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XI PLENUM KĆ PZPR 


W dniach 9 i 10 czerwca br. obradowało w Warszawie XI plenarne po- 
dedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Na porządku dziennym — aktualna sytuacja kraju i przygotowania do 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Obradom przewodniczył I sekretarz 
KC PZPR — tow. Stanisław Kania. | | 


Po otwarciu obrad powołano Komisję Wnioskową. 

Przewodnictwo jej objął członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
tow, Kazimierz Barcikowski. | 

Następnie tow. Stanisław Kania wygłosił referat Biura Politycznego KC 


PZPR „Aktualna sytuacja kraju i przygotowania do IX Nadzwyczajnego 


* Z 


Zjazdu PZPR”. 
W pierwszym dniu obrad w dyskusji zabrało głos 18 mówców. Byli to: 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu — Zygmunt Najdowski; 
Zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Gorzowie Wikp. — Ryszard 
labuś; członek KC — generał broni Włodzimierz Sawczuk; członek KC, 
kierownik Wydziału Socjalno-Zawodowego KC PZPR — Janusz Brych; 
członek KC — Janusz Prokopiak; członek Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach — Andrzej Żabiński; członek KC, redąktor 
naczelny „Literatury” — Jerzy Putrament; członek KC, I sekretarz KW 
w Szczecinie — Stanisław Miśkiewicz; członek KC, członek CKKP, 
aektromechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i: Petroche- 
Licznych w Płocku — Antoni Wróbel; członek KC, pierwszy rozlewacz, 
brygadzista w Hucie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie — Kazimierz 
Jarząbek; członek KC, dyrektor Instytutu Nauk Ekonomicznych PAN — 
prof. Józeł Pajestka; członek KC, mistrz szwalni w Zakładach Przemysłu 


lego „Femina” w Łodzi — Jadwiga Nowakowska; członek KC, . 


komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna; członek KC, pierwszy 
rozlewacz Ww Hucie „„Zawiercie” — Bolesław Kowalczyk; członek Central- 
nej Komisji Rewizyjnej, sztygar zmianowy w Kopalni Węgla Brunatnego 
„Bełchatów” — Jozef Flaga; członek KC, nastawiacz w Fabryce Lokomo- 
tyw i Wagonów „H. Cegięlski” w Poznaniu — Stanisław Zieliński; zastęp- 
ca członka KC, minister Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej — 
Ryszard Karski; członek KC, ambasador PRL w ZSRR — Kazimierz Ol- 


W drugim dniu obrad XI Plenum KC PZPR głos zabrali: członek KC, 
wicepremier — Mieczysław F. Rakowski; zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC — Roman Ney; członek KC, starszy wydawca narzędzi 
w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward 

; zastępca członka KC, brygadzista budowlany Kombinatu Bu- 
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downictwa Miejskiego Warszawa-Wschód — Albin Siwak; członek KC, . 
dyrektor PIW — Andrzej Wasilewski; I sekretarz KW PZPR w Wałbrzy- 
chu — Józef Nowak; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — 
Stanisław Opałkp; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Pozna- 
niu — Jerzy Kusiak; zastępca członka Biura Politycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; zastępca członka KC, wiceminister :. 
Obrony Narodowej, główny inspektor szkolenia WP — gen. broni Euge- . 
niusz Molczyk; zastępca członka KC, górnik w Kopalni Węgla Kamiennego - 
„Siemianowice” — Jerzy Romanik; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w. Ostrołęce — Henryk Szablak; członek KC, naczelny redaktor „Chłop- 
skiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Siedlcach — Ryszard Bryk; członek KC, wiceminister 
Obrony Narodowej, szef Sztabu Generalnego WP — gen. broni Florian 
Siwicki; zastępca członka KC — Zbigniew Głowacki; członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC — Tadeusz Grabski; członek KC, pod- 
sekretarz stanu w URM — Zygmunt Rybicki; członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC — Kazimierz Barcikowski. 


W dalszym ciągu obrad ogłoszono przerwę w obradach, w czasie któ- 
rej odbyło się posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR. 


Następnie zostały wznowione obrady „plenarne. Rezultaty posiedzenia - 
Biura Politycznego przedstawił I sekretarz KC Stanisław Kania. 


Stwierdził on m. in., że zgodnie z wnioskami zgłoszonymi w toku plenum 
Biuro Polityczne postanowiło przedłożyć Komitetowi Centralnemu propo- . 
zycję, aby dokonać głosowania nad wotum zaufania dla Biura Polityczne- 
go. Stanisław Kania zaapelował, aby przy głosowaniu wziąć pod uwagę 
wszystkie okoliczności dyskusji, jaka toczyła się dotąd na XI Plenum. 


"Nad tą propozycją rozwinęła się długotrwała, ożywiona dyskusja. Pod- 
kreślano w jej toku historyczną odpowiedzialność za decyzje, jakie zostaną 
ewentualnie podjęte w sprawie kierownictwa. Dominowały głosy z wiel- 
ką mocą wyrażające zaufanie do Stanisława Kani i Wojciecha Jaruzel- 
skiego, akcentujące jednocześnie potrzebę jednolitego, zdecydowanege 
i kolektywnego działania kierownictwa partii. A 


Wielu działaczy kwestionowało na tym tle celowość ewentualnej zmiany 
kierownictwa partii, podkreślając przede wszystkim fakt szerokiej aproba= 
ty dla linii porozumienia i odnowy socjalistycznej, uosabianej nade 
wszystką ze Stanisławem Kanią. 


Wśród zabierających w tych kwestiach głos znajdował się również m. in. 
Antoni Wróbel z „Petrochemii” płockiej, który — w imieniu swojej organi- 
zacji partyjnej, do której należy Stanisław Kania — wyraził pełne zau- 
fanie swoich współtowarzyszy pracy dla I sekretarza KC. Także członko- | 
wie centralnych instancji partyjnych w żołnierskich mundurach w zna- 
czący sposób wyrażali pełne zaufanie i uznanie dla Stanisława Kani i Woj- ' 
ciecha Jaruzelskiego. , | 

Po kolejnej przerwie Stanisław Kania zgłosił wniosek, aby Komitet Cen- 
tralny zadecydował w głosowaniu, czy przyjmuje sformułowane propozycje 
w sprawie udzielenia Biuru Politycznemu i Sekretariatowi KC wotum 
zaufania. | 
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, Za przeprowadzeniem głosowania nad wotum zaufania wypowiedziały . 
, się 24 osoby. Przeciwko głosowaniu wypowiedziało się 89 osób, zaś 5 osób 
wstrzymało się od głosu. 
Następnie dyskusja została zakończona. Zapisani do głosu postanowili 
złożyć do protokołu swoje wystąpienia. . 


Pienum przystąpiło następnie do głosowania nad wnioskiem zgłoszo- 
sym przez Albina Siwaka, a dotyczącym wykluczenia Andrzeja Werblana 
ze składu Komitetu Centralnego. Sprawa ta wywołała ożywioną wymianę 
poglądów, m. in. na temat formalnych podstaw i przyczyn wysunięcia ta-. 
kiego wniosku. Głosu udzielono również m.in. Andrzejowi Werblanowi, 
który stwierdził: „W sprawie podniesionej przez tow. A. Siwaka wypo- 
wiadałem się szeroko na obu poprzednich posiedzeniach KC. Nie mam nie 
nowego do dodania. W związku z oskarżeniem, iż prowadzę «rozbijacką 
działalność» chciałbym podkreślić jedynie co następuje: obok pracy sejmo- 
wej moja działalność polityczna w całości koncentruje się na publicystyce. 
Głoszę określone poglądy, opublikowałem w czasie kryzysu 6 artykułów, 
występowałem na szeregu zebrań, w tym na kilku posiedzeniach KC. Są 
to poglądy dyskusyjne. „Rozumiem, że poglądy mogą być, nieraz bywały, 
powodem represji; całe jednak doświadczenie naszej partii uczy, że jest 
to metoda zgubna”. 

W wyniku głosowania Komitet Centralny odrzucił wniosek A. Siwaka, 
przy 14 wstrzymujących się i ani jednym głosie popierającym. 


W imieniu Komisji Wnioskowej jej przewodniczący Kazimierz Barci- 
kowski przedstawił projekt uchwały XI Plenum KC. 

Ww dalszym ciągu obrad oświadczenie złożył kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i TV KC PZPR Józef Klasa. Oświadczył on: „Padło tutaj wiele bar- 
dzo surowych ocen pod adresem środków społecznego komunikowania. 
Niektóre z nich podzielśm. Nie wszystkie. Odrzucam pomówienia i oskar- 
żenia jakoby wydział pod moim kierownictwem nie czynił wysiłków, aby 
utrzymać kontakt ze środowiskiem dzieńnikarskim, w dążeniu, aby środki 
społecznego komunikowania lepiej służyły sprawie odnowy socjalistycz- 
nej. Hnii partii nakreślonej na VI i kolejnych plenarnych: posiedzeniach 
KC Problem leży nie w braku chęci, nie w braku wysiłków, lecz możli- 
wości! Stwierdzam, że nie znalazłem zrozumienia, niezbędnej pomocy 
iwsparcia w ogniwach i instancjach partyjnych, w tym także wojewódz= 
kich. Rozpętano wokół mnie nie. przebierającą w środkach nagonkę, także 
w niektórych ogniwach aparatu partyjnego. Była ona i na tym plenum za- 
prezentowana. Oddaję się do dyspozycji Biura Politycznego. Uważam, że 
w takiej sytuacji będzie lepiej na kierownika Wydziału Prasy, Radia i Te- 
ewizji KC PZPR powołać innego, lepiej odpowiadającego wymogom sta” 
wianym przez plenum KC towarzysza”. 

Na zakończenie obrad głos zabrał tow. Stanisław Kania. 

Plenum zakończone zostało odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Aktualna sytuacja kraju 
i przygotowania 


do > Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Referat Biura Politycznego - 
wygłoszony przez tow. oóważnkić KANIĘ 


Szanowni towarzysze! Mamy dziś dokonać oceny sytuacji kraju i prze- 
biegu kampanii przedzjazdowej. Weszliśmy w szczytowy okres przygoto- 
wań do zjazdu. Rozpoczęły się wojewódzkie konferencje sprawozdawczo- 
-wyborcze, wybierane są władze partyjne i delegaci na zjazd. Wybrano 
już. 493 towarzyszy na delegatów na zjazd. Wśród nich 22 proc. stanowią 
robotnicy, a więc wciąż jest ich mało. 

Z obradami zjazdu wiążą się wielkie nadzieje partii i milionów Polaków. 
Oczekuje się, że programowe i kadrowe wyniki zjazdu staną się punktem 
zwrotnym w rozwoju sytuacji, w umocnieniu marksistowsko-leninowskiego 
oblicza partii, autorytetu Komitetu Centralnego, pozycji partii w społeczeń- 
stwie. Bez takiej partii, marksistowsko-leninowskiej partii, bez jej prze- 
wodniej, kierowniczej roli nie jest możliwy ani Jewa socjalistycznego bu- 
downictwa, ani jego obrona. 

Kampania przedzjazdowd przyniosła wielki wzrost sk wnośi organiza- 
cji partyjnych. Rozwija się proces przezwyciężania ideowego zagubienia. 
Niezwykle żywa i pełna pasji jest dyskusja na zebraniach i konferencjach 
partyjnych. Cenną wartością jest autentyzm demokracji w wyborach do 
władz. s 

"W ogromnej większości przypadków w skład nowo wybranych komite- 
tów, na delegatów na konferencje partyjne oraz delegatów na zjazd wy- 
bierani są towarzysze o jednoznacznej, skrystalizowanej, ideowej postawie. 
Biorąc pod uwagę, że zasady tak swobodnych wyborów stosujemy po raz 
pierwszy, możemy ocenić, że ich rezultaty nie są złe, "AAA naturalny 
- proces odmładzania władz partyjnych. 

Niestety, zdarzają się także przypadki demagogii wyborczej 1 działać wy- 
rażających się nie w ocenie indywidualnej postawy i wartości działaczy, 
lecz w mechanicznym eliminowaniu z władz towarzyszy o długim stażu 
aktywności partyjnej bądź pełniących funkcje w aparacie partyjnym. Jest . 
to bardzo niebezpieczna tendencja. W takich przypadkach grozi przerwa 
nie ciągłości w pracach komitetów, osłabienie ich działalności, niewykorzy- 
stanie doświadczonej kadry partyjnej. 


Zwracamy się do delegatów na ostaczce o rozważne odnoszenie się do . 
aktu wyborczego, o nieuleganie wnoszonym często z zewnątrz hasłom eli- 
minowania ofiarnych i uczciwych towarzyszy. Trzeba też przeciwdziałać 
atakom na pracowników aparatu partyjnego i utrudnianiu im podjęcia pra- 
cy po odejściu z komitetów. 


Nasza partia w toku przedzjazdowej dyskusji dokonuje szerszej i surowej 
samooceny popełnionych błędów. Wiele krytycznych uwag kieruje się pod 
adresem Komitetu Centralnego i jego Biura Politycznego. Widzenie tego, 
co było w przeszłości złe, co osłabiało więź partii z klasą robotniczą, defor- 
mowało rozwój kraju, łamało zasady ustrojowe, służy przywracaniu zaufa- 
nia ludzi pracy do partii, odbudowy jej przewodniej roli w życiu politycz- 
nym i państwowym. 

Zarazem nasza partia musi z całą stanowczością przeciwstawić się niki- 
listycznemu stosunkowi do dorobku socjalistycznego rozwoju Polski, do - 
nistorycznych osiągnięć w zapewnianiu nienaruszalności jej granic i bez- 
piecznego bytu narodu. Negowanie ogromnego wkładu naszej partii w rea- 
lizację żywotnych interesów narodu polskiego to już nie krytyka błędów, 
to atak rozwijany przez przeciwników socjalizmu z myślą o pozbawieniu 
naszej partii konstytucyjnego prawa i faktycznych możliwości sprawowa- | 
'nia przewodniej roli w społeczeństwie i państwie. 


Począwszy od VI Plenum KC nasza partia z niezmienną cierpliwością 
i konsekwencją kieruje się linią porozumienia z wszystkimi siłami społecz- 
nymi stojącymi na gruncie socjalizmu i socjalistycznej odnowy. Nasi wro- 
gowie liczą na wygraną w walce przeciwko partii przez jej osłabienie 
i wewnętrzne rozbicie. Naszą odpowiedzią musi być zespalanie partii, za- 
pewnienie jej zwartości i zwiększenie zdolności do walki z wrogimi poglą- 
dami w imię przywrócenia pozycji partii jako kierowniczej siły budownie- 
twa socjalistycznego. Jest to naczelne zadanie v w przygotowaniach do IX 
Zjazdu. 

Partia niesie historyczną odpowiedzialność za losy narodu, za rozwój 
i obronę socjalizmu; za utrwalanie gwarancji niepodległego bytu ore 
W tvch fundamentalnych sprawach nikt partii zastąpić nie może. 


Dlatego walka o ideologiczne i organizacyjne ' umocnienie partii, o jej 
sedność ma wymiar narodowy. Dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzebna 
jest jedność partii w działaniu przy swobodzie dyskusji w ramach twórcze- 
go stosowania zasad marksizmu-leninizmu. Interesy partii i Polski są toż- 
same. Muszą one dominować nad przejawami zacietrzewienia, partykula- 
ryzmu, animozji personalnych. 

Kolejne posiedzenia KC wyrażały stosunek do zjawiska porozumień po- 
ziomych. Przypomnijmy, że ze zrozumieniem odnieśliśmy się do przyczyn, 
które skłaniały część towarzyszy do uczestniczenia w porozumieniach stwa- 
rzających okazję do wymiany poglądów i wspólnych poszukiwań. Prze- 
strzegaliśmy zarazem, że działalność ta nie może prowadzić do podważania 
zasad ideowych i organizacyjnych partii. W większości przypadków w toku 
przygotowań do zjazdu rozwinęło się współdziałanie towarzyszy z porozu- 
mień poziomych, nastąpiło zespolenie z instancjami partyjnymi. Nie można 
jednak nie dostrzegać, że z różnych przyczyn wystąpiły też zjawiska od- 
wrotne, że w części ośrodków rozwinęła się działalność zmierzająca do na- 
rzucenia swojej woli statutowym instancjom i całemu aktywowi. 


Tak więc równolegle z cennymi dla partii dążeniami do znajdowania 
dróg uwiarygodnienia działalności ideowo-politycznej wystąpiły tendencje 
do negowania leninowskich zasad partii. Tendencje te o wyraźnie socjal- 
demokratycznej orientacji zagrażają jedności partii i zdolności pełnienia 
przewodniej roli w społeczeństwie. 

Z drugiej strony kształtowały się tendencje zachowawcze wychodzące 
z generalnej Krytyki linii porozumienia i socjalistycznej odnowy wobec 
różnych trudności wcielania w życie tej linii. Główne jednak niebezpieczeń- 
stwo to oportunizm. To socjaldemokratyzacja partii. 

Różne ujemne zjawiska występujące w partii mogą nasuwać obawy 
o przebieg zjazdu. Pojawiają się głosy stawiające pod znakiem zapytania 
jego termin. | | 

W tej sprawie stanowisko Biura Politycznego jest następujące: trzeba 
przeprowadzić zjazd w ustalonym terminie, trzeba równocześnie zdecy— 
dowanie pokonywać wsżystko, co partię osłabia, co godzi w jej marksi- 
stowsko-leninowskie oblicze, w leninowskie zasady jej funkcjonowania. 

Nie ma nic ważniejszego niż zespolenie głównych sił partii w walce 
" © przezwyciężenie kryzysu i przeprowadzenie socjalistycznej odnowy. Do-— 
tychczas rzadko sięgaliśmy do środków dyscyplinarnych, licząc na rozsądek 
i opamiętanie. Dziś jednak musimy zdecydowanie sięgać we wszystkich 
przypadkach naruszania zasad ideowych, dyscypliny po takie środki, któ- 
. re będą wspomagać jednoczące partię działania. : 


Towarzysze! Od dłuższego już czasu działamy w niezwykle złożonej sy- 
tuacji politycznej, pełnej napięć. Nieraz używaliśmy ostrych słów dla oce- 
ny zagrożeń. : 

Zjawiska anarchii i świadomych, kontrrewolucyjnych działań niosą za- 
grożenie dla socjalizmu, dla bytu narodowego. Trwa proces paraliżowania 

organów władzy. 

" _ W referacie Biura Politycznego na X Plenum Komitetu Centralnego 
przedstawiliśmy naturę kontrrewolucyjnego działania skierowanego prze- 
ciw partii i socjalizmowi. | 

Co się zmieniło w naszej sytuacji od kwietnia? | 

Nie było masowych strajków, ale wciąż posługiwano się wobec władzy 
groźbą strajków. Ostatnio ogłoszono zapowiedź strajku ostrzegawczego na 
11 czerwca. To dobrze, że zwyciężył rozsądek i strajk odwołano. 

Niepokojące są rozmiary wystąpień antyradzieckich na różnych zebra- 
niach, w ulotkach, a nawet nieoficjalnych publikacjach terenowych ogniw 
„Solidarności”. Miały miejsce przypadki bezczeszczenia pomników wdzięcz- 
ności Armii Radzieckiej. | 

Widzimy wszyscy negatywny wpływ, jaki na stabilizację polityczną wy- 
wierają' postępujący spadek dyscypliny społecznej, przejawy naruszania 
ładu i porządku publicznego. Wzrasta zagrożenie bezpieczeństwa obywateli. 
W stosunku do roku ubiegłego zwiększyła się poważnie liczba przestępstw. 
Notujemy przypadki agresywnych zachowań sprawców przestępstw i wy- 
kroczeń wobec interweniujących funkcjonariuszy milicji. 

Kraj nasz stał się widownią preparowania różnych fałszywych informa- 
cji i oszczerstw kolportowanych w tysiącach egzemplarzy. Pod hasłami de- 
mokracji wprowadza się do naszego życia różnorodne formy nacisku, nie 
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wyłączając nacisku psychologicznego. Z różnych pozycji i pod różnymi pre- 
zkstami, ale zawsze z myślą o szkalowaniu ludzi oddanych sprawie so- 
qaazmu. Szerokim frontem i szczególnie ostro atakowany jest aparat wła- 
ży, aktyw partyjny, milicja, służba bezpieczeństwa i prokuratura. To nie 
srzypadek, że treści krążących po kraju ulotek coraz bardziej przypomina- 
jąaudycje radia ,„Wolna Europa” z okresu zimnej wojny. 

Nasilają się też ujemne zjawiska politycznie w „„Solidarności”. Za sprawą 
iudzi związanych z KSS KOR i innych przeciwników socjalizmu trwa nadal 
proces przeobrażania „Solidarności” ze związku zawodowego w opozycyjną 
oganizację polityczną. Uruchomiony został cały arsenał haseł i działań, 
które tworzą napięcia, godzą w stabilizację, budzą nieufność do władzy 
itworzą sytuacje, w których poszczególne ogniwa administracji nie mogą 
wypełniać swych funkcji. Dyskutuje się też koncepcje powołania na bazie 
„solidarności nowej opozycyjnej partii. 

Jest to wszystko sprzeczne z robotniczymi interesami i uczuciami. , 


Trzeba widzieć, że taki kierunek rozwoju musi doprowadzić do konfron- 
tacji, do najbardziej dramatycznych skutków. 


Będziemy czynić wszystko, by nie dopuścić do takiej perspektywy. Musi 
być jednak jasne, że to już nie zależy od jednej strony. 

Nasza sytuacja wewnętrzna, pełna złożoności i zagrożeń, może postawić 
pytanie co do słuszności linii VI Plenum Komitetu ZENRAMEBO linii socja- 
listycznej odnowy. 

Biuro Polityczne uważa, że ta linia mimo trudności nie ma rozsądnej 
alternatywy. Nie linię trzeba korygować. Trzeba szukać skutecznych metod 
jej realizacji. Potrzebna jest jednak wielka mobilizacja dla obrony socjali- 
stycznego charakteru odnowy. Dotychczasowe środki okazały się mało sku- 
teczne, zagrożenia wciąż narastają. | 

Dlatego z najwyższą powagą trzeba z tej trybuny oświadczyć: władza nie 
moze pozwolić na tolerowanie paraliżowania jej funkcji. Musi nastąpić 
ostra reakcja na każdy fakt naruszania prawa i porządku publicznego, nie 
może być już tolerancji dla działalności skierowanej przeciw socjalizmo- 
wi, przeciwko naszym sojuszom, przeciw przyjaznym stosunkom ze Związ- 
kiem Radzieckim. O takiej praktyce trzeba zaświadczyć od jutra. 

Zwracamy się do milionów członków „Solidarności” z zapewnieniem, że 
partia będzie wspierać wszystko to, co jest w ich działaniu zgodne ze statu- 
tem związku zawodowego, co służy robotniczym interesom. Tak jak będzie- 
my nadal udzielać poparcia branżowym związkom zawodowym w umacnia- 
niu ich pozycji. Jesteśmy równocześnie zdecydowanie przeciwni nadawaniu 
Solidarności” charakteru opozycji politycznej, charakteru destrukcyjnej 
iły w socjalistycznym państwie. Musi się to stać jasne dla wszystkich kie- 
rowniczych ogniw „Solidarności. 

Niezwykle doniosłą funkcję w walce politycznej, jaką prowadzi partia, 
powinny spełniać środki masowego przekazu. 

Bardzo duże znaczenie ma więc zapewnienie srzewodniej roli partii w 
stosunku do środków informacji i propagandy. Stoimy kónsekwentnie na 
guncie ulepszania | pogłębiania informacji prasowej, radiowej i telewizyj- 
nej oraz twotzenia lepszych, bardziej skutecznych kanałów informacyj- 
aych. Przykładem tego są a Bzpośzednie transmisje z Sejmu, a także znacz- 
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ne rozszerzenie informacji o posiedzeniach plenów Komitetu Centralnego. 
.Popełnialiśmy także różne błędy niepotrzebnie opóźniając podawanie nie- 
których informacji. Ale jednocześnie słabła gotowość części dziennikarzy 
do respektowania dyktowanych interesami socjalistycznej odnowy sugestii, - 
niekiedy słabła zdolność trzeżwej oceny tego, co tej sprawie służy i tego, 
co ją w swych skutkach jedynie hamuje i utrudnia. 

X Plenum KC wyraźnie stwierdziło, że partia nie może się wyrzec i nie 
wyrzeknie się ani inspiracji w stosunku do swoich organów, jak również 
do innych środków informacji i propagandy, ani nie może wyrzec się 
wpływu na te instytucje. Największą rolę odegrać musi własna odpowie- 
dzialność dziennikarzy za słowo drukowane i upowszechniane, mądre dzia- 
łanie członków partii w środowisku dziennikarskim, w kierownictwach 
i zespołach redakcyjnych. | 

Na łamach prasy, a także w audycjach radiowych i telewizyjnych poja- 
wiło się wiele zjawisk negatywnych. Nastąpiło rozlużnienie kryteriów 
ideowych w publikacjach, żywiołowe odzwierciedlenie niesłusznych opinii, 
jakie pojawiają się w dyskusjach publicznych, oraz swoista fascynacja ty- 
mi opiniami. Wielu autorów zdaje się ulegać burżuazyjnym koncepcjom 
wolnej gry sił i integralnej demokracji, widzi odnowę jako jednostronny 
proces, w którym liczą się wszelkie zmiany, a nie liczą się czynniki kon- 
tynuacji głównych zasad i bezspornego dorobku 36 lat socjalistycznych 
przeobrażeń kraju. . 

Trzeba powrócić do klasowego spojrzenia na procesy zachodzące w kraju, 
na ich polityczną i ideologiczną wymowę. Oznacza to, że najważniejsze 
są te cele i treści odnowy, które odpowiadają dążeniom i interesom klasy 
robotniczej — tej, której protest przeciwko wynaturzeniom zapoczątko- 
wał obecne przemiany. , | 

Lekceważenie busoli ideowej prowadzi do postawy charakteryzującej się 
solidaryzmem społecznym, niewidzenia frontów walki, zagrożenia kontrre- 
wolucyjnego i stępiania ostrza walki z przeciwnikami socjalizmu i ich ha- 
słami. Nie znajdują należytego odporu wystąpienia, pisma ulotne i inne 
teksty zawierające bagaż poglądów prawicowych wymierzonych przeciw 
naszej partii i socjalizmowi czy o charakterze antyradzieckim. 

Osłabła także dyscyplina w zespołach redakcyjnych. Trzeba ją przywró- 
cić, umacniając rolę kierownictw redakcyjnych, trzeba sięgać do decyzji 
personalnych. | 
_ _ Rolą prasy, radia i telewizji jest nie tylko odzwierciedlenie, lecz i kształ- 

towanie opinii na rzecz ocalenia narodowego, pokonania kryzysu i umoc- 
nienia fundamentalnych treści naszego ustroju. Nie chodzi o wytłumianie 
słusznej krytyki, lecz o pozyskiwanie opinii na rzecz konstruktywnych 
rozwiązań. Jest to zgodne również z uchwałą Sejmu. W takim duchu przy- 
gotowana jest ustawa o kontroli publikacji i widowisk, 

Szczególnie ważne jest podejmowanie i upowszechnianie inicjatyw ma- 
jących na celu polepszenie niezwykle trudnej sytuacji ekonomicznej kraju 
— poprawę pracy przemysłu i rolnictwa. Niezbędna jest walka z marno- 
trawstwem, spekulacją i niedbałym, lekceważącym stosunkiem do obywa- 
tela i jego codziennych potrzeb i spraw. z 

Zwracamy się do środowiska dziennikarskiego, do towarzyszy w orga- 
" nach prasowych naszej partii, do pracujących w radiu i telewizji, aby wy- 
korzystali wszystkie możliwości działania na rzecz spadku napięć i emocji 
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młęcznych, umacniania ładu i porządku publicznego, autorytetu władzy, 
-ganów państwowych i administracyjnych. ! 


Towarzysze! XI Plenum KC odbywa się w okresie nie spotykanego dotąd. 
piętrzenia trudności gospodarczych. Ich przyczyny są na ogół znane. Są 
te związane z błędami przeszłości w dziedzinie polityki gospodarczej . 
ctatniego ł0-lecia i-głębokimi dysproporcjami będącymi jej skutkiem oraz 
dlawiącym gospodarkę zadłużeniem kraju. 

Jest to jednak część prawdy. Niemało przyczyn obecnych trudności pow- 
stało w ciągu ostatnich miesięcy i nadal powstaje. Składają się na nie bar- 
dzo słabe wyniki roku ubiegłego wyrażające się spadkiem 'poziomu pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej oraz złe rezultaty pracy w ciągu 5 pierwszych 
niesięcy bieżącego roku. Produkcja przemysłowa w tym czasie jest o 11,7 
?m0c. niższa niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Szczególnie jaskra- 
wy wyraz znajduje to w zmniejszonym wydobyciu węgla. Jest ono w bie- 
łącym roku za pięć miesięcy o 19 milionów ton mniejsze niż w ubiegłym 
70 

Stan naszej gospodarki jest bardzo trudny i niestety, mimo podejmowa- 
nia różnorakich działań rządu, nadal ulega pogorszeniu. 

W produkcji materialnej przeważają, a nawet nasilają się tendencje 
spadkowe. Z tego względu niższe są — w porównaniu do ubiegłego roku 
ido planowych założeń — dostawy rynkowe. Znacznie niższy jest prze- 
je wszystkim eksport. Spadek produkcji wynika z trudności w zaopatrze- 
ziu w surowce krajowe, jak i z importu. Wynika z obniżonej wydajności 
racy. W niemałym stopniu wpływa na to skrócony czas pracy zakładów 
»roduktyjnych, zwłaszcza surowcowych. 

Niższe dostawy na rynek w zestawieniu ze znacznym wzrostem docho- 
ćów powiększają i tak ogromne rozmiary chaosu na rynku. Zmniejszają 
się dostawy na rynek, co przy równoczesnym zwiększeniu strumienia pie- 
nądza płynącego do rąk ludności na podstawie porozumień społecznych 
pwoduje głęboki rozstrój tego rynku. Występują na nim dotkliwe niedo- 
%ry podstawowych towarów, a w jego sektorze targowiskowym kształtują 
się ceny spekulacyjne szczególnie uderzające w budżety gorzej sytuowa- 
zych rodzin. 

Niższe dostawy na eksport powodują automatyczną redukcję dostaw im- 
portowych z krajów kapitalistycznych, jak również niektórych krajów 80- 
qalistycznych, które ściśle wiążą swoje dostawy z wywiązywaniem się 
Przez nas z dostaw eksportowych. Powoduje to narastające trudności płat- 
sicze, a mniejszy import zwiększa trudności produkcyjne. 

W tej sytuacji na rynku rozszerza się reglamentację deficytowych to- 
warów, która przy całej niedoskonałości koncepcji i praktyki zapewnia 
względnie sprawiedliwy podział tych towarów. W produkcji rynkowej nie 
wolno zmarnować żadnej szansy, zwłaszcza jeśli chodzi o wyroby: podsta- 
"vwe, tak żywnościowe, jak i przemysłowe. 

W handlu zagranicznym, obok podejmowanych na szczeblu rządowym 
wysiłków na rzecz uzyskania pomocy z krajów socjalistycznych, zwłaszcza 
ze Związku Radzieckiego, oraz odroczenia przynajmniej części spłat kre- 
dytów i uzyskania nowych, podejmować musimy radykalne działania, aby 
sktywizować produkcję eksportową. Poprzez tę produkcję, a zwłaszcza re- 
auzację zamówień eksportowych w oparciu o zapewniony przez kontra- 
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hentów surowiec, czynić należy starania, aby w ten sposób wyciągnąć naszz 

, gospodarkę z marazmu, wykorzystać wszelkie wolne zdolności produkcy j- 
ne, zmniejszając skalę niezbędnych redukcji w zatrudnieniu. 

W procesie inwestowania istniejący od lat chaos opanowywany jest 2 
wielkim trudem. 

W sumie przebieg procesów gospodarczych zmusza rząd do przedstawie- 
nia Sejmowi propozycji skorygowania celów i zadań planu do realnych po- 
ziomów. Trzeba mieć pełną świadomość konsekwencji tego kroku. Spadek 
dochodu narodowego sięgnie ok. 14 proc., spadek produkcji przemysłowej 

_ przekroczy 300 mld złotych. Spowoduje to obniżenie materialnych możli- 
wości spożycia, a także inwestycji. 

Płzygotowania do IX Zjazdu partii toczą się więc w pogarszających się 
warunkach ekonomicznych. Towarzyszy temu wiele nieufności, nawet o- 
skarżeń o świadome utrzymywanie na rynku niedostatku towarów. Jest 
to absurd. Władze państwowe nie dysponują, poza absolutnie niezbędnymi, 
żądnyrni poważniejszymi rezerwami artykułów rynkowych i zaopatrzenio- 
wych. 

. Nadzwyczaj trudna sytuacja wymaga podjęcia rzeczowych i skutecznych 
działań na kilku frontach gospodarczych. : 

Działaniom doraźnym musi towarzyszyć równocześnie dążenie do osta- 
tecznego opracowania kształtu reformy gospodarczej, w tym zwłaszcza 
roli i funkcji samorządu robotniczego w samodzielnie działającym przedsię- 

- biorstwie. Nie wolno czekać z wdrażaniem reformy aż gospodarka się usta- 

' bilizuje,.ani też porządkować gospodarki bez jej reformowania. Reformę 
należy wprowadzać porządkując gospodarkę, nawet za pomocą doraźnych 
rozwiązań, z pełną świadomością, że nie można liczyć na szybką poprawę 
sytuacji gospodarczej. : | 
_Niezbędne jest także rozpoczęcie dyskusji nad reformą cen zaopatrze- 
niowych i detalicznych. Powinny to być zmiany dobrze przygotowane, 
poprzedzone szeroką dyskusją społeczną, otoczone zrozumieniem społecz- 
nym. 

"Sytuacja wymaga też nadzwyczajnych rozstrzygnięć, w tym wysunięcia 
na czoło takich celów produkcji, które muszą być realizowane przez jakiś 
czas nawet kosztem innych. Na pierwszym planie trzeba mieć na uwadze 
produkcję żywności, leków, środków higieny, energię, podstawowe surow- 
ee, budownictwo mieszkaniowe i potrzeby eksportowe. 

Chcemy doprowadzić do ustabilizowania gospodarki, a zwłaszcza do tego, 
aby-w stosunkowo krótkim czasie, w ciągu najbliższych lat odwrócić nega- 

y trend w gospodarce narodowej, zatrzymać spadek dochodu narodo- 
wego.i przejść do okresu wzrostu gospodarczego. ae 
© Istnieje możliwość wyjścia Polski z niezwykle ciężkiej, kryzysowej 
sytuacji gospodarczej. Tylko praca dobrze zorganizowana i wydajna da 

'rękojmię pokonania tych trudności. | 

_ Dlatego też interes narodowy zmusza do postawienia zadania wykorzy- 
stania wszystkich możliwości, jakimi dysponujemy. 

-" Wszystkie przemysły, które mają zapewnione czynniki produkcji, zwła- 
szcza przemysły wydobywcze i surowcowe — ale także niektóre przemysły 
przetwórcze działające w oparciu o surowce krajowe — powinny praco- 
wać 6 dni w tygodniu. Z takim apelem zwracamy się w pierwszej kolej 
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ności do górników, od których wysiłku zależy w poważnym stopniu wyjście 
Polski z kryzysu ekonomicznego. 

Odnosi się to także do przemysłu rolno-spożywczego, który w interesie 
polskich rodzin powinien wykorzystać do ostatniego kilograma wszystko 
to, co wyprodukuje rolnictwo, a więc mleko, warzywa, owoce i inne płody 
ziemi, tak aby szybko uzupełnić zaopatrzenie rynku w te artykuły i zgro- 
madzić niezbędne jesienno-zimowe zapasy żywności, skierować część tych 
produktów na eksport. Bieżący rok w rolnictwie, jak wskazują dzisiejsze 
prognozy, zapowiada się korzystnie. To nasza wielka szansa, której nikt 
nie ma prawa zmarnować. 

W interesie ludzi pracy leży skuteczność decyzji wynegocjowanych przez 
rząd i związki zawodowe. Ważna jest nie tylko litera; ważny jest zwłasz= 
cza duch społecznych porozumień. Z tej płaszczyzny należy spojrzeć na nie- 
które zawarte w nich ustalenia. Zdumienie prasy zachodniej budzi np. fakt, 
iż społeczeństwo polskie, które popada w coraz większe trudności gospo- 
darcze, domaga się równocześnie tak wygodnych warunków pracy, jak 
w najwyżej rozwiniętych krajach. Odrzućmy nieżyczliwy nam ton tych 
zachodnich sformułowań. Istota problemu przecież pozostaje. 

Dla obiektywnych obserwatorów Polski, dla wielu Polaków jest sprawą 
oczywistą, że niektóre uregulowania zawarte w umowie społecznej powin- 
ny zostać czasowo zawieszone lub co najmniej częściowo ograniczone na 
okres najtrudniejszy dla kraju. A zatem sprawa ta powinna stać się BRE 
miotem negocjacji i nowych ustaleń. 

Dla poprawy niezwykle ciężkiej sytuacji gospodarczej trzeba zespólić 
wysiłki administracji gospodarczej, branżowych związków zawodowych, 
„Solidarności”, partii oraz "stronnictw sojuszniczych — Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, wysiłki wszyst- 
kich dla poprawy sytuacji. Nie może być tu podziału na odpowiedzialnych 
i na kontrolerów. Związki zawodowe muszą w interesie kraju podjąć 
również współodpowiedzialność za poziom produkcji. Jest to bowiem spra- 
wa bytu narodu, naszych rodzin, każdej jednostki ludzkiej — a nie problem 
wymyślony przez władzę. 

Partia nasza od początku powstania w Polsce ostrych napięć społecz-, 
nych, tj. od lipca-sierpnia ubiegłego roku, konsekwentnie opowiadała się 
za linią społecznego porozumienia. 

Jest to również pozycja przyjmowana w rokowaniach z przedstawiciela- 
mi związków zawodowych. Niektórzy z nich, kierowani własnymi ambicja- 
mi, traktują taką postawę władz jako wyraz braku zdecydowania. Władze 

kierownictwo i partia zdecydowane są bronić sprawy socjaliz- 
mu do końca. W tej kwestii niech nie będzie złudzeń, również wśród tych 
przywódców „Solidarności”, których stawką jest zmiana systemu społecz- 
nago. W tej sprawie muszą wyzbyć się wszelkich złudzeń wszystkie kręgi 
prawicy społecznej. 

Linia porozumienia społecznego jest traktowana przez partię jako. trwa- 
ła orientacja polityczna. Nie ma ona cech koniunkturalnych ani taktycz- 
nych. Opowiada się za tą linią nasza partia, sojusznicze stronnictwa, . cały 
front rozsądku i politycznej odpowiedzialności. Jest w nim miejsce dla 
każdego, dla wszystkich organizacji, dla wierzących i niewierzących — 
istotną rolę odegrać może w nim zarówno realistyczny nurt „Solidarności”, 
jak i mangażowane po obywatelsku siły Kościoła. 
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Linia partii — to linia socjalistycznej odnowy. Istotą tego kursu, 
jak określiliśmy to już na VI Plenum KC, jest przywracanie fundamental- 
nych wartości socjalizmu oraz ideologicznych norm leninizmu w życiu na- 
szej partii, orientacja na rozwój socjalistycznej demokracji połączonej z 
poszanowaniem prawa i umacnianiem dyscypliny społecznej. Jest to kurs 
na umocnienie przewodniej roli partii, na unowocześnienie zarządzania 
i kierowania socjalistyczną ekonomiką i państwem. Utrwala ona idee spra- 
wiedliwości społecznej i przywraca normy etyczno-moralne. Stwarza wa- 
runki kształtowania humanistycznych stosunków między ludźmi i posza- 
nowania godności człowieka — pracownika i obywatela. Są to wytyczne 
naszej partii jako partii marksistowsko-leninowskiej, walczącej o socjali- 
styczne ideały, pragnącej działać w więzi i porozumieniu z klasą robotni- 
czą, z wszystkimi patriotycznymi siłami narodu. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Historyczne doświadczenie naszego 
narodu, Polski Ludowej dowodzi niezbicie, że przynależność do wspólńoty 
państw socjalistycznych, sojusz ze Związkiem Radzieckim były i są pod- 
stawową przesłanką naszego bezpieczeństwa, trwałości granic i pokojowego 
rozwoju. Każda tendencja, która w swej obiektywnej konsekwencji grozi- 
łaby podważaniem tej przesłanki, musi godzić w najżywotniejsze intere- 
sy narodu. 

Polska jest częścią sojuszu państw socjalistycznych, ich systemu obron- 
nego i ekonomicznego stanowiącego istotny czynnik układu sił w Europie 
i w skali globalnej. To właśnie dzięki temu układowi sił można było zapew- . 
nić warunki stabilizacji i bezpieczeństwa państw socjalistycznych, pokój 
w Europie. Jest więc zrozumiałe, że to, co narusza bądź osłabia ten układ 
sił, budzi niepokój wszystkich, którzy tworzyli pokojową perspektywę Eu- 
ropy i walczą o jej urzeczywistnienie. | , 

Dla bratnich krajów socjalistycznych osłabienie Polski to także zagroże- 
nie wspólnych interesów ich bezpieczeństwa, zagrożenie podstaw, na któ- 
rych opieramy korzystne dla wszystkich stron mechanizmy współpracy 
gospodarczej. W pełni uzasadnione są więc troski i niepokoje bratnich par- 
tii o kierunek rozwoju sytuacji w Polsce, obawy wobec konsekwencji prze- 
dłużania się stanu kryzysowego, obawy, jakie to może mieć skutki dla bez- 
pieczeństwa i rozwoju wspólnoty państw socjalistycznych. 

Ta troska wypływająca z najgłębszych, bo opartych na klasowych i ideo< 
wych przesłankach stosunków przyjaźni stała się podstawą listu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego do Komitetu 
Centralnego naszej partii. Wszyscy towarzysze ten list znają. Nasi przyja- 
'ciele mają pełne prawo do takich reakcji. Partia Lenina niesie w naszej 
wspólnocie główny ciężar odpowiedzialności za bezpieczeństwo wspólnoty, 
za losy socjalizmu w świecie. Dostateczne są też powody do wielkiej trwo- 
gi o rozwój sytuacji politycznej w naszym kraju. Dlatego też z najwyższą 
uwagą odnosimy się do obaw radzieckich i do wszystkich życzliwych uwag. 

Trwający od miesięcy proces osłabienia struktur państwowych, przeja-- 
wy anarchizacji życia społecznego, podziały grożące dezintegracją partii 
— wszystko to stawia pod znakiem zapytania wiarygodność naszych zobo- 
wiązań sojuszniczych. Niewywiązywanie się z porozumień w dziedzinie 
współpracy ekonomicznej tworzy dła naszych sojuszników niemałe trud- 
ności, narusza funkcjonowanie całego systemu wzajemnych powiązań w 
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tej dziedzinie. Osłabia rolę naszego kraju jako aktywnego czynnika polity- 
ki odprężenia i rozbrojenia na arenie międzynarodowej. 

Oburza naszych sojuszników brudna fala antyradzieckości i antykomu- 
nizmu. Paszkwilanckie ulotki, niewybredne fałszerstwa o istocie naszych 
stosunków ze Związkiem Radzieckim, barbarzyńskie akty niszczenia pom- 
ników i grobów żołnierzy radzieckich są sprzeczne z poczuciem naszej na- 
rodowej godności i odpowiedzialności: U każdego uczciwego człowieka, 
obywatela nawet dalekiego od socjalistycznych przekonań, musi to budzić 
uczucie wstydu. Szacunek dla pamięci tych, którzy ginęli za naszą wol- 
ność, szacunek dla trudu ludzi pracy Związku Radzieckiego, którzy poma- 
gali nam w najtrudniejszych momentach w przeszłości i pomagają dziś, 
to przecież najbardziej elementarne wymogi moralne. 

Na płaszczyźnie realiów politycznych rozniecanie antyradzieckich na- 
strojów stanowi bez wątpienia część ogólnej strategii wymierzonej w so- 
cjalizm w Polsce i w skali międzynarodowej. Cel jest jeden: odizolować 
socjalistyczną Rolskę od jej sojuszników, postawić ją samą w obliczu za- 
grożeń ustroju i samego państwa, a w konsekwencji naszego suwerennego 
bytu narodowego, uzyskać atuty w walce prowadzonej z siłami postępu 
społecznego w skali globalnej. | 

Jest sprawą wszystkich działaczy naszej partii, partyjnych dziennikarzy, 
całego aktywu rozwinięcie szerokiej działalności wyjaśniającej naj-. 
głębsze racje i bezsporne korzyści płynące ze stosunków Polski ze 
Związkiem Radzieckim i bratnimi krajami socjalistycznymi. ' | 

Rozwój sytuacji w Polsce ma coraz większy wymiar międzynarodowy. 

I nie jest podręcznikowym stwierdzeniem, ale realnym faktem, że żyjemy 
w podzielonym świecie — świecie walki klasowej i konfrontacji ideologicz- 
nej między socjalizmem i imperializmem. W tej walce negatywna sytuacja 
w Polsce staje się elementem coraz bardziej znaczącym. Dla sił wojujące- 
go antykomunizmu i zimnej wojny podsycanie napięcia, doprowadzanie 
do konfliktów w Polsce, uwikłanie w nie Związku Radzięckiego to strate- 
giczny cel, którego osiągnięcie pozwoliłoby w innych regionach 'świata 
urządzać po swojemu sytuację w interesie imperializmu. Zaostrzenie sy- 
tuacji międzynarodowej w związku z Polską stało się dla agresywnych sił 
imperializmu pretekstem do nowych przedsięwzięć zbrojeniowych i usztyw- 
nienia stanowiska we wszystkich spornych sprawach polityki w skali Eu- 
ropy i świata. 
„ Dostrzegamy oczywiście w polityce państw kapitalistycznych zachodniej 
Europy również takie realistyczne tendencje, które dążą do tego, by rozwój 
sytuacji w Polsce nie poderwał i tak już osłabionego procesu odprężenia, 
a zwłaszcza nie naruszył pokojowej stabilizacji w Europie. Oto dlaczego 
w tych kręgach bieg wydarzeń w Polsce budzi uzasadniony niepokój. 

Mówimy jasno i zdecydowanie: Polska jest i pozostanie państwem so- 
cjalistycznym, ogniwem obronnej koalicji Układu Warszawskiego i'ekono- 
micznej wspólnoty RWPG. Polska będzie wypełniać do końca swe sojusz- 
nicze zobowiązania wynikające z układów o przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i z wszystkimi bratnimi krajami. Ale dziś owe de- 
klaracje nie wystarczą. Musimy wypełnić je przekonywającą treścią. 

"Każdy, kto myśli w kategoriach odpowiedzialności za ojczyznę, musi zro- 
zumieć, że wiarygodnym sojusznikiemi może być tylko Polska socjalistycz- 
na, w której przewodnią rolę sprawuje i której rozwojowi nadaje kierunek 
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partia marksistowsko-leninowska stojąca na gruncie prawidłowości budow 
_ nictwa socjalizmu i uwzględniająca w ich stosowaniu historycznie ukształ- 
towaną specyfikę narodową. 

Trzeba powiedzieć jasno, że. dezintegracja partii, poderwanie jej roli ja- 
ko przewodniej siły budownictwa socjalistycznego, wszelkie dążenia do 
ukształtowania systemu ustrojowego w naszym kraju w niezgodzie z zasa- 
dami i prawidłowościami socjalizmu godzą w fundamenty naszej suweren- 
ności i bezpieczeństwa wyrastające z przynależności do wspólnoty państw 
socjalistycznych. | 

Niezbywalną wartością ideową naszej partii był i pozostaje internacjo- 
nalizm, socjalistyczna solidarność międzynarodowa. Jest wielką historycz- 
ną zasługą Polskiej Partii Robotniczej to, że potrafiła zespolić zasady in- 
ternacjonalistyczne i patriotyczne dążenia narodowe w jeden program po- 
| 3 i jeden system działań. Będziemy strzec tego historycznego dorob- 

u. 
_. Jesteśmy jako partia częścią międzynarodowego ruchu komunistycznego _ 

i robotniczego, stanowimy czynnik jego jedności, ponosząc odpowiedzial- 
ność nie tylko za nasz naród i kraj, lecz także za losy socjalizmu, za jego 
przyszłość, za pokój w Europie i na świecie. 

Potrzeba czasu, uporu i siły ideowej, aby rozwiązać niebywale trudne 
problemy, które niesie obecny kryzys. Potrzeba szczególnego poczucia od- 
powiedzialności, wyobraźni i siły przewidywania, aby sprostać nowym za- 
daniom. Analiza wskazuje: nie wolno się już cofać w żadnej kwestii, nie 
możemy uchylać się od walki na każdej płaszczyźnie, na której występuje 
zagrożenie socjalizmu, zagrożenie ojczyzny. 

W liście Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego pisze się: ,,Po- 
" ważne niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad socjalizmem w Polsce, stanowi 
zagrożenie dla samego istnienia niezależnego państwa polskiego”. 

* Działaliśmy w imię spokoju wewnętrznego środkami porozumienia. 

Dziś w imię obrony niepodległości socjalistycznej ojczyzny zwracamy się 
do członków partii, członków sojuszniczych stronnictw ZSL i SD. do związ- 
„ków zawodowych i organizacji młodzieżowych, do organizacji kobiecych, 
do wszystkich patriotów — zespólmy myśli i wysiłki na froncie rozsądku 
i obywatelskiej odpowiedzialności. Jesteśmy zdolni odeprzeć wszystkie za- 
grożenia: skonsolidować partię, przygotować i przeprowadzić udany zjazd, 
rozwinąć skuteczną walkę o wyjście z kryzysu. 

Zależy to od nas, od partii, od Komitetu Centralnego i Biura Politycz- « 
nego. Kto wesprze nas w tych poczynaniach. zda egzamin w jednym z naj- 
bardziej dramatycznych momentów w tysiącletnich dziejach Polski. 


Uchwała XI Plenum KC PZPR 


, 
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Komitet Centralny PZPR potwierdza wolę kontynuacji dzieła odnowy 
socjalistycznej, zapoczątkowanego na VI Plenum KC. Odnowie tej zagraża 
nasilający się kryzys polityczny, społeczny i gospodarczy. Podejmowane 
dotychczas środki opanowania kryzysu nie przyniosły pozytywnych re- 
zułtatów. Stale pogarsza się stan gospodarki, komplikuje się coraz bardziej 
sytuacja polityczna, potęgując zagrożenia o charakterze kontrrewolucyj- 
nym dla istnienia ustroju socjalistycznego w Polsce. Destabilizacja państwa 
i gospodarki podrywa pozycję Polski jako wiarygodnego partnera na arenie 
międzynarodowej, narusza- jej dobre imię i pozycję we wspólnocie państw 
socjalistycznych. 

Komitet Centralny zapoznał się z , oceną sytuacji oraz zaaprobował kie- 
runki działań zawarte w referacie Biura Politycznego przedstawionym na 
pienum i uznaje je za obowiązujące wytyczne dla całej sia | 


1. | 

Wszyscy członkowie partii, wszyscy Polacy muszą być świadomi: histo- 
rycznej odpowiedzialności, jaka spoczywa obecnie na' naszym państwie 
i narodzie. Od tego, czy Polska będzie nadal silnym państwem socjalistycz- 
nym, zależeć będzie bezpieczeństwo granic, niepodległość i suwerenność 
Polski, a także układ sił w Europie i na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stwierdza, że: | 

© Polska była, jest i pozostanie państwem socjalistycznym, wnoszącym 


znaczący wkład w umacnianie wspólnoty socjalistycznej, w utr walanie po- 
koju i postępu społecznego; 


© Przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim jest kamieniem węgiel- 
nym polskiej polityki zagranicznej, gwarantuje niepodległość i bezpiecean= 
stwo kraju oraz stwarza korzystne warunki rozwoju Polski; 


© Umacniać będziemy współdziałanie polityczne i wojskowe w ramach 
Układu Warszawskiego. Zdecydowanie rozwijać będziemy wzajemnie ko- 
rzystną współpracę w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
zmierzając do pogłębienia socjalistycznej integracji gospodarczej; 

© Nadal gotowi jesteśmy współdziałać z państwami o odmiennych 
ustrojach społeczno-gospodarczych w utrwalaniu pokoju i rozwoju współ- 
pracy międzynarodowej. 

W ostatnich miesiącach bratnie partie krajów socjalistycznych niejed- 
nokrotnie przejawiały zrozumienie dla podjętego przez has programu re- 
form, okazywały daleko idącą pomoc, a równocześnie wyrażały niepokój 
zs powodu narastania objawów anarchii i .wzmagania ataków na socjalizm. 
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Z zaufaniem odnosimy się do opinii i wniosków bratnich partii w kwe- 
stiach dotyczących żywotnych interesów międzynarodowego ruchu robot- 
niczego, a zwłaszcza obrony socjalizmu. W tym też duchu Komitet Cen- 
tralny PZPR przyjął list KC KPZR, otwarty i nacechowany troską o roz- 
wój sytuacji w Polsce, o zachowanie podstawowych wartości socjalizmu 
w naszym kraju. 

. Komitet Centralny PZPR stwierdza zgodność obu partii w ocenie ak- 
tualnej sytuacji w naszym kraju i daje temu wyraz w niniejszej uchwale. 
Wraz z tym potwierdzamy z całym zdecydowaniem wolę konsekwentnego 
działania naszej partii na rzecz socjalizmu. | 


2. 


Komitet Centralny PZPR przyjął polityczne metody rozwiązywania kon- 
fliktów społecznych jako generalną linię działania partii. Na V plenarnym 
posiedzeniu opowiedział się za tworzeniem nowych związków zawodowych. 
Linia usunęła grożbę niebezpiecznego zaostrzenia się konfliktu społeczne- 
go. VI Plenum KC PZPR zapoczątkowało proces odnowy w partii i de- 
mokratyzacji życia społecznego, reformowania gospodarki. Polityka partii 
i rządu realizująca linię porozumienia społecznego i reform jest wciąż za- 
kłócana przez siły wrogie socjalizmowi. Prowadzą one. kampanie politycz- 
ne zagrażające stabilizacji państwa, jego bezpieczeństwu i suwerenności. 
Siły te mają na celu przechwytywanie władzy i obalenie socjalizmu. 

Komitet Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich koniecznych 
środków, aby tym wrogim działaniom położyć kres. 


N 


3. 


Komitet Centralny stwierdza, że głównym gwarantem urzeczywistniania 
linii socjalistycznej odńowy jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 
Jej ideowa jedność i zwartość organizacyjna, aktywność wszystkich człon-, 
ków i ogniw partii jest kluczem do przezwyciężenia głębokiego kryzysu 

” społecznego. . : 

Trwająca w partii kampania sprawozdawczo-wyborcza dowodzi, iż zde- 
cydowana większość członków i kandydatów PZPR pragnie umacniać naszą 
partię, jej jedność ideowo-polityczną na gruncie leninowskich, demokra- , 
tycznych norm życia wewnątrzpartyjnego. Jednocześnie ujawniają się 
w partii tendencje rozłamowe, godzące w jej marksistowsko-leninowski 
charakter i zwartość organizacyjną, podejmowane. są próby działalności 
frakcyjnej, W związku z tym Komitet Centralny PZPR: 


© Zdecydowanie odrzuca rewizjonistyczne koncepcje: likwidacji. kie- 
rowniczej roli partii, sprowadzenia jej funkcji przewodniej wyłącznie do 
sfery ideowo-moralnej, pozbawienia jej instrumentów władzy politycznej. 
Stanowi to główne niebezpieczeństwo. Jednocześnie KC podkreśla koniecz- 
ność przezwyciężania poglądów i postaw zachowawczych, utrudniających 
odbudowę więzi partii z masami; | | 


e Przypomina o obowiązku każdego członka partii, wszystkich orga- 
nizacji i instancji partyjnych bezwzględnego przestrzegania Statutu PZPR. 
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Przypadki jego naruszania należy kossdieKkić rozliczać w POP. oraz 
przez instancje i komisje kontroli partyjnej; 


e Stwierdza, że odbywające się obecnie wojewódzkie konferencje wy- 
borcze powinny odbywać się zgodnie z „Tymczasowym regulaminem wy- 
borów władz i delegatów w PZPR”, uchwalonym przez IX Plenum KC. 
Komitet Centralny dopuszcza możliwość wyboru I sekretdrzy bezpośrednio 
przez konferencje partyjne;  * 


e Stwierdza, że ograniczenie biernego prawa wyborczego w wyborach 
władz i delegatów jest sprzeczne ze Statutem PZPR i narusza demokra- 
tyczne zasady życia wewnątrzpartyjnego; Ą 


7 Postanawia, iż delegatami na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zostaną 
uznani jedynie ci towarzysze, którzy zostali wybrani Z808RIE z zasadami 
przyjętymi przez X Plenum KC. 

Komitet Centralny odnosi się pozytywnie do inicjatyw Sad wawie « or- 
ganizacji partyjnych, dotyczących współpracy i aktywizacji różnych środo-' 
wisk. Stwierdza jednocześnie, że te porozumienia poziome, które nie prze- 
strzegają zasad centralizmu demokratycznego i tworzą własne, niezależne 
od statutowych organów partii, ośrodki kierownicze oraz normy działania, 
traktowane będą jako działalność frakcyjna. Dlatego też Komitet Central- 
ny wzywa do zaniechania takiego działania. Instancje partyjne powinny 
wspierać to stanowisko swoimi decyzjami określonymi przez statut partii. 

Komitet Centralny stwierdza, że stosunek do uchwały XI Plenum KC, 
aktywny udział w jej realizacji każdego członka i kandydata partii stanowi” 
niezbędne POZ członkostwa w PZPR. 


4. 


Komitet Centralny PZPR wzywa rząd PRL i wszystkie organa państwo- 
we stojące na straży prawa do pełnej ochrony państwa, jego instytucji 
i przedstawicieli, przeciwdziałania wrogiej propagandzie, anarchii i samo- 
woli. Dla ochrony socjalizmu i praw obywatelskich należy podjąć zdecy- 
dowane kroki przywracające spokój i ład społeczny oraz normalną pracę 
zakładów i instytucji. Władze administracyjne, organa Milicji Obywate|- 
skiej i służby bezpieczeństwa oraz wymiaru sprawiedliwości powinny wy- 
korzystać wszystkie dostępne możliwości dla wypełniania swych obowiąz- 
ków wobec państwa i obywateli. Jest to nieodzowny warunek przywró- 
cenia praworządności. Rząd podejmie w tym celu niezbędne przedsię- 
wzięcia. 

Ochrona wolności t bezpieczeństwa obywateli! wymaga przestrzegania 
prawa zarówno przez organa RAR organizacje społeczne, jak i każ 
dego obywatela. 


Komitet Centralny wyraża uznanie dla kadr kierowniczych wszystkich 
sztzebli, aktywu i aparatu partyjnego, które ofiarnie zaangażowały się 
w proces socjalistycznej odnowy. Stojąc na stanowisku konsekwentnego 
rozliczenia winnych popełnionych błędów i deformacji oraz wykorzystywa- 
nia stanowisk, uznaje jednocześnie za niedopuszczalne wywieranie presji 
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na kadrę kierowniczą, rozpowszechnianie oszczerstw pod adresem uczci- 
wych ludzi. Komitet Centralny poleca instancjom i organizacjom partyj- 
AA Ra PR Awa Westa ARNAAĆ, podejmować otwartą i skutecz- 
ronę r kierowniczych oraz okazywać pom jani 
RANO y y ć pomoc w wypełnianiu przez 
Stoimy ną stanowisku, że polityka kadrowa stanowi istotny element 
sprawowania przez partię jej kierowniczej roli. 


Prasa, radio i telewizja mają obowiązek rzetelnego informowania spo- 
łeczeństwa, nie tylko odzwierciedlania, ale i kształtowania opinii publicz- 
nej zgodnie z interesem społeczeństwa i socjalistycznego państwa. 

Komitet Centralny wzywa wszystkich dziennikarzy partyjnych do rze- 
telnego prezentowania linii politycznej partii. KC zobowiązuje dzienni- 
karzy — członków. partii do samooceny swojej działalności i wyprowa- 
dzenia rzetelnych wniosków z krytyki, z jaką środki masowego przekazu 
spotkały się na plenum. | i 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekretariat KC do 
podjęcia w trybie pilnym wszystkich niezbędnych działań politycznych 
i organizacyjnych, dokonania oceny kadr dziennikarskich oraz podjęcia 
decyzji kadrowych służących zapewnieniu realizacji linii partii i państ- 
wa bocjalistycznego przez prasę, radio i telewizję. 

Ważnym zadaniem w działalności ideologicznej i propagandowej jest 
konsekwentne przeciwstawianie się przejawom antyradzieckości, wypacza- 
niu najnowszej historii Polski, rehabilitacji burżuazyjnych koncepcji poli- 
tycznych, nihilistycznemu stosunkowi do Polski Ludowej. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne, Sekretariat KC oraz 
wszystkie instancje partyjne do stałego inspirowania i kontrolowania 
działalności partyjnych i państwowych środków masowego przekazu tak, 
aby ich działalność odpowiadała linii VI Plenum, odpowiadała żywotnym 
interesom pgrtii i kraju. | 

Komitet Centralny zwraca się do NK ZSL i CK SD oraz organizacji 
społecznych skupionych w FJN o podjęcie podobnych, niezbędnych kro- 
ków w odniesieniu do działalności podległych im ośrodków prasowych. 

Zawsze racje partii, racje kraju muszą dyktować codzienną linię postę- 
powania dziennikarzy — członków. partii. | | 

- Komitet Centralny podkreśla rolę i odpowiedzialność — Wydziału Pra- 
sy, Radia i Telewizji KC, POP w redakcjach, wydawców prasy partyj- 
nej, kierownictwa radia i telewizji, organów kontroli prasy za działalność 
zgodną z linią VI i kolejnych plenów KC. 


7. 

'Komitet Centralny, uznając wielkie znaczenie ruchu zawodowego dla 
umocnienia socjalizmu w naszym kraju, potwierdza stanowisko zajęte na 
VIII Plenum. Komitet Centralny PZPR oczekuje, że cały ruch związkowy 
spełniać będzie (tak jak już czyni to szereg związków zawodowych) sta- 
tutowe zadania ochrony interesów zawodowych ludzi pracy, wyrażać 
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ich opinię i potrzeby, aktywnie rozwijać inicjatywy dla pomnożenia do- 
chodu narodowego, uczestniczyć w procesie socjalistycznej odnowy w Pol> 
sce. Partia jest zainteresowana w umocnieniu robotniczego nurtu w „So- 
lidarności” stojącego na gruncie pryncypiów ustroju socjalistycznego. 


Rząd i organy porządku publicznego — w oparciu o obowiązujące pra- 
wo — powinny wyciągać konsekwencje w stosunku do wszystkich osób 
prowadzących działalność godzącą w podstawowe interesy państwa i na- 
rodu, a w szczególności: 


© Druku i kolportażu pism i ulotek o treściach antysocjalistycznych, 
zachęcających do naruszania ładu i spokoju społecznego; 


> Inspirowania kampanii antyradzieckiej, godzącej w najżywotniejsze 
interesy i sojusze Polski; 


* Ataków na kadrę kierowniczą, pracowników państwowych i partyj- 
nych oraz stronnictw politycznych; 


© Nawoływania do hiepodporządkowywania sią obowiązującym przepi- 
som prawa oraz decyzjom organów państwowych. 


Komitet Centralny stwierdza, że strajki i akcje protestacyjne pogłębia- 
ją kryzys, wzmagają napięcia społeczne i podważają realność porozumień 
społecznych. Niedopuszczalne są strajki polityczne. 


* 


Towarzysze! Członkowie i kandydaci! Toczy się walka o losy s8o- 
cjalizmu i narodu, o pokój wewnętrzny i pokojowe wyjście z kry- 
zysu. Toczy się walka o odnowę i umocnienie partii. Partii, którą ukształ- 
towała walka pokoleń klasy róbotniczej i najlepszych synów narodu pol- 
skiego. Partii, która przewodziła lewicy polskiej w walce z okupantem 
hitlerowskim i o socjalistyczny kształt naszej ojczyzny. Partii, której poli- 
tyka skutecznie gwarantowała narodowi polskiemu przez 36 lat pokój 
i niepodległość. 

Do Nadzwyczajnego IX Zjazdu pozostało 5 taódni: Komitet Centralny 
PZPR w imię nadrzędnych racji naszej ojczyzny wzywa do zespolenia sze- 
regów, do zachowania jedności ideowej i politycznej naszej partii, do kon- 
sekwentnej realizacji linii socjalistycznej odnowy, do ofensywnych za 
przeciwko wrogom. 

Komitet Centralny PZPR zwraca się z gorącym apelem do klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa, do sojuszniczych stronnictw politycznych 
— Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, 
do ruchu zawodowego, organizacji młodzieżowych, do wszystkich sił sku- 
pionych we Froncie Jedności Narodu o poparcie linii Ban, 0 aktywne 
dzłałanie na rzecz realizacji uchwały XI Plenum. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnia 10 czerwca 1981 roku 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 


na zakończenie 
XI Plenum KC PZPR 
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" Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Nad obradami obecnego XI Plenum ciążyła świadomość niezwykle groż- 
nej sytuacji politycznej i ekonomicznej naszego kraju, świadomość bardzo 
niebezpiecznego kieruńku i groźnego tempa jej rozwoju. Jest to jednocze- 
sne zagrożenie i dla socjalizmu, i dla bytu narodowego, dla niepodległości 
Polski. , 
Ta świadomość była powodem wielkiej pasji naszej dyskusji nad szuka- 
niem przyczyn tej grożnej sytuacji i szukaniem dróg wyjścia. 

Pod adresem Biura Politycznego skierowano bardzo surowo brzmiące 
uwagi. Współbrzmiały one z listem Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, który — jak to oświadczyłem w referacie 
Biura Politycznego — ma swoje uzasadnienie w naszej sytuacji. Komuni- 
styczna Partia Związku Radzieckiego jako najbliższa nam partia niosąca 
najwyższą odpowiedzialność w międzynarodowym ruchu robotniczym = 
ma do takiaj reakcji prawo. ; 

Ludzie radzieccy, Armia Czerwona drzyńióśii nam wolność. Ze strony 
Związku Radzieckiego odczuwamy pomoc w całym okresie budownictwa 
socjalistycznego. Szczególnie cenić trzeba to dziś, gdy przeżywamy tak 
wielkie trudności. Właśnie w biedzie poznaje się przyjaciół. 

Pragnę podkreślić i to, że w osobie sekretarza generalnego KC KPZR, 
tow. Leonida Breżniewa zawsze znajdowaliśmy zrozumienie, co wielce ce- 
nimy, zrozumienie dla naszej linii przyjętej na VI Plenum KC PZPR, choć 
równocześnie zrozumieniu temu towarzyszył niepokój wobec rosnących 
zagrożeń socjalistycznego rozwoju Polski, jakie tworzy anarchia i siły 
kontrrewolucyjne. . 

Nikt z nas, członków Biura, przede wszystkim ja, nie ma prawa dziwić 
się ostrości sformułowań w czasie dzisiejszej dyskusji i stawianiu znaków 
zapytania przy naszej zdolności Poprowaszcna partii na drogę wyjścia 
z kryzysu. 

Mam świadomość, że ozakć towarzyszy Siwa z propozycjami zmian 
w składzie Biura Politycznego. Odbieram te uwagi jako skierowane przede 
wszystkim pod moim adresem. Rola, pozycja I sekretarza w takim kolek- 
tywie są szczególne i szczególna jest odpowiedzialność. 

W całej dyskusji nikt nie kwestionował generalnej orientacji naszej po- 
lityki, orientacji, którą określa się mianem linii socjalistycznej odnowy. Nie 
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było ani jednego głosu, który stawiałby tę linię pod znakiem zapytania. 
W tym też kierunku pójdziemy. 

Rzeczywiście, nie może zabraknąć wytrwałości i pasji w szukaniu poro- 
zumienia, w budzeniu zaufania społeczeństwa do władzy, do partii, do Ko- 
mitetu Centralnego, do kierownictwa. Żadna bowiem siła nie zastąpi zna- 
czenia społecznego zaufania. Na takim zaufaniu budować będziemy silną 
władzę, autorytet partii. 

Jest rzeczą oczywistą, że z całej dyskusji na tym plenum wynika jeden 
podstawowy wniosek, iż słuszna linia musi być realizowana bardziej sku- 
tecznymi metodami, bardziej stanowczym, ale i mądrym działaniem; dzia- 
łaniem na miarę zagrożenia, na miarę sytuacji. Fronty tego działania zo- 
stały określone w uchwale, która jest dokumentem sumującym dorobek 
naszego plenum. Zadania te zawarte zostały w referacie Biura Politycz- 
nego. | 

Co jest najważniejsze? Na czym trzeba się skupić? 

Sprawą podstawową jest partia i wszystko to, co wiąże się z kampanią 
przedzjazdową i sprawozdawczo-wyborczą. Tu nie może się cokolwiek nie 
udać, bowiem wtedy mogą powstać straty nieodwrachlne. Ta świadomość 
musi ciążyć nad postawą każdego delegata na konferencje wszystkich 
szczebli. 

Trwają wojewódzkie konferencje partyjne. Do wszystkich członków 
partii, do delegatów musi trafić apel o to, żeby trosce o odnowienie władz 
partyjnych wszystkich szczebli towarzyszyło zrozumienie dla potrzeby za- 
chowania ciągłości kierowania instancjami partyjnymi. Stąd apel q wybór 
sprawdzonych partyjnych działaczy, Qq to, żeby zrezygnować z formal- 
nych kryteriów, które pod różnymi pozorami eliminują najbardziei war- 
tościowych tylko dlatego, że są dwie kadencje we władzach partyjnych. 
Byłaby to wielka strata, gdyby tę linię przyjąć jako powszechną. 

Trzeba mieć też na uwadze troskę o wybór przedstawicieli na zjazd, 
w tym również przedstawicieli centralnego kierownictwa. To wynika nie 
z naszych ambicji, lecz z potrzeby partii i budowania jej siły. Trzeba prze- 
ciwstawić się tworzeniu. sztucznych barier uniemożliwiających kandydo- 
wanie działaczom centralnego szczebla. Na konferencjach wojewódzkich 
kandydujący na delegatów na zjazd towarzysze powinni być oceniani za 
swoją działalność na centralnym szczebłu, jako członkowie Biura Politycz- 
nego, sekretarze Komitetu Centralnego czy członkowie Komitetu Central- 
nego, a nie tylko jako członkowie jednej z organizacji partyjnych. Jest to 
istotny warunek zachowania ciągłości kierownictwa. Wynika to, głęboko 
w to wierzę, z potrzeb partii. 

Powinniśmy być zainteresowani tym, aby w zjeździe jako delegaci 
uczestniczyli dotychczasowi członkowie Biura Politycznego i: Sekretariatu 
Komitetu Centralnego. Ze wszystkich sił będę za tym agitował. Niech zjazd 
dokona ich oceny, weryfikacji. 

Do zjazdu pozostały tylko 33 dni. To już bardzo mało, Wszystkie te dni 
muszą być wypełnione bardzo aktywną działalnością. W tych dniach 
ukształtuje się skład delegatów na zjazd, muszą powstać dokumenty kon- 
sultowane z wszystkimi delegatami. Chcemy, żeby zjazd przygotowywali 
delegaci wspólnie z Komitetem Centralnym. Nikt nie mą prawa pozbawiać 
delegatów tej ich ważnej, odpowiedzialnej funkcji. ; 
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| Częścią składową budowania siły partii i przygotowywania jej do zjazdu, 
który — podkreślam z całą mocą — musi być zjazdem udanym, jest pod- 
jęcie różnych dyscyplinujących działań przeciwko wszystkiemu, co rozkła- 
da dyscyplinę partyjną, co osłabia naszą partię. A takich przykładów mamy 
sporo. Mówiono o nich z trybuny plenum. Nasze instancje: Komitet Cen- 
tralny, komitety wojewódzkie, gminne, miejskie i zakładowe muszą tu 
działać stanowczo, muszą stanowczo reagować na naruszanie zasad partyj- 
ności. A ma to miejsce, jak podkreślano z tej trybuny, zarówno w sferze 
ideologicznej, jak i poprzez naruszanie zasad centralizmu demokratyczne- 
go. I w jednej, i w drugiej sprawie reakcja musi być jednoznaczna. 

Jest to pierwszy zespół środków, pierwszy zespół działań związanych 
z wódka do zjazdu, z potrzebą przywracania zwartości naszej 
partii. 

Drugi kierunek działań wiąże się z potrzebą stanowczego natarcia na 
różnorodne działania skierowane. przeciw socjalizmowi, nade wszystko 
w sferze politycznej i ideologicznej. Z całą konsekwencją będziemy zwal- 
czać jakiekolwiek wystąpienia antyradzieckie. | 

Niezwykle doniosłą rolę, jak podkreślano, odgrywają tu środki masowego? 
przekazu. W redakcjach mamy niemały kadrowy potencjał członków partii, 
ale i niemało powodów do surowej, bardzo surowej krytyki. Wyrażaliśmy 
ją w referacie, towarzysze występujący w dyskusji zaostrzyli ją. 

W tej kwestii powiedziane zostało wszystko i nie sądzę, że potrzebne są 
tu jeszcze jakieś dodatkowe oceny. Jest rzeczą oczywistą, że nie wygramy 
bitwy o społeczną świadomość, nie uzyskamy pełnego poparcia dla: na- 
szego programu, jeśli będzie się utrzymywać stan swoistej ekscytacji 
w środkach masowego przekazu, jeśli eksponować będą nade wszystko 
ujemne zjawiska potęgujące emocje, wywołujące niechęć do władzy. Ocze- 
kujemy, że w prasie, w radiu i telewizji podjęte zostanie natarcie na 
wszystkie wrogie wystąpienia, a także na te ujemne zjawiska, jakich 
w naszym życiu nie brakuje; jest ich nawet bardzo dużo. 

Piiezmiernie istotny jest zespół problemów związanych z przestrzega- 
niem prawa i dyscypliny społecznej. Konieczna jest reakcja na liczne prze- 
cież wystąpienia skierowane przeciw państwu, inspirowane zwłaszcza przez 
skrajne, ekstremistyczne skrzydło „Solidarności”, Z wieloma takimi zgub- 
nymi w skutkach politycznych faktami mamy do czynienia także na nie- 
których uczelniach, wśród studentów. Potrzeba ofensywnych działań jest 
w tej sytuacji oczywista. Trzeba je podejmować od dziś. Trzeba czynić 
wszystko, żeby wokół Milicji Obywatelskiej, służb bezpieczeństwa, proku- 
ratury, wszystkich organów, które są do tego powołane, wytwarzany był 
korzystny klimat. Jest to zasadnicze i ważne zadanie. Ze wszystkich sił 
powinniśmy umacniać autorytet organów porządku i bezpieczeństwa: pu- 
blicznego. | | j 

Kolejna ważna sprawa — to nasze stosunki z ruchem zawodowym. Mu- 
simy udzielić bardziej skutecznego poparcia, więcej serdecznej troski bran- 
żowym związkom zawodowym. Krótko mówiąc: twórzmy klimat dla roz- 
wojwi umacniania się branżowych związków. 

Nasz stosunek do „Solidarności” był wyrażany niejednokrotnie. Nie 
chodzi tylko o intencje; tu chodzi o reakcję na to, co w niej jest ujemne, 
szkodliwe. Budzi nasz wielki niepokój manipulowanie „Solidarnością” 
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przez siły obce robotniczemu interesowi. Budzi niepokój i sprzeciw wyko- 
rzystywanit „Solidarności”. jako siły nacisku, siły destrukcyjnej skierowa- 
nej przeciw państwu, a ostatnio również i przeciw partii. Dlatego wydaje 
mi się, że zasadne są te wszystkie postulaty, aby nasze stanowisko w tej 
kwestii było jednoznacznie brzmiące, aby na jego podstawie doprowadzić 
do jasnego określenia się w sprawie granic działalności wyznaczonych przez 
statut „Solidarności”. Działająca w jego ramach „Solidarność” może liczyć 
na nasze najpełniejsze poparcie. 

Konieczne jest przeciwstawianie się ali co prowadzi do roz- * 
strojenia czy demontażu konstytucyjnych władz. Dotyczy to m. in. naszego 
Sejmu. Pojawiają się bowiem różne organizowane rezolucje i przedsięwzię= 
cia zmierzające do wymuszenia rezygnacji ze swoich funkcji przez całe 
wojewódzkie zespoły. Chodzi o to, żeby w warunkach niezadowolenia, na- 
pięć, postawić na porządku sprawę wyborów do Sejmu. Dotyczy to również 
bardziej energicznej ochrony naszej kadry kierowniczej, działaczy, aktywi- 
stów partyjnych. Poruszano te sprawy dzisiaj z całą ostrością. 


I wreszcie inny obszar naszego działania — gospodarka. Na najbliższym 
posiedzeniu Sejmu stanowisko w tej sprawie będzie prezentował w imie- 
niu rządu tow. Wojciech Jaruzelski. Za jedno z najważniejszych zadań 
uznać należy. wykorzystanie naszych własnych zasobów surowcowych. Na 
to nie potrzeba dewiz. W Polsce nie brakuje tąk do pracy, a nawet sa | 
się w niektórych dziedzinach gospodarki ich nadmiar. 


Inicjatywy muszą być podjęte od już, od jutra. W tej ważnej sprawie za 
mało dynamiczne było działanie naszych komitetów wojewódzkich, związ 
ków zawodowych, ale także i nasze — Komitetu Centralnego, jego wydzia- 
łów. To jest przecież ta najbardziej realna spośród wszystkich rezerw. Nie 
możemy zaprzepaścić szansy. Dotyczy to ńadę wszystko górnictwa węglo- 
wego. W pełni zgadzam się z tow. Jerzym Romanikiem, że mówieniem z tej 
trybuny nie rozwiążemy ptoblemów naszego górnictwa, Musimy wszyscy: 
Komitet Centralny i jegQ Biuro Polityczne, towarzysze w terenowych in- 
stancjach partyjnych i w ogniwach administracji, znaleźć klucz do porozu- 
mienia się z górnikami węgla kamiennego i tymi, którzy pracują w innych 
przemysłach wydobywczych — miedzi, siarki, węgla brunatnego. 


Zjazd już blisko. Musi od jutra powstać nowy plan przedsięwzięć, iżeba 
wyznaczyć realne terminy, podjąć decyzje i wwznaczyć ludzi odpowiedzial- 
nych za ich wykonanie. Sekretariat. Komitetu Centralnego takie decyzje 
pode$mie na posiedzeniu w dniu jutrzejszym. 

Będziemy czynić wszystko, żeby nasza partia odzyskiwała swą sojusze 
niczą wiarygodność wobec bratniej Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego i wobec innych bratnich partii krajów socjalistycznych, wobec 
całego światowego ruchu komunistycznego. Jest to nasza powinność nie 
tylko wobec wspólnoty socjalistycznej, ale i wobec naszego narodu. Od tego 
zależy jego bezpieczeństwo, jego byt niepodległy. Ponosimy ciężar takiej 
odpowiedzialności. 

Towarzysze głosując nad kwestią wotum ziatyńia dla Biura Politycz- 
nego po przeprowadzonej surowej krytyce uznali za celowe powierzyć 
sprawowanie funkcji kierownictwa partyjnego obecnemu składowi Biura 
Politycznego. 
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Chciałbym oświadczyć, że po tym plenum bardziej niż poprzednio zda- 
jemy sobie sprawę z odpowiedzialności, z naszej sytuacji, z wynikających 
dla Polski zagrożeń, z zagrożeń dla socjalizmu. Mamy też świadomość wagi 
decyzji, którą wam przyszło podjąć, decyzji wyrażonej w tym głosowaniu. 
My ze swej strony uczynimy wszystko, żeby w tych najtrudniejszych 
dniach, w jakich przyjdzie nam działać, zadaniom naszym sprostać. 

Chciałbym zaapelować do towarzyszy, do całego Komitetu Centralnego 
i do całej partii, wszystkich jej instancji, do naszych sojuszników — brat- 
nich stronnictw, związków zawodowych, do innych organizacji — niech 
utrzymuje się poczucie wysokiej odpowiedzialności za kraj, za jego los. 
Nięch poczucie to hamuje emócje, niech służy zwieraniu szeregów partyj- 
nych i niech sprzyja opamiętaniu się wszystkich tych, którzy postawili na 
anarchizację naszego życia. | 

Wierzę, że wyjdziemy z kryzysu, że stanie się tak za sprawą działania 
i walki naszej partii, na drodze politycznej konfrontacji, konfrontacji pro- 
wadzonej własnymi siłami. Taka powinna być hie tylko nasza niezłomna 
wiara, ale także świadomość potrzeby uruchamiania wszystkich sił dla po- 
wodzenia tej sprawy. | | 

Będziemy troszczyć się o budowę autorytetu i budowę siły wszystkiego, 
ce ubezpiecza nasze socjalistyczne państwo, a więc i organów porządku, 
i naszych sił zbrojnych, naszego Wojska Polskiego, które jest ważnym i de- 
cydującym ogniwem obrony naszej niepodległości w sojuszniczym Układzie 
Warszawskim. | | Ę, 

Wracamy do swoich zajęć ze świadomością odpowiedzialności za rozwój 
sytuacji. Chodzi o to, byśmy, widząc wszystkie zagrożenia, poprzez aktyw- 
ne działanie budzili w członkach partii optymizm, wolę działania, zwalcza- 
nia tego, co niedobre w naszym życiu, byśmy przywracali te zasady, które 
stwarzają lepszy klimat w życiu społecznym. A w działalności naszej partii 
niech stanie się normalnym większy, niż to bywało dotychczas, wpływ Ko- 
mitetu Centralnego na ocenę pracy Biura Politycznego. Ę 


List Komitetu Centralnego KPZR 
do Komitetu Centralnego PZPR 


Do Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii APRA CEJ 


Drodzy towarzysze! 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego zwraca 
się do Was z niniejszym listem, odczuwając wielkie zaniepokojenie o losy 
socjalizmu w Polsce, o Polskę jako wolne, niepodległe państwo. 

Nasz list podyktowany jest partyjnym zainteresowaniem sprawami 
partii polskich komunistów, całego bratniego narodu polskiego, socjalis- 
tycznej Polski jako uczestnika Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Radzieccy i polscy komuniści ramię przy ramieniu 
walczyli przeciw faszyzmowi, byli razem przez wszystkie powojenne la- 
ta. Nasza partia, ludzie radzieccy pomagali swym polskim towarzyszom 
budować nowe życie. Nie może nas nie niepokoić to, że dziś nad ZEW NOA 
nymi zdobyczami narodu polskiego zawisła śmieriloa groźba. 

Powiedzmy otwarcie. Niektóre tendencje w rozwoju PRL, zwłaszcza 
w dziedzinie ideologii i w polityce góspodarczej jej poprzedniego kierow- 
nictwa, budziły nasz niepokój już od wielu -lat. W całkowitej zgodzie z du- 
chem stosunków, jakie ukształtowały się między KPZR a PZPR, mówiono 
o tym przywódcom polskim podczas rozmów na najwyższym szczeblu 
i innych spotkaniach. Niestety, te przyjacielskie przestrogi, podobnie jak 
ostre, krytyczne wystąpienia w samej PZPR, nie były brane pod uwagę, 
a nawet były ignorowane. W rezultacie tego w Polsce wybuchł głęboki kry- 
zys, który ogarnął całe życie polityczne i gospodarcze kraju. 

Zmiana kierownictwa PZPR, dążenie do przezwyciężenia poważnych 
błędów, związanych z naruszeniem prawidłowości budownictwa socjaliz- 
mu, do przywrócenia zaufania mas, a przede wszystkim całej klasy robot- 
niczej, do partii, do umocnienia demokracji socjalistycznej, spotkały się 
z naszym pełnym zrozumieniem. Od pierwszych. dni kryzysu uważaliśmy 
za ważne, aby partia zdecydowanie przeciwstawiła się próbom wrogów 
. socjalizmu, zmierzającym do wykorzystania: powstałych trudności dla 
swych dalekosiężnych celów. Jednakże tego nie uczyniono. Nie kończące 
się ustępstwa wobec sił antysocjalistycznych i ich żądań doprowadziły do 
tego, że PZPR krok za krokiem ustępowała pod naciskiem wewnętrznej 
kontrrewolucji, opierającej się na poparciu ze strony zagranicznych 
imperialistycznych ośrodków dywersji. 

Obecnie sytuacja jest nie tylko niebezpieczna, ale wręcz doprowadziła 
kraj do cia krytycznego — innej oceny dać nie można. Wrogowie soc- 
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jalistycznej Polski nie kryją się specjalnie ze swoimi zamierzeniami, pro- 
wadzą oni walkę o władzę i już władzę tę zagarniają. Pod ich kontrolę 
przechodzi jedna pozycja za drugą. Jako swą siłę uderzeniową kontrrewo- 
lucja wykorzystuje ekstremistyczne skrzydło „Solidarności”, podstępnie 
wciągając robotników, którzy wstąpili do tego związku zawodowego, do 
przestępczego spisku przeciw władzy ludowej. Narasta fala antykomuniz- 
mu i antyradzieckości. Siły imperialistyczne podejmują coraz bardziej zu- 
chwałe próby ingerowania w sprawy polskie. | 

Niezwykle poważne niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad socjalizmem 
w Polsce, jest również zagrożeniem dla samego istnienia niepodległego 
państwa polskiego. Gdyby stało się to najgorsze i władza znalazłaby się 
w rękach wrogów, socjalizmu, gdyby Polska pozbawiona została obrony 
wspólnoty socjalistycznej, to natychmiast wyciągnęłyby się ku niej żądne 
ręce imperialistów. I któż mógłby wówczas zagwarantować niepodległość 
Polski, jej suwerenność, granice Polski jako państwa? Nikt. * 

, Wiadomo Wam, towarzysze, o spotkaniu przywódców bratnich partii 
krajów wspólnoty socjalistycznej, które odbyło się w Moskwie 5 grudnia — 
1980 r. 4 marca 1981 r. odbyły się rozmowy kierownictwa radzieckiego: 
z delegacją PZPR na XXVI Zjazd KPZR. 23 kwietnia br. delegacja KPZR 
spotkała się z kierownictwem polskim w pełnym składzie. W trakcie tych 
spotkań, a także innych kontaktów, z naszej strony podkreślano rosnące 
zaniepokojenie w związku z poczynaniami sił kontrrewolucyjnych w Pol- 
sce. Mówiliśmy o konieczności przezwyciężenia zamieszania w szeregach 
PZPR, zdecydowanej obrony jej kadr przed atakami wrogów i stania mu- 
rem w obronie władzy ludowej. | | 

Szczególnie zwracanć uwagę na to, że przeciwnik faktycznie podporząd- 
kował swej kontroli środki masowej informacji, które w przeważającej - 
części stały się narzędziem działalności antysocjalistycznej i są wykorzysty= 
. wane dla podważania socjalizmu, dla spowodowania rozkładu partii. Zwra= 
cano uwagę, że walki o partię nie można wygrać dopóty, dopóki prasa, ra- 
dio i telewizja pracują nie dla PZPR, lecz dla jej wrogów. 

Ostro stawiano kwestię konieczności umocnienia w Polsce autorytetu 
organów ochrony porządku publicznego, armii. ich obrony przed zakusami 
sił kontrrewolucji. Dopuszczenie do tego, aby powiodły się próby oczernie- 
nia i rozkładu organów bezpieczeństwa. milicji, a następnie i armii jest 
równoznaczne w swej istocie z rozbrojeniem socjalistycznego państwa, zda-- 
niem go na łaskę wroga klasowego. | 

Pragniemy podkreślić, że Stanisław Kania, Wojciech Jaruzelski, i inni 
polscy towarzysze zgadzali się z naszym zdaniem we wszystkich podejmo- 
wanych kwestiach. Lecz w rzeczywistości wszystko pozostaje po staremu 
i do polityki ustępstw i kompromisów nie wniesiono żadnych korekt. Odda= 
je się jedną pozycję za drugą. Mimo iż w materiałach ostatnich posiedzeń 
plenarnych KC PZPR przyznaje się fakt zagrożenia kontrrewolucyjnego, 
to w rzeczywistości do dziś dnia nie podejmuje się kroków do walki 
z nim, a nawet nie wskazuje się wprost organizatorów kontrrewolucji. 

Ostatnio przedmiotem szczególnego zaniepokojenia stała się sytuacja 
wewnątrz samej PZPR. Do zjazdu pozostało niewiele ponad miesiąc. Jed- 
nakże ton kampanii wyborczej coraz bardziej nadają siły wrogie socjalizmo- 
wi. Nie może nie niepokoić również fakt, że do kierownictwa terenowych 
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organizacji partyjnych, a także do grona delegatów na konferencje i zjazd 
nierzadko wchodzą ludzie przypadkowi, którzy otwarcie głoszą poglądy 
oportunistyczne. W wyniku najróżniejszych manipułacji prowadzonych 
przez wrogów PZPR, rewizjonistów i oportunistów, odsuwani są doświad- 
czeni i oddani sprawie partii działacze o nieposzlakowanej reputacji i | obli- 

czu moralnym. | 

Poważnie niepokoi również i ten fakt, że wśród delegatów na mający się 
odbyć zjazd jest.nieznaczna liczba komunistów ze środowiska robotniczego. -.. 
Przebieg przygotowań do zjazdu jest komplikowany przez tzw. ruch 
„struktur poziomych” będący narzędziem rozbijania partii, a wykorzysty- 
wany przez oportunistów po to, aby przeforsować na zjazd potrzebnych im 
ludzi i skierować obrady zjazdu w dogodny dla nich nurt. Nie można wy- 
kluczać, że na samym zjeździe może być podjęta próba spowodowania 
decydującej porażki marksistowsko-leninowskich sił. partii i doprowadze- 
nia do jej likwidacji. » | 

Szczególnie chcemy powiedzieć o tym, że w ostatnich miesiącach siły 
końtrrewolucji aktywnie szerzą wszelkiego rodzaju antyradzieckość, która : 
ma na celu przekreślenie wyników działalności naszych partii, wskrzesze>- 
nie nacjonalistycznych i antyradzieckich nastrojów w różnych warstwach 
społeczeństwa polskiego. Ci oszczercy i kłamcy nie cofają się przed niczym. 
Twierdzą nawet, jakoby Związek Radziecki „ograbiał” Polskę. A mówi się 
tak bez względu na to, że Związek Radziecki w tych trudnych dla Polski 
dniach udzielił jej i udziela nadal dodatkowo ogromnej pomocy materialnej. 
Mówi się tak o kraju, który swoimi dostawami ropy naftowej, gazu, rudy, 
bawełny — przy czym po cenach półtora do dwóch razy: niższych od świa-. 
towych — w rzeczywistości zaopatruje podstawowe gałęzie przemysłu > 
skiego. 

Szanowniftowarzysze! 

Zwracając się do Was z niniejszym listem kierujemy się nie tylko włas- 
nym zatroskaniem sytuacją w bratniej Polsce, warunkami i perspektywa- 
mi dalszej współpracy radziecko-polskiej. W nie mniejszej mierze niż inne 
bratnie partie niepokoi nas to, że ofensywa wrogich sił antysocjalistycznych 
w PRL zagraża interesom całej naszej wspólnoty, jej zwartości, integra|- 
ności, bezpieczeństwu granic. Tak, naszemu wspólnemu bezpieczeństwu. 
Reakcja imperialistyczna, która wspiera i zachęca polską kontrrewolucje, 
nie ukrywa, że liczy na to, aby w ten sposób zdecydowanie zmienić na swą 
korzyść układ sił w Europie i na świecie. 

Kryzys w Polsce jest aktywnie wykorzystywany przez imperializm po to, 
aby oczerniać ustrój socjalistyczny, ideały i zasady socjalizmu, wykorzy 
stywany jest dla nowych ataków przeciw międzynarodowemu ruchowi ko- 
munistycznemu. 

Tak więc na PZPR spoczywa historyczna odpowiedzialność nie tylko za 
losy: własnego kraju, jego niepodległości i postępu, za sprawę socjalizmu 
w Polsce. Na Was, towarzysze, spoczywa ogromna odpowiedzialność rów- 
nież za wspólne interesy wspólnoty socjalistycznej. 

Uważamy, że jest jeszcze możliwość niedopuszczenia do najgorszego, za- 
pobieżenia katastrofie narodowej. W PZPR jest wielu uczciwych i zdecydo- 
wanych komunistów, gotowych czynnie walczyć o ideały marksizmu-leni- 
nizmu, o niepodległą Polskę. W Polsce jest wielu ludzi oddanych sprawie 
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socjalizmu. Klasa óbóGdk ludzie pracy, nawet ci spośród nich, którzy 
oszukańczym sposobem zostali wciągnięci w machinację wrogów, w ostas 
tecznym rachunku pójdą za partią. 

Chodzi o to, aby zmobilizować wszystkie zdrowe siły społeczeństwa do 
odparcia wroga klasowego, do walki z kontrrewolucją. A to wymaga przede 
wszystkim rewolucyjnej stanowczości samej partii, jej aktywu i kierow- 
nictwa. Tak, kierownictwa. Czas nagli. Partia może i powinna znaleźć 
w sobie siły, aby przełamać bieg wydarzeń i jeszcze przed IX Zjazdem 
PZPR skierować je we właściwy nurt. 

Pragnęlibyśmy wierzyć, że Komitet Centralny partii komunistów brat- 
niej Polski potrafi stanąć na wysokości swej historycznej odpowiedzial- 
ności. i 
Pragniemy 'zapewnić Was, drodzy towarzysze, że w tych trudnych 
dniach, podobnie jak zawsze w przeszłości, KC KPZR, wszyscy radzieccy 
komuniści, cały naród radziecki są solidarni z Waszą walką. Nasze stanowi- 
sko zostało wyraźnie przedstawione w stwierdzeniu tow. Leonida Breżnie- 
wa na XKVI Zjeździe KPZR: „Socjalistycznej Polski, bratniej Polski nie 
opuścimy w biedzie i nie damy jej skrzywdzić!”. 


KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


5 czerwca 1981 r. 


Dyskusja 


Tow. ZYGMUNT NAJDOWSKI 


Nigdy nie przemawiałem jako pierwszy, dlatego towarzysze mi wybaczą, że być 
może niedostatecznie precyzyjnie przygotowany będę do tego, co powiem. Poza tym 
sądzę, że na dzisiejszych obradach musi nam starczyć czasu na szukanie metod dzia- 
łania, stąd nie tyle chciałbym wygłaszać przemówienie, ile przeczytać tezy, które sobie 
skrótowo przygotowałem do tego wystąpienia. 

Chciałbym zacząć od tego, że mam nadzieję, iż wszyscy czujemy ciężar odpowie- 
dzialności, jaka na nas, członkach Komitetu Centralńego, spoczywa i rzecz w tym, 
by starczyło nam rozumu i odwagi dla sprostania tej odpowiedzialności. Nie można 
dopuścić do sytuacji, by komuniści polscy nie byli w stanie wyprowadzić kraju z kry- 
zysu. A według mego zdania niebezpieczeństwo takie istnieje. Dlatego chciałbym pod- 
dać pod dyskusję zmianę dotychczasowej formuły: pokonywania kryzysu środkami 
poxojowymi i własnymi siłami — na nową formułę: że kryzys za wszelką cenę po-. 
kanać własnymi siłami. Tym bardziej że dotąd formuła politycznego rozwiązy= 
wania kryzysu według mnie często oznaczała rezygnację i ustępstwa, a bywały ustęp- 
stwa dla „świętego spokoju”, czego przykładem jest tzw. porozumienie łódzkie ze 
studentami. Potrzebna jest walka prowadzona środkami politycznymi. Brak dostatecz- 
nie jasno zarysowanej linii walki spowodował demobilizację partii, utratę jej bojo- 
wego ducha, doprowadził do rezygnacji poważnej części aktywu partyjnego. 

Podstawowa słabość polega na tym, że.uwagę swą koncentrujemy niemal wyłącz” 
zie na ocenach stanu rzeczy, na wypowiadaniu gromkich słów, ale za tymi ocenami 
isłowami nie idą odpowiednio energiczne działania. To plenum musi być inne: mniej 
gomkich słów, a szukać trzeba propozycji, co w konkretnej sytuacji robić. | 

Jeśliby towarzysze podzielili pogląd, iż formuła dotycząca sposobu rozwiązywania 
kryzysu powinna być zmieniona, proponuję rozważenie dokonania takich zmian 
w Biurze Politycznym, by w jego składzie znaleźli się towarzysze, którzy będą w stanie 
przewodzić partii w działaniu i walce. Sądzę, że zmienione Biuro Polityczne powinno 
przedstawić Komitetowi Centralnemu konkretny program działania na najbliższy 
czas, 

Moim zdaniem propozycje te powinny zawierać m. in.: potwierdzenie niezbędności 
tlębokich i odważnych reform życia społecznego, gospodarczego | wewnątrzpartyjnego 
araz konieczność stanowczego przeciwdziałania wszystkimi dostępnymi środkami ten- 
dencjom przekształcenia programu reform w program zmiany władzy. Zarys takiego 
programu przedstawiony został publicznie w wywiadzie tow. Bogdana Lisa w „Sztan- 
darze Młodych”. Również opublikowane przez NSZZ „Solidarność” tezy programowe 
dają moim zdaniem szansę wykorzystania tej ważnej i znaczącej, o dużym autoryte- 
cie robotniczej organizacji do działań w tym kierunku. 

Niezwykle ważnym elementem tego programu musi być określenie wzajemnych 
reacji między Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a ruchem związków zawodo- 
wych. a szczególnie „Solidarnością”. Punktem wyjscia dla określenia tych relacji może 
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być oczywiście tylko uznanie „Solidarności” za ważnego partnera, to znaczy partnera 
współodpowiedzialnego również za kształtowanie się dalszych losów narodu. „Sali- 
darność” zaś — trzeba to jasno moim zdaniem społeczeństwu powiedzieć — jeśli nie 
chce wziąć na siebie odpowiedzialności za ewentualną tragedię narodową, musi być 
wierna swemu statutowi. Skończyć trzeba z nękającymi rząd negocjacjami nad dro- 
biazgami, a rozpocząć natychmiast poważne rozmowy z „Solidarnością” na temat 
praktycznego usytuowania „Solidarności” w krajobrazie społeczno-politycznym Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. | 


Jeśli idzie o partię, nie ma co robić dramatu z powodu zgodnie ze statutem i auten- 
tycznie demokratycznie przeprowadzonych zmian kadrowych na kierowniczych funk" 
cjach w partii. Generalnie zarysowujące się odmłodzenie kierowniczej kadry partyj- 
nej I aktywu partyjnego jest ze wszech miar pozytywne i powinno być świadomie 
wspierane. Uświadomić sobie trzeba tylko, że jest to kadra o dużym zapale, a stosun- 
kowo małym doświadczeniu i wiedzy politycznej Natomiast w sposób jednoznaczny 
i stanowczy w całej partii, we wszystkich jej ogniwach reagować trzeba na wybiórcze 
traktowanie statutu przez niektórych członków partii i niektóre jej ogniwa Narusza- 
nie statutu w ważnych sprawach musi pociągać za sobą wykluczanie z partii, rozwią- 
„zywanie organizacji partyjnych i większych ogniw partyjnych oraz przeprowadzanie 
weryfikacji w tych chorych ogniwach partii. Partia nasza jest w ciężkim boju i nie 
może tolerować anarchii w swych szeregach. | 

Zdecydowanego przeciwdziałania wymaga demobilizujący i demoralizujący nas stan 
„Niemożności”. Zbyt wielka dysproporcja jest w codziennym życiu partyjnym między 
dyskusją a działaniem. Uwaga instancji partyjnych skupiać się musi na organizowa- 
niu działania, na załatwianiu spraw, na zmienianiu rzeczywistości, a nie tylko na jej 
objaśnianiu. Dotyczy to zarówno spraw wielkich, jak t pozornie drobnych Nie ma 
sensu objaśniać, dlaczego nasze żony nie mają w czym prać bielizny, bo środki do pra- 
nia znaleźć się muszą. Nie ma sensu tracić siły na wyjaśnianie, dlaczego nie ma le- 
kars'w, bo lekarstwa być muszą. Nie ma sensu wyjaśniać, dlaczego 1/3 maszyn rołni- 
czych stoi nieczynna z powodu braku części zamiennych, bo te części po prostu trzeba 
wyprodukować i to jest możliwe. 

Rozwiązywanie spraw, autentyczne, a nie pozorne, reagowanie na sygnały pocho- 
dzące ż dołów partyjnych — to główna droga do odzyskania zaufania do partii 
i przywrócenia wiary w celowość jej działania. Jest to podstawowe kryterium demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej. 

Czeka nas przeprowadzenie zdecydowanej walki z tendencjami socjaldemokratycz- 
nymi w partii. A przejawiają się one w trzech węzłowych sprawach Po pierwsze: 
ideowych fundamentach partii; i nie o problem wierzących członków partii tu chodzi, 
ale o to, czy z faktu, że część członków partii jest ludźmi wierzącymi, ma wynikać, iż 
partia powinna zrezygnować z zasad marksizmu-leninizmu. Po drugie: w stosowaniu 
w praktyce leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego. Po trzecie: w kierow- 
niczej roli partii, inaczej zaś mówiąc w odpowiedzi na pytanie, czy partia ma być 
partią rządzącą, czy tylko partnerem autentycznej władzy. | 


Walczyć z tymi tendencjami socjaldemokratycznymi trzeba przede wszystkim przez 
elim'nowanie naszych wypaczeń biurokratycznych w funkcjonowaniu centralizmu 
demokratycznego i dotychczasowej formie sprawowania kierowniczej roli partii oraz 
przez przywracanie właściwej roli ideologii w życiu codziennym partii. Konieczna jest 
również walka ze świadomym deformowaniem zasad partii w kierunku socjaldemo- 
kratycznym Potrzebna nam jest partia demokratyczna, ale nie może to być partia 
socjaldemokratyczna, 
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Sądzę, że w tym programie ważne miejsce znaleźć musiałyby i sprawy gospodarcze, 
za s<tórych mniej się znam i dlatego nie mam odwagi zgłaszać propozycji. Myślę jed- 
zak, że dwie kwestie wymagają rozważenia: zainicjowanie rzetelnej, społecznej dy 
skusji nad sposobem zrekompensowania zmiany cen, która to zmiana jest niezbędna, 
araz śmiały program w sprawie uniezależnienia naszej gospodarki ed Paa 
krajów kapitalistycznych. 


Tow. RYSZARD ŁABUŚ 


Jestem głęboko przekonany, Że dzisiejsze plenum musi stanowić punkt zwrotny . 
w działaniu naszej partii. Wynika to z naszej wiedzy o sytuacji wewnątrz kraju 
z tego, co wiemy z listu skierowanego do nas przez naszych przyjaciół. A sytuacja 
ta jest bardzo zła. Jeśli chodzi o mój stosunek do tego, co zostało napisane przes KC 
KPZR, to uważam, że napisana jest prawda. Tym bardziej tak uważam, że jeśli 
sobie przypomnimy na VIII Plenum taką właśnie ocenę przyjął Komitet Centralny, 
Zarówno z punktu widzenia kształtowania się sytuacji w dziedzinie politycznej 
i gospodarczej oraz realnie istniejących zagrożeń, wynikających m.in. z przepoczwa- 
rzania się tego, co miało być związkowe, w opozycyjny, polityczny nurt. Zostało 
to powiedziane dobitnie w referacie Biura Politycznego oraz zawarte w uchwale 

; prawie wszyscy mówcy z tej trybuny tak się do tej oceny ustosunkowali. 
| eo się stało od VIII Plenum Komitetu Centralnego z tymi mądrymi słowami? 
W moim przekonaniu niewiele. Mówiąc ogólnie, nie wykonaliśmy spore ze słusa» 
aych wówczas postanowień. I dlatego wniosek pierwszy, który według mnie jest 
niezbędny do zastosowania od już, to mieć szacunek do własnych uchwał, I robić to, 
co się mówi. Jeśli my nie zmienimy w ten sposób swojego działania, to poniesiemy 
historyczną odpowiedzialność za to, co się w kraju naszym stać może. A stać się 
może. Podobnie jak tow. Najdowski uważam, że my sami musimy znaleźć rozwią” 
zanie istniejącego kryzysu. Tylko znowu pierwszym krokiem w szukaniu i znale 
BENU takiego rozwiązania jest robić, a nie gadać. 

Mówił tow. Kania o ciężkiej sytuacji w gospodarce. Do VI Plenum mówiliśtny 
© 0 mld dolarów długów. Obecnie mówi się o zadłużeniu w wysokości 25—26 mid 
dol Konsorcjum w Paryżu, jak mówił tu kiedyś tow. Kisiel, przesunęło nam na'f la- 
ta spłatę 2,5 mid dol. kredytu. Londyn nie wiadomo jeszcze co postanowi. Chodzi 
64 mld dol. Ale przecież to jest tylko przełożenie spłat, a nie zlikwidowanie długu, 
który trzeba spłacić. Ale jeśli my pracować będziemy tak, jak to zostało przedsta= 
wione w referacie tow. Kani, jaką mamy gwarancję, że spłacimy te miliardy, które 
dodaliśmy do ogromnego już zadłużenia Polski? Czy nie powinniśmy więc zastanowić 
się nad tym, jak zlikwidować dalsze pogrążanie gospodarki narodowej w zależność 
od banków kapitalistycznych, jak znaleźć wewnątrz naszego kraju moc, by wee 
z tych długów poprzez pracę, produkcję i dyscyplinę. 


Nie mógłbym się zgodzić — oczywiście, ja mam bardzo małe rozeznanie, Biuro 
Polityczne dysponuje szerokim rozeznaniem — z pozytywną oceną dotychczasowej 
kampanii programowo-wyborczej. Dlaczego? Po pierwsze uważam za coś nienatu- 
rainego, że w partii, która ma swój statut, swoje zasady organizacyjne, większość 
conierencji odbywa się niezgodnie ze statutem, niezgodnie z regulaminem zatwies- 
dzanym przez Komitet Centralny. Łamanie tych zasad odbywa się w dodatku 
często przy naszej obecności na tych zebraniach, Przecież to są kpiny z porządku. Jak 
my możemy przewodzić, być kierowniczą partią, kiedy dla świętego spokoju godzimy 
ię z tym, że własne nasze uchwały nie są przestrzegane. 


Powiedzieliśmy na VIII i IX Plenum, że w strajkach politycznych nie możemy 
jako członkowie partii brać udziału. A z tej trybuny mówiło się o przeksztąłcaniu ee- 
zekutywy komitetu zakładowego PZPR w komitet strajkowy i to ma być partyjny 
stosunek do uchwał KC? Więc jeśli my, ja nie twierdzę, że mam rację, nie zrobimy 
w swoich szeregach duchowego remanentu, to nie będziemy wiarygodni ani wzglę” 
dem siebie, ani nie będziemy wiarygodni względem swoich rzeczywiście najbliższych 

ć sąsiadów. Nie tylko ideowo, ale i terytorialnie. Dlatego uważam, że trzeba zwrócić u- 
" wagę w kampanii wyborczej i na te elementy, które przeniknęły do naszej partii 
ze sfery pozapartyjnej. 

Jeśli tow. Kania mówił słusznie, że rożkilala się fala antyradzieckości i socjalde- 
mokratyzacji partii, to jest to fala nie tylko z zewnątrz. Przynajmniej na podstawie 
konferencji i zebrań, w których uczestniczyłem, stwierdz.ć mogó, że pojawia się taka 
tendencja również wewnątrz naszej partii. Na niektorych naszych partyjnych konfe- 
rencjach poddaje się w wątpliwość suwerenność naszego kraju, mainy sprawę Katy- 
nią, mamy sprawę stosunków między nami a Związkiem Radzieckim, mamy sprawę, 
jak to nam towarzysze pomagali itd. Część tych pytań wynika z niedoinformowania 
członków PZPR, co z kole, jest konsekwencją słabej i niedostatecznej pracy ideo- 
wo-wychowawczej w partii, Sporo jednakże podyktowanych jest antypartyjnymi mo- 
tywacjami zrodzonymi w obozie naszych przeciwników politycznych. Twierdzę, że 
nie można przejść nad tym do porządku dziennego. To wpływa na charakter na- 
szej partii i jeśli my dzisiaj w tej sprawie nie zajmiemy stanowiska, to możemy 
rzeczywiście dojść do tego, że partia nasza zmieniać będzie swoje oblicze. A więc 
odchodzić będzie od marksistowsko-leninowskich zasad. A do tego nam dopuścić 
nie wolno. Byłaby to zbrodnia względem komunistów i rewolucjonistów, którzy 
życie swoje oddali za stworzenie naszej partii. 

Uważam również, że nie może bvć w Polsce tak, że mówimy wszyscy o prawie, 
o konieczności przestrzegania norm, a jednocześnie tolerujemy brutalne łamanie tych 
„norm. Już tu mówił ktoś z tej trybuny o casusie Bałuki. No więc albo Bałuka jest po- 
rządnym obywatelem, albo, jak piszą w gazetach, nie jest porządnym obywatelem. 
Pracował przeciwko Polsce w „Szerszeniu” i w innych wydawnictwach. Albo KPN 
godzi w interesy naszego kraju, albo nie, a jeśli godzi, to nie rozumiem, dlaczego or- 
ganizatorów KPN zwalnia się z więzienia przed procesem. Jeśli powiedzieliśmy 
na VIII Plenum Komitetu Centralnego, że jesteśmy za związkiem zawodowym „SOoli- 

_darność”, za milionami robotników, którzy słusznie krytycznie odnieśli się do naszych 
błędów i wypaczeń, to dlaczego w taki miękki sposób podchodzimy do politycznych 
działań i żądań ekstremy, właśnie prawicy tej organizacji? Przecież tak n.e może 
być. | | 

Sądzę, że wszyscy podzielimy pogląd, iż towarzysze radzieccy mają rację, że my 
czynimy jedno ustępstwo za drugim. Czy wszystkie ustępstwa są konieczne? I czy 
one cośkolwiek nam dają? Nie mamy od kwietnia strajków? My przecież jesteśmy 
w permanentnym strajku cały czas. Bo co to znaczy, że na takich wolnych obro” 
tach pracuje nasza gospodarka narodowa? Co to znaczy, że człowiek, który chce 
pracować, jest wyśmiewany, jak np. w Ostrowcu Świętokrzyskim? Czy to jest klimat 
powodujący, że w tej ciężkiej dla kraju sytuacji każdy daje z siebie najwięcej dla 
ogólnego dobra? Nie! To jest klimat narzucany przez tych, którzy powodują dalsze 
osłabianie gospodarki narodowej po to, żeby nam wytykać. Popatrzcie jak rządzicie, 
nie umiecie rządzić, nie nadajecie się do tego. Wydaje mi się; że jest to również wą- 
tek, który powinniśmy w naszych sformułowaniach i poglądać uwzględnić. 


Chciałbym przedstawić do rozważenia kilka wniosków. Jeden postawił tow. Naj- 
dowski. Otóż proponuję, by Komisja Wnioskowa rozważyła podjęcie uchwały, na 
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mocy której należałoby unieważnić mandaty delegatów wybranych niezgodnie z obo- 
wiązującą w partii zasadą. Jeśli my tego nie zrobimy, to żadna uchwała KC ' nie bę- 
dzie wiarygodna, to tolerować będziemy zjawiska, które skrytykowaliśmy na VI 
Plenum Komitetu Centralnego. Uważam, że powinniśmy zastanowić się również nad 
kontynuowaniem kampanii programowo-wyborczej, jeśli w toku tej kampanii mieli- 
by dojść do głosu ludzie, którzy reprezentowaliby na zjeździe tendencję niezgodną 
z marksistowsko-leninowskim charakterem nasżej partii. 

Uważam także, że powinniśmy jednoznacznie wypowiedzieć się w sprawie struktur 
poziomych. To dobrze, że w wystąpieniu tow. Kani mamy dzisiaj szerokie naświetle- 
n.e tego problemu. Jestem zdania, że jeśli porozumienia poziome lub jakiekolwiek 
une powstają dla dokonania analizy sytuacji, refleksji, oceny dotychczasowej pracy 
partii i opracowania na tej podstawie wniosków, to jest to niezwykle cenna dla 
socjalistycznej odnowy sprawa. Nie łudźmy się jednak. W wielu strukturach po- 
zzomych funkcjonuje normalne, sztabowe, operacyjne działanie. Jeśli jakiś zespół 
wysyła do podstawowych organizacji partyjnych określone dokumenty, swój punkt 
widzenia na wybory, swój regulamih sprzeczny z regulaminem Komitetu Central- 
rego, jeśli delegaci tych zespołów wyjeżdżają I! przygotowują kampanię wybor= 
czą, jeśli się robi listy ludzi, których trzeba skreślić — to czy to jest analiza 
1 wnioski? To jest normalna, operacyjna praca zmierzająca do tego, by zapewnić 
sobie wybór tych ludzi, którzy według ideologów tego ruchu mają się znaleźć na róż- 
nych szczeblach partyjnej władzy i to wcale nie po to, by naszą partię jednoczyć, 
zonsolidować. Brak naszego stanowiska w sprawie tych struktur myli członków 
partii, powoduje, że często członkowie partii poddają się wpływom tego ruchu dla- 
tego. że jest to ruch równolegle istniejący, atakujący istniejące legalne władze, a wo- 
bec tego w ogólnym odczuciu na pewno mający rację, skoro wszystko, co dzisiaj 
dotyczy władzy, tak ławo podlega niewybrednej krytyce. 

W niektórych środowiskach za nieprzyzwoitość wręcz uważa się mekyiskić wiadra 
bradu na KM, KW, KC i rząd. W naszych działaniach uwzględnić winniśmy wnioski 
wynikające z destrukoyjnej działalności niektórych struktur poziomych. Uznać je. 
trzeba za działalność trakcyjną. Co dotyczy radia i telewizji, to myślę tow. Kania, 
ze powinniśmy przestać apelować, bo do kogo my apelujemy — do kota, który nas 
drapie, żeby sobie spiłował pazury? Przecież partia, która nie ma prasy, to jest woj- 
s«o bez armat. Przecież my nawet w gazetach, które mają podtytuł dziennik PZPR, 
mamy publikacje antypartyjne, albo nie mamy publikacji walczących o partię, a więć 
utożsamiających Się z tym podtytułem. 

Natomiast coraz więcej miejsca zajmuje sensacja. Stosuje się specjalny sposób 
redagowania i różne chwyty, aby dołożyć, zdyskredytować, ośmieszyć itd. No i wtedy 
oczywiście jest tzw. popularna prasa. Czytelnicy — mówią redaktorzy — to lubią, 
A to ma być prasa walcząca. I uważam, że XI Plenum powinno wobec prasy okreś- 
„jĆ wyraźne imperatywy. Jeśli my nie mamy dziennikarzy partyjnie zaangażowanych, 
a nie sądzę, żeby tak było, o czym świadczą publikacje w „Żołnierzu Wolności” 
t „Trybunie Ludu”, to należy dokonać niezbędnych przemieszczeń kadrowych, by na 
głównych pozycjach partia miała swoją prasę, By mogła za jej pośrednictwem wy- 
razać swoją wolę, opinię i motywacje. Uważam również, że my nie możemy być 
tylko odbiciem społecznych odczuć i wcale nie musimy być workiem, do którego wrzu- 
2 się wszystkie propozycje, że my przede wszystkim powinniśmy kształtować te od- 
czucia, a więc być nie w ogonie, a na przodzie, Są to prawdy znane, ale ponieważ 
brax jest ich zastosowania przypomnieć je koniecznie należy. 


Uważam, że rząd nie ma tego blasku, co dwa miesiące temu. Dlaczego? Dlatego, 
że nie ruszyliśmy właściwie w gospodarce z niczym. Dlatego też proponuję, by Ko- 
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misja Wnioskowa rozważyła, czy stać nas w ogóle na to, by w jakiejkolwiek posta» 
ci były strajki. Przecież to jest zachowywanie się tak, jakby na pustyni rozlewać 0s- 
tatn; kubek wody. Dlatego nie dwa miesiące i nie 90 dni, a w tej sytuacji gos- 
podarczej w ogóle nie może być strajków politycznych. Uważam, że taki wymóg powi* 
nien być na tym plenum sformułowany. Jeśli my tego nie postanowimy, to albe 
nieprawdziwe są dane świadczące o sytuacji w gospodarce, albo — jeśli są one praw 
dziwe — działać musimy inaczej niż do tej pory. | 

Uważam także, że należy przywrócić przestrzeganie w naszym kraju ładu, porząd- 
ku i dyscypliny. Przecież my nie możemy być państwem nierządem stojącym, Nie 
chcę wchodzić w ocenę wypadków bydgoskich. Zresztą nie ma jej jeszcze do tej 
pory. Jestem zdania, że trzeba do końca wyjaśnić tę sprawę. Ale jedna jest prawda. 
że milicję tośmy załatwili. I przez Otwock, i przez wiele innych, że tak powiem, 
działań. I dlatego obywatel dzisiaj boi się wyjść na ulicę. Dlatego przywrócić powin= 
niśmy należytą rangę i szecunek tym, którzy mają obowiązek w imieniu socjalistycz= 
nego państwa bronić poczucia bezpieczeństwa swoich obywateli. Trzeba, by rząd na- 
szego kraju zagwarantował mocą wszystkich stojących do jego dyspozycji środków 
przestrzeganie Konstytucji i przestrzeganie prawa. Na politycznej linii rozwiązy- 
wania konfliktów leży właśnie konsekwentne egzekwowanie tego, co się mówi, swoich 
własnych postanowień i stosowanie prawa w Polsce. Ale też z drugiej strony nie może 
to być takie kłanianie się przed każdym zagrożeniem strajkowym. 

Mówicie tow. pierwszy sekretarzu, że odwołali dzisiaj ten strajk, który miał być 
w związku z Bydgoszczą. Tv dostrze, świadczy to, że w KKP znajdują się realnie 
myślący ludzie. Ale jednocześnie otrzymaliśmy ostrzeżenie o możliwości podjęcia 
strajku w lipcu br. Myślę, że ciągłe grożenie strajkiem uniemożliwia w dużym stopniu 
operatywne działanie rządu i jego organów. Podkopuje realność zawartych porozu- 
mień i sprawa tą powinna być z naszej inicjatywy jednoznacznie przed KKP po- 
stawigna. : ! 

Jeśli dzisiejsze plenarne posiedzenie Kcmitetu Centralnego nie ustosunkuje się 
w sposób odpowiedzialny do spraw, które są w kraju, i w związku z listem KPZR 
także, to nie wiem, czy my będziemy mogli wrócić do swoich otganizacji partyjnych 
i do siebie, do swoich domów i prosto sobie patrzeć w oczy. 


Tow. WŁODZIMIERZ SAWCZUK 


Głęboki kryzys polityczny j gospodarczy4 jaki przeżywa nasza partia i cały naród, 
budzi coraz większe obawy nie tylko wśród nas, ale również wśród milionów uczci- 
wych ludzi w naszym kraju. Obawa ta podyktowana jest troską o losy naszej ojczyzny, 
o jej przyszłość, o to, czy nie zostaną zaprzepaszczone wyniki walki i pracy poprzed- 
niego pokolenia komunistów, a także naszych wysiłków. Szereg organizacji partyjnych 
oraz wielu działaczy partii z ogromną trwogą Stwierdza, że kryzys pogłębia się i nic 
nie wskazuje, aby podejmowane były radykalne kroki do jego przezwyciężenia. 

Pozorowane działanie władzy pozostaje tylko w sferze deklaracji, apelów i zapew- 
nień, a niektórzy kierowniczy działacze z „Solidarności” stosują nadal wypraktyko- 
waną metodę stałego nacisku, bezpodstawnych i ultymatywnych żądań w stosunku do 
instancji partyjnych i organów państwowych, nierzadko szantażu i zastraszania dzia- 
łączy i aktywistów naszej partii. I trzeba stwierdzić, że nie bez powodzenia. Nie 
ominęło to również członka Komitetu Centralnego, tow. Siwaka. Nieustannie podsyca 
się konflikty w celu utrzymania łańcuchowych reakcji, chaosu i napięć w kraju. 
Ten stan rzeczy między innymi doprowadził do zablokowania normalnego funkcjono= 
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wania organów władzy ludowej. Nieustanne, często nieuzasadnione ustępstwa na 
wszystkich szczeblach władzy, począwszy od najwyższych, stwarzają wrażenie, że re- 
alna siła nie znajduję się w ręku organów władzy państwowej. Jest to nic innego jak 
stosowany na szeroką skalę brutalny terror polityczny. A wiemy przecież, że od tego 
bliska jest droga do terroru fizycznego, skierowanego nie tylko przeciwko komuni< 
stem, ale również przeciwko uczciwym ludziom bezpartyjnym, którzy mają już dość 
chaosu i dezorganizacji, którzy są zmęczeni życiem w elągłym napięciu i niepewności 
jutra, którzy oczekują od naszej parżii zdecydowanego działania. Temu stanowi rzeczy 
najwyższy cżas zdecydowanie przeciwstawić się, 

W tej sytuacji zrozumiały niepokój naszych przyjaciół budzi, szczególnie w sstótalka 
okresie, lawinowe narastanie przejawów otwartej kontrrewolucji w naszym kraju. 
Troskę tę, którą nasi sojusznicy w przeszłości wielokrotnie wyrażali, pogłębia fakt, 
że w naszym kraju o kontrrewolucji mówi się jako o zjawisku wyimaginowanym, 
nie spersonifikowanym. Nawet niektórzy członkowie partii, a także niektóre organi: 
zacje partyjne w podejmowanych przez siebie rezolucjach, pozbawieni w tej dzie- 
dzinie głębokiej, rzetelnej intormacji, naiwnie pytają: gdzie jest ta kontrrewolucja? 
W czym się ona przejawia? Czy taki stan rzeczy mobilizuje partię do walki z kontr- - 
rewolucją? Oczywiście nie, Podstawowa zasada: aby móc wroga zwalczać, trzeba go 
rozpoznać i prawdziwie oceniać jego zamiar. Ostatnia decyzja dotycząca przywódców 
tzw. Konfederacji Polski Niepodległej podjęta, jak sądzę, również pod naciskiem, 
pogłębia dezorientację społeczeństwa, jest następnym przykładem kapitulacji. 

Kolejnym dowodem braterskiej troski o losy kraju jest list Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego skierowany do nas. W liście tym za- 
warta jest syntetyczna, marksistowska ocena naszej sytuacji oraz przyczyn, które ją 
zrodziły, a obecnie pogłębiają. Osobiście z tą oceną w pełni się zgadzam. Wiem o tym, 
że podziela ją również wielu obecnych tu towarzyszy. Trzeba podkreślić z całą mocą, 
że podobne opinie wyrażane były niejednokrotnie orzez członków Komitetu Cen.ral- 
nego z trybuny plenarnych posiedzeń KC od VI Plenum począwszy. Wnioski zaś za» 
pisane zostały w podejmowanych uchwałach, które pozostały na papierze i w najlep- 
szym wypadku będą służyły przyszłym historykom, którzy w oparciu o nie dojdą 
da przekonania, jak mało było konsękwencji i inicjatywy oraz partyjnej odwagi 
w ich realizacji. A przecież miałyby one tylko sens wówczas, jeśli zostałyby przetwo- 
rzone w poszczególnych instancjach na język praktycznego działania, jeżeli w ślad 
za nimi poszłyby stosowne partyjne i państwowe decyzje. W innym wypadku działa 
me nasze podobne jest do machania rękami przez tonącego, któremu nawet w obliczu 
śmierci wydaje się, że tę przysłowiową brzytwę jednak kiedyś chwyci. Ale to jest 
bardzo złudne. 

Przęcież nie pierwszy raz dzisiaj mówi się, iż niektórzy nasi towarzysze nie mają 
koncepcji działania. Dlaczego więc nie chcą tego pojąć. Dlaczego pozorują działanie, 
które pogrąża kraj w dalszym chaosię i dezorganizacji. Ten stan rzeczy prowadzi 
niezmiennie do anarchii i niebywałego wprost wzrostu liczby czynów przestępczych, 
w tym zagrażających życiu obywatali, mnożą się napady, bójki, ekscesy chuligańskie, 
włamania. Wzrostow! przestępczości, będącemu konsekwencją .rozprzężenia dyscypll- 
sy społecznej i odmawiania przez część społeczeństwa elementarnej pomocy organom 
MiicHh Obywatelskiej, towartyszy rozwydrzenie i pełna pewność bezkarności spraw- 
ców. Nierzadkie są również przykłady napaści słownej, a także fizycznej na żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego, postponowanie munduru żołnierskiego j symboli narodo- 
wych. Poważny wpływ na taki stan rzeczy mają niektórzy czołowi działacze „Soli- 
darności”, którzy już od wielu miesięcy prowadzą przeciwko Milicji Obywatelskiej 
I służbie bezpieczeństwa, przeciwko organom właday systematyczną, niewybredną 
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kampanię paraliżując ich działania. Schemat jest prosty: zdezorganizować administra- 
cję, co już osiągnięto, rozłożyć partię, milicję i organy bezpieczeństwa, a następnie 
siły zbrojne i droga otwarta do władzy. Nie chcę być wróżbitą, ale wszystko wskazuje 
na to, że kolejny zjazd partii może otworzyć szeroko wrota dla realizacji tego sche- 
matu. : 

Trudno pogodzić się z sytuacją, w której „Solidarność”, sądząc po ogłoszonych te- 
zach programowych, chce decydować nie tyle o zadaniach związkowych, ile o wszyst- 
kim, co dotyczy polityki naszego państwa. Ale partia ma ponosić odpowiedzialność 
, 2a wszystko, łącznie i za to, czego nie może wypełnić z powodu destrukcyjnej dzia- 
i łalności prowadzonej przez samą „Solidarność”. 

Szczególnie niepokojące są coraz bardziej nasilające sie przejawy antykomunizmu 
i antysowietyzmu. Jest to nadzwyczaj niebezpieczne zjawisko, którego w żadnym 
przypadku nie można nie doceniać, Zresztą nic tu nie ma nowego. Od pierwszych 
dni powstania Polski Ludowej, która swą politykę opąrła na klasowych i internacjo- 
nalistycznych podstawach sojuszu polsko-radzieckiego i braterstwa broni z Armią 
Radziecką, imperializm usilnie dążył do podważenia teyvo sojuszu, opierając się na 
najbardziej wstecznych, reakcyjnych siłach w naszym kraju. Bazę antysowietyzmu 
stanowiły odchodzące z areny dziejowej siły i chociaż odeszły one bezpowrotnie, to 
pozostały po nich popłuczyny, które sądzą, że nadszedł obecnie stosowny czas, aby 
przypuścić kolejny atak na stosunki polsko-radzieckie. Inspiracje i środki materialne 
na tę działalność płyną, jak dawniej, z wrogich 'socjalizimowi imperialistycznych 

„ośrodków dywersyjnych. Antyradzieckość jest jednym z głównych środków obliczo- 
nych na osłabienie w pierwszym etapie i na rozbicie w następnym wspólnoty państw 
socjalistycznych oraz obronnego sojuszu warszawskiego, w którym Polska i nasze 
siły zbrojne stanowią nader istotnie ogniwo. 


Tow. JANUSZ BRYCH | | 


Od wydarzeń sierpniowych minęło 10 miesięcy, kryzys społeczny, polityczny i go- 
spodarczy pogłębia się, a nadal aktualne pozostaje pytanie: jak purtia zamierza wy- 
prowadzić kraj z kryzysu i co w tym celu mają robić członkowie partii? 

Jak dotąd partii udało się wypracować na V i na następnych plenarnych posiedze- 
niach Komitetu Centralnego jedynie metodę politycznego rozwiązywania konfliktów. 
. To za mało, aby wyjść z kryzysu. Jak się okazało za mało nawet, aby rozwiązywać 

konflikty, bo jest ich coraz więcej. Metoda bez celu, bez programu prowadzi do nikąd 
lub tam, gdzie chcą tego ci, którzy taki program mają. Za ten stan, za brak programu 
partii poważną winę ponosimy my, członkowie Komitetu Centralnego, a zwłaszcza 
nasze kierownictwo. Kierownictwu partii nie udało się odzyskać autorytetu, a kon- 
cepcja odkładania ważnych decyzji na okres po zjeżdzie spowodowała, że partia zbyt 
powoli odzyskuje inicjatywę. 

Wiemy przecież również, że przedstawione na IX Zjazd tezy programowe są pow- 
szechnie krytykowane za ich ogólnikowość, Dlatego stoi przed nami zadanie wyciąg- 
nięcia z tych faktów właściwych wniosków na dzisiejszym plenum.. 

Jest dla każdego oczywiste, że po tylu latach wymuszonego milczenia lub narzuconej 
jednomyślności opinia publiczna teraz eksplodowała i jest to zjawisko normalne, 
zdrowe i pożyteczne. Nie zapominajmy jednak, że w miarę, jak najważniejsze rzeczy 

' zostały już powiedziane, gdy zostało w sposób nieodparty stwierdzone, że do czasów 
sprzed sierpnia nie ma powrotu, musimy nadawać naszym dyskusjom inny charakter. 

Punkt ciężkości musi przenosić się na rozwiązywanie problemów, które przed nami 


stoją. 
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Z całą powagą i odpowiedzialnością za losy Polski musimy podjąc w dniu dzisiej- 
szym próbę wyjścia z impasu już nie tylko wewnętrznego, ale również międzynaro= 
dowego i obradować dotąd, dopóki nie znajdziemy rozwiązania. Powinniśmy dać do- 
wód rozwagi politycznej, a także naszej zdolności do kierowania krajem i procesem 

Praktycznie stoimy przed alternatywą powrotu do starego, albo kontynuowania 
procesu odnowy. Trzeba z całą stanowczością, odcinając się od skrajności, stwierdzić, 
że nie ma powrotu do starego, lecz na czym ma polegać odnowa, tego nikt do końca 
cie powiedział. Nadal znajdujemy się w sytuacji, że nie możemy po starerpu, a nie 
umiemy po nowemu. 


Opóźniamy się i zamiast kierować odnową, dajemy się ponosić różnym Rdeńc jów: 
czesto niestety niebezpiecznym. Bezradnie przypatrujemy się przypadkom, gdy w nur- 
ce rozliczeń pojawiają się akty zemsty, nie potrafimy bronić uczciwych towarzyszy 
szkalowanych w sposób nieodpowiedzialny. Nie potrafimy bronić organów Milicji 
Obywatelskiej i wojska przed atakami anarchistów, nie potrafimy bronić nąszych. 
sojuszników przed nacjonalistycznymi wybrykami. 

Dlaczego rezygnujemy |! reagujemy w sposób opieszały i budzący wątpliwości? Par- 
tia powinna skonsolidować swe siły po to, aby chronić przed złymi siłami proces odńo- 
wy, w którym zaczynają się przecież rysować korzystne zjawiska. A wśród nich odno- 
wa moralna, wzrost zaangażowania ludzi pracy, otwartość dyskusji, odchodzenie od 
pozornego działania. Siły te, znane zresztą od lat, sterowane przez zachodnie wywiady, 
są autentycznymi przeciwnikami odnowy, działania swoje kierują przeciwko socja- 
lizmowi, nawet za cenę suwerenności ' Polski. „Według opinii kierowniczych kół poli= 
tycznych państw NATO i innych państw zachodnich rozwój sytuacji w Polsce. ma 
istotne znaczenie strategiczne. W wyniku tego rozwoju nastąpić ma znaczne osłabie- 
nie systemu socjalistycznego nie tylko w Polsce, lecz również w całej wspólnocie 
socjalistycznej oraz zmiana w politycznym i militarnym układzie sił na korzyść Za- 
chodu. «Wyłuskanie» Polski ze wspólnoty socjalistycznej uznają oni za nierealistycz- 
ne, jednak utrzymanie wewnętrznego i zewnętrznego status quo, pozostającego pod 
znakiem utrzymującej się niemożliwości rozwiązania polskiego kryzysu, stanowić bę- 
dzie na dalszą metę czynnik niepewności dla państw socjalistycznych, a tym samym 
przyczyni się do ich długotrwałego osłabienia. 


Większe sukcesy rokuje rozwój ewolucyjny, «sukcesywna demokratyzacja» w fore 
m:e polityki «małych króków», dla obrony dotychczas uzyskanego «marginesu swo- 
bód+. Strategiczny cel jest ważniejszy od sukcesów taktycznych. Celem tej linii dzia- 
łania jest likwidowanie marksistowskoą-leninowskiego charakteru oraz kierowniczej 
roli naszej partii, stwerzenie w Polsce pluralistycznego systemu politycznego oraz 
osłabienie jej więzi z Układem Warszawskim i Radą Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej”. 

Takie są instrukcje. Zaś ci sterowani, zaślepieni politykierzy demagogicznymi ha- 
słami zyskali sobie posłuch u części kierownictwa „Solidarności” i za ich pośrede 
nxetwem chcą zyskać poparcie klasy robotniczej. Nie można dopuścić do dalszych in- 
geiencji niektórych działaczy „Solidarności” w sprawy wewnętrzne partii, socjali- 
stycznego państwa. Nie można tolerować tworzenia na bazie „Solidarności” partii po- 
Btycznych zmierzających do rozbicia politycznego klasy robotniczej. Odcięcie się ,„So- 
lidarności” od powyższych tendencji pozwoli jej wrócić do roli związku zawodowego 
i podjąć działania zmierzające do przezwyciężania trudności. Niezależnie od powyż- 
szego musimy również w sposób precyzyjny nakreślić granice odnowy socjalistycznej 
dła wezystkich organizacji działających w Polsce. Są one różne dla różnych instytucji: 

| 
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inne dla prasy, radia i tv, inne dla organizacji studenckich, Inne dla związków wyze 
naniowych. 

Od sierpnia ub. r. kierownicze gremia „Solidarności” i niektórzy doradcy na bazie 
związku zawodowego dążą do utworzenia partii politycznej. Jawnie i coraz śmielej. 
Wspominał o tym w referacie tow. Stanisław Kania. Mam przed sobą gazetć „Jedność 
Szczecińską” z 5 czerwca, w której wyraźnie, w sposób jawny podaje się charakte- 
rystykę i sposób tworzenia innej partii. Odbywa się to w warunkach ciągłego ustę- 
powania partii i rządu w sprawach mających najistotniejsze znaczenie dla narodo- 
wego byłu. A przecież poza interesami związków zawodowych, organizacji społecz” 
nych, politycznych oraz różnych grup reprezentujących ich interesy istnieje nadrzęd= 
ny interes państwa. Wyrazicielem interesów państwa i narodu jest i pozostanie Polska 
„Zjednoczona Partia Robotnicza. Oczywiście — pod warunkiem, że zamierzamy nadal 
budować socjalizm. Pomimo błędów, jakie popełniono, Przecież w ostatecznym rozra> 
chunku tylko nasza partia odpowiadać będzie za to, co stanie się z naszym narodem. 
Nietrudno przewidzieć przyszłość, jeśli weźmie się pod uwage naszą dotychczasową 
ustępliwość, ustawiczne cofanie się na nowe, znacznie gonsze pozycje. 

Czeka nas zjazd, na którym mogą dojść do głosu także ekstremiści sterowani prłez 
KOR, KPN, a także zwykli głupcy twierdzący, że kierownicza rola partii polega na 
tym, aby jej członek jak najwięcej zarabiał i mało pracował. Ekstremiści i zawodowi 
przeciwnicy naszego ustroju żądają zmiany Konstytucji, przeprowadzenia nowych wy- 
borów do Sejmu i rad narodowych. Słowem dążą do przejęcia władzy. Gdzieniegdzie 
co bardziej niecierpliwi domagają się wieszania komunistów, Dziś ta grośba nad 
nami jeszcze nie wisi, ale z chwilą oddania władzy nie jest wykluczona. ; 

Nie wiem, jak można wyobrazić sobie sprawowanie kierowniczej lub przewodniej 
roli partii w sytuacji wywierania żnaczącej presji na obsadę nawet partyjnych sta- 
nowisk. Niektórzy bezpartyjni działacze „Solidarności” wywierają presję nawet na 
wybór sekretarzy czy delegatów na konferencję 1 zjazd. Ingerują bezpośrednio 
w sprawy partii. 

Podam tylko jeden przykład politycznej, albo raczej politykierskiej działalności 
niektórych działaczy szczecińskiej „Solidarności”, pochodzący z ostatnich dni i zwią- 
zany z wojewódzką konferencją sprawozdawczo-wyborczą PZPR. | 

Skonsultowany wcześniej z delegatami projekt regulaminu konferencji przewidywął, 
że na delegata na IX Zjazd partii może kandydować, za zgodą konferencji, członęk 
. Biura Politycznego, sekretarz KC, Kazimierz Barcikowski, a więc człowiek, który jako 
przewodniczący Komisji Rządowej prowadził w sierpniu rozmowy z międzyzakłado- 
wym Komitetem Strajkowym i podpisał porozumienie szczecińskie 30 sierpnia ub. 
roku. Wielu ludzi, są tacy prawdopodobnie w partii, ale są przede wszystkim poza 
partią, chce doprowadzić do rozbicia partii. Można domyślać się na co liczą, gdyby 
do tego doszło. Okazuje się, że niektórzy działacze szczecińskiej „Solidarności” zna- 
, leźli się wśród tych szczególnie zainteresowanych sprawami wyborów w partii. Pod- 
jęto nie mającą precedensu w działalności związkowej inicjatywę, aby nie dopuścić 
do możliwości kandydowania Kazimierza Barcikowskiego na iii: partyjnej 
konferencji. 

W Stoczni im. Warskiego rozpowszechniano w tej sprawie specjalne oświadczenie 
przez zakładowy radiowęzeł, a niektórzy działacze fatygowali się nawet osobiście, 
krążąc po wydziałach i agitując przeciwko Barcikowskiemu. Tu nasuwa się przede 
wszystkim pytanie: co „Solidarność” ma do wyborów w partii, na jakiej podstawie 
i jakim prawem próbuje ingerować w te wybory? Nawiasem mówiąc, obecnie od- 
bywa się kampania wyborcza w samej „Solidarności” i łatwo wyobrazić sobie, jakie 
larum podniosłyby te związki zawodowe, gdyby ktokolwiek poza nimi próbował takich 
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czy innych ingerencji. To nie przeszkadza, że działacze „Solidarności” takie prawo 
wobec wyborów w partii sobie przyznają. Jako dowód niech posłuży oświadczenie 
komisji zakładowej tejże szczecińskiej „Solidarności”, Przeczytam krótki wyjątek: 
„Ogromna większość załogi, zarówno członkowie partii, jak też bezpartyjni, jedno- 
znacznie negatywnie ocenili działalność ob. Kazimierza Barcikowskiego jako członka 
Btura Politycznego, sekretarza KC, wicepremiera i ministra rolnictwa. Kierując się 
tymi ocenami załoga stoczni uznała, iż obywatel Kazimierz Barcikowski nie może być 
członkiem Zakładowej Organizacji Stoczniowej PZPR, ani też delegatem na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii”. Z kolei w tymże samym numerze „Jedności” z 5 czerwca, 
a więc już po wyborach, ukazuje się artykuł „Barcikowski stocznioweem nie będzie”. 
Stoczniowcem na pewno nie! -Ale delegatem na zjazd został wybrany przez woje- 
wódzką konferencję sprawozdawczo-wyborczą. Być może autorom tego oświadczenia 
marzy się sytuacja, w której sami rozdzielaliby mandaty i funkcje w partii, tylko co 
to ma wspólnego z zasadami j celami związków zawodowych. Nieważne, czy działacze 
stoczniowej „Solidarności” działali w tej sprawie z pełną świadomością rzeczy, czy 
też kierowali się niefrasobliwą beztroską. Jakkolwiek by oceniać ich intencje, wy- 
dają się one mocno wątpliwe. Cele zaś jawią się całkiem niedwuznaczne, Jednocześnie 
trudno zakładać, by były to cele tożsame z celami całej „Solidarności”. Zresztą to- 
warzysze, wszyscy posiadamy dostateczną liczbę dowodów na to, że część terytorial- 
nych i krajowego kierownictwa „Solidarności” w ogóle nie prowadzi działalności 
zgodnej ze statutem. Prowadzą działalność polityczną, wymierzoną w: NASZĄ partię, 
władzę państwową i w nasze sojusze międzynarodowe. 

Nasila się najbardziej szkodząca naszym interesom narodowym działalność anty= 
radziecka. Rodzi się pytanie — czy możemy i powinniśmy dążyć do delegalizacji 
„Solidarności”? Moim zdaniem — nie. „Solidarność” ma dwa oblicza: jedno robot= 
nicze, które dawało i daje wyraz trzeżwości poglądów i oceny sytuacji, drugie reak- 
cyjne, a nawet faszystowskie, mają liczne gremia kierownicze „Solidarności”, Trzeba 
będzie więc podjąć zdecydowane działania zmierzające do usunięcia ekstremistów 
z „Solidarności”. Jedyną drogą do uratowania tego ruchu jako ruchu zawodowego 
jest zrozumienie i pomoc „Solidarności” dla pozbycia się ludzi prowadzących dzia» 
łalność kontrrewolucyjną. A znamy ich przecież dobrze. Jeżeli zdrowy nurt w „So- 
idarności” nie wyrazi zgody na to rozwiązanie, należy oczekiwać jawnej kontrre- 
wolueji i wszystkich skutków z nią związanych, łącznie z pełną śmiercią demokracji, 
odnowy 1 brakiem nadziei na wyjście z kryzysu gospodarczego. 

Jedno jest pewne. Jeżeli już dziś nie podejmiemy zdecydowanych działań, to jutro 
będzre za późno. Dzisiaj, w tak dramatycznej dla państwa i narodu polskiego chwili, 
przed całą partią, a zwłaszcza przed Komitetem Centralnym, staje odpowiedzialność 
nie tylko za dalszy rozwój socjalizmu, lecz przede wszystkim za jego dalsze istnienie 
w naszym kraju. Nie tylko za umacnianie państwa polskiego, lecz za zapewnienie 
Żego niepodległości. 

Dlatego uważam, że dziś, gdy czas w ojczyźnie biegnie tak szybko, jest już ta 
godzina, w której Komitet Centralny powinien w imieniu partii zażądać wspólnego 
spotkania kierownictwa partii z kierownictwem. „Solidarności” w celu wyjaśnienia 
stanowisk wobec aktualnej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju. Kierownictwo ze 
swej strony powinno jednoznacznie określić granice ustępstw władzy, granice reform 
społecznych w Polsce gwarantujących demokratyzację stosunków społeczho-gospodar- 
czych, mie naruszających socjalistycznego charakteru tych stosunków, nie podważa- 
3ących przewodniej roli PZPR w Polsce. 


Partia powinna postawić kierownictwu „Solidarności warunki, od spełnienia któ- 
rych będzie zależało dalsze uznawanie „Solidarności” jake reprezentanta interesów 


ludzi pracy w Polsce. Negocjacje powinny być ograniczone do ram obowiązująceza 
prawa j orzeczeń sądowych. Podpisywane porozumienia muszą być zgodne z prawem 
i kompetencjami negocjatorów, w szczególności zaś nie mogą wyłączać czy zastępo- 
wać prawa ani organów władzy i sądów. Organa władzy i administracji muszą wy- 
kazać wolę kierowania procesem odnowy i determinacji w obronie jej socjalistycznego 
charakteru, Nie możemy, a więc my, rząd i organa wymiaru sprawiedliwości, nie 
zauważać przypadków łamania prawa. Każdy taki przypadek musi być odnotowany 
i padany do publicznej wiadomości. Każde naruszenie kodeksu karnego powinno spo- 
wodować wszczęcie dochodzenia lub śledztwa. Każdy, kto naruszy kodeks karny, musi 
być pociągnięty do odpowiedzialności. Błędem było nieprzedstawienie zarzutów Ru- 
lewskiemu z Bydgoszczy, mimo że naruszenie przez niego prawa było ewidentne, choć 
sprowokowane. Wszystkie naruszenia statutu i prawa przez związek muszą być od- 
notowywane i spotykać się z publicznymi ostrzeżeniami i żądaniami wyjaśnień, Jak 
dotąd czyni to „„Solidarność” w stosunku do rządu, a nie odwrotnie. | 

Należałoby chyba również zastanowić się, czy Sąd Najwyższy nie powinien zbadać 
zgodności działań „Solidarności” ze statutem związku. A 

Na nic nie mogą zdać się obłudne deklaracje ludzi, którzy zaprogramowali erozję 
socjalizmu w Polsce, którzy zaprogramowali rozbicie partii i pozbawienie jej kon- 
stytucyjnie zapewnionej roli w kraju, głosom, które mają uśpić naszą czujność i czuj- 
ność naszych sojuszników, pomimo, że w swych deklaracjach zapewniają o rzekomej 
akceptacji naszych sojuszy i wynikających z nich zobowiązań, nikt rozsądny nie 
wierzy. 

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że antyradzieckość może być tylko dziełem politycz” 
nych awanturników, a takich przecież nie brakuje i szkoda, że liczne środki maso- 
wego przekazu nie dostrzegają w tym niebezpiecznych przejawów nacjonalizmu przy» 
najmniej w takim stopniu, jak to czynią w odniesieniu do innych często wyimagino- 
wanych przykładów. 

Mówię o tych sprawach z takim naciskiem, bowiem podważanie naszych sojuszy 
jest godzeniem w najżywotniejsze interesy Polski, w jej zdolność obronną, w jej 
zdolność do życia. Czy ten Stan rzeczy mogą akceptować ludzie, dla których dobro 
kraju jest celem nadrzędnym? Oczywiście nie. I nie wystarczą tu deklaracje i uchwa- 
ły, których ostatnio podjęto sporo. Potrzeba jest aktywnego działania politycznego . 
partii, potrzeba również decyzji państwowych, chociażby dla ujawnienia i osądzenia 
wandali, którzy niszczą pomniki wdzięczności naszego narodu dla żołnierzy poległych 
na naszej ziemi — tych, którzy lżą żołnierzy radzieckich, pełniących wspólnie z nami 
trudną i ciężką służbę. - | 

Nie ma dzisiaj w naszej partii działacza, który nie dostrzegałby potrzeby odnowy 
naszego życia partyjnego, społecznego i państwowego, który podważałby słuszną linię 
porozumień społecznych. Zagadnieniom tym poświęcono wszystkie plenarne posie- 
dzenia Komitetu Centralnego ubiegłej jesieni i bieżącego roku. Podjęto w tej sprawie 
uchwały. Partia jest wiarygodnym gwarantem tej odnowy. Nie ma tu żadnych wąt- 
pliwości:i żadnych niedomówień. Jestem również za odnową, ale czy odnowa to 
ciągłe ustępstwa, kapitulanctwo nawet w podstawowych pryncypialnych sprawach 
socjalizmu? Dokąd to zaprowadzi? Na pewno nie do tego celu, który nakreśliła nam 
partia, kiedy szliśmy razem z naszym radzieckim sojusznikiem zwycięskim szlakiem 
bojowym do Berlina, aby w imieniu dumnego i walecznego narodu polskiego na 
gruzach faszyzmu zatknąć nasze sztandary. Lub kiedy walcząc z reakcyjnym podzie- 
miem ubezpieczaliśmy władzę robotników i chłopów w Polsce. Kiedy prowadziliśmy 
reformę rolną i przejmowaliśmy na własność narodu fabryki, Ich następcy nie moga 
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pczwoiić dzisiaj bezkarnie niszczyć tego, co zostało w przeszłości SEGBIGnE krwią 
jwypracowane twardym mozołem. 

Myślę, że wysuwanie dalszych wniosków w tej sytuacji, kiedy poprzednio podjęte 
tchwały i wynikające z nich zadania nie są realizowane lub są realizowane tylko 
w nieznacznej części, jest nawet niecelowe. Może być jeden zasadniczy wniosek: 
segnąć do poprzednich uchwał, w których w sposób pryneypialny i partyjny okre” 
size zostały zadania dla partii, dla instancji partyjnych, dla organów władzy. 

Sytuacja wewnętrzna i międzynarodową Polski oraz czynniki wpływające na jej 
kształtowanie są również znane. Trendy dalszego rozwoju sytuacji są do przewidze- 
nia Mamy w tej sprawie już przecież doświadczenie. Pozostaje postawić tamę tym 
trendom, jeżeli chcemy uniknąć lawinowo narastającej tragedii naszego narodu. Za- 
danie to spoczywa na naszej partii. Ci, którzy nie chcą lub nie potrafią zdecydowanie 
przeciwstawić się szerzącemu się złu, niech ustąpią miejsca innym. 


Tow. JANUSZ PROKOPIAK 


Chciałbym podzielić się pewnymi spostrzeżeniami i refleksjami, a także przed- 
„ć wnioski i propozycje. Pragnę zacząć od tego, iż niezależnie od plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego sytuacja. pogarsza się w naszym kraju i w naszej 
parti. I po raz kolejny formułuję taki pogląd na posiedzeniu Komitetu Central- 
nego. Praktyka, z którą mamy do czynienia, potwierdza to i sądzę, że nie trzeba 
szerzej uzasadniać tej sytuacji. Zresztą dzisiejszy referat wygłoszony przez tow. Ka- 
rig także dokumentuje tę tezę, iż mamy sytuację gorszą, niż mieliśmy kilka mie- 
sęcy temu. A trzeba tu przypomnieć, że na kolejnych posiedzeniach plenarnych 
KC formułowano różne propozycje | wnioski dotyczące programowych działań na- 
szej partii. Uczestniczyłem także w formułowaniu propozycji w celu opracowania 
przez kierownictwo partii operatywnego PRECNĄ jej działania nawet na krótkie 
osresy — na miesiąc, na kwartał. 

Ckoć wiele konkretnych wniosków przyjęto na posiedzeniach KC, rodzi się dzisiaj 
pytanie: co się z nimi stało, z jakich przyczyn nie są realizowane? Dlaczego nie pró- 
tujemy rozliczyć się z tego, co było na tej sali proponowane i przyjmowane? 
Przecież mówiliśmy o zagrożeniach, które występują w wyniku działalności róż- 
nrch sił politycznych wrogich socjalizmowi i wrogich partii. I nic. Po raz kolejny 
stxzierdzamy, że mamy gorszą sytuację. Trudno mi jest dzisiaj znaleźć inne okreś- 
2rie, ale myślę, że trzeba tak to sformułować: 10 ostatnich miesięcy wskazuje, iż 
„dziemy drogą do nikąd. Jest coraz gorzej. I nawet często zastanawiam się, co 
właściwie chcemy osiągnąć idąc drogą ciągłych, często nieuzasadnionych ustępstw. 
towarzysz Mieczysław Rakowski w Bydgoszczy stwierdził, że limit ustępstw został 
wyczerpany, a dzisiaj na spotkaniu przed posiedzeniem obrad KC, w którym uczest- 
uczyłem, jeden z towarzyszy powiedział, iż powinniśmy zastanowić się nad tym, 
jak tym lmitem gospodarowaliśmy, dlaczego szliśmy na różne ustępstwa. Z tej 
Tybuny, z ust kierownictwa partii padały zapewnienia, że nigdy nie zgodzimy się na 
powstanie „Solidarności Wiejskiej”. Aktyw nasz poszedł do organizacji partyjnych 
w zakładach i powiedział, że nie będzie „Solidarności Wiejskiej”. „Solidarność Wiej- 
sta” jest i nikt nie raczył uzasadnić, dlaczego zmieniono tę decyzję. 

Na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu powinniśmy sobie wyjaśnić, dlaczego 
i w umię jakich interesów szliśmy na takie ustępstwa. Dlaczego wyoofywaliśmy się 
ze stanowiska, które jednoznacznie na tej sali sformułowaliśmy. Na tym tle rodzi 
się pytanie: na czym ma polegać odnowa? Próbowaliśmy na poprzednich posiedze- 
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niach KC odpowiedzieć sobie, eo to znaczy socjalistyczna odnowa. Każdy z nas 
inaczej rozumie to sformułowanie. Czy odnowa ma polegać na tym, że z dnia na dzień, 
z tygodnia na tydzień oddajemy władzę na wszystkich szczeblach? Doprowadziliśmy . 
do tego, że praktycznie nasza władza jest władzą de nomine. Fak jak powiedział . 
prof. Szczepański, jesteśmy państwem formalnym, ale funkcjonuje obok tego drugie - 
państwo, w innych rękach jest faktyczna władza. Nasz status jest podobny do - 
sytuacji królowej brytyjskiej: ma ona tytuł, tylko niewiele może. Różnica polega 
jednak na tym, że na królową brytyjską nikt nie pluje. A na nas pluje się z le” 
wa i prawa, z dołu, z góry, skąd można i każdego dnia. A przecież nie wszystko w Pol- 
sce Ludowej i w partii było złe. Nie wszyscy ludzie byli złodziejami i łobuzami. 

Nie stać nas na to, żeby otwarcie spojrzeć prawdzie w oczy i powiedzieć, o co rze- . 
czywiście tu chodzi. Trzeba było dopiero listu Komitetu Centralnego KPZR, aby po- 
budzić refleksje. Zgadzam się z tym listem, ale rodzi się pytanie: czy towarzy- 
sze radzieccy muszą otwierać nam Oczy na to, co się u nas dzieje? Na zły rozwój sy- 
tuacji, q której my sami mówiliśmy w swoich gronach. To jest dla nas wręcz upoka- | 
rzające, dla naszej partii. I tylko tak można odnieść się do tego tematu. 

Znaleźliśmy się w sytuacji, z kiórej wyjście musi nas drogo kosztować. Zapła” 
ceimy wysoką cenę, przy czym cena ta dziś, choć droga, będzie tańsza niż ta, którą 
trzeba będzie zapłacić za miesiąc, jeżeli nie doprowadzimy do przełomu, do zasadni- 
czej zmiany sytuacji, do zahamowania niekorzystnych trendów, z którymi mamy do 
czynienia w życiu społecznym, politycznym i gospodarczym. I dlatego opowiadam się 
za tym, że musimy dzisiaj podjąć decyzje, których efektem będzie doprowadzenie do 
przełomu rozwoju sytuacji w kraju i w partii. Nie są to proste sprawy. Można 
i należy spodziewać się wielu różnorakich skutków tych decyzji. Znajdą sie tacy, 
którzy będą nas odsądzać od czci i wiary i powiedzą, że ten Komitet Centralny to 
„Kkonserwa”, to „twardogłowi”, to przeciwnicy odnowy, to zwolennicy konfrontacji. 
Nam się to wszystko przypisze Ale myślę, że lepiej przyjąć to brzemię, niż w wy- 
niku braku naszej reakcji politycznej doprowadzić do tragedii narodowej. 

Nie zejdziemy z drogi socjalistycznego rozwoju, nie zgodzimy się, aby partia prze- 
stała być partią, a prawo prawem w Polsce socjalistycznej. Jeżeli nie, to rodzi się 
pytanie: co będzie za dwa tygodnie, za miesiąc? Myślę, że przyszedł czas, w którym 
nam trzeba formułować stanowisko już nie za wszelką cenę. Za wszelką cenę musi- 
my natomiast bronić partii i socjalizmu. Bez względu na cenę, jaką za to zapłacimy. 
Trudno jest wszakże dzisiaj mówić o jedności partii za wszelką cenę. Powiedzmy 
sobie szczerze — tej jedności już nie ma. A poza tym, o jaką jedność tu chodzi? Mo- 
że warto się podzielić po to, aby osiągnąć jedność, prawdziwą jedność, która jest na- 
szej partii potrzebna i która stanowić będzie podstawę naszej siły? W polityce nie ma 
sentymentów, przestańmy być dżentelmenami w warunkach, w których przeciw- 
nik nie przebiera w środkach, a każde chwyty z jego strony są dozwolone. Zacznijmy 


_ patrzeć prawdzie w oczy. Gdzie jesteśmy, w którą stronę nas się spycha i w imię ja- 


kich celów? Abyśmy mogli wyjść z impasu i dokonać przełomu potrzebne nam jest 
w moim osobistym przekonaniu prężne, dynamiczne i odważne kierownictwo naszej 
partii. Takie, które zdobędzie się na działania, jakich oczekuje partia 1! społe- 
czeństwo. | | 
Towarzyszu Kania i towarzysze członkowie Biura Politycznego — zwracam się do 
was. Mam wiele kontaktów z ludźmi w zakładach, rozmawiam z nimi, wszyscy są 
zmęczeni tą sytuacją, mają dosyć anarchii i chaosu. Oczekują wzięcia sprawy w twar- 
de i sprawiedliwe ręce i pokierowania sprawami partii i państwa. Na tle rosnącego 
chaosu i anarchij rodzi sie nieufność, a także krytyka naszego kierownictwa. Przy 
szedł cząs, żeby się nad tym zastanowić. I dlatego proponuję, aby nasze dzisiejsze 
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XI Plenum KC w tajnym głosowaniu wyraziło swój stosunek do kierownictwa, imien- 
nie do całego kierownictwa, łącznie z I sekretarzem KC. Zgłaszam to jako wniosek 
formalny do decyzji plenum. W wyniku tego wniosku zaaprobowanego przez Komi= 
tet Centralny będziemy przynajmniej w części mieli zmienione kierownictwo partii. 
I trzeba je będzie zobowiązać, aby w ciągu 10—14 dni dokonało rzeczywistej oceny 
sytuacji politycznej w partii i państwie, przedstawiając wnioski na tle tej konkretnej 
eceny na szybko zwołanym XII Plenum KC. Kraj stoi przed tragedią. Ni im do niej . 
dojdzie, t"zeba podjąć rzeczowe działania. , 

Po pierwsze — próbę zmiany sytuacji w środkach masowego przekazu, Trzeba za- 
stosować tam natychmiast metody nadzwyczajne. Nie wiem, jak to zrobić. Ale w moim 
przekonaniu mamy do czynienia z sytuacją, w której środki masowego przekazu dzia- : 
łają przeciwko partii, przeciwko socjalizmowi. Może ue w 100 proc., ale w znacz” 
aym stopniu I tę sytuację trzeba zmienić. 

Druga sprawa dotyczy uruchomienia wszystkich sił w partii w celu opracowania 
konkretnego programu jej działania na każdy tydzień. Do IX Zjazdy zostało niewiele 
ponad miesiąc. Musi to być program, który członkowie i organizacje partyjne w pełni 
zaakceptują i uwierzą, że mogą się w tę robotę bez reszty zaangażować, że będzie 
1 tego pożytek. Moim zdaniem ten program konkretny mus! wynikać m.in. z oceny 
rozwoju kampanii sprawozdawczo-wyborczej, która jest w partii prowadzona. Trzeba 
się zwłaszcza zastanowić nad jej legalnością w związku z wieloma przykładami 
łamania ;nstrukcji wyborczej, którą przyjął Komitet Centralny. Jeżeli na to nie zarea- 
sujemy, to kampania będzie przebiegać w sposób całkowicie dowolny. Zasady wybor- 
cze siormułowane przez Komitet Centralny muszą być w partii przestrzegane. Trze- 
ba także dostrzegać ludzi wrogich socjalizmowi w samej partii. Oni przynoszą 
aam najwięcej szkody. Należy. również odnieść się do funkcjonujących w szero- 
kim zakresie struktur poziomych. W sumie chodzi o to, abyśmy stworzyli dziś 
system sprawnego, organizacyjnego działania partii i przypomnieli towarzyszom za- 
sady dyscypitny wewnątrzpartyjnej. 8 

Z własnej praktyki mogę stwierdzić, że żadna struktura organizacyjna nie jest 
w stanie wypełniać swej roli i swej funkcji, jeżeli nie zostaną spełnione dwa warun” 
k:: jeśli nie będzie funkcjonował system organizacyjny i nie będzie dyscypliny. Trzee 
ba odnieść to do partii rządzącej, jej działania, zwłaszcza w warunkach głębokiego 
kryzysu. 

Myślę, że kierownictwo partii i Komitet Centralny w sposób niezwykle jasny i jed- 
aoznaczny must odnieść się do ludowego Wojska Polskiego, a więc do naszych ludo- 
wych sił zbrojnych, do sił porządku wewnętrznego, do Milicjj Obywatelskiej, pro- 
kuratury i sądownictwa. Ludowe Wojsko Polskie oraz organa porządku wewnętrznego 
to są siły zorganizowane przez naszą partię. Nie możemy ich zostawić samym sobie, 
mie możemy pozwolić, żeby oddziaływał na nie wróg i nieprzyjaciel socjalizmu, 
Musimy jednoznacznie określić wobec nich nasze stanowisko i nasz punkt wi- 
dzenia Jesteśmy z nimi. Udzielamy im politycznego wsparcia. Chcemy, aby siły te 
realizowały swoje zadania w sposób taki, do jakiego zostały powołane. W ten sposób 
możerny uchronić je od rozkładu, od deformacji, które zaczęły tam mieć miejsce, 
szczególnie w organach porządku publicznego. , 

W gospodarce są nam potrzebne konkretne i zdecydowane działania. My naprawdę 
bardzo wiele mówimy o gospodarce. O problemach i trudnościach. To jest wszystko 
prawda. To zapewne zabrzmi demagogicznie, ale przecież wszystko da się usprawied- 
iwić Ale od tęgo niczego nie przybędzie. Przybędzie jedynie kolejek w sklepach. 
Mustmy zdobyć się na konkretne rozwiązania. Może się mylę, ale przecież mamy wśród 
naszych działaczy gospodarczych wielu mądrych ludzi, Sięgnijmy po nich, Na pewno 
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+ 
przedstawią propozycje, których realizacja spowoduje zmianę sytuacji. Nie czekaje 
my na to, aż czas sprawi, że doprowadzimy kraj do całkowitej ruiny. | 

Wśród spraw, o których trzeba mówić i decydować, są także te, które dotyczą sto” 
sunków ze związkami zawodowymi, w tym również z „Solidarnością”. Przy czym nie 
chodzi znów o deklaracje, ale o konkretną praktykę. „Solidarność” nie może być po- 
lityczną władzą w państwie. To ma być partnerstwo, rzeczywiste partnerstwo, Pro- 
ponuję ponownie, aby przystąpić do renegocjacji zawartych porozumień w zakresie 
ich realności i terminów. Inaczej będzie się w nas strzelać, bez pardonu, bo pod- 
pisaliśmy zobowiązania i z nich się nie wywiązujemy. Lech Wałęsa powiedział, 
że przecież podpisuje się porozumienia, to niech się z nich wywiązuje. Na ilu to 
, już plenarnych posiedzeniach KC składaliśmy propozycje, aby przystąpić do renego- 
cjacji porozumień, bo nie ma możliwości ich realizacji w tych terminach i w tym 
zakresie, w jakich zostały podpisane. Sytuacja stwarza podstawy, żeby w tej spra- 
wie zrobić to, co trzeba. Inaczej będziemy bez przerwy atakowani za brak wiary- 
godności. 

Przedstawiam tylko niektóre sprawy, jest ich o wiele więcej. Nie potrafię się 
do nich wszystkich odnieść ani ustosunkować. Może także przedstawiam nie najlep- 
sze propozycje rozwiązań. Jestem wszakże przekonany o jednym, że nasze dzisiejsze 
posiedzenie KC musi stworzyć podstawy do dokonania przełomu w rozwoju sytuacji. 
Musimy stworzyć warunki, aby partia przejęła inicjatywę w swoje ręce — inaczej 
czeka nas katastrofa. ż | 
_ Nie mam do nikogo żadnych animozji personalnych. Sądzę jednak, iż praktyka 
10 miesięcy dowodzi, że potrzebne są nam zmiany w kierownictwie partii i że chodzi 
o to, aby znaleźli się w nim ludzie o nowym spojrzeniu, nie obciążeni zobowiązaniami 
wobec różnych sił politycznych, które krępują ręce i nasze wszystkie ruchy. Dlatego 
wnoszę o rozpatrzenie przez XI Plenum KC wniosku o weryfikację składu kierownice 
twa parti imiennie w tajnym głosowaniu. 

I jeszcze jedna sprawa. Dzisiaj przed rozpoczęciem plenum mieliśmy spotkania 
w grupach z członkami kierownictwa partii. Mówiliśmy o różnych problemach, przed- 
stawialiśmy różne oceny i propozycje. Rodzi się w związku z tym pytanie: co wy- 
niknie z tych spotkań? Nie wiem, czy całe Biuro Polityczne zapoznało się z tymi oce- 
nami, ze sprawami, które były dyskutowane w poszczególnych grupach. Proponuję, 
aby Biuro Polityczne odbyło posiedzenie j zapoznało się z wszystkimi sprawami, które 
na tych spotkaniach w zespołach były omawiane. I aby zaprezentować to Komitetowi 
Centralnemu. Chodzi o stosunek Biura Politycznego do tego, o czym tam mówiliśmy. 
Jest tam zapewne wiele spraw, które są prawdziwe, realne i możliwe do 
podjęcia. | 

Chciałbym na koniec stwierdzić jedną rzecz. Sądzę, iż jest najwyższy czas, abyśmy 
się otrząsnęli, abyśmy uświadomili sobie sytuację, z jaką mamy do czynienia i sta- 
nęli na wysokości zadania, które stoi przed Komitetem Centralnym. Inaczej cała 
nasza partia i nasz naród, a może także historia będą nas przeklinać. | 


Tow. ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


Mimo że wszyscy mamy mało czasu, to jednak przed dzisiejszym posiedzeniem 
wróciłem do stenogramów kilku poprzednich posiedzeń plenarnych, jak i dokumen- 
tów, do szeregu wystąpień i wypowiedzi działaczy partyjnych i własnych. Łączy je 
jedno — niepokój o losy kraju i partii. Znajdujemy w nich odbicie groźnych zjawisk 
godzących w kierowniczą rolę partii w naszym kraju, elementarne zasady funkcjo» 
nowania partii, podstawy naszego ludowego państwa. 
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Mamy z nimi do czynienia od wielu miesięcy, rejestrujemy w ostatnim okresie ich 
maczne nasilenie, dochodząc dziś do wstrząsającej w swej wymowie konkluzji, że 
limit ustępstw ze strony władzy się wyczerpał. Powiedziałbym tak, że dotychczas 
pracowaliśmy jak historycy. Po prostu spisywaliśmy to, co się dzieje, wyciąwając 
słuszne wnioski, natomiast w działaniu — i to samokrytycznie również trzeba stwier- 
dzić — robiliśmy mało samokrytycznie w stosunku do siebie. 

Słowa te padają z ust tych, którzy stoją na gruncie negocjacji i porozumień, jako 
formy rozwiązywania konfliktów, .bo ja jestem tu przeciwko wszelkiemu awantur- 
metwu. Gorzka to satysfakcja patrzeć na tych towarzyszy przeżywających wielką, 
nierzadko osobistą tragedię. Kierowali się z pewnością jak najlepszymi intencjami. 
Mogę o tym sam coś powiedzieć — podpisywałem porozumienia w Szczecinie i w, Ja- 
strzębiu, pamiętam tę radość, że zakończyliśmy coś, wierząc głęboko, że kończy się 
dramatyczny epizod w naszych dziejach najnowszych, otwierając tym samym drogę 
do pełniejszego ludowładztwa i oczyszczenia naszego życia od obcych i szkodliwych 
narośli, do sprawiedliwości społecznej. 

Jestem nieustannie pomawiany o wrogość do „Solidarności”, do tzw. demokra'yzaX 
cji życia społecznego przęz niektórych działaczy i nie tylko zresztą działaczy „Soli- 
darności”, ale również i PRZAWANA Dlatego chcę przypomnieć, że właśnie w Jastrzę- 
bru zaistniała realna szansa na praktyczną realizację porozumień osiągniętych nie dro- 
gą wymuszania, ale poprzez konkretną współpracę z władzą w oparciu o socjalisty- 
czne zasady ustrojowe, przy pełnym uznaniu i poszanowaniu kierowniczej roli partii 
w życiu narodu i kraju. Jednoznaczną deklarację w tej sprawie ogłosiłem w Jastrzę- 
biu. Mówię tu o tym, bo to jest bardzo ważne. Analogiczne stanowisko zajął publicz- 
nie jego ówczesny przewodniczący Jarosław Sienkiewicz. W odpowiedzi ruszyła ofen- 
sywa sił faktycznie inspirujących agresywne poczyńania „Solidarności”, które nigdy 
nie zamierzały się pogodzić z rolą związku zawodowego, a miały jasno OZ cel — 
sięgnięcia po władzę, obalenia socjalistycznego ustroju w Polsce. 

Nie ma zresztą potrzeby charakteryzować w tym gronie tych sił. Ludzie z jazók 
szej „Solidarności”, którzy dosłownie traktowali zawarte porozumienia i naprawdę 
zamierzali je wcielać w życie, dotrzymując danego słowa władzy ludowej, którą trak” 
towali jako swoją władzę, byli tym siłom przysłowiową solą w oku. Skrzyknięto więc 
do województwa katowickiego wszystkie najtęższe głowy z osławionymi komandosami 
z KOR, aby rozbić tę „Solidarność” i nie dopuścić do współpracy z władzą. I wtedy 
właśnie uświadomiłem sobie, że ten mój romantyzm i ta moja radość z zawartych 
porozumień były przedwczesne. , 

Wybaczcie mi tę refleksję, ale zabierając głos w poczuciu odpowiedzialności za każ- 
de słowo wypowiedziane na dzisiejszym plenum, które oby wreszcie spełniło rolę 
h.storycznego przełomu w obliczu zsuwania się partii i kraju nieustannie w dół, aby 
już nie w przepaść, by wyszło naprzeciw dążeniom i oczekiwaniom milionów znęka- 
nych i zmęczonych ludzi, uginających się pod. brzemieniem codziennych, coraz więk- 
szych kłopotów. Jakże może być inaczej w pogłębiającym się chaosie, przy spadającej 
zieustannie dyscyplinie pracy, dezorganizacji gospodarki, demontażu władzy, od rzą- 
du po urząd gminny, od ministerstwa do zakładu pracy. 


Potwierdziło się raz jeszcze w całej rozciągłości, że nie ma szansy na porozumienie 
ze zdecydowanym przeciwnikiem, na kompromis z zajadłym wrogiem socjalistyczne- 
go ustroju, zgodnie z niezmiennie aktualną leninowską tezą, „kto kogo”. Jeśli partia 
komunistyczna wykazuje tak daleko idący brak instynktu samozachowawczego, jeśli 
tie potrafi się otrząsnąć ze swoistego letargu w obliczu tak jawnego i namacalnego 
zagrożenia jak obecnie, trudno się dziwić, że grzężnie coraz głębiej na drodze prowa- 
dzącej do nikąd, a raczej do narodowej tragedii, 
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Niewiele tu znaczą nawet najlepsze chęci i dobre intencje. Wymowa faktów cha” 
rTakteryzuje naszą aktualną sytuację. Na przestrzeni ostatnich 10 miesięcy w partii i w 
kraju jest ona bezlitosna, obnaża z całą wyrazistością naszą słabość i tragiczną niemoc 
wobec narastającego zagrożenia socjalizmu w Polsce. 


Stawiam więc pytanie: czy w świetle rozwoju aktualnych wydarzeń nasza strate- 
gia wytyczona na VI Plenum KC, preferująca niekończące się negocjacje i ustępstwa 
w oblicau totalnej negacji wszelkich poczynań władzy, bez wnikania w jej uwarun- 
kowania ani faktyczne możliwości, była rzeczywiście słuszna? Czy była naprawdę 
zgodua z nadrzędnym inieresem klasy robotniczej i całego naszego narodu? Zadaję 
także samemu sobie to pytanie właśnie dlatego, że z takim mozołem staraliśmy się 
i starałem się wcielać w życie porozumienia i dalej się staram to robić, wierząc głębo- 
ko w ich słuszność, zgodność z interesami klasy robotniczej oraz ogółu ludzi pracy. 


„Okazało się tymczasem, że tym, którzy mają na uwadze zdobycie władzy w Polsce, 
„zmianę ustroju, nie było to po drodze, Słuszny odruch robotniczego gniewu potrakto- 
„wali jako okazję do chwycenia władzy ludowej za gardło. Krytykując manipulacje 
masam: w minionym okresie sami doprowadzali do doskonałości to, usiłując zniwe- 
. czyć rękami klasy robotniczej, mas pracujących cały bezcenny dorobek Polski Ludo- 
wej. nawołując bardzo często jawnie i bezczelnie do powrotu układów i stosunków 
klasowych i społecznych sprzed 1939 r. Krótko mówiąc: do przywrócenia kapitalizmu 
acotnięcia kraju wstecz o lat 40, a może i 50. 


Nasza słabość, brak zdecydowania, ciągłe nieuzasadnione cofanie się rozzuchwalały 
jedynie naszych przeciwników w mnożemu żądań jawnych, w publicznym deklaro- 
waniu kolejnych etapów przejmowania władzy. ' 

Jak w takiej sytuacji mogą nie wyrażać zaniepokojenia nasi sojusznicy, tym bar- 
dziej że mają własne bolesne doświadczenia wyniesione z kryzysowych zakrętów. 
"Niestety nie skorzystaliśmy z ich ostrzeżeń Szkoda, że przebieg rozmów, jakie pro- 
wadzone były w ostatnich miesiącach z przedstawicielami bratnich partii, nie jest 
znany szerszemu aktywowi, a jedynie jest znany z suchych komunikatów PAP-ow- 
swich. Ich szczegółowe omówienie wraz z komentarzem odnośnie naszej sytuacji win- 
no się znaleźć przynajmniej w informacji wewnątrzpartyjnej. Wówczas najprawdo- 
podobniej list, który otrzymaliśmy od KC KPZR, nie wywołałby tak wielkiego wraże- 
nia. Byłby natomiast przyjęty zgodnie z rzeczywistością, jako forma głębokiej tro- 
ski, wyciągniętej do nas braterskiej dłoni serdecznych przyjaciół. 

J sównież dołączam się do tych głosów, że przychodzi się rumienić ze wstydu, kiedy 
'€zy'a Się paszkwile wymierzone w nasze sojusze, atakujące bratnie kraje socjalisty- 
* czne. Najbardziej jednak bolą fakty profanacji grobów radzieckich oraz pomników 
upamiętniających 600 tys. poległych żołnierzy armii wyzwolicielskiej ziem polskich 
* spod hitlerowskiej okupacji. Każdy, kto podnosi rękę na miewzruszoną, fundametrn- 
talną dla naszego bytu przyjaźń polsko-radziecką, godzi w suwerenność Polski, 
w nasze narodowe bezpieczeństwo. 


"Trudno więc zorientować się w intencjach autorów, kiedy czyta się niektóre wypo- 
wiedzi nawołujące do rewizji układów sił w Europie, czy przemawia przez nich tylko 
bezdenna głupota, czy też wielkomocarstwowy, rozbudowany do karykaturamych 
* rozmiarów szowinizm. Warto tu przypomnieć tym wszystkim, którzy głoszą konie— 
czność rewizji postanowień konferencji w Jałcie i w Poczdamie, mając na uwadze na- 
dzieje na wyprowadzenie Polski z obozu państw socjalistycznych, że wszelkie próby 
tego rodzaju zmierzają do naruszenia układu sił na świecie. Ta oczywista prawda nie 
« dotarła widać do pogrobowców skrajnego nacjonalizmu i antykomunizmu, koncepcji 
zbankrutowanych i odrzuconych nawet przez światłą burżuazję w latach międzywo- 
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jennych. I tę relikty niechlubnej przeszłości tu i ówdzie lansuje się bezkarnie w na- 
szych środkach masowego przekazu. W jubileuszowym roku 100 rocznicy urodzin 
gen. Władysława Sikorskiego, który z taką precyzją i konsekwentnie demaskówał 
zgubne dla narodu idee piłsudczyzny, czyżby o tym zapomnieli autorzy artykułów 
fi programów głoszących apoteozę Polski międzywojennej, czyżby nie „WAM żad” 
nych nauk z tragedii września 1939 r.? 

W aktualnej sytuacji pragnę jeszcze poruszyć trzy szczegółowe sprawy. 

W kwestii pierwszej uważam za swój moralny obowiązek wypowiedzieć się w 
sprawie aktualnej sytuacji aparatu partyjnego. Tym bardziej że zadano mi wprost 
pytanie nurtujące towarzyszy: czy sytuacja, w której się znaleźli, nie jest pochodną 
stanowiska prezentowanego przez kierownictwo partii w tej ludzkiej kwestii? Praco- 
wnicy aparatu powołują się na opinie wygłaszane dość niefrasobliwie przez niektó- 
rych towarzyszy również na szczóblu centralnym, i to w gazecie, że trudno, ale jeśli 
rajdzie taka potrzeba, trzeba będzie i cały aparat wymienić. Przebieg kampanii wy» 
sorczej skłania ku tej tezie. Nie chciałbym powtarzać wyświechtanych frazęsów 
o zasługach ludzi pracujących w aparacie partyjnym. Zdarzali się i mniej wartościo- 
wi, niektórzy zawiedli zaufanie partii, ale tylko niektórzy. Ogół ofiarnych, uczci- 
wych nie zasłużył sobie w najmniejszym nawet stopniu na atmosferę nagonki, jaką 
wokół niego rozpętano. | | 

Towarzysze dziś pytają, dlaczego nie przedstawiliśmy otwarcie naszych planów wy” 
miany aparatu; jesienią czy z końcem ub. roku mieli jeszcze jakieś szanse znaleźć 
swoje miejsce na ziemi, powrócić do uprzednio wykonywanej pracy. Dziś stoją w obli: 
czu nierzadko osobistego dramatu — co mają z sobą począć, gdzie iść, drzwi im za- 
trzaskują przed nosem, a nasza władza jest coraz to mniejsza, by to przesilać, Mówi 
się im: nie jesteście wiarygodni, a jak mają być, kiedy to myśmy ich wielokrotnie 
narażali na kompromitacje w oczach aktywu, członków partii wysyłając ze stanowie 
skiem w takiej czy innej kwestii. A potem je zmienialiśmy krańcowo i znów musieli 
jechać, nierzadko już na drugi dzień. Nie będę tych wszystkich akcji WIEM ale 
to bardzo osłabiło ducha bojowego naszego aktywu. 

W kwestii drugiej. Moja opinia na temat działalności Katowickiego Forum Partyje 
nego została zawarta w stanowisku zajętym przez Biuro Polityczne KC — którego je- 
stem członkiem — opublikowanym w prasie. Tak więc nie OS POR SZe> 
rzej tematu Katowickiego Forum Partyjnego. 


Jako członek Biura Politycznego, tak jak już mówiłem, stanowisko zająłem. Na pe- 
wno osobiście nie zgadzam się z arbitralnym stylem tego dokumentu. Zastanawia na. 
tomiast atmosfera, jaką rozpętano na skalę niebywałą w całej Polsce. Kto tak szybko 
i skutecznie zadziałał, z taką zajadłością zwalczając dokumenty Forum, gdy uprzednio 
„niejednokrotnie przechodziło się do porządku dziennego nad dokumentami podważa- 
Jącymi funkcjonowanie partii jako takiej. Nasza wojewódzka organizacja partyjna 
sama ocenia w sposób pryncypialny poglądy głoszone przez Forum, którego człon- 
kowie podporządkowali się stanowisku Biura Politycznego KC, zgodnie z zasadami 
centralizmu demokratycznego, czego nie można powiedzieć o innych formach dyse 
kusyjno-strukturalnych, które wprost zwalczają partię. Sekretariat zaś Komitetu 
Wojewódzkiego podejmuje i systematycznie podejmował merytoryczną dyskusję z tym 
Forum. Uważam, że cała sprawa jest przesadzona i chciałbym tutaj powtórzyć słowa 
Władysława Gomułki, który jak pamiętam mówił kiedyś, że dogmatyzm to dla partii 
grypa czy katar, a rewizjonizm to rak. I tak PORZE też na poglądy ludzi 
z katowickiego forum. 

Uwałam również za stosowne wypowiedzieć się w trzeciej kwestii, mianowicie 
sa temat ków węgla. 


51 


Trzeba powiedzieć, że plan wydobycia węgla przyjęty na Sejmie jest nie do zreali- 
zowania. Główny powód — systematyczny spadek wydobycia węgla w wolne soboty 
w rezultacie odejścia od stosowania funduszu mobilizacyjnego za dobrowolną pracę. 
Jakie to ma skutki dla całej gospodarki, dla każdego — nie muszę chyba szerzej wy- 
jaśniać. W sprawie stosowania funduszu miał się odbyć plebiscyt wśród wszystkich 
załóg j taki był przygotowywany przez Komitet Wojewódzki. Tymczasem decyzja za- 
padła w gronie działaczy związkowych, na bardzo wąskim szczeblu w Warszawie. A 
myśmy zgodnie z polityką ustępstw przyjęli ten fakt pokornie do wiadomości. 

Spadku wydobycia upatrywać również należy w gwałtownym pogarszaniu się zao- 
patrzenia w podstawowe artykuły, co zgodnie podkreślają sami górnicy, a także 
przedstawiciele innych zawodów. Towarzysze — nie chodzi mi o poprzednie preferen- 
cje, ale na Śląsku i w Zagłębiu zaopatrzenie w mięso spadło więcej niż o połowę, z 
90 do 42 kg. Jest to po prostu rzecz katastrofalna. Tak samo spadło zaopatrzenie we 
wszystkie inne artykuły spożywcze. Zdaję sobie sprawę, że wprowadziliśmy kartki 
i nie kwestionuję tej sprawy, ale o ile podzieliliśmy równo żywność, to jednak po- 
winna być 'pewna preferencja w dzieleniu powiedziałbym środków do utrzymania 
czystości i higieny osobistej. Co jak co, ale naprawdę na Śląsku jest brudniej. Po 
prostu górnicy nie mają się czym umyć po wykonanej pracy. I bardzo uprzejmie pro- 
siłbym o to, aby taką preferencję kraj zrozumiał i upoważnił rząd do innego rozdziału 
tych środków, choć zdaję sobie sprawę z trudności, jakie są w całym kraju. 

Kończąc uważam, że bez zdecydowanej postawy KC PZPR wobec procesów zacho- 
dzących w Polsce, określenia, że jest to ostątnia szansa, przedstawienia tego tak na-. 
rodowi, nie damy rady opanować sytuacji. Nawiązując do spraw, które były poruszo- 
ne na zespole, który prowadziłem, przedstawiam wniosek, żeby ten dopołudnibwy 
zespół, którym ja kierowałem, zgłosił propozycję, aby uchwała dzisiejszego plenarne- 
go posiedzenia była podpisana przez wszystkich członków Komitetu Centralnego 
i zastępców członków Komitetu Centralnego. 


Tow. JERZY PUTRAMENT | 4 


Na X Plenum zostałem wybrany do komisji zwanej komisją rozliczeniową, albo 
komisją tow. Grabskiego i w związku z tym mam pewne refleksje, którymi chciał- 
bym się z towarzyszami podzielić. | 

Weszliśmy w okres żarliwego bicia się w swoje i cudze piersi i tak się to robi, że 
na tej komisji i ja wysłuchuję ludzi, którzy oceniali poprzedni okres, a tutaj słucham 
i widzę, że już mamy, my mamy swój własny dorobek w błędach. Obecny Komitet 
Centralny już ma swoje błędy i wypaczenia. Niektóre z nich postaram się sprecyzo- 
wać. 

Przykładowo: w teorii — przyjęliśmy jednolitą ocenę wszystkich konfliktów społe- 
cznych w Polsce od 1956 r. po 1980 r. jako falę protestu robotniczego przeciwko nie- 
słusznym posunięciom władz. Mnie się wydaje, że to jest zbyt duże uproszczenie. Kto 
pamięta wszystkie te kolejne konflikty, może je podzielić na 2 kategorie — 1956, 
1970, 1976, to jedna kategoria, 1980 to już inna kategoria. Czym się te dwie kategorie 
różnią? . 

Jeżeli chodzi a Poznań, ja słabo znam te wydarzenia, ale tam była założona mina. - 
W tamtym okresie w naszej partii walczyły dwie potężne frakcje i jedna drugiej po- 
dłożyła tę minę. Mina była bardzo prosta. Jednocześnie zarządzono podwyżkę norm, 
ograniczenie godzin nadliczbowych j jakiś szereg innych. W sumie to dało ten wybuch. 
Wybuch ten charakteryzował się tym, że pierwsze, co zrobiono, poszli pod KW, 
KW splądrowali, mego przyjaciela Kraśkę wzięli do niewoli, tam już były zalążki 
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wiasnej milicjt, tylu tych demonstrantów, wzięli go do niewoli, ale jak przystało na 
pierwsze godziny nowej władzy był pełny burdel — przepraszam za słowo — w tej 
milicji. Kraśko zobaczył jak tam rozbijają biurka i wymknął się i przeskoczył do są- 
sedn:'.ego gmachu bezpieczeństwa, które się broniło j które się wybroniło. Przy 
tej okazji muszę powiedzieć, że przeżyłem ze szczególnym poczuciem własnej odpo- 
wiedzialności informację o szykowanym na 28 czerwca otwarciu pomnika ofiar. 
Czy w tych ofiarach będzie ten żołnierz KBW rozszarpany na strzępy na dworcu ko- 
iejowym w Poznaniu? Prawdopodobnie nie. To już jest przykład naszego błędu w 
praktyce. My. wszystko traktowaliśmy, wszystko jako objawy gniewu robotniczeżo, 
a w praktyce tośmy pozwolili zapomnieć ludzi, którzy zostali niewinnie po bestial- 
sku zamordowani w Poznaniu. W Poznaniu to ja wiem o tym jednym wypadku. 


W Gdańsku jeszcze, kiedy tow. Fiszbach był w świeżo odmalowanym gmachu też 
spaionego KW, była wystawa fotografii z rabowania sklepów i. 2 hełmy milicjantów. 
Jeden był złamany łomem, a drugi był po prostu postrzelony. Dwóch milicjantów, 
którzy tam zginęli prawdopodobnie — ich nazwisk też daremnie szukać na tym pom- 
niku. Słowem, pierwsze trzy konflikty to były konflikty zaczynające się od burzli” 
wych bezpośrednich demonstracji przeciwko władzy ludowej, Były od razu zderze- 
ma. Pod tym względem 1980 rok, był inny. Muszę powiedzieć, że ze wszystkich zasług 
„Solidarności” ja osobiście przyznaje tylko jedną — to, że oni potrafili w czasie 
strajku wprowadzić prohibicję w stoczni, to jest ten czyn, którego nawet chyba 
gen. Jaruzelski nie potrafi zrealizować. I to jest ta różnica. | 


Pierwsze były wyraźnie zaadresowane bezpośrednio wrogo przeciwko władzy ludo- 
«ej, a ostatnie w 1980 r. były manewrowane. Myśmy tu przegłosowali pełnomocnict- 
wo dla tow. Jagielskiego, on pojechał, podpisał. Ja głosowałem za tymi pełnomocnie- 
twami z pełnym przekonaniem, bo przeżywałem ten strajk gdański jak trwający u 
mnie samego jakiś krwotok, nie zahamowany krwotok. Także to był taki nasz odruch. 
SInie się zdaje, że Komitet nie ma sobie co zarzucać w tym wypadku. 


Natomiast później myśmy wkroczyli do epoki, kiedy nasz podstawowy obowiązek, 
tzn. walka polityczna, która jest obowiązkiem naszej partii, przez 10 lat została u nas 
odsunięta, myśmy zostali oduczeni tego, mieliśmy cały szereg błędnych teorii w gło- 
wie Przy tej okazji uważa się teraz za rzecz bardzo cenną pluralizm. Otóż pluralizm 


u nas występuje i to dosyć dawno. Już za tow. Gierka były widoczne objawy plura- 


dzmu, była jedna polityka Komitetu Centralnego a inna, osobista polityka tow. Gier* 
ka. Np. w sprawie KOR-owców. Taki zdawałoby się niewielki odcinek pluralizmu 
znii politycznej już dał się odczuwać i już był doskonale wykorzystywany do walki 
z nami. Teraz mamy też nie wiem ile, dwa, dwa i pół stanowiska polityczne, ale te 
rzeczy łatwo się wyczuwa. Nasza partia nie potrafi zdobyć się na jednolitą linię poli- 
tyczną. To jest pierwszy warunek powodzenia wszelkiej walki politycznej. Ta walka 
naszą partię może wspomóc tylko wtedy, jeżeli ta linia będzie jasna, bez niedomówień 
1be: tego pluralizmu w linii politycznej. 


Teraz jeżel; chodzi o moją ocęnę — bardzo powierzchowną raczej, taką opartą na 
wrażeniach — ocenę pracy Biura Politycznego. Biuro Polityczne objęło władzę 
w zarkołomnie trudnej sytuacji i ja podziwiałem tow. Kanię wielokrotnie, szczegól- 
zie mnie wzruszały jego akty pokory wobec sytuacji, która panowała. Bardzo szczerze 
płynące, bardzo trudne do wygłoszenia dla człowieka. Tow. Kania zdobywał się na 
ta ja to bardzo wysoko ceniłem — przede wszystkim mnie urzekała kontrastowość 
'ez0 postawy z postawą jego poprzednika. To jest naturalne zjawisko. Każdy kto przy- 
chodzi po poprzedniku stara się od niego czymś odróżnić. Tow. Kania pod tym wzglę- 
dem wykonywał to bardzo dobrze i to budziło moją głęboką sympatię. 
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Natomiast po pewnym czasie dochodzę do wniosku, że w tym instrumencie, którym - 
jest Biuro Polityczne, brakuje powiązania, chyba sprzęgła brakuje — żeby ten uru- 
chomiony motor mógł się przerodzić w ruch, musi być, działać sprzęgło. Coś jest nie- - 
dobrze w'kierunku przetwarzania decyzji w działalność polityczną. Niestety to jest . 
konieczne i my musimy o tym pamiętać. 


Sytuacja, w której jesteśmy, jest bardzo trudna, Oczywiście będą nam zarzucali, 
że znaleźli się mądrzy potem, kiedy Moskwa przemówiła właściwym sobie tonem, 
ale my musimy zastanawiać się konkretnie i musimy zdecydować określony wybór. 
Pewne rozwiązania na pewno doprowadzą w tym kraju do wybuchu. Np. tu nie było 
dotąd takich głosów, na naszej grupie były takie głosy ji ja cieszę się, że nasza grupa 
pod tym względem nie reprezentowała całości. Np. były pomysły na temat odłożenia 
zjazdu. To jest natychmiastowy wybuch od jutra, od pojutrza. Nie rozwiąże to nicze” 
go, natomiast kłopotów nam bardzo przysporzy. I ja tego projektu nie wysuwam, cho- 
ciaż rozumiem, że opieka władz partyjnych nad wyborami wojewódzkimi była niedo- 
stateczna i nie jest skuteczna. Można to rozmaicie tłumaczyć, ale to ilustruje tylko ten 
fakt, że to sprzęgło jednak nie bardzo, nie zawsze zahaczy, czasem tylko taki zgrzyt 
słychać. 


Cóż wobec tego mamy zrobić? Musimy dokonać jakiegoś wstrząsu. Ten list jest 
oczywiście wyrazem pragnienia, może jeszcze nie beznadziejnego, ale rozpaczliwego 
pragnienia, żeby tok wydarzeń w Polsce odwrócić. Musimy zdobyć się na coś, na ja- 
kieś takie posunięcia, które by mogły nam dać racjonalne szanse, że ten przełom się 
dokona. Myślę, że żadnych cudów po gospodarce, zwłaszcza w natychmiastowym ter 
minie, oczekiwać nie należy. Odłożenie zjazdu w grę nie wchodzi, Zostają nam dwie 
rzeczy. Bardziej staranne i bardziej czynne przygotowania pozostałych konferencji 
wojewódzkich zwłaszcza, jak to słusznie mówił tow. Klasa, zwłaszcza na naszym 
zespole, zwłaszcza w przebiegu wyborów w wielkich zakładach. Ja zastanawiam się, 
jeszcze niezupełnie, ale był pomysł taki, żeby zwołać tu naradę przedstawicieli 205 
tych zakładów. Ja nie jestem w żadnym zakładzie wielkim, u mnie jest pracowników 
może 30, tak że ja nie mogę mówić o tej atmosferze, ale mnie Się zdaje, iż jest do 
rozważenia taka konferencja przedstawicieli wielkich zakładów, bo to daje szansę, je- 
żeli oczywiście te konferencje jeszcze potrafią słuchać czegoś. 


Kto wie, czy to nie byłby ważny element przygotowania zjazdu? Oczywiście, jeżeli 
taxa narada da racjonalną szansę. A po drugie — ja się zgadzam z tow. Prokopia- 
kiem i mnie się zdaje, że możemy zrobić tę kurację wstrząsową przy pomocy częścio— 
wej przynajmniej zmiany Biura Politycznego. Biuro Polityczne w tym składzie nie 
spełnia oczekiwań partii, nie podejmuje dostatecznie szybko decyzji, szczególnie mu- 
szę powiedzieć boleśnie na mnie działa widowisko, jakiego nam dostarczyła Byd— 
'goszcz, Otwock, pozostawianie naszych miernych ostatecznych elementów władzy sam 
_ na sam ze zezwierzęconym tłumem. My ich nie podtrzymujemy do końca, nie bronimy 
do końca, w pewnej chwili jak coś, ja nie wiem gdzie, dmuchnie, my się wycofujemy, 
zostawiamy ich. Ja np. pytałem gen. Czubińskiego, co jest z tą lekarką z Otwocka, 
która tak w telewizji dobitnie i przekonywająco opowiedziała o hecy tych pijanych 
bydlaków. Czy n'e grozi jej bezpośrednie niebezpieczeństwo? Ktoś tutaj mówił — nie 
pamiętam kto, zdaje się tow. Najdowski =— o możliwości przejścia do terroru. To jest 
realne, to jest możliwe. Myśmy doprowadzili ten kraj do takiego stanu, że już mamy 
zresztą bazę organizacyjną. To nawet nie „Solidarność”, to raczej Niezależny Związe< 
Studentów wyłoni takie ciało, z tym należy się liczyć. Ale szczerze powiedziawszy, jeśł; 
chodzi o mnie, to ja tego specjalnie się nie boję, moje życie jest zbudowane dosyć lo— 
gicznie, teraz mi brakuje tylko melodyjnego zakończenia. 
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Tow. STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


Mówienie dzisiaj i w tym miejscu o tym, że nasza partia, nasza socjalistyczna 0j- 
czyzna znajduje się w ostatnim stadium zagrożenia byłoby nie w porządku. Ale od 
tego chcinłem zacząć, dlategó że i w tym gronie, ale także i w większości naszego społe- 
czeństwa panuje takie przekonanie, jakoby się nic nie działo, a to, co ma się stać, 
będzie tyrmm, co uratuje naszą ojczyznę. I w tej ufności towarzyszy nam to, że nic 
nie robimy w określonym kierunku, licząc na cud, który przyjdzie. Chciałem, żeby 
twwarzysze dokładnie zastanowili się nad tą sprawą, bo dzisiaj sytuacja jest inna 
(e czym towarzysze poprzednio mówili). Zdecydowana większość społeczeństwa wów= 
czas, kiedy to mówiliśmy, była za socjalizmem, była za partią i to wspierało nasze 
ćriałanie. Dzisiaj sytuacja jest już inna. Dzisiaj, gdyby przyszło do sprawdzenia, to 
zdecydowana większość ludzi jest przeciwko naszej partii, przeciwko nam. I musimy 
sobne 3 tego zdawać sprawę. Wpływ na to ma nasze działanie lub — powiedziałbym 
wyrażnie — nasze nieskuteczne działanie, a skuteczne działanie według scenariusza 
natzego przeciwnika, który konsekwentnie od sierpnia (a i wcześniej by ten scena= 
tiusz trzeba wyłowić) działa na osłabienie nas jako partii i rozwalenie naszej władzy 
ludowej. Ternu celowi w społeczeństwie służą w tej chwili dwie rzeczy: „Solidarność” 
l jej radykalne skrzydło, które w sposób bezwzględny wprowadza w umysły nie 
tylko łudzi światłych, ale także i klasy robotniczej ten pogląd, a również — chyba 
mechcący, a może świadomie — nasze środki masowego przekazu. Jest to dzisiaj spra- 
wa według mnie najważniejsza, o której chciałbym jeszcze później powiedzieć. 

Chciałbym jednak powiedzieć jako sekretarz już nowo wybrany, a więc po wybe- 
rach, że pomimo tej ogromnej niewiary, kiedy już się kończy konferencje, to istnieje 
jeszcze ogromna rzesza ludzi, którzy wierzą w nas, na których możemy jeszcze po- 
stawić. Rzecz polega na tym, że od naszego działania, od dzisiejszych naszych decyzji 
zależeć będzie, czy tych ludzi będzie mniej czy więcej, czy ci ludzie się bardziej za- 
angażują czy odejdą od naszego działania. Dlatego przed członkami plenum Komitetu 
Centralnego dzisiaj stoi historyczna decyzja. My musimy wykrzesać z siebie małe 
rtmum sił, wyzbyć się wszelkich nieufności i innych elementów. Musimy wyzbyć 
tę podziałów regionalnych. Dzisiaj musimy wszystko postawić na jedną kartę. My 
musimy dzisiaj wypracować partyjne stanowisko wobec aktualnej sytuacji. Dwa tygo- 
dnie, to nie do wytrzymania, nasze sprawy Są liczone na dni, tygodnie, to przy dobrze 
sprzyjających warunkach. Dlatego działania muszą być podjęte na dzisiejszym ple- 
num. Dlatego ja uważam, że list naszych przyjaciół ze Związku Radzieckiego należy 
aznać jako propozycję nie do odrzucenia, którą trzeba nam w sposób szybki i zdecy= 
dowany rozwiązać. 

Po pierwsze — musimy zweryfikować nasze działanie, po drugie — zjednoczyć się 
we wspólnym interesie i po trzecie — podjąć konkretne decyzje W programowanych 
driałaniach uważam, że dzisiaj nasze RSA powinno podjąć decyzje w następują- 
cych sprawach: 

1) powinniśmy jednoznacznie określić stanowisko wobec środków masowego prze- 
taru, Środki masowego przekazu muszą się stać rękojmią naszego programu działa» 
ła. Że tak nie jest, nie będę tu tego rozwijał; - 

3) uważam, że nasze plenum musi podjąć jednoznaczne działanie dla umocnienia 
naczej milicji I wojska. Towarzysze za to odpowiedzialni muszą sobie zdać sprawę, 
że niepodjęcie pewnych działań w naszej Milicji Pole kie: może doprowadzić 
do dalszej, bardzo skomplikowanej sytuacji w tym resorcie; 

3) musimy określić jednoznaczne stanowisko wobec struktur poziomych. Scenariusz 
struktur poziomych jest znany, a więc musimy określić nasze stanowisko; 
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4) musimy jednoznacznie określić nasze stanowisko wobec związków zawodowych, 
a przede wszystkim wobec „Solidarności”, towarzysze szerzej o tym mów:l;; 

5) przyjąć program działań partyjnych do zjazdu. O przesunięciu: zjazdu nie ma 
mowy. Dzisiaj powfnniśmy podjąć działania, co jeszcze można: uratować w tych orga- 
nizacjach partyjnych, które nie odbyły jeszcze konferencji i przyjąć działania z de- 
legatami, którzy zostali wybrani. 

I ostatnia sprawą — nasze plenum musi podjąć kawiowć działania dla naszego 
rządu. Działania te muszą być określone, oczywiście przekazane przez premiera w 
Sejmie, ale muszą być one jednoznacznie określone. Ja uważam, że działanie rządu 
nie może w dalszym ciągu bazować na reformie SRPOROCARCZEJ: W sprawach rządowych 
musi być podjęte działanie dotyczące: 

— zabezpieczenia podstawowych środków. Musi być pokazane, jak to ch<eó: ZTo- 
bić; | 
— rząd musi nam przedstawić sytuację, co będziemy robić, jeżeli otrzymamy środ- 
ki dodatkowe. A więc musimy iść w ciągach technologicznych, ciągach kooperacyj- 
nych. Nam dzisiaj potrzebni są dobrzy dyspozytorzy, żeby utrzymać produkcję, po- 
trzebni są ludzie do podejmowania decyzji. 

Ponadto musimy przekazać część władzy, ale nie tej, która nam nie wychodzi, ale 
tej końkretnej władzy na województwa, ażeby one mogły podejmować kierunkowe 
działania. 

Proponuję (oczywiście tę listę można rozszerzyć), ażeby tę sprawę na dzisiejszym 
plenum określić w dwóch etapach, żeby powołać zespoły, które przygotują konkretne 
propozycje, dlatego Że takich propozycji jeszcze nie ma, a musimy je wypracować 
na tym plenum. Taka uchwała musi być. To nie może być uchwała ogólna, tak jak 
dotychczas. Ona musi być czytelna dla podstawowej organizacji partyjnej. Jeżeli 
ona nie będzie czytelna dla POdSAWOWEJ organizacji partyjnej, to ta uchwała nie 
będzie miała wartości. 

W drugim etapie powinnismy sie tu wspólnie spotkać, omówić już konkretnie te 
wszystkie różnice, które ewentualnie będą, i zatwierdzić tę uchwałę. 

I sprawa ostatnia, którą chciałbym zaproponować. Jestem, mówię uczciwie, nie- 
zadowolony ze stanowiska Biura Politycznego przedstawionego na dzisiejszym pie- 
num. Spodziewałem się bardziej twardego, jednoznacznego stanowiska w pewnych 
sprawach. Sądzę jednak, że plenum potrafi sformułować to stanowisko i że tow. Kania 
to stanowisko na zakończenie plenum przedstawi. Tow. Kania mówił, że nie chce 
być przywódcą. Ale partia dzisiaj potrzebuje sztabu i dowódcy. I z tym musimy 
także wyjść z dzisiejszego plenum. 


Tow. ANTONI WRÓBEL 


Ostatnie nasze posiedzenia plenarne nie wynikają z określonego planu pracy 
Komitetu Centralnego, lecz zwoływane są pod wpływem zaostrzającej się sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju. Bez mała do tradycji przechodzi, że zbieramy się 
w warunkach nienormalnych, grożących wybuchem kolejnego konfliktu, którego 
skutki są trudne do przewidzenia dla partii, dla społeczeństwa polskiego. W takiej 
atmosferze, wobec grożby kolejnego strajku obradowałoby również XI Plenum, gdyby 
strajk nie został przełożony. Przykre jest także to, że towarzysze radzieccy muszą 
nas mobilizować do odbycia plenum, które ma się zająć sprawami partii i kraju. 
Można postawić pytanie, czy tak musi być, czy w takich warunkach Komitet Cen- 
tralny może podejmować rozsądne i odpowiedzialne decyzje? Wnioski chyba są 
jednoznaczne. 
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Os'atnio każde plenarne obrady Komitetu Centralnego skupiają na sobie uwagę 
całej partii, całego społeczeństwa, budzą nadzieje, że staną się punktem zwrotnym 
w trwającym już blisko rok kryzysie. Masy partyjne i społeczeństwo nie podwa» 
zają słuszności ocen wyprowadzanych przez Komitet Centralny. Po każdym posie- 
dzeniu spodziewają się podjęcia konkretnych decyzji wykonawczych, wcielających 
w życie przyjęte uchwały, i prawie zawsze po kilku dniach, co najwyżej ez, 
spotyka ich kolejny zawód. 

Towarzyszu Kania, powiedzcie nam otwarcie, co lub kto wam przeszkadza w reali- 
zacji podjętych tu uchwał. Przecież tu chodzi o cel nadrzędny, o dobro naszej partii, 
dlatego też popieram zgłoszone tu wnioski dotyczące zmian personalnych w Biurze; 
Politycznym. 

Brak konsekwencji w działaniach politycznych, napięta do granie: wytrzymałości 
sytuacja w zaopatrzeniu rynkowym ludności, a ostatnio także groźba bezrobocia, 
opieszałość w rozliczaniu osób odpowiedzialnych za kryzys, to wszystko doprowadza 
rue tylko doły partyjne, ale także i nasz aktyw do granic psychicznej wytrzymałości. 
Ludzie są już tak zmęczeni, że zaczyna im być obojętne, kto i kiedy, jakimi środkami 
przerwie to pasmo niemocy. Trudno się dziwić, że ta sytuacja budzi coraz większe 
zaniepokojenie i troskę naszych politycznych sojuszników, a jednocześnie ośmiela, 
a nawet rozzuchwala te wszystkie siły w kraju i za granicą, które chciałyby kraj 
Lesz sprowadzić z obranej drogi socjalistycznego budownictwa. Te ostatnie siły 
działają w myśl zasady — im władza słabsza, tym więcej można na niej wymóc. 
Ale czy my im nie dajemy do tego powodów. Przykładem może być „konflikt bydgo- 
ści”. Został on przez środki masowego przekazu przedstawiony społeczeństwu w ten 
sposób. że wina za jego zaistnienie obarcza tylko władzę. W tym momencie nikt 
z tej władzy przeciwko takiej ocenie nie zaprotestował i trudno się dziwić, że dziś 
to społeczeństwo, w tym także członkowie partii, żąda, żeby w myśl podpisanego 
porozumienia pociągnąć do odpowiedzialności winnych zaistniałego konfliktu, Tu 
chodzi po prostu o wiarygodność tej władzy, jeśli ona chce odzyskać zaufanie spo- 
łeczeństwa. Tow. Rakowski wypowiedział sĘ już na ten temat na konferencji byd* 
graiej. 

Aie konflikt bydgoski to tylko jeden z aspektów obecnej trudnej sytuacji, "Dla 
uważnego obserwatora rozwoju wydarzeń nie ulega wątpliwości, że w kraju coraz 
mocniej dają o sobie znać te siły, których działania stanowią bezpośrednie zagroże= 
n.e dla socjalistycznego ustroju. Ludzie, którym przyświecają takie zamiary, znaje 
ćuiią się także w niektórych gremiach kierowniczych związku zawodowego „Soli= 
ćarność”. Chcę być dobrze zrozumiany. Nie odnoszę tej oceny ani do całego związku 
skupiającego milionowe rzesze robotników, ani też do tych jego przywódców, którzy 
opowiadają się za konstruktywnym dialogiem jako najlepszą formą rozwiązywania 
xnfiiktów. Od początku obecnego kryzysu Komitet Centralny przyjął kurs na jego 
rozwiązywanie metodami politycznymi. Linia ta jest aprobowana przez <alą partię 
i społeczeństwo. Ta linia jednak wcale nie musi oznaczać, że jako partia będziemy 
sę tyiko bronić, ustępując pod groźbą kolejnych zagrożeń strajkowych. Dziś Komi- 
terz Centralny musi wypracować decyzje umożliwiające wyjście z najbardziej dra- 
mztycznego impasu, w jakim znalazł się kraj i partia, Uważam, że możemy z tych 
axr3ad wyjechać tylko wtedy, jeśli zabierzemy ze sobą takie decyzje, które pozwolą 
zam natychmiast zmobilizować szerokie rzesze członków partii do walki z tymi siła- 
mi. które chcą doprowadzić nasz kraj 9 narodowej katastrofy, Decyzje te muszą 
yć natychmiast wcielane w Życie. ; 

Do [X Zjazdu zostało niewiele ponad miesiąc. Poprzedzająca go kampania progra- 
Mowo-wyborcza weszła w decydującą fazę. Decydującą dlatego, że na konferencjach 
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wojewódzkich wybrana zostanie przeważająca liczba delegatów, których postawa 
zadecyduje o tym, czy to najwyższe forum partyjne spełni tak powszechnie ocze- 
kiwaną misję i zażegna obecny kryzys. Wielką rolę do spełnienia mają konferencje 
wojewódzkie, które powinny przebiegać w atmosferze powagi obecnej sytuacji po- 
litycznej i pełnej odpowiedzialności za wybór najlepszych członków partii na dele- 
 gatów na zjazd, Uważam, że w tych województwach, gdzie jeszcze nie odbyły się 
konferencje, powinniśmy po dzisiejszym plenum zapoznać delegatów z jego treścia- 
mi jak najszybciej. | 

Społeczeństwo dotkliwie odczuwa reperkusje wynikające z sytuacji rynkowej. 
Trudno obecnie proponować bardziej radykalne i kompleksowe rozwiązania, Ale 
potrzebne są takie decyzje rządu, na które społeczeństwo powszechnie oczekuje. 
Można do nich zaliczyć np. wydanie zdecydowanej walki szerzącej się spekulacji, 
określenie górnego pułapu cen wolnorynkowych, oficjalne j natychmiastowe uchyle- 
nie przesławnego, a raczej niesławnego dekretu z 1972 r. o zaopatrzeniu emerytalnym 
pewnych grup społeczeństwa, ścisłe określenie maksymalnego pułapu zarobków, 
rent i emerytur. Takie i temu podobne decyzje nie wymagają niczego, poza dobrymi 
chęciami. A społeczeństwo przyjęłoby je z aprobatą i stwierdziło, że coś się dzieje. 
Oczekuje ono także od rządu zdecydowanych kroków w zakresie przeciwdziałania 
szerzącemu się bezprawiu i anarchii na odcinku porządku publicznego i bezpieczeń- 
stwa obywateli. 

Chciałbym jeszcze odnieść się do środków masowego przekazu, a zwłaszcza prasy. 
Uważam, że partia nasza straciła wszelką kontrolę nad nimi i znów nie chodzi 
mi o to, aby w publikatorach ukazywały się informacje ściśle ocenzurowane, np. 
przez Wydział Prasy, Radia i TV KC. Ale dziś, gdy się czyta prasę, ogląda telewizję 
czy słucha radia, można popaść w czarnowidztwo. Totalna krytyka wszystkiego, eo 
było do tej pory, pogoń za sensacją — to najczęstszy nurt enuncjacji prasowych. 
Podagm tu konkretny przykład. Niedawno otrzymaliśmy w naszym komitecie zakła- 
dowym dwa dokumenty, na które długo oczekujemy: raport o stanie gospodarki 
oraz trzyletni program jej stabilizacji. W tym samym dniu ukazał się w „Trybunie 
Ludu* artykuł tow. Albinowskiego zatytułowany, jeśli dobrze pamiętam, „Zawartość 
do archiwum”. Nie zamierzam 2 autorem polemizować, bo merytorycznie ma wiele 
racji. Ale jak my w komitecie zakładowym mogliśmy po takim artykule iść z tymi 
dokumentami do organizacji partyjnych i je dyskutować? Postąpiliśmy w myśl 
wskazówek autora. Nie przyznając się wcale, że te dokumenty posiadamy. 

Przed dzisiejszymi obradami otrzymaliśmy list przesłany do Komitetu Central- 
nego naszej partii przez Komitet Centralny KPZR. Świadczy on o głębokim zanie- 
pokojeniu towarzyszy radzieckich rozwojem sytuacji w naszej partii i kraju. Trudno . 
dokumentowi temu odmówić słuszności zawartych w nim ocen. Uważam jednak, 
że powinniśmy czynić wszystko, aby udowodnić własną zdolność do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. I temu celowi powinny służyć decyzje, które tutaj pądejmiemy. 
Należy uczynić wszystko, aby zapowiedziany na 14 lipca IX Nadzwyczajny Zjazd 
naszej partij spełnił nadzieje społeczeństwa i scementował szeregi partyjne w walce 
e socjalistyczny kształt prowadzonej odnowy. 


Tow. KAZIMIERZ JARZĄBEK 


Proszę mi wybaczyć, że ten mój głos będzie bardzo chaotyczny i nie przygotowany 
tak jak należy. Ale ostatnio tak już jest, że jak tow. Rakowski jest wzywany tam gdzie 
się pali, tak ja uważam, że my członkowie Komitetu Centralnego jak się coś pali, 
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dopiero jesteśmy wzywani. Bo tak było na IX Plenum, gdzie groził nam strajk, zo» 
Kaliśimy wezwani, by rozwiązać pewne sprawy. I teraz tak sajno, gdy jest groźna sy= 
'uacja zostaliśmy wezwani. Nie powinno tak być, bo jeżeliby się słuchało głosów roe 
boiników, a przypominam sobie dyskusje i uchwały od VI Plenum, to ta sytuacja, 
k:órą jest dzisiaj, na pewno by nie zaistniała. . 

Tradycyjnie już przed wyjazdem na plenum uczestniczyłem w spodu a liczną 
gupą aktywu hutniczego organizacji partyjnej. Tym razem na cotygodniowej od- 
prawie sekretarzy POP i OOP mówię, że odbędzie się plenum KC, I sekretarz spytał 
ebecnych, co ich zdaniem, ja jako przedstawiciel hutników w najwyższej władzy mam 
poruszyć podczas obecnego posiedzenia. Odpowiedzi na pytanie było tyle, ilu wypowia» 
dających się. Można stąd wysnuć wniosek, że członkowie partii w dalszym ciągu uwa” 
żają, że możliwość wyprowadzenia kraju z coraz głębszego niestety kryzysu, szczególe 
nie w sferze gospodarczej, kryje się głównie w kierownictwie partii. I jest uzależniona 
od skutecznych decyzji podejmowanych na najwyższym forum partii, to jest w Ko- 
mitecie Centralnym, a na co dzień w bieżącej działalności Biura Politycznego. Towa- 
rzysze zgłaszają więc i uważają za konieczne poinformować Komitet Centralny o spra- 
wach potęgującego się bałaganu we wszystkich dziedzinach Życia społecznego i go0- 
spodarczego. Chciałbym o tych sprawach mówić również w oparciu o przebieg zebrań 
i konferencji partyjnych odbywających się w ramach kampanii sprawozdawczorwy= 
borczej naszej częstochowskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Nie może być wąt- 
pliwości, że stan naszego kraju jest dramatyczny zarówno w sferze życia społecznego, 
jak i gospodarczego. Ogromny pakiet postulatów jest niemożliwy do zrealizowania 
w szybkim czasie, a wielu obywateli, w tym członków partii, nie ma tej świadomości, 
Rośnie uczucie braku bezpieczeństwa obywatelskiego. Stan gospodarki jest katastro- 
tamy. W tym stanie rzeczy społeczeństwe oczekuje zdecydowanych działań władz. 
Jestem przekonany, że to zdecydowane działanie poprze. 


W sferze gospodarki spodziewa się bardziej skutecznych działań ze strony KIE 
nych organów administracji państwowej. Wprowadzona uchwała 118 Rądy Ministrów 
praktycznie nie funkcjonuje. Reforma ta podniosła wprawdzie rangę rachunku eko- 
nomicznego, ale przy funkcjonującym nadal systemie, strukturze cen, braku sunowe 
ców, materiałów, części zamiennych powoduje sprzeczność międźy interesem przed” 
siębiorstwa i interesem ogólnospołecznym, Stąd np. zielone światło dla rolnictwa po- 
zostaje hasłem bez pokrycia. Potrzebne jest zdecydowane przesunięcie środków na 
rzecz kompleksu żywnościowego, eksportu, ochrony zdrowia, budownictwa mieszka- 
mowego itp. 

Kolejmy problem to sprawa struktur zarządzania i kierowania gospodarką, Odczu- 
wa się, że wobec braku staqowiska odnośnie reorganizacji rządu, perspektyw zjedno- 
czeń działalność ich jest mało operatywna. A w opinii przedsiębiorstw w wielu przye 
padcach działalność ta hamuje inicjatywę oddolną. Wygląda na to, że zagrożone zmia- 
nami statutowymi i personalnymi kierownictwa organów administracji państwowej: 
i gospodarczej, ministerstw, zjednoczeń myślą bardziej o swojej przyszłości zawodo- 
wej niż o tych sprawach, które ciążą na nich z tytułu zajmowanych obecnie stanowisk, 
Konieczne jest ruszenie z miejsca kryzysowego zastoju w gospodarce, takie ruszenie, 
które byłoby odczuwane! przez społeczeństwo w zaspokajaniu najniezbędniejszych 
potrzeb. 


Wsród wypowiedzi nieodosobnione są głosy, może nieco naiwne w sposobie rozu- 
mowania, ale nie pozbawione swoistej wymowy społecznej. Mam tu na myśli dążność 
do zrodzenia się w naszym społeczeństwie asia za którym poszłaby większość 
sudzi w Polsce. Taki autorytet nie ukształtował się zdaniem członków partii w obec- 
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nym jej kierownictwie, jak j w rządzie premiera Jaruzelskiego, chociaż cieszy się on 
dużym zaufaniem społecznym. Mówię o tym 2 troską, a nie jedynie po to, aby podda. 
wać ję krytyce. 

Podstawowym zadaniem, jakie stoi obecnie przed kierownictwem partii, jest uwie- 
rzytelnienie swoich intencji wszystkimi możliwymi sposobami. Aby tak się stało, musi 
ono rozmawiać ze społeczeństwem i szeregami partyjnymi językiem życia codziennego, 
tym językiem, którym posługują się pracownicy w rozmowach z przełożonymi, któ- 
rym mówią, a właściwie płaczą kobiety z dziećmi na rękach, tej formie spędzania wol- 
nego czasu na „miarę lat 80” w kolejkach sklepowych, którym wreszcie posłu- 
gują się zaopatrzeniowcy zakładów pracy uganiający się za minimalną ilością materia- 
łów, surowców niezbędnych do utrzymania procesu produkcji. Tego żądają członko- 
wie partii, robotnicy wielkich zakładów pracy. Bo na nasze barki spada zawsze ciężar 
złych metod rządzenia i kryzysów czy wręcz eksperymentów. To również podkreślali 
towarzysze w hucie, z którymi spotkałem się wczoraj pytając, z czym mam wyjść na 
obradach plenum. | 

A oto treści innych wystąpień, które miały miejsce podczas tego spotkania i które 
czuję się w obowiązku towarzyszom zrelacjonować: podkreślana jest konieczność jak 
najszybszego, może nawet na dzisiejszym plenum, rozstrzygnięcia członkostwa w ple- 
num KC tych wszystkich towarzyszy, szczególnie I sekretarzy KW, którzy zostali od- 
wołani z zajmowanych funkcji niejednokrotnie w atmosferze oburzenia społecznego. 
Przypuszczam, że może w dniu dzisiejszym ci towarzysze zabierając głos wykorzystają 
odbywające się dzisiaj posiedzenie plenarne j będą chcieli prezentować swoje znane 
nam poglądy „uzdrawiające” naszą partię i gospodarkę. W tym miejscu chciałbym 
się z towarzyszami podzielić jednym z problemów wynikłych w trakcie trwania kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w moim macierzystym zakładzie. Muszę jednak myślą 
wrócić wstecz. Mianowicie, w naszej zakładowej organizacji partyjnej wielu towa- 
rzyszy pełniących wcześniej funkcje powinno być już dawno pozbawionych tej funkcji, 
nie zawsze jednak można było w tamtych warunkach zmiany te przeprowadzić. 
W obecnej kampanii wyborczej znaczna część tych towarzyszy nie uzyskała mandatu 
zaufania. Wnioskować z tego można, że członkowie partii są w stanie rozwiązywać 
swe własne problemy. Wolno mi chyba przypuszczać, że Komitet Centralny również. 
Ciąży na nas piętno, iż zostaliśmy wybrani na VIII Zjeździe, który już jest określany 
jako zjazd mistyfikacji, manipulowany przez pewne osoby. Sprawa ta nie jest dla mnie 
do końca jasna. Przejdziemy do historii jako Komitet Centralny który chce odnowy, 
nie mając siły pozbycia się towarzyszy, którzy do sierpnia 1980 roku prowadzili partię 
i doprowadzili kraj na skraj przepaści. Postuluję jeszcze bardziej otwarte niż dotych- | 
czas prezentowanie życia partii w trwającej kampanii wyborczej w środkach masowe- 
go przekazu, szczególnie w telewizji, która jest najpopularniejszym z nich. Chodzi 
o to, aby społeczeństwo dowiadywało się o ostrości krytyki i dyskusji w partii i o od- 
wadze szeregowych towarzyszy, o stawianie spraw najbardziej nurtujących społe- 
czeństwo. : 

Osobiście nie zgadzam się z towarzyszami, że nam robotnikom szkodzi światło jupi- 
tęrów telewizji. Ja w stalowni codziennie patrzę na silniejsze światło, światło, jakie 
daje płynna stal. Stoczniowcy przyzwyczajeni są do silnego światła elektrospawal- 
niczego, górnicy zaś łakną tego światła, bo nie mają go w nadmiarze w kopalni. Ale 
towarzysze, tego światła jupiterów mogą się bać ludzie fałszywi, bo rozprasza one 
zakamarki ciemności, w których ukryty jest brud. Przykładów tego rodzaju można 
dać wiele. Szczególnie teraz, gdy przy stole do rozmów zasiadają dyrektorzy i prezesi, 
a z nimi eksperci, a po drugiej stronie robotnicy i rolnicy sami. Efekty towarzysze 
znają dobrze z telewizji i radia śledząc te programy, Dotychczas funkcjonują jeszcze 
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mity, że partia jest po prostu w pogoni za „Solidarnością”, że tylko związkowcy zgła- 
szają słuszne postulaty, a partia jedynie broni się przed nimi jak bramkarz i załatwia 
jedynie 'te, które musi już wyjmować z siatki, Jest to oczywiście nieprawda, Ale dzien- 
nikarze niewiele robią, aby to społeczeństwu udowodnić. Myślę również, że mamy 
prawo Żądać od telewizji prawdy, a w istocie od dziennikarzy, aby odeszli od propa- 
gandy klęski. Potrzebna jest krytyka tego, co było, i tego, co aktualnie zasługuje na. 
krytykę. Ale społeczeństwu potrzebna też jest nadzieja oparta nie na romantyzmie, 
a na programie sformułowanym w naszych założeniach na zjazd. Nadzieja ta tkwi — 
co tu dużo mówić — w naszej pracy. . , 

Inna sprawa. Z coraz większym zaniepokojeniem przyjmują niektórzy członkowie 
partii dalszy spadek wartości pieniądza w Polsce. Trzeba ich zdaniem koniecznie za- 
tzymać spiralę żądań płacowych, nawet tych ukrytych, nie globalnych. Jeden z to- 
warzyszy mówił wręcz — wszyscy chcą w zasadzie wziąć z kasy, a kasa jest pusta. 
To co mają dać kasjerzy — słowa? To są przecież czeki bez pokrycia. Wreszcie były 
rownież głosy odnośnie Katowickiego Forum Partyjnego. Chcę tu stwierdzić krótko, 
że sprawa została oceniona na Biurze Politycznym, a w hutniczej organizacji partyj- 
nej rezolucje forum spotkały się przeważająco z krytyką, zostały odrzucone. Myślę, że 
mebezpieczne są ekstremizmy zarówno z prawej, jak i z lewej strony. 


Na zakończenie chciałem towarzyszy członków plenum poinformować, że zgadzam 
się z opinią szeregów partyjnych, iż obecne plenum niestety nie umiało stanąć zawsze 
na wysokości zadania w procesie odnowy w naszym kraju. Odpowiedzialność za to 
ponosi również w części każdy z nas siedzących tu na tej sali. Dlatego też poczuwając 
się do tej odpowiedzialności na zakładowej konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
w Hucie im. B. Bieruta nie wyraziłem zgody na umieszczenie mnie na liście delegatów 
na zjazd. Jako robotnik chcę stwierdzić, że osobiście nie czuję obawy z samego tego 
taktu, iż w składzie delegatów na IX Zjazd mniej jest robotników. Uważam, że nie 
chodzi tu o strukturę zawodową, a o oblicze partyjne. A to nie jest uzależnione od 
wykonywanego zawodu. 

Fundamentalne znaczenie dla naszego narodu ma sprawa naszych sojuszów i współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim oraz krajami socjalistycznymi. Wartość tych sojuszów 
dyła podkreślana w trakcie naszych zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Ale znane 
są trafiające się tu i ówdzie próby kształtowania nastrojów antyradzieckich. Musimy 
sę im zdecydowanie przeciwstawić, decyduje o tym zarówno nasza historia, wspólna 
ideologia naszych partii. Takie są realia wskazujące obopólne korzyści naszych 
narodów, wynikające ze współpracy i wydatna pomoc okazywana nam zawsze, 
a szczególnie w ostatnich naszych trudnych miesiącach. 


Tow. JÓZEF PAJESTKA 


Chcę swą wypowiedź skoncentrować głównie na problematyce ekonomicznej czy 
społeczno-ekonomicznej, ale nie dlatego, że to jest mój profil zawodowy, ale dlatego, 
że w dotychczasowej dyskusji poruszana jest problematyka polityczna i personalna, 
a trzeba też wniknąć głębiej w problemy będące u podłoża zjawisk. 

Zadajemy sobie pytanie: dlaczego nasz kryzys polityczny tak długo trwa? W aspek- 
ce esonomicznym odpowiedź na to jest prosta. Mamy spadek dochodu narodowego, 
który nas cofnął 5 lat wstecz. Tego nie było w żadnym kraju socjalistycznym, choć na 
świecie nie jest to znowu tragicznym wyjątkiem. Aktualnie ponad 30 krajów świata 
m2 poziom dochodu niższy niż 10—12 lat temu. Taki głęboki kryzys ekonomiczny musi . 
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mieć następstwa i musi się Powiew w postawach społecznych i społeczno-polityce= 
. mych. 

Drugi element przedłużania się naszego śkoyzisi to niezwykle trudna róla poli. 
tyki w sformułowaniu programu wyjścia z krytycznej sytuacji ekonomicznej. Pozwóle 
cie, że powiem tu swoje zdanie: to nie są trudności natury intelektualnej, ale na- 
tury ekonomiczno-politycznej. Naszą sytuację cechują dwa zjawiska, Jesteśmy w tzw. 
pułapce zadłużenia, albo wolę mówić w pętli zadłużenia, po drugie jesteśmy sparalie 
żowani tym, co ja nazywam paraliżem gry grup nacisku. Można powiedzieć, że pań- 
stwo nasze przypomina człowieka, który ma pętlę na szyi i związage ręce. I każą mu 
walczyć, a w takiej pozycji człowieka można tylko lżyć. Wyjście z tej sytuacji nie 
„jest sprawą prostą. 

Na czym polega pułapka zadłużenia? Na wielu rzeczach, ale dwie są tu najważniej- 
sze. Mianowicie, ponieważ jesteśmy bardzo zadłużeni, to musimy się jeszcze bąrdziej 
zadłużać i po drugie, o ty, czy się będziemy rozwijać szybciej czy wolniej, czy też 
produkcja będzie spadać, nie decydujemy tylko my, ale nasi partnerzy z zewnątrz. 
Wyrwanie się z tego nie jest sprawą prostą. 

Paraliż gry grup nacisku powstał na tym tle, że władza jest słaba, a zinstytucjonali- 
zowane grupy nacisku są silne. Ale to ma bardzo różne formy. Zobaczcie, jak dzia'ą 
Sejm i zapytajcie się, kto w Sejmie występuje przeciw postulatom i żądaniom. Wszyscy 
woleliby być popularni i wszystko popierać. A czy w prasie występują przeciw żąda” 
niom? Słyszałem audycję, że trzeba nie zweryfikować, ale wprowadzić zupełnie nowe 
zasady emerytalne dla chłopów. W ogóle nie powinni płacić składek, bo te powinny 
załatwiać ceny czy aparat skupu. Ja dopuszczam taką argumentację, jak każdą inną, 
ale zawsze jakoś brak kogoś, kto się pyta: gdzie jest dobro publiczne? Skąd to wszyst- 
ko brać? Przecież nasza sytuacja rynkowa i poważna część bałaganu w produkcji 'są 
związane z tym, że mamy 600 miliardów nawisu inflacyjnego, a więc więcej, niż mo- 
żemy dostarczyć na rynek. Grupy cisną, a nię ma kto temu przeciwdziałać, Czy rząd 
mógłby zaradzić? W perspektywie będzie musiał, ale trzeba sobie zdawać sprawę 
z trudności i powagi sytuacji. Już prawie nie mogę słuchać, jak ktoś abstrakcyjnie 
mówi, że rząd nie jest zdolny dó. programu, nie wie, na czym polega sytuacja w pętli 
zadłużenia (ja nie mówię, czy ktoś ją nam nastawił, czy w nią sami weszliśmy, to za» 
gadnienie przeszłości). I nie rozumie złożoności paraliżu gry grup nacisku, który zne- 
sztą nie jest zjawiskiem wyłącznie polskim, choć w Polsce przejawił się bardzo mo- 
€no. | | | 

_" Trzeci element, który powoduje przedłużanie się naszego kryzysu, to ten, że są 
pewne nówe postawy, nowe ruchy społeczno-moralne i społeczno-polityczne; później 
trochę do nich wrócę. | 

Teraz chcę powiedzieć jedną rzecz, która mnie bardzo przejmuje. Występuje miano 
wicie niezwykłe tragizowanie sytuacji, w której się znajdujemy. A jeżeli ktoś wierzy 

w tragizm, to w tragizm popada. Wiele z tego, co tu słyszę, to jest tragizm i trudno 

doszukać się optymizmu, wiary w możliwość wyjścia. Jak może więc powstać program 
działań? 
| Byłem niedawno na dyskusji o kryzysie gospodarki duńskiej i tam powiedziałerm 
gospodarzom: wiecie panowie, jak wrócę do Polski i powiem, że dyskutowałem o kry— 
zysie gospodarki duńskiej, to mnie wszyscy wyśmieją. Gospodarz odpowiedział rmi 
tak: „Ja się nie dziwię, bo Polska jest narodem, który ma największe ofiary, najwięk— 
sze bohaterstwa i powinna też mieć najgłębsze kryzysy. Czy może być inaczej?” 
"Nasze problemy i nasz kryzys są dostatecznie poważne, by nie tragizować jeszcze 
więcej, a w szczególności w sposób, który podważa u ludzi wiarę, że jesteśmy w stanie 
je rozwiązać. Niektórzy zaczynają już wierzyć, że nasz naród składa się z bezradnych 
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gąpców, przepraszam bardzo za te słowa. W takiej atmosferze wyjść z niczego nie 
można. Wierzcie mi, ja przecież zajmuję się problemami światowymi i pracowałem 
w wielu krajach i wciąż w tym jestem — nasz kryzys gękonomiczny jest poważny, a 
polityczny jeszcze poważniejszy, ale w skali światowej nie jest to żaden wyjątek. Nie-.. 
jeden naród pokonywał nie takie kryzysy. aa 

Obok niezbędnego elementu optymizmu i wiary, że potrafimy nasze problemy roze. 
wiązać, a jestem za tym, żeby w naszej uchwale ten element się znalazł, myślę, że 
powinniśmy wyraźnie powiedzieć kilka rzeczy. Przechodzę do ich sformułowania, a są 
to pewnego rodzaju stwierdzenia, które chciałbym, żeby się znalazły w naszej uchwale. 

Panuje wciąż jakieś przekonanie w masach partyjnych, że „góra trzyma się stoł- 
ków”, że to ją przemożnie motywuje. Nie widzą, że zaszła rzecz historycznie nieżwy= 
kła Przecież ten Komitet Centralny z pełną świadomością podpisał na siebie wyrok. 
Sądzę, iż większość z nas ma świadomość, że chyba 90 proc. obecnego składu nie 
wejdzie do władz w przyszłości. No 1 co z tego, że ja na przykład nie wejdę? Nie sądzę 
aby przeszkadzało mi to dalej działać, pracować i pisać Tak czuje chyba wielu z nas. 
Może jednak trzeba, abyśmy to wyraźniej stwierdzili. Powiedzmy też naszej partii, 
że mamy nadzieję, iż szeroka odnowa elity partyjnej, również na najwyższym szcze- 
blu, może wyjść naszej partii na zdrowie, jeżeli będzie mądrze przeprowadzona. Mogą 
być nawet najgłębsze zmiany w składzie władz i całej elity politycznej. Nie o to chodzi. 
Chodzi jednak o to, aby skład dawał niezbędny element kontynuacji Ma to dwa 
aspekty. Pierwszym jest wykorzystywanie doświadczeń ze sprawowania władzy. Dru-- 
(im jest ciągłość zasadniczych linii socjalistycznego rozwoju i sojuszów międzynaro- 
dowych. Niech te argumenty, a nie argumenty „trzymania się stołków”, będą decydu- 
jące Te argumenty trzeba dawać pód rozwagę członkom partii i one są za postulatem. 
bezwzględnego przestrzegania reguł wyborczych. Powiedzmy jednak wyraźnie, że nie 
boimy się, iż do władz wejdzie wielu nowych ludzi, o których nie wiemy, kim są. Po- 
wiedzmy, iż nie obawiamy się, że oni podważą nasz dotychczasowy dorobek, przekreślą 
linię, po której partia szła przez dziesiątki lat. Mamy zaufanie do mądrości politycz- 
nej mas partyjnych. | 
, Krótko o kolejnych sprawach, na których nie znam się najlepiej, ale o konieczności 
rozwiązania których jestem przekonany. Podzielam krytyczny pogląd otdziałaniu środ- 
ków masowego przekazu, choć w ocenie potrzebna jest pewna cierpliwość. 

Mam często wrażenie, że to, co w przeszłości trzeba było słusznie nazwać „arogan- 
cją władzy”, nagle z władzy odeszło. Władza stała się spokojna, cierpliwa, a nawet poe 
korma, co jednak wcale nie podważa godności. Arogancja jednak przerzuciła się i nie- 
zwysie rozpieniła, nie oszczędzając również środków masowego przekazu. Patrzę nie- 
raz jak dziennikarz znęca się nad przedstawicielami organów państwowych: to wy 
tace idiotyzmy robicie — a oni kiwają głowami, my robimy takie idiotyzmy; to wy 
dopuszczacie do takich bzdur — no tak, my do tego dopuszczamy. Arogancja kwitn:e 
zawsze równolegle z podporządkowaniem się jej. Co jest najbardziej denerwujące, 
to wyzształcanie przekonania, że życie nasze kształtowane jest przez głupotę i pow- 
szechną niemoc. To podważa wiarę Pięczezziwą w siebie i podważa państwo. A Pol- 
ska, lo przecież naród i państwo. 

Nie twierdzę, że wskazane zarzuty dotyczą w pełni i tylko środków masowego prze- 
kazu, choć mają one w tym udział. Wnioski z tego muszą być jednak bardzo przemy- 
śiane. Środki masowego przekazu to jeden z najbardziej delika'nych instrumentów. 
I zgadzając się, że jeżeli polityka nie będzie m:ała wpływu na środki masowego prze- 
kazu, to nie nie zrobi, uważam, że zbyt prostackie, adminisiracyjne metody rozwiązy- 
wania tego problemu mogą być niezwykle szkodliwe. I tu apelowałbym do możliwie 
fak cajbardziej delikatnego, skutecznego, ale delikatnego rozwiązywania tej sprawy. 
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Zgadzam się zupełnie z tymi wnioskami, które mówią, że bez poparcia i prestiżu ore 
ganów porządku publicznego nie będzie spokoju w naszym kraju. Ale czekam na wnioe 
ski konkretne. Wszyscy czujemy, że problem musi być rozwiązany i nie wyobrażam 
sobie, żeby tego we wnioskach nie było. s 


" Wypowiadam się jak najbardziej za umową, ale nie tylko społeczną, lecz polityczną 
z „Solidarnością”, Chyba nigdy nie było takich warunków historycznych i takich po- 
trzeb tej umowy, jak są teraz. W każdym razie naszym obowiązkiem jest podjąć tego 
rodzaju polityczną umowę z „Solidarnością”, bazującą na partnerskiej współpracy, ale 
określającą bardzo wyraźnie, jak się to może mieścić w naszym systemie społeczno” 
-ekonomicznym. 


. 

Największe jednak znaczenie przypisuję przedsięwzięciom ekonomicznym. Ta sy* 
tuacja, w jakiej znalazła się nasza władza, nasz rząd, prawie uniemożliwia wyjście 
z niej normalnymi, konwencjonalnymi metodatni 'ekonomicznymi. Nie widzę takich . 
możliwości. Aczkolwiek nie jestem w stanie od razu przedstawić całego szeregu przed- 
sięwzięć, uważam, że muszą być zastosowane specjalne środki, nie konwencjonalne, 
mobilizacji społecznej, ażeby wyjść z tej sytuacji. Niezależnie od konieczności jak naj- 
szybszego przeprowadzenia reformy cen — jestem zdania, że nie można tu czekać, 
że to jest potrzeba narodowa — nadzwyczajne Środki o:ganizowania działalności . 
społeczno-gospodarczej muszą być zastosowane. | 


Nie jest do pomyślenia sytuacja, gdzie dyskutujemy o groźbie bezrobocia, a z drugiej 
strony dowiadujemy się, że tyle tysięcy brakuje ludzi w energetyce, w górnictwie itp. 
I co? Nic. Każdy system na świecie — kapitalistyczny, socjalistyczny, musi rozwiązy» 
wać takie problemy. Sytuacja, gdzie są sągi drzewa ściętego w lesie i nikt tego nie wy- 
wozi, a chłop mówi, że nie ma węgla do parnika, jest nie do pomyślenia. Jeżeli wa- 
runki ekonomiczne powodują, że ten chłop nie chce iść i zebrać drewna opałowego, 
to są możliwe przedsięwzięcia organizacyjne, społeczno-organizacyjne i mobilizacji 
społecznej, które takie sprawy rozwiązują. Takich spraw można na kopy przytaczać. 
Muszę podkreślić, że uważam, iż najlepszą drogą do wzmocnienia partii i państ(a 
w okresie, który jest przed nami, jest właśnie kierownictwo w procesie mobilizacji 
społecznej do rozwiązywania problemów paliwowych, oszczędności surowcowych 
1 wszystkich innych. Bo cóż z tego, że będziemy głosić kazania o kierowniczej roli 
part:i? Ona się musi przejawiać w organizowaniu działalności społecznej. Metodami 
nadzwyczajnymi wtedy, kiedy to jest potrzebne. Trzeba do tego zmobilizować naród, 
oczywiście nie przymusem, lecz za jego zgodą, w imię dobra społecznego. . 

Wreszcie uważam, że jest kilka — i to jest ostatni punkt mojego wystąpienia — 
spraw. Występuje silny nurt o wyższy standard moralności społecznej. Jest to głęboki 
nurt społeczny od początku działań strajkowych i później. Dlaczego jednak ma on być 
sprowadzany do problematyki nadużyć? Naród tęskni do wyższych wartości społecz- 
no-moralnych. Jest to potrzeba cywilizacji współczesnej, nie wyłącznie polska, choć 
w Polsce się silnie przejawiła. Nie widzę, dlaczego partia nie może i nie powinna mieć 
w tym przodującej roli. | 

Drugi nurt to tendencje egalitarne. W ciężkich warunkach ekonomicznych egali- 
taryzm ma szczególne uzasadnienie i nie zawahałbym się teraż mocno akcentować tej 
sprawy, co nie znaczy, że przekreślamy teżę socjalistyczną o wynagrodzeniu według 
zasług czy pracy. Tego naród domaga się i ma słuszność, Jest zdrowy sens wtym i nie 
widzę, dlaczego byśmy te tezy mieli wyrzucać. 

Trzeci nurt to sprawa uczestnictwa w rządzeniu i zarządzaniu, ale tego już mie 
będę rozwijał. a | 
Najbardziej zasadnicza teza ideowa to sprawa dobra publicznego. Tego nas uczyli 
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przodkowie. Przecież ta walka o korzyści dla siebie, co rozbija całą kasę państwową 
spowoduje taką sytuację dezorganizacji, jaką mamy, jest właśnie w związku z tym, 
:e dobro publiczne poszło w kąt. Kto ma hasło dobra publicznego podnosić i bronić? 
Musi go bronić nasza partia. ę 

Ustosunkuję się jeszcze do jednej sprawy tu podnoszonej. Ja nie wiem, może to- 
wsarzysze więcej wiecie, lecz osobiście nie widzę sensu w głosowaniu i zmianach składu 
Biura Politycznego na miesiąc przed zjazdem, Po prostu nie rozumiem. Niech to nam 
ktoś konkretnie uzasadni — co ta nowa ekipa może zrobić i kto może się w niej zna” 
leżć? Muszę stwierdzić, że boję się następstw politycznych tego rodzaju zmian dla 
parti f dla kraju. Nie przemawiają do mnie żadne argumenty w tym momencie, w któ- 
rym jesteśmy. . | 


Tow. JADWIGA NOWAKOWSKA 


Towarzysze pozwolą, że zabiorę wam parę minut, mimo że głosy w dyskusji 
są bardzo zbieżne, ale po prostu po to,.że chciałabym przedstawić stanowisko łódz- 
kiej klasy robotniczej, zrzeszającej w przeważnej mierze kobiety i również po to, 
żeby zachęcić obecne tu kobiety do zabrania głosu także na dzisiejszym plenum. 

Wszyscy zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, że dzisiejsze pasze plenarne 
obrady są posiedzeniem naprawdę historycznym. Od jego bowiem przebiegu i od 
uchwał przyjętych na tym plenum zależeć będą nie tylko losy partii, ale losy naszego 
kraju. Dlatego też zdawać musimy sobie sprawę z odpowiedzialności, jaka na nas 
— członkach Komitetu Centralnego — ciąży. Odpowiedzialność ta jest tym większa, 
im wyższą Sprawuje się funkcję. Jest to bezsporne. Ale my robotnicy, członkowie 
Komitetu Centralnego czujemy również wagę tego ciężaru, a jest nam dużo trudniej 
podjąć jakąkolwiek decyzję ze względu na to, że jesteśmy naprawdę zdezoriento- 
wani. Nie wiemy dokładnie, za kim i za czym się opowiedzieć. Dało się to zauważyć 
szczególnie w odbywającej się kampanii programowo-wyborczej. Część delegatów 
wiedziała bowiem z góry, kogo nie wybierać do władz, ale nie miała sprecyzowanych 
kandydatur odpowiednich do pełnienia odpowiedzialnych funkcji partyjnych. Nie 
wstali wybrani często ludzie dobrzy, o dużym doświadczeniu oraz oddani sprawom 
partii, po prostu tylko dlatego, że byli to ludzie pracujący w poprzedniej ekipie. 
Mimo tych niekorzystnych zjawisk muszę stwierdzić, że w naszym łódzkim woje- 
wództwie dotychczas przeprowadzone wybory wprowadziły do władz ponad 70 proc. 
ludzi nowych, 'charakteryzujących się jednak dobrym przygotowaniem politycznym, 
doświadczeniem zdobytym przede wszystkim w działalności w ruchu młodzieżowym. 
Zdecydowana większość z nich pełniła funkcje partyjne na niższych szczeblach. 

I chciałabym tutaj na marginesie powiedzieć, że dla mnie wniosek przedstawiony 
przez towarzysza z Radomia jest troszeczkę nierealny, bo ja uważam, że w inte- 
resie partii leży, żeby nie podważać wiarygodności dotychczas przeprowadzonych 
wydorów. E - 

Z tego, co wiem, uczestnicząc w zebraniach partyjnych, z rozmów bezpośrednich 
z członkami partii wierzę w to i wierzymy my wszyscy na dole, że partia nasza ma 
jeszcze dość siły, aby rozwiązać konflikt drogą porozumienia, środkami politycz- 
nymi i tylko własnymi siłami. Innego wyjścia nie widzimy, Partia musi się pojednać 
z uarodem, musi odzyskać zaufanie mas, żeby się po prostu uwiarygodnić. Realizując 
bowiem proces odnowy na podstawie porozumień społecznych, doprowadziliśmy do 
aiabienia wewnętrznych struktur partii oraz do znacznego odejścia od centralizmu 
denokratycznego. Przejawem tego jest dość powszechne odchodzenie od przyjętego 
tymczasowego regulaminu wyborczego. 
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Partia w okresie 10 miesięcy nie potrafiła stanąć jako faktyczna przewodnia siła 
w państwie i być niejako mediatorem między związkami zawodowymi a rządem. 
Do wielu spraw wynikających z umów społecznych partia nie dała jasnej interpre- 
tacji politycznej i nie uświadomiła swych członków odnośnie konsekwencji wynika- 
jących z realizacji lub odstępstw od tych umów. Nie budowała autorytetu partii 
źle funkcjonująca informacja i długo oraz cząstkowo prowadzony proces rozliczeń. 


Nieprawidłowości takich w naszym działaniu było i jest więcej. 


Na IX Pilenum KC zabierając głos w dyskusji postawiłam jedno zasadnicze pyta- 
nie, a mianowicie: czy obecne Biuro Polityczne, czy wszyscy członkowie Komitetu 
Centralnego mają dość siły moralnej do przezwyciężenia kryzysu, w jakim znajduje 
się'partia i kraj? Sądzę, iż to pytanie jest w dalszym ciągu i dziś aktualne. Bowiem 
tylko od nas, od rewolucyjnego działania kierownictwa naszej partii zależeć będzie 
nasza dalsza egzystencja. 


"Sądzę jednak, że przy tym pytaniu nasuwa się następne pytanie, które tutaj już 
przedstawił mój przedmówca, a mianowicie, czy celowa byłaby wymiana całej 
kadry, całego Biura Politycznego na miesiąc przed zjazdem. Nad tym musimy się za- 
stanowić. 


Ja osobiście uważam, że na dzisiejszym plenum przede wszystkim powinniśmy 
skoncentrować się nad samym zjazdem i podjąć przede wszystkim stralegię walki 
o dobry Nadzwyczajny IX Zjazd naszej partii, który jak wszyscy do tej pory uznali- 
śmy musi odbyć się w przewidzianym terminie. Na nasze bowiem konkretne działa- 
nia oczekują nie tylko szeregowi członkowie partii, ale całe społeczeństwo I my nie 
móżeńńy ich zawieść. 


Tow. RYSZARD WOJNA ' ., | 

"Znaleźliśmy się w momencie, w którym musimy sobie powiedzieć, co jest teraz 
najważniejsze. I myślę, że nie siać nas w tej chwili na rozproszenie naszej dyskusji 
na wielu kwestiach i sprawach, tylko musimy skupić dyskusję naprawdę na tym, co 
jest najważniejsze. A nie ma sprawy ważniejszej, aniżeli odsunięcie od Polski tych 
wszystkich niebezpieczeństw, o których mówi list Komitetu Centralnego KPZR, 
zagrożeń, które również dostrzegamy i my. Punktem wyjścia dla tych zagrożeń jest 
stwierdzenie: między niepodległością Polski a socjalizmem istnieje ścisły związek. 


Myśmy sobie w przeszłości często tę formułę powtarzali, ale ona nagle dzisiaj na- 
brała straszliwego, złowieszczego sensu. Musimy wniknąć do samego podwójnego 
dna tych słów: co one znaczą? W tej sytuacji uważam, że każde przyjęte przez nas 
rozwiązanie na plenum musi być podporządkowane tej najważniejszej sprawie — rze- 
czy dzieją się w wymiarze dosłownie historycznym. 

"Uważam wobec tego, że wszystko, co będziemy tu postanawiali, musi za punkt wyj- 
ścią mieć zadanie utrzymania przez partię łączności z narodem. Nie możemy się izo- 
lować od społeczeństwa. Musimy nadal kontynuować mozolną drogę odbudowy żau- 
fania. : A 

I dlatego uważam, że winniśmy te sprawy rozwiązywać na dwóch płaszczyznach: 
miąnowicie wola dyscyplinowania sytuacji w partii, w kraju musi być zdecydowa- 
nie powiązana z afirmacją odnowy. Odnowa wniosła przecież do naszego życia, 
do naszego myślenia o socjalizmie trwałe wartości, z których nikt z nas nie chce 
zrezygnować. I dlatego nie może być podziału na tej sali na tych, co chcą od- 
ńowy, i na tych, co chcą dyscyplinowania. Cała partia musi stać bez reszty na 
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guncie i odnowy, i przywracania funkcjonalności życia społecznego. A tęskno= 
uwnaszym społeczeństwie za przywróceniem funkcjonalności życia społecznego jest 
raz większa. Uważam, że winniśmy podjąć decyzję uwiarygodnienia tej odnowy 
konkretnych krokach. W Sejmie dojrzewa w tej chwili np. ustawa o cenzurze, któ- 
ą wypracowaliśmy razem z „Solidarnością”. Jestem za jak najszybszym jej uch= 
waleniem. Tą ustawa będzie potwierdzeniem woli odnowy, a ustawa o cenzurze stwo- 
ry stan lepszy niż stan bez jakiejkolwiek ustawy istniejącej dzisiaj. Tylko musimy 
próbować chcieć tę ustawę egzekwować. 

Jeśli chodzi o dyscyplinowanie — najpierw musimy przywrócić praworządność 
w partii. Przede wszystkim dlatego, że jest to stosunkowo najłatwiej. Tu decyzja jest 
pasza. Uważam, że nie wolno nam dopuścić do zakwestionowania na zjęź- 
dzie łegalności zjazdu w wyniku nieprzestrzegania statutu i regulaminu wyborczego 
dzisiaj. My mmusimy do tego zjazdu podejść z całą odpowiedzialnością, Dlatego uważam 
m zasadne, ażebyśmy tutaj dzisiaj w sposób bardzo zdecydowany wystosowali już nię 
apel ale podjęli konkretne postanowienia, które jeśli nie będą przestrzegane będą 
aznaczały, że całe organizacje stawiają się poza partią. Same. Po prostu musimy ną 
przykładzie przywrócenia praworządności w partii pokazać społeczeństwu naszą 
stabowczość w działaniu. Uważam, że przyszedł czas, żebyśmy przed zjazdem, już 
dzsiaj, na tym plenum, wystosowali ultimatum do różnych form i: struktur pozio- 
mych wszelakich maści. Ultimatum, w którym damy im np. tydzień czasu na bez- 
dyskusyjne podpisanie się pod zasadami centralizmu demokratycznego i zobowiązanie 
się do ich przestrzegania. Musimy po prostu podjąć kroki o charakterze na poły 
spektakularnym, ale jednocześnie bardzo istotnym w wymowie politycznej. 

Była tu mowa i o tym, na ile i jak zazębia się czasami członkostwo w parti 
i członkostwo w „Solidarności”. Byłem w jednym z wielkich zakładów w Warszawie 
niedawno jako poseł zaproszony przez „Solidarność”. Okazało się, że zaczęte wcześ- 
niej zebranie sprawozdawczo-wyborcze partii przekształciło się w zebranie „Solidar= 
ności”. Z tymi samymi ludźmi. Czy coś z tego wynika? Ja myślę, że można w tym 
dopatrzeć się również wielkich plusów, mianowicie to, co jest elitą klasy robotniczej, 
stanowi stabilną siłę, tę samą siłę. Tylko umiejmy na nią oddziałać. | 

Ńie chcę mówić dziś o gospodarce. W odczuciu społecznym za błędy popełniane 
w gospodarce płacimy i będziemy płacili jak za przegraną wojnę przez szereg, szereg 
bt Ale przechodzę do drugiej grupy, która w kontekście tego, o czym wspomniałem 
aa początku, wydaje mi się być sprawą centralną. Winniśmy w naszym spółeczeństwie 
podjąć jeszcze raz, tak jak w roku 1945—1946, zasadniczą dyskusje na temat naszych - 
sesunków ze Związkiem Radzieckim. Winni to jesteśmy zarówno naszemu. narodowi, 
jak i Związkowi Radzieckiemu. Musimy rozładować wzniecaną falę antysowietyzmu. | 
Do *ej pory czyniliśmy to najczęściej na płaszczyźnie ideologicznej; na płaszczyźnie 
ideologicznej przekonywaliśmy — przekonanych. Chcąc dotrzeć do narodu polskiego 
musimy podjąć argumentację polityczną, argumentację narodowego interesu znacz- 
ne szerzej, aniżeli czyniliśmy to dotąd. A podejmowaliśmy ją w pierwszych latach 
po wojnie, starsi z nas pamiętają, bo braii w tym udział. Musimy uzmysłowić naszemu 
społeczeństwu, że losy państwa polskiego od dwóch wieków rozgrywały się na płasz* 
czyżnie stosunków z Niemcami i z Rosją. Niemcy zostały strzaskane w 1945 r., ale 
zrobłem pczostał otwarty. 

Zasługą komunistów jest unormowanie stosunków ze Związkiem Radzieckim na 
Cuncie przyjaźni, współpracy i wspólnego bezpieczeństwa. My musimy treść tych 
słów uzmysłowić naszemu narodowi, a tym samym uzmysłowić otchłań szaleństwa, 
ku któremu pchają nas nasi przeciwnicy, którzy Polskę chcieliby uczynić detonato- 
rem eksplozji być może na znacznie większą skalę, aniżeli tylko nasza. Po prostu mu- 
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simy z całą brutalnością powiedzieć, co to oznacza, jakie konsekwencje by to musiało 
ze sobą przynieść? Czy naszego społeczeństwa nie stać na obezwładnienie szaleńców? 

Sojusz nie może działać jednokierunkowo. W liście Komitetu Centralnego KPZR 
mówi się o polskim „być albo nie być”. W naszym najgłębszym narodowym interesie 
"leży utrzymanie radzieckich obligacji wobec Polski, a one są uzależnione od rzetelne- 
go dotrzymania przez nas naszych sojuszniczych powinności wobec nich. Sojpsz musi 
działać dwukierunkowo i społeczeństwo nasze mus! to zrozumieć. Dlatego opowiadam 
się za opublikowaniem treści listu Komitetu Centralnego KPZR, Oczywiście, jeśli trze- 
ba, po zapytaniu się autorów tego listu. Chodzi o to, ażeby aktyw nasz nie otrzymy- 
wał tego listu z Wolnej Europy, żeby mógł go otrzymać od nas. 

W kontekście tej całej argumentacji chcę wspomnieć jeszcze jedno: my nie ma- 
my monopolu na przyjaźń polsko-radziecką i obawiam się, że my jako partia nie 
jesteśmy często wiarygodni przekonując naród o potrzebie tej przyjażni. Ja byłbym za 
stworzeniem większych możliwosci wypowiadania się w tej kwestii również i mąd- 
rym działaczom i publicystom katolickim, a wielu-z nich w ostatnich latach wypo- 
%iadało się z sensem i dużą głębią treści na temat naszych stosunków. 

Już kończę towarzysze. Jednym z warunków odnowy jest po prostu publiczne podję- 
cie całego kompleksu stosunków polsko-radzieckich. Po prostu nie będzie odnowy, 
jeśli nasza odnowa nie da gwarancji bezpieczeństwa naszym sąsiadom, jeśli procesy 
odnowy nie upewnią naszych sąsiadów w praktyce, że one nie są wymierzone we 
wspólne interesy, we wspólne bezpieczeństwo naszego obozu. Wszelkie wielkie prze- 
obrażenia wewnętrzne miały zawsze swoje funkcje zewnętrzne. Winniśmy przekonać 
nasze społeczeństwo, że istnieje ścisła współzależność między funkcjami wewnętrz- 
„nymi i zewnętrznymi. Tymczasem wszystkie procesy toczą $ię u nas do tej pory tak, 
jak byśmy żyli w jakimś izolowanym świecie. I tylko wówczas, jeśli to uczynimy, 
socjalizm j niepodległość nie będą zagrożone. Warunkiem jest, by naród głosował co- 
dzienną postawą za rzeczywistością związku tych dwu słów. 


Tow. BOLESŁAW KOWALCZYK 


Jestem roboinikiem w Hucie „Zawiercie” i cnciałbym się podzielić swoimi odczu- 
ciami, jakie panują w organizacji partyjnej naszego regionu oraz jaka panuje sytua- 
cja wśród naszego społeczeństwa. 

Od każdego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego członkowie partii, ak- 
tyw partyjny, całe społeczeństwo naszego regionu oczekują konkretnych decyzj: 
i postanowień. Uchwały, które podejmowaliśmy na plenarnych posiedzeniach, nie 
zawsze były pozytywnie przyjmowane nawet i przez członków partii. 

Czy od tego czasu, od VI Plenum Komitetu Centralnego, coś się zmieniło? Zmienił 
się, proszę towarzyszy, ale na gorsze. Zmieniło się to, że w organizacji partyjne 
jak przedtem brak jest konkretnego działania, że w oddziałowych i podstawowyct 
organizacjach partyjnych oczekuje się z dnia na dzień konkretnych decyzji wypra- 
cowanych przez Biuro Polityczne, przez Komitet Centralny. Mówimy, że organizacj. 
partyjna jest słaba. Takie jest odczucie. Rzeczywiście nie widać działalności oddzia 
łowych i podstawowych organizacji partyjnych w zakładach pracy. Są po prostu 
w jakiś sposób tolerowane. Z czego to wynika? Z tego po prostu, że brak jest jakie 
goś konkretnego programu, który byłby oparciem dla działalności danej organizącj 
partyjnej. Mówimy o strukturach poziomych w naszej partii. Tam, gdzie są !t 
struktury poziome, istnieje jakaś dyskusja, natomiast w tych organizacjach partyj 
nych, które są niezdecydowane, jest po prostu zastój. Wyczekuje się. Na co się czeka 
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zeka się na konkretne kierunki działania, na konkretne wskazówki. Bo ta sytuacja, 
jka istnieje obecnie, to brak odpowiedniego zaopatrzenia w sklepach, wydłużające 
sę z dnia na dzień kolejki i to wszędzie — nie tylko przed sklepami spożywczymi, 
zie przed kioskami „Ruchu”. Najczęściej, gdy idzie się ulicą obok kiosku, spotyka 
zę kartkę z jednym zdaniem: brak papierosów i zapałek. I to odczuwa się wszędzie. 
Z drugiej strony wrogie siły prowadzą walkę polityczną. Mówimy na zebraniach, 
że odnowa odnową, że popieramy zdrowy nurt „Solidarności”, ale jesteśmy prze- 
cwko tym wszystkim, którzy mają aspiracje polityczne do zmiany ustroju socjali- 
stycznego, do objęcia władzy. A tu moi przedmówcy nadmienili, że na bazie „Soli 
darności” chce się powołać partię. I dlatego też na dzisiejszym plenum Komitetu 
Centralnego musimy wypracować konkretne działania; aby. postawić kres. anarchii 
i bezmyślnemu działaniu ludzi nieodpowiedzialnych, a niejednokrotnie i planowo 
inspirowanych przez wrogie nam siły. Mówimy o walce politycznej. Mówimy o KOR, 
KPN itd, ale brak nam informacji, kto to jest, kim są ci, którzy tym kierują. 
jeśl. mamy prowadzić walkę polityczną, musimy wiedzieć z kim. Chodzi o konkretne. 
osoby. Tego oczekuje aktyw partyjny, tego oczekuje organizacja partyjna. 
Osobiście uczestniczyłem w wielu zebraniach w ramach kampanii programowo- 
-wyborczej. Trzeba szczerze powiedzieć, że aktywiści partyjni, niejednokrotnie przez 
parę lat pełniący funkcje sekretarzy czy członków egzekutyw podstawowych czy 
oddziałowych organizacji partyjnych, zostali w przeważającej większości — brutalnie 
mówiąc — po prostu wykoszeni. Obojętnie, czy były zarzuty, czy ich nie było. Wy- 
szarczyło, że w tym okresie pełnił funkcję. Dlatego też jeszcze nie wszędzie odbyły 
się konferencje. Ta tendencja ujawnia się w dalszym ciągu. Mało robotników wchodzi 
do władz chociaż — mówiąc szczerze — w prawdziwie demokratycznej kampanii 
załoga wybrała tych, do których miała zaufanie. Może to i dobrze, bo mistrz czy 
kierownik danego odcinka, wydziału jest bezpośrednio związany z załogą. Jeśli 
cztonkowie partii mają do niego zaufanie, może akurat będzie dobrze reprezentował 
swoją organizację partyjną. Mimo że została przeprowadzona kampania wyborcza 
w oddziałowych i podstawowych organizacjach partyjnych, brak jakiejś konkretnej 
Cz:żtalności, I tak jak powiedziałem — brak jest kierunków działania, a oczekuje 
się tego od Komitetu Centralnego, od Biura Politycznego. | 


Ńa każdym 2 plenarnych posiedzeń podejmujemy uchwałę. Jestem za tym, ski 
pracować program działania naszej partii, wytyczyć konkretne kierunki na naj- 
>. mły okres, do IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii. Ale jednocześnie chodzi 
9:0, żeby ten program czy uchwała, które podejmiemy na dzisiejszym plenum, były 
realizowane. 

Co się dzieje z dotychczas podjętymi uchwałami? Ja osobiście nie wiem. Dlatego 
też proponuję, aby do porządku obrad plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego 
wprowadzić punkt: kontrola realizacji uchwał i wniosków podjętych na poprzednim 
piefarnym posiedzeniu. Wiadomo że nie wszystkie wnioski czy uchwały mogą być 
w całości zrealizowane w tak krótkim okresie od jednego do drugiego plenarnego 
paredzenia. To trzeba wziąć pod uwagę, ale o tym, co jest zrealizowane, powinniśmy 
my, członkowie Komitetu Centralnego, wiedzieć. Jak uchwała, którą zaakceptowa= 
aśmy, została czy jest realizowana? 

Sprawa następna, jeszcze wewnątrzpartyjna. Już na dzisiejszym Kzźdsóludnicć 
*;m spotkaniu, które mieliśmy z tow. Żabińskim, poruszałem sprawę stawianą 
larże na zebraniach wyborczych, że „Solidarność” zapewniła swoim działaczom jak 
ślidy nietykalność: nie wyciągać żadnych konsekwencji w stosunku do osób nie 
Periących już funkcji. Natomiast członkowie partii, aktywiści partyjni nie mają 
853 zabezpieczenia. Towarzysze prosili mnie o to, bym tę sprawę przedstawił na 
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posiedzeniu Komitetu Centralnego, aby się do tego ustosunkował, czy jest to możli» 
we. Aktyw partyjny, który skończył swoją kadencję, niejednokrotnie ma kłopoty 
z powrotem po prostu na swoje stanowisko pracy, a przecież są to łudzie, którzy 
w pełni oddawali swoje serce i swoje umiejętności realizacji wytycznych naszej 
partii. Czy oni są winni za to, co się stało? Uważam, że nie. I dlatego też musimy 
bronić tych towarzyszy. Nie możemy ich zostawić na pastwę losu, niech sobie radzą 
sami, jak potrafią. | 

Ja nieczęsto zabieram głos na plenarnym posiedzeniu. :Ostatnio zabierałem głos 
na VIII Plenum i powiedziałem wówczas, że aktyw partyjny, członkowie partii . 
zostali wypuszczeni na szeroką wodę bez żagla; podtrzymuję to swoje wystąpienie, 
bo tak to w rzeczywistości jest. Dlatego też najwyższy czas, aby ra dzisiejszym plenum 
podjąć takie działania, które rzeczywiście ożywiłyby działalność naszych organizacji 
partyjnych. A jestem przekonany, że nasze organizacje partyjne zdolne są podjąć 
takie działanie, jeśli będą miały wsparcie Komitetu Centralnego, Biura Politycznego 
i Sekretariatu. Za to jesteśmy odpowiedzialni wszyscy, towarzysze. 


s 


Tow. JÓZEF FLAGA 


Przepraszam, jestem bardzo stremowany, po raz pierwszy występuję na tak dużym 
forum i zdaję sobie sprawę, że to, co tutaj się mówi, jest bardzo odpowiedzialne. Nie- 
mniej chciałbym podziękować z tego miejsca kierownictwu naszej partii za to, że za- 
prosili członków Centralnej Komisji Rewizyjnej na obrady plenarne; chociaż postulo- 
waliśmy to już kilkakrotnie, jakoś sali nie poszerzaliśmy, a miejsce się znalazło. 


Chciałbym wrócić do listu towarzyszy radzieckich i nad nim powinniśmy się głębo” 
ko zastanowić. Nie ulega wątpliwości, że dokument ten wprost przekazuje nam bru- 
talną prawdę o tym, co się w Polsce dzieje. Nie jestem długoletnim członkiem partii, 
gdyż staż mam ponad 13 lat, nie jest to jeszcze dużo. Ale wyobrażam sobie, jak się 
czują w tej chwili członkowie partii, którzy należeli jeszcze do PPR, jak oni się czu- 
ją, gdy towarzysze radzieccy muszą im przypominać o podstawowych obowiązkach 
partii, która nosi miano partii rządzącej, kierującej w naszym kraju. I to jest na- 
prawdę przykre. Mnie się wydaje, że dzisiejsze plenum powinno zająć stanowisko ta- 
kie, jakie może zająć tylko partia, która sprawuje władzę. 


Chciałbym poruszyć przy okazji jeszcze kilka spraw, jakkolwiek były one już 
tu podejmowane. Przewijają się one mianowicie na tzw. dołach partyjnych. Pierw- 
sza, to struktury poziome. Kiedyś krytykowano nas bardzo mocno za ta, że mani- 
pulowaliśmy wszystkimi sprawami dziejącymi się w partii. Struktury poziome to nie 
innego jak jakaś supermanipulacja. No bo jak sobie można wyobrazić prawdziwą 
demokrację, jeżeli przed zjazdem mamy już w niektórych rejonach Polski i w niektó- 
rych organizacjach partyjnych w zasadzie rozpracowany zjazd. I to są struktury 
poziome. Te struktury poziome prowadzą do rozwalenia naszej partł. Takie iest 
moje zdanie. 


Sprawa centralizmu demokratycznego. Tu ktoś mówił, zdaje się tow. Wojna, że 
należy natychmiast wystąpić z ultimatum do wszystkich członków partii, żeby się 
podpisali pod centralizmem demokratycznym, albo nie. My wszyscy opowiadaliśmy 
się za nim podpisując ankietę przy wstąpieniu do PZPR. I jeżeli ktoś o tym zapom- 
niał, to trzeba mu przypomnieć, że niezależnie od tego, czy będzie korzystał z nowe- 
go statutu czy ze starego, centralizm demokratyczny jest jeden. Wszyscy jako 
członkowie partii mamy obowiązek stosować się do poleceń, do uchwał podejmowa- 
nych przez organa partyjne. Nie ma innego wyjscia. Jeśli na niektórych konieren- 
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dach partyjnych podejmowano decyzje wbrew uchwałom Komitetu Centralnego, 
wbrew statutowi partii, to nie były to konferencje partyjne. Owszem, byłem na kon- 
rencji partyjnej, miejskiej, gdzie również chciano wybierać delegatów na zjazd. 
Ale okazało się, że tam właśnie byli członkowie partii, którzy wręcz zaprotestowali. 
Nie doszło do takiego wyboru, bo to jest niezgodnę ze statutem, niezgodne z uchwa- 
ami Noa co się dzieje np. w Toruniu? Iwanow, wydalony z partii, dostaje mandat 
delegata, a konferencja opowiada się za jego utrzymaniem. Co to jest?! Ja nie wiem, 
w jakiej partii jesteśmy. To jest harcerstwo, w podchody gramy — czy pójdziemy pod 
górę, czy pójdziemy z góry. To przecież nie jest partia. 

Następną bardzo ważną sprawą poruszoną w tym liście jest rozwijana, i to w bar- 
d20 mocny sposób, kampania antyradziecka. To jest prawda. Uderzmy się w piersi, 
le rzy śmieliśmy się z kawałów, w których zawsze ten drugi był ogłupiany, ile razy 
nie tawaliimy wobec tego odporu. Przecież to są te właśnie malutkie kroczki, które 
prowadzą w końcu do dewastowania pomników i grobów. I trzeba od tych malucz- 
kich kroczków zacząć, trzeba przede wszystkim wszelkie, nawet najdrobniejsze 
Przejawy może w jakiś sposób wytłumaczyć, usuwać z naszego myślenia. Myślę, że 
dzisiejsze plenum musi się ustosunkować właśnie do tych wszystkich kampanii anty” 
radzieckich. A IE. 

Naępna sprawa, którą chcę poruszyć, to ataki na służbę bezpieczeństwa i Mili- 
cję Obywatelską. W naszym kraju jest Konstytucja, która obowiązuje wszystkich 
oJywateli tego kraju. W naszym kraju jest prawo, aczkolwiek atakowane, ale jest 
prawem. Prawo musi obowiązywać wszystkich. To są odczucia można powiedzieć 
całego społeczeństwa, które jest naprawdę przestraszone i już zmęczone. To jest 
Prawda, że niektórzy ludzie boją się wyjść wieczorami na ulicę. I musimy sobie po- 
wiedzieć, że służba bezpieczeństwa i Milicja Obywatelska, jeżeli postępują zgodnie 
z Kostytucją i zgodnie z prawem, to muszą tak postępować, Niezależnie od tego, ' 
czy tym, którzy manipulują tymi atakami, będzie się to podobać czy nie. 

I wtatnią sprawa, którą chciałbym jeszcze zasygnalizować, to jest właśnie sprawa 

W masowego przekazu. Prawdą jest, że mamy gazety partyjne, na których 
kę „organ PZPR”. Tutaj któryś z towarzyszy powiedział, żę musimy delikatnie, 
ue skutecznie przywrócić te organa naszej partii. Ja bym to może powiedział ina- 
Rej — musimy przywrócić skutecznie, ale nie patrzeć, czy to będzie delikatnie. 


Tow, STANISŁAW ZIELIŃSKI : 


Ja możę racznę nieco inaczej. Chciałbym zacząć może od środków masowego 
Przekazy, a mianowicie takie pytanie do nas wszystkich: czy przez 36 lat myśmy w na- 
SR) ojczyźnie nie zrobili nic; czy nie warto do historii powracać, czy jest konieczność 
bowracać do tego; czy dzisiaj mamy się czego wstydzić, jeśli co drugi obywa- 
tel Polski Ludowej mieszka w nowym budownictwie, co 7 rodzina ma samochód; 
czy odbudowanie w 45 proc, zniszczonego kraju, to nie jest osiągnięcie nasze? O tym 

nę > mówi. To się próbuje gdzieś przekreślić, a raczej pokazuje się inne sprawy. 

Chciałbym tutaj poruszyć zasadniczą sprawę pracy naszej partii, a zwłaszcza 

w ©ecnym okresie pracy Biura Politycznego. Nie chciałbym wracać do słów z 1X Ple- 

Mum, natomiast twierdzę, śmiem twierdzić, że chyba trafnie postawiłem pytanie na 

a Plenum, Bdyż do tej pory nie jest wiadome nic na temat rozmów na XXVI Zjeź- 

ia w Związku Radzieckim. Czy treść ich zna Biuro Polityczne, czy znają tylko 2 czy 

Joioby? Następnie sprawa forum katowickiego. Mnie wiadomo, że na Biurze Poli- 

Ycznym me stała ta sprawa, nie zostało poięp one, naiomiast tow. Żabiński twier- 

6, że było. Ja bym tu prosił, żeby, ktoś z «owarzyszy z Biura Polii;czne_o tę sprawę 
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nam przedstawił jasno i otwarcie, jak ona wygląda, gdyż my chcemy znać prawdę. 
Jesteśmy w takiej sytuacji, że chcemy znać szczegóły rozmów i chcemy wiedzieć, 
jak ustalić program działania, z czym musimy wyjść z dzisiejszego pienarnego po- 
siedzenia. 

. Zastanawiając się nad listem Komitetu Centralnego KPZR popieram go, śkeżutuję 
w pełni, ale ubolewam nad tym, że towarzysze radzieccy musieli zwracać nam uwagę. 
A chyba czas było wcześniej podjąć takie decyzje. Nasuwa mi się jedna myśl i po- 
pieram wniosek, który był zgłoszony, że należałoby kategorycznie podjąć decyzję wy- 
boru nowego Biura Politycznego, które wreszcie będzie w tym krótkim chociaż okre- 
sie pracować tak, abyśmy nie zatracili reszty naszej partyjnej działalności. Mówiąc 
o tych sprawach powiem tylko, że jako młody 12-letni chłopiec przeżywałem okres 
26 lutego, kiedy Armia Radziecka weszła, kiedy cieszyłem się, że zacznę się uczyć 
po polsku. I z tą myślą wstępowałem i 32 lata jestem w partii po to, żeby budować 
tę ojczyznę socjalistyczną dla dobra całego polskiego narodu. 


EJ 


Tow. RYSZARD KARSKI 


Dwukrotnie na przestrzeni 60 lat bieżącego stulecia powstanie naszego państwa 
i jego niepodległość: były związane w sposób istotny z wydarzeniami, które „miały 
miejsce w Rosji i Związku Radzieckim. Konferencja w Poczdamie w 1945 r. prze- 
sądziła ustalenia Teheranu i Jałty. Dnia 2 sierpnia 1945 r. trzy wielkie mocarstwa 
określiły zachodnie granice Polski wzdłuż Qdry, ze Szczecinem, i Nysy Łużyckiej. Ow- 
czesny sekretarz generalnv KC PPR Władysław Gomułka w artykule zamieszczonym 
w „Głosie Ludu” stwierdzał m. in.: „Polska może zawdzięczać Związkowi Radziec- 
kiemu, iż uniknęła wielkiego niebezpieczeństwa, jakie groziło jej na tej Konferencji 
Poczdamskiej. Mądra i wypływająca z głęboko pojętych interesów Polski polityka 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radżieckim, którą zainicjowała Krajowa Rada Na- 
rodowa i PKWN, która jest i będzie kontynuowana jednogłośnie'przez Rząd Jedności 
Narodowej, wydała nowe tak bardżo korzystne dla Polski owoce”. 

"W tym kontekście pozwólcie towarzysze zwrócić waszą szczególną uwagę na dwa 
sformułowania zawarte w liście towarzyszy radzieckich, a mianowicie na sprawę za— 
grożenia socjalizmu w Polsce oraz na zagrożenie niepodległości, suwerenności i granie 
naszego kraju. 

Nie trzeba chyba na tej sali nikomu przypominać, że decyzja oparcia bytu państwo- 
wego na ustroju socjalistycznym, jaką naród polski z inspiracji Polskiej Partiji-Ro- 
botniczej podjął po II wojnie światowej, była jedyną słuszną decyzją gwarantującą 
suwerenność, niepodległość i nienaruszalność granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Socjalizm i niepodległość stały się i są dwoma warunkującymi się wzajemnie 
elementami państwowości polskiej. Zagwarantowane wypracowanym systemem ukła- 
dów polityczno-militarnych suwerenność i bezpieczeństwo państwa polskiego stały 
się jednym z istotnych elementów stabilizacji sytuacji politycznej w Europie. Stwarzą 
to dla nas wielką szansę, ale zawiera w sobie również wielką odpowiedzialność. 
Odpowiedzialności tej była świadoma nasza partia, przyjmując w sierpniu ub. r. za- 
sadę rozwiązywania narosłych konfliktów społecznych drogą polityczną bez użycią 
siły. Formuła ta nię zawsze zdaje egzamin. 

Wydarzenia ostatnich tygodni wskazują jednakże, iż to, co zapisano w sierpnio- 
wych porozumieniach, nie wszyscy chcą uznawać. Nad sprawy dobra Polski, spokoj — 
nej przyszłości naszego kraju i ukształtowanego przez logikę historii miejsca we 
wspólnocie państw socjalistycznych przedkładają oni nieodpowiedzialne awantur— 
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nictwo. Każdy normalnie myślący człowiek jest świadom tego, że gwarantem naszej 
tiepodległości i suwerenności granic jest siła i potęga Układu Warszawskiego. Nie 
tyiko chcę wierzyć, ale jestem o tym głęboko przekonany, iż nieodpowiedzialne, anty- 
radzieckie wybryki są dziełem skrajnych, wrogich nam elementów. 

Nie możemy i nie wolno nam przechodzić nad tym do porządku dziennego. Tak 
amo jak domagamy się ukarania z całą surowością prawa każdego, bez względu na 
ajmowane stanowisko, kto dopuścił się przestępstw gospodarczych czy nadużycia 
stanowiska, tak samo musimy podchodzić do wszystkich winnych działań godzących 
w nasz byt narodowy, w historycznie sprawdzoną polską rację stanu. 

Okres od sierpnia ub. r. charakteryzuje się stale pogarszającą się sytuacją ekono- 
miczną. Kraj stoi u progu katastrofy. Ręczne sterowanie gospodarką tak absorbuje 
niektóre szczeble zarządzania, iż poszczególni działacze nie są w stanie wprowadzić 
w życie jakichkolwiek rozwiązań niezbędnych dla ożywienia gospodarczego ani wy” 
pracować konkretnego programu działani4. Co byśmy dziś nie mówili i jakich byśmy 
bilansów rie przedstawiali, to nasza ofensywność, tak w działalności partyjnej, jak 
i gospodarczej, a zwłaszcza zdecydowanie w, działaniu — są zbyt małe. Dziś każdy, 
kto ma szeroko otwarte oczy i chce cokolwiek dojrzeć, może zobaczyć, jak wiele 
placówek gospodarczych i administracyjnych objętych jest paraliżem, choć na przy- 
kład te ostatnie.mają pełną możliwość aktywnego działania. ; | 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek w okresie minionych 9 miesięcy potrzebne są nam 
zdecydowane i odważne decyzje na rzecz przywrócenia równowagi i dyscypliny spo- 
łecznej oraz zaktywizowania działań na rzecz programu gospodarczego. Kluczem do 
rozwiązania problemów, przed którymi stoimy, jest sprawa partii; głównie jej jedność 
i skuteczność działania. Osiągnąć to musimy, i to natychmiast, przez konsekwentne 
oczyszczenie partii i aparatu władzy z ludzi o wątpliwej moralności, karierowiczów 
i ludzi niekompetentnych. Jest to warunek odbudowy wiarygodności i prestiżu partii, 
siły aparatu władzy, a więc zapewnienia dyscypliny społecznej, 

Drugim elementarnym warunkiem odbudowy partii i pozyskania przez nią zaufania 
społecznego jest przyspieszenie wprowadzenia zmian w systemie zarządzania, zwłasz= 
cza kierowania gospodarką, opublikowanie doraźnego programu wyjścia z drastycz- 
nej sytuacji gospodarczej, aby dać odpór lansowanym informacjom o sabotowaniu 
przez aparat władzy poprawy sytuacji gospodarczej kraju. 

Trzecim elementem przywrócenia zaufania do partii, a więc spełniania przez nią 
rzeczywiście przewodniej roli w społeczeństwie, jest odejście od nieuzasadnionej po- 
wolności w zapobieganiu lub rozwiązywaniu konfliktów społecznych i w realizacji 
wynikających z nich porozumień, co stwarza podstawy do narastania nowych kon- 
£Ciktów i daje asumpt tezom, że powolność ta jest zamierzona. | 

Czwartym elementem wiarygodności, a więc i skuteczności działania partii, jest 
szybkość w ocenie sytuacji i wyciąganie wniosków z dialektycznej oceny wydarzeń 
w «raju i zdecydowane, wczesne formułowanie jasnego i konkretnego stanowiska. 
To tworzy program i linię politycznego działania. Trzeba tu podkreślić, że bezspor- 
nym dorobkiem Biura Politycznego jest linia porozumienia społecznego, choć reali- - 
zowana nie zawsze dostatecznie energicznie, która kształtuje się jako praktyka na- 
rodowej egzystencji. | 

Bieg wydarzeń nie jest w pełni kierowany i sterowany przez naszą partię, a coraz 
mocniej jego nurt przebiega obok nas. 

Nasza sytuacja gospodarcza byłaby jeszcze barqziej rozpaczliwa, gdyby nie współ- 
praca, a zwłaszcza bezinteresowna pomoc Związku Radzieckiego. Nie będę szczegółowo 
urasadniał tezy o żywotnym znaczeniu dla naszego kraju współpracy gospodarczej 
se Związkiem Radzieckim. Chciałbym jednakże z tej trybuny przypomnieć, iż Polska 
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pokrywa importem z ZSRR m. in. 80 proc. swego zapotrzebowania na ropę naftową, 
78 proc. na bawełnę, 77 proc. na rudę żelaza. Na przełomie lat 1980—1981 Związek 
Radziecki przyszedł nam z pomocą umożliwiając zakup dodatkowych ilości towarów, 
udzielając kredytów w rublach i w dolarach. Łącznie pomoc radziecka wyniosła ok. 
1,2 mld rubli oraz 1100 mln dol. USA na dogodnych warunkach płatności, a czę- 
ściowa na zasadach bezzwrotnych. Współpracę gospodarczą i wymianę handiową ze 
Związkiem Radzieckim będziemy kontynuować. Musimy zrobić wszystko, aby rozwi- 
jała się ona pomyślnie. Nie ma bowiem alternatywy, która zapewniałaby nam wszyst- 
kie te korzyści, jakie z tej współpracy osiągamy. 

Pogarszająca się sytuacja polskiej gospodarki wywołuje szeroki oddźwięk również 
za granicą zarówno wśród partnerów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Wi- 
domym przejawem trudności, bezpośrednio widocznym przez zagranicę, jest reali” 
zacja naszego eksportu. W okresie styczeń — maj w porównaniu z analogicznym okre-. 
sem roku ubiegłego dostawy eksportowe spadły do krajów drugiego obszaru płat- 
niczego o 24 proc. Oznacza to, że wpływy dewiz z zagranicy maleją, podczas gdy nasze 
potrzeby płatnicze są nadal bardzo duże. 


Obserwujemy powściągliwość w lokowaniu przez naszych kontrahentów na terenie 
Polski zamówień na dostawy wielu towarów, spadek angażowania się w transakcje, 
coraz większe trudności z uzyskiwaniem kredytów oraz pogarszanie oferowanych nam 

warunków ich uzyskania. Ograniczone wpływy dewizowe muszą z konieczności być 
' przeznaczane przede wszystkim na płatności za import żywności, leków, środków 
ochrony roślin, części zapasowych oraz zaopatrzenie przemysłu. Jedynym 'sposobem 
przezwyciężenia bariery, jaką stanowią niedobory środków płatniczych w normalnym 
funkcjonowaniu gospodarki narodowej, jest zwiększenie eksportu. Tylko w ten sposób 
można uzyskać niezbędne dewizy na pokrycie już nie importu, a tylko najpilniejszych 
potrzeb. | 
, Czy jednak można osiągnąć jakikolwiek cel gospodarczy w obecnym stanie naszej 
władzy? Historia nas uczy, że ną upadek Polski szlacheckiej złożyła się przemoc 
zewnętrzna i niedomagania wewnętrzne, zgubiła ówczesną Polskę szlachecką anar- 
chia, niemoc zdobycia się na decyzje, na większą odpowiedzialność. Brak było silnej 
i rozumnej wiadzy i poszanowania dla niej. Król nie był w stanie przeciwstawić się 
szlachcie, która niepodzielnie panowała w państwie. 


Analogii do naszej dzisiejszej sytuacji nie trzeba daleko szukać. Wczorajszy biu- 
letyn specjalny podaje: tygodnik zachodnioniemiecki „Der Spiegel” w artykule za- 
tytułowanym: „Fabryka jest naszą twierdzą” następująco przedstawia stosunki pa- 
nujące we wrocławskim „Dolmelu”: „przewodniczący «Solidarności» Piotr Bednarz, 
lat 31, ślusarz, bierze za telefon i mówi kilka słów rozkazującym tonem, w dziesięć 
minut później wpada do biura «Solidarności» mężczyzna niskiego wzrostu z uśmie- 
chem na zaczerwienionej twarzy. «Nasz komunista» wołają związkowcy, Ze wszyst- 
kich stron śmiech. Jest to I sekretarz zakładowej organizacji rządzącej partii komu- 
nistycznej, którego wejście jest ilustracją stosunków władzy w dzisiejszej Polsce 
Ludowej”. Pozostawiam ten cytat bez komentarza. 


Uważam natomiast, że powinniśmy postawić sobie następujące pytanie: czy w tej 
sytuacji i biorąc pod uwagę dotychczasowy przebieg konferencji wojewódzkich (miej- 
sko-gminnych) potrafimy odpowiedzieć sobie pozytywnie na pytania dotyczące składu 
i doboru delegatów na zjazd ij terminu jego przeprowadzenia? Co jeszcze należałoby 
zrobić w najbliższym czasie, aby zjazd się udał? ę 

Uważam także, że pora skończyć z biadoleniem, rozdzieraniem szat, z sądzeniem 
i rozliczaniem i obecnego kierownictwa, i byłego. Oczy trzeba zwrócić ku przyszłości. 
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fesymizm rozbraja i podcina skrzydła, demobilizuje i zniechęca. Tylko w poczuciu 
bezpieczeństwa i przy poparciu ze strony władzy człowiek może ofiarnie i wydajnie 
pacować. A dobra praca jest właśnie tym, czego nam dzisiaj najbardziej potrzeba, 


Tow. KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


Mimo dokonanych ocen, a także dyskusji na temat kryzysu w naszym kraju i partii 
Ba poszczególnych plenarnych posiedzeniach naszego Komitetu Centralnego, mimo 
podjętych uchwał, sytuacja w naszym kraju stale się pogarsza i obecnie nasza partia 
inaród znajdują się w poważnym niebezpieczeństwie. Zagrożone jest wręcz istnienie 
niepodległego państwa polskiego. Powodem tego jest zamieszanie w partii, jej rozbicie, 
brak mobilizacji partii do walki o obronę socjalizmu w Polsce, brak zdecydowanego 
kierowania partią, stałe ustępowanie i kompromisy w sprawath, w których ustępo- 
wać nie można. Brak konkretnego programu działania partii i każdego członka partii. 

Sytuacja gospodarcza jest wręcz tragiczna i stale się pogarsza. Niewykonywanie 
zobowiązań eksportowych powoduje określone retorsje ze strony naszych partnerów 
imoże doprowadzić do absolutnego sparaliżowania naszego życia. Dojdzie do tego, że 
nie będzie z czego i czym przygotować elementarnego codziennego posiłku. Rozpasanie 
propagandy antysocjalistycznej i antyradzieckiej doprowadza do niezrozumiałej za- 
traty przez część społeczeństwa elementarnego realizmu politycznego. Zapominamy, 
gdzie się znajdujemy, jakie mamy sojusże, kto nam gwarantuje nasze granice i naszą 
niepodległość. 

Exstremiści w sposób konsekwentny realizują swój plan objęcia władzy i zniszcze- 
nia partii i państwa socjalistycznego. A my często działamy w taki sposób, jak byśmy 
me wiedzieli, co się w kraju dzieje i jakie są zamiary przeciwnika; na odwrót — dzia- 
łamy tak, że tam, gdzie przectwnik koncentruje swoje ataki, to my zdejmujemy naszą 
obronę. Przecież sytuacja jest jasna, walka o władzę jest jednoznaczna. Nasz przeciw- 
nik chce zniszczyć partię ! socjalizm. Nie będzie rozróżniał, kto jest dobrym, a kto 
jest złym komunistą. Dzisiejsze nasze plenum ma, jak słusznie podkreślano, histo- 
ryczne znaczenie dla naszej partii i narodu. List KPZR do członków Komitetu Cen- 
talnego naszej partii jest przepojony troską nie tylko Komitetu Centralnego KPZR, 
ale całego narodu radziecRiego o naszą partię i naród. 

Dłatego musimy na obecnym plenum wyciągnąć właściwe wnioski. Wierzę w nasz 
naród, w jego realizm, wierzę w klasę robotniczą, zdrową część „Solidarności” ł nie 
wyobrażam sobie, aby nasze społeczeństwo dążyło do samounicestwienia. Dlatego 
uważaen, że powinniśmy się odwołać do naszego narodu, przedstawić program działa” 
mia naszej partii jeszcze do zjazdu we wszystkich podstawowych dziedzinach naszego 
życia politycznego i społecznego, a także gospodarczego. 

Niebezpieczne są zjawiska niedoceniania ocen i rad naszych sojuszników. Związek 
Radziecki jest mocarstwem światowym i wiodącym krajem w obozie socjalistycznym, 
prowadzi globalną światową politykę, politykę zmierzającą do zabezpieczenia pokoju 
na świecie. ; , 

Nasze stosumki ze Związkiem Radzieckim są niezwykle korzystne. Kupujemy tanie 
— niżej cen światowych — surowce i sprzedajemy gotowe wyroby. Gdzie indziej tych 
surewców po takich cenach kupić nie możemy, bo nie mamy za co; ani tych gotowych 
wyrobów nie możemy sprzedać na innych rynkach Związek Radziecki chce w nas 
mięć wtarygodnego, poważnego, motnego i lojalnego partnera. Nie może się zgodzić 
jednink z tym, aby nasz kraj nie był krajem socjalistycznym. 

jesteśmy członkiem Paktu Warszawskiego i RWPG, możemy organizować swoją 
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gospodarkę i życie w taki sposób, jaki uważamy dla siebie-za najbardziej efektywny. 
_ Nikt łemu nie będzie się sprzeciwiał, ani do tego wtrącał, ale nie możemy popełniać 
zasadniczych błędów. Nie jesteśmy pępkiem świata, na odwrót — świat już jest zmę- 
czony naszą anarchią. Nasza sytuacja i nasz kryzys są tylko nieprzyjemnym i przy- 
krym incydentem w globalnej polityce światowej, który musi być rozwiązany. Jeśli 
my sami tego kryzysu nie rozwiążemy, a nasi przyjaciele chcą wierzyć, że potrafimy 
go rozwiązać, to może dojść do narodowej katastrofy, z której trudno się będzie po- 
dźwignąć. Tym bardziej że dla imperializmu ten incydent może stać się niezmiernie 
korzystnym elementem w ich światowej grze. Nie możemy dopuścić do tąkiej sytuacji, 
Dlatego na tym plenum musimy podjąć uchwały określające w sposób jasny i pryn- 
cypialny zadania dla naszej partii, dla każdego członka partii w ramach odnowy. Mu- 
simy określić, Go to jest odnowa i jak ją realizować. Plenum dzisiejsze nie może się 
skończyć ogólnikami, a musi znaleźć takie rozwiązania organizacyjne, a może nawet 
kadrowe, które umożliwią realizację wyprowadzenia kraju z kryzysu. 
t 


Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


_ Nie po raz pierwszy w minionych 10 miesiącach spotykamy się na tej sali z bolesną 
świadomością, że mimo najszczerszych chęci nie jesteśmy w stanie położyć kresu 
skutkom kryzysu społeczno-gospodarczego, jaki ogarnął nasz kraj. Ta świadomość 
rodziła i nadal rodzi złość, frustrację, a także różne oceny. W punkcie wyjściowym, to 
jest tuż po sierpniu, a także przez następne kilka miesięcy, źródła polskiego kryzysu 
umieszczaliśmy w błędnej polityce gospodarczej i społecznej lat siedemdziesiątych, 
a zwłaszcza w drugiej połowie tamtej dekady, w zarozumialstwie ówczesnego zespołu 
przywódczego, a także w niepohamowanej propagandzie sukcesu, w której do pew- 
nego czasu i ja brałem udział. Przypominam swój osobisty wkład w propagowaniu 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych głównych założeń pogrudniowej polityki, 
ponieważ od czasu do czasu spotykam się z zarzutem, że przecież byłem jednym z tych, 
którzy wychwalali politykę Gierkd* Ale tę sprawę poruszam tylko na marginesie, 
a waszą uwagę chcę zwrócić na bieżące problemy. W końcu i tak, zbyt często również 
na tym plenum, przeszłość daje o sobie ciągle znać. Tutaj, na tej sali, przeszłość nie- 
jednokrotnie wypowiada się o przyszłości. 

Na obecnym plenum faktycznie przedmiotem krytycznych uwag, punktem wyjścia 
do formułowania postulatów, aż do personalnych włącznie, są zamierzenia i praktyka 
tych miesięcy, a więc okres, w którym politykę partii wyznaczała i wyznacza, i — jak 
chciałbym wierzyć — wyznaczać będzie linia porozumienia, Być może się mylę, ale 
wsłuchując się we wczorajszą dyskusję nie zawsze mogłem dostrzec wyrażną granicę 
pomiędzy krytyką linii porozumienia i krytyką jej wykonania. Granica ta jest nie- 
zwykle delikatna i łatwo można ją przekroczyć. 

Nie ukrywam, że duże zainteresowanie wzbudziło we mnie wystąpienie tow. Naj- 
dowskiego. Stwierdził on: „Dlatego chciałbym poddać tu pod dyskusję zmianę do- 
tychczasowej formuły: pokonywania kryzysu środkami pokojowymi i własnymi siła 
mi — na nową formułę: że kryzys za wszelką cenę trzeba pokonać własnymi siłam: 
Tym bardziej że dotychczas formuła politycznego rozwiązywania kryzysu oznaczałz 
rezygnację i ustępstwa dla świętego spokoju, czego przykładem jest tzw. porozumienie 
łódzkie ze studentami”. | | . 

Otóż ja chciałbym zapytać, czy rozwiązanie własnymi siłami należy rozumieć tylk: 
jako poruszanie się w sferze stosowania środków politycznych, czy też przewidui: 
w jakimś momencie użycie siły dla rozwiązania tego kryzysu? Ja rozumiem wypowied 
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"w. Najdowskiego jako otwarcie drogi do'rozwiązania siłowego. Dlaczego stawiam to 
stanie? Otóż stawiam je, ponieważ od sierpnia 1980 r. próbujemy rozwiązać kryzys 
3pomocą środków politycznych. Nie zawsze ich stosowanie przynosi oczekiwane .re- 
utaty, ale czy to oznacza, że powinniśmy się zastanowić nad celowością przejścia do 
orwiązań siłowych? Stawiam to pytanie w sposób drastyczny, ale inaczej nie można. 

Co się mnie tyczy, to oczywiście nadal jestem zwolennikiem rozwiązań politycznych, 
pomeważ uważam, że odejście od takich rozwiązań nie zostawia już drogi odwrotu. 
lzaczej mówiąc, jakiekolwiek zastosowanie siły w naszych warunkach musiałoby się 
skończyć dramatem narodowym. Osobiście uważam za największy sukces naszej 
partii że przy wszystkich porażkach, jakie ponieśliśmy -w ostatnich miesiącach, 
w sierpniu ani w następnym okresie nie doszło do użycia siły. Nie zginął ani jeden 
Połak. Nie wolno zapominać, że nasza partia odpowiada przed historią i przed naro-. 
ćem za rozłew krwi w Poznaniu i na Wybrzeżu. Niezależnie od przyczyn, które spo- 
wodowały dojście do tych krwawych dramatów, będziemy tymi, których historia tą 
cjpowiedzialnością” obarczy. Mówię: niezależnie od przyczyn, ponieważ nie wszystko 
w dziejach narodów zawsze zależy od woli JPEgO człowieka bądź też jakiejś zbio- 
"TOWOSCI 

Po raz trzeci do takiego dramatycznego wydarzenia dojść przecież nie może. A jeśli 
miałoby jednak dojść, to nasza partia tego nie przetrzyma. Nie mówiąc już o tym, że 
wzęlibyśmy na siebie odpowiedzialność, z której nawet następne pokolenia by nas 
we rozgrzeszyły. Słowem, ciągle obstaję przy realizacji linii porozumienia. Jestem 
zwolennikiem wyłącznie rozwiązań politycznych, chociaż niewątpliwie są one nie- 
wysle uciążliwe, a często nawet na jednym odcinku szanse wygrania jakiejś sprawy 
sa niewielkie. 

Na obecnym plenum obiektem ostrej krytyki jest kierownictwo partii. No cóż, ja też 
zie jeden raz, również z tej trybuny, dawałem wyraz swemu niezadowoleniu z kierow- 
z:twa partii. Oskarżałem je o niekonsekwentne działanie, o brak zdecydowania itp. 
Padtrzymuję te opinie, ale na nich nie można przecież poprzestać w objaśnianiu przy- 
cyn utrzymującego się kryzysu. To byłoby zbyt łatwe wytłumaczenie naszych nie- 
powodzeń. Musimy przecież spojrzeć prawdzie w oczy. Tak długie utrzymywanie się 
w naszym kraju kryzysu wynika przede wszystkim 2 tego, że przez wiele lat rosły 
»oalady niechęci i nieufności do nas. Zbierał się nie tyle proch, ile dynamit. Taka 
est prawda i towarzysze dobrze o tym wiedzą. Nam się po prostu ciągle jeszcze nie 
werzy. Właśnie dlatego trzeba walczyć o serce i umysł każdego człowieka. Zaś walka 
2 całym kierownictwem lub z każdym jego członkiem z osobna — w moim przeko* 
naziu — dzisiaj niewiele już zmieni w rzeczywistości polskiej, Podobnie jak najsil- 
riejsze słowa, notabene wygłaszane w dobrze strzeżonym budynku. 

Przecież towarzysze mający codzienny kontakt z klasą robotniczą wiedzą, Jak rzecz 
się przedstawia. Przecież my wszyscy znamy klimat zebrań nie tylko z „Solidarnością”, 
ale także z członkami partii. Trudne to nieraz, czasem i przykre zebrania. Nie ma i nie 
będzie w moim przekonaniu jakiegoś idealnego programu działania, który umożliwi 
zmianę sytuacji na naszą korzyść. Wkraczamy w sferę mitów, Jednym z takich mitów 
jest wiara w to, że wszystko zmieni się na lepsze, jeżeli będziemy mieli jasny i wyraź- 
zy program działania. Będzie program działania — będziemy na wierzchu. Będzię ra- 
port o gospodarce — poprawi się gospodarka. Nie ma raportu o gospodarce — jest źle 
' będzie gorzej. 

Oczywiście człowiek w normalnym życiu, a zwłaszcza w takich sytuacjach, w jakich 
msteśmy obecnie, szuka pewnego wsparcia nie tylko w ludziach, ale właśnie w pro- 
£'am1ach. Ale programy, w moim przekonaniu, mają dzisiaj zakres i moc ograniczoną, 
bo w końcu, czy my od VI Plenum nie formułowaliśmy bardzo wielu celów, celów 
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, słusznych, rozsądnych i szlachetnych? No i co? Tutaj tow. Kowalczyk mówił wczoraj 
że organizacje partyjne narzekają na brak programu działania, który powinien nadejść 
z Biura Politycznego. Otóż właśnie tak to jest niemal w całej partii. To jest naiwność 
czysty idealizm. Jestem na zebraniu organizacji partyjnej. Siedzi na sali stu ludz: 
- Jakiś młodzieniec z „Solidarności” wymyśla mi i tej organizacji, która mnie zapro- 
siła. Nikt z tej organizacji nie powie słowa sprzeciwu, chociaż mówca ubliża jej. Taka 
jest ta nasza codzienność. Nie wystarczy program działania. Zmierzam do tego, że 
dzisiaj swój własny program działania musi mieć każdy komunista. Zaś istotą tegc 
programu może być jedynie walka, podkreślam to z całą mocą, o serca i umysły klasy 
"robotniczej i każdego robotnika z osobna. Taka jest w moim przekonaniu sytuacja 
i tego poglądu nie zmienię. 

Zajmując się, towarzysze, związkami zawodowymi, mam sporo kontaktów z tere- 
nem. To zrozumiałe, ale mniej zrozumiałe jest chyba to, że bardzo często otrzymu je 
telefony z terenu tej treści: tow. Rakowski, może wasz Komitet włączy się do sprawy! 
Są to z reguły sprawy konfliktowe mające charakter również łokalny. Chętnie podej- 
muję się takich zadań. Ale zapytuję towarzyszy, czy ktoś: krępuje towarzyszy w zwal- 
czaniu przeciwnika klasowego, oszalałych radykałów z „Solidarności”? Czy brak pro 
gramu działania przeszkadza tej walce? Czy brak piogramu działania przeszkadzz 
walce z antykomunistyczną propagandą uprawianą w różnych zakładowych pisem- 
kach? A czy tow. Olszowski może wpływać na każdy zespół redakcyjny? Czy w ogóle 
istnieją dla kogokolwiek jakiekolwiek ograniczenia w oddziaływaniu na-środowisk c 
dziennikarskie? Towarzysze krytykują środki masowego przekazu. Zgadzam się z wie. 
loma aspektami tej krytyki, przecież otwarcie wypowiadam się krytycznie o działal. 
ności wielu moich kolegów. Ale przecież nikt nie jest w stanie prowadzić każdes« 
dziennikarza za rękę i zmuszać go do tego, by pisał to, co nam odpowiada. A więc zno- 
wu problemem centralnym jest nie wyrzucanie, nie zamykanie gazet, lecz walka poli. 
tyczna o to, by przekonać podstawowy trzon dziennikarstwa polskiego, że jednak m; 
mamy rację. Ale te racje muszą zostać przyjęte przez to i nie tylko przez to środowi 
sko. Słowem, według mnie w walce z przeciwnikami nie ma żadnych ograniczeń nie. 
zależnie od tego, czy istnieje czy nie istnieje wspaniały program działania. 

Tow. Łabuś pyta, dlaczego tak miękko podchodzimy do ekstremy w „Solidarności”' 
Ja już pomijam to, że tę ekstremę nie jest tak łatwo identyfikować, ale, towarzyszi 
drogi, zapytuję, czy ktoś przeszkadza wam w zwalczaniu ekstremy na waszym tere. 
nie, jeżeli takowa jest? Ja takich przeszkód po prostu nie widzę. I nie sądzę, żeb: 
Biuro Polityczne lub rząd w tej kwestii czyniły przeszkody. (Protesty na sali. Część: 
uczestników tupaniem wyraża swoje niezadowódlenie). 

. Mnie można zatupać. I to też na krótko. Ja też potrafię tupać. Możemy razem tupać 
Tupaniem nie rozwiąże się żadnego problemu. 


Fugeuiuss Stawiński: To powiedzcie, co wpłynęło na to, że nastąpiła taka biernoś: 
erganizacji partyjnych? Wyście również na to wpłynęli. Jest w tym również waeczi 
wina. s | 
. M. RAKOWSKI: Co wpłynęło? Po pierwsze przeżywamy najgłębszy kryzys społecz 
no-polityczny w naszym kraju i trzeba wczuć się w to, co kryje się za tą formułą. Je. 
żeli już chcecie na ten temat dyskutować, to odpowiem: odpowiadamy my wszyscy. 
Odpowiadamy za krew, która rozlała się w Poznaniu w 1956 r. i w 1970 roku na Wy 
brzężu. 

" Głos z sali: To są wasze winy, takich polityków, jak wy... 
M. RAKOWSKI: Nie wypieram się swojej współodpowiedzialności. Ale niech sędzi. 
moim nie będzie jeden człowiek, tylko niech nim będzie klasa robotnicza, Dodan 
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jeszcze, tow. Stawiński, że w paździęrniku ubiegłego roku napisałem notatkę do Biura 
Politycznego, w której stwierdziłem, że mamy do czynienia z ogólnonarodową rebelią 
przeciwko formom i metodom rządzenia przez PZPR. Uważam, że miałem rację wy- 
powiadając taką ocenę i podtrzymuję ją do dziś. A a i 

Sporo mówiono tutaj o ustępstwach i kompromisach. No cóż. Ustępstwa i kompro- 
misy nie wzięły się przecież i nie biorą się z powietrza. Rozwiązania polityczne w sy- 
tuacji nierównego układu sił z reguły otwierają drogę do ustępstw i kompromisów. 
Jest to sprawa alfabetu politycznego. ' 


Wszystkie porozumienia, jakie zostały zawarte w ostatnich esiaczai. również te, 
które ja podpisywałem, spotykały się z różną oceną — także na tej sali. To jest, zro- 
zumiałe. Trudno w ogóle wyobrazić sobie, że w tak krytycznych. dniach i mi iesiącach 
_ można uzyskać jakąkolwiek jednolitość poglądów. To jest po prostu niemożliwe. * 


Nie jesteśmy zbiorowiskiem pszczół. Każdy ma,własny punkt widzenia. Ale powsta> 
ła jakaś dziwna praktyka. Dopóki istnieje niebezpieczeństwo, jak np. wówczas w koń- 
cu marca, to opinia jest jednolita: rób, co możesz, by znaleźć rozwiązanie polityczne, 
potrzebny jest kompromis. Co więcej, IX Plenum nawet taką formułę zatwierdziło — 
o konieczności rozwiązań politycznych. Ledwo grożba mija, zaczyna się krytyka: zno= 
wu poszło się na ustępstwa. Kompromis zmienia się w ustępstwa, w omy jes AV OPP 
tunizm, kapitulanctwo. 

To nie ma nic wspólnego z jakąkolwiek moralnością. To jest brzydka gra polityczna, 
Zarzucano mi, że jestem tym, który dołożył rękę do uznania „Solidarności Wiejskiej”. 
Wyznam szczerze że byłem zwolennikiem uznania „Solidarności Wiejskiej”. A byłem 
dlatego, ponieważ jestem gorącym zwolennikiem uznawania realiów. Po drugie, za- 
powiedź uruchómienia" strajków okupacyjnych w całej Połsce to też była realność. 
Chciałbym wiedzieć, co byśmy zrobili, gdybyśmy nie poszli na takie rozwiązanie? Co 
by się stało? Prawdopodobnie po jakimś czasie pod naporem strajkujących w każdym 
województwie rolników i tak poszlibyśmy na ustępstwa, tyle że znacznie większe. 
Gdyby w Polsce w minionych 10 miesiącach można było w każdym przypadku, Który 
uważamy za sprzeczny z interesami sócjalizmu, mówić „nie”, to sięgałbym po to „nie” 
bardzo często. Ale przecież towarzysze o tym wiedzą, że to „nie” nie skutkuje, ponie- 
waż nie mamy armii za sobą. Nie myślę tu o armii gen. Jaruzelskiego. a 


A w ogóle to byłbym bardziej zadowolony i szczęśliwy, gdybyśmy na przykład. 'na 
tym plenum dyskutowali o tym, co oznacza kompromis, ustępstwo itp. Jest: wiele. te- 
matów niezwykle aktualnych, o których warto podyskutować. Ale my ciągle wolimy 
zostawać w dalszej kib bliższej przeszłości. W całej p: RE jeszcze. bardzo. mało 
mówimy o przyszłości. 


Słyszę również — przechodzę do spraw wewnątrzpartyjnych — że należy śię za- 
stanowić, czy nie powinno się odroczyć zjazdu. Ja uważam że odroczenie zjazdu to jest 
otwarcie drogi do rozpadu partii i do konfrontacji. Aby nie było nieporozumień aa 
konfrontacji siłowej. Nie należy ani psychicznie, ani politycznie nastawiać się na moż- 
liwość przełożenia zjazdu. 2 


W partii dokonuje się dzisiaj rzeczywiście wielki proces przewartościowywania 
wielu wyobrażeń, pojęć. Jest to na pewno, jak wszyscy mówimy, proces w sumię po- 
zytywny, choć ma on również zjawiska negatywne. Nie może być inaczej. Generalnie 
rzecz biorąc uważam, że z całej tej dyskusji, z tego potwornego zamętu wyłaniają się 
wspaniali ludzie. Wyłaniają się nowe zespoły przywódcze na każdym szczeblu i myślę, 
ze pertia na pewno nie zginie, jeżeli właśnie te zespoły przywódcze będą w najbliż- 
«ych miesiącach i latach kierować naszą partią, Jakkolwiek wyzanianie się tych ze- 
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społów przywódczych, czyli inaczej mówiąc nowej kadry, odbywa się czasem w wae 
runkach, które mogą być przykre dla nas — dla ludzi, którzy noszą legitymację par- 
tyjną od trzydziestu paru, dwudziestu lub piętnastu lat — trzeba się z tym pogodzić. 
„Przecież my też dobrze o tym wiemy, że wielu członków partii uważa Biuro Polityczne 
i Komitet Centralny za ciała niewygodne. 


Ja osobiście chętnie, bez obaw o losy partii, oddaję się w ręce następnego pokolenia. 
To, co jest najbardziej charakterystyczne dla obecnej sytuacji, to pełna zmiana po- 
kolenia. Nawet jeśli to dzieje się z krzywdą dla działaczy mojej generacji Trudno, 
tak zrządziła historia partii. I na to nie ma, towarzysze, ratunku Nie można i nie po- 
winno się temu procesowi przeciwdziałać. Wszelkie przeciwdziałanie prowadzi, pow- 
tarzam raz jeszcze, do konfrontacji. Nie ma innego wyjścia. W związku z tym opo- 
wiadam się za tym, by zjazd odbył się w przewidzianysnm terminie, by ani przez mo- 
ment partia nie pomyślała, że chcemy coś zachachmęcić z terminem zjazdu. 


W tym kontekście chcę także wypowiedzieć się o zmianach personalnych w kierow" 
nictwie partii, zmianach personalnych obejmujących Biuro Polityczne, zespół przy- 
wódczy, który na IX Plenum na tej sali otrzymał wotum zaufania od Komitetu Cen- 
tralnego. W moim przekonaniu zmiany personalne w Biurze Politycznym niczego do- 
brego już nie przyniosą. Nie przyniosą, ponieważ partia jest zbyt rozedrgana, zbyt 
czuła na tego rodzaju posunięcia. Uzna je za przejaw zwalczających się w łonie Ko- 
mitetu Centralnego nurtów i tendencji. W zmianie czołówki kierownictwa dojrzy za- 
powiedź zmiany linii. Myślę też, że byłoby to trochę niepoważne, by na miesiąc przed 
zjazdem zmieniać ekipę kierowniczą. Tak mi się wydaje. 


I wreszcie na zakończenie sprawa listu towarzyszy radzieckich. Wydaje się, że ist- 
nieje pewne niebezpieczeństwo, które widać już w kraju. List może być potraktowany 
jako próba ingerowania w wewnętrzne stosunki w Polsce. Tak zostanie oczywiście 
skomentowany, a myślę, że na pewno już został tak skomentowany przez ludzi nam 
nieprzyjaznych, wrogich. Jeśli miałbym kreślić zadania polityczne na najbliższe dni, 
to widziałbym je przede wszystkim w sferze działań zmierzających do zredukowania 
tego rodzaju opinii, ponieważ ich upowszechnianie może niestety wzmocnić nastroje 
antyradzieckie. 


Co się natomiast tyczy samego listu, to sądzę, że jego ocena przedstawiona w refe- 
racie Biura Politycznego jest słuszna. Towarzysze radzieccy mają prawo wystąpić do 
nas z takimi krytycznymi uwagami, zaś naszym internacjonalistycznym obowiązkiem 
jest te uwagi uważnie przestudiować i z ńich wyciągnąć wnioski uwzględniające naszą 
specyfikę narodową, naszą realną sytuację polityczną. 


Powiedziano również w referacie i wystąpieniach w dyskusji, że istnieje i toczy się 
walka o władzę. Tak, to na pewno jest. Mówiłem o tym publicznie nie jeden raz. Jeśli 
ktoś chce wiedzieć, to już w grudniu ubiegłego roku w artykule „Porozmawiajmy 
o partii” pisałem, że w istocie rzeczy w Polsce na porządku dziennym stanęła sprawa 
walki o władzę. 


Czy mamy szansę na wygranie tej walki? W moim przekonaniu tak, ale tylko wtedy, 
Jeżeli nasza działalność będzie nosiła wszelkie znamiona działalności niemalże nad— 
ludzkiej. Uchwałami i programami niewiele zdziałamy. I jeżeli potrafimy utrzymać 
linię porozumienia, którą uważam za jedynie słuszną, to tak czy owak całą obecną 
dekadę trzeba będzie poświęcić na uporczywą i zajadłą walkę o to, aby Polska Zjed— 
noczona Partia Robotnicza zdobyła w społeczeństwie pozycję, która zapewni bezkon— 
fliktowy, cieszący się poparciem narodu program dalszej budowy socjalizmu w Polsce_ 
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Tow. ROMAN NEY 

Towarzysze pozwolą, że do tej bogatej dyskusji deiażź także kilka swoich uwag. 

*Obecne nasze plenum obraduje, trzeba to wyrażnie powiedzieć, w dużej atmosferze 
napięcia, zarówno w społeczeństwie, ale także i na tej sali. Sytuacja jest bowiem 
w dalszym ciągu poważna i bardzo trudna, ale moim zdaniem stale jeszcze, i trzeba 
otym pamiętać, jest z niej wyjście konstruktywne dla kraju i umacniające równocześ- 
me obóz socjalistyczny. . 

Treść listu towarzyszy z Komitetu Centralnego KPZR nie jest zaskoczeniem. Racje 
w nim zawarte są przede wszystkim naszymi racjami. Jestem głęboko przekonany, że 
gdyby szeroko pojęte kierownictwo partii i rząd w pracy na.co dzień cechowała wię- 
ksza konsekwencja, sytuacja byłaby dziś znacznie korzystniejsza. : 

W partii panuje duże ożywienie i jest duży ładunek energii i inicjatywy, ale także 
; zamieszania. Od pracy kierownictwa, od Komitetu Centralnego, ale także od woje- 
wódzkich instancji i nawet niżej zależy, czy energia ta zostanie we właściwy sposób 
wykorzystana. Po każdym spotkaniu, szczególnie z organizacjami partyjnymi dużych 
zakładów pracy, jak np. w Hucie Stalowa Wola, w Hucie im. B. Bieruta czy wreszcie 
w mojej macierzystej organizacji partyjnej w Akademii Górniczo-Hutniczej, widzę, 
choć powolny, jednakże postęp w kształtowaniu prawidłowych postaw w partii. Trze- 
ba nam o tym pamiętać na co dzień w pracy politycznej i trzeba to po prostu wyko- 
rzystywać. Ale też coraz częściej słyszę słowa krytyki kierownictwa za działalność 
po sierpniu. I trzeba się z tą krytyką zgodzić, wyciągając z tego wnioski do pracy. 

Partia słusznie w IX Nadzwyczajnym Zjeździe widzi dużą nadziejęedla całej partii 
i dla kraju. Jestem głęboko przekonany, że nie wolno nam dziś iść w kierunku odłoże- 
nia zjazdu. Równałoby się to z rozpadem naszej partii i dużym zamętem w kraju, 
a nawet tragedią. Natomiast obowiązkiem każdego komunisty jest zrobić wszystko, aby 
zjazd dobrze służył partii i jej zobowiązaniom internacjonalistycznym., 

Towarzysze mówili tu o potrzebie zmiany kierownictwa partii, potrzebie zmiany 
Biura Politycznego. Pogląd swój na ten temat przedstawiałem już wyrażnie'na IX 
Pienum. Sam widzę słabości kierownictwa, ale trzeba: wyraźnie i samokrytycznie po- 
wz.edzieć, że przyklepaliśmy taki stan na IX Plenum. W imię czego? W imię jedności, 
tac wtedy to było motywowane. Ja sądzę, że powinniśmy w partii postawić sprawę 
tak: jedność ideowa — tak, pryncypia — tak, natomiast co do metod pracy, co do 
kierunków pracy — musi być dyskusja. Tego nie można przyklepać jednością. Do 
niczego się tutaj nie dojdzie. W przeszłości właśnie, także w latach siedemdziesiątych, 

„takie stawianie jedności bardzo drogo kosztowało. Dziś jednak jestem głęboko o tym 
przekonany. Nie chodzi tu o moją osobę, jeżeli by tak było, zawsze się mogę oddać do 
dyspozycji. Mam zawód i pracy mam dość w tym kraju. Jednak dzisiaj dokonana 
zmiana w składzie Biura Politycznego będzie potraktowana — jestem o tym głębolło 
przekonany — przez całą partię, przez społeczeństwo jako zmiana wymuszona przez 
naszych sojuszników. Może wywołać to w społeczeństwie niedobre nastroje. Będzie po- 
taktowana jako odwrót od socjalistycznej odnowy. Tego nam w tym przypadku nie 
wolno zrobić. Byłoby to zgubne, a wręcz nawet tragiczne. Trzeba nam czegoś odwro- 
tego. Trzeba nam działania politycznego na rzecz właściwego kształtowania w spo” 
łeczeństwie prawdy o naszych stosunkach politycznych i gospodarczych ze Związkiem 
Radzieckim. Stwierdzam, że jest tutaj duże zdezorientowanie. Stale brak nam na 
ten temat konkretnych i wszechstronnych materiałów. 

Na spotkaniu w Hucie Stalowa Wola, kiedy problem ten RóGioGć i kiedy dyrektor 
zakładów wstał i powiedział, jak kształtują się właśnie stosunki gospodarcze huty, 
w eksporcie ze Związkiem Radzieckim — sprawa została do końca wyjaśniona. Nie 
zawsze zajmujemy tutaj właściwą postawę | nie podejmujemy szerzej tego tematu. 
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Nie ma i nie może być dia Polski innej drog i rozwoju w Europie, jak tylko Ścisły 
sojusz i współdziałanie ze Związki: em Radzieckim i krajami socjalistyczny mi. Sądzę, 
ze za mało jest na ten temat dobrych materiałów, nie ogólnikowych, nie przyczyn- 
karskich, ale bardzo konkretnych. | | 

Jakie są zatem, moim zdaniem, najpilniejsze zadania jeszcze przez zjazdem partii? 
W kontekście wyprowadzenia partii, po pierwsze — permanentna praca z delegatami 
na zjazd, tak aby delegaci już od teraz, właściwie od momentu ich wyboru brali czyn- 
ny udział w przygotowaniu zjazdu. Jest to, w moim przekonaniu, gwarancją sukcesu 
tego zjazdu. Po drugie — pilne rozszerzenie pracy politycznej w partii, ale nie na 
wiecach i wielkich zgromadzeniach, ale w grupach partyjnych, w podstawowych orga- 
nizecjach partyjnych. Potrzebne są tu także materiały. Musi to służyć kształtowaniu 
świadomości w partii j jej zdyscyplinowaniu. Partia musi mieć tę świadomość, że tyl- 
ko zwarta organizacyjnie, zwarta w działaniu może coś znaczyć w tym kraju i może 
' osiąunąć sukcesy. ! SE 

Należy podjąć energiczne działania dla zwalczania absurdów naszego życia codzien- 
nego, w tym także gospodarczego. Trzeba tutaj zastosować metody wręcz wojenne. 
Nie wstydzę się tego słowa. Trzeba robić wszystko, aby nasze społeczeństwo pomogło 
rólnictwu. Są rezerwy w zakładach. Wiem np., że istnieje zagrożenie zbioru siana, 
a niektóre zakłady pracy nie mają co robić. Trzeba wyprowadzić tych ludzi, niech 
zbiorą siano. Inne przykłady. Nie można być bezradnym wobec sytuacji, jaka istnieje 
w zakresie np. zapałek i mydła; nie powinniśmy w tej chwili walczyć o to najlepsze 
mydło, ale mydło musi być, nawet gorszych gatunków. Nie chcę tu towarzyszy 
zanudzać tymi z pozoru drobnymi sprawami. Do takich spraw piekących, ale przecież 
kształtujących naszą pozycję w społeczeństwie, należy mieką „grożący” nam nadmiar 
truskawek itd. Musi tu powstać konkretny plan sa każdego członka partii, dla każdej 
- instytucji. 

Problem następny. Wydaje mi się, że stale popełniamy w górnictwie pewien błąd. 
Zuam się trochę na tym ji dlatego mogę o tym mówić. Dopóki nie zostaną zlikwidowa- 
ne wszystkie rezerwy w obecnym systemie pracy w górnictwie, dopóty szturmowanie 
_sobót nam się nie uda. Rozmawiałem z górnikami z kopalń. Sytuacja jest taka: od go” 
dziny do półtorej jest czasem przerwy między zmianami: I w tym ci towarzysze widzą 
dużą rezerwę. Najpierw zagospodarować to, dać części zamienne i sądzę, że w» y 
również pozytywnie rozwiążemy. 


Następnym problemem są sprawy „Solidarności”, Jest to temat pryncypialny. Ja 
sądzę, że potrzeba nam więcej stanowczości także i poza rządem, czy równolegle, włą- 
czenia się także kierownictwa partii. Niebezpieczne są przejawy przechodzenia pew- 
nych regionalnych zarządów „Solidarności” na pozycje partii politycznej. I tutaj musi 
zabrać głos nasza partia. Nie wystarczy tylko rząd. Dalej towarzysze, trzeba nam wię- 
cej stanowczości, na każdym stanowisku, aby przeciwstawiać się po prostu łamaniu 
władzy w zakładach pracy. Na własnym przykładzie w Akademii Górniczo-Hutniczej 
wiem, że można to zrobić. Tylko trzeba mieć odwagę i trzeba postępować konsekwen- 
. tnie. Nie jest to problem łatwy, ale każdy z nas musi to po prostu podjąć. Trzeba uz- 
mysłowić to wyrażnie „Solidarności”, że nie może być dwuwładzy i że koniec już ata- 
'ków na budynki i kierownictwa zakładów. Powstała nieprawidłowa sytuacja. (mam 
na to przykłady, ale nie chcę towarzyszy zanudzać), że kiedy np. organizacja partyjna 
zwraca się z czymś do zjednoczenia lub ministra reakcja na to następuje po pewnym, 
długim nieraz okresie. Jeżeli jest to ekipa z „Solidarności”, reakcja jest natychmiasto- 
wa. Towarzysze, nie bójmy się „Solidarności” jak diabeł święconej wody. Musimy 
- więcej tutaj wykazać po prostu stanowczości. | 
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Bardzo często i szeroko dyskutowana jest sprawa, jako warunek sine qua Non, u- 
zdrowienia naszej gospodarki, reformy cen, a również związanej z tym reformy płac. 
Sądzę, że na ten temat powinniśmy szybciej dopracować nasze stanowisko i wyjść 
3 tym do społeczeństwa, Musimy mieć tę świadomość, że póki koszt detaliczny, tony 
węgła będzie 400 czy 500 zł, a koszt jego wydobycia — 1010 zł, nic w przemyśle węglo- 
wym nie zrobimy. To jest po prostu punkt wyjścia. Dałem to jako przykład, alę jest 
tak na każdym kroku naszego życia. 

Tczeba szybciej przygotować reformę, ale i szerzej dyskutować jej kodkrótnai rore 
wiązania. Boję się, na podstawie zresztą własnego rozpoznarta, że w tym olbrzymim 
zespole my tej reformy nie dopracujemy do końca. Następny etap musi po prostu ed- 
bywać się inaczej. Ta duża komisja nie przygotuje nam ostatecznego obrazu reformy. 

I następna sprawa. Trzeba nam odejść, zarówno w środkach masowego przekazu, 
3ak i w wystąpieniach fachowców, od takiego poglądu, który moim zdaniem jest 
błędny, że tylko kredyty zagraniczne rozwiążą nam sprawę naszej gospodarki i. pań- 
stwowości. Dlaczego o tym mówię? Nie posądźcie mnie, że nie doceniam pożyczek, 
nie doceniam kredytów. Wiem, że jest tak, jak mówił tow. Karski, że mamy zaciśnię- 
tą pętlę na szyi. Ale wywiad ministra Finansów źle się odbił w terenie, ponieważ sta- 
wia tezę, Że tylko kredyty zagraniczne i dalsze pożyczki pozwolą nam cokolwiek w 
tyg kraju zrobić. To po prostu demobilizuje załogi, zakłady pracy. Powstała absur- 
dalna sytuacja, kiedyś w programie telewizyjnym dowiedzieliśmy się, że nawet zapałki 
są produkowane z udziałem dewizowym. Jest to po prostu absurd, Póki my nie bę- 
daiemy, krok po kroku, takich właśnie drobnych, ale piekących spraw. odwracać, 
twórzyć program dla siebie, a jest to możliwe, nie rozwiążemy nic w tym kraju. Bo 
każdy będzie szedł na łatwiznę, podświadomie, na dewizy. 

Dalej musimy się jaśniej i pełniej, w sposób oficjalny odnieść do spraw beźpiećzeń- 
stwa naszego kraju, spraw pracy milicji i wojska, Mam tutaj obawy, że nasz,obraz 
e stanie np. milicji nie jest pełny. Sądzę, że jest tam znacznie gorzej, aniżeli nam się 
wydaje. I trzeba i tam podjąć szeroką pracę polityczną. Ale także stworzyć odpowied- 
nie warunki do jej pracy, myślę tutaj o wystąpieniach dla poparcia pracy milicji. 
Wiadomo, każda władza, obojętnie jaka ona jest, ale także i władza w naszym kraju 
nie będzie działała bez sprawnie działających organów porządku. Trzeba wreśzcie 
wrócić szerzej, niż to ma miejsce dotąd, do pracy milicji w szkołach, wśród młodzieży, 
Sądzę, że jest to odcinek, gdzie milicja może zyskać sobie dużo sympatii. 

Tych kilka uwag, które tutaj powiedziałem, oczywiście nie wyczerpuje ose prob-! 
iemów. + 

Natomiast, <bwnolegie należy pracować nad przyszłością naszej gospodarki, nad 
większym wykorzystaniem także techniki, nauki, I tu jest niedobrze. Mamy nawet 
obawy, że jest pewien regres w stosunku do tego, co było. Także i w przygotowa- 
niąch idących w zakresie zarówno zejamy, ale także i zmian strukturalnych w rzą- 
dzie., 


Musimy mieć tę świadomość, że musimy popracować naó rsościowoni kięrun* 
kami rozwoju kraju. Nie są do przyjęcia kierunki wynikłe z prostej ekstrapolacji. 
To musi być inaczej. Stale jest aktualne wykorzystanie istniejącego potencjału, licen- 
cji, kooperacji, szczególnie w układach krajów socjalistycznych. Większe wykótzy- 
stanie naszej bazy surowcowej i rozwiązanie groźnej sytuacji w energetyce. Zeby 
jednak to wszystko zrealizować, trzeba dużego wysiłku całego aparatu kierowniczego. 
Uważam także, że i głębokich w nim zmian. Partia musi sięgnąć głębiej i ujawnić 
kadry dobrych fachowców, oddanych budowie socjalizmu, których trzeba awansować. 

Nie należy bać się ludzi młodych. Dużo na tym przegrywamy, że nie w pełni korzy- 
starmy z ludzi młodych. 
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Chcę tu powiedzieć, że ocena obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii, 
choć jeszcze niepełna, ale jest pozytywna. Dam tu przykład Częstochowy, ostatnio 
tam byłem. Wymieniono całe kierownictwo komitetu miejskiego. Kto wszedł na to 
miejsce? Towarzysze młodzi, także i z aparatu partii, z komitetów zakładowych i fab- 
rycznych. Uważam, że powstało bardzo dobre kierownictwo komitetu miejskiego, któ 
re będzie mogło znacznie więcej zrobić, aniżeli to, które było. Nie bójmy się tego. 
Mamy dużo oporów, tych oporów znacznie mniej mieliśmy w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych. Mamy jeszcze za mało danych, aby ocenić wybranych delegatów 
na zjazd. Mamy za sobą dopiero mniej niż ćwierć całej kampanii wyborczej. Chcę 
jednakże powiedzieć, że dominują wybory, które należy uznać za prawidłowe. Chcę tu 
podać za przykład Kraków. Na 12 delegatów wybranych w bezpośrednich wyborach 
jest 5 robotników, 2 pracowników naukowych, 2 pracowników aparatu partyjnego i 2 
kierowników administracji gospodarczej, 1 przedstawiciel Milicji Obywatelskiej. Są- 
dzę, że jak na początek zupełnie przyzwoicie. Oczywiście jest to jaskółka, która jeszcze 
nie robi wiosny. Musimy to analizować, ale nie bądźmy tutaj tak alarmistyczni, jak 
często bywamy. | | 

Na zakończenie chciałem powiedzieć, że nie ma i nie może być odwrotu od obranego 
przez partię kursu na odnowę socjalistyczną. Trzeba tylko dużo stanowczości i od- 
wagi, ale i rozwagi. Głęboko wierzę, że partia nasza spełni to zadanie, choć jest 
to trudne. Będzie to jednakże możliwe, jeżeli każdy z nas swoje własne ambicje po- 
stawi niżej, a nie ponad sprawami kraju i partii. Wierzę, że przeważająca część 
towarzyszy tak tę sprawę potraktuje. 


- 


"Tow. EDWARD PUSTELNIK 


Długo walczyłem sam z sobą, czy zabrać na dzisiejszym plenum głos, ponieważ 
odnoszę wrażenie, że o wszystkich sprawach już mówiliśmy. I dlatego nie bardzo 
miałem o czym mówić. Sprowokowały mnie jednak do zabrania głosu — ji nie byłbym 
sobą, gdybym dzisiaj z tego prawa nie skorzystał — wypowiedzi zmierzające do pod- 
ważenia uprzednio przyjętych przez nas wszystkich świadomie ustaleń. 

Po pierwsze, chciałbym stwierdzić, że jesteśmy bardzo niekonsekwentni i Jakoś 

upio byśmy wypadli, gdvbyśmy dzisiaj przyjęli propozycję tutaj zgłoszoną w dy- 

kusji — głosowania nad składem Biura Politycznego. Przecież niewiele czasu upły- 

nęło od momentu, kiedy poza jednym głosem (towarzysz może być dzisiaj dumny 
z tego, że miał cywilną odwagę przeciwko wszystkim podnieść rękę), głosowaliśmy 
wszyscy za nieprzyjęciem składanych tutaj kolejno przez członków Biura Politycz- 
nego rezygnacji. Myślę, że przyjęcie dzisiaj i rozpoczęcie dyskusji nad zmianą Biura 
Politycznego byłoby otwarciem drogi do zamknięcia możliwości odbycia zjazdu. A 
przecież do tego nam dopuścić nie wolno. Zjazd musi się odbyć w ustalonym terminie. 
Inaczej my wszyscy i cała partia utracilibyśmy wiarygodność. | 

Ja nie mówię już o fakcie, że to rzeczywiście mogłoby być odczytane również 
jako ugięcie się pod naporem treści zawartych w liście towarzyszy radzieckich. Mam 
prawo na ten temat mówić z uwagi na swój wiek i na fakt, że w przeszłości razem, 
ramię w ramię z żołnierzami Armii Radzieckiej przelewałem krew. Ja czuję odpo” 
wiedzialność | czuję ich troskę o sprawę naszą, wspólną nam. I dlatego wcale się 
nie dziwię, że oni zwracają się w tej sprawie do nas. 


Chciałbym również zwrócić uwagę na, w moim odczuciu, trochę niedocenianą t'tro- 
chę wyolbrzymianą sprawę kłopotów z „Solidarnością. Przecież musimy sobie po- 
wiedzieć, że olbrzymia większość członków partii to członkowie „Solidarności”, A je- 
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żeli tak, to musimy sobie zadać pytanie, jakie metody pracy wewnątrzpartyjnej sto= 
sujemy po to, ażeby łagodzić dążenia „Solidarności” w kierunku eskalacji niepoko- 
jow. Ja osobiście jestem w zakładzie 'codziennie, codziennie się spotykam. Muszę 
powiedzieć, że aczkolwiek u nas w stoczni remontowej w Szczecinie olbrzymia więk- 
szość, bo 99 proc. to członkowie „Solidarności”, to jednak w tym składzie nie ma 
generalnego poparcia dla awanturniczych przedsięwzięć. Coraz większa liczba człon- 
ków naszej zakładowej „Solidarności” zaczyna patrzeć na sprawę trzeżwo, oceniać 
ią konkretnie. I dlatego wydaje mi się, że występuje niedocenianie zmiany nastrojów. 

Zgadzam się, iż w kierownictwie „Solidarności” mogą być politykierzy, którzy 
z określonym zamiarem podejmują różne przedsięwzięcia, w tym także przeciwko 
tow. Barcikowskiemu. Ja podziwiam tow. Barcikowskiego i jego spokój wtedy, kiedy 
on wyraził zgodę na kandydowanie, bo ja bym nie wytrzymał. Ja bym nie wy” 
trzymał tego ogromnego naporu psychicznego. Tow. Barcikowski wytrzymał i dobrze 
się stało, że wytrzymał. Nie wiadomo wprawdzie, jakie będą wyniki dalej, czy na 
zjeździe również zostanie potraktowany w ten sam sposób, ale uważam, że w tym 
momencie uzyskanie kredytu zaufania jest naszym zwycięstwem, bo tow. Barcikow- 
ski rzeczywiście na to zapracował. Niepotrzebnie mówię tak wiele na temat tow. 
Barcikowskiego, ale wydaje mi się, że swoją postawą w tym trudnym rzeczywiście 
okresie dał dowód i przykład postawy komunisty. I to chyba przeważyło, że mimo 
sprzeciwów, mimo agitacji, został wybrany. 

To wszystko oczywiście nie oznacza, że zgadzam -Się bezkrytycznie z pracą Biura 
Politycznego czy rządu. Tow. Rakowski mówił z pretensjami o tym, że rozprawiamy 
o wielu różnych sprawach i bolączkach. Ale tow. Rakowski postawcie się w mojej 
sytuacji sekretarza oddziałowej organizacji partyjnej. Jest żywo dyskutowana teraz 
sprawa konsekwencji w realizowaniu podjętych decyzji. Sąd podjął ostatnio decyzję 
o zwolnieniu członków KPN. A przecież mówiliśmy, że musimy podjąć walkę, a po- 
nieważ są określone dowody — musimy odciąć możliwość działania kierownictwu 
KPN. Potem okazuje się, że ktoś ich wypuścił. A więc co się dzieje w tym kraju? Jak 
to jest? Noi teraz znów mi ludzie powiadają — widzisz i co dalej? | 


Jeżeli mówimy, że jest nam brak programu, to nie chodzi o to, żeby tow. Kania 
czy tow. Jaruzelski przyszli do mnie i powiedzieli, co mam robić na moim pod- 
wórku, w mojej órganizacji partyjnej. Bo co to za gospodarz, który nie wie w akłu= 
alnej sytuacji, co ma robić? Alę chodzi o to, żebym wiedział, że to, co tutaj w Ko- 
mitecie Centralnym czy Biurze Politycznym zostało ustalone, to będzie to, za co będę . 
mógł ryzykować głową. A jeżeli takiej pewności nie ma, to darujcie mi, tow. Ra- 
kowski, nie chcę nikogo obrazić — lecz zawsze będę miał pretensje o to, dlaczego 
zmieniono poprzednie ustalenia beze mnie. | 


Poza tym jest jeszcze jedna sprawa. Aczkolwiek jesteśmy w przededniu zakończenia 
naszej kadencji, to na przyszłość Biuro Polityczne powinno przed Komitetem Cen- 
tralnym zdawać sprawę z wykonania wniosków zgłoszonych na poprzednim plenum. 
Icaczej znowu powiemy, że „nawrzucaliśmy” do tego Biura Politycznego masę prob” 
tlemów, słusznych czy niesłusznych, nikt na to nam nie odpowiedział i czekamy na 
następne plenum, bo nikt nam nie odpowiada. I zczym ja wyjadę? Będę mówił znowu, 
pojdę na spotkania, będę obrywał tak jak dotychczas, będę tłumaczył, a potem dowiem 
się, że Źle, że to nie tak, bo trzeba było odstąpić od tych spraw. Dlatego powinniśmy 
przyjąć zasadę — takie zresztą, wydaje mi się, mamy prawo — żeby każde posie- 
dzenie Komitetu Centralnego rozpoczynało się krótkim sprawozdaniem Biura Poli- 
tycznego, jaki jest postęp w realizacji uchwały i co się stało ze zgłoszonymi wnioe 
scami nie ujętymi w uchwale. Muszę wiedzieć, czy np. rząd rozważył moją propo- 
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zycję czy nie. Jeżeli rozważył, to co o niej sądzi i co w tej sprawie zrobił. Inaczej 
nie będzie żadnego postępu. 

Kolejna rzecz, która moim zdaniem nabiera coraz większego znaczenia, to sprawa 
nauczenia nas wszystkich metod walki politycznej. Bo my tutaj tak ładnie mówimy, 
np. o strajkach, o organizacji, podjęliśmy zresztą na jednym z plenarnych posiedzeń 
uchwałę, że członkom partii nie wolno uczestniczyć w strajku politycznym. Zgoda, 
tylko niech .mi ktoś łaskawie wyjaśni, co to jest strajk polityczny. Jeżeli strajkuję, 
przepraszam towarzyszu generale, bo mi się nie podoba tow. Jaruzelski, to co to 
będzie — strajk polityczny czy nie? No bo ja nie wiem. A jeżeli protestuję przeciw 
rozporządzęniom i decyzjom rządu, to jaki to będzie strajk? Chodzi właśnie o to, 
byśmy nie wyrażali opinii, których my, członkowie partii, nie bardzo rozumiemy 
i nad którymi przechodzimy do porządku dziennego. Dlatego chciałbym, żebyśmy 
o tych wszystkich sprawach mówili zrozumiałym językiem. Mówimy, że mamy pro- 
wadzić walkę polityczną i na to, czy chcemy, czy nie chcemy, musimy Się przygotować. 
Tylko jak, jakimi formami? Co to jest ta walka polityczna? Bo byl.śmy przyzwy- 
czajeni, że partia każe. Partia kazała i wszyscy, czy się zgadzali czy n.e, milczeli, 
bo tak kazała partia. 7 

I jeszcze o jednej sprawie. Ja osobiście n.e mam żadnych przeszkód w swobodnym 
działaniu na terenie swego zakładu, a takze na terenie całego naszego województwa 
i miasta. Ale chodzi mi o taką rzecz: „Solidarność” dobiła się prawa ochrony swoich 
działaczy. Czy rzeczywiście nie warto zastanowić się, jak.e zapewnić możliwości tym 
działaczom, którzy usunęli się z czynnego życia politycznego i społecznego. 

Rozumiem, że pewnym elementem mojej osobistej ochrony jest to, że jestem człon 
kiem najwyższej instancji partyjnej, na pewno z tym się moi współtowarzysze liczą, 
ja z tego sobie doskonale zdaję sprawę. Chociażby na takim drobnym przykładzie: 
była taka nijaka decyzja, o której powiedzieliśmy, że jej nie rozumiemy i nie chcemy 
jej przyjąć, dotycząca mianowicie wolńych sobót. Powiedzieliśmy sobie, to znaczy 
kierownictwo gospodarcze powiedziało, że do roboty musimy przyjść. Partia powie- 
działa, że powinniśmy przyjść. Tymczasem my jako członkowie partii powiedzie- 
liśmy, i „Solidarńość” powiedziała, że do roboty nie przyjdziemy. Więc pewna część 
przyszła. Wśród nich byłem również ja, był też stary członek partii od 1946 r., 
który przyszedł „do pracy, a nie był i nie jest członkiem instancji centralnej tak 
jak ja. Na drugi dzień poprosiła go „Solidarność” i wykreśliła z szeregów związko- 
wych. No i co? I został poza organizacją. Ale czy my, jako organizacja partyjna 
stoczni remontowej, podjęliśmy próbę jego obrony? Nie, bo powiedzieliśmy, mogłeś 
przecież nie przyjść, tak jak nie przyszły setki iNnych towarzyszy. Czy na takiej za- 
sadzie my możemy liczyć, że uzyskamy autorytet, zaufanie, że my staniemy się rze- 
czywiście przywódcami? To są wszystko elementy, które budzą mój osobisty niepo- 
kój, co się może stać jutro, jaka będzie partia jutro, z czym my chcemy przewodzić 
iczym chcemy porywać umysły i serca, jak tutaj mówił tow. Rakowski. Ja się zga- 
dzam, że my musimy walczyć, tylko walczyć rzeczywiście metodami, które zostaną 
zrozumiane. A tymczasem okazuje się, że jest wiele spraw, które trzeba rozwiązywać, 

I jeszcze jedna sprawa. Mianowicie, ja nie bardzo rozumiem i dobrze się tak zło- 
żyło, że tow. Siwak będzie po mnie zabierał głos. Chodzi mi o dwa konkretne przy” 
klady: Samitowski i tow. Siwak. Wydaje mi się, że na tym tle zrobiono aferę. Nie 
wiem, czy obydwaj są członkami partii, jeden na pewno, bo jest członkiem Komitetu 
Centralnego, ale czy Samitowski jest członkiem partii? (Głos z sali: jest). Dopuszczono 
do tego, a my milczymy. Ja wiem, można kogoś wyrzucić z organizacji partyjnej, 
ale to jest taki sam przykład jak poprzedni. Dlatego wydaje mi się, iż o to możemy 
mieć pretensje i musimy mieć pretensje, że mamy kierownictwo, które przecież nie 


ustosunkowuje się do rzeczy sprzeczfjjch z naszymi odczuciami. Można powiedzieć, 
że ono nie uzyska wiarygodności, to jest inna sprawa, będziemy walczyć o to. Mo- 
tecie towarzysze wierzyć, że organizacja partyjma będzie za wami, tylko działać 
trzeba nie takimi metodami. Jeżeli postanawiamy, że coś jest czarne, to do końca 
trwajmy, że to jest czarne, bo inaczej to przecież w końcu przestaną nam wierzyć, 
naprawdę przestaną nam wierzyć. 

Co do spraw gospodarczych, to króciutko już tylko. Wydaje mi się, że zwłoka w rea- 
lizacji zapowiedzianych reform absolutnie nie sprzyja jakiemukolwiek postępowi 
w organizacji procesu produkcyjnego. Pytam dyrektorów, jak oni na to patrzą. Oni 
mówią, że resorty się okopały, przygotowując się do obrony. Tak my trwać nie mo- 
żemy, bo to nam szkodzi. 

W tym aspekcie ważna jest sprawa cen. Musimy podjąć w tej kwestii szybkie 
działanie, na tyle, na ile uzyskamy wiarygodność. Musi być przedstawiony do pow- 
szechnej i publicznej wiadomości konkretny projekt, co chcemy i jak to chcemy zro- 
bić, określając jednocześnie terminy. Inaczej niewiele zyskamy, a wręcz przeciwnie. 


Jeżeli dojdzie do głosowania nad zmianą w składzie Biura Politycznego, głosuję 
przeciwko, chociażby ze względu na fakt, że do zjazdu pozostał zaledwie miesiąc. Mu- 
siny baczniejszą uwagę zwrócić nieco na pozostałe konferencje w sensie ich lepszego 
* organizacyjnego przygotowania, bo przecież nie weźmiemy ołówka i.nie będziemy 
wybierać delegatów. Decydować będą uczestnicy konferencji. Zresztą myślę, że przy- 
kro słuchać głosów domagających się zmian w składzie Biura Politycznego, przecież 
tę sprawę zakończyliśmy na poprzednim plenum. Dzisiaj do tej sprawy wracamy. 
1 dlatego będę głosował przeciwko. Jeżeli chodzi o list towarzyszy radzieckich, w pełni 
solldaryzuję się ze stanowiskiem prez owanym przez I sekretarza tow. Kanię. 
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Tow. ALBIN SIWAK 


Chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy na sprawy związane z listem KPZR, a mają- 
ce swoje rzeczywiste odbicie w naszej partii. Towarzysze radzieccy piszą, iż głęboko 
miepokoi ich fakt,”że wśród delegatów na zjazd znajduje się niezwykle mało komu- 
nistów ze środowiska robotniczego, jak również zwracają uwagę, że do władz lokal- 
nych organizacji partyjnych wchodzą ludzie przypadkowi, otwarcie wyznający po- 
lądy oportunistyczne. | 

Proszę mnie źle nie zrozumieć, że skoro sam jestem robotnikiem, to mam na tym 
tle jakiegoś bzika i ciągle czepiam się spraw przedstawicielstwa robotników we 
wszystkich szczeblach władzy partyjnej. Sprawy poruszone w liście do członków 
Komitetu Centralnego są niezwykle ważne i mają już negatywny wpływ na jakość 
partli, a będą miały wprost nieobliczalne skutki w czasie zjazdu it zaraz po zjeździe. 

Pozwólcie, że wyjaśnię o co mi chodzi. Problem jest bardzo złożony i spraw mają- 
cych negatywny wpływ na udział robotników jest wiele. Jak już mówiono na tej 
sań kierownictwo naszej partii było zdania w czasie tworzenia się „Solidarności, 
że członkowie partii powinni do niej wstępować. W rezultacie ok. 800—900 tys., 
jeżełl wierzyć statystykom oficjalnym, weszło do tego nowego związku. | 

W czasie VIII Plenum . Komitetu Centralnego padały wnioski, by członkowie 
partii określili się, po której są stronie i zdecydowali. się na wybór partii czy 
„Solidarności”. Obecnie w dużej części organizacji w kraju „Solidarność” robi wybory 
w naszej partii, jak chce i kiedy chce. Opieram swój pogląd na osobistej obserwacji 
wielu konferencji wyborczych, tak w Warszawie, jak i w kilku regionach kraju. 
I nie jest tak, jak mówią tow. Pajestka i Rakowski, że nie bójcie się zmiany i że 
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sami wspaniali ludzie wchodzą do władz, b$ w taki sposób, to po prostu mówił 
indor do barana, gdy ostrzono nóż na nich, proszę towarzyszy. Na pewno nie nalezy 
bać się, gdy wchodzą nowi ludzie o poglądach leninowskich i takie zmiany gorąco 
popieram, ale fakty mówią o innych zmianach. Wchodzą członkowie „Solidarności” 
w określonym celu, formują tzw. blok w głosowaniu. Tak zaczyna się na poszcze- 
zólnej POP, to już pierwsza eliminacja, pierwszy sprawdzian, jak blok działa, j tak 
aż do zjazdu. Można śmiało stwierdzić, że w czasie zjazdu może być tak, że w tym 
samym Pałacu Kultury, tylko nie w Sali Kongresowej, ale w innym pomieszczeniu 
będzie siedział sztab, który będzie kierował swoimi Uelegatami w zależności od roz- 
woju sytuacji w Sali Kongresowej. | 


Jak wynika z informacji danej nam wczoraj, już ponad 30 proc. delegatów na 
zjazd to członkowie „Solidarności”. Robotników jest 22 proc. zaledwie. Na wielu 
zebraniach i to w wielu regionach kraju pytano mnie: jak procentowo przedstawia 
się udział członków „Solidarności” wśród delegatów? To pytanie zadawali z reguły 
robotnicy. Gdy zapytałem, do jakich celów chcą znać ilość członków Solidarności”, 
odpowiedź była bez względu na region kraju ta sama: poczekamy do zjazdu i po 
zjeździe złożymy legitymacje, bo to nie będzie już ta sama partia, do której wstępo- 
waliśmy; nie będziemy brać udziału w tym, co planuje i śmiało mówi „Solidarność”. , 
W kadencji również z nimi nie będziemy razem. I tu może być w praktyce koniec 
partii robotniczej. To znaczy partia będzie, ale robotników w niej nie będzie. 


Bardzo mnie dziwi, że są ludzie — i to profesjonalnie zajmujący się polityką, jak 
pan Piotr Moszyński, który na łamach „Polityki” stwierdza, że właściwie nic nie 
szkodzi, że robotników nie ma, więc będziemy rządzić po prostu bez nich, skoro 
"się nie garną do tej władzy. Widzę, że niczego ten człowick nię nauczył się z wszyst- 
kich tzw; zakrętów, a już ostatniej lekcji w ogólę nie pamięta i żadne wnioski nie 
przyszły mu do głowy na ten temat, lub po prostu celowo nie pamięta ich. 


Bardzo źle się stało, że nie stać nas było do tej pory i dalej się nie zanosi na wery- 
fkację w partii. Gdybyśmy podjęli tę sprawę wcześniej, a były takie postulaty i ta 
masowe, to dziś nie mielibyśmy tylu kłopotów. | 

I następny temat — z listu KC KPZR wynika. że musimy zrobić szybko porządek, 
wziąć się w garść, póki jeszcze możemy to zrobić. I to jest racja. Porządek trzeba 
będzie robić i to szybko, powinniśmy my, Polacy, zrobić to sami. Nie wyobrażam 
sobie, żeby ktoś inny miał to robić. Gdyby ten porządek był robiony innymi rękami, 
partia w tym kraju nie mogłaby istnieć i nie miałaby po prostu racji bytu w społe- 
czeństwie. 

Zgadzam się z towarzyszami, że XI Plenum KC jest pienum ostatniej szansy. Nie 
wolno go skończyć bez podjęcia jasnych, „precyzyjnych, okreslonych uchwał. Uchwał, 
które muszą być żelaznymi rękoma wprowadzone w czyn, a nie leżeć w biurkach 
towarzyszy odpowiedzialnych za ich realizację. Tak, zpadzam się, że muszą robić 
to ludzie zdecydowani, ludzie, których stać na męskie decyzje, zgodne z wolą partii 
i godzące również wszystkie interesy Polaków. Niestety, z decyzjami jest tak, że 
jeżeji brakuje komuś silnej woli i będzie tylko rozmyślał, że należy ten problem roz- 
wiążać, ale go nie będzie faktycznie rozwiązywał, to niczego nie zrobi, bo nawet do 
rozwiązania sznurowadeł we własnych butach trzeba się nachylić i to zrobić, a nie 
tylko przytakiwać, bo inaczej w tych butach spędzi się całe życie. I o tym decydenci 
wiedzieć powinni. Tak jest z wszystkimi decyzjami. 


Z listu wynika, że wiele razy towarzysze z Biura Politycznego mieli zwracaną uwage 
na rozwój spraw w partii i w kraju. Kończyło się to potakiwaniem głową ze strony 
| 
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Biura Politycznego. Dziś można z tego wyciągnąć tylko jeden wniosek, że powinniście 
przy jeszcze zdrowych siłach w partii zdecydować się na rozwiązanie nagromadzo- 
nych problemów, które z waszej winy się nagromadziły, lub zdecydować się, że nie 
macie siły i silnej woli na kierowanie tą partią w tak złożonych warunkach i powie- 
dzieć to całej partii po to, by nie duć wrogom, wrogim siłom rozwalić jej do reszty. 
Nie po to położyło głowy tysiące komunistów w walce o ten ustrój, by małe grono 
riezdecydowanych ludzi przekręśliło przelaną krew i tysiące istnień ludzkich. Nie 
nawołuję tu do żadnej walki io takie decyzje mi nie chodzi, chociaż i tego wykluczyć 
się nie da, ale o położenie tamy wrogiej propagandzie, np. tej robionej w kraju, 
a r.spirowanej z zagranicy. Musi się skończyć fala plakatów, ulotek, Jest prawo, 
jes. prokurator ij on ma obowiązek WOW CZEY życie to prawo. 


We wnioskach mówi się, że należy wesprzeć organa porządku publicznego i Komi” 
tetoCentralny to uczyni. Pytam się, jak to zrobi? Wyrażając zgodę na wypuszczenie 
członków KPN czy innych, kryminalistów? Byłem zaproszony na zebranie w Komen- 
dzie Stołecznej MO w Warszawie i w Szkole Podchorążych Służby Bezpieczeństwa 
na Pradze; tym ludziom opadają ręce po takich decyzjach. Oni muszą się napracować 
po to, by ktoś to przekreśŚlił u góry. 


Na wielu zebraniach jasno mi mówiono, że tow. Kania wiedział, że ten wrzód 
rojmie, że należy wkraczać i że nie powinno się dać rozbudować sił opozycji. Czy 
zrobił coś, by dziś nie było tego problemu? Oczywiście trzeba sobie wyjaśnić, że 
sprawa jest dyskusyjna, bo nie on sam decydował o tym. Należy jednoznacznie po- 
wiedzieć, że organa porządkowe są do tego powołane, by zaprowadziły porządek 
iprawo i nie tylko Komitet Centralny ma im pomagać, ale przede wszystkim spo- 
łeczeństwo, bo niedługo z damu po prostu nie można będzie wyjść spokojnie. 


Parę słów o prasie. Ze zdziwieniem czytam w „Gazecie Krakowskiej” moje nazwi- 
s<o na czele pod potężnym tytułem: „Już wiemy kto stoi za Forum Katowickim”. 
Ja nie jestem znowu taki sirachliwy, bym miał się ukrywać, gdybym był na tym 
forum, bo ma ono wiele racji. Ale nie mogę pozwolić, by manipulowano moim nazwi- 
skiem dla własnych, brudnych spraw panów redaktorów z „Gazety Krakowskiej”, 
w której nie sprawdzone sensacje przeważają. Tak samo z tej gazety: „Siwak to 
główny filar Grunwaldu”. A ja nie miałem ani czasu, ani okazji nawet, by przeczy- 
tać, o co temu „Grunwaldowi” chodzi. Bo może ma nawet i dobre zamiary. A już 
do senżacji szytymi grubymi nićmi, grubego kalibru, należy biuletyn „Solidarności” 
nr Jll pi. „Wiadomości”. Siwak, członek Biura Politycznego, nakradł tyle z budowy, 
bo ożenił się z rodzoną siostrą dyrektora Piotrowskiego. Po pierwsze — nie członek 
Bura, po drugie — dyrektor nie ma w ogóle siostry, a panowie to chyba słuchacie 
radia izraelskiego albo radia Erywań, gdzie podają, że czas za pięć jedenasta, a może 
już po pierwszej. Tak samo prasa polska, poza wojskową, chciałbym to podkreślić, 
tak pięknie zniekształci każde wystąpienie jak zechce, że sam przemawiający nie 
może się połapać, 0 co tu chodzi w tym wystąpieniu, Był to głos, że żądajmy spokoju, 
tądajmy skończenia rozliczenia, że już mdło się robi przy tej sprawie. Nie zgadzam 
się z tym. Mdło jest nie tylko tym, co rozliczają, ale gdyby nawet mieli się w spodnie 
załatwić, to muszą to zrobić i wy wiecie dlaczego wszyscy muszą to rozliczenie zro- 
bić Tylko z tym rozliczaniem jest proszę towarzyszy tak, jak pewien chłop na 
wiejskim zebraniu mi powiedział i pozwólcie, że odmaluję tak plastycznie, jak on 
'o powiedział. Otóż byłem za Tłuszczem na zebraniu wiejskim, na którym przez 
bite trzy godziny mówiono wyłącznie o rozliczaniu i chłop, który siedział w kącie 
podnosił kilka razy rękę i prosił o głos, a sekretarz mu go nie dawał, bo mówił, 
że ona przez całe życie nie gadał w ogóle, to co on może powiedzieć. Ale chłop, 


? 
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słysząc, że sekretarz nie chce udzielić mu głosu, mówi: ja wcale nie temu towarzy= 
szowi z KC chcę powiedzieć, ja wam chcę powiedzieć, patrzcie, tutaj jest rzeka i jest 
tama; w ciągu mojego życia, a mam już 92 lata, ta tama była psuta przez wielu ludzi, 
przez przyrodę, przez powódź wiele razy. Otóż jak jakiś łobuz zrobił nam dziurę 
w tej tamie, to rozsądek dyktował łapanie dzieci, dobytku, żeby woda tego nie za* 
lała. A my się tak zachowujemy w kraju, w partii: ktoś krzyknął — ganiać złodzieja 
i cała partia za złodziejem, a ten złodziej też krzyczy, gania. Nie wiadomo kto kogo 
goni, a fala idzie. I tak jest z tym rozliczaniem w partii. Ja myślę, że ten człowiek 
dał bardzo rzeczowy przykład. 


Cheę jeszcze poruszyć sprawę dotyczącą tzw. oczyszczenia naszej partii z ludzi, 
którzy nie powinni w niej być. W tym ocayszczaniu jest metoda, metoda kanibaliz- 
mu, a może nawet kastrowania partii, bo nikt przy zdrowych zmysłach tak robić 
nie powinien, jak często zdarza się u nas. Zaczęto wymiatać nową miotłą pod nazwą 
„demokracja”, ale dobra gospodyni, jak wymiata, to spojrzy na podłoge, czy cza- 
sami nie upadł jej wartościowy przedmiot, aby przy wymiataniu razem  brudami 
go nie wymieść. A u nas jest często inaczej. Osądza się działaczy partyjnych nie za 
to, co robili i jak robili, jak reprezentowal, swoje organizacje, ale za sam fakt, 
że byli czynni w poprzednim okresie — i to jest podstawowy błąd. Pomagamy 
przeciwnikowi rozłożyć naszą partię do końca. Bo to, co trzeba wymieść, to trzeba, 
i to może nawet żelazną miotłą, ale zadbać dla dobra partii o dobro nadrzędne, 
0 człowieka w tej partii. . 


Byłem na spotkaniu w WSNS przy Komitecie Centralnym. Tam poza studentami 
byli też robotnicy wielu zakładów pracy z Warszawy Byłem na spotkaniach w dużych 
zakładach pracy, np. w Hucie „Warszawa”, oraz na wielu innych spotkaniach na te- 
renie kraju, wszędzie zobowiązano mnie, bym postawił tutaj dzisiaj wniosek doty- 
czący tow. Werblana, jego rozbijackiej roboty w partii. W czasie, gdy jak sam 
stwierdził, jak sami towarzysze stwierdzacie, brakuje nam jednolitej linii w partii, 
brakuje konsolidacji, tow. Werblan, który nie nie zrobił przez całe swoje uczestni- 
czenie w Komitecie Centralnym i Biurze Politycznym, raptem łapie wiatr w Żagle 
i wypływa jako odnowiciel w partii. W tak trudnym czasie Żaden komunista nie 
powinien wykorzystywać słabości partii i podsuwać jej takich rozwiązań, jak robi 
to tow. Werblan. Regatowcy, którzy nastawili żagle na wiatr odnowy, złapali £ałszy- 
wy wiatr. Dlatego stawiam dziś wniosek, na żądanie wielu organizacji iw Warsza= 
wie, i w kraju, o wykluczenie z szeregów partii tow. Werblana. Będzie to też spraw= 
dzian samego Komitetu Centralnego i jego zdrowych sił, w co też wielu członków 
partii zaczyna wątpić. 


_ Tostatnia sprawa — mówiłem tu z tej mównicy, że tow. Kostrzewska z wrocław- 
skiej Elwro powiedziała z tej trybuny, że brała udział w podjęciu uchwały organi- 
zacji partyjnej, której jest członkiem, o przyłączeniu się do strajku, jeśli taki będzie. 
Szkoda, że towarzyszka nie powiedziała, że tego nie popiera. Dowiedziałem się o tym 
we Wrocławiu, gdzie byłem w ubiegły wtorek. Po pierwsze, jest ona jedyna w swoim 
gronie, która jest w branżowym związku, po drugie, w strajku ostrzegawczym nie 
brała udziału, lecz pracowała. Za tę krzywdzącą opinię przepraszam ją bardzo, bo ona 
osobiście po prostu nie zasłużyła na to. 


Korzystając z tego forum, chcę podziękować wszystkim, a było ich tysiące osób 
prywatnych, członków partii, członków „Solidarności”, wszystkim zarządom głównym 
branżowych związków i organizacjom partyjnym oraz Forum Katowickiemu za po- 
parcie po audycji telewizyjnej. ' 
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Tow. ANDRZEJ WASILEWSKI 


Do zabrania głosu skłania mnie odczucie, że wielu z wczorajszych, a także dzisiej- 
szych mówców, jakby nie w pełni uświadomiło sobie powody, dla których spotkaliś- 
my się w tym nagłym i nie planowanym terminie. Skłoniło mnie również do zabra- 
nia głosu dzisiejsze wystąpienie tow. Rakowskiego, którego wysłuchałem z pełnym 
zrozumieniem dla osobistych motywacji tego ofiarnego negocjatora. Ale nie mogłem 
nie zauważyć, że tow. Rakowski nie mógł bardziej dobitnie, chociaż nie w pełni świa» 
domie, uzasadnić racji, które spowodowały nadesłanie do nas listu towarzyszy ra. 
dzieckich, przytaczając przykłady rozpadu państwa, obezwładnienia jego organów 
l pełnej bezradności wobec tego faktu. Zebraliśmy się po to, aby w trybie pinym 
to obezwładnienie i tę bezradność przezwyciężyć. 

Historia naszego narodu dowodzi, że dochodził on do politycznego rozumu drogą 
wieskich historycznych nieszczęść. Ta droga musi być Polsce oszczędzona, Warunki 
końca XX wieku nie pozwalają na pos: jeszcze raz lekcji rozumu pow 
na tej drodze. 

Historia naszego narodu dowodzi również, że w krytycznych Aóiewiach daszych 
dziejów nie brakowało grup kierowniczych obdarzonych pełną świadomością i zro» 
zumieniem sytuacji, a jednocześnie porażonych jakby niemocą działania. Źródłem 
tej niemocy nie była jakaś przyrodzona niezdolność Polaków do czynu, ale rozbicie 
wewnętrzne, wielość znoszących się wzajemnie. i wzajemnie się paraliżujących 
grup nacisku. Nie-wiem jako członek KC, jaka jest ocena Biura Politycznego na te- 
mat tego, dlaczego słuszne, nie podważane przez nikogo na tej sali założenia progra- 
mowe z takim trudem przeradzają się w działanie. 

Musimy o tym dzisiaj do końca wszystko wiedzieć, aby =". podjąć właściwe de- 
cyzje. Decyzje te muszą dotyczyć dwojaktego rodzaju gwarancji. Gwarancji dla spo- 
łeczeństwa, że zobowiązania podjęte przez partię zostaną wykonane, i gwarancji dla 
sojuszników, że ich interesy w toku wypełniania naszej odnowy nie zostaną naru” 
szone. Sojusznicy nasi, którzy tyte nam gwarantują, jeśli chodzi o bezpieczeństwo 
i życie ekonomiczne, mają prawo oczekiwać od nas zagwarantowania ich własnego 
bezpieczeństwa, ich własnych interesów. : 


Te dwa rodzaje gwarancji nie wykluczają się Ssajekkda: Musimy je przedsta- 
wić nie w deklaracjach, lecz w naszych decyzjach, w programie konkretnego dzia- 
łania. Na zgadzam się z opinią, że na Komitecie Centralnym nie spoczywa obowią-= 
zek odpowiedzenia na pytanie — co robić? Jest to zasada lenińowskiej partii, zwłasz- 
cza w momencie takiego rozbicia, kiedy nikt nie wie co dż. niezbędne są pewne 
kierunkowe hasła. 


Mnie się wydaje, że dwa są przede wszystkim zagadnienia, w których te wskazów= 
ki muszą być jasne i niedwuznaczne. Musimy stwierdzić, że państwo nasze powinno 
znaleźć w sobie zdolność do wymuszenia wsżystkimi dostępnymi sobie środkami po- 
szanowania praworządności, praworządności od wszystkich. Także od tych, którzy 
najgłośniej krzyczą o łamaniu praworządności, sami ją gwałcąc co dzień na każdym 
krozu i nie oglądając się na nic, Jeżeli za 2—3 dni zostaniemy zalani falą anty=. 
radzieckich plakatów i ujotek, państwo musi znaleźć w sobie zdolność do przeciw” 
stawienia się wszystkimi środkami prawnymi — jakie istnieją — tej akcji. Musimy - 
uświadomić społeczeństwu, że to co antyradzieckie «'t w śwoich skutkach także 
antypolskie. I druga zasada, która musi się znaleźć w naszych dzisiejszych zaleceniach 
do działania. Dotyczy ona partii. Partia musi przywrócić w swoich szeregach swoją 
wewnętrzną praworządność zgodnie z zasadami statutu i centralizmu demokratycze 
nego, 
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To prawda, że pozostały tylko 4 tygodnie do zjazdu. Ale te-4 tygodnie są inne 
w swoim wymiarze historycznym niż 4 tygodnie każdego innego miesiąca. Są to ty- 
godnie, które zadecydują o historii naszego narodu. 

Zgadzam się z argumentem, że w ciągu tych 4 tygodni trudno jest podejmować 
decyzje o zmianie kierownictwa. Ale z decyzją w tej sprawie chciałbym zaczekać 
dopóki członkowie kierownictwa nie wypowiedzą się, czy w tym składzie, w tym ukła” 
dzie, w jakim się znalazło Biuro Polityczne, jest ono w stanie przejść od programów 
do realizacji, do czynów. Zostały nam 4 tygodnie na działanie. I te tygodnie musimy 
wykorzystać w pełni. Myślę, że Biuro Polityczne powinno się wypowiedzieć, jakie są 
przyczyny przedłużającego się niedowładu działania i dopiero na tej podstawie pile- 
num KC będzie mogło podejmować dalsze decyzje. 


[/ 


Tow. JÓZEF NOWAK 


W przeddzień XI Plenum odbyło się plenarne posiedzenie, ostatnie w tej kadencji, 
Komitetu Wojewódzkiego w Wałbrzychu, Uczestniczyło w tym plenum 119 towarzyszy, 
_w tym tylko 65 członków Komitetu Wojewódzkiego; pozostali to nowi I sekretarze 
instancji stopnia podstawowego i inni. W trakcie obrad plenum, m.in. w związku z 
tym, że prasy codziennej jest coraz mniej i trudno ją wszystkim uzyskać, uczestnicy 
doszli do wniosku, że należy się zapoznać z pełnym tekstem wystąpienia tow. 
Rakowskiego na konferencji partyjnej w Bydgoszczy. Następnie jednomyślnie 
i jawnie, mimo moich namów do tajnego głosowania, przyjęli następujące 
oświadczenie. „Uczestnicy plenarnego posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego w 
Wałbrzychu, według listy obecności, zebrani 8 czerwca 1981 r., po zapoznaniu się z 
treścią wystąpienia wygłoszonego na miejskiej konferencji sprawozdawczo”wyborczej 
PZPR w Bydgoszczy przez członka KC, wicepremiera rządu, tow. Mieczysława 
Rakowskiego, wyrażają następującą opinię: podzielamy generalne tezy wystąpienia 
tow. Mieczysława Rakowskiego i uważamy, że uczestnicy XI Plenum KC reprezentu- 
jący naszą wojewódzką organizację partyjną winni reprezentować stanowisko zbież- 
nę z tą opinią. Uczestnicy spotkania oczekują od członków Komitetu Centralnego głę- 
bokiej analizy sytuacji i jednoznacznego określenia zadań dla członków partii i orga- 
nizacji, instancji partyjnych, wynikających z dokonanej oceny sytuacji”. 

" Uczestniczę w obradach plenum KC jako I sekretarz KW od VII Plenum. Chciałbym, 
nie obrażając nikogo, wyrazić swój pogląd. Myślę, że niejednokrotnie również i tu 
na tym forum nie obywa się bez emocji. Życie jest bowiem złożone. Nie obywa się 
również bez używania pojęcia, że „to chwila historyczna”, a potem po wielu 
plenarnych posiedzeniach różne są odniesienia w terenie, w kraju i za granicą, jak 
i w nas samych. Po prawie każdym plenarnym posiedzeniu był okres otuchy, następnie 
zać było coś zbliżonego do siodła. Jak będzie po tym plenarnym posiedzeniu? 

Otóż myślę, że chwila jest w istocie historyczna, tylko czy tę chwilę wykorzystamy ? 
Dlaczego w ogóle plenarne posiedzenie teraz się odbywa? Czy dlatego, że towarzysze 
radzieccy przysłali nam list? Odpowiedź jest dla mnie jednoznaczna. Kampania 
wyborczo-programowa czy sprawozdawczo-wyborcza, jak -kto woli, jest na takim 
etapie, że trzeba ją ocenić; sytuacja w kraju jest tak złożona, że wymaga również 
określenia, czy złe były sposoby realizacji dotąd przyjętych ustaleń, czy też same 
ustalenia były złe. Chciałbym — nie będąc członkiem instancji i nie przekraczając 
uprawnień gościa jako sekretarz jednej z 49 instancji wojewódzkich — wyrazić 
pogląd, że jest to sprawa wiarygodności związana z większą skutecznością przyjętej 
linii partii, Linii, która powinna być realizowana w dalszym ciągu. Słuszność tej 
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lnii nie budzi na naszym terenie wątpliwości. Mamy je natomiast co do skuteczności 
realizacji tej linii. 

List towarzyszy radzięckich, który otrzymali wszyscy członkowie Komitetu 
Centralnego, traktuję jako list przyjaciół zatroskanych o naszą sytuację wewnętrzną, 
o to, czy my sami z niej wyjdziemy czy też nie. Uważam, że musimy wyjść sami! 

Jestem akurat z jednego z tych województw ziem zachodnich i północnych, których 
losy ważyły się na Konferencji Poczdamskiej: losy — czy będą one w Polsce czy nie. 
Przypominam, że to przewodniczący delegacji radzieckiej na Konferencji Poczdam- 
skiej wybrał, na której Nysie (a są trzy rzeki o tej nazwie — Nysa Szalona koło 
Jawora, Nysa Kłodzka jak nazwa mówi w Kłodzku i Nysa Łużycka, najbardziej na 
zachód położona) będzie nasza granica. Decyzja ta sprawiła, iż woj. wałbrzyskie . 
znalazło się w Polsce. Ludzie, którzy tu zamieszkują, to w zdecydowanej większości 
ci, którzy walczyli w siłach zbrojnych na różnych frontach oraz ich dzieci, Jesteśmy 
województwem, które ,poza północno-wschodnią częścią uniknęło skutków wojny. 
Ale dzisiaj jest już biedne, bo więcej dawało krajowi przez lata, aniżeli otrzymywało, 
Nieprzypadkowo też, wiedząc, iż cały kraj jest w biedzie, podnosimy jednak swoje 
sprawy, wnieśliśmy je do Biura Politycznego na poprzednim posiedzeniu KC, żeby 
się teraz zmieścić z naszymi najbardziej uciążliwymi sprawami w planach, które są 
równolegle przygotowywane na najbliższe łata. 

Na naszym terenie w różnych okresach panowały różne nastroje. Przypomnę stan 
grozy przed strajkiem generalnym. Teraz również tu i ówdzie są różne nastroje, 
zbliżone do stanu obaw, czy będzie wojna, czy będzie to wojna bratobójcza? Kto to 
w ogóle przeżyje? Mam w tej sprawie jednoznaczny pogląd wielu towarzyszy 
robotników, górników, ludzi wielu zawodów. | 

Proszę towarzyszy, może być. tylko pokój! Nie spokój za wszelką cenę, ale za cenę 
godną. Spokój rozunaiem również jako pokój, w którym to wszystko, cą np. było 
scomplikowane z naszymi sąsiadami na przestrzeni minionych dziejów, co ódrabialiś- 
my przez te 36 lat, nie zostanie teraz zburzone przez nas samych! Przecież historia 
stosunków polsko-radzieckich miała również historię stosunków radziecko-polskich. 
Była to sprawa wzajemnego zaufania. Jest i pozostanie nią dalej i musi tylko tak 
być! Ci towarzysze, którzyęzakładają, że dla obrony pozycji, nazwijmy to minionych, 
ktoś będzie walczył z naszym narodem, są moim zdaniem nie tylko w błędzie, ale 
przynoszą narodowi i partii szkodę zasadniczą! 

Następny temat: minione 36-lecie było różne, ale było ono przecież nie tylko przez 
pzopagandę sukcesu eksponowane jako dobre. Myślę, że takie odczucia mamy 
wszyscy. Co np. teraz ma myśleć górnik, który dalej fedruje na granicy możliwości 
ludzkiego wysiłku, kiedy głodny wyjeżdża na powierzchnię i znajduje programy 
iinformacje, z których właściwie wynosi jeden wniosek: kto tu pracuje w tym kraju? 
Ja pracuję! Podobnie myśli tkaczka, podobnie myślą inni. Ale wielu z nich w środkach 
masowego przekazu znajduje obraz rzeczywistości zupełnie wypaczony. Nie winię za 
to całego środowiska dziennikarskiego, ale przed nim stoi wielka odpowiedzialność. 
Przecież nasze programy odbierane są również u sąsiadów. Co sobie nasi sąsiedzi 
myślą o tym, jak jest w Polsce, na podstawie np. programu polskiej telewizji? Myślą, 
że sytuacja jest już beznadziejna, że jest tu tylko kontrrewolucja, bądź też, że klasa 
robotniczą jest w sprzeczności z kierownictwem swojej partii. A tak nie jest! 

Nasi towarzysze wszędzie pytają: kto tu rządzi w tym kraju? Mówimy niekiedy, że 
jaz władzę przejął ktoś inny. Jest nawet sporo znamion tego, gdyż różne programy 
zastały ogłoszone. Ale czy to my czasem sami nie chcemy faktycznie tej władzy oddać? 
Przecież liczą się wszędzie, i tak było zawsze w dziejach każdego narodu, tylko z 
siłami I tylko w naszej partii leży wyjście z sytuacji! Podzielam wygłoszony tu 
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pogląd, szczególnie mojego poprzednika, że towarzysze z kierownictwa powinni sami 
się opowiedzieć, czy podołają, i że teraz, na miesiąc przed zjazdem wszelkie decyzje 
byłyby bardzo różnie interpretowane. Już nie mówię o tych, którzy mogl'by przyjść 
i odejść w wyniku demokratycznych wyborów w ciągu jednego miesiąca. To nie są 
sprawy, z którymi można postępować metodą proponowaną przez niektórych towa- 
rzyszy, bardzo odnowionych, którzy dwa miesiące temu byli nieco inni, a jeszczę dwa 
miesiące wcześniej także inni. Odwrócili się już o 360 stopni, nie o 180. 


Myślę też, że jeśli jest tak, jak mówił tow. minister Karski, w rządzie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, to efekty pracy tego rządu, widoczne dla społeczeństwe, 
powinny być większe. Boję się, że tak nie jest, że tam też są' prośby; że to, co 
powiedział jeden z członków ZBoWiD po decyzji VIII Plenum, a przed decyzją Sej- 
mu: „Nie zmarnujcie nam naszego generała”, w jakimś stopniu jest różnię reali- 
zowane. 

Zą parę dni ma być posiedzenie Sejmu. Na tym posiedzeniu mają zapaść decyzje 
odnośnie łączenia niektórych resortów. Czy będziemy mieli kilka tygodni czy miesięcy 
— nazwijmy znów — ustaleń kadrowych składu tych resortów? Tak samo, jak w 
tej chwili nie wiem, czy można powiedzieć, że nie mają racji ci, którzy twierdzą, iż 
na Skutek przewidywanych zmian organizacyjnych niektórzy ludzie na szczeblach 
od zjednoczeń wzwyż nie skutecznego w sumie nie robią poza obroną swoich 
stanowisk. 

"Chciałbym skończyć jednym stwierdzeniem: oczekujemy — tyrając w terenie — na 
to, że działania wszystkich będą bardziej skuteczne. Nie jest w terenie spokojnie i są 
tę nierzadko nie tylke potyczki słowne, ale twarda walka e racje społeczne, e ich 
nadrzędność! Tak powinno być również na wielu innych odcinkach, w całej sferze 
centralnego zarządzania i kierowania. 

| © 


Tow. STANISŁAW OPAŁKO 


Nie ukrywamy chyba, że plenum obecne zostało zwołane w związku z listem Ko* 
mitetu Centralnego KPZR. List ten do naszego Komitetu Centralnegą odczytuję ja- 
ko depeszę alarmową przed nadciągającym niebezpieczeństwem, groźnym dla nare- 
du, s w 'ym i dla partii. Z treści tego listu można wnioskować, że wyniki naszej pracy 
są przyczyną ogólnego chaosu gospodarczego i społeczno-politycznego, a troska o par- 
tię i państwo nasze zobligowała ich do tego wystąpienia Brakuje, należy chyba to tak 
rozumieć, wiary u towarzyszy na szybkie wyprowadzenie partii ; państwa z krytycz- 
nego stanu. Biuro Polityczne, jak wynika z treści referatu, zgadza się z oceną za— 
wartą w liście, a jeżeli tak, to trzeba nam odpowiedzieć, jakimi formami i metodą 
mi wyciągniemy partię i państwo z trudności — SAPOWIECZA tej powinno udzielić 
Biuro Polityczne i rząd. 

Rozpowszechniona treść listu może wywołać reperkusje wynikające z różnej jego 
oceny. Komitet Centralny PZPR w odpowiedzi do KC KPZR da właściwą ocenę na- 
szej sytuacji oraz wyrazi swój stosunek do jego treści. Antyradzieckość u nas istnie* 
je, gorzej, że nosicielami tej fali jest w części nasza młodzież. Wynika to chyba w du- 
żej mierze z nieznajomości historii okresu II wojny światowej. 

* Szkoda, że tak szybko zapomina się o wkładzie narodu Związku Radzieckiego 
w odbudowę naszej państwowości, o ofierze krwi żołnierzy radzieckich przelanej za 
naszą niepodległość i na naszej ziemi. Antyradzieckość rodziła też szeptana propagan- 
dą na temat wzajemnych stosunków handlowych, tajemnice w tej mierze rodziły 
podejrzliwość i przekonanie, że silniejszy wykorzystuje słabszego. Siły, którym zależy 
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na tym, by antyradzieckość podniecać, z całą energią przystąpiły do pracy. Antv- | 

rsdzieckość przybrała na sile w ostatnich miesiącach, nie reaguje się szybko na 
obrażające i uwłaczające w swej treści wiersze oraz pO2AE80 ważna PRN saty- - 
ryczne. 

Nie tylko to stanowi jednak o przyczysach skierowania do nas listu. Przede 
wszystkim tak towarzysze radzieccy, jak i pozostałe partie komunistyczne i robotni- 
cze obozu socjalistycznego nie są przekonane o właściwej pracy naszej partii, a więc - 
w pierwszej kolejności naszego szeroko pojętego kierownictwa. Bo też nie jesteśmy 
partią ofensywną, walczącą, prącą do przodu. Z taktyki defensywnej nie możemy się 
wyzwolić, ciągle się spóźniamy z decyzjami, tracimy na znaczeniu jako kierownictwo 
w oczach członków partii i całego społeczeństwa. Partia nasza nie może być taka jak - 
była, przekohują mnie o tym: rozmowy jako członka komisji z członkami Biura Poli- , 
tycznego i Sekretariatu KC pełniącymi te funkcje od 1970 do 1980 r. Chodzi o ko” 
misję wybraną na X Plenum Komitetu Centralnego, powszechnie nazywaną komisją 
Grabskiego. : 

Taxie kierowanie partią i państwem w owym czasie musiało doprowadzić do katas- 
"fy. Towarzysze, wierzcie mi, że ludzie kierujący partią i państwem w tym czasie 
w większości nie rozumieli swych funkcji, nie czuli się odpowiedzialni ani przed par- . 
tia, ani przed narodem; nikt ich nie kontrolował, nikt nie sprawdzał, nie spełniał tej 
rol: ani Komitet Centralny w stosunku do kierownictwa partii, ani Sejm w stosunku 
do członków rządu. 


Nuta rozliczeń brzmi za długo, ale za stan śosgdkzY: za stan partii, za ss 
stan państwa winni w różnej mierze są ludzie kierujący partią i państwem w latach . 
od 1970 do 1980 r. Tego ukrywać nie można i nie należy. Nie zapominając o przesz- 
łosc, trzeba nam jednak zająć się teraźniejszością. Obecny stan państwa, a przede 
wszystkim stan gospodarki, wymaga sprecyzowanego działania. Trzeba, żeby rząd 
jaszo określił czas cierpień i miejsce, od którego stopniowo będzie następowała po- 
prawa. Trzeba jasno powiedzieć, co rząd zamierza robić, by państwo wyprowadzić 
z nędzy i co ten rząd w zamian żąda od narodu. Naród powinien tym żądaniom pod- 
porządkować się, jeżeli chce żyć lepiej, dostatniej, a zarazem w sposób godny ustro- 
ju socjalistycznego. Ale by nasze państwo wyprowadzić z tej trudnej sytuacji, trzeba 
nam Władysława Grabskiego z lat 1923—1924, sprawującego wówczas funkcję mi- 
nstea skarbu, a — o ile się nie mylę — później premiera. W dwa lata wyprowadził 
rcspodarkę i finanse z trudności. Mimo calej sympatii do tow. Jaruzelskiego, rząd 
jeżo roli w tej mierze, w moim przekonaniu, nie spełni. Rozgoryczonemu społeczeń- 
s*wu nie spójnej partii trzeba, a trzeba przedstawić jasny program działania. 
Trzeba wyzwolić umysły, odwołać się do patriotyzmu, wezwać naród do walki o włas- 
ne dobro, o swój byt, ale earazem upewnić go w nadziei, że w wyniku ch poczynań 
bedą stopniowo zaspokajane jego życiowe potrzeby. 

Na tle działań w przeszłości i obecnych czasów mamy partię taką, jaką mamy. Jes- 
'esmy po wyborach stepnia podstawowego, przed wyborami partyjnych władz woje- 
wódzkich w Tarnowie. Wybrane nowe władze partyjne to w ogromnej większości dob- 
rzy członkowie partii, nowo wybrani sekretarze wszystkich szczebli dają gwarancję | 
zetelnej pracy partyjnej. 

W:dze członków partii z tych zebrań, partyjnych i niepartyjnych, z goryczą i ża- 
im słusznym i niesłusznym mówiących do nas, 'mówiącvch o winnych i niewinnych, 
oscarżających nas za SOPIOWARZENIE partii i państwa do stanu, w jakim obecnie | się * 
zzajduje. 

N-miętności, niewiara j nieufność ustępują w miarę zbliżania się IX Nadzwyczaj- 
Lego Zjazdu. W nim widzą wyjście dla partii i państwa, w dalszym ciągu jednak 
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w dyskusjach członkowie partii koncentrują się w większości na czasie przeszłym. 
żądają rozliczeń. Wydaje się, że w tym upatrują wyjście z obecnego krytycznego sta- 
nu. W naszym tarnowskim województwie, po gorących dyskusjach wybrano dobrych 
towarzyszy do władz partyjnych. Nie widać skłonności do dzielenia się członków 
partii, a rozmowy, jakie prowadzą w środowiskach zawodowych, są pełne troski 
o jedność partii, o ich zawodowe cele. Ujawniło się wielu nowych, oddanych akty- 
wistów, pragnących przyczynić się do lepszej pracy partyjnej. Jak wszędzie znajdują 
się jednostki niezadowolone i tylko czarno widzące przyszłość. Są one jednak nielicz- 
ne i nieznaczące; skrajnie rozwichrzone jednostki są w większości w wyborach elimi- 
nowane. Świadczy to o wielkim bogactwie rozsądku i odpowiedzialności członków 
partii. 

Zbliżamy się do drugiej połowy bieżącego roku. Bilans osiągnięć jest marny, 
a właściwie to osiągnięć nie ma, a drugie półrocze w skutkach może być jeszcze gorsze, 
Nieufność może narastać i niewiara może czynić spustoszenia w umysłach ludzkich. 
Człowiek. sprzed sierpnia i obecny — to dwaj różni ludzie, trzeba to rozumieć. Mówi- 
my do innego członka partii i do nas mówi inny człowiek. Praca i odpowiedzialność 
są jakby w obecnych czasach marginesowe, chcemy być drugą Japonią bez odpowied- 
niego własnego wkładu i dyscypliny społecznej. Ład i porządek się chwieją, milicja, 
krytykowana totalnie przez nięktóre odłamy społeczeństwa, a nie broniona przez wła- 
dże państwowe, stanęła na uboczu i myśli, jak się samej bronić. Powszechnie się 
mówi, że jeżeli można jakiś czas godzić się z trudnościami gospodarczymi, to trudno 
się pogodzić z narastającymi nieporządkami. Dyrektorzy przedsiębiorstw, a przecież 
od ich pracy i przedsiębiorstw im podległych zależne jest lepsze jutro, nie wykazu- 
ją gorliwości ani wielkiej chęci do kierowania, bo nie wiedzą, jak postępować, żeby 
się nie narazić, a partia nawet w słusznych sprawach nie potrafi ich bronić. 

Czas nieubłaganie zbliża się do IX Zjazdu, do momentu, kiedy i nas członkowie 
partii zapytają o wyniki naszej działalności, Zapytają o wynik pracy szczebla woje- 
wódzkiego i centralnego. A chwalić się nie mamy czym, trzeba nam się niektórym 
rozejrzeć, czy nie należy zrobić miejsca w kolejce wśród tych, których dzisiaj za.stan 
partii i państwa z przeszłości rozliczamy. 

I na koniec jeszcze raz wrócę do listu Komitetu Centralnego KPZR. Nie jest on 
tylko grzecznościowym ukłonem jednego kierownictwa do drugiego, każdy z nas 
nioże mieć osobistą ocenę listu, nie należy treści jego lekceważyć, kto go zlekceważy, 
ten zlekieważy własny naród. 


Tow. JERZY KUSIAK 


Na X Plenum Komitetu Centralnego tow. Rakowski postulował wystąpienie do 
Związku Radzieckiego, ażeby on określił swoje zainteresowania na zachód od Bugu. 
Sądzę, że nikt z nas, w tym również i tow. Rakowski, nie przypuszczał, że na kolej- 
nym, nadzwyczajnym posiedzeniu plenarnym KC przyjdzie nam dyskutować nad 
listem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego skierowanym do nas, członków 
Komitetu Centralnego. 

List KPZR musi wstrząsnąć sumieniem każdego slóńka partii. Wstrząśnie na 
pewno sumieniem wszystkich Polaków. Przyszedł bowiem moment, gdy każdy musi 
się określić, po której stanie stronie barykady. Siedzenie okrakiem to już nie aseku- 
ranctwo i kunktatorstwo, to w dzisiejszej sytuacji po prostu tchórzostwo i Uziałanie 
na szkodę partil i kraju. Linia na polityczne rozwiązywanie konfliktu, wypracowaną 
na VI i potwierdzona na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC, jest i pozostanie 
na przyszłość słuszna, ale błądem Biura Politycznego i osobiście tow. Kani, błędera 
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| nas, członków Komitetu Centralnego, było unikanie jasnego, jednoznacznego okre* 
ślenia tych sił wrogich socjalizmowi, które od samego początku kryzysu miały 
swój własny program i konsekwentnie, krok po kroku go realizowały, a których 
ostatecznym celem jest przejęcie Mac w Polsce. Mówiłem już o tym na VII Plenum 
Komitetu Centralnego. 

Ten unik od jednoznacznego śweeliekia naszego stosunku do tych sił ma nieste- 
ty również miejsce w referacie Biura Politycznego na obecne plenurmn. Nie przedsta- 
wiono żadnego stanowiska wobec sił kontnrewolucyjnych, a powołanie się w referacie 
na X Plenum KC, od którego nie tylko nie poszliśmy naprzód, a przeciwnie, nadal 
się cofaliśmy, czego przykładem jest chociażby dopuszczenie do ataków na Milicję 
Obywatelską | służbę bezpieczeństwa, to przecież przykład rzucania haseł, za któ- 
rymi nie idą konkretne działania. A takich właśnie konkretnych działań oczekujemy 
po dzisiejszym plenum. 

Jesteśmy, jak powiedziałem, nadal za politycznym rozwiązywaniem konfliktów. 
Już na IX Plenum Komitetu Centralnego w odpowiedzi na prowokacyjne zarzuty 
stwierdziliśmy, że w Biurze Politycznym nie ma ludzi, którzy byliby przeciwnikami 
takiej właśnie polityki. Można dzisiaj jasno powiedzieć że są dwie linie taktyki 
przeciwnika. Jedna to taktyka przechwytywania władzy, krok po kroku, dzień po 
dniu, linia, jak to już kiedyś określono, kroczącej kontrrewolucji, realizowanej zresz- 
tą konsekwentnie przy naszej, niestety, biernej najczęściej postawie, I za taką po- 
stawę ponosimy winę w kierownictwie Komitetu Centralnego, do Biura Polityczne= 
go włącznie. A linia druga — to taktyka na zmuszanie nas do użycia siły, taktyka 
na wciąganie partii, władzy w pułapkę, której jednym z elementów byłaby inter- 
wencja albo polskich sił, albo interwencja radziecka w Polsce. Ta taktyka wybiega 
z pewnością poza zamierzenia polskiej reakcji. Jej inspiratorów szukać trzeba wśród 
tych, którzy ponownie wyciągnęli broń zimnej wojny i dla których Polska, Polacy, 
to tylko po prostu pionek na szachownicy. Ale tą właśnie naszą biernością ułatwiamy 
przeciwnikom wciąganie nas na drogę, której przecież my nie chcemy, której nie 
chcą również i towarzysze radzieccy, nie chce jej nikt rozsądny w naszym kraju 
+ nikt z naszych socjalistycznych przyjaciół. 

Problem drugi, który mnie niepokoi, to brak określenia się Biura Politycznego 
wobec listu KPZR. Jak to się stało, że prowadzono kilkakrotnie rozmowy, o których 
nie informowano nawet plenum Komitetu Centralnego, a te informacje, które były, 
oxazuje się, nie były pełne czy wiarygodne. A przede wszystkim poza deklaracjami 
zabrakło odwagi, aby wywiązywać się z naszych internacjonalistycznych zobowią* 
zań Okazuje się, że nie tylko partia była uspokajana, że taką postawę wykazywali 
również towarzysze z Biura Politycznego, fałszywie przedstawiając sytuację w partil 
iw kraju bądź też, mimo formalnego zgadzania się z istniejącymi zagrożeniami dla 
socjalizmu, tolerowali narastanie ataków na partię i socjalizm. | 

Problem trzeci, to odpowiedzialność za oddawanie ważnych i decydujących pozycji. 
Do takich, co nie jest tylko naszym polskim doświadczeniem, należy sytuacja w środ- 
kich masowego przekazu. To, co stało się w prasie, radiu i telewizji, to przykład. 
rie tylko bezradności Biura Politycznego i braku zdecydowania, to najbardziej ja* 
skrawy przykład lekkomyślności i poddawania się. Jest rzeczą karygodną, że są 
towarzysze, którzy, mimo że ich obowiązkiem wobec partii jest bronić partyjnych 
pozycji w środkach masowego przekazu, zachowują się jak primadonny, jakby robili 
swoją własną politykę, szukają taniej- popularności. Proponuję, aby dzisiejsze ple- 
num krytycznie oceniło pracę Wydziału Prasy, Radia i TV Komitetu Centralnego 
i określiło personalną odpowiedzialność za sytuację w środkach masowef£o przekazu 
1 w trodowisku dziennikarskim. Tow. Rakowski próbuje zrzucić tę odpowiedzial- 
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ność na terenowe instancje partyjne. „Nikt — powiedział przed chwilą — nie jest 
w stanie prowadzić każdego dziennikarza za rękę. Nie ma ograniczeń w oddziały- 
waniu na środowisko dziennikarskie”. I ma rację. I my od tej odpowiedzialności, 
jako pracownicy terenowi partii, nie uchylamy się, ale co najmniej dziwnie brzmią 
takie oceny w ustach człowieka bądź co bądź świetnie znającego to środowisko, Tow. 
Rakowski, takiego terroru psychicznego, takiego manipulowania, jakie ma miejsce 
w środkach masowego przekazu, nie ma w żadnym innym środowisku. Znany wam 
jest na pewno kwestionariusz rozesłany przez Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
do wszystkich redakcji. Akcja, która jest typowym przykładem zastraszania uczci- 
wych redaktorów, eliminowania wpływów partii w środkach masowego przekazu. 
Zapytuję, dlaczego członkowie partii nie wniosą do sądu SDP spraw tych swoich 
kolegów, którzy jawnie szkalują partię, atakują socjalizm. Czy do odważnych mogą 
zaliczać się tylko Urban i Kałużyński? 


Problem czwarty — to sytuacja w partii. Przeszła i przechodzi ona bardzo dra- 
matyczną drogę od sierpnia ubiegłego roku. To właśnie na partię skierowany jest 
i kierowany nadal główny atak przeciwnika. Według mnie — różnię się tu z niektó- 
rymi towarzyszami, wbrew niektórym ocenom — partia mimo wszystko jest dzisiaj 
silniejsza, aniżeli była we wrześniu i październiku, skonsolidowała swoje szeregi, 
czując to zagrożenie, jakie dla niej istnieje, czując, że walczy o swoje być albo nie 
być. Partia przez te miesiące przeszła szmat drogi trudnej, wyboistej i dramatycznej. 
Ale partia, tak jak armia, może iść do przodu, jeśli wie, że sztaby wypracowały stra- 
tegiczny, a więc dalekosiężny, oraz taktyczny, a więc wynikający z oceny sytuacji 
bieżącej, plan działania. A partia zdaje sobie sprawę, że takiego planu Biuro Poli" 
, tyczne od początku nie posiadało. A po wysłuchaniu dzisiejszego referatu obawiam 
się, że takiego programu nie ma i na dzisiaj. 


Kazimierz Barcikowski: Ale myślę, że Komitet Wojewódzki w Poznaniu posiada 
taki plan działania. 

J. KUSIAK: Macie prawo mnie skrytykować tow. Barcikowski i mówiliśmy o tym 
w waszej obecności na naradzie w Poznaniu. I dlatego nie obawiam się, jak tow. 
Rakowski, że — jeżeli powiemy partii prawdę, że jeżeli na dzisiejszym plenum zdobę- 
dziemy się na odważne decyzje — zostaniemy wtedy bez wojska, że rozminiemy Się 
z nastrojami partii. Odwrotnie — w partii jest dużo rozgoryczenia, uzasadnione 
pretensje, że w walce, która się toczy, kierowniczy sztab nie tylko boi się konfron- 
tacji, ale nie potrafi zdecydować się na działanie. I w tej bierności tkwi właśnie 
źródło faktu, o którym przed chwilą mówił tow. Pustelnik, że członkowie partii nam 
już nie wierzą. 


Zastanawiam się, w jakim kierunku pójdzie propaganda przeciwnika po dzisiej- 
szym plenum. Mówili już o tym niektórzy towarzysze. Można być pewnym, że od 
wczoraj obradują określone gremia i to tu niedaleko od tego budynku, można też 
przewidzieć ich taktykę, z którą ruszą za chwilę do ataku. Po pierwsze będzie 
to wmawianie, że plenum obraduje pod radziecką presją, radzieckim zagrożeniem 
czy ultimatum. W tym kierunku zresztą propaganda przeciwnika drążyła nastroje 
od w:elu tygodni. Czy my na plenum możemy usiąć się pod taką presją. Nie wolno 
nam tego zrobić. List KPZR to nie jest ostrzeżenie, to nie ingerencja, to jest wyraże- 
nie wobec członków naszego plenum, w poczuciu internacjonalistycznego obowiązku, 
troski o rozwój sytuacji politycznej w Polsce. Nasz stosunek do Związku Radziec- 
kiego jest okweślony jednoznacznie również w założeniach na IX Zjazd partii, 


I kto w naszej partii staje dziś na pozycjach antyradzieckich — deklaruje się pe 
eronie przeciwników własnęj partii i tak to musimy dzisiaj określić. 

Drugi kierunek prawdopodobnego ataku przeciwnika zmierzać będzie do wykaza- 
nia, że plenum KC w obecnym składzie nie reprezentuje już partii, że straciło zaufas 
nie bazy partyjnej, a więc decyzje plenum nie mogą obowiązywać partii. I nię łudźmy 
sią towarzysze, nie chowajmy głowy w piasck, utraciliśmy znaczny kapitał zaufania 
$ako członkowie KC i za to w dużym stopniu odpowiedzialność ponosi również i Biu- 
ro Polityczne. Dopuszczono do publicznego szkalowanią wielu działaczy. Miesiącami 
trwa badanie zarzutów i wyciąganie wniosków,:a nie potrafimy bronić niesłusmie 
szzajlowanych. Dopuściliśmy do publicznego dzielenia działaczy na rzekomych swo- 
jenników i przeciwników odnowy. Dopuściliśmy do tego, że tępi się ludzi odważnych, 
ludzi mających odwagę bronić partii, przeciwstawiać się awanturnictwu i warchoł 
stwu. I czy mamy ulec dzisiaj przed tą demagogią, która już od dziś na pewno brudną 
pianą rozleje się po kraju. Myślę, że byłoby to poważnym błędem politycznym, byłoby 
to jeszcze jednym dowodem dla przeciwników, że jesteśmy słabi i niewiarygodni, 
niezdolni do wykorzystania ostatniej szansy. 

Tow. Putrament poruszył sprawę poznańskiego czerwca. Zródła wystąpienia ro- 
botników poznańskich w 1956 r. są znacznie głębsze, niż to przedstawił tow. Putra- 
ment. A już na pewno nie można ich sprowadzać do walki dwóch frakcji w partk. 
Byłoby bardzo potrzebne, ażeby jeszcze przed rocznicą, przed 28 czerwca, przedstawić 
pełną partyjną ocenę tych wydarzeń. Jeżeli chodzi o ideę budowy pomnika, to na 
pleaum Komitetu Wojewódzkiego w Poznaniu już w grudniu ub. roku określiliśmy 
nasze stanowisko w tej sprawie. Pomni« nie powinien dzielić, nie powinien rosdra. 
pywać starych ran, winien być przypomnieniem tej robotniczej i narodowej tragedii, 
która już nigdy nie powinna się powtórzyć. I dlatego będzie to, jak postulował tow. 
Putrament, pomnik zarówno tragicznie zmarłego chłopca, ROMKA Strzałcowekiego, 
jak : poległego żołnierza KBW Izdebskiego. 

Od września ub. roku pracuję ponownie w poznańskiej organizacji partyjnej, ben- 
pośrednio na pierwszej linii dramatycznej walki. I my przyjęliśmy taktykę unikania 
bezpośrednich starć, niedopuszezania do tragicznych spięć. To stawialiśmy sobie 
jako nadrzędmy cel. Ale jakaś gran:ca musi być. Bo w pewnym momencie głosi się 
tezę, że boimy się, że już nie mamy włudzy, że nasza chęć dialogu i politycznego 
rozwiązywania kryzysu jest niczym innym, jak oznasą naszej słabości, Przyszedł 
dziś moment, że całe społeczeństwo oczezuje silnej władzy i w państwie, I od was 
tow. Jaruzelski jako premiera, i w województwie, i w każdym zakładzie, A silna 
władza to jest władza odważna; ludzie słabi, chwiejni, nieudolni, niezdecydowani 
w takich chwilach, jak obecne — nie będą mieli autorytętu społecznego, Nie będą 
mieli uznania. I nie mogą sprawować władzy: 

W Poznańskiem zakończyliśmy kampanię sprawozdawczo- wyborczą w instancjach 
podstawowych. Na 66 konferencji tylko w 10 przypadkach pierwszymi sekretarzami. 
zostali towarzysze spoza aparatu partyjnego. I to wszystko w atmosferze wściekłega 
ataku na ten aparat. Łącznie z prasą partyjną. W atmosferze jawnego manipulowania 
wieloma wyborami. Jest to wyrazem zdroweżo, partyjrego instynktu, wyczucia, że 
pozbawienie partii jej najlepszego aktywu to najprostsza droga do rozbrojenią partii. 
I nie wolno tracić zaufania do partii, wiary w jej zdolność działania, w jej zdolność 
do odrodzenia się i wyprowadzenia kraju z kryzysu. 

Kańcząc, pragnę wyrazić następujące stanowiszo. Po pierwsze uważam, że ko- 
nieczne jest samookreślenie się członków Biura Politycznego w sprawie oceny, 
perspektywy realizacji zadań do IX Zjazdu. Trzeba powiedzieć prawdę o sytuacji 
w pardi 1 w kraju, łącznie z określeniem naszego Sicsunku do sił kontrrewolucyj= 


nych, które dążą do opanowania władzy. Potrzebna jest też uchwała, w której n: 
tylko zawarte będą hasła, ale konkretne decyzje w sprawach najpilniejszych, wył: 
kające z tej dramatycznej sytuacji, w jakiej Znalazła się partia i kraj. 


Tow. TADEUSZ FISZBACH 


Realizacja linil porozumienia jest rozstrzygającą sprawą naszej teraźniejszość: 
i przyszłości. Musi to zrozumieć władza, musi to zrozumiec społeczeństwo, Każd: 
następny krok w eskalacji żądań, tak jak i każde opóźn.erie realizacji iego, cc 
można wykonać, oznacza nowe konflikty. Doprowadzenie państwa do sytuacj. 
z której nie ma ono wyjścia — to początek tragedii narodu, Utrzymywanie sta- 
nu niepokoju leży w interesie przeciwników naszego ustroju, którzy wolą. widzieć 
ojczyznę w gruzach, niż rozwijającą socjalistyczne wartości. Ale nie jest to stano- 
wisko społeczeństwa. Przeciwnie, społeczeństwo jest gotowe podjąć trud likwidowa- 
nia następstw kryzysu, jeżeli tylko będzie mieć gwarancję, ze sytuacja, w jakie. 
się znajdujemy, nigdy już nie będzie naszym udz.ałern. | 

Na obecnym posiedzeniu Komitet Centralny partii powinien sformułować odpo: 
wiedź na pytanie: czy linia, jaką obraliśmy, jest słuszna, czy odpowiada ona realnvr 
warunkom istniejącym w kraju, czy jest realizowana właściwie i czy w świetle zdo 
bytych doświadczeń może być mowa o jakiejkolwiek innej linii politycznej partii: 
Wielokrotnie stwierdzaliśmy, że głęboki kryzys społeczno-gospodarczy, który ta: 
wielkim brzemieniem zaciążył na życiu naszego narodu, powstał w wyniku *oc 
stępstw od podstawowych zasad socjalizmu. Odpowiedzialność za to przyjęła na Ss. 
bie nasza partia i to bez względu na fakt, czy zawiniły jej grenna kierownicze, nie: 
sprawne mechanizmy, ignorancja i krótkowzroczność czy też inne jeszcze powody 
Klasa robotnicza i wszyscy ludzie pracy oceniają nas wyłącznie na podstawie tra 
gicznego stanu spraw publicznych, jaki zaistniał w kraju. Jest to zrozumiałe 
_ gdyż odpowiedzialność zawsze łączy się z przywództwem, z kierowniczą rolą, z pozy 
cją siły politycznej sprawującej rządy. Przewodnia funkcja w społeczeństwie tkw 
u samych podstaw działania naszej partii i jest wyrażona w Konstytucji Polskie 
Rzeczypospolitej Ludowej. Wynikają z tego jednoznaczne konsekwencje politycz:. 
i jest kwestią naszej gojrzałości obywatelskiej, morainości i odwagi cywilnej, czy zdc 
łamy im sprostać. Zdecydowana wola Komitetu Centralnego rozwiązania Konflikt 
sierpniowego oraz jego skutków Środkami politycznymi znalazła powszechne popa: 
cie. Można postawić pytanie: czy inny sposób postępowania był w ogóle możliw: 
Odpowiedź twierdząca oznaczałaby w praktyce wyrok skazujący dla socjalizm 
w Polsce i wykreślenie go z umysłęw ludzi na wiele pokoleń. Udowadniać te 
go nie trzeba. Wystarczy tylko wspomnieć, jak żywa i aktywna jest w społeczenń 
stwie pamięć poznańskiego czerwca sprzed ćwierć wieku oraz gdańsko-gdyńskie:: 
i szczecińskiego grudnia sprzed 11 lat. Spustoszenia ideowo-moralne, jakie powstai 
w związku z tymi tragicznymi wydarzeniami, partia nasza długo jeszcze będzie m. 
siała wyrównywać. Dlatego więc nie było i nie ma żadnej alternatywy dla lin 
porozumienia społecznego. Odstąpienie od niej byłoby politycznym błędem o nieot 
liczalnych skutkach. Droga przezwyciężenia kryzysu nie jest ani krótka, ani Ł 
twa. Nie jest również całkowicie bezpieczna, innej jednak nie mamy, jeżeli chcen' 
zachować i rozwinąć podstawowe wartości naszego ustroju i wyzwolić najgłębsze p« 
kłady twórczej energii społeczeństwa, w tym zwłaszcza klasy robotniczej, W ubie; 
łych miesiącach nie wykazaliśmy dostatecznej konsekwencji w działaniu na rze. 
przywracania spokoju społecznego i opanowania recesji gospodarczej. Szereg proba 
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mow rozwiązywano dopiero pod presją społeczną; ulegając złlfdnym, bo zawieszo= 
tym w próżni hasłom ofensywności czy wręcz bojowości, popadaliśmy w konflikty, 
«ore od samego początku były do uniknięcia. Powodowało to reakcję łańcuchową, 
kórej opanowanie angażowało czas i siły, podrywńsło z trudem budowane zau- 
tanie do wiarygodności władzy, budziło zwątpienie w jej siłę i zdolność przezwycię- 
zania trudności. Nie możemy się łatwo rozgrzeszać z tych błędów, bez względu na 
okoliczności ich powstawania, lecz musimy z nich wyprowadzić właściwe. wnioski, 
Tylko pod tym warunkiem zdołamy przerwać zaklęty krąg niemożności. Brak zde- 
cydowania, połowiczność podejmowanych działań, "próby godzenia przeciwstawnych 
sanowisk mogą być wprawdzie formą taktyki, ale nie tworzą ani strategii, ani pro" 
gamu. Zmierzają natomiast do chaosu, mnożenia wewnętrznych sprzeczności i eska- 
lacji napięć. To zaś, w powiązaniu z głębokim kryzysem ekonomicznym, może pro- 
wadzić na krawędź przepaści. Stwarza bowiem możliwość tym, którzy w wielkim 
ruchu odnowy widzą szansę realizacji swych własnych celów politycznych, nie mają- 
cych nic wspólnego z socjalizmem, którzy nawet nie ukrywają, że ostatecznym 
wynikiem ich działań ma być przejęcie władzy w państwie. | 

A jednak mimo całej wielkości gordyjskiego węzła narodowej niedoli partia, 
jej organizacje podstawowe i liczni członkowie mają wciąż jeszcze wiele sił i ak- 
tywnej woli działania. Potwierdza to przebieg kampanii przedzjazdowej. Dowiodła 
tego również konferencja sprawozdawczo-wyborcza gdańskiej organizacji partyj- 
nej, której członkowie zdecydowanie stoją na gruncie marksistowsko-leninowskich- 
zazad polityki naszej partii. To nie te zasady są przedmiotem dyskusji, lecz sposób 
ich urzeczywistniania i konkretne treści, jakie powinny powstać w praktyce spo” 
łecznej, aby ludzie pracy chcieli się lepiej utożsamiać z celami partii wyrażonymi 
w statucie i obecnymi w życiu. Szczególna waga, jaką przywiązuje się do stworzenią 
systemu gwarancji chroniących socjalizm przed deformacjami, jest dowodem wiel- 
«iej troski o jego czystóść moralną i społeczną skuteczność, Oddolny ruch odradza- 
zma partii i axtywizowania działań we wszystkich dziedzinach życia społecznego jest 
probierzem jej wewnętrznej siły. Diatego powinniśmy wyciągnąć stąd właściwe 
wnioski, chętnie adaptować to co cenne, umiejętnie korygować to co błędne, W prze» 
ciwnym razie nie umocnimy tak bardzo potrzebnej spoistości partii. Centralizm de- 
rokratyczny w partii, sposób jego pojmowania i realizowania jest w obecnej sy» 
tuacji ściśle związany z jej jednością. Potrzebujemy tej jedności, ale waruńki jej osią- 
tania są dziś szczególnie trudne. Nie zapewnimy jej rozwoju nawet najbardziej 
zafnymi hasłami. Możemy to osiągnąć tylko na drodze pełnego respektowania leni= 
nowaxiej zasady dyskusji przed decyzją i dyscypliny wykonawczej po jej podjęciu. 
Prawdziwą dyscyplinę uzyskać można jedynie wtedy, kiedy dyskusja jest! auten> 
tyczna, a decyzja odpowiada wdli większości, W przeciwnym wypadku „stale bę- 
dziemy zdani na fatalne w skutkach konsekwencje niewykonywania uchwał partii, 
czego doświadczamy od lat, a czego nie umiemy zwalczyć. Mówię e tym dla- 
tego. ponieważ i członkowie partii, i społeczeństwo oczekują od nas, od Komitetu 
Centralnego, wydatnego zwiększenia skuteczności działań. List towarzyszy radziec- 
sich potwierdza, że z narastającym niepokojem oczekują tego od nas również na- 
ai przyjaciele. We wszystkich odniesieniach — wewnętrznych i zewnętrznych — są to 
oczekiwania zasadne. Nie możemy im przeto nie sprostać, ale tym bardziej w obli- 
czu powagi sytuacji musimy widzieć, jak to uczynić. List powinien nas skłonić do 
poważnej refleksji. Są tem również kwestie wymagające pogłębionej dyskusji i roz- . 
mów. Tylko wtedy, gdy odpowiemy na zasadnicze pytanie, jakie stawia nasza par- 
ua i naród, potrafimy zarazem przekonująco odpowiedzieć na niepokoje, jakie żywią 
towarzysze radzieccy. Warunkiem osiągnięcia tego celu musi być założenie, że linia 
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polityczna partii, linia socjalistycznej odnowy jest 1 pozostanie niewzruszońa. Aby 
mogła być realizowana skuteczniej, nieodzowne jest szerokie poparcie partii dla Ko 
mitetu Centralnego oraz dla kierownictwa partii i państwa z towarzyszami Stani-- 
sławem Kanią i Wojciechem Jaruzelskim. Z ich bowiem naawiskami w przeko- 
naniu ogromnej większości narodu łączy się nadzieja, ale i gwarancja kontynuacji 
polityki porozumienia społecznego i socjalistycznej odnowy. Poparcie to będZie tym 
silniejsze, im szybciej zdołamy odejść od wyobrażeń ji działań nie znajdujących 
społecznej: akceptacji, im szybciej zarzucimy waśnie i spory, im szybciej interes 
osobisty I subiektywne odczucia poddamy samokrytycznej kontroli, im szybciej wia- 
ra w skuteczność haseł zostanie zastąpiona uznawaniem realiów toczącego się proce-_ 
su przemian. Od partii zależy kierunek tego procesu. Musi ona obecnie jasno i ot- 
warcie określić granice, których przekroczyć nie wolno. Są one zresztą doskonale zna- 
ne polskiemu społeczeństwu, są one znane nam tu obecnym. Nie możemy być narodem 
straceńców i partia musi to społeczeństwu uświadomić. Musi też wykazać, że między 
procesem socjalistycznej odnowy a poszanowaniem ideowo-politycznych pryncypiów 
socjalizmu jest wyraźny znak równania. 

Surowa krytyka, jakiej niektórzy towarzysze poddali dotychczasowe rezultaty prze- 
zwyciężenia kryzysu, nie powinna prowadzić do powstania nadmiernej fali emocji. 
Propozycje, a zwłaszcza decyzje formułowane na fali emocji mogą być tylko złymi 
decyzjami. Jeżeli nie chcemy rozbicia partii i odebrania jej tych możliwości dzia- 
łania, jakie jeszcze posiada, musimy zjednoczyć się wokół kierownictwa partii i pań- 
stwa, a nie domagać się jego zmiany. Musimy udzielić mu naszego wsparcia, a nie 
kwestionować jego woli i zdolności opanowania sytuacji. Musimy uznać, że na miesiąc 
przed zjazdem decyzja taka nie miałaby uzasadnienia i mogłaby jedynie świade 
czyć o braku dojrzałości i dużej nerwowości Komitetu Centralnego. Zastanówmy się, 
towarzysze, co oznacza zmjana kierownictwa, w jakim świetle postawi nas to w oczach 
narodu? Osobiście z pełnym poczuciem samokrytycyzmu i krytycyzmu odnoszę się 
do naszej pracy. Niemniej jestem zdania, że przy jej ocenie nie można pomijać 
całej wyjątkowości sytuacji, w jakiej była prowadzona, i niezwykle trudnych warun= 
ków towarzyszących jej od samego początku. Dlatego opowiadam się przeciw wnios- 
kowi o postawienie na porządku dnia zmiany kierownictwa. Odrzućmy osobiste 
uprzedzenia i skłonność do skrajnych wniosków. Postępujmy z myślą o partii, 
z myślą o kraju. Jeżeli i teraz się pomylimy, historia nam tego nigdy nie wybaczy. 


Tow. EUGENIUSZ MOLCZYK 


W nawiązaniu do treści listu Kómitetu Centralnego KPZR jako komunista podzie- 
lam troskę jego autorów o losy socjalizmu w Polsce, a z żołnierskiego obowiązku 
o Polskę jako wolne i niepodległe państwo. Z racji zaś mandatu zastępcy członka ebra- 
dującego dziś organu wypowiadam te słowa z goryczą, że partia nasza w najważniej- 
szej dla klasy robotniczej chwili miast stanąć na czele odnowy i w sposób przekany- 
wający uwiarygodnić w jej oczach szczerość swoich intencji, postanowiła odzyskać 
zaufanie na zasadzie kredytu. 

Nie po raz pierwszy zresztą i nic też w tym dziwnego, że jako niewypłacalni kredy- 
tobiorcy nie możemy go do tej pory uzyskać, że w tym historycznie ważnym okresie 
partia nasza jest kierowana nieskutecznie, jakby bez sprecyzowanego programu, ą jej 
decyzje podejmowane dorażnie realizowane są enigmatycznie i nie Po WIEDTAJĄ kon- 
sekwentnego, pryncypialnego dażenia do wyjścia z kryzysu. 

Poruszam te sprawy dlatego, że właśnie w imię odnowy życia w naszym kraju czuję 
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potrzebę, aby skończono z kokieterią polityczną, wypłacaną w walorach, których sy- 
nematyczny ubytek a państwowej kasy doprowadził naszych sojuszników, jak to 
z listu Komitetu Centralnego KPZR wynika, do niepokojów, do stanu wątpliwości 
w naszą wartość jako partnera socjalistycznej wspólnoty narodów. Dlatego, przy 
pelnej świadomości, że kolejny okres błędów i wypaczeń w obrazie stosunków spo- 
kczno-politycznych cofnął nas z zajmowanych pozycji o kilkanaście lat do tyłu, 
myślę, że nie wolno dłużej chować głowy w piasek, łudzić się nadzieją, że jakoś to się 


Trzeba uświadomić całemu narodowi prawdę, że odnowa w naszym kraju dokonuje 
się w warunkach ostrej walki politycznej, w której naprzeciw partii i władzy ludowej 
rianęli w jednym szeregu z robotniczymi przywódcami sierpniowego protestu, t na- 
dają ton tej walce, mniej lub bardziej zakamuflowani wrogowie socjalizmu, którzy 
wytorzystując gniew i siłę klasy robotniczej załatwiają swój, a właściwie ściślej — 
twych imperialistycznych mocodawców — program. Nie wyobrażam też sobie spraw- 
nego porządkowania spraw państwowych bez odzyskania pełnej władzy. Powstaje jed= 
nek pytanie — jak? Pewne jest to, że dotychczas stosowane środki i metody działania 
zawodzą. Kraj pogrąża się w kryzysie, Wskutek nieustannych ataków postępuje roz- 
mywanie filarów władzy, aktualnie najbardziej odczuwalne na przykładzie Milicji 
Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa. Nie brak ich także w partii, a więc na najważ* 
niejszych i ostatnich już redutach ludowładztwa o socjalistycznym obliczu w pań. 
stwie, - = 14 : | 


Jeśli zauważyć, że wszystko to dzieje się przy akompaniamencie najbardziej nie» 
wybrednych ataków na naszego największego sojusznika, któremu świat zawdzięcza 
w głównej mierze rozgromienie faszyzmu i 36 lat pokoju na naszym kontynencie, 
a naród polski swe biologiczne ocalenie i byt niepodległy, a następnie przez wszystkie 
powojenne lata najkorzystniejszą pomoc w odbudowie i rozbudowie kraju — to otrzy- 
mamy obraz intencji politycznych haszych przeciwników, dla których każdy chwyt 
Jest dobry, który prowadzi do poróżnienia narodu polskiego z jego ideowymi i obron= 
dyni przyjaciósłmi, i SE | 


M swym szaleństwie nie cofają się nawet przed profanacją mogił żołnierzy radziec- 
kich poległych na polskiej ziemi, czym w najbardziej bolesny sposób ranią nasze żoł- 
nierskie uczucia. 


W partyjnym środowisku wojskowym padają pytania: w jakim kierunku idziemy? 

"Av zaprowadzą nas ciągłe kompromisy, ustępstwa i oddawanie pozycji za pozycją? 
Na w imię zaspokojenia ciekawóści, a z troski o znacznie wyższe materie, o losy tego, 
% napawać powinno niepokojem każdego członka partii, każdego trzeźwo i daleko- 
Wztcię patrzącego Polaka. Trudno bowiem odmówić nam prawa do znajomości 
TJ, jakie zą takim postępowaniem przemawiają, do rozumienia linii politycznej 
parti, zamiaru operacyjnego i cklów strategicznych. Te pytania to także rezultat zbyt 
Gestego rozmijania stę zapewnień, nawet, na najwyższym szczeblu wypowiadanych, 
* Dai a także wręcz pokazowej słabości władzy, odczuwanej zwłaszcza podczas 
uć 3 przeciwnikiera, A 


„ak wie nie mamy argumentów, które mogłyby łagodzić ocenę sytuacji w partii 

Rada zawartą w liście naszych radzieckich przyjaciół, To właśnie utwierdza 

pd. Przekonani o jego słuszności i celności, a jednocześnie o potrzebie szybziegc 

ślą zdecydowanych działań w obronie i dla umocnienia władzy ludowej i wy- 
Kenia kraju z kryzysu. a 5 


ge 7 | 103 


Tow. JERZY ROMANIK r 


FA 


Wydawać by się mogło, bo zabrało głos kilkunastu mówców, że temat został kom* 
pletnie wyczerpany. Okazuje się jednak, że nie, co postaram się zaraz wyjaśnić, 
Wyrażę treść takiego filozoticznego stwierdzenia, które mnie górnikowi bardzo prze- 
mawia do wyobraźni: partia nasza musi stać się siłą, która ma poczucie własnej 
wartości. Pewnie, że to trochę puste słowa, ale żeby ta partia właściwie taka się 
stała i taką była, aby miała poczucie własnej wartosci, musimy się starać o to wszys- 
cy —i to jest szczególna rola właśnie nas, Komitetu Centralnego. 

Mamy dzisiaj pretensje do Biura Politycznego, krytykujemy je — pewnie, że to 
jest słuszne, jednak najłatwiej jest to zrobić. Ale nasza rola polega na czymś 
innym — my powinniśmy to Bruro Polityczne inspirować, powinniśmy podpowiadać, 
a jeżeli dzieją się rzeczy nie po myśli partii, to po prostu powinniśmy zdecydowanie 
na te sprawy wpływać. 

Już na VI Plenum, występując po raz pierwszy, sugerowałem, jaka powinna być 
właściwie rola Komitetu Centralnego, czyli nas tu wszystkich. I dzisiaj z całą świa- 
domością mówię, że my w większym czy mniejszym stopniu jesteśmy odpowiedzialni 
za to wszystko, co się stało od VI Plenum do dnia dzisiejszego. Jest nas tylu, że 
już dawno powinniśmy wpływać na Biuro Polityczne. Niestety krótko i zdawkowo 
strzelamy do jednej bramki, nie wysuwając konkretnych propozycji. Oczekujemy 
tylko, aby kilkunastu ludzi stworzyło program, a do kogo on właściwie ma być 
adresowany. Czy zdajemy sobie sprawę z tego, co chcemy dzisiaj tutaj stworzyć, aby 
nasza partia znalazła powszechny posłuch? Niech i ktoś na to odpowie! Jeżeli 
dzisiaj nie realizuje się podstawowych rzeczy, to wynika to stąd, że mv musimy się 
najpierw nauczyć dyscypliny partyjnej, a potem dopiero możemy mówić o jakim- 
kolwiek programie. 


Nie chcę mówić, jak wielkie nadzieje łączy się z IX Nadzwyczajnym Zjazdem, 
jednakże od dnia dzisiejszego musimy zacząć działać, aby na zjeździe opracować 
atrakcyjny, a przede wszystkim przekonywający program, który zmobilizuje nie 
tylko samych członków partii, lecz również całe nasze Społeczeństwo. 


Jasne, że dzisiaj nie mamy tak szeroko uznawanych autorytetów, ale mamy inne 
równie ważne bogactwo: mamy świadome, o patriotycznych dążeniach siły, Musimy 
tylko wiedzieć, jak je zmobilizować i przekonać o słuszności naszego programu, który 
chcemy wytyczyć na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Potrzebna jest oczywiście i świa- 
domość, że nie jesteśmy mocarstwem. Z przykrością i wielkim zażenowaniem trzeba 
stwierdzić, że nie my jesteśmy reżyserami wydarzeń dziejących się wokół nas. Nie- 
którym się wydaje, że wszyscy na nas patrzą, z nami się liczą i że to my dyktujemy 
warunki. Im wcześniej nasze społeczeństwo i my wszyscy zdamy sobie sprawę, jaka 
jest właściwie nasza sytuacja, tym prędzej przestaniemy być pionkami na szachow- 
nicy tych rozgrywek. 

Padła tutaj również propozycja w stosunku do górnictwa. Chcę jednoznacznie 
stwierdzić, że w samym górnictwie probleinów górniczych się nie rozwiąże. Wstyd 
mi właściwie w tym gronie o tym mowić, lecz muszę wam szczerze powiedzieć: my 
chodzimy do pracy głodni, nie możemy zrealizować tych skromnych przydziałów 
'kartkowych. Trzeba przyjechać na Śląsk i zobaczyć, co się dzieje, jak przyjdzie coś 
do sklepu: ludzie stoją nie mogąc dostać na te kartki tego, co im się należy. Nie 
mówię już o innych podstawowych artykułach, których nie ma, a jeśli są, to w mini- 
malnych ilościach. 


Wiem, że węgiel jest zagadnieniem pierwszoplanowym 1 doraźnie problem wolnych 
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sobót musi być w jakiś sposób rozwiązany, ale górnictwo potrzebuje rozwiązań 
kompleksowych. Żywność to oczywiście problem podstawowy, ale' na pierwszym 
miejscu są zagadnienia organizacyjne i techniczne. Bo co będziemy gadać o wolnych 
sobotach, jeżeli my w normalnym 5-dniowym tygodniu mamy po prostu trudności 
z normalną produkcją. Nie ma podstawowych części i materiałów do wykonywania 
normalnych czynności 


Druga sprawa, towarzysze, bardzo żenująca, którą jestem zdziwiony. Jeśli się pra- 
cuje w wolne soboty, nikt nie pomyślał o tym, aby nawet bar otworzyć, żeby w nim 
były przynajmniej jakieś podstawowe produkty, już nie mówię o nadzwyczajnych, 
nie ma np. nic do picia. Mówią mi: pojedziesz do Komitetu Centralnego powiedz 
więc, że górnicy rzeczywiście nie pracują w takim stopniu, jak byśmy sobie życzyli, 
ale wymaga to rozwiązań kompleksowych. Jeżeli nawet chcemy do tych spraw po- 
dejść, tak jak my to widzimy, to niech władza również oceni nasz trud i przynaj- 
mniej w takim stopniu, na ile ją stać, niech wychodzi nam naprzeciw. 


Tow. HENRYK SZABLAK 


Zacząłbym może od odniesienia się do niektórych stwierdzeń tow. Rakowskiego. 
Otóż tow. Rakowskiego, którego osobiście darzę sympatią, szlag trafia na stwier- 
dzenia, że nie ma programu mówi, że każdy powinien mieć taki program na własny 
użytek. Jeśli tak, to po co partią i po co w niej kierownictwo, które nie chce 
zrobić programu oczekiwanego przez ludzi. Trudno sobie wyobrazić kolej państwo- 
wą, w której naczelnik stacji będzie na własną rękę tworzył rozkład jazdy. O tym, 
że ne potrafimy stworzyć programu, świadczy wczorajszy referat Biura Politycz- 
aego, który nie zawiera żadnej w istocie koncepcji działań wobec oceny zawartej 
w liście Komitetu Centralnego KPZR i w świetle oceny o sytuacji formułowanej 
przez członków partii. Inni członkowie kierownictwa denerwują się, że nikt im 
nie pomaga. Można sobie postawić pytanie: dlaczego? A ponadto kierowcom kieru- 
iącym autobusem można pomóc tylko przy zmianie kół. Każdy, kto żyje wśród 
ludzi, rozumie i docenia opinie i potrzeby społeczeństwa, wyraźnie dostrzega wzma- 
zający się stan niezadowolenia. Każdy, kto chce interesować się sprawami gospo- 
darczymi kraju, bez trudu ustali, iż bliscy jesteśmy ekonomicznego bankructwa, 
iż wpychamy się.w jeszcze większą biedę, bowiem kredyty z coraz większym tru- 
dem uzyskiwane przeznaczamy nadal na konsumpcję. 


Człowiek z polityczną wyobraźnią, odpowiedzialnie myślący i któremu nie jest 
obojętna przyszłość kraju zdaje sobie sprawę, iż gromadnie jako naród stanęliśmy 
w niebezpiecznym wychyleniu- nad głęboką przepaścią, Lekkomyślnością i ociężało” 
ścią intelektualną niektórych działaczy partyjnych można tłumaczyć fakt lekcewa= 
żenia coraz siiniej występujących w partii procesów rozkładu organizacyjnego, 
ideowego i politycznego. Nie zamierzam tragizować, bowiem nie uważam, iż sprawa 
przyszłości Polski i naszej partii jest sprawą przegraną. Ona może stać się przegraną, 
jeśli nadal będziemy tkwić w bezczynności i kunktatorstwie. 


Zarówno partii, jak j całemu społeczeństwu nie przedstawiliśmy do tej pory jed- 
noznacznej, przekonywającej oceny sytuacji, i to zarówno w kwestiach politycznych, 
jak i gospodarczych. Brutalna prawda o tym, iż żyliśmy na kredyt i o tym, jaka 
;est gospodarka narodowa dnia dzisiejszego, musi być z całą otwartością społeczeń- 
stwu ukazana. Nie kompromitujmy się już dłużej impotencją przy płodzeniu legendą 
ew:.anego raportu o stanie gospodarki, zapowiedzianego przecież i dziś oczekiwanego. 
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Nie pokrzykujmy o działaniach sił antysocjalistycznych, jeśli zachowujemy ich 
anonimowość i nie podejmujemy praktycznych przedsięwzięć ograniczających ich 
bezkarne grasowanie w partii i w kraju. To dezorientuje, konfliktuje partię, jej 
działaczy i społeczeństwo. A 


Na VI Plenum Komitetu Centralnego przekonaliśmy się nawzajem, jak szkodliwy 
jest dla partii panujący w niej oportunizm. Wydawało się wówczas, iż na długi czas 
oddaliliśmy od siebie tę szkodliwą skłonność. Muszę szczerze powiedzieć, iż słuchając 
różnych wywiadów i przemówień kierowniczych działaczy naszej partii z edrazą 
odbieram bijący z nich odnowiony oportunizm, niezwykle szkodliwy, bo prowadzący 
dziś do rozbicia partii, do osłabienia morale aktywu. Ten oeportunizm czyni linię 
partii chwiejną i krętą. Chwieje się linia i wraz z nią cała partia. W ten sposób 
realizowana linia porozumienia nigdy nie doprowadzi nas do właściwego celu. Dla- 
tego obok innych motywów uważam, iż w Biurze Politycznym są potrzebne zmia- 
ny i wskazane byłoby także, aby członkowie kierownictwa bardziej starannie do- 
bierali sobie doradców i współpracowników. Są dziś uzasadnione wątpliwości co 
do tego, kto i czym manipuluje. Właśnie ten brak jednoznaczności ocen działań, 
brak — jak sądzę — jedności w kierownictwie partii powoduje, iż ciągle na porządek 
dnia naszych plenarnych posiedzeń wchodzą sprawy zjazdu przygotowywanego przez 
ekipę nie będącą monolitem czy też ujawniającą skłonność do oportunizmu. Byłby 
to zjazd prowadzący do nikąd, byłby to zjazd bez żadnej wizji kadrowej. Na taki 
stan partia rządząca nie może sobie pozwolić. Nie może pójść na Se ekipa, która 
pełnić będzie na nim tylko funkcje kwatermistrzowskie. 


Towarzysz Kania w referacie, który mnie nie satystakcjonuje, gdyż oceny i kon- 
cepcje w nim wyłożone nie są adekwatne do sprawy, stwierdził, iż partia z niezmien- 
ną cierpliwością i konsekwencją idzie linią porozumienia. To prawda, ta cierpliwość 
i konsekwencja są zachowane. Jest pytanie natomiast: z kim zawieramy te poro- 
zumienia? Głównym kontrahentem jest „Solidarność”. Nie kwestionuję patriotycz- 
nych i socjalistycznych intencji zdecydowanej większości członków tego związku. 
Niesłuszne zatem byłoby traktowanie całej „Solidarności” jako siły opozycyjnej. 
Aspiracje takie ma i ujawnia tylko wąska jej część. Na nieszczęście ta, z którą od 
miesięcy usiłujemy się porozumieć. Boję się, żeby ta zasada porozumiewania nie 
stała się porozumiewaniem za 'wszelką cenę. W ten sposób realizowana linia poro- 
zumienia zaprowadzić nas może na bezdroża, bo z tą częścią można się porozumie- 
wać tylko poprzez oddawanie władczych pozycji, co też konsekwentnie robimy. - 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest partią klasy robotniczej, działajmy 
„ił potozumiewajmy się zatem zgodnie z racjami klasowymi, a nie władczymi aspira- 
cjami nielegalnej politycznie opozycji. Chyba, że ją chcemy zalegalizować, Partia 
nasza nie może sobie pozwolić na konkurowanie z jakimikolwiek związkami zawóo- 
dowymi, bowiem jest jasny i oczywisty podział kompetencji, Wiedzieć o tym powi- 
nien uczeń szkoły średniej. W interesie partii 1 zgodnie z leninowską formułą 
związków zawodowych, partia powinna stwarzać warunki do działań związków 
zawodowych, mających na celu ochronę interesów pracowniczych. Lecz związki 
zawodowe muszą być związkami zawodowymi, a partia partią. Obecna z określoną 
rolą polityczną także w związkach zawodowych. Nie widzę możliwości zawierania 
jakichkolwiek umów politycznych ze związkami zawodowymi na gruncie koncepcji 
przedstawionych przez tow. Pajestkę, bo to oznaczałoby traktowanie związkow 
zawodowych jako partii politycznej o odmiennej niż nasza orientacji. 

Biuro Polityczne jako organ wykonawczy KC powinno zweryfikować zaprezento- 
waną wczoraj w referacie ocenę dotychczasowego przebiegu kampanii wyboresej. 
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jest ona w moim oczuciu nazbyt powierzchowna, przynajmniej parę zjawisk wyma- 
ga zainteresowania. | | 

Po pierwsze — nagminne naruszanie zasad regulaminu, uchwalonego przez KC 
iuchylanego zresztą, bezkrytyczny stosunek do tych faktów uczestniczących w kon- 
ferencjach członków kierownictwa partii oraz euforyczny aplauz dla tych aktów 
irodków masowego przekazu. | | 


Ro drugie — niepokojące treści Się podejmowanych w organizacjach partyj- 
nych, które bądź to w formie propózycji do nowego statutu, bądź w formie wewnę- 
teanego ustalenia zmieniają formułę ideową partii. Należałoby wiedzieć, jak szerokie 
jest te zjawisko i jakie skutki mogą z niego wynikać na zjeździe. | 


Po trzecie — z dotychczasowego przebiegu kampanii wynika, iż nie zyskują 
akceptacji, czy też zyskują ją nie w pełni założenia programowe na IX Zjazd. Po- 
nadto w dyskusji uwaga poświęcana tym założeniom ma charakter śladowy, Na 
większości zebrań w ogóle o tym dokumencie nie dyskutuje się. Zatem, z czyim i z ja- 
kim programem pójdziemy na zjazd, gdybyśmy chcieli być zgodni z wcześniejszym 
hasłem „Program partii programem narodu”, czy nawet odwrotnie. , 


Po czwarte — kwestia robotników, mówił o tym tow. Siwak, i rolników w składzie 
iastancji i wśród delegatów. Niezupełnie słuszny jest wypowiedziany wczoraj przez 
toy. Kowalczyka z Huty „Zawiercie” pogląd, wcale zresztą nie odosobniony, że nie- 
ważne, kto jest wybierany, ważne, jak nas reprezentuje. Chciałem przypomnieć, 
że na VI, VII, VIII, IX, X Plenum Komitetu Centralnego mówiliśmy tu, na tej 
sali że jedną z przyczyn deformacji i braku wiarygodności instancji był zbyt mały 
udział robotników. W tym tonie płynęły w swoim czasie tysiące uchwał i rezolucji 
z POP do komitetów wojewódzkich i Komitetu Centralnego. To motywowało prze- 
cież poszerzenie składa instancji, komisji kontroli partyjnej o robotników, te moty- 
wowało wybór dwóch towarzyszy ze środowiska robotniczego na członków Biura 
Politycznego. Na tej sall proponowano, żeby było ich jeszcze więcej. Potem stwier- 
dra się, że nieważne kto, lecz jak, i w myt$ł tego hasłą wybrano na konferencji dele- 
gatów. W rezultacie wyborów, jakie przeprowadzamy, okazuje się, że partia nigdy 
w przeszłości nie miała tak niskiego odsetka robotników w składzie instancji, jak 
obecnie. To nie jest sprawa formalna, lecz ideologiczna. Instancja bez robotników 
będzie instancją kadłubową. Nie będzie zachowana prawidłowa transmisja odczuć 
robotniczych na decyzje polityczne. Ważne bowiem jest, kto wyraża opinię ezy 
ocenę, tak jak co innego jest cierpieć ból, a co innego słyszeć o bólu. Już dziś po- 
jawiają się głosy, iż nowo wybrane instancje nie są w pełni wiarygodne, bo zostały 
wybrane przez prezesów i dyrektorów, mimo że mam cały szacunek dla ich pracy. 


Jeśli tak rozwinie się sytuacja dalej, kilka miesięcy po kampanii zarzuci się in 
stancjom, iż są ze względu na śladową reprezehtację robotników "niewiarygodne 
iwziwiązku z tym trzeba robić nowe wybory. | 


Zjawiska, które dziś w partii obserwujemy, nakazują z troską patrzeć w przy. 
cłość. Partia dzisiaj nie jest monolitem, jest rozchwiana, postępuje nie polaryza- 
cja, lecz dyferencjacja poglądów. To motywuje powstawanie różnych struktur, 
klubów, forum, .koterii. Te z kolei znajdują różnych protektorów i spośród nie- 
jako zawodowych działaczy „odnowowych”, i spośród tych, którym koterie mają 
napędzać wiatr w żagle w machinie wyborczej. To nie umyka uwadze oddanego 
rawie partii aktywu i sporej części rzesz członkowskich. Postawy te spotykają 
tę 3e sprawiedliwą w konsekwencji oceną, o co my też musimy zadbać. Nie może 
dyć w partii obłudy, umizgiwania się w ochronie osobistego interesu do wpływo- 
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wych „parcelantów” socjalizmu i partii. Niech dobro kraju, partii, socjalizmu bę- 
dzie najwyższym nakazem moralnym w działaniu każdego członka partii, zwłaszczą 
tych, którzy pełnią funkcje kierownicze. Stwierdzenie to ma szczególną aktualmosc 
ze względu na uwidaczniające się w partii chwiejne, oportunistyczne postawy i ze 
względu na fakt wyprowadzania partii z ostatnich, jak tu już powiedziano, redlut, 
o czym świadczy skutecznie prowadzona dezintegracja aparatu MO. To jest re- 
zultat braku programu, złej taktyki. 


Rozchwianie partii potęguje obecność w jej organizmie ciał ideowo obcych. Z taką 
zawartością partii trudno będzie odbudować autorytet. Potrzebny jest zatem klucz 
do ideowego spolaryzowania jej szeregów. Nie mają nic wspólnego z partyjną uczci- 
wością dywagacje, od kogo, czy od którego miejsca rozpocząć proces polaryzacji 
ideowej, lub inaczej oczyszczania partii. Działania takie muszą być bezwzględnie 
podejmowane wszędzie tam, gdzie normy statutowe, normy leninowskie zostały 
naruszone czy są naruszane. Decyzje w tej sprawie, w sprawie sposobu ideowego 
umacniania szeregów partyjnych, kierownictwo partii powinno podjąć niezwłocznie. 
Stworzą one podstawę do zorganizowania linii defensywnych, a następnie ofensyw- 
nego frontu w partii. Jeśli partia nie pójdzie skonsolidowana na zjazd, są nikłe 
szanse, aby mogła wyjść z niego skonsolidowana. 


Partia w obecnym składzie nie jest w stanie organizować frontu sił rozsądku 
i odpowiedzialności. Udowadnia to zresztą dzień dzisiejszy. A na marginesie chcę 
powiedzieć, że o tym froncie mówimy tak często, jak kiedyś o jedności moralno” 
_„politycznej narodu. 


Na koniec raz jeszcze chcę powiedzieć, że wniosek — zgłoszony tutaj przez moich 
przedmówców i wsparty przeze mnie na wstępie — nie wynika z faktu, że ktoś 
kogoś nie lubi. Taka jest opinia licznych rzesz członków pórtii, którzy czują się 
odpowiedzialni za kraj, za jego przyszłość, za partię. Zastępcy członków Biura Poli- 
tycznego, tow. Fiszbach i tow. Ney, prosili o niedokonywanie zmian w składzie Biura 
Politycznego. Być może to stanowisko, ich stanowisko, można zrozumieć. Brak po- 
zytywnej odpowiedzi zaś na oczekiwania partii może też wpływać na dalsze rozejście 
się partii. Nie powołujmy się na decyzje poprzedniego plenum KC, bo wszysc; 
obecni na tej sali wiemy doskonale, ile one nas kosztowały i nie zapominajmy, że 
odbywało się ono w innych nieco warunkach. Powiedzieliśmy wówczas, że zamie 
rzamy to zrobić na następnym plenum. Dzisiaj jest to drugie, następne, nie chodził: 
przecież o zmiany personalne dla zasady. Okres, który minął od X Plenum, ukaza! 
iż uchwały jego nic nie zmieniły, Chodzi zatem o inne decyzje. 


Tow. MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 


"Pragnę na wstępie powiedzieć, iż list towarzyszy radzieckich nie tylko nasze KC 
ale cała nasza partia powinna potraktować z najwyższą powagą, ponieważ list te 
mówi o zagrożeniu socjalizmu w naszym, kraju, a wiemy, że nie jest to zagroże 
nie wymyślone, że jest to realne niebezpieczeństwo, przy czym zagrożenie ustro - 
socjalistycznego jest synonimem — aż strach pomyśleć — zagrożenia niepodległoś 
i bytu narodowego Polski, a przy tym implikuje niewyobrażalną tragedię nasze: 
narodu. Jednocześnie może stworzyć niebezpieczny, nieodwracalny wem dla be 
pieczeństwa całej wspólnoty socjalistycznej. 

Dlatego uważam, że obecne plenum musi być punktem zwrotnym, przełomow>u- 
w naszym działaniu. Chcę to jeszcze raz podkreślić. A oznaczać to musi naszą z<i 
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crdowaną wolę walki o obronę partii i jej roli kierowniczej, roli przewodniej, która 
jzst zagrożona. Jest to, według mnie, w chwili obecnej zadanie nadrzędne. 


Mówił wczoraj tow. Pajestka, że jednym ze źródeł pogłębiającego się kryzysu jest 
o, że mamy pętlę zadłużenia na szyi i jednocześnie związane ręce do tyłu. To praw- - 
ca. 

Ale niemniej ważnym problemem, tragicznym problemem naszego kryzysu jest to, 
je nie możemy zdjąć jakby drugiego sznura zaciśniętego na szyi naszej partii; od 
sielu miesięcy stoi ona wciąż jakby na ławie oskarżonych, jakby w pokutniczym 
worku na głowie. Partia nie może odzyskać zaufania, ciągle mówi się, że jest nie- 
wiarygodna i ciągle, i coraz bardziej jest atakowana, nieraz aż do absurdu. Dlaczego 
zak się dzieje? Czy może dlatego, że linia wytyczona na VI Plenum była niesłusz- 
ża? Ze linia porozumienia i strategia nowej społecznej umowy już od samego zara- 
ma nie miała szans i życie ją przekreśliło? Uważam, że nie. Sądzę, że mamy prawo 
do dumy, Że to nasza partia sformułowała ten szeroki program socjalistycznej odno- 
wy i że właśnie nasza partia nie koniunkturalnie i nie na niby, ale z całą powagą 
uznała „Solidarność”, owe niezależne i buntownicze związki. Bo są to autentycznie © 
robotnicze formacje, w których działaniu upatrywaliśmy — i dziś powinniśmy stać 
na tym samym stanowisku — cennego sojusznika w naprawie Rzeczypospolitej. 


Partia dokonała przy tym szerokiej samooceny przeszłych błędów I wypaczeń, nie 
bacząc na nic, poczęła uporczywie i z niezwykłą wprost cierpliwością formować no- 
we partnerstwo z nowymi związkami zawodowymi. Jest w tym. m.in, osobista za- 
sługa tow. Kani. Minął wszakże od tego czasu prawie rok, a sytuacja, niestety miast 
zwiastować choćby niewielkie symptomy poprawy, pogarsza się. Idziemy ciągle w dół 
i mamy obecnie taką sytuację, o czym mówił w swojej znakomitej replice tow. 
Rakowski w Bydgoszczy, że „Solidarność”, ta nasza „druga ręka” odnowy, już 
w tej chwili oficjalnie powiada, w tezach programowych, że tylko ona może zagwaray= 
tować odnową. Co się stało? Wynika to z brutalnego faktu, że „Solidarność? — 
wam tu na myśli jej przywódców, nie wszystkich oczywiście — powoli, stopniowo, 
z określonym kamuflażem staje się programowo wielkim ruchem społecznym, jak to 
sę etigmatycznie nfówi, a w rzeczywistości partią polityczną, przeciwwagą naszej 
pertii. I dlatego nasza partia z dnia na dzień słabnie, stając się przedmiotem coraz 
os'rzejszych i coraz bardziej niewybrednych napaści. | 

My musimy pełnym głosem powiedzieć, gdzie się podział duch i litera porozumień 
gdańsk:ch, szczecińskich i jastrzębskich. W lipcu i w sierpniu partia podpisała i ra- 
tytikowała porozumienia społeczne jako podstawę odnowy z niezależnymi związka- 
mi zawodowymi. Brzmiało to dumnie, pięknie i obiecująco I nie dziw, że klasa ro- 
botnicza, a potem i chłopi upatrywali w tym haśle swoje tęsknoty na uzyskanie 
godności, jako rękojmię do walki z biurokracją itd. Dziś te formalne związki za- 
wodowe stają się partią, w której grasują coraz bardziej zuchwali manipulatorzy 
'zieprzejednani wrogowie naszej partii. I oto mamy paradoks polegający na NB 
że istnieją nieformalnie jak gdyby dwie partie w naszej partii. 


Przypomnijmy, do czego zobowiązywali się sygnatariusze „Solidarności”: po pierw= 
me — do uznawania kierowniczej roli partii w państwie; po drugie — do uzna- 
wania społecznej własności środków produkcji jako ekonomicznej podstawy ustroju 
socjalistycznego; „po trzecie — dQ przestrzegania praw 1 obowiązków zawartych 
* Konstytucji PRL, do niepodważania naszych sojuszów i wreszcie do niewystępo- 
wania w roli partii politycznej. Ale doświadczenie pokazało, że agresywni ekstremiści 
zewodzący „Solidarności”” nie mieli i nie mają zamiaru respektować tych porozu- 
mień, Jest na to tysiąc jeden dowodów, 
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Ale to nie wszystko. Partia nasza, z człą powagą odnosząc się do robotniczych aspi- 
racji lokowanych w „Solidarności”, powiedziała, że członkowie partii mogą, a nawet 
powinni wstępować w szeregi tego nowego ruchu — według leninowskiej zasady, 
że tam, gdzie żyje i oddycha klasa robotnicza, tam powinni być ezłonkowie partii. 
Byłoby to słuszne i zdałoby to egzamin, gdyby „Solidarność” była związkiem zawodo” 
wym. Niestety w ujęciu wielu przywódców to jest partia, która wydaje coraz ostrzej- 
szą walkę naszej partii. Oczyw.ście nie dotyczy to tysięcy najzacniejszych robociarzy, 
w tym członków partii, którzy z naszej rexomendacji tam poszli, chodzi o to, że 
ekstremistyczne kierownictwo tego związku — z pewnymi wyjątkami, jakim wyda- 
je się sam Wałęsa — organizuje dalsze ataki na partię. 

Jest to dramat. Jest to paradoks, że nasza partia, która włożyła tyle dobrej woli 
1 wiary w formowanie umowy społecznej, wskutek wiarołomności wielu bardzo 
nieodpowiedzialnych polityków „Solidarności”, tej „Solidarności”, z którą chcieliśmy 
i chcemy naprawdę wspólnie naprawiać nasz ojczysty dom. Partia wskutek tego dzia- 
łania traci często gestię nawet w sprawach wewnątrzpartyjnych. 


Tow. Kania mówił parokrotnie, że dwuwładzy nie będzie, że dwuwładza nie przej- 
dzie. Ale ta dwuwładza w wielu przypadkach już jest. Czasem to jest tak, że jest 
to jedynowładza, tylko tyle, że już nie nasza. To co mówił dzisiaj tow. Ney, e tym, 
że jak jest postulat „Solidarności”, to wszystsie ogniwa idą prędko ze strachu na kola- 
nach — z jakiegoś kompleksu. A jak oryanizacje partyjne zwracają się o załatwienie 
jakichś spraw, to te sprawy odkładane są na drugi plan. O czym to świadczy? 

_ Była tutaj mowa, że dzisiaj nie ma nic ważniejszego jak przywrócenie, umocnienie 
marksistowsko-leninowskiego oblicza naszej partii. Święte to słowa. Ale jak to 
osiągnąć? Jest to bardzo trudrie pytanie. Nie ma teraz czasu na weryfikacje, ale 
czy można tolerować dalej liczne fakty łamania zasad statutu i nie egzekwować ele- 
mentarnych zasad dyscypliny partyjuej? Jakaż to będzie partia, jeśli nie odsiejemy 
ze swych szeregów przynajmniej jawnych dysydentów, którzy nie tylko prezentują 
liczne odstępstwa od podstawowych zasad ideowych naszej partii, lecz afirmują 
bezceremonialnie wprost koncepcje socjaldemokratyczne i jawnie antysocjalistyczne. 
Niektórzy powiadają, że to dobrze, bo ludzie muszą się teraz wyżyć w demokracji. 

Wydaje mi się, że musimy, jeśli zjazd ma dokonać swojego historycznego zada- 
nia i odbyć się w przewidzianym terminie, prokiamować przynajmniej kilka podsta- 
wowych wymogów obowiązujących wszystkich członków partii, a tych, którzy te zlek- 
ceważą, dyscyplinarnie już dzisiaj eliminować. Chodzi o praworządność i dyscyplinę, 
która kiedyś była chlubą partii bolszewików i która była zawsze w naszej partii obo- 
wiązkiem niezbywalnym, niepodważalnym. 

Wybory delegatów na zjazd. Występuje tu także wiele anarchii i samowoli, która 
może nie byłaby tak groźna, gdyby nie perspektywa tzw. pluralizmu, który krąży 
jako nowa idea w szeregach partii. Pluralizmu politycznego i już bardzo jednoznacz- 
nie anonsowanego zamiaru powołania drugiej partii, podobno ma się ona nazywać 
„Polska Partia Pracy”. Taka polska „Labour party”. 


Mówi się, że odmłodzenie partii to dobra rzecz. Ja też tak uważam. Ale musimy za- 
stanowić się nad tym, co oznacza ten atak na starą kadrę komunistów w takiej sy- 
tuacji? Co się za tym kryje? Kryje się to, że oni chcą odciąć naszą piękną młodzież 
partyjną od doświadczenia starych komunistów, by łatwo było kołować tą młodzieżą, 
oderwać ją od korzeni. Ktoś powiedział, że my komuniści musimy być twardzi 
i nie obrażać się o to, że robią tu i ówdzie krzywdę staremu pokoleniu. Podzielam 
ten pogląd. My starzy będziemy odchodzić. Takie jest prawo przemijania i to nie” 
uchronnie nastąpi, ale czy o to chodzi? Czemu od tylu miesięcy atakuje się aparat 
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partyjny? Czy to jest przypadek? Nasi wrogowie wiedzą, co czynią — zdruzgo.ać 
aparat to znaczy przetrącić krzyż partii, uczynić ją niesprawną w działaniu i w spra- 
wach organizacyjnych. A co znaczą te nieustanne nagonki na MO, na aparat bezpie- 
>= i na organa prokuratury. Czyni się to oczywiście po to, aby ubezwłasnowol= 

nić władzę i — jak już wyznał ween otwarcie w „Sztandarze Młodych” pan Lis 
— rychło obalić ją. 


Je myślę, że partia po dzisiejszym plenum musi nie tylko sformułować orędzie do 
narodu, ale też podjąć bezkompromisową walkę z takimi typami jak Rulewssi ij jemu 
podobni. Ogromna część opinii publicznej jest zaabsorbowana licznymi incyden- 
tami i konfliktami, kiedy to zawsze udawało się postawić władzę „pod ścianę”. Ta: 
opinia nie zdaje sobię sprawy, kto to są ci przyjaciele ludu i jak wielkie szkody oni 
wyrządzają krajowi. Ci w rodzaju Rulewskiego. Ten pospolity awanturnik zwie się 
przewodniczącym wojewódzkiej „Solidarności”, ten który już teraz oskarża Episkopat 
za to, że skłania „Solidarność” do poczucia odpowiedzialności. Nawet filozofom nie 
śniło się, że coś takiego w Polsce katolickiej może się wydarzyć. Ale ten sam 
Rulewski jest znany także z tego, że był wielkim orędownikiem „Solidarności Wiej- 
skiej”. Ale z jaką inspiracją idzie on i jemu podobni do wsi; powiadają — nie 
idźcie na żadną współpracę z działaczami kółek, trzeba ich trzymać w karbach, niech 
pracują, niech świadczą usługi, my będziemy ich kontrolować. Nowi karbowi znaleźli 
się na pciskiej wsl / | 


Towarzysze, my musimy pełnym głosem demaskować tych farbowanych przyjaciół 
robotników i chłopów. Dotąd jakoś w imię zgody robiliśmy to niesmiało, bośmy nie 
chcieli zwady, nie chcieliśmy tworzyć konfliktu. Ale musimy jednak ukazywać, 
kim oni są, że ubierają się już od 10 miesięcy w togę jedynych sprawiedliwych, że do 
tej pory nie chcą odpowiadać za produkcję, nie chcą: się angażować w naprawę tak 
bardzo trudnego życia powszedniego, oni tylko chcą żądać, wymagać, kontrolować 
i erzekać, co jest dobre, a co złe. Dokąd my możemy zajść z takim „partnerstwem”. 


Wybory! Mówi się, że jak dotąd wszystko jest dobrze, że nie ma powodu do obaw. 
W dzielnicy Śródmieście odbywa się konferencja, na której występował, chciał wy- 
stąpić m in. tow. Jędrychowski. Można mieć do tego starego seniora partii 100 
pretensji za jego przeszłą działalność, ale przecież to jest również członek Komisji 
ds. Reformy Gospodarczej. Prosił o głos, wygwizdano, wytupano go, nie mógł do- 
kończyć słowa. Jakie to dzikie obyczaje wkroczyły do naszej partii? Jak w takiej 
atmosferze możemy wychowywać młodzież partyjną, która przecież niebawem zaj- 
mie nasze miejsce! 


Drugi przykład. Na jednej z konferencji w więlkim zakładzie 18 godzin trwały 
spory proceduralne, harmider; niektórzy mówią, że to nieźle, niech się łudzie wyżyją 
w tej demokracji, bo przedtem tylko klaskali, niech teraz sobie pokrzyczą. To dobrze, 
ale jest fakt, że 28 godzin obradowano i cały czas był tylko obrachunek z przeszłością, 
różne podjazdy personalne, ale o tym, że zakład od roku nie wykonuje planu — ani 
słowa. Jeśli miałoby być tak na naszym zjeździe, nie wyobrażam sobie tego. 


Ce należałoby zrobić pilnie przed zjazdem? 


Zgadzam się z tymi towarzyszami, którzy proponują, że trzeba unieważnić man- 
daty tych, którzy zostali wybrani samowolnie, niezgodnie z zasadami statutu. Ustosun- 
kować się wyraźnie do tych frakcyjnych działań, zaznaczam frakcyjnych, które wy» 
stępują w tzw. strukturach poziomych i tych tzw. skośnych czy innych, jak to się 
nszywa. Przecież oni już dzisiaj rozpuszczają wiadomości o tym, że na zjeździe nie 
dopuszczą de tego, żeby prezydium składało się, tak jak zawsze, ze starego Biura 
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Politycznego, oni wybiorą prezydium prosto z sali. Niektórzy już powiadają, że ma- 
ją gotowy zestaw członków KC na zjeździe itd, itd. 


Dlatego też podpisuję się obiema rękami pod tym, co mówił tow. Wasilewski — 
musimy teraz z. całą konsekwencją przywrócić praworządność przede wszystkim 
w partii. Oczywiście trzeba zrobić maksymalny wysiłek, aby prawo było prawem, 
przecież ze wstydem i bólem można mówić o tych haniebnych wystąpieniach anty- 
radzieckich. Opowiadał mi towarzysz niedawno, że na Śląsku rozpowszechniano bro- 
szuręrulotkę, w której pokazywano nasze godło — orła białego, który ma podciętą 
szyję sierpem i młotem. Cóż to za hańba! Jak my możemy tolerować takie wybryki? 
Tow. Wojna mówił, że musimy prędko uchwalić ustawę o cenzurze, oni nie chcą już 
cenzury, dla nich ta cenzura nie jest potrzebna, bo być może troszeczkę by han:o- 
wała anarchistyczne, warcholskie, nie wiem jak to określić, działania. 


I dalej zgadzam się tu z tymi propozycjami, które mówią, że musimy niestety jesz- 
cze raz programować. Mówił o tym wczoraj tow. Łabuś — wobec członków partii trze- 
ba postawić wymóg niedopuszczalności udziału w strajkach politycznych. Raz już to 
zrobiliśmy..Nie wyszło. Ale, towarzysze, napiszmny o tym, powiedzmy w TV, ile 
było szantażu wobec robotników, którzy nie chcieli strajkować. Szantażu ze strony 
tych, którzy się mienią być rzecznikami humanistycznej demokracji. Według mnie 
chwila obecna jest taka, że tego rodzaju wymóg byłby testem: albo — albo. Jeżeli 
ktoś nie chce tego akceptować, powinien być potraktowany jako obcy wobec na- 
szej partii. Wiem, że weryfikacja w tej chwili nie jest możliwa. Ale, towarzysze, 
3-milionowa partia jest fikcją. Nie możemy tolerować faktu, że w partii znajduje 
się tylu ludzi, którzy jawnie lub półjawnie występują z działaniem przeciwko 
partii. | 

Czy to wystarczy — nie wiem. Wiem tylko, że XI Plenum musi proklamować zde- 
cydowaną walkę twarzą w twarz z tymi, którzy nie przebierają w środkach, którzy 
cynicznie łamią porozumienia. Jeśli my będziemy afirmować, a tak powinno być, 
naszą umowę społeczną, to musimy jednocześnie atakować tych, wskazywać tych, 
którzy te porozumienia cynicznie łamią. Musimy to podjąć, gdyż stawka jest 
wielka, a odpowiedzialność, która spoczywa na nas, jest przeogromna. Za wszelką 
cenę musimy bronić partii, gdyż bez partii nie ma socjalizmu, nie ma Polski. 


Tow. RYSZARD BRYK 


| Chciałbym odejść od konwencji wystąpienia szeroko politycznego, a skupić uwagę 
na kilku problemach bardziej pragmatycznych i praktycznych. Pierwsza sprawa, spra- 
wa listu. Nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim nie są oparte, tak jak argumentu- 
je się, tylko o polską rację stanu. Jeżeli już tak rozumować, to raczej trzeba by to 
twierdzenie odwrócić i powiedzieć, że rzeczywistym stanem naszej racji są stosunki 
ze Związkiem Radzieckim. Ten rzeczywisty stan naszej .racji dotyczy zarówno stosun- 
ków narodowych, ideowych, politycznych, .jak i stosunków gospodarczych. Związek 
Radziecki jest światowym mocarstwem i może doskonale bez Polski istnieć. Polska 
mocarstwem światowym nie jest i bez tej przyjażni, bez umacniania tej przyjaźni 
bardzo trudno sobie wyobrazić istnienie w dzisiejszej geopolitycznej sytuacji suweren- 
nej, niepodległej Polski jako państwa w tym miejscu Europy. 


Trzeba na ten list patrzeć również i z tego punktu widzenia, że jest on wyrazem 
przyjażni, nie tylko wyrazem troski i że na ten list powinniśmy w moim przekona- 
niu w tym duchu odpowiedzieć. Ci wszyscy, którzy podważają dzisiaj tę fundamental" 
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ną naszą rację istnienia, przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, są to ludzie o skłonnoś- 
cech samobójczych. Musimy w moim przekonaniu udzielić na ten list odpowiedzi. 
Jest niezbędna potrzeba publikacji tego listu i jest niezbędna potrzeba udzielenia 
odpowiedzi, a także opublikowania tej odpowiedzi. Odpowiedź ta jest potrzebna nie 
tylko radzieckim towarzyszom jako nasze, Komitetu Centralnego, stanowisko w poru- 
szanych sprawach, ale jest potrzebna także jako określone stanowisko Komitetu Cen- 
tralnego w stosunku do całego naszego społeczeństwa. Ci, co w Uzisiejszych naszych 
warunkach patrzą na Zachód, ci, którzy próbują podważać istnienie socjalizmu, niech 
sobie przypomną, co dało nam politycznie i we wszystkich innych kategoriach patrze- 
nie na Zachód w 1939 r. Dało nam 6 mln obywateli, którzy zginęli i 43 proc. strat 
majątku narodowego, nagromadzonego przez całe nasze pokolenia, 

To, że dochodzi do takich przypadków, o których tu towarzysze mówili, do bez- 
ezeszczenią pomników żołnierzy radzieckich, bohaterów radzieckich, przedstawicieli 
Armii Czerwonej, która wyzwoliła nasz kraj, a przecież mówiąc językiem normalnym, 
„udzkim, nie politycznym, pozwoliła nam wszystkim, tak jak jesteśmy na tej sali, żyć 
i przeżyć, bo przecież okupantowi hitlerowskiemu wystarczyło 5 lat do wyniszczenia 
6 min naszych obywateli. Ilu z nas przeżyłoby do tej pory wobec niszczycielskiej 
polityki Hitlera w stosunku do narędu polskiego? Ci oczywiście, którzy żyli, bo jest 
tu na sali wielu i takich, i w naszym społeczeństwie ponad 50 proc., którzy by się 
nigdy nie urodzili, bowiem ich rodzice wcześniej wyparowaliby kominami obozów. 
koncentracyjnych lub zostaliby zamordowani w inny sposób. To jest nasza racja, 
czy stan naszej racji stosunków przyjażni ze Związkiem Radzieckim. 

Konkludując proponuję, ażeby rozważyć opublikowanie listu, udzielić odsówikd 
iw tej mierze poprosić Komisję Wnioskową 0 opracowanie projektu takiej odpo- 
wiedzi i przedstawienie Komitetowi Centralnemu do akceptacji, a także rozważyć 
wrzystkie środki, już w sposób roboczy, działań, które mogą wyniknąć z wykorzy- 
stania tego listu przez naszwch przeciwników w oddziaływaniu na nasze społeczeń- 
stwo. ż 

Następna sprawa. Mówimy, że nasza generalna linia działania przyjęta od VI Ple" 
num jest linią słuszną. I to jest niewątpliwe. Wszyscy na pewno głęboko akceptuje- 
my tę linię porozumienia i dialogu. Jednakże dzisiaj nadszedł czas, żeby popatrzeć 
na rozwinięcie tej linii, nie na jej zmianę, może nie na jej modyfikację, ale na jej 
rozwinięcie. Z wczorajszej i dzisiejszej dyskusji wynika m. in. fakt taki, że ta meto- 
da dialogu równa się w wielu przypadkach metodzie ustępstw, że metoda kompro- 
misów ma bardzo cienką granicę od ustępstw. W związku z tym, gdzie są granice 
tego kompromisu? W naszej generalnej linii politycznej powinniśmy się nad tym 
zastanowić, gdzie są te granice. Bo popatrzmy, jakie metody zaczynają dominować 
wśród takich czy innych ugrupowań społecznych czy politycznych, jak je nazy- 
wamy w kraju. Jeżeli np. jutro zgłosiłaby się określona siła społeczna i zażądała 
przekazania budynku Urzędu Rady Ministrów, czy to ma być wtedy kompromis, 
czy oddamy ten budynek? Wobec tego zastanówmy się, gdzie ta granica istnieje 
fezy ona w ogóle w naszej świadomej działalności istnieje. Bo jeżeli tak, to 
trzeba postawić tamę określonym punktom rozwoju sytuacji i wydarzeń. Przeciez 
ostatnio na przykładzie Bydgoszczy było to bardzo widoczne. „Solidarność” twier- 
dziła te przecież oni nie chcą strajkować, tylko rząd ich do tego zmusza, a jutro 
mogą powiedzieć — jak nie oddacie budynku Urzędu Rady SAWA to przecież 
My nie choemy strajkować, to rząd nas do tego zmusza. 

Jest te dzisiaj bardzo ważna sprawa. My nie jesteśmy w stanie jako Komitet 
Centralny osiągnąć tych celów zawartych w tej linii generalnej porozumienia, jeżeli 
w dalszyra eiągu nie będziemy mogli uzyskać szerokiej akceptacji klasy robotniczej 
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i naszego społeczeństwa dla swoich działań. Takiej wyraźnej akceptacji myśmy do 
tej pory nie otrzymali. Taka ocena była zawarta w referacie na dzisiejszym plenum 
i takie jest odczucie wszystkich nas. I dlatego, wydaje mi sie, że m. in. za tą gene- 
ralną linię porozumienia chcieliśmy schować po drodze wszystkie kolejno popełnia- 
- ne błędy. A tych błędów jest dużo i w układzie politycznych działań, i wewnątrzpar- 
tyjnych działań, i w układzie działań gospodarczych. Przecież mamy dzisiaj taką zy- 
tuację, że z postaw i opinii, jak również ocen w dyskusji wewnątrzpartyjnej możemy 
złożyć co najmniej 5 partii politycznych, bo znajdzie się miejsce w tych postawach 
zarówno na endecję, chadecję, socjaldemokrację i wiele jeszcze innych nurtów poli- 
tycznych. Taką mamy sytuację wewnętrzną w partii i tego też nie potrafiliśmy do tej 
"pory jednoznacznie uporządkować. Konieczny. niezbędny jest tu wysiłek, ale wysiłek 
bardzo konkretny, to znaczy taki, który metodą faktów dokonanych pokazuje codzien- 
nie realizację tej generalnej linii odnowy, socjalistycznej odnowy, w realizacji wszyste 
kich porozumień. 

Jedna uwaga w sprawach gospodarczych. Wydaje mi się, że myśmy na temat go- 
spodarki powiedzieli prawie wszystko. Ale przecież już na jesieni ub. roku mieliśmy 
chvba słuszną szeroką formułę działań w dziedzinie gospodarki. Ta szeroka formuła 
polegała na tym, że po pierwsze potrzebne nam jest strategiczne działanie w odnie- 
sieniu do reformy gospodarczej. Ale jednocześnie w tej reformie nie widzimy. miejsca 
na podważanie podstawowych elementów ustroju socjalistycznego i funkcjonowania 
socjalistycznej gospodarki. Na ten temat mało dyskutujemy. 

Są pewne niebezpieczeństwa w wielu propozycjach zarówno reformy, jak i funkcjo- 
nowania naszej gospodarki. Najkrótsza synteza reformy, która zamyka się tymi trze” 
'ma „s”, to znaczy samodzielność, samorządność, samofinansowanie, do tego może 
dojść czwarte „s” — samozagłada, jeżeli samodzielność przedsiębiorstwa socjalistycz= 
nego będziemy traktować bez powiązania z podstawami ustrojowymi gospodarki. 
Jest to rzecz także bardzo istotna. Ale na tym tle jest rzeczą niezbędną, i mówiliśmy 
'© tym na jesieni ub. roku, żeby rejestr spraw pilnych, bieżących rozwiązywać 
w- kontakcie ze społecznymi odczuciami, żeby nie widzieć tylko, że ta reforma, która 
jeszcze się nie urodziła, będzie środkiem, panaceum na wszystkie nasze dolegliwości. 
Nie będzie. Rejestr spraw bieżących musi być rozwiązywany tak samo, jak i katalog 
tej długiej listy absurdów, która w naszej gospodarce istnieje i którą trzeba kolej- 
*no w kontakcie ze społeczeństwem po prostu z porządku dnia spisywać. Wydaje mi 
się, że dzisiejsze plenarne posiedzenie powinno zakończyć się szeregiem decyzji. Nie- 
które z nich są zawarte w projekcie uchwały, którą pobieżnie przejrzeliśmy na pewno 
wszyscy. Wydaje mi się, że mocniej trzeba wypunkiować sprawy gospodarki. Jeden 
z punktów powinien się tym zająć, dając jednocześnie rządowi delegacje dla przed- 
siawienia na posiedzeniu Sejmu określonych koncepcji szybszego rozwiązania pro- 
blemów. 

I. ostatnia sprawa, sprawa oceny kanipagić Otóż tutaj zostały przedstawione bardze 
różne stanowiska w tej sprawie. Ja sądzę, że z oceną kampanii przedstawioną w re- 
feracie Biura Politycznego trudno jest się zgodzić. Jeżeli powszechnie nie jest stę 
sowany tymczasowy regulamin wyborów, tylko w jednostkowych przypadkach miał 
on przecież w praktyce miejsce, a przecież jest on dostatecznie demokratyczną for- 
mułą dla pomieszczenia wszystkich oczekiwań partii, jakie były zgłaszane od jesieni 
ub, roku. Jeżeli mamy wybory delegatów na zjazd dokonane w sposób nieformalny, 
trudno jest mówić o prawidłowościach przebiegu kampanii. Jeżeli — i tutaj zgadzam 
się z przedmówcami w tym punkcie — mamy bardzo mało wybranych robotników 
i rolników, i tutaj przecież sami robotnicy i rolnicy, załogi robotnicze dały się prze- 
cież uwieść nie ich własnej argumentacji, że nieważne, kto będzie wybrany, a ważne 
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jak będzie reprezentował. To nie jest przecież argumentacja robotników, chociaż 
dosyć szeroko została przez załogi robotnicze. zaakcęptowana, jest to argumentacja 
podrzucona i trzeba z tą argumentacją walczyć. 


ł 


Tow. FLORIAN SIWICKI 


Dzisiejsze plenarne posiedzenie odbywa się w niepokojąco złożonej sytuacji, która 
w rosnącym stopniu staje się groźna dla naszego kraju. Patrząc na trwający od sze- 
regu miesięcy bieg wydarzeń w Polsce, z najwyższym niepokojem widzimy lawinowo 
narastający obszar destrukcji socjalistycznego ustroju państwowego, potęgującej się 
anarchii, dostrzegamy coraz większą zuchwałość UE odśrodkowych. Nazywam je po 
imieniu — sił jawnie wrogich. * | 

Głęboki kryzys jest wykorzystywany przez obce nam siły Jako instrument obalania, 
a w dalszej perspektywie zniszczenia ustroju socjalistycznego w Polsce, Trudno nie 
dostrzec działań zmierzających do anarchizowania życia politycznego, społecznego 
| gospodarczego. Rozchwianie działalności poważnej części środków propagandy, gra” 
niczące niekiedy niemal z histerią, dezorientuje społeczeństwo, wiedzie je do stanu 
głębokiej niewiary we własne siły i zdolność do samodzielnego, rozumnego pokierowa- 
nia własnym losem. W zaskakująco zgodnym współdziałaniu pokątnych plotek i pseu- 
dorzetelnych relacji w środkach masowego przekazu jawnie szerzy się całkowitą ne- 
gację dorobku 36 lał Polski Ludowej. Wyraźnie złą wolą kierują się cl, którzy nie 
chcą dostrzec drogi przebytej przez te lata od Polski roku 1945, napiętnowanej wieko0- 
wym zapóźnieniem w stosunku do rozwiniętych państw Europy f wyniszczonej na 
bezprzykładną skalę przez hitlerowski najazd i 6 lat wojny. Ludzie ci próbują zasła» 
niać swoim czytelnikom i słuchaczom wszystko, czego dokonał nasz naród w ciężkiej, 
pełnej wyrzeczeń pracy. Dla tych dzi złej woli dobry jest każdy środek do podważa- 
nia naszej partii i socjalistycznego ustroju ojczyzny. Tak postępując faktycznie 
wprzęgli się oni w służbę tych, którzy zmierzają do demontażu państwa przez stop- 
niowe unice$twianie jego socjalistycznej struktury, przez negowanie partii jako prze- 
żonę siły. | 

as, żołnierzy, musi niepokoić taki rozwój wypadków w Polsce. Osłabia on jej siłę 
s i gospodarczą, burzy ład i porządek publiczny, sprzyja uaktywnianiu się 
środowisk wstecznych, antysocjalistycznych, osłabia zdolność obronną Polski. By nie 
było wątpliwości ludowe Wojsko Polskie od początku wypowiadało się i nadal jedno» 
znacznie wypowiada się za przeprowadzeniem w Polsce niezbędnego procesu odnowy : 
społecznopolitycznej,,ale wypowiada się za wydźwignięciem kraju z głębokiego kry- 
zysu przez wytężoną, właściwie ukierunkowaną, a w obecnych warunkach wymagającą 
ofiarności i wyrzeczeń pracę wszystkich obywateli i środowisk, 

Uważam za swój obowiązek przekazać wam, szanowni towarzysze, głębokie zatro» 
skanie będące udziałem szerokich kręgów żołnierskich o dalsze losy naszego kraju, 
© jego miejsce w świecie, o jego zewnętrzne bezpieczeństwo. 

Dla wszystkich patniotycznie myślących Polaków jest oczywiste, że adasia 
niepodległego bytu narodowego i państwowego Polski, położonej w centrum podzieło- 
nej na dwa ugrupowania polityczno-wojskowe o rozbieżnych założeniach i eelach - 
Europy, jest sojusz z bratnimi krajami socjalistycznymi, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim. Sojusz ten, który znalazł organizacyjny wyraz w Układzie 
Warszawskim, jest dla nas od dziesięcioleci i na przyszłość skuteczną gwarancją beze 
pieczeństwa granie na Odrze, Nysie i Bałtyku, jest gwarantem suwerenności i niee 
podległego bytu. To żywotne znaczenie sojuszu i istotną rolę naszego państwa i woje 
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ska w Układzie Warszawskim świetnie też widzą jego wrogowie wewnętrzni i zew» 
F nętrzni. Stąd coraz bardziej nasilające się ataki kierowane przeciwko sile obronnej 
naszego kraju, by przez jej podważanie doprowadzić do osłabienia całego układu, do 
głębokiej destabilizacji, a w konsekwencji do grożnego dla pokoju kryzysu w centrum 
Europy. | 

Kryzys Polski jest także wykorzystywany przez określone koła militarystyczne 
.w państwach NATO dla podważenia zasad pokojowego współistnienia i storpedowa- 
nia inicjatyw odprężeniowych państw socjalistyczęych oraz dla narzucenia im nowe-- 
go, wyższego etapu wyścigu zbrojeń. Jednocześnie przeciwne nam ośrodki i stowarzy” 
szenia na Zachodzie, posługując się maską obrońców demokracji, sprawiedliwości 
społecznej i — o dziwo — obrońców polskiej klasy robotniczej, w różnej formie 
i w skali wspierają działanie wrogich socjalizmowi sił w kraju, wspomagając je fi- 
nansowo, technicznie i propagandowo. 

Oczywiście najmniej ważny w tych poczynaniach / jest los naszego narodu. Nie 
byłby to zresztą pierwszy w dziejach przypadek ochoczego ofiarowania Polski, nas 
Polaków, na ołtarzu obcych interesów i wyciągania z naszego nieszczęścia własnych 
egoistycznych korzyści politycznych. 

Głęboki niepokój rzesz żołnierskich budzą próby siania nastrojów niechęci czy 
wręcz wrogości do Związku Radzieckiego, do jego armii. Szczególnym oburzeniem 
napawają nas przypadki, na szczęście odosobnione, bezczeszczenia pomników i miejsce 
spoczynku radzieckich bohaterów II wojny światowej, towarzyszy broni mojego po- 
kolenia, którzy na polskiej ziemi oddali życie za wolność swojej i naszej ojczyzny. 
Żołnierz polski nigdy nie zgodzi się, by szczytne symbole wspólnie przelanej krwi 
były bezkarnie brukane przez zbrodnicze poczynania ludzi nieodpowiedzialnych. Rzuca 
to cień na cały naród polski, tak przecież zawsze czczący pamięć poległych żołnierzy — 
swoich i sojuszniczych. 

. Harmonijnie, przyjaźnie układa się i umacnia suita współpraca, robocze kon- 
takty Wojska Polskiego z bratnimi armiami. W ramach Układu Warszawskiego, 
a głównie w wyniku współpracy ze Związkiem Radzieckim nasze wojsko uzyskuje no- 
woczesne uzbrojenie i możliwość pełnego doskonalenia żołnierskich umiejętności. 
Zgodnie z planami szkoleniowymi odbywamy ćwiczenia na poligonach krajowych, 
a także radzieckich, czechosłowackich i NRD. Jest też rzeczą naturalną, że żołnierze 
armii sojuszniczych korzystają również z naszych poligonów, gdy wymaga tego proces 
szkolenia. Tak jak na wojnie pole bitwy było miejscem, na którym sojuszniczy trud 
bojowy wykwitał braterstwem broni, tak dziś wspólny trud poligonowy służy dosko- 
naleniu sojuszniczego współdziałania bojowego. Ń 

Nasze siły zbrojne i ich ofiarna kadra w sytuacji, gdy trudności gospodarcze sta- 
wiają i nas wojskowych wobec wielu dotkliwych ograniczeń, wkładają tym wiecej 
wysiłku, by utrzymać wysoką sprawność bojową 1 niezachwiany stan dyscypliny 
w wojsku. Nie mamy zwyczaju wyciągania rąk do rządu i do społeczeństwa po nad- 
mierne fundusze. Staraliśmy się, spełniając zalecenia ministra Obrony Narodowej, 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego zarówno w przeszłości, jak i obecnie wykorzystać 
możliwie najskuteczniej i najoszczędniej przydzielane nam środki. 

Służymy też wszędzie, jak towarzyszom wiadomo, gdzie to jest konieczne i możliwe, 
potrzebom społeczeństwa, świadcząc na jego rzecz znojnym wysiłkiem, sprzętem, 
um'ejętnościami, a nieraz i wzorem obywatelskiego postępowania. Tym bardziej be- 
'leśnie odczuwamy pojawiające się w narastających przejawach anarchizowania życia 
społeczno-gospodarczego ataki na nasze wojsko. Miały bowiem miejsce próby ujaw- 
niania zapasów materiałowych wojska, co przecież w każdym państwie stanowi taje- 
mnicę, usiłowanie utrudniania kontroli sprawności mobilizacyjnej jednostek gospo- 
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darki uspołecznionej, incydentalne ataki na godność żołnierzą polskiego. Nie możemy 
pozwolić i nie pozwolimy na dalsze szerzenie się tych niebezpiecznych zjawisk. 

Jednocześnie nie możemy pozwolić, aby zagrożone zostały podstawowe elementy 
infrastruktury obronnej kraju, jak np. łączność, transport kolejowy, drogowy i lot= 
niczy, przemysł obronny. Podejmujemy i w tej dziedzinie stosowne działania. 

Przynależność do socjalistycznego sojuszu daje naszemu państwu poczucie polie 
tycznej pewności, trwałości stanu pokoju i bezpieczeństwa zewnętrznego. Jednocze- 
śnie — co trzeba podkreślić — nakłada to na nas poważne zobowiązania. W tym so- 
juszu musimy bowiem być partnerem godnym zaufania, silnym politycznie i gospodar- 
czo, dysponującym zdolnością obronną współmierną do naszych potencjalnych możli- 
wości, do miejsca, jakie zajmujemy w Układzie Warszawskim. Nie może więc być 
sprzeczności między postępami odnowy a wartością Polski jako wiarygodnego partne- 
ra we wspólnocie socjalistycznej, W tym też aspekcie rozumiem obawy i podzielam 
poglądy zawarte w liście Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra” 
dzieckiego. 

Niech mi wolno będzie raz jeszcze podkreślić, że my żołnierze jesteśmy za konty» 
nuowaniem procesu socjalistycznej odnowy. Może to jednak dziać się tylko i wyłącze 
nie w warunkach panowania ładu i spokoju oraz zdecydowanego zwalczania awane 
tumictwa i wstecznictwa, a zwłaszcza wszelkiej działalności antysocjalistycznej wy= 
mierzonej w partię, w ustrój państwowy, bezpieczeństwo państwa, w nasze sojusze, 
powiązania i zobowiązania. | 

I na zakończenie. Prowadzimy walkę o narodowym znaczeniu. Nie możemy po+ 
chwalić się sukcesami w tych starciach, porażki są naszym udziałem. Walka trwa. 
Przectwnik ostro atakuje szerokim frontem pozycje, które jeszcze pozostają w na- 
szych rękach. Wobec tego, co należy czynić, co robić? Można tak, jak często propono- 
wano 2 tej trybuny, wzajemnie wytykać sobie błędy, oskarżać się, zajmować się sobą, 
pozostawiając na uboczu przeciwnika, a tym samym osłabiać swoje siły, ułatwiać wro- 
gowi działania. Nie widzę szans w takim postępowaniu. Proponuję, wydaje mi się, 
lepsze działanie: skorygujmy nasze plany na bazie wniosków, które zgłaszane są z tej' 
trybuny, określmy bliższe i dalsze cele w oparciu o realne warunki, poprawmy pare 
tyjną „dyscyplinę, przestrzegajmy obowiązków statutowych, zewrzyjmy nasze komu= 
aistyczne szeregi i przejdźmy do kontrataku na wszystkich szczeblach organizacyjnych 
naszej partii w walce z przeciwnikiem. | v 


Pó 


a 


Tow. ZBIGNIEW GŁOWACKI 


Szczególna sytuacja, w której wypadło nam obradować, plasuje nasze dzisiejsze 
wspólne spotkanie w. szczególnym miejscu. Owa szczególna sytuacja decyduje o tym, 
że na dzisiejszym plenum musimy dokonać prezentacji własnych politycznych postaw 
oraz równocześnie zdobyć się na odwagę. Na odwagę nie tę tanią, która polegała 
na krytyce zaszłości i przeszłości, lecz odwagę dokonania chłodnej analizy, oceny 
sytuacji, w której się znajdujemy, odwagę podjęcia wszystkich decyzji, nawet tych 
najbardziej trudnych i najbardziej bolesnych. 

Za podstawę do ich podejmowania musimy przyjąć ocenę stanu, w którym znam 
leźliśmy się jako partia i jako państwo w ostatnich dziesięciu miesiącach. Stan ten 
w moim odczuciu jest krytyczny 'w stopniu 10 miesięcy temu jeszcze niewyobrażal- 
Rym. Zdruzgotano pozycję polityczną i gospodarczą Polski na arenie międzynarodo- 
wej. Nastąpiło pełne rozprzężenie naszego systemu gospodarczego, zniszczono pozycję, 
zmarnowano autorytet partii i władzy państwowej, sparaliżowano organa bezpie- 
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czeństwa i porządku publicznego, pozwoliliśmy bezkarnie mówić o kolejno powta- 
rzających się etapach i o tym, że w każdym z tych etapów milicja i służba bezpie” 
czeństwa zawsze zajmowały stanowisko błędne i zawsze całe odium skupiało się 
na nich. Dzisiaj te organa są w poważnej mierze sparaliżowane. Ośmieszyliśmy sy- 
stem wymiaru sprawiedliwości i prokuratury, stwarzaliśmy czasem pułapkę, w którą 
wpadały, a myśmy się cofali i nie dziwmy się, że dzisiaj mamy taką sytuację, jaka 
jest w prokuraturze i jaka dzisiaj była referowana. Chciałbym powiedzieć, że ter- 
roryzowany jest Sejm poprzez przesyłanie do zespołów poselskich poleceń przez 
„Solidarność”, jak mamy głosować na poszczególne punkty i poszczególne akty, które 
będą przez Sejm podejmowane. Nastąpiło rozbicie naszych sojuszników politycznych 
— ZSL i SD. Mówiliśmy, że „Solidarności” rolników indywidualnych nie zarejestru- 
jemy, oni powtarzali to za nami i skutek jest taki, jaki mamy. Dorobil:śmy się zanta- 
gonizowanego wzajemnie ruchu młodzieżowego i zawodowego. Unicestwiono kadry 
partyjne, związkowe, administracyjne i gospodarcze. Niepopularnie o tym mówić, 
ale nastąpiła fala klerykalizmu. Nie neguję pozytywnej roli hierarchii kościelnej, 
ale ta postępująca fala klerykalizmu jest dostrzegana w całym państwie, Wreszcie, 
co jest chyba najgorsze w ostatnich tygodniach, to ów wojujący antysowiety zm. 

W stosunku do tego, co zarysowałem przed chwilą, należałoby sobie odpowiedzieć 
na pytanie, jak do tego doszliśmy i każdy z ńas, członków partii, ma prawo sobie 
na to odpowiedzieć.„Według mnie zaważył po pierwsze brak marksistowskiej analizy 
przyczyn zaistniałego kryzysu w lipcu i w sierpniu, analiza była robiona naskórkowo, 
wzięliśmy całą winę tylko na partię i wyeksponowaliśmy tylko nasze subiektywne 
błędy, tak jakby nie było przyczyn obiektywnych, jakby nie było uwarunkowań 
międzynarodowych, jakby nie było wojny ideologicznej i ekonomicznej prowadzonej 
z jednym z wybranych państw socjalistycznych. Dalej nie wytworzyliśmy ekipy 
kierowniczej, która by wypracowała program, lecz cały czas obracamy się w obrębie 
kolektywu stworzonego na zasadzie negacji przeszłości, a nie wizji przyszłości. 
Wreszcie popełniliśmy kardynalny błąd polityczny w postaci oceny charakteru wy- 
darzeń z lipca i sierpnia. Zawężono definicję tych wydarzeń do autentyczności pro- 
testu klasy robotniczej, nie dostrzeżono zorganizowanego charakteru tego protestu, 
przedsięwzięć poprzedzających ten protest, jądra kierowniczego, które działało znacz- 
nie wcześniej, realizując poprzez masy własny program polityczny od dawna znany 
i kolportowany w tym kraju. Kierownictwo nasze kiedyś owego jądra nie doceniało, 
a i teraz nie walczy z nim z otwartą przyłbicą, lecz uganiamy się za mitycznymi 
siłami antysocjalistycznymi. Partia zepchnięta została do działań samoobsługowych, 
nie stać nas było na opracowanie programu, zaproponowano formułę zajmowanią 
się sobą, rozprawian:a, naprawiania, rozliczania, odnawiania i dawania wzajemnie 
sobie gwarancji. Główna zaś bitwa przebiegała gdzie indziej i miała przebiegać w sfe- 
rze ekonomicznej, a do niej my jako partia przygotowani nie byliśmy i nie jesteśmy. 

Równolegle przebiegał proces degradacji partii, degradacji w odczuciu społecznym. 
Pierwszym etapem wyjściowym było V Plenum, na którym głosowaliśmy za swoiste- 
"go rodzaju aktem partyjnej kapitulacji, nie znając jego treści, Przypominam wystą- 
pienie tow. Wrońskiego na V Plenum domagające się, żeby plenum było zapozname, 
za jakim pakietem ustępstw głosuje partia. I wreszcie VI Plenum, Plenum, które 
 poderwało wiarygodność partii wobec społeczeństwa. Tu, na tej sali zostaliśmy 
określeni jako zespół ludzi powstały w wyniku manipulacji i machinacji wyborczych 
na zjeździe. Zostaliśmy odarci z moralnego prawa do przewodzenia partii. W tej 
niezręcznej sytuacji rzekomo niewiarygodnych i nieprawomocnie wybranych .przez 
sfałszowany VIII Zjazd przetrwaliśmy dziesięć miesięcy. 

Równocześnie, co jest rzeczą dla mnie najbardziej bolesną, odzieraliśmy na tyna 
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plenum partię z wszystkich jej historyczńych zasług.| W istocie było ło plenum, 
«.óre czasem przypominało konkurs, kto wyżej splunie do wielkiej tarczy z napisem 
sartia. Od tego plenum rozpoczął się dramat partii i od tego plenum rozpoczął się 
moralny dramat mas członkowskich partii. Ponieważ w wyniku decyzji tu podjętych 
członkowię partii raptownie odczuli, że stają się członkami, partii, w której była 
kupa złodziei i karierowiczów, ludzi przypadkowych, wręcz durniów. Pod taką pre- 
sją musiała się partia ugiąć. Zadna partia nie jest w stanie wytrzymać fakiej porcji 
samooskarżenia, nie wytrzymała tego i nasza partia. Czasem z głębokim bólem 
cisną się na usta pytania — kto taką formułę plenum wymyślił i kto próbował nas 
uwiarygodnić przez oplucie własnej tradycji i historii. Bo dalej proces rozpadu partii 
już sie toczył w sposób mechaniczny. 

Drugim czynnikiem rozpadu była błędna decyzja przekazywania naszych człon- 
ków do „Solidarności”. Rozumowanie to poparto leninowskim wskazaniem, że partia 
jest tam, gdzie masy. Należy postępować zgodnie z tym rozumowaniem, ale tylko 
wówczas, kiedy partia idzie na czele mas, a nie kiedy wlecze się w ogonie i zaprzęga 
swo:ch członków do ogona rydwanu pełzającej kontrrewolucji. Bez programu, bez 
sformułowanych zadań, twardej i konsekwentnej linii kierownictwa, któremu można 
by wierzyć i mieć w nim oparcie, członkowie partii stawali się nie członkami partii 
w „Solidarności”, lecz w wielu przypadkach ekspozyturą „Solidarności” w partii. 
Partyjne zalecenie uczestnictwa w tym ruchu to był główny błąd. Nie błąd powstały 
ze złej woli, tylko błąd apriorycznego ujęcia, wiary, że partner, do którego dajemy 
swoich ezłonków, dotrzyma umów, że celem jest tylko ruch związkowy. Za błędy, 
łak wiadomo, bez względu na to, w jakiej podjęte intencji, EG się, a w polityce 
płaci się szczególnie drogo. 

Ponieważ padało już tutaj wiele ocen, nie chciałbym ich soaskć odkładam 
część przygotowaną do protokołu. Chciałbym tylko na zakończenie wystąpienia po- 
wiedzieć. Łatwo w mym rozumowaniu dostrzec tendencje do pomijania tego, co jest 
osiągnięciem dziesięciu miesięcy. Omijam to świadomie, bo owe osiągnięcia nie 
są | nie były dominantą omawianego okresu. Nie chcę być także traktowany jako 
osoba niechętna obecnemu kierownictwu czy Biuru Politycznemu. Jako: zdyscyplino- 
wany członek partii zgłaszam gotowość wypełnienia absolutnie każdego polecenia. 

Prywatnie jestem pełen szacunku dla szlachetnych intencji i iluzji, które towa” 
rzyszom przyświecały. Jednakże sytuacja partii i państwa wymaga zajęcia stanowiska 
w sprawach pryncypialnych i jednoznacznych. Wydaje mi się, że w wyniku dzisiej- 
szego plenurmm musi paść bezwzględne zalecenie rozwiązania wszystkich nieformalnie 
działających grup, poza statutowymi strukturami partii, względnie wszystkich for- 
macji wyłonionych bez zgody instancji partyjnych. 26 jesteśmy partią, albo klubem 
dyskusyjnym czy jakimś innym bractwem. 

Uaieważnione muszą być wybory, które odbyły ślą wbrew statutowi i regulamino- | 
wi wyborczemu, co nie oznacza przesuwania, hamowania czy odkładania zjazdu, 
Domagam się tylko egzekucji zasad przyjętych na tej sali i na tym plenum. Trzeba 
zagwarantować bierne prawo. wyborcze członkom centralnego kierownictwa z mocy 
sprawowanych funkcji. Oni nie mogą być petentami biegającymi po konferencjach: 
kto tch łaskawie gotów jest wysunąć. To przestaje być partią, to staje się żenujące. 
Członkowie Biura Politycznego nie mogą być ludźmi ubiegającymi się o jałmużnę, 
e wysunięcie ich na listę. Są zasady w tej partii i one muszą obowiązywać. 

Proponuję przyznanie Biuru Politycznemu prawa zawieszania i rozwiązywania 
erganizacji i instancji partyjnych nie respektujących zasad centralizmu demokra- 
tycznego. 

I wreszcie rozdział wyraźny w środkach masowego przekazu. Na prasę partyjną 
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— tak jak było kiedyś, od początku do końca podporządkowaną Komitetowi Cen- 
tralnemu i instancjom wojewódzkim, oraz prasę tzw. otwartą, Lepiej nie udawać, 
że się kieruje całą prasą, ale mieć instrumenty, którvmi kierować można. Stąda 
proponuję wyraźny rozdział na prasę otwartą i na prasę, która będzie organami 
instancji partyjnych. 

Ze strony „Solidarności” musi paść deklaracja oficjalna, że w praktyce, nie w tegrii, 
wyrzeka się ona pełnienia funkcji partii politycznej. To oni muszą potępić AE 
antyradzieckie, a nie stwierdzić, że ich nie prowadzą, bo raz po raz takie stwierdzenia 
padają. Odcinają się od prowadzenia. Tu nie chodzi o odcinanie się od prowadzenia, 
tu musi być deklaracja, że sprzeciwiają się tego typu akcjom. Oznacza to podporząd- 
kowanie pod ogólne wymogi zasad publikacji w biuletvnach, informatorach i wszyst” 
kich formach propagandy pisanej, którą płynie cała kampania antyradziecka i anty- 
partyjna; zaniechanie ataku na siły porządkowe i wymiar sprawiedliwości; wyrażenie 
zgody na renegocjacje wspólnie z innymi centralami związkowymi i ustalenie możli- 
wego, zgodnie z interesami państwa, optimum rewindvkacyjnego, które może być 
zrobione. Wreszcie oznacza to zaprzestanie terroryzowania posłów jako metody wy- 
muszania realizacji swych postulatów w procesach ustawodawczych. 

I konstatacja natury ogólnej: plenum musiałoby się dzisiaj również wypowiedzieć 
za prawem do swobody działania związków zawodowych, ale zgodnie z literą i duchem 
ich statutów, żeby związki zawodowe nie poczuły się zagrożone w wyniku tych usta 
leń. Musiałoby się wypowiedzieć za kontvnuacją procesu odnowy, modernizacji i za— 
rządzania państwem i za reformą gospodarczą, za stosowaniem wyłącznie metod 
„politycznego rozwiązywania konfliktów, ale tylko tych, które mają znamiona dążeń 
do społecznych rewindykacji. Nie może zaś ta formuła być rozciągnięta, a metody 
ograniczone w stosunku do działań mających znamiona? ataku na socjalistyczne 
państwo, jego organa, sojusze i nie może być ona oeraniczona do przedsięwzięć ma- 
jących charakter zamachu stanu rozłożonego na etapy. Wydaje mi się, że powinniśmy 
wobec społeczeństwa sformułować wyraźnie jedną tezę — ona zabrzmi brutalnie, 
ale raz ją powiedzieć trzeba. W 1938 r. Francja nie chciała umierać za Gdańsk, dzi- 
siaj świat nie ma najmniejszej ochoty umierać, będziemy umierali sami za niewłam 
ściwie prowadzony proces odnowy w tvm państwie. W stosunku do listu „KC KPZR 
— istnieje dobry zwyczaj,'że na list odpowiada adresat, a nie jego pełnomocnik. 
Wydaje mi się, że tekst takiej odpowiedzi powinien być przedstawiony na plenum, 
łącznie z uchwałą, abyśmy wiedzieli, bo do plenum był on adresowany. Jeśli chodzi 
o mój stosunek do propozycji personalnych, wydaje mi się, że w sytuacji, która 
aktualnie istnieje, decyzje o być czy nie być Biura musi podjąć samo Biuro, każdy 
jego członek we własnym sumieniu. Zmuszać poprzez plenum, albo wymuszać, byłoby 
w tej sytuacji rzeczą niezmiernie trudną. To jest problem partyjnej odwagi i obywa- 
telskiej odpowiedzialności każdego z członków Biura Politvcznego za zakres histo- 
rycznej odpowiedzialności ponoszonej wobec narodu i wobec partii. 


Tow. TADEUSZ GRABSKI 


W toku wczorajszej i dzisiejszej dyskusji, która dostarczyła bardzo wiele cennych 
ocen i uwag odnoszących się do naszej bardzo trudnej sytuacji partyjnej i narodowej, 
padły między innymi dwa wnioski: wniosek dotyczacy udzielenia wotum zaufania dla 
Biura Politycznego oraz zgłoszony w dmnu dzisiejszym wniosek dotyczący zajęcia 
przez członków Biura stanowiska, czy są w stanie podołać dalszej pracy w kierow” 
nictwie partii przed IX Zjazdem. 
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Groteskowość mojego dzisiejszego wystąpienia polega na tym, iż niewiele ponad 
dwa miesiące temu zabierałem głos, tłumacząc się przed wami ze swej twardogło- 
fwości. Dzisiaj mam wyjaśnić moje stanowisko i postawę wobec bardzo istotnego 
zarzutu: za politykę ustępstw, kompromisów, za oportunizm. 

Pragnę podkreślić, iż w pełni zgadzam się z ocenami zawartymi w liście towarzyszy 
radzieckich, a dotyczącymi narastania niebezpiecznych tendencji w kraju; po drugie 
— ze słuszną, Surową krytyką kierownictwa partii. za dopuszczenie do pogarszania 
się sytuacji; i po trzecie — z dopatrywaniem się źródeł trwającego w partii i pań- 
stwie kryzysu w samym kierownictwie, 

Wsłuchując się w głosy z dzisiejszej i nie tylko dzisiejszej dyskusji nie rozumiem 
dylematu, który często jest podnoszony: czy nasza partia, czy kierownictwo opowiada 
się za linią VI Plenum, za linią porozumienia i dialogu. Oczywiste jest, iż od zdoby- 
czy sierpnia ubiegłego roku nie ma najmniejszych odstępstw, jest to jedynie moż- 
liwa do zaaxceptowania linia i sposób sprawowania kierowniczej roli przez naszą 
Parę. | 

Alternatywą natomiast są — i to podkreślam z całą mocą — kwestie, czy wszystko, 
co dzieje się w kraju pod pozorumi odnowy, możemy uznać za polską rację stanu, czy” 
też tolerowanie, bierne przyglądanie się stopniowej, ale wyraźnej, bardzo precyzyjnie 
przemyślanej drodze ku obaleniu socjalizmu, likwidacji polskiej Zjednoczonej Partii 
RoJotniczej, a w konsekwencji utraty naszej niepodległości i suwerenności, 

O linach rozgraniczenia i rubieżach tych dwóch pojęć i dążeń mówiłem wyraźnie 
na IX Plenum KC. Stwierdzenia tamte, podobnie jak treści VIII Plenum, które sta- 
nowiły słuszną, nie w pełni zdyskontowaną płaszczyznę i linię politycznego działania 
naszej partii, nadal w pełni podtrzymuję. 

Uważam więc, że dziś płacimy wysoką cenę, ponosimy wysokie ryzyko nie za to, 
iż zabrakło nam prawidłowej strategii politycznej od VI Ptenum, ale za niekonsek- 
wentną jej realizację, za Śślizganie się od jednego do drugiego ustępstwa, nie zawsze 
uzasadnionego. A za to ponosi w dużym stopniu, choć nie jedynie, odpowiedzialność. 
kerownictwo partii, w tym przede wszystkim Biuro Polityczne i ja osobiście.  * 

Biuro Polityczne nie stanowi od kilku miesięcy skonsolidowanego, spójnego gre- 
mium kierownikzego. Zbyt wiele decyzji zapada poza Biurem Politycznym lub wbrew 
jego stanowisku. Jako członek Biura Politycznego dowiadywałem się z doniesień 
prasowych lub informacji radiowo-telewizyjnych o takich znamiennych decyzjach, 
jak o zawarciu porozumienia ze studentami, porozumień z Rzeszowa, z Ustrzyk Dol- 
nych czy Bydgoszczy. Wbrew stanowisku Biura Politycznego zalegalizowana została 
„Solidarność Wiejska”. Dziś Rakowski powiedział nam, słyszę to zresztą po raz 
pierwszy, że miał do tego ruchu zawsze wiele sympatii i życzliwości. 

Poza Biurem Politycznym zapadły decyzje o uwolnieniu kiarownictwa KPN. 

Mówiliśrny o odpowiedzialności za środki masowego przekazu, Mimo trzykrotnego 
wnioskowania przeze mnie, od lutego br. o odwołanie tow. Klasy, jako odpowie- 
diainego za dopuszczenie, tolerowanie, powiem więcej — za podniecanie ataków na 
partię i jej działaczy, do dzisiaj sprawa ta nie jest rozstrzygnięta, przy czym na trzy 
przypadki zgłaszane przeze mnie, w dwóch na Biurze Politycznym nie nastąpiło 
w ogóle ustosunkowanie. 


3 czerwca przeczytaliśmiy w niektórych gazetach 4 o potępieniu przez Biuro Poli- 
yczne forum katowickiego. Chcę z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że takiego 
sanowiska Biuro Polityczne nie zajęło; sprawa forum katowickiego nie była na 
B:urze rozpatrywana. 


Mów.ę o tym wfzystkim w sytuacji zbyt wielkiej odpowiedzialności za partię i losy 
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narodu. Mówię również dlatego, iż w toku rozmów prowadzonych od pięciu tygodn. 
przez zespół powołany na X Plenum z byłymi członkami kierownictwa, jeden ich 
błąd dziś wysuwany jest na pierwsze miejsce: kierowanie się fałszywą lojalnością.* 
Dlatego też wobec sytuacji, jaka wytworzyła się w partii, jak i grożącego naszemu 
narodowi niebezpieczeństwa, pragnę odpowiedzieć na postawione pytanie — czy 
członkowie Biura Politycznego są zdolni do wyprowadzenia kraju z kryzysu poli- 
tycznego w składzie obecnym, ped przewodnictwem I sekretarza tow. Kani? Takiej 
możliwości nie widzę. 


Tow. ZYGMUNT RYBICKI 


Staję wobec bardzo trudnego dylematu — czy przedstawić wystąpienie, które 
chciałem zaprezentować, czy też zgłosić wniosek formalny wywołany wystąpieniem 
tow. Grabskiego. Proszę o wyrażenie zgody na złożenie wystąpienia do protokołu. 
Równocześnie zwracam się do Biura Politycznego, aby zechciało ogłosić przerwę, 
„po której Komitet Centralny mógłby wysłuchać informacji tow. I sekretarza 
o sprawach poruszonych przez tow. Grabskiego. Sprawa jedności działania Biura 
Politycznego ma podstawowe znaczenie. 

Uważam, że nadzwyczajność sytuacji, w której jesteśmy, wymaga od nas 
nadzwyczajnej troski o sprawy kraju. Stoimy przed koniecznością dokonania 
zasadniczego wyboru. Sformułować musimy odpowiedź na pytanie: nie kto z nas bę- 
dzie na zjeździe, ale jaka partia będzie na zjeździe, a przede wszystkim, jaka partia 
będzie po zjeździe. Tu nie chodzi o nasze osobiste losy, tu chodzi o los partii i Polski. 
Wierzę bowiem głęboko, jestem przekonany, że tylko socjalizm gwarantuje Polsce 
niepodległość i suwerenność, a dla socjalizmu potrzebna jest marksistowsko-leninow- 
ska partia robotnicza. 

Nie idzie tu o oklaski, nie Kiaskajmy. Chodzi o racje. Biósza, słuchajcie moich 
słów krytycznie. Proszę dlatego, bo w przeszłości za często ulegaliśmy pięknym 
słowom, wzniosłym wypowiedziom. A w tej chwili idzie o sprawę podstawową, którą 
po przyjacielsku unaocznili nam towarzysze radzieccy swoim listem. Odstępując od 
mego wystąpienia i zgłaszając wystąpienie do protokołu jeszcze, raz zgłaszam 
formalny wniosek do tow. I sekretarza, do Biura Politycznego o zarządzenie przerwy, 
po której wysłuchamy stanowiska Biura Politycznego wobec tych podstawowych 
spraw, które tu zostały przedstawione. Bo albo to, co tow. Grabski mówił, nie 
znajduje uzasadnienia i wtedy będziemy prowadzili dalszą dyskusję, albo to, co 
powiedział, jest uzasadnione i wtedy musimy znaleźć jednoczące nas rozwiązanie, 
przede wszystkim w sferze programowej. 

Wołanie o program nie wynika z tego, że chcemy ukrywać własne słabości, ale z 
pragnienia, aby iść na zjazd nie w partii socjaldemokratycznej, w której różne grupki, 
różne zespoły, różne koterie będą decydowały, Musi to być zjazd partii marksistow- 
sko-leninowskiej, kierującej się centralizmem demokratycznym. Bez takiej partii 
nie rozwiążemy żadnego z najistotniejszych problemów, które przed nami stoją 
dzisiaj i które wynikną ze zjazdu. 


Tow. KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


Pozwolicie towarzysze, że wygłoszę jednak przemówienie nie według tekstu wcześ- 
niej przygotowanego. Muszę uzasadnić fakt zabierania głosu tym, że na dzisiejszym 
posiedzeniu, i chyba wszyscy mamy tego świadomość, podejmujemy historyczne 
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decyzje, które będą miały ©:ómfe znaczenie. Niektórzy towarzysze zwłaszcza wczoe 
raj, ale dzisiaj również tow. Grabski, użyli zwrotu: ja;nie wiem, ja nie wiedziałem. 
Ja tego powiedzieć nie mogę. Ja wiem. Ja wiedziałem. I właśnie dlatego, że wiem, 
podzielam z przekonaniem tezy wczorajszego referatu tow. Kani. Jakby nie było 

trudno wcielić w życie zarysowaną w referacie linię polityczną, uważam ją za najlep- 
szą z możliwych dla partii i dla Polski. 

Zauważcie, że wbrew temu, co się nieraz mówi, nie jest to linia kapitulacji, a wręcz 
przeciwnie — jest to linia walki partii o jej pozycje w społeczeństwie, o bezpieczną 
socjalistyczną Polskę. To nie ta linia jest linią kapitulacji ij bezczynności. Na innej 
drodze należy szukać rozgrzeszenia. 

Oczywiście trzeba zdobyć siły, wywalczyć warunki, aby linia ta mogła być zrealizo- 
wana, wprowadzona w życie. Warunek pierwszy i najważniejszy — to siła naszej 
zjednoczonej partii i do tego jeszcze powrócę. Drugi — to rozszerzenie w najszerszych 
kręgach społecznych, ale w pierwszej kolejności wśród polskiej inteligencji, a w tym 
i wśród dziennikarzy, zrozumienia współodpowiedzialności z naszą partią za losy 
kraju i narodu. Powiem brutalnie: trzeba skończyć z pustymi gestami, z licytacją 
pięknych słów 1 gestów, z pópisami tak taniej dziś odwagi, z manifestowaniem przez 
wszystkich do wszystkich pretensji, rewindykacji, oskarżeń i pomówień. Skończyć 
w imię odpowiedzialności i realizmu politycznego. Nie wystarczy tu postawa bier" 
ności, chodzić nam musi o aktywne wsparcie naszej partii i ludowego państwa prze2 
te wpływowe kręgi społeczne. 

I tu dochodzę do warunku trzeciego — okiełznania Wioców socjalizmu, ludzi, 
którzy gotowi są, i czynią to, pchnąć Polskę w otchłań nieszczęścia. To zadanie i obo- 
wiązek nie tylko naszej partii, bo nie tylko o interesy naszej partii tu chodzi. Chodzi 
o interesy kraju i całego narodu. Niech ci, co świadomie lub nieświadomie igrają 
lożami narodu, odczują dezaprobatę społeczną, niech społeczność wyodrębni szaleń= 
ców spośród realistów i patriotów. Czyż nie ma w Polsce dość ludzi mądrych, któ- 
rzy by pomogli opanować te niebezpieczne procesy? Czy jest dziś coś ważniejszego, 
co uzasadniałoby bierne; a często i przyzwalające milczenie wielu ludzi uczciwych? 
Nasza partia w tym duchu zwracała się i powinna się zwrócić dziś goręcej niż kiedy= 
kolwiek do wszystkich sił społecznych .kierujących się polską racją stanu. Wśród po= 
ważnie myślących ludzi znajduje to poparcie, choć nadal nie dość szerokie. O to po- 
parcie trzeba stoczyć walkę. 

Chciałbym wrócić do spraw partyjnych. Niech mi towarzysze PTA ale muszę 
krytycznie odnieść się do dyskusji. Swoje stanowisko ujmuję krańcowo, ale to tylko 
po to, aby wyraziściej przedstawić myśl. W niektórych wystąpieniach nacecho” 
wanych krytyką, w tym i krytyką Biura Politycznego, odczytywałem prawie pre- 
tensje, że Biuro Polityczne nie może nakazać ustąpienia trudności z naszego życia. 
Nie jest zaś dla nikogo tajemnicą, że na siłę partii składa się praca Biura, ale 
również to wszystko, co robi i co jest w stanie w tych straszliwie trudnych wa- 
runkach zrobić partia. Sądzić, na ile Biuro pomogło partii, wasza to sprawa. Ale nie 
mogę przyjąć zarzutu, że przeszkadzało. w pracy. 

Druga sprawa to nasz stosanek, stosunek KC i partii do Sadi W istocie wiemy, 
jax wielkie są ograniczenia w pracy rządu, nikogo tu nie ma na tej Sali, kto by o tym 
nie wiedział. Ograniczenia przede wszystkim w sferze materialnej. Wiemy przecież 
e spadku wydobycia surowców krajowych. O głębokim spadku produkcji rolnej. O ka- 
tastrofalnym stanie bilansu płatniczego. O rozregulowaniu rynku wymuszonymi już 
nie wypłatami, a wręcz.wylewem pieniądza. Natomiast kiedy występujemy na posie- 
dzeniach KC, zostawiamy tę wiedzę na krześle i wolni od niej mówimy z trybuny, 
tądając od rządu rozwiązania, jak to się lekko mówi, problemów. Wyraża to oczy- 
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wiście wielkie oczekiwania ludzi pracy. I ja to doskonale rozumiem. Ale wyraża też 
1 naszą nieuzasadnioną wiarę, że może te problemy rozw.ązać premier, jeden czy dru- 
gi minister wówczas, gdy w istocie nikt dziś w Polsce nie myśli o potrzebie wsparcia 
rządu solidną działalnością. I w naszej partii też nie za wiele się o tym myśli. To nie 
preiensja, to konstatacja. a 

Czy nie zastanawia nas to, że w krótkim czasie „zużywa się” drugi z kolei rząd? 
Bo przecież myśmy go na tej sali już prawie pogrzebali. Można mówić i trzeba mówić 
- o błędach rządu, ale czy tylko one są przyczyną sytuacji? * 

Nie mogę też zgodzić się, a powiem więcej — słucham z przykrością i zawstydze- 
niem — kiedy występujący z trybuny KC sekretarze KW mają pretensje do Biura 
Politycznego, że podstawowe organizacje partyjne w ich wojewódzkiej organiza- 
cji, którą kierują, źle wybierają delegutów, naruszają zasady statutu, regulaminu 
itd. Jeśli towarzysze Biuru oddają również kierowanie podstawowymi organiza- 
cjami partyjnymi w swoich organizacjach, to kto będzie poczuwał się do odpowie- 
dzialności za zrobienie tego, co sami uważamy za słuszne? Można to przypisać Kani, 
proszę bardzo. Tylko wtedy jeden Kania na Polskę wystarczy, jeśli będzie aż tak 
mocny. 

Można by o tym nie mówić, gdvby nie konieczność powrotu — im szybciej, tym 
lepiej — do odpowiedzialności na każdym szczeblu i właściwej każdemu szczebłowi, 
do urzeczowienia naszych rozmów i w partii, i w społeczeństwie. Możemy wpływać 
na ten styl, jeśli nie ulegniemy do konca temu żywiołowi, w którym dziś pływamy 
nie tylko na wielkich zebraniach, ale również na tej sali. Dzisiaj towarzysze postulo» 
wali konieczność zmian w Biurze Politycznym, odmawiając mu zaufania. Brak zau- 
fania do wcześniej wybranych władz w partii jest powszechny. Wszyscy tu obecni 
wiedzą, jak trudno się tłumaczyć z pomówień, podejrzeń o trzymanie się stołków 
itp. | 

„Można się z tego tłumaczyć przed członkami paitii, przed organizacjami zakiado- 
wymi, ale jak mam się tłumaczyć z braku zaufania członków KC? Jakie mam składać 
wyznania wiary po tym wszystkim, co w partii powiedziałem, napisałem, zrobiłem 
czy starałem się zrobić. Dlatego też towarzysze, żadnych wyznań wiary składał nie 
będę. Czuję się natomiast w obowiązku złożyć rezygnację z funkcji członka Biura 
Politycznego i sekretarza Komitetu Centralnego. Co moyę do tego dodać? Nie zgłoszę 
pretensji do członków Biura, że doprowadzili do takich obyczajów w partii, jakie 
panowały na naszych tu spotkaniach. Dzisiaj słyszę tu:takie popisy, a przypomnijcie 
sobie IX Plenum i popłoch na tej sali wobec referatu, który choć trochę był stanow- 
czy. A dzisiaj jesteśmy odważni. A nie zgłoszę tych pretensji do członków Biura, 
bo wszyscy obyczaj ten wytworzyliśmy, wszyscy z nim się godziliśmy. 

' Chciałem też pogratulować tow. Grabskiemu nieświadomości, dziwne, że większość 
spraw, o których nie wiedział, działa się na jego odcinku. Odpowiadał za nie. Jak 
się odpowiada, to jest też obowiązek wiedzieć, bo jak się nie wie, to trudno odpowia- 
dać, | 


| 


Przemówienia przekazane do protokołu 


Z uwagi na-długą dyskusję na XI Plenum KC PZPR niektórzy uczest- 
nicy posiedzenia przekazali swe głosy do protokołu. Oto lista nazwisk: 
Józef Baryła — członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, szeł GZP 
WP; Mieczysław Hebda — członek KC; Mieczysław Jagielski — członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier; Wojciech Jaruzelski — członek 
Biura Politycznego KC, prezes Rady Ministrów; Józef Klasa — kierow- 
nik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC; Aleksander Kopeć — członek 
KC, prezes NOT; Henryk Kostecki — członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu; Jan Łabęcki — członek KC, spawacz, brygadzista w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina; Mieczysław Obiedziński — zastępca człon- 
ka KC, wiceminister Obrony Narodowej, Główny Kwatermistrz WP; 
Kazimierz Rokoszewski — członek KC, kierownik: Wydziału Kadr KC; 
Janusz Roszkowski — zastępca członka KC, redaktor naczelny PAP; 
Zygmunt Rybicki — członek KC, podsekretarz stanu w -URM; Józef 
Tejchma — członek KC, minister Kultury i Sztuki; Jerzy Waszczuk — 
zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC, 


Tow. JÓZEF BARYŁA _ e i 


Mam pełną świadomość, podobnie jak wszyscy uczestnicy dzisiejszego plenum, że 
jest ono wyjątkowe i odbywa się w sytuacji nadzwyczajnej, że jest zarazem debatą 
partyjną, budzącą głęboką troskę, jak i- nadzieję. Doprowadzić ono musi koniecznie 
do rozstrzygnięć na mtarę naszych potrzeb i zgodnie z oczekiwaniami całej partii, 
zarodu oraz międzynarodowego ruchu robotniczego. 

W tym kontekście chciałbym krótko zastanowić się nad trzema problemami: po 
pierwsze — umocnieniem partii; po drugie — stabilizacją państwa na gruncie prawa 
i dyscypliny społecznej; po trzecie — umocnieniem internacjonalistycznych więzi ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Rozpocznę od spraw partii, przed którą piętrzą się trudne i złożone problemy wy- 
nikające z głębokiego kryzysu, w jakim znalazł się nasz kraj. 

Prestiż, autorytet, pozycja partii — zostały znacznie osłabione. Bez śiżywóceńia 
tych, jakże istotnych atrybutów jej działania, bez pozyskania dla jej programu spo- 
łecznego zaufania, przeda wszystkim zaś poparcia klasy robotniczej, nie będzie moż- 
Lwe przezwyciężenie kryzysu. Klasa robotnicza stanowi bowiem główną siłę partii 
„bez jej poparcia nie będzie ona w Stanie zrealizować swojego programu. 

W.eiką szansą partii, której nie można zaprzepaścić, jest kampania wyborcza, Sto- 
imy więc przed możliwościami, ale i wielkimi trudnościami, by skutecznie ożywić dzia- 
łainość wszystkich ogniw partii, pobudzić aktywność każdego jej członka, zdobyć wia- 
rygodność społeczną. Wiarygodności tej nie uzyskamy, jeśli skutecznie nie przeciw” 
s'awimy się zjawiskom anarchizacji partii, jeśli nie zapewn my jej autentycznego, 
marksistowsko-leninowskiego charakteru, jeśli nie poprawimy stylu partyjnego dzia- 
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łania. Jeśli kampanii tej nie wypełnimy konkretnymi treściami i działaniem, zbliżae 

jący się zjazd może rozminąć się ze społecznymi oczekiwaniami, może pójść w nie- 
_ pożądanym kierunku i przynieść partii niepowetowane straty. 

„ W siłach zbrojnych kampania wyborcza przynosi wymierne, ideowo-wychowawcze 
i szkoleniowe wartości. Nastąpiło znaczne ożywienie aktywności partyjnej, stosunki 
między żołnierzami uszlachetniły się, wyzwolone zostały nowe ludzkie inicjatywy. W 
toku kampanii wyborczej dostrzegamy wyraźnie wzrost roli i rangi instancji i orga- 
nizacji partyjnych w rozstrzyganiu najistotniejszych dla wojska problemów. Umocnił 
się autorytet podstawowych organizacji partyjnych, pogłębiła harmonia w funkcjono” 
waniu niepodważalnej w warunkach wojska zasady jednoosobowego dowodzenia 
£ procesem demokratyzacji życia żołnierskiego. Ważnę w nim miejsce zajmuje prężne 
działanie i jednolita organizacja Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

Jako żołmierze nie możemy ani na chwilę tracić z pola widzenia tego, co partii 
zagraża, Ściślej — co zagraża jej ideowej zwartości i marksistowsko-leninowskiej toż 
samości. W obliczu IX Zjazdu umacnianie jedności i zwartości partii jest zadaniem 
najważniejszym. Dlatego też musimy pryncypialnie demaskować nosicieli pieseZDiecz> 
nych tendencji, podważających spoistość partii, jej statutowe struktury. 

W kontekście zagrażających partii niebezpieczeństw widzimy list KC KPZR do KC 
naszej partii. Przyjmuję go jako głos przyjaciół z kraju, którego kierownicza siłą 
-. partia Lenina — spełnia historyczną rolę w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym i komunistycznym. List ten wynika z poczucia wielkiej odpowiedzialności za lo= 
sy socjalizmu i przepojony jest głęboką troską o przezwyciężenie kryzysu obejmują= 
cego tak wiele dziedzin życia w naszym kraju. Traktujemy go więc jako impuls do 
pryncypialnego przeciwdziałania niebezpieczeństwom, które on wskazuje. Umacnią 
on nas także w przekonaniu wyrażanym niejednokrotnie przez tow. Kanię, również 
tu, na tej sali, że kontrrewolucja w naszym kraju nie przejdzie. Socjalizm w Polsce 
jest bowiam wartością bezcenną, największą i nieodwracalną zdobyczą narodu, 

Rozwój sytuacji po VI Plenum nakazuje nam wrócić do jego ustaleń, określających 
linię partii jako linię porozumienia, ale i linię walki. Wydaje się, że proparcje między 
tymi kierunkami zostały zachwiane, Porozumienie z patriotycznymi siłami rozsądku 
i odpowiedzialności powinno być zachowane, natomiast obecnie należy chyba punkt 
ciężkości przenieść na walkę z przeciwnikami socjalizmu. Destrukcyjną działalność 
przeciwników socjalizmu wszyscy do:kliwie odczuwają, natomiast wciąż słyszymy 
głosy, gdzie są owe siły antysocjalistyczne? Mimo tego, że wielokrotnie wsxazywaliś- 
my na KSS KOR i KPN oraz ich liderów jako główne antysocjalistyczne ugrupowania 
w Polsce, aktywnie wspierane przez ośrodki dywersji politycznej z zagranicy, wciąż 
niebezpieczeństwo ich działalności nie jest docen!:ane. Każdy aktywista winien znać 
przeciwnika, winien znać również metody jego działania. Wielką rolę mają tu do speł- 
nienia masowe środki informacji, a także informacja wewnątrzpartyjna. Partia nie 
sprosta zadaniom w tej walce, jeśli nie będzie miała ofensywnego wsparcia tak waż- 
nych instrumentów oddziaływania, jakimi są środki masowego przekazu. W tej spra- 
wie w pełni podzielam oceny i obawy wypowiadających się w dyskusji towarzyszy. 
Obecnie, w okresie przedzjazdowym, który zadecyduje, w jakiej kondycji ideowej 
i organizacyjnej dojdziemy do zjazdu, jakie stworzymy podstawy dla jego pomyślne- 
go przebiegu — stajemy wszyscy do surowego egzaminu z odpowiedzialności za sprawę 
partii, a więc za sprawę całej klasy robotniczej, sprawę narodu. 

"Podejmując problem stabilizacji państwa na gruncie prawa i dyscypliny, potwier- 
dzam to, że nas, żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, z racji wykonywanych za- 
dań, głęboko niepokoją utrzymujące się zjawiska, łagodnie mówiąc, rozluźnienia dys 
cypliny społecznej, działania polityczne podburzające, jak np. rozpowszechnianie ulo- 
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tek godzących w socjalistyczne państwo, wzrost przestępczości, zakłócenia porządku 
publicznego i wynikający stąd brak poczucia bezpieczeństwa obywateli. Ludowe Woj- 
s<o Polskie jest ważnym ogniwem socjalistycznego państwa, Dlatego też jesteśmy nie 
tylko zainteresowani we wszechstronnym umacnianiu wszystkich jego ogńiw, śle 
też czynnie w realizacji tego zadania współuczestniczymy, Dotyczy to przede wszyst” 
kim naszego ścisłego i wielastronnego współdziałania z organami MO, strażnikami 
ładu i porządku wewnętrznego. Dlategę też uważamy, że podważanie autorytetu tych 
arganów, a szczególnie czynne napaści na ich przedstawicieli, należy zwalczać z całą 
surowością prawa. 

Od pewnego czasu obiektem ataku jest również wojsko, UG zaś jego kadra 
zawodowa. Przypisuje się nam uprzywilejowanie wyrażające się w wysokich uposa-: 
żeniach, emeryturach i rentach oraz świadczeniach socjalnych. A przecież wiadomo 
— oczywiście temu, kto chce o tym wiedzieć — że jest to po prostu nieprawda. Na- 
tomiast prawdą jest, jak trudny i odpowiedzialny jest obowiązek żołnierza zawodo- 
wego, wykonywany w nielimitowanym czasie, w każdych warunkach, © każdej porze 
dnia i rozu. Warunki służby wojskowej są powszechnie znane. Właśnie dlatego z ro- 
ku na rok maleje liczba ochotników do wojskowej służby zawodowej. Z tej sytuacji 
musimy również wyciągnąć odpowiednie wnioski. 

Głęboko kryzysowa sytuacja w naszym kraju ma swoje reperkusje międzynarodowe. 
Nasz niepokój budzi fakt, że nie ma powszechnego zrozumienia dla tej, tak oczywi- 
s'ej prawdy, że w podzielonym świecie Polska nie może stać „na rozdrożu”, że w tym 
regionie Europy nie może być słabego i osamotnionego państwa, i że byłoby ono bez 
jaxichkolwiek szans. Dlatego też pytanie: „Kto nam może zapewnić bezpieczeństwo?” 
— jest pytaniem zasadniczym. i 

O naszą suwerenność i bezpięczeństwo kraju musimy troszczyć się przede wszyst- 
kim sami, w oparciu o ścisły | Raja: ze Związkiem Radzieckim. Tylko Kraj Rad 
— jako decydująca siła Układu Warszawskiego, główny współautor i obrońca trak- 
tatu w Poczdamie — jest rzeczywistym i konsekwentnym rzecznikiem również na” 
szych interesów, nienaruszalności naszych granic. Kto tego nie rozumie, ten szkodzi 
podstawowym interesom naszego narodu i państwa. Niepokoić muszą wszystkich na- 
rastające niebezpieczne tendencje antyradzieckie: bezczeszczenie grobów i pomników 
wdzięczności, próby napaści na żołnierzy Armii Radzieckiej, nasilające się akcje ulot- 
kowe j nielegalne antyradzieckie wydawnictwa. Zjawiska takie winny być OGŁELA 
p:ętnowane i ostro karane. 

Żołnierze ludowego Wojska Polskiego mają świadomość wspólnie przelanej krwi, | 
. pamiętają o wielkiej ofierze, jaką złożyła Armia Radziecka w walce o wolność Pol- 
ski, o ponad sześciuset tysiącach żołnierzy radzieckich poległych na naszej ziemi. 
świadomość ta spaja współczesne braterstwo broni oraz bliskie współdziałanie przy 
wykonywaniu zadań obronnych. Przyjaźń i polsko-radzieckie braterstwo broni umac- 
niamy, realizując wspólne zadania, w koszarach i na poligonach, w wymiennym 
szkoleniu kadr i we wszystkich kontaktach na różnych szczeblach. Szczególnie bliskie 
i serdeczne kontakty i współdziałanie łączą nas z Północną Grupą Wojsk Armii Ra- 
dzieckiej. Jest to najlepsza płaszczyzna kształtowania socjalistycznego internacjo- s 
nalizmu. : | aa 

Chciałbym jeszcze powiedzieć o kilku sprawach dotyczących wojska. 

Toczący się w kraju proces socjalistycznej odnowy ogarnął również nasze siły zbroj- 
ne. Jest on zdeterminowany charakterem naszej socjalistycznej armii, który wymaga 
od żołnierzy, zwłaszcza kadry, wysoej świadomości ideologicznej, politycznej i mo- 
ralnej. 

Pragnę z odpowiedzialnościąspodkreślić, że siły zbrojne, mimo politycznego i eko- 
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nom;cznego kryzysu w kraju, jak dotąd powierzone im przez R zadania wykonują 
ofiarnie, rzetelnie i godnie. 

Jest to wynik dobrego działania dowódców i cułego systemu wychowania. Był on 
zawsze ściśle związany z walką polityczną, toczącą się w naszym kraju, Wojsko 
w tej walce jest głęboko zaangażowane, jest mocnym ogniwem politycznego frontu 
walki, W walce tej wyrastają również działacze, którzy niejako spontanicznie wybiera- 
ni są na sekretarzy komitetów w wielu gminach, dzielnicach i miastach. Wybierani 
są również jako delegaci na zjazd. - 

M'mo ciężkiej, wyczerpującej służby i pracv nie było u nas przestojów. Wojsko, 
będąc organizmem żywym, jest tysiącem nici zw.ązane z narodem, z narodu czerpie swe - 
siły 1 dzieli z nim troski, Do wojska przybywają rokrocznie znaczne zasiępy młodych 
ludzi. Szkolenie i wychowanie ich jest naszym głownym zadaniem. Nigdy nie dzieli- 
liśmy i nie dzielimy żołnierzy według kryterium przynaiceżności związkowej czy Świa- 
topoglądowej. Każdy żołnierz przynosi z sobą czystą kartę, którą zap.suje swoją ofiare 
ną służbą i pracą, każdy jest bowiem kowalem swojego losu i swojej opinii. 

Żołnierze naszych sił zbrojnych, dowodzeni przez prezesa Rady Ministrów, mini- 
stra Obrony Narodowej, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiero, z osobą którego związa- 
ny jest współczesny kształt naszych sił zbrojnych, żywią doń głęboki szacunek i żoł- 
nierskie zaufanie, nie będą szczędzić wysiłku, by zawsze być w wysokiej dyspozycyj- 
ności i gotowości do wypełniania swych patriotycznych i sojuszniczych zadań. Jest 
to nasz partyjny i Żołnierski obowiązek, któremu musimy sprostać. 

Wchodzimy w decydującą fazę walki politycznej o kształt partii na IX Zjeździe, 
o przyszłość Polski. Zdajemy sobie sprawę, że partia jest poważnie osłabiona, wew- | 
nęttznie rozdarta i zagrożona. Nieugiętą wolę zwycięstwa koinunistów na tym zjeż- 
dzie potwierdziło wczoraj i dziś wielu towarzyszy. 

Cóż więc robić obecnie, aby tę rozstrzygającą fazę walki wygrać? 

Wydaje się, że trzeba maksymalnie, z żelazną, wręcz wojskową dyscypliną zewrzeć 
szeregi partii. Powiedzieć sobie jasno i szczerze, że gdy partii i krajowi zagraża prze- 
ciwnik i wróg — wszystkie siły należy skierować na ich pokonanie. Odejść od wew. 
nętrznych rozgrywek, wygasić emocje i osobiste animozje, W tym kontekście jakże 
aktualne są słowa Lenina: „jeśli wewnętrzne sporv — to zatargi; jeśli zatargi — to 
komuniści słabi: a więc nacieraj, chwytaj okazję, korzystaj z ich osłabienia”, Przy- 
pominam towarzyszom — to mówił Lenin. 

Nie ma takiej partii na świecie, która na miesiąc przed rozstrzygającą polityczną 
batalią zmienia swój kierowniczy sztab, tracąc swą szansę. W żadnej walczącej partit 
gorycz własnych niepowodzeń, przerost emocji i ambicji indywidualnych nie mogą 
przesłonić poczucia realizmu. Nie możemy przecież zagryźżć się we własnym gronie, 
pozostawiając przeciwnikowi otwarte drzwi, nie możemy stracić ostatniej szansy, In" 
teres socjalizmu, Polski musi być nadrzędny. Szkoda, że o tej prawdzie nie wszyscy 
pamiętają, także i na naszym plenum. 

Myślę, że sporo jakże cennego czasu zmarnowaliśmy, ale nie jest jeszcze za póź- 
no, nie wszystko jeszcze straciliśmy. Miesiąc — to dużo i mało. Cóż więc proponuję 
na dziś i na jutro? 

W oparciu o przyjętą na dzisiejszym plenum uchwałę zobowiązać Biuro Polityczne 
t Sekretariat KC do opracowania konkretnego, wręcz sztabowego planu działania par- 
tii, uwzględniając zamierzenia na każdy tydzień, dobę i godziny dzielące nas od zjazdu. 

Wchodzimy w szczytową fazę wojewódzkich konferencji wyborczych w wojsku 
na szczeblu OW (RSZ). Myślę, że dużo jeszcze można zrobić dla poprawienia ich ja- 
kości. Np. dobrać z centrali i województw najlepszych działaczy partyjnych, ludzi 
kompetentnych i płomiennych, Wysłać ich na te konferencje z określonymi zadania- 
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mi Przykład z zagubioną, rozwichrzoną konferencją miejską w Bydgoszczy i stabili- 
zująeęym wystąpieniem Rakowskiego jest tu bardzo wymowny. 

Sparaliżowani często opacznie pojmowaną demokracją, dopuszczamy do żywiołu 
na konferencjach, do naruszania dyscypliny, ignorowania przepisów, instrukcji par- 
tyinych.. Przeciwnik nawołuje nas do tzw. czystej demokracji, lecz sam ją bezkarnie 
aarusza. 


Nie dajmy się towarzysze tak łatwo nabierać! Ńie wolno naiwnie ulegać! W wyni-. 


ku dotychczasowej batalii wielu wypróbowanych komunistów przepadło w wyborach 
ra poszczególnych szczeblach. Tam, gdzie toczy się bezpardonowa walka, tam są i 
straty, Ale nie mogą to być straty bezpowrotne. Tymi nie wybranymi ludźmi musimy 
się serdecznie zaopiekować, podać im rękę, bo w walce klasowej padają najlepsi, i to 
w imię partii. Za punkt honoru musimy przyjąć zasadę godnego, satysfakcjonującego 
zatrudnienia tych ludzi. Ludowe Wojsko Polskie będzie w tym także partycypować. 
Kadry te są dzisiaj partii potrzebne bardziej niż kiedykolwiek. 

Wielu z nas na tej sali, w w tym i część towarzyszy z prezydium, stoi przed wielką 
wyborczą próbą. Wszyscy, jak się okazuje, jedziemy na tym samym wózku, wszyscy 
jesteśmy oceniani i „rozliczani”. Dlatego tym bardziej przykre, wręcz PIEGOBRSZCZAZIE 
ią tarcia w samym kierownictwie centralnym naszej partii. 

Wszystkie te i inne sprawy powinno się szczegółowo zaprogramować, konsekwent-= 
mię cealizować, systematycznie o tym informując aktyw partyjny, zwłaszcza człone 
ków KC. Musi to czynić obecne kierownictwo partii w pełnym składzie Biura Poli- 
tycznego ji Sekretariatu. Jestem przekonany, że te i inne zespolone działania przyniosą 
oczekiwane przez nas, wszystkich komunistów, rezultaty, 


Tow. MIECZYSŁAW HEBDA 


Zabranie głosu na dzisiejszym plenum uważam za swój obowiązek, by w przyszłości 
uniknąć zarzutu bierności w chwili, kiedy ważą się losy naszej partii i państwa socja- 
lstycznego, kiedy siły wrogie partii nierzadko rękami wielu naszych towarzyszy, jak 
dotąd z powodzeniem, spychają partię na pozycje PO IEPIRAE NACZ prowadzą 
demontaż władzy i państwa. 

Chcę się zastrzec, że to co powiem dalej nie wynika z mojego esóte nego stosunku 
do odnowy życia społeczno-gospodarczego, do demokratyzowania działalności węw- 
nątrzpartyjnej, poszukiwania wszystkich możliwych do zastosowania w praktyce 
form dernokracji socjalistycznej — na ten temat jasno sprecyzowałem swoje stano- 
w.sko na VI i VII Plenach Komitetu Centralnego, lecz z głębokiej troski o losy na- 
szego narodu, niepodległość j suwęrenność naszej ojczyzny, z troski o niepodważalny 
dorobek Polski Ludowej. Chcę także oświadczyć, że w pełni zgadzam się z oceną roz” 


. 


woju wydarzeń w naszym kraju zawartą w liście kierownictwa Komunistycznej Par- 


ui Związku Radzieckiego skierowanym do. Komitetu Gentralnego naszej partii, 


Ocena rozwoju wydarzeń w Polsce zawarta w liście towarzyszy radzieckich jest , 


w moim przekonaniu wyrazem ogromnej troski o przyszłość naszego kraju. List 
ter ma głębokie uzasadnienie, jeśli zważymy: aktualną sytuację w Europie i świecie, 
jeżli weźmiemy pod uwagę, że międzynarodowe koła imperialistyczne nie kryją swych 
zamiarów i działań obliczonych na zmiąnę układu sił na swoją korzyść. 


Musimy jednak mieć tę świadomość, że nie zabraknie wysiłków różnych przeciw- 


ników socjalizmu w Polsce, zagranicznych ośrodków antysocjalistycznych, aby to: 


przyjacielskie zwrócenie uwagi na grożące naszej partii niebezpieczeństwo nazwać 
wącaniem się w nasze wewnętrzne sprawy. 
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Wyrażam przekonanie, że dla znakomitej większości członków partii oceny zawarte 
w liście towarzyszy radzieckich nie będą zaskoczeniem — raczej nie będą, bo uważam, 
że z treścią tego listu należy zapoznać wszystkich członków naszej partii. 

Nie jeden raz na plenarnych posiedzeniach KC — VII i VIII — mówiliśmy, że nie- 
którzy działacze „Solidarności” swą działalnością przekraczają ramy przyję:ego sta- 
tutu i że zaczyna się proces przeobrażania tego związku w opozycyjną partię politycze 
ną. Niestety nie uczyniliśmy nic, lub prawie nic, aby ten niebezpieczny proces zaha- 
mować. 

Zgadzam się z tezą, że linia na polityczne rozwiązywanie powstałego kryżysu poli- 
tycznego w naszym kraju nie ma innej rozsądnej alternatywy. Realizacja tej linił 
nie może jednak oznaczać ciągłych ustępstw, nie może prowadzić do osłabiania pań- 
stwa j władzy, przyczyniać się do pogłębiania trudności gospodarczych, nie może 
ona, jak to słusznie stwierdził tow. Kania, oznaczać tolerancji dla działalności wy- 
mierzonej przeciwko partii, przeciwko przyjaźni i sojuszowi ze Związkiem Radziec- 
kim. 

Niestety, jak dotąd bardzo mało mamy sił, aby postawić skuteczną tamę wszystkim 
tym siłom, które taką działalność rozwijają. Ciągłe ustępstwa dla zachowania spoko- 
ju na dziś, nie patrząc na dzień jutrzejszy, brak dostatecznej obrony organów porząd- 
ku publicznego przed niewybrednymi próbami paraliżowania ich działalności, szu- 
kanie winnych napięć społecznych tylke po jednej stronie — to główne przyczyny 
spadku dyscypliny społecznej, braku poszanowania prawa i słabości władzy. 

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że „dla ratowania kraju przed nieobliczalnymi strata- 
mi materialnymi i moralnymi, jakie przynosi naszej gospodarce i narodowi każdy 
dzień, a końca jak dotąd nie widać, aby ten stan beznadziejności zaczął się zmieniać 
w nadzieję na lepsze jutro, rząd musi zdobywać przez swą wiarygodność sojuszników. 
Ale prawda jest taka, że pozyskać ich może tylko władza mocna, słaba może wzbudzać 
tylko litość. 

Głównym warunkiem pozyskiwania sojuszników jest wiarygodność działania władz, 
stosunek do podpisanych umów społecznych. Rząd wykazuje maksimum dobrej woli, 
aby zadośćuczynić zawartym porozumieniom. 

'Nie wszystko jednak zależy od dobrej woli rządu. Sytuacja gospodarcza, ulesająca 
siałemu posgarszaniu wskutek wielu, obiektywnych i subiektywnych przyczyn, nie 
pozwala na pełną ich realizację w przewidzianych terminach. © 

Moim zdaniem, nie jest to oczywiście wniosek nowy, trzeba w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi — „Solidarnością”, branżowymi i autonomicznymi — doxo- 
nać renegocjacji podpisanych umów. Zadania, których z przyczyn obiektywnych nie 
będzie można wykonać w założonych terminach, trzeba za obustronnym porozumie- 
niem wnieść do planu społeczno-gospodarczego na możliwie najbliższe lata obecnej 
dekady. 

Kluczem do poprawy klimatu politycznego, wzrostu dyscypliny produkcyjnej jest 
poprawa zaopatrzenia rynku. Pogarszające się z dnia na dzień zaopatrzenie rynku 
'upoważnia do wysuwania wniosku, aby przemysł pracował tak, jak by musiał pra- 
cować w okresie bezpośredniego zagrożenia wojennego. 

Powinniśmy wszystkie moce produkcyjne w przeinyśle skoncentrować na produkcji 
tego wszystkiego, co bezpośrednio lub pośrednio służyć będzie szybkiej poprawcie 
zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe i wszystkie te, bez których życie każdej 
rodziny polskiej staje się niemożliwe. 

"W każdym referacie wygłaszanym na kolejnych plenach KC wiele uwagi pośwWięcano 
jedności naszej partii jako wartości najwyższej. Niestetv jedności tej nie udało sie 
nam zachować. Partia jest rozbita, sparaliżowana brakiem konsekwencji w egszek ww o- 
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waniu realizacji zadań wynikających z uchwał podejmowanych przez Komitet Cen- 
tralny i Biuro Polityczne, a także brakiem stabilności decyzji kierownictwa KO 
dotyczących ważnych społecznych, gospodarczych i politycznych problemów. 

Niepokój mój budzi — wbrew temu, co się mówi w środkach masowego przekazu 
— brak atmosfery dla swobodnego wypowiadania swyth myśli i ocen zarówno €o do 
przeszłości, jak i obecnej rzeczywistości. Każdy głos, który nie potępia wszystkiego co 
pczedsierpniowe, jest uważany — łagodnie mówiąc — jako zachowawczy, jeśli nie 
przeciwny odnowie, broniący starego porządku rzeczy, posad, stołków itp. 

O przykłady nietrudno, można je znaleźć prawie w każdej organizacji partyjnej. 
K'asycznym przykładem, jakie reakcje wywołują w różnych środowiskach, także par- 
tyjnych, odważniejsze wystąpienia lub prezentowane stanowiska nie będące na fali 
totalnej niemalże krytyki wszystkiego i wszystkich, którym przyszło pełnić różne 
tunkcje do sierpnia roku ubiegłego, jest sprawa tow. tow. Albina Siwaka, redaktora 
Semitowskiego bądź też tzw. forum katowickiego. 

Przykłady podobne w swej istocie mamy od czasu do czasu także i na tej sali. 
Nie dziwmy się więc towarzysze, że wielu zaangażowynych działaczy partyjnych jest 
w defensywie, nie przejawia aktywnej działalności — po prostu nie chce się narażać. 
Pod adresem kierownictwa KC, Biura Politycznego padło wiele krytycznych uwag. 
Są one w więksżości uzasadnione. 

Aktyw partyjny, członkowie partii chcą od nas jednoznacznego moralnego wspar" 
cia w tworzeniu tamy działaniom antysocjalistycznym, antypaństwowym i antyradzie- 
cxim. Zachęty do jednoznacznej walki z wszystkimi przeciwnikami państwa socjali- 
stycznego i partii marksistowsko-leninowskiej. 

Jest to niezbędny warunek dla zespolenia wszystkich marksistowsko-leninowskich 
sił w partii do walki o odnowę socjalistyczną, o jedność partii, o właściwe przygoto- 
wanie i przeprowadzenie IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 


Tow. MIECZYSŁAW JAGIELSKI | N 


Obecne, XI Plenum KC PZPR rozpatruje problemy o niezwykle doniosłej wadze 
mie tylko dla partii, lecz i dla całego naszego narodu, dla suwerenności i niepodległo- 
$ci Polski. 

Sprawa nie zamyka się nawet w tych granicach. Łączy się bowiem nierozerwalnie 
z pozycją naszego kraju we współczesnym Świecie, ze status quo w Europie, a więc. 
z czynnikami, które decydują o pokoju na kontynencie europejskim i wywierają 
wpływ na całokształt sytuacji międzynarodowej. | 

Sytuacja ta ulega ostatnio zaostrzeniu wskuiek różnorodnych działań sił imperia- 
fistycznych: nasilania zbrojeń, niechęci do pokojowych inicjatyw krajów socjali- 
stycznych, rozniecania ognisk zapalnych w różnych regionach świata i wywoływania 
napieć polityczno-militarnych. Siły te, uprawiając nieustanną propagandę antykomu- 
nistyczną i antyradziecką oraz stosując rozmaite formy dywersji, pragną wciągnąć 
Polskę w swą polityczną grę, której istota sprowadzą się do zmiany układu sił 
w Europie i świecie najpierw — poprzez osłabienie naszych więzi z krajami socjali- 
stycznymi, nade wszystko z ZSRR, a potem — poprzez powi Polski z RWPG 
1 sojuszniczego, obronnego Układu Warszawskiego. 

Ludzie zajęci własnymi, jakże trudnymi i bolesnymi sprawami, często nie dostrze- 
zają lub nie doceniają grożącego nam niebezpieczeństwa. Ci zaś, którzy nie znają 
okrucieństw drugiej wojny światowej, po prostu w takie niebezpieczeństwo nie 
w.erzą, a ostrzeżenia przyjmują z naiwnym lekceważeniem. 

Każdy dzień przynosi dostatecznie dużo faktów potwierdzających, że w Polsce 
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toczy się ostra walka o władzę i generalną orientację polityczną. I nie ma ora 
niec wspólnego z likwidacją deformacji i wynaturzeń, z przywracaniem demokracji 
socjalistycznej, z.urzeczywistnianiem idei sprawiedliwości społecznej. | 

Swiadomość tego nie jest powszechna. Odwrotnie, Wielu uważa, że w ocenie 
władz zachodzące procesy destrukcyjne są wyolbrzymiane. A jeśli nawet ktoś godzi 
się z taką ich oceną, to sądzi, że nie stanowią one istotnego zagrożenia. 

Tymczasem jest to istotne zagrożenie i dla Polski, i dla poszczególnych krajów 
socjalistycznych, i dda całej ich wspólnoty. Należy więc podziel.ć obawy, trwogę 
i niepokój zawarte w liście KC KPZR do KC PZPR. z 5 czerwca 1981 r. Na list 
ten powinniśmy patrzeć w kategóriach socjalistycznego internacjonalizmu i w kate- 
goriach moralno-politycznych, a także z punktu widzenia dalszego socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. | 

Nikt nie może wymazać z kart historii funiu, że w 1918 r. Włodzimierz Lenin 
złożył podpis pod dekretem anulującym traktaty rozbiorowe, go stworzyło na arenie 
międzynarodowej przesłanki do odzyskania przez Polskę n.epudległości, do odrodze- 
nia jej samodzielnego bytu państwoweco. Nikt nie może wymażać z kart histori, 
że w niespełna 30 lat później Armia Czeiwona przyniosła wolność naszej ojczyźnie. 
l każdy — chce czy nie — musi przyznać, że zawarty w 1945 r. układ otworzył 
nowy rozdział w stosunkach między Polską a ZSRR. Ten epokowy akt stał się rękoj- 
mią suwerenności, bezpieczeństwa i rozwoju Polski Ludowej, która dzięki nieniu 
zyskała pewnego i potężnego sojusznika. 

Już 11 miesięcy trwa w Polsce głęboki kryzys posityczny i gospodarczy, Dlaczego 
kryzys ten się przeciąga? Co powoduje, że w różnych rejonach kraju, niekiedy 
wprost z banalnych powodów, powstają grożne w swych konsekwencjach napięcia 
społeczne, pociągające za sobą także dotkliwe skutki ekonomiczne? Tego rodzaju 
pytań nurtuje mnie wiele, ale sprowadzają się one w zasadzie w swej istocie do 
jednego: czy wybraliśmy słuszną strateg.ę i czy jest ona właściwie wc.elana w Życie? 

Na VI Plenum KC postanowiliśmy rozwiązywać konflikty społeczne na drodze 
porozumienia i socjalistycznej odnowy. Na podstawie wielu doświadczeń historycz- 
nych — i tych odległych, i tych nam bliskich — uznalismy, że taka powinna być 
linia naszego postępowania. Dzisiaj trzeba powiedzieć, że mimo przestrzeganią tej 
linii przez organa władzy procesy destabilizacyjne utrzymują się nadal, niszcząc 
ekonomikę kraju. A jednak sądzę, że owa generalna linia — linia socjalistyczne; 
odnowy przyjęta na V Plenum — była i jest słuszna. 

Wywodzi się ona w prostej linii z naszego rodowodu ideowego. z pryncypiów 
marksizmu-leninizmu, oznacza więc rozwój socjalistycznej demokracji, wcielanie 
w życie koniecznych reform i zmian przy równoczesnym zapewnieniu poszanowania 
prawa i dyscypliny społecznej. Rozumiem, że oznucza ona rownież konsekwentne 
umacnianie pozycji klasy robotniczej w partii i państwie. Mieści się w tym przed: 
wszystkim skuteczne wypełnianie przez partię jej przodującej roli, prawidłowe — 
zgodne z potrzebami i aspiracjami narodu — kierowanie państwem i gospodarką 
Rozumiem, że oznacza też ona utrwalanie sprawiedliwości społecznej, stałe pogłębi:a- 
nie humanistycznych stosunków międzyludzkich oraz poszanowanie godności czło- 
wieka — pracownika i obywatela. | 

Nie formułuję definicji socjalistycznej odnowy. Towarzysze słusznie podkreślal. 
że jest ona dowolnie interpretowana, że w jej ramy jakże często wkłada się to 
co jest komuś wygodne. Z własnych przemyśleń i doświadczeń wynika mój pogląd 
że w realizacji słusznie ustalonej na VI Plenum KC linii porozumienia, w likwidacj 
konfliktów społecznych, dopuściliśmy do błędów, uchybień i braku konsekwencj 
Z tego musimy dzisiaj wyciągnąć trafne wnioski. Ująłbym je w sposób następujący 
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Po pierwsze: linia socjalistycznej odnowy wymaga stworzenia konkretnych za- 
bezpieczeń chroniących fundamentalne zasady ustroju socjalistycznego, wymaga 
umocnienia zwartości partii, jej jednolitego działania, skutecznej walki z rozzuchwa- 
lonym przeciwnikiem socjalizmu. Wymaga także o wiele sprawniejszej realizacji 
pzm: które trzeba urzeczywistniać w taki sposób, aby w kraj aly panował spokój 

i porządek, Tósł stopniowo autorytet partii i władzy, by każdy Obywatel wiedział, 
czego władza chce i do czego nie dopuści. 

Jedni zarzucają nam brak zdolności przewidywania i odwagi w inicjowaniu zmian. 
Drudzy — brak konsekwencji w walce politycznej. Moim zdaniem i jedni, i drudzy 
mają rację. Jest to gorzka prawda, ale trzeba ją sobie otwarcie powiedzieć. 

Po drugie: sądzę, że powinniśmy raz jeszcze z mocą potwierdzić wolę konsekwent- 
nego wprowadzania tych wszystkich zmian i reform, które w powszechnej świadomo- 
ści partii i społeczeństwa są konieczne dla pokonania kryzysu i MeGoDUSZcZANA 
w przyszłości do następnych wstrząsów tego rodzaju. 


Po trzecie: musimy podjąć jednoznaczne postanowienia, że nie wolno cofać się dalej, 
że teraz i w przyszłości trzeba chronić ustrojowe granice demokracji i statutowe 
zasady partii, że historyczny dorobek socjalizmu będzie broniony, a ludzie, którzy 
stoją na gruncie zasad i zdobyczy socjalistyczny ch, zostaną wsparci całą siłą partii 
i władzy. 

Po czwarte: musimy umacniać ład państwowy — cały nasz system ustrojowy, 
oparty na respektowaniu zasad socjalistycznej praworządności, Niezbędny jest ład 
prawny, którego zapewnieniu służyć będą m. in. tak doniosłe ustawy, jak ustawa 
o związkach zawodowych, o samorządzie pracowniczym, o samorządzie rolniczym 
i spółdzielczym, o radach narodowych, o przedsiębiorstwie państwowym i wiele in- 
nych 
W pojęciu ładu państwowego musi mieścić się również umacnianie porządku I bez- 
pieczeństwa publicznego. W interesie Polski i Polaków nie wolno nam tracić z pola 
widzenia konieczności ugruntowywania wzajemnego zaufania między  społeczeń- 
stwem i tymi, których twardą, trudną i rzadko już wdzięczną powinnością jest ochra- 
niać życie obywateli ji ochraniać kraj nie przed urojonymi, lecz faktycznymi nie- 
bezpieczeństwami, jakie mu grożą. 

Oznacza to nie tylko konieczność stworzenia śdoówiednićh gwarancji prawnych, 
lecz także podjęcia natychmiastowego wysiłku w celu przeciwstawienia się anarchii, 
destrukcji i samowoli. W takich działaniach partia i rząd mogą liczyć na aktywne 
poparcie wszystkich zdrowych sił społecznych. 

Po piąte: środki masowego przekazu muszą w pełni odzwierciedlać istniejące 
obecnie zagrożenia, konsekwentnie — każdego dnia — wskazywać ścisłą zależność 
między powodzeniem wprowadzanych reform a nienaruszalnością zasad ustrojowych, 
kontynuacją generalnego kierunku przeobrażeń socjalistycznych, zagwarantowaniem 
spokoju społecznego i przeciwdziałaniem wszelkim poczynaniom wymierzonym w 
par:.ę, władzę i państwo, w nasze sojusze. i 


Dalej — w przemówieniu, które dołączyłem do protokołu z poprzedniego posiedze- 
na plenarnego — stwierdziłem, że uparte obstawanie części ogniw i działaczy „So- 
iidarności' przy kontestacji i problematyce rozliczeniowej, negowanie potrzeby 
współudziału w Tozwiązywaniu konkretnych problemów gospodarczych, przedłuża” 
nre «klimatu negacji i spełnianie roli kontrolera, który wszystkich ocenia, a sam za 
nic nie odpowiada, jest wielkim niebezpieczeństwem dla samego związku, dla pro- 
cesaw odnowy, dla naszego krąju. Pod naciskiem prawicowego skrzydła naturalne 
procesy włączania się „Solidarności”, jej robotniczego nurtu, do szerokiej współpracy 
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w pokonywaniu kryzysu i rozwiązywaniu problemów istotnych dla ludzi pracy są nie 
tylko hamowane, ale wręcz niweczone. 

Kolejny, szósty wniosek dotyczy konieczności przeciwstawiania się wszelkim po- 
czynaniom o charakterze antyradzieckim. Rozwój wydarzeń nadał szczególną aktual- 
ność prawdzie, że kto słowem lub czynem dezawuuje ZSRR i sojusz polsko-radziecki, 
ten godzi w najżywotniejsze interesy naszego kraju. Nie wolno nie widzieć różno- 
rakich korzyści wypływających dla Polski z szeroko rozwiniętej, stale pogłębianej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej ze Związkiem Radzieckim. Nie chcę 
tu omawiać tych korzyści, które wynikają z wymiany towarowej, z układu cen czy 
też innych aspektów obrotów z ZSRR. Nie chcę też uzasadniać korzyści płynących 
ż rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji. Chcę natomiast podkreślić te elemen- 
ty współpracy, które wiążą się z aktualną sytuacją gospodarczą Polski. 

Wychodząc naprzeciw naszym kłopotom, ZSRR ze szczególną skrupulatnością rea- 
Jlizuje swoje zobowiązania wobec Polski, a w wielu przypadkach przyspiesza dostawy 
surowców w stosunku do terminów kontraktowych. Wielkie znaczenie ma dla nas 
pomoc finansowa ZSRR. Od sierpnia ub. r. do dziś sięga ona już ok. 4,5 mld dolarów. 
Składają się na nią m. in. kredyty finansowe, w tym ponad 580 mln dolarów kredy" 
tów bezzwrotnych, oraz przesunięcie naszych płatności z tytułu ujemnego salda 
w obrotach handlowych. Strona radziecka przyjęła też do wiadomości wydatne 
— w stosunku do ustaleń tegorocznej umowy handlowej — zmniejszenie PRZEZ Polskę 
dostaw wielu towarów. 4 

W czasie ostatniego pobytu w ZSRR mogłem się jeszcze raz przekonać o pełnym 
zrozumieniu naszych potrzeb i woli rozszerzania obustronnej korzystnej współpracy, 
obejmującej tak ważne dziedziny, jak produkcia maszyn i urządzeń dla przemysłu 
spożywczego oraz maszyn rolniczych i ciągników czy współdziałanie w przemyśle 
elektronicznym, energetyce i innych. Rzecz w tym, aby te sprawy nie tylko znać, 
ale i doceniać, widzieć je w całokształcie stosunków polsko-radzieckich. 

Jestem świadom słuszności krytyki poczynań rządu w sferze gospodarczej. Gospo- 
darka jest rozstrojona, a jej regresu nie udało się dotychczas zahamować. Zdolności 
produkcyjne przemysłu wykorzystuje się w 85—90 proc. Głębokie zakłócenia wystą- 
piły w dziedzinie kooperacji. Wydajność pracy jest bardzo niska. Ten stan odbija 
się bezpośrednio na rynku wewnętrznym i na eksporcie. 

Bardzo złe wyniki produkcyjne w przemyśle tylko częściowo można tłumaczyć 
trudnościami surowcowo-materiałowymi i kooperacyjnymi. Dają o sobie znać skróce- 
nie czasu pracy, rozluźnienie dyscypliny. Dostawy towarów na rynek są tylko o ok. 
2 proc. wyższe niż przed rokiem, podczas gdy przeciętne płace wzrosły o 23,6 proc. 
Tymczasem w ostatnim okresie znów narasta fala rewindykacji płacowych. Są one _ 
dziś absolutnie niemożliwe do zrealizowania. N 

Z całą siłą uwidacznia się konieczność wzmożenia wysiłków mających na celu 
powstrzymanie groźnych zjawisk rujnujących naszą gospodarkę. Chodzi o położenie 
tamy spadkowi wydajności pracy i dyscypliny produkcyjnej, o maksymalizację pro- 
dukcji surowców i materiałów, o zwiększenie produkcji potrzebnych towarów wszę- 
dzie tam, gdzie nie stoi temu na przeszkodzie brak zaopatrzenia materiałowego. 
Trzeba z całą energią wykorzystywać możliwości rozwijania produkcji na potrzeby 
rolnictwa. Sprawy te i tysiące innych są przedmiotem codziennego zainteresowania 
rządu. 

Chcę powiedzieć, że nigdy dotychczas kwestie gospodarcze nie splatały się tak silnie 
z politycznymi. Mamy osłabioną, niepewną jutra administrację, która chwieje się 
ód góry do dcłu. Nie wszędzie nastroje załóg sprzyjają dobrej pracy i dobremu 
gospodarowaniu. Prawda jest taka — mamy wiele decyzji spóźnionych, zdarzają się 
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i błędne, ale najgorsze jest to, że słuszne decyzje nie zawsze są właściwie i z dosta- 
teczną energią realizowane. 

Szczególnego znaczenia nabiera więe konieczność przyjęcia przez XI Plenum ehe 
ły obejmującej najistotniejsze dżisiaj problemy — i te ogólnopaństwowe, i te gospo- 
darcze. Dotyczą one wprost dni najbliższych, ale z pewnym spojrzeniem na dzień 
jutrzejszy. Dotyczą też one jakże ważnych dziś problemów politycznych i życia we- 
wnątrzpartyjnego. Rzecz w tym, by uchwała była jak najbardziej konkretna i stano- 
wiła jasną, jednoznaczną dyrektywę obowiązującą wszystkie instancje i organizacje 
partyjne, wszystkich członków partii Chodzi również i o to, by mobilizowała ona 
do działania zarówno siły, które stoją na gruncie marksizmu-leninizmu, jak i tych, 
którzy chociaż dziś jeszcze pozostają pod wpływem odmięnnych poglądów przy 
aktywizacji partii SZW będą konstruktywną rolę w życiu kraju. 


Tow. WOJCIECH JARUZELSKI 


Głęboki, wszechogarhiający kryzys osiągnął punkt krytyczny. Syntetycznie rzecz 
biorąc, z referatu Biura Politycznego, z dyskusji wynika, że do nadrzędnych, a jedno= | 
cześnie najpilniejszych zadań obecnie należy: 

— ratowanie partii, jej mar stowEzOziER NOWSZIESO charakteru, jej siły i zwar- 
tości; 

— ustabilizowanie państwa na. wszystkich szczeblach'i we wszystkich ogniwach jego 
funkcjonowania; 

— uzdrowienie i zasadnicze zreformowanie gospodarki, z najbliższym celem ulżenia 
w udręce codziennego życia społeczeństwa; 

— odbudowa zaufania naszych sojuszników i przyjaciół, a także potwierdzenie wia- 
rygodności u wszystkich partnerów w międzynarodowej współpracy gospodarczej. 

Wszystko to jest niezwykle trudne, ale przecież absolutnie konieczne oraz wciąż 
realne. Naród nasz, jego patriotyczne siły, naszą partię i władzę ludową stać na ten 
heroiczny w obecnych warunkach wysiłek. By wysiłek ten pobudzić, jego ostra ko- 
nieczność musi dotrzeć do serc i umysłów, wstrząsnąć nimi, poruszyć: do głębi, za- 
brzmieć sygnałem ostatecznej szansy. 

Będzie to możliwe, gdy utrzymana zostanie wiarygodność linii porozumienia, a śŚci- 
śiej biorąc konsekwencja w dążeniu do społecznego zaufania, do GG wait więzi 
z ludźmi pracy, z milionami związkowców, z narodem. 

Jednakże by ta linia przynieść mogła spodziewane owoce, by stała się adaŚzah 
socjałistycznie rozumianej odnowy, konieczne będzie postawienie tamy, przegrodzenie 
drogi ekstremie, siłom rozpychającym się, paraliżującym normalne funkcjonowanie 
władzy, zmierzającym do jej przechwycenia, a więc taktycznie do antysocjalistycznego 
przewrotu. | | 

Taka jest zagęszczająca się, zaostrzająca rzeczywistość — zarówno jej podskórny, 
pełzający nurt, jak i ostentącyjna, jątrząca forma. 

Z tymi zjawiskami władza dłużej współistnieć nie może, Odbudowane j utrzymane 
być muszą rubieże nadrzędnych interesów i stabilności państwa. 

W tym dramatycznym momencie naszej historii władza ma prawo oczekiwać od spo” 
łeczeństwa, od odpowiedzialnych sił „Solidarności” zrozumienia i poparcia dla piat- 
forrmy lojalnej, konstruktywnej, mieszczącej się we właściwych ramach współpracy. 

Ze swej strony partia, władza ludowa nieustannie ulepszać powinny treści i formy 
swego funkcjonowania, zwalczać pasywność, krótkowzroczność, biurokratyczne na- 
warstwienia. Nie wolno nam nigdy zapomnieć, że egocentryczne, nonszalanckie, sprze- 
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czne z leninowską normą postępowanie wykopało szczelinę między tzw. górą a dołem, 
władzą i społeczeństwem — szczelinę, w którą wtargnął i gwałtownie ją poszerzył 
przeciwnik socjalizmu. 

Dziś wdrażany jest nowy styl pracy, Chodzi jednakże o większą jego skuteczność, 
możliwą tylko w warunkach prawidłowego rozumienia j konsekwentnego przestrze- 
gania zasad centralizmu demokratycznego. , 

Głęboki samokrytycyzm naszej partii, demokratyzację wielu form sprawowania wła- 
dzy przeciwnik potraktował jako okazję do osłabienia, do nacisku na jej przedstawi= 
cieli. Dostrzegliśmy to chyba zbyt późno. Wielu dobrych i odpornych ludzi, kierują 
cych różnymi odcinkami Życia naszej partii, administracji i gospodarki, było czy też 
jest psychicznie maltretowanych, znajduje się pod naciskiem nieustannych żądań, 
pretensji, arogancji. Tak dalej być nie może. Każdy uczeiwy przedstawiciel władzy, 
spełniający rzetelnie i pryncypialnie swą partyjną czy urzędową powinność, musi 
znaleźć skuteczną obronę i niezawodne oparcie. 

W obecnym okresie oparcie takie musi odczuwać szczególnie ważne ogniwo-socjali- 
stycznego państwa, aparat pierwszej linii — Milicja Obywatelska. Taką potrzebę do- 
strzega coraz wyraźniej całe społeczeństwo, Nieodpowiedzialnym kwestionowaniem 
oficjalnych statystyk wzrostu przestępczości nie da się przesłaniać widocznego na co 
dzień „gołym okiem” zanarchizowania i rozwydrzenia. Godzi ono w porządek publicz- 
ny, ale w pierwszym rzędzie godzi w spokój, w poczucie bezpieczeństwa każdego oby- 
watela. Zagwarantowanie tego spokoju jest obowiązkiem władzy. Obowiązkiem społe- 
czeństwa jest tym działaniom sprzyjać, docenić i uszanować niełatwy milicyjny trud. 

Nie mogę nie powiedzieć kilkunastu słów o wojsku, o moich towarzyszach broni. 
Siły zbrojne odczuwają boleśnie głęboki kryzys, jaki przeżywa kraj, naród, jego siła 
przewodnia — partia. Kadra, wszyscy żołnierze żywo interesują się sytuacją, wycią- 
gają wnioski, podejmują służbowe i partyjne inicjatywy. Przede wszystkim jednak 
swą patriotyczną, obywatelską troskę wyrażają w sumiennej służbie, w aktywnym 
reżimie szkoleniowym, w różnorodnych pracach i świadczeniach na rzecz gospodarki, 
w korzystnych wskaźnikach dyscypliny. Wszystko to pozwala mi oświadczyć Komi- 
tetowi Centralnemu, iż ludowe Wojsko Polskie spełniając wolę partii i władzy ludo- 
wej stało, stoi i stać zawsze będzie na wysokości potrzeb niepodległego, socjalistycz— 
nego bytu narodu. Poczucia tego obowiązku nie są w Stanie zakłócić zdarzające się 
nadal afronty oraz inne dokuczliwości, których doznaje zwłaszczą kadra oraz jej ro 
dziny. Wymaga to jednakże stanowczego oświadczenia — nieprzyjazne ręce trzymać 
od wojska z daleka, godność munduru mieć w należnym poszanowaniu. 

Nie możemy się pogodzić, zdecydowanie potępiamy fakty o antyradzieckiej wymo— 
wie, napisy i ulotki, broszury i plakaty, bezczeszczenie pomników, wreszcie różnego 
rodzaju incydenty, żądania i zniewagi wobec żołnierzy Północnej Grupy Wojsk Ra— 
dzieckich. Faktów tych jest niestety niemało, jest coraz więcej. Są na to udokumen — 
towane dowody. Wszystko to budzi oburzenie, godzi w nasze elementarne, polityczne 
i moralne racje. Sianie antyradzieckich emocji jest bardzo szkodliwym zajęciem. 
Wielka odpowiedzialność spada na sprawców i inspiratorów. Ściganie ich z mocy pra— 
wa musi być energiczne i zdecydowane. 

W świetle tych przypadków tym bardziej trzeba podzielić niepokój wyrażony w li 
ście Komitetu Centralnego KPZR. Ma on szczególne uzasadnienie w obecnej sytuacji 
międzynarodowej. Atmosfera zagęszcza się. Rokowania rozbrojeniowe znajdują się 
w impasie. Inicjatywy Związku Radzieckiego, krajów socjalistycznych nie padają na 
podatny grunt. Narzucone przez imperialistyczne kompleksy militarno-przemysłowe 
tempo i zakres zbrojeń rośnie. Konflikty, lub też ich zarzewia, pojawiają się na róż 
nych kontynentach. W tej sytuacji każdy niestabilny punkt tworzy potencjalne nie— 
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bezpieczeństwo. Miejsce Polski w Europie, nasza pozycja w Układzie Warszawskim 
określa szczególny stopień narodowych i międzynarodowych współzależności. To 
więc, co dzieje się u nas, destabilizacja w Polsce, grozi naruszeniem równowagi w zna- 
cznie szerszej skali. W tym punkcie Europy nie da się zostać na boku. 

Nieprzypadkowo list mówi tak mocno o granicach naszego państwa, o jego nie- 
podległości. Są to przecież granice zagwarantowane dla konkretnej — socjalistycz” 
nej, zaprzyjaźnionej Polski. Aż dziw bierze, że ta refleksja tak opornie dochodzi do 
umysłów wielu naszych rodaków, jakże przecież żarliwie uczulonych na sprawy nie- 
naruszalności granic, na sprawy niepodległości. Jakże dziwić się również trzeba, że 
mimo tylu wyjaśnień, tylu namacalnych dowodów: nie zawsze docenia się niezwykle 
żywotne, wręcz bezcenne dla Polski znaczenie współpracy i radzieckiej gospodarczej 
pomocy. | 

Stawialiśmy otwarcie przed społeczeństwem gorzką prawdę o stanie gospodarki. 
Uprzedzaliśmy nie raz, w tym na X Plenum, że w najbliższych miesiącach może być 
jeszcze gorzej. Jednocześnie mamy świadomość ogromnego, uzasadnionego przecież 
ciśnienia oczekiwań na szybsze, odczuwalne rozwiązania. ; 

Z czego więc wynika takie, a nie inne, krytykowane często tempo pracy rządu? 
Składają się na to subiektywne i obiektywne przyczyny. - 

Do tych pierwszych można zaliczyć niewątpliwie mankamenty w sprawności działa- 
nia, operatywności reagowania i zdolności przewidywania, oi administrację 
państwową i gospodąrczą, z Radą Ministrów włącznie. 

Z kolei do przyczyn obiektywnych należą w szczególności: 

— po pierwsze: niezwykle trudne obecnie warunki pracy kadry kierowniczej, nie- 
ustanna, nie spotykana w przeszłości w tej skali, rozpraszająca wysiłki presja bieżą- 
cych, zresztą dalece nie tylko gospodarczych problemów. Natłok natychmiastowych 
potrzeb, różnych zadań i wniosków zmusza rząd bez przerwy do działań interwencyj- 
nych, jakże dalekich od tego, co stanowić powinno główne zadanie centrum sterowa» 
nia państwem i gospodarką. 3 SSR przytłacza to kadrę, budzi nastroje rozgorycze- 
nia i zniechęcenia; 

— po drugie: niezwykła trudność konstruowania planów i zadań w okolicznościach, 
gdy jeszcze do końca nie wiadomo, czym konkretnie dysponuje gospodarka i na co 
może liczyć. Podam dla przykładu, że jeszcze do dziś trudno ostatecznie określić, jaki 
będzie tegoroczny poziom krajowej produkcji surowców i materiałów, a zwłaszcza 
węgła. Albo jaki będzie ostateczny wynik rozmów z bankami prywatnymi w kwestii 
przesunięcia przypadającej na rok bieżący spłaty części naszego zadłużenia; | 

— wreszcie po trzecie: konieczność, powiedziałbym, walki na dwa fronty, to zna- 
czy równoległej pracy nad. rozwiązaniami i programami działań zarówno krótko-, 
jak i długofalowych, w tym PSE wszystkim całego wielkiego kompleksu reformy 
gospodarczej. * 

Otóż prace nad tą reformą są już daleko zaawansowane. Nie miejsce i pora, by 
omawiać je szczegółowo. Zasygnalizuję zatem tylko to, co aktualne najbardziej. 

Znane są szkody, jakie w niedawnej przeszłości wynikły z woluntaryzmu i pochop- 
ności. Tym bardziej zamierzenie takiej miaty, jak właśnie reforma, podejmowane być 
misji na podstawie gruntownych analiz i prac studialnych, społecznej dyskusji i apro- 
baty. Zwłaszcza że w naszych warunkach reforma będzie zarazem, z założenia, gię- 
boką, szczególnie złożoną kuracją ciężko chorej gospodarki. 


Idąc właśnie tą drogą, po szerokiej i twórczej dyskusji nad projektem sóóźiaśch 
założeń, Komisja do spraw Reformy Gospodarczej przystąpiła do sumowania jej wy- 
n:ków. Jednocześnie w zespołach komisji zbliża się już do końca opracowanie po- 

ł ź 


= 137 


szczególnyczh konkretnych, związanych z reformą problemów, takich jak: zasady 
i system pianowania; mechanizmy ekonomiczno-finansowe; organizacja i system han- 
dlu zagranicznego, handlu wewnętrznego, obrotu zaopatrzeniowego oraz inwestycji; 
funkcje i zasady działania banków i arbitrażu gospodarczego; zabezpieczenia społecz- 
nego, zatrudnienia oraz systemów motywacyjnych. Jest to wielki dorobek polskiej 
nauki społeczno-ekonomicznej oparty na bogatym doświadczeniu praktyki. Dyspo- 
nujemy więc już dzisiaj nie tylko generalną wizją, lecz także konkretnymi elementa" 
mi reformy. Istnitje zasadnicza baza do opracowania w drugim półroczu bieżącego 
roku konkretnych projektów realizacyjnych dla poszczególnych działów i ogniw go- 
spodarki narodowej. 

"Również w minionych miesiącach komisja i rząd wiele uwagi poświęciły pracom 
wyprzedzającym — tworzeniu przyczółków reformy, doświadczeń instytucjonalno-or- 
ganizacyjnych. | 

Przypomnę m. in., że od 1 lipca br. wejdą w życie zasady reformy gospodarczej 
w drobnej wytwórczości oraz nowe ekonomiczno-finansowe zasady działania w PGR. 


Rząd — co zresztą doniosła wczorajsza prasa — skierował do Sejmu, poddane uprze- 
dnio szerokiej społecznej konsultacji, projekty dwóch fundamentalnych w systemie 
reformy ustaw: o samorządzie załogi przedsiębiorstwa oraz o przedsiębiorstwie pań- 
stwowym. Jednocześnie przedłożony został pakiet projektów ustaw komasujących 
4 zmieniających — zgodnie z założeniami reformy — strukturę organizacyjną oraz 
funkcje wielu naczelnych i centralnych organów administracji państwowej w dzie- 
dzinie gospodarki. Pozwoli to zapoczątkować nowe jakościowo układy w stosunkach 
między resortami a przedsiębiorstwami. 


Trwają też prace nad generalną reformą cen. W zakresie cen zaopatrzeniowych 
podjęte już przygotowania zmierzają do jej wprowadzenia: z początkiem 1982 r. 
Szczególnie niezbędna jest również możliwie szybka kompleksowa reforma cen de- 
talicznych. Powstają już na gruncie naukowym projekty odnośnych rozwiązań 
określających zakres reformy, etapy jej wprowadzania, system rekompensaty. Pro- 
pozycje w tym względzie przedstawione będą społeczeństwu do zaopiniowania. 


Najpilniejszych rozstrzygnięć wymagają kwestie podwyżki cen węgla, jak również 
cen chleba, mąki i przetworów mącznych. Opracowanie, konsultacja i uzgodnienie, 
wreszcie szybkie wprowadzenie tych decyzji w życie pozwolą zgromadzić doświadcze- 
nie, jakie potrzebne jest m. in. dla możliwie najlepszego przygotowania głównej ope- 
racji cenowej. i 

Wspomnę jeszcze o ważnej i pilnej potrzebie, jaką jest pełniejsze wykorzystanie ist- 
niejącego potencjału produkcyjnego. Zwłaszcza w obecnej sytuacji nie możemy po- 


zwolć sobie na to, by potencjał ten, zbudowany i zmodemizowany tak wielkim wy- 


siłkiem, pracował tylko 5 dni w tygodniu. Zbyt wielkie powoduje to ubytki pro- 
dukcji, zwłaszcza w przemysłach surowcowych, które decydują dziś o sytuacji gospo- 
darczej kraju. Dotkliwie zmalały z tej przyczyny nasze dochody z eksportu, a w na- 
stępstwie i nasze możliwości zakupu z importu niezbędnych surowców, materiałów, 
czy też tak dramatycznie brakujących artykułów rynkowych. W rezultacie wiele za- 
kładów staje, maleje jeszcze bardziej produkcja zarówno na rynek, jak i na eksport, 
w rezultacie błędne koło, spirala upadku, zamyka się. 


Jak najszybciej trzeba to przerwać, wydłużyć czas pracy nie załóg, a maszyn i urzą- 
dzeń. Niech człowiek pracuje 5, a zakład 6 dni w tygodniu. Jest to aktualnie kluczowy 
problem, kardynalny warunek zahamowania spadkowej tendencji w gospodarce. 
W pierwszym rzędzie dotyczy to górnictwa, a obecnie, zwłaszcza w sezonie, również 
przemysłu spożywczego. Pozyskanie niezbędnej w tym celu dodatkowej siły roboczej 
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nie powinno obecnie stanowić zasadniczej przeszkody. Jest to wielkie gospodarcze, 
ale i partyjne zadanie. 

Rozwinięta prezentacja omówionych wyżej problemów skin: Jest na naj- 
bliższym posiedzeniu Sejmu. 


Tow. JÓZEF KLASA 


Chcę mówić o trzech sprawach. 

Po pierwsze — o tym, co należy w moim przekonaniu koniecznie uczynić, aby IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii był tym zjazdem, który odwróci bieg wydarzeń. O tym, 
co należy robić, aby zahamować staczanie się partii i kraju w przepaść, stworzyć 
szansę wyjścia, odbudowy i tworzenia mocnej marksistowsko-leninowskiej partii. 
Na taki zjazd ezeka nasza partia, czeka naród, czekają nasi sojusznicy. Są to zgodne 
1 zbieżne oczekiwania. Po drugie — chciałbym powiedzieć a niektórych problemach 
związanych z listem Komitetu Centralnego KPZR do KC naszej partii. Po trzecię 
wreszcie — o kilku problemach związanych z funkcjonowaniem środków społecznego 
przekazu. | 

Nie podzielam wygłoszonych . tu opinii, że na poprzednich plenach niesłusznie 
oceniano sytuację. Były to oceny w zasadzie trafne. Wadą tych plenów było jednakże 
to, ze nie zadbaliśmy o uzyskanie poparcia ich uchwał w masach partyjnych, że było 
zbyt mało konkretnych organizacyjnych działań, także działań dyscyplinujących 
partię. Obciąża to jednak nie tylko Biuro Polityczne, ale także całe plenum i instancje 
wojewódzkie, również instancje niższego szczebla, ! 

Co dzisiaj wydaje się najważniejsze? Sądzę, że przede wszystkim to, aby wszyscy 

komumiści toczyli walkę o zaufanie, o odzyskanie i pobudzenie wiary, że partia, która 
dźwiga przecież od początku nieprawdopodobny ciężar dramatycznych i złożonych 
losów narodu, jest w stanie działać i posiada odpowiednią kondycję, by losami tymi 
pokierować — niezależnie od porażek, jakie ponosiła. Tego zaufania nie zdobędziemy 
opisywaniem 36-letniego dorobku Naród możemy dzisiaj przekonać tylko konkretnym 
działaniem i klarownym programem na przyszłość, Widzę ASRPWACE płaszczyzny 
takwego działania. 
* Po pierwsze — musimy stworzyć Gai dla zaktywizowania produkcji i zinten- 
syfikowania pracy ludzi. To obowiązek wszystkich członków partii — od ministra „do 
robotnika. Ale samymi hasłami nie przerwiemy procesu grożącego przez brak 
produkcji klęską głodu i ruiną państwa. Nie ma innego wyjścia, jak tworzenie 
systemowych warunków i osobiste, „programowe zaangażowanie sił każdego 
komanisty. To brzmi jak slogan, ale inaczej być nie może. 


Po drugie — partia, wszystkie jej ogniwa od najniższych muszą sdsówni przyj” 
rzeć się całemu programowi zrodzonemu w wyniku buntu klasy robotniczej, 
posierpniowym umowom i ustaleniom. To wszystko, co jest słuszne, musi stać się 
programem partii. W scalaniu i realizacji tego programu nie może przewodzić 
„Solidarność” — nikt i nic nas w tym nie wyręczy. 

Po trzecie — partia musj wyjść z zaklętego koła krytyki swego kierownictwa, 
Biura Politycznego. Nie sposób wyobrazić sobie, by do tego ograniczała się nadal 
aktywność wielu organizacji, instancji, aparatu. A' tak jest dotychczas. Myśle, że 
wiełu towarzyszy, wykazując dużą zdolność do krytycznej analizy zjawisk i procesów, 
jakby programowo odrzuca w tych analizach świadomość, że kierownictwo partii 
działa w nadzwyczaj trudnych warunkach. Przerwijmy wreszcie ten proces 
samounicestwiania się. Podejmijmy konkretne decyzje w sprawie politycznego 


LJ 
u. 39 
«a 


i organizacyjnego przygotowania zjazdu. Partia jest w niebezpiecznej sytuacji. Nie 
jesteśmy — jak dotąd — zdolni do realistycznego kompromisu wewnątrz partii. 
Mamy do czynienia z rozwichrzeniem umysłów, nadmiarem emocji także wśród 
aktywu. Grozi nam, że nie przygotujemy wspólnego, mającego szansę społecznej 
akceptacji programu. 

A przecież walka o jedność partii to dzisiaj walka 6 założenia programowe na 
zjazd. Na tej bazie możemy i musimy znależć porozumienie w masach. Powtarzam 
— idzie o kompromis uwzględniający realia. Można zginąć niosąc sztandar ze 
słusznymi hasłami, a niektórzy towarzysze tak widzą swój udział w tej walce. Hasła 
muszą być, ale nie sprzeczne z rozsądkiem i realizmem politycznym, szczególnie w 
odniesieniu do własnego kraju. 

Podzielam opinię, że trzeba podjąć decyzję co do Jelckatodć wybranych niezgodnie 
z regulaminem. Trzeba taxże podjąć decyzje określające precyzyjnie nasze stanowiska 
wobec pozastatutowej działalności niektórych układów i porozumień poziomych, 
badając każdą sprawę wnikliwie, może przez wybranych już delegatów na zjazd. 
Wypowiedzmy się w sprawie niebezpieczeństw wynikających z manipulowania 
demokracją wyborczą. W partii musi nastąpić otrzeżwienie w tej sprawie. 

Powiedziano'tu, i podzielam tę opinię, aby precyzyjniej określić pojęcia wróg, prze- 
ciwnik, kontrrewolucja. Podzielam całkowicie opinię z listu towarzyszy radzieckich, 
że trzeba wyrażnie wskazać, o kogo nam chodzi, także po to, by robotnicy na 
zebraniach nie pytali „gdzie ten wróg, kontrrewolucjonista”, a także dlatego, że nie 
można walczyć z cieniem. Idzie przy tym o to, by zagubionych i skołowanych ludzi 
nie wrzucać do jednego worka z rzeczywistymi kontrrewolucjonistami, bo wówczas 
stracimy wartościowych ludzi i nie zewrzemy mocno szeregów partii, tym bardziej 
że brak jej ideologicznej edukacji. Niech plenum przygotuje zalecenia w sprawie 
przedsięwzięć karnych i administracyjnych wobec tych, którzy niszczą struktury 
państwa, którzy dążą do obalenia państwa socjalistycznego. Wszystkie instytucje 
państwowe, partyjne i społeczne, wszystkie osobiste autorytety muszą takie działanie 
wesprzeć. | 

I wreszcie kwestia najważniejsza. Musimy uzyskać poparcie klasy robotniczej, partii 
i społeczeństwa dla decyzji XI Plenum. A mamy podjąć decyzje ograniczające wiele 
swobód, bowiem korzysta z'nich nie tylko demokracja, ale i wróg. Ograniczą one także 
działanie ludzi bez wrogich nam zamiarów, rozsądnych i uczciwych, ale tym bardziej 
potrzebne jest porozumienie się z nimi. Inaczej rozminiemy się z odczuciami partii 
i narodu, nie uzyskamy poparcia i decyzje XI Plenum nie będą wykonane. 

Prawda jest taka, że z tego kryzysu nie ma innego wyjścia, jak polityczne. 
Komuniści rządzący w naszym kraju od 36 lat nie mogą zająć innego stanowiska 
wobec własnego narodu, nie mają innej drogi. Walka z kontrrewolucją tó dla 
komunistów organizowanie sprawnej władzy i pozyskiwanie większości ludzi pracy. 
' Represyjno-administracyjne środki, które też powinny być stosowane w przypadku 
naruszania prawa i umów społecznych, nie zastąpią politycznych rozwiązań, Mogą być 
tylko ich uzupełnieniem. : 

W sprawie listu KC KPZR tow. St. Kania przedstawił stanowisko zawarte w 
referacie. Nie można się z nim nie zgodzić. Ale dzisiaj tu na tej sali nie wystarczy 
podzielić opinii z towarzyszami radzieckimi. Skoro została ona sformułowana 
— i potwierdzona przez nas — muszą z tego, tu i teraz, wynikać konkretne wnioski, 
konkretny program działania. Musimy znaleźć właściwą publiczną interpetację tego 
listu zawierającego przecież ostry osąd sytuacji w naszym kraju. 

Przypomnę tutaj, że łagodniejsze oceny sytuacji z IX Plenum wywołały w partii 
i społeczeństwie różne reakcje. Nie jest ważne, czy i przez kogo były one wówczas 
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inspirowane. Ważne jest dzisiaj to, że nie możemy się łudzić, że w sprawie tego listu 
zie będzie inspiracji opartej ńa antyradzieckich hasłach. z 

Nusimy zatem przekonać całą partię o słuszności wypracowanego tutaj w sprawie 
żstu stanowiska, inaczej jego rezonans w partii i społeczeństwie może otworzyć nowy, 
bardzo trudny okres polityczny. Nasi przyjaciele są szczerze zatroskani i zaniepokojeni 
mzwojem sytuacji w naszym kraju. Są żywotnie zainteresowani losami Polski, trwale " 
związanej ze wspólnotą socjalistyczną. Działaniem, a nie deklaracjami musimy 
udowodnić, że nasza partia jest i będzie partią marksistowsko-leninowską. Partia, 
jaką możemy w tych niezwykle trudnych warunkach ukształtować, musi uwzględniać 
polskie realia, nie może być oderwana od narodu, ale musi bronić i będzie bronić 
uniwersalnych zasad socjalizmu. Będzie nadal zdecydowanym i rzetelnym gwarantem 
trwałości Układu Warszawskiego, naszej. wspólnoty socjalistycznej. 

Przytłaczająca większość wybranych delegatów to ludzie dający rękojmię, że partia 
r.e odstąpi od marksistowsko-leninowskich zasad. Kredyt zaufania do tych nowych, 
często nie znanych ludzi, jest niezwykle ważnym czynnikiem umacniającym naszą 
partię. 

Jeśli chodzi o środki SBOISEENEGĆ komunikowania, to są one od początku kryzysu. 
do dzisiaj pod ostrzałem wielostronnej krytyki społeczeństwa, organizacji i instancji 
partyjnych, kierownictwa partii i organizacji związkowych. Jest to w znacznej mierze 
uzasadnione, choć każdy krytykuje z innych pozycji i o inną poprawę się upomina. 
W tym środowisku odbijają się spotęgowane wszystkie problemy i nadużycia, a lwia 
część tego, co znajduje wyraz w prasie, radiu i telewizji, jest niestety odbiciem sytuacji 
w społeczeństwie, państwie i w partii. W prasie z całą ostrością ujawnia się rozległość 
k-yzysu koncepcji i działania, ekspiacja rozliczeń z przeszłością, nieumiejętne roz- 
ładowywanie napięć i konfliktów. 

Eksplozja faktów, konfliktów, poglądów, interpretacji i polemik rozsadżiła do- 
tychczasowe środki przekazu, a — jak wiecie — nie tylko środki przekazu. Ujawniła 
słabości partyjnego nimi . kierowania, systemu  ipformacji, sposobu uprawiania 
propagandy. Stworzyła nową panoramę twórczych i zaangażowanych, wstecznych, ' 
zagubionych i rozwichrzonych sił środowiska dziennikarskiego. I w tym środowisku 
niemałe spustoszenie czyni przeciwnik. 

Wiecie dobrze, jak musimy dbać o wiarygodność środków przekazu. Wiecie, jak 
ludzie nie w:erzą, jak nieufnie pdnoszą się, do informacji, zwłaszcza w okresie zwięk- 
szonych napięć społecznych. Prawdą jest, że przesadne jest niekiedy to dążenie do 
wiarygodności, ałe trzeba pamiętać, że środki przekazu za to właśnie, za nieodzwier- 
ciedlanie poglądów mas spotkała najostrzejsza krytyka. . 

Srodki przekazu, tak jak i partia, walczą o wiarygodność. Nie będzie wlaywodkć 
prasy bez*wiarygodnej partii. Partia musi walczyć o pozyskanie dziennikarzy. Nie 
będzie dobrej prasy bez dobrych dziennikarzy, tak jak nie ma węgla bez górników, 
jak nie ma żywności bez rolników. 

Jest prawdą, że w prasie, radiu i telewizji Siakkje ofensywnej polemiki z przeciwni- 
kiem, z wrogami socjalizmu. Ale jest także prawdą, że to nie prasa ma ujawnić tego 
przeciwnika. Mówiłem już o tym, musi to zrobić partia i władza. Prasa, radio 
. e.ewizja mają je wspomagać w identyfikacji, walczyć, ksztąłtować opinię społeczną. 
Wierzcie mi, nie byłoby znów tak trudno zrobić, aby środki przekazu podobały się 
władzom. Nie byłoby tak trudno publikować tylko słuszne z jej punktu widzenia 
artykuły, Bywały okresy w naszej historii, kiedy środki przekazu podobały się rzą- 
dzącwm. Z tego nic dobrego nie wynikało. Organizacje robotnicze krytykują i chwalą 
prasę zazwyczaj za coś innego niż władza. Ich krytyka i propozycje idą zazwyczaj o 
w.eje daiej, niż wyznaczona programem i uchwałami linia partyjności, której 
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powinniśmy się trzymać. Najważniejszą na dzisiaj kwestią jest to, aby nie były to 
antypartyjne i antysocjalistyczne Środki przekazu. 

Wielu towarzyszy tak twierdziło tutaj w dyskusji, oskarżało wydział o to, że nie 
umiał, nie był w stanie, a niektórzy nawet twierdzili, że działał na szkodę partii, Jest 
to bardzo surowa ocena. Nie zgadzam się z nią. Muszę ją odrzucić, bo jest niepraw- 
dziwa. Stwierdzam również z całym smutkiem, że towarzysze nie czytają pryn- 
cypialnych materiałów, nie pobudzają wokół nich dyskusji. Mówi się zazwyczaj 
o tym, co bulwersuje opinię, co rzeczywiście, a czasem pozornię zagraża władzy. 
Piszcie towarzysze, brońcie linii partii w prasie, radiu i telewizji. To wy musicie 
odzyskiwać terenowe rozgłośnie i terenowe dzienniki. To będzie droga do poprawy 
w środkach przekazu. Jeśli nadal pozostaną  osamotnione, niewiele będzie można 
zmienić w tej sprawie. A kto dzisiaj daje najwięcej informacji? Nie partia, nie 
władza, a „Solidarność”. Dlaczego nie jesteśmy aktywni? Może niektórzy poza krytyką 
niewiele mają do powiedzenia. Kto ma doprowadzić prasę do porządku, kilku 
pracowników wydziału? Nie. Muszą to zrob'ć instancje partyjne szczebla centralnego 
i wojewódzkiego. 

Wydział zwraca się do was o pomoc. Do tych, którzy potrafią rozmawiać z dzien- 
nikgrzami i znajdują z nimi język porozumienia. Trzeba rozmawiać Z tym środo- 
wiskiem, przekonać o koniecznościach i słuszności decyzji X1 Plenum, bo ton 
propagandy musi się zmienić. Jak to zrobimy? Siekierą czy lancetem? — jak tu 
mówiono — czy dyskusją i przekonywan:em? Siekierą pracuje drwal, a pokrzykiwań 
mieliśmy aż nadto. 

To bardzo trudna sprawa być partnerem, działać nie z pozycji zakazów i nakazów. 
Podejmując kierowanie wydziałem nie sądziłem, że jest to aż tak trudne. Ale nie 
ma innego rozsądnego wyjścia. A bez pomocy instancji wydział nic nie zrobi, 
niezależnie od zmian personalnych, które plenum postanowi. 

I jeszcze jedno. Osłabianie bojowej siły prasy, radia i telewizji dokonywało się 
przez całe minione dziesięciolecie, w kiórym — można tp stwierdzić na podstawie 
uchwał kolejnych zjazdów i innych dokumentów — następowało odchodzenie od 
leninowskiej koncepcji prasy. 

Chciałbym jeszcze stwierdzić, że do projektu uchwały wydział wniósł uwagi, 
których nie będę powtarzał. 


Tow. ALEKSANDER KOPEĆ 


Dzisiejsze plenarqe obrady Komitetu Centralnego poświęcone są dwóm zasadni- 
czym tematom: aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju przed IX Nadzwy- 
czajnym Zjazdem partii i listowi Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego do 
członków i zastępców członków naszego Komitetu Centralnego. 

Są to dwa kluczowe problemy w aktualnej sytuacji dla naszego kraju i dla Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W dzisiejszej, bardzo trudnej i odpowiedzia]- 
nej dyskusji padają różne sformułowania, że ważą się losy kraju i narodu, że znaj- 
dujemy się w decydującym momencie historycznym. Niektórzy towarzysze twierdzą, 
że jest za pięć dwunasta. Ja osobiście chciałbym wyrazić pogląd, że mamy aktualnie 
przysłowiową godzinę dwunastą. Od dzisiaj możemy mieć do czynienia z dwoma li- 
niami rozwoju wydarzeń w naszym kraju. Ruch pierwszy, to socjalistyczna odnowa 
sterowana przez naszą partię i ruch drugi — zbliżanie się do tragedii narodowej na 
oczach naszej partii. 

List Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego rozumiem jako zachętę dla 
wszystkich członków Komitetu Centralnego, dla wszystkich członków naszej partii 


142 


i postępowych sił naszego społeczeństwa jako zachętę do kontrolowanej socjalistycz= 
nej odnowy kraju. 

Ludzie Kraju Rad, władze radzieckie oraz nasi sąsiedzi mają EZ internacjonali- 
styczny obowiązek zwracać nam uwagę na niedomagania naszej pracy w imię wspól- 
noty socjalistycznej. Nie ukrywajmy, że rozwija się w naszym kraju fala antyra- | 
dzieckości. Ma ona wielu inspiratorów w różnych częściach kraju. 

Winniśmy w aktualnej sytuacji otwarcie i śmiało wychodzić do społeczeństwa 
i pokazywać tematy, problemy i zagadnienia, które są wspólne i dla Związku Ra- 
dzieckiego i te, które nas z pewnością różnią. Na pewno łączą nas takie zagadnienia, 
jak: filozofia marksistowsko-”leninowska, ideologia, polityka zagraniczna, współpra- 
ca naukowo-techniczna i gospodarcza, treści humanistyczne socjalizmu. Dostrzec 
można różnicę np. w doświadczeniach historycznych, zdobyczach kultury zarówno du- 
chowej, jak i matdrialnej. Dostrzegam istotne różnice np: w strukturze sił politycz- 
nych w naszych krajach, w strukturze gospodarki narodowej czy też w metodach za- 
rządzania gospodarką narodową. Nie bójmy się tego powiedzieć, że specyfika naszego 
państwa w zakresie metod zarządzania gospodarką narodową z biegiem cźasu jesz- 
cze bardziej różnić się będzie w stosunku do Kraju Rad. 

W ostatnich latach doprowadziliśmy do nadmiernej centralizacji zarządzania go- 
spodarką narodową. Przynosi to i przynosić jeszcze będzie przez dłuższy okres ujem- 
ne skutki. Niemniej jednak musimy mieć świadomość, że zasady centralnego plano- 
wania dobrze funkcjonują w Związku. Radzieckim, spełniają swoje role spbłeczne 
i polityczne, służąc ogółowi społeczeństwa. 

Uważam, że nasze działania, które doprowadziły w przeszłości do super centrali- 
zacji gospodarki narodowej, nie mogą być dzisiaj kontynuowane. "Tak samo przejście 
na gospodarkę wolnorynkową, co wielu dzisiaj uważa za jedyne słuszne działanie 
umożliwiające wyprowadzenie kraju z kryzysu gospodarczego, uważam za niemożli- 
we i niesłuszne. 

Mamy w ostatnim okresie szczególne zamiłowanie do hołdowania ideom skrajnym. 
W praktycznym działaniu winniśmy umacniać centrum. Oro bowiem jest najzdrow- 
sze i ono przynosi największe korzyści polityczne, społeczne i gospodarcze. 

Na tym tle chciałbym zgłosić kilka uwag do qrzygotowywanej obecnie reformy 
gospodarczej. Nie można podzielać tych poglądów, które dążą do demontażu struktur 
gospodarczych, struktur przemysłowych czy też w ogóle pozbawienia planu możli» 
wości oddziaływania na harmonizację procesów społeczno-gospodarczych w kraju, 
na rozumne, rozważne kierowanie procesami gospodarczymi. 

Uważam, że należy odrzucić te wszystkie myśli reformatorskie, które chcą przy- 
szłość kraju, gospodarki narodowej budować na ruinach tego, co dzisiaj posiada- 
my. Przyniosłoby to niepowetowane straty materialne, moralne. Zagroziłoby funk- 
cjonowaniu procesów społeczno-gospodarczych, a tym samym życiu społeczeństwa. ' 

Wiemy przecież, w których obszarach nie funkcjonują systemy planistyczne, ekono- 
miczne i procesy gospodarcze. Mamy w tym zakresie doświadczenie. Dzisiaj możemy 
acemić, że wiele procesów gospodarczych jest trudnych do wytłumaczenia, a wiele 
trudnych do sterowania z następujących powodów: 

po pierwsze — nie opracowaliśmy, nie wdrożyliśmy i nie posługujemy się do tej 
pory sprawnym systemem ekonomiczno-finansowym przedsiębiorstw. Nie umiemy 
dla przedsiębiorstw tworzyć racjonalnej bazy dla obliczania funduszu płace powiąza- 
nego z wydajnością i efektywnością pracy. Nie umiemy stworzyć dla przedsiębiorstw 
funduszów rozwojowych, zasad ich podziału między społeczeństwo a przedsiębiorst- 
wo. W tym zakresie również system zachęt zbiorowych i: KIEYWASNADIYCJE nie funk” 

cjonuje; 
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po drugie — system cen zarówno zaopatrzeniowych, jak i detalicznych jest wye 
rażnym antybodźżcem dobrej pracy i zniechęca liczne kadry pracujące w gospodarce 
narodowej do posługiwania się rachunkiem ekonomicznym; i 

po trzecie — system płac ma cechy dezintegracyjne; płaca nie jest powiązana 
z wydajnością pracy. Te same zawody w różnych branżach są różnie wynagradzane. 
Nie umiemy sterować problemami płacy średniej, maksymalnej i minimalnej. W tym 
zakresie również problem rent w stosunku do płac pozostawia wiele do życzenia. 

Powstaje więc pytanie: czy w tych warunkach moze funkcjonować rachunek eko- 
nomiczny, czy w tych warunkach mogą funkcjonować zasady dobrej DRO 'Oczy- 
wiście nie. 

Wobec nieopanowania i niewdrożenia tych podstawowych systemów ekonomicz- 
nych w gospodarce narodowej wiele krytyki trafia pod adresem partii i rządu. 

Uważam również za rzecz niedobrą, że dzisiaj wiele „uczonych” dyskusji poświe- 
ca się nie na to, jak rozwiązać chociażby te problemy, które przed chwilą wymieni- 
łem, ale że dyskusje ukierunkowuje się na to, co w przeszłości funkcjonowało dobrze 
i przynosiło korzyści, a to po to, by ośmieszyć zarówno problemy, jak i ludzi, którzy 
je tworzyli. Jest cechą charakterystyczną odwracanie uwagi od spraw zasadniczych, 
a ukierunkowywanie dyskusji na sprawy nieistotne, noszące charakter sensacji. Tak 
oto zrodził się i trwa atak na resorty gospodarcze, zjednoczenia, zakłady pracy, 
kombinaty czy przedsiębiorstwa wielozakładowe. 

Naprawdę nie jest wazne, ile będziemy mieć resortów gospodarczych. Może być 
tylko jeden. Ważne jest, abyśmy jak najszybciej mieli mierniki ekonomiczne, któ- 
rymi będą się posługiwać przedsiębiorstwa i jednostki gospodarcze. Ilość resortów 
gospodarczych jest sprawą wtórną. Jest sprawą władzy politycznej kraju. Chciałbym 
zachęcić, by w obszarze gospodarki narodowej nie stosować działań spektakular- 
nych. O ile są one potrzebne w polityce i przynoszą widoczne korzyści, tą stosowane 
w gospodarce przynoszą ewidentne straty. 

Mamy dzisiaj w kraju ciężki kryzys polityczny, saGodinc5 i społeczny. Warto 
jednak zauważyć, że mimo tak dużego bałaganu zadania produkcyjne w gospodarce 
narodowej wykonywane są w granicach 88—90 proc. za pięć miesięcy. W tych warun- 
kach należy to ocenić jako wyniki dobre, mając jednak pełną świadomość, że odbie- 
gają one znacznie od założeń planu i potrzeb społecznych. Widać z tego niedwu- 
znacznie, że gospodarka narodowa w warunkach ciężkiego kryzysu jest mimo wszyst- 
ko jeszcze jako tako zorganizowana i daje wyniki. Są to przecież owoce pracy re- 
sortów gospodarczych i przemysłowych przeszłości. Miejmy też odwagę powiedzieć, 
że znacznie gorsza sytuacja na tym odcinku panuje w resortach o charaktere poli- 
tycznym i resortach o charakterze funkcjonałnym. Przeprowadzając głębokie refor- 
my strukturalne w Radzie Ministrów, w strukturze gospodarki narodowej, nie wolno 
nam tych spraw nie widzieć. 

Uważam, że wyjście z kryzysu politycznego i społecznego jest możliwe wówczas, 
kiedy ruszy gospodarka narodowa. Mamy już ogromne straty. Tow. Kania podał 
w swoim referacie, że wyniosą one w tym roku ponad 300 mld zł w stosunku do 
planu. Osobiście oceniam, żę będą to straty znacznie wyższe, że na znacznie wyższe 
sumy należy korygować tegoroczne zadania. 

Niepokojące jest zjawisko ciągłego spadku produkcji przemysłowej oraz dalszego 
zadłużani» się za granicą. Jeśli policzymy straty produkcyjne od 1 lipca ub. roku 
do końca grudnia roku bieżącego w zakresie nie wykonanej w kraju produkcji 
przemysłowej, rolniczej, budowlanej oraz zadłużenia, jakie w tym czasie państwo 
musiało zaciągnąć, osiąga to horrendalną sumę rzędu 15 mld dolarów. 

Aby odwrócić procesy gospodarcze, należy oczywiście poprawić zaopatrzenie su- 
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rowcowo-materiałowe, kooperacyjne kraju z zagranicy, ale niezmiernie ważną sprawą 
jest przygotowanie psychologiczne społeczeństwa do skutków, które mogą wyniknąć 
r utrzymywania się w dalszym ciągu tych trendów. 

Dziwić się należy, dlaczego nasze środki masowego przekazu, zamiast popularyzo- 
wać ludzi dobrej pracy,-dobre organizacje, stwarzać klimat dla dobrej pracy, atmo- 
sferę pracy, pokazywać negatywne skutki, jakie społeczeństwo ponosi i będzie pono- 
uć w przyszłości — z ogromną namiętnością służą sprawom rozliczania, sensacji 
t prezentowania poglądów skrajnych, zarówno w zakresie politycznym, jak i spo- 
łeczno-gospodarczym. 

Diatego też chciałbym rozszerzyć wniosek tow. Kusiaka i zaproponować, by Ko- 
mitet Centralny powołał specjalną komisję, która dokona oceny pracy partyjnej, 
postaw dziennikarzy partyjnych, dokona oceny i przedstawi taki program działania, 
który służył będzie szerokim warstwom społeczeństwa. Chciałbym na tym tle skie- 
rować prośbę do tow. Klasy, by do tych problemów, które poruszam ja i inni towa- 
rzysze, ustosunkował się w trakcie dyskusji. 

Bardzo ożywiona dyskusja trwa w środowisku inżynierów i isóików, w organi” 

zacjach i stowarzyszeniach naukowo-technicznych będących członkami Naczelnej Or- 
ganizacji Technicznej. Są to rozmowy i dyskusje niełatwe, niemniej bardzo twórcze. 
Ich myślą przewodnią jest, jak lepiej służyć Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
w jaki sposób podnieść rangę zawodu inżyniera i technika w państwie socjalistycz- 
nym, jak zwiększyć ich udział w rozwoju społeczno-gospodarczym, jak zaprogramo- 
wać dalszy rozwój, metody i sposoby działania na przyszłość. 
* Tym celom służyć będzie VIII Kongres Techników Polskich, który odbędzie A 
na początku listopada br. Pragniemy przeglądnąć nasze osiągnięcia i niedostatki 
w zakresie nauki, techniki i gospodarki, krótko ustosunkować się do przeszłości oraz 
wytyczyć przyszłość. 

Wiele dziedzin gospodarki narodowej środowisko techniczne ocenia bardzo kry- 
tycznie. Chcemy jednak, aby VIII Kongres Techników Polskich stał się kongresem 
historycznym nie w zakresie rozliczania przeszłości, czego dokonujemy w innej for- 
mie, ale by stał się wielką platformą kształtowania nowego, nowoczesnego oblicza 
Polski, w obliczu wszelkich komplikacji, jakie będą nam towarzyszyć w latach 
esiemdz':esiątych. 

Mamy też pewne pretensje do kierownictwa partii i rządu. Rozumiejąc w pełni 
tch obciążenie aktualnymi zadaniami, uważam za rzecz niedobrą, że od blisko dwóch 
miesięcy kierownictwo partii i rządu nie może poświęcić większej uwagi środowisku 
inteligencji technicznej. | 

Chcemy utrzymać dobre tradycje z przeszłości, że WA AA Organizacja Techniczna 
jest społecznym doradcą rządu. 

Na zakończenie chciałbym powrócić do spraw partyjnych. Uważam, że 1X Nad- 
zwyczajny Zjazd. partii winien się odbyć w duchu socjalistycznej odnowy, w duchu 
giębokich reform gospodarczych, demokratyzacji życia politycznego i życia społecz- 

no-politycznego. Uważam, że należy kontynuować trwającą kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą w parżii. Wysiłek nasz skierować do tych organizacji i tych konferencji 
wojewódzkich, które się jeszcze nie odbyły. Ustalić znacznie lepsze i znacznie dosko- 
nalsze niż w przeszłości formy pracy z delegatami na IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 

Wiele słów krytyki oraz zachęty padło dzisiaj pod adresem kierownictwa naszej 
parti. Uważam, że oceny nie mogą być emocjonalne. Oceny muszą być sprawiedliwe. 
Bo nie jest przecież tak, że mamy dobry skład Komitetu Centralnego, a słabe kie- 
rownictwo partii. Są jednak sprawy zasadnicze, które przewijają się przez dzisiejszą 
dyskusję. Wiele problemów podjętych na poprzednich plenarnych posiedzeniach 
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jest nierealizowanych bądź realizowane są częściowo. Opóźnia to wielkie działa- 
nie na bazie socjalistycznej odnowy. Stanęło również wiele nowych zadań, które mu:zą 
być podjęte przez kierownictwo partii. Osobiście wypowiadam się za tym, aby wszy” 
scy członkowie Biura Politycznego, słysząc ocenę działań w przeszłości, znając naj- 
lepiej, przecież lepiej od nas, problemy, które przyjdzie partii rozwiązywać w nieca- 
lekiej przyszłości, sami określili wobec plenum Komitetu Centralnego, czy mogą, czy 
są w stanie tym zadaniom podołać. 

Sytuacja jest szczególnie niebezpieczna, ważna dla bytu narodowego. Zastanawiam 
| się, czy nie byłoby słuszne, żeby Komitet Centralny oprócz uchwał, które podejmie, 
skierował specjalny apel do narodu polskiego. 


Tow. HENRYK KOSTECKI 


Powiedzieliśmy wiele miesięcy temu, że nie może nam zabraknąć cierpliwości, że 
chcemy szanować partnera, że orientujemy się na rozwiązania polityczne, na dialog, 
na sojusz sił rozsądku. Powiedzieliśmy to szczerze i z determinacją. Tax myślała 
partia. Do takich wniosków doszliśmy w wyniku analizy przyczyn kryzysu. Z po- 
korą budowaliśmy mosty ku porozumieniu. Ważyliśmy każde słowo i każdy krok. 
Ustępowaliśmy nawet wtedy, gdy okoliczności nie przemawiały jednoznacznie za 
©odstąpieniem od swego stanowiska. Powtarzaliśmy sobie, że nie warto Się upierać 
przy szczegółach. Że w imię celów nadrzędnych, w imię zgody posłuchamy jesz- 
cze raz niecierpliwego partnera. Mieliśmy prawo zakładać, że wcześniej czy póź- 
niej społeczeństwo dostrzeże i doceni, kto w tym kłębowisku namiętności jest rosi=- 
cielem spokoju, tolerancji i bezpieczeństwa. 

. Ta taktyka, obliczona nie na doraźne sukcesy, lecz długofalowa, była niewątpli- 
„wie Słuszna przy założeniu dobrej woli wszystkich sił deklarujących się po stronie 
cdnowy. Kto miał dobry wzrok i dobry słuch, kto bacznie obserwował bieg wv- 
padków, musiał wszakże dostrzec już w styczniu i w lutym, że ta nasza szczerze 
wyc.ągnięta ręka, że te nasze wysiłki nawiązywania partnerskiego dialogu trafiają 
zbyt często w pustkę. Wciąż nie traciliśmy jednak nadziei. Tłumaczyliśmy sobie, 
„że widocznie niedostatki naszej pracy, ślamazarność administracji, wolne te:npo wdra- 
Żania postulatów załóg — podsycają nieufność, Odbywał się żywy ruch kadrowy, 
pracowano nad nowymi ustawami, dyskutowano o reformie gospodarczej — a w koło 
narastał nacisk, wzmagała się presja: — szybciej! natychmiast! jeszcze to! jeszcze 
tamto! Pocieszaliśmy się, że to może tylko u nas — w regionie, w zakładach pra- 
cy. Że może rzeczywiście czegoś nie dopatrzyliśmy. Wciąż ufaliśmy, że na dłuższą me- 
tę doceniona będzie nasza gotowość do negocjacji, do ustępstw, do unikania 
„napięć. 

Pieńwszym sygnałem, że naprawdę nie idzie o jakieś konkretne sprawy, była syn- 
_ chronizacja stawianych władzom zarzutów. Równocześnie w kilku lub kilkunastu 
województwach rozpętywano różnorodne kampanie. Gdy dawaliśmy się uwikłać 
w żmudne — wcale niewolne od błędów — wyjaśnienia spornych kwestii, gdy bliskie 
„stawało się porozumienie, rozpalano nowe ognisko konfliktów. , 

Trudno oprzeć się dziś wrażeniu, że nie szło w tych przepychaniach o racje, o wy- 
„świetlenie prawdy. Gdy ustalano, że znaczna część zarzutów nie potwierdza się, na- 
tychmiast kwestionowano skład zespołów kontrolnych, zmieniano temat sporu, bez- 
względnie atakowano tych, którzy pytali, o co naprawdę chodzi? 

Drugim sygnałem — nadwerężającym naszą sympatię do naszego partnera — była 
zuchwałość i — nie waham się powiedzieć — butność tonu. 

Gotowi do daleko idących kompromisów, siadaliśmy do lokalnych pertraktacji. Na 
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rzucano nam świadomie nierealne terminy, nie godziliśmy się na nie, tłumaczyłliś" 
my.. Pomawiano nas wtedy o asekuranctwo i hamowanie procesu odnowy. Wresze 
cie, gdy nowy rząd przystąpił do działań konstruktywnych, gdy zarysowała się per- 
spektywa odbicia się od dna — rozzuchwalona prawica coraz śmielej używająca 
„Solidarności” jako parawanu legalności — rozpętała kampanię jątrzenia przy pomo- 
cy ulotek. | 

Spójrzmy chłodnym okiem na fakty: spokój społeczny zburzony został długo przed 
„Bydgoszczą. Nasza cierpliwość, nasza rezygnacja z metod bardziej stanowczych 
— potraktowana zostałą jako słabość. Nasz umiar i powściągliwość wzięto jako do- 
wód niepewności. 

Opowiadam się za tym, żebyśmy pozostali wierni swej posierpniowej polityce. 
To jest owoc gorzkich doświadczeń i głębokich przemyśleń. To jest historyczna 
konieczność i niezmienny już w pryncypiach dorobek polskich komunistów. Otwar- 
cie ku racjonalnemu zorganizowaniu życia społecznego i gospodarki, demokracji, 
autentycznej samorządności — to są wytyczne naszego postępowania dziś i w przysz- 
łości. Ale nie możemy być ślepi na nowe elementy sytuacji. Narzucono nam — obli" 
czone na demontaż systemu socjalistycznego — czytelne reguły gry. 

Chwytliwe hasła podrywają psychicznie sterroryzowanych ludzi do kolejnych 
nasilających się demonstracji siły. Najpierw uogólniało się przypadki korupcji i nad- 
użyć, następnie żądano natychmiastowego rozliczenia winnych i niewinnych pospołu, 
a kiedy chcieliśmy to robić w majestacie prawa szkalowano nas za rzekome . 
wyciszanie i wybielanie. Takie reguły gry są nie do przyjęcia, Wyłuskiwanie. celów 
personalnych, to przejrzysta taktyka obliczona na rozkład jedności partii ij tak już 
dostatecznie nadwerężonej. Ustawiczne jątrzenie, zatrudnianie władz centralnych i te- 
renowych coraz to nowymi tematami, skierowywanie naszej energii nie ku pilnym 
kwestiom społecznym i gospodarczym teraźniejszości, lecz wyłącznie ku rozliczeniu 
przeszłości, spychanie nas w boczne uliczki i na fałszywe tropy, dzielenie partii, na- 
cisk na kadry kierownicze nie mający już nic wspólnego z wymierzaniem sprawied- 
liwości minionemu czasowi, jawne pogróżki — to nie jest dzieło „Solidarności”, Ren 
nowy ruch związkowy, uznany przez nas za reprezentanta poważnej części społeczeń- 
stwa, może odegrać istotną rolę w zdynamizowaniu socjalistycznych przemian. Jest 
on naturalnym sprzymierzeńcem partii, która nie od dziś walczy o spełnienie na- 
dziei klasy robódtniczej, która po kolejnych błędach postanowiła wrócić na swój 
właściwy kurs przewodzenia słusznemu niezadowoleniu mas i organizowania ich wy” 
siłeu. dla spełnienia się ideałów, które nie uległy przeterminowaniu. Nie z „Soli- 
darnością” trzeba nam walczyć. 

Odróżniamy masy związkowe, których nikt nie pyta się o zdanie, od wąskich 
grup politycznych awanturników dyktujących władzy zabójcze tempo. W polskich 
rodzinach jest już dość wątpliwości i niepokojów na ten temat. Jeśli nawet ci ludzie 
uczestniczyli w strajkach, to nie dlatego, że popierają liderów, ich polityczne cele 
i ambicje. Strajkowali, bo taki wytworzono klimat społeczny, bo taka była presja i pro 
paganda. Wielu ludzi po prostu bało się ujawnić swe prawdziwe przekonania. 

Bardzo słaba jest wciąż nasza akcja uświadamiająca. Nie sięgnęliśmy po oręż de- 
maskowania ekstremistów, nie mówimy społeczeństwu, ilu niegodnych zaufania osob- 
ników, w tym pospolitych nierobów i przestępców, występuje samozwańczo w roli 
odnowicieli, nie ujawniamy całej prawdy o sprawcach zerwania wielu rokowań. 

W białych rękawiczkach przystępujemy do walki politycznej, którą przeciwnik proe 
wadzi z rozmachem, bez żadnych skrupułów i przy wsparciu części dziennikarzy, któ” 
rym się wydaje, że są szalenie OĘRYWI a w rzeczywistości dają wiarę krętac- 
twom i unikom. 


+ 
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Czas położyć kres jątrzącej kampanii kompromitowania każdego odważnego Pola» 
ka, który łapiąc za rękę oszusta i krzykacza mówi wprost, jaka jest prawda, Czas 
przerwać napastliwość ataków na nasze partyjne i państwowe kadry. Czas powie- 
dzieć, że dwie władze w Polsce się nie zmieszczą i wyciągnąć z tego praktyczne 
wnioski. 

To nie jest wojna z „Solidarnością”, lecz z obcymi klasie robotniczej ekstre- 
mistami, z chytrymi graczami politycznymi, Musimy konsekwentniej trzymać za sło- 
wo nowy związek zawodowy, który zobowiązał się przestrzegać swego statutu, 
który wielekroć deklarował, że nie będzie partią polityczną. 

Musimy przypomnieć i uzmysłowić milionom ludzi, że najpierw są Polakami, 
a później dopiero związkowcami. Oznacza to, że solidarni są przede wszystkim 
z Ojczyzną, że jej interesy są najważniejsze. 

Jeśli pozwolimy na dalszą eskalację żądań, pomówień, protestów, jeśli nasza pow- 
ściągliwość przeciągnie się o kolejne tygodnie — wykruszą się do reszty siły partii, 
skapitulują nasze kadry poddawane bezwzględnej obróbce psychologicznej. | 

Chciałbym być dobrze zrozumiany: jest nadal wiele niedostatków w naszym 
działaniu, popełniamy błędy, przegrywamy propagandowo wiele spraw, dalece nie” 
pełny jest proces odnowy, ale nie da się naszych win zestawiać, zrównywać, szukać 
w nich usprawiedliwienia dla ślepej z nienawiści, nietolerancyjnej, obcej duchowi od- 
nowy gigantycznej kampanii wymierzonej w partię i w socjalizm. 

Realia kraju każą uzupełnić naszą niezmienną linię polityczną o nowe elemen- 
ty sytuacji. Są granice kompromisu. Dalsza zwłoka, dalsze godzenie się z bez- 
karnością wymierzoną w partię, państwowe instytucje i organa — byłoby samo- 
bójcze. Porozumienia z lata ubiegłego roku są deptane nie przez nas. Nie my zaczę- 
liśmy tę zaciekłą wojnę domową. Dyktatura ludzi nieodpowiedzialnych, zacietrzewio- 
nych, szukających wciąż pretekstu do zwady jest już widocznym faktem politycz- 
nym. Czas zweryfikować i nasze malec postępowania wobec narzuconej, niechcia- 
nej przez partię sytuacji. 

Na ustawiczne ultimatum może być tylko jedna odpowiedż: partnerstwo ozna- 
cza równe prawa, wzajemny szacunek, obustronną cie!'gliwość. Strajk polityczny, 
demagogiczna ulotka i plakat, ferowanie wyroków ponad kompetentnymi organami 
— to jawne bezprawie. Kto dialog zastępuje przemocą, kto nieodpowiedzialnym 
słowem szkaluje współobywateli bądź uprzedza wyniki dochodzeń rozpalając na- 
miętności, kto rozpowszechnia fałszywe oskarżenia bądź pogłębia tragiczną sytuację 
gospodarczą w kraju — szkodzi Polsce i winien być pociągnięty do odpowiedzialnoś- 
ci. Pomyślne uniknięcie kolejnych awantur grożących konfrontacją nie powinno uś- 
pić naszej czujności. Nie zamazujmy prawdy o przeciwniku politycznym, który skacze 
nam do gardła i nie zaniecha swych usiłowań, dopóki nie trafi na zdecydowany 
Opór. 

Stan państwa i gospodarki narodowej, sytuacja w partii nad miarę zmęczonej już 
oskarżeniami, wściekle atakowanej i szarpanej także wewnętrznymi sporami umie- 
jętnie podsycanymi przez wrogów, wreszcie niepokój naszych przyjaciół i państw, 
z którymi współpracujemy — wszystko to każe nam z największą powagą, od- 
ważnie i odpowiedzialnie wprowadzić korekty do taktyki partii oraz uzgodnić 
wspólną dla wszystkich komunistów strategię działania wobec prawicy społecz- 
nej oraz ekstremistycznie usposobionych, wojowniczych elementów w „Solidarności”. 
Sama perswazja nie wystarcza. Przeciwnik jest rozzuchwalony, a brak opera- 
tywności, spóźniające się decyzje, szum w kanałach informacji masowej, pozosta- 
wienie szeregowych członków partii samym sobie, niedostatki w przewidywaniu 
skutków działań własnych i przeciwnika, nade wszystko zaś wolne, niebezpiecze 
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nie wolne przechodzenie od AE. do czynów — wystawia partię na śmiertelne 
niebezpieczeństwo. 

Nie jestem człowiekiem zachowawczym, ale śledząc scenariusz wydarzeń narzuca- 
nych nam od dłuższego czasą pragnę wyrazić niepokój co do szans historycznego 
kompromisu, na który poszliśmy po sierpniu. Jeśli zrobimy dalszy krok do tyłu, jeśli 
zgodnie nie staniemy na stanowisku sformułowanym przez poprzednie plena Komi- 
tetu Centralnego i rząd premiera Jaruzelskiego, jeśli nie potrafimy spójnymi, konsek- 
wentnymi czynami przerwać destabilizujących Polskę procesów — na nic nasze sło- 
wa i intencje. Okoliczności wymagają od nas jasnego określenia granic odnowy i form 
walki z przeciwnikiem politycznym. ; 

Przyjęcie politycznych metod rozwiązywania konfliktów nie może się sprowadzać 
do ciągłych ustępstw. W obronie prawa bezkarnie przecież łamanego, przeciwko 
strajkom wszczynanym bez głębszych uzasadnień, przeciwko histerii ulotek i części 
środków przekazu, w obronie ludzi uczciwych, tępionych wyłącznie za poglądy nie- 
wygodne ekstremistom — stanąć muszą wszystkie organa i instytucje państwowe. Od- 
woływanie się do sojuszu ludzi rozsądnych nie wystarczy, bowiem w ślad za tym nie 
idą działania, które należą do obowiązków każdego państwa. Leżą one w interesie 
ludzi pracy, całego narodu. Szczere wyłożenie tych racji jest na pewno niepopu- 
larne, ale musimy to zrobić. Bez zwłoki. Z poczuciem odpowiedzialności za kraj. 


Z 


Tow. JAN ŁABĘCKI | 


Zabierając głos na dzisiejszym plenum będę wyrazicielem opinii członków partii 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina w najistotniejszych dla kraju problemach. | 

Mija 9 miesięcy od sierpnia. Dokonało się w kraju bardzo wiele, obnażono niedo- 
statki naszej gospodarki. Pomimo tego, że nie ma w dalszym ciągu raportu o stanie 
gospodarki, każdy Polak jest świadomy tego, że jest bardzo żle, wprost tragicznie. 
Raport jest bardzo potrzebny, aby wszyscy znali prawdę. 

Jeszcze bardziej potrzebne są jednak zdecydowane działania. Zastanawiamy się, czy 
brak tych działań wynika ze słabości rządu, czy też podejmowane próby działania są. 
s«uiecznie torpedowane przez zbiurokratyzowanych asekurantów aparatu gospodar- 
czego i politycznego poszczególnych szczebli, Daje się zauważyć oportunistyczny sto- 
sunek części tego aparatu. Pod płaszczykiem -demokracji i demagogicznego dyskutanc- 
twa rozciągany jest jak guma każdy temat, a odwleka się ostateczne decyzje. 

Klasa robotnicza domaga się radykalnych działań i takie działania musimy pod- 
jąć. Jesteśmy zdania, że może i powinno podjąć je to plenum, to Biuro Polityczne 
:rząd z tow. Jaruzelskim na czele. 

Naszym zdaniem należy osądzić, czy wszystkie nasze trudności gospodarcze wyni- 
kają z przyczyn obiektywnych, czy też wynikają one ze świadomej działalności ludzi 

usiłujących pogarszać naszą sytuację dla osiągnięgia celów politycznych, nie cofając 
się nawet przed działaniami o cechach sabotażu. Czy nie można tak ocenić znanych 
nam przypadków niszczenia żywności, akcji propagandowej wokół braku ziemniae= 
ków, która doprowadziła do gwałtownego spadku pogłowia trzody chlewnej i nie- 
potrzebnego magazynowania ziemniaków? Podobnie można zakwalifikować problemy 
z miekiem, z brakiem części zamiennych. | 

Winniśmy się zastanowić, czy te trudności nie wynikają z faktu stosowania przez 
niestórych ludzi zasady: co zrobić, żeby nic nie zrobić, zamiast potrzebnej nam bar- 
dzo maksymy: co zrobić, żeby zrobić. Tę zasadę w praktyce realizujemy w Stoczni 
Gdańskiej i wykonujemy : na bieżąco zadania produkcyjne wyższe od zadań ubiegło- 
recznych. © 
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Natomiast należy wprowadzić stan nadzwyczajny w gospodarce. Mówiąc nadzwy- 
czajny mam na myśli podejmowanie bezwzględnych decyzji obwarowanych ostrymi 
(cca wykonawczymi. Wiadome jest, że tego rodzaju działania nie spotkają się 

z aprobatą niektórych ludzi. Nie chodzi nam o uzyskanie RODU AMO lecz o po- 
wstrzymanie kryzysu. 


Nasza gospodarka upodobniła się do rozpędzonej w dół maszyny, maszyny z nie- 
sprawnym silnikiem i z wymontowanym hamulcem. 

Proponujemy doprowadzenie w trybie pilnym do scalenia ministerstw gospodar- 
nych, a w tym do powstania ministerstwa przemysłu ciężkiego. Przed tak zreformo- 
wanymi ministerstwami należy postawić priorytetowe zadania — rozwiązania proble- 
mów kooperacyjnych. Stworzyć ciało, które zajmie się „ręcznym” sterowaniem ko- 
operacją w przemyśle krajowym (w tej chwili). Próbą takiego działania w skali wo- 
jewódzkiej jest zaproponowana przez nas Rada Przemysłu przy Wojewodzie Gdań- 
skim. Celem Rady jest: 


— wymiana informacji o możliwościach technologicznych, 

— analiza wykorzystania technicznego uzbrojenia pracy, 

— rozwijanie kooperacji, 

— stworzenie banku informacji materiałowych. 

Następnym ważnym problemem wymagającym natychmiastowego rozwiązania jest 
zmniejszenie importochłonności naszej gospodarki nawet kosztem obniżenia standar- 
du niektórych wyrobów. Chodzi o to, by zorganizować z udziałem najlepszych spe- 
cjalistów szeroką akcję mającą na celu przestawienie przemysłu na stosowanie ma- 
teriałów krajowych zamiast 1mportowanych wszędzie tam, gdzie to jest możliwe, sto- 
'sując wszelkie możliwe rozwiązania. 


Są to przykłady koniecznych działań naszej partii w zakresie gospodarki. Widzimy 
na co dzień, jak decydujący wpływ wywiera sytuacja gospodarcza na atmosferę poli- 
tycz'ią, dlatego też najważniejszą rzeczą jest opanowanie gospodarki. Jest to zada- 
nie dla wszystkich członków partii. 


Pławimy się w sprawach rozliczania przeszłości, €o zresztą zostało zapisane 
w uchwale VI Plenum i trzeba to załatwić. Ale z jednakową ostrością powinniśmy 
rozliczać i surowo karać za bieżące świadome czy nieświadome szkodnictwo gospo- 
darcze, a za takie uważam także brak inicjatywy i decyzji. 


Zadanie takie może zrealizować partia naprawdę zjednoczona, taka, która poszuku- 
jąc rozwiązań stanowi jedność. Tylko w zwartym szeregu mamy szansę. Niechaj 
każdy z nas wniesie małą cząstkę konkretnego działania w myśl poprzednio podanej 
przeze mnie maksymy „jak zrobić”, miast inspirować kampanie odśrodkowe takiego 
czy 'nnego forum. 


Propaguje się informacje o tzw. „forum katowickim”, a Polska czeka na forum na 
temat wydobycia węgla. Mam pytanie do tow. Żabińskiego — co zrobił jako gospo- 
darz polityczny województwa, aby wykorzystując znane nam zaangażowanie górni- 
ków dostarczyć krajowi jak najwięcej węgla oraz żeby przedłużyć czas pracy w gór- 
nictwie? 


Konferencją wojewódzką zakończyliśmy kampanię wyborczą w województwie gdań- 
skim. Przez cały czas w centrum zainteresowania członków naszej organizacji była 
jedność partii. I pomimo wątłych prób odśrodkowych, zachowaliśmy tę jedność, Je- 
stem zdania, że uchwała dzisiejszego plenum winna dać wszystkim członkom partii 
wiarę w to, że zachowamy i umocnimy jedność, że partię naszą stać na zdecydowane 
działanie dla dobra kraju, w imię socjalizmu, 
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Tow. MIECZYSŁAW OBIEDZIŃSKI 


Przedłużający się kryzys, który przeżywamy, ma charakter wszechogarniający, stąd 
jego skutki dotknęły każdą dziedzinę naszego życia i postawiły naszą partię w bardzo 
trudnej sytuacji. Każdy członek partii, marksista-leninista, któremu drogie są war- 
tości naukowego socjalizmu, rozumie, że jego miejsce jest po stronie odnawiającej 
się partii, miejsce partii jest w awangardzie narodu, a Polski Ludowej w. szeregach 
wspólnoty państw socjalistycznych. Stąd też każdy atak 'sił różnego autoramentu go- 
dzących we wspólnotę narodową Polaków i ich miejsce w oczne socjalistycznych 
narodów jest zamachem na ludową ojczyznę i partię. 


Chcę oświadczyć z tej trybuny, że ludowe Wojsko Polskie stanowi uosobienie naj- 
sziachetniejszych tradycji walk wyzwoleńczych narodu. Powołane zostało ono w naj- 
tragiczniejszych dziejach Polski dzięki ideowej, organizacyjnej i materialnej pomocy 
radzieckich przyjaciół. Reprezentuje ono wysoki stopień zwartości ideowo-moralnej 
i gotowości bojowej. Wojsko Polskie jest nie tylko ostoją bezpieczeństwa kraju, ale 
może być gwarantem ładu społecznego i porządku publicznego w państwie. 


Członkowie partii w siłach zbrojnych, kadra zawodowa i żołnierze służby zasadni- 
czej dobrze rozumieją sens i treść przemian społeczno-politycznych zachodzących 
w kraju. Wiele spraw napawa nas szczerą, obywatelską i żołnierską troską. Z całym 
rozmachem i żołnierskim zmysłem włączamy się w ozdrowieńczy nurt życia naszego 
kraju, angażujemy w tym celu prestiż wojska i wszystkie jego umiejętności. Jeste- 
śmy za socjalistyczną odnową i bronić będziemy odnowy, której przewodzi partia. 
Znany cenę odnowy górnictwa, hutnictwa, budownictwa, transportu, służby zdro- 
wia, chemii, handlu, rzemiosła i usług, organów MO i służby bezpieczeństwa oraz or- 
ganów administracji państwowej. Znamy cenę odnowy_naszego rolnictwa oraz odnowy 
w środowiskach ludzi nauki, kultury i sztuki. Wiemy, że odnowa jest dokonywana 
w interesie nas wszystkich — partyjnych i bezpartyjnych, lecz ceną nie może być ze- 
pchnięcie kraju z socjalistycznej drogi rozwoju i sprowadzenie go do roli i rangi 
podrzędnego państwa eksploatowanego przez międzynarodowy kapitał, 


Zapewnienie Polsce socjalistycznego rązwoju zostało okupione krwią robotniczych 
poxoleń i ceną Żołnierskiego trudu, w tym i mego pokolenia. Dzisiejszy kształt Pol- 
ski jest dziełem rąk, serc i umysłów wszystkich warstw i klas narodu, w tym głów- 
nie klasy robotniczej. Przy naszym aktywnym współudziale powstawały sztandarowe 
budowy socjąlizmu. Szczycimy stę tym, że uczestniczyliśmy w operacjach przemysło- 
wych, które wzbudzały zdumienie i zachwyt krajowych i zagranicznych inży- 
nierów, że zawsze uczestniczyliśmy w pierwszym szeregu i na głównym kierunku 
zdarzeń, które określały miejsce i rolę Polski we współczesnym świecie. 


Tu i ówdzie pomawia się kadrę ludowego Wojska Polskiego o korzystanie z przy- 
wiiejów. Przywilejem naszym jest.ofiarna żołnierska służba i codzienne wykonywanie 
naszych powinności na placach ćwiczeń i poligonach oraz na placach budów, ramię 
w ramię z klasą robotniczą, a gdy zachodzi tego potrzeba — ratujemy życie i mienie 
ludności dotkniętej klęskami żywiołowymi. Żołnierskie pokolenia doskonale znają 
wartość i smak chleba, pomagają bowiem naszym rolnikom w czasie zbiorów plonów 
ich pracy. Te „przywileje” wynikają z ludowo-demokratycznego charakteru naszej ar- 
młi i jej głębokiej więzi z narodem. 


Zołnierskie pokolenia w sensie i treści dzisiejszego plenum dopatrują się szansy” 
i nadziei na przełamanie stagnacji i wyjścia z impasu życia społecznego i gospodar- 
czego kraju. Utrzymujący się od dłuższego czasu paraliż i niedowład w działaniu kadr 
gospodarczych nie tylko nie pozwalają porządkować gospodarki, ale w sposób ewi- 
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dentny umniejszają naszą sojuszniczą wiarygodność. Stan taki dezorganizuje gospo- 
darkę narodową, powoduje rozprzężenie w funkcjonowaniu infrastruktury, która jest 
naturalną bazą * zapleczem sił zbrojnych. 

Partia, niezależnie od porządkowania swych spraw wewnętrznych, musi obecnie 
skupić wysiłek na sprawach produkcji, dyscypliny i organizacji pracy. Jej inspirator- 
Ska rola w tym względzie powinna objąć wszystkie układy i ogniwa gospodarki naro- 
dowej. Dla dzieła porządkowania gospodarki trzeba i należy pozyskać szeroki aktyw 
partyjny i bezpartyjny, ludzi pracy i nauki, w tym także związki zawodowe. Wysiłek 
parti i rządu powinien być wsparty mądrą i życzliwą propagandą wolną od daw- 
nych jej ułomności. 

U zurpatorzy nie mogą rozwarstwiać narodu i doprowadzić go do samounicestwienia. 
Sądzę, że nasi radzieccy przyjaciele mają prawo wyrażać troskę o losy socjalizmu 
w Polsce. Upoważnia ich do tego nie tylko fakt, że ziemia nasza kryje w sobie pro- 
chy 600 tys. czerwonoarmistów — wyzwolicieli naszeco kraju, ale ranga i miejsce 
naszego kraju w Europie i odpowiedzialnosć Związku Radzieckiego za sprawy pokoiu 
we współczesnym świecie. Ponadto są to prochy naszych współtowarzyszy broni, z któ- 
rym! wspólnie wyzwalaliśmy kraj ojczysty z faszystowskiej niewoli. Uzurpatorom 
wszelkiej maści i odcieni oraz antyradzieckim prowokatorom nie pozwolimy bezcze- 
śscić tych prochów, bowiem uwłacza to naszej narodowej godności igodzi to w nasz 
żołniersk! honor. 

Partia jako przewodnia siła saródi: i organizator jego życia powinna I musi ująć 
w swe ręce także sier życia gospodarczego kraju. Jeżeli ten warunek zostanie szybko 
i sprawnie spełniony, a partia zgodnie z prerogatywami zawarowanymi w Konsty- 
tucji stanie na czele tego ruchu — to wówczas odzyska mia autentyczną wiarygod- 
ność swych szeregowych członków partii i całego narodu. W tym celu trzeba jednak 
w okresie poprzedzającym IX Nadzwyczajny Zjazd uporządkować własne szeregi, och- 
raniać swój aktyw. Jest on najcenniejszym kapitałern partii. Ochraniać należy także 
uczciwych i wypróbowanych aktywistów partyjnych i bezpartyjnych, w tym do- 
świadczonych organizatorów życia gospodarczego kraju. 

Do samounicestwienia nie możemy dopłacać najwyższej ceny. Nie możemy także 
biernie godzić się na demontaż ludowego państwa i organów jego władzy, tego nie 
wybaczyłaby nam historia i przyszłe pokolenia Polaków  Zaprzepaszczenie szansy, 
jaką stwarza socjalistyczna odnowa, byłoby sprzeniewierzeniem się w równej mierze 
interesom narodowym, jak i zasadom internacjonalizmu, który jest i pozostanie naszą 
trwałą cechą i spoiwem łączącym wszystkich komunistów. Nasze narodowe interesy 
mogą i powinny być zabezpieczone w warunkach jedności ruchu robotniczego w Pol- 
sce, międzynarodowego ruchu komunistycznego oraz wierności zasadom internacjo- 
nalizmu i ideałom twórczo stosowanego marksizmu i leninizmu. Te względy także 
determinują charakter i granice odnowy, które dziś zostały jasno i wyrażnie określo- 
ne Jako patrioci i internacjonaliści, marksiści-leniniści, powinniśmy stanąć na gruncie 
obrony przemian społeczno-politycznych zapoczątkowanych w kraju po 22 lipca 1944 r. 
i pryncypiów wyłożonych w historycznym Manifeście Lipcowym. Dokument ten sta- 
nowił w latach wojny i powojennej odbudowy szeroką platformę do działania i zjed- 
noczenia wszystkich witalnych sił narodu, a w obecnych pokojowych warunkach jego 
istota może i powinna służyć za podstawę do zjednoczenia narodu wokół partii. 

Sercem i żołnierskimi uczuciami jesteśmy z naszą młodzieżą, ofiarną, patriotyczną 
i głęboko zaangażowaną. Jej młodzieńczy zapał nie może być przedmiotem gier i spe- 
kulacji politycznych wymierzonych przeciw socjalizmowi. Jako dowódcy i wycho- 
wawcy znamy ambicje i dążenia młodego pokolenia. | 

Socjalizm zawsze był i będzie otwarty dla młodzieży. Dla dobra kraju i samej mło- 
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dzieży nie wolno zmarnować życiowej szansy, jaką daje młodemu pokoleniu od- 
nawiająca się partia. 

Wierzymy głęboko, że XI Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par- 
ti Robotmczej spełni tak długo oczekiwane nadzieje wszystkich członków partii 
i bezpartyjnych, że w zgodnym wysiłku z sojuszniczymi stronnictwami partia nasza 
przezwycięży piętrzące się trudności i wytyczy kierunek działania zmierzający do 
odzyskania zaufania narodu, który umiłował wolność i pracę — źródło siły, radości 
życia i woli tworzenia lepszego jutra. W pracy tej konieczne jest oczyszczenie przed- 
pola jeszcze w okresie poprzedzającym IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 


Drodzy towarzysze, zawsze możecie liczyć na swoje wojsko, tak mocno związane 
2 narodem Siłą tradycji i troską o dzień dzisiejszy oraz szeroko rozumiane jutro na- 
szej socjalistycznej ojczyzny. 


Tow. KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Myślę, że każdy z nas wielokrotnie przeżywał swoje przygotowanie do dzisiejszego 
plenum po to, by ocenić sytuację, znaleźć i wyważyć słowa, które oddawałyby myśli, 
które kłębią się w poszukiwaniu optymalnych rozwiązań dla okresu, w którym się 
znaleźliśmy, i — co najważniejsze — dla przyszłości socjalistycznego państwa, na- 
szej partii, która ponosi historyczną odpowiedzialność wobec swej klasy, narodu 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza krajów obozu socjalistycznego, 
Lina VI Plenum KC, przez nas jako członków KC aprobowana, linia na walkę poli- 
tyczną była i jest linią słuszną. Jej efekty są jednak dalekie od oczekiwań. Uznanie 
odnawianego ruchu zawodowego, który rodził się w sierpniu z zasadnego protestu 
klasy robotniczej, wynikało z głębokiego naszego przekonania. Tenże ruch zawodowy 
przekształca się w swoisty ruch polityczny. Hasło, które rzuciliśmy — że tam gdzie 
kiasa robotnicza, tam nasza partia — po to, by kierować pęlitycznie tymi procesami, 
które w związkach zawodowych „Solidarność” zachodzą, było także słuszne. W zbyt 
małym jednak stopniu, jako partia, aktywnie uczestniczymy w procesie kształtowa- 
nia się tego nowego ruchu zawodowego. Natomiast pośredni, a często i bezpośredni 
wpływ, nierzadko wrogich nam prądów w „Solidarności” na nasze decyzje, na to, co 
dzieje się w partii jest niezaprzeczalnie duży. Z wszystkimi tego politycznymi i ideo- 
łogicznymi konsekwencjami. Te proporcje należy zmieniać. Czerpiąc witalne siły ze 
swej bazy, partia musi spełniać swą historyczną, kierowniczą rolę, Partia bez swej 
robotniczej bazy, swej klasy, codziennego dialogu z tą bazą staje się słaba, coraz słab- 
sza i długo nie może żyć i sprawować swojej kierowniczej roli. 


Za zasadne i słuszne należy także dzisiaj uznać hasło niezbędności oderwania, od- 
sunięcia za wszelką cenę od klasy robotniczej sił antysocjalistycznych, w swej istocie 
antyrobotniczych, realizujących swe kontrrewolucyjne cele. Ale proces ten trwa. 
Walka o bazę partii, o poparcie klasy robotniczej dalej jest aktualna i na tym gruncie 
sprawa socjalizmu i Polski się rozstrzygnie. Takie były nasze zamysły i takie są cele. 
Kierowaliśmy się dobrą, szlachetną, wynikającą z zasad marksizmu-leninizmu inten- 
cją Byłoby nieprawdą, jeżeli byśmy powiedzieli, że nie osiągnęliśmy pewnych rezul- 
tatów, 


U) ż» IŻ 
Rezultaty te nie są jednak na miarę Ńaszych oczekiwań, czasów, w których żyje- 
my. Gdzieś tkwił zasadniczy błąd w naszym rozumowaniu i w naszej koncepcji. 
Myślę, że tkwił on w ocenach, które nieraz pod wpływem naporu wydarzeń zmienia” 
liśny, w niekonsekwencjach realizacji swych własnych uchwał. Do VIII Plenum 
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mieliśmy pełną ciągłość ocen. Zródło błędów upatruję także w poczynaniach naru- 
szających jedność partii, osłabiających partię, działaniu w ramach struktur pozio- 
mych, które, niezależnie jakimi kierowano się intencjami, a nie zawsze były to inten- 
cje czyste, niektóre ogniwa naszej partii przexształciły w koła dyskusyjne bez odpo- 
wiedzialności za to, co się głosi. Połamane przez te struktury poziome zostały zasady 
centralizmu demokratycznego, bez którego partia nie może działać, żyć, przewodzić. 
Byliśmy i jesteśmy za demokracją i krytyką. Bez jednej i drugiej nie przezwyciężye« 
my tego, co narosło latami. Mówimy: demokracja tak, ale nie anarchia, Krytyka tak, 
nawet najostrzejsza, ale nie totalizm negacji tego autentycznego dorobku socjalizmu, 
który jest, znaczy się dokonaniami jak Polska długa i szeroka niezależnie od przeży* 
wanego kryzysu. Niestety, często mamy do czynienia i z anarchią, totalną negacją, 
1 z atakiem na socjalizm. Nie możemy mieć pretensji za to do członków partii, klasy 
robotniczej, ludzi pracy, że przeżywanie wszystkich dolegliwości, kłopotów dnia co- 
dziermego wyrażają w ostrych sformułowaniach. Mimo wszystko to nieprawda, że 
36 lat socjalistycznego budownictwa to jedynie pasmo błędów, cyklicznych kryzysów 
i nieszczęść. | 

Najwyższa fala niezadowolenia przechodzi obecnie przez samą partię. Przeszła od 
chwili ruszenia kampanii wyborczej przez najniższe ogniwa, dziś sięga konferencji 
miejskich i wojewódzkich. Czy po kampanii wyborczej w ogniwach, które ją zakoń” 
czyły, następuje uspokojenie? Przejście do konstruktywnego działania? Jeszcze n.e 
w pełni. Nastąpiło pewne uwiarygodnienie nowych władz wraz z wyborem młodego, 
zaangażowanego aktywu, rozszerzanym dialogiem, ale nastąpiło to z dużymi stratami 
czołowego aktywu wszystkich szczebli, partyjnych kadr, aparatu partyjnego, czołowe- 
go aktywu gospodarczego, a co najważniejsze — kosztem samych robotników w in- 
stancjach partyjnych. I to jest najtragiczniejsze. Udział robotników w instancjach 
partyjnych, a zwłaszcza wśród: delegatów, jest niebezpiecznie mały. , 

Nie sposób nie przyznać racji tym towarzyszom, którzy wyrazili z tej trybuny troskę 
o przyszłe losy części aparatu partyjnego. Jest wiele ludzkich dramatów towarzyszy, 
którzy oddali sprawie partii swoje życie. 

Trudno, bardzo trudno jest kierować ludzi do pracy już nie na stanowiska kierow= 
nicze. Pytanie może brzmieć, to co wy w tym Wydziale Kadr KC robicie? Rozwiązali= 
" śmy setki spraw towarzyszy z CRZZ i aparatu partyjnego szczebla centralnego i wo- 
jewódzkiego, ale setki towarzyszy czeka na propozycję pracy i jest w tym procesie 
tendencja wzrostowa. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że polityka kadrowa partii, jako podstawowa zasadą 
jej kierowniczej roli, ulega niebezpiecznemu osłabieniu. Niewielka część towarzyszy 
pójdzie na emeryturę. Trzeba z partyjną szczerością stwierdzić, że borykamy się — 
my w KC i w komitetach wojewódzkich — ze znalezieniem dla tej kadry pracy PORĘ 
z kwalifikacjami i nabytym doświadczeniem. 

Należy z tej trybuny dodatkowo rozwiać mit o tym, że jakoby bardzo wielu towa- 
rzyszy z aparatu partyjnego skierowano do służby zagranicznej, Odnosi się to jedynie 
do dziesięciu towarzyszy. W opinii funkcjonują nieprawdy. Ale funkcjonują, i czyni 
się to z wyrafinowaną premedytacją. . 

Bałbym się sformułować tezę, że od jutra nastąpi czas opamiętania. To plenum 
ma szansę takie opamiętanie do partii wnieść, zaktywizować ją, uczynić ją walczącą. 
Jest to plenum nadzwyczajne, przyspieszone listem KC KPZR do członków KC 
PZPR. Rzeczywiście losy socjalizmu i Polski znalazły się w autentycznym niebez- 
pieczeństwie. Zamysły przeciwnika, sił kontrrewolucji sięgają bardzo daleko. Sięsa 
się po władzę, rozkłada instytucje socjalistycznego państwa. Kiedy prześledzi się za” 
warte w tym liście sformułowania i oceny, to okazuje się, że są one zbieżne z naszymi 
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ocenami. Dla większości tych tez można znaleźć odpowiednie sformułowania w re- 
feratach naszego Biura Politycznego i uchwałach KC, Nie można dziwić się niepo- 
kojom najbliższych przyjaciół. Są one zasadne, szczerze wyłożone, przestrzegając 
przed nieodwracalnymi następstwami, które mogą mieć w Polsce miejsce. 

Jest naszym partyjnym, polskim i internacjonalistycznym obowiązkiem rozwiązy= 
wać te sprawy swymi siłami przy kontynuacji ożywczej odnowy, ale w ładzie i po- 
rządku, przy zapewnieniu, że ta nasza partia nie straci nic ze swojej marksistowsko-- 
-leninowskiej tożsamości. W partii nie ma sił, które mogłyby wprowadzić ją w obcią- 
żenia przedsierpniowe. Są jednak siły, które chciałyby ją uczynić hybrydą 'socjalde" 
moxratyczno-chadecką. Są siły pozą partią, które świadome nadarzających się uwa- 
runkowań, drogą pełzającej kontrrewolucji i erozji ideowo-politycznej chcą przejąć 
władzę na drodze pokojowej. Takie szanse, gdy siłom tym stanowczo nie przeciwsta- 
w.my się, są niebezpięcznie realne, Atmosfera bowiem swoistego powstania narodo- 
wego, którą się tworzy, antyradzieckość wtłaczana w umysły na bazie historycznej, 
ale także na gruncie współczesnych stosunków — są wielkim alarmem. Historię na- 
szych stasunków ze Związkiem Radzieckim trzeba upowszechniać z całą mocą; przy- 
jażń i braterska pomoc ZSRR jest w tej historii wartością najwyższą i trwałą. Współ- 
czesnym stosunkom gospodarczym i politycznym trzeba nadać należytą wymowę, 
bo wiele w nich niewiedzy i przekłamań. A pomoc Związku Radzieckiego w tych 
trudnych okresach dla kraju jest bardzo wysoka — pozwala nam żyć. Polska może 
być bezpieczna jedynie i wyłącznie przy pomocy swego największego sojusznika 
— ZSRR i wiernych przyjaciół. . | 

Co robić? — bo to jest najważniejsze. Iść do partii z całą prawdą ocen zawartych 
w l:ście KPZR, które są tożsame ż ocenami naszymi. Prawdy te musi znać każdy czło- 
nek partii, aktyw, także wszystkie siły narodowego rozsądku, które myślą kategoria- 
mi państwa. Aktyw partyjny, członkowie partii muszą się w niektórych sprawach, 
pryncypialnych dla partii, samookreślić po to, by tych zasad z pełnym zaangażowaniem 
brorić. Bez tego samookreślenia nie będzie postępu w przezwyciężaniu kryzysu w 
partii. Musimy to zrobić szybko i konsekwentnie. 

Przeciwnicy tworzą klimat dla antyradzieckości. Niebezpieczeństwo takie istnieje 
łjest przez siły kontrrewolucyjne podsycane. Musimy się tym działaniom stanowczo 
przeciwstawić wszystkimi dostępnymi środkami, Partia i socjalistyczne państwo już 
nie mają gdzie się cofnąć. Mamy jako partia j państwo moralne prawo, niezależnie 
od ocen tych 10 miesięcy, powiedzieć: robiliśmy, robimy i czynimy wszystko, by 
nie dać się wepchnąć w bratobójczą krwawą walkę między Polakami. 

Dialog, kompromis — to zasada obowiązująca obu partnerów zasiadających przy 
stole. Nie może oznaczać jednostronnego cofania się i ustępstw. A tak niestety dzieje 
się w wielu wypadkach z naszej strony. Są sprawy tak ważne, w których kompromisu 
być nie może. Są sprawy dla wszystkich Polaków nadrzędne. Tą nadrzędną sprawą 
jest socjalistyczna Polska L trzeba tej socjalistycznej Polski bronić wszystkimi 
siłami | | 


Tow. JANUSZ ROSZKOWSKI 


Wiele tu mówiono o prasie. I tylko, poza tow. Rakowskim, krytycznie, choć jedni 
aawoływali do zmiany stanu rzeczy działając delikatnie — i słusznie, jest to rzeczy= 
wiście delikatna materia, inni postulowali bardziej zdecydowane kroki. 


Wspólnym mianownikiem była dla wszystkich tych głosów — jakże licznych, da- 
dajmy, głosów! — dezaprobata dla pracy dziennikarstwa polskiego. Jest to nazbyt 
uogólniające. Daleki jestem od twierdzenia, że prasa, radio i TV funkcjonują z punk- 
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tu widzenia interesów partii ;dealnie. Tak na pewno nie jest. Ale przecież dzien- 
nikarstwu naszemu nie można wyznaczać jednej miary. Pamiętuć trzeba, bo to nader 
ważny czynnik, że dziennikarstwo — po czasach utraty społecznego zaufania, zagu- 
bionej wiarygodności, a tym sumym prawie zerowego wpływu na społeczeństwo 
-— teraz, od sierpnia poczynając, przechodzi przeobrażenia usprawniające jego spo” 
-łeczne funkcje. | 

Pamiętajmy, że zawodne są tu wszelkie kryteria ocen. Jedni mają pretensje do 
prasy za.podawanie określonych fuktów, tak jak gdyby to dziennikarze owe fakty 
stwarzali. Inni chcieliby, aby pisano tylko o tym co dobre, godne dostrzeżenia z ich 
punktu widzenia. Jeszcze inni pragnęliby, aby pokazywać probiemy jednowymiaro- 
wo, a więc karykaturę rzeczywistości, tak jauxby społeczeństwo było ślepe i pozba- 
wione innych źródeł informacji, dziś jakże obfitych. 

Dziennikarze mają za sobą jak najgorsze doświadczenia, z których najboleśniej- 
szym była wzgarda dla tej profesji, wypływająca z upowszechnianyca półprawd 
i fikcyjnego obrazu rzeczywistości. Płacimy teraz za to określoną cenę. To trzeba 
rozumieć, a i dostrzegać pozytywne owoce odmien:onej przecież dziś prasy, czytanej 
i uznawanej za wiarygodną. 

Nic łatwiejszego, jak robić gazety z dobranych materiałów, odpowiadających na- 
szym życzeniom, tylko nikt ich, poza nami samymi, nie będzie chciał czytać. I-moż- 
na z powrotem ekshumować modele redaktorów naczelnych i prezesów według 
wzorców wczorajszych i treści gazet, programów radiowych i telewizyjnych będą 
„według rozkazu” — cóż, kiedy zabraknie tego, co decyduje o autentycznym dialogu 
zę społeczeństwem poprzez prasę. | 

Krytykujący prasę niektorzy towarzysze zapominają, że te wszystkie głębokie 
przeobrażenia, jakie charakteryzują od sierpnia Życie kraju, które stanowią o nie- 
odwracalności pewnych faktów, dotyczą także i dziennikarstwa polskiego, Przecież 
to żywy, wrażliwy, wrażliwszy od innych organizm! To fakt, że nie brak także 
istotnycn czasem przejaskrawień. 

Uważam, że w tym Środowisku nie jest aż tak żle — choć wielu z taką łatwością 
wydaje o nim negatywne sądy. Zamęt i zagubienie, często pozostawionych samym 
sobie dziennikarzy, na tle tego, co ma miejsce wszędzie, we wszystkich środowiskach, 
włącznie z partyjnym, nie są największe. A wreszcie: nie jest to charakterystyczne 
tylko dla tego środowiska... | 

Staram się zrozumieć krytyczne głosy niektórych towarzyszy. Nie te półdemagogicze 
ne, ale te, z których przenika troska, by obniżyć w kraju temperaturę emocji nie bę” 
dących dobrym doradcą, a także mącących obraz widzenia; by dążyć do uspokojenia 
nastrojów, by nie element rozliczeniowy, a myślenie o przyszłości, zagrożeniach 
A drogach wyjścia z kryzysu było głównym motywem. I głęboko wierzę, że za takim 
podejściem opowiedzą się moi koledzy dziennikarze. 

Dziennikarstwo polskie opowiada się w swojej przygniatającej masie za socjaliz- 
mem, za partią, choć może nie zawsze skutecznie i konsekwentnie potrafi to w tych 
trudnych warunkach wyrazić. Jest ono aktywnym rzecznikiem odnowy socjalistycz- 
nej, pełnym autentycznej pasji orędownikiem linii porozumienia społecznego, wyty- 
czonej przecież przez partię. Odrzuca jednak stare metody kierowania prąsą. Wysłu- 
chuje za to argumentów, daje się pozyskiwać drogą dialogu, partnerstwa, co może dla 
wielu przyzwyczajonych do kierowania metodami nakazów i zakazów wydaje się 
nazbyt uciążliwe. 

Tam, gdzie istnieje partnerstwo, klimat współpracy, gdzie instancje partyjne nie 
szczędzą wysiłku na rozmowę i przekonywanie ludzi prasy o swoich racjach, tam do- 
brze spełnia ona swoją partyjną misję. Wymaga to jednak — podkreślam to z naci= 
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skiem jeszcze raz, bo jest to sprawa dziś najważniejsza na tym polu — pewnego wy- 
siłku, do którego zachęcam, bo opłaca się to. I jest niezbędne. 

Chciałbym ustosunkować się do głosów nawołujących do zmian kadrowych na tym 
plenarnym posiedzeniu. Było tych głosów wiele, nad podziw wiele. Aż zadziwia ta 
zbieżność zdań, a także owo przekonanie, że trzeba zmian, że są one niezbędne i mogą 
coś przynieść, choć wyrażono to.w sensie — co jest znamienne — negatywnie for- 
mułowanych postulatów, w postaci dezaprobujących ocen dla Biura Politycznego 
w obecnym składzie. 

Za takimi wnioskami kryją się określone, choć do końca nie ujawnione iniencje. 
Musimy być świadomi, że: 

po pierwsze — zmiana naszego kierownictwa na miesiąc przed zjazdem mogłaby 
prowadzić do odroczenia zjazdu, a to groziłoby rozłamem w partii, ea PACeniEm od 
Komitetu Centralnego wielu wartościowych ludzi; 

po drugie — zmiana kierownictwa przyjęta zostałaby przez członków Partii i spo- 
łeczeństwo jako zapowiedź końca bądź też — w najlepszym wypadku — jako zagro- 
żenie linii porozumienia społecznego, linii VI Plenum KC, której tow. Kania i tow. 
Jaruzelski w oczach mas członkowskich i narodu są głównymi rzecznikami. 

Konsekwencje tego mogłyby być, i chyba na pewno byłyby, katastrofalne dla na- 
szej sprawy. Musiałoby to sprzyjać powstawaniu przekonania o realności wycofania 
się partii z pozycji określonych porozumień. 

Zadziwia pewność siebie niektórych towarzyszy formułujących wnioski o zmiany . 
w kierownictwie. Powinni oni zastanowić się nad tym, czy koresponduje to z odczu- 
ciami mas członkówskich, nade wszystko robotników. 

Szanowny towarzyszu Kania! 

Padło z tej trybuny podczas tego posiedzenia sporo gorzkich słów pod adresem 
kierownictwa partii, Biura Politycznego, a więc mniej lub bardziej wyraźnie adre- 
sowanych do Was. Być może w tej krytyce są elementy uzasadnione i zapewne są 
— przypadło Wam przecież przewodzić partii w najtrudniejszym etapie jej dziejów, 
nietrudno więc o sprawy niespełnione, ale bez względu na ostateczny rezultat Wa- 
szego trudu, dla mas członkowskich naszej partii, dla społeczeństwa jesteście i pozo- 
staniecie człowiekiem, który wybrał i konsekwentnie realizował tę najwłaściwszą, 
najgodniejszą drogę, drogę porozumienia społecznego, drogę na pewno trudniejszą, 
bo związaną z ryzykiem kompromisów i brakiem tego okrutnego PLA jaki daje 
władzy użycie siły. 

Zaznaliście wiele goryczy przez ten czas od sierpnia, a i niekiedy upokorzeń, kió: 
rych nie szczędzi się Wam i tu, na tej sali, ze strony i tych, którzy swoimi głosami 
zawsze dotąd popierali to, co postulowaliście. Dziś, w nowej, dramatycznej sytuacji, 
w pełni jej świadomi, poszukują niektórzy poza sobą odpowiedzialnych za to, ca, 
się określa „ustępstwami”... 

Chciałbym wyrazić Wam, towarzyszu Kania, swój i chyba nie tylko swój najgłęb- 
Szy szacunek. 


Tow. ZYGMUNT RYBICKI y 


Jesteśmy w sytuacji zobowiązującej każdego z nas, Uczestników dzisiejszego ple- 
nim, do ustosunkowania się wobec spraw podstawowych, decydujących być może 
nie tylko o kwestiach wpisanych do porządku obrad, ale o przyszłości kraju. Musimy 
podjąć decyzje, dokonać wyboru, a skala możliwości tego wyboru nie jest rozległa. 
Ogranicza ją zaprezentowana już na tej sali sytuacja w partii, pogłębiający się 
anarchizm życia społecznego, poważny kryzys ekonomiczny. 
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Nadzwyczajność sytuacji wiąże się oczywiście z przygotowaniem do zjazdu. Zostało 
do niego już bardzo niewiele czasu. Mówił w dyskusji tow. Rakowski, że zjazd 
powinien umożliwić przejęcie przez młodszą generację członków partii ciężaru odpo- 
wiedzialności za dalsze działania. Nawoływał nas, abyśmy nie żywili obaw przed - 
innym, młodym aktywem. 

Byłoby uproszczeniem, gdyby kwestię obaw sprowadzić do ŚisEGziAiÓW pokole- 
niowych. Warto przy tym zauważyć, że wśród wybranych dotychczas prawie 500 
delegatów w wieku do lat 29 jest tylko 5, czyli 1 proc. Jeżeli mówić o niepokojach 
wywołanych dotychczasowym przebiegiem kampanii AANERZNZEJ do IX Zjazdu, 
to wymieniłbym na pierwszych miejscach następujące: 

— znikomy procent robotników wybieranych do władz i na daeśitów na zjazd, 

— przeciągające się na konferencjach rozważania nad ustaleniami proceduralnymi, 
tak dobitnie świadczące o niedostatku umiejętności organizatorskich, bo przecież 
demokratyzacja życia wewnątrzpartyjnego nie może nas obezwładniać, a wręcz prze” 
ciwnie — musi dawać lepsze możliwości merytorycznego działania, 

-— zbyt częste naruszanie reguł wyborczych, .osłabiające niezbędne w partii po- 
szanowanie ustalonych norm postępowania. 

Ale i te kwestie nie stanowią jeszcze pełnego obrazu napotykanych trudności. 
Sprawą podstawową są treści kampanii przedzjazdowej. A to nie wykrystalizowało 
się jeszcze w sposób jednoznaczny. 

Nie idzie więc o to, w jakim stopniu ludzie z różnych pokoleń będą reprezentowani 
na zjeździe, choć i w tym zakresie wszelka jednostronność byłaby szkodliwa. 


Pytania można natomiast sformułować w sposób następujący: w jaki sposób na 
zjeździe zostanie umocniona marksistowsko-leninowska istota naszej partii, prze- 
zwyciężone zostaną jej słabości oraz z jakim programem pójdziemy na następną 
kadencję. 

Stąd rodzi się kolejne pytanie — co uczynić dzisiaj, aby po zjeździe właśnie tak 
było. Bo przecież bez marksistowsko-leninowskiej partii klasy robotniczej trudno 
mówić o socjalizmie, a socjalizm jest podstawowym gwarantem suwerenności i nie- 
podległości Polski. Jest to prawda podstawowa. Warto do takich prawd powracać 
— szczególnie w chwilach przełomowych. Warto o tym mówić, bo zamęt ideologicz- 
ny rozprzestrzenia się nieprawdopodobnie. Nawet na tej sali można było usłyszeć 
odwoływanie się go przedwrześniowego ideologa prawicy. Być może z ożywieniem 
takich rozwiązań nastałby w kraju porządek, ale nie miałby on nic wspólnego ani 
z demokracją, ani z wolnością, a tym bardziej z socjalizmem. 


Troska naszych sojuszników jest uzasadniona. Polska stanowi integralną część 
socjalistycznej wspólnoty. Takie są realia współczesnego świata, taki został dokona- 
ny wybór, którego najbardziej nawet rozdmuchiwane błędy nie są w stanie zde- 
zawuować. Kto się zajmuje polityką, musi bezwzględnie liczyć się z PJS, Odwra- 
canie się od nich nie może przynieść nic pozytywnego. 

Realna jest również wspólnota interesów. Mówili o tym bardziej kompetentni ode 
„mnie towarzysze. Jest wreszcie wspólnota r1deowa. Naruszanie tych wartości jest 
karygodnym błędem. Podważanie zrozumienia tej prawdy musi być oceniane jako 
godzenie w najżywotniejsze interesy naszego kraju. 

Pojęciem wpisanym do naszego współczesnego języka politycznego stało się okre- 
ślenie „umowy społecznej”. Wywodzi się to pojęcie od jednego z prekursorów. anty- 
feudalnego ruchu i od tamtych czasów posiada określoną treść, zgodnie z którą 
wiadomo, że obie występujące strony mają prawa oraz obowiązki. 


Realizacja każdej umowy wymaga dobrej woli obu stron, Odnosi się to również do 
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zrozumienia trudności i uwarunkowań w działaniu, jakie posiadają uczestnicy umo- 
wy, również i tej z połowy ubiegłego roku. Rdzumiemy, że związki zawodowe są pod 
wpiyvwem nacisku społecznego i zróżnicowania stanowisk, jakie w tym ruchu ist-. 
nieją. Można też oczekiwać większego zrozumienia tych trudności, jakie ma gospo- 
darxa narodowa w pogarszającej się sytuacji. A przecież bez BOS WRCJI nie. ma po- 
zziału. 

Trzeba powiedzieć, nie dla rozliczeń z przeszłością, ale właśnie dla realnego orga” 
nizowania przyszłości, że walka o nadmierne skracanie czasu pracy przy pogłębia- - 
jązych się trudnościach ekonomicznych czy dalszy nacisk na irracjonalny wzrost 
płac bez pokrycia tego wzrostu produktami na rynek — nie służyły i nie będą 

służyć autentycznym interesom naszego społeczeństwa. ś 

W istniejącej, nadzwyczajnej sytuacji potrzeba z całą otwartością powiedzieć spo- 
łeczeństwu o konieczności ogłoszenia stanu narodowej gotowości do znacznych po- 
czyrań oszczędnościowych, reformy struktury cen, przemieszczeń siły roboczej. Trze- 
ba również powiedzieć, że ulegnie obniżeniu poziom życia wielu grup społecznych, . 
obv tylko nie tych, które są w najtrudniejszej sytuacji. Musimy też jednoznacznie 
wsjaśnić, jakie muszą być spełnione warunki, by można rozpocząć realizację prze- - 
xształceń w gospodarce oraz — co uważam ża niemniej ważne — przekształceń 
w catej administracji. Wniesione pod obrady Sejmu projekty to pierwszy krok na . 
ćrodze. której horyzont nie jest jeszcze jednoznacznie widoczny. Treść reformy zależy 
przede wszystkim od przyszłych działań partii, wielu ogniw zarządzania oraz aktyw- 
rości załóg pracowniczych. Musimy odpowiedzieć na pytanie — kto tym procesem. 
bidzie sterował, kto organizował realizację ustalonych zadań? Oczywiście partia, 
oczyw.ście aparat państwowy. Pod jednym jednak warunkiem, że będzie to nasza. 
Parua I nasze państwo. | 

Rozumiejąc żal wyrażony w wystąpieniu tow. Głowackiego, nie mogę jednak 5ó: 
dzielić w pełni wyrażonych przez niego poglądów co do oceny podjętych przez partię 
po VI Pienum postanowień. Uważam za słuszne dokonanie oceny przyczyn kryzysu, 
kióry tak ostro ujawnił się w połowie ubiegłego roku. Wobec stanowiska większości. 
07-1w naszej partii słusznie podjęto rozliczenie członków byłego kierownictwa. Nie. 
w :vm upairuję nasze błędy, ale w*braku dostatecznej konsekwencji działania, w bra- 
ku determinacji w realizacji zadań, braku egzekwowania odpowiedzialności za przy=. 
j::e oosowiązki bez względu na ich szczebeł oraz rozmiary. Jakiekolwiek przejawy 
szlacheckiej nieodpowiedzialności, owej postawy wypływającej z wybujałego rozu- 
m.efia „ajtberum veto”, otwierają drzwi dla przejawów anarchii, nieporządku, braku , 
Gcpowiedzialności. Nie można lekceważyć owych drobnych, pozornie tylko mało waż- 
ych odstępstw od zasad działania, prawnie określonych obowiązków. Te lekceważone | 
Czicoiazgi wyrastały w przeszłości w poważne zjawiska. Oby to się nie powtórzyło. 

Wvdzje mi się, że nieco jaśniej należy przedstawić treść naszego stwierdzenia, 
że dzzymy Go rozwiązywania pojawiających się konfliktów metodami politycznymi. 
Wymaga tego słuszny postulat kontynuowania wysiłków zmierzających do urzeczy= 
wistniania zawartych porozumień oraz budowy trwałych podstąw pokoju społecznego, 

Metody polityczne nie mogą oznaczać ciagu ustępstw. Są racje, od których nie 
mcze być odwrotu. Ani kroku wstecz — to program minimum, krok po kroku 
do rrzodu, do jednoczenia rozbijanych sił frontu socjalistycznej odnowy — oto de- 
wiza, która musi nam przyświecać. Dla jej realizacji musimy posiadać jednoznacz- 
nie określony plan działania, podejmujące rozstrzygnięcia kierownictwo oraz kon- 
Se<weninych wykonawców. W każdej sprawie jest czas dyskusji — oby była żarliwa 
i bezcompromisowa. Po czasie dyskusji przychodzi czas decyzji — oby były trafne 
lwe właściwym czasie. Po decyzji nadchodzi czas działania — twardej, zdyscyplinó- 
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wanej realizacji podjętych ustaleń. Niestety, za często jeszcze mieszamy te etapy, 
odkładamy rozstrzygnięcia, a gdy już trzeba dziułać — powracamy do dyskusji w tej 
samej sprawie. 

Rozwiązywaniu powstających sytuacji konfliktowych towarzyszyło w ostatnich 
miesiącach zbyt pochopne i zawsze jednostronne uznawanie, że istnieje stan „wyż- 
szej konieczności”, co powoduje niezbędne zastosowanie „obrony koniecznej”. Tak 
powstawało i powstaje wiele napięć oraz dążenie do ich „siłowego” rozwiązywania, 
a więc proklamowanie strajków, dezorganizacja i tak już źle działających wielu 
ogniw gospodarki narodowej. 

Mimo tych jednostronnych póczynań — kierownictwo partii i rządu ani razu nie 
przyjęło próby narzucenia „stanu wyższej koniecznuści”, co prowadziłoby w kon- 
sekwencji do niezbędności zastosowania „obrony koniecznej”. Tę prawdę trzeba 
również powiedzieć, gdy się dyskutuje o realizacji porozumień społecznych. 

Problem, o którym tu wspominam, dotyczy wieikiego zagadnienia praworządno- 
ści. Władza była i jest niejednokrotnie oskarżana o łamanie prawa. Nie należy 
wykluczać, że mogą istnieć t takie przypadki. Nie mogą one jednak stanowić żadnej 
podstawy do uogólnień. W ostatnim okresie mnożą się natomiast przypadki jawnego 
lekceważenia prawa zarówno przez poszczególnych obywateli, jak i niektóre ogniwa 
organizacyjne. 

Konstytucyjna zasada praworządności zobowiązuje do jednoznacznego karania win- 
nych przedstawicieli aparatu państwowego. Ale prawo musi być równe i jednakowe 
dla wszystkich. Wobec społeczeństwa w realizacji praworządności nie tyle potrzeba 
. dobroci, ile sprawiedliwości. Ę 

ldentyfikowanie się w przeszłości ogniw i instancji PZPR z każdym szczegółowym 
rozstrzygnięciem administracji doprowadziło do niekorzystnych zjawisk, Administra- 
cja musi się identyfikować z linią partii i pozostawać pod jej kontrolą, Pozbawienie 
jej samodzielności i odpowiedzialności doprowadziło nie tylko do jej ubezwłasno- 
wolnienia, ale również do praktycznego wyeliminowania partyjnej kontroli nad jej 
funkcjonowaniem. Było to jedną z przyczyn pojawienia się innych ośrodków orga- 
nizacji kontroli nad administracją. 

Odbudowując i umacniając przewodnią rolę partii musimy domagać się kompe> 
tencji, samodzielnego działania i odpowiedzialności administracji, Tylko taka admi- 
nistracja zapewnia skuteczne realizowanie hnii polity AE) partii, może być podmie- 
tem kontroli, Asprawnień, aktywizacji. 

Przykładem na niezbędność inspirującej i kontrolnej roli partii jest chociażby 
doświadczenie przekształceń strukturalnych w naczelnych i centralnych organach 
administracji państwowej. Idzie w tych zmianach o ograniczenie barier resortowych 
ji branżowych, utrudniających działania. 

Okazuje się jednak, że owa branżowa struktura administracyjna jest wspierana 
zbudowaną na podobnych zasadach strukturą w Sejmie, którego komisje też mają 
branżowe podstawy organizacyjne. Podobnie komitety naukowe PAN, instytuty uczel- 
niane i resortowe. Powstaje więc pytanie, czy można za pomocą branżowych struktur 
połamać branżowe bariery? Potrzeba uogólniającej roli partii, całościowego spojrze- 
nia, politycznej kontroli podjętych poczynań. 

Wszystkie te sprawy i wiele innych stanowią wyłącznie przyczynki do podstawo- 
wego problemu, jaki rozwiązuje nasze plenum. W toku kampanii zjazdowej należy 
wydobyć wszystko, co służyć może umacnianiu partii, skonsolidowaniu jej szeregów, 
wypracowaniu realnego i ambitnego programu, w oparciu o ktory działać oSczę po- 
wołany na zjeździe Komitet Centralny naszej partii, 
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Tow. JÓZEF TEJCHMA | 


Dwudniowe plenum KC miesiąc przed zjazdem w obecnej sytuacji jest trochę ne= 
susem w sensie czasu politycznego. ; 

Co powinno być głównym celem naszego plenum? 

Głównym celem powinno być utorowanie do zjazdu drogi uwarunkowanej stanem 
takich przygotowań, które dadzą gwarancję, że zjazd otworzy możliwość szybszego 
wychodzenia z kryzysu, podkreślam możliwość wychodzenia z kryzysu, bo zjazd 
kryzysu nie zamknie, takich cudów zakładać nie wolno. 


Mówię o drodze uwarunkowanej nie po to, aby rozważać odroczenie zjazdu, lecz 
podkreślić dobre jego przygotowanie, co jest głównym czynnikiem i kryterium osiąg- 
nięcia tego szybkiego przełomu w polskim kryzysie, o który woła się słusznie dziś 
na plenum. | 

Sprawa ta została tak właśnie przedstawiona przez Biuro Polityczne w reteracie 
tow. Kani. Sprawa ta stała się troską listu KC KPZR do Komitetu Centralnego, w 
którym wyraża się niepokój o rozwój sytuacji w Polsce w powiązaniu z rozwojem 
sytuacji w naszej partii. 

Nasz niepokój, niepokój naszych sąsiadów łączy się z troską o los socjalizmu w Pol" 
sce i niepodległości Polski ujmowanych integralnie. Niepokój innych odpowiedzial- 
nych sił w Polsce, w tym również kierewnictwa Kościoła, łączy się z kwestią nie- 
podległości. Wreszcie istnieje duże poruszenie za granicami naszego kraju i naszego 
systemu socjalistycznego wypełniane troską o sprawy odprężenia i stabilizacji w 
Europie. Na tej szerokiej platformie zbieżnych, choć różnie motywowanych inten. 
cji i trosk, można rozwiązać polski kryzys w obrębie doktryny politycznej, że niepo- 
dległa może być tylko Polska socjalistyczna, Nie jest to doktryna fatalistyczna, lecz 
jest to realistyczna polityka narodowa, motywowana przez partię wszystkimi racjami, 
przez innych tylko racją stanu. Nasza doktryna może mieć jedną potencjalną słabość, 
może prowadzić do osłabiania własnej, partyjnej, socjalistycznej i polskiej odpowie- 
dzialności za sprawy polskie także w skrajnym kryzysie. Nie leży to w niczyim 
interesie, także socjalistycznej wspólnoty. 


Czy aby brak zdecydowanej woli u wszystkich w partii i w całym jej aktywie dzia- 
łania w duchu takiej odpowiedzialności nie jest jednym ze źródeł niewystarczającej 
s«uteczności naszej polityki przezwyciężania kryzysu? Odpowiedź na to pytanie nie | 
jest jeszcze spóźniona. Z drugiej strony w szerpgkich kręgach społeczeństwa nie ma 
realnej świadomości, że zagrożenie socjalistycznej władzy w Polsce jest w skali proce- 
su dziejowego zagrożeniem niepodległości w powojennych granicach. Byłoby wielkim 
błędem sądzić — a głosy takie wypowiadają także ludzie mądrzy — że powyższe rozu- 
mowanie jest uprawiane przez władzę tylko w interesie samej władzy. Na nieświadoe 
mości wielkich praw, jakie rządzą biegiem naszych dziejów, bazują wpływy wszelkich 
wrogów, wszelkiej reakcji, nawet najbardziej anachronicznej w dzisiejszych czasach. 


Słusznie, z niepokojem oraz irytacją zawsze mówiliśmy i szczególnie dziś tutaj mó- 
w.my o nastrojach i zjawiskach antyradzieckich. Nie szukajmy okrężnych słów: 
antyradzieckość jest manią samobójczą. Z tego punktu widzenia nie wystarczą tylko 
głośne potępienia, lecz potrzebna jest głębsza refleksja, jak wychowywać, jak 
kształtować postawy państwowo-obywatelskie w wielkim stylu. „nowych pokoleń, 
jak rozwijać godność narodową bez patologicznej megalomanii. : 


Mówimy dziś przede. wszystkim o naszych wewnątrzpartyjnych sprawach, ale to, 
co i jak mówimy, jest także publiczną oceną stanu państwa j zagrożeń, jakie się po- 
tęgują w sensie rozluźniania jego struktur. Jest to potrzebne także jako przestroga, 
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aby WszysCy, także ci, którzy sądzą, że wszystko wiedzą, nie powiedzieli po PR 
że nie wiedzieli nic. 

Obecnie ograniczę się jeszcze do skrótowych uwag o partii jako osi głównej, wo- 
kół której zbudowana jest cała struktura ustrojowo-polityczna władzy w Polsce. 

Przede wszystkim trzeba jasno definiować j rekonstruować ideologiczną osobowość 
PZPR w powiązaniu z jej historyczną genezą,-czyli ze źródłami naukowego socjalizmu 
i teoretycznym przełomem XIX wieku, jaki do nauk społecznych wniósł marksizm, 
a później do praktyki leninizm. W obecnych dyskusjach politycznych sprawy te roz- 
waża się ze zrozumiałych względów na tlg polskich tradycji i aktualnych warunków 
związanych z obecnością chrystianizmu, katolicyzmu, z przewagą ludzi religijnych. 
Mówi się w związku z tym o sprzeczności między przewodnią rolą partii a stanem 
religijności społeczeństwa. Spraw tych nie należy komplikować teoretycznie bardziej, 
niż są one możliwe do rozwiązania w praktyce. Przede wszystkim poszerza się baza 
rekrutacyjna kadr, które spełniają ważną role we wszystkich dziedzinach życia na- 
rodowego. Nowe deklaracje partii otwierają w tym względzie lepsze mechanizmy 
dopływu i awansu kadr do wszystkich poziomów naszych struktur państwowych i go- 
spodarczych według zasady kwalifikacji fachowych, a nie przekonań filozoficznych. 
Jest to proces rozwojowy. 

W samej partii istnieją rzesze ludzi wierzących, którzy bez konfliktu ze swoim su- 
mieniem są ukształtowani w duchu idei socjalizmu, jego zasadniczych humanistycz— 
no-społecznych wartości. Nie ma jednak żadnych podstaw do abdykacji z teoretycz 
nie uniwersalnych założeń ideologicznych partii, zbudowanych na fundamencie mark- 
sizmu. Byłby to krok wstecz z punktu widzenia samej partii, a także z punktu widze- 
nia innych, w tym katolickich, nurtów ideowo-filozoficznych. Jeśli możemy i po- 
winniśmy poszukiwać czegoś nowego, to właśnie poważnego dialogu un:wersalnych 
humanizmów — marksistowskiego i katolickiego, gdyż w tym dialogu, a nie w abdy- 
kacji ideoiogicznej mogą powstawać nowe wartości w kulturze, moralności, budowa- 
niu socjalistycznego ustroju i wreszcie umacnianiu i rozwoju samego marksizmu. 

Drugie zasadnienie dotyczy aktualnej sytuacji polityczno-organizacyjnej w partii. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że rozwój demokracji w ogóle, szczególnie wewnątrz 
partii, jest tak dojrzałym nakazem politycznym, wynikającym z dotychczasowych 
kryzysów, iż należy w tvm kierunku poszukiwać reform nawet za cenę ryzyka oso— 
bistego. To ryzyko jednakże jest nieznaczne w porównaniu z innym: jak przejść fazę 
od deformacji centralizmu do wzmocnienia demokratyzmu z uniknięciem anarchiz- 
mu. Sądzę, że stanowi to obecnie główny problem trwającego kryzysu w płasz- 
czyżnie politycznorustrojowej. Nie wykrystalizowały się jeszcze jasne tendencje. 
Trwają poszukiwania. maksymalistycznych zabezpieczeń demokracji wewnątrz partii. 
Każda pozytywna myśl wniesiona w tym duchu do statutu partii, jej potityki i oby- 
czaju stanowić będzie postęp systemowy, czyli nieodwracalny. Ale zawsze pozostaje 
pytanie: jaka będzie skuteczność polityczna demokracji partii rządzącej, jeśli nie 
znajdzie ona drugiego elementu swej siły, jakim jest dyscyplina? A przecież jest 
brakiem elementarnej dyscypliny, jest anarchią np. wybieranie delegatów na zjazd 
partii poza ustalonymi zasadami demokracji. Jednocząca dyscyplina nie wyrośnie 
żywiołowo z woli większości, jeśli nie uzyska równie istotnych zabezpieczeń statuto— 
wych, jak demokracja. Niepokoi mnie brak dociekań związanych z pytaniem, jaka 
„ma być dyscyplina partii, jaki centralizm, jaka struktura całościowa, w czym zmie— 
nioną stosownie do nowych potrzeb, a w czym zachowana zgodnie z klasycznymi wy 
próbowanymi zasadami, aby wola większości była skutecznie realizowana po wy— 
słuchaniu wszystkich opinii. 

Chciałbym przytoczyć jedną z motywacji dyskretnie przemilczanych, a przecież wy 
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rasiających z realnej rzeczywistości politycznej. Myślę o Kościele, w którym funk- 
cionuje historycznie ustalony ład organizacyjny oraz ideowo-doktrynalny. Powstały 
w Polsce nowe związki zawodowe, które wytworzyły silną dyscyplinę, budowaną w 


siocie na zasadach centralizmu. I Kościół, i związki zawodowe są wpływowymi siła- | 


m: naszego życia społecznego. 
jaś można wyobrazić sobie zachowanie przewodniej roli PZPR w potrzebnym 
dialogu i partnerstwie z wszystkimi siłami, a także w walce z naszymi przeciwnika- 
mi, jeśli partia nie wytworzy własnej, globalnej siły ideologicznej i organizacy jnej. 
Jest to główny problem, jaki istnieje w obliczu zbliżającego się zjazdu. 


Niedemokratyczne funkcjonowanie naszej partii było jedną z genetycznych przy- | 


czyn wszystkich kryzysów. Zredukowanie jednościowej dyscypliny może stać się 


żiódłem kryzysu ostatniego, czyli ostatecznego. Głoszenie postulatu demokracji nie, 


może być wystarczającą legitymacją postępowości, utrzymanie zaś nienaruszalności 
cenralizmu nie może prowokować zarzutu konserwatyzmu, Niestety, w naszych dys- 


kusjach łatwo używa się słów, które historia zabarwiła pozytywnie lub negatyw- 


rie natomiast trudniej jest znaleźć faktyczną zawartość tych słów w aktualnym ży- 


ciu politycznym. W tej sytuacji dyskusje ostre werbalnie nie zawsze są głębokie myś- ' 


icwo i wartościowe politycznie. Takie zjawisko zaistniało wokół konferencji taruń” 
sziej tzw. struktur poziomych partii. Jedni przejawili tylko zachwyt, drudzy tylko po- 
tępili Podobna historia pojawiła się ze znanym oświadczeniem forum katowiekiego. 
Tymczasem pomiędzy zachwytem a potępieniem istnieje trzecia możliwość: brać 
pod uwagę nowe myśli, a odrzucać niezdyscyplinowane działania, lub poważnie pe- 
traktować istotne przestrogi kawarte nawet w błędnej całości. 


Wychodzę z założenia, że cudów nie ma i to w dwojakim sensie. Nie jest możliwy 


powrót do starych sposobów kierowania sprawami publicznymi, Nie wykluczam, że 


ktoś jeszcze wierzy w taką rekonstrukcję. Trzeba się z tym pożegnać raz na zawsze. 
Nie ma jednak Żadnego „złotego rogu”, który można byłoby znaleźć w dyskusji, to 
znaczy projektować struktury partii i rozważać naszą przyszłość tak, jakby poza 
nami, w przeszłości nie było nic, czyli, jakby istniały wyłącznie kryzysy. Ten sposób 
myślenia ma obecnie silne motywacje psychologiczne, emocjonalne, ale nie mogą 
cene decydować o koncepcjach wychodzenia z kryzysu i budowania dynamicznego so- 
cjalizmu i bezpiecznego, niepodległego państwa w jego powojennych granicach. Jeśli 
po 1970 r. akcentowano formułę ciągłości i zmian, to obecnie widzę potrzebę zmian 
1 ciągłości. To przestawienie słów, przesunięcie akcentów jest ważne, ale niezmien- 
zie odrzuca zarówno prawicowy konserwatyzm, jak i lewicowy radykalizm. 


k 


Tow. JERZY URBAŃSKI 


Pozwólcie, że nie jako członek KC wyrażę swój pogląd na niektóre kwestie zwią” 
ta1e z obradami dzisiejszego plenum. 


N.e ulega dla mnie żadnej watpliwości, iż IX Nadzwyczajny Zjazd nasześ partii | 


powinien się odbyć w zaplanowanym terminie, natomiast wybrani nań delegaci — 
a estem już jednym z nich — powinni zrobić wszystko, aby sprostać ciążącej na nich 
sipowiedzialności za jego pomyślny i godny przebieg. 

Pomyślmy o nim w sensie jezo praktycznych rezultatów, a więc wypracowan:.a 
»« przyjęcia uchwały programowej, wprowadzenia niczbydnych zmian w siatucie na 
$'uzcie utrzymania w nim pryncypiów idcowych i zasad organizacyjnych marksiz- 
mu-leninizmu. I wreszcie — wybór nowych władz partii. Sedno rzeczy tkwi w tvm, 
ady wszystkie te trzy jego eiementy umocniły naszą partię, a nie ją osłabiły. Nastąpi 
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to — moim zdaniem — jedynie wówczas, jeśli zjednoczymy nasze wysiłki, aby za- 
pewnić twórczy i godny jego przebieg. Twórczy, to znaczy merytorycznie głęboki 
a przez godny rozumiem rzeczowy ton, pozbawiony małostkowych sporów w spra 
wach proceduralnych, uszanowania głoszenia odmiennych poglądów — bez tupani: 
— a zwłaszcza wzniesienia się towarzyszy ponad regionalne i osobiste ambicje n: 
rzecz celów zasadniczych, tj. wewnętrznego umocnienia i zespolenie partii na pryn. 
cypialnym gruncie marksizmu-leninizmu. Tylko taki bowiem przebieg i rezulta 
zjazdu może wyprowadzić partię i kraj z kryzysu. 

Patrzy na nas przecież cały świat. Patrzą na nas przyjaciele i wrogowie, patrz: 
naród, młodzież. Przemyślmy więc i przewartościujmy nasze poglądy, każdy w swoin 
własnym sumieniu, z czym przyjść na Zjazd Nadzwyczajny i jaki wnieść w jeg 
obrady wkład, aby był to wkład twórczy i godny — odpowiedzialny. | 
. Jeśli chodzi o list KC KPZR, to według mnie jest on wyrazem w pełni uzasadnio 
nej, internacjonalistycznej troski o potrzebie zmiany biegu wydarzeń w naszym kraju 
takiej zmiany, która nie dopuści do podważenia ustroju socjalistycznego w Polsce 
Prawda jest przecież taka, że przeciwn.cy klasowi są w ofensywie. Sieją anarch: 
i spustoszenie w umysłach społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży. Natomiast działani. 
naszej partii i rządu są nadal mało skuteczne. Powinniśmy więc sobie na tym nadzwy 
czajnym plenum KC odpowiedzieć, dlaczego tak się dzieje? Czy to tylko spraw: 
nieudolności kierownictwa partii i rządu, jak to z pasją twierdziło kilku przedmów 
ców? Nie można nie przyznać im racji, że jest wiele nieudolności j wiele niezdec) 
dowania w jego działalności. Krytyka jest więc uzasadniona, ale wniosek z niej wy 
prowadzony, aby na 35 dni przed zjazdem to kierownictwo zmienić, mnie osobiści 
nie przekonuje. 

Byłbym za takim wnioskiem, tylko wówczaś, gdybym widział przejawy kapitulan 
ctwa kierownictwa wobec istniejących trudności, wobec przeciwników socjalizm 
lub politycznej nieuczciwości wobec naszych sojuszników. Gdyby tak było, byłbyr 
pierwszy za tym, aby dokonać zmian w kierownictwie KC. Ale tak przecież — moir 
zdaniem — nie jest. Towarzysze z Biura Politycznego i rządu mają po prostu duż 
kłopoty z realizacją linii przyjętej na VI Plenum i kolejnych plenach KC, tym bar 
dziej że dowiedzieliśmy się o nieporozumieniach wewnątrz Biura Politycznego. Je 
«den nie wie nic o wielu ważnych decyzjach Biura Politycznego, drugi wie wszystki 
Coś to nie tak — towarzysze członkowie Biura. . , 

Powiedzmy więc sobie otwarcie, że każde inne kierownictwo te trudności bv takż 
miało, przy tak głębokim kryzysie zaufania społecznego do władzy, przy takiej ak 
tywności i przebiegłości przeciwników politycznych, którym udało się niestety opa 
nować umysły wielu uczciwych obywateli naszego kraju, w tym znacznej części klas 
robotniczej i młodzieży. 

Sądziłem więc, że krytykując kierownictwo i wysłuchując SAGE SIRE za brak re 
zultatów, podpowiemy mu, co trzeba robić. Pragnę właśnie w tym owi zgłosi 
kilka uwag i propozycji. 

Mówimy, że linia politycznego rozwiązywania konfliktu przyjęta na VI Plenu!: 
KC jest naszym atutem, gdyż dotychczas rozwiązujemy ten konflikt społeczny be 
„fizycznej konfrontacji sił I to jest prawda. Ale czy niezbyt wąsko pojmujemy isto: 
tego politycznego rozwiązania, sprowadzając ją wyłącznie do rozmów, w rezultac 
których przystajemy na prawie wszystkie, słuszne i niesłuszne dla żywotnych int 
resów narodu, żądania. Polityczne rozwiązanie — to przecież cały arsenał środkó 
od rozmów — które są podstawą podstaw porozumienia — do stanowczego ni 
Łącznie z zastosowaniem wszelkich innych niezbędnych środków, jakimi dysponu 
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nasze państwo, zwłaszcza wobec naszych przeciwników politycznych, których nie po- 
trafiliśmy dotychczas okiełznać — ba, zamiast izolować i osądzić, wypuszczamy ich na 
wolność. 

Tak nigdy nie wyjdziemy z kryzysu. Jeśli kierownictwo partii i rządu nie powie 
stanowczo — dość absurdalnych żądań, dość tolerancji wobec politycznych i wszel- 
ciej innej maści wichrzycieli, i nie będziemy tego egzekwować, to możemy być pewni, 
iż władza socjalistyczna będzie nadal demontowana i przyjdzie moment, że reakcja 
zdecydowanie sięgnie po władzę lub poszczególni nieodpowiedzialni politycznie sza- 
leńcy celowo zorganizują prowokację, a wówczas dojdzie do takiej tragedii, jaką 
dziś nawet trudno sobie wyobrazić. Wówczas już tylko w autentycznej walce z białym 
terrorem będziemy mogli bronić socjalizmu w Polsce. 


Tego dziś naprawdę nie rozumie wielu członków partii i bezpartyjnych obywateli 
zarówno robotników, chłopów i inteligentów, a zwłaszcza młodzież. Najwyższy więc 
czas, żeby mówić wprost o tym niebezpieczeństwie i — co więcej — być czujnym 
tprzygotowanym na taką skrajną ewentualność. Inaczej zrobimy — jak to zaznaczy- 
łem na IX Plenum KC — prezent naszym przeciwnikom w postaci przejęcia przez nich 
władzy bez walki. Odsyłam zainteresowanych w tej materii do pouczającej lektury 
— książki pod tytułem „Kim byli i czego chcieli”, wydanej w 1970 r. przez KiW, 
ra temat wydarzeń na Węgrzech w.1956 r. 


Zaniepokoiły mnie głosy niektórych towarzyszy, zwłaszcza tow. Głowackiego, na 
temat oceny V i VI Plenum KC, poddające w wątpliwość słuszność podjętych na nich 
tchwał Nie mogę tego inaczej nazwać, jak brakiem odpowiedzialności politycznej. 
Czyżbyście towarzysze chcieli powrotu stosunków w partij i w państwie sprzed sierp- 
zia 1980 r.? W każdym razie ja tego nie chcę. Ale nie chcę też tego, co dzieje się dziś 
w partii i w kraju. Nie chcę rozkojarzenia ideologicznego, rozprzężenia organizacyj” 
nego panującego w partii, braku elementarnej dyscypliny społecznej, bezkarnego 
rozpasania przeciwników politycznych, elementów kryminalnych i chuligańskich, 
a wreszcie tragicznego wprost zaopatrzenia ludności w wiele podstawowych artyku- 
łów codziennego użytku. 


chcę zmiany tego stanu rzeczy i dlatego proponuję: 

Po pierwsze: pozyskiwanie środowiska dziennikarskiego, zatrudnionego w prasie, 
radiu i telewizji, przede wszystkim drogą pogłębienia pracy politycznej i ideologicznej 
z nim, częstej wymiany poglądów, głębszej argumentacji tak, aby nie tylko informo- 
wać, ale i kształtować opinię społeczną, atakować wrogów, głupców i szaleńców, nie 
wyrzekając się stanowczych zmian kadrowych wobec tych, którzy nie rozumieją 
powagi chwili bądź podsycają celowo niezdnowe nastroje społeczne. 


Po drugie: uwzględniając dotychczasowe doświadczenia i realia skorygować sto- 
sunek partii i władzy państwowej do „Solidarności”, Działalność nie mieszcząca sie 
w statucie nie może być nadal tolerowana, a przemiana związku zawodowego w ruch 
społeczno-polityczny powinna być zdecydowanie odrzucona. Uważam też za wskazane 
podjęcie renegocjacji niektórych punktów porozumień sierpniowych, zwłaszcza ze 
względu na trudną sytuację gospodarczą kraju oraz rolę, jaką nierzadko w różnych 
cziiwach tego związku zawodowego odgrywają przeciwnicy polityczni socjalizmu. 


Po trzecie: wzmocnić moralnie, politycznie, organizacyjnie i militarnie organa MO, 
służbę bezpieczeństwa i wojsko. Organa te muszą stanowczo wypełniać ciążące na 
fich obowiązki, a każdy, kto się im przeciwstawi, musi się liczyć z czekającymi go kon- 
sekwencjami. Spokojni, rzetelni obywatele powinni widzieć w nich obrońców swego 
osobistego bezpieczeństwa i wspierać ich działania. Męty społeczne i awanturnicy 
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muszą czuć przed nimi respekt — muszą się ich bać, inaczej nie khędzie ładu i po- 
rządku w naszym kraju. 

Po tzwarte: trzeba szybko zagwarantować zaopatrzenie ludności w podstawowe, 
pąwiedziałbym elementarne artykuły, takie jak: mleko, pieczywo, środki higieny oso- 
bistej, papierosy, zapałki i inne, bez opracowywania wielkich programów i czekan.a 
na reformę gospodarczą. Tu potrzebne są skuteczne, praktyczne kroki odpowiedzial- 
„nych instytucji i zakładów za ich produkcję i dystrybucję. Społeczeństwo jest u kresu 
wytrzymałości nerwowej. Bez załatwienia tych spraw będziemy mieli je przeciwko 
sobie. Nie wolno dłużej nadużywać jego c.erpliwości, 

Po piąte: działać na rzecz jedności partii, ale nie za cenę ustępstw w kwestii ideo- 
logicznych i organizacyjnych zasad marksizmu-leninizmu. Uważam, że po kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w partii trzeba zaprzestać działania różnych forum poro- 
zumień poziomych, a tego rodzaju struktury, które dziś działają poza instancjami 
partyjnymi — rozwiązać. Ci, którzy się temu nie podporządkują, powinni się znaleźć 
poza szeregami partii. 

Co na dzisiaj jest najważniejsze? Nie apele na temat plenum ostatniej szansy, lecz 
praktyczne rozwiązywanie spraw, mądre, stanowcze decyzje kierownictwa partii i ich 
bęzwzględne egzekwowanie. Ale to kierownictwo potrzebuje też moralnego wsparc:a 
mas członkowskich, ich inicjatywy i praktycznego działania na rzecz realizacji uchwał 
partii w swoim środowisku. Inaczej będziemy nadal zarzucali kierownictwu nieudol- 
ność, a kierownictwo będzie mówiło o małej inicjatywie i poparciu ze strony szere- 
gowych rzesz członkowskich. 


Innego wyjścia nie widzę. Tylko zespolenie działania kierownictwa i mas członkow- 
. skich może przynieść wymierne rezuliaty w zm.anie biegu wydarzeń w kraju. Zga- 
dzam się z jednym z towarzyszy, że złudzeniem jest oczekiwanie przełomu w partii 
wskutek opracowania jakiegoś supermądrego programu. Program jest na pewno po- 
trzebny, ale przypomnę słowa Lenina, który stawiał na samodzielność i inicjatywę 
poszczególnych członków partii, zwłaszcza w trudnych dla niej sytuacjach — cytuję: 
„Ten tylko zasłużył na miano członka partii i budowniczego partii, kto uważnie 
studiuje, rozpatruje, zastanawia się i samodzielnie rozstrzyga zagadnienia swej partii 
4 decyduje o jej losie”. 


Tak, towarzysze, nastał taki czas, że trzeba w różnych sytuacjach samodzielnie 
sobie radzić, w oparciu o generalną linię polityczną i uchwały plenarne KC. Nie 
chować głowy w piasek, nie kluczyć, nie zabezpieczać sobie tyłów, lecz działać 
i jeszcze raz działać, każdy na swoim odcinku — partyjnym 1 zawodowym. Bez tego 
nie będzie żadnego przełomu ani przed zjazdem, ani po zjeździe. Bądźmy realistami. 
Tylko praktyczne rozwiązywanie spraw dnia dzisiejszego jest drogą do DRSZWYC RZE: 
nia kryzysu politycznego i gospodarczego. 


"Partia bowiem jest wszędzie tam, gdzie działają jej członkowie. Tam, gdzie mają 
cywilną odwagę przeciwstawić się warcholstwu i demagogii zarówno politycznej, jak 
4: socjalnej. Tam, gdzie potrafi ona wyjść z inicjatywą w rozwiązywaniu pilnych spraw 
swego środowiska. Tam, gdzie brak takich członków partii, to jeśli nawet formalnie 
iatnieje organizacja partyjna, faktycznie niewiele ma ona tam do powiedzenia. 


I wreszcie końcowe uwagi. Nasze kłopoty, nasze trudności, nasz kryzys polityczny 
powinniśmy — zgodnie z danym naszym przyjaciołom i sojusznikom, niejednokrotnym 
publicznym oświadczeniem przedstawicieli kierownictwa naszej partil i rządu — roz- 
wiązać sami, własnymi siłami. Powinien to rozumieć każdy działacz partyjny, każdy 
członek partii, każdy myślący patriotycznie i internacjonalistycznie Polak. 
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Tow. JERZY WASZCZUK 


Dzisiejsze plenum ma wymiar historyczny. Chwila, w której się znajdujemy, 
nakazuje, by stało się ono przełomem. Zasadnicze znaczenie ma sprawa linii partii. 
VI Plenum wytyczyło linię partii określaną jako linię porozumienia i dialogu. Jest to 
linia klasowa w swej treści. Klasowa, bo odpowiadała ona interesom i dążeniom 
klasy robotniczej. Klasowa, bo celem jej było umocnienie naruszonych więzi partii 
iwładzy socjalistycznego państwa z klasą robotniczą i ludźmi pracy celem wspólnego 
usuwania narosłych deformacji i błędów, przywrócenia w praktyce socjalistycznych 
ideałów. Jest to linia słuszna nie tylko dlatego, że pozwoliła ona uniknąć konfliktów, 
ale nade wszystko dlatego, że stwarzała szansę, by partia znalazła dla swego programu 
budowy socjalizmu szerokie i autentyczne oparcie w klasie robotniczej i wśród ludzi 
pracy. | = 

Wielu towarzyszy mówiło z tej trybuny, że na drodze realizacji tej słusznej linii 
popełniliśmy wiele błędów, a nade wszystko cechowały nas niekonsekwencja 
ichwiejność Myślę, że istota nie leży w tym. Z perspektywy czasu można powiedzieć, 
że podstawową sprawą było to, że dopuściliśmy do głębokiej deformacji tej linii, do 
zniekształcenia jej klasowego charakteru. 

Antykomunistyczni przeciwnicy dążyli i zdołali w świadomości społecznej dużej 
części narodu, a także i-w praktyce, stworzyć sytuację, w której w dialogu 
i porozumieniach miały brać udział także i te siły, które programowo odrzucają 
socjalizm i dążą do jego obalenia. W ten sposób słuszne, proklamowane na VII 
Plenum KC hasło dialogu, ale równocześnie walki z siłami antykomunizmu, 
pozostało jednak w praktycznej działalności dość jednostronne. 


Jakie płyną z tego wnioski? 

Podstawowy, to konsekweńtne przestrzeganie klasowego charakteru linii 
porozumienia, porozumienia z siłami stojącymi na gruncie socjalizmu, walki z siłami 
kontrrewolucji, walki politycznej, ale tam, gdzie naruszane jest socjalistyczne prawo, 
musi ono działać bezwzględnie. Trzeba jasno określić płaszczyznę negocjacji ze 
związkiem „Solidarność”. Mogą one dotyczyć jedynie tych spraw, które zawarte są w 
statucie związku, a dotyczą żywatnych, socjalnych i produkcyjnych interesów ludzi 
pracy. Nie mogą być przedmiotem negocjacji i porozumień kwestie związane z ustro- 
jowymi zasadami funkcjonowania państwa, systemem prawnym, o ile nie dotyczy 
en kwestii regulacji praw związkowych. Z tego gunktu widzenia nie mogą podstawą 
dialogu stać się np. tezy programowe „Solidarności”, które są przecież projekcją 
innego niż socjalistyczne państwa. Generalnie idzie o to, by sam system negocjacji 
nie był w praktyce uznaniem „Solidarności” jako ruchu społecznego, jak siebie już 
nazywa, a de facto partii politycznej, która koncepcji demokracji socjalistycznej 
i państwa ludowego przeciwstawia w istocie alternatywę integralnej demokracji, 
wolnej gry sił politycznych, swobody działania partii antysocjalistycznych, stanowiąc 
w istocie zmodyfikowaną wersję lłiberalno-burżuazyjnego modelu funkcjonowania 
społeczeństwa. | ę 

Oczywiście każdy związek zawodowy, każda organizacja społeczna ma prawo 
wyrażania swego poglądu we wszystkich sprawach - obywatelskich. I wnioski takie 
powinny być uważnie rozpatrywane przez konstytucyjne organa państw, ale nie 
mogą być przedmiotem negocjacji i porozumień, 


Niezbędne jest też głębsze i szerokie oświetlanie tych problemów, ukazywanie, że to, 
©6 jest rzekomo „nowatorskie”, często w istocie jest nurtem wstecz, ku ideom, które 
stanowią przeszłość światą., 
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Drugi wielki problem to nasza partia. Przeżywa ona kryzys, którego korzenie 
zostały dziś w tej dyskusji oświetlone. Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, 
że w scenariuszu pełzającej kontrrewolucji rozbicie partii, deformacja jej marksistow= 
sko-leninowskiego charakteru, zniszczenie jej politycznych zdolności walki poprzez 
wniesienie w jej szeregi anarchii, postaw odrzucania niekiedy wszelkich zasad i norm 
statutowych to jeden z zasadniczych etapów walki o władzę. Istnieją w naszej partii 
różne orientacje, z których każda: niesie określone niebezpieczeństwa, ale logika 
walki politycznej wskazuje, że główne i najgroźniejsze niebezpieczeństwo to 
oportunizm i socjaldemokratyzm. Są one najgrożniejsze dlatego, że obiektywnie, 
niezależnie od intencji ich nosicieli i wyznawców, rozwój wydarzeń zbliża i zbliżać 
ich będzie ku prawicy. 

Poza tym ta właśnie orientacja ma szerokie wsparcie zachodnich ośrodków 
dywersji antykomunistycznej, jej poglądy są tym „reklamowym towarem”, owym 
„prawdziwym polskim socjalizmem”. 

Wniosek mój jest następujący. Dzisiejsze plenum powinno jasno określić, że główny 
front walki ideologicznej w partii to walka z prawicowym oportunizmem 
i socjaldemokratyzmem. Z tego punktu widzenia najbardziej elementarną sprawą 
jest chyba jakaś forma ideowego samookreślenia się członków partii na gruncie 
fundamentalnych zasad marksizmu-leninizmu, stosunek do centralizmu demokra- 
tycznego, internacjonalistycznych zasad partii. Jedność nie może bowiem oznaczać, 
że w szeregach partii pozostawać będą ludzie, którzy na zebraniach głoszą 
antykomunistyczne i antyradzieckie poglądy, kwestionują konstytucyjny zapis 
o kierowniczej roli partii. Jest to w ogóle sprzeczne z logiką. Nie można bowiem 
pozostawać w szeregach partii, a równocześnie prowadzić z nią aktywnej walki, 
zmierzać do jej samolikwidacji w praktyce. 

Ostatnia sprawa. List bratniej KPZR, wyrażający w pełni uzasadnione zaniepoko- 
jenie i oceny, które podzielamy, jest nie tylko wyrazem naszej wspólnej troski o losy 
socjalizmu w Polsce. List ten jest przede wszystkim świadectwem siły naszej 
komunistycznej solidarności. My na tej sali, ale wierzę, że wszyscy komuniści 
i prawdziwi patrioci w kraju mają to poczucie, że bratnie partie są z nami, że nie 
jesteśmy sami, choć sami, własnymi siłami musimy rozwiązać nasze problemy. Teraz 
staje się bardzo widoczne, dlaczego właśnie antykomunistyczne ośrodki w kraju 
i zachodnie dywersyjne centra z taką furią przypuszczały atak na nasze, zawsze zgodnę 
z leninowskimi zasadami, równoprawne i przyjacielskie stosunki z KPZR, z innymi 
partiami komunistycznymi. Cel był jeden — izolować nas od naszych najbliższych 
sojuszników, przyjaciół, pozostawić sam na sam z przeciwnikami socjalizmu, za 
którymi nie ukrywając tego faktu stanęły różne siły i ośrodki antykomunizmu na 
Zachodzie. Stąd wniosek ostatni. Musimy także na dzisiejszym plenum dać wyraz 
naszej woli zachowania wszystkich tych internacjonalistycznych idei, którym nasza 
partia służyła, które twórczo zespoliła z patriotycznymi dążeniami narodu. 

I na koniec uwaga. Tow. Roszkowski użył określenia, że wielu siedzących na tej 
aglt nikago już nie reprezentuje i nie ma niejako prawa podejmować decyzji. 
Zasadniczo się z tym nie zgadzam. Jesteśmy legalnie wybranym Komitetem 
Centralnym i do końca naszej kadencji mamy prawo i obowiązek podejmować decyzje, 
Dziwi mnie stanowisko tow. Roszkowskiego, jest ono sprzeczne ze statutem partii, 
o którego przestrzeganiu tak wiele na tej sali mówiono. 


+ . 


Sprostać nowej odpowiedzialności 


STANISŁAW WROŃSKI 


- 


; 


Zebrała nas, aktyw TPPR z całego kraju na tej naradzie, potrzeba 
zajęcia stanowiska wobec zaistniałej sytuacji, tej sytuacji, która była te- 
matem obrad XI Plenum KC PZPR, która jest codziennym tematem milio- 
nów rozmów, która wywołuje troskę, uzasadnione zaniepokojenie przyja- 
ciół, a ekscytację zagranicznych i rodzimych politycznych hazardzistów, 
która stanowi przedmiot spekulacji i knowań sił Polsce wrogich, graczy 
politycznych, a także kalkulacji bankierów posiadających w swoich kiesze- 
niach polskie weksle, krępujące naszą suwerenność i niezależność. 

Nasza narada wieńczy narady aktywu wojewódzkiego, jakie odbyły się 
już w 42 województwach w maju i czerwcu w atmosferze ożywionych dys- 
kusji przepojonych troską o pomyślny, socjalistyczny rozwój Polski, bez- 
pieczeństwo jej granic, niepodległość i suwerenność, o umacnianie tak waż- 
nej dla tych wartości stosunków Przyjezn: i braterstwa ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Na tej podstawie, jak i w nawiązaniu do dwu kolejnych posiedzeń 
plenarnych Zarządu Głównego TPPR można wyrazić przekonanie i wolę 
szerokiego aktywu naszej organizacji w obecnej, przełomowej sytuacji. 


Po pierwsze — powtarzamy z całą stanowczością to, co mówiliśmy bez 
wahań i od razu na początku trwającego po dziś dzień kryzysu — że 
opowiadamy się jako organizacja społeczna, jako patriotyczny ruch: | 

za socjalistyczną odnową i za politycznymi, demokratycznymi, pokojo- 
wymi i realistycznymi środkami rozwiązywania sprzeczności socjalistycz- 
nego rozwoju naszej ojczyzny; 

za linią porozumień sił rozsądku i odpowiedzialności obywatelskiej, pro- 
klamowaną przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą na VI Plenum. 

Oznacza to, że jesteśmy za uwolnieniem naszego rozwoju społeczno-e- 
konomicznego i kulturalnego od wypaczeń, których głębszemu poznaniu 
i przezwyciężeniu poświęcone były wysiłki partii w ostatnich 10 miesią- 
cach, a także wysiłki innych sił związanych z ideałami socjalistycznej spra- 
wiedliwości społecznej. Jesteśmy za surowo i sprawiedliwie realizowaną 
zasadą odpowiedzialności ludzi na każdym posterunku pracy, za przypada- 
jące każdemu obowiązki. Nie chodzi więc o kampanię rozliczeń, lecz o stałą 
zasadę jako cechę odnowy w życiu społecznym. Jesteśmy za umacnia- 
niem socjalistycznego demokratyzmu, za umacnianiem, poszanowaniem 


Przemówienie wygłoszone na ogólnopolskiej naradzie aktywu TPPR, 22 VI 1981 r. 
w Warszawie 
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i pomnażaniem własności społecznej i dobra narodowego, za podnoszeniem 
świadomości i dyscypliny socjalistycznej, przeciwko prywacie i egolizmowi, 
marnotrawstwu i wszelkim nadużyciom. Nie ma powrotu do sytuacji 
sprzed sierpnia 1980 roku. 

Oznacza to zarazem z równą stanowczością, że jesteśmy przeciwni tym, 
którzy występując pod szyldem odnowy i zwalczania wypaczeń, atakują 
sam socjalizm, a jakże często negują dorobek, jaki został osiągnięty w 
skali całej Polski i w życiu pojedynczych ludzi pracy dzięki socjalistycznej 
drodze rozwoju. Szkodliwość owego przemilczania i negacji nie ustępuje 
szkodliwości tzw. propagandy sukcesu, prowadzi do dyskredytacji socjaliz- 
mu jako idei i jako praktyki, służy spychaniu procesu odnowy na manow- 
ce. 

Najsilniejszym i nieodpartym artzumentem przemawiającym za socjaliz- 
mem są właśnie historyczne przeobrażenia społeczne dokonane w ciągu 
ubiegłych 36 lat. Podstawowe rzesze naszego epołeczeństwa mają świa 
domość, że mogły się one dokonać dzięki heroicznemu wysiłkowi naszego 
narodu, a także braterskiej pomocy i partnerskiego współdziałania ze 
Związkiem Radzieckim i krajami socjalistycznymi. 

Jesteśmy w szczególności przeciwni nierealistycznym żądaniom i nieod> 
powiedzialnym obietnicom, a także naruszającym pokój społeczny i ład, 
pogłębiającym dezorganizację produkcji i zagrażającym samemu państwu ' 
działaniom sił antysocjalistycznych. Pobłażanie tym siłom i działaniom, 
uieganie ich naciskowi, wymuszanie i tolerowanie naruszania prawa, jest 
przeciwne odnowie socjalistycznej i godzi w najgłębiej pojęte interesy 
narodu. | 

„Aktyw TPPR oddaje swe siły wszystkiemu, co służy dobru narodu, 
co służy umacnianiu socjalistycznej Polski. 


Po drugie — sojusz, współpraca i przyjaźń polsko-radziecka jest w swej 
istocie historycznej jak najbardziej odnowicielską, twórczą koncepcją i siłą 
rozwojową. Zostało to udowodnione praktycznie. 

Uważamy, że nieodłączną częścią socjalistycznej odnowy jest ochrona 
i wzmocnienie sojuszniczych stosunków i przyjaźni ze Związkiem Radziec— 
kim oraz krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Stwierdzamy, że przyjaźń i sojusz z ZSRR stanowią historyczną wartość 
1 zdobycz narodu polskiego; każdy zamach na tę zdobycz jest zamachem 
na nasz niepodległy byt i socjalistyczne zdobycze Polski Ludowej. Za— 
machy te będziemy zdecydowanie odpierać. 

Czujemy się do tego upoważnieni i Gaza Nasze Towarzystwo 
powołały do życia patriotyczne i postępówe siły społeczne. W działalnoś— 
ci TPPR zespoliły się dążenia Polaków różnych generacji do przezwycię- 
żania w przeszłości narosłych uprzedzeń i uraz, do kształtowania przyjaz— 
nych i braterskich stosunków z narodami Związku Radzieckiego, jako gwa— 
rancji bezpieczeństwa granic Polski Ludowej, jej niepodległości, suwe— 
renności i pomyślnego rozwoju. 

Zobowiązuje nas do tego ofiara życia i krwi żołnierzy radzieckich i pol— 
skich we wspólnej walce z Niemcami hitlerowskimi pod hasłem „Za wol-- 
ność Waszą i naszą”, braterska pomoc w odbudowie zniszczonego kraju 
i w jego uprzemysłowieniu, wzajemnie korzystna współpraca gospodar— 
cza, wspólna walka o zachowanie pokoju w Europie i świecie. 
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Nakazuje nam to czas dzisiejszy, w którym ZSRR daje niezliczone do- 
wody braterskiej pomocy i poparcia w przezwyciężaniu obecnych trudno- 
ści, pokonaniu własnymi siłami zagrożeń wewnętrznych ze strony sił wro- 
gich socjalizmowi. 

Kłamstwem jest, że kierownictwo Związku Radzieckiego niechętnie od- 
nosi się do socjalistycznej odnowy w Polsce i że nie zwracało uwagi na 
błędy w polityce poprzedniego kierownictwa PZPR i rządu PRL. 

W rzeczywistości było i jest akurat wprost odwrotnie. Prawdą jest, że 
błędy w polityce wewnętrznej rząd polski i kierownictwo partii popełniały 
całkowicie suwerennie, nie reagując na uwagi i ostrzeżenia zgłaszane w 
duchu szczerej przyjaźni i troski przez radzieckich towarzyszy przy rozma- 
itych okazjach. 

O odmienności sposobu budowy socjalizmu w Polsce respektowanego 
przez wszystkie kraje wspólnoty socjalistycznej świadczy cała specyfika 
naszego rozwoju i sposobu życia widoczna dla każdego gołym okiem. Nie- 
stety, niektóre odmienności realnego socjalizmu w Polsce są jego słaboś- 
cią, gdyż nie wynikają ze specyfiki narodowej kultury i warunków, któ- 
rych uwzględnienie jest konieczne i w efekcie dodaje sił socjalizmowi. 
Wynikają one raczej z naruszania wymogów zarówno specyfiki, jak i uni- 
wersalnych prawidłowości budowy socjalizmu. 

Prawdą jest też, że Związek Radziecki pragnie istnienia silnej, niepo- 
dległej, pomyślnie rozwijającej się, sojuszniczej, przyjaznej Polski socjali- 
stycznej. Przywódey radzieccy dawali niejednokrotnie temu świadectwo. 
Jest to przecież sprawa zbieżnych interesów obu państw i w. reż bez- 
pieczeństwa, ważny czynnik pokoju w Europie i świecie. 

Świadczy o tym zjednoczenie ziem polskich w granicach 'sprawiedli- 
wych, wszystkie sukcesy gospodarcze, rozwój oświaty, nauki i kultury, 
trudne do pomyślenia bez socjalizmu, bez stosunków przyjaźni, WPADA” 
cy i braterstwa ze Związkiem Radzieckim. 

Dlatego naszym dążeniem jest, by wszyscy zrozumieli już, że nie może 
być socjalistycznej odnowy w Polsce bez umocnienia sojuszu i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą krajów socjalistycznych. | 


Po trzecie — ponawiamy nasz protest przeciwko organizatorom kam- 
panit antyradzieckiej sprzęgniętej z działaniami wymierzonymi w socjali- 
styczny ustrój społeczno-ekonomiczny Polski, działaniami, których celem 
jest podważenie sojuszu polsko-radzieckiego, osłabienie wspólnoty krajów 
sępy 40z Aga i w konsekwencji zagrożenie ich wspólnemu bezpieczeń= 

stwu. Rezultatem tego byłoby zagrożenie niepodległości, suwerenności, 
granic państwa polskiego wro we jakże wielką ofiarą krwi i długi- 
mi latami cierpień narodu. 

Antyradzieckość sił katżewóleyjiych w Polsce datuje się od zwycię+ 
stwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w 1917 roku 
itkwi korzeniami w klasowych interesach polskich maa na wscho= 
dzie I burżuazji. W imię interesów tych klas w 1919 roku wojska polskie 
zajmowały ziemie białoruskie, a Piłsudski wyruszył ze zbrojną wyprawą 
na Kijów przeciwko władzy rad w kwietniu 1920 roku, co dało początek 
wszystkim późniejszym konfliktom i nieufności wzajemnej z fatalnymi 
skutkami dla obu stron. Taka jest prawda. 

Układ polsko-radziecki o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej I Współpracy 
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z 1945 roku zapoczątkował zwrot w stosunkach między Polską a Związkiem 
Radzieckim. Od tego czasu z każdym rokiem przybywa pozytywnych fak- 
tów dowodzących, jak korzystne dla narodów są przyjazne stosunki pol- 
sko-radzieckie, oparte o wspólnotę ideową, wspólnotę ustroju społecznego 
— socjalizm. Po wyzwoleniu ziem polskich, następnym wiekopomnym fak- 
tem wpisanym na koncie tego układu było przywrócenie Macierzy pols- 
kich ziem zachodnich, do Odry, Nysy, Szczecina, Bałtyku. Bez przyjaź- 
ni, bez wspólnoty ideowej polskich i radzieckich komunistów ziemie te 
byłyby dla Polski utracone chyba na zawsze. 

Związek Radziecki zawsze spieszył z pomocą Polsce w okresach trud- 
ności i kryzysów. Tak też się dzieje obecnie. 

Ale regułą nieomal jest, że w okresach trudności i kryzysów ożywiają 
się wciąż nie kapitulujące siły antysocjalistyczne i antyradzieckie wspo- 
magane przez wyspecjalizowane zagraniczne ośrodki dywersji antykomu- 
histycznej, usiłujące cofnąć zegary, zawrócić bieg historii. 

Tak było w 1956 roku, tak też jest w czasie obecnego kryzysu. 

 Zdumiewające jest zaprzeczanie temu przez niektórych publicystów. 

Liczne są głosy bagatelizujące oczywiste dziś narastanie wypadów anty- 
radzieckich. 

Rzeczywistość jest inna. Jesienną Kambanie antyradzieckiej i antyso- 
cjalistycznej propagandy zakończyły demonstracje w paru miastach 11 li- 
stopada 1980 roku z. prowokacyjnymi hasłami. Od początku tego roku 
podjęto ją z nową zaciekłością i pomysłowością, wyrachowaniem, wyrafi- 
nowaniem. Popłynęła fala ulotek, odezw, napisów na murach, wierszy 
satyrycznych. Bez przeszkód i jawnie organizowano wystawy i rozpow— 
szechniano wydawnictwa antyradzieckie, odbywały się prowokacyjne sym 

;,pozja pseudonaukowe. W gablotach NSZZ „Solidarność ” wywieszano i 
nadal wywiesza się brudne bibuły, plakaty i hasła antyradzieckie; w 
biuletynach tej organizacji różnych regionów zamieszczano podobnej 
treści teksty szkalujące Związek Radziecki i stosunki polsko-radzieckie. 
Na niektórych zebraniach tej organizacji kolportowano wydawnictwa z 
oczerniającymi nasz aktyw fałszywymi treściami. Na rynku Starego Miasta 
palono podręczniki do nauki języka rosyjskiego, a także podręczniki his 
torii. Skąd my to znamy? 

W różnych regionach kraju podjęto bezczelną kampanię przeciwko naxz— 
wom ulic, np. Czerwonej Armii, Majakowskiego i innych. Wreszcie na 
szeroką skalę zaczęto bezcześcić cmentarze i pomniki wdzięczności Armii 
Radzieckiej, doszło do prowokacyjnych napaści na przedstawicieli placó— 
wek radzieckich i żołnierzy stacjonujących w Polsce. 

Długi byłby to wykaz działań rąk brudnych, uderzających w naszą god— 
ność narodową, usiłujących zakwestionować naszą przyjażń, nasze sojusze, 
socjalizm, działań naprawdę bijących w samą Polskę. 

W czasie, kiedy Związek Radziecki udzielił Polsce pomócy rzędu 4600 
milionów dolarów, w tym ponad 2 miliardy kredytu finansowego, kiedy 
bez przerwy przeładowywano transporty zwiększonych dostaw rudy, ba 
wełny i innych towarów, w antyradzieckich kuchniach preparowanoe plo— 
tki oczerniające stosunki gospodarcze polsko-radzieckie. Jak w takiej sytu— 
acji ocenić informację PAP, opublikowaną w „Życiu Warszawy” z 26 mma— 
ja br. pt. „Dostawy towarów z ZSRR i Mongolii”, w której czytamy: „„w 
suchym porcie PKP w Małaszewiczach (woj. bialskopodlaskie) trwa mie 
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przerwanie przeładunek towarów importowanych ze Związku Radzieckie- 
go i krajów Dalekiego Wschodu. Ostatnio 'nadeszło wiele wyrobów z Kra- 
ju Rad, w tym m.in. sprzęt turystyczny i wędkarski, a ponadto ceramika lu- 
dowa z Mołdawii, z Mongolii natomiast otrzymaliśmy dywany”. Koniec 
notatki. Co powie o tej wiadomości czytelnik „Życia Warszawy”, który nie 
został poinformowany o rzeczywistym rozmiarze i asortymencie dostaw 
radzieckich, codziennie przeładowywanych w Małaszewiczach i na innych 
stacjach granicznych, czytelnik atakowany przez plotkę i audycje „Wol- 
nej Europy”, jakoby Polska głoduje, bo karmi Związek Radziecki, 
aw zamian dostaje sprzęt wędkarski. Takie informacje spełniają zupełnie 
określoną funkcję negatywną, dezinformującą. Czy redaktorzy owej in- 
formacji są w pełni tego świadomi? 

Wywoływanie antyradzieckich nastrojów nacjonalistycznych, wszelkie- 
go rodzaju wypady antyradzieckie winny napotykać sprzeciw i potępienie. 
ze strony zdrowłych sił odnowy socjalistycznej, rozsądku i i odpowiedzialności 
obywatelskiej. | 

Instancje i aktyw TPPR uważają za swój obowiązek -demonstrować 
przeciwko aktom antyradzieckości, demaskować ich organizatorów, prze- 
konywać zdezorientowanych argumentami rzeczowymi. Antyradzieckość w 
obecnej sytuacji spełnia szczególnie wrogą Polsce rolę, była i jest dobrze 
widziana j popierana przez imperialistyczne i rewizjonistyczne, odweto- 
we koła /zachodnioniemieckie, które nigdy nie wyrzekną się tęsknot do 
powrotu na nasze ziemie zachodnie, które chciałyby skłócenia Polski zę 
Związkiem Radzieckim. Stosunek do Związku Radzieckiego, do zasad pol- 
sko-radzieckiej przyjaźni i współpracy jest dziś jednym z kryteriów wia- 
rygodności dążeń do odnowy socjalistycznej Polski. 


Po czwarte — TPPR dąży do tworzenia, umacniania i odnowy szero- 
kiego frontu sił przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim 
jako integralnej części ogólnego procesu rozwoju społecznego, socjalisty- 
cznego odrodzenia i budowy Polski silnej, niepodległej, demokratycznej 
— Polski socjalistycznej. 

W tym celu nasza organizacja winna sama się odnawiać, stale doskona- 
dć swą pracę przez uwalnianie się od formalizmu, deklaratywności, ba- 
nalizowania treści i przez zwrócenić uwagi przede wszystkim na jakość, 
na skuteczność oddziaływania na świadomość, a więc na rzeczowość i siłę 
argumentacji, siłę przekonywania. Ponownie przypadnie więc przemyśleć 
koncepcję krzewienia przyjaźni polsko-radzieckiej. Jest to zadanie pilne i 
niełatwe. Ostatnio coraz natarczywiej akcentuje się przede wszystkim 
wszelkie tzw. drażliwe problemy, wydarzenia w przeszłości, które zakłó- 
cały stosunki i waśniły. Cechą charakterystyczną tych propozycji jest, 
aby na akcentowaniu tych wydarzeń oprzeć koncepcję tzw. prawdy 
o stosunkach polsko-radzieckich. Do owych z góry już orzekniętych 
prawd zalicza się również popowej naświetlanie wydarzeń czy wręcz 
prowokacje. 

Nie można tych agresywnie żanóci propozycjł zlekceważyć przy 
wypracowywaniu właściwej koncepcji krzewienia przyjaźni, która 'prze- 
cież ze swej natury powstaje na faktach pozytywnych. Tak, pozytywnych. 
Droga przyjaźni polsko-radzieckiej, jak każda wielka droga, nie jest wolna. 
od "> ale poza nią są tylko manowce. | 
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Wypracowanie koncepcji programowych winno się odbywać w toku sa- - 
mego działania wyprobowując w praktyce wszystko, formy, metody 
i treści. A także ludzi, właśnie ludzi — wielotysięczną rzeszę aktywu To- 
warzystwa. Tu trzeba zdawać egzamin, pokazywać, kim się jest. To jest . 
właśnie sedno odnowy. Usprawnić lektoraty, stanowczo i bez zwłoki pod- 
nieść do nowych zadań tygodnik „Przyjażń”, podjąć nowe inicjatywy 
i przegrupować aktyw, odnowić go i rozszerzyć we współpracy z organiza- 
cjami społecznymi, a nade wszystko młodzieżowymi. Nasze konkursy, fe- 
stiwale, olimpiady — z niczego nie rezygnować, ale wszystko poprawiać 
jakościowo, więcej adaptacji do zmienionych warunków i sytuacji, do 
zwiększonych wymagań audytorium, więcej nowych aktywistów na wszy” 
stkich szczeblach i kierunkach — nie rezygnując z nikogo dotychczas 
zasłużonego. Słuszna jest propozycja powoływania przez zarządy wo- 
jewódzkie — klubów założycieli i weteranów TPPR, a także innych zes- 
połów aktywu, które podejmą nie ruszane do dziś siery naszej pracy uś- 
wiadamiającej. 


Po piąte — organizacja szerokiego frontu sił przyjaźni, sojuszu i współ- 
prący ze Związkiem Radzieckim wymaga udziału w nim podstawowych sił 
społecznych i politycznych. O roli partii w tym froncie powiemy na końcu. 


W ostatnich 10 miesiącach, a więc w okresie trwania kryzysu, nastąpiło 
pewne osłabienie aktywności. Na wielu już odbytych zjazdach, ważnych 
zebraniach instancji organizacji społecznych i politycznych nie mówiło 
się o sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, jak wielkie znaczenie 
odgrywa on w tym bieżącym czasie. A przecież wszystkie one głośno 
i aktywnie uczestniczyły w kształtowaniu przyjaznych stosunków polsko— 
radzieckich, każda we własnym zakresie i w życzliwym współdziałaniu 
z TPPR. | 

W nowym okresie wiele z nich jak gdyby przycichło. Natomiast poja- 
wiła się nowa siła społeczna NSZZ „Solidarność”. Ta nowa órganizacja 
przy swych narodzinach zgodziła się na „niepodważanie sojuszów między— 
narodowych” Polski Ludowej, co zostało zapisane w jej statucie. 


Na plenarnym posiedzeniu Zarządu Głównego TPPR w styczniu br. 
zajęliśmy stanowisko wobec tej formuły — wyrażając nadzieję, że zosta— 
nie ona otwarta dla bardziej aktywnej, pozytywnej postawy. Zadeklaro— 
wanie „niepodważania sojuszow”, to było minimum konstytucyjne. Nieja— 
sne są powody powściągliwości programowej ruchu zawodowego „Soli— 
darności” w tej kwestii, skoro jest ona tak aktywna politycznie na prawie 
wszystkich innych kierunkach. 


Fala antyradzieckości niesiona przez publikacje NSZZ Solidarność” 4 
pod jej szyldem rzuca cień nielojalności na formułę, którą podpisali zało 
" życiele tej organizacji. Wiadomo że podstawowa rzesza członków i wie— 
le osób z kierownictwa nie uczestniczy w tej brudnej kampanii i niewąt- 
pliwie jest jej przeciwna. Najwidoczniej są ludzie czy komórki sztabowe 
w NSZZ „,Solidarność”, które zainteresowane są jątrzeniem, podsycaniemm 
nieufności, a może nawet i waśni, wrogości, przez co stawiają pod zna— 
kiem zapytania wiarygodność podpisanych porozumień. 


Sądzimy, że w interesie ruchu „Solidarność” jest dać świadectwo wła— 
snego rozsądku i odpowiedzialności obywatelskiej. I postarać się o uwiary— 
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godnienie intencji jako ruchu związkowego pozostającego na gruncie rea- 
liów socjalistycznego ustroju i sojuszów socjalistycznych. 


TPPR liczy na odbudowę i nawiązanie współdziałania w kie 
kształtowania przyjaznych stosunków  polsko-radzieckich 'z wszystkimi 
organizacjami społecznymi, a w szczególności ze związkami WOW 
i młodzieżowymi. 


Ważną rolę do spełnienia w krzewieniu idei sza mają środki maso- 
wego przekazu. Zdawkowe, a niekiedy mylne informowanie społeczeń- 
stwa odnośnie historii i dnia dzisiejszego naszej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim było i jest powodem wielu plotek i niedomówień. Pojawi- 
ło się wiele artykułów, w pogłębiony sposób rozważających temat stosun- 
ków polsko-radzieckich, które spełniają pozytywną rolę. 


Uważamy, że środki masowej informacji powinny rzetelnie informować 
społeczeństwo o naszych stosunkach. Towarzystwo ze swej strony wspie- 
rać będzie działania w tym zakresie. Towarzystwo jest przekonane, że 
dziennikarze polscy w żywotnym interesie narodu czynić będą wszystko, 
żeby braterskie stosunki polsko-radzieckie zostały oświetlone z należytą 
rangą i obiektywizmem. 


Po szóste — doniosłym wydarzeniem w sStokcśi politycznej w kraju 
był skierowany na początku czerwca list KC KPZR do KC PZPR. Spo- 
wodował on, jak wiadomo, zwołanie XI Plenum KC PZPR i pomógł w 
podjęciu uchwał, których realizacja może zapobiec zagrożeniom socjalisty= 
cznej odnowy ze strony sił kontrrewolucji. Spowodował on również nie- 
ukrywane poruszenie wśród wrogów socjalistycznej Polski, wpłynął pola- 
ryzująco na nastroje i wywołał zmiany w taktyce różnych sił i odłamów. 


Działacze TPPR podzielają opinie KC PZPR, że komuniści radzieccy mie- 
li prawo i podstawy do skierowania takiego listu do KC PZPR, wskutek 
niebezpiecznego dla losów socjalizmu w Polsce i bezpieczeństwa WEP eż 
ty krajów socjalistycznych rozwoju wydarzeń. 


Partia Lenina jest najbardziej w skali światowej doświadczoną partią 
komunistyczną, ma największe zasługi dla rozwoju światowego procesu 
rewolucyjnego, dla epoki, którą APW — epoki socjalizmu i ko- 
munizmu. 


Wielkość tej partii wyznacza przebyta przez nią droga od kółek nielicz- 
nych rewolucjonistów sprzed 80 laty do 17,5-milionowej wspólnoty ideo« 
wej ludzi o zwartości szeregów, dyscyplinie, zdolności i gotowości do 
poświęceń w imię idei nie mających sobie równych w świecie, do potęg! 
Związku Radzieckiego, której orbitę wyznaczają idee pokoju, współpracy 
i przyjaźni między narodami, do horyzontów 1990 roku zarysowanych 
przez XXVI Zjazd. 


Z historią tej partii wiążą się również losy narodu polskiego. Na jej 
sztandarach na początku tego wieku zostało wypisane prawo narodu pól- 
skiego do samostanowienia, to ona stoczyła zwycięski bój z caratem gnę- 
biącym naród polski, przyczyniła się do odzyskania niepodległości Polski 
w 1918 roku, pod jej przewodem została zbudowana potęga, która zdecydo- 
wała o klęsce największego wroga Polski — Niemiec hitlerowskich .w 1945 
roku, przyczyniła się do zjednoczenia ziem polskich i pomogła w budowie 
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Polski niepodległej, silnej, socjalistycznej, a dziś stoi na straży pokoju 
i socjalizmu wraz z nami, z krajami socjalistycznymi. 

Niepokój i troska komunistów radzieckich o losy socjalizmu, stosunków 
polsko-radzieckich, o wspólne PEPIECZERERO i pokój są w pełni uzasad- 
nione. 

Tym niepokojom daje również wyraz prasa radziecka i krajów socjali- 
stycznych informująca o rozwoju sytuacji w Polsce z życzliwością dla so- 
cjalistycznego kierunku odnowy. Jest atakowana przez niektóre koła pod 
zarzutem jednostronności i przesadnych obaw o losy Polski. Naszym zda- 
"niem, najwłaściwszą repliką na owe obawy byłaby nie papierowa polemika, 
lecz udowodnienie czynem, że — jak to powiedział tow. Kania — kontr- 
rewolucja nie przejdzie, że pozycje socjalizmu i sojuszu nie zostaną za- 
chwiane. 

42 lata temu Związek Radziecki proponował rządowi polskiemu zawar- 
cie sojuszu wojskowego dla odparcia agresji hitlerowskiej. Rząd polski 
propozycji tej nie przyjął. Naród nasz poniósł klęskę w osamotnionej wal- 
ce z najazdem hitlerowskim we wrześniu 1939 roku. Francja i Anglia nie 
zdołały, a może nie chciały Polsce wówczas pomóc. 40 lat temu z teryto- 
rium okupowanych ziem polskich uzbrojone po zęby hordy Niemiec hit- 
lerowskich napadły na Związek Radziecki. W wojnie tej oba nasze narody 
poniosły największe ofiary — łącznie: ponad 26 milionów istnień ludzkich 
— 2/38 ogólnych strat w całej II wojnie światowej, na wszystkich frontach 
na całym globie. To się nie może powtórzyć. Nie wolno ryzykować. Polska 
nie może się stać podpałką dla nowej wojny światowej. Kto tego nie rozu- 
mie, ten nic nie zrozumiał patrząc, co się dziś dzieje na naszych oczach. 

Nikt nie może dać gwarancji na przyszłość, że nigdy już nie zagrozi 
Polsce niebezpieczeństwo z Zachodu, że nigdy nie ruszy krucjata imperia- 
listyczna przeciwko komunizmowi. 

Dalekowzroczna, globalna przezorność i odpowiedzialność, niedostępna 
politycznej ślepocie i małości, podyktowała ten list komunistów radzieckich 
do komunistów polskich. Jego treść może uwierać tylko niektórych sty- 
listów, odpowiada natomiast historycznym interesom rozwoju i bezpieczeń- 
stwa zarówno Związku Radzieckiego, Polski, jak i całej wspólnoty krajów 
socjalistycznych. 

Po siódme — nasza organizacja winna sprostać nowej odpowiedzialności, 
nowym zadaniom. 

Określa je sytuacja. Mówimy, że umacnianie przyjażni polsko-radzieckiej 
służy socjalistycznej odnowie. Dodajmy do tego człon drugi — logiczny. 
Odnowa socjalistyczna posłuży umocnieniu przyjaźni. 

Jakie siły mają to sprawić? 

Przede wszystkim partia, komuniści. To zrozumiało dziś bardzo wielu. 
Ale nie tylko komuniści. Zawsze rozumieliśmy, że przyjaźń jest wielką 
sprawą naszych narodów, wszystkich kręgów i grup społeczeństwa. 

Pojawiła się ostatnio zdumiewająca teza, że partia nie jest już wystar 
czająco wiarygodna dla umacniania przyjaźni polsko-radzieckiej, że sama 
straciła zaufanie mas, że kierownictwo partii, KC utraciło zaufanie swej 
bazy, nie reprezentuje już nikogo prócz siebie. 

Sztandaru internacjonalizmu, przyjaźni i braterstwa socjalistycznege 
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komunistom odebrać się nie da. Trzeba się komunistą stać, jeśli się chce 
ten sztandar w ręku trzymać. 

Natomiast do kształtowania stosunków polsko-radzieckich pod przewo- 
dem partii, do współpracy, do kształtowania zrozumienia, zbliżenia i przy- 
jaźni między narodami Polski i Związku Radzieckiego może i winien wno- 
sić swój wkład każdy polski patriota, pęaeznię od światopoglądu, zor- 
ganizowany i niezorganizowany. 

„Każdy może i winien wzbogacać ten dziejowy proces nowego typu sto- 
sunków między narodami w świecie własną argumentacją, własnym do- 
świadczeniem życiowym, a nade wszystko działaniem w różnych dziedzi- 
nach zarówno gospodarczej, politycznej, naukowo-technicznej, oświatowej 
i kulturalnej. 

Tylko w ten sposób, konkretnie, czynnie, a nie werbalnie możemy być 
wiarygodni i odpowiedzialrfi wiarygodnością i odpowiedzialnością patrioty- 
czną, socjalistyczną, internacjonalistyczną. Owa wiarygodność je% właśnie 
głównym znamieniem odnowy, 


Uwe Szogi « 10 


Samorząd załogi przedsiębiorstwa 


LUDWIK BAR . 


Rozważania na temat tak bardzo aktualnego dziś problemu samorządu 
załogi przedsiębiorstwa państwowego chciałbym rozpocząć od przypomnie- 
nia kilku istotnych faktów z przeszłości. Otóż zadanie opracowania zasad, 
form organizacyjnych i prawnych udziału załóg w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami państwowymi stanęło przed społeczeństwem, a przede wszyst- 
kim przed organizatorami państwa ludowego już od pierwszych dni Polski 
Ludowej. Zważywszy bowiem, że człowiek, czyli zespół ludzki, załoga, sta- 
nowi w przedsiębiorstwie czynnik najważniejszy, należało już w pierw- 
szych latach funkcjonowania władzy ludowej położyć prawnk podwaliny 
struktury samorządu załogi. 

Czynione od czasu do czasu w tym kierunku pewne kroki przynosiły 
jednak tylko cząstkowe rozwiązania i w pełni problemu nie rozwiązywały. 
I tak 6 lutego 1945 r. wydany został dekret o utworzeniu rad zakłado- 
wych(1). Wydawałoby się, że logicznym jego następstwem powinno być 
umieszczenie przepisu o udziale załogi w zarządzaniu w wydanym 26 paź- 
dzierntka 1950 r. dekrecie o przedsiębiorstwach państwowych(2). Jednak- 
że przepis taki we wspomnianym dekrecie nie został umieszczony. Trudno 
zresztą dziwić się temu, gdyż dekret ten był dostosowany do warunków 
i potrzeb centralistycznego zarządzania gospodarką narodową. 

Istotna zmiana następuje w 1956 r., gdy załogi upomniały się o reali- 
zację należnego im prawa udziału w zarządzaniu. Czyni to ustawa z dnia 
19 listopada 1956 r. o radach robotniczych(3). Ale ta ustawa też nie roz- 
wiązała problemu w pełni. Po pierwsze — nie objęła ona wszystkich przed- 
siębiorstw. Po drugie — już w 1958 r. została zmieniona ustawą z dnia 
20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotniczym, która nie służyła rozwinię- 
ciu udziału załóg w zarządzaniu(4). Ustawa ta nie tylko nie objęła wszyst- 
kich przedsiębiorstw państwowych, ale ponadto ograniczyła zakres kompe- 
tencji rady robotniczej, przyznanych w 1956 r. I tak np. o ile ustawa 
z 1956 r. ustaliła zasadę, że powołanie dyrektora przedsiębiorstwa może 
nastąpić za zgodą rady robotniczej, to ustawa z 1958 r. wymagała już tylko 
jej opinii. Wybierana na podstawie ustawy z 1956 r. rada robotnicza była 


(1) Dz. U. nr 8, poz. 16. 

(2) Dz. U. nr 18, poz. 111. 
(3) Dz. U. nr 53, poź, 238. 
(4) Dz. U, nr 77, poz. 397. 
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jedynym i pełnym przedstawicielem załogi. Z chwilą utworzenia na mocy 
ustawy z 1958 r. instytucji konferencji samorządu robotniczego rada robot- 
nicza stała się tylko częścią tej konferencji i to najsłabszą. Krótko mówiąc, 
zanim jeszcze samorząd robotniczy miał możność rozwinąć śię w pełni 
(a na to potrzeba było przecież co najmniej kilku lat), rozpoczęły się dzia- 
łania zmierzające do pomniejszania roli i znaczenia rad robotniczych. 
Z biegiem czasu rozpoczął się proces eliminowania rad robotniczych 
i kształtowania konferencji samorządu robotniczego w formie kadłubowej, 
o składzie obejmującym egzekutywę i radę zakładową. Liczba rad robotni- 
czych topniała. W ciągu lat siedemdziesiątych liczba ponad sześciu tysięcy 
rad robotniczych zmniejszyła się do około sześciuset. 

Przeszkody i trudności na drodze rozwoju samorządu robotniczego poja- 
wiały się z różnych stron. Niewiele lat po polskim październiku 1956 r. 
planowanie i zarządzanie gospodarką narodową poczęło nabierać cech 
centralistycznego oddziaływania na przedsiębiorstwa państwowe, zmniej- 
szał się zakres samodzielności przedsiębiorstwa, a przy ograniczaniu za- 
kresu kompetencji przedsiębiorstwa malały także możliwości udziału załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Logicznym tego następstwem były 
oznaki zwątpienia wśród wielu załóg, czy ich udział w zarządzaniu możę 
mieć jakieś praktyczne znaczenie zwłaszcza w sytuacji, gdy nie jest należy- 
cie rozumiany i doceniany przez kierownictwo wielu przedsiębiorstw. 

Dokonywano również zmian organizacyjnych, które nie brały pod uwagę 
potrzeby zapewnienia udziału załóg w zarządzaniu. Jaskrawym tego przy* 
kładem była realizacja uchwały Rady Ministrów nr 193/69 z dnia 23 
października 1969 r. o tworzeniu kombinatów przemysłowych i budowla- 
nych(5). Do nowo tworzonych kombinatów włączono przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, w których, funkcjonował samorząd robotniczy. Przedsiębiorstwa 
stawały się zakładami wchodzącymi w skład kombinatu, stanowiącego 
przedsiębiorstwo. Samorząd robotniczy, który działał w przedsiębiorst- 
wach włączonych do kombinatu, stracił podstawę prawną istnienia. Zaś do 
udziału w zarządzaniu kombinatem jako przedsiębiorstwem nie został po- 
wołany samorząd robotniczy kombinatu, choć taki obowiązek wynikał : 
z ustawy o samorządzie robotniczym z 1958 r. Ukształtował się zatem nie- 
zgodny z ustawą stan faktyczny zarządzania kombinatem (obejmującym 
kilka lub więcej dawnych przedsiębiorstw) — bez udziału załóg. Stało się 
to za wiedzą i zgodą prezesa Rady Ministrów i przewodniczącego CRZZ, 
którzy w końcu 1969 r. w piśmie skierowanym do ministrów i do zarządów 
głównych związków zawodowych udzielili w tej mierze wytycznych. Przę- 
widziano w nich odbywanie konferencji nie przewidzianych w ustawie 
o samorządzie robotniczym. Konferencje nie mogły być uznane za órgana 
samorządu robotniczego, a faktycznie nie miały SE óć upoważniają* 
cych do udziału w zarządzaniu kombinatem. 

Wydarzenia grudniowe 1970 r. musiały zwrócić uwagę na sprawę samo- 
rządu robotniczego. Zaniedbanie sprawy samorządu robotniczego było nie- 
wątpliwie jedną z istotnych przyczyn narastania niezadowolenia załóg. 
Nieprzypadkowo więc w dyskusji przedzjazdowej, a następnie w uchwale 
VI Zjazdu.PZPR poświęcono tak wiele uwagi właśnie samorządowi robot= 
niczemu. Ale niestety po VI Zjeździe PZPR nie podejmowano działań, 


(5) Mon. Pol. nr 46, poz. 362. 
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które zmierzałyby do wprowadzenia niezbędnych zmian w organizacji 
1 kompetencjach organów samorządu robotniczego. Słowem, nie realizowa- 
no w tej mierze postanowień uchwały VI Zjazdu. 

Sprawa samorządu robotniczego stała się znowu aktualna w czasie dy- 
skusji nad poprawkami do Konstytucji PRL. Niemały wpływ miały tu wy- 
darzenia w czerwcu 1976 r. Jest też niewątpliwie osiągnięciem wpisanie 
do Konstytucji PRL zasady ustrojowej o uczestniczeniu załóg w zarządza- 
niu przedsiębiorstwami państwowymi. W art. 13 Konstytucji PRL w roz- 
dziale 2 Ustrój społeczno-góspodarczy stwierdza się: „Przedsiębiorstwa 
państwowe, gospodarując racjonalnie powierzoną im częścią mienia ogól- 
nonarodowego, realizują w sposób planowy zadania ' gospodarcze 
t społeczne. Załogi przedsiębiorstw uczestniczą w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami”. 

Ta ważna zasada ustrojowa wymagała jednak rozwinięcia i realizacji 
przez wydanie odpowiedniej ustawy i wprowadzenie jej w życie. Niestety, 
ta ważna zasada konstytucyjna dotychczas nie doczekała się realizacji na 
drodze ustawowej. Nasuwają się w związku z tym m. in. następujące pyta- 
nia. Czy żaden z organów państwowych powołanych do realizacji zasad 
ustrojowych określonych przez Konstytucję PRL nie zauważył, że brak 
odpowiedniej ustawy czyni zasadę konstytucyjną martwym tekstem? 
A może próby w tym kierunku były podejmowane, lecz społeczeństwo 
o tym nie wie? | 

Gorzkie są refleksje na temat realizacji zasady konstytucyjnej o uczest- 
nictwie załóg w zarządzaniu. Nie ulega wątpliwości, że obowiązek dopomi- 
nania się o realizację tej zasady ciążył na Sejmie. Nie ulega też wątpliwoś- 
ci, że realizacja tej zasady — w sposób odpowiadający warunkom i potrze- 
bom społecznym — mogła przynajmniej częściowo zapobiec spiętrzeniu 
się i gromadzeniu w załogach przedsiębiorstw niezadowolenia, gniewu, pro- 
testu i przekonania o potrzebie uciekania się do środków ostatecznych. 


4 
Na sytuację samorządu robotniczego w minionym okresie istotny wpływ 
miały dwa następujące akty prawne — rozporządzenie Rady Ministrów 


z dnia 31 lipca 1978 r. oraz wytyczne CRZZ z dnia 13 lipca 1978 r. Rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów rozciągnęło przepisy ustawy o samorządzie ro- 
botniczym z 1958 r. na wszystkie przedsiębiorstwa(6). Przepisy tej ustawy 
uęgoważniały Radę Ministrów do wydania rozporządzenia rozciągającego 
przepisy ustawy na przedsiębiorstwa, które w ustawie nie zostały wymie- 
nione. Można zatem uznać, że wymienione rozporządzenie Rady Ministrów 
stało się pierwszym aktem legislacyjnym zmierzającym do realizacji art. 
13 Konstytucji. Ale w tym rozporządzeniu znalazł się także przepis wyłą- 
czający spod działania ustawy o samorządzie robotniczym, a więc również 
spod działania art. 13 Konstytucji PRL, przedsiębiorstwa państwowe pod- 
legające ministrowi Sprawiedliwości, ministrowi Spraw Wewnętrznych 
i ministrowi Obrony Narodowej. Przepis ten jest niezgodny z art. 13 Kon- 
stytucji, bowiem przepisy Konstytucji nie wyłączają żadnych przedsię- 

biorstw, ani też nie upoważniają żadnego organu władzy ani administracji 


(6) Dz. U. nr 19, poz. 81. 


180 | 


państwowej do wyłączania i pozbawiania załóg uczestniczenia w zarządza- 
niu. Na tę niezgodność przepisów rozporządzenia z ustawą konstytucyjną 
zwracano uwagę w publikacjach, a nawet w wystąpieniach do właściwych 
organów państwowych, ale nie wywołało to żadnego skutku. 


i akt prawny — jak już wspomniano — to wytyczne CRZZ z dnia 
13 lipca 1978 r. w sprawie regulaminu samorządu robotniczego(7). Cho- 
ciaż w przepisach tych powołuje się na ustawę o samorządzie robotniczym 
z 1958 r., to jednak zostały one wydane bez odpowiedniej podstawy praw- 
nej. Wymieniona ustawa nie upoważniła CRZZ do regulowania tak ważnej 
materii, jak sposób realizowania przez załogi przedsiębiorstw ustrojowej 
zasady uczestniczenia w zarządzaniu. Waga tego zagadnienia jest taka, że 
może ono być regulowane tylko ustawą. Co więcej — opublikowany regu- 
lamin jest niezgodny z ustawą o samorządzie robotniczym w 1958 r. Mia- 
nowicie nie przewiduje on rady robotniczej, a przedstawicielom załogi 
z wyboru wyznacza skromne miejsce. Główny trzon konferencji samorzą- 
du robotniczego — zgodnie z tym regulaminem — stanowią przedstawiciele 
organizacji partyjnej, związku zawodowego i innych organizacji. O sposo- 
bie pojmowania zasad demokracji przy ustalaniu tego regulaminu świad- 
czyć może następujący wyjątek z wytycznych: „Funkcje przewodniczącego 
prezydium samorządu robotniczego należy powierzyć I sekretarzowi KZ 
(egzekutywy — POP, OOP) PZPR, natomiast furkcje sekretarza — pe 
wodniczącemu lub sekretarzowi rady zakładowej (oddziałowej)”. 


Wydanie wymienionych wytycznych CRZZ zasługuje na głębsze i peł- 
niejsze zbadanie, aby wyjaśnić, jak się to mogło stać, że podmiot inny niż 
państwowy uchwalił i opublikował dokument nie będąc do tego upoważ- 
niony, przy czym dokument zawierający treść niezgodną z przepisami 
ustawy, a następnie tak ukształtowany dokument otrzymały państwowe or- 
ganizacje gospodarcze do stosowania. Trudno dokument ten uznać za świa- 
dectwo poszanowania praworządności, ale co najdziwniejsze — wymienio- 
ny akt obowiązuje nadal, choć na nielegalność jego z zwracano uwagę kom- 
petentnych organów. | 


M 


Toczą się dyskusje nad odnową regulacji prawnej samorządu załogi 
przedsiębiorstwa. Jednocześnie załogi podejmują inicjatywę i organizują 
tymczasowe reprezentacje, które mają uczestniczyć w zarządzaniu w ich 
imieniu. Jest sprawą ważną, aby obydwa nurty dyskusji i praktycznego 
działania rozwijały się w kierunku odnowy, poszukiwania nowych rozwią= 
zań i nieposługiwania się sposobami i instytucjami, które nie służyły rea- 
lizacji zasady udziału ludzi pracy w zarządzaniu sprawami państwowymi. 
Na tej drodze pokonywać przyjdzie różne przeszkody wynikające niekiedy 
z pewnych przyzwyczajeń, uprzedzeń, a także — ze zbyt jednostronnego 
pojmowania samorządu załogi. Nie można też nie zauważyć, że w różnych 
środowiskach pojawiają się wypowiedzi, jakkolwiek nieliczne, które można 
przyjąć jako wyraz poglądu, że należy jeszcze poczekać, aż się wypracuje 


(7) Biul. CRZZ nr 10/1978 r. 
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pełny kształt naszego układu społeczno-gospodarczego, czy — jak kto woli 
— systemu ekonomicznego. 

Przeszkód i trudności jest — i będzie — wiele. Nie przedstawiam ich 
pełnego rejestru, gdyż jest to w naszych rozważaniach zbędne. Istotne jest, 
aby zdawać sobie sprawę, że przeszkody występują, że znaczna jest ich 
różnorodność oraz skala trudności do pokonania. Na niektóre problemy — 
- te szczególnie skomplikowane i wymagające wnikliwego przeanalizowania 
— chciałbym jednak zwrócić specjalną uwagę. 

Problem udziału załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem, czyli samorzą- 
du załogi, jest wieloaspektowy. Toteż jednostronne jego rozpatrywanie 
nie może rokować osiągnięcia wyników, które będą odpowiadały warun- 
kom i potrzebom naszego czasu. Problem trzeba badać, analizować, oce- 
niać i rozwiązywać przy uwzgiędnieniu aspektów: politycznego, socjolo- 
gicznego, ekonomicznego, prakseologicznego, psychologicznego i prawnego. 

Polityczny aspekt problemu uczestniczenia załogi w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem państwowym wyraża się w tym, że stanowi fragment, jed- 
ną z form prawnych realizacji zasady udziału mas w zarządzaniu sprawami 
państwowymi, zaś ta zasada to podstawowy element budownictwa socjali- 
stycznego oraz fundament demokracji socjalistycznej. 


Socjologiczny aspekt jest również ważny. Pracujący wspólnie w war- 
sztacie, zakładzie, przedsiębiorstwie — tworzą grupę społeczną, społecz- 
ność funkcjonującą w określonych warunkach. Członkowie tej społecznoś»+ 
ci są z sobą silnie związani współpracą w wykonywaniu wyznaczonych 
i podjętych zadań. Wiążą ich wspólne sprawy bytowe, kulturalne i zawodo- 
we. Uczestniczą w tych samych przedsięwzięciach społeczno-politycznych. 
W kolektywie pracowników przedsiębiorstwa wytwarza się, rozwija 
i umacnia poczucie przynależności do społeczności, którą stanowi załoga. 


Ekonomiczny aspekt musi być szczególnie doceniony ze względu na to, 
że po pierwsze — ma on wpływ na wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa, 
a po drugie — na materialne zainteresowanie załogi sprawami przedsię- 
biorstwa, które mają znaczenie w zakresie wynagrodzenia oraz podziału 
środków na zaspokojenie takich potrzeb załogi, jak socjalne, kulturalne 
itd. 

Należy zwracać także baczną uwagę na aspekt psychologiczny. Chodzi 
o indywidualną postawę każdego pracownika przedsiębiorstwa. Zaintere- 
sowanie korzyścią materialną może nie wystarczać, aby pracownik przed- 
siębiorstwa odnosił się pozytywnie do udziału w zarządzaniu. Obywatel, 
pracownik przedsiębiorstwa, uzależnia swoje stanowisko od tego, czy będą 
stworzone warunki, w których jego udział w zarządzaniu, jego zdanie 
będzie należycie oceniane. Czy nie będą to jedynie czynności formalne, 
które miałyby tylko pozorować uczestniczenie załogi w zarządzaniu. 


Przy rozwiązywaniu problemu uczestniczenia załogi w zarządzaniu nale- 
ży ocenić i ustalić zasady naukowej organizacji zarządzania, jaki zakres 
kompetencji i w jakich sprawach nadaje się do włączenia do kompetencji 
samorządu załogi, aby zagwarantować załodze istotny wpływ na działalność 
przedsiębiorstwa, z jednoczesnym zapewnieniem dyrektorowi przedsiębior- 
stwa warunków sprawnego sprawowania bieżącego kierownictwa. Są pew= 
ne sprawy, które już z natury rzeczy nadają się do rozważania I rozstrzyga” 
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nia kolegialnego oraz sprawy, które kwalifikują się do jednoosobowego de- 
cydowania. 

Wreszcie wchodzi w grę uwzględnienie aspektu prawnego, a więc spo- 
sób ujęcia rozwiązania w odpowiednie przepisy prawne, wyrażąe określe- 
uie kompetencji, czyli praw i obowiązków zarówno samorządu załogi, jak 
i dyrektora przedsiębiorstwa, ustanowienie instytucji i instrumentów 
prawnych dostosowanych do warunków i potrzeb, wprowadzenie gwasran- 
cji zapewniających przestrzeganie przepisów prawnych, a także ustalenie 
sposobu rozstrzygania sporów, z którymi należy się liczyć. 


Niestety — zarówno w dyskusjach, jak i w praktyce — zbyt często 
uwzględnia się tylko jeden lub dwa aspekty tego problemu, a bardzo rzad- 
ko ma się na uwadze wszystkie wyżej wymienione i inne, które można by 
jeszcze wymienić. | 

Doświadczenia lat 1945—1980 w dziedzinie realizowania zasady udziału 
załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami państwowymi nie zachęcają do 
odnoszenia się z ufnością do poczynań, które były w tej mierze podejmowa- 
ne. Zapowiadane, zazwyczaj w czasie wydarzeń społecznych, uczynienie 
z załogi współgospodarza przedsiębiorstwa nie przybierało na ogół realne- 
go kształtu ani w regulacji ustawowej, ani w stosowaniu ustawy, gdy już 
została wydana. Wkrótce po uchwaleniu ustawy z 1956 r., bo już w 1958 r., 
nastąpiło wycofanie się na odleglejsze pozycje, a następnie osłabiało się 
honorowanie przepisów tej ustawy. Zapowiedzi zawarte w uchwale VI 
Zjazdu PZPR nie doczekały się wprowadzenia w życie w drodze ustawy. 
Wydarzenia czerwca 1978 r. wpłynęły na uznanie prawa załogi do zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem państwowym i oparcie go na zasadzie ustrojowej 
zawartej w art. 13 Konstytucji PRL. Ale również po tych wydarzeniach 
nie czyniono tego co konieczne, aby zapis konstytucyjny stał się nakazem 
niezbędnych zmian w praktyce. - 

Obecnie, gdy w duchu odnowy poszukuje się nowego rozwiązania pro- 
blemu uczestniczenia załogi w zarządzaniu, konieczne są takie działania, 
które będą pobudzały angażowanie się załóg w sprawy samorządu, które 
będą budziły ich zaufanie. Wynika z tego m. in. konieczność rozważania 
tych spraw wspólnie z załogami w drodze konsultacji społecznej, przedsta- 
wienia propozycji przekonywających rozwiązań, zapewnienia gwarancji 
instytucjonalnej realizacji przyjętych rozwiązań, regulacji prawnej w dro- 
dze ustawy bez pozostawienia zagadnień do regulacji w rozporządzeniach 
wykonawczych oraz pozostawienia możliwie znacznego zakresu spraw do 
regulacji przez samorząd załogi w statucie samorządu. | 


Wątpliwości co do powodzenia reformy gospodarczej trąpią znaczną 
część społeczeństwa. Z tym wiążą się niepokój i obawa o przyszłość gospo- 
darki narodowej. Odzywają się też głosy za odroczeniem na jakiś bliżej 
nieokreślony czas sprawy regulacji samorządu załogi. Niekiedy wyraża się 
pogląd, że najpierw trzeba wypracować kształt reformy gospodarczej, a na- 
stępnie organizować uczestniczenie załogi w zarządzaniu. A przecież 
w okresie pracy nad reformą przedsiębiorstwa nie mogą i nie będą stać 
bezczynnie. Będą musiały pokonywać większe trudności niż kiedykolwiek 
dotychczas. Więc właśnie w tych trudnych zmaganiach niezbędny jest ak- 
tywny udział załogi. Reformy nie można przecież wyobrazić sobie bez 
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udziału załogi. A więc nie postawa wyczekiwania, lecz pełnego zaangażo- 
wania w uregulowanie prawne samorządu załogi może tu być jedynym 
słusznym stanowiskiem. Rzecz jednak w tym, aby ustawę o samorządzie 
załogi opracować, uchwalić i wprowadzać w pełnym poczuciu rzeczywisto- 
ści. Określać ustawą to, co ma stanowić trwały fundament prawny uczest- 
niczenia załogi w zarządzaniu, taki, na którym będzie się mógł oprzeć i roz- 
wijać w przyszłości samorząd załogi. Poniechać natomiast trzeba regulacji 
szczegółowej oraz powstrzymać się ze stanowieniem przepisów w spra- 
wach, których kształt zależy od przyszłych rozwiązań społeczno-ekono= 
micznych. Uważna selekcja pozwoli na trafne zakwalifikowanie do regula- 
cji ustawowej już obecnie poważnego zakresu spraw. Nie powinno być 
wątpliwości, że zakres tych spraw zasługuje na uchwalenie przez Sejm 
ustawy o samorządzie załogi przedsiębiorstwa. 


yk 


Różne są poglądy na sposób rozwiązania problemu uczestniczenia załogi 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem państwowym. Poczynając od wypadków 
grudniowych 1970 r. i następnie od uchwały VI Zjazdu PZPR, dyskusja na 
ten' temat toczy się niemal bez przerwy. Wiele publikowano zwłaszcza 
w czasopismach prawniczych, socjologicznych i ekonomicznych. Odbywały 
się liczne seminaria, sesje naukowe, dyskusje panelowe i inne. Nie byłoby 
celowe przypominanie wielkiej liczby wyrażanych poglądów. Ale poży- 
teczne będzie zwrócenie uwagi na niektóre z nich o bardziej ogólnym cha- 
rakterze. Zwłaszcza na dwa krańcowe nurty. 


Jeden z nich jest przepojony wątpliwością, czy w nowoczesnym przed- 
siębiorstwie o wysokim poziomie techniki i technologii w ogóle można 
i trzeba mówić o uczestniczeniu załogi w zarządzaniu. Zgodnie z tym nur- 
tem myślenia do zarządzania nadają się tylko wysoko kwalifikowani fa- 
chowcy. Z takim poglądem mógłby się zgodzić ten, kto w przedsiębiorstwie 
widzi tylko maszyny. Ale przecież w każdym przedsiębiorstwie czynnikiem 
podstawowym jest praca ludzka, a więc załoga. Należy się jej w przedsię- 
biorstwie socjalistycznym coś więcej niż wynagrodzenie i zaspokojenie po- 
trzeb socjalnych. 

Drugi nurt to poglądy krańcowo przeciwstawne, które charakteryzują 
propozycje oddania środków materialnych przedsiębiorstwa w dzierżawę 
załodze bądź oddania załodze pełni spraw zarządzania. Załoga śama miała- 
by powoływać czy zatrudniać dyrektora i regulować z nim stosunki praw- 
ne. 

Między tymi poglądami krańcowymi są liczne propozycje pośrednie, po- 
szukujące rozwiązań nowych, radykalnych, ale uwzględniających warunki 
i potrzeby gospodarki narodowej. Nasuwa się bowiem pytanie, czy odpo- 
wiada zapotrzebowaniu załóg oddanie im pełnego zarządzania przedsię- 
biorstwem w aktualnych warunkach gospodarczych, albo czy ustawodawca 
mógłby obecnie obciążyć załogi odpowiedzialnością za działalność przed- 
siębiorstwa. Czy nie zostałoby to przyjęte przez załogi jako zrzucenie na 
nie odpowiedzialności za produkcję i usługi, gdy gospodarka została przez 
centrum doprowadzona do groźnego stanu. 
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Przy takiej różnorodności poglądów jest oczywiste, że nie można ocze- 
kiwać wypracowania rozwiązania, które by mogło liczyć na jednomyślne 
przyjęcie. Z tych różnych dróg wyjścia należy wybrać jedną i o tym zdecy- 
dować. Może to być rozstrzygnięcie o charakterze umiarkowanym, które 
jednocześnie przewiduje możliwość skorzystania z. propozycji krańcowej, 
gdy się warunki korzystnie ukształtują. Być może, że w ustawie należy 
umieścić przepis przewidujący oddanie w konkretnym przypadku zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem w pełni załodze, choćby na razie, jako rozwiąza- 
nia eksperymentalnego. W dyskusji nad tezami i w Sejmie nad projektem 
ustawy będzie okazja przedstawienia i obrony takiego rozwiązania. 

Ogólnikowość wypowiedzi, która się dość często przejawia w dyskusjach, 
nie służy sprawie. Bo co np. wnosi propozycja, że radzie robotniczej czy 
radzie pracowniczej należy wyznaczyć kompetencje kierunkowe? Skoro. 
opublikowane tezy projektu ustawy wymieniają w sposób szczegółowy 
kompetencje rady robotniczej czy pracowniczej — uwagi krytyczne powin- 
ny wskazać, jakie kompetencje z wymienionych należałoby skreślić, a ja- 
kich brak i należy j je dopisać. 

Nie sprzyja wypracowaniu rozwiązania problemu samorządu załogi 
przedsiębiorstwa mająca nieraz miejsce nieznajomość sprawy i brak zdecy- 
dowania ze strony uczestników dyskusji, co niekiedy wiąże się z pobieżnym 
traktowaniem tematu. Przejawia się to dobitnie, gdy w toku dyskusji ata- 
kuje się rozwiązania, których w opublikowanym projekcie nie ma, albo 
domaga się włączenia do projektu rozwiązania, które w tekście jest, ale nie 
zostało zauważone przy pbbieżnym przeglądaniu materiałów przygotowa-= 
nych na posiedzenie. 

Problem samorządu załogi przedsiębiorstwa ma znaczenie podstawowe 
dla naszego społeczeństwa, a w szczególności dla powodzenia odnowy sto- 
sunków społecznych. Skoro tak, każdy ma obowiązek odnosić się do sprawy 
z pełną starannością obywatelską i zaangażowaniem. To jest nasza wspól- 
Da sprawa. 
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Tezy projektu ustawy o samorządzie załogi przedsiębiorstwa pąństwowe- 
go zoslały opublikowane, a więc udostępnione wszystkim obywatelom. 
Stworzone zostały w ten sposób warunki konsultacji społecznej. Jest to 
znamienna oznaka odnowy w procesie legislacyjnym, zerwania z systemem 
konsultacji pozorowanej, polegającej na udostępnieniu projektu wybranym 
instytucjom, organizacjom społecznym i osobom. 

Przygotowanie materiału do konsultacji, czyli — tez projektu ustawy, 
odbywało sie też po nowemu. Opracowywał je X Zespół Komisji do Spraw 
Reformy Gospodarczej, liczący pięćdziesięciu członków. Są wśród nich 
przedstawiciele załóg Huty Lenina, Stoczni Gdańskiej, Huty im. B. Bieru- 
ta, Stoczni im. Komuny Paryskiej, przedstawiciele związków zawodowych, 
profesorowie i inni pracownicy nauki prawa, ekonomii, socjologii, przed- 
stawiciele prasy, kierownictwa organizacji gospodarczych i inni. Wnieśli 
oni do prac X Zespołu własne doświadczenia, praktyczne wyniki badań em- 
pirycznych i studiów, obserwacje i spostrzeżenia oraz oparte na nich wła- 
ane oceny i wnioski, 
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Na kilku całodziennych posiedzeniach rozważono kolejne trzy wersje tez, 
a gdy zostały przez X Zespół przyjęte — przedstawiono je Komisji do 
Spraw Reformy Gospodarczej, która rozpatrzyła je na posiedzeniu w dniu 
28 stycznia 1981 r. Po posiedzeniu tym wprowadzone zostały pewne zmia- 
ny do tez i tekst dojrzał do opublikowania i poddania go konsultacji spo- 
łecznej. Należy dodać, że opublikowany tekst zawiera tezy przyjęte przez 
Zespół bez zastrzeżeń oraz podaje tak zwane warianty. Są to rozwiązania 
zgłoszone przez członków Zespołu, które nie zostały przyjęte jako tezy. 
Stanowią one informację, że były zgłaszane inne rozwiązania, które nie 
stały się tezami. Uczyniono to dlatego, by wykazać lojalność w stosunku do 
członków Zespołu i zaznaczyć, że były inne propozycje prócz przyjętych 
jako tęzy. Uznano to za korzystne i ułatwiające podejmowanie dyskusji 
nad tezami. Warianty stają się niejako zaczynem dyskusji. 


Nazwanie problemu, a właściwie instytucji, o której mówimy, nie było 
sprawą łatwą. Przy rozstrzyganiu trzeba było mieć na uwadze przepis art. 
13 Konstytucji PRL, który głosi, że załogi uczestniczą w zarządzaniu przed 
siębiorstwem państwowym. Jednocześnie należało docenić znaczenie spo- 
łeczne faktu, że od 1958 r. w świadomości i praktyce ludzi pracy zadomo- 
wiło się określenie samorząd robotniczy. Należało też mieć na względzie, 
że art. 13 Konstytucji PRL objął wszystkie przedsiębiorstwa państwowe, 
a więc również te, w których całą załogę lub jej przewagę tworzą pracowni- 
cy nie będący robotnikami. Nie był bez znaczenia również fakt, że Kodeks 
Pracy poniechał prawnego rozróżniania robotników i innych zatrudnio= 
nych w przedsiębiorstwie. Trzeba było przyjąć nazwanie, które uszanowa- 
łoby zarówno przepis prawny, jak i wartości społeczne. W wyniku rozwa- 
żań przyjęto nazwę „samorząd załogi przedsiębiorstwa państwowego”, zaś 
podstawowy organ samorządu załogi został nazwany radą załogi, wszakże 
z tym zastrzeżeniem, że w konkretnym przedsiębiorstwie załoga, w drodze 
referendum, zdecyduje, czy jej rada załogi przyjmie nazwę rada robotni- 
cza czy też rada pracownicza. Przez przyjęcie takiego uregulowania zacho- 
wuje się możliwość utrzymania rady robotniczej, a innym przedsiębiorst- 
wom — rady pracowniczej, a instytucja zatrzyma nazwę samorządu załogi, 
"co oznacza wszystkich zatrudnionych w przedsiębiorstwie. Można by mieć 
pewne wątpliwości, czy użyte w art. 13 Konstytucji PRL określenie „zało- 
'gi uczestniczą w zarządzaniu” upoważnia do stosowania nazwy samorząd. 
Jednakże społecznie uzasadnione jest utrzymanie określenia samorząd. 


załoga uczestniczy w zarządzaniu w sposób i w zakresie, który będzie 
uregulowany w ustawie. Rozwinięcie tej ustrojowej zasady wymaga uw- 

zględnienia w ustawie kilku podstawowych rozwiązań. Należy przewidzieć, 
' że załoga to zatrudnieni w przedsiębiorstwie i że w zarządzaniu uczestniczą 
zatrudnieni jako członkowie załogi, a nie organizacje społeczne przez 
swych przedstawicieli. Aby załoga mogła mówić własnym głosem — musi 
mieć możliwość uczestniczenia bezpośrednio bądź pośrednio przez wybra- 
nych przez siebie przedstawicieli, którzy będą przedstawiali poglądy i opi- 
nie oraz wnioski załogi. Przedstawicieli, których załoga może odwołać, 
gdy stracą jej zaufanie. Gdyby ustawodawca zamierzał realizować uczest- 
niczenie załogi w zarządzaniu przez przedstawicieli organizacji społecz- 
nych działających w przedsiębiorstwie, nadałby inne brzmienie art. 13 
xonstytucji PRL. Mając to na uwadze tezy przewidują ogólne zebrania 
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pracowników w przedsiębiorstwie jednozakładowym, a zebrania pracowni- 
«ów zakładów w przedsiębiorstwach wielozakładowych — jako formę 
prawną bezpośredniego udziału załogi w zarządzaniu, zaś pośredni udział 
w zarządzaniu ma być realizowany przez radę załogi, czyli radę robotni- 
czą lub radę pracowniczą, wybraną przez pracowników w drodze głosowa- 
nia tajnego, bezpośredniego, równego i powszechnego. Przewiduje się rów- 
nież możliwość odwołania niektórych lub wszystkich członków rady przez 
załogę. Przewiduje się, że kadencja członka rady ma trwać dwa lata oraz, 
że można być wybranym do rady tylko w dwóch kolejnych wyborach. 
Tezy zmierzają więc do zapewnienia rotacji oraz zmiahy składu rady. Prze- 
widuje się również ograniczenie biernego prawa wyborczego kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Mianowicie członkiem rady nie będzie mógł być wybra- 
ny.-dyrektor, jego zastępca, kierownicy zakładów oraz główny księgowy. 

Ważne zagadnienie stanowi organizacja i przeprowadzenie wyborów, 
zwłaszcza w przypadku kilku związków zawodowych w przedsiębiorstwie. 
Tezy przewidują w tej mierze pewne funkcje dla związków zawodowych. 
Ale już pę opublikowaniu tez pojawiły się głosy, aby sprawy organizacji 
przeprowadzenia wyborów oprzeć na innym 'rozwiązaniu, bez włączania 
związków zawodowych. Mianowicie, aby wybory komisji wyborczej i ukon- 
stytuowanie się tej komisji poruczyć w zakładach pracownikowi o najdłuż- 
szym stażu pracy w przedsiębiorstwie. Byłoby te pewne podobieństwo do 
sposobu otwierania pierwszego posiedzenia Sejmu przez najstarszego wie- 
kiem posła, z tą różnicą, że w przedsiębiorstwie wchodziłby w grę nie wiek, 
tylko staż pracy. Niewątpliwie zawarta jest w tym dość interesująca pro- 
pozycja, 

Kompetencje samorządu załogi przedsiębiorstwa państwowego stanowią 
problem trudny i skomplikowany do prawnego uregulowania. Trzeba bo- 
wiem uwzględnić co najmniej najważniejsze kwestie. Zacznijmy od art. 
13 Konstytucji PRL. Stanowi on o uczestniczeniu w zarządzaniu. To ozna- 
cza, że chodzi o wszystkie stadią procesu zarządzania, jak prognozowanie, 
planowanie, decydowanie, kontrola. Ponieważ ma to być uczestnictwo, 
a nie pełnia zarządzania — trzeba określić zakres uczestnictwa. Przy okre- 
ślaniu zakresu uczestnictwa trzeba mieć na uwadze, że w zarządzaniu są 
sprawy bieżącego kierowania przedsiębiorstwem oraz sprawy o znaczeniu 
podstawowym, niejednokrotnie długofalowym. A w każdym razie należy 
przewidzieć taki zakres kompetencji samorządu załogi, który faktycznie 
zapewni samorządowi załogi wpływ na prowadzenie działalności przed- 
siębiorstwa. Nie chodzi bowiem o o pozory, lecz o rzeczywiste współgospo- 
darowanie. 

Nie można w tych rozważaniach nad określeniem kompetencji samorzą= 
du załogi zapominać o tym, że uczestniczenie w zarządzaniu będzie wyma- 
gało od członków organów samorządu załogi poświęcenia uwagi i czasu 
sprawom zarządzania. Jak ooenić trafnie granicę możliwości. udźwignięcia 
przez pracowników nałożonych na nich zadań i obowiązków. Czy funkcje 
samorządowe mają pełnić w czasie godzin pracy, czy też po pracy, w czą- 
sje, który potrzebują dla rodziny, spraw osobistych itd. Nad tymi kwe- 
stiami dyskutowano w czasie opracowania tez ustawy. 

Jest więc oczywiste, że w dyskusji odezwą się głosy domagające AD 

szerszych kompetencji samorządu załogi (oby te głosy wskazały konkret- 


, 
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nie, co należałoby dodać do kompetencji projektowanych w tezach), jak też 
będą postulaty odmiennego charakteru, oceniające tezy jako zbyt daleko 
zmierzające w kierunku ograniczenia kompetencji dyrektora przedsiębior- 
stwa. Już zresztą pojawiły się wypowiedzi, że dyrektor przedsiębiorstwa 
„został spłaszczony” i nie będzie mógł zarządzać i odpowiadać za przed- 
siębiorstwo. Wreszcie należy mieć na uwadze, że kompetencje samorządu 
załogi powinny być określone konkretnie i wyraźnie, aby zmniejszyć możli- 
wość narastania wątpliwości. Konkretne określenie kompetencji ma pod-. 
stawowe znaczenie przy określaniu odpowiedzialności. 


Tezy oparte są na zasadzie, że wszystkie kompetencje w zakresie zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem należą do dyrektora. Samorząd załogi ma tylko 
te kompetencje, które są w ustawie konkretnie wymienione. Wychodząc 
z tych założeń tezy przewidują kompetencje samorządu. załogi w zgłasza- 
niu inicjatywy i wniosków, wyrażania opinii, decydowania w określonych 
sprawach oraz sprawowania kontroli. 

Podstawowe znaczenie mają kompetencje rady ŻAtOBi, tym kompeten- 
cjom należy poświęcić uwagę przede wszystkim. Otóż rada załogi ma pra- 
wo występowania z inicjatywą i zgłaszania wniosków we wszystkich spra- 
wach przedsiębiorstwa. Przewiduje się zobowiązanie dyrektora do powia- 
damiania rady załogi, jak wykorzystał zgłoszoną inicjatywę czy wniosek. 
(Jest kwestią, czy potrzebne jest określenie terminu, na przykład okres 
dwóch tygodni, na powiadomienie rady załogi przez dyrektora.) 


. Wyrażanie opinii przez radę załogi przewiduje się we wszystkich Spra- 
wach przedsiębiorstwa, w których rada załogi uzna za potrzebne wyraże- 
nie opinii. Jest jednakże przewidziany obowiązek dyrektora przedsiębior= 
stwa zasięgnięcia opinii w określonych sprawach oraz obowiązek rady zało- 
gi wyrażenia opinii. Dotyczy to następujących spraw: zawierania długoter- 
minowych umów i porozumień gospodarczych z innymi organizacjami go- 
spodarczymi oraz organami administracji państwowej, struktury organiza- 
cyjnej przedsiębiorstwa, współdziałania między jednostkami organizacyj- 
nymi przedsiębiorstwa, ochrony środowiska, ochrony konsumenta, wnio- 
sków dyrektora przedsiębiorstwa o przyznanie nagród oraz o nadanie od- 
znaczeń państwowych, inwestycji ze środków centralnych, podziału środ- 
ków na cele socjalne oraz decyzji dyrektora o przydziale mieszkania. 


Decyzje rady załogi są przewidziane w następujących sprawach: uchwa- 
lenie planu wieloletniego i rocznego, przyjęcie sprawozdania rocznego i bi- 
lansu, podjęcie inwestycji ze środków własnych, uchwalenie statutu samo- 
rządu załogi, uchwalenie statutu przedsiębiorstwa, tworzenie i ustalanie 
sposobów wykorzystania i likwidacji placówek i urządzeń sportowych, kul- 
turalnych i innych, budownictwa zakładowego, zasad przeprowadzania re- 
ferendum w przedsiębiorstwie, wyrażenia zgody na powołanie i wadi dra 
dyrektora przedsiębiorstwa oraz jego zastępców, zmiany kierunku działa. 
ności przedsiębiorstwa, długofalowego rozwoju przedsiębiorstwa, zgody na 
proponowany przez dyrektora podział wygospodarowanego dochodu na 
fundusze wynagrodzeń, socjalny, rozwoju, PRZEDWOWY oraz zgody na ZzaSa” 
dy ich wykorzystania. 

W niektórych sprawach przewiduje się współdziałanie rady załogi ze 
związkiem bądź ze związkami zawodowymi w szczególności w sprawach 
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regulaminu pracy, wprowadzania i zmiany norm pracy, regulaminu na- 
gród, tworzenia i likwidacji placówek i urządzeń socjalnych, budownictwa 
mieszkaniowego. 

W zakresie sprawowania kontroli radzie załogi służy prawo nie ograni- 
czonej przedmiotowo kontroli działalności przedsiębiorstwa oraz jego kie- 
rownictwa, ze szczególnym uwzględnieniem dbałości o racjonalną gospo- 
darkę mieniem ogólnonarodowym. Kontrola obejmuje zatem między inny- 
mi — badania i ocenę sprawozdania z wykonania zadań przedsiębiorstwa 
oraz zawartych umów, analizę sprawozdania rocznego i bilansu, kontrolę 
wykonania uchwał rady załogi, właściwego wykorzystania pracy, właściwej 
gospodarki materiałowej i finansowej, ochrony mienia społecznego, ochro- 
ny środowiska, a także przestrzegania norm pracy i dyscypliny płac w poroń 
zumieniu ze związkiem lub związkami zawodowymi. 


Radzie załogi przysługuje prawo — w wyniku kontroli wstrzymania 
wykonania decyzji dyrektora powziętej bez zasięgnięcia opinii lub uzyska- 
nia zgody rady załogi, gdy zostało to ustalone przepisami ustawy jako 
obowiązek. Jest to rozwiązanie nowe, o dużej mocy prawnej. Powinno za- 
pobiegać POSEJMOWADIŃ przez dyrektora decyzji bez uczestnictwa rady 
załogi. 

Stosunki prawne między dyrektorem scdieBiorstwa i samorządem 
załogi mają być oparte na zasadach określonych w ustawie. Mianowicie 
dyrektor nie wchodżi w skład rady załogi, ale ma obowiązek uczestniczyć 
w posiedzeniach rady, aby członkowie mogli otrzymać wyjaśnienia i odpo- 
wiedzi w poruszonych sprawach. Jest wykonawcą uchwał rady załogi. 
Jednakże gdyby dyrektor przedsiębiorstwa uznał; że uchwała jest nie- 
zgodna z prawem lub gdyby jej wykonanie mogło spowodować poważne 
naruszenie interesu społecznego, może on wstrzymać wykonanie takiej 
uchwały. Decyzję wstrzymującą wykonanie uchwały rady załogi dyrektor 
ma obowiązek uzasadnić. Rada załogi ma zapewnione środki prawne obro- 
ny. Może bowiem zgłosić „dyrektorowi swój sprzeciw, który umożliwia 
mu poddanie wydanej decyzji rewizji. Gdyby jednak dyrektor podtrzy- 
mał decyzję zawieszającą wykonanie uchwały rady załogi — może ona 
wnieść skargę do Państwowej Komisji Arbitrażowej. 

We wszystkich sprawach spornych między radą załogi i dyrektorem 
przedsiębiorstwa może się obyć bez zwracania się do komisji arbitrażo- 


". wej, tezy przewidują bowiem możliwość rozpatrzenia sporu przez komisję 


rozjemczą w składzie: przedstawiciele rady załogi i dyrektora oraz zapro- 
szony przez nich superarbiter. 


Poszukiwanie drogi rozstrzygania sporów między samorządem załogi 
i dyrektorem przedsiębiorstwa wymagało rozważenia kilku możliwości. 
Odrzucona została propozycja poruczenia orzekania organom administra- 
cyjnym. Zarówno z uwagi na niezachęcającą praktykę dotychczasową, jak 
też ze względu na to, że gdy w sporze jest przedstawicielstwo społecz- 
ności, jaką jest załoga, orzekanie nie powinno być poruczane organom ad- 
ministracyjnym i rozstrzygane w trybie administracyjnym. Była również 
rozważana propozycja poruczenia spraw sądowi pracy, ale nie zyskała 
poparcia, gdyż sąd pracy nie jest obeznany ze sprawami samorządu załogi 
i przedsiębiorstwa. Ostatecznie przyjęto drogę arbitrażową. Oczywiście z 
warunkiem, że dla tych spraw należy stworzyć podstawę orzekania w dro- 
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dze zmiany ustawy o państwowym arbitrażu gospodarczym. Niezbędne jest 
wprowadzenie nowego trybu postępowania oraz ustalenie składu orzeka- 
jącego, uwzględniającego przedstawiciela samorządu i organizacji gospo- 
darczej. 

Wiele uwagi poświęcono rozważaniom sprawy współdziałania samorządu 
załogi z innymi organizacjami działającymi w przedsiębiorstwie. Były róż- 
ne propozycje. Między innymi proponowano unormowanie sprawy w usta- 
wie, na przykład przez ustalenie stałej komisji współpracy. Nie zostało to 
uznane za odpowiadające obecnym warunkom społecznym. Nie uznano też 
za celowe i trafne regulowanie w ustawie w sposób jednolity zagadnie- 
nia, które może występować w przedsiębiorstwach w różnym kształcie. 
Przyjęto więc tezę, że rada załogi porozumie się z działającymi organiza- 
cjami w przedsiębiorstwie i wspólnie ustalą zakres i zasady współpracy. 
Uniknie się jednolitego normowania z centrum i odda się sprawę w ręce 
bezpośrednio zainteresowanych, to J podmiotów społecznego działania 
w przedsiębiorstwie. 

Na szczególną uwagę zasługują gwarancje przestrzegania ustawy o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa. Chodzi o to, aby uniknąć niewłaściwości, 
które zdarzały się w dotychczasowej praktyce. Gwarancje instytucjonalne 
są dostępne radzie załogi i dyrektorowi przedsiębiorstwa. Gdy wynikną 
spory, rozstrzygać ma organ niezależny od organów administracji państwo- 
wej, który ma orzekać na zasadach sądowych, przy udziale przedstawicieli 
stron. Sam fakt obowiązywania takiego sposobu rozstrzygania sporu powi-. 
nien powstrzymywać przed działaniem niezgodnym z prawem. Na uwagę 
zasługuje zwłaszcza teza, która głosi, że decyzja dyrektora przedsiębiorstwa 
bądź organu administracyjnego podjęta bez uzyskania obowiązkowej opinii 
oraz bez wymaganej zgody rady załogi będzie z mocy prawa nieważna. 
Przytoczone przykłady świadczą wymownie, że sprawie praworządności 
poświęcono wnikliwą uwagę. Proponowane rozwiązania służące ochronie 
praworządności powinny służyć odnowie stosunków prawnych. 

Tezy zmierzają do wprowadzenia rozwiązań, które mają służyć zwiększe- 
niu odpowiedzia!lności w przedsiębiorstwie państwowym. Proponuje się 
miarowicie przepis. że członkowie organów kolegialnych samorządu załogi 
vonoszą odpowiedzialność cywilną i karną na zasadach ogólnych. Zasada 
ta budziła początkowo pewne wątpliwości, aie uznano, że wybór na członka 
rady załogi nie jest związany z immunitetem uwalniającym członka rady 
od odpowiedzialności, gdyby swoim działaniem uczestniczył w wyrządzeniu 
szkody materialnej przedsiębiorstwu lub w popełnieniu przestępstwa. 

Statut samorządu załogi przedsiębiorstwa zasługuje na szczególną uwa- 
gę. Ma go opracować i uchwalić rada załogi, a więc rada robotnicza bądź 
rada pracownicza, a następnie ma być przyjęty w drodze referendum. 
W statucie można będzie uregulować zagadnienia, które wymagają dosto- 
sowania do warunków i zapotrzebowania konkretnego przedsiębiorstwa. 
Toteż w tezach wskazuje się liczne sprawy, które mają być uregulowane 
w statucie. Na przykład ustawa przewiduje, że rada załogi ma się składać 
z 25 członków i jednocześnie stanowi, że statut samorządu załogi może 
dkreślić większą liczbę członków. W statucie również ustali się, czy rada 
załogi ma przyjać nazwę rady robotniczej czy rady pracowniczej. Do ure- 
gulowania w statucie wyznacza się sprawy wprowadzenia rady w zakła= 
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dach na wewnętrznym ot agtzinieć i sporządzających bilans, powoływania 
komisji i zespołów. " 

Podnoszono w dyskusji stókowycja opracowania wzorcowego statutu sa- 
morządu załogi. Nie zyskała ta propozycja poparcia, gdyż faktycznie ode- 
brałaby załogom inicjatywę poszukiwania rozwiązań odpowiadających lo- 
. kalnym zapotrzebowaniom społecznym. . 

Tezy nie przewidują żadnej pionowej nadbudowy nad samorządami zało- 
gi przedsiębiorstw. Nie przewiduje się również wydawania przepisów wy- 
konawczych do ustawy. Tó co. jest niezbędne ma się znaleźć w „ustawie. 
Jeżeli dyskusja wyłoni konkretne propozycje włączenia do ustawy rozwią- 
zań, których nie przewidują tezy, zostaną niewątpliwie przyjęte. 

Wyłonił się w toku prac nad tezami problem opieki nad samorządnoś- 
cią załóg w ogóle, w całym kraju. W taki sposób, aby nie otworzył drogi 
dla odgórnego oddziaływania. Przyjęto w tezach rozwiązanie, które nie 
powinno budzić obaw, Mianowicie Sejm ma roztaczać opiekę nad samorzą- 
dem załogi przedsiębiorstwa. Sejm będzie mógł w drodze uchwały określić 
zasady udzielania poparcia i pomocy przez rady narodowe. 
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I na zakończenie artykułu pokrótce o treści wypowiedzi, które napłynęły 
po opublikowaniu tez projektu ustawy o samorządzie załogi w przedsię- 
biorstwie państwowym. Wpłynęło ich ponad dwieście z różnych stron kra- 
ju. Najwięcej, bo ponad siedemdziesiąt, z Warszawy, kilkanaście z Łodzi, 
kilka z Gdańska i Wrocławia, zadziwiająco mało z Katowic, Krakowa i Po- 
znania. Autorami opinii i uwag są pracownicy przedsiębior stw i innych or= 
ganizacji państwowych, pracownicy nauki, organizacje związkowe, partyj- 
ne. przedsiębiorstwa, zjednoczenia, organizacje samorządu załogi. W wielu 
przypadkach do wypowiedzi dołączono nowe statuty lub regulaminy samo- 
rządu już w przedsiębiorstwie zorganizowanego, przeważnie na zasadach 
podanych w opublikowanych tezach. 

Można przyjąć, że główny nurt wypowiedzi jest w zasadzie zbieżny z kie- 
runkiem wytyczonym w tezach. Ale są też wypowiedzi konirowersyjne. Do- 
tyczą one na przykład przyznania prawa emerytom do udziału w pracach 
komisji i zespołów, czasu trwania kadencji członków rady załogi, zastoso- 
wania proporcjonalności przy wyborach. sposobu powoływania dyrektora 
przedsiębiorstwa, uprawnień organu sprawującego nadzór, stosunków dy- 
rektora z radą załogi. Wobec sprzecznych opinii i wniosków nie ma mo” 
żliwości uwzględnienia wszystkich. Są też pewne propozycje odbiegające od 
kierunku przyjętego w tezach. Niektóre z nich wymagają głębszej analizy 
i rozważenia. Kilka osób np. wystąpiło z propozycją wprowadzenia udzia- 
łów pracowników we własności przedsiębiorstwa, oddawanie przedsiębiar- 
stwa w ajencje, wydzierżawianie mienia przedsiębiorstwa. Jednakże w uza- 
sadnieniu tego rodzeju wniosków autorzy nie wyjaśniają, czy znają załogi 
przedsiębiorstw państwowych, które byłyby gotowe nabyć udziały. Nic też 
nie mówi się na temat zgodności tego rodzaju propozycji z zasadami społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

W kilku wypowiedziach przedstawiony został projekt zmierzający do 
pionowej konstrukcji samorządu załogi aż do utworzenią izby samorządo- 
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wej lub izby gospodarczej w Sejmie. Propozycja ma charakter ustrojowy. 
Jej uzasadnienie jest jednak daleko niewystarczające. 

W szeregu wypowiedzi występuje propozycja ustalenia zasady, że gospo- 
darzem przedsiębiorstwa jest załoga. Ona to bezpośrednio oraz przez wy- 
braną radę powinna zarządzać przedsiębiorstwem państwowym. Załoga 
miałaby powoływać i odwoływać dyrektora przedsiębiorstwa bez udziału 
_" Qrganu państwowego. Ale uzasadnienie przyjęcia takiej regulacji ustawo- 
wej jest w tych wypowiedziach niewystarczające. W szczególności nie 
uwzględnia się oceny gotowości załogi do przyjęcia tak znacznego obciąże- 
nia obowiązkami oraz odpowiedzialności. Skoro jednak propozycje tego ro- 
dzaju są podnoszone — w porządku dziennym spraw reiormy gospodar- 
czej trzeba przewidzieć wszechstronne rozważenie tego problemu. Tu już 
nie chodzi tylko o ustawę o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego, Rzecz sięga sfery problematyki ustrojowej. 
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IX NADZWYCZAJNY 
ZJAZD PZPR 


W dniach 14—20 lipca 1981 r. obradował w Warszawie IX Nadzwyczajny 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


W pracach zjazdu uczestniczyło 1955 delegatów, w tym 438 robotników 
i 195 rolników, przedstawiciele inteligencji pracującej, reprezentanci róż- 
nych pokoleń. 

W zjeździe wzięły udział delegacje bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych krajów socjalistycznych z delegacją KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, której przewodniczył członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz Komitetu Moskiewskiego KPZR tow. Wiktor Griszyn. 


Wśród gości zjazdu znalazły się m. in. delegacje sojuszniczych stron= 
nictw politycznych — Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnie- 
twa Demokratycznego, przedstawiciele władz państwowych i organizacji 
społecznych. 

Obrady IX Nadzwyczajnego Zjazdu otworzył I sekretarz KC PZPR 
tow. Stanisław Kania. W roboczo-organizacy jnej części pierwszego dnia 
zjazdu delegaci We 203-osobowe prezydium i 64-osobowy Sekretariat 
zjazdu. 


W głosowaniu przyjęto porządek obrad złożony z referatu ustępującego 
Komitetu Centralnego, dyskusji, wyborów władz i przyjęcia uchwał, uzu- 
pełniony następnie o poprzedzający wybory punkt poświęcony rozpatrze- 
niu sprawozdania z działalności komisji powołanej na X Plenum KC dla 
oceny przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialności oso- 
bistej członków PZPR, pełniących funkcje kierownicze. Następnie przyjęto 
w głosowaniu: regulamin obrad i składy komisji zjazdowych — mandato- 
wej, uchwał i rezolucji, statutowej, wyborczej oraz odwołań -do IX Zjazdu. 


Oficjalną część zjazdu — z udziałem zaproszonych gości, w tym delega- 
cji zagranicznych — rozpoczął tow. Stanisław Kania wygłaszając prze- 
mówienie powitalne. Po uczczeniu minutą milczenia pamięci zmarłych 
weteranów ruchu Pac i działaczy partii, tow. Stanisław Kania 
wygłosił referat programowy Komitetu Centralnego. 


Po referacie rozpoczęła się dyskusja plenarna. 


15 lipca, w drugim dniu zjazdu, na posiedzeniu z udziałem wyłącznie 
delegatów zjazd przyjął zasady wyboru centralnych władz partii. W spra- 
wie trybu wyborów I sekretarza KC, Komitetu Centralnego, Centralnej 
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Komisji Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej postano- 
wiono, że wybierać te organy będzie zjazd w głosowaniu tajnym, przy -: 
obowiązkowym udziale w wyborach co najmniej 2/3 obecnych na zjeździe 
delegatów, a za wybranych uważać się będzie tych, którzy uzyskają ko- 
lejno największą ilość głosów i ponad 50 proc. ważnych głosów. 

Zjazd ustalił też następującą liczebność centralnych władz partii: Ko- 
mitet Centralny — 200 członków i 70 zastępców; Centralna Komisja Re- . 
po — 70 członków ; Centralna Komisja Kontroli Partyjnej — 90 człon- * 

ów. 

Następnie ustalono tryb wyłaniania i proponowania kandydatów na . 
funkcję I sekretarza KC oraz tryb jego wyborów. Postanowiono, że kandy- . 
datów do tej najodpowiedzialniejszej w partii funkcji zaproponuje nowo . 
wybrany Komitet Centralny spośród swoich członków, a przewodniczący 
obrad przedstawi zjazdowi kandydatury do akceptacji w głosowaniu jaw— 
nym. Delegaci w głosowaniu tajnym wybiorą I sekretarza KC, który zo— 
stanie jednocześnie członkiem Biura Politycznego KC. ' 


Zjazd ustalił też zasady wyłaniania i zgłaszania kandydatów do central- 
nych władz partii. Przyjęto przede wszystkim, iż każdy delegat ma prawo - 
wysuwania kandydatów: Listy imienne kandydatów do władz Komisja 
Wyborcza przedstawi zjazdowi do akceptacji w głosowaniu jawnym. 


Ustalono też, że liczbę członków Biura Politvcznego, zastępców człon— 
ków Biura Politycznego i sekretarzy KC określi zjazd w jawnym głoso— 
waniu na wniosek nowo wybranego KC. Kandydatów proponuje I sekretar:. 
KC oraz członkowie KC, a wyboru dokonuje Komitet Centralny w głoso— 
waniu tajnym. Zdecydowano też o zasadach wyboru przewodniczących 
i prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kontroli 

" Partyjnej. | | 

Po podjęciu uchwał w sprawach proceduralnych kontynuowano dysku— 
sję plenarną. 

Na wieczornym posiedzeniu zamkniętym omawiano sprawozdanie po— 
wołanej na X Plenum KC pod przewodnictwem tow. Tadeusza Grabskiego 
komisji, która ustalała odpowiedzialność osobistą członków PZPR spra 
wujących funkcje kierownicze. Po dyskusji, w głosowaniu jawnym, dela- 
gaci zjazdu przyjęłi dwa wnioski. Na podstawie materiałów przedstawio- 
nych przez komisję oraz wniosków delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazc 
PZPR delegaci podjęli decyzję o wykluczeniu z szeregów partii Edward: 
Gierka. Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pyki, Jan: 
Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego. Również w głosowaniu jawnyn 
zjazd zatwierdził uchwałę XVII Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Kato 
wicach w sprawie wydalenia z szeregów PZPR Zdzisława Grudnia. 


16 lipca, w trzecim dniu zjazdu, podczas obrad zamkniętych przyjęt. 
— po dyskusji — w głosowaniu jawnym listę kandydatów do centralmy c: 
władz partii. Objęła ona łącznie 618 nazwisk, co stanowi 31 proc. delegsató+ 
na IX Zjazd. Wybrano również 130-osobową Komisję Skrutacyjną. 


Po południu rozpoczęło pracę 16 zespołów problemowych zjazdu, Istór 


skoncentrowały uwagę na najważniejszych dla partii, kraju i gospodarti 
dziedzinach: "= 


I — Ideologiczna i organizacyjna jedność PZPR, przewodnia rola part 
w walce o socjalistyczną odnowę; 
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II — Rola Statutu PZPR w działalności partii; 

III — Problemy socjalistycznej demokracji i samorządności, umocnie- 
nie praworządności i socjalistycznego państwa; 

IV — Rola prasy, radia i telewizji w pracy ideowo-wychowawczej i pro- 
pagandowej partii; 

Vv — Problemy młodego pokolenia Polski Ludowej; ; 

VI — Polityka gospodarcza PRL — założenia reformy gospodarczej; 

VII — Rozwój produkcji rynkowej, kierunki zrównoważenia rynku; 

VIII — Polityka międzynarodowa i współpraca gospodarcza z zagranicą; 

IX — Problemy racjonalnego wykorzystania zasobów surowcowych. 
i paliwowo-energetycznych, węgiel — podstawowym bogactwem narodu; 
 X— Podstawowe problemy rozwoju wsi, rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej; 

XI — Problemy edukacji i kultury narodowej; . 

XII — Nauka i technika w służbie gospodarki narodowej; ; 

XIII — Ochrona zdrowia i środowiska naturalnego; 

XIV — Partia a ruch związkowy w Polsce; 

XV — Problemy polityki socjalnej — rodzina, świadczenia społeczne 
i polityka mieszkaniowa; 

XVI — Polityka kadrowa PZPR. 

W dyskusji toczonej w zespołach problemowych uczestniczyli obok de= 
legatów zaproszeni na obrady specjaliści z różnych dziedzin, wybitni prax- 
tycy i naukowcy. 

W późnych godzinach wieczornych odbyło się kolejne zamknięte posie- 
dzenie zjazdu, na którym przeprowadzono wybory do centralnych instan- 
cji PZPR. 

17 lipca, w czwartym dniu zjazdu, kontynuowano prace w 16 zespołach 
problemowych. Po południu podjęto ponownie dyskusję plenarną nad re- 
teratem KC oraz ogłoszone zostały wyniki wyborów do centralnych władz 
PZPR: Komitetu Centralnego, Centralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej. 

18 lipca, w piątym dniu zjazdu, przed południem zakończyły obrady 
zespoły problemowe. Sformułowaiy one wiuioski wynikające z uzeca iu 
dyskusji i przekazały je do Komisji Statutowej oraz Komisji Uchwał i Re- 
zolucji zjazdu. Ogółem w dyskusji w zespołach uczestniczyło 2575 osób: 
delegatów, zaproszonych gości i ekspertów. Głos zabrało 761 osób, w tym 
658 delegatów. Do protokołu złożyły swój głos 573 osoby, w tym 540 dele- 
gatów. 


* 


W godzinach południowych 18 lipca odbyło się I plenarne posiedzenie 
nowo wybranego Komitetu Centralnego PZPR. 


Z upoważnienia Prezydium zjazdu obrady prowadził członek KC, tow. 
Wojciech Jaruzelski. Zaproponował porządek obrad: 1. Ustalenie kandy- 
datur na I sekretarza KC PZPR w ceiu przedstawienia ich do wyberu 
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przez zjazd; 2. Ustalenie składu liczbowego Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC. 


Porządek obrad został przyjęty. Plenum przystąpiło do ustalenia listy 
kandydatów na I sekretarza KC. Kandydatów, gdyż członkowie KC po- 
stanowili w trakcie wymiany zdań, iż winni przedstawić delegatom do 
wyboru co najmniej dwóch. Kolejno padają 4 nazwiska: towarzysze Sta- 
nisław Kania, Stefan Olszowski, Kazimierz Barcikowski, Mieczysław 
F. Rakowski. Następuje dyskusja, w trakcie której, po rezygnacji z kan- 
dydowania towarzyszy St. Olszowskiego i M. F. Rakowskiego, pozostają 
na liście kandydatury towarzyszy Stanisława Kani i Kazimierza Barci- 
kowskiego. W jawnym głosowaniu członkowie KC jednogłośnie postano- 
wili przedłożyć je zjazdowi, zobowiązując przewodniczącego obrad do za- 
prezentowania ich z trybuny zjazdu. 


W trakcie dyskusji padały uwagi, że od przyszłego sekretarza KC ocze- 
kuje się zarówno. rozwagi i mądrości w rozwiązywaniu: trudnych, społecz- 
nych spraw, jak również stanowczości i konsekwencji w walce o socjali- 
styczny kształt odnowy. Tych cech — jak podkreślano — oczekuje się 
zresztą od całego Komitetu Centralnego. 

W tej części plenum wypowiadali się członkowie KC, towarzysze: mistrz 
elektryk w elektrowni ,„Adamów” pompownia Milkowice, woj. konińskie 
— Czesław Borowski; kierownik Gospodarstwa Rolnego RSP Kamion, 
gm. Puszcza Mariańska, woj. skierniewickie — Benedykt Suchecki; rolnik 
ind. we wsi Cetki, gm. Rypin, woj. włocławskie — Artur Kwiatowski; 
maszynista w zakładach offsetowych RSW „,Prasa-Książka-Ruch”, woj. 
warszawskie — Albert Kosowski; lek. med. ZOZ w Warszawie Praga-Płn. 
— Władysław Fidziński; nadgórnik z KWK ,,Pstrowski” w Zabrzu — Feliks 
Różański; Wojciech Jaruzelski; rolnik ind. we wsi Kędzierzyn, gm. Sianów, 
woj. koszalińskie — Mieczysław Maksymowicz; lek. med., zastępca dyr. 
Instytutu Ginekologicznego i Położniczego Akademii Medycznej w Pozna- 
niu — Tadeusz Pisarski; dyrektor ZOZ w Katowicach — Gizela Pawłow- 
ska: Kazimierz Barcikowski; Stefan Olszowski i Stanisław Kania. 

W drugim punkcie obrad tow. Stanisław Kania zgłosił projekt składu 
ilościowego Biura Politycznego oraz Sekretariatu KC. Zakłada on możli 
wość stosowania pewnej elastyczności w kształtowaniu organów wykonaw— 
czych KC. Tak więc proponuje się, aby Biuro Polityczne składało się z712— 
—19 członków oraz 2—5 zastępców, Sekretariat zaś z 7—11 członków. Tow. 
St. Kania podkreślił, że w Biurze Politycznym powinna być większa niż 
dotąd reprezentacja robotników. 

Członkowie KC w głosowaniu jawnym przyjęli wniosek jedqogłośnie, 
postanawiając przedstawić go do zatwierdzenia delegatom na zjazd. 

W drugiej części plenum wypowiadali się towarzysze: z-ca czł, KC, I se- 
kretarz KD Warszawa Śródmieście — Zdzisław Tokarski; członek KC, 
"monter w Kombinacie Maszyn Włókienniczych „Wifama” w Łodzi — Ry- 
szard Brodowicz; członek KC, betoniarz-zbrojarz w „Budopolu” we Wro- 
cławiu — Marek Pabjan; zastępca członka KC, nauczyciel akademicki 
SGGW-AR w Warszawie — Zbigniew Kamecki; członek KC, I sekretarz 
KZ w Toruńskiej Przędzalni Czesankowej — Marian Arendt i członek KC, 
dyr. Instytutu Inżynierii Materiałowej WSI, Koszalin — Antoni Kwiatkow- 
ski. _ 
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* 


O decyzjach podjętych na I Plenum KC poinformował delegatów %żow. 
Wojciech Jaruzelski i zaprezentował kandydatów na I sekretarza KC. Po 
dyskusji — w czasie której na pytania delegatów odpowiadali kandydaci, 
a także towarzysze Stefan Olszowski i Mieczysław F. Rakowski — zjazd 
w głosowaniu jawnym umieścił na liście kandydatów dwa nazwiska: Ka- 
zimierza Barcikowskiego i Stanisława Kani. Odbyło się głosowanie, które 
dało następujące wyniki: oddano 1944 głosy, w tym 1939 ważnych; tow, 
Kazimierz Barcikowski uzyskał 568 głosów, tow. Stanisław Kania — 2 
głosów; 60 głosujących skreśliło oba nazwiska. 


Nowo wybrany I sekretarz KC tow. Stanisław Kania wygłosił przemó- 
wienie:  - . 


Drogie towarzyszki i towarzysze delegaci! Ogłoszone zostały przed chwi- 
lą wyniki wyborów I sekretarza Komitetu Centralnego partii. Mam pełnić 
tę funkcję w ciągu najbliższych lat. Dokonaliście wyboru, którego trafność 
zweryfikuje czas. Jest. to dla mnie akt wielkiego zaufania. Jest to zarazem 
ogromne zobowiązanie, jest to wielki ciężar funkcji, którą mi przed chwilą 
powierzyliście. Serdecznie Wam za to zaufanie dziękuję. Tak jak dla każ- 
dego działacza, i dla mnie jest ono wielkim źródłem siły. Po prostu chce 
się działać, jeśli jest świadomość wielkiego zaplecza, tak dostojnego, tak 
wiarygodnego w partii, jak wiarygodny w partii jest ten nasz zjazd. 


W tym zaufaniu odczytuję stosunek do linii, której byłem jednym 
z współtwórców i realizatorów — linii socjalistycznej odnowy, linii po- 
rozumienia, linii walki o obronę zasad socjalizmu, Tej linii, bądźcie pewni, 
pozostanę wierny. x 

Jest w tym akcie wielkie dla mnie zobowiązanie: sprostać, podołać ocze- 
kiwaniom, które wiążą się z funkcją I sekretarza. Przed ponad dziesięcio- 
ma miesiącami, kiedy z woli Komitetu Centralnego obejmowałem funkcję 
sekretarza partii, oświadczyłem, że w czasie swej długiej przynależności 
do partii nigdy nie zdawałem sobie sprawy, że Polska Ludowa, że moja 
partia stanie przed tak złożonymi problemami. Nigdy też nie przypuszcza- 
łem, że mnie przyjdzie stanąć na czele partii. Byłem jej żołnierzem od 
pierwszych dni wolności, żołnierzem ruchu oporu, ale nigdy nie myślałem, 
nigdy nie marzyłem o dowódczych funkcjach. To nie tym się mierzyło 
marzenia. 


Dziś słowa, które wypowiedziałem, przed dziesięcioma miesiącami, ro- 
zumiem jeszcze głębiej, ale i ciężar tej funkcji czuję jeszcze pełniej. Sytua- 
cja kraju to właśnie uświadamia. Na VI Plenum Komitetu Centralnego 
mówiono, że ta najwyższa między zjazdami instancja powołuje przywód- 
ców. Oświadczyłem, że nie chcę być przywódcą, gdyż wówczas i dziś jestem 
pewien, że naszej partii jest niepotrzebny przywódca. Jestem zwolennikiem 
tego, żeby I sekretarz, w tym przypadku mnie przyszło spełniać tę funkcję, 
był przede wszystkim organizatorem zbiorowej mądrości Komitetu Cen- 
tralnego. To wielka siła, to początek warunków, żeby w skali całego kraju 
funkcjonowała zbiorowa mądrość partii. Temu chcę wiernie służyć. 

Wiem, że od kierującego partią, a może ściślej, od organizatora pracy 
Komitetu Centralnego, wymaga się różnych cech i mam świadomość, że 


te wymagania będą rosnąć. Dyskusja przed wyborem na funkcję I sekre- 
tarza była tego świadectwem. Żąda się słusznie i odwagi, i stanowczości, 
żąda się rozwagi i skromności, żąda się, żeby I sekretarz nigdy nie zapom- 
niał, że jest też człowiekiem. Tego nie zapomnę, wywodzę się przecież 
jak decydująca część sali z prostych ludzi. Ludzi pracy. I sekretarz nie 
może zapomnieć, że ma być pierwszym, ale pierwszym wśród równych. 
Jest jeszcze jedna cecha charakteru potrzebna sekretarzowi i mam świa- 
domość, że wymaga się jej od sekretarza każdego szczebla — sekretarza 
Komitetu Centralnego również — wiary w naszą partię, w jej możliwości, 
w jej niespożyte siły, po prostu wiary w ludzi, w człowieka. To musi wy- 
nikać z faktu, że jesteśmy tymi, którzy ludziom, ludziom pracy służą. 
Wynika to też z faktu, że racja jest po naszej stronie. Historyczna racja, 
która sprawiła, że to nasza partia przedstawiła s'vgram wyzwolenia na- 
rodowego i społecznego, program, który okazał się zwycięski w realizacji, 
że dziś nasza partia ma nie tylko historyczne, ale więlkie moralne prawo, 
żeby pełnić przewadnią rolę. 


Nie ukrywamy błędów na żadnych szczeblach, czynimy wszystko, żeby 
je usunąć. Z całą pasją reagujemy na wszelkie nieprawidłowości w naszym 
życiu i w naszych szeregach również. To daje również moralne prawo do 
przewodzenia. My wyznaczyliśmy program socjalistycznej odnowy. W kon- 
fliktach dopatrzyliśmy się protestu klasy robotniczej, z konfliktów wy- 
prowadziliśmy rozwinięty program rozwoju socjalistycznej demokracji, 
unowocześnienia naszego socjalistycznego państwa, przywrócenia demo- 
kratyzmu, leninowskich zasad w życiu naszej partii. 


Stoimy przed złożonymi problemami, jest ich bardzo dużo. Mamy przy- 
wrócić naderwane zaufanie. mamv wyjść naprzeciw tej wielkiej udrece 
milionów Polaków, którzv borykają się z rozlicznymi trudnościami, cho- 
ciażby związanymi z rynkiem. 


Mamy umocnić przewodnią rolę naszej partii. Mamv odzyskać i utrwalić 
wiarygodność naszego kraju, naszej partii wśród sojuszników, żeby nikt 
na świecie nie miał wątpliwości, że Polska jest i będzie niezłomnym ogni- 
wem socjalistyernej wspólnoty, a nasza partia marksistowsko-leninowską 
partią i zarazem głęboko polską. 


Mamy wolę opanowania tych trudności, które tak godzą nie tylko w lu- 
dzi, ale które tworzą stan zagrożenia i dla socjalizmu, i dla niepodległego 
bvtu kraju. My te trudności opanujemy. I w realizacji tych zadań widzę 
swoją odpowiedzialną rolę i funkcję. 


Chciałbym być sekretarzem całej partii, wszystkich jej oddziałów. Tego 
najważniejszego, który jest fundamentem jej siły — robotniczego oddziału 
partii. Z nazwy partii wynika, że klasie robotniczej przede wszystkim słu 
żymy. Chciałbym być sekretarzem tej części partii, która służy ludziom 
wsi i tej części partii, która budzi niespożyte siłv naszej inteligencji, na— 
szej młodzieży — po prostu sekretarzem całej partii, która narodowi pol— 
skiemu służy. 


Wszystko, co będzie w moich możliwościach, chciałbym spożytkowacć 
na budowę jedności całej naszej partii. Tak, żeby dla wszystkich było jasne, 
że możemy i powinniśmy iść prostą drogą po kursie socjalistycznej odno— 
wy, po linii porozumienia, linii walki z zagrożeniami socjalizmu. Takina 
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kursem chciałbym wraz z Komitetem Centralnym prowadzić partię, ani 
w iewo, ani w prawo, a prosto ku socjalistycznej odnowie. 


Również 18 lipca w toku debaty plenarnej wicepremier tow. Mieczysław 
Rakowski złożył informację rządu o sytuacji społeczno-politycznej w kraju. 


19 lipca, w szóstym dniu zjazdu, zjazd kontynuował debatę plenarną. 
Zabrał w niej głos premier rządu tow. Wojciech Jaruzelski. Omówił obszer- 
nie sytuację społeczno-gospodarczą kraju i rządowy program działań zmie- 
rzających do przezwyciężenia źródeł i przejawów kryzysu. 


b 4 


19 lipca odbyło się kolejne plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego PZPR dla wyłonienia swych ciał wykonawczych — Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu. 


Obrady prowadził I sekretarz KC tow. Stanisław Kania, który na wstępie 
raz jeszcze podkreślił wielką odpowiedzialność ciążącą na Komitecie Cen- 
tralnym ukształtowanym w toku najbardziej demokratycznej w dziejach 
partii kampanii. Zaakcentował znaczenie inspiratorskich i kontrolnych 
funkcji KC w stosunku do Biura Politycznego i Sekretariatu KC, komi- 
tetów wojewódzkich i aparatu partyjnego. Zapowiedział też szybkie zwo- 
łanie po zjeździe posiedzenia KC dla przedyskutowania trybu jego pracy 
i ustalenia najbliższych praktycznych zadań. | 

Zgodnie z przyznanymi mu uprawnieniami I sekretarz KC zgłosił do 
Biura Politycznego następujące kandydatury: Kazimierza Barcikowskiego, 
I sekretarza Komitetu Łódzkiego Tadeusza Czechowicza, dotychczasowego 
ministra spraw zagranicznych Józefa Czyrka, brygadzistki w radomskim 
„Radoskórze” Zofii Grzyb, premiera Wojciecha Jaruzelskiego, rektora 
Akademii Ekonomicznej w Katowicach Zbigniewa Messnera, dotychczaso- 
wego ministra spraw wewnętrznych Mirosława Milewskiego, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Hieronima Kubiaka, I sekretarza KZ w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina Jana Łabęckiego, brygadzisty budowlane- 
go z Warszawy Albina Siwaka, Stefana Olszowskiego, I sekretarza KW: 
w Tarnowie Stanisława Opałki, I sekretarza KW we Wrocławiu Tadeusza 
Porębskiego i górnika w KWK „Siemianowice” Jerzego Romanika, 


Na zastępców członków Biura Politycznego: redaktora naczelnego „Życia 
Gospodarczego” Jana Główczyka i I sekretarza KW w Olsztynie Włodzi- 
mierza Mokrzyszczaka. 


Na sekretarzy KC: Kazimierza Barcikowskiego, Józefa Czyrka, Hiero- 
nima Kubiaka, Mirosława Milewskiego, dyrektora Kombinatu PGR w 
Głubczycach na Opolszczyźnie Zbigniewa Michałka, Stefana Olszowskiego 
oraz I sekretarza KW w Siedlcach Mariana Woźniaka. 


. Tow. Stanisław Kania — na mocy wyboru przez zjazd na I sekretarza 

KC — wchodzi oczywiście w skład Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
W myśl postulowanej i proponowanej w projekcie statutu zasady niełą- 
czenia stanowisk kierowniczych 'w partii i aparacie państwowym, jedynie 
premier spośród członków rządu byłby członkiem Biura Politycznego; . 
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obaj dotychczasowi ministrowie, obejmując stanowiska sekretarzy, ustąp 
liby ze swych stanowisk rządowych. 


Charakteryzując ogólnie swoją propozycję kandydatur, tow. Stanisła' 
Kania zwrócił uwagę, iż zawiera ona możliwie pełną reprezentację różnyc 
środowisk, poszerza udział robotników i po raz pierwszy wprowadza d 
Biura Politycznego kobietę oraz przewodniczącego rady narodowej (pro 
Messner jest przewodniczącym katowickiej WRN). Wśród kandydatur n 
8 sekretarzy 5 to ludzie nowi we władzach partyjnych. I sekretarz poc 
kreślił także, iż proponowany przez niego skład Biura Polityczneg 
uwzględnia różne odcienie postaw mieszczące się w ramach linii socjal: 
stycznej odnowy, co powinno dobrze służyć jednoczeniu całej partii. 


Dyskusja, która rozwinęła się na plenum, dotyczyła ustaleń statutc 
wych w kwestii udziału sekretarzy w Biurze Politycznym, odpowiedzia] 
ności spoczywającej na członkach centralnego kierownictwa partii, pc 
trzeby konsolidacji i zaufania wewnątrz Komitetu Centralnego. Charak 
terystyczny dla niej może być jeden z głosów: „Nie znamy się wzajemnie 
Wielu z nas nie ma wielkiego doświadczenia politycznego. Ale od na 
w.dużej mierze zależy, czy nasza partia będzie zjednoczona czy podzielon: 
To my przede wszystkim musimy przełamać barierę nieufności, któr 
przeszkadza w odradzaniu się partii”. 


Członkowie KC zgłosili dalsze kandydatury do Biura Politycznego: to 
warzyszy Mieczysława Maksymowicza, rolnika z woj. koszalińskiego, Ka 
zimierza Miniura, I sekretarza KZ w Hucie im. Lenina, Józefa Mitak: 
ślusarza w Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego i Stefana Paterka, górnik 
w KWK „Victoria” w Wałbrzychu, zaś na zastępców członków: Stanisław 
Kałkusa, brakarza w HCP w Poznaniu i Jadwigę Nowakowską, mistrz 
w ZPDz Femina” w Łodzi. 


Kandydaci udzielali odpowiedzi na kierowane do nich pytania. Następ 
nie plenum w jawnym głosowaniu przyjęło listę kandydatów. 


Plenum w głosowaniu jawnym przyjęło propozycję St. Kani, aby wy 
brać 14 członków Biura Politycznego (obok I sekretarza KC), 2 zastępcóv 
członków Biura Politycznego oraz 7 sekretarzy KC. 


Plenum, także zgodnie z nowo proponowanym zapisem statutowym 
w głosowaniu jawnym potwierdziło na stanowiskach redaktorów naczel 
nych organów Komitetu Centralnego: Wiesława Beka w „Trybunie Ludu' 
Stanisława Wrońskiego w „Nowych Drogach” i Mieczysława Roga-Świost 
ka w „Chłopskiej Drodze”. 


Akt głosowania tajnego nad kandydaturami do Biura Politycznego i Se 
kretariatu KC odbył się o godz. 17. 


* 

W godzinach wieczornych 19 lipca I sekretarz KC, tow. Stanisław Kani 
poinformował zjazd o wynikach wyborów do Biura Politycznego i Sekre 
tariatu KC. 

Tego samego dnia, 19 lipca, odbyły się również pierwsze plenarne pa 
siedzenia Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej i Centralnej Komisji Re 


* 
Pa 
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wizyjnej. W głosowaniu tajnym przewodniczącym CKKP wybrany został 
tow. Jerzy Urbański, a przewodniczącym CKR — tow. Kazimiera Moraw= 

20 lipca IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zakończył obrady. Zjazd uchwa- 
lił nowy Statut PZPR oraz przyjął następujące dokumenty: 

— uchwałę w 100-lecie polskiego ruchu robotniczego; 

— uchwałę o powołaniu komisji dla opracowania perspektywicznego | 
programu PZPR; 

— uchwałę programową IX Zjazdu; 

— odezwę do narodu polskiego. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR tow. 
Stanisław Kania. | | 

Zjazd zakończył się odśpiewaniem Międzynarodówki i hymnu narodo- 
wego. 


ł 


* 


W numerze publikujemy referat programowy Komitetu Centralnego 
PZPR, sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR, sprawozdanie Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej, sprawozdanie Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej, sprawozdanie powołanej na X Plenum komisji pod przewodnic- 
twem T. Grabskiego, która ustalała odpowiedzialność osobistą członków 
PZPR pełniących funkcje kierownicze, uchwały IX Zjazdu, odezwę IX 
Zjazdu do narodu polskiego, przemówienia tow. Stanisława Kani wygło- 
szone na otwarcie i na zakończenie zjazdu oraz pełny skład centralnych , 
władz partii. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Stanisława Kani 
wygłoszone na otwarcie IX Zjazdu 


Szanowne towarzyszki i towarzysze delegaci! 
Szanowni goście zjazdu! 


Świadomi historycznej odpowiedzialności za losy państwa i narodu, świa- 
domi powagi sytuacji, w jakiej znalazł się nasz kraj, świadomi ocze- 
kiwań i nadziei Polaków — zebraliśmy się na Nadzwyczajnym, IX Zjeż- 
dzie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Jesteśmy uczestnikami doniosłych przemian w życiu partii i narodu, ale 
tąkże w pełni świadomi wielkich zagrożeń, które zawisły nad naszym 
krajem. To wszystko określa wagę naszych obrad i decyzji, które podej- 
_miemy. ; 

Spoczywa na nas powinność stworzenia na x Zjeżdzie marksistowsko-le- 
ninowskiego programu, który sięgał będzie do dorobku wielkiej, autentycz- 
nej, choć przecież nie wolnej od kontrowersji dyskusji przedzjazdowej! 
Tu, na zjeździe, odpowiedzieć musimy na pytania nurtujące nie tylko człon- 
ków naszej partii, ale wszystkich Polaków, pytania, które w ostatnich 
miesiącach tak często i z taką siłą. z troską o los kraju, stawiane były 
na każdym zebraniu, w każdej rozmowie. 


Od zjazdu oczekuje się wiele. Może nawet zbyt wiele. Ale i skala prob- 
lemów do rozwiązania jest dziś ogromna. Nadzwyczajny Zjazd ma potwier- 
dżić naszą zdolność do sprostania tym oczekiwaniom, do kierowania bie- 
giem wydarzeń, do wytyczania dróg rozwoju kraju. ; 


Niechaj trud przez nas dotąd podjęty, którego ukoronowaniem jest 
zjazd, przyniesie dojrzały program działania naszej partii, całego narodu. 
Niechaj zjazd uczyni naszą partię zdolną — jednością i ciągłością ideową, . 
polityczną, wysokim morale swych szeregów — do twórczej, bojowej reali- 
zacji tego programu. Niechaj naszym wysiłkom towarzyszy wiara w siły 
partii i wola działania, chłodna rozwaga, rozsądek i odpowiedzialność. 


Szanowni towarzysze! 


W minionych 17 miesiącach śmierć zabrała z naszych szeregów wielu 
zasłużonych działaczy — weteranów ruchu robotniczego, a także człon 
ków centralnych władz partii, a wśród nich generała broni Zygmunta 
Berlinga, Teodora Palimąkę, Rudolfa Juzka, Romana Nowaka, Zenona No- 
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waka, marszałka Polski Mariana Spychalskiego, Genowefę Stefańską, Je- 
rzege Wójcika. Odeszło z naszych szeregów wielu ofiarnych, ideowych 
członków partii. 

Uczcijmy ich pamięć chwilą ciszy. 


Towarzysze! 


Obradom zjazdu towarzyszy uwaga i najlepsze życzenia naszych przy= 
jaciół komunistów bratnich krajów wspólnoty socjalistycznej, komunistów 
całego świata, wszystkich, którym bliska jest socjalistyczna Polska, którzy 
doceniają rolę, jaką spełnia nasza partia we współczesnym rewolucyjnym 
ruchu międzynarodowym. 


Słedzić je będą uważnie również nasi przeciwnicy, którzy chcieliby wi- 
dzieć Polskę skłóconą i słabą i zepchnąć ją z socjalistycznej drogi rozwoju. 

Możemy im powiedzieć tylko tyle: Polska jest i będzie trwałym ogniwem 
wspólnoty państw socjalistycznych! Braterska przyjaźń i sojusz Polski ze 
Związkiem Radzieckim, z innymi krajami socjalistycznymi, były, są i będą 
kamieniem węgielnym naszej polityki zagranicznej, fundamentem -bezpie- 
czeństwa naszych granice i niepodległego rozwoju naszego kraju! 

Nigdy nie zapomnimy, że niepodległość Polski i socjalizm — to pojęcia 
nierozerwalne! 

Dziękujemy bratnim partiom za przyjęcie naszego zaproszenia na zjazd. 

Serdecznie witam delegację Komunistycznej Partii Związku Radzieckie” 
go pod przewodnictwem członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego, 
I sexretarza Komitetu Moskiewskiego tow. Wiktora Griszyna. 

Witam członków delegacji: 


— zastępcę członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, pierwszego sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Białorusi tow. Tichona Kisielowa; 

— sekretarza Komitetu Cehtralnego Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego tow. Konstantina Rusakowa; 

— członka Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, ambasadora Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej tow. Borysa Aristowa. 

Witam serdecznie: 

— delegację Komunistycznej Partii Czechosłowacji pod przewodnictwem 
członka Prezydium Komitetu Centralnego, I sekretarza Komitetu Miejskie- 
go w Pradze tow. Antonina Kapka; 

— delegację Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności pod przewod- ' 
nictwem członka Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralnego 
tow. Wernera Felfe; 


— delegację Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej pod prze- 
wodnictwem członka Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralne- 
go tow. Ferenca Havasi; 


— delegację Bułgarskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego, pierwszego zastępcy 


przewodniczącego Rady Ministrów Ludowej Republiki Bułgarii tow. To- 
dora Bożinowa; 


18 


— delegację Rumuńskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwerr 
członka Biura Politycznego Komitetu Wykonawczego, sekretarza Komite- 
tu Centralnego tow. Josifa Banca; 

— delegację Komunistycznej Partii Wietnamu pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, | wicepremiera rządu Wietnamskiej Republik: 
Socjalistycznej legendarnego generała tow. Vo Nguyen Giapa; 

— delegację Komunistycznej Partii Kuby pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralnego tow. Carlosa Rafaela 
Rodrigueza; 

— delegację Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej pod przewodni- 
ctwem zastępcy członka Bjura Politycznego, przewodniczącego Centra]- 
nej Komisji Kontroli Partyjfej tow. Budyna Deżida; 

— delegację Związku Komunistów Jugosławii pod przewodnictwem 
członka Prezydium Komitetu Centralnego tow. Aleksandra Grliczkowa; 

— redaktora naczelnego „Problemów Pokoju i Socjalizmu” tow. Kon- 
stantina Zarodowa. 


„Towarzyszki i towarzysze! 


Bojowość naszej partii wyraża się w żywotności tradycji ruchu robot- 
niczego, w ich oddziaływaniu na młode pokolenia komunistów. Składając 
hołd wszystkim pokoleniom weteranów walki rewolucyjnej i wyzwoleń- 
czej, weteranów pracy, którzy zbudowali fundamenty naszego kraju — 
«witam ich przedstawicieli uczestniczących w obradach zjazdu, a wśród 
nich wielkiego żołnierza, marszałka Polski — tow. Michała Rol Ziale:- 
skiego. 
Witam przedstawicieli bratnich stronnictw politycznych: Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczelnego Komitetu profesorem Ste- 
fanem lgnarem, Stronnictwa Demokratycznego z przewodniczącym Cen- 
tralnego Komitetu profesorem Edwardem Kowalczykiem. 
_'_._ Nasza partia liczy jak zawsze na trud uczonych polskich, twórców kul- 

tury, nauki i techniki. Witam ich przedstawicieli zgromadzonych tu — 
na zjeździe — i zwracam się z prośbą o aktywny udział w pracach zjaz- 
dowych. 

Witam reprezentantów organizacji młodzieżowych, wszystkich gości za- 
proszonych na nasz zjazd. wybitnych bezpartyjnych. 

IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ogła- 
szam za otwarty. 


Referat Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 
wygłoszony 

przez tow. Stanisława Kanię 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Z woli partii zebraliśmy się jako jej delegaci na IX Nadzwyczajnym 
Zjeżdzie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Nasz zjazd tak oczekiwany przez partię i Polskę jest faktem, którego już 
nic i nikt nie odwróci. ; 

Zawsze zjazdy partii stanowiły wydarzenie dla kraju, dla jego przyszło- 
ści. Znaczenie naszych obrad jest szczególne; określa je sytuacja wewnę- 
trzna. Kraj znajduje się w dramatycznym punkcie swoich tysiącletnich 
dziejów. GAR 

Obradujemy w dniach 37 rocznicy Odrodzenia Polski. Święto lipcowe 
odmierza czas wolności i czas socjalistycznych przeobrażeń. Wspominamy 
lata narodowej klęski i okupacji hitlerowskiej, bezmiar męczeństwa i heka- 
tombę ofiar narodu polskiego. Kultywujemy dumę z postawy wojennego 
pokolenia Polaków; bohaterstwo żołnierzy Wojska Polskiego na frontach 
i bojowników ruchu oporu, który stał się udziałem milionów. . 

Wdzięczna pamięć przekazywać będzie kolejnym generacjom prawdę 
o wyzwoleńczej misji Armii Radzieckiej; zawdzięczamy jej nie tylko odzy- 
skanie niepodległości, ale i ratunek przed biologiczną zagładą. 

Zachowajmy na wsze czasy.w pamięci męstwo obrońców młodej władzy 
ludowej i rewolucyjnych przeobrażeń okazane w walce ze zbrojnymi siła- 
mi polskiej reakcji. | 

Trwale zapisany został wielki pochód Polaków na odzyskane po wiekach 
ziemie piastowskie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, by je przywrócić Macierzy. 
W stosunkowo krótkim okresie historycznym dźwignęliśmy kraj z ruin 
i zacofania; Polska stała się krajem rozwiniętego przemysłu, następowały 
wielkie zmiany w rolnictwie. 

Inna jest też, mimo obecnych trudności, sytuacja socjalna i poziom kul- 
turalny społeczeństwa, wysokie stało się jego poczucie godności i świado- 
mość obywatelskiego prawa do współrządzenia sprawami państwowymi 
i lokalnymi. 
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Nlają prawo do satysfakcji bojownicy walk o wolność Ojczyzny, o obro- 
nę zdobyczy rewolucyjnych, weterani pracy i wszyscy, których ofiarna 
praca odmieniła nasz kraj. Mamy więc prawo do dumy z dokonań narodu, 
prawo do dumy z naszej partii, której myśl programowa i wysiłek organi- 
zatorski zostały uznane przez historię. 

Są to zasadnicze fundamenty i Wartości, na których budować będziemy 
program wyjścia z obecnych trudności. 

Wielkie są — jak wiemy — powody do zadumy, troski serdecznej a na- 
wet trwogi o dalszy los Polski Ludowej. 

Dziś nikt nie powinien mieć złudzeń — toczy się ostra ideologiczna i po- 
lityczna walka klasowa o władzę w Polsce, o oblicze naszego kraju, o jego 
miejsce i orientację na arenie międzynarodowej. 

Spiętrzenie zagrożeń dla socjalizmu, narastanie zjawisk kontrrewolucji, 
kryzys ekonomiczny o rozległym charakterze, rozprzężenie dyscypliny spo- 
łecznej, paraliżowanie działania instytucji państwowych stworzyło zagro- 
zenie dla bytu państwowego. Wszystko to stawia na porządku dnia zadanie 
ocalenia narodowego. 

Musimy niezwłocznie zmienić ten stan: oddalić zagrożenia i wprowadzić 
kraj na szlak pomyślnego socjalistycznego rozwoju. | 

Oczekuje od nas tego partia licząc, że zjazd przyniesie nośny i skuteczny 
program i wzmocni jej pozycję w spoieczeństwie, zwłaszcza wśród klasy 
robotniczej, że pomnoży siły socjalizmu. 

Oczekują tego miliony Polaków w przekonaniu, że zjazd otworzy per 
spektywę pokonania trudności zarówno tych politycznych, jak i tych, które 
dokuczliwie dają o sobie znać w każdej rodzinie, co odczuwają szczególnie 
kobiety. | 

Oczekują tego z życzliwością nasi zagraniczni sojusznicy — w nadziei, że 
wyznaczymy program opanowania kryzysu wiasnymi siłami. 

- Tym oczekiwaniom wyjdziemy na spotkanie i uczynimy wszystko, by im 
sprostać; jest to nasz narodowy i międzynarodowy obowiązek. Najważniej- 
szym celem partii jest służba klasie robotniczej i wszystkim ludziom pracy, 
jest troska o trwałe gwarancje niepodległego bytu narodu, troska o bez— 
pieczeństwo socjalistycznej Ojczyzny. 

- Wykładnię naszych celów zawierają ,„Założenia programowe rozwoju so— 
cjalistycznej demokracji, umocnienia przewodniej roli partii w budow 
nictwie socjalistycznym i stabilizacji sytuacji ekonomicznej”. Ten doku 
ment był podstawą dyskusji przedzjazdowej. Duża część wojewódzkich or- 
ganizacji partyjnych przygotowała własne propozycje w sprawie oceny sy- 
tuacji i działania partii. Jest to istotny dorobek dyskusji przedzjazdowej. 

Nie pierwszy już przychodzi nam przeżywać w Polsce Ludowej wstrząs 
polityczny. Przed 25 laty miał miejsce krwawy czerwiec w Poznaniu, przed 
ponad 10 laty tragiczny grudzień na Wybrzeżu, przed 5 laty były uliczne 
niszczycielskie wystąpienia w Radomiu. i 

I wreszcie w roku ubiegłym w lipcu i sierpniu wystąpiły ostre konflikty 
stajkowe, których zasięg nie miał precedensu. 

Co było wspólnego w tych konfliktach, a co je wyróżniało? 

Wspólne dla wszystkich tych konfliktów było ich źródło. Rodziły je 
ogólne błędy w polityce naczelnych władz państwa. Wspólne więc było tło 
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wystąpień zrodzonych przez robotnicze niezadowolenie przekształcone 
w ostry protest. Bezpośrednie przyczyny były bardzo konkretne, najczęś- 
ciej związane z podwyżkami cen lub zmianą norm wydajności pracy. 

Doświadczenia wszystkich tych wydarzeń dowodzą, że zawsze kiedy do- 
chodzi do ulicznych wystąpień pojawia się groźba, że niezależnie od inten- 
cji robotników pod wpływem awanturników, nabiorą one niszczycielskiego 
charakteru. To doświadczenie musi się stać trwałą własnością i społeczeń= 
stwa, i władzy. 

Różna była reakcja władzy, inny sposób rozwiązania konfliktów. W Po- 
znaniu lała się krew po obu stronach barykady; pamiętamy o ofiarach na 
Wybrzeżu. Bo 

Inaczej było w Radomiu, gdzie siły porządkowe wystąpiły bez broni 
przeciw aktom wandalizmu, jakie miały miejsce na marginesie robotni- 
czych wystąpień. Była to świadoma decyzja władz zrodzona z refleksji po 
poprzednich krwawych wydarzeniach. | 

Zasadniczo odmienny był charakter konfliktów, jakie wystąpiły w lipcu 
i sierpniu ubiegłego roku. Wyróżniały się one niezwykle masowym zasię- 
giem, długotrwałością i determinacją wystąpień strajkowych. 

Jest bezsporną zasługą naszej partii, iż w najbardziej dramatycznych 
dniach kryzysu, w najostrzejszej fazie społecznego konfliktu zrozumiała 
jego charakter, osiągnęła zgodność w ocenie natury robotniczych wystą- 
pień, oceniając je jako protest nie przeciw socjalizmowi, a naruszaniu jego 
zasad, nie przeciw władzy ludowej, a przeciwko złym metodom rządzenia, 
nie przeciw partii, lecz przeciwko błędom w polityce jej kierownictwa. Do- 
chodziliśmy do takich ocen na IV i V Plenum Komitetu Centralnego, a roz- 
winiętej analizy dokonało VI plenarne posiedzenie KC. 

Uznaliśmy wówczas i potwierdzamy jeszcze raz, że były poważne powody 
do robotniczego niezadowolenia, do protestu. 

Potrzebna jest Polsce I partii głęboka analjza wszystkiego, co rodziło tak 
wielkie niezadowolenie, co zrodziło robotniczy protest, spowodowało naj- 
większy w Polsce Ludowej kryzys polityczny i gospodarczy. Po każdym 
poprzednim kryzysie były formułowane wnioski, ale wciąż aktualne pozo- 
staje pytanie, dlaczego te analizy nie zapobiegły nowym wstrząsom i na- 
pięciom. 

Rozwinięta i pogłębiona ocena wymaga badań naukowych, sumiennej 
analizy poszczególnych etapów rozwojowych Polski Ludowej, uwzględnie- 
nia wszystkich okoliczności — wewnętrznych i zewnętrznych. Wymaga głę- 
bokiej analizy klas i grup społecznych, które uczestniczyły w procesie re- 
wolucyjnych przeobrażeń kraju. | | 
_ Źródła obecnego kryzysu społeczno-gospodarczego są wielorakie. Główną 
jednak jego przyczyną była sprzeczność pomiędzy burzliwie rozwijającymi 
się siłami wytwórczymi a utrzymywanym w stanie nie zmienionym syste- 
mem zarządzania i kierowania gospodarką narodową oraz całym życiem 
społecznym. Sprzeczność, która się zasadniczo pogłębiła w latach siedem- 
dziesiątych. 

Rozległość i głębia przeżywanego obecnie kryzysu jest wynikiem wielu 
błędnych koncepcji w polityce gospodarczej i społecznej i decyzji, jakie 
zostały podjęte w ubiegłym dziesięcioleciu. 

„Na pierwszym miejscu wymienić nhleży ogromne przekraczające wszel- 
kie dopuszczalne granice żadłużenie Polski w krajach kapitalistycznych. 
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Zaciągnięte kredyty wykorzystane zostały mało efektywnie. Przeznaczono 
je w znacznej mierze na przedsięwzięcia nie zwiększające zdolności płatni- 
czych państwa czy ograniczające import, lub też na konsumpcję. 

Nadmierny był wzrost inwestycji, nastąpił spadek dochodu narodowego 
i konieczność spłat kredytów. Wytworzyło to wyjątkowo rozległe rozstro- 
jenie, stan glębokiej nierównowagi w gospodarce, wystąpiły zjawiska in- 
flacyjne o nieznanym dotychczas zasięgu. 

Bardzo zasadniczo na sytuacji ważyły błędy w realizacji polityki rolnej 
oraz stagnacja w produkcji rolnej, co wywołało mimo wysokiego importu 
zbóż i pasz wielki niedobór artykułów żywnościowych. 

Planowanie i zarządzanie niedostosowane do wysokiego już poziomu go— 
spodarki, świadomości społecznej, kwalifikacji kadr, spowodowało spadelkz 
efektywności gospodarowania, marnotrawstwo środków produkcji i pracy „ 

_niską jakość produkcji, brak zainteresowania załóg wynikami pracy. 


Naruszone zostały zasady sprawiedliwości społecznej i elementarne nor— 
my moralne. Nastąpił nieuzasadniony wzrost nierówności w dochodach _ 
Było to i jest w naszej partii i społeczeństwie mocno krytykowane. Niedo— 
stateczny był rozwój spożycia zbiorowego — między innymi ochrony zdro— 

„wia, komunikacji publicznej, szkolnictwa. Najbardziej dotkliwie qdczuwa 1: 
to ludzie o niższych zarobkach i rodziny wielodzietne. | 

„Narastające niezadowolenie społeczne tworzyło glebę dla rozwoju wro- 
_giej działalności skierowanej przeciw socjalizmowi. To przecież nie prze” - 
padek, że w drugiej połowie lat siedemdziesiątych powstał i rozwinął swo j : 
działalność Komitet Obrony Robotników (KOR) oraz ugrupowania tworzą. 
ce dziś Konfederację Polski Niepodległej (KPN). Ta działamość była ins> i 
rowana i popierana przez zachodnie ośrodki specjalizujące się w dywersz j 
przeciw wspólnocie państw socjalistycznych. | 

Powstaje pytanie: dlaczego błędy w polityce ekonomicznej i społeczra <= 
nie zostały w porę nazwane po imieniu, dlaczego nie przeciwdziałano ix- 
skutecznie? | 

Pytania te prowadzą do odpowiedzi prostej, ale najważniejszej. Jed yo 
z głównych przyczyn nawarstwiających się błędów było odejście od lem- 
nowskich zasad, było niedemokratyczne funkcjonowanie partii, przeac 
wszystkim — Komitetu Centralnego, Biura Politycznego, a to w k>r 
sekwencji rzutowało na instancje wojewódzkie oraz na wiele dziedzin fum 1 
cjonowania państwa. 

Wnioski, które stąd wynikają musiały się wiązać z odpowiedzialnoge 
personalną. Dlatego też Komitet Centralny dokonał zasadniczych znaj z 
kadrowych. Dlatego w stosunku do najbardziej winnych stosowano odd 
wiednie sankcje partyjne i administracyjne. Ocenialiśmy te sprawy na = 
Plenum Komitetu Centralnego; traktuje też o nich sprawozdanie Centr 
nej Komisji Kontroli Partyjnej. 

"Trzeba jednak podkreślić, że równie ważne, a może najważniejsze 3 « 
ustalenie błędnych mechanizmów funkcjonowania partii i władz państtg-. 
wych i stworzenie mocnych gwarancji ich demokratycznego działania. 

Głębokie poczucie odpowiedzialności za kraj, troska o rozwiązmaąj 
ostrych konfliktów społecznych były podstawą decyzji Komitetu Cera 
nego, który na swoim V plenarnym posiedzeniu zaakceptował projektx> I 
rozumień z Gdańska i Szczecina. 
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Stoimy zdecydowanie na gruncie realizacji porozumień sierpniowo-wrze- 
śniowych, uznając to za jeden z podstawowych warunków wyjścia z kryzy- 
su. Cała działalność Komitetu Centralnego świadczy o woli porozumienia 
i współpracy. Wyrosła ona z opinii szeregów członkowskich, zyskała ich 
poparcie i aprobatę. Tak będzie i nadal. 

Na VI Plenum Komitet Centralny zarysował program socjalistycznej 
odnowy życia społecznego, gospodarczego i politycznego. Kolejne posiedze- 
nia KC precyzowały i rozwinęły ten kurs. W partii musi być jasność i jed- - 
noznaczność treści ideowej socjalistycznej odnowy. Jej istotą jest przywra- 
canie w życiu kraju fundamentalnych wartości socjalizmu, a w życiu partii 
ideowo-politycznych zasad leninizmu, orientacja na głębokie reformy go- 
spodarcze, rozwój socjalistycznej demokracji, poszanowanie prawa i umac- 
nianie dyscypliny społecznej. Jest to kurs na utrwalanie przewodniej roli 
partii. Przywraca on do praktyki idee sprawiedliwości społecznej i zasady 
etyczno-moralne, stwarza warunki kształtowania humanistycznych stosun- 
ków między ludźmi i poszanowania godności człowieka — pracownika 
i obywatela. 

Szukamy więc rozwiązań na gruncie socjalizmu, bo nie socjalizm za- 
wiódł, a naruszenie jego zasad. Ta linia stała się linią partii, zyskała popar- 
cie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego 
i wszystkich organizacji tworzących Front Jedności Narodu. Odpowiada 
ona interesom klasy robotniczej i całego narodu, sprzyja formowaniu się 
sojuszu sił rozsądku i obywatelskiej odpowiedzialności. 

Doniosłym faktem politycznym jest poparcie linii socjalistycznej odno- 
wy, linii porozumienia przez nasze siły zbrojne. Jest to świadectwo ich 
patriotyzmu i socjalistycznego oblicza, świadectwo głębokiej więzi wojska 
z narodem, a także wynik refleksji, do których skłaniają nasze dzieje. 

Realizujemy ten nasz programowy kurs w trudnych warunkach, kiedy 
wielkim problemem jest kwestia zaufania społeczeństwa do władzy, zaufa- 
nia klasy robotniczej do partii. 

Na XXVI Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w re- 
feracie towarzysza Leonida Breżniewa zawarte zostały głębokie wnioski 
z naszych konfliktów, z naszego kryzysu. Czytamy tam: 

„Wydarzenia w Polsce to nowy przekonywający dowód, jak ważne jest 
dla partii, dla umocnienia jej kierowniczej roli wnikliwe przysłuchiwanie 
się głosowi mas, zdecydowana walka z wszelkimi przejawami biurokra- 
tyzmu, woluntaryzmu, aktywny rozwój demokracji socjalistycznej, prowa- 
dzenie realistycznej, wyważonej polityki w kontaktach ekonomicznych 
z zagranicą”. 

Nasze doświadczenie w pełni potwierdza słuszność tych myśli skierowa- 
nych do świata socjalizmu. 

To jednak, co dla bratnich partii jest ostrzeżeniem — dla nas to jest sta- 
nem faktycznym, który zrodził ciężkie problemy. Będziemy czynić wszyst- 
ko, by zaufanie społeczeństwa do partii i władzy ludowej przywrócić, by 
_ zawsze było ono mocne i trwałe. 

Partia potwierdza na swym Nadzwyczajnym Zjeździe generalną zasadę 
rozwiązywania konfliktów społecznych na drodze porozumienia respektują- 
cego socjalistyczny charakter państwa. Przeciwieństwem tej linii jest poli- 
tyka awanturnictwa i wywoływania konfliktów sprzecznych z. podstawo- 
wymi interesami narodowymi. 
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Linia porozumienia pogłębiona została o doświadczenie ostatnich miesię> 
cy. Komitet Centralny i jego Biuro Polityczne mimo wciąż skomplikowa- 
nej sytuacji tworzyły polityczne i prawne warunki dla rozwoju socjalisty- 
cznej demokracji, samorządu społecznego i umocnienia roli przedstawiciel- 
skich instytucji państwa. Potwierdzeniem tego są już projekty takich wiel- 
kich regulacji prawnych, jak ustawa o związkach zawodowych, o samorzą- 
dzie pracowniczym, o przedsiębiorstwie gospodarczym, o samorządzie wiej- 
skim, czy ustawa o kontroli publikacji i widowisk, a także przygotowywa- 
ne ustawy o radach narodowych, Radzie Ministrów, szkołach wyższych 
i prawie prasowym. 

Sejm odzyskuje rolę najwyższego narodowego przedstawicielstwa, swą 
konstytucyjną rolę najwyższej władzy państwowej. Podjął on skuteczne 
funkcje kontrolne przez sprawdzoną w Polsce niezależną od administracji 
Najwyższą Izbę Kontroli. Spółdzielczość — tak bogato rozwinięta w prze- 
szłości, powróciła do autonomii samorządnych form działania. 

Rośnie pozycja i aktywność rad narodowych. Zmieniliśmy zasadę, że 
przewodnictwo rad powierzane było tylko I sekretarzom komitetów naszej 
partii. Dziś na czele rad stoi wielu działaczy bratnich stronnictw i bezpar- 
tyjnych. Jest to kierunek słuszny. 

'W życiu naszej partii zaszły głębokie zmiany, które odbudowują jej siłę 
polityczną. Praktyka demokratycznego działania toruje drogę do podjęcia 
przez zjazd uchwał umacniających marksistowsko-leninowski charakter 
partii oraz jej demokratyzm. Jesteśmy partią porozumienia i rozwagi. 
Nasza sytuacja wymaga jednak, abyśmy byli równocześnie partią walki 
o socjalistyczny charakter odnowy, partią walki z wrogami socjalizmu. 

Sojuszników dla linii porozumienia i obrony socjalistycznej odnowy 
partia poszukuje we wszystkich klasach i grupach społecznych. Kto chce 
załatwiać polskie sprawy przy stole obrad, kto chce ulepszać życie w socja- 
lizmie — do tego wyciągamy rękę. 

Głównym oparciem dla partii jest i pozostanie polska klasa robotnicza, 
jej przecież służymy. Faktu tego nie zmienia podważone zaufanie do partii, 
utrzymujące się w niektórych jej oddziałach. 

Partia będzie działać aktywnie na rzecz tworzenia systemu prawnych 
gwarancji oraz instytucji służących klasie robotniczej w spełnieniu roli, do 
jakiej została powołana przez historię. To klasa robotnicza w sojuszu 
z chłopami była twórcą naszego ludowego państwa, zrębów nowej władzy 
i potencjału gospodarczego Polski Ludowej. 

Wielką powinnością naszej partii jest czynienie wszystkiego, aby przo- 
dująca rola klasy robotniczej w społeczeństwie znajdowała potwierdzenie 
w poszczególnych dziedzinach życia publicznego, by miała istotny wpływ 
na najważniejsze decyzje podejmowane na wszystkich szczeblach władzy. 

Jednym z głównych problemów w działaniu partii robotniczej jest jej 
stosunek do związków zawodowych. Mają one zasadniczy wpływ na cha- 
rakter i siłę ruchu robotniczego, na pozycję klasy robotniczej w społeczeń- 
stwie. 

Tak było w czasach, kiedy związki zawodowe rodziły_się z potrzeb walki 
klasowej z kapitalistycznym wyzyskiem. 

Tak jest i w warunkach socjalizmu, gdzie rola związków zawodowych 
jest niezwykle doniosła. Niedocenianie ich znaczenia przez partię zawsze 
drogo kosztuja. 
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W warunkach konfliktów społecznych dokonało się w naszym kraju roz- 
bicie ruchu zawodowego. W ciągu całego okresu minionych 10 miesięcy 
partia podejmowała różne wysiłki, by organizacyjny podział ruchu zawo» 
dowego nie spowodował jego politycznego rozbicia. Zawsze bowiem roz- 
bicie ruchu robotniczego szkodzi klasie robotniczej, a w warunkach socja- 
lizmu szkodzi też i jej państwu. 

Niestety ocena tych wysiłków nie może być optymistyczna. 

Z całą mocą trzeba podkreślić, że nasza partia uważa związki zawodowe 
jako niezależnego od administracji reprezentanta socjalnych interesów ro- 
botników oraz społeczną barierę przeciwko biurokratycznym deformacjom 
w życiu przedsiębiorstw i w całej gospodarce. Umocnienie tej właśnie roli 
związków leży w najgłębszym interesie y obotników i stanowi jedną z wąż- 
nych gwarancji zapobieżenia błędom wielekroć popełnianym." Jest oczywi- 
ste, że związki zawodowe powinny wyrażać opinie co do podziału dochodu 
narodowego, jak też co do sytuacji socjalnej swojego przedsiębiorstwa. 
Równocześnie związki zawodowe powinny być faktycznym współgospoda- 
rzem swego zakładu pracy, uczestnikiem zarządzania jego sprawami, a tym 
samym ważnym czynnikiem wpływającym na wzrost dochodu narodowego. 
Z uznaniem stwierdzamy, że związki branżowe i autonomiczne w takim 
właśnie zmierzają kierunku poszukując swojego miejsca w życiu społeczno- 
-gospodarczym. 

Cieszy nas to, że branżowe związki zawodowe odbudowują swoje wpływy 
wśród ludzi pracy, że następuje wyraźny wzrost liczebności członków. Na» 
sza partia powinna jeszcze skuteczniej sprzyjać tym wielce pożytecznym 
procesom. 

Wielokrotnie już publicznie określała partia swój konstruktywny stosu» 
nek do „Solidarności”, która skupia w swoich szeregach miliony ludzi pra- 
cv, wyrażaliśmy gotowość współdziałania i potwierdzamy ją raz jeszcze. 
Dostrzegamy jednak bardzo zróżnicowany charakter tej organizacji. Istnie- 
ją w jej obrębie różnorodne, sprzeczne z sobą nurty. 

Jesteśmy nadal otwarcj na wszystkie propozycje płynące ze strony „So” 
lidarności”, a zwłaszcza zmierzające do jej aktywnego udziału w przezwy= 
ciężaniu kryzysu gospodarczego. Nie jest to organizacja jednolita, występu- 
ją w niej różne nurty. 

Zawsze wychodzić będziemy na spotkanie robotniczemu nurtowi „SOli> 
darności”. W pełni popieramy dążenia, aby poprzez „Solidarność” robotni- 
cy mogli wyrażać swoje interesy i opinie, wpływać na politykę socjalną 
państwa. 

Doceniamy też w „Solidarności” wielką energię, jaką wnoszą do ruchu 
związkowego młodzi robotnicy. Ożywieni naturalną potrzebą reformowania 
życia, walki ze złem o lepsze stosunki społeczne, nie zawsze jednak są 
swiadomi negatywnych skutków swoich porywczych działań i niecierpli- 
wych inicjatyw. 

Linię podziału widzimy natomiast tam, gdzie kończy się działalność „So- 
lidarności” jako związku zawodowego, a zaczyna się nurt działań reakcyj- 
nych, ekstremistycznych ugrupowań, które dążą do_nadania „Solidarności” 
charakteru partii politycznej, opozycyjnej. wobec socjalistycznego państwa. 
W tym właśnie kierunku usiłują zepchnąć „Solidarność” niektórzy działa- 
cze oraz doradcy. Taki jest cel oddziaływania na ogniwa „Solidarności 
KOR-u i wszystkich ugrupowań polskiej reakcji. Oni to właśnie chcą wi- 


dzieć w klasie robotniczej nie włodarza kraju, ale grupę nacisku, użyteczną 
dla własnych gier politycznych. Walka z tymi tendencjami jest obowiąz-_ 
kiem członków partii będących jednocześnie członkami „Solidarności”. Sta- 
nowią tam nasi towarzysze poważną liczebnie siłę. Chodzi o to, by liczyła 
się siła ich oddziaływania. | 

Działamy w warunkach wciąż wielkich zagrożeń, które tworzy katastro- ' 
falna sytuacja ekonomiczna, stan społecznego podniecenia, sprzeczności 
między rozbudzonymi wielkimi nadziejami na poprawę warunków socjal- 
nych a coraz mniejszymi możliwościami ich spełniania. Wszystko to wy-- 
korzystują wrogowie socjalizmu i ich sojusznicy z ośrodków zachodniej dy- 
werSji. | 

Trwa w naszym kraju ostra walka polityczna, trwa klasowa walka o treść 
odnowy, o obronę socjalizmu, jego ideowych wartości i ustrojowych 
realiów. 

Spotykamy się niekiedy z pytaniami, jak to jest w naszym kraju z prze- 
ciwnikami socjalizmu, z antysocjalistycznymi siłami, na czym polega za- 
grożenie naszego ustroju. 

Starsże pokolenie pamięta trudny czas walki w pierwszych latach po 
wyzwoleniu Polski, kiedy siły reakcyjne wystąpiły zbrojnie przeciw re- 
wolucyjnym reformom, przeciw młodej robotniczo-chłopskiej władzy. 

Dziś wrogowie socjalizmu budują swoje nadzieje na kryzysie. Społeczne 
niezadowolenie wynikłe z błędów chcą uczynić swoją amunicją do godzenia 
w podstawy socjalizmu. Występują w todze obrońców robotniczych intere- 
sów, w charakterze rzeczników niezadowolenia. Chcą stworzyć stan swoi- 
stego znieczulenia, w którym nie reaguje się już na tzw. pokojową drogę 
przejęcia władzy, na pełzającą kontrrewolucję. 

My chcemy nasze trudności pokonać, a oni chcą je wykorzystać. Ota 
jest istota politycznego podziału. Istnieje cały mechanizm unieruchamiania 
lokalnych ogniw władzy, paraliżowania możliwości działania organów po- 
rządku publicznego czy też różnych metod szantażu wobec ludzi bronią- 
cych zasad socjalizmu i polityki partii. 

Wszyscy przeciwnicy socjalizmu pokładają swoje nadzieje we wpływach 
jakie posiada „Solidarność”, chcą wykorzystać tę organizację w celach 
które nie mają nic wspólnego z robotniczymi interesami. Takim tenden. 
cjom partia nasza przeciwstawi się zdecydowanie w interesie samej „„Soli 
darności”, jako związku zawodowego. Obowiązkiem członków parti 
w „Solidarności” jest dbać o socjalistyczne oblicze, o działalność zgodn. 
z charakterem związku zawodowego. 

Z całą powagą.oświadczamy: jesteśmy za konstruktywną rolą „Solidar 
ności” w życiu kraju. Partia będzie temu sprzyjać. Musi być też jasne, ż 
taka rola jest możliwa wtedy, gdy robotnicy w „Solidarności” znajdą dos 
woli, by uwolnić się od wrogich sił, Których cele przekraczają nienaruszaln 
zasady naszego ustroju. 

_ Nasze stanowisko, nasz stosunek do „Solidarności” wyznaczały zaws? 
dwa czynniki: - 

Pierwszy — to nasze intencje wobec „Solidarności” od chwili jej powst: 
nia. Budowaliśmy je w oparciu o deklarację organizatorów zapisaną w sę. 
tucie, że związek stoi na gruncie zasad socjalizmu, że uznaje kierownie: 
rolę partii w państwie i nasze sojusze międzynarodowe, że nie będzie pełn 
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roli partii politycznej. Nasze konstruktywne intencje są nadal w pełni obo» 
wiązujące. 

Drugi czynnik — powtarzamy to jeszcze raz — określający nasz stosu- 
nek do „Solidarności” to fakty, to praktyka towarzysząca: działalności 
związku, jego ogniw i działaczy. 

Cieszy nas każdy przykład dobrej, pożytecznej współpracy. Bardzo dużo 
jest jednak powodów do niepokoju: 

— zbyt pochopne jest posługiwanie się orężem strajku, a niedopuszczal- 
ną praktyką przejmowanie w czasie strajków władzy w zakładach; 

— coraz więcej faktów świadczy o uzurpowaniu przez „,Solidarność” 
prawa do decyzji w sprawach państwowych kadr kierowniczych; 

— liczne są wydawnictwa związkowe, w których godzi się w zasady 
ustrojowe, w nasze sojusze, w partię; 

— miały miejsce próby ingerencji ogniw „Solidarności w wybory 
w partii. 

Niepokoją wystąpienia na zebraniach związkowych znanych przeciwni- 
ków socjalizmu, organizatorów KOR i rzeczywiste ich wpływy w związku. 

Dużo refleksji powinny też budzić demonstracje poparcia dla „Solidar= 
ności” ze strony kół skrajnej prawicy na Ząchodzie i ośredków zimnowo- 
_jennej dywersji. 

Wszystko to sprzeczne jest ze statutem „Solidarności” jako związku za= 
wodowego, sprzeczne z deklarowanym, zgodnym z socjalizmem, obliczem 
politycznym organizacji. 

Wiele też zastrzeżeń nasuwa opublikowany dokument programowy trak= 
tujący o kierunkach działania ,„Solidarności”. 

Podkreślaliśmy, że prezentuje on poglądy na wiele kwestii nie obję= 
tvch statutowymi zadaniami ,.Solidarności”, zapowiada się, czego związek 
będzie żądał, co podda kontroli, wypowiada się w ważnych sprawach poli- 
tyki państwa, świadczących o ambicjach szer szych niż wynika to z charak- 
teru związku zawodowego. 

Kilka dni temu upowszechniony został tak zwany społeczny projekt 
ustawy o przedsiębiorstwach, opracowany przez „Solidarność ”. 

Projektom ustawy rządowej o przedsiębiorstwie i samorządzie pracowni- 
czym przeciwstawione zostały koncepcje faktycznego odejścia od własności 
ogólnospołecznej na rzecz własności grupowej. Rozwijana jest akcja samo- 
wolnego powoływania ogniw solidarnościowego samorządu, tzw. społeczne- 
go przedsiębiorstwa. Dąży się do eliminacji innych partnerów, dąży się do 
faktycznego przejęcia władzy. I o to chodzi, a nie o interes robotniczy. Po- 
tępiamy tę akcję, zdecydowanie potwierdzamy główną linię wyrażoną 
w projektach ustaw dotyczących samorządu i przedsiębiorstwa, wniesio- 
nych przez rząd do Sejmu. 

Przyjęcie w praktyce projektu przedsiębiorstw o własności grupowej 
oznaczałoby rozparcelowanie gospodarki narodowej w sferze własności 
i rozbicie w sferze zarządzania, odsunięcie społeczeństwa jako całości od 
wpływu na określanie celów gospodarowania, ubezwłasnowolnienie socja- 
listycznego państwa w całej jego polityce społeczno-ekonomicznej, stworze- 
rie źródeł nie kontrolowanego wzrostu nierówności społecznej robotników. 
Wypowiedział się w tej sprawie w roku 1956 znakomity soma Oskar 
ge cytuję: 

ie krańcowości mogą zagrażać socjalistycznemu charakterowi przed- 
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siębiorstwa... Jedna, kiedy przedsiębiorstwo «staje się czystą własnością 
grupową, pozbawioną wszelkiej odpowiedzialności wobec społeczeństwa». 
Nazwałbym to degeneracją anarchosyndykalistyczną. Druga krańcowość, - 
dla której użyję nazwy degeneracja biurokratyzmu, polega na braku efek- 
tywnie działającego samorządu robotników przedsiębiorstw”. Koniec cy- 
tatu. 

Odrzucamy te tendencje i koncepcje. Przedstawiliśmy konkretne propo- 
zycje ustawodawcze, których celem jest odbudowanie efektywnego samo- 
rządu robotników przedsiębiorstwa i tylko ta platforma może być dyskuto- | 
wana, ogłoszona zaś koncepcja własności grupowej jest demagogią skiero- 
waną przeciw podstawom naszego ustroju. Niemożliwe byłoby bowiem 
stwarzanie wszystkim robotnikom i pracownikom równych szans bez ich 
rzeczywistego wkładu pracy w rozwój gospodarki. Gra sprzecznych intere- 
sów różnych załóg sprzeczna byłaby z inieresami wszystkich ludzi pracy. 

Dlatego też nasza partia musi bardziej skutecznie niż doiychczas orga- 
nizować cały front obrony socjalizmu, polityczną ofensywę przeciw jego . 
wrogom, stanowcze przeciwdziałanie naruszeniom prawa, porządku publi- 
cznego, przeciwdziałanie wszelkim aktom godzącym w konstytucyjne funk- . 
cje organów państwowych. Kontrrewolucyjne zamiary nie mają w Polsce 
szans. Nasze państwo, za sprawą partii i wszystkich sił rozsądku i odpowie- 
dzialności nie da się zepchnąć z socjalistycznego szlaku. Mimo różnych 
trudności będziemy jednak kontynuować z całą konsekwencją dzieło socja-- 
listycznej odnowy, realizować linię porozumienia z wszystkimi, którzy 
dobrze życzą Polsce Ludowej. Budować nasze programy i zamiary w prze- 
konaniu, że własnymi siłami pokonamy zagrożenie socjalistycznego rozwo- 
ju Polski; zagrożenie dla niepodległości Ojczyzny. 


Towarzysze! Rozstrzygające znaczenie dla rozwoju sytuacji w kraju, dla 
kształtowania się socjalistycznej odnowy miały procesy przebiegające 
w partii. 

Deformacja życia politycznego, odejście od leninowskich norm życia par- 
„tyjnego głęboko naruszyły autorytet pariii w społeczeństwie. Gorycz mas 
członkowskich, wielosettysięcznej rzeszy działaczy i aktywistów partii była 
tym większa, że pogłębiała ją pamięć o ziekceważeniu głosów ostrzeżenia 
i krytyki, o nie wysłuchanych postulatach zmiany linii politycznej i likwi- 
dacji wynaturzeń, formułowanych dostatecznie alarmująco w dyskusji 
przed VIII Zjazdem partii i w toku samego zjazdu, zwłaszcza w jego zespo- 
łach. 

Jest więc rzeczą naturalną, że pierwszym najsilniejszym odruchem 
partii, stanowiącym reakcję na wybuch ostrego kryzysu, było żądanie wy- 
raźnego określenia personalnej odpowiedzialności. Pojawił się silny nurt 
rozliczeniowy. Tym bardziej zrozumiały, że po raz pierwszy skutki poli- 
tyczne, społeczne i gospodarcze deformacji i błędów splotły się z budzącymi 
powszechne potępienie wynaturzeniami natury moralnej. 

W nurcie nacechowanym partyjną i obywatelską troską postulaty roz- 
liczeniowe zmierzały do zapobieżenia takim zjawiskom w przyszłości. Nie- 
stety, liczne były oskarżenia bezpodstawne, a obciążanych nimi ludzi często 
nie zdołaliśmy skutecznie bronić. 

Od początku staliśmy i stoimy na stanowisku, że wszelkie nadużycia, 
przejawy korupcji winny zostać ukarane z całą surowością, a wszelkie 


fakty łamania statutowych wymagań natury moralnej muszą być rozli- 
czone zgodnie z zasadami partyjnej sprawiedliwości. 

Końcowym etapem przygotowań przedzjazdowych były konferencje, na 
których wybrano delegatów na zjazd. Wybrano was, towarzyszki i towa- 
rzysze. W olbrzymiej większości po raz pierwszy reprezentujecie partię na 
tym jej najwyższym zjazdowym forum. Macie mandat swych organizacji 
zakładowych i wojewódzkich, przybyliście tu pragnąc wyrazić ich stanowi- 
sko. Równocześnie jesteście reprezentantami partii jako całości, stanowicie 
jej najwyższą władzę. Macie więc z pewnością świadomość, że kluczową 
sprawą jest zachowanie i umocnienie jedności Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej na gruncie marksizmu-leninizmu, potwierdzenie linii socjali- 
stycznej odnowy, zespolenie działań w celu jak najszybszego przezwycię- 
żenia kryzysu i skutecznej obrony żywotnych interesów socjalistycznej 
Polski. IKurs posierpniowy uzyskał poparcie w dyskusji przedzjazdowej. 
Pójdziemy dalej tym kursem. 

Taka będzie Polska, jaka będzie partia. Nic ściślej nie określa naszej od- 
powiedzialności za naród i państwo. Przodująca rola partii nie jest kon- 
stytucyjnym przywilejem, lecz politycznym zobowiązaniem i narodową 
służbą. |. 

Gdziekolwiek uczestniczyliśmy w zebraniach partyjnych — jakichkol-- 
wiek słuchaliśmy głosów — wszędzie przewijała się troska o stworzenie 
instytucjonalnych gwarancji demokratycznego funkcjonowania partii, 
a tym samym państwa i całego życia społeczno-gospodarczego. 

W istocie rzeczy całkowitych gwarancji nie dadzą jednak żadne, nawet 
najdoskonalsze, rozwiązania statutowe. JARE mniemanie byłoby począt- 
kiem nowej iluzji. 

Obawa o to, byśmy nie zboczyli raz jeszcze z obranego kursu socjali- 
stycznej odnowy naszego życia, byśmy nie powtórzyli błędów tyle już razy 
powtarzanych, byśmy się znów nie wstydzili złych czynów osłanianych bez- 
prawnie naszą najpiękniejszą ideą — obawa ta jest zrozumiała, wynika 
z doświadczeń. Trzeba ją trwale zachować, wmontować w nasze indywi- 
dualne i zbiorowe postawy. Niech trwa jako sygnał ostrzegawczy, zdolny 
w każdej właściwej chwili zapłonąć alarmowym światłem. 

Co proponujemy przyjąć do projektu statutu? Przede wszystkim te wnio- 
ski, które umacniają demokratyczne funkcionowanie partii. 

Na pierwszym miejscu postawić trzeba problem świadomej, kontrolowa- 
nej demokratycznie, a nie regulowanej biurokratycznie polityki rozwoju 
naszych szeregów. 

W naszej partii nie ilość, lecz jakość stanowić będzie o wzroście jej auto- 
rvtetu, a tym samym decydować będzie o rozwoju Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Nasze wymagania, choć wysokie, nie są sekciarskie. 
Partia przyjmuje w swoje szeregi również tych spośród wierzących ludzi 
pracy, którzy akceptują jej polityczny program, ale zgodnie ze swoją ideo- 
logią opowiada się za naukowym światopoglądem i krzewi go we WRADJEŃ 
szeregach. 

Zdecydowanie określone oblicze ideowe będzie budować szacunek dla 
członków partii i stanie się żywym impulsem do wstępowania w jej szeregi 
najlepszych przedstawicieli młodego pokolenia. To oni nade wszystxo po- 
szukują dla swego życia wielxiej orientacji ideowej i znajda ja w szeja)i7- 
mie, który najpełniej odzwierciedla treści współczesnego huraanizmau. 
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Oczekujemy, że właśnie obecnie, kiedy przeżywamy ogromne trudności, 
wyzwolą się wśród młodych robotników, chłopów, studentów, pracowników 
nauki i twórców kultury najbardziej szlachetne motywy napływu do partii. 
Sprowadzi ku nam młodzież jej pragnienie walki o socjalistyczne odrodze- 
nie społeczeństwa, przeciwko wielkim zagrożeniom dla Polski, Mamy dla 
kandydatów jeden tylko przywilej — przywilej trudniejszego życia. Ale : 
bardziej pełnego, przeobrażającego otoczenie, zmieniającego świat po to, 
by był lepszy. 

Funkcjonować będą zarazem sprawdzalne kryteria oceny postaw człon- 
ków naszej partii. Nie wszyscy przecież sprostają wysokim zobowiązaniom, 
jakie nakładać będzie walka polityczna o zrealizowanie naszych uchwał. 
Partia powinna się oczyszczać, uwalniać swoje szeregi od ludzi obcych, 
od tych, którzy swoją postawą ciągną ją wstecz. 

Elementarnie.ważnym składnikiem demokracji partyjnej jest sposób 
wybierania jej władz na wszystkich poziomach naszej struktury. Nie wy- 
naleziono dotąd niczego. lepszego jak tylko wybór personalny, dokonywany 
tajnie. 

Nie w teorii, lecz w praktyce życia partyjnego demokratyczne wybory 
stały się rzeczywistością przy wyłanianiu nowych władz i delegatów na 
obecny zjazd. Taki właśnie stan powinien być utrwalany. Partyjna demo- 
kracja wymaga cierpliwości, trzeba ją też doskonalić. 

Proponujemy przyjąć te propozycje statutowe, które umacniają w partii 
odpowiedzialność, pozycję i znaczenie wszystkich członków, wszystkich or- 
ganizacji podstawowych oraz wybieralnych instancji. Chodzi szczególnie 
o umoenienie uchwałodawczej i kontrolnej roli instancji wybieralnych, ja- 
sne określenie funkcji organów wykonawczych naszej partii na wszystkich 
szczeblach aż po I sekretarza Komitetu Centralnego. 


Jest rzeczą politycznie celową, aby funkcja ta miała zapewnioną pozycję 
silną, ale tylko w zakresie skutecznego organizowania kolektywnej pracy 
_Komitetu Centralnego, jego Biura Politycznego, Sekretariatu, a więc stwa- 
rzanie klimatu do podejmowania decyzji będących wynikiem rzeczywi- 
stych dyskusji. i realizowanych potem w sposób zdyscyplinowany i jedno- 
lity. 

Projekt zmian w Statucie wyraźnie określa nadrzędność instancji wy- 
bieralnych i ich uprawnienia kontrolne w stosunku do organów wykonaw- 
czych — Biura Politycznego, egzekutyw i sekretariatów. 

Uzasadnione są propozycje ograniczenia możliwości zasiadania w organie 
wykonawczym w zasadzie do dwu bezpośrednio po sobie następujących 
kadencji. 

W aparacie partyjnym natomiast powinni podejmować pracę członkowie 
partii o utrwalonej pozycji społecznej i zawodowej, szczególnie wykwali- 
fikowani robotnicy. Rola aparatu partyjnego, jako organizatora pracy ideo- 
logicznej, kontroli wykonania oraz upowszechniania najlepszych doświad- 
czeń partyjnych jest niezwykle doniosła, Musi funkcjonować jednak jasna 
zasada, że aparat partyjny spełnia wobec instancji partyjnych służebną 
rolę, j 

Krytycznie oceniamy fakt, że dyskusjom i poszukiwaniom służącym roz- 
wojowi demokracji w życiu partii nie zawsze towarzyszyła wystarczająca 
troska o jej jedność i dyscyplinę. Są to cechy, które wyrastają łącznie z de- 
mokracji i centralizmu, czyli z klasycznej, marksistowsko-leninowskiej za- 
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sady centralizmu demokratycznego. Słusznie podkreślano przed zjazdem, 
że w życiu partii istniał nadmiar nie tyle centralizmu co biurokratyzmu. 
Centralizm zapewnia demokratycznej partii skuteczność działania. Biuro- 
kracja osłabia jej żywotność polityczną, ogranicza ruch umysłowy. Demo- 
kracja gwarantuje, a centralizm nie sprzeciwia się możliwości głoszenia, 
obrony ' i zachowania swoich własnych poglądów członka Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej pod warunkiem, że uczestniczy on w wykonywa- 
niu także tych uchwał partyjnych, z którymi nie zgadza się, które stanowią. 
przekonanie mniejszości. 

Praktyka udowodniła, iż centralizm bez demokracji jest tylko pozornym 
centralizmem. Skazuje on partię na podejmowanie błędnych decyzji, nie 
odpowiadających potrzebom życia. Posługiwanie się ślepą, mechaniczną 
dyscypliną sprawia, że szeregom partyjnym brak wewnętrznego ideowego 
przekonania dla popierania wielu decyzji instancji. Podobnie też demokra- 
cja bez centralizmu czyni z partii bezsilną, bezkształtną masę, niezdolną 
do skutecznego działania. 

Odrzucamy opinie i działania, które naruszają strukturę partii czyniącą 
z niej całość zbudowaną na podporządkowaniu mniejszości woli większości. 


Dotyczy to także roli członków instancji partyjnych. Jest rzeczą oczywistą, 


że obowiązani są oni znać i reprezentować opinię swoich macierzystych or- 
ganizacji partyjnych. Nie mogą jednak kierować się wyłącznie ich opinią.. 
Członkowie władz partyjnyeh nie mogą reprezentować tylko cząstkowych, 
regionalnych czy zakładowych interesów, lecz kierować się ogólnymi ra- 
cjami kraju. 

Dyskusja przedzjazdowa w całej rozciągłości potwierdziła słuszność za- 
sadniczej tezy sformułowanej na VI Plenum Komitetu Centralnego o ko- 
nieczności prowadzenia walki ideologicznej na dwa fronty. Mam tu na 
myśli z jednej strony walkę z ideowym kapitulanctwem, z korzeniem się 
przed żywiołowością, z drugiej zaś — nieodzowną potrzebę walki z konser- 
watyzmem myślowym, z tendencjami zachowawczymi. Są to niebezpie- 
czeństwa niezwykle groźne dla ideowego życia partii, dla jej prawidłowej 
orientacji i rozwoju. Niebezpieczeństwo ideowego kapitulanctwa staje się 
coraz groźniejsze, ponieważ działamy w warunkach niesłychanie silnej 
presji ideologicznej, jaką wywiera na nas cały system społeczny kapitali- 
zmu oraz właściwe mu doktryny. Istnieje petężny nacisk ideologii socjal- 
demokratyzmu, koncepcji rewizjonistycznych i innych odmian prawicowe- 
go oportunizmu. Z drugiej strony nie wolno ani na chwilę osłabiać dyskusji 
z przejawami różnego rodzaju postaw konserwatywnych, zachowawczych, 
niekiedy wręcz dogmatycznych. Zarówno bowiem ideowe kapitulanctwo, 
jak i konserwatyzm wyrządzają partii poważne szkody, a więc walka 
z ekstremizmami w sferze ideologii pozostanie wciąż aktualna. | 

W dyskusji przedzjazdowej duża pasja krytyczna i liczne wnioski kóńe 
struktywne wiązały się z polityką kadrową. W przeszłości wypracowano 
w tej mierze niemało słusznych zasad. Nie były one jednak w praktyce 
przestrzegane jak należy. Opowiadamy się za jasnymi kryteriami doboru 
kadr kierowniczych i stwarzaniem sprawnego oraz skutecznego systemu 
ich kształcenia. 

Przyjmujemy, że wartości fachowe, polityczne i moralne ludzi powinny 
być podstawą ich oceny i awansu bez względu na przynależność partyjną 
czy światopogląd. Politykę taką można realizować przy zachowaniu przez 
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partię decydującego wpływu na kluczowe decyzje kadrowe, co wiąże się 
z jej rolą partii rządzącej, w sojuszu z innymi siłami politycznymi. 

Niezbędne jest prowadzenie aktywnej polityki kadrowej z myślą o szyb- 
szym dopływie do wszystkich poziomów życia państwowego, naukowego 
ludzi młodych, często dobrze wykształconych, wykazujących się dobrymi 
_ wynikami pracy. 

Opowiadamy się dzisiaj za zdecydowaną obroną pionierów dobrej orga- 
nizacji pracy i postępu w swoim zakładzie i środowisku. Kadry takie są czę- 
sto atakowane, także przy użyciu niewybrednych środków, właśnie za wy- 
sokie wymagania, za próby przeciwstawiania się łamaniu porządku, Prze- 
ciwstawienie się opiniom krzywdzącym ludzi, to jedno z ważnych zadań 
organizacji i instancji partyjnych wszystkich szczebli. 

Odrzucamy także jakiekolwiek ulgi w ocenie wyników pracy ludzi na 
wszelkich kierowniczych stanowiskach. Ich uczciwość osobista nie wystar- 
czy, muszą być dobre efekty działalności. Trzeba podejmować decyzje prze- 
suwania ludzi, którzy nie mają dobrych wyników, do innej pracy, w sposób 
nie naruszający ich godności. 

Zawsze pozostanie nienaruszalna zasada, iż żadne uchybienie moralne 
w postawie ludzi na stanowiskach kierowniczych nie może być tolerowane 
i musi to być związane z opuszczeniem stanowiska. 

Szczególne zadania w dzisiejszej sytuacji przypadają środkom masowej 
informacji, zwłaszcza dziennikom i pismom partii, a także dziennikarzom 
partyjnym w całej prasie, radiu i telewizji. 

lch obowiązkiem jest aktywny udział w obronie i umocnieniu socjalisty- 
. cznego ustroju, jednoczenie sił patriotycznych we wspólnym działaniu; 
tworzenie w społeczeństwie więzi myślowej wokół zadań, jakie podejmu- 
emy. 
| Afirmować i krytykować, inspirować i kontrolować, odzwierciedlać opi- 
nię publiczną, a zarazem ją kształtować — tak widzimy rolę dziennikarstw= 
w procesach odnowy. 

Z uznaniem odnosimy się do wysiłków dziennikarzy, aby ich głos by! 
wiarygodny, przekazywał pełną i rzetelną informację, dawał miarodajny 
obraz opinii publicznej i kształtował ją zgodnie z interesami narodu. Nale- 
ży utrwalić ten dorobek, zwalczając zarazem zjawisko przerzucanią six 
części dziennikarzy i redakcji ze skrajności, jaką był bezkrytycyzm właści: 
wy dla okresu poprzedniego w skrajność odwrotną: w kierunku negacj 
* 4 nieufności do partii i władzy. 

Partia potwierdza swoje prawo do politycznej inspiracji i oceny prasy 
radia i telewizji. Jest to jej statutowy obowiązek. 

Jesteśmy przekonani, że pracownicy prasy, radia i telewizji kontynuo 
wać będą walkę o socjalistyczne odrodzenie, o konieczne reformy, zwalcza 
ich przeciwników i odważnie demaskować wszystkich wrogów socjalizmu 

Ideowe wzmocnienie partii i rozwój w niej życia ideologicznego wymag. 
stałego czerpania z wielkiego dorobku polskiej myśli socjalistycznej, pol 
skich doświadczeń walki o niepodległość i socjalizm. 

Zbliża się stulecie powstania Wielkiego Proletariatu, pierwszej rewolu 
cyjnej internacjonalistycznej partii polskich robotników. Nasze poprzed 
niczki: Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, Polska Partia Sc 
cjalistyczna (Lewica), Komunistyczna Partia Polski, Polska Partia Socjal; 
styczna i Polska Partia Robotnicza w bohaterskiej walce, w trudzie poszu 
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kiwań ideowych szły ku zwycięstwu rewolucji socjalistycznej w naszym 
kraju, ku zespoleniu wyzwolenia narodowego i społecznego. Od 37 już lat 
polski ruch robotniczy stoi u steru władzy państwowej. Osiągnął jedność na 
podstawie marksistowsko-leninowskiej ideologii. Jest rzeczą słuszną, aby 
nasz zjazd odniósł się w odrębnej uchwale do stulecia polskiego ruchu ro- 
botniczego i zalecił podjęcie prac nad wydobyciem i i upowszechnieniem jego 
ideowego dziedzictwa. 

Nie można budować socjalizmu bez wiedzy naukowej o socjalizmie, 
o jego istocie i etapach rozwoju. „Nie ma dla partii komunistycznej bardziej 
niebezpiecznego błędu, jak budowanie swej taktyki na subiektywnych pra- 
gnieniach” — mówił Lenin. 

Teoria marksistowsko-leninowska jest jena uniwersalna, ale jednocze= 
śnie we właściwych zastosowaniach i narodowa. Służy budowie socjalizmu 
we wszystkich krajach i w każdym oddzielnie. Jest międzynarodowa w sa- 
mym swym przedmiocie i nowatorstwie. Stanowi syntezę doświadczenia 
historycznego wszystkich krajów. 

Każda partia wnosi do teorii socjalizmu własne doświadczenie i rozwój 
wzbogacający uniwersalną teorię rewolucyjnej, socjalistycznej przebudo* 
wy społeczeństwa. 

Polscy marksiści mają obowiązek udzielenia odpowiedzi na temat wielu 
podstawowych dylematów, jakie zrodził rozwój socjalizmu w Polsce, aby. 
nadać teoretycznej i ideowej głębi naszym doraźnym z konieczności ana- 
lizom. 

Co więc oznacza kształtować partię marksistowsko-leninowską? 

Oznacza to, że trzeba dbać, ażeby była ona robotniczą awangardą, skupia= 
jącą najbardziej świadomą część klasy robotniczej, | 

Oznacza to jednoznaczność oblicza ideowego, która nie może być wypad= 
kową różnych poglądów, Członkowie partii kształtują swoje przekonania 
zgodnie z marksistowsko-leninowską ideologią. 


Oznacza to, że podstawową zasadą organizacyjną funkcjonowania partii 
jest centralizm demokratyczny i demokracja wewnątrzpartyjna. Tworzy to 
najlepsze warunki doboru i funkcjonowania władz, kształtowania progra- 
mów, ale równocześnie stanowi podstawę zdyscyplinowanego, jednolitego 
działania, tworzy w partii siłę zdolną do czynów przeobrażających kraj. 

Oznacza to głęboką więż z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy, 
wrażliwość na warunki życia i pracy, na wszystko, co jest niesprawiedliwe, 
co obraża godność człowieka. Jest to więc zarazem służba wobec klasy ro- 
botniczej, ale równocześnie budzenie i przewodzenie jej aktywności. 

Oznacza to głęboki związek z postępową tradycją i losami narodu, kul- 
tywowanie patriotyzmu ale zarazem uczuć internacjonalizmu i braterstwa 
z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego, z całym światowym robot- 
niczym ruchem rewolucyjnym. 

Takie cechy kształtuje w sobie nasza par Mia: powinniśmy zawsze dbać, 
by rozwijał się proces utrwalania tych cech i zdecydowanie występować 
przeciw wszystkiemu, co godzi w ideowy charakter, co osłabia zdolność 
partii do działania. 

Na obecnym Nadzwyczajnym Zjeździe trzeba oświadczyć, że nasza partia 
odtąd musi być bardziej zdolna do kierowania sprawami państwa i narodu 
bez schodzenia na błędne drogi wiodące do kryzysowych zakłóceń. Stać 
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nas na to, by już nigdy więcej okresy rozwojowe nie kończyły się kry= 
zysami. 

Z dyskusji przedzjazdowej zrodził się postulat opracowania na następ- 
ny X Zjazd programu naszej partii, programu, który biorąc za podstawę 
osiągnięty poziom rozwoju społecznego i gospodarczego nakreśliłby cele, 
ku jakim zmierzać winniśmy w perspektywie pokolenia. Taki program jest 
wielką potrzebą ideologiczną i polityczną, ważnym czynnikiem obrony 
przed pragmatyzmem. Będzie on podstawą wychowania szeregów partyje 
nych w duchu marksizmu-leninizmu i kryterium słuszności konkretnych 
poczynań naszej polityki. 


Towarzyszki i towarzysze delegaci! Dzisiajj gdy wszyscy gorączkowo 
szukają gwarancji rozwoju pozbawionego wstrząsow i kryzysów, trzeba 
oświadczyć, że taką gwarancją główną jest silne państwo, budowane na de- 
mokracji i praworządności. Droga w tym kierunku została utorowana naszą 
polityczną wolą, naszym programem i zmianami, które zostały już doko- 
nane. 

W dyskusji przedzjazdowej postawiono pytanie: jak nasza partia sprawo- 
wać ma funkcję przewodnią w życiu narodu i państwa? 

Odrzucamy opinię, że partia powinna sprowadzać swoją rolę do działal- 
ności ideologiczno-dyskusyjnej i ogólnego projektowania programów roz” 
wojowych. Odrzucamy też poglądy, że partia powinna bezpośrednio zarzą- 
dzać sprawami, które należą do kompetencji państwa. Przyjmujemy kon- 
cepcję, że partia powinna spełniać swoją rolę siły przewodniej bardziej niż 
dotychczas poprzez konstytucyjne instytucje przedstawicielskie oraz za 
pośrednictwem członków partii odgrywających rolę w ogniwach władzy 
państwowej i gospodarczej oraz w organizacjach społecznych. 

Stwarza to perspektywę demokratycznego funkcjonowania państwa przy 
aktywnej roli wszystkich sił społecznych, przede wszystkim klasy robot- 
niczej, chłopów oraz inteligencji, czyli przez ludzi pracy reprezentowa- 
„nych w Sejmie i radach narodowych przez sojusznicze partie — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stron- 
nictwo Demokratyczne i przedstawicieli obywateli bezpartyjnych. 


Oznacza to w praktyce potrzebę istotnego przeorientowania działalności 
naszej partii i jej instancji na rzecz działania w instytucjach przedstawi- 
cielskich. To właśnie w ich obrębie — choć nie wyłącznie tam — nasza 
partia musi walczyć w każdej chwili o poparcie dla swego programu, za- 
biegać o stałe odnawianie dla siebie pełnomocnictw ze strony wszystkich 
ludzi, których interesy partia reprezentuje, podczas gdy państwo je reali- 
zuje. Sprawowanie przez partię przewodniej roli w systemie demokracji 
zakłada, że będzie ona niezastąpioną płaszczyzną uzgadniania różnorod- 
nych, specyficznych interesów klas społecznych, grup zawodowych w imię 
nadrzędnego dobra ogólnonarodowego. 

Niezmiernie ważną sprawą jest rozszerzenie kompetencji rad narodo- 
wych wraz z zapewnieniem przestrzegania ich postanowień. Chodzi zwłasz- 
cza o podejmowanie przez nie najważniejszych spraw swego obszaru i sta- 
nowienie o nich, o funkcje kontrolne w stosunku do administracji tereno- 
wej i ścisłą więź ze społeczeństwem. Powinno to być traktowane jako trwa- 
ła zasada działalności rad narodowych. 


Nie możemy iść dalej drogą nadmiernej odpowiedzialności władz central- 


32 


nych za to, za co powinny być odpowiedzialne lokalne władze wykonawcze 
i samorząd terytorialny. Rozszerzenie samodzielności tych władz musi 
oznaczać powiększenie ich własnych środków budżetowych. Regulowanie 
tych spraw jest jednym z naczelnych celów reformy funkcjonowania pań- 
stwa. 

Biurokratyzm osłabiał w przeszłości państwo i samorządy w szerokim 
tego słowa znaczeniu. Formułujemy dziś hasło: silniejsze państwo skutecz- 
nie działające w kwestiach kluczowych, oparte o samorząd to jest uczesi= 
niectwo całego społeczeństwa w sprawowaniu władzy. 

Istnieją już konkretne projekty umacniania prawnych fundamentów na- 
szego państwa, w którym musi rządzić zawsze prawo. Jeśli postulujemy 
słusznie, by prawo stało się prawem, to dbać musimy o powstawanie prawa 
dobrego, które będzie instytucjonalizować nowe tendencje i zjawiska na- 
szego życia społecznego i tworzyć ustawowe gwarancje procesu socjalisty= 
cznej odnowy. 

Szereg kwestii wymaga prawnego uregulowania. Rząd wystąpił do Sej- 
mu z wnioskiem o anulowanie dekretu o uposażeniach i emeryturach osób 
na kierowniczych stanowiskach, aby ustanowić prawa ogólnie obowiązują” 
ce. Sejm ustalać będzie uposażenia kadr kierowniczych. Ludzie obejmujący 
kierownicze funkcje składać będą deklaracje o swym stanie majątkowym, 
aby nie powstawały podejrzenia, że piastowanie stanowiska stało się 
źródłem nieuczciwego wzbogacenia. 

Są to sprawy bardzo ważne dla stworzenia otwartych, normalnych sto- 
sunków między ludźmi uczestniczącymi w sprawowaniu władzy a opinią 
społeczną. Konkretne uregulowanie tych kwestii mieć będzie większe zna- 
czenie niż wszelkie, jakże częste w przeszłości apele o to, aby kadry były 
skromne i uczciwe. 

Niedopuszczalne jest też jakiekolwiek nadużywanie prawa przez organa 
państwowe, tak jak niedopuszczalne jest łamanie prawa przez obywatel, 
Niech te proste zasady legną u podstaw umocnienia się praworządnego oby= 
czaju w życiu godziennym. Myślimy też o porządku i ładzie, o ochronie wła- 
sności społecznej i osobistej, które w każdym państwie są strzeżone przez 
odpowiednie organa, w Polsce przez prokuraturę i sądy, Milicję Obywatel- 
ską i służbę bezpieczeństwa. W żywotnym interesie zarówno państwa, jak 
i obywateli leży powszechne i sprawne ich funkcjonowanie. Bezpodstawne 
atakowanie zwłaszcza organów porządku publicznego, nieustanne tworze- 
nie psychozy prowokacji obrócić się może przeciwko całemu społeczeństwu, 
Byliśmy dotąd krajem, gdzie ludzie czuli się stosunkowo bezpiecznie zarów= 
row parku i na ulicy, jak i na stadionie, w pociągu czy w miejscu zamie- 
szkania. Liczne ostatnio fakty rozprzężenia budzą niepokój. Dlatego siły 
porządku publicznego działając zgodnie z prawem i praworządnie wyko- 
nując ciążące na nich powinności, powinny działać skutecznie i winne byś 
otoczone szacunkiem i poparciem społeczeństwa w ich trudnej pracy. 

Słowa uznania kierujemy z trybuny zjazdu do żołnierzy Wojska Pol- 
skiego. Jest ono wierną strażą ojczystych .granic i równocześnie armią obro- 
ny socjalizmu. Wszystkie doświadczenia naszej historii zbudowały nieroz- 
dzielną łączność losów narodu i losów żołnierzy. Związki te mają wymiar 
zarówno powszedni, jak i historyczny. Wojsko jest postępowym czynnikiem 
naszego życia, wnosi wielki wkład w podnoszenie zdolności organizacyjno- , 
-technicznej państwa i gospodarki, uczestniczy w rozwoju nauki i kultury. 
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Jest zbrojnym gwarantem interesów narodu, jego bezpieczeństwa i socja- 
listycznych zdobyczy. Jesteśmy dumni z obywateli w żołnierskich mundu- 
rach. Podtrzymamy troskę o sprawność i siłę ludowego Wojska Polskiego, 
o jego godne miejsce w sojuszniczym Układzie Warszawskim. 

Partia nasza zawsze stać będzie na gruncie jedności wszystkich patrio- 
tów w pracy dla dobra socjalistycznej Ojczyzny. Dobro wspólnego ojczy- 
stego domu jest nadrzędne wobec wszelkich różnic w światopoglądach. To 
założenie jest wiodącą ideą Frontu Jedności Narodu. 

Pragniemy partnerskiego, ścisłego współdziałania naszej partii ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym i ze Stronnictwem Demokratycznym, 
które w toku ostatnich przemian umocniły swą pozycję i zwiększają swą 
rolę w całokształcie życia politycznego. 

W całym okresie powojennym istniał w Polsce system wielopartyjny, 
który ma charakter trwały. Stanowi on polityczno-organizacyjny wyraz 
kontynuacji postępowych, historycznych nurtów ruchu robotniczego, lu- 
dowego, ruchu inteligencji i środowisk drobnych wytwórców należących 
do lewicy społecznej. Nasza partia z zadowoleniem przyjmuje wysiłki na- 
szych sojuszników, którzy chcą wnosić samodzielny żywy wkład w rozwój 
socjalistycznego społeczeństwa. Stanowi to ważny element naszego ustroju 
politycznego zbudowanego na fundamencie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i szerszej jeszcze. wspólnocie interesów społecznych. 

Wyrazić powińniśmy też Kościołowi i jego władzom uznanie za udoku- 
mentowaną w okresie kryzysu postawę rozwagi, realizmu, poczucia odpo- 
wiedzialności, której uosobieniem był Prymas Polski, kardynał Stefan Wy- 
szyński. Polityka państwa w stosunkach z Kościołem rozszerzać będzie 
płaszczyznę porozumienia i współdziałania w imię pomyślności Polski Lu- 
dowej, a zawężać będzie strefy konfliktowe. Cenimy wysoko dotychczaso- 
wy dorobek w tej dziedzinie. 

Sądzimy, że należy w sposób zasadniczy rozszerzyć i umocnić formułę 
Frontu Jedności Narodu. Sądzimy zwłaszcza, że obok działających we Fron- 
cie partii i stronnictw, których sojusz stanowi kościec struktury politycz” 
nej kraju, obok organizacji już zasiadających we Froncie Jedności Narodu, 
powinni znaleźć się w nim reprezentanci wszystkich nurtów ruchu związ- 
kowego, przedstawiciele środowisk wyznaniowych oraz organizacji samo 
rządowych różnych środowisk i dziedzin życia publicznego. Chcemy two- 
rzyć wielką płaszczyznę ogólnonarodowego porozumienia w realizacji so- 
cjalistycznej odnowy, przymierza sił rozsądku i obywatelskiej odpowie- 
dzialności w walce przeciw zagrożeniom naszego wspólnego dobra, jakim 
jest bezpieczna socjalistyczna Polska. 5 


Szanownę towarzyszki, szanowni towarzysze delegaci! Nie zamierzamy 
zamykać sporów o źródła i przyczyny załamania gospodarczego. Niect 
z nauk przeszłości młode pokolenie czerpie doświadczenie na przyszłość 
obywatelską mądrość i hart ducha. Ale między tym, co było i będzie jes' 
dzień dzisiejszy polskiej rodziny, steranej zabiegami o chleb powszedni. Ne 
partii, jako przewodniej sile narodu ciąży dzisiaj podstawowy obowiązert 
zorganizowania wręcz pospolitego ruszenia Polaków do wyrwania krajt 
z kleszczy kryzysu. | 

Sytuacja w gospodarce jest bardzo trudna. Trzeci rok z rzędu następuie: 
spadek dochodu narodowego. Obniżył się on do poziomu z połowy lat sie 
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demdziesiątych. Maleją dostawy surowców i materiałów, rwą się coraz 
częściej więzi kooperacyjne. Załamanie produkcji odbija się na eksporcie, 
brak nam dewiz na spłaty bieżących zobowiązań kredytowych. Sytuację 
rynkową określa wzrost płac o jedną czwartą w stosunku do poziomu 
sprzed roku, przy dostawach na zeszłorocznym poziomie. Taki jest stan go- 
spodarki i trzeba to wziąć za podstawę w programie wyjścia z kryzysu. 

Po pierwsze — podjąć musimy wszelkie środki i wysiłki dla zahamowa* 
nia spadkowej tendencji produkcji zwłaszcza przeznaczonej na rynek wew- 
nętrzny i eksport. Opanowanie tego niebezpiecznego procesu jest podsta- 
wową przesłanką normalizacji życia w kraju. 

Po drugie — na okres najbliższych lat ograniczyć trzeba zakres celów 
polityki gospodarczej do spraw decydujących o bycie narodu, to znaczy wy- 
żywienia, ochrony zdrówia, zaspokojenia najpilniejszych potrzeb dzieci 
i młodzieży, wytworzenia dla ludności i gospodarki niezbędnej ilości energii 
elektrycznej, utrzymania, a następnie zwiększenia produkcji eksportowej. 

Po trzecie — trzeba dla tych celów wykorzystać wielki potencjał wy=- 
twórczy kraju i zasoby wykwalifikowanych kadr, które stanowią najwięk- 
szy naszgkapitał i rezerwę. Wiąże się to z przestawieniem produkcji i prze- 
mieszczeniem zasobów pracy do dziedzin, którym zapewniamy pierwszeń- 
stwo. 

Po czwarte — dla ochrony poziomu życia przed dalszym spadkiem 
niczyć musimy obecnie nakłady inwestycyjne. Trzeba tu działać zdecydo= 
wanie i rozważnie, tak, aby po odzyskaniu minimum równowagi w gospo- 
darce można było przywrócić ROSRRY i niezbędny dla rozwoju kraju ryt 
procesów inwestycyjnych. 

Po piąte — należy konsekwentnie wprowadzać w życie reformę gospo- 
darczą, która jest kardynalnym warunkiem przejścia od działań doraźnych 
w porządkowaniu gospodarki do jej normalnego funkcjonowania i zwięk- 
szenia zdolności do zaspokojenia potrzeb społecznych. Partia powinna we- 
sprzeć wprowadzenie reformy w życie, przełamywać biurokratyczne opory, 
a zarazem zapewnić, aby charakter reformy był harmonijnie powiązany 
3 zasadami sprawiedlłwości społecznej i treścią socjalistycznych stosun- 
ków produkcji. 

Po szóste — w najbliższym czasie maksymalny wysiłek należy skiero- 
wać na zwiększenie produkcji krajowych surowców, w tym zwłaszcza wę» 
gla i płodów rolnych. Te dwie dziedziny stanowią filary, na których naj- 
szybciej i najpewniej możemy się oprzeć w dążeniu do uzyskania równo» 
wagi ekonomicznej kraju. Równocześnie szybciej uruchomić trzeba spe- 
cjalne programy racjonalnego wykorzystania podstawowych surowców 
w całym obiegu gospodarczym, zwłaszcza racjonalnego wykorzystania 


Wielkie nadzieje na wyjście z kryzysu wiążemy z rozwojem naszych sto- 
sunków gospodarczych z krajami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Powodzenie programu stabilizacji 
naszej gospodarki jest ściśle uzależnione od zwiększenia naszego uczestnic- 
twa w realizacji programu socjalistycznej integracji gospodarczej. Jeste- 
śmy wdzięczni bratnim krajom za okazywaną nam pomoc i zrozumienie 
naszej trudnej sytuacji. Zrobimy wszystko, co w naszej mocy. aby lepiej 
niż dotychczas wywiązywać się z umów o wzajemnych dostawach. 


Założeniem programu wyjścia z kryzysu musi być odbudowa poziomu 
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gospodarczego i życiowego, osiągniętego w pierwszej połowie lat siedem- 
dziesiątych, co umożliwi w dalszej perspektywie przebudowę struktury go- 
spodarczej odpowiednio do hierarchii celów społecznych. Dziś przede 
wszystkim przerwać trzeba niebezpieczny spadek produkcji. Jest to mo- 
żliwe. 

Szczególnie pilnym i odpowiedzialnym zadaniem jest przestawienie 
części zakładów na wykonywanie innych niż dotychczas wyrobów, bardziej 
odpowiadających potrzebom i możliwościom gospodarki. Dotyczyć to bę- 
„dzie zwłaszcza zakładów wytwarzających dotychczas dobra inwestycyjne, 
na które w nowej sytuacji nie będzie zapotrzebowania, Rozszerzy to możli- 

"wości rozwijania produkcji służącej potrzebom rynku łub mogącej stano- 
wić przedmiot opłacalnego eksportu. 

W nawiązaniu do nowych potrzeb trzeba będzie także dokonać reorien- 
tacji działalności inwestycyjnej, między innymi przez decyzje o zmianie 
przeznaczenia lub okresowym zaniechaniu dalszych przedsięwzięć inwe- 
stycyjnych. | : 

Decyzje o zatrzymaniu lub kontynuowaniu inwestycji powinny być po- 
przedzone rzetelnym bilansem strat i korzyści. Kontroli należę poddać 
większość obiektów inwestycyjnych. Ograniczenie na okres 2—3 lat frontu 
inwestycyjnego pozwoli na szybsze oddawanie do użytku zadań inwestycyj- 
nych najważniejszych obecnie dla stabilizacji gospodarki, a także przyczyni 
się do zmniejszenia napięcia materiałowego w pracujących zakładach, do 
zwiększenia produkcji części zamiennych i poprawy sytuacji remontowej. 
Należy równocześnie wykorzystać otwierające się możliwości dokończenia 
maksymalnej ilości zadań inwestycyjnych z udziałem zainteresowanych 


, krajów socjalistycznych, na zasadzie podziału korzyści ekonomicznych po 


' © tym, kiedy są papierosy i tym się trzeba kierować, 


uruchomieniu produkcji. , 

Propozycje w tej sprawie, jak również inne dotyczące wspólnego wyko- 
rzystania części niedociążonego z braku surowców potencjału przemysło- 
wego przedstawione na 35 Sesji RWPG w Sofii przez naszego premiera, 
towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego zasługują na pełne poparcie zjazdu 
i całej partii. 

W ślad za zmianami w strukturze i asortymencie produkcji oraz w dzia- 
łalności inwestycyjnej konieczne będzie dokonanie przemieszczeń w za- 
trudnieniu. Będzie to bardzo złożony proces ekonomiczno-społeczny. Chodzi 
o to, aby realizując ten proces dokonać koniecznych przemieszczeń w spo- 
sób zapewniający ludziom pracy ochronę ich interesów. Przeciwstawiamy 
się jednak zdecydowanie wszelkim koncepcjom sprowadzającym metody 
wyjścia z kryzysu do nastawienia się na politykę bezrobocia. p 4 

Dróg wyjścia z nierównowagi rynkowej, dezorganizującej życie codzien- 
ne, trzeba poszukiwać przede wszystkim w produkcji. Jako założenie stra- 
tegiczne przyjąć trzeba zwiększenie udziału gałęzi wytwarzających środki 
spożycia w całej produkcji społecznej, w tym zwłaszcza przemysłowej. Wy- 
maga to czasu. Dzisiaj niezbędne jest przestawienie zdolności wytwórczej 
przemysłów konsumpcyjnych na produkty mające życiowe znaczenie dl: 
większości ludzi pracy — kosztem wyrobów luksusowych. Na pierwszy rm 
planie musimy postawić artykuły żywnościowe, środki utrzymania czysto- 
ści i zaopatrzenie w leki. Nie możemy też zapominać o potrzebach palaczy. 
Palenie tytoniu to bardzo szkodliwa rzecz. Najlepiej jednak dyskutować 


, 
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Niezbędne jest również przeprowadzenie reformy cen detalicznych po- . 
łączonej z rekompensatą uwzględniającą w szczególności trudną sytuację 
życiową ludzi o najniższych dochodach. Konkretne założenia i warianty re- 
formy cen muszą być szybko przedstawione . do szerokiej konsultacji Rój 
łecznej, rzetelnej konsultacji. 

Nie do utrzymania jest sytuacja, w której koszty: produkcji i skupu zna- 
cznej części środków konsumpcji przewyższają ceny detaliczne. Jest to 
sprzeczne z rachunkiem ekonomicznym i zdrowym rozsądkiem. Mecha- 
nizm ekonomiczny powinien elastycznie dostosowywać ceny do zmieniają” 
cych się warunków produkcji. Państwowa kontrola cen i społeczna kontrola 
organizacji konsumentów powinny przeciwstawiać się tendencjom mono- 
polistycznym producentów, nie dopuszczać do windowania w górę docho* 
dów przedsiębiorstw kosztem kieszeni konsumentów, Uzyskiwane w sprze- 
czności z obiektywnymi warunkami i interesem społecznym dochody przed- 
siębiorstw powinny być bezwzględnie opodatkowane. 

Konieczne jest również regulowanie górnego pułapu dochodów za po- 
mocą powszechnie stosowanego podatku dochodowego. W warunkach bo- 
rykania się z trudnym zadaniem utrzymania realnego poziomu życiowego 
najniżej zarabiających nie wolno dopuszczać do nadmiernej rozpiętości 
w poziomie dochodów. Rozmija się to bowiem z charakterem socjalistycz= 
nych stosunków produkcji, których najprostszą wykładnią jest współdzia- 
łanie, współpraca i wzajemna pomoc ludzi pracy. Odnosi się to nie tylko da 
sfery produkcji, ale-w takiej samej mierze do stery podziału rezultatów 
produkcji. 

Materialną przyczyną negatywnych tendencji w gospodarce jest ostry 
niedobór surowców i materiałów w stosunku do rozbudowanego aparatu 
wytwórczego i licznej, dobrze wykwalifikowanej kadry robotników, inży= 
nierów, techników. Przełamanie tej dysproporcji wymaga jednak wielo- 
kierunkowych działań. | 

W stosunku do naszych możliwości zaopatrzeniowych mamy nadmiernie 
rozbudowane przemysły materiało- i energochłonne, Stosowane u nas tech- 
nologie i rozwiązania konstrukcyjne w małym stopniu nastawione są na 
oszczędność materiałów i energii. Dlatego zmiany w strukturze produkcji 
1 kierunkach postępu technicznego są najskuteczniejszym sposobem poko- 
nania bariery materiałowej i energetycznej w naszej gospodarce. 

Dostatek rąk do pracy pozwala upowszechniać pracochłonne techniki 
I technologie wytwarzania sprzyjające spożytkowaniu wykwalifikowanych 
kadr, oszczędności surowców i poprawie wartości użytkowych wyrobów. 

Na efekty przekształceń strukturalnych trzeba będzie poczekać. Tym- 
czasem potrzebujemy już dzisiaj zwiększenia produkcji węgla, siarki, mie- 
dzi, innych surowców metalicznych i chemicznych. Bez ożywczego stru- 
mienia deficytowych surowców gospodarka musi tkwić nadal w niebezpie= 
cznym stanie zapaści. Z tej trybuny w imieniu zjazdu zwracam się do gór-- 
ników o rozpatrzenie wszelkich możliwości zwiększenia wydobycia, zwłasz- 
cza węgla i miedzi. 


Prawo moralne nakazuje przy tym stwierdzić bez niedomówień, że 
ofiarność i honor górniczego stanu były wielekroć nadużywane dla przy-. 
krycia nieudolności w kierowaniu gospodarką. Naruszało to nierzadko god- 
ność górniczą. Dzisiaj jednak Ojczyzna jest naprawdę w potrzebie. Powa- 
ga sytuacji gospodarczej kraju uzasadnia ogłoszenie stanu najwyższego za- 
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grożenia i apelowania o najwyższą ofiarność. O tym, jakie rozwiązania za- 
stosować, zadecydować mogą jednak tylko sami górnicy. W każdym przy- 
„padku w grę może wchodzić tylko umowa społeczna, jasno wiążąca pomoc 
górników dla kraju i pomoc kraju dla górników: od poprawy wyżywienia 
poczynając przez zaopatrzenie kopalń w części zamienne, po konkretny 
program poprawy warunków mieszkaniowych włącznie. Górnicy są bo- 
wiem również w potrzebie. 

Zwracamy się więc do załóg wszystkich zakładów pracy, które współ- 
pracują z górnictwem, do kolejarzy i pracowników transportu, do wszyst- 
kich, którzy przetwarzają nasze kopaliny, o uszanowanie trudu górników, 
o podejmowanie dodatkowego wysiłku i pracy w wolne soboty wszędzie, 
gdzie może się to przyczynić do zwiększenia wydobycia lub bardziej ra- 
cjonalnego wykorzystania surowców. 

Drugim filarem stabilizacji gospodarki jest zwiększenie zdolności gospo- 
darki do wyżywienia narodu z własnej produkcji. Przewidywania zbiorów 
są niezłe. Teraz najważniejsze jest sprawne przeprowadzeńie i zagospoda- 
rowanie zbiorów, dobre zorganizowanie skupu i przechowalnictwa płodów 
rolnych. 

Wpływ rolnictwa na całość procesów gospodarczych, podobnie jak gór- 
nictwa, jest wielostronny. Te dwie dziedziny determinują w tej chwili stan 
równowagi ekonomicznej wewnątrz kraju i w obrotach zagranicznych i na 
nich w pierwszej kolejności skupić musimy największe środki i najwyż- 
szą uwagę. Wszystko, co w górnictwie i rolnictwie zdołamy uzyskać do- 
datkowo w tym roku, będzie zwracać się z nadwyżką, będzie stawianiem na 
nogi pozostałych obszarów gospodarki. 

Podstawowe kierunki rządowego programu przezwyciężania kryzysu 
znane są towarzyszom delegatom. Zostały one przedstawione społeczen- 
'stwu na posiedzeniu Sejmu. Sądzę, że zjazd zaaprobuje program i wzbo- 
gaci go o nowe, istotne elementy. | 

Skuteczna realizacja przedsięwzięć, przewidzianych w programie prze- 
zwyciężania kryzysu, powinna umożliwić przywrócenie poziomu gospo- 
darczego sprzed kryzysu w wielu dziedzinach już w ciągu 2—3 lat, 
a w szerszej skali do końca bieżącego pięciolecia. | 


Towarzysze i towarzyszki! Nie da się osiągnąć stabilizacji i powrócić na 
drogę pomyślnego rozwoju bez: przeprowadzenia reformy gospodarczej. 
Zdecydowane stanowisko partii w tej sprawie wyraziliśmy w założeniach 
na zjazd. Uzyskało to szerokie poparcie w dyskusji. Poprzez reformę go- 
spodarczą chcemy nadać nowy kształt funkcjonowaniu przedsiębiorstw i ca- 
łego mechanizmu społeczno-gospodarczego. | 

Partia nasza popierać będzie podstawowe założenia reformy — a są ni- 
mi: umocnienie planowania centralnego oraz ukształtowanie samorząd- 
nych i samofinansujących się przedsiębiorstw jako podstawowego ogniwa 
naszej gospodarki. 

Wzmocnienie roli planowania centralnego — jak uczy nas doświad- 
czenie lat siedemdziesiątych — wymaga zwiększenia jego decydującego 
wpływu na decyzje o charakterze strategicznym. Chodzi o lepsze dostoso- 
wanie kierunków rozwoju do wiodącej roli interesów ogólnospołecznych. 
Niezbędne jest zarazem uwolnienie centralnego planowania od nadmiernej 
szczegółowości, od nakazowego ingerowania w procesy gospodarcze. 
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Politycznym założeniem reformy jest dalej idące uspołecznienie plano- 
wania centralnegą zapewnienie jak najszerszego udziału ogółowi ludzi 
pracy i ich organizacji w określaniu celów gospodarki. 

Reformy gospodarczej nie da się przeprowadzić bez politycznego wspar- 
cia partii, bez zagwarantowania rozwoju demokracji socjalistycznej. Konie- 
czne jest w związku z tym rozszerzenie i wzmocnienie roli Sejmu i rad na- 


rodowych w kształtowaniu kierunków, zasad i mechanizmów polityki eko- ' 


nomicznej. 

Do najpilniejszych spraw należy przekazanie bezpośredniego zarządza- 
nia procesami gospodarczymi w ręce organizacji gospodarczych, co stanowi 
realną podstawę współdziałania w zarządzaniu samorządów pracowni-= 
czych. Należy szybko wprowadzić w życie nowe zasady prawne, określają 
ce szeroki zakres samodzielności przedsiębiorstw, zasady ich tworzenia 
i funkcjonowania, a także podjąć środki eliminujące nieefektywne gospo- 
darowanie. Zarazem muszą być wprowadzone w życie instytucjonalne for- 
my zabezpieczające przed nadużywaniem przez organizacje gospodarcze 
ich siły ekonomicznej w stosunku do odbiorców. Szczególnej ochrony pra- 
wnej wymagają interesy konsumentów. 

Często stawiane bywa pytanie, czy możemy przystąpić do wdrażania re- 
formy w warunkach głębokiej nierównowagi. Nie można stawiać sprawy 
w ten sposób, że najpierw trzeba mieć doskonałą równowagę gospodarczą, 


a dopiero potem wdrażać reformę. Obie kwestie muszą kyć rozwiązywane 


równolegle, wzajemnie się bowiem warunkują. Reforma gospodarcza stano- 
wi bowiem trzon naszego programu wyjścia z kryzysu. Musimy mieć jed- 
nak świadomość, że nie może ona przynieść efektów natychmiastowych. 


Towarzyszki i towarzysze! Przy dokonywaniu trudnych wyborów mię- 


dzy różnymi ważnymi potrzebami społecznymi partia musi dbać o ochronę 
interesów ludzi, którym żyje się najtrudniej. Jest to zadanie wynikające z 
istoty naszego ustroju, którego nikt za nas nie wykona. Często mówimy o 
dużej nadwyżce dochodów nad wielkością dostaw na rynek. Nie zapomi- 
najmy jednak o ludziach, którym bardzo brakuje tych złotówek będących 
w skali globalnej w nadmiarze. 5 

Nie brak u nas jeszcze rodzin, które znajdują się w bardzo trudnych 
warunkach materialnych. W większości są to rodziny wielodzietne. Troska 
o te rodziny, to równocześnie troska o znaczącą część młodego pokolenia, 
o jego prawidłowy rozwój fizyczny, kulturalny i cywilizacyjny. 

O tej grupie społecznej trzeba także pamiętać, dokonując zmian w poli- 
tyce płac i dochodów. Chcemy ograniczyć centralne sterowanie płacami in- 
dywidualnymi. Nie oznacza to jednak rezygnacji z wpływu na podstawowe 
proporcje płac, wielkości płacy minimalnej i maksymalnej, zasad rekom- 
pensat za wzrost kosztów utrzymania. | 

Proponujemy, aby w okresie najbliższych lat ustalić zasadę, że wynag- 
rodzenie minimalne stanowi połowę średniej, a maksymalne — trzy 
i półkrotność średniej płacy. Dochody powyżej tego pułapu zostaną objęte 
progresywnym powszechnym podatkiem wyrównawczym. 

Nie możemy w najbliższych latach nikomu obiecywać wzrostu płac re- 
ainych. Przeciwnie — część społeczeństwa o wyższych dochodach, będzie 
musiała przejściowo pogodzić się z obniżeniem dotychczasowego standardu 
życiowego. Tym większego znaczenia nabiera więc w tej sytuacji stworza- 
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nie osłony socjalnej przez odpowiedni podział świadczeń społecznych i u- 
kierunkowanie wydatków z funduszu spożycia zbiorowego. | 

Ta osłona socjalna jest niezbędnym warunkiem przeprowadzenia grunto- 
wnych reform gospodarczych. Chodzi o to, aby nikt, kto znajdzie się w trud- 
nej sytuacji życiowej bez własnej winy — nie czuł się samotny, pozosta- 
wiony samemu sobie. By miał świadomość, że partia robi wszystko, aby w 
niezwykle trudnych warunkach zapewnić minimum bezpieczeństwa socjal- 
nego dla wszystkich. | | 

Niezwykle trudnym problemem jest kwestia mieszkaniowa. Dotychcza- 
sowe prognozy zakładają w najbliższych latach w budownictwie uspołe- 
cznionym oddawanie do użytku około 150 tys. mieszkań rocznie. Jest to 
ilość dalece niewystarczająca dla zaspokojenia nawet najbardziej pilnych 
potrzeb. Trzeba nadal poszukiwać rezerw i możliwości usprawnienia proce- 
su budowlanego. Szansę zwiększenia zasobów mieszkaniowych stanowi 
również budownictwo indywidualne. | 

Ważnym elementem polityki mieszkaniowej jest rozdział mieszkań. Stoi- 


"my na stanowisku, że powinna go dokonywać w sposób jawny spółdziel- 


czość mieszkaniowa, pod rzeczywistą kontrolą społeczną i według ściśle 
określonyth kryteriów. 

Nawet w najtrudniejszej sytuacji gospodarczej nie można zrezygnować 
z poprawy opieki lekarskiej i warunków zdrowotnych społeczeństwa. Nie 
mając obecnie możliwości zwiększenia inwestycji w tej dziedzinie powin- 
niśmy energiczniej przekazywać służbie zdrowia obiekty zwalniane przez 
administrację. Trzeba zarazem nastawić się na działalność profilaktyczńą, 
na aktywną opiekę medyczną, na zapobieganie chorobom, co ma niezmier- 
nie ważne znaczenie dla stanu zdrowią społeczeństwa. 

Niepokój budzą ogromne zaniedbania w ochronie środowiska. W niektó- 
rych regionach kraju — jak na Śląsku chociażby — grożi nam klęska eko- 
logiczna. Na cele ochrony środowiska nie możemy obecnie w istotny spo” 
sób zwiększyć nakładów materialnych. Nie możemy jednak biernie pa- 
trzeć na to, co się dzieje. 

Przede wszystkim kategorycznie należy przeciwdziałać takim rozwiąza- 
niom technicznym i technologicznym, które nie uwzględniają problemów 
ekologicznych. Nie można tolerować działalności, która przynosi większe 
straty w środowisku niż korzyści w produkcji. 

Potrzebne jest obecnie odmienne niż dotychczas usytuowanie partii w 
całości życia gospodarczego. Przemawiają za tym zarówno zmiany doko- 
nujące się w samej partii, jak i zmiany w gospodarce, zwłaszcza pod wpły- 
wem zapoczątkowanej reformy, jak wreszcie konieczność kategorycznego 
zerwania z tymi dotychczasowymi błędnymi praktykami, które spowodo- 
wały tak wiele szkód. | 

W nowych warunkach, gdy podstawowym ogniwem całego życia eko- 
nomicznego staje się samodzielne, samorządne przedsiębiorstwo, musi być 
odpowiednio dostosowany styl pracy partyjnej. 

W działalności gospodarczej partii — wszystkim jej ogniwom i instan- 
cjom przypadają przede wszystkim funkcje programowe i kontrolne. 
Funkcje te partia powinna wykonywać przede wszystkim poprzez aktyw- 
ność, przodującą rolę swych członków w pracy zakładu, w samorządzie 
załogi. Możliwość skutecznego oddziaływania partii na samorząd zależeć 
będzie w praktyce przede wszystkim od autentyczńego autorytetu organi- 
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zacji partyjnej i jej członków wśród załogi, gdyż tylko cieszący się autory- 
tetem przedstawiciele organizacji partyjnej będą mogli wywierać efekty- 
wny wpływ na pracę samorządu. 

Towarzysze delegaci! Obecny zjazd musi na wiele lat wytyczyć rzeczy- 
wiste pierwszeństwo rolnictwa i gospodarki żywnościowej w całości naszej 
polityki ekonomicznej. Konieczna jest głęboka reorientacja naszej polityki 
społeczno-ekonomicznej dla szybszego rozwoju rolnictwa i całej gospo- 
darki żywnościowej. Wymaga to zdecydowanego zwiększenia potencjału 
przemysłu pracującego na rzecz rolnictwa oraz obsługi całej gospodarki 
żywnościowej. Trzeba radykalnie zerwać z antyagrarnym charakterem 
industrializacji w latach siedemdziesiątych, tak paradoksalnym w Polsce, 
która stała się krajem nieźle rozwiniętego już przemysłu, ale rolnictwu 
niewiele to pomogło, a bez żywności kraj istnieć nie może. 

Można żyć wiele jeszcze lat bez najnowocześniejszego kolorowego telewi- 
zora. Można zwolnić tempo motoryzacji indywidualnej, aczkolwiek i to mo- 
głoby nie spotkać się ze społeczną aprobatą, najlepiej dążyć do poprawy 
komunikacji publicznej. Nie wolno jednak godzić wę ze słabym postępem 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa i brakiem nie tylko ciągników, ale naj- 
prostszych narzędzi, nawozów sztucznych. Chodzi tu zarówno o lepsze wa- 
runki wzrostu produkcji rolnej, jak też o techniczno-cywilizacyjny awans 
warstwy chłopskiej, która nie może być wyłączona z ogólnego postępu. 
Sfinalizowanie budowy fabryki nowych traktorów w Ursusie pozostaje 
jednym z najważniejszych zadań o narodowym znaczeniu. 

Dla wzrostu produkcji rolnej zasadnicze znaczenie ma odpowiedni po- 
ziom jej opłacalności. Została ona wydatnie poprawiona w rezultacie bez- 
precedensowej podwyżki cen skupu ziemiopłodów i żywca w kwietniu bie- 
żącego roku. Ceny skupu, jednolite dla wszystkich gospodarstw rolnych, 
będą musiały być w przyszłości nadal zmieniane tak, jak będzie wymagać 
tego sytuacja produkcyjna i dochodowa wsi oraz ogólna sytuacja społecz- 
no-gospodarcza. 

Istnieje potrzeba tworzenia korzystnych warunków ekonomicznych dla 
rozwoju całego rolnictwa, wszystkich jego sektorów, a więc również go- 
spodarstwom indywidualnym, spółdzielniom produkcyjnym i państwowym 
gospodarstwom rolnyrma. Wynika to z akceptowanej .przez społeczeństwo 
tezy, że rolnictwo jest jedno. Sząnowane, chronione i popierane gospodar- 
stwa indywidualne mają w jego ramach pełną perspektywę rozwoju. Po- 
łączone licznymi więziami z gospodarką narodową, stanowią jej trwały e- 
lement. Nienaruszalność chłopskiej własności i prawo jej dziedziczenią 
znajdzie ustawowe potwierdzenie. 

Polityka rolna wychodzić będzie na spotkanie tym procesom społeczno- 
-gospodarczym, które wyrastają z potrzeb samej wsi, z woli, doświadcze- 
nia i zainteresowania samych chłopów, z postępu produkcyjnego, technicz- 
nego i socjalnego. Będziemy sprzyjać unowocześnianiu państwowych go- 
spodarstw rolnych i rozwójowi rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 


Zwiększenie produkcji rolniczej wymaga polepszenia sfery usług pro- 
dukcyjnych dla rolnictwa i usług bytówych dla ludności wiejskiej — przez 
kółka rolnicze, spółdzielczość wiejską, państwowe organizacje gospodarcze 
działające w obsłudze rolnictwa. 

Zmiany, które sie dokonują, wzrost aktywnej działalności: chłopów w'ra- 
mach samorządu, nawiązują do najlepszych tradycji ruchu ludowego, któ- 
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ry kształtował przywiązanie do ziemi, wysoką etykę pracy chłopskiej, po- 
czucie obywatelskiej odpowiedzialności. Wartości te podtrzymują we 
wspólnym działaniu na wsi organizacje naszej partii i Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. 

Nasza partia wysoko ocenia i popiera samorządową działalność kółek 
rolniczych i kół gospodyń wiejskich. Zdjęte zostały hamulce krępujące 
dawniej ich działalność. Reprezentują one coraz skuteczniej interesy chło- 
pów, uderzają w biurokrację i przekupstwo, walczą o lepsze warunki roz- 
woju rolnictwa. 

Zapoczątkował na wsi działalność Związek Rolników Indywidualnych 
„Solidarność. Stosunek naszej partii do tej organizacji będą kształtować 
fakty i praktyka. 

Niezbędna jest aktywizacja polityki socjalnej na wsi w zakresie wyso- 
kości świadczeń emerytalnych dla rolników, ochrony zdrowia, rozwoju kul- 
tury i poprawy sytuacji szkolnictwa dla ludności pracującej we wszyst- 
kich sektorach rolnictwa. Położy to kres niebezpiecznemu zjawisku od- 
chodzenia ze wsi młodej generacji, bez której przyszłość rolnictwa byłaby 
elementarnie zagrożona. 

Wysoki import zbóż i pasz w połączeniu z trudną śFiuscja żywnościową 
rodzi pytanie, czy Polska może wyżywić się sama? Odpowiedź musi być 
jedra i tylko jedna: Polska musi wyżywić się sama. Jeśli obecny zjazd 
otworzy drogę ku rozwiązaniu tego problemu — a jesteśmy zdecydowani 
w tym kierunku ustawić całą gospodarkę narodową — będzie to zjazd histo- 
ryczny w tym sensie, że usunie jedno z głównych źródeł cyklicznych kry- 
zysów w Polsce. 


Towarzysze! Rozwój naszego kraju, postęp techniczny i cywilizacyjny, 
rozwinięte potrzeby i aspiracje społeczne wymagają od całego społeczeń- 
stwa, a szczególnie młodzieży, wysokiego zasobu wiedzy, ciągłego doskona- 
lenia zawodowego. Rozwój edukacji narodowej, wychowanie młodych po- 
koleń traktujemy jako wielkie zadanie partii, jako niezbędny czynnik so- 
cjalistycznych przeobrażeń w naszym kraju. Jest powinnością partii, całe- 
go społeczeństwa budowanie takiego systemu wychowawczego, by skutecz- 
nie kształtować człowieka wszechstronnie rozwiniętego, o szerokich hory- 
zontach MW otwartego ku wszystkiemu co nowe, postępowe i twór- 
cze. , 

-. Strategia wychowawcza partii i całego systemu oświatowo-wychowaw- 
czego zawierać powinna trwałe wartości ogólnoludzkie, idee wynikające z 
marksizmu-leninizmu, osadzona być musi w doświadczeniach historycz- 
nych narodu, kulturze narodowej oraz wynikać z doświadczeń: życia co- 
dziennego, z kreatywnej wizji przyszłości. 

Wizję upowszechnienia średniego wykształcenia traktujemy jako prog- 
ram awansu kulturalnego całego młodego pokolenia. Zdecydowanie opo- 
'wiadamy się za zwiększeniem udziału młodzieży robotniczej i chłopskiej 
w liceach ogólnokształcących i wyższych uczelniach, troszczyć się musimy 
o to, aby wszystkie talenty niezależnie od miejsca urodzenia ich posiada: 
czy, zostały odkryte, zdobyły możliwości rozkwitu, wzbogacały siły twór 
cze narodu. Szczególną uwagę przywiązywać powinniśmy do właściwegci 
przygotowania młodzieży do zawodu. Średnie szkoły zawodowe o udosko- 
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nalonym programie kształcić powinny wysoko kwalifikowanych robotni- 
ków i techników, którzy znajdą pełne, racjonalne zatrudnienie. 

Obowiązkiem naszej partii i ludowego państwa jest budowanie wysokiej 
pozycji i misji społecznej nauczyciela. Nauczycielstwo polskie ma piękną 
historyczną kartę. Nauczyciel polski w momentach szczególnych budził 
patriotyczne uczucia wśród młodzieży, angażował swój wysiłek: dla dobra 
publicznego .i pobudzał do takiego wysiłku społeczeństwo. Troszczyć się 
będziemy o dalsze polepszenie warunków pracy i życia nauczycieli oraz 
doskonalenie ich kwalifikacji zawodowych. 

Znacznie więcej uwagi w naszej partyjnej działalności przywiązywać 
powinniśmy do wzrastającej roli rodziny i organizacji społecznych w eało-, 
kształcie dźiałań wychowawczych. Ogniwem spajającym cały system wy- 
chowawczy -jest rodzina. Rodzina więc nie tylko w deklaracjach musi zaj- 
mować kluczowe miejsce w polityce społecznej partii i państwa. Troska 
o rodzinę ma nie tylko RR materialny, ale nade wszystko wychowaw- 
czy i moralny. 

Ze szczególną troską odnosimy się do rozwoju nauki i szkolnictwa wyż- 
szego w naszym kraju. Nauka, postęp naukowo-techniczny, wykorzystanie 
wysoko kwalifikowanych kadr to wielka wciąż nie wykorzystana rezerwa 
naszego kraju. Wyraźnie stwierdzamy, że wykorzystanie 'dotychczasowych 
badań naukowych, ich dalsza stymulacja, są jednym z podstawowych spo- 
sobów wychodzenia z obecnego kryzysu społeczno-gospodarczego. Będzie- 
my nadawać wysoką rangę doradczej roli nauki, także w bieżącym funkcjo- 
nowaniu władzy. Ważną organizatorską rolę winna odegrać w tym Polska 
Akademia Nauk. 

Za sprawę nadrzędną w pracy. uczelni wyższych uznać należy podnosze- 
nie jakości kształcenia i wychowania młodej inteligencji oraz efektyw- 
niejszy udział uczelni w rozwijaniu i wdrażaniu badań naukowych, 
służących potrzebom gospodarki i kultury narodowej. W nauce i uczelniach: 
wyższych zachodzą bardzo głębokie przemiany. Uczelnie osiągnęły dużą 
samodzielność w kształtowaniu programów studiów i ich R SŁ Ózie 
do potrzeb społecznych oraz rozwoju nauki. Umocniła się rahga organów 
samorządowych uczelni wyższych, kształtuje się samorządność w Polskiej 
Akademii Nauk i instytutach resortowych. Udzielamy pełnego poparcia 
. tym przemianom. Muszą być one jednak związane z odpowiedzialnością 
całej społeczności uczonych za jakość pracy naukowej, dydaktycznej i wy- 
chowawczej, za klimat moralny i polityczny panujący w uczelniach wyż” 
szych i placówkach badawczych. 

Minione miesiące dają powody do uzasadnionej troski naszej partii o sy- 
tuację społeczno-polityczną panującą w wielu środowiskach akademi- 
ckich. Są bowiem próby wykorzystywania społeczności studenckiej do 
działalności wymierzonej w naszą partię, w zasady naszego ustroju. Szkoła 
wyższa jest szkołą socjalistyczną i postulat zgodności jej działania z zało- 
żeniami socjalistycznego państwa jest oczywisty. 

W procesie kształtowania świadomości społeczeństwa ważne miejsce zaj- 
muje upowszechnianie wartości ideowych i moralnych, które określają 
postawy człowieka, a życie ludzkie czynią bogatszym duchowo. W kształto- 
waniu oblicza jednostki i całych społeczeństw wielką rolę spełnia kultura. 
W polityce kulturalnej kultywować będziemy wielką tradycję naszego 
narodu tworzącą jego tożsamość i osobowość, Utrzymanie szerokich swo- 
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bód twórczych pozostanie sprzyjającym warunkiem rozwoju wszystkich 
dziedzin kultury i sztuki. Nie będziemy jednak akceptować i upowszech- 
niać w dziedzinie kultury tych wypowiedzi i manifestacji, które nie mie- 
szczą się w granicach szeroko pojętych interesów narodowych i międzyna- 
rodowych Polski oraz nie są wartościami humanistycznymi. Pragniemy 
zacieśniać więzi naszej partii ze środowiskami twórczymi. Tworzyć bę- 
dziemy warunki dla wszechstronnego udziału środowisk twórczych w życiu - 
społeczno-politycznym kraju. Dzieła kultury kształtują człowieka, powin- 
ny one odzwierciedlać myśli i uczucia ludzi pracy, formułować motywacje 
do twórczej pracy i godnego życia. Symbolem i podstawowym narzędziem 
upowszechniania kultury ściśle związanym z historycznym awansem in- 
telektualnym ludzi pracy stała się książka. Dlatego najważniejsze jest za- 
pewnienie jej szerszej dostępności i HOEZZWLEJOWANE) pozycji wśród 
wszystkich dóbr kultury.. 

W obliczu ogromnych zadań, przed którymi stoi całe społeczeństwo i na- 
sza partia, zwracamy się do polskiej inteligencji o twórczy udział w rozwią- 
zywaniu narodowych i państwowych problemów. Inteligencji naszej zaw- 
sze były i są bliskie ideały służby społecznej. W momentach krytycznych 
na inteligencji polskiej spoczywają ogromne obowiązki o wymiarach histo- 
rycznych. Jest dziś powinnością inteligencji szerzyć głęboką wiedzę, o dzie- 
jach ojczystych i naukach z niej płynących, walka z obskurantyzmem i nie- 
tolerancją, walka o to, by naród miał jasną świadomość swoich celów 
i szans we współczesnym świecie. 


Towarzysze! Młodość naszego społeczeństwa, ogromny potencjał wiedzy 
i kwalifikacji młodego pokolenia to wielkie nasze narodowe bogactwo, to 
ogromny atut w naszym dalszym rozwoju. Teza ta niestety nie znajdowała 
dostatecznego odzwierciedlenia w praktycznym działaniu partii, państwa 
oraz instytucji wychowujących. Istotną więc cechą socjalistycznego procesu 
reformowania życia społecznego i gospodarczego musi być wyraźne wi- 
dzenie żywotnych potrzeb i aspiracji młodzieży. 


„Młodzież sama ponosi odpowiedzialność za pełne wykorzystanie swoich 
szans w nauce i pracy, w życiu społecznym. Szanse te jednak muszą być 
otwierane za sprawą polityki naszego państwa. Przybliżona być powinna 
do młodych perspektywa własnego mieszkania, bez którego nie ma normal- 
nego życia rodzinnego. Zdecydowanie usuwać będziemy hamulce awansu 
zawodowego młodych kadr, które wnosić będą do społeczeństwa nową e- 
nergię rozwojową. 

Nie może w tych rozstrzygnięciach zabraknąć śtośii i działań samej mło- 
dzieży. 

Oddziaływanie naszej partii w społeczeństwie opierać się winno na ze- 
spalaniu wizji celów ze strategią działań do nich wiodących. Musimy u- 
_ mocnić wiarę w dostępność tych celów, bo trudności aktualnego etapu nie 
powinny przesłaniać wielkich możliwości, jakie otwiera przed nami przy- 

szłość i nie można minimalizować ambicji naszego narodu. 


Na żadnym etapie nie możemy dopuścić do przewagi środków życia nad 
celami życia. Musimy dążyć do tego, by postępowi materialnemu towa- 
rzyszył rozkwit humanistycznych wartości człowieka i społeczeństwa. Przy- 
wrócić więc należy w pracy z młodzieżą rangę wychowania ideologicznego. 
Socjalizm rodzi się w walce starego z nowym, w walce klas, w walce z 
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nawykami przeszłości w świadomości ludzkiej, w walce ideologicznej o su- 
mienia i serca ludzkie. Ta walka jest konieczna, nieuchronna na każdym 
etapie rozwoju socjalizmu. Walkę tę wiązać trzeba ze służbą socjalistycz= 
nej ojczyźnie i powinnościom internacjonalistycznym i ofiarnym wysił- 
kiem dla postępu świata. Ruch nasz zawsze przyciągał młodych, ponieważ 
to u nas bunt przeciw złu i niesprawiedliwości świata nadawał romantycz- 
ny wymiar tezom marksizmu-leninizmu zapewniając skuteczne środki 
zmieniania świata. Trzeba od howa ukazać te walory socjalizmu, które nie 
przeminęły przecież. 

W życiu młodzieży nieocenioną rolę spełniają kolektywy rówieśników, 
stąd tak wielka jest rola i znaczenie działalności autentycznych, samo- 
dzielnych organizacji młodzieżowych. 


Jak najlepiej przysłużyć się mogą sprawie socjalizmu żóż młodzieży ? 


Odpowiedź na to pytanie można by syntetycznie sprowadzić do jednego: 
wychowywać młode pokolenie w duchu ideologii socjalistycznej. To jest 
pierwsze i naczelne zadanie. 

Walka o urzeczywistnienie takich ideałów jak: sprawiedliwość społecz” 
na, równość, określa ideologiczny charakter związków młodzieży. 

Pozytywnie oceniamy wolę aktywniejszego i samodzielnego działania, ja- 
ką przejawiły na swoich zjazdach organizacje młodzieży — Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, Socjalistyczny Związek Studentów Pol- 
skich, Związek Młodzieży Wiejskiej i Związek Harcerstwa Polskiego, aby w 
duchu ideałów socjalizmu kształtować postawy, walczyć ze złem, coraz 
szerzej uczestniczyć w życiu społeczeństwa. Nie ma i nie powinno być żad- 
nych barier pokoleniowych w naszym społeczeństwie. Kolejne pokolenia 
obejmują. odpowiedzialność za naród i państwo, za kontynuację ich bytu, 
za siłę Polski i jej rozwój. | 

Partia będzie wspierać związki młodzieży, które w y swych deklaracjach 
ideowych, statutach, a nade wszystko w praktyce SARSY jednoznacznie 
na gruncie zasad socjalizmu. 

Jednocześnie stanowczo stwierdzamy, że nie będziemy się godzić z tymi 
inicjatywami, które wiodą część młodzieży, RZŻ zagubionej, na tdęowe 
i polityczne manowce. 

Awangardowy charakter órganizacji kitodzieżówych musi być sprzężo- 
ny mocnymi więziami z milionowymi masami młodzieży, a powiązania 
ideologiczne i programowe łączące socjalistyczne związki młodzieży z partią 
nie mogą osłabiać ich samodzielności. Sprawy młodzieży, obrona jej inie- 
resów, walka o polepszenie jej położenia, o udział w życiu społecznym — o- 
to zagadnienia, które winny znaleźć się w centrum uwagi związków mło- 
dzieży. I w takim działaniu związki młodzieży mogą liczyć na pełne po- 
parcie partii. Tylko żyjąc życiem młodzieży, dzieląc jej przeżycia, troski 
i radości, jej organizacje dobrze służyć będą społeczeństwu i młodzieży... 


Towarzyszki i towarzysze! Wszystko, co od blisko roku dzieje się w Pol- 
sce wywiera istotny wpływ również na stosunki międzynarodowe, na na- 
szą pozycję we wspólnocie państw socjalBtycznych i rolę w świecie. Nigdy 
po wojnie obowiązek i potrzeba świadomości międzynarodowych uwarun- 
kowań naszego losu, losu naszej Ojczyzny i socjalistycznego państwa nie 
były tak silne jak obecnie. 
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Głęboki kryzys polityczno-społeczny i gospodarczy oraz dokonywające 
się w jego procesie zmiany i przeobrażenia nie tylko w niczym nie naru- 
szyły podstawowych wyznaczników polityki zagranicznej Polski Ludowej, 
lecz jeszcze mocniej niż kiedykolwiek unaoczniły i potwierdziły jej fun- 
damentalne założenia. Linia generalna naszej polityki zagranicznej nakre- 
ślona u narodzin Polski Ludowej wynikała z historycznych doświadczeń 
i żywotnych interesów naszego narodu, z jego wolnościowych, demokraty- 
cznych i internacjonalistycznych tradycji, z ideologii socjalizmu. Określają 
tę linię niezmiennie: przyjażń i sojusz ze Związkiem Radzieckim, przyna- 
leżność do wspólnoty państw socjalistycznych, udział w polityczno-obron- 
nym Układzie Warszawskim, współpraca w Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, a także solidarność z wszystkimi postępowymi siłami na 
świecie. Nasza polityka to umacnianie odprężenia w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem, umacnianie pokoju, bezpieczeństwa oraz równo- 
prawnej i wzajemnie korzystnej współpracy międzynarodowej. 

Przyjaźń, sojusz i wszechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim 
rodziły się z polsko-radzieckiego braterstwa broni w walce z hitleryz- 
mem, z wyzwoleńczej misji Armii Radzieckiej, której przeszło 600 tysięcy 
żołnierzy poległo na ziemi polskiej. Ta przyjaźń wykuwała się w sojuszni- 
czym współdziałaniu Kraju Rad z Polską w odzyskaniu naszych history- 

cznych ziem nad Bałtykiem, Odrą i Nysą Łużycką, Wrocławia, Szczecina 
- i Gdańska. 

"Te wielkie karty wspólnej walki i zwycięstwa, które uratowały nasz na- 
ród od zagłady, przywracały mu wolność, określały jego nowe granice, 
stanowiły nawiązanie do głębokich tradycji przyjaźni i współdziałania 
polskich i rosyjskich demokratów i rewolucjonistów, zamykały ostatecznie 
wszystkie złe rozdziały we wzajemnych stosunkach między naszymi naro- 
dami. To właśnie dzięki temu odmieniły się zasadniczo losy narodu pol- 
skiego, zmieniły się jego położenie i rola w Europie. 

W całym powojennym okresie Związek Radziecki potwierdził swoje in- 
ternacjonalistyczne podejście do nas udzielając nam szczególnie w trud- 
nych momentach bezcennej pomocy. Związek Radziecki wykazał czynami, 
„że w jego interesie leży silna, zaprzyjaźniona, socjalistyczna Polska. EK w 
naszym interesie leży siła i międzynarodowy autorytet Związku Radziec- 
kiego. , a 
" W sojuszu ze Związkiem Radzieckim tkwi najważniejsza gwarancja nie- 
. podległości i bezpieczeństwa Polski, nienaruszalności jej granic. Kto więc 
godzi w ten sojusz, godzi w podstawy bytu naszej ludowej Ojczyzny. 
Partia nasza, która tę gwarancję tworzyła, nie pozwoli nikomu na jej pod- 
ważanie. Chronimy i chronić będziemy ten sojusz w poczuciu najwyższej 
odpowiedzialności za bezpieczeństwo narodu i niepodległość ludowego pań- 
stwa. | 

Polska aktywnie współuczestniczyła w budowie wspólnoty państw so- 
cjalistycznych. Dzięki jej powstaniu po raz pierwszy w całych swoich dzie- 
jach Polska ma przyjaciół i sojuszników na wszystkich swych granicach, 
znalazła się w polityczno-obronnym systemie. którego powstanie i potęga 
stworzyły nowe przesłanki dla skutecznej walki o położenie kresu wojnom, 
o trwały pokój i bezpieczeństwo w Europie. 


Ze wszystkich tych przesianek wynika, że w polityce zagranicznej, zwła- 
szcza w sytuacji kayzysu, jaki przeżywamy, najważniejszym zadaniem 
= 
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1, Jest zachowanie i umacnianie pozycji Polski we wspólnocie państw socja” 
p listycznych. 
;| (We wszystkich zasadniczych sprawach z wielką uwagą odnosimy się do , 
'| odczuć i ocen naszych przyjaciół i sojuszników. Przedłużanie się kryzysu 
;| w Polsce, napięcia społeczno-polityczne, pogarszająca się sytuacja gospo- 
:| darcza Polski, aktywizacja sił występujących przeciwko naszej partii i so- 
'| cjalistycznym podstawom ustrojowym państwa, przeciw naszym sojuszom, 
'| Wszystko to musi budzić ich głęboki niepokój i ten niepokój rozumiemy. 
-| Dużą wagę przywiązujemy do stanowiska bratniej leninowskiej Komu- 
nstycznej Partii Związku Radzieckiego, sformułowanego w znanym liś- 
« Qt jej Komitetu Centralnego do naszej partii. W pełni rozumiemy troskę 
| towarzyszy radzieckich o socjalistyczną przyszłość naszego kraju, o rolę 
. Polski jako członką wspólnoty socjalistycznej, o nasz wkład w jej rozwój 
;j Lbezpieczeństwo. Sprawa wiarygodności u naszych sojuszników i przyja- 
| ciół nie jest kwestią dobrych intencji i deklaracji, lecz przede wszystkim 
|. Czynów, konsekwentnego działania w umacnianiu naszej partii, jej nieustęp- 
liwej walki z wszelkimi zagrożeniami dla socjalistycznego budownictwa w 
naszym kraju. Będzie się to potwierdzać naszym wkładem w umacnianie 
u Warszawskiego, w konsolidację tego polityczno-obronnego sojuszu. 
e ją umacniać nasz wkład w realizację skoordynowanej linii polityki 
zagranicznej państw socjalistycznej wspólnoty. Partia nasza z całą mocą 
oświadcza, że na sojuszniczej wiarygodności Polski i jej sił zbrojnych moż- 
na polegać, | 
Będziemy też wnosić nasz wkład w rozwój współpracy w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Sytuacja gospodarcza świata i potrzeby 
rozwojowe każdego z członków RWPG, w tym i Polski, stawiają nowe, 
ważne zadania przed tą organizacją. Popieramy ideę wysuniętą przez to- 
warzyszą Leonida Breżniewa odbycia spotkania państw Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej na szczeblu I sekretarzy dla opracowania i uzgod- 
nienia nowych zadań rozwoju współdziałania na polu gospodarczym i nau- 
kowo-technicznym. oz : 
Pragniemy aktywnie przyczyniać się do doskonalenia funkcjonowania 
tej międzynarodowej organizacji państw socjalistycznych. Jesteśmy prze-. 
konani, że Polska wkrótce znów będzie wnosić pozytywny ii liczący się 
wkład w socjalistyczną integrację gospodarczą. . 
Naszą partia ma silne poczucie przynależności do całego międzynarodo- 
wego ruchu Komunistycznego i robotniczego. Rozwijamy z nim szerokie, 
 Racechowane duchem internacjonalizmu kontakty. Uczestniczyliśmy i na- 
h €my uczestniczyć w dziafaniach na rzecz umocnienia ideowej so- 
5 darności i klasowego współdziałania całego ruchu robotniczęgo, opartych 
, "4 zasadach proletariackiego internacjonalizmu. 
We współczesnym świecie rosnącą rolę polityczną i gospodarczą odgry- 
-_ Wają kraje trzeciego świata. Jesteśmy zainteresowani w szerszym niż do- 
o am. aS Tozwoju współpracy z nimi. Solidaryzujemy się zwłaszcza z kra- 
"AM, Które weszły na drogę postępowego rozwoju. Wysoko cenimy rolę 
kol u Krajów niezaangażowanych, ich walkę przeciwko obcej dominacji, 
. ONlalizmowi i neokolonializmowi. o postęp społeczny, o prawo wszyst- 
ich narodów do samostanowienia i niepodległego bytu, o ustanowienie 
towego Światowego ładu ekonomicznego. 


em z wszystkimi miłuiącymi pokój państwami Polska opowiada się 
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za wygaszeniem wszystkich ognisk konfliktów wojennych i za rozładowa- 
niem napięć. . ga. ? 

"Polska popiera narody arabskie w ich walce przeciwko agresji izrael-- 
skiej, o pokojowe uregulowanie konfliktu bliskowschodniego na sprawied- 
liwych zasadach, dających gwarancję przestrzegania słusznych praw wszy- 
stkich państw i narodów tego regionu zarówno arabskich, jak i Izraela. Po- 
pieramy niezaprzeczalne prawo narodu palestyńskiego do utworzenia wła- 
snego niepodległego państwa. 

Stoimy niezmiennie na stanowisku, że nie ma takich problemów spor- 
nych, których nie można rozwiązać przy stole konferencyjnym. Jesteśmy za 
przerwaniem wojny między Irakiem a Iranem. Popieramy propozycje 
ZSRR w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w rejonie Zatoki 
'Perskiej. Uczestniczymy w rozmowach zmierzających do przekształcenia 
Oceanu Indyjskiego w strefę pokoju. | 

Potwierdzamy swoje zasadnicze stanowisko w sprawie politycznego ure- 
gulowania sytuacji wokół Afganistanu, zgodnie ze znanymi propozycjami 
rządu Demokratycznej Republiki Afganistanu z 14 maja 1980 r. Uregulo- 
wanie międzynarodowych aspektów problemu afgańskiego może być o- 
siągnięte jedynie w drodze zaprzestania działań agresywnych podejmowa- 
nych z zewnątrz przeciwko temu państwu oraz w drodze gwarancji nie- 
ponawiania takich działań, co umożliwiłoby również rozwiązanie proble- 
mu wycofania wojsk radzieckich z Afganistanu. 


Towarzysze! Aktualna sytuacja międzynarodowa staje się coraz bardziej 
złożona. Imperializm wszelkimi sposobami dąży do uzyskania przewagi mi- 
litarnej nad światem socjalizmu. W tym celu nasila on niebezpieczny wy- 
ścig zbrojen. | | 

Polska socjalistyczna wraz z wszystkimi krajami socjalistycznymi opo- 
wiada się za okiełznaniem wyścigu zbrojeń, za obroną i utrwaleniem odprę- 
żenia, ustanowieniem normalnych, równoprawnych stosunków - między 
państwami. | 

W tej trudnej sytuacji Polska mimo jej wewnętrznych problemów w 
żadnej mierze nie zmniejszy swej aktywności międzynarodowej w walce 
o rozwiązanie kluczowych problemów międzynarodowych, takich jak za- 
przestanie wyścigu zbrojeń jądrowych, nuklearnego rozbrojenia, utnaenia- 
nia bezpieczeństwa europejskiego, tworzenia stref bezatomowych, wycho- 
wania młodych pokoleń w duchu pokoju i przyjaźni między narodami i in- 
nych zawartych w Deklaracji Doradczego Komitetu Politycznego Układu 
Warszawskiego z maja 1980 r. Tę politykę Polska prowadzić będzie na 

„wszystkich spotkaniach międzynarodowych, w tym w Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych. 

Polska będzie nadal aktywnym zwolennikiem i uczestnikiem dialogu 
politycznego z wszystkimi państwami, niezależnie od ich ustroju. 'Ten 
dialog jest szczególnie niezbędny w obecnej chwili, kiedy wzrosło nieber- 
pieczeństwo wojny nuklearnej. Nikt nie może uchylać się od jego podej- 
mowania. Polska w pełni popiera ostatni apel Rady Najwyższej ZSRR. 

Opowiadamy się za tym, by ZSRR 1 USA poszukiwały i znalazły roz- 
wiązanie w sprawie ograniczenia broni strategicznych. Chodzi nie tylko o 
zachowanie tego, co osiągnięto, ale i o nowe postępy na tej drodze. 


. 


-_ Wyrażamy nadzieję, że w rokowaniach między ZSRR i USA zostanie 
| | 
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wkrótce podjęty również doniosły problem ograniczenia broni rakietowo- 

nuklearnych w Europie i że rokowania te zostaną uwieńczone powodze- 

niem, Polska nie może przyjąć tezy o konieczności tzw. dozbrojenia 

— Piac, to bowiem ukształtowaną w Europie przybliżoną rów- 
agę 8 | 


Europa to wspólny dom zamieszkujących ją narodów. Polska była i bę- 


dzie wóród pionierów walki o pókój, o europejskie odprężenie i-bezpieczeń- 
two. Jesteśmy za konsolidacją europejskiego pokoju i odprężenia, za peł- 
Ą realizacją Aktu Końcowego konferencji helsińskiej. Pragniemy, by 
ipotkanie w Madrycie zakończyło się pozytywnymi wynikami. 

Doniosłe znaczenie miałoby zwołanie konferencji w sprawie odprężenia 
nilitarnego i rozbrojenia w Europie. Jeszcze raz ponawiamy gotowość go- 
sczenia jej w Warszawie. Konsekwentnie zabiegamy wraz z innymi pań- 
śwami socjalistycznymi o osiągnięcie postępu w wiedeńskich rozmowach 
"sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej. 

Jesteśmy zainteresowani w "dialogu i rozwoju współpracy z państwami 
Europy Zachodniej i Ameryki Północnej. Rozwijać będziemy tradycyjnie 
Przyjazne stosunki i współpracę z Francją. Liczymy, że obecne rządy lewi- 
cy francuskiej będą w tym również tak jak my zainteresowane. Dążyć 

demy do pogłębiania dobrosąsiedzkich stosunków i wzajemnie korzy- 
stnej współpracy z państwami skandynawskimi. Będziemy kontynuować 
08 1 współpracę, w szczególności ekonomiczną, z Wielką Brytanią, Wło- 
w Belgią, Holandią, Austrią i innymi państwami Europy Zachod- 


Wielką wagę, ze zrozumiałych względów, przykładamy do dalszego pro- 
Gesu normalizacji i rozwoju stosunków z Republiką Federalną Niemiec. 
my przekonani, że proces ten, zgodny z duchem i literą układu 
0 podstawach normalizacji, oddalając narosłe w toku historii obciążenia, 
żyć będzie pokajowej przyszłości naszych krajów i ich wkładowi w 
eło umacniania powojennego terytorialno-politycznego ładu w Europie. 
Szczególne znaczenie przywiązujemy do kontynuacji służącego sprawie 
prężenia i pokoju dialogu, oraz szerokiej, zwłaszcza _ ekonomicznej 
Współpracy ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki Północnej, krajem, w któ- 
tego rozwój wniosła i.wnosi swój wkład wielomilionowa rzesza obywateli 
polskiego pochodzenia, utrzymujących żwiązki z Ojczyzną swych przod- 
ków. Wysoko cenimy głos papieża Jana Pawła II w sprawach pokoju 
.przyjażni między narodami. | 
Wielkie znaczenie będziemy przywiązywać do rozwijania współpracy 
haukowej i kulturalnej z zagranicą. Sukcesy polskiej kultury i sztuki 
przyczyniają się do zwiększenia prestiżu naszej Ojczyzny. Są powodem 
tatysfakcji dla milionów rodaków mieszkających na obczyźnie. Polonia w 
(wej zdecydowanej większości z sympatią odnosi się do Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, co sprzyja jej kontaktom z krajem ojczystym. Wyso- 
oenimy postawę większości Polonii, jej zaangażowanie i pogłębianie 
związków z Polską. | | | | 
2 uwagą obserwujemy postawę państw zachodnich wobec wydarzeń w 
Maszyn kraju. Są rządy i siły polityczne, które rozumieją dobrze, że tylko 
Kcjalistyczna Polska, członek Układu Warszawskiego, może być czyn-_ 
nikiem stabilizacji i równowagi w Europie, na której opiera się bezpie- 
ceństwo całego kontynentu. Świadczy to o realizmie tych sił. Chodzi o 
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to, by głoszona zasada nieingerencji w wewnętrzne sprawy znajdowała 
pełne potwierdzenie w praktyce. 

Są bowiem na Zachodzie również siły dążące do rozgrywania tzw. karty 
polskiej dla zmiany układu sił w Europie. Dla nich procesy destabilizacji 
w naszym kraju, wywołujące niepokój i troskę sojuszników, są dogodną 
piatformą do ataków na całą wspólnotę krajów socjalistycznych, pożąda- 
nym pretekstem uzasadniającym nakręcenie spirali zbrojeń i polityki na- 
pięć. Występują one jako propagatorzy dywersyjnych, ekstremistycznych 
haseł i działań w naszym kraju, różne ośrodki udzielają inspiracji, zachę- ' 
ty i wszelkiego rodzaju wsparcia siłom antysocjalistycznym. 

Szczególne tym zainteresowanie przejawiają nacjonalistyczne, military- 
styczne i odwetowe siły w Republice Federalnej Niemiec. Jak wiadomo, 
siły te nigdy nie pogodziły się z układem 1970 roku oznaczającym uzna- 
nie granicy na Odrze i Nysie za ostateczną. Już przy ratylikacji tego ukła- 
du spowodowały przyjęcie przez Bundestag uchwały, próbującej podważyć 
jego treść. Stale atakują proces normalizacji stosunków wzajemnych, o- 
statnio ponownie ożywiły działalność różne „ziomkostwa ” i inne organiza-. 
cje odwetowe, upatrujące w kryzysie w Polsce możliwość podważenia ukła- 
du sił w środkowej części Europy i realizację marzeń o tzw. zjednoczeniu 
Niemiec w granicach z 1937 roku. 28 08 wiemy, co to znaczy, jaka 
ku temu może prowadzić droga. 

Nikomu nie pozwolimy ingerować w nasze sprawy wewnętrzne ani 
podważać naszych przyjacielskich, sojuszniczych stosunków ze Związ- 
kiem Radzieckim. Zbyt wielką cenę naród nasz płacił w przeszłości za za- 
niedbywanie swych podstawowych interesów narodowych, żeby zapom- 
niał o tym. Niechaj nikt na to nie liczy! 

. W dążeniu do zmiany w światowym układzie sił USA  zacieśniają 

współpracę wojskową z Chińską Republiką Ludową. Jest to zjawisko groż- 
ne dla stabilizacji i pokoju w świecie. Polska, podobnie jak i inne kraje 
socjalistyczne, chciałaby utrzymywać z Chinami przyjazne stosunki. Nie 
naszą jest winą, że nie są one obecnie właśnie takie. Przywódców chiń- 
skich, jak widać, bardziej interesuje związanie się z imperializmem niż 
ułożenie dobrych stosunków z krajami socjalistycznymi. Odejście od tej 
linii, od polityki hegemonizmu i antyradzieckości, leży też — naszym zda- 
niem — w interesach samego narodu chińskiego. Wraz z wszystkimi 
bratnimi krajami Polska powitałaby wszelkie pozytywne zmiany w polity- 
ce Chin. 

Przed naszą polityką zagraniczną stoją więc dziś zadania trudniejsze, 
niż kiedykolwiek. Icn pomyslna realizacja zależec będzie od wielu czvn- 
ników, ale przede wszystkim od sposobu i skuteczności rozwiązywania na- 
szych trudnych problemów wewnętrznych. 
| Apelujemy do wszystkich sił i organizacji społecznych stojących na 
gruncie frontu porozumienia narodowego, w tym również tych, które po- 
djęły działalność w ostatnim okresie. by wsparły aktywnie polska politykę 
zagraniczną, politykę pokoju, bezpieczeństwa i współpracy mięazynarodo- 
wej. Uważamy, że zaangażowanie się na rzecz celów tak bezpośrednio 
związanych z polską racją stanu jest możliwe i konieczne, że jest to spra- 
wa bliska sercu każdego, komu droga 6 Ojczyzna, komu drogi jest po- 
kój w Europie i na świecie. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa jako SO faszóik swoich sojuszników, przy- 


jacielł swoich przyjaciół, otwarty i szczery partner w stosunkach z wszy 
stkimi państwami świata, będzie nadal prowadzić klasową politykę zagra- 
niczną, politykę narodową i internacjonalistyczną, konsekwentną i elasty- 
czną politykę międzynarodowego bezpieczeństwa i współpracy, politykę 
służącą sprawie bezpieczeństwa narodu polskiego, bezpieczeństwa wszyst- 
kich narodów krajów socjalistycznych, wielkiej sprawie pokoju. 


Towarzysze delegaci! Przedstawiłem otwarcie prawdę o naszej sytuacji, 
o politycznych zagrożeniach ze strony sił anarchii i kontrrewolucji, o na- 
szych trudnościach gospodarczych, które nie osiągnęły jeszcze punktu 
najniższego, o dramatycznym położeniu ekonomicznym. Jednak zaryso- 
wuje się realna perspektywa stabilizacji i przywrócenie dobrego tempa 
rozwoju gospodarczego Polski za 2—3 lata. 

Jak można podsumować główne wnioski? 

1. Wniosek podstawojwy: zamknijmy zjazd jako partia zjednoczona, od- 
rodzona w marksizmie-leninizmie, wzmocniona demokracją i centraliz- 
mem. Pozostańmy partią porozumienia społecznego w imię socjalistycznej 
odnowy i zarazem partią walki politycznej z przeciwnikami socjalizmu, 
przeciw kontrrewolucji, przeciw anarchii, partią walki o ocalenie narodo- 
we. 

2. Nie cierpiącym zwłoki zadaniem jest poprawienie zaopatrzenia rynku 
i przyniesienie ludzłom ulgi w codziennych zakupach. Uczyńmy wszystko, 
aby zmniejszyć udrękę kobiet, na których spoczywa główny ciężar do- 
mowego gospodarstwa. Przypominają o tym organizacje kobiece, w tym 
zasłużona Liga Kobiet. Przystępujmy równocześnie do istotnej reformy 
gospodarczej — jako podstawowej potrzeby. Gelem pierwszoplanowym 
pozostaje przyspieszenie rozwoju rolnictwa w myśl najprostszego hasła: 
Polska musi wyżywić się sama. 

3. Przyjmijmy kurs na wzmocnienie siły naszego państwa, aby zdolne 
było lepiej służyć podstawowym interesom narodu. Autorytet i zaufanie 
uzyska i utrwali władza demokratyczna, praworządna i sprąwna w co- 
dziennym działaniu. Powtórzmy raz jeszcze: demokracja nie jest gestem 
władzy wobec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą potrzebą socjalizmu. 
Dbajmy o godność, o harmonię demokracji i dyscypliny społecznej. 

4. Chrońmy w najtrudniejszym okresie kryzysu warunki życiowe lu- 
dzi o dochodach najniższych i rodziny wielodzietne. Sprawiedliwość spo- 
łeczna pozostanie naczelną zasadą naszego programu, naszej praktyki. 

5. Umieszczajmy oświatę, naukę, kulturę i zdrowie na pierwszym planie 
naszych działań i programów. Niech w ten sposób młode pokolenie uzyska 
wartość podstawową na drodze do samodzielnego życia. Wszystko dla 
młodzieży — oto zadanie społeczeństwa; wszystko dla Ojczyzny — oto 
obowiązek młodzieży. Niech młode pokolenia wyrastają w obrębie najlep- 
szych tradycji naszych przodków, niech socjalistyczne związki młodzie- 
ży wnoszą do życia nowe wartości, niech w harmonii i zgodzie dokonuje 
się pochód i zmiana wszystkich pokoleń tworzących naród i Polskę. 

6. Polska jest w potrzebie, ustanówmy trwałe przymierze sił. rozsądku 
i obywatelskiej odpowiedzialności dla ratowania narodu i państwa przed 
chaosem i upadkiem jego sił. Niech troska o Polskę i czyn dla Polski zbudu- 
ją jedność wszystkich patriotów — dziś i w przyszłości. 


7. Przywróćmy Polsce silną i godną pozycję między innymi narodami 
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w walce o pokój; umocnijmy sojuszniczą wiarygodność naszego państwa 
w socjalistycznej wspólnocie, utrwalmy na zawsze przyjaźń i współpracę 
Polski ze Związkiem Radzieckim. 

Takie będą myśli przewodnie naszych działań. 


Obywatele, towarzysze, rodacy! Z. trybuny Nadzwyczajnego Zjazdu 
zwracam się w imieniu partii do całego polskiego narodu, do wszystkich ro- 
daków, gdziekolwiek żyją i pracują, o solidarność w wielkiej potrzebie. Oj- 
czyzna oczekuje Waszej inicjatywy i gospodarności, Waszej pracowitości 
i jeśli trzeba — wyrzeczeń. 

Dziś nie pora na wielkie słowa, liczą się tylko czyny i codzienny wy- 
siłek w pracy. Zespolenie wszystkich patriotycznych sił obywatelskiej 
odpowiedzialności w imię odwrócenia grożącej katastrofy i mądrej konty- 
nuacji, budowy socjalizmu — oto historyczny nakaz naszych dni. O takie 
zespolenie zwracamy się do 'wszystkich sił politycznych i społecznych. 
Nie pozwólmy, aby o losie narodu rozstrzygnęły żywioł i demagogia, ślepy 
traf lub zła wola ludzi, dla których dobro Polski jest stawką w grze polity- 
cznej. Na czoło dziś wysuwają się sprawy elementarne: bezpieczeństwo 
i niepodległość kraju, wyżywienie narodu, uzdrowienie gospodarki, oe 
na ładu i porządku. 

Nawet najlepsze uchwały będą tylko początkiem drogi. Czeka nas mo- 
zolny trud ich urzeczywistniania. Udźwigniemy ciężary chwili tylko z ca- 
łym narodem. O to też apelujemy.. tego oczekujemy. Głęboko wierzę, że 
temu podołamy, że podoła temu partia. 


Sprawozdanie KC PZPR 
za okres od VIII Zjazdu 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


WSTĘP 


Sprawozdanie Komitetu Centralnego prezentowane IX Nadzwyczajnemu zwdowi 
PZPR obejmuje okres 16 miesięcy. 

W tym czasie, nabrzmiałym w wydarzenia: o historycznym znaczeniu, partia, w tym 
także jej. centralne instancje stanęły wobec niezmiemie złożonych zadań politycz- 
nych związanych z najgłębszym w historii naszej partii kryzysem społeczno-eko- 
nomicznym i politycznym. Jego rozwiązanie okazało się niemożliwe przy pomocy do- 
tychczasowych metod. 

Wyłonione na VI Pienum KC kierownictwo partii postawiło na rozwiązywanie 
konfliktów społecznych drogą dialogu i porozumienia. Komitet Centralny na kolej- 
nych plenarnych posiedzeniach konsekwentnie wypowiadał się za 'jej kontynuacją, 
poszukując możliwości większej skuteczności działań. 

zainicjowany przez partię proces socjalistycznej odnowy, obejmujący przywrócenie 
leninowskich norm życia partyjnego, walkę w obronie podstawowych wartości ustro» 
ju socjalistycznego i przeciw jego zagrożeniu, reformy w życiu gospodarczym, demo- 
kratyzację życia społecznego i rozwój samorządności społecznej -— spotkał się z po- 
parciem większości społeczeństwa. | 

Przebieg i treści kampanii sprawozdawczo-wyborczej przed IX Nadzwyczajnym 
Zjażedem PZPR dowodzą, że partia konsekwentnie zmierza do urzeczywistniania dek- 
laracji politycznych wyrażonych na wszystkich plenarnych posiedzeniach KC w ok- 
resie posierpniowym, dążąc do przywrócenia zachwianych w ostatnich latach więzi 
z klasą robotniczą i społeczeństwem. 

Niniejsze sprawozdanie obejmuje cały okres od VIII do IX Zjazdu, ze względów 
oczywistych koncentruje się jednak głównie na okresie posierpniowym. Sprawozda- 
nie nie obejmuje problematyki gospodarczej, która przedstawiona jest w Raporcie 
o stanie gospodarki. 


*. 


: 1 
1. Działalność Komitetu Centralnego, 
Błura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR 


W okresie od VIII Zjazdu odbyło się 12 plenarnych posiedzeń Komitetu Central- 
nego. Spiętrzenie trudności i błędów w polityce partii w latach siedemdziesiątych 
stało się podłożem dramatycznego konfliktu w połowie 1980 r. Kryzys narastał od 
połowy lat siedemdziesiątych. Głównym jego źródłem było osłabienie i naruszenie 
więzi między kierownictwem partii a klasą robotniczą. . W polityce społeczno-gospo- 
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darczej kraju nastąpiły istotne wypaczenia, W warunkach narastających trudności 
ówczesne kierownictwo nie potrafiło opracować właściwego programu, a nawet ist- 
niejący nie był realizowany. Spadła rola centralnych instancji partyjnych — Komi- 
tetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR. 

Latem 1980 r. protest robotniczy w formie strajków przybrał masowy, żywiołowy 
charakter. Obradujące kolejne plenarne posiedzenia Koamitetu Centralnego — 4 
sierpnia, 30 sierpnia i 5 września — dokonały istotnych zmian personalnych w Biurze 
Politycznym i Sekretariacie KC, łącznie ze zmianą na stanowisku I sekretarza. Na- 
leży zaznaczyć, że świadomość konieczności zasadniczych zmian w kierownictwie ro- 
dziła się powoli, stopniowo. Na IV Plenum, mimo krytycznej i samokrytycznej dys- 
kusji, realistycznej infonmacji o istniejącym zagrożeniu dla kraju i narodu, najwyższą 
między zjazdami władza partii, poza zmianami personalnymi w Biurze Politycznym 
1 Sekretariacie oraz uznaniem potrzeby politycznego rozwiązania konfliktu, nie pod- 
jęła niezbędnych decyzji w celu przyspieszenia zakończenia strajków. Zwołane kilka 
dni później V Plenum po wysłuchaniu informacji: Stanisława Kani o sytuacji spo- 
łeczno-politycznej w kraju, Mieczysława Jagielskiego i Kazimierza Barcikowskiego 
o propozycji rozwiązania konfliktu w Gdańsku i Szczecinie oraz po dyskusji — upo- 
ważniło przedstawicieli rządu do podpisania porozumień ze strajkującymi robotnika- 
mi. Istotne znaczenie dla rozwiązania konfliktu społecznego miało VI. 
Plenum, które obradowało w dwóch terminach. W pierwszym, 8 września, zoata- 
ła dokonana zmiana na stanowisku I sekretarza, I sekretarzem został Stanisław Ka- 
nia. Analityczną dyskusję przyczyn konfliktu przeprowadzono na drugiej części po- 
siedzenia — 4—6 paździemika. W oparciu o krytyczną analizę wydarzeń w kraju za- 
powiedziano potrzebę opracowania raportu o stanie państwa oraz nowego programu 
partii opartego na aktywności i zaufaniu społeczeństwa. Plenum uznało za celowe 
zwołanie IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Okazało się, że nie są to sprawy proste 
1 łatwe. Tym bardziej że sytuacja społeczno-gospodarcza uległa dalszej destabilizacji, 
spadła dyscyplina pracy, rosła ilość dni wolnych od pracy, wybuchały częste strajki, 
spadała wydajność pracy, a rosły płace, zaś jednocześnie systematycznie ulegała 
zmniejszeniu ilość towarów na rynku. 

Doniosłe znaczenie dla rozwoju sytuacji w kraju — staczającym się ku przepaści 
-— miały wielogodzinne dyskusje, spotkania z aktywem robotniczym, wysiłki czy- 
nione w celu odbudowy wiarygodności partji. Czyniono też wiele wysiłków w celu 
zapewnienia elementarnych warunków materialnych ludności, Dla wyjścia z kryzysu 
starano się aktywizować robotników, rolników i inteligencję. Działalność kierownie- 
twa KC zmierzała do rozwiązania najpilniejszych problemów politycznych, społecz- 
nych, socjalnych i gospodarczych. Wiele miejsca poświęcono wypracowaniu założeń 
programowych socjalistycznej demokracji i umocnienia roli partii, a zwłaszcza jej 
miejsca w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia społecznego w kraju. Ko- 
mitet Centralny wypowiedział się za socjalistycznym charakterem związków zawodo- 
wych. Istotą nowej linii było przywracanie fundamentalnych wartości socjalizmu 
oraz ideologicznych norm leninizmu, umacnianie pozycji klasy robotniczej, przywra- 
canie socjalistycznych zasad moralności, Komitet Centralny działał w trudnej, kry- 
'zysowej sytuacji. Dlatego nie zawsze potrafił właściwie kierować partią, czego przy- 
kładem może być przebieg plenarnych obrad, praca idzód władz centralnych i ko- 
misji problemowych KC. 

I Plenum KC odbyło się podczas obrad VIII Zjazdu i zostało poświęcone wy- 
łonieniu Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 

II Plenum KC odbyło się 2 kwietnia 1980 r. Poświęcone było sprawie przebie- 
Gui wyników wyborów do Sejmu 4 wojewódzkich rad narodowych. Przyjęto do na- 
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twierdzającej wiadomości propozycje personalne składu Rady Państwa, rządu i Pre- 
zydium Sejmu. Zatwierdzono propozycje składów redakcyjnych centralnych p'sm par- 
tyjnych. Wysłuchano infomacji o inicjatywie PZPR i FPK w sprawie spotkania par- 
tii komunistycznych i robotniczych Europy. 

IIJ posiedzenie KC, obradujące 30 czerwca 1980 r., zajęło się sprawą roz- 
woju i doskonalenia ochrony zdrowia ludności. Referat w tej kwestii wygłosił Sta- 
nisław Kania. 

IV Plenum KC odbyło się 24 sierpnia 1980 r. Zawierało: informację o sytuacji 
społecznej w kraju, referował Stanisław Kania; wystąpienie Edwarda Gierka, nawią- 
zujące do informacji o sytuacji strajkowej; sprawy organizacyjne, zmiany w skła- 
dzie Biura Politycznego, Sekretariatu KC i Prezydium Rządu. 

vY posiedzenie KC odbyło się 30 sierpnia 1980 r. Po informacji Stanisława Ka- 
ni o sytuacji społeczno-politycznej w kraju wysłuchano propozycji Mieczysława Ja- 
gielskiego i Kazimierza Barcikowskiego w sprawie rozwiązania konfliktu na Wy- 
brzeżu i upoważniono ich do zawarcia porozumień ze strajkującymi załogami. 

YI Plenum KC odbyło się w dwóch częściach. 5—6 września dokonano zmiany 
na stanowisku I sekretarza KC. 4—6 października 1980 r. wysłuchano referatu Biura 
Politycznego Sytuacja polityczna w kraju it aktualne zadania partii wygłoszonego przez 
Stansława Kanię i omówiono sprawy organizacyjne. 

VII posiedzenie KC odbyło się 1—42 grudnia 1980 r. Zawierało: referat Biura 
Politycznego pt. Zadania partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy ż ycia. 
społecznego wygłoszony przez Stanisława Kanię; informację o sytuacji gospodarczej 
i zadaniach w tej dziedzinie — referował Józef Pińkowski, prezes Rady Ministrów; 
sprawy organizacyjne. | 

VIII Plenum KC obradowało 9 lutego 1981 r. Zawierało: referat Biura Politycz- 
nego pt. Zadania partii w kształtowaniu warunków działania i socjalistycznego cha- 
rekteru związków zawodowych, wygłoszony przez Tadeusza Grabskiego; informację 
o pracy Biura Politycznego KC — referował Kazimierz Barcikowski; sprawy orga- 
nizacy jne. z 

IX posiedzenie KC odbyło się 29—30 marca 1981 r. Zawierało: referat Biura 
Politycznego pt. Podstawowe problemy sytuacji w kraju t zadania partii w toku przy- 
gotowań do IX Zjazdu wygłoszony przez Kazimierza Barcikowskiego; przyjęcie uch- 
wał ' dokumentów. 

X Plenum KC obradowało 28—30 kwietnia 1981 r. Zawierało: referat Biura 
Politycznego pt. O zadaniach partii przed 1X Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR wygło- 
szony przez Stanisława Kanię; przyjęcie projektów: Założeń programowych rozwoju 
socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie so- 
cjelistycznym i stabilizacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju, zmian i uzupełnień 
w Statucie PZPR; sprawy organizacyjne i personalne. 

XI posiedzenie KC odbyło się 9—10 czerwca 1981 r. ŻEWiefiiG: referat Biura 
Polityeznego pt. Aktualna sytuacja w kraju i przygotowania do IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZER wygłoszony przez Stanisława KOREĘ 


- 


4 
Zmiany personalne 


Na I plenarnym posiedzeniu KC w skład Biura Politycznego weszli: Edward Gie- 
rek, Zdzisław Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagielski, Wojciech Jaruzel- 
ski Stanisłow Kania, Alojzy Karkoszka, Stanisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, 
Jerzy Łukaszewicz, Jan Szydlak, Andrzej Werblan i Tadeusz Wrzaszczyk. Zastępcami 
członków Biura zostali: Kazimierz Barcikowski, Józef Pińkowski, Tadeusz Pyka, Emil 
Wojtaszek i Zdzióław Żandarowski, Do Sekretariatu KC zostali wybrani: Edward 
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G:erek — I sekretarz, Stanisław Kania, Jerzy Łukaszewicz, Józef Pińkowski, Jerzy 
Waszczuk, Andrzej Werblan, Andrzej Żabiński i Zdzisław Żandarowski, zaś członka- 
mi Sekretariatu zostali: Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zieliński. 

Na IV Plenum KC dokonano zmian personalnych w Biurze Politycznym i Sekre- 
tariacie KC. Ze składu Biura Politycznego odwołano: Bdwarda Babiucha, Jerzego Łu- 
kaszewicza, Jana Szydlaka i Tadeusza Wrzaszczyka. Z zastępców członków Biura od- 
wołano — Tadeusza Pykę i Zdzisława Żandarowskiego. W skład Biura Politycznego 
wybrano — Stefana Olszowskiego i Józefa Pińkowskiego, na zastępców członków 
Biura Politycznego — Jerzego Waszczuka i Andrzeja Żabińskiego. Sekretarzami KC 
zostali wybrani — Stefan Olszowski i Emil Wojtaszek. Jednocześnie plenum rekomen- 
dowało Józefa Pińkowskiego na funkcję premiera rządu, zwalniając go równocześnie 
" z funkcji sekretarza KC. 

Na VI plenarnym posiedzeniu KC 5—6 września 1980 r. Edward Gierek został zwo!l- 
niony z funkcji I sekretarza i członka Biura Politycznego. I sekretarzem KC został 
wybrany Stanisław Kania. Jednocześnie powołano do Biura Politycznego: Kazimierza 
Barcikowskiego i Andrzeja Żabińskiego, zaś na sekretarzy KC: Tadeusza Grabskiego, 
Zdzisława Kurowskiego i Jerzego Wojteckiego. Druga część VI Plenum odbyła się 
4— 6 października 1980 r. Plenum przyjęło uchwałę w sprawie zawieszenia w prawach 
członka KC Edwarda Gierka oraz odwołania ze składu KC Edwarda Babiucha, Zdzisła- 
wa Żandarowskiego, Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, 
Tadeusza Pyki. Plenum przyjęło rezygnację z członka Biura Politycznego Zdzisława 
Grudnia, zwolniło Andrzeja Żabińskiego ze stanowiska sekretarza KC w związku 
z wvborem go na I sekretarza KW w Katowicach. Na funkcję sekretarza KC powo- 
łano Kazimierza Barcikowskiego, zaś na zastępców członków Biura Politycznego 
wybrano Władysława Kruka 1 Romana Neya, a na członka Sch ótaake KC — Sta- 
nisława Gabrielskiego. 

V II Flenum zwolniło z funkcji członków Biura Politycznego Władysława Kruczka, 
Alojzego Karkoszkę, Stanisława Kowalcżyka i Andrzeja Werblana (tego ostatniego 
również z funkcji sekretarza KC). Jednocześnie powołano do Biura Politycznego Mie- 
czysiawa Moczara i Tadeusza Grabskiego, na zastępce członka Biura Tadeusza 
Fiszbacha, a na sekretarza KC — Romana Neya, zastępcę członka Biura Politycznego. 

X Plenum zwolniło Józefa Pińnkowskiego z funkcji członka Biura Politycznego, 
Emila Wojiaszka z funkcji zastępcy członka Biura Politycznego i sekretarza KC, 
Jerzego Woj'eckiego ze stanowiska sekretarza KC oraz Zbigniewa Zielińskiego ze 
stanow:ska członka Sekretariatu KC. Na plenum tym wybrano na członków Biura 
Politycznego Gerarda Gabrysia i Zygmunta Wrońskiego, na zastepce członka Biura 
Politycznego — Józefa Masnego i na sekretarza KC — Kazimierza Cypryniaka. 


W okresie sprawozdawczym Biuro Polityczne odbyło łącz-- 
nie 100 posiedzeń (stan na 10 czerwca 1981 r.). Od VIII Zjazdu do 5 września 
1380 r. odbyło się 30 posiedzeń Biura. Posiedzenia Biura odbywały się co tydzień, oma- 
wiano na nich różnorodne problemy dotyczące partii, państwa i narodu. Podejmowane 
w tych kwestiach uchwały nie w pełni były realizowane, a ich wykonania nie 
kontrolowano. Utrwalało się przekonanie, że opracowanie na piśmie danej uchwały 
niejako automatycznie prowadzi do jej realizacji. 


Od VI Pienum Komitetu Centralnego Biuro Polityczne KC śdbsio 70 posiedzeń. 
Biuro Poli'yczne zajmowało się przede wszystkim analizą i oceną aktualnej sytuacii 
politycznej, problemami społeczno-gospodarczymi i wewnątrzpartyjnymi. Posiedze- 
nia Biura Politycznego odbywały się regularnie co tydzień. W wyniku rozwoju sytua- 
cji w kraju i zmian, jakie zachodziły w partii, na Biurze Politycznym spoczywała 
ogromna odpowiedzialność. Konieczność podejmowania pilnych delyzji w zmieniają- 
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cych się warunkach ukształtowała nowy styl pracy, W otwartej i wszechstronnej dys= 
kusji, biorąc pod uwagę różne punkty widzenia, Biuro dochodziło do wspolnych usta- 
leń i decyzji. Na posiedzenia Biura zapraszani byli zawsze sekretarze i członkowie 
Sekretariatu KC, a także osoby zainteresowane tematami, co pozwalało na wnik- 
liwsze rozpatrzenie omawianego problemu. W odczuciu członków partii Biuro Poli- 
tyczne nie zawsze wyprzedzało bieg wydarzeń, a część decyzji była spoźniona. 

Ukształtował się system więzi Biura z organizacjami partyjnymi, członkowie Biura 
uczestniczyli w zębraniach POP, posiedzeniach KW oraz konferencjach sprawozdaw= 
cze-wybarczych. Jednakże kontakt członków kierownictwa, zwłaszcza z Organizacja= 
mi dużych zakładów pracy, był niewystarczający, na co zwróciło uwagę IX Plenum. ' 
Kontakty te uległy znacznej poprawie w okresie przygotowań do zjazdu, Wzrosła 
częstotliwość spotkań w KC sekretarzy komitetów wojewódzkich i innych grup ak- 
tywu. Spotkania te miały charakter konsultacyjny. W celu operatywnego przekazy” 
wania w teren zaleceń i decyzji Biura wykorzystywano również telekonferencje, 
które pozwalały także na szybkie uzyskiwanie informacji z SPEROWYCH organiza ji 
iinstancji partyjnych. 

Sekretariat KC odbył łącznie 21 posiedzeń. W okresie od VIII 
Zjazdu do VI Plenum KC Sekretariat Komitetu Centralnego odbył 10 posiedzeń, na- 
+amiast od września 1980 r. do 1l czerwca 1981 r. obradował 11 razy. Sekretariat rzad- 
ko się zbierał, podejmował przede wszystkim problemy wewnątrzpartyjne, odnoszące 
ż sę do pracy instancji i organizacji partyjnych oraz spraw personalnych. | 

w pracy Biura Politycznego, Sekretariatu KC i instancji terenowych ważne miej= 
sce zajmowały przygotowania do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Z propozycją zwołania 
zjazdu wcześniej, niż wynikałoby to ze statutu, wystąpił Stanisław Kania na VI Ple- 
num KC. Kampania przedzjazdowa, dyskusja nad założeniami na IX Zjazd wyzwoliły 
aktywność partii, skierowały ją na drogę uświadamiania skutków kryzysu iż prze= 
zwyciężania go, poszukiwania realnych dróg rozwoju kraju. 

W pracy centralnej instancji partyjnej ważne miejsce zajmowały sprawy: polityki 
gospodarczej i społecznej. W wyniku podjętych prac powołana przez Biuro Politycz- 
ne KC i Prezydium Rządu Komisja ds. Reformy Gospodarczej przygotowała projekt 
reformy gospodarczej i projekt przedsięwzięć stabilizujących gospodarkę, Purtia wraz 
2 Prezydium NK ZSL opracowały wspólne wytyczne nowej polityki rolnej, Biuro. 
Polityczze KC PZPR wspólnie z Prezydium CK SD przyjęły założenia w dziedz: nie 
rozwoju drobnej mase, i rzemiosła. 


2. Zmiany w stanie lliościowym 
1] składzie społeczno-zawodowym partii 


W okresie sprawozdawczym stan ilościowy szeregów partyjnych oraz ich skład 
społeczno-zawodowy uległy zmianie. Wyróżnić należy dwa podokresy., W pierwszym, 
cbejmującym I półrocze 1980 r., kontynuowana była poliiyka szybkiego wzrostu 
szeregów partyjnych. Podstawą tej polityki były przyjęte w sierpniu 1477 r. zalecenia 
Sekretariatu KC pt. Kierunki działań na rzecz zdynamizowania rozwoju szeregów - 
partyjnych i poprawy rozmieszczenia sił partii. 

Błędna ocena sytuacji politycznej i ideologicznej w KABEL stawka na forsowanie 
rozwoju ilościowego, a w konsekwencji odejście od pryncypialnych kryteriów jakoś- 
cowych przy przyjmowaniu nowych kandydatów spowodowały osłabienie orgun:za- 
cyjne partii, zanik aktywności i zdolności działania wielu podstawowych ogniw FZPR. 
Uchwała VIII Zjazdu, w której słusznie podkreślało się, że: „Rozwój purtii pow.nien 
sżużyć dalszej poprawie rczmieszczęnia jej sił we wszystkich środowiskach działen.a", 
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że „Organizacje partyjrie powinny stosować wysokie kryteria wobec wstępujących do 
pawtii, przyjmować ludzi najlepszych, ofiarnych i ideowych, sprawdzonych w dzia- 
łaniu, przodujących w wypełnianiu obowiązków zawodowych i społecznych” oraz 
że: „Każdy wstępujący w szeregi PZPR musi mieć świadomość, że przynależność 
do partii to nie przywilej, lecz odpowiedzialność za socjalistyczną Polskę(..)* — 
nie była w praktyce realizowana. W rezultacie w miesiącach o ożiwadocij 1980 r. 
przyjęto w poczet kandydatów PZPR ponad 100 tys. osób. 

W drugim podokresie — po wydarzeniach lipcowo-sierpniowych — rozwój ilościo- 
wy partii uległ gwałtownemu zahamowaniu. Przyjęcia do partii w rozbiciu na wska- 
zane wyżej podokresy przedstawiały się następująco: - 


1 VII 1980 r. — y, 


Wyszczególnienie 
i 5 15 VI 1981 r. 


1 1I—30 VI ej, 
1980 r. 


Ogółem 100,0 
Robotnicy 53,9 
Chłopi 10,4 


Pracownicy umysłowi 
Pozostali 
Kobiety 


Natomiast rozmiary skweśleń i wydaleń z pariii w okresie sprawozdawczym ilustru- 
ją dane: 


1130 VI 1VII 1980 r. — 
W ysaczególnienie u j © 
* 1980 r. | ; 15 VI 1981 r. k 

Ogółem 100,0 308 600 100,0 
Robotnicy 59,6 - 205 000 66,4 
Chłopi 7,3 28 500. 9,2 
Pracownicy umysłowi 17,7 

Pozostali 15,4 

W tym wydalono , 10,8 6 100 20,3 


Ponad dziesięciokrotny wzrost skreśleń z partii po czerwcu 1980 r. związany był po 
pierwsze ze składaniem legitymacji partyjnych, po drugie — z zaostrzeniem wymagań 
POP w stosunku do członków i kandydatów partii. 

Zjawisko składania legitymacji partyjnych przybrało po lipcu 1980 r. duże rozmia— 
ry. Różne były powody decyzji © rezygnacji z członkostwa w partii, ich niewątpii— 
wym podłożem był jednak kryzys, jaki objął partię i cały kraj. W okresie od 1 VIIK 
1980 r. do 15 V 1981 r. legitymacje partyjne oddało 197,3 tys. członków i kandydatów 
PZPR. Stanowi to 6,3 proc. stanu liczebnego partii na 1 lipca 1980 r. Wśród oddają 
cych legitymacje robotnicy stanowili około 72 proc., a chłopi — 8 proc. W liczbach 
bezwzględnych najwięcej legitymacji oddano w województwie katowickim — 228 
tvs., w Łodzi — 14,7 tys. i w województwie gdańskim — 10,2 tys. W procentach naj 
więcej legitymacji oddano w województwie łomżyńskim — 13,9 proc. rzeszowskim 
— 123 proc., tarnowskim — 12 proc., w Łodzi — 11,5 proc., w województwie gdańskim 
— 9,7 proc, w województwie bielskim — 9,9 proc. 
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3. Kampania sprawogsdawcze-wyborcza w PZPR 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii rozpoczęła się z końcem 1980 r. VII 
Plenum KC (1—2 XII 1980 r.) stwierdziło w uchwalę, że: „Komitet Centralny stoi 
na stanowisku, iż wszędzie tam, gdzie domagają się tego członkowie podstawowych 
organizacji partyjnych lub gdzie uznają to za niezbędne ich egzekutywy, instancje 
partyjne powinny wyrazić zgodę na przeprowadzenie zebrań sprawozdawczo-wybor= 
czych POP lub zebrania takie inicjować”. Zgodnie z tym postanowieniem wiele or- 
ganizacji partyjnych przeprowadziło zebrania sprawozdawczo-wyboncze, wybierająe 
nowe władze oraz delegatów na konferencje wyższego szczebla. 

Ogólnopartyjna kampania wyborcza została ogłoszona uchwałą IX Plenum KC z 
dnia 29 III 1981 r. Kolejne, X Plenum KC ustaliło tryb wyboru delegatów na IX 
Nadzwyczajny Zjezd PZPR. Ważną częścią przygotowań do kampanii aprawozdawczo- 
-wyborczej było opracowanie nowych, dernokpatycznych zasad wyborczych, . uwzględ= 
niających zdecydowaną większość wniosków zgłoszonych przez organizacje partyjne. 
Tymczasowy regulamin wyborów wladz it delegatów w Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zatwierdzony przez IX Plenum KC zapewnił powszechność wyborów taj- 
nych, zgłaszanie nieograniczonej liczby kandydatów, a także wybór przede wszystkim 
z grona delegatów. 

Zebrania i konferencję w zdecydowanej większości przeprowadziły wybory w Opar- 
ciu o tę zasady, chociaż wiele z nich dokonywało modyfikacji regulaminu bądź na jego 
bazie przyjmowało własne zasady wyborcze. Zdarzały się przypadki działań niezgod- 
nych z podstawowymi zasadami regulaminu, np. w sprawie wyboru delegatów. XI 
Plienum KC uznało takie działania za nieważne i podkreśliło niedopuszczalność ograe 
niczania biernego prawa wyborczego. ; | 

W tegorocznej kampanii problematyka wyborów, związane z nią sprawy proce» 
duralne odgrywały niezmiesnie doniosłą rolę, często dominowały nad całością zebrań 
czy konferencji. Było to zrozumiałe w kontekście klimatu politycznego, w jakim kam- 
pania przebiegała, rozgoryczenia w stosunku do byłego kierownictwa partii, nieufności 
do wielu działaczy pełniących dotychczas funkcje partyjne. Stąd dążność do wybie- 
rania nowych towarzyszy, w wyniku czego w dużym stopniu odnowione zostały skła- 
dy władz partyjnych. Jednocześnie doprowadziło to niekiedy do wyeliminowania wielu 
uczciwych, doświadczonych towarzyszy, do zachwiania proporcji między zasadą ro- 
tacji a potrzebą niezbędnej ciągłości. Proporcjonalnie niski we władzach partii i wśród 
delegatów jest udział robotników. Atmosfera wyborcza na wielu zebraniach i konfe- 
rencjach nie sprzyjała głębszemu zastanowieniu, by zapewnić właściwą reprezentację 
podstawowym klasom i grupom społeczno-zawodowym, Odbiło się to negatywnie 
przede wszystkim na wyborze odpowiedniej reprezentacji robotniczej wśród dele= 
gatów wszystkich szczebli oraz we władzach organizacji i instancji partyjnych. Przy 
dostrzeganiu tych mankamentów — ogólne wyniki wyborów ocenić należy żednak 
pozytywnie. Do władz i na delegatów. wybrano zaangażowanych towarzyszy, <ie> 
szących się dużym autorytetem w środowisku. 

Główny nurt dyskusji na zebraniach i konferencjach objął następujące zagadnienia 
sytuację w partii, problemy ostrego kryzysu POOCEW w kraju, problemy oai 
częniowe oraz konkretne problemy lakalne. 

W większości zgłaszanych wniosków podnószono potrzebę szybkiego opracowania 
przez partię programu działania, podkreślając, iż umożliwi to szybkie odzyskanie wia- 
rygodności i umocnienie jej przewodniej roli, że program polityczny jest niezbędnym 
warunkiem przełamania kryzysowej sytuacji w gospodarce. 

W dyskusji, zwłaszcza po XI Plenum KC, silnie zaznaczono potrzebę walki z za- 
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grożeniami socjalizmu i nasileniem anarchii społecznej, Wskazywano konieczność 
sięgania po uzasadnione środki prawne wobec przeciwników socjalizmu, godzących 
swoją działalnością w ustrój, sojusze międzynąrodowe naszego kraju, podsycających 
napięcie społeczne nieodpowiedzialną agresywną propagandą w nielegalnych wy- 
dawnictwach, ulotkach itp. Z troską i zrozumieniem przyjmowane były oceny zawar - 
te w liście KC KPZR. Z ostrym potępieniem spotkały się przypadki wrogiej działal - 
ności antyradzieckiej. 

Na konferencjach wytyczano zadania dla delegatów na zjazd w zakresie włączenia 
się w prace przygotowawcze oraz udziału w dyskusji nad „Założeniami programowy- 
„mi” i projektem Statutu PZPR. 

W toku kampanii wybrano ogółem około 600 tys. członków egzekutyw POP i OOP, 
w tym około 100 tys. I sekretarzy POP i OOP. W składzie egzekutyw POP i OOP 
jest 39 proc. robotników, 10 proc. chłapów, >. proc. pracowników umysłowych. Wybra- 
nych po raz pierwszy jest 50 proc. 

Wśród I sekretarzy POP i OOP sda stanowią 32 proc., chłopi 15 proc., 
a pracownicy umysłowi 50 proc. Co drugi sekretarz wybrany został po raz pierwszy. 

W wyniku konferencji zakładowych wybrano 45 tys. członków KZ; wśród nich. 
42 proc. stanowią robotnicy, a 54 proc. pracownicy umysłowi. 60 proc. członków KZ 
wybranych jest po raz pierwszy. 

Wśród członków 2359.instancji I stopnia robotnicy stanowią 23 proc., chłopi 20 proc., 
pracownicy umysłowi 51 proc., wybrani po raz pierwszy 52 proc. "' 


4. Aparat partyjny, Polityka kadrowa © 


Wśród ogółu pracowników politycznych aparatu partyjnego pracownicy instancji 
terenowych stanowią 93,1 proc., z tego 31,9 proc. zatrudnionych jest w komitetach wo- 
jewódzkich, 54,0 proc. w komitetach miejskich, dzielnicowych, mjejsko-gminnych 
i gminnych oraz 14,1 proc. w komitetach zakładowych i uczelnianych. Aparat Kaomi- 
tetu Centralnego stanowi 5,1 proc. ogółu pracowników politycznych aparatu partyj- 
nego. ) 

W okresie od VI Plenum KC do końca maja dokonano niezbędnych zmian w skła- 
dzie aparatu partyjnego, a zwłaszcza w składzie kierownictw instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Między innymi qokonano zmiany około 60 proc. I sekretarzy 
komitetów wojewódzkich, akoło 40 proc. sekretarzy resortowych KW i ponad 30 
proc. przewodniczących wojewódzkich komisji kontroli partyjnej. Dalsze zmiany 
następują na szczeblu PASNATZNE — w trakcie wojewódzkich konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych. 

Aktualnie trwa proces RES pracy aparatu z poczynaniami kamisji i aktywu 
społecznego partii z jednoczesnym odchodzeniem od wąskiej jego resortowości, którą 
preferowała dotychczasowa koncepcja wydziałów. Sprzyjają temu przyjęte przez Biu- 
ro Polityczne KC w kwietniu bieżącego roku Wytyczne w sprawie roli i najbliższych 
zadań aparatu partyjnego. Dokument ten zasadniczy akcent kładzie na służebną rolę 
aparatu partyjnego wobec instancji i organizacji partyjnych. Zakłada on jednocześnie, 
że całokształt działalności aparatu partyjnego, jego struktura i zasady funkcjonowa- 
nia zostaną określone po 1X Nadzwyczajnym Zjeździe partii. 

Zródłem doboru pracowników aparatu partyjnego są wszystkie podstawowe środo- 
wiska społeczne. Prawie połowa wywodzi się z zakładów produkcyjnych, przedsię- 
biorstw gospodarki rolnej i instytucji obsługujących rolnictwo. W ostatniej kampanii 
NN NA wyborczej nastąpił dalszy napływ do aparatu partyjnego: ludzi z za- 
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kłaedów produkcyjnych i rolnictwa. Nadal jednak niezbędna jest troska o wzrost udzia. 
łu w aparacie partyjnym robotników produkcyjnych, brygadzistów i mistrzów. 

Aparat partyjny stanowią głównie ludzie młodzi, zarówno wiekiem, jak i stażem 
pracy w aparacie. Około 40 proc. nie przekroczyło 35 lat, zaś prawie dk: nie 
przeknoczyła czteroletniego stażu pracy w aparacie, 

Apsrat partyjny legitymuje się ooraz wyższym poziomem wykształcenia ośśląckć 
i kwalifikacji zawodowych. 

Trwający kryzys wykazał, że jedną z głównych słabości w funkcjonowaniu aparatu 
partyjnego była koncentracja uwagi na poczynaniach dublujących bardzo często 
pracę adrministracji państwowej ze szkodą dla ideologicznej i politycznej działalności 
partii. Stanowiło to m. in. konsekwencję niedostatków .w politycznym przeszkoleniu 
znacznej części aparatu partyjnego. 

Obecnie w szkołach partyjnych na studiach stacjonarnych i zaocznych oraz studiach 
podyplomowych kształci się łącznie 1897 towarzyszy. W okresie tym na krótkotermi- 
nowych kursach i seminariach przeszkolono 4321 towarzyszy z terenowych instancji 
partyjnych, z czego ponad połowę stanowił aparat partyjny. W ramach tej formy do- 
skonalenia politycznego terenowego aparatu partyjnego od września ubiegłego roku 
na kilkudnicwych kursach przeszkolono m.in. 95 proc. I sekretarzy KM-D, 70 proc. 
I sekretarzy KM-G, oraz 30 proc. I sekretarzy KG. 

Biorąc pod uwagę dużą płynność kadr w aparacie partyjnym oraz sile potrze- 
by pracy ideowo-politycznej w apołeczeństwie, problemy szkolenia i doskonalenia 
tego aparatu należy uznać za jedną z głównych spraw w nadchodzącym okresie, 

Od VIII Zjazdu, a zwłaszcza po VI Plenum KC nastąpiła znaczna wymiana kadr 
w administracji państwowej i gospodarczej. Po VI Plenum KC na stanowiskach ob- 
jętych normnenklaturą Komitetu Centralnego zmiany wynoszą ponad 25 proc. Jstotne 
jest to, że decyzje kadrowe z reguły poprzedzone były opiniami macierzystych POP 
i konsultowane z odpowiednimi środowiskami pracy. 

Kamitet Centralny zwrócił szczególną uwagę na to, aby realizacja polityki Icadro= 
wej zapewniała sprawowanie przewodniej roli partii w społeczeństwie budującym soc= 
jalizm i sprzyjała procesom socjalistycznej odnowy życia społecznego i gospodarcze 
go. j 


II. DZIAŁALNOŚĆ IDEOWO-PROPAGANDOWA 
1. Praca polityczno-wychowawoza 


-. W okresie międzyzjazdowym ideowo-wychowawcza działalność partii uwarunko« 
wana była zarówno narastającą rozbieżnością pomiędzy rzeczywistym stanem świa- 
domości społeczeństwa i szeregów partyjnych a uogólnieniem oceny tego zjawiska 
dosonanymm przez VIII Zjazd partii, jak również stanem aktywności ideologicznej 
PZPR. 

Założenia pracy polityczno-wychowawczej partii określone na VIII Zjeździe nosiły 
na sobie piętno błędów ciążących na niej w dekadzie lat siedemdziesiątych. Dotyczyła 
10 zwłaszcza tezy o osiągniętej już rzekomo jedności moralno-politycznej narodu, ce 
zamazywało istotę klasowej oceny polskiej rzeczywistości społecznej. Na pracy ideo- 
wo-wychowawczej ciążyły w dalszym ciągu uproszczenia w pojmowaniu związku 
między bazą a nadbudową, co w ekrajności prowadziło do upowszechniania się postaw 
konsumpcyjnych. Dojrzewającej świadomości, że propaganda sukcesu nie może być 
dalej prowadzona, nie towarzyszyło wypracowanie nowej skutecznej linii propagan- 
dowej, która sprzyjałaby dialogowi władzy ze społeczeństwem. 

Szereg założeń pracy polityczno-wychowawczej pozostawało słusznych. Były te 
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m. in. zadania dotyczące marksistowsko-leninowskiej interpretacji obrazu współ- 
czesnego rozwoju demokracji, kształtowania patriotyzinu i proletariackiego intetrna- 
cjonalizmu. Oficjalne słuszne założenia nie stały się jednak podstawą do prawidłowej 
praktyki w sferze relacji społeczno-politycznych i decyzji gospodarczych. Na defar- 
mację w sferze ideologicznej nakładało się przemilczanie niewygodnych faktów i zja- 
wisk, lekcewążenie wymogu rzetelności informacji, narzucanie jednostronnych ocen 
1 interpretacji w żywotnych dia kraju sprawach. Obniżona została również ranga 
marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej w procesie podejmowania decyzji. 
Narastał kryzys polityczny, który nie był kryzysem wartości ideologicznych, lecz 
przede wszystkim kryzysem złej praktyki w urzeczywistnianiu idei socjalizmu. 

Komitet Centralny PZPR na swym VI i VII Plenum stanął na gruncie porozumie- 

nia i odnowy, przyjmując, że rozwiązanie konfliktu społecznego powinno nastąpić na 
drodze politycznej i przynieść powinno reformy społeczne i polityczne. Poparcie dla 
tej linii było w masach partyjnych powszechne. Rozwój wydarzeń po VI Plenum nie 
przynosił jednak ze sobą atmosfery aprzyjającej konstruktywnym działaniom. Nara- 
stało oczekiwanie na to, że funkcjonowanie władzy, zwłaszcza wykonawczej włedzy 
państwowej, umocni porządek i dyscyplinę społeczną, a zarazem poszerzy pole dla 
inicjatyw społecznych w przezwyciężaniu kryzysu i w realizacji zawartych ponozu- 
mień społecznych. W społecznym odczuciu oczekiwania tę nie były zaspokojone. 
_ W omawianym okresie utrzymywała się nieufność i krytyka ze strony mas człon- 
kowskich w stosunku do instancji i ich aparatu. Krytyczny stosunek występuje 
zwłaszcza wśród licznej'rzeszy członków partii działających w „Solidarności”, którzy 
ulegają silnej inspiracji ze strony jej kierownictwa i zaplecza doradczego. Sytuacja 
ta była jednocześnie przyczyną pewnej obawy i mniejszej dynamiki działań połitycz- 
nych ze strony instancji i aparatu. 

Za najważniejsze zadanie w działalności ideowo-wychowawczej uznane zostało 
pogłębienie i upowszechnianie interpretacji węzłowych problemów życia ideologicz- 
nego, zwłaszcza tych, które składają się na proces socjalistycznej odnowy oraz walka 
z jej zagrożeniami. Tymi wiodącymi tematami były: . 

— urzeczywistnianie przewodniej roli partii i przywracanie leninowskich norm ży- 
cia pastii; 

-—- kształtowanie roli państwa i samorządu społecznego w systemie demokracji so- 
cjalistycznej; 

— stosunek partii do ruchu zawodowego; 

— popularyzowanie zadań polityki społeczno-gospodarczej; 

— walka z przeciwnikami socjalizmu w warunkach kryzysu społeczno-gospodar- 
czego w Polsce; 

— kształtowanie internacjonalistycznych i patriotycznych postaw. 


Za nadrzędne zadanie w realizacji socjalistycznej odnowy życia społeczno-politycz- 
nego uznano walkę ideologiczną z przejawami ekstremalnych postaw i poglądów 
w szeregach partyjnych. Prowadzona była walka na dwóch płaszczyznach: o jedność 
i zwartość partii, walka z idcowym kapitulanctwem, reżygnacją z ideałów marksis- 
towsko-leninowskich oraz ż konserwatyzmem myślenia i działania, a także postawami 
zachowawczymi. Działalność ideowo-wychowawcza nakierowana była też na udzie- 
lanie pomocy w przezwyciężaniu ideowej rozterki oraz dezorientacji wielu członków 
partii, zrodzonej ha gruncie błędów i przedłużającego się kryzysu. W działaniach 
ideowo-wychowawczych adresowanych do całego społeczeństwa umacniano ten kie- 
runek, który sprzyjał budowaniu więzi i aktywności sojuszu sił rozsądku i odpo- 
wiedzialności. Starano się o tworzenie klimatu dla podejmowanych przez rząd wysił- 
ków w celu normalizacji i reformowania życia społeczno-gospodarczego. 
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W zachodzących procesach społecznych uczestniczyły ugrupowania przeciwników 
socjalizmu, z pewnym powodzeniem oddziałując na opinię publiczną. Osadziły one 
swą działalność w nastrojach niezadowolenia istniejących w społeczeństwie. Ich tak- 
tyka celów częściowych, pozornie zbieżnych z dążeniami społecznymi, powodowała, 
że wśród członków partii w zakładach pracy słaba była świadomość toczącej się walki 
politycznej i zagrożeń płynących z tej działalności. Nie były zwłaszcza odczytywane 
dążenia przeciwników do osłabienia wewnętrznej zwartości partii, PoCważana zasad 
centralizmu demokratycznego i podstaw ideowyeh. 

W walce z przeciwnikami socjalizmu ogniwa frontu ideologicznego uczestniczyły, 
starając się przede wszystkim ujawnić ich intencje i fakty z działalności oraz cha- 
rakterystyki przywódców przy pomocy publikacji oraz wydawnictw i kanałów infoe- 
macji wewnątrzpartyjnej. 

W wymiku wzrastającego zapotrzebowania se strony podstawowych ogniw pactii 
w znacznym stopniu rozszerzony został zakres i ilość informacji przekazywanej 
członkom partii i aktywowi. Dotyczy to różnorodnych form informacji pisemnej 
przesyłanej instancjom i organizacjom partyjnym, a także zwiększenia ilości informa- 
cji publikowanych w czasopismach partyjnych oraz rozszerzenia załanegu informacji 
przekazywanej w systemie lektoratu partyjnego. 

Przede wszystkim znacznie został rozszerzony zasób informacji publikowanej na 
łamach wydawnictw partyjnych — w „Zagadnieniach i Materiałach” , „Faktach i 'Ko- 
mentarzach” oraz przy pomocy doraźnie wydawanych broszur, Kanałem partyjnym 
przecazywany był w trybie pilnym obszerny biuletyn „Bieżąca Informacja Politycz- 
na”. Dla potrzeb szybkiego przekazu uruchamiany jest system łączności dalekopiso- 
wej docierający z bieżącą informacją do KZ PZPR 206 wielkich zakledów oraz de 
KW PZPR. 

Sprawie przekazu informacji oraz aktualnego komentarza służył również system 
partyjnego lektoratu. Przykładowo, w omawianym okresie ustaliła się praktyka bez- 
pośredniego kierowania zespołów lektorów KC o różnych specjalnościach do wapółe 
pracy z KZ PZPR wielkich zakładów. Liczba stałych punktów odczytowych lektorów 
KC wzrosła do ponad 400. Podobną praktykę stałej współpracy lektonskiej wprowa” 
dziły u siebie KW i KM. 

Te przykłady rozwiązywania palącej potrzeby rozszerzenia zakresu oraz poprawy 
jaxości informacji wewnątrzpartyjnej apotkały się z dobrym przyjęciem, Mimo te 
nie ustają głosy o potrzebie dalszej poprawy w tym zakresie. 

Jedną z głównych form pracy wewnątrzpartyjnej pozostawało szkolenie polityczne 
członków i kandydatów partii. Konieczność modyfikacji treści i form dotychczasowego 
systemu szkolenia została określona w licznych głosach organizacji partyjnych i w 
konsultacjach, podczas których oceniono ten system jako mało skuteczny. Treści szko- 
lenia w znacznej części zdezaktualizowały się. Dotyczy to w szczególności dotychcza” 
sowego szkolenia masowego członków partii. 


Po VI Plenum KC PZPR do systenu szkolenia partyjnego wprowadzone zostały 
zmiany w treściach szkolenia, z myślą o dostosowaniu ich do aktualnych potrzeb par- 
tii Edukacja polityczna członków partii koncentrowała się na tematyce głównych 
kierunków pracy ideowo-wychowawczej realizowanych w oparciu o dokumenty VI 
i następnych plenarnych posiedzeń KC oraz specjalne wydawnictwa pomocnicze. 

Po ogłoszeniu „Założeń programowych” na IX Nadzwyczajny Zjazd w systemie 
szkolenia została podjęta dyskusja nad tym dokumentem. 

Istotnym elementem w całokształcie działalności partyjnej było inspirowanie i or= 
Eanizowanie pracy ideowo-politycznej i wychowawczej ze społeczeństwem przy udziale 
organizacji społeczno-politycznych skupionych we Froncie Jedności Narodu. 
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Działalność ogniw FJN, ruchu młodzieżowego, kobiecego, wielu organizacji spo- 
łecznych, w tym TPPR, TWP, TKKS, koncentrowała się na upowszechnianiu treści 
uchwał kolejnych plenarnych posiedzeń KC PZPR i określaniu zadań dla poszczegól- 
nych środowisk społecznych. Organizacje społeczne, ogniwa FJN prowadziły pracę 
szkoleniowo-lektorską, wydawniczą, propagandową i organizatorską wśród społeczeń- 
Stwa, starając się służyć tworzeniu atmostery społecznego zaangażowania w rozwią- 
zywanie spraw kraju i poszczególnych jego regionów w procesie zapoczątkowanej 
socjalistycznej odnowy. 

_. Przygotowując się do zjazdu starano się wyciągnąć należyte wnioski z doświad- 
czeń ogniw frontu ideologicznego. Każą one krytycznie ustosunkować się do do- 
tychczasowych sposobów i metod realizowania zadań. Wysiłki wszystkich ogniw fron- 
tu ideologicznego, mimo szeregu inicjatyw i działuń, nie w pełni zaspokajały potrzeby, 
Oczekiwania podstawowych ogniw partii i mas członkowskich były większe. Dyspo- 
nujemy wprawdzie wieloma pozytywnie sprawdzonymi formami ideowo-wychowaw= 
czego i propagandowego oddziaływania. Rzecz w tym, by były one bardziej skutecz 
ne. Krytycznego podejścia wymagają np. takie problemy, jak komunikatywność par- 
tyjnych dokumentów, styl i język przeinówień i uchwał, rezygnacja z formalizmu, 
przywrócenie autentyczności rozmowy i dyskusji w życiu partyjnym. : 
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2. Działalność teoretyczno-badawcza 


Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu jako partyjna placówka 
naukowo-badawcza Komitetu Centralnego prowadzi działalność w zakresie teorii 
marksizmu-leninizmu, teorii partii, realizuje badania empiryczne nad węzłowymi 
problemami społeczno-politycznymi kraju. 

W ostatnim okresie działalność instytutu koncentrowała się przede wszystkim na 
„przygotowaniach do IX Zjazdu, opracowywaniu ekspertyz i analiz dla potrzeb Komi 
tetu Centralnego. 

W pracy teoretycznej instytutu koncentrowano się na problematyce ideologicznej 

„partii oraz upowszechnianiu teorii marksizmu-leninizmu. 

W ramach prac związanych z przygotowaniem IX Zjazdu partii w instytucie przy- 
gotowano opracowanie: IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR — zjazdem socjalistycznej od 
nowy, reformy gospodarki i państwa. Materiał ten przekazano Komisji Zjazdowej. 
Wspólnie z Wydziałem Organizacyjnym KC zorganizowano konferencję na temat: 
„Urzeczywistnianie przewodniej roli partii w „procesie socjalistycznej odnowy”. Ma- 
teriały i wypowiedzi z konferencji stały się podstawą syntetycznego opracowania 
wkładu wojewódzkich komisji zjazdowych do prac programowych przed IX Zjazdemn, 

Temu celowi służą również podjęte i realizowane przez instytut badania empirycz- 

"ne odnoszące się do opinii członków partii na temat aktualnych problemów życia 
wewnątrzpartyjnego i społecznego, a zatytułowane „Jak wyjść z kryzysu?” oraz „Par 
tia przed IX Zjazdem”. 

Instytut uczestniczy w pracach Komisji ds. Reformy Gospodarczej, opracowując dla 
jej potrzeb opinie i ekspertyzy. 

W zakresie problematyki teorii partii i jej działalności ideologicznej opracowame 
szereg ekśpertyz, materiałów, dokumentów i artykułów. Dotyczy to zwłaszcza takich 
problemów, jak: „Uwagi i postulaty organizacji partyjnych dotyczące procesu od— 
nowy w partii i państwie”, „Kierownicza rola partii”, „Demokracja socjalistyczna””, 
„Organizacje społeczne w ustroju politycznym PRL” „Patriotyzm i internacjonalizm”", 
„Podstawowe zasady funkcjonowania partii marksistowsko-leninowskiej”. 

Instytut opracował raport z badań na temat: „Opinie społeczeństwa o aktualnych 
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problemach kraju”. Został m przekazany kierownictwu partii i wojewódzkim ośrod- 
kom pracy ideowo-wychowawczej. 

Istotne są inicjatywy instytutu w zakresie działalności ideowo-wychowawczej par- 
tiii W ich ramach zorganizowano m. in. konferencję naukową na temat: „Idee Lenina 
podstawą przyjaźni, wapółpracy i sojuszu Polski z ZSRR”, wspólnie x Wydziałem 
Pracy Ideowo-Wychowawczej konferencję na temat: „XXVI Zjazd KPZR — problemy 
teorii i praktyki rozwoju socjalizmu”. Organizowano również seminaria międzynaro- 
dowe i krajowe, np.: „O intermacjonalizmie proletarniackim”, „O sytuacji i perspekty- 
wach rozwoju myśli marksistowskiej w Polsce”, „O węzłowych problemach życia 
wewnątrzparty nego”. 

Instytut kontynuował podjętą saskie współpracę z partyjnymi instytutami Nau- 
kowymi krajów socjalistycznych, a szezególnie ZSRR. 

W nowej, złożonej sytuacji partii przed instytutem stol zadanie skoncentrowania się 
na teorii marksizmu-leninizmu, na podstawowych problemach służących bieżącej 
praktyce partii, jej teoretycznym podstawom, miejscu i roli w społeczeństwie, prze- 
mianom socjalistycznego systemu politycznego. Temu celowi zostaje podporządko-= 
wana problematyka naukowo-badawcza instytutu. 


3. Działalność środków masowego przekazu 


W okresie od VIII Zjazdu PZPR Komitet Centralny koncentrował swoją działalność 
przede wszystkim na następujących kwestiach: 

— usprawnienia obiegu informacji. Czyniono to poprzez kontrolę realizacji uchwa- 
ły Biura Politycznego KC PZPR w sprawie doskonalenia informacji i krytyki praso- 
wej oraz poprzez organizowanie narad, konferencji prasowych, seminariów, spotkań 
konsultacyjno-programujących, posiedzeń sztabu prasowego; 

— doskonalenia współpracy ze środowiskiem dziennikarskim, przede wszystkim po. 
przez kontakty z klubami twórczymi SDP, a także z poszczególnymi redakcjammy 
w tym również 2 partyjnymi dziennikarzami; 

— ożywienia i wzbogacenia pracy organizacji partyjnych w redakcjach i wydaw» 
nictwach prasowych. Celowi temu służyły m.in. zebrania partyjne w redąkcjach i ze- 
brania międzyredakcyjne poświęcone dyskusji o najważniejszych problemach życia 
społeczno-gospodarczego kraju i działalności partii w aktualnych warunkach społecz- 
no-politycznych, które stanowiły podstawę do programowania działalności publicysty- 
cznej redakcji, szczególnie publicystyki partyjnej. Funkcję koordynatora całości przed- 
sięwzięć propagandowych w prasie, radiu i telewizji spełniał sztab prasowy. — 

W omawianym okresie organizowano ogólnopolskie spotkania dziennikarzy partyj= 
nych, w tym zwłaszcza sekretarzy POP w redakcjach, z członkami kierownictwa Ko- 
mitetu Centralnego. 

Realizując zadania w zakresie doskonalenia kadr dziennikarskich, w pierwszym pół. 
roczu 1980 r. dokonano okresowej oceny pracy i twórczości dziennikarzy prasy tere- 
nowej, przygotowano zespoły do przeprowadzenia okresowej oceny dziennikarzy pra- 
sy zakładowej i technicznej. Podjęte zostały prace związane z przeprowadzeniem ocea 
kadry kierowniczej zarówno prasy, jak i radią oraz telewizji. 

Po VIII Zjeździe przeprowadzcno analizę i badania socjologiczne związane z sytua- 
cją kadrową w polskim dziennikarstwie, przeprowadzono prace związane z poprawą 
rozmieszczenia sił partii w redakcjach. 

W okresie sprawozdawczym zakończone zostało w zasadzie powoływanie wojewódz- 
kich tygodników partyjnych. Jednakże na rynku wydawniczo-prasowym pogłębiły się 
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trudności z papierem, 60 zmusiło do okresowego lub stałego ograniczenia objętości 
1 nakładów. 

W estatnich miesiącach podjęto działania na rzecz ujednolicenia systaenu wydawa- 
nia gazet zakładowych poprzez powiązanie ich z RSW „Prasa—Książka—Ruch”. Głów- 
nym celem tego przedsięwzięcia jest zapewnienie większej autonomii i samodzielności 
zespołów redakcyjnych, a także sukcesywne rozwiązywanie trudności poligraficznych 
i arganizacyjnych. 

Podjęte też działania zmierzające do udzielenia większej pomocy rozgłośniom i ra- 
Gtowęzłom zakładowym przez regionalne ośrodki Polskiego Radia, szczególnie w za- 
kresie programowania, dokształcania kadry dziennikarskiej, a także poradnietwa 
technicznego. 

Trwają prace nad statusem gazet i rediowęzłów zakładowych, które powinny po- 
zostać nada! organami samorządu pracowniczego swych załóg. 

Dokonywana jest systematyczna ocena treści publikacji w prasie, radiu i telewizji. 
Analiza ta obejmuje również treść listów, wniosków i postulatów, które od swoich 
czytelników otrzymywały redakcje, szczególnie w ramach dyskusji przedzjazdowej. 
Jednym z najpilniejszych zadań jest w miarę pełne, efektywne wykorzystanie wnio- 
sków wynikających z ocen i analiz — jako inspiracji tematycznej publicystyki, adek- 
watnej do społecznego zapotrzebowania. 

Na całokształt działalności partii w środkach masowego przekazu istotny wpływ: 
ma klimat i sytuacja w środowisku dziennikarskim. Na jej aktualny kształt wpłyną: 
decydująco takt wieloletnich odstępstw od socjalistycznej teorii propagandy, a szcze- 
gólnie uporczywe lansowanie tzw. propagandy sukcesu. 

To spowodowało, iż po okresie przełomu sierpniowego szczególnie silne stały się 
w środowisku dziennikarskim postawy ekspiacyjne, przy równoczesnym rozchwianiu 
poglądów ideologicznych. Zjawisko to dało m.in. znać o sobie w trakcie Nadzwy- 
czajnego Zjazdu Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 

Instrumentalno-nakazowe narzędzia kierowania prasą, radiem i telewizją, stosowa- 
ne dotychczas przez partię, stały się w konkretnej istniejącej sytuacji politycznej nie. 
skuteczne. Natomiast próby wypracowania nowych narzędzi oddziaływania €zynione 
przez Wydział Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR oraz niektóre instancje wojewódz. 
kie nie przynosiły spodziewanych efektów. Konsekwencją stało się znaczne rozchwia. 
nie poglądów prezentowanych na łamach prasy, w audycjach radiowych i telewizyj- 
nych. Pojawiły się także wvstąpienia antyparityjne i antysocjalistyczne. Nowe zadani: 
w partyjnim kierowaniu środkami masowego przekazu przyniosły decyzje XT Ple. 
num KC. 


III. DZIAŁALNOŚĆ PARTII 
NA RZECZ SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI 
I SAMORZĄDNOŚCI 


Uchwała VIII Zjazdu PZPR za jedno z najważniejszych zadań w umacnianiu socia 
listycznego państwa uznała dalszy rozwój i doskonalenie systemu instytucji demo 
kracji socjalistycznej, podnoszenie efektywności i jakości ich funkcjonowania. 

W uchwałach swych partia zawsze podkreślała potrzebę aktywizacji Sejmu i ra 
narodowych w wypełnianiu przez nie swych konstytucyjnych funkcji. W ostatnic 
łatach ożywiły swą działalność komisje sejmowe, wzrosła dość wyraźnie rola Se: 
mu, zwłaszcza jego funkcja ustawodawcza. Jednakże w odczuciu społecznym, Sej: 
4 rady narodowe nie spełniałv w przeszłości w sposób zadowalający swych zada! 
ponieważ w praktyce państwowego kierowania i działania organa administraeyjn: 
-wykoniwcze dominowały naa przedsiawicielskimi, Wiązało się to z wadliwą przk 
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tyką sposobu realizowania kierowniczej roli partii w stosunku do państwa i jego 
funkcjonowania. Linia partii była przekładana często na język polityki państwa 
głównie sa pośrednictwem administracji, a nie organów przedstawicielskich. Sprzy- 
jające warunki do odwrócenia sytuacji powstały dopiero w wyniku zainicjowanego 
przez partię procesu socjalistycznej odnowy. Inspirowane przez PZPR przedsię- 
wzięcia zmierzają do rzeczywistego wypełn.ania przez Sejm i rady narodowe ich 
konstytucyjnej roli w urzeczywistnianiu idei ludowładztwa. 

W ramach polityki socjalistycznej odnowy jeszcze raz została potwierdzona 
potrzebą podjęcia działań zapewniających Sejmowi trwałe warunki pełnej reali- 
mcji jego władczych, ustawodawczych i kontrolnych — zawartych w Konstytuef 
— uprawnień, 

Ż inspiracji kierownictwa partii Kluby Poselskie PZPR, ZSL i SD w październiku 
ubiegłego roku przedstawiły ustawę, która przywróciła Najwyższej Izbie Kontroli 
pozycję naczelnego organu kontroli w państwie, podległego bezpośrednio Sejmowi. 
Tym samym Sejm uzyskał niezależne od rządu źródło informacji, szczególnie isto- 
tne dla realizacji jego kontrolnej funkcji i oceny działalności rządu. 

Na wniosek Klubów Poselskich PZPR, ZSL i SD w listopadzie ubiegłego roku 
Sejm dokonał w swoim regulaminie zmian, rozszerzających uprawnienia organów 
Sejmu i posłów. 

W oparciu o wytyczne Biura Politycznego w sprawie zadań Klubu Poselskiego 
PZPR, w listopadzie 1980 r., posłowie-członkowie PZPR, przy współudziale i w 
warunkach partnerskiej współpracy z posłami sojuszniczych stronnietw, z bezpar- 
tyjnymi i kołami katolickimi, podejmują działania współkształtujące procesy socjali- 
stycznej odnowy, szczególnie zwracając uwagę na program i poczynania rządu. Sejm 
oddziaływał również na rozładowywanie groźnych napięć społecznych. Wystarczy *%u 
wymienić: uchwały sejmowe w sprawie realizacji porozumień z załogami robot- 
niczymi z dnia 21 XI 1980 r. czy w sprawie sytuacji gospodarczej i społeczno-po- 
ltycznej kraju z 10IV 1981 r.; powołanie Komisji Nadzwyczajnej do kontroli re- 
alizacji porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia oraz jej działalność; prace 
nad NPSQ i budżetem państwa na rok 1981, nad raportem o stanie gospodarki 
I rządowym programem działań stabilizujących; debaty nad doświadczeniami i in- 
formacjami rządu © jego zamierzeniach; interpelacje i zapytania poselskie; 
Ustawy o związkach zawodowych, o samorządzie załogi przedsiębiorstwa, o przed- 
siębiorstwach państwowych, o samorzadzie rolniczym, o kontroli publikacji i wi- 
dowisk. 

Podobnie, w odniesieniu do rad narodowych, w GR postanowień VI 
Plenum KC podjęto szereg zasadniczych zmian, w tym m. in, odstąpiono od auto- 

*ycznego łączenia funkcji I sekretarza instancji PZPR i przewodniczącego rady 
narodowej. Rozpatrując rezygnacje I sekretarzy z funkcji przewodniczących, sesje 
46 wojewódzkich rad narodowych i 1159 rad stopnia podstawowego wybrały na swo- 
ich przewodniczących innych działaczy spośród radnych. Skład nowo wybranych 
przewodniczących rad przedstawia się następująco: 


Przewodniczący rad 


Przewodniczący WRN . 
stopnia podstawowego 


członkowie PZPR 25, tj. 54,3% 622, tj. 53,79/0 
członkowie ZSL 9, tj. 19.8" 369, tj. 31,8%/0 
członkowie SD 3, tj. 6,5%0 47 tj. 41%:0 
bezpartyjni e. tj. 19,6» | 121, tj. 10,4*%6 
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Nowi przewodniczący posiadają niezbędne predyspozycje zawodowe 1 społecz. 
no-polityczne do właściwego kierowania pracą rad narodowych i ich prezydiów. 


Pozytywne zmiany następują w sposobach działania rad narodowych. Ich sesjom 
przywrócono rzeczowy, roboczy charakter, eliminując zbędne elementy oe charakte- 
rze formalnym. W tematyce sesji znajdują pełniejsze odbicie istotne problemy mie- 
szkańców województw, miast i gmin. Uwidacznia się większa aktywność radnych, 
anajdująca m.in. wyraz w korzystaniu w szerszym zakresie z instytucji interpela- 
cji. 

VI i VII Plenum KC uznały za niezbędne doskonalenie prawnych podstaw dzia- 
łalności terenowych organów przedstawicielskich, które będą stwarzały lepsze niż 
dotychczas warunki urzeczywistniania przez te organa zarówno obecnych, jak 
1 perspektywicznych celów państwa socjalistycznego. Wyrazem tego będzie nowa 
ustawa o radach narodowych, szeroko podejmująca problematykę samorządu mie- 
szkańców. Zostanie ona poddana szerokiej społecznej konsultacji. 


Są jednakże w kraju siły, którym nie chodzi o odnowę naszego życia, o usunięcie 
deformacji, -lecz e zepchnięcie Polski z drogi socjalistycznego budownictwa, W 
arsenale ich działań, zmierzających do destabilizacji poszczególnych ogniw ayste- 
mu politycznego, znajdują się również pcczynania dyskredytujące działalność Sejmu 
i rad narodowych. Nie należą do rzadkości fakty brutalnego atakowania instytucji 
przedstawicielskich, kompromitowania posłów i radnych różnych 'szczebli, dernon- 
towania wtniejącego systemu demokracji socjalistycznej. Zgodnie z dyrektywą XI 
Plenum wymagają one stanowczego odporu. 


Wzrost roli i znaczenia terenowych organów władzy i administracji państwowej 
urealniony został przez zapoczątkowany proces decentralizacji zarządzania. Wyra- 
zem tego była wspólna uchwała Rady Państwa | Rady Ministrów z dnia 28 listopa- 
da 1980 r. w sprawie ramowych kierunków rozszerzenia uprawnień terenowych 
organów władzy i administracji państwowej. 


Po VI Plenum KC w 35 województwach dokonano 62 zmian na stanowiskach 
wojewodów i wicewojewodów, zmieniono 26 wojewodów i 36 wicewojewodów. W 
praktyce (bez zmiany przepisów) zwiększył się wpływ rad narodowych na obsadę 
tych stanowisk. Stało się regułą, że rady narodowe opiniują kandydata spośród kil- 
ku osób zaproponowanych przez upoważniony organ. Opinia rady ma obecnie decy- 
dujący wpływ na obsadę kierowniczych stanowisk w administracji. 


'Lepszemu doborowi kadry pracowniczej urzędów służyć będzie nowa prag- 
matyka służbowa pracowników administracji państwowej, której wstępny pro-— 
jekt został opracowany. 


Na doskonalenie funkcjonowania urzędów, eliminowanie przejawów biurokra— 
cji, stałą troskę o właściwe załatwienie spraw interesantów, kształtowanie właści- 
wych postaw pracowników — ukierunkowana jest praca POP w ogniwach tereno- 
wej administracji. Problemy te znalazły pełny wyraz w trakcie obecnej Ronan 
sprawozdawczo-wyborczej. 


Rady narodowe w większym zakresie oddziaływały również na komitety kontroli 
społecznej. Szczególną uwagę zwrócono na zmianę stylu i organizacji pracy oraz 
rozszerzenie więzi KKS ze społeczeństwem, a zwłaszcza ze związkami zawodowymi. 

Nową tendencją w działalności KKS jest szersze korzystanie z prawa udziału 
w bezpośredniej kontroli i jej organizowaniu. Zmiany nastąpiły w obsadzie funkcji 
przewodniczących komitetów kontroli społecznej. 
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" W okresie sprawozdawczym, a zwłaszcza po VI Plenum KC PZPR, wiele uwagi 
| pźwięcono doskonaleniu politycznego współdziałania zs ZSL i SD. 
ę W grudniu 1980 r. Biuro Polityczne KC PZPR wspólnie z Prezydium NK ZSL 
_ iPrezydium CK SD przyjęło Deklarację współdziałania PZPR, ZSL t SD. Zasady 
- współpracy partyjnej określono w tym dokumencie jako w pełni partnerskie, u- 
; wgiędniające samodzielny udział ZSL i SD we współtworzeniu i realizacji pro- 
- frmu rozwoju socjalistycznej Polski. Zasady te znalazły potwierdzenie w dokumen- 
«h programowych na VIII Kongresie ZSL i XII Kongresie ŚD., 
Biurę Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL przyjęły program w sprawie 
< |ęlowych problemów polityki rplnej. Podobnie wspólnie z Prezydium CK SD 
12 „yrażono stanowisko w sprawie rozwoju sfery usług i drobnej wytwórczości. 
* Wyrazem rozszerzenia współpracy i nadania jej bardziej wszechstronnego cha- 
< sakteru jest przekształcenie komisji porozumiewawczych w komisje współdziałania 
= pamil i stronnictw politycznych. Znacznie rozszerzono zakres tematów i częstotli- 
wość posiedzeń komisji na wszystkich szczeblach. Powołano w bieżącym roku ko- 
„ Misje współdziałania na szczeblu podstawowym — istnieją one w 85 proc. jednostek 
- podstawowych, 
Zasadniczą treść pracy komisji stanowi wypracowywanie wspólnego stanowiska 
„ W wanych sprawach politycznych, społeczno-gospodarczych, a także wymiana in- 
„. brmacji wewnątrzpartyjnych. | 

W okresie od VIII Zjazdu Komitet Centralny, terenowe instancje i organizacje 
Paztyjne podejmowały szereg działań zmierzających do umocnienia więzi młodego 
poxolenia z partią oraz pobudzenia jego społecznej i gospodarczej aktywności, 

_ Narastające trudności, jak również i niewłaściwe w przeszłości formy pracy 
i 1 młodzieżą nie pozwoliły na osiągnięcie zakładanych celów. Rozbieżności między 

aspracjami młodego pokolenia a możliwościami ich apełnienia i rozdźwięk między 
" Boszonymi programami a praktyką wywoływały postępującą ostrość ekonomi- 
' nych, społecznych i politycznych problemów ludzi młodych. Rosło niezadowolenie 

t poliyki partii oraz rozgoryczenie zasadami polityki socjalnej, której negatywne 
„, Suikj odczuwały szerokie rzesze ludzi pracy, w tym również młode pokolenie, Po- 
, Ważnym błędem było niedocenienie konsekwencji swoistej przemiany  pokole4 
„ BRAŁ stąd problemów związanych ze społecznym i zawodowym startem mło- 
„dzieży, 

Istotne zaniedbania w pracy wychowawczej miały poważny wpływ na możliwość 
penetracji środowisk młodzieży ze strony sił obcych socjalizmowi. Ujawniło się to 
/W wyraźny sposób po wydarzeniach sierpniowych. Postępujące rozbieżności mię- 
© daj ideałami socjalizmu a praktyką społeczną były jedną z głównych przyczyn 
' zeroziego udziału młodzieży, a zwłaszcza młodej klasy robotniczej w wydarzeniach 
terpriowych, Po raz pierwszy w powojennej historii Polski młode pokolenie, nie 

- Begując socjalizmu, wystąpiło w tak znaczący sposób przeciwko odejściu od jego 

- BOM | zasad. 

+ 2 powszechną krytyką spotkały się również tendencje do administrowania ru- 
„ tłem młodzieżowym 1 zastępowania pracy politycznej metodami nakazowymi. Ró- 

Wiież | same organizacje młodzieżowe stały się przedmiotem ostrej krytyki za 
„ ędy programowe, sformalizowany sty! działania oraz niedostateczne prezentowanie 
_„Aiaroko pojętych interesów młodego pokolenia. Dezaprobatę wywołała instytucjonal- 
„Ma lorma współpracy organizacji młodzieżowych — AANACJĄ Socjalistycznych 
| Laiątków Młodzieży Polskiej. 


ś W okresie pos; .erpniowym ruch młodzieżowy stał się areną walki politycznej o je- 
"© iasady ideowe, charakter i kształt programowy. Obok dotychczas istniejących 
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związków — ZSMP, ZHP, SZSP — powstały ZMW i ZMD oraz Niezależne Zrze- 
szenie Studentów. * 

Działalność tego ostatniego budzi szereg kontrowersji. Dotychczasowa prak- 
tyka wskazuje, że NZS stoi na płaszczyźnie antypartyjnej, a podejmowane przez 
ten związek akcje o charakterze politycznym wymierzone są przeciwko socja- 
lizmowi, wbiew zasadom przyjętym w statucie tej organizacji. 

W warunkach konfrontacji politycznej i walki © potwierdzenie ideowego i po- 
litycznego oblicza odbyły się zjazdy dotychczas istniejących socjalistycznych związ- 
ków młodzieży: Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Związku Harcerst- 
wa Polskiego i Socjalistycznego Związku Studentów Polskich, jak również nowo 
utworzonego Związku Młodzieży Wiejskiej. Organizacje te zachowały swój socjali- 
styczny charakter, potwierdziły ideowe więzi z partią oraz dokonały korzystnych 
przewartościowań w życiu wewnętrznym. Wskazano również potrzebę współdziałania 
na gruncie jednolitej platformy ideowej oraz podkreślono konieczność stoczenia 
batalii o zachowanie jedności politycznej młodego pokolenia. W aktualnych warun- 
kach socjalistyczne związki młodzieży pozostają nadal cennym sojusznikiem partii 
i odpowedzialnym partnerem w konsiruktywnym diaiogu z całą młodzieżą, w ideo- 
wym i patriotycznym wychowaniu młodego pokolenia, w rozwiązywaniu złożonych 
"spraw dnia dzisiejszego i zadań perspektywicznych. 

Komitet Centralny oraz terenowe instancje i organizacje partyjne w tej niezwyk- 
le złożonej sytuacji poświęcały wiele uwagi problematyce młodego pokolenią i orga- 
nizacji młodzieżowych. 

Z inicjatywy Biura Politycznego opracowano Raport o warunkach startu życiowe- 
go % zawodowego młodzieży. Z grona członków centralnej instancji partyjnej 
Komitet Centralny powołał Komisję ds. Młodzieży, która na swych posiedzeniach 
przeanalizowała węzłowe sprawy młodego pokolenia i ruchu młodzieżowego oraz 
zaopiniowała materiały na IX Zjazd PZPR dotyczące tej problematyki. 

Wojewódzkie instancje partyjne systematycznie udzielały pomocy socjalistycznym 
związkom młodzieży w przeprowadzeniu kampanii sprawozdawczo-wyborczych lub 
sprawozdawczo-programowych, w poważnym stopniu włączyły się także w pro- 
ces przygotowań poszczególnych zjazdów organizacji młodzieżowych. 

Szereg instancji i organizacji partyjnych omawiało problematykę pracy partyjnej 
z młodzieżą na zebraniach plenarnych i posiedzeniach egzekutyw. 


* 


W toczące się w kraju przemiany związane z rozwojem i konstruktywną reali- 
zacją socjalistycznej odnowy aktywnie włączają się wszystkie środowiska ruchu 
kobiet, Podejmowane w nich problemy dotyczą zarówno spraw ogólnospołecznych, 
jak I nowego spojrzenia na rolę i zadania organizacji i całego ruchu kobiet. 

Krajowa Rada Kobiet Polskich swoje stanowisko w wybranych problemach społe- 
eznej i socjalnej sytuacji kobiet oraz działalności ruchu kobiecego zawarła w 
dokumencie przyjętym przez plenarne posiedzenie 21 stycznia 1981 r. 

Stanowisko to, wypracowane i poparte przez Ligę Kobiet, koła gospodyń wiej- 
skich, spółdzielczynie i przedstawicielki związków branżowych, określa rolę i zada- 
nia całego ruchu kobiet, a więc zaangażowanie kobiet w procesy socjalistycznej 
odnowy, urzeczywistnianie procesów równouprawnienia kobiet, oceny- skutecznoś- 
ci dotychczasowej polityki społecznej państwa wobec rodziny, wypracowanie rot 
wiązań odpowiadających współczesnym potrzebom zwiększenia troski o warunki ży” 
eią i pracy kobiet, w tym zwłaszcza na wsi, podjęcia badań naukowych nt. społe- 
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cznej | socjalnej sytuacji kobiet w Polsce, konsultacji z ruchem kobiet aktów 
prawnych 1, normatywnych dotyczących polityki społecznej i socjalnej państwa. 
W związku s zaniechaniem działalności komisji de. kobiet pracujących związ- 
ków zawodowych, powstawaniem nowych struktur związkowych oraz społeczną dy- 
skusją nad procesami życia politycznego, gospodarczego i społecznego rozlegają 
się również głosy w środowiskach kobiet i prasie kobiecej o potrzebie zmiany 
struktury organizacyjnej ruchu kobiet i odejścia od terytorialnych podziałów je- 
fo zadań. : 

Najsilniejsze tendencje integracyjne wystąpiły w Lidze Kobiet, co spowodowało 
określenie terminu przyspieszenia zjazdu Ligi Kobiet i podjęcie pracy nad nowym 
programem organizacji, statutem i nazwą, doskonaleniem programu dla kobiet 
pracujących w zakładach pracy. Dyskusja w innych ogniwach dotyczyła samo- 
określenia się środowisk, tj. kół gospodyń wiejskich i spółdzielczyń i opowie- 
dzenia się za kontynuowaniem działalności programowej i organizacyjnej w ra- 
mach Krajowej Rady Kobiel Polskich przy OK FJN przy jednoczesnym zacho- 
waniu większej samodzielności organizacyjnej i programowej we własnych statu- 


„towych organizacjach (CZKiOR oraz NRS). 


Wszystkie środowiska kobiet zaniepokojone są rugowaniem kobiet z pełnionych 
funkcji na różnych szczeblach życia politycznego, społecznego i gospodarczego. 
Przez fakl meakceptowania i niewysuwania kandydatur kobiet do władz organiza- 
cji społecznych, gospodarczych i partii politycznych — następuje regres w aktyw- 
nym uczestnictwie kobiet we wszystkich dziedzinach życia społecznego i politycz- 
nego kraju. 

x 


VII Zjazd partii utrzymał dotychczasową  społeczno-polityczną rolę i miejsce 
twiążków zawodowych w Polsce preferując ich udział w procesie usprawniania 
organizacji pracy i podnoszenia jej wydajności, w zwiększeniu bezpieczeństwa pra- 
Cy, porządku i dyscypliny społecznej, nie wzmacniając ich naczelnej funkcji — 
odrony imteresów pracujących. 

Szeroki brak akceptacji organizacji związxowej przez ludzi pracy, spotęgowany 
nieumiejętnością określenia się większości ogniw związkowych w konflikcie lipco- 
wo-sierpniowym — stał się źródłem postulatu tworzenia nowych związków zawo- 
dowych V plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom znacznej części klasy robotniczej, głównie Wybrzeża, wyraziło zgo- 
dę na tworzenie niezależnych samorządnych związków zawodowych. , 

Zgoda ta oznaczała akceptację różnorodności struktur organizacyjnych bez naru- 
szania jedności politycznej, którą gwarantowali sygnatariusze porozumień, Poro- 
zmienia gwarantowały, że działalność nowych związków nie będzie naruszała za- 
tad ustroju socjalistycznego, w tym kierowniczej roli PZPR oraz polskich soju- 
tów międzynarodowych. 

Reapoczął się proces tworzenia NSZZ „Solidarność” oraz proces głębokich 
Waemian w związkach branżowych. Powstaje również kategoria tzw. autonornicz- 
tych związków zawodowych. Cały czas procesowi temu towarzyszy ostra walka 
9 bazę członkowską, będącą jedną z przyczyn braku konstruktywnej współpracy 
między poszczególnymi związkami zawodowymi. 

Polski ruch zawodowy przed rozbiciem organizacyjnym zrzeszał 13,6 min człon- 
ków (w tym 1,4 mln emerytów i rencistów), zorganizowanych w 23 związkach bran= 
towych zrzeszonych w ramach CRZZ. Aktualnie działa około 100 związków zawo- 
dowych, tworzących trzy głowne nurty. 
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Związki branżowe zrzeszają ponad 5 mln członków (łącznie z emerytami i renci- 
stami), Kontynuują one rozpoczęty we wrześniu 198U r. zjazdami krajowymi — pro- 
ces odnowy ti głębokich demokratycznych przemian. Dokonały zasadniczych zmian 
statutowych, gruntownych zmian kadrowych. Zachowując założenia ideologiczne 
akceptujące socjalistyczny klerunek rozwoju społecznego kraju oraz uznając przo- 
dującą rolę PZPR, stanęły na gruncie rzeczywistej samorządności i niezależności. 
Większość związków branżowych skupiona jest w Komisji Porozumiewawczej Bran- 
żowych Związków Zawodowych. Kilka związków branżowych współpracuje w ra- 
mach Rady Konsultacyjnej Związków Zawodowych Pracowników Użyteczności Spo- 
łecznej PRL. Są też związki działające poza tymi formami porozumień, np. fede- 
racja dwóch ZNP. 

Komitet Centralny partii udzielił pełnego poparcia branżowym związkom jako au- 
tentycznej reprezentacji wyrażającej tradycje klasowego ruchu zawodowego, a 
obecnie aktywnie uczestniczacej w procesie socjalistycznej odnowy. | 

Najliczniejszą organizacją ruchu związkowego jest NSZZ „Solidarność”, zrze- 
szający większość zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej; podstawową bazę 
członkowską posiada w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Związek 
ten jest w trakcie kampanii wyborczej, kształtowania struktur organizacyjnych 
i wypracowywania założeń ideowo-politycznych i programowych. Jest areną śŚcie- 
rania się różnych idei i prądów społecznych, wpływających na ideowy kształt 
związku, jest płaszczyzną walkj politycznej o stosunek do systemu społeczno-po- 
litycznego Polski. Komitet Centralny PZPR dążył do tworzenia warunków dla 
rozwijania i utrwalania socjalistycznego dorobku tego związku, nie ukrywał również 
poważnych obaw o polityczny kierunek rozwoju „Solidarności” modelowany przez 
zdeklarowanych przeciwników socjalizmu. 


Autonomiczne Związki Zawodowe zrzeszają kilka tysięcy członków w 77 nowo 
powstałych związkach o zasięgu krajowym lub regionalnym. Skupiają one pra- 
cowników określonego zawodu. środowiska -lub branży. W zdecydowanej większości 
członkami są pracownicy spoza produkcji materialnej. Związki te, nawiązując deo 
tradycji związków zawodowych istniejących w początkowym okresie Polski Ludo- 
wej, powstały z przekonania, że interesy poszczególnych zawodów lub środowisk 
powinny być reprezentowane przez odrębne organizacje profesjonalne, Większość 
tych związków funkcjonuje samodzielnie. Ponad 20 związków działa w ramach 
Konfederacji Autonomicznych Związków Zawodowych. Kilka natomiast współpra- 
cuje w ramach Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Zawodowych. 
Związki zawodowe tego nurtu są w okresie konstruowania programów działa-— 
nia, tworzenia swoich struktur, poszukiwania form i metod pracy. 


W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny nie zdołał wypracować niezbęd- 
nych w przyszłości form współpracy z centralnymi instancjami związków zawoe-— 
dowych wszystkich nurtów i orientacji. 


Brak jest też dotąd, szczególnie na szczeblu krajowym, wzajemnego wSpół- 
działania różnych nurtów ruchu zawodowego. 


Polityczną ocenę polskiego ruchu zawodowego oraz zadania partii w kształtowaniu 
socjalistycznego charakteru związków zawodowych określił Komitet Centralny na: 
VIII plenarnym posiedzeniu. Potwierdzono wówczas, że niezbywalnym prawem ruchu 
związkowego jest obrona interesów pracowniczych, troska o warunki pracy i bytu 
załóg. Określono również stanowisko partii, że skuteczna obrona interesów ludzi 
pracy wymaga od związków zawodowych konstruktywnego udziału w przezwycię- 
żaniu kryzysu społeczno-gospodarczego, troski i bezpośredniego udziału w pomnau 
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żaniu dochodu narodowego. Komitet Centralny potwierdził zasadę samorządności 

i niezależności ruchu zawodowego od organów administracji. 

związkom zawodowym zapewniono szeroki zakres kompetencji, oparty na zasadzie 
dwustronnych partnerskich stosunków z administracją. Z inicjatywy Biura Pol- 
tycznego KC kontaktom rządu ze związkami zawodowymi nadano instytucjonalny 
charakter — powołując Komitet Rady Ministrów ds. Współpracy ze Związkami Za- 
wodowymi. 

Te fundamentalne NA polityki partii wobec związków zawodowych po- 
twierdził Komitet Centralny na XI Plenum. Partia wyraziła jednocześnie swój wielki 
niepokój i sprzeciw wobec manipulowania NSZZ „Solidarność” przez siły obce ro- 
botniczemu interesowi, wobec wykorzystywania ogniw i działaczy tego związku jap 
ko siły nacisku, siły destrukcyjnej skierowanej przeciw socjalistycznemu państwu, 
przeciw partii marksistowsko-leninoweskiej, przeciw naszym sojusznikom. Komitet 
Centralny podkreślił konieczność udzielania bardziej skutecznego poparcia, tworze- 
nia klimatu dla rozwoju i umacniania branżowych związków zawodowych. 
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Uchwała VIII Zjazdu PZPR zobowiązała instancje i organizacje partyjne oraz or- 
gana państwowe do podjęcia skutecznych działań na rzecz podnoszenia kultury praw- 
nej społeczeństwa i pełnego przestrzegania praworządności. Zobowiązała też do two- 
rzenia korzystnych społecznie warunków do efektywniejszej działalności prokuratu- 
ry, sądów, Milicji Obywatelskiej, służby bezpieczeństwa i ORMO. Postulaty te 
nie zostały w pełni zrealizowane. Trwający obecnie kryzys spowodował m.in. dra- 
styczne obniżenie poziomu dyscypliny społecznej i pogorszenie stanu porządku pu- 
blicznego. W szczególności uwidocznił się wyraźny wzrost ilości poważnych 
przestępstw kryminalnych (zwłaszcza rozbojów oraz włamań do obiektów uspołecz- 
nionych I prywatnych), napaści na przedstawicieli służb porządkowych, jak również 
łamania prawa godzącego w interesy państwa i bezpieczeństwo obywateli. Nastąpił 
inaczny wzrost przypadków jawnego lekceważenia prawa. 

Stwierdza się również rosnące w ostatnim okresie zagrożenie działalnością prze- 
stępczą wielu dziedzin gospodarki narodowej, głównie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, rolnictwa, przemysłu spożywczego i skupu, obrotu towa- 
rowego, usług oraz transportu. Jest ono m.in. konsekwencją spadku dyscypliny 
| poszanowania prawa oraz braków w zaopatrzeniu surowcowo-materiałowym 
i mergetycznym, zakłóceń w dostawach kooperacyjnych. W warunkach braku rów- 
lowagi rynkowej nasilają się spekulacja oraz oszustwa cenowe i wagowe. 


Szczególnie groźnym problemem stała się działalność antysocjalistyczna, w tym 
takie przejawy, jak: druk i kolportaż pism .i ulotek o treściach antyradzieckich, pro- 
pPaganda antyradziecka, zniesławianie kadr kierowniczych oraz nielegalne wykorzy- 
stywanie środków poligraficznych, zwłaszcza w zakładach pracy. Sytuacja ta wymaga 
podjęcia nadzwyczajnych i energicznych środków na rzecz przywrócenia praworząd- 
ności, a zwłaszcza ochrony bezpieczeństwa państwa i jego obywateli oraz przeciw- 
działania wrogięj propagandzie, anarchii i samowoli. Instancje i organizacje partyj- 
ne, organa władzy państwowej, ogniwa związków zawodowych, organizacje społecz- 
ne oraz administracja państwowa i gospodarcza — zgodnie z uchwałą XI Plenum KC 
— powinny podjąć skuteczne działania zmierzające do efektywnej ochrony interesów 
politycznych 1 gospodarczych kraju, podnoszenia poziomu świadomości i kultury 
prawnej społeczeństwa, umocnienia prawnej ochrony funkcjonowania administracji 
Belstwowei oraz przeciwdziałania zjawiskom patologii społecznej. Konieczne jest 
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tworzenie przez ogół obywateli klimatu społecznego, umożliwiającego normalne tunk- 
cjonowanie orąanów ochrony porządku publicznego, ścigania i wymiaru sprawie- 
dliwości. 


zk 


Polityka wyznaniowa ustalona na VIJI Zjeździe partii była podporządkowana ów- 
czesnym koncepcjom społeczno-politycznego i gospodarczego rozwoju kraju. Mi- 
mo załamania się linii VIII Zjazdu należy stwierdzić, że polityka wyznaniowa w 
swych ogólnych założeniach stwarzała warunki do przestrzegania w praktyce kons- 
tytucyjnych zasad wolności sumienia ij wyznania oraz oddzielenia Kościoła od państ- 
wa. 

Realizacja tych zasad umożliwiła współdziałanie między państwem i Kościołem w 
wielu dziedzinach ważnych dla życia narodu. 

Polityka wyznaniowa Oddziaływała korzystnie w kierunku zachowania jedności 
narodu, rozwiązując lub łagodząc niektóre narastające problemy społeczne i moral- 
ne. 
Wydarzenia sierpniowe 1980 r. nie podważyły słuszności dotychczasowej polityki 
wyznaniowej. Postawiły jednak przed nią nowe problemy, wynikające z dokony- 
wających się przeobrażeń społeczno-politycznych w kraju. 

Uchwały VI Plenum KC, formułując zasady sojuszu sił rozsądku i patriotycznej 
odpowiedzialności za wyprowadzenie kraju z kryzysu, stworzyły równocześnie wa- 
runki realnego udziału w tym sojuszu Kościoła i ludzi wierzących. Kościół' posiada 
znaczne możliwości współuczestnictwa w umacnianiu moralno-społecznych wartości 
narodu i stabilizacji wewnętrznej. | 

Władze państwowe w ostatnim czasie uczyniły wiele w zakresie znacznego poszerze- 
nia różnych płaszczyzn współdziałania między państwem i Kościołem. Ważną rolę 
w tym zakresie spełnia Komisja Wspólna. Partia wspiera ten kierunek działań. 
Nie można jednak nie dostrzegać dążeń ze strony części duchowieństwa i świec- 
kich działaczy katolickich do naruszania konstytucyjnych zasad rozdziału Kościoła 
cd „aństwa 1 wolności sumien'a. Świecki charakter państwa jest nie tylko wymogiem 
jego nowoczesnej organizacji, ale i gwarancją wolności sumienia i równouprawnienia 
wszystkich wyznań. 


IV. PRZYGOTOWANIA DO IX NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU 
PZPR. DZIAŁALNOŚC CENTRALNEJ KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Istotne znaczenie dla podjęcia działań zmierzających do przezwyciężenia powsta- 
łego kryzysu miały decyzje o zwołaniu — po raz pierwszy w historii partli — IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Komitet Centralny wystąpił z propozycją uzasadniającą celowość jego zwołania 
na swym VI plenarnym posiedzeniu w dniu 5 września 1980 r., prawie natychmiast 
po zakończeniu najostrzejszej fali konfliktu strajkowego. Propozycja ta, rozwi- 
nięta na drugiej sesji VI Plenum KC, znalazła poparcie w całej partii. 

IX plenarne posiedzenie KC w podjętej w dniu 20 marca 1981 r. uchwale pe- 
stanowiło przeprowadzić ogólnopartyjną kampanię wyborczą stanowiącą ważny 
etap przygotowań do zjazdu. Celem kampanii było dokonanie w oparciu e rozmowy 
indywidualne oceny postaw i poglądów członków partii, opracowanie planów dzia- 
łania POP i instancji odpowiadających wymogom aktualnej sytuacji oraz wybór 
delegatów cieszących się autorytetem władz partyjnych. 
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Konkretną datę rozpoczęcia zjazdu — 14 lipca 1981 r. — ustaliło X Plenum KC, 
zatwierdzając jednocześnie Założenia programowe rozwoju socjalistycznej demokra- 
cj, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym ti stabil:za- 
cji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju oraz projekt zmian i uzupełnień w Statucie 
PZPR. 

Poczynając od VII Plenum KC, na którym powołano Komisję Zjazdową, w partii 
rozwinięto szeroką i ożywioną dyskusję nad przyczynami kryzysu i drogami jego 
przezwyciężenia. Wszystkie organizacje partyjne, instancje, członkowie partii wzię- 
ll aktywny udział w tworzeniu nowego programu partii, w konkretyzowaniu linii 
socjalistycznej odnowy. Plonem partyjnej debaty były tysiące wniosków, opinii, 
propozycji i opracowań, które zostały wykorzystane w pracach nad materiałami 
zjazdowyrmi. 

Szczególną rolę w przygotowaniach do zjazdu, a zwłaszcza w opracowaniu do- 
kumentów zjazdowych spełnia Komisja Zjazdowa. | 

Komisja Z,azdowa pracowała w składzie 218 działaczy partyjnych — reprezentują- 
cych wszystkie środowiska społeczno-zawodowe i regiony kraju. W ramach Ko- 
misji powołano 9 następujących zespołów problemowych: 

L Urzeczywistnianie zasad i norm leninowskich; nowe stosunki w partii. Jakość 
szeregów PZPR, jej więź z klasą robotniczą, chłopami i inteligencją. 

II. Rorwój życia ideowego w partii, praca ideowo-polityczna i wychowawcza, do- 
skonalenie funkcji informacyjnych 1 politycznych w środkach masowego przeka- 
zu. 

I Rozwój demokracji socjalistycznej, umacnianie socjalistycznego państwa | 
zasad sprawiedliwości społecznej. 

IV. Kierunki polityki społecznej oraz problemy rozwoju ruchu zawodowego. 

Y. Założenia w dziedzinie rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu. 

YI Założenia programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach osiem- 
dziesiątych oraz reformy gospodarczej. 

VII. Zadania w dziedzinie rozwoju nauki, oświaty, kultury i postępu technicznego. 

YIII. Problemy młodego pokolenia Polski socjalistycznej. 

IX. Działalność międzynarodowa partii. 

W pracach poszczególnych zespołów obok członków Komisji uczestniczyli działacze 
partyjni — specjaliści różnych dziedzin nauki, gospodarki, życia społecznego. Koordy- 
nacją prac Komisji oraz jej zespołów problemowych zajmowały się Prezydium i S$e- 
kretariat. 

Komisja odbyła 4 posiedzenia plenarne, kilkadziesiąt zebrań w zespołach, rozpatrzy- 
łą wszystkie materiały, jakie napłynęły z instancji, organizacji i od członków par- 
ti przeprowadziła konsultacje wstępnej wersji materiałów w dużych organiza- 
cjach zakładowych i uczelniach, zorganizowała kilka sesji | konferencji dyskusyj- 
nych nad wybranymi problemami — | na tej podstawie przedłożyła partii podstawo- 
we dokumenty na IX Zjazd — Założenia programowe rozwoju socjalistycznej 
śemokracji, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym 
4 stabilizacji sytuacji spoleczno-gospodarczej kraju oraz projekt zmian i uzupełnień 
w Statucie PZPR. 

Wszystkie komitety wojewódzkie, a także wiele instancji miejskich, gminnych 
I zakładowych powołały zespoły przedzjazdowe. Twórczy udział całej partii w two- 
rzeniu materiałów zjazdowych znalazł swój wyraz w powstaniu i działalności różno- 
rodnych klubów dyskusyjnych oraz zorganizowanych farm współpracy organizacji 
partyjnych różnych środowisk, Wojewódzkie zespoły przedzjazdowe zebrały wnioski 
sgłoszone przes członków partii i organizacje podstawowe, podjęły ważne sadanie 
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takiego systemowego ich opracowania, by stały się podstawą do wypracowan: 
spójnego, maksymalnie uzgodnionego programu reform życia w partii i kraju r 
podstawach marksistowsko-leninowskich i socjalistycznych. Zachowały jednocześn: 
całe bogactwo i różnorodność wniosków, tak aby zjazd miał pełne rozeznan: 
wszystkich kierunków dyskusji oraz możliwość podejmowania ostatecznych decy: 
na podstawie różnych proponowanych wariantów rozwiązań. 

Świadczą © tym materiały opracowane przez wojewódzkie zespoły przedzjazdow 
Warszawy, Krakowa, Gdańska, Poznania, Łodzi, Torunia, Szczecina i wielu innvc 
województw oraz wnioski zgłoszone przez wszystkie pozostałe zespoły wojewród: 
kie. 

Ważne miejsce w dyskusji przedzjazdowej zajmowały sprawy partil, jej zgodnes 
z normami leninowskimi funkcjonowania oraz iństytucjonalnych gwarancji wew 
nątrzpartyjnego demokratyzmu. Ujmuje je projekt Statutu PZPR. E 

W projekcie statutu na IX Zjazd uwzględniono propozycje i wnioski, które umac 
niają fundamentalne zasady funkcjonowania PZPR jako partii kierującej się teor: 
marksizmu-leninizmu, stosującej ją w sposób twórczy zgodnie z warunkami i potrze 
bami kraju, opierającej się na leninowskich zasadach demokracji i dyscypliny kor 
tynuującej tradycje polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego oraz pozastająci 
wierną ideałom patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Dokonane zmiany mają na celu zdemokratyzowanie stosunków w partii ore 
stworzenie gwarancji zapewniających w jej życiu przestrzeganie zasad i noam len 
nowskich. W szczególności dotyczy to: 

— określenia obowiązków i uprawnień instancji I organów wybieralnych wsz; 
stkich szczebli, w tym Biura Politycznego, Sekretariatu i I sekretarza KC eraz o 
powiednich organów terenowych PZPR; 

— zwiększenia rangi instancji wybieralnych, zapewnienia demokratycznego ic 
funkcjonowania oraz oparcia pracy partyjnej przede wszystkim na aktywie społec: 
nym przy wyraźnym określeniu służebnej roli aparatu partyjnego wobec organizac, 
partyjnych i instancji wybieralnych; 

— zwiększenia rangi podstawowej organizacji partyjnej w życiu partii; 

— konkretyzacji obowiązków i praw członka partii niezależnie od pełnione 
funkcji, w tym prawa do głoszenia i obrony własnego zdania; 

— zaostrzenia kryteriów przyjmowania do partii oraz zwiększenia odpowiedz:a 
ności osób udzielających rekomendacji; 

— wprowadzenia zakazu powierzania jednej osobie więcej niż dwu funkcji pa: 
tyjnych z wyboru oraz zdecydowanego ograniczenia łączenia funkcji partyjny«c 
i stanowisk kierowniczych w administracji na tym samym szczeblu; 

— zwiększenia uprawnień komisji rewizyjnych i komisji kontroli partyjnej or 
wprowadzenie obowiązku składania przez władze partyjne sprawozdania ze sw: 
działalności oraz gospodarowania funduszami partyjnymi; 

— jawności życia partii, przepływu informacji oraz przeprowadzenia konsultac: 
. Dyskusja nad rozwojem życia ideowego partii koncentrowała się wokół sprav 
programu i modelu organizacyjnego pracy ideowo-wychowawczej, twórczego rozw: 
ju teorii marksistowsko-leninowskiej, zadań wychowawczych organizacji społec 
nych, informacji wewnątrzpartyjnej i szkoleniu oraz roli i miejsca środków m: 
sowego przekazu w kształtowaniu ideowych i politycznych postaw społeczeństw 

Z najbardziej charakterystycznych i wielokrotnie powtarzających się wnioskó 
wymienić należy: , 

- — konieczność nadania w „Założeniach programowych” IX Zjazdu priorytetow: 
roli pracy politycznej i wychowawczej w całokształcie działalności partii, określeni 
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jednoznacznego stanowiska wobec postaw światopoglądowych ezłonków partii, przy- 
jęcia jasnej, jednoznacznej wykładni kierowniczej roli partii; 

— potrzebę uwypuklenia klasowej interpretacji zjawisk występujących w życiu 
społeczno-politycznym kraju, wyposażenia członków partii w niezbędną wiedzę i ar- 
gumenty do zwalczania propagandy i poglądów antysocjalistycznych; 

— niezbędność podjęcia intensywnych prac nad opracowaniem na nowo ideolo- 
gicziych i teoretycznych podstaw polityki partii, rozszerzenia zakresu prac teo- 
retycznych dotyczących podstawowych problemów marksizmu-leninizmu, wprowa- 
dzenia praktyki systematycznego kontaktu pracowników nauki z instytucjami | or- 
ganizacjami partyjnymi; 

— potrzebę uwzględniania w pracy ideowo-politycmej I propagandzie aktualnego 
stanu świadomości i poglądów społeczeństwa, wykorzystywania w tej pracy wyni- 
ków badań opinii publicznej, opracowania nowego modelu działania partii w za- 
kresie informacji, propagandy i agitacji oraz metod prowadzenia dialogu ze »połe- 
czeństwem; 

— konieczność zwiększenia roli komitetów FJN w rozwoju demokracji socja- 
tstycznej, ich roli w konsultowaniu aktów normatywnych oraz działalności wycho- 
wawczej zmierzającej do poszanowania prawa, kształtowania kultury prawnej spo- 
łeczeństwa i świadomych postaw obywatelskich, podniesienia na wyższy poziom 
działąlności organizacji społecznych oraz rozwijania i umacniania samorządności; 

— niezbędność dalszego usprawniania informacji dla aktywu i członków partli; 


— potrzebę wprowadzenia jednolitego systemu szkolenia partyjnego dla wszy- 
stkich członków partii z tematyką dostosowaną do aktualnych spraw gospodar- 
czych 1 międzynarodowych, zwiększenia takich tematów, które uzbroją członków 
partii w argumenty do walki ideologicznej, wydania podręcznika do szkolenia 0 treś- 
ci zrozumiałej dla każdego członka partii, uwzględnienia w nim treści, które poz- 
wolą na stałe podnoszenie marksistowsko-leninowskiej wiedzy i kształtowanie mate-. 
rialistycznego światopoglądu; 

— konieczność doskonalenia pracy środków masowego przekazu pod kątem sókic: 
go oświetlenia polityki i działań partii, szybkiej, obiektywnej oceny zjawisk i wy- 
darzeń, prowadzenia demaskatorskiej polemiki » wszelkimi próbami dywersji ideo- 
logicznej i poglądami sprzecznymi z założeniami ustroju. 

Osobnymi tematami prac Komisji były problemy rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej, umacniania socjalistycznego państwa i sprawiedliwości społecznej. 

Wnioski wypracowane w toku dyskusji dotyczyły głównie umacniania zwGoE 
niej roli partii i współpracy międzypartyjnej, roli i zadań Frontu Jedności Narodu, 
Sejmu i rad narodowych, organów kontroli społecznej i państwowej. Akcentowano 
potrzebę rozwoju samorządności robotniczej, wiejskiej, spółdzielczej i mieszkań- 
eów, rozwoju ruchu zawodowego oraz doskonalenia pracy partyjnej ze związkaśni 
zawodowymi i organizacjami społecznymi 

wiele wwagi poświęcone problemom funkcjonowania systemu prawnege pań- 
stwa | zapewnienia realizacji zasad sprawiedliwości społecznej. 

Na tle tych problemów podkreślano, iż tylko silne państwo I praworządna władza 
jest w stanie zagwarantować rzeczywistą demokrację, Akcentowano rolę partii 
jako inicjatora I gwaranta odnowy socjalistycznej I rozwoju demokracji. Wskazy- 
wano potrzebę określenia zmian, jakie będą dokonywać się w państwie w stosunkach 
pomiędzy władzą wykonawczo-zarządzającą a przedstawicielsko-stanowiącą oraz w 
metodach realizowania przewodniej roli partii. Wiele uwagi poświęcono takim probie- 
mom, jak: partnerstwe i samorządność, jawność życia politycznego, 
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Wiele uwagi w pracach Komisji Zjazdowej poświęcono sprawom polityki społe- 
cznej i rozwoju ruchu zawodowego. 


Wnioski i propozycje dotyczyły zwłaszcza: płac i dochodów ludności, emerytur 
1 rent, ochrony zdrowia oraz rozwoju i funkcjonowania opieki zdrowotnej, politykci 
mieszkaniowej. Sformułowano także szereg wniosków w sprawach opieki nad dzie- 
ckiem i macierzyństwem, skrócenia czasu pracy, bezpieczeństwa i higieny pracy, 
wypoczynku, rozwoju handlu i usług, walki z alkoholizmem i innymi przejawami 
patologii życia społecznego, polityki społecznej wobec młodzieży, a zwłaszeza mło- 
dych rodzin. 


Szczególne odbicie w pracach Komisji Zjazdowej, zgodnie ze społecznymi oczeki- 
waniami, znalazły problemy rozwoju gospodarczego kraju oraz reformy gospodarczej 
dyskutowane w kontekście analizy źródeł kryzysu, oceny aktualnego stanu gospo- 
darki i uwarunkowań wyjścia z trudnej sytuńcji. 


Obok dokonanej analizy całościowych koncepcji przeobrażeń ekonomiczno-struk- 
turalnych rozpatrywano wiele wniosków szczegółowych dotyczących zagadnień 
związanych z funkcjonowaniem przedsiębiorstw przemysłowych, większej sammo- 
dzielności podstawowych jednostek gospodarczych, zwiększenia efektywności gospo- 
darowania, usprawniania metod zarządzania gospodarką, uwarunkowań i gwarancji 
osiągania wyższej jakości towarów i usług, ożywienia produkcji eksportowej, rozsze- 
rzenia związków nauki z praktyką przemysłową, lepszego funkcjonowania gospo- 
darki komunalnej i mieszkaniowej. . 

W toku dyskusji przedzjazdowej i prac prowadzonych przez Komisję wiele ada: 
sca zajęła problematyka dotycząca rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu. Zgło- 
szone wnioski 1 propozycje akcentowały potrzebę podnoszenia poziomu warun 
ków życia ludności wiejskiej i skierowania większych środków na rozwój socjal- 
no-bytowej struktury wsi oraz pokrycia potrzeb rolnictwa w środk; produkcji po- 
chodzenia przemysłowego Wskazywano, że jest to główny warunek rozwoju pro- 
dukcji i wiarygodności polityk! partii. Gwarancją wyżywienia narodu jest zapewnie- 
nie stabilnej polityki rolnej i równoprawnego traktowania wszystkich sektorów 
rolnictwa, racjonalna gospodarka ziemią oraz zagwarantowanie 'opłacalności proe- 
dukcji rolnej poprzez wypracowanie odpowiedniego mechanizmu cenowego na 


produkty rolne i określenie uzasadnionych relacji: ceny POSAY rolnych — eeny 
środków produkcji. 


Komisja Zjazdowa na bieżąco analizowała również wnioski i postulaty dotyczące 
probłemów kultury, nauki £ oświaty. Z bogatej sfery zagadnień w tej problema— 
tyce wymienić należy: 

= określenie gwarancji realizacji celów strategicznych polityki kulturalnej parttt g 

«- wprowadzenie odpowiednich rozwiązań ORONANIEM i prawnych organiaac $1 
badań naukowych; 

= rozwój autonomii i samorządności szkół wyższych; 

— wykorzystanie ekspertyz naukowych w kierowaniu różnymi dziedzinami $ycia 
społecznego | gospodarczego; 

- potrzebę tworzenia warunków równego startu dla wszystkich dzieci oraz rox— 
strzygnięcia problemów związanych z upowszechnieniem oświaty na poziomie śrecz_ 
nim; A 

«— podniesienie społecznej rangi i prestiżu zawodowego nauczycieli oraz zapewnieni p 
poprawy sytuacji materialnej pracowników szkolnictwa. 


W pracach Komisji Zjazdowej wiele miejsca zajęły sprawy młodego pokoleni za_ 
Rozpatrywano je w szerokim kontekście problemów wychowawczych, apołecznye ba 
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politycznych i gospodarczych. W oparciu o analizę i ocenę obecnej sytuacji młodego 
pokolenia sformułowane zostały wnioski i propozycje w sprawach tworzenia warun- 
ków startu życiowego młodzieży, partnerskiego udziału ludzi młodych w życiu społe- 
czno-politycznym i gospodarczym kraju, doskonalenia działalności, programu i form 
organizacyjnych związków młodzieży, zwiększenia ich wpływu na kształtowanie 
styłu życia, postaw, ambicji i aspiracji całej młodzieży. 

Wiele uwagi zajęły sprawy kształtowania nowego — opartego na płaszczyźnie 
partnerstwa — stylu pracy instancji i organizacji partyjnych ze związkami mło- 
dzieży, pracy ogniw partyjnych 2 kandydatami I ezłonkami PZPR. SĘ 

Określone zostały także kierunki wszechstronnych działań na rzecz umacniania 
jednolitego ciągu wychowawczego z podkreśleniem roli rodziny, szkoły, zakładu pra- 
cy, organizacji społecznych. . 

Z całą mocą podkreślano potrzebę wzbogacenia programu edukacji narodowej 
6 pogłębioną wiedzę historyczną, nieodzowną do kształtowania postaw patriotycz- 
nych i internacjonalHstycznych. 

W dyskusji przedzjazdowej — stanowiącej kanwę prac Komisji — zaznaczył się 
również istotny nurt rozważań poświęconych stałości pryncypiów polskiej poli- 
tyki zagranicznej, roli umacniania więzi przyjaźni, współpracy I sojuszu z KPZR 
| narodami Związku Radzieckiego oraz partiami i narodami państw wspólnoty so0- 
cjalistyeznej, współpracy z wszystkimi państwami na gruncie umacniania odprężenia 
t pokoju. 

W pracach nad założeniami wykorzystane zostało powszechnie podkreślone stano- 
wisko organizacji partyjnych o potrzebie ukazywania destrukcyjnej roli kół imperia- 
listycznych i rewizjonistycznych Zachodu, zmierzających do zahamowania pro- 
esu odprężenia, wprowadzenia DBuropy i świata na drogę zimnej wojny i konfron- - 
taeji. 

Szczególną uwagę zwrócono na konieczność uświadomienia wszystkim Polakom 
niebezpieczeństw płynących z działalności sił antysocjalistycznych, próbujących pod- 
ważać integralność terytorialną Polski, osłabić więzi naszego kraju z bratnimi państ 
wami socjalistycznymi, wykorzystać nasze trudności społeczno-gospodarcze do swo- 
ich celów. 

W trakcie partyjnej dyskusji przedzjazdowej wszystkie organizacje partyjne, ins- 
tancje, członkowie mieli możliwość wypowiedzenia się na temat przygotowanych 
przez Komisję Zjazdową projektów dokumentów. Plonem partyjnej debaty są tysią- 
ee wniosków, opinii, propozycji i opracowań, które wykorzystane zostaną w redago- 
waniu materiałów zjazdowych. 


Y. DZIAŁALNOŚĆ MIĘDZYNARODOWA PARTII 


Realizacja uchwał VIII Zjazdu PZPR w zakresie polityki zagranicznej partii i pań. 
stwa następowała w warunkach pogarszającego się klimatu w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem | narastającego zagrożenia dla pokojowego współistnienia 
państw 6 różnych systemach społeczno-gospodarczych, opartego na prawach do ró- 
wnego bezpieczeństwa wszystkich państw i narodów. | 

Systematycznie podejmowane i nasilane przez państwa NATO próby uzyskania 
jednostronnej przewagi militornej zmierzają do podważenia zasad pokojowego współ- 
istnienia, jakie zostały przyjęte przez 35 państw Europy, Stany Zjednoczone i Ka- 
nadą w Akoia Końoowym Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie pod- 
pisanym w 1975 r. w Helsinkach. Koła rewizjonistyczne usiłują równocześnie kwestio- 
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nować ostateczny charakter i nienaruszalność wytyczonej w Poczdamie granicy ma - 
Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku, uznanej przez RFN w układzie z dnia 7 XII 1970 r. - 

Inicjatywy pokojowe ZSRR i całego obozu socjalistycznego, zmierzające do ogra- -. 
niczenia zbrojeń atomowych i konwencjonalnych oraz uchronienia ludzkości od kata- - 
strofy atomowej, nie są podejmowane przez państwa zachodnie. Narasta groźba nowe- _ 
go etapu wyścigu zbrojeń, który imperializm usiłuje narzucić krajom socjalistycznym. - 
Nie chce on pogodzić się z odprężeniem i wolą narodów samodzielnego decydowania Ń 
o własnym losie. Za szczególnie niebezpieczne uznać należy decyzje NATO 6 roz- _ 
mieszczeniu w eentrum Europy dodatkowych rakiet z głowicami atomowymi, Za- _ 
grażają one bezpośrednio bezpieczeństwu Polski. 

W okresie od VIII Zjazdu PZPR nastąpiło pewne osłabienie tempa i zakresu 
współpracy międzynarodowej naszej partii. Wynikało to z potrzeby skoncentrowania 
jej uwagi na problemach wewnętrznych —— głównie w związku z kryzysem ŁAapoczą- . 
 tkowanym wydarzeniami w lipcu i sierpniu ubiegłego roku. Delegacje PZPR 
uczestniczyły jednak w wielu zjazdach bratnich partii, utrzymana została także ogra- 
n'czona wymiana .międzypartyjna, zwłaszcza » KPZR, KPCz, NSPJ oraz z partiami 
krajów kapitalistycznych i rozwijających się. Międzynarodowa działalność partii 
w okresie sprawozdawczym przyczyniła się do lepszej prezentacji i interpretacji 
problematyki polskiej innym partiom. W znacznym stopniu zaspokojono zaintereso- 
wanie wydarzeniami w Polsce oraz zapotrzebowanie na informacje i wiedzę o na- 
szym kraju. Obchodziliśmy rocznice powstania wielu partii komunistycznych i ro- 
botniczych świata, przekazując listy solidarnościowe, publikując okolicznościowe ma- . 
teriały itp. 

Ważnym wydarzeniem w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym 
stało się spotkanie bratnich partii Europy w Paryżu, w kwietniu 1980 r., zwołane 
z inicjatywy PZPR i Francuskiej Partii Komunistycznej. Przyjęty na spotkaniu apel 
o pokój i rozbrojenie zwraca się do wszystkich postępowych sił Europy e współ- 


działanie w rozwiązywaniu tych najważniejszych problemów naszego kontynentu 
i całego świata. | 


1. Stosunki z partiami komunistycznymi 
krajów socjalistycznych 


W okresie sprawozdawczym szczególnie ważne znaczenie we współpracy mie- 
dzypartyjnej miały stosunki z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego. Po VI 
Plenum KC PZPR kierownictwo naszej partii utrzymywało bezpośrednie kontakty 
gs kierownictwem KPZR. Między innymi odbyły aię: spotkanie towarzysza Sta- 
nisława Kani, I sekretarza KC PZPR, z towarzyszem Leonidem Breżniewem, sekreta- 
rzem generalnym KC KPZR (w październiku 1980 r.), rozmowy delegacji PZPR, 
uczestniczącej w obradach XXVI Zjazdu KPZR, z kierownictwem KPZR, a także 
rozmowy towarzysza Michaiła Susłowa 1 towarzysza Andrieja Gromywi s Biu- 
rem Politycznym PZPR. 

W Polsce przebywały ponadto delegacje KPZR, zajmujące się zsagadnieniam 
budownictwa partyjnego, propagandy, ideologii, gospodarki oraz sprawami między 
narodowymi. Rozmowy i spotkania wykazały zgodność stanowisk obydwu brat 
nich partii i przyczyniły się do umocnienia przyjaźni i internacjonalistycznej, wzaje 
mnie korzystnej współpracy. ż 

Istotne znaczenie dla PZPR i rozwoju jej działalności miałe grudniowe spotkan! 
ezołowych przedstawicieli państw-stron Układu Warszawskiego w Moskwie or: 
sofijskie posiedzenie szefów rządów państw egłonkowskieh RWPG. 


Towarzysz Stanisław Kania, I sekretarz KC PZPR, spotkał się też z przywódcami 
innych bratnich partii, towarzyszami: Gustawem Husakien, Erichem Honeckerem 
I Janosem Kadarem. Delegacje PZPR wzięły udział w zjazdach: KPCz, NSPJ, BPK, 
WSPR, MPL-R, KP Kuby, PP Korei i LRP Kampuczy. Po VI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR przedstawiciele kierownictwa partii informowali o jego 
treściach 1 działalności PZPR bratnie partie europejskich krajów socjalistycznych. 


Bratnie partie żywo interesują się procesem odnowy socjalistycznej w Polsce. 
Wykazują zrozumienie dlą przyjętego programu działań PZPR | okazują nam dale- 
ko idącą pomoc. Jednocześnie wyrażają one zaniepokojenie w związku z występo- 
waniem objawów anarchii i atakami na ustrój socjalistyczny w Polsce. W tym duchu 
Komitet Centralny PZPR przyjął list Komitetu Centralnego KPZR, nacechowany tro- 
ską o rozwój sytuacji w Polsce i o perspektywy ustroju socjalistycznego w naszym 
kraju. Na XI Plenum KC PZPR potwierdzona została zgodność ocen obydwu partii, 
Jeśli chodzi o rozwój sytuacji w Polsce i wokół niej. Znalazło to wyraz w uchwale 
XI Plenum, potwierdzającej wolę konsekwentnego działania PZPR w obronie so- 
cjalizmu. 


W ostatnim okresie nastąpiło wyraźne ożywienie współpracy terenowej, jaką ko- 
m.tety wojewódzkie PZPR realizują z odpowiednimi instancjami okręgowymi brat- 
nich partii w europejskich krajach socjalistycznych (ZSRR — 32, NRD — 15, CSRS 
— 10, Bułgaria — 17). Rozszerzył się zakres problemowy oraz formy tej współpracy. 

Kontynuowano kształcenie kadr partyjnych w Moskwie, a także współpracę z re- 
dakcjami I wydawnictwami krajów socjalistycznych przez „Irybunę Ludu”, „Trybu- 
nę Robotniczą”, „Chłopską Drogę”, „Nowe Drogi”, „Życie Partii”, „Zagadnienia i Ma- 


terialy", „ideologię i Politykę”, „Z Pola Walki” oraz przez RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", 


2. Stosunki z partiami komunistycznymi krajów kapitalistycznych 


Sytuacja społeczno-polityczna w Polsce spowodowała znaczny wzrost zaintereso- 
wania partii komunistycznych krajów kapitalistycznych rozwojem wydarzeń w na- 
szym kraju. W kręgu tych partii pojawiły się zróżnicowane oceny przyczyn i prze- 


biegu wydarzeń w Polsce. 


PZPR przekazywała partiom komunistycznym krajów kapitalistycznych oceny 
łormułowane na kolejnych posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego. Prze- 
prowadzono liczne rozmowy dwustronne z przedstawiciejami tych partii, przekazy- 
Wano im biuletyny, dokumenty i informacje. PrzeprowaAńzano rozmowy informacyj- 
no-inspirujące z dziennikarzami prasy komunistycznej przebywającymi w Polsce. 
Delegacje PZPR uczestniczyły w tym okresie w zjazdach następujących partii komu- 
nistycznych krajów kapitalistycznych: KP Finlandii, DKP, KP Austrii, KP San Ma- 
rno, SEW Berlina Zachodniego. Pe VI Plenum KC w Polsce przebywali przedsta- 
wiciele kierownictw m.in.: FPK, WłPK, KP Danii, KP Grecji, Portugalskiej PK, 
KP Belgii, KP Norwegii, KP USA. | 

Wydział Zagraniczny KC na bieżąco dokonywał analizy stanowisk partii komuni- 
tycznych krajów kapitalistycznych wobec wydarzeń w Polsce. Analizy te były okre- 
towo prezentowane — w formie informacji wewnątrzpartyjnej. 

Jednocześnie PZPR utrzymywała kontakty robocze z partiami socjalistycznymi 
I ocjaldemokratycznymi w węzłowych kwestiach odprężenia i rozbrojenia, w opar- 
tu o wspólne stanowisko partii komunistycznych Europy, przedstawione w apelu 
paryskim (min. s partiami s Finlandii, Hiszpanii, Kanady, Wielkiej Brytanii, Włoch). 
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- 3. Stosunki z partiami komunistycznymi, 
ruchami narodowowyzwoleńczymi innych krajów 


Wydarzenia w Polsce spotkały się z wielkim zainieresowaniem w krajach 
o orientacji socjalistycznej i w krajach rozwijających się. Utrzymywaliśmy — 
w miarę potrzeb i możliwości — określone kontakty z partiami komunistycznymi, 
awangardowymi oraz ruchami narodowowyzwoleńczymi tych krajów. W okresie 
sprawozdawczym delegacje PZPR uczestniczyły w zjazdach: KP Japonii, KP Izraela, 
KP Wenezueli oraz w uroczystościach z okazji rewolucji kwietniowej w Afganistanie, 
a także w świętach: „Oposicion” — organu KP Meksyku, „Voz Proletaria” — organu 
KP Kolumbii. Z okazji licznych zjazdów i rocznic partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów rozwijających się wysłano depesze okolicznościowe. 

Na zaproszenie KC PZPR w Polsce przebywały delegacje: KP Boliwii, Ludowej Par- 
tii Panamy, Partii Ludu Meksykańskiego, Ruchu Zjedioczonej Akcj Ch:le, Ludo- 
wo-Demok'atycznej Partii Afganistanu, KP Chile, KP Izraela, MPLA Angoli, KP 
Iraku, Partii „Tudeh” Iranu, KP Libanu, KP Wenezueli, Frontu Wyzwolenia Narodo- 
wego im. Sandi.no (Nikaragua). 


* 


Z uwagi na wzrost liczby członków partii za granicą, zwłaszcza na budowach 
eksportowych, zwiększono ilość wyjazdów pracowników Komitetu Centralnego, 
wydziałów KC do kontaktów z tymi organizacjami. Zobowiązano wszystkich sekre- 
tarzy organ'zacj: partyjnych za granicą do utrzymywania więzi z KC podczas po- 
bytu w kraju. Przy Wydziale Zagranicznym KC powstał zespół ds. łącznośei 
z organizacjami partyjnymi za granicą, mający za zadanie dokonywanie ocen ich 
pracy i wypracowywanie wytycznych do działania. Zobligowano pracowników Ko- 
mitetu Centralnego wyjeżdżających służbowo za granicę do udzielania niezbędnych 
informacji podstawowym orgarizacjom partyjnym. 

Komitet Centralny analizował na bieżąco węzłowe aspekty sytuacji międzynarodo- 
wej w ruchu komunistycznym oraz publikował opracowania w formie biuletynu in- 
formacyjnego, przeznaczonego dla centralnych i wojewódzkich instancji partyjnych. 
Z kolei w kilku językach światowych wydawane są biuletyny informacyjne, przez- 
naczone dla bratnich partii całego świata, zawierające materiały o działalności PZPR 
i sytuacji w PRL. 


Sprawozdanie CKKP PZPR 
za okres od VIII Zjazdu 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


1. WSTĘP 


VIII Zjazd partii odbywał się w warunkach wskazujących na rosnące napięcie 
społeczne, gospodarcze i polityczne w kraju. 


Dyskusja przed zjazdem była wysoce krytyczna, szczególnie w podstawowych er- | 


ganizacjach partyjnych wielkich zakładów pracy, na wsi oraz w wielu innych środo- 
wiskach zpołeczno-zawodowych. Wyrażała ona duże zaniepokojenie pogarszającą się 
sytuacją gospodarczą Polski, rozmijaniem się oficjalnej propagandy sukcesu z rze- 
czywistymi nastrojami społeczeństwa, przejawami ograniczania demokracji wewnątrz- 
partyjnej, niekompetencją i brakiem odpowiedzialności w zarządzaniu gospodarką. 

Dziś jest wiadome, iż ze względu na nieprawidłowe stosunki w kierownictwie 
partii sprzeczne z leninowskimi nonmami i zasadami życia wewnątrzpartyjnego, kry- 
tyka wiełu ujemnych zjawisk w partii oraz w państwie nie mogła być właściwie wy- 
korzystywana dla przeciwdziałania narastającym wielorakim negatywnym tenden- 
cjom Niedocenianie ocen, wniosków i postulatów płynących z podstawowych ogniw 
partii prowadziło do dalszego osłabienia więzi między kierowniczymi organami partii 
a organizacjami partyjnymi oraz instancjami niższego szczebla. Nadm:erna centraliza- 
cja decyzji i subiektywizm ocen były w dalszym ciągu przez kierownictwo partii 
kontynuowane. 

Działalność centralnej i terenowych komisji kontroli partyjnej Goduli była 
więc w szcaególnie złożonej sytuacji w partii i kraju. Sytuację tę pozłębiały ujawniane 


fakty o nadużywaniu stanowisk dla osiągania korzyści materialnych przez niektóre . 


osoby spośród centralnej i terenowej kadry kierowniczej. 


8. WAZNIEJSZE PRZYCZYNY, KTÓRE DOPROWADZIŁY DO OBNIŻENIA 
WYMOGÓW IDEOWYCH I NARUSZANIA ZASAD ETYCZNO-MORALNYCH 
W SZEREGACH PARTII 


Istotną przyczyną obniżenia wymogów kieowych wobec członków partii był przy- 
jęty kierunek na szybki rozwój szeregów partyjnych. Hasło: 3-milionowa partia do 
VIII Zjazdu, spowodowało, że statystyczne dane o ilościowym rozwoju szeregów 

partii stały się podstawowym kryterium oceny pracy organizacji i instancji partyj- 
=. Szybki wzrost ilościowy był komentowany jako przejaw poparcia polityki 
parti, nie baczono przy tym na sposób realizacji tak postawionego zadania, w na- 
stępstwie czego obok wartościowych towarzyszy przedostali się do partii również 
ludzie nie związani z nią ideowo, często z pobudek koniunkturalnych. 

W okresie od 1971 r. do czerwca 1980 r. przyjęto w poczet kandydatów ponad 
1560000 osób, z czego większość między VII a VIII Zjazdem. Tak znaczny wzrost 
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liczebności członków partii przy jednoczesnym niedostatecznym wzroście aktywności 
wielu POP, niedocenianiu coraz liczniejszych faktów opuszczania jej: szeregów przez 
robotników i chłopów oraz zaniedbaniach w pracy ideowo-wychowawczej musiał odbić 
się niekorzystnie na sile i zwartości partii Odeszło w tym okresie z partii ponać 
„500 000 osób, w większości robotników i chłopów. 

Naruszaniu zasad etyczno-moralnych sprzyjało w latach siedemdziesiątych ideoGlo- 
giczne przyzwolenie dla tak zwanego „nowoczesnego stylu życia”, któremu uległa 
również część kadry kierowniczej. Zewnętrznym wyrazem tego była m. in. chęć szyb- 
kiego urządzenia się. 

Brak było zdecydowanego przeciwdziałania narastaniu tych tendencji drobnomiesz- 
czańskich z ich negatywnymi skutkami, jak: gromadzenie, nie zawsze legalnymi dro- 
gami, dóbr konsumpcyjnych, świadczących jakoby e osiągniętej pozycji i prestiżu, 
nadużywanie stanowisk, dygnitarstwo, lekceważenie opinii publicznej, a przy tym 
zaniedbywanie obowiązków zawodowych i społecznych na rzecz prywaty. 

Postawom takim sprzyjały nieprawidłowości w systemie cen, płac, premii i docho- 
dów, nie zawsze uzasadnionych wkładem pracy na poszczególnych stanowisicach 
iw zawodach, a także błędy w polityce fiskalnej. 

Duże szkody moralne wyrządziły partii także przypadki i uaóieskid układów, 
uległości wobec przełożonych, zabiegi e „urządzanie” — niejednokrotnie rówmież 
członków rodzin — protekcyjnego załatwiania spraw, „wpasowywania się” w określone 
układy, przenoszenia ludzi niekompetentnych i nie sprawdzających się na danym sta- 
nowisku na równorzędne bądź nawet wyższe, a w każdym razie nie mniej płatne. 

Tego rodzaju praktyki nie sprzyjały obiektywnej, opartej e efekty pracy, ocanie 
kadr kierowniczych i spotykały się z zasłużoną krytyką partyjną i społeczną. 

Rozluźnienie norm moralnych i błędy w polityce kadrowej prowadziły jednocześnie 
do osłabienia osobistej odpowiedzialności i skromności części kadry kierowniczej, 
w tym także rozrzutności w gospodarowaniu funduszami i mieniem społecznym, m. in. 
przy okazji różnorakich uroczystości służbowych i osobistych. 

Zaniedbania w pracy ideologicznej, uproszczone i niejednokrotnie nie w pełni 
obiektywne oceny dotyczące społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach sie 
demdziesiątych, posługiwanie się hasłami i „teoriami” tworzonymi dla doraźnych 
celów politycznych zacierały klasowy charakter sprzeczności i konfliktów corax 
ostrzej dających znać o sobie w rzeczywistości społecznej. Utrudniało to kształtowanie 
postaw ideowych członków partii opartych na założeniach marksizmu-leninizmu, osła_ 
biało jedność ideową i organizacyjną partii, Wszystko to zmniejszało odpomość par- 
tyjną i społeczną wobec przypadków naruszania norm etyczno-moralnych, obowiązu- 

jących przepisów prawa w zakresie ochrony własności społecznej, nieprzestrzegania 
dyscypliny pracy oraz ładu i porządku publicznego. Stwarzało to także podatny grunt 
dla aktywizacji elementów antysocjalistycznych. 


Krytyka tych zjawisk była bagatelizowana i co najwyżej w niektórych referatach 
na plenammych posiedzeniach Komitetu Centralnego odnotowywane, że niesbędne jast 
przeciwdziałanie wszystkim tym zjawiskom. 


Tolerancyjny stosunek byłego kierownictwa partti I wielu wojewódzkich Instamefi 
w szczególności do przypadków naruszania norm etyczno-moralnych przez niektóre 
osoby zajmujące kierownicze stanowiska spowodował, iż część kadry znalazła się fak_ 
tycznie poza jakąkolwiek kontrolą. W tej sytuacji niejednakowo w stosunku do 
wszystkich interpretowano normy statutowe. Z jednej strony wykluczano z szeregów 
partii ludzi, którzy łamali zasady statutowe i podstawowe normy moralne, z drugiej 
zaś inni, jak to obecnie zostało ujawnione, nie odpowiadali za podobne wykroczenia 
ani partyjnie, ani służbowo, 
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Centralna i terenowe kamisje kontroli partyjnej będące organami instancji par- 
tyjnych, nie mając uprawnień do wszczynania postępowania wobec członków władz 
partyjnych, niejednokrotnie zmuszone były ograniczać się tylko do sygnalizowania 
kierownictwu partii takich zjawisk. 

Komisje kontroli partyjnej w granicach swych uprawnień czyniły wysiłki, aby 
oczyszczać partię z osób naruszających normy moralne. Niemało w tej dziedzinie 
zrobiono, lecz dotyczyło to głównie szeregowych członków partii i średniej kadry kie- 
rown.czej. Świadczą o tym następujące dane: w okresie od 1971 r. do 1980 r. włącznie 
POP, instancje partyjne i KKP wydaliły z partii ponad 58 000 osób, w tym 1566 kie- 
rowników przedsiębiorstw oraz instytucji. Spośród ogółu wydalonych ponad 3600 de- 
cyzji podjęły KKP. Sprawy osób zajmujących stanowiska kierownicze najczęściej TOZ- 
patrywane były bezpośrednio przez KKP. 

Ponad 40 proc. ogółu wydalonych stanowili ludzie, którzy popełnili różnego rodzaju 
nadużycia, wykorzystywali stanowiska służbowe dla osiągnięcia korzyści osobistych, 
nie przestrzegali podstawowych zasad gospodarności bądź fałszowali dane o wyko- 
naniu planów produkcyjnych, nierzadko dla uzyskania nienależnych premii. 

Tak więc centralna i terenowe komisje kontroli partyjnej przeciwdziałały narusza- 
niu zasad etyczno-moralnych w szeregach partii. Oceniając z perspektywy czasu re- 
zultaty tych działań uznać należy za niedostateczne. 


3. DZIAŁALNOŚĆ KONTROLNO-ZAPOBIEGAWCZA ORAZ ORZECZNICZA 
CENTRALNEJ I TERENOWYCH KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej po VIII Zjeździe ustaliła następujące główne 
kierunki swego działania: stałe czuwanie, w oparciu o statutowe kryteria, nad roz- 
wojem szeregów partyjnych; umacnianie dyscypliny partyjnej; podnoszenie odpowie- 
dzialności osobistej członków partii za wykonywanie obowiązków zawodowych i spo- 
łecznych; ochrona mienia społecznego; przeciwstawianie się tłumieniu krytyki, 
a zwłaszcza zwalczanie wezelkiej nieuczciwości, dygnitarstwa oraz nadużywania alko- 
holu. Postanowiono również bardziej zdecydowanie działać przeciw rozszerzaniu się 
obcych socjalizmowi poglądów i postaw oraz ich nosicielom wewnątrz partii. 


W kwietniu 1980 r. CKKP na swym plenarnym posiedzeniu wystąpiła z inicja- 
tywą bezpośredniego rozpatrywania spraw osób naruszających zasady statutowe apo- 
śród centralnej i wojewódzkiej kadry objętej nomenklaturą KC, zalecając analogiczne 
postąpowanie WKKP. Jednakże inicjatywa ta, jak wina bieg wydarzeń, była spóź- 
niona. 

Kierownietwo partii po VIII Zjeździe nadal pobłażliwie odnosiło się do przypadków 

nieprawidłowych postaw niektórych osób spośród aktywu centralnego i wojewódz- 
kiego, nie było więe aprzyjających warunków do bardziej skutecznego, zgodnego 
z normami statutowymi, wykonywania obowiązków przez komisje kontroli partyjnej, 
w tym także przez CKKP. Niezależnie od tego krytycznie również należy ocenić pracę 
kierownictwa CKKP, które zbyt późno i niekiedy w sposób Miekopsskwedny reago- 
wało na sygnały o negatywnych postawach tych osób. 

Analiza szeregu skarg i zażaleń napływających do CKKP | komisji niższego szcze- 
bla, a dotyczących w „głównej mierze różnorakich konfliktów jednostkowych bądź 
zbiorowych, wskazywała wyraźnie narastające deformacje w zarządzaniu i admi- 
nistrowaniu gospodarką i państwem, odchodzenie od zasad demokracji w funkcjo- 
nowaniu partii, rad narodowych 6raz eamorządów organizacji spółdzielczych i- spo- 
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CKKP i komisje terenowe starały się przeciwdziałać znieczulicy wielu urzędów 
i instytucji na różnych szczeblach, w tym i centralnym, podejmując w wielu przy- 
padkach skuteczne intetwencje na rzecz skarżących się członków partii i bezpar- 
tyjnych obywateli. Jednakże z tych indywidualnych interwencji nie wyciągano ogó!l- 
niejszych wniosków wikazujących potrzebę usprawnienia metod pracy admini- 
stracji państwowej, gospodarczej i samorządowej, w tym, także ze względu na for- 
malne traktowanie tych sygnałów przez niektóre wydziały KC PZPR. 

Słabością w działalności komisji kontroli partyjnej było i to, że powodująe na- 
prawienie jednostkowych krzywd, nie wyciągano na ogół — w ramach posiadanych 
uprawnień — odpowiednich wniosków partyjnych wobec ich sprawców, niezależnie 
od zajmowanych stanowisk i funkcji. W tej sytuacji, nie zawsze sprzyjającej dzia- 
łalności komisji, tym bardziej trzeba podkreślić ofiarność, pryncypialność i wysokie 
morale członków i pracowników CKKP oraz terenowych komisji. 

Po wydarzeniach lipcowo-sierpniowych oraz po zmianach personalnych w kierow 
niectwie partii a zwłaszcza w wyniku uchwały VI Plenum KC PZPR, stworzone zostały 
dardziej sprzyjające warunki do skuteczniejszego działania komisji kontroli partyj- 
nej. Pozwoliły one bowiem na rozpatrywanie zarzutów także wobec osób dotych- 
czas spod kontroli tej wyłączonych. W przypadkach potwierdzenia zarzutów CKKP 
wnioskowała na VI, VII, VIII i IX Plenach KC e odwołanie ze składu Komitetu 
Centralnego i pociągnięcie do odpowiedzialności partyjnej 16 członków i zastępców 
członków KC oraz 2 ezłonków CKKP. Wnioski te zostały przez Komitet Centralny 
przyjęte. 

W 158 przypadkach postępowanie przed CKKP wobec byłych członków centralnych 
władz partyjnych oraz kadry kierowniczej będącej w nomenklaturze KC zakończyło 
się wydaleniem z partii, a w stosunku do 20 osób — udzieleniem kar partyjnych. 
Z inicjatywy CKKP spowodowano odwołanie 36 osób ze stanowisk kierowniczych 
na szczeblu centralnym i wojewódzkim. Przeprowadzono też 28 rozmów. Aktualnie 
w toku rozpatrywania jest jeszcze 15 spraw. W działalności orzeczniczej CKKP ko- 
rzystała między innymi z wyników kontroli dokonywanej Pre państwowe organa 
kontroli, a szczególnie Najwyższą Izbę Kontroli. 

Po VI Plenum KC wpłynęło do CKKP ogółem ponad 1000 różnego rodzaju spraw 
w formie listów, anonimów, wystąpień na zebraniach POP i publikacji prasowych 
podnoszących zarzuty wobec niektórych towarzyszy zajmujących stanowiska kierow 
nicze w centralnej i terenowej administracji, w zakładach pracy oraz w instancjach 
partyjnych wszystkich szczebli. CKKP przekazała do zbadania przez NIK ponad 130 
tego typu spraw. W większości zarzuty w nich zawarte zostały w całości lub w części 
potwierdzone. W oparciu 6 ustalenia NIK wobec wszystkich winnych ,zastosowame 
przez CKKP i WKKP sankcje partyjne. 

Pozostałe sprawy CKKP zbadała i rozpatrzyła we własnym zakresie, bądź też prze 
kazała właściwym terenowo komisjom kontroli pactyjnej. i 
CKKP stosowała sankcje partyjne kierując się zasadami Statutu PZPR bez względu 
na dotychczas zajmowane stanowisko, funkcję bądź zasługi w przeszłości, a o swych 

oczeczeniach na bieżąco informowała partię | społeczeństwo. 

Jednocześnie po wyjaśnieniu bezzasadności zarzutów oczyszczono z nich 338 towa 
rzyszy spośród kadry centralnej i wojewódzkiej. 

Proces oczyszczania partii nasilił się w pierwszym i drugim kwartale bieżącego 
roku. 

„Krytyka partyjna i społeczna dotycząca srzewiaktości w rozliczaniu winnych, szwła_ 
ucza zaistniałego kryzysu politycznego, społecznego i gospodarczego, jak również 
wytwoczenia niewłaściwych stosunków w byłym kierownictwie partii, kierowane koła 


często do Centralnej Komisji Partyjnej jako organu, który powinien szybko i skutecz- 
nie tego dokonać. Nie zawsze przy tym uwzelędniano fakt, że CKKP jako organ KC 
nie mogła cozliczać członków byłego kierownictwa i centralnych władz partii bez de- 
cyzji plenum KC. Decyzje takie, zgodnie z uprawnieniami zawartymi w statucie 
oraz ze względu na merytoryczną znajomość stopnia odpowiedzialności poszczegó!- 
nych towarzyszy byłego kierownictwa partii, mógł podjąć jedynie Komitet Centralny. 
Dopiero X Plenum KC powołało ze swego grona komisję do rozpatrzenia odpowie- 
dzialności członków byłego kierownictwa partii za zaistniały kryzys. Również sprawy 
związane z naruszeniem norm moralnych, nadużywaniem stanowisk dla osiągania 
korzyści materialnych przez niektóre osoby spośród byłych członków centralnych 
władz partyjnych przed rozpatrzeniem przez CKKP musiały uzyskać aprobatę ple- 
aum KC o odwołaniu tych towarzyszy ze swego składu. Wydłużało to czas trwania 
rozliczeń poszczególnych osób, chociaż zdaniem CKKP dokładano starań, aby spraw 
tych nie odwlekać. 

Kerownictwo CKKP oraz członkowie zespołów orzekających wychodzili ze słusz- 
aego założenia, iż nie należy ulegać emocjom i różnorakim nie zawsze zasadnym 
naciskom na szybkie podejmowanie sankcji kosztem obiektywnej oceny faktów, rze- 
telności i odpowiedzialności przy podejmowaniu tak ważnych decyzji dotyczących 
losów ludzi Nie można jednak wykluczyć, iż w orzecznictwie partyjnym zarówno 
CKKP jak i WKKP w tym okresie mogły się zdarzyć jednostkowe takty zbyt lagod- 
nych bądź zbyt surowych sankcji. Każdorazowo więc informowano bezpośrednio za- 
interesowanych o przysługującym im prawie odwołania się od tych orzeczeń do 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 

Należy z całą odpowiedzialnością podkreślić, że wobec tych, którym udowodniono 
nadużywanie stanowisk, KKP konsekwentnie stosowały odpowiednie sankcje par- 
tyjne. I tak wydalono z partii 885 osób, w tym 508 osób, które zajmowały uprzednio 
kierownicze stanowiska, ukarano innymi sankcjami 1477 osób, a pozostałe sprawy są 
w końcowym stadium rozpatrywania. 

Poczynając od VI Plenum KC do 10 czerwca br. zarówno centralna, jak i terenowe 
komisje kontroli partyjnej ogółem zbadały i rozpatrzyły zarzuty o wykorzystywaniu 
stanowisk dla czerpania korzyści osobistych podniesione wobec członków partii w po- 
nad 16000 listów, skarg, anonimów i innych sygnałów. Potwierdziły się one w części 
lub całości w stosunku do 4090 osób. Całkowicie bezzasadne okazały się zarzuty do- 
tyczące 11 104 osób. | 

W omawianym okresie NIK zbadała zarzuty wobec 4030 osób — członków partii, 
stronnictw politycznych i bezpartyjnych — zajmujących kierownicze stanowiska na 
różnych saczeblach. Po potwierdzeniu zarzutów w toku kontroli sprawy dotyczące 
813 ezłonków partii z tej grupy osób skierowano do CKKP i terenowych kom:sji 
kontrol. 

Przytoczone dane dowodzą nie tylko niesłuszności obiegowych opinii © powszechnej 
demoralizacji partyjnej kadry kierowniczej, ale co więcej — celowego jej szkalowania, 
Z ustaleń bowiem KKP oraz NIK wynika, że w przeważającej większości zarzuty 
i pomówienia formułowane były nieraz z niskich bądź politycznych pobudek, których 
celem jest dyekredytacja moralna całego kierowniczego aktywu politycznego i gospo- 
darczego naszej partii. Jest więc obowiązkiem także komisji kontroli obrona człon- 
ków partii niesłusznie obciążanych zarzutami. Dotychczasowe bowiem doświadczen:a - 
wskazują, że działania instancji, organizacji partyjnych i KKP w tej dziedzinie były 
zbyt pasywne i mało skuteczne. 

Niezależnie od zastosowanych kar za stosunkowo niewielkie uchybienia natury me- 
ralnęj koanisje kontroli partyjnej przeprowadziły ponad 9800 roamów ostrzegawczych. 
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Obok spraw rozliczeniowych komisje kontroli partyjnej, zwłaszcza po VIII Plenum 
KC, coraz więcej uwagi poświęcały przeciwdziałaniu zjawiskom osłabiania dyscy- 
pliny partyjnej, a zwłaszcza podważania ideowej I organizacyjnej jedności partii. Za 
tego rodzaju przewinienia wydalono z partii 167 osób, a 356 towarzyszom udzielono 
kar partyjnych. Przeprowadzono również w tych sprawach z ponad 7000 osób roz- 
mowy ostrzegawcze. Jednakże tego rodzaju działalność instancji, organizacji partyj- 
nych i komisji kontroli partyjnych nie jest jeszcze na miarę potrzeb ze względu na 
duże rozluźnienie dyscypliny partyjnej i towarzyszącą temu dowolność interpretacji 
zasad statutowych, a nawet fakty podważania najistotniejszych ideowych i organiza- 
cyjnych zasad partii przy niejednokrotnej bierności macierzystych POP i niektórych 
instancji partyjnych. 

Nastąpiło także w tym okresie zwiększenie flości odwołań do CKKP i komisji 
niższego szczebla. Dotyczą one spraw rozpatrywanych przez instancje i komisje kon- 
trolij partyjnej w ostatnim 10-leciu i wcześniej, jak również aktualnie udzielonych 
sankcji pertyjnych. 

W sumie po VI Plenum KC komisje kontroli partyjnej dokonały znacznej pracy 
w oczyszczeniu partii z osób winnych naruszeń norm życia wewnątrzpartyjnego i za- 
sad etycznych (szczegółowe dane statystyczne zawierają załączone tabele). 

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej ocenia, iż proces rozliczeń w partii, prowa- 
dzony przeż komisje kontroli partyjnej, został w zasadzie zakończony w odniesieniu 
do popełnionych w przeszłości I ujawnionych dotychczas wykroczeń przez część kadr 
kierowniczych. Nie należy jednak wykluczać, iż po IX Zjeżdzie zajdzie potrzeba roz- 
patrzenia spraw, które wpłyną dedatkowo do CKKP i terenowych komisji kontroli 
partyjnej bądź powrotu do niektórych uprzednio rozstrzygniętych. Procesu oczyszcza- 
nia szeregów partii nie można bowiem zamknąć formalnie określonym terminem. 


4. UWAGI KORCOWE 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej, kończąca swą kadencję, w oparciu o do- 
świadczenia minionego okresu, dostrzega grożące partii i socjalistycznej Polsce nie- 
bezpieczeństwa polegające zwłaszcza na: 

— osłabianiu podstaw ideologicznych partii grożącym odejściem od głównych zasad 
marksizmu-leninizmu zarówno w teorii, jak i w praktyce; 

— usuwaniu socjalistycznych treści z działalności instytucji o charakterze państwo 
wym i samorządowym oraz destabilizacji „przez siły antysocjalistyczne życia sapołecz- 
no-gospodarczego w kraju; 

— osłabianiu organów socjalistycznego państwa, dyscypliny społecznej, grożącymi 
krajowi chaosem i anarchią; 

— godzeniu w PE państwowy oparty e nasze sojusze i przyjażń ze Związkiem 
Radzieckim. 

Każde z tych zagrożeń powinno spotkać się se zdecydowanym przeciwdziałaniern 
wszystkich organizacji i instancji partyjnych, w tym również komisji kontroli par- 
tyjnej. 

Warunkiem skutecznego działania partii oraz gwarancją zapobiegania deformacjom 
życia wewnątrzpartyjnego będzie konsekwentne przestrzęganie statutu przyjętego 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Nowy statut partii powinien stać się podstawą 
wewnątrzpartyjnej praworządności. 

W systemie tych statutowych gwarancji ważna rola przypadnie komisjom kon- 
troli partyjnej wazystkich szczebli. Podniesienie ich rangi poprzez zwiększenie upraw. 
nień i kompetencji nałoży na nie szczególne obowiązki czuwania nad ideową 1 mo- 
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ralną czystością szeregów partyjnych. Nowy status komisji jeszcze bardziej zwiększy 
ich moralną i polityczną odpowiedzialność za kódnjo decyzje dotyczące rozpatrywa- 
nych przez nie spraw ludzkich. 


Troska o te zasadnicze dla partii sprawy powinną być . jsdnskze udziałem ciiej 
partii — wszystkich organizacji i instancji partyjnych do Komitetu Centralnego 
wiącznie. Udziałem całej partii musi być także aktywna obrona i publiczne uwalnianie 
z zarzutów niesłusznie pomawianych towarzyszy. - | 


CKKP i terenowe komisje kontroli partyjnej, posiadając rozszerzone uprawnienia, 
będą mogły nie tylko skuteczniej reagować na wszelkie odstępstwa od statutu, ale 
także przeciwdziałać ich powstawaniu. 


Można to będzie osiągnąć, obok stosowania prawidłowego orzecznictwa partyjnego, 
tacże poprzez znaczne rozszerzenie kontroli, pogłębienie badań, analiz oraż ocen 
procesów i zjawisk zachodzących w organizacjach i instancjach partyjnych. Ich wy- 
niki komisje kontroli partyjnej powinny systematycznie wnosić pod obrady instancji 
partyjnych w celu właściwego wykorzystania w bieżącej pracy partyjnej. Sprzyjać 
to będzie skuteczniejszemu zapobieganiu i przezwyciężaniu różnorakich negatyw- 
nych tendencji, utrudniających sprawowanie przewodniej roli partii. 

Podstawowym zadaniem komisji kontroli partyjnej powinno być działanie na rzecz 
umocnienia jedności partii w oparciu o pryncypia marksizmu-leninizmu, egzekwowa- 
re z całą konsekwencją przestrzegania tych zasad, strzeżenie ideowo-moralnych kry- 
seriów członkostwa partii oraz jednakowej dla wszystkich, bez żadnego wyjątku, 
dyscypliny partyjnej, opartej na rzeczywistej jedności praw i obowiązków statuto- 
wych. - | 

CENTRALNA KOMISJA 
KONTROLI PARTYJNEJ 
Czerwiec 1981 r. 


ZAŁĄCZNIKI | Ę 
- ZAŁĄCZNIK 1 
Wydaleni z PZPR przez POP, instancje partyjne i KKP w okresie 
od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjaadu PZPR a 
1.IV. 1980 r. — 31.V.1961 ». . 


I. Wydaleni ogółem: . . . . . . > . . Ó A" b 8 « 7399 
w tym: . 


robotnicy . . . ę . . Ó [ O a . 8 . O e 8 5 » 4140 
chłopi . . O . . . . . © O . . « . a . 435 
pracownicy umysłowi © w ca Wo ów W Gu daj Spa oe W da: W © 2088 
pozostali . . . . © . . . . © e e . . s 0) i) 436 
IN. Powody wydaleń: 3 
nadużycia, niegospodarność i wykorzystanie stanowiska służbowego . . 2180 
naruszenie norm współżycia społecznego, klikowość, niewywiązywanie się . 
zobowiązków zawodowych . 344 
łamanie dyscypliny partyjnej. tłumienie krytyki, dwulicowość i nieszczerość 
wobec partii . sody sg 60 «0 1910 
niewłaściwy stosunek do rodziny i nadużywanie alkoholu śe. e. „ 880 
iine powody 4 w ua. 00 de 4, du W WR 6 di wo c Gg, wą. 4.4004 
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1 Skreśleęń ogółem: 
w tym kandydaci . 


II. Skład socjalny skreślonych 
robotnicy 
chłopi : 
pracownicy umysłowi 
pozostali 


III. Powody ekreśleń 


brak zainteresowania życiem partii 
wystąpili na własną prośbę . 
odeszli z organizacji nie pobierając przeniesienia 
wyjechali z kraju : 
inne powody 


6 


e 


Orżecznictwo 

eentralnej i terenowych komisji kontroli partyjnej 

w eckresie ed VIII Zjazdu do 1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
1.1V.1986 r. — 31.V.1981 r. 


ZAŁĄCZNIK 2 


Skreśleni s PZPR przez POP i instancje partyjne w okresie 
od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
1.1V.1980 r. — 31.V.1981 r. 


I. Wydaleni i ukarani przez KKP 


O sółem: 

w tym: 
za naruszenie norm etyczno-moralnych, 
nadużycia, wykorzystanie stanowiska itp. 
za podważanie ideowej i organizacyjnej 
jedności partii oraz łamanie dyscypliny 
partyjnej 
za niewłaściwy stosunek do rodziny 
za dwulicowość 
inne powody 


1 270 


Wydaleni 


JL  Wydalono z PZPR ogółem osób zajmujących kierownicze stanowiska 


III. Wpłynęło ogółem do KKP listów imiennych, anonimowych i innych 
sygnałów zawierających zarzuty wobec członków partii e wykorzy- 
staniu stanowisk dla korzyści osobistych . 


z tego po zbadaniu przez KKP: 
— potwierdzono zarzuty w całości lub części . 


90 


— Zarzuty uznano za bezzasadne . 


|. |. e „305858 
S. Bo 6 dw: 8 54 709 
|. |. e . 203 766 
. w. i ti % 27 879 
© a | © o 49 458 
a 4 w © 3% 24 755 
1 © |) © | 52 122 
. |. a e „ 186019 
|... |. « « 582541 
so 5 5 3 2 1 957 
e | a e |) 13 219 
ZAŁĄCZNIK 3 
Ukarani 
naganą z a 
ostrzeżeniem, ostrze- 
naganą, gawcze 
upomnieniem 
2 307 21 761 
1531 . 9 907 
378 7310 
145 1 334 
61 72 
192 2 179 
363 
s z 81 0 4 16 094 
© © | o [U 4 990 
© e (2 © e 11 104 


ZAŁĄCZNIK 4 


Orzecznictwo CKKP 
w ekresie ed VIII Zjaadu do IX Nadzwyczajnego Zjasdu PZPR 
11V.1980 r. — 10.VL1.1981 r. 


I Rozpatrzono bezpośrednio sprawy. « « po. «e s e . p s 48 ob 
Podjęto następujące sankcje: 


wydalono O e O O e e © © e © a © © 4 © . 16 


ukarano |. . . . ... . Ó Ó e £ Ó 29 ” 
naganą z ostrzeżeniem ||... . .. 16 " 

naganą . . . . . . . . Ó . ..© e . O 10 © 
upomnieniem |... |. | o o yy e 3 ” 
ZwTrócono uwagę . ... .. © © ... © e 4 ” 


Przeprowadzono rozmów ostrzegawczych . oi 6 w dd wu a. m. 228"? 
Oczyszczono z zarzutów. . « o oaoboo e o ooo. . 83. ” 


II. Rozpatrzono odwołań 


Ogółem 334 149 107 
od wydaleń 113 69 ś4 3 
od kar partyjnych 54 19 32 
od skreśleń - | 81 23 8 
próśb o zaliczenie stażu partyjnego 61 38 23 


zezwolono na ponowne wstąpienie do partii 13 
nie zezwolono na ponowne wstąpienie do 


partii 11 
zatarto kary partyjne | | 38 
nie zatarto kar 3 
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SPRAWOZDANIE Z PRACY KOMISJI ODWOŁAŃ VIII ZJAZDU PZPR 


Do VIII Zjazdu wpłynęły ogółem 334 odwołania od wydaleń z partii, udzielonych 
kar partyjnych, skreśleń z listy członków partii, próśb o wyrażenie zgody na ponowne 
" przyjęcie do partii oraz o zaliczenie ciągłości stażu partyjnego. Liczba odwołań w po- 
równaniu do VII Zjazdu zmalała o 24 proc. Sprawy 48 osób były już rozpatrywane 
na poprzednich zjazdach partii. 

Z ogólnej liczby odwołań 199 osób wnosiło o rewizję decyzji o wydaleniu z partii, 
29 od skreślenia z listy członków partii, 10 od udzielonych kar partyjnych, 29 osób 
prosiło e wyrażenie zgody na ponowne przyjęcie do partii i 67 o zaliczenie ciągłości 
stażu partyjnego. Wśród odwołujących się było 30 robotników, 9 chłopów, 200 pracow- 
ników umysłowych, 92 rencistów i anerytów oraz 3 rzemieślników. 

Do rozpatrzenia tych odwołań VIII Zjazd wybrał spośród delegatów 14-osobowa 
komisję, która pracowała pod przewodnictwem tow. Władysława Kruczka. 

Komisja Odwołań na 199 odwołań od wydalenia z partii utrzymała w mocy decysje 
w 172 sprawach, wychodząc z założenia, że popełnione przez te osoby wykroczenia 
natury moralnej, nadużycia stanowisk, łapownictwo oraz rażąca niegospodarność są 
nie do pogodzenia z członkostwem partii. 

Zrewidowano jedynie 11 spraw, w tym w 8 przypadkach przywrócone prawa 
członkowskie i udzielono kar partyjnych. 

Na 29 odwołań od skreśleń komisja uznała zasadność 28 decyzji, w jednym tylko 
wypadku uznano, iż skreślenie było nieuzasadnione i odwołującemu się przywrócono 
prawa członkowskie. W stosunku do odwołujących się od kar partyjnych w 7 przy- 
padkach utrzymano decyzje e udzielonych karach, pozostałym 8 złagodzono lub za- 
tarto kary. 

Wyrażono zgodę na ponowne przyjęcie do partii 15 osobom, biorąc pod uwagę 
pozytywne opinie organizacji partyjnych oraz osobiste zaangażowanie się odwołują- 
eych w działalności społecznej i zawodowej. Pozostałym 1% osobom, zgodnie z opiniami 
i wnioskami POP i instancji, zgody takiej nie udzielono. 

Komisja uznała za zasadne zaliczyć ciągłość stażu partyjnego 17 towarzyszom. Pro- 
śby pozostałych 50 towarzyszy uznano za nieuzasadnione, bowiem wieloletnie przerwy 
w działalności partyjnej wynikały z ich winy. z 

Komisja Odwołań przed rozpatrzeniem każdej sprawy zasięgała o osobach odwo- 
łujących się opinii POP, instancji i KKP. 

Zgodnie z przyjętym regulaminem prac komisji wszyscy zainteresowani zostali po— 
wiadamieni na piśmie o podjętych decyzjach. : 

Oprócz odwołań związanych z przynależnością partyjną do VIIT Zjazdu wpłyńęło 30 
skarg dotyczących odwołania ze stanowisk, roszczeń w sprawach emerytalnych i in 
pdós zażaleń. Komisja Odwołań skargi te skierowała do odpowiednich instytucji 

41 wydziałów KC PZPR, zobowiązując je do rozpatrzenia , udzielenia zainteresowa 
nyzn edpowiedzi, które otrzymali, 


KOMISJA ODWOŁAŃ 
VII ZJAZDU PZPR 


Sprawozdanie CKR PZPR 
za okres od VIII Zjazdu 
do IX Nadzwyczalinego Zjazdu PZPR 


Działalność Centralnej Komisji Rewizyjnej, prowadzona w okresie sprawozdaw- 
czym, była uwarunkowana sytuacją społeczno-polityczną w kraju, charakteryzującą 
się narastuniem zjawisk kryzysowych zarówno w sferze społeczno-politycznej, jak 
suwnież ekonomicznej. Znalazło to wyraz w kierunkach pracy Komisji, jak też pro- 
v.ematyce i zakresie prowadzonych kontroli. 

Istotne znaczenie w życiu partii miały decyzje i uchwały VI Plenum KC określa- 
jące linię politycznego przezwyciężania kryzysów drogą socjalistycznej odnowy, de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego i przywracania leninowskich norm w dzia- 
łaniu partii. 

Stojąc na gruncie uchwał VI Plenum KC, Centralna Komisja Rewizyjna PZPR 
dokonała krytycznej oraz samokrytycznej oceny dotychczasowej działalności kontrol- 
no-rewizyjnej w PZPR i włączyła się do działań RAE e podejmowanych przez ' 
partię. 

Członkowie CKR, a także członkowie komisji łecćRóWYCA uczestniczyli aktywnie 
w żywej, codziennej pracy partyjnej, realizując zadania określone przez instancje 
PZPR. 


I 


W okresie szesnastu miesięcy, które upłynęły od VIII Zjazdu, Centralna Komisja 
Rewizyjna przeprowadziła 51 kontroli problemowych, obejmując nimi wydziały i re- 
feraty Komitetu Centralnego, międzywojewódzkie szkoły partyjne, komitety woje- 
wódzkie, gminne, miejsko-gminne, miejskie, dzielnicowe, zakładowe i podstawowe 
organizacje partyjne oraz niektóre agendy Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa-Książka-Ruch”. Kontrolowano także gospodarkę wewnątrzpartyjną w oc 
nizacjach i instancjach partyjnych Wojska Polskiego. 

Działalność kontrolno-rewizyjna Centralnej Komisji Rewizyjnej w tym krótkim 
okresie była skierowana przede wszystkim na kontrolę właściwej realizacji przez 
instancje i organizacje partyjne oraz aparat partyjny uchwał, wytycznych i instrukcji 
dotyczących: 

— gospodarki wewnątrzpartyjnej w instancjach I organizacjach partyjnych; 

— pracy instancji partyjnych z weteranami ruchu robotniczego; 

— pracy instancji i organizacji partyjnych przy załatwianiu listów, skarg i wnio- 
sków ludności; 

— przestrzegania zasad gospodarności w dysponowan:u funduszami i majątkiem 
partyjnym. 

Ponadto przeprowadzono kontrole sprawdzające wykonanie niektórych wniosków 
poxontrolnych CKR za okres minionej kadencji. 
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Dużą wagę Centralna Komisja Rewizyjna przywiązywała do współpracy z tereno- 
wymi komisjami rewizyjnymi PZPR oraz Komisją Rewizyjną ZSMP. W wykony- 
waniu swoich obowiązków CKR ściśle współpracowała z komisjami wojewódzkimi, 
udzielała im niezbędnej pomocy w ukierunkowaniu ich pracy i rozwijaniu ich aktyw- 
ności, prowadziła działalność organizatorską i inspiratorską. 

W ramach tej współpracy członkowie i pracownicy CKR uczestniczyli w 36 ple- 
narnych posiedzeniach WKR i naradach szkoleniowo-instruktażowych komisji tere- 
nowych. 

Elementem stałej współpracy i więzi z wojewódzkimi komisjami rewizyjaymi 
PZPR były kontrole przeprowadzane wspólnie przez zespoły składające się z człon- 
ków CKAR i komisji wojewódzkich. Sprzyjało to pełniejszej ocenie materiałów źródłe- 
wych w kontrolowanych instancjach i POP. Była to jednocześnie skuteczna forma 
instruktażu | gromadzenia opinii w czasie prowadzonej działalności kontrolnej. 

Kontynuowano również stosowaną od dawna zasadę zapraszania przewodniczą- 
cych WKR na plenarne posiedzenia Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz organizowa- 
no rejonowe spotkania z inspektorami WKR w celu wymiany doświadczeń. 6 rejono- 
wych narad z etatowymi pracownikami wojewódzkich komisji rewizyjnych objęło 
wszystkich inspektorów WKR w kraju. 

W okresie sprawozdawczym wszystkie zadania zaplanowane do wykonania przez 
CKR zostały zrealizowane, z wyjątkiem kontroli w ogn'wach ZSMP, planowanej 
wspólnie z terenowymi komisjami rewizyjnymi tej organizacji. 


"Problemy planowania, organizacji i doskonalenia działalności Centralnej Komisji 
Rewizyjnej i terenowych komisji rewizyjnych stanowiły tematykę 5 plenarnych po- 
. siedzeń oraz 10 posiedzeń Prezydium CKR, które odbyto w okresie od VIII Zjazdu. 
Organizowano również posiedzenia zespołów roboczych CKR powoływanych doraśnie 
dla opracowywania materiałów i dakumentów. 

Centralna Komisja Rewizyjna w zakresie działalności wewnątrzpartyjnej przepro- 
wadzała kontrole w organizacjach i instancjach partyjnych, koncentrując swoje xza- 
interesowania na sposobie prowadzenia ewidencji ezłonków i kandydatów partii, do- 
kumentacji i statystyki partyjnej. Kontrolowała wywiązywanie się członków i kan- 
dydatów partii z podstawowych obowiązków statutowych, w tym zwłaszcza z opłaca- 
nia składek partyjnych. Badała także tryb przyjmowania w szeregi PZPR. 


Również terenowe komisje rewizyjne tym problemom nadawały odpowiednią rangę, 
obejmując kontrolami corocznie od 20 proc. do 70 proc. organizacji partyjnych w two- 
jewództwie. 

Szeroki zakres przeprowadzonych kontroli zmierzał do uzyskania materiału infor 
macyjnego dla potrzeb programowania pracy partyjnej przez instancje partyjne róż- 
nych szczebli oraz stanowił praxtyczną pomoc instruktażową w codziennej działal- 
ności instancji i organizacji partyjnych. 

Kontrole wykazały, że doxumentacja partyjna w instancjach i organizacjach par- 
tyjnych prowadzona była w zasadzie prawidłowo. W większości plany pracy, protokoły 
_ zebrań oraz rejestry uchwał i wniosków prowadzone były zgodnie z odpowiednimi 

formalnymi wymogami. 

Ewidencja członków i kandydatów partii w instancjach i organizacjach partyjnych 
prowadzona była zgodnie z obowiązującą instrukcją KC PZPR. Właściwie była pro- 
wadzona gospodarka legitymacjami 1 pieczęciami partyjnymi. Blankiety legitymacji 
4 pieczęcie partyjne były prawidłowo zewidencjonowane i przechowywane w oed- 
powiednio zabezpieczonych miejscach. Akta partyjne członków i kandydatów partii 
zawierały wymagane dokumenty, dobrze opracowane i odpowiednio przechowywane. 

Obok jednak pozytywnych i sprawdzonych w praktyce form i metod pracy wewe 
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nątrzpartyjnej odnotowano także istotne nieprawidłowości i uchybienia. W kontrolo- 
wanych województwach ewidencja członków i kandydatów partii wykazuje rozbież- 
ności danych liczbowych pomiędzy podstawowymi organizacjami partyjnymi, komi- 
tetami terenowymi i rejonami ewidencyjnymi. Wpływa to w elekcie na niedokładność 
s*atystyki partyjnej. Stwierdzono dość liczne przypadki niepobierania przeniesień par- 
tyjnych oraz przyjmowania na ewidencję w POP bez kart zdjęcia z ewidencji par- 
tyjnej. Nie ułatwia pracy instancjom i organizacjom partyjnym brak dostosowanej do 
zmienionych warunków w wyniku zmiany Struktury instancji partyjnych w 1975 roku 
iastrukcji w sprawie ewidencji i statystyki partyjnej. Obowiązująca instrukcja Se- 
kretariatu KC z 1959 roku w tej sprawie jest w dużej części zdezaktualizowana. 

W okresie sprawozdawczym Centralna Komisja Rewizyjna oraz terenowe komisje 
rewizyjne wiele miejsca poświęciły sprawom związanym z liczebnością i jakością 
szeregów partyjnych. Wyniki kontroli pozwalają stwierdzić, że przy realizacji dyrek- 
tyw centralnych dotyczących masowego przyjmowania kandydatów znacznie zaniża- 
no wymogi statutowe. Stwierdzono również niewłaściwą pracę z kandydatami w okre- 
sie stażu kandydackiego, przypadki zbyt długiego oczekiwania na wręczenie legity- 
macji, w wielu POP nieumiejętność określania zadań dla nowo przyjmowanych oraz 
nieobjęcie wszystkich kandydatów szkoleniem partyjnym. Aktywizacji it kształtowa- 
niu postaw członków partii nie zawsze służyły zebrania partyjne oraz szkolenia par- 
tyjne. Zebrania partyjne w wielu organizacjach odbywały się nieregularnie, przy dość 
niskiej frekwencji i aktywności ich uczestników. Również tematyka zebrań partyj- 
nych i szkoleń — w szczególności do sierpnia 1980 roku — n.e odpowiadała w pełni 
po-rzebom działania partii. 

Praktyka rozbudowy partii, preferująca kryteria ilościowe, doprowadziła do spadku 
jakości szeregów partyjnych, obniżenia dyscypliny partyjnej i pogorszenia skutecz- 
ności działania jej podstawowych ogniw. 

Wzrosła liczba osób oddających legitymacje partyjne oraz liczba osób skreślonych 
z ewłdencji partyjnej za bierność w życiu organizacji partyjnej, niezgłaszanie się do 
nowej POP po zmianie miejsca pracy lub zamieszkania. W okresie od 1 lipca 1980 
roku do 31 maja 1981 roku skreślono i wydalono z PZPR 300,1 tys. osób, a wśród nich 
około 190,8 tys. osób oddało legitymacje partyjne, tj. — łącznie — 9,5 proc. stanu partii. 
Niestety zmniejszył się w składzie partii udział robotników z 46.4 proc. do 44,7 proc. 
Zmiany w stanie liczbowym i strukturze społeczno-zawodowej PZPR nie mają jedno- 
litego charakteru. Istnieje więc konieczność gruntownego i wnikliwego zbadania tego 
zjawiska przez nowo wybrany Komitet Centralny. 


Również problem właściwej roli i metod pracy podstawowych organizacji partvj- 
nych staje się obecnie oraz powinien być w przyszłości jednym z podstawowych ele- 
mentów decydujących o powodzeniu i skuteczności realizowanej przez partię polityki, 
Przestrzeganie i stosowanie wysokich kryteriów jakościowych wobec osób wstępują- 
cych w szeregi PZPR, ugruntiowywanie robotniczego charakteru partii, umocnienie 
poczucia odpowiedzialności i dyscypliny partyjnej oraz podniesienie rangi i roli POP 
w życiu wewnątrzpartyjnym powinno być ważnym zadaniem każdej instancji i orga- 
nizacji partyjnej. Centralna Komisja Rewizyjna uważa za słuszne propozycje zmian 
w statucie idących w tym kierunku. ś 

W okresie sprawozdawczym Centralna Komisja Rewizyjna objęła kontrolą stan 
opieki nad weteranami ruchu robotniczego oraz pozostałymi po nich rodzinami. Kon- 
trolę przeprowadzono w Referacie ds. Działaczy Ruchu Robotniczego KC i niektórych 
referatach w instancjach terenowych. 

Podstawowymi formami zaopatrzenia i pomocy dła we:eranów ruchu robotniczego 
są przede wszystkim renty i zapomogi. W okresie od 1 siycznia do 31 grudnia 1980 
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roku przyznano renty specjalne dla 499 działaczy 1 71 rent dla wdów i dzieci po zmar= 
łych działaczach. Ogółem renty z tytułu zasłużonej działalności w ruchu robotniczym 
otrzymuje około 12500 działaczy-weteranów i członków rodzin po zmarłych działa» 
czach. Średnia renta miesięczna na koniec 1980 roku wynosiła 3461 zł, w tym dla dzia- 
łacza 4217 zł i dla członków rodzin 2878 zł. 

Przeprowadzone kontrolę wykazały, że instancje partyjne utrzymują stałe kontakty 
z weteranami i udzielają in oraz rodzinom po zmarłych działaczach konkretnej po= 
mocy i opieki. W ramach opieki socjalno-bytowej znaczącą pomoc materialną stanowią 
indywidualne zapomogi pieniężne, Z pomocy tej skorzystały w 1580 roku 574 osoby, 
którym wypłacono łącznie kwotę 1200 tys. zł. 

W ostatnim okresie wiele zrobiono w sprawie podniesienia wysokości wypłacanych 
rent. W roku 1980 podwyższonych zostało ponad 1 4 rent, szczegolnie w grupie rent 
niższych. 

Działacze i członkowie ich rodzin oraz rodziny zmarłych działaczy mają zapewnioną 
opiekę lekarską i sanatoryjną. W 1980 roku z sanatoriów skorzystało 2uu0 osób. Nie- 
którym zasłużonym działaczom przyznano pobyt w Domu Weteranów Ruchu Robot- 
niczego. Instancje partyjne systematycznie spotykają się z weteranami ruchu robot- 
niczego, zapraszają weteranów na niektóre konferencje, narady i zebrania, Wielu 
węteranów ruchu robotniczego pełni funkcje z wyboru we władzach partyjnych 
i w organizacjach społecznych, zaangażowanych jest w pracach partyjnych komisji 
problemowych. W zasadzie wszyscy weterani, których działalność w ruchu robotni- 
czym jest udokumentowana, posiadają odznaczenia państwowe. Odznaczenia państwo- 
we w 1980 roku przyznano 457 działaczom. 

Na podstawie przeprowadzonych kontroli należy stwierdzić, że istnieje potrzeba 
zwiększenia zaopatrzenia materialnego i opieki socjalnej dla działaczy ruchu robot- 
niczego i ich rodzin, bowiem wielu z nich żyje jeszcze w trudnych warunkach ma- 
terialnych, choć w zasadzie mają zapewnioną opiekę socjalno-bytową. 

Centralna i terenowe komisje rewizyjne prowadziły w omawianym okresie syste- 
matyczne kontrole obliczania wysokości składek partyjnych oraz ich terminowego 
opłacania przez członków i kandydatów partii. Zbadano także sposób prowadzenią 
ewidencji wpływów za składki partyjne i przekazywania zebranych pieniędzy na kon- 
to PKO w 7 województwach, obejmując kontrolami 403 podstawowe organizacje par- 
tyjne w 17 komitetach zakładowych oraz przeprowadzono kontrolę czynności wyko- 
nywanych przez inspektorów rejonowych ds składek partyjnych w 27 rejonach ewi- 
dencyjno-składkowych. Wyniki kontroli upoważniają do stwierdzenia, że dyscyplina 
związana z opłacaniem składek uległa widocznemu obniżeniu. Na koniec I kwartału 
1981 roku zalegało z opłatą składek około 10 proc. członków i kandydatów. 


Kontrole dokumentacji związanej z opłacaniem składek partyjnych nie wykazały 
większych nieprawidłowości. 

Wiele dyskusji w okresie sprawozdawczym wywołały sprawy wysokości oraz zasady 
obliczania składek partyjnych. Centralna Komisja Rewizyjna, wykorzystując zgło- 
szone postulaty przez terenowe komisje rewizyjne oraz organizacje partyjne, opraco— 
wała własne propozycje, które w większości zostały wykorzystane w zatwierdzonej 
w grudniu 1980 roku przez Sekretariat KC nowej instrukcji w sprawie wysokości 
i zasad obliczania składek partyjnych. 

Krytycznie należy ocenić tryb przeprowadzenia konsultacji projektu instrukcji 
w organizacjach partyjnych, m. in. z uwagi na wyznaczony krótki termin i wąski 
zasięg konsultacji. 

Podnoszone przez organizacje partyjne zasadne postulaty, aby część wpływów ze 
składek partyjnych pozostawić w POP, wymagają zdaniem CKR takiego unormowa- 
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nia, które zabezpieczy niezbędne środki finansowe na potrzeby organizacji partyjnych 
waz zapewni pełną kontrolę ich gromadzenia i wydatkowania. 

Centralna Komisja Rewizyjna przy współudziale aktywu wojewódzkich komisji 
rewizyjnych oraz komisji rewizyjnych stopnia podstawowego kontrolowała tryb i ter- ' 
minowość załatwiania listów, skarg i wniosków ludności zgłaszanych do instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Kontrola objęła tryb załatwiania wniosków zgłoszonych przez 
członków partii w toku dyskusji poprzedzającej VIII Zjazd oraz wnioski zgłoszone 
w kamnpanij wyborczej do Sejmu PRI. i wojewódzkich rad narodowych. Kontrolę 
przeprowadzono w wydziałach KW, POP działających w urzędach administracji pań- 
stwowej oraz w wybranych POP różnych środowisk społeczno-zawodowych. 

M Instancji politycznych, szczególnie zaś do Komitetu Centralnego napływała 
w ostatnich latach rosnąca fala listów, skarg i wniosków ludności oraz zanotowano 
wz'sst liczby interesantów zgłaszających skargi ustnie. A 

Zgłoszone wnioski i skargi w zdecydowanej większości przypadków były zasadne. 
Dotyczyły one w głównej mierze spraw mieszkaniowych, problemów gospodarki ko- 
munalnej, szeroko rozumianych stosunków międzyludzkich, a także problemów spo- 
łeczmo-politycznych. j 

Listy ij skargi wpływające do komitetów terenowych, szczególnie gminnych, doty= 
czyły przede wszystkim gospodarki ziemią, zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, 
pracy przedsiębiorstw usługowych i handlowych oraz spraw budownictwa wiejskiego. 
Liczbę i charakter spraw zgłaszanych der instancji partyjnych, szczególnie zaś do Ko- 
mitetu Centralnego, zdaniem Centralnej Komisji Rewizyjnej należy traktować jako 
wyraz rosnącej skali nie zaspokojonych potrzeb ludzkich oraz skostnienia I niewydol- 
ności istniejących struktur życia społeczno-gospodarczego. 

Wyniki kontroli wykazały, że organizacja przyjmowania listów i skarg ludności 
ukształtowaną została na podstawie wieloletniej praktyki. W wielu przypadkach pro- 
wadzone postępowania wyjaśniające były właściwie udokumentowane, cechowała je 
rzeczwwość i obiektywizm, a proponpwane wnioski były trafne co do sposobu zała- 
twienia bądź podjęcia odpowiednich decyzji. Stwierdzono jednak także przypadki 
niepełnego doceniania tego tematu przez niektóre kontrolowane instancje i organiza- 
cje partyjne lub zastosowanie w praktyce rozwiązań odbiegających od przyjętych 
i obowiązujących zasad zawartych w uchwale Sekretariatu KC o usprawnieniu pracy 
instancji i organizacji partyjnych przy załatwianiu listów, skarg i wniosków ludności, 

Często w badaniu spraw większą uwagę przywiązywano do formy załatwiania niż 
rzeczywistej pomocy obywatelom. Większą uwagę zwracano na kulturę codziennej 
obsługi obywatela w ogniwach administracji czy też na osobiste wysłuchanie skarg 
Przez ich kierownictwo, w mniejszym zaś stopniu egzekwowano od tejże administracji 
zarówno państwowej, jak i gospodarczej merytoryczne załatwienie spraw. 

W „Założeniach programowych” bezpośredąie angażowanie się instancji w rozwiązy= 
wanie codziennych kłopotów i bolączek miało umacniać autorytet partii i zaufanie do 
n.ej.lecz w praktyce cel ten osiągano rzadko z powodu sformalizowanego systemu rea- 
gowania na sygnały społeczeństwa, a przede wszystkim z braku możliwości załatwie- 
nia wielu spraw, m. in. mieszkaniowych, komunalnych, zaopatrzeniowych. 


Generalny wniosek, jaki wypływa z przeprowadzonych kontroli, spfowadza się do 
Potrzeby stałej i systematycznej pracy instancji i organizacji partyjnych na rzecz po- 
Prawy trybu załatwiania słusznych spraw ludzkich, jak też, a nawet przede wszyst- 
kim, likwidowania przyczyn powstawąnia napięć i konfliktów oraz niezadowolenia 
społecznego, Listy, skargi i sygnały od obywateli są jedną z ważniejszych form umac- 
Liżnia więzi partii ze społeczeństwem. Konieczne jest zatem wprowadzenie w dzia- 
łaimości instancji i organizac i partyjnych zasady, aby problemy wynikające z listów 


Nowe Drogi — 7 97 


i skarg stawały się jedną z podstawowych przesłanek oceny zarówno prawidłowości 
uregulowań prawnych, jak i właściwego funkcjonowania określonych organów, in- 
stytucji i osób odpowiedzialnych za merytorycznie załatwianie spraw oraz podstawy 
ich rózliczeń. | 

Przedmiotem kontroli był także tryb rozpatrywania i terminowość załatwiania 
wniosków zgłaszanych przez członków partii do instancji partyjnych oraz na zebra- 
niach POP. W większości badanych instancji i organizacji ustalono, że problernowi 
temu od strony formalnej nadane jest odpowiednie znaczenie, zwłaszcza w okresach 
ogólnokrajowych kampanii partyjno-politycznych. 

Przeprowadzone kontrole wskazują, że i w tej dziedzinie za małą uwagę zwracano 
na oeeny merytorycznych treści zgłaszanych wniosków i postulatów oraz analizę przy- 
czyn, które je wywołują. W ekali kraju, w Czasie trwania dyskusji związanej z VIII 
Zjazdem, zgłoszono setki tysięcy wniosków, opinii i postulatów. W dużej części sygna- 
lizowały one zjawiska, które legły u podstaw lipcowo-sierpniowego protestu robot- 
miczego. Nie wywołały one jednak właściwej reakcji ze strony byłego kierownictwa 
partyjnego i nie znalazły odzwierciedlenia w przedstawionych na zjazd materiałach, 
projektach uchwał, jak i w samych pracach zjazdu. 

Chodzi więc — zdaniem CKR — nie tylko o wdrożenie w instancjach i organiza- 
ejach partyjnych formalnego systemu ewidencji i rozpatrywania wniosków zgłoszo- 
nych przez członków partii i POP, lecz o taki stosunek do nich, który we wnioskach 
człońków partii i POP widzieć będzie istotny przejaw aktywności i demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, instrument konstruktywnej krytyki i sygnalizowania nabrzmiewają- 
cych problemów oraz negatywnych zjawisk w naszym życiu, których rozwiązywanie 
— nić tyle w sensie jednostkowym, ale właśnie w płaszczyźnie społecznej — jest kaxr- 
dynalnym warunkiem utrzymywania więzi partii z ludźmi pracy oraz wypełniania 
przez partię swej polityczno-organizatorskiej funkcji i przewodniej roli w procesie 
socjalistycznego budownictwa. 

W. okresie międzyzjazdowym Centralna Komisja Rewizyjna PZPR dokonała xkon- 
troli niektórych zagadnień działalności wewnątrzpartyjnej w organizacjach i instan- 
cjach partyjnych w siłach zbrojnych PRL. Zebrane w toku kontroli materiały wska- 
zują, że organizacje partyjne w Wojsku Polskim w sposób właściwy realizują poeta- 
nowienia Statutu PZPR, uchwały plenarnych posiedzeń KC, konferencji, instancji 
i żebrań partyjnych. Należy podkreślić, że systematycznie i konsekwentnie doskona- 
lone są kierunki partyjnego działania w sferze pracy ideowo-politycznej oraz wew- 
nątrzpartyjnej w organizacjach partyjnych Żołnierzy i organizacjach skupiających 
cywilhych pracowników wojska. 

'W zakresie spraw finansowo-gospodarczych Centralna Komisja Rewizyjna badała 
racjonalność gospodarowania majątkiem partyjnym oraz zasadność wydatków budze- 
towych. ' | 

Przeprowadzono ogółem 43 kontrole finansowo-gospodarcze, w tym 10 kontreli do- 
tyczyło funkcjonowania organów Komitetu Centralnego, 29 — komitetów wojewódz- 
kich i 4 — agend RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 

Przeprowadzone badania i analizy wykazały, że przyjęty w partii system finanso- 
wo-księgowy oraz rozwiązania ewidencyjne, oparte na powszechnie stosowanych za- 
sadach, prowadzona dokumentacja i sprawozdawczość w pełni zapewniają kontrolę 
gospodarki finansowej w partii. 

Rezultaty przeprowadzonych badań wykazały, że gospodarka funduszami i mająt- 
kiem partyjnym prowadzona była w oparciu o plany budżeliowe zatwierdzane przez 
Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR. Centralna Komisja Rew:zyjna uważa, że 
plany te powinien zatwierdzać Komitet Centralny, 


in, Wroku 1980 na działalność partyjną wydatkowano ogółem 2709 209 tys. zł, Z kwoty 
nk Wnmajwiększą ilość środków 2 159 265 tys. zł, tj. prawie 80 proc. ogółu wydatków, wy- 
ś:| korzystały instancje terenowe, Pozostałą część środków przeznaczono na działalność 
porostającą w gestii centralnej, w tym na Komitet Centralny, Wyższą Szkołę Nauk 
szl Społacznych, Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, Centralny 
„+ Ośrodek Kursów Partyjnych. | 
«+ Zdalszej analizy struktury wydatków wynika, że z budżetu partii pokrywane były 
r= wydatki na płace i świadczenia socjalne dla pracowników aparatu partyjnego, wydatki 
| ma duałalność propagandową, szkolenie ideologiczne, na sprawy organizacyjne j ad- 
„. mnistacyjno-gospodarcze obejmujące m. in. koszty kancelaryjne, utrzymanie budyn- 
„; ków partyjnych, środki transportu, zakup inwentarza biurowego itp. 
,, latkrodków przeznaczonych na propagandę partyjną finansowano wydatki na pro- 
„ Pn poglądową, koszty, druku broszur propagandowych i szkoleniowych oraz 
« koszty imprez i obchodów związanych z uroczystościami partyjnymi i państwowymi. 
„« Łfunduszów przeznaczonych na szkolenie partyjne wydatkowano znaczne kwoty na 
-. prowadzenie kursów krótkoterminowych, działalność Wieczorowych Uniwersytetów 
' Marksizmu-Leninizmu oraz na zakup dla bibliotek książek, gazet, czasopieni i pamocy 
w. laukowych. | | 
z” Kontrole zatrudnienia i płac przeprowadzone przez Centralną Komisję Rewizyjną 
s wykazały, że zatrudnienie i płace pracowników politycznych mieszczą się w limitach 
„ ttmdnienia £ funduszu płac określonych przez Sekretariat Komitetu -Centralnego. 
„ W roku 1060 w aparacie partyjnym zatrudniano średnio rocznie 17 166 pracowników, 
x twtym 11008 pracowników politycznych i 6168 pracowników administracyjno-tech- 
„ nicznych, Wstępne analizy porównawcze nie potwierdziły poglądów e nadmiernej 
„ Miludowie aparatu partyjnego. Istnieje natomiast potrzeba rozważenia problemu 
„ Wislctwego rozmieszczenia aparatu partyjnego w organach centralnych i instancjach 
tereaowych. Średnia płaca miesięczna w aparacie partyjnym w roku 1980 ogółem 
„ Wynosiła 6884 zł, płaca pracowników politycznych 8124 zł oraz płaca pracowników ad- 
- _ Mnistracyjno-technicznych 4670 zł. Płace pracowników politycznych KC kształtowały 
ię w przypadku inspektora do 10 000 zł, a I sekretarza KC — 28 100 zł, Płace pracow- 
ników politycznych sprawujących funkcje z wyboru w instancjach terenowych kształ. 
towały się w przypadku I sekretarzy j sekretarzy konrtetów wojewódzkich w grani- 
cach 15400 zł — 19800 zł, natomiast pierwszych sekretarzy i sekretarzy komitetów 
miejskich, dziełnicowych, gminnych, miejsko-gminnych i zakładowych wynosiły od 
5760 zł do 11 300 zł, | 

Należy ponadto nadmienić, że pracownicy aparatu partyjnego otrzymują zasiłki 
rodzinne | pobierają diety bez jakichkolwiek preferencji na zasadach powszechnie 

iązujących w jednostkach uspołecznionych. 

Pogłębienie zainteresowania Centralnej Komisji Rewizyjnej przestrzeganiem zasad 
tospodarności w dysponowaniu środkami partyjnymi było rezultatem potrzeby umac- 
niania polityki oszczędnościowej, którą w okresie sprawozdawczym realizował Ko- 
mitet Centralny i instancje terenowe. | 

W rezultacie wprowadzenia licznych przedsięwzięć oszezędnościowych w zakresie 
ograniczania zadań inwestycyjnych, zakupu sprzętu itp. preliminarz budżetowy zrea- 
lizowany został w 90,$ proc., przy czym oszczędności w wydatkowaniu funduszów 
partyjnych na działalność merytoryczną wyniosły 6,7 proc., natomiast w wydatkach 
administracyjno-technicznych 13,4 proc. 

Wyrazem dalszej kontynuacji programu oszczędnościowego w wydatkowaniu środ- 
ków na działalność partii jest obniżenie preliminarza budżetowego na rok 1081 
93 proc, w stosunku do roku poprzedzającego. 


Przedstawione wydatki na działalność partyjną w roku 1980 sfinansowane zostały 
z dochodów własnych, a więc ze środków pochodzących ze składek partyjnych w kwo- 
cie 1999253 tys. zł oraz z działalności wydawniczej w pozostałej kwocie. 

Wpływy ze składek partyjnych pokrywały w całości wydatki tylko w ośmiu in- 
stancjach wojewódzkich. W odniesieniu do pozostałych instancji miało miejsce do- 
finansowanie wydatków z dochodów uzyskanych z działalności wydawniczej. 

W rezultacie obniżenia wysokości składek partyjnych na skutek wprowadzen:.a 
nowych zasad ich obliczania nastąpi zmniejszenie dochodów z tego tytułu w roku 
1981. Potwierdzają to wpływy ze składek partyjnych za pierwszy kwartał 1981 roku. 
które są o 32,1 proc, niższe od wpływów w analogicznym okresie roku poprzedzającego 

Instancje oraz inne instytucje partyjne posiadają w użytkowaniu środki trwałe Ora. 
przedmioty nietrwałe w postaci budynków, środków transportu, sprzętu technicznego, 
wyposażenia świetlic i bibliotek, które objęte zostały inwentaryzacją. W ewidencji 
majątku partyjnego istotnych uchybień nie stwierdzono. 

W odpowiedzi na liczne postulaty dotyczące jawności gospodarowania funduszami 
partyjnymi wojewódzkie komisje rewizyjne z inicjatywy CKAR złożyły na posiedze- 
niach plenarnych komitetów wojewódzkich szczegółowe informacje o zasadach -ro- 
madzenia środków finansowych: i ich wydatkowaniu oraz podjętych kierunkach 
oszczędności w dysponowaniu środkami partyjnymi. 

W roku 1981 Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR, wychodząc naprzeciw licz- 
nym postulatom społeczeństwa, zalecił przegląd bazy lokalowej partii. W rezultacie 
wygospodarowano i przeznaczono na cele społeczne 16 budynków oraz 306 innych 
pomieszczeń dotychczas użytkowanych przez instancje partyjne. Ponadto podjęta 
decyzje o zmianie przeznaczenia 9 obiektów budowanych dla potrzeb partii. 

Centralna Komisja Rewizyjna w okresie sprawozdawczym podejmowała również 
badania realizacji zadań gospodarczych przez Robotniczą Spółdzielnię Wydawnicze 
„Prasa-Książka-Ruch”. Przeprowadzone kontrole oraz dokonana przez biegłych j Ko- 
misję Rewizyjną weryfikacja bilansu za rok 1980, który został następnie zatwierdzony 
przez Radę Nadzorczą, stwierdziły właściwą gospodarke środkami finansowymi i ma- 
jątkiem tej spółdzielni. j A 

O wynikach kontroli i wnioskach Centralna Komisja Rewizyjna informowała jed- 
nostki kontrolowane, które podejmowały odpowiednie działania zmierzające do eli. 
minowania sygnalizowanych zaniedbań. Przeprowadzone kontrole sprawdzające wy. 
branych zagadnień wykazały, że wnioski CKR zostały przyjęte do realizacji. 

Oceniając gospodarkę funduszami i majątkiem partyjnym, Centralna Komisja Re. 
wizyjna — opierając się na materiałach z kontroli własnych, jak i na wynikach co- 
rocznego. badania bilansów i rocznych sprawozdań finansowych komitetów woje- 
wódzkich PZPR przez wojewódzkie komisje rewizyjne — stwierdza, że gospodarks 
finansowa partii prowadzona była prawidłowo, oszczędnie oraz z zachowaniem obo. 
wiązujących wymogów merytorycznych i formalnych. 

Informując o wynikach kontroli przeprowadzonych między VIII a IX Zjazdem 
Centralna Komisja Rewizyjna stwierdza, że działalność partii w zakresie spraw obję. 
tych kontrolą komisji rewizyjnych prowadzona była odpowiednio do zasad sforrnuło- 
wanych w uchwałach i wytycznych, dotyczących gospodarki wewnątrzpartyjnej, wy. 
danych przez kiąrownicze organy KC. 


II 


Uchwały VI i następnych posiedzeń KC stanowiły doniosłą inspirację dyskusji n: 
„temat miejsca, roli 1 zadań Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz komisji terenowych 
Szeroka fala krytyki w partii i społeczeństwie wywołana przez powaźne błęd: 
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poprzedniego kierownictwa partyjnego i państwowego adresowana była w określo- 
nym stopniu do organów kontroli w partii, 

Przyjrnując uzasadnione głosy krytyczne, Centralna Komisja Rewizyjna pragnie 
podkreślić, że skuteczność działania komisji rewizyjnych w systemie funkcjonowania 
parti zależy nie tylko od przyjętych programów i umiejętności wykonania powie- 
rzonych im zadań. Komisje - rewizyjne nie mają uprawnień egzekucyjnych. Wnioski 
wynikające z przeprowadzonych kontroli mają prawo kierować do instytucji i in- 
stancji kontrolowanych oraz nadrzędnych. Realizacja wniosków zależy od instancji 
partyjnych i ich organów wykonawczych. Dlatego skuteczność kontroli kształtuje 
w decydującej mierze zapotrzebowanie i odbiór wyników kontroli przez instancje 
partyjne wszystkich szczebli do Komitetu Centralnego włącznie. 

W minionych latach nie doceniano roli społecznej kontroli partyjnej nad działal- 
nością organów wykonawczych i aparatu partyjnego nawet w zakresie przewidzia- 
nym Statutem PZPR. Stąd niedostateczne zainteresowanie rezultatami prac komisji 
rewizyjnych ze strony kierownictwa Komitetu Centralnego i kierownictw terenowych 
instancji partyjnych. W tych warunkach funkcje członków komisji ograniczały się 
często do roli rewidentów wąskich odcinków pracy partyjnej, a komisje rewizyjne 
w małym stopniu były włączane do działań podejmowanych przez partię. Ale i nie- 
zależnie od tego w funkcjonowaniu komisji rewizyjnych było wiele schematyzmu 
ti formalizmu. 

Ożywienie życia partyjnego po VI Plenum KC zaowocowało mnogością zgłaszanych 
wn.osków i propozycji dotyczących roli i pozycji organów kontroli w partii oraz ich 
funkcjonowania. Znalazło to wyraz w uwagach dotyczących nowych rozwiązań sta- 
tutowych. Członkowie Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz terenowych komisji re- 
wizyjnych z należytą uwagą odnieśli się do tych propozycji. Na dwóch plenarnych 
posiedzeniach Centralnej Komisji Rewizyjnej przeprowadzono dyskusję i wypraco- 
wano stanowisko odnośnie propozycji zmian w Statucie PZPR, traktujących e roli 
i uprawnieniach komisji rewizyjnych, które przesłano do Komisji Zjazdowej. 

Wnioski i propozycje, nadesłane przez instancje i organizacje partyjne, terenowe 
komisje rewizyjne oraz zgłaszane na plenarnych posiedzeniach CKR, zostały częścio- 
wo wykorzystane w projekcie Statutu PZPR. Nie wypracowano natomiast jednolitego 
poglądu ma temat rozwiązań modelowych organów kontroli w partii, Na odbytych 
dotychczas konferencjach sprawozdawczo-wyborczych różnego szczebla wybierano 
zarówno komisje kontrolno-rewizyjne, jak również oddzielnie komisje rewizyjne i ko- 
misje kontroli partyjnej. Ostateczne rozwiązanie tej kwestii przewidziano w projek- 
cie statutu do rozstrzygnięcia przez zjazd. 

Za utrzymaniem komisji rewizyjnych .jako odrębnych organów statutowych prze- 
mawia charakter zadań kontrolnych związanych z badaniem działalności wewnątrze 
partyjnej i finansowo-gospodarczej, który wyraźnie się różni od zadań komisji kon- 
troli partyjnej. 

Zdaniem. CKR proponowane w projekcie statutu uzupełnienia w sprawie rozsze- 
rzenia i skonkretyzowania zakresu działania komisji rewizyjnych odzwierciedlają po- 
trzeby pracy partyjnej, przewidują zwiększenie ich uprawnień i dość szeroką samo- 
dzielność, co powinno służyć dalszemu doskonaleniu organów kontroli w partii. | 

Centralna Komisja Rewizyjna wyraża przekonanie, że przyjęte na zjeździe nowe 
rozwiązania statutowe stworzą warunki prawidłowego funkcjonowania partyjnych 
organów kontroli. 

CENTRALNA KOMISJĄ REWIZYJNA 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Lipiec 1981 r. 


Sprawozdanie 


z działalności. Komisji powołanej na X Plenum KC PZPR 
dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac 
w kwestii odpowiedzialności osobistej członków PZPR 
pelniących funkcje kierownicze | 

i przedłożenia w tej sprawie odpowiednich wniosków 
Komitetowi Centralnemu 


Pa 


IL CEL PRACY ROMISJI, JEJ FUNKCJE I SKŁAD OSOBOWY 


Problem odpowiedzialności za powstanie kryzysu społeczno-politycznego 1 gospo- 
darczego, którego skutki odczuwa całe społeczeństwo, stał się ważnym czynnikiem 
warunkującym przywrócenie zaufania do partii i władzy ludowej. Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej rozpoczął — począwszy od VI Plenum KC 
— ustalanie przyczyn i źródeł tego kryzysu, a także stopnia winy ludzi zajmujących 
stanowiska kierownicze w partii, w rządzie, administracji państwowej i gospodarczej. 

Decfzją VI Plenum KC usunięci zostali z Komitetu Centralnego PZPR członkowie 
byłego kierownictwa partii i rządu z następującą motywacją: 

„Komitet Centralny PZPR, kierując się powszechnie wyrażaną opinią partyjną 
w sprawie ustalenia odpowiedzialności personalnej za przyczyny, które doprowadziły 
do osłabienia więzi partii z masami i do ostrego kryzysu społecznego i gospo- 
. darczego, postanawia odwołać ze składu Komitetu Centralnego PZPR towarzyszy: 

— Edwarda Babiucha i Zdzisława Żandarowskiego — za dopuszczenie do wypaczeń 
w życiu wewnątrzpartyjnym, za kształtowanie niewłaściwego stylu pracy partyj nój 
1 niedostateczną dbałość o jakość szeregów partyjnych; / 

— Jerzego Łukaszewicza — za błędy w kierowaniu działalnością ideologiczną partii 
oraz instytucjami frontu ideologicznego, za kształtowanie oderwanej od rzeczywistości 
linii propagandowej; 

— Jana Szydlaka — za błędy w polityce gospodarczej i popieranie woluntaryzmu 
w tej dziedzinie; | 

— Tadeusza Wrzaszczyka — za błędy w planowaniu i zarządzaniu gospodarką; 

— Tadeusza Pykę — za niewłaściwy styl zarządzania i pracy z kadrą gospodarczą 
oraz nieodpowiedzialną postawę w pierwszej fazie rozmów z komitetami strajkowymi 
w Gdańsku. 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje rezygnację ze względu na stan zdrowia towau— 
rzysza Zdzisława-Grudnia z funkcji członka Biura Politycznego”. , 

VII Plenum przyjęło uchwałe dotyczącą odpowiedzialności Edwarda Gierka i Pio 
tra Jaroszewicza stwierdzając między innymi: 5 
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| 


| „l. Niemożiiwe jest dalsze odkładanie rozpatrzenia odpowiedzialności towarzysza 
Edwarda Gierka. Był on w ciągu ponad 9 lat I sekretarzem Komitetu Centralnego. 
Wiele słusznych, akceptowanych społecznie decyzji oraz przedsięwzięć politycznych, 
społecznych i gospodarczych w latach siedemdziesiątych dokonało się z jego inicja- 
tywy i przy jego współudziale. Dotyczy to w szczególności wyjścia z kryzysu grudnio- 
wego. podjęcia i zaawansowania szeregu programów gospodarczych i socjalnych. 

Jednocześnie na towarzyszu Edwardzie Gierku ciąży poważna osobista odpowie- 
dzialność za samowolę w polityce ekonomicznej i społecznej, za ignorowanie praw 
ekonomicznych i nieliczenie się z opiniami krytycznymi. Najważniejszym błędem to- 
warzysza Edwarda Gierka byłc stworzenie sprzecznego z zasadami partii układu sto- 
sunków i metod działania w kierownictwie partii. Sprzyjał on intryganctwu oraz za- 
stępowaniu rzeczywistej demokracji pozorami. Komitet Centralny, Biuro Polityczne 
i Sekretariat absorbowane były sprawami drugorzędnymi, a sprawy o zasadniczym . 
znaczeniu rozstrzygane były poza nimi. Towarzysz Edward Gierek ponosi także od- 
powiedzialność za poważne błędy w polityce kadrowej na szczeblu centralnym. 

. W związku z powyższym Komitet Centralny PZPR postanawia: — odwołać towa- 

rzysza Edwarda Gierka ze składu Komitetu Centralnego. 

2. Rozpatizenia wymaga. także sprawa odpowiedzialności towarzysza Piotra Ja- 
roszewicza.. Mając dominujący wpływ na politykę społeczno-gospodarczą w całym 
dziesięcioleciu, w szczególności odegrał on kluczową rolę w lansowaniu przekracza- 
jącej możliwości kraju i niespójnej wewnętrznie polityki inwestycyjnej i w powięk- 
szaniu zadłużenia kraju, Poważna odpowiedzialność ciąży na towarzyszu Piotrze Ja» 
roszewiczu za forsowanie czerwcowego projektu zmiany cen w 1976 r. a — co waż- 
niejsze — za przeciwstawianie się wszelkim próbom poważnych zmian polityki spo- 
łeczno-gospodarczej. | 

Apodyktyczny i autokratyczny styl kierowania towarzysza Piotra Jaroszewicza pro- 
wadził do pochopnych decyzji gospodarczych i kadrowych, ignorowania opinii par- 
tyjnej i nieliczenia się z głosami krytyki. 

W związku z tym Komitet Centralny postanawia: 

| — zobowiązać Centralną Komisję Kontroli Partyjnej do rozpatrzenia sprawy to- 
warzysza Piotra Jaroszewicza 1 powzięcia decyzji co do jego przynależności do partii, 
wnikliwego zbadania jego odpowiedzialności oraz zasadności zarzutów-o nadużywa- 
riu stanowiska oraz poinformowania partii i opinii publicznej o wynikach”. 

Ponadto V1 Plenum KC zwróciło się do NIK i organów finansowych, aby zgodnie 
z obowiązującym prawem sprawdziły z punktu widzenia źródeł pokrycia wszystkie 
budzące wątpliwości prywatne inwestycje budowlane zrealizowane w ostatnim dzie- 
sięcioleciu, w tym również domy letniskowe oraz zbudowane poza gospodarstwami 
"ro'niczymi domy jednorodzinne 

VII Pleniim Komitetu Centralnego PZPR zaleciło członkom byłego kierownictwa 
(towarzyszom Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi, Edwardowi Babiucho- 
wi, Jerzemu Łukaszewiczowi, Tadeuszowi Pyce, Janowi Szydlakowi, Tadeuszowi 
Wrzaszczykowi, Zdzisławowi Żandarowskiemu) rezygnację z mandatów poselskich, 
co zostało wykonane. 

Komisje kontroli partyjnej wszystkich szczebli wzmogły badania spraw Podańośz 
nych przez społeczeństwo wobec członków partii, którzy stanęli pod zarzutem łamania 
norm statutowych, działania na szkodę partii i społeczeństwa oraz nadużywania sta- 
Dowiska dia osiągnięcia korzyści osobistych. 

Równocześnie organa ścigania i prokuratury kontynuowały działania wyjaśniające. 
Po zebraniu dowodów uzasadniających zarzut dokonania przestępstwa, w poszczegól- 
nych sprawach kierowano do sądów akty oskarżenia, . 


= 
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Jednakże zakres prac, ich tempo oraz odczucie niepełnej informacji powodował:, 
że społeczeństwo w tym członkowie partii, głównie ze środowisk robotniczych, dama- 
gało się przyspieszenia działań kontrolno-wyjaśniających, zwłaszcza w stosunku do 
„osób z byłego kierownictwa, odpowiedzialnych za zaistniały kryzys. Również w Ko- 
mitecie Centralnym PZPR narastała świadomość, że proces rozliczeń powinien zostac 
zakończony przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR w celu skupienia uwagi partii 
na rozwiązywaniu palących spraw gospodarczych, społecznych i politycznych. | 

Dlatego w dniu 29 kwietnia 1981 r. X Plenum KC powołało Komisję Komitetu 
Centralnego dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kuwesiii 
odpowiedzialności, ustalając termin zakończenia jej działalności do 30 czerwca bieża- 
cego roku. 


W skład komisji weszli: 


1 Tadeusz Grabski — SKORE Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — 
jako jej przewodniczący; 

2 Jerzy Putrament — członek KC PZPR, naczelny redaktor „Literatury”; 

33 Adam Bałdys — członek KC PZPR, górnik z kopalni „Czerwone ZAERĘDĘ 
w Sosnowcu, instruktor strzałowy; 

4,Józef Baryła — członek KC PZPR, wiceminister obrony śarodówóej. szet 
Głównego Zarządu Politycznego Wojska Polskiego; 

SS1gnacy Drabik — członek KC PZPR, starszy mistrz w Zakładach Metalo- 
wych „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej, woj. kieleckie; 

6, Tadeusz Kościowski — członek KC PZPR, rolnik, wieś Bielany, woj. 
bialsko-podlaskie; 

2 Stanisław Królik — członek KC PZPR, przewodniczący RSP „Nowy 
Świat”, woj. kaliskie; 

8.Stanisław Opałko — członek KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie; 

9 Zofia Grzyb — członek KC PZPR, obuwniczka, brygadzistka produkci: 
w Radomskich Zakładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór”; 

10. Zygmunt Wrońsk! — członek Biura Politycznego, rdzeniarz w Zakładact 
Mechanicźnych „Ursus” w Warszawie; 


11. Eugeniusz Stawiński — członek Prezydium CKR, działacz społeczni 
z Warszawy; 


12. Tadeusz Fiszbach — zastępca czo a Biura Politycznego, I sekretar: 
KW PZPR w Gdańsku; | 

13. Henryk Szafrański — członek KC PZPR, członek Rady Państwa; 

14. Andrzej Wasilewski — członek KC PZPR, dyrektor Państwoweg: 
Instytutu Wydawniczego, Warszawa; 

155 Edward Pusteln! a — członek KC PZPR, robotnik Stoczni Remontowe 
„Gryfia” w Szczecinie. zd 

Komisja na pierwszym posiedzeniu, w celu usprawnienia swej działalności, po 
wierzyła funkcje W ESDOZEWOSRICZACYCH towarzyszom Zygmuntowi Wrońskiemu i Ta 
deuszowi F iszbachowi. 


n. ZAKRES I METODY PRACY KOMISJI 


Zgodnie z ustaleniami X Pienum KC PZPR komisja objęła zakresem swej dz: 
łalności czas między VII Plenum KC z 1970 r. a VI Plenum KC z 1980 r. oraz oasot- 
pełniące w tym czasie funkcje kierownicze w. partii i państwie. Ponadto komisią n 
bieżąco zapoznawała się z rezultatami działań komisji kontroli partyjnej wszystkie 
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szczebli oraz badaniami Najwyższej Izby Kontroli i postępowaniami TT 
przez prokuraturę. 

W swojej działalności komisja korzystała z następuj " materiałów: 

— Założenia programowe na 1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR oraz Raport o stanie 
gospodarki w części dotyczącej przyczyn kryzysu i jego skutków w gospodarce; 

— analizy i wnioski Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, Najwyższej Izby Kon- 
toli i Prokuratury Generalnej; 

— informacja o treści ekspertyz i opracowań sGEdiośsaych w latach 1977—1980 
przez zespół doradców naukowych byłego I sekretarza KC PZPR, 

— rezolucie i wnioski organizacji i instancji partyjnych oraz listy indywidualne 
nadesłane do komisji w liczbie 120, wśród których było 40 anonimów; 

— oświadczenia złożone na piśmie przez członków byłego i obecnego kierownictwa, 
cziałających w wymienionym okresie; . 

— rozmowy indywidualne, zmierzające do ustalenia stopnia i zakresu odpowie- 
dziainości członków byłego kierownictwa partii i rządu, wyjaśnienia mechanizmów 
funkcjonowania Biura Politycznego i rządu, a także problemów kontrowersyjnych 
lub budzących wątpliwości. 

Rozmowy takie komisja przeprowadziła z: Edwardem Gierkiem, Piotrem Jarosze- 
wiczem, Edwardem Babiuchem, Stanisławem Kowalczykiem, Jerzym Łukaszewiczem, 
Tadeuszem Pyką, Janem Szydiakiem, Tadeuszem Wrzaszczykiem oraz Franciszkiem 
Szlachcicem — na jego wniosek, a także z Mieczysławem Jagielskim, Józefem Piń- 
kowskim — w celu uzyskania dodatkowych wyjaśnień; 

— ekspertyza prawna, opracowana przez grupę ekspertów zaproszonych przez 
komisję w następującym składzie: prof. dr hab. Kazimierz Buchała (UJ — Kraków), 
pro£ dr hab. Andrzej Burda (UMCS — Lublin), doc. dr hab. Leszek Kubicki (PAN — 
Warszawa), doc. dr hab. Tadeusz Nowak (UAM — Poznań). 

W posiedzeniach komisji uczestniczyli przedstawiciele CKKP, NIK i prokuratury. 

Komisja odbyła 8 posiedzeń plenarnych, obradując raz w tygodniu. Ponadto pra- 
cowała także w zespołach. Zapoznawała się z informacjami i dokumentami oraz pro- 
wadziła rozmnowy, z których każdorazowo sporządzano zapis stenograłiczny. 

Komisja, wysłuchując okresowych informacji o postępie prac CKKR, NIK i pro- 
kuratury, uznała za konieczne zakończenie do 30 czerwca działań w stosunku do ., 
wszystkich osób, wobec których zgłoszone zostały zarzuty. W odniesieniu do Naj- | 
wrższej Izby Kontroli, Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej oraz komisji tereno=- 
wych okazało się to możliwe, natomiast działania organów ścigania, zwłaszcza pro- 
kuratury, ze względu na wymagania prawa i praworządności (procedury sądowej), 
muszą przesunąć się poza przyjęty termin. 

W dniu 29 czerwca komisja zapoznała się ze ooodediiiea końcowym NIK, 
bieżącą informacją Prokuratury Generalnej oraz ze sprawozdaniem CKKP przygo- 
towanym pa IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 


JIL. PRZYCZYNY KRYZYSU 
W ŚWIETLE ZEBRANYCH DOKUMENTÓW ORAZ WYNIKÓW ROZMÓW 


Wszystkie osoby oświadczyły przed komisją — na piśmie lub ustnie — że 
zawarte w Założeniach programowych na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR oceny do- 
tyczące źródeł i przyczyn zaistniałego w Polsce kryzysu są sformułowane prawidło= 
wo I zgodnie z prawdą. W toku przeprowadzonych rozmów nie zostały zakwestiono- 
wane decyzje persornalne podjęte przez VI i VII Plenum KC. Komisja uzyskała do- 
datkowe informacje i wianie s 7. 
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W świetle powyższego obraz przyczyn ł mechanizmów, które doprowadziły de 
kryzysu, został pogłębiony. Komisja ujęła je następująco: 


1. Wady systemu decyzyjnego 


o . 

s Jedną z istotnych przyczyn podejmowania woluntarystycznych decyzji, a takżs 
braku poczucia odpowiedzia!ności za ich formułowanie i wcielanie w życie był fakt, 
iż nie zostały praktycznie uregulowane kompetencje Biura Politycznego i rządu, 
ich wzajemne zależności i zakres odpowiedzialności, mimo słusznej, bardziej teore- 
tycznej niż praktycznej tezy: partia kieruje — rząd rządzi. Zamazywało to obraz 
stosunków między Biurem Politycznym a rządem, zwłaszcza możliwość określenia 
odpowiedzialności za decyzje podejmowane i realizowane na najwyższym szczeblu. 

W Biurze Politycznym nie były przestrzegane ogólnie sformułowane kompetencje 
jego członków, eo więcej — powstały w jego łonie grupy nieformalne, inspirujące 
i podejmujące najważniejsze decyzje. Szczególnie istotny był fakt, iż niektórzy ezłon- 
kowie Błura Politycznego (do 1973 r. — Franciszek Szlachcic, później — Edward 
Babiuch) odzrywali w nim role dominującą, ograniczając pozycję pozostałych i od- 
działując za::sadniczo na postawę byłego I sekretarza. | 

W wyniku wspomnianych wyżej zjawisk, a także chęci wzmocnienia przez nie- 
których członków Biura Politycznego ich własnej pozycji, doprowadzono. do tego, 
że były I sekretarz KC, Edward Gierek, ulegając różnym grupom czy osobom, tole- 
rował ich działalność, bezkrytycznie przyjmując pochlebstwa i coraz częściej ucho- 
dząc za symbol mądrości i nieomylności. On też proklamował publicznie ważniejsze 
hasła i programy, np. budowy drugiej Polski, program „Wisła”. Rozpoczął się coraz 
wyrażniejszy proces powstawania swoistego kultu wokół jego osoby. Sprzyjał temu 
brak statutowego określenia uprawnień i roli I sekretarza KC. Nie pozostawało to 
bez wpływu na kształtowanie się nieformalnych układów i bezkrytycznych stosun- 
ków wśród części aparatu władzy. | 

Wysoce niewłaściwa i brzemienna w skutki była dominacja przedstawicieli rządu 
w Biurze Politycznym. Decydowało to w poważnej mierze*o formułowaniu wielu po- 
stanowień, zwłaszcza gospodarczych. Rząd wnosił do decyzji politycznej mało prob- 
lemów o zasadniczym znaczeniu dla kraju (np. stan zadłużenia i możliwości płatnicze 
pabstwa, niezbędne reformv społeczno-gospodarcze), absorbując uwagę Biurą Poli- 
tycznego nadmiarem szczegółowych tematów. W ten sposób następowało zmniejszanie 
odpowiedzialności za podejmowane decyzje. | 

Wyeksponowana została nadmiernie rola osoby premiera rządu w Biurze Politycz- 
nym. Tak więc realne znaczenie Biura Politycznego ł jego członków, nie będących 
zarazem członkami rządu, było pomniejszane. 

zawiłość systemu decyzyjnego i odpowiedzialności spowodowana była również bra- 
kiem konstytucyjnego statusu, a więc praw, obowiązków i odpowiedzialności premiera. 
wicepremierów, ministrów. oraz Prezydium Rządu. Również rola Sejmu w odnie- 
sieniu do niektórych ważnych, o strategicznym znaczeniu decyzji. np. dotyczących 
zadłużenią kraju czy wielkich inwestycji, została sprowadzona do minimum lub po- 
ważnie ograniczona. 


2. Brak konsekwencji w działaniu Biura Politycznego 
i rządu oraz kontroli podjętych decyzji 


Działania Biura Politycznego i rządu w latach siedemdziesiątych, zwłaszcza w ich 
drugiej połowie, cechował nadmiar uchwał, postanowień i programów, opracowywa- 
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nych i przyjmowanych bez uwzględniania realności ich pokrycia w możliwościach 
gospodarczych kraju. Istotnym błędem w pracy Biura Politycznego był brak sku- 
tecznej kontroli politycznej nad działaniami rządu w zakresie podejmowanych de- 
wzji Ii uchwał W wyniku tego aparat państwowy i partyjny coraz częściej odnosił się 
w sposób formalny do realizacji przyjętych postanowień. Taka praktyka w funkcjo- 
nowaniu centralnych władz partyjnych i państwowych odbijała się niezwykle ujem- 
nies na postawie wielu działaczy. W polityce kadrowej zaprzestano oceniać ludzi za 
rzeczywiste efekty ich pracy i działalności. 

Narastał rozdźwięk między pogarszającą się sytuacją kraju a jej obrazem, celowo 
kształtowanym przez tzw. propagandę sukcesu. Centralne władze partyjne i cządowe 
przestały reagować na krytykę, okazywały niechęć do napływających informacji 
o trudnościach gospodarczych Nie uwzględniano nawet przesłanek krytycznych za- 
wartych w opiniach zespołu doradców I sekretarza. Większość spośród udostępnio- 
nych komisji ich opracowań zawierała SERBY zapowiedzi RZN jaka groziła 
Polsce. 

Taki stań mógł się utrzymywać m. in. dlatego, że: 


— reżyserowano życie ideowo-polityczne wewnątrz partii. Było ono coraz częściej 
sterowane pizy pomocy listów I apeli sygnowanych przez KC, formułowanych czesto 
przez Biuro Polityczne, Sekretariat lub nawet wydział organizacyjny KC, co aeępe 
wało żywą więż między centralną instancją partii a jej członkami; 

— odgórnie narzucano plany pracy organizacjom partyjnym, a także hasta ze- 
brań, narad | posiedzeń plenarnych. Prowadziło to do sformalizowania życia wew- 
nątrzpartyjnego, ograniczenia inicjatywy i samodzielności ogniw partii, powodowało 
nienaturalność zebrań partyjnych; 

— w sposób zdecydowaay ograniczona została rola KSR w zakładach pracy i innych 
form samorządowych, co tłumiło aktywność społeczną i zawodową załóg; 

— konstytucyjna zasada konsultacji społecznej została sformalizowana, a w końcu 
zaniechana. 

Z podobnych zjawisk, słusznie I krytycźnie ocenionych na VIII Plenum KC w lu- 
tym 1971 r., nie wyciągnięto rzeczywistych wniosków dla praktyki funkcjonowania ę 
partii a zwłaszcza jej kierownictwa. z 


| $. Brak analizy przez Biuro Polityczne 
głównych, strategicznych działań oraz ich skutków 


Biuro Polityczne nie dokonywało analiz o znaczeniu strategicznym. Nie przedsta- 
wiało spraw zasadniczych dla kraju do decyzji Komitetowi Centralnemu. | 


Dotyczyło to m. in. nieprawidłowej oceny symptomów kryzysu światowego w la- 
tach 1973—1974, którego objawy zostały zlekceważone i uznane za przejściowe. Przy- 
znali to m. in. Piotr Jaroszewicz, Jan Szydlak, Mieczysław Jągielski i Tadeusz Pyka. 
Lekkomyślność w podejściu do tych zjawisk kryzysowych spowodowała daleko idą- 
ce konsekwencje polityczne i gospodarcze. Brak reakcji na narastające zadłużenie 
kraju, zwłaszcza w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, pogorszył zdolności płatni- 
cze państwa i nafuszył równowagę ekonomiczną. Beztroska ta spowodowała, iż nie 
przegrupowano na czas środków, nie podjęto działań zapobiegających nie kontrolowa- 
nemu wzrostowi długów, importu, a zwłaszcza żywiołowo rozwijającemu się frontowi 
inwestycyjnemu. „Manewr gospodarczy”, podjęty zbyt późno, bo w latach 1976—1977, 
był realizowany niekonsekwentnie. Nałożyły się na to dodatkowe potrzeby inwesty- 
cyjne, związane z tworzeniem infrastruktury nowych, licznych województw. 
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4. Biuro Polityczne i rząd 
nie doceniały narastających sprzeczności społecznych, 
ideowych i politycznych 


Jedną z przyczyn kryzysu lat siedemdziesiątych było ignorowanie przez byłe kie- 
rownictwo partii i rządu narastających sprzeczności społecznych. Najbardziej wymow- 
nym tego przykładem było uchylenie się od oceny przyczyn i skutków wydarzeń 
czerwcowych 1976 r. Kierownictwo partii niewłaściwie interpretowało charakter tych 
wydarzeń — jako protest wyłącznie o podłożu ekonomicznym, nie dostrzegając zu- 
pełnie jego sspektów społeczno-politycznych. Należy stwierdzić, że oceny tych wy— 
padków nie dąkonało ani Biurc Polityczne, ani Komitet Centralny. Czołowi działa— 
cze (wyjaśnienia Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Edwarda Babiucha i Jana 

- Szydlaka) nie widzieli wówczas takiej potrzeby, chociaż obecnie przyznali, że było to 

ich poważnym błędem. Io oderwane od realiów życia podejście wynikało również 
z fałszywej tezy o jedności moralno-politycznej narodu, co pociągało za sobą lekce— 
ważenie i niedocenianie roli sił wrogich socjalizmowi. Niepowodzenia, a nawet kon— 
flikty społeczne (np. odrzucenie przez społeczeństwo czerwcowej podwyżki cen) były 
oceniane jako rezultat słabosci pracy terenowych instancji partyjnych, działania 
wroga, a nie skutek błędnych decyzji centralnych. 

Niechlubną rolę odegrała także w tej dziedzinie propaganda sukcesu, która wiąże 

- „się ściśle z działalnością Edwarda Gierka, Jana Szydlaka, Jerzego Łukaszewicza. Była 
ona metodą ukrywania sprzeczności społecznych, narastających trudności i błędów. 
Negatywną stroną tej propagandy było również niedocenianie ukazywania pemnego 
dorobku Polski Ludowej i ograniczanie go głównie do dekady lat siedemdziesiątych, 
lekceważenie albo przemilczanie wcześniejszych dokonań PRL. * 

W celu ukrycia rzeczywistych niepowodzeń społeczno-gospodarczych lat 1978—1980 
oraz niewykonania programu VII Zjazdu, byłe kierownictwo posłużyło się oceną 
całego dziesięciolecia. W ten sposób zatajono faktyczny stan partii i państwa, uniemo— 
żliwiając VIII Zjazdowi podięcie właściwych ocen i uchwał. 


5. Postawy członków byłego kierownictwa 


Niewłaściwe stosunki panujące w Biurze Politycznym oraz kierownictwie rządu 
były następstwem — niezaleznie od innych przyczyn — dominacji postaw oportu— 
nistycznych. Zdecydowana większość towarzyszy kierowała się fałszywie pojętą lo— 
jalnością wobec byłego I sel:retarza KCi byłego premiera. Wielu z nich — jak to. 
dzisiaj sami oceniają — stało wobec wyboru: czy pozostać w kierownictwie partii 
lub rządu i świadomie pomniejszać negatywne skutki różnorakich, woluntarystycz= 
nych decyzji, czy też wystąpiec otwarcie przeciwko nim. 

Tak było ze sprawą podwyzki cen w czerwcu 1976 r. gdy podczas konsultacji u pre— 
miera wielu towarzyszy — według ich oświadczeń — wyrażało swój krytyczny sto— 
sunek do piopozycji, ale gdy sprawa stanęła na posiedzeniu Biura Politycznego — 
sprzeciwów już nie było ibrak protokołu z posiedzenia Biura Politycznego, potwier— 
dzającego ten fakt). 

Tak ukształtowane stosunki w Ka kierownictwie powodowały zanik poczucia 
odpowiedzialności partyjnej i osobistej u jego członków, a także traktowanie Biura 
Politycznego i I sekretarza jako nie podlegających kontroli Komitetu Centralnego, 
a wręcz nad nim dominujących. 

Osłabione zostało poczucie zasad moralnych wśród części działaczy partyjnych 
i państwowych. Powstał swoisty klimat tolerancji dla wykorzystywania zajmowanych 
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stanowisk w celu przysporzenia nieuzasadnionych korzyści materialnych sobie lub 
członkom rodzin. Z krytycznych głosów w tym względzie nie wyciągano właściwych 
- wniosków. 

Byłe kierownictwo nie reagowało wystarczająco na nurt kócia i społecznej 
krytyki przed VIII Zjazdem i na samym zjeździe, który stanowił szansę partii na 
zmianę polityki i poprawę warunków życia społeczeństwa. Tysiące słusznych wnio- 
sków i postulatów zostało ziekceważonych i zapomnianych, o co mają uzasadniony 
żal i pretensjć rzesze członków partii. 


IV. WNIOSKI KOMISJI 
W SPRAWIE ODPOWIEDZIALNOŚCI OSÓB 
ZAJMUJĄCY CH KIEROWNICZE STANOWISKA W PARTII I PAŃSTWIE 


Zgodnie z uchwałą X Pienum. KC PZPR komisja przedstawia komiiasi Cen- 
tralnemu do decyzji szczegółowe wnioski. Kierując się najgłębiej rozumianymi za- 
sadanii sprawiedliwości społecznej i partyjnej pryncypialności, opinią zespołu eksper- 
tów prawnych oraz obiektywizmem w określaniu odpowiedzialności każdej 2 osób, 
komisja proponuje, aby Komitet Centralny przyjął, co następuje: 

— za działalność o charakterze politycznym ponosi się odpowiedzialność polityczną; 

— za przestępstwa pospolite musi być poniesiona odpowiedzialność karna, bez 
względu na zajmowane stanowisko; 

— za szczególnie szkodliwe w skutkach decyzje podejmowane przez funkcjonariu= 
szy zajmujących kierownicze stanowiska w państwie, po ioowocnieniu im przestęp- 
stwa, należy stosować przepisy prawa karnego. 


LWstosunku do byłego I sekretarza KC PZPR, towarzy- 
sza Edwarda Gierka, zostały już zastosowane sankcje polityczne w postaci 
odwołania ze składu KC i zoPÓW. iązania do rezygnacji z funkcji posła i członka Rady 
Państwa. 

Ponadto komisja proponuje: 

a) skierowanie sprawy towarzysza Edwarda Gierka do Centralnej som Kon- 
troli Partyjnej dla rozpatrzenia dalszej jego przynależności do PZPR; 

b) wystąpienie do prokuratora generalnego, aby zgodnie z wymaganiami prawa: 

— spowodował przywrócenie własności skarbu państwa nieruchomości użytkowa- 
nej przez Stanisławę i Edwarda Gierków, położonej w Katowicach. W szczególności 
chodzi o doprowadzenie do unieważnienia sprzecznych z prawem: decyzji administra- 
cyjnej z 12 kwietnia 1976 r. o przekazaniu w wieczyste użytkowanie Stanisławie it Ed- 
wardowi Gierkom działki budowlanej położonej we wskazanym wyżej miejscu; aktu 
notarialnego z dnia 10 maja 1976 r., na mocy którego Stanisławie i Edwardowi 
Gierkom został sprzedany dom MIeSZAR DY: wybudowany na wspomnianej działce 
I funduszy państwowych; 

— przeprowadził postępowanie wyjaśniające w sprawie nierozliczenia kosztów. 
budowy dornu NN RBR w Ustroniu Śląskim, stanowiącego własność rodziny 
Gierków. | 

2W sprawie Kdwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, 
Tadeusza Pyki, Jana Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego, 
którzy zostali już odwołani z funkcji członków KC PZPR i zrezygnowali z mandatów 
poselskich, komisja wnioskuje ponadto, aby Komitet Centralny zaakceptował skiero- 
wanie spraw tych towarzyszy do CKKP w celu rozpatrzenia ich dalszej przynależności 
do PZPR. _ 
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32.3 Były premier Piotr Jaroszewicz dotychczas poniósł konsekwen- 
cje polityczne w postaci wydalenia decyzją CKKP z szeregów PZPR. 

Ponadto komisja, kierując się opinią zespołu ekspertów prawnych, proponuje pod- 
jęcie przez prokuraturę postępowania wyjaśniającego w celu ustalenia, czy były pre- 
mier nie popełnił przestępstwa z art. 246 kodeksu karnego przez przekroczenie swych 
uprawnień bądź niedopełnienie obowiązków. 

'W szczególności chodzi o ustalenie, czy: 

a) nie nadużył uprawnień przez. 

— podejmowanie arbitralnych, jednoosobowych decyzji w przypadkach, gdy prawo 
wymagało decyzji kolegialnych; 

— przekraczanie ram określonych w uchwalanych przez Sejm PRL planach społecz- 
_ no-gospodarczego rozwoju kraju i ustawach © budżecie państwa; | 

— składanie świadomie nieprawdziwych raportów, ocen i sprawozdań; 

'— udzielanie nienależnych przywilejów członkom swej rodziny lub innym osobam; 

"= Wydawanie poeca zaprzestania MARŻ łub utrudnianie postępowania karne- 
£0; 

b) nie dopuścił się niedopełnienia choGigżków służbowych przez: 

— niezorganizowanie pracy w podległych sobie jednostkach w sposób zapewniający 
podejmowanie prawidłowych decyzji; 

„m—= tolerowanie szkodliwej działalności podległych jednostek organizacyjnych lub 
funkcjonariuszy; 

— piereagowanie na sygnały aparatu kontroli państwa o niegospodarności, naduży- 
ciach, błędnych decyzjach | błędach organizacyjnych; 

— niereagowanie na udowodnioną niekompetencję kadry kierowniczej; 

-- podejmowanie decyzji o istotnym znaczeniu społeczno-gospodarczym bez male- 
'żytego wcześniejszego rozeznaniŁ ich uwarunkowań krajowych i zagranicznych lub 
z naruszeniem reguł procesów decyzyjnych; 

— zatajanie lub ukrywanie posiadanych informacji o doniosłym znaczeniu dla za- 
pewnienia prawidłowego toku procesów decyzyjnych w innych jednostkach admi- 
 nistracji, oryanach władzy i organach politycznych. 
© Zdaniem komisji w trakcie postępowania wyjaśniającego należy również zbadać 
ewentualną odpowiedzialność innych byłych członków kierownictwa rządu. 

4 Komisja proponuje, aby Biuro Polityczne —— jako wmioe- 
skodawca — zwróciło się do Rady Państwa PRL o anu- 
lowanie uchwał poajętych w latach 1971—1980 o nadaniu oG- 
znaczeń państwowych osobom ponoszącym szczególną odpowiedzialność moralną £ po- 
lityczną za zaistniały kryzys: Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi, Ed- 
wardowi Babiuchowi, Zdzisławowi Grudniowi, Jerzemu Łukaszewiczowi, Tadeuznowi 
Pyce, Janowi Szydlakowi, Tadeuszowi Wrzaszczykowi, Zdzisławowi Żan 
a także byłym ministrom: Adamowi ARE Franciszkowi Kaimowi i Włodziznie— 
rzowi e oóżniącj | z 


V. WNIOSKI DOTYCZĄCE 
USTANOWIENIA INSTYTUCJONALNYCH GWARANCJI 
W STATUCIE PZPR I PRZEPISACH . 
ROTYASE CH FUNKCJONOWANIE PAŃSTWA 


Komisja, w wyniku analizy mechanizmów funkcjonowańia partii i państwa, które 
-— prócz innych przyczyn — legły u podstaw kryzysu, opowiada się w pelni za pro 
pozycjami zawartymi w Założeniach programowych na 1X Nadzwyczajny Zjazd PzpęR 


110 


LE | 


iw projekcie zmian w Statucie PZPR, zmierzającymi do stworzenia gwarancji za- 
bezpieczających przed możliwością powtórzenia podobnych wypaczeń. 

W działa!ności partyjnej szczególne znaczenie, zdaniem komisji, ma: 

1 Określenie roli i odpowiedzialności I sekretarza KC, Biura Politycznego, Sekre- 
tariatu KC oraz zasady podległości tych ciał wobec Komitetu Centralnego. Chodzi 
również o obowiązkowe przedsiawianie najważniejszych, strategicznych problemów, 
zamierzeń | decyzji Biura Politycznego pod obrady KC, a także dokonywanie przez 
KC ocen sytuacji społeczno-politycznej, zwłaszcza w momentach konfliktowych za- 


2 Określenie obowiązku zgłaszania przez członków Biura Politycznego swojego 
stanowiska wobec najistotniejszych problemów dotyczących całego społeczeństwa 
i całej partii, dając im równocześnie prawo odwołania się w razie konieczności do 
opinii plenum KC. 

3 Wprowadzenie i bezwzględne przestrzeganie zasady kontroli wykonania. wodci: 
mowanych uchwał i przedstawiania jej rezultatów na posiedzeniach instancji wy- 
beralnych ; równie niezbędna jest kontrola pracy aparatu partyjnego. 

4 Składanie Komitetowi Centralnenu okresowych, systematycznych sprawozdań 
Biura Politycznego z jego działalności. Protokoły » posiedzeń Biura Politycznego po- 
winny zawierać przesłanki podejmowanych decyzji oraz ukazywać opinię i stanowi- 
sko zajmowane w każdej sprawie przez jego członków. h 

$ Przywrócenie autentycznych konsultacji jako metody uzgadniania najważniej- 
szych decyzji. 

6. Określenie przez IX Nadzwyczajny Zjazd smzódcdkiej roli PZPR w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym kraju, a zwłaszcza jej Raba strategiczno-koncepcyjnej, inspi- 
ratorskiej i kontrolnej. 


Dla funkcjonowania rządu mają, zdaniem komisji, istotne znaczenie oe, 
kwestie: W 

L. Ustawowe określenie roli I kompetencji rządu PRL, w tym premiera, wicepremie- 
rów i ministrów. 

2 Wprowadzenie zasady wyrażania „przez Sejm PRL co roku NOR zaufania ula 
rządu w oparciu o ocenę wykonania jego zadań, przy uwzględnieniu kaca 4 uwag 
NIK. 

3. Poszerzenie i uszczegółowienie zasady odpowiedzialności rządu i ministrów. 

Odpowiedzialność członków rządu przed Sejmem wyraża się w obowiązku składa- . 
nia przez nich sprawozdań ! ustąpienia ze stanowiska na jego żądanie, po uchwaleniu 
wotum nieufności. Konstytucja PRL w obecnym jej brzmieniu mówi tylko e odpo- 
wiedzialności Rady Ministrów jako ae: Pee kwestię POPOMIOEAIDOWO 
indywidualnej członków rządu 

Komisja proponuje, aby Komitet Centralny lub IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR xvalni- 
cjował wprowadzenie przez Sejm, wzorem innych państw socjalistycznych, do Kon- 
stytucji instytucji wotum nieufności dla poszczególnych członków rządu. Tego rodzaju 
kompetencja Sejmu poważnie umocni jego autorytet oraz zapewni podporządkowanie 
mu rządu, kierującego całą administracją państwową. 


„e 


NASTĘPUJĄ PODPISY CZŁONKÓW KOMISJI 


Warszawa, 29 czerwca 1981 r. 


Uchwała 


IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


w stulecie 
polskiego ruchu robotniczego 


Sto lat dobiega od chwili, gdy grupa działaczy socjalistycznych i robotni- 
czych, której przewodził Ludwik Waryński, stworzyła pierwszą na zie- 
miach polskich rewolucyjną, marksistowską partię robotniczą — socjalno- 
-rewolucyjną międzynarodową partię „Proletariat”. 


Jej powstanie było wyrazem społecznego i politycznego Wo is pol- 
skiej klasy robotniczej, przekształcenia się jej w siłę, która w coraz więk- 
szym stopniu miała decydować o losach narodu polskiego. 

Ukształtowanie partii „Proletariat” było w dziejach narodu zjawiskiem 
o doniosłym znaczeniu, zapoczątkowało bowiem zorganizowany ruch poli- 
tyczny polskiej klasy robotniczej, czerpiący inspirację z naukowego mark- 
sistowskiego socjalizmu, zespalający dążenia niepodległościowe z walką 
o wyzwolenie społeczne, o stworzenie ustroju sprawiedliwości społecznej. 

W ciągu stu lat polski ruch robotniczy przebył długą i skomplikowaną 
drogę, gromadząc wielkie bogactwo doświadczeń, wnosząc do dziejów naro- 
dowych idee i wartości, które weszły na trwałe do skarbnicy patriotycz- 
nych, postępowych, rewolucyjnych i internacjonalistycznych tradycji. 

Z zalążkowych form żywiołowego, a następnie zorganizowanego protestu 
klasowego przeciwko krzywdzie społecznej i narodowej, socjalistyczny 
ruch robotniczy przekształcał się stopniowo w doniosły czynnik decydujący 
o rozwoju narodu i jego państwa, coraz pełniej odzwierciedlając w swych 
programowych założeniach i praktycznej działalności cele i zadania wypły- 
wające z dziejowej misji klasy robotniczej, z dążeń do niepodległości i so- 
cjalizmu. 

Wraz z rozwojem klasy robotniczej, dojrzewaniem jej klasowej świado- 
mości i aktywności politycznej zmieniały się formy organizacyjne ruchu 
obejmujące stopniowo coraz liczniejsze grupy robotników i postępowej in- 
teligencji, wszystkie obszary ich życia i działalności; poszerzały się i dosko- 
naliły sposoby wyrażania założeń programowych ruchu, metody walki kla- 
sowej. Przy całej historycznej złożoności niezmienne pozostawały główne 
cele i właściwości walki polskiego ruchu robotniczego, podstawowe kie- 
runki jego poczynań wyrastające z żywotnych potrzeb polskiej klasy robot- 
niczej i całego narodu, z zasad patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Na stuletnie dzieje polskiego ruchu robotniczego składają się walka z za 
borcami o prawa narodowe i niepodległość, walka klasowa z wyzyskiem ka- 
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pitalistycznym i obszarniczym o prawa i wyzwolenie społeczne, walka z fa- 
szyzmem i okupantem hitlerowskim o wołność i nową Polskę, walka o wła-- 
dzę robotniczą i państwo ludowe, walka o społeczne, ekonomiczne i ducho- 
we podstawy ustróju socjalistycznego w naszym kraju. . | 

W walce tej brały udział pokolenia robotniczych działaczy, bojowników 
sprawy socjalizmu, którzy swoim zaangażowaniem i poświęceniem ukształ- 
towali trwałe wzorce postaw po dzień dzisiejszy stanowiące przykład godny 
naśladowania i kontynuowania. 

Perspektywa stu lat pozwala na pełną i sprawiedliwą ocenę ogromnych 
wartości, które ruch robotniczy wniósł w dzieje naszego narodu i państwa. 
Z tej perspektywy tym wyraźniejsza staje się prawda o tym, że polski ruch 
robotniczy odegrał kluczową rolę w rozstrzygnięciu zasadniczych proble- 
mów społecznych i państwowych zgodnie z interesem klasy robotniczej 
i narodu. W ciągu tych stu lat klasowy, socjalistyczny ruch robotniczy wy- 
warł trwały wpływ na całokształt życia narodowego, współkształtując nie 
tylko życie gospodarcze i polityczne narodu, ale także jego kulturę, w tym 
zwłaszcza kulturę polityczną, aspiracje duchowe i charakter narodowy. 

Ideowa i organizatorska działalność podjęta przez ruch polityczny prole- 
tariatu sprawiła, iż klasa robotnicza wysunęła się na czoło narodu oraz po- 
łożyła podwaliny swego sojuszu z chłopstwem i inteligencją w walce o pod- 
stawowe cele klasowe i narodowe. | 

Ruch robotniczy wniósł świadomość nierozdzielności patriotyzmu od 
międzynarodowej solidatności ludzi pracy i socjalistycznego internacjo- 
nalizmu. | 

Myśl polityczna lewicy ruchu robotniczego trwale powiązała cele postępu 
i sprawiedliwości społecznej z ideami wyzwolenią narodowego, a jej urze-. 
czywistnienie zapewniło krajowi niepodległość i bezpieczeństwo w nowych, 
sprawiedliwych granicach poprzez ustanowienie trwałego sojuszu Polski 
ze Związkiem Radzieckim i wspólnotą państw socjalistycznych. 

Pod przewodem PPR i odrodzonej PPS, a następnie PZPR położony zo- 
stał trwały fundament socjalistycznych przeobrażeń społeczno-ustrojo- 
wych, politycznych, ekonomicznych i kulturalnych, otwierających drogę do 
wprowadzenia zasad sprawiedliwości społecznej i demokracji. 

Jeśli istnieje dzisiaj realna szansa stopniowego przezwyciężenia głębokie- 
go kryzysu politycznego, gospodarczego i moralnegó, powrotu na właściwą 
drogę tworzenia socjalizmu w naszym kraju, skutecznego zabezpieczenia 
się przed nowymi kryzysami, to zawdzięczamy to w znacznym stopniu 
trwałości i niezbywalności materialnego i duchowego dorobku Polski Ludo- 
wej oraz wielkiego dziedzictwa poprzednich pokoleń socjalistycznego ruchu 
robotniczego, członków, bojowników i przywódców „Wielkiego Proletaria- 
tu”, SDKPiL, PPS-lewicy, lewicowych marksistbwskich kierunków 'i nur- 
tów wewnątrz PPS, KPP, uczestników walk rewolucyjnych w Europie i na 
świecie, PPR i odrodzonej PPS, sile oddziaływania idei, wartości, tradycji, 
które stworzyli walcząc o socjalizm i niepodległość. 

PZPR uznaje się za spadkobierczynię całej przeszłości i dziedzictwa pol-. 
skiego ruchu robotniczego, wszystkich składających się na nie sukcesów 
I klęsk, dobrych i złych doświadczeń. Nie z tego dziedzictwa nie może być 
zapomniane i przemilczane. To, co było w nim wielkie, twórcze i trwałe, co 
prowadziło klasę robotniczą do zwycięstw, co wyrażało idee i wartości soc- 
jalizmu, stanowi dla współczesnych nie tylko źródło uzasadnionej dumy, ale 
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także źródło podniet etycznych, pobudzających do walki o ideały i cele ru- 
chu robotniczego, to, co prowadziło do niepowodzeń i porażek, jest dla 
współczesnych źródłem cennych lekcji i doświadczeń historycznych. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zwraca się do wszystkich członków partii, 
do młodego pokolenia Polaków o refleksję nad tradycjami ruchu robotni- 
czego, nad drogą przezeń przebytą, a także nad swym własnym miejscem 
i rolą w wielkiej sztafecie całych pokoleń bojowników o niepodległość i so- 
cjaiizm. Niechaj te przemyślenia pobudzają aktywność służącą urzeczywi= 
stnieniu programu socjalistycznej odnowy. 

W związku ze zbliżającym się stuleciem polskiego ruchu robotniczego 
IX ERY: Zjazd PZPR zobowiązuje nowo wybrany Komitet Cen- 
tralny do: 


1 Powołania zespołu dla przygotowania naukowej, marksistowsko-leni- 
© nowskiej syntezy stulatnich dziejów polskiego ruchu robotniczego orax 
opracowania i przedstawienia do aprobaty KC tez na stulecie polskiego ru- . 
chu robotniczego, stanowiących podstawę wewnątrzpartyjnej i społecznej 
edukacji; ' 


9 Rozpatrzenia możliwości ustanowienia medalu (odznaczenia) partyj- 
© nego imienia Ludwika Waryńskiego, przyznawanego szczególnie zasłu- 
żonym działaczom i weteranom ruchu robotniczego. 


* 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest spadkobierczynią i wierną 
kontynuatorką tradycji polskiego, klasowego, socjalistycznego ruchu robot- 
niczego. 

Wierni tym tradycjom, bądźmy ich godni — w tym szczególnym czasie 
próby dla wszystkich polskich komunistów. Jest ta moralna i polityczna 
powinność członków PZPR, WOODROW socjalizmu, wszystkich polskich 
patriotów. 


Uchwała 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
"w Sprawie opracowania 
perspektywicznego programu PZPR 


4 


Nadzwyczajny Zjazd PZPR uznaje za konieczne opracowanie perspek- 
tywicznego „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”. Opra- 
cowanie perspektyw. .nego programu jest niezbędnym warunkiem spro- 
stania przez partię tym ach które niesie ze sobą nowy okres rozwoju 
społecznego. 


Program ten, przyjmując za podstawę klasową i ideową tożsamość partii, 
stormułować powinien cele budownictwa socjalistycznego w Polsce, okre- 
ślić długofalowe kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego i systemu 


demokracji socjalistycznej, ustalić zadania partii i sposób sprawowania 


przez nią przewodniej roli w społeczeństwie. 

[X Nadzwyczajny Zjazd zobowiązuje nowo wybrany Komitet Centralny 

do pewołania w ciągu trzech miesięcy komisji do spraw opracowania 
perspektywicznego „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”. 
Komisja ta powinna zgromadzić doświadczonych działaczy politycznych 
i gospodarczych, wybitnych uczonych, twórców kultury, robotników i rol- 
ników, przedstawicieli wszystkich środowisk spoleczno-zawodowych i re- 
glonów kraju. 
_W pracach nad projektem programu komisja powinna wykorzystać do- 
robek partyjnej i ogólnospołecznej dyskusji przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem, dyskusji zjazdowej oraz podjętych na nim uchwał. Powinna 
również zasięgać opinii ekspertów i szerokich kręgów społecznych, organi- 
zować dyskusję i społeczne konsultacje opracowanych tematów. 

Zjazd postanawia, że dorobek prac komisji — projekt perspektywiczne- 
go „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej” — przedstawiony 
zostanie pod ogólnopartyjną i ogólnospołeczną dyskusję, a następnie będzie 
przedmiotem obrad krajowej konferencji delegatów. 


PROGRAM 


rozwoju socjalistycznej demokracji, 
umacniania przewodniej roli PZPR 

w budownictwie socjalistycznym 

i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju 


Uchwała 
X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza zrzesza kierujących się ideałami: 
socjalizmu, świadomych politycznie i aktywnych społecznie ludzi pracy. 
Jednoczymy się w szeregach tej partii, aby służyć narodowi i Ojczyźnie, 
aby budować socjalizm. | 

W działalności swej. korzystamy z historycznych doświadczeń narodu 
polskiego, polskiej klasy robotniczej, dorobku polskiej myśli rewolucyjnej 
i demokratycznej, dorobku innych partii robotniczych i komunistycznych. 

Życie wewnętrzne partii opieramy o wypróbowane zasady leninowskie: 
jawność życia politycznego, demokrację, wewnątrzpartyjną, centralizm 
demokratyczny. Rzetelne przestrzeganie tych zasad stwarza warunki do 
skutecznej realizacji programowych celów partii, a równocześnie zapobiega 
odrywaniu się władz partyjnych od społeczeństwa i zapewnia codzienną 
kontrolę działalności kierownictwa przez członków partii. 

W życiu wewnątrzpartyjnym stosunki międzyludzkie opieramy na życz- 
liwości, współpracy, poczuciu odpowiedzialności i dyscyplinie działania. 
Odrzucamy wszelkie przywileje, wszelkie formy wynoszenia się ponad 
społeczeństwo, jako sprzeczne z naszymi ideałami i służebną rolą wobec 
narodu. 

Humanistycznym celem naszych. bieżących i perspektywicznych działań 


są dobro, szczęście i wszechstronny rozwój człowieka. 


„Wszystkim obywatelom pragniemy zapewnić: możliwość współdecydowa- 
nia o losach swego kraju i otoczenia. 

W swojej działalności posługujemy się teorią marksizmu-leninizmu, do- 
starczającą nam na podstawie analizy rzeczywistości diagnoz i prognoz 
rozwoju stosunków społecznych i ekonomicznych oraz pozwalającą two- 
rzyć programy działania na miarę przyszłych aspiracji społeczeństwa. 
Twórcze — zgodne z jej duchem — stosowanie teorii marksizmu-leniniz- 
mu zobowiązuje nas do rzetelnej analizy rzeczywistości w tym również do 
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„ analizy błędów popełnianych w procesie tworzenia socjalistycznego ustroju 
społecznego i do ciągłego wzbogacania treści zasad ideowych. 
IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej za- 
twierdza oceny i wnioski zawarte w referacie PRN I sekretarza 
Komitetu Centralnego tow. Stanisława Kani. ; 


| " L Źródła i charakter kryzysu 3 


' 1. Na obecny kryzys złożyło się zarówno działanie wadliwych mechaniz- 

' mów w partii, panstwie i społeczeństwie, jak i błędy i winy konkretnych 
ludzi, sprawujących władzę. Wobec osób winnych błędnych decyzji lub 
naruszających prawo należy do kdńca wyegzekwować odpowiedzialność. 
Nie może to jednak przesłonić konieczności naprawiania mechanizmów, bo- 
wiem błędy ludzi były objawem, a często i skutkiem deformacji życia spo- 
łeczno-politycznego. Dopiero jednoczesne usuwanie przyczyn personalnych 
i strukturalnych stworzy gwarancje = powtarzaniem się kryzysów 
w przyszłości. 

2. Tłem kryzysu, który uzewnętrznił się w 1980 roku i objął wszystkie 
dziedziny naszego życia publicznego, były odstępstwa od zasad socjalizmu 
w praktyce politycznej. Odstępstwa te zaczęły się zwrotem dokonanym 
w polityce PPR w roku 1948, a pogłębionym w roku 1949. Pojawiły się wte- 
dy deformacje systemu, które nigdy do końca nie zostały przezwyciężone, 
a które polegały na ograniczaniu demokracji wewnątrzpartyjnej i ogólno» 
społecznej, na przerostach biurokratycznego centralizmu w partii, pań- 
stwie, gospodarce i polityce kulturalnej, na pozbawieniu partii uprawnień 
kontrolnych nad jej kierownictwem, a społeczeństwa nad władzą. Po dra- 
matach społecznych, a zwłaszcza po wydarzeniach w 1956 i 1970 roku, zaist- 
niały możliwości usunięcia tych schorzeń, jednakże po krótkich okresach 
prób reformatorskich powracano do tendencji centralistycznych i antyde- 
mokratycznych, sprzecznych z tradycją duchową i kulturą polityczną na« 
rodu. 


3. Brak było spójnej koncepcji rozwiązywania sprzeczności, które pow- 
stawały w stosunkach społeczno-ekonomicznyh, zwłaszcza sprzeczności 
między poziomem sił wytwórczych i rozwojem świadomości społecznej. 
a strukturami gospodarczymi i społeczno-politycznymi oraz sposobem 
sprawowania władzy. Usunięcie ujemnych skutków tych sprzeczności nie 
było 7 bez trafnej, uwzględniającej realia polityki SPO czno SEP 


Politykę tę zamiast konsekwencji cechowały jednak gwałtowne zmiany 
i różnice w podejściu do tych samych sprzeczności. Brak trafnej i spójnej 
koncepcji rozwiązywania tych sprzeczności powodował, że mimo iż cechy 
kolejnych kryzysów były różne, to skutek był jednakowy — kryzys gospo- 
darczy i konflikt społeczny. 

4. Ograniczanie ludowładztwa, stopniowe likwidowanie systemów i in- 
stytucjji samorządowych lub sprowadzanie ich do funkcji pozornych, 
a przejmowanie władzy rzeczywistej przez aparat wykonawczy: partyjny, 
państwowy i gospodarczy, prowadziło do coraz gorszej polityki kadrowej. 
Preferowała ona ludzi uległych, utrudniała awans i działanie ludziom od- 
ważnym i kompetentnym. Znaczna część kadry, oddzielającej się barierami 
biurokratycznymi od społeczeństwa i jego kontroli, stawała się podatna na 
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demoralizację. Krytyka błędów nie odnosiła w tej sytuacji skutków, a na- 
wet powodowała działania represyjne w stosunku do krytykujących. Do- 
chodziło do łamania praworządności. Pogłębiał się na tym tle rozdźwięk 

między władzą a społeczeństwem. Sytuacja ta ułatwiała działalność prze- 
ciwnikom socjalizmu, wykorzystywana była również przez imperialistycz- 
ne ośrodki dywersji. Nikt nie powinien mieć złudzeń, iż obok uzasadnionego 

protestu Rlasy robotniczej toczy słę w naszym kraju również ostra walka 
ideologiczna i polityczna o władzę, o oblicze naszęgo kraju, o jego miejsce 
1 orientację na arenie międzynarodowej. To spiętrzenie zagrożeń dla socja- 
lizmu jest jednocześnie zagrożeniem dla bytu państwowego. Wszyscy mu-_ 
simy mu się przeciwstawić. Jest to nasz narodowy i międzynarodowy obo- 
wiązek. . | | 

5. Z wadliwego funkcjonowania władzy. wywodziły się negatywne zjawi- 
ska w gospodarce. Arbitralnie i bez liczenia się z rzeczywistymi potrzebami 
społecznymi oraz z realiami ekonomicznymi podejmowano decyzje inwe- 
stycyjne, co w zasadniczy sposób wpłynęło na załamanie się rolnictwa i pro- 
dukcji przemysłowej na potrzeby rynku. Nieodpowiedzialna polityka zacią- 
gania kredytów w krajach kapitalistycznych spowodowała nadmierne ob- 
. ciążenie i uzależnienie gospodarki narodowej. Pierwsze objawy załamania 
się równowagi gospodarczej w połowie lat siedemdziesiątych zostały zlek- 
ceważone, a sygnały niepokoju społecznego spowodowały tylko dalsze ogra- 
niczenie ludowładztwa: skrajną centralizację decyzji, ograniczenie obiegu 
informacji i wzrost podejrzliwości wobec zwolenników reform. | 

6. Obezwładniona przez kierownictwo partia traciła zaufanie społeczne. 
Działalność ideologiczna partii, sterowana przez aparat, uległa wyjałowie- 
niu. Skrajny centralizm i nieuzasadnione ograniczenia swobody słowa wy- 
rządziły ogromne szkody życiu duchowemu społeczeństwa, prowadziły do 
zakłócenia rozwoju kultury i systemu jej upowszechniania, nauki — 
zwłaszcza dyscyplin społeczno-humanistycznych — i szkolnictwa. Potęgu- 
jący się rozdźwięk między słowem a czynem ludzi pozostających u steru 
władzy, pomiędzy informacją oficjalną a nieoficjalnym obiegiem opinii 
powodował narastanie chaosu i kryzysu moralnego. | 

7. Procesy te nasilały się w oKresie, w którym w wyniku 37-letniego roz- 
woju Polski Ludowej uformowało się w naszym kraju nowe społeczeństwo, 
a przede wszystkim nowa jakościowo klasa robotnicza, dysponująca poważ- 
nym zasobem wiedzy technicznej i społecznej. W tej nowej i młodej klasie 
robotniczej narastały aspiracje do współrządzenia zakładem pracy i kra- 
jem, aspiracje wykształcone na gruncie ideologii socjalistycznej. Ten wielki 
potencjał był w dużym stopniu marnotrawiony przez zły system rządzenia 
i złą organizację pracy. Nie został również wykorzystany w płaszczyźnie 
politycznej na skutek skostnienia organizacji politycznych i społecznych, 
autokratycznie spychanych do działania pozornego i asekuranctwa. Insty- 
tucje systemu politycznego nie tylko nie potrafiły inspirować obywateli do 
udziału w życiu publicznym, ale nawet hamowały to uczestnictwo. 

8. W tej sytuacji protest klasy robotniczej przeciw wynaturzeniom syste- 
mu,. przeciw odejściu od uniwersalnych zasad socjalizmu był w pełni uza- 
sadniony. Był on wyrazem nasilających się sprzeczności lat siedemdziesią- 
tych. Towarzyszyły mu także nowe napięcia społeczne. W wyniku tego pro- 
testu i następnie linii politycznej VI Plenum otworzyły się przed społeczeń- 
stwem perspektywy gruntownej odnowy socjalistycznej. Procesowi tej od- 
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nowy może przewodzić tylko partia. Z roli partii jako ideowej i politycznej 
reprezentacji klasy robotniczej, z konstytucyjnego obowiązku przewodze- 
nia w państwie wynika jej zadanie wyprowadzenia kraju z obecnego kry- 
zysu i stworzenia gwarancji zabezpieczających przed powtarzaniem się 
kryzysów w przyszłości. By temu historycznemu zadaniu sprostać, partia 
musi kontynuować proces wewnętrznego odrodzenia i odzyskiwać zaufanie 
społeczeństwa. 

9. Jednym z istotnych warunków wyprowadzenia kraju i społeczeństwa 
z obecnego kryzysu jest rzetelny stosunek do rzeczywistego i niekwestio- 
nowanego dorobku Polski Ludowej. W stosunkowo krótkim okresie histo- 
rycznym dźwignęliśmy kraj z ruin i zacofania. Polska stała się krajem roz- 
winiętego przemysłu. W sposób istotny zmieniły się, m. in. w wyniku re- 
formy rolnej, warunki życia ludności wiejskiej. Inna jest też, mimo obec- 
nych trudności, sytuacja socjalna, poziom wykształcenia i kultury społe- 
czeństwa, wzrosło jego poczucie godności i świadomość obywatelskiego 
prawa do współrządzenia sprawami państwowymi i lokalnymi. 

"10. Jednym z ważnych warunków wiarygodności partii i jej programu 
socjalistycznej odnowy jest gruntowne i rzetelne wyjaśnienie wszystkich 
dramatycznych wydarzeń w powojennej historii kraju, zwłaszcza zaś naj- 
bardziej bolesnych: tragedii poznańskiej 1956 roku i tragedii grudniowej 
1970 roku na Wybrzeżu. Czyniąc zadość tej konieczności, IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR zobowiązuje Komitet Centralny do powołania komisji dla 
wyświetlenia wszystkich okoliczności i faktów, w tym również odpowie- 
dzialności personalnej za decyzje, które spowodowały te tragedie. Komisja 
ta powinna niezwłocznie rozpocząć pracę i w ciągu roku przedstawić do 
publicznej wiadomości zarówno fakty, jak i wynikające z nich wnioski dla 
partii i państwa, by tegó rodzaju tragedie nie powtórzyły się nigdy więcej. 


II. Partia klasy robotniczej i narodu 
— partia socjalistycznej odnowy 


l. Przewodnia i kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej partii, 
awangardy klasy robotniczej, najpełniej wyrażającej żywotne interesy ca- 
łego narodu — jest niezbędnym warunkiem rozwoju socjalizmu w Polsce. 
Prawo do takiej roli daje PZPR. jej klasowy, robotniczy charakter. Opo- 
wiadamy się za jednoznacznym umacnianiem robotniczego charakteru 
PZPR w płaszczyźnie ideologicznej, programowej, politycznej i organiza- 
sa Wszystkie kryzysy w historii naszego kraju wiązały się z jego osła- 
ieniem. 

2. Podstawą ideową działalności PZPR jest teoria marksizmu-leninizmu. 
Na gruncie tej teorii partia opiera swoją jedność ideologiczną. Konsekwent- 
ne i zgodne z historycznymi tradycjami i potrzebami naszego kraju jej sto- 
sowanie gwarantuje właściwy rozwój socjalizmu. i : 

Zadaniem partii jest zbudowanie socjalizmu — ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Partia przewodzi klasie robotniczej i społeczeństwu w realiza- 
cji tego zadania. 

Podstawowym narzędziem panowania klasy robotniczej jest państwo soc- 
jalistycznej demokracji, wobec którego partia pełni rolę kierowniczą. Od- 

anie partii na społeczeństwo nie może ograniczać się jedynie do ide- 
ologicznego wpływu na świadomość społeczną, Zaweżanie fumkcij partii 
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do płaszczyzny ideowo-moralnej, z pozbawieniem jej konkretnych instru- 
mentów sprawowania władzy, jest koncepcją sprzeczną z fundamentalnymi 
zasadami budownictwa socjalistycznego, niosącą ujemne skutki dla całości 
życia politycznego i społeczno-gospodarczego. 

Opowiadamy się za wyznaczaniem przez partię celów strategicznych, za 
realistycznym nakreślaniem przez partię głównych kierunków rozwoju 
kraju, umacnianiem kontrolnych funkcji partii, za dominacją w jej polityce 
interesów klasy robotniczej, wyrażających interesy wszystkich ludzi pra- 
cy, za sojuszem robotniczo-chłopskim, za utrwalaniem demokratycznych 
mechanizmów życia społeczno-politycznego. Powinno to służyć odbudowie 
i utrwaleniu więzi partii z klasą robotniczą, chłopstwem i inteligencją oraz 
wszystkimi grupami i środowiskami społecznymi. | 

Zasadniczym warunkiem wyjścia z kryzysu politycznego jest odbudowa 
autorytetu partii w społeczeństwie. Wiąże się to z koniecznością zapobie- 
sania wypaczeniom w sprawowaniu przez partię jej kierowniczej roli. 
Wyrażamy niezłomną wolę usunięcia występujących w praktyce odstępstw 
od zasad socjalizmu oraz postawienia tym odstępstwom skutecznej tamy na 
przyszłość. Stwierdzamy potrzebę wyeliminowania z życia społeczno-poli- 
tycznego i gospodarczego komenderowania i wyręczania administracji 
przez instancje partyjne. 

Działalność partii musi koncentrować się na realizacji idei i wartości 
ideologii socjalistycznej: równości i sprawiedliwości społecznej, ludowładz- 
twa, praworządności, praw i swobód obywatelskich, pracy jako źródła siły 
'i dobrobytu narodu oraz bezpieczeństwa socjalnego wszystkich klas i grup 
społeczeństwa. 

PZPR jest głównym gwarantem niepodległości i suwerenności, bezpie- 
czeństwa i pokoju ojczyzny, a jako rzecznik socjalistycznej odnowy, demo- 
kratyzacji i stabilizacji życia kraju, staje się głównym obrońcą historycz- 
nych zdobyczy socjalizmu. 

Nieodłączną cechą partii jest wierność ideałom patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu. Partia dźwiga bowiem odpowiedzialność zarówno przed kla- 
są robotniczą i narodem polskim, jak i przed międzynarodowym rewolucyj- 
nym ruchem robotniczym, siłami postępu i demokracji, walczącymi w po- 


> dzielonym świecie o wyzwolenie narodowe i społeczne, o bezpieczeństwo 


i pokój. Jedności patriotyzmu i internacjonalizmu należy przestrzegać 
w codziennym działaniu, krzewiąc dla tych zasad zrozumienie i szerokie po- 
par cie społeczeństwa. 

'3. Siła partii wyrasta z-wierności ideałom i zasadom marksizmu-leniniz- 
mu, z demokratycznego życia wewnętrznego, ze ścisłej więzi z klasą robot-- 
niczą i społeczeństwem. W codziennej praktyce należy potwierdzać zasadę 
służebności partii wobec klasy robotniczej i narodu, działać w sposób jaw- 
ny i stale poddawać się kontroli ludzi pracy. Odzyskanie i umocnienie zau- 
fania do partii jest zasadniczym warunkiem spełniania przez partię wio- 
dącej roli w społeczeństwie. 

Zadania, które stoją dziś przed PZPR nie mogą być zrealizowane siłami 
wyłącznie samej partii, czy nawet siłami samej tylko klasy robotniczej. 
Bez oparcia działań na szerokim froncie patriotycznych sił POSĘEH i demo- 
kracji nie można wyprowadzić kraju z kryzysu. 


Wszyscy członkowie partii, działający w ogniwach wladz, i administracji 
państwowej, samorządu i organizacji społecznych, są współodpowiedzialni 
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za realizację programu partii, za zdobywanie dla niego Po CZAEgO popar- 
cia. 

W doborze ludzi na stanówiska kierownicze opowiadamy się za rozsze- 
rzeniem .udziału członków sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnych, za 
ścisłym przestrzeganiem zasad kompetencji i odpowiedzialności oraz socja- 
listycznych kryteriów moralnych, za kontrolą społeczną nad sposobem 
i efektami działania kadr kierowniczych, w której zasadniczą rolę odgrywać 
musi opinia partyjna i społeczna. 

4. Prawa i obowiązki członków partii, całokształt norm jej życia wewnę- 
trznego oraz ramy swobody krytyki i dyskusji wyznaczają leninowskie 
zasady centralizmu demokratycznego — organiczne połączenie w codzien- 
nej praktyce szerokiego demokratyzmu i koniecznych gwarancji PENA: 
jących zwartość partii. 

W celu całkowitego przezwyciężenia naruszeń demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej należy położyć nacisk na przestrzeganie prawa demokratycznego 
wyboru władz partyjnych i oddolnej kontroli nad ich działalnością, na 
realizację praw i obowiązków członków PZPR oraz organizacji i instancji 
partyjnych. Pilną potrzebą jest zarazem umacnianie roli centralnych władz 
partyjnych, zapewnienie im możliwości realizowania woli mas członkow- 
skich w drodze skutecznego kierowania polityką partii. 

W życiu partii muszą obowiązywać proste, bezpośrednie i szczere sto- 
sunki między wszystkimi towarzyszami, niezależnie od pełnionych przez 
nich funkcji, rzetelność i prawdomówność, odwaga cywilna i poczucie od- 
powiedzialności, stawianie sobie wysokich wymagań, silne poczucie więzi 
. ideowej i wzajemne zaufanie. 

5. Z długofalowej dyskusji wyłoniły się głębokie zmiany i uzupełnienia 
w Statucie PZPR uchwalonym na IX Zjeździe. Statut obowiązywać musi 
jednakowo wszystkie instancje i organizacje partyjne, wszystkich człon- 
ków PZPR. Doświadczenia przeszłości dowodzą, że każde naruszenie leni- 
nowskich norm i zasad centralizmu demokratycznego osłabia partię i grozi 
nawrotem deformacji wywołujących kryzysy. 

Zjazd. przywiązuje wielkę wagę do statutowego, w pełni demokratycz- 
nego i kolegialnego, jawnego i poddawanego skutecznej kontroli oddolnej 
działania najwyższych władz partii — Komitetu Centralnego, Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC, Komisji Kontroli Partyjnej i Komisji Rewizyj- 
nej. 

Należy realizować zawarte w statucie nowe zasady działania aparatu 
partyjnego i doboru jego kadr, wcielać zasadę jego służebności wobec in- 
stancji i organizacji podstawowych, eliminowania praktyki wyręczania 
organów wybieralnych i zastępowania aparatu państwowego, niedopusz- 
czalności działania poza lub wbrew kolegialnym decyzjom władz partyj- 
nych. 

Zjazd uznaje za pożyteczne kontynuowanie form bezpośredniej więzi 
między podstawowymi organizacjami partyjnymi w celu wymiany doś- 
wiadczeń i wzbogacania myśli partyjnej w ramach zasad ideowych i norm 
statutowych. Stoimy na stanowisku, że formy te powinny uzupełniać 
i wspierać działalność ogniw podstawowych oraz instancji partyjnych. 

6. Zasadniczym ogniwem organizacyjnym partii są organizacje podstawo- 
we. Powinny one zajmować stanowisko zarówno wobec ogólnych proble- 
mów polityki partii, jak i zagadnień wyłaniających się w ich środowisku. 
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Opowiadamy się za umocnieniem samodzielności i odpowiedzialności orga- 
nizacji podstawowych i zarazem za przestrzeganiem przez organizacje pod- 
stawowe ogólnych zasad funkcjonowania partii, jednolitej i zdyscyplinowa- 
nej realizacji jej uchwał. 

7. Organizacje partyjne muszą zwrócić szczególną uwagę na kształtowa- 
nie składu osobowego partii i jakości jej szeregów. Niedopuszczalne jest 
forsowanie wzrostu ilościowego partii. Opowiadamy się za ścisłym stosowa- 
niem statutowych kryteriów przyjmowania do partii, zwiększeniem odpo- 
wiedzialności rekomendujących, za zaostrzeniem wymagań w stosunku do 
kandydatów. 

Proces oczyszczania szeregów partyjnych musi mieć charakter stały 
i konsekwentny. PZPR musi skupiać w swych szeregach ludzi stojących na 
ideowo-politycznych pozycjach marksizmu-leninizmu, wartościowych, za- 
angażowanych w urzeczywistnianie ideałów i celów socjalizmu, przestrze- 
gających statutowych zasad partii. 


Niezastąpioną metodą wychowania szeregów partyjnych jest rozwój kry- 
tyki i samokrytyki, wytwarzanie klimatu wzajemnych wymagań, prze- 
strzeganie zgodności czynów ze słowami. Pówinniśmy być czujni wobec 
przejawów karierowiczostwa i dygnitarstwa, ściśle przestrzegać zasady, że 
przynależność do partii uprawnia do jednego tylko przywileju — ofiarnej 
służby klasie robotniczej, narodowi i państwu, sprawie socjalizmu. 

8. Deformacje minionych lat w sferze ideologii osłabiły ideową jedność 
partii. Zjazd podkreśla wielkie znaczenie zadań w działalności teoretycznej 
i wychowawczej, w rozwoju i upowszechnianiu ideologii marksistowsko- 
_leninowskiej. Konieczne jest stworzenie warunków zapewniających - 
w partii ścisłą więź między odważną, wnikliwą myślą teoretyczną 'a co- 
_ dzienną działalnością, czerpanie z rozwoju teorii i krytycznego stosunku do 
rzeczywistości, inspiracji do formułowania programu i polityki partii. 

W zakresie rozwoju życia ideowego partii zjazd uznaje za konieczne na- 
wiązywanie do osiągnięć polskiej myśli rewolucyjnej i postępowej oraz 
międzynarodowego dorobku marksizmu-leninizmu. W tym duchu tworzyć 
trzeba warunki sprzyjające dyskusjom, polemikom i krytyce naukowej. 
Swoboda poszukiwań i dyskusji, nieskrępowane bieżącą polityką prawo do 
głoszenia swego zdania nie mogą prowadzić do podważania zasad ideowych 
partii i jej jedności. 


Toczy się obecnie ostra walka ideologiczna. Część członków partii ulega 
wpływom rewizjonistycznym, reformistycznym i socjaldemokratycznym. 
Pojawiają się również tendencje dogmatyczne i konserwatywne. Stanow- 
czo przeciwstawiamy się ideowemu kapitulanctwu, zamazywaniu marksi- 
stowsko-leninowskiego oblicza partii. Przeciwstawiamy się również ten- 
dencjom zachowawczym i konserwatyzmowi myślenia. Przeciwstawiamy 
się wszystkim ideologicznym, politycznym i gospodarczym koncepcjom . 
zmierzającym do zawrócenia Polski z drogi do socjalizmu. 

Partia przyjmuje w swe szeregi także wierzących ludzi pracy. Umożli- 
wia im działalność polityczną w myśl zasad swego programu, opowiada się 
jako całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym duchu 
działalność edukacyjną i wychowawczą. 

9. Naczelnym zadaniem pracy ideowo-wychowawczej partii jest pogłę- 
bianie politycznej edukacji i historycznej samowiedzy narodu. Pilnym za- 
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daniem jest wypełnienie luk i eliminowanie uproszczeń w oświetlaniu na- 
szej historii najnowszej, w tym całego okresu Polski Ludowej. 

Proces formowania świadomości historycznej jest płaszczyzną walki 
ideologicznej z rzecznikami historiozofii burżuazyjnej, z próbami rehabi- 
litowania ugrupowań prawicowych i ich wstecznych koncepcji. 

Zjazd zobowiązuje partię do upowszechniania postaw internacjonali- 
stycznych, pogłębiania braterskiej więzi narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego, narodami państw socjalistycznych i międzynarodo- 


„ wymi siłami postępu społecznego. Kluczowe znaczenie internacjonalizmu 


socjalistycznego dla suwerenności, bezpieczeństwa i rozwoju Polski wy- 
maga zdecydowanego zwalczania wszelkich przejawów nacjonalizmu, kos= 
mopolityzmu i tendencji antyradzieckich oraz walki z wszelkimi tenuen- 

cjami godzącymi w sojuszniczą wiarygodność naszego kraju. | 


III. Rozwój socjalistycznej demokracji i samorządności, 
umacnianie praworządności w służbie ludzi pracy 


1. Odbudowa i umacnianie zaufania między społeczeństwem a władzą 
może postępować jedynie w warunkach demokracji socjalistycznej, której 
rozwój jest nieodzowny dla systemu politycznego socjalizmu. PZPR jest 
rzecznikiem realizacji idei ludowładztwa, pełnego udziału ogółu obywa- 
teli PRL, zwłaszcza klasy robotniczej w rządzeniu państwem i zarządzaniu 
gospodarką narodową. Decydowanie o sprawach zakładu pracy, wsi i gmi- 
ny, miasta i województwa musi opierać się na ustawowo uregulowanych za- 
sadach socjalistycznego samorządu społecznego. 

Rozwój demokracji socjalistycznej i umacnianie państwa nie są jednak 
procesami samoczynnymi. Istnieje potrzeba stałego przezwyciężania, z jed- 
nej strony, tendencji prowadzących do destabilizacji państwa i organów 
władzy, z drugiej, tendencji do hamowania rozwoju demokracji socjali- 
stycznej. W obecnym okresie trzeba mieć ria uwadze następujące niebez- 
pieczeństwa : 

— osłabienie dyscypliny, społecznej oraz zjawiska partykularyzmu i so- 
biepaństwa; | 

— tendencje do usuwania socjalistycznej treści z instytucji demokratycz= 
nych; do osłabienia wpływu partii na zapewnienie socjalistycznej orienta- 
cji w ich dalszym rozwoju, do destabilizacji poszczególnych ogniw systemu 
politycznego; 

— wypaczenia o charakterze technokratyczno-biurokratycznym prowa» 
dzące do dalszegó utrzymywania dominacji organów wykonawczo-admi= 
nistracyjnych nad organami przedstawicielskimi, obniżanie efektywności . 
instytucji demokratycznych i podtrzymywanie fasadowości organów samo- 
rządu społecznego. | 

Każde z tych niebezpieczeństw stanowi poważną groźbę dla procesu od- 
nowy. Przeciwstawianie się im wymaga większej ofensywności i zaangażo- 
wania ogółu członków partii w likwidowaniu wypaczeń i urzeczywistnianiu 
socjalistycznego kierunku odnowy. 

Warunkiem rozwoju demokracji socjalistycznej jest silne państwo i oto= 
czony zaufaniem, służebny wobec obywateli, sprawny i skromny aparat 
państwowy. Siła państwa i autorytet jego aparatu są możliwe jedynie 

w-warunkach codziennej praktyki rzeczywistego ludowładztwa, samorząd= 
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ności, jawności życia publicznego i społecznej kontroli nad wszystkimi jego 
dziedzinami. . 

2. Obecnie proces demokratyzacji musi przechodzić z fazy krytycznej 
i postulatywnej w fazę konsekwentnych regulacji prawnych i odpowiadają- 
cej im praktyki. Partia podejmuje działania zapewniające faktyczną nad- 
rzędność władz ustawodawczych nad wykonawczymi. Wzrost roli organów 
przedstawicielskich i ciał samorządowych musi odpowiadać potrzebom de- 
mokratyzacji życia państwowego, społecznego i gospodarczego, otwierając 
wszystkim środowiskom społecznym szerokie możliwości wyrażania swych 
interesów, dążeń i opinii, wytwarzając klimat społecznego zaufania i popar- 
cia dla działalności władz i administracji, umożliwiając usuwanie w porę 
błędów i negatywnych zjawisk oraz eliminowanie ich skutków. 

Zjazd stwierdza, że umacnianie socjalistycznej demokracji wymaga w 
szczególności: 

— spełniania przez Sejm PRL jego konstytucyjnej roli. W poczynaniach 
Sejmu inicjatywną rolę powinni odgrywać posłowie zrzeszeni w Klubie 
Poselskim PZPR. Sejm powinien umocnić swój wpływ na określenie i rea- 
lizację ządań objętych planem społeczno-gospodarczym i budżetem pań- 
stwa, rozszerzać kontrolę działalności innych organów władzy. Wielką ro- 
lę ma do spełnienia w tym zakresie ponownie podporządkowana Sejmowi 
Najwyższa Izba Kontroli, co powinno stać się krokiem w kierunku przebu- 
dowy systemu kontroli w państwie oraz ścisłego powiązania kontroli pań- 
stwowej i społecznej. Wyraźnie powinien zaznaczać się wpływ Sejmu oraz 
jego. komisji na obsadę personalną naczelnych organów administracji pan- 
stwowej; 

— zapewnienia właściwego statusu rad narodowych wszystkich szczebli. 
"Partia opowiada się za uchwaleniem nowej ustawy o radach narodowych, 
tak aby rady narodowe stały się rzeczywistym gospodarzem swego terenu. 
Muszą one mieć szerokie uprawnienia w zakresie gromadzenia i wykorzy- 
stywania środków finansowych na potrzeby swego terenu. Nieodzowne jest 
zapewnienie prawnych, materialnych, społeczno-organizacyjnych podstaw 
samorządu miast i gmin. Należy zwiększyć kompetencję rad narodowych 
„1 ich organów wobec administracji terenowej oraz wzmocnić wpływy rad 
na obsądę personalną kierowniczych stanowisk w jednóstkach objętych 
ich zakresem działania. W związku z przygotowywaną reformą gospodar 
czą niezbędna jest nowa regulacja ustawowa uprawnień rad narodowych 
i terenowych organów administracji państwowej; 

— tworzenia samorządu pracowniczego w przedsiębiorstwach, samorzą— 
du wyposażonego w uprawnienia stanowiące i kontrolne odpowiadające 
. aspiracjom i potrzebom środowisk pracowniczych, zwłaszcza robotników 
_ w kluczowych zakładach przemysłowych oraz aktywizacji powoływania na 
mocy nowej ustawy samodzielnych i kompetentnych organów samorządu 
rolnego i spółdzielczego, a także samorządu mieszkańców miast. W warun- 
kach społecznej własności środków produkcji, samorząd powinien zapew- 
nić obywatelom prawo do współdecydowania o wspólnych sprawach. Zjazca 
opowiada się za odbudową samorządu pracowniczego na gruncie ogólno— 
społecznej własności środków produkcji. 

Ważne ogniwo funkcjonowania demokracji socjalistycznej stanowią nie— 
zależne i samorządne związki zawodowe. Partia deklaruje dobrą wolę i ot- 
warty partnerski stosunęk do całego ruchu związkowego. Jednocześnie stoi 
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na stanowisku, że wszystkie nurty tego - ruchu będą traktowane równorzęd- 
nie, pod warunkiem, że działać będą w oparciu o Konstytucję PRL i-statut 
związku, 'a w przyszłości również zgodnie z ustawą o związkach zawodo- 
wych. Zjazd wzywa ruch związkowy do eliminowania ze swojej działalnoś- 
ci wszelkich poczynań będących w sprzeczności z powyższymi zasadami 
oraz do współpracy głównych nurtów związkowych we wspólnym interesie 
ludzi pracy. 

Zjazd uznaje za niezbywalną funkcję związków zawodowych — konsek- 
wentną obronę interesów i praw pracowniczych. Partia podkreśla koniecz- 
ność współodpowiedzialności związków zawodowych za pomnażanie docho- 
du narodowego, kształtowanie polityki ekonomicznej i społecznej. Naczel- 
ną zasadą związkowego działania powinno być nierozdzielne reprezento- 
wanie szeroko pojętych interesów pracowniczych oraz potrzeb rozwojo- 
wych gospodarki narodowej. | 

Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej do stałej współpracy z ogniwami związków za- 
wodowych — oczekując ze strony ruchu związkowego konstruktywnego 
stosunku do takiej współpracy. > 

Zjazd zobowiązuje człónków partii będących w związkach zawodowych 
do kierowania się zasadami Statutu PZPR otaz pozyskiwania ludzi pracy 
dla realizacji programu partii. | | 

Członek partii nie może godzić się na to, by jakiekolwiek grupy w związ- 
kach zawodowych zmierzały — wbrew zawartej umowie społecznej i posta- 
nowieniom statutowym — do przekształcania związków w instrument wal- 
ki z socjalizmem w naszym kraju i opozycyjną organizację polityczną. 

Zjazd opowiada się za pełną autonomią działających na gruncie prawa 
organizacji i stowarzyszeń społecznych oraz za odpowiednimi kaj 
niami prawnymi ich działąń. a 

Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do podjęcia inicjatywy opracowa- 
nia w przyszłości projektu zmian ordynacji wyborczej do Sejmu i rad na- 
rodowych. Zmiany te powinny sprzyjać umocnieniu zasad ustrojowych soc- 
jalizmu 1 demokratyzacji życia społeczno-politycznego. 

3. Zjazd deklaruje, że przewodnia rola PZPR w społeczeństwie i jej kie- 
rownicza rola w państwie powinna być urzeczywistniana w ramach ścisłe-' 
go przestrzegania obowiązujących praw, przy pełnym zapewnieniu kon- 
stytucyjnej roli. organów przedstawicielskich i wykonawczych władzy lu- 
dowej, samorządu i administracji. Instancje i organizacje PZPR muszą stać 
na straży rozwoju demokracji socjalistycznej, jej celów i zasad, zapewniać 
jej efektywność społeczną. Powinno to znajdować-wyraz: 

— we współdziałaniu partii z wszystkimi patriotycznymi siłami i śro- 
dowiskami, w konsekwentnym przestrzeganiu przez PZPR linii dialogu 
i porozumienia; 

-r w polityce kadrowej, obejmującej zarówno członków partii, jak człoh- 
ków bratnich stronnictw i bezpartyjnych; 

— w dbałości o stały wpływ opinii społecznej na działalność organów 
władzy, w rozwoju krytyki i kontroli społecznej, stałym stosowaniu metody - 
rzeczywistych konsultacji społecznych, wnikliwym reagowaniu na zgłasza- 
ne wnioski i postulaty, w ofensywnym przeciwdziałaniu sprzecznym z isto- 
tą demokracji socjalistycznej. zjawiskom w życiu publicznym. * 

Zjazd zobowiązuje członków partii działających w organach państwa 
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i samorządu do realizowania linii i uchwał partii, do przodowania w urze- 
czywistnianiu zasad ludowładztwa, do tworzenia wzorców postaw i aktyw- 
ności odpowiadających celom socjalistycznej odnowy. 

_ 4. Zjazd oświadcza, że szczególnie ważną sprawą jest tworzenie i aktywi- 
zowanie ogólnonarodowego frontu sił dobrej woli, rozsądku i patriotycznej 
odpowiedzialności. 

Zjazd opowiada się za dalszym pogłębianiem na wszystkich szczeblach 
współpracy partii z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — ZSL 
i SD. Opowiada się również za pogłębieniem partnerskich-stosunków ze 
związkami branżowymi, ze stojącymi na gruncie socjalizmu siłami w NSZZ 
„Solidarność”, ze związkami autonomicznymi i innymi związkami, z 
wszystkimi organizacjami społecznymi i środowiskowymi. 

Kluczowa rola współpracy sił dobrej woli, rozsądku i patriotycznej od- 
powiedzialności powinna znaleźć wyraz w nowej formule Frontu Jedności 
Narodu kształtującej front porozumienia narodu, w znacznym zwiększeniu 
aktywności FJN we wszystkich dziedzinach życia kraju i terenu, w kształ- 
towaniu socjalistycznej kultury politycznej, w organizowaniu społecznego 
wsparcia dla poczynań organów przedstawicielskich oraz aparatu władzy 
i administracji, w społecznej inspiracji i kontroli ich działań, w rozwoju ini- 
cjatywy obywatelskiej na rzetz programu odnowy i stabilizacji, 

Zjazd wyraża szacunek i uznanie dla patriotycznej, nacechowanej wyso- 
kim poczuciem odpowiedzialności za Polskę, postawy Kościoła katolickiego 
oraz innych związków wyznaniowych i opowiada się za dalszym konstruk- 
tywnym rozwojem dialogu i współdziałania między państwem a Kościołem 
w imię pomyślności socjalistycznej Ojczyzny. 

Konieczna jest mobilizacja wszystkich sił rozsądku i odpowiedzialności 
wszystkich patriotów do walki z zagrożeniami podstaw socjalizmu, podstaw 
istnienia niepodległości i suwerenności państwa, z koncepcjami „dwuwła- 
dzy”, z działalnością przeciwników socjalizmu. 

5. Istotnym elementem kryzysu politycznego w naszym kraju była utra- 
ta wiarygodności prasy, radia i telewizji, spowodowana ograniczeniami 
w systemie przepływu informacji, w tym administracyjnymi metodami 
w kierowaniu środkami masowego komunikowania. Przezwyciężenie kry- 
zysu zaufania wymaga głębokich przeobrażeń w systemie i procesie spo- 
łecznego komunikowania. Zjazd opowiada się, za dalszym rozszerzeniem 
jawności życia publicznego, za systematycznym i rzetelnym informowa- 
niem społeczeństwa o problemach państwowych i działaniach organów wła- 
dzy. 

Zadaniem prasy, radia i telewizji jest stwarzanie warunków dla funk- 
cjonowania demokracji socjalistycznej — urzeczywistnianie konstytucyj- 
nych zasad wolności słowa, jawności życia publicznego oraz społecznej 
kontroli nad organami władzy, inspirowanie aktywności obywatelskiej w 
życiu społecznym. 

Jednym z najważniejszych sposobów zapobieżenia w przyszłości kolej- 
nemu kryzysowi zaufania jest przywrócenie właściwego znaczenia i roli 
opinii publicznej. | 

Prasa, radio i telewizja są ważnym instrumentem oddziaływania na prak- 
tykę społeczną. Partia spełnia w stosunku do nich polityczną rolę inspi- 
rującą. Umacnianiu systemu socjalistycznego jako całości powinna służyć 
działalność wszystkich — będących w dyspozycji partii, państwa, stron- 
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nietw politycznych, samorządnych organizacji społecznych i zawodowych 
— środków masowego komunikowania. 

Aby umożliwić rzetelne informowanie opinii publicznej, należy zapew- 
nić dziennikarzom prawnie zagwarantowany dostęp do niezbędnych im 
informacji, a także pełnię praw i warunki do prezentowania materiałów 
krytycznych i polemicznych — bez względu na stanowiska osób, które są 
obiektem krytyki lub starcia poglądów. Wiąże się to ze wzrostem odpowie- 
dzialności dziennikarzy i redakcji za słowo. Muszą zostać stworzone gwa- 
rancje właściwego i szybkiego reagowania na krytykę w prasie, radiu i te- 
lewizji. Gwarancje prawne dla działania środków masowej informacji po- 
winno wprowadzić uchwalenie w najbliższym czasie przez Sejm ustawy 
o kontroli publikacji i widowisk oraz — do połowy 1982 r. — ustawy prago- 
wej. W działaniach tych partnerską, konstruktywną rolę odgrywać 
winno Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich i zespoły redakcyjne. 

6. Prawo i obowiązek wypełniania kierowniczej roli PZPR w stosunku 
do ogólnospołecznych środków społecznego komunikowania oraz prasy par- 
tyjnej mają wybieralne organa bartii. Organizacje partyjne w redakcjach 
i agencjach mają obowiązek kontroli przestrzegania zasadniczych kierun- 
ków ideowych wytyczonych przez partię. 

Dziennikarze — członkowie partii mają obowiązek kierować się w swej 
pracy jej ideologią, dobrem narodu i socjalistycznego państwa polskiego. 
Muszą podejmować polemikę z przeciwnikami naszej partii i socjalizmu 
z pozycji marksistowsko-leninowskiej ideologii, internacjonalizmu i dobra 
państwa polskiego. 

Prasa partyjna powinna walczyć o urzeczywistnienie w życiu codziennym 
ideowych zasad socjalizmu, o interesy klasy robotniczej i ludzi pracy, śmia- 
ło przeciwstawiać się wszelkim wynaturzeniom w życiu społecznym, pozy- 
skując społeczeństwo dla polityki partii i utrwalając w jego odczuciach swą 
wiarygodność. Musi ona spełniać rolę inspirującą w życiu organizacji par- 
tyjnych, w funkcjonowaniu socjalistycznego państwa i życiu społeczeństwa, 
Broniąc generalnej linii partii, dziennikarze mają prawo i obowiązek 
przeciwstawiania się wszelkim odstępstwom od tej linii i jej ekstremistycz- 
nym interpretacjom. Prasa partyjna powinna stać na straży demokracji 
i jawności w życiu partii, udostępniać swe łamy dla wypowiadania się we 
wszystkich sprawach dotyczących partii i jej polityki organizacjom par- 
tyjnym i i członkom PZPR oraz stać się platformą partyjnej dyskusji ideolo- 
gicznej. 

7. Szybkiego rozwiązania w pełnej zgodności z kursem partii na rozwój 
socjalistycznej demokracji i umacnianie pozycji socjalizmu wymagają ka- 
drowe, organizacyjne i materialno-techniczne problemy środków masowe- 
go przekazu. Konieczne są działania rządu zmierzające do zahamowania — 
spowodowanego kryzysem gospodarczym — procesu degradacji bazy ma- 
terialnej dla wydawania prasy oraz działalności radia i telewizji. Działania 
rządu powinny objąć dostosowanie do tych potrzeb krajowej produkcji 
przemysłu papierniczego i poligraficznego, urządzeń łączności, środków 
transportu oraz zaopatrzenia w inne niezbędne materiały. Najpóźniej 
w 1982 r. należy zahamować negatywne tendencje w tej dziedzinie; 

PZPR jest szczególnie zainteresowana działalnością RSW  ,,Prasa WA 
Książka — Ruch” jako centralnej instytucji wydawniczej prasy polskiej 
i książki społeczno-polit$cznej. Komitet Centralny i terenowe ve, instancje 
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partyjne udzielać będą pełnego poparcia dla rozwoju i doskonalenia RSW. 

8. Zjazd uznaje, że proces socjalistycznej odnowy wymaga wszechstron- 
nego umocnienia zasad praworządności jako warunków funkcjonowania 
sprawiedliwości społecznej. 

Partia widzi potrzebę dostosowania socjalistycznego systemu prawnego 
do potrzeb i aspiracji ludzi pracy. Opowiada się za szybkim uchwaleniem 
nowych ważnych ustaw, zwłaszcza ustawy o związkach zawodowych, o ra- 
dach narodowych, o przedsiębiorstwach państwowych, © samorządzie za- 
gi przedsiębiorstwa państwowego, o kontroli publikacji i widowisk, 

o spółdzielczości, o samorządzie rolniczym, o szkołach wyższych oraz in- 
nych ustaw wynikających z ducha uchwał zjazdowych. . 

9. Podkreślając konieczność umacniania socjalistycznej praworządności 
i bezwzględnej realizacji jej zasad, zjazd opowiada się za podniesieniem 
autorytetu prawa i organów je stosujących, a w szczególności Sądu Naj- 
wyższego, sądów powszechnych, Naczelnego Sądu Administracyjnego, pro- 
kuratury, Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa oraz adwokatury. 
Rozważenia wymaga sprawa ujednolicenia sądownictwa powszechnego 
przez włączenie w jego strukturę Okręgowych Sądów Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych, a w przyszłości również sądownictwa administracyjnego. Na- 
leży zwiększyć rangę Państwowego Arbitrażu Gospodarczego przez insty- 
tucjonalne wyposażenie go w atrybuty niezawisłości. 

10. Zjazd opowiada się za przyspieszeniem prac legislacyjnych, dotyczą- 
cych podstawowych problemów społecznych i ekonomiczńych przez upo- 
rządkowanie obowiązującego systemu prawnego, za zapewnieniem pełnego 
przestrzegania niezawisłości sędziowskiej oraz:wyłącznej podległości usta- 
wom, a także za zwiększeniem udziału czynnika OPPA EREJCZO w wymia- 
-rze sprawiedliwości. 

11. Obrona konstytucyjnej zasady niezawisłości sadu jako podstawowej 
„gwarancji praworządności wymaga ochrony. tej niezawisłości przed party- 
kularnymi interesami działającymi nie tylko wbrew socjalistycznemu pra- 
wu, ale i najgłębiej pojętym interesom narodowym i ogólnospołecznym. 

Należy rozważyć kwestię odstąpienia od zasady kadencyjności w Sądzie 
Najwyższym oraz tryb powoływania POZNA generalnego i prezesa 
Sądu Najwyższego przez Sejm PRL. 

Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny i Klub Poselski PZPR do rozwa- 
„, żenia zgłaszanego w wielu organizacjach partyjnych wniosku o utworzenie 
Trybunału Konstytucyjnego lub powierzenia tego typu funkcji Sądowi 
Najwyższemu i podjęcie odpowiednich inicjatyw ustawodawczych. 

Realizując linię socjalistycznej odnowy, ściśle przestrzegając zasad pra- 
wa i praworządności organa porządku publicznego i ścigania powinny być 
otoczone. poparciem i szacunkiem społeczeństwa. Umacnianie sił porządku 
publicznego jest konieczne dla skutecznego zwalczania wszelkiego rodzaju 
przestępczości i zła społecznego, dla ochreny socjalistycznego ładu ustro- 
jowego i zdecydowanego przeciwdziałania próbom wykorzystywania obec- 
nego kryzysu dla celów sprzecznych z palską racją stanu. 

12. Uwzględniając doświadczenia historyczne: oraz aktualną sytuację w 
świecie i tendencje jej rozwoju PZPR awe kształtuje szeroko pojętą 
obronność państwa. 

Partia otacza szczególną dbałością ludowe Wojsko Polskie, troszczy się 
o jego skład osobowy, postawę ideowo-polityczłą i morale obywatelskie, 
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jego więź z narodem oraz jego potencjał obronny. Zjazd wyraża szacunek 
i uznanie dla wielotysięcznej rzeszy członków partii w mundurach, dla 
kadry ludowego Wojska Polskiego, dla wszystkich żołnierzy, dla ich do- 
niosłego wkładu w umacnianie siły, bezpieczeństwa i w rozwój ojczyzny, 
w obronę socjalistycznych zdobyczy narodu. 

Umacnianie obronności kraju na gruncie niezłomnego sojuszu polsko- 
-radzieckiego i przynależności do polityczno-obronnego Układu Warszaw- 
skiego to jedno z naczelnych zadań programu i POREYCZACJO działania Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


IV. Młode pokolenie Polski socjalistycznej 


1. Zjazd stwierdza, że głęboki kryzys, jaki przeżywa nasz kraj, dotknął 
w sposób szczególny młodą generację Polaków. Młodzież traktuje go jako - 
zagrożenie swej przyszłości. Wynika stąd podstawawy obowiązek partii 
sformułowania realnej perspektywy rozwoju młodego pokolenia; stworze- 
nia warunków do jego pełnego udziału w życiu społecznym i politycznym. 
Młodzież jest szczególnie wrażliwa na rozbieżności między 'słowem a czy- 
nem, na sprzeczności między ustrojową szansą a swoją rzeczywistą pozycją 
w życiu kraju, na warunki startu życiowego i zawodowego. Rozbieżności 
między rozbudzonymi aspiracjami a możliwościami ich spełnienia, roz- 
dźwięk między głoszonymi programami a praktyką doprowadziły do za- 
chwiania wiary młodzieży w intencje i linię polityczną partii. 

2. Każdy ruch społeczny i polityczny chcąc osiągnąć swe długofalowe 
cele musi mieć wymiar międzypokoleniowy. Dotyczy to również naszej 
partii. Walka o świadomość młodzieży jest walką o socjalistyczną przy- 
szłość społeczeństwa. 

Sprawy młodzieży będą otoczone szczególną troską i uwagą wszystkich 
ogniw partii i organów państwa. Po wydarzeniach z lat 1980/1981 partia 
prowadzi politykę, w konsekwencji której kierownicze stanowiska w życiu 
gospodarczym, społecznym i politycznym obejmują coraz szerzej ludzie 
młodzi, o wysokich walorach moralnych i i kwalifikacjach zawodowych. 

Obowiązkiem partii jest zapewnienie realnych perspektyw rozwoju mło- 
dego pokolenia wynikających. z jego rołi i miejsca w teraźniejszości i przy- 
szłości kraju, z realizacji ideałów socjalizmu, z budowy nowoczesnego, sil- 
nego i sprawiedliwego socjalistycznego państwa. 

3. Podstawowym obowiązkiem wychowawczym partii wobec młodego 
pokolenia jest walka o przywrócenie jego wiary w prawdziwość i rzete|- 
ność idei, które partia głosi. 

Chodzi w istocie o walkę o socjalistyczne BRzekOWARiE młodzieży, o jej 
zaufanie do możliwości realizacji socjalistycznych ideałów pod.przewodnie- 
twem partii. Osiągać będziemy to przez powrót do pojęć i prawd podstawo- 
wych i poparcie tych prawd polityką partii. 

Istotą celów partii wobec młodego pokolenia jest sprawienie, by jego 
ideały wiązały się z budową społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, 
w którym praca jest źródłem pomyślności narodu, a zarazem kryterium 
pozycji materialnej człowieka i ochrony godności ludzkiej. 

4. Zjazd stoi na stanowisku, że podstawowym założeniem polityki spo- 
łecznej państwa musi być istotna poprawa warunków życiowych młodzie- 
ży i młodych rodzin. Ciężka sytuacja materialna wielu rodzin ogranicza 
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spełnienie ich funkcji społecznych, wywierając negatywny wpływ na stan 
społeczeństwa i na start życiowy młodzieży. Konieczne jest zatem: 

— wprowadzenie jasnego i powszechnego systemu zasiłków, kredytów 
dla rodzin oraz osób wychowujących samotnie dzieci; 

— uwzględnienie w rządowym programie rozwiązania problemu miesz- 
kaniowego, katalogu potrzeb młodzieży i sposobów ich rozwiązywania. Ko- 
nieczne jest, aby realizacja tego programu była przedmiotem corocznych 
ocen naczelnych organów państwa; 

— zdecydowana poprawa opieki nad dziećmi i młodzieżą, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim. W trosce o rodzinę i wychowanie dzieci niezbędne 
jest wprowadzenie długoterminowych płatnych urlopów macierzyńskich 
i zasiłków wychowawczych dla wszystkich matek wychowujących dzieci. 

5. Młode pokolenie Polaków własny rozwój widzi w pracy użytecznej 
i właściwie zorganizowanej, dającej możliwości wykorzystania posiadanych 
umiejętności i kwalifikacji. 

Wspierając te dążenia i wiążąc je z innymi elementami startu życiowego 
należy: 

— zapewnić pełne i racjonalne zatrudnienie młodych ludzi, zgodnie z ich 
kwalifikacjami oraz potrzebami gospodarki narodowej; 

— sformułować pod adresem młodzieży nową ofertę w zakresie warun- 
ków życia i pracy na wsi, uwzględniając m. in. społeczne i ekonomiczne 
preferencje dla młodych rolników przejmujących gospodarstwa i dla młó- 
dej inteligencji; | 

— sformułować jasne i jawne kryteria awansu młodych pracowników, 
oparte o mistrzostwo w zawodzie, rzetelną pracę, kompetencje i zdolności, 
posiadane kwalifikacje zawodowe 4 moralne. 

6. Partia sprzyjać będzie aktywnemu udziałowi młodzieży w życiu spo- 
łecznym i politycznym. Niezbędne jest wypracowanie gwarancji udziału 
młodych w formułowaniu programów i koncepcji rozwoju kraju, w podej- 
mowaniu ważnych decyzji politycznych, społecznych i gospodarczych ma- 
jących wpływ na życie młodego pokolenia. Zjazd popiera koncepcje powo- 
łania przy Radzie Ministrów Komitetu do spraw Młodzieży jako organu 
rządu, koordynującego i kształtującego politykę państwa w stosunku do 
młcdzieży. 

Zwiększenie udziału młodych we wszystkich formach samorządu społe- 
cznego i zawodowego służyć powinno wzmocnieniu rzecznictwa interesów 
młodzieży, kształtowaniu współodpowiedzialności za życie swego środowi- 
ska i całego kraju. 

7. Partia stawia szczególne zadanie wobec zorganizowanego systemu 
wychowania młodzieży: szkoły, instytucji upowszechniania oświaty i kul- 
tury. O skuteczności ich oddziaływania zadecyduje przestrzeganie zasady, 
iż młody człowiek jest nie tylko przedmiotem celowych zabiegów wyecho- 
wawczych, ale przede wszystkim podmiotem działań przekształcających 
środowisko społeczne i własną osobowość. Ogniwa systemu wychowaw- 
czego muszą sprostać temu wymaganiu. Wciąż aktualnym zadaniem pozo- 
staje tworzenie warunków równego startu wszystkim dzieciom i młodzieży. 
Dotyczy to zwłaszcza środowisk robotniczych i WERS których dostęp 
do oświaty i kultury jest utrudniony. 

8. Poprzez zespolone działania wszystkich środowisk, instytucji i orga- 
nizacji trzeba zapewnić rzeczywiste upowszechnianie kultury fizycznej, 
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rzwój masowego sportu i turystyki przywracając ich podstawowe war- 
tości zdrowotne, wychowawcze, obronne i rekreacyjne. Sprawą najważ- 
niejszą jest stworzenie warunków dla prawidłowego wychowania fizycz=' 
nego dzieci i młodzieży, rozumianego nie tylko jako usprawnianie organi- 
zmu, ale przede wszystkim jako proces kształtujący pełną osobowość mło- 
dego człowieka. | | : | 

9. Najpowszechniejszą formą udziału młodych w życiu społecznym jest 
ruch młodzieżowy. | - 

Zjazd zobowiązuje wszystkie ogniwa partii do udzielania organizacjom 
młodzieżowym pełnego poparcia w tworzeniu warunków do pełnego re- 
prezentowania potrzeb i interesów młodego pokolenia, wychowania i przy= 
gotowania młodzieży do życia w socjalistycznym społeczeństwie, aktyw- 
nego uczestnictwa młodych w życiu politycznym i społecznym. Powinnością 
wcjalistycznych organizacji młodzieżowych jest, obok działań ideowo-wy- 
chowawczych, autentyczne reprezentowanie aspiracji i interesów młodzie- 
ży, kształtowanie głębokiego poczucia politycznej i obywatelskiej współ- 
odpowiedzialności pokolenia młodych Polaków. Samodzielność ruchu mło- 
dzieżowego nie może wykluczać ideowego i politycznego wpływu partii na 
procesy zachodzące w tym ruchu. 

Zjazd podkreśla, że polityczne przywództwo partii w stosunku do socja- 
stycznych związków młodzieży powinno urzeczywistniać się poprzez pro- 
gram partii upowszechniany i realizowany przez młodych członków partii 
działających w ruchu młodzieżowym. 

10. Partia zwraca się do socjalistycznych związków młodzieży: ZSMP, 
ZAP, SZSP i ZMW o wzmożenie wysiłków na rzecz jedności politycznej 
l ideowej młodego pokolenia w służbie socjalistycznej ojczyźnie. 

11. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do przygotowania w ciągu 
roku plenarnego posiedzenia KC poświęconego najważniejszym problemom 
młodego pokolenia. a 


Y. Kierunki przezwyciężania kryzysu, stabilizowania gospodarki kraju 
oraz urzeczywistniania zasad sprawiedliwości społecznej 


1 Zjazd uznaje, że obowiązkiem partii, jej powinnością wobec całego 
społeczeństwa, jest wdrażanie reformy pąospodarczej w możliwie krótkich 
terminach. Przeprowadzenie reformy jest zasadniczym warunkiem powo- 
dzenia programu wyjścia z kryzysu i stworzenia podstaw do rozwoju spo- 

0-gospodarczego Polski. Reforma musi być zgodna z podstawowymi 
założeniami socjalistycznego systemu społeczno-gospodarczego. 
wowym celem reformy jest zapewnienie wysokiej społecznej efek- 
tywności gospodarowania. Realizacja tego celu wymaga uspołecznienia pla- 
nowania, tj. rozszerzenia udziału wszystkich środowisk społecznych 
w kształtowaniu programów rozwoju, stworzenia warunków do samodziel- 
> i samorządności przedsiębiorstw działających na zasadach samofinan- 


Zjazd aprobuje podstawdwe założenia reformy gospodarczej zawarte 
w „Kierunkach reformy gospodarczej”. Uznaje te założenia za rozwiąza- 
nią odpowiadające współczesnej sytuacji społeczno-gospodarczej oraz 
sprzyjające dalszemu socjalistycznemu rozwojowi Polski. Zjazd zobowią- 
Zuje Komitet Centralny, wszystkie instancje i organizacje partyjne do 
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gruntownej konsultacji i pracy wyjaśniająco-szkoleniowej oraz kon- 
sekwentnego i twórczego wcielania zasad reiormy gospodarczej. 

Uznając, że niezbędne jest rozpoczęcie wdrażania reformy, uważa się 
za celowe wnikliwe przedyskutowanie, a następnie jak najszybsze uchwa- 
lenie przez Sejm ustaw o przedsiębiorstwach państwowych i o samorządzie 
załogi przedsiębiorstwa państwowego, które powinny stworzyć podstawy 
prawno-organizacyjne dla wdrażania reformy. Klub Poselski PZPR powi- 
nien poprzeć w Sejmie tę inicjatywę, 

Zjazd opowiada się za zasadniczą rekonstrukcją i redukcją aparatu ad- 
ministracyjnego. 


Uznając reformę gospodarczą za sprawę całego społeczeństwa, zjazd 
zwraca się o szerokie współdziałanie ZSL i SD, związków zawodowych 
i organizacji młodzieżowych. 


2. Zjazd aprobuje kierunki przezwyciężania kryzysu i stabilizowania go- 
spodarki zawarte w przedłożonym przez rząd programie. Konsekwentne 
wdrożenie działań zawartych w programie jest podstawą ochrony socjal- 
nej i poprawy warunków życia społeczeństwa w przyszłości. 

Zjazd potwierdza wielką wagę działań zarówno doraźnych, mających na 
celu poprawę sytuacji ekonomicznej naszego kraju, jak i zamierzeń długo- 
falowych. Realizacji programu powinny zostać podporządkowane wszelkie 
dostępne środki polityki społeczno-gospodarczej oraz mechanizmy ekono- 
miczne przewidziane w reformie gospodarczej. Należy zabiegać o pozyska- 
nie społecznej aprobaty dla programu stabilizacji. 


3. Działania zmierzające do osiągnięcia równowagi pieniężno-rynkowej 
powinny spowodować wzrost produkcji rynkowej wyrobów i usług. Przy- 
wrócenie równowagi wymaga zmian w strukturze przemysłu celem wydat- 
nego zwiększenia udziału produkcji rynkowej w całości produkcji przemy- 
słowej. Wymaga również zwiększenia produkcji drobnej wytwórczości oraz 
wyższej podaży usług. Należy zapewnić pierwszeństwo dla produkcji wy- 
- robów żywnościowych oraz wyrobów przemysłowych zaspokajających pod- 
stawowe potrzeby społeczne, zwłaszcza rodzin i osób gorzej sytuowanych. 

Istotnym czynnikiem opanowania sytuacji rynkowej jest racjonalne 
kształtowanie dochodów ludności. Niezbędne jest ustalenie przez rząd, 
w porozumieniu ze związkami zawodowymi, nowych terminów realizacji 
uzgodnień dotyczących podwyżek płac, zmian układów zbiorowych i bran— 
'żowych kart pracowniczych, zawartych w porozumieniach społecznych. 


4. Zjazd uważa za uzasadnione przeprowadzenie reformy cen detalicz- 
nych, która jest częścią składową reformy gospodarczej, W założeniach re 
„formy należy uwzględnić wpływ zmian cen zaopatrzeniowych na koszty 
wytwarzania artykułów rynkowych, potrzebę stopniowego ograniczania 
dopłat z budżetu państwa oraż potrzebę pobudzania rozwoju produkcji ryn- 
kowej. Reforma powinna doprowadzić do zasadniczego zmniejszenia luki 
między popytem i podażą, zwłaszcza żywności oraz do zmian w strukturze 
konsumpcji. Przeprowadzenie reformy cen detalicznych w powiązaniu ze 
sprawiedliwą rekompensatą, chroniącą zwłaszeza najniżej zarabiające gru- 
py ludności, wymaga wiarygodnej konsultacji z wszystkimi partiami po— 
litycznymi, związkami zawodowymi, ze społeczeństwem oraz przedstawie— 
nia pełnej informacji całej opinii publicznej. Zaprezentować w niej należy 
wszystkie konsekwencje społeczno-ekonomiczne proponowanej przebudo- 
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wy struktury i poziomu cen i dopiero po uzyskaniu zgody społecznej po- 
dejmówać uzgodnione decyzje. 

5, W celu osiągnięcia poprawy sytuacji płatniczej kraju niezbędny jest 
przyspieszony rozwój efektywnej produkcji eksportowej oraz racjonalne 
gospodarowanie środkami dewizowymi na import. Należy stworzyć mecha- 
nizmy ekonomiczne oraz wprowadzić nowe rozwiązania organizacyjne, in- 
stytucjonalne i prawne, ułatwiające i pobudzające wzrost produkcji oraz 
sprzedaży wyrobów i usług na eksport. | ' 

Pilnego rozwiązania wymaga przyznanie przedsiębiorstwom uprawnień 
do prowadzenia samodzielnej działalności eksportowej oraz tworzenia fun- 
duszu dewizowego na import uzupełniający, niezbędny dła tej produkcji. 
| Nowego uregulowania wymaga nadzór i kontrola państwa nad tą dzia- 
alnością. | 

Rząd opracuje w ciągu pół roku długofalowy program proeksportowego 
rozwoju gospodarki narodowej, uwzględniający programy poszczególnych 
organizacji gospodarczych. Program ten powinien respektować zobowiąza- 
nia handlowe oraz specjalizacyjno-kooperacyjne, wynikające z umów i po- 
rozumień z krajami RWPG, a także z pozostałymi krajami. Wzrost ekspor- 
tu musi zapewnić uregulowanie zobowiązań kredytowych w nowych, uzgo- 
dnionych terminach. SWE 

Popieranie eksportu i pobudzanie pożądanych zmian strukturalnych wy= 
maga zapewnienia organizacjom gospodarczym właściwej informacji oraz 
propagowania wiedzy o niezbędności współpracy z zagranicą, umócnienia 
miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy, a także informacji 
o bilansie płatniczym państwa. 

Równorzędnie do produkcji eksportowej traktować należy rozwój opła- 
calnej produkcji zastępującej import. | | 

Działania zmierzające do zapewnienia równowagi gospodarczej wew- 
nętrznej ., zewnętrznej kraju powinny zapewnić umocnienie roli złotego 
polskiego, wprowadzenie jednolitego kursu walutowego, a w perspektywie 
wymienialności złotówki. 

6. Ważnym czynnikiem przezwyciężenia kryzysu i wejścia naszej go- 
spodarki na drogę rozwoju jest zacieśnienie współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi krajami RWPG. Zjazd zobowiązuje rząd i jego organy, 
instytucje i organizacje gospodarcze do rzetelnego wywiązywania się 
z dwustronnych i wielostronnych umów realizowanych w ramach RWPG. 

Zjazd potwierdza nasze żywotne zainteresowanie urzeczywistnianiem 
wieloletnich, kierunkowych programów współpracy gospodarczej krajów 
RWPG, dotyczących zwłaszcza gospodarki paliwowo-energetycznej i su- 
rowcowej, zaopatrzenia gospodarki żywnościowej w nowoczesne środki 
techniczne. | 

IX Zjazd wyraża poparcie dla propozycji rządu PRL przedstawionych na 

V Sesji RWPG w Sofii w sprawie nawjązania współpracy z krajami 
członkowskimi w celu wspólnego zakończenia inwestycji oraz efektywnego 
wykorzystania wolnych zdolności produkcyjnych w naszym przemyśle. 
Zjazd w pełni popiera inicjatywę KPZR w sprawie zwołania narady sekre- 
tarzy komitetów centralnych partii komunistycznych i robotniczych krajów 

„na której zostałyby rozpatrzone podstawowe kwestie dotyczące 
zacieśnienia współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, podniesienia 
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jej efektywności oraz przyspieszenia socjalistycznej integracji gospodar- 
czej. 

_7. W polityce inwestycyjnej ze względu na konieczność ograniczenia 
poziomu inwestowania i zmniejszenia udziału nakładów inwestycyjnych 
w dochodzie narodowym, niezbędna jest koncentracja środków na celach 
wiodących, do których należą: gospodarka żywnościowa, mieszkaniowa, in- 
tensyfikacja eksportu, rozbudowa bazy paliwowo-energetycznej i surow- 
cowej, ochrona zdrowia i środowiska naturalnego oraz oświata i kultura. 
W dziedzinie inwestycji jako generalną wytyczną należy przyjąć moder- 
nizację i rekonstrukcję istniejącego potencjału wytwórczego, podporządko- 
waną harmonizacji rozwoju bazy wytwórczej gospodarki narodowej. 

Dla opanowania sytuacji na froncie inwestycyjnym niezbędne jest ogra- 
niczenie liczby budów, zasadnicze skrócenie cyklu budowy i osiągania pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych. Przy podejmowaniu decyzji o za- 
trzymaniu określonych inwestycji należy wziąć pod uwagę stan ich za- 
awansowania, wielkość nakładów niezbędnych do ich zakończenia, społe- 
czno-ekonomiczną efektywność. Rząd powinien dokonać ponownej analizy 
programu inwestycyjnego, uwzględniając wymienione kryteria i ustalając 
tryb i termin realizacji inwestycji. 

W pilnym trybie należy podjąć decyzje związane z realizacją umów i po- 
rozumień międzynarodowych. 

8. W polityce zatrudnienia rząd powinien respektować podstawową za- 
sadę naszego ustroju gwarantującą każdemu obywatelowi prawo do pracy. 
Ze względu na trudną sytuację gospodarczą kraju oraz konieczność niedo- 
puszczenia do bezrobocia, zjazd uznaje za uzasadnione dokonanie niezbęd- 
nych przemieszczeń pracowników. Przy przemieszczaniu zatrudnienia uw- 
zględnić należy przede wszystkim potrzeby gałęzi surowcowych, a także 
potrzeby energetyki i całej sfery usług i handlu. .Pracownikom przecho- 
dzącym do pracy w rolnictwie, rzemiośle i usługach — rząd i władze tere— 
nowe powinny udzielić niezbędnych ułatwień i pomocy kredytowo-mate- 
riałowej. 

9. Najważniejszym zadaniem warunkującym przezwyciężenie kryzysu 
jest zwiększanie produkcji paliw, energii i surowców oraz oszczędne go- 
spodarowanie nimi. Zjazd uważa za niezbędne sporządzenie przez rząd 
w ciągu najbliższych miesięcy całościowego bilansu energetycznego kraju 
i na tej podstawie opracowanie kompleksowego, długofalowego programu 
rozwoju energetyki oraz programu stopniowego obniżania energochłon- 
ności produkcji. 

W górnictwie węgla kamiennego i brunatnego, rud żelaza, metali koloro- 
wych, siarki, ropy i gazu oraz soli ważnym kierunkiem działania na rzecz 
wzrostu wydobycia i wydajności pracy jest poprawa zaopatrzenia w ma- 
teriały, urządzenia i części zamienne. Jest to zadanie wszystkich gałęzi go- 
spodarki narodowej. Decydujące znaczenie dla stabilizacji i dalszego roz 
woju gospodarki ma wzrost wydobycia węgla kamiennego, który stanowi 
główną bazę energetyczną kraju oraz odgrywa ważną rolę w handlu zagra- 
nicznym. Z tego względu podjąć należy niezbędne działania zmierzające 
do pełnego i racjonalnego wykorzystania posiadanego potencjału technicz 
nego górnictwa oraz do odpowiedniej organizacji pracy. Zasadniczej popra= 
wy wymagają warunki pracy i bytowe górników. 


Pilnego rozważenia wymaga sytuacja polskiego hutnictwa. 
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gu: 10. Zjazd uważa za niezbędne zapewnienie warunków dla wszechstron- 
nego rozwoju gospodarki morskiej i przemysłu okrętowego oraz pełnego 

s: Wykorzystania ich potencjału. Wynika to ze znaczenia gospodarki morskiej 

„2  dlarozwoju i efektywności całej gospodarki narodowej. Rekonstrukcję oraz 

„z dalszy rozwój morskiej floty handlowej i rybackiej należy opierać głów- 

„> iena potencjale polskiego przemysłu stoczniowego. 

«+  Zacieśnić należy współpracę z gospodarką morską innych krajów RWPG. 

uc Wykorzystując dogodne położenie geograficzne oraz cały istniejący poten- 

1» cjał transportowy kraju, zwiększać należy rozmiary tranzytu. 

w Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do rozpatrzenia na swym plenan= 
nym posiedzeniu w pierwszym półroczu 1982 roku całokształtu zagadnień 

«funkcjonowania i rozwoju gospodarki morskiej. 

ir | Że względu na specyfikę transportu lądowego i lotniczego, ich znaczenie 

© dla gospodarki narodowej, konieczne jest opracowanie do końca br. ra- 

"portu o ich stanie obejmującego kompleksowo problematykę tej gałęzi go- 

©. spodarki narodowej. W -oparciu o raport należy opracować stosowny pro- 

* gram. ; 

«'  |L Zjazd deklaruje, że długofalową politykę społeczną partii określają 

_ lastępujące zasady: 

— wynagradzanie według wyników pracy; 

.  — stwarzanie warunków do osiągnięcia przez każdą rodzinę pracowni- 
- _ Gąco najmniej minimum socjalnego; ' | 
» __ — zabezpieczenie społeczne i pomoc socjalna osobom w wieku poproduk- 
= €yjnym, inwalidom i osobom niepełnosprawnym w mieście i na wsi; 
" — dążenie do zapewnienia każdej rodzinie samodzielnego mieszkania; 
© — zagwarantowanie opieki zdrowotnej, kompleksowej rehabilitacji lecz- 
- Miczej ] społeczno-zawodowej oraz odpowiednich warunków pracy i wy- 
* — urzeczywistnienie równego startu życiowego młodego pokolenia ze 
__ Wszystkich regionów, środowisk zawodowych i grup społecznych; 

— jawne i sprawiedliwe proporcje dochodów. 

12. Podstawowym źródłem dochodów obywatela jest praca, która jest nie 

tylko prawem, ale i powinnością. Od wydajności i jakości pracy zależeć 

" powimien poziom wynagrodzenia. W pracach nad taryfikatorami kwalifi- 

| kacyjnymi i układami zbiorowymi rząd powinien określić prawidłowe pro- 

porcje płac pomiędzy podstawowymi zawodami i stanowiskami. Chodzi 

0 ustalenie takich zasad, aby pracownik w danym zawodzie i wykonujący 

wa samą pracę w podobnych warunkach uzyskiwał taką samą płacę pod- 
ową. | | 

Zjazd popiera założenia reformy gospodarczej polegające na tym, że 

i we na płace i ich wzrost tworzone będą na podstawie wyni- 
łów ekonomicznych przedsiębiorstwa. Szczegółowy ich podział należeć po- 
winien do kompetencji przedsiębiorstwa i samorządu załogi. 

13. W polityce socjalnej dążyć należy do zapewnienia każdej rodzinie 
Pracowniczej poziomu minimum socjalnego. Dotyczyć to powinno zwłasz- 
> ustalenia najniższych poziomów płac, emerytur, rent. W systemie re- 
ompensąty uwzględnić należy szczególnie potrzeby rodziny i osób żyją- 
ich na poziomie minimum socjalnego. W stosunku do ludności wiejskiej 
wdrożyć należy system zapewniający niezbędną pomoc socjalną. W polityce 
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ekonomicznej stwarzać należy materialne warunki do ochrony i systema- 
tycznego podnoszenia poziomu minimum socjalnego. 

14. Zjazd opowiada się za wprowadzeniem i utrwaleniem sprawiedli- 
wych płac i dochodów oraz za pełną ich jawnością. Za najbardziej uzasad- 
nione w latach 80 partia uważa proporcje: wynagrodzenie najniższe stano- 
wić powinno połowę wynagrodzenia średniego, a wynagrodzenie najwyż- 
sze 3,5-krotność średniego. Proporcje te dotyczyłyby wynagrodzeń nie 
obejmujących zarobków z tytułu godzin nadliczbowych oraz dodatków za 
pracę w warunkach uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia. Należy również 
uregulować proporcje emerytur i rent. Odpowiednio do tych ustaleń należy 
prowadzić politykę podatkową ograniczającą nadmiernie wysokie dochody 
z wszystkich tytułów, która objąć powinna pracowników gospodarki uspo- 
łecznionej i sektora nieuspołecznionego. 

Jednocześnie zjazd podkreśla, że należy stworzyć klimat społecznej de- 
zaprobaty dla ludzi żyjących na koszt pracującego społeczeństwa i stanow- 
czo przeciwdziałać wykorzystywaniu przez nich kryzysu gospodarczego 
kraju dla osiągania wysokich — spekulacyjnych i przestępczych dochodów. 

15. Zjazd uznaje pomoc rodzinom, zwłaszcza wielodzietnym, niepełnym 


'1 młodym, za istotny element polityki społecznej. W systemie świadczeń 


socjalnych, zarówno rzeczowych, jak i finansowych a zwłaszcza zasiłków 
rodzinnych, rzetelnie uwzględniać należy sytuację materialną rodzin, bio- 
rąc za podstawę zmiany kosztów utrzymania i minimum socjalne. Na 
szczególną preferencję zasługują dzieci kalekie. Zwiększyć należy możli- 
wość korzystania z funduszu alimentacyjnego oraz wprowadzić mechanizm 
podwyższania zasiłków kompensujących wzrost kosztów utrzymania. Prze- 
widziany do wprowadzenia w bieżącym roku zasiłek wychowawczy należy 
— w miarę możliwości ekonomicznych kraju, wzrostu kosztów utrzymania 
i minimum socjalnego — stopniowo zwiększać, a urlop związany z tym 
zasiłkiem stopniowo wydłużać do 3 lat. Należy rozszerzać pomoc kredytową 
państwa i zakładów pracy dla młodych rodzin pracowniczych, studenckich 
oraz rodzin niepełnych, zwiększyć ilość miejsc w żłobkach i przedszkolach, 
szczególnie w nowych osiedlach, oraz zapewnić niezbędne remonty już ist- 
niejących placówek. Należy również rozwijać opiekę nad uczniami szkó! 
podstawowych w przypadku, gdy oboje rodzice pracują. 

16. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny oraz zwraca się do rządu 
o opracowanie i wniesienie w 1981 roku do Sejmu projektu nowej ustawy 
emerytalno-rentowej, z uwzględnieniem należnych uprawnień dla komba- 
tantów. Powinna ona zakładać stopniową likwidację rent i emerytur stare- 
go portfela, większe uzależnienie wymiaru emerytur i rent od stażu pracy 
stworzenie mechanizmów rekompensaty wzrostu kosztów utrzymania oraz 
podnoszenie górnej granicy zarobków bez utraty prawa do świadczeń 
a także sprawiedliwe zasady dodatków wynikających z posiadanych odzna- 
czeń. Po wszechstronnej analizie funkcjonowania dotychczasowego syste- 
mu emerytalnego dla rolników indywidualnych Klub Poselski PZPFE 
wspólnie z Klubem Poselskim ZSL wniosą do końca 1981 r. da Sejmu preo- 
jekt nowej ustawy w tej dziedzinie. , 

17. Zjazd uznaje, że celem polityki społeczno-ekonomicznej państwa so. 
cjalistycznego jest zapewnienie każdej rodzinie samodzielnego mieszkani a 
Wymaga to rozwoju budownictwa mieszkaniowego, infrastruktury techmi 
cznej oraz modernizacji i poprawy wykorzystania istniejących zasobów 
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mieszkaniowych. Towarzyszyć temu powinno zorganizowanie środowiska 
przestrzennego miast i wsi wraz z komunikacją publiczną i siecią telefo- 
niczną. Należy zapewnić udział nakładów na budownictwo mieszkaniowe, 
infrastrukturę techniczną oraz osiedlowe inwestycje towarzyszące w glo- 
balnych nakładach inwestycyjnych na poziomie co najmniej 30 proc, 
w okresie wieloletnim tworząc w ten sposób warunki do stopniowego wzro- 
stu ilości budowanych mieszkań. 

Należy stworzyć warunki dla budownictwa indywidualnego w miastach 
ina wsi poprzez przygotowywanie terenów, wzrost produkcji materiałów 
budowlanych oraz rozwój rzemiosł budowlanych. Jest to ważne zadanie 
władz terenowych. Rząd powinien pobudzać angażowanie środków i zaso- 
bów ludności w budownictwo mieszkaniowe. Pomoc kredytowa państwa 
powinna obejmować wszystkie formy budownictwa mieszkaniowego. 

Należy stworzyć warunki do aktywności i inicjatyw społecznych, rozwo- . 
ju samorządnej spółdzielczości, a także stworzyć gwarancje sprawiedliwe- 
go, jawnego, kontrolowanego społecznie rozdziału mieszkań, działek i ma- 
teriałów budowlanych. Rząd powinien uregulować przepisy prawne doty- 
czące trybu i zasad udzielania pomocy rzeczowej zakładów pracy dla bu- 
downictwa indywidualnego. 

Dla zapewnienia samorządności spółdzielni mieszkaniowych konieczne 
jest, aby wybudowane przez nie mieszkania przydzielane były wyłącznie 
ich członkom. i w kolejności ustalonej przez organa samorządowe. Zaspo- 
kojeniu pozostałych potrzeb mieszkaniowych powinno służyć przywrócenie 
budownictwa komunalnego oraz budownictwa dla zakładów pracy. 

Zjazd aprobuje inicjatywę Klubu Poselskiego PZPR dotyczącą noweli- - 
zacji prawa lokalowego i wprowadzenia do niego zasady, że jedna rodzina 
ma prawo tylko do jednego mieszkania. Rząd i władze terenowe podejmą 
niezbędne działanie w tej sprawie jeszcze w roku bieżącym. Należy stwo- 
rzyć system pomocy socjalnej dla rodzin, dla których wydatki mieszkanio- 
we są nadmiernym obciążeniem. 

18. Program poprawy ochrony zdrowia i ochrony środowiska powinien 
stanowić integralną część reformy gospodarczej. Zjazd zobowiązuje rząd do 
szybkiego opracowania raportu o stanie ekologicznym i stanie zdrowia spo- 
łeczeństwa oraz 5-letniego programu rozwoju opieki zdrowotnej i społecz- 
nej, a także narodowego i regionalnych programów ochrony środowiska, 
a zwłaszcza atmosfery, wód i lasów. Zjazd widzi również potrzebę opraco- 
wania i konsekwentnej realizacji tzw. programu minimum potrzeb służby 
zdrowia. 

W obecnej sytuacji gospodarczej należy podjąć przede wszystkim zespół 
działań stabilizujących i gwarantujących poprawę świadczeń zdrowotnych 
i społecznych, a także „zapobiegających dalszej Segraaacji "owak na- 
turalnego. 


W zakresie służby zdrowia mieżbadne jest: | 

— zaspokojenie podstawowych potrzeb dziecka, koniecznych dla jego 
zdrowia oraz prawidłowego rozwoju psychicznego i fizycznego, 

— poprawa zaopatrzenia w leki o poosewowym znaczeniu dla lecz- 
nictwa, 

— zwiększenie dostaw sprzętu.i aparatury edycnej, 

— pokrycie zapotrzebowania na środki czystości i dezynfekcyjne. 

— zapewnienie niezbędnych środków inwestycyjnych, 
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— zaopatrzenie zakładów służby zdrowia i opieki społecznej w żywność - 
i energię, | 

— prawidłowe rozmieszczenie fachowych kadr służby zdrowia w terenie, 

W zakresie ochrony środowiska należy: 

— wprowadzić jako zasadę generalną, iż za skutki zanieczyszczeń odpo- 
wiadają przedsiębiorstwa i zobowiązane są zapewnić ochronę środowiska, 

— stworzyć system skutecznych mechanizmów prawno-finansowych, 
które zmuszałyby administrację państwową i gospodarczą do realizacji pro- - 
gramów ochrony środowiska. 

W celu zrealizowania zadań służby zdrowia niezbędne jest pełne wyko- . 
nanie planowanych zadań inwestycyjnych z maksymalnym wykorzysta- 
niem środków społecznych z NFOZ, które powinny uzupełniać stale rosnące 
nakłady inwestycyjne z budżetu państwa. | 

Wobec narastającej fali alkoholizmu i zjawisk narkomanii zjazd zobo- . 
wiązuje rząd do podjęcia konkretnych decyzji dla opanowania tej plagi 
społecznej. 

Konieczne jest pełniejsze wykorzystanie bazy materialnej i kadrowej re- 
sortowych służb zdrowia dla ochrony zdrowia ogółu obywateli. 

19. Zjazd uznaje za słuszne wprowadzenie — po przezwyciężeniu kryzy- 


'su i ustabilizowaniu gospodarki — 40-godzinnego tygodnia pracy w go-_ 


spodarce .uspołecznionej. Należy także stopniowo eliminować pracę kobiet 
«* przemyśle na III zmianie. Procesowi temu towarzyszyć ma odpowiedni 
wzrost wydajności i poprawa organizacji pracy, tak aby nie tylko nie po- 
wodował obniżenia produkcji, ale sprzyjał jej wzrostowi. Władze tereno- 
we dostosowywać powinny, odpowiednio do skracania czasu pracy, orga- 
nizację pracy handlu, usług oraz służb komunalnych. 


Wobec zwiększenia dni wolnych od pracy — wypoczynek załóg pracow- 
niczych i ich rodzin powinien pozostać ważnym elementem działalności 
socjalnej. Lepiej należy wykorzystywać istniejącą bazę wczasowo-wypo- 
czynkową, m. in. w drodze zmian w jej zarządzaniu, mających na celu udo- 
stępnienie jej ludziom wszystkich zawodów. Należy zapewnić dogodne wa- 
runki dla organizacji nowych, pracowniczych ogrodów działkowych, dążąc 
do podwojenia ich liczby. 

Należy zapewnić poprawę warunków pracy oraz rozwiązać problem do- 
jazdów do pracy przez poprawę wykorzystania taboru i rozwój komunika- 
cji masowej. Przedsięwzięcia poprawiające warunki pracy, zwłaszcza ucią- 
żliwej i szkodliwej dla zdrowia, oraz świadczenia profilaktyczne muszą być 


"w zakładach pracy szczególnie preferowane. 


20. Szczególnie ważnym zadaniem jest poprawa warunków zakupu, 
a zwłaszcza zapewnienie ciągłości sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby. 
Likwidacja zaniedbań bazy materialno-technicznej handlu wymaga w la- 
tach 80 wzrostu udziału handlu w nakładach inwestycyjnych i ogólnym 
zatrudnieniu. 


Zjazd potwierdza słuszność stanowiska zajętego przez Biuro Polityczne 
KC PZPR wspólnie z Prezydium CK SD w sprawie rozwoju usług i drobnej 
wytwórczości. Jednocześnie uznaje konieczność zapewnienia rzemiosłu wa- 
runków stabilizacji i rozwoju. Zwiększyć się powinien udział drobnej wy- 
twórczości w produkcji przemysłowej, co powinno w istotnym stopniu po- 
prawić zaopatrzenie rynku, zwiększyć eksport oraz wzbogacić kooperację. 
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Zjazd wyraża przekonanie, że reforma gospodarki i administracji państwo- 
wej przyczyni się do poprawy sprawności i kultury obsługi obywateli 
w jednostkach usługowych, urzędach i organach administracji. | : 


VI. Rzeczywiste pierwszeństwo dla rolnictwa | 
i poprawy wyżywienia narodu 


1. Dla bytu narodu fundamentalne znaczenie mają rolnictwo i gospodar- 
ka żywnościowa. Zjazd nadaje najwyższą rangę sprawom wyżywienia 
uznaje za słusżne wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w kwestii polityki rolnej. Zjazd gwarantuje trwałość polityki rol- 
nej. Rolnictwo jest jedno, a cała gospodarka narodowa musi służyć potrze- 
bom jego rozwoju. 

Dotyczy to przede wszystkim przemysłu, który musi w bieżącym pięcio- 
leciu co najmniej podwoić potencjał wytwórczy środków niezbędnych dla 
produkcji rolniczej i przetwórstwa spożywczego. Trzeba zapewnić szybkie 
tempo rozwoju głównie takich środków produkcji, jak ciągniki i maszyny, 
nawozy i środki ochrony roślin, leki i dodatki paszowe, materiały budowla- - 


- ne, węgiel, paliwa dla maszyn i energia elektryczna. Na wsi odczuwa się 


dotychczas brak elementarnych środków produkcji rolniczej. Dlatego 
w ciągu najdalej dwóch lat musi być rozwiązany problem zaopatrzenia 
w konny i drobny sprzęt rolniczy, narzędzia i urządzenia. Musi także w tym 
czasie zostać rozwiązany problem części zamłennych, których głęboki brak 
paraliżuje gospodarkę rolną. Niezbędne jest zwiększenie w bieżącej pię- 
ciolatce nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i przemysł spożywczy do 
poziomu 30 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych. Tylko tą drogą rolnictwo 
i przemysł rolno-spożywczy mogą realnie urzeczywistnić społecznie uznany 
postęp w wyżywieniu narodu oraz w zakresie wydajności pracy na wsi 
I efektywności wykorzystania całej bazy wytwórczej gospodarki żywno- 
sclowej. | 

2. Polskie rolnictwo jest jedno, chociaż ma charakter wielosektorowy 
l każdy z tych sektorów w miarę swego udziału we władaniu ziemią ma 
obowiązek wnosić wkład w dzieło wyżywienia narodu. Wszystkim sekto- 
rom zapewnione będą jednakowe społeczno-ekonomiczne warunki funkcjo- 
nowania i rozwoju. | 

Ziemia musi być jak najlepiej wykorzystywana, zaś wzrost żyzności gle- 
by przedmiotem powszechnej troski. Ograniczyć należy do niezbędnego 
minimum przekazywanie ziemi na cele nierolnicze. Obrót ziemią, który 
powinien sprzyjać poprawie struktury gospodarstw indywidualnych i uspo- 
cznionych, przekazany będzie pod kontrolę samorządu wiejskiego w gmi- 
nie oraz załóg gospodarstw spółdzielczych i państwowych. © | 

Największy udział w produkcji żywności mają indywidualne gospodar- 
stwa rolne. Są one trwałym elementem naszej socjalistycznej gospodarki. 
Zjazd potwierdza nienaruszalność chłopskiej własności i prawne gwaran- 
cje jej dziedziczenia. Państwo sprzyjać będzie umacnihniu się państwowych 
i rozwojowi spółdzielczych gospodarstw rolnych, które spełniają ważną rolę 
w rozwijaniu postępu w rolnictwie. Uzyskana przez te gospodarstwa pełna 
samodzielność ekonomiczna zapewniać musi wzrost produkcji i efektyw- 
ność gospodarowania oraz przyczynić się do poprawy warunków bytu załóg 
robotniczych. Sektor uspołecznionego rolnictwa będzie rozwijał współpracę 


1.39 


z gospodarstwami indywidualnymi, wspierał je rolniczymi środkami pro- 
dukcji w interesie i dla większych ogólnospołecznych korzyści. 

3. Zjazd opowiada się za przestrzeganiem nienaruszalnej zasady stałej 
i należytej opłacalności produkcji rolniczej przy uwzględnieniu właściwych 
relacji cen produktów rolnych do cen środków produkcji, usług i cen deta- 
licznych żywności. Koszty i opłacalność produkcji rolniczej analizowane 
będą przez ośrodki naukowe, Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej oraz organizacje samorządu wiejskiego i pracowniczego. Na tej 
podstawie podejmowane będą przez rząd korekty cen na płody rolne. Uw- 
zględniać one także muszą prawidłowe wewnętrzne relacje pomiędzy ce- 
nami produktów poszczególnych gałęzi produkcji rolniczej. 

Zjazd opowiada się za zmodyfikowaniem systemu polityki kredytowej 
i podatkowej wobec wsi i rolnictwa. Celem tej polityki winna być stabili- 
zacja i rozwój produkcji rolnej, a także umacnianie stabilnych perspektyw 
gospodarowania. 

4. W strategii rozwoju rolnictwa podstawowe znaczenie ma wyprzedza- 
jący rozwój produkcji roślinnej w stosunku do całej produkcji rolniczej. 
. Temu celowi musi służyć kompleks przedsięwzięć, a przede wszystkim 
szybki wzrost melioracji użytków rolnych. Na tej podstawie można będzie 
szybciej zwiększać produkcję pasz — a lepiej nimi gospodarując tworzyć 
sprzyjające warunki dla rozwoju produkcji zwierzęcej oraz przywracać 
tendencje rozwojowe w chowie zwierząt i produkcji artykułów pochodze- 
nia zwierzęcego. Należy zdecydowanie rozszerzyć racjonalną końserwację 
pasz zielonych i ziemniaków. Wykorzystać należy wszystkie możliwości 
produkcji pasz własnych, zdecydowanie zmniejszać udział pasz importowa- 
nych w produkcji zwierzęcej. Zmienić należy także strukturę pasz z im- 
portu. 

Należy tworzyć wszechstronne warunki rozwoju usług produkcyjnych 
i bytowych na wsi. 

"8. Zjazd opowiada się z całą mocą za socjalistyczną odnową wsi. Symbo- 
lem tej odnowy jest odradzanie się samorządu rolniczego, którego tradycje 
zakorzenione są głęboko w historii wsi polskiej. Zjazd uznaje, że odrodzo- 
nemu samorządowi i jego wszystkim organizacjom, w tym także związko- 
wym żagwarantowane być muszą prawno-organizacyjne warunki do ich 
bezpośredniego wpływu na działalność gospodarczą i społeczną wsi i rol- 
nictwa. Samorząd jest pełnoprawnym partnerem w POPU EPMIM wszyst- 
kich spraw wsi. 

Partią nadal wspierać będzie rozwój kółek rolniczych jako masowej spo- 
łeczno-zawodowej i związkowej organizacji rolników z zachowaniem jed- 
ności funkcji gospodarczych i społecznych. 

Bardzo duże znaczenie mieć będzie współdziałanie Niezależnego Samo- 

rządnego Związku Zawodowego Rolników zrzeszonych w kółkach rolni- 
czych z Niezależnym Samorządnym Związkiem Zawodowym Rolników In- 
dywidualnych „Solidarność” oraz innymi organizacjami związkowymi. 
* Partia opowiada się za tworzeniem korzystnych warunków dla rozwoju 
działalności gospodarczej i społecznej kół gospodyń wiejskich, zrzeszeń 
branżowych i organizacji młodzieżowych na wsi, za ich coraz większym 
udziałem w decydowaniu o sprawach życia i pracy na wsi. Partia popiera 
rozwój różnych form spółdzielczości na wsi w slerze obsługi bytowej i pro- 
dukcyjnej ludności. | | 
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Zjazd zobowiązuje wszystkie wiejskie organizacje partyjne, by w ścisłej 
współpracy z ZSL, działając poprzez swoich członków wspierały aktywizą- 
cję samorządu wiejskiego, który stoi na straży godności rolników, współ- 
działa w rozwiązywaniu spraw bytowych i produkcyjnych wsi. 

6. Zjazd stoi na gruncie jednakowego dostępu ludności miast i wsi do 
dóbr cywilizacyjnych. Opowiada się za zrównywaniem warunków socjal- 
nych mieszkańców miast i wsi. Sprzyjać temu powinien nowy system eme- 
rytalny rolników. 

System oświaty wiejskiej zapewnić powinien równy start życiowy dzie- 
ciom i młodzieży wiejskiej. Konieczne jest rozszerzenie bezpośrednio we 
wsiach sieci szkół podstawowych z odpowiednio wykwalifikowaną kadrą 
i wyposażeniem w pomoce naukowe i rozwiązanie problemu dowozu dzieci 
do szkół. Zmodyfikowany system oświaty uwzględniać musi wychowanie 
przedszkolne wraz ze zwiększeniem ilości miejsc i poprawą warunków Sso- 
cjalnych. Stworzyć też trzeba nowy system stypendialny i rozwijać bazę 
internatową dla młodzieży szkół ponadpodstawowych. Kształcenie winno 
skuteczniej sprzyjać podnoszeniu kwalifikacji zawodowych rolników oraz 
osób zatrudnionych w zawodach pozarolniczych. Wysiłek rolników wspie- 
rany będzie wiedzą i doświadczeniem zweryfikowanej, wysoko kwalifiko- 
wanej shiżby doradczej. Szybki postęp produkcyjny w dużym stopniu bę- 
dzie uzależniony od skutecznej pomocy ludzi nauki. 

Za bardzo ważny czynnik rozwoju społecznego wsi uznaje się tworzenie 
korzystniejszych warunków ułatwiających szerszy dostęp do EE kultury 
ogólnonarodowej. 

Zjazd stwierdza, że niezbędnym warunkiem poprawy życia i ASK mie- 
szkańców wsi jest dobrze zorganizowana. opieka zdrowotna i socjalna. 
W tym celu zwiększyć należy liczbę wiejskich ośrodków zdrowia z kadrą 
specjalizującą się w leczeniu chorób zawodowych rolników, poprawić wy- 
posażenie lecznictwa wiejskiego w sprzęt, aparaturę medyczną i leki. Za- 
pewnić też należy rolnikom równy dostęp do uzdrowisk i sanatoriów. 

Zwielokrotniona musi być troska i opieka nad rodzinami wielodzietnymi, 
kobietami, -w tym szczególnie samodzielnie gospodarującymi, ludźmi star- 
szymi, a zwłaszcza niepełnosprawnymi. Zwiększona też musi być pomoc 
dla rolników dotkniętych klęskami losowymi i czasowo niezdolnymi do 
pracy. 

2. W poprawie wyżywienia społeczeństwa ważna rola przypada prze- 
mysłowi rolno-spożywczemu. Konieczna jest aktywizacja i rozwój bazy su- 
rowcowej, a także rozbudowa i modernizacja przemysłu spożywczego zgo- 
dnie z pożądanym modelem konsumpcji. Dotyczy to zwłaszcza przemysłów: 
mleczarskiego, zbożowo-młynarskiego, olejarskiego, cukrowniczego, owo- 
cowo-warzywnego, ziemniaczanego, chłodniczego, produkcji drobiarskiej, 
a także paszowego i utylizacyjnego. Dla potrzeb przemysłu spożywczego 
niezbędne jest zapewnienie dostaw maszyn, środków transportu, narzędzi 
l części zamiennych, węgla, energii, a także materiałów i surowców ( w tym 
także z importu) na poziomie gwarantującym zabezpieczenie c wy- 
korzystania istniejących mocy produkcyjnych. 

Bezwzględnej poprawy wymagają warunki techniczne i organizacja zao- 
patrzenia wsi w środki produkcji i skupu płodów rolnych. Istotnym czyn- ' 
nikiem zmniejszenia marnotrawstwa surowców rolniczych powinna być 
rozbudowa bazy przechowalniczej. Zjazd opowiada się także za wszech- 
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stronnym rozwojem lokalnego, drobnego przetwórstwa rolno-spożywcze- 
go. Należy tworzyć warunki, by przetwórstwo rolno-spożywcze w latach 
osiemdziesiątych stało się naszą narodową specjalnością. 

8. Lasy stanowią 27,6 proc. powierzchni kraju i są odnawialnym źródłem 
zaopatrzenia gospodarki narodowej w surowce drzewne. Konieczne jest 
zwiększenie troski o ochronę lasów i zachowanie ich walorów przyrodni- 
czych. Należy zrównoważyć wyrąb drewna z możliwościami i potrzebami 
biologicznymi lasów. 

_, W celu zwiększenia przyrostu masy drzewnej należy zintensyfikować 
prace hodowlane w lasach, tak państwowych jak i chłopskich. 

W przemysłowym przerobie drewna zwiększyć należy udział surowca 
cienkiego i odpadów drzewnych oraz poszukiwać oszczędnych technologii 
jego wykorzystania. Rozszerzyć wykorzystanie surowców leśnej produkcji 
niedrzewnej. 

Poprawie musi ulec poziom wyposażenia technicznego pracy w leśnie- 
twie oraz warunki socjalno-bytowe i mieszkaniowe pracowników leśnie- 
twa i przemysłów drzewnych. 

„Niezbędne jest zapewnienie leśnictwu wystarczającej ilości narzędzi, ma- 
szyn, urządzeń i środków transportu, opartych na krajowej produkcji oraz 
specjalizacji w ramach RWPG. 

W warunkach rosnących potrzeb ludności na meble i pogłębiającego się 
deficytu papieru szczególnego znaczenia nabiera rozwój przemysłu meblar- 
skiego i papierniczego. W większym stopniu trzeba wykorzystywać w prze- 
mysłowym przerobie makulaturę. 

Zdecydowanie należy poprawić gospodarkę łowiecką, zaś wszystkie 
przedsięwzięcia muszą radykalnie zmniejszać szkody wyrządzane przez 
zwierzynę łowną. Wzrastające zagrożenie ekologiczne środowiska wymaga 
ograniczenia szkód przemysłowych oraz przystosowania niektórych obsza- 
rów leśnych dła turystyki i masowego wypoczynku ludzi pracy. 

"9. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny dó okresowej oceny postępu 
w rolnictwie i gospodarce A NOSRZORNJE 


VII. Rozwój kultury, oświaty i nauki 
oraz postęp techniczny 


. Kultura, oświata i nauka stanowią równocześnie cel i siłę rozwojową so- 
cjalizmu. Kultura bowiem jest sposobem, a zarazem treścią życia narodu, 
określa wartości motywujące działalność ludzką. Dlatego też zjazd uznaje 
za szczególnie ważną jej funkcję w procesie rozwojowym społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Zadania w dziedzinie kultury, oświaty i aatiki mają wspólny fundament 
programowy — są nimi humanistyczne cele socjalizmu. 

Konieczne jest obecnie powstrzymywanie spadku realnych nakładów na 
kulturę, oświatę i naukę z budżetu państwa oraz zapewnienie w bliskiej 
perspektywie zdecydowanego ich wzrostu. Zjazd zobowiązuje Komitet 
Centralny i Klub Poselski PZPR do pilnego wniesienia spraw edukacji 
i kultury narodowej pod obrady Sejmu PRL oraz określenia perspektyw 
i warunków ich dalszego rozwoju. 
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Wo 
ku 


Sztuka, twórczość artystyczna i uczestnictwo w kulturze 


|. Kultura polska rozwija się w warunkach ścierania się różnorodnych 
nurtów ideowych i światopoglądowych. Ta różnorodność i wzajemne prze- 
nikanie odmiennych prądów kulturowych dawały pozytywne owoce zaw- 


se, gdy istniał klimat tolerancji, który jest trwałą wartością historii na- 


szego narodu. Partia opowiada się za kontynuacją tej tradycji. Kultura so- 
cjalistyczna, wyrastająca z całego postępowego dorobku, jest istotą toż- 
samości narodowej. 

2. Zasadniczą miarą rozwoju kultury społeczeństwa jest wzrost zasięgu 
ljakości uczestnictwa mas pracujących w jej tworzeniu i odbiorze. Dla-' 
tego też konieczne jest zniesienie drastycznych dysproporcji w zaspokaja- 
niu potrzeb kulturalnych pomiędzy regionami kraju i warstwamj społecz- 
nymi. Szczególnie ważne są potrzeby dzielnic robotniczych w dużych aglo- 
meracjach oraz małych miast i wsi. W najbliższym czasie muszą zostać 
stworzone normy prawne, zobowiązujące władze wszystkich szczebli do 
ukształtowania koniecznej infrastruktury na wskazanych obszarach. Nie- 
zbędne jest także doinwestowanie najbardziej zaniedbanych ośrodków kul- 
turotwórczych w kraju. " 

3 Rozwój uczestnictwa ludzi pracy w kulturze narodowej i światowej 
wymaga zniesienia barier materialnych oraz przygotowania do odbioru 
tych dóbr. W tym celu należy rozszerzyć programy nauczania przedmiotów 
humanistycznych i artystycznych w szkołach wszystkich rodzajów. Zasłu- 
guje także na rozważenie idea stworzenia liceów lub rozwoju pomatural- 
nych Rz kulturalno-oświatowych, przygotowujących kadry dla placówek 
wiejski A 

4. Wśród czynników społecznych, od których zależy rozwój kultury, de- 
cydujące znaczenie ma wydatne rozszerzenie samorządności środowisk 
twórczych, działaczy kultury oraz ich odbiorców. Oznacza to możliwość 
uczestniczenia w programowaniu działalności instytucji kulturalnych oraz 
współgospodarzenia środkami materialnymi. Warunkiem skutecznej dzia- 
łalności ogniw samorządnych jest jasne określenie społecznych funkcji pla- 
cowek i instytucji kultury. Samorządność powinna pozostawać w harmonii 
ze strategicznymi celami polityki kulturalnej partii i państwa. 

Zjazd zaleca rozważenie potrzeby powołania ogólnopolskiej Rady Kul- 
tury. Rada ta inicjowałaby i opiniowała programy rozwoju i upowszech- 
niania kultury, stanowiąc jednocześnie płaszczyznę współpracy ze związka- 
mi twórczymi, organizacjami zawodowymi, stowarzyszeniami kulturalnymi 
i terenowymi organami przedstawicielskimi. | 

3. Rzeczą niezbędną jest rozwinięcie mecenatu w dziedzinie kultury, 
sprawowanego przez związki zawodowe, regionalne stowarzyszenia kultu- 
ralne oraz organizacje społeczne. Tak pojętemu mecenatowi trzeba zapew- 
nić środki finansowe w budżecie państwa, w budżetach rad narodowych 

oraz zakładów pracy. Niezbędna jest także zmiana aktów prawnych, regu- 
lujących działalność stowarzyszeń społecznych i kulturalnych, pobudzają- 
cych ich powstawanie i rozwój. 

6. Należy przerwać spadek nakładów na kulturę, które stanowią obecnie 

ok. 0,6 proc. budżetu i zapewnić ich stały wzrost, tak aby w perspektywie 
osiągnęły ok. 2 proc. budżetu. Pilną potrzebą jest zapewnienie środków 
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materialnych dla dziedzin o strategicznym znaczeniu dla istnienia i rozwoju 
kultury: 

— poligrafia otrzymać winna środki na modernizację i rozwój oraz ma- 
teriały, tak aby w ciągu najbliższych lat osiągnąć produkcję książek 
__ w ilości 6 do 7 na osobę; 

— utrzymanie i rozwój sieci bibliotecznej, zapewnienie jej kadr i ksią- 
żek jest jednym z ważnych zadań rządu; 

— przemysł fonograficzny i filmowy mogą stać się źródłem dopływu 
środków dla całej kultury, pod warunkiem rozwiązania problemów ekono- 
micznych i organizacyjnych; ma to także zasadnicze znaczenie dla upow- 
szechniania kultury; 

- — ochrona i rewaloryzacja zabytków jest obowiązkiem władz; zrozu- 
mienie tego problemu i ranga działania na rzecz jego rozwiązania jest wy- 
razem stosunku do narodowego dziedzictwa; 

— konieczna jest poprawa warunków pracy oraz sytuacji socjalno-by- 
towej pracowników kultury, szczególnie tych, którzy zajmują się jej upow- 
szechnieniem; | 

.— rządowy projekt rekompensaty wzrostu kosztów utrzymania powi- 
nien objąć na ogólnych zasadach również środowiska twórcze. 

7. Poczesne miejsce w polityce kulturalnej musi zająć edukacja młodego 
pokolenia, stworzenie mu lepszych warunków uczestnictwa w kulturze, 
wyposażenie w wiedzę i umiejętności niezbędne do świadomego wyboru 
wartości ideowych i artystycznych. Większą troską należy otoczyć twór- 
czość artystyczną dla dzieci i młodzieży. 

8. Zjazd opowiada się za zasadą nieinstrumentalnego traktowania twór- 
czości i swobodą twórców, wartości poznawczych i estetycznych. Partia 
nie rezygnuje z preferencji ideowo-artystycznych. PZPR będzie sprzyjać 
powstawaniu takich dzieł sztuki, które współtworzą socjalistyczną świa- 
domość społeczeństwa polskiego, kontynuują działalność kulturotwórczą 
polskiej lewicy, odważnie i krytycznie podejmują problematykę histo- 
ryczną i współczesną z punktu widzenia ideałów socjalizmu. 

Partia przywiązuje dużą wagę do spraw rozwoju młodej generacji twór- 
ców kultury. Rozszerzenia i doskonalenia wymaga sieć szkolnictwa arty- 
stycznego. Instancje partyjne mają obowiązek sprzyjać tworzeniu warun- 
ków rozwoju młodych twórców. 

9. Kultura ludowa: chłopska i robotnicza wymaga stałej opieki i wspar- 
cia, tak aby nadal wpływała na zachowanie tożsamości narodowej oraz 
wzbogacanie osobowości człowieka. 

10. Zadaniem członków partii w środowiskach twórczych, ciałach przed- 
stawicielskich i w społecznym ruchu kulturalnym jest reprezentowanie po- 
. lityki partii i troska o konsekwentną jej realizację. W ramach instancji 
partyjnych powinny działać komisje do spraw kultury. 

11. Zjazd oświadcza, że partia pragnie pozyskać dla realizacji celów 
polityki kulturalnej najwybitniejszych przedstawicieli środowisk twór- 
czych, intelektualistów, artystów, opierać się na ich wiedzy i doświad- 
czeniu. Aktywna obecność intelektualistów w partii jest niezbędna dla 
zapewnienia społecznego obiegu nowatorskiej myśli, dla rozwiązywania 
złożonych problemów budownictwa socj jalistycznego. 
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Oświata i wychowanie i 
12. Zjazd stwierdza, że rozwój oświaty i wychowania jest nieodzownym 
czynnikiem posńępu społecznego oraz gospodarczego. Bez nowoczesnego, 
socjalistycznego systemu edukacji narodowej niemożliwy jest harmonijny 
rozwój naszego społeczeństwa i szybkie przezwyciężenie skutków społecz- 
.no-ekonomicznych i moralnych obecnego kryzysu. i 

Stan polskiej oświaty nie odpowiada aktualnym i przyszłym potrzebom 
społeczeństwa. Dlatego celem partii jest upowszechnienie wykształcenia 
średniego młodzieży. W aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju 
zjazd opowiada się za realizacją tego celu w ramach obecnego systemu 
szkolnictwa na drodze stopniowej zmiany proporcji kształcenia ponadpod- 
stawowego na korzyść pełnych szkół średnich, a także rozwoju szkół śred- 
nich dla pracujących. 'Te niezwykle ważne zadania należy jednak prze- 
prowadzić z pełną odpowiedzialnością oraz akceptacją nauczycieli i Poe 
czeństwa. 

Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do inspirowania działań rządu 
zmierzających do: 

— poprawy warunków pracy szkół, w tym szczególnie zbiorczych szkół - 
gminnych, przedszkoli, internatów, zakładów O ZASZWDNWC 
szkół specjalnych i szkół filialnych; 

-— budowy nowych szkół, szczególnie w województwach i regionach za- 
niedbanych oraz w nowo budowanych osiedlach i dzielnicach; 

— modernizacji i rozbudowy wszystkich typów szkół oraz ich zaplecza 
dydaktycznego; 

— poprawy warunków materialnych nauczycieli, poprzez zrównanie ich 
średniej płacy do poziomu średniej płacy kadry inżynieryjno-technicznej 
zatrudnionej w przemyśle i przez stworzenie kroczącego systemu płac 
w oświacie, uwzględniającego wzrost kosztów utrzymania i realną poprawę 
warunków socjalno-bytowych nauczycieli, ze szczególnym uwzględnieniem 
ich potrzeb mieszkaniowych, zwłaszcza na wsi; 

— pełnego zaopatrzenia uczniów i nauczycieli w podręczniki szkolne 
i materiały pomocnicze oraz podręczniki metodyczne, lektury, a także 
książki i czasopisma przeznaczone dla dzieci i młodzieży; 

— poprawy zaopatrzenia szkół w sprzęt i pomoce naukowe, a warszta- 
tów szkolnych w maszyny, urządzenia, surowce i materiały; 

— doskonalenia sieci szkół i ich struktury, prawidłowego rozwiązywania 
problemu dowożenia, dożywiania i żywienia dzieci i młodzieży; 

— rozszerzenia badań profilaktycznych i opieki zdrowotnej w szkołach, 
zwiększenia roli wychowania fizycznego, sportu, turystyki i a 

— polepszenia systemu organizacji letniego i zimowego wypoczynku 
dzieci i młodzieży; 

— podniesienia rangi szkolnictwa zawodowego, jako głównego źródła 
kształcenia kwalifikowanych robotników, rzemieślników, rolników oraz 
Asa enia kierunków kształcenia tej kategorii pracowników w szkołach 

ich. 


Realizacja wszystkich tych zadań wymaga szybkiego opracowania rzą- 
dowego programu poprawy bazy materialno-technicznej szkolnictwa. Wią- 
że się to z podwojeniem wydatków na oświatę z budżetu państwa w okresie. 
kilkuletnim, a także włączeniem potencjału materialnego i surowcowego 
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innych resortów gospodarczych, zakładów pracy oraz spółdzielczości miesz- 
kaniowej. 

Niezbędne jest rozwinięcie szerokiego ruchu społecznego na rzecz zaspo- 
kojenia potrzeb oświatowych. 

Zjazd stwierdza, że problemy rozwoju oświaty i wychowania muszą się 
stać przedmiotem troski całego społeczeństwa. 

13. Zjazd opowiada się za doskonaleniem metod kształcenia i nauczania. 
Konieczne jest prowadzenie prac prognostycznych i projektowych nad wy- 
pracowaniem przyszłościowego modelu systemu oświatowo-wychowawcze- 
go, odpowiadającego aspiracjom społeczeństwa oraz potrzebom rozwojo- 
wym gospodarki narodowej i kultury. Obok wniesienia całokształtu spraw 
związanych ze stanem edukacji narodowej pod obrady Sejmu PRL, zjazd 
zaleca także rozważenie potrzeby powołania Rady Oświaty, która funkcjo- 
nując przy ministrze inicjowałaby i opiniowała programy rozwoju oświaty 
i wychowania oraz preliminarz budżetowy, a także problemy kształcenia 
ustawicznego oraz metody przekwalifikowania pracowników zmieniających 
zatrudnienie. 

14. Stałą troską partii jest tworzenie warunków dla równego startu 
szkolnego całej młodzieży, a szczególnie młodzieży mieszkającej na wsi 
i w małych miasteczkach. Wyrównywanie jej szans odpowiada w pełni za- 
sadzie sprawiedliwości społecznej. 

Głównym celem szkoły jest kształcenie i wychowanie pełnowartościo- 
wego obywatela socjalistycznego państwa, kształtowanie jego osobowości 
oraz przygotowanie do przyszłej pracy zawodowej i twórczego życia w spo- 
łeczeństwie. 

Partia tworzyć będzie warunki służące wzbogacaniu i rozszerzaniu teorii 
i praktyki wychowania we współczesnej szkole polskiej, podnosząc rangę 
pracy oraz podkreślając nadrzędną wartość ideałów patriotyzmu, interna- 
cjonalizmu, tolerancji i demokracji. 

Szkoła musi być otwarta na sprawy ogólnospołeczne, zarówno w tre- 
ściach nauczania, jak i poprzez samorządną i społeczną działalność mło- 
dzieży oraz nauczycieli, powinna być też otwarta na sprawy rodziny i jej 
problemy wychowawcze, tworzyć warunki dla współdziałania rodzieów 
i nauczycieli. 

Szkoła świecka jest wielkim osiągnięciem cywilizacyjnym, jest pow- 
szechnie akceptowaną zasadą. Zasada świeckości szkoły stwarza optymalne 
warunki dla urzeczywistnienia idei tolerancji wyznaniowej i gwarantuje 
swobodę wyboru światopoglądu przez wychowanków. Dlatego też partia 
konsekwentnie bronić będzie świeckiego charakteru szkoły, jako konsty- 
tucyjnej zasady ustroju PRL. 

15. O poziomie pracy szkoły i efektach jej działalności w sposób zasad- 
niczy decyduje kadra nauczycielska, jej kwalifikacje zawodowe i wiedza 
ogólna, postawy ideowo-moralne, a także sytuacja materialna. 

Partia umacniać będzie społeczny prestiż nauczyciela i jego autorytet 

w społeczeństwie. | 

Nauczyciel polski zawsze służył postępowi i walczył o sprawiedliwość 
społeczną. Te cechy polskiego nauczyciela szczególnie potrzebne są dzisiaj. 
Dlatego zjazd zwraca się do wszystkich nauczycieli, aby poprzez swoje 
zaangażowanie, swoją postawę byli wzorem dla młodzieży. 

Ze względu na załamanie się w latach siedemdziesiątych polityki ekono- 
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micznej państwa, nastąpiło w tym okresie powstrzymanie tempa rozwoju 
oświaty. Pogorszyły się warunki pracy i życia nauczycieli. . 

Istnieje zatem pilna potrzeba kompleksowego rozwiązywania wszystkich 
spraw zawodu nauczycielskiego, co powinno znaleźć swoje odzwierciedlenie 
w znowelizowanej Karcie Nauczyciela. 

W tym celu niezbędne jest: 

— zmodernizowanie dotychczasowego systemu kształcenia i doskonale- 
nia zawodowego nauczycieli, wzbogacenie form dokształcania i samokształ- 
cenia nauczycieli, rozszerzenie metod doradztwa pedagogicznego, sprzyja- 
jących kształtowaniu wysokich umiejętności dydaktycznych i etyki zawo- 
dowej nauczycieli; 

— doskonalenie systemu zarządzania i kierowania oświatą w celu uwol- 
nienia go od przerostów administracyjnych, zwiększenia samorządności 
oraz autonomii szkoły, stałego umacniania roli rad pedagogicznych w ca- 
łokształcie działalności szkoły i placówek oświatowo-wychowawczych; 

— zrealizowanie w najbliższych trzech latach rządowego programu po- 
prawy warunków materialnych pracowników oświaty i wychowania. 

16. Wielka odpowiedzialność za prawidłowy kierunek odnowy w polskiej 
szkole spada na władze oświatowe, dyrekcje szkół, rady pedagogiczne, 
szkolne organizacje partyjne oraz nauczycielskie związki zawodowe. Od 
poziomu i efektywności działań szkolnych POP zależy, czy będą one przo- 
dować w trudnym procesie odbudowy autorytetu, tożsamości polskiej 
szkoły zaangażowanej po stronie socjalizmu. Podstawowa organizacja par- 
tyjna w szkole powinna być inicjatorem procesu odnowy i organizatorem 
życia ideowo-politycznego. Jej członkowie zobowiązani są statutem partii 
do przodowania w pracy pedagogicznej, powinni też być przykładem wzo- 
rowej postawy moralnej. 

Niezbędne jest okazywanie wszechstronnej pomocy organizacjom mło- 
dzieżowym działającym na terenie szkoły, wspieranie wszystkich poczynań 
młodzieży, które wzbogacają formy jej samorządu, uczą i wychowują w pec> 
chu socjalistycznej demokracji. 

Zjazd zobowiązuje instancje terenowe i szkolne POP do umacniania 
wpływów partii wśród bezpartyjnych pracowników oświaty. We wzajem- 
nych stosunkach między POP a organizacjami związkowymi musi obowią- 
zywać zasada partnerstwa i dialogu, wspólnej troski o dobro dziecka i szko- 
ły, zgodność działania z programem partii i polityką ludowego państwa. 
Działalność szkolnych POP, jako ważnego ogniwa frontu ideologicznego 
partii powinna być efektywnie wspierana przez instancje partyjne. 


„Nauka i postęp techniczny ą 

17. Zjazd stwierdza, że PZPR z uwagą odnosi się do rozwoju nauki 
I szkolnictwa wyższego oraz do postępu naukowo-technicznego, które sta- 
nowią wciąż niespożytkowaną rezerwę naszego kraju. Wykorzystanie do- 
tychczasowych badań naukowych, ich dalsza stymulacja, są jednym z pod- 
stawowych sposobów wyjścia z obecnego kryzysu społeczno-gospodarczego, 
w którym uwidoczniłfo się także nienadążanie nauki za potrzebami kraju. 
Partia nadawać będzie wysoką rangę doradczej roli nauki, również w bie- 
żącym funkcjonowaniu społeczeństwa i władzy. 
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Nauka, podobnie jak i oświata, pracuje także na życie potrzeby spo- 
łeczeństwa, będzie w miarę możliwości chroniona przed skutkami bieżą- 
cych trudności kraju. 

'18. Rola nauki w rozwoju współczesnego społeczeństwa socjalistycznego 
musi stale rosnąć. Od jej poziomu zależy bowiem istotnie kształt całej pol- 
skiej kultury, społeczno-gospodarczy postęp kraju oraz udział Polski we 
współpracy i wymianie międzynarodowej. Nauka powinna więc służyć spo- 
łeczeństwu. Służebna jej rola wymaga harmonijnego łączenia funkcji 
teoretyczno-poznawczych i utylitarnych. Szczególnie doniosła jest kultu- 
rotwórcza, edukacyjna i opiniotwórcza rola nauki w kształtowaniu świa- 
domości indywidualnej i społecznej oraz w wychowywaniu obywateli 
w duchu wartości socjalistycznego humanizmu. Spełnienie przez naukę 
twórczej roli w służbie społeczeństwa wymaga pozytywnych zarówno do- 
raźnych, jak i strategicznych działań państwa. W tym celu konieczne jest 
określenie polityki państwa w zakresie nauki i techniki, opracowanie ra- 
portu o aktualnym stanie nauki i perspektywicznego programu rozwoju 
nauki i techniki. Zjazd uważa za niezadowalające dotychczasowe działania 
administracji państwowej w zakresie polityki naukowej. 

19. Wyjście z kryzysu społeczno-gospodarczego wymaga radykalnego 
przełomu w traktowaniu potrzeb rozwoju badań naukowych tak podstawo- 
wych, jak stosowanych. Zgodnie z oczekiwaniami i potrzebami społecz- 
nymi niezbędny jest zwiększony udział nauki i techniki polskiej zwłaszcza 
w rozwiązywaniu programów wyżywienia narodu, ochrony zdrowia 
i kształtowania środowiska, rozwoju oświaty i wychowania, budownictwa 
mieszkaniowego, bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej oraz prze- 
mian struktury gospodarki i metod zarządzania. 

Rozwiązanie tych problemów wymaga: 

— wszechstronnego rozwoju nauk matematyczno-fizycznych, chemicz- 
nych, przyrodniczych, rolnych i leśnych, technicznych, medycznych, ekono- 
| micznych 1 społecznych oraz związanych z obronnością kraju; 

— usprawnienia systemu państwowych, centralnych programów nauko- 
wych i badawczo-rozwojowych poprzez ściślejsze określenie ich celów spo- 
"łecznych i badawczo-rozwojowych; zasadniczej poprawy selekcji tematyki 
badawczej, zmniejszenia liczby problemów oraz bezwzględnego przestrze- 
' gania zasady zgodności celów i środków zapewniających ich kompleksową 
realizację; 

— stworzenia przez rząd odpowiednich warunków materialnych i kli- 
matu społeczno-politycznego dla rozwoju nauki i postępu naukowo-tech- 
nicznego, zwłaszcza zaś wyposażenia w niezbędną aparaturę naukowo-ba- 
dawczą także drogą rozwoju krajowej produkcji tej aparatury; 

— radykalnego odbiurokratyzowania systemu zarządzania, finansowania 
i planowania badań naukowych; 

— poprawy efektywności pracy bezpośredniego zaplecza badawczego 
i rozwojowego przemysłu (instytuty resortowe, ośrodki badawczo-rozwojo- 
we, biura projektowe); 

— rozwoju systemu i informacji naukowo-technicznej i ekonomicznej 
oraz poprawy wykorzystania go w nauce i gospodarce; 

— pełnego wykorzystania ekspertyz naukowych w kreowaniu progra- 
mów technicznych rekonstrukcji procesów produkcyjnych oraz w polityce 


licencyjnej. 
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20. Realizacja śzcłalowzćh zadań stawianych przed nauką wymaga 
przede wszystkim: 

— stworzenia warunków dla rozwoju samorządności i autonomii środo- 
wisk naukowych oraz zwiększenia udziału pracowników naukowych 
w określaniu zasad, kierunków polityki naukowej i w zarządzaniu nauką; 

— lepszej dystrybucji środków przeznaczanych na badania; ograniczanie 
środków na badania podstawowe zagraża bowiem żywotnym interesom 
nauki i perspektywicznym interesom społecznym, zaś finansowanie wdro- 
żeń i nowych technologii nie może obciążać budżetu nauki; 

— zmiany obecnej struktury organizacyjnej nauki, która powinna sprzy- 
jać integracji środowiska naukowego oraz przełamać sztywne bariery mię- 
dzy Polską Akademią Nauk, szkolnictwem wyższym i instytutami resor- 
towymi; | 

— przeciwdziałania pówstawaśiii placówek naukowo-badawczych i pla- 
cówek szkolnictwa wyższego, które nie mają naukowo twórczej kadry; pla- 
cówki takie, jak również nie spełniające warunków naukowych szkoły wyż- 
sze, powinny zostać w ciągu najbliższych lat wzmocnione kadrowo lub 
zlikwidowane; warunkiem skutecznego kształcenia na poziomie wyższym 
jest efektywna praca naukowa kadry nauczającej,; 

— radykalnego zwiększenia nakładów 'na wydawnictwa naukowe, 
a zwłaszcza na podręczniki, skrypty i inną literaturę naukową (w tym za- 
graniczną). 

21. Prawidłowy rozwój nauki wymaga efektywnej współpracy nauko- 
wej i naukowo-technicznej z zagranicą. Należy skutecznie wyeliminować 
istniejące w tym zakresie bariery biurokratyzmu. Intensyfikacja wymiany 
myśli naukowej z zagranicą poprzez lepsze zaopatrzenie placówek nauko- 
wych w literaturę zagraniczną i podejmowanie efektywnej współpracy 
naukowej jest jednym z warunków koniecznych do pełnej realizacji zadań 
stawianych przed nauką. Partia szczególną wagę przywiązuje do współ- 
pracy nauki polskiej z nauką krajów socjalistycznych, a zwłaszcza z nauką 
radziecką. 

Niezbędne jest zaktywizowanie eksportu polskiej myśli naukowej i i tech- 
nicznej. Rząd powinień stworzyć dla tych działań odpowiednie warunki 
prawne i organizacyjne. 

22. Warunkiem spełnienia przez naukę jej społecznych zadań jest swo- 
boda wyrażania opinii i ocen naukowych. Partia jest świadoma szczególnej 
roli i odpowiedzialności wszystkich intelektualistów, .którzy w swej dzia- 
łalności naukowej i publicznej powinni się kierować poczuciem osobistej 
odpowiedzialności za wypowiadane sądy i wykazywać odwagę w dążeniu 
do prawdy. Realizacja tej zasady wpłynie ożywczo również na rozwój 
marksistowsko-leninowskich badań społecznych, podniesie społeczny pres- 
tiż marksizmu jako nauki, zwiększy jego ideowy i moralny wpływ na 
opinię społeczną. 

Partia opowiada się za jawnością opinii naukowych w sprawach decyzji 
społecznych i gospodarczych. 

23. Partia przykłada wagę do rozwoju Kówk społecznych i humanistycz- 
nych, ich więzi z działalnością partii oraz do upowszechniania dorobku 
myśli marksistowsko-leninowskiej, z uwzględnieniem polskiej myśli socja- 
listycznej XIX i XX w. Rozwój naszego socjalistycznego społeczeństwa 
i państwa wymaga stałej, rzetelnej i wszechstronnej analizy naukowej 
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wszystkich dziedzin życia społecznego. Niezbędnym warunkiem realizacji 
tych zadań przez naukę jest szeroki i nieskrępowany dostęp środowisk 
naukowych do źródeł informacji gospodarczej, społecznej, politycznej itp. 

Rozwój marksizmu i stosowanie marksistowskiej analizy zjawisk do pro- 
cesów społecznych jest jednym z podstawowych warunków prowadzenia 
prawidłowej polityki partii oraz unikania błędów i deformacji. Niezbędne 
są ofensywne działania nauk społecznych i humanistycznych na rzecz sze- 
roko rozumianej edukacji narodowej, kształtowania społecznej świadomo-. 
ści i wychowania obywateli w duchu wartości socjalistycznego humanizmu. 

24. Szkoły wyższe skupiają większość kadry naukowej kraju, która ma 
proporcjonalny do swej liczebności udział w globalnym dorobku nauko-. 
wym Polski. Kadra ta spełnia jednocześnie podstawową funkcję praktyczną 
nauki, kształtując najwyżej kwalifikowanych specjalistów dla wszystkich 
dziedzin życia społeczno-gospodarczego. W programach kształcenia wyż- 
szego obok treści specjalistycznych muszą też być zawarte konieczne ele- 
menty wiedzy obywatelskiej i humanistycznej, w tym wiedzy marksistow- 
sko-leninowskiej. Partia uważa, że spełnienie przez kadrę szkół wyższych 
jej wielorakiej: naukowej, nauczycielskiej i wychowawczej, a także usłu- 
gowej roli, wymaga zdecydowanej poprawy warunków pracy tej kadry. 

Za sprawę nadrzędną w pracy uczelni wyższych uznać należy podnosze- 
nie jakości kształcenia i wychowania młodej inteligencji, rozwijanie badań 
podstawowych i większy udział uczelni w rozwijaniu i wdrażaniu badań 
służących potrzebom gospodarki i kultury narodowej. W nauce i uczelniach 
wyższych zachodzą obecnie głębokie przemiany. Uczelnie osiągają dużą 
samodzielność w kształtowaniu programów studiów i ich dostosowywaniu 
do potrzeb społecznych oraz rozwoju nauki. Umacnia się ranga organów 
” samorządowych uczelni wyższych i instytutów. Udzielamy pełnego popar- 
cia tym przemianom. Muszą być one jednak związane z odpowiedzialnością 
całej społeczności uczonych za jakość i społeczną przydatność pracy nau- 
kowej, dydaktycznej i wychowawczej, za klimat moralny i polityczny pa- 
nujący w uczelniach wyższych i placówkach badawczych. 

25. Zwiększenie wpływu środowiska naukowego na system zarządzania 
szkolnictwem wyższym i placówkami badawczymi jest wyrazem słusznego 
dążenia do realizacji zasady ludowładztwa w tej dziedzinie życia społecz 
nego. W opinii zjazdu konkretne instrumenty realizacji tej zasady po- 
winny sprawić, by system zarządzania nauką i szkolnictwem wyższym 
spełniał trzy warunki: 

— gwarantował prymat interesów i potrzeb ogólnospołecznych; 

— zapewniał demokratyzm instytucji uczestniczących w zarzą- 
dzaniu nauką i szkolnictwem wyższym; d | - 

— precyzował jasno dającą się wyegzekwować odpowiedzia 1- 
ność za podejmowane decyzje. | 

26. Partia troszczyć się będzie o pozycję Polskiej Akademii Nauk zrze— 
szającej wybitnych uczonych ze szkół wyższych i instytutów naukowych 
oraz dysponującej potencjałem własnych placówek badawczych. 

Zjazd zwraca się do Polskiej Akademii Nauk o to, aby współdziałając 
ze szkolnictwem wyższym inicjowała, organizowała i wspierała badania 
podstawowe, była doradcą naukowym władzy i społeczeństwa. 

Partia oczekuje pomocy ludzi nauki, będzie się uważnie wsłuchiwac« 
w głos ich reprezentacji i liczyć się z nim. 
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27. Zjazd zwraca się do środowisk naukowych z propozyęgją przedysku- 
towania i nowego określenia zasad funkcjonowania i wzajemnego współ- 
działania instytucji nauki. Zasady te powinny zwłaszcza sprzyjać: 

— wymianie kadry umożliwiającej wzbogacenie doświadczeń pracowni- 
ków nauki wszystkich pionów pracy badawczej oraz udział pracowników 
placówek PAN i instytutów resortowych w pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej szkół wyższych, a także tworzeniu zespołów mieszanych; 

— wzajemnemu udostępnianiu aparatury naukowo-badawczej oraz in- 
formacji naukowej. | 

28. Szczególne zadania w zakresie współdziałania nauki z techniką 
i praktyką gospodarczo-społeczną mają do spełnienia placówki resortowe. 
Współdziałanie to wymaga zdecydowanego usprawnienia obejmującego 
m. in.: P | 

— zagwarantowanie przez państwo resortowemu zapleczu naukowo-ba- 
dawczemu niezbędnych nakładów, aż do czasu wprowadzenia w kraju re- 
formy gospodarczej, zapewniającej długofalową chłonność gospodarki na 
innowacje; | 

— poprawę efektywności pracy bezpośredniego zaplecza badawczego 
przemysłu (laboratoriów i ośrodków badawczo-rozwojowych), dokonanie 
przeglądu tych placówek i podjęcie decyzji o likwidacji mało efektywnych; 

— wykorzystanie i umocnienie roli biur projektowych, konstrukcyjnych 
itp. jako niezbędnego ogniwa w rozwoju postępu organizącyjnego i tech- 
nicznego, położenie większego nacisku na rozwój badań postlicencyjnych; 

— lepsze dostosowanie organizacji placówek naukowych zaplecza resor- 
towego do ich zadań badawczych i wdrożeniowych. ! 

Reforma gospodarcza musi stworzyć realne bodźce zainteresowania go- 
spodarki innowacjami, wynalazkami i aplikacyjnymi badaniami naukowy- 
mi, a także rzeczywiste zainteresowanie nauki udziałem w tworzeniu pos- 
tępu gospodarczego i technicznego nąszego kraju. Powinna ona preferować 
krajową myśl techniczną i wykorzystywanie krajowych zasobów surow- 
cowych. | 

29. Zjazd uznaje, że jednym z warunków stabilizacji gospodarki jest 
wzrost efektywności działania zaplecza technicznego przedsiębiorstw. 
Przed rzeszą konstruktorów, technologów i organizatorów produkcji sku- 
pionych w zakładach pracy stoi zadanie kontynuowania, unowocześniania 
i uruchamiania nowych asortymentów produkcji w warunkach poważnych 
ograniczeń surowcowo-energetycznych, ograniczeń importu itp. 

Partia w swojej polityce będzie wspierać pozytywne działania kadry 
inżynieryjno-technicznej, w szczególności te, które zmierżać będą do: 

— zmniejszenia zależności gospodarki od importu myśli technicznej, ma- 
szyn, towarów i surowców; | 

— oszczędności w zużyciu materiałów i czynników energetycznych; 

— eliminowania zagrożeń środowiska pracy i środowiska naturalnego 
człowieka; 

— wzrostu opłacalnego eksportu. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zaleca Komitetowi Centralnemu, aby 
inspirował wdrożenie przez rząd do końca 1981 r. mechanizmów skutecz- 
nie preferujących wymienidne wyżej działania. 

30. Niezbędne jest określenie nowych, skutecznych metod realizacji roli 

partii w środowisku naukowym i akademickim. Należy uwzględnić potrze- 
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bę ujęcia tej roli w nowych projektach ustaw o szkolnictwie wyższym, 
o Polskiej Akademii Nauk oraz o instytutach resortowych dla zapewnienia 
skutecznego funkcjonowania organizacji partyjnych i ich instancji w sy- 
stemie nauki. 

1. W kształtowaniu i upowszechnianiu socjalistycznych wartości i po- 
staw aktywną rolę winny odegrać organizacje partyjne środowisk nauko- 
wych. Reprezentując istotną część potencjału intelektualnego kraju, auto- 
rytet moralny i zaangażowanie ideowe są one zobowiązane do działania na 
rzecz konstruktywnych przekształceń szkolnictwa wyższego i środowisk 
naukowych. Ich ważnym zadaniem jest ożywianie marksistowskiego nurtu 
badań naukowych. 

Organizacje partyjne powinny sprzyjać pokonywaniu barier między 
pionami nauki, tworzeniu warunków dla współdziałania ośrodków nauko— 
wych, niezależnie od ich resortowej podległości, poprzez inicjowanie i rea- 
lizację wspólnych zadań badawczych i wdrożeniowych, w konsekwencji zaś 
— integracji nauki i uczonych wokół wspólnie wytyczonych celów po- 
znawczych i społecznych. 

Podstawową formą oddziaływania partii na środowiska naukowe powi- 
nien być własny przykład i praca polityczna uczęnych, członków partii 
oraz całych organizacji partyjnych w placówkach badawczych i dydak- 
tycznych. Trzeba też zachować i doskonalić istnięjące i aprobowane przez 
środowisko instytucjońalne formy obecności partii w placówkach i organi- 
zacjach naukowych kraju, a także powołać partyjne zespoły pracowników 
nauki przy komitetach wojewódzkich oraz przy KC PZPR. 


VIII. Daslsiność wiolźyńaGódowa partii i państwa 


1. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR potwierdza podstawowe zasady poli- 
tyki zagranicznej partii i państwa, któza służy niepodległości i bezpieczeń- 
stwu socjalistycznej ojczyzny, rozwojowi kraju i jego pozycji międzynaro- 
dowej, a także zwartości państw wspólnoty socjalistycznej oraz umocnieniu 
pokoju światowego. Te podstawowe zasady to przyjaźń, braterstwo, współ- 
praca i sojusz ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjali- 
stycznych w oparciu © pryncypia marksizmu-leninizmu, solidarność z na- 
rodami walczącymi o wyzwolenie narodowe i postęp społeczny oraz poko- 
jowe współistnienie państw o odmiennych ustrojach społecznych. 

2. Z jedności ideowej i racji stanu naszego państwa wynika przyjaźń, 
sojusz i wszechstronna. współpraca z państwami socjalistycznymi, stano- - 
wiące podstawowe gwarancje niepodległości Polski, jej terytorialnej inte- 
gralności i nienaruszalności granic. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
będzie działać na rzecz dalszego umacniania i rozszerzania braterskich sto- 
sunków z KPZR i partiami komunistycznymi państw socjalistycznych. 

PZPR nadal działać będzie na rzecz umacniania jedności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego i robotniczego, rozwijając współpracę 
z bratnimi partiami komunistycznymi oraz partiami i siłami postępu spo-- 
łecznego na całym świecie. 

3. Priorytetowym zadaniem naszej polityki zagranicznej jest utrwalenie 
pozycji Polski we wspólnocie państw socjalistycznych oraz aktywne, umac- 
nianie jej jedności. Polska będzie nadal wnosić wkład do obronno-poli- 
tycznego sojuszu Układu Warszawskiego i do realizacji skoordynowanej 


159 


polityki państw socjalistycznych. w obronie pokoju, w utrwalaniu odprę- 
żenia i rozwoju współpracy międzynarodowej. 

4..Polska będzie nadal dążyć do rozwijania stosunków i dialogu i wza- 
jemnie korzystnej współpracy w szczególności ekonomicznej z państwami 
oodmiennym ustroju społecznym w oparciu o zasady pokojowego współ- 
życia. Będziemy wnosić wkład w umocnienie bezpieczeństwa, pogłębienie 
odprężenia i zanamowanie wyścigu zbrojeń w imię nadrzędnego celu, ja- 
kim jest pokój i postęp społeczny. Jednocześnie będziemy zdecydowanie 
przeciwdziałać wszelkim przejawom ingerowania w nasze wewnętrzne 
sprawy i próbom wykorzystywania naszego kryzysu do podważania pod- 
staw ustroju socjalistycznego oraz sojuszy Polski z ZSRR i innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. , 

Uwzględniając wzrastającą na arenie międzynarodowej rolę krajów nie- 
zaangażowanych i rozwijających się, Polska będzie dążyć do rozszerzenia 
równoprawnyeh i wzajemnie korzystnych stosunków politycznych i gospo- 
darczych z tymi krajami. Będziemy nadal popierać walkę tych narodów 
z kolonializmem i neokolonializmem, ich dążenię do przebudowy między- 
narodowych stosunków gospodarczych. © | 

5. Realizując postanowienia końcowe KBWE, Polska będzie rozwijać 
szerokie kontakty naukowe i kulturalne, służące wzbogacaniu życia ducho- 
wego obywateli i umacnianiu prestiżu międzynarodowego Polski. Będziemy 
sprzyjać rozwojowi kontaktów między organizacjami społecznymi oraz roz- 
wojowi turystyki do Polski — a także — w miarę możliwości finansowych 
państwa — wyjazdów turystycznych obywateli polskich, Ważnym zada- 
niem jest doskonalenie powiązań traktatowych państwa oraz opieki konsu- 
larmej nad obywatelami polskimi, przebywającymi za granicą. Nadal bę- 
dziemy popierać rozwój kontaktów i współpracy z Polonią. 

Świat stoi w obliczu nowych zagrożeń, wynikających z dążeń imperia- 
lizmu do naruszenia. światowego układu sił, do uzyskania przewagi mili- 
tarnej nad światem socjalistycznym i do odwrócenia procesu postępowych 
i rewolucyjnych przemian w świecie. W rezultacte takich działań wzrasta 
groźba wybuchu wojny nuklearnej i podważane są owoce polityki odprę- 
żenia. | 80 

W tych warunkach Polska będzie wzmagać wysiłki na arenie międzyna- 
rodowej, zmierzające do utrwalenia pokoju światowego, ograniczenia zbro-' 
Jen oraz rozbrojenia, do obrony i kontynuacji odprężenia i pokojowej - 
współpracy, do rozwiązywania spornych problemów drogą rokowań, do 
likwidacji konfliktów i ognisk zapalnych w różnych rejonach świata. Polska 
będzie wnosić stosowny do jej pozycji międzynarodowej wkład w realizację 
tych zadań i w rozwijanie w tym celu dialogu politycznego z wszystkimi 
państwami. Służyć temu będzie również działalność Polski w ONZ i na 
innych konfereńcjach międzynarodowych. Wzywamy wszystkie państwa 
do intensyfikacji wysiłków pokojowych. Szczególne znaczenie ma jak naj- 
szybsze wznowienie rozmów rozbrojeniowych między USA i ZSRR w spra- 
wie ograniczenia zbrojeń strategicznych oraz broni nuklearnych w Europie 
— na zasadzie równości i jednakowego bezpieczeństwa. | 

6. Polska w pełni popiera doniosłe inicjatywy pokojowe XXVI Zjazdu 
KPZR i apel Rady Najwyższej ZSRR, wytyczające drogę dalszej walki 
0 pokój, bezpieczeństwo i odprężenie. Inicjatywy te odpowiadają interesom 
pokoju i są zgodne z żywotnymi interesami narodu polskiego. 


, 
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Uznając pilną konieczność umocnienia bezpieczeństwa i ugruntowania 
odprężenia na naszym kontynencie, Polska będzie dążyć do urzeczywistnie- 
nia postanowień Aktu Końcowego KBWE, między innymi poprzez zwoła- 
nie w Warszawie konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbro- 
jenia w Europie zgodnie z propozycją złożoną na spotkaniu państw KBWE 
w Madrycie. 
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IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, przed- 
stawiając partii i społeczeństwu uchwałę zawierającą program walki o wyj- 
ście z kryzysu oraz o socjalistyczną odnowę życia społecznego: 

— podkreśla z całą mocą, że: realizacja przyjętych ustaleń szczegóło- 
wych uchwały będzie ostatecznie uzależniona od rezultatów osiąganych 
w produkcji, od efektywności produkcji, od skutecznego wprowadzania 
w życie reformy gospodarczej. Materialną gwarancję osiągania celów okre- 
ślonych w uchwale stanowić będzie dochód narodowy, wytwarzany przy 
dobrze organizowanym wysiłku całego narodu, w warunkach ładu, po- 
rządku i pokoju społecznego. 

Jednocześnie zjazd: 

— zobowiązuje Komitet Centralny do upowszechnienia treści uchwały, 
określenia sposobów i form jej realizacji przez członków partii, organizacje 
partyjne i instancje, kierowania procesem jej urzeczywiśtnienia; 

— zaleca rządowi PRL opracowanie kierunków działań dla realizacji 
uchwał IX Zjazdu i przedstawienia ich w Sejmie; 

— zobowiązuje Klub Poselski PZPR do przekazania w Sejmie PRL 
treści IX Zjazdu oraz przygotowania i przedstawienia projektu uchwały 
sejmowej, wspierającej program partii. 

Zjazd zobowiązuje ponadto Komisję Uchwał i Rezolucji do sporządzenia 
w terminie do końca sierpnia rejestru wszystkich szczegółowych wniosków 
zgłoszonych w trakcie obrad zjazdu. Komitet Centralny powinien określić 
formy ich realizacji, przekazując je odpowiednio: 

— do rządu PRL w celu bezpośredniej realizacji przez jednostki admi- 
nistracyjne lub gospodarcze; 

— do instancji i organizacji PRWJNYCH celem podjęcia ich realizacji 

w pracy partyjnej; 

— do wykorzystania przez Komisję ds. Opracowania Perspektywicznego 
Programu PER 


IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 


Warszawa, 20 lipca 1981 r. 
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Odezwa 
do narodu polskiego 
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RODACY! 


-. Ojczyzna jest w potrzebie. Głęboki kryzys gospodarczy, społeczny i poli- 
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tyczny nęka nasz kraj. Zagrożony jest bezpieczny byt narodu i przyszłość 
państwa Wspólnymi siłami odwróćmy niebezpieczeństwo, które zawisło 


nad Polską, 3 | 
Kryzys dzisiejszy nie jest wynikiem ustroju socjalistycznego. Przeciwnie 


" —łoodejście od ideowych zasad socjalizmu, od idei, które przyświecały 


zawsze ruchowi robotniczemu, ściągnęło na Polskę nieszczęście. Winę za to 
ponoszą ludzie, którzy stojąc na czele partii i państwa sprzeniewierzyli się 
głoszonym ideałom. Partia pozbywa się ich. Zdecydowana jest doprowa- 
dzić do końea proces rozliczania winnych. Sami ostro i surowo mówimy 
o błędach i winach, które nas — partię obciążyły. Wyciągamy z tego wnio- 
ski Nigdy więcej kierownictwo partii i państwa nie może oderwać się od 
swej podstawy — od klasy robotniczej, od ogółu ludzi pracy. Nigdy więcej 


*- nie wolno marnować trudu polskiego robotnika, rolnika, inteligenta. 


Dziś jednak sprawą najważniejszą dla narodu jest znalezienie wyjścia 


„ Zkryzysu. Trzeba patrzeć w przód, nie wolno dopuścić, by rozpamiętywanie 
_ żłej przeszłości paraliżowało wolę i zdolność naszego działania. 


Nie zapominając o naszych bolesnych doświadczeniach, pamiętać musimy 
nade wszystko o całym dorobku trzydziestu siedmiu lat Polski Ludowej. Na 
dorobek ten składają się przede wszystkim: | 
». Odbudowanie niepodległego państwa i zapewnienie mu pokojowego 
cia; 

© Stworzenie Polsce bezpiecznych, trwałych i sprawiedliwych granic; 

© Odbudowanie gospodarki narodowej z bezprzykładnych zniszczeń 


-_ wojennych i zapewnienie jej wielkiego rozwoju; 


A 


© Rozwinięcie i upowszechnienie oświaty, nauki i kultury narodowej; 

© Stworzenie robotnikom i chłopom warunków masowego awansu spo- 
Pawi wychowanie nowej, licznej, dobrze przygotowanej ludowej inte- 

encji. | 
Nie byłoby tych osiągnięć, gdyby naród nie wcielił w życie programu, 
który obóz demokracji ludowej pod przewodnictwem PPR i odrodzonej 
PPS przedstawił Polsce w pamiętnym lipcu 1944 roku. Jeśli wtedy potra- 
filiśmy wydźwignąć Polskę, to wspólnie pracując zdołamy wydobyć ją z 
obecnego kryzysu. | 

Tylko partia marksistowsko-leninowska jest w stanie zagwarantować 
powodzenie socjalistycznej odnowy i realizację linii porozumienia społecz- 
REgO, zapewnić trwałe bezpieczeństwo państwa i suwerenny byt narodu. 
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IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR musi stać się punktem zwrotnym w walce. 
o wyjście z kryzysu. W czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej i na 
zjeździe odrodziliśmy partię, zdemokratyzowaliśmy jej życie wewnętrzne, 
wybraliśmy nowe władze partyjne, złożone z ludzi oddanych sprawie na- 
prawy Rzeczypospolitej. Określiliśmy zadania na dziś i na jutro. Wiemy, 
o co i przeciw czemu walczymy. 

Utrwalać będziemy braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi — sojusz wolnych i równych narodów i państw 
stojących na straży pokoju świata. W nim upatrujemy gwarancje suweren- 
ności Polski. 

Dążyć będziemy do osiągnięcia równowagi gospodarki, do zahamowania 
jej rozkładu i przywrócenia jej już w najbliższym roku zdolności do 
wzrostu. Dbać będziemy jednocześnie o to, by ofiary i wyrzeczenia, Które 
ponieść musimy dla pokonania kryzysu, rozłożone były sprawiedliwie, 
zwłaszcza by bezwzględnie został ochroniony poziom życia rodzin o naj- 
niższych dochodach. 

Wprowadzimy taką reformę gospodarki, która usunie marnotrawstwo 
sił i środków, stworzy warunki rozumnego gospodarowania, pozwoli na 
szeroki rozwój samorządu ludzi pracy we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego. 

Stwarzać będziemy warunki do takiego przyspieszenia rozwoju rolnictwa 
i cywilizacyjnego awansu mieszkańców wsi, które zapewni Polsce dostatek 
żywności. 

Sprawiedliwie będziemy dzielić to, co wspólnie wytwarzamy, tak, by tyl- 
ko praca była podstawą dobrobytu, by nikt nie mógł żyć z pracy innych. 

Walczyć będziemy o rozwój demokracji w państwie, o to, by władze na- 
szego państwa na wszystkich szczeblach były rzeczywiście powoływane 
i kontrolowane przez naród. 

Pragniemy, by państwo było silne poparciem społeczeństwa, cieszące się 
autorytetem i zaufaniem, zapewniające ład i porządek oraz bezpieczeństwo 
obywateli. | 

Walczymy o perspektywy dla młodego pokolenia, c to, by wchodząc 
w życie miało otwartą drogę dla służby Ojczyźnie i godziwe warunki ży- 
ciowego startu. 

Podejmujemy walkę o zahamowanie degradacji środowiska naturalnego 
człowieka, o przywrócenie mu jego ozywczych wartości, o czystość wod 
i powietrza. 

Za szczególną powinność wobec narodu uznajemy obecnie poprawę wa- 
runków opieki zdrowotnej, opieki nad matką i dzieckiem, stworzenie god 
nych warunków starości, zwłaszcza tego pokolenia, które ma za sobą lata 
walki i ciężkiej pracy dla Polski. 

Walczymy o rozszerzenie praw kobiet polskich, o ich rzeczywiste równo— 
uprawnienie we wszystkich dziedzinach życia, o ulżenie ich ciężkim dziś 
obowiązkom. 

Stwarzać będziemy warunki dla rozwoju oświaty, kultury i nauki pol- 
skiej na miarę talentów i ambicji naszego narodu, ku chwale Polski w świe 
cie. 

W uchwałach IX Zjazdu określamy środki prowadzące do spełnienia 
tych celów. Ich osiągnięcie wymaga walki przeciw wszystkiemu, co hamuje 
nasz socjalistyczny rozwój. 


156 


Walczymy przeciw rozkładowi gospodarczemu, chaosowi, niemocy i bez- 
radności wszędzie, gdzie się one pojawiają. 

Walczymy przeciw biurokracji w naszym życiu, przeciw konserwatyw- 
nym postawom hamującym nasz rozwój. 

Walczymy przeciw anarchii, przeciw wszystkim, którzy nasze państwo 
usiłują rozbić, osłabić, sparaliżować. j 

Walczymy przeciw egoizmowi tych grup, które nie bacząc na interes ogó- 
łu dążą bezwzględnie do zagarnięcia nadmiernych korzyści. 

Walczymy przeciw tym, którzy chcieliby Polskę zawrócić z drogi socja- 
lizmu, poróżnić ją z naszymi sojusznikami, szczególnie zaś ze Związkiem 
Radzieckim, przeciw tym, którzy w swym zaślepieniu gotowi są igrać bez- 
pieczeństwem i przyszłością narodu. 

Tę walkę musimy wygrać. Wygramy ją tylko w szerokim sojuszu klasy 
robotniczej, klasy chłopskiej i inteligencji — w sojuszu wszystkich patrio- 
tycznych sił naszego narodu. Jest, to sojusz klasowy. Jego trzonem jest 
klasa robotnicza, szczególnie załogi wielkich zakładów pracy. Jest to za- 
razem sojusz narodowy, gdyż jest w nim miejsce dla wszystkich Polaków 
— dla wierzących i dla niewierzących, dla ludzi wszystkich zawodów, 
wszystkich pokoleń, dla każdego, kto nie chce tylko przyglądać się kryzyso- 
wi nękającemu Ojczyznę. 

Do stworzenia takiego sojuszu w codziennym działaniu wzywamy 
wszystkich. Stworzymy wspólnotę działań na rzecz gospodarki i państwa, 
na rzecz ludowładztwa, samorządności i sprawiedliwości, na rzecz demo- 
kracji zgodnej z naszymi najlepszymi tradycjami. 

Tę wspólnotę działań tworzymy razem z sojuszniczymi stronnictwami. 
Pragniemy ją tworzyć wspólnie z wszystkimi związkami zawodowymi. 
Jest w niej ważne miejsce dla wierzących i duchowieństwa. We wspólnocie 
tej jest miejsce dla wszystkich patriotów. Dobro Rzeczypospolitej jest i mu- 
si być prawem najwyższym. 

Zwracamy się do wszystkich, którzy rozumieją powagę chwili. Stańmy 
razem; razem w duchu partnerskiego współdziałania wcielajmy w życie 
program naprawy państwa i gospodarki. Polska jest naszym wspólnym do- 
mem. Nie pozwólmy nikomu go zniszczyć! 

Dziś próbą patriotyzmu jest czyn. Czynem musimy udowodnić, że dobro 
Polski jest dla nas sprawą najważniejszą. W czynie narodu dla swojej 
Ojczyzny, w czynie, do którego wzywa Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza, rozstrzygniemy zwycięsko walkę o przyszłość godną naszych marzeń 
i pragnień, o bezpieczną i pomyślną przyszłość Polski. 

Niech nikogo, komu droga jest przyszłość socjalistycznej Ojczyzny, nie 
zabraknie wśród nas w tym momencie historycznej próby! 


IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie IX Zjazdu 
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Drogie towarzyszki i towarzysze delegaci! IX Nadzwyczajny Zjazd naszej 
partii dobiega końca. £a chwilę wyjdziemy z tej sali, do swoich współtowa- 
rzyszy pracy, do organizacji partyjnych, do swoich rodzin. Wyjdziemy z tej 
sali w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku, w przekonaniu, że był to 
dobry, dobrze służący partii zjazd. Wyjdziemy z takim przekonaniem jako 
działacze, jako aktywiści partii, ale przecież przebywaliśmy na tej sali ob- 
rad również jako ludzie, bo działacz to przecież też człowiek. Zadzierzgnęły 
się między nami serdeczne więzi przyjaźni, kultywujmy je. 

Znaczenie zjazdu na pewno oceni historia, dziś możemy powiedzieć jedno 
— był to zjazd wielkiej odpowiedzialności naszej partii za Polskę, za socja- 
„ lizm. Od jutra zaczniemy zapisywać swoim działaniem nowe karty historii, 
pierwsze karty pozjazdowego działania. Pamiętajmy, że w życiu, w ocenie 
wartości wszystkich programów liczą się tylko czyny, liczą się tylko fakty. 
niech więc nasz zjazd otworzy kartę twórczych, skutecznych działań dla 
opanowania trudności, dla opanowania naszej polskiej biedy, by wyjść na 
prostą. | 

Możemy powiedzieć naszej partii: byliśmy od pierwszych godzin obrad 
zjazdu, aż po ostatnie minuty zjazdowej debaty, wyrazicielami jej woli — 
woli naszej partii. Dlatego właśnie zjazd z taką wrażliwością i surowością 
odnosił się do oceny przeszłości, do mechanizmów i osób sprawczych nasze- 
go kryzysu. Dlatego właśnie tak wielka była wola zjazdu, żeby ustanowić 
skuteczne gwarancje chroniące partię i Polskę przed kolejnymi wstrząsami. 
Przynosimy partii program budowania jej zwartości i pozycji w społeczeń- 
stwie. Możemy oświadczyć klasie robotniczej, narodowi polskiemu, po pro- 
stu Polsce, że całe obrady prowadziliśmy z myślą o uchwaleniu gwarancji 
niepodległości ojczystego kraju. Są one ściśle związane z socjalizmem, 
z opanowaniem naszego kryzysu. Dlatego w toku obrad wypełnialiśmy treś- 
cią przewodnie hasło naszeko zjazdu: że socjalizmu trzeba bronić jak broni 
się niepodległości Polski. 

Możemy oświadczyć z całym przekonaniem naszym sojusznikom, których 
przedstawiciele są obecni na naszym zjeździe: każdy, kto wnikliwie i obiek- 
tywnie słuchał naszych obrad, musi przyznać — ten zjazd nie pozostawił 
cienia wątpliwości, że nasza partia chce i może zapewnić, iż Polska jest 
i będzie niezłomnym sojusznikiem Związku Radzieckiego, niezłomnym og- 
niwem socjalistycznej wspólnoty. Przekażcie, drodzy towarzysze, tę naszą 
wolę swoim partiom i narodom, dziękuję w imieniu zjazdu za udział w jego 
obradach. Kierujemy do naszych towarzyszy z Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i innvch bratnich partii najlepsze pozdrowienia 
i życzenia. Nasz zjazd kieruje swoje myśli i słowa do narodów naszego 
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_ kontynentu, do Europy, do narodów świata Nie ma stabilnej, sytuacji w 
Europie bez stabilizacji sytuacji w Polsce. 
Nasza partia jest wiodącą siłą narodu i kierowniczą siłą socjalistycznego 
- państwa. Ta partia chce stabilizacji polskiej sytuacji, chce być aktywnym 
uczestnikiem procesów odprężenia i współpracy międzynarodowej. 

Zjazd wyrósł z wielkiej debaty, która toczyła się w naszej partii. Sądzę, 
że jej nie zakończył. Przesądził jednak swoimi uchwałami najważniejsze 
wątki tej dyskusji. Określił źródła błędów i wypaczeń minionego okresu, 
określił odpowiedzialność za te błędy, stworzył warunki, by stały się one 
przestrogą, przestały wreszcie ciążyć nad naszą działalnością. Umożliwił 
nasz zjazd zwrócenie się bez reszty ku przyszłości, ku naszym zadaniom, 
ku funkcjom i obowiązkom naszej partii. Zjazd był debatą na temat sposo- 
bu funkcjonowania naszej partif, powrotu do norm leninowskich, umocnie- 
nia mechanizmów demokratycznych, umocnienia centralizmu oczyszczone- 
go od poprzednich wynaturzeń. Rozstrzygając te ważne kwestie w duchu 
zgodnym z wolą mas członkowskich, zjazd nasz umożliwił skierowanie 
dalszej dyskusji w partii na tory najbardziej odpowiadające potrzebom 
kraju — na to, jak wyjść z kryzysu, jak dokonać normalizacji stosunków 
w Polsce, jak skierować kraj na drogę pomyślnego rozwoju. 

IX Zjazd cechowała niezwykła atmosfera. Znajdowało to wyraz w demo- 

tycznej, gorącej, bardzo często krytycznej dyskusji. Padło w niej wiele 
gorzkich słów. Jednakże debaty toczone na sesjach plenarnych i w zespo- 
lach problemowych cechowało w sumie poczucie odpowiedzialności za 
partię i los kraju, głęboka troska o Polskę i socjalizm. Jednoznacznie i jed- 
nomyślnie potwierdziliśmy oblicze ideowe naszej partii jako partii mark- 
sistowsko-leninowskiej. Próby podważenia takiego właśnie jej charakteru, 
które pojawiały się — wprawdzie wyjątkowo — w dyskusji przedzjazdo- 
wej, spotkały się ze stanowczym odporem. To dobrze, to służyć będzie sile 
naszej partii. | 

Jesteśmy władzą najwyższą partii. Wyżej nie ma już adresata naszych 
uchwał, Teraz odpowiedzialność rozciąga się na wszystkich bez wyjątku: 
od członków partii bez żadnych funkcji do I sekretarza Komitetu Central- 
nego. Mam świadomość tej wielkiej i również osobistej odpowiedzialności. 
Wyrażam przekonanie, że nasz zjazd spełnił oczekiwania partii. Oczekiwa- 
nia politycznie uzasadnione, moralnie słuszne i programowo realne. 

Wyczuwaliśmy na tej sali wielką determinację, że nie wolno już nigdy 
zejść na drogę niezgody z ideami socjalizmu. Jest to naszym celem, ale 
równocześnie miarą zgodności czynów i słów. 

Realny socjalizm nie jest i zapewne nigdy nie będzie idealny, nie jest 
| nie może być absolutnym dobrem. To nie usprawiedliwienie, to zobowią- 
zanie. Idealny socjalizm istnieć musi stale w naszej walce, w naszych po- 
stawach. Tylko w ten sposób kolejne pokolenia bronić będą wartości pod- 
stawowej i w imię tych wartości zmieniać społeczeństwo, tworzyć nowe 
dobra ideowe. | | 


„Zjazd wybrał nowe najwyższe władze centralne. Są w nich przedstawi- 
ciele wszystkich środowisk naszego społeczeństwa. Wielką zasługą zjazdu 
jest powołanie do władz większej niż kiedykolwiek w historii reprezenta- 
cji robotników i chłopów. Odpowiada to ich historycznej i politycznej roli 
w zyciu narodu. Robotnicy i chłopi w składzie Komitetu Centralnego sta- 
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nowią dziś większość, jest to więc ze swojego charakteru robotniczo-chłop- 
ski Komitet Centralny. 

Niektórzy towarzysze mówią, że jest to robotniczo-c.iopsko-wojskowy - 
Komitet Centralny. Więcej niż kiedykolwiek w demokratycznych wybo- 
rach zjazd wybrał naszych towarzyszy w mundurach. Jest to świadectwo 
zaufania do towarzyszy z naszych ził zbrojnych, świadectwo przekonania, 
że w naszej trudnej sytuacji kondycja ideowa i gotowość bojowa naszych ' 
sił zbrojnych są wielką wartością w imię obrony niepodległości Polski, ' 
w imię obrony socjalizmu. JE 

Robotniczo-chłopski charakter Komitetu Centralnego musi się spraw- 
dzić w praktyce. Czynami trzeba zaświadczyć, że robotniczo-chłopskiej 
sprawie chcemy służyć najlepiej. 

Przyjęliśmy na zjeździe program i zmieniony statut partii. Stanowią one 
bilans wielu miesięcy niemal powszechnej dyskusji w partii i społeczeń- 
stwie w trosce o to, żeby statut, konstytucja naszej partii, stanowił i two- 
rzył niezawodne gwarancje chroniące partię przed wynaturzeniami. 

Jakaż jest myśl podstawowa postanowień zjazdu? Musimy być konsek- 
wentni. Musimy być nadal partią socjalistycznej odnowy, musimy być 
równocześnie partią walki z wrogami socjalizmu, z anarchią, z kontrrewo- 
lucyjnym zagrożeniem w Polsce, lekceważenie i pomniejszanie tego zagro” 
żenia byłoby największym i najtragiczniejszym dla narodu i państwa błę- 
dem partii na dziś, w chwili, gdy tak dużo mówimy o gwarancjach chronią- 
cych przed kolejnymi błędami. 

To nie jest ostrzeżenie. To przede wszystkim wezwanie do całej partii, 
"do wszystkich sił rozsądku i patriotycznej odpowiedzialności. Trzeba osta- 
tecznie przerwać wszelkie działania wystawiające państwo nasze, władze 
i partię na jakąkolwiek próbę sił, na niebezpieczną konfrontację. My na 
konfrontacji nie budujemy żadnych nadziei. Niech nie odważa się budować 
tych nadziei nikt! 

Obecnie nie chodzi o kolejne ustępstwa socjalne czy płacowe, Takie de- 
cyzje były, są i będą przez państwo podejmowane w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi zawsze wtedy, kiedy stan gospodarki stworzy ku 
temu możliwości. 

Teraz główną sprawą jest ustanowienie w państwie praworządnego po- 
rządku, potępienie i walka z obcymi siłami, które powiększają napięcie, 
uprawiają demagogię i dezinformację, próbują ustanawiać władzę obok 
władzy i przeciw władzy. Ten stan rzeczy w Polsce przedłużany być nie 
może bez zagrożenia dla Polski. 

Dlatego właśnie z taką mocą zabrzmiało poparcie naszego zjazdu dla na- 
szego premiera, generała armii, towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego. 


Nasz naród spłacił już historii wszystkie niewole i niedole, wszystkie 
cierpienia i zniszczenia, wszystkie czyny żołnierskie i powstańcze, wszyst- 
kie emigracje polityczne i wędrówki za chlebem. Przyszedł czas, ten czas 
przyszedł po wojnie, w Polsce Ludowej, by ustanowić na zawsze normal- 
ne życie naszego narodu wśród innych narodów. Nasz zjazd na nowo po- 
twierdził tę wolę. Potwierdził tę wolę w tym, co trzeba zmienić, zreformo- 
wać wewnątrz Polski, ale i w tym, co trzeba potwierdzić jako niezmienne, 
co wiąże się z socjalistycznym obliczem naszego kraju. 


Przyjęliśmy na zjeździe uchwałę potwierdzającą nasze tradycje ideowe, 
100-lecie polskiego ruchu robotniczego. Wybraliśmy w skład Komitetu 
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Centralnego grupę weteranów ruchu rewolucyjnego. Ma to symboliczną 
wymowę. Nasza partia jest dziedzicem całej rewolucyjnej, robotniczej tra- 
dycji. Nasz ruch rewolucyjny od zarania rozwijał się w ścisłym związku 
z rewolucyjnym ruchem Rosji. Historia ustanowiła wspólnotę losów na- 
szych narodów. 

Pamiętam przed laty swój pobyt na dalekiej Syberii w Suszinskoje, miej- 
scu zsyłki polskich i rosyjskich rewolucjonistów. Tam, w tej niewielkiej 
miejscowości obok domku, gdzie na zesłaniu ' przebywał Lenih, stał domek 
polskiego rewolucjonisty z Łodzi — Jana Promińskiego. Byli to dwaj bar- 
dzo bliscy przyjaciele: wódz rosyjskiej rewolucji i prosty polski robotnik, 
polski rewolucjonista. W tym, w symbolicznej formie wyraża się jakże 
głęboka wspólnota naszych losów. 

Wszystkie narody dojdą do socjalizmu. Każdy znajdzie w tym pochodzie 
swoją drogę — mówi lenin. Jest w tym siła, największa siła marksizmu- 
-leninizmu. Jeden uniwersalny cel urzeczywistniany i wzbogacany przez 
wszystkie narody zgodnie ze swoimi najlepszymi tradycjami i wartościami. 

Uczyńmy wszystko, by zwłaszcza nowe nasze pokolenia powróciły do 
źródeł Polski Ludowej, do korzeni socjalizmu wyrastających tak głęboko 
s naszej narodowej tradycji. 


Towarzysze delegaci! Dyskusja, nasz program oraz wybór nowych władz 
stanowią jednoznaczne potwierdzenie przyjętej przez naszą partię linii 
socjalistycznej odnowy, która — jak to PRTOCZAMY niejednokrotnie — 
nie ma żadnej rozsądnej alternatywy. 

Miliony ludzi śledzących nasze obrady, członkowie partii zbierający się 
w swoich podstawowych organizacjach i komitetach partyjnych żywo rea- 
gowali na to, co działo się na zjeździe, udzielali poparcia swym delegatom, 
wyrażali aplauz lub krytycyzm wobec poszczególnych wystąpień, Wszyscy 
jednak mogli się przekonać, że nasza partia jest partią krytycznego nieza- 
spłaca i odnowicielskiej woli. Taką partią chcemy pozostać i pozosta- 

emy. 


Nowy statut, który zjazd nasz uchwalił, poświadcza głębokie zdemokra- 


tyzowanie sposobów funkcjonowania partii*i wszystkich jej władz. Stwa- 

rza on gwarancję, że nigdy już członkowie partii nie utracą dominującego 

wpływu na politykę partii. Nowe postanowienia statutowe są ważnym 

środkiem zapobiegawczym wobec jakichkolwiek prób oderwania się przy- 

wódców od mas partyjnych, ich wyobcowania i działania niezgodnie z wo- 
i. 


lą 

Szeroko rozumiana po leninowsku demokracja wewnątrzpartyjna jest 
już odtąd nie tylko regułą statutową, ale także już żywą praktyką w naszej 
partii. Nasze obrady, wybory przekonywająco to potwierdziły. 


Będziemy konsekwentnymi strażnikami zgodności słów i czynów. Ozna- 
czać to będzie realistyczną wnikliwość w formułowaniu programów i nie- 
ustępliwą wymagalność w realizowaniu przyjętych zobowiązań. Taką chce- 
my zajmować postawę jako Komitet Centralny, jako Biuro Polityczne, ta- 
kim chciałbym pozostać w codziennej pracy jako sekretarz partii. Takie 
zobowiązanie będzie spoczywać na członkach partii pełniących służbę oby- 
watelską i państwową we wszystkich ogniwach państwa i społeczeństwa. 

Pozostaniemy partią walki o taki kierunek socjalistycznego społeczeń- 
stwa, aby jego nienaruszalną zasadą pozostawała sprawiedliwość społeczna 
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jako główne dobro naszej ideologii i naszej praktyki. W tym sensie umoc- 
nimy jako partia swoją osobowość historyczną i polityczno-moralną. 

W partii marksistowsko-leninowskiej jest miejsce tylko dla jednej partii, 
dla partii ludzi, których łączą i jednoczą wspólne przekonania w podstawo- 
wych liniach naszej polityki wewnętrznej i międzynarodowej. Odnowione 
zostały w naszych uchwałach takie zasady życia wewnątrz partii, które 
oparte będą na swobodzie dyskusji i jedności działania, na demokratycz- 
nym trybie podejmowania decyzji i dyscyplinie w ich realizacji, na mark- 
sistowsko-leninowskiej strukturze centralizmu i demokracji. Taka partia, 
i tylko taka partia, będzie zdolna kontynuować linię porozumienia społecz- 
nego, politykę socjalistycznej odnowy i walkę z przeciwnikami naszego 
ustroju, walkę o zbudowanie trwałego pokoju społecznego, bezpieczeństwa 
socjalnego, stabilizacji życia codziennego w niepodległej Polsce. Jest to 
nie tylko koniecznością narodową najwyższego rzędu, ale także potrzebą 
każdego mieszkańca naszej polskiej ziemi. - 

Potwierdzamy wolę rozwoju demokracji gwarantowanej dobrymi pra- 
wami. Jednakże w demokracji, z samej demokracji długo żyć nie można, 
jeśli przedłuża się chaos w państwie, dezorganizacja gospodarcza, kryzys 
ekonomiczny. Taki właśnie stan na dłuższą metę stanowi największe zagro- 
żenie dla demokracji, największe zagrożenie dła swobód obywatelskich. 

Dlatego ponownie wobec całego narodu oświadczamy potrzebę wielkie- 
go porozumienia, wielkiego przymierza sił obywatelskiej odpowiedzialności 
za Polskę, jej losy, za naród. Nie chcemy mieć jako partia monopolu inten- 
cji najlepszych, wysoko cenimy wszystkie motywy, które rodzą taką odpo- 
wiedzialność, wszystkie intencje, niezależnie od przekonań, sumienia, 
wiary i filozofii. 

Potwierdzamy na nowo podstawową konstrukcję systemu ustrojowego 
w Polsce, jaką jest wielopartyjny system sojuszu politycznego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego. 

Otwieramy drogę do umocnienia funkcji związków zawodowych, jako 
niezależnej od administracji reprezentacji interesów robotniczych i jako 
współpartnerów porozumienia na rzecz wyprowadzania kraju z kryzysu 
i odbudowy jego zdolności rozwojowych. | 

Z zadowoleniem witamy aktywną rolę w życiu społecznym i państwo- 
wym świeckich organizacji katolickich i chrześcijańskich oraz umocnione 
na konstruktywnych podstawach współdziałanie Kościoła z państwem. 

Szeroki front odpowiedzialności za Polskę Ludową leży w interesie Pol- 
ski niepodległej. s 


Towarzysze delegaci! Nie są teraz potrzebne tradycyjne apele, zjazd się 
skończył, pójdziemy do pracy. Wynika to w sposób oczywisty z dyskusji, 
. z uchwał, a przede wszystkim z realnej sytuacji. 

Delegaci na Nadzwyczajny Zjazd zachowując po zamknięciu obrad swe 
mandaty i związane z nimi uprawnienia stwarzają dodatkową gwarancję 
kontroli partii nad jej centralnymi instancjami, kontroli wypełniania uch- 
wał zjazdu i postępowania zgodnie z linią przezeń wytyczoną. Nie może 
i nie powinno to w niczym ograniczać statutowych praw nowo wyłonio- 
nych władz do kierowania partią. Ciężka sytuacja kraju i trudne zadania, 
które uchwały naszego zjazdu wytyczają, tworzą szczególną potrzebę 
sprawnego kierowania i zdecydowanej polityki. » 
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Szanowne towarzyszki i szanowni towarzysze delegaci! Za drzwiami tej 
sali, którą opuścimy za chwilę, czeka nas niezwykle trudna rzeczywistość. 
Kraj jest w sytuacji dramatycznej. Najostrzejszym jej obecnym przejawem 
jest brak podstawowych artykułów rynkowych i niezadowolenie społeczne, 
które ten stan wywołuje. Grożą nam konflikty, które nie bacząc na ciężką 
sytuację kraju wywołują ci, którym na istnieniu napięć zależy, którym nie 
w smak linia porozumienia, jaką nasz zjazd potwierdził z całą mocą. Mu- 
simy stawić czoła tej sytuacji. 

Dobiegający końca Zjazd Nadzwyczajny wyposażył nas w jasny program 
określający priorytety polityki społeczno-gospodarczej. 

Pragniemy, by po zjeździe rozwinął się wielki ruch usprawnienia pracy 
wszędzie, gdzie to jest konieczne i możliwe przy największych nawet trud- 
nościach obiektywnych. Zwracamy się do wszystkich tych, którzy nie wy- 
czerpali jeszcze możliwości poprawy sytuacji u siebie, we własnym zakła- 
dzie, we własnym środowisku. 

To nie jest nakaz, to potrzeba, nie apel z góry, lecz obowiązek na dole. 
Wierzymy, że może powstać wielka siła dobrej woli, która odrzuci nie- 
wiarę, przywróci żaufanie w nasze możliwości. 


Towarzysze! Nasz zjazd potwierdził nienaruszalność i niezmienność na- 
szej polityki zagranicznej, naszych sojuszniczych układów, naszych przy- 
jaznych stosunków. . 

Sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim pozostają kamieniem wę- 
gielnym polskiej polityki zagranicznej, narodowej polityki zagranicznej. 
Sojusz ten osadza się na wszystkich i wszelkich zasadach, z których każda 
leży w interesie Polski niepodległej i Polski bezpiecznej w obecnych gre= 
nicach. 

Najświatlejsze umysły w naszej historii stawiały jako naturalny = pro- 
blem przyjaznych stosunków wzajemnych narodu polskiego i narodu ro- 
syjskiego, polskich i rosyjskich rewolucjonistów. Po powstaniu Polski Laur 
dowej ta idea została uzupełniona o sojusz między naszymi państwami, 
o braterstwo broni pomiędzy naszymi armiami. Najsilniejszym fundamen- 
tem tego sojuszu jest wspólnota ideowa naszych partii, wspólnota narodo- 
wych interesów w budowaniu pokojowej Europy i bezpiecznego świata. | 

Pozostaniemy więc dalej niezmienni w tej orientacji Polski jako jedynie 
rozsądnej, politycznie mądrej i ideowo nienaruszalnej. 

Potwierdzamy naszą aktywną obecność w całej socjalistycznej wspólno- 
cie, we współpracy gospodarczej, naukowej, kulturalnej z krajami RWPG. 
Pozostaniemy nienaruszalnym ogniwem Układu Warszawskiego, jego po- 
litycznych i obronnych treści. 

Prowadzić będziemy politykę współpracy w stosunkach z wszystkimi 
krajami o odmiennych systemach społecznych w interesie odprężenia, dla 
dobra pokoju. 


Drogie towarzyszki i towarzysze! Wracamy z naszego zjazdu s prześ- 
wiadczeniem, że partyjna dyskusja wydała wielkie owoce, zrodziła skutki 
o wręcz historycznym znaczeniu. Jednakże najżywsza i najgłębsza nawet 
dyskusja to dopiero początek. Potrzebne jest działanie, które weryfikować 
będzie wartość naszej praćy. Działanie i tylko działanie może zapewnić 
wyjście z kryzysu. Bardzo wiele zależy od tego, czy uda nam się natych- 
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miast przestawić z fazy, w której dominowały dyskusje, na skuteczne dzia- 
łanie, jakiego wymaga nasza sytuacja. Tylko odnowa pracy może wydźwig- 
nąć Polskę z kryzysu. Inaczej historia nazwie nas tymi, którzy zagadali 
Polskę na śmierć. 

Najważniejsze zadania, którym muszą sprostać władze — partia i rząd, 
określone zostały w referacie Komitetu Centralnego, w wystąpieniu pre- 
miera tow. Wojciecha Jaruzelskiego, określone zostały w uchwałach zjazdu. 
Nie są to zadania, którym sprostać mogą tylko władze naczelne; stoją one 
również przed władzami wojewódzkimi, miejskimi, gminnymi, przed orga- 
nizatorami zbiorowego trudu wszelkiego rodzaju i szczebla. Bez ich pracy, 
bez ich pomysłowości, samodzielności, zaradności i zapału na nie zdadzą 
się wysiłki kierownictwa partii i rządu. Nie czekajcie więc na to, co War- 
szawa zaproponuje, zaleci i ustali. Macie mandat partyjny i społeczny oraz 
znaczny zakres swojej samodzielności. Jestem przekonany, iż w tej naj- 
trudniejszej dla państwa ludowego chwili cuły nasz 30W wykaże naj- 
wyższą ofensywność. 


Wzywamy wszystkich członków partii do ścisłego przestrzegania sta- 
tutu wypracowanego przez całą pariię i uchwalonego przez zjazd. Nasz 
główny przywilej, to branie na barki olbrzymich zadań, które trzeba udź- 
wignąć, gdyż nikt inny im nie podoła. Dźwigania tych ciężarów wymaga 
dobro ojczyzny, która jest w potrzebie. Jest w wielkiej potrzebie. 

Nasza partia jest liczna i — mimo że wielu opuściło jej szeregi — dyspo- 
nuje ona dostatecznymi siłami, dysponuje nowym aktywem, ma niemało 
entuzjazmu i nastroju do zmiany naszej sytuacji, do wyrwania kraju 
z trudności. Zwróćmy całą naszą energię ku potrzebom najbliższej przysz- 
łości. O przyszłości trzeba pamiętać, z niej czerpiemy mądrość, ale liczy się 
przede wszystkim skupienie naszego wysiłku na tym, co przed nami. 

Przed zamknięciem zjazdu proszę, abyśmy przekazali podziękowania 
wszystkim dotychczasowym członkom Komitetu Centralnego, którzy nie 
zostali wybrani. Pozostają przecież z nami jako uczestnicy wielkiej odpo- 
wiedzialności za sprawy Polski. Podkreślalem, mimo różnych powodów 
do krytycznej oceny tego składu Komitetu Centralnego, który stawał przed 
wami towarzysze na IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii, trzeba oddać spra- 
wiedliwość i cześć i przyznać, że to właśnie ten Komitet Centralny sprawił, 
że najgroźniejszy kryzys, jaki powstał w Polsce Ludowej, konflikty straj- 
kowe zostały rozwiązane metodami porozumienia. Zasługą tego Komitetu 
Centralnego jest wprowadzenie partii na kurs RANA odnowy. To 
pozostanie niezaprzeczalną zasługą. 

Dziękuję w szczególności byłym członkom Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu, towarzyszom, którzy choć nie weszli w skład władz wierzę, że nadal 
aktywnie będą działać w naszej partii. Bardzo na to liczymy. 

Nasz zjazd nie wybrał wielu I sekretarzy komitetów wojewódzkich, 
chociaż kandydowali do naczelnych władz partyjnych. Myślę, że można 
z całym przekonaniem stwierdzić, a chciałbym to stwierdzić w waszym 
imieniu, że nie był to wyraz personalnej oceny tych towarzyszy, W demo- 
kratycznych wyborach obdarzono ich przecież najwyższym zaufaniem, po- 
wołując na funkcje partyjne, powierzając im mandaty delegatów zjazdu. 


U podstaw tego stanowiska zjazdu, które wyraziło się w głosowaniu, by= 
ła troska o to, żeby we władzach, w składzie Komitetu Centralnego było 
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mniej | oracowaików partyjnych, a więcej społecznych działaczy, zwłaszcza 
robotników. Mogą więc i powinni ci towarzysze pełnić swoje funkcje 
w przekonaniu, że ufają im wojewódzkie organizacje partyjne. 


Towarzysze! Zjazd kończy obrady w przededniu Święta Odrodzenia Pol- 
ski, rocznicy Manifestu Lipcowego. Zapowiadał on Polskę rządzoną przez 
lud, przez ludzi pracy, którzy przejęli władzę, aby zrealizować trwającą 
przez dziesięciolecia walkę o ideały socjalizmu, o sprawiedliwość społecz- 
ną. Wspominając z tej okazji początki Polski Ludowej widzimy z całą wy- 
razistością, że realizacja socjalistycznych ideałów, najpiękniejszych idea- 
łów, jakie zrodziły najnowsze dzieje świata, zależna jest od tego, czy siły 
postępu dysponują swoim państwem, dysponują w nim władzą potrzebną 
do urzeczywistnienia tych ideałów. Władzy ludowej i państwa ludowego 
musimy strzec jako najważniejszego instrumentu, poprzez który socjalizm 
spełnia się i rozwija. 

Pozwólcie, że podziękuję w imieniu całego zjazdu naszym gościom, 
przedstawicielom bratnich partii za ich udział, cenne myśli przekazane w 
imieniu swych partii, a także za cierpliwość podczas naszych długich obrad. 
Przepraszam za te niedociągnięcia administracyjne, które traktowali zresz- 
tą z wielką wyrozumiałością — to też są koszty demokracji, potrzebnej de- 
mokracji. 

Dziękuję towarzysze w waszym imieniu wszystkim tym, którzy przyczy” 
nili się do zapewnienia niezbędnych warunków i organizacji zjazdu, towa- 
rzyszom z sekretariatu i obsługi. Dziękuję towarzyszom z prasy, radia i te- 
lewizji za wielką pracę, jaką wykonali informując społeczeństwo o naszych 
obradach. Oczekujemy, że pełny dorobek zjazdu będą przekazywać obiek- 
tywnie i twórczo w środkach masowego przekazu. - 

Chciałbym też podziękować wszystkim tym korespondentom prasy za- 
granicznej, którzy obieltywnie i rzetelnie informowali swoich czytelników 
i słuchaczy o tym, co dzieje się na naszym zjeździe. 

Nasza partia jest, towarzysze, nadzieją Polski. To dobrze dla Polski. 

W czasie dyskusji nad statutem postulowano, by Komitet Centralny ja- 
sno określił tekst i melodię naszego partyjnego hymnu, którym jest Mię- 
dzynarodówka. Rzeczywiście różnie brzmią te słowa w wykonaniu na róż- 
nych zebraniach. Pozostaje kwestia do rozstrzygnięcia, czy my — „ruszy- 
my”,czy już — „ruszamy z posad bryłę świata”, W sprawie melodii sekre- 
tarzowi partii byłoby trudno wypowiadać się. Natomiast słowa, które wy 
rażają nasze przekonanie, są jasne. My ruszamy z posad bryłę świata. Ru- 
szamy polską część tej bryły, ku socjalizmowi, ku BeZPIĘCZENKIWU i pomy- 
ślności naszego narodu | 

Jestem przekonany, że po ida i do naszego kraju ojczystego, do Pol- 
ski przyjdą pogodne dni, przyjdą dlatego, że wybraliśmy socjalistyczny 
szlak rozwoju, że przewodnią siłą w tym wysiłku jest nasza partia. 

Dziękuję wam towarzyszki i towarzysze delegaci za udział w zjeździe. 

IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii ASRR) ogła- 
szam za zamknięty. 
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WŁADZE CENTRALNE PZPR 


BIURO POLITYCZNE KC 


Kazimierz Barcikowski Zbigniew Messner 
Tadeusz Czechowicz Mirosław Milewski 
Józef Czyrek Stefan Olszowski 
Zofia Grzyb Stanisław O ślk: 
Wojciech Jaruzelski AW 2 
Stanisław Kania Tadeusz Porębski 
Hieronim Kubiak Jerzy Romanik 

Jan Łabęcki Albin Siwak 


Zastępcy członków Biura Politycznego KC 


Jan Główczyk Włodzimierz Mokrzyszczak 


SEKRETARIAT KC 


Stanisław Kania — I sekretarz KC _ Zbigniew Michałek 


Kazimierz Barcikowski Mirosław Milewski 
J zef Czyrek , Stefan Olszówski 
Hieronim Kubikk Marian Woźniak 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Członkowie Komitetu Centralnego 


Zbigniew Abramowicz Edmund Bączkiewicz 
Hieronim Andrzejewski Jan Bednarowicz | 
Marian Arendt Wiesław Bielas 
Maciej Auguściuk Jerzy Błaszak 
Edward Banicki | Stanisław Błoński 
Franciszek Bańko Zygmunt Bobrowski 
Kazimierz Barcikowski Jadwiga Borowiecka 
Kazimier. Bartelik Kazimierz Borowik 
Ireneusz Bąbelek> Czesław Borowski 


Bogdan Boryś 

. Ryszard Brodowicz 
Józef Brożek 

Jan Bublik 

Tadeusz Chmielniak 
Zbigniew Ciechan 
Janusz Ciesielski 
Tadeusz Czechowicz 
Antoni Czernaluk 
Józef Czyrek 
Zdzisław Daniluk 
Jerzy Dąbrowski 
Sabina Dobosz 
Edward Dobrowolski 
Henryk Domżał 
Krzysztof Dorosz 
Ignacy Drabik 
Mieczysław Drążek 
Kazimierz Dudek 
Józef Dul 

Kazimierz Dyjak 
Władysław Fidziński 
Felicja Fornalska 
Zygmunt Gałecki 
Zdzisława Gębska 
Czesław Gierczyński 
Józef Gil 
Włodzimierz Giler 
Jan Główczyk 


Stanisław Godziszewski 


Romar Goliński 


Mieczysław Grabowski 


Józef Gryniewicz 
Roman Grzegorczyk 
Zdzisław Grzelak 
Zofia Grzyb 

Józef Gwóźdź 
Zbigniew Hanff 
Bolesław Harazim 
Andrzej Hoffman 
Zbigniew Huss 
Tadeusz Iskrzycki 
Tadeusz Jagłowski 
Józef Jakubiec 
Jan Jancz 

Jan Janicki 

Jerzy Janicki 
Alfred Janus 
Wojciech Jarecki 


Bolesław Jaremkiewicz 


Józef Jarmała 
Wojciech Jaruzelski 
Tadeusz Jasinski 
Tadeusz Jemioło 
Franciszek Jeziorek 
Kazimierz Kaczorowski 
Józef Kalisz 
Stanisław Kalkus 
Paweł Kamiński 
Stanisław Kania 
Franciszek Kardynał 
Maria Karw. 


" Marian Kasprzycki 


Edward Kazimierski 
Tadeusz Kiedrowski 
Czesław Kiszczak 
Stanisław Klaczyk 
Ryszard Kmieczak 
Stanisław Knap 
Kazimierz Kołakowski 
Kazimierz Konieczko 
Leszek Kordowski 
Albert Kosowski 

Jan Kowalski 
Kazimierz Kowalski 
Mirosława Kozian 
Wiktor Koziołek 
Barbara Kozłowska 
Julian Kraus 
Sławomir Krupa 
Franciszek Księżarczyk 
Hieronim Kubiak 
Ryszard Kucharski 
Jerzy Kurdziel 

Józef Kurdzielewicz 
Genowefa Kuśmierek 
Aleksander Kuśnierz 
Antoni Kwiatkowski 
Artur Kwiatkowski 
Jerzy Lelental 

Maciej Lubczyński 
Jan Łabęcki | 
Witold Łasisz 
Stanisław Łowicki 

E ward Łukasik 
Marian Maj 

Zofia Makowska 
Mieczysław Maksymowicz 
Jan Malanowski. 
Witold Malinowski 
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Jerzy Maniawski : 
Anna Marciniak 
Marian Marek 
Zbigniew Messner 
Edmund Michalik 
Stanisław Michalski 


_ Zbigniew Michałek 


Jan Mikulski 
Mirosław Milewski 
Kazimierz Miniur 
Józef Mitak 

Lech Młynarczyk | 
Włodzimierz Mokrzyszczak 
Marek Morzyszek 
Eugeniusz Mróz 

Jerzy Nastalczyk 
Stanisław Nastał 
Józef Niewiadomski 
Jadwiga Nowakowska 
Józef Obarowski | 
Stefan Olszowski 
Kazimierz Opałko 
Andrzej Ornat 
Marian Orzechowski 
Jan Osuch 

Marian Otawa 

Marek Pabjan 
Aleksander Pajko 
Ludwik Pałancówicz 
Stefan Pąterek 
Gizela Pawłowska 


_ Kazimierz Pieczajko 
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Tadeusz Pisarski 
Henryk Płocha 

Tadeusz Porębski 
Mieczysław F. Rakowski 
Józef Rekowski 

Jerzy Romanik 
Czesława Romanowska 
Antoni Rosiński - 


Feliks Różański 
Józef Serwiński 
Jaremiasz Sitek 
Albin Siwak 

Florian Siwicki 

Jerzy Skalski 
Kazimierz Skwara - 
Stanisław Sławek 
Józef Smolarz 
Walerian Soliński 
Kazimierz Stec 
Czesław Stępień 
Stanisław Stolarz 
Andrzej Styczyński 
Teodor Subelok 
Benedykt Suchecki 
Jan Sufleta 

Daniel Swędzioł 
Zbigniew Szadkowski 
Kazimierz Szepelak 
Romuald Szwengler 
Daniel Szyszka | 
Michał Tarczyński 
Józef Tomczyk 

Jerzy Trześniewski 
Józef Urbanowicz | 
Tadeusz Walichnowski 
Stefan Walter m: 
Stanisław Węgliński 
Jerzy Widuch 

Zofia Wilczyńska 


„Jan Witek 


Tadeusz Witosławski 
Jerzy Wojtecki 

Jan Woźniak 

Marian Woźniak 
Michał Woźny 

Antoni Wróbel 
Tadeusz Wysocki 
Ryszard Zima 

Józef Zimnicki 

Michał Rola-Żymierski 


Zastępcy członków KC 


Stanisława Antoszewska 
Stanisław Baran 
Marek Bartosik 


Janusz Basiak 
Tadeusz Bawarski. 
Ryszard Borowski 


Józef Brożek 

Janusz Bucko 

Andrzej Buszowski 
Zbigniew Charczuk 
Jan Czechowski 
Henryk Dąbrowski 
Jadwiga Dywicka 
Bolesław Faron 

Józef Gajewicz 

Teresa Gawęcka ś 
Stanisław Habczyk 
Eugeniusz Jakubaszek 
Janusz Janczewski 
Ludwik Janczyszyn 
Władysław Jonkisz 
Adam Juszczyk 
Zbigniew Kamecki 
Mieczysław Kamiński 
Stefan Kapczyński 
Andrzej Kaźmierkiewicz 
Jan Kołodziejczak 
Zbigniew Kowalski 
Zbigniew Krupiński 
Wincenty Laszczak 
Józef Lencewicz 
Kazimierz Lewandowski 
Józef Majcher 

Adam Mąderek 
Włodzimierz Michaluk 
Karol Mokijewski 
Eugeniusz Molczyk 
Jerzy Niemiec 


Zbigniew Nowak 


Mieczysław Obiedzińżki | 


Kazimierz Ochocki 
Leszek Ogiegło 
Henryk Piechota 
Jan Płóciniczak 
Jerzy Prusiecki 


Kazimiera Przeworczyk 


Barbara Rogala 

Marek Sapiński 

Jerzy Słomiński 
Mieczysław Sobkiewicz 
Zofia Stępień 

Czesław Stopiński 
Tadeusz Szczepaniak 
Antoni Szybist 
Waldemar Świrgoń 
Wanda Świtalska 


| Zdzisław Tokarski 


Tadeusz Tuczapski 
Józef Tyszkiewicz 
Zdzisław Waśniowski 
Andrzej Wies zykowai 
Jan Witt | 


Włodzimierz Wojciechowski 


Henryk Wojtal 

Józef Wołoch 
Mieczysław Wójcik 
Kazimierz Wrzosek 
Stanisław Zaczkowski 
Jerzy Zięba 


- Zenobia Żurawska 


CENTRALNA KOMISJA REWIZYJNA 


Tomasz Afeltowicz 
Adam Bałabuch 
Wojciech Barański 
Stanisław Blezień 
Ignacy Borkiewicz 
Stanisława Brewińska 
Zenon Bryk 
Daniela Buczkowska 
Adam Butyński 
Jan Ciesielski 
Chrobak 
Kdward Chwesiuk 
Sylwester Czaplicki 


Wanda Dąbrowska 


"Henryk Dobrowolski 


Eugeniusz Dobrzyński 
Jan Dubielak 

Helena Dziewolska 
Tadeusz Ferc 
Antoni Gałecki 

Jan Gaweł 

Zbigniew Gruntmeyćr 
Leonard Grymel 
Roman Hałaczkiewicz 
Władysław Honkisz 
Dominik Horodyński 
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Mieczysław Ignielewicz 
Wanda Janczo 
Mariusz Jędrzejko 
Waldemar Kaczor 

Jan Kaczuba 

Jerzy Kaczybura 
Anatol Karpiński 
Aleksander Kasprzak 
Jerzy Kęstowicz 
Krzysztof Kondracki 
Genowefa Krajewska 
Gerard Krajniewski 
Tadeusz Krepski 
Zbigniew Krężałowski 
Wiesław Krupski 
Barbara Kubacka 
Zdzisław Kurek 
Stanisław Lachowicz 
Kazimierz Łaszczyński 
Edward Łyczko 
Marian Maciaszek 
Stanisław Majchrzak 
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Ignacy Mariański 
Stanisław Miedziak 
Kazimierz Morawski 
Teodor Muszalski 
Grzegorz Opara 
Jerzy Perkowski 
Jan Rzemiński 
Bożena Sikora 
Cecylia Sikorska 
Jan Skarbowski 
Stanisław Skinderowic”. 
Wacław Skoczylas 
Witold Sroczyński 
Maria Stadnicka 
Eugeniusz Stępień 
Zdzisław Stępień 
Marian Stokłosa 
Stanisław Suszek 
Zbigniew Śmigielski 
Urszula Tomaszewska 
Jacek Trojanek 
Bronisław Wilk 


CENTRALNA KOMISJA KONTROLI PARTYJNEJ 


Ryszard Adamczyk 
Józef Antoniak 
Czesław Bajko 
Marian Bałuka 
Feliks Baranowski 
Kazimierz Basiński 


_. Henryk Bąkowski 


Władysław Bęben 
Tadeusz Chotkowski 
Władysław Ciastoń 
Ryszard Czechowicz 
Stefan Derengowski 


. Wacław Dobrzański 


Augustyn Drożdż 
Józet Droździel 
Leszek Dutkiewicz 
Władysław Gemza 
Edwin Gojżewski 


. Alojzy Gorzawski 
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Stanisław Grabania 
Marian Jagiełło 
Władysław Jaroń 
Zdzisław Jurczyk 


Józef Kabaciński 
Andrzej Karwalski 
Stefan Kępiak 
Zenon Klemenczak 
Jan Kłopotowski 
Maria Koch 

Henryk Kondas 
Franciszek Korczewski 
Ryszard Kordasiewicz 
Jan Korybski . 
Krystyna Kostro 
Alfred Kostrzewa 
Grażyna Kotnowska 
Mieczysława Lec 
Lucjan Legodziński 
Stefan Lewandowski 
Tadeusz Lipiec 
Tadeusz Lipowski 
Halina Ławniczak 
Longin Łozowicki 
Aleksander Łuckoś 
Jerzy „wIajewski 
Miron Małyjasiak 
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Kazimierz Maszerowski 


* Jan Matuszewski 
Aleksander Michalak 
Mieczysław Michalik 
Władysław Michalus 
Tadeusz Mikołajczyk 
Ryszard Milczarek 
Edmund Modrzyk 
Stanisław Morawski 
Bogdan Należyty 
Tadeusz Nowicki - 
Ryszard Olejniczak 
Zygmunt Olejniczak 
Elżbieta Pawłowicz 


Wojciech Pawłowski 


Henryk Piekarczyk 


Tadeusz Przychodzień 
Franciszek Reichmann 


Stanisław Roczniak 
Leszek Siedlewski 
Bronisław Sitko 
Ryszard Stanisławek 
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Krzysztof Sopala 

Jan Szczepaniak 
Kazimierz Szmajdziński 
Norbert Sznajder 

Jerzy Szym'nik 


Aleksander Świerczyński 


Andrzej Tochowicz 
Stanisław Tomaszkiewicz 
Julian Turko 

Jerzy Urbański 
Czesław Waniek 
Mieczysław Wielgusiak 
Włodzimierz Więcławek 
Jan Wiśniewski 
Stanisław Wołoszyn 
Marian Wójcik 

Henryk Wykurz 
Stanisław Wziątek 
Zenon Zapała 

Jan Zieliński 


Zygmunt Zieliński 


Jan Żbikowski 


XII PLENUM KC PZPR 


10 lipca br. odbyło się w Warszawie XII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sekretarz KC PZPR Stanisław Kania. 

„Na porządku dziennym znajdowały się sprawy związane z przygotowa- 
niem IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Rozpatrzono również sprawozda- 
nie z działalności komisji powołanej na X Plenum KC PZPR dla oceny do- 
tychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialno- 
ści osobistej członków PZPR, pełniących funkcje kierownicze i przedłoże- 
nia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komitetowi Centralnemu. 


Otwierając obrady, Stanisław Kania powiedział, iż z charakteru plenum 
wynika, że nie będzie ono już podejmować uchwał wytyczających zadania 
partii. Za 4 dni wszyscy członkowie Komitetu Centralnego i naczelnych 
władz naszej partii zdadzą swoje mandaty IX Nadzwyczajnemu Zjazdowi. 
Będziemy dziś — stwierdził — przyjmować to, co wiąże się z oceną KC 
i z jego funkcjami, które powinny być do zjazdu zakończone. 
| 


Wystąpienie 
tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


O przebiegu zebrań i konferencji programowo-wyborczej oraz o organizacyjnych 
przygotowaniach do IX Zjazdu przedstawił informację członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Kazimierz Barcikowski. Przypomniał on, że od VI Plenum KC 
odbywały się zebrania wyborcze za zgodą instancji partyjnych w tych POP, które 
sobie tego Życzyły. Z prawa tego skorzystało ok. 10 proc. organizacji partyjnych do 
czasu IX Plenum KC, na którym przyjęto uchwałę o powszechnych wyborach w partii 
oraz ustalono ogólny termin zjazdu. Na X Plenum KC początek zjazdu został wyzna- 
czony na 14 lipca br. K. Barcikowski poinformował Komitet Centralny, że zgodnie 
z jego decyzjami kampania programowo-wyborcza przebiegła w PTMSZ YA czasie 
i 14 bm. rozpocznie się IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 

Mówca przypomniał, że kampania programowo-wyborcza rozpoczęła się w toku go- 
rącej w całej parti dyskusji o przyczynach kryzysu, odpowiedzialności za wypaczenia 
socjalizmu, © sposobach zabezpieczenia się na przyszłość przed zjawiskami kryzyso- 
wymi; w dyskusji tej dominował ton krytyczny, rozliczeniowy. Poważną rolę w dy- 
skusji odegrały projekt zmian w Statucie PZPR oraz „Założenia programowe" na 
zjazd. Ż 

Na zebraniach i konferencjach — powiedział następnie sekretarz KC — zdęcydowa- 
nie dominowała problematyka społeczno-polityczna związana z oceną lat siedemdzie- 
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siątych i wcześniejszych oraz dążenie do ideowego i moralnego oczyszczania się partii 
z błędów przeszłości. Tym tez trzeba tłumaczyć utrzymywanie się silnego nurtu rozli- 
'czeniowego. Jednocześnie jednak — jak nigdy dotąd w partii — poświęcono bardzo 
wiele uwagi problemom statutowym i zasadom sprawowania kierowniczej roli przez 
partię. W toku tej dyskusji i prac nad zm:anami w statucie szukano rozwiązań za- 
pewniających rzeczywisty wpływ członków i organizacji partyjnych na kształtowanie 
się polityki partii oraz zapewniających sprawność jęj działania jako całości. 

Charakteryzując inne nurty w dyskusji K. Barcikowski stwierdził, że nie wystąpiło 
w niej szerzej przekonanie, że dźwiganie gospodarki z kryzysu wymaga prac i działań © 
w skali powszechnej, wsparcia wysiłkiem całego społeczeństwa, a partii w szczegól- 
ności. 

Przeważająca część dyskutantów — powiedział — ze zrozumieniem odniosła się do 
listu KC KPZR i uchwał XI Plenum KC. Odosobnione były próby podważania zasad- 
ności listu. Potępiano przypadki podważające naszą wiarygodność w stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, ostro reagowano na bezczeszczenie pomników. i cmentarzy 
żołnierzy Armii Radzieckiej. 

Sekretarz KC przedstawił następnie charakterystykę wyborów na zebraniach i kon- 
ferencjach partyjnych. Poza stosunkowo nielicznymi przypadkami, w wyborach ne- 
gatywnie decydowano o przedstawicielach kierunków skrajnych. Zmiany w kierow- 
nictwach organizacji partyjnych są głębokie, choć nie głębsze aniżeli to miało miejsce 
na przełomie lat 1956/1957. Na funkcjach I sekretarzy POP zmieniono ok. 50 proce. to- 
warzyszy, na funkcjach I sekretarzy instancji I stopnia zaś — 38 proc. towarzyszy. 
Spośród 49 I sekretarzy KW ponownie wybrano 25. Jeszcze głębsze są zmiany w skła- 
dzie sekretariatów i eczekutyw KW PZPR. Przebieg wyborów, ze wszech miar de- 
mokratyczny, nie był też wolny od decyzji przypadkowych. Nie dość uwzględniono 
w wyborach przedstawicieli środowisk mniej licznych, a ważnych w działalności partii 
— nauki, kultury i sztuki. W wyniku wyborów nastąpiło poważne odmłodzenie władz 
i kierownictw partyjnych. Nowe władze — podkreślił K. Barcikowski! — mając za 
sobą zaufanie partyjnych wyborców zyskały dodatkowe możliwości skutecznego dzia- 
łania. 

Dalszą część swego wystąpienia sekretarz KC poświęcił omówieniu rezultatów wy- 
borów delegatów na zjazd, których na konferencjach zakładowych i wojewódzkich 
wybrano w sumie 1964. 53 proc. z nich pochodzi z rodzin robotniczych, 32 proc. — 
z chłopskich, a 14 proc. z inteligenckich. Wśród delegatów 22,3 proc. to robotnicy, 
9,9 proc. — to rolnicy,:a pozostali reprezentują zawody inteligenckie. 53 proc. dele- 
gatów ukończyło studia wyższe. W kategoriach wiekowych przeważają zdecydowanie 
delegaci w wieku od 35—45 lat. 84 proc. delegatów legitymuje się stażem partyjnym 
dłuższym niż 10 lat. 56 proc. delegatów na zjazd należy do związków branżowych, 
a 20,6 proc. do „Solidarności”. 


Wystąpienie 
tow. STEFANA OLSZOWSK:EGO 


Członek Biura Politycznego, sexretarz KC PZPR — Stefan Olszowski przedstawił 
informację o dokumentach sprawozdawczych oraz programowych przygotowanych 
na IX Nadzwyczajny Zjazd partii. . 

Zestaw tych dokumentów tworzą: sprawozdanie Komitetu Centralnego za okres 
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od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu; sprawozdanie Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR; sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej; projekt uchwa- 
ły programowej IX Zjazdu; projekt zmian w Statucie PZPR; projekt uchwały zjazdu 
na 100-lecie polskiego ruchu robotniczego. | 

Jako integralną część dokumentów zjazdowych potraktowano przygotowane przez 
rząd: raport e stanie gospodarki wraz z uzupełniającą go informacją statystyczną 
GUS; program przezwyciężenia kryzysu oraz'stabilizowania gospodarki kraju; projekt 
kierunków reformy gospodarczej uzupełniony przez komisję reformy po ponad pół- 
rocznej publicznej dyskusji. Te dwa ostatnie dokumenty, tj. rządowy program prze- 
zwyciężania kryzysu i stabilizowania gospodarki narodowej oraz kierunki reformy 
gospodarczej, po przedyskutowaniu przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii rozpatrzone 
zostaną przez Sejm PRL. 

Sprawozdanie Komitetu Centralnego obejmuje okres 16 miesięcy. W tym zcśić 
partią stanęła wobee wielu niezmiernie złożonych zadań politycznych, społecznych 
i gospodarczych, które musiała rozwiązywać również w sposób nowy, uwzględniając 
przy tym zarówno silny nacisk narastającej sytuacji głębokiego kryzysu, jak też bro- 
niąc trwałego dorobku socjalistycznego budownictwa. Wyłonione aa VI Plenum KC 
kierownictwo partii postawiło na rozwiązywanie konfliktów społecznych drogą dialo- 
gu i porozumienia. Komitet Centralny na kolejnych swych plenarnych posiedzeniach 
wypowiadał się za jej kontynuacją, poszukując możliwości większej skuteczności 
działań. . ! 

Różnorodny charakter przyczyn oraz głębokość wywołanego nimi kryzysu stawia 
potrzebę sformułowania ostatecznych odpowiedzi na tak palące kwestie, jak sposób 
zapewnienia socjalistycznego charakieru odnowy, umacnianie frontu porozumienia 
narodowego, szybkie pokonanie kryzysu gospodarczego, utorowanie drogi dalszego 
rozwoju Polski i uwiarygodnienie wobec sojuszników, wobec Europy i świata. Dla 
rzeczywistego sprawowania przewodniej roli w kierowaniu życiem kraju partii nie- 
zbędne jest Odzyskanie i wzrost jej siły politycznej, utrwalanie demokracji wewnątrz- 
partyjnej, funkcjonowanie oraz umacnianie dyscypliny ti szeregów partyjnych. 
- Szczególne znaczenie mieć będzie dbałość o marksistowsko-leninowskie oblicze partii. 

Przewodząc narodowi i spełniając kierowniczą rolę w państwie partia przychodzi 
na swój zjazd z licznymi tezami dotyczącymi państwa i demokracji socjalistycznej. 
Silne państwo budowane na demokracji i samoiządzie jest najlepszą gwarancją pra- 
widłowości jego rozwoju. 

Bratnie partie w krajach socjalistycznych żywo interesują się procesem socjali- 
stycznej odnowy w Polsce, dają wyraz swego zrozumienia dla przyjętego programu 
działań PZPR i udzielają nam daleko idącej pomocy. Ważkim akcentem w życiu partii 
i całego społeczeństwa był list KC KPZR skierowany do członków Komitetu Central- 
nego naszej partii. Wyrażony w nim niepokój i zaprezentowane opinie odbiły się sze- 
rokim echem w tąku przedzjazdowej dyskusji. Nasza partia odniosła się z komunisty- 
czną pryncypialnością i zaufaniem do treści tego listu. Przyjęła go jako wyraz troski 
e zachowanie podstawowych wartości socjalizmu w naszym kraju. Komitet Central- 
ny PZPR na swym XI Plenum stwierdził zgodność obu partii w ocenie aktualnej sy- 
tuacji w Polsce. W swej uchwale zaakcentował wolę konsekwentnego działania na- 
szej partii w obronie socjalizmu. 

Stefan Olszowski wskazał, że przebieg i treści kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR dowodzą, że partia konsekwentnie zmierza 
do urzeczywistnienia deklaracji politycznych wyrażonych na swych wszystkich pile- 
namych posiedzeniach Komitetu Centralnego w okresie posierpniowym. 

Do przedstawionych wątków zgłosił uwagi członek Prezydium CKR, Eugeniusz 
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Stawiński. Podkreślił on specjalnie znaczenie nowego statutu partii, który zostanie 
przyjęty na zjeździe. Uznał za konieczne, aby znalazła się w nim zasada, że Komitet 
Centralny poza wyborem Biura Politycznego i Sekretariatu KC, wybiera także swoje 
prezydium, które będzie mu pomocne w wykonywaniu jego statutowych funkcji. 
Podkreślił także znaczenie programu gospodarczego. 


je 


W drugim punkcie porządku dziennego plenum zapoznało się ze sprawozdaniem 
powołanej przez siebie komisji do ustalenia stopnia odpowiedzialności członków byłe- 
'g0 kierownictwa za obecny kryzys. Zreferował je przewodniczący komisji, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


Wystąpienie | 
łow. TADEUSZA GRABSKIEGO 


Powołana na X Plenum KC komisja dla oceny dotychczasowego przebiegu i przy- 
spieszenia prac w kwestii odpowiedzialności — składa dziś towarzyszkom i towarzy= 
szom sprawozdanie ze swej dwumiesięcznej działalności wraz z projektem uchwały 
zatwierdzającej wnioski końcowe. 

Wywiązując się z nałożonego przez Komitet Centralny obowiązku dokonanih rze- 
telnej oceny źródeł i przyczyn popełnionych błędów w przeszłości, a także ustalenia 
konkretnej za nie odpowiedzialności. osób z byłego kierownictwa partii i państwa, 
kierowaliśmy się głębokim przekonaniem, iż warunkiem przezwyciężenia skutków 
obecnego kryzysu politycznego i gospodarczego jest odzyskanie przez partię i władzę 
zaufania społecznego oraz wiarygodności intencji, jakimi one się kierują. 

Sprawiedliwy osąd zdarzeń i odpowiedzialności ludzi był i jest powszechnym ocze- 
kiwaniem nie tylko partii, ale całego społeczeństwa. Jak długo bowiem w partii nie 
zakończymy nurtu rozliczeniowego, który dominował w całej kampanii przedzjazdó- 
wej, tax długo myślenie o przyszłości, o konstruktywnym przezwyciężeniu skutków 
kryzysu zdominowane będzie przez rozpamiętywanie przeszłości. Zbyt wiele bowiem 
goryczy 1 uzasadnionego wzburzenia towarzyszy ocenie minionej dekady lat sie- 
demdziesiątych, w której tak wiele faktów obrażało poczucie sprawiedliwości spo- 
łecznej. | 

Proces rozliczeń członków partii, zwłaszcza zajmujących czołowe funkcje w PZPR 
i w państwie, zapoczątkowany został uchwałami VI i VII Plenum Komitetu Central- 
nego. W ich wyniku część towarzyszy z byłego kierownictwa poniosła konsekwencje 
w postąci utraty członkostwa Komitetu Centralnego oraz funkcji poselskich, ezy 
— jak w przypadku byłego I sekretarza — również członka Rady Państwa, Jedno- 
eześnie NIK podjęła kontnole sprawdzające zasadność zarzutów dotyczących narusze- 
nia prawa. Komisje kontroli partyjnej podjęły prace związane z badaniami postaw 
towarzyszy, ich zgodności ze StatutemiPZPR i normami partyjnej odpowiedzialno- 
ści, czego rezultatem było m.in. usunięcie z partii byłego premiera i byłego przewod- 
niczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 

emocje — to na ogół zły doradca, ale przecież oczekiwania na uczciwe rozliczenie 
Jadzi, którzy skompromitowali naszą partię, były i są całkowicie zrozumiałe, Dlate- 
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go też komisja w wykonywaniu swych trudnych zadań kierowała się zawsze poczu- 
ciem najwyższej odpowiedzialności za wyniki swej działalności; koniecznością apro- 
stania wielkim oczekiwaniom i niecierpliwości, ale także głębokim poczuciem obiekty» 
wizmu i sprawiedliwości. 

Mimo zrozumiałych, acz często niesprawiedliwych żądań i nacisku różnych sił i ezę- 
ści opinii społecznej — nie wolno było dopuścić do tego, aby w imię z óGA daczy 
i praworządności choćby w jednym wypadku zostały złamane ich zasady. 

Chodziło też o to, by kończąc niezwykle trudny proces rozliczeń, uwolnić uczciwe 
kadry od niesłusznych podejrzeń, od psychozy ciągłego polowania na czarownice, 
przeciwstawić się stanowczo pomówieniom i atakom na ludzi dobrze wywiązujących 
się ze swych obowiązków, ofiarnych i prawych. 

Uleganie nastrojom pospolitego linczu, czy emocjonalnych żądań, nie miałoby nie 
wspólnego z treścią i charakterem procesu socjalistycznej odnowy, z jego etycznymi 
i ideowymi uzasadnieniami. Każdy, kto stanął pod zarzutem spowodowania swą dzia- 
łalnością kryzysu w Polsce lub łamania norm etycznych czy prawnych, musiał mieć 
prawo do obrony, a postanowienia w jego sprawie opierały się na dowodach, a nie na 
plotkach czy pomówieniach. Dlatego niemożliwe było zamknięcie procesu rozliczeń 
z dnia na dzień, natychmiast po VI Plenum KC. Ale nie wolno było także zwlekać. 
W przekonaniu komisji zwłoki takiej nie było. Proces ten winien przebiegać i przebie- 
gał w atmosferze poszanowania prawa i zasad postępowania w. takich przypad- 
kach, w sposób surowy i sprawiedliwy, ale liczący się z godnością ludzi. I tylko taki 
mógł być jego rzeczywisty charakter, chociaż nie ustrzeżono się — np. w przypadku 
postępowania wyjaśniającego prowadzonego przez Najwyższą lzbę Kontroli — ad 
pomyłek, pomówień i przyjmowania nieuzasadnionych oszczerstw wobec ludzi ucz- 
ciwych. Odpowiedzialność konkretnych osób za ten stan rzeczy, za nieprawidłowość 
przedstawianych danych, powinny określić komisje kontroli partyjnej. 

- Zgodnie z zasadami niejednokrotnie deklarowanymi przez Komitet Centralny i kie- 
rownictwo partii, potwierdzonymi i pogłębionymi opinią zespołu ekspertów-prawni- 
ków, komisja przyjęła w ocenie odpowiedzialności następujące podstawowe kryteria: 

— po pierwsze — za działalność o charakterze politycznym ponosi się odpowiedzial- 
ność polityczną, 

— po drugie — za przestępstwa pospolite musi być poniesiona sdsowiedzicincść 
karna, bez względu na zajmowane stanowisko, 

| — po trzecie — za szczególnie szkodliwe w skutkach decyzje podejmowane przez 
funkcjonariuszy zajmujących kierownicze stanowiska w państwie, po udowodnieniu 
im przestępstwa, należy stosować przepisy prawa karnego. 

Ważnym uzasadnieniem tych kryteriów oceny i wnioskowania komisji jest opinia 
ekspertów prawnych. W obecnym stanie prawa karnego — zdaniem ekspertów — moż- 
liwe jest sformułowanie zarzutów i aktu oskarżenia jedynie przeciwko osobom, które 
działały bezpośrednio w aparacie państwowym i gospodarczym. 

Tak więc bez podstaw prawnych, bez odpowiednich przepisów prawa karnego nie 
można było formułować wniosków w odniesieniu do funkcjonariuszy partii o skie- 
rowanie ich spraw z dziedziny działalności politycznej i jej skutków do organów 
prokuratury. Chyba, że ktoś miałby zamiar wprowadzić w błąd opinię społeczną, aby 
zyskać jej tani poklask lub być surowszym niż samo prawo. A przecież nie chodzi 
tu o tanią popularność, ale o praworządność!, 


Muszę również wyjaśnić, że stan prawny — zdaniem ekspertów, które komisja 
w pełni popiera — pozwala jedynie na ewentualne ukaranie za udowodnione prze- 
stępstwa funkcjonariuszy państwowych i gospodarczych w zakresie przekroczenia ich 
uprawnień lub zaniechania działań. Nie stoi to, rzecz jasna, w należytej proporcjłt 
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do wielkości skutków społecznych i gospodarczych ich: błędnych decyzji, ale mimo tej 
dysproporcji — sam fakt podjęcia działań prokuratorskich i skierowanie, po uzyska- 
niu dowodów, aktu oskarżenia do sądu przeciwko byłemu premierowi lub ewentualnie 
innym byłym członkom kierownictwa rządu — stanowiłby precedens w naszej histo- 
rii Po raz pierwszy mogą stanąć przed sądem działacze państwowi pod zarzutem złe- 
go kierowania państwem. Ten, w istocie nie spotykany nigdzie współcześnie w Euro- 
pie fakt, wymaga głębokiej rozwagi i refleksji, Będzie on miał niesłychanie ważne 
znaczenie polityczne i olbrzymi wpływ na przyszły system podejmowania decyzji 
przez rząd. 

Skutkiem zakończenia procesu rozliczeń powinno być przede wszystkim stworzenie 
obiektywnych barier uniemożliwiających i utrudniających w przyszłości działania 
nie liczące się z uwarunkowaniami życia narodowego oraz z rzeczywistymi potrze- 
bami i możliwościami społeczeństwa, gospodarki i państwa. 

Zasada jednakowej dla każdego, bez względu na zajmowane stanowisko, odpowie- 
dzialności za przekroczenie prawa i przestępstwa pospolite nie wymaga dodatkowych 
motywacji. Ale jej zastosowanie w konkretnych przypadkach jest złamaniem nie- 
pisanego przywileju, polegającego na omijaniu tej usznej zasady na korzyść przed- 
stawicieli władzy. 

Gdy zaś chodzi o sprawę dpowdedzialugści za działalność o charakterze politycz- 
nym, pragnę stwierdzić, że wnioski komisji w odniesieniu do byłego I sekretarza 
i innych byłych członków Biura Politycznego czy sekretarzy KC są również bezprece- 
densowe. W istocie bowiem nigdzie i nigdy nie zastosowano dotąd tego rodzaju sankcji 
w postaci zbadania możliwości dalszej ich przynależności do PZPR, pozbawienia ich 
honoru posiadania odznaczeń państwowych nadanych w ostątnich 10 latach oraz zdję- 
cia owego niesłusznego immunitetu, a więc sprzecznej z poczuciem sprawiedliwości 
ochrony przed odpowiedzialnością karną za osobiste przekroczenie przez nich prawa. 

Wnioski komisji stanowią więc precedens historyczny oraz wielką przestrogę na 
przyszłość. Są formą surowego potępienia błędów i niekompetencji. Każdy zaś z tych 
ludzi jako człowiek musi przeżyć ten proces degradacji politycznej tak, jak przeżywa 
to każdy dowódca, który publicznie pozbawiony zostaje swych stopni, arderów, sławy 
i honorów. I nie chodzi tu o wstyd czy poniżenie — ale o sprawiedliwą ocenę i karę. 
Z tym ciężarem odpowiedzialności za popełnione błędy będą musieli żyć nadal i tak 
właśnie zostaną zapisane w historii tch nazwiska. 


W opinii ekspertów prawnych zwrócono także uwagę na fakt, iż w A kra- 
jach pozaeuropejskich nowe ekipy, które dochodziły tam do władzy, powodowały wy- 
dawanie dekretów działających z mocą wsteczną, na podstawie których sądzono człon- 
ków obalonych władz. Taka praktyka w swej istocie stoi w sprzeczności z tradycją 
prawną kultury europejskiej, gdzie prawo w zasadzie nigdy nie działa wstecz. Przy- 
jęliśmy to stanowisko wychodząc z założenia, że nasza kultura prawnicza, panujące 
zwyczaje i normy cywilizacyjne, tkwią głęboko korzeniami w glebie tych właśnie 
europejskich, humanistycznych tradycji. Inny punkt mozeniawyczwa: się naszej ko- 
misji gie do przyjęcia. 

Komisja powołana przez X Plenum KC nie rozpoczęła działania od zerowego stanu. 
Oprócz ananych decyzji VI i VII Pienum, intensywne prace prowadziły komisje 
kontroli partyjnej. W okresie między VIII a IX Zjazdem, w dziedzinie rozliczania przez 
partię ludzi winnych kryzysu, przekraczania norm politycznych, etycznych i praw- 
nych, objęto orzecznictwem partyjnym 16094 sprawy. Zarzuty potwierdzono w sto- 
sunku do 4900 towarzyszy. Tak więc w wyniku tych działań 11 104 towarzyszy oczysz- 
czono z zarzutów. | 

Dotychczas wydalone z PZPR 885 osób, w tym 508 zajmujących stanowiska kierow- 
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nicze — w tym z aktywu centralnego i wojewódzkiego 15. Z tej grupy odwołano 
na wniosek CKKP ze składu KC i CKKP 18 osób, zaś z zajmowanych stanowisk 36. 
Pozostała część towarzyszy, wobec których zarzut potwierdził się, otrzymała inne kary 
partyjne, albo też ich sprawy nie zostały zakończone jeszcze orzeczeniem. 

Najwyższa Izba Kontroli, począwszy od VI Plenum KC, objęła badaniami kontrolny- 
mi 9793 osoby, w tym 4030 ze stanowisk kierowniczych różnych szczebli. Badania - 
zakończono wobee 7149 osób, w tym 2819 zajmujących etanowiska kierownicze. 
Wśród osób, wobee których zarzuty potwierdziły się, było 918 członków PZPR i ich 
sprawy zostały skierowane do komisji kontroli partyjnej, Wśród. nich funkcje partyj- 
ne pełniło 105 osób, funkcje państwowe — 117. 


Do organów ścigania skierowano sprawy 531 osób, odwołano ze stanowisk 427. 
Wystąpiono również o ściągnięcie należności wynikających z zaniżenia faktur na su- 
mę 140 mln zł oraz o nałożenie kar administracyjnych na kwotę 504 mln zł. 


Prokuratura przeprowadziła postępowania przygotowawcze w 146 sprawach, obej- 
mujących 285 osób. Akty oskarżenia wniesiono przeciwko 59 osobom. Zastosowany zo- 
stał tymczasowy areszt w odniesieniu do 85, z których wszystkie zajmowały stano- 
wiska kierownicze, a spośród nich funkcje partyjne pełniło 8 osób. 

Jak zatem wynika z tych danych, proces rozliczeń objął blisko 26 tys. osób, ale 
zarzuty okazały się zasadne wobec 12 tys. osób, z czego ok. 3400 pełniłó kierowni- 
cze funkcje gospodarcze, administracyjne czy polityczne różnych szczebli. Można 
przyjąć, że w zasadzie proces rozliczeń zbliżył się do końca, mimo iż na drodze do- 
chodzeniowej i sądowo-karnej trwać on musi nadal, co jest oczyw:ste. 


W żadnym wypadku nie wolno nam jednak uznać, że od dziś ogłasza się jakąkol- 
wiek amnestię. Każdy, kto dotychczas lub w przyszłości przekroczy prawo, zasady 
etyki partyjnej, odstąpi od pryncypiów ideowych i politycznych partii lub na jakim- 
kolwiek odcinku pracy działać będzie na szkodę społeczeństwa, państwa i samej par- 
tii — musi ponieść tego konsekwencje. W tym celu komisje kontroli partyjnej, Naj- 
wyższa Izba Kontroli i prokuratura działać powinny skutecznie i aktywnie w nor- 
malnym już trybie, bez nadzwyczajnych do tego uprawnień. Ważne natomiast jest to, 
aby zgodnie ze statutem partii uprawnienia kontrolne i wychowawcze wykorzystały 
wszystkie podstawowe organizacje partyjne, aby sprawiedliwie, ale surowo i konsek- 
wenńtnie oceniały postawy i działalność swych członków. 

Tylko w ten sposób partia zdoła do końca oczyścić się z wszystkich ludzi, którzy 
nie powinni znajdować się w jej szeregach i tylko na tej drodze uda się stwarzyć 
najważniejszą gwarancję, że nie znajdą się wśród nas karierowicze, ludzie goniący za 
korzyściami własnymi, obojętni na potrzeby społeczeństwa i obcy ideologii partii oraz 
interesom klasy robotniczej, a także, że nikt nie będzie zajmować — bez rzeczywi- 
stych kompetencji — jakichkolwiek stanowisk kierowniczych. 

Komisja, której z woli Komitetu Centralnego przewodniczyłem, przedstawiła 
w swym sprawozdaniu wnioski o charakterze szczegółowym i ogólnym do. zatwierdze- 
nia przez XII Pleńum. Zwalnia to mnie z obowiązku ich szczegółowego refergwania. 
Jednakże na ich tle pragnę zwrócić uwagę towarzyszy na kilka wynikających z tego 
problemów. 

— Po pierwszę — rozstrzygnąć musimy, czy problem odpowiedzialności esłonków 
byłego kierownictwa partii, nie będących równocześnie członkami rządu, może i po- 
winien ograniczyć się do odpowiedzialności politycznej, to jest do usunięcia — €0 już 
się stało = z wszystkich zajmowanych stanowisk, a obecnie do ewentualnego usu- 
nięcia a partii oraz pozbawienia odznaczeń państwowych, PRA w minionym 
dziesięcioleciu? 
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Przypominam, że w każdym przypadku, gdy któryś z nich, jako obywatel, przekro- 
e€zył normy prawne, będzie odpowiadał, jak każdy, bez względu na swoje dawne za- 
sługi. 

— Po drugie — należy zadecydować, czy w odniesieniu do osoby byłego premiera 
podjęte zostaną działania wyjaśniające prokuratury, które mogą doprowadzić do pro- 
cesu sądowego o przekroczenie przez niego uprawnień, bądź zaniechanie działań, ze 
szkodą dla społeczeństwa i państwa -— mimo iż podstawa prawna, to znaczy odpo- 
wiednie przepisy kodeksu karnego, są — powiedzmy to jasno — nieadekwatie do 
wielkości problemu. 

Komisja zaproponowała natomiast w stosunku do byłych wiceprernierów, a zarazem 
byłych członków. Biura Politycznego, których oceny odpowiedzialności zawierają 
uchwały VI i VII Plenum — skierowanie sprawy ich przynależności partyjnej do 
rozpatrzenia przez CKKP oraz zaproponowała odebranie im odznaczeń państwowych. 

— Po trzecie — zwracamy się do Komitetu Centralnego o ustosunkowanie się do 
wniosków komisji, dotyczących ustanowienia instytucjonalnych gwarancji w Statucie 
PZPR i przepisach regulujących funkcjonowanie państwa. Wiążą się one ściśle z ana- 
lizą przyczyn ktyzysu, ustalonych przez komisję w świetle zebranych dokumentów 
i wyników rozmów. 3 i 

Wnioski dotyczą samej partii, a zwłaszcza metod działania członków jej kierow- 
nictwa oraz potrzeby uściślenia przez Sejm odpowiedzialności i zakresu kompetencji 
organów rządowych. | 

Niezależnie od nich należy — jak sądzę — rozpatrzyć i inne kwestie. Przede wszy- 
stkim — system sprawowania kontroli przez Komitet Centralny, sposób funkcjonowa- 
nia jego organów wykonawczych, np. Biura Politycznego i Sekretariatu KC, przede 
wszystkim po to, aby mogły być likwidowane w zarodku wszelkie nieprawidłowości, 
tak przecież brzemienne w skutki. Sprawozdanie komisji zawiera część konkretnych 
propozycji. Tym niemniej wydaje się nieodzowne, aby weszła do praktyki politycz- 
nej zasada zystematycznej, okresowej kontroli działania Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu. 

Nie ma bowiem innej, bardziej skutecznej metody chroniącej partię na przyszłość 
przed deformacjami i błędami, przed groźną chorobą oportunizmu, jak konsekwent- 
ne, pryncypialne i bezkompromisowe działanie. A to może zapewnić jedynie Komitet 
Centralny, sprawujący swe fukcje w interesie i z wyboru całej partil 
. Wnoszę o przyjęcie uchwały XII Plenum KC w sprawie zakończenia działalności 
komisji powołanej dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwe- 
stli osobistej odpowiedzialności członków PZPR pełniących funkcje kierownicze 
w partii i państwie w latach siedemdziesiątych. 


Wystąpienie 
tow. MIECZYSŁAWA MOCZARA 


De tematu omawianego przez tow. Grabskiego chciałbym ustosunkować się zarówno 
jako działacz polityczny, jak też jako prezes Najwyższej Izby Kontroli. 

Na stanowisko prezesa NIK zostałem skierowany na własną prośbę przed 10 laty, 
a więc czas najwyższy pójść na inną pracę społeczną. W Najwyższej Izbie Kontroli 
uszatpałem się dostatecznie. Jestem przekonany, że nowy towarzysz będzie mieć jesz- 
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Kiedy przed 10 laty przyszedłem, miałem wówczas świadomość, że instytucja tą 
mająca długoletnie tradycje — współpracując z kierownictwem partii i Sejmem — 
spełniać może pożyteczne tunkcje w porządkowaniu gospodarki narodowej i uspraw:. 
nianiu administracji. Kolegium NIK już w dniu 27 X 1971 r., a więc jeszcze przed 
* VI Zjazdem partii, podjęło uchwałę określającą zadania NIK wobec Sejmu i rad 
narodowych, instancji partyjnych i organizacji społecznych. Chodziło bowiem o to, 
aby działalność NIK dostosować do bieżących i perspektywicznych potrzeb partii, 
aby działalność tę zsynchronizować z kontrolą polityczną i szeroko rozumianą kon- 
trolą społeczną. (Myślę tu zwłaszcza o radach narodowych — w których pracowałem 
od 1948 do 1956 r.) W latach 1972—1976, tj. w okresie VI kadencji Sejmu PRL, informa- 
cje problemowe i sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli były w szerokim zakresie 
wykorzystywane w działalności komisji sejmowych. W tym okresie przedstawiciele 
NIK byli I reguły — po składającym sprawozdanie ministrze — koreferentami każdej 
sprawy rozpatrywanej przez komisje Sejmu. 

Z tego też powodu wiele komisji wówczas domagało się dalszego rozszerzenia 
funkcji NIK — wobec Sejmu i jego organów. Niestety już wkrótce po VI Zjeżdzie 
partii wśród części członków kierownictwa partyjnego, a zwłaszcza w ówczesnym 
kierownictwie rządu pojawiły się tendencje do ograniczenia funkcji kontrolnych NIK. 
Tendencje te były do gruntu sptzeczne z uchwałami VI Zjazdu, które zalecały roz- 
wijanie działalności Sejmu oraz umacnianie jego autorytetu. Tendencje te wzięły 
górę i na początku 1976 r. doprowadzono w końcu do podporządkowania Najwyższej 
Izby Kontroli prezesowi Rady Ministrów. 

Dopiero w dniu 8 X 1980 r. Najwyższa Izba Kontroli została ponownie podporząd- 
kowana Sejmowi. Dla przypomnienia podkreślam, że był to już drugi powrót do 
Sejmu, pierwszy miał miejsce w 1957 r. 

Jako prezes tej instytucji w ciągu ubiegłych 10 lat chcę podkreślić, że przez cały 
tzas staraliśmy się efektywnie służyć partii i społeczeństwu poprzez obiektywne 
analizy bieżącej sytuacji gospodarczej i przedstawianie kierownictwu odpowiednich 
informacji, w których mówiliśmy również o przyczynach powstawania zła, domagając 
się od ministrów jego usunięcia (ale to rozdział osobny). 


Już w 1971 r. Najwyższa Izba Kontroli wydała tylko dla członków Biura Politycz- 
nego, Sekretariatu KC i Prezydium Rządu pierwszy biuletyn o bieżących ustaleniach 
kontroli. Po pewnym czasie jednak oświadczono mi (powtarzam to dosłownie), że 
tego rodzaju informacje nie powinny być kolportowane wśród tak szerokiego kręgu 
odbiorców, gdyż NIK widzi wszystko w zbyt czarnych barwach. Wystarczy, jeśli 
o wynikach kontroli poinformowane będą 3—4 osoby z kierownictwa bezpośrednio 
zainteresowane ustaleniami, a nie tak duży krąg. W ten sposób kierownictwo zre- 
zygnowało z biuletynu, a raczej zaleciło nieprzekazywanie informacji o bieżących 
ustaleniach kontroli NIK. Dla ilustracji, co było treścią tych biuletynówy przytoczę 
kilka przykładów: 

— Otóż w biuletynie z dnia 3 III 1972 r. informowaliśmy, że kontrola oddawania 
do użyłku ważniejszych inwestycji przemysłowych ustaliła, iż na 11 zrealizowanych 
zadań, w 8 nakłady wzrosły z 1,6 mld zł do 4,0 mid złotych. 

— W biuletynie z dnia 12 IV 1972 r. informowaliśmy oe braku zaopatrzenia rol- 
nictwa w części zamienne do ciągników i maszyn z importu, co uniemożliwiało eks- 
płoatację średnio 15—20 proc. posiadanych ciągników rolniczych i maszyn towarzy- 
szących. Dziś — jak wiadomo — sytuacja w zakresie wykorzystania ciągników z po- 
wodu braku części zamiennych jest znacznie gorsza, aczkolwiek są to głównie ciągniki 
produkcji krajowej. 

Podkreślić należy, że pod koniec lat siedemdziesiątych wzrastał import maszyn 
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i urządzeń rolniczych, których następnie nie byliśmy w stanie w pełni wykorzystać, 
np. maszyny do zbioru kukurydzy na ziarno, całe obiekty do produkcji warzyw i wiele 
innych. 

-— W biuletynie z 18 X 1972 r. informowaliśmy, że w okresie 8 miesięcy zrealizowano 
zaledwie 47,1 proc. zadań inwestycyjnych służby zdrowia przy wzroście nakładów na 
roboty budowiano-montażowe o 30 proc. 

I tego rodzaju dane nazwane zostały — jak wspomniałem — czarnowidztwem. 
Dzisiaj, jak wiemy, są to już kłopoty ogromnych rozmiarów. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych systematycznie wydłużały się cykle inwe- 
stycyjne, rosły koszty, zwiększała się rozpiętość między planowanymi a rzeczywiście 
osiągniętymi efektami. 

1 tak na przykład: 

— W okresie lat 1976—1980 przewidywano przekazanie do użytku prawie 27 tys. 
łóżek w szpitalach ogólnych, faktycznie zaś przekazano 15 tys., tj. 55,8 proc. ilości 
planowanej; 

— spośród 14 skontrolowanych kwddyci przemysłowych oddanych do użytku 
w ubiegłej pięciolatce 11 nie osiąga projektowanych zdolności produkcyjnych, a war- 
tość nie uzyskanej produkcji do końca 1980 r. wyniosła ponad 11 mld zł. 

Podobne zjawiska wystąpiły w budownictwie mieszkaniowym, w transporcie i w 
wielu innych gałęziach gospodarki. | 

W prezentowaniu wyników kontroli przez całe dziesięciolecie, a zwłaszcza w trud- 
nych dla NIK latach 1976—1980, życzliwą radą i pomocą służyło naszej instytucji 
Biuro Spraw Sejmowych KC, tow. Zenon Wróblewski, kierownik Biura, starał się 
oddziaływać w kierunku maksymalnego wykorzystania materiałów opracowanych 
przez NIK, nie bacząc na to, czy się to komu podobało, czy nie. Staraniom tych to- 
warzyszy zawdzięczamy m. in. to, że w każdym biuletynie Sekretariatu KC zamiesz- 
czane były informacje o wynikach kontroli NIK w okresie od stycznia 1976 r. de 
grudnia 1980 r. W tym trudnym dla NIK czasie — właściwie najtrudniejszym — 
w biuletynie Sekretariatu KC zamieszczono łącznie 142 informacje tematyczne 6 ra- 
żących ustaleniach kontroli NIK. Nie mam prawa wątpić, że biuletyny te były czytane 
przez członków KC, jak również i sekretarzy KW. 

Niezależnie od informacji zgqmieszczanych w biuletynach, członkowie Biura Poli- 
tycznego, Sekretariatu KC i Prezydium Rządu systematycznie otrzymywali informacje 
problemowe o ważniejszych ustaleniach kontroli NIK. Wiele osób tu obecnych może 
te fakty potwierdzić, Żadnych ujawnionych przez kontrolę zdarzeń nie ukrywaliśmy 
pod sukno, o wszystkich sprawach były informowane kompetentne osoby z kierow- 
nietwa partii i rządu. Również te informacje przyjmowane były nieufnie i zalecono 
nam, aby przesyłać je najpierw premierowi, który zadecyduje, czy mogą być one 
skierowane do Sejmu. 

Tego rodzaju problemowych opracowań przedłożono członkom Biura Politycznege 

w latach 1972—1980 łącznie 365, a wszystkie podnoszone w nich sprawy miały nie- 
Sieć istotne znaczenie dla funkcjonowania gospodarki kraju i państwa. 

W okresie od 1876 r. do 15 lutego 1980 r. bezpośrednio prezesowi Rady Ministrów, - 
Piotrowi Jaroszewiczowi przedstawiono 154 informacje, tzn. raporty bądź opracowania 
specjalne. Wskazywano w nich potrzebę -podjęcia decyzji zmierzających 'do wyeli- 
minowania stwierdzonych zaniedbań i nieprawidłowości w różnych dziedzinach go- 
spodarczych i społecznych. / 

Wspomnę również, że w sprawach skomplikowanych zwracaliśmy się do ludzi 
nauki 1 praktyków o pomoc. Wśród nich zwracaliśmy się do rektora AGH tow. 
Neya e zaopiniowanie naszej gospodarki surowcami, Stanowisko geologów było kry- 
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tyczne co do gospodarzenia surowcami — szczególnie węglem — który jest własnością 
pokoleń. Pozostaje zaś ogromny odsetek w ziemi. 

Sekreiarzowi KC, Edwardowi Babiuchowi, który z ramienia Komitetu Centralnego 
nadzorował działalność Najwyższej Izby Kontroli, przedłożono w latach 1972—1980 
łącznie 131 informacji w sprawach wymagających szczególnego zainteresowania ze 
strony kierownictwa partii. 

Przedstawiam towarzyszom powyższe dane, żeby ani tow. Edward Gierek, ani kto- 
kolwiek inny — nie miał prawa tłumaczyć się, że o czymś nie wiedział lub nie był 
informowany przez NIK o jej ustaleniach. 

Chciałbym jeszcze podkreślić nader. istotną sprawę, że przez ci; okres 10-lecia 
nie było ani jednego zastrzeżenia podważającego ścisłość istotnych ustaleń NIK. Do 
wielu problemów dużej wagi państwowej wracaliśmy wielokrotnie. Były to tak zwane 
kontrole sprawdzające. 

Tak było np. z fałszowaniem sprawozdawczości. Nierzetelność sprawozdań i infor- 
macji statystycznych we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej Najwyższa Izba 
Kontroli stwierdzała już w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych i sygnalizowała 
ważniejsze przypadki kierownictwu politycznemu i państwowemu Wobec pogarsza- 
jącego się trendu w tej dziedzinie w 1978 r. przeprowadziiiśmy kompleksową kon- 
trolę rzetelności i prawidłowości sporządzania sprawozdań statystycznych w 323 jed- 
nostkach 18 resortów i wykazaliśmy, że w ponad 72 proc. zbadanych jednostek spo- 
rządzano sprawozdania w sposób nierzetelny i nieprawidłowy. i 

Nierzetelne prezentowanie wyników produkcyjnych, inwestycyjnych, rolniczych, 
transportowych, zatrudnieniowych i płacowych umożliwiało pobieranie niezasłużo- 
nych premii 1 nagród oraz prowadziło do zafałszowania przesłanek wyjściowych 
w procesach planistycznych i decyzyjnych. Ubocznym skutkiem tej praktyki było 
ukrywanie wadliwej gospodarki. i 

Tolerowanie nierzetelnej sprawozdawczości doprowadziło do tego, że np. w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodowych istniał zorganizowany system fałszowania spra- 
wozdawczości, w czym zaangażowani byli osobiście pracownicy zajmujący kierowni- 
cze stanowiska. W 1976 r. w zakładzie tym niezgodnie ze stanem rzeczywistym zali- 
czono do wykonania planu produkcji towarowęj 478 samochodów wartości 333 mln zł. 

Rozmiary nienależnie wypłacanych nagród I premii charakteryzować może fakt, że 
w 1978 r. za oszczędne zużywanie oraz gospodarne wykorzystanie paliw i energii 
rozdysponowano w skali kraju łączną kwotę premii i nagród wynoszącą 351,6 min zł. 
Tymczasem według ustaleń kontroli, w wyniku nierzetelnej sprawozdawczości, esiąg- 
nięte efekty oszczędnościowe były w znacznej części pozorne. Jak niektórym towa- 
rzyszom wiadomo, były tzw dwa lub nawet trzy stopnie wtajemniczenia co do fak- 
tycznego stanu naszej gospodarki, w tym również w zakresie zadłużeń. 

Wyniiei wszystkich kontroli — podkreślam to raz jeszcze — były systematycznie 
przedstawiane kierownictwu politycznemu I państwowemu. Jeśli więc ktoś z ówcze- 
gnego kierownictwa stwierdza dziś, że ustaleń NIK nie znał, to tylko dlatego, że znać 
ich nie chciał, gdyż nie były zgodne z oficjalnie panującą propagandą sukcesu Zresztą 
dziesiątki razy ostrzegano mnie, że taka forma pracy NIK podawana do szerokich 
kręgów partii nie pomaga. (W 1976 r. i w 1980 r. zaproponowano mi wyjście, ale o tym 
nie będę wspominał.) 

Na VI Plenum Komitet Centralny zwrócił się do NIK, aby wspólnie z organami 
kontroli finansowej wyjaśnić wszystkie budzące wasphwogci inwestycje prywatne 
wzniesione w latach siedemdziesiątych. ż 

Jak już niejednokrotnie podawaliśmy, w ókiesia 9 miesięcy wykonana sostała 
egromna praca. Spośród 24 tys. listów, informacji, które wpłynęły do NIK, wyłoniły 
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się sprawy ok. 10 tys. osób, w stosunku do których wysunięte zostały różnego re- 
dzaju aarzuty. | 

Dzisiaj, kiedy mamy już ten problem za sobą, mogę podkreślić, że w początkowej 
fazie tej akcji nie sądziłem, Że z tak liczną grupą odpowiedzialnych i często w prze- 
szłości zasłużonych towarzyszy partyjnych tak bardzo różnimy się w zakresie eceny 
— co wolno, a czego nie wolno robić komuniście. Różnice w poglądach politycznych, 
w ocenie sytuacji w kraju, a także zakresie metod, które trzeba zastosować dla wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu są w działalności partyjnej zrozumiałe, powiedziałbym, 
że logiczne i na tych odcinkach długo jeszcze będą ścierać się różne poglądy. Ce de 
tego nie mam wątpliwości. 

Były jednak i są sprawy, co do dógch wśród komunistów nie powinny występować 
różnice w poglądach Do nich zaliczam wierność zasadom ideologicznym i bezkompro- 
misowy stosunek do wszelkiego zła i demoralizacji. W tych sprawach partia jako 
całość, a nie tylko jej Komitet Centralny, musi zająć jednoznaczne i zdecydowane 
stanowisko. | 

Uważam, że jest to jeden z podstawowych warunków, który w efekcie zapewni 
partii wiarygodne i czołowe miejsce w tym wielkim i burzliwym procesie moralno- 
„politycznej odnowy w naszym kraju. 

Partie rewolucyjne, które zawsze przewodziły klasie robotniczej, w tym i nasza 
PPR, a następnie PZPR, przełamywały na swej drodze wiele przeszkód, trudności. 
Nie zawaham się użyć słowa kryzysów. To, co przeżywa ona dziś, nie miało swej 
analogii w przeszłości i to zarówno naszej partii, jak i jej rewolucyjnych poprzedni- 
czek. | | | 
Oczywiście jestem przekonany, że i z tą biedą sobie: jakoś poradzimy, jeżeli zde- 
cydowanie powiemy, że zjawisko deformacji w szerokim tego słowa znaczeniu ma 
swoje wymierne granice. Pomniejszymy cenę naszych strat. I dlatego musimy powie- 
dzieć tym, którzy popadli w kolizję z normami, jakie obowiązują rias-komunistów, 
że zaszkodzih nie tylko sobie, byłoby to pół biedy, ale w pierwszym rzędzie partii. 

Wypowiadałem się w tych sprawach wielokrotnie, jeżeli dzisiaj zabieram jesscze 
głos, to m. in. dlatego, że tow. Tadeusz Grabski przedstawił wyniki pracy kdimiaji, 
którą kierował, w pracach której brała udział również Najwyższa Izba Kontroli. 

Czuję się więc w obowiązku wypowiedzieć nie tylko jako prezes NIK, a głównie 
jaka wieloletni działacz naszej partii, 

Jeżeli niemoralnie postępował były I sekretarz KC — to tym samym dawał przy- 
kład ludziom o słabych charakterach, którzy postępowali w podobny sposób. W tej 
sytuacji demoralizacja łatwo wszieraa się do różnych ogniw administracji gospe- 
darczej. 

Oczywiście, że naruszenia przepisów prawa i zasad sprawiedliwości społecznej były 
różnorodne pod względem rozmiaru i rodzaju. Toteż zróżnicowane było nasze podej- 
ście do oceny tych przypadków, o czym niejednokrotnie już mówiłem. 

Wiele przypadków zakwalifikowanych zostało jako działalność przestępcza, w rwiąt- 
ku z tym wystąpiliśmy z odpowiednimi wnioskami do organów ścigania (T. Wrzasz- 
czyk, FP. Kaim, Glazur, Lejczak, Szotek, Borkowski itp.). | 

Nastąpiła bulwersacja, i słusznie, kiedy padły liczby, a nie nazwiska, Wielu towa- 
rzyszy zaprotestowało, i słusznie. Nie może być wspólnego mianownika, 


Towarzysze proszą o wyjaśnienie. Znaleźć je mogą, ponieważ wszystkie wynid 
badań czyniono wspólnie z Komisją Kontroli Partyjnej. Mogę w tej chwili powie- 
dzieć, że czyny ludzi, którzy dopuścili się naruszeń prawa, zostaną ostatecznie ocenione 
przez organa wymiaru sprawiedliwości, zgodnie z zasadami praworządności. 

Są również sprawy wynikające z nieprzestrzegania zasad sprawiedliwości społęca- 


. 
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nej. Polegały one na wykorzystywaniu rzekomych uprawnień i stanowisk do uzyski- 
wania dla siebie i osób bliskich nadmiernej i poza kolejnością liczby mieszkań i do- 
mów mieszkalno-letniskowych, a przy tym niedopłacaniu należności zgodnych z fak- 
tyczną wartością obiektów. We wszystkich tego rodzaju przypadkach NIK kierowała 
wnioski o wyciągnięcie odpowiednich konsekwencji w stosunku do członków partii 
i stronnictw politycznych. Natomiast przedsiębiorstwa zostały zobowiązane do wyef- 
zekwowania należności finansowych, a nadrzędne organy administracji państwowej 
były informowane w każdym przypadku, gdy istniała potrzeba wyciągnięcia wniosków 
dyscyplinarnych. 

Należy zaznaczyć, że w wielu przypadkach organy państwowe i przedsiębiorstwa 
nie tylko nie dopilnowały przestrzegania przepisów, ale z własnej inicjatywy omijały 
je. Np.: przywileje dla rolników stosowały dla osób nie mających nic wspólnego 
z rolnictwem lub stosowały znacznie zaniżone ceny względnie taryfikatory i postawiły 

. dzisiaj obwinione osoby w trudnej obecnie sytuacji. 

Sądzę, że towarzysze zalecenia Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej potraktują 
jako obowiązujące i kierując się tymi wskazówkami potrafią uregulować swoje sprawy 
tak, aby nie budziło to społecznych protestów. 

Chciałem zwrócić uwagę towarzyszy na jeszcze jeden aspekt działalności instytucji, 
której jestem prezesem. 


W okresie minionych 9 miesięcy Najwyższa Izba Kontroli oczyściła 3727 osób od 
wysuniętych przeciwko nim zarzutów. W tej liczbie mieści się 3650 członków naszej 
partii, a wśród nich jest wielu znanych i cenionych działaczy społeczno-politycznych 
i gospodarczych. Dotyczy to zwłaszcza wielotysięcznej rzeszy uczciwych, ofiarnych 
i zaangażowanych członków partii, którzy w swoim otoczeniu w sposób bezpodstawny 
posądzani byli o popełnienie nadużyć. Mogła to uczynić tylko NIK. 


W tych przypadkach dostępnymi nam środkami, poprzez organizowanie spotkań, 
narad pokontrolnych braliśmy ich zdecydowanie w obronę. Pomagaliśmy przywrócić 
należną im godność w środowisku. | 


Uważam, że ich macierzyste organizacje powinny szerzej i bardziej sdecydowacii 
brać w obronę tych towarzyszy. 


Nie mogę pominąć i tego fałętu, że są przypadki, gdzie za oszczerstwo z premedytacją 
powodowaliśmy lub też samf kierowaliśmy wnioski do organów ścigania e podjęcie 
postępowania karnego. 


Prawo musi być jedno dla wszystkich, a więc karać powinno również i tych, którzy 
z niskich pobudek i z premedytacją publicznie dopuszczają się oszczerstw i szkalowa- 
nia niewinnych ludzi. 


W tym miejscu chciałbym zwrócić się z smeleńi do pracowników prasy i innych 
ośrodków kształtowania opinii społecznej, aby bardzo starannie sprawdzali dane, któ_ 
re zamierzają publikować i aby starali się ściśle formułować informacje przekazy- 
wane im przez Najwyższą Izbę Kontroli. W tej dziedzinie bardzo łatwo można wy- 
rządzić uczciwemu człowiekowi niepowetowaną krzywdę. Jest to też problem loja|- 
ności wobec naszej instytucji. Tu chcę wyjaśnić sprawę tow. Karkoszki, który ma 
rację, że jest oburzony na treść publikacji, jakie ukazały sie na łamach prasy, a do- 
tyczących jego osoby, ponieważ sprawdziłem osobiście i stwierdzam, że przez NIK 
nie zostały udzielone żadne informacje upoważniające do takich stwierdzeń, jakie 
znalazły się w prasie. _ 


Ponieważ w ciągu ubiegłych 9 miesiecy ze RE zaciekłością atakowani bw!; 
członkowie partii, zwłaszcza na stanowiskach kierowniczych, zajęliśmy się przede 
wszystkim tymi sprawami. 
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Odrębną grupę problemów stanowi nadmierne bogacenie się niektórych grup lud- 
ności w ramach gospodarki nieuspołecznionej. Są w tym zakresie — na tle słabości 
naszego systemu podatkowego i w ogóle finansowego — bardzo poważne problemy 
społeczne, zjawiska demoralizacji, przekupstwa, omijania obowiązujących przepisów 
itp. Sprawy te są badane przez kontrolę finansową i będą POCZUMISWANE na koniec 
roku. Ale wymagają one interwencji bieżącej. 

Dzisiaj, oceniając ubiegłe dziesięciolecie dochodzimy do wniosku, że jednym z głów- 
nych źródeł kryzysu między społeczeństwem i władzą było przede wszystkim to, że 
aparat wykonawczy — zarówno partyjny, jak i państwowy — zdołał uwolnić się 
skutecznie spod efektywnej kontroli szeregowych członków partii, klasy robotniczej 
i całego społeczeństwa. Zniknęło z horyzontu leninowskie powiedzenie: „dowieriaj 
iprowieriaj”. - | 

Pragnę przy tym podkreślić, że wynaturzenia i demoralizacja występujące w róż- 
nych ogniwach władzy państwowej i administracji były możliwe nie tylko dlatego, 
że podejmowano błędne decyzje gospodarcze, że chroniono» niekompetencję i zeali- 
zowano szkodliwą politykę kadrową praktycznie na wszystkich szczeblach władzy par- 
tyjnej i państwowej, ale przede wszystkim dlatego, że stworzony został przez ludzi 
szczebla centralnego wielce szkodliwy system umożliwiający skuteczne unikanie 4po- 
łecznej kontroli, stwarzający szerokie pole dlą woluntaryzmu, nieliczenia się nie tylko 
z prawami rozwoju społecznego, ale z podstawowymi prawami ekonomicznymi. Dla- 
tego duża część podejmowanych decyzji sprzeczna była ze zdrowym rozsądkiem, jedna 
drugą znosiła bez odpowiedzi, dlaczego nowa powstała. 

Iluż to działaczy gospodarczych, członków partii, jak już wspomniałem, zamiast 
przyznać się do niewykonania planu, świadomie i z rozmysłem tworzyło fałszywą 
sprawozdawczość? A przecież prawda choćby najbardziej gorzka, była zawsze źródłem 
siły ruchu komunistycznego, węzłem łączącym partię z klasą SODOMICZĄ i całym spo- 
łeczeństwem. 

W okresie okupacji kłamstwo było równoznaczne ze zdradą. Dziś tylko uczciwość 
i prawdomówność członków parti może pozyskać dla naszych idei poparcie całego 
społeczeństwa. 


* 


W związku ze sprawami poruszonymi w sprawozdaniu komisji powołanej na X Ple- 
num KC i z wystąpieniami na obecnym plenum głos zabrali: Alojzy Karkoszka, Józef 
Kępa i Ryszard Frelek, którzy ustasunkowali się do zarzutów, jakie znalazły się 
w prasie po konferencji prasowej w NIK; redaktor naczelny „Trybuny Ludu” Wie- 
sław Bek potwierdził źródło tych informacji; wiceprzewodniczący CKKP Jerzy Ur- 
bański stwierdził, że na konferencji tej rzeczywiście wynikły nieporozumienia; re- 
daktor naczelny „Nowych Dróg” Stanisław Wroński podniósł natomiast sprawę odpo- 
wiedzialności za zaciągnięte za granicą pożyczki. | 

Później podsumowując ten wątek dyskusji, I sekretarz Stanisław Kania stwier- 
dził, iż Komitet Centralny stoi na stanowisku, że wobec Alojzego Karkoszki nie 
„stanieją zarzuty podnoszone w prasie, których źródłem była konferencja prasowa 
w NIK. Dla towarzyszy, którzy zajmują się tysiącami takich spraw — powiedział 
— to mały błąd. Ale sprawa dotyczy człowieka, a więc to nie błąd, a krzywda ludzka. 
łusi to zostać wyjaśnione. Tam, gdzie potrzebna jest surowa reakcja, trzeba reago- 
wać, a gdzie potrzebna jest obrona ludzi, trzeba ich bronić. Natomiast sprawy J. Kępy 
i R.Frelka muszą być wyjaśnione przez nich samych. 
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Inny wątek, choć także dotyczący osobistej odpowiedzialności, wniósł Janusz Pro- 
kopiak, były I sekretarz KW w Radomiu. Poinformował on, że na odbytym przed 
dwoma tygodniami posiedzeniu radomskiego WK FJN ponownie podniesiono sprawę 
jego udziału w wydarzeniach z 1976 r., formułując wniosek o pozbawienie go mandatu 
poselsziego. W tej sytuacj: zwrócił się on do plenum o opinię w tej sprawie. 

Do tej wypowiedzi ustosunkował się także w słowie końcowym S. Kania, powia- 
rzając raz jeszcze, że J. Prokopiaka nie obciąża wina za przebieg wydarzeń radom- 

Zachował on rozwagę, trzeźwość umysłu i odwagę w tych dramatycznych 

chwilach. tacże dla niego bardzo trudnych. 

Czionkowie plienum otrzymali projekt uchwały przyjmującej do wiadomości spra- 
wozdanie i wnioski komisji powołanej przez X Plenum KC RZER Przyjęto ją w gło- 
sowaniu przy dwóch WRYMUJAA się. 


Uchwała XII Plenum KC PZPR 


w sprawie przyjęcia do wiadomości sprawozdania 
i wniosków komisji powołanej przez X Plenum KC 


| . 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje do akceptującej wiadomości spra- 
wozdanie przedłożone przez komisję powołaną na X Plenum KC dla oceny 
dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzial- 
ności osobistej członków PZPR pełniących funkcje kierownicze i przedłoże- 
nia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komitetowi Centralnemu. 


Komitet Centralny przyjmuje ustalenia komisji wskazujące, iż w toku 
jej prac znalazły potwierdzenie oceny dotyczące źródeł i przyczyn zaistnia- 
łego w Polsce kryzysu zawarte w „Założeniach programowych na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR” oraz że nie zostały zakwestionowane decyzje per- 
sonalne podjęte przez IV, VI i VII Plenum KC PZPR. 

Obraz przyczyn i mechanizmów, które doprowadziły do kryzysu, komi- 
sja poszerzyła i rozwinęła, stwierdzając i dokumentując: 

— wady systemu decyzyjnego i jego funkcjonowania, 

— brak konsekwencji w działaniu Biura Politycznego i rządu oraz kon= 
troli podjętych decyzji, 

— niepełną i mało skuteczną analizę przez Biuro Polityczne głównych, 
strategicznych działań oraz ich skutków i niewnoszenie ich pod obrady KC, 

— niedocenianie przez Biuro Polityczne i rząd narastających z biegiem 
lat sprzeczności społecznych, ideowych i politycznych, 

— sterowanie życiem ideowo-politycznym wewnątrz partii przez odgór- 
ne narzucanie tematyki zebrań, narad i posiedzeń plenarnych, a także za 
pomocą listów i apeli, 

— sformalizowanie, a w końcu zaniechanie stosowania konstytucyjnej 
zasady konsultacji społecznej przed podjęciem ważnych decyzji, 

— ograniczanie roli KSR w zakładach pracy i innych form samorządo- 
wych, | 

— dominację w byłym kierownictwie partii i rządu postaw oportunisty* 
cznych, kierowanie się przez większość towarzyszy .pełniących funkcje kie- 
rownicze zasadą fałszywie pojętej lojalności wobec byłego I sekretarza KĆ 
i byłego premiera, 

— niereagowanie na nurt partyjnej i społecznej krytyki przed VIII Zjas- 
dem i na samym zjeździe, 

— nmiewyeiągnięcie rzeczywistych wniosków dla praktyki funkcjonowa- 
nia partii, a zwłaszcza jej kierownictwa, ze słusznych ocen dokonanych na 
VIII Plenum KC w lutym 1971 r. 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje wnioski zaproponowane przez ko- 
misję: 
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1. W sprawach ogólnych zasad 


1. Za działalność o charakterze politycznym ponosi się odpowiedzialność 
polityczną. 

2. Za przestępstwa pospolite musi być poniesiona odpowiedzialność kar- 
na bez względu na zajmowane stanowisko. 

3. Za szczególnie szkodliwe w skutkach decyzje, podejmowane przez 
funkcjonariuszy zajmujących kierownicze stanowiska w państwie, po udo- 
- wodnieniu im przestępstwa, należy stosować przepisy prawa karnego. | 


II. W sprawach poszczególnych osób z byłego kierownictwa partii i rzą- 
du 


„Niezależnie od sankcji nałożonych przez IV, VI i VII Plenum KC, a w od- 
niesieniu do.niektórych towarzyszy także REŻ CKKP, Komitet Centralny 
postanawia: 

1. Skierować sprawę tow. Edwarda Gierka do Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej dla rozpatrzenia jego dalszej przynależności do PZPR. 

2. Wystąpić do prokuratora generalnego, aby zgodnie z wymaganiami 
prawa: 

a) spowodował przywrócenie własności skarbowi państwa nieruchomo- 
ści użytkowanej przez St. i E. Gierków położonej w Katowicach, 

b) przeprowadził postępowanie wyjaśniające w sprawie nierozliczenia 
wszystkich kosztów budowy domu mieszkalnego w Ustroniu Śląskim, sta- 
nowiącego własność rodziny Gierków. 

3. Skierować sprawy tow. tow. Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewi- 
cza, Tadeusza Pyki, Jana Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego do CKKP 
w celu rozpatrzenia ich dalszej przynależności do PZPR. 

4. Wystąpić do prokuratora generalnego o podjęcie postępowania wyjaś- 
niającego wobec byłego premiera — Piotra Jaroszewicza w celu ustalenia, 
czy nie popełnił przestępstwa z art. 246 Kodeksu Karnego przez przekro- 
czenie swych uprawnień bądź niedopełnienie obowiązków. W trakcie po- 
stępowania wyjaśniającego należy również zbadać ewentualną odpowie- 
dzialność innych byłych członków kierownictwa rządu. 

-_ 8. Zobowiązać Biuro Polityczne, aby — jako wnioskodawca — zwróciło” 

się do Rady Państwa PRL o anulowanie uchwał podjętych w latach 1971— 
—]1980 o-nadaniu odznaczeń państwowych osobom ponoszącym szczegól- 
ną odpowiedzialność moralną i polityczną za zaistniały kryzys: 

Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi, Edwardowi Babiuchowi, 
Zdzisławowi Grudniowi, Jerzemu Łukaszewiczowi, Tadeuszowi Pyce, Ja- 
nowi Szydlakowi, Tadeuszowi Wrzaszczykowi, Zdzisławowi Żandarowskie- 
mu, a także byłym ministrom: Adamowi Glazurowi, Franciszkowi Kaimowi 
i Włodzimierzowi Lejczakowi. 


1. w sprawie ustanowienia instytucjonalnych gwarancji w Statucie 
PZPR i przepisach regulujących funkcjonowanie państwa 


1. Należy określić rolę i odpowiedzialność I sekretarza KC, Biura Polity- 
cznego, Sekretariatu KC oraz zasady podległości tych ciał wobec Komitetu 
Centralnego. 
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2. Najważniejsze, strategiczne problemy, zamierzenia i decyzje Biura 
Politycznego powinny być obowiązkowo przedstawiane pod obrady KC. 
Powinien on także dokonywać systematycznych ocen sytuacji społeczno” 
-politycznej, zwłaszcza w momentach konfliktowych zagrożeń. 

3. Należy określić obowiązek zgłaszania przez członków Biura Polity= 
cznego i Sekretariatu KC swojego stanowiska wobec najistotniejszych pro- 
blemów życia społeczno-gospodarczego i politycznego kraju. Członkowie 
Biura muszą mieć równocześnie statutowe prawo i obowiązek odwołania 
się, w razie konieczności, do opinii plenum KC. 

4. Należy wprowadzić i bezwzględnie przestrzegać zasadę kontroli wyko- 
nania podejmowanych uchwał i przedstawiania jej rezultatów na posiedze- 
niach instancji wybieralnych; równie niezbędna jest kontrola nad działal- 
nością aparatu partyjnego. 

5. Biuro Polityczne musi składać Komitetowi Centralnemu okresowe, 
systematyczne sprawozdania ze swej działalności. Protokoły z posiedzeń 
Biura Politycznego powinny zawierać motywy podejmowanych decyzji 
oraz ukazywać opinię i stanowisko zajmowane w każdej sprawie przez jego 
członków. 

6. Przywrócić należy autentyczne konsultacje jako metodę uzgadniania 
najważniejszych decyzji — w partii i społeczeństwie. 

7. IX Nadzwyczajny Zjazd powinien określić przewodnią rolę PZPR w 
zyciu społeczno-gospodarczym kraju, a zwłaszcza funkcję strategiczno- 
-£oncepcyjną, inspiratorską i kontrolną. 

d. Dla prawidłowego funkcjonowania rządu konieczne jest: 

a) ustawowe określenie roli i kompetencji rządu PRL, w tym premiera, 
wicepremierów i ministrów, 

b) wprowadzenie zasady wyrażania przez Sejm PRL co roku wotum zaue.. 
fania dla rządu w oparciu o ocenę wykonania jego zadań, przy uwzględnie- 
niu opinii i uwag NIK, 

c) skonkretyzowanie zasady odpowiedzialności rządu i ministrów. 

Przy rozwiązywaniu tego problemu należy wykorzystać doświadczenia 
krajów socjalistycznych. Z inicjatywą w tej sprawie powinien wystąpić 
1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR lub nowo wybrany Komitet Centralny. 

| * 

Komitet Centralny uznaje, iż dalsza działalność kontrolna NIK i organów 
finansowych powinna być prowadzona zgodnie z obowiązującymi przepisa- 
mi. Nie zachodzi potrzeba utrzymywania nadal szczególnego = „tych 
prac, wprowadzonego w wyniku uchwał VI Plenum KC. 

Komitet Centralny zaleca udostępnienie sprawozdania komisji sawolśnej, 
na X Plenum KC wszystkim delegatom na IX Nadzwyczajny Zjeęd PZPR. 


Dokumentację prac komisji należy ek w oe do Centralnego 
Archiwum KC PZPR 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 10 lisc: 1981 r. 


Wystąpienie tow. STANISŁAWA KANI 
na zakończenie XII Plenum KC 


4 | | 

_ Nasze posiedzenie zamyka działalność Komitetu Centralnego wybranego na VIII 
Zjeździe partii: Przypadło nam, towarzysze, działać w najtrudniejszym okresie, jaki 
przeżywała partia w całych dziejach, od kiedy jest ona wiodącą siłą społeczeństwa 
i kierowniczą siłą naszego socjalistycznego państwa. Naszą pracę, jej wartość oceni 
zjazd, zweryfikuje czas, czas walki, jaką prowadzi nasza partia, a zwłaszcza zwery- 
fikuje według tego, jaki będzie finał tej walki, jaką cenę zapłacimy za zwycięski 
jej finał, bo innego finału być nie może. | 


Było na pewno niemało ułomności w pracy Komitetu Centralnego i niemało słów 
krytyki kierowało się ze strony organizacji partyjnych. Czasami była to wręcz lawina 
krytyki na cały KC, na postawę poszczególnych członków. Ale prawdą niezaprzeczalną 
pozostaną wielkie zasługi tego Komitetu Centralnego wobec partii i wobec Poalski. 
To ten Komitet Centralny wtedy, kiedy narosły bardzo ostre konflikty strajkowe 
latem ub. r., doszedł do trafnej ich diagnozy i charakteru, wybrał prawidłową orien- 
tację na rozwiązanie ich politycznymi środkami, na drodze porozumienia, Tę za 
sprawą naszej dyskusji, postanowień na IV i V Plenum KC, wybraliśmy orientację 
na socjalistyczną odnowę naszego życia, o której treściach mówiliśmy na VI Plenum 
KC, rozwijaliśmy na kolejnych plenarnych posiedzeniach, a które ma przywrócić 
w praktyce naszego socjalistycznego budownictwa metodą sprawowania wiodącej 
roli partii pełny blask życiu partyjnemu, jaki wynika z naszych ideałów, z lenl- 
nowskich zasad. St. Kania zwrócił uwagę również, iż to ten właśnie Komitet Cen- 
tralny wyznaczył linię obrony socjalistycznego charakteru odnowy nąszego życia. 
Traktowało o tym VIII, IX czy wreszcie ostatnie XI Plenum KC. Są to zasługi bez- 
sporne. ł 


I sekretarz KC PZPR podkreślił również to, co trudno ująć w uchwałach, a co 
wiąże się z klimatem, jaki został w tym Komitecie Centralnym wytworzony. Toe nie 
za sprawą przecież zezwolenia Biura Politycznego, razem współtworzony był ten kli- 
mat — bardzo partyjny, klimat otwartych dyskusji, surowych ocen, wielkiej szczearoś— 
ci. Niech to — powiedział — pozostanie wartością, którą przekażemy następnym skła 
dom Komitetu Centralnego. Jest to bardzo partii potrzebne, będzie to służyć jej zdro- 
wiu, jej kondycji tdeowej, zdolności do tworzenia programu i surowości w ocenach 
wtedy, kiedy dochodzi do różnych odchyleń w realizacji słusznej linii. 


St Kania nawiązał następnie do faktu, iż na zjazd wybrano ponad 30 proce. składu 
obecnego KC, ponad 20 próc. członków wszystkich wybieralnych naczelnych organów: 
partyjnych. Dla dużej części towarzyszy oznacza to odejście z funkcji w centralnych 
organach partyjnych. Nie może to jednak — jak podkreślił] — oznaczać odejścia ich 
od aktywnej działalności partyjnej. Jest ona związana przecież nie z nominacjammi 
a z przekonaniami. Będziemy tworzyć dla każdego takie warunki — stwierdził St 
Kania — żeby poszczególni towarzysze mogli wykazać się nadal swoimi możliwością. 
mi w dalszej służbie dla partii, dla socjalistycznej Polski. | 
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Kończyrny nasze oorady — powiedział dalej I sekretarz KC — w poczuciu, że do- 
konaliśmy dla partii niemało, że oddajemy swoje mandaty IX Zjazdowi w nie- 
zwykle trudnej, wciąż dramatycznej sytuacji w kraju. Niech zjazd określi prawidło- 
wą linię i niech skompletuje taki skład, który będzie działał nie tylko tak, jak my 
działaliśmy w składzie Komitetu Centralnego, ale lepiej, na miarę potrzeb. Każdy 
dzień stawia przecież wyższe wymagania, żeby opanować ciążki gospodarczy kryzy, 
przywrócić pozycję i siłę partii oraz zatrzymać bieg tych procesów, z którymi wiąże 
nadzieje polska kontrrewolucja i światowa reakcja. W takim przekonaniu -— powie- 
dział na zakończenie St. Kania — zamykam nasze obrady z najlepszymi życzeniami 
dla towarzyszy. 


Pienum zakończyło się odśpiewaniem „Międzynarodówki”*; 
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11 sierpnia br. odbyło się w Warszawie II plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR poświęcone aktualnej sytuacji polityczno-społecznej 
i gospodarczej kraju oraz zadaniom partii po IX Zjeździe i organizacji pra- 
cy Komitetu Centralnego. Obradom przewodniczył I sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania. j 


- Otwierając posiedzenie I sekretarz KC powiedział m. in.: Sytuacja nie 

po raz pierwszy jest trudna, napięta. Dziś jednak te słowa brzmią szcze- 
gólnie groźnie, mamy bowiem do czynienia z jakościowo nowym zjawi- 
skiem. W Polsce przestała być spokojna ulica. Z tym nie spotykaliśmy 
się w ciągu całego roku, w ciągu tych 12 miesięcy po lipcu 1980 r. Mu- 
simy znaleźć sposób, żeby polska ulica była spokojna. Inaczej logika roz- 
woju sytuacji może doprowadzić do największej narodowej tragedii, 
Z taką świadomością naszych powinności rozpoczynamy nasze obrady”. 

Informację o aktualnej sytuacji w kraju złożył w imieniu rządu wice- 
premier tow. Janusz Obodowski. 

Referat Biura Politycznego o zadaniach partii wygłosił członek Biura P 
litycznego, sekretarz KC tow. Kazimierz Barcikowski. 


* 


Dyskusję prowadzono łącznie w obydwu punktach porządku. 

Członkowie plenum otrzymali do rozpatrzenia projekty regulaminów 
prac Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC oraz 
propozycję powołania 13 komisji problemowych KC złożonych z członków 
i zastępców członków KC, a także działaczy spoza składu KC. 

W dyskusji głos zabrali tow. tow.: Jeremiasz Sitek — nadsztygar KWK 
„„Piast” w Tychach; Michał Tarczyński — rolnik z Opolszczyzny; Albin 
Siwak — brygadzista budowlany z Warszawy; Zdzisław Grzelak — profe-_. 
sor Uniwersytetu Łódzkiego; Romuald Szwengler — mistrz w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni; Zbigniew Kamecki — profesor warszawskiej 
SGPiS; Józef Dul — elektromechanik w Hucie Stalowa Wola; Julian Kras 
— [ sekretarz KF w FSM w .Bielsku Białej; gen. Franciszek Księżarczyk; 
Stanisław Kałkus — brygadzista w ZPM „H. Cegielski” w. Poznaniu; 
Józef Brożek — z-ca kierownika wydziału we wrocławskim „Hydralu”; 
Jerzy Maniowski — I sekretarz KZ w Tarnowskich Zakładach Azotowych; 
Henryk Płocha — z-ca dyrektora Kombinatu PGR Mrocza w woj. bydgo- 
skim; Józef Jarmąła — sztygar KWB „Turów”; Genowefa Kuśmierek — 
prządka w Bielskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego; Mieczysław 
Maksymowicz — rolnik z woj. koszalińskiego; Zofia Grzyb — brygadzistka 


— 
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w radomskim „Radoskórze”; Stanisław Ciosek — minister ds. związków 
zawodowych; Tadeusz Witosławski — mistrz w Zakładach Porcelany w 
Chodzieży; Bolesław Harazim — sztygar w KWK „Niwka-Modrzejów*; 
Zdzisław Danieluk — ślusarz w WSK Świdnik; Ryszard Brodowicz — 
mistrz w łódzkiej „Wifamie”; Zofia Makowska — nauczycielka z Warsza- 
wy; Stanisław Zaczkiewicz — komendant główny MO; Bogdan Boryś — 
ślusarz w Hucie im. Bieruta w Częstochowie; Jerzy Trześniewski — I sek- 
retarz KZ Huty „Warszawa; Kazimierz Sepelak — spawacz w Zakładach 
Górniczych Nafty i Gazu w Krośnie; Włodzimierz Wojciechowski — kie- 
rowca PKS z Kutna; Jań Mikulski — rolnik z woj. radomskiego; Franci- 
szek Kardynał — kierownik wydziału w Hucie im. gen. Świerczewskiego 
w Zawadzkiem; gen. Tadeusz Tuczapski — wiceminister Obrony Naro- 
dowej. > 
W sumie zabrało głos 30 członków i zastępców członków KC. 


* 


Podczas jednej z przerw ukonstytuowały się komisje problemowe KC 
i wybrały swoje prezydia. 

W Komisji Wewnątrzpartyjnej przewodniczącym został członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Kazimierz Barcikowski, wiceprzewodniczący- 
mi, zastępca członka Biura Politycznego, I sekretarz KW w Olsztynie Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak i szef GZP WP Józef Baryła, członkami prezydium 
— Henryk Bednarski, I sekretarz KW w Bydgoszczy i Czesław Borowski, 
mistrz w Elektrowni „Adamów”, sekretarzem — Kazimierz Cypryniak. 

Przewodniczącym Komisji Ideologicznej wybrano członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC Stefana Olszowskiego, wiceprzewodniczącymi — 
Mariana Orzechowskiego, profesora Uniwersytetu Wrocławskiego i Wie- 
sława Beka, redaktora naczelnego „Trybuny Ludu”, członkami prezydium 
— Ludwika Janczyszyna, admirała Marynarki Wojennej i Ryszarda Ku- 
charskiego, I sekretarza KF w FSO w Warszawie, sekretarzem — Walerego 
Namiotkiewicza. : 

W Komisji Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicznej przewodni- 
czącym jest członek Biura Politycznego, I sekretarz KW w Tarnowie, 
Stanisław Opałko, wiceprzewodniczącymi — członek Biura Politycznego, 
I sekretarz KZ Stoczni Gdańskiej im. Lenina, Jan Łabęcki i sekretarz KC, 
Marian Woźniak, członkiem prezydium — Franciszek Kardynał, kierow- 
nik wydziału w Hucie im. gen. Świerczewskiego w Zawadzkiem, sekreta- 
rzem zaś — Stanisław Gębala. 

Pracom Komisji Rolnej przewodniczy sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek, wiceprzewodniczącymi zostali: rolnik z woj. płockiego, Roman Grze- 
gorczyk i wiceprzewodnicząca RSP w woj. katowickim, Anna Marciniak, 
członkiem prezydium — dyrektor Kombinatu PGR Pęzino w woj. szcze- 
cińskim, Kazimierz Kołakowski, a sekretarzem — Antoni Połowniak. 


Na czele Komisji Nauki i Oświaty stoi członek Biura Politycznego, I 
sekretarz KW we Wrocławiu Tadeusz Porębski, wiceprzewodniczącymi są: 
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Zofia Makowska, nauczycielka z Warszawy i Tadeusz Chmielniak, docent 
Politechniki Śląskiej, członkiem prezydium jest Jerzy Wiatr, profesor Uni- 
wersytetu Wąrszawskiego, zaś sekretarzem — Eugeniusz Duraczyński. 

Komisją Kultury kieruje członek Biura Politycznego, sekretarz KC Hie- 
ronim Kubiak, wiceprzewodniczącymi zostali: Janusz Janczewski, dyrektor 
Muzeum Ziemi Kaliskiej i Józef Tejchma, minister Kultury i Sztuki, człon- 
kiem prezydium — Albert Kosowski, maszynista w Zakładach Offsetowych 
w Warszawie, sekretarzem — Mieczysław Wojtczak. 

Działalności Komisji Polityki Społecznej przewodniczy zastępca członka 
Biura Politycznego, redaktor naczelny „Życia Gospodarczego” Jan Głów- 
czyk, wiceprzewodniczącymi są: członek Biura Politycznego, górnik KWK 
„Siemianowice”, Jerzy Romanik i I sekretarz KZ ZPB „Frotex” w Prudni- 
ku, Zefia Wilczyńska, członkami prezydium — rolniczka z woj. sieradzkies 
go, Jadwiga Borowiecka, szwaczka w ZPDz „Dzianotex” w Bydgoszczy, 
Zenobia Żurawska i lekarz z Warszawy, Zygmunt Gałecki, zaś sekretarzem 
— Janusz Brych. | 

Przewodniczącym Komisji Organów Przedstawicielskich i Samorządów 
wybrane Zbigniewa Messnera, członka Biura Politycznego, rektora kato- 
wickiej Akademii Ekonomicznej, wiceprzewodniczącymi — Władysława 
Jonkisza, I sekretarza KW w Częstochowie i Mieczysława Drążka, moto- . 
rzystę w PPPiUR ,„Koga” na Helu, członkiem prezydium została Stanisława 
Antoszewska, I sekretarz KG w Tłuchowie w woj. włocławskim, sekreta- 
rzem — Edward Szymański. | 

Przewodniczącym Komisji Młodzieżowej został członek Biura Politycz- 
nego, I sekretarz Komitetu Łódzkiego, Tadeusz Czechowicz, wiceprzewod- 
niczącymi — Jerzy Jaskiernia, przewodniczący ZG ZSMP i Andrzej Ornat, 
naczelnik ZHP, członkiem prezydium — nauczyciel z Pełczyc w woj. go- 
rzowskim, Czesław Gierczyński, sekretarzem — Stanisław Gabrielski. 

Na czele Komisji Prawa i Praworządności stoi członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Mirosław Milewski, jej wiceprzewodniczącymi są: wice- 
ministór spraw wewnętrznych Czesław Kiszczak i prokurator generalny, 
Lucjan Czubiński, członkiem prezydium został Bo zedosia z ZM im. Nowo- 
tki w Warszawie, Tadeusz Wysocki, zaś sekretarzem — Michał Atłas. . 

Pracami Komisji Międzynarodowej kieruje członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Józef Czyrek, wiceprzewodniczącymi zostali: sekretarz KZ , 
w MHZ, Andrzej Buszowski i publicysta „Trybuny Ludu”, Ryszard Wojna, 
członkiem prezydium jest wiceminister obrony narodowej, Eugeniusz 
Molczyk, sekretarzem — Włodzimierz Natorff. 

Przewodniczącą Komisji Ochrony Zdrowia Ludności i Środowiska wy- 
brano członkinię Biura Politycznego, brygadzistkę w ,„Radoskórze” w Ra- 
domiu, Zofię Grzyb, wiceprzewodniczącymi — Henryka Zimnego, prze- 
wodniczącego ZG Ligi Ochrony Przyrody i Tadeusza Pisarskiego, dyrek- 
tora instytutu w AM w Poznaniu, członkami prezydium — Jana Witka, 
nadsztygara w KWK „Nowy Wirek” oraz pielęgniarkę z Lidzbarka w woj. 
ciechanowskim, Jadwigę Dywicką, sekretarzem — Piotra Stecko. 

Komisji Wniosków, Skarg i Sygnałów od Ludności przewodniczy czło= 
nek Biura Politycznego, brygadzista budowlany z Warszawy Albin Siwak, 
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wiceprzewodniczącymi zostali: mistrz szwalni w ZPDz „Femina” w Łodzi, 
Jadwiga Nowakowska i mistrz w „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamien- 
nej, Ignacy Drabik, członkiem prezydium — I sekretarz KW w Łomży, 
Włodzimierz Michalak, zaś sekretarzem — Zygmunt Oleniak. 

ę = 

W późnych godzinach wieczornych plenum ee uchwałę, której tekst 
«aproponował przewodniczący komisji wnioskowej Józef Czyrek, oraz — 
zgodnie z zaleceniem IX Zjazdu partii — uchwaliło regulaminy prac KC, 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 

Stanowią one m. in., że: KC zbiera się nie rzadziej niż raz na 3 miesiące; 
na jego posiedzenia zapraszani są przewodniczący Rady Państwa, kierow- 
nicy wydziałów KC, szef GZP WP, I sekretarze KW, redaktorzy naczelni 
centralnych organów prasowych partii, działacze partyjni pełniący kierow- 
nicze funkcje w organizacjach społecznych; porządek obrad każdego ple- 
num obejmuje obok tematu merytorycznego sprawozdanie z prac Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC oraz — w miarę potrzeby — rozpatrzenie 
stopnia realizacji wcześniej podjętych uchwał KC i przebiegu działalności 
komisji KC; na każdym posiedzeniu powołuje się komisję uchwał i wnio- 
sków; uchwały podejmuje się zwykłą większością głosów, wnioski prze- 
syła się do realizacji właściwym instytucjom i wydziałom KC; wakujące 
miejsca członków i zastępców członków KC oraz Biura Politycznego obsa- 
dzą się w głosowaniu tajnym, zgodnie ze Statutem PZPR; zatwierdzanie 
kierowników wydziałów KC i redaktorów naczelnych centralnych pism 
partyjnych odbywa się w głosowaniu jawnym; również w głosowaniu jaw- 
nym KC może uchylić decyzję Biura Politycznego; Biuro Polityczne zbiera 
się nie rzadziej niż raz na 2 tygodnie; w jego posiedzeniach biorą też udział 
— 2 głosem doradćzym — zastępcy członków i sekretarze KC; na wniosek 
każdego członka Biura Politycznego obrady mogą mieć charakter zamknię- 
ty; każdy temat omawiany przez Biuro Polityczne uzyskuje decyzję w for- 
mie uchwały, wniosku lub zalecenia. 

Do problemów zasygnalizowanych i podniesionych w trwającej kilka- 
naście godzin dyskusji nawiązał w końcowej części tow. Kazimierz Rar- 
cikowski. 

Słowo końcowe wygłosił I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 

Obrady II Plenum KC zakończyły się odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Informacja wicepremiera 
tow. Janusza Obodowskiego 


- 


Szanowne towarzyszki! Szanowni towarzysze! Przed niespełna miesią- 
cem IX Nadzwyczajny Zjazd partii rozpatrzył, a Sejm niedawno temu 
aprobował rządowy program przezwyciężania kryzysu oraz stabilizacji go- 
spodarki. Elementy tego programu rząd podjął do realizacji już znacznie 
wcześniej. Obecnie zaczęliśmy go wprowadzać w życie w całości. Czas na- 
gli. Tymczasem sytuacja gospodarcza nadal się pogarsza. Produkcja w prze- 
myśle spada z dnia na dzień — w lipcu o ponad 17 proc. w porównaniu z lip- 
cem roku ubiegłego. Spada wydobycie węgla. Na tej tendencji, generalnie 
rzecz biorąc, ciążą oczywiście skutki lat siedemdziesiątych, ale pogłębiają 
ją bieżące trudności zaopatrzeniowe i energetyczne. SESJA | 

W wielkiej mierze są one rezultatem istotnego, ponad 9-procentowego 
skrócenia czasu pracy, a także poważnego pogarszania się jej wydajności, 
dyscypliny, organizacji. Z drugiej strony płace wzrosły i to o blisko 30 proc. 
Jest to swoisty paradoks ekonomiczny. Znaczny wzrost ilości pieniędzy, 
przy jednoczesnym spadku produkcji, spowodował „załamanie rynku i ma” 
sowe wykupywanie wszelkich towarów, nawet takich, których dostawy nie 
uległy zmniejszeniu w ogóle lub też uległy jedynie nieznacznemu ograni- 
- czeniu i które w latach poprzednich były zawsze dostępne — nawet w nad- 
miarze — jak telewizory czarno-białe czy chociażby ocet i musztarda. 

W rolnictwie nie widać poprawy sytuacji w hodowli. Określone nadzieje 
można wiązać jedynie z produkcją roślinną i na ogół pomyślnym, jak na 
razie, przebiegiem żniw. Lepsze zbiory będą jednak rzutować na podaż 
zwierząt rzeźnych dopiero w przyszłości. | 

Fatalny stan notujemy w budownictwie mieszkaniowym. W I półroczu 
Lafee użytkownikom 82 tys. mieszkań, czyli o 85 tys. mniej niż przed 
rokiem. 8 | | 

W handlu zagranicznym nastąpił poważny spadek eksportu. Spadek ten 
przy konieczności wywiązania się z płatności, których nie można już było 
odroczyć, wymusił ograniczenie importu z krajów kapitalistycznych w I 
półroczu o blisko 22 proc. Ograniczony został też import z krajów socjalis- 
tycznych. Jedynie dostawy ze Związku Radzieckiego były większe niż w 
roku ubiegłym, a ich wartość przewyższała znacznie wartość naszego eks- 
portu do Kraju Rad. | 

w dzisiejszym świecie Polska nie może się obejść bez międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, bez udziału w międzynarodowym podziale pracy. 
W obecnej sytuacji przekonaliśmy się, jak ważne są nasze związki z innymi 
krajami RWPG, przekonaliśmy się, że nasi przyjaciele — w tym przede 
wszystkim Związek Radziecki — są gotowi. przyjść nam w trudnych chwi- 
lach z pomocą. Jednakże nasza współpraca gospodarcza w skali międzyna- 
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rodowej będzie owocna tylko wtedy, gdy będziemy partnerem wiarygod- 
nym, gdy nasi sojusznicy, a także wszystkie inne kraje przekonają się, 
że Polacy wzięli się na serio do roboty, że mają realny program poprawy 
sytuacji, że aktywnie i konsekwentnie go wdrażają. 

W najbliższych tygodniach i miesiącach grozi nam kumulacja niebez- 
piecznych zjawisk w gospodarce i na rynku. Już w sierpniu trudno nam się 
wywiązać z przydziałów niezbędnych do realizacji kartek na mięso i jego 
przetwory, nawet w stosunku do obniżonych przydziałów. Skup bowiem 
nadal spada w sposób wręcz drastyczny. | 

Przez pierwszy tydzień sierpnia skupiono niespełna 17 tys. ton mięsa. 
W poprzednim Poku skup w tym samym tygodniu był prawie dwukrotnie 
wyższy. Od początku roku skupiono mięsa około miliona ton — a więc o 310 
tys. ton mniej niż w ubiegłym roku. W 11 województwach, a mianowicie 
w białostockim, bialskopodlaskim, gdańskim, kieleckim, lubelskim, łódz- 
kim, rzeszowskim, siedleckim, suwalskim, warszawskim i zielonogórskim, 
skup spadł aż o przeszło 50 proc. 

Występuje też wśród ludności rolniczej zjawisko wstrzymywania dostaw 
do punktów skupu nawet zakontraktowanych produktów i sprzedaży ich 
po szybko zwyżkujących cenach wolnorynkowych. 

Nasuwa się w tym miejscu proste pytanie: jak można dzielić to, czego nie 
ma? Jest bczywiste, że musimy wytwarzać więcej potrzebnych społeczeń- 
stwu dóbr. „Solidarność ” — będąca dużą organizacją — niestety nie wy- 
chodzi temu problemowi konstruktywnie na spotkanie. Nie piętnyje niero- 
bów, nie kieruje energii na łamanie trudności gospodarczych, nie wspoma- 
ga, a w szeregu przypadków nawet blokuje inicjatywy rządu zmierzające 
do wzrostu produkcji. ,„Solidarność” żąda. Żąda od kogo? Od władzy? Od 
rządu? Podzielić można jedynie tylko tyle, ile się wyprodukuje. Można 
co prawda próbować zaciągać pożyczki, żyć na kredyt. Tak właśnie robiono 
przez całą dekadę lat siedemdziesiątych. Czy mamy to powtórzyć? A ktio 
nam teraz pożyczy pieniądze? Po kolejnej, ocenianej krytycznie przez cały 
świat, fali strajków i niszezących dyscyplinę protestacyjnych akcji? 


Proszę towarzyszy! Jeśli nie uda się odwrócić groźnych tendencji w gos- 
podarce, to w okresie jesieni spodziewać się można dalszego wzrostu trud- 
ności. Może to nastąpić na skutek: Ą 

po pierwsze — kumulacji sezonu przetwórczego w przemyśle spożyw-_ 
czym, przy niedostatkach zaopatrzenia w paliwo, zwłaszcza w węgiel, 
i przy trudnościach transportowych; 7 

po drugie — wzmożonego, charakterystycznego dla okresu powakacyj- 
nego i jesiennego, wykupu towarów przemysłowych, zwłaszcza odzieży, 
swa, mebli i artykułów gospodarstwa domowego oraz przyborów szkol- 
nych; | | 

po trzecie — zwiększonego poboru ciepła, energii elektrycznej i gazu, 
przy niskich zapasach węgla w elektrowniach. 

Kolejny okres wzrostu trudności gospodarczych może wystąpić od po- 
czątku zimy. W zależności od warunków atmosferycznych należy liczyć się 
z gwałtownym pogorszeniem sytuacji paliwowo-energetycznej. Utrzymanie 
spadkowej tendencji wydobycia węgla i braku oszczędności w jego zużyciu 
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może doprowadzić do tego, że sieć ciepłowni będzie w stanie ogrzać miesz- 
kania jedynie do 12—13 stopni. | " "=" 

Na przełomie roku narastać też będzie napięcie w sytuacji płatniczej. 
Jedynie w sferze żywności można oczekiwać poprawy w zaopatrzeniu w cu- 
kier, przetwory owocowo-warzywnicze i w ziemniaki. 

W minionym okresie nasze wielkie trudności zostały dodatkowo zaostrzo- 
ne przez wymuszanie nadmiernego, w stosunku do możliwości gospodar- 
czych kraju, wzrostu płac i branżowych świadczeń socjalnych. Części tych 
trudności niewątpliwie udałoby się uniknąć, gdyby z niezbędnym zaufa- 
niem uwzględnione były uwagi i przestrogi rządu, gdyby w kierownictwie 
„Solidarności” zwyciężyły głosy nawołujące do zrozumienia powagi sytua- 
cji, do włączenia się do walki z kryzysem. | a 

Przecież, jeśli przed 1980 r. społeczeństwo, w rezultacie fałszywej poli- 
tyki ówczesnego kierownictwa, istotnie nie byjo w należyty sposób infor- 
mowane o sytuacji gospodarczej kraju, to w roku bieżącym partia i rząd 
jakże często z całą otwartością przedstawiały rzeczywisty stan i przestrze- 
gały przed stawianiem żądań, które nie mogą mieć pokrycia materialnego, 
realizacja których może tylko pogorszyć położenie społeczno-gospodarcze 
Polski. Tego rodzaju przestrogi rządu były i nierzadko są nadal lekceważo- 
ne, pomniejszane'bądź odrzucane. - 

Życie jednak potwierdziło brutalną prawdę, że zwiększanie wynagrodzeń 
przy krótszym czasie pracy, spadku jej wydajności oraz głębokim spadku - 
produkcji może dać społeczeństwu wyłącznie zaostrzenie procesów infla- 
cyjnych, poważne braki rynkowe, udręczenie dla kupujących. Uderza to 
najmocniej w ludzi gorzej sytuowanych, w najsłałszych. I takie są realia 
dnia dzisiejszego, od których uciec nie można. Mówimy o nich nie po to, by 
je rozpamiętywać, ale aby je zmienić. Przy tym rząd — o czym wielokrot- 
nie mówił prezes Rady Ministrów — widzi również potrzebę ulepszania. 
własnej pracy, a także pracy całej państwowej i gospodarczej administracji. 

Temu celowi podporządkowane są głębokie zmjany organizacyjne i per- 
sonalne, pod tym kątem przebiegają rozległe prace legislacyjne oraz pra- 
ca nad wdrażaniem fTeformy gospodarczej. © HE 

Obecnie osią pracy rządu stał się program przezwyciężania kryzysu 
i stabilizacji gospodarki. Zawiera on przede wszystkim zadania krótkie 
i średniookresowe. Dziś koncentrujemy się na zadaniach najpilniejszych, 
na zadaniach doraźnych — bez ich skutecznej realizacji trudno optymis- 
tycznie myśleć o dalszej perspektywie. - j 
W tym celu rząd 4 sierpnia br. powołał operacyjny sztab antykryzysowy. 
Uzyskuje on specjalne pełnomocnictwa. Odpowiadać im będzie jego organi- 
zacja, skład i metody działania. Nie będzie on uwikłany w zbędne proce= 
dury administracyjne. i 

Do jego zadań należy zahamowanie wstecznego biegu oraz ożywienie ści- 
śle wybranych dziedzin naszej gospodarki, a przede wszystkim zapewnienie 
„społeczeństwu minimalnie niezbędnych środków dla przetrwania ostrego 
kryzysu zaopatrzeniowego. Powiem krótko. Zadaniem sztabu jest walka 
z regrósem produkcji, walka z groźbą głodu, chłodu i ubóstwa. Podkreślam: 
groźbą głodu. Głodu bowiem jako takiego w Polsce nie ma. Ale aby do niego 
nigdy nie dopuścić, zapewnimy wzrost produkcji podstawowych artykułów 
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żywnościowych, ich właściwe przechowalnictwo oraz sprawne przetwór- 
stwo, poprawimy dystrybucję, jeszcze ostrzej będziemy zwalczać spekula- 
cję. Musimy przez intensyfikację eksportu uzyskać środki na import sze- 
regu artykułów, w tym na import zboża i pasz. Innej drogi nie ma. 

Musimy się liczyć z dokuczliwościami chłodu, jeśli nie zrobimy wszyst- 
kiego, co możliwe i niezbędne, dla zwiększenia wydobycia węgla, dla osz- 
czędności paliw i energii, dla starannego przygotowania do sezonu jesienno- 


-zhHnowego. 


Będziemy walczyć z groźbą rozszerzenia strefy ubóstwa. Mogłaby ona 
wystąpić w przypadku głębokiego braku artykułów przemysłowych, niez- 
będnych dla normalnego, codziennego życia. 

Są to zadania podstawowe, społecznie najostrzejsze i na nich koncentro- 
wać się będą działania sztabu antykryzysowego. 

W związku z tym jako najważniejsze zadania sztabu w najbliższych 
dniach i tygodniach traktujemy koncentrację dostatecznych środków na 
tych odcinkach gospodarki, które mają obecnie znaczenie kluczowe, jak wy- 
dobycie węgla, przerób płodów rolnych, produkcja eksportowa — kosztem 
innych dziedzin o mniejszym w tej chwili znaczeniu, na które środki bę- 
dziemy minimalizować; musimy zatem przeprowadzić bezwzględną selek- 
cję zadań. 


Szanowni towarzysze! Zmniejszenie wydobycia węgla stwarza w zbli- 
żającym się okresie jesienno-zimowym grożbę załamania bilansu paliwowo- 
-energetycznego. Aby uniknąć sytuacji awaryjnych w okresie listopad—lu- 
ty, zwiększymy do kóńca III kwartału zapasy węgla w elektrowniach do 
3 mln ton. Bezwarunkowo muszą być zaspokojone potrzeby przemysłu spo-- 
żywczego i rolnictwa. Może się to ódbyć w obecnych warunkach przez 
wzrost wydobycia, przez zmiany w dystrybucji, a więc kosztem innych ga- 
łęzi gospodarki, wreszcie — w drodze nadzwyczajnych oszczędności. Dzia- 
łamy w tych wszystkich kierunkach. Od zwiększenia wydobycia nie może- 
my odstąpić. | v3 

Niestety w pierwszych dniach sierpnia br. wielkość dziennego wydobycia 
węgla w robocze dni powszednie spadła poniżej 600 tys. ton, a więc poniżej 
poziomu dziennego wydobycia w tym samym miesiącu w latach ubiegłych. 

„Solidarność” kategorycznie żądała i twierdziła, że jeśli zlikwiduje się 
specjalne, ustalone przez rząd, zachęty stosowane wobec załóg górniczych, 


pracujących dobrowolnie-4v wolne soboty, to nastąpi nie spadek, lecz wzrost 


wydobycia węgla. Zachęty zostały zlikwidowane, a wydobycie węgla 
w wolne soboty szybko spadło z około 300 tys. ton do 90 tys. ton. Oto jeden 
z przykładów, jak blokowane są nasze inicjatywy. | i 

Ale węgiel jest jednym z głównych filarów polskiej gospodarki, a więc 
i polskiego społeczeństwa. Musimy więc liczyć na załogi górnicze. Górnicy - 
zadecydują jak najlepiej tym oczekiwaniom sprostać. | 

Rząd ze swej strony mimo wielkich ogólnych trudności realizuje posunię< 
cia, idące na spotkanie potrzebom górników i kopalni w zakresie zaopatrze- 
nia w artykuły rynkowe, zwłaszcza w żywność, a także w maszyny i urzą- 
dzenia górnicze oraz części zamienne do nich. Podjęte zostały również kro- 
ki źmierzające do zwiększenia zatrudnienia w górnictwie drogą przemiesz- 
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czania pracowników z innych działów gospodarki. Są już pierwsze tego 
efekty. | 

U aldśwy bilans paliwowo-energetyczny. Na tej podstawie możliwie 
szybko wdrożony zostanie program ograniczenia, a nawet wstrzymania — 
w sposób wybiórczy — prodńókcji wyrobów energo- i paliwowochłonnych, 
a także wyrobów o drugorzędnym znaczeniu dla gospodarki narodowej 
i społeczeństwa. Program ten będzie realizowany z żelazną. konsekwencją. 
To jest również pierwszoplanowe zadanie sztabu. Węgiel, inne paliwa 
i energia są artykułami najważniejszymi 2 podstawowych. Od nich zależeć 
będzie, czy w mieszkaniach utrzymamy ciepło, a w zakładach wytwarzają- 
cych artykuły pierwszej potrzeby ciągłość produkcji. 

Węgiel to również i nasz chleb. Za eksport węgla otrzymujemy dewizy, 
za które importować możemy brakujące ilości zbóż i pasz, mięsa i masła. 
Będziemy, musieli to robić jeszcze przez szereg lat. | 

Zrównoważenie bilansu paliw i energii uzyskamy ponadto przez zwalcza- 
nie marnotrawstwa, przez ograniczenie ich zużycia tam, gdzie nie są nie- 
zbędne. Na przykład zmniejszymy częstotliwość ruchu kolejowego na tra- 
sach o małym obciążeniu, zlikwidujemy trasy przewozowe PKS na liniach 
obsługiwanych równolegle przez PKP. Pozwoli to jednocześnie wzmocnić, 
zagrożoną komunikację miejską, zwłaszcza w wielkich aglomeracjach. 

Działania zmierzające do intensyfikacji wydobycia i oszczędnego wyko- 
rzystania obejmą także miedź, siarkę i inne surowce o podstawowym zna- 
czeniu dla realizacji zadań eksportowych. Od tego zależeć będzie w wielkim 
stopniu sytuacja płatnicza kraju, możliwości importowe, a tym samym 
„wielkość produkcji w przemysłach przetwórczych. | 
. Przystępujemy do kontroli stanu robót prowadzonych w celu zabezpie- 
czenia inwestycji zatrzymanych. Pojawiają się bowiem sygnały o konty- 
nuacji robót na większą skalę, aniżeli wynikałoby to z otrzymanych upo- 
ważnień. | 

Wyegzekwowana zostanie realizacja decyzji rządu o wstrzymaniu prac 
przy określonych inwestycjach. Spowoduje to przyspieszenie prac na tych 
obiektach, które muszą być kontynuowane, oraz pozwoli na skierowanie 
zwolnionych inateriałów, maszyn i urządzeń tam, gdzie ich zagospodaro- 
wanie przyniesie najszybciej pożądane efekty. W uzasadnionych przypad- 
kach maszyny i urządzenia sprzedawać będziemy zakładom drobnej wyt- 
wórczości i rzemieślnikom, a materiały budowlane — rolnikom. 

Dostosowanie frontu inwestycyjnego do realnych możliwości gospodar= 
ki wymaga przemieszczenia potencjału przedsiębiorstw budowlano-monta- 
żowych. Część tego potencjału skierujemy na budowę mieszkań. W efek- 
cie powinniśmy uzyskać poprawę organizacji robót i wydajności pracy 
w budownictwie. A jest ona niska i ciągle spada. 

Ważnym zadaniem jest bezwzględne przestrzeganie dyscypliny techno- 
logicznej, dostosowanie zużycia surowców, materiałów i energii do po- 
ziomu technicznie uzasadnionego. O tym, że dyscyplina ta jest naruszana, 
świadczy m. in. fakt, że mimo większego spadku produkcji ogółem w I pół- 
roczu br. aniżeli produkcji energii elektrycznej niedobory tej energii nie 
zmniejszyły się. Sytuacja w tej dziedzinie musi ulec radykalnej zmianie. 
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Obecnie najbardziej palącym społecznie problemem jest sytuacja w dzie- 
dzinie zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe. 

Rząd i z jego upoważnienia sztab antykryzysowy będzie czynić wszystko 
co możliwe, aby coraz lepiej materializować hasło — „wszystko dla rolnic- 


„twa”. Obecnie do najpilniejszych zadań w tym względzie należy zapewnie- 


nie warunków niezbędnych do sprawnego przeprowadzenia zbiorów, skupu 
f przerobu płodów rolnych; rolnictwu niezbędna jest pomoc załóg zakładów 


_ pracy i ich środków remontowych i transportowych, zwłaszcza tych zakła- 


dów, w których część pracowników nie ma pełnego frontu pracy. 

W trybie pilnym rząd rozpatrzy celowość i zakres opóźnienia rozpoczę- 
cia roku szkolnego i akademickiego, aby młodzież mogła pomóc rolnictwu 
w jesiennym okresie prac przy zbiorach. Zgodnie z wczorajszą decyzją rzą- 
du będą na wieś kierowane również ekipy z administracji państwowej i go- 


, spodarczej. — 


„ W przemyśle spożywczym dokonana zostanie analiza stanu zapasów wę- 
gla. Wojewodowie zostaną upoważnieni do przerzucania zapasów paliw 
między zakładami. Odtworzone zostaną także rezerwy w kotłach opalanych 
surowcami zastępczymi. Minister górnictwa i energetyki został zobowiąza= 


. ny do zapewnienia dostaw węgla niezbędnych dla pełnego zagospodarowa- 


nia zbóż i buraków cukrowych. 


| 
Ważnym zadaniem jest zwiększenie podaży produktów rolnych do uspo- 
łecznionych jednostek skupu. Rząd dąży do wzrostu tej podaży środkami 
ekonomicznymi, a przede wszystkim drogą podnoszenia cen skupu. Jednak- 
że obecnie np. ponad 1/5 masy mięsnej przechodzi poza aparatem skupu, 
głównie przez prywatnych pośredników, którzy narzucają konsumentom 
ceny wielokrotnie wyższe od ustalonych przez państwo. 
* Spadek skupu żywca i możliwość dalszego jego obniżenia zmusiły nas 
do czasowego ograniczenia wolnorynkowego handlu mięsem. Rolnikom 


_ pozostanie tylko prawo do uboju gospodarczego na własne potrzeby. Po- 


— 


nadto koncesjonowane prywatne zakłady rzemieślnicze będą miały możli- 
wość zakupywania zwierząt rzeźnych od rolników. . 

Nie byłoby celowe przywracanie obowiązkowych dostaw. Administracyj- 
ne przymusy w życiu ekonomicznym na ogół nie zdają egzaminu. Niem- 
niej jednak zachodzi konieczność wprowadzenia określonych ograniczeń 
w wolnorynkowym obrocie mięsem. Odpowiednie decyzje w tej sprawie 
podjęte zostały przez Radę Ministrów. Musimy jednak szukać i innych spo- 
sobów rozwiązania problemu. I tak na przykład myślimy o wprowadzeniu 
zasady zaliczania wartości produktów rolnych dostarczanych do punktów 
skupu. na poczet zamawianych przez rolników traktorów i innych deficyto- 
wych maszyn rolniczych. ! 

Jeśli chcemy wyraźnego postępu na rynku żywnościowym, nie uciek- 
niemy od problemu regulacji cen. Fałszywe wręcz relacje cenowe, utrzy- 
mywane od lat, głównie między cenami skupu a cenami detalicznymi, nie 
pobudzają produkcji, łamią zasady dystrybucji, przyczyniają się do mar- 
notrawienia żywności. 

Katastrofalna sytuacja na rynku żywnościowym wymaga etapowego 
podwyższania cen detalicznych. W pierwszej kolejności podwyżka ta do- 
tyczyć będzie cen na chleb, mąkę i inne artykuły zbożowe. Zmiany cen 
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wszelkiej żywności będą się wiązać z systemem rekompensat. Formy i me- 
tody rekompensat mogą być różne. Będą konsultowane i uzgadniane z 
wszystkimi przedstawicielstwami pracujących. Dla konsumentów ważniej- 
sze są bowiem od samych cen sposoby rekompensaty ich wzrostu. Społe- 
czeństwo musimy przekonać, że ruchy cen były, są i będą nieuniknione, 
jeśli rosną koszty produkcji i zmieniają się poziom oraz struktura produkcji 
i spożycia. i i 
Nie możemy ciągle stać w kolejkach. To nie tylko ogromnie utrudnia 
życie, ale i upokarza. Tymczasem wobec lawinowego wzrostu zakupów, 
związanego zarówno z potrzebami bieżącymi ludności, jak i gromadzeniem 
zapasów oraz wykupem o charakterze spekulacyjnym, rynek podlega to- 
talnej dezorganizacji. Musimy powstrzymać ten proces, przywrócić rynko- 
wi jego prawa. j 
Sytuacja jest ciężka. Nierniej jednak uczynimy wszystko, aby zahamo- 
wać pogarszanie warunków bytu najuboższych grup ludności, a zwłaszcza 
rodzin wielodzietnych, rodzin niepełnych, ludzi samotnych, starych i scho- 
rowanych, emerytów i rencistów. Uważamy to za jeden z podstawowych 
obowiązków socjalistycznego państwa. | 


Towarzysze! Gospodarka musi odzyskać zdolność zwiększania produkcji 
towarów rynkowych. Wymaga to niezbędnych zmian profilu produkcji oraz 
zastępowania tam, gdzie się tylko da, materiałów i komponentów Impor- 
towanych materiałami i surowcami krajowymi. Jest to sprawa najwyższej 
pilności. Podjęliśmy więc następujące działania: 

Po pierwsze — faktyczny priorytet musi bezwzględnie uzyskać wytwa- 
rzanie tych towarów, które zaspokajają podstawowe potrzeby społeczeń- 
stwa. Ich lista obejmuje wybrane artykuły żywnościowe, leki, środki hi- 
gieny osobistej, wyroby dla dzieci, podstawowe artykuły odzieżowe i gos- 
podarstwa domowego itp. Będziemy je produkowali, również kosztem in- 
nych artykułów, przede wszystkim luksusowych, a zwłaszcza zawierają- 
cych znaczny wsad z importu. 

Po drugie — podejmujemy działania dla bardziej właściwego, społecznie 
SER oraz sprawnego rozdziału tych właśnie podstawowych to- 
warów. 

Po trzecie — popieramy oraz będziemy stwarzać organizacyjno-ekono- 
miczne stymulacje dla wszelkich dalszych zamierzeń służących poprawie 
zaopatrzenia rynku zarówno przez duże przedsiębiorstwa uspołecznione, 
jak i przez rzemiosło oraz drobną wytwórczość, a więc tam, gdzie przy- 
rost efektów może być najszybszy. Choć jest ona drobna z nazwy, jej zna- 
czenie dla rynku może i powinno być pokaźne. Będą dla niej operatywnie 
załatwiane potrzeby materiałowe oraz paliwowe i energetyczne. 

Po czwarte — wydaliśmy bezwzględną walkę spekulacji. O sytuacji na 
rynku, o nastrojach społecznych decyduje to, co trafia do ludzi czekają- 
cych w kolejkach. Jest przestępstwem przeciwko społeczeństwu każda pró- 
ba wyłączenia z sieci handlu artykułów codziennego użytku. Na obecnej 
nienormalnej sytuacji rynkowej żerują całe gangi spekulantów. | 

Będziemy w zdecydowany sposób kontynuować i zaostrzać walkę z nie- 
bezpiecznym zjawiskiem społecznym — spekulacją. Wzmożona zostanie 
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także kontrola finansowo-podatkowa we wszystkich dziedzinach życia. 
Aparat tej kontroli zostanie wzmocniony. 5 

Wydaliśmy walkę marnotrawstwu — w produkcji, obrocie, a także u fi- 
nalnych użytkowników materiałów i wyrobów. Za marnotrawstwo będzie- 
my karać jak za szkodnictwo gospodarcze. Nie możemy pozwolić na to, że- 
by nasze trudności były pogłębiane przez niedbalstwo i obojętność tych, 
którym powierzono mienie ogólnospołeczne. —' 

Jedną z trudności walki ze spekulacją jest mała skuteczność obowiązują- 
cych obecnie sankcji. Z tego względu rz$d w dniu wczorajszym rozpatrzył 
i wnosi w trybie pilnym do Sejmu projekt ustawy o zwalczaniu spekula- 
cji, zaostrzającej obecne sankcje i upraszczającej oraz przyspieszającej tryb 
postępowania. 

Sprawa ta jest niezwykle ważna społecznie. Rząd liczy na szeroki udział 
społeczeństwa w kontroli, którą prowadzić będą organa państwowe. Uwa- 
żamy, że uczestniczyć w niej aktywnie powinny komitety kontroli społecz- 
nej, przedstawiciele Federacji Konsumentów, członkowie ORMO. Rząd 
zwraca się do wszystkich związków zawodowych o możliwie jak najszer- 
szy udział w prowadzonych kontrolach. 


Towarzysze! Usuwanie przyczyn kryzysu społeczno-gospodarczego wy- 
maga konsekwentnej realizacji wytyczonego programu, a w tym reformy 
gospodarczej. Wymaga to, jednak niezbędnego czasu. Jest to bowiem zada- 
nie o charakterze strategicznym. Ale nie dziwmy się niecierpliwości spo- 
 łeczeństwa, które narażone jest na dotkliwe skutki kryzysu, a w dodatku 
wprowadzane jest w błąd przez przeciwników ustroju socjalistycznego, któ- 
rzy głoszą demagogiczne i kłamliwe tezy o świadomym hamowaniu popra- 
wy gospodarczej przez władze, o ukrywaniu nadmiernych zapasów żywnoś- 
ci, o dążeniu do „rzucenia społeczeństwa na kolana”. 

Generalny program reformy uzyskał aprobatę IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu. Rząd skierował ten dokument do Sejmu. Trwają intensywne prace 
zmierzające do konkretyzacji kierunków reformy oraz przygotowania do 
jej wprowadzenia z dniem 1 stycznia 1982 r. Na niektórych odcinkach, np. 
w drobnej wytwórczości i w państwowych gospodarstwach rolnych, zało- 
żenia reformy są już wprowadzane w życie. Nie idzie to bez oporów, ale 
przełamujemy je. 

Najważniejszym zadaniem jest dzisiaj — obok dobrego przygotowania 
reformy — dotarcie z jej ideami do przedsiębiorstw, do załóg. Jest to zada- 
nie złożone. Agresywnie upowszechniana jest teza, że rząd hamuje reformę, 
że rząd podejmuje działania pozorne. Działaniom rządu próbuje się prze- 
ciwstawić aktyw samorządowy w zakładach pracy. 

Pragnę z całą mocą podkreślić, że rząd jest zainteresowany w oddol- 
nym ruchu na rzecz reformy. Więcej, rząd nie wyobraża sobie przeprowa- 
dzenia reformy bez poparcia szerokich rzesz ludzi pracy, bez zaangażowania 
załóg zakładów pracy w jej urzeczywistnianie. Zwracamy się do wszystkich 
przedsiębiorstw o podjęcie przygotowań do działania w warunkach refor- 
my, o zapoznanie się kolektywów pracowniczych z tym, co ona oznacza dla 
nich samych i dla przedsiębiorstwa. 
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Opowiadamy się za autentycznym samorządem załogi, za samodzielnoś- 
cią i samofinansowaniem przedsiębiorstw. Rząd dołoży starań, aby kształt. 
samorządu i przedsłębiorstwa odpowiadał aspiracjom ludzi pracy do uczest- 
nictwa w zarządzaniu, aby w optymalny sposób kojarzył interesy załogi 
z interesami ogólnospołecznymi. Rozwiązanie żej kwestii jest warunkiem 
przeprowadzenia całej reformy. : 


Szanowni towarzysze! Rząd jednocześnie stanowczo podtrzymuje soc- 
jalistyczną zasadę, że każdy dorosły obywatel ma prawo do pracy 1 obo- 
wiązek dobrego jej wykonywania, że każdy powinien móc zarobić na sie- 
bie i swoją rodzinę. | | 

Jakkolwiek więc zmiany w stnukturze gospodarki, a w przyszłości skut- 
ki reformy, wymagać będą ograniczenia zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łecznionej, rząd podjął szereg działań zmierzających do zapewnienia spo- 
koju na rynku pracy, do niedopuszczenia do bezrobocia. 

Należy tu przede wszystkim wymienić przewidzianą do wprowadzenia w 
życie w najbliższych dniach uchwałę Rady Ministrów, dotyczącą prze- 
mieszczenia pracowników, a stwarzającą korzystne warunki podjęcia pra- 
cy poza gospodarką uspołecznioną, zwłaszcza w usługach, rzemiośle lub 
rolnictwie. | 

Ponadto podjęto decyzję o umożliwieniu wcześniejszego przejścia na 
emeryturę niektórym kategoriom pracowników. 

Od 1 lipca rząd wprowadził półtoraroczne płatne zasiłki dla matek ko- 
rzystających z urlopów wychowawczych. 

Spodziewamy się, że wcześniejsze emerytuty i urlopy wychowawcze 
spowodują odejście z pracy kilkuset tysięcy osób, co powinno zrównowa- 
żyć zmniejszone zapotrzebowanie na pracowników w gospodarce uspołecz- 

nionej. | 

Proszę towarzyszy! Rząd nie może działać bez społecznego zaufania. 
i poparcia. Możemy opracowywać plany i programy, tworzyć odpowiednie 
warunki ekonomiczno-prawne, wydawać stosowne dyrektywy. Na tym 
polu rząd w ostatnim okresie wykonał wielką pracg. Ale realizować to 
wszystko muszą ludzie — miliony ludzi pracy naszego kraju, miliony 
związkowców, wśród których przodować swą świadomością, postawą,. po- 
winni członkowie partii. = 2 

Liczymy, że działania rządu zmierzające do normalizacji sytuacji spo- 
tykają się ze społeczną aprobatą. Normalizacja może jednak nastąpić tylko 
w warunkach ładu, porządku, poszanowania prawa i nadrzędnych wartości 
socjalistycznego państwa. Rząd działa i będzie działać praworządnie. Jed- 
nocześnie domaga się przestrzegania prawa od wszystkich. Nikt dziś w Pol- 
sce nie może być poza i ponad prawem. Kto je łamie, obojętnie z której 
strony, poniesie tego konsekwencje. 

Władza ludowa będzie jednak w całej rozciągłości bronić swoje uczciwe 
kadry przed pomówieniami, przed próbami terroryzowania, przed próba- 
mi niszczenia ich autorytetu. Kadra z każdego szczebla administracji pań- 
stwowej i gospodarczej może liczyć na nasze wsparcie. 

Tylko w warunkach ładu, dyscypliny społecznej, bezpieczeństwa może- 
my wyjść z marazmu i wreszcie ruszyć do przodu. 
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Podtrzymujemy niezmiennie apel rządu do załóg, organizacji -społecz- 
nych, a zwłaszcza do organizacji związkowych o podejmowanie pracy w 
wolne soboty. 

Chodzi tu nie o całą gospodarkę uspołecznioną, a przede wszystkim 
o przemysły wydobywcze, a także o niektóre przemysły przetwórcze, 
w pierwszej kolejności o przemysł spożywczy. Chodzi tu także o przed- 
siębiorstwa wspierające swoją produkcją budownictwo mieszkaniowe. 
Oczywiście praca w soboty będzie odpowiednio wynagradzana. 


Szanowni towarzysze! Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w uch- 
wale z 31 lipca 1981 r. stwierdził między innymi: „Sejm zwraca się do całe- 
go społeczeństwa o powstrzymanie się od wszelkich poczynań mogących 
zwiększyć napięcie, a przez to utrudnić przezwyciężanie kryzysu oraz sta- 
bilizowanie gospodarki narodowej”. 

Nie wszyscy uszanowali intencję tej uchwały. Strajki i akcje protesta- 
cyjne organizowane przez ekstremalne siły „Solidarności” wyniszczają na- 
szą gospodarkę i zubożają społeczeństwo. 

Skutki strajków zńacznie wykraczają poza straty ponoszone w sa- 
mym strajkującym zakładzie. Gdy zaczyna strajkować jedno przedsiębior= 
stwo, to przy rozwiniętej kooperacji rozpoczyna się reakcja łańcuchowa, 
grożąca zakłóceniem pracy całych gałęzi. Jak drobny kamyk w górach, 
strajk nawet w niewielkim zakładzie może wywołać lawinę ujemnych skut- 
ków. Straty nie ograniczają się przy tym do samego czasu trwania strajku. 
Produkcja spada w okresie przygotowań i w okresie ponownego rozruchu, 
po jego zakończeniu. 

Strajki są więc sprawą niezmiernie poważną, o daleko idących konsek- 
wencjach. Stąd też zdumienie budzi ich oprawa. Dlaczego traktuje się je 
jak zabawę, jak festyn? Skąd wystrój jak w święto narodowe, flagi, opa - 
ski o barwie biało-czerwonej, hymn narodowy!. Czy rzeczywiście jest to pa- 
triotyczne wydarzenie? 

W okresie, kiedy cała wieś ciężko pracuje, aby zebrać plony, odbywają 
się marsze, wiece, strajki i manifestacje pod hasłem... lepszego zaopatrzenia 
w żywność! Gdyby chociaż niektórzy ze strajkujących i manifestujących 
chcieli pomóc rolnikom, skuteczniej przyczyniliby się do zwiększenia poda- 
ży żywności, aniżeli dezorganizując pracę i normalne funkcjonowanie życia. 

Kierownicze kręgi „Solidarności” od miesięcy powtarzały, że chcą kon- 
struktywnych rozmów, tylko że rząd nie ma programu działania, że nie 
przygotował reformy. 

Rząd przekazał „Sclidarności” raport o stanie gospodarki, program wy- 
chodzenia z kryzysu, projekty reformy gospodarczej. Od miesięcy czeka- 
liśmy na stanowisko co do tych dokumentów i co do projektów ustaw — op- 
racowanych zresztą w ramach prac nad reformą — a dotyczących przed— 
siębiorstwa państwowego i samorządu pracowniczego. Niestety nie było od- 
powiedzi. Członkowie Komitetu Centralnego znają finał rozmów, jakie 
z inicjatywy prezesa Rady Ministrów odbyły się między Rządowym Komi- 
tetem ds. Związków Zawodowych i Prezydium KKP NSZZ „Solidarność””. 

Rada Ministrów na wczorajszym posiedzeniu wyraziła uznanie dla komi 
tetu i jego przewodniczącego, wicepremiera Mieczysława F. Rakowskiego. 
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Rząd nadal jest otwarty na wszelkie konstruktywne inicjatywy związkowe, 
rzeczywiście zmierzające do wyprowadzenia Polski z kryzysu.. Nie mamy 
już ani chwili czasu na jałowe spory. Dziś nadszedł ostatni moment, aby 
wszystkie siły społeczne, którym leży na sercu dobro Polski, przystąpiły do 
wspólnego rozwiązywania podstawowych problemów kraju. Kierując się 
uchwałami. TX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii, rząd czynić będzie 
wszystko, aby realizować konstruktywnie linię społecznego porozumienia 
i współpracy. Jednocześnie nie zaniedbamy niczego, by umacniać i bronić 
interesów socjalistycznego państwa. . : 


Proszę towarzyszy! Działalność, o której mówiłem w imieniu rządu kie- 
rowanego przez towarzysza generała Wojciecha Jaruzelskiego, dotyczy wy= 
branych spraw doraźnych. ę | | 

Liczymy, że w ten sposób doprowadzimy do oczyszczenia przedpola 
dla gvprowadzenia długofalowych zamierzeń zapewniających równowagę 
oraz wzrost aktywności gospodarczej. Dopiero bowiem realizacja tych za- 
mierzeń, w tym w pierwszej kolejności reformy gospodarczej, może do- 
prowadzić do odzyskania pełnej równowagi, do przywrócenia gospodarczej 
siły naszemu socjalistycznemu państwu. 3 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez 
tow. Kazimierza Barcikowskiego -- 


"Towarzyszki i towarzysze! Posiedzenie Komitetu Centralnego jest pierw- 
. szym po zjeździe i odbywa się w warunkach kolejnego już wzrostu napięcia 
społecznego. Dlatego też Komitet Centralny musi się odnieść do dziąłal- . 
ności naszej partii na rzecz realizacji uchwał zjazdu i jednocześnie musi 
ocenić aktualną sytuację społeczno-polityczną i przyjąć niezbędne posta- 
nowienia. Na tych głównych sprawach chciałbym skupić uwagę towa- 
rzyszy. 

Wystąpienie swoje rozpoczynam od pozjazdowych zadań partii. Jakby 
bowiem nie była skomplikowana sytuacja bieżąca kraju, to kluczem do jej 
trwałego przezwyciężenia i rozwiązania naszych problemów są uchwały 
IX Zjazdu i skuteczna praca partii nad wcieleniem ich w życie. Wiedzą 
o tym nasi przeciwnicy i czynią wszystko co w ich mocy, aby z powrotem 
zepchnąć partię do defensywy, pozbawić ją inicjatywy w działaniach do- 
raźnych i długofalowych wyznaczonych przez zjazd. Zdając sobie z tego 

„sprawę musimy z tym większym uporem i konsekwencją pracować nad 
„ wcieleniem w życie jego uchwał. Trzeba rozwijać front twórczej pracy 
organizacji partyjnych. SE | 

'W toku kampanii programowo-wyborczej i na zjeździe wyłonione zo- 
stały, w drodze demokratycznych wyborów, nowe władze oraz w pow- 
szechnej, ogólnopartyjnej dyskusji wypracowano i przyjęto na zjeździe 
podstawowe dokumenty naszej partii — statut i uchwałę programową. 
Zjazd zaaprobował również rządowy program wychodzenia z kryzysu i sta- 
bilizowanie gospodarki. Nikt dzisiaj nie może kwestionować statutowego 
i demokratycznego charakteru władz partyjnych. Nikt nie może powie- 
dzieć, że nasza partia nie ma demokratycznie wypracowanego programu 
socjalistycznej odnowy i wyprowadzenia kraju z kryzysu. Jest to jedno- 
cześnie program otwarty na wszelkie konstruktywne propozycje i inicja- 
tywy zdolne go wzbogacić lub przyspieszyć jego realizację. 

Nie jest to program łatwych obietnic. Wszystko co zapowiada może być 
osiągnięte pod warunkiem wytrwałej działalności całej partii, przy popar- 
ciu jej wysiłków przez podstawowe rzesze ludzi pracy pragnących normal-- 
nych warunków pracy i życia, porządku w kraju. Program ma służyć nor- 
malizacji i poprawie sytuacji, ale też poprzez normalizację prowadzi droga 
do jego urzeczywistnienia. Ten stan rzeczy trzeba osiągnąć w walce z de- 
'" magogią społęczną, w walce z przeciwnikami socjalizmu zmierzającymi do 
osłabienia pozycji partii w społeczeństwie i państwie. 
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Zadaniem pierwszorzędnej wagi i bardzo pilnym jest zapozrńanie całej 
partii i szerokich rzesz społeczeństwa z dokumentami „programowymi 
zjazdu. Trzeba uwzględnić fakt, że bezpośrednia transmisja z obrad, bie- 
żące doniesienia i komentarze prasowe informowały przede wszystkim 
o przebiegu i ogólnym charakterze zjazdu. Siłą rzeczy obliczone były na 
zaspokojenie ogólnego zainteresowania, a nie mogły zapewnić gruntownej 
informacji o przyjętych przez delegatów ' dokumentach. Napływająće do 
KC listy, część wystąpień na zebraniach i spotkaniach świadczy, że liczni 
członkowie partii nie znając uchwał nie mogą podjąć skutecznej polemiki 
z przeciwnikami wypaczającymi stanowisko partii w sprawach reformy - 
gospodarczej, samorządu pracowniczego i terytorialnego, polityki gospodar- 
czej, socjalnej itp. Bywa nierzadko i tak, że postulowane są rozwiązania, 
które zostały już uchwalone i są w toku realizacji. 


Jeśli mówimy o potrzebie ofensywności w pracy partyjnej, to pietwszym 
jej warunkiem -jest upowszechnienie naszego stanowiska we wszystkich 
sprawach będących dziś przedmiotem dyskusji i kontrowersji. Uchwały 
zjazdu w pełni to _umożliwiają, a działacze i publicyści partyjni powinni 
dołożyć starań dla osiągnięcia tego celu. i | 

I przed zjazdem, i w czasie zjazdu wypowiadano się krytycznie i słusznie 
o zrutynizowaniu się i drętwocie szkolenia partyjnego. W swych założe- 
niach szkolenie ma uzbrajać członków partii do pracy wyjaśniającej i walki 
politycznej. Jeśli przedmiotem zajęć szkoleniowych uczynimy nowy statut, 
uchwałę programową zjazdu, założenia reformy gospodarczej i rządowy 
program wyjścia z kryzysu — to wówczas członkowie partii otrzymają wie- 
dzę niezbędną w rozmowach z ludźmi, potrzebną do wystąpień publicz- 
nych. Dotyczy to również towarzyszy wybranych na funkcje partyjne. 


Na gruncie uchwał zjazdu i ich realizacji trzeba budować jedność dzia- 
łania naszej partii. Jedność działania jest i będzie nieodzownym warunkiem 
siły i skuteczności partii w realizacji jej linii generalnej, w przeprowadze- 
niu socjalistycznej odnowy i pokonania zagrożeń, wobec których się znaj- 
dujemy. Nowy statut powinien być powszechnie znany, stosowany i prze- 
strzegany. Nikt nie może powiedzieć, że statut nie jest demokratyczny, 
że nie chroni w pełni praw członkowskich, ale też nikt z członków partii 
nie może się uchylać przed obowiązkami, jakie na nich nakłada. | 

Z tej oczywistej prawdy trzeba wyciągać wnioski praktyczne. Wcale 
nierzadkie są przypadki pozostawania formalnie w partii ludzi, którzy nie 
tylko nie uczestniczą w realizacji linii partii, ale prowadzą aktywnie dzia- 
łalność jawnie wrogą partii. Organizacje i powołane do tego władze partyj- 
ną muszą z tego wyciągać wnioski i uwalniać partię od tego typu człon- 
ków w imię ideowo-politycznej zwartości partii i poszanowania dyscypliny 
partyjnej. | | 

Nie można też godzić się z tym, że po zjeździe prowadzą, a nawet inten- 
syfikują swoją działalność organizatorską różne rodzaje „forum” z jednej, 
a „struktur” z drugiej strony. Stanowczo przestrzegamy towarzyszy zaj- 
mujących się podobną działalnością, że jeśli będą ją kontynuowali, nara- 
żając partię na chorobę frakcyjności, to zostaną zastosowane środki prze- 
widziane statutem. Każdemu, kto dzisiaj naprawdę chce służyć idei partii, 
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sytuacja polityczna nastręcza dosyć okazji, aby mógł wykazać się swoją 
partyjnością i wolą walki o pozycję partii, a nie o podziały w samej partii. 

Nie lekceważąc w najmniejszym stopniu zadań partii w sferze działal- 
ności politycznej, będę o nich jeszcze mówił, partia nasza z nową siłą musi 
powrócić do problematyki gospodarczej. W warunkach kryzysu gospodar- 
czego, kiedy jego przezwyciężenie wymaga zaangażowania szerokich sił 
społecznych, nasza partia ma wszelkie szanse ku temu, aby rozwinąć dzia- 
łalność na rzecz realizmu i uczciwej pracy dla wychodzenia z kłopotów 
gospodarczych i dla poprawy warunków życia. Zauważmy przy tym, iż 
mimo wszelkich, ostro odczuwanych przez społeczeństwo trudności istnie- 
ja podstawowe przesłanki tego, aby główny cel programu stabilizacji, osiąg- 
nięcia poziomu produkcji i dochodu narodowego z 1979 r., można było zrea- 
lizować w nie nazbyt odległym czasie. Poziom ten był już przecież w Polsce 
osiągnięty, a więc wiadomo, że umieliśmy to zrobić. Od tamtego czasu nie 
stała się mniej zasobna polska ziemia, a tylko w mniejszym stopniu eks- 
_. ploatujemy jej bogactwa. To właśnie powoduje, że w dostawach dla prze- 
twórstwa najgłębszy jest spadek surowców pochodzenia krajowego, głębszy 
od wielu importowanych z krajów kapitalistycznych, podczas gdy surowce 
radzieckie przychodzą w ilościach przewidzianych umowami. Nie zmniej- 
szył się też, a wręcz przeciwnie — zwiększył majątek produkcyjny narodu, 
lecz obecnie jest w mniejszym stopniu wykorzystywany. Nie ubyło zasobów 
i umiejętności pracy, a tylko uległ skróceniu czas pracy i jednocześnie 
spadła jej wydajność. Wzrosły trudności płatnicze kraju, a w ślad za tym 
zmniejszyły się możliwości importu surowców i materiałów, ale korzystna 
zmiana tego stanu rzeczy zależy od naszej wiarygodności w stosunkach 
międzynarodowych oraz: zwiększenia eksportu odpowiedniej jakości wy- 
tworów polskiej pracy. | 

Te wszystkie trudności są do przezwyciężenia, jeśli odrzucona zostanie 
tak szeroko dziś upowszechniana psychoza klęski. Kiedy psychozę bezsiły 
zastąpi wola, determinacja większości społeczeństwa w pracy na rzecz wyj- 
ścia z kryzysu i osiągnięcia celów tak bardzo społecznie pożądanych, 
przyjdą również pomyślne wyniki. Przecież bez wyprowadzenia gospodarki 
na drogę wzrostu nie ma żadnych trwałych podstaw dla poprawy warun 
ków życia. Prawda ta jest coraz szerzej rozumiana i znajduje potwierdzenie 
w działaniu, czego dowodzi chociażby szeroki odzew załóg na akcję „Try- 
buny Ludu” prowadzoną pod hasłem „Pomóżmy sobie gami”. Jest to wielki 
temat dla ludzi z inicjatywą, wiedzą i faktycznymi umiejętnościami pracy. 

Uzasadniony jest pogląd, że rządowy plan przezwyciężenia kryzysu trze— 
ba traktować całościowo jako zestaw przedsięwzięć do równoległej reali 
. zacji. Uwzględniając to trzeba jednocześnie pracę polityczną i organiza— 

cyjną partii zogniskować na trzech szczególnie ważnych zagadnieniach. 

Pierwsze — to wydobycie surowców, a w tym surowców energetycznych. 
Nie ma możliwości wydatnej poprawy zaopatrzenia przemysłu i zabezpie— 
czenia niezbędnych potrzeb ludności, jeśli nie zostanie przezwyciężony 
kryzys w wydobyciu węgla. Skierowane do górników propozycje rządu, 
rodzące się inicjatywy załóg górniczych trzeba wesprzeć całą mocą pracy 
partyjnej. Trzeba też otwarcie stwierdzić, że każdy, kto utrudnia osi e 
cie porozumienia z górnikami i działa przeciwko zwiększeniu a „ee ij 
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ten szkodzi najżywotniejszym interesom ludzi pracy i Polski. Nie może ule- 
gać dla nikogo wątpliwości, że górnicy w zamian za swoją ciężką i niebez- 
pieczną, a tak potrzebną narodowi pracę muszą mieć zapewnione odpo- 
wiednie korzyści. Pilnym zadaniem wszystkich, którzy mają na to wpływ, 
jest zwerbowanie do górnictwa nowych pracowników. s 

Drugie, wielkie zadanie — to praca partyjna w sferze gospodarki żyw- 
nościowej. Wszyscy wiemy, jak wielkie i dokuczliwe dla ludzi pracy są 
braki żywności. Głęboki nieurodzaj roku ubiegłego, a w ślad za tym spadek 
wytwarzania i skupu produktów hodowli przy jednoczesnym wzroście po- 
pytu spowodował konieczność wprowadzenia kartkowego zaopatrzenia lud- 
ności. Nikt z nas nie uważa, że jest to rozwiązanie dobre, chociaż w obecnej 
sytuacji nieuniknione. Poprawa wyżywienia narodu będzie następowała 
w miarę wzrostu produkcji rolnej i należytego zagospodarowania, przecho- 
wania i przetworzenia surowców rolnych. | | 

Dlatego też nasza partia wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem: Ludo= 
wym dokonała głkbokich zmian w polityce rolnej, odrzucając wszystko, co 
powodowało niepokój rolników o losy ich warsztatu pracy. W ślad za tym 
wprowadzono wysokie podwyżki cen skupu produktów rolnych i zapowie- 
dziano na przyszłość- zmiany cen produktów rolnych, by zapewniały one 
opłacalność produkcji. Niestety trzeba z przykrością stwierdzić, że pogłę- 
biający się spadek wydobycia węgla oraz produkcji przemysłowej uniemo- 
żliwił zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji na zapowiedzianym po- 
ziomie. Nie wszyscy z nas przyswoili sobie oczywistą prawdę, że w warun- 
kach współczesnego rolnictwa poprawa wyżywienia musi zaczynać się od 
zwiększenia produkcji w przemyśle środków dla rolnictwa. Jeśli przemy- 
słowe ogniwo gospodarki żywnościowej nie będzie sprawnie funkcjonować, 
to nie będzie waruąków dla pomyślnej realizacji polityki rolnej i trwałej 
poprawy wyżywienia nawet przy najlepszej pracy rolników. Nie ma prze- 
sady w stwierdzeniu, że poprawa wyżywienia jest potrzebą całego narodu, 
ale równocześnie niezbędny jest udział całego narodu, aby cel ten osiąg- 
nąć. NĄ: 

W uchwałach IX Zjazdu zapisane zostały i cele, i drogi realizacji polityki 
rolnej. W osiągnięciu tych celów zainteresowani są wszyscy ludzie pracy 
i jest sprawą naszej partii, a także jej organizacji rozwinięcie szerokiej 
działalności na rzecz poprawy wyżywienia. Jeśli są w społeczeństwie ludzie 
łub organizacje, które odmawiają udziału, bądź dystansują się od współ- 
działania z partią i władzami państwowymi w rozwiązywaniu problemu 
wyżywienia, to niech będą znane, niech będzie znana ludziom ich działal- 
ność lub brak pozytywnej działalności. Praca polityczna naszej partii po- 
winna do tego doprowadzić. _ 

Każdy, kto choć trochę zna aktualną sytuację w rolnictwie, wie, że nie 
grozi głód naszemu narodowi. Rolnicy w znojnej pracy zbierają zboża 
znacznie lepsze aniżeli w roku ubiegłym. Trwa zbiór drugiego pokosu 
traw, równie bogaty jak pierwszy. Z dnia na dzień rosną dostawy na rynek 
owoców i warzyw. Dobrze zapowiadają się zbiory „ziemniaków i. buraków 
cukrowych. Będziemy mieli pomyślny rok w produkcji roślinnej, co będzie 
korzystnie wpływać na odbudowę hodowli, choć skutki tego będą odczu- 
walne później, ponieważ potrzebny jest czas na odchowanie zwierząt. 
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Wprowadzona podwyżka cen skupu produktów zwierzęcych tworzy bodźce 
. skłaniające do wzrostu hodowli. Oddziaływanie państwa na wzrost skupu 
uzależnione będzie w poważnym stopniu od tego, jakie i ile towarów prze- 
mysłowych, w tym i środków do produkcji rolnej, będzie mogło miasto zao- 
ferować wsi. O tym trzeba pamiętać również wtedy, gdy mówi się o po- 
trzebie odbudowy wydobycia węgla, produkcji materiałów budowlanych 
i maszyn rolniczych oraz towarów powszechnegw użytku. 


Urodzaj tego roku stwarza możliwości poprawy zaopatrzenia w żywność. » . 
Aby to się stało faktem odczuwalnym, niezbędna jest sprawna działalność 
pracowników i organizacji skupu, pracowników i kierownictw magazynów 
oraz zakładów przetwórstwa spożywczego, pracowników i całych organi- 
zacji obrotu żywnością. Podobnie jak w całej gospodarce, również w tym 
jej sektorze występuje zjawisko spadku dyscypliny i obowiązkowości, ob- 
niżenia się sprawności działania. Zdarzają się przypadki marnowania su- 
rowców lub środków żywnościowych, co musi być traktowane jako prze- 
" stępstwo godzące w żywotne interesy społeczeństwa. Główne zadanie to 
osiągnąć w najbliższym czasie wysoką mobilizację załóg i całych organiza- 
cji działających w przetwórstwie i obrocie żywnością, utrwalenie w świa- 
domości pracowników, że nie wolno zaniedbać niczego, co może przyspo- 
rzyć pożywienia. | 
- Równocześnie rolnictwo i przemysł spożywczy muszą otrzymać, jakby to 
trudne nie było przy spadku produkcji w innych branżach, niezbędne ilości 
węgla, opakowań i innych materiałów koniecznych.w produkcji. Tak np. 
"w nieodległym czasie ruszy kampania cukrownicza, a zaopatrzenie cukrow- 
ni w węgiel, mimo wcześniejszych decyzji rządu, budzi uzasadniony niepe- 
kój cukrowników. Czy jest ktoś w naszym kraju, kto chciałby wziąć odpo- 
wiedzialność za przestoje cukrowni w toku tegorocznej kampanii? Dotyczy 
to przecież nie tylko cukrowni, ale i innych zakładów przetwórstwa rol- 
nego. 

Kiedy dziś mówimy o gospodarce żywnościowej, nie sposób nie odnieść 
się do zaopatrzenia ludności na zimę. Należy się spodziewać, że po trudno- 
ściach tego roku skłonność ludzi pracy do gromadzenia zapasów zimowych 
będzie większa aniżeli kiedykolwiek. Trzeba się do tego odnieść nie tylko 
ze zrozumieniem, ale udzielić wszelkiej pomocy w zwiększeniu poczucia 
zabezpieczenia żywnościowego. Będzie to najlepszą formą odrzucenia za 
rzutów, że narodowi grozi głód, że władza chce naród biologicznie wy— 
niszczyć itp. Jak dotychczas głosiciele tych haseł palcem o palec nie stuk— 
nęli, by rzeczywiście pomóc ludziom. Weźmy sprawę zimowego zaopatrze— 
nią w swoje ręce i dopilnujmy, aby spółdzielcze organizacje skupu oraz 
przedstawicielstwa załóg w odpowiednim czasie akcję tę dobrze przygoto— 
wały i skutecznie przeprowadziły. | 


Nasza partia, zgodnie z uchwałami IX Zjazdu, będzie realizowała ideę 
sojuszu robotniczo-chłopskiego opartą na wspólnych interesach ludzi pracy 
miast i wsi. Zwracamy się do rolników i pracowników rolnictwa o zwięłc— 
szenie dostaw żywności do punktów skupu. Zwracamy się do robotnikóswy 
o wsparcie rolnictwa wyrobami przemysłu. Zwracamy się do wszystkich 
ludzi pracy zatrudnionych w gospodarce żywnościowej o dobrą i nieprzer— 
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waną pracę z korzyścią dla siebie i całego społeczeństwa. Chodzi o żyw- 
hość — produkcję dla wszystkich najważniejszą. m 

Trzecim obszarem. działalności gospodarczej, wymagającym szczególnej 
uwagi partii, jest budownictwo mieszkaniowe. W żadnej chyba sprawie nie 
wypowiedziano ostatnio tylu słów co w tej, ale też na przykładzie budow- 
nictwa mieszkaniowego tego roku dobitnie potwierdza się prawda, że nie 
słowa, a praca tworzy wartości materialne. Niższy niż w innych latach plan 
budownictwa mieszkaniowego jest bardzo słabo wykonywany i już dziś 
wiadomo, że nie zostanie zrealizowany. Dzieje się to wówczas, kiedy potrze- 
by mieszkaniowe narastają i kolejka wyczekujących na własne mieszkanie 
wydłuża się. Nie możemy się godzić z obecnym stanem budownictwa miesz-' 
kaniowego. Działając zaś na rzecz przyspieszenia realizacji tego budow- 
nictwa znajdziemy na pewno poparcie społeczne zarówno wśród dobrych 
pracowników budownictwa, jak i w szerokich kręgach społeczeństwa ocze- 
kującego na postęp w tej dziedzinie. | | 

Przy właściwym stosunku do budownictwa mieszkaniowego w obszarze 
całej gospodarki i w samym budownictwie zrobić można dużo więcej. Nie 
ma tu przecież ograniczeń spowodowanych trudnościami z importem. W 
kraju są wszystkie materiały niezbędne dla wznoszenia domów i tylko od 
' ludzi, od ich pracy w kolejnych ogniwach łańcucha produkcyjnego zależy, 
ile wytworzymy materiałów i wzniesiemy domów. Decydować będzie pra- 
-cai jej dobra organizacja oraz dyscyplina w realizacji zadań. Niech nasza 
partia stanie się orędownikiem tego dzieła. 

Front działalności gospodarczej jest bardzo szeroki i zadań wymagcają- 
cych podjęcia jest bardzo dużo. Jeśli proponujemy w pierwszej kolejności 
skoncentrować się właśnie na wydobyciu kopalin, gospodarce żywnościowej 
i budownictwie mieszkaniowym — to czynimy to dlatego, że właśnie w tych 
dziedzinach wytwórezości wszystko, co jest do zrobienia, bądź prawie 
wszystko zależy od ludzi, od ich woli dopomożenia sobie, współobywatelom 
i krajowi w wychodzeniu z największych kłopotów i trudności. Chodzi tu 
o zaspokojenie najbardziej elementarnych potrzeb człowieka: o ciepło, po- 
żywienie i dach nad głową. Nie sądzę, aby ktokolwiek, komu rzeczywiście 
zależy na poprawie sytuacji, mógł odmówić swego zrozumienia i poparcia 


w tych sprawach. Podjęcie ich przez partię odpowiadać będzie jej roli - 


w rozwiązywaniu problemów kraju. 

W wystąpieniu wicepremiera towarzysza Obodowskiego obszernie. 
i szczegółowo zostały przedstawione problemy rynku i działania rządu na 
rzecz poprawy zaopatrzenia ludności i opanowania sytuacji rynkowej. Jest 
to. bardzo złożone zadanie. Właśnie sytuacja rynkowa, a ściślej mówiąc 
— całkowite załamanie się rynku stwarza najwięcej kłopotów i trudności 
w życiu ludzi pracy, a w skali społecznej rodzi napięcia i niezadowolenie. 
Ze zrozumieniem odnosimy się do pretensji ludzi pracy rodzących się na 
skutek olbrzymich trudności, jakie dziś nastręcza nabycie najbardziej po- 
trzebnych towarów. Szczególnie ciężka jest dola kobiet prowadzących go- 
spodarstwa domowe.  - + 

Zobowiązuje to nas do podania przyczyn obecnej sytuacji rynkowej 
i wskazania dróg wyjścia, określenia działań prowadzących do równowagi 
rynkowej. Bowiem dopiero osiągnięcie równowagi rynkowej, a więc stanu, 
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kiedy za posiadane pieniądze obywatel może nabyć-w normalnych warun= 
kach to, co jest mu potrzebne, zniesie przykre uciążliwości, które dziś wy- 
stępują. 

i (6 Gie przyczyny obecnego stanu rynku nie są trudne do ustale- 
nia. Wyjściowe przyczyny obecnego kryzysu na rynku leżą w naruszeniu 
równowagi gospodarczej wskutek błędów polityki ekonomicznej w latach 
siedemdziesiątych. Rozmiary kryzysu zostały jednak powiększone w ciągu 
ostatniego roku w następstwie załamania się produkcji przy jednoczesnym 
wzroście płac. To było do uniknięcia, ale wymagało zgodnego działania 
władz i społeczeństwa, administracji i związków zawodowych. Stało się 
inaczej. Dzisiaj produkujemy dużo mniej aniżeli w latach poprzednich, na- 
tomiast dochody ludności są dużo wyższe. W pierwszym półroczu tego roku 
produkcja przemysłowa była niższa o 12,5 proc., a fundusz płac wyższy 
o 26,5 proc. w porównaniu z pierwszym półroczem 1980 r. Pamiętamy zaś, 
że i w pierwszym półroczu 1980 r. występowały braki towarowe. 

Obecnie stan nierównowagi uległ pogłębieniu o sumę wynikającą z war- 
tości spadku produkcji rynkowej powiększonej o wzrost dochodów ludno- 
ści. Powstała luka towarowa, której gospodarka nie jest w stanie zapełnić. 
Zapoczątkowanie i rozszerzanie systemu zaopatrzenia kartkowego, choć ko- : 
nieczne w obecnej sytuacji, kiedy ograniczoną ilość towarów trzeba możli- 
wie sprawiedliwie podzielić, nie przynosi większej ulgi w zakupach i nie 
może być traktowane jako rozwiązanie długofalowe. Niezależnie od wszyst- 
kich niedomogów organizacyjnych system rozdzielnictwa kartkowego po- 
zostawia na rynku wolny pieniądz, którego posiadacze wykupują towary 
nie objęte reglamentacją lub płacą ceny spekulacyjne za towary regla- 
mentowane. Powoduje to rozszerzanie się czarnego rynku również na to- 
wary wykupywane przez pośredników w handlu uspołecznionym. 

Zjawiska te już dziś występują i będą się rozszerzać, jeśli nie dokonamy 
zasadniczych zmian na rynku. Zmiany te muszą być wielostronne i choć 
są one oczywiste z ekonomicznego punktu widzenia, jednak są trudne do 
przeprowadzenia ze względów społecznych — dotyczyć będą szerokich 
kręgów ludzi i muszą być, przynajmniej przez większość z nich, zrozu- 
miane i zaakceptowane. 

Co musi się składać na te zmiany? Pierwsze — to zwiększenie produkcji 
towarów rynkowych przez gospodarkę. Wcześniej mówiłem o potrzebie 
i realnych możliwościach zwiększenia dostaw na rynek artykułów żywno- 
ściowych. Jest to możliwe w krótkim czasie w przypadku produktów ro- 
ślinnych, ale nie w podaży mięsa i jego przetworów. Wprowadzona refor- 
ma gospodarcza w drobnej wytwórczości służyć będzie zwiększaniu dostaw 
towarów z tego sektora. Na przemyśle kluczowym musi spoczywać rozwią- 
zanie w możliwie krótkim czasie zaspokojenia popytu na produkty, których 
brak jest dziś szczególnie dokuczliwy. Dotyczy to zwłaszcza papierosów 
i środków higieny osobistej. | 

Drugie — to konieczność ścisłego powiązania płac z wydajnością pracy 
1 zasadnicze ograniczenie dochodów nie usprawiedliwionych wynikami 
pracy lub uprawnieniami socjalnymi. Chodzi o to, aby opanować nadmierny 
wypływ pieniądza nie znajdujacego pokrycia we wzroście produkcji rynko= 
wej Jeśli nie opanujemy wypływu pieniądza, brak równowagi na rynku, 
z: N 
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a w ślad za tym postępy inflacji są nieuniknione. Już obecnie suma docho- 
dów ludności wysoko przekracza wartość towarów dostarczanych na rynek. 
W tej sytuacji nie ma obiektywnych możliwości zwiększania dochodów 
ludności. 
I wreszcie trzecie — to stopniowe dostosowanie cen do rzeczywistych 
kosztów produkcji towarów i świadczonych usług. Rozpatrując z tego punk= 
tu widzenia istniejący układ cen w Polsce, każdy może stwierdzić głę- 
bokie nieprawidłowości wykluczające rzetelny rachunek w skali gospodarki 
narodowej oraz oszczędne gospodarowanie produktami, zgodnie z ich prze- 
znaczeniem. Szczególnie jaskrawe i powszechnie znane przykłady wystę- 
pują na rynku artykułów żywnościowych, gdzie ceny detaliczne gotowych 
wyrobów, w licznych przypadkach, są niższe od cen skupu surowców pła- 
conych producentom rolnym. . 
Prowadzi'to w krańcowych przypadkach do przeznaczania na paszę chle- 
ba czy kasz, gdyż są one dla kupującego tańsze od zboża pastewnego lub 
pasz przemysłowych. Odbija się to na rynku, gdyż następuje wzmożony 
wykup tych produktów, a w ślad za tym trudności nabycia dla części ku- 
pujących. Oczywiście faktyczny koszt gotowych wyrobów żywnościowych 
jest dużo wyższy od ich cen detalicznych, tyle, że cena tego nie uwidacz- 
nia, ponieważ państwo dotuje te artykuły ze środków społecznych. Dotacje 
państwa do artykułów rynkowych osiągnęły ogromne rozmiary. 
Przygotowywana kompleksowa reforma gospodarki i zarządzania obej- 
muje również problemy rynku oraz kształtowanie cen w oparciu o koszty 
produkcji. Zamierzona reforma cen detalicznych żywności, dokonana wraz 
z rekompensatą dla ludności, stanowić będzie ważny czynnik porządko- 
wania rynku i osiągania stopniowo, również poprzez zwiększanie produkcji 
i dostaw towarów, stanu równowagi rynkowej. | 
Ujmując problem rynku w największym skrócie można stwierdzić, że 
całe społeczeństwo stoi.przed wyborem: albo utrzymać stan obecny i dalej 
brnąć w rozbudowę systemu kartkowej dystrybucji, wydłużających się ko- 
lejek oraz spadku wartości pieniądza, albo wszedłszy na drogę reformy 
gospodarczej i zmiany cen osiągnąć stopniowo normalne warunki zakupu 
potrzebnych towarów. Rozpoczęta dyskusja na ten temat powinna być kon- 
tynuowana, by- doprowadzić do ekonomicznie słusznych rozstrzygnięć, 
uznanych przez większość społeczeństwa. i | 8 
Jednocześnie trzeba, wykorzystując wszelkie możliwości wzrostu pro- 
dukcji rynkowej, zwiększać dostawy towarów. W tym celu potrzebne jest 
skuteczne działanie kierownictw jednostek gospodarczych, ale nieocenione 
znaczenie ma inicjatywa i gospodarska zapobiegliwość pracowników, załóg 
zakładów produkcyjnych i organizacji handlowych. Jest bardzo ważne, aby 
organizacje partyjne stały się organizatorem ruchu na rzecz wzrostu pro- 
dukcji rynkowej wszędzie. tam, gdzie zasoby materiałowe na to pozwalają. 
Powinniśmy też wspierać działalność rządu w walce ze spekulacją. Nasza 
partia dążyć musi do wsparcia działań administracyjnych kontrolą spo- 
łeczną rynku, angażując do tego organizacje społeczne i zawodowe. 
Partia, zgodnie z uchwałami IX Zjazdu, prowadzić będzie wielką pracę 
związaną z reformami socjalistycznego państwa. Dokonane zostały pierw- 
sze kroki w realizacji reformy gospodarczej. Przed nami ogromna praca 
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związana z przygotowaniem zarówno kadr kierowniczych, jak i ogółu pra- 
cujących do działania w nowych warunkach ekonomicznych, po wprowa- 
dzeniu zasad reformy w całej gospodarce. W tym celu trzeba w najbliż- 
szym czasie opracować wielostopniowy system szkolenia załóg i kadry kie- 
rowniczej w województwach i w centrali. 

Zostały skierowane do dyskusji założenia ustawy o radach narodowych, 
która to ustawa ma stworzyć podstawy prawne samorządu terytorialnego. 
Rozpoczęła się dyskusja, w której od początku ujawniły się kontrowersyjne 
stanowiska. Trwają prace ustawodawcze nad aktami prawnymi normują- 
cymi udział obywateli w życiu samorządowym, państwowym. Generalnym 
założeniem tych prac jest stworzenie szerokich i demokratycznych podstaw 
społecznych socjalistycznego państwa. Wokół tych rozstrzygnięć ustawo- 
wych trwają dyskusje i spory towarzyszące poszukiwaniom najlepszych 
rozwiązań, zgodnych z fundamentalnymi zasadami socjalizmu. 

"Trwa jednocześnie walka o ustrojowy kształt naszego państwa z poglą- 
dami i działaniami przeciwników politycznych socjalizmu i naszej partii 
jako przewodniej siły budownictwa socjalistycznego. Jednym z ważnych in- 
strumentów przeciwników jest stawianie państwu, jego organom i przed- 
stawicielom wymagań niemożliwych do spełnienia po to, aby następnie 
szermować zarzutami nieudolności, domagać się zmian kadrowych itd. Czy- 
nią to ci sami ludzie, którzy temu pąństwu i jego przedstawicielom nie 
tylko odmawiają pomocy i poparcia, ale stwarzają trudności, organizują 
opinię i wystąpienia przeciwko władzy. Odrzucając zasadę współuczest- 
nictwa i współodpowiedzialności zastępują ją nieodpowiedzialnością. 

Na tym tle trzeba dostrzegać rozpowszechnianie się demagogicznej opi- 
nii, że władza wszystko by mogła, gdyby chciała. Jest to przekonanie nie 
tylko błędne, ale głęboko szkodliwe, gdyż zwalnia z obowiązku wnoszenia 
własnego rzetelnego wkładu w .wytwarzanie dóbr, z troski o dobro ogólne. 

Jesteśmy świadomi braków w działaniu ogniw władzy w tych niesły- 
chanie trudnych warunkach wielkich niedostatków materialnych i skom- 
plikowanej sytuacji społeczno-politycznej. Właśnie dlatego partia nasza 
musi wymagać od wszystkich organów państwa maksymalnej sprawności, 
ale jednocześnie wspierać jej przedstawicieli w słusznym działaniu i sta- 
nowczo bronić przed niesłusznymi zarzutami czy atakami. Trzeba oceniać 
kierowników według pracy, ale dobra, uczciwa praca musi dawać pewność 
partyjnego poparcia i obrony. Inaczej nie pokonamy groźnej choroby wy- 
czekiwania i bierności, kiedy tak bardzo potrzebne jest mądre i energiczne 
działanie. | 
 Wnosimy, by Komitet Centralny udzielił pełnego poparcia rządowi to- 
warzysza Wojciecha Jaruzelskiego w jego dążeniu do realizacji uchwał 
IX Zjazdu i rozwiązywania nabrzmiałych problemów społeczno-gospodar- 
czych w kraju. Poparcie to powinno wyrazić się również w stałej pomocy 
"dla władz państwowych wszystkich szczebli przez organizacje partyjne. 

Kończąc tę cześć referatu wyrażam swoje głębokie przekonanie, że na- 
sza partia tym szybciej odzyskiwać będzie swoją siłę wewnętrzną i pozycję, 
im śmielej i szerzej wychodzić będzie do społeczeństwa z konstruktywnymi 
propozycjami, z odwoływaniem się do ludzkiej mądrości i poczucia obo- 
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wiązku obywatelskiego, do pragnienia porządku i aktywnego udziału w do- 
konywanych przez partię przemianach społecznych. Uchwały IX Zjazdu 
stwarzają ku temu możliwości i powinniśmy je w pełni wykorzystać. 


Szanowni towarzysze! W uchwałach IX Zjazdu znalazła potwierdzenie 
linia naszej partii na porozumienie jako główna metoda rozwiązywania 
konfliktów społecznych. Linia ta, wcześniej: wypracowana, została rozwi- 
nięta na VI posiedzeniu KC i była przez partię, mimo wszelkich trudności, 
z uporem i cierpliwością realizowana. Dobrze wiecie, że w ciągu minionych 
11 miesięcy wielć było momentów dramatycznych, kiedy kraj dochodził 
do krawędzi katastrofy. Kierując się najwyższymi racjami socjalizmu i do- 
bra kraju znajdowaliśmy rozwiązania niejednokrotnie bardzo trudne i cięż- 
kie, licząc na to, że stopniowo wytworzone zostaną warunki i stosunki 
współdziałania państwa z nowymi związkami zawodowymi, również z „S0- 
lidarnością”. sę | i 

Nie oczekiwaliśmy, że będzie to proces łatwy. Potrzebny był czas, aby 
wszystkie ośrodki władzy wypracowały i opariowały nowe podejście odpo- 
wiadające sytuacji społeczno-politycznej. Nie ułatwiało tego występowanie 
faktów i działań ze strony poszczególnych ośrodków „,Solidarności” sprze- 
cznych ze statutem związku zawodowego, z socjalistycznym charakterem 
naszego państwa, z polską racją stanu. Reagowaliśmy na te zjawiska kry- 
tycznie, kładąc je na karb sił ekstremistycznych, wrogich naszemu ustro- 
jowi, które w „Solidarności” zdobyły pole do działalności o charakterze 
kontrrewolucyjnym. Uważaliśmy, że jest w nowych związkach zawodo- 
wych dość ludzi rozsądnych i myślących w kategoriach socjalistycznych, 
aby oni nadawali ton i kierunek działania w interesie robotników i socja- 
listycznej odnowy. Wielokrotnie zwracaliśmy się do członków i działaczy 
„wskazując zagrożenia, jakie dla kraju i samego związku niosą przeciwnicy 
socjalizmu. o: | 4 

Mimo rozlicznych przeszkód i okresowych napięć w licznych zakładach 
pracy i województwach dochodzono do. wzajemnego zrozumienia w licz- 
- nych sprawach i do współdziałania w żywotnie ważnych dla kraju i oby- 
wateli problemach. Niestety, nie do wyjątków należały przypadki, kiedy 
nasyłani emisariusze z innych ośrodków wnosili zakłócenia i konflikty 
w rozpoczęte współdziałanie. W tym samym bowiem czasie ukształtowały 
się ośrodki „Solidarnąści” nieprzerwanie pulsujące agresją wobec partii 
i władz państwowych, inicjujące akcje i prowadzące propagandę wręcz 
wrogą. | | 

Sytuacja, jaka została wytworzona w kraju przez agresywne ośrodki 
„Solidarności” po IX Zjeździe partii, wymaga szerszej politycznej oceny 
i wyciągnięcia z niej wniosków. | 

Pamiętacie, że już w czasie zjazdu podjęto aktywizację organizacji na tle 
Karty Portowca i statutu przedsiębiorstwa LOT z zastosowaniem strajków 
ostrzegawczych. Zintensyfikowano naciski w zakładach, by stworzyć fakty 
dokonane i przeforsować własną koncepcję ustawy o przedsiębiorstwie 
i samorządzie robotniczym. We wszystkich tych sprawach władze państwo- 
we stworzyły warunki do merytorycznej dyskusji nad poszukiwanięm moż- 
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liwych do przyjęcia rozwiązań. Później dopiero okazało się, że w istocie - 
były to przedbiegi. Trwało poszukiwanie terenu do akcji masowej, anga- 
żującej szerokie kręgi społeczne. 

Za taki temat uznano trudności na rynku żywnościowym i rozpoczęto 
'z całym propagandowym i organizacyjnym rozmachem polityczną eksploa- 
tącję niezadowolenia ludności zmęczonej kłopotami zakupów i brakiem to- 
warów. Za pretekst do wywołania ruchu posłużyło obniżenie przydziałów 
mięsa dla*części uprawnionych. Trzeba przy tym zauważyć, że to przej- 
ściowe zmńiejszenie przydziałów nie obejmuje najciężej pracujących, dzie- 
ci, matek karmiących i innych kategorii ludności wymągających szczegól- 
nej ochrony. Trzeba też odnotować, że zmniejszenia przydziałów na sier- 
pień dokonano co najmniej za wiedzą „Solidarności”. | 

Nieprawdą jest też, jakoby ,„„Solidarność” nie wiedziała, jak głęboki jest 
spadek skupu mięsa. Dysponowała materiałami rządowymi, ogólnie do- 
stępnymi publikacjami, a wreszcie wiedzą tych ogniw „Solidarności”, które 
w skupie, przetwórstwie i handlu mięsem działają. Czy można przypusz- 
czać, aby wiedza pochodząca z własnych źródeł „Solidarności” też nie byłą 
dla jej dział->zy wiarygodna. W rozmowach z przędstawicielami władz za- 
jęto stanowisko: ma być i koniec! Nie brak wiedzy określał to stanowisko, 
a chęć wykorzystania niezadowolenia dla celów politycznych. 

- Trzeba też zważyć na porę, kiedy rozpoczęto akcję protestu. Dobiega koń- 
ca przednówek, po roku głębokiego nieurodzaju w rolnictwie, wyjątkowo 
dokuczliwy dla ludności. Na polach trwa zbiór plonów, trwa mozolna praca 
rolników. Zapowiadają się dobre zbiory, umożliwiające poprawę zaopa- 
trzenia ludności. I w tym właśnie momeneie uruchamia się kampanię pod 
hasłami głodu, kiedy widoczna staje się szansa poprawy. 

"Zastosowano w skali masowej wyprowadzanie ludzi na ulice, co zawsze 
w warunkach napięcia grozi nieobliczalnymi skutkami. Niewiele wówczas 
trzeba, aby manifestacje przerodziły się w zajścia uliczne i uruchomiły 
procesy żywiołowe mogące doprowadzić do tragedii. Nie licząc się z tym 
włączono do manifestacji dzieci, wyznaczając im rolę aktorów, a nawet 
mówców. Poddano ludność psychologicznej obróbce haseł i wystąpień wy- 
mierzonych bezpośrednio w IX Zjazd, w partię i jej kierownictwo, we 
władze państwowe i rząd. Uruchomiono naciski na Sejm i posłów, wysu- 
"nięto żądania odwoływania wojewodów itd., itp. Synchronizacja działań 
była uderzająca. | 

Znów sięgnięto po strajk jako formę nacisku, choć każdy chyba rozumie, 
że strajki nie przysparzają żywności tak potrzebnej ludności, nie tworzą 
klimatu do pracy, tak dziś niezbędnej dla zmiany sytuacji w gospodarce. 
Rząd poszukuje możliwości dostawy rolnikom węgla w zamian za dostar— 
czone do skupu w sierpniu i wrześniu zwierzęta, a strajk w kopalniach 
województwa katowickiego powoduje utratę wydobycia węgla rzędu 200 
tysięcy ton. Oto sukces przed zbliżającą się zimą, kiedy już dziś energetyka 
odczuwa braki paliwa i stosuje najwyższe stopnie wyłączeń. 

Mamy pełne prawo zapytać, o co w tym wszystkim chodzi — o poprawę 
sytuacji ludności, czy o dalsze rozkładanie państwa i gospodarki? Znają 
towarzysze przebieg ostatnich rozmów przedstawicieli rządu i „Solidar- 
ności”. Nie będę więc ich omawiał. Pozostaje faktem, że odmowa uzgod— 
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nień przez „Solidarność” nastąpiła na parę godzin przed strajkiem w wo- 
jewództwie katowickim i strajk ten z wielką szkodą dla kraju został pusz- 
czony w ruch. SE | ! | 
_ Zobowiązani jesteśmy do analizy i oceny tego, co się dzieje, tego, co 

się pisze i mówi o akcjach agresywnych ośrodków „Solidarności”. Ujaw- 
niają się tu cele, jakie stawiali sobie do osiągnięcia organizatorzy. 

Rozwinięto napastliwą, oszczerczą kampanię propagandową przeciwko 
naszej partii. Jej intencją było zniwelowanie w opinii publicznej dorobku 
IX Zjazdu z dużą dozą nadziei przyjętego przez szerokie kręgi społeczeń- 
stwa. Jest to znana i nieraz już stosowana taktyka izolowania naszej partii 
od społeczeństwa, aby pozbawić ją możliwości konstruktywnej działalności 
i zaufania społecznego. Na kampanię tę w sposób godny i rzeczowy odpo- 
wiedziało wielu członków naszej partii i bezpartyjnych w prasie, telewizji 
i radiu. i | 

Osłabianie pozycji lokalnych i centralnych władz państwowych zarówno 
" przez naciski na zmiany personalne, jak i upowszechnianie haseł, że władza 
nic nie robi, do niczego nie jest zdolna, ale chce wygłodzić naród. Głoszą 
to ci, którzy jednocześnie paraliżują poszczególne regiony kraju strajkami 
i pochodami, którzy uchylają się przed współodpowiedzialnością za wzrost 
produkcji, za normalne funkcjonowanie życia gospodarczego i społecznego. 

Podważanie pozycji posłów i Sejmu przez postawienie wymagań nierea|- 
nych, a często sprzecznych z interesami społecznymi. Nie na darmo orga- 
nizatorzy strajku katowickiego formułowali postulat o rozpisanie referen- 
dum w sprawie wyborów do Sejmu i rad narodowych. Dzisiaj hasłem tym 
szermują już dalsze regiony. j 

Dalsze paraliżowanie gospodarki w imię zasady, że im gorzej tym lepiej, 
bo tym szersze pole do demagogii, do oskarżeń władzy o nieskuteczność 
działań. Znamienne jest. hasło upowszechniane w całej. Polsce „reforma 
— tak, zmiana cen — nie”. Czy ktokolwiek rozsądny może sobie wyobrazić 
reformę gospodarczą bez zmian cen? A może właśnie chodzi o zablokowanie 
reformy po to, aby był to temat do oskarżeń rządu, że reformy nie wpro- 
wadza? | 

A czym są strajki wobec produkcji eksportowej wówczas, kiedy trzeba 
importować żywność, kiedy gospodarka odczuwa ostry brak materiałów 
z importu, kiedy wreszcie toczą się rozmowy z bankierami o odroczenie 
naszych płatności i”sfinansowanie żywotnie ważnych zakupów? Znamy 
wypowiedzi przedstawicieli „Solidarności” wobec partnerów zagranicz- 
nych o niecelowości finansowej pomocy Polsce, bo to umacnia władzę. Czy 
rzeczywiście poprawa sytuacji kraju jest powodem do zmartwień tych 
przedstawicieli? A jeśli tak, to w imię czego? Z całą pewnością nie leży 
to w interesie członków „Solidarności” odczuwających skutki przeciąga- 
jącego się kryzysu, tak jak wszyscy obywatele. — |. 

Podważa się pozycję Polski w obozie państw socjalistycznych, nie licząc 
się z polską racją stanu. Kiedyś „Solidarność” wypady antyradzieckie przy- 
pisywała prowokacjom. Dziś niektórzy liderzy ,,Solidarności” głoszą już 
otwarcie antyradzieckie tezy, lekceważąc interesy naszego narodu i pań- 
stwa. Co więcej — dają tym dowód lekceważenia najżywotniejszych inte- 
resów swojej organizacji i jej członków. „Solidarność” powinna poszukać 
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u siebie prowokatorów działających na rzecz napięć w stosunkach polsko- 
-radzieckich, napięć tworzonych nie w polskim przecież interesie i nie 
w interesie „Solidarności”. Ta działalność leży na linii strategii tych kół 
imperialistycznych, które chętnie widziałyby Polskę jako teren konfliktu, 
aby przy okazji osiągnąć swoje cele w skali światowej. 

Tego muszą obawiać się wszyscy polscy patrioci i tego obawiają się 
wszyscy poważni politycy Europy, zainteresowani.w pokojowym rozwoju 
stosunków międzynarodowych. Coraz częściej rozlegają się wokół nas 
głosy obawy i przestrogi przed destabilizacją państwa polskiego będącego 
ważnym czynnikiem układu sił w Europie. Tylko szaleńcy i ludzie, któ- 
rym obojętny jest los polskiego narodu, mogą kwestionować międzynaro- 
dowe związki Polski z obozem socjalistycznym. Tylko nie znający historił 
swego kraju mogą poważnie brać w rachubę deklaracje pozbawione rea- 
lizmu, będące gestem. 

Nie ulega wątpliwości, że inicjatorom tych akcji nie przyświecały cele 
wynikające ze statutowej działalności związku zawodowego. Wręcz prze- 
ciwnie, są one sprzeczne z zobowiązaniami statutowymi związku i zobo- 
wiązania te łamią. To niektórzy działacze ,,„Solidarności” wystartowali do 
walki o władzę w państwie, zapominając o elementarnej prawdzie, że ta 
władza .nie jest przez nich do wzięcia. 

Powstaje w pełni uzasadnione pytanie: czego się można spodziewać 
w przyszłości, jaki obrót przybierze działalność Solidarności”? Zależy to 
od skuteczności oddziaływania naszej partii, bratnich stronnictw politycz- 
nych i wszystkich sił społecznych, dla których losy narodu są ważniejsze 
od hazardowych zagrywek. Zależy od świadomości i postawy najszer- 
szych kręgów społeczeństwa polskiego, zmęczonego trudnościami życia 
codziennego i szarpaniną stale ponawianych napięć. Wszystko, co dobre 
go chcemy zrobić dla kraju i ludzi pracy, jest możliwe i realne, jeśli 
energię społeczną, dziś marnotrawioną w nieprzerwanej szarpaninie, od- 
damy pracy i dobrze pomyślanej działalności reformatorskiej. 

Trzeba też z całą mocą stwierdzić, że rozwój wypadków. zależy w wiel- 
kiej mierze od milionów członków i tysięcy działaczy „Solidarności”, od 
tego, czy w tej wielomilionowej organizacji wezmą górę tendencje do po— 
rozumienia i konstruktywnego współdziałania z państwem dla dobra kra- 
ju, czy też przeważą tendencje awanturnicze, anarchgstyczne, uzurpujące 
sobie prawo do pchania organizacji do starcia z państwem, do konfronta— 
cji o strasznych następstwach dla całego naszego narodu i jego państwa. 


Charakter ostatnich akcji oraz wypowiedzi licznych kierowników 
świadczą; że „Solidarność” schodzi na drogę awanturnictwa i musimy 
być przygotowani na dalsze działania zmierzające do osłabiania władzy 
i stopniowego jej przechwytywania. Wówczas trzeba się liczyć z dalszym 
rozwijaniem manifestacji i akcji strajkowych o charakterze politycznym 
i stałym podsycaniem niezadowolenia w kraju. Strajki takie trzeba trak 
tować właśnie jako polityczne z wszystkimi tego skutkami. Z uznaniem 
trzeba się odnieść do stanowiska tych wszystkich członków partii i bez- 
partyjnych, którzy ostatnim strajkom się przeciwstawiali bądź też nie 
brali w nich udziału. Komitet Centralny powinien potwierdzić wcześniej 
szą uchwałę o nieuczestniczeniu członków partii w strajkach politycznych. 
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Trzeba się liczyć ze wzmożeniem nacisków na posłów i Sejm, z forsowa- 
niem kampanii politycznej na rzecz: rozpisania nowych wyborów. Nie mo- 
żemy tolerować napastliwego, graniczącego z szantażowaniem traktowania 
posłów. Nasza partia, w imię poszanowania godności osobistej i prerogatyw 
najwyższej władzy socjalistycznego państwa, będzie bronić posłów i Sejmu 
przed napaściami. Sejm w ostatnich miesiącach wypełnia swoje funkcje . 
w sposób budzący uznanie i szacunek społeczeństwa. Jego pozycja powinna 
być przez naszą partię umacniana. | 

Trzeba liczyć się z dążeniami części działaczy „„Solidarności” do powoły- 
wania nowych partii politycznych. Z całą powagą i stanowczością oświad- 
czamy, że jest to działalność sprzeczna z prawem i statutem związku i bę= 
dzie traktowana jako działalność kontrrewolucyjna. | 

Trwa już obecnie szeroko zakrojona organizacja tak zwanego ogólnopol- 
skiego marszu protestacyjnego w obronie więźniów politycznych. Z bez- 
sensowności tego „marszu” doskonale zdają sobie sprawę organizatorzy. 
Doskonale wiedzą, że trwa aktualnie proces kierownictwa KPN i do tej 
sprawy przebywa w areszcie pięciu ludzi, których działalność rozpatruje 
sąd. Sławetna sprawa braci Kowalczyków dotyczy skazania za zbrodniczy 
czyn wysadzenia w powietrze auli WSP w Opolu, a więc czyn o charakterze 
terrorystycznym. Nie wszyscy towarzysze mogą to wiedzieć, ale przed 
IX Zjazdem krążyła makabryczna anegdota: Pytanie — dlaczego tak zażar- 
cie prowadzona jest akcja o uwolnienie braci Kowalczyków? Odpowiedź: 
w trosce o przgotowanie sali na IX Zjazd partii. Anegdota jakich wiele 
w Warszawie, ale działalność terrorystyczna to zjawisko nie do żartów 
i prawo musi mu przeciwdziałać w zarodku. 

Członkowie Komitetu Centralnego otrzymali instrukcje w sprawie tego 
marszu. Ciekawy to dokument. Organizatorzy postanowili zorganizować 
manifestację dla wywarcia nacisku na sąd całkowicie na koszt państwa, 
czyli za środki będące własnością społeczną. Zakłady pracy mają dostarczyć 
samochody i paliwo oraz pokryć ich koszty, łącznie z wynagrodzeniem 
uczestników tego niby marszu. Zauważcie, że w instrukcji jest jedna nie- 
jasność, a mianowicie nie rozstrzygnięto, czy diety też trzeba wypłacać 
z kasy zakładu. Uważamy, że na ten marsz władze państwowe nie powinny 
wyrazić zgody. | | | 

Trzeba liczyć się z odmową konstruktywnej dyskusji nad reformą w jej 
pełnym zakresie oraz ograniczeniem się tylko do demagogicznego trakto- 
wania spraw z nią związanych. Pod tym względem podejście do zmian cen 
jest bardzo wymowne. Deklarowaliśmy już nieraz, że sprawę reformy go- 
spodarki uważamy za zagadnienie o kluczowym znaczeniu. IX Zjazd dał 
temu wyraz w uchwałach. Zaawansowane są prace nad wprowadzeniem 
reformy, a mimo to w znanej z przeinaczeń, oględnie mówiąc, propagandzie - 
„Solidarności” trwa atak na władze za reformę. Prawda zaś jest taka, że 
jak do tej pory z „Solidarnością, mimo upływu czasu, nie udało się uzgod- ' 
nić żadnego stanowiska w sprawach merytorycznie związanych z reformą, 


Trwa również akcja „Solidarności” rolników indywidualnych, obliczona 
na rozbicie związków kółek i organizacji rolniczych. Zmierza się do tego, 
iby w obecnych strukturach tradycyjnej organizacji pozostawić tylko świad- 


Uewo Dzegi — 4 33 


II Plenum KC PZPR 


/czenie usług produkcyjnych rolnikom, a pozbawić organizację prawa re- 
prezentowania społeczno-gospodarczych interesów rolników. Nie można się 
z tym zgodzić! 

Te czy inne działania o charakterze politycznym będą wspierane wrogą, 
agresywną propagandą obliczoną na dezawuowanie władzy państwowej 
i prezentowanie „Solidarności” jako jedynej siły zdolnej do wyprowadze- 
nia kraju z kryzysu. Taki kierunek rozwoju działań „Solidarności” musi 
prowadzić do podważania linii porozumienia potwierdzonej przez IX Zjazd. 
Byłoby złudzeniem sądzić, że realizacja linii porozumienia możliwa jest 
wówczas, gdy „Solidarność” odmawia współdziałania, gdy rozwija ataki 
przeciwko partii i ludowemu państwu. Linia porozumienia musiałaby się 
w takiej sytuacji załamać i nasza partia stanęłaby przed koniecznością 
rewizji tej linii. 

Żywindy nadzieję, że zwycięży rozsądek i „Solidarność” będzie przestrze- 
gać norm statutowych oraz zobowiązań wynikających z porozumień gdań- 
skich. Sądzimy, że wówczas będzie możliwe osłągnięcie generalnego poro- 
zumienia normującego zasady współdziałania i współodpowiedzialności za 
wyprowadzenie kraju z kryzysu. ż 

Trzeba przy tym zauważyć, że niezależnie od tego, co sądzą i wygłaszają 
w krasomówczym zapale niektórzy jej działacze, to „Solidarność” już dziś 
niesie swą część odpowiedzialności za to, oo dzieje się w naszym kraju 
w ciągu ostatnich 11 miesięcy. Odmowa współdziałania z państwem nie 
znosi przecież odpowiedzialności ani za podwyżki płac przekraczające gra- 
nice ekonomicznie dopuszczalne, ani za przyspieszone przejście na zwięk- 
szoną ilość wolnych sobót, co spowodowało spadek produkcji surowców 
i licznych wyrobów, takich chociażby jak papierosy, które trzeba dziś 
importować, a można by je wyprodukować w kraju w ilościach wyklucza- 
jących załamanie się tego odcinka rynku, ani za strajki organizowane z po- 
wodu i z byle powodu, bez liczenia się ze stratami materialnymi i z postę- 
pującym rozprzężeniem dyscypliny będącej nieodłącznym składnikiem 
wszelkiej organizacji pracy i produkcji. Przykłady te można by mnożyć, 
ale skutki sumują się przecież w wynikach gospodarki znacznie gorszych 
aniżeli w latach .polityki gospodarczej ostro krytykowanej i słusznie obcią- 
żanej winą za popełnione wówczas błędy. Skutki te sumują się na rynku 
tak słabym, jak aigdy dotąd w Polsce Ludowej. | 
. Oczywiście znajdą się zapewne ludzie, którzy odwracając kota ogonem 
obciążą wyłączną winą rząd czy partię, ale po pierwsze — to nieprawda, 
a po drugie — w miarę upływu czasu ta nieprawda będzie coraz bardziej 
oczywista. I to tym bardziej, im dłużej będzie się przeciągał stan społecz- 
nego rozprzężenia i spadku produkcji. | 

A przecież nie brakło w tym czasie obietnie o nadrobieniu strat wynik- 
łych ze strajków, o nadrobieniu produkcji utraconej w następstwie wol- 
nych sobót i innych. Niewiele z tego zostało w rzeczywistości i muszą stąd 
wynikać jakieś nauki na przyszłość. - 

Związek „Solidarność chlubi się swoim wielkim potencjałem ludzkim. 
Ten wielki potencjał częściej wykorzystywany jest przez kierowników or- 
ganizacji w różnych .akcjach protestacyjnych, aniżeli na rzecz przezwycię= 
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żania trudności kraju. Oczywiście nie można z tego robić zarzutu wszyst- 
kim członkom i działaczom, dobrym lub doskonałym pracownikom, ani też 
tym ogniwom związku, które konstruktywnie działają w zakładach. 

Polska wciąż jeszcze dysponuje wielką szansą socjalistycznej odnowy. 
Szansa ta jest do zrealizowania tylko wówczas, gdy będzie należycie 
funkcjonować w praktyce linia porozumienia, gdy służba krajowi zostanie 
uznana powszechnie jako cnota obywatelska, nieodłączny składnik patrio- 
tyzmu. | 

Nasza partia w toku realizacji linit porozumienia i socjalistycznej od- 
nowy chce budować szeroki front wszystkich sił, które wyrażają pragnienie 
działania dla socjalistycznej Polski i dobra narodu polskiego, dla przezwy- 
ciężania kryzysu, który ciąży na warunkach życia narodu. Jesteśmy gotowi 
nadać temu porozumieniu trwały charakter. - 

Jednocześnie partia nasza będzie występowała z całą stanowczością 
przeciwko siłom wrogim socjalizmowi, podważającym sojusznicze zobo- 
wiązania Polski lub porządek prawny socjalistycznego państwa. Niech nikt 
nie łudzi się, że osłabianie kierowniczej pozycji partii, podstaw ustrojo- 
wych socjalistycznego państwa może być nie zauważone bądź tolerowane. 
Niech nikt nie łudzi się, że ma jakąkolwiek szansę w drodze takich: czy 
innych machinacji politycznych sięgnąć po władzę. Jeśli ktoś takie rachuby 
piastuje, to musi mieć świadomość wszystkich tego skutków. 

„Jest dla partii konieczne, by członkowie Komitetu Centralnego oraz dzia- 
"łacze partyjni naszych organizacji podjęli te wszystkie kwestie w szeroko 
zakrojonych rozmowach, w spotkaniach i na zebraniach, aby dotarli z nimi 
również do członków i organizacji „„Solidarności”. Dzisiaj walka o linię 
porozumienia to walka o uznanie jej zasad i wypływających stąd zobo- 
wiązań obustronnych. Niech ci. którzy linię tę odrzucają bądź jej w prak- 
tyce nie szanują, oświadczą, jaką widzą alternatywę, dokąd chcą zaprowa- 
dzić Polskę. * 


Szanowni towarzysze! Na naszym posiedzeniu mamy również podjąć de- 
cyzje o organizacji pracy Komitetu Centralnego. Są to bardzo ważne de- 
cyzje, nie tylko dlatego, że od naszej wspólnej pracy oczekuje partia i sze- 
rokie kręgi polskiego społeczeństwa, iż bezpiecznie wyprowadzimy kraj 
z kryzysu na drogę rozwoju, że pod kierownictwem obecnego Komitetu 
Centralnego uzyska partia pełnię swych sił i zdolności do działania, że po- 
konamy wraz z całą partią te przeciwności, wobec których stoimy. Decyzje 
te są ważne dla kształtowania demokratycznych wzorów kierowania partią 
tak, aby wykluczyć możliwość przywłaszczania sobie przez kogokolwiek 
uprawnień Komitetu Centralnego, który zgodnie z przepisami statutu 
w okresie między zjazdami jest najwyższą władzą naszej partii. Jednocze- 
śnie trzeba stworzyć możliwości skutecznego działania w ramach uchwał 
zjazdu i Komitetu Centralnego jego organom — Biuru Politycznemu i Se- 


kretariatowi. 


Kierując się duchem i literą staŃutu partii zostały opracowane i przedkła- 
damy wam do decyzji projekty regulaminów: Komitetu Centralnego, Biura 
Politycznego i Sekretariatu. | 
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Jest, jak sądzę, ogólnym naszym pragnieniem, aby obecny. Komitet Cen- 
tralny był instancją stale pracującą. Pracującą nie tylko w organizacjach 
partyjnych, ale również na szczeblu krajowym. Dlatego przedkładamy pro- 
jekt podziału członków i zastępców członków KC do pracy w stałych komi- 
sjach Komitetu Centralnego. Proponujemy powołać trzynaście stałych ko- 
misji, które praktycznie objęłyby swym działaniem wszystkie ważniejsze 
problemy pracy partii. W ich skład wchodziliby członkowie i zastępcy 
członków Komitetu Centralnego oraz w odpowiedniej proporcji zaproszeni 
działacze i członkowie naszej partii, wybitni znawcy problematyki wcho- 
dzącej w zakres danej komisji. Komisje powinny wyłonić swe prezydia, 
przy czym sądzimy, że sekretarzami powinni być pracownicy Komitetu 
Centralnego i oni powinni zapewnić techniczno-organizacyjną stronę pracy 
komisji. Uważamy, że komisje jako pomocnicze organy KC powinny pra- 
cować według ustalonego przez siebie planu i mieć prawo wnoszenia swoich 
propozycji i wniosków do Biura Politycznego, a w uzasadnionych przypad- 
kach przedkłądać je Komitetowi Centralnemu. 

Projektodawcy komisji starali się trafić w wasze zainteresowania, ale 
- musieli też brać pod uwagę, aby w poszczególnych komisjach znaleźli się 
towarzysze o różnym doświadczeniu. Biorąc przykładowo, nie byłoby wła- 
ściwe, gdyby wszyscy rolnicy znaleźli się w komisji rolnej, a w innych 
komisjach nie byłoby reprezentacji wiejskich organizacji par tyjnych. Jeśli 
jednak komuś z towarzyszy propozycje dotyczące jego osoby nie odpowia- 
dają, może nastąpić zmiana. 

Na następnym posiedzeniu przedłożymy do zatwierdzenia. kandydatury 
towarzyszy na funkcje kierowników wydziałów KC. 

Zwracamy się do towarzyszy o zapoznanie się z przedłożonymi projek- 
tami dokumentów i zgłoszenie uwag bądź w dyskusji, bądź do komisji 
 wnioskowej. 


Przemówienie 


tow. Kazimierza Barcikowskiego 
wygłoszone na zakończenie dyskusji 


/ 


Myślę towarzysze, że podzielicie pogląd Biura Politycznego, iż odbyliśmy 
dobre posiedzenie Komitetu Centralnego. I darujcie wyznanie, nie chciał- 
bym, aby ono zabrzmiało pretensjonalnie, ale z prawdziwą przyjemnością 
słuchaliśmy wypowiedzi w dyskusji, nacechowanych osobistym stosunkiem 
do spraw, bez sztampy i wodolejstwa, pełnych troski o kraj, o partię, z po- 
czuciem mądrej odpowiedzialności. | | 

Bardzo dobrze, że nasz Komitet Centralny tak właśnie rozpoczął swo- 
ją pracę i że znajdują się w nim towarzysze reprezentujący autentyczne 
doświadczenie i myśli naszej partii. 

Dominowała w dyskusji problematyka polityczna, inaczej być nie mogło. 
Mamy przyrost zagrożeń w kraju, na te zagrożenia i Komitet Centralny, 
i cała nasza partia musi reagować. Reagować tym silniej, tym goręcej, 
że rozwijane akcje wymierzone są właśnie w naszą partię, w porządek 
prawny socjalistycznego państwa. Nie pierwszy raz mówimy o tym na 
posiedzeniach Komitetu Centralnego, nienowy to kierunek, ale trzeba za- 
uważyć rosnącą polityczną eskalację tych ataków. Nie zapominamy skąd 
się to bierze i co to ma na celu. Zauważmy jedno — wcześniej wielu 
z naszych przeciwników już pogrzebało partię. Założyli bowiem, że jest 
obezwładniona i bezsilna, że idzie w rozsypkę i na tym przeciwnicy bu- 
dowali swoje nadzieje. Mieli wielkie poczucie swobody i wielkie poczucie 
przyszłości. Kampania przedwyborcza i sam zjazd dowiódł wielkiej żywot- 
ności, wielkiej zdolności regeneracji sił naszej partii, jej zdolności zarów= 
no do programowania, jak i zmieniania swojego stylu działania. Ci wszy- 
scy zawiedzeni pozytywnym przebiegiem zjazdu ruszają dzisiaj do ataku, 
sięgając po wszelkie dopuszczalne i niedopuszczalne metody i środki. Jest 
coś przerażającego w tym, kiedy czyta się ulotki, czyta się afisze, odezwy, 
ile tam jest przeinaczania, ile normalnego kłamstwa, insynuacji i oszczer- 
stwa pod adresem partii, pod adresem naszego ustroju, naszego socja- 
listycznego państwa. . pź 

Wynika stąd dla nas wniosek podstawowy, musimy nadal z ogromną 
uwagą i wysiłkiem budować jez partii. Zwiększać jej ideową i poli- 
tyczną ofensywność. | i . | | 

Padały z tej trybuny liczne postulaty o większą stanowczość partii w 
działaniu. Biuro Polityczne przyjmuje te postulaty, cofać się nie możemy. 
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I pamiętać trzeba o tym, że nic bardziej nie ośmiela, nie , rozzuchwala jak 
przejawy słabości. Dużo mówiliśmy w dyskusji o warunkach, jakie muszą 
być spełnione, by zachowała swoją aktualność i wartość linia porozu- 
mienia. Zauważmy towarzysze, że naczelny warunek realizacji tej linii, 
to jest jedność i siła naszej partii. 


Nikt nie zbudował i nikt nie obronił socjalizmu bez silnej partii, bez 
spełniania przez nią kierowniczej roli. Jeżeli będziemy rozwijać siłę par- 
tii to znajdzie się w niej dość sił, aby zrealizować linię porozumienia. 
Ale jeśli tak, to musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że siła partii tkwi w 
jej jedności od góry do dołu i od dołu do góry. 


Nie ma silnego Komitetu Centralnego bez silnych związków i silnego 
- poparcia dla tego Komitetu przez całą partię. I nie będzie silnych organiza- 
cji partyjnych, jeśli nie będą one mogły liczyć na wsparcie i pomoc Komi- 
tetu Centralnego. 

Wyciągamy stąd wszystkie wnioski dla partii, dla oczyszczania jej 
z ludzi ideowo i politycznie obcych, dla przeciwstawiania się siłom odśrod- 
kowym i różnym szkalującym akcjom, które miewały miejsce w samej par- 
tiii wnioski dla rozwoju działalności POWERIE we własnych szeregach 
partyjnych i społeczeństwie. 


Wiele uwagi poświęciliśmy stosunkom partii ze związkami zawodowy= 
mi. Można powiedzieć, że dużo, jeśli nie wszystko, na ten temat zostało 
powiedziane we wcześniejszych uchwałach partii, w dyskusji zjazdowej, 
w dyskusji na dzisiejszym plenum. 

Chcemy w tych stosunkach kierować się linią porozumienia. Proponuje- 
my współdziałanie i współodpowiedzialność w rozwiązywaniu wszystkich 
wążnych spraw kraju. Ale podejmujemy walkę i siłami partii, i siłami pań- 
stwa, jeśli elementy politycznie obce będą rozwijać nadal kampanię 
wrogości przeciwko naszemu ustrojowi, jeśli będą usiłowały osłabiać i roz- 
- bijać państwo. 


W trakcie obrad dzisiejszego plenum dotarł do nas dalekopis z Komite- 
tu Wojewódzkiego w Katowicach o przypadku wręcz niesłychanym. Mia- 
nowicie w Zakładzie Poligraficznym Huty „Katowice” drukowany jest 
w dużym nakładzie biuletyn będący powtórzeniem krążącego już kiedyś 
wydawnictwa. Jest to niewybredna, brudna karykatura dotycząca Związ- 
ku Radzieckiego i jego przywódców. Dzieje się to w Hucie „„Katowice”, 
tej hucie, która stoi na linii kolejowej, po której płynie ruda i wystar- 
czy jakaś awaria tej linii, aby i ta huta stanęła, bo ona innej rudy poza ra- 
dziecką przetapiać nie będzie. Wówczas już strajkować nie gg trzeba. 
Wszyscy będą mieli wolny czas, 


Mimo działań prokuratury, autorzy nie zareagowali na wWiaok 
Doszło do tego, iż protest w tej sprawie złożyli liczni specjaliści ra- 
dzieccy, którzy do tej pory pracują w samej hucie i nad jej budową. 
Zapowiedzieli jednocześnie złożenie odpowiedniego wystąpienia do kon- 
sulatu radzieckiego. Jest to jeden tylko z przykładów tej właśnie obłędnej 
kampanii antyradzieckiej prowadzonej pod sztandarami „Solidarności”, 


ś 
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W tym przypadku „Solidarności” w Hucie „„Katowice”, z którą przecież w 
żadnym przypadku godzić się nie możemy. 

Mówiliśmy w tej dyskusji wiele o potrzebie stanowczych działań pań- 
stwa. Pamiętajmy jednak towarzysze, że siła działania organów panstwo- 
wych zależy od naszego, naszej-partii dla nich poparcia, od poparcia spo+ 

 łeczeństwa. s 

W różny sposób patrzeć można na państwo, ale trzeba też patrzeć jako 
na emanację narodu, przez najważniejszą jego organizację. O to właśnie 
państwo, o wolną Polskę walczyły pokolenia. To państwo zostało odzyskane, 
I pomyślmy, że są u nas siły, które skłonne są to państwo rozwalać. i 


Nie pojmuje tego nikt w świecie, nikt już nie rozumie o co chodzi 
Polakom, jeśli zmierzają do pełnej dezorganizacji życia gospodarcze- 
go i porządku państwowego. O tym trzeba wiedzieć i my musimy bronić 
państwa przez swoje dla niego poparcie, ale i poprzez zwiększanie spraw- 
ności działania jego organów. 

Wiele uwagi poświęciliśmy w dyskusji sytuacji gospodarczej, kłopotom 
ludności wynikającym z pogarszającej się sytuacji rynkowej. Partia na- 
sza nigdy nie unikała podejmowania tych spraw i głęboko jesteśmy prze- 
konani, że są warunki do stopniowej poprawy sytuacji gospodarczej, a 
przez to i rynkowej. Musi jednak wzrastać wala poprawy. Wola popra- 
wy nie tylko w ogniwach zarządzania czy kierowania, ale przede wszyst- 
kim w skali społecznej, wśród całej polskiej społeczności. Będziemy 
tkwili w marazmie gospodarczym tylko wtedy, kiedy sami się z tym pogo- 
dzimy, kiedy utrwali się przekonanie o niemożności. Natomiast, jeśli dzia- 
łać będziemy na rzecz aktywności i pracowitości, wyniki muszą przyjść 
prawie że same. I miejmy świadomość tego, że nikt za nas nic nie zro- 
bi, sytuacji naszej nikt za nas nie poprawi. Nastawić się musimy sami 
na twórcze podejście do wykonywanego zawodu, do wykonywanej pra- 
cy po to, aby zmieniać to, co czyni życie tak uciążliwym. 


Jest rzeczą bardzo ważną, aby partia nasza stała się inicjatorem odro- 
dzenia aktywności gospodarczej. Jestem przekonany, iż tu łatwiej niż na- 
wet sami sądzimy pozyskać sojuszników. Są przecież ogromne rzesze kadr 
"technicznych w Polsce, kadr naukowych, organizatorów produkcji. Prze- 
cież tym ludziom nie może podobać się stań, który dzisiaj mamy w kra- 
ju Nie mogą im odpowiadać warunki, w jakich organizują produkcję. 
To dla nich jest tak samo nie do przyjęcia i nie do zrozumienia, jak 
dla rządowych rozwiązań gospodarczych. | 

Pozyskawszy ich do konstruktywnej działalńości będziemy mogli szyb- 
ciej dźwignąć gospodarkę, aniżeli to się dzisiaj wydaje. Potrzeba nam 
więcej pewności siebie w tych sprawach. Potrzeba nam oczywiście 
zdecydowanego działania na rzecz reformy i samorządnych rozwiązań 
gospodarczych. 


Powtórzę trzy sprawy, jak uważam, są szczególnie przydatne z punk- 
tu widzenia wystartowania partii do-ofensywy gospodarczej. Jest to teren 
$orniczy, gospodarka żywnościowa i budownictwo mieszkaniowe. Zacznij- , 
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my od tego, tędy prowadzi droga i do poprawy produkcji, i do lepszego 
rynku, i lepiej zorganizowanej działalności. | 


Zgłaszane były w dyskusji różne uwagi i propozycje. Wszystkie muszą 
być rozpatrzone, ale była zgłoszona jedna, do której jak sądzę powin- 
niśmy się odnieść. Jest to propozycja powrotu do obowiązkowych do- 
staw w rolnictwie. Moim zdaniem jest to propozycja groźna, groźna, gdyż 
może być popularna przy kłopotach żywnościowych, groźna, gdyż dosko- 
nale może zastopować wszelki rozwój w rolnictwie, groźna również dlate- 
go, że jeśli się wprowadza obowiązkowe dostawy, to w ślad za tym trze- 
ba wprowadzać przymus do życia gospodarczego, a przez to do życia spo- 
łecznego w ogóle. Aby funkcjonował system obowiązkowych dostaw, to 
trzeba mieć aparat egzekucyjny, który będzie wymuszał funkcjonowanie 
tego systemu. Ekonomiczny bezsens tej sprawy polega m. in. na tym, 
że przy ogromnym zróżnicowaniu gospodarstw i profilów produkcyjnych 
gospodarstw nie widzę dziś nikogo mądrego, kto umiałby zaproponować 
klucz podziału obowiązków w dostawach bez naruszenia substancji i cha- 
rakteru gospodarstwa. Nie możemy wprowadzić przymusu w jeden ob- 
szar gospodarki, w tym przypadku do rolnictwa, kiedy reforma gospodarcza 
ma wprowadzić samodzielność jednostek gospodarczych w całym ob- 
szarze gospodarki. Byłby to jawny brak spójności w koncepcji. Co do jedne- 
go miejmy pewność, że rolnik, który wyprodukował towary, nie może nic 
innego z nimi zrobić, jak tylko sprzedać, gdyż po to produkuje. Oczywiście 
część swej produkcji przeznacza na wyżywienie rodziny. Nie można prze- 
cież magazynować mleka, nikt nie będzie przetrzymywął dłużej zwierząt 
po osiągnięciu wagi ubojowej, bo ponosiłby dodatkowe koszty pasz i ro- 
bocizny. Nikt nie wysypie zboża do rzeki i nie wrzuci go do studni, ale 
ab państwu zboże bądź sprzeda przetworzone na produkty hodow- 
ane. 


Ktoś powie, że to obraz idealny. Prawda może być zakłócona przez zja- 
wiska spekulacji. Dzisiejszy stan rynku aż prowokuje do spekulacji nie tyle 
prowadzonej przez rolników, co pośredników różnej maści. Trzeba zdecy- 
dowanie walczyć ze spekulacją. Rozwiązanie trwałe to jednak zmiany cen 
żywności i doprowadzenie do stanu równowagi na tym odcinku rynku. 
Opanowując zjawiska spekulacji prostujemy drogi produkcji rolniczej do 
punktów skupu. 2 


I na zakończenie towarzysze jeszcze trzy sprawy organizacyjne. Prze- 
widujemy udział członków kierownictwa partii w najbliższym okresie w 
spotkaniach bądź w dużych zakładach, bądź w organizacjach wo- 
jewódzkich. Na tych spotkaniach trzeba będzie omówić wyniki obrad na- 
szego plenum, powrócić do uchwał zjazdowych, porozmawiać e aktual- 
nej sytuacji politycznej. i 


Druga sprawa to przewidywane spotkanie I sekretarzy KZ 205 naj 
większych zakładów pracy. Jesteśmy dłużni im to spotkanie, gdyż obie- 
cywaliśmy wcześniej, ale ani czas, ani sytuacja nie pozwoliły tego zrealizo- 
wać. Chcielibyśmy spotkanie to poświęcić problemom rozwoju pracy par- 
tyjnej w największych zakładach przemysłowych oraz kwestii reformy 
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gospodarczej. Podzielamy w pełni pogląd zgłaszany z tej trybuny, iż 
musimy jak najszybciej rozpocząć przygotowywanie kadry i przygotowy- 
wanie załóg do działania w ramach nowych reguł ekonomicznych, które 
zostaną wprowadzone wraz z reformą. Bez tego grożą nam nieporozu- 
mienia i rozminięcie się z intencjami reformy w samych zakładach pra- 


Wreszcie ostatnia sprawa to zorganizowanie się naszego KC. Chciałbym 
jeszcze raz powrócić do tego, o czym mówiliśmy na początku naszego po- 
siedzenia. Niezbędna jest dzisiaj bardziej „nię kiedykolwiek aktywność 
wszystkich członków KC. Nie chodzi tylko o udział w wielkich zgroma- 
dzeniach. Potrzebne są możliwie szerokie kontakty, które jednałyby dla 
partii ludzi, działaczy różnych środowisk i organizacji. Jest to bardzo waż- 
ne i o to chcielibyśmy was wszystkich serdecznie prosić. 


Uchwała II Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny dokonał oceny rozwoju sytuacji w kraju po IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR. | 

Komitet Centralny stwierdza, że nastąpiło poważne zaostrzenie społecz- 
no-politycznej sytuacji w kraju. Wiele czynników tej sytuacji wskazuje 
możliwość jej niebezpiecznego rozwoju. 

Nowe napięcia, a zwłaszcza uliczne demonstracje organizowane przez 
ekstremistyczne ogniwa „Solidarności”, wymierzone są w program IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Stwarza to brzemienne w skutki zagrożenie 
dla socjalistycznej odnowy i wysiłków podejmowanych dla wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. Akcjom tym nadają ton niektórzy nieodpowiedzialni do- 
radcy i działacze ,„Solidarności”. ; 

Komitet Centralny oświadcza z całą stanowczością, że partia i władza lu- 

> dowa nie pozwolą przekreślić polityki społecznego porozumienia I zdecydo- 
wanie przeciwstawią się wszelkim antysocjalistycznym oraz kontrrewolu- 
cyjnym zagrożeniom. Cała partia, jej Komitet Centralńy, wszystkie instan- 
cje i organizacje partyjne zdecydowanie występują przeciw tym zagroże- 
niom w obronie linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich patriotycznych sił narodu 
o współudział w powstrzymywaniu wrogich działań skierowanych przeciw 

* socjalistycznemu porządkowi państwowemu. ż 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że w wyniku dotychczasowych dzia- 
łań polityczno-organizatorskich instancji i organizacji partyjnych, po prze- 
prowadzeniu kampanii sprawozdawczo-wyborczej i IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu następuje konsolidacja ideołogiczna i organizacyjna partii, wzrasta 
jej siła i społeczne zaufanie. 

Potwierdzona przez zjazd linia socjalistycznej odnowy, wierność ideałom 
i zasadom marksizmu-leninizmu os ędą konsekwentnie kontynuowane zgod- 
nie z wolą klasy robotniczej i wszystkich postępowych sił społecznych. 

Najważniejszą powinnością członków PZPR i wszystkich jej ogniw jest 
aktywne i konsekwentne wcielanie w życie programu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii oraz skupienie wokół tego zadania kłasy robotniczej, rol-- 

" ników, inteligencji, kobiet i młodzieży. Doniosłe znaczenie ma ścisłe współ- 

_ działanie z sojuszniczymi stronnictwami ZSL i SD, z organizacjami społecz- 
nymi i związkami zawodowymi, z wszystkimi patriotycznymi siłami na- 
szego narodu. | ; 

Komitet Centralny poleca wszystkim instancjom i organizacjom partyj- 
nym opracowanie dostosowanych do warunków i potrzeb ich środowiska 
konkretnych planów realizacji uchwał zjazdu, ich popularyzacji w szere- 
gach partii, umacniania jej jedności i siły oraz przewodniej roli w procesie 
socjalistycznej odnowy naszego życia i wyprowadzania kraju z kryzysu 
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groźnego dla socjalistycznych podstaw ustrojowych i niepodległego bytu 
państwowego. ] 

Zobowiązuje się instancje partyjne, a w szczególności odpowiednie wy- 
działy KC, do opracowania i wdrożenia takiego systemu informacji, by pod- 
stawowe i zakładowe organizacje partyjne dysponowały na czas odpowied- 
nimi dla ich pracy materiałami. Komitet Centralny zobowiązuje organa 
prasowe partii oraz jej członków pracujących w środkach masowej infor- 
macji, by pryncypialnie i trafnie prezentować program działania PZPR, 
zdobywać dlań szerokie poparcie społeczne, zwalczać demagogię i wrogą 
propagandę, demaskując jej autorów. | 

Komitet Centralny potwierdza niezłomną wolę wykonania postanowień 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu, określających szerokie poparcie partii dla ru- 
chu zawodowego i współpracę z wszystkimi związkami. Wyrażane w uch- 
wałach i rezolucjach instancji i organizacji partyjnych dążenia do ułożenia 
harmonijnego współdziałania z ogniwami związkowymi przestrzegającymi 
zazad statutowych zyskują coraz szersze poparcie ogółu społeczeństwa. Ko- 
mitet Centralny aprobuje dotychczasowe działania rządu w realizacji za- 
wartych porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. Zawierają one obu- 
stronnć zobowiązania władzy i ruchu związkowego. Jeśli te doniosłe dla 
polskiego społeczeństwa umowy mają być wykonane, to stroną zobowiąza- 
ną do ich realizacji nie może być wyłącznie rząd, lecz także „Solidarność”. 
Komitet Centralny wzywa członków partii będących jednocześnie członka- 
mi „Solidarności” do zdecydowanego przeciwstawienia się w tej organiza- 
eji wszelkim przejawom naruszania statutu związku zawodowego. 

Realizując politykę społecznego porozumienia, rząd zaproponował 31 lip- 
ca br. kierownictwu „,„Solidarności” rozmowy. Ich zerwanie oznacza, że kie- 
rownictwo tej organizacji nadal uchyla się od współudziału i współ- 
odpowiedzialności za rozwiązywanie podstawowych problemów społeczno- 
-ekonomicznych kraju. Komitet Centralny popiera rządową platformę roz-. 
mów i ich kontynuację. Jednocześnie Komitet Centralny zwraca się do 
władz o stanowcze reagowanie na wszelkie akcje niezgodne z naszym po- 
rządkiem prawnym oraz zobowiązuje wszystkie instancje i członków partii, 
aby udzielali poparcia działaniom władzy ludowej zmierzającym do posza- 
nowania prawa. | 

W aktualnej sytuacji Komitet Centralny zaleca właściwym instancjom 
partyjnym i organom państwowym: | | 


1 W działaniach na rzecz poprawy rynku zwrócić szczególną uwagę 
« na podstawowe artykuły żywnościowe, produkty dla niemowląt, leki, 
środki piorące oraz higieny osobistej, zwalczanie marnotrawstwa produk= 
tów rolnych w skupie, transporcie i przetwórstwie, a także na walkę ze 
spekulacją, przy aktywnym udziale: kontroli państwowej i społecznej z 
udziałem zawodowych. Należy ujednolicać zasady reglamentacji 
w różnych regionach kraju. j 


9 Rozwijać wszelkie działania dla sprawnego zebrania tegorocznych 
e plonów. Rolnictwu potrzebna jest maksymalna pomoc nie tylko w za- 
kresie środków produkcji, ale również społeczne inicjatywy na rzecz szyb- 
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„kiego uprzątnięcia pól, prawidłowego zmagazynowania i. przetworzenia bez 
strat płodów rolnych. 


5 W zakładach, gdzie występują przestoje produkcyjne, zorgdnizować 
« odpowiednie formy pomocy ze'strony załóg w zbiorach plonów. Komi- 
tet Centralny zaleca rządowi pilne wypracowanie mechanizmów pobudza- 
jących dostawy płodów rolnych na potrzeby społeczeństwa. Dotyczy to 
w szczególności handlu mięsem. Należy skuteczniej wiązać dostawy artyku- 
łów przemysłowych dla wsi z kontraktacją płodów rolnych. 


4 Podjęcie zdecydowanych wysiłków na rzecz wzrostu wydobycia węgla, 
e stosowania ostrych zasad oszczędzania węgla i paliw, co jest warun- 
kiem funkcjonowania gospodarki narodowej i gospodarstw domowych. 
Działaniom tym musi towarzyszyć stała poprawa warunków życia i pracy 
górników. 


5 Administracji gospodarczej I państwowej skoncentrować wysiłki na 
* właściwym przygotowaniu i szybkim wdrażaniu reformy gospodarczej. 
Reforma ta powinna wejść w życie z dniem 1.1.1982 r. Punktem wyjścia 
reformy będą regulacje prawne, a szczególnie ustawy o przedsiębiorstwie 
państwowym i samorządzie pracowniczym. Komitet Centralny popiera 
przygotowania rządu do wprowadzenia reformy, zaleca stopniowe, poprze- 
dzone szeroką konsultacją wprowadzanie zmian cen wraz ze sprawiedliwą 
spąłecznie rekompensatą. 


6 Stanowczo przeciwdziałać zaostrzeniu sytuacji społeczno-politycznej 
* przez strajki i demonstracje uliczne, samowolne dysponowanie mająt- 
kiem narodowym, przygotowywanie marszów o charakterze politycznym, 
które stawiają kraj przed grożbą wielkiego niebezpieczeństwa dla pokoju 
społecznego. Może to przekreślić dotychczasowe próby wyjścia z kryzysu. 
Władze państwowe i organizacje partyjne zobowiązane są konsekwentnie 
wspierać ludzi pracy i kadrę, wszystkich przeciwstawiających się dezor- 
ganizacji życia zakładów, anarchii i rozkładowi dyscypliny pracy. 


Komitet Centralny podkreśla, że doniosłą: rolę w umacnianiu państwa 
i porządku społecznego oraz realizacji socjalistycznej linii odnowy spełnia 
Sejm PRL, jako najwyższy organ władzy państwowej urzeczywistniający 
suwerenną wolę całego narodu. Niedopuszczalne jest podrywanie autoryte- 
tu Sejmu i rad narodowych przez niektóre ogniwa „Solidarności”, Komitet 
Centralny oświadcza, że partia nadal działać będzie na rzecz umacniania 
pozycji Sejmu i stwarzać warunki szerokiego udziału obywateli we współ- 
decydowaniu o sprawach państwa. Komitet Centralny udziela pełnego po- 
parcia rządowi PRL w wypełnianiu jego konstytucyjnych powinności w 
interesie państwa i ogółu obywateli. Komitet Centralny potępia wszelkie 
przejawy działalności antyradzieckiej godzące w poczucie tradycyjnej 
przyjaźni polsko-radzieckiej i szkodzące żywotnym interesom naszego na- 
rodu i państwa. | 
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W pracy partyjnej najważniejszym zadaniem jest umacnianie siły 1 jed- 
ności partii. Przejawy pozastatutowych działań: traktować należy jako ła- 
manie uchwał IX Zjazdu i podważanie jego linii politycznej, a wobec win- 
nych — stosować odpowiednie sankcje partyjne. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do przygotowania od- 
powiednich zmian w strukturze aparatu partyjnego oraz do opracowania 
i realizacji programu szkolenia kadr partyjnych. 

Komitet Centralny wzywa wszystkie organizacje partyjne do końsek- 
wentnej i pełnej realizacji programu IX Nadzwyczajnego Zjazdu, do prze- 
ciwstawienia się wszelkim próbom dezorganizacji życia i procesów pro- 
dukcyjnych, do ofensywności w popularyzowaniu i wcielaniu w życie pro- 
gramu partii. 


KOMITET CENTRALNY  - 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ | 


Warszawa, dnia 11 VIII 1981 r. sa A 


aS 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie Il Plenum KC 


Kończymy obrady plenum Komitetu Centralnego. Przyjęliśmy uchwałę 
i dokonaliśmy oceny sytuacji w kraju. Nie udało się dotychczas zatrzy- 
mać negatywnych procesów gospodarczych, które dają znać ludziom wiel- 
kimi dokuczliwościami. Jeśli tych procesów nie zatrzymamy, gospodar- 
ka nasza zmierzać będzie wprost ku katastrofie. | 


Musimy opanowaćsi zatrzymać te niebezpieczne tendencje. W tym celu 
potrzebna jest mobilizacja całego społeczeństwa. A jeśli chodzi o rozwój: 
polityczny sytuacji, określaliśmy to nie pierwszy raz, stoimy przed 
zadaniem ocalenia narodowego. To co dzieje się w naszym kraju nie 
miało precedensu od lat. Kierunek rpożwoju, jeśli go nie powstrzymamy, 
prowadzi nieuchronnie do krwawej konfrontacji. Jako partia, jej Komitet. 
Centralny nie wolno ham tej prawdy przemilczeć, mamy obowiązek ostrzec 
przed tym niebezpieczeństwem "całe społeczeństwo. Musimy uczynić 
wszystko, aby do tego nie doszło. 


Przy „dotychczasowych konfliktach strajkowych czyniliśmy jako partia 
wszystko, aby nie dopuścić do takiej konfrontacji. Dzisiaj, za sprawą awan- 
turniczej grupy w kierowniczych gremiach „Solidarności”, dla której to 
grupy parcie do konfrontacji stało się linią programową, stoimy przed 
takim niebezpieczeństwem. Ten proces musimy zatrzymać. Nie uda się 
tego osiągnąć metodą cofania się. Trzeba mieć świadomość faktu, iż nara- 
sta zbyt duża ilość zdarzeń, z których wynika jednoznacznie, że te kon- 
frontacyjne tendencje, to nie żywioł, ale świadomie zaplanowane działanie 
ludzi, którzy stawiają sobie kontrrewolucyjne cele. Warto postawić pyta- 
nie, czy taki zamiar to tylko sprawa grupy szaleńców w naszym kraju, 
chcących doprowadzić do konfrontacji w nadziei, że dojdzie do klęski so- 
cjalizmu, do porażki naszej partii, a do ich zwycięstwa? Sądzę, bo wiele 
na to wskazuje, że na rozwój sytuacji w Polsce musimy patrzeć w szerszym 
kontekście. Są takie siły na Zachodzie, które wiążą nadzieje na to, iż Pol- 
ska spełni funkcję detonatora sytuacji światowej: Oczekują, że wybuch 
w Polsce będzie miał nie tylko charakter lokalny, ale że uwikła on cały 
socjalistyczny świat, a wtedy będą mieli swobodne ręce, by odwracać bieg 
dziejów w świecie. Jest to wciąż groźba realna, tym większa potrzebna 
jest mobilizacja, tym większa musi być i nasza wręcz determinacja, świa- 
domość, że my ratujemy Polskę, a nie tylko pozycję partii. Po prostu stoi- 
my przed zadaniem ratowania Polski przed zAgładą, stoimy przed zadaniem 
ocalenia narodowego. To powinno wyzwalać naszą pasję i upór -w walce, 
w obnażaniu tych, którzy prą do konfrontacji. Powinno nadal być utrzymy- 
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wane przekonanie, wspominał o tym słusznie tow. Barcikowski, że dłoń na- 
szej partii zawsze będzie wyciągnięta ku porozumieniu z wszystkimi si- 
łami, które chcą, żeby Polska rozwijała się jako socjalistyczne państwo, bo 
tylko taka Polska może być niepodległa i w pełni suwerenna. Będziemy 
nadal tworzyć warunki porozumienia. Być może trzeba będzie zastano+ 
wić się, czy tej idei, temu hasłu nie nadać w symbolicznej formie insty- 
tucjonalnych kształtów. Przedyskutujemy ten problem w Biurze Politycz- 
nym, rozważymy to wspólnie z wszystkimi zainteresowanymi. Zwracamy 
się do wszystkich, którzy chcą działać na rzecz ocalenia narodowego. Mu- 
simy czynić wszystko, aby umacniać pozycję międzynarodową naszego 
kraju, przede wszystkim wśród sojuszników. Słusznie zwracali towarzysze 
z tej trybuny uwagę na to, o czym zawsze, a szczególnie w tej ciężkiej sy- 
tuacji pamiętamy, że trudno byłoby sobie wyobrazić w dzisiejszych 
warunkach naszą gospodarkę, gdyby nie tradycyjne więzi współpracy z 
ekonomiką radziecką. Jest to faktycznie jedyne ogniwo ważące na funkcjo- 
nowaniu naszej gospodarki, które działa bez zakłóceń. | 

Sytuacja w naszym kraju niepokoi wszystkich, niepokoi przede wszyst- 
kim naszych sojuszników. Jesteśmy częścią wielkiej socjalistycznej wspól-- 
noty i słabość Polski osłabia całą wspólnotę. Tak nmrusimy patrzeć na na- 
sze, również międzynarodowe obowiązki. W obecnej tak ciężkiej sytuacji, - 
w jakiej znalazł się nasz kraj, wyrażamy bratniej KPZR i osobiście general- 
nemu sekretarzowi, towarzyszowi Leonidowi Breżniewowi, wdzięczność za 
tak życzliwy stosunek do naszych polskich spraw, za wielką pomoc ekono- 
miczną, jakiej udziela nam Związek Radziecki. Nie zapominajmy towa- 
rzysze, że to w ciągu tylko jednego niespełna roku wielkość radzieckiej 
pomocy z tytułu różnych świadczeń (otrzymaliśmy blisko pół miliarda 
dolarów w gotówce, odłożone zostały na termin późniejszy różne nasze 
płatności) przekracza sumę 4 miliardów dolarów. | 


Z niepokojem pisze się też o Polsce na Zachodzie, nie tylko o Polsce jako . 
o wielkim dłużniku, ale o Polsce jako ważnym elemencie status quo w Eu- 
ropie, jako o istotnym czynniku stabilizacji i pokoju europejskiego. Z te-' 
go wynikają również nasze obowiązki. Tak patrząc na to, co dzieje się w : 
Polsce, w innych wymiarach widać nasze zadania. . 
_ Pogwólcie, że na koniec obrad podzielę się jedną refleksją, tym ra- 
zem optymistyczną. | 

Oto dzisiaj nasz nowo wybrany na IX Zjeździe Komitet Centralny po raz , 
pierwszy dał się poznać partii, przedstawił Polsce swój charakter, swoję 
oblicze. Słuchając tej dyskusji, wystąpień towarzyszy, żarliwych, pełnych 
pasji wystąpień, widać jak bardzo oddają one znajomość spraw, którymi 
na eo dzień żyją członkowie partii. Mam pełne prawo 'do stwierdzenia, że 
jest to Komitet Centralny na miarę oczekiwań wynikających z sytua- 
cji, z potrzeb partii, że jest to Komitet w pełni zdolny do walki o socjali- 
styczny i demokratyczny charakter odnowy życia społecznego. Dzisiej- 
sze posiedzenie chyba dla wszystkich towarzyszy jest budujące. Niech i na- 
stępne takie będą, niech tchnie z nich autentyzmem, bojowością i mądro- 
za, polityczną, to jest bardzo potrzebne naszej partii, potrzebne jest Pol- - 
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To, co miałem do powiedzenia w związku z ptzeżywanym przez naród 
kryzysem, napisałem i powiedziałem po IV Plenum, na V Plenum, w liście 
do członków Biura Politycznego i Komitetu Centralnego z 4 września 
ubiegłego roku i na kolejnych posiedzeniach plenarnych KC — VI, VII, 
VIII i XII. Nie z tego co wówczas powiedziałem nie koryguję. Niektó- 
re tam zgłoszone propozycje zachowują aktualność, lecz nie będę już 
o tym mówił. 

Od października ubiegłego roku w niełatwych warunkach politycznych 
pełnię funkcję społeczną przewodniczącego Zarządu Głównego TPPR, sta- 
tając się wraz z aktywem tej organizacji sprostać nowym jakościowo 
wymaganiom skutecznego krzewienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 

| Jak w całości zmagań partii z przeciwnościami kryzysu, tak i na tym 
odcinku chodzi o historycznej doniosłości problem. Skutecznie przezwy- 
ciężyć kryzys można tylko przez równoczesne umocnienie socjalizmu w na- 
szym kraju i sojuszów ze Związkiem Radzieckim, z wszystkimi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Jesteśmy przekonani, że odnowa socjalistyczna 
oznaczać będzie zarazem umocnienie tych sojuszów i pogłębianie przy- 
jaznych, braterskich stosunków. Inaczej być nie może. 

Trzeba je więc bronić przed atakami przeciwników, bowiem godzą 
one-w samą Polskę, w naród, w jego niepodległy, pokojowy, demokra- 
tyczny rozwój. | | 

Związek Radziecki pragnie Polski przyjaznej, silnej, niepodległej, so- 
cjalistycznej. Są to prawdy znane i dowiedzione. Co więcej — są one 
dowiedzione kosztem wielkich ofiar. W trudnych okresach Związek Ra- 
dziecki zawsze okazywał nam pomoc. Polacy również potrzebują silnego, 
przyjaznego nam Związku Radzieckiego. Nie trzeba tu wymieniać racji 
przemawiających za tą oczywistością. | 

Trzeba też nasze przyjazne stosunki chronić przed działaniem ludzi 
obłudnych, dwulicowych, a także przed ludźmi, którzy chcieliby je jątrzyć |. 
i psuć wszelkimi sposobami, pod różnymi pozorami. 


.' 
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Trzeba też stosunki te poprawiać wszędzie, gdzie są one do poprawienia 
i rozszerzania z obopólną korzyścią, tak w dziedzinie wymiany dóbr ma- 
terialnych, jak i kulturalnych. 

Stosunki te mogą być „dobre i coraz lepsze, jeżeli partia będzie 
przewodziła i na tym polu. W kształtowaniu zrozumienia, zbliżenia i przy- 
jaźni w stosunkach polske-radzieckich uczestniczą różne warstwy społe- 
czeństwa polskiego, niezależnie od światopoglądu, zorganizowane we-Fron- 
cie Jedności Narodu i niezorganizowane. | 

Istnieje potrzeba ożywienia ich działalności na tej niwie i współpracy 
z TPPR, zwłaszcza na odcinku młodzieżowym, na wyższych USZANNAĘI 
i w wielkich zakładach pracy. 

Tej problematyce były poświęcone narady aktywu TPPR w waławód: 
. twach i na szczeblu centralnym. Jest to istotna część składowa ideowo- 
-wychowawczej pracy partyjnej, której nie możemy zaniedbywać. 


2% 


Jestem, podobnie jak każdy delegat, pod silnym wrażeniem pódkiajo 
„zjazdu. Trzeba przezwyciężyć podziały w partii i to będzie poważnym 
problemem na przyszłość. 

Sprawozdanie z działalności po VIII Zjeździe zawiera nie w pełni pra- 
widłowe oceny pracy ideowo-propagandowej, polityczno-wychowawczej, 
teoretyczno-badawczej i środków masowego przekazu. Spustoszenia poli- 
tyczne i ekonomiczne, a także ideologiczne wywołane przez błędy popeł- 
nione w latach poprzednich są kolosalne i ich usuwanie będzie musiało 
trwać długo. Ale na ten stan rzeczy nałożyły się błędy popełnione już póź- 
niej w ciągu ostatnich 11 miesięcy. 

Niektórych z tych błędów można było uniknąć, o czym na tej sali 
wszystkim wiadomo, o czym mówiły i mówią setki tysięcy aktywistów roz- 
goryczonych, zawiedzionych, wręcz mimowolnie oszukanych. 200 tys. ro- 
botników oddało legitymacje partyjne. Ale nie umywajmy wszyscy rąk 
naszych. Błędy i wina znajdują się nie tylko po stronie kierownictwa partii 
i wśród członków KC. Etapy załamywania i wytracania sił partii w ciągu 
tych miesięcy są znane. I przyczyny też są już znane. Składają się na nie 
— nie tylko*utrata inicjatywy politycznej, spóźnienia z rozliczeniem wi- 
nowajców i dopuszczenie do szkalowania de Wiadoma, jak boleśnie 
odbija się to na reputacji samej partii. 

Przyczyną o wiele poważniejszą pogłębiania się kryzysu było i nadal jest 
naruszanie współzależności między prawami a obowiązkami, koniecznej 
między nimi równowagi znanej z powiedzenia: nie ma praw bez obo- 
wiązków. Żądania przekraczają wszelkie możliwości ich spełnienia, tym 
* bardziej że brak gotowości zaangażowania się żądających w ich realizację. 

Błędem o szkodliwości bardziej długotrwałej może się okazać niedo- 
cenianie zagrożeń ze strony sił przeciwnych socjalizmowi, które na obe- 
cnym etapie rozwoju w Polsce mimo upływu 36 lat i przemian 
społecznych, jakie w tym czasie nastąpiły, jeszcze istnieją i mają 
poważne poparcie z zewnątrz, ze świata kapitalizmu. Istnieją i mają 
możliwości działania. Do sił tych zaliczam nie tylko owych głośnych, 
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którzy wyszli z kryjówek i jawnie działają, ale również i tych cichych, 

'którzy na zimno, z premedytacją rozkładają naszą gospodarkę w imię ha- 
sła „im gorzej — tym lepiej”. Kto myśli, że takich nie ma, ten jest 
naiwny. Są też tacy, którzy zaprzeczają ich istnieniu, aby w ten sposób 
ukryć problemy. — : 

Oceniając skutki działalności niektórych ludzi na stanowiskach, prości 
ludzie często pytają — w jaki sposób doszli oni do swych stanowisk, co oni 
mają wspólnego z socjalizmem, skoro w życiu prywatnym cynicznie na- 
trząsają się z socjalizmu, a oficjalnie go reprezentują bądź zarzą- 
dzają pod szyldem socjalizmu z opłakanymi wynikami, dyskredytującymi 
sam socjalizm. Lenin ostrzegał przed takimi ludźmi, którzy po zdobyciu 
przez partię władzy wciskają się w jej szeregi dla kariery osobistej. Dy- 
skredytację socjalizmu powoduje się również, kiedy obwieszczamy za so- 
cjalistyczne to, co jeszcze takim nie jest, a nawet to, co jest niezgodne 
z socjalizmem, co jest socjalizmu zwyrodnieniem, wypaczeniem bądź nie- 
dorozwojem. i i 

Niedocenianie, a nawet niewidzenie sił antysocjalistycznych — swego ro-" 
dzaju ślepota polityczna — jest w poważnym stopniu spuścizną po latach 
głoszenia, że osiągnęliśmy już etap wysokiej integracji społecznej, iż 
znajdujemy się w fazie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego wówczas, kiedy jeszcze nie zakończyliśmy budowy fazy zwykłego 
socjalizmu. Była to szkodliwa w skutkach chełpliwość, fasadowość w teorii, 
papierowa teoria sukcesu. 

Nie zdobyliśmy się dotychczas na prawidłowe naukowo określenie obe- 
cnego etapu rozwoju społecznego w Polsce, a to, które oficjalnie głoszone, 
było klasycznym rewizjonizmem teoretycznym. | 

U źródeł prawicowo-rewizjonistycznych poglądów w teorii i oportuni- 
stycznych postaw w działaniu tkwi niedostrzeganie lub negowanie istnie= 
nia klasowych aspektów rozwoju społecznego jeszcze nie przeżytych na 
obecnym etapie rozwoju Polski, a ostro występujących w świecie, w zma- 
ganiach między kapitalizmem a socjalizmem. Prawda, że przejawiają się 
one nie tak jak w okresie powstawania i utrwalania władzy ludowej, 
bowiem zmieniły się i skomplikowały warunki i sprzeczności rozwoju, lecz 
nie zniknęły jeszcze bez śladu. ż 

Dlatego trudno się zgodzić z poglądem, że u podłoża wszystkich naszych 
kryzysów legły tylko błędy kierownictwa partii i niedorozwój demo- 
kracji z winy kierownictwa partii, a w wydarzeniach 1956, 1970 i 1980 
roku tylko i wyłącznie czysty protest robotniczy bez żadnych domieszek 
ubocznych, protest klasy robotniczej jednolitej, idealizowanej. 

Z tego rodzaju ocen zapewne cieszą się ci, którzy czyhali na te wydarze- 
nia, chcieli w ich ogniu upiec własną pieczeń i którzy bynajmniej nie byli 
bierni w okresach między owymi kryzysami, a także w czasie samych kry- 
zysów. | | 

Niedostrzeganie niewygasłych jeszcze klasowych aspektów naszego roz- 
woju, w zaostrzonej przez imperializm sytuacji międzynarodowej, jest 
i może być w przyszłości przyczyną wielu błędnych oświetleń zjawisk 
i błędów w działalności politycznej. A 
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Z drugiej strony popełniamy błąd samobiczowania się i dopuszczania 
do negowania znaczenia wielkich przeobrażeń w życiu narodu i na miarę 
epokową. Jest to przecież niczym niepodważalny argument przy odbudowie 
, autorytetu partii, jeżeli będziemy go używać nie lukrując przebytej drogi. 
Jest czym się chlubić. 

O tym wie również przeciwnik i dlatego w walce o dusze młodego pokole- 
nia szerzy ideologię beznadziejności, lansuje pesymizm polityczny i teore- 
tyczny, ową „niereformowalność socjalizmu”, pragnie zohydzić, oszkalo- 
wać wszystko. 

Zgadzam się z wyrażonym tu poglądem o wielkim, również między- 
narodowym znaczeniu naszych wysiłków zmierzających do przezwycięże- 
nia kryzysu, a także znaczeniu ambitnych reform, jeżeli w praktyce udo- 
wodnimy ich twórczą, dynamizującą rozwój socjalizmu przydatność. Ale 
wystrzegajmy się megalomanii. Byłoby znakomicie, gdybyśmy w pierwszej 
fazie osiągnęli wydajność i poziom życia społeczeństwa na przykład brat- 
niej Czechosłowacji lub NRD, a później gońmy jeszcze lepszych. To winno 
być przedmiotem linii porozumień, rozsądku i odpowiedzialności z nowy-, 
mi siłami, jakie na razie do tego się nie kwapią. To winno być głównym 
celem nowych negocjacji i porozumień, które żądania winny uczynić 
realnymi. Trzeba z tą prostą, uczciwą linią pójść do kolektywów pracow- 
niczych bezpośrednio, gdyż inaczej zaufania i wiarygodności partia nie od- 


W XIX wieku Polska była Chrystusem narodów. Teraz w XX wieku 
Polska ma być natchnieniem narodów, „Polska reforma może stać się jed- 
nym ze źródłem nadziei socjalizmu” — takie tu wygłosżono życzenie. Nie 
bardziej bliskiego romantycznemu duchowi młodego Polaka. Druga Polska 
— zbudujemy ją, niech narody pójdą za naszym przykładem. Cóż może być 
piękniejszego od owego koncertu życzeń? Na razie jednak Polska się po- 
mniejsza nie terytorialnie, nie — zmniejsza się jej produkcja, konsump- 
cja i autorytet. Rośnie natomiast inflacja, spekulacja, rośnie zadłużenie 
i niezadowolenie. I apetyty. Co zrobić, by ten ruch odwrócić? Skoro już 
wszyscy zostali demokratycznie wybrani, trzeba będzie chyba pójść do 
pracy rzetelnej, dobrze zorganizowanej, codziennej. Szkoda, że tego nie 
rozumieliśmy wcześniej. 

Oby wreszcie nastał czas, kiedy nie będzie już aktualne przysłowie 
„mądry Polak po szkodzie”. > 

I jeszcze jedno, ostatnie. 

Jest-nas tu na sali 1960 delegatów wybranych przez 3 miliony człon= 
ków partii. Mówiono tu wiele o zasadach, o wiodącej roli politycznej 
partii, o marksizmie-leninizmie, że chcemy być partią zbrojną w oręż tej 
ideologii. Czy udowodnimy to praktycznie? 

Czy po powrocie do swych organizacji staniemy na czele odnowy socjali- 
stycznej, poprowadzimy za sobą załogi pracownicze dla realizacji uchwał 
tego zjazdu? 

Jeżeli tak się stanie, będzie on naprawdę nadzwyczajny. Wiele zależy od 
nas samych. Do tego nie trzeba skręcać ani w lewo, ani w prawo, nie 
trzeba w ogóle żadnego kręcenia. Do tego trzeba komunistów. 


Związki zawodowe 
partnerzy czy oponenci 
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Stosunki między związkami zawodowymi a partią i państwem są ciągle 
niestabilne. Podsycając emocje i nieufność kierownictwo NSZZ „Solidar- 
ność” zastosowało formułę traktowania socjalistycznego państwa jako pra- 
codawcy w kraju kapitalistycznym, od którego należy wymuszać ustęp- 
stwa. Związki branżowe, choć bardziej umiarkowane w stosowaniu dras- 
tycznych metod nacisku, również jednak żądały i groziły. Równocześnie 
rodziła się tendencja — zwłaszcza w tym drugim nurcie związkowym oraz 
w związkach autonomicznych i niekiedy również w niektórych ogniwach 

"NSZZ „Solidarność” — do godzenia interesów grupowych, branżowych 
z interesami kraju i socjalistycznego państwa. 


Tak zatem biegną przez wszystkie obszary życia społecznego różno- 
kierunkowe strumienie działań, które łączy tylko jedno: nie znana meta 
W przypadku przewagi działań destrukcyjnych, będą one miały coraz groź- 
niejsze skutki — rozkład gospodarki i socjalistycznego państwa. Nie 
były one, jak sądzę, świadomie zaplanowane, w każdym razie nie 
przez większość ludzi. Szeregowi uczestnicy działań sprzyjających 
osiągnięciu tej fazy granicznej, w tym również biorący udział w straj- 
kach politycznych, nie wybiegali myślą tak daleko w przewidywaniu ich 
skutków. Ale obiektywnie miały one negatywny wpływ, zaś wśród żywio- 
„łowych zjawisk i haseł pojawiała się co chwila OBOK świadomie konfron- 
tacyjna, często wcale nie ukrywana. 


Ostrzeżenia, krytyka nieumiarkowanych lub wrogich ambicji politycz- 
nych oraz demaskowanie antysocjalistycznego charakteru tych działań nie 
były i nie są jeszcze poważnie traktowane. Ukuto kilka tez, między inny- 
mi o tym, że sił antysocjalistycznych wcale nie ma, że je wymyślono, albo 
że stara propaganda sukcesu została teraz perfidnie zastąpiona czarną pro- 
pagandą klęski. Wbrew tym zabiegom ostatnie zaczynają coraz bardziej do- 
chodzić do głosu — mimo nadal krytycznego pod adresem państwa i partii 
tonu opinii społecznej — rozsądek i rozwaga obywatelska, w masowym zaś 
sensie zmęczenie trudnościami, konfliktami i tęsknota do pokoju społecz- 
nego w państwie. W istocie możliwość poszerzenia się dziś biedy i po pro- 
stu widmo głodu stają się głównym problemem politycznym. Papierosy, 
chleb, tłuszcz, mięso, proszek do prania to aka podstawowe dla życia, 
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a o nie trzeba walczyć. Napięcie nerwowe i społeczne zbliża się do kresu. 
Ludzie chcą żyć w miarę normalnie. | | 

Po XI Plenum KC PZPR i po liście Komitetu Centralnego KPZR oce- 
ny pełne troski i niepokoju, wskazujące nowe konflikty na horyzoncie oraz 
wyraźne zagrożenia dla socjalizmu i suwerenności Polski, przyjęte już zos- 
tały na serio. Nastąpiła pewna racjonalizacja nastrojów i emocji, nasilił 
się proces krystalizacji, a zarazem polaryzacji stanowisk politycznych w 
partii, w ruchu związkowym. Sądzę, iż IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, jego 
rezultaty zarówno w wyborze nowych władz, jak i w dziedzinie programów 
mogą sprzyjać przesunięciu akcentów z politycznych na ekonomiczne rów- 
nież w ruchu związkowym, a w każdym razie przygasić wszelkie radykaliz- 
my. To uspokojenie, wcale jeszcze niestabilne, może stanowić początek 
nowego etapu przemian w opiniach, postawach i działaniach politycznych 
wszystkich niemal grup. Czy pogłębią się te pozytywne przeobrażenia, czy 
też powrócą niepokoje — trudno jeszcze dziś powiedzieć. | 

Stan obecny ma jednak swoje źródła w niedalekiej przeszłości, dlatego 


trzeba je wskazać. 


Modyfikacje i negacja 


W 1980 i 1981 r. ruch zawodowy w Polsce przeżywał dwa procesy: prze- 
obrażania starych form organizacyjnych i głębokich modyfikacji celów 
programowych oraz negacji dotychczasowych koncepcji w każdej dzie- 
dzinie i powoływania całkowicie nowych struktur związkowych. 

Łączyło się to ze stosunkiem do podstaw leninowskiej koncepcji związ- 
ków zawodowych w socjalistycznym ustroju, zwłaszcza zaś do jednej z ich 
ról, schematycznie określanej przez slogan „transmisji partii do mas”, 
a więc w istocie — stosunków między związkami zawodowymi, ich celami 
i metodami pracy a przewodnią funkcją partii robotniczej i sposobem ich 
wypełniania. Stosunki te do 1980 r. były głęboko zdeformowane. Nie się- 
gając zbyt głęboko w historię minionej dekady trzeba jednak przypomnieć, 
że wypaczenie zasad centralizmu demokratycznego w samej partii, admini-. 

stracyjny styl kierowania życiem społecznym odciskał się dotkliwie na 

wielu dziedzinach bytu, w tym również na ruchu związkowym. Nastąpiło 
— 2 inicjatywy lub pod auspicjami dawnego pionu organizacyjnego KC — 
wiele zmian, które zrodziły się z ducha biurokratycznego centralizmu. Nie- 
zwykle brzemienna, negatywna w skutki była np. likwidacja nie tylko rad 
robotniczych, lecz i zarządów okręgów związków branżowych w terenie — 
ciał społecznych i wybieralnych, które zastąpiono przez oddziały zarządów 
głównych, będące już tylko urzędniczymi ich ekspozyturami. Społecznikow- 
ski niekiedy system ich funkcjonowania, wspierany przez nieetatowy ak- 
tyw, niwelował częściowo najgorsze tego skutki, ale nie mógł zmienić isto- 
ty problemu. | 

Nakładająca się na to reforma administracji terenowej dodatkowo zde- 
wastowała część społecznych doświadczeń związków zawodowych, zmu- 
szając je do budowania nowych układów strukturalno-organizacyjnych, za- 
bierającego czas i siły niezbędne do osiągania własnych ich celów. 
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Dyskutowany był również z niepokojem wśród działaczy związkowych 
«— choć nigdy oficjalnie nie sformułowany — zamysł dalszego ogranicza- 
nia roli zarządów głównych związków branżowych na rzecz uprawnień 
struktur równoległych do ogniw władzy administracyjnej — CRZZ i 
WRZZ. Wszystko to stało się przedmiotem ostrej krytyki wewnątrz ru- 
chu związkowego, w jego społecznym aktywie. ; 

Jednym z głównych źródeł niepokoju było coraz dotkliwsze ograniczanie 
w praktyce partnerskich stosunków między organizacjami związkowymi 
a odpowiednimi ogniwami administracji gospodarczej (w przekroju za- 
kładów pracy i branż) oraz terenowej i państwowej (w stosunkach z wła- 
dzami wojewódzkimi i rządem). Brak było natomiast prób przeciwstawie- 
nia się tej tendencji. 

Dominacja biurokracji £ administracyjnych metod rozstrzygania spraw 
życia społecznego i politycznego spychała część aktywu związkowego na 
krawędź bierności i oportudizmu. Jednocześnie narastał krytycyzm człon- 
ków związków zawodowych, zwłaszcza po czerwcu 1976 r., wobec swej or- 
ganizacji, a u wielu działaczy sprzeciw wobec takich metod prowadzenia 
polityki społecznej oraz nadmiaru ingerencji w życie związkowe. Rozpo- 
czął się proces rozkładu od wewnątrz związków zawodowych. 


W przeddzień kryzysu 


Znalazło to swój jaskrawy wyraz w czasie akcji sprawozdawczo-wybor- 
czej w zakładowych ogniwach związków, przebiegającej w okresie zbież- 
nym z kampanią przedzjazdową i samym VIII Zjazdem PZPR. Brzmi to już 
dziś może banalnie, lecz to prawda, że olbrzymia większość postulatów, 
"wniosków i propozycji z tej związkowej kampanii odpowiadała najistotniej- 
szej części postulatów i żądań, jakie wyraził w dramatyczny sposób Sier- 
pień 1980. W tym czasie, podobnie jak krytyczny nurt w partii przed i na 
VIII Zjeździe PZPR, zostały one całkowicie'zlękceważone przez kierownie- 
two partii i państwa. A stanowiły przecież wyraz poglądów i dążeń klasy 
robotniczej, rzesz ludzi pracy, były niezwykle wyraźnym sygnałem tego, 
co miało nadejść. Związki nie odważyły się bronić swej odradzającej się 
w ten sposób tożsamości. s: 

Krytycyzm .i poczucie konieczności odrzucenia biurokratycznych metod 
oraz głęboko zdeformowanych stosunków między związkami zawodowymi 
a partią i rządem dały o sobie znać z rosnącą mocą późną wiosną 1980 r., 
podczas dalszego biegu kampanii wyborczej w związkach branżowych, na 
ich krajowych zjazdach. Były to niezwykle ostre dyskusje, bogate we 
wnioski i postulaty, budziły nadzieję działaczy i członków tego ruchu. 
Główny ogień krytyki kierowany był przeciwko wypaczeniom życia spo- 
łecznego i gospodarczego, przeciw bierności samych związków, a zwłaszcza 
przeciw dominacji zewnętrznych czynników administracyjnych i biurokra- 
tyczno-politycznych, ograniczających rolę związków zawodowych, samo- 
- rządu robotniczego oraz funkcje obronne ruchu zawodowego. 

Negatywny stosunek członków i poważnej części działączy związków za- 
wodowych do metod przeprowadzenia i zakresu podwyżki cen żywności z 
czerwca 1976 r. — bez uwzględnienia interesów najmniej zarabiających 
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i bez rzeczywistej konsultacji społecznej — tkwił od tego czasu u podłoża 
coraz większej nieufności związkowców do rządu i kierownictwa partyj- 
nego, do własnych instancji. 

Społeczni aktywiści związkowi, liczni członkowie partii, coraz bar- 
dziej byli świądomi, że kryzys musi nadejść. Wiązano to wszystko z od- 
rzuceniem w praktyce i zdeformowaniem przez ówczesne kierownictwo 
partii zdrowej istoty szeroko pojętej leninowskiej koncepcji związków za- 
wodowych. Lenin nigdy nie nakazywał administrowania przez instancję 
partii i rząd związkami zawodowymi czy ograniczania ich roli tylko do 
funkcji organizowania procesu pracy, ani tęż nie negował konieczności pro- 
wadzenia przez nie nawet ostrej walki z biurokracją w obronie interesów 
ludzi pracy. Pojęcie „szkoły komunizmu” mieściło w sobie rozwój wielo- 
rakich, bogatych funkcji idieowo-wychowawczych, rodzących się z kontak- 
tu z życiem, ze współpartnerskiego aktywnego działania społecznego w 
imię interesów ogólnych, ustrojowych i jednostkowych, ludzkich. Łączyło 
się ono także z poczuciem wspólnoty tych interesów i ze stałym wzrostem 
znaczenia zasady współgospodarzenia zakładem pracy i państwem. Kon- 
cepcję leninowską można było i należało rozwijać I aktywnie wzbogacać 
o doświadczenia współczesne. Tymczasem pojmowano ją niezwykle po- 
wierzchownie, formalistycznie, wbrew jej istocie. 

Fałszywa teza o jedności moralno-politycznej narodu polskiego, a więc 
w istocie teza o bezkonfliktowym rozwoju społecznym, pomniejszała zna- 
czenie celów obronnych ruchu zawodowego wbrew odczuciom i potrzebom 
jego członków. —- . , 

Potężny, destrukcyjny szok przeżyli członkowie związków zawodowych 
1 ich dzłałacze, gdy na IV Plenum KC PZPR ruch związkowy został obar- 
czony przez Edwarda Gierka główną odpowiedzialnością za powstanie 
kryzysu w Polsce. Skierował on atak na związki nie wspominając o pra- 
przyczynie — o deformacjach w działaniu samej partii. Ta całkowicie fał- 
szywa ocena doprowadziła sama przez się do spotęgowania ostrej już nie- 
ufności szeregowych związkowców do kierownictwa partii i jej członków, 
a wśród nich samych do pełnego rozgoryczenia, sprzeciwu i równocześnie 
do całkowitej dezorientacji politycznej. | 

Powstały w ten sposób dodatkowo ważne przesłanki wewnętrznego, 
ideowo-politycznego, a potem organizacyjnego rozbicia ruchu zawodowe- 
go w Polsce. ! | 3 

Nie należy przy tym lekceważyć faktu, iż po wydarzeniach 1976 r. 
powstały nielegalne organizacje, takie jak „Wolne Związki Zawodowe” czy 
„Komitet Obrony Robotników”. Mimo niewielkiej wówczas liczebności, 
rozpoczęły one walkę o wpływy w społeczeństwie, trwającą kilka lat, Nę- 
kane metodami administracyjnymi nie napotkały na opór argumentów 
i walkę polityczną, zwłaszcza zaś nie wywołały — a przecież powinny — 
żadnego niepokoju politycznego. Ich powstanie powinno być sygnałem 
ostrzegającym, że związki zawodowe muszą się odrodzić, a partia winna 
poddać rewizji własne błędy. Niedoceniane w momencie narodzin ośrodki 
te uzyskały ogromną szansę masowego oddziaływania w wyniku strajków 
lipcowo-sierpniowych. Spotkał się na tym tle polityczny sprzeciw ro- 
botników wobec metod „rozliczenia” wypadków czerwcowych z niechęcią, 
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a nawet wrogością do ustroju socjalistycznego u pewnych grup ludzi, rze- 
czywiste masowe społeczne niezadowolenie i protest z brakiem zaufania 
do dotychczasowych związków zawodowych, uzasadnionym — oficjalnie 
przez IV Plenum. 

W sumie oba nurty procesu krytycznego — wewnątrz samych związków 
zawodowych i poza ich oficjalnymi ramami — miały tę samą pożywkę: 
fałszywe decyzje społeczno-gospodarcze, błędy ekonomiczne, ideowe i po- 
lityczne, odstępstwa od zasad demokracji socjalistycznej, niezadowolenie 
mas. Natrętne dyrygowanie i administracyjne ograniczenia roli i samorząd- 
ności zwiazków zawodowych, a także biurokratyczne wypaczenia w 
funkcjonowaniu państwa i samej partii dopełniły reszty. Przyznanie, że 
uprzednia ocena, obciążająca związki zawodowe odpowiedzialnością za 
_ powstałą sytuację była fałszywa — nie mogła już nic zmienić. 


A | Poszukiwanie rozwiązań 


Aktualna sytuacja w ruchu związkowym jest wynikiem między innymi 
wyżej sformułowanych przesłanek, chociaż w rzeczywistości było ich o 
wiele więcej. Zasadnicze znaczenie miały umowy społeczne podpisane mie- 
dzy strajkującymi a rządem na przełomie sierpnia i września 1980 r. Na 
tej podstawie rozpoczęła się aktywna organizacja nowej struktury związko- 
wej ukoronowana przez rejestrację Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego „Solidarność” oraz, w kilka miesięcy później, NSZZ Rolników 
Indywidualnych „Solidarność”. 

Jest sprawą dużej wagi, że już wcześniej w dotąd istniejących związkach 

zawodowych podczas krajowych zjazdów branżowych odrzucono i zanego- 

wano dotychczasowe ich więzy zależności przez deklaracje o wystąpieniu 
z CRZZ. Ten żywiołowy proces był wyrazem dążeń do samorządności 
związkowej, a także sprzeciwu wobec zdeformowanych metod oddziaływa- 
nia partii ną związki zawodowe. Nie stanowiło to, moim zdaniem, aktu od- 
rzucenia zasady partnerstwa, nie było negacją przewodniej roli partii w 
społeczeństwie socjalistycznym. Było natomiast dowodem dążenia związ- 
ków zawodowych do autentycznej roli obrońcy uprawnień pracowników 
i rzeczywistego współgospodarza, który może i powinien mieć własne, 
samodzielne zdanie i swoiste przesłanki dochodzenia do konkretnego sta- 
nowiska w każdej sprawie. 

Proces podziału w ruchu zawodowym przebiegał coraz głębiej. Dekret 
Rady Państwa o sposobie rejestracji związków. zawodowych spowodował 
powstanie praktycznej drogi prawnej. W sumie utworzono bardzo liczne 
związki zawodowe. Był to przejaw swoistej atomizacji ruchu zawodowego, 
którego łączenie następowało kilkoma. nurtami. Tak powstała np. Krajowa 
. Komisja Porozumiewawcza NSZZ „Solidarność”, jako swoista centrala 
krajowa, mimo iż w początkowej fazie istniała w tym związku ten- 
dencja do bardzo głębokiej autonomii i niezależności regionalnych ogniw 
tego związku, przedkładająca ten typ organizacji nad wyspecjalizowa- 
ne systemy zawodowe czy branżowe. Utworzona została Komisja Porozu- 
miewawcza Branżowych Związków Zawodowych, podkreślająca programo- 
wo niezależność jej członków. Autonomiczne Związki Zawodowe, które 
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jako najmniej liczne potrzebowały tym bardziej wzajemnego współdziała- 
nia, powołały Konfederację Autonomicznych Związków Zawódowych. We 
wszystkich tych przypadkach akcentowano w sposób całkowicie jedno- 
znaczny opozycję do roli dawnej CRZZ, kładąc nacisk na pełny demo- 
kratyzm wszelkich koordynacyjnych ustaleń. Był to odruch podkreślają- 
cy pełną autonomię poszczególnych organizacji członkowskich. | 

W praktyce, zwłaszcza jednej centrali — KKP „Solidarność ” — usta- 
lone decyzje, np. strajkowe, były realizowane natychmiast w sposób sprę- 
żysty, bardzo skuteczny, zgodnie z wytycznymi. Sądzę, że funkcje koordy- 
nacyjne pozostałych dwóch central, branżowej i autonomicznej, będą tak- 
że zwiększać sprawność i jednolitość działania ich członków. Zbyt wie- 
le bowiem spraw ogólnokrajowych, zwłaszcza w dobie pogłębiającego się 
kryzysu ekonomicznego, wymaga zajmowania wspólnego stanowiska, któ- 
re musi moderować parcie interesów poszczególnych grup zawodowych, 
a w przypadku NSZZ „Solidarność” także regionalnych. 

Przy założeniu, że rozwój kraju — zwłaszcza gospodarczy — odzyska 
wreszcie w przewidywalnej przyszłości znów tempo dodatnie, możemy o- 
czekiwać również pewnej, choćby względnej, stabilizacji ogólnej i w pań- 
stwie, i w żwiązkach zawodowych. Nie wykluczam zatem, że za jakiś 
czas, niemożliwy dziś dokładnie do przewidzenia, ma szansę nastąpić zja- 
wisko coraz większej zbieżności ogólnospołecznych interesów z interesami 
nie tyle poszczególnych grup ludzi pracy, bo to jest dość oczywiste, ile 
poszczególnych ich związkowych reprezentacji. Wśród wielu hipotez jest 
zatem wysuwana również i ta, że w przyszłości mogłoby nastąpić wzajem- 
ne zbliżenie i porozumienie tych trzech koordynacyjnych central na ob- 
szarach ściśle związkowych. Obecnie istnieje zbyt wiele sprzeczności i róż- 
nie ideowo-polityczńych, aby tę ewentualność traktować z optymizmem; 
ale na pewno należy ją traktować z całą powagą. 


Płaszczyzny zbieżności 


Przekształcenia i podziały w ruchu związkowym wyrażane przez od- 
mienne struktury organizacyjne, praktyczny stosunek do przewodniej roli 
partii i roli socjalistycznego państwa, a zwłaszcza przez realną odmienność 
niektórych celów i metod ich osiągania nie wykluczają jednak już dziś pew- 
nej ogólnej zbieżności dążeń. Stanowi ją płaszczyzna obrońy interesów 
ludzi pracy traktowanych dostatecznie szeroko, z uwzględnieńiem -ekono- 
micznych, społecznych, ustrojowych i politycznych uwarunkowań socja- 
lizmu, a dziś zwłaszcza ogromna potrzeba wzmożenia aktywności produk- 
cyjnej i gospodarczej społeczeństwa, bez czego nie ma szans na wyjście 
z kryzysu, ani w związku z tym na rzeczywistą obronę interesów ludzi 
pracy jako całości i każdego z nich z osobna. Wyjaśniać tych zależności nie 
muszę. 

Ta płaszczyzna zbieżności interesów staje się coraz bardziej widoczna 
w niektórych zakładach pracy. Najwyraźniej — gdy chodzi o bezpośred- 
nie interesy załóg, a także ich rodzin. Stąd rodzi się współdziałanie zmie- 
rzające do utrzymania produkcji lub częściowego powstrzymania jej spad- 
ku. Niestety, nie jest to zjawisko na tyle powszechne, aby jego skutki poz- 
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woliły powstrzymać staczanie się gospodarki, masowy bisk towarów 1 rog- 
nącą intlację. 

Konieczność współdziałania związków między sobą i z państwem będzie 
jeszcze wyraźniejsza w momencie wprowadzenia w życie reformy gospo- 
darczej. Obok np. problemu przesunięć ludzi z jednego zakładu pracy do 
inpego, przekwalifikowania ich i temu podobnych zagadnień o ogromnym 
ciężarze gatunkowym, choć w jakimś sensie doraźnych, rozstrzygać trzeba 
będzie również kwestie modelowe, np. stosunek do samorządu pracowni- 
czego w samodzielnym przedsiębiorstwie, do roli dyrekcji, kierownictwa 
gospodarczego i planu centralnego, do zasady partnerstwa związków zawo- 
dowych i organizacji partyjnych. Są to wszystko sprawy konkretne, nie 
hasła. Zarysowały się już pierwsze sprzeczności i dość głębokie różnice 
koncepcji. * 

Na tym tle jako problem zasadniczy rysuje się pytanie o EA NSZZ 
„Solidarność” do własnych jego ustaleń statutowych, do celów ustrojowych 
socjalistycznego społeczeństwa, do interesów ogólnonarodowych wszyst- 
kich obywateli Polskiej Rzeczypospolitej RACZWSE i 


E Linia „Solidarności”) a 


Ten najliczniejszy związek zawodowy znajduje się stale jeszcze w sf- 
dium stopniowej krystalizacji ideowo-politycznej, propagandowej i orga- 
nizacyjnej. Fakt ten ma ogromne znaczenie. „Solidarność” powinna bo- 
wiem stać się częścią wspólnego frontu naprawy oraz organizacji życia w 
Polsce Ludowej. Chodzi zatem o współodpowiedzialność za socjalizm, co 
wymaga twórczej, ale i trudnej reorientacji w sprawach programowych 
tego związkąi zawodowego. Nie najistotniejsze jest przy tym, choć nie bez 
znaczenia, że związek nie ukończył budowy swych struktur organizacyj- 
nych, a zwłaszcza wyborów swych statutowych władz. Najważniejsze jest, 
moim zdaniem, że dochodzi do momentu polaryzacji stanowisk politycz- 
nych i programowych licznych grup kształtujących jego linię. Walczą o to 
różne, reprezentujące sprzeczne tendencje ugrupowania, które w okresie 
wybuchu kryzysu społeczno-politycznego, w momencie powstania samego 
związku przyłączyły się do niego. Wyrażają one często odmienne niż masy 
związkowe interesy klasowe i polityczne, powodując, że linia działania 
NSZZ „Solidarność” rodzi: się na zasadzie nieufności, a niekiedy nawet 
wrogości do instytucji państwa i działań partii. Surowe i ostre to stwierdze- 
nie, ale niestety prawdziwe. 

Tendencje do konfrontacji z władzami, do wymuszania określonych de- 
cyzji przy użyciu strajku, a nawet groźby strajku powszechnego, bez wzglę- 
du na subiektywne uzasadnienie przez sam związek, zarysowały w sposób 
niezwykle niebezpieczny fundamenty życia w Polsce. Rysy te powstały 
iz innych przyczyn, . „ale teraz poszerzyły się groźnie. Ponad 600 umów 
i porozumień, głównie płacowych, w sytuacji kryzysu gospodarczego i ma- 
lejącej produkcji wykazuje to obiektywnie i dowodnie. Do tego trzeba do- 
dać strajki polityczne, stale pogarszającą się sytuację ekonomiczną kraju, 
nieustanny spadek produkcji, a więc również towarów na rynek. . 

Świadomość tego faktu przebija się poprzez emocje. Wzrasta, jak sądzę, 
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przeświadczenie o współzależności działań obu stron — związku i państwa, 
o wielkim znaczeniu procesu umacniania sprawności i skuteczności 
funkcjonowania rządu i jego agend, o konieczności racjonalizacji wzajem= 
nych stosunków. 

W swoistym zatem amalgamacie idei i propozycji wyrażanych przez róż- 
ne ogniwa NSZZ „Solidarność”, przez jego centralę oraz ekspertów, trud- 
no jeszcze dostrzec dostatecznie wyraźną, a w każdym razie ostateczną 
konstrukcję tego programu. „,Kierunki działania NSZZ «Solidarność» 
w obecnej sytuacji kraju”, opublikowane w kwietniu, są dowodem aspiracji 
politycznych, opozycyjnych do partii części ich autorów. 

Tym niemniej, gdyby analizować cząstkowo poszczególne pola działań, 
rozmaite oświadczenia i publikacje, można by dostrzec owe pojedyncze we- 
ktory-o niebagatelnym wcale znaczeniu. Przedstawiam je w formie kil. 
ku pytań i alternatyw: 

— Związek zawodowy — czy rych społeczno-polityczny lub wręcz 
partia polityczna? 

— Kontroler państwa i gospodarki — czy także współpartner rożstrzyg= 
nięć i gospodarowania? | 

— Zwolennik realnych rozwiązań ustrojowych socjalizmu, własności 
społecznej i państwowej — czy jej przeciwnik? 

— Współpartner, uznający przewodnią rolę partii marksistowsko-leni- 
nowskiej i współtwórca -demokracji socjalistycznej — czy zwolennik 
burżuazyjnego pluralizmu politycznego? 

— Za sojusząmi socjalistycznymi Polskiej Rzeczypospolitej Ludoweź 
— czy wbrew nim lub mimo nich? 

" Na wszystkie z tych kwestii dziś trzeba dać odpowiedź twierdzącą luk 
przeczącą. Jednak najważniejsze są fakty. , 


Linia porozumienia 


Daleko jeszcze do stanu równowagi i stabilności. Nie tylko z przyczyn 
ogólnych, związanych ze stanem gospodarki, walką odmiennych tentlen- 
cji politycznych zarówno w partii, jak i w samej „Solidarności”. Mime 
utworzenia rządowego Komitetu d/s Współpracy ze Związkami Zawodo- 
wymi, co wzmocniło zapoczątkowany system negocjacyjny, nadal bywają 
w użyciu groźby strajków, a nawet były one organizowane lub zapowia» 
dane w niektórych regionach czy zakładach pracy. Deklarowana i realizo= 
wana przez partię od VI Plenum KC PZPR linia porozumienia może stale 
- jeszcze zostać zerwana lub nadwątlona mimo to, iż IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR umocnił ją wewnątrz partii. Partia nie jest bowiem jedyną siłą na 
tej szachownicy, na której rozgrywa się gra stale jeszcze nie rozstrzyge 
"mięta. Potrzeba umocnienia linii porozumienia jest niezwykle doniosła, 
Podobnie jak dążenia rządu do zaprowadzenia trwałego ładu gospodarcze- 
go, zaopatrzeniowego oraz do zapewnienia bezpieczeństwa państwa i oby= 
wateli. Czas ubiegły głęboko przeżywany, podobny był do swoistej 
wojny psychologicznej skierowanej przeciwko strukturom państwa i ka- 
drom, co w skutkach spowodowało brak poczucia stabilizacji życia zwyk= 
łych obywateli, a także kadr gosgodarczych i państwowych. Obecnie głów= 
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ną linię walki stanowi gospodarka. Nie tylko dlatego, że ścierają się obec- 
nie przeciwstawne koncepcje jej reformy. Przede wszystkim dlatego, że 
pustoszeje rynek, a wraz z tym pustoszeją ludzkie serca. Co je wypełni? 
Żywiołowa nienawiść? Pragnienie walki z przeciwnościami losu? A mo- 


że apatia? . 
Potrzebne jest jak chleb i powietrze konstruktywne działanie. Namięt- 


' ność bowiem wyzwala często te siły i grupy, które na marginesie spraw 


wielkich załatwiają swoje małe, brudne sprawy. A rozróżnienie tego w 
ferworze gorączkowych działań jest bardzo trudne lub wręcz niemożliwe, 
dopiero czas daje ich pełną ocenę. I czas da odpowiedź, czy właściwie wy- 
korzystaliśmy nasze szanse. | 

List KC KPZR do Komitetu Centralnego naszej partii, opublikowany w 
prasie, przyczynił się do głębszego powszechnego zastanowienia, do uci- 
szenia nadmiernych ambicji politycznych jednych grup i do przewagi roz- 
sądku w innych. To rozsądek właśnie nakazał przywódcy NSZZ „Solidar- 
ność” potępić fale antyradzieckiego barbarzyństwa skierowane przeciw- 
ko grobom poległych żołnierzy. Ale nie spowodował jeszcze jasnej 
deklaracji, że nasze sojusze z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, 
nasz udział w Układzie Warszawskim i w RWPG jest podstawą rozwoju i 
narodowego bezpieczeństwa Polski. A to ma przecież rzeczywiście funda- 
mentalne znaczenie. Czy taka deklaracja jest potrzebna? Tak, choćby ze 
względu na krystalizację postaw politycznych wewnątrz samego związ- 
ku. Czy jest możliwa? Na to nie ja winienem udzielić odpowiedzi. 

Krótkie okresy spokoju w kraju, nawet budowane przez wszystkie czyn- 
niki obywatelskiej odpowiedzialności, to jeszcze mało, to wciąż za mało. 
Jeśli NSZZ „Solidarność” chce i potrafi znaleźć własne miejsce w systemie 
socjalistycznej demokracji w Polsce, powinien, a . nawet musi, w wyniku 
głębokiego przekonania o słuszności tej sprawy, tak skonstruować linię 
kierunkową swego programu i działania, aby była to linia współtworzenia 
i współodpowiedzialności za los socjalizmu, za jego utrwalenie i niepodleg- 
łość Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Trzeba tu przypomnieć bez ogródek, że samo powstanie tego związku 
odbyło się, kiedy życie wysunęło potrzebę przebudowy związków zawo- 
dowych jako skutecznego obrońcy interesów ludzi pracy przed biurokracją 
wynaturzającą działanie gospodarki i państwa, a zarazem jako bliskiego 
partnera władz. Nigdy dotąd takich precedensów nie było. Koncepcja ta- 
kich związków zawodowych ma nie tylko zwolenników, ma również prze- 
ciwników. | | 

Jak na razie, praktyka nie jest zbyt owocna w dziedzinie najważniej- 
szej — uwolnienia kraju i jego obywateli z zaciskających się więzów 
kryzysu gospodarczego i zbliżającej się biedy. Dotyczy raczej spraw ban- 
dziej spektakularnych, choć nie zmieniających niczego w tamtej dziedzinie, 
takich jak np. poszerzenie sfery wolności słowa do granic niekiedy absurdu 
politycznego, albo powoływania nowych organizacji związkowych, typu 
NSZRI. Granice te nie powinny być dowolnie przesuwane. Kto 
ma świadomość historyczną i poczucie odpowiedzialności, ten to rozumie. 
A jednak bywają przesuwane, ze szkodą dla interesów Polski. Natomiast 
tak przecież dziś konieczny współudział w rozwiązywaniu gordyjskiego 
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niemal węzła trudności wytwórczych i zaopatrzeniowych nie stanowi jesz- 
cze dominanty dążęń związkowych. A jak na dłoni widać już, że bez tego 
współdziałania rząd nie może być organizmem skutecznym w tej dziedzi- 
nie. 

Dzieją się obecnie rzeczy najważniejsze, otworzyła śię nowa epoka w 
dziejach Polski, bez względu na to, jak kto ją dziś ocenia. Kto tego nie po- 
trafi lub nie chce zrozumieć, ten nie powinien ani chwili dłużej trwać w 
tej dramatycznej grze o przyszłość. Kto zaś wie wszystko, a mimo to nie 
bierze na siebie ciężkiego brzemienia pracy i walki e ład gospodarczy, 
o bezpieczeństwo państwa i narodu, o utrwalenie zasad ustroju socjalis- 
tycznego, ten jest tylko graczem politycznym © dwuznacznych intencjach. 
Detyczy to każdej stery publicznego działania. | | 

Dlatego, moim zdaniem, nie ma alternatywy dla konieczności 
dzenia NSZZ „Solidarność” do statutowych ram i funkcji związku zawo- 
dowego, co nie obejdzie się bez eliminacji sił ekstremistycznych, ludzi wro- 
go nastawionych wobec partii i realnego socjalizmu. Ta konstatacja może 
kogoś razić, ale wydaje się, że jest obowiązkiem publicznie ją sformuło- 
wać. Nie ma zatem alternatywy dla charakteru tej organizacji, która por 
winna pozostać związkiem zawodowym i tylko nin niczym inayra. 


"Kto to za nas zrobi? 


Wspomniałem już o nikłej jeszcze dziś szansie większego zbliżenia, a w 
dalszej przyszłości szansie procesów jednoczących w jakiejś formie polski 
ruch związkowy na płaszczyźnie klasowych interesów ludzi pracy i uzna- 
nia nieprzemijającego charakteru ustroju socjalistycznego. Ale nim to mo- 
głoby nastąpić, wpierw rozwiązać trzeba sprawy podstawowe. Zniknąć mu- 
szą zagrożenia, ustabilizować się powinna linia współpracy i współodpo= - 
wiedzialności. Rozwiązania oczekują kwestie gospodarcze, równolegle do 
przebudowy systemu zarządzania i planowania, a także do rozwoju form 
demokracji socjalistycznej. Zwłaszcza zaś konieczność przeciwdziałania 
ostatecznemu rezpadowi rynku.. e * | 

Trzeba wszakże pozbyć się złudzeń, że ktoś to za nas zrobi. Niezbędna 
jest więc aktywność ludzi pracy, podstawowych grup społecznych oraz 
współpraca, tak — współpraca NSZZ „Solidarność” z socjalistycznym pań- 

_stwem. Nie konfrontacja, a stabilna współpraca — nie ukrywajmy prawdy, 

kogokolwiek by nie drażniła. A zatem proces przeobrażeń i rozwiązywania 
trudności wspólnymi siłami partiiji państwa z udziałem całego ruchu za- 
wodowego. j | 

Obowiązek wobec społeczeństwa żyjącego w określonym czasie histo= 
rycznym i miejscu musi uświadomić wszystkim, że niedopuszczalna byłaby 
negacja tego, co stanowi najistotniejszy problem narodu polskiego. Został 
on określony wyborem socjalistycznej drogi rozwoju, a w konsekwencji te- 
go sprecyzowanych ściśle sojuszów i zobowiązań. Dlatego tak ważne jest 
przede wszystkim wspólne, rozumne pojmowanie konieczności dziejowych, 
których ani lekceważyć, ani odrzucić się nie da bez narażenia na niebez- 
pieczeństwo bytu Polski, przyszłości narodu i jego szana - 
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Podstawowa słabość dotychczasowego systemu planowania | zarządza- 
nia gospodarką socjalistyczną przejawiała się w skłonności do nadmier- 
nego zatrudnienia oraz do nadmiernego inwestowania na „wszystkich 
szczeblach gospodarki narodowej, a także w braku zainteresowania peł- 
nym wykorzystaniem funkcjonującego już aparatu wytwórczego z punktu 
widzenia potrzeb odbiorców. System miał więc charakter wybitnie eksten- 
sywny, gdyż wzrost gospodarczy napędzany był głównie wydatkami inwe- 
stycyjnymi, zaś dominujące kryterium wykonania planu produkcji za 
wszelką cenę doprowadziło do całkowitego zignorowania kryterium ren- 
towności, efektywności i prawidłowej wyceny czynników produkcji. Kie- 
runki inwestowania rozstrzygane były w płaszczyźnie administracyjnych 
przetargów i tradycyjnych priorytetów, co prowadziło do trwałego naru- 
szenia równowagi produkcji i na rynku, z wszystkimi konsekwencjami 
dla efektywności gospodarowania. 

Reforma systemu ekonomicznego może przynieść oczekiwane efekty tyl- 
ko wówczas, jeśli wprowadzi się takie rozwiązania, które stworzą instytu= 
cjonalne i ekonomiczno-finansowe warunki dla przezwyciężenia tych pod- 
stawowych słabości. Reforma nie może więc mieć charakteru techno- 
kratycznego czy też rozwiązań cząstkowych, połowicznych, sprowadzo- 
nych do określonych manipulacji planistyczno-organizacyjnych. Musi ona 
wkraczać głęboko w istotę socjalistycznych stosunków produkcji, zastępu- 
jąc qotychczasowe stosunki jednostronnej zależności wykonawców od de- 
cydentów stosunkami typu partnerskiego, opartymi na ustabilizowanych 
1 przejrzystych regułach gry między samymi przedsiębiorstwami oraz 
przedsiębiorstwami a szczeblem centralnym. 

Taki kształt reformy nazywam za M. Kaleckim reformą przełomową, 
gdyż wymaga ona nie tylko wprowadzenia nowego mechanizmu ekonomicz- 
no-finansowego w przedsiębiorstwach, ale przede wszystkim wymaga 
istotnej zmiany w podmiotowej strukturze instytucjonalnej ukształtowanej 
w przeszłości, która zawsze stanowiła zaporę przeciwko licznym próbom 
zreformowania systemu gospodarczego. Przełomowa reforma musi zmie- 
rzać do ograniczenia wszechwładzy centralnego aparatu administracyjnego 
nad samodzielnymi organizacjami gospodarczymi, chociaż nie powinna po- 
zbawiać szczebla centralnego możliwości skutecznego oddziaływania na 
eksploatacyjną i inwestycyjną działalność przedsiębiorstw za pośrednice- 
twem różnorodnych instrumentów i parametrów ekonomicznych. 
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Planowanie centralne powinno ograniczać się do zasadniczych zagadnień 
strategicznych związanych z tempem i podstawowymi kierunkami rozwo- 
ju gospodarczego, wzrostem konsumpcji społeczeństwa, równowagą ryn- 
kową, równowagą bilansu handlowego i płatniczego kraju, programem prac 
badawczo-rozwojowych w kraju, ochroną środowiska naturalnego. 

W systemie centralnego planowania Leżadąy rolę odgrywa plan pięcio- 
letni. Jego budowa powinna opierać się na podstawowych założeniach 
„ długofalowego (15—20 lat) planu perspektywicznego w zakresie społeczno 

o rozwoju kraju oraz 10-letniego programu inwestycyjnego 

Program inwestycyjny powinien być budowany wariantowo na pod- 
stawie kierunkowej struktury potrzeb i możliwości, a nie tradycyjnego 
zestawu liczb w postaci wektora nakładów i wyników. Dylematy inwesty= 
cyjne nie powinny być rozstrzygane na podstawie tradycyjnych prioryte- 
tów wynikających z uniwersalnego wzorca uprzemysłowienia preferują- 
cego nadmiernie produkcję przemysłu ciężkiego Iposztem rozwoju gałę= 
zi wytwarzających przedmioty spożycia. 

Program inwestycyjny powinien być zbudowany przynajmniej w dwóch 
podstawowych wariantach — wariancie optymistycznych nadziei i wa- 
riancie pesymistycznych obaw w zakresie zewnętrznych i wewnętrznych 
uwarunkowań rozwoju gospodarczego kraju. Stwarzałoby to możliwości 
nawiązywania do jednego lub drugiego wariantu programu inwestycyj= 
nego w zależności od bieżącej sytuacji w kraju i oceny przyszłości w oe 
sie opracowywania planu pięcioletniego. 

Dziesięcioletni program inwestycyjny powinien być opracowywany me- 
todą kroczącą co 5 lat. Wraz z opracowaniem planu pięcioletniego należało- 
by rewidować pierwotne założenia programu na następne 5-lecie. W ten 
sposób każdy pięcioletni plan inwestycyjny miałby zapewnioną orientacyj- 
ną podstawę decyzyjną na okres następnych 5 lat. 

Ten sposób planowania i programowaśfia inwestycji zapobiegałby ten- 
dencji do rozpoczynania i zamykania większości eykli inwestycyjnych 
w ciągu jednej pięciolatki, co w praktyce prowadziło do falowania wy- 
datków inwestycyjnych i było jednym z elementów swoistej cykliczności 
rozwoju gospodarczego. Umiejętne powiązanie pięcioletniego planu inwe- 
stycyjnego z dziesięcioletnim programem inwestycyjnym umożliwiałoby 
bardziej równomierne rozłożenie nakładów inwestycyjnych w czasie oraz 
skoordynowanie — z większym wyprzedzeniem czasowym — planu i pro- 
gramu inwestycyjnego ze zdolnościami produkcyjnymi przedsiębiorstw bue 
dowiano-montażowych i biur projektowych. 

Główną słabością dotychczasowej działalności inwestycyjnej była nad- 
mierna skłonność do inwestowania zarówno na szczeblu centralnym, jak 
i szczeblach niższych. Inwestycje były łatwym przedmiotem przetargu, 
gry politycznej, wymuszania dodatkowych środków na centralnym planiś- 
cie itp., co prowadziło do napięć w planowaniu, łamania proporcji przyję= 
tych w planie produkcji i rozregulowania gospodarki narodowej. W tych 
warunkach nie było możliwe posługiwanie się żadnymi instrumentami eko- 
nomicznymi. Ten właśnie fakt powodował między innymi, że wprowadzone 
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do praktyki mechanizmy i instrumenty ekonomiczne musiały być szybko 
zastępowane nakazami i wskaźnikami dyrektywnymi. 

W celu zapobieżenia podobnym zjawiskom w przyszłości procedura pla- 
nowania inwestycji powinna ulec zasadniczym zmianom. Ogólna pula środ- 
„ków inwestycyjnych powinna być wyznaczana w planie pięcioletnim nie 

na podstawie potrzeb inwestycyjnych kraju, które są wręcz nieograniczone, 
_ ale przede wszystkim na podstawie realnie wyszacowanych możliwości wy- 
nikających zarazem ze społecznie oczekiwanego wzrostu konsumpcji na 
głowę zawodowo czynnego pracownika w gospodarce narodowej. 

Społeczna optymalizacja realnego wzrostu konsumpcji na głowę zawo- 
dowo czynnego pracownika powinna dokonywać się w wyniku zinstytucjo- 
nalizowanej gry sił, perswazji i argumentów dotyczących sposobu kojarze- 
nia przyszłych rozwojowych potrzeb kraju reprezentowanych przez interes 
państwa i bieżących konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa reprezentowa- 
nych przez związki zawodowe. O ile do tej pory stopa inwestycji znaj- 
dowała się pod zinstytucjonalizowanym ciśnieniem jednostronnych potrzeb 
rozwojowych kraju, zaś wzrost konsumpcji traktowano w znacznym stop- 
niu jako wielkość wynikową, to w warunkach istnienia niezależnych związ- 
ków zawodowych makroproporcje ostatecznego podziału dochodu naro- 
dowego będą kształtowały się pod wpływem obustronnej kontroli spo- 
łecznej i będą wyrażały konieczny kompromis w zakresie możliwości 
wzrostu konsumpcji społeczeństwa i możliwości inwestycyjnych kraju. 

Z punktu widzenia potrzeby zahamowania nadmiernych skłonności do 
inwestowania oraz utrzymania odpowiednich proporcji rozwojowych 
w kraju niezmiernie istotne znaczenie będzie miała kwestia odpowiednie- 
go rozdziału ogólnej puli środków inwestycyjnych. Wszystkie inwestycje 
powinny być podzielone na 3 następujące grupy(1): ? | 

A. Inwestycje centralne, które winny obejmować nakłady na krajową 
infrastrukturę techniczną, jak: porty, mosty, drogi, linie kolejowe o zna- 
czeniu ogólnokrajowym itp. oramnakłady na rozbudowę bazy surowcowo- 
-energetycznej, budowę nowych wielkich przedsiębiorstw przemysłowych 
itp. 

B. Inwestycje organizacji gospodarczych obejmujące nakłady na od- 
tworzenie i małą modernizację istniejącego w. przedsiębiorstwach aparatu 
wytwórczego oraz inwestycje rozwojowe związane z rozbudową i moder- 
nizacją zakładów przemysłowych, a także pewne inwestycje towarzyszące, 
budynki socjalne, przyzakładowe budownictwo mieszkaniowe itp. 

C. Inwestycje rad narodowych obejmujące nakłady na infrastrukturę 
społeczną (szkoły, szpitale, budynki użyteczności publicznej), infrastruk- 
„turę techniczną (gospodarka miejska i komunalna), na budowę i rozbu- 
dowę przedsiębiorstw komunalnych, a także na budownictwo mieszkanio- 
we. | 
Proporcje podziału ogólnego funduszu inwestycyjnego między wymie- 
nione grupy powinien wyznaczać szczebel centralny i zatwierdzać Sejm. 


(1) W zakresie zasad planowania, klasyfikacji i finansowania inwestycji, korzystam 
ze wspólnego dorobku Podzespołu d/s Systemu Ekonomiczno-Finansowego Planowa- 
nia Inwestycji wchodzącego w skład Zespołu V Komisji Reformy Gospodarczej, któ- 
rego jestem członkiem. - 
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Inwestycje centralne nie powinny obejmować więcej niż 25—30 proc. 
„ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych. Każda inwestycja wchodząc do 
puli centralnej powinna być uprzednio rozpatrzona i zatwierdzona imien- 
nie. Decyzje te powinna poprzedzać szeroka konsultacja społeczna i wa- 
riantowa analiza ekonomiczna. Rząd bez zgody Sejmu w żadnym przypad 
ku nie może w toku wykonywania planu zmienić zatwierdzonych przez 
Sejm proporcji podziału funduszu inwestycyjnego między wymienione , 
trzy pule. Ścisłe przestrzeganie tej zasady, pod groźbą wotum nieufności 
dla rządu, tworzyłoby istotną instytucjonalną zaporę przed skłonnością 
do nadmiernego inwestowania. | 

Inwestycje organizacji gospodarczych powinny być przedmiotem ich sa- 
modzielnych decyzji. O inwestycjach odtworzeniowych i szybko rentują- 
cych decydować powinno kierownictwo przedsiębiorstwa, natomiast inwe= 
stycje rozwojowe powinny być przedmiotem konsultacji i wspólnej de- 
cyzji kierownictwa przedsiębiorstwa z radą robotniczą RR 
w zakresie celu, kosztów, wynikających stąd obciążeń i spodziewanych 
efektów ekonomicznych dla przedsiębiorstwa i i całej załogi. 

Wojewódzka rada narodowa powinna kontrolować całość działalności 
inwestycyjnej na swoim terenie, poza inwestycjami organizacji gospodar= 
czych. Nie należy narzucać terenowym organom władzy żadnych pro- 
porcji podziału inwestycji będących w ich gestii na x góry określone cele. 
Rada narodowa jako pełnoprawny gospodarz terenu sama winna decydo- 
wać, jakie cele i w jakiej kolejności powinny być realizowane za pośred= 
nictwem polityki inwestycyjnej. Skoncentrowanie tych inwestycji w jed= 
nym ośrodku decyzyjnym pozwoliłoby na znacznie lepszą koordynację mię- 
dzy inwestycjami w zakresie uzbrojenia terenu, rozbudowy transportu, 
ochrony środowiska naturalnego, infrastruktury społecznej a budownic= 
twem mieszkaniowym. Dla osiedli mieszkaniowych należałoby «wprowadzić 
coś w rodzaju minimum socjalnego w zakresie urządzeń socjalnych i usłu- 
gowych jako niezbędnego warunku do rozpoczęcia jego zasiedlania. 

Należy w sposób jednoznaczny oddzielić inwestorów od wykonawców. 
Wszystkie przedsiębiorstwa budowlane w kraju powinny podlegać Mi- 
nisterstwu Budownictwa, które winno zajmować się jedynie polityką cen, 
postępem naukowo-technicznym, problematyką legislacyjną, perspektywą 
rozwojową potencjału wykonawczego itp., a nie bezpośrednim zarządze- 
niem przedsiębiorstwami budowlanymi. Przedsiębiorstwa te działałyby na 
zasadzie bezpośrednich umów z inwestorami pochodzącymi z trzech wy- 
mienionych pul. Każdy projekt inwestycyjny powinien znajdować swoje 
zabezpieczenie w postaci umowy z wykonawcą, który odpowiada za jakość 
i terminowość w oddaniu obiektu inwestycyjnego do użytku. 

Spółdzielnie mieszkaniowe powinny zajmować się głównie gromadze- 
niem środków finansowych oraz wypracowaniem zasad podziału otrzymy= 
wanej z rady narodowej puli mieszkań między swoich członków. Decyzje 
o przydziale mieszkań muszą być pod ścisłą kontrolą komisji społecznych 
składających się z przedstawicieli istniejących członków spółdzielni oraz 
osób oczekujących w kolejce na mieszkanie. W gestii spółdzielni mieszka- 
niowych powinno znaleźć się budownictwo domków jednorodzinnych. ) 

„wź =" 
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II. Zasady finansowania inwestycji 


Zasady finansowania inwestycji powinny być zróżnicowane w zależ- 

ności od charakteru inwestycji. Inwestycje centralne w zakresie infrastruk- 
tury technicznej powinny być finansowane z budżetu bezzwrotnie. Inwe- 
stycje centralne przyczyniające się do zwiększenia produkcji powinny być 
finansowane z kredytu bankowego opłacanego wraz z odsetkami z fundu- 
szu amortyzacji, a w pewnej części także z wygospodarowanego zysku. 
- Inwestycje organizacji gospodarczych typu odtworzeniowego byłyby fi- 
nansowane z funduszu amortyzacji pozostającego w dyspozycji przedsię- 
biorstwa, zaś inwestycje rozwojowe (tzn. rozbudowa i wielka moderniza- 
cja) powinny być finansowane kredytem bankowym: przy określonym u- 
dziale środków własnych zgromadzonych z funduszu rozwoju przedsiębior- 
stwa. Bank na podstawie opinii Komisji Ekspertów do spraw Inwestycji 
oceniałby efektywność projektu, jego znaczenie ogólnogospodarcze — od- 
rzucając lub decydując na tej podstawie o stopniu udziału kredytu, ter- 
minie i warunkach jego płatności, wymaganym udziale środków włas- 
nych przedsiębiorstwa itp. W ten sposób wyznaczona przez rząd i zatwier- 
dzona przez Sejm pula środków na inwestycje rozwojowe organizacji gos- 
podarczych byłaby rozdysponowana według kryterium efektywności i ste- 
rowana oraz kontrolowana przez bank za pomocą oprocentowanego kre- 
dytu. Kredyt byłby spłacany z funduszu amortyzacji i mógłby być spłacany 
także z części wygospodarowanego zysku. 

Inwestycje rad narodowych powinny być finansowane ze środków budże- 
tu terenowego. Środki te winny pochodzić głównie z opodatkowania przed- 
siębiorstw istniejących na terenie danego województwa (renta za ziemię 
i inne opłaty oraz podatki), a w niektórych województwach gospodarczo 
mniej rozwiniętych także z dotacji z budżetu centralnego. 

Fundusz amortyzacji liczony od początkowej wartości środków trwałych 
powinien być dzielony w określonej proporcji między przedsiębiorstwo 
a budżet państwa. Proporcja ta powinna być zróżnicowana w zależności 
od rzeczywistych potrzeb odtworzeniowych poszczególnych przedsię 
biorstw. W przypadku nowych przedsiębiorstw udział budżetu w funduszu 
amortyzacji może być stosunkowo wysoki. Pozostała część funduszu amor- 
tyzacji powiększałaby fundusz rozwoju przedsiębiorstwa. W starszych 
przedsiębiorstwach, w których potrzeby odtworzenia są stosunkowo duże, 
znacznie mniejsza część amortyzacji powinna być, odprowadzana do budże- 
tu, a w szeregu przypadków cały fundusz amortyzacyjny powinien być po- 
zostawiony do indywidualnej dyspozycji przedsiębiorstwa. Rozwiązania 
w dziedzinie podziału funduszu amortyzacji nie mogą być jednolite dla 
wszystkich przedsiębiorstw ze względu na zróżnicowane warunki przed- 
siębiorstw i ich potrzeby odtworzeniowe. 


II. Rachunek ekonomicznej efektywności inwestycji 


Działalność inwestycyjna musi obowiązkowo opierać się na rachunku 
ekonomicznej efektywności inwestycji. Rachunek ten powinien być maksy= 
malnie uproszczony, aby mógł być powszechnie rozumiany i równocześ- 
nie powinien być powiązany z systemem ekonomiczno-finansowym przed- 
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siębiorstwa, tak by mógł tworzyć pewną zaporę przed tendencją do nieefek- 
tywnego inwestowania. Powinien on zachęcać do podejmowania jedynie 
takich decyzji inwestycyjnych, które przyniosą przedsiębiorstwu, załodze 
i gospodarce narodowej wymierne korzyści w określonym czasie. 

Idea tego rachunku opierałaby się na zasadzie, że marża zysku brutto 
plus amortyzacja powinny być w każdym roku spłacania zaciągniętego 
kredytu większe od' rocznej spłaty kredytu inwestycyjnego powiększonego 
o spłaconą sumę procentów do banku. Pełna kontrola efektywności inwe- . 
stycji ze strony banku przemawiałaby za celowością określonego udziału 
kredytu w każdym przedsięwzięciu inwestycyjnym typu produkcyjnego, 
niezależnie od tego, czy decydęntem jest szczebel centralny, organizacja 
gospodarcza czy też rada narodowa. Spełnienie wymaganego warunku 
efektywności w kolejnych latach spłaty zaciągniętego kredytu oznaczało 
by, iż inwestor staje się zainteresowany w jak najszybszym osiągnięciu 
projektowanej zdolności produkcyjnej obiektu inwestycyjnego, gdyż wów= 
czas suma nadwyżki nad kosztami obsługi kredytu (to znaczy różnych 
spłat kredytu i procentów) będzie odpowiednio wysoka i będzie przyczy* 
niała się do poprawy ekonomicznej i finansowej sytuacji przedsiębiorstwa. 

Można by również rozważyć celowość wprowadzenia odpowiednio pode 
wyższonego oprocentowania spłacanego kredytu w przypadku, gdy przed- 
siębiorstwo nie osiąga projektowanej w rachunku efektywności nadwyżki 
ekonomicznej. Skłaniałoby to nie tylko do rozważnego projektowania zysku 
w rachunku efektywności, ale także do szybkiego jego osiągania w toku 
eksploatacyjnej działalności przedsiębiorstwa. W ten sposób etap projek= 
towania zostałby powiązany z etapem eksploatacji obiektów inwestycyje 
nych. 

W polityce finansowania inwestycji bank miałby również możliwość od= . 
powiedniego ustałania czasu spłacania kredytu na okres krótszy od przewi> 
dywanego czasu eksploatacji obiektów. W tym przypadku amortyzacja 
liczona od nowych obiektów inwestycyjnych byłaby niewystarczająca 
dla spłacenia w wyznaczonym terminie kredytu. Dlatego POCAROW NIA 
źródłem spłacania kredytu powinien być zysk przedsiębiorstwa. 


Iv. System ekonomiczno-finansowy przedsiębiorstwa 


Przedsiębiorstwo powinno funkcjonować na zasadach pełnej samodziel- 
ności opartej na instytucji samorządu robotniczego. Działalność przed- 
siębiorstwa powinna być sterowana nie za pomocą wskaźników dyrektyw= 
nych przekazywanych ze szczebla centralnego, lecz różnorodnych instru- 
mentów ekonomicznych, które „spełniałyby funkcję parametrów prawe 
dziwych(2). 

Plan przedsiębiorstwa opracowywany przez dyrekcję powinien być za- 
twierdzany przez radę robotniczą przedsiębiorstwa. Podstawą jego opraco- 


(2) Parametry prawdziwe są to takie wielkości ekonomiczne ustalane przez szcze- 
bel centralny, które odzwierciedlają stopień wielkości różnorodnych czynników pro- 
dukcji wyrażonej stosunkiem rozporządzonego zasobu lub strumienia dóbr do zapo- 

ania, wzajemne proporc,e między komplementarnymi i substytucyjnymi czyn- 
nikami produkcji, warunki panujące na rynku towarowym i pieniężnym itp. i tym 
samym nadają właściwą wagę poszczególnym czynnikom wytwórczym i produk- 
taaa. odpowiednio do ich znaczenia na danym etapie rozwoju gospodarczego kraju. 
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wania powinien być portfel zamówień z dostawcami i odbiorcami oraz oce- 
na możliwości produkcji i zbytu w planowanym okresie. Wykonanie pla- 
nu przedsiębiorstwa nie powinno być jednak kryterium oceny jego dzia- 
łalności i sprawności jego kierownictwa, a system wynagradzania i pre- 
miowania pracowników oraz dyrekcji przedsiębiorstwa nie powinien pozo- 
stawać w bezpośrednim związku ze stopniem wykonania planu przedsię- 
biorstwa. Plan przedsiębiorstwa nie byłby obowiązującą dyrektywą, lecz 
wytyczną działania elastycznie dostosowywaną do zmieniających się wa- 
runków i możliwości produkcji, zaopatrzenia i zbytu. 

Głównym miernikiem sukcesu przedsiębiorstwa powinna być marża 
zysku brutto, stanowiąca nadwyżkę wartości produkcji sprzedanej nad 
kosztami własnymi przedsiębiorstwa. Pod terminem koszty własne produk- 
cji należy rozumieć, że obejmują one koszty materialne, koszty osobowe 
i koszty finansowe. Koszty materialne — obejmują zużyte surowce, ma- 
teriały, półfabrykaty, paliwo, energię, koszty usług obcych oraz fundusz 
amortyzacji. Koszty osobowe — obejmują fundusz wynagrodzeń pra- 
cowników przedsiębiorstwa. Koszty finansowe — obejmują oprocento- 
wanie kredytów bankowych (inwestycyjnych i obrotowych), oprocentowa- 
nie środków trwałych finansowanych ze środków własnych, podatki i opła- 
ty do budżetu terenowego, opłaty skarbowe, opodatkowanie funduszu płac 
" oraz składki na ubezpieczenie społeczne i rzeczowe. 

Produkcja czysta stanowi tę część produkcji sprzedanej, jaka pozosta- 
je po odjęciu kosztów materialnych. Zatem nie tylko koszty osobowe, ale 
także koszty finansowe przedsiębiorstwa wraz z zyskiem brutto stanowią 
część produkcji czystej. Wysokość wpłat finansowych do budżetu cen- 
tralnego, terenowego, banku i instytucji ubezpieczeniowych uzależniona 
powinna być od ustalonych centralnie parametrów i normatywów opłat, na 
które przedsiębiorstwo nie ma wpływu. Kierownictwo. przedsiębiorstwa 
może jednak dążyć do obniżenia wysokości kosztów finansowych w drodze 
racjonalnego gospodarowania wszystkimi majątkowymi i osobowymi czyn- 
nikami produkcji oraz rozsądnego korzystania i terminowego spłacania kre- 
dytów bankowych. 

Oprocentowanie środków trwałych i obrotowych finansowanych ze śrad-= 
ków własnych powinno być niższe od oprocentowania kredytu otrzymanego 
z banku. Chodzi o to, aby w ten sposób zachęcać do zwiększonego udziału 
środków własnych w majątku produkcyjnym przedsiębiorstwa i równo- 
cześnie do jak najlepszego jego wykorzystania. Majątek finansowany kre- 
dytem bankowym nie powinien być podwójnie obciążańy procentem. 

Zysk brutto kształtuje się w zależności od poziomu cen zbytu sprzeda- 
wanych wyrobów, wysokości kosztów własnych oraz wielkości i struktury 
asortymentowej produkcji. Część tego zysku powinna być odprowadzona 
do budżetu państwa w formie podatku dochodowego. Nie byłaby to jedy- 
na pozycja wpływów budżetowych. z przedsiębiorstw uspołecznionych. Do 
budżetu centralnego wpływać powinny także sumy związane z oprocento- 
waniem środków trwałych finansowanych ze środków własnych, opo- 
datkowaniem funduszu płac oraz inne opłaty skarbowe. Pewna część zysku 
"brutto powinna być także przeznaczona na fundusz premiowy kierownie- 
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„twa przedsiębiorstwa. Zasady i motywy ustalania tego funduszu omawiama 
w dalszej części artykułu. 

Po opłaceniu podatku dochodowego oraz po potrąceniu części zysku brut- 
to na fundusz premiowy kierownictwa — pozostaje zysk netto. Zysk ten 
stanowiłby źródło funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. Fundusz ten służył» 
by do finansowania nakładów inwestycyjnych oraz przyrostu środków ob- 
rotowych przedsiębiorstwa w proporcjach określonych przez kierownictwo 
przedsiębiorstwa. Z marży zysku netto powinno się także przeznaczyć 
pewną część środków na specjalny fundusz postępu techniczno-innowa- 
cyjnego .przedsiębiorstwa lub większej organizacji gospodarczej,. e ile 
przedsiębiorstwo jest jej członkiem. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe nie powinny płacić podatku obrotowego. 


Jego funkcje gromadzenia niezbędnych dochodów do budżetu państwa |. 


oraz wyrównywania poziomu rentowności przedsiębiorstw powinien prze- 
jąć podatek dochodowy. Podatek obrotowy miał swoje uzasadnienie w wa- 
runkach dużego administracyjnego zróżnicowania cen zbytu, z których 
jedne były planowo deficytowe, inne natomiast — w znacznym stopniu 
przewyższały koszty własne produkcji i zapewniały bardzo wysoką i nie- 
zasłużoną przez przedsiębiorstwo akumulację finansową. Znaczna część tej 
akumulacji przejmowana była przez budżet państwa za pomocą różnico- 
wego podatku obrotowego. 

Podatek obrotowy powinien być liczony nie od ceny zbytu, ale od ceny 
detalicznej i wpłacany do budżetu państwa przez przedsiębiorstwa handlo- 
we w miarę sprzedanej produkcji. Byłaby to forma pośredniego opodatko- 
wania konsumentów. tych towarów, których wzrost spożycia nie leży w in- 
teresie społecznym (jak alkohol, wyroby tytoniowe itp.) lub też stanowi 
zormę konsumpcji luksusowej. 

Potraktowanie zysku brutto jako miary sukcesu działalności przedsie- 
biorstwa (który w żadnym razie nie powinien być wyznaczany przez 
szczebel nadrzędny w sposób planowy) oznacza, iż przedsiębiorstwo dążyć 
pędzie różnymi dostępnymi metodami do jego maksymalizacji. Maksymali- 
zacja marży zysku brutto powinna być testem sprawności ekonomicznej 
i innowacyjnej kierownictwa przedsiębiorstwa. Powinna ona wynikać nie 
tylko z dążenia do zwiększenia produkcji sprzedanej, a więc jak naj- 
iepszego dostosowywania struktury asortymentowej i jakości produkcji do 
potrzeb odbiorców, ale także z dążenia do obniżenia kosztów własnych pro- 
dukcji. 

Ten motyw działalności przedsiębiorstwa stawia szczególnie wysokie 
awymagania polityce cen. Dążenie do maksymalizacji marży zysku brutto 
nie powinno dokonywać się w drodze maksymalizacji ceny zbytu. Aby 
orzeciwdziałać tego rodzaju niebezpiecznej tendencji, należałoby na 
»szystkie ważne produkty wytwarzane w warunkach monopolistycznej po- 
z*cji producenta i ograniczonej zdolności konkurencyjnej ze strony towa- 
"ÓW importowanych wprowadzać maksymalne ceny zbytu obowiązujące 
>roducenta i ustalane przez PKC. W sytuacji zaś, gdy dany towar wy- 
-warza się w wielu przedsiębiorstwach i żadne z nich nie ma pozycji 
raonopolistycznej, a rynek jest dostatecznie zaopatrzony, ceny powinny być 
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ustalane przez same przedsiębiorstwa na zasadzie gry popytu ił podaży 
stopnia jakości i nowoczesności produkcji itp. Isinieje przy tym moż 
liwość rozszerzenia i zwężenia zakresu uprawnień przedsiębiorstw w za 
kresie samodzielnego ustalania cen w zależności od istotnych zmian wa 
runków panujących w produkcji i na rynku. 


Zasadnicze znaczenie dla systemu ekonomiczno-finansowego przedsię 
biorstwa ma kwęgtia kryteriów wzrostu funduszu wynagrodzeń pracow 
ników. Fundusz ten nie powinien być wyznaczany odgórnie, jak miało t 
miejsce w przeszłości. Nie powinien też być ustalany samodzielnie prze 
samorząd robotniczy czy związki zawodowe na podstawie wygospodaro 
wanego dochodu przedsiębiorstwa lub zysku — jak proponuje to wiel: 
ekonomistów. Wobec ogromnej presji na wzrost zarobków mogłoby t 
niekorzystnie wpływać na rozwó! przedsiębiorstwa i unowocześnienie pro 
dukcji. Wypowiadam się za wariantem normatywnego wzrostu fundusz 
wynagrodzeń w zależności od efektów wygospodarowanych przez kierow 
nictwo i załogę przedsiębiorstwa. Fundusz wynagrodzeń pracowników pe 
winien być bezpośrednio sprzężony z celem działalności przedsiębiorstwa 
tzn z marżą zysku brutto, tak by nie tylko kierownictwo, ale wszysc: 
pracownicy byli materialnie zainteresowani w jego maksymalizacji w dro 
dze racjonalnego gospodarowania materialnymi itłosobowymi czynnikam 
produkcji. Wzrost funduszu płac w porównaniu z okresem ubiegłyn 
uzależniony byłby od tempa wzrostu marży zysku brutto skorygowaneg: 
współczynnikiem udziału tempa wżrostu wydajności pracy w tempie wzro 
stu wartości produkcji sprzedanej w ciągu roku. Współczynnik ten nie był 
by ustalany arbitralnie i nie mógłby być przedmiotem przetargu międz 
przedsiębiorstwem a władzą nadrzędną, powinien on zależeć wyłącznie o 
polityki rozwojowej przedsiębiorstwa. Gdyby założyć, że cały wzrost pro 
dukcji sprzedanej wynika ze wzrostu wydajności pracy, a więc dokonał s: 
bez wzrostu zatrudnienia w przedsiębiorstwie, wówczas współczynnik te 
równałby się jedności i fundusz wynagrodzeń wzrastałby proporcjonalni 
do tempa wzrostu marży zysku brutto. Jeśli udoskonalenie organizac: 
pracy i modernizowanie technologii produkcji spowoduje zmniejszenie sta 
nu zatrudnienia w przedsiębiorstwie, wówczas współczynnik może nawe 
być większy od jedności i fundusz wynagrodzeń wzrastałby wówczas 
tempie wyższym od tempa wzrostu marży zysku brutto. W przypadku za 
forsowania wzrostu produkcji sprzedanej w oparciu o wzrost zatrudnieni 
współczynnik korygujący byłby coraz mniejszy i fundusz wynagrodze 
wzrastałby wówczas w tempie wolniejszym od tempa wzrostu marży zysk 
brutto. Takie powiązanie zwiększyłoby zapotrzebowanie i podniosło rang 
różnych form rachunku ekonomicznego na szczeblu przedsiębiorstwa. 

Ten mechanizm zależności stworzyłby silną presję na tempo wzrost 
wydajności pracy i równocześnie na ograniczenie tempa wzrostu zatruc 
„nienia w przedsiębiorstwie. Pośrednio tworzyłby on również ograniczen: 
dla ekspansywnej polityki inwestycyjnej pociągającej za sobą wysoką st< 
pę wzrostu zatrudnienia. Zachęcałby on natomiast do takich decyzji inw« 
stycyjnych, które zapewniłyby odpowiedni wzrost marży zysku bruti 
i przyczyniały się w dominującym stopniu do wzrostu wydajności prac: 
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a nie do wzrostu zatrudnienia. Oznaczałoby to większą presję na inwesty= 
"cje modernizacyjne niż na tzw. inwestycje rozwojowe przedsiębiorstwa. 
Sądzę, iż ten kierunek racjonalizacji gospodarowania odpowiadałby per- 
spektywicznym warunkom rozwoju gospodarczego kraju, charakteryzują- 
cym się zmniejszającą się stopą wzrostu podaży siły roboczej i rosnącą 
potrzebą modernizacji przestarzałego aparatu wytwórczego. . 

Należałóby również zaznaczyć, że zmniejszenie stanu zatrudnienia spo- 
wudowane usprawnieniami organizacyjno-technicznymi pozwalałoby dzie- 
lić rosnący fundusz wynagrodzeń między relatywnie mniejszą liczbę pra- 
cowników i podwyższać w ten sposób przeciętny poziom płacy w przed- 
siębiorstwie. O redukcji zbędnego zatrudnienia winien decydować samo- 
rząd robotniczy w- porozumieniu ze związkami zawodowymi. Związki za- 
wodowe reprezentujące interes każdego pracownika winny przychodzić 
z określoną pomocą w zakresie możliwości znalezienia nowego miejsca 
pracy, odpowiedniego przekwalifikowania się zwalnianym pracownikom, 
przyznania jednorazowej odprawy finansowej w zależności od ilości prze- 
pracowanych lat itp. 

W ten sposób dążenie załogi przedsiębiorstwa do maksymalizowania 
funduszu wynagrodzeń zachęcałoby do działań racjonalnych zarówno 
w dziedzinie inwestycyjnej, jak i eksploatacyjnej działalności przedsiębior- 
stwa Przynosiłoby to dodatkowe efekty nie tylko pracownikom, ale tak- 
że samemu przedsiębiorstwu oraz państwu, które także uczestniczyłoby 
w jakimś stopniu we wzroście marży zysku brutto. 

W celu zapobieżenia zbyt wysokiemu wzrostowi funduszu płac, stwa- 
rzającemu zagrożenie dla równowagi rynkowej, należałoby wprowadzić 
silną progresię podatkową od funduszu płac rosnącego w tempie prze- 
wyższającym planowane tempo wzrostu funduszu konsumpcji indywidual- 
nej społeczeństwa w ocenach rynkowych. W ten sposób dynamika wzro- 
stu wypłat dochodów pieniężnych pracowników na szczeblu przedsię- 
biorstw byłaby powiązana z makroproporcjami ostatecznego podziału do- 
chodu narodowego, co wywierałoby korzystny WPWĘ. na kształtowanie się 
równowagi rynkowej. 

Równocześnie przedsiębiorstwo musi mieć możność tworzenia rezerwo- 
wego funduszu wynagrodzeń, który będzie wykorzystywany w okresach 
małego przyrostu lub braku przyrostu funduszu wynagrodzeń, a który po- 
winien znajdować się w całkowitej dyspozycji samorządu robotniczego. 
Jego szybki wzrost powinien występować w okresach, w których wygospo- 
darowane efekty sprzyjałyby szybszemu wzrostowi wypłat od planowa- 
nego wzrostu konsumpcji indywidualnej społeczeństwa. Zamiast więc de- 
_ cydować się na taką dynamikę wzrostu wypłat i narażać się na silną pro- 

gresję podatkową, „lepiej odłożyć odpowiednią część zwiększonego funduszu 
płac na fundusz rezerwowy przedsiębiorstwa, stanowiący formę odłożo- 
nego popytu konsumpcyjnego pracowników. 

Dynamika wzrostu marży zysku brutto zależy — jak wiadomo — nie 
tylko od pracy całej załogi, ale przede wszystkim od inicjatywy, umiejęt- 
ności przewidywania i trafności decyzji kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Dlatego istnieje potrzeba stworzenia odpowiedniego funduszu premiowego 
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dla kierownictwa przedsiębiorstwa, uzależnionego przede wszystkim od 
tempa wzrostu marży zysku brutto. Ze względu jednak na szczególną po- 
trzebę zwiększania opłacalnego eksportu, należałoby również uzależnić 
wzrost funduszu premiowego kierownictwa przedsiębiorstwa od udziału 
przyrostu eksportu w ogólnej wartości produkcji sprzedanej. 

W proponowanym rozwiązaniu wielkość funduszu premiowego kierow- 
'nictwa przedsiębiorstwa zależałaby od udziału tego funduszu w marży 
'zysku brutto w roku ubiegłym oraz sumy marży zysku brutto osiągnię- 
tej w roku bieżącym. Dalsza propozycja dotyczy udziału przyrostu ekspor- 
tu (a nie ogólnej wartości wyeksportowanej produkcji) w ogólnej wartości 
produkcji sprzedanej. Współczynnik tego udziału należałoby pomnożyć 
przez wysokość funduszu premiowego osiągniętego w roku ubiegłym. 
Wbrew pozorom nie jest to formuła zbyt skomplikowana i kierownictwu 
przedsiębiorstw nie powinna ona nastręcząć trudności w interpretacji. 

W celu zapobieżenia zbyt dużemu wzrostowi funduszu premiowego kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa w jednych okresach i niedostatecznemu wzro- 
stowi w innych, należałoby stworzyć także rezerwowy fundusz premiowy 
wypłacany kierownictwu w okresach zmniejszonych możliwości wzrostu 
marży zysku brutto oraz przyrostu eksportu. 

Proporcje podziału wytwarzanej produkcji towarowej na eksport i na 
rynek wewnętrzny powinny być przedmiotem samodzielnej decyzji kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa. Wyjątek może stanowić ta część produkcji 
eksportowej, która wynika z zawartych wcześniej porozumień międzyna- 
rodowych na szczeblu centralnym. 

Ze względu na wymogi wyższej jakości produkcji na rynku zagranicz- 
nym i większe trudności opłacalnej sprzedaży, produkcja eksportowa po- 
winna być odpowiednio preferowana. Może to przejawiać się w odpowied- 
nim obniżeniu podatku dochodowego lub też obniżeniu, a nawet całkowi- 
tym zlikwidowaniu opodatkowania tej części funduszu płac, która związa- 
na jest z produkcją eksportową. W większych przedsiębiorstwach przemy- 
słowych należałoby stworzyć możliwości własnego importu finansowanego 
ze środków stanowiących normatywną część wpływów dewizowych z eks- 
portu. Normatyw ten ustalony na 3—5 lat winien być zróżnicowany bran- 
żowo w zależności od faktycznych potrzeb i możliwości realizacji efektyw- 
nego importu na szczeblu przedsiębiorstwa. Większa część importu powin- 
na być jednak realizowana przez wyspecjalizowane importowo-eksportowe 
centrale handlu zagranicznego. 

Podział wygospodarowanego funduszu premiowego, jak również sposób 
rozdysponowania funduszu rezerwowego powinien być pod kontrolą rady 
samorządu robotniczego i rozdzielany uznaniowo w zależności od dającego 
się ocenić wkładu poszczególnych pracowników dyrekcji w osiągane wy= 
niki. Samorząd robotniczy nie powinien nadmiernie krępować samodziel- 
ności i inicjatywy kierownictwa przedsiębiorstwa. Tylko istotne decyzje 
rozwojowe przedsiębiorstwa winny być przedmiotem uzgodnień i akcepta- 
cji samorządu robotniczego. Nadmierne ingerowanie samorządu w decyzje 
kierownictwa prowadzi do nie kończących się posiedzeń, uzgodnień sprzy= 
jających swoistej biurokracji i nieprodukcyjnemu marnotrawieniu czasu. 
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Kierownictwo przedsiębiorstwa powinno być obdarzone zaufaniem załogi 
i oceniane oraz rozliczane na podstawie wygospodarowanych efektów 
w ciągu 2—3 lat w zakresie wzrostu marży brutto, postępu innowacyjnego 
itp. W przypadku braku postępu ekonomicznego i wynikających stąd ogra- 
niczonych możliwości wzrostu zarobków pracowników w ciągu kilku lat, 
władze samorządu robotniczego miałyby prawa wnioskowania zwolnienia 
indolentnego kierownictwa i zaangażowania kandydatów odpowiadających 
zadaniom stojącym do rozwiązania w przedsiębiorstwie. 


Rozwiązania w tym zakresie powinny zmierzać do racjonalnego łączenia 
modelu samorządowego z modelem menedżerskim, a nie jednostronnego 
preferowania jednego z nich. | 

k 


Funkcjonowanie powyższego mechanizmu ekonomiczno-finansowego za- 
kłada nie tylko prawidłową wycenę wszystkich czynników produkcji (bez 
tej wyceny nikt nie wie, co ile kosztuje), ale także swobodne możliwości 
nabycia niezbędnych surowców, materiałów, energii, paliwa i części za- 
„.miennych. W okresach dużych napięć gospodarczych i istotnych braków 
wielu czynników produkcji taki mechanizm nie może działać skutecznie. 
Nie wynika stąd jednak, aby taką reformę docelową odkładać na okres, 
w którym gospodarka narodowa w naszym kraju osiągnie pełną równowa- 
ge, a rynek producenta zostanie przekształcony w rynek konsumenta. Dro- 
ga do pełnej równowagi gospodarczej jest w naszym kraju długa i bardzo 
trudna, wymagająca rozwiązania jeszcze wielu konfliktowych dylematów 
natury instytucjonalnej, społecznej i ekonomicznej. Czekanie na pełną rów- 
nowagę oznaczałoby odkładanie reformy ekonomicznej na nieokreśloną 
przyszłość. [Tymczasem reforma systemu, społeczno-ekonomicznego stała 
się nieuniknioną koniecznością. Sądzę więc, iż w tej szczególnej sytuacji 
należałoby łączyć 2—3-letni program stabilizacji gospodarczej z pilną po- 
trzebą tworzenia najbardziej niezBędnych warunków umożliwiających 
. jednorazowe wprowadzenie generalnej czy też przełomowej reformy syste- 
mu gospodarczego nie później niż w 1982 r. Zreformowany system gospo- 
darczy stałby się wówczas jednym ze sprzyjających czynników wyprowa- 
dzenia polskiej gospodarki narodowej z głębokiego kryzysu społeczno-gos- 
podarczego. j | AM 

Wyeliminowanie nakazowej formy zarządzania powoduje nie tylko ko- 
nieczność rozwiązania wielu ministerstw branżowych, ale także wymaga 
istotnych zmian stylu, metod, zakresu i form działania pozostałych mini- 
sterstw, działających w sferze gospodarki, a także samej Komisji Plano-' 
wania. Ministerstwa zajmować się powinny kształtowaniem ogólnej stra- 
tegii rozwojowej reprezentowanej sfery działania, kierunkami postępu 
naukowo-technicznego i możliwościami wykorzystania go w praktyce, 
polityką legislacyjną, a także wypracowaniem i doskonaleniem różnych in- 
strumentów i parametrów ekonomicznych dostosowanych do danej dzie- 
dziny i umożliwiających elastyczne i skuteczne oddziaływanie na samo- 
dzielne decyzje organizacji gospodarczych w kierunku zgodnym z makro- 
proporcjami rozwoju gospodarczego przyjętymi w planie centralnym. 
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Nie sądzę, aby należało dążyć do całkowitego wyeliminowania tzw. zjed- 
noczeń przemysłowych jako formy organizacji przedsiębiorstw. Wiele zjed- 
noczeń powinno być zlikwidowanych, chociaż w niektórych dziedzinach 
mogą one mieć swoje uzasadnienie pod warunkiem istotnej zmiany ich 

funkcji. Z jednostek zarządzających podległymi przedsiębiorstwami, a więc 
i ograniczających ich samodzielność, powinny one być przekształcone w do- 
browolne zrzeszenia współdziałające w badaniach naukowo-technicznych, 
prospektywnej analizie rynku wewnętrznego i zagranicznego, w możli- 
wościąch specjalizacji i kooperacji produkcji itp. Należy unikać w miarę 
możliwości tendencji do jednolitych i uniwersalnych rozwiązań. Formy or- 
ganizacyjne powinny być dostosowane do specyficznych warunków pro- 
dukcji w różnych dziedzinach gospodarki narodowej. Obok występowania 
wielkich organizacji gospodarczych w dziedzinach o wysokim stopniu koń- 
centracji produkcji, muszą występować liczne, samodzielne przedsiębior- 
stwa wielkie, średnie i małe. Tylko różnorodność organizacyjna i eko- 
nomiczna, umiejętnie harmonizowana jednolitą polityką ekonomiczną, 
oparta na jasnych i ustabilizowanych regułach działania, stwarza najbar- 
dziej korzystne warunki dla efektywnego gospodarowania uspołecznio- 
nymi środkami produkcji i elastycznego dostosowywania struktury asorty= 
mentowej produkcji do zmieniających się pojrzeb konsumpcyjnych lud- 
ności. | : 
Przedstawione propozycje do reformy systemu kierowania gospodarką 
socjalistyczną daleko nie wyczerpują bogactwa tej problematyki, której nie 
sposób omówić w krótkim opracowaniu. Reforma ta zakłada oczywiście 
głębokie zmiany instytucjonalne i organizacyjne w gospodarce narodowej. . 
Przede wszystkim wymaga ona zastąpienia centralizmu biurokratycznego 
centralizmem demokratycznym. | 

Biurokratyczny centralizm wyrósł z państwowej formy własności i ad- 
ministracyjnego mechanizmu decyzyjnego nie poddanego odpowiedniej 
kontroli społecznej i nie pociągającego decydentów do indywidualnej od- 
powiedzialności za błędne lub wręcz szkodliwe decyzje. Ten sposób spra- 
wowania władzy zapewniał absolutną dominację „wszechwiedzącej” biuro- 
krac'i, rodził potrzebę ukrywania informacji o ekonomicznych i społecz- 
nych kosztach funkcjonowania gospodarki narodowej osłanianej mitem ta- 
jemnicy państwowej oraz gwarantował społecznie irytujące przywileje dla 
wszystkich szczebli władzy w majestacie prawa, a także otwierał szero- 
kie możliwości nadużyć w wyniku 'naruszania obowiązującego prawa. 
Biurokracja nie poddana zinstytucjonalizowanej społecznej kontroli, nie 
rozwijana w tradycji kultury demokratycznej była ślepo posłuszna władzy, 
bezduszna wobec obywatela i jego elementarnych potrzeb. 

Centralizm demokratyczny przy zachowaniu przywódczej roli partii mu- 
si zapewnić radykalne ograniczenie wszechwładzy państwa przez stworze- 
nie instytucji spełniających funkcje arbitrażu między władzą i społeczeń- 
stwem. Przywódcza rola partii w społeczeństwie nie pokrywa się z trady- 
cyjnie rozumianą kierowniczą rolą partii, spełnianą w formie nakazów 
przez sekretarzy i instruktorów dublujących działalność aparatu admi- 
nistracji państwowej. Przywódcza rola partii jako organizatora szerokich 
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mas powinna wyrażać się przede wszystkim w działalności programowania 
rozwoju społeczno-gospodarczego, integrowania całego społeczeństwa wo- 
Kół podstawowych idei tego programu, odpowiedniego doboru i wycho- 
wania kadr oraz politycznej kontroli administracji państwowej, a nie 
bezpośredniego decydowania o wszystkim i obsadzania wszystkich stano- 
wisk na zasadzie rekomendacji władzy nadrzędnej. Mechanizm formuło- 
wania programu partii winien być oparty na jawności życia wewnątrz- 
partyjnego, szerokiej konsultacji różnorodnych wariantów, pełnego ujaw- 
nienia różnie w poglądach, ścierania się różnych racji i wybierania wa- 
riantów wynikających z uzgodnienia rozmaitych interesów partykular= 
nych reprezentowanych przez różne instytucje autonomiczne w drodze 
kierowanego przez partię procesu politycznego. Osiągnięcie jedności dzia- 
łania na gruncie uzgodnionego programu w wyniku różnorodności sądów, 
ocen i propozycji w zakresie potrzeb i możliwości byłoby najlepszym prze- 
jawem partycypacji mas w powszechnej demokracji typu socjalistycz- 
nego. Pożądana jednomyślność w działaniu nie powinna pokrywać się 
2 jednomyślnością w fazie dyskusji nad programem długofalowego roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Różnorodność tej dyskusji może być nie- 
obliczalna, a konflikty w tym sporze wydają się być nieuniknione, chociaż 
mogą być łagodzone przez wzajemną wyrozumiałość i kulturę tolerancji 
dla poglądów odmiennych, nie podważających jednakże fundamentalnych 
podstaw systemu. 

W przeszłości chciano i próbowano reformy ekonomicznej, ale tylko ta- 
kiej, która nie narusza dotychczasowego systemu kierowania przez partię 
i rząd gospodarką narodową. To właśnie stanowiło główną przyczynę jej 
niepowodzeń. | 

Jeśli w istniejących instytucjach państwowych, a w szczególności w sa- 
mej partii rządzącej nie stworzy się trwałych mechanizmów samokontroli 
systemu, to wszelkie próby reform ekonomicznych okażą się wcześniej czy 
późaiej wielką iluzją. Istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że stworzona sa- 
modzielność ekonomiczna organizacji gospodarczych w konfrontacji z nie- . 
zreformowanym aparatem władzy politycznej i państwowej zostanie naj- 
pierw „rozmydlona”, a następnie w wyniku nieuchronnie narastającego 
xonfliktu ograniczona do niewiele znaczącego wymiaru. 

Reforma przełomowa systemu ekonomicznego nie powinna być alterna- 
tywą dla władzy, jest ona bowiem nieuchronną koniecznością zrodzoną 
z dotychczasowego historycznego kształtu socjalizmu i niezbędnym warun- 
siem dalszego pomyślnego rozwoju socjalizmu w naszym kraju. 
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W wielu publikacjach na temat planów podwyżki cen i stabilizacji go- 
spodarczej powtarza się stale refren, że ich realizacja nie jest możliwe 
bez dalszego obniżenia stopy życiowej ludności. Oczywiście, nie należy 
mieć złudzeń co do tego, że można wyjść z najgłębszego w historii PRL 
kryzysu „gładko”, tzn. żyjąc po prostu nadal, jak się żyło przed kryzyser: 
i oczekując na jakąś cudowną odmianę uwarunkowań zewnętrznych (nowe 
pożyczki) i wewnętrznych (zmianę systemową), która pozwoliłaby na likwi- 
dację wszystkich dolegliwości dnia dzisiejszego. Każdy realistycznie myślą- 
cy człowiek w Polsce zdaje sobie sprawę z tego, że konieczne jest podjęcie 
ogromnego wysiłku, aby wydźwignąć kraj z upadku, że nieuchronne s; 
wyrzeczenia i że nieuniknione są okresowe zaburzenia (związane np. z prze 
sunięciami siły roboczej), które będą musiały odbić się ujemnie (co zreszt: 
już nastąpiło) na warunkach życia pewnych grup ludności. 

Pomiędzy tym stwierdzeniem a tezą o obniżeniu stopy życiowej społe 
czeństwa jako nieodzownym warunku stabilizacji gospodarczej istnieje jed: 
nak zasadnicza różnica. Po pierwsze, gotowości do ofiar, „gdy ojczyzn: 
jest w potrzebie”, nie należy utożsamiać z dalszym ograniczaniem spoży 
cia. Należy ją raczej interpretować w tym duchu, że społeczeństwo bę. 
dzie gotowe do podjęcia większego wysiłku, do bardziej wydajnej pracy 
nie oczekując natychmiastowej, radykalnej poprawy swej sytuącji ma 
terialnej. Po drugie, nieuzasadnione jest łączenie bolesnych wyrzecze! 
i trudności z pociągnięciami stabilizacyjnymi (m. in. podwyżką cen deta 
licznych). Są one nieuchronne nie ze względu na refornię cen, lesz z uwa 
gi na konieczność dokonania restrukturalizacji produkcji. 

Aby uzyskać właściwy obraz rzeczywistości, należy wyzwolić się o: 
_ „iluzji monetarnej”. Do analizy rzeczywistości przydatne jest rozróżnie 

nie między sferą realną a sferą regulacji. Sfera procesów realnych obe; 
muje wszelkie zmiany zachodzące w wielkości (i strukturze) produkcj 
ji konsumpcji. Ceny natomiast należą do sfery regulacji. Nie decydują on: 
bezpośrednio o sumie wytworzonych i konsumowanych wartości użytko 
wych, lecz oddziałują na przebieg procesów realnych. Czyli wartość użyt 
kowa kilograma mięsa jest niezależna od jego ceny, cena wpływa jedna 
zarówno na wielkość popytu na mięso, jak i na jego podaż. Rozmiary kon 
sumpcji zależą od wielkości produkcji (plus i minus efekt obrotów z za 
granicą). Bezpośrednim skutkiem podwyżki cen nie może być ani zwiękx 
szenie, ani zmniejszenie sumy wartości użytkowych. Zmiana cen może jed 
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nak wpłynąć na popyt (ze strony sosźzegkikydh grup konsumentów) i po- 
daż dóbr. 

W świetle powyższych rozważań należy sprostować dwie obiegowe opi- 
nie. Po pierwsze, bezpośrednim skutkiem podwyżki cen nie będzie ani 
zwiększenie, ani zmniejszenie globalnej konsumpcji, gdyż zależy ona od 
produkcji. Pociągnięcia stabilizacyjne mają sens tylko wtedy, gdy uda się 
wstrzymać dalszy spadek produkcji, a następnie zapewnić jej stopniowy 
wzrost. Niezbędnym więc warunkiem stabilizacji gospodarczej jest nie dal- 
szy spadek stopy życiowej (przesłonięty przez „iluzję monetarną”), lecz 
jej wzrost będący rezultatem nie zwiększonej ilości środków płatniczych 
w rękach konsumentów, a zwiększonej produkcji i podaży dóbr konsump- 
cyjnych. Reforma cen sprzyja wzrostowi zainteresowania materialnego 


pracowników, wzrostowi wydajności i produkcji. Po drugie, pogląd, iż re- 


forma gospodarcza to „sama słodycz”, zaś podwyżka cen (którą słusznie 
"uważa się za integralną część składową reformy) jest jedynym ziarnem 
goryczy, które da się łatwiej przełknąć pod koniec, jest co najmniej na- 
iwny. 


„Solidarność” wyraziła ogólną aprobatę projektu zmiany cen, zastrze- * 


gając się jednak, że ma ona być ostatnim niejako akordem reformy go- 
spodarczej. Pomijając tu sprawę logicznej sekwencji poszczególnych zmian, 
składających się na całościową zmianę systemu gospodarowania, należy 
dziwić się przesadnemu optymizmowi, który nie pozwala na dostrzeżenie 
innych — poza podwyżką cen — pociągnięć gospodarczych, które nie będą 
mogły być dokonane w sposób bezbolesny. 


Wprowadzenie zasady samorządności i samofinansowania przedsie- 
biorstw (państwowych i spółdzielczych) jest niewątpliwie jedyną skutecz- 
'ną drogą uzdrowienia gospodarki, jedynym sposobem radykalnej zmiany 
obecnej absurdalnej sytuacji, w której wszyscy wysuwają roszczenia, na- 
tomiast nikt nie jest zmuszony do wydajnej pracy i efektywnych dzia- 
łań służących lepszemu zaspokojeniu potrzeb społecznych. Nie należy jed- 
nak żywić złudzeń, że wszystkie samodzielne i samorządne przedsiębior- 
stwa znajdą się w wyniku reformy gospodarczej w znakomitej sytuacji, 
która umożliwi im pełne zaspokojenie aspiracji ich pracowników. Samo- 
rządność oznacza nie tylko prawo załogi do decydowania o przedsiębior- 
stwie, lecz i odpowiedzialność materialną za skutki podjętych decyzji. W 
warunkach, gdy nastąpiło rozregulowanie gospodarki, gdy zerwane zosta- 
ły liczne więzi kooperacyjne, trzeba będzie nie lada wysiłku, aby utrzy- 
mać się na powierzchni. Nie tylko więc podwyżka cen detalicznych, lecz 
także wprowadzenie innych elementów reformy gospodarczej wymaga 
— szczególnie w pierwszym okresie — stworzenia skutecznej „osłony so- 
cjalnej” chroniącej te grupy pracownicze, które znajdują się w najtrudniej- 
szej sytuacji. 


* 


Zmiana cen detalicznych bezpośrednio nie wpływa — jak już stwier- : 


dziliśmy — ani na zwiększenie, ani na zmniejszenie ilości dóbr konsump- 
cyjnych do podziału, zmieni się natomiast udział różnych grup ludności 
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w konsumpcji poszczególnych grup towarów. Kto na tym zyska, a kto stra- 
ci? I czy takie radykalne „przetasowanie kart” jest w ogóle potrzebne i spo- 
łecznie pożądane? : 

Aby odpowiedzieć na te pytania, należy wpierw przypomnieć pewne 
prawdy zupełnie oczywiste, które są jednak często ignorowane, Ceny są 
jedynym ekonomicznym narzędziem efektywnego. podziału dóbr i usług 
w gospodarce towarowo-pieniężnej. Rolę tę mogą odgrywać tylko ceny 
ustalone na poziomie równoważącym popyt z podażą. Ustalanie cen po- 
wyżej lub poniżej tego poziomu wywołuje zakłócenia rynkowe. W pierw- 
szym przypadku część towarów pozostaje nie sprzedana i zalega maga- 
zyny, w drugim zaś — część konsumentów nie jest w stanie nabyć pożą- 
danych towarów. > 

Gdy nabywcy nie są w stanie za posiadane pieniądze zakupić pożądanej 
ilości towarów, występuje de facto racjonowanie spożycia. Racjonowa- 
nie to może mieć charakter zorganizowany i planowy, lub żywiołowy. 
Zorganizowanym racjonowaniem jest wprowadzenie systemu kartkowego 


*lub innych zasad oraz norm administracyjnego rozdzielnictwa dóbr do dys- 


pozycji. Żywiołowe racjonowanie oznacza, iż możliwość nabycia określo- 
nych towarów jest faktycznie ograniczona, a pierwszeństwo uzyskują przy- 
padkowi nabywcy (którzy są lepiej poinformowani, mają więcej czasu lub 
przypadkowo zgłosili się pierwsi po towar). 

Sam fakt istnienia racjonowania świadczy, że rozporządzalna ilość towa- 
rów mogłaby być sprzedana po wyższych cenach. Innymi słowy, część 
konsumentów byłaby raczej gotowa zapłacić wyższą cenę, niż zrezygnować 
z danych dóbr. Powstaje sytuacja sprzyjająca „koalicji” nieuczciwych 
sprzedawców z częścią nabywców. W rezultacie powstaje czarny rynek 
i rozwija się spekulacja. Powstawanie wspomnianej wyżej „,koalicji” tłu- 
maczy, dlaczego — pomimo powszechnych żądań zwalczania spekulacji — 
stosowane środki administracyjne są zwykle mało skuteczne. 

System kartkowy wnosi do konsumpcji i produkcji cechy sztywności, 
ujemnie wpływając na wydajność pracy (osłabia stymulacyjną funkcję wy- 
nagrodzenia pieniężnego). Regulowanie konsumpcji według zasady „kto 
pierwszy, ten lepszy” ma jeszcze więcej wad. W praktyce może ono być 
tolerowane tylko wówczas, gdy naruszenie równowagi rynkowej ma wy- 
raźnie charakter krótkotrwały i może być stosunkowo łatwo zlikwidowa- 
ne. W takiej sytuacji występowanie kolejek może być uznane za mniejsze 
zło niż zmiana cen. Gdy jednak zmiana rozmiarów produkcji (i handlu za- 
granicznego) nie jest możliwa, konieczna jest zmian cen. Jeżeli podaż pew- 
nych artykułów jest niewystarczająca, to zawsze istnieje dostatecznie wy- 
soka cena ograniczająca zapotrzebowaną ilość artykułów do ilości zaofero- 
wanej. A 

Nie zawsze jednak możliwe jest równoczesne spełnienie trzech warun- 
ków: a) zachowanie określonych relacji między dochodami, b) utrzyma- 
nie cen na poziomie równoważącym popyt z podażą, c) zapewnienie naj- 
niższej grupie dochodowej konsumpcji na określonym poziomie, uznanym 
za niezbędny. Przykładowo, jeżeli spożycie mięsa «w najniższej grupie 
dochodowej ma się kształtować na poziomie 35—40 kg rocznie, a jedno- 
cześnie zakłada się relację dochodów minimalnych do średnich 1:2, niemo- 
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źliwe jest ustalenie ceny równowagi między globalnym popytem a global- 
ną podażą, przy której ilość mięsa przypadająca na głowę nie przekracza 
50—60 kg rocznie(1). Jeżeli chodzi o artykuły pierwszej potrzeby (np. mię- 
so) drastyczne ograniczenie ich konsumpcji przez pewne grupy ludności 
jest ze względów społecznych nie do przyjęcia. Ceny równowagi nie są 
w tym przypadku w stanie rozwiązać sprawy właściwej dystrybucji tych 
dóbr, tzn. dystrybucji, którą społeczeństwo byłoby gotowe zaaprobować. 
Sumując: w normalnych warunkach ceny stanowią podstawowy środek 
krótkookresowego, ekonomicznego regulowania konsumpcji; ceny równo- 
wagi nie stosuje się w dwóch przypadkach: 1) gdy cena taka poważnie 
ogranicza lub wręcz uniemożliwia części ludności konsumpcję dóbr zalicza- 
jących się do artykułów pierwszej pożrzeby, 2) gdy ważne względy spo- 
łeczne przemawiśją za przyjęciem innych niż siła nabywcza kryteriów 
dystrybucji danych dóbr czy usług. Jako przykład może służyć służba zdro- 
wia. Gdyby możliwość leczenia, jakość usług w tym zakresie i dostęp do 
lekarstw zależały od zdolności płatniczej pacjentów, grupy ludności o wyż- 
szych dochodach byłyby wyraźnie uprzywilejowane w porównaniu z grupa- 
mi mniej zarabiającymi. Otóż ważne względy natury socjalnej i etycznej 
przemawiają przeciwko istnieniu takich przywilejów. W ustroju socjali- 
stycznym cena nie może więc być podstawowym czynnikiem regulującym 
tę specyficzną „konsumpcję”. O przydziale miejsca w zakładzie leczniczym 
i sposobie leczenia decyduje orzeczenie lekarzy, a nie siła płatnicza pa- 
cjenta. Występują tu wprawdzie — analogicznie do handlu artykułami . 
deficytowymi — pewne nadużycia, lecz trudno byłoby wyciągnąć stąd 
wniosek, że najwłaściwszą drogą ich likwidacji byłaby „„komercjalizacja” 
lecznictwa. L | 


s * 


Koncepcja cen równowagi rynkowej pomimo całej swej prostoty wy» 
wołuje od lat mnóstwo nieporozumień i rozbudza namiętności polityczne. 
Ma ona swoich gorących zwolenników, którzy widzą w niej wręęz pana- 
ceum na wszystkie kłopoty gospodarcze i nie mniej gorących przeciwni- 
ków uznających ją za „rewizjonizm” i odstępstwo od zasad socjalizmu. 
Znamienne jest to, że jedni i drudzy przyjmują milcząco założenie, że sto- 
sowanie cen równowagi rynkowej jest równoznaczne z przyjęciem modelu 
gospodarki wolnokonkurencyjnej, w której „niewidzialna ręka rynku” re- 
guluje poprzez mechanizm cen trzy podstawowe zagadnienia: co produ- 
kować, ile produkować i dla kogo produkować. |. 

Jest to, moim zdaniem, nieporozumienie. Stosunek między rynkiem i pla- 
nem jest oddzielnym problemem o znacznie szerszych ekonomicznych, spo- 
łecznych i politycznych implikacjach. Przyjęcie koncepcji cen równowa- 
gi rynkowej nie przesądza ani sposobu, w jaki kształtuje się popyt i po- 
daż, ani trybu ustalania samych cen. Oznacza ona jedynie uznanie dwóch 
faktów: 1) że zapewnienie równowagi rynkowej ma ważne znaczenie go- 
spodarcze i 2) że nie wolno ignorować związku między podażą, popytem 
i ceną (czyli tzw. prawa popytu i podaży). Oderwanie od siebie plano- 


Q) Dochodową elastyczność popytu na mięso ocenia się na ok. 0,9. 
| 79 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


wania produkcji (a więc podaży), podziału dochodów (a więc struktury po- 

pytu) i ustalania cen prowadzi do zakłóceń na rynku, które muszą negatyw= 

nie wpływać — niezależnie od osiągniętego poziomu dochodów i konsump- 

cji — zarówno na warunki życia ludności, jak na cały proces'reprodukcji 
społecznej. 


Nieporozumienia występujące w tej kwestii prowadzą często do formu- 
łowania dwóch -z gruntu błędnych tez. Pierwsza z nich dotyczy procesu 
wzajemnego przystosowania do siebie popytu i podaży, druga — oddzia- : 
.„ływania preferencji społecznych na model konsumpcji. 


Często spotyka się opinię głoszącą, że przyjęcie zasady cen równowagi 
oznacza, iż przywrócenie równowagi rynkowej z reguły odbywa się na 
drodze zmiany cen i przystosowania popytu do podaży. Ceny spełniają 
funkcję informacyjną zarówno w stosunku do odbiorców, jak i dostaw- 
ców. Zmiana cen wpływa więc nie tylko na popyt, lecz i podaż. Zmiany 
cen nie są przy tym jedynym narzędziem sygnalizującym przedsiębiorstwu 
potrzebę przestawień w dziedzinie produkcji. Sygnałem takim powinny 
być przede wszystkim zmiany w stanie zapasów i portfelu zamówień. 
Zmiany te świadczą, iż produkcja jest niedostateczna lub nadmierna w 
stosunku do efektywnego zapotrzebowania. Podwyżka ceny musi nastą-= 
pić tylko w tym przypadku, gdy w krótkim okresie (tzn. bez określonych 
nakładów inwestycyjnych) przestawienie proouAI (i handlu zagraniczne- 
go) jest niemożliwe. 


Co się tyczy uwzględnienia preferencji społecznych w polityce konsump- 
cji, to nie stoi to bynajmniej w sprzeczności ze stosowaniem cen równo- , 
wagi rynkowej. Np. jeżeli państwo chce preferować pewne wyroby dla 
niemowląt (pieluszki, odżywki), to nie wystarczy ustalić niskie ceny na 
te wyroby. Skutkiem ustalenia cen na zaniżonym poziomie będzie jedynie 
zwiększenie deficytu ,„preferowanych” wyrobów. Niskie ceny będą bowiem 
z jednej strony stymulowały wzrost popytu na dane wyroby, z drugiej 
zaś — zniechęcały przedsiębiorstwa do podjęcia produkcji tych wyrobów. 
Preferencje społeczne muszą więc znaleźć wyraz w subwencjonowaniu 
danej produkcji, co umożliwia rozszerzenie podaży i, co za tym idzie, usta- 
lenie cen równowagi rynkowej na stosunkowo niskim poziomie, sprzyja- 
jącym pożądanemu wzrostowi spożycia. 


Chciałbym jeszcze raz podkreślić, że stosowanie cen równowagi rynko- 
węj nie oznacza bynajmniej przyjęcia doktryny głoszącej, że właściwa 
alokacja czynników produkcji i podział wytworzonych produktów powin- 
ny odbywać się jedynie w zależności od żywiołowych procesów przebiega- 
jących na rynku. W ustroju socjalistycznym konieczne jest kojarzenie za- 
dań w zakresie możliwie najlepszego przystosowania «struktury produkcji 
do istniejących przyzwyczajeń konsumpcyjnych, upodobań i gustów (a 
więc uwzględnianie efektywnego popytu przy podejmowaniu decyzji) 
z zadaniami w zakresie długofalowego kształtowania modelu konsumpcji 
w sposób świadomy, planowy i racjonalny, co wymaga wyjścia poza rynek 
i rządzące nim mechanizmy. Nie można też pomijać społecznych efektów 
niektórych rodzajów konsumpcji osobistej. 'W miarę rozwoju gospodarki 
socjalistycznej produkcja w coraz większym stopniu będzie regulowana 
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przez potrzeby społeczeństwa, a ewidencja potrzeb nabierze pierwszopla- 
nowego znaczenia dla organów planowania. 


k 


Jednym z zasadniczych błędów strategii lat siedemdziesiątych było przy- 
jęcie inflacyjnego modelu wzrostu gospodarczego. Oznaczało to, że tempo 
wzrostu płac nominalnych przewyższało tempo wzrostu przeciętnej wydaj- 
ności pracy i podaży dóbr na rynek. Na skutek tego powstała luka infla- 
cyjna, która miała tendencję do stopniowego rozwierania się. W 1979 r. 
i1980 r. luka ta przyjęła już groźne rozmiary i dla wszystkich stało się ja- 
sne, że głoszone tu i ówdzie teoryjki, iż wzrost cen, któremu towarzyszy 
przekraczający go wzrost płac nominalnych, stymuluje rozwój gospodarczy, 
są z gruntu fałszywe. Nie miejsce tu na rozprawienie się z tymi poglądami, 
które notabene miały wśród polskich ekonomistów znacznie mniej zwo- 
lenników niż na Zachodzie. | 


Jeszcze z początkiem 1980 r. wydawało się, że najrozsądniejszym spo- 
sobem zamknięcia luki inflacyjnej jest zahamowanie na 2—3 lata dalszego 
wzrostu płac nominalnych (wykorzystanie planowanego wówczas dwupro- 
centowego wzrostu płac przeciętnych na wybranych, szczególnie ważnych 
dla gospodarki odcinkach), skoncentrowanie uwagi na szybszym zwięk- 
szeniu podaży towarów rynkowych i przeprowadzenie stopniowej korekty 
relacji cenowych z równoczesnym zastosowaniem zasady indeksacji (tzn. 
płace nominalne i oszczędności miałyby automatycznie wzrastać w tym 
samym stopniu co ceny, których zmiany zawierałyby się w określonych 
z gory granicach)(2). | 


Dzisiaj tąkże często rozlegają się głosy domagające się, aby przywrócić 
równowagę rynkową przez odpowiednie zwiększenie podaży, nie zaś przez 
podniesienie cen i ograniczenie popytu. Otóż należy z całym natiskiem 
podkreślić, że rozwiązanie takie nie jest obecnie możliwe. W 1980/1981 r. 
produkcja spadła o kilkanaście procent, zaś płace wzrosły o dwadzieścia 
kilka procent. Udział inwestycji spadł do minimum, nie ma więc możliwo- 
ści zwiększenia konsumpcji kosztem dalsżego ograniczenia akumulacji. Nie 
ma też możliwości zwiększenia konsumpcji na drodze dalszego zadłuża- 
nia się za granicą. Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że głównym problemem, 
a zarazem warunkiem realizacji wszelkich planów stabilizacji gospodar- 
czej jest na początku wstrzymanie dalszego spadku produkcji, następnie 
zaś stopniowe jej zwiększanie. Uwaga musi więc koncentrować się na po- 
daży. Nie należy jednak mieć złudzeń, że powrót do poziomu dochodu na- 
rodowego 1979 r. jest możliwy w okresie krótszym niż 3—4 lata. Należy 
zarazem stwierdzić, że normalne funkcjonowanie gospodarki nie jest mo- 
żliwe przy obecnym nawisie inflacyjnym, który na domiar złego rośnie 
z każdym miesiącem w zastraszającym wręcz tempie. 

Doprowadzenie do równowagi między popytem i podażą będzie wyma- 


(2) W związku z pracami nad reformą gospodarczą podjętymi jeszcze w pierwszej 
połowie 1980 r. w SGPiS jedna z grup roboczych przedstawiła projekt zawierający 
wymienione wyżej tezy na temat polityki cen na najbliższe 3—4 lata. 
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gało jednoczesnego zastosowania wielu środków, wśród których jednak 
najistotniejsze znaczenie ma regulacja cen i dochodów. Ń 

Podwyżka cen — jak już mówiliśmy — nie przyczyni się bezpośrednio 
ani do zwiększenia, ani do zmniejszenia ilości towarów na półkach. Jaka 
byłaby więc korzyść z tej operacji? Bez regulacji cen nie może być mo- 
wy o reformie gospodarczej, a to z dwóch powodów. Po pierwsze, samo- 
dzielne przedsiębiorstwa mogą funkcjonować tylko w warunkach uporząd- 
kowanego w jakimś stopniu rynku, na którym system cen odzwierciedla 
w. sposób mniej lub bardziej adekwatny relacje rzadkości poszczególnych 
dóbr. Po drugie, przedsiębiorstwa i pracownicy będą zainteresowani we 
wzroście efektywności gospodarowania tylko wtedy, gdy pieniądz odzyska 
swą rangę, tzn. gdy za pieniądze można będzie nabyć poszukiwane towa- 
ry. 

Podniesienie cen oznaczałoby wprawdzie, że otrzymane wynagrodzenie 
pieniężne daje formalne uprawnienie do nabycia mniejszej ilości towa- 
rów niż poprzednio(3),lecz w wyniku tej operacji powinna powstawać mo- 
żliwość wyboru (w granicach wyznaczonych przez dochody) towarów, któ- 
re najlepiej odpowiadają indywidualnym preferencjom, powinny zniknąć 
dolegliwości związane z racjonowaniem konsumpcji, a także ulec ograni- 
czeniu masowe marnotrawstwo czasu traconego w kolejkach i dóbr wy- 
kupywanych na skutek paniki i zbiorowej psychozy, wreszcie — powinna 
nastąpić likwidacja sztucznego zapotrzebowania zwiększającego istniejącą 
lukę między zaoferowaną i zapotrzebowaną ilością towarów oraz trudności 
w zaopatrzeniu. 

Wydawałoby się więc, że wprowadzenie cen zapewniających zrówno- 
ważenie popytu z podażą ma same zalety, a opór, na jaki natrafiają wszel- 
kie zmiany cen, jest zupełnie irracjonalny. Sprawa nie jest oczywiście tak 
prosta, pozostaje bowiem kwestia wpływu zmiany cen na sytuację ma- 
terialną poszczególnych grup ludności. Wyłania się w tym miejscu skom- 
plikowany problem przejścia od analizy ekonomicznej w skali makro do 
skali mikro. | 

Na każdą złotówkę znajdującą się obecnie w obiegu przypadają towary 
nie przekraczające wartości (wyrażonej w cenach bieżących) 60 gr. Innymi 
słowy, ok. 40 proc. masy pieniężnej nie ma pokrycia w towarach i nie 
rhoże być zrealizowane.. „„Zdjęcie” więc tej sumy pieniędzy z obiegu nie 
wpłynęłoby na zmniejszenie globalnej konsumpcji w społeczeństwie, a je- 
dynie przyczyniłoby się do zrównoważenia podaży z popytem. 

Jeżeli spojrzymy jednak na ten problem z punktu widzenia indywi- 
dualnego dochodobiorcy otrzymamy zupełnie inny obraz. Poszczególny o- 
sobnik — niezależnie od jego dochodu — zapytany, czy ma za dużo pie- 
niędzy odpowie na pewno negatywnie. Uzna on z reguły, że miałby jakieś 
zastosowanie dla dodatkowego dochodu. | 

Panuje powszechne przekonanie, że na wszelkich podwyżkach cen — 
niezależnie od wysokości rekompensaty przyznanej poszczególnym gru- 

„pom dochodowym — tracą grupy ekonomicznie najsłabsze. Trudno tego 
dowieść. Gdybyśmy zanalizowali budżety rodzinne* poszczególnych grup 
dochodowych (niestety nie zostały one jeszcze opracowane za pierwsze 


(3) Chodzi notabene tylko o „uprawnienie”, a nie o realną możliwość. 
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półrocze 1981 r.) okazałoby się zapewne, że nie zrealizowane dochody nie 
odkładają się wyłącznie w najwyższych grupach dochodowych(4). Pomi- 
mmo bowiem racjonowania wielu towarów osoby o wyższych dochodach 
mogą zaopatrywać się na wolnym lub czarnym rynku po wyższych ce- 
nach. Nie jest więc prawdą, że jedynie wyższe grupy dochodowe skorzy- 
stałyby z wyższych cen równowagi rynkowej, gdyż mogłyby — nawet 
przy częściowej tylko rekompensacie — zakupić bez trudu więcej towarów. 
Pewne jest natomiast to,, że w obecnej sytuacji zróżnicowanie położenia 
materialnego poszczególnych grup ludności zależy w poważnym stopniu od 
wielu czynników przypadkowych i trudno uchwytnych („szczęśliwy traf” 
pozwalający na zakup pożądanego towaru, dysponowanie czasem na stanie 
w kolejce, różnego rodzaju spekulacje deficytowymi towarami itp). Doko- 
nuje się więc nie kontrolowany, żywiołowy proces wtórnego podziału do- 
chodów, przekreślający zasadę podziału według pracy i niewiele mający 
wspólnego z podziałem według rzeczywistych potrzeb. System kartkowy 
chroni tylko przed stoczeniem się poniżej granicy ubóstwa. | 


Trudno byłoby wykazać, że stosowanie zasady „kto pierwszy, ten le 
szy” jest szczególnie dogodne dla ludzi mało zarabiających. Wprawdzie 
wyższe grupy dochodowe zazwyczaj wolą płacić wyższą cenę, niż stać w ko- 
lejkach, ale nie wynika z tego, że dolegliwości kolejek są dla biednych 
mniejsze niż dla tych, którzy są lepiej sytuowani(5). Niewątpliwe korzy= 
ści z dezorganizacji rynku mają tylko nieuczciwi sprzedawcy i spekulan- 
ci. Pragnąc przyjrzeć się bliżej skutkom obecnej sytuacji rynkowej i okre- 
ślić jej wpływ na położenie poszczególnych grup ludności — w zależno- 
ści od zawodu, dochodów, liczebności rodziny, wieku jej członków, miejsca 
zamieszkania itd. — należałoby oprzeć się nie na wskaźniku dochodów 
realnych na osobę, lecz na analizie zmian zachodzących w budżetach ro- 
dzinnych — w rozmiarach spożycia i jego strukturze, ilości nie wykorzy= 
stanych środków pieniężnych. 


W badaniach statystycznych określa sięwskaźnik dochodów realnych 
dzieląc wskaźnik dochodów nominalnych przez wskaźnik cen. W pierw= 
szym półroczu 1981 r. wzrost płac nominalnych znacznie przekroczył wzrost 
kosztów utrzymania. Wynikałoby z tego, że dochody realne wzrosły, co po- 
zostaje w jaskrawej sprzeczności z odczuwanym przez wszystkich spad- 
kiem stopy życiowej i zaostrzeniem się trudności w zaopatrzeniu w naj- 
niezbędniejsze produkty. Innymi słowy, używany dotychczas wskaźnik 
zmian dochodów realnych stracił sens, gdyż trudno mówić o dochodach 
realnych, gdy nie mają one pokrycia w towarach. Jedynie więc anali- 
za konsumpcji realnej jest w stanie dostarczyć nam danych o zmianach, 
które zachodzą obecnie w sytuacji materialnej różnych grup ludności. Bez 
takiej analizy trudno także określić, jakich zmian w dystrybucji dóbr kon- 


(4) Według danych GUS pozostałości gotówki w I kwartałe 1981 r. wzrosły w po- 
równaniu z I kwartałem 1980 r. następująco: w rodzinach pracowniczych o 22 proc., 
w chłopskich o 9 proc., robotniczo-chłopskich o 16 proc. emerytów i rencistów 
o 16 proc. 

(6) Należy przy tym wskazać wyjątkowo trudną sytuację ludzi starych, chorych 
1 niepełnosprawnych, którzy nie mogą godzinami wystawać w kolejkach i są przez 
to pozbawieni możności zaopatrzenia się w najniezbędniejsze produkty. 
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sumpcyjnych należy oczekiwać po przyjęciu każdego z wariantów regu- 
lacji cen detalicznych i rekompensat. 


M 


Wielkość nawisu. inflacyjnego ocenia się obecnie na sumę 500 mld zł(6). 
Jest to ilość pieniędzy, za którą ludność nie jest w stanie zakupić towarów, 
bo brak ich na rynku. Innymi słowy, są to przymusowe oszczędności wy- 
wierające stały nacisk na rynek i prowadzące do jego Sowie dezorga- 
nizacji. 


Likwidacja istniejącego nawisu inflacyjnego wymagałaby znacznej pod- 
wyżki cen detalicznych. Czy nie ma rzeczywiście innego wyjścia? Otóż 
"w dążeniu do przywrócenia równowagi między globalnym popytem a glo- 
balną podażą należy rozpatrzeć dwa zagadnienia, a mianowicie — sprawę 
osłabienia lub neutralizacji nacisku przymusowych oszczędności na rynek 
oraz — problem zapewnienia równowagi między bieżącymi dochodami 
i rozchodami ludności. 

Mamy więc do czynienia z jednej strony z pewnym zasobem pieniędzy 
znajdujących się bądź w kasach oszczędności, bądź w rękach ludności, 
z drugiej zaś — ze strumieniem dochodów pieniężnych, z których część 
nie może być zrealizowana, a przeto ciągle zwiększa istniejący zasób. Naj- 
„istotniejszą kwestią jest zrównoważenie bieżącego strumienia dochodów 
ze strumieniem dóbr i usług dostarczanych na rynek. Pomyślne rozwiąza- 
'nie tego zagadnienia wstrzymałoby dalszy wzrost przymusowych oszczęd-. 
ności i zarazem stworzyłoby szansę na przekształcenie przeważającej czę- 
ści przymusowych oszczędności w oszczędności dobrowolne. Można doko- 
nać tego przez pełną rewaloryzację wszystkich oszczędności, które zostaną 
przechowane przez okres 3—4 lat. Oznacza to, że po danym okresie do- 
liczy się do oszczędności PKO i spółdzielni oszczędnościowych odsetki 
w wysokości nie niższej niż procent, w którym wzrosły w tym czasie koszty 
utrzymania. Ta ogólna koncepcja, przedstawiana już publicznie, wymaga 
oczywiście szczegółowego opracowania. Sądzę np., że należałoby odrębnie 
potraktować oszczędności emerytów. Trudno żądać od ludzi w podeszłym 
wieku, którzy całe życie oszczędzali w celu uzupełnienia skromnych eme- 
rytur, aby wstrzymali się na 3—4 lata z wydatkowaniem swych oszczęd- 
ności. Ta grupa ludności znajduje się w najcięższej sytuacji ekonomicznej. 
Nie może też ona wymuszać ustępstw podejmując strajk lub stosując inne 
formy nacisku na władzę. Jasne więc, że to same władze powinny wystąpić 
w obronie jej interesów. 

Odrębnego rozpatrzenia wymaga także ustalenie stopy procentowej 
dla oszczędności zrealizowanych przed okresem 3—4 lat. CI odzi tu o spra- 
wę niebagatelną, a mianowicie o utrwalenie w społeczeństwie zaufania 
do oszczędności. Należy wystrzegać się tego, aby w imię bieżących in- 
teresów (nawet, gdy są to interesy ważne i pilne) nie zniweczyć rezultatów 


(6) Trudno stwierdzić, w jakim stopniu ocena ta odpowiada rzeczywistości. Su- 
ma pieniędzy w rękach ludności wynosi ok. 300 mld zł, zaś suma oszczędności w ban- 
kach oszczędnościowych ok. 600 mld zł. Trudno orzec, jaka część tych oszczędności 
ma charakter oszczędności przymusowych. 
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długookresowej edukacji ekonomicznej społeczeństwa. Oszczędzanie jest 
jedną z idei ' społecznych o doniosłym znaczeniu, której podważyć nie wol- 
no. 

| %* 

Jednym z podstawowych problemów wyłaniających się przy regulacji 
cen jest poprawa relacji cen żywności do cen artykułów przemysłowych. 
Na konieczność zmiany tych relacji wskazuje się już od bardzo dawna. 
Podkreśla się przy tym dwie kwestie: ujemny wpływ relacji cenowych na 
model konsumpcji, w którym wydatki na żywność zajmują zbyt duże 
miejsce, i obciążenie systemu cen funkcjami redystrybucyjnymi w za- 
kresie podziału dochodów, zniekształcające cały układ cen. Dyskusje na ten 
temat poruszają niektóre realne i ważne problemy, niemało jednak obro- 
sło wokół nich mitów i nieporozumień, utrudniających jasne spojrzenie na 
sprawę. W pierwszej więc kolejności rozpatrzymy kilka problemów ogól- 
nych. 

Rozpowszechniony jest pogląd, że główną przyczyną. występujących 
przez cały niemal okres powojenny napięć na rynku żywności są jęj niskie 
ceny. Teza ta jest co najmniej wątpliwa. Jeżeli porównać strukturę wy- 
datków konsumpcyjnych w Polsce i krajach kapitalistycznych o podobnym 
poziomie rozwoju okaże się, że w tych ostatnich spożycie żywności jest 
niższe, lecz artykułów. przemysłowych i usług wyższe (i to zarówno w wy- 
rażeniu wartościowym, jak i ilościowym). Wyłączamy z tych porównań. 
dane za ostatni rok, który ze względu na głębokie zaburzenia w całej 
gospodarce polskiej wymaga zupełnie odrębnego potraktowania. 

Napięcia, które stale występowały w Polsce na rynku żywności, można 
również dobrze przypisać zbyt szybko rosnącemu popytowi na żywność, 
co zbyt powolnemu wzrostowi podaży atrakcyjnych, powszechnie dostęp- 
nych artykułów przemysłowych. Należy również zaznaczyć, że szczególne 
znaczenie,. jakie przypisuje się w krająch socjalistycznych rynkowi arty- 
kułów żywnościowych, związane jest z określoną cechą strukturalną socja- 
listycznego modelu konsumpcji. Można to wyjaśnić bardzo prosto: popyt na 
żywność (który stanowi wklęsłą funkcję dochodu) kształtuje się — przy za- 
łożeniu ceteris paribus — na wyższym poziomie w kraju o bardziej wyrów- 
nanych dochodach niż w krajach, w których rozpiętość dochodów jest 
większa. Dane statystyczne o konsumpcji we wszystkich krajach socjali- 
stycznych potwierdzają tę prawidłowość(7). 

Punktem wyjścia rozważań nad modelem konsumpcji muszą być rzeczy» 
wiste potrzeby ludności i stopień ich zaspokojenia. Nie ulega wątpliwości, 
że zaspokojeniu potrzeb ludności w dziedzinie żywności należy przyznać 
wysoki priorytet, gdyż są to — po pierwsze — potrzeby podstawowe, po 
drugie — ich zaspokojenie: bezpośrednio wpływa na reprodukcję siły ro- 


(7) komka uzasadniająca wysoki udział wydatków na żywność w cało- 
kształcie rozchodów konsumenta stosunkowo niskimi cenami jest zupełnie błędna. 
Niskie ceny powodują wprawdzie rozszerzenie popytu na artykuły żywnościowe, ale 
tylko pod względem ilościowym. W wyrażeniu wartościowym obniżka ceny pociąga 
za sobą — przy dobrach, których cenowa elastyczność popytu jest niższa od jedności 


— zmniejszenie, a nia wzrost popytu. 
' 
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boczej. Punktem więc wyjścia rozważań nad polityką żywnościową musi 
być ocena sytuacji na tym odcinku. Trudno w tym miejscu o głębszą ana- 
lizę tego zagadnienia. Kilka spraw jednak jest niewątpliwych: 

— pomimo niezwykłego zaostrzenia trudności na rynku artykułów żyw- 
'nościowych w bieżącym roku nie ma podstaw do twierdzenia, że w Polsce 
panuje głód lub grozi klęska głodu, 

— spadek pogłowia zwierząt gospodarskich pociąga za sobą konieczność 
zmniejszenia w porównaniu z 1980 r. konsumpcji mięsa nie ERO w bie= 
żącym, lecz i przyszłym roku, 

— właściwe zagospodarowanie tegorocznych zbiorów powinno zapew- 
nić możliwość wyżywienia narodu, 

— lepsze wykorzystanie rezerw białka zawartego w mleku może zre- 
kompensować spadek konsumpcji białka w mięsie, 

— stworzenie warunków umożliwiających wszystkim rodzinom polskim 
uzyskiwanie pełnowartościowej diety żywnościowej (tzn. żywności w tej 
ilości i o tej strukturze, która jest wymagana, aby organizm był zasilany 
we wszystkie niezbędne składniki pokarmowe) wymaga skoordynowanych 
działań w sferze produkcji (przemysłu rolno-spożywczego), polityki cen 
oraz edgikacji konsumentów (propagowania racjonalnej diety i przeciwdzia- 
łania marnotrawstwu żywności). 

Jeśli chodzi o regulację cen żywności, najpilniejszym zadaniem jest lik- 
widacja luki między cenami skupu produktów rolnych i ich cenami deta- 
licznymi oraz ustalenie prawidłowych wewnątrzgrupowych relacji cen. 
Szczególnie pilne stało się podniesienie cen przetworów zbożowych (chle- 
ba, mąki, kasz) do poziomu odpowiadającego cenie skupu zboża plus koszty 
przetwórstwa i transportu. W dalszej kolejności należy ustalić ceny innych 
produktów żywnościowych w ten sposób, aby relacje między cenami 
uwzględniały realne koszty produkcji oraz służyły sprawniejszemu niż do- 
tychczas i bardziej konsexwentnemu sterowaniu procesem zmian w struk- 
turze konsumpcji żywności (to ostatnie zadanie skłania do okresowego 
subwencjonowania konsumpcji mleka i jego przetworów). Ważne jest rów- 
nież zapewnienie właściwych wewnątrzg rupowych relacji cen sprzyja- 
jących kształtowaniu się prawidłowej diety. 

Byłoby rzeczą pożądaną; aby normy fizjologiczne służyły za podstawę 

obliczania rekompensaty za podwyżkę cen. Wykorzystanie norm fizjolo- 
gicznych — zamiast dochodów — miałoby szereg zalet: | 

— pozwoliłoby na zróżnicowanie rekompensat w zależności od uciążli- 
wości pracy i składu rodziny, 

_— stanowiłoby gwarancję, że dochód nie spadnie poniżej minimum so- 
cjalnego, 

— byłoby bardziej przekonujące niż dane statystyczne o przeciętnym 
spożyciu żywności w wybranej grupie gospodarstw domowych. 

Należy przy tym podkreślić, że normy fizjologiczne, o których mowa, 
muszą być realne, tzn. powinny być naukowo uzasadnione oraz zawierać 
produkty dostępne na rynku. 

Poprawa relacji między cenami artykułów żywnościowych i przemysło- 
wych nie jest w stanie doprowadzić do większych zmian we wzorcu kon- 
sumpcji, gdyż zmiany takie mogą nastąpić tylko w wyniku restrukturali-- 


86 


Wokół reformy cen detalicznych 


cji całej gospodarki. W sytuacji, w której nastąpił ogólny spadek produk- 
i, dążenie do przewekslowania części efektywnego popytu z rynku żyw- 
ości na rynek artykułów przemysłowych nie zbliżyłby nas do stanu ogól- 
ej równowagi cynkowej. 

Marża, o którą ceny detaliczne produktów finalnych różnią się od cen 
la producentów rolnych, odznacza się wprawdzie pewną elastycznością 
ależy ona od stopnia przetwórstwa — inna jest np. przy mięsie, a inna 
rzy cukrze), lecz nie powinna przekroczyć określonych granic. Oderwa- 
ie cen detalicznych od cen skupu pociąga za sobą ujemne konsekwencje. 
dy ceny detaliczne są niższę od cen skupu, następuje sztuczne przyspie- 
enie procesu denaturalizacji spożycia w gospodarstwach rolnych, pocią- 
ające za sobą masowe marnotrawstwo. Marnotrawstwem jest nie tylko 
tupywanie chleba w celu skarmiania inwentarza, lecz także jałowy obrót 
iektórych produktów rolnych (sprzedawanie przez rolników mleka spół- 
zielni mleczarskiej i równoczesny zakup mleka w sklepie GS). Gdy ce- 
a detaliczna produktów żywnościowych znacznie przewyższa cenę skupu, 
dnicy są skłonni sprzedawać te produkty na rynku targowiskowym, a nie 
aństwu. 

Regulacja cen żywności powinna mniej lub bardziej zbliżyć ceny — w 
łeżności od metody rekompensaty — do poziomu równowagi rynkowej, 
cz sama w sobie nie jest jeszcze w stanie rozwiązać tego skomplikowa- 
:go zagadnienia. Po pięrwsze, przy nfektórych produktach (przede wszy- 
kim mięsie) niemożliwe jest obecnie — jak już wyjaśniliśmy — ustalenie 
my równowagi. Po drugie, jeżeli ceny detaliczne zostaną oparte na ce- 
ich skupu, nie da się całkowicie uniknąć przypadków (np. przy jajach) 
ystępowania dwóch cen: ceny w handlu uspołecznionym i ceny targo- 
iskowej. Po trzecie, ogólna równowaga rynkowa może być osiągnięta 
lko w wyniku regulacji całego układu cen i to w ścisłym powiązaniu 
regulacją dochodów ludności. 

Przy tej sposobności należy ustosunkować się do szeroko rozpowszech- 
onej opinii, że „właściwą”, ,„„realną” ceną jest tylko cena ukształtowana 
t wolnym rynku. Otóż trzeba stwierdzić, że w przypadku, gdy funkcjonu- 
dwie ceny — jedna względnie stabilna w handlu uspołecznionym, dru- 
i zaś kształtująca się pod wpływem wolnej gry popytu i podaży, tzw. ce- 
t wolnorynkowa z reguły odbiega w górę od ceny równowagi, czyli od ce- 
, która ukształtowałaby się na rynku, gdyby nie był on rozbity na dwie 
ęści. Tak np. im niższa jest państwowa cena samochodów, tym bardziej 
yśrubowana jest cena na targowisku, gdyż tym większy jest niezaspo- 
jony popyt na samochody. Wynikają stąd dwa wnioski. Pierwszy — wy- 
żane często obawy, że podniesienie cen detalicznych w handlu uspołecz- 
onym automatycznie spowoduje wzrost cen na wolnym rynku, nie mają 
asadnienia. Drugi — ceny kształtujące się obecnie na wolnym (czy 
arnym) rynku artykułów żywnościowych nie są miarodajną wskazówką, 
do tego, jak należałoby ustalić ceny równowagi rynkowej. 

Na koniec należałoby się ustosunkować do jeszcze jednego mitu fun- 
jonującego w naszej literaturze ekonomicznej, a mianowicie tezy gło- 
ącej, że społeczeństwo polskie jest „alergiczne” na wszelkie zmiany cen 
wności. Jako dowód mają służyć gwałtowne reakcje ludności na pró- 
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by podniesienia ceny mięsa w 1970 r. i 1976 r. Zjawisko „alergii” na zmia: 
cen należałoby uznać za irracjonalne, gdyż ceny żywności wziętej w © 
łości nie były, nie są i nie mogą być zupełnie sztywne. Szczególnie du 
zmiany wykazują ceny warzyw, które wpływają również -w dość istotr 

sposób na koszty utrzymania. Jedynym więc logicznym wytłumaczenie 
wspomnianych reakcji na zmiany cen mięsa jest stwierdzenie, że zosta 
one przeprowadzone w sposób nieodpowiedni. 

Jeżeli np. wspomnieć nieudaną próbę reformy cen w 1976 r., to nale 
wskazać trzy jej podstawowe błędy. Po pierwsze, oznaczała ona obr 


„żenie realnych dochodów ludności. W ówczesnej sytuacji gwałtowną rea 


cją na zmianę cen można było odczytać jako wyraz obawy ludności, 
zostanie stopniowo pozbawiona korzyści uzyskanych w okresie poprzedni: 
Wynika stąd prosty wniosek, że reformę cen należało przeprowad: 
znacznie wcześniej (w latach 1972—1973), w okresie, gdy duży wzrc 
Gachodów umożliwiał całkowitą amortyzację ewentualnych wstrząsów. | 
drugie, zarówno zmiany absolutnych poziomów cen i relacji między nir 
jak również formy rekompensaty nie były należycie przemyślane. . 
trzecie, zmiana cen nie została przekonsultowana ze społeczeństwem. 2 
stiąpienie szczerego, otwartego dialogu pseudokonsultacją miało efekt c 
wrotny do pożądanego — obraziło poczucie godności obywatelskiej i » 
wołało wzburzenie wśród dużej części społeczeństwa. 

Jakie wynikają stąd wnioski? Głównym wnioskiem, z którego oczy! 
stości wszyscy zdają sobie dziś sprawę, jest konieczność uzyskania ap: 
baty społecznej na planowane zmiany cen. Należy przy tym przeko! 
społeczeństwo, że jeżeli chodzi o obecną regulację cen, to jest ona n 
zbędna i nie da się odłożyć na „lepsze czasy”. Jeżeli w przeszłości błę 
popełnione w trakcie realizacji słusznych w swoim założeniu prób kor: 
ty wadliwych relacji cen doprowadziły do groźnych napięć społeczny 


'to w obecnej sytuacji miałyby wręcz fatalne skutki zarówno dla gos; 


dawki, jak i stabilizacji politycznej. 

Przekonanie o tym, że reformy gospodarcze najlepiej przeprowad 
wówczas, gdy nie występują większe napięcia społeczne i istnieją ok 
ślone rezerwy zmniejszające ryzyko związane z wszelkiego rodzaju zm 
nami, jest niewątpliwie słuszne. Teraz niestety za późno na przypomina 


'1ej oczywistej prawdy. Gospodarka nasza znalazła się w stanie zaw 


m 


i nie można uniknąć trudnych i bolesnych zabiegów chirurgicznych. 


ł 


* 


Podwyżka cen żywności nie jest w stanie rozwiązać problemu ogó! 
równowagi rynkowej. Reforma cen zaopatrzeniowych musi pociągnąć 
sobą koniecznóść zmiany cen także wielu artykułów przemysłow' 
i usług. Pełna regulacja tych cen może nastąpić tylko w trakcie wdraża 
reformy gospodarczej. Działalność samofinansujących się przedsiębior: 
będzie pociągała za sobą zmiany zarówno w strukturze podaży, jak i 
pytu, a co za tym idzie w poziomie cen równowagi: ' rynkowej. Związan 


z tym a szereg ważnych problemów wykraczających jednak poza p 


, 
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ykę cen sensu stricto. Należy przeciwdziałać niebezpieczeństwu stosowania 
raktyk monopolistycznych i sztucznego windowania cen, zapewnić ścisły 
wiązek między płacami i rzeczywistymi efektami gospodarczymi, skutecz- 
ie sterować produkcją i konsumpcją za pomocą parametrów ekonomicz- 
ych, rozważyć kwestię związku między płacami, emeryturami, rentami 
d. a zmianami kosztów utrzymania. Projekt reformy gospodarczej zawie- 
a narzędzia, które powinny służyć rozwiązaniu tych problemów. Prakty- 
a wykaże, czy są one w pełni skuteczne, czy też wymagają określonych 
orekt. Nie ulega jednak, w moim przekonaniu, wątpliwości, że reforma 
ałego układu cen (i związana z nią regulacja dochodów) musi siłą rzeczy 
yć rozłożona .na pewien okres (co najmniej roku do trzech ląt), nie znaczy 


o jak już wspomniałem, że można całą reformę cen odłóżyć na koniec re- 


rmy gospodarczej. Reforma cen żywności powinna być przeprowadzona 
ik najszybciej, inne ceny też nie mogą być zupełnie sztywne. 

Niektórzy ekonomiści przywiązują dużą wagę do propozycji wprowadze- 
ia „dodatku stabilizacyjnego” do tzw. dóbr luksusowych. Moim zdaniem 
odatek ten niewiele posuwa sprawę naprzód. Ogólna równowaga zale- 
y bowiem od zrównoważenia masowych rynków, a nie po prostu od 

ciągnięcia nadwyżek pieniężnych nagromadzonych w rękach najzamoż- 
iejszych grup ludności. W najbliższym okresie nie pozostaje nic innego, 
;k przestawić się przede wszystkim na produkcję artykułów pierwszej 
otrzeby i na eksport artykułów luksusowych. 

Należy przy tym zwrócić uwagę na inną jeszcze sprawę. W krajach kapi- 
uistycznych dzieli się zwykle dobra na trzy grupy: 1) dobra zaspokajają- 
e podstawowe potrzeby („biens de subsistance”), 2) dobra zakupywane z 
anduszu swobodnych decyzji („biens discretionels”) i 3) dobra luksu- 
„we („biens de luxe”). Każda z tych grup jest inaczej traktowana przez 
»itykę podatkową. Szereg artykułów zaliczanych w bardziej rozwiniętych 
ad względem gospodarczym krajach do drugiej grupy towarów jest u nas 
znawanych za towary luksusowe. Nie mniej jednak także u nas nie można 
'aktować lodówek i pralek automatycznych na równi z ,„Polonezem” 

Koiorowym telewizorem. Brak wyraźnego rozgraniczenia między drugą 

trzecią grupą dóbr jest szczególnie niebezpieczny dla polity * uno- 

".cześnienia i demokratyzacji konsumpcji. 

Rozważania nad metodami wstrzymania niszczącej gospodąrkę inflacji 
ie mogą ograniczać się do sprawy likwidacji istniejącego nawisu infla- 
"nego. Inflacja jest bowiem procesem mającym określony mechanizm. 
eoria sprowadzająca inflację do nadmiernej ilości środków pieniężnych 
' obiegu jest zbyt uproszczona. Poglądowi głoszącemu, że inflacja jest 
awiskiem monetarnym mającym określone konsekwencje społeczne, nie- 
t'órzy ekonomiści przeciwstawiają tezę odwrotną, a mianowicie, że infla- 
a jest przede wszystkim zjawiskiem społecznym mającym określone 
tutki w dziedzinie monetarnej. Nie ulega wątpliwości, że w inflacji naj- 
tGtniejsze jest to, iż prowadzi ona do redystrybucji dochodu narodowego 
0 wtórnego podziału między fundusz akumulacji i konsumpcji oraz mię- 
zy dochodami poszczególnych grup społeczno-zawodowych). 

Sytuacja, w której skutek przekształca się.w przyczynę, tzn. w której 
esja zmierzająca do zmiany podziału dochodów wzmaga działanie mecha- 
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nizmu inflacji, występuje u nas obecnie. Sytuacja ta ma przy tym bard 
specyficzny charakter. Rewindykacje płacowo-cenowe (te ostatnie dotyc 
rolników i rzemieślników) wysuwane przez poszczególne grupy społeczn 
-zawodowe — jakkolwiek obiektywnie rzecz biorąc muszą ujemnie odt 
się na położeniu innych grup — zyskują powszechne poparcie. Innymi sł 
wy, nieantagonistyczne sprzeczności między interesami grup społecznyc 
występujące przy podziale dochodów, przeobrażają się w konflikt m: 
dzy społeczeństwem a władzą państwową. Władza państwowa zostaje 
ten sposób pozbawiona możliwości wykonywania swej funkcji, a mian 
wicie arbitra między partykularnymi interesami i obrońcy interesu og. 
nospołecznego. "e 

Bez likwidacji występującej w tej dziedzinie anomalii i usprawnien 
procesu arbitrażu społeczno-ekonomicznego nie jest „możliwa 'stabilizac 
gospodarki i wyjście z kryzysu. Ważne jest przy tym zarówno to, aby 
procesie tym uczestniczyli autentyczni reprezentanci poszczególnych gn 
społeczno-zawodowych, jak i to, aby obywatele byli należycie repreze 
-towani w swych różnych rolach społecznych — jako producenci i ja 
konsumenci, jako członkowie określonych kolektywów pracowniczych ij 
ko członkowie zbiorowości narodowej. Chodzi tu o skomplikowany proc 
społeczny, o którego przebiegu decyduje nadbudowa polityczna, spos 
funkcjonowania władzy, jej związek z ludnością, udział ludzi pracy 
zarządzaniu gospodarką, formy, w jeA odbywa się codzienny dia! 
władzy ze społeczeństwem. 


| Rolnictwo 
a gospodarka narodowa 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


W trudnych okresach spoieczno=gospodarczych w Polsce Ludowej zawsze 
ujawniała się wielka rola rolnictwa w gospodarce narodowej. Ma to miejsce 
również obecnie. Z tego faktu należy wyciągnąć właściwe wnioski, a więc 
stwarzanie warunków dla dalszego rozwoju rolnictwa powinno być dla spo- 
łeczeństwa sprawą nadrzędną. Chodzi bowiem o żywność zarówno dla przy- 
rastającej ludności, jak i dla polepszania odżywiania się pozostałego spo- 
łeczeństwa. Dla wzrostu produkcji rolnej niezbędny jest coraz większy 
„strumień środków produkcji z zewnątrz. Jeśli w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych na wytworzenie 1000 zł globalnej produkcji rolniczej zużycie 
materiałów i usług z zakupu wynosiło 145 zł, to w latach 1976—1980 wzro- 
sło do 266 zł w cenach porównywalnych. Naturalna żyzność gleby jest 
w Polsce o połowę mniejsza, niż uzyskiwane obecnie plony zbóż. Dalsza 
intensyfikacja produkcji rolniczej będzie więc wymagała coraz więcej 
środków wytwarzanych przez przemysł, chociaż nie umniejsza to działań 
w rolnictwie, aby te środki coraz efektywniej wykorzystywać. Tak więc 
niezwykle ważnym zagadnieniem w rolnictwie staje się podnoszenie umie- 
_jętności fachowych rolników, spółdzielców, pracowników PGR oraz stoso- 
wanie tych umiejętności w procesach produkcyjnych. Nie jest na przykład 
rzeczą przypadkową fakt, że w zakładach doświadczalnych instytutów 
rolniczych mają miejsce znacznie wyższa intensywność produkcji i lepsze 
wyniki produkcyjne niż w państwowych gospodarstwach rolnych. Jest to 
wynik lepszych umiejętności, kompleksowego stosowania środków i w ogó- 
le lepszego gospodarowania. Sądzę, iż wyższe preferencje dla uspołecznio= 
nych gospodarstw rolnych umożliwiały również utrzymywanie się wielu 
- uchybień i błędów w dziedzinie zarządzania i kierowania rolnictwem uspo- 
łecznionym, a także popełnianie wielu błędów przez administrację przed- 
siębiorstw w organizacji produkcji. Wiele uchybień w agrotechnice „re- 
kompensuje” się bowiem w tym sektorze np. zbyt wysokim nawożeniem 
mineralnym. Tylko tym można „wytłumaczyć”, że przy nawożeniu mine- 
ralnym ponad 310 kg NPK na 1 ha użytków rolnych w gospodarce uspołecz- 
nionej w ub. pięcioleciu uzyskała ona przeciętnie 28,5 q czterech zbóż, 
wobec 24 q zbóż w gospodarstwach chłopskich i nawożeniu mineralnym 
o połowę niższym (154 kg NPK). 

Jeśli mówimy o rolnictwie, o tym, co ono daje na rynek, trzeba też brać 
pod uwagę jego potrzeby. Przyjmowane są różne miary. Wspomnę tylko, 
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że ludność wydaje na zakupy żywności ok: 35 proc. dochodów osobistych. 
Pod tym względem można zaliczyć Polskę do grupy krajów średnio rozwi- 
niętych gospodarczo. Dwie kwestie są tu szczególnie ważne. Pierwsza — to 
nie pokryte społeczne potrzeby na żywność, druga — to duże zapotrzebo- 
wanie na środki produkcji pochodzące z przemysłu, jakie zgłaszają rolni- 
cy, aby móc zwiększyć rozmiary produkcji rolniczej. Występują tu duże 
niedobory. Niekiedy w dyskusjach ekonomistów rolnych są nawet formu- 
łowane opinie, że socjalistyczna industrializacja w Polsce nie uwzględniała 
i nadal nie uwzględnia w dostatecznym stopniu potrzeb rolnictwa. Sądzę, 
że było to związane z dużymi zasobami siły roboczej w gospodarstwach 
chłopskich, co pozwalało prowadzić produkcję przy mniejszym wyposaże- 
niu w środki produkcji oraz przy powolnym wzroście udziału produkcji 
rolniczej z gospodarstw uspołecznionych, które przy niższym zatrudnieniu 
wymagały większego dopływu środków z zewnątrz i lepszego wyposaże- 
nia w produkcyjne środki trwałe. W sumie umożliwiało to utrzymywanie 
niskiego udziału rolnictwa w inwestycjach gospodarki narodowej. W okre- 
sie Polski Ludowej wskaźnik ten był najwyższy w latach 1966—1970, wy- 
nosił bowiem 17,4 proc. W latach siedemdziesiątych obniżył się ponownie 
i w ubiegłym pięcioleciu wyniósł 15,7 proc. Główny strumień inwestycji 
był kierowany do gospodarki uspołecznionej. Gospodarstwa chłopskie, in- 
westując niewiele, wspierały istotnie inne działy gospodarki narodowej siłą 
roboczą, a w pierwszych latach Polski Ludowej także świadczeniami na 
proces uprzemysławiania kraju. Jeszcze obecnie gospodarstwa chłopskie 
mają znacznie wyższy udział w wytworzonym dochodzie narodowym niż 
w inwestycjach. 

Procesy demograficzne zachodzące na wsi w latach siedemdziesiątych 
i rozwój pozarolniczych działów gospodarki narodowej spowodowały wiel- 
ki ubytek siły roboczej w gospodarstwach chłopskich. Jeśli w latach sześć- 
dziesiątych ubytek ten wyniósł niecałe 0,4 mln osób, to w latach siedem- 
dziesiątych osiągnął 1,5 mln osób. Tych tendencji nie uwzględniono w stra- 
tegii rozwoju kraju. Nie przeorientowano rozwoju przemysłu na lepsze zao- 
patrzenie rolnictwa w niezbędne środki produkcji, rekompensujące m. in. 
ubytek siły roboczej. 

W latach sześćdziesiątych na 100 ha użytków rolnych w gospodarstwach 
chłopskich przypadało ok. 28 osób pełnozatrudnionych, obecnie ok. 23 oso- 
by. Jest to różnica istotna. 

W niewielkim procencie korzysta też rolnictwo z produkcji przemysłu 
rozdysponowanej w sferze produkcji materialnej. Jeśli w 1957 r. na rol- 
nictwo przypadało 6,2 proc. produkcji i usług przemysłowych, to wskaźnik 
ten w 1969 r. obniżył się do 5,1 proc., a w 1977 r. wzrósł tylko do 5,9 proc., 
czyli praktycznie na przestrzeni 20 lat nastąpiło relatywne zmniejszenie 
produkcji przemysłowej na rzecz rolnictwa. , 

Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja w korzystaniu z wyrobów prze- 
mysłu maszynowego. W 1977 r. rolnictwo korzystało z ok. 2,3 proc. jego 
produkcji dzielonej w sferze produkcji materialnej. Dla przemysłu mate- 
riałów budowlanych wskaźnik ten wynosił 3 proc., dla przemysłu eRc= 
nego prawie 12 proc. 
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Powyższe dane zwracają uwagę na inny jeszcze aspekt zagadnienia. Mia- 
nowicie przemysły obsługujące rolnictwo nawet pbzy niewielkich zmianach 
struktury produkcji na rzecz rolnictwa mogą mu istotnie pomóc, zwiększyć 
jego siłę produkcyjną. Wspomnę tylko, że np. w NRD, Czechosłowacji, Buł- 
garii ponad dwu-, trzykrotnie większy odsetek produkcji przemysłowej 
przeznaczany jest na potrzeby rolnictwa. 

W wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
w sprawie węzłowych problemów polityki rolnej, rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej ogłoszonych w styczniu 1981 r. stwierdza się, że w bieżącym 
pięcioleciu ulegną podwojeniu moce produkcyjne przemysłu pracujące na 
potrzeby rolnictwa. Jest to kluczowy problem rolnictwa. I nie ukrywam, 
że widzę tu największe zagrożenia. Czy kierownictwa poszczególnych branż 
przemysłu w okresie „niżu inwestycyjnego” będą chciały i mogły się prze- 
orientować na produkcję dla rolnictwa? Tę reorientację silnie wspierać 
powinny nowe systemy ekonomiczno-finansowe w przemysłach oraz wła- 
dze centralne i terenowe. 


* 


Intensyfikacja produkcji w gospodarstwach chłopskich będzie także co-- 
raz bardziej kapitałochłonna i majątkochłonna. Jeśli np. uspołecznione gos- 
podarstwa rolne w 1979 r., w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych, po- 
siadały produkcyjne środki trwałe wartości ok. 73 tys. zł, to w gospodar- 
stwach indywidualnych wartość ta wyrażała się sumą ok. 38 tys. zł, ale w 
gospodarstwach specjalistycznych, które uzyskały tzw. kartę gospodarstwa 
specjalistycznego, według badań IER, produkcyjne środki trwałe kształto- 
wały się na poziomie 57 tys. zł na 1 ha użytków rolnych, w gospodarstwach 
wysokotowarowych bez specjalizacji i w gospodarstwach już uprofilowa= 
nych produkcyjnie wartość produkcyjnych środków trwałych wynosiła od- 
powiednio 51 i 46 tys. zł. Tylko w słabych ekonomicznie gospodarstwach 
chłopskich wartość produkcyjnych środków trwałych wynosiła poniżej 30 
tys. zł na 1 ha. Znacznie wyższe jest zwłaszcza wyposażenie gospodarstw 
specjalistycznych w maszyny, urządzenia i środki transportowe. Są to gos- 
* podarstwa korzystająće obecnie najszerzej z siły mechanicznej. Wartość 
maszyn i urządzeń technicznych w gospodarstwach specjalistycznych jest 
w sumie wyższa niż w uspołecznionych gospodarstwach rolnych. 


Oczywiście gospodarstwa specjalistyczne i wysokotowarowe dają znacz- 
nie więcej towarów na rynek. Jeśli towarowość przeciętnych gospodarstw 
chłopskich przyjąć za 100, to w gospodarstwach specjalistycznych i wysoko- 
produkcyjnych była ona o ponad 63 proc. wyższa, a w gospodarstwach sła- 
bych ekonomicznie o ok. 62 proc. niższa. Tak więc wielkim problemem spo- 
łecznym i ważnym zadaniem służb instruktażowych jest bliższe zajęcie się 
grupą gospodarstw słabszych ekonomicznie i przeciętnych, aby pomóc im 
zbliżyć się do grupy gospodarstw wysoko produkcyjnych. . 

Mówiąc o gospodarstwach specjalistycznych trzeba stwierdzić dużą go- 
towość tej grupy rolników do podejmowania nakładów produkcyjnych. W 
tych gospodarstwach bowiem akumulacja jest największa. Również fun- 
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dusz spożycia, tj. wydatki na konsumpcję! cele nieprodukcyjne, jest w tych 
rodzinach wysoki. W 1977 r. wynosił on w przeliczeniu na jednego zatrud- 
nionego ok. 103 tys. zł, wobec 48 tys. zł przeciętnie w gospodarstwach 
chłopskich. Trzeba mieć na uwadze, że są to często rodziny młode, posia- 
dające na utrzymaniu dzieci. Dochody te zachęcają też do podejmowania 
przez młodzież pracy w rolnictwie. 

Należy podkreślić, że gospodarstwa specjalistyczne osiągają wysoką ra- 
cjonalność produkcji rolniczej. Mierząc ich wyniki produkcją czystą, są one 
znacznie wyższe w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych niż przeciętnie 
w gospodarstwach chłopskich i kilkakrotnie wyższe niż w uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych. W połowie 1980 r. mieliśmy w kraju ponad 155 
tys. gospodarstw, które otrzymały kartę gospodarstwa specjalistycznego. 
Gospodarowały one na prawie 1,6 mln ha użytków rolnych, a więc przecięt- 
ny obszar tej grupy gospodarstw przekraczał 10 ha użytków rolnych. 
Był on ponad 2-krotnie większy od średniego obszaru gospodarstwa chłop- 
skiego. To wskazuje skalę procesu koncentracji ziemi i związanych z nią 
produkcyjnych środków trwałych, które pozwalałyby na profilowanie pro- 
dukcji w gospodarstwach indywidualnych. 


Wśród gospodarstw chłopskich istnieje ponadto pewna grupa gospo- 
darstw prowadzących w istocie produkcję specjalistyczną, ale nie posiada- 
jących karty gospodarstwa specjalistycznego i nie uzyskujących preferencji 
z nią związanych, które zresztą były wysoce krytykowane przez ogół rol- 
ników, gdyż ograniczały ich dostępność do i tak już skromnych środków 
produkcji, w jakie można się było zaopatrzyć. Duży deficyt środków pro- 
dukcji dla rolników indywidualnych powodował, że gospodarstwa podej- 
mujące specjalizację otrzymywały znaczne ilości środków przeznaczonych 
w ogóle dla gospodarstw chłopskich. Tak np. w 1979 r. ok. 38 proc. kredy- 
tów inwestycyjnych przeznaczonych dla ludności wiejskiej otrzymały gos- 
podarstwa specjalistyczne posiadające ,„kartę”. Kredyty inwestycyjne były 
związane ze środkami produkcji. Była to tak duża koncentracja kredytów 
w niewielkiej grupie gospodarstw, że stanowiła istotny powód dyskusji 
społecznych na wsi. Wychodząc z tych przesłanek, należy zaniechać stoso- 
wania tych preferencji, a traktować sprawę specjalizacji w rolnictwie ja- 
ko proces wynikający z rozwoju całej gospodarki narodowej, z pogłębiają” 
cego się społecznego podziału pracy w przemyśle, rolnictwie i sferze jego 
obsługi, umożliwiający lepsze wykorzystanie sił wytwórczych w produk- 
cji żywności. Oczywiście kwestią zasadniczą jest możliwie szybkie polep- 
szenie zaopatrzenia wsi w środki produkcji, aby móc ukształtować normal- 
ny rynek w tym zakresie. Można rozważyć również nadawanie rolnikom 
karty. gospodarstwa specjalistycznego jako dyplomu uznania dla wyróżnia- 
jącego rolnika za jego osiągnięcia produkcyjne. 


Te uogólnienia chcę zakończyć następującym wnioskiem: dla potrzeb 
gospodarki narodowej rolnictwo musi zwiększyć rozmiary produkcji żyw- 
ności, ale aby mogło to zadanie wykonać, muszą większym strumieniem 
płynąć do rolnictwa środki produkcji wytwarzane przez przemysł. Jest 
to sprzężenie zwrotne, które w gospodarce narodowej powinno funkcjono- 
wać bez żadnych zahamowań. 
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Inna struktura agrarna polskiego rolnictwa niż pozostałych krajów socja- 
listycznych Europy powoduje u nas wyższe zapotrzebowanie na siłę pocią- 
gową. Pod względem mocy nominalnej ciągników, liczonej w koniach me- 
chanicznych na 100 ha gruntów ornych i plantacji trwałych, zajmujemy 
trzecie miejsce po NRD i Czechosłowacji. Pozostałe kraje RWPG mają 
o 1/3—1/2 niższe wskaźniki. Ale pogłowie koni w Bułgarii, na Węgrzech, 
w NRD, ZSRR, Czechosłowacji kształtuje się poniżej 2 szt. na.10Q ha użyt- 
ków rolnych, w Rumunii poniżej 4 szt., podczas gdy w Polsce ok. 10 szt. 
W pewnym stopniu na ten stan wpływają w innych krajach socjalistycz- 
nych lepsze wyposażenie uspołecznionych gospodarstw rolnych w samocho- 
dy ciężarowe oraz większe możliwości korzystania przez przedsiębiorstwa 
rolne z usług specjalistycznych, ale struktura agrarna ma tu doniosłe zna- 
czenie. W wielkoobszarowych przedsiębiorstwach rolnych jest bowiem le- 
piej wykorzystany, bardziej wydajny park maszynowy. 


Jakie rozwiązania w zakresie mechanizacji będą przyjmowane w gospo- 
darstwach chłopskich ? Sądzę, że będą to zakupy indywidualne maszyn, jak 
1 zespołowe, głównie w organizacji kółek rolniczych, dla świadczenia usług 
gospodarstwom chłopskim, w których ekonomiczniej jest korzystać z takich 
usług. W wielu rejonach kraju istotnej pomocy w mechanizacji prac rol- 
nych w gospodarstwach chłopskich mogą udzielać PGR i RSP, zwłaszcza 
dla gospodarstw położonych .w ich sąsiedztwie. Gospodarstwa chłopskie 
maksymalizując produkcję czystą — a więc kategorię dochodu narodowe- 
80 — minimalizują nakłady materialne, co jest zgodne z interesem społecz- 
nym i sprzyja rozwojowi usług produkcyjnych oraz kooperacji. 


W 1974 r. XV Plenum KC PZPR zaakceptowało wieloletni program (do 
1990 r.) rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Okres, który upłynął 
od tego plenum, potwierdził generalnie słuszność tego programu opracowa- 
nego w sposób Kompleksowy. Może tylko zbyt optymistycznie, mając w pa» 
mięci dynamiczny wzrost produkcji rolniczej w latach 1971—1973, przyjęto 
wzrost produkcji mięsa i mleka. Jednakże główny problem sprowadza się 
do tego, że w latach 1976—1980 w istocie nie realizowano tego programu 
od strony zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji wytwarzane w prze- 
myśle. Realizatja ostatniego planu pięcioletniego w tym zakresie była naj- 
gorsza w porównaniu z poprzednimi okresami pięcioletnimi. Dotyczyło to 
w zasadzie wszystkich podstawowych pozycji ujętych w planie: 

— maszyn i narzędzi rolniczych, © 4 

— cementu i innych materiałów budowlanych, 

— nawozów mineralnych, 

— środków chemicznych ochrony roślin. 

Są to wszystko sprawy, które były tak źle realizowane, że trudno je wy- 
tłumaczyć społeczeństwu wiejskiemu. Przekroczono jedynie dostawy pasz 
treściwych dla rolnictwa, głównie w wyniku większego importu zbóż. Ale 
suma nie dostarczonych nawozów mineralnych (w stosunku do planu pię- 
cioletniego) daje efekt plonotwórczy ok. 15 mln ton jednostek zbożowych. 
Uważam, że należy wrócić do głównych tez XV Plenum KC z 1974 r. 
I zacząć je rzeczywiście realizować, chociaż trzeba będzie również skory- 
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gować niektóre wskaźniki produkcyjnę przyjęte na 1990 r., gdyż w ciągu 
dekady nie będzie można ich zrealizować. Na tym tle celowę byłoby prze- 
dyskutowanie modeli konsumpcji żywności, poziomu odżywiania się, bo- 
wiem istotny moim zdaniem jest problem, w jaki sposób możemy się wy- 
żywić jako społeczeństwo. Tak np. nie jest realne osiągnięcie w 1990 r. 
spożycia mięsa na 1 mieszkańca w wysokości 85—90: kg. Spożycie to bę 
dzie niższe. Na ile niższe? Sądzę, że byłoby sukcesem, gdybyśmy zbliży- 
li się w spożyciu mięsa do około 80 kg na 1 mieszkańca. Na ten sukces musi 
pracować jednak cała gospodarka narodowa, nie tylko rolnicy. Mam tu na 
myśli zasadniczą poprawę zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. 

W latach siedemdziesiątych duży odsetek gospodarstw chłopskich, głów- 
nie małych obszarowo, zaprzestał produkcji na rynek uspołeczniony. We- 
dług danych Banku Gospodarki Żywnościowej, który prowadzi ewidencję 
sprzedaży produktów rolnych z gospodarstw chłopskich, takich gospo- 
darstw w 1979 r. było 0,5 mln, tj. ponad 17 proc. ogólnej liczby. Oczywiścia 
ogromną rolę odgrywają tu relacje cenowe. Mam tu na myśli relacje pomię- 
dzy cenami skupu produktów rolnych i cenami detalicznymi żywności. Po- 
nadto w latach siedemdziesiątych obowiązywały także restrykcje admini- 
stracyjne zabraniające chowu zwierząt w miastach powiatowych i innych 
miasteczkach. Wiele z tych ograniczeń uchylono. Pozostał stały problem 
deficytu pasz w gospodarstwach małych obszarowo. Dwie trzecie gospo- 
darstw poniżej dwóch hektarów nie chowa krów i trzody chlewnej. Jeżeli 
przyjrzymy się bliżej tym sprawom, to łatwo dojść do wniosku, że te małe 
gospodarstwa nie stanowią dla rodzin chłopskich jedynego źródła docho- 
du. Są to przeważnie gospodarstwa osób zatrudnionych równocześnie 
w przemyśle, budownictwie, usługach itd. Praca poza rolnictwem zapew- 
nia im większe dochody niż praca w gospodarstwie rolnym. Mała skala 
produkcji w tych gospodarstwach dawała niewielki dochód na jednostkę 
czasu pracy. Dotyczyło to zwłaszcza produkcji zwierzęcej. 


Poniechanie .chowu zwierząt wynikało też stąd, że koszt wytwarzania 
1 kg mięsa w gospodarstwie jest znacznie wyższy niż jego zakup w sklepie. 
Obecnie zmieniła się nieco sytuacja w wyniku wprowadzenia kartek na 
mięso. Ostre niedobory mięsa i jego przetworów będą miały wpływ na 
„„powrót” produkcji zwierzęcej do części małych obszarowo gospodarstw, 
ale kartki nie rozwiązały głównego problemu — wspomnianej relacji cen. 
Jeśli nie zmienimy cen detalicznych żywności, to nadal widzę wielkie 
trudności w aktywizacji dużej grupy gospodarstw chłopskich w produkcji 
zwierzęcej. Ta problematyka jest dobrze rozpoznana przez ekonomistów 
rolnych i występuje zgodność poglądów, co do kierunków przedsięwzięć, 
aby powszechnie zwiększać produkcję zwierzęcą w gospodarstwach chłop- 
skich. Wśród nich relacje cenowe odgrywają podstawowe znaczenie. 


Zagadnienie zmiany cen detalicznych staje się obecnie jeszcze pilniej- 
sze. Mam na uwadze sytuację, jaka wytworzyła się po kwietniowej decyzji 
rządu o rzeczywiście wysokiej podwyżce cen: skupu produktów zwierzęcych 
od 1.IV. br. i produktów roślinnych oraz drobiu i jaj od 1.VII. br. Decyzja 
ta zasadniczo polepsza opłacalność produkcji rolniczej i będzie ważnym 
bodżcem dla jej powiększania. 
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W sprawie cen detalicznych trzeba podjąć rozmowy ze związkami zawo- 
dowymi, prowadzić szerokie konsultacje społeczne, mieć aprobatę społecz- 
ną na ich zmianę, gdyż bez zmiany cen detalicznych będziemy w sytuacji: 

— ogromnych dopłat do konsumpcji żywności, 

— marnotrawstwa żywności i zużywania jej na pasze, 

— miepqdejmowania produkcji towarowej przez część gospodarstw 
chłopskich. | | | 

Złożoność „operacji cenowej” uzasadniałaby jej podjęcie etapami: rozpo- 
częcie możliwie szybko od zmiany cen chleba i przetworów zbożowych, 
kasz, następnie cen mleka i. jego przetworów, a zakończyć podwyżką cen 
mięsa i jego przetworów poprzez „wykup” kartek na mięso od społeczeń- 
stwa. Jednakże po ostatniej podwyżce cen skupu produktów rolnych dopła- 
ty do żywności zbliżają się do wartości wydatków z dochodów osobistych 
ludności na ten cel w skali roku. Grozi to rzeczywiście ogromną dezorgani- 
zacją rynku żywnościowego, rozwojem „czarnego” rynku itd. W tej sytua- 
cji należałoby, po konsultacjach społecznych i uzgodnieniu poziomu re- 

kompensaty, dokonać w niedługim czasie podwyżki cen detalicznych 
wszystkich artykułów żywnościowych, 'traktując ją jako pierwszy etap 
wdrażania reformy gospodarczej. Drugim etapem byłaby podwyżka cen 
detalicznych artykułów rynkowych w 1982 r., po wprowadzeniu w przemy” 
śle cen zaopatrzeniowych. | 


* 


. 


Gospodarstwa chłopskie mają trwałe miejsce w gospodarce narodowej - 
i stanowią podstawowy element struktury agrarnej polskiego rolnictwa. Są 
one związane wieloma „nićmi” z gospodarką socjalistyczną państwa. Pra- 
ca w gospodarstwach chłopskich oparta jest na siłach rodziny i dlatego 
możemy mówić o gospodarstwach rodzinnych, 

Ich produkcja sprzedawana jest jednostkom gospodarki uspołecznionej, 
głównie poprzez system kontraktacji. Gospodarstwa chłopskie potwierdzi- 
ły swoje wielkie możliwości przystosowania się do panującego układu go- 
spodarki narodowej, jakim są przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze. 
Polityka rolna państwa stwarza im także warunki do reprodukcji rozsze- 
rzonej. Ponieważ przeciętny rozmiar gospodarstwa chłopskiego jest nie- 
wielki (4,7 ha użytków rolnych), znaczna ich część będzie dążyć do wzrostu 
skali produkcji poprzez zwiększenie obszaru gospodarstwa zarówno w obro- 
cie prywatnym między rolnikami, a głównie przez zakup gruntów PFZ. 
Chociaż nie są jeszcze rozstrzygnięte kierunki nowelizacji ustawy o zaopa- 
trzeniu emerytalnym oraz innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin 
z 1977 r., sądzę, że w latach osiemdziesiątych do PFZ będą napływać nowe 
grunty z gospodarstw chłopskich, m. in. w zamian za emerytury. Powinniś- 
my sprzyjać ich trwałemu zagospodarowywaniu przez rolników indywidu- 
alnych. Takie przesłanki daje uchwała nr 40 Rady Ministrów w sprawie 
gospodarki gruntami rolnymi, padjęta w lutym br. Zmierza ona do umac- 
niania poczucia własności ziemi gospodarstw indywidualnych. Zobowią- 
zuje organa administracji państwowej do pełnego i efektywnego zagospo- 
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darowania użytków rolnych; wykorzystania gruntów PFZ do poprawy 
struktury obszarowej gospodarstw chłopskich; wydłuża okres dzierżawy 
gruntów PFZ do 10 lat i ogranicza przypadki, w których może być wypo- 
wiedziana umowa (gdy ziemia jest niezbędna na szczególnie ważne cele 
gospodarki narodowej lub gdy jest źle zagospodarowana); zwiększa rygo- 
ry w zakresie przeznaczania gruntów rolnych na cele nierolnicze oraz usta- 
nawia instytucjonalne formy zasięgania opinii samorządu rolniczego przez 
naczelnika gminy w zakresie szeroko ujmowanej gospodarki ziemią na jej 
terenie. Wspomnę też, że aktualność zachowują w zakresie gospodarki zie- 
mią postanowienia VI Plenum KC PZPR ze stycznia 1977 r. 


W poszczególnych gminach trzeba będzie znaleźć najbardziej efektywne 
sposoby zagospodarowywania PFZ, ekonomicznie racjonalne, preferujące 
najlepszych pod tym względem użytkowników, którzy dodatkowe ziemie 
zagospodarują możliwie najmniejszymi środkami. Jest tu wiele spraw nie- 
zwykle złożonych. Istotne znaczenie dla rolników będzie miało zwiększenie 
usług produkcyjnych przez kółka rolnicze i ich spółdzielnie. Będą istniały 
różne sytuacje. Generalnie głównym odbiorcą gruntów PFZ do zagospoda- 
rowania będą rolnicy indywidualni, ale będą też sytuacje, że ziemie te bę- 
dą musiały zagospodarowywać PGR, RSP czy też kółka rolnicze, gdyż nie 
będzie chętnych rolników, a interes społeczny będzie uzasadniał ich rolni- 
cze zagospodarowanie. W takich przypadkach może być też konieczna 
określona pomoc ekonomiczna dla przedsiębiorstw uspołecznionych ze stro- 
ny rad narodowych. Dotyczyć to będzie zwłaszcza rejonów, gdzie przewa- 
'żają gleby lekkie. Podkreślić chcę jednak potrzebę przejmowania grun- 
tów PFZ do zagospodarowywania przez rolników indywidualnych. Chodzi 
bowiem o stopniowe powiększanie przeciętnego obszaru gospodarstw chłop- 
skich. Jest ono obecnie zbyt małe, aby zapewniało pełne zatrudnienie ro- 
dziny chłopskiej i odpowiednie dochody. 


k 


Podstawowe założenia naszej polityki rolnej, zakładające wzrost pro- 
dukcji i stopniowe przemiany socjalistyczne z poprawą poziomu życia lud- 
ności rolniczej, powinny być zachowane. Wzrost produkcji rolnej nie prze- 
czy bowiem socjalistycznym przemianom we wsiach, jeśli są one realizo- 
wane przy aktywnym udziale samych chłopów. Oczywiście muszą one za- 
pewniać rolnikom lepsze warunki pracy i życia. Ta zasada przesądza o tym, 

że rolnicy sami będą dokonywać wyboru form i metod gospodarowania. 
_" Stąd tak ważny jest dobry przykład uspołecznionych form gospodarki rol- 
nej. tak pod względem wyników produkcyjno-ekonomicznych, jak i wa- 
runków życia kolektywów pracowniczych. 


Sądzę, że w najbliższych latach jednym z kluczowych zadań uspołecz- 
nionych gospodarstw rolnych powinna być troska o poprawę efektywności 
produkcji rolniczej. Jest tu wiele rezerw i możliwości poprawy stanu gaspo- 
darowania. Lepszą efektywność gospodarowania będzie też wymuszać no- 
wy system ekonomiczno-finansowy, jaki wprowadza się w PGR od po- 
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łowy bieżącego roku, a w RSP od początku 1982 r. U podstaw tych 
zmian systemowych leży samodzielność decyzji produkcyjnych, organiza- 
cyjnych i inwestycyjnych przedsiębiorstw rozumianych jako wspólne de- 
cyzje ich samorządu pracowniczego i kierownictwa. Musimy także pamię* 
tać, że gospodarstwa uspołecznione' powstawały często na gruntach PFZ, 
w tym też o gorszej jakości, do zagospodarowania których nie „spieszyli 
się” rolnicy indywidualni. Gospodarstwa te musiały tworzyć bazę produk- 
cyjną od podstaw i organizować wielkotowarową produkcję, w której czyn- 
niki produkcji: ziemia — praca — środki produkcji (kapitał) są w innej 
proporcji niż w niewielkich obszarowo gospodarstwach chłopskich. Przede 
wszystkim w gospodarstwach uspołecznionych w strukturze kosztów pro- 
dukcji wyższy jest udział nakładów materialnych, a mniejszy pracy ludz- 
kiej Odwrotnie niż w gospodarstwach chłopskich. Ale przy intensyfikacji 
produkcji w gospodarstwach indywidualnych zmiany w strukturze kosz- 
tów są w dużym stopniu podobne do gospodarstw uspołecznionych. Na pew- 
no można dyskutować, czy nie za dużo wybudowano ferm przemysłowych, 
ale zarazem trzeba pamiętać, że w tych fermach zużycie pasz na jednostkę 
produkcji zwierzęcej jest mniejsze niż w tradycyjnych obiektach gospo- 
darstw uspołecznionych. Na pewno w chowie bydła trzeba zmniejszyć zu- 
życie pasz treściwych, zwiększając spasanie tańszych pasz gos 
(kiszonki). Dotyczy to zarówno ferm bydła opasowego, jak i krów mlecz- 
nych. Najszerzej rozwinięto w fermach przemysłowych tucz trzody chlew- 
nej. Dostarczają one na rynek nieco ponad 25 proc. trzody chlewnej, pod- 
czas gdy fermy młodego bydła rzeźnego 4 proc. W oborach typu przemy- 
słowego utrzymywanych jest nieco ponad 1 proc. krów. Czy liczba ferm 
przemysłowych wyszła poza skalę eksperymentu? Sądzę, że tak. Są to za- 
razem obiekty, gdzie warunki pracy załóg są lepsze niż w tradycyjnych. 
Wyższa jest także kilkakrotnie wydajność pracy, zwłaszcza w fermach trzo- 
dy chlewnej i bydła rzeźnego. Z dotychczasowych badań działalności ferm 
przemysłowych wynika także, że są to obiekty droższe niż tradycyjne, 
o mniejszej skali produkcji, chociaż nie wszystkie elementy kosztów są 
porównywalne. Na pewno w przyszłości powinniśmy unikać budowy zbyt 
dużych ferm, ze zbyt wielką koncentracją zwierząt, gdzie wszelkie uchy- 
bienia w „sztuce zootechnicznej” są bardzo kosztowne. 


Polityka rolna PZPR prowadzona wspólnie z ZSL zapewnia rolnikom 
prawo do zrzeszania się w spółdzielnie produkcyjne i stwarza odpowiednie 
preferencje ekonomiczne. Nowo powstające RSP są od wielu lat organizo- 
wane w warunkach pełnej dobrowolności. Ta podstawowa zasada organiza- 
cji RSP będzie nadal przestrzegana. Również pomoc ekonomiczna państwa 
jest dla nich uzasadniona w pierwszych latach ich działalności, w celu ut- 
worzenia nowej bazy produkcyjnej. Następnie RSP powinny gospodarować 
w takich samych warunkach ekonomicznych, jak gospodarstwa chłopskie. 


Przemiany społeczno-ekonomiczne, jakie dokonały się w Polsce w okre- 
sie władzy ludowej, umożliwiły ograniczenie do minimum zatrudnienia 
stałej siły najemnej w gospodarstwach chłopskich. Ilość takich gospodarstw 
ze stałą siłą najemną jest niewielka i kształtuje się poniżej 1 proc. Zatrud- 
niają one ogółem ok. 30 tys. osób. Ponadto niewielka część gospodarstw 
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zatrudnia przez dłuższe okresy siły najemne. W sumie jest to jednak pro- ' 
blem stojący w sprzeczności z ideałami socjalizmu i należy go mieć pod 
kontrolą społeczną. Najczęściej osoby najemne pracują w gospodarstwach 
wyspecjalizowanych, o intensywnej produkcji, zwłaszcza ogrodniczej i dro- 
biarskiej. Sądzę, że przy organizowaniu gospodarstw specjalistycznych 
przez terenową służbę rolną musi być zwrócona baczniejsza uwaga na pla- 
nowaną skalę produkcji, aby była ona oparta na siłach rodziny i usługach 
uspołecznionych jednostek pracujących w rolnictwie. 

We wsiach trwa ożywiona dyskusja odnośnie aktywizacji organizacji spo- 
łeczno-zawodowych rolników, rozszerzenia spółdzielczych treści w organi- 
zacjach spółdzielczych działających we wsiach i rolnictwie. Powstały też 
niezależne, samorządne związki zawodowe rolników indywidualnych. Te 
zmiany okazały się konieczne. Wyrażają one naturalne dążenia rolników do 
samorządności. Samorząd rolniczy, spółdzielczy i przedstawicielski (rady 
narodowe) musi mieć duży wpływ na życie społeczno-gospodarcze wsi. Mu- 
si się też z nim liczyć administracja państwowa i gospodarcza. Samorządy te 
mogą bardzo wiele pomóc gospodarstwom chłopskim w rozwoju produkcji 
i poprawie warunków życia ludności wiejskiej. O wielu sprawach wsi mo- 
gą rzeczywiście decydować kółka i inne organizacje rolnicze, spółdzielczość 
wiejska, związki zawodowe rolników indywidualnych. Chłopów cechuje 
wielkie poczucie odpowiedzialności za sprawy społeczne i chęć wzajemnej 
pomocy. Są to wielkie siły napędowe w działalności samorządu wiejskiego. 
Chłopi wybierają do organów samorządowych swoich przedstawicieli, któ- 
rzy mają uznanie wsi, znani są w środowisku wiejskim z poczucia spra- 
wiedliwości społecznej, umiejących dbać o interesy całej wsi i gminy. Jak 
więc aktywizować rolników do wzrostu produkcji i przemian społecznych 
w latach najbliższych? Widzę pięć grup działań: 

1) podejmować powinniśmy przedsięwzięcia w przemysłach pracują- 
cych na rzecz rolnictwa dla zwiększania dostaw środków produkcji, aby 
zmniejszać występujące braki w zaopatrzeniu wsi. Równocześnie analizo- 
wać trzeba zaopatrzenie produkcyjne poszczególnych sektorów w rolnie- 
twie i dokonywać niezbędnej realokacji środków, jeśli występują zjawi- /- 
ska niedostatecznej ich efektywności w jednym sektorze i realne możli= 
wości lepszego wykorzystania w innym. Dotyczyć to powinno także nakła- 
dów inwestycyjnych; : 

2) dbać powinniśmy o opłacalność produkcji śoisieżej io co najmniej 
równy parytet dochodowy ludności rolniczej i nierolniczej. Utrzymanie od- 
powiedniej dochodowości dla gospodarstw chłopskich ma ogromny wpływ 
na incjatywy społeczno-produkcyjne rolników. W tym upatruję wzrost za- 
interesowania młodzieży wiejskiej pracą w rolnictwie i możliwości gospo- 
darstw chłopskich sfinansowania modernizacji aparatu wytwórczego w rol- 
nictwie, technicznej rekonstrukcji gospodarstw chłopskich. Młode pokole= 
nie wsi, przejmujące gospodarstwa rolne od swoich rodziców, będzie chcia- 
ło zrealizować te cele w stosunkowo krótkim czasie; 


3) rozwijać powinniśmy samorządność ludności rolniczej i wiejskiej 
w szerokim rozumieniu spraw społecznych i gospodarczych. Wieś ma wtym 
zakresie wielkie tradycje i wyczucie sprawiedliwości społecznej. Włączenie 
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do współdecydowania o sprawach wsi dużych spdów ludzkich zwiększać 
będzie ogólną aktywność ludności wiejskiej; 

4) przywrócić nalęży właściwe relacje cen w „trójkącie”: ceny skupu 
produktów rolnych — ceny środków produkcji — ceny detaliczne żywnoś- 
ci. Szczególnie pilna staje się zmiana cen detalicznych żywności, aby - 
przerwać procesy „destrukcji” rynku żywnościowego i stworzyć warunki 
zachęcające do produkcji we wszystkich gospodarstwach rolnych. 

5) sprzyjać przemianom społecznym we wsiach, dbać o poprawę efek- 
tywności gospodarowania uspołecznionych gospodarstw rolnych, wspie- 
rać rolników rozwijających spółdzielczą i grupową gospodarkę rolną, szu- 
kających w tych formach wzrostu wydajności pracy wyższych dochodów 
i dostatnich warunków życia ich rodzin. 

Równolegle z tymi działaniami powinniśmy polepszać pracę placówek 
oświatowych, kulturalnych i socjalnych na wsi. Jest to odrębny wielki te- 
mat, przy czym w wielu tych dziedzinach wieś dalece odstaje od sytuacji 
miast, Istnieje potrzeba i konieczność zmniejszania rozpiętości w tym za- 
kresie. 


Kredyty zachodnie. 
a rozwój gospodarki polskiej 
w latach siedemdziesiątych 


ANDRZEJ BIEŃ | 


Strategia rozwoju gospodarczego Polski stosowana po drugiej wojnie 
świątowej aż do dekady lat siedemdziesiątych opierała się w zasadzie cał-" 
kowicie na wykorzystaniu wewnętrznych czynników rozwoju oraz współ- 
pracy z krajami obozu socjalistycznego. Natomiast stosunki gospodarcze 
z krajami kapitalistycznymi były w znacznym stopniu ograniczone i spro- 
wadzały się w praktyce do wymiany nadwyżek towarów głównie rolno- 
-surowcowych ze strony polskiej oraz zakupywania za uzyskane stąd środ- 
ki przede wszystkim maszyn i surowców do zprodukcji przemysłowej. 
Przy tym wymiana zagraniczna z krajami kapialswcnymi była na ogfj 
w pełni zrównoważona bez szerszego wykorzystania w niej mechanizmów 
finansowania kredytowego. Sytuacja taka była wynikiem po części tylko 
świadomego wyboru. W dużej mierze dyktowana była ona uwarunkowa- 
niami wypływającymi z bieżącego stanu międzynarodowych stosunków 
politycznych i implikowanego przez nie stanu stosunków gospodarczych 
pomiędzy krajami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. 

Pojawienie się po 1970 r. stopniowego odprężenia w międzynarodowej 
sytuacji politycznej umożliwiło aktywizację stosunków gospodarczych po- 
między Wschodem a Zachodem. W związku z tym, mając na celu jedno-| 
cześnie przyspieszenie tempa wzrostu gospodarczego naszego kraju, posta- 
nowiono uwzględnić w przyjętej do realizacji w latach siedemdziesiątych 
strategii wzrostu gospodarczego Polski szersze posłużenie się zewnętrznymi 
czynnikami rozwoju. Główną rolę odegrać tu miała aktywizacja stosunków 
kredytowych z krajami zachodnimi. | 

Dla uzasadnienia takiej zmiany w realizowanej strategii wzrostu gospo- 
darczego podano następującą motywację. Zaciągnięte na Zachodzie kredyty 
umożliwią dokonanie importu nowoczesnych maszyn, urządzeń i licencji, 
a nawet fabryk. Wdrożenie ich następnie do produkcji da efekt produk- 
cyjny w postaci wzrostu produkcji. Część tej nowo powstałej masy towa- 
rowej skierowana na eksport do państw zachodnich przyniesie wpływy de- 
wizowe, które pokryją zobowiązania płatnicze w postaci odsetek i spłat 
rat wynikających z zaciągniętych uprzednio kredytów na.zakup dóbr 'inwe- 
stycyjnych. Natomiast pozostała ilość nowo wytworzonej produkcji skiero- 
wana na rynek wewnętrzny podniesie poziom życia ludności. Wzmożenie, 
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inwestycji w oparciu o kredyty zagraniczne tłumaczono też koniecznością 
zwiększenia zatrudnienia spowodowanego przez wyż demograficzny. 

Mając na uwadze powyższe założenie na początku lat siedemdziesiątych 
zaczęto gwałtownie zwiększać obroty handlu zagranicznego Polski z kraja- 
mi zachodnimi. W rzeczywistości zaś wzrost ten dokonywał się głównie na 
skutek zwiększenia się importu. Dlatego też prawie cały ten przyrost im- 
portu musiano realizować w oparciu o zaciągane równolegle w walutach 
wymienialnych kredyty. Sytuację tę obrazują dane zawarte w tablicy 1. 


— 


4 Tablica 1 
Handel zagraniczny Polski w latach 1970—1979 
(w mln zł dew.) 
Rok | Kraje | -_ Obroty | Import Eksport | Saldo 

0 Świat | 28 620,6 14 430.1 14 190.5 — 2396 
1970 Kraje zachodnie 9 664,3 4 537,8 5 126,5 + 588,7 
1971 Świat 31 640, 0 16 150. 7: 15 489.3 — 661.4 
Kraje zachodnie 10 987.0 5 267,9 5 719,1 + 451,2 
a Świat 37 745,1 19 612,4 18 132.7 —1 4797 
Kraje zachodnie 14 216.7 7 608.7 6 608.0 —1 000,7 
1973 SKIAt 47 457,9 26 102.8 21 355,1 —4 147,1 
Kraje zachodnie 21 0(2,4 12 616,9 8 395 5 —4 221,4 
1974 Świat 62 147 7 34 822.9 27 624.8 —7 198.1 
_ Kraje zachodnie 31 5A3, 0 19 354 6 12 228,4 —7 126.2 
1975 Świat 15 811,4 41 650.7 34 160.7 —7 190.0 
Kraje zachodnie 36 252,3 22 563,8 13 688.5 —8 875.3 
1976 Świat 82 871, 2 46 070.9 36 600,3 —9 470.6 

Kraje zachodnie 39 230,6 24 483.4 14 747,2 —9 7362 ' 
1977 Świat 89 306,2 48 558.4 40 747.8 —7 810.6 
Kraje zachodnie 39 548,0 23 352,1 16 195,9 —7 156.2 
1978 Świat 95 623,4 50 '938, 4 44 685,0 —6 253.4 
Kraje zachodnie 40 734,9 23 359.5 17 375 4 —5 984,1 
1979 Świat | 104 509,3 54 317,3 50 192,0 41253 
. Kraje zachodnie 44 443,3 24 827,8 19 615.5 —5 2123 


Zródło: Rocznik Statystyczny Handlu Zagranicznego, GUS 1980. 


Powyższe dane ukazują, iż poczynając od 1972 r. saldo bilansu handlowe- 
go Połski z krajami Zachodu przybrało wartość ujemną. Współczynnik po- 
krycia wydatków na import przez wpływy z eksportu do krajów o twardej 
walucie (tablica 2) spadł z 1,13 w 1970 r. aż do 0,60 w 1976 roku. Chociaż 
pod koniec lat dziesiątych współczynnik ten uległ znacznej popra- 
wie, to jednak. jeszcze był istotnie mniejszy od jedności, osiągając 
w 1979 r. wart wie 0,79. 
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Tablica 8 
Struktura handlu zagranicznego Polski w latach 1970—1979 
: (w procentach) j y 
Udział handlu s krajami zachodnimi w cał- 
Rek kowitym handlu zagranicznym Polski Współczynnik pokrycia 
>> 2 <L-->-> aa cow |  AMDpOrTtEU przez eksport 
obroty import eksport 
1970 33,77 31,45 36.13 1,13 
1971 34,73 32.62 36.92 1,09 
1972 37,67 38,80 36 44 0,87 
1973 44,00 " 48,34 39,31 0,67 
1974 *' 50,58 . 55,58 . 44,27 0,63 
1975 47,82 54,17 40,07 ź 0,61 
1976 47,45 53,14. 40.29 0,60 
1977 44,28 48,09 39,75 0,69 
1978 42,60 45,86 38,88 0,74 
1979 42,53 45,71 39,08 * 0,79 


Zródło: Obliczenia własne na podstawie danych fablicy 1. 


Zjawisko powyższe miało miejsce, ponieważ eksport Polski do państw 
zachodnich (tablica 1) zwiększył się z poziomu 5 126,5 mln zł dew. w 1970 r. 
do 19 615,5 mln zł dew., podczas gdy w tym samym okresie wartość impor- 
tu zwiększyła się z 4 537,8 mln zł dew. do 24 827,8 min zł dew. Na podsta- 
wie powyższych danych można również obliczyć, że współczynnik dynami- 
ki wzrostu eksportu do krajów zachodnich za lata siedemdziesiąte osiąg- 
nął wartość 3,83. Był on zatem znacznie niższy niż współczynnik dynami- 
ki wzrostu importu Polski z państw kapitalistycznych, który w tym samym 
czasie wyniósł 5,47. | 

Właśnie to jest przyczyną, która zaowocowała tak głębokim deficytem 
bilansu handlowego Polski z krajami Zachodu w latach siedemdziesiątych, 
a co za tym idzie i bilansu płatniczego, jeśli wziąć pod uwagę, że obroty 
handlowe stanowią ok. 80 do 85 proc. obrotów bilansu płatniczego. Jedno- 
cześnie jest widoczne, że tylko niezwykle silne wsparcie kredytowe ze 
strony zachodnich banków i eksporterów, które pozwoliło na sfinansowanie 
tego importu, umożliwiło zaistnienie takięgo zjawiska. Dla podkreślenia po- 
wyższego wydaje się, że warto zwrócić tu uwagę na fakt, że intensyfikacja 
wymiany handldówej Polski z Zachodem w latach siedemdziesiątych była 
tak -silna, iż zwiększeniu uległa nie tylko wartość bezwzględna wymiany, 
ale i cała struktura geograficzna polskiego handlu zagranicznego. Musiało | 
to zatem zaowocować .wprost proporcjonalnym zwiększeniem ryzyka 
w operacjach naszego handlu zagranicznego. Przejawiało się to począw- 
szy od zjawisk ryzyka kursowego poprzez import inflacji aż do przypadków 
strat związanych z bankructwami współpartnerów wymiany gospodarczej 
z Zachodu włącznie. 

' Zgodnie z danymi zawartymi w tablicy 2 w 1970 r. udział handlu Pol- 
ski z krajami niesocjalistycznymi wynosił 33,77 proc. (eksport 36,13 proc., 
import 31,45 proc.) W 1974 r. udział ten osiągnął swą. wartość maksy- 
malną w latach siedemdziesiątych, osiągając wielkość HUWĘ proc. (eksport 
44,27 proc., import 55,58 proc.) Na koniec lat siedemdźąfgęsłątych uległ on 


/ 
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zmniejszeniu, ale tylko do 42,53 proc. (eksport 39,08 proc., import 45,71 
proc.), oo było wywołane dążeniem do zbilansowania wymiany handlowej 
z krajami Zachodu poprzez ograniczanie dynamiki wzrostu importu z ŚW 
obszaru. 


, Tablica 8 
"Główne wskaźniki gospodarcze Polski w latach 1970—1979 
Dochód naro- | Dochód naro- | Dynamika Dynamika 
dowy wytwo- | dowy podzie- Saldo DNw DNp 
Rok rzony lony (DNw—DNp) (ceny stałe, (ceny stałe, 
(ceny bieżące | (ceny Óbieżące rok poprzedni | rok poprzedni 
w mld zł) w mld zł) a=.100) == 100) 
1970 749,2 + 7315 + 17,1 105,2 105,1 
1971 855,0 842,3 + 12,7 108,1 109,8 
1972 951,0 851,8 , — 0,8. 110,6 "112,7. 
1973 1064.3 - 1115,1 — 00,8 110,8 114,3 
1974 1209,3 1299,6  - — 90.3 110,4 112,1 
1975 1349,7 1453.4 —103,7 d 108.0 110,9 
1976 1593,3 1693,7 100,4 106,8 107,0 
1977 1736,1 1822,9 — 86,8 105.0 102,7 
1978 1902,6 1965,3 — 62.7 103,0 100,7 
1979 1935,4 1992,1 — 56,7 ' 97,7 96,6 


Zródło: Rocznik Statystyczny, GUS: 1973, 1975, 1976, 1977, 1978, 1979, 1980. 


/ 


a. | Tablica 4 


Struktura dochodu narodowege Nakłady inwestycyjne | Wartość 


podzielonego brutto 
ać (ceny bieżące) s (ceny bieżące) -| środków 
dynamika | trwałych 
| wtym |. (w proc, | (stan na 
spożycie. | akumulacja PZM2dY | w mid zł rok  |31 grudnia, 
inwesty- poprzedni | ceny bież. 
| cyjne == 100) w mid zł) 
1970 74,9 25,1 19,1 207,1 48  , 3485 
1971  - 70,6 20,4 21,9 244,8 18,2 3607 
1972 68,3 x 31,7 24,7 302,9 23,7 3825 
1873 85,2 348 26,9 379,2 25,2 4083 
1974 64,0 36,0 ! 27,2 465;6 22,8 4448 
1875 65,8 34,1 27,1 541,1 16,2 4839 
1876 64,9 35,1 27,1 618,3 14,5 5299 
1977 68,3 31,7 26,6 656,5 6,0 5835 
1978 69,2 30,8 25,9 675,7 2,5 6368 
1979 74,9 "25,1 22,1 630,9  —6,63 6904 


Zródło: Rocznik Statystyczny, GUS: 1971, 1973, 1975, 1976, 1977, 1978, 1978, 1900. 


Ogólnie można stwierdzić, że intańsytikacja: współpracy gospodarczej 
Polski z krajami zachodnimi w latach siedemdziesiątych, wsparta znaczny- 
mi co do wartości kredytami udzielonymi przez te państwa naszemu kra- 
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jowi na finansowanie tej współpracy, pozwoliła Polsce na przyspieszenie 
wzrostu gospodarczego. Zgodnie z danymi zawartymi w tablicy 3 do- 
chód narodowy wytworzony (DNw) z 749,2 mld zł w 1970 r. wzrósł do 
1935,4 mld'zł w 1979 r. Został on zatem więcej niż podwojony, gdyż 
wskaźnik dynamiki wzrostu osiągnął tu wartość 258 proc. W tym samym 
czasie dochód narodowy .podzielony (DNp) wykazał dynamikę wzrostu 272 
proc, a poczynając od 1972 r. — mierząc w liczbach absolutnych — 
przybrał wielkość przewyższającą DNw. 

Największa różnica pomiędzy wielkością DNw a DNp wystąpiła w 
1976 r., kiedy to wyniosła 100,4 mld zł. Potem stopniowo ulegała redukcji aż 
do 56,7 mld zł w 1979 r. Sumaryczna ujemna różnica pomiędzy DNw a DNp 
za łata siedemdziesiąte (złagodzona nadwyżkami w latach 1970 i 1971) wy- 
niosła 521,8 mld zł. Zjawisko to pozwoliło gospodarce polskiej zwiększyć 
udział akumulacji w DNp do bezprecedensowego w historii poziomu ok. 
35 proc., a nawet w 1974 r. do 36 proc. i 35,1 proc. w 1976 r. Zaowocowało 
to z kolei gwałtownym wzrostem nakładów inwestycyjnych. Dla zobra- 
zowania tego procesu wystarczy podać, że całkowite nakłady inwestycyjne 
w.gospodarce narodowej wzrosły z 207,1 mld zł w 1970 r. do 675,7 mld 
zł w 1978 r., a następnie spadły do 630,9 mld zł w 1979 r. Oznacza to, 
że za cały okres lat siedemdziesiątych nakłady inwestycyjne wykazały 
wzrost równy 304,6 proc. 

Powracając do danych zawartych w tablicy 3 można zauważyć, że wzrost 
gospodarczy Polski w latach siedemdziesiątych nie posiadał stałego cha- 
rakteru. Patrząc na wskaźnik dynamiki wzrostu DNp daje się zaobser- 
wować, że jego wzrostowy trend uległ zwolnieniu już w 1974 r., kiedy to 
zaczął opadać, osiągając nawet w 1979 r. wartość negatywną. Zjawisko 
to było przy tym szczególnie znaczące, jako że miało ono miejsce po raz 
pierwszy w historii Polski po drugiej wojnie światowej. 

Podobna sytuacja dostrzegalna jest w stosunku do dynamiki wzrostu 
nakładów inwestycyjnych. Tu. także punkt zwrotny został osiągnięty już 
w 1974 r., kiedy to dynamika wzrostu nakładów inwestycyjnych spadła 
z 25.2 proc w 1973 r. do 22,79 proc. w 1974 r. (tablica 4). Od tego też mo- 
mentu — równolegle do dynamiki wzrostu DNp — dynamika nakładów in- 
westycyjnych zaczęła spadać, osiągając w 1979 r. wartość ujemną równą 
6.63 proc Zdarzenie to miało miejsce pomimo faktu, że ciągle jeszcze 
' w latach 1974 i 1975 ujemna różnica pomiędzy DNw i DNp rosła. I choć 
potem posiadała tendencję spadkową, to ciągle jeszcze jej wartość bez- 
względna była większa w 1979 r. niż w 1973. | 


* 


Na podstawie powyższych rozważań za uzasadnione należy: uznać twier- 
dzenie, że posłużenie się kredytami zachodnimi jako zewnętrznym czynni- 
kiem rozwoju w realizowanej w latach siedemdziesiątych w Polsce stra- 
tegii wzrostu gospodarczego dało znikomy efekt pozytywny. Przejawił się 
on w znacznie mniejszym, niż się tego spodziewano, wzroście gospodarczym 
przy jednoczesnym zaciągnięciu znacznie większej, niż byłoby to ekono-_ - 
micznie dopuszczalne i uzasadnione, sumy kredytów zagranicznych, do- 
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prowadzając w końcu do stanu niezdolności do pokrycia i realizacji przy- 
padających zobowiązań płatniczych, a więc do niewypłacalności naszego 
kraju wobec wierzycieli zachodnich. W tym miejscu pojawia się zatem 
pytanie, jakie były przyczyny ekonomiczne, które spowodowały tak nie- 
korzystną sytuację. | 
Ograniczając zakres odpowiedzi tylko do czynników natury gospodar- 
czej należy stwierdzić, że przyczyn takich było wiele i o różnym znacze- 
sede Dawały one o sobie znać poczynając od połowy lat siedemdziesią- 
Śledząc przebieg wypadków można dostrzec, że na początku lat siedlem- 
dziesiątych kredyty zachodnie udzielone Polsce były prawie w całości 
kierowane na finansowanie zakupów o charakterze inwestycyjnym. Tą 
drogą sprowadzano do Polski nowoczesne maszyny i urządzenia oraz do- 
konano zakupów wielu licencji pochodzenia zachodniego. W ten sposób 
'kredyty zachodnie pozwoliły Polsce w tym okresie na rozwój i moderniza- 
cję wielu gałęzi gospodarki w sektorze produkcyjnym. To zaś było bezpo- 
średnim powodem gwałtownego wręcz wzrostu gospodarczego, jaki miał 
miejsce w naszym kraju w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych. . 
Jednakże — w zasadzie — już w połowie lat siedemdziesiątych — to 
przedstawione powyżej pozytywne zjawisko zaczynałó zanikać wobec na- 
, rastania pewnych negatywnych uwarunkowań. Zostały one wywołane fak- 
tem, że rozwój i modernizacja sektora produkcyjnego gospodarki polskiej 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych oparte zostały głównie na im- 
porcie inwestycyjnym z Zachodu. To zaś spowodowało, że równolegle z o- 
siąganymi przyrostami dochodu narodowego rosła jego importochłon- 
ność. Bezpośrednim następstwem tego było, iż po 1974—1975 r. coraz wię” 
cej twardych walut — włączając w to sumy pozyskane w formie kredytów 
uzyskanych z państw zachodnich — musiało być przeznaczanych nie na 
finansowanie nowych lub kontyriuowanych inwestycji, nie na rozwój i mo- 
dernizację gospodarki polskiej, ale na jej zaopatrzenie materiałowo-surow" 
cowe umożliwiające dalsze funkcjonowanie działających już toków pro- 
dukcyjnych. Ogromny import surowców, części zamiennych i kómponen- 
tów z Zachodu stał się niezbędny nie tylko dla zwiększenia, ale i dla utrzy= 
mania istniejącego poziomu produkcji, przede wszystkim w tych fabrykach 
i przedsiębiorstwach, które rozpoczęły produkcję:w następstwie inwestycji 
podjętych w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych ze względu na to, 
iż oparte one były na technologiach zachodnich. | 
Przybliżone szacunki wykazują, że z całkowitej ilości kredytów za- 
chodnich udzielonych Polsce w latach siedemdziesiątych tylko ok. 20 proc. 
zostało zużyte na nakłady inwestycyjne, które powiększyły wartość pol- 
skiego majątku trwałego, poszerzając w ten sposób możliwości produk- 
cyjne naszego kraju. Główna część udzielonych Polsce kredytów zachod= 
nich — ok. 65 proc. — została jednakże wydatkowana na import zaopa- 
trzeniowy. Pozostałe w przybliżeniu 15 proc. zużyto na zakupy towarów 
rolno-żywnościowych, głównie pasz, jako że nasza wewnętrzna produkcja 
żywności w latach siedemdziesiątych nie była w stanie zaspokoić rosną- 
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Inną niezwykle istotną przyczyną powodującą obniżenie wzrostu gospo- 
darczego Polski w drugiej połowie lat siedemdziesiątych było naruszenie 
równowagi gospodarczej wywołane wadliwą strukturą i poziomem cen oraz 
nierównomiernym rozwojem różnych gałęzi naszej gospodarki. Szczegól- 
nie drastycznie sytuacja ta dała o sobie znać w dziedzinie produkcji ener- 
gii elektrycznej, co zmusiło w końcu do wprowadzenia pod koniec lat sie- 
demdziesiątych centralnego systemu reglamentacji i wyłączeń dostaw 
energii dla przemysłu, a w wielu przypadkach także i dla gospodarstw 
domowych. ; 

Podobna sytuacja zaistniała w przemyśle wydobywczym, głównie węg- 
lowym, gdzie istniejące moce wydobywcze okazały się niewystarczające 
dla zaspokojenia rosnących potrzeb gospodarki i eksportu i to pomimo 
wdrożonego okresowo czterobrygadowego systemu pracy wielozmianowej. 

Dla przedstawienia w miarę pełnego obrazu przyczyn powodujących za- 


łamanie się wzrostu gospodarczego Polski w drugiej połowie lat siedem-' 


dziesiątych 'należy oprócz opisanych w zarysie ogólnym przyczyn natury 
wewnętrznej zwrócić uwagę na uwarunkowania zewnętrzne, implikujące 
zaistnienie tej niekorzystnej dla naszego kraju sytuacji. Biorąc pod uwagę 
ich pochodzenie zewnętrzne można uznać, że w pewnym zakresie miały 
one charakter bardziej obiektywny, choć skutki wielu z nich z pewnością 
można by złagodzić, gdyby w odpowiednim czasie zastosować stosowne 
przedsięwzięcia zaradcze. | 

Spośród tych negatywnych czynników zewnętrznych jako pierwszy nale- 
ży wymienić fakt znacznego wzrostu cen towarów importowanych przez 
Polskę z Zachodu. Wzrost ten dotyczył zarówno cen sprowadzanych surow- 
ców, materiałów, maszyn, części zamiennych i komponentów, jak i pro- 
duktów rolno-spożywczych. Dla uzasadnienia tej tezy wystarczy podać, iż 
jeszcze w 1970 r. baryłka ropy naftowej (159 litrów) kosztowała ok. 1,69 
dołara USA. Natomiast już w 1979 r. koszt jednej baryłki ropy nafto- 
wej przekroczył poziom 20 dolarów USA. Ceny maszyn, urządzeń i kom- 
ponentów wykazywały podobny trend, niekiedy nawet z wyprzedzeniem, 
co było wyrazem dążeń państw kapitalistycznych do niedopuszczenia do 
zbytniego rozwarcia się nożyc cenowych pomiędzy poziomem cen wyro- 
bów przemysłowych i cen surowców, a w tym zwłaszcza ceną ropy. 

W ten sposób, mimo że wzrosły również ceny surowców eksportowa- 
_ nych przez nas, takich np. jak węgiel, miedź, siarka, to jednak wartościowo 

import Polski z Zachodu wykazywał dużo szybszy wzrost, niżby to mogło 
wynikać z fizycznego wzrostu ilości realizowanych zakupów. Jednocześnie 
stosunek wartości eksportu do wartości importu osiągnął taki poziom, że 
zaistniałe na rynkach światowych ruchy cenowe — pomimo nawet dodat- 
niego dla Polski kształtowania się terms of trade — powodowały samoist- 
nie proces wtórnego pogłębiania się ujemnego wyniku finansowego osią- 
ganego przez nasz kraj w wymianie handlowej z krajami o walutach wy- 
mienialnych. : 

Z kolei okresowe recesje, które pojawiły się w szeregu państw zachod- 
nich w latach siedemdziesiątych, w poważnym stopniu wpłynęły ogranicza- 
jącóo na wzrost eksportu polskiego do tych krajów, co także przyczyniało się 
do pogłębienia braku równowagi w obrotach naszego handlu zagranicż- 
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nego z krajami kapitalistycznyni choć należy sobię zdawać sprawę ze 
znikomej roli tego czynnika, jako że udział obrotów handlu zagranicznego 
Polski w handlu światowym nie przekracza wielkości 1 proc. 

Jako trzeci zewnętrzny czynnik oddziaływający hamująco na wzrost 
gospodarczy Polski szczególnie w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
należy wymienić zjawisko poważnego wzrostu kosztów kredytów zachod- 
nich, wywołane częściowo jako następstwo procesów inflacyjnych tra- 
piących gospodarki państw kapitalistycznych. Dla Polski było to szczegól- 
nym utrudnieniem, gdyż pogarszająca się jednocześnie pozycja płatnicza 
naszego kraju powodowała, wraz z oprocentowaniem podstawowym opar- 
tym przeważnie na rosnącej stopie LIBOR(1), także podwyższenie wszel- 
kich innych opłat bankowych, a w tym głównie rozszerzenie skali oprocen- 
towania płaconego ponad stawkę LIBOR jako podstawę. W istotny sposób 
powodowało to, już w sferze niemalże czysto finansowej, zwielokrotnienie 
ciężaru zadłużenia obciążającego nasz kraj. 

Czwartym negatywnym czyąnikiem powodującym spadek efektywności 
wykorzystania kredytów zachodnich w rozwoju gospodarczym Polski w la- 
tach siedemdziesiątych było często niewłaściwe wywiązywanie się kontra- 
hentów zachodnich z zobowiązań kontraktowych. Szczególnie szkodliwie 
oddziaływało to w przypadku oparcia na imporcie budowy nowych zakła- 
dów przemysłowych. Nie zagłębiając się bardziej w techniczne szczegóły 
należy stwierdzić, że można tu wyróżnić wiele negatywnych zjawisk. 
Główne z nich to: | 

1. Przewidywane w podpisanym kontrakcie koszty całkowite ulegały 
w trakcie realizacji inwestycji zwiększeniu, gdyż często okazywało się, że 
dla właściwego funkcjonowania zakupionej technologii potrzebne jest za- 
kupienie dodatkowych, uzupełniających, a poprzednio nie przewidzianych 
maszyn czy urządzeń lub że faktyczna cena sprowadzanego sprzętu 
i oprzyrządowania przekracza — niekiedy znacznie — przewidziane kon- 
traktem ustalenia. W ten. sposób koszt całkowity importowanych urządzeń, 
linii produkcyjnych, a nawet całych kompletnych obiektów przemysłowych 
ulegał niekiedy poważnemu zwiększeniu. Zdarzało się to szczególnie, gdy. 
kontrakt podpisywano na tak zwanej bazie „cost plus fee” (koszt + pro- 
wizja). 

Tego typu technika sporządzania kontraktów odciążałą aparat handlu za- 
granicznego, a w tym szczególnie piony cenowe i finansowo-walutowe, od 
żmudnych badań rynkowych, kalkulacji oraz od znacznej części prac przy- 
gotowawczych, które trzeba wykonać przy sporządzaniu kontraktu bez 
zastosowania zasady koszt -|- prowizja. Stąd można było niektóre, nawet 
o wielomilionowej wielkości kontrakty importowe podpisywać we wręcz 
błyskawicznym tempie, co często robiono przy okazji spotkań o charakterze |. 
międzypaństwowym, niekiedy na najwyższych szczeblach. Niemniej jednak 
oczywiste jest, że tego typu technika kontraktowa stwarza sytuację, w któ- 
rej im większy jest koszt pohoszony przez importera (w tym przypadku 


(1) London Inter-Bank Offerred — londyńska międzybankowa oferowana stopa 
oprocentowania kredytów (rynkowy koszt kredytu). | 
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gospodarkę polską), tym większą prowizję otrzymuje eksporter (w tym 
przypadku kontrahent zachodni). Trudno zatem dziwić się, że w. takiej sy- 
- tuacji kontrahenci zachodni dążyli do jak największego wzrostu kosztu rea- 
lizowanych obiektów, skoro było to dla nich ze wszech miar opłacalne, a 
strona polska sama stwarzała im taką możliwość. 


2. Opóźnienia dostaw lub montażu wyposażenia produkcyjnego — czę- 
sto wywołane także niewykonaniem na czas robót budowlano-montażo- 
wych, które leżały w gestii strony polskiej — powodowały wydłużenie się 
cykli inwestycyjnych ponad projektowane terminy. Jednocześnie w wielu 
przypadkach podpisane osobno umowy kredytowe akwizujące kredyty za- 
chodnie na finansowanie tych inwestycji powodowały powstanie sytuacji, 
kiedy to na efekt produkcyjny ciągle jeszcze trzeba było czekać, a oprocen- 
towanie i raty kredytów trzeba było już spłacać. Należało ich więc dokony- 
wać z innych źródeł. Robiono to różnymi metodami. Najczęściej starano się 
zaciągnąć nowe kredyty na spłatę przypadających zobowiązań. Jednak po- 
ciągnięcia takie tylko z pozoru załatwiały Śprawę, gdyż wyzwalały dla na- 
szego kraju proces kapitalizacji spłat rat i odsetek od zaciągniętych kredy- 
tów, który powodował wręcz lawinowy wzrost tempa, a co za tym idzie 
—. bezwzględnego poziomu zadłużenia naszego kraju, szczególnie pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych, a także w chwili obecnej. Inną metodą było 
ogałacanie rynku wewnętrznego z wielu towarów, także konsumpcyjnych, 
łatwo zbywalnych na rynku kapitalistycznym. Wystarczy tu wspomnieć 
chociażby o węglu, cukrze czy mięsie, którego problem ćksportu urósł już 
w naszym kraju do rangi zagadnienia nie tylko ekonomiczno-handlowego, - 
'ale nawet polityczno-społecznego. Należy przy tym zaznaczyć, że tego typu 
postępowanie, przynosząc z jednej strony nikły wzrost wpływów dewizo- 
wych, powodowało gwałtowne i glębokie zachwianie cząstkowych rówro* 
wag rynkowych w zakresie zarówno poszczególnych dóbr, jak i całych grup 
towarowych. | 


3. Po zakończeniu inwestycji i wdrożeniu jej do produkcji okazywgło się, 
że rzeczywista wydajność maszyn bywała niekiedy znacznie niższa, niż 
przewidywała to oferta kontraktowa. Jednocześnie w wielu przypadkach 
dopiero wtedy wychodziło na jaw, że w celu prowadzenia toku produkcji 
należy dokonywać nieustannego importu — oprócz części zapasowych do 
maszyn i płynów technologicznych, także pewnych specyficznych kompo- 
nentów oraz surowców niezbędnych do produkcji samych wyrobów. Po- 
wodowało to oprócz obniżenia efektywności zrealizowanej inwestycji także 
wzrost importu i to głównie realizowanego za waluty wymienialne. 


Wszystkie te powyżej wspomniane przyczyny zarówno o, charakterze 
wewnętrznym, jak i zewnętrznym spowodowały, że po gwałtownym wzrość- 
cie w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych druga połowa tego dziesię- 
ciolecia charakteryzowała się poważnym spadkiem tempa wzrostu gospo- 
darczego Polski. Spadek ten był tak silny i znaczący, że już w 1979 r. do- 
chód narodowy wytworzony (mierzony w cenach stałych) spadł o 2,3 proc. 
w stosunku do poziomu osiągniętego w 1978 r. W 1980 r. spadek ten pogłę- 
bił się, osiągając wielkość 4 proc. | 
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Z powyżej przeprowadzonych rozważań wynika bardzo niechciana i nie- 
pożądana, ale jednak będąca rzeczywistością konkluzja. W wyniku wielu 
przyczyn i okoliczności o charakterze wewnętrznym, jak i zewnętrznym 
wdrożona do realizacji na początku lat siedemdziesiątych strategia wzro- 
stu gospodarczego, przewidująca jego przyspieszenie poprzez zastosowanie 
jako źródła akumulacji dodatkowej wykorzystanie kredytów zachodnich, 
stworzyła swoistego rodzaju pułapkę dia gospodarki polskiej jako całości. 
Chociaż wiele gałęzi naszej gospodarki zostało w znacznym stopniu zmo- 
dernizowanych i rozwiniętych, to jednak te, które pozostały tylko niewie- 
le zmienione lub nawet całkowicie nietknięte, zaczęły działać jak hamulec 
dla tych w nieproporcjonalnym stopniu rozwiniętych. Jednocześnie zobo- 
wiązania płatnicze naszego kraju wobec. wierzycieli zachodnich, będące 
wynikiem zaciągniętych kredytów, nie pozwalają na substytucję niedostat- 
ków, wynikających z braku harmonizacji struktury gospodarczej Polski, . 
aw tym głównie sektora produkcyjnego, w oparciu o import. Wszystko to 
spowodowało już w drugiej połowie lat siedemdziesiątych spadek tempa 
przyrestu dochodu narodowego, a obecnie implikuje jego spadek bez- 
względny, gdyż gospodarka samoistnie — zgodnie z obiektywnie działają- 
cymi prawami ekonomicznymi w każdej gospodarce, gdzie występują sto- 
sunki towarowo-pieniężne — dąży do uzyskania stanu równowagi po- 
przez spadek swej produktywności. Dzieje się tak, gdyż tak zwane łniwa 
inwestycyjne”, jak dotąd, nie nadeszły i raczej nie należy się ich spodzie- 
wać w najbliższej przyszłości. Co gorsza, zaciągnięte kredyty zachodnie 
wraz z towarzyszącymi im kosztami muszą zostać wcześniej czy później 
spłacone. Zaś powyżej opisany stan rzeczy nasuwa konkluzję, że jedyną 
drogą do tego jest niestety ograniczenie już istniejącego i tak niezadowala- 
jącego poziomu konsumpcji społeczeństwa polskiego na okres co najmniej 
kilku lat, a co gorsza — o wielkość, która będzie wyraźnie odczuwalna przez 
ludność. Wobec tej konieczności szczególnego znaczenia nabiera zadanie 
„ rozwijania działań mających na celu wyjście z zaistniałej sytuacji, a więc 
o charakterze proeksportowym i antyimportowym. Ale to już oddzielny te- 
mat. 


Ochrona konsumenta 
- rzeczywistość i potrzeby 


LEON POLANOWSKI 


Wydawałoby się, że w obecnej sytuacji rynkowej — niedoboru wielu 
towarów, również artykułów powszechnego użytku — podejmowanie te- 
matu społecznego ruchu ochrony konsumenta jest co najmniej przedwcze- 
sne. Z tegó też założenia wychodzi wielu sceptyków, którzy swe zastrzeże- 
nia co do celowości rozwijania w Polsce społecznego ruchu ochrony kon- 
sumenta argumentują najczęściej w następujący sposób: najpierw trzeba 
przekształcić rynek producenta-sprzedawcy w rynek konsumenta, a przyj- 
dzie czas również na rozwijanie społecznego ruchu ochrony konsumenta. 
Do tego zaś czasu w zupełności powinny wystarczyć te instytucje ochrony 
konsumenta, które już istnieją, jak np. Państwowa Inspekcja Handlowa, . 
Państwowa Inspekcja Sanitarna i inne. 

Słabość tego rodzaju argumentów jest oczywista, zwłaszcza z punktu wi- 
dzenia zwykłych konsumentów, którzy wprawdzie nie zajmują się teorią 
rynku, lecz na tymże rynku spotykają się codziennie z faktami oferowania 
przez handel towarów złej jakości, towarów nie odpowiadających parame- 
trom gatunkowym, artykułów przeterminowanych itd., itp. 

Obecne trudności i napięcia, jakie przeżywa nasza gospodarka, pilna po- 
trzeba ich przezwyciężania tym bardziej wymagają rozszerzenia i dosko- 
nalenia kompleksu działań zmierzających do ochrony interesów konsumen- 
ta. I na pewno bardzo pozytywnym zjawiskiem jest fakt, że rozwija się' 
szeroka dyskusja na temat znaczenia — również w warunkach socjalizmu 
— społecznego ruchu ochrony konsumenta. Jest ona w dużej mierze zde- 
terminowana aktualną sytuacją rynkową, którą pogarszają procesy infla- 
cyjne i szerząca się spekulacja. W artykule poruszam te problemy, ale 
główną uwagę chciałem zwrócić na niektóre ich teoretyczne aspekty. Ich 
właściwe rozumienie jest niezbędnym warunkiem skuteczności naszych 
działań w szeroko pojmowanej sferze ochrony konsumenta. 


% 


Nie ulega wątpliwości, że u podstaw naruszania interesów konsumenta 
leży sprzeczność między interesami wytwórcy jako producenta i konsumen- 
ta wytwarzającego dobra zarówno dla zaspokojenia cudzych potrzeb, jak - 
i własnego popytu. Rozmijanie się interesów producentów z interesami 
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konsumentów jest rezultatem rozluźnienia bądź rozerwania integralności 
między produkcją i konsumpcją. Stanowi to powód do podkreślania praw-_ 
dy, że każdy producent jest odbiorcą, że moralnym jego obowiązkiem jest 
wytwarzanie takich towarów, jakie sam chciałby widzieć w sklepach. Jakże 
często jednak w praktyce jest zupełnie inaczej. Toteż w dotychczasowej 
praktyce naszej gospodarki problem braku integralności pomiędzy produk- 
cją i konsumpcją znajdował często wyraz w apelach kierowanych do pro- 
ducentów, aby „produkowali to, co sami chcieliby kupić”. Zawierały one 
najczęściej postulat zwiększenia produkcji wyrobów poszukiwanych na 
rynku, wzbogacenia ich asortymentu, podniesienia poziomu jakości produ- 
kowanych towarów, dopasowania wyrobów do wymagań mody, a także 
utrzymania w produkcji wyrobów tanich oraz towarów „z grupy 1001 dro- 
biazgów” itd. | 

Nawoływania do zapewnienia zgodności pomiędzy produkcją i konsump-, 
cją są mało skuteczne w warunkach gospodarki towarowo-pieniężnej, a tym 
bardziej w warunkach nierównowagi gospodarczej, zwłaszcza na rynku. 
Brak tej równowagi stwarza warunki i wzmaga tendencje do nieuzasadnio- 
nego podwyższania cen, do obniżania jakości produkcji, ograniczania jej 
asortymentów itd. Tu warto dodać, że w gospodarce towarowo-pieniężnej 
dominującą rolę w procesach dostosowania produkcji do konsumpcji od- 
grywają mechanizmy pośredniego dostosowania produkcji do popytu. 
Szczególnie mechanizm rynkowego dostosowania podaży do popytu jest 
źródłem i czynnikiem sprzeczności interesów jednostek gospodarczych z 
interesami rzesz konsumentów, tym bardziej gdy jednostki te zajmują 
monopolistyczną pozycję na rynku. | 8 

U źródła rozerwania integralności prodikcji i konsumpcji, jak już wspo- 
mniano, leży sprzeczność zawierająca się w dwoistości ról producenta 
i konsumenta. Za główną przyczynę rozerwania bezpośredniego związku 
między produkcją i konsumpcją uważa się społeczny podział pracy oraz 
związane z nim wyodrębnienie się pod względem ekonomicznym i organi- 
zacyjno-technicznym jednostek gospodarczych. Następstwem społecznego 
podziału jest brak bezpośredniej synchronizacji oraz dostosowania w aspek- 
cie przestrzennym produkcji do konsumpcji. Ponadto zmienność potrzeb 
konsumentów, niewystarczające ich rózpoznanie przez jednostki produk- 
cyjne i handlowe powodują, że konsumenci nie dają akceptacji rynkowej 
wszystkim wytworzonym towarom. | | | 

Zerwanie naturalnej więzi pomiędzy produkcją i konsumpcją implikuje 
jej realizację przede wszystkim za pośrednictwem rynku, głównie przy 
współudziale handlu. Rynkowe dostosowanie produkcji do popytu ludności 
wymaga ciągłego przezwyciężania sprzeczności interesów pomiędzy party- 
kularnymi interesami załóg jednostek gospodarczych, będących wytwór- 
cami dóbr, a ich potrzebami jako zbiorowości konsumenckiej. 

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń funkcjonowania mechaniz- 
mu dostosowywania produkcji db popytu można stwierdzić, że w naszej 
gospodarce działał on często na szkodę interesów konsumenta. Teraz mamy 
bardzo zły rynek. Ale także w okresie, gdy był on lepszy, a procesy 

. Inflacyjne nie tak jeszcze zaawansowane, na porządku dziennym mie- 
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liśmy fakty dążenia jednostek gospodarczych do wyśrubowania cen towa- 
rów ponad ich wartość użytkową. Towarzyszą temu zwykle zjawiska nie- 
oszczędzania surowców, materiałów, paliw i energii. Zwiększają się także 
koszty z powodu wzrostu transportochłonności, głównie na skutek prze- 
rostu kooperacji. Wszystkie te zabiegi umożliwiają bowiem przedsiębior- 
stwom produkcję kosztownych asortymentów artykułów, a ta jak wiadomo 
ułatwia wykonanie planu liczonego w złotówkach. 

'Plan produkcyjno-techniczno-finansowy nastawiany na maksymalizację 
wartości produkcji, stając się niejako autonomicznym celem działalności 
przedsiębiorstw, może być częściowo lub całkowicie oderwany od rzeczy- 
wistych potrzeb konsumentów. Plany takie, mimo braku ich zgodności z 
interesami konsumentów, integrują kierownictwa przedsiębiorstw oraz ich 
załogi (samorządy robotnicze — reprezentacje załóg) do realizacji zadań 
odpowiadających ich wyobcowanym, partykularnym interesom. 

Plan integrujący działania kierownictwa i załogi przedsiębiorstwa, na- 
stawiony na wykonanie dyrektywnego wskaźnika wartości sprzedaży, 
stwarza bardzo silne zainteresowanie w jego realizacji. Jeśli zainteresowa- . 
nie w realizacji tego wskaźnika natrafia sytuację tzw. rynku producen- 
ta-sprzedawcy, to wówczas szkody dla konsumentów są szczególnie dotkli- 
we. Część bowiem wyprodukowanych towarów o wysokich cenach jedno- 
stkowych jest wchłaniana przez rynek przymusowo, z braku wyboru. Na- 
tomiast znaczne ich ilości często nie mogą znaleźć akceptacji konsumentów 
i odkładają się w zapasach artykułów „,.niechodliwych”. A są to zapasy nie- 
kiedy tak duże, że gdyby można przemienić je w towary naprawdę przy- 
datne, problem deficytu na rynku mógłby ulec poważnemu ograniczeniu. 
Warto przy tym dodać, że producent wiedząc o brakach towarów na rynku 
może być zainteresowany w utrzymaniu sytuacji rynku producenta-sprze- 
dawcy, która stwarza mu dogodne warunki, zwłaszcza w zakresie zbytu 
produkcji. 

Decyzje cenowo-asortymentowe podejmowane w  przedsiębiorstwach 
bądź zjednoczeniach, stanowiące tzw. grę asortymentową, naruszają intere- 
"sy konsumentów nie tylko w układzie globalnej i asortymentowej równo- 
wagi rynkowej. Dążenie przedsiębiorstw do uzyskania zaplanowanej war- 
tości produkcji destruktywnie oddziałuje również na utrzymanie jakości 
wytwarzanych wyrobów na poziomie usankcjonowanym normami zakła- 
dowymi, resortowymi i państwowymi. Pełna kontrola jakości wyrobów 
zagraża bowiem wykonaniu planów jednostek produkcyjnych i handlo- 
wych. Dlatego na rynku mamy za mało towarów pesowanorc erze oraz 
za dużo bubli. 

Generalnie jakość przemysłowych artykułów konsumpcyjnych jest w 
Polsce od lat zła. Znaczny odsetek dostaw towarów trzeba kwestionoy 
wać ze względu na najprzeróżniejsze, ale zawsze zawinione przez produ- 
centów wady: Dla jednostek wytwórczych najważniejsza jest wartość pro- 
dukcji sprzedanej, a kary, jakie ewentualnie zapłacą potem za złą jakość 
wyrobów, 'i tak już wcześniej wstawiły do planu finansowego. Tak więc 
przedsiębiorstwa płacą kary za złą jakość towarów i dalej robią buble. - 
Natomiast wszelkie odwoływania się do rozwagi producentów i zrozu- 
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mienia, że produkują nie po to, żeby tylko wykonać plan, nie przynoszą 
pożądanych rezultatów. GG | 

Ograniczenie przyczyn trudności dostosowania produkcji przedsię- 
biorstw do popytu ludności może nastąpić jedynie w wyniku zmian w me- 
chanizmie planowania i zarządzania pazedsiębiorstwami. Niezbędne jest 
powiązanie korzyści poszczególnych jednostek produkcyjnych i handlo- 
wych z korzyściami, jakie odnoszą z ich działalności konsumenci. Nie po- 
winno być opłacalne dla przedsiębiorstwa to, co przynosi szkodę kon- 
sumentom. I nie może nie opłacać się to, co z bunktu widzenia interesów 
konsumenta jest pożądane. 


Usuwanie takich sprzeczności jest sprawą doskonalenia metod i środków 
planowania i zarządzania przedsiębiorstwami produkcyjnymi i handlowy- 
mi. Obejmują one zagadnienia tak podstawowe, jak zakres swobody de- 
cyzji na różnych szczeblach zarządzania, mierniki oceny pracy przedsię- 
biorstw, parametry rachunku ekonomicznego oraz system zachęt ekono- 
micznych. W szczególności należałoby do mechanizmu współpracy przemy- 
słu 2 handlem wmontować, obok skutecznie działających kar konwencjo- 
nalnych, podatki od nieuzasadnionych ekonomicznie dochodów. Środki te, 
poprzez oddziaływanie na efektywność ekonomiczną przedsiębiorstw, po- - 
winny przy współdziałaniu z innymi instrumentami planowania i zarządza- 
_ nia wpływać dyscyplinująco na produkcję i podaż pożądanych na rynku 

towarów. | 


W warunkach nąszej gospodarki zasadniczą rolę w procesie przezwy= 
ciężania sprzeczności między producentami i konsumentami może odegrać 
odebranie dyrektywnego charakteru miernikowi wartości sprzedaży oraz 
ustalenie jednolitych kryteriów obliczania wielkości zysku i planowania 
jego wzrostu. Zmiana tego mechanizmu może zwiększyć zainteresowanie 
przedsiębiorstw obniżeniem zużycia surowców, materiałów, paliw i energii. 
Obecny system dostosowania produkcji do popytu ludności, jak już wspo- 
mniano, działa przeciwnie. Im wyższa jest wartość przerobu, tym wyższe 
są wskaźniki wydajności pracy, zatrudnienie i większy fundusz płac. 


Podkreślić jednak należy, że różne sposoby i środki pośredniego dostoso- 
wania produkcji do popytu ludności, mechanizm uzgadniania dążeń kon- 
sumentów zarówno z interesami przedsiębiorstw, jak i z preferencjami 
ogólnospołecznymi nie zapewniają pełnej gwarancji ochrony interesów 
konsumenta. Dlatego nawet sprawne mechanizmy koordynacji produkcji 
i konsumpcji w krótkich i długich okresach nie stanowią wystarczającej 
podstawy do uzasadnienia zbędności ochrony konsumenta bądź jej ogra- 
niczenia do funkcji edukacyjnej. Niestety takie tendencje istnieją. Wyra- 
żało się to niejednokrotnie w formalizowaniu i ograniczaniu działalności 
jednostek (np. kontroli technicznej) i instytucji powoławych do realizowa- 
nia zadań ochrony interesów konsumenta niejako z urzędu. Stanowi to 
jeszcze jeden dodatkowy argument przemawiający za potrzebą powołania 
i rozwijania społecznego ruchu ochrony konsumenta, niezależnego od pro- 
ducentów towarów, jak też od pośredników handlowych zajmujących się 
ich dystrybucją. 
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Funkcjonowanie naszej gospodarki od wielu lat odbywa się w warunkach 
chronicznego deficytu wielu artykułów konsumpcyjnych oraz środków 
„u produkcji. Deficyt ten powoduje, że rynek jest niesprawny. Do cech cha- 
rakterystycznych niesprawnego rynku zalicza się brak równowagi między 
popytem i podażą, słabą pozycję ekonomiczną pośredników handlowych 
oraz konsumentów i użytkowników wobec producentów, a także niewy- 
starczającą zdolność wytwórczą jednostek handlowych w zakresie zaopa- 
trzenia i obsługi handlowej konsumentów, jak również producentów. 

W sytuacji, gdy mamy do czynienia z niesprawnie funkcjonującym ryn- 
kiem, działanie skutecznej ochrony konsumenta staje się, jak już wspom- 
niałem, szczególnie konieczne. Ochrona ta, jak sądzę, stanowi jeden z pod- 
stawowych warunków tworzenia dobrego rynku. Ważnym ogniwem sy- 
stemu ochrony konsumenta może być społeczny ruch obrony interesów 
konsumenta. Naturalnie w żadnym razie nie może on zastępować, czy też 
wyręczać, zinstytucjonalizowanej ochrony interesów konsumenta (PIH, 
Sanepid, Urząd Miar i Wag itd., itp.). Nie może on być czymś w rodzaju 
substytutu tych instytucji. Podstawowa wartość społecznego ruchu ochro- 
ny konsumenta polega na dostarczaniu informacji od samych konsumentów 
o zaopatrzeniu w towary i usługi. o ich cenach, jakości, funkcjonalności itd. 
Drugim niezmiernie ważnym walorem społecznego ruchu ochrony konsu- 
menta jest jego działalność opiniodawcza i doradcza. Wreszcie — jego nie- 
zależność zarówno od producentów, jak i organizacji handlowych, co po- 
winno sprzyjać ORERYWIZNOWI w działalności informacyjno-opinio- 
dawczej. 

Obecnie zinstytucjonalizowana ochrona konsumenta ogranicza się naj- 
częściej do takich m. in. spraw, jak: przestrzeganie obowiązujących cen 
detalicznych towarów i usług; prawidłowa informacja o towarze i jego 
cechach, warunkach sprzedaży oraz sposobach użytkowania.i konserwacji 
(chodzi tu zarówno o informacje, których powinien udzielić sprzedawca, 
jak również producent na etykiecie lub w dołączonej do towaru instrukcji 
użytkowania); zgodna z obowiązującymi normami jakość towarów, ade- 
kwatność jakości (wartości użytkowej) z obowiązującą ceną rynkową wy- 
robu; prawidłowe załatwianie reklamacji, sprawne wykonywanie napraw 
gwarancyjnych itd. Wydaje się jednak, że w warunkach niesprawnie funk- 
cjonującego rynku ochrona interesów konsumenta powinna polegać głów- 
nie na obronie konsumentów przed nieuzasadnionym wzrostem cen rynko- 
"wych towarów i usług, przeciwstawianiu się praktykom eliminowania z 
produkcji tzw. towarów tanich, a szczególnie towarów pierwszej potrzeby, 
oraz ograniczaniu infiltracji na rynek wyrobów złej jakości, czyli o stan- 
dardach jakościowo nie odpowiadających usankcjonowanym prawnie nor- 
mom. Wreszcie, w warunkach złego rynku, niezbędne stać się może — i tak 
się u nas stało — rozszerzenie ochrony interesów konsumenta przez odpo- 
wiednią organizację walki ze spekulacją i nadużyciami. 
|. Znane są sposoby, jakimi posługują się spekulanci dla zdobycia towarów. 

Należą do nich m. in. kontakty spekulantów z pracownikami handlu uspo- 
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łecznionego, wykupywanie towarów przez samych pracowników handlu, 
ażeby dalej nimi spekulować i sprzedawać, obleganie sklepów przez pokąt- 
nych handlarzy, kiedy przychodzi nowa dostawa towarów i przez to samo 
utrudnienie ich zakupu ludziom pracy. Mogą również występować sytuacje, 
gdy na skutek nadużywania uprawnień przez kierowników jednostek pro- 
dukcyjnych lub' handlowych towary w ogóle nie docierają do sklepów, są 
bowiem przechwytywane przez spekulantów wprost z magazynów czy 
nawet z fabryk. | | | | , 

Zagrożenie interesów konsumenta zarówno w sferze produkcji, jak 
i dziedzinie obrotu towarowego implikuje konieczność stosowania ochrony 
konsumenta dwojakiego typu, tj. ochrony repulsyjnej i ochrony kreatyw- 
nej. Ochrona 'repulsyjna zabezpiecza konsumenta przed złą jakością towae 
rów,-nieuzasadnionym pobieraniem wyższych niż ustalone przez państwo 
cen detalicznych za towary i usługi, nierzetelnością miary i wagi itp. Krea- 
tywna ochrona konsumenta polega na stwarzaniu warunków racjonalnego 
rozwoju konsumpcji w aspekcie przyszłościowym. Tak więc systemu och- 
rony interesów konsumenta nie należy ograniczać do zespołu metod i środ- 
ków o charakterze represyjnym. | 

Ochrona interesów konsumenta obejmuje zatem działania polegającę na 
doskonaleniu i uruchamianiu odpowiednich mechanizmów ekonomicznych, 
prawno-organizacyjnych oraz na organizowaniu oddziaływania opinii pu- 
blicznej (ruchu konsumenckiego) wywierającej wpływ na producentów 
ij sprzedawców, jak również na organa władzy w kierunku eliminowania 
działań przynoszących szkodę konsumentom tak w okresie bieżącym, jak 
i perspektywicznym. -,3 


* 


Słabości zawarte w mechanizmie dostosowania produkcji do popytu lud- 
ności oraz utrzymujący się w Polsce od wielu lat w dużej liczbie grup 
asortymentowych towarów rynek producenta-sprzedawcy stanowią bez- 
pośrednią przyczynę działań godzących w interesy konsumenta. W warun- 
kach rynku producenta-sprzedawcy czymś codziennym stają się tak nie- 
normalne zjawiska, jak: nieliczenie się producentów z sygnałami rynku, 
brak troski producentów o jakość i bogactwo asortymentowe towarów, lek- 
.ceważenie konsumentów przez handel, spadek poziomu kultury handlu, 
rozszerzanie się spekulacji i niekontrolowanego rynku, osłabienie oraz znie- 
kształcenie lub całkowity zanik informacji rynkowej. Rynek producenta- 
-sprzedawcy wywołuje również powstawanie takich niekorzystnych, pow- 
szechnie znanych zjawisk, jak tworzenie się kolejek i zatorów w sklepach, 
dokonywanie przez nabywców „zakupów na zapas”, wzrost spożycia spo- 
łecznie niepożądanych artykułów, oferowanie nabywcom towarów, które 
nie w pełni lub w niewłaściwy sposób zaspokajają ich potrzeby, wyrażanie 
zgody na naruszanie obowiązujących cen w formie „dopłat” dla sprzedaw- 
cy-pośrednika za sprzedaż bardziej atrakcyjnych towarów. Trudności za- 
kupu towarów powodują, że konsumenci świadomie sami działają na swoją 
szkodę i ukrywają przestępstwa produceńtów i sprzedawców. 
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W sytuacji rynku producenta-sprzedawcy podstawowe znaczenie w sy- 
stemie obrony interesów konsumenta zajmować musi ochrona  repulsyjna, 
działająca w różnych formach zinstytucjonalizowanej ochrony konsumen- 
ta. W ramach ochrony repulsyjnej szczególnie ważna rola przypada me- 
chanizmowi kontroli cen. Zadaniem tego mechanizmu jest przeciwdziałanie 
nie uzasadnionemu rosnącymi kosztami produkcji oraz warunkami 
i popytu wzrostowi cen. Zaostrzonej kontroli w produkcji i obrocie towa- 
rowym powinny podlegać ceny tych towarów i usług, które posiadają istot- 
ny wpływ na poziom życia rodzin pracowniczych. Dotyczyć ona musi w 
szczególności artykułów i usług wchodzących do tzw. koszyka dóbr skła- 
dających się na minimum socjalne. 

W dyskusjach wyrażane są różne poglądy na ten temat, jednakże nie- 
zbędnym, wydaje się, warunkiem efektywnego pod względem społeczno- 
-sekonomicznym działania systemu cen jest ustalanie cen przez władze 
centralnę, przy koniecznym uczestnictwie czynnika społecznego, w tym 
związków zawodowych, w dziedzinie produktów o znaczeniu podstawowym 
dla budżetów rodzinnych. Centralne określanie cen stanowi niezbędną ba- 
rierę uniemożliwiającą wzrost efektywności przedsiębiorstw przez pod- 
wyżki cen przy nie zmienionej produkcji, kosztach i technice. Dlatego rów- 
nież w przypadku decentralizacji ustalania cen na niektóre artykuły 
i usługi, np. przez władze administracji terenowej bądź przedsiębiorstwa 
uspołecznione, jak również w sytuacji swobodnego kształtowania się cen 
na produkty drobnotowarowej gospodarki — konieczna jest kontrola tych 
cen przez centralne organa państwowe. 

Warto przy tym dodać, że dla dostosowania produkcji do popytu ludności 
podstawowe znaczenie posiada takie ustalanie cen i marż handlowych na 
poszczególne dobra, aby wytwarzanie towarów i usług społecznie bardziej 
potrzebnych przynosiło większe dochody przedsiębiorstwom. Wówczas 
przedsiębiorstwo uspołecznione, kierując się np. miernikiem zysku, będzie 
efektywniej wypełniało swoje zadania społeczno-gospodarcze. Natomiast 
kontrola cen nie musi być zanadto wzmożona. 

Szczególnie wzmożoną kontrolą cen w Polsce należy objąć i usługi umo- 
żliwiające zaspokojenie potrzeb przede wszystkim w zakresie „koszyka 
dóbr” na poziomie minimum socjalnego. Wzmożenie kontroli cen artykułów 
i usług przez PKC nie zwalnia jej z obowiązku racjonalnego pod wzglę- 
dem społeczno-ekonomicznym kształtowania cen. 

Jeżeli mechanizm ochrony interesów konsumenta w zakresie dostosowa- 
nia produkcji do popytu ludności i związana z nim pragmatyka ustalania 
i kontroli cen, wraz z innymi rozwiązaniami wywierającymi wpływ na 
mechanizm funkcjonowania gospodarki narodowej, nie przeciwstawiają się 
skutecznie działaniom producentów i pośredników handlowych na szkodę 
konsumentów, wówczas bezwzględną koniecznością staje się zintensyfiko- 
wanie w systemie ochrony interesów konsumenta działalności o charakte- 
rze repulsyjnym. Wzrost wykupu towarów przez nielegalnych pośredni- 
ków oraz ich sprzedaż po tzw. cenach czarnorynkowych najczęściej stanowi 
przyczynę powołania instytucji organizującej i prowadzącej walkę ze spe- 
kulacją na rynku. W warunkach nasilania się zjawiska spekulacji niezbęd- 
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na staje się koordynacja działalności różnych jednostek zwalczających nie- 
legalny handeł i spekulację. |. 

Ochrona repulsyjna interesów konsumenta, jak każda działalność, może 
być mniej lub bardziej sprawna. Jej skuteczność zależy przede wszystkim 
od stopnia niezależności instytucji i organizacji działających w dziedzinie 
ochrony interesów konsumenta od jednostek naruszających te interesy. 
Wiemy z naszych doświadczeń, że w tych przypadkach, gdy jednostki dzia- 
łające w systemie organizacyjno-funkcjonalnym ochrony interesów kon- 
sumenta są podporządkowane organizacjom produkcyjnym lub handlo- 
wym, skuteczność ich działania sprowadza się najczęściej do wykonywania 
czynności formalnych. W całej rozciągłości potwierdza tę tezę działalność 
kontroli technicznej w przemyśle. W handlu natomiast duży wpływ na 
sformalizowanie np. odbioru jakościowego partii towarów wywiera sytua= 
cja rynku producenta, która bardzo osłabia jego pozycję ekonomiczną jako 
partnera pośredniczącego w obrocie towarowym. j 


Wątła pozycja ekonomiczna organizącji i przedsiębiorstw handlowych 
w warunkach rynku producenta-dostawcy sprawia, że nie mogą one w 
pelni wywiązać się z nakładanych na nie funkcji reprezentantów interesów 
konsumenta. Handel uspołeczniony nie jest więc w stanie w dostatecznym 
stopniu zapównić pchrony interesów konsumenta, przeciwdziałać złym 
praktykom producentów, przynoszącym szkody nabywcom w takim stop- 
niu, w jakim czyniłby to sam konsument, gdyby mu sprzyjał układ sił ryn- 
kowych. Z kolei działające w systemie organizacyjno-funkcjonalnym 
ochrony interesów konsumenta organizacje i instytucje społeczne oraz kon- 
sumenckie, mimo ich niezależności wobec jednostek produkcyjnych i han- 
dlowych, formalizują często swoją pracę w zakresie obrony interesów kon- 
sumenta, tym bardziej gdy ich uprawnienia kontrolne kończą się na wypi- 
sywaniu papierków. Krótko mówiąc rozbudowany pod względem organi- 
zacyjnym system zawodowej i społecznej ochrony interesów konsumenta 
był u nas, jak dotychczas, mało skuteczny. W pracach jego ogniw przywią- 
zywano główną uwagę do pisania sprawozdań z dokonywanych kontroli. 
Wnioski pokontrolne zawarte w tych sprawozdaniach w znikomym tylko 
stopniu wykorzystywane były przez organizacje gospodarcze dla celów 
działalności profilaktycznej oraz kreatywnej. | 


W walce z różnego rodzaju działaniami na szkodę konsumentów duże 
znaczenie może i powinna mieć kontrola społeczna. Warto przy tym dodać, 
że ekipy kontrolerów społecznych dla kontroli jednostek handlowych na- 
leży organizować według zasady terytorialnej. Powinny one kontrolować 
sklepy położone w rejonie ich zamieszkania. Tak zorganizowana kontrola 
społeczna byłaby zaintćresowana w dobrym i sumiennym przeprowadzaniu 
kontroli. Ekipy kontrolerów społecznych przeprowadziłyby bowiem kon- 
trolę tam, gdzie sami kupują. Kontrola społeczna jednostek sprzedaży po- 
winna mieć m. in. uprawnienia do stawiania np. wniosków w sprawie zmia- 
ny kierownika sklepu, zwolnienia tej czy innej nieuczciwej sprzedawczyni. 
Będzie wtedy na pewno mniej błędów, niż przy stosowaniu obecnej polityki 
kadrowej, prowadzonej w sposób administracyjny. | 
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Zasadnicza różnica pomiędzy repulsyjną a kreatywną ochroną konsu- 
menta polega na tym, że pierwsza z nich koncentruje się głównie na walce 
ze skutkami działań jednostek produkcyjnych i handlowych przynoszących 
szkodę konsumentom. Natomiast kreatywna ochrona konsumenta powinna 
tworzyć warunki i mechanizmy racjonalnego pod względem społeczno-eko- 
nomicznym kształtowania wielkości i struktury konsumpcji w krótkich 
i długich okresach. 

Istnienie organizacji zrzeszającej konsumentów jest koniecznym wa- 
runkiem kształtowania polityki ochrony interesów. konsumenta przede 
wszystkim w jej części kreatywnej, jak również jest niezbędne dla prawi- 
dłowej Koordynacji działań repulsyjnej ochrony interesów konsumenta, 
prowadzonej przez wspomniane już wyżej instytucje i organizacje. Pewien 
wzór dla naszych polskich rozwiązań związanych z tworzeniem organizacji 
konsumentów może stanowić funkcjonująca od kilku lat na Węgrzech Rada 
Konsumentów. Również doświadczenia krajów zachodnich z zakresu orga- 
nizacji i funkcjonowania stowarzyszeń obrony interesów konsumenta mogą 
okazać się użyteczne dla rozwoju ruchu konsumenckiego w Polsce. Z po- 
żytkiem mogłyby być wykorzystane doświadczenia organizacji konsumen- 
ckich z zakresu ich działalności informacyjnej, kontrolno-opiniodawczej, 
ich wnioski dotyczące rozwoju produkcji i handlowej obsługi nabywców, 
regulacji cen, kształtowania pożądanych społecznie wzorców konsumpcji, 
ochrony zdrowia konsumentów itp. Bardzo przydatne mogą okazać się 
doświadczenia organizacji konsumenckich działających w krajach rozwi- 
niętych gospodarczo z zakresu tworzenia i upowszechniania informacji 
o cechach użytkowych wyrobów. 


Często wyrażane były wątpliwości, co do nótezeky Sław w 
Polsce konsumentów w odrębne ogniwo ochrony ich interesów. Możliwości 
uzyskania bezpośrednich informacji od użytkowników, poznanie ich co- 
dziennych trosk i potrzeb, zapewnienie stałego dopływu życzeń i wniosków 
oraz pozyskanie samorzutnej aktywności społecznej powinny zwrócić uwa- 
gę na przydatność tego typu ogniwa. Warunkiem uzyskania tych korzyści 
jest jednak wyposażenie powołanej do życia organizacji konsumenckiej w 
uprawnienia opiniodawcze i kontrolne w stosunku do przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych i handlowych, jak również w skuteczny aparat organizacyjny 
i badawczy. Warto przy tym dodać. że w naszej gospodarce ogólnokrajowa 
organizacja konsumencka może stanowić wiodące ogniwo w systemie or- 
ganizacji ochrony konsumenta. Jednakże jej organizacja będzie zapewne 
poważnie różnić się od wzorów właściwych dla gospodarki krajów zacho- 

dnich. 

W kryzysowej sytuacji społeczno-gospodarczej, przy dotkliwych brakach 
istniejących w zaopatrzeniu ludności w artykuły konsumpcyjne, zorgani- 
zowanie doraźnej ochrony interesów konsumenta, jak i wypracowanie jej 
perspektywicznego modelu. jest zadaniem o dużym znaczeniu społeczno-go- 
spodarczym. Do podstawowych zadań zrzeszenia konsumentów jako jed- 
nego z ogniw. w łańcuchu ochrony konsumenta powinno należeć wywiera- 
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nie wpływu na władze i organizacje sprawujące nadzór nad rynkiem oraz 
na przedsiębiorstwa działające na rynku, jak również zapewnianie rzetelnej 
informacji o towarach i usługach umożliwiających konsumentom racjonal- 
ny wybór przy ich zakupach. 

Pierwszorzędną rolę w obronie konsumentów odgrywają mechanizmy 
stwarzające zagrożenie interesów przedsiębiorstw na rynku. Brak od- 
powiednich mechanizmów zagrożenia producentów i pośredników han- 
dlowych ze strony konsumentów prowadzi do lekceważenia przez nich 
praw i interesów nabywców. Niewystarczające zagrożenie pozycji przed- 
siębiorstw w zakresie zbytu wytwarzanych towarów powoduje utrwalenie 
się biernych postaw. Nie ulega wątpliwości, że silne zrzeszenie ochrony 
konsumentów może zorganizować nacisk nabywców na wytwórców w kie- 
runku pełniejszego dostosowania produkcji ich wyrobów do potrzeb rynku. 

Wśród instytucji i organizacji stwarzających zagrożenie pozycji ekono- 
. micznej przedsiębiorstw na rynku szczególnie ważna tola przypada środ- 
kom masowego przekazu. Prasa np. może wywoływać zagrożenie intere- 
sów przedsiębiorstw w rezultacie krytyki ich produkcyjnej i handlowej 
działalności, sprzecznej z interesami konsumentów. 

Problem ochrony interesów konsumenta nie ogranicza się — oczywiście 
— wyłącznie do sfery obrotu towarowego. Szkodliwe działania dla intere- 
sów konsumenta mogą bowiem występować już na etapach projektowania 
i realizowania produkcji towarów, a także we wszystkich ogniwach po- 
średnich, współdziałających w realizacji procesów obrotu towarowego 
(transporcie, magazynowaniu). Toteż w celu zapewnienia realizacji intere- 
sów konsumenta niezbędne jest spełnienie wielu warunków związanych 
zarówno z rozwojem i ORZEJOROWEBIEM produkcji, jak i obrotu towaro- 
wego. 


z 


W artykule pominięty został problem tzw. nawisu inflacyjnego, jego 
przyczyn i wpływu na sytuację gospodarczą i rynkową. Jest to problem, 
który budzi wiele kontrowersji, zwłaszcza co do przyczyn i sposobów prze- 
zwyciężania tego procesu. Myślę, że potrzebna jest na ten temat rzeczowa 
i rzetelna dyskusja w środowisku ekonomistów. Nie tylko na temat polityki 
cen, ale również polityki kształtowania dochodów ludności, a także wpływu 
rynku wewnętrznego na wzrost produkcji i wydajności pracy. 


Kilka uwag 
w. sprawie gospodarki materiałowej 
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Przedmiotem szczególnego niepokoju i ostrej krytyki wśród załóg robot- 
niczych w zakładach pracy, a także w szerokich kręgach działaczy społecz- 
nych i gospodarczych jest pogłębiający się deficyt surowców, materiałów, 
narzędzi itd. Równocześnie zwraca się uwagę na liczne przykłady niera- 
cjonalnego gospodarowania istniejącymi zasobami surowców i materiałów. 

. Głęboki deficyt surowców i materiałów jest obecnie jedną z podstawo- 
wych przyczyn kryzysu gospodarczego Polski. Braki materiałowe uniemoż- 
liwiają właściwe wykorzystanie potencjału wytwórczego naszego przemy- 
słu, zmuszają do zatrzymywania produkcji, utrudniają poprawę gospodarki 
rolnej oraz przekreślają możliwości normalnego funkcjonowania pozosta- 


łych działów gospodarki narodowej. 

Nie ulega dziś wątpliwości, że bez rozwiązania problemu zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego i stworzenia racjonalnej polityki materiałowej 
nie zdołamy wyeliminować istniejących napięć i zapewnić równowagi eko- 
nomicznej w rozwoju gospodarki narodowej. | 


| 


3 


Przyczyn powstawania obecnego deficytu surowców i materiałów jest 
wiele. Podstawowe z nich tkwią niewątpliwie w błędach polityki gospo- 
darczej lat siedemdziesiątych. Są to przede wszystkim błędy planowania 
i zarządzania gospodarką narodową, znaczne naruszanie makroproporcji 
w strukturze produkcji i inwestycji oraz stosowanie nieskutecznych syste- 
mów ekonomiczno-finansowych, opartych na miernikach oceny produkcji 
brutto. Najwyższa dynamika inwestowania w latach siedemdziesiątych cha- 
rakteryzowała najbardziej materiałochłonne gałęzie przemysłu, dające za- 
ledwie jedną trzecią globalnej produkcji przemysłowej. Sprzeczne z pod- 
stąwowymi zasadami racjonalnej gospodarki materiałowej było rozłożenie 
nakładów inwestycyjnych między hutnictwo (chodzi tu zwłaszcza o hut- 
nictwo żelaza) a przemysł chemiczny. Miało to ogromny wpływ na wzrost 
tzw. materiałochłonności produkcji finalnej i dochodu narodowego. 
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I tak np. odpowiednie dla niej wskaźniki zużycia stali są w Polsce o 80 
proc. wyższe niż w RFN io 130 proc. wyższe niż we Francji, zużycia cemen- 
tu o 80 proc. wyższe niż we Francji i RFN, zaś zużycia paliw dwukrotnie 
wyższe w RFN io 130 proc. wyższe niż we Francji. 


Na każdą złotówkę dochodu narodowego zużyliśmy w 1970 r. surowców, 
materiałów, paliw i energii za 1,31 zł, natomiast w 1979 r. za 1,35 zł. Mier- 
nik ten nie jest w pełni obiektywny, gdyż zawiera w sobie skutki zmian 
cen surowców i materiałów, niemniej wskazuje, że materiałochłonność nie 
spada, lecz rośnie. 3 


Ważnym składnikiem procesu zaopatrzenia materiałowo-technicznego 
w warunkach naszej gospodarki jest import surowców i materiałów. Roz- 
miary tego importu zależą od wielkości krajowych zasobów naturalnych - 
surowców i stopnia ich wykorzystania, struktury rzeczowej produkcji i jej 
poziomu technicznego oraz sprawności procesów produkcyjnych. Łączne 
działanie tych czynników kształtuje określony poziom importochłonności 
produkcji. Jak wynika natomiast z badań przeprowadzonych w 1980 r., 
nastąpił w Polsce silny wzrost importochłonności produkcji. Produkcja fi- 
nalna naszego przemysłu wzrosła w latach 1970—1977 o 83 proc., zaś im- 
port zaopatrzeniowy aż o 133 proc. (dane w cenach stałych z 1977 r.). Spo- 
wodowało to wzrost wskaźnika importochłonności wyrażającego się udzia- 
łem wartości importu zaopatrzeniowego w stosunku do wartości produkcji 
finalnej. Wskaźnik ten wzrósł w analizowanym okresie z 15,1 proc. do 17,2 
proc. _ | 


Wzrost importu surowców miał być znaczącym czynnikiem przyspiesza- 
nia tempa rozwoju produkcji i potencjału gospodarczego Polski. Jednak 
nieracjonalne i nieefektywne jego wykorzystanie w powiązaniu z niewła- 
ściwą strukturą produkcji stanowiło i stanowi nadal duże obciążenie dla 
gospodarki. | 


W drugiej połowie lat siedemdziesiątych nastąpiło zahamowanie wzrostu 
importochłonności produkcji i udział importu zaopatrzeniowego w produk- 
cji finalnej ustabilizował się na poziomie ok. 17 proc. Jednakże w latach 
1976—1980 nastąpiło nie tylka obniżenie importu zaopatrzeniowego, ale 
i tempa wzrostu produkcji. Narastały braki wielu surowców, a zwłaszcza 
półproduktów i elementów kooperacyjnych, co spowodowało dezorganizae 
cję produkcji. | 


Wydaje się, że gdyby nawet nie wystąpiły innego typu ograniczenia, jak 
np. niedobory energii elektrycznej i paliw oraz niska sprawność transportu, . 
to zahamowanie importu zaopatrzeniowego w latach 1976—1980 i tak sta- 
łoby się jedną z podstawowych barier dalszego wzrostu produkcji, a więc 
rozwoju gospodarczego Polski. Bezprecedensowy dla Polski wzrost tempa 
importochłonności produkcji w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, 
a następnie jej gwałtowny spadek przewyższały zdolności adaptacyjne go- 
spodarki. Gospodarka nasza okazała się nieprzygotowana do tak gwałtow= 
nych zmian i w tak krótkim stosunkowo czasie. Siłą rzeczy więc musiało to 
spowodować spadek dynamiki produkcji i dochodu narodowego. 
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W latach siedemdziesiątych o potrzebie zmniejszenia materiałochłonności 
produkcji mówiono i pisano niemało, podejmowano też w tej sprawie liczne 
uchwały. Tymczasem materiałochłonność nie zmniejszała się, lecz rosła. 
Brakowało rzeczywistych warunków i PORZE materiałooszczędnej 
gospodarki. 

Jak wiadomo mierniki oceny produkcji brutto nie tylko nie mobilizują 
do oszczędności materiałów, lecz wręcz przeciwnie — zmuszają producen- 
tów do marnotrawstwa. Im droższy materiał i większe jego zużycie — tym 
więksźa wartość produkcji i „lepsze” wyniki przedsiębiorstwa. Trudno więc 
dziwić się, że w tych warunkach nie było autentycznego zainteresowania 
przedsiębiorstw, aby zerwać z metodami rozliczeń wyników ProGRREh, któ- 
re zniekształcają rzeczywisty obraz sytuacji. 

Niesprawny system rozliczeń wyników produkcji w zad Eb EWG 
przyczynił się w znacznym stopniu do powstania chronicznego stanu dużej 
materiałochłonności produkcji. Materiałochłonność ta wywoływała zaś na- 
rastający deficyt surowców, a w konsekwencji powodowała mnożenie 
szczegółowych dyrektyw, wskaźników i programów, które miały wymu- 
sić oszczędności materiałowe. Na skutek takich uwarunkowań powiększała 
się z biegiem lat luka bilansowa wynikająca z rozbieżności pomiędzy pla- 
nami produkcyjnymi a możliwościami zaopatrzeniowymi gospodarki i pow- 
stawały coraz większe trudności w sporządzaniu równoważonych bilansów 
materiałowych. 


Trudności te zaś zostały spotęgowane w warunkach przedłużającego się 
kryzysu społeczno-gospodarczego kraju. O katastrofalnym obecnie stanie 
nąszej gospodarki świadczy m. in. gwałtowny spadek produkcji przemysło- 
wej. Przykładowo produkcja ta zmalała w styczniu i lutym br. o 57 mid zł 
w porównaniu z analogicznym okresem ubiegłego roku. Znacznie zmniej- 
szyła się produkcja węgla, miedzi, cynku, ołowiu, aluminium, cementu, pa- 
pieru i tektury. I tak np. wydobycie węgla spadło w tym okresie o 7,4 mln 
ton, przerób ropy naftowej o 530 tys. ton, produkcja cementu o 1,180 tys. 
ton, papieru i tektury o 16,2 tys. ton. 


Jest oczywiste, że spadek produkcji podstawowych surowców i materia- 
łów oraz zmniejszenie ich importu i trudności energetyczne to zjawiska, 
które powodują dalszy regres w całej gospodarce narodowej. 


- W tych niezwykle skomplikowanych warunkach musimy zdecydowanie 
"rozwiązywać nabolałe problemy głębokiej nierównowagi gospodarki mate- 
riałowej. Wydaje się więc, że w obecnych warunkach należy jednocześnie 
szukać intensywnych dróg i sposobów rozwiązań zarówno doraźnych po- 
trzeb materiałowych (aby nie dopuszczać do spadku produkcji), jak i sy- 
stemowych działań obliczonych na osiąganie równowagi w gospodarce ma- 
teriałowej. Dlatego tak duże znaczenie ma konsekwentna realizacja rzą- 
dowego programu działania, dotyczącego m. in. usprawnienia zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego gospodarki narodowęj i uzyskania postępu 
w oszczędnym gospodarowaniu surowcami, paliwami i energią. 
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W tym celu podjęte zostały m. in. takie przedsięwzięcia, jak kontrola 
| aktualizacja wszystkich bilansów surowcowo-materiałowych oraz dosto- 
sowanie tych bilansów do obecnych potrzeb gospodarki ze szczególnym 
uwzględnieniem zakładów produkujących żywność i inne towary rynkowe 
oraz eksportowe. Trwają prace nad określeniem konkretnych stymulatorów 
skłaniających załogi przedsiębiorstw do oszczędnego zużycia materiałów 
isurowców w każdej dziedzinie produkcji i usług. Przygotowuje się nowe, 
bardziej skuteczne rozwiązania organizacyjno-prawne w zakresie uspraw- 
nienia obrotu zapasami nieprawidłowymi (nadmiernymi i zbędnymi) po- 
między jednostkami gospodarki narodowej. Zagadnienie to ma niezwykle 
istotne znaczenie, zwłaszcza dla zaopatrzenia przemysłu drobnego i rze- 
miosła w surowce, materiały oraz maszyny i urządzenia. 

Rozpoczęte zostały prace nad intensyfikacją produkcji opartej na surow- 
cach krajowych (zamiast z importu) oraz produkcji ubocznej z materiałów 
odpadowych na potrzeby rynku. Analizuje się możliwości usprawnienia 
kooperacji przemysłowej w obecnych warunkach niepewności zobowiązań 
umownych pomiędzy producentami, usprawnienia produkcji i obrotu czę- 

iami zamiennymi do maszyn, urządzeń i środków transportu, a zwłaszcza 
do maszyn rolniczych. Przygotowuje się propozycje nowych zasad przepro- 
wadzania remontów maszyn i urządzeń oraz regeneracji części zamiennych 
w przedsiębiorstwach przemysłowych. | 

Wszystkie te przedsięwzięcia podjęte z inicjatywy obecnego rządu bądź 
w wyniku reakcji na słuszne postulaty załóg pracowniczych mają istotne 
znaczenie zarówno z punktu widzenia bieżących, doraźnych potrzeb, jak 
też tworzenia niezbędnych podstaw reformy gospodarczej, w ramach 
której musimy znaleźć nowe rozwiązania ekonomiczno-organizacyjne 
sprzyjające tworzeniu równowagi gospodarki materiałowej. | 


* 


— 


Zakładając, że w systemie docelowym działalność: podstawowych ogniw 
gospodarki narodowej — tj. przedsiębiorstw produkcyjnych i usługowych 
— oparta będzie na zasadach samodzielności i samorządności, musimy 
uwzględniać taki układ czynników ekonomiczno-organizacyjnych, który 
pozwoli na niezawodne osiąganie równowagi gospodarki materiałowej 
W tym systemie. | ; 


Jednym z podstawowych czynników osiągania równowagi w gospodarce 
materiałowej w warunkach samodzielności przedsiębiorstw winien być 
nowy system obrotu materiałowo-technicznego, podstawą którego po- 
winny być powiązania umowne pomiędzy dostawcami i odbiorcami. W sy- 
siemie tym nowe rozwiązania powinny zmierzać do przywrócenia rów= 
howagi na rynku środkami produkcji, zaś podstawowe znaczenie w proce- ' 
sach sterowania zaopatrzeniem materiałowym mieć będą takie czynniki 
ekonomiczne, jak ceny, marże i podatki, a tylko w szczególnie uzasadnio- 
nych przypadkach instrumenty bezpośredniego zarządzania — limitowanie 
i rozdzielnictwo. | i > E 
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Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że dopóki istnieje głęboki 
deficyt na rynku środków produkcji, to niezbędne będzie stosowanie narzę- 
dzi centralnego sterowania zaopatrzeniem. 

Skuteczne zmniejszenie materiałochłonności produkcji jako czynnika po- 
prawy efektywności i równowagi gospodarczej tkwi przede wszystkim 
w zmianie systemów ekonomicznych przedsiębiorstw. Systemy te powinny 
być oparte na naturalnych miernikach zużycia materiałów, zaś rezultaty 
produkcji wyrobów na miernikach produkcji czystej. Stanowiłoby to istot- 
ny czynnik zainteresowania przedsiębiorstwa prowadzeniem materiało- 
oszczędnej gospodarki i osiąganiem rzeczywistej obniżki kosztów produkcji. 

Ważnym czynnikiem osiągania równowagi w gospodarce materiałowej 
jest właściwe kształtowanie struktury produkcji i inwestycji. Chodzi tu 
o taki dobór i rozłożenie makroprodukcji w rozwoju poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej, aby zapewnić podstawowe cele zaspokojenia potrzeb 
społecznych, a równocześnie spowodować osiąganie optymalnych efektów 
produkcji przy obniżeniu jednostkowego zużycia materiałów. Jest to za- 
gadnienie, które wchodzi w zakres przygotowywanej reformy gospodarczej. 
Należy więc wyrazić nadzieję, że powstaną wreszcie konkretne warunki 
dla działań mających na celu złagodzenie, a następnie likwidację deficytu 
gurowcowo-materiałowego. 

Innym z kolei niezmiernie ważnym czynnikiem osiągania równowagi 
w gospodarce materiałowej jest trwałe poszukiwanie sposobów i dróg ra- 
cjonalizacji importu zaopatrzeniowego. Zagadnienie to należy rozpatrywać 
w ścisłym związku z potrzebą racjonalizacji produkcji i zmniejszenia jej 
materiałochłonności. Istnieją w tym zakresie niemałe możliwości, a ich 
przemyślenie i kompleksowe wykorzystanie może przynieść znaczne rezul- 
taty w następnych latach. 

Podstawowym celem i kierunkiem działań winno być dążenie do popra- 
wy relacji między wartością produkcji finalnej a wartością zużycia mate- 
riałów i surowców w tym zwłaszcza tych, które pochodzą z importu. Cel 
ten możemy osiągnąć w drodze wyboru i preferowania rozwoju produkcji 
wyrobów i gałęzi materiałooszczędnych, co jest szczególnie istotne w pro- 
dukcji eksportowej, podnoszenia jakości produkcji w każdej fazie procesu 
technologicznego, intensyfikacji zużycia niektórych surowców krajowych, 
a zwłaszcza surowców wtórnych, zamiast surowców importowanych i za- 
stosowania odpowiednich mechanizmów ekonomicznych (np. ceny transak- 
cyjne w obrocie towarowym z zagranicą, ujednolicenie krajowych cen zao- 
patrzeniowych). 

Kolejnym czynnikiem stopniowego osiągania równowagi w gospodarce 
materiałowej, który może mieć istotne znaczenie (zarówno w łagodzeniu 
doraźnych trudności i napięć w zaopatrzeniu przedsiębiorstw, jak i wpły- 
wać stabilizująco na poziom produkcji w dłuższym okresie — jest 
skuteczne wykorzystanie wszelkich możliwych rezerw surowcowo-mate- 
riałowych. Mam tu na myśli głównie takie źródła rezerw, jak rosnące 
w przedsiębiorstwach nieprawidłowe zapasy różnorodnych materiałów oraz 
rosnące w sferze produkcji, obrotu i usług, a także w sferze konsumpcji 
społecznej zasoby surowców wtórnych, surowce i materiały uzyskane na 
skutek wstrzymania produkcji niektórych dóbr inwestycyjnych, nie wyko- 
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rzystane możliwości regeneracji części zamiennych do maszyn, urządzeń, 
środków transportu i niektórych narzędzi roboczych, nie wykorzystane, 
a stosunkowo tanie i łatwo dostępne zasoby surowców lokalnych itd. 


3k 


"Jednym z istotnych źródeł rezerw surowców i materiałów są — jak już 
wspomniano — nieprawidłowe ich zapasy u odbiorców. Przykładowo: na 
ogólną ilość ujawnionych w przedsiębiorstwach — w wyniku powszechnego 
przeglądu przeprowadzonego w 1980 r. — nieprawidłowych zapasów mate- 
riałowych o wartości ponad 41 mld zł, zbędne zapasy stanowiły wartość 
11,8 mld zł, zaś nadmierne zapasy — 29,5 mld zł. W stosunku do ogólnego 
stanu zapasów materiałowych w gospodarce narodowej ujawnione zapasy 
nieprawidłowe stanowiły 7 proc. Należy podkreślić, że tendencje przed- 
siębiorstw do utrzymywania nieprawidłowych zapasów utrzymują się także 
w roku bieżącym. 

Wśród przyczyn gromadzenia się nieprawidłowych zapasów jedną z naj- 
istotniejszych jest niezgodność przebiegu procesu zaopatrzenia z przebie- 
giem realizacji planu produkcji (16 proc.), nieprawidłowe określanie po- 
trzeb przez poszczególne służby przedsiębiorstw (12,5 proe.), zmiany planu 
produkcji lub zaniechanie produkcji z polecenia jednostki nadrzędnej (14,5 
proc.). OE 
Racjonalne wykorzystanie ujawnianych niepfawidłowych zapasów po- 
winno przyczynić się do złagodzenia istniejących trudności zaopatrzenio- 
wych. Sporo niepenowartościowych zapasów powinno znaleźć zastoso- 
wanie w produkcji przemysłu drobnego i rzemiosła, a także trafić do po- 
nownego wykorzystania w produkcji przemysłowej jako surowce wtórne. 

Dotychczas wykorzystujemy w gospodarce narodowej zaledwie część (ok. 
64 proc.) surowców wtórnych. Nadal istnieją możliwości i potrzeba lep- 
szego wykorzystania takich surowców wtórnych, jak makulatura, odpady 
drzewne, odpady włókiennicze, odpady tworzyw sztucznych, złomu gumo- 
wego, stłuczki szklanej, odpadów zwierzęcych i roślinnych, popiołów i żużli: 
energetycznych, odpadów flotacyjnych cynku, miedzi i siarki oraz złomu 
żelaza i stali stopowych, a także złomu metali nieżelaznych. 

Szacuje się na przykład, że możliwa do odzyskania rezerwa makulatury 
wynosi ponad 100 tys. ton. Jak cenna jest ta rezerwa dla gospodarki na- 
rodowej dość powiedzieć, że zastosowanie 1 tony makulatury do produkcji 
papieru i tektury daje oszczędność 5 m3 drewna 16b 0,7 tony celulozy 
o wartości 1400 zł dewizowych za 1 tonę. Uzyskane w 1980 r., w wyniku 
skupu makulatury, oszczędności szacuje się na ok. 470 mln zł dewizowych. 

Istnieją realne możliwości, aby oszczędności te w wyniku zwiększenia 
skupu makulatury zwiększyć do ok. 550 mln zł dewizowych w 1981 r. 
i do ok. 700 mln zł dewizowych w 1985 r. Wymaga to jednak bardziej 
elastycznego rozwoju organizacji skupu makulatury z gospodarstw donło- 
wych, elastycznego stosowania cen skupu, a także organizowania na więk- 
szą niż dotychczas skalę społecznych zbiórek makulatury. Ponadto niezbęd- 
ne jest zmodernizowanie transportu samochodowego do przewozu makula- 
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tury i uruchomięnie nowych urządzeń w krajowym przemyśle papierni- 
czym, umożliwiających zwiększenie udziału makulatury we wsadzie surow- 
cowym. | | 

Odpady drzewne wynoszą w Polsce ok. 10,5 mln m? rocznie. Istnieją real- 
ne możliwości zwiększenia zużycia tych odpadów z ok. 6 mln m3 w 1980 r. 
do 9,5 mln m* w 1985 r. o wartości 5 mld zł. Jest to możliwe głównie 
w drodze zwiększenia udziału drobnicy i zrębków w produkcji przemysłu 
płytowego i celulozowo-papierniczego, modernizacji zakłądów drzewnych 
w kierunku rozwoju produkcji skrzynek, parkietów, galanterii drzewnej 
itp., uruchomienia wytwórni płyt termoizolacyjnych z kory, wytwórni pro- 
dukcji furfurolu i węgla drzewnego. 

Niski jest u nas stopień regeneracji opon samochodowych, wykorzysta- 
nia ołejów przepracowanych. Gospodarka narodowa ponosi z tego powodu ' 
poważne straty. | | | 

W obecnych warunkach szczególnego znaczenia nabiera wykorzystanie 
wszelkich możliwości zagospodarowania dostępnych surowców krajowych. 
Dlatego wydaje się celowe — jak nigdy dotychczas — przeprowadzenie 
kolejnej powszechnej zbiórki surowców wtórnych (metalicznych i nie- 
metalicznych). Powszechna zbiórka złomu żelaza, stali stopowych i odpa- 
- dów metali nieżelaznych (miedzi, aluminium, ołowiu, cyny i cynku) może 
"dać w skali kraju dodatkowe ilości tanich surowców przydatnych do pro- 
dukcji wyrobów hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, poprawić zaopa- 
trzenie w wyroby hutnicze oraz zaoszczędzić znaczne ilości paliwa i energii. 

Zwiększenie bieżnikowania opon, nawet kosztem zmniejszenia produkcji 
nowych, może spowodować poprawę zaopatrzenia w opony i zaoszczędze- 
ie środków dewizowych (np. w drodze zwiększenia importu kauczuku 
zamiast kordu). ! 

Istotne znaczenie, zwłaszcza dla potrzeb produkcji materiałów budowla- 
nych i drogowych, przemysłu drobnego i rzemiosła, a przede wszystkim 
dla potrzeb gospodarki rolnej, może mieć lepsze wykorzystanie. istnieją- 
cych w kraju zasobów surowców lokalnych. Przy użyciu prostych środków 
technicznych można wydobywać i przetwarzać na materiały budowlane 
ponad 30 surowców skalnych, jak np. kruszywo naturalne i piaski kwar- 
cowe do produkcji betonów i cegły silikatowej, surowce ilaste do produkcji 
ceramiki budowlanej itd. Analiza przeprowadzona przez Centralny Urząd 
Geologii wykazała, że nie zagospodarowane złoża surowców lokalnych sta- 
nowią od 29 do 60 proc. złóż udokumentowanych. Władze lokalne dyspo- 
nują dokładnymi bilansami zasobów tych surowców, jak też dokumentacją 
dotyczącą ich lokalizacji, warunków eksploatacji złóż, mają rejestry nie 
wykorzystanych zakładów produkcyjnych itp. Wiele więc zależy tu od ini- 
szy A34 władz terenowych oraz potencjalnych producentów tych mate- 
. riałów. 


* 


Jak wynika z przytoczonych przykładów skala istniejących jeszcze real- 
nie rezerw jest poważna, a ich sprawne wykorzystanie może w. istotny 
sposób przyczynić się do złagodzenia głębokiego deficytu materiałów. 
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_ W działaniach na rzecz poprawy naszej sytuacji materiałowej podsta- 
wowe znaczenie miałoby także ujednolicenie polityki materiałowej na 
wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania gospodarką od góry do 
dołu. Podstawową cechą tej polityki winno być spójne określenie instru- 
* mentów oddziaływania ekonomicznego na producentów w kierunku racjo-. 
nalnego zużycia materiałów. Wymaga to oczywiście zreformowania obec- 
nego systemu zaopatrzenia w kierunku powiązań umownych międzybran- 
"łowych i terytorialno-produkcyjnych oraz zwiększenia jego dyspozycyj- 
ności i operatywnego reagowania na bieżące potrzeby odbiorców. | 

Wiele dziś mówi się o potrzebie większej samodzielności przedsię- 
biorstw. Jest ona na pewno niezbędna dla zapewnienia bardziej efektyw- 
nego funkcjonowania gospodarki narodowej. Bezpośrednie zainteresowa- 
nie przedsiębiorstw i ich załóg pracowniczych obniżką kosztów materiało- 
wych w procesie produkcji powinno stworzyć silne przesłanki realnego 
ustalania norm zużycia i zrównoważonego bilansowania materiałów, po- 
winno wpływać stabilizująco na procesy zaopatrzenia materiałowego i na 
kształtowanie się zapasów u odbiorców. Trzeba tu jednak podkreślić, że 
znaczenie sprawnego centralnego $terowania procesami zaopatrzenia i go- 
spodarki materiałowej nadal będzie duże, a już wprost nięzbędne jest ono 
w warunkach istnienia ostrego deficytu surowców i materiałów. Centralnej 
koordynacji wymaga m. in. konieczność zapewnienia sprawnego funkcjono- 
wania systemu powiązań międzybranżowych i produkcyjnych. Konkretny 
charakter i zakres tej koordynacji powinien jednak wynikać z ostatecznego 
kształtu reformy gospodarczej. mą 
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*  Jakie'są dziś szanse odprężenia, ściślej mówiąc zachowania odprężenia? 
Jest to w gruncie rzeczy równoznaczne z pytaniem: jakie są szanse zacho- 
wania pokoju. Bo chociaż — jak uczy doświadczenie lat pięćdziesiątych — 
zimna wojna, będąca zaprzeczeniem polityki .odprężenia, nie musi dopro- 
 wadzić do wojny gorącej, jednakże niewątpliwie wzmaga to ryzyko, potę- 
guje niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu na skalę globalną. 

Jest rzeczą bezsporną, że okres obecny różni się od lat siedemdziesią- 
tych, którego czołową determinantą była helsińska Konferencja Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie. Różni się niestety na niekorzyść, Walka 
6 utrzymanie i ugruntowanie trendu odprężenia stała się trudniejsza, bar- 

- dziej złożona, jest najeżona nowymi, poważnymi niebezpieczeństwami. 

Jednakże sytuację międzynarodową, podobnie jak każdą sytuację, trze- 
ba rozważać stale w jej rozwoju — nie statycznie, lecz dialektycznie. 
Trzeba brać pod uwagę całą sumę różnorodnych, często przeciwstawnych 
e 

wój wydarzeń aESaiedówsch zasadniczy wpływ wywierę po- 
Lit$ka do największych mocarstw — Związku Radzieckiego i Sta- 
nów Zjednoczonych oraz stosunki kształtujące się między nimi. Jeśli mówi- 
my o roli ZSRR, to uwzględniając jego współdecydujące' znaczenie dla 
spraw świata trzeba równocześnie ujmować zagadnienie szerzej, widzieć 

i oceniać postawę całej wspólnoty państw socjalistycznych jako doniosłego 
czynnika kształtowania sytuacji międzynarodowej. Przy tym polityka tej 
wspólnoty jest w zasadniczych sprawach jednolita, co wzmaga jej ciężar 
gatunkowy. Jednolitość, jednorodność tej polityki wynika z faktu, że zwe- 
lennicy socjalizmu traktują pokój jako wartość najwyższą. re 

Inaczej kształtuje się sytuacja w łonie Paktu Atlantyckiego. Niewątpli- 
wie polityka USA, czołowego mocarstwa kapitalistycznego, jest zbieżna 
w wielu podstawowych kwestiach z polityką innych państw NATO czy na- 
wet całego świata kapitalistycznego. Stany Zjednoczone wywierają silny 
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wpływ na stanowisko państw Paktu w kluczowych sprawach. Ale jedno- 
cześnie istnieją poważke różnice, nawet rozbieżnóści i sprzeczności. Do- 
tyczy to zwłaszcza stosunków między Europą Zachodnią skupioną we 
Wspólnym Rynku a Stanami Zjednoczonymi. ż SE 
Rośnie w rozwoju sytuacji międzynarodowej rola państw Trzeciego 
Świata, w tym, mimo wewnętrznej niejednolitości, ruchu państw nieza 


angażawanych. 
* 


Politycy i komentatorzy śledzą z zainteresowaniem proces kształtowania 
się założeń polityki zagranicznej administracji prezydenta Reagana. Trze- 
ba powiedzieć, że nie jest ona jakimś generalnym zaprzeczeniem polityki 
poprzedniego prezydenta, zwłaszcza z okresu poprzedzającego jego odej- 
ście. Jimmy Carter doprowadził Stany Zjednoczone do podpisania z ZSRR 
układu SALT II, lecz niemal tuż po tym zaczął gwałtownie odchodzić od 
podstaw tego układu, to jest od uznania zasady wzajemnej równowagi 
i równego bezpieczeństwa stron. A wreszcie zamroził ratyfikację układu. 
Działając pod rosnącym naciskiem kompleksu wojskowo-przemysłowego,. 
Cdrter podejmował wiele kroków, takich jak wspieranie interwencji sił 
reakcji przeciw rewolucji w Afganistanie. Gdy zaś ZSRR udzielił poparcia 
siłom rewolucji, administracja Cartera ogłosiła bojkot olimpiady i embargo 
na sprzedaż zboża do ZSRR, co doprowadziło do pąważnego wzrostu napię- 
cia w stosunkach międzynarodowych. W ten sposób Carter w pewnej mie- 
rze przygotował grunt dla Reagana. Czynniki, które rzutowały na zwrot 
w polityce poprzedniej administracji, na jej usztywnienie, mają również. 
wpływ na kształtowanie się doktryny politycznej nowej administracji. Są 
to: wzrost napięć społecznych na tle bezrobocia i inflacji; tzw. kryzys ener- 
getyczny i obawy USA oraz ich partnerów o zachowanie dostępu do źródeł 
ropy (stąd dążenie do dominacji wojskowej w rejonie Zatoki Perskiej); 
przemiany rewolucyjne w niektórych krajach Trzeciego Świata; nowa sv= 
tuacja w Iranie w związku z upadkiem szacha, wreszcie zaostrzanie się 
sprzeczności w łonie państw kapitalistycznych w walce o rynki zbytu (np. 
potęgowanie się przeciwieństw między USA a Japonią). 

Doszły fednak do głosu nowe elementy. Wchodźk tu w grę: tradycyjnie 
konserwatywna „filozofia republikanów, których ciężar gatunkdwy wzrósł 
w Kongresie, wzmocniony taką właśnie orientacją polityczną samego Rea- 
gana; postępujący od dłuższego czasu ;zwrot w nastrojach społeczeństwa 
amerykańskiego wyrażający się w odehodzeniu od idelliberalizmu, w tęsk- 
notach za konserwatywnymi rozwiązaniami społecznymi i politycznymi. 
Wiąże się to m. in. z frustracją części społeczeństwa na tle stopniowej de- 
gradacji roli USA jako pierwszego mocarstwa kapitalistycznego i z kryty- 
ką „słabości” polityki Carterasktóry w odczuciu wielu Amerykanów do tej 
degradacji doprowadził. Wyrażają się te nastroje we wzroście wpływów 
tzw. Moralnej Większości (Moral NEJERW propagującej również konser- 
watyzm moralno-obyczajowy. | 

Po zainstalowaniu się Ronalda ReacA w Białym Domu*koła military S- 
tyczne Pentagonu, jak też siły całego kompleksu wojskowo-przemysłowe- 
go wyczuły bardziej korzystny klimat dla swych żądań rozkręcania spirali 
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zbrojeń. Nowy sekretarz stanu Aleksander Haig już z końcem stycznia br. 
oskarżył ZSRR o „popieranie międzynarodowego terroryzmu”. Podtrzymał 
tę tezę sam Reagan. Można by mówić o sformułowaniu w ten sposób 
przez administrację Reagana nowej'doktryny, która ma zastąpić carterow- 
ską doktrynę „obrony praw człowieka”, rozumianej jednostronnie i stano- 
wiącej oręż w kampanii antyradzieckiej. Nowa doktryna Reagana jest nie- 
bezpieczna m. in. dlatego, że wydaje się nawiązywać do najgorszej pamięci 
dullesowskich koncepcji „powstrzymywania komunizmu” czy krucjat anty- 
komunistycznych okresu zimnej wojny. 

Jest oczywiste, że nie chodzi o terroryzm w dosłownym słowa znaczeniu. 
Nie chodzi więc o ruch występujący głównie w zachodniej Europie zarówno 
w postaci półfaszystowskiej, jak lewackiej, będący groźnym wynaturze- 
niem zrodzonym na tle obecnych zjawisk kryzysowych w świecie kapitalis- 
tycznym. Związek Radziecki, podobnie jak cała wspólnota socjalistyczna, 
wypowiada się zdecydowanie przeciwko terroryzmowi. Jest to zgodne z tra- 
dycją rewolucyjnego ruchu robotniczego, który zwalczał:terror indywidual- 
ny jako formę walki społecznej i narodowowyzwoleńczej. Znane jest w tej 
materii stanowisko Lenina i bolszewików, a jeśli chodzi o polski ruch — 
pozycja SDKPiL oraz KPP. 

Politycy amerykańscy doskonale orientują się w stanowisku ZSRR wo- 
beć współczesnego terroryzmu. Ale im chodzi o co innego. Mianem między- 
narodowego terroryzmu usiłują ochrzcić i tym samym zdyskredytować 
walkę narodowowyzwoleńczą w wielu krajach Trzeciego Świata. Tę walkę 
zarówno ZSRR, jak Polska i inne kraje socjalistyczne popierają politycz- 
nie. Wynika to z naszych założeń ideowych, z ducha międzynarodowej so- 
lidarności. Lecz, jak niejednokrotnie podkreślano, kraje nasze nie są zwo- 
lennikami eksportu rewolucji, choć oczywiście wypowiadają się również 
przeciw eksportowi kontrrewolucji. 

Zjawiskiem budzącym największą troskę sił pokojowych świata jest 
cay zbrojeniowy nowej administracji. Opiera się on na tezie o rze- 

omym naruszeniu równowagi wojskowej między obu światowymi syste- 
mami na korzyść ZSRR i. o konieczności nie tylko odzyskania tej równowa- 
gi, lecz zdobycia wyraźnęj przewagi NATO nad Układem Warszawskim. Jak 
pamiętamy, Stany Zjednoczone podpisując SALT I i SALT II uznały zasadę 
zachowania równowagi sił i równego bezpieczeństwa stron. To stanowisko 
administracja Reagana stara.się zrewidować. 

Cóż można powiedzieć o dążeniw do uzyskania przewagi militarnej jed- 
nej strony nad drugą w dobie obecnej? Jest jasne, iż dążenia jednej stro- 
ny do osiągnięcia takiej przewagi pobudzają analogiczne działania dru- 
giej; nieuchronnym tego wynikiem jest wźrost wyścigu zbrojeń i tym Sa- 
mym wzrost zagrożenia pokoju. | 

Trzeba pamiętać, że jeszcze za administracji J. Cartera w 1979 r. Pakt 
Atlantycki podjął uchwałę o wzroście wydatków wojskowych o 3 proc. 
rocznie. Stało się to pod naciskiem USA. mimo oporów ze strony poszczegól- 
nych państw-członków układu. NATO podjęła w grudniu 1979 r. również 
decyzję o wprowadzeniu od 1983 r. do Europy rakiet nuklearnych średnie- 


go zasięgu. 
Prezydent Reagan zwrócił się do Kongresu o zwiększenie w bieżącym 
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; 
roku budżetu wojskowego o 32 mld dolarów w stosunku do budżetu zapro- 
jektowanego przez Cartera, tj. do kwoty 178 mld dolarów, zapowiadając 
dalszy poważny wzrost wydatków wojskowych w toku obecnego pięciole- 
cia. Chodzi o rozbudowę marynarki wojennej oraz nowych systemów 
broni, w tym tzw. sił szybkiego reagowania na odległych od USA obsza- 
rach, jak Zatoka Perska. , e 

W wyniku nowej strategii USA świat wchodzi w nową jakościowo fazę 
wyścigu nuklearnego. Stwierdził to niedawno dyrektor sztokholmskiego 
Międzynarodowego Instytutu Badań nad Pokojem (SIPRI) dr F. Barnaby. 
Jeszcze do niedawna — podkreśla on — doktryną USA było „deterrence” 
(odstraszanie), tzn. tworzenie sytuacji, w której — przynajmniej według 
przekonania twórców doktryny — wojna nuklearna byłaby niemożliwa. 
Obecnie produkuje się bronie, za pomocą których można rzellbmo prowa- 
dzić wojnę nuklearną jako „ograniczoną” i nawet ją wygrać. Faką wymowę 
miała właśnie znana dyrektywa nr 59 wydana jeszcze przez J. Cartera. Jest 
samooszukiwaniem się lub próbą oszukania opinii publicznej twierdzenie 
o możliwości prowadzenia ograniczonej, lokalnej wojny nuklearnej. Każdy 
taki konflikt groziłby szybkim przekształceniem się w globalny. 


k 


Dostrzegając niebezpieczeństwa, jakie wiążą $ię z kształtowaną obecnie 
nową strategią wojskowo-polityczną prezydenta Reagana, trzeba pamię- 
tać, że wspomniane doktryny znajdują się jeszcze w stadium opracowań, 
że nie są,to koncepcje w pełni gotowe do realizacji. Należy też mieć na 
uwadze, że wymagają one żmudnego konsultowania z sojusznikami z 
NATO, a stopień ich realizacji zależeć będzie od szans i rezultatów wzno- 
wienia-dialogu między ZSRR i USA. | 

Co się tyczy stanowiska europejskieh sojuszników, nie było ono i nie 
jest wolne od oporów wobec starań podejmowanych już przez Cartera w 
kierunku nasilenia wyścigu zbrojeń. Wiele zastrzeżeń wywołała zwłaszcza 
sprawa instalacji rakiet średniego zasięgu w Europie Zachodniej. Nowa, 
„mocna” administracja Reagana zamierza wywierać bardziej stanowczy 
wpływ na postawę innych członków NATO w sprawach związanych ze 
zbrojeniami. Operuje ona straszakiem przewagi militarnej ZSRR, która 
rzekomo miała naruszyć równowagę, śtąd pilna konieczność odbudowy 
owej równowagi przez zbrojenia państw-członków Paktu Atlantyckiego. 

Proces uzgadniania wspólnej linii w'łonie NATO dokonuje się nie bez 
trudności i oporów. W toku spotkań, służących nawiązaniu kontaktów 
z nową ekipą w Wóśszyngtonie, przedstawiciele rządów Europy Zachodniej 
„choć opowiedzieli się w zasadzie za polityką nowej administracji, wykazali 
jednak wahania, a nawet obawy wobec perspektywy nawrotu do zimnej 
wojny w wyniku stanowiska zajętego przez Reagana w stosunku do ZSRR 
i podkreślili konieczność kontynuowania dialogu. . s 

Sprawa lansowanego przez USA nasilenia zbrojeń NATO omawiana by= 
ła na wiosennym spotkaniu grupy planowania nuklearnego w Bonn. Wyka- 
zało ono rosnący nacisk sojuszników zachodnioeuropejskich na Waszyng- 
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ton, by przystąpił jak najrychlej do negocjacji z Moskwą na tasiafy ogra- 
niczenia zbrojeń. | 

Na taką pozycję rządów zachodniej Europy wywiera rosnący wpływ po- 
stawa społeczeństw coraz bardziej zaniepokojonych groźbą nuklearnej ka- 
tastrofy. Wyraziło się to w marszach wielkanocnych odbytych w Anglii, 
RFN, Belgii i innych krajach, a następnie w licznych innych manifestac- 
jach. Jak podkreślała na tym tle agencja amerykańska AP, jest jasne, że 
większość obywateli tych państw nie chce instalowania w Europie nowej 
broni atomowej. Wojownicze ośrodki NATO podkreślają z niepokojem, że 
Europę Zachodnią ogarniają nastroje „pacyfistyczne”. Protesty opinii pub- 
licznej spowodowały, że rządy Belgii i Holandii wciąż jeszcze nie wyraziły 
zgody na ingtalację na ich terytoriach amerykańskich rakiet średniego za- 
sięgu, a sa R Danii oświadczał kilkakrotnie, że jego kraj nie chce broni 
nuklearnej najswej ziemi ani teraz, ani w przyszłości. | 

Obradująca w kwietniu br. w Groningen w Holandii AA nau- 

kowców i ekspertów wojskowych podkreśliła zwiększanie się groźby woj- 
ny w wyniku zbrojeń nuklearnych. Emerytowany amerykański wiceadmi- 
rał Gene La Rocque powiedział, że trwająca miniaturyzacja systemów 
broni jądrowej sprzyjać może wzrostowi pokusy zastosowania tej broni 
w Europie w ramach tzw. uderzenia uprzedzającego. 
. Zebrana w Genewie pod przewodnictwem byłego premiera Szwecji 
Olafa Palme Międzynarodowa Niezależna: Komisja do spraw Rozbrojenia 
i Bezpieczeństwa podjęła apel o jak najszybsze rozpoczęcie rokowań roz- 
- bręjeniowych radziecko-amerykańskich. W lipcu br. w Moskwie tzw. Ko- 
misja Palmego wypowiedziała się przeciw lansowanym przez USA zamia- 
rom rewizji porozumień SALT o systemach antyrakietowych. Równałoby 
się to podważeniu ustalonej przez SALT ważnej zasady jednakowego bez- 
pieczeństwa. Uczestniczący w pracach tej komisji b. sekretarz stanu USA 
C. Vance wypowiedział się za koniecznością wznowienia rozmów ZSRR — 
Stany Zjednoczone w sprawie zawarcia układu SALT II. —. 

Pod naciskiem swych sojuszników rząd USA w toku majowej sesji mi- 
nisterialnej NATO odbytej w Rzymie wyraził ustami Aleksandra Haiga 
zgodę na rozpoczęcie późną jesienią rokowań z ZSRR na temat ogranicze- 
nia broni eurostrategicznej. Termin ten uważany jest jednak za zbyt 
odległy i budzi podejrzenia o chęć odwlekania. Poza tym decyzję NATO nie 
mogą zadowolić narodów, na odwrót — wzmagają ich obawy. Trzeba bo- 
wiem zdawać sobie sprawę, że na tej sesji USA znów przeforsowały realiza- 
cję decyzji o instalacji w Europie Zachodniej rakiet średniego zasięgu i że 
spowodowały odrzucenie przez NATO proponowanego przez ZSRR mora- 
- torium na rozmieszczenie takiej broni przez obie strony. 


* m s 
Czynnikiem wielkiej wagi dla rozwoju sytuacji międzynarodowej był 
XXVI Zjazd KPZR i propozycje zgłoszone z jego trybuny przez Leonida 
Breżniewa. W miarę upływu czasu znaczenie uchwał tego zjazdu znajduje 
coraz to nowe potwierdzenia. Warto więc przypomnieć główne jego zało- 
żenia. 
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Wbrew przewidywaniom niektórych kół Zachodu, że w odpowiedzi na 
twardą linię Reagana. ZSRR usztywni swą politykę, przywódca radziecki 
zaprezentował mocarstwom zachodnim i całemu światu nowy, konstruk- 
tywny program przedsięwzięć mających na celu zachowanie pokoju. Pod 
tym względem XXVI Zjazd nawiązał do poprzednich zjazdów, zwłaszcza 
KXIV sprzed dziesięciu lat. ZSRR potwierdził, że nadal zachowuje otwar- 
tość wobec Zachodu, że gotów jest do konstruktywnego, cierpliwego, wspól- 
nego poszukiwania rozwiązań prowadzących do zmniejszenia napięcia 
i przeciwdziałania groźbie pogrążenia świata w nuklearnej katastrofie. 

Wychodząc na spotkanie postulatom Zachodu, ZSRR wyraził gotowość 
rozszerzenia strefy stosowania środków budowy zaufania, przewidzianych 
przez KBWE na całą europejską część swego terytorium — pod warunkiem 
odpowiedniego rozszerzenia takiej strefy również przez państwa zachod- 
nie. Propozycja ta mogłaby — przy dobrej woli mocarstw zachodnich — 
ułatwić pomyślne zakończenie konferencji toczącej się w Madrycie i poz- 
wolić na zwołanie konferencji odprężenia militarnego w Europie. 


ZSKR proponuje rokowania w sprawie podobnych środków budowy za- 
ufania również na Dalekim: Wschodzie. Jest to propozycja ważna, zważyw= 
szy stan napięć, jakie utrzymują się między krajami tego regionu. Wyra- 
żając również konstruktywny stosunek do postulatów Zachodu rząd ra- 
dziecki zgłosił gotowość omawiania kwestii związanych z Afganistanem w 
powiązaniu z problemem Bezpieczeństwa Zatoki Perskiej. Podkreślił po- 
nownie tę gotowość L. Breżniew w swym wystąpieniu w Tbilisi. 

ZSRR zaproponował Stanom Zjednoczonym wznowienie bez zwłoki ro- 
kowań w sprawie ógraniczenia zbrojeń strategicznych (SALT), mających 
kluczowe znaczenie dla bezpieczeństwa świata. Równocześnie rząd radziec- . 
ki widzi konieczność prowadzenia rokowań w sprawie ograniczenia wszel- 
kich rodzajów zbrojeń, w tym budowy nowych okrętów podwodnych obu 
mocarstw, a także zakazu modernizacji rakiet balistycznych rozmieszcza- 
nych na tych okrętach oraz stworzenia nowych takich rakiet. 


Wreszcie — jeśli chodzi o sprawy związane z powstrzymaniem wyścigu 
zbrojeń — L. Breżniew zaproponował ustanowienie wspomnianego już mo- 
ratorium na rozmieszczenie w Europfe nowych rakietowo-jądrowych broni 
średniego zasięgu zarówno NATO, jak ZSRR. Zważywszy, że państwa 
Paktu Atlantyckiego; podejmując decyzje o rozmieszczeniu amerykańskich 
rakiet średniego zasięgu w zachodniej Europie, wysuwały i wysuwają ar- 
gument, iż ZSRR posiada przewagę w analogicznych rakietach SS-20 i że je 
stale doskonali, propozycja L. Breżniewa mogłśby się przyczynić do osiąg- 
nięcia porozumiertia między obu stronami. Zwłaszcza że — jak oświadczy- 
li radzieccy rzecznicy w toku zjazdu — dotyczy ona zamrożenia zarówno 
ilościowego, jak i jakościowego tej broni. 

W tym kontekście należy podkreślić wagę wystąpienia L. Breżnie- 
wa na zjeździe RPCz w Pradze. Powiedział on, że ZSRR nie wysuwa żad- 
nych warunków wstępnych przed rozpoczęciem rozmów oraz że morato-. 
rium mogłoby sprzyjać osiągnięciu porozumienia w sprawie redukcji broni - 
eurostrategicznej przez obie strony. | — 

Oto niektóre najważniejsze propozycje przedstawione przez XXVI Zjazd. 
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Dochodzi do nich, jako logiczny wniosek, oferta pod adresem USA spot- 
kania „na szczycie”. 
| * 

Kompleksowy program  rozbrojeniowo-odprężeniowy, sformułowany 
przez Leonida Breżniewa, wywołał wielkie wrażenie w całym świecie. J eśli 
chodzi o administrację prezydenta Reagana, to jak podkreślił komentator 
dziennika „Washington Post”, kierowała się ona dotąd raczej impulsami 
w sprawach radzieckich i koncentrowała się głównie na propagandowych 
uderzeniach w ZSRR. Po XXVI Zjeździe została ona zmuszona do dokona- 
nia poważnej, pragmatycznej i kompleksowej analizy stosunków amerykań- 
sko-radzieckich. Prezydent Reagan oświadczył, że jest zainteresowany 
spotkaniem na szczycie z Leonidem Breżniewem oraz że propozycje ra- 
 dzieckie zostaną dokładnie przestudiowane i przekonsultowane z sojuszni- 
' kami USA. Jednakże dalsze poczynania rządu USA nie świadczą o praw- 
dziwej woli wyjścia na spotkanie tym propozycjom. Tym ważniejsze jest, 
że zachodnioeuropejscy sojusznicy USA wypowiedzieli się na ogół pozy- 
tywnie o propozycjach radzieckich. — 

Rząd zachodnioniemiecki powitał gotowość ZSRR do kontynuowania ro- 
kowań w sprawie kontroli zbrojeń, zwłaszcza strategicznych, a także ofer- 
tę ZSRR rozszerzenia środków budowy zaufania na całą europejską część 
terytorium radzieckiego. Odniósł się jednak negatywnie do koncepcji mo- 
ratórium dla broni średniego zasięgu, zasłaniając się argumentem o prze- 
wadze ZSRR w dziedzinie rakiet SS-20. i 

Bardziej otwarcie wypowiedział się na te tematy przewodniczący SPD 
Willy Brandt: Przemawiając we Frankfurcie nad Menem skrytykował on 
określone koła na Zachodzie, które twierdzą, że najpierw należy odpowied- 
nio się uzbroić, a dopiero później prowadzić rokowania  rozbrojeniowe. 
Trzeba uczynić wszystko, co możliwe — powiedział Brandt — w celu po- 
łożenia kresu bezmyślnemu wyścigowi zbrojeń, 


- Jest to wypowiedź tym bardziej znamienna, że Willy Brandt pełni funk- 
cję przewodniczącego Międzynarodówki Socjalistycznej, która ostatnio wy- 
raźnie się opowiada za odprężeniem t rozbrojeniem. Na spotkaniu czoło- 
wych przedstawicieli partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych, od- 
bytym w marcu br. w Paryżu, wypowiedziano się przeciw dalszemu nasila- 
niu wyścigu zbrojeń, za dialogiem Wschód-Zachód. Na konferencji socjal-- 
demokratów w Oslo potępiono koncepcję „ograniczonej wojny nuklear- 
nej” jako absurdalną i przestępczą. Znaczenie ruchu socjaldemokratów na 
rzecz pokoju podkreślił list KC KPZR do partii kosa Socja- 
listycznej. 


Gdy chodzi o reakcję innych sojuszników USA, również Francja powita- 
ła propozycje Breżniewa wznowienia rozmów na tematy rozbrojeniowe, 
a zwłaszcza propozycję rozszerzenia strefy stosowania środków zaufania, 
współgrającą z propozycjami Paryża w sprawie konferencji odprężenia mi- 
litarnego w Europie. Włoski minister spraw zagranicznych Emilio Colombo 
podkreślił w Senacie stałą wolę dialogu Wschód-Zachód, ożywiającą dzia- 
łania rządu włoskiego oraz wypowiedział się za równowagą sił i ich stop- 
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niową redukcją ną możliwie najniższym poziomie w oparciu o rokowania 
bez WSIRPOYCA warunków. 


t 


» = i 


Ważne znaczenie dla dos Wschód-Zachód miała lipcowa wizyta 
Willy Brandta w Moskwie. W czasie rozmów Leonid Breżniew podkreślił, 
że dialog między ZSRR i USA należy rozpocząć niezwłocznie, ponieważ 
czas pracuje nie na odprężenie, lecz na wyścig zbrojeń. Zdanie to podzielał 
W. Brandt. Stanowisko Brandta poparli inni przywódcy socjaldemokracji 
zebrani na ostatnim spotkaniu Międzynarodówki w Bonn. Zaapelowali oni 
do ZSRR i USA o jak najszybsze podjęcie rokowań rozbrejeniowych. 

W kołach rządu bońskiego i innych rządów zachodniej Europy zwrócono 
uwagę, że podczas wizyty Brandta w Moskwie przywódca radziecki oświad- 
czył, iż ZSRR nie wysuwa żadnych warunków wstępnych dla rozpoczęcia 
dialogu z USA oraz że byłby gotów zaprzestać rozmieszczania dalszych ra- 
kiet SS-20 w momencie rozpoczęcia rokowań, o ile by „Waszyngton OŚ- 
wiadczył ze swej strony, że nie ma zamiaru rozmieszczać w Europie Za- 
chodniej dalszych broni tego typu. 

Rozmowy W. Brandta w Moskwie i oświadczenie L. Breżniewa przyczy= 
niły się do wzmocnienia nacisku lewego skrzydła SPD na kanclerza 
Schmidta. Kanclerz wypowiada się, jak wiadomo, za koniecznością szyb 
kiego. podjęcia rozmów między ZSRR i USA, ale równocześnie popiera 
dążenie Waszyngtonu do wprowadzenia do Europy Zachodniej amerykań- 
skich rakiet średniego zasięgu w celu wyrównania naruszonej rzekomo 
przez ZSRR równowagi militarnej: 

Z pozytywnym echem spotkał się wystosowany z końcem czerwca przez 
Radę Najwyższą ZSRR — apel do parlamentów i narodów świata. Zawie- 
rał on wezwanie, by parlamenty wypowiedziały się w najważniejszej spra- 
wie naszych czasów, jaką jest utrzymanie pokoju. Konstruktywne stanowis- 
ko wobec apelu zajęły zwłaszcza kraje neutralne i rozwijające się. 

Nowym ważnym elementem w radzieckiej polityce pokoju był wywiad 
udzielony przez L. Breżniewa fińskiemu socjaldemokratycznemu pismu 
„Suomen Sosialdemokraatti” w sprawie utworzenia w Europie Północnej 
strefy bezatomowej. Popierając tę ideę wysuniętą przez Nordyckie Spotka- 
nie Pokojowe w Mariehamn na Wyspach Alandzkich na Bałtyku, przywód- 
ca radziecki powiedział, iż ZSRR udzieliłby gwarancji krajom, które 
weszłyby w ramy takiej strefy, oraz dał do zrozumienia, że rząd radziecki . 
mógłby rozpatrzyć pewne posunięcia w odniesieniu do własnego terytorium 
w regionie przylegającym do owej strefy. To oświadczenie wyszło na spot- 
kanie poglądom rządu Norwegii i innych krajów nordyckich, które rozpat- 
rując ewentualne powołanie w ich rejonie strefy bezatomowej, podkreślały, 
że układ w tej sprawie winien dotyczyć także obszarów ZSRR. Dziennik 
fińskiej partii Cen — „Suomennoa” podkreślił w związku z tym, że obec- 
nie otworzyły się drzwi do dialogu dla najbardziej palącej dla bezpieczeń- 
stwa Północy sprawie. 

Zdaniem W. Brandta wypowiedzianym w toku wspomnianego spotka- 
nia Międzynarodówki Socjalistycznej w Bonn — Dania, Norwegia i Fin- 
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landia zamierzają poważnie potraktować nową propozycję L. Breżniewa 
dotyczącą utworzenia w Europie Północnej strefy welnej od broni jądro- 
wej. Rząd szwedzki postanowił wysłać na rożmowy do Moskwy swe- 
go przedstawiciela dyplomatycznego w powyższej sprawie. Wyniki tych 
rozmów będą przedmiotem obrad ministrów spraw zagranicznych krajów 
nordyckich we wrześniu w Kopenhadze. | 

„ Odbyty niedawno marsz pokoju Kopenhaga — Paryż odzwierciedlał dą- 
żenia społeczeństw państw skandynawskich, ale też i całej Europy: Zachod- 
niej, do uwolnienia naszego kontynentu od koszmaru broni nuklearnej. 

Jak odpowiada administracja prezydenta Reagana na tę wzmożoną w 
świecie falę żądań powstrzymania wyścigu £brojeń, rozpoczęcia rozmów 
na tematy rozbrożeniowe? 

* Niestety, czymś wręcz odwrotnym: gwałtownym wznoszeniem spirali 
zbrojeń, szykowaniem nowych broni i równocześnie odwlekaniem decyzji 
w sprawie rozpoczęcia dialogu z ZSRR. W 'ten sposób, po okresie wstęp- 
nym cechującym się pewnymi niejasnościami i znakami zapytania, obec- 
nie linia polityki zagranicznej Waszyngtonu wyklarowuje się i to w kie- 
runku głęboko sprzecznym z żądaniami narodów. 

Najgroźniejszą z pośród ostatnich decyzji prezydenta Reagana jest po- 
stanowienie o rozpoczęciu produkcji broni neutronowej. Jak pamiętamy, 
prezydent Carter zmuszony był odstąpić od takiej decyzji w wyniku fali 
protestów, jaka przetoczyła się wówczas przez świat. Teraz prezydent Rea- 
gan rzuca światu nowe wyzwanie. Spotkało się to już z potężną falą sprze- 
ciwu zarówno ze strony szeregu polityków, jak i opinii publicznej. Wypo= 
wiedzieli się przeciw tej decyzji minister spraw zagranicznych Danii; wice- 
przewodniczący SPD w RFN, H. J. Wischnewski; przywódca Partii Pracy 
w Anglii, Michael Foot. By złagodzić gniew narodów wobec przystąpie- 
nia do produkcji najbardziej antyhumanitarnej broni, która zabija „tylko” 
ludzi, a szczędzi obiekty przemysłowe, administracja Reagana próbuje ar- 
gumentować, że bomby neutronowe będą„produkowane i składowane na 
terytorium USA, że jest to więc „wewnętrzna sprawa amerykańska”. Jak 
podkreśliła agencja TASS, stanowi to próbę wprowadzenia w błąd naro- 
dów i przede wszystkim rządów oraz społeczeństw Eurapy Zachodniej. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że broń neutronowa przeznaczona jest właśnie 
dla Europy i że po jej wyprodukowaniu Stany Zjednoczone wywrą odpo- 
wiedni nacisk na swycM sojuszników w sprawie zgody na jej zmagazyno- 
wanie na naszym kontynencie, tak jak uczyniły to w kwestii rakiet śred- 
niego zasięgu. Nie ulega wątpliwości, że decyzja o produkcji broni neutro- 
nowej w razie jej realizacji obniży tzw. próg nuklearny, przybliży świat ku 
katastrofie jądrowej. 

Równocześnie sekretarz obrony USA, Casper Wainberger, przygotował 
nowy kompleksowy plan rozbudowy. strategicznych bro nuklearnych po 
to, by przeciwstawić się rzekomej przewadze militarnej ZSRR i uzyskać 
nad nim przewagę. | 

W ramach tego planu przedstawionego prezydentowi Reaganowi prze- 
widuje się m.in. uzupełnienie istniejącego arsenału środków przenoszenia 
broni nuklearnej o flotę specjalnych samolotów przystosowanych do prze- 
noszenia strategicznych rakiet międzykontynentalnych. Planuje się rów- 
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nież budowę 8 okrętów podwodnych „Trident”, z których każdy wyposażo- 
ny będzie w 24 rakiety dalekiego zasięgu, i szereg innych posunięć. 

W świetle decyzji USA o produkcji złowieszczej broni neutronowej oraz 
dalszego przyspieszenią innego typu zbrójeń Związek Radziecki oświadcza, 
iż w interesie życia swego narodu, jak też narodów całej wspólnoty 
socjalistycznej nie dopuści do uzyskania przewagi militarnej przez USA 
i że zmuszony.,pędzie podjąć szereg analogicznych kroków  zmierzają- , 
cych do umocnienia swych sił obronnych. Lecz to przycźyni się z kolei dob. 
dalszego rozkręcenia spirali zbrojeń. Dlatego L. Breżniew przy różnych o- 
kazjach podkreśla z całą mdcą konieczność powstrzymania takiego rozw 
ju wydarzeń i jak najszybszego przystąpienia do rozmów między ZSRR 
i USA w celu zahamowania procesu staczania się świata ku katastrofie 
nuklearnej, w celu osiągnięcia porozumień w sprawie wzajemnej redukcji 
zbrojeń i ustanowienia systemu wzajemnej równowagi wojskowej na naj- 
niższym poziomie. | s 

Czy politycy amerykańscy okażą wreszcie poczucie realizmu i odpowie- 
dzą pozytywnie na radzieckię apele? Pokaże to bliska przyszłość. Pewne na- 
dzieje budzić może fakt wystosowania ostatnio przez prezydenta Reagana 
listu do L. Breżniewa, w którym proponować ma spotkanie na szczycie. 

* 

Siła i zwartość wspólnoty państw socjalistycznych, ich potencjał ekono- 
miczny i obronny, ich pozycjąjj autorytet w świecie — posiadają pierwsząQ- 
rzędne znaczenie dla kształtowania się sytuacji międzynarodowej i dla 
szans pokoju i odprężenia. | 

XXVI Zjazd KPZR zademonstrował stały, dynamiczny rozwój Kraju 
Rad, Dokońano na nim analizy trudności stojących na drodze tego rozwo» . 
ju, wytyczono program dalszej budowy* społeczeństwa komunistycznego. 
Rozwija się współpraca krajów socjalistycznych w ramach RWPG, do- 
skonalone są metody i formy kooperacji i specjalizacji produkcji tych 
państw, co pomnaża ich potencjał ekonomiczny. 

. W tym kontekście odrębne miejsce zajmuje sprawa polska. Posiada ona 
swój aspekt wewnętrzny i aspekt zewnętrzny, ściśle zresztą złsobą się wią- 


żące. | i 
Aspekt wewnętrzny — to działania na rzecz odnowy życia politycznego, 
społecznego i ekonomicznego, walka o socjalistyczny charakter tej odnowy, 
o wyjście z głębokiego kryzysu, w jakim znalazł się kraj przede wszyst- 
kim w wyniku ciężkich błędów polityki okresu lat siedemdziesiątych. Wolę 
kontynuowania linii odnowy podkreślił z całą mocą IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. Rozprawiając się z błędami przeszłości i ich nosicielami, opowiedział 
się on stanowczo za dalszym konsekwentnym rozwojem socjalistycznej de- 
mokracji w życiu zarówno partii, jak i państwa, za przeprowadzeniem 
głębokiej reformy ekonomicznej oraz za realizacją planu stabilizacji życia 
gospodarczego. Zjazd stworzył podstawy do konsolidacji partii, do odzy- 
skania przez nią zaufania społecznego, a zarazem płaszczyznę konsolidacji 
wszystkich ludzi dobrej woli wokół programu ratowania kraju przed gro- 
żącymi mu niebezpieczeństwami. Równocześnie PZPR na swym IX Zjeź- 
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dzie wypowiedziała stanowczą walkę siłom zmierzającym do destrukcji 
i anarchii, do sprowadzenia Polski z drogi socjalizmu. 

Konstruktywną wolę porozumienia i dialogu przejawia niezmiennie rząd 
gen. armii W. Jaruzelskiego. Dzięki tej postawie, jak też dzięki wykazane- 
mu przez wielu przywódców KKP NSZZ „Solidarność” poczuciu realizmu 
udało się przed zjazdem doprowadzić do likwidacji szeregu poważnych na- 
pięć, do znalezienia wspólnego języka w istotnych sprawach. Można było 
oczekiwać, że po IX Zjeździe, który stanowił potwierdzenie woli kontynuo- 

wania linii porozumienia i dialogu, „Solidarność” będzie zmierzać ku 
współpracy z rządem: w celu wyprowadzenia kraju z pogłębiającej się ka- 
tastrofy gospodarczej. Niestety, stało się inaczej. Wykorzystując zrozumia- 
łe rozgoryczenie społeczeństwa z powodu narastających dramatycznie trud- 
ności w zaopatrzeniu, siły ekstremistyczne w „Solidarności” przeć poczę- 
ły ku nowym konfliktom. Przez kraj przetoczyły się znów strajki tak zgub- 
ne dla pogrążonej w kryzysie gospodarki, rozpoczęto stosować niebezpiecz- 
ną formę demonstracji ulicznych. Wywołało to niepokój społeczeństwa, 
wzmogło odruchy sprzeciwu wobec tych, którzy wywołują zaburzenia. 

Konieczność szybkiego położenia kresu takim poczynaniom, prowadzą- 
cym do dalszego staczania się Polski w przepaść, podkreśliło II Plenum 
KC PZPR. 

KKP „Solidarność” obradująca w Gdańsku w dniach 10—12 Sierpnia br. 
podjęła decyzje, które mimo wieloznaczności i wielu niekonsekwencji zmie- 
rzają jednak do powstrzymania eskalacji napięć, do wzięcia się przez 
wszystkich do rzetelnej pracy. Należy wyraaić nadzieję, że NSZZ „Solidar- 
ność” kontynuować będzie taką linię. Spotka się to na pewno z pozytyw- 
nym odzewem ze strony rządu. 

Aspekt zewnętrzny sprawy polskiej — to wpływ sytuacji w naszym 
kraju na rozwój sytuacji międzynarodowej w Europie i poza nią, na rozwój 
stosunków między Wschodem i.Zachodem, zważywszy, że Polska jest waż- 
nym członem wspólnoty socjalistycznej i zarazem liczącym się państwem 
w Europie oraz istotnym ogniwem stabilizacji pokoju na tym kontynencie. 

Nasi sojusznicy przejawiali od dłuższego czasu rosnące zaniepokojenie 
z powodu kryzysowej sytuacji w Polsce. Tej głębokiej trosce dał wyraz list 

"KC KPZR do KC PZPR. Jest to w pełni uzasadniona troska o całość 
i zwartość wspólnoty socjalistycznej, a zarazem o rozwój , stosunków 
Wschód-Zachód. Ten niepokój o losy socjalizmu w Polsce wyrażany przez 
ZSRR i innych naszych sojuszników musimy rozumieć i rozumiemy. Da- 
ły temu wyraz XI Plenum KC PZPR i IX Zjazd. Należy równocześnie pod- 
kreślić że państwa wspólnoty socjalistycznej okazują nam liczącą się po- 

"moc gospodarczą — dotyczy to zwłaszcza ZSRR — mimo niewywiązywa- 
nia się przez Polskę z szeregu umów, co powoduje niemałe peRreacjE w 
powiązaniach ekonomicznych państw RWPG. 

Zarówno na naradzie państw-stron Układu Warszawskiego odbytej z 
końcem ubiegłego roku, jak w toku spotkania delegacji polskiej z kierow- 
nictwem radzieckim w czasie XXVI Zjazdu oraz w czasie wizyt Michaiła 
Susłowa i Andrieja Gromyki w Warszawie podkreślono, że Polska jest 
i pozostanie państwem socjalistycznym i wyrażono przekonanie, że PZPR 

A cały naród polski posiadają w sobie dość sił, by wyprowadzić kraj z groź- 
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nego kryzysu, przezwyciężyć deformacje i błędy poprzedniego okresu, 
umocnić partię i ustrój socjalistyczny w Polsce. 

W toku sierpniowego spotkania Stanisława Kani i Wojciecha J aruzelskie- 
go z Leonidem Breżniewem na Krymie obie strony podkreśliły swe prze- 
świadczenie, że PZPR wraz z wszystkimi zdrowymi siłami narodu reali- 
zować będzie konsekwentnie doniosłe uchwały IX Zjazdu, że pozycja soc- 
jalizmu w Polsce zostanie umocniona. W ten sposób KPZR dała wyraz 
swej wierze w siły naszej partii. Równocześnie przyznano Polsce dalszą 
istotną pomoc gospodarczą. Ten kredyt zaufania naszych sojuszników jest 
dla nas cenny. Jego utrzymanie się i pogłębienie zależy od nas samych, 
od stopnia naszej wiarygodności jako sojusznika, od mądrości politycznej 
i dojrzałości Polaków. 

„Na Zachodzie stosunek do sprawy polskiej jest zróżnicowany. Istnieją 
ośrodki dywersyjne, które stawiają na dalszą destabilizację systemu w Pol- 
sce, na działające u nas siły antysocjalistyczne, dążące do podtrzymania 
napięcia i siania anarchii. Są koła, które rozumują: nie należy pomagać 
komunistom, niech się sami wyniszczą. Poważni jednak politycy podkreśla- 
ją konieczność nieingerowania w wewnętrzne sprawy naszego kraju, ro- 
zumieją równocześnie, że dalsze zaostrzanie się kryzysu w Polsce godzi w 
sprawę odprężenia 4 pokojowej stabilizacji w Europie, a także poza nią. 
Wykazują też oni gotowość okazania nam pomocy gospodarczej, co znalaz- 
ło ostatnio wyraz w decyzjach rządów francuskiego i włoskiego. 

Politycy ci rozumieją, że Polska jako człon wspólnoty socjalistycznej, 
a zarazem jeden z podmiotów samodzielnej, konstruktywnej polityki za- 
„granicznej — powinńa odgrywać ważką rolę na arenie „międzynarodowej. 
Takie rozumienie roli Polski podkreśliła wizyta ministra spraw zagranicz- 
nych RFN Hansa Dietricha Genschera w lutym br. i jego wypowiedzi. 
* Potwierdzając zaińteresowanie RFN sprawą utrzymania pokoju i postępem 
w dziedzinie rozbrojenia, polityk zachodnioniemiecki oświadczył, że jego 
rozmowy w Warszawie służyły polepszeniu atmosfery w stosunkach 
międzynarodowych. 

Podobna była wymowa odbytej wcześniej wizyty ministra spraw zagra- 
nicznych PRL Józefa Czyrka w Norwegii. Na tle tej wizyty liberalna gaze- 
ta „Dagbladet” pisała: „Począwszy od lat pięćdziesiątych Polska odgrywa 
kontruktywną rolę w stosunkach między Wschodem a Zachodem. Poprzeż 
szereg inicjatyw odprężeniowych Polacy udowodnili, że również małe i 
średnie kraje mogą wnosić istotny wkład w dzieło odprężenia... Polski 
punkt widzenia został jasno Żaprezentowany podczas wizyty ministra 
Czyrka. W sposób rzeczowy i odpowiedzialny wyłożył on polskie stanowis- 
ko. w bardzo wielu sprawach zbieżne ze stanowiskiem Norwegii... Minis- 
trowie Czyrek i Frydelund podzielają pogląd, że dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek konieczne jest-podjęcie dialogu między wielkimi mocarstwami...” - 
Zrozumienie naszych trudności i naszych racji znalazło ostatnio wyraz ze 
strony rządu Francji i i RFN w czasie wizyt J. Czyrka. 

Utrzymanie i umocnienie pozycji Polski w świecie, pozycji wywojowanej | 
wytrwałym wysiłkiem w ciągu dziesięcioleci, zależy wszakże od rozwoju 
sytuacji; od tego, jak R kraj nasz odzyskiwać będzie stabilizację 
i równowagę. 
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1 Istotne znaczenie ma postawa Chińskiej Republiki Ludowej. Polityka 
wewnętrzna kierownictwa chińskiego stała się w ostatnich latach bardziej 
pragmatyczna. Zarówno w partii, jak w społeczeństwie chińskim dojrzała 
świadomość katastrofalnych skutków tzw. rewolucji kulturalnej. Doktry- 
„na ta, stworzona przez Mao, została odrzucona przez VI Plenum KC KPCh; 
rozprawiono się sądownie z tzw. bandą czworga. Jednakże filozofia maoiz- 
mu nie została przezwyciężona. Dotyczy to zwłaszcza maołstoyskich kon- 
cepcji polityki zagranicznej, jej głównych założą, tj. wielkomocarstwowe- 
go szowinizmu i wrogości wobec ZSRR. Jest rzeczą znamienną że VI Ple- 
num KC podkreśliło „zasługi? Mao w polityce antyradzieckiej, która po- 
została nadal dominującą linią polityki Pekinu. SJ 0. 
ZSRR proponuje stale normalizację stosunków międzypaństwowych 2 
ChRL w oparciu o zasady wzajemnej nieingerencji i wzajemnego poszano- 
wania praw, w interesie pokoju. Jak dotąd postawa ta nie znajduje nieste- 
ty pozytywnego echa w Pekinie. Dążenie do dobrych stosunków z wiel- 
kim narodem chińskim przejawiają też inne kraje socjalistyczne, w tvh 
Polska. Ułożenie współpracy na płaszczyźnie pokojowej i przyjaznej, prog 
ponuje ód dawna Wietnamska Republika Socjalistyczna, mimo iż stała się 
ona ofiarą agresji chińskiej. Lecz Pekin kontynuuje wrogą kampanię wo- 
bec Wietnamu, jak zresztą również wobec Laosu i Kampuczy,' wspierając 
tam we współdziałaniu z Tajlandią niedobitki reżimu polpotowskiego, co 
powoduje, iż stan niepokoju utrzymuje się w rejonie Indochin. ' 
Istotnym komponentem polityki ChRL jęst stałe zbliżanie się ze Stana- 
„. mi Zjednoczonymi. Towarzyszy temu zacieśnianie współpracy USA z Ja- 
, ponią i Japonii z ChRL. Nowy etap w procesie zbliżenia amerykańsko-chiń- 
skiego stanowiła wizyta w Pekinie sekretarza stanu USA A. Haiga. Była 
"ena znamiennym przejawem reasumpcji przez administrację republikań- 
ską polityki USA wobec ChRL. Strategicznym celem tej polityki staje się 
montowanie frontu antyradzieckiego w Azji i umocnienie supremacji ame- 
rykańskiej w rejonie Pacyfiku. Przywódcy pekińscy z zadowoleniem przyj- 
_mują ten kurs USA, gdyż sami realizują podobne cele. Na tym tle sprzecz- 
ności w sprawie Tajwanu zeszły na dalszy plan. A Haig oświadczył po roz- 
mowach w Pekinie, że poglądy USA i ChRL na sytuację międzynarodową 
„nigdy nie były tak bliskie, jak obecnie”. Administracja republikańska za-' 
komunikowała o decyzji wyłączenia Chin z listy „nieprzyjaznych krajów 
-. komunistycznych” i zaliczenia ich do kategorii „przyjaznych państw „roz- 
"wijających się”. : | « ; 
Podjęła ona również decyzję o sprzedaży Chinom broni i technologii woj- 
skowej. Wszystko to budżić musi uzasadniony niepokój. Karta chińska w 
rękach USA zaognia sytuację w świecie. i 


"Z 


k 


„Kraje Trzeciego Świata borykają się nadal z rozlicznymi trudnościami. 
Przepaść między bogatymi uprzemysłowionymi państwami a krajami po- 
kolonialnymi nie zmniejsza się, lecz powiększa, co rzutuje negatywnie na 
rozwój całej sytuacji międzynarodowej. W parze z neokolonialną strategią 
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gospodarczą idą poczynania zmierzające do "kauicasń sobie kra- 
jów Trzeciego Świata; do tworzenia nowych zależności neokolonialnych, do 
instalowania baz wojskowych. Ta tendencja doznała nasilenia po dojściu 
do władzy ekipy Reagana. Znalazło to wyraz we wspomnianym przeże 


mnie oskarżaniu ZSRĘ o popieranie „międzynarodowego terroryzmu”. Dla 


poparcia tej tezy Stany Zjednoczone nasilają działania w Salwadorze. Ta 


. polityka administracji amerykańskiej napotkała sprzeciw sojuszników za- 


chodnich. Misja specjalnego wysłannika prezydenta Reagana, Eaglebur- 
gera do krajów zachodniej Europy, zmierzająca do pozyskania ich 

dla polityki amerykańskiej wobec Salwadoru, zakończyła się fiaskiem. - 
Rządy zachodniej Europy nie przyjęły tezy o pomocy Wschodu dla party- 
zantów salwadorskich. Uważają one poza tym — jak oświadczył zastępca 
przewodniczącegó SPD Hans-Juergen Wischnewski, że junta nie jest w 
stanie rozwiązać nabolałych problemów kraju przy pomocy siły zbrojnej. 
Nawet premier rządu brytyjskiego M. Thatcher, zapytana na konferencji 
prasowej, czy opowiada się za zwiększeniem pomocy militarnej dla junty, 
powiedziała: „Jest to problem amerykański, a nie mój”. | 

Polityka USA wobec Salwadoru, a także Nikaragui i Kuby wywołuje 
rosnący sprzeciw w krajach Ameryki Łacińskiej. Argument „groźby komu- 
nistycznej” nie zAstał zaakceptowany przez rządy Peru, Meksyku, Brazylii, 
Kolumbii, Wenezueli. Najostrzej wystąpił przeciw tej linii USA prezydent 
Meksyku Lopez Portillo. Wypowiedział się on przeciw ingerencji USA 
w Salwadorze, podkreślając, że zbrojny konflikt w tym kraju ma podłoże 
społeczno-ekonomiczne. 

W toku swej wizyty w Kanadzie prezydent Reagan, próbował nakłonić 
rząd tego kraju do wspólnego stanowiska w obronie półkuli zachodniej za- 
grożonej „importowanym terroryzmem”. Usiłowania te spotkały się z 
chłodną reakcją premiera Trudeau, który podkreślił, że należy znaleźć poli- 
tyczne rozwiązanie w sprawie Salwadoru. z. 


Różne o ogniska . napięcia rzutujące na sytuację mielenawiówa istnieją 
w Afryce i Azji. Rasistowski rezim w Południowej Afryce, korzystając 
wciąż z cichego poparcia mocarstw zachodnich, prowokuje nowe konflikty 
z Angolą i Mozambikiem. Trwa od lat groźny impas na Bliskim Wschodzie. 
Ostatnio Izrael nasilił skoncentrowaną akcję terrorystyczno-wojskową 
przeciw Libanowi. Zmierza on dó zniszczenia tam ośrodków 'ruchu pale- 
styńskiego, wykorzystując jako pretekst, iż Palestyńczycy w obronie wła- 
snej stosują rakiety przeciwlotnicze skuteczne w działaniu oraz inne Środki 
samoobrony. „e 

ZSRR podkreśla stale, że rozwiązanie kryzysu Kliskówschodniego 
uwzględniać musi słuszne prawa narodu palestyńskiego do posiadania włas- 
nego państwa. Dano temu raz jeszcze wyraz w komunikacie radziecko-li- 
bijskim, wydanym 2 okazji pobytu w Moskwie płk. M. Kadafiego. Rów- 
nocześnie rząd radziecki stara się wpłynąć na zapobieżenie groźbie wojny 
w tym regionie. Nie ulega wątpliwości, że dopóki USA popiegać będą ge- 
neralnie aneksjonistyczną politykę słzraela, depóki kontynuować będą 
kurs usankcjonowany w Camp David, nie > będzie szans na O OWARA 
kryzysu na Bliskim Wschodzie. : 
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Stawiając na Izrael, rząd amerykański stara się ostatnio równocześnie 
pozyskać względy konserwatywnych rządów krajów arabskich. Chodzi o 
przekształcenie tych krajów w przyczółek antyradzieckiej strategii USA. 
Taką wymowę miała wizyta amerykańskiego sąkretarza stanu w Arabii 
Saudyjskiej i decyzja prezydenta Reagana o sprzedaży temu krajowi sa- 
molotów systemu wczesnego wykrywania AWACS. Politykę administracji 
amerykańskiej wspiera rząd brytyjski. Temu celowi służyły wizyty Mar- 
 garet Thatcher w Riadzie oraz w Zjednoczonych Emiratach i Omanie. 

Stany Zjednoczęne, lansując koncepcję „stref swoich interesów” i zali- 
czając do nich rejon Zatoki Perskiej, wzmagają tam koncentrację swych 
okrętów. Równocześnie wspierają one militarny reżim gen. Haga w Paki- 
stanie oraz kontrrewolucjonistów działających przeciw Afganistanowi z te- 
„renu Pakistanu i Iranu. Prezydent Reagan oświadcza wręcz, że zamierza 
" nadal wyposażać w broń rebeliantów afgańskich. Wszystko to uniemo- 
żliwia polityczne uregulowanie sprawy afgańskiej, które proponowały nie- 
jednokrotnie rządy Afganistanu oraz ZSRR. 

Propozycje krajów EWG zwołania konferencji w sprawie Afganistanu 
są nierealistyczne, gdyż nie przewidują udziału w: niej sjiwerennego rzą- 
du afgańskiego. Jest jasne, że uregulowanie sprawy afgańskiej może na- 
stąpić jedynie przez zlikwidowanie pomocy zbrojnej dla rebeliańtów i za- 
przestanie ingerencji w wewnętrzne sprawy tego kraju. 

Dla sytuacji w Trzecim Świecie znamienne było kolejne spotkanie kra- 
jów niezaangażowanych w Delhi, tym razem na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych. 'Premier Indii, Indira Ghandi wzywała do utrzymania do- 
tychczasowego charakteru ruchu jako aktywnego czynnika działającego na 
rzecz odprężenia i pokoju, a zarazem na rzecz umocnienia niezależności 
krajów niezaangażowanych. Te tendencje wyrażali również przedstawiciele 
wielu krajów uczestniczących w spotkaniu. Równocześnie jednak zakty- 
wizowała się grupa rządów konserwatywnych, która dążyła do przeforso- 
wania kursu na zaostrzanie stosunków z ZSRR, z Wietnamem I Kampuczą, 
lansując kontrowersyjny problem Afganistanu i inne. Grupa ta próbowała 
podważać pozycję Kuby, jej niekłamany autorytet w ruchu niezaangażo- 
wanych, umocniony na konferencji w Hawanie. Usiłowała też kwestiono- 
wać tezę, iż ZSRR i wspólnota socjalistyczna jako całość są naturalnym 
sojusznikiem krajów niezaangażowanych. | 

Sprawa przezwyciężenia sprzeczności i konsolidacji ruchu krajów nie- 
zaangażowanych posiada wielkie znaczenie dla szans pokoju. Przy tym jest 
jasne, że ruch ten będzie mógł odgrywać coraz bardziej znaczącą rolę, jeśli 
w swych podstawowym nurcie będzie ruchem  antyimperialistycznym, 
antyneokolonialnym, postępowym. | 


%k 


W związku z wywoływaniem przez imperializm nowych napięć i roz- 
' kręcaniem zgubnego wyścigu zbrojeń, konieczna jest wzmożona czujność 
. opinii światowej. Pokój musi zostać obroniony wspólnym wysiłkiem wszy- 
stkich narodów. | | 
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Projekt założeń ideowo-programowych 
branżowych związków zawodowych 


I. ZAŁOŻENIA IDEOWE I POLITYCZNE 


Nasze cele 
z : 

1. Samorządność i niezależność naszego ruchu związkowego odrodziła się na 
gruncie socjalistycznej odnowy w Polsce. Robotniczy protest przywrócił rzeczywisty 
sens wartościom stanowiącym istotę socjalizmu: sprawiedliwości społecznej, demo- 
kracji socjalistycznej, poszanowan:a człowieka i owoców jego twórczej pracy. 

2. Najważniejszym celem działania branżowych związków zawodowych jest sku- 
teczna obrona interesów, godności i praw ludzi pracy oraz dążenie” do zaspokaja- 
nia ich potrzeb materialnych i kulturalnych zgodńie z podstawowymi zasadarni - 
socjalizmu. Tym sprawom podporządkowujemy wszystkie nasze działania. 

3. Stojąc na gruncie socjalistycznych norm.współżycia społecznego uważamy, że | 
nadrzędną zasadą działania branżowych związków zawodowych winna być zasada 
sprawiedliwości społecznej. Sprawiedliwość społeczną rozumiemy jako równość praw 
i obowiązków wszystkich ludzi pracy w sferze politycznej, ekonomicznej 1 społecz- 
nej. Jej przestrzeganie winno gwarantować wszystkim obywatelom równe możli- 
wości udziału-'w sprawowaniu władzy, wyrażania swoich opinii i stanowisk oraz 
uzyskiwanie dochodów zgodnych z rzeczywistym wkładem pracy, a także równe 
szanse dostępu do dóbr materialnych, usłyg, oświaty, kultury i wypoczynku. | 

4. Branżowe związki zawodowe w codziennym działaniu formułują w ścisłej wiezi 
z wszystkimi grupami zawodowymi sposoby realizacji zasady sprawiedliwości spo- 
łecznej. Opowiadamy się za szerokim rozwojem demokracji we wszystkich 'dzie- 
dzinach życia. Działamy na 'rzecz zapewnienia MAWORZYH gwarancji społecz- 
nej konttoli nad aparatem władzy. 


4 


Nasze tradycje 


5 Kontynuując tradycje polskiego klasowego ruchu robotniczego i związkowego 
opowiadamy się za realizacją wizji socjalizmu łączącej w organiczną całość uniwer- 
salne zasady tego ustroju ze specyficznymi cechami stosunków społecznych w na- 
szym kraju. Nawiązując do tych tradycji, sięgamy także do dorobku i myśli 
innych demokratycznych sił, które walczyły w przeszłości e wyzwolenie narodo- 
we i społeczne kraju. 

6. Przekonanie o ścisłej ki ticócu między niepodległością i socjalizmem 
3 


Wowe Drogi — 16 | - 145 


Projekt założeń ideowo-programowych branżowych związków zawodowych 

zaliczamy do podstawowych wartości ideowo-politycznych przekazanych nam przez 
Dokolenia, które walczyły o ludową Polskę. Fundamentamj naszej niepodległości 
i suwerenności są: naród i jego socjalistyczne państwo. Wyrazem dążeń do zespo- 
lenia aspiracy narodowych z ideą sprawiedliwości społecznej jest walka o zbudowa- 
nie społeczeństwa socjalistycznego, które najpełniej może rozwinąć ideały humani- | 
styczne, zapewnić Mae rozwój jednostki i pełne wykorzystanie jej PRSEDANĘ 


"możli wości. 


—. 


| | Socjalistyczne państwo 


7. Socjalistyczne państwo, którego gospodarka opiera się na oks włas-, 
ności środków produkcji, musimy uczynić instytucjonalną formą sprawowania wła- 
dzy zgodnie z wolą i interesem klasy robotniczej, organizatorem zbiorowego wy- 
sitku produkcyjnego wszystkich ludzi pracy i gwarantem realizacji ich indywidual- 
nych i społecznych celów. Dopiero tak funkcjonujące państwo stanowić będzie 
ogólnonarodową wspólnotę, którą wszyscy obywatele będą akceptować, umacniać 
i chroa:c, angażując swoją inicjatywę i wiedzę w pomnażanie dochodu narodo- 
wego, rozwój kultury i wartości duchowych narodu. i 

8..Branżowy ruch zawodowy podejmuje działania na rzecg Śdkówy i umocnienia 
panstwa jako fot my politycznej organizacji socjalistycznego społeczeństwa. Bę- 
dziemy konsekwentnie walczyć o ugruntowanie władzy klasy robotniczej w soju- 
szu z chłopstwem i inteligencją, o rzeczywistą samorządność pracowniczą, o przy- 
wrócen'.e właściwej roli Seimu 'i rad narodowych w systemie dembkracji socjali- 
stycznej i ukskiałtowanie samorządu w zakładzie pracy. Będziemy nadal dążyć do 
likwidacji biurokratycznych i technokratycznych wypaczeń w organizacji i działa!- 
ności administracji państwowej i gospodarczej. ż 3 

9. Uczestnicząc w określaniu głównych założeń strategii rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju branżowe związki zawodowe widzą swą szczególną rolę w usta- 
laniu proporcji podziału dochodu narodowego, w wypracowywaniu modólu polity- 
ki społecznej, w przygotowywaniu i podejmowaniu decyzji o istotnym znaczeniu dla 
ludzi pracy, we współdziałaniu z organami samorządu i administracji gospodarczej 
dążąc do zapewnienia racjonalnego wykorzystania potencjału wytwórczego kraju, do 


likwidacji rnarnotrawstwa i kształtowania obywatelskiego stosunku do wspolnego 


— 


mienia. A | 

10. Jesteśmy świadomi, że jedyną podstawą trwałej niepodległości i suwerenności 
politycznej może być niezależność i suwerenność gospodarcza. Możemy ją osiągnąć 
jedynie wykorzystując i pomnażając w sposób racjonalny i efektywny naszę naro- 


dowe zasoby materialne i duchowe, zmierzając do stabilizacji gospodarczej, stając się 


ponownie liczącym się partnerem w międzynarodowej wymianie i współpracy gospo- 
darczej — przede wszystkim w ramach wspólnoty socjalistycznej. Jest to podstawowy 
warunek powodzenia i utrwalenie socjalistycznej odnowy. | 


= _. Problemy międzynarodowe 

11. Międzynarodowa solidarność ruchu robotniczego zawsze była i jest źródłem 

jego osiągnięć i warunkiem rozwoju. Dlatego też pragniemy ją umacniać i rozwijać, 

stojąc na gruncie poszanowania idei wolności, sprawiedliwości, postępu społecznego 
i pokoju. 
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12. W warunkach istnienia dwóch wielkich systemów społeczno-pol:tycznych i sta- 
le ponawianych dążeń imperializmu do zmiany istniejącego układu sił, system so- 
cjalistyczny jest głównym gwarantem pokoju w Europie i na świecie. Polska winna 

stanowić zawsze ważne i trwałe ogniwo tego systemu. 

13. Popieramy łumacniarny międzynarodowe sojusze Polski Ludowej, działając na 
rzecz pokojowej współpracy i przyjaźni łudzi pracy na całym świecie. Współpra- 
cujemy z międzynarodowymi 1 narodowymi organizącjami związkowymi © różnych 
otientacjach. Szczególnie bliskie są nasze więzi ze Światową Federacją Związków 
Zawodowych oraz z bratnimi centralami i związkami zawodowymi w krajach so- 
cjalistycznych oraz z klasowymi związkami zawodowymi w krajach kapitalistycz- 
nych i RARAS się. 


" 


Ras działania R 


14. W swoim działaniu branżowe „związki zawodowe kierują się wolą swoich 
członków, którą wyrażają i realizują w sposób w pełni samodzielny, zgodnie z za-: 
sadami nakreślonymi w' swych statutach, stojąc na gruncie prawa obowiązują- 
cego w PRL. . | 

„15. Koncepcję programowo- organizacyjną naszego p iązkowego tworzą 
Gzóćlóże wszyscy widzący. w nim wyraziciela swych potrzeb i dążeń, rzecznika 
f obrońcę interesów pracowniczych. Nasz ruch związkowy jest otwarty dla wszyst- 
kich ludzi pracy akceptujących nasze założęnia bez względu na ich światopogiąd, 
wyznanie i przynależność partyjną. Jesteśmy świeckim ruchem związkowym i zgod- 
_ nie z duchem polskich tradycji demokratycznych opowiadamy się za pełną toleran- 
cją; przeciwko wszelk:m formom dyskryminacji na tle narodowym, rasowym, reli- 

gijnym i światopoglądowym. 

16. Dążymy do współdziałania z Wszstiómi siłami społecznymi i politycznymi, 
które stoją na gruncie socjalizmu i interesów ludzi pracy. 

17. Odrzucamy jednoznacznie fałszywą tezę o apolitycznośc: ruchu związkowego. 
Nie uchylamy się od zajmowania sbisedó, politycznych tam, gdzie wymaga tego 
interes ludzi pracy. 

- 18. Podstawowym 46 dnienfch ustrojowym jest nasz stosunek do PZPR. Nasze 
stanowisko w tej kwestii jest jasne. 

Opowiadamy się za kierowniczą rolą? Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w procesie budowy socjalizmu w naszym kraju. Wyrażamy zdecydowane poparcie - 
dla linii odnowy i porozumienia społecznego, oczekując konsekwentnej realizacji 
tej linii. Jesteśmy świadomi, że tylko pod przewodnictwem partii marksistowsko- 
»leninowskiej, współdziałającej ze Stronnictwem Demokratycznym i Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym, z całym ruchem związkowym, wraz z wszystkimi siłami 
postępu, możemy wyprowadzić kraj z niezwykle głębokiego, nadal trwającego Kry- 
xysu. Trwała demokratyzacja | konsolidacja partii, przywrócenie jej ofensywności 
1 zdecydowanie klasowego charakteru jest „niezbędnym warunkiem dalszych socjali- 
stycznych przemian w kraju. z 

19. Nasza samorządność wyraża się w samodzielnym demokratycznym podejmo- 

" waniu wszystkich decyzji. 
*' 20. Niezależność związkowa pozwala na swobodne określanie treści programowych 
oraz zasad i form walki o interesy ludzi pracy. Niezależność ta nie może jednak 
być rozpatrywana w oderwaniu od realnych NARZ ekonomicznych, politycz- 
nych, a także międzynarodowych. . 
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21. Suwerenność ruchu związkowego uważamy za trwały element demokracji 80- 
cjalistycznej w naszym kraju i jedną z jej głównych gwarancji. 

22. Aby linia odnowy i porozumienia społecznego mogła być skutecznie realizowa- 
na, niezbędna jest współpraca wszystkich związków zawodowych. Taka współpraca 
przyczyni się do lepszego rozwiązywania najważniejszych problemów pracowniczych 
i: pozwoli zmniejszyć ilość napięć i konfliktów. Jej brak spowodował. poważnę osła- 
bienie działalności. związkowej, służącej zaspokajaniu różnych potrzeb ludzi pracy 
1 ich rodzin, doprowadził do całkowitej utraty kontroli ruchu zawodowego nad wie- 
łoma dziedzinami dotychczasowego działania (np. Fundusz Wczasów Pracowniczych, 
inspekcja pracy). Niezależnie od różnic programowo-organizacyjnych istnieją liczne - 
ważne płaszczyzny porozumienia wszystkich związków zawodowych — wspólne 
interesy załóg, poszczególnych grup zawodowych i branżowych oraz wspólny in- 
teres narodu. » 


II. BRANŻOWE ZWIĄZKI ZAWOBOWE WOBEC KRYZYSU 


23. Poszukując najgłębszych źródeł kryzysy leżących w sferze ideologii i polityki 
należy wskazać stałe naruszanie istotnych zasad socjalizmu. 

24. Występujące nadal z dużą ostrością zjawiska kryzysowe mają swe źródła 
w niezwykle poważnych błędach w strategii rozwoju społeczno-gospodarczego w mi- 
nionynr dziesięcioleciu i we wcześniejszych okresach rozwoju Polski Ludówej oraz 
w bdejściu od zasad centralizmu demokratycznego, w wadliwym stylu kierowania 
państwem i gospodarką i w zatarciu granic między działalnością polityczną, syste- 
mem funkcjonowania gospodarki a polityką gospodarczą. Gwałtowny i nieprzemyśla- 
ny wzrost inwestycji w połączeniu z nadmiernym wzrostem płac, nie mających 
pokrycia we wzroście wytworzonego dochodu narodowego, finansowanym w nie- 
spotykanych w naszym systemie rozmiarach z kredytów zagranicznych, zaciąga- 
nych bez wyobrażni politycznej i gospodarczej — stanowiły główne czynniki przy- 
spieszające zjawiska kryzysowe. W wyniku tego wystąpiły zjawiska nierównowagi 
inwestycyjnej, w zakresie zaopatrzenia surowcowo-energetycznego, nierównowagi 
rynkowej, nierównowagi w handlu zagranicznym oraz nierównowagi w wykorzy- 
staniu rozwiniętych zdolności produkcyjnych. Samowola w podejmowaniu decyzji 
gospodarczych i rozwój partykularnych grup interesów spowodowały błędne ukie- 
runkowanie wielu przedsięwzięć inwestycyjnych i pogłębiły nierównowagę gos- 
podarczą. Błędna polityka licencyjna i niezgodna z założeniami realizacja proce- 
sów inwestycyjnych sprawiły, że mimo ogromnych nakładów wiele nowych obiektów 
nie zostało oddanych do uzytku lub nie przyniosło zakładanych efektów w postaci 
produkcji rynkowej i eksportowej. Pierwsze symptomy kryzysu wystąpiły już po 
roku 1973. W 1976 r. w zwiazku z nieprzemyślaną próbą regulacji cen podstawowych 
artykułów rynkowych wystąpił pierwszy wybuch otwartego protestu klasy robotni- 
ezej. Kierownictwo partii i rządu nie wyciągnęło jednak prawidłowych wniosków 
z tej fazy kryzysu, lekceważąc sobie przejawy rosnącego niezadowolenia. Dokonany 
następnie manewr gospodarczy okazał się rozwiązaniem pozornym i nie przyniósł 
spodziewanych rezultatów. Na pogłębiający się wewnętrzny kryzys społeczna-eko- 
nomiczny nałożyły się negatywne następstwa kryzysu surowcowo-energetycznego 
w świecie i niepowodzenia w krajowym rolnictwie. Nieuzasadnione podwyżki cen 
niektórych artykułów i uprzywilejowanie pewnych grup ludności w udziale w do- 

chodzie narodowym, rosnąca gwałtownie inflacja, braki surowców, materiałów, ener- 
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gii 1 trudności kooperacyjne spowodowały spadek wydajności i produktywności 
pracy. Coraz powszechniej wystębowały zjawiska demoralizacji społecznej, łamania 
zasad praworządności i demokracji. Nastąpiło poważne pogorszenie stosunków mię- 
dzyludzkich w wielu zakładach pracy. Narastało niezadowolenie społeczne. Coraz 
głośniej rozlegały się głosy protestu. Ponieważ jednak nadal nie wyciągano z nich 
należytych wniosków, w lecie 1980 r. doszło ponownie do wybucku masowego 
i powszechnego protestu klasy robotniczej. Szczególne znaczenie w tej sytuacji 
miał niespójny i nieefektywny system zarządzania gospodarką RArPSOWA wykorzy= 
stujący z gruntu błędną koncepcję tzw. planu otwartego. 


25. Poniewaz obecny kryzys jest nie tylko rezultatem błędów w lagi społecz 
no-gospodarczej dekady lat siedemdziesiątych, ale również wynikiem narastają- 
cych w poprzednich okresach sprzeczności rozwojowych jego następstwa są ZnAcz- 
nie poważniejsze i trudniejsze do usunięcia: 

— Sytuacja gospodarcza kraju jest katastrofalna. 

— Skutki kryzysu godzą najdotkliwiej w interesy rodzin o najniższych docho-_ 
dach spychanych poniżej socjalnego, a nawet biologicznego minimum egzystencji. - 

— Niezwykle trudna jest sytuacja młodego pokolenia, młodej rodziny, rodzin wie- 
lodzietnych i niepełnych, emerytów i rencistów oraz osób niepełnosprawnych. | 

.— Kryzys podważył powszechnie zaufanie do wszystkich instytucji przedstawicdeić 
skich i organizacji społeczno-politycznych, do partii i związków zawodowych. 

— Nastąpiła rozbicie polskiego ruchu związkowego. 

— Masowy, głęboko uzasadniony protest klasy robotniczej jest wykorzystywany 
przez przedstawicieli nurtu dogmatycznego f socjaldiemokratycznego do realizacji ce- 
łów sprzecznych z suwerennością narodową i socjalizmem. Przedstawiciele tych nur- 
tów występują w szatach „odnowicieli”, wprowadzając w błąd pewne odłamy ludzi 
pracy. Szczególna rola przypada w tej sytuacji nurtowi marksistowsko-leninowskie- 
mu, którego główne zadanie sprowadza się do wyjaśnienia całej powagi i złożo- 
ności kryzysu oraz do ukazania dróg wyjścia: 


, 26. Konieczne są instytucjonalne gwarancje zabezpieczające kraj przed stó 
niem się w przyszłości tak ciężkiej sytuacji kryzysowej. Niezbędne jest” również 
ustalenie najgłębszych źródeł kryzysu oraz ujawnienie mechanizmów i osób, które 
doprowadziły kraj do obecnego stanu. 


27. Aktualna, niezwykle $idna sytuacja skłania do refleksji Bad bilansem spo- 
łecznych i ekonomicznych strat i zysków za okres ostatnich 11 miesięcy. Z punktu 
widzenia możliwości wyjścia,z kryzysu jest to czas bezpowrotnie stracony. Kolej- 
nym rządom nie udało się przejść do ofensywnego działania, opanować społeczno» 
-gospodarczego i politycznego kryzysu i rozpocząć stabilizacji gospodarki kraju. Z głę- 
boką troską i niepokojem trzeba stwierdzić, że wiele zysków w tym bilansie ma 
jak dotychczas charakter nie zrealizowanych obietnic. Natomiast. szereg strat ma nie- 
zwykle konkretny, dotkliwy materialny i odczuwalny dla ludzi pracy charakter. 
Wydłużają się kolejki, rośnie lista braków w grupie podstawowych artykułów. Rosną 
nominalne płace. Spada produkcja. A wyjścia z kryzysu nadal nie widać. 


28. Wyjście z kryzysu wymaga sformułowania przez kierownictwo partii i rządu 
propozycji strategii a połeczno-gospodarczego odrodzenia kraju i poddania jej ogólno- 
wi 


narodowej ocenie. iązki zawodowe mają niezwykle istotną rolę do odegrania 
w procesie konsultacji i uzyskiwania społecznej akceptacji dla takiej strategii. 


80. Branżowe związki zawodowe pragną zatem czynnie uczestniczyć we wszyśt- 


U 
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kich działaniach zmierzających do wyprowadzenia kraju z kryzysu i przywrócenia 
stabilizacji gospodarczej, spolecznej i politycznej. ę 

30. Opowiadamy się za wprowadzeniem reformy gospodarczej — nowego me- 
chanizmu funkcjonowania gospodarki, który pozwoli wyprowadzić nasz kraj z kry- 
zysu i stworzy warunki efektywnego rozwoju gospodarczego. Akceptując koniecze 
ność reformy stoimy na stanowisku, że musi ona przede wszystkim realizować pod- 
stawowe cele społeczne, służyć poprawie warunków życia ludzi pracy. 


III. BRANŻOWY RUCH ZWIĄZKOWY WOBEC PODSTAWOWYCH 
PROBLEMÓW SPOŁECZNYCH I GOSPODARCZYCH LUDZI PRACY 
/ ł t ; 
Praca śródłem zaspokajania potrzeb - 

31. W obecnej, niezwykle trudnej sytuacji społecznej, politycznej i gospodarczej 
naszym głównym zadaniem jest przeciwdziałanie pogarszaniu się codziennych wa- 
runków życia i bytu wszystkich grup ludzi pracy, zapewnienie zaspokajania przy- 
-- najmniej elementarnych potrzeb bytowych. 

32. Podstawowym źródłem zaspokajania indywidualnych i społecznych potrzeb 
jest praca. Od ilości, jakości, efektywności i warunków jej wykonywania oraz od 
zasad podziaiu produktów pracy zależy nasz byt. Pracy przywrócić trzeba należną 
jej społeczne rangę i zdecydowanie walczyć z wszelkimi przejawami lekceważenia 
i marnotrawienia jej efektów. Nasze związki działać będą na rzecz odrodzenia dumy 
i tradycji zawodu, przywrócenia etyki zawodowej, które w wielu zawodach zanikają. 


' Socjalistyczne przedsiębiorstwo uspołecznione i samorządność ; 


33. Podstawę socjalistycznego systemu <społeczno-ekonomicznego - stanowi realne 
uspołecznienie środków produkcj:. Jest to możliwe wyłącznie na drodze szerokiego 
rozwoju samorządności. Branżowy ruch związkowy popiera ideę samorządności w us- 
połecznionym zakładzie pracy i w miejscu zamieszkania. Opowiadamy się za rze- 
czywistą odnową samorządr.ości ruchu spółdzielczego. Autentyczny samorząd pracow- 
niczy: jest istotnym warunkiem uzdrow enia gospodarki narodowej i rozwoju rze- 
czywistej. a nie formalnej demokracji socjalistycznej, Musi to być jednocześnie sa- 
morząd oparty na swobodnie wyrażonej woli ludzi pracy. ; 

34. Rzeczywista realizacja zasady samorządności wymaga m.in. przyznania same- 
dzielności ekonomicznej podstawowym jednostkom produkcyjnym, oparcia gospo- 
darki na zasadach pełnego rozrachunku gospodarczego, pyzpana samorządowi sze- 
rokich uprawnień. 

35. Czując się współodpowiedzialni za wiki działalności ekonomicznej, jako ruch 
związkowy współuczestniczymy w powoływaniu nowych ferm samorządu pracow- 
niczego na zasadach ustalonych wspólnie przez załogi poszczególnych przedsiębiorstw . 
i instytucji. 


Bezrobocie: NIE! 
. , 
30. Zdecydowanie przeciwstawiamy się koncepcji bezrobocia strukturalnego i od-- 


rzucamy ją jako sprzeczną z podstawowymi zasadami naszego ustroju. Stoimy 
na gruncie realizacji zagwarantowanego przez Konstytucję PRL powszechnego pra- 
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wa do pracy. Uważamy, że w gospodarce socjalistycznej niedopuszczalne jest rezyg- 
nowanie z zasady pełnego zatrudnienia. Akceptując konieczność jego racjonalizacji 
i wynikających stąd przemieszczeń pracowników będziemy się przeciwstawiali ja- 
kimkolwiek próbom wmontowania w system rezerwowej armii pracy jako stalego 
elepentu struktury gospodarczej. Widzimy równocześnie potrzebę poważnych zmian 
strukturalnych w produkcji i zatrudnieniu. Jesteśmy jednak zdania, że nie mogą 
się one odbywać kosztem elementarnych interesów ludzi pracy. Konkretne kierunki 
przemieszczeń pracowników w każdym przypadku będą zależały od lokalnej struktu- 
ry społeczno-gospodarczej. Najbardziej, pożądany społecznie kierunek zmian to 
zwiększanie zatrudnienia w rolnictwie, usługach, w służbie zdrowia, oświacie, handlu 
i rzemiośle. z 

37. Brak mieszkań i zmniejszenie ich puli pozostającej w dyspozycji zakładów pracy 
powcdują, że planowanie grupowych przemieszczeń pracowników poza miejsca stałego 
zamieszkania jest często praktycznie niemożliwe. Przemieszczenia takie — choć pożą- 
dane — będą mogły wystąpić jedynie w bardzo n:ewielkiej skali. Tak więc probiem 
racjonalizacji zatrudnienia musi być rozwiązywany węwnątrz lokalnych. rynków pra- 
cy — najczęściej w ramach poszczególnych województw, a nawet w miejscu za- 
mieszkania. | | 

38. Rozpoczęcie przemieszczeń wymaga uprzedniego dokładnego zbilansowania 
i określenia w układzie przestrzennym miejsc pracy i zawodów, do których mają być 
dokonane przemieszczenia. Niezbędne jest stworzenie: 

— skutecznych zachęt do dobrowolnej zmiany pracy i zawodu w kierunku społecz- 
nie pożądanym; . 

— zorganizowanie systemu przekwalifikowywania; 

— stworzenie „osłony socjalnej” zabezpieczającej skutecznie warunki bytu pracow- 
ników i ich rodzin w okresie przejściowym. Tylko równoczesne spełnienie tych wa» 
runków pozwoli nam zaakceptować program przemieszcza i czynnie wspouczesai: 
czyć w jego realizacji. 


Płace , 

89. Konieczny jest system płac jednoznacznie wiążący pracę i jej efekt (w tym 
efekty przedsiębiorstwa) z wynagrodzeniem. System płac powinien się opierać na 
zasadzie jednakowej podstawowej płacy dla tych samych grup zawodowych we 
wszystkich branżach i regionach kraju. za 

40. W jednostkach budżetowych należy oprzeć system wynagrodzeń na porówny- 
walnym i sprawiedliwym systemie obliczania i finansowania płac, uwzględniającym 
wzrost dochodu narodowego i odpowiednie wysokości płac pracowników sfery pro- 
dukcyjno-usługowej. 

41. Politykę płacową nalcży rozpatrywać głównie w kategoriach ekonomicznych. 
Natomiast polityka dochodów i związana z nią polityka świadczeń socjalnych winna 
być rozpatrywana w kategoriach społecznych. 


Dochody 


42. Ważnym zadaniem ruchu branżowego jest udział w określaniu społecznie akcep- 
towanych rozpiętości dochodowych i zagwarantowaniu płacy minimalnej. Uważamy, 
że aktualnie podstawę określenia płacy minimalnej musi stanowić stale WTASAY e 
miniroum socjalne w poszczególnych grupach społeczno-zawodowych. 
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43. Będziemy kontrolować wzyost kosztów utrzymania i dążyć do zapewniania spra- 
wiedliwej rekompensaty w wypadku wzrostu tych kosztów, stałej weryfikacji koszy- 
"ka dóbr i usług przyjętego za podstawę minimum. Ruch związkowy musi uczestniczyć 
w kontroli podaży i cen oraz stałego zapewnienia dostępności na rynku artykułów 
składających się na podstawowy koszyk dóbr i usług. Istotnym zadaniem naszego 
ruchu jest zapobieganie spadkowi realnych -dochodów ludzi pragy i walka o ich 
wzrost. 

44. Podstawowym podmiotem polityki dochodowej wirna stać się rodzina, w której 
finalizuje się zaspokajanie bardzo. wielu ważnych potrzeb ludzkich. Dotychczasowa 
polityka i praktyka społeczna nie ujmowała tego problćmu w aspekcie rodziny. Na- 
leży prowadzic stałe badania dochodowości rodzin. 


Bytuacja rynkowa, ceny i rekompensaty 


45 Brak podstawowych towarów na rynku stanowi najszerzej i najostrzej odczuwa- 
ne utrudnienie warunków bytowych ludzi pracy. Do spraw niecierpiących zwłoki nale- 
ży zaliczyć działania zmierzające do zwiększenia podaży podstawowych artykułów 
konsumpcyjnych, a zwłaszcza żywności; ocenę i doskonalenie istniejącego systemu 
reglamentacji oraz przeciwdziałanie spekulacji. 

46. Konieczne jest podjęcie —- w trybie pilnym — dyskusji nad społeczno-ekóno- 
micznymi uwarunkowaniami zmian cen detalicznych oraz przedłożenie przez rząd 
koncepcji polityki cenowej, w tym założeń zapowiadanej podwyżki cen zaopatrzenio- 

„wych, detalicznych i rekompensat. 

47. W ramach długofalowego siójkańu biiedsięwiicć społeczno-gospodarczych 
należy zapewnić właściwy standąrd konsumpcji artykułów pierwszej potrzeby oraz ich 
dostateczną podaż. k 

48. Należy doprowadzić do zdecydowanego odejścia od funkcjonującej nadal w teorii 
i praktyce gospodarczej koncepcji rynku jako obszaru drenażu zasobów pieniężnych 
ludności, a nie sfery zaspokajania popytu wynikającego z konkretnych potrzeb kon- 
sumpcyjnych ludzi pracy, NPR byt i prawidłowe funkcjonowanie społe- 
czeństwa. / k 

49. Trzeba stworzyć mechanizmy służące wyrażaniu i obronie interesów konsumen- 
tów. | 

Rolnictwo I gospodarka żywnościowa ' . 

50. Ze względu na szczególną rolę rolnictwa w zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy 
i ze względu na szczególną rolę produkcji rolnej we wszystkich dotychczasowych 
kryzysach polityczno-ekonomicznych PRL związki branżowe uważają, że założenia 
polityki: rolnej i gospodarki żywnościowej wraz z programem zapewnienia środków 
produkcji dła rolnictwa i stabilnej polityki agrarnej państwa winny być szczególnie 
i dokładnie opracowane i poddane wszechstronnej konsultacji społecznej. Rolnictwo 
indywidualne jest w przeważającym stopniu rodztnno-drokno-towarowe. Istnieje po- 
trzeba mądrego współistnienia i współdziałania gospodarstw chłopskich i uspołecz- 
nionych. Trzeba nadal zmieniac organizację pracy i strukturę „rolnictwa. Tradycja 

'i warunki kulturowe wymagają swoistych zasad uspołecznienia wsi, nie można go 
dokonywać drogą przymusu administracyjnego w warunkach niepewności jutra go- 
spodarki rolnej. Należy popierać pozytywne przemiany w państwowych i spółdziel- 
czych formach gospodarowania na wsi, przeciwstawiając się zdecydowanie niesłusz- 
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nym tendencjom likwidatorskim wobec tego typu przedsięwzięć. Konieczna jest po- 
lityka popierania najefektywniejszych gospodarstw rolnych niezależnie od typu wła- 
sności ziemi. Opowiadamy się za koprodukcyjnym, opłacalnym wiązaniem rolników 
indywidualnych z uspołecznionymi gospodarstwami rolnymi i z przemysłem oraz za 
rozwojem samorządu na wsi. Związki branżowe stawiają na nowe treści sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Procesy integracji wsi i miast, rolnictwa i przemysłu mua 
następować zgodnie z prawami ekonomicznymi tak, by sprzyjały rozwojowi produkcji 
rolnej. Będziemy prowadzic stałą akcję pod hasłem „związkowcy rolnikom”, której 
' celem jest współudział człunków naszych związków w realizacji programu poprawy 
wyżywienia narodu jako wspólnej sprawy wszystkich ludzi pracy. 


Ochrona pracy 


51. Dążenie do poprawy warunków pracy musi oznaczać właściwą jej organizację, 
kształtowanie prawidłowych stosunków międzyludzkich, właściwych stylów kierowa- 
nia, zapewnienie odpowiedniej ochrony zdrowia pracowników oraz stworzenie warun- 
ków pełnego rozwoju ich osobowości. Trzeba wypowiedzieć zdecydowaną walkę tym, 
którzy w człowieku widzą jedynie instrument podnoszenia wydajności pracy. Należy 
niezwłocznie podjąć prace nad weryfikacją, aktualizacją i uchwaleniem aktów praw- 
nych dotyczących bezpieczeństwa i higieny pracy. Nasz ruch związkowy dąży do za- 
pewnienia konsekwentnego egzekwowania odpowiedzialności służbowej i prawnej za 
stwarzanie warunków pracy niezgodnych z wymogami bhp na równi z odpowiedzial- 
nością za wyniki produkcyjne. Należy wprowadzić nowoczesny system nauczania za- 
gadnień bezpieczeństwa i higieny pracy oraz ergonomii w szkołach zawodowych, śred- 
nich i wyższych. | 

52. Niezbędny jest rządowy program produkcji maszyn, iesdzch. narzędzi i sprzę- 
tu, odzieży roboczej i ochronnej, koniecznych do poprawy stanu bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy w zakładach wszystkich branż. Należy dążyć do wzrostu produkcji i po-: 
prawy jąkości tych artykułów. Tak opracowany program powinien być. wprowadzany 
sukcesywnie i korygowany odpowiednio do zmieniających się warunków i potrzeb 
ludzi pracy. 

53. Uważamy za konieczne uwzględnienie w prowadzonych obecnie pracach nad 
reformą góspodarczą i nad licznymi nowymi i nowelizowanymi aktami prawnymi wy- 
magań bezpiecznej, higienicznej i ergonomicznej pracy. Należy analizować z odpowied- 
nim wyprzedzeniem w czase ewentualne niepożądane następstwa postępu technicz- 
nego — przed wprowadzeniem POWYcA urządzeń i technologii, przed budową nowych 
obiektów przemysłowych. y 


Ochrona zdrowia a 

54. Problemy zdrowia ludzi pracy mają najwyższą rangę. Konieczna jest poprawa 
stanu opieki zdrowotnej. Opowiadamy się za szerokim rozwojem profilaktyki lecz- 
niczej, związanej z ekspozycją zawodową, za poprawą sytuatji w lecznictwie otwartym 
i zamkniętym oraz w przemysłowej służbie zdrowia, za rozwojem bazy sanatoryjnej 
i prewentoryjnej. Niezbędna jest radykalna poprawa zaopatrzenia ludności w leki. 


Kodeks zabezpieczenia sócjalnego 


55. Obok realizacji celów doraźnych wynikających z kryzysowej sytuacji kraju nie- 
zbędne są nowe, kompleksowe uregulowąnia problematyki socjalnej w postaci pro- 
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jekłu kodeksu zabezpieczenia socjalnego. Powinien on gwarantować ochronę intere- 
sów pracownika i członków jego rodziny, we wszystkich okresach jego aktywności 
społeczno-zawodowej — od momentu gotowości do podjęcia zatrudnienia po zdobyciu 
odpowiednich kwalifikacji, poprzez okres czynnej pracy zawodowej — aż po etap 
zabezpieczenia emerytalnego. Zabezpieczenie społeczne rodziny winno objąć ufcres od 
jej utworzenia (pomoc dla młodej rodziny), poprzez macierzyństwo (wszelk'e rodzaje 
zasiłków), ochronę rodzin niepełnych (alimentacja), zabezpieczenie interesów dzieci 
(stypendia). Konieczna jest pełna integracja społecznych funduszów spożycia. 


Prawo pracy ź 
56. Prawo pracy wymaga zasadniczych zmian. Ukształtowanie społecznie słusznych, 
sprawiedliwych stosunków pracy i ekonomiczn.e uzasadnionych uregulowań praw- 
nych drzyczyni się do wzrostu dochodu narodowego i poprawy obecnych, niezwykle 
trudnych warunków pracy i życia. Daleko idącej nowelizacji wymagają: nie tylko 
kodeks pracy, ale także akty wykonawcze i związkowe, jak również system zabezpie- 
czenia społecznego (system emerytalno-rentowy, system zasiłków) oraz "RA pod- 

staw prawnych wynagradzania za pracę. , 


Polityka DOZRZERMICYE 


« 


% 
$1. Zaspokojenie potrzeb ies-zkaniowich ludzi pracy jest podstawowym proble- 


mem polityki społecznej. W sytuacji rosnącego braku mieszkań zasady ich rozdziału 
muszą być oparte na jasnych i społecznie akceptowanych kryteriach. Rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego powinien być poddany społecznej kontroli. Należy powołać 
stałą komisję złożoną z przedstawicieli partii, organizacji społeczno-politycznych, 
związków zawodowych i rządu, która zajmie się całokształtem problemów budownie- 
twa mieszkaniowego i umożliwi podejmowanie wspólnych działań w tym zakresie 
Branżowy ruch związkowy, podejmując inicjatywę pdwszechnego pracowniczegu bu- 
downictwa jednorodzinnego, pragn:e w ten sposób przyczynić się do złagodzenia braku 
mieszkań. , i 


= 


Ochrona środowiska 
i 

58. Problemy ochrony środowiska naturalnego człowieka są ważnym elementem 
działań programowych ruchu zawodowego. Konieczne jest ustanowienie właściwych 
horm prawnych w tym zakresie oraz ich ścisłe pęzestrzeganie. Ochronę środowiska 
traktujemy jako element kompleksowych przedsięwzięć ochrony człowieka w warun- 
kach cywilizacji przemysłowej przed negatywnymi skutkami techniki, przed choro- 
bami cywilizacyjnymi, przed wyniszczaniem środowiska naturalnego przez nieprzemy- 
ślaną działalność produkcyjną, turystyczną jtp., przed rabunkową eksploatacją zaso- 
bów naturalnych, zwłaszcza nieodnawialnych. * 


_ Kułtura, sport i wypoczynek 
. 59. Branżowy ruch związkowy podejmuje działania na rzecz zaspokajania potrzeb 
ludzi pracy w zakresie kultury, sportu i wypoczynku. Obok prowadzenia różnerod- 
nych form własnej działalności w tych dziedzinach inspirujemy poczynania centralnej 
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i terenowej administracji państwowej oraz administracji gospodarczej w tym zakre- 
sie. A | 
60. Uznając, że istotnym warunkiem rozwoju kultury jest jej pełna demokratyzacja, 
polegająca na swobodnym rozwoju twórczości i ogólnie dostępnym systemie upow- 
szechniania, uważamy za konieczne, aby kulturę traktować na równi z innymi potrze- 
bami i dobrami materialnyini. Oznacza to stworzenie kulturze n.ezbędnych warunków 
społecznych, politycznych i. organizacyjnych oraz zagwarantowanie włąściwych środ- 
ków finansowych. Należy odejść od tradycyjnego pojmowania modelu kultury pole- 
„. gającepo ha sprowadzaniu go do biernego odbioru produktów tzw. kultury masowej 
i dążyć do rozwijania w społeczeństwie aktywnych postaw uczestnictwa w kulturze. 
Branżowe zw.ązki zawodowe mają w tej dziedzinie poważny dorobek i mimo przej- 
ściowych trudności związanych ze zmianami w ruchu zawodowym zdecydowane są 
kontynuować swoją dotychczasową działalność w dziedzinie kultury. | d 

61. Sport, turystyka i wypoczynek nie są doceniane ani jako czynniki profilaktyczne 
mające wpływ na kształtowanie poziomu zdrowotności społeczeństwa, ani jako czyn- 
niki służące odtwarzaniu sił fizycznych i psychicznych pracowników określające ich 
stopień ogólnej sprawności, a tym samym jakość pracy, ani jako czynniki współdecy-. 
dujące o jakośti życia. Istotnym zadaniem branżowych związków zawodowych jest 
działanie na rzecz aktywizacji! ludzi pracy w różnych formach działalności sportowej, 
turystycznej i w$poczynkowej oraz stwarzanie materialnych z organizacyjnych prze- 
słanek dla ich rozwoju. 

62, Niezbędne jest tworzenie tanich i powszechnie dostępnych form wypoczynku 
ludzi pracy, które w ostatnim okresie wyraźnie ustępują miejsca ofercie piłistwowych 
biur turystycznych nastawionych na maksymalny zysk, a nie na zaspokajanie pod- 
stawowych potrzeb odtworzeniowych ludzi pracy. Trzeba na nowo podjąć zagadn:enia 
związane z organizacją wczasów pracowniczych na zasadach socj alnych., „ 

4 | 
Oświata i kwalifikacje zawodowe 


63. Istotnym zadaniem branżowych związków zawodowych jest opracqwanie związ- 
kowego programu działań na rzecz rozwoju i doskonalenia systemu oświatowego 
(obejmującego wszystkie szczeble nauczania) oraz form i zasad doskonalenia zawodo= 
wego. Uważamy tę problematykę za istotną sterę potrzeb ludzi pracy. | 


i 


IV. PROBLEMY DZIAŁALNOŚCI WEWNĄTRZZWIĄZKOWEJ 

64. W realizacji wspólnych celów i zadań branżowe związki zawodowe współdziałają 
w Komisji Porozumiewawczej na zasadach demokracji, w zakresie, który nie narusza 
ich autonomii, a jedynie służy umocnieniu ich pozycji i zwiększaniu skuteczności 
działania zgodnie z interesami wszystkich członków i całego branżowego ruchu zawo» 
dowego. | 

65. Wszystkie ogniwa i instancje naszegę ruchu działają na w pełni demokratycz= 
nych zasadach określonych w statutach związków. Trwają nadal przemiany w całym, 
branżowym ruchu zawodowym. Proces doskonalenia naszej działalności uważamy za 
stały czynnik rozwoju naszego ruchu związkowego. W większości związków dokonano 
głębokich zmian strukturalno-programowych, które zmierzają do jak najpełniejszej, 
bezpośredniej reprezentacji konkretnych interesów indywidualnych członków związ/ 
ków, środowisk i grup zawodowych w poszczególnych branżach. 
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66. Koncepcja organizacyjno-programowa naszego ruchu oparta na branżowo-za- 
wodowej strukturze niezależnych i samorządnych związków zawodowych pozwala naj- 
skuteczniej reprezentować interesy pracowników. W istorii ruchu związkowego 
w kraju i na świecie struktury innego typu miały na ogół charakter przejściowy po- 
wodowany wymogami walki politycznej i ewoluowały w kierunku modelu branżowo- 
-zawodowegyu. : 

.67. Branżowy ruch zawodowy wypracowuje wspólne stanowiska w żakresie naj- 
ważniejszych kwestii politycznych, społecznych i ekonomicznych dotyczących świata 
pracy. W tym celu prowadzone są konsultacje wśród szerokich kręgów członków 
związków branżowych, których wyniki służą do podejmowania wspólnych decyzji. 

68. Stosujemy zasadę pełnej jawności działania wszystkich instancji i ogniw związ- 
kowych. 

69. Działamy na rzecz przekazywania załogom aktualnych wiadomości o działalno- 
ści wszystkich związków Pioow» i szybkiego przekazywania wniosków i postu- 
latów. 

.70. Branżowy ruch zawodowy prowadzi własną działalność wydawniczą, szkolenio= 
wą i gospodarczą. | 

71. Branżowe związki zawodowe prowadzą samodzielnie działalność samopomocową 
określoną ich statutami. 

72. W zakresie gospodarowania iGGkaKi finansowymi związki branżowe przestrze- 
gają podstawowej zasady, ze składki pochodzą od członków i POWIDNY do nich wra- 
cać poprzez różne formy świadczeń związkowych. | 

13. Wykoęgzystanie środków pieniężnych znajdujących się w dyspozycji wszystkich 
ogniw j instancji ruchu podlega społecznej kontroli członków. 

74. Gromadzone centralnie przez zarządy główne środki przeznaczane są na rozwój 
bazy socjalnej związków oraz na inne cele społeczne zgodnie z wolą członków. 

75. Branżowy ruch związkowy prowadzi badania kosztów utrzymania oraz warun- 
ków życia i pracy zatrudnionych i ich rodzin oraz emerytów i rencistów. 


ł 
Stanowisko 
AV Zgromadzenia Konsultatywnego Komisji Porozumiewawczej 
branżowych związków zawodowych 


„Celem naszego Zgromadzenia było rozpoczęcie publicznej dyskusji nad programemn 
działania branżowego ruchu zawodowego, określenie zasad i trybu pracy nad przygo- 
towaniem tego programu i zabewnien'em jego realizacji. 

- Współpracując w Komisji Porozumiewawczej, branżowe związki zawodowe działają 
na podstawie własnych statutów | programów działania uwzględniających specyfikę 
poszczególnych branż, środowisk | zawodów. 

Zachowując pełną samorządność i niezależność wszystkich związków, dążymy do 
wypracowyv/ania wspólnych stanowisk w kwestiach politycznych, społecznych i eko- 
nomicznych o zasadniczym znaczeniu dla dzi pracy. Powinny one znaleźć odzwier- 


«ciedlenie w programie branżowego ruchu zawodowego. 


, Uważamy, że nasz program działania powinien powstać w wyniku powszechnej 


konsultacji z uwzględnieniem propozycji złożonych bezpośrednio przez załogi. Nie 


chcemy przedstawiać naszym członkom mo: zamkniętego dokumentu programo- 
wee do akceptacji. 
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Przedstawiony uczestnikom naszego Zgromadzenia „Projekt założeń ideowo-pro-- 
gramowych branżowych związków zawodowych”, opracowany przez Ośrodęk Badań 
i Analiz Społecznych KP BZZ, przyjmujemy jako otwartą podstawę .do powszechnej 
. dyskusji. Zobkowiązujemy. Komisję Porozumiewawczą do publikacji tego projektu 
w prasie związkowej z uwzg!ednieniem poprawek wniesionych na Zgromadzeniu. 
Obrady naszego Zgromadzenia wniosą do przedstawionego projektu szereg nowych 
elementów i propozycji zmian, potwierdzając słuszność proponowanych w naszej 


uchwale zasad ppqacy nad programem. "4 
Dyskusji programowej w naszym ruchu towarzyszyć będą rozmowy £ rządem p 
wadzone równoległe: 4 


— przez poszczególne związki branżowe (w zakresie specyficznych problemów bran- 
żowych, środowiskowych i zawodowych); 

— oraz przez powołane decyzją Komisji Porozisiewaweżej zespoły robocze (w. za- 
kresie wspólnych problemów dotyczących wszystkich członków naszego ruchu). 

Zdecydowanie podkreślamy wolę naszych członków, aby węzłowe kwestie dotyczące 
"całego narodu były rozpatrywane przy równoprawnym udziale wszystkich związków 
zawodowych. 8 4 

Proponujemy zakończenie prac nad programem Kranżówych związków zawodowych 
we wrześniu br. 

Apelujemy do wgzystkich członków naszego ruchu związkowego b powszechny. i ak- 
tywny udział w pracach nad opracowaniem wspólnych założeń Poamowzem kk 
żowych związków zawodowych. 


Warżśyć dnia 8 lipca 1981 r j : 


GRIGORIJ H. SZACHNAZAROÓW: So- 
<jalistyczne perspektywy ludzkości. 
Przekład z rosyjskiego: JANUSZ 
SKRZYPKOW i KRZYSZTOF SMERD, 
KiW, Warszawa 1980, str. 438. 


Grigorij Szachnazarow należy do naj- 
wybitniejszych radzieckich uczonych w 
zakresie nauk społecznych. Proiesor w 
Instytucie Państwa i Prawa AN ZSRR, 
prezes Radzieckiego Towarzystwa Nauk 
Politycznych | wiceprezydent Międzyna- 
rodowego Towarzystwa Nauk Politycz- 
nych (IPSA) — od 1976 r., a od 1979 r. 
1 wiceprezydent tej organizacji, równo- 
cześnie zaś znany działacz polityczny, 
zajmujący odpowiedzialne stanowiska w 
aparacie politycznym KC KPZR — oto 


niektóre tylko, najważniejsze wyznacz- / 


niki roli, którą G. H. Szachnazarow od- 
grywa w radzieckim i międzynarodo- 
wym życiu naukowym i politycznym. 
Jest też znany czytelnikowi polskiemu 


z licznych prac, z których kilka prze- - 


tłumaczono już na język polski. 

Obecnie wydana prata Socjalistyczne 
perspektywy ludzkości stanowi śmiałą 
próbę nakreślenia marksistowsko-leni- 
nowskiej wizji przyszłości. Autor zna 
bardzo dobrze zachodnią literaturę fu- 
turologiczną i ustosunkowuje się do 
niej krytycznie, przy czym jest to z re- 
guły krytyka rzeczowa, pozbawiona na- 
pastliwości, argumentująca. Świetnie 
zna też literaturę krajów socjalistycz- 
nych, w tym może najlepiej polską, do 
której nawiązuje z dużym znawstwem. 
Na niektóre polemiki autora warto gp 
tym kontekście zwrócić szczególną uwa- 
gę. Dowodzi na przykład G. Szachnaza- 
row, polemizując z M. Nasiłowskim, że 
bezpośrednie porównania perspektyw 
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1 | 
rozwoju kraju socjalistycznego z kraja- 


| mi kapitalistycznymi „wydaje się zabie- 


giem mało płodnym” (str. 84). Rzecz jest 
dyskusyjna, ale życie, jak się zdaje, po- 
twierdziło rację stanowiska Szachnaza- 
rowa. Gdy bowiem obliczano, za ile lat 
Polska osiągnie poziom rozwoju gospo- 
darczego USA, z pola widzenia zniknęła 
zasadnicza odmienność socjalistycznego 
rozwoju. gospodarczego, zaś próby „do- 


"ganiania” Zachodu przez przyjmowanie 


nie tylko technologii, lecz również mo- 
delu produkcji i konsumpcji zakończyły 
się żałosnym fiaskiewik 

Warstwa polemiczna nie stanowi jed- 
nak fajważniejszego wątku pracy. Gó- 
ruje nad nią pozytywne rozwiązywanie 
problemów prognozowania przyszłości. 
Autor podejmuje tę problematykę wy- 
chodząc z założeń marksistowsko-leni- 
nowskiej teorii rozwoju społecznego. 


- Rozdział I pracy (Badania przyszłości) 


zawiera wykład metodologicznych zało- 
żeń marksistowsko-leninowskiego prog- _ 
nozowania przyszłości. Szczególnie istot- 
ne wydaje mi się tu mocne podkreślenie 
roli, jaką w prognozowaniu grać winna 
analiza historyczna, jak i ciekawe uka- 
zanie drogi przejścia od historycznej. a- 
nalogii do prognozy. Do tej, bardzo war- 
tościowej, części pracy zgłosiłbym jed- 
no tylko zastrzeżenie. Autor nie zwró- 
cił uwagi na ten nurt matematycznie 
zorientowanej futurologii, który polega 
na modelowaniu wariantów przysęłoś- 
ci w oparciu o hipotezę radykalnych, 
antykapitalistycznych zmian  ustrojo- 
wych — jak to zwłaszcza czyni grupa 
argentyńskich futurologów z Bariloche. 
Model Barilocheg w odróżnieniu od mo- 
deli Klubu Rzymskiego, nie zakłada sta- 
bilności ustroju kapitalistycznego, lecz 


przeciwnie, matematycznie prognozuje 
następstwa podjęcia radykalnie antyka- 
pitalistycznych przęmian. Byłoby rzeczą 
istotną podjąć ten prognozowania 
„w ramach marksistowskich studiów nad 


przyszłością. 7 


W rozdziale II (System soojalistycz- 


ny. Osiągnięcia, problemy, perspektywy) 
autor rozwija konsekwentnie myśl, że 
młodość systemu socjalistycznego w 
skali światowej pociąga za sobą nieosta- 


teczny jeszcze charakter dotychczaso- 


wych przeobrażeń. Opowiada się więc 
autor za świadomą perspektywą socja- 
'listycznych reform, przy czyni w dzie- 
dzinie politycznej stwierdza, że „yłów- 
ną taką tendencją jest rozwój demokra- 
eji socjalistycznej” (str. 112). W całej 
tej części pracy znajdujemy ciekawe 
i ważne — choć z pewnością wysoce 
dyskusyjne — rozważania co do kierun- 
ków pożądanych i możliwych zmian, na 
przykład w zakresie doskonalenia syste- 
mu wyborczego (str. 182—183). W tej, 
jak i w wielu innych kwestiach G. H. 
Szachnazarow zmierza do określenia, co 
i jak należy przeprowadzić, by system 
socjalistyczny rozwijał się harmonijnie 
i coraz pełniej realizował swe demokra- 
tyczne treści. Sporne w moim przeko- 
naniu jest przewidywanie autora (str. 
206), że w dalszej przyszłości, „już w 
ramach komunistycznego samorządu 
społecznego” nastąpi „zlanie się naro- 
dów, powstanie jednolitego języka”. Nie 
ma dziś żadnych podstaw empirycznych 
do powtarzania tej prognozy, a samo 
zagadnienie musi pozośtać nierozstrzyg- 
nięte aż, do ©owej, .dalekiej przecięż, 
przyszłości. Mój własny pogląd w tej 
sprawie, nieraz już  formułowany 
(zwłaszcza w pracy Naród t państwo, 
1969), brzmi, iż zupełnie możliwa i praw- 
dopodobna jest taka perspektywa roz- 
wojowa narodów„socjalistycznych, któ- 
ra zakłada utrzymanie się ich odręb- 
ności przy równoczęsnym zacieśnianiu 
więzi między narodami, 


w 


Recenzje 


Trzeci rozdział pracy (System kapita- 
listyczny. Siła it upadek) stanowi bardzo 
głęboką i ciekawą analizę sprzeczności 
współczesnego kapitalizmu. Autor ana- 
lizuje siły społeczne działające n4 rzecz 
nieuchronnego upadku kapitalizmu, a 
zarazem realistycznie ocenia możliwości 
długotrwałego utrzymywania się tego u- 
stroju. W całości można stwierdzić, że 
przeprowadzona przez Szachnazarowa 
analiza dynamiki ustroju kapitalistycz-- 
nego w jego obecnej fazie istnienia na- 
leży do najciekawszych ł najgłębszych 
w literaturze światowej. 

Czwarty i zarazem ostatni rozdział 
książki (Siły odnowy społecznej) poka- 
auje historyczne znaczenie klasy robot- 
niczej, ruchu komunistycznego i ruchu 
narodowowyzwoleńczego w kształtowa- 
niu przyszłości świata. Jest to analiza 
optymistyczna. Autor przewiduje, że no- 
we dziesięciolecie będzie okresem decy- . 
dującej walki o wybór orientacji ustro- 
jowej przez większość krajów Azji, Af- 
ryki i Ameryki Łacińskięj i że będzie 
ano okresem dalszego osłabiania impe- 
rializmu. Nie lekceważy jednak autor 
siły oporu, jaki stawiać będzie światowy 
system kapitalistyczny. Dostrzega na 
tym tle narastanie konfliktów m.ędzy- 
narodowych i słusznie podkreśla ko- 
nieczność ich pokojowego rozwiązywa- 
nia. Ta warstwa pracy jest jednak 
mniej od innych szczegółowa, wiecej 
pytań pozostawia bez odpowiedzi. Rację 
ma jednak autor z pewnością, gdy opo- 
wiada się za taką strategią, przy której 
„stopniowo kształtująca się żdecydowa- 
na przewaga sił socjalizmu na arenie 
światowej stworzy taki klimat gospo- 
darczy, polityczny it psychologiczny, w 
którym konieczność zachodzących 
zmian stanie się zrozumiała jak gdyby 
sama przez się, wielekroć wzrośnie go- 
towość dołów społecznych do naślado- 
wania. ogólnego przykładu i w związku 
z tym szybko zmaleje liczebność zwo- 
lenników warstwy rządzącej” (str. 432). 
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Ta perspektywa pokojowego zwycię- 
stwa socjalizmu w skali światowej jest 
z pewnością zgodna z oczekiwaniami 
i pragnieniami milionów. 

Ww podsumowaniu autor zapowiada 
kontynuację wielu wątków tej pracy w 
następnej książce pod tytułem Przyszły 
ład ogólnoświatowy. Po niewątpliwym 
sukcesie, jakim jest praca obecnie re- 
cenzowana, tym bardziej będziemy cze- 
kali na jej kontynuację. 

Tłumaczom i redaktorom wydania 
polskiego zwrócić warto uwagę na ko- 


* 


nieczność uważniejszego sprawdzania 
pisowni nazwisk odtwarzanych z fone- 
tycznego zapisu rosyjskiego (np. Walter 
Lacquer staje się na str. 283 „W. Lac- 
karem”, Jiirgen Kuczynski na str. 262 
występuje jako „J. Kutchinski”, ale w 
przypisie na tejże stronie jako „J. Ku- 
czinski”). Na ogół jednak przekład pol- 
ski jest staranny i potrafi oddać bardzo 
swoiste dla tekstów Szachnazarowa po- - 
czucie humoru, lekkość stylu i literacką 
formę. 

„. JERZY J. WIATR 


EDWARD WISZNIEWSKI: Polityka 
konsumpcji w Polsce. PWE, Warszawa 
1979, str. 252, 


Wydana przez PWE praca Edwarda 
Wiszniewskiego stanowi próbę analizy 
polityki konsumpcji w Polsce w .latach 
1945—1978. Poprzedzają ją rozważania 
o bardziej teoretycznym charakterze, 
dotyczące polityki konsumpcji w okre- 
sie wzrostu gospodarczego, zawarte we 
wstępie i pierwszym rozdziale pracy. 
Analizowany okres lat 1945—1978 autor 
podzielił na kilka podokresów. Pierwszy 
(rozdział II) obejmuje kształtowanie się 
konsumpcji w latach 1945—1955. Na- 
stępny — rozwój konsumpcji w cza- 
sie realizacji pierwszych trzech planów 
' pięcioletnich w latach 1956—1970 (roz- 
dział III). Kolejny podokres — to roz- 
" wój polityki konsumpcji w latach sie- 
demdziesiątych (rozdział IV). 

. Pracę kończy rozdział V o podstawo- 

wych kierunkach polityki konsumpcji w 
latach osiemdziesiątych. i 

Autor słusznie stwierdza we wstępie, 
że jest to pierwsza próba analizy kie- 
runków | efektów polityki konsumpcji 
w Polsce w tak długim okresie obejmu- 
jącym ponad 30 lat (od 1945 do 1978 r.). 
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Należy podkreślić, sądzę, również inną 
wyróżniającą tę pracę cechę, a miano- 
wicie zawartą w niej szeroką | grun- 
towną dokumentację statystyczną. w 
sumie jest to więc praca, do której 
zainteresowani będą wielokrotnie po- 
wracać, tym bardziej że została opra- 
cowana z wielkim znawstwem przed- 
miotu. 

Autor wychodzi ze słusznego zało- 
żenia, że punktem wyjścia dla badań 
na temat konsumpcji powinien być jej 
wzorzec. Bez takiego wzorca brak . jest 
podstawy odniesienia tego, co jest, do 
tego, co być powinno. W literaturze fa- 


, chowej problematyka ta była wielo- 


krotnie dyskutowana, ale wymaga ona 
nadal badań, zarówno z punktu widze- 
nia fizjologicznych potrzeb człowieka, 
jak też jego potrzeb społecznych, kul- 
turalnych i innych. Niezbędne jest przy 
tym traktowanie popytu poszczególnych 
ludzi w sposób możliwie -zróżnicowany, 
jeżeli nie stoi to w wyraźnej sprzecz- 
ności z potrzebami społęcznymi. 
Rozważania autora dotyczące  kon- 
sumpcji indywidualnej wydają się bar- 
dziej pogłębione niż te, które dotyczą 
konsumpcji społecznej. Należy to tym 
bardziej podkreślić, że konsumpcja In- 


dywidualna jest stale kontrolowana 


przez poszczególnych konsumentów 1 
przez gospodarstwa rodzinne, natomiast 
konsumpcja społeczna stanowi sferę 
trudniejszą do kontroli przez poszcze- 


gólnych ludzi, ich zespoły i centralne 


władze społeczno-gospodarcze. Jak wy- 
nika natomiast z obserwacji rzeczywis- 
tości brak jest jeszcze nie tylko pow- 
szechnie uznąnego modelu konsumpcji 
społecznej, lecz także realizacja kolejno 
stawianych zadań budzi wiele istotnych 
zastrzeżeń. Należy do tego dodać niską 
— na ogół — gospodarność środkami, 
jakie są stawiane do dyspozycji w ra- 
mach funduszów konsumpcji społecz- 
nej; również to zagadnienie wymaga 
daleko idących usprawnień. 


Ważnym walorem pracy jest rozpa- 
trywanie konsumpcji w ujęciu nie tyl- 
ko pieniężnym, lecz również w wiel- 


kościach ilościowych. Zachwiane zosta- - 


ły jednak proporcje na rzecz ujęć war- 
tościowych, eo autor uzasadnia  bra- 
kiem danych w jednostkach natural- 
nych, a w wielu przypadkach niemoż- 
nością dokonywania w tych jednostkach 
porównań analitycznych. Tymczasem w 
analizowanym okresie zmieniła się nie 
tylko realna wartość pieniądza, ale i 
struktura cen na poszczególne dobra i 
usługi — i to często w sposób nie kon- 
trałlowany. W związku z tym analiza 
w ujęciu ilościowym, w wielkościach 
naturalnych, budzi daleko większe zau- 


fanie, niż analiza w ujęciu pieniężnym, 


Brak analizy zasobów posiadanych 
przez konsumentów indywidualnych i 
zasobów istniejących w sferze kon- 
sumpcji społecznej utrudnia badanie 
popytu restytucyjnego. Nie jest to za- 
rzut pod adresem autora, lecz raczej 


wskazanie konieczności Gsystematycz- , 


nych, szczegółowych badań w tym za- 
kresie. Bez posiadania takiego stałego 
rozeznania polityka konsumpcji jest u- 
trudniona. Dotyczy to zarówno dóbr 
trwałego użytku, jak i części wymien- 


Nowe Drogi — 4 
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nych niezbędnych dla normalnej eks- 


-. ploatacji tych dóbr. Stąd należałó pod- 


kreślić w pracy konieczność  prowa- 
dzenia ciągłych badań popytu realnego 
i potencjalnego. Niedostatek takich ba- 
dań utrudnia bardziej dokładne oddzia- 
ływanie na producentów, aby produko- 
wali dobra i usługi, na które istnieje po- 
pyt. Wprawdzie prowadzenie takich ba- 
dań jest bardzo utrudnione w warun- 
kach istniejącego tzw. rynku sprzedaw- 
cy, lecz właśnie w tych warunkach do- 
kładne poznanie popytu jest wyjątkowo 
potrzebne. z 


Problematyka cen dóbr i usług kon- 


„.sumpcyjnych nie została w omawianej 


pracy szczegółowo przedstawiona. Wi- 
docznie takie było zamierzenie autora, 
jednakże trzeba podkreślić, że polityka 
cen dóbr ij usług stanowi integralną 
część polityki konsumpcji. Wskazuje na 
to autor w sposób ogólny, omawiając 
strukturę cen na dobra żywnościowe, 
pozostałe dobra konsumpcyjne oraz na 
usługi konsumpcyjne. Dalsze, szczegóło- 
we badania dotyczące cen dóbr i usług 
konsumpcyjnych są niezbędne. Niezbęd- 
na jest również stała kontrola realiza- 
cji ustalonych w planach cen na dobra 
i usługi konsumpcyjne, bowiem brak ta- 


„ kiej kontroli czy chociażby tylko jej 


niedostatek ogromnie utrudnia realiza- 
cję właściwej polityki konsumpcji, W 
tym świetle budzi na przykład wątpli- 
wości porównanie wartości dostaw to- 
warów do wartości planowanej. Bez ko- 
rekty zmian cen jest to informacja nie- 


_ pełna. 


Autor zwraca uwagę na fakt, że pod- 
stawę wzrostu dochodu rodziny (poza 
rolnictwem) stanowiło zwiększenie za- 
trudnienia jej członków (str. 62). Jest to 
problem bardzo istotny, kontrowersyjny 
i wymagający dalszych badań. Praca 
dwóch członków rodziny jest zapewne 
procesem nieodwracalnym,  przynaj- 
mniej w dającym się obecnie przew!- 
dzieć okresie. Rodzi to jednak wiele 
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problemów społecznych, które muszą 
być rozwiązywane. Np. w zakresie roz- 
woju opieki socjalnej, wychowania 
dzieci pracujących matek, zatrudnienia 
matek na pełnym etacie, rozbudowy 0- 
piekj socjalnej nad rodziną. w której 
matka nie może pracować, np. w przy- 
padku rodziny wielodzietnej. Należało- 
by poddać społeczno-ekonomicznej ana- 
lizie ten problem i ustalić, w jakich 
przypadkach popierać ograniczanie pra- 
cy matek, niezależnie od już obowiąe 
zujących przepisów prawnych, stano- 
wiących podstawę wyboru samych za- 
interesowanych. 


Z przedstawionych przez autora ana- 
liz wynika, że wzrastało w Polsce w 
omawianym okresie spożycie alkoholu 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca, 
stanowiąc zjawisko bardzo niepokojące, 
wymagające zastosowania konkretnych 
sposobów hamowania tego wzrostu. Po- 
lityką konsumpcji powinna obejmować 
cały szereg metod i środków ekonomicz- 
nych i pozaekonomicznych, aby ograni- 
czyć spożywanie alkoholu. 


Z punktu widzenia metodyki niektó- 
re zawarte w pracy ujęcia zagadnień 
są dyskusyjne — np. zaliczenie handlu 
zagranicznego do jednej gałęzi lub bran- 
ży gospodarki narodowej (str. 23). Jest 


G©to dość rozpowszechniony wśród eko-. 


nomistów pogląd, jednakże błędny. Za- 
liczenie handlu zagranicznego do jed- 
nej gałęzi lub branży gospodarki naro- 
"dowej alienuje go z tych właśnie gałę- 
zi czy branż, zamiast go z nimi inte- 
grować. Również z punktu widzeria 
tych branż czy gałęzi takie przedsta- 
wianie handlu zagranicznegosprowadzi 
do ich sztucznego wyodrębnienia z gos- 
podarki otwartej, co przynosi określone 
szkody gospodarce narodowej. W isto- 
cie handel zagraniczny należy uznać, 
podobnie zresztą jak konsumpcję, jako 
określoną funkcję społeczno-gospodar- 
czą. Wykonywanie tej funkcji polega 
na łączeniu popytu, w przypadku han- 
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dlu zagranicznego — popytu zagranicz- 
nego, z produkcją dóbr i usług. Ten 
funkcjonalny charakter handlu zagra- 
nicznego jest właśnie przyczyną wielu 
występujących trudności, m.in. w za- 
kresie planowania, o czym tak przeko- 
nująco mówi autor, gdy analizuje pla- 
nowanie konsumpcji. 


Innym dyskusyjnie ujętym zagadnie- 
niem jest ujmowanie w przeprowadzo- 
nej analizie artykułów służących do 
produkcji rolnej łącznie z artykułami 
konsumpcyjnymi oraz niektórymi grty- 
kułami produkcyjno-inwestycyjnymi 
(np. str. 158). To łączenie w analizie ar- 
tykułów konsumpcyjnych z artykułami 
służącymi do produkcji rolnej i produk- 
cyjno-inwestycyjnymi (materiały bu- . 
dowlane i węgiel) wynika zapewne z. 
jakiejś tradycji. Powstaje jednak na- 
tychmiast pytanie: jaki jest tego cel? 
Autor nie wyjaśnia celowości łączenia 
w analizie tych różnych zagadnień. 


Autor powołuje się w pracy na włas- 
ne oceny, m. in. popytu na usługi kon- 
sumpcyjne (str. 194). Szkoda jednak, ze 
nie przedstawia bliżej sposobu, w jaki 
zostało ustalońe, że popyt na niektóre 
z tych usług jest zaspokojony jedynie 
w 70—75 proc. 

E. Wiszniewski, podobnie jak wielu 
innych autorów, używa terminu „usługi 
dla ludności”, przyjętego zresztą pow- 
szechnie w Polsce. Wydaje się jednak, 


że znacznie bardziej odpowiedni — i. 


chciałbym to przy tej okazji powie- 
dzieć — byłby termin: „usługi kon- 
sumpcyjne”, analogicznie do  używa- 
nego terminu: „dobra konsumpcyjne”, 
w odróżnieniu od usług i dóbr inwe- 
stycyjnych. Taki podział wynika  lo- 
gicznie z podziału dochodu narodowego 
na konsumpcję i inwestycje. | 


Bardzo ciekawe są rozważania autora 
na temat planowania oraz realizacji 
planów. Zgodnie z przyjętym podzia- 
łem pracy zagadnienia te analizowane 


są według poszczególnych okresów. Z 
analizy tej wynikają jednak wyraźnie 
wnioski o charakterze bardziej ogól- 
nym, dotyczące wszystkich badanych 
okresów. Odnosi się to również do tak 
ogólnego zagadnienia jak relacja tem- 
pa wzrostu dochodów ludności do po- 
daży dóbr i usług konsumpcyjnych i 
związanego z tym stopnia zaintereso- 
wania wzrostem produkcji w rolnictwie 
oraz wydajnością i'dyscypliną pracy w 
przemyśle. s. 

Autor proponuje, w odniesieniu do 
konsumpcji, formułę: model — program 
— plan (str. 131 ; dalsze). Model -kon- 
sumpcji powinien obejmować jego zda- 
niem okres ok. 20 lat i reprezentować 
główne ogniwa. od których zależy cha- 
rakter konsumpcji. Program ma za za- 
danie wyeksponowanie pilnych i ważą- 
cych dla całokształtu życia narodu pro- 
blemów. Z kolei plan konsumpcji sta- 
nowi konkretyzację zadań 1 określa 
środki zapewniające w okresie np dzie- 
sięciu lat uzyskanie pożądanego pozio- 
mu - oraz uzasadnionej naukowo struk- 
tury konsumpcji. 


Uwagi autora na temat omawianej 
formuły: mode] — program — plan są 


Ruch robotniczy na ziemi rzeszowskiej 
1918—129753. Pod redakcją naukową 
BRONISŁAWA SYZDKA, KiW, War- 
szawa 1980, str. 497. 


Nakładem wydawnictwa „Książka i 
Wiedza” ukazała się książka o dziejach 
ruchu robotniczego na Rzeszowszczyź- 
ńie w latach 1918—1975, której autora- 
mi są czterej historycy: H. Cimek. Z. 


Trawińska, B. Syzdek i W. Ważniewski-. 
Napisanie tej pracy poprzedziły wielo- 


letnie badania archiwalne i studia nad 
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bardzo ciekawe, wymagają jednakże 
dalszej konkretyzacji. Autor słusznie 
stwierdza, że polityka konsumpcji po- 
winna określać nie tylko zadania, ale 
także narzędzia realizacji (str. 133). Na- 
leżałoby dodać, że zadania te powinny 
wynikać z celów, o czym zresztą autor 
pisze wcześniej, a ponadto, że wąskim 
gardłem jest w Polsce także sposób 
wykorzystywania tych narzędzi. Przy= 
kładem może być sytuacja w zakresie 
cen dóbr i usług konsumpcyjnych oraz 
płac. Brak jest w tym zakresie odpo- 
wiednich modeli, do których należałoby 


» 


dążyć, a w konsekwencji wykorzysty= 


„wanie płac i cen do regulowania kon- 


sumpcji jest mało efektywne. Trafnie 


ocenia autor problem stwierdzając, że 


nie opracowano dotychczas u nas syste- 
mu narzędzi oddziaływania na kon- 
sumenta (str. 135). 


" Autor porusza aktualne i istotne pro- 


blemy. Jak w każdei tego rodzaju pra- 


cy, niektóre tezy są kontrowersyjne. 


Nie umniejsza to jednak jej wartości, 
lecz czyni ją tym bardziej ciekawą i za- 
chęca do dyskusji nad problemami kon- 
sumpcji w naszym kraju. 


ZYGMUNT KOSSUT 


literaturą przedmiotu. W miarę rozwoju 
swych badań* autorzy publikowali ich 
wyniki w różnego rodzaju opracowa- 
niach. Recenzowana tu książka jest 
więc . owocem  pogłębionych badań i 
przemyśleń bogatego dorobku rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego w tym re- 
gionie Polski, trafnie ukazuje rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej, 
głównego inspiratora i 
walki i pracy o dzisiejszą rzeczywistość 
socjalistyczną Rzeszowszczyzny. 


Do podjęcia tej problematyki zobligo-' 


163 


organizatora 


Recenzje 


wał autorów nie tylko dotychczasowy 
brak takiego opracowania. Jak piszą we 
wstępie „jest to region, w którym ruch 
robotniczy odegrał dużą rolę. Miały tu 
miejsce rewolucyjne wystąpienia mas, 
które znane były w całym kraju” (str. 
5)  Proletariat ziemi rzeszowskiej, 
współdziałając z radykalnymi masami 
chłopstwa, walczył z zaborcami o odzy- 
skanie niepodległości. W okresie II Rze- 
czypospolitej duże wpływy na tym te- 
renie miała Komunistyczna Partia 
Polski, organizatorka „wielu rewolucyj= 
nych wystąpień robotniczych i chłop- 
skich, które odbiły się głośnym echem 
na terenie całego kraju” (tamże). W 
walce klasowej tysiące proletariuszy 
miast i wsi przeszły przez sanacyjne 
więzienia i obozy. Z chwilą utraty nie- 
podległego bytu państwowego w 1939 
r, w wyniku najazdu hitlerowskiego, 
komuniści jako jedni z pierwszych sta- 
nęli do walki z okupantem. Jeszcze 
przed powstaniem Polskiej Partii Ro- 
botniczej organizowali się oni w różne- 
go rodzaju związki rewolucyjne do wal- 
ki z najeźdźcą. Ich mądrość polityczna 
i umiejętność przewidywania nakazy- 
wały wiązać walkę o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne Polski z sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim. 


* 


Powstanie Polskiej Partii Robotniczej 
w 1942 r. znalazło na Rzeszowszczyżnie 
szerokie odbicie. „Region rzeszowski 
dzięki aktywnej działalności PPR nale- 
żał-:do tych części kraju, gdzie lewico- 
wy ruch oporu zdobył duży wpływ na 
różne środowiska społeczne, szczególnie 
na wsi. To ułatwiło rewolucyjnej partii 
w momencie wyzwolenia ustanowienie 
władzy ludowej” (str. 6). 


Po wyzwoleniu Rzeszowskiego przez 
Armię Radziecką, PPR współdziałając 
z radykalnymi ludowcami i lewicą PPS 
przystąpiła do budowy nowej rzeczywi- 


stości Wkład, jaki wniosła w to dzieło, 


jest ogromny. Była ona organizatorem 


walki z reakcyjnym podziemiem, tracąc / 
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w tej walce setki swych najofiarniej- 
szych działaczy i członków, tworzyła 
podwaliny władzy ludowej, była inspi- 
ratorką i realizatorką głębokich reform 
rewolucyjnych: reformy rolnej, nacjo- 
nalizacji przemysłu, rozwoju oświaty i 
kultury, awansu społeczno-politycznego 
regionu. 


Po powstaniu PZPR przed Rzeszow- 
szczyzną otwarły się nowe perspekty- 
wy. Region rzeszowski określany przed 
1939 r. jako „Polska C” czy też mianem 
„biedy galicyjskiej” zmienił się w mi- 
nionym trzydziestopięcioleciu. Rozwinął 
się tu wielki przemysł, w którym pra- 
cuje obecnie ćwierć miliona robotników. 
Wysoki poziom rozwoju osiągnęło rol- 
nictwo, oświata i kultura. Nie sposób 
wyliczyć wszystkich osiągnięć świadczą- 
cych wymownie o awansie tego obszaru 
Polski. 


Na ziemi rzeszowskiej wyrośli i har- 
towali się w walce rewolucyjnej i w 
pracy wybitni działacze partyjni i pań- 
stwowi naszego kraju, ministrowie, ge- 
nerałowie i oficerowie Wojska Polskie- 
go 1 Milicji Obywatelskiej, działacze 
gospodarki narodowej, kultury i oświa- 
ty. 

Nakreślona na VI Zjeździe PZPR 
strategia przyspieszonego rozwoju kra- 
ju, rozwinięcie jej założeń na VII Zjeź- 
dzie otworzyło przed Rzeszowszczyzną 
jeszcze większe możliwości rozwojowe. 
Dotychczasowe efekty realizacji owej 


strategii są ogromne. Wyznaczają je 


zwłaszcza wielkie dokonania w rozwo- 
ju przemysłu, budownictwa, oświaty i 
kultury, rolnictwa, bazy turystyczno- 
-rekreacyjnej. Cenne informacje na ten 
temat znajdzie czytelnik w czwartej 
części recenzowanej pracy pióra W. Waż- 
niewskiego, 


Wykład dziejów ruchu robotniczego 
Rzeszowszczyzny oparty jest na solid- 
nych badaniach naukowych, w zdecy- 


dowanej większości na archiwaliach. 
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Nie jest to więc pozycja popularnonau- 
kowa. 

Lektura tej książki nasunęła mi kilka 
uwag szczegółowych. Sądzę, że praca ta 
zyskałaby wiele, gdyby autorzy w spo- 
sób bardziej pogłębiony opisali dzieje 
ruchu robotniczego w tym regionie od 
początków jego narodzin do 1917 r. 
Wstęp pióra B. Syzdka, poświęcony te- 
mu właśnie okresowi — jak zresztą sam 
autor słusznie zauważa — nie preten- 
duje do takiego ujęcia tematu. Myślę, 
że przy drugim wydaniu zarysu warto 
byłoby szerzej omówić ten okres. 

Dobrze się stało, że autorzy trzech 
pierwszych części książki (Cimek, Tra- 
wińska, Syzdek), opisując rozwój i dzia- 
łalność rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, walkę klasy robotniczej z wyzy- 
skiem i uciskiem społecznym i politycz- 
nym w latach 1918—1939, a w czasie 
wojny i okupacji walkę o wyzwolenie 
narodowe,.powiązali z walką mas chłop- 
skich - szowszczyzny. Udało się im w 
ten sposób wydobyć istotę kształtujące- 
go się sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Po wyzwoleniu Rzeszowskiego w 1944 r. 
przez Armię Radziecką ów sojusz zro- 
„dzony w rewolucyjnej i klasowej walce 
z burżuazją | obszarnictwem $rzeisto- 
czył się w ściąłe współdziałanie robot- 
ników i chłopów w budowie Polski Lu- 
dowej. Takie właśnie ujęcie tematu za- 
sługuje na szczególne podkreślenie. 


Rzeszowskie do 1946 r. zamieszkiwali 
Połacy, Ukraińcy, Żydzi (ci ostatni wy- 
mordowani przez okupanta w czasie 
wojny), Łemkowie i inne mniejsze gru- 
py etniczne. Polemizowałbym z Cim- 
kiem, czy pojęcie „Ukraińcy” (m. in. 
patrz str. 31) można rozciągać także na 
ludność łemkowską osiadłą na Podkar- 
paciu. Nie wspomina on o tym ani sło- 
wem. Tę mniejszość etniczną dostrzega 
Z. Trawińska (patrz m. in. str. 151). U- 
wagę powyższą odnoszę zwłaszcza do 
tych kilku wątków części I książki, któ- 
re koncentrują się na działalności rewo- 


m 
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lucyjnej KPZU na Podkarpaciu. Sądzę 
także, że należało nieco więcej uwagi 
poświęcić sprawie wpływu budowy 
COP na rozwój nowych skupisk klasy 
robotniczej (Rzeszów, Nisko, Stalowa 
Wola, Gorzyce, Mielec) i ich wpływu na 
aktywizację walki klasowej, rewolucyj- 
ne wystąpienia robotników w końcu lat 
trzydziestych. Owe skupiska robotnicze, 


.„.Wwsparte przez lewicę chłopską, stały się 


w okresie wojny i okupacji bazą dla 
działalności PPR i jej oddziałów zbroj- 


_ nych. Można się jeszcze spierać z auto- 


rem I części recenzowanej książki, czy 


dostatecznie wydobył on zakres i treści . 


działalności drugiego odłamu polskiego 
ruchu robotniczego (nurtu  reformit- 
sjycznego), reprezentowanego przez 
Polską Partię Socjalistyczną. W zesta- 
wieniu np. z prezentacją różnych nur- 
tów ruchu ludowego, w moim odczuciu 
temat PPS został zawężony. Tymczasem 
temat zarysu zobowiązuje do szerszego 
ujęcia działalności polskiego ruchu so- 
cjalistycznego w  Rzeszowskiem  d60 
1939 r. 


Szczególnie wiele refleksji wzbudziła 


*u mnie II część recenzowanej książki. 


Wiele z prezentowanych przez Z. 'Tra- 
wińską faktów i zdarzeń znam z autop- 
sji, chociaż zawężonych do Krośnierń- 
skiego i Sanockiego. Podkreślić należy 
ogrom i wagę zebranych przez autorkę 
wiadomości. Kapitalnym np. proble- 
mem, oczekującym wciąż jeszcze na 
szersze opisanie, jest problem obozów 
jeńców radzieckich na ziemi rzeszow- 
skiej, ludobójczej polityki hitlerowców 
w tych obozach i ogromnej pomocy, ja- 
kiej jeńcom udzielała ludność polska. 
Tak np. jeńcom z obozu w Rymanowie, 


, umierającym masowo z głodu i wycień- 


czenia, chłopi z: okolicznych wsi (m. in. 
Posady Górnej, Posady Dolnej, Królika 
Polskiego, Głębokiego i Klimówki) do- 
starczali żywność, często z narażeniem 
życia. Do dziś, mimo upływu 38 lat, bu- 
dzi we mnie niezatarte "wspomnienie 
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widok wozu drabiniastego wyładowane- 
go ciałami zmarłych i zakatowanych 
jeńców radzieckich, których wieziono 
do wspólnej mogiły. Nielicznym tylko 
„udało się zbiec z tej katowni 1 ukryć 
się w okolicznych wsiach, m. in. w 
Króliku Polskim. Opiekę nad nimi prże- 
jęli komuniści i młodzież „wiciowa”. 
Wspólnie przeprowadzane były akcje 


sabotazowe, rozbrajanie granatowych _ 


policjantów, odbijanie więżniów tran- 
sportowanych do gestapo w Krosn:e i 
Jaśle. O działalności na terenach Kro- 
śnieńskiego | Jasielskiego członków 
KPP, KPZU, młodzieży „wiciowej” oraz 
jeńców radzieckich, którym udało się 
zbiec z obozu w Rymanowie — mogę 
służyć Z. Trawińskiej wieloma mało 
znanymi informacjami. Autorka podaje 
kilka faktów związanych z tą działal- 
nością, a zwłaszcza dotyczących Andre- 
ja Zawijskiego, Michała Wołoszynowi- 
cza — komunistów z Królika Polskiego. 
Współdziałali oni m in z porucznikiem 
"Antonim Reissem. Franciszkiem Wier- 
naszem, Mikołajem Szerszeniem (wszys- 
cy z Królika Polskiego) w próbie odbi- 
cia jeńców radzieckich w Rymanowi:ee. 
Utrzymywał! oni kontakty z komunista- 
mi krośnieńskimi i jas'elsk'mi, m. n z 
Władvsławem Puchalskim z Potoka ko- 
ło Jasła Por Antoni Reiss (stryj auto- 
ra recenzji), aresztowany przez ge- 
stapo na jesieni 1941 r. wraz z Wł: 
Puchalskim, zginął w Oświęcimiu na 
poczatku 1942 r W odweb za ukrvwa- 
nie jeńców radzieckich w Króliku Pol- 
skim hitlerowcv dokonali licznych are- 
sztowań wśród jej mieszkańców Wyko- 
rzystali do tego celu paromiesięczną 
działalność we wsi prowokatorów. któ- 
rzy podając się za uciekinierów z obozu 
penetrowali tamtejsze środowisko dzia- 
łaczy lewicowych. W wyniku areszto- 
wan i zorganizowanego na miejscu pro- 


cesu dorażnego w dniu 12 XII 1942 r. | 


rozstrzelano w Króliku Polskim 6 męż- 
czyzn i 8 kobiety. M. in. zginęli wów” 
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czas, uprzednio skatowani do nieprzy- 
tomności, Stanisław Smoleń, Franciszek 
Wiernasz, Mikołaj Szerszeń i Natalia 
Kuchta. Komunistów Andreja Zawij- 
skiego 1 Michała Wołoszynowicza zna- 
łem osobiście. Szczególnie Zawijski był 
nieustraszonym bojowcem. Kilkakrotnie 
wychodził cało z zastawionych na niego 
przez gestapo zasadzek. 

W pełni podzielam pogląd Z. Trawiń- 
skiej, że działalność PPR i jej zbroj- 
nych oddziałów GL i AL na Rzeszow- 
szczyźnie miała swoje oparcie głównie 
na wsi. Obok Lubelszczyzny i Kielec- 
czyzny Rzeszowskie rzeczywiście wybija 
się w tym względzie na czoło. 


W przededniu napaści Niemiec hitle- 
rowskich na Związek Radziecki na te- 
renie Rzeszowszczyzny znajdowało się 
wiele jednostek Wehrmachtu. Obok od- 
działów niemieckich skoncentrowano tu 
również całe jednostki złożone z Au- 
striaków, Włochów i Słowaków. I rzecz 
znamienna — jak nigdzie na okupowa- 
nych terenach Polski, gdzić koncentro- 
wano wojska [II Rzeszy do najazdu. 
właśnie na Rzeszowszczyźnie, dzięki ko- 
munistom t za ich sprawą, podjęta z0- 
stała rj wśród żołnierzy niemieckich 
przeciwko udziałowi w napaści na 
ZSRR. Były ulotki, hasła, docierano do 
żołnierzy i młodszej kadry dowódczej, 
głównie do Austriaków, Włochów i Sło- 
waków. W wyniku tej pracy mnożyły 
się dezercje W aktach rządu GG Biih- 
llera, znajdujących się w Archiwum 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hit- 
lerowskich w Polsce, w sprawozdaniach 
starostów, żandarmów i gestapo znaj- 
dują się na ten temat liczne dokumen- 
ty. Wspominam o tym, bo jest to jesz- 
cze jeden ważny przyczynek do boha- 
terskiej postawy komunistów i ich nie- 
zmordowanej działalności. Hitlerowcy 
podejrzewali, że owa działalność jest 
prowadzona przez wywiad radziecki. 
Mylili się. Był to wynik przedsięw- 
zięć komunistów polskich, ukraińskich 


- „Ogromne 


oraz niemieckich, a celem było uświa- 
domienie żołnierzy, że napaść na ZSRR 
oznacza dla nich zgubę. Historia po- 
twierdziła to w całej rozciągłości. 


W Części III zarysu, pióra B. Syzdka, 
znajdzie czytelnik zwięzły, ale meryto- 
rycznie bardzo cenny opis wkładu PPR 


i jej politycznych sojuszników, młodzie- . 


ży zorganizowanej w ZWM i innych or- 
ganizacjach lewicowych, a przede 
wszystkim klasy robotniczej i chłopów 
w walkę o ustanowienie i utrwalenie 
władzy ludowej w regionie rzeszow- 
skim. Była to walka trudna, jeżeli się 
zważy okoliczności, które ten proces ha- 
mowały. A więc legalna i nielegalna 
opozycja (działalność  mikołajczykow- 
skiego PSL i PPS WRN), działalność 
reakcyjnych band, zwłaszcza ukraiń- 
skiego  nacjonalistycznego podziemia, 
zniszczenia Rzeszowszczyzny 
w wyniku okupacji i wojny, potrzeba 
wydźwignięcia tej ziemi z zacofama | 
ubóstwa ekonomicznego, walki z anal- 
fabetyzmem w imię rozwoju oświaty i 
kultury. Polska Partia Robotnicza była 
główną siłą sprawczą zmian, które w 
pierwszych latach władzy ludowej do- 
konały się na ziemi rzeszowskiej. Og- 
romnym wysiłkiem robotników, chło- 
pów, inteligencji pracującej zmieniała 
się Rzeszowszczyzna z dnia na dzień. 
Właśnie w tym okresie stworzone zo- 
"stały podstawy wspomnianego wyżej 
awansu „ekonomicznego, społeczno-poli- 
tycznego i kulturalnego Rzeszowskiego. 
Podkreślić należy w tym miejscu opisa- 
ny przez B. Syzdka ogromny zapał i 
pracę młodzieży tego regionu, która 
znalazła się na pierwszej linii frontu 
budowniczych nowej rzeczywistości na 
tej ziemi. Nie pominął Syzdek udziału 
i wkładu Wojska Polskiego w walkę z 
reakcyjnymi bandami, w akcji rozmino- 
wania, w budówie dróg i mostów. Uka- 
zane zostały wysiłki i ofiary poniesione 
przez Milicję Obywatelską i organa bez- 
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pieczeństwa w walce PPR o utrwalenie 
władzy ludowej na tych terenach. 


Autor części IV zarysu, W. Ważniew- 
ski, nie miał łatwego zadania w opisa- 
niu rozwoju 1 - działalności Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w wo- 
jewództwie rzeszowskim w latach 
1949—1975. Analiza ogromnych prze- 
mian, które dokonały się w Rzeszow- 
skiem w tym okresie, siłą rzeczy zmu- 
siła go do problemowego ujęcia tema- 
tu. Na szczególne podkreślenie zasługu- 
je opis rozwoju szeregów PZPR, która 
wyrosła na prężną organizację partyjną 
w 'kraju. Oparł go Ważniewski wyłącz- 
nie na badaniach archiwalnych. Jest to 
materiał bardzo interesujący, wskazuje, 
jak należy badać tego rodzaju proble- 
matykę. Jest to także żywa historia za- 
równo w sensie ukazania ciągłości pro- 
cesu rozwoju ruchu politycznego klasy 
robotniczej, partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, jak również ukazania ludzi, 
działaczy naszej partii, ofiarnej pracy 
klasy robotniczej, chłopów, inteligencji 
pracującej, młodzieży zorganizowanej w 


socjalistycznych związkach — wszyst- 


kich tych, którzy pracą i nauką konty- 


nuowali i kontynuują chlubne, rewolu- 
cyjne tradycje walki o socjalistyczną 
rzeczywistość Rzeszowszczyzny. 


Na zakóńczenie kilka jeszcze uwag w 
sprawie nazw miejscowości. Zakradło 
się do tekstu kilka pomyłek, które uda- 
ło mi się dostrzec. I tak w byłym po- 
wiecie brzozowskim wieś Humniska 
zmieniono na Humaniska (patrz str. 29 
ij 38), Jasionowice na Jaszonowce (str. 
38) i Turzepole na Turzempole (tamże). 
Ponadto odczuwam brak zestawienia na 
końcu książki bibliografii prac, publika- 
cji, wspomnień i pamiętników poświę- 
conych dziejom ruchu robotniczego na 
Rzeszowszczyźnie (jest ona znacznie 
szersza od tej, którą zaprezentowano w 
przypisach na początku poszczególnych 
części zarysu). Książka zyskałaby — 
moim zdaniem — na swojej wartości 
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naukowej. Uwagę powyższą odnoszę 
również do ikonografii. * 

Autorzy postarali się © ciekawe ze- 
stawienie tabel (zwłaszcza w czwartej 
części), książkę zaopatrzyli wykazem se- 
kretarzy KW PZPR w Rzeszowie w la- 
tach 1948—1975. 


Wspomniane wyżej różnorodne war- 
tości poznawcze i metodologiczne recen- 
zowanej pracy upoważniają do. uznanią 
książki za pozycję szczególnie warto- 
ściową. 


ANTONI REISS 


JERZY SABINIEWICZ: Prawo zrzesza- 
nia się w Polsce Ludowej. Wydawnie- 
twe Poznańskie, Poznań 1980, str. 165. 


O zainteresowaniu, z jakim spotyka 
się książka, decyduje wiele przyczyn. 
Jedną z nich jest tzw. zapotrzebowanie 
społeczne. Ważne jest po prostu, by 
książka ukazywała się w okresie, kiedy 
problemy w niej poruszone są przed- 
miotem szerokiej, społecznej dyskusji. 
„Wtedy dana praca w sposób niejako 
naturalny staje się elementem tej dy- 
skusji, spotyka się z żywym'odbiorem. 
Sądzić należy, że wszelkie wymowi 
książki będącej odpowiedzią na tzw. za- 
potrzebowanie społeczne spełnia praca 
J. Sabiniewicza. Prawo do zrzeszania 
się jest bowiem — w kontekście organi- 
zacyjnych i społecznych przemian za- 
chodzących w maszym ruchu związko- 
wym — jednym z najczęstszych tema- 
tów rozmów i dyskusji. Wydarzenia 
mające miejsce w naszym życiu społecz- 
'no-politycznym w lecie 1980 r. zdezak- 
tualizowały, co prawda, niektóre infor- 
macje i sądy zawarte w książce, innym 
natomiast przydały niejako dodatkowe- 
go waloru aktualności. 5 

Rozważania swoje rozpoczyna J Sa- 
biniewicz od zaprezentowania ogolnych 
informacji o prawie zrzeszania się. Do- 
wiadujemy się z nich m.in., że genezę 
prawa zrzeszania się należy ścisie łą- 
czyć z narodzinami formacji kapitalis- 
tycznej i charakterystycznym dla niej 
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zjawiskiem powstawania różnorodnych 
organizacji społecznych. W dalszej cześ- 
ci rozdziału prawo zrzeszania się zo- 
stało zdefiniowane jako „możność kreo- 
wania organizacji, przystępowania t wy- ' 
stępowania z już istniejących, jak i ich 
rozwiązywania, w ramach nakreślonych 
przez ustawodawcę, w celu zaspokajania 
różnorodnych potrzeb obywateli”. Po 0- 
mówieniu takich problemów, jak zakres 
podmiotowy i przedmiotowy prawa ' 
zrzeszania się — autor. (w rozdz. II) od- 
powiada na pytanie, jakie istnieją gwa- 
rancje prawa zrzeszania się. Wyróżnia 
trzy ich rodzaje: gwarancje polityczno- 
-sekonomiczne, wspólne dla wielu praw 
obywatelskich, w tym także dla oma- 
wianego prawa; gwarancje dla obywa- 
teli pragnących skorzystać z prawą 
zrzeszania lub skupionych już w orga- 
nizacji; zespół środków sprzyjających 
działalności organizacji społecznych, 
zgodnej z oczekiwaniami dobrowolnie 
zrzeszonych w nich obywateli. 3 


Kolejnym problemem są granice pra- 
wa zrzeszania się. Nie miejsce tu jed- 
nak na szczegółowe referowanie treści 
książki. W związku z tym zwracam u- 
wagę jedynie na Niektóre, szczególnie 
—. moim zdaniem — ważkie i niebanal- 
nie ujęte zagadnienia. Do takich należy 
z pewnością zwrócenie przez J. Sabi- ' 
niewicza uwagi na problem organiza- 
cyjnych i pozaorganizacyjnych ograni- 
czeń, jakie napotyka realizacja pra- 
wa zrzeszania się. Z ograniczeniami or- 


ganizacyjnymi mamy do czynienia, gdy 
orzanizacja społeczna nie spełnia we- 
wnętrznych warunków umożliwiających 
jej wykonywanie podstawowych zadań. 
Może to się wyrażać w zbiurokratyzo- 
waniu pracy organizacji, w niewłaściwie 
funkcjonującym systemie . informacji 
wewnątrzorganizacyjnej, w rozbudowa- 
nym do przesady systemie norm organi- 
zacyjnych hamujących inicjatywę 'ich 
członków, w rytualizmie, czyli trakts- 
waniu organizacyjnych środków jako 
zadań samych w sobie itd. Drugi rodzaj 


ograniczeń wynika z zakłóceń w funk-- 


cjonowaniu całego omyczeo sy- 
stemu politycznego. 


Wyrażać się to może — jak stwierdza- 


autor — w „niewłaściwym kojarzeniu 
interesów bieżących i 'perspektywicz- 
nych ludzi pracy, przecenianiu środków 
przemocy czy innych środków  admini- 
stracyjnych ti stosowaniu ich w szer- 
szym zakresie, niż uzasadńia to faktycz- 
ny układ sił klasowych, oraz zastępowa- 
niu aparatu państwowego przez partię 
marksistowsko-leninowską, a tym sa- 
mym niedocenianie jej roli jako przy- 
wódcy ludu pracującego 4 jego intere- 
sów. Może to w efekcie doprowadzić do 
napiętych sytuacji, a nawet kryzysów 
politycznych”. Przyznać trzeba, że diag- 

noza ta — nie wyczerpując oczywiście 
ao — nabrała wyjątkowej said: 
almości. 


W świetle powyższych uwag sie może 
dziwić wniosek, do jakiego doszedł au- 
tor w rozdziale poświęconym społecznej 
przydatności prawa zrzeszania się: „aby 
mówić o optymalnej realizacji tego pra- 
wa, nie wystarczy zagwarantować oby- 
watelom swobody zakładania (lub opu- 
szczania) organizacji społecznych, dążyć 

do stałego rozszerzania kręgu csób u- 
prawnionych do korzystania z rozważa- 
nego prawa, stwarzać coraz lepsze wa- 
runki dla działalności organizacji itd. 
Koniecznym jest także spełnienie funk- 
eji tego prawa poprzez raalisację pro- 
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gramów działania, sformułowanych 
przez organizacje społeczne”. 
Niestety, ten słuszny skądinąd wnie- 
sek ogólny nie jest poparty wiarygod- 
nymi ręzważaniami na temat bardziej 
szczegółowych zagadnień. Zamieszczona 
bowiem na kilkunastu następnych stro- 
nach analiza działalności różnego typu 
organizacji społecznych nie skłania by- 
najmniej do jakiegokolwiek niepokoju. 
Na podstawie tej lektury można by są- 
dzić, że wszystkie istniejące u nas orga- 
nizacje w sposób przynajmniej zadowa- 
lający spełniają swoje funkcje. Piszę o 
tym wszystkim nie dlatego, by całe o- 
dium krytyki spadło na autorawmawia- 
nej książki. Nie byłoby to sprawiedliwe. 
Chodzi bowiem o znacznie szerżze zja- 
wisko. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że chodzi o zjawisko chara+ 
kterystyczne dla większości publiko- 
wanych tekstów z zakresu nauk spo- 
łecznych, zwłaszcza zaś z politologii (pi- 
szący te słowa nie jest więc także beż 
winy). Otóż wtedy, kiedy przedmiotem 
analizy są problemy ogólne, które tru- 
dno bezpośrednio odnieść do konkret- 
nych instytucji naszego życia publicz- 


nego — wypowiada się cały szereg słu- 


sznych i prawdziwych twierdzeń, np. na 
temat warunków właściwego przepływu 
informacji między społeczeństwem i 
władzą itd. Natomiast wówczas, gdy na- 
leżałoby rzetelnie przedstawić, jakie od- 
zwierciedlenia znajdują słuszne i praw- 
dziwe twierdzenia ogólne w praktyce 


działania poszczególnych instytucji —. 
"bądź sprawę pomija się milczeniem, 


bądź pisze się o niej w takiej stylisty- 
ce, iż w konsekwencji czytelnik stan po- 
żądany, postulowany skłonny iest uz- 
nać za stan faktyczny. Jest to — jak 
sądzę — jedna z ważniejszych przyczyn 
pewnego braku wiarygodności publi- 
kacji z zakresu nauk społeczno-poli« 
tycznych wśród czytelników. 
'Recenzowana książka, jakkolwiek nie 
uniknęła wskazanych wyżej manka- 
mentów, nie pozbawiona jest jednak ta- 
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kże krytyczno-postulatywnego tonu. W 
ostatnim rozdziale, zatytułowanym 
Przesłanki ddlszego rozwoju prawa 
zrzeszania się, autor postuluje m, in. u- 
chwalenie nowej ustawy o związkach 
zawodowych. Życie ukazało jak bardzo 
„na czasie” był ten postulat. Przyznać 
trzeba. również, że podobnie aktualny 
wydźwięk mają następujące stwierdze- 
nia: „dalsze rozszerzanie i umacnianie 
prawa zrzeszania się zależeć będzie od 


harmonijnego współwystępowan:a na-- 


stępujących przesłanek: 


— postawy państwa socjalistycznego, 
wyrażającej się w kształtowaniu i roz- 
wijaniu gwarancji dla obywateli oraz 
ich organizacji, przez stwarzanie możli- 
wie maksymalnie korzystnych warun- 
ków dla realizacji przyjętych przez nie 
zadań; 

— od postawy samych zainteresowa- 
nych, czyli obywateli, których aktyw- 


ność jest warunkiem sine qua non ak- 
tywości ich organizącji, a także zaspo- 
kojenia stale zmieniających się potrzeb; 
„te ostatnie będą niejednokrotnie wy- 
woływały konieczność kreowania no-- 
wych organizacji; 

— działalności organizacji  społecz- 
nych dbających o pełne przestrzeganie 
zasady dobrowolności nawiązywania 
(lub rozwiązywania) stosunku człionkos- 
twa, wychodzącej naprzeciw organiza- 
cjom i potrzebom rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Tak więc fozwój prawa zrzeszania się 
w najbliższych latach będzie wyrażał się 
nie tyle we wzroście liczby działających 
organizacji, ile przede wszystkim w 
zmianach jakościowych, polegających 
głównie na bardziej skutecznym, wol- 
nym od pozorów wykonywaniu zadań 


- przez poszczególne organizacje spolecz- 


ne”. 
JAN WAWRZYN IAK 


Zarys historii Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partit Jedności Tłumaczyli z języka 
niemieckiego: E. JANIK, S. JOŃCZYK 
1 E UJMA, KiW, Warszawa 1979, 
str. 855. 


+ Zrzeszająca: dwa miliony członków 
i kandydatów Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności jest awangardą klasy 


robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 


Powstała ona na Zjeździe Zjednocze- 


niowym 21—22.IV 1946 r. z połączenia 
Komunistycznej Partii Niemiec (KPN) 
i Socjaldemokratycznej Partii Niemiec 
w radzieckiej strefie okupacyjnej. 
Dzięki utworzeniu NSPJ powstała jed- 
nolita, rewolucyjna siła działająca na 
ideowej platformie  marksizmu-leni- 


nizmu. 
W ciągu 34 lat istnienia NSPJ działa 
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zgodnie z potrzebami społecznymi, od- 
nosząc historyczne sukcesy w dziele 
budownictwa socjalizmu w NRD. 

Od chwili powstania NSPJ stanowi 
nieodłączną i ważną część składową 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. Stoi konsekwentnie na gruncie 
proletariackiego  interhacjonalizmu i 
wnosi coraz większy wkład w umacnia- 
nie wspólnoty socjalistycznej i zwar- 
tości międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. NSPJ kieruje się zasada- 
mi marksizmu-leninizmu, dostosowując 
je twórczo do konkretnych warunków 
we własnym kraju. Bogato wykorzy- 
stuje doświadczenie międzynarodowego 
ruchu komunistfcznego, a zwłaszcza 
Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. NSPJ działa w złożonych 
uwarunkowaniach międzynarodowych 
i wewnętrznych. Historia jej powstania 


i rozwoju pozwala zrozumieć, jak głę- 
bokie i gruntowne przemiany zaszły na 
ziemi niemieckiej w tym okresie. 


Zarys historii Niemieckiej  Socjali- 


stycznej Partii Jedności opracowany 
został przez zespół autorski utworzony 
przy Instytucie Marksizmu-Leninizmu 
przy KC NSPJ. Kierownikiem zespołu, 
w którego skład wchodzili wybitni hi- 
storycy, był Gerhard Rossmann. Praca 
została zatwierdzona przez Komisję 
Biura Politycznego KC NSPJ, na której 
czele stał I sekretarz KC NSPJ tow. 
Erich Honecker. Jak podkreśla to już 
sam tytuł, książka ma charakter zarysu 
_ historii partii Jest ona pomyślana jako 
swego rodzaju studium wstępne do pla- 
nowanej wielotomowej historii NSPJ, 
nad którą pracują obecnie historycy 
partii w NRD. Zarys składa się z 12 
obszernych rozdziałów. Rozpoczyna się 
od przypomnienia historycznych tra- 
dycji NSPJ, a kończy na omówieniu 
uchwał IX Zjazdu, który uchwalił nowy 
program partii. 

Prezentowana praca przedstawia w 


sposób chronologiczny rozwój strate- 


giczno-programowy i teoretyczno-poli- 
tyczny NSPJ. Działalność partii ukazana 
została w szerokim kontekście wew- 
nętrznych i międzynarodowych uwa- 
runkowań. Analiza jej polityki dokona- 
na została na tle burzliwego i wszech- 
stronnego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego NRD. Praca precyzyjnie i przej- 
rzyście analizuje rozwój tej partii, uka- 
zując umacnianie jej klasowego, mar- 
ksistowsko-leninowskiego _ charakteru. 
Lektura zarysu pozwala dostrzec czy: 
telnikowi proces umacniania się kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej i jej 
partii w życiu społeczeństwa, - proces 
zwiększania się umiejętności rozwiązy- 
wania przez partię skomplikowanych 
problemów i zadań wyłaniających się 
w trakcie budownictwa socjalistyczne- 
go. Ukazuje masowe poparcie ludności 
dla wielu inicjatyw i przedsięwzięć po- 
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dejmowanych przez , partię. Jednocze- 
śnie przedstawia również, jakie prob 
lemy nurtowały społeczeństwo i w jaki 
sposób partia je rozwiązywała. W za- 
rysie kolektywowi autorskiemu udało 
się w interesujący sposób przedstawić 
kształtowanie się systemu politycznego . 
NRD i rolę, jaką odgrywała w nim 


_partia na poszczególnych etapśch roz- 


woju tego państwa. Innym problemem 
interesująco podjętym w pracy jest u- 
kazanie procesu doskonalenia i rozsze- 
rzania demokracji socjalistycznej oraz 
rozwoju różnych form współdziałania 
obywateli w kierowaniu państwem 


i gospodarką. 


W Zarysie historii Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności wykorzy- 
stano najnowsze badania historiografii 
NRD. Podnosi to znacznie walory ideo- 
logiczne, polityczńe, teoretyczne i me- 
todologiczne tej pracy. Spotkać w niej 
można nowatorskie ujęcie niektórych 
problemów rozwoju procesu  rewolu- 
cyjnego na terytorium NRD. Dotyczy to 
przede wszystkim takich problemów, 
jak ocena etapu przemian antyfaszy-= 
stowsko-demokratycznych i okresu roz- 
poczęcia budowy -podstaw socjalizmu 
oraz odrzucenie popularnej w NRD w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych te- 
orii o socjalizmie jako stosunkowo sa- 
modzielnej ekonomicznie formacji spo- 
łecznej. Praca, opierając się na uchwa- 
łach VIII Zjazdu NSPJ, uzasadnia i u- 
kazuje, że między socjalizmem a komu- 
nizmem jako fazami komunistycznej 
formacji społecznej nie istnieje sztyw= 
na linia odgraniczająca i że na podsta- 
wie rozwoju socjalistycznych stosunków 
produkcji, jak również ich bazy mae 
terialno-technicznej, społeczeństwo so- 
cjalistyczne stopniowo będzie przerastać 
w społeczeństwo komunistyczne. Na- 
wiązując do uchwał i decyzji VIII i IX 
Zjazdu oraz zdobytych do tej pory 
przez partię doświadczeń, książka 
ukazuje w sposób nowatorski i po- 


i ri 
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głębiony dialektykę związku s0- 
cjalizmu I komunizmu w odniesieniu 
do społeczno-politycznych i ekonomicz- 
nych warunków istniejących w NRD. 
Pokazuje, że tworzenie przesłanek stop- 
. niowego przechodzenia do komunizmu 
stało się istotną częścią strategii NSPJ. 


Przedstawiony w zarysie okres dzia- 


' łalności partii traktowany jest jako 
jednolity proces rewolucyjny. W jego 
ramach wyodrębniono trzy podstawowe 
etapy: przemian antyfaszystowsko-de- 
mokratycznych (obejmujący lata 1945— 
1949), budowy podstaw socjalizmu (lata 
1949-1961) i kształtowania rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego (od 
1961 r. do chwili obecnej). 


Początkowe rozdziały pracy poświę- 
cone zostały wszechstronnej analizie 
przemian antyfaszystowsko-demokra- 
tycznych w radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej. Rozgromienie faszyzmu zapo- 
czątkowało nowy rozdział w historii 
narodu niemieckiego i, rewolucyjnej 


partii niemieckiej klasy robotniczej Na- 


ród niemiecki mógł wykorzystać wielką 
historyczną szansę, jaką stwarzało mu 
wyzwolenie przez Związek Radziecki. 
Komuniści niemieccy rozumieli, że ich 
głównym zadaniem stało się przygoto- 
wanie mas pracujących do wykorzysta- 
nia sprzyjającej sytuacji dla preferowa- 
nia żywotnych interesów klasy robotni- 
czej i realizacji podstawowych przemian 
o postępowym charakterze. Już w swej 
pierwszej odezwie do ludu pracującego 
„miast i wsi z 11.VI.1945 r. KPN wska- 
zywała wszystkim siłom antyfaszystow= 
sko-demokratycznym cel i drogę prze- 
zwyciężenia panowania kapitału mono- 
polistycznego. Komuniści wyszli wów- 


czas z założenia, że realna sytuacja w 


Niemczech nie stwarza warunków do 
bezpośredniego wprowadzenia władzy 


politycznej klasy robotniczej i zbudowa- ' 


nia socjalizmu. Stąd też za swój naj- 
bliższy cel strategiczny KPN uznała 
stworzenie systemu antyfaszystowskie- 
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śo, republiki parlamentarno-demokra- 
tycznej zapewniającej narodowi prawa 
i wolności demokratyczne. Komuniści 
niemieccy, szukając formy przejścia do 
rewolucji proletariackiej w ich skom- 
plikowanych warunkach, zrozumieli, że 
konsekwentna odnowa antyimperiali- 
styczno-demokratyczna doprowadzi do 
urzeczywistnienia hegemonii klasy ro- 
botniczej i utoruje drogę przyszłym 
przemianom socjalistycznym. 

Komuniści podjęli od początku zde- 
cydowaną walkę o polityczną i orga 
nizacyjną jedność klasy robotniczej. 
Pierwszym krokiem ku niej stała się 
współpraca obu partii robotniczych w 


"realizacji przeobrażeń  antyfaszystow- 


sko-demokratycznych. Komuniści pod- 
jęli działania na rzecz zjednoczenia obu 
partii w rewolucyjną partię jedności. 
Nieprzemijające znaczenie dla świato- 
wego procesu rewolucyjnego ma uka- 
zane w pracy doświadczenie niemiec- 
kiego ruchu robotniczego w sferze po- 
lityki jednościowej. Wynika z niego, że 
najsilniejsze impulsy w procesie jed- 
noczenia KPN i SPN szły z zakładów 
pracy, gdzie komuniści i socjaldemo- 
kraci współpracowali z sobą na co 
dzień. 


Ruch zjednoczeniowy rozwinięty 
przez komunistów i rewolucyjnych 
socjaldemokratów doprowadził do po- 
wstania Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Miało to decydujące 
znaczenie dla dalszego kształtu i tempa 
przemian  antyfaszystowsko-demokra- 
tycznych w radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej. NSPJ stała się bowiem ich kie- 
rowniczą siłą. W samej partii zachodził 
proces jej kształtowania się w partię 
marksistowsko-leninowską, partię no- 
wego typu. Podjęto kroki w celu zlik- 
widowania różnic w budownictwie par- 
tyjnym i stworzenia jednolitej struk- 
tury organizacyjnej oraz wprowadzenia 
jednolitych form 1 metod działalności 
organizacyjnej i ideologicznej. Ujedno- 


" 


licono strukturę organizacyjną NSPJ 
i strukturę administracyjną w gminach, 


powiatach i krajach. Najpilniejszą spra-. 


wą pracy ideologicznej partii stało się 
wyjaśnienie decydującej roli grup za- 


kładowych. Wielokrotnie bowiem w. 


działalności praktyczno-politycznej kon- 
centrowano się na grupach dzielnico- 
wych, a nie zakładowych. Wielu człon- 
ków nie dostrzegało w grupach zakła- 
dowych podstawowych jednostek or- 
ganizacyjnych partii, urzeczywistniają- 
cych kierowniczą rolę klasy robotniczej 
we wszystkich podstawowych dziedzi- 
nach życia. Pogląd taki występował 
głównie wśród byłych socjaldemokra- 
tów. Zarys pokazuje, że trzeba było 


dużo cierpliwego przekonywania i dy- 


' skusji zanim w NSPJ wprowadzono w 
pełni marksistowsko-leninowskie zasa- 
dy organizacyjne, zanim wsżyscy człon- 
kowie uznali decydującą rolę grup za- 
kładowych, zaakceptowali takie normy 
życia partyjnego, jak świadomą dyscy- 
plinę, krytykę i samokrytykę i zaczęli 
zgodnie z nimi postępować i konse- 
kwentnie realizować uchwały partii. 


W toku przemian antyfaszystowsko- 
„demokratycznych na' jesieni 1946 r. 


zlikwidowana została ekonomiczna i po> 


lityczna władza burżuazji monopoli- 
stycznej ti obszarników. Rewolucyjna 
zmiana stosunków własności stworzyła 
nowe stosunki klasowe. Powstały ważne 


przesłanki społeczne, które umożliwiły . 
postępowych. 


kontynudcję dalszych 
przemian. W radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej dokonywały się procesy społecz- 
ne charakterystyczne dla okresu przej- 
ściowego. Chodziło w 'nich przede 


wszystkim o wszechstronne umocnienie 


stosunków  antyfaszystowsko-demokra- 
tycznych i planowe 
przemian rewolucyjnych na drodze do 
socjalizmu. Przemiany te były realizo- 
wane z myślą o doprowadzeniu do u- 
tworzenia jednolitego, pokojowego pań- 
stwa niemieckiego. Zamierzenie to nie 


kontynuowanie - 


x 
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zostało jednak zrealizowane, ponieważ 


separatysłyczna polityka mocarstw za- 
chodnich doprowadziła do podziału 
Niemiec i utworzenia RFN. W tej sy- 
tuacji proklamowanie NRD stało się u- 
koronowaniem przemian antyfaszystow- 
sko-demokratycznych i zapoczątkowało 
socjalistyczny etap jednolitego procesu 
rewolucyjnego. „Dzięki twórczemu za- 
stosowaniu leninowskiej teorii rewolu- 
cji — pisał E. Honecker — udało sią 
NSPJ połączyć przemiany antyfaszy- 
stowsko-demokratyczne z walką o 80- 
"'cjalizm. Biorąc pod uwagę dotychczaso- 
we osiągnięcia i analizując dokładnie 
stan świadomości mas, partia nasza 
przechodziła stopniowo od pierwszego 
etapu rewolucji w drugi” *) 


Autorzy zarysu odrzucają dominują- 
cy w latach sześćdziesiątych w historio- 
grafii NRD pogląd o dwu relatywnie 


„ odrębnych rewolucjach: antyfaszystow= 


sko-demokratycznej i socjalistycznej. 
Wszak był on wynikiem niedocenienia 
ogólnych prawidłowości rewolucji ł£ bu- 
downictwa socjalistycznego oraz abso- 
lutyzacji odrębności i specyfiki procesu 
rewolucyjnego na terytorium - NRD. 
Rozwój rewolucji i budownictwa so- 
cjalizmu przedstawiony został w zary- 
sie jako proces jednolity. Autorzy w 
przekonywający sposób pokazują, że w 
miarę jak klasa robotnicza kierowana 
przez NSPJ urzeczywistniała swoją 
hegemonię, zdobywała decydującą po- 
zycję w strukturze władzy i umacniała 
sojusz z masami pracującymi — doj- 
rzewała konieczność i możliwość dal- 
szego rozwoju i wykorzystania przeo- 
brażeń antyfaszystowsko-demokratycz- 
nych do rewolucji socjalistycznej 
i przystąpienia do budownictwa so- > 
cjalistycznego. 


W procesie przemian antyfaszystow= 
sko-demokratycznych NSPJ tworzyła 


*) Erich Honecker: Reden und Aufsdtze, 
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stopniowo podstawowe warunki bu-;y 
downictwa socjalizmu. Planowo utrwa- 
lała ona elementy socjalizmu, umacnia- 
jąc polityczną władzę klasy robotniczej, 
rozbudzając system państwa dyktatury 
proletariatu i pogłębiając sojusz z inny- 
mi partiami. Praca ukazuje w sposób 
nowatorski, że wraz z ustanowieniem 
władzy politycznej klasy 
i jej sojuszników w postaci państwa ro-. 
botników i chłopów oraz uchwalenia 
przez |III Zjazd NSPJ w lipcu 
1950 r. pierwszego planu _pięcio- 
letniego przemiany antyfaszystowsko- 
-demokratyczne przybrały kształt rewo- 
lucji socjalistycznej. 

Strategię i program partii, adekwatne 
do nowego etapu rozwoju społeczno- 
„gospodarczego, uchwaliły III Zjazd 
i II Konferencja NSPJ obradująca w 
lipcu 1952 r. Autorzy podkreślają, że 
zwłaszcza II Konferencja partyjna była 
ważnym wydarzeniem w procesie prze- 
chodzenia NRD od kapitalizmu do so- 
cjalizmu. Zapoczątkowała ona planowe 
budownictwo podstaw socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego. Do czasu II Konferencji partia 
w swoich dokumentach nie podkreślała 
stojących przed nią zadań jako bezpo- 
średnio socjalistycznych. 


Nowatorstwo zarysu w ujęciu kwestii 
przystąpienia NRD do realizacji zadań 
budowy podstaw socjalizmu polega na 
tym, że nie wyodrębnia on sztywnej 
linii granicznej pomiędzy przemianami 
antyfaszystowsko-demokratycznymi a 
socjalistycznymi. Pokazuje on, że głę- 
bokie przemiany społeczne na teryto- 
rium NRD dokonały się w jednolitym 
procesie rewolucyjnym, w zaciętej walce 
z imperialistyczną reakcją i jej czecz- 
nikami. Podkreślając decydującą rolę 
II Konferencji partyjnej z 1932 r. w 
wytyczeniu strategii budowy podstaw 
socjalizmu, jednocześnie w  przekony- 
wający sposób ukazuje, że rozwój spo- 
łeczny przybrał już wcześniej cechy wy= 
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robotniczej 


raźnie socjalistyczne. Budowa podstaw 
socjalizmu uzyskała na II Konferencji 
kształt zwartej koncepcji strategiczno- 
-programowej — była już jednak cea- 
bzowana, jak wynika z lektury zarysu, 
od 1950 r. 

Praca ukazuje wszechstronnie proces 
budowy podstaw socjalizmu w NRD. 
Prezentuje kontrrewolucyjne plany im- 
perializmu wobec NRD. Pokazuje, że 
za pomocą dywersji ideologicznej im- 
perializm starał się inspirować i uak- 
tywniać istniejące w NRD zachowaw- 
cze siły, organizować kontrrewolucyjne 
grupy podziemne. Taktyka ta poniosła 
zdecydowaną klęskę. Imperialistyczne 
próby rozbicia NRD nie powiodły się. 
Na ziemi niemieckiej powstały j usta- 
bilizowały się dwa państwa całkowicie 
przeciwstawne pod względem ustroju 
społecznego i państwowego, charakteru 


«swoich systemów społecznych i zasad 


= 


swojej polityki wewnętrznej i między- 
narodowej. Ważną rolę w tym procesie 
odegrało przystąpienie RFN do NATO. 
Okazało się to, jak ukazuje zarys, de- 
cydującą cezurą historyczną w kwestii 
narodowej. Zagrodziło to bowiem drogę 
do jednolitego demokratycznego pań- 
stwa niemieckiego i zniweczyło istnie- 
jącą jeszcze po 1949 r. możliwość dal- 
szego rozwoju narodu niemieckiego w 
jednolitym państwie na nowych pod- 
stawach ' społecznych. Zjednoczenie 
państw niemieckich, należących do cał- 
kowicie przeciwstawnych systemów 
społecznych, stało się niemożliwe. 


Ważną rolę w nakreśleniu strategii 
i taktyki NSPJ w dalszym rozwiązywa- 
niu problemów budownictwa socjali- 
stycznego odegrała III Konferencja par- 
tyjna, obradująca w marcu 1956 r. W 
jej uchwałach podkreślono, że w aktu- 
alnej sytuacji chodziło przede wszyst- 
kim o urzeczywistnienie w szerszym 
zakresie kierowniczej roli klasy robot- 
niczej w całym życiu społecznym i w 
poszczególnych dziedzinach, o utrwale- 


nie socjalistycznych stosunków produk= 
cji we wszystkich dziedzinach. 


Pomyślny i wszechstronny rozwój 


NRD sprawił, że w lipcu 1958 r. na 
V Zjeździe NSPJ obradowano nad kur* 
sem zakładającym doprowadzenie w 
ciągu najbliższych lat do zwycięstwa 
socjalistycznych stosunków produkcji w 
NRD, a tym samym do zakończenia 


w zasadzie okresu przechodzenia od ka-. 


pitalizmu do socjalizmu. Realizacja tego 
celu wymagała, jak podkreślono na 
V Zjeździe, rozbudowy bazy materialno- 
-technicznej socjalizmu, zakończenia 
socjalistycznego przekształcania rolnic- 
twa, kontynuacji rewolucji socjalistycz- 
nej w dziedzinie ideologii i kultury, jak 
również wszechstronnego umocnienia 
państwa socjalistycznego jako główne- 
go narzędzia budowy socjalizmu. 


Na początku lat sześćdziesiątych za- 
kończono realizację tych zadań. Ważną 
rolę w pomyślnym zakończeniu okresu 
AE od kapitalizmu do socja- 
lizmu oraz zbudowania podstaw socja- 
lizmu odegrało doprowadzenie do końca 
socjalistycznych saa RE w rolnie- 


twie oraz zabezpieczenie 13.VIII.1961 r. 


granic państwowych. Dzięki tym przed- 
sięwzięciom możliwe stało się zintensy= 
fikowanie działania ekonomicznych 
praw socjalizmu. 


Program wszechstronnego budownice- 
twa socjalistycznego, jako zadanie stra- 
 tegiczne partii, 
VI Zjeździe NSPJ w styczniu 1963 r. 
Ukierunkował on działalność całej partii 
w tym nowym historycznie, długotrwa- 
łym etapie rozwoju j określił najbliższe 
zadania. Za główne zadanie w dziedzinie 
ekonomicznej program uznał przebu- 
dowę gospodarki narodowej NRD, 
zgodnie z prawami ekonomicznymi, w 
oparciu o wysoki poziom nauki i tech- 
niki. Przed socjalistyczną władzą pań- 
stwową postawiono zadanie usprawnie- 
nia jej działalności gospodarczo-orga- 


uchwalony został na 
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nizacyjnej i kulturalno-wychowawczej, 
doskonalenia kierowania gospodarką, 
nauką i kulturą oraz rozszerzania de- 
mokracji socjalistycznej. | 

Pierwsze doświadczenia NSPJ podsu- 
mowała na swym VII Zjeżdzie w kwiet- 
niu 1967 r. W jego uchwałach podkre- 
ślono, że rozwinięte budownictwo s8oc- 
jalizmu wymąga nowej jakości kierow - 
niczej działalności partii oraz kierowa- 
nia wszystkimi dziedzinami 'życia Spo- 
tecznego. Stwierdzono, że coraz pilniejszą 
staje się konieczność wyważonego, har- 
monijnego rozwoju wszystkich dziedzin 
życia społecznego w prawidłowym ich 
wzajemnym stosunku. 


Ważne znaczenie dla krystalizacji 
koncepcji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego miał VIII Zjazd, obra- 
dujący w czerwcu 1971 r. Uchwalił on 
strategię j taktykę dalszego kształtowa- 
nia rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego w NRD. Ocena historyczne- 
go miejsca i zadań w dalszym rozwoju 
socjalizmu w NRD zgadzała się z wnio- 
skami XXIV Zjazdu KPZR, jak rów- 
nież zjazdów bratnich partii innych 
państw socjalistycznych. W uchwałach 
zjazdu podkreślono, o czym była już ino- 
wą wcześniej, że między socjalizmem a 
komunizmem jako fazami komunistycz- 
nej formacji społecznej nie istnieje 
sztywna linia odgraniczająca. 

Praca ukazuje, że zapoczątkowany 
przez VIII Zjazd nowy etap historii 
partii i rozwoju NRD charakteryzuje się 
przede wszystkim wzrostem roli klasy 
robotniczej i NSPJ, silniejszym włącze- 
niem NRD do wspólnoty państw so- 
cjalistycznych oraz zacieśnieniem bra- 
terskiego sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim, bardziej wnikliwym ti wszech- 
stronnym urzeczywistnianiem istoty so- 
cjalizmu, umocnieniem więzi między 
partią, klasą robotniczą i innymi ludźmi 
pracy. 

VIII Zjazd partij zapoczątkował no- 
wy etap kształtowania socjalizmu w 
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NRD i jego programową koncepcję. 
Koncepcja ta została rozwinięta i po- 
głębiona w programie NSPJ uchwalo- 
nym w maju 1976 r. przez IX Zjazd. 
Określono w nim dalsze kształtowanie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego jako historyczny proces głębokich 
przemian politycznych, ekonomicznych, 
społecznych i duchowo-kulturalnych. 
"Autorzy przedstawiają w interesujący 
sposób nie tylko kształtowanie się kon- 
cepcji budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w myśli strate- 
giczno-programowej NSPJ, lecz również 
podejmują próby oceny efektów jej 
dotychczasowej realizacji. Ukazują oni, 
że w NRD -w latach siedemdziesiątych 
osiągnięto ogromny postęp. Walory soc- 
jalizmu stały się wyraźnie widoczne dla 
każdego. W dziedzinie ekonomicznej i 


społecznej nastąpiły głębokie pozytywne 
przeobrażenia. Zdołano znacznie zwięk- 
szyć trwałość, stabilność, dynamikę i 
efektywność gospodarki narodowej oraz 
udoskonalić jej zarządzanie i planowa- 
nie. Wskutek tego mogła ona bardziej 
skutecznie zaspokajać potrzeby ludzi 
pracy i wymagania ogólnospołeczne. 
Dzięki naukowo uzasadnionej i kon- 
sekwentnie realizowanej polityce NSPJ 
udało się rozwiązać wiele skompliko- 
wanych problemów lub też efektywnie 
się nimi zająć. Wszystkie te pozytywne 
skutki w dużej mierze osiągnięto dzięki 
temu, że udało się lepiej uzgodnić cało- 
kształt polityki partii z działaniem eko- 
nomicznych i społecznych: prawidłowo- 
ści socjalizmu. 
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Il PLENUM KC PZPR 


W dniach 2 i 3 września br. obradowało III plenarne posiedzenie Komite- 
tu Centralnego PZPR. Tematem obrad plenum były zadania partii w 
kształtowaniń pozycji samorządu załóg socjalistycznych PORSTNCE 
w warunkach refotmy gospodarczej. 

Otwierając obrady tow. Stanisław Kania powiedział m.in.: 

— sprawy dotyczące samorżądności załóg socjalistycznych przedsi 
biorstw państwowych to problem ustrojowy, mający kapitalne znaczenie w. 
opanowywaniu kryzysu gospodarczego i tworzeniu gwarancji prawatewcć | 
go rozwoju kraju w przyszłości; 

— kształtowanie pozycji samorządu załóg jest dla partii zadaniem wyni- 
kającym z programu, który wypracowaliśmy na IX Zjeździe i który stawia 
„na wszechstronny rozwój demokracji socjalistycznej; 

— nie brak takich, którzy z dyskusji o kształcie samorządu chcą uczy- 
nić jeszcze jeden temat wywołujący napięcia społeczne. Jesteśmy temu 
przeciwni. Tworzyć będziemy warunki, by samorząd wyrażał wolę całej 
klasy robotniczej, służył jej interesom i interesom całego narodu. 

Tow. St. Kania zapowiedział, że w drugim punkcie porządku dziennego 
powołane zostśną dwie nowe komisje Komitetu Centralnego: komisja dla 
wyjaśnienia okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych w dzię- 
jach PRL oraz komisja zajmująca się problematyką górnictwa węglowego 
i przemysłów wydobywczych. 

Następnie zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, tow. Jan ' 
Główczyk wygłosił referat Biura Politycznego: „Zadania partii w kształto- 
waniu pozycji samorządu załóg socjalistycznyth przedsiębiorstw w warun- 
kach reformy gospodarczej”. | 

W pierwszym dniu obrad głos w dyskusji zabrali: Ignacy Drabik — czło- 
nek KC, starszy mistrz w Zakładach Metalowych ,„Predom-Mesko” w Skar- 
żysku Kamiennej; Zbigniew Abramowicz — członek KC, sztygar w Kopal- 
ni Węgla Kamiennego ,„Makoszowy/” w Zabrzu; Janusz Bućko — zastępca 
członka KC, zastępca dyrektora Wschodniej DOKP w Lublinie; Jerzy Ja- 
skiernia — przewodniczący Zarządu Głównego ZSMP; Jan Kowalski — 
członek KC, elektromonter ZWCh „Chemitex-Viston” w Tomaszowie Maz.; 
Kazimierz Borowik — członek KC, brygadzista w Kombinacie .Budownict- 
wa w.Częstochowie; Stanisław Kociołek — I sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR; Ryszard Zima — członek KC, brygadzista polowy w Zakła- 
dzie Rolnym „Powiśle” — Czernin-Dworek, woj. elbląskie; Jerzy Janicki 
— członek KC, kierownik działu w Zakładach Mechanicznych „Ursus”; 
Kazimierz Miniur — członek KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie im. Leni- 
na; Witold Malinowski — członek KC, rolnik indywidualny we wsi Łubia- 
he, gm. Grabowo, woj. łomżyńskie; Aleksander Kuśnierz — członek KC, I 
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MI Plenum KC PZPR No. 

NT ' 
sekretarz KZ PZPR w FMWiG w Gorlicach; Edward Skrzypczak — I se- 
kretarz KW PZPR w Poznaniu; Zbigniew Nowak — zastępca członka KC, 
wiceminister Obrony Narodowej, generał broni; Franciszek Kardynał — 
członek KC, kierownik wydziału w Hucie im. gen. K. Świerczewskiego w 
Zawadzkiem; Stanisława Brewińska — członek Prezydium CKR, sorto- 
waczka w Żagańskich Zakładach Wełny Czesankowej; Albin Szyszka — 
przewodniczący Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Za- 
wodowych; Benedykt Suchecki — członek KC, kierownik gospodarstwa 
rolnego RSP Kamion, gm. Puszcza Mariańska, woj. skierniewickie; Mie- 

czysław Grabowski — członek KC, ustawiacz automatów w Fabryce Ło- 
żysk Tocznych w Kraśniku; Stanisław Nastał — członek KC, zastępca dy- 
rektora Andrychowskich Zakładów Przemysłu Bawełnfanego ,„Andropol”; 
Józef Brożek — zastępca członka KC, I sękretarz KW PZPR w Nowym 
Sączu; Jan Łabęcki — członek Biura Politycznego. KC, I sekretarz -KZ 
PZPR w Stoczni Gdańskiej im. Lenina; Józef Tyszkiewicz — zastępca 
członka KC, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Górniczych w Polkowicach, 
woj. legnickie; Władysław Baka — minister, pełnomocnik rządu ds. Refor- 
my Gospodarczej; Edmund Bączkiewicz — członek KC, starszy mistrz 
w Zakładach Metalowych „Pomet”” w Poznaniu; Lesław Tokarski — kie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR; Barbara Rogala — 
zastępca członka KC, inżynier chemik w Zakładach „Organika-Rokita” 
w, Brzegu Dolnym, woj. wrocławskie; Marian Arendt — członek KC, I se- 
kretarz. KZ PZPR w Toruńskiej Przędzalni Czesankowej; Franciszek Bań- 
„ko — członek KC, dozorca maszyn i urządzeń w Kopalni „Barbara” w Cho- 
rzowie. NE 


- W drugim dniu obrad głos zabrali: Teodor Subelok — członek KC, górnik 
w KWK „Manifest Lipcowy” w Jastrzębiu; Tomasz Afeltowicz-— członek 
Prezydium CKR, prezes Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego; Kazi- 
mierz Barcikowski — członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR; 
Jan Kołodziejczak — zastępca członka KC, naczelny dyrektor w Wielkopol- 
skich Zakładach Teleelektrycznych ,Telkom-Eltra” w Poznaniu; Jerzy 
Kurdziel — członek KC, tokarz brygadzista w Centrum Naukowo-Produk- 
eyjnym „Unitra-Telpod” w Krakowie; Czesław Kiszczak — członek KC, 
minister Spraw Wewnętrznych, generał dywizji; Marian Otawa — członek 
KC, st. oficer — nawigator PŻŹM w Szczecinie; Jerzy Maniawski — członek 
KOC, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Azotowych w Tarnowie; Albert Ko- 
sowski — członek KC, maszynista w Zakładach Offsetowych RSW „„Prasa- 
-Książka-Ruch” w Warszawie; Zbigniew Madej — wicepremier, przewod- 
niczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów; Jerzy Nastalczyk — 
członek KC, nastawiacz maszyn w ZPW „,Zeltor” w Zgierzu, woj. łódzkie; 
Witold Łasisz — członek KC, rolnik indywidualny we wsi Grzybów, gm. 
Bogoria, woj. tarnobrzeskie; Henryk Wojtal — zastępca członka KC, I sek- 
retarz KW PZPR w Krośnie; Karol Mokijewski — zas członka KO, 
sekretarz KZ PZPR w Fabryce Samochodów Specjalistycznych „,„Polmo- 
-SHL” w Kielcach; Tadeusz Wysocki — członek KC, hartownik w Zakła- 
dach im. Marcelego Nowotki w Warszawie; Julian Kraus — członek KC, 
„mistrz, I sekretarz KF PZPR w Fabryce Samochodów Małolitrażowych 
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w Bielsku-Białej; Kazimierz Doktór — profesor w Polskiej Akademii 
Nauk; Walerian Soliński — członek KC, zastępca głównego metalurga w 
Dolnośląskich Zakładach Metalurgicznych w Nowej Soli; Zbigniew Ka- 
mecki — zastępca członka KC, nauczyciel. akademicki w SGGW-AR 
w Warszawie; Andrzej Buszowski — zastępca członka KC, kierownik dzia- 
łu w Instytucie Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego; Hieronim An- 
drzejewski — członek KC, starszy mistrz produkcji w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w Poznaniu. 

W czasie dwudniowych obrad zabrało głos 50 mówców. Do protokołu 
złożyli swe wypowiedzi następujący uczestnicy obrad III Plenum KC 
PZPR: Ryszard Borowski — zastępca członka KC, kapitan, główny nawiga- 
tor PLO w Gdyni; Bogdan Boryś — członek KC, ślusarz brygadzista w Hu- 
cie im. B. Bieruta w Częstochowie; Zbigniew Ciechan — członek KC, sekre- 
tarz KZ PZPR w ZWCh „Chemitex-Elana” w Toruniu; Alfred Janus — 
członek KC, emeryt z Kazimierza Górniczego, woj. katowickie; Antoni 
Kwiatkowski — członek KC, dyrektor Instytutu Inżynierii Materiałowej 
w WSI w Koszalinie; Jerzy Lelental — członek KC, rolnik indywidualny , 
„we wsi Krzesk, woj. siedleckie; Stanisław Łowicki — członek KC, motor- 
niczy WPK w Katowicach; Stefan Paterek — członek KC, górnik w Kopal- 
ni Węgla Kamiennego „Victoria” w Wałbrzychu; Kazimierz Skwara — 
członek KC, nadgórnik w Kopalni Węgla Kamiennego „Ziemowit” w Ty- 
chach, woj. katowickie; Zofia Wilczyńska — członek KC, I sekretarz KZ 
PZPR w ZPB „Frotex” w Prudniku, woj. opolskie; Michał Woźny — czło- 
nek KC, mistrz w Fabryce Sprzętu Dostawczego w Nysie, woj. opolskie. 

Przewodniczący komisji uchwał i wniosków, członek Biura sd 
tycznego KC tow. Tadeusz Porębski przedstawił projekt uchwały III 
num, wnosząc do niego w imieniu komisji autopoprawki. Po dyskusji 
i uwzględnieniu poprawek plenum przy 3 głosach przeciwnych i 6 wstrzy- 
mujących się przyjęło uchwałę w sprawie zadań partii w kształtowaniu po- 
zycji samorządu załogi i aŁóbiCó: przedsiębiorstw w warunkach rę- 
formy gospodarczej. 

Następnie plenum podjęło uchwałę w sprawie powołania komisji dla wy- 
jaśnienia okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych w dzie- 
jach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Plenum powołało także i zatwierdziło skład s komisji Komitetu 
Centralnego — Komisji Górnictwa. . 

Plenum przyjęło propozycję Biura Politycznego w sprawie dokooptowa- | 
nia do składów komisji KC I sekretarzy KW .PZPR nie będących członkami 
lub zastępcami członków KC. Zatwierdzono także ramowy regulamin. 
pracy komisji problemowych KC. 

Następnie zabrał głos I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 

Obrady zakończono odśpiewaniem Międzynarodówki. 


JJ 


- 


. w 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 


wygłoszony —- | 
przez tow. Jana Główczyka 


„Szanowne towarzyszki, szanowni towarzysze! Celem III plenarnego ze- 
brania Komitetu Centralnego jest określenie zadań instancji i organizacji 
partyjnych w tworzeniu politycznych, prawnych i ekonomicznych warun- 
ków dla wprowadzenia w życie reformy gospodarczej i zasad samorządności 
załóg socjalistycznych przedsiębiorstw. Przeprowadzenie reformy jest — 
zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii — zasadniczą prze- 
"słanką skutecznej realizacji programu wyjścia z kryzysu i stworzenia pod- 
staw do rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. 

"Reforma musi być zgodna z podstawowymi założeniami socjalistycznego 
systemu polityczno-gospodarczego, co oznacza, że przyjęte w jej ramach 
rozwiązania sprzyjać będą: 

— umacnianiu społecznej własności środków produkcji, 

— rozwijaniu produkcji w celu zaspokojenia potrzeb społecznych w spo- 
sób efektywny ekonomicznie, 

'— kojarzeniu interesów ekonomicznych jednostek, grup i klas społecz- 
nych z interesem ogólnonarodowym zgodnie z celami planów społeczno- 
gospodarczych, * 

— zapewnieniu równych szans dla wszystkich ludzi pracujących przez 
przestrzeganie podziału rezultatów produkcji według ilości i jakości pra- 
cy. | | e 

„Rozstrzygamy więc sprawy decydujące w najbliższym czasie o wyprowa- 
dzeniu kraju z kryzysu i mające zarazem perspektywiczne znaczenie dla 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Trzeba przedyskutować 
i przyjąć takie rozwiązania, które nie będą oderwane od realiów niezmier- 
nie skomplikowanej sytuacji gospodarczej, i walki palitycznej. Rozwiązania, 
które stanowić będą stały fundament więzi partii z klasą robotniczą i peł- 
nego udziału ogółu ludzi. pracy w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospo- 
darką. | | | i 

Najpilniejszym zadaniem jest zahamowanie katastrofalnego spadku pro- 
dukcji i położenie kresu anarchizacji życia społecznego. Te pozornie różne 
zjawiska są z sobą ściśle sprzężone i stanowią w istocie jeden problem. 

Spadek produkcji i pogarszające się w związku z tym zaopatrzenie budzą 
zrozumiałe niezadowolenie, które wykorzystywane jest dla organizowania 
demonstracji ulicznych, marszów protestacyjnych i strajków, uruchamia- 
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nych przy pomocy inacosicch haseł o tym, że „magazyny są pełne”, 
że „rząd chce wygłodzić narod”. 

"Powoduje to wyliczalne straty w produkcji, ale jeszcze większe te po- 
średnie, niewyliczalne. Bo jak można pracować i organizować racjonalnie 
pracę w sytuacji nieustannego pasma napięć i konfliktów, strajków okupa- 
cyjnych, ostrzegawczych, aktualnie trwających i nieustannie zapowiada- 
nych? Działa to paraliżująco na aktywność i zdolność do pracy ludzi, bez 
której nie można myśleć o przezwyciężeniu trudności. 

Antysocjalistyczna opozycja prowadzi bezwzględną, wyrachowaną wal-- 
kę obliczoną na rozbicie ustroju socjalistycznego w naszym kraju: przez 
doprowadzenie do rozkładu gospodarki. Blokuje więc każde konstruktyw- 
ne działanie i nie przedstawia żadnego programu wyjścia z kryzysu poza 
programem negacji. Ten rzeczywisty program, którym się opozycja fakty- 
„cznie powoduje, można krótko określić: „im gorzej, tym lepiej”. 

Partia natomiast nie odstąpi od linii porozumienia z klasą robotniczą, 
ze społeczeństwem, z narodem. Nie odejdziemy od tej linii ani na lewo, 
ani na prawo. Linia porozumienia nie jest i nie będzie kompromisem z prze- 
ciwnikami ustroju socjalistycznego łamiącymi porządek prawny i zasady 
Konstytucji, wystawiającymi na niebezpieczną próbę narodowy los. 

Stoimy na gruncie jedności narodowej Polaków, na gruncie polskiej racji 
stanu, nienaruszglności zasad ustrojowych i sojuszy ze wspólnotą socjali- 
styczną, które wraz z wewnętrzną siłą narodu są gwarancją suwerenności 
Polski i nienaruszalności jej granic. 

Jak można przeczytać w prasowych publikacjach, część działaczy „Soli- 
darności” oświadcza, że traktuje swój związek jako „opozycyjny ruch spo- 
łeczno-polityczny”. Jednakże większość członków „„Solidarności” chce trak- 
tować ten związek nadal jako związek zawodowy. Nie ich więc należy ob- 
ciążać za poglądy i działania niektórych grup działaczy. 

Chciałoby s Ę wyrazić przekonanie, że wielomilionowa rzesza robotników 
skieruje rozwój „Solidarności” ponownie w stronę deklaracji zawartych 
w porozumieniach gdańskich i szczecińskich, które określiły charakter no- 
wych związków zawodowych, a więc przestrzeganie ustrojowych zasad 
naszego kraju, respektowanie międzynarodowych sojuszy i aerownicze| 
roli PZPR w państwie. 


Przeznaczenie przez wiele załóg na pracę części wolnych sobót w tym 
roku, zgodnie z apelem „Solidarności”, może stanowić dobry początek roz- 
szerzenia konstruktywnego działania całego związku, zapowiedź, że zdrowy 
kierunek związkowy znajdzie swój wyraz w uchwałach zbliżającego się 
zjazdu Solidarności”. 


Towarzysze! Obecna sytuacja gospodarcza charakteryzuje się nadal nie- 
pomyślnymi zjawiskami. Występuje zmniejszenie rozmiarów produkcji 
materialnej, w przemyśle o ok. 15 proc., w budownictwie ok. 20 proc., przy 


czym szczególnie głęboki spadek ma. meJECE w produkcji surowców: węgla, 


miedzi, cynku, ołowiu. 
Spadek produkcji surowców ogranicza poziom produkcji przemysłu prze- 
twórczego, powoduje ograniczenia eksportu, a w ślad za tym możliwości 
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importu. Przykładowo: zmniejszenie eksportu węgla do krajów kapitali- 
stycznych powoduje utratę wpływów dewizowych w cenach 1981 r. o prze- 
szło 700 mln dolarów. Trwa proces dezorganizacji rynku wewnętrznego na 
skutek wzrostu dochodów pieniężnych ludności w tempie przeszło 20 proc., 
przy spadku dostaw towarów, a przede wszystkim żywności, w stosunku do 
poziomu osiągniętego w ubiegłym roku. W ostatnim okresie notuje się także 
objawy rozrywania się więzi przemysł — rolnictwo na skutek braku towa- 
rów na rynku wiejskim. Wyrazem tego jest spadek skupu płodów rolnych, 
-. który nastąpił mimo znacznego podniesienia cen skupu w II kwartale bie- 
żącego roku. | 

Wszystkie te zjawiska prowadzą do niewykorzystania zainstalowanych 
zdolności produkcyjnych w skali 25 proc. oraz wzrostu kosztów produkcji. 
Wzrost kosztów produkcji i zmniejszenie rozmiarów produkcji material- 
nej spowodują w 1981 r. zmniejszenie się wytworzonego dochodu narodo- 
wego o ok. 16—18 proc. | . 

Sprawą pierwszoplanową w tej sytuacji jest wydzielenie tzw. strefy 
chronionej, czyli pilnowanie elementarnych potrzeb kilku podstawowych 
celów, decydujących o bycie narodu, do których zaliczamy: wyżywienie, 
ochronę zdrowia i środki higieny osobistej, podstawowe artykuły dla dzie- 
ci i młodzieży, paliwa i energię oraz eksport. Społeczęństwo-domaga się 
pieczy ze strony państwa nad realizacją tych celów i Óczekuje od rządu 
skutecznego sterowania działalnością gospodarczą w tych dziedzinach. 

Sterowanie działalnóścią gospodarczą musi być obecnie nastawione prze- 
de wszystkim na osiąganie najważniejszych celów społecznych. Opracowa- 
no w związku z tym specjalne programy działania. W ramach tych progra- 
mów określone będą w sposób obowiązkowy podstawowe zadania produk- 
cyjne dla przedsiębiorstw. Najtrudniejszym pmoblemem dla przedsiębiorstw 
jest dziś zaopatrzenie materiałowe, dlatego podstawowe surowce i materia- 
ły skierowane zostaną na wyznaczone cele produkcyjne. Dotyczyć to bę- 
"dzie m. in. takich surowców, jak: węgiel, koks, paliwa płynne, tarcica, opo- 
ny. W sposób centralny przydzielane będą także dewizy na import, których 
niedostatek jest jeszcze większy niż surowców krajowych. 

Specjalne programy działama stanowić będą w przyszłym roku obo- 
wiązującą część całego planu naszej gospodarki. Obowiązkowy charakter 
będą miały- również takie wielkości, jak: nakłady na inwestycje centralne 
na uspołecznione budownictwo mieszkaniowe, na inwestycje sfery socjal- 
nej i kulturalnej. o 

W związku z tym przedsiębiorstwa powinny być systematycznie infer- 
mowane, bezpośrednio przez szczebel centralny, o rozwoju sytuacji gc 
. podarczej w kraju, o kształtujących się tendencjach i trudnościach, aby 
mogły te informacje wykorzystać przy opracowywaniu i korygowaniu wła- 
snych planów. Centralne ogniwa gospodarki powinny zorganizować spe- 
cjalny system przekazywania informacji gospodarczych, zaczynając od 
dużych zakładów produkcyjnych, dla których system taki należałoby uru- 
chomić już w bieżącym miesiącu. 

Trudno sobie wyobrazić, jak wyglądałaby sytuacja naszej gospodarki 
i jaki byłby spadek produkcji oraz dochodu: narodowego bez pomocy w do- 
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stawach surowców i materiałów, a także kredytowej, bratnich krajów so- 
cjalistycznych, a w szczególności Związku Radzieckiego. Polski import od 
naszych partnerów, zwłaszcza z ZSRR, przebiegał w 1981 r. bez większych 
zakłóceń, mimo opóźnień eksportu i częściowego niewywiązywania się 
z umów z njszej strony. Jesteśmy wdzięczni radzieckim towarzyszom za” 
tę pomoc i zfozumienie. 

Mimo ogromnych kłopotów, z którymi się borykamy, dołożymy wszel- 
kich starań, aby w przyszłym roku lepiej wywiązywać się z umów, choć 
będzie nam trudno osiągnąć wielkość dostaw, które tradycyjnie wchodziły 
w zakres obrotów handlowych. 

Przywiązujemy wielką wagę do uczestnictwa w programie socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. Widzimy w niej szansę ułatwiającą nam wyj- 
ście z kryzysu i osiągnięcie stabilizacji gospodarczej. Przedstawiliśmy kfa- 
jom RWPG propozycje wspólnego zagospodarowania nie wykorzystanych 
z powodu niedoboru zaopatrzenia materiałowego mocy produkcyjnych, 
a także wspólnego dokończenia części inwestycji. Sprawa ta znalazła waż- 
ne miejsce w niedawnych rozmowach I sekretarza KC PZPR tow. Stani- 
sława Kani i członka Biura Politycznego KC PZPR, premiera rządu PRL 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego z sekretarzem generalnym KC KPZR, przę 
wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, tow. Leonidem Breżnie- 
wem na Krymie. | 

Szanse dźwignięcia gospodarki powstają również w związku z niezłym 
urodzajem w tym roku. Możemy mieć więcej produktów zbożowych, wię- 
cej cukru i przetworów warzywno-owocowych. Rysują się lepsze podsta- 
wy dla rozwoju hodowli w przyszłym roku. W celu wykorzystahia tych 
szans trzeba program IX Zjazdu przekształcić w zorganizowane, aktywne 
dztałanie. | 


Towarzysze! W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu Komitet Central- 
ny, wszystkie otganizacje i instancje partyjne zobowiązane zostały do roz= 
winięcia pracy wyjaśniająco-szkoleniowej i konsekwentnego ROCA. 
nia w życie reformy gospodarczej. - 

W reformie gospodarczej widzimy doniosły czynnik przezwyciężania 
kryzysu i-stabilizowania gospodarki, przywracania równowagi ekonomicz- 
nej i poprawy efektywności gospodarowania. Urzeczywistnianie reformy 
stanowić będzie istotny krok naprzód na drodze rozwoju poassysmych 
stosunków społecznych w naszym kraju. 

Reforma oznacza zasadniczą zmianę funkcji przedsiębiorstwa w struktu= 
rze gospodarczej, a nade wszystko roli bezpośrednich wytwórców — załóg 
pracowniczych — w kształtowaniu procesów gospodarczych. Reforma jest 
więc sprawą całego społeczeństwa, każdego pracownika i obywatela. 

Co chcemy osiągnąć przez wprowadzenie reformy? Chodzi po pierwsze 
o to, aby nowy mechanizm ekonomiczny stworzył skuteczne bodźce do- 
wydajnej pracy, do podejmowania działalności gospodarczej zgodnej z pó- 
trzebami społecznymi, aby praca każdego obywatela przysparzała mu sa- 

tysfakcji, a społeczeństwu pożytku. 

__ Chodzi po drugie o to, aby zapewnić pełniejsze spdłeczne uczestnictwo 
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1 wońteśle nad kształtowaniem generalnych kierunków rozwoju kraju i bie- 


żącej polityki społeczno-ekonomicznej państwa, aby skutecznie zapobiec 


« niebezpieczeństwu nieliczenia się z prawami ekonomicznymi, co w prze- 
_ $złości wyrządziło tak wiele szkody. 


0 


Chodzi po trzecie o to, aby stworzyć szerokie możliwości. udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu zakładami i przedsiębiorstwami, w rozwiązywaniu 


« problemów regionu i całego kraju. 


. Celom tym podporządkowane zostały kierunki reformy. 

Wprowadzenie nowych mechanizmów ekonomicznych snocniej uzależni 
sytuację materialną pracownika od efektywności funkcjonowania przed- 
siębiorstw, a przede wszystkim od jego osobistego wkładu pracy, umiejęt- 
ności wykorzystania środków pracy oraz wiedzy i czasu pracy. System fi- 
nansowy przedsiębiorstw stworzy ekonomiczną motywację pracowników 
do poprawy wyników działalności gospodarczej. Uzyskana nadwyżka pow- 
stająca po pokryciu wszystkich wydatków dzieląna będzie według ściśle 
określonych normatywów między państwo, przedsiębiorstwo i załogę. Za- 


„sada: „ile wytworzymy — tylko tyle podzielimy” zostanie tym samym 


sprowadzona również na szczebel przedsiębiorstwa. 
' Dążenie do efektywności nie może być ograniczone wyłącznie do pod- 
stawowych ogniw gospodarki. Musi obejmować wszystkie jej ogniwa 


4 szczeble. Dobrze wiemy, jak wielki jest koszt społeczny błędów w plano- 


waniu, samowoli w podejmowaniu decyzji ekonomicznych. Wyciągamy 
wszelkie wnioski z gruntownej krytyki systemu funkcjonowania gospodar- 
ki w poprzednim okresie. Nie można się jednak zgodzić z tymi, którzy 


„nawołują do odrzucenia centralnego planowania. To nie zasada centralnego 


planowania spowodowała kryzys naszej gospodarki, to brak programowej, 


"strategicznej koncepcji rozwojowej i lekceważenie obiektywnych praw 
„ekonomicznych leży u podstaw katastrofalnej sytuacji gospodarczej. 


Działalność przedsiębiorstw nie może być oderwana od polityki gospo- 
darczej państwa. Wyobraźmy sobie na przykład funkcjonowanie polskiej 
petrochemii w izolacji od polityki handlu zagranicznego i współpracy w ra- 
mach RWPG. Kto, jak nie państwo, zapewnić może odpowiednie wariun- 


ki dostaw podstawowych surowców dla kraju, dostaw, od których uzależ- 
"niona jest działalność przedsiębiorstw. 


Określenie kierunków rozwoju poszczególnych przedsiębiorstw musi być 
ściśle powiązane z państwowym systemem badań naukowo-technicznych. 


- W dziedzinach decydujących o funkcjonowaniu gospodarki decyzje inwe- 


stycyjne muszą mieć charakter centralny, uwzględniać potrzeby całej go- 
spodarki, całego społeczeństwa. 


. Nie chodzi tutaj o powrót do starego systemu, do metod nakazowego 


- zarządzania. Chodzi jednak o stworzenie mechanizmów wzajemnego od>- 


działywania i współpracy centralnych organów planistycznych z samodziel- 


* nymi przedsiębiorstwami. Współdziałanie, które ułatwi uwzględnianie po- 


trzeb całej gospodarki narodowej w programach rozwojowych i produk- 
cyjnych przedsiębiorstw, a z drugiej strony — uwzględnienie interesów 
samodzielnego przedsiębiorstwa w centralnych planach gospodarczych. 'Ta- 
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ka formuła powinna znaleźć odzwierciedlenie w przygotowywanej ustawie 

o planowaniu i ustawie o systemie ekonomicznym przedsiębiorstwa. 
|. W naszych warunkach plan centralny powinien koncentrować się na 
strategicznych, węzłowych celach społecznych i określeniu metod regula- 
„ cji gospodarki dla ich osiągania w warunkach samodzielności przedsię- 
biorstw. Chodzi tu w szczególności o: 

1. Formułowanie celów społecznych łącznie z założeniami polityki dócho- 
dowo-cenowej oraz kształtowanie konsumpcji w poszczególnych grupach 
ludności. 

2. Określanie wielkości inwestycji oraz ustalenie kierunków inwestowae 
nia decydujących o rozwoju kraju w dalszej perspektywie. 

- 3. Współpracę z zagranicą i handel zagraniczny. 

4. Założenia polityki zatrudnienia z punktu widzenia zagospodarowania 
zasobów pracy i szkolenia kadr dla przyszłych okresów. 

5. Politykę pozyskania surowców ze źródeł krajowych i z importu. 

6. Założenia polityki kredytowej oraz poziom emisji pieniądza. 

7. Założenia polityki przestrzennej i ochrony środowiska. . 

_ Reforma gospodarcza tworzy zarazem instytucjonalne warunki uspołeca- 
nienia planowania i zarządzania. Polega to przede wszystkim: 

— na zasadniczym zwiększeniu roli organów przedstawicielskich, a więc 
Sejmu, rad narodowych — w kształtowaniu planu; na zapewnieniu uczest- 
nictwa związków zawodowych, organizacji społecznych i środowisk nauko» . 
wych w tworzeniu planów społeczno-gospodarczych; 

— na stworzeniu mechanizmów skutecznej kontroli nad działatnością 
rządu oraz całej administracji państwowej i gospodarczej; 

— na ustawowym zagwarantowaniu dostępu środków masowego prze- 
kazu do informacji o sytuacji społeczno-gospodarczej oraz o poojeste0x 
planu. | 

Zmierzamy więc w / kierunku uspołecznienia, a nie osłabienia roM plano- 
wania gospodarczego, planowania, które stanowi metodę społecznego us- 
gadniania celów i kierunków rozwoju gospodarki. 

O charakterze przeprowadzanej reformy w ostatecznym rachunku de- 
„eyduje nowa pozycja przedsiębiorstwa oraz rola samorządu pracownicze- 
go. IX Nadzwyczajny Zjazd jednoznacznie opowiedział się za samorządem 
załóg i samodzielnością przedsiębiorstwa jako podstawowego ogniwa go- 
spodarki. Zmieni to w sposób istotny sytuację załóg pracowniczych, zwięk- 
szy zakres ich uprawnień i odpowiedzialności za wyniki gospodarcze. Za- 
sada ta wywołuje jednocześnie doniosłe konsekwencje we wszystkich dzie- 
, dzinach funkcjonowania gospodarki, przesądzając o kierunku jakościowych 
zmian struktur organizacyjnych, eliminacji szczebli pośrednich, a także 
o metodach działania centralnych organów administracji państwowej. 

Podjęta została przebudowa struktury organizacyjnej szczebla cen 
nego. Wiąże się to z zasadniczą zmianą funkcji ministerstw oraz pociąga 

za sobą poważne zmniejszenie liczby zatrudnienia administracji centralnej. 
Jesteśmy: na drodze odbiurokratyzowania aparatu kierowania gospodarką. 
' Niezbędne jest bardziej zdecydowane przeprowadzenie redukcji i kodyfika- 


cji przepisów. 
Z dniem 1 stycznia 1982 r. powinien zostać wprowadzony nowy system 
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cen zaopatrzeniowych na paliwa, energię oraz surowce i materiały. Sto- 
sownie do zmian cen surowców i materiałów wprowadzone zostaną zmia- 
ny een wyrobów przetworzonych. Będą to ceny, po których zaopatrują się 
przedsiębiorstwa, a nie ludność. Nowe ceny winny zapewnić rentowność 
złotą paliw, energii, surowców i pozostałych artykułów zaopatrzenio- 
wy 

Wprowadza się nowy system motywacji i rozliczeń z budżeicia. 4 war- 
tości uzyskanej ze sprzedaży produkcji przedsiębiorstwo będzie musiało. 
pokryć koszty surowców i materiałów i inne koszty materialne, opłacić po- 
datki. i wpłaty do budżetu państwa, wydzielić fundusze na finansowanie in- 
westycji, postępu technicznego, przyrostu środków obrotowych. 

_ Pozostała część przychodów przedsiębiorstwa dzielona będzie na płace, 

premie, nagrody i cele socjalne, zgodnie z samodzielną decyzją załogi. Im 
lepiej zorganizowana, oszczędniejsza i wydajniejsza będzie praca i pro- 
dukcja, tym większa część dochodów będzie pozostawać w bezpośredniej 
dyspozycji załogi. 

„Warunki dla pełnego zastosowania tego mechanizmu wystąpią przede 
wszystkim w przedsiębiorstwach przemysłu wydobywczego i rolno-spo- 
żywczego, gdyż przygotowania do reformy cen są tam najbardziej za- 
awśnsowane. W związku z tym okres pozostałych 4 miesięcy br. nalężało- 
by wykorzystać do rzetelnych przygotowań i praktycznego sprawdzenia 
układu cen, płac; rozliczeń z budżetem i innych instrumentów tak, aby od 
stycznia 1982 r., bez straty czasu na rozruch, przystąpić już do działania 
, według nowych zasad. 

Należy liczyć się z tym, że niektóre przedsiębiorstwa, jak na przykład 
przedsię iorstwa usług komunalnych czy handlu wewnętrznego, nie będą 
w stanie zapewnić sobie od razu dochodów dostatecznych dla pokrycia 
wszystkich wydatków. W tego typu przedsiębiorstwach, w zależności od 
teh charakteru, nastąpi w okresie przejściowym dotowanie ich działalności 
z budżetu lub zastosuje się wspomaganie kredytem bankowym. 

Od 1 lipca br. na nowych zasadach działa drobna wytwórczość i pań- 
stwowe gospodarstwa rolne. Urealnienie cen detalicznych na chleb i prze-. 
twory zbożowe umożliwia wprowadzenie nowego systemu ekonomicznego 
w przemyśle zbożowo-młynarskim i piekarniczym. Uważamy, że należy do- 
konać analizy i określić wszystkie te dziedziny gospodarki, w których mo- 
żliwe jest już obecnie zastosowanie rozwiązań przewidzianych w kierun- 
kach reformy. 

Samorządy przedsiębiorstw staną od początku swojej działalności wobec 
wszystkich tych problemów i trudności, które aktualnie tkwią w naszej 
gospodarce. Wszyscy liczymy na to, że samorząd i samofinansowanie so- 
cjalistycznych przedsiębiorstw wyzwolą bardziej aktywne działanie załóg. 
ale zdajęmy sobie w pełni sprawę, że nie będzie to przebiegać łatwo. W każ-' 
dych warunkach potrzebna jest przede wszystkim rzetelna praca. Realny 
postęp możliwy będzie tylko wtedy, gdy praca będzie wydajniejsza niż obe- 
cenie. 

Samorządy przedsiębiorstw staną oko w oko z bardzo poważnymi prob- 
lemami dotyczącymi rozsądnego podziału wygospodarowanego dochodu — 
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na płace I premie oraz na potrzeby socjalne I kulturalne. Trzeba mocniej 
podeprzeć budownictwo zakładowe. Samorządy robotnicze będą musiały'li- 
czyć się z ogromnym naciskięm załóg na dofinansowanie budownictwa spół- 
dzielczego, pracownicy będą oczekiwali — podobnie jak dziś —' pomocy za- 
kładu pracy w budownictwie indywidualnym i trzeba będzie te problemy: 
podejmować, gdyż kryją się za nimi najżywotniejsze potrzeby ludzkie. ":= 

Przedsiębiorstwo państwowe jest socjalistyczną organizacją gospodarczą, 
która prowadzi samodzielnie działalność produkcyjną bądź usługową w dą” 
żeniu do uzyskania wysokiej efektywności ekonomicznej 'i na zasadzie. 
ponoszenia odpowiedzialności za całokształt swego działania. Jego dzia- 


łalność — jak to formułuje projekt ustawy — powinna być zgodna z ce- 


lami gospodarki narodowej. Zapewnieniu tej zgodności służyć będą przede 
wszystkim narzędzia ekonomiczne. Czy jednak będą one RAN 
skuteczne? | 

Samodzielne przedsiębiorstwo zawsze będzie miało swoje własne, grupo-' 
we cele — niekoniecznie zgodne z celami ogólnospołecznymi. Może się to 
wyrazić — obawiamy się tego — w dążeniu do poprawienia wyników eko- 
nomicznych kosztem społeczeństwa, w drodze windowania cen. Taka e: 
natura samodzielności, z której trzeba sobie zdawać sprawę. 


Społeczeństwo i gospodarka narodowa nie unikną niebezpiezeń dw zwią” 


zanych z samodzielnością przedsiębiorstwa. Mamy tego świadomość. Nie 
może to jednak powstrzymywać przed konsekwentną realizacją kursu re-: 
formy, kursu na samodzielność i samorządność przedsiębiorstw. Tym bar 
dziej jednak konieczne jest zastosowanie takich rozwiązań, które zmińima- 
lzują te niebeżpieczeństwa, które stworzą silne gwarancje prawidłowego 
kojarzenia interesów grupowych z interesem ogólnospołecznym i polityką 
gospodarczą państwa socjalistycznego. 


Samorządność powinna sprzyjać wypełnianiu: przez państwo - jego „po- 
winności wobec społeczeństwa. Na państwie spoczywa obowiązek racjo-- 


nalsego wykorzystania bogactw naturalnych oraz ochrony środowiska na- 
turalnego. Państwo odpowiada za rozbudowę i sprawne funkcjonowanie 


całej infrastruktury, energetyki, sieci transportowej, urządzeń telekomuni- 


kacyjnych itp. 
Państwo zapewniać musi warunki dla zaopatrzenia ludności w podstawo- 


we środki do życia, regulować kształtowanie się cen detalicznych. Na or- 


ganach państwowych spoczywa obowiązek zapewnienia miejsc pracy, za- 


spokojenia potrzeb ludności ne usługi, ochronę zdrowia, zabezpieczenie 
socjalne. Państwo ma obowiązek tworzenia skutecznego systemu obrońy _ 
kraju. Zadaniem państwa jest tworzenie przesłanek długofalowego wżro- 
stu produkcji, rozbudowa rodzimej bazy surowcowej | zapewnienie dostaw 


surowców z zagranicy. Chodzi o te, aby w niczym nie naruszając zasad sa- 


merządności tworzyć warunki do wypełnienia przez państwo tych konsty- A 


tucyjnych obowiązków. 

Niezwykle doniosłą kwestią jest rola i sposób powoływania Ayrektora w 
przedsiębiorstwie. Stoimy na stanowisku, że zadaniom dyrektora w przed- 
siębiorstwie powinny odpowiadać jasno zarysowane kompetencje i odpó- 
wiedzialność, silna pozycja dyrektora jako organu zarządzającego przed 
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siębiorstwem i reprezentującego je na zewnątrz. Dyrektor powinien dzia- 
łać zgodnie z uchwałami całej załogi, uwzględniać wszystkie jej opinie i być 
poddany kontroli ze strony samorządu. Z drugiej jednak strony dyrektoro- 
wi przysługiwać powinno prawo do zwracania uwagi samorządowi, a nawet 
do wstrzymania uchwał rady załogi, jeśli uzna, że jej wykonanie mogłoby 
_" spowodować istotne naruszenie interesu ogólnospołecznego. Jest. to niez- 
będne uprawnienie, które stwarza podstawę do wypełnienia przez dyrek- 
tora jego funkcji ogólnospołecznej. 
Mamy świadomość, że niełatwo dzisiaj przyjdzie dyrektorom korzystać 
z tego prawa. Musi ono jednak być stosowane. Zwłaszcza w pierwszym 
okresie po wprowadzeniu reformy, gdy drogą do osiągnięcia dużego zysku 
może stać się dążenie przedsiębiorstwa do podwyższenia cen i ucieczka od 
produkcji mniej rentownych, aczkolwiek niezbędnych wyrobów. 


Spełnianie tych złożonych funkcji przez dyrektora trzeba mieć na uwa- 
dze, kiedy formułuje się zasady powoływania dyrektora. Wówczas, kiedy 
stawia się pytanie, .czy dyrektor powinien być powoływany przeż organ 
założycielski przedsiębiorstwa, tzn. naczelny lub Prenowy organ admini- 
stracji państwowej, czy też przez radę załogi? 

Trudno jest zakładać, że w każdej dziedzinie i w każdym okresie zgod- 
ność interesu załogi i interesu ogólnospołecznego można osiągnąć wyłącz- 
nie za pomocą normatywów i parametrów ekonomicznych czy norm praw- 
nych. Jest to zwłaszcza istotne w okresie najbliższych kilku lat — kiedy 
mocno doskwierać będzie brak zaopatrzenia, kiedy stopniowo — krok za 
krokiem — trzeba będzie przywracać równowagę rynkową. 


_ Mówimy wprost, że w tych warunkach rozsądniej jest instytucjonalnie 
zapewnić dobór najbardziej kompetentnych ludzi, przy pełnym respekto- 
waniu opinii załogi. Powoływanie dyrektora powinno być dokonywane w 
imieniu państwa przez organ założycielski. 

Decydującą sprawą jest, aby kierownicze pozycje zajmowali ludzie od- 
znaczający się wysokim poziomem fachowości i doświadczeniem, inwencją 
i energią, zdolnościami do prawidłowego kształtowania stosunków między- 
ludzkich i predyspozycjami kierowniczymi, odpowiednią postawą społecz- 
no-polityczną, ludzie o wysokich wartościach moralnych. Na IX Zjeździe 
jednoznacznie opowiedzieliśmy się za rozszerzeniem bazy rekrutacyjnej 
kadry kierowniczej, za tworzeniem jednakowych szans i możliwości dla 
partyjnych i bezpartyjnych. 

Chodzi więc o ukształtowanie odpowiednich mechanizmów doboru kadry 
kierowniczej, sposobu wyłaniania kandydatów na dyrektorów przedsię- 
biorstw. Biorąc pod uwagę doświadczenie uważamy, że cechy takie posiada 
forma otwartego konkursu na stanowiska dyrektorskie. Zadaniem komisji 
konkursowej powinno być dokonanie selekcji kandydatów. W skład ta- 
* kiej komisji — tworzonej przez organ powołujący dyrektora — wchodzić 
powinni przedstawiciele organu założycielskiego, rady załogi, organizacji 
partyjnej, związków zawodowych, ZSMP i stowarzyszeń społeczno-zawo- 
dowych działających w przedsiębiorstwie. 


Zgodnie z broiektem ustawy o przedsiębiorstwie organ założycielski bę: 
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dzie powoływał dyrektora spośród kandydatów wyłonionych przez komi- - 
sję konkursową. Warunkiem nominacji dyrekto ocakiej musi być uzgodnie- 
nie kandydatury z samorządem pracowniczym. Tylko bowiem dyrektor 
. akceptowany i przyjęty przez załogę może skutecznie działać, realizować 
prawidłowo uchwały samorządu. 


Częścią składową proponowanej koncepcji jest możliwość powoływania 
„dyrektorów przez rady załogi również spośród kandydatów wyłanianych 
na drodze konkursów. Przy tym rozwiązaniu do organu założycielskiego na- 
leżałoby prawo zatwierdzania dyrektora wybranego przez samorząd. Tę 
metodę można zastosować przede wszystkim w przedsiębiorstwach o mniej- 
szej skali i znaczeniu. i 


Towarzysze! Odbudowa I umocnienie zaufania między społeczeństwem 
i władzą związane są ściśle z rozwojem demokracji socjalistycznej. Partia 
jest rzecznikiem szerokiego udziału ogółu obywateli, zwłaszcza klasy robot- 
niczej, w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospodarką narodową. 


Samorządność pracownicza opiera się na ogólnonarodowej własności 
środków produkcji. .-żZespół pracowniczy nie jest zatem grupowym właś- 
cicielem tych środków, ER ich użytkownikiem, powiernikiem majątku na- 
rodowego. 

Już dekret z 6 isteże 1945 r. nadawał szerokie uprawnienia radom za- 
kładowym w zakresie współzarządzania i nadzoru pracy przedsiębiorstw ' 
państwowych. Idea socjalistycznej samorządności uzyskała nowy impuls na 
przełomie lat 1956—1957, lecz szerokie kompetencje rad robotniczych prze- 
widziane w ustawie z 16 listopada 1956 r. zostały ponownie diweicwe 
ustawą z 20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotniczym. 


Narastające w partii od dawna przeświadczenie, że idea szerokiego sa- 
morządu pracowniczego musi zostać rozwinięta i wprowadzona w życie 
przez wydanie odpowiedniej ustawy, uzyskało realny, polityczny grunt w 
uchwale VI Plenum KC z września ub. roku, które określiło kurs na rozwój 
socjalistycznej demokracji i przeprowadzenia głębokiej reformy gospodar- 
czej. 

W marcu bieżącego roku Biuro Polityczne oceniło pracę Komisji do 
spraw Reformy Gospodarczej i podkreśliło potrzebę powołania w przed- 
siębiorstwach autentycznego samorządu załóg, proponując powoływanie 
w zakładach tymczasowych samorządów pracowniczych lub robotniczych. 
Pozytywnie oceniono wstępny projekt ustawy o samorządzie, opracowany 
przez komisję i zaproponowano publiczną dyskusję nad tym projektem. 

Ukazały się na ten temat setki artykułów prasowych, do Komisji Refor- 
my Gospodarczej napłynęły liczne uwagi od załóg pracowniczych 4 stowa- 
rzyszeń. Po przedyskutowaniu projektu ustawy na plenum Komisji Refor- 
my Gospodarczej z udziałem przedstawicieli wszystkich związków zawodo- 
wych, przesłano go w czerwcu do laski marszałkowskiej, | 

U podstaw koncepcji samorządu załóg oejalyczych przedsiębiorstw 
Jężą następujące założenia! 
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— samorząd pracowniczy jest trwałym elementem demokracji socjali- 
stycznej i nowego systemu funkcjonowania gospodarki; nikt i nic nie może. 
ograniczyć uprawnień, roli i funkcji samorządu, które określi ustawa sej- 
mowa; | 

— samorząd ma charakter powżzechny, €o znaczy, że załogi wszystkich 
przedsiębiorstw powinny i mogą wyłonić rady samorządu pracowniczego; 

— kompetencje samorządu pracowniczego powinny gwarantować zało- 
dze możliwość rzeczywistego gospodarzenia w zakładzie pracy; 

— działalność samorządu powinna sprzyjać wiązaniu interesów każdego 
pracownika z interesami całego kolektywu, enicjau załogi z interesami. 
ogólnospołecznymi; 

— wraz z uprawnieniami i prawem deeydowikii o ważnych s Kówsch 
dotyczących załogi i przedsiębiorstwa samorząd powinien przejąć na sie- 
bie część odpowiedzialności za wyniki ekonomiczne i kształtowanie w.- 
przedsiębiorstwie socjalistycznych stosunków, za prawidłowe stosunki mię- - 
dzy ludźmi i świadomą dyscyplinę pracy; 

— załoga uczestniczy w samorządzie bezpośrednio, w postaci ogólnego 
zebrania pracowników, oraz pośrednio, wybierając radę załogi. 

Uprawnienia samorządu — w myśl projektu ustawy, są jakościowo róż- 
ne i szersze od wszelkich poprzednich koncepcji i alei prawnych. U- 
prawnienia te obejmują prawo podejmowania przez radę załogi uchwał sta- 
nowiących: prawo wyrażania opinii, prawo występowania z inicjatywanmii, . 
wnioskami i uwagami oraz prawo kontroli całokształtu działalności przed- 
siębiorstwa. 

Stanowiące decyzje podejmuje rada załogi w sprawach planów wielo- 
letnich i rocznych, inwestycji, statutu przedsiębiorstwa, przystąpienia do 
zgrupowania przedsiębiorstw, budownictwa zakładowego, działania placó- 
wek i urządzeń sportowych, kulturalnych, socjalnych i innych, zasad prze- 
prowadzania referendum w przedsiębiorstwie. Od zgody rady uzależnione 
jest również powołanie i odwołanie dyrektora przedsiębiorstwa i jego za- 
stępcy, a także proponowany przez dyrektora podział wygospodarowanego 
dochodu na poszczególne fundusze. 

,. Rada ma prawo wyrażania opinii we wszystkich sprawach dotyczących 
przedsiębiorstwa i kierownictwa, w tym dotyczących zawierania umów, 

wniosków o przyznanie wszelkiego rodzaju nagród i odznaczeń państwo 
wych, decyzji o przydziale mieszkań. | 

Występowanie rady z wszelkiego rodzaju wnioskami nie jest niczym 
ograniczone. Dyrektor ma obowiązek ustosunkować się do każdego wnio-- 
sku w ciągu dwóch tygodni. 

W zakresie kontroli uprawnienia rady obejmują m. in. całość gospodarki 
finansowej i materiałowej, bilans roczny, badanie realizacji zadań plano- 
wych, wszelkie formy kontroli bieżącej. 

W sprawie koncepcji samorządu ujawniły się w dyskusji dwa nurty — 
odzwierciedlające dwa skrajne podejścia do problemu. yeden z nich to nurt: 
technokratyczny, drugi — anarchiczny. 


Pierwszy nurt neguje w ogóle potrzebę lub użyteczność samorządu pra- 


- 
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| : 
cowniczego. Wychodzi z założenia, że w warunkach współczesnej techniki 
i. organizacji produkcji przedsiębiorstwem zarządzać mogą wyłącznie fa- 
chowcy. W mniej skrajnej postaci zmierza on do eliminacji z organów sa- 
morządu robotników. Koncepcję tę odrzucamy jako głęboko błędną i sprze- 
czną z rolą POW ACE ROACH z rolą klasy robotniczej w naszym 
społeczeństwie. 


Drugą skrajność. zenie nurt anarchiczny, który domaga się przy- 
znania samorządowi absolutnej autonomii. Traktuje w istocie rzeczy pro- 
ces uspołeczńienia własności i zarządzania jako przekazanie w ręce wyod- 
rębnionej grupy społecznej części rhajątku ogólnonarodowego w nieogra- 
niczone władanie. Nurt ten akcentuje nawiązywanie łączności między inte- 
rtesem grupowym i ogólnym wyłącznie za pośrednictwem .rynku i niczym " 
nie ograniczonej gry wolnej konkurencji. W związku z tym neguje on rolę 
państwa i planowania centralnego. Sprowadzanie założeń refosmy wyłącz- 
nie do idei samorządu jest dużym nieporozumieniem. 


Od strony politycznej koncepcje anarchiczne były w przeszłości 1 są 
wykorzystywane obecnie jako narzędzie stopniowej walki.o władzę gospo- 
darczą, wreszcie polityczną w państwie. Charakterystyczną cechą tego nur- 
tu: jest programowe odżegnywanie się od działalności politycznej, którą 
faktycznie uprawia. M 

Partia walczyć będzie o rzeczywisty sfmorząd załogi, a nie o „samorząd” 
w cudzysłowie, który dla antysocjalistycznych grup służy jako przystanek 
w walce o pełnię władzy. Samorząd powinien być suwerenną organizacją 
załogi, a nie SEA organizacji związkowych czy też politycznych grup 
nacisku. 


Do Sejmu skierowane zostały projekty ustaw o przedsiębiorstwie io 
samorządzie załogi. Przygotowany jest zestaw dalszych aktów norma- 
tywnych. Chodzi przede wszystkim o regulację prawną dotyczącą planowa- 
nia, systemu ekonomicznego, zasad opodatkowania przedsiębiorstw, syste- 
mu bankowego. W okresie najbliższych dwóch miesięcy odpowiednie pro- 
jekty ustaw powihny być skierowane do Sejmu. Jest to nieodzowny waru- 
nek, aby można było pozpoczić wdrażanie reformy gospodarczej z dniem 
1 stycznia 1982 r. - 


Proponujemy, aby zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR podjęcie inicja-- 
tywy utworzenia w Sejmie PRL Komisji ds. Samorządu Pracowniczego, 
której zadaniem byłoby sprawowanie pieczy nad funkcjonowaniem i roz- 
wojem samorządów załóg przedsiębiorstw i innych jednostek gospodar- 
czych. Analogiczne inicjatywy powinny przejawiać zespoły partyjnych 
radnych w WRN. 

Organizacje partyjne winny rozwijać jak najszerzej pracę polityczną, 
"stwarzać wśród załóg klimat sprzyjający pozyskaniu ludzi pracy, związ- 
ków zawodowych, organizacji młoSzieżowych — dla idei samorządu pra- 
cowniczego i reformy gospodarczej. Zagadnienia te powinny znaleźć miej- 
sce w systemie szkolenia partyjnego. 


Do organów, samorządu powinni być wybierani najlepsi, najbardziej 
| l 
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„doświadczeni pracownicy, 6 Só postawie moralnej, zaangażowani 
- w pracy społęcznej, posiadający autorytet w załodze. -' 
Członkowie partii wziąć powinni aktywny udział w pracach SEEBOÓW 
ds. reformy gospodarczej powstających teraz w  przedsiębiorstwach, któ- 
„ rych zadaniem jest wszechstronne przygotowanie zakładów do. działania 
. w. nowych warunkach. 
„  „.Komitety wojewódzkie, miejskie, dzielnicowe, gminne | zakładowe zor- 
p ganizować powinny szkolenia ekonomiczne dla szerokiego aktywu, inspi- 
" rować prasę, radio i telewizję do szerokiego | ORSAMAA pana 
„ samorządu pracowniczego i reformy góspodarczej. a 


| JSzanowne towarzyszki, szanowni towarzysze! w toczącej się obecnie dys- 
„ kusji na temat reformy gospodarczej i toli samorządu pracowniczego nie- 
" jednokrotnie pada pytanie — czy partia powinna zajmować się gospodar- 
ką? Często spotykamy się w istocie rzeczy z negatywną odpowiedzią na to 
pytanie. Partia — powiada się — powinna zająć się polityką, a nie ekono- 
miką, a jeżeli już tak — to co najwyżej proponować, podpowiadać, nawet 
oceniać, ale nie działać bezpośrednio na scenie gospodarczej. 


Nie można zgodzić się z takim rozumieniem roli partii w gospodarce. Po- 

„lityka to bowiem kształtowanie stosunków między klasami, warstwąmi 

i grupami społecznymi na podstawie uwzględniania ich interesów i wza- 
jemnych uwarunkowań tych interesów. —; 


Interesy klasowe i grupowe — jak wskazuje teoria marksizmu-leninizmu 
— przejawiają się za pośrednictwem interesów ekonomicznych, które sta- 
nowią realną przyczynę aktywności ludzi, pobudzają ich do działanfa w 
produkcji. Wynikające z interesów ekonomicznych cele, do których dążą 
różne klasy i grupy społeczne, są różne także w naszym ustroju. Mogą mię- 
dzy nimi powstawać sprzeczności, a nawet konflikty, jeżeli partia nie do- 
strżega ich w porę, nie wyciąga ich na powierzchnię życia politycznego, nie 
tworzy. politycznych warunków do harmonizacji tych interesów. Przeko- 
naliśmy się o tym niejednokrotnie. 


W wąsko pojmowanej działalności ekonomicznej odGodadć się przede 
wszystkim na pytania — co?, ile?, za ile? W działalności politycznej doty- 
+czącej gospodarki pytania te muszą być sformułowane inaczej — po co?, 
dla kogo?, w czyim interesie? Z czysto gospodarczego punktu widzenia 
ważne są przede wszystkim relacje ilościowe, szczegóły. Od strony zaś pan- 
tyjnej — ich społeczne skutki, polityczna synteza. W. tym sensie nie ma nic 
bardziej politycznego niż decyzje ekonomiczne. Dlatego nie da się oderwać 
ekonomiki od polityki, polityki partii od polityki gospodarczej. Są to dwie 
strony tego samego medalu. Nieprzypadkowo Wosamiecz RDA określał 
politykę.jako syntetyczny wyraz ekonomiki. 


Podejmowanych jest w obecnym okresie wiele ważkich decyzji ekono- 
micznych. Nasza partia powinna aktywnie wpływać na ich kształt i spo- 
sób ich wprowadzania w życie. Właśnie z punktu widzenia kojarzenia róż- 
nych interesów ekonomicznych. Partia musi więc dysponować własnym 
systemem ciągłej analizy procesów gospodarczych i sondażem opinii par- 
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tyjnej nastawionym właśnie na badanie skutków politycznych działań 
gospodarczych. Jest to ważna wskazówka dla komisji problemowych, in- 
stancji i organizacji partyjnych oraz aparatu partyjnego, dla snów: in- 
stytutów i szkół partyjnych. 

Kojarzenie interesów jednostkówych i grupowych z interesem NEC 
wym, wspólnym, nie jest procesem łatwym. Oznacza bowiem w danym 
momencie ograniczenie realizacji interesów części społeczeństwa na rzecz 
całości, na rzecz uznania więzi społecznej wynikającćj z istoty socjalistycz- ' 
nych stosunków spółecznych. W szczególności zaś powinniśmy być wyczu- 
leri na sytuację grup społecznych najsłabszych ekonomicznie, wysłuchi- 
wać ich głosów i dbać, aby były one wysłuchiwane. 


* Takie działanie naszej partii będzie w pełni zgodne z systemem wan- 
tości społecznych socjalizmu, którego naczelną zasadą jest dążenie do 
zrównywania szans i w ten sposób do spr a kakksc społecznej. : 
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w sprawie zadań partii w kształtowaniu pozycji 
samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw 
w warunkach rełormy gospodarczej o 


= 
=" 


Komitet Centralnv stwierdza, że rozwój samorządności pracowniczej 
stanowi ważny etap w umacnianiu socjalistycznych stosunków społecznych 
w naszym kraju. Podstawowe znaczenie ma tworzenie politycznych warun- 
ków sprzyjających temu rozwojowi we wszystkich dziedzinach gospodarki 
i życia społecznego. z 

Reforma gospodarcza ma zasadnicze znaczenie dla przezwyciężenia kry- 
zysu i stabilizacji gospodarki, sprzyjać będzie wyzwalaniu inicjatywy za- 
łóg na rzecz wydajniejszej pracy. 

Reformę zainicjowała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i będzie 
udzielać pełnego poparcia politycznego jej sprawnemu wdrożeniu. 

Komitet Centralny zwraca uwagę, że reforma przygotowywana i wpro- 
wadzana jest w życie w wyjątkowo złożonej sytuacji gospodarczej i w wa- 
runkach walki politycznej. Mimo to Komitet Centralny potwierdza z całą 
mocą konieczność jej wprowadzenia. 

Wprowadzenie w życie założeń reformy sprzyjać będzie rozwojowi de- 
mokracji socjalistycznej oraz utrwalaniu socjalistycznego charakteru na- 
szej gospodarki. 

W wyniku reformy nastąpi koncentracja planowania centralnego na stra- 
tegicznych problemach rozwoju, zwiększy się rola społeczeństwa w tworze- 
piu planów i kontroli ich real'zacji. 

Podstawowym ogniwem w gospodarce stanie się samodzielne i samorząd- 
ne przedsiębiorstwo działające na zasadach samofinansowania. Oddziały- 
wanie na rozwój i funkcjonowanie przedsiębiorstw w kierunku zapewnie- 
nia zgodności ich działania z interesem ogólnospołecznym odbywać się bę> 
dzie głownie za pomocą narzędzi ekonomicznych. W okresie przejściowym 
w warunkach drastycznych braków energii, materiałów i surowców kóo- 
nieczne będzie stosowanie — w uzasadnionym zakresie — rozdzielnictwa 
tych czynników produkcji po to, aby zapewnić zaspokojenie elementar- 
nych potrzeb społeczeństwa. 


1 Komitet Centralny uważa, że podstawowe znaczenie dla tworzenia 
e samorządów pracowniczych i wprowadzenia przedsiębiorstw na tory 
samodzielności ma uregulowanie w możliwie krótkim czasie odpowiednich 
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podstaw prawnych, niezbędnych do wprowadzenia reformy z dniem 
1 stycznia 1982 r. 

Komitet Centralny zaleca Klubowi Poselskiemu PZPR podjęcie inicjaty= 
wy utworzenia w Sejmie PRL. Komisji ds. Samorządu Pracowniczego, któ- 
rej zadaniem byłoby sprawowanie pieczy nad funkcjonowaniem i rozwojem 
samorżądu załóg w przedsiębiorstwach. Analogiczne inicjatywy DWAJ 


podjąć zespoły partyjnych ioaó w WRN. 


9, Komitet Centralny uważa za konieczne przedstawienie przez rząd 
harmonogramu wdrożeń reformy w poszczególnych dziedzinach go- 

spodarki w ciągu miesiąca września. 

W szczególności chodzi o: | 

— zakończenie prac nad kosldkye projektu ustaw, a zwłaszcza do- 
tyczących planowania, gospodarki finansowej po r: zasad two- 
rzenia funduszu płac i wynagradzania pracownikó 

— równoległe przygotowanie i udostępnienie przedsiębiorstwom projek- 
tów rządowych aktów wykonawczych; 

— system powszechnego szkolenia kadry kierowniczej i załóg w dziedzi- 
nie zarządzania przedsiębiorstwami w okresie przygotowywania reformy 
oraz po jej wdrożeniu. 


3 Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne do 
e pilnego rozwinięcia na szeroką skalę działalności wyjaśniającej dla 
stworzenia wśród załóg zakładów pracy klimatu politycznego sprzyjające- 
go pozyskaniu dla idei samorządu pracowniczego i reformy gospodarczej 
ludzi pracy, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych. Zagadnie- 
nia te znajdą odpowiednie miejsce w systemie szkolenia partyjnego. 

Organizacje partyjne, kadra kierownicza przedsiębiorstw oraz prasa, 
radio i telewizja — powinny szeroko informować o zasadach: tworzenia 
funduszu płac 1 wynagradzania, tworzeńia i podziału zysku, tworzenia 
środków na rozwój przedsiębiorstwa. 

Ugruntować należy wśród załóg poczucie ich współodpowiedzialności za 
zaspokajanie potrzeb społecznych, poziom kosztów i jakość produkcji, rea- 
lizację zadań eksportowych, warunki pracy, realizację uprawnień socjal- 


nych pracowników. | 


4 Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach powinny przejawiać ini- 
e cjatywę w działaniach na rzecz organizowania samorządu pracowni- 
czego | kształtowania jego wysokiej pozycji. Członkowie partii powinni 
występować z inicjatywą powoływania komisji założycielskich samorządu 
pracowniczego. Celem ich działalności byłoby opracowanie na podstawie 
projektu ustaw o samorządzie i doświadczenia — projektu statutu samo- 
rządu, jego przekonsultowanie z pracownikami oraz przygotowanie propo- 
zycji kandydatów do organów samorządowych. 

„ Do organów tych powinni być wybierani najlepsi, najbardziej doświad- 
czeni pracownicy, o właściwej postawie moralnej, zaangażowani w pracy 


społecznej, posiadający autorytet wśród załogi. 
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=” Dla prawidłowego funkcjonowania przedsiębiorstw sprawą zasadniczą 

« jest przygotowanie i właściwy dobór kadry, zwłaszcza kierowniczej. 
Komitet Centralny we wdrażaniu reformy liczy na sprawdzoną i dojrzałą 
kadrę kierowniczą, która ma swój wielki udział w zapewnieniu [unkcjono- 
wania gospodarki w niezwykle trudnych warunkach. Kadra ta winna być 
chroniona przed nieuzasadnionymi atakami. Należy jej stwarzać warunki 
zapewniające prawidłowe i efektywne wdrażanie reformy gospodarczej. 


Rząd powinien określić zasady doboru osób na stanowiska kierownicze 
w przędsiębiorstwie stawiając na kompetencje fachowe oraz umiejętność 
kształtowania stosunków międzyludzkich i godzenia celów ogólnospołecz- 
nvch z celami załogi. , 


Na stanowiska kierownicze powoływane powinny być osoby o właściwej 
postawie społeczno-politycznej i moralnej, utalentowane, zdolne do inno- 
wacji oraz posiadające doświadczenie w kierowaniu Zespołami ludzkimi. 


Powoływanie dyrektora powinno być dokonywane przez naczelny lub te- 
renowy organ administracji państwowej za zgodą rady załogi. W celu wy- 
łaniania najbardziej właściwych kandydatów na stanowiska dyrektorów 
przedsiębiorstw powinno się wykorzystać formę otwartego konkursu, który 
ogłasza komisja konkursowa powoływana przez właściwy organ admini- 
stracji państwowej. W skład komisji powinni wchodzić przedstawiciele: 
rady załogi. organizacji partyjnej, związków zawodowych, socjalistycznych 
związków młodzieży, stowarzyszeń | WC działających 
w „przedsiębiorstwie oraz organu założycielskiego. 


W przedsiębiorstwach o mniejszej skali rada załogi może powołąć dyrek- 
tora spośród kandydatów wyłonionych w drodze konkursu. Prawo zatwier- 
dzania dyrektora należy do właściwego organu administracji państwowej. 


6  Komntet Centraluv * zobowiązuje ponadto organizacje partyjne 
« w przeGsiębiorstwach i innvch jednostkach w całym okresie przygo- 
towań do akty wacE uczestniczenia we wdrażaniu reformy, a w szczegó|- 
ności do: 


a) dokonywania systematycznej oceny przygotowania przedsiębiorstwa : 
do wprowadzenia reformy, a w szczególności przejścia na zasady pełnego 
samofinansowania swojej działalności. Zwrócić należy uwagę na: czynniki 
kształtujące ekonomikę przedsiębiorstwa w warunkach reformy, a zwłasz- 
cza wpływ nowvch cen zaopatrzeniowych na jego sytuację finansową 
w 1982 roku, więzi kooperacyjne, przewidywane skutki społeczne dlą załogi, 
tj. min wpływ na poziom płac, zatrudnienia, fundusze socjalne, mieszka- 

nivwe oraz skutki dla produkcji rynkowej'i eksportowej; . 

b) inicjowania prac nad statutami przedsiębiorstw i projektami tworze- 
nia zrzeszeń gospodarczych; 

c) aktywnego udziału członków partii w pracach zakładowych zespołów 
ds. reformy gospodarczej, powstających zgodnie z zarządzenięm prezesa 
Radv Ministrów, których zadaniem powinno być wszechstronne przygoto- 
wanie do działania przedsiębiorstw według nowych zasad. 
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my Komitet Centralny PZPR zobowiązuje kornitety RSA miej- 
©. skie dzielnicowe, gminne i zakładowe do: 
. a) zorganizowania — przy współudziale środowisk naukowych oraz Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, Naczelnej Organizacji Technicznej, 
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, Stowarzyszenia 
Księgowych — szkolenia ekonomicznego i Pomocy we wdrażaniu reformy 
gospodarczej; . | | 
b) inspirowania radia, prasy i telewizji do szerokiego popularyzowania 
i wyjaśniania zagadnień samorządu pracowniczego i reformy gospodarczej; 
c) systematycznej oceny i kontroli wdrażania reformy ze szczególnym 
uwzględnieniem jej aspektów społecznych. 


GS; Ka»mitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro Polityczne do okreso- 
«e wych vcen przebiegu wdrażania reformy oraz funkcjonowania samo- 
rządu załog przedsiębiorstw. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biurc Polityczne, komitety wojewódzkie 
i odpowiednie komisje problemowe do przedłożenia kompleksowej infor- 
macji o stanie wdrażania reformy gospodarczej — na plenarnym posiedze- 
niu KC w I półroczu 1982 roku. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Uchwała 

w sprawie powołania komisji 

dia wyjaśnienia okoliczności, faktów 

i przyczyn konfliktów społecznych 

w dziejach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


" — Komitet Centralny PZPR zgodnie z uchwałą IX Zjazdu powołuje komi- 
sję dla wyjaśnienia okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych 
i związanych z nimi dramatycznych wydarzeń, jakie rozegrały się w po- 
wojennej historii kraju. 

Komitet Centralny zobowiązuje komisję do: 

— zbadania i określenia społecznego, ekonomicznego i politycznego 
podłoża oraz przebiegu kryzysów, napięć i konfliktów społecznych, 
a zwłaszcza tych, które miały szczególnie dramatyczny przebieg i przynio- . 
sły tragiczne konsekwencje; 

— przedstawienia propozycji dotyczących sposobów badania i analiz ży- 
cia społeczno-politycznego jako ważnego instrumentu ułatwiającego możli- 
wie najwcześniejsze dostrzeganie narastania napięć społecznych; ' 

— zgodnie z programem IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR sformu- 
łowania zasad i metod rozwiązywania konfliktów. 

Komisja powinna zakończyć prace do 31 sierpnia 1982 roku i przed- 
stawić wyniki Komitetowi Centralnemu. 


SKŁAD KOMISJI 


Kazimierz Barcikowski — członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR; Józef Baryła — generał, wiceminister Obrony. Narodowej, szef 
GZP; Andrzej Burda — profesor prawa Uniwersytetu im. M. Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie; Eugeniusz Duraczyński — docent, kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty KC PZPR; Tadeusz Fiszbach — I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku; Jan Główczyk — zastępca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, redaktor naczelny „Życia Gospodarczego”; Ludwik Janczyszyn 
— kontradmirał, dowódca Marynarki Wojennej PRL; Czesław Kiszczak 
— członek KC PZPR, minister Spraw Wewnętrznych; Zbigniew Kowalski 
— zastępca członka KC PZPR, I sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR 
Politechniki Gdańskiej; Stanisław 'Kałkus — członek KC PZPR, brygadzi- 
sta kontroli jakości w Zakładach Przemysłu Metalowego im. H. Cegielskie- 
go w Poznaniu; Hieronim Kubiak — członek Biura Politycznego, sekretarz 


Ta. 
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KC PZPR; Ryszard Kucharski — członek KC PZPR, I sekretarz Komitetu 
Fabrycznego PZPR w Fabryce Samochodów Osobowych, Warszawa; Jan' 
Łabęcki — członek Biura Politycznego KC, I sekretarz Komitetu Zakła- 
dowega PZPR w Stoczni im. Lenina w Gdańsku; Jarosław Ładosz — 
profesor filozofii Uniwersytetu Wrocławskiego im. B. Bieruta; Marian 
Marek — członek KC PZPR, brygadzista w Fabryce Samochodów Cięża- 
rowych w Lublinie; Władysław Markiewicz — profesor socjologii, Wydział 
Nauk Społecznych PAN; Zbigniew Messner — członek Biura Politycznego 
KC PZPR, rektor Akademii Ekonomicznej w Katowicach; Norbert Michta 
— generał, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR; Jan 
Mikulski — członek KC PZPR, rolnik indywidualny, wieś Radzanów, woj. 
radomskie; Mirosław Milewski — członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR; Stanisław Miśkiewicz — I sekretarz KW PZPR w Szczecinie; 
Józef Mitak — członek KC PZPR, ślusarz w Stoczni im. A. Warskiego 
w Szczecinie; Jadwiga Nowakowska — członek KC PZPR, mistrz szwalni 
w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi; Marian Orze- 
chowski — członek KC PZPR, nauczyciel akademicki Uniwersytetu 
im. B. Bieruta we Wrocławiu; Mieczysław F. Rakowski — członek KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów; Jerzy Romanik — członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, górnik strzałowy, brygadzista w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Siemianowice”; Wiesław Skrzydło — profesor prawa państwo- 
wego Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; Edward 
Skrzypczak — I sekretarz KW PZPR w Poznaniu; Maria Stadnicka — 
członek Centralnej Komisji Rewizyjnej, st. pielęgniarka w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym w Radomiu; Bronisław Syzdek — docent w Woj- 
skowej Akademii Politycznej, pracownik KC PZPR; Romuald Szwengler ' 
— członek KC PZPR, mistrz w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni; 
Jerzy Topolski — profesor historii Uniwersytetu im. A. Micktewicza w Po- 
znaniu; Jerzy Wiatr -g profesor socjologii Uniwersytetu Warszawskiego; 
Sylwester Zawadzki — profesor prawa konstytucyjnego, minister Spra- 
wiedliwości. 


„ 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie obrad li Plenum 


Towarzyszki i towarzysze! Kończymy pierwsze po zjeździe posjedżenie 
Komitetu Centralnego o programowym charakterze. 


Dyskusja w czasie naszych obrad była wyrazem pełnej jednomyślności 
co do roli samorządu, jego pozycji w naszym państwie, funkcji socjalistycz- 
nych przedsiębiorstw państwowych w warunkach reformy gospodarczej. 
Są tc niezwykle doniosłe sprawy. Nasza koncepcja wyrasta z zatwierdzo- 
„nego przez IX Zjazd modelu reformy ekonomicznej. Oczekuje się, że refor- 
ma stanie się środkiem skutecznej i szybkiej poprawy sytuacji gospodar- 
, czej. Na tym tle występują żądania o przyspieszenie wprowadzenia refor= 
my, a także krytyka, że komuś zależy na jej opóźnianiu. Wprowadzenie re- 
formy nie przyniesie jednak natychmiastowej poprawy. System ekeno- 
miczny, którego kształt jest zawarty w dokumencie przedstawionym IX 
Zjazdowi, tworzy dopiero warunki do wyższej efektywności gospodarowa- 
nia w dłuższym horyzoncie czasowym. 


_ Niektórzy towarzysze zadają: pytanie — czy jesteśmy przygotowani do 
reformy? Akcentują w ten sposób potrzebę ostrożności w jej wprowadza- 
niu. Trudno odmówić im racji. Przede wszystkim z tego powodu, że nasza 
partia, że władza nie mogą się pomylić w tak fundamentalnej sprawie, jak 
system organizacji gospodarki narodowej, system ekonomiczny państwa. 
Drugim powodem do ostrożności są trudne dziś warunki życia ludzi. Trz 

je doraźnie poprawić i wykluczyć możliwość pogorszenia bytu w wyniku 
nieprzemyślanych eksperymentów. Stan przygotowań różnych działów go- 
spodarki narodowej do reformy jest oczywiście nierówny. Wynika z tego 
potrzeba tworzenia wszędzie warunków sprzyjających wprowadzeniu re- 
formy. Trzeba z najwyższą powagą odnieść się do zarządzenia premiera 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego w sprawie powoływania w każdym zakładzie 
komisji, które będą torować drogę działaniom na rzecz reformy. Bądźmy 
ich aktywnymi inicjatorami i uczestnikami. Trzeba się jednak liczyć z tym, 
że są i prawdopodobnie będą jeszcze takie działy gospodarki czy zakłady, 
które do reformy nie dojrzeją w ciągu najbliższych miesięcy. Mam na 
myśli przede wszystkim te dziedziny, gdzie nie ma i nie będzie ciągłego 
zaopatrzenia surowcowego. Przykłądem tego są chociażby nasze cementow- 
nie, których niemała część nie pracuje z powodu braku dostaw węgla, czy 
przemysł gumowy, któremu brak dostaw kauczuku i innych elementów 
związanych z trudnościami w imporcie. 


Nie stać już gospodarki na pomyłki. Dlatego tuba z "e m przygo- 
tować warunki dla wcielenia w życie reformy i równocześnie stosować. bar= 
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dzo surowe kryteria wiówóiziń reformy w życie. Musimy działać tak, | 


aby dobry skutek był gwarantowany. 


Przewidziany w reformie kształt przedsiębiorstwa zapewnia mu warun- ' 


ki wielkiej samodzielności ekonomicznej. Da ona szerokie pole do inicja- 
tywy mądrym, fachowym ludziom. jakich nam nie brakuje. Ich inicjatywa 
może stanowić wielką siłę przyspieszającą nasz rozwój i poprawę wyników 
gospodarowania. 
Towarzysze podkreślali w dyskusji tę podstaw ową prawdę, że saodzicle 
qość przedsiębiórstw i samorządność załóg powinny służyć interesom całej 
gospodarki narodowej i interesom społeczeństwa. Nie żyjemy przecież 
w XVllkczy na początku XIX wieku, kiedy masa rozproszonych przedsię- 
biorstw mogła działać w wielkim oceanie wolnej konkurencji. Dziś wszyst- 
kie przedsiębiorstwa związane są z sobą wieloma nićmi, chociażby więziami 
kooperacyjnymi. Każde przedsiębiorstwo musi nie tylko przynosić efekty 


ekonomiczne, lecz powołane jest także do zaspokajania ważnych potrzeb 


naszego społeczeństwa. Zysk nie może być więc jedynym celem działania, 


a korzyści ekonomiczne, jakie odnosi przedsiębiorstwo, wyraźną legityma-: 


cją jego pożyteczności. System planowania musi funkcjonować w takim . 


zakresie, aby gwarantował harmonijne funkcjonowanie gospodarki narodo- . 


wej jako całości. Planowanie też wymaga przebudowy i w tym kierunku 


prowadzone są prace. Samorząd trzeba tworzyć mając w pamięci te ko- . 


nieczności. Przywiązujemy. do niego wielką wagę ponieważ samorządność 


przyniesie efekty ekonomiczne, ale nie tylko z tego powodu. Sprzyja ona 
inicjatywie, budzi poczucie odpowiedzialności zespołów ' pracowniczych, 


które poprzez udział w zarządzaniu sprawami przedsiębiorstwa ' zyskują 
lepsze, gospodarskie sśmopoczucie. Nikt nie może mieć wątpliwości, że 


partia sprzyja wysokiej pozycji MOSEU załóg socjalistycznych przed- : 


siębiorstw państwowych. 


Podnoszono tu kwestię, że socjalistyczne państwo musi mieć na iwyśdźa A 


interes ogólnonarodowy i nikt nie zwolni jego organów z obowiązków, ja- - 


kie wynikają z samej natury socjalistycznej władzy. Tym obowiązkiem jest 


dbałość o rozwój kraju, o warunki życia ludzi, o ich bezpieczeństwo socjal- 


ne, o kształcenie, o zdrowie, o obronę narodową. Może ono realizować swoje 


powinności tylko wówczas, jeśli jasno będą określone jego możliwości 


to, by realne było prawo do pracy, prawo do wykształcenia, prawo do bez- 


pieczeństwa socjalnego, prawo do mieszkania i powszechnej pomocy lekar 


skiej. Jasno określone możliwości funkcjonowania państwa są gwarantem 
realizacji praw obywatelskich. 


Jesteśmy za szerokim zakresem samorządu robotniczego. Musi to jednak. 


nn 
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funkcjonować i iść w parze z wysoką PPOWISTZADOJA wszystkich, - A 8 


biorą udział w podejmowaniu decyzji. 


- Potrzebny jest więc tu stan swoistej. Sómóraś. J eśli wysoka jest sa 


modzielność przedsiębiorstw i wielki zakres uprawnień samorządu robot- 


niczego, to musi się to wiązać z troską o stworzenie równie wysokiej po= | 
zycji dyrektorowi przedsiębiorstwa, który jest przede wszystkim przedsta- : 


wicielem socjalistycznego państwa, rzecznikiem ogólnonarodowego intere- 


su. Dyrektor musi mięć szerokie kompetencje i wysoki autorytet. 


m 
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" Mamy wzorce wybitnych dyrektorów, sprzyjających inicjatywie, twón- 
czości w dziedzinie rozwoju myśli technicznej, efektywności gospodarowa- 
nia i stwarzaniu dobrego klimatu wśród załóg: Mamy jednak dziś do czy- 
nienia z różnymi przejawami osłabiania pozycji dyrektora. W części przed- 

siębiorstw przedstawia się to wręcz źle. W zakładach tych słabsza jest. dy- 
scyplina pracy i dyscyplina technologiczna, co rzutuje-na wydajność pracy. 


Państwo nie może zrezygnować z prowadzenia polityki kadrowej w gę 
spodarce narodowej. Także partia nie zrezygnuje rowadzenia polityki 
kadrowej w stosunku do organów naszego państwa. "Wynika Mo z historycz- 
nej odpowiedzialności; jaką ponosi Polska Zjednoczoną Partia Robotnicza 
za rozwój kraju, ze jego socjalistyczny kształt. 


Częścią składową przewodniej roli partii jest polityka kadrowa, W prze- 
szłości niemało było niedobrej praktyki w tej dziedzinie. Chcemy więc two- 
rzyć jak najdoskonalsze warunki do wyrastania, rozwoju kadr, obejmowa- 
nia kierowniczych funkcji przez ludzi najwybitniejszych, najzdolniejszych, 
a jednocześnie oddanych sprawie socjalizmu. Potrzebny jest w państwie 
system kadrowy sprzyjający wyrastaniu takich ludzi, tworząqy sprawiegdli- 
we kryteria ich oceny i tworzący niezawodny mechanizm "oskonalecia 
i awansowania kadr. Wszędzie, we wszystkich krajach, gdzie gospodarka 
czy przemysł jest nowoczesny, jest to m. in. rezultat dobrze mkelonującej 
polityki kadrowej. 


Jeśli patrzymy jednak na przedsiębiorstwo, ng funkcjonowanie samorzą- 
du, to musimy zawsze pamiętać, że „wydajność pracy — jak mówił Lenin 
— jest w ostatecznym rachunku rzeczą najważniejszą, najistotniejszą dla 
zwycięstwa nowego ustroju społecznego. Kapitalizm stworzył wydajność 
pracy niespotykaną w ustroju feudalnym, kapitalizm może być i będzie 
ostatecznie pokonany dzięki temu, że socjalizm stwarza nową, znacznie 
wyższą wydajność pracy”. 

W systemie socjalistycznym są potencjalne możliwości sikajęca 
z uspołecznienia środków produkcji, z tego, że gospodarka ma charakter 
planowy, że państwo może koncentrować Środki na badaniach, na wybra- 
nych kierunkach odpowiadających interesowi kraju. Te możliwości chcemy 
wykorzystać i znaleźć odpowiednie rozwiązania dla zwiększenia produkcji 
służącej całemu społeczeństwu. 


Służyć to będzie przezwyciężeniu trudnej sytuacji ekonomicznej kraju. 
Zarysowały się pewne oznaki zmian na lepsze, zwłaszcza w rolnictwie. Bę- 
dzie to podstawą lepszego zaopatrzenia w cukier, przyrostu produkcji mię- 
sa. Prognozy te łącznie z ostatnią operacją cenową stworzą warunki peł- 
nego uporządkowańia zaopatrzenia w chleb i artykuły zbożowe. Jeśli jed- 
nak globalnie patrzeć na sytuację, to nie poprawia się ona, a pogarsza. 
Świadczy o tym spadek dochodu narodowego, głęboki stan nierównowagi | 
i ogromne brzemię naszych płatności zagranicznych. 


Partia, wszystkie jej ogniwa — od Komitetu Centralnego, przez instan- 
cje terenowe — muszą zwrócić się w stronę gospodarki, rozbudzić inicja- 
tywy, usuwać to, co absurdalne, to, co utrudnia jej rozwój. 


Wielu towarzyszy z niepokojem mówiło o sytuacji politycznej, o zagro- 
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żeniach dla spokoju publicznego, dla socjalizmu, o kontrrewolucyjnym za- 
grożeniu. W ostatnim czasie uwidoczniło się natężenie agresywnej propa- 
gandy przeciw partii, przeciw władzy ludowej i socjalizmowi, przeciw na- 
szym sojuszniczym stosunkom, przeciw Związkowi Radzieckiemu. 


Podjęto próbę paraliżowania środków masowego przekazu. W tej spra- 
wie nasze stanowisko jest jasne, wszyscy je znają. Groźba 'sparaliżowania 
telewizji i radia ze strony naszych przeciwników nie może się udać. Władza 
użyje takich środków, jakie są niezbędne, by do tego nie dopuścić. Nasi 
wrogowie głoszą, że władza na pewno nie wprowadzi stanu wyjątkowego 
w Polsce. Chciałbym z całą mocą i spokojem oświadczyć, że dla obrony so- 
cjalizmu władza sięgnie po wszystkie środki, jakie się okażą_niezbędne. 
My tego nie chcemy i tą bronią nie grozimy. Nasza deklaracja na porozu- 
mienie oznacza ofertę przymierza z wszystkimi, którzy nie są przeciwko go- 

cjalizmewi, oznacza to również gotowość postawienia zapory wszystkim, 
| dążą do konfrontacji, którzy chcą godzić w socjalizm, zmierzają do 
jego obalenia i prowadzą w istocie do narodowej katastrofy. 

Widoczny jest wzrost świadomości naszego społeczeństwa o tym, gdzie 
faktycznie powstają zagrożenia, kto rzeczywiście sprzyja krajowi i pragnie 
wyjścia ę kryzysu, a kto prowadzi do napięć, komu zależy na pokonaniu, 
a poz na wykorzystaniu trudności przeciw władzy ludowej. Usunąć 
wszystkie zagrożenia socjalizmu, zapewnić spokój wewnętrzny można ra- 
sea z ludźmi. Będziemy izolować awanturników od społeczeństwa, od kla- 
sy robotniczej. Jest to linia słuszna, jest to'linia realna. 


Zbliża się zjazd „Solidarności”. Jest to wydarzenie o niemałym znacze- 
"niu dla tej organizacji i dla kraju. Nie jest to przecież obojętne, jaki nurt 
"weźmie górę na zjeździe, jaki zostanie ukształtowany program, linia dzia- 
łania, jakie zostaną wybrane tam władze. W niemałym stopniu od zjazdu 
"będzie zależeć, czy organizacja będzie kształtowana jako konstruktywna 
siła socjalizmu, czy jako czynnik destrukcji naszego życia ekonomicznego, 
społecznego, jako narzędzie do walki z Polską Ludową, z naszą partią, z na- 
szymi sojuszami, które stanowią fundament naszego Sowa naro- 
dowego, naszej niepodległości. 

Wielkie nadzieje mają siły skrajne. Trudno nie zgodzić się z SbiGiE że 
"bardzo wymowne jest, iż na zjazd „Solidarności” nie została zaproszona ani 
jedna centrala związkowa 2 kraju socjalistycznego należącego do Układu 
Warszawskiego. 

Być może komuś zależało, żeby zademonstrować, że „Solidarność” jako 
organizacja działająca 'w Polsce Ludowej należy jednak do innego świata. 
Jeżeli o to chodziło inicjatorom, to myślę, że będzie to sprzyjać trzeźwej 
ocenie tego faktu w naszym społeczeństwie. 


= Ay pasta, żeby stał się forum kształtującym program „Soli- 
"darności” jako: związkunzawodowego, program organizacji, która chce słu- 
żyć Ol interesom i Polsce Ludowej. Taka organizacja jest potrze- 
bna w naszym kraju. ny oceniać „Solidarność” i wyciągać wnioski 
po. faktach. 


Nasza sytuacja, jej rozwój ma również wymiar międzynarodowy. Słusz- 
nie mówimy, że stabilna Polska jest WAŻNYM warunkiem Po yePej stabi- 
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lizacji Europy. Jeszcze bardziej dotyczy to socjalistycznej wspólnoty, której 
jesteśmy częścią. O tym wszystkim jeszcze raz przekonaliśmy się w czasie 
naszej wspólnej wizyty z premierem Wojciechem Jaruzelskim na Krymie, 
w czasie rozmów prowadzonych z tow. Leonidem Breżniewem i inn 
członkami kierownictwa Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
i kierownictwa radzieckiego państwa. 

O wynikach tych rozmów traktuje wspólny komunikat, jest to dokument 
*' wielkiej wagi, dokument przyjaźni i współpracy naszych partii, naszych 
narodów i sojuszu naszych państw. : a. 

Omawialiśmy na Krymie wiele problemów. Szczególne miejsce zajmo- 
wała jednak sytuacja w naszym kraju, Interesuje ona wszystkich sojusz- 
ników. Podkreślał to tow. Leonid Breżniew nawiązując do rozmów z przy» 
wódcami innych bratnich partii i państw. 

Wszystkich naszych przyjaciół niepokoją trudności, jakie przeżywa nasz 
kraj. Godzą one w siłę całej wspólnoty. Polska leży przecież w strefie bez- 
pieczeństwa Związku Radzieckiego. 

Oceniając w czasie rozmów na Krymie naszą sytuację kierowaliśmy się 
ocenami IX Zjazdu i II Plenum KC. Mówiliśmy otwarcie o naszych trud- 
nościach ekonomicznych. Przedstawiliśmy zagrożenia dla naszego kraju, 
zagrożenia o kontrrewolucyjnym charakterze. i 

Mimo tych niepokojących faktów ważne jest to, że po wielkich wstrzą- 
sach, sporach odradza się i umacnia w społeczeństwie, organizacjach spo- 
łecznych, środkach masowego przekazu nasza partia. Wielką rolę odegrał 
w tym procesie [X Zjazd. | : 

Doskonałą kondycję ideową, karność, wzorową postawę teprezentuje 
nasze wojsko, nasze siły porządku publicznego. Jest to nie tylko straż nie= 
podległości, ale i zapora wobec wrogów socjalizmu. Trwa proces konsoli 
dacji partii, sojuszniczych stronnictw, socjalistycznych związków młodzie- 
ży, odradzają się branżowe związki zawodowe i inne organizacje społeczne 
i organa władzy. 

Ludzie radzieccy z dużym zadowoleniem przyjmują oznaki wzrostu ak- 
tywności i zwartości naszej partii, zwłaszcza w ostatnim okresie. Są prze- 
konani, że mamy dość sił do opanowania sytuacji. Znaczny był i jest jednak 
niepokój i zatroskanie tym, co dzieje się w naszym kraju od dłuższego 
czasu. 

Omawialiśmy ważne dla Polski sprawy gospodarcze. Podjęte zostały zna- 

ne towarzyszom decyzje: przełożono płatności ponad półtora miliarda do- 
larów na okres po 1985 r., przyznano dodatkowe dostawy surowców, ba- 
wełny — 7300 ton, włókien sztucznych oraz po raz pierwszy od szeregu lat 
pewną ilość zbóż. Jest to kolejna pomoc dla Polski. 
, Chciałbym tu przypomnieć wielką rolę dostaw radzieckich artykułów 
i surowców, których nie mogliśmy nigdzie kupić. Takich jak ropa, bawełna, 
gaz, ruda i inne materiały czy urządzenia niezbędne dla rozwoju naszego 
kraju. © 

Z wielką przychylnością odniesiono się do sprawy wykorzystania nagze- 
-. go potencjału ekonomicznego. 0 | 


II Pienum KC PZPR 


Mieliśmy więc towarzysze pełne prawo powiedzieć, nie tylko w imieńiu 
partii, ale w imieniu narodu, słowa wdzięczności za dotychczasową po- 
moc, za życzliwość okazywaną nam w trudnej dla naszego kraju chwili. 
Za solidarność z naszą partią, z naszym socjalistycznym państwem. 

Socjalizm jest w naszym kraju ustrojowym faktem, naszym obowiąz- 
kiem jest umacnianie jego materialnych podstaw, utrwalanie socjalistycz- 
nych zasad, socjalistycznej świadomości. 

Musimy też bronić socjalizmu tak jak niepodległości, bronić socjalistycz- 
nej władzy przed wszelkimi zagrożeniami. Linia naszego programu została 
wyznaczona na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Nasza droga, określona mia- 
nem socjalistycznej odnowy, prowadzi do umocnienia partii, jej marksi- 
stowsko-leninowskiego oblicza, jest to droga stabilizacji ekonomicznej 
i przywracania sojuszniczej wiarygodności. 

Nasza droga jest trudna, ale jest to droga prosta, jest drogą partii, która 
jest siłą wiodącą klasy robotniczej i narodu, niesie ona historyczną 90 pPo= 
wiedzialność za losy ojczyzny. 
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Mamy dziś przedyskutować i ustalić zadania zarządów TPPR w akty- 
wizacji ogniw podstawowych oraz w umacnianiu szerokiego społecznego 
frontu działania na rzecz obrony i utrwalania przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Przy określaniu najbliższych zadań zobowiązani jesteśmy, zawsze tak by- 
ło, brać pod uwagę zmieniającą się, tym razem niemalże z dnia na dzień, 
sytuację społeczno-polityczną kraju, aktualny stan ideologicznej i politycz- 
nej walki narzuconej przez Pow antysocjalistyczne i anty- 
radzieckie siły. 4 

"Rzeczą oczywistą jest także, że progr amy naszej pracy muszą uwzględ- 
niać stan spraw w towarzystwie. Nie trzeba dodawać, że sytuacja w 
TPPR, w jego poszczególnych ogniwach, różni się dziś, czasem bardzo po- 
ważnie, od tego, co było przed kilkoma miesiącami. = 


[2 

Na wstępie przypomnijmy sobie jeszcze raz czas przeszły. Miał on swoją 
dynamikę i etapy, których analizowaniem zajmą się niewątpliwie historycy. 

Pierwsze miesiące, jakie nastąpiły po wydarzeniach sprzed roku, wielu 
nazywało wówczas czasem wielkich nadziei. Nadziei na rychłą poprawę. 
Nadziei na możliwie najszybsze, przy jak najmniejszych stratach, uwolnie- 
nie się od błędów w polityce, w rozwoju gospodarczym i społecznym: 
w kulturze, błędów w procesie wychowawczym młodzieży, w organizacji 
życia społeczno-politycznego, w umacnianiu pozycji Polski w świecie. 

VI Plenum KC PZPR przedstawiło pierwszą próbę analizy tych błędów 
i ich źródeł oraz określenia charakteru kryzysu i dróg jego przezwycięże- 
nia. Obrany został przez partię kurs na socjalistyczną odnowę. Ale rychło 
stało się widoczne, że są siły, które dążą do odnowy w odwrotnym kieruń- 
ku politycznym. 


Uwidocznił się międzynarodowy wymiar wydarzeń kryzysowych w na- 
szym kraju. = 


Tekst przemówienia wygłoszonego przez przewodniczącego ZG TPPR Stanisława 
Wrońskiego na plenum Zarządu Głównego w dniu 9.X.br. 
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Nasi sojusznąicy — przede wszystkim Związek Radziecki i kraje socjalis- 
tyczne Układu Warszawskiego — od pierwszych dni okazali nam pomoce 
ekonomiczną, wsparcie dla linii odnowy socjalistycznej. 

Siły wrogie socjalizmowi na Zachodzie na odwrót nasiliły swe działania 
wspierające antysocjalistyczną opozycję w Polsce. 

Reagan obwieścił zmierzch komunizmu. Nastał i dla nich czas nadziei, 
nadżiei na rozbicie wspólnoty krajów socjalistycznych. | 

W zgiełku propagandy o rzekomym zagrożeniu radzieckim przygotowy- 
wano nową spiralę zbrojeń w Europie. Polska w planach zimnowojennych 
sił na Zachodzie coraz bardziej schodziła do roli przedmiotu. Olbrzymie za- 
dłużenie Polski na Zachodzie wykorzystano do stawiania warunków poli- 
tycznych i szantażu ograniczającego naszą niezależność. 

W 1972 r. przywódcy państw NATO opracowali plan pod kryptonimem 
„Chileks-5”, w którym specjalną rolę wiązano z udzielaniem Polsce kredy- 
tów z zachodnich krajów. Tak zwane seminarium „Wschód-Zachód”, funk- 
cjonujące w ramach NATO, opracowało we wrześniu 1978 r. dokument. 
Wśród sprecyzowanych w nim celów i zadań wyeksponowano i takie, jak: 
wywołanie trudności ekonomicznych w Polsce, obniżenie poziomu życia jej 
mieszkańców, podtrzymywanie w nim napięć i ideologicznej dywersji. 

Obecnie monopolistyczne kręgi państw zachodnich modyfikują swe pla- 

- ny „pomocy ekonomicznej” Polsce, uwzględniając warunki kryzysu wy- 
wołanego przy ich bezpośrednim udziale. 

Wspominam o tym klimacie politycznym w pierwszej fazie obecnego 
* zysu, gdyż stawiał on aktyw TPPR w trudnej sytuacji weryfikującej ideo- 
we wartości ludzi, przydatność dotychczasowych metod i treści działania. 

Niełatwo było opowiadać się za przyjaźnią polsko-radziecką, kiedy woko- 
ło straszono Związkiem Radzieckim, groźbą utraty niepodległego bytu na- 
rodgwego, rozbiorów i utraty państwowości. 

Byliśmy wówczas zdecydowanie przeciwni straszeniu ńarodu polskiego 
takimi grożbami, wywoływały one antyradzieckie nastroje. | 


Przeciwstawialiśmy się również kłamliwym pomówieniom, jakoby za 
błędy* popełnione przez kierownictwo naszej partii i rządu należy winić 
także rząd radziecki. Nie. Kierownictwo naszej partii i rządu zupełnie su- 
werennie zaciągąło kredyty na Zachodzie i zużywało je suwerennie, nie 
krępując się wcale ostrzeżeniami radzieckimi podejmowało nieprzemyślane 
decyzje inwestycyjne i cenowe, naruszało elementarne prawa ekonomicz- 
nego rozwoju. Nie byliśmy krępowani przez Związek Radziecki w kulty- 
wowaniu tożsamości narodowej — w tzw. masowej! ;kulturze nie ulegaliśmy 
wzorcom radzieckim, a raczej zachodnim, jawnie destrukcyj jnym; rząd ra- * 
dziecki nie zmuszał nas do naruszania tradycji i specyfiki narodowej przy 
wyborze dróg rozwoju socjalizmu, a na odwrót — naruszenia te, tam gdzie 
występowały, dokonywane były w pełni suwerennie. Podobnie z reforma- 
mi usprawniającymi funkcjonowanie państwa i gospodarki socjalistycznej 
— nie było żadnych ingerencji, zreformowaliśmy strukturę administracyj- 
ną raczej na wzór francuski, a gospodarkę reformowaliśmy samodzielnie, 
niestety rzadko na lepsze. 
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Niektórzy mówią, że obecnie rzekomo jesteśmy krępowani w reformo- 
waniu naszej gospodarki przez siły zewnętrzne. Nie ma takich ingerencji 
ze strony krajów socjalistycznych. Największym skrępowaniem dla reform 
jest natomiast stan chaosu i rozkładu naszej gospodarki, jej zadłużenie. O 
wartości tych reform, o których decydujemy suwerennie — rozstrzygnie 
praktyka. Nie można się jedynie zgodzić z likwidacją socjalizmu dokony- 
waną etapami pod pozorem reform. 


ł 


Nasza organizacja bez wahań opowiedziała się, za kursem odnowy Soc- 
jalistycznej, potwierdzonym przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Nie ma 
powrotu do przeszłości. Do tej odnowy wniosła własną tezę o współzależ- 
ności skutecznego przezwyciężania błędów i wychodzenia z kryzysu oraz 
jednoczesnego umacniania sojuszu, współpracy i przyjaźni polskó-radziec- 
kiej. Jedno warunkuje drugie. Kryterium szczerych intencji odnowy Pol- 
ski socjalistycznej, niepodległej, silnej jest przyjazny stosunek do Związ- 
ku Radzieckiego, który w tych twudnych warunkach okazuje nam poważną 
pomoc ekonomiczną. 

Byliśmy i jesteśmy przekonani, że wielkich osiągnięć w rozwoju kra- 
jui „pozytywnych zmian rewolucyjnych w życiu społecznym, jakie nastąpi- 
ły w ciągu 36 lat, mimo popełnionych błędów, nie da się nihilistycznie za- 
kwestionować, gdyż są one faktem oczywistym dla każdego trzeźwo patrzą- 
cego, są chlubą pokolenia walki i pracy pionierskiej. Nie mogą się tym 
szczycić tylko ci, którzy w tym okresie byli kibicami lub też przeszkadzali 
wielkiemu dziełu odbudowy i przeobrażenia Polski z kraju zacofanego, zde- 
wastowanego przez wojnę, w kraj przemysłowo-rolniczy, rozwijający się, 
o niewyczerpanych możliwościach dalszego wszechstronnego wzrostu. I to 
jest głównym, widomym argumentem świadczącym o wartości realnego 
socjalizmu i sojuszów współpracy i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
' 4 innymi krajami socjalistycznymi. Tylko nienawiścią dadzą się wytłuma- 
czyć nieobiektywne słowa negacji tych osiągnięć, których — jak wiemy — 
nie Ba SEY nigdy przedstawiać w lukrowanych barwach. 


 Uczestniczące dotychczas w ruchu przyjaźni zor ganizowanym w IPPR 
różne nurty światopoglądowe i polityczne w obecnym okresie kryzysowym 
podejmują przemyślenia zasad własnego uczestnictwa w tym ruchu. 

Dołączyły do tych, w najlepszych intencjach podjętych poszukiwań gru- 
py dotychczas stroniące od formuły przyjaźni. Z rozterek i wątpliwości, 
które można wytłumaczyć, ale również z bliżej nie sprecyzowanych zastrze- 
żeń politycznych powstała wśród tych grup myśl ograniczenia stosunków 
polsko-radzieckich do formuły sojuszu i współpracy. 

W „Słowie Powszechnym” z 21.9.1981 r. podniesiono zarzut, iż TPPR 
nigdy nie miało polemicznego charakteru i nie wyjaśniając, co to znaczy, 
wysunięto myśl powołania obok TPPR nielicznego zespołu dla bliżej nie 
określonego operatywnego działania. Zespół ten winien, po myśli inicja- 
torów, składać się z „Polaków, którzy rozumieją dobrze, jak cennym... 
wręcz dla istnienia państwowości i dla zachowania niezależności jest 8o- 
jusz nie tylko rządu, ale i narodu polskiego ze Związkiem Radzieckim 


- 


Ż O wielką koalicję sił proza 
t innymi ciał RWPG”. Można temu osnisow jedynie życzyć powo- 
dzenia i zaoferować współpracę. — 


Zdajemy sobie sprawę z niedostatków działalności TPPR, o czym będzie 
"mowa na tym plenum. Ale nie możemy się zgodzi z zarzutem, że nie pro- 
wadziło ono nigdy polemiki z przeciwnikami sojuszu, współpracy i przy- 
jaźni polsko-radzieckiej. O co więc chodzi? Róbmy to lepiej, bardziej prze- 
konywająco. 

Ostatnio, 22 września opublikowano dwa dokumenty podpisane przez 
grono 35 znanych z działalności społecznej, naukowej i kulturalnej osób w 
sprawie sytuacji w kraju oraz naszych sojuszów i zobowiązań wobec Związ- 
ku Radzieckiego i innych państw Układu Warszawskiego. Opowiadając się - 
za tymi sojuszami autorzy tych dokumentów podkreślają, iż oparciem dla 
sojuszniczych zobowiązań Polski są wszyscy niemal Polacy 
i nie należy uważać PZPR za jedynego gwaranta owych sojuszów, gdyż 
„cały naród polski — jako suweren Rzeczypospolitej — może i gotów jest 

-być gwarantem obecności Polski w ramach Układu Warszawskiego 
RWPG”. | 


Należałoby przyklasnąć takiemu stanowisku i życzyć sobie, aby tak było 
w rzeczywistości. TPPR właśnie stawia sobie zadanie zjednania wszyst- 
kich obywateli dla trwałego sojuszu i współpracy z ZSRR, bowiem tak 
powszechnego oparcia — jak to twierdzą autorzy — jeszcze nie ma. 


Świadczy o tym w istocie swej wymierzona przeciwko sojuszowi polsko-— 
-_radzieckiemu kampania antyradzieckiej propagandy, zaplanowanej i rea- 
lizowanej przy udziale wielu ludzi w całym kraju, a w szczególności w 
większych ośrodkach miejskich. 


We wspomnianych dwóch dokumentach odczytujemy opinię ich sygna- 
tariuszy, „że naród polski potępia wszelkie ekscesy nieodpowiedzialnych 
ś niedojrzałych jednostek, a także prowokatorów, którzy naruszają 
spokój grobów żołnierskich, obrażają w jakikolwiek sposób pamięć poleg- 
tych lub usiłują wzniecać szkodliwe emocje” oraz stwierdzenie, „że 
odosobnione ekscesy antyradzieckie są w swej istocie wymierzone 
przeciw Polsce, są ekscesami o wymowie antypolskiej”. W innym. miejscu 
o tejże kampanii antyradzieckiej pisze się jako „o zdarzających się ostatnio 
wrogich Związkowi Radzieckiemu incydentach, które nie mogą 
być lekceważone, ale też w ocenie ich nie należy tracić właściwych pro-. 
porcji”. Sądzę, że wszyscy tu obecni podzielają kwalifikacje moralno= 
-polityczne dane w tych. dokumentach antyradzieckiej działalności pro- 
pagandowej. Różnić się możemy tylko co do oceny zasięgu tej działalności 
owych „właściwych proporcji”. Czy chodzi tu oodosobnione iney- 
denty? Nie prowadzimy dokładnej kroniki tych incydentów, a szkoda. 
Nie byłoby żadnych wątpliwości. Ale z niepełnego obrazu każdemu wia- 
domo, że chodzi tu o kampanię masową, a nie pojedyncze wypadki. 

Znane są fakty profanacji pomników braterstwa i mogił źołnierzy ra- 


dzieckich. Do końca września od marca zanotowano w kraju 79 takich fak- 
tów, w 41 województwach. Dużo to, czy mało? Samo pytanie jest tu obra* 


zą. Odnotowane w ciągu ostatnich lat jeden czy dwa fakty profanacji miejse 


pamięci Polaków na terenie RFN wstrząsnęły opinią całego społeczeństwa. 
| | 37 
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I słusznie! Czyż nie mają więc racji robotnicy Kijowskich Zakładów Ar- 
senał im. W. Lenina, gdy piszą do robotników poiskich: „Oburza nas do 
głębi, że nacjonalistyczne męty. zwykli sługusi imperializmu, różne wy- 


rzutki, dla których nie ma nie świętego, bezczeszczą pomniki na grobach 


naszych ojców i braci, którzy za cenę własnego życia przynieśli wolność 
narodowi polskiemu i wyzwolili ludzkość od faszyzmu”. 

Ale bezczeszczenie mogił żołnierzy radzieckich to przejaw najbardziej 
ohydnej akcji, która uwieńczyła tylko zaplanowaną kampanię. W ostat- 
nich miesiącach antysowietyzm był manifestowany w wielu dziedzinach ży- 
cia społecznego, w tym w sferze kultury i oświaty. Festiwale, że przypom- 
nimy — festiwal opolski 81, tzw. „przegląd piosenki prawdziwej” w Gdań- 
sku, festiwal „subkultura młodzieżowa” w Pałacu Kultury i Nauki — 
podarunku Związku Radzieckiego dla Warszawy, całą plejadę kabaretów, 
w których repertuarze gwoździem programu były numery antysowieckie, 
sympozja pseudonaukowe, wystawy, ulatki, plakaty, hasła, okolicznościo- 


we sentencje, karykatury, teleksy — cały ten rozhukany karnawał w gab- 


lotach i wreszcie wielka ilość artykułów, broszur pamfletowych i paszkwi- 
lowych wydawanych pod firmą NSZZ „Solidarność” i bez tej firmy — to 
nieodosobnione incydenty antyradzieckie w wykonaniu pojedynczych jed- 
nostek, bez tłumnego audytorium, bynajmniej nie milczącego. 

Nie starajmy się tego wszystkiego bagatelizować, pomniejszać, jeżeli rze- 
czywiście troszczyć się chcemy o dobre, wzajemnie korzystne układanie 
stosunków współpracy i o nieosłabianie. sojuszu polsko-radzieckiego. 


Dajmy dowody potępienia autorów owych incydentów w każdym .wy- 


padku, nie deklaratywnie. Taki apel kierujemy również do sygnatariuszy 


wspomnianych dokumentów. Będziemy wówczas „wiarygódnym partne- 
rem sojuszu, dbającym o interes i dobre imię własnego państwa, o honor 


narodu, o tak potrzebny dobry klimat dla porozumienia, odnowy i reform. ' 


Oto dlaczego popieramy oświadczenie Biura Politycznego z 16 września 
i rządu, oto dlaczego list KPZR i rządu radzieckiego skierowany do kie- 
rownictwa PZPR i naszego rządu traktujemy jako wyraz troski przyjaciół 
o zahamowanie pogarszania całego klimatu i zapobieżenie najgorszym na- 
stępstwom działań kontrrewolucy jnych i antyradzieckich sił. Ugodzić w 
socjalistyczną Polskę — to najpierw osłabić, następnie zerwać zupełnie 
więzi ze Związkiem SRRSSMĄ z innymi państwami Układu Warszaw- 
skiego i RWPG. 

O szczególnej szkodliwości kłamstw na temat polsko-radzieckich stosunsów 
Ppaszzpcdazaj nie trzeba tu mówić. Nasz aktyw zna rozmiary tęgo zagad- 
nienia. Trzeba powszechnej świadomości o korzyściach, jakie nasz kraj 
odnosi z partnerskiej współpracy gospodarczej i wymiany handlowej ze 
Związkiem Radzieckim. Konkretne materiały aktualne na ten temat są 
w opracowaniu i wkrótce zostaną dostarczone do zarządów wojewódzkich. 
Niezmiernie szkodliwa dla tych stosunków jest właśnie kampania antyre- 
dziecka. Utrudnia je również niewywiązywanie się ze swych zobowiązań 
traktatowych naszego handlu, naszego przemysłu — przy skrupulatnym w 
terminach i ilościach dotrzymywaniu zobowiązań strony radzieckiej. Ta- 
ka nierówność w stosunkach jest na dłuższy okres nie do utrzymania i mo- 
że być groźna w skutkach dla naszej gospodarki, 
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Wśród aktywu naszej organizacji dokonuje się krytyczne i samokrytycz- 
ne wypracowywanie koncepcji krzewienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Podstawy tej koncepcji były przedmiotem obrad styczniowego plenum ZG 
TPPR, ogólnopolskiej narady aktywu w czerwcu br. i narad roboczych. 
Rzeczywiste jej wypracowanie może nastąpić jednak dopiero w .działa- 
"niu, w starciu z przeciwnikiem ideowym, przezwyciężaniu zabłądzeń, ura- 
zów, w usuwaniu niewiedzy. 
< Bazę społeczną sojuszu, współpracy i przyjaźni potencjalnie stanowi ca- 
ły naród. Tego chcemy, w tym duchu nastawiamy całą naszą działalność or- 
* ganizacyjną. 

Ważnym elementem koncepcji skutecznego pobudzania przyjaźni jest 
znajomość historii stosunków polsko-radzieckich i obopólnie, historii so- 
juszniczych narodów. 

Kto chce zmącić całą wodę, robi to u źródła. Tam zamącona popłynie już 
dalej mętna w całym biegu: Tym można wytłumaczyć uporczywość, z jaką 
atakuje się niełatwy trud budowania przyjaznych stosunków polsko-ra- 
dzięckich przez tendencyjne, czasem wprost fałszywe oświetlanie przesz- 
łości, a także przez szczególne uwypuklanie, — powiedziałbym kultywo- 
wanie wszystkiego, co powoduje niechęć — pod hasłem hołdu dla 
prawdy i zachowania pamięci narodowej. Przeszłość nie powinna być 
eksploatowana w celach wzniecania wrogości między narodami. Do zbrod- 
ni katyńskiej nawiązuje się nie dla uczczenia ofiar, lecz dla prowokacyj- 
nego preparowania histerii antyradzieckiej. Nie jesteśmy za wybielaniem 
faktów negatywnych. 

W obopólnym interesie państwowym i narodów jest nawiązywanie do 
wszystkiego co zbliża, łączy. W obopólnym interesie jest nade 
wszystko tworzenie nowych faktów, korzystnych wzajemnie dla przyjaźni 
i sojuszu. 

Koncepcja sojuszniczych stosunków polsko-radzieckich, którą TPPR 
dziś krzewi, została opracowana i wprowadzona w życie przez Polską Par- 
tię Robotniczą wspólnie z siłami uznającymi narodowe racje tych stosun- 
ków jeszcze w czasie wojny. Znamy przeciwników tej koncepcji z tamtego 
okresu. Jest w tej koncepcji miejsce dla wszystkich wnoszących do niej 
różne doświadczenia, mnogość motywacji politycznych, światopoglądo- 
wych, moralnych, kulturowych. Nie trzeba być członkiem partii ani żad- 
nego stronnictwa politycznego, aby uczestniczyć w ruchu przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej. 

Partia nie pretenduje do pozycji monopolistycznej lub jedynego gwaran- 
ta w kształtowaniu stosunków sojuszniczych i przyjaznych między PRL 
i ZSRR. Nikt nie mioże twierdzić, że każdy członak partii jest z racji swej 
przynależności partyjnej bardziej konsekwentnym orędownikiem przyjaźni 
od każdego bezpartyjnego. | 

Partii jako całości nie sposób jednak odebrać pionierskiej roli, jaką 
odegrała w wypracowaniu prawidłowej koncepcji sojuszu, roli, jaką nadal 
spełnia programowo i ideowo. A więc roli pionierskiej w czasie i roli ide- 
owego przodownictwa. Pierwsze jest faktem historycznym. Drugie zaś wią- 
że się z logiką społeczną i również jest faktem. Okazuje się bowiem, że 
„kotwicą, która zabezpiecza sojusz i współpracę międzypaństwową przed 
koniunkturalnością i tymczasowością, są podstawy ideowo-społeczne owych 
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stosunków. One są zarazem źródłem przyjaźni trwałej. Gdzie rządzi praca,” 
tam jest grunt pewny dla współpracy, porozumienia, przyjaźni. Przyjaźni 
zwłaszcza nie da się osiągnąć przez podpisanie dokumentów nawet naj- 
wyższej rangi, do tego potrzebna jest nieformalna więź, więź wspólno- 
ty ideowej, ustrojowej, potwierdzana rzeczywistym współdziałaniem, po- 
mocą braterską, bezinteresownością i szacunkiem wzajemnym. Dlatego 
niektóre grupy w swych oświadczeniach o poparciu sojuszu pomijają jed- 
nak przyjaźń. Wszczepianie przyjaźni w stosunki polsko-radzieckie opar- 
tej na ideowych pryncypiach wnosi do nich szczerość, wypiera obłudę, szo- 
winizm, nacjonalizm. A więc wnosi do polityki zagranicznej i stosunków 
między państwami, narodami takie wartości, które z nich czynią stosunki 
i politykę socjalistyczną. | 


Powołała nas do życia polska lewica spoleczna u progu narodzin Polski 
Ludowej, zyskując poparcie poważnej części społeczeństwa. W działalności 
TPPR znajdują wyraz wielowiekowe dążenia Poleków różnych generacji 
"do przezwyciężenia zadawnionych uprzedzeń i urazów, do kształtowania 
dobrosąsiedzkich, przyjaznych stosunków z narodami Związku Radziec- 
kiego. 

Historyczne doświadczenia naszego narodu w walce o niepodległy byt 
narodowy i wyzwolenie społeczne, tradycje wspólnych walk i zmagań naj- 
lepszych synów naszego narodu i narodów Związku Radzieckiego, rewo- 
lucyjna spuścizna Lenina o solidarności międzynarodowej i równoupraw- 
nieniu narodów, co tak dobitnie podkreślał wobec Pplaków i Polski, ofiara 
życia i krwi żołnierzy i partyzantów radzieckich i polskich w walce z Niem- 
cami hitlerowskimi, braterska pomoc ludzi radzieckich w odbudowie znisz- 
czonego kraju, w zagwarantowaniu nienaruszalności naszych granic, czas 
dzisiejszy, w którym ZSRR daje niezliczone, choć często przemilczane, do- 
wody bratniej pomocy i poparcia w przezwyciężaniu obecnych trudności — 
oto szlaki przyjaźni, które wyznaczają program naszej działalności. : 


O sytuacji społeczno-politycznej 4 gospodarczej <ajh powiedziano w 
ostatnich tygodniach wiele. 

Kryzys pogłębia się, sytuacja społeczno-gospodarcza nadal się pogarsza. 
Podejmowane przez partię i rząd, przez wszystkie ogniwa władzy wysiłki 
w celu wyrugowania z życia publicznego powstałych schorzeń i nieprawid- 
łowości, a także w celu lepszej organizacji życia gospodarczego t lepszego 
zaspokajania codziennych potrzeb obywateli, nie przypiosły jak dotąd od- 
czuwalnych rezultatów. Kładzie się to ciężkim brzemieniem na warunki 
życia polskich rodzin. Społeczeństwo polskie ogarnęło ogólne zmęczenie 
i frustracja. Nie zmalało, lecz wzrosło zagrożenie dla socjalistycznego pań- 
stwa polskiego, dla jego sojuszniczych więzi ze wspólnotą państw socjalis- 
tycznych, a w konsekwencji dla naszego bezpieczeństwa państwowego. 

Ulegająca stałemu pogorszeniu sytuacja gospodarcza Polski i nabrzmie- 
wające konflikty polityczne są przyczyną pełnego troski niepokoju krajów 
socjalistycznych, a stanowią powód nadziei kierowniczych kół państw ka- 
pitalistycznych, które chciałyby wyłuskać Polskę z socjalistycznej wspól- 
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noty, a jednocześnie chciałyby przenieść zjawiska występujące w Pol- 
sce.do innych krajów socjalistycznych. 

Rządy państw kapitalistycznych pragnęły widzieć w początkach wyda- 
rzeń w Polsce zapowiedź poważniejszych przemian w krajach socjalistycz- 
nych w ogóle. Eksperci polityczni krajów kapitalistycznych głosili pod ko- 
niec ubiegłego roku, że niepokoje w Polsce spowodują lawinę antysocjalis- 
tycznych wystąpień w pozostałych krajach socjalistycznych i przyczynią 
się do całkowitej dezintegracji wspólnoty krajów socjalistycznych. 

Minął rok od polskiego sierpnia i oczekiwania kół zimnowojennych Za- 
chodu na rozszerzanie się procesów zachodzących w Polsce na inne kraje : 
socjalistyczne są nadal pobożnym życzeniem. Jednak od pewnego czasu 
burżuazyjne środki masowego przekazu przyznają z niechęcią, że sytuacja 
w Polsce nie tylko nie sprzyja antysocjalistycznym ruchom w innych kra- 
jach socjalistycznych, a wprost przeciwnie. Jednocześnie przedstawiciele 
kół rządzących Zachodu, którzy wcześniej bez zastrzeżeń popierali „Soli- 
darność”, zaczynają zwracać uwagę na nie zyskujące jej popularności wy- 
stąpienia i akcje destrukcyjne, na ekstremistyczne tendencje nasilające się 
w „Solidarności”. Niektórzy zachodni działacze państwowi zaczynają dos- 
trzegać, że te akcje „Solidarności” nie tylko dezorganizują polską gospo- 
darkę, ale również działają na szkodę interesów gospodarczych ich krajów. 


Minął rok od podpisania porozumień w Gdańsku, Szcż6ÓGIE, Jastrzębtu, 
określających m.in. zobowiązanie nowo powstającej siły związkowej do 
niepodważania sojuszów socjalistycznych Polski. Liczyłem, przyznam tu, 
że ta chłodna formuła ustąpi z czasem zrozumieniu interesów historycznych 
państwa i znajdzie się z czasem dobre słowo dla tych sojuszów. Byłby to 
test intencji i wiarygodności partnerskiej. Niestety, nic takiego nie nastąpi- 
ło. Ani jednego słowa uznania dla rzeki krwi żołnierza radzieckiego, która 
wsiąkła w polskie ziemie od Bugu do Odry, Nysy, Bałtyku i Berlina, krwi, 
bez której nie byłoby polskiego Gdańska, Szczecina, Wrocławia, Jastrzę- 
bia, bez której nie zdołałoby się urodzić wielu przywódców „Solidarności”. 
Szokującym naruszeniem zobowiązań do niepodważania sojuszów i pod- 
staw polityki zagranicznej PRL było uchwalenie apelu do ludzi pra- 
cy krajów Europy Wschodniej, swego rodzaju oferta do pójścia za przykła- 
dem przywódców „Solidarności” i powielenia sytuacji w Polsce na sytuację 
w pozostałych krajach socjalistycznych. Nie możemy uznać, że jest to 
stanowisko w interesie robotniczych rzesz członków tej organizacji. NE 


Wraz z ogółem ludzi, dla któych dobro kraju jest prawem najwyższym, 
jesteśmy zainteresowani, aby ruch związkowy „Solidarność” nie został 
! zepchnięty ostatecznie na manowce złej polityki i rozbity przez polityczne 
zamiary antysocjalistyczne, a na odwrót, aby był siłą Polski socjalistycznej. 

Czy w ten sposób nie stajemy się naiwni, czy nie ulegamy znanej w 
Polsce wadzie „chciejstwa”? Nie sądzę. Nadzieja na ten kierunek rozwoju 
nie była i nie jest naszą słabością. Wierzyliśmy bowiem i nadal wierzymy, 
że w ostatecznym rachunku w ruchu związkowym zapanuje realizm robot» 
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niczy. Zapanuje i z czasem oczyści szeregi związkowe od demagogii 
i warcholstwa ludzi obcych socjalizmowi, broniąc w ten sposób dobrego 
imienia samego ruchu i zarazem nadając mu pełnię jego siły. Oczywiście 
'nie stanie się to poza nami i bez nas. Jądrem robotniczego realizmu winni 
być ludzie światli, doświadczeni, ofiarni w służbie narodu. Realizm robot- 
niczy winien cechować wszystkie strony porozumienia. 

'W takiej perspektywie chcielibyśmy oceniać I Zjazd „Solidarności”. Co 
i ile w nim było z realizmu robotniczego, a co z antyrobotniczego wynatu- 
rzenia i antysocjalistycznej, antyradzieckiej, zgubnej napastliwości? Znamy 
bowiem wypowiedzi i takie, i takie. Te drugie niestety przeważały. Osz- 
czędźmy sobie ich cytowania, choć trzeba to zrobić na użytek aktywu. Do 
pierwszych wyciągamy rękę i mówimy — pójdźmy razem, twórzmy ra- 
zem lepiej, wydajniej, dzielmy sprawiedliwiej. Drugim mówimy — pa- 
nowie nie! Nie tędy drogzy nie uznajecie tego, co naród wypracował w cią- 
gu 36 lat, mówicie, że to jest czas zmarnowany, kłamiecie, głosicie totalną 
nienawiść do partii, do socjalizmu, do sojuszników Polski. Jest to niena- 
wiść burząca Polskę, burząca pokój! Więc odejdźcie! 


Czy ci, którzy trwają w uzasadnionym gniewie, którzy w tym gniewie 
zbłądzili dając posłuch ludziom nienawiści do socjalizmu, odwrócą się od 
nich i pójdą w kierunku rzeczywistej naprawy Rzeczypospolitej Ludowej 
— naprawy socjalistycznej? Dla rozstrzygnięcia tego pytania na rzecz i 
realizmu robotniczego trzeba starań, zabiegów, trzeba wielkiej 
kampanii politycznej, trzeba walki, której treści i form nie spo- 
sób zmieścić w używanym i nadużywanym zbanalizowanym haśle linii 
porozumienia. Treścią naszej odnowy i platformą porozumienia zgodnie 
z uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR było stwierdzenie: socja- 
lizm — tak, odstępstwo od socjalizmu — nie! Jest to więc linia porozumie- 
nia i walki politycznej jednocześnie. Nie można jej pojmować jako dwóch 
oddzielnie lub obok siebie występujących linii, bowiem w realiach poli- 
tycznych, w życiu splatają się. i przenikają wzgjemnie i dialektycznie: po- 
rozumienie i walka. Bez walki nie ma porozumienia. Walki nie gabineto- 
wej, lecz kampanii w skali masowej, politycznej demaskacji przeciw- 
nika, a także, co niemniej ważne, krytyki i samokrytyki we własnych 
szeregach. 

Porozumienia nie gabinetowego, lecz osiąganego realnie w skali pow- 
szechnej, zwłaszcza w zakładach pracy, co do konkretnego planu gospoda- 
rowania, a więc: zarządzania, produkcji, zatrudnienia, wynagradzania i wa- 
runków pracy. Porozumienia socjalistycznego współwłaścicieli, współ- 
- odpowiedzialnych, współzarządzających, zdyscyplinowanych w działaniu 
stron o sprecyzowanym podziale kompetencji i pracy. 


Mimo wszelkich negatywnych zjawisk, wylewu mętnych fal antyradziec- 
kości i destrukcji — istnieją szanse na rzeczywisty wzrost zwolenników 
przyjaznych stosunków, bowiem nad samobójczym szałem musi wziąć 
górę rozsądek, nad wynaturzonym nacjonalizmem dojrzały patriotyzm, a 
nad cieniami złej przeszłości i podsycanymi przez określonych ludzi za- 
dawnionymi urazami — wymowa stale, codziennie przybywających do- 
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wodów współpracy obopólnie korzystnej, budującej uczucia przyjaźni, 
szczerej. 

Ponosimy odpowiedzialność wobec przyszłych pokoleń. Pamiętajmy, że 
kroki, które uczynimy dziś, znaczą kurs i przesądzają o przyszłości. Strzeż- 
my się,. by nie były fałszywe, oby nam ich nie wypominali następcy w gorz- 
kiej pamięci. 

Dlatego właśnie, aby udźwignąć tę odpowiedzialność, aby nie trzeba by- 
to ryzykować fatalnego błędu — potrzebna jest szeroka baza społeczna 
przyjaźni, przyjaźni wielkiej koalicji sił patriotycznych pod przewodem 
partii. | 


Czas: nadziei, czas zwątpienia winien ustąpić czasom działania, walki 
i porozumienia — nie na miesiąc, trzy miesiące, ale aż do przełamania trud- 
ności i na całą przyszłość. ' 


Przedsiębiorstwo 
i samorząd załogi 


ADAM ŁOPATKA 


W dniu 253 września 1981 r. Sejm uchwalił jednomyślnie ustawy: 
o przedsiębiorstwach państwowych oraz o samorządzie załogi przedsiębior- 
stwa państwowego. Sejm tego samego dnia, z inicjatywy Klubu Poselskie- 
go PZPR, powołał nową stałą komisję — Komisję do spraw Samorządu 
„Pracowniczego Przedsiębiorstw. Wymienione ustawy weszły w życie 
z dniem 1 października 1981 r. Zaś wspomniana nowa stała komisja Sej- 
mu ukonstytuowała się w dniu jej powołania i ogólnie zarysowała kie- 
runki swej aktywności. 

Uchwalenie wymienionych ustaw oraz ich wprowadzenie w życie — 
stwierdził w Sejmie prezes Rady Ministrów W. Jąruzelski — oznacza 
jakościową zmianę pozycji przedsięborstwa w gospodarce, a nade wszyst- 
„ko zwiększenie roli bezpośrednich wytwórców, rozwinięcie i ugruntowanie 
w praktyce idei samorządności pracowniczej. Ustawy te stworzyły funda" 
ment prawny dla reformy gospodarczej(1). 


| Kształtowanie się koncepcji reformy gospodarczej 

. Uchwała VI Plenum KC PZPR z 1980 r. stwierdziła, że niezbędne jest 
wprowadzenie kompleksowej reformy gospodarczej, której zadaniem po- 
winno być stworzenie wszechstronnych warunków do umocnienia strate- 
gicznych funkcji planowania centralnego oraz do dobrej pracy wszystkich 
ogniw gospodarki, a zwłaszcza przedsiębiorstw. Ważnym celem reformy 
„powinno być znaczne zwiększenie uczestnictwa samorządu robotniczego 
i rad narodowych w zarządzaniu gospodarką(2). Jesienią 1980 r. Biuro 
Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu powołały Komisję do spraw Re- 
formy Gospodarczej, która już w styczniu 1981 r. przedłożyła do publicznej 
dyskusji podstawowe założenia reformy gospodarczej. W wyniku kilku- 
"miesięcznej dyskusji komisja opracowała nowy dokument: Kierunki refor- 
a gospodarczej. Dokument ten w lipcu 1981 r. został zaaprobowany 


(1) W. Jaruzelski: Obowiązkiem władzy jest zashiżyć na zaufanie narodu, prze- 
konać go o słuszności wytyczonej drogi, o celowości wzmożonego wysiłku, „Trybu 
na Ludu” z 25 IX 1981. 

„. (2) Uchwała, „Nowe Drogi” nr 10/11, 1980, str. 35. <ę 
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przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Zjazd uznał, że założenia reformy 
gospodarczej odpowiadają współczesnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
oraz sprzyjają dalszemu socjalistycznemu rozwojowi Polski, wskazując, że 
podstawowym celem reformy jest zapewnienie wysokiej społecznej efek- 
tywności gospodarowania. Realizacja tego zamierzenia wymaga uspołecz- 
nienia planowania, czyli rozszerzenia udziału wszystkich środowisk spo- 
łecznych w kształtowaniu programów rozwoju, stworzenia warunków do 
samodzielności i samorządności przedsiębiorstw CZRSJACICA na zasadach 
samofinansowania (3). 

W czerwcu 1981 r. rząd przedłożył Sejmowi do uchwalenia projekty 
ustaw o przedsiębiorstwach i o samorządzie załogi, oparte na wspomnia- 
nych kierunkach reformy gospodarczej(4). Pierwsze ich czytanie odby- 
ło się w Sejmie 2 i 3 lipca 1981 r. Intensywne prace w komisjach 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów oraz Prac Ustawodawczych, 
a także w wyłonionej przez nie podkomisji trwały do 24 września 
1981 r. W pracach tych od początku do końca uczestniczyli przedstawicie- 
le wszystkich związków zawodowych, organizacji naukowych i społeczno- 
-zawodowych, instytucji naukowych, eksperci. Przebieg tych prac szeróko 
relacjonowały środki masowego przekazu. 

Istotne znaczenie dla ostatecznego kształtu i dla uchwalenia wspomnia-» 
nych ustaw miała uchwała III Plentm KC PZPR z 3 września 1981 r. 
Stwierdzała ona, że wprowadzenie w życie reformy gospodarczej sprzyjać 
będzie rozwojowi demokracji socjalistycznej oraz utrwalaniu socjalistycz- 
nego charakteru naszej gospodarki. W wyniku reformy ma nastąpić skon+ 
centrowanie planowania centralnego na' strategicznych problemach roz- 
woju oraz zwiększenie roli społeczeństwa w tworzeniu planów 1. kontroli 
ich realizacji. Oddziaływanie zaś na rozwój i funkcjonowanie przedśię- 
biorstw w kierunku zapewnienia zgodności ich działania z interesem 
ogólnospołecznym ma się odbywać głównie za pomocą narzędzi ekono- 
micznych (5). 

Przeprowadzeniu reformy zgodnie z „Kierunkami reformy gospodar- 
czej” i uchwaleniu zaproponowanych przez rząd ustaw o przedsiębior- 
stwach państwowych i o samorządzie załogi przeciwstawiały się te siły 
w „Solidarności”, które parły do konfrontacji. Ich sukcesem była uchwa- 
ła I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność” z 8 IX 1981 r. 
w której zakończeniu stwierdzono: ,,Z całym naciskiem podkreślamy, że 
w przypadku uchwalenia ustawy o samorządzie w kształcie isotnie od- 
biegającym od woli załóg, związek zmuszony będzie podjąć bojkot usta- 
wy oraz działania zapewniające nieskrępowane funkcjonowanie auten- 
tycznym samorządom”. Uchwała ta zapadła wtedy, gdy projekt ustawy 
o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego był całkowicie usta- 
lony. Przy czym odbyło się to przy aktywnym i konstruktywnym udziale 


(3) Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR 
w budownictwie socjalistycznym 4 stabiiizacji społeczno-gospodarczej kraju. Uchwała 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Nakładem „Trybuny Ludu”, lipiec 1981, str, 12. 

(4) Kierunki reformy gospodarczej. Projekt, Warszawa 1981 r. 

(5) Uchwała III Plenum KC PZPR w sprawie zadań partii w kształtowantu pe- 
zycji samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw w warunkach reformy go- 
spodarczej, „Trybuna Ludu” 4 IX 1981 r. 
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delegacji „Solidarności”, biorącej udział do końca w pracach komisyj- 
nych w Sejmie. Zaś w projekcie ustawy o przedsiębiorstwach państwo- 
wych były ustalone zgodnie niemal wszystkie przepisy, prócz artykułów 
dotyczących powoływania dyrektora przedsiębiorstwa. 

Sejm wykorzystując wszystkie rozsądne i konstruktywne opinie i suge- 
stie, w tym pochodzące i od delegacji „Solidarności”, odrzucił zdecydowa- 
nie wszelkie próby dyktowania mu rozwiązań, które nie byłyby zgodne 
z interesem nafodu i z wolą ogółu ludzi pracy w Polsce. Nie powiodły sle 
próby zablokowania reformy gospodarczej przez ekstremistyczne siły w 
„Solidarności”. Uchwalając obie ustawy jednomyślnie, Sejm wniósł do- 
niosły wkład do dzieła przełamywania impasu, w jakim znalazła się nasza 
gospodarka i nasze życie społeczne. Pełniąc swoją konstytucyjną rolę naj- 
wyżsżego organu władzy narodu, dał wyraz swej gotowości do słuchania 
wszelkich rozsądnych propozycji, a zarazem powiedział stanowcze nie tym 
wszystkim, którzy dążą do anarchizacji życia społecznego. Dał też wyraz 
swego zaufania do rządu, z którego inicjatywy opracowana została koncep- 
cja reformy gospodarczej i który przedłożył Sejmowi projekty uchwało- 
nych ustaw. Sejm projekty te gruntownie przepracował i ulepszył. Dla- 
tego nie są pozbawione racji wypowiadane niekiedy opinie, że stały się 
one w istocie projektami sejmowymi. 

Reforma gospodarcza opiera się na trzech zasadach: samodzielności, sa- 
morządności i samofinansowania się przedsiębiorstw. Uchwalone 25 wrześ- 
nia 1981 r. ustawy konstytuują dwie pierwsze z tych zasad. Zasada samo- 
finansowania proklamowana w ustawie o przedsiębiorstwach zostanie za- 
pisana w przewidywanych do uchwalenia w jesieni 1981 r. ustawach o fi- 
nansówaniu i o opodatkowaniu przedsiębiorstw, o tworzeniu i wykorzysty- 
waniu funduszów oraz o ustalaniu cen. 

Należy też podkreślić, że ustawę o przedsiębiorstwach państwowych sto- 
suje się do wszystkieh przedsiębiorstw, prócz takich jak: PKP, Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon, Polskie Linie Lotnicze LOT, przedsiębiorstwa 
państwowe tworzone na podstawie art. 6 ust. 2 litera a ustawy z 20 XII 1949 
roku o państwowym gospodarstwie leśnym, PZU i banki. W ustawach, 
które na nowo uregulują organizację i działalność niektórych z tych przed- 
siębiorstw, powinny jednak znaleźć zastosowanie, odpowiednio do potrzeb 
i możliwości, zasady samodzielności i samofinansowania. Analogicznie ma 
się rzecz z zasadą samorządności. Natomiast ustawa o samorządzie załogi 
przewiduje, że do czasu uregulowania w drodze odrębnej ustawy sposobu 
uczestniczenia załóg w zarządzaniu państwowymi organizacjami gospodar- 
czymi, które nie są przedsiębiorstwami — załogi tych jednostek mogą orga- 
nizować uczestniczenie w zarządzaniu na zasadach przewidzianych w usta- 
wie o samorządzie załogi. Organizacjami, o których tu mowa, są instytu- 
ty naukowo-badawcze i zakłady budżetowe, pracujące bezpośrednio na 
rzecz gospodarki narodowej. 


Samodzielność przedsiębiorstwa 


W Polsce Ludowej uformowało się nowe społeczeństwo, a przede wszyst- 
kim nowa jakościowo klasa robotnicza, dysponująca poważnymi zasobami 
wiedzy technicznej i społecznej. Stopniowo rozwinęły się w niej aspiracje 
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do współrządzenia zakładem pracy i całym krajem. Są to aspiracje wy- 
kształcone na gruncie ideologii socjalistycznej. Ten wielki potencjał — 
jak podkreśliła uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — był w du- 


żym stopniu marnotrawiony przez zły system rządzenia i złą organizację 


pracy. Nie został również wykorzystany w płaszczyźnie politycznej na 
skutek skostnienia organizacji politycznych i społecznych(6). Realizacja za- 
sady samodziełności przedsiębiorstwa państwowego zmierza do wykorzy- 
stania tego potencjału i wychodzi naprzeciw słusznym aspiracjom klasy 
robotniczej i inteligencji, zwłaszcza technicznej. Stanowi zasadniczy. ele- 
ment socjalistycznej odnowy całego życia kraju. 

Ustawa o przedsiębiorstwach państwowych kształtując sagnodzielność 
przedsiębiorstwa kojarzy ją harmonijnie z konstytucyjnymi zasadami 
ustroju społeczno-gospodarczego PRL, a zwłaszcza z zasadą. że podstawę 
społeczno-gospodarczą PRL stanowi socjalistyczny system gospodarczy, 
oparty na uspołecznionych środkach produkcji i socjalistycznych stosun- 
kach produkcji. Ustawa realizuje jednocześnie zasadę, że życie gospodarcze 
i kulturalne kraju rozwija się na podstawie narodowego planu społecz- 
no-gospodarczego, jak i zasadę, że państwo posiada monopoł handlu za- 
granicznego. Realizacja idet samodzielności przedsiębiorstwa uwzględnia 
zasadę konstytucyjną, która mówi, że zasadniczym celem społeczno-go- 
spodarczej polityki PRL jest systematyczne polepszanie warunków byto- 
" wych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa, stały rozwój sił wytwór- 
czych kraju, umacnianie siły, obronności i niezależności ojczyzny. Zasada 
samodzielności jest należycię zharmonizowana z zasadą. że mienie ogólno- 
narodowe podlega szczególnej trosce i opiece państwa oraz wszystkich oby- 
wateli. Własność ogólnonarodowa (państwowa) przysługuje niepodzielnie 
państwu, a przedsiębiorstwa w granicach swej samodzielności wykonują 
wą imieniu własnym względem zarządzanych przez nie części mienia ogól- 
nonarodowego uprawnienia płynące z własności państwowej. Samodziel- 
ność przedsiębiorstwa musi służyć realizacji zasady, że każdy, kto spra- 
wuje zarząd wydzieloną częścią mienia ogólnonarodowego, jest obowią- 
zany zarządzać nim w sposób zapewniający najlepsze wykonanie zadań, 
ze względu na które został mu powierzony zarząd. | i 

Samodzielność przedsiębiorstwa musi również mieć na uwadze zasadę, 
że PRL zapewnia ochronę i racjonalne kształtowanie środowiska natu- 
ralńego, stanowiącego dobro ogólnonarodowe, jak i zasadę, że PRL pląno- 
wo wzmacnia więzi gospodarcze między miastem i wsią na podstawie bra= 
terskiej współpracy robotników i rolników. Jest też konstytucyjną zasadą, 
że przedsiębiorstwo państwowe, gospodarujące racjonalnie powierzoną mu 


częścią mienia ogólnonarodowego, realizować ma w sposób planowy za- 


dania gospodarcze i społeczne. 

*  Ucieleśniając, w harmonii z wymienionymi zasadami Konstytucji PRL, 
zasadę samodzielności przedsiębiorstwa, ustawa z 25 września o przedsię- 
błorstwach państwowych zrywa radykalnie z tzw. systemem nakazowo- 
-rozdzielczym zarządzania gospodarką, opartym na dekrecie z 26 paź- 
dziernika 1950 r. o przedsiębiorstwach państwowych. Przyjmuje nato- 


0 Program rozwoju..., j.w., str. 3—4. 
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miast, że zapewnienie zgodności działalności przedsiębiorstwa z interesem 
ogólnospołecznym ma być osiągane przez tworzenie systemu więzi ekono- 
micznych i wykorzystywanie narzędzi gospodarczych w polityce ekono- 
micznej państwa. 

Ustawa o przedsiębiorstwach państwowych przyjmuje, że przedsiębior- 
stwo państwowe jest podstawową jednostką organizacyjną gospodarki na- 
rodowej, służącą zaspokajaniu potrzeb społecznych, tworzoną w celu osią- 
gania efektywnych ekonomicznie wyników przez produkcję dóbr, świad- 
czenie usług lub inną działalność. Przedsiębiorstwo posiada osobowość 
prawną. Prowadzi samodzielną działalność gospodarczą zgodnie z celami, 
narodowego planu społeczno-gospodarczego. Ma też obowiązek stwarzać 
warunki sprzyjające kształtowaniu się socjalistycznych stosunków pracy 
i zasad współżycia społecznego. 


W czym znajduje wyraz samodzielność przedsiębiorstwa? Samodziel- 
ność tę kształtują wszystkie niemal przepisy ustawy o przedsiębiorstwach 
państwowych. Kluczowe znaczenie ma tu artykuł 4 ustawy. Stanowi on, że 
organy przedsiębiorstwa samodzielnie podejmują decyzje oraz organizują 
działalność we wszytkich sprawach przedsiębiorstwa, zgodnie z przepisami 
prawa i w celu wykonania zadań przedsiębiorstwa. Organy państwowe 
zaś — głównie ministrowie, wojewodowie, prezydenci miast czy naczelni- 
cy — mogą podejmować decyzje w zakresie działalności przedsiębiorstwa 
państwowego tylko w wypadkach przewidzianych przepisami ustawowymi, 
"tj. zawartymi w ustawach, dekretach i rozporządzeniach. Wyrazem samo- 
dzielności przedsiębiorstwa jest to, że statut regulujący jego strukturę or- 
ganizacyjną oraz niektóre inne sprawy uchwala ogólne zebranie pracowni- 
ków na wniosek dyrektora przedsiębiorstwa. Poza nielicznymi wyjątkami 
przewidzianymi w ustawie ta tak ważna materia jest w całości w gestii 
przedsiębiorstwa. Ponadto może ono tworzyć w drodze umowy przedsię- 
biorstwo mieszane z podmiotem zagranicznym, jak i przedsiębiorstwo mie” 
' szane z organizacją spółdzielczą czy organizacją społeczną ludu pracujące- 
' go. Również dwa lub więcej przedsiębiorstwa państwowe w drodze umowy 
mogą utworzyć nowe przedsiębiorstwo państwowe. Również o łączeniu, 
podziale i likwidacji przedsiębiorstwa utworzonego przez zawarcie umowy 
decydują wspólnie strony, które umowę zawarły. Konsekwencją samodzie|- 
ności przedsiębiorstwa jest i to, że może być ono postawione w stan upadło- 
ści. Wynika to z konsekwentnego przyjęcia zasady, że przedsiębiorstwo 
państwowe występuje w obrocie we własnym imieniu i na własny rachu- 
nek. Organ założycielski nie może pozbawić przedsiębiorstwa, poza wyjąt- 
kowymi sytuacjami przewidzianymi w ustawie, składników wydzielonego 
mu lub nabytego przez przedsiębiorstwo mienia. Przedsiębiorstwo odpo- 
wiada za swoje zobowiązania, nie odpowiada natomiast za zobowiązania 
Skarbu Państwa ani innych osób prywatnych. A z drugiej strony Skarb 
Państwa nie odpowiada za zobowiązania przedsiębiorstwa. 


Przedsiębiorstwo może zbywać, w granicach swych uprawnień, środki 
' trwałe innym jednostkom gospodarki uspołecznionej oraz ustanawiać na 
ich rzecz w stosunku do tych środków ograniczone prawś rzeczowe. Upraw- 
nienia te w odniesieniu do statków morskich i rzecznych idą jeszcze dalej. 
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Nadto Rada Ministrów w drodze rozporządzenia będzie mogła określić 
wypadki dopuszczające możliwość zbywania przez przedsiębiorstwa pań- 
stwowe środków trwałych innym jednostkom organizacyjnym niż uspo- 
łecznione i innym osobom. 

Istotnym elementem samodzielności przedsiębiorstwa jest to, że prowa- 
dzi ono działalność na podstawie własnego planu. Zgodność tego planu z 
celami narodowego planu społeczno-gospodarczego ma być osiągana środ- 
kami ekonomicznyłni. Przedsiębiorstwo powinno działać w dziedzinie prze- 
widzianej w akcie o jego utworzeniu, ale może również podjąć działalność 
w innej dziedzinie. Jedynie wówczas, gdy podjęcie nowej działalności wy- 
maga zaniechania lub znacznego ograniczenia działalności przewidzianej 
w akcie o jego utworzeniu, niezbędne jest uprzednie uzyskanie zgody orga- 
nu założycielskiego. | 

Każde przedsiębiorstwo państwowe z racji tego, że gospodaruje mieniem 
ogólnonarodowym, podlega nadzorowi ze strony organu założycielskiego. 
Organ ten dokonuje kontroli i oceny działalności przedsiębiorstwa oraz 
pracy dyrektora. Organ ten, i w tym wyraża się samodzielność przedsię- 
biorstwa, ma prawo władczego wkraczania w sprawy przedsiębiorstwa tyl- 
ko w wypadkach przewidzianych przepisami ustawowymi. Przy czym akt 
o utworzeniu przedsiębiorstwa może stanowić, że uprawnienia organu za- 
łożycielskiego w zakresie nadzoru, określone w ustawie o przedsiębior- 
stwach, mogą być przekazane powołanej przez ten organ radzie nadzorczej. 


Organ'założycielski ogólnie nie ma prawa nakładać na przedsiębiorstwo 
obowiązku wprowadzenia do planu przedsiębiorstwa zadań lub wyznaczać 
zadania poza planem. Może to uczynić jedynie wtedy, jeżeli jest .to niezbęd- 
ne ze względu na potrzeby obrony kraju, w wypadku klęski żywiołowej, 
bądź w celu wykonania zobowiązań międzynarodowych. Ale w tych wy- 
padkach organ założycielski ma obowiązek zapewnić przedsiębiorstwu 
środki niezbędne do wykonania nałożonego na przedsiębiorstwo zadania. 


Organ założycielski ma prawo zawiesić dyrektora w jego czynnościach, 
ale tylko w wypadku, gdy dalsze pełnienie przez niego funkcji stanowi 
istotne naruszenie, prawa lub zagraża podstawowym interesom gospodarki 
narodowej. Wyznaczenie tymczasowego kierownika OO AN nie 
może obejmować okresu przekraczającego 6 miesięcy. 


Bardzo ważny dla samodzielności przedsiębiorstwa jest przepis usta- 
wy, że w razie doznania szkody z powodu wykonania decyzji organu 
sprawującego nadzór przedsiębiorstwo może żądać od tego organu odszko- 
dowania, a spory wynikłe na tym tle rozstrzyga sąd. 

Ulegają zniesieniu — na zasadach, w trybie i w terminach ustalonych 
przez Radę Ministrów, istniejące zjednoczenia przedsiębiorstw państwo- 
wych. Przedsiębiorstwa natomiast mogą w celach ekonomicznie uzasad- 
nionych tworzyć zrzeszenia. Utworzenie zrzeszenia następuje na podsta- 
wie umowy zawartej za zgodą rad pracowniczych przedsiębiorstw two- 
rzących zrzeszenie oraz podlegającej zatwierdzeniu organów założyciel- 
skich. Organy te mają obowiązek odmówić zatwierdzenia umowy, jeżeli 
jest ona niezgodna z przepisami prawa, W innych przypadkach brak jest 
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podstawy ustlawowej do odmowy. Jedynie w wyjątkowym wypadku spo- 
łecznie i gospodarczo niezbędnym Rada Ministrów po zasięgnięciu opinii 
właściwych komisji sejmowych może ustanowić obowiązek utworzenia 
zezeszenia okreslonych przedsiębiorstw oraz zobowiązać te przedsiębior- 
stwa do zawarcia umowy o utworzeniu zrzeszenia na okres do 5 lat. 
Zrzeszenia uzyskują osobowość prawną z chwilą wpisania ich do rejestru 
przedsiębiorstw państwowych. Przedsiębiorstwo, za zgodą rady pracow- 
niczej przedsiębiorstwa, może wystąpić ze zrzeszenia powstałewo dobro- 
wolnie. 

Bardzo ważnym elementem kształtującym samodzielność przedsiębior- 
stwa są postanowienia ustawy dotyczące powoływania i odwoływania dy- 
rektora przedsiębiorstwa. Dyrektor w żadnym wypadku nie może być 
przedsiębiorstwu narzucony przez organ założycielski. 

Dyrektora powołuje i odwołuje organ założycielski bądź rada pracowni- 
cza przedsiębiorstwa. czyli ergan samorządowy. W stosunku do decyzji 
powołującej lub odwołującej dyrektora organom tym przysługuje wzajem- 
nie prawo do zgłaszania umotywowanego sprzeciwu w terminie nie prze- 
kraczającym 2 tygodni. Organ założycielski powoływać będzie i odwoły- 
wać dyrektora w przedsiębiorstwach o podstawowym znaczeniu dla gospo- 
darki, których listę ustali Rada Ministrów w porożumieniu ze związkami 
zawodowymi oraz w przedsiębiorstwach użyteczności publicznej. Organ 
ten będzie powoływał pierwszego dyrektora w przedsiębiorstwach nowo 
organizowanych, a także w tych, w których ewentualnie rada pracownicza 
przedsiębiorstwa uprawniona do powołania dyrektora nie wykgrzysta te- 
go uprawnienia w terminie zapewniającym należytą ciągłość pracy przed- 
siębiorstwa. We wszystkich pozostałych sytuacjach dyrektora powoływać 
i odwoływać będzie rada pracownicza przedsiębiorstwa. Dyrektora będzie 
się powoływać na okres 5 lat lub na czas nieokreślony. 

Należy dodać, że w wypadku, gdy dyrektora powołuje i odwołuje organ 
założycielski, rada pracownicza przedsiębiorstwa może wystąpić do tego or- 
ganu o odwołanie dyrektora. Jest to/ możliwe, jeżeli dyrektor swoją 
działalnością poważnie narusza przepisy prawa lub swoją nieprawidłową 
pracą powoduje, że przedsiębiorstwo nie osiąga zadowalających wyników 
gospodarczych. 

Elementem samodzielności przedsiębiorstwa w kontekście powoływania 
i odwoływania dyrektora są również przepisy o konkursie. Obowiązuje on 
w każdym przypadku. W celu przeprowadzenia konkursu organ założy- 
cielski albo rada pracownicza przedsiębiorstwa tworzy komisję konkurso- 
wą. Skład komisji jest zawsze taki, że zapewnia przewagę reprezentan- 
tów przedsiębiorstwa. Spoza przedsiębiorstwa wchodzą do niej tylko dwaj 
członkowie — przedstawiciel organu założycielskiego oraz przedstawiciel 
banku finansującego działalność przedsiębiorstwa. Natomiast z przedsię- 
biorstwa w skład komisji wchodzą: trzech przedstawicieli rady pracowni- 
czej przedsiębiorstwa i po jednym przedstawicielu każdego związku zawo- 
dowego, partii, organizacji młodzieżowej oraz NOT — działających w 
- przedsiębiorstwie. 

Samodzielność przedsiębiorstwa jest — jak widzimy — bardzo duża 
i wszechstronna. Je<. ona też skutecznie obwarowana przeciwko ewen- 
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tualnym zamachom na.nią ze strony organów administracji państwowej. 
Ten wysoki stopień samodzielności oczywiście pociąga za sobą ogromny 
wźrost odpowiedzialności załogi i dyrektora za SA i działalność przed- 
siębiorstwa. 


Samorządność przedsiębiorstwa 


Konstytucja PRL ustanawia zasadę, że załogi przedsiębiorstw uczestni- 
czą w. zarządzaniu przedsiębiorstwami. Stanowi też, że PRL zapewnia oby- 
watelom uczestnictwo w rządzeniu i popiera rozwój różnych form samo- 
rządności ludzi pracy. Udzjał załóg przedsiębiorstw w zarządzaniu nimi 
jest realizowany od początku Polski Ludowej. Zmieniały się formy tego 
udziału oraz jego skuteczność. Początkowo był on realizowany głównie za 
pośrednictwem rad zakładowych związku zawodowego, organizacji par- 
tyjnych, młodzieżowych, naukowo-technicznych. Od 1956 r. 'udział ten 
uległ rozszerzeniu i przybrał formę rad robotniczych. Od 1958 r. był on 
realizowany zgodnie z ustawą z 20 grudnia 1958 r. uchyloną obecnie 
o samorządzie robotniczym. Formy te okazały się jednak mało skuteczne 
i niezadowalające aspiracji załóg. Nie odpowiadały też potrzebom efek- 
tywności gospodarowania. 

Jakościowo nowy, bez porównania wyższy i prawdziwie powszechny po- 
ziom udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami wprowadza ustawa 
z 25 września 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego. Realizuje ona w sposób adekwatny do obecnych potrzeb, możliwości 
i aspiracji uczestnictwo załóg w kierowaniu przedsiębiorstwami. Nawią- 
zuje do idei rad robotniczych powstałych w 1956 r. i do sposobu ich wy- 
łaniania w drodze demokratycznych wyborów. 


W czym przejawia się obecnie samorządność przedsiębiorstwa? Otóż 
w tym, że załoga uczestniczy w zarządzaniu przedsiębiorstwem przez to, 
|że jej organa samorządowe są organami przedsiębiorstwa i mogą stanowić 
o istotnych sprawach przedsiębiorstwa, mogą wyrażać opinie, mogą podej- 
moówać inicjatywy i zgłaszać wnioski, a także sprawować kontrolę dzia- 
łalności przedsiębiorstwa. Załoga może się też wypowiadać w istotnych 
sprawach przedsiębiorstwa w formie referendum. 


Organami samorządu załogi są: ogólne zebranie pracowników przedsię 
biorstwa; ogólne zebranie poszczególnych zakładów oraz jednostek organi- 
zacyjnych wchodzących w skład przedsiębiorstwa; rada pracownicza 
przedsiębiorstwa, która. w statucie samorządu załogi może być nazwana 
radą robotniczą; rada pracownicza zakładu w przedsiębiorstwie wieloza- 
kładowym. Organem reprezentującym cały samorząd załogi jest rada pra- 
eownicza przedsiębiorstwa. 


Ogólne zebranie pracowników jest najbardziej masowym organem za- 
morządowym. Dlatego też w przedsiębiorstwach, w których liczba zatrud- 
nionych przekracza trzystu pracowników, funkcje ogólnego zebrania pra- 
eowników pełni |. delegatów wybranych na okres dwóch lat przez 
pracowników przedsiębiorstwa lub zakładu w wyborach powszechnych, 
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bezpośrednich i równych, w tajnym głosowaniu. Ogólne zebranie pracow- 
- ników odbywa posiedzenia co najmniej dwa razy w roku. 


Ogólne zebranie pracowników przedsiębiorstwa ma rozległe kompeten- 
cje stanowiące. Mianowicie uchwala na wniosek dyrektora statut przed- 
siębiorstwa; podejmuje uchwały w sprawie podziału zysku przeznaczone- 
go dła załogi; dokonuje corocznej oceny działalności rady pracowniczej 
przedsiębiorstwa oraz dyrektora przedsiębiorstwa; uchwala wieloletnie 
plany przedsiębiorstwa oraz uchwala na wniosek rady pracowniczej przed- 
siębiorstwa statut samorządu załogi przedsiębiorstwa. Nadto ogólne zebra- 
nie pracowników ma prawo wyrażania opinii we wszystkich sprawach do- 
tyczących przedsiębiorstwa. Rada pracownicza przedsiębiorstwa co naj- 
"mniej raz w roku ma obowiązek składać ogólnemu zebraniu pracowników 
sprawozdanie ze swej działalności. 

Rada pracownicza przedsiębiorstwa składać się ma z 15 cłónków. Statut 
samorządi załogi może jednak ustalić inną liczbę członków rady pracow- 
niczej. Rada ta wybierana jest na dwa lata przez pracowników przedsię- 
biorstwa w wyborach powszechnych, bezpośrednich, równych, w głosowa- 
niu tajnym. Czynne prawo wyborcze służy każdemu pracownikowi przed- 
siębiorstwa. Każdy też ma prawo zgłaszać kandydatów na. członków ra- 
dy pracowniczej. Bierne prawo wyborcze służy pracownikom, którzy 
pracują w danym przedsiębiorstwie co najmniej dwa lata. Ten wymóg, 
rzecz jasna, nie dotyczy przedsiębiorstw nowo tworzonych. Nie można peł- 
nić funkcji członka rady pracowniczej bez przerwy dłużej niż dwie 
kadencje. | 
_ Rada pracownicza przedsiębiorstwa wybiera ze swego grona prezydium 
w składzie: przewodniczący, jeden lub więcej zastępców przewodniczące- 
go oraz sekretarz. Prezydium jest wewnętrznym organem rady pracowni- 
czej przedsiębiorstwa i realizuje określone przez nią zadania. Nie może 
jednak występować w imieniu rady w sprawach RE do jej -0Mper 
tencji. 

* Rada pracownicza przedsiębjorstwa ma rozległe kosiośiznch stanowią- 
ce poza.sprawami powoływania i odwoływania dyrektora, o których była 
mowa wyżej. Do kompetencji tych należy: uchwalanie oraz zmiana planu 
rocznego przedsiębiorstwa i przyjmowanie sprawozdania rocznego oraz za- 
twierdzanie bilansu; podejmowanie uchwał w sprawie inwestycji; wyraża- 
nie zgody na zawarcie umowy o utworzeniu przedsiębiorstwa wspólnego 
lub mieszanego; wyrażanie zgody na utworzenie lub przystąpienie do zrze- 
szenia przedsiębiorstw; podejmowanie uchwał w sprawie łączenia i po- 
działu przedsiębiorstw; podejmowanie uchwał w sprawie zmiany kierunku 
działalności przedsiębiorstwa; podejmowanie uchwał w sprawie podziału 
na fundusze wygospodarowanego dochodu pozostającego w dyspozycji 
przedsiębiorstwa oraz zasad wykorzystania tych funduszów; wyrażanie 
zgody na zbywanie zbędnych -przedsiębiorstwu. maszyn i narzędzi oraz na 
dokonywanie darowizny; decydowanie o przystąpieniu przedsiębiorstwa w 
charakterze członka zbiorowego do organizacji społecznych; podejmowa- 
nie uchwał w sprawie klubów techniki i racjonalizacji; uchwalanie na 
wniosek dyrektora regulaminu pracy przedsiębiorstwa, podejmowanie 
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uchwał o przeprowadzaniu w przedsiębiorstwie referendum; wybieranie 
swego przedstawiciela do rady zrzeszenia przedsiębiorstw, jeżeli oczywi= 
ście przedsiębiorstwo do zrzeszenia należy. 

'Rada pracownicza przedsiębiorstwa decyduje więe o piętnastu rodza- 
jach bardzo ważnych: spraw przedsiębiorstwa. Nadto ma ona prawo wyra- 
żania opinii we wszystkich sprawach dotyczących przedsiębiorstwa oraz je- 
go kierownictwa. Jest pewna grupa spraw, co do których właściwe organy 
mają obowiązek zasięgnąć opinii rady pracowniczej przedsiębiorstwa. Są 
to sprawy następujące: zmiany aktu o utworzeniu i o likwidacji przedsię- 
biorstwa; zawieranie przez przedsiębiorstwo porozumień i umów długo- 
terminowych z innymi organizacjami administracji państwowej, wniosków 
o nadanie orderów i odznaczeń państwowych oraz decyzji dyrektora 
o przydziale mieszkań. 

Nadto rada pracownicza przedsiębiorstwa ma prawo występowania z inl- 
cjatywami, wnioskami i uwagami we wszystkich sprawach dotyczących 
przedsiębiorstwa. Może też zwracać się z zapytaniami do dyrektora w spra- 
wach stanu przedsiębiorstwa lub działalności organów przedsiębiorstwa. 

Rada pracownicza przedsiębiorstwa ma także prawo kontroli cało- 
kształtu działalności przedsiębiorstwa, ze szczególnym uwzględnieniem 
dbałości o racjonalną gospodarkę mieniem przedsiębiorstwa. Kontrola ta 
powinna obejmować w szczególności zbadanie i ocenę wykonania zadań 
planowych oraz realizację zawartych umów i porozumień, analizę i ocenę 
okresowych oraz doraźnych sprawozdań dyrektora przedsiębiorstwa, kon- 
tpolę wykonania uchwał rady pracowniczej, właściwego wykorzystania za- 
sobów pracy, prawidłowości gospodarki materiałowej i finansowej, ochro- 
ny środowiska, a w porozumieniu ze związkami zawodowymi — kontrolę 
przestrzegania norm pracy oraz dyscypliny pracy i płac. Dyrektor przed- 
siębiorstwa ma obowiązek udostępniać dokumenty i materiały niezbędne 
do przeprowadzenia kontroli. | 

Rady pracownicze zakładu są powoływane w zakładach i innych wew- 
nętrznych jednostkach organizacyjnych przedsiębiorstwa sporządzających 
bilans, o ile przewiduje to statut samorządu załogi. OPERACJĘ: i działal- 
ność tych rad reguluje statut samorządu załogi. 

Warto zauważyć, że rada pracownicza przedsiębiorstwa na sódiwie: 
wzajemnych porozumień rozwija. współpracę ze związkami zawodowymi, 
erganizacjami: politycznymi i młodzieżowymi oraz innymi organizacjami 
społecznymi i społeczno-zawodowymi działającymi w przedsiębiorstwie. 
Jednak obowiązuje tu zasada, że samorząd załogi oraz jego organy realizu- 
ją swoje zadania niezależnie od organów administracji państwowej, orga- 
nizacji społecznych, związkowych oraz politycznych. 

Zasada samorządności znajduje swoje odzwierciedlenie w stosunkach 
między dyrektorem a radą pracowniczą przedsiębiorstwa. Dyrektor uczest- 
niczy w posiedzeniach rady pracowniczej przedsiębiorstwa, a gdy jest 
. zaproszony, także w posiedzeniach prezydium tej rady. Wykonuje on 
uchwały rady pracowniczej przedsiębiorstwa. Dyrektor jest odpowiedzial- 
ny przed załogą za prawidłowe prowadzenie przedsiębiorstwa i składa jej 
co najmniej raz w roku sprawozdanie z działalności przedsiębiorstwa oraz 
informację o jego stanie. 


" 
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' Rada pracownicza przedsiębiorstwa ma prawo w określonych ustawowo 
sytuacjach wstrzymać wykonanie decyzji dyrektora przedsiębiorstwa. Dy- 
rektor z kolei ma obowiązek wstrzymać wykonanie uchwały ogólnego ze- 
brania pracowników oraz rady pracowniczej przedsiębiorstwa, niezgodnej 
z przepisami prawa. Nadto radzie pracowniczej przedsiębiorstwa służy pra- 
wo zaskarżenia decyzji dyrektora, która istotnie narusza interes ogólno- 
społeczny. Takie samo prawo służy dyrektorowi w stosunku do uchwały 
rady pracowniczej przedsiębiorstwa, która istotnie narusza interes ogól- 
nospołeczny. Spór rozstrzyga sąd. ; 

Jest też. ustawowo przewidziany mechanizm rozstrzygania sporów mię- 
dzy. dyrektorem a radą pracowniczą przedsiębiorstwa, jakie mogą powstać 
w innych sprawach. 

W wielu przedsiębiorstwach działają 'lub powstają obecnie różnego ro- 
dzaju organizmy samorządowe. Ustawa przewiduje, że załogi przedsię- 
biorstw, gdzie takie organizmy działają, do 31 grudnia 1981 r. dostosują 
swój udział w zarządzaniu przedsiębiorstwem do przepisów ustawy o sa- 
motrtządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. Zaś w  przedsiębior- 
stwąch, w których brak dotychczas organizmów samorządowych, powinny 
one powstać w tym samym terminie. W przedsiębiorstwach, w których 
dotychczas nie działają żadne organy samorządu, pierwsze zebranie zmie- 
rzające do powołania samorządu załogi ma obowiązek zwołać dyrektor. 
Do czasu ukonstytuowania się przewidzianych w ustawie organów samo- 
rządu załogi przedsiębiorstwa, ich kompetencje wykonuje dyrektor. 

Samorząd załogi, jaki ukształtuje się na podstawie ustawy z 25 września 
1981 r., będzie samorządem pełnym i całkowicie autentycznym. Można 
mieć nadzieję, że załogi wyłonią dostateczną ilość oddanych sprawom sa- 
morządu gospodatczego działaczy i że będą w stanie udźwignąć ciężar za- 
dań i odpowiedzialności, jakie ustawa ta nakłada na nie. 


Piecza Sejmu nad samorządem załogi 


-. W mysl obowiązującej dotychczas ustawy z 20 grudnia 1958 r. o sa- 
mórządzie robotniczym do czuwania nad prawidłowym funkcjonowaniem 
samorządu robotniczego oraz koordynowania jego działalności w skali ca- 
łego kraju i poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej były powołane 
— Centralna Rada Związków Zawodowych oraz właściwe związki zawodo- 
we. Obecnie samorząd pracowniczy i jego organa są niezależne od admini- 
stracji państwowej i od wszelkiego rodzaju organizacji społecznych. Nie 
ma żadnego organizmu ogólnokrajowego, który odgrywałby rolę kierowni- 
czą, koordynacyjną czy pomocniczą w stosunku do samorządu pracowni- 
czego. Zapotrzebowanie natomiast na istnienie jakiegoś takiego organu 
est dość powszechnie odczuwane. Wychodząc naprzeciw temu zapotrze- 
owaniu, ustawa o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego sta- 
nowi, że samorząd ten podlega pieczy Sejmu PRL. Sejm, raz do roku, na 
odstawie informacji i wniosków właściwych komisji oceniać ma cało- * 
ztałt działalności samorządu załóg przedsiębiorstw i uchwalać odpowied- 
nie zalecenia. Na Sejm więc została złożona troska o właściwe funkcjono- 


54 | . 


Przedsiębiorstwo i samorząd załogi 


wanie i rozwój samorządu załóg przedsiębiorstw. Aby Sejm mógł wywiązać 
się z tej roli III Plenum KC PZPR zaleciło Klubowi Poselskiemu PZPR 
podjęcie iniejatywy utworzenia w Sejmie Komisji do spraw Samorządu 

iczego (7). W rezultacie w dniu 25 września 1981 r. Sejm PRL pod- ; 
jął jednomyślnie uchwałę dotyczącą powołania Komisji do.sspraw Samorzą- 
du Pracowniczego Przedsiębiorstw. Do jej zadań należy rozpatrywanie 
problemów związanych z działalnością i rozwojem samorządu pracownicze- 
go, a w szczególności dokonywanie analiz i ocen funkcjonowania tego samo- 
rządu oraz form i sposobów jego uczestniczenia w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami państwowymi. Komisja ta ma współdziałać z innymi właściwymi 
komisjami stałymi Sejmu, które w zakresie swej działalności podejmują 
również sprawy związane z rozwojem samorządu pracowniczego. Komisja 
ma przedstawiać Sejmowi okresowe informacje dotyczące całokształtu 
działalności samorządu pracowniczego wraz z wnioskami i propozycjami co 
do działalności tego samorządu. Ma ona również zajmować się organami 
samorządu pracowniczego i w innych jednostkach organizacyjnych pań- 
stwowych, a także we właściwych organizacjach społecznych. Można 
przewidywać, że w przyszłości komisja ta obejmie swoim zainteresowa- 
niem także samorząd rolniczy, spółdzielczy, terytorialny oraz ewentualne 
inne rodzaje samorządów. 

Jest jasne, że najbliższym zadaniem komisji będzie śledzenie, jak wcie- 
lana jest w życie ustawa a samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
'wego, a następnie przedstawienie na ten temat odpowiedniej informacji 
na plenarnym posiedzeniu Sejmu. Podobnie zadaniem komisji będzie ak- 
tywny udział w pracach sejmowych nad projektami ustaw kształtujących 
inne rodzaje samorządów ludzi pracy. W najbliższej przyszłości będzie to 
się odnosić do projektu ustawy o samorządzie rolniczym. | 

Komisja ta, bardziej niż inne komisje stałe Sejmu, będzie musiała po- 
zostawać w stałym kontakcie z samorządami załóg wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw państwowych, jak i ze związkami zawodowymi, organi- 
zacjami politycznymi i młodzieżowymi oraz naukowo-technicznymi dzia- 
łającymi w przedsiębiorstwach. 

Analogiczne komisje, zgodnie z zaleceniami Rady Państwa, mają być 
powołane w radach narodowych stopnia . wojewódzkiego (8) Będą one 
sprzyjać umacnianiu więzi między radami narodowymi i samorządami 
załogi przedsiębiorstw państwowych; będą miały na widoku pogłębianie 
samorządności w en, oraz, udzielanie samorządowi załóg 
niezbędnej pomoc 

W ten ab A sA obecnym etapie, znajduje realizację idea o powiązaniu 
samorządu RONA z organami przedstawicielskimi. 


* 


Koncepcja reformy gospodarczej została ukształtowana z inicjatywy: 
partii Jej aktywność, a wisi organizacji partyjnych w przedsiębior- 


(7) Uchwała II! Plenum KC PZPR... „ j.-w. | 
0) „Monitor Polski” 1981, nr 24, poz. 213. | " 
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stwach będzie miała zasadniczy wpływ na realizację i powodzenie reformy. 
Uchwała III Plenum KC PZPR z 1981 r. wskazuje, że organizacje partyjne 
w przedsiębiorstwach powinny przejawiać inicjatywę w działaniach na 
"rzecz organizowania samorządu pracowniczego i kształtowania jego wyso- 
kiej pozycji. Należy dbać, aby do organów samorządowych byli wybierani 
najlepsi, najbardziej doświadczeni pracownicy, cechujący się właściwą po- 
stawą moralną, zaangażowani w pracy społecznej, posiadający niezbędny 
autorytet wśrod załogi. Organizacje partyjne powinny ugruntowywać 
wśród załóg poczucie odpowiedzialności za zaspokajanie potrzeb społecz- 
nych, za poziom kosztów i jakość produkcji, za realizację zadań eksporto- 
'wych, warunki pracy oraz realizację uprawnień socjalnych pracowników. 
Niezbędna jest szeroka działalność sżkoleniowa i wyjaśniająca zasady 
pracy przedsiębiorstw w warunkach samodzielności, samorządności I na- 
mofinansowania, - 


Przemiany 
w administracji państwowej 
a etyka jej pracowników 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


Konieczność głębokich zmian w administracji jest oczywista. Stan do- 
tychczasowy w poważnym stopniu cechuje rutyna, brak motywacji do 
wkładania serca w pracę, do jej ulepszania. Administracja (rozumiemy w 
tym kontekście przez to pojęcie zatrudniony w niej personel), począwszy 
od ministerstw, a skończywszy na najniżej usytuowanych jednostkach, . 
jak np. administracje domów mieszkalnych(1), nie jest chłonna na innowa- 
cje proponowane przez przedstawicieli nauki czy przodującej praktyki. 
Jako klasycznym tego przykładem posłużymy się głośną swego czasu tzw. 
„reformą załącznikową”. Postanowiono, że informacje potrzebne urzędo- 
wi, który załatwia daną sprawę obywatela, a będące w posiadaniu innego 
urzędu, nie pówinny być znoszone przez interesanta kursującego w cha- 
rakterze gońca pomiędzy urzędami, lecz powinny być uzyskiwane w trybie 
kontaktów wewnętrznych między urzędami, bez udziału interesanta. Re- 
forma ta lansowana z dobrym skutkiem przez kilka lat nie została prze- 
prowadzona do końca i „zasnęła” w połowie drogi przy kompletnej O 
ności właściwego ministerstwa. 


Wiele innych inicjatyw ze strony aktywniejszych pracowników admini- | 
stracji (bo i takich mamy sporo) i*pracowników nauki spotkał los znacznie 
gorszy. Niemal z punktu rozbiły się o mur obojętności. 


Należy tu przypomnieć słowa jednego z najwybitniejszych znawców 
administracji państwowej nie tylko u nas, alę we wszystkich krajach 
państw socjalistycznych, prof. Jerzego Starościaka, który na krótko przed 
śmiercią stwierdził, że barierą stojącą na drodze usprawniania administra- 
cji jest niedorczwój etyki zawodowej jej pracowników(2). 


Istotnie, człowiek przesiąknięty etyką zawodową, a więc tym samym 
poczuciem honoru ZAWOdOWEgO i AMBICJĄ „dobrej roboty”, nie mógłby 


(1) Nie mówimy o ministrach i podsekretarzach stanu, ponieważ to wkracza w sferę 
zagadnień polityczno-ustrojowych, które nie dotyczą tematyki niniejszego artyknłu. 
dg Jerzy Starościak: snaerocę zagadnienia teorii i praktyki, Warszawa 1974,” 
św. I0i nast. 
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grzęznąć w marazmie i rutynie, ale sam, z własnej inicjatywy szukałby 
kontaktu z ośrodkami naukowymi, z literaturą fachową, permanentnie 
by się dokształcał i nie ograniczał swej umysłowej aktywności do szukania 
tzw, „podkładek” na wypadek kontroli jako głównego kryterium dokony- 
wanych przez siebie wyborów. Podobna postawa nie daje się pogodzić 
z potrzebami społeczeństwa i wymogami sytuacji. Przytoczone wyżej po- 
glądy Starościaka stały się wielekroć aktualniejsze w czasie, gdy piszemy 
te słowa, niż wówczas, gdy autor formułował je po raz pierwszy. Sytuacja, 
w której wysiłki inicjatorów usprawnień rozbijają się o mur obojętności 
i bierności, tolerowana być nie może. Takich pracowników administracji, 
których nię ożywia chęć unowocześniania jej, po prostu społeczeństwo nie 
chce. Społeczeństwo i partia mają prawo domagać się administracji dobrej. 
Stać nas na taką. 


Plaga biurokratyzmu 


Jeśli wypowiedzieliśmy wyżej ostre słowa pod adresem personelu admi- 
nistracji państwowej, nie znaczy to, że wyłącznie ten personel obarczainy 
winą za jego postawę. Zachowanie każdego człowieka zależy bowiem od 
dwóch czynników: po pierwsze — od tego, kim jest on sam, a po drugie 
— w bardzo dużym stopniu od warunków, w jakich wypadło mu działać. 
Każdy niemal człowiek zmienia postępowanie w zależności od zmiany 
warunków. Nie ulega zatem wątpliwości, że zachowanie znacznej więk- 
szości personelu administracji byłoby inne w zmienionych warunkach. 
Okolicznością, która u wielu pracowników administracji (w pierwszym 
rzędzie terenowej, ale i u wielu pracowników centrali, zwłaszcza na śred- 
nich i niższych szczeblach) wywołuje uczucie frustracji i paraliżuje aktyw- 
ność, jest nadmiar obowiązujących przepisów i nadmierna ich szczegóło- 
wość, czyli tzw. w literaturze „przeformalizowanie”. 

Przeformalizowanie to powoduje, że wielu pracowników w swym indv- 
widualnym odczuciu uważa się za pozbawionych jakiejkolwiek samodziel- 
ności, jakiegokolwiek wpływu na wykonywaną pracę. Skoro więc niczego 
nie są w stanie ulepszyć, w konsekwencji przestają się czymkolwiek inte- 
resować, obojętnieją na otaczającą ich administracyjną rzeczywistość. Dzie- 
je się tak często nawet z ludźmi, którzy czuliby się znacznie lepiej przeja- 
wiając inicjatywę w zakresie pracy własnej i towarzyszy, gdyby podobne 
możliwości były im dostępne. Asekuranćtwo np. uległoby znacznemu o- 
graniczeniu, gdyby ilość przepisów obowiązujących na danym stanowisku 
pracy była sprowadzona do niezbędnej. Skoro jednak tak nie jest, skoro 
prawie żaden pracownik administracji terenowej, załatwiając daną spra- 
wę, nie ma pewności, czy nie pominął jakiegoś przepisu — to każda 
koncepcja załatwienia sprawy korzystna dla interesanta może wywołać 
podejrzenie, że taki czy inny przepis pominięto świadomie, z pobudek 
nieetycznych. 

Podejmowane dotychczas próby ograniczenia liczby przepisów wbrew 
podawanym przez resorty w oficjalnych sprawozdaniach sukcesom nie 
odzwierciedlały faktycznego stanu rzeczy, ponieważ dotyczyły w zasadzie 
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norm ogłaszanych w organach promulgacyjnych (w Dzienniku Ustaw PRL, 
Monitorze Polskim i dziennikach resortowych), podczas gdy istotne zło 
kryło się głównie w „normotwórczości powielaczowej”. Już nie tylko każ- 
dy departament każdego ministerstwa, ale nawet każdy wydział w depar= 
tamencie produkuje różne okólniki, instrukcje, wytyczne czy wskaźniki, 
które w postaci powielonej rozpowszechnia się w terenie. Okoliczność, 
że są to normy prawne najniższej rangi, nie gra roli z interesującego nas 
punktu widzenia, ponieważ istotne jest tylko to, że pracownika admini- 
stracji terenowej obowiązuje wszystko, co w formie poleceń spływa ze 
stopnia wyższego. Jak liczbowo przedstawia się normotwórczość powiela* 
czowa, tego nikt nie wie, bo nikt jej nie rejestruje i nie zlicza. Dodać 
trzeba dla uzupełnienia obrazu, że większe jest prawdopodobieństwo, iż 
komórka ministerialna w trybie kontroli zainteresuje się normą najniż- 
szą (powielaczową), którą sama opracowała, niż ustawą lub rozporządze- 
niem Rady Ministrów. j 

Jak opanować plagę biurokracji? Po pierwsze, normotwórczość powiela- 
czowa powinna być kategorycznie zakazana, Nic nie powinno obowiązywać 
administracji terenowej ponad to, co trafiło na łamy organów promulga- 
cyjnych. Wiełekroć o tym mówiono w różnych ministerstwach, ale kropki 
nad i do tej pory nie postawiono. Jeśli na skutek likwidacji normotwórczo- 
ści powielaczowej straci posady pewien odsetek pracowników central za- 
trudnionych przy tej pracy, to ludzie ci powinni otrzymać inne zadani 
lub z administracji odejść. m 

Trzeba pamiętać o notorycznie stwierdzanym fakcie, że niemal wszyst- 
ko, co zawiera normotwórczość powielaczowa, narusza formalne kompeten- 
cje administracji terenowej. Na to zaś, czemu powinna być ona podporząd- 
kowana rzeczywiście — wystarczą na, pewno łamy organów promulga- 
cyjnych. Dopóki nie doprowadzimy do sytuacji, w której w teczce z obo» 
wiązującymi normami prawnymi na danym stanowisku pracy nie znaj- 
dzie się taka liczba przepisów — powtarzamy — którymi pracownik bę- 
dzie w stanie posługiwać się operatywnie, dopóty rak biurokratyzmu nie 
zostanie opanowany. 3 | 


Stosunki służkowe 


Opanowanie biurokratyzmu stanowi warunek konieczny odnowy na- 
szej administracji, ale nie jest to warunek wystarczający. Może ważniej- 
szą jeszcze rolę odgrywa odnowa w dziedzinie stosunków służbowych. 
Zagadnienie to odnosi się do etyki i kultury stosunków międzyludzkich, 
a zarazem posiada swą stronę formalno-prawną. Odnośnie tego pierw- 
szego aspektu chodzić nam będzie o tchnienie nowego ducha w szeregi 
pracowników administracji, o usunięcie nastrojów frustracji i zniechęce- 
nia, poczucia obezwładnienia, atmosfery godzenia się z wszelkimi man- 
kamentami, a nawet niedorzecznościami rutyny administracyjnej (po co 
się szarpać, skoro jedynym tego rezultatem będzie zasłużenie na opinię 
rozrabiacza). Chodzi o zastąpienie tego wszystkiego czymś wręcz przeciw- 
nym — atmosferą entuzjazmu pracy, wiarą w skuteczność podejmowanych 
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wysiłków i pełnym emocjonalnym zaangażowaniem w zawodową aktyw- 
NOŚĆ. 

To wszystko zależy w dużym, jeżeli nie w decydującym, stopniu od 
klimatu panującego w stosunkach służbowych, w relacji przełożony — 
podwładny. Stosunki te — musimy śmiało spojrzeć prawdzie w oczy — 
nie są dobre. Często nie noszą charakteru demokratycznego, nie cechuje 
ich chęć wzajemnej współpracy, wzajemnego zaufania i koleżeństwa. 

Czymże bowiem innym wytłumaczyć możemy zjawisko następujące: 
już od wielu lat czołowi przedstawiciele nauk organizacyjnych za jeden 
z groźnych przejawów biurokratyzmu uznali to, że od poleceń służbowych 
nie ma apelacji. Można apelować od wyroku sądowego, prowadzący spra- 
wę w urzędzie interesant ma prawo odwołania się od decyzji administra- 
cyjnej, ale polecenie służbowe stanowi tabu. Można i należy zwrócić uwagę 
przełożonego na błędy w wydanym poledeniu (prawe to dopuszcza), jeżeli. 
jednak przełożony uprze się przy swoim, to trzeba „stanąć na baczność” 
i polecenie wykonać, choćby się żywiło głębokie przekonanie o jego po- 
ważnej szkodliwości społecznej. Wykonywanie poleceń społecznie szkod- 
liwych nie godzi się z etyką. Jako jedyna droga protestu pozostaje pisanie 
donosów anonimowych, snucie intryg i „kopanie dołków” pod przełożo- 
nym. A przecież i to jest zachowaniem wysoce nieetycznym. 

Istotną zmianę proklamowało dopiero rozporządzenie Rady Ministrów 
y 20 grudnia 1974 r. O prawach i obowiązkach pracowników państwowych. 
(Dz. Ust. PRL nr 49 poz. 300). Upoważniło bowiem podwładnego do apela- 
_ cji od polecenia służbowego do instancji o szczebel wyższej od autora po- 
lecenia, które podwładny kwestionuje jako niezgodne z prawem, godzące 
w interes społeczny albo zawierające znamiona pomyłki (punkt 2, para- 
grat 9). Zdawałoby się więc, że to ze wszech miar słuszne rozwiązanie 
prayczyni się do oczyszczania atmosfery w stosunkach służbowych, po- 
nieważ wobec stworzenia najlegalniejszej, formalnej procedury odwoła- 
nie uczyni zbędnymi wszelkie intrygi, podkopy i anonimy. | 

Stało się jednak inaczej. Siódmy rok biegnie od chwili wejścia w życie 
omawianego rozporządzenia i autorowi nie udało się napotkać na terenie 
o kraju ani jednego przypadku posłużenia się prawem apelacji iub 

y napotkać kogokolwiek, kto by o takim przypadku słyszał. A prze- 
eież na każdym niemal zajęciu szkoleniowym prowadzonym dla określo- 
nego szczebla pracowników administracji ujawnia się mnóstwo krytyki 
i niezadowolenia z decyzji budzących zastrzeżenia, zwłaszcza w zakresie 
organizacji pracy. Indagowani przez autora kursanci w odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego nie apelują od błędnych decyzji, skoro tyle ich widzą, 
odpowiadali w tym sensie: „po co się awanturować $ narażać na zemstę 
kłerownika”. Rozporządzenie pozostało martwą literą. 

Znamienne jest również, że na zebraniach szkoleniowych, w których 
celowo uczestniczą dwa sąsiadujące z sobą szczeble, aby pewne problemy 
przedyskutować z dwóch punktów widzenia, z pozycji zleceniodawcy i zle- 
ceniobiorcy, trudno wywołać dyskusję. Przełożeni wolą przed podwład- 
nymi „nie odkrywać kart”, podwładni boją się przełożonym narażać. Obie 
strony wolą milczeć. Co więc sądzić o atmosferze współpracy i zaufania 
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w stosunkach służbowych w administracji? Chyba tyle, że wymagają one 
radykalnego uzdrowienia. | |. | 
Sądzimy, że zasadniczym środkiem uzdrawiającym może stać się pra- 
widłowo rozumiany oraz szczerze i z przekonaniem stosowany demokra- 
tyczny styl zarządzania. Polega on nie na tym, jak błędnie przypuszczają 
ludzie niekompetentini, że kierownik powinien stosować „miękką rękę”. 
Kwestia stosowania ,„„miękkiej” czy „twardej” ręki stanowi inne zagad- 
nienie. Styl demokratyczny polega na tym, aby przełożony stymu ował 
twórcze inicjatywy, a nie obrażał się za nie, doszukując się w nich krytyki 
własnego działania, aby w pełni korzystał z rad i doświadczenia podwład- 
nych i nawzajem służył im radami oraz własnym doświadczeniem, aby 
wreszcie rozumiał, że w ustroju socjalistycznym funkcja przełożonego nie 
opiera się na przynależności do uprzywilejowanej grupy, lecz na podziale 
pracy, że on jako przełożony ma prawo i obowiązek z żelazną konsekwen- 
cją domagania się od zespołu rzetelnej roboty, ale 1 zespół ma prawo wy- 
magać od niego rzetelnego i sumięnnego wykonywania przypadającej na 
niego pracy kierownićzo-koordynacyjnej. Zależności są więc nie jedno- 
stronne, a obustronne. Przełożony wraz ze swymi podwładnymi powinien 
stanowić zwarty zespół ożywiony identycznymi celami. Tak widzimy dro- 
8 przezwyciężania przejawów społecznej alienacji tam, gdzie się one 
ujawniły i tworzenia atmosfery motywującej dobrą robotę. Wierzymy, że 
wielu spośród obecnych kierowników posiada wszelkie warunki stosowa- 
nia stylu demokratycznego. Ci zaś, których na stanowiska kierownicze 
wyniosła jedynie chęć sprawowania zwierzchnictwa nad innymi, którzy 
zdradzają predyspozycje autokratyczne, ci jako szkodnicy niszczący pra- 
cpwniczą motywację powinni być odwołani ze stanowisk kierowniczych. 


Wspomnieliśmy wyżej, pisząc o biurokratyzmie, że nie sami tylko pra- 
cownicy administracji (zwłaszcza terenowej) są winni poddania się na- 
strojom zniechęcenia, ale że okoliczności zewnętrzne (przeformalizowanie) 
ponoszą znaczną część winy. Podobna sytuacja panuje w dziedzinie sto- 
sunków służbowych. Jeśli chodzi o ciągle jeszcze dość znaczny odsetek 
kierowników o nastawieniu autokratycznym, stosujących nieustanną dro- 
biązgową kontrolę podwładnych, na skutek której zatraca się nawet cień 
jakiejkolwiek samodzielności wykonawców, na skutek której pracownik 
po prostu musiał stracić zainteresowanie robotą, ponieważ prowadzony 
za rękę, niemał w dosłownym tego słowa znaczeniu, wszystkie sukcesy 
I wszystkie porażki musiał przypisywać przełożonemu, a sobie absolutnie 
nie — to przyczyną tego były (i często jeszcze są) wadliwe struktury jed- 
nostek administracyjnych, nadmierne ich rozdrobnienie. 


_Wczujmy się w sytuację kierownika. Gdyby posiadał on grupę pracow= 
ników złożoną z 12 podwładnych (w sprzyjających po temu warunkach 
nawet z 20), której wyznaczałby kierunek działania, której służyłby w gra- 
nicagh faktycznej potrzeby konsultacją i radą, miałby również warunki 
do sprawowania racjonalnego nadzoru nie noszącego denerwujących pod- 
władnych cech „deptania po piętach” czy „zaglądania przez ramię”. Skoro 
jednak posiada komórkę złożoną z 2—3, a choćby 4 ludzi i proporcjonal- 
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nie do tej małej liczby wąską tematykę — to określanie dla niej kierun- 
ków działania, to rozmowy konsultacyjne tudzież we właściwych grani- 
cach sprawowany nadzór absorbuje jego czas powiedzmy w 25 proc. Cóż 
więc ma on robić? Uznać się za bezrobotnego w 75 proc. i zapropono- 
"wać własną dymisję? Nie spodziewajmy się takiej ofiary z jego strony. 
Tego rodzaju oczekiwanie świadczyłoby o naszej naiwności. Wybiera inną 
drogę. Głosi, i ulegając autosugestii sam zaczyna wierzyć w to, co głosi, 
że jego podwładni znajdują się niemal na pograniczu debilizmu, że każde 
ich pisemko musi dziesięć razy poprawiać i przerabiać zanim przybierze 
ono możliwą do akceptacji postać (i rzeczywiście to robi), że ma skutkiem 
tego pełne ręce roboty (co jest rzeczywiście prawdą), że nasilona inge- 
rencja jego w pracę podwładnych jest po prostu nieodzowna (co z kolei 
jest nonsensem). Drugą stronę medalu reprezehtuje rozmowa — wielce 
charakterystyczna — z szeregowym pracownikiem pewnego ministerstwa. 
Był on zatrudniony w stosunkowo niewielkim departamencie podzielo- 
nym na pięć wydziałów kierowanych przez naczelników. Powiedział auto- 
rowi, że pracownicy lżej zaczynają oddychać, sprawniej i wydajniej pra- 
cować, czuć się znacznie lepiej, gdy z takich czy innych powodów naczel- 
nik jest nieobecny i nie przeszkadza. Wyniki swej pracy przedstawiają 
bezpośrednio dyrektorowi departamentu, a polecenia i wskazówki od nie- 
go otrzymywane są dla nich całkowicie wystarczające. | 
Jakiż wniosek? Konieczność odejścia od struktur przesadnie rozdro 

nionych. Komasacja małych komórek w jedisostki większe. Idea ta z Bbar- 
dzo miernym skutkiem i pewnymi „odwrotami” (ponieważ nie wszędzie 
„zdawała egzamin”) lansowana jest od kilku lat. Ale lansowana w sposób 
całkowicie nieudolny. Inny jest bowiem styl pracy w strukturach roz 
drobnionych, a inny w komórkach o racjonalnych rozmiarach. Do strule- 
tur rozdrobnionych idealnie pasuje człowiek tępy i bezmyślny, ale pilny 
i posłuszny oraz kierownik wyżywający się w kapralskich czynnościach 
nadzorczych (w wojsku liczenie brakujących guzików przy mundurze, 
a w administracji przestawianie znaków pisarskich w tekstach tudzież 
przestrzeganie kancelaryjnych instrukcji i rutyny administracyjnej). Obie 
strony pomnażają sobie wzajemnie roboty. W strukturze prawidłowej 
potrzebny jest pracownik myślący, raczej pracujący samodzielnie (nikt 
nie ma czasu na zaglądanie mu przez ramię), zdolny do pracy koncepcyj- 
nej. Kierownik nastawiony jest na bieżące doszkalanie powierzonego mu 
personelu i na wytyczanie mu kierunków działania odpowiadających 
aktualnie obowiązującej polityce administracyjnej. Tak w telegraficznym 
skrócie wyglądają różnice pracy w dwóch omawianych typach struktur. 
Nieszczęście polegało na tym, iż wyobrażano sobie, że spłaszczenie struk- 
tur (duże komórki, mniej szczebli kierowniczych) można zrealizować ak- 
tem normatywnym. W wielu przypadkach okazało się to niemożliwe. Wy- 
magało bowiem zgoła innego stylu pracy, innych psychicznych predyspo- 
zycji, znacznie wyższych kwalifikacji i pracowników szeregowych, 4 ich 
przełożonych — a o tym w ogóle nie pomyślano. Wiele jednostek organi- 
zacyjnych naszej administracji musi być odpowiednio przygotowanych 
i doszkolonych; wiele nawyków postępowania tradycyjnego odrzuconych, 
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aby przejście na struktury bardziej skomasowane mogło się odbyć bez 
wstrząsów i zgrzytów. Wówczas administracja stanie się sprawniejsza 
-i szybsza w działaniu (skrócenie kanałów przepływu informacji), tańsza 
(likwidacja wielu stanowisk kierowniczych), a ludzie inteligentni i ambit- 
ni zyskają szansę otrzymania stanowisk odpowiednich do swych aspira- 
cji i swych walorów umysłowych. | 


/ 3 Oceny pracy administracji 

Niezmiernie ważnym elementem ciągłego podnoszenia poziomu pracy 
administracji i gruntowania w niej etyki zawodowej, którego w dobie 
odnowy absolutnie nie wolno pominąć, jest mechanizm bieżących ocen 
jej pracy tak pomyślany, aby te oceny były rzetelne i sprawiedliwe. Wów- 
czas i tylko wówczas staną się one poważnym motywem do dobrej ro- 
boty. Jeśli jednak mają tego rodzaju rolę odegrać, nie mogą być ujmo- 
wane ogólnie. Muszą się odnosić do konkretnego człowieka i dotyczyć 
jego konkretnej działalności. Mamy tu na uwadze szeroko dyskutowane 
tak zwane „oceny periodyczne pracowników”. Trzeba stwierdzić, że „com- 
munis opinio doctorum” (powszechna opinia specjalistów) i to chyba we 
wszystkich cywilizowanych państwach przywiązuje do periodycznych 
ocen pracowniczych wielką wagę i znaczenie. Jak.ta sprawa wygląda 
po dzień dzisiejszy w administracji polskiej? Powiedzmy otwarcie, że 
wygląda bardzo źle. Zaczęło się w 1968 r., kiedy to opublikowano 3 grudnia 
zarządzenie w sprawie okresowych ocen pracowników rad narodowych 
(Monitor Polski nr 52'poz. 359). Zarżądzenie to przewidywało periodycz- 
ne oceny cech pracowników administracji terenowej. Oparte zostało w - 
swej merytorycznej treści na najgorszych wzorach amerykańskich, prze- 
starzałych i odrzuconych w ich własnej ojczyźnie już w chwili wprowa- 
dzenia ich w Polsce. Zarządzenie to nie zostało dotychczas anulowane, 
ałe po prostu przestano je wykonywać. ponieważ szybko zorientowano się 
w całkowitej jego nieprzydatności. Zorientowano się. że co innego jest 
posiadać określone cechy osobowości, a co innego chcieć robić z nich 
użytek dla dobra zatrudniającej instytucji. Uświadomiono sobie. że cechy . 
przydatne w danych okolicznościach mogą. być zawadą w innych. Uświa- 
domiono sobie również. że nie ma zgody co do tego. o jakie cechy właści- 
wie chodzi, ponieważ każdy autor sporządzał ich inną listę. Decydujące 
jednak stało się to, że nie znaleziono śladu korelacji między cechami przy- 
pisywanymi danemu pracownikowi a wartością jego pracy. A przecież 
po to wprowadzano oceny, aby uzyskać informację o wartości pracy i od- 
działywać na jej jakość. Dodać należy, że wyniki ocen opartych na cechach 
wywierały na pracowników wpływ demoralizujący, ponieważ formuło- 
wane były nazbyt często woluntarystvcznie i dawały wyraz wrażeniu, 
jakie oceniany robił na oceniającym. Chodziło więc w zrozumieniu zain- 
teresowanych nie o umiejętność wykonywania dobrej roboty, ale o umie- 
jętność robienia dobrego wrażenia. W miarę narastania doświadczenia 
w zakresie ocen pracowniczych przyjęto w Polsce i w innych krajach za- 
sadę opierania ocen na wynikach pracy. Był to niewątpliwie poważny krok 
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naprzód w stosunku do zupełnie chybionej koncepcji oceniania cech. Ten 
przełom w poglądach na omawiane zagadnienie wyraźnie zaznaczył się 
w Polsce na ogólnokrajowej konferencji poświęconej ocenom pracowni- 
czym odbytej w 1979 r. ze wspólnej inicjatywy Instytutu Organizacji 
zarządzania i Doskonalenia Kadr, Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych 
tudzież Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa. Czy jed- 
nak wolno nam na tym poprzestać w okresie przestawiania naszej admi- 
nistracji na nowoczesność? Na pewno nie. Czeka nas bowiem nieodzow- 
nie konieczny krok dalszy. Pamiętajmy, że w administracji państwowej 
(i chyba nie tylko w niej) nie chodzi o jakiekolwiek wyniki. Chodzi wy- 
łącznie o wyniki w sferze pełnienia służebnej roli w stosunku do społe- 
czeństwa. Jakże często jesteśmy świadkami, że w zbiurokratyzowanej in- 
stytucji wszyscy ciężko pracują (naprawdę ciężko — piszemy to bez iro- 
nii). Sporządzają sprawozdania, których nikt nie czyta, piszą zarządzenia, 
które nikomu nie są potrzebne, uczestniczą w wielogodzinnych konferen- 
cjach, z których nie odnoszą korzyści, bo nie dowiadują się niczego takie> 
go, o czym by już nie wiedzieli z góry. Poza tym produkty pracy zbiuro- 
kratyzowanych instytucji przynoszą wcale nierzadko efekty zgoła ujem- 
ne, ponieważ gmatwają wiele spraw oczywiście prostych, tworzą „prze- 
formalizowanie”, którego ujemne skutki omawialiśmy wyżej. Listę robót 
czasochłonnych, zbytecznych, a często wręcz szkodliwych można przedłu- 
żać w nieskończoność. Niejeden pracownik administracji uwikłany w sploty 
maszynerii biurokratycznej i: oceniany za wyniki pracy istotnie może 
wykazać się wynikami imponującymi, gdy zliczy wszystkie sporządzone 
przez siebie instrukcje, okólniki, zestawienia, sprawozdania itd. Można 
więc mieć bardzo duże wyniki pracy i... nikomu na nie nieprzydatne. 
"Tak jak w poprzednim etapie nie doszukaliśmy się żadnego związku mię- 
dzy cechami pracowników a efektami ich pracy — tak obecnie grozi nam 
niebezpieczeństwo analogiczne: niedoszukania się związku między wyni- 
kami pracy a efektami służby administracji dla społeczeństwa. Dla na- 
szej unowocześnionej administracji powinny w grę wchodzić inaczej po- 
myślane wyniki i oceny. Zamiast rozwijać wywody teoretyczne — tę na- 
prawdę nowoczesną w naszym mniemaniu ideę ocen zilustrujmy na kilku 
modelowych przykładach. 

— Wydział handlu i usług w urzędzie wojewódzkim. Załóżmy, że jed- 
nym ze stawianych przed nim celów jest prawidłowa dystrybucja okre- . 
ślonego kwantum towarów. Chodzi więc o to, żeby towary te dotarły we 
właściwych terminach właśnie do tych punktów sprzedaży detalicznej, 
do których dotrzeć powinny i aby sam proces sprzedawania ich klientowi 
odbywał się bez „ogonkowej” udręki. Każdy bowiem najbardziej deficy- 
towy towar może dojść do rąk konsumenta w sposób kulturalny. Przy- 
pomnijmy, że głodowe porcje kartkowej żywności w okresie okupacji ku- 
powało się w ogóle bez ogonków. A więc sprzedaż w warunkach wręcz ma- 
kabrycznych, w wielogodzinnych ogonkach, nie jest w żadnych okolicz- 
nościach obiektywną koniecznością, lecz wynikiem organizacyjnego nie- 
dołęstwa i niezaradności. Powracając do ocen — należy stwierdzić, co 
w okresie objętym periodyczną oceną uległo zmianie na odcinku sprzedaw- 
ca—klient, czy to na plus, czy na minus. Następnie należy stwierdzić, jaka 
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jednostka organizacyjna tę zmianę spowodowała i jacy konkretnie ludzie 
w tej jednostce. I taki wynik ich pracy (dodatni czy ujemny) powinien 
być wprowadzony jąko element oceny jednostki organizacyjnej, tudzież 
wprowadzany do arkusza ocen indywidualnych. | 


— Kuratorium oświaty i wychowania. Wszystko to, co dla oświaty 
i wychowania jest istotne, dla czego istnieje ministerstwo, kuratorium, 
instytuty resortowe, powinno służyć jednemu celowi: aby relacja nauczy- 
ciel — uczeń przebiegała z każdego punktu widzenia jak najpomyślniej. 
Zbadajmy więc, jakie zmiany zachodzą w tej relacji i czy są to zmiany 
korzystne, czy niekorzystne (oczywiście musimy brać pod uwagę tylko 
takie zmiany, na które jest w stanie oddziałać administracja szkolna). 
Następnie zbadajmy, kto konkretnie przyczynił się do tych zmian, jaka 
komórka organizacyjna i jacy ludzie w tej komórce. Będziemy mieli rze- 
telny materiał do zamieszczenia w arkuszach ocen. 


— Resort rolnictwa. Tu jednym z punktów ogniskujących różnorakie 
poczynania tego resortu (jest ich więcej) jest styk producenta-rolnika 
z jednostkami obsługi rolnictwa. Do przebadania nadaje się kwestia, co 
się dzieje i dlaczego na tym styku. I tu, jak, wiemy, choćby ze środków 
masowego przekazu, dzieje się wiele niedobrych rzeczy: wielogodzinne 
i często daremne wyczekiwania na węgiel, materiały budowlane, nawozy 
sztuczne, brak informacji, co, kiedy i gdzie będzie dostarczone itd. Dalsza 
procedura jak wyżej. 


Krótko mówiąc, każdy resort administracji państwowej powinien « opra- . 
cować siatkę strategicznych punktów styku ze społeczeństwem. Wszyst- 
ko, co dzieje się dobrego lub złego w funkcjonowaniu administracji, ku- 
muluje się i materializuje niejako w tych stykach. Z tego jedynie źródła 
należy czerpać materiały do ocen realizowania służebnej roli administra- 
cji wobec społeczeństwa. Tu zapewne podniosą się głosy, że proponowana 
procedura ocen jest bardzo trudna. Zapewne tak. Jest o wiele trudniej- 
sza niż zliczenie puszczonych w obieg pisemek. Ale w tym miejscu możną 
by przypomnieć anegdotę o człowieku, który szuka zgubionego zegarka 
pod latarnią. Na pytanie, czy tam właśnie zegarek został zgubiony — odpo- 
wiedział, że dalej, ale tam trudno szukać, ponieważ jest ciemno. Jeśli mie- 
libyśmy nadal szukać materiałów do pracowniczych ocen nie tam, gdzie 
je znaleźć można, ale tam, „gdzie jest widno” — postąpilibyśmy podobnię 
jak ów człowiek. Można przewidzieć inny jeszcze zarzut: przy propono- 
wanym systemie w arkuszach ocen wielu pracowników nie da się zapisać 
niczego. Wejść tu mogą w grę przyczyny następujące: albo ludzie ci nie 
zostali właściwie ocenieni, nie poszukano z należytą starannością ich wkła- 
du; albo zostali źle ustawieni organizacyjnie — wtedy trzeba to ustawie- 
nie poprawić; albo są w BRRR zbytecznym balastem — sm na- 


leży się ich pozbyć. 

Administracja nasza musi wypracować system ocen Szzwh o- 
siągnięć w służbie społeczeństwa, a wówczas system ocen pracowniczych 
stanie się wiodącym czynnikiem postępu, nie zaś poronionym ooo : 
biurokracji, czym jest dotychczas. 
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Zawód pracownika administracji państwowej jest trudny i odpowie- 
dzialny. Aby administracja była naprawdę tym, czym być powinna, 
musieliby się garnąć do niej ludzie zdolni, ambitni i obdarzeni nerwem 
społecznego działacza. Nie brak krajów, w których pozycja pracownika 
aparatu państwowego stoi wysoko. U nas jednak jest inaczej. Wiele 
przyczyn i historycznych, i współczesnych złożyło się na to, że prestiż 
pracownika administracji państwowej jest bardzo niski. Silnie „wżarły 
się” w krew i mentalność naszego społeczeństwa wspomnienia kilku po- 
koleń żyjących w okresie porozbiorowym, pod rządami wrogiej i znie- 
nawidzonej administracji zaborczej. W warunkach powojennych admini- 
stracja państwowa była przez dziesiątki lat dyskryminowana pod wzglę- 
dem. płacowym. Nie chodzi tu wcale o formułowanie postulatów ekono- 
micznych, ale o stronę moralną zagadnienia. O to mianowicie, aby nie 
wyznaczać za zupełnie identyczńą robotę (np. w księgowości) niższego upo- 
sażenia komuś z tej jedynie racji, że zatrudnia go jednostka administra- 
cyjna, a nie przemysłowa. 

Upośledzenie finansowe, idące w parze z omówionym wyżej przefor- 
malizowaniem pozbawiającym pracę w administracji wszelkiej satysfak- 
cji z; jej wykonywania, niski prestiż zawodu — sprawiły łącznie, że absol- 
wenci wyższych uczelni unikają angażowania się do pracy w administra- 
cji. Powstała negatywna selekcja. Komu się nie udało ulokować w wyż-. 
szej uczelni, a w rezultacie zostać lekarzem, inżynierem czy ekonomistą, 
kto nie potrafił znaleźć sobie atrakcyjniejszej, przyjemniejszej i względnie 
dobrze płatnej roboty — ten szedł do administracji, traktując to jako swe- 
go rodzaju życiową klęskę. Dalecy jesteśmy od niedoceniania dzielnych 
i oddanych swemu zawodowi pracowników administracji. Jest takich spo- 
ro. Nie oni jednak stanowią najpoważniejszą liczebnie część personelu ad- 
ministracji państwowej. Znaczna większość tego personelu to wcale nie 
administratywiści z powołania czy z wyboru, lecz raczej pechowcy życio- 
wi, którzy swego czasu nie mieli się gdzie podziać i trafili do administra- 
cji. A skoro nie udało się im z niej wyrwać, stopniowo pogodzili się ze 
swoim losem. Jakiś odsetek spośród tej kategorii zdołał osiągnąć poziom 
pracowników wartościowych. Ale to ciągle zdecydowana mniejszość. Wy- 
tworzyło się błędne koło. Słabszy życiowo i intelektualnie element ludzki, 
traliwszy do administracji nie z wyboru i zamiłowania, lecz z konieczno- 
sci, nie stanowi tworzywa, z którego może kształtować się dzielna i sprę- 
żysta administracja. Administracja bierna, niechłonna na innowacje i zru- 
tynizowana nie uzyskuje uznania w społeczeństwie. To odstrasza od admi- 
nistracji wartościowszy narybek. Błędne koło w ten sposób zamyka się. 
Musi ono jednak w interesie państwa i społeczeństwa zostać rozerwane. 
Z tego stanu trzeba wyjść. Podniesienie prestiżu pracownika administra- 
cji państwowej i atrakcyjności pracy w administracjk powinno stać się 
istotnym elementem jej odnowy i w konsekwencji usprawnienia. Stosun- 
kowo dużo robi się w dziedzinie podnoszenia formalnych kwalifikacji pra- 
cowników administracji. Niewa'tpliwie tą drogą można wpływać na pod- 
niesienie w oczach społeczeństwa prestiżu administracji. Ale to dalekie 
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jest od rozuwiązania problemu. Olbrzymia i niemal kompletnie nie wyzy- 


 skana dotychczas rezerwa uatrakcyjnienia pracy w administracji dla ly- 


dzi zdolnych i ambitnych tkwi w prawidłowej organizacji stanowisk pra- 
cy. Zawsze, gdy mowa o reformowaniu administracji — zakrojonym na 
większą czy mniejszą skalę — słyszy się o zmianach podziału na resorty, 
rewizji grarnic województw, o organizacji pracy rządu i innych tego typu 
zagadnieniach makro. Oczywiście nikt nie zamierza kwestionować rozwa- 
żań o zagadnieniach w tej skali. Są one i zawsze będą nieodzowną ko- 
niecznością. Ale to wcale nie znaczy, że zwalnia nas to od zachowania 
w świadomości, że: każda jednostka administracyjna, większa czy mniej- 
sża, ministerstwo, urząd wojewódzki czy urząd gminy — nie są i nie mogą 
być czym innym, jak tylko zbiorem indywidualnych stanowisk pracy róż- 
nego typu,.kierowniczych i niekierowniczych, powiązanych z sobą siecią 
różnorakich więzi. Nie ma człowieka w administracji, który nie zajmowałby 
określonego stanowiska pracy. Nie ma takiego stanowiska, które nie mogło- 
by być zorganizowane lepiej lub gorzej. I jeszcze jest jedno zagadnienie, 
o którym też należy pamiętać, a z wielką szkodą dla dobra administracji 
zapomina się o nim prawie stale: na stanowisku pracy dobrze zorganizowa- 
nym ambitny, zdolny i uczciwy pracownik ma szanse, aby czuć się zadowo- 
lonym i posiadać możliwości samorealizacji. Natomiast stanowisko pracy 
zorganizowane źle może stać się dla zajmującego je człowieka, i prawie 
zawsze się staje, pasmem nie kończącej się udręki, szarpaniny nerwowej, 
a w dodatku wystawiać na ciężkie próby jego etykę i narażać na szwank 
jego dobre imię. Jeśli nie zdobędziemy się na prawidłową organizację sta- 
nowisk — wartościowych kandydątów do pracy w administracji nie znaj- 
dziemy, ci zaś z nich, którzy trafią do niej przez nieświadomość panujących 


. 


_ stosunków, szybko wycofają się po uzyskaniu w nich orientacji. 


Nikt, kto w dziedzinie nauki o administrowaniu nie jest kompletnym 
laikiem, nie potrafi sobie wyobrazić dobrze działającej administracji zmon- 
towąnej ze źle zorganizowanych stanowisk pracy. 


Organizacja stanowisk pracy / 

Z mnogości problemów dotyczących stanowisk pracy w administracji 
wybierzemy tylko jeden, ale, naszym zdaniem, najważniejszy. Dotyczy 
on wzajemnych relacji segmentów, z których się te stanowiska składają. 
Są to segmenty następujące: 1) określenie celu: 2) określenie zadań i obo- 
wiązków (lista tych zadań i obowiązków); 3) określenie środków ł upraw- 
nień konifcznych dla wypełniania zadań i obowiązków; 4) określenie od- 
powiedzialności. Tworząc stanowisko pracy należy zacząć od jasnego, zwię- 
złego i komunikatywnego określenia celu, realizacji którego dąne stano- 
wisko ma służyć. Zdawałoby się, że o tym pisać nie potrzeba, bo jest to 
oczywiste. Dostrzeżono wszakże już dawno, że rzeczy oczywiste często 
umykają naszej pamięci z tego właśnie powodu. że są nazbyt oczywiste. 
Tak właśnie stało się w naszym przypadkudDla stanowisk pracy nie okrę- 
śla się w dotychczasowej praktyce administracyjnej żadnych celów. W. wie- 
lu przypadkach, gdybyśmy ex post usiłowali to zrobić — nie tylko formal- 
nie, ale w sensie merytorycznym — stanęłyby często przed nami trudności 
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t 
nie do pokonania. Ujawniłoby się, że tego celu niepodobna się doszukać. 
Stanowisko bowiem zostało powołane bezmyślnie i niepotrzebnie. 

Cel jest konieczny jeszcze i z tego względu, że z niego powinniśmy 'wy- 
prowadzać zadania i obowiązki. Na ich liście powinno się znaleźć to, co 
ałuży realizacji celu i nic takiego, co się w obrębie celu nie mieści. Gdy- 
byśmy po oznaczeniu (wedle naszego najlepszego zrozumienia) celu jakie- 
goś stanowiska pracy następnie skonfrontowali ten cel z tym, co się rze- 
czywiście na tym stanowisku robi, jakie rzeczywiście ciążą na nim obo- 
wiązki — okazałoby się, że sporo stanowisk pracy jest po prostu zaśmie- 
'eonych robotą nie związaną z realizacją celu danego stanowiska. 

Przejdźmy do następnego segmentu, jakim jest określenie środków i-u- 
prawnień. Elementarna logika i'zdrowy rozsądek wskazują konieczność 
dopasowania zadań i wyznaczonych na ich wykonanie środków. Niestety, 
w administracji prawie nigdy tego się nie spotyka. Śródków — jeżeli 
w. opisie stanowiska pracy nie pomija się tego segmentu zupełnym milcze- 
niem — zawsze jest o wiele za mało dla poprawnego wykonania -zadań 
i wypełnienia podjętych obowiązków. Autor wielekroć, przy różnych o- 
kazjach stawiał pytanie: co ma począć człowiek zajmujący stanowisko, 
na którym wyznaczone środki nie wystarczają na wykonanie wyznaczo- 
nych zadań? Stoją bowiem przed nim następujące możliwości- Poe isć 

a) podać się do dymisji, 

_-b) fałszować sprawozdania, 

e) pozorować robotę faktycznie nie wykonywaną, 

dd) w przypadkach możliwości przywłaszczać sobie środki i uprawnie- 
nia. „nielegalnie. Z wyjątkiem punktu „a”, pozbawionego zresztą praktycz- 
nego znaczenia, wszystkie pozostałe zmuszają pracownika do jaskrawego 
rozmijania się z etyką i do oszukiwania przełożonych. 

trzymajmy się z kolei nad odpowiedzialnością. Tego segmentu nie 
pomija się nigdy i zwykle określa się go w ten sposób, że pracownik penosi 
pełną odpowiedzialność za wykonywanie. wszystkich zleconych mu zadań, 
bez żadnego liczenia się z tym, czy miał, czy nie miał możliwości ich wyko- 
nywania. Prosta uczciwość wskazuje, że odpowiadać można tylko za to, 
co się było w stanie zrobić przy danych środkach. Taki jednak punkt wi- 
- dzenia jest obcy „organizatorom” stanowisk pracy w administracji. 
"Czy w warunkach takiego układu elementów organizacji stanowiska 
pracy można liczyć, że znajdą się na nie poważni i obdarzeni poczuciem 
odpowiedzialności ludzie? Raczej można liczyć na kandydatów, których 
zapędziły do pracy w administracji przykre konieczności życiowe. Zagad- 
nienie organizacji stanowisk pracy musi wreszcie być potraktowane po- 
ważnie i rozwiązywane prawidłowo. Kończąc nasze myśli. o odnowieniu 
' administracji państwowej i jej uetycznieniu nie potrzebujemy chyba do- 
dawać, że dotknęliśmy tylko skromnego wycinka problemów, lecz stara- 
liśmy się, aby to był wycinek znaczący. Opracowanie wyczerpujące wyma- 
gałoby napisania nie RYSKI lecz obszernej książki. 
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Minęło przeszło 30 lat od zakończenia okresu pierwszego polskiego planu 
dla całej gospodarki — planu trzyletniego'na lata 1947—1949. Z tej odleg- 
łej już perspektywy można podjąć próbę przedstawienia rzeczywistego . 
. charakteru i znaczenia tego planu, a także wyciągnięcia płynących z niego 
ogólnych wniosków. 

Głównym zadaniem, jakie postawiła ustawa o planie trzyletnim, było 
„podniesienie stopy życiowej pracujących warstw ludności powyżej po- 
ziomu przedwojennego”. Zadanie to było konsekwentnie realizowane. 
* W dwóch latach: 1948 i 1949, dla których mamy pełne dane statystyczne, 
fundusz spożycia wzrósł, licząc w cenach stałych, o 52 proc.; z niepełnych 
danych możemy wnosić, że i w 1947 r. wzrost tego funduszu był stosun- 
kowo bardzo znaczny. © / 

Wszystkie zadania planu trzyletniego podporządkowano celowi. główne- 
mu, jakim było zwiększenie spożycia. Wyróżnia to plan trzyletni od planu 
sześcioletniego i następnych planów Polski Ludowej, a także od planów 
innych krajów socjalistycznych stawiających jako cel główny rozbudowę 
sił wytwórczych czy potencjału gospodarczego, względnie wzrost dochodu 
narodowego. 

Wśród ekonomistów krajów socjalistycznych istnieje różnica Sóglądów: 

czy głównym celem gospodarki powinna być maksymalizacja dochodu 
RAS PARA a więc maksymalizacja wzrostu ekonomicznego (gdyż wzrost 
ten mierzy się przyrostem dochodu narodowego w cenach stałych) czy 
też maksymalizacja spożycia(1). Nie jest to spór akademicki, gdyż uznanie 
wzrostu ekonomicznego za główny cel gospodarki prowadzi do dyspro- 
porcji polegających na nadmiernych inwestycjach, na zaniedbywaniu go- 
spodarki eksploatacyjnej (zwłaszcza remontów), na zbyt niskiej produkcji 
przedmiotów spożycia w stosunku do produkcji przedmiotów wytwarzania. 
W konsekwencji uznanie wzrostu dochodu narodowego za główny cel 
gospodarki prowadzi do cyklicznego rozwoju, w którym po okresach przy- , 
spieszonego wzrostu następują okresy osłabienia tempa wzrostu, wagięc: 
nie nawet stagnacji. 


(1) W Związku Radzieckim pogląd, że głównym celem gospodarki powinna być ma- 
ksymalizacja dochodu narodowego, reprezentują m. in. A. Notkin, A. Tołkaczew 
i T. Chaczaturow, a pogląd, że celem tym powinna być maksymalizacja poziomu 
życia czy spożycia m. in. W. Czerkowiec, W. Pugaczew i J. Kronrod. 
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Zwolennicy uznania maksymalizacji dochodu narodowego (wzrostu eko- 
nomicznego) za główny cel gospodarki argumentują, że tylko dochód na- 
rodowy wyraża zadania stojące przed całą gospodarką — zadania nie tylko 
w dziedzinie spożycia, ale i akumulacji. Sądzą też, że przy przyjęciu spo- 
życia za główny cel gospodarki ulegną zaniedbaniu inwestycje, stanowiące 
podstawę przyszłego wzrostu ekonomicznego. 


Doświadczenie planu trzyletniego wykazało, że uznanie wzrostu spoży- 
cia za główny cel gospodarki bynajmniej nie musi łączyć się z zaniedba- 
niem inwestycji, a przeciwnie — stanowi przesłankę ich racjonalnego 
charakteru: inwestycje, które nie służą spożyciu w krótszym lub dłuższym 
okresie, są przecież ekonomicznie niecelowe. W okresie planu trzyletniego 
właśnie dzięki inwestycjom w stosunkowo bardzo krótkim czasie odbu- 
dowano gospodarkę i stworzono warunki dalszego szybkiego jej wzrostu 
(ujawniło się to już w końcowym okresie planu trzyletniego, a szczególnie 
silnje w początkowym okresie planu sześcioletniego). 


Główny cel gospodarczy wyrażony w jakimś mierniku czy kombinacji 
mierników i ujęty w jakimś horyzoncie czasowym określa się jako gospo- 
darczą funkcję celu. Plan trzyletni miał taką funkcję. Była nią suma rocz- . 
nych funduszów spożycia. Fundusz spożycia pojmowano przy tym szeroko, 
obejmując nim nie tylko różnorodne przedmioty spożycia i usługi ma- 
terialne, ale i usługi niematerialne, służące zaspokojeniu potrzeb MPO 


Funkcja celu stanowi kryterium optymalności decyzji: w procesie przy- 
gotowywania i wykonywania planu trzyletniego decyzje ekonomiczne, a w 
konsekwencji i wybory wśród różnych wariantów przedsięwzięć, rozpa- 
trywano z punktu widzenia ich wpływu na spożycie. 

Plan trzyletni zapewniał ciągłość wzrostu produkcji i spożycia przyj- 
mując założenie, że w końcowym okresie planu podejmowane będą inwe- 
stycje, które dadzą efekt dopiero po jego zakończeniu (dia pewnych dzie- 
dzin, takich np. jak leśnictwo, przyjmowano właściwy dla nich odpowiednio 
długi horyzont czasowy). 

Przy funkcji celu, jaką jest zwiększenie spożycia, nader istotne znacze- 
nie ma określenie struktury spożycia, a w związku z tym i asortymentu 
produkcji. Plan trzyletni wykazał, że nie stanowi to niepokonalnej prze- 
szkody na drodze do podporządkowania produkcji spożyciu. Ustalając asor= 
tyment podaży kierowano się przede wszystkim przewidywanym popytem, 
usiłując w miarę możliwości wpłynąć nań, uwzględniając preferencje spo” 
łeczne. 

Przedsiębiorstwa w owym okresie nie GA głównie dla osiągnię- 
cia wskaźników i otrzymania związanych z tym korzyści materialnych, 
ale starały się wykorzystać nader skąpe zresztą zasoby dla WYYWARZENIA 
produkcji odpowiadającej potrzebom odbiorców. 


Można więc stwierdzić. iż w okresie planu trzyletniego zarówno w pla- 
nowaniu centralnym, jak i w planowaniu przedsiębiorstw realizowano 


J 
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funkcję celu, jaką było zaspokojenie potrzeb społecznych. Osiągnięto dzię- 
ki temu zasadniczą zbieżność interesu ogólnego i interesów partykularnych. 


W okresie planu trzyletniego dokonywała się odbudowa gospodarcza, 
dlatego horyzont czasowy brany pod uwagę przy podejmowaniu decyzji 
ekonomicznych był krótki. Powstaje pytanie, czy przy rozbudowie go- 
spodarczej, gdy ekono.niczny horyzont czasowy musi być długi, funkcją 
celu ogólnospołecznego może być maksymalizacja spożycia? Na pytanie 
to trzeba odpowiedzieć pozytywnie. I w długim okresie inwestycje i wszyst- 
kie inne przedsięwzięcia gospodarcze powinny być podporządkowane spo- 
życiu. Należy też dodać, że przy wydłużeniu się ekonomicznego horyzontu 
czasowego właśnie maksymalizacja spożycia z reguły wymaga zwiększe- 
nia udziału inwestycji w dochodzie narodowym. 


Niewątpliwie skonstruowanie planu rozwoju gospodarki narodowej opie- 
rającego się na zwiększaniu spożycia w długim okresie stanowi zadanie 
bardzo trudne. Dzisiaj dla skonstruowania takiego planu rozporządzamy 
jednak nieporównanie większymi możliwościami i doświadczeniem niż 
w pierwszych latach powojennych (posiadamy obliczeniowe maszyny ma- 
tematyczne, długoterminowe prognozy obejmujące różne dziedziny itp.). 


Dodajmy, że plan gospodarczy nie jest fetyszem, a wytyczną i dlatego 
przy zmianie okoliczności nie tylko może, ale musi ulegać żmianom. 
Ważne jest jednak to, aby decyzje ekonomiczne były podejmowane na 
podstawie kryterium optymalizacji: tworzyły warunki wzrostu funduszu 
spożycia w przyjętym Okresie. 

Uznanie zaspokojenia potrzeb i spożycia za główny cel gospodarki, — 
jak dowiodło doświadczenie planu trzyletniego — odpowiadając intere- 
som szerokich mas społecznych, znalazło u nich zrozumienie i poparcie. 
Stało się nader istotnym czynnikiem w realizacji postawionych zadań. 


Plan trzyletni został przyjęty przez Sejm jako ustawa. Projekt planu 
_ opracował Centralny Urząd Planowania (CUP), w którym działało wielu 
uzdolnionych ekonomistów. 


Główna koncepcja planu trzyletniego cieszyła się aprobatą ogromnej 
większości ekonomistów, i to zarówno ze szkoły marksistowskiej, jak i wy- 
wodzących się z innych szkół. Powstała budująca zgoda. Rozwinięte opra- 
cowanie planu trzyletniego nazywano „Buraczkową Księgą Polaków” (bu- 
raczkową od koloru okładki). Zgoda ekonomistów nie przetrwała jednak 
całego okresu planu. 


% 


Koncepcja planu trzyletniego była częścią szerszej koncepcji „polskie- 
go modelu gospodarczego”. W lutym 1945 r. Hilary Minc powiedział: 
„W ciągu 6-miesięcznej działalności PKWN, a następnie Rzudu Tymcza- 
sowego, drogą żywiołowej twórczości mas uformował się, utworzył się 
na tererrach na wschód od Wisły nowy twór, nowy model gospodarczy. 
I jest rzeczą jasną, że to, co będziemy budować w skali całej Polski, bę- 
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dziemy budowali biorąc doświadczenia z tego nowego tworu, z tego nowego 
modelu społecznego i gospodarczego” (2). 

„To, że głównym celem planu trzyletniego stał się wzrost spożycia, było 
wynikiem nie tylko trafnej koncepcji, ale, i to przede wszystkim, wyni- 
kiem układu sił społecznych, dużego stopnia samodzielności w kształto- 
waniu stosunków społecznych i metod zarządzania gospodarką, a także 
swoistej sytuacji gospodarczej w pierwszych latach istnienia nowej władzy 
w Polsce. 

Polski model gospodarczy polegał na współistnieniu sektora państwo- 
wego, obejmującego kluczowe pozycje w gospodarce (wielki i średni prze- 
mysł, banki, transport), sektora spółdzielczego (pewna część handlu i drob- 
ny przemysł) i sektora prywatnego (rolnictwo, drobny przemysł i rzemio- 
sło, przeważająca część handlu) — przy kierowniczej roli państwa. Model 
ten zakładał samodzielność działania trzech sektorów w obrębie jednolitego 
systemu ekonomicznego — państwo miało tylko oddziaływać na sektor 
spółdzielczy i prywatny — i opierał się w szerokim zakresie na stosunkach 
towarowo-pieniężnych. 

Już w 1946 r..a więc jeszcze przed wejściem w życie planu trzyletniego, 
zniesiono obowiązkowe dostawy produktów rolnych. Pod koniec 1948 r. 
zniesiono przydziały kartkowe podstawowych artykułów konsumpcyjnych 
dla: osób pracujących i ich rodzin, rozprowadzanych po niskich cenach. 
Wprowadzono też jednolity system cen detalicznych w miejsce obowiązu- 
jących poprzednio trzech rodzajów cen: OWYCH komercyjnych i wol- 
norynkowych. , 

Przedsiębiorstwa miały stosunkowo szetoki zakres samodzielnego dzia- 
łania: stopień decentralizacji gospodarki był znaczny. Istotną częścią pol- 
skiego modelu gospodarczego były silne pozycje klasy robotniczej w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami przemysłowymi: nacjonalizacja wielkiego 
i średniego przemysłu usankcjonowana przez ustawę z dnia 38 stycznia 
1946 r. dokonała się faktycznie jeszcze przed tą datą, często z inicjatywy, 
a ogólnie biorąc przy poparciu pracowników; załogi robotnicze uzyskały 
znaczny wpływ na decyzje podejmowane przez przedsiębiorstwa. Pewne 
znaczenie miało i to, że w latach: 1947 i 1948 na czele przedsiębiorstwa 
stała kilkuosobowa dyrekcja, która decyzje podejmowała kolegialnie. 

Plan trzyletni zmierzał do utrwalenia polskiego modelu gospodarczego, 
co ujawniło się zwłaszcza w jego postanowieniu o stabilizacji zatrudnienia 
w sektorze prywatnym (w 1347 r. — 8,5 mln, w 1949 r. również 8,5 mln 
zatrudnionych) 

W 1947 r. okazało się śadnak że koncepcja polskiego modelu gospo- 
darczego w jej pierwotnej wersji nie może być utrzymana. Zadecydowała 
o tym sytuacja socjalna w kraju i wpływ, jaki wywarły na nią procesy 
inflacyjne i i działalność handlu prywatnega 


, * 


Ę Powstanie silnej tendencji inflacyjnej. w okresie planu trzyletniego było 
_ nieuniknione. Złożyło się na to wiele okoliczności. 


(2) Z przemówienia na rozszerzonym plenum KC PPR w lutym 1945 a 
, / . 
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Przeciętna liczba zatrudnionych pracowników najemnych wzrosła z 2,5 
mln w 1946 r. do 4,4 mln w 1949 r., tj. o 16 proc. Z'tego niespełna 
4-mln zatrudnionych było w gospodarce uspołecznionej. Nigdy w historii 
Polski, ani wcześniej, ani później, w okresie trzech lat zatrudnienie nie 
wzrosło w takim tempie. Nowa władza prowadziła politykę pełnego ra- 
trudnienia: klasa robotnicza nie zgodziłaby się. na masowe bezrobocie. 
Tak wielki wzrost liczby zatrudnionych łączył się oczywiście z ogromnym 
zwiększeniem popytu. 

Płace realne były bardzo niskie, niższe niż w Polsce przedwojennej. 
a przecież zadaniem planu trzyletniego był wzrost poziomu życia ludności 
powyżej poziomu przedwojennego. Już w 1946 r. na podstawie zaleceń 
tzw. Mieszanej Komisji Płac (powołanej zgodnie z uchwałą Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych) ustalono minimalną granicę wynagro- 
dzenia za pracę. W miarę wzrostu wydajności pracy w całej gospodarce 
narodowej, który był znaczny, płace musiały odpowiednio rosnąć, duży 
wpływ na wzrost płac miały też same przedsiębiorstwa i ich załogi. Tym 
niemniej, ze względu na niski poziom wyjściowy, płace pozostały stosunko- 
wo niskie. Ponieważ znaczną część płac stanowiły przydziały kartkowe 
i zaopatrzenie w naturze, nie ma ścisłych obliczeń wielkości płac w okre- 
sie planu trzyletniego. Wiadomo jednak, że w 1950 r. średnia nominalna 
płaca miesięczna w gospodarce uspołecznionej wynosiła 551 zł, a więc 
w latach planu trzyletniego, zwłaszcza wcześniejszych, musiała być znacz- 
nie mniejsza. Należy też pamiętać, iż chodzi tu o płacę średnią i że płace 
znacznej części pracowników były niższe od średniej; w grupach najniż- 
szych płace pozwalały na zaspokojenie tylko najbardziej elementarnych 
potrzeb, lub nawet tylko pewnej ich części. 

Ogólnie niski poziom płac i szczególnie niski płac śainiej zarabiają” 
cych pracowników stanowił zasadniczą przesłankę, z którą musiała się 
liczyć polityka gospodarcza kraju. . _ 

Liczba osób pobierających emerytury i renty. wzrosła jeszcze bardziej 
niż liczba pracowników najemnych: z 529 tys. w 1946 r. do 948 tys. w 1949 

r., tj.o 79 proc. Przeciętna miesięczna emerytura i renta wynosiły w 1947 r. 
— 47 zł i wzrosły w 1949 r. do 93 zł. Wzrost funduszów emerytalnych był 
czynnikiem pogłębiającym tendencję inflacyjną. 


Nader niski poziom emerytur i rent, obok niskiego poziomu płac, 'sta- 
nowił przesłankę, której pominięcie czy niedostateczne uwzględnienie w 
polityce gospodarczej musiałoby łączyć się z wprost katastrofalnyjgi. kon- 
sekwencjami. | 


Rozwój produkcji rolnej łączył się ze znacznym wzrostem dochodów 
łudności rolniczej; wzrost ten musiał być na tyle duży, aby gospodarstwa 
chłopskie mogły dokonywać inwestycji i aby stopniowo zmniejszała , się 
rozpiętość między poziomem dochodów ludności rolniczej i ludności Pra: 
cującej poza rolnictwem. 


Gospodarkę polską w okresie planu trzyletniego silnie obciążały kadania 
wymagające wielkich wydatków, a mające charakter ogólnonarodowy 
1 wyjątkowe znaczenie gospodarcze. Należy tu wymienić przede wszystkim: 
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zagospedarowanie ziem odzyskanych, odbudowę Warszawy, zagospodaro- 
wanie odłogów, odbudowę i rozwój portów morskich. 

Stosunkowo znaczna pomoc UNRRA dla Polski przypadała głównie na 
okres przeć planem trzyletnim (dnia 1 lipca 1947 r. UNRRA zakończyła 
oficjalnie swą działalność w Polsce). Plan trzyletni przewidywał, że ok. 
20 proc. inwestycji zostanie sfinansowane z kredytów zagranicznych. Prze- 
widywanie to nie spełniło się, chociaż Polska otrzymała pewne kredyty 
zagraniczne. . d 

Ze względu na niski poziom spożycia wzrost dochodów ludności zwięk- 
szał przede wszystkim popyt na żywność, zwłaszcza na mięso i tłuszcze. 
Jednakże możliwość zaspokojenia tego popytu była ograniczona. W 1949 r. 
czysta produkcja rolnictwa wzrosła w porównaniu z 1947 r., licząc w ce- 
nach stałych, o 36,1:proc. W 1949 r. wartość produkcji roślinnej osiągnęła 
89 proc., a wartość produkcji zwierzęcej 80 proc. w porównaniu z 1938 r. 
Wobec zmniejszenia się liczby ludności liczby te w przeliczeniu na jedne- 
go mieszkańca były znacznie większe, ale tym niemniej niewystarczające 
dla zaspokojenia popytu. 


%* 


W latach 1944—1946 areną głównego konfliktu społecznego były prze- 
mysł i rolnictwo: konflikt zakończył się nacjonalizacją przemysłu i refor- 
mą rolną. W gospodarce polskiej dominujące pozycje zdobyła własność 
państwowa. Należy przy tym pamiętać, iż (zgodnie z założeniami marksiz- 
mu) nie jest to bynajmniej najwyższa forma władania środkami produkcji; 
tkwią w niej immanentne sprzeczności, które przejawiają się m. in. w spo- 
sobach zarządzania gospodarką. 

W latach planu trzyletniego areną głównego konfliktu społecznego stała 
się wymiana towarów i w związku z nią podział dochodu narodowego. 
Przemysł był państwowy, a handel, który rozprowadzał produkty tego 
przemysłu — przeważnie prywatny. W 1947 r. obroty handlu prywatnego 
wyniosły 71 proc. całych obrotów handlu detalicznego. 

Wykorzystując stałe i przejściowe nadwyżki popytu nad podażą i swoje 
przeważające pozycje na rynku, handel prywatny systematycznie podwyż- 
szał ceny towarów w stopniu znacznie wyższym niż handel uspołeczniony. 

Powstała paradoksalna sytuacja: przemysł państwowy dostarczał towary 
po stogunkowo niskich cenach handlowi prywatnemu, który sprzedawał 
je ludności po coraz wyższych cenach; korzyści ze wzrostu cen odnosiło 
nie państwo, lecz handel prywatny, którego zyski ogromnie rosły. Zyski 
te rzucane były na rynek na zakup artykułów konsumpcyjnych i wzmo- 
gły jeszcze tendencję inflacyjną. 

Na dłuższą metę państwo nie mogło tolerować takiej sytuacji, gdyż za- 
grażała ona zarówno poziomowi życiowemu mas pracujących, jak i pod- 
stawom nowego ustroju ekonomicznego. Nieuchronne zmiany w dotych- 
czasowym modelu gospodarczym zostały przyspieszone przez wydarze- 
nia przypadkowe. Na początku 1947 r. wskutek ciężkiej zimy zamarzły 
porty bałtyckie i nastąpiło wstrzymanie dostaw surowców i artykułów . 
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konsumpcyjnych drogą morską. Powstały niedobory towarów, na co han- 
del prywatny odpowiedział zwyżką cen*Wówczas rząd wydał tzw. bitwę 
o handel. Był to zespół środków polegających na częściowo tylko skutecz- 
nej kontroli cen w handlu prywatnym i, co najważniejsze, na zastąpieniu 
handlu prywatnego głównie handlem państwowym i w mniejszym stop- . 
niu spółdzielczym, który zresztą przy dominacji sektora państwowego za- 
czął upodabniać się do państwowego. Należy przy tym pamiętać, że z wła- 
snością państwową w handlu wiążą się swoiste sprzeczności i niedomagania 
w stopniu nie mniejszym niż z własnością państwową w przemyśle. "=" 

W wyniku „bitwy o handel” udział handlu prywatnego w całości obro- 
tów handlu detalicznego (licząc w cenach bieżących) zmniejszył się z 71 
proc w 19847 r. do 45 proc. w 1949 r. i do 19 proc. w 1950 r. Doświadcze- 
nie polskie wykazało, że na dłuższą metę możliwe jest współistnienie do- 
minującego sektorą państwowego z rolnictwem indywidualnym, nawet 
przy jego przewadze w produkcji rolnej, z rzemiosłem, drobnym przemy- 
słem i drobnym handlem prywatnym, ale nie z handlem prywatnym po- 
siadającym dominujące pozycje w całości obrotów handlowych. Upaństwo- 
wienie handlu było kongekwencją upaństwowienia przemysłu. 

W wyniku „bitwy o handel” ceny detaliczne w handlu uspołecznionym 
pozostały w latach .1948 i 1949 stabilne. W 1948 r. ustabilizowały się rów- 
nież ceny detaliczne w handlu prywatnym, choć na znacznie wyższym 
poziomie niż w handlu uspołecznionym, i dopiero w 1949 r. nastąpił dalszy 
znaczny wzrost cen w handlu prywatnym. ; 

Wyniki „bitwy o handel” miały doniosłe znaczenie. Dzięki powstrzy- 
maniu wzrostu cen stało się możliwe wykonanie zadania planu trzyletnie- 
go w zakresie wzrostu poziomu życia mas pracujących i to nie tylko średnio 
zarabiających, ale i z uwzględnieniem interesów grup pracowniczych o ni- 
skich dochodach. Decydujące znaczenie miało przy tym realizowanie funk- 
cji celu planu trzyletniego; wywierało ono skutki antyinflacyjne, gdyż 
prowadziło do pojawienia się na rynku możliwie największego w ówcze- 
snych warunkach strumienia artykułów konsumpcyjnych. | 

Doświadczenie planu trzyletniego w dziedzinie cen i dochodów ludno- 
ści ma też istotne znaczenie dla teorii ekonomicznej. W latach 1948 i 1949 
wciąż występowała tendencja do szybszego wzrostu popytu niż podaży 
towarów (tendencja ta przybrała nawet na sile, gdyż w końcowym okre- 
sie planu trzyletniego dokonywane były inwestycje, które zwiększały po- 
pyt, a przyniosły efekt dopiero po upływie tego okresu), a mimo to po- 
wstrzymano wzrost cen. Okazało się, że ceny zależą nie tylko od stosunku 
między popytem i podażą, ale i od warunków instytucjonalnych, od układu 
sił występującego w gospodarce i społeczeństwie. Powszechniej zaczęto 
to przyznawać dopiero w latach siedemdziesiątych, gdy w krajach kapita- 
listycznych okazało się, że przy spadku popytu w okresie kryzysu czy re- 
cesji — w wyniku dominacji monopoli — ceny nie spadają, jak powinny 
by to czynić zgodnie z założeniami tradycyjnej teorii cen, a wzrastają. 

Doświadczenie planu trzyletniego wykazało, jak wielkie znaczenie po- 
siada współcześnie funkcja cen jako narzędzie podziału dochodu narodo- 
wego. Powstało nader istotne ograniczenie socjalne wzrostu cen podsta- 
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wowych artykułów konsumpcyjnych: przy stosunkowo niskich dochodach 
znaczniejszej części pracownikó% podniesienie cen tych artykułów napo- 
tyka silne przeszkody; zmniejsza to lub odracza możliwość zmian struktu- 
ry cen, a zwłaszcza zmiany stosunku między cenami artykułów żywnościo- 
wych i artykułów przemysłowych. Inaczej mówiąc, istotny wpływ na układ 
cen. wywiera nie tylko stosunek między popytem i podażą na poszczegól- 
" ne towary, ale i ogólny poziom płac i stopień ich zróżnicowania. 


ge 


- Szerokie warstwy ludności, a przede wszystkim robotnicy, w okresie 
plańu trzyletniego i nie tylko w tym okresie wypowiadały się zdecydo- 
wanie przeciwko wzrostowi cen, względnie za jego możliwie największym 
ograniczeniem. Stanowiska tego nie podzielała część ekonomistów, która 
opierając się na tradycyjnej teorii ekonomicznej uważała, że ceny towa- 
rów powinny zmieniać się, gdy zmienia się stosunek między popytem 
i podażą. Doświadczenie planu trzyletniego i późniejsze wykazało, że acz- 
kolwiek stosunek między podażą i popytem w danym okresie stanowi isto- 
tny, to jednak nie jedyny czynnik określenia cen. Należy też oczywiście 
wziąć pod uwagę możliwość, a nawet konieczność kształtowania stosunku 
między popytem i podażą danych towarów nie tylko przez zwyżkę cen, 
ale przez zwiększenie ich podaży, SEPpniczeme wzrostu dochodów, obniżkę 
cen innych towarów. 

Szęrokie warstwy. pracowników wypowiadając się za względną stało- 
ścią-cen zajmowały i zajmują stanowisko antyinflacyjne. Było to i jest 
stanowisko racjonalne, gdyż inflacja zagraża nie tylko rozwojowi gospo- 
„darczemu i poziomowi życiowemu ludzi pracy, ale i podstawom systemu 
ekonomicznego. Wzrost cen podstawowych artykułów konsumpcyjnych 
prowadzić musi do wzrostu płac, który z kolei prowadzi do wzrostu kosz- 
tów produkcji: w rezultacie następuje nowy wzrost cen, który prowadzi 
do nowego wzrostu płac — rozwija się spirala inflacyjna. Inflacja oddzia- 
ływa ujemnie na wydajność pracy i efektywność produkcji w ogóle, a tak- 
że na asortyment produkcji. Złudzeniem jest RACZ że inflacja może leczyć 
inflację. 

Zmiany struktury cen, polegające na stożiGkORA podniesieniu cen 
artykułów żywnościowych, są w długim okresie nieuniknione, ale wyma- 
gają one uprzedniego realizowania odpowiednich zmian w wielkości 
i strukturze podaży towarów i odpowiedniego podniesienia poziomu płac 
realnych, zwłaszcza grup o niskich dochodach. Zmiany te powinny się 
dokónywać przy wzroście cen pewnych towarów i spadku cen innych. 
a nie tylko przy jednostronnym ruchu cen w górę. 


W. problemie cen jak w soczewce ujawniają się różnice Aoglądów wśród 
ekonomistów. Dotyczy to nie tylko oceny warunków, w- których możliwe 
i celowe są podwyżki cen towarów, ale i roli' cen w regulowaniu gospodar- 
ki. Wbrew tradycyjnym poglądom, bynajmniej nie przez wszystkich po- 
rzuconym, współczesnej gospodarki nie reguluje już mechanizm cen. Przy 
silnej koncentracji produkcji i dominacji ekonomicznej państwa czy wiel- 
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kich przedsiębiorstw nie może tego czynić, gdyż ceny nie kształtują się 
jakby automatycznie na rynku, a same są przedmiotem decyzji ekonomicz- 
nych; przy podejmowaniu zaś decyzji co do cen trzeba uwzględnić. kry- 
terium optymalności (z reguły długookresowe) i różnorodne ograniczenia. 
Przyszłą wielkość produkcji i jej strukturę określają nie ceny bieżące 
jich wahania, ale decyzje inwestycyjne, które podejmowane są na pod+ 
stawie długookresowych funkcji celu państwa, względnie wielkich przed- 
siębiorstw. Decyzje te dokonują wyboru jednego spośród większej liczby 
wariantów opartych na różnym ukształtowaniu się przyszłych okoliczno- 
ści, uwzględniając przy tym postawę wobec ryzyka. 

W .związku z przypisywaniem cenom takiej roli, jakiej współcześnie 
nie mogą spełnić, powstał fałszywy dylemat — plan czy rynek. Dylemat 
ten nazywam fałszywym, gdyż ruch cen, a więc mechanizm rynku, nie 
może współcześnie określać produkcji i jej struktury, a właściwie opraco- 
wany plan powinien za pomocą różnorodnych środków, a wśród : nich 
i przez politykę dochodów i cen, zapewnić sprawne zaopatrzenie rynku. 
Rzeczywistym dylematem jest współcześnie regulowanie gospodarki przez 
decyzje państwa czy przez decyzje wielkich przedsiębiorstw, natomiast 
nie jest nim regulowanie gospodarki przez plan czy rynek, gdyż mecha- 
nizm rynku nie może regulować współczesnej gospodarki. Falszywy dy 
lemat ukrywa tylko dylemat rzeczywisty. | | 


* 


W diugim roku planu trzyletniego, w lutym 1948, odbyła się tzw. dy- 
skusja CUP-owska — dyskusja działaczy PPR i PPS na temat metod pla- 
nowania w Polsce (CUP — od Centralnego Urzędu Planowania). Głównym 
przedmiotem dyskusji był sposób obliczania dochodu narodowego: czy 
zaliczać do niego tylko produkty i usługi materialne, jak np. usługi re- 
montbwe, hotelowe, pralnicze itp., czy też włączać także usługi administra- 
cji, oświaty, ochrony zdrowia. Inaczej mówiąc, czy dochód narodowy” two- 
rzą tylko dochody z produkcji i usług materialnych, z których trzeba fi- 
nansować wydatki na usługi niematerialne, czy też tworzą go wszystkie 
dochody ? 

Jak to często bywa w dyskusjach, istota sporu tylko wiązała się z ofiejal- 
tRym przedmiotem. W dyskusji CUP-owskiej chodziło w gruncie rzeczy 
e problem cen. Jedna z dyskutujących stron kładła główny nacisk na pla- 
ndwanie w cenach bieżących, druga na planowanie w cenach stałych. 
Wsżyscy ekonomiści dążyli do stanu, w którym możliwe byłoby sprawne: 
zaopatrzenie ludności w towary, i do układu cen, który by się z tym łączył, 
ale jćdni kładli większy nacisk na zmiany cen (konkretnie zwyżki) jako - 
Ba czynnik samodzielny, a inni przydawali główne znaczenie proporcjom 
gospodarki,.a przede wszystkim wielkości i strukturze podaży towarów, 
wielkości i strukturze dochodów ludności, upatrując w ich zmianach wa- 
runek dla zmiany układu cen. 


- Doświadczenie planu trzyletniego it późniejsze wykazało, że Sianowakia 
w osnach bieżących obejmujących dłuższe A nie jest w o możliwe: 
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nie można bowiem ściśle przewidzieć ruchu cen materiałów i płac, a także 
kursów walut, w związku z tym i cen głównych produktów. W planowaniu 
decydujące znaczenie ma ustalenie zadań w dziedzinie wzrostu realnego 
'spożycia i realnej akumulacji, a to wymaga zastosowania w planowaniu 
cen stałych, chociaż oczywiście przewidywania (z reguły w kilku warian- 
tach) co do kształtowania się PYSZYCA cen moj są bezwzględnie 
konieczne. 


W dyskusji omawiano również problem ujęcia w dochodzie narodowym 
zysków handlu prywatnego niewspółmiernie wysokich w stosunku do kosz- 
tów zakupu Wskazywano, że ujmowanie ich jako „usług handlu” nie 
jest słuszne. gdyż w rzeczywistości stanowią część produktu wytworzo- 
nego w sektorze państwowym gospodarki, a przywłaszceoną przez handel 
prywatny: pobieranie takich zysków umniejsza dochody realne pracują- 
cych warstw ludności. 


Dochodzimy do wniosku, że dyskusja CUP-owska była podzwonnym 
„bitwy o handel”, znaczenia jej nie należy jednak przeceniać. Nie zmie- 
niła ona oczywiście faktów dokonanych, ani nie odwróciła kierunku przy- 
szłych działań, które doprowadziły do zastąpienia handlu prywatnego pań- 
stwowym, natomiast według jednych potwierdziła wytyczony poprzednio 
kierunek, a według innych kierunek ten zakwestionowała. 


Trzeba też stwierdzić, iż w dyskusji CUP-owskiej nie podjęto lub nie 
poswięcono należytej uwagi problemom, które miały najistotniejsze zna- 
czenie dla rozwoju planowania gospodarki narodowej, a zwłaszcza: treści 
społecznej celów planowania, głównym proporcjom planu, zapewnieniu 
szerokiego zakresu uprawnień przedsiębiorstw państwowych (a nie tylko 
spółdzielczych) i wpłvwowi mas pracujących na podejmowanie decyzji 
ekonomicznych, przeciwdziałaniu biurokratyzacji planowania i podejmo- 
waniu produkcji dla produkcji, a ściślej biorąc nie dla zaspokojenia potrzeb 
społecznych, a dla wykonania rocznych wskaźników, uwzględnieniu sto- 
chastycznego (zależnego od przypadku) charakteru procesów ekonomicz= 
nych. Stwierdzenie to ma też charakter samokrytyczny, gdyż byłem ucze- 
stnikiem dyskusji CUP-owskiej. | 


* 


Istnieją różne legendy o planie trzyletnim: że był planem opartym na 
ekstensywnych metodach gospodarowania, gdyż wzrost produkcji miał 
miejsce tylko na podstawie wzrostu zatrudnienia, że nie rozwijał wymiany 

„z zagranicą i opierał się na koncepcji autarkii, że zapoczątkował likwida- 
cję czemiosła itp. Fakty zaprzeczają tym legendom. 


W 1949 r. wydajność pracy w przemyśle uspołecznionym była o 62 proe. 
większa niż w 1946 r. W okresie planu trzyletniego udział wzrostu wydaj- 
ności pracy we wzroście produkcji przemysłu uspołecznionego wyniósł 
65 proc., a udział wzrostu zatrudnienia 35 proc. Było to wielkie osiągnię- 
cie. jeżeli zważymy trudności odbudowy, organizację właściwie na nowo 
przemysłu na ziemiach odzyskanych, niedobory materiałów, niski poziora 
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kwalifikacji znacznej części pracowników, zwłaszcza tych, którzy po raz 
pierwszy zaczęli pracę w przemyśle. 

W 1949 r. obroty handlu zagranicznego Polski, licząc w cenach bieżą- 
cych, wzrosły w porównaniu z 1946 r. 4,6 raza. Obroty z krajami socjali- 
stycznymi wzrosły w tym okresie 2,9 raza, obroty z pozostałymi krajami 
8,5 raza, wyprzedzając obroty z krajami socjalistycznymi również absołut- ' 
nie. Wobec trudności zgromadzenia masy towarowej nadającej się do eks- 
portu, rozwój handlu zagranicznego w okresie Planu trzyletniego trzeba 
uznać za bardzo znaczny. 


Dodam, iż w napisanej w 1947 r., a wydanej w 1948 r. książce pisałem: 
„Nie ma i nie może być miejsca dla marzeń o «gospodarce zamkniętej» 
czy autarkii. Nasza struktura gospodarcza jest tego rodzaju, że import t eks- 
port jest dla nas kwestią życia, gdyż bez szerokiej wymiany handlowej 
z zagranicą możemy najwyżej wegetować, ale nie rozwijać się” (3). 


Plan trzyletni uznawał celowość rozwoju rzemiosła za warunek podnie- 
sienia poziomu życiowego ludności, a nawet stawiał zadania przezwycię- 
żenia dysproporcji, która zarysowała się w 1946 r. między silniejszym roz- 
wojem przemysłu a słabszym rozwojem rzemiosła. Ustawa o planie trzy- 
letnim głosiła w art. 99: „Stworzone zostaną warunki dla osiągnięcia przez 
rzemiosło w 1949 r. produkcji dóbr i usług na głowę ludności co najmniej 
na poziomie przedwojennym drogą: 

a) skierowania młodzieży, w szczególności młodzieży wiejskiej, do rze- 
„miosła; i 


b) szkolenia kadr rzemieślniczych; 


e) wytwarzania potrzebnych dla rzemiosła maszyn, narzędzi oraz importu 
tych maszyn i niezbędnych surowców z zagranicy”. 


Zamierzenia planu trzyletniego w dziedzinie rozwoju rzemiosła zostały 
zrealizowane tylko częściowo: złożyły się na to różne powody, przy czym 
istotne znaczenie miało niedocenianie znaczenia rozwoju rzemiosła w pro- 
cesie realizacji planu i opór, który stawiały organa władzy rozwojowi 
rzemiosła jako części „inicjatywy prywatnej”. 


* 


Podsumowując: plan trzyletni stanowił szeroką i spójną (mimo pewnych 
braków) koncepcję kierowania gospodarką przez państwo i wyzwalania 
inicjatywy społecznej dla realizowania głównego celu, jakim był wzrost 
spożycia. Pomimo trudności, zwłaszcza w postaci zniszczeń wojennych 
i wielkich strat ludności, a także braku doświadczenia, koncepcja ta odnio- 
sła sukces. - 


Charakteryżując kapitalizm Karol Marks pisze: ,,..kapitał i samopomna- 
żanie jego wartości stanowią... motyw i cel produkcji...” (4). Charakteryvzu- 


(8) O Planie Trzyletnim, Wydawnictwo „Książka” 1948 r., str. 126. 
(4) Kapitał, tom III, cz. I, Warszawa 1937, str. 268. 
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jąc przyszłe 'społeczeństwo, które określał jako asocjację, Marks pisał, iż 
jego motywem i celem produkcji będzie ciągłe rozszerzanie „,,...procesu 
życiowego dla dobra społeczeństwa producentów” (5). 

Między tą tezą Marksa (którą wielu uważa za utopijną) a koncepcją planu 
trzyletniego istnieje związek. 
_._ Wykonanie planu trzyletniego wykazało, że dążenie do maksymalnego 

zaspokojenia potrzeb i w związku z tym dążenie do osiągnięcia — na pod- 
stawie istniejących możliwości produkcyjnych i przy uwzględnieniu real- . 
nie istniejących ograniczeń — największego funduszu spożycia stanowi 
racjonalną zasadę działania społeczeństwa. 

„Koncepcja teoretyczna planu trzyletniego, aczkolwiek nie w pełni do- 
ceniana, posiada nader istotne i nieprzemijające znaczenie. z 


(3) Tamże, str. 268. 
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To, co przedkładam pod rozwagę czytelników, stanowi kolejną próbę za- 
rysowania najważniejszych moim zdaniem problemów i sposobów wyjścia 
z kryzysu ideologicznego, próbę podjętą tym razem na gorąco, pod wpły- 
wem nowych bodźców, jakich dostarczyły wydarzenia minionego roku. Po- 
nieważ moje myślenie o wielu sprawach poszło w tym samym kierunku, 
eo myślenie bardzo wielu zatroskanych sytuacją członków partii, co zna- 
lazło potwierdzenie w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu, niniejsze 
tezy stanowią zarazem” refleksję nad treścią postanowień najwyższego fo- 
rum partii. 

Przeżywany przez nas głęboki kryzys ma charakter strukturalny. Naj- 
„ pierw w tym sensie, że żaden człon struktury politycznej nie przeciwdzia- 
łał jego narastaniu, a przeciwnie — każdy swym działaniem lub niewy- 
pełnianiem konstytucyjnych cży statutowych obowiązków potęgował źródła 
kryzysu. Następnie dlatego, że żaden człon struktury partyjnej i państwo- 
wej nie był w stanie ząpoczątkować procesu odwrotu od katastrofalnych 
tendencji w polityce gospodarczej i społecznej, w stosunkach między kie- 
rownictwem partii a aparatem państwowym, między aparatem władzy 
ą społeczeństwem. 

Zostało już począwszy od VI Plenum wielokrotnie - śowiedzikńe, że 
w przekształceniu kierowniczej roli partii w dominację jej kierownictwa, 
a właściwie grupki osób sprawujących w sposób nieformalny pełnię władzy 
pod osłoną statutowych instancji, oraz w rozroście roli aparatu etatowego 
kosztem partii należy upatrywać źródeł kryzysu wewnętrznego, trwają- 
cego od dawna kryzysu ideologicznego, kryzysu zaufania członków do wy- 
łanianych, w istocie mianowanych, a nie demokratycznie wybieranych in- 
stancji, utraty wiary w rolę i ważność zasad statutowych, w możność eg- 
zekwowania przez masy członkowskie realizacji uchwalanych na zjazdach 
programów. Administrowanie wewnętrznym życiem partii, biurokratyczna 

entacja dozwolonych wypowiedzi i działań, pragmatyczna, wąsko 
utylitarna wykładnia statutu, wytyczne i instrukcje zamiast swobody my- 
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ślenia, centralizm biurokratyczny zamiast centralizmu demokratycznego, 
posłuszeństwo zamiast świadomej dyscypliny partyjnej — wszystko to 
oduczyło członków partii myślenia kategoriami socjalizmu nąukowego, poz- 
bawiało odwagi i ofensywności w działaniu. To, co do czasu było źródłem 
siły elity kierowniczej i pozwalało jej czuć się pewnie u steru władzy, 
stało się źródłem słabości partii, utraty przez nią charakteru awangardy 
klasy robotniczej. | 


Osłabiona wewnętrznie, pozbawiona przeż kierownictwo zaufania znacz- 
nej części klasy robotniczej partia nie utraciła jednak zdolności do odro- 
dzenia wewnętrznego, skorygowania błędów i wypaczeń, zreformowania 
zarządzania państwem i gospodarką narodową, wypracowania programu 
odnowy, urzeczywistnienia zmian w strukturze produkcji i inwestycji 
_ zgodnie z potrzebami narodu oraz przywrócenia utraconej więzi z masami 
pracującymi i jej zacieśnienia na podstawie nowej umowy społecznej. Jest 
to możliwe dzięki temu, że socjalizm naukowy był i pozostał ideologiczną 
podstawą partii. Autokratyczna i biurokratyczna praktyka wyjałowiła 
oparte na niej zasady statutowe, wypaczyła propagandę partyjną, hamowa- 
ła rozwój krytyki z pozycji marksizmu-leninizmu, sformalizowała i dogma- 
tyzowała wykładnię marksizmu-leninizmu, lecz nie była w stanie dopro- 
wadzić do wysuszenia źródeł socjalizmu naukowego. Źródła pozostały żywe 
i czyste. Dzieła klasyków marksizmu-leninizmu były cały czas dostępne, 
chociaż można mieć pretensje za brak wznowień wielu tytułów. Mimo .in- 
stytucjonalnych ograniczeń i swoistej degradacji akademickiej wykłada- 
nych treści rosła liczebnie i jakościową kadra wykształconych marksistów 
umiejących stosować poprawnie metodologię marksistowską i zdolnych do 
samodzielnej analizy źródeł naszych słabości, załamań i kryzysów, oceny 
ich charakteru, wskazywania sposobów przeciwdziałania ich narastaniu 
i zapobiegania w przyszłości. Podnosił się również poziom wiedzy teore- 
tycznej członków partii. 

Partia może i powinna się odrodzić jako partia komunistyczna, to znaczy 
jako awangarda klasy robotniczej o marksistowsko-leninowskim obliczu, 
która nie rezygnuje z wychowywania swoich członków na światłych komu- 
nistów, aktywnych bojowników o zbudowanie społeczeństwa socjalistycz- 
nego rozumianego po marksistowsku. Sprawa wierzeń i praktyk religij- 
nych członków partii powinna być rozstrzygana w procesie wychowania 
i dojrzewania w działaniu. Wierzenia religijne powinny być przezwycię- 
żane w znaczeniu pozytywnym, przez zastępowanie wiary wiedzą, a nie 
w sensie deklaratywnym, przez zastępowanie wiary tradycyjnej nową wiarą 
w bożków świeckich. Tak rozumiem punkt uchwały IX Zjazdu, który 
głosi: „Partia przyjmuje w swe szeregi także wierzących ludzi pracy. Umo- 
żliwia im działalność polityczną w myśl zasad swego programu, opowiada 
się jako całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym duchu 
działalność edukacyjną t wychowawczą”. | 


Dla kształtowania i zachowania komunistycznego oblicza partii dzie- 
dziczne podstawy ldeowe nie mogą wystarczyć, nie może wystarczyć po- 
woływanie się na marksizm-leninizm. Dla wiarygodności oblicza partii 
marksistowskiej walczącej e władzę propagowanie celów ij zasad nauko- 
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wego socjalizmu wystarcza. Nie może to wystarczać dla partii pełniącej 
kierowniczą rolę w państwie socjalistycznym. Przywódcza rola w pań- 
stwie socjalistycznym, program socjalistycznego budownictwa i rozwoju 
gospodarki narodowej, uroczysta frazeologia jeszcze nie świadczą o komu- 
nistycznym obliczu partii. Tytułem do miana komunistycznej może być 
tylko komunistyczna polityka społeczńa i gospodarcza, konsekwentnie rea- 
łizowana polityka w zakresie zaspokajania podstawowych potrzeb społe- 
czeństwa. W przeciwnym razie z komunizmu pozostają tylko frazesy. Cała - 
partia, od członków władz centralnych po szeregowych aktywistów, musi 
zdać sobie sprawę z tego, że społeczna własność środków produkcji sama 
przez się nie zabezpiecza przed odradzaniem się elity żyjącej wystawnie 
i bogacącej się kosztem społeczeństwa. Nie chcę pomijać żarłocznych eg- 
zemplarzy inicjatywy prywatnej itp., ale pamiętam, że dla zgromadzenia 
w ciągu paru lat na swych kontach zagranicznych miliona dolarów Kazi- 
mierzowi Tyrańskiemu nie była potrzebna fabryka, dom handlowy czy 
własny bank. Wystarczyło mu dyrektorskie stanowisko państwowe. ' 

Za najważniejszy punkt komunistycznej polityki w państwie socjali- 
stycznym uważóm konsekwentną realizację zasady: od każdego według 
zdolności — każdemu według pracy. Według pracy, a nie według stano- 
wiska czy nawet odpowiedzialności. Odpowiedzialność jest ważnym czyn- 
nikiem, ale nie może być podstawą do kilkakrotnie wyższej płacy w po- 
równaniu z pracą „nieodpowiedzialną”. Kryterium ważności czy odpowie- 
dzialności jako miernik różnicowania płac zostało zrodzone na etapie roz- 
działu funkcji dysponowania prywatną własnością od funkcji zarządzania 
i kierowania produkcją. Utrzymując z konieczności bodźcowe zróżnicowa- 
nie płac, trzeba z rozwagą stosować kryteria ważności i odpowiedzialności 
pracy, żeby pomocniczego i z.natury subiektywnego kryterium nie podno- 
sić do rangi" należności. Prowadzona w państwie socjalistycznym polityka 
społeczna oznacza ponadto realizację zasady podziału według potrzeb na 
elementarnym pożiomie minimum socjalnego. Partia kierująca państwem 
_ 4 społeczeństwem socjalistycznym, która nie ma i nie realizuje programu 
minimum socjalnego, odchodzi od głównej zasady swego istnienia. 


*. 


Minimum socjalne jako zasada programowa i niezmienna wytyczna po- 
Mityki gospodarczej i społecznej partii jest absolutnie niezbędne jako kry- 
Yerium wiarygodności wcielania w życie założeń naukowego socjalizmu, 
jako kryterium wierności partii własnej ideologii. Po przeszło trzydziestu 
latach budownictwa socjalistycznego, wobec głębokich przeobrażeń struk- 
tury społecznej i gospodarczej kraju, nie możemy twierdzić, że upośle- 
dzone materialnie warstwy społeczne są pozostałością kapitalizmu. War- 
stwy materialnie upośledzone, wyjąwszy rodziny alkoholików, pospolitych 
kryminalistów i rodziny nagle zubożałe wskutek wypadków losowych, są 
już wytworem socjalizmu. Brak realizowanego konsekwentnie minimum 
socjalnego oznacza, iż może się pogłębiać materialne zróżnicowanie społe- 
„parzy co odradza na socjalistycznej już podstawie bieguny dostatku . 
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REM powszechne minimum EE jest niezbędne, lecz nie może wy- 
starczać. Jedno minimum socjalne dla wszystkich i nastawienie gospodarki 
na jego zaspokojenie prowadziłoby nieuchronnie do stagnacji. Po pierwsze 
— potrzeby społeczne są nie tylko subiektywnie, lecz także obiektywnie 
zróżnicowane, zróżnicowane są bowiem role społeczne i warunki prawidło- 
wego ich wypełniania. Po drugie — zachodzi konieczność stosowania 
w określonych granicach i proporcjach bodźców materialnego zaintereso” 
wania. wydajną pracą, twórczością naukową, techniczną, artystyczną. Po. 
trzecie — celem programowym partii jest maksymalne zaspokajanie stale 
rosnących potrzeb społeczeństwa. Dlatego społeczno-gospodarczy program 
partii powinień zawierać: powszechne minimum socjalne, wielowariantowe 
minima socjalne dla różnych warstw i grup społecznych, socjalne optimum 
i maksimum socjalne, odpowiadające stanowi luksusu. Praktyczna polityka 
partii powinna zmierzać do zapewnienia minimum socjalnego każdej ro- 
dzinie, zróżnicowanego minimum dla każdej grupy społeczno-zawodowej, 
umożliwiającego należyte wypełnianie zróżnicowanych ról społecznych (na 
przykład więcej kalorii dla ciężko pracującego, książki dla nauczycieli, 
prasa dla naukowców i literatów) oraz do stopniowego przechodzenia od 
minimum do optimum socjalnego. Ponieważ powszechne optimum socjalne 
jest możliwe jedynie w warunkach obfitości dóbr, a rozmaitych dóbr może 
przybywać tylko stopniowo, polityka partii powinna zapewniać socjalne 
optimum w pierwszej kolejności dla tych warstw społecznych, od pracy 
których zależy najbardziej wzrost produkcji, rozwój gospodarczy, społecz- 
ńy.i kulturalny. 

W sferze podziału kwestią najtrudniejszą jest zapewnianie optimum s- 
cjalnego na zasadzie sprawiedliwości społecznej. W warunkach jawności 
życia gospodarczego jest jednak możliwe pozyskiwanie szerokiej aprobaty 
społeczeństwa dla wcześniejszego zapewniania optimum socjalnego 
tych grup czy warstw społecznych, które na to najbardziej zasługują. Co 
się zaś tyczy samej idei optimum socjalnego, nie jest to jakaś idće fixe. 
Optimum socjalne, a nawet socjalne maksimum, odpowiadające  potocz- 
-. nemu wyobrażeniu luksusu, jest u nas faktem społecznym. Z tym, że jest 
osiągane w sposób nie kontrolowany i częstokroć na dródze przestępczej: 
Dopóki nie będzie zapewnione minimum socjalne dla każdej rodziny, na 
wpół jawne i niesprecyzowane, lecz faktycznie osiągane optimum socjalne 
będzie wywoływało niezadowolenie materialnie upoczzonych warstw spo- 
łecznych. h 

"Należy uczynić niezłomną przyjętą przez IX Zjazd zasadę, że dopóki nie 
zostanie zapewnione na trwałe minimum socjalne dla każdej rodziny, płace 
etatowego aparatu partyjnego, administracyjnego i gospodarczego nie mogą 
przekraczać więcej niż trzy i półkrotnie (zaś wybitnych naukowców i twór- 
ców kultury więcej niż pięciokrotnie) średniej płacy w gospodarce uspo- 
łęcznionej. Trzeba przywrócić i nadać należytą rangę staropolskiej demo- 
kratycznej zasadzie, wysuwanej już przez Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
'4 Stanisława Staszica, iż pomyślność jednostki z pomyślności ogółu wypły- 
wa, tym bardziej gdy chodzi o pomyślność osób na kierowniczych stano-. 
" wiskach, których decyzje i praktyczna działalność decydują o stanie za-: 
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możności ogółu obywateli. Podobnie jak dla robotników wydajność pracy, 
„ tak dla kierowników życia politycznego i gospodarczego stan pomyślności 
„. ogółu powinien być ogólnym kryterium wymiaru płacy i pozapłacowych 

apanaży. | | | 28 


W polityce różnicowania płac, zwłaszcza w sferze nieprodukcyjnej, warto 
wspomnieć doświądczenia Komuny Paryskiej. Istnieją negatywne moralne 
aspekty nadmiernego, społecznie nieuzasadnionego zróżnicowania płac. W 
dłuższych przedziałach czasowych wysokie płace są ustanawiane przez ka- 
rierowiczów i stają się nieuchronnie ich łupem. Spłaszczenie rozpiętości 
płac miałoby tę zaletę, że stanowiska kierownicze przestałyby być atrak- 
cyjne dla karierowiczów, zwiększyłaby się szansa ich obejmowania przez 
ludzi ideowych, dla których. głównym bodźcem aktywności jest służenie 
społeczeństwu, a nie wysoka płaca czy perspektywy osobistej kariery. 

W płaszczyźnie ekonomicznej polityka, jakiej potrzebujemy, oznacza ko- 
nieczność órzestawjenia gospodarki z produkcji nastawionej na wykonywa- 
nie wskaźników planu na produkcję nastawioną na zaspokajanie potrzeb 
społeczeństwa. Oznacza to dostosowanie struktury produkcji i inwestycji 
do struktury potrzeb społeczeństwa, a więc zorientowanie jej na żywność, 
ubranie, oświatę, kulturę i mieszkania. Zapewnienie minimum socjalnego, 
zwłaszcza w zakresie mieszkań, mebli, odzieży i obuwia, zależy nie tylko 
od ilości dóbr, lecz także od ich jakości, trwałości i funkcjonalności. 


Przezwyciężenie kryzysu gospodarczego oraz kryzysu zaufania społe- 
czeństwa do władz w płaszczyźnie ekonomicznej nie jest możliwe bez po- 
łożenia kresu marnotrawstwu strukturalnemu w przemyśle, rolnictwie 
I budownictwie, marnotrawstwu narzucanemu przez wielkie monopoli- 
styczne organizacje gospodarcze i zubażającemu społeczeństwo. W przemy- 
śle wyrazem tego marnotrawstwa jest masowa produkcja bubli, psujące 
tradycyjne wyroby efekciarskie wzornictwo mające ułatwić osiąganie ilo- 
ściowych i finansowych wskaźników planu, pozorne, bo tylko fabryczne, 
adie społeczne oszczędńości surowców, wskutek których cholewki trzewika 
nie sięgają kostek, kalesony pękają nad kolanami, a do trwałej w użytko- 
waniu koszuli nie można dokupić zapasowych mankietów i kołnierzyka. - 
Podobnie groszowe oszczędności pogarszają walory użytkowe niektórych 
mebli Tak na przykład wszystkie znajdujące się w sprzedaży typy kanap 
mają za płytkie skrzynie na pościel. A wszak trzewik z cholewką opinającą 
kostki jest znany od czasów Juliusza Cezara, zaś kanapa o głębokości 
skrzyni odpowiadającej wymiarom tradycyjnej poduszki i pierzyny. czy 
współczesnej kołdry co najmniej od dwustu lat. Dla skutecznej likwidacji 
marnotrawstwa strukturalnego niezbędne są zmiany strukturalne w zarzą- 
dzaniu gospodarką narodową. Zapewnić je może i musi reforma gospodar- 
cza. Jest to kwestia ideologiczna i polityczna nie tyle dlatego, że łączy się 
ściśle z rozmieszczeniem praw do władzy ekonomicznej, lecz przede 
wszystkim dlatego, że to od niej zależy społeczna ocena sprawności i wy- 
peja gospodarki socjalistycznej, jej zdolności do zaspokajania potrzeb 

; pracy A ; ; x 36 A z | 
Jeden przykład. Kraj nasz leży na marglu, dzięki czemu możemy mieć 
pod dostatkiem cementu z własnych surowców, chodzimy także po glinie ' 
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i jeszcze łatwiej możemy mieć pod dostatkiem cegły i dachówek. Tymcza- 
sem budownictwo mieszkaniowe zostało oparte na bardzo kosztownej, 
ogromnie stalo- i energochłonnej technologii wielkopłytowej. Zamiast ta- 
niej cegielni — kosztowna fabryka domów, zamiast gliny pod nosem — 
transport kruszywa na odległość setek kilometrów, potem ciężkich płyt na 
kilkanaście czy kilkadziesiąt kilometrów, dewizy na ciężki sprzęt budow- 
lany i transportowy, ogromny wzrost zużycia stali, energii elektrycznej 
i paliw płynnych, szybkie zużycie sprzętu i dróg. Czynione na początku lat 
sześćdziesiątych próby udowodnienia, że technologia wielkopłytowa nie 
jest bynajmniej tańsza i mniej pracochłonna, a rój ludzki przechodzi z pla- 
cu budowy na głębokie zaplecze i tylko dlatego będzie mniej widoczny 
dla oka, zostały wyśmiane. Przeważył argument, że wielka płyta zapewni 
przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego. Po upowszechnieniu fabryk 
domów i technologii wielkopłytowej argument zawisł w próżni, plany 
przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego pozostały w znacznym stop- 
niu na papierze. Pozostały realne tylko trzykrotnie wyższe koszty budow- 
nictwa mieszkaniowego, które wyśrubowały niesłychanie ceny mieszkań 
i domów jednorodzinnych w obrocie wolnorynkowym._ Ceny te na prze- 
"strzeni dwudziestu lat wzrosły dziesięciokrotnie. Budownictwo mieszka- 
niowe to jeden z najtrudniejszych problemów społecznych. Aby go roz- 
wiązać, nie wystarczą zmiany w budownictwie. Problem jest tak ogromny, 
że o jego rozwiązaniu może zdecydować jedynie wysoka efektywność go- 
spodąarki jako całości. Trzeba wyciągać wnioski z faktu, że określony spo- 
sób zaspokajania potrzeb i środki dostępne dla tego zaspokajania mogą 
i rzeczywiście rodzą takie nowe potrzeby, którym sprostać jest potem ban- 
dzo trudno. Bywa nierzadko, że dostępne dla jednych środki i sposoby za- 
spokajania danej potrzeby stają się zbyt uciążliwe dla innych członków . 
_ społeczeństwa. Mimo zużycia surowców, energii przemysłowej i pracy spo- 
łecznej buble nie poprawiają podaży i nie zaspokajają popytu, a rodzą 
frustracje; partactwo w budownictwie rodzi sztucznie zapotrzebowanie 
przedwczesne remonty; gigantomania staje się źródłem wzrostu kos 
i strat; elitarny rozwój środków komunikacji, wyrażający się w zaniedby- 
waniu rozwoju komunikacji publicznej i preferowaniu produkcji samocho- 
dów osobowych, powoduje wzrost zatłoczenia pociągów i autobusów, wy- 
pieranie ludzi z ulic, rosnące utrudnienia w komunikacji miejskiej, zwłasz- 
cza w wielkich miastach, w rezultacie niczego właściwie nie rozwiązując 
niesie rosnące zagrożenie życia i zdrowia ludzi. W doborze środków i spo- 
sobów zaspokajania potrzeb ludzkich, zwłaszcza potrzeb zbiorowych, trze- 
ba stale poszukiwać takich rozwiązań, które zapewniając optymalne zaspo- 
'kojenie potrzeb w naszych konkretnych warunkach nie będą rodziły lub 
będą rodziły w niewielkim zakresie howe potrzeby trudne do zaspokojenia 
albo uciążliwe dla większości społeczeństwa. | 


 % | 

Partia musi mieć świadomość, iż rzeczywistość obiektywna w tym za- 
kresie, w jakim nie jest przyrodą, jest wytworem ludzkim, a w społeczeń- 
stwie socjalistycznym w znacznym stopniu wytworem partii i może być 
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', badana oraz zmieniana i kształtowana w rozmaity sposób. Należy odrzucić 
'_ lansowany pod koniec lat sześćdziesiątych i przyjęty milcząco jako domi- 
nujący w latach siedemdziesiątych pogląd, że obiektywna rzeczywistość 
społeczna nie może być w należyty sposób badana i oceniana naukowo 
przez poszczególnych naukowców czy nieformalne zespoły badawcze, po- 
nieważ jej złożoność i wieloraka różnorodność oraz dynamika ni' >1Ę 
ogarnąć umysłowi pojedynczego człowieka i że wobec tego może być ba- 
dana i oceniana kompetentnie tylko przez sztaby partyjne. Ta agnostyczna, 
fałszywa i szkodliwa koncepcja metodologiczna obezwładniała najtęższe 
umysły w partii. Służyła utwierdzaniu dominacji dyletantyzmu i powierz- 
chowności w analizie i ocenie nowych zjawisk społecznych. Rola nauk 
społecznych jako narzędzi poznania i źródeł wiedzy o naszej rzeczywistości 
społecznej została zdegradowana, ograniczona do dydaktyki i wspomagania 
propagandy sukcesu. Wymownym tego przykładem jest Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych przy KC PZPR, która — sparaliżowana bezpodstaw- 
nym zarzutem rewizjonizmu w połowie lat sześćdziesiątych, następnie roz- 
wiązana i znowu reaktywowana w 1973 r. — nie odegrała żadnej roli 
w badaniu minionych kryzysów i w zapobieganiu narastania nowego, 
obecnego kryzysu. A wszak w skład jej rady naukewej wchodzili wybitni 
profesorowie, najbardziej światli marksiści, uczeni tej miary co Oskar 
Lange. Nie odegrała znaczącej roli nawet w kształceniu kadry etatowego 
aparatu partyjnego, bowiem zapotrzebowanie na pragmatyków, technokra- 
tów i posłusznych wykonawców eliminowało absolwentów WSNS jako 
kandydatów do pracy nawet w wydziąłach propagandy komitetów woje- 
wódzkich. Jakkolwiek zabrzmi to dziwnie, owo nieprzystosowanie absol- 
wentów WSNS do roli posłusznych urzędników partyjnych należy zapisać 
na dobro wielu cennych, odważnych w myśleniu pedagogów tej uczelni. 

Można upatrywać przyczyny kryzysu politycznego w kryzysie gospo- 
darczym i odwrotnie; można dopatrywać się przyczyny utraty zaufania 
mas do partii w moralnej degrengoladzie i nadużywaniu stanowisk do bo- 
gacenia się niektórych prominentnych przedstawicieli partii; można dopa- 
trywać się przyczyn kryzysu wewnątrzpartyjnego w łamaniu norm statu- 
towych i zasad marksizmu-leninizmu. Ale rzeczą główną dla zrozumienia 
źródeł naszych obecnych trudności jest trwający od lat kryzys ideologicz- 
ny, znamienny dla życia wewnętrznego nie tylko naszej partii. Znamiona 
tego kryzysu to „kult jednostki”, to niekonsekwencje w jego przezwycię- 
żaniu, wyrażające się w zachowaniu ukształtowanego w epoce „kultu jed- 
nostki” systemu kierowania partią i państwem, to autokratyczne metody 
rządzenia. To nie kryzys marksizmu-leninizmu jako nauki i rewolucyjnej 
tdeologii, to kryzys ideologiczny spowodowany wyjaławianiem i wypacza- 
niem dla celów praktycznych. marksizmu-leninizmu. Nie instytucje formal- 
no-prawne, jakkolwiek niezbędne jako tamy przed recydywą wypaczeń 
i podstawa formalna do działań zapobiegawczych przeciwko odradzaniu 
się autokratyzmu, lecz przezwyciężenie kryzysu ideologicznego w partii 
może stać się dopiero skuteczną gwarancją przed nawrotem kryzysów, bo- 
wiem tylko konsekwentnie marksistowsko-leninowska ideologia jako bu- 
sola w działaniu może skutecznie zapobiegać rodzeniu się źródeł nowych 
kryzysów. | 
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Przezwyciężenie kryzysu ideologicznego to najważniejsze i najtrudniej- 
sze zadanie partii w płaszczyźnie ideowej. Najważniejsze, albowiem od po- 
stawy ideowej zależy poprawna analiza i opis anatomii poprzednich i obec- 
nego kryzysu oraz określenie sposobów niedopuszczenia do narastania kry- 
zysów w przyszłości. Najtrudniejsze, albowiem nieuniknione są spory wo- 
kół tego, co spośród głoszonych w partii i w imieniu partii oraz realizowa- 
nych praktycznie poglądów jest, a co nie jest marksizmem-leninizmem. 
Przy naszej kulturze politycznej istnieje realne niebezpieczeństwo prze- 
kształcania sporów naukowych w potępieńcze swary, zastępowania argu- 
mentów epitetami. A stan zaśmiecenia obiegowego marksizmu-leninizmu 
jest taki, że trzeba od nowa kruszyć kopie o to, co współcześnie jest, a co nie 
jest rewizjonizmem, jakie są współczesne źródła oportunizmu w partii itd. 
Dla rozstrzygania sporów o marksistowskie pryncypia wiedza zaczerpnięta 
z klasyki nie może wystarczyć, nie może tym bardziej wystarczyć do po- 
znania naszej współczesnej rzeczywistości i narosłych problemów. Partii 
niezbędna jest nowa wiedza o własnych dokonaniach i naukowa wizja 
przyszłości, wiedza wszechstronna i głęboka, a nie wytyczno-tezowa, inter- 
subiektywnie sprawdzalna, a nie narzucona nakazem. Dla tworzenia takiej 
wiedzy i wizji z marksizmu-leninizmu można czerpać tylko ogólne wska- 
zówki i dialektyczną metodologię badawczą. Niestety, z tej metodologii 
t kategorii socjalizmu naukowego można czynić rozmaity użytek, zwłaszcza 
w praktycznej polityce. Kwestia zgodności z marksizmem naszej współ- 
czesnej wiedzy społecznej i wizji przyszłości może być rozstrzygnięta tylko 
w drodze dyskusji i sporów. Znaczy to, że trzeba zapewnić swobodę dy- 
skusji i nie bać się sporów między marksistami. Wymaga to przezwycię- 
żenia w partii i poza nią ukształtowanego w epoce „Kultu jednostki” i trwa- 
jącego po dziś zwyczaju traktowania słowa drukowanego w kraju zocjali- 
stycznym jako wyrazu oficjalnego stanowiska partii. 


W płaszczyźnie ideologicznej główne pytanie brzmi: czym w > istocie jest 
marksizm współczesny? Jakie dzieła są reprezentatywne dla tego pojęcia? 
Nie w ogóle, lecz w nauce polskiej. Nie w sferze rozważań ogólnoteoretycz- 
nych, lecz w sferze spraw najważniejszych ostatniego trzydziestolecia. Dla 
komunistów ostatniej ćwierci XIX wieku marksizm współczesny to była 
Wojna domowa we Francji Karola Marksa, dla komunistów tuż po Rewo- 
łucji Październikowej — Dziecięca choroba „łewicowości” w komunizmie 
Lenina, żeby poprzestać na tych dwóch przykładach. A co my mamy obec 
nie podobnej rangi, co by dotyczyło najważniejszych współczesnych spraw 
polskich? Uchwały potępiające kolejnych przywódców partii i ich najbliż- 
szych współpracowników. Dla członków partii, zwłaszcza dla tych, którzy 
nie podejmują studiów nad marksistowską filozofią, ekonomią polityczną, 
dialektyką i teorią rewolucji, a tacy przeważają liczebnie, elementarzem 
marksizmu-leninizmu, swego rodzaju złotą książeczką powinien być doku- 
ment pod nazwą „Program PZPR”. Takiego dokumentu partia wciąż nie 
ma. Partia miała i ma wiele programów szczegółowych, ale całościowego 
programu, odpowiadającego pojęciu „program partii” w tradycji komuni- 
stycznej nie ma. Uchwała IV Zjazdu w sprawie przygotowania projektu 
programu partii, poddania pod ogólnopartyjną dyskusję i przedłożenia de 
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uchwalenia przez V Zjazd, nie została wykonana. Członkowie partii nie 
zostali nawet poinformowani o przyczynach przerwania przygotowań lub 
o rozwiązaniu Komisji Programowej. A po VI Zjeździe prasa partyjna 
ogłosiła za program partii dokument pod nazwą O dalszy socjalistyczny 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W obiegowej terminologii po- 
jęcie części zostało zastąpione pojęciem całości. Również w dyskusji zwią- 
zanej z przygotowaniami do. IX Zjazdu pojęcie „program partii” było uży- 
wane niewłaściwie. To, co publikowano pod nagłówkami zawierającymi 
zdanie „program partii”, dotyczy w istocie programu wyjścia z kryzysu. Są 
to naturalnie zasadnicze elementy celów i zadań programowych partii, lecz 
mają się tak do pojęcia „program partii” w ścisłym znaczeniu, jak część 
do całości. Dlatego warto podkreślić znaczenie decyzji IX Zjazdu, który 
wyraźnie zróżnicował swą uchwałę programową od zadania opracowania 
w nadchodzących latach programu PZPR. 


* 


© ! 

Przed partią stoi wiele problemów teoretycznych i zagadnień prauktycz- 
nych, od których rozwiązania na podstawie marksizmu-leninizmu zależy 
przezwyciężenie kryzysu ideologicznego oraz kryzysu zaufania mas człon- 
,kowskich do kierownictwa partii. Trzeba spojrzeć po nowemu i przez pryz- 
mat naszych doświadczeń na kwestię osobowości i rolę przywódców partii. 
W ciągu minionego trzydziestolecia ukształtował się w naszej partii typ 
przywódcy — administratora, wodza na wzór wojskowy, o cechach auto- 
kraty i prerogatywach udzielnego księcia. Przywódca stawał się wodzem - 
nie tyle dzięki zaletom umysłu czy charakteru, ile dzięki pełnionej funkcji, 
zaś przywódczą funkcję obejmował nie dzięki zdobytemu uprzednio auto- 
rytetowi. osobistemu czy demokratycznym wyborom. lecz dzięki rekomen- 
dacji. W razie wymuszonych zmian personalnych zjazdom i konferencjom ' 
partyjnym pozostawała tyłko formalna akceptacja, ponownv wybór był 
aktem czysto formalnym. Konsekwencje takiego stanu rzeczy były wielo- 
rakie: przeistoczenie się przywódcy w stojącego ponad prawem niezależ- 
nego autokratę i uzurpatora roli przywódcy narodu; frazeologizacja so- 
cjalizmu naukowego i kształtowanie socjalizmu personalnego w praktyce; 
ich niezależność od mas członkowskich, oderwanie od potrzeb mas i utrata 
poparcia dołów partyjnych; utrata naturalnych mechanizmów kształtowa- 
nia osobowości i wyrastania w partii działaczy o autentycznym autorytecie 
osobistym — ideowym, moralnym i politycznym; utrata przez partię moż- 
ności kontroli oraz korygowania postawy ideówo-moralnej i polityki wła- 
snych przywódców; stała groźba. wyradzania się przywódców w klikę rzą- 
dzącą; konwulsyjne wstrząsy jako jedyny skuteczny środek uwalniania się 
od zadufanych przywódców i przywracania leninowskich norm w życiu 
wewnątrzpartyjnym. * | Em 

Funkcjonujący model przywództwa .i odpowiadające mu stosunki kadro- 
we czyniły niemożliwe, niebezpieczne i zbędne zarazem głoszenie 
własnych poglądów, podejmowanie trudu teoretycznych uogólnień palą- 
- cych zagadnień 1 rozwijania marksizmu-leninizmu oraz pozyskiwanie po- 
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parcia dla tych poglądów mas członkowskich. Milczenie stawało się złotem, 
a potakiwanie w górę najpewniejszym gwarantem zrobienia kariery. 
W ciągu ostatniego dziesięciolecia nie ukazała się ani jedna broszura autor- 
stwa sekretarza KC, kierownika wydziału KC czy pierwszego sekretarza 
KW. Od góry do dołu dominowało rządzenie i administrowanie. Admini- 
strowanie dominowało także w życiu wewnątrzpartyjnym. Kształtowanie 
świadomości mas, ich przekonywanie i wychowywanie przestało być obo- 
wiązkiem i naturalną potrzebą przywódców. 

Partia z racji swego rodowodu i dążeń jest partią rewolucyjną. Jednakże 
bez rozwoju rewolucyjnej teorii, niezbędnej także w procesie socjalistycz- 
nego budownictwa, partii grozi ideowe wyjałowienie i zalew różnych od- 
mian oportunizmu. Dla rozwoju rewolucyjnej teorii, dla rozwijania i upow- 
szechniania partyjnej ideologii w partii konieczna jest swoboda dyskusji, 
swoboda głoszenia w słowie i w druku własnych poglądów przez członków 
partii. Tylko w warunkach swobody dyskusji i druku mogą się ujawniać 
i rozwijać talenty, może się dokonywać naturalna selekcja poglądów słusz- 
nych i niesłusznych. może się odbywać dojrzewąnie przywódców ideowych 
zanim staną się przywódcami organizacyjnymi, zaś przywódcy organiza- 
cyjni będą wzbogacać ideologię partii i oczyszczać ją ze skażeń w oparciu 
o własne doświadczenia pracy z masami. Członkowie partii i społeczeń- 
stwo muszą wiedzieć, co sobą reprezentują potencjalni kandydaci na stano- 
wiska partyjne i państwowe. Nie wystarczy sama tylko demokratyczna 
procedura wyborcza. Zaufanie i poparcie ze strony członków partii i spo- 
łeczeństwa wymaga pewności, że wybory były autentyczne, ale większe 
jeszcze znaczenie ma możliwość oceny postawy dorobku myślowego, efek- 
tów pracy, sylwetki człowieka i działacza. Dlatego niezbędnego zaufania 
i poparcia nie mogą im zapewnić informacje ankietowe czy zwięzłe życio- 
rysy publikowane po powołaniu na wysokie stanowiska. Aby ludzie znali 
i mogli oceniać, trzeba być wśród ludzi. 

Nigdy teoretycznie nie uzasadniony i nie uregulowany uchwałą żadnego 
zjazdu, lecz stosowany od lat system doboru składu osobowego instancji 
partyjnych, zwłaszcza egzekutyw, zapewniał przewagę urzędników nad 
działaczami. Znaczną. z reguły przeważającą liczebnie część składu osobo- 
wego egzekutyw stanowili stale towarzysze pełniący te same kierownicze 
funkcje partyjne i administracyjne. zupełnie niezależnie od tego. czy re- 
prezentowali sobą typ działacza społecznego, czy typ urzędnika. Wskutek 
tego skład egzekutywy jest niejako z góry określony. Stwarzało to ścisłą 
wzajemną zależność i symbiozę określonych funkcji partyjnych i państwo- 
wych: powołanie czy mianowanie na określone stanowisko partyjne czy 
państwowe było równoznaczne z powołaniem w skład kierownictwa instan- 
cji partyjnej, odwołanie ze stanowiska — z odwołaniem ze składu instancji 
partyjnej, utrata mandatu we władzach partyjnych — z utratą stahowiska 
służbowego i przywiązanych do niego poborów. Silne sprzężenie ekspono- 
wanych stanowisk to jedno ze źródeł postaw konformistycznych w partii 
i okresowych niewydolności partyjnego układu krążenia. 

W takim systemie kierownicy najważniejszych urzędów i instytucji „wy- 
ras'aią"” na działaczy i polityków nie w sposób naturalny i w drodze spo- 
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łecznej selekcji, nie tyle dzięki swym talentom politycznym, mądrości, 
inteligencji, kulturze politycznej i doświadczeniu partyjnemu, zdobyciu 


£ uprzednio szacunku, uznania, popularności i poparcia środowiska spo- 


łecznego, ile dzięki nominacjom, rotacji i obsadzaniu wakatów. | 
Kariera zawodowa i polityczna musi zależeć od zaufania społecznego, 


* nie może być zależna wyłącznie od poparcia szefa instancji partyjnej i sze- 


ia resortowego. Jeśli funkcje partyjne pełni się dożywotnio lub do oporu, 
więż społeczna i partyjna ulega sformalizowaniu, a naturalny i niewymu- 


- szony szacunek zostaje zastąpiony autorytetem władzy i lojalnością pod>- 
* władnych. Awansuje się na eksponowane stanowiska i funkcje partyjne 
. stosunkowo łatwo, tak samo łatwo spada, a po upadku traci się natychmiast 
. wysoką gażę, całe uznanie, autorytet i szacunek ludzki. Jeżeli ważna osobi- 


stość natychmiast po upadku staje się zerem, tworzy to szkodliwy dla partii 


" klimat, bez życzliwości i szacunku oraz bez skrupułów. Pozbawiona żywych 
" wzorów osobowych partia staje się silna tylko siłą sprawowanej władzy, 


a więc w «istocie słaba. Dlatego w głębokich zmianach wprowadzonych 
przez+.[X Zjazd do Statutu PZPR widzę nie tylko demokratyczną regulację 


" życia wewnętrznego partii, lecz i drogę do odbudowy jej rzeczywistej siły. 


Naszej partii nie są potrzebni autokratyczni wodzowie, ale ideowi przy- 
wódcy, promieniujący autentycznym autorytetem i dostarczający człon- 


- kom partii wzorów osobowych, wzorów nie werbalnych, książkowych, lecz 


naturalnych i żywych. Wzorów wskazujących, jak należy działać i zacho” 
wywać się w konkretnych współczesnych warunkach i sytuacjach. Bez 
takich wzorów osobowych partia nie może sobie zapewnić ciągłości awan- 
gardowej. Tym większe znaczenie mają w pełni demokratyczne zasady wy- 
borcze; tylko poprzez demokratyczne wybory można wyłaniać przywódców 
ideowych i kreować niezbędne-partii wzory osobowe. Demokratyczne wy- 
bory są konieczne również dla zapewnienia autentycznej reprezentacji ro- 
botniczej we władzach partyjnych, reprezentacji rzeczywistej, a nie tylko 
statystycznej, zdolnej do właściwej, odważnej i rozważnej reprezentacji 
interesów robotniczych. | 


* 


Partia musi odpowiedzieć sobie na pytanie, co w ustroju socjalistycznym 
staje się osią konfliktów społecznych. W kapitalizmie osią konfliktów kla- 
sowych jest prywatno-kapitalistyczna własność środków produkcji, umo- 
żliwiająca wyzysk siły najemnej przez kapitał. Uspołecznienie w formie 
własności państwowej podstawowych środków produkcji kładzie kres kla- 
sycznym formom wyzysku i antagonizmom klasowym. Pozostaje jednak. 
nadal gospodarka towarowa, rynek i pieniądz, a to znaczy, że zaspokajanie 
potrzeb odbywa się nadal za pośrednictwem pieniądza i rynku towarowego 
z jego prawami podaży i popytu. Pogłębiający się wraz z rozwojem gospo- 
darki socjalistycznej podział pracy i specjalizacja produkcji oraz scentra- 
lizowany system planowania i zarządzania sprawiają, iż socjalistyczna za- 
sada podziału według pracy nie realizuje się bezpośrednio czy samoczyn- 
nie. Osobisty wkład pracy w niewielkim stopniu decyduje o wysokości za- 
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obi, a w coraz większym stopniu staje się jedynie Swe jego osią: 
gania. W warunkach centralizacji i aweana gospodarką i sterowania pro- 
cesami gospodarczymi za pomocą tów i wskaźników o wysokości płac 
i dochodów pieniężnych różnych grup i warstw społecznoczawodowych 
przesądzają decyzje państwowe, a nie osobisty wkład pracy, zaś o realnej 
sile nabywczej pieniądza decydują nie jego wartość nominalna i ceny, lecz 
rozdzielniki centralne masy towarowej na poszczególne regiony. Skoro 
ilość i jakość pracy przestaje być przejrzystym miernikiem wysokości za- 
robków i dochodów pieniężnych — a przestaje być takim miernikiem nie 
tylko z przyczyn subiektywnych, lecz przede wszystkim ze względów 
obiektywnych, z powodu niemożności stosowania jednolitych mierników 
ilości i jakości pracy nawet w systemach akordowych — muszą i faktycznie 
biorą górę pozaekonomiczne kryteria podziału, różnicujące wysokość” płac 
w zależności od ważności pracy w danym miejscu i czasie, od wykształce- 
nia, stanowiska, stażu pracy itp. Tak stopniowo kształtują się nowe wa- 
runki społeczno-ekonomiczne i narasta nowa świadomość oczywistości, że 
płaca przestaje być faktycznie zapłatą za pracę, a staje się formą udziału 
w podziale ogólnego funduszu spożycia. 

Ponieważ w warunkach gospodarki towarowej od wysokości ae Aetzhanh | 
nego udziału zależy stopień zaspokojenia potrzeb i poziom zamożności 
czególnych rodzin, pojawiają się dążenia do uszczknięcia dla siebie jak 
najwięcej z dochodu narodowego i mnożą się naciski na wzrost płac ze 
strony poszczególnych grup i warstw społecznych. Siła tych grup i warstw 
nie jest jednakowa, wyznaczają ją bowiem.miejsce i rola w procesie pro- 
. dukcji i w aparacie państwowym, toteż skuteczność ich-nacisku na ośrodki 
decyzyjne jest zróżnicowana: jedne grupy i warstwy społeczne osiągają 
wyższe podwyżki i otrzymują je wcześniej, drugie uzyskują podwyżki 
mniejsze lub stale w ostatniej kolejności. Socjalistyczne zasady sprawied- 
liwości społecznej przestają być sprawdzalne nawet w dłuższych okresach 
i ta niesprawdzalność staje się źródłem niezadowolenia społecznego. Płaca. 
jako forma udziału w podziale dochodu narodowego nie jest w socjalizmie 
zjawiskiem incydentalnym czy szczątkowym, lecz jedną z prawidłowości 
tego ustroju. Stąd różne formy walki o większy indywidualny czy grupowy 
udział w podziale ogólnego funduszu spożycia są osią konfliktów społecz 
nych w naszym kraju. 

_ Socjologowie marksiści dostrzegali to już na początku lat sześćdziesią- 
tych. Niestety, próby formułowania tez na użytek ogólny i hipotez badaw- 
czych kończyły się zarzutem rewizjonizmu. Dlatego postrzegana przez nau- 
_kowców prawidłowość i wynikające z niej konflikty nie były badane i nie 
mogły być wyciągane konieczne wnieski. Zamiast rzetelnej wiedzy o źród- 
łach konfliktów, niezbędnej dla kształtowania prawidłowej polityki eko- 
nomicznej i społecznej partii i państwa, pozostała jako dominująca dok- 
tryna o bezkonfliktowym rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Koón- 
flikty na tle płac i zasad podziału należy badać, wyciągać prawidłowe 
wnioski dla kształtowania polityki płac i skali ich zróżnicowania, łagodzić 
j usuwać przyczyny powodujące niezadowolenie społeczne. Łagodzić i usu- 
wać, gdyż tylko w ten sposób można skutecznie zapobiegać kumulowaniu 
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się źródeł niezadowolenia i wybuchom SE dla partii, socjalistycz- 
nego państwa i naródu polskiego konfliktów socjalnych i politycznych. 
Dogmatyczna negacja źródeł konfliktów tkwiących w systemie podziału, 
wysnuta z ontologicznej przesłanki, iż socjalizm jest ex definitione spra- 
wiedliwym ustrojem społecznym, zaostrzała tylko sprzeczności R 
i utrudniała ich rozwiązywanie. 

Walka o większy udział w podziale dochodu narodowego stanówi zara- 
zem sposób rozwiązywania na swoją korzyść przez wpływowe warstwy 
i grupy społeczne sprzeczności między perspektywicznymi interesami ca- 
łego społęczeństwa a bieżącymi interesami poszczególnych jednostek. Per- 
, spektywiczne interesy narodu i państwa wymagają utrzymywania względ- 
nie wysokiej stopy akumulacji i inwestycji. W kraju będącym na dorobku 
nie jest to możliwe bez wyrzeczeń, bez ograniczania bieżącej konsumpcji 
na rzecz zapewnienia jej trwałej poprawy w przyszłości. Jeśli realność 
trwałej poprawy warunków materialnych jest bliska, łatwiej przekonywać 
społeczeństwo o konieczności czasowych wyrzeczeń i wyzwalać społeczną 
ofiarność. Jeśli przez dłuższy czas obietnice poprawy sytuacji materialnej 
pozostają nie spełnione, a sytuacja gospodarcza i rynkowa wykazuje ich 
nierealność, zaczyna się nieuchronnie spychanie ciężaru trudności i wyrze- 
czeń na słabsze ekonomicznie i politycznie warstwy społeczne. Dla przybli- 
żenia dla siebie perspektywy poprawy bytu materialnego i wzrostu zamoż- 
ności wpływowe grupy społeczne sięgają po różnorodne formy i metody 
nacisku i, jak dowodzi doświadczenie, uzyskują podwyżki i ułatwienia 
w nabywaniu deficytowych towarów i atrakcyjnych usług. W ten sposób 
zapewniają urealnienie dla siebie danych społeczeństwu obietnic przez na- 
czelne władze partyjne i państwowe. Jako formy zwiększania udziału tych 
grup w podziale dochodu narodowego można wymienić tworzenie nowych 
stanowisk kierowniczych i nowych tytułów dochodów pieniężnych poza 
tabelami płac, jak premie specjalne, specialne dodatki funkcyjne, specjalne 
dodatki z tytułu zajmowania stanowisk kierowniczych itp. O skuteczności 
tych nacisków świadczy najlepiej zagmatwanie naszego systemu wynagro- 
dzeń, talonowe rozdzielnictwo atrakcyjnych towarów, okresowy rozwój 
sieci specjalnych sklepów i punktów sprzedaży niedostępnych dla osób 
nieuprawnionych. 


Stopień gotowości społeczeństwa do poświęceń i ofiar i jego wrażliwości 
na apele do zaciskania pasa zależy od rodzaju. doświadczeń. Kto. przeżył 
przedwojenne przednówki na wsi i bezrobocie w mieście, a potem koszmar 
wojny, dla tego dostatek chleba i pokój był tak wielkim dobrodziejstwem, 
że starczał za motyw do ofiarnej pracy bez pytania, za ile. A takich, którzy 
przeżyli nędzę i koszmar wojny, było w narodzie polskim wiele milionów. 
Dopóki przeważały liczebnie pokolenia urodzone przed wojną, łatwiej było 
o entuzjazm pracy i akceptację niskiego poziomu płac. Obecnie sytuacja 
demograficzna jest diametralnie odmienna. Wśród załóg pracowniczych 
przeważają liczebnie roczniki urodzone po wojnie, dominują roczniki wyżu 
demograficznego lat pięćdziesiątych, o zupełnie odmiennym zasobie do- 
świadczeń. Dla tych roczników takie kategorie, jak walka klasowa, dykta- 
tura proletariatu, sprawiedliwość społeczna, wolność, poczucie bezpieczeń- 
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stwa osobistego i socjalnego mają inny sens niż dla dzieci chłopskich i ro- 
botniczych urodzonych i wychowanych przed wojną. Odmienne też jest ich 
poczucie sprawiedliwości. Do tego poczucia i odmiennych doświadczeń 
partia musi dostosować swą politykę wewnętrzną, programy ekonomiczne 
i kryteria podziału dochodu narodowego. Dzielić można tylko to, co się 
wytworzy. To jest imperatyw kategoryczny. Jednakże kwestie, komu, za | 
co, ile nie mogą być nadal rozstrzygane arbitralnie przez naczelne władze 
państwowe. Te kwestie muszą być rozstrzygane w trybie dialogu i mody- 
fikowanej co pewien czas stosownie do stanu gospodarki oraz =maomie 
ważnych interesów państwa ugody społecznej.* | 

W kraju rozwijającym się, tym bardziej w kraju będącym na dorobku, 
określone priorytety są konieczne. Interes narodu i państwa musi być 
nadrzędny, ale w jego rozumieniu i przedkładaniu perspektywicznych in- 
teresów całego społeczeństwa ponad bieżące interesy obywateli partia musi 
uwzględniać skalę życia pojedynczego człowieka. Pojedynczy człowiek nie 
może inaczej oceniać osiągnięć politycznych, gospodarczych i społecznych 
niż poprzez to, co mu z tych osiągnięć przypada w ciągu lat aktywnego 
życia. Człowiek nie ma innej miary do oceny stanu osobistej pomyślności 
i pomyślności zbiorowości, do której «należy, niż miara własnego Życia. 
_ Gotowość do poświęceń i wyrzeczeń, do godzenia się z ograniczeniami praw 
ludzkich i obywatelskich należy do sfery świadomości człowieka. Zasoby 
"tej świadomości nie są niewyczerpywalne. Człowiek zawsze będzie szukał 
potwierdzenia celowości i słuszności własnych wyrzeczeń czy ograniczeń 
w imię dobra ogółu w rezultatach, jakie sam osiąga w ramach dobra ogółu - 
w ciągu własnego życia. Skalą życia człowieka musi być uwzględniana 
w celach i zadaniach partii oraz w jej polityce socjalnej. Rezultaty tej po- 
lityki muszą zapewniać potwierdzenie słuszności wysiłku i ofiarności każ- 
demu człowiekowi pracy. Jeśli w dłuższych okresach polityka partii za- 
pewnia pgmyślność tylko niektórym grupom społeczno-zawodowym, reszta 
społeczeństwa zaczyna traktować te grupy jako uprzywilejowane, a póli- 
tykę partii jako niesprawiedliwą. W świadomości grup i warstw spałecz- 
nych upośledzonych w stosunku do grup elitarnych toruje sobie drogę 
przekonanie. że władze partyjne i państwowe nie reprezentują należycie 
„ich potrzeb i interesów. W coraz szerszych kręgach społecznych rodzi się 
poczucie zdania wyłącznie na siebie, na własne siły i możliwości rewindy- 
kacyjne. Zaczyna się proces przewartościowywania partyjnych pojęć i sk 
sjomatów — narasta atmosfera buntu. 


Gdy władze partyjne i państwowe tracą więż z Maski i aprobatę dla 
swej polityki, pacyfikacja nastrojów :niezadowolenia za pomocą środków 
represji karnej pogłębia rozdźwięki i zaostrza konflikty między władzą 
a masami pracującymi, między instancjami .partyjnymi a członkami partii. 
Partia pozostaje silna tylko pozornie, faktycznie traci wpływ na bieg wy- 
darzeń, staje się bezradna i bezsilna wobec skutków działań własnych przy 
wódców. W walce z przeciwnikiem klasowym logika siły ma często. zna- 
czenie rozstrzygające, lecz w kierowaniu socjalistycznym społeczeństwem, 
w rozwiązywaniu jego problemów i sprzeczności, w wychowywaniu mas 
i pozyskiwaniu ich zaufania decydujące znaczenie ma siła logiki. Stosowana 
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wobec własnych szeregów i wobec klasy robotniczej logika siły w różno- 
rodnych postaciach i odmianach, logika siły tkwiąca w monopolu władzy, 
sama przez się staje się źródłem wypaczeń i wynaturzeń. Upajanie się 
władzą i pycha komunistyczna rozkładają od wewnątrz i skuteczniej osła- 
biają partię niż działania jej wrogów ideowych. 

Aby skutecznie walczyć z tymi ostatnimi, trzeba oczyścić atmosferę po- 
lityczną z dwuznaczności i niedomówień. W tej atmosterze niebezpieczna 
dla precesu socjalistycznej odnowy jest tendencja, podważająca wiarygod- 
ność deklarowanych intencji, a polegająca na nawykowo-ortodoksyjnym 
traktowaniu pewnych haseł i postulatów jako antysocjalistycznych 
i kwalifikowaniu jako wrogów socjalizmu ich głosicieli. Jeśli zatem te 
iinne żądania, uznane za słuszne na mocy podpisanych porozumień 
w Szczecinie, Gdańsku i Jastrzębiu, były podstawą do kwalifikowania ich 
głoszenia za działalność antysocjalistyczną, to po podpisaniu porozumień 
taka kwalifikacja utraciła sens i podstawy prawne. To oczyźwiście nie zna- 
czy, że inne hasła i dążenia KOR czy innych organizacji rzeczywiście opo- 
zycyjnych nie są antysocjalistyczne i nie stanowią dostatecznej podstawy 
do uznawania tych organizacji za wrogie ustrojowi socjalistycznemu w Pol- 
sce. Trzeba jednakże określić wyraźnie, o jakie hasła i żadania chodzi. 
Ogólnikowe zarzuty niewielu przekonają o antysocjalistycznym charakte- 
rze tych organizacji. W walce ideologicznej trzeba mieć odwagę uznać 
słuszność pewnych poglądów czy argumentów przeciwnika po to właśnie, 
żeby móc skutecznie zwalczać poglądy wrogie i argumenty fałszywe, wy- 
aj mu broń z ręki i pozbawiać szans łatwego pozyskiwania zwolenni- 

ÓW. ł 

Etykietowania mieliśmy w przeszłości co niemiara, ale walki na argu- 
menty, polemiki dla niewtajemniczonych — o wiele za mało. Jestem za 
walką ideologiczną i polityczną, ale pamiętam, że nie da się ona odfajko- 
wać, że jej skuteczność mierzy się siłą przekonywania. 


W powyższych rozważaniach kładłem nacisk na kryzys ideowy w partii 
I konieczność jego przezwyciężenia. Jednakże nie w ideologii, lecz w sto- 
sunkach społecznych tkwi główne źródło kryzysu ustrojowego, którego je- 
siesmy świadkami i uczestnikami. Można bez przesady stwierdzić, że losy 
socjalizmu w Polsce zależą w dużej mierze od tego, czy partia zdoła przy- 
wrócić więź z klasą robotniczą, czy też pozostanie tak jak dotąd niezde- 
- cydowaną masą, niezdolną do dokonania zasadniczego wyboru o historycz- 
nym znaczeniu i przestanie tym samym ostatecznie odgrywać jakąkolwiek 
pozytywną, postępową rolę w walce o nowy kształt socjalizmu. 
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Zróżnicowania społeczne I materialne mogą być rozpatrywane z rół- 
nych punktów widzenia i według różnych kryteriów. Jednym z nich jest 
zasada sprawiedliwości społecznej rozumiana niekiedy jako wymóg zrów- 
nania — przynajmniej w sensie materialnym — sytuacji ludzi prącują- 
cych. Jest to dążenie do egalitaryzmu, ale czy do sprawiedliwości społecz- 
nej? 

Czy równo to sprawiedliwie? Jednym z fundamentalnych założeń polity- 
ki państwa socjalistycznego jest wyrównywanie dysproporcji społecznych 
i ekonomicznych. Nie oznacza to jednak, że metody planowania społeczne- 
go są niezawodne, że proces wyrównywania tych dysproporcji przebiega 
bez zakłóceń, zwłaszcza że zależy on w znacznej mierze od żachowań ludz- 
kich, od właściwego funkcjonowania instytucji społecznych, mechanizmu 
ekonomicznego i poszczególnych osób. Trudno też pominąć istotną teore- 
tyczną przesłankę owych zróżnicowań wynikającą z ja dialek- 
tyki rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Dialektykę tę wyraża za- 
równo dążenie do egalitaryzmu, zrównania szans wszystkich członków 
społeczeństwa w dostępie do podstawowych społecznie pożądanych dóbr, 
jak i zasada — każdemu według jego pracy. 

Nie jest ani możliwa, ani prawdopodobna rezygnacja z realizacji której- 
kolwiek z tych zasad, trudno jednak oczekiwać, by w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości sprzeczności między nimi zostały usunięte (jakkolwiek 
można i należy oczekiwać zmniejszenia tych rozpiętości). | 

Hasła egalitarne („każdemu po równo”, „wszyscy mają jednakowe żo- 
łądki”) są szczególnie popularne w czasie strajków, ruchów protestu — 
czemu wyraz dały żądania robotników formułowane w Polsce w 1980 r. 
Mniej popularne są hasła sprawiedliwości zakładającej zróżnicowanie spo- 
łeczne i materialne uzasadnione m. in. rodzajem, jakością i ilością wyko- 
nywanej pracy. W tym drugim, zasadnym punkcie widzenia za niespra- 
wiedliwe uznaje się nadmierne, społecznie nieuzasadnione nierówności 
materialne i społeczne (lub też nadmierne, nieuzasadnione ich spłaszcze- 
nie, co jednak spotyka się z protestem nieporównywalnie rzadziej). 

Zróżnicowanie materialne i społeczne ma wymiar przestrzenny i czaso- 
wy. Przedmiotem analizy zjawiska mogą być jednostka, rodzina, grupa 
społeczno-zawodowa, społeczność lokalna, społeczeństwo itp. 
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Warunki życia ludności określają stopień zaspokojenia jej potrzeb ży= 
ciowych w sensie statyeznym i perspektywicznie, zarówno co do ich za- 
kresu, jak i poziomu. Kształtowane są one w głównej mierze przez poziom 
i efekty rozwoju gospodarczego kraju oraz politykę państwa wobec. róż” 
nych grup społecznych. Warunki życia mogą być zatem traktowane jako 
syntetyczny jakościowy wskaźnik poziomu rozwoju kraju, natomiast ich 

zróżnicowanie — jako wykładnia jego polityki wewnętrznej. 

Zróżnicowanie warunków życia — w tym także zróżnicowanie poziomu 
życia różnych grup lub zbiorowości społecznych — jest warunkiem ekono- 
micznego funkcjonowania ' społeczeństwa. Istnienie określonych różnie w 
poziomie życia jest zjawiskiem naturalnym, koniecznym dla normalnego 
funkcjonowania społeczeństwa. Jednakże stopień tych rozpiętości może być 
wobec społeczeństwa dysfunkcjonalny. Zbyt duża liczba ludzi, żyjących 
w warunkach nie pozwalających na zaspokojenie podstawowych potrzeb, 
stanowi dla społeczeństwa znaczne obciążenie. Obciąża je brzemieniem 
konfliktów i ogranicza jego potencjalne możliwości rozwoju. 

Nadmierne zróżnicowanie, wyrażające się zbyt dużą rozpiętością wa- 
runków życia, może być źródłem społecznych frustracji dla jednostek, | 
a także całych grup lub zbiorowości społecznych. Zróżnicowania nie mające 
w społecznej opinii dostatecznego uzasadnienia rodzą poczucie niespra-_ 
wiedliwości społecznej, stają się podłożem niezadowolenia z polityki pań- 
stwa i społecznych niepokojów. Dlatego też dla prowadzenia skutecznej 
polityki państwa tak istotne jest rozpoznanie istniejących nierówności i za- 
gadnienie to powinno być przedmiotem wnikliwych badań. Zwłaszcza 
dziś, w 1981 r., niezbędna jest wiedza o deformacjach, o za- 
kresie odejścia od teoretycznych zasad rozwoju, sygnalizująca zarazem 
negatywne skutki tego procesu: konflikty społeczne, aspołeczne postawy 
wobec pracy itp. Prezentowane tu opracowanie podejmuje próbę określe- 
nia społecznego zasięgu oraz poziomu zróżnicowań i nierówności w Polsce 
pod koniec 1979 r. i na początku 1980 r. j 


f Su 


Warunki. życia ludności w skali globalnej kształtowane są przez na- 
stępujące zasadnicze rodzaje czynników: 

— tempo rozwoju ekonomicznego i społecznego, 

— podział dochodu narodowego, 

— politykę państwa w sferze zatrudnienia i stac: określaiaca, jakie 
środki i z jakich źródeł uzyskuje rodzina na zaspokojenie swych potrzeb, 

— dostępność różnorodnych artykułów i usług będących przedmiotem 
biężącej konsumpcji (a także zasady dystrybucji dóbr pozarynkowych), 

— relacja między możliwościami nabywania określonych przedmiotów 
konsumpcji (artykułów, dóbr trwałych lub usług) a ich cenami, -czyli 
koszty utrzymania, 

— potrzeby rodziny, ich wielkość i rodzaj, w tym także szczególne po- 
trzeby w zakresie indywidualizacji konsumpcji, związane z aspiracjami 
i alatGz stylem życia rodziny. 
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W naszym opracowaniu rozważymy tylko niektóre z tych kwestii. Przed- 
miotem zawartych w artykule rozważań jest współczesna polska rodzina, 
definiowana w kategoriach relatywnych — i to w szerokim sensie tego ter- 
minu: w stośunku do różnie między pokoleniowych, jak też w stosunku do 
innych typów rodzin porównywalnych w sensie demograficznym, społecz- 
no-zawodowym itp. 

Osią badań i analiz uczyniono rodziny w niedostatku — obiektywnie 
istniejącym i definiowanym w kategoriach relatywnych (w stosunku do 
tego, co jest powszechnie osiągalne w danym społeczeństwie). W tym rozu: 
mieniu za niedostatek uznano za (Peterem Townsendem) „brak takich 
środków żywności, ułatwień, standardów, usług i działań, które są po- 
wszechne w społeczeństwie i zapewniają pełną realizację praw obywa- 
telskich”. Rodziny czy grupy rodzin, pozostające w niedostatku, byłyby 
zatem rodzinami poddanymi obiektywnie istniejącej i jednocześnie rela- 
tywnej społecznej i materialnej deprywacji. 

"Ogólnopolskie, reprezentacyjne socjologiczno-statystyczne badanie ro- 
dzin w niedostatku przeprowadzone zostało w Polsce w 1980 r., w okresie 
bezpośrednio poprzedzającym ruch masowego protestu społeczeństwa, któ- 

sry ogarnął cały kraj. Protestu skierowanego zwłaszcza przeciw nieuza- 
sadnionym nięrównościom w dochodach z pracy i nie akceptowanym roz- 
piętościom w poziomie spożycia, a także zakamuflowanym przywilejom 
„wąskich. grup społecznych, naruszających zasady społecznej sprawiedli- 
"wości i równych szans obywateli. Ów masowy ruch społeczny stał się do- 
_ bitnym przypomnieniem braku teoretycznej refleksji i empirycznych ba- 
dań: nad rozmiarami i skutkami nadmiernych zróżnicowań. Pewną wska- 
zówkę o zasięgu i rozmiarach owych zróżnicowań stanowią przedstawione 
w artykule wyniki badań empirycznych. 

Inspiracją do omawianych badań było kilka okoliczności. Po pierwsze, 
.” Sygnalizowana wyżej ich społeczna potrzeba. Ten obszar tematyczny nie 

był.dostatecznie dostrzegany. Podejmowane nieliczne próby badania tego 

obszaru nie dawały jego pełnego obrazu, nie mogły zatem być pomocne 

w kreowaniu właściwej polityki dochodowej i społecznej. Po KE kon- 

tynuacja tematów badawczych poświęconych społecznym i Materialnym 

nierównościom sytuacji rodzin polskich, ich determinantom i kóńsekwen- 
cjom(1). Po trzecie wreszcie — realizacja koordynowanego przez Europej- 
skie Centrum Badań Społecznych w Wiedniu międzynarodowego badania 
zjawiska społecznej i materialnej deprywacji. Badania, w których poza 

Polską uczestniczyły Węgry, Austria, Wielka Brytania, Włochy, Francja, 

RFN, USA i Izrael, realizowane były na podstawie węgierskiego projektu 

badawczego autorstwa Zsuzsy Ferge(2). Projekt ten, po jego adaptacji 

do polskich warunków i potrzeb, stał się przesłanką do opracowania zało- 
żeń koncepcji metodologii batlania Społeczne obszary niedostatku zreali- 
zowanego w ramach problemu węzłowego Instytutu Filozofii i Socjologii 

Polskiej Akademii. Nauk Struktura i dynamika współczesnego społeczeń- 


(1) Por. Maria Jarosz: Problemy dezorganizacji rodziny, PWN, Warszawa 1979 r. 

(2) Por. Zsuzsa Ferge: Frojekt Dynamics of Deprivation: The social and inct 
vidual reproauction of poverty. Materiały European Coordination se for Research 
and Documentation in Social Sciences, Wiedeń, 
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stwa polskiego. W badaniu przeprowadzonym w Głównym Urzędzie Sta- 
tystycznym współuczestniczył Instytut Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu przy KĆ PZPR oraz Instytut Problematyki Przestęp- 


czości. Prezentowany tekst zawiera wybrane, ważniejsze informacje tego . 


badania analizowane w kontekście danych ogólnopolskich — wraz z oe” 
rzyszącymi im refleksjami. a 

_ Badania, które prezentujemy, objęły próbę 5273 rodzin posiadających 
akfualnie .na utrzymaniu dzieci do lat 24(3), uczestniczących w 1979 r. w 
badaniach budżetów rodzinnych. Zgodnie z założeniami tego badania nie 
weszły do próby zbiorowości będące w najbardziej skrajnych warun 
materialnych, a więc z jednej strony rodziny z różnych względów naj- 
uboższe, z drugiej — rodziny żyjące w najwyższym dostatku. Badania do- 


tyczyły więc jedynie rodzin o względnie niekorzystnej, średniej oraz o sto- 
sunkowo najbardziej korzystnej sytuacji materialnej. Jako takie nie po- 


zwalają więc określić krańców zróżnicowania warunków bytu: rzeczywi- 
stego społecznego usytuowania i zażięgu nędzy oraz bogactwa, a jedynie 
pozwalają mówić o względnych zróżnicowaniach warunków życia ludno- 
ści w Polsce w 1979 r. i na początku 1980 r. 

Zarówno zatem nędza, jak i „prawdziwe” bogactwo znalazły się poza 
zasięgiem naszych badań, ponieważ grupy je reprezentujące nie brały w 
nich udziału. Jaka jest skala tych ekstremalnych grup społeczeństwa? 


Odpowiedź na to pytanie jest trudna, nie ma bowiem pełnych informacji . 


o rozmiarach zjawiska. W pierwszym przypadku, w odniesieniu do ro- 
dzin w nędzy, za częściowo reprezentatywne można uznać badania sta- 
tystyczno-socjologiczne tego problemu przeprowadzone w 1975 r. Drugi 
biegun — dostatku — nie został, jak dotąd, poddany wiarygodnym bat 
daniom statystycznym czy socjologicznym. Gromadzone w Polsce źródło- 
we informacje statystyczne również nie dają wyczerpującej odpowiedzi 
na temat realnie istniejących rozpiętości w warunkach życia rodziy — 
a to z kilku powodów. Po pierwsze, statystyka rejestruje oficjalne dane, 
pozostawiając poza ich zasięgiem „ciemną liczbę” dochodów faktycznie 
osiągańych, nie ódzwierciedlanych w statystyce i nie deklarowanych 
w ankietowych badaniach społecznych. Po drugie, wciąż istniejące (jak- 
kolwiek zmniejszające się) różnorodne przywileje ekonomiczne i spełecz- 
ne, a także narastanie spekulacji czy choćby nierównomierny dostęp do 
reglamentowanych dóbr materialnych deformują dodatkowo i tak mglisty 


braz zjawiska. Po trzecie, sytuację tę pogarsza także fakt wynikający 


/ 


z zasad gromadzenia i grupowania danych przyjętych w statystyce pań- 
stwowej. Otóż dane o dochodach jako „drażliwe i niepewne” eliminowa- 
ne są ze spisów powszechnych. Spis powszechny 1978 r. jest zatem z tego 


punktu widzenia bezwartościowym źródłem informacji. Jedyny dostępny | 


bank danych, coroczne badania budżetów rodzinnych. prowadzene przez 
Departament Warunków Bytu Głównego Urzędu Statystycznego, grupuje 


badane gospodarstwa domowe w sposób szczególny, faktycznie zacierając . 


(2) Przyjęcie tej wysokiej "granicy wieku jest konsekwencją obowiązku alimen- 
W obejmującego w Polsce dzieci i młodzież do lat 24, uczące się lub studiu- 
ące 
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różnice między nimi. Chodzi tu zwłaszcza o zbiór „gospodarstwa domowe 
pracownicze”, w skład którego wchodzą zarówno rodziny robatnicze, jak 
i inteligenckie, rodziny, których głową jest osoba zatrudniona na stano- 
.wisku robotniczym, jak też nierobotniczym — .na przykład kierowniczym 
średniego czy wyższego szczebla. Wtórna analiza materiałów źródłowych 
*wskazuje zasadnicze rozpiętości wewnątrz zbioru owej grupy „pracow- 
niczej”, rozpiętości w znacznej mierze przekreślające sens całościowego 
jej traktowania. 

Przy wszystkich formułowanych wyżej zastrzeżeniach celowe i potrzeb- 
ne jest posłużenie się przybliżonym choćby schematem rozkładu dochodów 
całej ludności w kraju, sthematem traktowanym jako punkt wyjścia dla 
dalszej analizy problemu. Jest to opracowany przez Lucynę Deniszczuk 
ńa podstawie źródłowych materiałów statystycznych szacunkowy rozkład 
dochodów ludności polskiej w 1980 r. 


. " Tablica 1 
Szacunkowy rozkład poziomu dochodów na 1 osobę w 1980 r, 
dia wybranych grup ludności 
W Sa grupy ludności 
j ©. pracownicy *) 

s R w tym 
z E Ee 
= g a Dz Z S EJ 
ŚRĘ CCEEEJ NP 3 s | BE 

<<) c m [> le) o) — O a7 
ESO 8E E E4 sm [. > O 8 g © 
LE 5$ % |Sg8Bsg] 6 | S% | E* | E88 
AB J3 O CEIICE* R | Gm EE 


w tysiącach: 


Ogółem 35 578 20 396 1650 _ 18746 . 3880 4940 392 . 
a. w odsetkach: | 
Ogółem * 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 108,0 
| do 1500 5,75 1,87 — 20 8,62 _ 12,20 100.0 
1501—2000 9,02 603 0,04 6,567 1057 _ 1858  —- 
'2001—4000 | 49,87 50,40 6,21 53,80 43,9 55,97  — 
4001—7000 s» 27,79 33,25 © 4017 32638 27,36 12,53  — 
7001-9000 4,44 5,17 24,76 _ 3,84 5,53 0,64 — 
powyżej 9000 3,13 3,28 (2882. 1,04 4,12 013  — 


4 Pracownicy zatrudnieni w gospodarce uspołecznionej. Ńa stanowiskach robotniczych za= 
trudnionych jest ok. 63 proc. osób, nierobotniczych — ok. 37 proc Dochody ludności pracowni 
ezej robotniczej są niższe od dochodów przeciętnych ludności pracowniczej o ok. $ proc. a Od 
d w ludności pracowniczej nierobotniczej o ok. 24 proc, 
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Kwestię, czy i o ile zarejestrowane proporcje dochodów określonych grup . 
ludności mają charakter mniej lub bardziej stały, rozważymy odrębnie po- 
niżej — teraz natomiast zwróćmy uwagę na problemy w tym statycznym 
układzie najistotniejsze. Otóż w skrajnych grupach dochodowych wśród 
pracujących znalazło się prawie 8 proc. ludzi żyjących w najgorszych oraz 
prawie 8,5. proc. ludzi żyjących w najlepszych warunkach ma- 
terialnych. Ci pierwsi to ludzie utrzymujący się z opieki. spo- 
łecznej, ponad 30 proc. emerytów i rencistów, prawie 20 proc. rolników 
Oraz prawie 9 proc. „pracowników”. Są to w większości ludzie zatrudnieni 
na stanowiskach robotniczych. W „najwyższych natomiast grupach docho- 
dowych plasują się kierownicy z administracji gospodarczej, organizacji 
politycznych i społecznych 'itp. Grupa ta nie objęta statystycznymi bada- 
niami budżetów rodzinnych w ponad 50 proc. przypadków zaliczona zosta- . 
ła do najwyższych grup dochodowych i w ponad 46 proc. do średnich grup : 
dochodowych. Najwyższe dóchody ma ponadto co dziesiąty rolnik (przy 
ponad 70 proc. rolników w średnich grupach dochodowych) i co piąty ,„pra- 
cownik” (przy ponad 85 proc. osób o Średnich dochodach). 


Tablica 2 


Relacje dochodów wybranych grup ludności w latach 1975, 1980, 1981 
(w przeliczeniu na 1 osobę w rodzinie) A 
ORZOEED Z EZEZZE ONCE OZREZRA O RZOAZNZ ORCO OZ POZZO EO NERO ANE  OERRZRZE RZIRCNOOSACZ, 
j | Relacje dochodów 


Grupy ludności (ludność ogółem = 1) 
Lata i | 1975 1980 1981 
Ogółem | 100 1,00 1,00 
Pracownicy | 1,13 1,09 1,03 
w tym: | 


kierownicy w administr. A 
org. polityczno-społ. i inni ć | 
funkcjonariusze państwowi 2,26 i 2,05 1,78 


Pozostali pracownicy - 1,08 1,01 0,95 
'Bolnicy indywidualni 0,79 | 099 | 128 
Emeryci i renciści 0,61 0,70 0,68 
Utrzymujący się z opieki społecznej 0,21 0,25 0,24 


_ Otóż, jak widzimy, w relacji dochodów ludności Polski w ostatnich latach 
nastąpiły pewne mniej lub bardziej uchwytne zmiany w porównywanych 
grupach ludności. Wyraźny i systematyczny wzrost dochodów zarejestro- 
wano wśród rolników, wyraźny i zdecyd$wany spadek dochodów w grupie 
kierowników, jakkolwiek grupa ta (w przeliczeniu na jedną osobę w ro- 
dzinie) należy wciąż do najwyżej dochodowych. Relatywnemu zmniejsze- 
niu uległy. dochody grupy pracowniczej, natomiast w grupie: emerytów 
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i rencistów tych gorzej sytuowanych, a także utrzymujących się z opieki 
społecznej, po pewnym wzroście dochodów w 1980 r. nastąpiło ich zmniej- 
szenie w 1981 r. | a das 


E: 


Badanie będące przedmiotem naszych rozważań przeprowadzone zostało, 
jak wspomniano, w 1980 r. na ogólnopolskiej reprezentacji rodzin z dzieć- 
mi do lat 24. Badaniami nie objęto rodzin emerytów i rencistów, samotnych 
małżeństw czy też innych typów rodzin (np. rodzeństwo), jeśli w rodzinach 
tych nie wychowywano dzieci. Badania nie są także reprezentatywne dla 
rodzin usytuowanych w skrajnych (najwyższych i najniższych) grupach 
dochodowych. Jednakże objęło ono nie tylko rodziny w niedostatku, ale ogół 
rodzin z dziećmi biorących w 1979 r. udział w badaniach budżetów rodzin- 
nych. Jednym z założeń badania było bowiem potraktowanie niedostatku 
jako zjawiska relatywnego, stąd też wyodrębnienie kategorii rodzin żyją- 
cych we względnym niedostatku przeprowadzone zostało a posteriori — co 
umożliwiło zarówno zmniejszenie ryzyka subiektywizmnu w klasyfikacji, 
jak też możliwość dokonania porównań interesującej nas grupy z sytuacją 
innych, biorących udział w badaniu, grup rodzin. Ten sposób podejścia do 
tematu i dobórspróby badawczej wynikał z przyjętych założeń i celu bada: 
nia. Zmierzało ono bowiem do ustalenia: czy i w jakim.zakresie występuje 
w Polsce zjawisko względnej deprywacji (rozumianej, jak wspomniano, 
jako niezaspokojenie określonych potrzeb materialnych, społecznych i kul- 
turowych, powszechnie w naszym społeczeństwie zaspokajanych). Jakich 
rodzin, jakich grup społecznych zjawisko to dotyczy, jakie są jego prze- 
jawy i w jakich dziedzinach ono występuje? Jednym z centralnych zagad- 
nień badawczych było przy tym stwierdzenie, z jakich cech składa się ba- 
dane zjawisko i czy (i o ile) mamy w Polsce do czynienia z tzw. syndro- 
mem społecznej deprywacji — rozumianym jako zespół kumulujących się 
elementów względnej deprywacji w określonych grupach rodzin. Odręb- 
nym zagadnieniem był problem międzypokóleniowej transmisji niskiego 
statusu materialnego i społecznego (zwłaszcza poprzez wykształcenie będą- 
ce w Polsce czynnikiem w znacznej mierze przesądzającym o przynależno- 
ści do określonych środowisk). | 

Przy definiowaniu poziomu, poniżej którego mówimy o istnieniu względ- 
nej deprywacji, posługuję się dwoma miernikami: 1) przeciętnym pozio- 
mem poszczególnych branych pod uwagę standardów, osiąganych przez 
„wszystkie badane rodziny, 2) w przypadku dochodów rodziny posługujemy 
się wzorcem konsumpcji społecznie niezbędnej (zabezpieczającej zarówno 
reprodukcję biologiczną, jak też utrzymywanie więzi ze społeczeństwem na 
płaszczyźnie kulturalnej i obyczajowej)” Kierując się tymi przesłankami 
przyjęto, że rodziny o dochodzie na jedną osobę niższym niż 2000 zł mie- 
sięcznie są rodzinami w niedostatku, była to suma określona jako mini- 
mum socjalne na koniec 1979 r. OŚcnić sumę tę ustalono na znacznie wyż- 
szym poziomie i wynosi ona ponad 2500 zł. u | m 

Spróbujmy teraz — na podstawie materiałów naszego badania — odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy analizowane zróżnicowania rozkładają się w róż- 
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nych typach rodzin w miarę równomiernie, czy też raczej obserwujemy 
koncentrację niskich wskaźników wszystkich lub większości tych zróżni- 
cowań w zbiorowości niektórych rodzin, względnie jednorodnej. w swysh 
cechach, oraz koncentrację wysokich wskaźników — w innej. Inaczej mó- 
wiąc, chodzi o to, czy da się wyodrębnić jednolite społecznie zbiorowości 
rodzin, różniące się zasadniczo między sobą kumulacją względnie złych 
warunków życia na jednym biegunie oraz względnie dobrych — na drugim. 


Niemal z wszystkich poprzednich analiz wynika szczególne znaczenie 
dla zróżnicowania sytuacji rodzin następujących podstawowych czynników: 
dochodu rodziny na jedną osobę miesięcznie, wykształcenia matki oraz 
miejsca zamieszkania, a także — grupy społeczno-zawodowej głowy rodzi-' 
ny. Jak się okazało — dochód w wysokim stopniu wiąże się z pozostałymi 
czynnikami. Toteż przyjęto, że zróżnicowanie rodzin według dochodu w 
dużym stopniu zawierać będzie również zróżnicowanie według pozostałych 
dwu cech, zwłaszcza że czynniki te wykazują tendencję do kumulacji na 
swych biegunach. W oparciu o powyższe założenia wstępnie wyróżniono 
dwie skrajne zbiorowości rodzin: rodziny o dochodzie do 2000 zł (poniżej. 


"minimum poziomu socjalnego w 1979 r.) oraz rodziny o dochodzie powyżej 


4000 zł (powyżej qwukrotnego minimum). Zbiorowości te poddano na- 
stępnie analizie porównawczej ze względu na pozostałe cechy społeczne 
oraz zróżnicowanie poszczególnych elementów warunków bytu. Rodziny 
w niedostatku, o dochodzie do 2000 zł, stanowiły 26,1 proc. wszystkich ba- 
danych rodzin, o dochodzie powyżej 4000 zł — 12,9 proc. .Podstawowe cha- 
rakterystyki społeczne tych rodzin, wskazujące znaczną JERRODOCROSĘ wy= 
różnionych zbiorowości — prezentuje tablica 3. 


Ze względu na cechy społeczne — analizowane zbiorowości rodzin różnią 
się od siebie dość istotnie. Rodziny z dochodem do 2000 zł to głównie rodzi- 
ny wiejskie lub z małych miast, z wykształceniem matek nie wyższym 
niż podstawowe oraz głównie rodziny robotnicze i rolnicze. Rodziny o do- 
chodzie powyżej 4000 zł to przede wszystkim mieszkańcy dużych i śred= 
nich miast, rodziny z wykształceniem matek co najmniej średnim, rodziny 
pracowników umysłowych lub robotników wyżej wykwalifikowanych. 


Także struktura rodzin w tych grupach dochodu jest zasadniczo odmien- 


"na patrz tabl. 4). 


Rodziny pełne i niepełne z dochodem do 2000 zł to przede wszystkim 
rodziny wielodzietne — 3 i więcej dzieci ma łącznie 42,3 proc. w tej gru- 
pie; natąmiast w zbiorowości analogicznych rodzin z dochodem do 4000 zł 
najczęstsze są rodziny z jednym dzieckiem — łącznie 71,6 proc. tych rodzin, 

Na podstawie powyższych danych można stwierdzić, że wśród rodzin 
z dochodem do'2000 zł w znacznym stopniu kumulują się czynniki, które 
obniżają zarówno możliwości uzyskiwania wysokich dochodów, jak i moż-- 
liwości konsumpcji osiągniętego dochodu. W zbiorowości porównawczej 
— rodzin o dochodzie powyżej 4000 zł — wyraźnie kumulują się czynniki: : 
korzystne. Należy przy puszczać, że sytuacja ta znajduje swe odzwierciedle- 
nie w poziomie warunków życia tych rodzin. 


Stwierdziliśmy, że w grupie ródzin o dochodzie do 2000 zł jest 66, 1 proc. 
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o wykształceniu matek nie wyższym niż podstawowe, natomiast w grupie 
o dochodzie powyżej 4000 zł dominują rodziny, w których matki posiadają 
co najmniej wykształcenie średnie (51,5 proc.). 


= | Tablica 3 
Z Z Z Z AJ OR 0 
7 Rodziny o dochodzie na 1 osobę 
Wysiczególsjenie miesięcznie (w odsetkach) 
do 2000 zł powyżej 4000 zł 
; Ogółem 100,0 100,0 
Miejsce zamieszkania 
miasto pow. 100 tys. 15,3 AE 42,4 
miasto 20—100 tys. | a . "140 18,1 
miasto do 20 tys. 13,4 17.2 
wieś 57,3 32,2 
Wykształcenie matki | 
niepełne podstawowe i podstawowe 66,1 34,3 
zasadnicze zawodowe lub niepełne średnie 17,3 14,1 
średnie 13,7 . 32,1 
niepełne wyższe i wyższe 2,6 19,4 
Grupa Só eiGZAWOJÓWE głowy PPOZRY 
kadra kierownicza 1,8 17,4 
specjaliści 62 22,4, 
pracownicy admin.-biurowi 4,7 5,2 
robotnicy przemysłowi i budowlani 24, | 28.6 | _ 24,0 
pracownicy sfery obsługi , 17.9 Ż 8,1 
robotnicy niewykwalifikowani 10,8 | 2,1 
pracujący na ONE własny | 0,5 "0,1 
rolnicy i 23,0 | 17,7 
niepracujący 6,4 3,1 
| Tablica 4 
| Rodziny o dochodzie na -1 osobę miesięcznie 
Wyszczególnienie | (w odsetkach) 
do 2000 zł powyżej 4000 zł 
Ogółem | 100,0 | - 100,0 
Rodziny pełne 83,7 . 90,4 
w tym: - . R 
z 1 dzieckim * 13,2 | | 64,4 
z 2 dzieci 31,4 . 21,6 
z 3 dzieci 39,1 - 4,4 
Rodziny niepełne | 13,3 , 8,3 
w tym: ' 
z 1 dzieckiem , 5,0 . 7,2 
z 2 dzieci | | 5,3 . 0,9 
z 8 dzieci 3,2 * 0,4 . 
Rodziny pozostałe 3,0 ę 1,0 
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Rodziny te stanowią bardziej jednorodne zbiorowości, niż zbiorowości 
utworzone tylko w oparciu o dochód. Jednakże w ramach obu grup docho- 
du istnieją zbiorowości rodzin bardziej niejednorodne ze względu na. 
przyjęte kryteria dochodu i wykształcenia. Są to: rodziny matek 7 wy- 
kształceniem co najmniej średnim'i z dochodem do 2000 zł (16,3 proc.) 
oraz rodziny o dochodzie powyżej 4000 zł z matkami o wykształceniu nie 
wyższym niż podstawowe (34,2 proc.). 

Porównanie tych zbiorowości pozwala. wyprowadzić wnioski na te- 
mat wpływu każdego z tych czynników na warunki życia rodzin. Zestawie- 
nie poniższe prezentuje tylko niektóre ich cechy. 


LZ 


Tablica 5 


Rodziny o dochodzie na 1 osobę miesięcznie 
(w odsetkach) 


| do 2000 zł powyżej 4000 zł 
Wyszczególnienie wykształ- | wykształ- RA wykształ- 
cenie nie- |cenie śŚred- etne d- cenie śred- 
pełne pod- |nie. niepeł- Se RARAA nie, niepeł- 
stawowe i | ne wyższe i dsta: ne wyższe 
 Jpodstawowe| i wyższe oe i wyższe 
Ogółem * , 100,0 X. 100,0 100.0. 100,0 
Typ rodziny | 
pełna : Ą 84,1 79,7 89,7 89,7 
niepełna | 13,2 16,8 9,0 10,0. 
Rodziny ». a 
z 1 dzieckiem z 20,0 17,3 Ą 65,6 75,7 
z 3 4 więcej dzieci 8 45,8 34,0 9,9 2,6 - 
Zagęszczenie mieszkania  - 
do 1,00 osoby na izbę | 16,9  * 25,9 60,9 175,7 
powyżej 2,00 24,4 18,3 3,4 - 8,1 
Wyposażenie w instalacje 
tylko elektryczność 45,2 U1;2 i 21,6 2,3 
wszystkie instalacje 16,2: 53,6 30,6  - 81,7 
Wyposażenie w przedm. 
trwałego użytku O + 
standard minimalny 35,6 8,0 | 9,5 1,1 
standard podstawowy 44,4 39,7 28,7 12,3 
standard podwyższony 3,5 14,7 "20,7 60,6 


Jak widzimy, kumulacja względnie złych warunków życia i względnie 
dobrych następuje według zasady: wśród rodzin z niskim dochodem i ni- 
skim wykształceniem matek oraz wśród rodzin z wysokim dochodem i wyż- 
szym niż przeciętne wykształceniem matek. | 

Rodziny matek o wykształceniu nie wyższym niż podstawowe i docho- 

dem do 2000 zł mają 3,5-krotnie rzadziej tylko jedno dziecko i ponad 15- 
-krotnie częściej troje i więcej dzieci, niż rodziny matek z co najmniej 
średnim wykształceniem i dochodem powyżej 4000 zł. Różnica ta — choć 
mniej silna — występuje także w stosunku do rodzin o podobnym wy- 
kształceniu BA ale o R ob dochodzie. | 
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Jednakże rodziny o dochodzie do 2000 zł, gdzie matka ma wykształ- 
cenie co najmniej średnie, również charakteryzują się większą liczbą dzieci 
niż odpowiednie rodziny o najwyższym dochodzie. Prowadzi to do wnio- 
sku, że każde kolejne dziecko w rodzinie — niezależnie od wykształcenia 
matki — obniża znacznie poziam życia rodziny. Potwierdzają to pozostałe 
zamieszczone w-tablicy dane: wszędzie. gdzie rodziny są liczne i gdzie w 
związku z tym dochód jest niski — rodziny mają gorsze warunki bytowe 
(z wyjątkiem wyposażenia w instalacje i urządzenia). Jednak tam, gdzie 
"wykształcenie podwyższa potrzeby rodziny i gdzie zaspokajanie ich jest 
bardziej zindywidualizowane, rodziny o wyższym poziomie wykształcenia 
matek częściej dążą do osiągnięcia warunków życia na maksymalnie do- 
stępnym im poziomie. ; 

Istnieje zatem wielość czynników kształtujących określony poziom życia 
rodziny. Przy analizie rozkładu dochodu ludności (prezentowanego w ta- 
blicy 1) rzucały się w oczy rozpiętości w dochodach określonych grup spo- 
łeczno-zawodowych. Bliższa analiza tych rozpiętości przeprowadzona na 
podstawie informacji uzyskanych w badaniu wskazuje rolę innych czyn- 
ników, takich jak miejsce zamieszkania, wykształcenie — a zwłaszcza licz- 
ba dzieci w rodzinie. Jakkolwiek grupa o najwyższych dochodach nie była 
objęta badaniem to można przecież zasadnie przypuszczać, że nie tyle — 
i nie głównie — wysokie pensje kierowników wyższego szczeblą kształto- 
wały wysokie dochody ich rodzin, ile niższa liczba dzieci, zwłaszcza wy- 
chowywanych przez relatywnie wysoko wykształcone i zarabiające matki. 
Miejsce zamieszkania spełnia tu dodatkową rglę zmiennej pośredniczącej 
— podobnie jak w rodzinach będących przedmiotem naszej analizy. * 


* ; ; = 


_ Jednym z kapitalnych problemów badawczych jest swoisty mechanizm 
przekazywania przez rodziców potomstwu pozycji rodziny. Chodzi tu naj- 
ogólniej o równość (lub nierówność) szans życiowych dzieci z różnych śro- 
dowisk społecznych. Problem ten ma w Polsce społeczne wymiary. W la- 
tach powojennych szybkie tempo rozwijającego się przemysłu, olbrzymie 
przemiany ekonomiczne i społeczne kraju narzuciły konieczność szybkiego 
kształcenia wykwalifikowanych kadr. Jednocześnie osiągnięcie wysokiego 
poziomu wykształcenia było najskuteczniejszą i najszybszą drogą awansu 
społecznego dla szerokich rzesz społeczeństwa. W roku 1972 55 proc. lud- 
ności zawodowo czynnej osiągnęło wykształcenie wyższe od wykształcenia 
ojca, 40,4 proc. — takie samo, a 6,3 proc. — wykształcenie niższe od 
wykształcenia ojca. Im niższy był poziom wykształcenia rodziców, tym 
częściej potomkowie przewyższali ich kwalifikacjami, im wyższy — tym 
częściej ich synowie i córki rozpoczynali pracę zawodową z niższymi kwa- 
lifikacjami (dokształcając się później już w czasie pracy zawodowej) (4). 

Nie znaczy to jednak, że szanse osiągnięcia akreślonego poziomu wy” 
kształcenia są dla dzieci z różnych środowisk takie same, zwłaszcza jeśli 
posłużymy się wskaźnikiem dostępu do wyższego wykształcenia. W 


(4) Krzysztof za: Zmiany struktury 1 ruchliwość POZPRNCDO w Pol- 
sce, Główny Urząd Statystyczny, Warszawa 1976. 
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1979/1980 r. spośród dzieci chłopskich urodzonych w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych tylko co 70-—80 staje się studentem, spośród robotniczych 
— co 15—20, natomiast spośród dzieci pracowników umysłowych — co 3— 
—5. W odniesieniu do niektórych zawodów, na przykład: lekarza, adwokata 
czy nauczyciela akademickiego prawdopodobieństwo dziedziczenia go przez 
potomków jest kilkadziesiąt razy wyższe niż wejście do tych zawodów mło- 
dzieży spoza tych kręgów. 

- Dodatkowym czynnikiem powodującym nierówność w dostępie do wż: 
szego wykształcenia dzieci z różnych środowisk są materialne warunki 
rodziny. Na przykład w 1973 r. na ogólną liczbę studiujących na studiach 
dziennych tylko 3,1 proc. wchodziło w skład gospodarstw domowych dwóch 
najniższych grup dochodowych, podczas gdy z rodzin zaliczonych do śro- 
dowisk i wyższych grup dochodowych — rekrutowało się ponad 75 proc. 
studentów. Potomkowie rodzin uboższych mają 7 znacznie gorszy 
start życiowy od swoich rówieśników. Rodzihy w niedóstatku to rodziny. 
pracowników niżej kwalifikowanych, gorzej wykształconych i najczęściej 
o pewnym opóźnieniu kulturowym nie sprzyjającym edukacji dzieci. W 
konsekwencji rodzice przekazują potomkom niską pozycję materialną i spo- 
łeczną, powielając określony syndrom niedostatku, w konsekwencji także - 
zastaną strukturę społeczną. 


% 


Powyższa analiza poświęcona była niektórym istniejącym nierównościom . 
oraz ich konsekwencjom spąłecznym. -Przyjmuję, że warunkiem skutecz- 
nego ograniczania niekorzystnego zjawiska społecznego — i przeciwdzia- 
lania jego negatywnym skutkom —- jest możliwie pełna wiedza o nim. Te- 
mu celdwi służyło djagnostyczne badanie społeczne, którego elementy 
przedstawiłam. 

Że wszech miar pożądana byłaby kontynuacja badań i analiz problemu 
nierówności społecznych, ich rozmiarów, uwarunkowań i konsekwencji. 
Badań prowadzonych niezależnie od "siebie, „ale komplementarnie w róż- 
nych środowiskach naukowych, związkach zawodowych i organizacjach 
społecznych Są one niezbędną mm kształtowania trafnych decyzji — 
społecznych. 
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Kwestli mieszkaniowej nie można traktować jedynie w płaszczyźnie spo- 
łecznej — choć to najważniejsze — ani wyłącznie ekonomicznej czy też 


technicznej. Jest ona w warunkach Polski (zresztą nie tylko) również bar- 


dzo istotnym i ważnym problemem politycznym, gdyż wpływa na poglądy 
i kształtuje nastroje naszego społeczeństwa. Wszystkie negatywne skutki 
aktualnego stanu kwestii mieszkaniowej i zaległości w tej dziedzinie doty- 
czą w pierwszym rzędzie najbardziej aktywnej grupy społecznej, jaką sta- 


nowi młode pokolenie, urodzone w okresie powojennego „wyżu demogra- / 


ficznego”; budzą nastroje frustracji i niezadowolenia, co w istotny sposób 
wpływa na poglądy polityczne młodych. Pamiętać przy tym należy, że po- 
' prawa sytuacji mieszkaniowej, obok innych społecznych i politycznych żą- 
. dań, była przedmiotem postulatów zgłoszonych w trakcie wystąpień klasy 
robotniczej w lecie 1980 r., co znalazło wyraz w zawartych wówczas poro- 
zumieniach społecznych. Władze zobowiązały się tam m. in. do skrócenia 
okresu oczekiwania na mieszkanie. : 


Niezmiernie pilna zatem okazała się potrzeba określenia obecnego stanu 


mieszkalnictwa w Polsce, przyczyn, które do tego stanu doprowadziły oraz 
zarysowania kierunków wyjścia. Problemom tym poświęcony jest niniej- 
szy artykuł. Opiera się on na badaniach i własnych przemyśleniach auto- 
ra, dorobku instytutu zajmującego się mieszkalnictwem(1), jak również — 
i to w dużej mierze — na wynikach dwu ekspertyz wykonanych w ramach 
działalności Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego(2). 
Były one m. in. pomyślane jako materiał na VIII i IX Zjazd PZPR oraz 
jako własny nasz głos — działaczy PTE — w dyskusji przedzjazdowej. 


(1) Chodzi o Instytut Budownictwa Mieszkaniowego, który zmienił nazwę na In- 
stytut Gospodarki Mieszkaniowej, a w 1974 r. włączony został do Instytutu Kształ- 
towania Środowiska. 

(2) Stan i kierunki rozwoju gospodarki t budownictwa mieszkaniowego w Polsce 
— wykonał zespół w składzie: A. Andrzejewski (przewodniczący), H.. Hajduk, R. Jaj- 
szczyk, S. Kluszewski, E. Kuminek, M Majchrzak, W. Nieciuńskj (wiceprzewodniczę- 
cy), J. Nowicki, T. Żarski, PTE Zarząd Główny, Warszawa, grudzień 1979 oraz Go- 
spodarka i budownictwo mieszkaniowe w Polsce na przełomie lat' osiemdziesiątych 
i drogi wyjścia z kryzysu — wykonał zespół w podanym poprzednio składzie, roz- 
szerzony o A. Stasiaka, PTE Zarząd Główny, Warszawa, czerwiec, 1981. 
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Aktualna sytuacja mieszkaniowa 

Przeprowadzony w grudniu 1978 r. narodowy spis powszechny umożli- 

wia przedstawienie obrazu obecnej sytuacji mieszkaniowej w Polsce oraz 

zmian, które dokonały się w latach 1970—1978. Mówią o tym = : 

zamieszczone w tablicy. 


Wskaźniki obrazujące sytuację mieszkaniową w Polsce 


Wyszczególnienie | Ogółem | Miasta | „Wieś 1 


Różnica między liczbą gospodarstw 
domowych a liczbą mieszkań (defi- 
cyt statystyczny mieszkań) w: tysią- 


' cach 
8 1970 r. 1295 899 306 
1978 r. , " 1622 © 1049 | 573 


| Poźeciatka liczba gospodarstw do- 
mowych na 100 mieszkań 
1970 r. 116,0 119,6 111,3 


| 1978 r. 117,4 118,3 116,0 
Przeciętna liczba osób na 1 izbę | | 
> 1970 r. 1,37 1,32 1,44 
1978 r. 1,16 1,10 1,25 
'Odsetek mieszkań z wodociągiem | |. 
1970 r. "473 ;. 74,3 11,7 
1978 r. 67,4 * 87,2 35,8 


Odsetek mieszkań z łazienką, ze sta- : 
łym urządzeniem kąpielowym 

1970 r. 29,5 47,8 55 
1978 r. 51,3 68,3 24,1 


"W okresie 1970-1 978 obserwowano poprawę sytuacji mieszkaniowej, jeśli 
chodzi o gęstość zaludnienia mieszkań, ich wyposażenie w urządzenia-sani- 
tarne i techniczne. Jednakże, w stosunku do obiektywnych potrzeb, stan 
obecny jest nadal wysoce niezadowalający. I tak, w mieszkaniach przelud- 
nionych, tj. w takich, w których na 1 izbę aras 1,5 osoby lub więcej, 
mieszka 14,3 mln osób, w tym 8,3 mln w sytuacji, gó y 2 lub więcej osób 
przypada na 1 izbę. Mieszkania bez wodociągu użytkowało 11,5 mln osób, 
zaś mieszkania bez łazienki wyposażonej w stałe urządzenia kąpielowe - — 
16,6 mln. 


„Jako podstawę określenia potrzeb mieszkaniowych przyjmuje się liczbę 
gospodarstw domowych, czyli rodzin i osób samotnych utrzymujących się 
samodzielnie — w relacji do liczby mieszkań. Dane zamieszczone w tablicy 
dowodzą, że w tym zakresie sytuacja pogorszyła się w latach 1970—1978 
i jest dziś bardzo trudna. Wskazuje to zwłaszcza powiększenie się deficy- 
tu mieszkań o 327 tys., jak również wzrost liczby gospodarstw domowych 
WIOTBT. wspólne mieszkania — z 2,3 mln w 1970 r. do ok. 3 min 
w 1978 r. 
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"Według szacunków, w okresie od 1978 r. nastąpiła pewna niewielka po- 
prawa, jeśli chodzi o zmniejszenie gęstości zaludnienia i o wyposażenie 


mieszkań. Natomiast liczba rodzin mieszkających niesamodzielnie raczej się. _ 


powiększyła. W tym zakresie, według posiadanego rozeznania, znajdujemy 

się na szarym końcu państw europejskich. i 
Nasuwa się pytanie: jakie czynniki sprawiły, że sytuacja pogarsza się? 

Otóż trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że mimo optymistycznych deklara- 


cji w rzeczywistości mieszkalnictwo nie zawsze było dziedziną właściwie : 


docenianą. Prymat inwestycji produkcyjnych spychał często potrzeby 
mieszkaniowe na dalszy plan. W początkach lat siedemdziesiątych, mimo 
werbalnego nadania kwestii mieszkaniowej wysokiej rangi w hierarchii 
celów społecznych, udział środków przeznaczonych na budownictwo mie- 
szkaniowe spadł w całości nakładów inwestycyjnych z 15,5 proc. w 1971 r. 
do 12,8 proc. w 1975 r. Wprawdzie w następnych latach obserwowano znów 
pewien przyrost tego udziału, jednakże nie towarzyszył mu odpowiedni 
wzrost rozmiarów budownictwa. W 1979 r. nastąpił wprawdzie jeszcze nie- 
wielki, ale w 1980 r. już gwałtowny spadek budownictwa mieszkaniowego: 
w 1980 r. oddano do użytku tylko 217 % s. mieszkań. Jeszcze gorszych rezul- 
tatów spodziewać się można w 1981 r., co musi prowadzić do pogłębiania się 
deficytu mieszkań. A to z kolei będzie wpływać na zaostrzenie się napięć 
społecznych w tej dziedzinie, gdyż okres lat siedemdziesiątych charaktery- 
zował się silnym przyrostem potrzeb mieszkaniowych, wywołanych dora- 
staniem bardzo licznych roczników Polaków. Jednakże sytuacja nie byłaby 
tak niekorzystna, gdyby do pełnej realizacji założeń planu na lata 1976— 
1980 nie zabrakło 270 tys. mieszkań. Spowodowały ten stan poważne błędy 
w realizacji uchwalonego na V Plenum KC PZPR, w maju 1972 r., perspek- 
tywicznego programu mieszkaniowego. Do błędów tych m. in. zaliczyć moż- 
na: 
' — brak należytej koordynacji między inwestycjami mieszkaniowymi a 
inwestycjami komunalnymi; 

— nierównomierność w rozwoju przemysłu budowlanego, a przede 
; wszystkim niedorozwój produkcji materiałów wykończeniowych, instala- 
cyjnych i i izolacyjnych; 
. — nastawienie się na bardzo kapitałochłonne, zużywające-zbyt wiele 
materiałów, energii i wymagające rozbudowanego transportu metody 
wznoszenia budynków — symbolem czego jest wielka płyta z „fabryk do- 
mów” — przy jednoczesnej likwidacji drobnego przemysłu materiałów 
budowlanych oraz małych i średnich przedsiębiorstw budowlanych; 

— złą organizację i nieefektywny system zarządzania państwowym 
przemysłem budowlanym; 

—- pozostawienie bez należytej pomocy budownictwa indywidualnego, 

zwłaszcza wskutek zbyt niskich dostaw materiałów budowlanych na rynek 
oraz — mimo rzeczywistego wzrostu kosztów — niedostosowanie do rea- 
liów warunków kredytowania tego budownictwa. ka 

Wszystkie te czynniki działają nadal, pomnożone dodatkowo przez ogólne 
rozprzężenie całej gospodarki narodowej, w tym również SR10m9 rozumia- 

nego przemy ga budowlanego. 
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Uchwała IX Zjazdu PZPR potwierdziła generalne założenie, że jednym 
z głównych celów polityki społeczno-ekonomicznej naszego państwa jest 
zapewnienie każdej rodzinie samodzielnego mieszkania. Jest to cel długo- 
falowy. Celem na najbliższą przyszłość — ściśle z celem generalnym zwią- 
szanym — "powinno być przede wszystkim zahamowanie dalszego spadku 
budownictwa mieszkaniowego i zapewnienie podstawowych warunków je- 
go dalszego rozwoju. Toteż trudno się zgodzić z założeniem przyjętym 
w rządowym programie przezwyciężania kryzysu oraz stabilizowanią go- 
spodarki kraju, że do 1983 r. rozmiary wielorodzinnego uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowego ograniczone będą do 150 tys. mieszkań rocz- 
nie, co w praktyce oznacza jeszcze dotkliwsze oddalanie się od wspomnią- 
nego celu. Sprawa programu mieszkańiowego wymaga zatem dalszej dy- 
skusji i decyzji. > 


, Polityka mieszkaniowa 

Podstawowym zadaniem socjalistycznej polityki społecznej, mimo tak 
dużego braku mieszkań, powinno być zapewnienie wszystkim obywatelom 
równych i sprawiedliwych szans w dostępie do nich Decyduje o tym z jed-. 
nej strony wysokość opłat świadczonych przez gospodarstwa domowe za.. 
uzyskanie, względnie użytkowanie mieszkania, lub ponoszony przez nię. 
koszt budowy i utrzymania domu jednorodzinnego — w korelacji z docho- ©, 
dami rodziny, z drugiej zaś strony — w warunkach, gdy mieszkania są re- 
glameńtowane — zasadniczy wpływ mają warunki tej reglamentacji. Do-- 
tyczy to obecnie przede wszystkim uspołecznionych zasobów mieszkanio- 
wych dla tzw. ludności pozarolniczej, a głównie zasobów spółdzielczych. 

W końcu 1980 r. na przydział mieszkania oczekiwało ok. 1630 tys. spuł- 
dzielców posiadających w istocie pełne prawa, gdyż są pełnoletni, odbyli. 
staż kandydacki i zebrali wymagany wkład początkowy. Jednakże tylko 
nieco ponad 600 tys. uzyskało formalny status członków (wśród nich 80 
proc. to ludzie czekający na mieszkanie 5 lat i więcej), resztą zaś — czyli 
ponad 1 milion — to kandydaci, którzy mimo spełnienia wymaganych wa- 
runków nie zostali przeniesieni na listę pełnoprawnych członków, gdyż, 
podjęte w 1975/1976 r. uchwały zamknęły tę możliwość. Był to efekt kon- 
cegpcji zmierzającej do ograniczenia praw spółdzielni mieszkaniowych i ich . 
członków na rzecz zakładów pracy i władz państwowych. Tłumaczono to 
m. in. koniecznością rozwiązywania potrzeb MISSZYAMIOWYCH nowo budo- 
wanych zakładów przemysłowych etc. 

Tymczasem w dziesięcioleciu 1970—1980 liczba ludzi w hormalnym try- 
bie czekających na mieszkanie spółdzielcze wzrosła o 1150 tys. osób. Te 
potrzeby koncentrowąły się 1 były rejestrowane w spółdzielniach, którym 
ograniczono szansę rożwiązania tego problemu, gdyż poważną częścią zbu- 
dowanych przez nie mieszkań dysponowały inne czynniki, przede wszy- 
stkim „duże” i „ważne” zakłady pracy oraz terenowe organa administra- 
cji państwowej. I tak w latach 1976—1980 rozdzielono 1180 tys. mieszkań, 
z czego 800 tys. (68 proc.) spółdzielczych. Natomiast spółdzielcy czekający 
w zwykłej kolejce na realizację swych praw Rn 300 e mie; 
szkań (ok. 25 proc.) 2. 
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,  W,wyniku takiej „polityki” szanse na mieszkanie były głęboko zróżni- 
cowane. W korzystniejszej sytuacji od zwykłych członków spółdzielni znaj- 
dowali się ludzie ubiegający się o mieszkanie za pośrednictwem wyróżnia- 
nych w polityce mieszkaniowej zakładów pracy oraz ci, którzy otrzymywali 
przydziały z „puli” terenowych organów administracji państwa (m. in. 
tzw. osoby „,,niezbędne” dla funkcjonowania miasta). Na domiar złego kolej- 
ka po przydział mieszkania spółdzielczego została całkowicie zdezorganizo- 
wana w wyniku różnych uchwał władz państwowych i spółdzielczych, 
wprowadzających coraz to nowe, zmienne: kryteria ustalania kolejności 
przydziałów. Taki stan i warunki reglamentacji mieszkań musiały budzić 
głęboki sprzeciw ogółu członków spółdzielni mieszkaniowych. 


Istnieją duże różnice w dostępie — i późniejszym użytkowaniu miesz- 
kań — z punktu widzenia kosztów. I tak np. różne są koszty mieszkań 
w spółdzielniach własnościowych i lokatorskich, istnieją różnice mię- 
dzy kosztem mieszkań w domach jedno- i wielorodzinnych. Występują je- 
szcze inne czynniki dyferencjujące. Najtańsze są mieszkania czynszowe 
będące w:administracji władz terenowych i zakładów pracy. Z kolei opłaty 
za porównywalne mieszkanie spółdzielcze na ogół znacznie wyższe niż w 
"domach administrowanych przez władze terenowe zależą często od roku 
budowy, technologii wznoszenia, wysokości itp. Wynika to głównie ze sta- 
łego wzrostu kosztów budowy, ale czy w pełni uzasadnionego? Najdroższe 
są mieszkania w nowych, wysokich ,„wieżowcach” wznoszonych z wielkich 
płyt wyprodukowanych w nowych „fabrykach domów”. A zatem stwierdzić 
należy, że opłaty nie są logicznie skorelowane z wartością użytkową mie- 
szkań oraz „prawem własności” lokatora, ale zależą w dużym stopniu od 
całkowicie innych, niezależnych od niego czynników. 


W wyniku rygorystycznych zarządzeń — mieszkania w domach komu- 
nalnych, będących w gestii władz miejskich, poczynając od połowy lat 
sześćdziesiątych przeznaczane były w zasadzie dla ludności o niskich do- 
chodach, z wyjątkiem uprzywilejowanych grup, których to nie dotyczyło. 
Jednakże z powodu ograniczenia budownictwa komunalnego część nisko 
zarabiających musi dziś korzystać z mieszkań spółdzielczych," Wysokość 

opłat za nie stwarza problemy również niektórym innym kategoriom spół- 
dzielców, np. emerytom ze „starego portfela”, wielodzietnym rodzinom, 
młodym małżeństwom na dorobku itp. Równocześnie zaś część lokatorów 
domów administrowanych przez władze miejskie posiada dziś dochody nie 
usprawiedliwiające niskich czynszów i korzystania z SOI 


Dodać należy na marginesie, że niskie czynsze w wielorodzinnych do- 
mach prywatnych (a są to wszystko domy wybudowane przed zakończe- 
niem II wojny światowej) nie pozwalają na utrzymahie ich w dobrym sta- 
nie technicznym i sanitarnym. 


__ Generalnie zatem wypada stwierdzić, że brak klarownej polityki mies2- 

kaniowej w omawianych zakresach, jak i podejmowanie różnych doraź- 
nych rozwiązań i dziułań spowodowało, że system czynszów i opłat za mie- 
szkanie jest w naszym kraju często nielogiczny i nieekonomiczny, a także 
nie zawsze sPORWIESHWY ze SG punktu widzenią, 
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W najbliższym dwudziestoleciu działać będzie cały szereg czynników 
zaostrzających kwestię mieszkaniową i powodujących zwiększenie potrzeb 
mieszkaniowych w naszym kraju. Z ważniejszych wymienić można: 

— obok wzrostu ludności — przekształcenia jej struktury demograficz- 
nej, co spowoduje takie zwiększenie liczby gospodarstw domowych, które 
wyprzedzi ogólny przyrost mieszkańców Polski; 

 — przeltształcenia w strukturze społeczno-zawodowej wywołujące 
wzrost potrzeb ilościowych w miejscach, gdzie kierować się będzie ich mi- 
„gracja związana z istnieniem i budową miejsc pracy; 
-  — na wsi problem ten wynikać będzie z przechodzenia ludzi z zawodów 
rolniczych do pozarolniczych, a także z przejmowania wzorców cywiliza- 
cyjnych miejskiego stylu życia. Wiąże się to również z niezbędną tendencją 
do zatrzymania na wsi młodzieży rolniczej oraz wprowadzeniem tam wy- 
kształconych w mieście specjalistów. Są to obiektywne czynniki, zmuszają= 
ce do żasadniczej poprawy sytuacji mieszkaniowej na wsi. Stan dzisiejszy 
znacznie odbiega od wymagań i a5PraCJi znacznej części jej mieszkańców 
— obecnych i przyszłych; 

— skrócenie czasu pracy, a przęde wszystkim wprowadzenie wszystkich 
„wolnych” sobót, co spowoduje — z uwagi na warunki klimatyczne — że 
wiele, jeśli nie większość wolnych dni spędzanych będzie w mieszkaniu. 
Stwarza to dodatkowe wymogi wynikające z rozwoju życia rodzinnego i to- 
warzyskiego, uprawiania różnych hobbystycznych zajęć, zaspokajanie po- 
trzeb kulturalnych, pracy „umysłowej ”. Wzrost wykształcenia i potrzeb 
kulturaln ilizacyjnych zrodzi również potrzeby wymagające lepszych 
mieszkań, o większej liczbie pokoi. 


Mając na względzie te wszystkie czynniki Instytut Kształtowania Śro- 
dowiska(3) oszacował, że w latach 1981—2000 niezbędne jest wybudowanie 
w Polsce 8,7 mln mieszkań. Z tego. 5,3 mln przypada na zaspokojenie po- 
trzeb związanych z rozwojem, migracjami i przekształceniami ludności, 
3,05 mln wiąże się z koniecznością wymiany istniejących starych. miesz- 
kań, nie zapewniających należytego minimalnego standardu, 350 tys. zaś 
to rezerwa umożliwiająca remonty, modernizację czy zamianę lokali. Pod 

groźbą istnienia nadal, nawet w: 2000 r., deficytu mieszkań tak bole- 
snego dla społeczeństwa trzeba ich zbudować co najmniej 7 mln. j 
Oczywiście konieczny jest również stały wzrost ich standardu oraz ja- 
kości osiedli i budynków. Przykładowo uzasadnia się m. in., że przecię:na , 
powierzchnia mieszkań w domach wielorodzinnych wzrosnąć powinna z ok. 
53 m? w 1980 r. — do 75 m? w latach 1996—2000. 

Przedstawiony obraz obecnego stanu kwestii mieszkaniowej w Polsce 
oraz przewidywania dotyczące przyszłych potrzeb społecznych wskazują 
konieczność podjęcia odpowiednich działań, m. in. KODROACYJRYCH i ma- 
terialnych. I tak istnieje potrzeba: 


(3) Por. Prognoza rozwoju mieszkalnictwa do roku 2000 — praca wykonana przez 
Naa; Sora Instytutu Kształtowania Środowiska w ramach Programu Rzą- 
dowego PR-S ROMDEOCU rorwój budownictwa mieszkaniowego. 
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— opracowania docelowego systemu zaspokajania potrzeb mieszkanło- 
wych oraz stworzenia wizji stanu, który chciałoby. się osiągnąć; 

— skonstruowania rzetelnego programu wprowadzenia tego systemu w 
życie; | 
— podjęcia natychmiastowych doraźnych działań mających na celu po- 
prawę stanu mieszkalnictwa w okresie stabilizacyjnym. 


Docelowy system i program jego wprowadzenia 


Generalne założenia koncepcji systemowej mieszkalnictwa zarysowane 
zostały we wspomnianych na wstępie dwu ekspertyzach Zarządu Główne- 
go Polskiego Towarzystwa Ekonomicznega Główne jej zarysy przedstawia- 
ją się następująco: | | 

Warunkiem wstępnym sprawnego funkcjonowania systemu mieszkal- 
nictwa w przyszłości jest osiągnięcie względnej równowagi pomiędzy za- 
*.potrzebowaniem społeczeństwa a rozmiarami posiadanych już zasobów 
i butdłownictwa mieszkaniowego, jak również zharmonizowanie rozwoju 
mieszkalnictwa z takimi czynnikami zewnętrznymi, jak np. infrastruktura, 
spożycie, dochody realne ludności. ; 

Przyszły system powinien być dostosowany do ideowych i społecznych 
celów naszego ustroju, a więc odpowiadać kryteriom socjalistycznego. sy- 
stemu wartości i socjalistycznej gospodarki mieszkaniowej. Jego funkcjo- 
nowanie powino być oparte na zasadach ekonomicznych zapewniających 
udział społeczeństwa w finansowaniu gospodarki mieszkaniowej, umożli- 
wiając przy tym realizację indywidualnych oczekiwań. System powinien 
zapewniać przede wszystkim realizację preferencji społecznygł — i w sen- 
sie socjalnym, i w sensie wynikającym z potrzeb rozwoju ekońomiki kraju. 
Mus! być on oczywiście także całkowicie zgodny z duchem i literą założeń 
reformy gospodarczej. której wprowadzanie w życie ma się wkrótce roz- 
począć. | | 
_ Docelowa koncepcja oparta na powyższych założeniach sformułowana zo- 

stała przez naukę w postaci tzw. „karty mieszkaniowej” czy też „prawa do 
mieszkania”. Z ważniejszych elementów tej koncepcji wymienić należy: 

— zapewnienie przez państwo ogólnych «warunków umożliwiających 
każdej rodzinie uzyskanie samodzielnego mieszkania o "niezbędnym, go- 
„dziwym standardzie odpawiadającym poziomowi rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju, osiągnięć kultury i cywilizacji. Wymaga to stworzenia 
i uruchomienia odpowiednich mechanizmów pomocy społecznej dla słab- 
szych ekonomicznie grup ludności, które nie są w stanie pokryć związanych 
z tym kosztów, a więc dla części rodzin wielodzietnych, emerytów i renci- 
stów ze „starego portfela” itp.; i | ł 
,. — otwarcie równocześnie możliwośc? indywidualnej poprawy warunków 
mieszkaniowych ponad ten powszechny poziom — poprzez dodatkowe do- 
płaty, ale pod warunkiem, że nie będzie to kolidowało z podstawowymi za- 
daniami w dziedzinie poprawy sytyacji mieszkaniowej całego społeczeńst- 
wa; | 

— wykorzystanie jako źródeł finansowania gospodarki mieszkaniowej, 
a więc inwestycji, utrzymania i modernizacji mieszkań, zarówno środków 
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własnych ludzi, jak i pochodzących z funduszu spożycia zbiorowego. Wyso- 
kość obowiązujących wkładów własnych ludności — w skali makro — wi- 
nien określać poziom jej realnych dochodów. Środki publiczne powinny 
służyć przede wszystkim realizacji celów społecznych; 

— wprowadzenie w życie zasady, że opłata mieszkaniowa jest propor- 
cjonalna do wartości użytkowej lokalu oraz zakresu uprawnień do dyspo- 
nowania swoim mieszkaniem. Opłaty te powinny być jednolite dla każdej 
z grup użytkowników. Jednakże ich poziom nie może przekroczyć progu, 
który nie nid. na ponoszenie takich kosztów przez przeważającą część 
społeczeństwa, a społeczeństwo winno subwencjonować grupy ludności 
potrzehujące pomocy; 

— wykorzystanie w socjalistycznej gospodarce mieszkaniowej wszyst- 
kich dotychczasowych form działalności, a mianowicie państwowej, spół- 
dzielczej i prywatno-indywidualnej, z uwzględnieniem ich specyficznych 
właściwości i rzeczywistych możliwości, a także starania o wykształcenie 
nowych form społecznych. Spółdzielczość mieszkaniowa mushk odzyskać swe 
prawa w myśl ściśle przestrzeganej zasady, że powołana jest do zaspokaja- 
nia potrzeb ludzi pragnących w sposób Samorządny rozwiązywać wspólnie 
swe problemy mieszkaniowe. Oznacza to również uwolnienie spółdziel- 
czości od funkcji inwestora zastępczego dla władz terenowych i zakładów 
pracy; 

— dostosowanie systemu uzyskiwania mieszkań do specyfiki powyż- 
szych form instytucjonalnych oraz zapewnienie jehostce i rodzinie swo- 
body wyboru sposobu starań o mieszkanie, drogi jego uzyskania — przy 
jednoczesnym sprecyzowaniu uprawnień i obowiązków osób ubiegających 
się o nie. Proces rozdziału i przydziałów mieszkań oraz przestrzegania za- 
równo ogólnych przepisów, jak i regulaminów wewnętrznych powinien być 
poddany ścisłej społecznej kontroli. 

Jak wiadomo w 1972 r. został opracowany, a następnie uchwalony per- 
spektywiczny program mieszkaniowy do 1990 r. określający cele, kierunki 
i zadania ilościowe i jakościowe budownictwa. Jak wspomniano poprzednio, 
na skutek popełnionych błędów w zakresie planowania, jak i polityki tech- 
nologiczno-budowlanej oraz złej organizacji przemysłu budowlanego, pro- 
gram ten załamał się gwałtownie w drugiej połowie ubiegłego dziesięciole- 
cia. Niewątpliwą jego wadą była niespójność przedstąwionych tam propo- 
zycj,: wynikająca i braku docelowej koncepcji systemu zaspokajania po- 
trzeb. 

Wszystko to ścia. że istnieje obecnie konieczność przygotowania no- 
wej wersji założeń programu rozwoju mieszkalnictwa, opartego na opraco- 
wanej uprzednio koncepcji, ale uwzględniającego nową sytuację. 

Przy opracowywaniu nowej wersji programu konieczne jest potraktowa- 
nie mieszkalnictwa jako aktywnego czynnika gospodarczego mogącego 
wpływać w istotny sposób na stabilizację rozchwianej gospodarki narodo- 
wej. Za takim potraktowaniem przemawia m. in.: 

—— szansa łagodzenia negatywnych skutków inflacji poprzez rozwój osz- 
czędności na mieszkania; 

— możliwość wywoływania pozytywnego wpływu wydatków na miesz- 
kanie na zmianę struktury konsumpcji; ś 


u e 115 


ge <4 j | 

TADEUSZ ŻARSKI 
_. — możliwość stworzenia nowych, tanich miejsc pracy poprzez rozwój 
inwestycji i usług mieszkaniowych; 

.— możliwość pozytywnego oddziaływania budownictwa mieszkaniowe- 
go na wsi na zahamowanie odpływu z rolnictwa kolejnych roczników. 

Jednakże oparty na przedstawionych założeniach program mieszkaniowy 
może spełnić rolę dopiero wtedy, gdy stworzy realną perspektywę przez- 
 wyciężenia trudności mieszkaniowych, co wymaga możliwie szybkiego 
_ — nip. w drugiej połowie lat osiemdziesiątych — osiągnięcia rozmiarów bu- 
downictwa rzędu 350—400 tys. mieszkań, tj. 10 mieszkań na 1000 ludności 
rocznie. 


Działania doraźne 


Działania doraźne podejmowane w okresie stabilizacyjnym powinny 
być, „rzecz oczywista, całkowicie zgodne z docelową koncepcją systemową 
mieszkalnictwa i stanowić integralną część programu długofalowego. Nale- 
ży wśród nich wyróżnić przede wszystkim te, które są związane: po pierw- 
sze — z polityką mieszkaniową i jej powiązaniami ogólnogospodarczymi, 
po drugie — z szeroko rozumianą polityką budowlaną służącą przełamaniu 
- różnych barier hamujących rozwój budewnictwa mieszkaniowego. 

Głównym celem tak sklasyfikowanych działań jest doprowadzenie roz- 
miarów budownictwa mieszkaniowego w okresie stabilizacyjnym do pozio- 
mu 300 tys. mieszkań rocznie, a więc zbliżonego do osiągniętega już w 
1978 r. Zahamowałoby to dalsze rozwieranie się nożyc między ilościowym 
wzrostem zapotrzebowania na mieszkania a ich „produkcją” i stanowiłoby 
dobrą podstawę wyjściową dla osiągnięcia w drugiej połowie lat osiem- 
dziesiątych niezbędnego dla istotnej poprawy sytuacji mieszkaniowej wzro- 
stu rozmiarów budownictwa do 350—400 tys. mieszkań rocznie. 

Do najważniejszych i najpilniejszych posunięć z zakresu polityki miesz- 
kaniowej należy zaliczyć m. in.: 

. — wprowadzenie zachęt przyspieszających rozwój oszczędzania na mie- 

szkania spółdzielcze poprzez zmianę polityki ich rozdziału według kolejnoś- 
ci zgłoszenia, stworzenie realnej perspektywy uzyskania mieszkania oraz 
otwarcie nowych zapisów do spółdzielni mieszkaniowych; 

— wiążącą się z tym szczególną ochronę poziomu budownictwa spół- 
dzielczego; 

— przywrócenie pełnej samorządności spółdzielniom mieszkaniowym; 

— stworzenie warunków dla wzrostu budownictwa indywidualnego, 
przede wszystkim dla ludności zamieszkałej na wsi i w małych miastach, 
. — otwarcie możliwości rozwoju nowych „małych” spółdzielni budują- 
cych poza dużymi aglomeracjami miejskimi; 

— stworzenie takiej organizacji budownictwa indywidualnego, która 
by sprzyjała antycypacyjnym oszczędnościom na ten cel, a więc zagwaran- 
towanie realnej wartości wkładów, zapewnienie po zakończeniu okresu sy- 
stematycznego oszczędzania zakupu działki, materiałów budowlanych itp.; 

— rozpoczęcie porządkowania i ekoncemizowania systemu opłat za mie- 
szkanie, a przede wszystkim podniesienie czynszów za nowoczesne miesz- 
kania państwowe do poziomu opłat za takie same mieszkania spółdzielcze; 
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— Sokóczwaki polityki kredytowej, która zapewni stosowanie w ca- 
łym budownictwie projektów i metod wykonawczych powodujących osz- : 
czędność środków finansowych, energii, materiałów, pracy, transportu. - 

Działania wiążące się z polityką inwestycyjną i techniczno-budowlaną 
powinny zmierzać do usunięcia popełnionych uprzednio błędów. Chodzi tu. 
m. in. o należyte wyprzedzenie inwestycji mieszkaniowych przez inwesty- ' 
cje komunalne. Niezbędne moce wykonawcze dla robót inżynieryjnych 
„ należy uzyskać poprzez przeprofilŚwanie przedsiębiorstw budownietwą 
przemysłowego, rozwój produkcji materiałów instalacyjnych, izolacyjnych 
i wykończeniowych, stworzenie warunków rozwoju produkcji różnych ma- 
teriałów budowlanych z miejscowych i odpadowych surowców, szybkie 
wprowadzenie ekonomicznych metod wznoszenia budynków przy jedno- 
czesnym ograniczeniu stosowania metod nieekonomicznych i nie zapew- 
niających należytej wartości użytkowej. 


Spółdzielcze 
budownictwo jednorodzinne 
—- próba oceny 
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O budownictwie jednorodzinnym pisze się ostatnio wiele 1 najczęściej 
krytycznie. W stosunku do tego budownictwa nastąpiła w ostatnich latach 
znamienna przemiana. Nie neguje się zazwyczaj samej idei budownictwa 
jednorodzinnego. Głosy krytyczne dotyczą natomiast sposobu realizacji 
tej idei zarówno przez władze budowlane, jak i indywidualnych inwesto- 
rów. ' . 

W społecznym odczuciu budownictwo jednorodzinne jawi się jako albo 
nowobogackie wille, albo „biedne domki” na prowincji, wykonywane 
brzydko, ciężko i bez koncepcji urbanistyczno-architektonicznej. Obraz 
ten, niestety, jest z grubsza prawdziwy. Jako przyczynę podać należy brak 
wyrazistej polityki władz budowlanych w odniesieniu do tego budownic- 
twa. Pomoc państwa jest tu ciągle zbyt skromna, niekonsekwentna i dek- 
laratywna. 

Budownictwo jednorodzinne, jeśli ma się stać istotnym elementem so- 
cjalistycznej polityki mieszkaniowej, musi zająć stosowne miejsce w ogól- 
nospołecznym programie mieszkaniowym na zasadzie równorzędnego part- 
nera w stosunku do budownictwa wielorodzinnego. Jako wyraz zrozumie» 
nia tej tezy można traktować decyzję rządu z 1975 r. o utworzeniu w łonie 
spółdzielczości mieszkaniowej odrębnego sektora budownictwa jednero- 
dzinnego jako tzw. „drugiego frontu budowlanego”. Tak więc po raz pierw- 
szy budownictwo jednorodzinne w Polsce Ludowej zostało (przynajmniej 
formalnie) potraktowane równórzędnie z wielorodzinnym i zyskało szansę 
rozwojową w bezpośrednim zasięgu opieki państwa i potężnego, uspołecz- 
nionego inwestora — spółdzielczości mieszkaniowej. 


- 


b € 


Budownictwo (dinowdkiGók. a zwłaszcza doi w sposób zorgani- 
zowany, może spełniać wiele istotnych celów a charakterze ekonomicznym, 
architektoniczno-budowlanym i wreszcie społecznym. 

I tak np. budownictwo jednorodzinne daje m.in. możliwość wykorzysta- 
nia lokalnych rezerw ludzkich i materiałowych, których ape 
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„Ww budowóiciwie wielciódzinnya nie byłoby możliwe. Budownictwo jedno- 
"rodzinne przy wykorzystaniu powyższych rezerw i stosowaniu pr ostych 
metod budowy jest mało kapitałochłonne. Pozwala to rozwiązywać prob-. 
lem mieszkaniowy bez wprowadzania technik kapitałochłonnych (fabryki . 
domów) na obszarach słabo zurbanizowanych, gdzie techniki takie są wy- 
bitnie nieefektywne ekonomicznie. Zabudowa niska w małych miejsco- 
wościach o wykształconym, często od stuleci, tradycyjnym pejzażu urba-- 
nistycznym jest często jedyną, która nie narusza zastanego porządku urba- 
nistycznego, W dużych miastach zespoły budynków jednorodzinnych mogą 
ożywić i wzbogacić często monotonny charakter nowych dzielnie. Budow- 
nictwo jednorodzinne powinno być zróżnicowane pod względem formy, 
aby harmonizowało z równie zróżnicowanymi warunkami otoczenia, 
lokalnych krajobrazów i zabudowy. Skupienie w ręku jednego inwe- 
stora (spółdzielczości mieszkaniowej) programowania tego budownictwa 
"stworzyć może odpowiednie ku temu warunki. Inwestor społeczny jest 
też.odpowiednio silny, by skutecznie propagować wśród irdywidual- 
nych inwestorów nowe, oryginalne i funkcjonalne formy zabudowy, typy 
budynków etc. 
" Nie beż znaczenia igst także fakt, że w niektórych środowiskach, w tym 
także robotniczych, model rodziny wielopokoleniowej zamieszkującej w 
domku jednorodzinnym ma długie tradycje i najlegiej odpowiada oczeki- 
_. waniom. Model powyższy — w opozycji do rocziny „atomowej” — go- 
dzien jest szerokiego poparcia ze strony państwa jako ten, który stymulu- 
je przywiązanie do miejsca zamieszkania i często miejsca pracy. Wpływa to 
dodatnio na stabilizację społeczną. W opinii wielu specjalistów do spraw 
rodziny dom jedngrodzinny stanowi najkorzystniejszą fommę WEROW CE 
dzieci, zwłaszcza w rodzinach wielodzietnych. 

Dla wypełnienia przez zorfanizowane budownictwo i dsoródzinać po- 
wyższych celów niezbędne jest.spełnienie kilku podstawowych warunków. 
Po pierwsze: warunek techniczny doboru i wdrożenia odpowiędnich tech- 
nologii wznoszenia budynków jednorodzinnych. Odpowiednich, to znaczy 
takich, które by uwzględniały odmienność tego budownictwa i jego bar- 
dziej zindywidualizowany charakter. Mogą to być więc zarówno techniki 
uprzemysłowione, jak i tradycyjne, lecz z uwzględnieniem wymogów wcze- 
śniej wymienionych funkcji ekonomicznych budownictwa. jednorodzinne- 
go(1). W rezultacie powinno to prowadzić do potanienia tego budownictwa. 
Po drugie: warunek produkcyjno-organizacyjny polegający na utworzeniu 
sektora wykondwstwa wyspecjalizowanego w budownictwie jednorodzin- 
nym pod względem technicznym i organizacyjnym, dostępie do odpowied- 
nich materiałów etc. Po trzecie: zarezerwowanie i przygotowanie (uzbro- 
jenie) terenów przez władze terenowe dla budownictwa jednorodzinnego. 


Niestety, przytoczona wyżej „lista” funkcji budownictwa pozostaje naj- 
częściej w sferze życzeń. Na dowód tego dokonajmy oceny dotychczasowego 


(1) Program rządowy PR-3 w części poświęconej budownictwu jednorodzinnemu 
wskazywał, iż wdrożenie oryginalnyeh technik uprzemysłowionych w budownictwie 
jednorodzinnym pozwol ną zmniejszenie materiałochłonności o 30 proc. i pracochłon- 
' ności o 33 proc. p 
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dorobku spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego w kilku wybranych 
aspektach. 

Program ilościowy spółdzielczego budownictwa. jednorodzinnego prze- 
widywał powstanie w latach 1976—1980 50 tys. domków. Oznaczało to sied- 
miokrotne powiększenie rozmiarów tego budownictwa w porównaniu z po- 
przednią pięciolatką. Ale ocenia się, że program ten został wykonany zaled- 
wie w 50 proc. | 

Najwięcej spółdzielczych domków jednorodzinnych wybudowano - w mia- 
stach dużych — powyżej 100 tys. mieszkańców (w 1978 r. 51,2 proc.), naj- 
mniej w miastach małych — poniżej 5 tys. mieszkańców (0,1 proc. w 
1978 r.) (2). Z danymi tymi idzie w parze dalsza informacja, iż budownic- 
two to jest silnie skoncentrowane w regionach silnie zurbanizowanych: ka- 
towickim, łódzkim i stołecznym. Na te trzy regiony przypadło 52,6 proc. 
krajowego budownictwa w 1978 r. (według powierzchni użytkowej). 

Proporcje takie ocenić należy negatywnie. Budownictwo jednorodzinne 
powinno raczej być rozwijane w małych miejscowościach. Przemawiają za 
tym względy urbanistyczne, ekonomiczne (większe możliwości istnienia 
lokalnych rezerw materiałowych i ludzkich), społeczne (model zamieszki- 
wania w domu jednorodzinnym jest tu najżywotniejszy).. 

Nie znaczy to, iż jestem przeciwny w ogóle budownictwu jednorodzin- 
nemu w dużych miastach. Nie popieram jedynie silnego OMCMUSCA pro- 
porcji na niekorzyść miast małych. 


Dotychczas domy jednorodzinne były wykonywane prawie wyłącznie ja- 
ko budynki wolno stojące, rzadziej — bliźniacze. Zabudowa jednorodzinna 
raziła przypadkowością i słabym powiązaniem z całością tkanki miejskiej. - 
Czy zatem spółdzielcze budownictwo jednorodzinne — mając na uwadze 
jego funkcje architektoniczno-urbanizacyjne: — zerwałó z tą złą tradycją? 
Na pewno przełamane prymat budownictwa wolno stojącego: łącznie z for- 
mą bliźniaczą stanowiło ono już tylko 21,5 proc. całości budownictwa. Do- 
minującą formą stało się natomiast budownictwo szeregowe (74,8 proc.). 
Inne rodzaje budownictwa zwartego — oprócz szeregowego — a więc for- 
my atrialna i dywanowa, są w zdecydowanej mniejszości (3,6 proc.). Ocena 
powyższych faktów nie jest jednoznaczna, Z jednej strony upotwszechnie- 
nie zabudowy szeregowej należałoby ocenić pozytywnie ze względu na osz- 

czędność terenów i taniość budowy. Zaniepokojenie budzi jednak znikomy 
© udział innych — oprócz szeregowej — form zabudowy zwartej (3,6 proc.): 
atrialnej,  dywanowej; urbanistyczno-architektoniczne i .ekonomiczne 
walory tych typów zabudowv  "sługuja także na uwagę. Prymat budow- 
nictwa szeregowego może wypływać z presji, jaką stwarzają technologie 
uprzemysłowione już stosowane w budownictwie wielorodzinnym. Prze- 
mawia za tym fakt występówania wyraźnej korelacji między stopniem 
upowszechnienia technik uprzemysłowionych a popularnością zabudowy 
szeregowej w poszczególnych regionach. Wiadomo również, iż realizacja 
budynków szeregowych jest najbardziej zbliżona pod względem - organi- 
zacji produkcji budowlanej do budowy bloków mieszkalnych.  ; 


(2) Te i dalsze dane pochodzą z Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego i dotyczą okresu 1976—1978. 
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peśli więc spółdzielczość mieszkaniowa miałaby ożywić zainteresowanie 
wśród innych inwestorów różnymi, mało znanymi u nas formami zabudowy 
jednorodzinnej, to zjawisko prawie bezwzględnej dominacji zabudowy sze- 
regowej w niektórych regionach ma prawo budzić obawy. Czyżby spół- 
dzielcze budownictwo jednorodzinne miało stać się równie jednostronnie 
projektowane, jak do tej pory budownictwo indywidualne. które było i jest 
z kolei zdominowane przez typ wolno stojących „twierdz”? - 

Założenia programu spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego na 
jednym z pierwszoplanowych miejsc stawiały unowocześnienie metod 
«znoszenia domów. Zamierzano wdrażać techniki uprzemysłowione. ale 
tylko takie, które by uwzględniały odmienność budownictwa niskiego i jego 
bardziej zindywidualhzowany charakter. 

Rżeczywistość dość daleko odbiega od tych założeń. Wykonawstwo spół- 
dzielczego budownictwa jednorodzinnego oparte było na dwóch zasadni- , 
czych systemach: tradycyjnym (60,2 proc.) i uprzemysłowionym, bazują- 
cym na prefabrykacji ciężkiej (34,5 proc.). Stan ten przypomina sytuację w 
budownictwie wielorodzinnym w 1965 r.: budownictwo tradycyjne — 45 
proc. (w jednorodzinnym w 1978 r. — 60 proc.), wielkoblokowe — 32 proc. 
(24 proc.), wielkopłytowe — 15 proc. (11 proc.). W budownictwie wielo- 
rodzinnym postępował później triumfalny pochód ciężkich systemów pre- 
fabrykowanych. W jego wyniku w ciągu 15 lat (1960—1975) systemy te 
zdobyły bezwzględną dominację (97 proc.) nad innymi. 

Czyżby taki sam proces miał dokonać się w spółdzielczym budownictwie 
jednorodzinnym? Przecież nie od dziś wiadomo, iż technologie oparte na 
ciężkiej prefabrykacji mają zdecydowanie negatywny wpływ na koszty 
budownictwa mieszkaniowego w Polsce. Wykazują to różne badania. Jak 
wynika z danych CZSBM koszt | m* spółdzielczego domu jednorodzinne- 
go w konstrukcji wielkoblokowej był w 1978 r. o 26 proc., a w wielkopły- 
towej o 31 proc. wyższy od tradycy jnego. Stosowanie tych metod w bu- 
downictwię jednorodzinnym jest zaś szczególnie nieekonomiczne ze wzglę- 
du na małą skalę produkcji budowlanej na jednym placu budowy. Należy 
podkreślić, iż ciągle mam tu na myśli ciężką prefabrykację. Inaczej zgoła 
wygląda sprawa z budownictwem prefabrykowanym lekkim. które przy 
dużej skali budownictwa jednorodzinnego może znakomicie zdawać egza- 
min pod względem kosztów i szybkości montażu. W wielu krajach do pro- 
dukcji elementów stosuje się drewno i materiały drewnopodobne, tworzy- 
wa sztuczne, aluminium: profile stalowe zimnogięte. Dąży się do tego. by 
zestaw elementów na 1 dom pomieścił się w samochodzie ciężarowym. 
Montaż trwa często kilka godzin. Prefabrykacja w budownictwie jednoro- 
dzinnym w wielu krajach połega wyłacznie na konstrukcjach lekkich(3). 


* | 


Spółdzielczość mieszkaniowa została zobowiązana do utworzenia własne- 
go wykonawstwa dła realizacji budownictwa jednorodzinnego. Przed przy- 
-(3) Wyczerpujące i przekonyw ające dane statystyczne zawiera opracowanie Cen- . 
trum Informacji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej — Techniki budowy orcz 


główne materiały konstrukcyjne stosowane w budownictwie mieszkaniowym w wy- 
branych krajach, Wąrsza 1879, z. 13. 
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„stąpieniem do realizacji programu budownictwa jednorodzinnego w spół- 
dzielniach istniały jedynie tzw. zakłady budowlano-remontowe (ZBA). 
Mogły być one zalążkiem tworzonego wykonawstwa dla budownictwa nis- 
kiego, lecz z zastrzeżeniem nieuszczuplania zakresu swej dotychczasowej 
działalności. W gruncie rzeczy należało na bazie ZBR tworzyć dodątkowe 
zdolności produkcyjne i to zdolności o innym charakterze. 

Jak dalece trudne było to zadanie, świadczyć mogą poniższe liczby odno- 
szące się do województwa łódzkiego. Oszacowałem, że dla wykonania do- 
datkowych zadań w zakresie budownictwa jednorodzinnego łódzka spół- 
dzielczość mieszkaniowa musiałaby, począwszy od 1976 r., zorganizować 
potencjał budowlany o docelowej w 1980 r. produkcji 400 mln zł rocznie. 
Dla porównania — przeciętną wielkość przedsiębiorstwa budowlanego 
w 1978 r. określał przerób roczny 246 mln zł. Istniejące w tymże woje- 
wództwie w 1976 r. moce wykonawcze spółdzielczości mieszkaniowej po- 
winny były ulec potrojeniu do 1930 r. Możra tedy uznać, iż spółdzielczość 
mieszkaniowa podjęła się zadania niewykonalnego w samym założeniu. 
Pamiętajmy, iż w 1976 r. była już znana w kręgu fachowców zła sytuacja 
w budownictwie mieszkaniowym. Wobec niewykonywania planów rzeczo- 
wych w tym budownictwie powinno być z góry jasne, jaki może być los 
dodatkowego programu budownictwa jednorodzinnego. 


0 
s 


3% 


Koszt mieszkania w domu jednorodzinnym, wbrew istniejącdj prakty- 
ce, nie musi być wcale wyższy w porównaniu z mieszkaniem w bloku. Nie- 
zbędne jest jednak przyjęcie założenia jednolitego standardu i liczenia 
kosztu na jednostkę użytkową mieszkania (m? powierzchni użytkowej). 

Istotną rolę odgrywać też mogą duża skala budownictwa jednorodzinnego 
i długoletnie tradycje jego wykonawstwa oraz zamieszkiwania w domach 

"jednorodzinnych. Przykładem tego jest m.in. Wielka Brytania, gdzie miesz- 
kania budowane w domach jednorodzinnych są względnić tanie: w latach 
1969—1973 budownictwo to było przeciętnie o 1/3 (32,8 proc.) tańsze od 
wielqrodzinnego(4). | 
_ W Polsce zabudowa jednorodzinna nie jest tak popularna, jak w wielu 
ińnych krajach, lecz trudno jest też mówić o małej skali tego budownic- 
twa, skoro w 1974 r. wybudowano w kraju ok. 30 tys. domów jednorodzin- 
nych. Problem polega jednak na tym iż domy te powstały prawie wyłącz- 
nie jako budownictwo indywidualne (domów spółdzielczych w zorganizo- 
wanej formie wybudowano w tym okresie znikomy procent, w postaci roz- 
proszonych, pojedynczych budów). Działo się to w sytuacji biernej postawy 
władz, wyrażającej swe poparcie dla tego budownictwa raczej w sferze 
deklaracji niż w rzeczowej polityce budowlanej. 

W świetle tych okoliczności budownictwo to musiało być drogie (o kosz- 
tach budownictwa indywidualnego wiemy niewiele, nieliczne badania w 


(4) Zob. „Housing and Construction Statistics”, no 13-1-st quarter. 1975. IIMSO. 
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tym zakseśić są rażąco niedokładne). Sytuację miał poprawić w aGoób zde- 


.  cydowany program spółdzielczy. Pąatanienie budownictwa indywidualnego 


miało tu być spowodowane działaniem dwóch głównych czynników: korzy= 
ści dużej skali produkcji i dużych placów budów oraz wdrożeniem efek- 
tywnych technik budowy. 

Warto zatem postawić pytanie: w jakim stopniu realizacja spółdzielcze- 
go programu przyczyniła się do potanienia budownictwa niskiego oraz czy 
- uległy spłaszcze fu różnice - kosztów męczy tym budownictwem a wielo- 
rodzinnym? 


Istnieją dwa rodzaje spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego: 
' 1. Na zasadach własnościowego prawa do lokalu poprzez spółdzielnie lo- 
katorsko-własnościowe. W zamierzeniach była to forma dominująca i naj-- 
mocniej akcentowana w programie (ok. 71 proc. liczby domków); cechuje 
się dużą koncentracją zabudowy. 
2. Spółdzielcze zrżęszenia budowy domków bazujące na pomocy zakłae 

dów pracy, a więc budowa w systemie gospodarczym; zabudowa luźna — 
wolno stojąca i bliźniacza. 


Dokonując porównań kosztów spółdzielczego budownictwa jednorodzin- 
nego i budownictwa wielorodzinnego należy stwierdzić, że w latach 1976— 
—1978 wzrost kosztów budownictwa jednorodzinnego był znacznie szyb- 
szy. Poziom kosztów obu typów budownictwa był w 1976 r. prawie iden- 
tyczny (w przeliczeniu na 1 m?). Różnica wyniosła zaledwie 5 proc., zaś 
„w dwa lata później dystans ten zwiększył się do 45 proc. na niekorzyść 
budownictwa jednorodzinnego. 


"Następne spostrzeżenie jest jeszcze bardziej nieoczekiwane dla tych, któ- 
rzy zawierzyli deklaracjom twórców programu spółdzielczego. Okazuje się 
bowiem, iż budownictwo zrzeszeń w systemie gospodarczym jest znacznie 
tańsze od budownictwa preferowanego — realizowanego przez same spół- 
dzielnie. Co więcej, różnica kosztów w okresie 1976—1978 zwiększyła się 
o ponad 30 proc., tak że w 1978 r. m? powierzchni użytkowej kosztował 
w zrzeszeniach 7020 zł, zaś w spółdzielniach — 9584 zł (36,5 proc. drożej). 
Udział spółdzielni wzrastgł przy tym bardzo silnie: w 1976 r. wynosił tylko 
17 proc., w 1978 — już 80 proc. Jest więc rzeczą oczywistą, iż na ogólny 
wzrost kosztów spółdzielczego budownictwa JRC ZY oddziaływał 
wzrost kosztów tej właśnie jego części. 


Teza ta kłóci się z założeniami progtamu, wedle którego właśnie skon= 
centrowane formy realizacji miały unowocześnić i potanić budownictwo 
niskie. Problem ten zasługuje na bliższą uwagę w aspekcie czynników, któ- 
re mogą różnicować koszt tego budownictwa w obu formach realizacji. Roz- 
patrzmy pokrótce te czynniki(5): . 


1. Zwarte formy zabudowy (szeregowa i inne) prowadzą do zmniejsze- 
nia kosztów. W zdecydowanie lepszej sytuacji znajduje się pod tym wzglę= 
dem budownictwo spółdzielni. Świadczy o tym fakt, iż udział zabudowy 
CZAREM. % 


(5) Zob. K Stangierski: Koszty spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego, „In- 
westycje i Budownictwo”, 1981, z. 1. 
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zwartej w tym budownictwie wynosił ok. 80 proc., zaś w zrzeszeniach tyl- 
ko ok. 16 proc. Czynnik ten powinien więc obniżyć koszty w budow- 
nictwie spółdzielni. 

2. Standard wykończenia może mieć znaczny wpływ na koszty mieszkań. 
Dane, jakimi dysponujemy, wskazują tu pewną przewagę budownictwa 
zrzeszeń. | 
"3. Jest raczej pewne, iż pojedyncze osiedla realizowane przez zrzeszenia 
są o wiele mniejsze od osiedli spółdzielni. Tedy i ten czynnik wpływa ne- 
gatywnie na koszty budownictwa zrzeszeń. 

Tak więc wszystkie powyższe czynniki oddziałują teoretycznie na nie- 
korzyść kosztów budownictwa zrzeszeń. W takim razie muszą istnieć inne 
ważne powody, które zdecydowały o konkurencyjności zrzeszeń w aspekcie 
kosztów w stosunku do uważanej za bardziej postępową i forsowanej przez 
władze spółdzielcze formy budownictwa samych spółdzielni. Są to m.in. 
dwa następujące powody. Pierwszy jest związany z szerszym stosowaniem 
przez spółdzielnie prefabrykacji. W 1978-r. zastosowąno ją tu w 33,5 proc. 
liczby oddanych do użytku budynków, w zrzeszęniach udział ten wyniósł 
tylko 9,8 proc. Była już mowa o wysokich kosztach budynków realizowa- 
nych tymi metodami w przeliczeniu na 1 m? powierzchni użytkowej. Do- 

dajmy tu jeszcze, iż w świetle danych CZSBM za 1978 r. koszt 1 m* bu- 
dynku jednorodzinnego wykonanego w wielkiej płycie był większy o 31 
proc. niż 1 m$ budynku tradycyjnego.  ' 


Drugi — to zły stan organizacji wykonawstwa budownictwa spółdzielni 
wynikły. z niedorozwoju i słabości własnego sektora wykonawczego spół- 
dzielczości. I tak np. badając strukturę kosztu bezpośredniego (zł/m2).du- 
żego, spółdzielczego osiedla domów jednorodzinnych „Pienista” w Łodzi zo- 
baczymy, że koszty zarządu były tu'aż czterokrotnie większe niż w bu- 
downictwie wielorodzinnym w Łodzi (1342 zł/m? i'334 zł/m?), a ich udział 
w koszcie bezpośrednim — ponad dwukrotnie większy (18,2 proc. i 7,6 
proc.). Dane te wskazują niedwuznacznie na niezwykle niską sprawność or- 
ganizacyjną i ekonomiczną spółdzielczego aparatu wykonawczego. 


k 


Wsaiekliez na wstępie kilka celów, jakie może i powinno spełniać bu- 
downictwo jednorodzinne. Czy zostały one spełnione? 


W odniesieniu do grupy celów ekonomicznych odpowiedź musi być zde- 
cydowanie negatywna. Stosowanie, w przeważającej mierze, technik budo- 
wy przeniesionych żywcem z budownictwa wielorodzinnego nie tylko nie 
. przyczyniło się do zagospodarowania lokalnych rezerw materiałowych 
i ludzkich, ale stworzyło dodatkowy popyt na te same czynniki produkcji, 
które wykorzystuje budownictwo ,duże” (kruszywo, elementy prefabry- 
kowane, stal itd.), ograniczało to możliwość istotnego zwiększenia budow- 
nictwa jednorodzinnego (co najwyżej kosztem wielorodzinnego), a poza 
tym budownictwo jednorodzinne prefabrykowane musiało być — i było 
—— bardziej kapitatochłonne i i droższe od wielorodzinnego. 
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ź 
Nie osiągnięto także — w większości — celów ZM 
nis jcznych. Piętno monokultury technicznej odcisnęło się niekorzystnie 
i tutaj. Świadczy o tym forsowanie zabudowy szeregowej, która — przy 
swoich zaletach — jest wyrazem dążeń wykonawstwa uprzemysłowionego 
do realizacji prostych i jednorodnych brył. Może to w przyszłości dopro- 
wadzić do ujednolicenia architektury budownictwa JeTorodzianego, tak 
jak to się stało w budownictwie blokowym. | 


Aby budownictwo jednorodzinne mogło wypełniać swe cele społeczne, 
musi być masowe i tanie. Dopiero wtedy budownictwo to może stać się 
ważnym elementem składowym polityki mieszkaniowej adresowanej do 
szerokich kręgów społecznych. Że tak niestety nie jest — dowodzą przed- 
stawione w artykule fakty i dane. Bariera kosztów skutecznie przeciw- 
działa rozbudzerju zainteresowania tym budownictwem u tych osób i pro- 
fesji, które powinny być społecznie najbardziej tu pożądane. Według da- 
nych WSM w Łodzi z liczby 641 oczekujących na mieszkania w domkach 
spółdzielczych w 1979 i 1980 r. tylko 6,7 proc. stanowią rodziny robotnicze 
i 7,8 proc. pracownicy naukowi. W tym miejscu warto przypomnieć, iż nie- 
spełna 10 lat temu 63 proc. budujących w Polsce domy jednorodzinne sta- 
nowiły rodziny robotnicze, a 34 proc. — urzędnicy. Jest rzeczą paradoksal- 
ną, iż forsowana przez spółdzielczość skoncentrowana forma realizacji: tego 
budownictwa, mająca przynieść obniżkę jego kosztów, okazała się w efek- 
cie o wiele kosztowniejsza od tradycyjnej formy zrzeszeń, a i zapewne od - 
budownictwa indywidyalnego. * . 


Na tle tych stwiedzeń nasuwa się uzasadniona obawa, iż realizacja spo- 
łecznych celów spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego znalazła 5: | 
w impasie. 


Program spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego zrodził się w cza- _ 
sie, gdy w budownictwie mieszkaniowym pojawiły się groźne oznaki nad- 
ciągającego kryzysu. Pod znakiem. zapytania stanęło wykonanie wielolet- . 
niego programu mieszkaniowego do 1990 r. Wprowadzenie do napiętych 
planów spółdzielczości mieszkaniowej na lata 1976—1980 dodatkowego 
i jakościowo odmiennego zadania — budownictwa jednorodzinnego, musia- 
ło siłą rzeczy stanąć w kolizji z realizacją podstawowych zadań spółdziel- 
ni w zakresie budownictwa wielorodzinnego. W dodatku przedsięwzięcie 
to nie zostało należycie przygotowane. I tak — skoro budownictwo wielo- 
rodzinne było hamowane brakiem terenów uzbrojonych, nie mogłó ich 
starczyć dla nowo REOAENEBO budownictwa jednorodzinnego. > 4 


Jakie wnioski co do przyszłości budownictwa jednorodzinnego płyną 
z dotychczasowych doświadczeń? Rzeczą pierwszorzędnej wagi jest, moim. 
zdaniem, wdrożenie efektywnych — bo dostosowanych do specyfiki tego 
budownictwa — technik uprzemysłowionych. Nie mogą to być techniki 
oparte na systemach ciężkiej prefabrykacji, lecz takie, które stosują lokal- . 
ne materiały i surowce i obywają się bez użycia ciężkiego sprzętu mon- 
tażowego. Należy dążyć da opracowania i stosowania różnych technologii * 
w zależności od regionalnych warunków zaopatrzenia w czynniki produk- .: 
cji. Forsowanie jednej, jedynej technologii w całym kraju zawsze będzie * 
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powodowało jej nieefektywność na pewnych obszarach. Niekonkurencyj- 
ność rozwoju budownictwa jednorodzinnego i blokowego ma swoje grani- 
ce. Należy więc przeprowadzić dokładny bilang materiałów kudowlanych 
i innych niezbędnych środków, a jego wyniki mu$Zą stanowić ważną prze- 
słankę dla ustalenia właściwych proporcji między budownictwem jedno- 
a wielorodzinnym.  - 

Istotna rola w rozwoju budownictwa jednorodzinnego+ przypada spół- 
dzielczości. Fachowość organizacji spółdzielczych powinna być wykorzy- 
stana zwłaszcza w takich czynnościach, jak przygotowanie terenów, pro- 
jektowanie, kształtowanie form zabudowy i propagowanie oryginalnej ar- 
chitektury„nadzóę i kontrola nad procesami budowlanymi, stymulowanie 
badań nad efektywnymi technologiami. Władze terenowe natomiast mia- 
łyby istotny wpływ na stan budownictwa niskiego „na swych terenach, 
decydując o przydziale terenów i rozwoju wykonawstwa budownictwa 
niskiego. | 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


| | Kilka uwag 
o sytuacji międzynarodowej 


RYSZARD WOJNA 


W rozwoju sytuacji międzynarodowej pojawiają się wielkie skrzyżowa- 
nia dróg, przesądzające o następnych etapach. Wiele przemawia za tym, 
że od kilku lat świat znajduje się na takim skrzyżowaniu i że droga, jaką 
pójdzie, zadecyduje o losach i charakterze współpracy międzynarodowej 
na długie lata. Są przy tym poważne dane do obaw, że o kierunku rozwoju 
sytuacji mogą zadecydować czynniki negatywne, wręcz złowieszcze dla 

przyszłości świata, w tym i Europy. 

Mniej więcej od roku w prasie światowej poczyna z natarczywością 
powracać pytanie, czy ludzkość nie jest spychana ku nowej wojnie świa- 
towej. Najlapidarniej ujął to w sierpniu zeszłego roku w wywiadzie praso- 
wym dla ,„Die Zeit” kanclerz Helmuth Schmidt, mówiąc, iż sytuacja, w ja- 
kiej znalazł się świat, przypomina mu tę z roku 1914... 

A było to jeszcze przed zapadnięciem decyzji wyborczej w Stanach 
Zjednoczonych, przed zaanonsowaniem amerykańskiej woli wzmożenia 
i przyspieszenia zbrojeń o rozmiarach nie mających sobie równych w po- 
wojennym świecie, tuż: przed wybuchem wojny iracko-irańskiej, przede 
dalszym pogmatwaniem się sytuację wewnętrznej w Polsce, przed ujaw- 
nieniem się w niej fali antysowietyzmu o niebezpiecznym natężeniu. 

Kanclerz RFN wyraził ten pogląd przeszło rok temu w oparciu o znajo- 
mość zapowiadających się trendów w sytuacji światowej, o ilość i głębo- 
kość sprzeczności w życiu międzynarodowym, które coraz trudniej roz- 
wiązać przy stole konferencyjnym, oraz w oparciu o rozwój wydarzeń w 
Polsce j ich szersze reperkusje. 

Dzisiaj tego rodzaju czarnych ocen, szczególnie w związku z nową jakoś- 
cią wyścigu zbrojeń oraz z kolejnymi fazami kryzysu w naszym kraju, 
jest znacznie więcej. Wręcz zagęszczają się. Oto przykładowo fragment 
artykułu. b. ambasadora USA w Moskwie, George'a F. Kennana opubliko- 
wanego w hamburskim „Die Zeit” (27.8.): ,...Przeżywamy w chwili obec- 
nej wielkie niebezpieczeństwo. Oba supermocarstwa znajdują się politycz- 
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nie i militarnie na kolizyjnym kursie. Każde uważa, że druga strona go- 
towa jest do najgorszego (...),'np. na Bliskin Wschodzie i w Polsce istnieje 
zamieszanie, które z łatwością może przeciwstawić sobie jeszcze ostrzej 
i jeszcze bardziej niebezpiecznie obydwie wielkie potęgi”. 

O narastaniu wybuchowej sytuacji, wręcz o niebezpieczeństwie wojny, 
mówiło niedawno orędzie Rady Najwyższej ZSRR do parlamentów: świata. 
A wiemy z przeszłości, że w dokumentach radzieckiej polityki zagranicz- 
nej starannie waży 'się słowa. 

Tymczasem odnoszę wrażenie, że tego rodzaju ostrzeżenia i niewesołe 
analizy sytuacji międzynarodowej znajdują stosunkowo niewielki posłuch, 
szczególnie u tej części młodszego pokolenia Polaków, które wojnę zna 
tylko z relacji ojców, a które poczyna odgrywać ważną rolę na scenie 
polityczno-społecznej naszego kraju. Pokój jawi się temu pokoleniu jako 
stan trwały, oczywisty. Zaś ostrzeżenia przed możliwością naruszenia czy 
zburzenia go traktuje często jako... straszenie wynikające z racji polityki 
wewnętrznej. Przy czym słowu „,straszenie” nadaje się sens pejoratywny, 
z góry podający w wątpliwość intencje tego, który ,„straszy”. 

"W tej metodzie jest oczywiście logika. Zmierza ona do ograniczenia do- 
stępu do świadomości społeczeństwa polskiego tych faktów, które zmuszają 
do bardziej realistycznego myślenia nad szerszymi konsekwencjami tego, 
co dzieje się w Polsce. 

Nie, nie idzie o straszenie społeczeństwa polskiego groźbą wojny, 
lecz o uzmysłowienie mu, iż sytuacja międzynarodowa rozwija się w nie- 
bezpiecznym kierunku i że niektóre zjawiska w Polsce mogą ten kierunek 
jeszcze bardziej przyspieszać. Konsekwencje tego uderzyłyby zaś przede 
wszystkim w nas. Odczuwamy je zresztą już dziś w postaci stałego ograni- 


czania funkcji podmiotowych naszego państwa na arenie międzynarodo- 


wej (polecam komuś do napisania interesujący temat pracy doktorskiej: 
suwerenność Polski a jej ograniczenia wynikające ze stanu zadłużenia 
i gospodarki kraju) i coraz częstszych prób przedmiotowego traktowania 
nas. Świadczy o tym sam termin „sprawa polska”, który — wydawałoby 
się — powinien należeć do bezpowrotnej przeszłości, a który raz po raz po- 
wraca dziś na łamy prasy światowej. W żargonie XIX-wiecznej dyplomacji 
pojęcie to oznaczało kwestię, którą należy rozwiązać. A kandydatów do 
©rozwiązywania jej było tylu, ilu chciało upiec przy tym swoją pieczeń. 
„Sprawa polska” była wówczas nie tylko sprawą Polaków, lecz także in- 
strumentem załatwiania cudzych interesów. - 

Przejdźmy ad rem. Bezpośrednim powodem gwałtownego psucia się 
sytuacji międzynarodowej jest dojrzewanie od kilku lat w kołach kierow- 
niczych Stanów Zjednoczonych nowej koncepcji strategicznej. Jej jądrem 
jest odejście od zasady równowagi sił militarnych, będącej od kilkunastu 
lat fundamentem stosunków amerykańsko-radzieckich. Zasada ta tkwiła 
u podstaw negocjacji na temat ograniczenia zbrojeń . strategicznych 
SALT 1 i SALT 2, na niej bazowało porozumienie o zapobieganiu konflik- 
tom nuklearnym, nią kierowała się polityka amerykańska wobec ZSRR w 
okresie prezydentury Johnsona, Nixona, Forda i częściowo Cartera. Była 
ona wyrazem uznania przez Stany Zjednoczone konieczności partnerstwa 
ze Związkiem Radzieckim, szczególnie w tych kwestiach, w których na 
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obu mocarstwach spoczywa odpowiedzialność za pokój i bezpięczeństwo 
świata. 

Pogodzenie się z faktem równowagi sił z ZSRR nie przyszło Ameryka" 
nom łatwo. Decydującą rolę odegrały tu amerykańskie niepowodzenia w 
toku wojny prowadzonej w Wietnamie, a w ostateczności niesławna klęska. 
Państwo, które przyznawało sobie prawo do działania z pozycji mocar- 
stwa nr 1 we współczesnym świecie, natknęło się na granice swych możli- 
wości. Socjalistyczne państwo wietnamskie, mały biedny kraj, potrafił 


- zwycięsko stawić czoła agresji ze strony największej potęgi świata kapita- 


) 


listycznego. Stało się to m. in. możliwe dzięki pomocy, jaką otrzymał od 
obozu socjalistycznego, a przede wszystkim od Związku Radzieckiego, 
i wsparciu sił postępowych w całym świecie. Wycofując się z Wietnamu - 
Stany Zjednoczone musiały jednocześnie uznać potęgę i skuteczność działa- 
nia tych sił w skali światowej. | 

Z punktu widzenia periodyzacji wielkich dziejowych procesów oznaczało 
to otwarcie nowej fazy-w stosunkach między dwoma największymi mocar- . 
stwami. Okres poprzedni określały porozumienia i reguły gry — pisane 
lub nie — ustalone pod koniec wojny .na konferencjach w Teheranie i w 
Jałcie. Dotyczyły one głównie delimitacji interesów w Europie, pozosta- 
wiając na uboczu problemy ówczesnego świata kolonialnego, uważanego 
przez kapitalistyczny Zachód za niezbywalną część jego strefy wpływów. 

W ciągu 30 lat ruchy narodowowyzwoleńcze oraz niekorzystna dla ka- 
pitalizmu dynamika procesów społeczno-gospodarczych w świecie dopro- 
wadziły do zasadniczych zmian w układach sił na arenie światowej. Jed- 
nym z zasadniczych elementów osiągnięcia równowagi w tych nowych u- 
kładach sił stała. się potęga militarna Związku Radzieckiego. Jej nową ce- 
chą, której skutki poczynają ujawniać się dopiero obecnie, jest rozbudowa 
radzieckich sił morskich, likwidująca dotychczasową przewagę Zachodu 
w: tej dziedzinie oraz umożliwiająca mocarstwu socjalistycznemu skutecz-- 
ną osłonę jego działań solidarnościowych na rzecz ruchów narodowowy- 
zwoleńczych w tzw. trzecim świecie. „Dyplomacja kanonierek”, polegająca 
na wysyłaniu przez metropolię kilku okrętów wojennych dla stłumienia ru- 
chów wyzwoleńczych w dawńych koloniach, należy do bezpowrotnej prze- 
szłości. = , 

Przeżyłem w mym życiu dziennikarskim dwukrotnie takie kanonierkowe 
operacje: w Libanie w 1958 r., gdzie wylądowała amerykańska piechota 
morska nie dopuszczając do klęski sił zachowawczych i prozachodnich w 
tym kraju, oraz w 1960 r. — w świeżo wówczas niepodległym belgijskim 
Kongo (Zair). W tym drugim akcja została przeprowadzona pod parawanem 
sztandaru ONZ, ale rzeczywiste jej kierownictwo było w rękach amery- 
kańskich. W obu tych przypadkach byłem naocznym świadkiem (było mi 
dane obserwować z bliska Lumumbę) bezradności sił postępowych wobec 
jawnej przemocy imperialistycznej. Natomiast w 1975 r. Zachód nie był 
już w stanie przeciwstawić się zwycięstwu ludowych sił wyzwoleńczych w 
Angoli, wspieranych przez kraje socjalistyczne. Data ta, obok helsińskiej 
konferencji KBWE, stanowi moim zdaniem cezurę w historii powojennego 
świata. Mocarstwo socjalistyczne dowiodło, iż jest w stanie okazać skutecz- 
nie pomoc siłom wyzwoleńczym również na odległych od ZSRR terenach 
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działań i to nie w oparciu o groźbę atomowego odwetu. Tym samym był to 
sprawdzian skuteczności globalnej strategii ZSRR. 

W tym samym czasie w przemówieniach wygłaszanych w Fkisiakach 
przy podpisywaniu Aktu Końcowego KBWE anonsowano koniec epoki po- 
wojennej w Europie. I słusznie. Korzenie większdści wydarzeń w etapie 
poprzednim tkwiły w rezultatach wojny i w związanych z tym zabiegach 
o ustanowienie w Europie ładu pokojowego uznającego powojenny status 
quo. W centrum zabiegów tkwiło dążenie do rozładowania problemu nie- 
mieckiego z niebezpiecznych napięć, jakie stwarzał dla politycznego klima» 
tu w Europie. Tym samym podpisanie AktusęKońcowego było szczytowym 
momentem w procesie twórczego. czynnego kształtowania odprężenia na 
naszym kontynencie. Potem zaczął się stopniowy regres. Otworzył się nowy 
etap rywalizacji, m. in. na płaszczyźnie określonej zasadami i regułami 
Aktu Końcowego, którego punkty odniesienia tkwiły już nie w przeszłości, 
lecz w przyszłości, a właściwie dopiero zaczynają się formować. Jed- 
nym 2 nich jest coraz wyraźniejsze sprzęganie się całokształtu problemów 
światowych z sytuacją w Europie. Europa wprawdzie ostatnio nie była 
terenem rozgrywek autonomicznych, ale problemy jej pokoju były roz- 
wiązywane niezależnie od napięć w innych rejonach świata. Najwymow- 
niejszym przykładem jest- dojście do skutku wspomnianej konferencji w 
Helsinkach mimo kolejnych eskalacji wojny w Wietnamie w postaci gwał- 
townego wzmagania bombardowań amerykańskich. Dzisiaj natomiast nasz 
koritynent staje się coraz wyraźniej zakładnikiem polityki „amerykańskiej 
. w jej globalnej rozgrywce z ZSRR. 

W tym samym też czasie, tj. w połowie lat siedemdziesiątych. ujawniły 
się skutki „szantażu naftowego” państw OPEC, jak to nazywa publicystyka 
zachodnia. W istocie była to pierwsza zapowiedź nowych zjawisk w pro- 
wadzonej przez państwa rozwijające się walce o przyjęcie nowych zasad 
redystrybucji dochodów z wytwarzanych przez nie surowców. Umocnie- 
nie pozycji państw socjalistycznych we współczesnym świecie stało się nie- 
wątpliwie czynnikiem stymulującym rozwój w tym kierunku. Potęga obozu 
socjalistycznego w coraz większym stopniu asekuruje przemiany zachodzą- 
ce w trzecim świecie. 

Klęska amerykańska na Półwyspie Indochińskim, zwycięstwo angolań- 
skich sił postępowych w walce wyzwoleńczej, szukanie przez Mozambik 
wsparcia w obozie socjalistycznym, umacnianie się sił rewolucyjnych*w 
Etiopii, postępowe przemiany w Jemenie Południowym — wszystko to 
zrodziło w drugiej połowie lat siedemdziesiątych na Zachodzie psychozę 
obaw o możliwość utraty wpływu na producentów surowców w trzecim 
świecie, względnie na niepodzielność panowania nad drogami, którymi su- 
rowce te płyną do państw wysoko rozwiniętych. Psychoza ta zaostrzyła się 
następnie w wyniku antyfeudalnej 4d antytmperialistycznej rewolucji w Ira- 
nie oraz rewolucyjnego wrzenia, jakie ogarnia od kilku lat Amerykę Środ- 
kową. Przykładami tego są wydarzenia w Nikaragui, Salwadorze, a także 
— choć na mniejszą skalę — w państwach z nimi sąsiadujących. 

We wszystkich tych procesach i przemianach wielka prasa mieszczańska 
próbowała doszukiwać się „ręki Moskwy”. Pojawiła się teza, iż Związek 
Radziecki może zapewnić triumf rewolucji światowej przez ,„„uduszenie” 
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Zachodu właśnie przy pomocy odpowiednio ukiesunkowanego wsparcia 
dla antyimperialistycznych postaw państw Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej. 

Najbardziej nerwowo reagują najwyżej rozwinięte państwa :kapitalisty= 
czne na wszystko, co może ograniczyć płynący do nich strumień nafty. 
Tutaj bowiem ich zależność od grupy państw trzeciego świata jest najwię- 
ksza. Toteż terenem, na którym postanowiono najpierw ograniczyć możli- 
wości obecności i działania radzieckiego, był Bliski Wschód. Celowi”temu 
miała służyć operacja pod nazwą porozumienia z Camp David. Jej trzonem 
było doprowadzenie — za cenę wielu miliardów dolarów — do pokoju 
między Egiptem a Izraelem, a tym samym do rozerwania jednolitego 
dotychczas antyizraelskiego frontu państw arabskich. Jednocześnie Egipt 
zerwał porozumienia o pomocy i współpracy z ZSRR. 

Ciąg dalszy znamy. Ten sukces proizraelskiej polityki USA skłonił nie- 
które państwa arabskie do jeszcze większego zacieśnienia współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, w tym także na polu militarnym. Było to natural- 
ną odpowiedzią na zaopatrywanie Izraela w najnowszą broń amerykań* 
ską i dalsze przekształcanie tego państwa w bazę umacniania amerykań- 
skich interesów na Bliskim Wschodzie. Zabójstwo prezydenta Egiptu An- 
wara Sadata ujawniło kruchość fundamentu porozumienia z Camp David. 
Można przyjąć, że rozgrywka nad Nilem o władzę i o kierunek polityki 
państwa nie jest jeszcze zakończona. 

Sprzeczności bliskowschodnie zaogniły się wraz z wakikóm rewolucji 
w Iranie. Nie miała ona bynajmniej charakteru proradzieckiego, ale za to 
godziła ostro w interesy USA i innvch państw zachodnich. Stany Zjedno» 
czone poczęły gromadzić w Zatoce Perskiej i w jej pobliżu pgromną flotę 
wojenną. 

Amerykańska bezsilność wobec rewolucji w Iranie powiększyła się z 
chwilą, gdy wojska radzieckie stanęły nad granicą afgańsko-irańską. Od 
tego momentu koncepcja zbrojnej interwencji Zachodu na terenie Iranu 
z myślą o zagarnłęciu kontroli nad wydobyciem nafty stała się niewyobra- 
żalna. Radziecka obecność w Afganistanie ubezpiecza przemiany w Iranie. 
Ich dalszy przebieg będzie rozstrzygnięty przez samych Irańczyków. 

Oczywiście radziecka obecność w Afganistanie została spowodowana 
przede wszystkim realną groźbą kontrrewolucji i fizycznej likwidacji rzecz- 
ników sił postępu. Wiele przemawia za tym, iż intencją niektórych śro- 
dowisk amerykańskich było zainstalowanie w Afganistanie tych elektro- 
nowych instalacji wywiadowczych. obserwujących rozległe obszary ZSRR, 
które uprzednio — do czasu obalenia szacha — były zainstalowane w Ira- 
nie. 

Ale jest także oczywiste, że wy darzeń w Afganistanie nie można rozpa- 
trywać w oderwaniu od tego, co dzieje się w Iranie. 

W tej pobieżnej analizie skupiliśmv się tvlko na Miekiósen węzło- 
wych problemach, pozostawiając na boku głębokie trendy gospodarcze q- 
graniczające zakres wpływu Zachodu na byłe kraje kolonialne, W 
procesie ich usamodzielniania się niemalą rolę a. możliwość zaku- 
pów przez nie broni w Związku Radzieckim. Zaostrzyło to również kon- 
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kurencję i sprzeczności między dostawcami broni ze świata kapitalistycz- 
nego. 

Summa summarum ogólny kierunek rozwoju procesów politycznych i 
gospodarczych w trzecim świecie jest niekorzystny dla wysoko rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych. Stwierdzając to niektórzy zachodni publi- 
cyści próbują uświadomić opinii publicznej, iż rozpoczęła się historyczna 
rozgrywka o sposób życia i miejsce wysoko rozwiniętych krajów w przy-. 
szłym świecie. Oczy ich zwracają się przy tym ku Stanom Zjednoczonym 
jako największej potędze i ostoi kapitalizmu. 

I tu powróćmy do zasady równowagi sił jako podstawy stosunków ame- 
rykańsko-radzieckich. Równowaga sił ograniczyła zdaniem konserwatyw- 
nych kół amerykańskich — a od kilku lat zdobywały one coraz większy 
wpływ — możliwości przeciwdziałania naruszaniu interesów Zachodu w 
trzecim świecie (eksploatacji surowców itd.) Wszelka bowiem decyzja.o 
użyciu przemocy mogła powodować ripostę radziecką, jeśli nie bezpośred- 
nią, to w postaci skutecznej pomocy dla sił, przeciwko którym zwracałaby 
się interwencja Zachodu. 

Stany Zjednoczone poczęły odczuwać zasadę równowagi sił jako dotkli- 
we ograniczenie ich swobody działania. Stad był już tylko krok do- chęci 
odzyskania poprzedniej dominującej pozycji w świecie wraz z możliwoś- 
ciami dyktowania rozstrzygnięć. Warunkiem wstępnym tego musiałoby 
być odzyskanie zdecydowanej przewagi militarnej nad ZSRR'i jej uwia- 
rygodnienie w postaci rozwoju takich rodzajów broni nuklearnych, 
które czyniłyby wojnę przy ich użyciu z powrotem obliczalną. Cho- 
dzi przede wszystkim o celność tych broni, mogących uderżać w określone . 
punkty — np. w schrony z rakietami strategicznymi — oraz o ograniczo- 
ny zasięg ich działania, a także nową jakość tego działania (bronie neutro- 
nowe). Innymi słowy — chodzi o uczynienie wojny atomowej możliwą. 

Rozwojowi tych nowych broni towarzyszą nowe koncepcje rozwoju uz- 

brojenia konwencjonalnego. W istocie świat stanął w obliczu wymuszania 
„przez USA jakościowo nowego programu zbrojeń. Piszę „wymuszania”, 
gdyż taka jest logika każdego wyśw gu zbrojeń. Druga strona nie ma wy- 
boru i musi podejmować rzucone wyzwanie. 
' Wraz z tym w centrum amerykańskiej strategii wojskowej znalazła się 
z powrotem Europa jako obszar, na którym gotowość do prowadzenia. 
wojny można uwiarygodnić stosunkowo najłatwiej. Tu przebiega linia dzia- 
łowa między dwoma najpotężniejszymi blokami militarnymi współczesne 
go świata, tu istnieją największe potencjalne możliwości reaktywowania 
czy aktywizowania różnych frontów konfrontacji ideologicznej czy polity- 
cznej. Ponadto w ramach dążenia do odbudowania amerykańskiego przy- 
wództwa nad tzw. wolnym światem administracja amerykańska dążyła 
i dąży do wymuszenia na swych zachodnioeuropejskich sojusznikach 
wspólnego z nią frontu w sprawie zbrojeń oraz stosunku wobec Związku 
Radzieckiego. Również to przemawiało za ponownym przeniesieniem głó- 
wnego akcentu w polityce amerykańskiej — obok „BIRRIEO Wschodu — 
na Europę. i 

Punktem wyjścia dla całej tej operacji stała się sprawa radzieckich ra- 
kiet nuklearnych średniego zasięgu, oznaczonych na Zachodzie kryptoni- 
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mem SS 20. W czasie konferencji prasowej prezydenta Cartera w Warsza- 
wie — zresztą w odpowiedzi na moje pytanie dotyczące rozbrojenia — 
rakiety te zostały bodaj po raz pierwszy przedstawione szerokiej opinii 
światowej jako forma szczytowego zagrożenia radzieckiego dla Europy 
Zachodniej. Wkrótce potem wybuchła odpowiednio orkiestrowana kampa- 
nia. Z niej miało wyrosnąć — i wyrosło — uzasadnienie dla wprowadze- 
nia do Europy Zachodniej nowych amerykańskich svstemów broni nuklear- 
nej średniego zasięgu. Kwestię tę postawił w 1977 r. w odczycie wygło- 
szonym na forum Instytutu Studiów Strategicznych w Londynie: kan- 
clerz RFN H. Schmidt. 

W grudniu 1979 r. radą Paktu Atlantvckiego na 5 SadziG w Brukseli 
postanowiła zainstalować pod koniec 1983 r. w Eyropie Zachodniej 108 
rakiet „Pershing 2” oraz 464 rakiety samosterowaine „Cruise”, obejmu- 
jące zasięgiem działania znaczne obszary europejskiej części ZSRR. Na 
żądanie rządzącej w Bonn SPD wykonanie tej decyzji uwarunkowano nie- 
' osiągnięciem porozumienia z ZSRR na temat wycofania czy likwidacji 


SS 20. I na tym pozostało do dzisiaj. Produkcja nowych amerykańskich 


rakiet dla Europy już się rozpoczęła, a Stany Zjednoczone — po nieraty- 
fikowaniu porozumienia o ograniczeniu zbrojeń strategicznych SALT 2 — 
odrzucają jedne po drugich radzieckie propozycje rozmów rozbrojenio- 
wych, mimo gotowości radzieckiej do dyskutowania także na*temat SS 20. 
Zapowiedziane po ostatnich rozmowach ministrów Gromyki,i Haiga pod- 
jęcie rozmów na ten temat w końcu listopada br. w Genewie nie daję je- 
szcze podstaw do optymizmu. . 

Argumentacja NATO jest następująca: SS 20 jest nowym rodzajem bro- 


ni. który nie ma odpowiednika w Pakcie Atlantyckim. Umieszczone są one 


na ruchomych wyrzutniach rakietowych. co utrudnia ich zniszczenie przez 
zaskoczenie. posiadają trzy głowice o zasięgu ponad 4 tys. km i dużej prę- 
cyzji rażenia, ponadto wyrzutnie te nadają się do kilkakrotnego „załadowa- 

ia”. Tak więc ich zesięg obejmuje obszar całej Europy Zachodniej,.tym 
samym naruszają one istniejącą w Europie równowagę, gdyż istniejące w 
arsenale atlantyckim rakiety mają zasięg znacznie krótszy, co uniemożli- 
wia im eliminację SS 20 stacjonujących w zachodnich rejonach ZSRR. 


Argumentacja radziecka: SS 20 (strona radziecka w dyskusjach miedzy- 
narodowych operuje również tą nazwą) stanowią odpowiedź na amery- 
kański „wysunięty system obrony” w postaci stacjonujących w W. Bryta- 
nii samolotów dalekiego zasięgu, uzbrojonych w rakiety, oraz amerykań- 
skich łodzi podwodnych stacjonujących na Morzu Śródziemnym i Półno- 
cnym, dysponujących rakietami o zasięgu kilku tysięcy km. SS 20 wyrów- 
nują naruszoną przez USA w latach sześćdziesiątych równowagę w bro- 
niach o średnim zasięgu. Natomiast wprowadzenie do Europy Zachodniej 
rakiet „Pershing 2” oraz „Cruise” naruszy równowagę globalną, czyli tę, 
która określana jest porozumieniami o broniach strategicznych SALT 1 
i SALT 2. Rzecz w tym. że nowy atlantycki system rakiet średniego zasię” 
gu może stanowić zagrożenie dla radzieckich broni strategicznych, podczas 
gdy SS 20 nie są w stanie dosiegnąć amerykańskich broni strategicznych 
rozlokowanych na terytorium USA. Ponadto nowy atlantycki system ra- 
kiet średniego zasięgu zmniejszy dla Związku Radzieckiego, zważywszy 
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ich dane techniczne, czas ostrzeżenia do 5—6 minut. W kalkulacjach na 
temat ewentualnego konfliktu nuklearnego — a u ich podstaw tkwią 
także czynniki psychologiczne — odgrywa to zasadniczą rolę, zmusza do 
znalezienia właściwej odpowiedzi. 

Natomiast z punktu widzenia narodów naszego kontynentu produkcja 
broni przeznaczonych specjalnie dla „europejskiego teatru wojny” oznacza 
po prostu przygotowywanie się USA do możliwości prowadzenia wojny nu- 
klearnej ograniczonej do obszaru Europy. Jednocześnie w ten sposób Sta- 
ny Zjednoczone tworzą dodatkowe więzy zależności militarnej. Dotyczy 
to przede wszystkim Republiki Federalnej Niemiec, na terenie której mia- 
łaby być rozlokowana większość nowych broni średniego zasięgu. 

Rodzi to w społeczeń twie zachodnioniemieckih uzasadniony niepokój, 
tym bardziej że kilkakrotnie politycy bońscy usłyszeli w Moskwie coś 
niecoś o niebezpieczeństwach,. jakie ta nowa sytuacja niosłaby z sobą. 
W wypadku wojny terytorium zachodnioniemieckie musiałoby. być celem 
ataku radzieckiego. Stąd tak silna presja, przede wszystkim wewnątrz 
rządzącej partii socjaldemokratycznej, na prowadzenie rozmów rozbroje- 
niowych z ZSRR. 

Strona radziecką od początku deklaruje gotowość ograniczenia ilości 
SS 20 rozmieszczanych w zachodnich obszarach ZSRR pod warunkiem re- 
zygnacji przez Pakt Atlantycki z rozlokowania „Pershing 2” oraz „Cruise”, 
a także pod warunkiem włączenia do dyskusji rozbrojeniowych broni obję- 
tych wspomnianym amerykańskim systemem „wysuniętej obrony”. 

Polityka zagraniczna we współczesnym świecie jest w coraz większym 
stopniu funkcją rozwoju techniki militarnej. Wraz z dojściem do władzy 
w USA prezydenta Reagana i reaktywowaniem koncepcji zdobycia mili+ 
tarnej przewagi nad ZSRR, Stany Zjednoczone poczęły wywierać nacisk 
na swych zachodnioeuropejskich sojuszników, żądając od nich zwiększo- 
nych świadczeń dla nowej fazy wyścigu zbrojeń. 

Europa Zachodnia ocenia jednakże inaczej priorytety swych interesów. 
W ostatnich kilkunastu latach rozwinęły się stosunki gospodarcze między 
wschodnią i zachodnią częścią kontynentu, a ZSRR stał się ważnym partne- 
rem handlowym przede wszystkim dla RFN. Plany na przyszłość przewi- 
dują nowy jakościowy skok w tej wymianie, np. dostawy ogromnych ilości 
gazu ziemnego z ZSRR, artykułu coraz bardziej deficytowego we współcze- 
snym świecie. Stany Zjednoczone chciałyby zahamować ten rozwój współ- 
pracy, szermując straszakiem radzieckiej przewagi militarnej i potencjal- 
nymi konsekwencjami tej przewagi. 

W tej sytuacji jest oczywiste, iż nie ma kwestii ważniejszej ponad ro2- 
brojenie. Były ambasador amerykański w ZSRR George F. Kennan pisze 
o tym w cytowanym już artykule tak: „Przyczyny [wielkiego niebezpie- 
czeństwa] widzę nie w rzekomej «agresywności» jednej ze stron, ale w obe- 
cnym wyścigu zbrojeń. Widzę niebezpieczeństwo w przymusach rozwije: 
nia wyścigu zbrojeń przez tych, którzy w nim uczestniczą. Widzę nie- 
bezpieczeństwo w strasznym zmilitaryzowaniu sposobu myślenia, prowe- 
dzącego do tego rodzaju wyścigu, w swego rodzaju manii prześladowczej, 
tych, którzy jej ulegają; ich wszystkie czyny powodowane są wyłącznie 
koszmarną ewentualnością militarnego. konfliktu, ignorując budzące na- 
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dzieję „możliwości rozmowy i porozumienia. W ten sposób powiększają 
niebezpieczeństwa, którym należy przecież zapobiegać ”. 

Tymczasem Stany Zjednoczone głoszą otwarcie, iż do rozmów rozbro- 
jeniowych z ZSRR mogą przystąpić tylko z pozycji osiągniętej nad nim 
przewagi. 2 października br. prezydent Reagan przedstawił największy ze 
wszystkich dotychczasowych program zbrojeniowy, przewidujący wydanie 
w okresie najbliższych sześciu lat sumy 180 miliardów. dolarów. W progra- 
mie tym znalazło się 100 rakiet strategicznych nowego typu określonych 
kryptonimem MX, które mają zapewnić Stanom Zjednoczonym wytrzy- 
manie „pierwszego uderzenia”. Ten kierunek zbrojeń jest dalszym do- 
wodem realnego liczenia się w USA z możliwością wojny nuklearnej. W 
programie tym znalazła się także decyzja o budowie stu nowych bombo- 
wców B-1, których produkcję wstrzymał prezydent Carter. Będą one przy- 
- stosowane do przenoszenia broni nuklearnych. 

I dopiero na tym tle trzeba oceniać amerykańską gotowość do roz- 
mów rozbrojeniowych z ZSRR. Zdaniem Pentagonu zbrojenia są nieod- 
zownym warunkiem osiągnięcia przyszłych perozemeen rozbrojeniowych. 
Pokrętna to zaiste logika. 

Pomijam przy tym osobny wątek, mianowicie ten, w jaki sposób ta 
obecna polityka amerykańska ma pomóc USA w odbudowie ich „leader- 
ship” w zachodnim świecie. 


%* 


Tak określone cele polityki amerykańskiej nie mogą być przyjęte przez 
zachodnie społeczeństwa bez oporu. Ich realizacja wymaga odpowiedniej 
taktyki. Siłą napędową mającą zmuszać sojuszników USA do podporząd- 
kowania się jest antysowietyzm. Jego gwałtowny przybór jest w ostatnich 
miesiącach podsycany kolejnymi wystąpieniami przedstawicieli admini< 
stracji amerykańskiej. Najczęstszym motywem mającym budzić antyra- 
dzieckie reakcje jest, teza o radzieckiej przewadze militarnej, następnie 
wszystko, co wiąże się z wydarzeniami w Afganistanie oraz to, co dzieje 
się w Polsce i wokół Polski. Ostatnio nasze sprawy wysunęły. się znowu 
na czdło. Zdaniem niektórych polityków amerykańskich wydarzenia w 
Polsce są „najważniejszymi w tej części świata od 1945 r.”. 

Jaka jest więc rzeczywista funkcja polskiego kryzysu dla syuac mię- 
dzynarodowej i jej potencjalnego rozwoju? 

Próbę odpowiedzi na to chciałbym jednakże poprzedzić stwierdzeniem, 
iż nie podzielam poglądu tych, którzy dominujące przyczyny kryzysu 
upatrują w agenturalnej działalności imperialistycznych ośrodków dywer- 
sji, w ich wpływie na społeczeństwo polskie. Kryzys nasz jest przede 
wszystkim natury rodzimej. Jego korzenie tkwią głęboko w błędach popeł- 
nionych przez kolejne ekipy kierownicze rządzące państwem, w dopusz- 
czeniu do zerwania dialogu między najwyższymi instancjami partii a spo- 
łeczeństwem, w nieuwzględnianiu woli i charakteru społeczeństwa, jego 
skali wartości, a także jego wyobrażeń o socjalizmie. 

Nieprawdą jest też, że błędy nasze wynikły z przystosowania naszego 
„modelu” do wzorców radzieckich. Popełnialiśmy je w sposób całkovsicie 
„ suwerenny, wbrew bstrzeżeniom naszych przyjaciół i sojuszników. 
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Natomiast prawdą jest, iż błędy te były chętnie widziane i stawały się 
pożywką dla sił wrogich Polsce Ludowej, były przechwytywane przez 
ośrodki antykomunistyczne na_Z Zachodzie, a na dłuższą metę umożliwiały 
im zdobycie wpływu na szereg POCOWIEA i grup ludności w naszym 
kraju. : 

Dzieje się to zresztą nie od roku ani od dwu, czy od momentu wydarzeń 
radomskich z 1916 r., na fali skutków których narodził się „Komitet Obro- 
ny-Robotników”. Dzieje się to od pierwszego dnia istnienia Polski Ludowej 
i stanowi trzon kolejnych doktryn strategii antyradzieckiej. Ich cel najla- 
pidąrniej określała formuła amerykańskiego sekretarza stanu Dullesa — 
„roll back”: odepchnąć socjalizm! Zawierała ona w sobie komponenty za- 
„równo militarne, jak i ideologiczne. Te drugie zmierzały do bezpośrednie- 
go oddziaływania na społeczeństwa krajów socjalistycznych, do podsyca- 
nia nastrojów antyradzieckich, do osłabiania spoistości naszego obozu. Do- 
ktrynie tej świat „zawdzięcza” kilkanaście lat zimnej wojny. 

Istota antyradzieckich założeń polityki amerykańskiej — mimo koniecz- 
ności kolejnego przystosowywania jej doktryn do zmieniającej się sytuacji, 
a przede wszystkim do konieczności liczenia się z radziecką potęgą — pozo- 
stała jednak niezmienna. Zmieniali się prezydenci i sekretarze stianu USA, 
alę pieniądze na utrzymanie „Wolnej Europy” różnych ośrodków anty- 
sowietyzmu płynęły nieprzerwanie. 

Protest robotniczy w Polsce. z lata ubieglego roku został powitanv przez 
środowiska opiniotwórcze Zachodu z niekłamanym zachwytem. W pow- 
staniu niezależnych związków zawodowych w naszym kraju upatrvwano 
i upatruje się nadal epokowe wydarzenie w historii państw socjalistycz- 
nych. Dostrzega się w nich instrument rozbicia wewnętrznej spójności 
naszego systemu politycznego, którego trzonem jest kierownicza rola partii. 

Z punktu widzenia interesów polskich okres burzliwych przemian i od- 
nowy socjalistycznej wypadł w maksymalnie niekorzystnym czasie. Za- 
kręt dokonujący się w polityce amervkańskiej rodzi w niektórych grupach 
i ośrodkach amerykańslzich chęć instrumentalnego traktowania polskich 
trudności i niepokojów w rozgrywce przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
W znacznej większości publikacji i wypowiedzi na Zachodzie wydarzenia 
w Polsce są przedstawiane przede wszystkim pod kątem ' widzenia kłopo- 
tów, jakie te wydarzenia sprawiają Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom socjalistycznym. Publikacje i wypowiedzi te są oczywiście natych- 
miast retransmitowane przez rozgłośnie zachodnie nadające w języku _pol- 
skim -do społeczeństwa polskiego. Towarzyszą temu nieukrywane wyrazy 
uznania dla tych działaczy „Solidarności”, których nie sposób posądzić u 
zrozumienie — nie mówiąc już o sympatii — dla polityki ZSRR. A wiemy. 
jak w niektórych kołach polskich ceni się słowa uznania z Zachodu... 


Osobnym problemem, na który tu nie miejsce, byłoby rozpatrzenie sine 
ira.et studio rzeczywistych przyczyn, dła których judzenie antyradziec- 
kie natrafia w części naszego społeczeństwa na sprzyjający grunt. Qboleń 
i alergii historycznych nie likwiduje się propagandą akademii i oficjalnych 
obchodów. Trzeba brać historię stosunków polsko-rosyjskich tąką, jaka ona 
w rzeczywisżości była i wyciągać z niej realistyczne wnioski dla polskiej 
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terażniejszości i przy szłości, biorąc pod uwagę wszystkie Każe czynniki, 
w tym także układ sił międzynarodowych i nasze w nim miejsce. Na 
XI Plenum KC postulowałem podjęcie na te tematy dyskusji o zakresie 
i otwartości równej tej, jaką partia prowadziła ze społeczeństwem w par 
wszych latach po wojnie. 

Ale chciałbym powrócić do głównego nurtu rozważań: co. niektóre ośrod- 
ki zachodnie, głównie amerykańskie, chciałyby osiągnąć PPE doti 
cję” wydarzeń w Polsce? s 

Streszczę to w punktach: 

— realizować fragment nadrzędnej strategii „roll back”; 

— osłabiać Układ Warszawski; Polska stanowi jego najważniejsze pa 
Związku Radzieckim ogniwo; 

— dyskontować głębokie zakłócenia w wymianie sospóduśozei powodo- 
wane przez Polskę w RWPG; 

— podważać polityczno-ideologiczny fundament współpracy państw 
wspólnoty socjalistycznej; 

— działać na rzecz różnicowania się — w duchu RO RCZECA M — = 
nowisk w międzynarodowym ruchu robotniczym; 

— przedkładać zachodniej klasie robotniczej — na przykładzie Polski 
— negatywny obraz socjalizmu; 

_— szerzyć psychozę antyradziecką na Zachodzie; miałaby ona przyczy” 
nić się do złamania oporu. przeciwko nowym zbrojeniom i otworzyć drogę 
do bezkonfliktowego wprowadzenia „Pershing 2” i „Cruise” do Europy 
Zachodniej; 

— zepchnąć ZSRR do renegocjacji jego sosinków z USA na platformie 
formułowanej przez obecną administrację. W jednej ze stolic zachodnio- 
europejskich spotkałem się z tezą, iż USA byłyby gotowe stanąć na grun- 
cie ścisłego przestrzegania „dżentelmeńskiego porozumienia” z Jałty o 
strefach interesów w Europie za cenę osłabienia radzieckiego 28080307 
wania w Afryce i na Bliskim Wschodzie. 

Listę korzyści, jakie wydarzenia w Polsce przynoszą polityce Zachodu, 
można by mnożyć. Uświadomienie sobie tych faktów jest konieczne dla 
rzetelnej analizy skutków tego, co dzieje się w naszym kraju. Nasze. 
autonomiczne błędy i sprzeczności są eksploatowane przeciwko nam. A po- 
minąłem tu niezwykłe istotny z naszego punktu widzenia wątek niemiecki. 
Wszystko, co destabilizuje sytuację w Europie, jest wodą na młyn tych, 
którzy dążą do zmiany istniejącego ładu pokojowego na naszym kontynen- 
cie. W oczach: niektórych prawicowych polityków zachodnioniemieckich 
tzw. kwestia polska w jej dzisiejszym charakterze jest nierozłącznie sprzę- 
gnięta z całokształtem kwestii niemieckiej. Zresztą nie po raz pierwszy 
w historii... Ale to byłby osobny duży temat. 

Tymczasem z licznych spotkań odnoszę wrażenie, że świadomość uwa- 
runkowań międzynarodowych naszego kryzysu jest w społeczeństwie ni- 
kła. Zapatrzeni jesteśmy przede wszystkim w siebie, a w stanowisku Zacho- 
du widzimy głównie życzliwość. W naszych dyskusjach brakuje chłodnego 
bilansu zysków i i strat w n*szych układach RARNARNESE 
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Ci, którzy głoszą tego potrzebę, spotykają się natomiast z zarzutem, ii 
chcieliby „straszyć” społeczeństwoswpolskie z myślą o hamowaniu tak en- 
tuzjastycznie przez znaczną jego część przyjmowanych w kraju przemian. 

Nie, nie idzie o straszenie. Obowiązkiem tych, którzy mają dostęp do 
źródeł informacji międzynarodowej, jest uzmysławianie naszemu społe- 
czeństwu w sposób wiarygodny wszystkich współzależności między tym, co 
dzieje się w Polsce. a za granicą. Tylko wówczas nie zaprzepaścimy wiel- 
kich szans, które nadal istnieją. 

W polityce światowej dojrzewają niebezpieczne sprawy. Rozgrywka to- 

czy się o interesy największe. Polski „front” w tej rozgrywce nie jest pęp- 
kiem świata. Oddziaływanie nań i operowanie nim jest podporządkowane 
nie naszym racjom. 

A podstawowe wvznaczniki naszeg" 1 mieisca we współczesnym nabrzmia- 
łym konfliktami świecie nie uległy od sie! Pa 1980 r. BJ zmianie. 


Polska w Europie 


JÓZEF WINIEWICZ 


Zacznijmy wpierw od raczej banalnego, lecz nie zawsze branego pod 
uwagę stwierdzenia, że Polska prawie od samego początku swego istnie- 
nia państwowego nie schodziła z kart dziejów europejskiego kontynentu. . 
Były lata i stulecia, gdy jej pozycja nabierała nawet cech mocarstwowych. 
W innych okresach pozycja ta malała, choć Polska liczyła się ciągle jako 
| erorzpead międzynarodowych stosunków i miała swoje wpływy. Nawet w 

porozbiórowym wieku i u początków bieżącego, starta z mapy, nie ist- 
niejąca jako państwó, musiała być i była przedmiotem zainteresowania 
kancelarii dyplomatycznych nie tylko naszego kontynentu. 

w największym jak dotąd starciu przeciwstawnych sobie sił, w drugiej 
_ wojnie światowej, stała się pierwszym państwem, które nie zwracając 
" uwagi na różnice potencjału militarnego przeciwstawiło się zbrojnie zabor- 
czej napaści Trzeciej Rzeszy. Zważmy uważnie. Dzięki zbrojnemu oporowi 

o narodu skończył się okres opartych na szantażu bezkrwawych 
podbojów. hitlerowskich, zaczęły się zmagania, które w ostatecznym ra 
chunku stały się początkiem końca brunatnej zarazy. SS 


W 1945 r. kraj nasz znalazł się wśród zwycięzców, .w warunkach zmie- 
nionych w stosunku do okresu przedwojennego. Etniczna jednolitość pań- 
stwa zdjęła z porządku dziennego liczne problemy mniejszości narodowych, 
których II Rzeczpospolita nie potrafiła rozwiązać. Korzystnej dla państwa 
zmianie uległy społeczno-ekonomiczne warunki współżycia obywateli, któ- 
rych podstawą stała się społeczna własność środków produkcji. Szeroki 
rozwój oświaty, nauki i kultury pozwolił na dźwignięcie całego narodu na 
. znacznie wyższy poziom obywatelskiego uświadomienia oraz na upow- 
szechnienie dorobku intelektualnego. Szybko przekształcała się gospodarka. 
Generacji ludzi starszych wystarczy rozejrzeć gię dziś po Kraju, aby wi- 
dzieć, jak inną, odmienną i europejską stała się dzisiejsza Polska. 

Oczywiście, że kosztowało to wysiłku bez miary, poświęcenia i pracy 
każdego z obywateli. I tych, co ze złomów odkopanych z ruin rekonstruo- 
wali dawny przemysł, nie czekając niczyich wezwań czy dyrektyw. I tych, 
którzy ujęli w swe ręce ster władzy. I tych wszystkich, co po pierwszych 
latach zamętu i organizacyjnego chaosu podporządkowywali swoje party- 
kularnę interesy ogólnej, narodowej potrzebie. Tak jak w pierwszych mie- 
siącach wojny widziano w nas sumienie i natchnienie narodów, żeby przy- 
pomnieć obiegowe wówczas opinie, tak później po wojnie nikt z obcych 
płe by? w stanie nireść nnAsiwu. jak sbrawnie i szybko Polacy wyprowa- 
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dzili swoją ojczyznę ze zniszczeń, niedostatku i zacofania ku poziomowi 
nowoczesnego, wysoko już uprzemysłowionego państwa. 

Stało się to wszystko dzięki długim latom pokoju. Pokój zaś powinniśmy 
przypisać dwóm okolicznościom o historycznej wadze. 

Pierwszą z hich jest zasadnicza zmiana układu stosunków we wschod- 
niej Europie. Region ten przed wojną cechowało skłócenie, żeby nie po- 
wiedzieć wzajemna wrogość sąsiadujących z sobą państw. Pozostawmy hi- 
storykom — lepiej do takich ocen przygotowanym, niż nim może być pu- 
blicysta — odpowiedź na pytanie, jakie były tego przyczyny. Faktem po” 
zostaje, że na istniejących sprzecznościach żerowały obce tej części świa- 
ta siły. W przypadku Polski ujawniało się to przede wszystkim wobec 
jej ówczesnych granic. Nie doczekały się one powszechnego uznania. Zna- 
ne układy w Locarno (1925 r.) odmawiały nam nawet gwarantowania tak 
niedawno (1919 r.) podjętych decyzji wersalskich. W Wieiriej Brytanii 
pisano o krzywdzie wyrządzonej w Wersalu Niemcom. Politycy zachodni 
byli skłonni kierować rewizjonizm niemiecki ku wschodowi. 

Wiemy, jak inaczej stanęły sprawy po Poczdamie. Mamy międzynarodo- 
wo uznane granice. Problem granicy wschodniej znalazł swoje rozwiązanie 
w porozumieniu z ZSRR, przyjmującym tak zwaną Linię Curzona za 
ostateczne rozgraniczenie terytorium obu państw. Jeśli rozwiązanie to było 
nawet bolesne dla wielu Polaków, zbyt emocjonalnie przywiązanych do 
przedrozbiorowych tradycji, to prawdą pozostaje, że żadne z mocarstw za- 
chodnich nigdy nie było skłonne koncedować nam cokolwiek więcej. Mogę 
się tu powołać na moje własne doświadczenie ze wstępnych międzyalian- 
„ckich dyskusji na te tematy w czasie wojny, jeszcze w:Londynie. Słabe 
polityczne wpływy emigracyjnego rządu nie były w stanie przełamać sta- 
nowiska zachodnich aliantów, tym bardziej że rząd ten upierał się stale 
przy zachowaniu dawnej granicy wschodniej. ' 

Z moich londyńskich wymian opinii na szczeblu rzeczoznawców; wynio- 
słem również doznanie, jak opornie i ograniczająco traktowano na Za- 
chodzie ogólnikowe przyrzeczenie „znacznego” przesunięcia granicy za- 
chodniej naszego państwa, przyrzeczenie dawane rządowi Sikorskiego i po- 
wtarzane w różnych oficjalnych wypowiedziach. Zadecydowało wreszcie 
stanowisko radzieckie. 

Nie zapominajmy, że już 27 lipca 1944 r. porozumienie Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego z rządem ZSRR stwierdzało, że granica 
. Polski z Niemcami winna przebiegać wzdłuż Odry i Nysy, przy czym rząd 
radziecki przyjął w artykule 4 porozumienia zobowiązanie ,....popierać 
przy ustaleniu granicy państwowej Polski z Niemcami... żądanie ustalenia 
jej według wymienionej wyżej linii”, pozostawiając nam.Szczecin. A potem 
był Poczdam, uzgodnienia z NRD, wreszcie układ normalizacyjny z RFN. 
I w końcu staliśmy się wyraźnie krajem środkowoeuropejskim. 

Wróćmy jednak do okoliczności drugiej, której zawdzięczamy dłuci 
okres spokoju w części świata ongiś targanej nieporozumieniami. sporami 
a nawet konfrontacjami. Początkowe powojenne lata nie zapowiadały tak 
długiego okresu pokoju. Różne kręgi na Zachodzie szykowały się do roz- 
prawy z socjalistycznym Wschodem. Starczy wejrzeć do raportów pol- 
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skich placówek dyplomatycznych z lat czterdziestych i pięćdziesiątych, aby 
odnaleźć niepokój powodowany niebezpieczeństwem wybuchu II wojny 
światowej. 

Zaczęto remilitaryzować zachodnie Niemcy, myślano o tworzeniu za- 
chodnioeuropejskiej armii, doszło wreszcie do utworzenia NATO. Socjali- 
styczne kraje wschodniej. Europy odpowiadały na te posunięcia skupianiem 
własnych sił, zespalaniem się dokoła ZSRR, tworzeniem własnych struktur 
obronnych i wzajemnej pomocy gospodarczej. Wyrastała stopniowo siła 
gotowa odpierać wszelkie wrogie zakusy. J 

Układ Warszawski z 1955 r. był odpowiedzią na Pakt Atlantycki. Ale już 
w pierwszych zdaniach porozumienie warszawskie potwierdzało ,,...dążenie 
do stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Etropie, opartego na 
udziale w nim wszystkich państw europejskich niezależnie od ich ustroju 
społecznego i państwowego, co pozwoliłoby połączyć ich wysiłki w interesie 
zabezpieczenia pokoju w Europie”. 

Klauzule' tego doniosłego aktu przewidziały oczywiście zóbowiązanie 
niesienia sobie militarnej — indywidualnej lub zbiorowej — pomocy w 
razie zbrojnej napaści na jedno lub kilka państw-członków Układu. 
Oczywiste jest też, że w oparciu o te zobowiązania przygotowywano i or: 
ganizowano odpowiednie formy skutecznej obrony i wojskowego współ- 
działania. Niemniej pozostało w Układzie ważne stwierdzenie, że z chwilą 
stworzenia ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego Układ 
Warszawski utraci swą moc i zostanie rozwiązany. Pakt Atlantycki ani 
o tym nie myślał, ani podobnego stwierdzenia nie zawierał. Dodajmy je- 
szcze, że dokumenty ratyfikacyjne Układu zostały złożone w Warszawie, 
rządowi PRL. W naszej stolicy są więc przechowywane wypracowane 
w jej murach teksty. Czyż nie jest to właśnie rola dla miasta, które 
najeźdźca usiłował znieść z powierzchni? 

Wejście w życie tych postanowień wspólnoty socjalistycznej pozwoliło 
szeroko rozwinąć jej system obronny w oparciu o tę ogromną siłę, 
jaką stał się i pozostaje Związek Radziecki. Niemniej Polska i inne kraje 
socjalistyczne rozpoczęły z wielką 'energią ij inicjatywą działania na rzecz 
stworzenia zapowiadanego szerszego systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Szczególną rolę przyjęła tu na siebie dyplomacja polska. Jakby wyszła 
z opłotków izolacji, jaką ludowemu państwu usiłowały przez powojennych 
dziesięć lat narzucić wielkie mocarstwa zachodnie. 

Wiadomo, czym były znane plany Rapackiego, a potem Gomułki (za- 
mrożenie zbrojeń, w pierwszej linii atomowych). Przyjdzie w przyszło- 
ści przedstawić w szczegółach, jak żywy i wszechstronny stał się dyplo- 
matyczny dialog polskich przedstawicieli z reprezentantami niemal wszyst- 
kich europejskich rządów oraz Stanów Zjednoczonych i Kanady. Byliśmy 
słuchani z najwyższą uwagą. Przyczyn tego było wiele, wymienię wszakże 
tylko trzy zasadnicze. 


Prezentowaliśmy. nasze plany z pozycji państwa najciężej dotkniętego 
ostatnią wojną, kiedy to ledwie naród nasz uszedł biologicznej zagładzie. 
Po wtóre — przemawialiśmy jako kraj socjalistyczny, właśnie jako 
kraj o ustroju, jakim w czasie zimnej wojny straszono nie naiwne dzieci, 
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lecz doświadczonych *polity ków, jakże łatwo płoszonych czerwoną barwą 
socjalistycznych sztandarów. Po trzecie zaś, i bodaj najważniejsze, wiado- 
mo było — a my tego przed nikim nie ukrywaliśmy — że nasze własne 
plany 1 argumenty, opracowane w skromnym gmachu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych PRL w Warszawie, były przekonsultowane z przywódcami 
ZSRR. Miały więc jakby żyro mocarstwa tak bardzo liczącego się. we 
współczesnym świecie, a także poręczenie wszystkich państw członkow- 
skich Układu Warszawskiego. Staliśmy się w ten sposób nie tylko inicja- 
$orami pewnych koncepcji, lecz i jakby posrednikami w dyskusji nad nimi. 

Historycy i politolodzy będą jeszcze długo sprzeczać się nad właściwą 
periodyzacją okresu zimnej wojny. Powiem na podstawie doświadczeń 
praktyka, że nie dajała ona nagle, jak prawdziwa zima w pewnych szero- 
kościach geograficznych. Było to raczej długie i stopniowe łamanie lo- 
dów. Aktywna zaś w ich łamańiu była na różnych szczeblach dyploma- 
cja Związku Radzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. Nie należy 
się wszakże dziwić, że podkreślam tu przede wszystkim nasze własne po- 
czynania. Przecież ich rezultaiem było dźwiganie polskiego autorytetu w 
świecie. Okazało się, że Polska może być nie tylko pomocna, lecz również 
przyczyniać się swymi własnymi działaniami do wspólnego dobra — odprę- 
żenia międzynarodowego. Staliśmy się w ten sposób petrzebni Europie 
jako jeden z ważnych elementów powojennego ładu na naszym konty- 
nencie. Powtórzmy to raz jeszcze — właśnie jako kraj socjalistyczny, z mo- 
cno utrwaloną, oWaZA pozycją wsrod m ch socjalistycznych sojuszni- 
ków. 

* Walka o to pierwsze przelemywanie ladów w zamrożonych niemal zaraz 
po wojnie stosunkach Wschod — Zachód nie przyniosła tego, cośmy plano- 
wali i czego oczekiwaliśmy, chociaż pomagała uniknąć konfliktów i dzięki 
nawiązanemu dialrgowi ozywiła oraz owocnie pogłębiła .dwtstronne sto- 
sunki. Czym określić ich poiilyczny wymiar? Chyba dziesiątkami międzyę 
państwowych wizyt. Pomagały one lepiej się zrozumieć i określić własne 
stanowisko. Czasami nabierały one historycznego znaczenia, jak dowiódł 
tego chociazby pobyt de Gaulle'a w Polsce, z jego kategorycznymi, waż- 
nymi dla Polski wypowiedziami w czasie objazdu naszych Ziem Zachod- 
nich. Jeszcze częściej ich osiągnięciem było zacieśnianie szerokich kultu- 
ralnych i gospodarczych więzi. 

Potem nastąpiła druga faza, rozpoczęta przez Polskę propozycją zwoła- 
nia ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpra- 
cy, propozycją zgłoszoną na plenum Zgromadzenia Ogólnego NZ. Zakoń- 
czyła się ona pomyślnym podpisaniem Karty Pokoju z Helsinek, po spot- 
kaniach i dyskusjach nie mających precedensu w dziejach naszego konty- 
nentu. Nigdy bowiem przedtem nie bvło konferencji z udziałem wszyst- 
kich państw europejskich oraz dwóch państw Północnej Ameryki, tak 
zresztą wyraźnie przecież cywilizacyjnie i pochodzeniem większości swych 
mieszkańców związanych ze starym kontynentem. Podpisy pod tym doku- 
mentem złożyli przywódca radziecki obok prezydenta. Stanów Zjednoczo- 
nych, premier brytyjski obok przedstawiciela stolicy apostolskiej, szefo- 
wie mocarstw obok reprezentantów najmniejszych państw, kanclerz RFN 
obok premiera NRD. 
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Wydawało się, że przyjęcie dokumentu określającego tak jasno i dobit- 
nie wszystkie podstawowe zasady współżycia piuaslw stanie się trwałym 
i przestrzeganym zobowiązaniem. Niestety, zarówno mozolne rozmowy 
przed podpisaniem postanowień helsińskich, jak.i dyskusje oraz spot- 
kania po tej pamiętnej dacie 1 sierpnia 1975 r. wykazały, jak trudno 
politykom niektórych mocarstw zachodnich, zwłaszcza zaś Stanów Zjed- 
noczonych, przychodziło oderwać się od starych — nazywamy je zimnowo- 
jennymi — praktyk. Helsińską Kartą Pokoju, która miała stać się podstawą 
utrwalenia odprężenia i stopniowego budowania systemu zbiorowego bez- 
pieczeństwa, poczęła manipulować zwłaszcza dyplomacja amerykańska, po- 
sługując się nią jako. instrumentem przeznaczonym do siania nowych nie- 
porozumień oraz dalszego mnożenia przeciwieństw i sporów. 


Przede wszystkim zniekształcano i przeinaczano wymowę Helsinek, jak- 
by chodziło tylko o zasadę szanowania praw cziowieka, pojętych oczywiście 
swoiście i wyłącznie w odniesieniu do krajów socjalistycznych. Przymyka 
się przy tym oczy na łamanie tych praw przez posłuszne Waszyngto- 
nowi dyktatury w wielu krajach, ściśle współpracujących ze Stanami Zjed- 
noczonymi, zapomina się o wskazaniach co do pogłębiania bezpieczeństwa 
europejskiego; ignoruje się zapisane w Hełsinkach zobowiązanie powstrzy- 
mywania się od groźby użycia siły lub jej użycia, tak samo jak się zapomina 
o obowiązku powstrzymywania się od ingerencji w sprawy wewnętrzne 
innych państw. Zapomina się o budowaniu stosunków zaufania; miast po- 
głębiać przyrzeczoną helsińskim dokumentem współpracę nad bezpieczeń- 
stwem Morza Śródziemnego, zakłóca się je tak, jak to stale dzieje się na 
Bliskim Wschodzie, a jeszcze ewidentniej u brzegów Libii. W zapomnienie 
poszły również postanowienia o ożywianiu współpracy gospodarczej mię-. 
dzy narodami. A rejestr ten nie jest ani wyczerpujący, ani szczegółowy. 


Każde z politycznych zjawisk rządzi się pewnymi ogólnymi założeniami 
i zasadami. Jedną z takich prawd pozostaje okoliczność, że niepowodzenie 
czy sukces politycznego działania zależy od dwóch stron. Nie tylko od ini- 
cjatora pewnych poczynań. ale równocześnie od drugiej strony, ku której 
dane działania skierowano. Wspólnota socjalistyczna na wszelkie pohelsiń- 
skie próby ponownego zamrożenia ledwo co odmrożonych stosunków 


Wschód — Zachód odpowiadała z pełnym spokojem, z dużą cierpliwością, - | 


nie dając się prowokować. Nie ustawała więc jej aktywność dyplomatycz- 
na; nader czynna pozostała również polityka zagraniczna Polski. 


Właśnie ostatnie lata przyniosły liczne propozycje pokojowe Związku 
Radzieckiego. Zaś doświadczenia niedawnej przeszłości nakazały większo- 
ści krajów zachodniej Europy oraz Kanadzie reagować nie tylko nader 
ostrożnie na zaczepne zygzaki polityki amerykańskiej, ale równocześnie 
zająć się poszukiwaniem własnej linii obok nieustannych nacisków na 
Waszyngton, aby podjął wreszcie sugestie radzieckie wznowiemia dialogu 
wielkich mocarstw i wyjścia z impasu, jaki sparaliżował już rozpoczęte 
rokowania, głównie poświęcone kontroli zbrojeń i rozbrojeniu. Zachodnia 
Europa jakby ocknęła się z niedawnego zapomnienia i doszła do wniosku, 
że może odegrać samoistną rolę, a nie tylko pozostawać echem Waszyng- 
"tonu. 
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Myślę, że w tak rysującym się procesie stosunków międzynarodowych 
znaczny wpływ wywarł rozwój gospodarczo-handlowych powiązań między 
socjalistycznym Wschodem a kapitalistycznym Zachodem. Obie strony 
dawno już wyszły z trudności, jakie cechowały pierwszy okres powojenny. 
Zachodnia gospodarka okrzepła po czasach znacznej zależności od Stanów 
Zjednoczonych, jedynego organizmu państwowego, który nie odczuł bezpo- 
średnio skutków wojennych zniszczeń i finansowego wyczerpania będą- 
cego następstwem wielkich kosztów prowadzenia wojny: 

W odrodzonej powojennej Europie wyrosły nowe centra samodzielnej, 
sprawnej i silnej gospodarki: mam tu na myśli przede wszystkim Republikę 
Federalną Niemiec. Znacznie pewniejsze siebie, niż w pierwszych latach 
powojennych, poczuły się i inne przemysłowo wysoko rozwinięte państwa 
Zachodu. 


We wschodniej Europie postęp był podobny, chociaż oczywiście nie iden- 
tyczny, bo w sktomniejszym wymiarze. Brzmi to paradoksalnie, ale właśnie 
zimnowojenne, antysocjalistyczne restrykcje handlowe, których stoso- 
wanie wymusił Waszyngton na wszystkich swych aliantach, wyzwoliły 
w krajach socjalistycznych źródła nieoczekiwanej „energii. Tak budowano 
w Polsce wiele nowych gałęzi przemysłu, jakich nie podejmowano się 
przed wojną lub nie planowano po uciszeniu się działań wojennych. Weż- 
my choćby przemysł stoczniowy; wszak u jego początków legły pierwsze 
amerykańskie zakazy sprzedaży nam przez Zachód statków i kutrów ry- 
backich. Kutrów? Tak, bo uznano, że mogą służyć za poławiacze lub sta- 
wiacze min, jak mi oświadczono w czasie jednej z wielu interwencji amba- - 
sadorskich. 

Zasadniczy przełom w gospodarce socjalistycznej wschodniej Europy 
sprawiła Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Pamiętajmy, że organi- 
zacja ta rodziła się w czasie, gdy Zachód usiłował dławić nasze kraje go- 
spodarczo. W oparciu o oferujący tyle możliwości wielki rynek ZSRR 
oraz korzystając z dostępu do jego olbrzymich bogactw naturalnych udało 
się mniejszym państwom socjalistycznym przejść po części od domoro- 
słych, na własne potrzeby wytwarzających przemysłów, na większe serie, 
dużą rozmaitość, a przede wszystkim nowoczesność produkcji. Wzajemna 
pomoc prowadziła ku ściślejszej kooperacji oraz specjalizacji. Tą drogą roz- 
wijała się i polska gospodarka. 

Gospodarczy rozwój wspólnoty socjalistycznej oraz łagodniejszy klimat 
polityczny zainteresowały stosunkowo szybko koła gospodarczo-finansowe 
Europy Zachodniej. Uwagę ich przyciągnął, naturalnie, w pierwszym rzę- 
dzie Związek Radziecki i jego prawie nieograniczone choć nadal nie wy- 
zyskane w pełni możliwości produkcy jne. Zainteresowanie skierowano 
również ku Polsce. Tym bardziej że i handel zagraniczny naszego kraju 
usilnie zabiegał o kontakty z Zachodem. Chcieliśmy tam rozszerzyć nasze 
tradycyjne rynki zbytu, odrobić technologiczne zacofanie i zaniedbania. 
Chodziło także o uzyskanie możliwości zbytu wszystkiego, co nam zaczął 
produkować rozbudowany przemysł. 

Nasze powiązania w ramach RWPG nie hamowały przy tym gospodar- 
czych kontaktów z Zachodem. Przeciwnie. Wystarczy wczytać się w sta- 
tut tej organizacji, aby odnaleźć w nim wyrażne "WE że wzra- 


144 : 


h 


|. Polska w Europie 


stający rozwój socjalistycznej ekonomii ma służyć również pogłębianiu się 
międzynarodowej współpracy gospodarczej. Nikt po naszej stronie nie za- 
mierzał ćwiartkować świata na niezależne od siebie regiony. W wiązaniu 
zaś, w pokojowym wiązaniu gospodarki światowej, a szczególnie europej- 
skiej, zawsze upatrywaliśmy tworzywo utrwalające odprężenie oraz wzma- 
cniające pokój. „Nothing unites as well, as good business” — mawiali nasi 
zachodni kontrahenci w różnych obok angielskiego językach — co znaczy 
naszymi słowy, że wzajemne, korzystne interesy dobrze cementują współ- 
zależność i współpracę. 

Ekonomista rumuński, dr. €. Grigorescu poświęcił stosunkom gospodar- 

Wschód — Zachód ciekawe uwagi w tygodniku „Revista Economica” 
(14.8.1981). Doszedł on w swej analizie, do wniosku, iż spadek handlu 
Wschód — Zachód w pierwszych latach powojennych sprawił, że „,...w 
ostatnich dwudziestu latach wzrost obrotów handlowych między krajami 
socjalistycznymi a rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi okazał się szyb- 
szy, niż wzrost obrotów handlowych między samymi krajami socjalistycz- - 
nymi”. Można powiedzieć, że było to po prostu odrabianie zaległości w na- 
turalnych powiązaniach gospodarki światowej. 

Ciekawe są liczby podane przez autora, obrazujące, jak ewoluował han- 
_del europejskich krajów RWPG z przemysłowymi krajami kapitalistycz- 
nymi. Udział krajów kapitalistycznych w całości obrotów wynosił dla ZSRR X: 
19 proc. w 1960 r., a 32,1 proc. w 1979 r. Natomiast udział krajów kapitd- . 
listycznych w handlu zagranicznym Polski wzrósł w tym samym okresie 
z 29,8 proc. do 34,6 proc. Wyłliczenie to przeczy wszelkim twierdzeniom 
zachodniej propagandy, że wspólnota socjalistyczna świadomie odgradza 
się od Zachodu. 

Osobiście wydaje mi się, że obecne trudności gospodarcze Polski, z jej 
dużym zadłużeniem na Zachódzie, świadczyłyby raczej o niezbyt rozsąd- 
nym uzależnieniu się od rynku kapitalistycznego. Przecież niemal każda 
dziedzińa polskiej gospodarki — jak to dziś odczuwamy — zależna jest od 
importu z Zachodu. Potrzebny był tu raczej umiar i rozumna kalkulacja, 
a tej właśnie zabrakło u nas w ostatnich dziesięciu latach. Królowała prze-- 
cież niefrasobliwość, wbrew przestrogom wielu mądrych ludzi. 

Przypomina to historyczny błąd popełniony przez Polskę po pierwszej 
wojnie” światowej, gdy tak niemądrze związaliśmy się handlem z Niemcami 
weimarskimi, że wypowiedziana nam potęm przez Niemcy wojna celna 
sparaliżowała wówczas jeszcze wątłą gospodarkę Rzeczypospolitej. Ale nie 
jest celem tych refleksji dorzucać jeszcze jedną porcję recept na te- 
mat obecnego polskiego kryzysu. I tak za dużo jest lekarzy, także znacho- 
rów, którzy to czynią, a za mało czynów. 

Natomiast można chyba konkludować, że rozmiąr udzielonych Polsce 
pożyczek z krajów kapitalistycznych dowiódł zaufania, jakim nasz kraj i je- 
"go gospodarka cieszyły się na Zachodzie. I przy odpowiednim działaniu 
nasz obeeny kryzys wcale nie oznacza, że zawiedziemy naszych licznych 
wierzycieli, Chodzi tylko właśnie o działanie, działanie we właściwy sposób. 

Ma rację autor artykułu w czechosłowackim tygodniku „Tvorba”, J. Li- 
pavsky, pisząc: „Polska z gospodarczego punktu widzenia nie znajduje się 
w sytuacji bez wyjścia... W rzeczywistości Rzeczpospolita nadal dysponuje 
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budzącym szacunek nowoczesnym potencjalem przemysłowym; ma god- 
ną zazdrości bazę surowcową, olbrzymi kapitał swojej klasy robotmtczej, 
Polska ma dość własnych sił twórczych i materialnych, aby z biegiem 
czasu wyjść z kryzysu. Dodajmy też, że w staraniach tych nie jest sama. 
Ma przyjaciół, którzy wyświadczają jej pomoc, jak dowiodły tego nie- 
dawne rożnowy polskich przywódców z radzieckimi...'. A od tych rozmów 
na Krymie było z kolei wiele nowych dowodów, w jak szerokich ramach 
zamyka się radzieckie zrozumienie naszej sytuacji i udzielona nam ma- 
terialna pomoc ZSRR. 

Snuję te refleksje w sytuacji międzynarodowej odznaczającej się ostrym 
napięciem. Sekretarz stanu USA Alexander Haig straszy nas w zachod- 
nioniemieckim tygodniku „Sterny stwierdzeniem, że „ryzyko uojny nigdy 
nie było:talk: wielkie, jak dziś”. Przy innej okazji wyrwało mu się powie- 
dzenie, że .,są rzeczy ważniejsze niż pokój”. Polityk na tak odpowie- 
dzialnym stanowisku powinien być bardziej powściągliwy w dobieraniu 
słów. Zwłaszcza że mówił to przed amerykańskimi rozmowami z radzie- 
"ckim mężem stanu Gromyko. O ile tamto straszenie opinii publicznej mu- 
siało budzić obawy. o tyle pierwsze radziecko-amerykańskie spotkania 
ożywiły nadzieję, że dialog wielkich został wreśzcie nawiązany. Co w koń- 
cu przeważy ? | 
* Ostrzegałem już w innym miejscu i przy innej okazji, że wyniki dyplo- 
matycznych spotkań należy oceniać bardzo ostrożnie. Wszak inicjują one 
zaledwie wymianę opinii. Od tego pdrzątkowego etapu droga do właści- 
wych rokowań. mających ustalać wspólne stanowisko i ewentualne spisa- 
nie teksiu porozumienia, jest jeszcze daleka. W końcu każde ważniejsze 
porozumienie wymaga ratyfikacji przez kompetentne organa ustawodaw- 
cze rozmawiających z sobą i negocjujących stron. To także proces długi. 

Odstraszajacym przykładem niepewności takiego procesu uzgodnień 
musi być historia SALT 2. Prezydent Geraid Ford uzgodnił istotne punk- 
ty tego porozumienia we Władywostoku w długich dyskusiackh z Leuni- 
dem Breżniewem. Kolejny amerykański prezydent rozważał ten tekst 
i jego klauzule ze swymi doradcami, aby dokument wreszcie podpisać 
na spotkaniu z przywódcą vadzieckim w Wiedniu. Do ratyfikacji SALT 2 
przez Senat USA nie doszło, a trzeci z rzędu gospodarz Białego Domu 
w ogóle cały układ zakwestionował. 


Jak więc będzie biegła droga do politycznej mety, droga, na jaką wkro- 
czyli w czasie bieżącej sesji ONZ ministrowie spraw zagranicznych ZSRR 
i USA? Nie podejmuję się tego przewidywać. Zwłaszcza że w tym samym 
czasie Stany Zjednoczone zbroją się intensywniej, niż kiedykolwiek przed- 
tem Tworzą nowe bazy. Przynaglają do podobnych akcji sojuszników. 

Brzmi natomiast o wiele samodzielniej głos Europy Zachodniej. Mno- 
żą się manifestacje pokojowe szerokich mas ludności, ich instynkt i wizia 
są szczególnie poruszone rosnącym niebezpieczeństwem wojny atomowej, 
a także neutronowej. laserowej, biologicznej i czym jeszcze straszą nau- 
kowcy. Coraz silniej brzmi także głos wielu naukoweów i lekarzy, stwier- 
dzających m. in. że nie ma środków zapobiegających skutkom rażenia 
promieniami —r adiacj ją atomową. | 
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Nawet jeśli ten obraz atomowej apokalipsy nie przekonuje rządzący ch 
państwami polityków, to zaczynają się oni liczyć i muszą %ię liczyć z kosz- 
tami nowoczesnych zbrojeń. Ten ostatni fakt wstrząsnął giełdami zachod- 
nimi po objawieniu prawdy o deficytach budżetu amerykańskiego. Jedni 
więc nie chcą ginąć w wojnie, której nikf wygrać nie może, inni zńów nie 
zamierzają rujnować gospodarki swych krajów wydatkami nieprodukcy j- 
nymi, nie mającymi szans przyniesienia komukolwiek korzyści. 

Oczywiście maluję ten obraz w bardzo uproszczony sposób, jak naryso- 
wanie kształtu czegoś bardzo zawiłego wyłącznie kilkoma kreskami węgla. 
Zaistniała jednak w ostatnich miesiącach możliwość szerokich poczynań 
dyplomatycznych, bo choć wzmogło się napięcie między państwami, widać 
też w obozie zachodnim elementy zaniepokojenia spowodowanego wojow- 
"niczym kursem polityki amerykańskiej, co prowadzi do tarć wewnątrz 
tego obozu, ; 

Biorę więc pod rozwagę pierwszy wpadający mi w rękę wycinek z 
zachodnioniemieckiej gazety „Siiddeutsche Zeitung” (nr 180 z sierpnia br.): 
„Wszyscy (na Zachodzie) musimy sobie rozważyć odpowiedź na pytanie, 
jak zachować nasze bezpieczeństwo w obecnej dekadzie rosnących napięć. 
Łączy się z tym także zastanowienie się nad zagrożoną obecnie jednością 
działania naszego sojuszu, nad zagadnieniem zadań Paktu Atlantyckiego, 
nad współpracą z naszymi sąsiadami w zakresie obrony. A są to wszyst” 
ko sprawy bądź zaniedbane, bądź odrzucane jako tabu... . Piszący te 
słowa publicysta niemiecki myślał oczywiście kategoriami ryzyka, o któ- 
rym mówił cytowany przeze mnie generał Haig. 

Czy wszakże podobne myśli nie powinny zaprzątać też uwagi polskiej, 
politycznie uświadomionej opinii publicznej? Szczególnie warte zastano- 
wienia jest pytanie, jek winna kształtować się postawa Polski w takim 
okresie? Có możemy wnieść w nasz własny sojusz, w obowiązujące nas po- - 
wiązania Układu Warszawskiego? Szczególnie w sytuacji, gdy nasz or- 
ganizm państwowy jest osłabiony nie tylko dramatycznym załamaniem 
gospodarczym, lecz równocześnie politycznymi rozierkami wewnętrzny- 
mi o rozmiarach nigdy przedtem nie spotykanych. Nie może bowiem 
starczyć stwierdzenie, że staliśmy się słabym ogniwęm w łańcuchu sojusz- 
niczych powiązań, o którego sile nie decyduje wyłącznie ogniwo najmoc- 
niejsze, lecz także ogniwo najsłabsze. . 

Tylko przywrócenie wewnętrznej równowagi państwa, wzrost dyscypli- 
ny społecznej, przypomnienie sobie o geopolitycznym położeniu naszego 
kraju może nas zawrócić z manowców na właściwą drogę, jaka przystoi 
krajowi o tym ciężarze gatunkowym, jaki jeszcze niedawno posiadaliśmy 
w Europie i jeszcze mimo wszystko posiadamy. Winniśmy to sobie i naszym 
sojusznikom. Ich bezpieczeństwo zależy od tych samych czynników, jakie 
mają stanowić i stanowią strategiczno-polityczną obronę naszej własnej 
niepodległości. . 

Nie wydziwiajmy wobec tego — jak robią to niektórzy — na głosv 
niepokoju dochodzące z bratnich nam państw socjalistycznych, ilekroć 
rozważają dzisiejszą sytuację Polski. Zwłaszcza że nasze wewnętrzne osła- 
bienie polityczne idzie w parze z niedowładem ekonomicznym. Niewyko- 
nywanie przez Polskę jej zobowiązań z zakresu gospodarczej współpracy 
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z naszymi sojusznikami hamuje już w sposób widoczny ich własne gospo- 
darcze poczynania. 

Jest wreszcie drugi element sytuacji europejskiej godny rozważenia. 
Zbieżność alarmów o rosnących napięciach, a nawet niebezpieczeństwach 
sytuacji międzynarodowej, z głosari świadczącymi o pogłębiającym się 
procesie nie tylko dążeń, ale i działań na rzecz przywrócenia odprężenia 
„i szukania porozumień otwiera szerokie możliwości dla dyplomacji. Poza 
wspomnianymi spotkaniami radziecko-amerykańskimi mamy już wiele in- 
nych takiego działania przykładów. Choćby starannie przez prasę odnoto- 
wywana aktywność Willy Brandta, tak na gruncie niemieckim, jak i ogól- 
noeuropejskim, czy też postawa przywódców brytyjskiej Partii Pracy, 
którzy nawiązali kontakty z Moskwą, i stanowisko zajęte przez znaczną 
część delegatów na zjeździe tej partii w Brighton. 

Tak jak bardzo życzyć należy wszystkim takim poczynaniom powodze- 
nia, tak również poważnie wypada się zastanowić, jak i w czym pomóc 
mogłaby polska dy plomacja. Wiemy, że usiłuje ona podtrzymać dotych- 
czas rozwijane stosunki. Podejmuje dialog na wszystkie aktualne tematy. 
Jest obecna na forum organizacji międzynarądowych. Jej siła przebicia 
musi być wszakże osłabiona tym, z czym państwu naszemu przychodzi 
się borykać, gdyż Polacy przestali już mówić jednym głosem, jakby zapo” 
minając o roli, jaką ich państwo jest w stanie odgrywać. Nie mówiąc już 
o tym, że przychodzenie do partnera ze swymi kłopotami, z potrzebą coraz 
nowych kredytów, z trudnościami zaopatrzenia nie może sprzyjać kon- 
struktywnemu, szerszemu, pożytecznemu Europie porozumieniu się. 

Tymczasem są tematy, przy omawianiu których głos nasz powinien 
brzmieć głośno, a nasze argumenty się liczyć. Wiemy na przykład, jak po- 
ważnie, chociaż jeszcze bez konkluzji, dyskutuje się dziś w krajach nor 
dyckich nad stworzeniem w tamtym regionie strefy bezatomowej. Zwłasz-. 
cza że broń atomowa faktycznie nie jest tam ani produkowana, ani 
składowana. Koncepcja nie jest wcale nowa. Jej rodowód wywodzi się 
z czasów, kiedy Polska lansowała własny plan strefy rozrzedzonych zbro- 
jeń w: RFN, NRD, Czechosłowacji i Polsce. 

Skandynawską strefę bezatomową zaproponował prezydent Finlandii 
Urho Kekkonen, mąż stanu o wyjątkowym, wielkim autorytecie. Mó- 
wiono o nim często jako o przywódcy, który zasłużył sobie na większy 
kraj niż jego rodzinna Finlandia. W tamtych zresztą latach — znowu po- 
wołując się w ONZ na polski wzór — szwedzki minister spraw zagra- 
nicznych Unden zaczął propagować własną koncepcję stworzenia klubu 
państw wyrzekających się broni atomowej. Dialog w tych sprawach był 
prowadzony z Polską dyskretnie, bez większego rozgłosu, ale konsekwent- 
nie i konstruktywnie. Stanęło wtedy na tym, że o skandynawskiej stre- 
fie bezatomowej będzie można mówić otwarcie dopiero wówczas, gdy 
uda się zrealizować, a przynajmniej uprawdopodobnić urzeczywistnienie 
polskiej idei w Europie Środkowej. 

Nie doszło do tego. Po latach, analizując nasze ówczesne poczynania, 
wypada zastanowić się, jak inaczej wyglądałby świat i przede wszystkim 
Europa, gdyby polski plan (powtarzam, że skonsultowany i poparty przez 
naszych socjalistycznych przyjaciół) został wprowadzony w życie. Jak 
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spokojniej byłoby na starym kontynencie, gdyby dokument z Helsinek był 
przez wszystkich respektlowany, a nie wykorzystywany do antysocjali- 
stycznych i antyradzieckich wypadów. 

Że zaś — jak mówią Anglicy — nie należy płakać nad rozlanym mle- 
kiem, oddajmy się raczej inńej myśli, mianowicie, ile z doświadczeń po- 
lityki zagranicznej ma nadal do przekazywania dyplomacja Rzeczy pospoli- 
tej, tego drugiego po Związku Radzieckim największego sojusznika ow 
rowno w Układzie Warszawskim, jak f w RWPG. Na pewno jest do prze- 
kazywania bardzo wiele. Jeśli tylko wiadome będzie, że Polska wydoby- 
wa się już z obęcnego kryzysu. | 


Powojenny układ sił w Europie przebiegał jakby pasmem trzęsień zie-. 


- mi. Dopiepo w 1975 r. układ z Helsinek, słusznie zwany Wielką Kartą Po- 
koju, doprowadził do uznania istniejącego po wojnie status quo, z czym 
jednak — jak już stwierdziliśmy — nie wszystkie w Europie i Pół- 
nocnej Ameryce kręgi polityczne i nie wszystkie rządy zechciały się 
pogodzić. Nie brak więc ośrodków zagranicznych, nawet oficjalnych, któ- 
rym na tękę jąst zamęt obezwładniający Polskę. Jedni uważają, że osła- 
bia to całv obóz socjalistyczny i kompromituje idee postępu w reszcie 
Świata. Są i tacy, którzy liczą na zupełne obalenie w Polsce ustroju socja- 
listycznego i wdarcie się ze swymi wpływami w rejon dla nich od 1944 r. 
niedostępny. Wreszcie w niektórych kancelariach rządowych myśli się 
tylko nad takimi akcjami, które mogłyby szkodzić Związkowi Radzieckie- 
mu i dowodzić słabości mocarstwa socjalistycznego; dla nich sprawa pol- 
ska jest tylko narzędziem intrygi. ? | 

Trudno jest poprawnie oceniać bieg międzypaństwowych stosunków, 
jeśli się nie zna, lub naiwnie nie bierze pod uwagę działalności różnora- 
kich tajnych służb oraz ich destrukcyjnych i destabiiizujących akcji. Roz- 
szyfrowanie zamachu na postępowy rząd prezydenta Allende w Chile 
dostarczyło już nadto wiele dowodowego w tej sprawie materiału. Zapo- 
mina się o tym: przywiązuje zbyt często wagę wyłącznie do gołosłownych, 
oficjalnych deklaracji czy wyjaśnień. | 

Diatego trudno mi odrzucić obawę, że i polskie zdarzenia wykorzysty= 
wane są przez tych, którym nie dobro naszego kraju leży na sercu. 
__ Część zainteresowań rozwojem wypadków w Polsce w krajach Europy 
Zachodniej kieruje się niewątpliwie intencjami nam życzliwymi. Nie brak 
takich, którzy reformom polskim życzą powodzenia w nadziei, że stworzymy 
wzór do naśladowania przez wszystkie siły postępowe na Zachodzie. In- 
nym zależy na szybkiej normalizacji w naszym kraju, aby przywrócić za- 
chwianą dziś równowagę między Wschodem i Zachodem i ukrócić niepo- 
kojące opinię publiczną Europy 'spekułacje: co to jeszcze stać się może w 
Polsce? | | | 

Ale poważna część europejskich rządów 'kieruje się też kryteriami czy- 
sto ekonomicznymi. Kryzys polski zbiegł się z okresem znacznych trosk 
finansowo-gospodarczych nawet najzamożniejszych państw europejskich. 
Jednym ze skutków stało.się skurczenie — m.in. z winy polskich błędów w 
gospodarowaniu — rynku socjalistycznego. Z drugiej strony przy ciągle je- 
szcze nieopanowanym kryzysie energetycznym Zachodu brak dostaw pol- 
skiego węgla dramatyzuje jeszcze bardziej sytuację. | 
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Niech nikt nie lekceważy znamiennego apelu kanclerza Austrii do poł- 
skich górników o zwiększenie wydobycia węgla potrzebnego temu dobrze 
zdrganizowanemu i prosperującemu państwu, nam ' zresztą Życzliwemu. 
Bruno Kreisky nie zwykł rzucać słów na wiatr. Nam zaś wypada liczyć się 
z tym, że jeśli raz stracimy źródła zbytu dla naszych surowców, będzie 
bardzo ciężko — o ile w ogóle będzie to możłiwe — je odzyskać. Nie walno 
również zapominać, że osłabienie — z jakich by to nie było przyczyn 
— dotychczasowej pozycji Polski w Europie może, a nawet musi odbić 
się utratą przez nas wpływów. na innych kontynentach, tam, gdzie nauczo” 
no się szanować nasz kraj, jego dotychczasową politykę i bezsprzeczny 
dorobek. 

Wszystko to zaś zależy od każdego z nas. I jest to odpowiedzialność, 
jaką udźwignąć musimy. Nie żyjemy na izolowanej od świata wyspie. 
Miejsce nasze jest w samym środku Europy i na jednej z czołowych pozy- 
cji wśród kqajów mających dowieść znaczenia SOA 


LESZEK KRZEMIEŃ: Czos wojny. 
KiW, Warszawa 1980, str. 337. 


Książka Leszka Krzemienia pod tytu- 


łem Czas wojny zasługuje na uważne, a 


,-zarazem ciepłe odnotowanie. 


Jest to w pewnym sensie kontynuacja 
Kropli w potoku, wydanej w 1961 r. 


przez „Iskry” i obecnie oczekującej. 


wznowienia. W pierwszej książce au" 
tor zawarł swe wspomnienia z okresu 
międzywojennego, w obecnej opisał e- 
popeję rodzenia się polskich ludowych 
sił zbrojnych w latach drugiej wojny 
światowej. | 

Leszek Krzemień, generał brygady w 
stanie spoczynku, posiada za sobą boga- 
tą przeszłość działacza rewolucyjnej le- 
wicy. Urodzony w 1905 r., już w wieku 
lat szesnastu wstąpił do Związku Mło- 
dzieży Komunistycznej, a następnie do 
KPP Pełnił w jej szeregach odpowie- 
dzialne funkcje. Za działalność swą 
przebywał około dzjewięciu lat w wię- 
zieniach. Po wybuchu wojny znalaziszy 
się na emigracji w ZSRR, podobnie jak 
wielu komunistów, rzucił się w wir or- 
gznizowania zrębów ludowego Wojska 
Polskiego. Jako oficer polityczny pias- 
tował szereg odpowiedzialnych funkcji 
dowódczych. 

Książka, jak wspomniałem, poświęco- 
„na jest głównie opisowi tej wojennej 
epopei. Lecz zawiera też obszerny 
wstęp czy wprowadzenie, w którym 
autor opisuje w syntetycznym skrócie 
swą działalność w końcowych latach 
Polski międzywojennej. 

Niemal z każdej stronicy książki bije 
pasja, niezmordowany zapał, jaki cecho- 
wał polskich komunistów zarówno w 
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latach walki przeciw burżuazyjnemu 
wyzyskowi, © sprawiedliwą społecznie 
Polskę, jak też w okresie zmagań zbroj- 
nych z hitlerowskim faszyzmem. Jest 
to więc, można powiedzieć, dokument 
historycznej prawdy o pokoleniach poi” 
skich rewolucjonistów. Prawdy — gdyż 
autor, oddając należne bohaterstwu i 
samozaparciu komunistów, stara się ró- 
wnocześnie dokonać krytycznej analizy 
opisywanego okresu, pokazuje również 
otwarcie błędy i potknięcia, jakie towa- 
rzyszyły naszemu ruchowi w różnych e- 
tapach jego walki. Błędy te, choć nie- 
kiedy bardzo poważne, nie przysłaniają 
wszakże, bo przysłonić nie mogą, wiel- 
kiego historycznego dorobku sił polskiej 
lewicy. 

—I na tym polega jeden z głównych 
walorów książki Leszka Krzemienia w 
dobie obecnej, jej ważna, aktualna wy- 
mowa. Na tle bowiem ogólniejszych 


- zjawisk, zachodzących w naszym kraju, 


obserwujemy nasilające się tendencje 
do pomniejszania czy zniekształcania 
wkładu KPPi sił polskiej łewicy jako 
całości w dzieło walki o sprawiedli- 
wą, ludową Polskę oraz o jej wyzwole- 
nie, jej niepodległy byt. 

W tym miejscu nie chcę być źle zro- 
zumiany. Procesy, zmierzające do u- 
kazania pełnej prawdy o innych ru- 
chach społeczno-politycznych w Polsce, 
do likwidacji różnych uproszczonych 
schematów i przemilczeń, które cecho” 
wały niestety w dużej mierze naszą na- 
ukę o historii współczesnej — uważam 
za słuszne i aprobuję. Chodzi tu żwła- 
szcza © ukazanie heroizmu walczących 
w latach okupacji bojowników Armii 
Krajowej, chodzi też o przewartościo- 
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wanie pewnych ocen dotyczących PPS 


i innych nurtów występujących w II 
Rzeczypospolitej. Konieczne .ą jednak 
dwa zastrzeżenia. ż 

Po pierwsze: należy się przeciwsta- 


wiać mającym ostatnio jakże często 


miejsce — zabarwionym nacjonalizmem 
— próbom ponownego gloryfikowania 
polityków polskiej burżuazji, zwłaszcza 
z ugrupowania sanacji. A przecież nie 
ulega wątpliwości, że polityka tego obo- 
zu skierowana była przectw siłom po- 
stępu, w jednoznacznym interes:e bur- 
żuazji. że doprowadziła ona do tixwi- 
dacji wielu swobód demokratycznych t 
ze jej antyradzieckość, a zarazem kurs 
na zbliżenie z hitlerowskimi Niemcami 
były jedną z SEZEAOER RE! wYrze- 


sniowej. 


I po drugie: oczyszczanie historii z 


fałszów czy niedomówień, dotyczących 
różnych ruchów społecznych Polski. nie 
może się dokonywać kosztem pomniej” 
szania czy nawet przemilczania wiel- 
kiego wkładu polskiego ruchu rewolu- 
cyjnego w dzieje współczesne naszej 
ojczyzny.. 

Po tej dygresji pragnę ŚnIłABIE do 
szerszego omówienia istotnych cech 
książki L. Krzemienia. 

Opisując w części wstępnej swój po- 
byt w więzieniu w Rawiczu (o którego 
mury i niżej podpisany się otarł) autor 
uwypukla tragedię przeżywaną przez 
polskich rewolucjonistów z powodu roz- 
wiązania KPP przez Komintern, wstrząs 


psychiczny spowodowany tą decyzją, 


głęboką rozterkę i wahania. Krze- 
mień ukazuje przy tym dwie postawy, 
które ujawniły się w tej sprawie. 
Jedną, którą reprezentował również au- 
tor, przyjmującą z bólem, ale i z zaufa- 
niem do Komintermu tę uchwałę. I dru- 
gą. którą zajęli Marceli Nowotko, Ma- 
rian Buczek i inni więźniowie, nace- 
chowaną sceptycyzmem co do 'słusźności 
postanowienia i ograniczającą się do 
podporządkowania się mu w imię dys- 


- 
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eypliny partyjnej. Autor krytykuje tę 
swoją ówczesną pozycję jako niesłusz- 
ną, sekciarską. Takie szczere przewar 
tościowanie niektórych błędnych _po- 
staw, zajmowanych w przeszłości przez 
ruch komunistyczny, znajdujemy w 
książce Krzemienia również w odnie- 
sieniu do innych spraw — i to jest także 
jeden z jej walorów. 

We wspomnianym wstępie zawierają 
się zarysowane żywo, ciepło, lecz praw-_ 
dziwie sylwetki Bolesława Bieruta 
którym autor dzielił celę), Marcelego 
Nowotki, Mariana Buczka i tnnych. 
Znajdujemy też odbicie atmosfery bojo- 
wości. a zarazem swoistej pogody ducha 
i gorliwego pędu do samokształcenia, 
które cechowały rewolucjonistów, mi- 
mo jakże surowych warunków więzien- 
aego życia. 

Na kartach książki czytelnik odnaj- 
dzie nacechowany bólem opis klęski 
wrześniowej, a także daremnych prób 
komunistów włączenia się w szeregi ar- 
mił w celu walki z wrogiem. 


p Wspominając lata 1939—1941, które 


autór' spędził na terenach przyłączonyćh 
po 17 września 1939 r. do ZSRR, stara 


' się on ukazać splot sprzeczności narodo- 


wościowych t klasowych, a zarazem 
spłot wielu szlachetnych porywów z [i- 


| cznymi zjawiskami negatywnymi, które 


cechowały ten trudny. przejściowy 
OKTES na. owych ziemiach. 


Wybucha wojna radziecko-niemiecka 
w czerwcu 1941 r. Autor, padobnie jak 
włelu działaczy, udaje się wraz z żoną 
i malutkim dzieckiem na emigrację 
w głąb ZSRR. W książce swej opisuje 
on sugestywnie ciężkie przeżycia, zwią- 
zane z tułaczką, o głodzie i chłodzie, lecz 
zarazem wielki hart ludzi radzieckich. 
ich zdyscyplinowanie zarówno na fron- 
cić. jak na tyłach, ich wiarę w zwycię- 


stwo. Ukdzuje dobrze zorganizowaną, 


młmo rozprzężenia wojennego, ewaku- 
ację eałych zakładów, ich uruchamia- 


nie za Uralem, kobiety. pracujące ną 
czterdziestostopniowym mrozie w 'zą- 
stępstwie swych walczących z. najeżdź- 


"cą mężów. Jest to obraz głęboko praw- 


dziwy, znam go dobrze 2 własnych prze- 
żyć. i AE i 


Autor opisuje rówhocześnie 'rozpacz 


i bezradność swają i wielu swych 'pols- 

k_ch współtowarzyszy z powodu  ko- 
niecznoścći siedzenia na tyłach w mo- 
mencie, gdy ważą się losy równięż ich 
ojczyzny. Do armii Andersa ludzi z 
komunistyczną przeszłością nie brano: 
zresztą armia ta niedługo miała wywę- 
drować na Środkowy Wschód. Nie 
przyjmowano również w zasadzie Pola- 
ków do Armii Czerwonej. Krzemień śle 
listy do władz Kominternu, domagając 
się możliwości walczenia na froncie, 


Jest wiosna 1943 roku. Do dalekiego 
Ałtajskiego Kraju docierają pierwsze 
numery Wolnej Polski, organu ZPP, 
wieszczącego rychłe utworzenie ' 'pols- 
kich %ił zbrojnych. Wreszcie zapada 
decyzja o powołaniu do życia I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki, Autor, podob- 
nie jak tysiące Polaków rozsiamych. po 
Kraju Rad, ciągnie do Sielc. Obejmuje 
wkrótce stanowisko zastępcy dowódey 


„dywizjonu, a następnie Brygady Pan- 


cernej im. Bohaferów Westerplatte. 


O .heroicznych dniach „Republiki S.e- 
leckiej” napisano już wiele tomów. 
Książka Krżemienia stanowi wsząkże 
bardzo żywy, bezpośredni zapis przeżyć 


"Polaków, którzy odzyskali godność, stali 


się żołnierzami, szykowali się do boju. 


Pamiętam Leszka Krzemienia z róż- 
nych odpraw zwoływąnych przez gen. 
Berlinga czy mjr Sokorskiego. Biły z 
niego młodzieńczy zapał, energia, nie- 


cierpliwość. Takie tony odnajduje się i 


na stronicach książki, Autor opisuje 
prawdziwy, wielki trud oficerów polity- 
cznych w dziele przekształęania dusz 
żołnierskich, pokonywania _ licznych 
upłzedzeń i przesądów, 


formowania 


. rodowej. 
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świadomości żołnierza patrioty-demo- 
kraty, pragnącego się bić za wolność 
ojczyzny i zarazem za jej nowy kształt 
ustrojowy. Pokazuje liczne, piekne po- 
stacie bohaterów owych dni — Mieczy- 
sława Kalinowskiego, Lucjana Szenwal- 


* da, Juliana Tokarskiego i innych. Przy” 


pomina, iż w doborze oficerów politycz 
no-wychowawczych stosowano bardzo 
szerokie kryteria frontu narodowego. 
Oprócz komunistów, stanowiących trzon 
tej kadry, znaleźli się tam byli Wici- 
-owcy, ludowcy, PPS-owcy, TUR-owcy, 
nawet członkowie sanacy jnego Legionu 
Młodych czy Strzelca. Atmosiera pa- 
triotycznego zrywu umożliwiała szyb- 
Kie tworzenie się wspolnego języka m:e- 
dzy ludźmi znajdującymi się do niedaw- 
na na przeciwległych biegunach. 


W książce naświetlony jest również 
c.ekawy prdblem of'cerów radzieckich 
—- Polaków względnie Rosian — pełnią* 


©-.evch funkcje dowódcze lub instruktors- 


kie, z braku posiadania przez nas wła- 
snyvch kadr liniowcow, którzy odeszli 
wraz z generałem Andersem. Ukazany 
jest nie pozbawiony niekiedy trudności 
proces przyswajania sohie przez. tych 
ludzi, wrośniętych dotąd w rzeczywi- 
staść radziecką —- naszej specyfiki na- 
Ciapiło maluje autor postać 
swego dowódcv generała M.erzycana, 
przypominającego swym charakterem 
Sienkiewiczowskiego Kmicica. Plastycz- 
nie cysują się również postacie gene- 
rałów Popławskiego, Kieniewicza, Pół- 
turzyckiego, Bewziuka, Korczyca i in- . 
nych, którzy odegrać mieli wkrótce 
ważną rolę w formowaniu ludowego 
Wojska Polskiego, a także w stworzeniu 
polskiej, młodej kadry dowódców, ma- 
jących ich zastąpić, Znajdujemy też cie- 
kawe fragmenty z dzialalności generała 
— górnika. Aleksandra Zawadzkiego, le- 
gendarnego Karola Świerczewskiego 
— Waltera i-gen. Leona Bukojemskiego, 
przedwojennego oficera, dowódcy Bry- 
Gady Artylerii. im. Bema, którego Rrze” 
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mień był również przez pewien czas za- 
stępcą. 

Książka ukazuje ciekawą dyskusję, ja> 
ka toczyła się w aktywie oficerów po- 
litycznych wokół -tzw. Tez nr l, nr 2 


i nr 3, dotyczących przyszłego kształtu 


ustrojowego Polski oraz rolę, jaką ode- 
grał wybitny teoretyki Alfred Lampe w 
sformułowaniu ostatniej, 3-ciej, naj- 
bardziej dojrzałej wersji tych tez. 

Latem 1944 Leszek Krzemień został 
odwołany do Moskwy. Przeżywał on 
dość boleśnie ową decyzję,sgdyż właś- 
nie jego brygada wyruszała na front. 
Upatrywał przyczyn w zbyt śmiałym 
stosowaniu zasad frontu narodowego w 
doborze kadr oficerskich, świadom, że 
— jak pisze — tworzono nię dywizje 
komunistyczne, lecz armię wszystkich 
Polaków. Autor objął stanowisko kie- 
rownika Wydziału Wojskowego ZPP 
(notabene — przejął je z moich rąk, gdy 
ja wracałem na front). 

W książce zawiera się zapis bardzo 
ciekawej rozmowy, jaką autor przepro- 
wadził w owym czasie z Wandą Wasi- 
lewską. Rozważała ona m.in. problem 
czy nastawienie polskich komunistów w 
ZSRR na front narodowy w wyzwolonej 
Polsce to taktyka, czy długofalowa per- 
spektywa — opowiadając się zdecydo- 
wanie za drugą alternatywą. Wasilew” 
ska, która cieszyła się ogromnym zau- 
faniem Józefa Stalina, opowiadała o je- 


go stosunku do sprawy polskiej, pod-. 


kreślając zwłaszcza jęgo dalekowzrocz= 
ność w kwestii rozwoju stosunków pol- 
sko-radzieckich. 


JAN SOBCZAK: Współpraca SDKPiL 
z SDPRR 1893—1907. Geneza zjedno- 
czenia i stanowisko SDKPiL wewnatrz 
SDPRR. KiW, Warszawa 1980, str. 152. 
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W końcowej części książki autor opi- 
suje bogatą działalność Związku Patrio- 
tów Polskich zarówno w kierowanej 
przezeń wojskowej dziedzinie. jak w 
kształtowaniu polskiego szkolnictwa na 
ziemiach radzieckich i w opiece nad 
obywatelami polskimi. 

Jako kierownik Wydziały Wojskowe- 
go ZPP L. Krzemień spotkał się w Wil- 
nie z ukrywającym się w podziemiu 
dowództwem oddziałów AK. Zapropo- 
nował on likwidację nielegalnej orga- 
nizacji, ujawnienie się i wcielenie do 
tworzącego się Wojska - Polskiego. 
Przedstawiciele AK propozycję odrzu- 
cili, lecz twierdzili, że nie 'walczą z 
armią radz.ecką, gdyż to pomagałoby 
Niemcom. Autor podkreśla, ' iż był 
wstrząśnięty tą rozmową, tragicznym 
splątaniem losów owych Polaków, któ- 
rzy w czasie okupacji walczyli mężnie 
przeciw Niemcom, później zaś w wyni- 
ku  zaślepienia antykomunistycznego 
znależli się w ślepym zaułku... 


* 


Książka Czas wojny napisana jest 
prostym językiem, żywo i barwnie. Au- 
tor jej posiada niewątpliwy dar narra- 
cji. Zapoznaje ona czytelnika z ważki- 


, mi wydarzeniami i z wieloma ciekawy- 


mi ludźmi. Poszerza w ten sposób na- 
szą wiedzę o opisywanych.okresach. Sta- 
nowi cenny przyczynek do historii dzie- 
jów najnowszych. 


. MARIAN NASZKOWSKI 


Dzieje polskiej i rosyjskiej socjalde- 
mokracji oraz ich wzajemnych stosun- 
ków mają już bogate piśmiennictwo. 
Pierwsze prace historyczne na ten te- 


mat ukazały się jeszcze w czasie ist- 
nienia obu partii, zaś szersze badania 
podjęli historycy komuniści w latach 
dwudziestych. Nowy etap w badaniu 
historii SDKPIL i jej współpracy 2 ro- 
syjską socjaldemokracją rozpoczął się 
w połowie lat pięćdziesiątych. Ukazało 
się już wiele „monografii, artykułów, 
edycji źródłowych, w których znalazły 
oświetlenie — w węższym lub szerszym 
zakresie chronologicznym lub tematycz- 
nym — podstawowa faktografia, głów- 
ne kierunki rozwoju ideologicznego, do- 
robek teoretyczny przywódców, przeja- 
wy 1 formy działalności oraz inne za- 
gadnfenia. Istnieją jednak ciągle ..białe 
plamy” w historiografii SDKPiL, na co 
złożyło się wiele przyczyn Paradoksem 
może się dziś wydać brak syntezy dzie- 
jów polskiej socjaldemokracji, która 
odegrała tak wielką rolę w procesie 
kształtowania się polskiego rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego. Nie zostały 


jeszcze opracowane dogłębnie wszyst-- 


kie etapy jej historii. Wiadomo, że jed- 
ną z właściwych dróg do naukowej zyn- 
tezy dziejów SDKPiL jest opracowanie 
całościowych monografii jej najważniej- 
szych organizacji regionalnych, np. war- 
szawskiej, łódzkiej,  zagłębiowskiej. 
Brak prac omawiających tak istotne za- 
gadnienia, jak recepcja programu par- 
tiii mechanizmy jej funkcjonowania, 
skład społeczity i narodowościowy, jej 
stosunki z innymi partiami. Stwierdzić 
wypada, że w ostatnich latach zazna- 
czył się. pewien postęp w badaniach 
nad tymi „zagadnieniami. 

Dziejami SDKPiL zajmuje się dziś 
niewielu historyków, a wśród nich ma 
swoje miejsce z poważnym dorobkiem 
Jąn Sobczak. Głównym przedmiotem 
jego zainteresowań badawczych od oko- 
ło dwudziestu pięciu lat pozostają hi- 
storia SDKPiL i SDPRR oraz polsko- 
-rosyjskich kontaktów rewolucyjnych. 
Rezultaty swoich badań przedstawił w 
kilku interesujących książkach poświę- 


ś Ę 
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conych kontaktom W.I. Lenina z pol- 
skim ruchem robotniczym, biografii 
F. Dzierżyńskiego, Rewolucji Paździer= 
nikowej 1917 r.; kilkudziesięciu arty= 
kułach monograficznyh i biograficz- 
nych w języku polskim i rosyjskim; 


"kilku redagowanych przez niego wy- 


dawnictwach: encyklopedycznym, pa> 
miętnikarskich i źródłowych oraz w li- 
cznych artykułach popularnonaukowych 
w czascpismach społeczno-politycznych 
i prasie codziennej. j 

Omawiana rozprawa stanowi* podsue 
mowanie dociekań badawczych, ustaleń 
taktograficznych i wniosków J. Sobcza- 
ka z problematyki wzajemnych stosun* 
ków polskiej i rosyjskiej socjaldemo- 
Kkracji w okres.e do 1907 r. O wzrasta 
jącym zainteresowaniu ową tematyką 
świadczy fakt, iż w ostatnich latach po- 
święcili jej swe monografie historycy 
radzieccy (R. Jermołajewa, A. Manue 
siewicz), zachodnioniemiecki (G.W. Stro- 
bel) oraz polski (W. Najdus). Książka 
W. Najdus jest najbardziej konkuren- 
cyjna dla studium J. Sqbczaka, co przy- 
znaje on sam we wstępie, zarówno ze 
względu na sam tytuł, jak i identyczny 
zakres chronologiczny. Obie rozprawy 
różniąc się jednak nie tylko bazą źró- 
dłową, ale i ujęciem głównego tematu 
oraz konstrukcją, niekiedy ocenami 
i wnioskami, uzupełniają się bardzo do- 
brze. W. Najdus więcej uwagi poświęe 
ca problemom współdziałania sekcji za- 
granicznych SDKPiL oraz SDPRR uczu- 
lona na rozbieżności wynikające mię” 
dzy obydwiema partiami. J. Sobczak na- 
tomiast kładzie nacisk na poszukiwanie 
podobieństw i zbieżności w większym 
stopniu koncentrując uwagę na organi- 
zacji krajowej SDKPiL. 


Recenzowana praca jest oparta na 
rozległej bazie źródłowej w postaci róż-- 
norodnych materiałów archiwalnych, 
prasy, wspomnień i bardzo bogatej Ili- 
teraturze. Konstrukcja monografii jest 
moim 'zdaniem trafna. Składa się ona 
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ze wstępu zawierającego m. in. prz”: 
gląd stanu badań, pięciu rozdziałów w 
układzie chronologicznym, zakończenia, 
wykazu skrótów oraz indeksów. W 
książce tak obszernej indeksy (nazwisk 
i pseudonimów, organizacji i kierunków 
ideowych, nazw geograficznych i prasy) 
są niezbędne i wielce przydatne, .szko- 
da jednak, że ze względów objętościo- 
"wych zrezygnowano ż zamieszczenia bi- 
bliografii. - 

Cezury początkowa ij końcowa pracy 
są trafne i obejmują okres od pow- 
stania polskiej socjaldemokracji, na- 
stępnie rosyjskiej, dalej ukształtowanie 
się ich oblicza ideowo-politycznego, 
wreszcie etap ich masowego rozwoju do 
upadku rewolucji 1905—1907. 


Punkt wyjścia dla rozważań autora 
w pierwszym rózdziale stanowią obiek- 
tywne przesłanki internacjonalistycz- 
nego współdziałania proletariatu pol- 
skiego i rosyjskiego w wielonarodowo- 
Ściowym państwie carskim konca XIX 
stulecia. Została tu także przedsiawio- 
na kwestia powstania SDKP i jej za- 
łożeń ideowo-programowych ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem w nich inter- 
nacjonalizmu jako fundamentalnej za- 
„sady. Internacjonalizm tkwiący u gene- 
zy partii wyrażał się w jej normach or” 
ganizacyjnych, składzie oraz w uzna- 
niu zasady Ścisłej współpracy z ruchem 
robotniczym całego państwa rosyjSkie- 
go w walce o obalenie caratu, demokra- 
tyzację życia społeczno-politycznego ja- 
ko przesłanki dalszej walki o stanowie- 
nie dyktatury proletariatu. Omawia tu 
autor stanowisko polskiej socjaldemo- 
kracji w kwestii narodowej, jej walkę 
z przejawami nacjonalizmu w ruchu ro- 
botniczym, w tym m. in. stosunki z PPS. 


Socjaldemokraci polscy już w pierw- 


szej połowie lat 90 XIX w,, kiedy ro- 


syjski ruch robotniczy był daleki od 
masowego, przenikliwie dostrzegali doj- 
rzewanie przesłanek nieuchronnego 
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procesu rewolucyjnego w  Ros;i. Nie 
przeszkodziło im to przez caie dziesię- 
ciolecie wyrażać poglądu, że poiski ruch 
socjalist$czny, wcześniejszy h.storvwcz' 
nie aniżeli rosyjski, jest od niego dcj- 
rzalszy i lejiej rozwinięty. Odstąpia 
SDRPiL od owej ocenv dopiero w 16037. 
wobec wyrównywania się poziomu ro- 
syjsk eg0 i połaxiego ruchu roboinicze- 
go, a następnie szybszezo rozwoju tesz 
pierwszego. Wzrost siły i znzczenia ro- 


„SyJSKicgo ruchu Socjał.stycznego zauwa- 


 doceniała. Polscy socjaldemokraci 
rali się zasadę solidarności i współpra- 


.- 


żyła wówczas i PPS, która dotad go nie 


stą- 


cy z rosejskim ruchem rohotn.czym re- 
alizować w proktyce nawiszujae bez- 
paśrednio kontakty z rosyjskimi socja!- 
demokratami, ale na początku nie unik- 
nięto błędów i trudności. In'eresująco 
pisze autor nie tylko o kontaktach Ce- 
zaryny Wojrarowsiiej, Roży Luxsem* 
burg. Leona Jomichesa z Jerzym Ple- 
chanowem, Wierą Zasulcz ij związxach 
pomiędzy innymi wybitnymi działącza- 
mi, ale także o wspołpracy socialdemn- 
kratów polskich i rosyjskich w Kró!e- 
stwie Polskim w zakresie przerzutów 
przez granicę literatury 
i w jej kolportażu. Zwraca uwagę na 
zjaw.sko wzajemnego oddziaływania 
polsziego i rosyjskiego ruchu robożni- 
czego na ksztoułtowanie PD koncepcji 
programowych i taktycznych, form pra- 
cy organizacyjnej i provagandowe.. 
przy czym początkowo większy był 
wpływ polskiego ruchu socialistyczne- 
80 na rosyjski, a od końca lat 90 XIX w. 
relacje te zaczęły ulegać zniuianie. Znar- 
dujemy w pracy wiele przysładów u- 
dz.ału polskich robotników i studentów 
w ruchu  socjaldemokratycznym w 
rdzennej Rosji i guberniach nadhbałtve- 
kich, na Białorusi, Ukrainie m. un. 
o współpracy polskich, rosyjskich i u- 
K:jo- 
wie, o wpływie polskich robotników na 


rewoucyjnej 


kraińskich socjaldemokratów w 


rozwój świadomości robotników rosvy” 


«w 


skich. Mało znane są, a przy tym bar= 
dzo ciekawe, przejawy serdecznych kon= 
taktów polskich i rosyjskich socjalde- 


mokratów w celach więziennych i na 


syberyjskim . zesłaniu. 


Osobną kartę w tym współdziałaniu 


stanowiły kontakty W.I. Lenina z pol- 


' skim ruchem rewolucyjnym. Poświęcił 


im J. Sobczak wiele miejsca pisząc fra- 
pująco o pierwszych zetknięciach Le- 
nina z problematyką polską i Polakami 
w latach 90 XIX w. o jego szerszych 
kontaktach na zesłaniu syberyjskim z 
przedstawicielami różnych pokoleń i od- 
łamów polskiego ruchu robotniczego — 
Wielkiego Proletariatu, PPS a zwłasz- 
cza SDKP. Lenin zapoznał się w owych 
latach z dorobkiem polskiej myśli so- 
cjalistycznej i rozbieżnościami ideowo- 
-programowymi między SDKP i PPS 
opowiadając się po stronie nurtu re- 
wolucyjnego w polskim ruchu robotni- 
czym. Autor dowodzi, że wbrew twier- 
dzeniom dotychczasowej historiografii 
poglądy -Lenina na sprawy polskie u- 
kształtowały się nieco wcześniej, bo już 
u schyłku XIX w. 


Pisze także J. Sobezak o dążeniu ro- 
syjskich organizacji socjaldemokratycz- 
nych do zadzierzgnięcia rewolucyjnego 
sojuszu proletariatu rosyjskiego z klasą 
robotniczą Królestwa Polskiego i pol- 
ską socjaldemokracją. Było to dla nich 
jednym z ważnych elementów długo- 
falowego zadania, walki o internacjo- 
nalistyczne zespolenie proletariatu i na- 
rodowości całej Rosji oraz o utworze- 
nie ogólnorosyjskiej socjaldemokraty- 
cznej partii robotniczej. W pracy znaj- 
dujemy interesujące fragmenty o sto- 
sunku I Zjazdu SDPRR (1898) do prole” 
tariatu polskiego i uznaniu przezeń pra- 
wa każdego narodu do samookreślenia 
oraz o mało znanej Grupie Robotnicze- 
80 Sztandaru — związanej z PPS — 
rozłamowej rosyjskiej organizacji so- 
cjaldemokratycznej istniejącej na prze- 
łomie XIX i XX w. | 
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Recenzje 
" Kolejny etap rewolucyjnej współpra- 
cy polskich i rosyjskich socjaldemokra- 
tów nastąpił w latach 1902—1903, kiedy 
podjęto pierwsze rokowania zjednocze- 
niowe. Autor zwraca uwagę na szcze- 
gólną rolę w procesie zbliżenia leni- 
nowskiej „Iskry”, wskazuje na zainte- 
resowanie ze strony przywódców 


. SDKPiL gazetą i jej programem. Kon- 


takty z „Iskrą” i Leninem utrzymywali 
też działacze PPS, lecz ich stosunek wo- 
bec plątformy programowej iskrowców 
nie był zbyt przychylny. Ideowa więź 
„Iskry” z SDKPiL wyrażała się w soli=* 
darnej ich walce z rewizjonizmem i re- 
formizmem na forum międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego w obronie zasad 
rewolucyjnego marksizmu, we wspól- 
nym zwalczaniu separatyzmu Bundu. 


Wśród pierwszych prób określenia or- 
ganizacyjnych form zjednoczenia z 
SDPRR była federalistyczna koncepcją 
wysunięta przez jednego z przywódców 
polskiej socjaldemokracji Stanisława 
Trusiewicza-Zalewskiego. Jego propo- 
zycje zostały odrzucone, ale uczynił on 
bardzo wiele dla urzeczywistnienia jed- 
ności. Z głęboką znajomością rzeczy 
pisze autor o przebiegu rokowań zjed- 
noczeniowych, trudnych i skompliko- 
wanych; o stanowisku przywódców 


. SDKPiL i SDPRR, a także taktyce Bun- 


du. Wskazuje, że kierownictwo polskiej 
socjaldemokracji nie skorzystało z szane 
sy zjednoczenia na II Zjeździe SDPRR 
(VIII 1903 r.) zrywając pertraktacje, co 
wywołało krytykę ze strony części ak- 
tywu w kraju i za granicą. Wśród przy 
czyn braku porozumienia na czoło wy- 
suwały się rozbieżności w kwestii na- 
rodowej między polską i rosyjską so” 
cjaldemokracją. 


Wątek zawierający omówienie pro- 
cesu kształtowania się stanowiska 


.SDKPiL w sprawie narodowej należy 


do najbardziej interesujących w książ- 
ce'J. Sobczaka. Została tu przedstawio= 
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na nie tylko oficjalna wykładnia stano- 
wiska SDKPiL w kwestii narodowej 
najpełniej wyrażona przez R. Luksem- 
burg, której wybitna umysłowość domi- 
- nowała w partii, a jej poglądy w kwe- 
stii narodowej ocenił autor b. krytycz- 
nie. Podjał także J. Sobczak analizę po- 
glądów innych działaczy kierownie 
czych, m. in. Juliana Marchlewskiego, 
S. Trusiewicza-Zalewskiego, €. Wojna- 
rowskiej, wskazując, że nie podzielali 
oni w całości stanowiska R. Luksem” 
turg. Nie można jednak, jak podkreśla 
autor polemizując z innymi badaczami, 
wyodrębnić jednolitego nurtu niepo 
d!egłościowego w partii ani nie doce- 


niać kontrowersji wewnętrznych w tej- 


sprawie czy też wreszcie tendencyjnie 
przypisywać SDKPiL postawę anarodo- 
wą. Słusznie zwraca także uwagę na 
konieczność podjęcia badań w sprawie 
poglądów szerszego aktywu, recepcji 
programu partii w tej kwestii w środo- 
wiskach robotniczych na tle poziomu 
świadomości narodowej. Istotne znacze- 
nie dla procesu ewolucji poglądów mia- 
ła także polemika w kwestił narodo- 
wej, jaką zarówno z R. Luksemburg 
jak ł PPS toczył Lenin, który wysunął 
i bronił postulatu prawa narodów do 
samookreślen'a, © czym pisze szeroko 
autor. Rozbieżności dotyczyły ponadto 
zasad organizacyjnych, gdyż przywódcy 
SDKPiL krytycznie ocenili proponowa- 
ny przez Lenina model rewolucyjnej, 
jednolitej, zwartej organizacyjnie i zdve= 
scyplinowanej partii proletariackiej. 
Uznano je za nie odpowiadające do- 
świadczeniom i zasadom zachodnioeu- 
ropejskiego ruchu robotniczego. Po roz- 
łamie w SDPRR polscy socjaldemokra* 
ci utrzymywali współpracę z miensze-> 
wikami, choć rysowało się ich wyrażne 
zbliżenie jdeowe do bolszewików. 
Książka J. Sobczaka, zwłaszcza w 
części 
nia, w zbyt małym stopniu, jak sadzę, 
uświadamia czytelnikowi fakt pozosta- 
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poświęconej genezie zjednocze-= * 


wania SDKPiŁ'i ukształtowania jej ob- 
licza pod dominującym wpływem ideo- 
logii II Międzyńarodówki jeszcze przed 
powstaniem kierunku bolszewickiege w 
SDPRR. - 


Przesłanką zjednoczenia SDKPIL z 
SDPRR stała się jedność działania pro- 
letariatu polskiego i rosyjskiego w to- 
ku rewolucji 1905 r. Kontakty i współ- 
działanie działaczy obu partii odbywa- 
ły się na wielu płaszczyznach (rewołu- 
cjonizowanie wojska, współdziałanie w 
poszczególnych akcjach politycznych w 
kraju, współpraca sekcji  zagranicz- 
nych), a w konsekwencji pogłębił sie 
proces zbliżenia ideowo-politycznego 
polskich socjaldemokratów do boze” 
wików. Rozmowy pomiędzy ZG 
SDKPiL a zjednoczonym KC SDPRR 
prowadzone od stycznia 1906 r. tym ra- 
zem zakończyły się pomyślnie, pomimo 
że mienszewicy opóźniali zjednoczenie 


"z polską socjaldemokracją. Do zjedno- 


czenia obu partii doszło na IV Zjeździe 
SDPRR (23 IV — 8 V 1906) w Sztokhol- 
mie. Polska delegacja (Adolf Warski, 
Feliks Dzierżyński, Jakub  Hanecki) 
wraz z socjaldemokratami łotewskimi 
mimo utrzymania się pewnych rozbieł- 
ności, zdecydówanie popierała bolsże- 
wików w większości rozpatrywanych 
na zjeździe problemów i występowała 
przeciwko mienszewikom mającym iło- 
ściową przewagę na zjeździe. SDKPiL 
weszła w skład SDPRR jako autono- 
„miczna organizacja terytorialna  pro- 
wadząca pracę wśród robotników wszy- 
stkich narodowości na swoim obszarzre 
działania. W drugiej połowie tegoż roku 
kerownictwo SDKPiL zrezygnowało 2 
działalności poza etnicznymi ziemiami 
polskimi, a istniejące tam jej lokalne 
organizacje połączyły się z organizaeja- 
mi SDPRR. Warunki zjednoczenia gwa- 
rantowały SDKPiL pełną samodz:elność 


, w zakresie form 1 metod pracy propa- 


gandowej. organizacyjnej, możliwość u- 
działu w  ogólnopartyjnych zjazdach 


L4 


i konferencjach, zachowując prawo do 
zwoływania własnych zjazdów. 

V Zjazd SDKPiL (VI 1906) jednomyśl- 
nie zaakceptował zjednoczenie i anty 
mienszewickie stanowisko polskich s0- 
cjaldemokratów na zjeździe zjednocze- 
niowym. Istotnie wejście polskiej so- 
cjaldemokracji do SDPRR, jak słusznie 
podkreśla autor, wydatnie przyspieszyło 
proces zbliżenia stanowisk SDKPiL 
oraz bolszewików w wielu ważnych 
kwestiach dotyczących ówczesnej sy- 
tuacji. Interesujące uwagi przedstawia 
J. Sobczak na temat stosunku innych 
polskich ugrupowań politycznych, na 
ogół krytycznych wobec zjednoczenia 
SDKPiL z SDPRR. | 

W kolejnym rozdziale prześledził au- 
tor proces kształtowania się stanowis<a 
polskich socjaldemokratów wobec wal- 
ki wewnętrznej w SDPRR w okresie 
między jej IV a V Zjazdem. Nastąpił 
wówczas decydujący zwrot w postawie 
SDKPiL, którą wyrażała solidarność 
z bolszewikami w ich walce toczonej 
przeciwko oportunistycznej linii mien- 
szewików. SDKPiL nie podzielała jed- 
nak nadal wielu zasadniczych założeń 
bolszewizmu, m. in. w kWestii narodo- 
wej, chłopskiej, organizacyjhej. Nie- 
konsekwentna była też w krytyce mienh- 
szewików, ale równocześnie domagała 
się zwołania nadzwyczajnego zjazdu 
 ogółnorosyjskiej socjaldemokracji. Waż* 
ną rolę w kształtowaniu się pro>olsze- 
wickiego stanowiska SDKPiL odegrały 
kontakty osobiste jej przywódców (R. 
Luksemburg, F. Dzierżyńskiego, A. 
Warskiego, J. Haneckiego, Z. Ledera, 
S. Trusiewicza-Zalewskiego) z Lenińem 
w 1906 i 1907 r. Lata owe, jak podkreśla 
autor, były etapem najściślejszej współ- 
pracy ideowej i organizacyjnej SDKPiL 
z Leninem i bolszewikami w całym 
okresie przed 1917 r. Jedność politycz- 
na i bliskość ideowa przywódców pol- 
skiej socjaldemokracji z kierunkiem 
bolszewickim pozostawała w związku 2 


: Recenzje 
licznymi przejawami solidarności i 
współdziałania robotników polskich i 
rosyjskich w latach rewolucj.. 

Do interesujących problemów w 
książce J. Sobczaka należy z pewnością 
zaliczyć zagadnienie zasięgu ówczesnej 
percepcji prac Lenina przez robotników 
polskich. Kwestia ta, jak sądzę, wyma- 
ga jeszcze dalszych badan przez history- 
ków, rozszerzenia kweśtionariusza py- 
tań dla określenia zasięgu i mechaniz- 
mów recepcji myśli leninowskiej wśród 
robotników, inteligentów, nie tylko na 
„górze”, ale i w „dołach” partyjnych. 

Uwieńczeniem _ solidarnej postawy 
SDKPiL z bolszewikami było współ- 
działanie polskiej „delegacji z Leninem 
i bolszewikami na V Zjeździe SDPRR 
(V—VI 1907 r.). Poświęcony 'tej kwestii 
rozdział ostatni pracy ujmuje tę kwe- 
stię w sposób nowatorski i komplekso- 
wy. Kilkudziesięcioosobowa delegacja 
SDKPiL poza przywódtami partii skła” 
dała się w większości z przedstawicieli 


' organizacji lokalnych w kraju, prze- 


ważnie robotników. Odegrała ona ważź- 
ną rolę W burzliwych obradach zjazdu, 
pomimo pewnych rozdźwięków w jej 
łonie, popierając bolszewicką linię. U- 
dział w zjeździe tak wielkiej liczby pol- 
skich delegatów-robotników z kraju 
i jego uchwały miały duże znaczenie 


dla dalszej działalności SDKPiL. 


Jax podkreśla autor, ogólny bilans 
współpracy SDKPiL z SDPRR w oma- 
wianym okresie był pozytywny dla obu 
stron. Współdziałanie obu partii w toku 
walki ze wspólnym wrogiem r caratem 
ułatwiło zbliżenie awangardy rewolu- 
cyjnej klasy robotniczej Polski i Rosji, 
wzamagało poczucie siły, pozwalało wy- 
mieniać rewolucyjne doświadczenia, 
stanowiąc wyższy etap  polsko-rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego. SDKPiL 
uczestnicząc aktywnie w walce i prze- 
chodząc stopniowo na stronę Lenina 
i bolszewików wzbogacała swoje obli- 
cze  ideowo-polityczne,  oddziaływała 
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również na ruch rosyjski. Pozostały jed- 
nak rozbieżności w niektórych zagad- 
nieniach programu i taktyki, jak kwe- 
stla 'narodowa, agrarna, powstanie 
"zbrojne. Współpraca zapoczątkowała 
proces oddziaływania leninizmu na pol- 
ską myśl socjalistyczną i na praktykę 
polityczną partii rewolucyjnych. 
Książka J. Sobczaka jest wartościową 


monografią, jej przydatność naukowa 
jest bezsporna. O jej zaletach stanowi 
zarówno ogromna ilość faktów, bogac- 
two wątków i sylwetek ludzi, jak i spo- 
sób przedstawienia SDKPiL jako partii 
żywej, myślącej, poszukującej nowych 
rozwiązań programowych i taktycznych. 


PAWEŁ SAMUŚ 


WALDEMAR J. SZCZEPAŃSKI: Euro- 
pa w myśli politycznej de Gaulle'a. 
Próba analizy systemowej. PWN, War- 
szawa 1979, gtr. 328. 


Francja niemal stale zajmuje odręb- 
ne stanowisko od swych partnerów w 
wielu wydarzeniach międzynarodowych, 
w tym również w sprawach stosunków 
Wschód—Zachód. Od wielu lat obserwu- 
jemy francuskie poszukiwania niezależ- 
nej linii politycznej, różniącej ją od so- 
juszników NATO, zwłaszcza od Sta- 
nów Zjednoczonych. Widoczne to było 
szczególnie w pierwszych miesiącach 
bieżącego roku, kiedy sytuację między- 
narodową cechowały wzrastające na si- 
le napięcia i stałe zagrożenie odpręże- 
nia w świecie, spowodowane przez po- 
litykę amerykańskich kół imperialis- 
tycznych. W trakcie tych wydarzeń 
Francja wykazała zarówno polityczny 
realizm, jak i opanowanie. Nie było to 
łatwe zważywszy, że jest jednym z fila- 
rów systemu zachodniego, członkiem 
NATO pozostającym jednak poza je- 
go strukturą wojskową. Te właśnie 
czynniki stanowią z jednej strony punkt 
wyjścia, z drugiej granicę poszukiwań 
własnej, niezależnej polityki zagranicz- 
nej będącej odzwierciedleniem narodo- 
wych aspiracji kraju. 

Szczególną rolę w wypracowaniu ta- 
kiej właśnie polityki odegrał Charies de 
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Gaulle, dzięki któremu Francja odzy- 
skała rangę mocarstwa. Jedenaście lat 
rządów tego wielkiego Francuza wy- 
warło trwały ślad na francuskiej poli- 
tyce zagranicznej. Francja stała się kra- 
jem, której głos ma swą wymowę w 
świecie, szczególnie zaś liczy się w dia- 
logu Wschód—Zachód. Natomiast zmar- 
ły w 1970 r. Charlęs de Gaulle został 
uznany za największego polityka fran- 
cuskiego XX wieku. , 

Dorobek Charles de Gaulle'a  jesz- 
cze za jego życia był przedmiotem ba- 
dań publicystów i politologów zwraca- 


jących uwagę na działalność polityczną; 


jego spuścizna intelektualna nadal inte- 
resuje również historyków i literaturo- 
znawców. Najwięcej uwagi przykuwa 
jednak — ze zrozumiałych względów 
-— polityka zagraniczna, którą wypraco- 
wywał najpierw w formie koncepcyj- 
nej, później zaś był jej realizatorem. 
Stąd też mimo dystansu czasowego je- 
go działalność budzi wciąż duże zainte- 
resowanie. Zwłaszcza że jego następ- 
cy — Georges Pompidou i Valery Gis- 
card d'Estaign — pozostali wierni głów- 
nym założeniom. polityki zagranicznej 
twórcy V Republiki 

Literatura poświęcona . gaullizmowi 
jest dość bogata. Powstała w dużej czę- 
ści jeszcze za życia generała-prezyden- 
ta. Wśród polskich prac trzeba do niej 
zaliczyć przede wszystkim książki zna- 


nego publicysty i długoletniego kores- 
pondenta PAP we Francji Jana Gerhar- 
da pt. Czas geńerała i Charlestde Gaul-- 
łe. Obie książki pisane były niemal na 
gorąco, są dość typowymi biografiami 
francuskiego polityka. Znacznie póź- 
niejsza jest natomiast: książka także 


dziennikarza Roberta Bieleckiego pt... 


Co to jest gaullizm?, w której autor do- 
konał interesującej prezentacji zjawis- 
ka gaullizmu w życiu współczesnej 
Francji i pokazania na szerokim tle 
społecznym działalności de Gaullt'a. 

Od wymienionych wyżej książek różni 
się praca Waldemara J. Szczepańskie- 


go Europa w myśli politycznej de Gaul- 


le'a. Próba analizy systemowej. Ta wy- 
dana przez PWN książka oparta jest na 
bardzo obszernej literaturze przedmio- 
tu. Autor wykorzystał w niej materia- 
ły gromadzone j wydawane przez In- 
stytut Charles de Gaulle'a w Paryżu. 
Sięgnął do wszystkich prac, przemó- 
wień i orędzi generała. Ponadto sięgnął 
do licznych opracowań na temat gaul- 
lizmu — zarówno autorów niemarksis- 


towskich (zwłaszcza francuskich), jak i- 


marksistowskich (polskich i  radziec- 
" kich). Książka ta w zasadzie podejmuje 
problemy już historyczne, które zamy- 
ka odejście z areny politycznej, a póź- 


niej śmierć de Gaulle'a. Autor z perspe- ! 


ktywy kilku lat ocenia trwałość polity- 
ki zagranicznej wypracowanej przez de 
Gaulle'a, która, można z dużą dozą pew- 
ności stwierdzić, jest nie tylko kontynu- 
owana, ale i rozwijana przez następców. 
Potwierdzają to wydarzenia lat siedem- 
dziesiątych i początków nowej dekady. 

Studium W..J. Szczepańskiego jest in- 
teresujące przede wszystkim: ze wzglę- 


du na to, że podejmuje problemy wciąż 


aktualne, które stanowią istotny ele- 
ment polityki frapcuskiej. One to właś- 
nie sformułowane zostały podczas 11 lat 
rządów de Gaulle'a. Wówczas to fran- 
cuski mąż stanu ujawnił nieprzeciętny 
talent polityczny wyczuwając kształtu= 
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jące się dopiero przemiany odprężenio- 
we w sytuacji międzynarodowej i prag- 
matyzm polegający na wykorzystaniu 
tych nowych warunków w interesie 
kraju. De Gaulle posiadał również u- 
miejętność podejmowania decyzji poli- 
tycznych, których skutki znacznie wy- 


-" biegały w przyszłość w każdym razie 


wyprzedzały posunięcia innych państw 


zachodnich w kluczowych dla współ- 


czesnego świata stosunkach Wschód— 
—Zachód. i 


Zarówno zakres problemowy, jak i 
sposób ujęcia wyróżnia tę pracę zarów- 
no w polskiej literaturze poświęconej 
zagadnieniom gaullizmu, jak i proble- 
mom politycznym współczesnego świa- 


. ta, Jest to bowiem studium politologicz- 


ne z pogranicza marksistowskiej teorii 
stosunków międzynarodowych, historii 
myśli społecznej i historii stosunków 
międaynarodowych. Celem autora nie 
było „odtworzenie” europejskiej polityki 
V Republiki w ciągu rządów de Gaul- 
le'a, co z wielu względów byłoby nie- 
możliwe (choćby z uwagi na okres utaj- 
niania dokumentów państwowych). 


Autor posługując się oryginalnym 
modelem badawczym, jakim jest ana- 
liza systemowa, podjął się próby re- 
konstrukcji i wyjaśnienia myśli poli- 
tycznej de Gaulle'a dotyczącej proble- 
matyki europejskiej. Osiągnął to po- 
przez analizę koncepcji polityki zagra- 
nicznej, uznanej zresztą za jedną z klu- 
czowych kategorii  pojęciowych w 
marksistowskiej teorii stosunków 
międzynarodowych. Nie wchodząc w 
szczegóły trzeba stwierdzić, że badanie 
stery świadomości w _ stosunkach 
międzynarodowych przyczynić się może 
do pełniejszej prezentacji problemów 


- współczesnego świata. Poszczególne ele- 


menty sfery świadomości, a więc kon- 
cepcje, doktryny i programy, odgrywają 
ogromną rolę w sferze praktyki polity- 
ki zagranicznej. Są one coraz bardziej 


= 
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konkretyzowanymi' etapami najbardziej 
'ególnych założeń ideologicznych. 
nsekwentne zastosowanie przyję- 
tego modelu znajduje odbicie w struk- 
turze pracy składającej się z dwóch 
ezęści: ściśle teoretycznej i konkretno- 
-bistorycznej. Dzięki zastosowaniu me- 
tody analizy systemowej Waldemar J. 
Szczepański zrywa sz  przyczynowo- 
-skutkowym opisem analitycznym, re- 
jestrującym wydarzenie po wydarze- 
niu, na rzecz poznania badanego zja- 
wiska jako pewnej całości, wyjaśnienia 


jego genezy, struktury, funkcjonowania - 


i kierunków ewolucji. Autor przyjął 
przy tym słuszne rozwiązanie — połą- 
czenie teoretycznej myśli gaullizmu z 
'Je] praktyczną realizacją, ukazując rów- 
nocześnie ewolucję i poszczególne fa- 
zy tej polityki. W polityce zagranicznej 
de Gaulle'a wyrażała się najpełniej 
istota i treść gaullizmu. i 

W swej ksiażce Waldemar J. Szcze- 
pański dokonał wnikliwej prezentacji 
trzech płaszczyzn europejskiej polityki 
de Gaulle'a. Są w niej więc rozważania 
nad koncepcjarhi i praktyką polityczną 
generała-prezydenta w odniesieniu do 
całego kontynentu europejskiego oraz 
jego miejsca we współczesnym świe- 
«ie. Autor pokazał również, jak kształ- 
towało się podejście de Gaulle'a do za- 
gadnień zachodnioeuropejskich. I wre- 


"szcie prześledził politykę francuską wo». 


bec europejskich krajów socjal:stycz- 
nych. z 

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że 
dia de Gaulle'a centralne znaczenie w 
jego koncepcjach polityki zagranicznej 
odgrywała Europa. W niej to Francja 
miała zająć pozycję godną jet wiel- 
kiej historii — państwa niezależnego 
politycznie i gospodarczo, a także w 
dziedzinie bezpieczeństwa. Niezależność 
polityczną Francji rozumiał de Gaulle 
jako niezależność działania, przejawia- 
jącą się w niemal każdorazowym pre- 
zentowaniu swego własnego stanowi$s- 
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ka wobec aktualnych problemów 
międzynarodowych. Miąło ono odzwier- 
ciedlać żywotne interesy Francji bez 
względu na to, czy były one w danym 
momencie zgodne czy też nie ze sta- 
nowiskiem sojuszników Francji. De 
Gaulle upatrywał niezależność Francji 
przede wszystkim w wyzwoleniu się 
spod dominacji Stanów Zjednoczonych. 

Polityka zagraniczna Francji nie by- 
ła prostą kontynuacją" polityki wew- 
nętrznej. Twórca V Republiki dawał 
zdecydowany prymat działalności za- 
granicznej. W pierwszym okresie jego 
rządów podstawowym problemem sta- 
ła się dekolonizacja, zwłaszcza zakoń- 
czenie dramatu. Algierii. Później zaś na 
plan pierwszy wysunęły się stosunki » 
sojusznikami — głównie RFN i USA. 
Niepowodzenia w tym zakresie przy- 
czyniły się do rzucenia myśli obrony in- 
teresów Francji „na wszystkich azymu- 
tach”, ag w praktyce oznaczać miało 
sformułowanie nowej koncepcji polity- 
ki zagranicznej Francji. Od jego czasów 
Francja potrafiła zdobyć daleko więk- 
szy wpływ na stosunki międzynarodo- 
we, niżby wynikało to z jej dotychcza- 
sowej pozycji w świecie, sukcesy poli- 
tyki zagranicznej przyczyniły się do sta- 
bilizacjj wewnętrznej kraju. Osiągnie- 
to je przede wszystkim dzięki temu, że 
„ograniczone środki działania, jakimi 
dysponowała Francja, zostały w poli- 
tyce zagranicznej de Gaulle'a zasadni- 
czo wzmocnione dzięki nowatorskiej 
koncepcji ich wykorzystania do reali- 
zacji wielkich it z reguły realistycznych 
wizji politycznych” (str. 90). 

Nie wdając się w ocenę historiozoficz- 
nych wartości przypisywanych Francji 
przez de Gaulle'a, a określanych jako 


„la grandeur de la France”, trzeba po- 


wiedzieć, że europejskie przeznaczenie 
Francji uznawał de Gaulle za czynnik 
umożliwiający utrzymanie pokoju w 
Europie i przywrócenie równowagi w 
świecie. Charles de Gaulle sformułował 


przy tym takie cele francuskiej polityki 
zagranicznej, które mimo klasowych u- 
warunkowań ich twórcy nie były sprze- 
czne z obiektywnym interesem narodu 
francuskiego w jego kontaktach ze 
światem zewnętrznym. > 
Twórca V Republiki duże znaczenie 
pczywiązywał do równowagi sił, którą 
widział w trzech wymiarach: global- 
„nym, atlantyckim i europejskim. Odrzu- 


cając czynnik ideologiczny jako domi- 


nujący, widział świat jako wielobieguno- 
wy, w którym podstawową rolę odgry- 
wają państwa narodowe. W wymiarze 
atlantyckim dążność do równowagi 
między dwoma brzegami Atlantyku 
najpełniej wyrażała się w walce de 
Gaulle'a z dominacją amerykańską, któ- 
ra zasadniczo utrudniała niezależność 
Francji i jej rolę w świecie. De Gaulle 
preferował przy tym daleko idącą 
współpracę państw  zachodnioeuropej- 
skich w kwestiach wspólnej polityki i 
gospodarki. Występował on jednak zde- 
cydewanie przeciwko integracji poli- 
tycznej EWG, a zwłaszcza tworzeniu 
instytucji ponadpaństwowych. Był za 
koordynacją problemów politycznych i 
gospodarczych Wspólnego Rynku, prze- 
ciwko matematycznej większości gło- 
SÓW. N . 

Szczególną rolę w osłabianiu ame- 
rykańskiej dominacji miała odegrać 
polityka Francji w „Europie od Atlan+ 
tyku do Uralu”, która z jednej strony 
szła w kierunku umacniania ugrupo- 
wania zachodnioeuropejskiego, z dru- 
- giej zaś w kierunku rozwoju nowych 
jakościowo stosunków z krajami Euro- 
py Wschodniej poprzez „otwarcie na 
Wschód”. ' g 

Kładąc nacisk na Europę w jej geo- 
graficznych granicach de Gaulle rzucił 
myśl, w postaci słynnej triady, współ- 
pracy ogólnoeuropejskiej: dótente-en- 
tente-coopóration _ (qdprężenie--porozu- 
mienie-współprąca). Europejską współ- 
pracę utrudniały jednak w owym cza- 
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sie czynniki międzynarodowe wywodzą- 
ce się jeszcze ze stanu zimnej wojny w 
stosunkach Wschód—Zachód. One to, 
trzeba podkreślić, wyznaczały punkt 
wyjścia i zakres działania genęrała de 
- Gaulle'a — i jego następców, i kontynu- 
atorów — na rzecz odprężenia w Euro- 
pie. R 

Przechodząc do analizy stosunków 
Francji z krajami _socjalistycznymi 
autor podkreśla — że dla de Gaulle'a 
były one naturalnym regionem politycz- 
nego działania Francji. Twórca V Re- 
publiki dostrzegał Europę Wschodnią 
jako realnie istniejący system między- 
„narodowy, w którym wiodącą rolę od- 
grywa Związek Radziecki. W ocenie 
państw socjalistycznych de Gaulle aie 
odbiegał zasadniczo od tradycyjnych o- 
cen formułowanych przez burżuazyj- 
nych polityków i politologów; w tym 
fragmencie koncepcji europejskiej znaj- 
dowała odbicie jego klasowa i anty- 
komunistyczna orientacja. Jednak gaul- 
listowska koncepcja stosunków z kra- 
jami socjalistycznymi zawierała dwa 
nowe elementy: przekonanie o tym, że 
tylko poprzez aktywną politykę Fran- 
cji w tej części Europy mogą zostać 
zrealizowane francuskię cele narodowe 
oraz że polityka ta przyczyni sę 
do wewnętrznej ewolucji systemu 
wschodnioeuropejskiego. Tak sformu- 
łowane założenia były podstawą do czę- 
sto wysuwanych pochopnie twierdzeń, 
że francuska polityka „otwarcia na 
Wschód” była niejako elementem ame- 
rykańskiej idei „budowy mostów”. 


Realistyczne elementy w polityce de 
Gaulle'a wobec krajów socjalistycznych 
ujawniły się przede wszystkim po kil- 
kuletnich doświadczeniach prezydenta, 
głównie na podstawie wniosków z jego 
polityki w systemie atlantyckim i za- 
chodnioeuropejskim, zwłaszcza ze Ssto- 
sunków z USA i RFN. Twórca V Re- 
publiki zdał sobie sprawę z tego, że ob- 
rona interesów Francji „na wszystkich 
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azymutach”, zwłaszcza z dominacją 
anglosaską, możliwa będzie dzięki do- 
konaniu przewartościowań roli systemu 


wschodnioeuropejskiego w  całokształ- 
cie koncepcji europejskiej i stormułowa- 


aiu doktryny „otwarcia na Wschód”. 


Podstawą do takiej oceny dokonanej w 
latach 1964—1965 były znaczne rozbież- 
ności odnośnie szeregu problemów 
międzynarodowych, które zaznaczyły się 
między Francją a jej zachodnimi sojusz- 
nikami — miały się one zresztą pogłę- 
biać jeszcze bardziej w latach następ- 
nych. | 


Nie wchodząc w szczegóły tych prob- 
lemów warto wspomnieć o różnicach 
poglądów między Francją a RFN od- 
nośnie krajów socjalistycznych, walce 
z amerykańską dominącją w Europie 
Zachodniej i krajach rozwijających się, 
pogłębiającym się francuskim krytycyz- 
mie wobec amerykańskiej polityki w 
Azji południowo-wschodniej czy też 
nieco późniejszej postawie Francji. wo- 
bec agresji Izraela na kraje arabskie. 
W ten sposób stopniowo kształtowała 
się linia polityki zagranicznej Francji, 
która w wielu momentach była zbież- 
na z podejściem do problemów między- 
narodowych reprezentowanym _ przez 
kraje socjalistyczne. Ważnym czyn- 
nikiem, który w dużym stopniu zadecy- 
dował o zbliżeniu politycznym Francji 
z krajami socjalistycznymi, była aktyw- 
na polityka. zagraniczna ZSRR konsek- 
wentnie realizowana przez nowe. ra- 
dzieckie kierownictwo partii i państwa 
od października 1964 r. 


Od tego czasu ogromnie ożywiły 
się stosunki dwustronne między Fran- 
cją a europejskimi krajami  socjali- 
stycznymi, w tym również z Polską. 
Kontakty te, zwłaszcza wizyta prezy- 
denta de Gaulle'a w Polsce w 1967 r., 
przyczyniły się jednak do modyfikacji 
poglądów francuskich na kraje socjalis- 
tyczne i francuskiej polityki wobec 
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nich. „De Gaulle — pisze W. J. Szcze- 
pański — zrozumiał, że w stosunkach 
bilateralnych z krajami socjalistyczny- 
mi należy uwzględniać, jako stały ele- 
ment doktryny francuskiej wobec 
Wschodu, dialektyczną jedność intere- 
sów narodowych tych państw i intere- 


sów wspólnoty socjalistycznej. Nie moż- 


na jednak przem:lczać, że w aspekcie 
dwustronnym wizyta w  Poisce byla 
sukcesem gaullistowskiej polityki 
wschodniej i zapoczątkowała nowy ja- 
kościowo etap w stosunkach francusko- 
-polskich” (str. 257). 

Podstawą zbliżenia było uznanie re- 
aliów terytorialnych w Europie — po 
raz pierwszy uczynił to de Gaulle jesz- 


„cze w grudniu 1944 r. — potwierdzone 


w 1959 r. W późniejszym okresie kon- 
takty uległy systematycznemu ożywie- 
niu, by za następców generała-prezy- 
denta przyczynić się do przekształce- 
nia w trwałe więzi Polski i Francji. 
Stały się one stałym elementem w sto- 
sunkach Wschód—Zachód, czego dowo- 
dem jest stworzenie przez nasz kraj do- 
godnej sytuacji do spotkania w Wilano- 
wie w maju 1980 r. Leonida Breżnie- 
wa i Valerego Giscarda d'Estaien. 
Spotkanie to doszło do skutku dzię- 
ki temu, iż zasady polityki zagranicz- 
nej twórcy V Republiki są kontynuo- 
wane — różnice są jedynie w stylu pro- 
polityki. Natomiast 
związki z systemem kapitalistycznym i 
sojuszem atlantyckim nie oznaczają w 


ocenie francuskich polityków rezygnacji i 


z niezależnej polityki, której celem jest 
— podkreślał to prezydent Valery Gis- 
card dEstaign — zapewnienie bezpie- 
czeństwa kraju i zachowanie pokoju. 
„Gdyby Francja — mówił w zimie 1980 
roku francuski prezydent — przyłączy- 
ła się do polityki takiego czy innego 
państwa, to jej polityka byłaby prosta, 
ale przestałaby istnieć... Nie odpowiada- 
łoby to ani naukom naszej historit, ani 
woli naszego narodu. Pragnie on, abyś- 


I 


my byli wierni naszym sojuszom  — 
i jesteśmy — oraz abyśmy jednocześnie 


prowadzili niezależną politykę przy po- 


*' szanowaniu zasad solidarności”. 
Najbardziej istotną cechą polityki za- 
granicznej Francji jest jej zgodność z 
głównym nurtem polityki międzynaro- 
dowej, to jest odprężeniem. Co wię- 
cej, realizm w ocenie układu sił w świe- 
cie oraz polityka odprężenia stanowią 
jedną z głównych przyczyn sukcesów 
francuskiej polityki zagranicznej. Sta- 
łość polityki francuskiej w tej dziedzi- 
nie była i jest potwierdzona wielokrot- 


nie przez przedstawicieli najwyższych. 


władź V Republiki. 
gd 4 


"W sumie praca Waldemara J. Szcze» 
pańskiego jest interesującą pozycją wy*= 
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dawniczą polskiej politologii. Zasługuje 


ona na odnotowanie przede wszystkim 
ze względu na zaproponowanie nowa- 
torskiego modelu badawczego, jakim 
jest analiza systemowa, oraz na zajęcie 
się badaniem koncepcji polityki zagra- 
nicznej, a więc sfery świadomości w 
stosunkach międzynarodowych. Praca 
— mimo podjęcia tak interesującego te- 
matu, jakim jest Europa w myśli poli- 
tycznej de Gaulle'a — nie należy do 
łatwych mimo ogromnej klarowności 
wywodów jej autora. Powinna nato- 
miast zainteresować tych wszystkich, 
którzy szukają intelektualnie ciekawych 


"form prezentacji współczesnego świata, 


a zwłaszcza sfery stosunków BACY: 
narodowych. 


5 |. LECH KAŃTOCH 


KAZIMIERZ RYĆ: Konsumpcja w pro- 


" cesie sterowania wzrostem gospodar- 
czym. PWN, Warszawa 1980, str. 223. 


Problem roli konsumpcji w procesie 
wzrostu gospodarczego, - podobnie jak 
i inwestycji, nie od dziś budzi spory 
i kontrowersje. Wydaje się jednak, że 
nie popełnimy błędu stwierdzając, że 
 dotyczczas przeważał raczej pogląd sze- 
roko zresztą lansowany nie tvlko w 


teorii, ale również w praktyce, że tylko 


inwestycje stanowią dynamiczny czyn- 
nik wzrostu gospodarczego. Źródła tego 
stanu rzeczy należy upatrywać w fak- 
cie, że teoria wzrostu gospodarczego w 
socjalizmie była tworzona w oparciu o 
mechaniczne przystosowanie do jej po- 
trzeb keynesowskich i postkeynesow- 
skich modeli wzrostu, budowanych dla 
gospodarki kapitalistycznej. Konsump- 
cja w tych modelach stanowi wielkość 
ręzydualną, występując jako swoista 
bariera procesów rozwojowych. . 


<A 


« 


To opaczne widzenie procesów wsro- 
stu w socjalizmie, w którym inwestycje 
stawały się celem autonomicznym, pro- 


 wadziło do zagubienia każdorazowo ee- 


lu właściwego socjallzmowi = maksy= 
malnego zaspokojenia ' materialnych 
i duchowych potrzeb społeczeństwa, 
który może być PSZERY poprzez 
konsumpcję. 

Praktyczny wpływ ch teorii szcze- 
gólnie odczuwaliśmy w Polsce w latach 


siedemdziesiątych, gdy' podniesiono u- 


dział inwestycji w dochodzie ' narodo= 
wymi do wielkości wręcz monstrual- 


"nych, nie spotykanych wśród krajów © 


zbliżonym do Polski poziomie rozwoju 
gospodarczego. Równocześnie robiły w 
Polsce karierę modne w krajach aa- 
chodnich burżuazyjne teorie motywa- 
cyjno-psychologiczne. Efekty tej swol- 


stej quasi-naukowej „mieszaniny” były 


zdecydowanie negatywne. Okazało się, 
że wzrost płac nie znajdujący uzasad- 
nienia we wzroście wydajności pracy w 
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warunkach narastającej nierównowagi 
gospodarczej nie mógł przynieść pozy- 
tywnych motywacyjnych efektów. W 
tych warunkach nieuzasadniony wzrost 
płac zamiast motywować do lepszej pra- 
cy wpływał demobilizująco j wręcz ce- 
moralizująco na niektóre grupy pracow- 
ników. Równocześnie umacniał się tzw. 
rynek producenta — w praktyce, a tak- 
'ze w teorii, gdzie pojęcie to zyskało coś 
w rodzaju „naukowej” nobilitacji. W tej 
swoistej grze konsument stał na z gó- 
ry straconej pozycji, a także oełabiały 
się motywacje skłaniajace do wzrostu 
wydajności pracy w sferze produkcji. 

, Kazimierz Ryć, autor książki pt. Kon- 
sumpcja w procesie sterowania wzro- 
stem gospodarczym, próbuje nakreślić 
miejsce i rolę konsumpcji w procesie 
rozwoju gospodarczego w sposób vd- 
mienny od dotychczasowego ujęcia. Ten 
wieloznaczny tytuł książki odnosi się do 
problemu o podstawowym znaczeniu, a 


mianowicie roli konsumpcji dla proce- 


su. wzrostu gospodarczego w socjalizmie. 


Intencją autora jest pokazanie, ze 
konsumpcja może być zarówno celem, 
jak i środkiem sprzyjającym dynamizo- . 


waniu wzrostu gospodarczego. Jednak- 
że bliższa analiza zaprezentowanych w 
pracy poglądów wydaje się nie potwier- 
dzać tej deklaracji autora> Przyjęcie 
przez K. Rycia tezy, że kryterium 
wzrostu gospodarczego, a tym samym 
funkcją celu gospodarowania jest przy- 


rost dochodu narodowego (str. 9—10 , 


i 113), może stwarzać złudzenie, że kon- 
sumpcja jest traktowana przez autora 
raczej w sposób instrumentalny. 
Dyskusja na temat funkcji celu w go- 
spodarce socjalistycznej oscyluje najo- 
gólniej rzecz biorąc wokół dwóch sta- 
nowisk. Z jednej strony mamy do czy- 
nienia ze zwolennikami funduszu kon- 
sumpcji jako funkcji celu, z drugiej zaś 


strony uważa się za to kryterium do- . 


chód narodowy. Bardzo interesujący 
jest,w związku z tym pogląd (aczkol- 
wiek też nie rozstrzygający) Maksy- 
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miliana Pohorille, który stwierdza, że- 
uznanie optymalnego zaspokojenia po- 
trzeb społeczeństwa za kategorię tylko 
ideologiczną, a traktowanie postulatu 
maksymalizacji dochodu narodowego 
lub funduszu konsumpcji w praktycznej 
działalności planistycznej grozi stocze- 
niem się na pozycję formalizmu mate- 
matycznego. O ile bowiem uznamy sto- 
sunki konsumpcji za nieodłączną część 
stosunków ekonomicznych, to procesu 
zaspokajania potrzeb nie można izalo- 
wać od całokształtu zjawisk ekonomicz- 
nych. 

_ Trzeba przyznać, że w polityce gos- 
podarczej realizowanej w latach sie- 
demdziesiątych mieliśmy do czynienia 
z traktowaniem konsumpcji jako kate- 
gorii ideologiczno-politycznej. Praktycz- 
nym tego wyrazem była  'askrawa 
sprzeczność ' pomiędzy _ deklaratyw- 
no-mitologicznym traktowaniem kon- 
sumpcjt w oficjalnych wystąpieniach a 
konkretnymi  przedsięwzięciami, reali- 
zowanej polityki gospodarczej, opartej 
na ekstensywnych formach gospodaro- 
wania, co sprzyjałą narastaniu dyspro-. 
porcji strukturalnych. 

Główną osią rozważań autora jest 
próba odpowiedzi na pytanie: „w jaki 
sposób można wykorzystać wielkości 
sfery konsumpcji do utrzymania wy- 
sokiego tempa wzrostu gospodarczego, 
a tym. samym wysokiego tempa wzrostu . 
spożycia” (str. 6). Przedstawiając do- 
tychczasowe; ograniczone _ widzenie. 
problemów konsumpcji w aspekcie 
wzrostu gospodarczego jako bariery o- 
statecznej ekspansji inwestycyłinej, K. 
Ryć koncentruje swoją uwagę na kon- 
sumpeji jako czynniku aktywnego po”. 
budzania procesów rozwojowych. 

„W rozdziale I autor rozpatruje nega- 
tywne skfitki wysokiej skłonności do 
inwestowania. Słusznie zauważa przy 
tym, że główne przyczyny stanu nie- 
równości gospodarczej tkwią nie w 
czynnikach tzw. obiektywnych, ale we- 
wnątrz gospodarki narodowej jako ok- . 


reślonego systemu gospodarczego. Roz- 
patrując problem wzrostu gospodarcze- 
żo w warunkach trudności i napięć au- 
tor zauważa powstanie dwóch przeciw= 
stawnych tendencji w rozwoju kraju — 
konstruktywnej i negatywnej. Wyraża 
przy tym pogląd, „że niższa stopa inwe- 
stycji i mniej ambitny program tinwe- 
stycyjny pozwoli uniknąć napięcia i wy- 


woła jedną z tych tendencji — kon- 


struktywną” (str. 17—18). 

Z analizy przeprowadzonej w I roz- 
dziale nasuwa się jeden generalny 
wniosek, że konsumpcja jako stabiliza- 
tor procesów wzrostu w dotychczaso- 
wym rozumieniu nie spełnia tej roli, 
bowiem pojawienie się bariery kon- 
sumpcyjnej następowało zwykle wów= 
czas, gdy przywrócenie właściwych re- 
lacjj między wielkością inwestycji 


i konsumpcji w dochodzie narodowym. 


nie było możliwe w krótkim ckresie. 

Rozdział Il poświęcony jest ukazaniu 
. możliwej, aktywnej roli konsumpcji w 
procesach rozwojowych. Występuje o0- 
kreślone sprzężenie zwrotne mnędzy 

konsumpcją i wzrostem gospodarczym. 
' Spożycie jako środek w procesach toz- 
woju może występować w trzech aspek- 


tach: reprodukcyjnym, pobudzającym i 


infrastrukturalnym (str. 51). Z punktu 


widzenia celu, jaki stawia sobie autori 


książki, najbardziej interesuje go moty- 
wacyjny aspekt wpływu płac na pro- 


cesy wzrostu. Z uwagi na fakt, że wzrost 


ma charakter . wielopłaszczyznowy 
i trudno-w sposób prosty i wiarygodny 


uwzględnić wszystkie elementy w wie- 


loczyńnikowym modelu, autor koncen- 
truje się na rozpatrzeniu modelu jedno- 
czynnikówego wpływu płac i konsump- 
ch na wzrost dochodu narodowego. 
Swoje rozważania umieszcza na okreś- 
lonym -etapie przemian w strukturze 
i poziomie konsumpcji, tj, u progu fazy 
wyboru konsumpcyjnego. 

"Sądzę, że w świetle analiz bieżącego 
stanu naszej gospodarki stwierdzenie o 
przechodzeniu do fazy wyboru kon- 
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l 
sumpcyjnego jest użyte na wyrost. Kone. 
sekwencją tej oceny poziomu konsump- 
cji w Polsce jest koncentrowanie uwa- 
gi w zakresie głównych kierunków. roz- 
woju podaży na zaspokojeniu potrzeb 
luksusowych (dacze, turystyka: zagra- 


niczna, samochody) w sytuacji, gdy ist-: 
nieje chroniczny niedobór wieiu arty- 


kułów ji 
mieszkań). 
W rozdziale III autor podejmuje pró- 


dóbr podstawowych (np. 


bę sformułowania konkretnego modelu 


współzależności konsumpcji i wzrosiu 
dochodu narodowego. 
się nad koniecznością optymalizacji sfe- 
ry konsumpcji stwierdza, że można 
właściwie ten problem rozstrzygnąć w: 
warunkach 
pryzmat stopnia zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa. Zawarte w. książce ob= 


serwacje związku przyczynowo-skutko= 
wego między płacą a wydajnością prar 


cy posłużyły autorowi dla podkreślenia 


ściśle wynikać z zasady podziału wedłuś 
pracy, a nie może być wynikiem wolnej 


Zastanawiając 


socjalizmu tylko poprzez. 


„tezy, że poziom płac w socjalizmie musi” 


gry sił rynkowych, popartych wolunta-: 


rystycznymi 
decydentów. , 

W rozdziale IV mamy przeds'aw:ony 
sformalizowany związek między wzro- 


decyzjami wpływowych 


stem płac i wydajnością pracy w. krót=. 


kim okresie. Autor rozpatrując tę rela- 


cję abstrahuje od jakichkolwiek czyn-' 


ników deformujących i bada reakcję 
zmian płac oraz wydajności pracy z 


punktu widzenia równowagi rynkowej. 


Analizę tę prowadzi w zakresie ponad- ' 
planowego wzrostu płac realnych i wy-- 


dajności pracy przy stałych: aparacie 
wytwórczym, wielkości siły roboczej i 
poziomie nakładów inwestycyjnych. Te- 
go typu podejście obok określonych ża- 
let ma także pewne minusy, ponieważ 


- 


zakłada dodatkowy przyrost ponadpla- 


nowy. 
Praktyka wskazuje, że tzw. przexro- 
czenia w trakcie realizacji planu wpró* 


wadzają do gospodarki dużo chaosu. O-' 
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d 
kazuje się, że występują one zwykle nie 
w tych gałęziach, gdzie byłoby to ko- 
rzystne z punktu widzenia makropro-> 


porcji gospodarczych. 
' Ma rację autor, że wraz ze wzrostem 


dochodów ludności zmienia się struktu- . 


ra popytu konsumpcyjnego. Natomiast 
dalsze stwierdzenie, że „konsumpcja o- 
bejmująca więcej dóbr wyższego rzę- 
du, na którą pozwala wyższy poziom 
płac, jest więc tańsza, kapitałochłonność 
jej jest mniejsza” (str. 106), stanowi w 
warunkach polskich prawdę połowicz- 
'ną. Wraz ze wzrostem skali produkcji 
nie obserwujemy zjawiska obniżania 
względnej kapitałochłonności produkcji. 
Podsumowując swoje rozważania za- 
warte w tym rozdziale autor stwierdza, 
że współczynnik reakcji wydajności 
pracy na wzrost płac na skutek: dodat- 
kowego wzrostu oszczędności, obniżki 
kapitałochłonności produkcji dóbr kon- 
_. sumpcyjnych oraz przestawień w struk- 
turze produkcji, będącej efektem wzro- 
stu wydajności pracy w dziale I, może 
być mniejszy od jedności. Tym samym 
autor polemizuje z szeroko rozpow- 
szechnionym poglądem, że warunkiem 
równowagi rynkowej jest szybszy 
wzrost wydajności pracy niż płac. 
Uzasadnienie tezy o możliwoścł szyb- 
szego wzrostu płac niż wydajności pra- 
cy w krótkim okresie bez zachwiania 
równowagi rynkowej ma charakter. ma- 
ło przekonywający. Ta argumentacja o- 
piera się na trzech zasadniczych ele- 
mentach: można uniknąć lub radykal- 
nie zminimalizować koszty przestawień 
aparatu produkcyjnego, stopa przyrostu 
płac może być większa niż stopa wzro- 
stu konsumpcji oraz występuje maleją- 
ca kapitałochłonność produkcji dóbr 
wyższego rzędu. Teza pierwsza kłóci się 
z obiektywną tendencją rozwoju sił wy- 
twórczych i rozwijającym się w prakty- 
ce procesem głębokiej specjalizacji pro- 
dukcji. Jeśli chodzi o tezę drugą, to 
stopę oszczędności w krótkim okresie 
trudno dokładnie oszacować. Dyskusyj- 
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ny charakter trzeciego elementu argu- 
mentacji autora podkreślałem wyżej. 
Wydaje się, że problem ten należałoby 
poddać wszechstronnej obserwacji, aby 
móc jednoznacznie stwierdzić, dlaczego 
w praktyce nie mamy do czynienia z 
efektem obniżania się kapitałochłonność- 
ci produkcji. 

W kolejnym V rozdziale autor kon- 
tynuuje rozważania podjęte w rozdziale 
poprzednim, próbuje uchylić część u- 
praszczających analizę założeń, aby 
przybliżyć rozpatrywany model dla 


krótkiego okresu — do rzeczywistości. 


Szczególnie upraszczające analizę mo- 
delu jest założenie, że proporcje zatrud-, 
nienia równają się proporcjom produk- 


cji finalnej, bowiem nie uwzględnia ono 


różnie w pracochłonności i technicznym 
uzbrojeniu pracy w różnych dziedzinach 
wytwarzania. W praktyce okazuje się, 
że branże 6 wysokim odsetku zatrudnie- 
nia mają niewielki udział w wielkości 
produkcji finalnej. 

Dużą zaletą książki jest prowadzenie 
przez autora analizy w aspekcie rzeczo- 
wym I wartościowym. Takie wszech- 


| stronne podejście daje podstawy do 


właściwego ukazania roli pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej. Autor słusz- 
nie postuluje, że pieniądz w procesie 
wzrostu musi. stać się aktywną kate- 
gorią wspierającą planowanie. Niepo- 
dejmowanie tego istotnego problemu 
miało wiele ujemnych reperkusji dla 
zachowania równowagi rynkowej, po- 
jawiania się nie kontrolowanych proce- 
sów inflacyjnych. Kończąc rozważania 
w rozdziale V autor realistycznie 
stwierdza, że nie ma możliwości ustale- 
nia optymalnej stopy inwestycji w do- 
chodzie narodowym i zastanawia się, do 
jakiego momentu może się ona obniżać. 

W rozdziale VI przedstawiony jest 
motywacyjny model wzrostu w 'kon- 
wencji długiego okresu. O ile analiza 
w okresie krótkim nasuwała wiele wąt- 
pliwości i niepowodzeń, to tok rozumo- 
wania długookresowego brzmi bardziej 


przekonywająco 1 wiarygodnie. Na 
wstępie autor zauważa, że rozpatrywa- 
mie modelu wzrostu jedynie od strony 
czynnika inwestycji zubaża analizę o 
czynnik decydujący w procesie produk- 
cyjnym, jakim jest człowiek i jego mo- 
4ywacje. Ma to szczególne znaczenie w 
warunkach gospodarki socjalistycznej. 


Bardzo interesująco wypada porówe= 
namie modelu wzrostu inwestycyjne- 
go z motywacyjnym (konsumpcyjnym). 
Stwierdzenie autora, że oba modele ma- 
ją wobec siebie stosunek komplemen- 
tarny, wyjaśniający i złożony, jest klu- 
ezęm do dalszych prac j studiów w za- 
kresie teorii wzrostu gospodarczego w 
socjalizmie (str. 155—156). Zaprezento- 


wany wniosek, że w długim okresie pła- 


ce realne muszą wzrastać wolniej niż 
społeczna wydajność pracy znajduje 
przekonywające uzasadnienie w szyb- 
kim wzroście sfery niematerialnej, moż- 
liwej ujemnej stopie oszczędności, złych 
szacunkach w liczeniu wzrostu wydaj- 
ności pracy. 


W rozdziale VII autor zatrzymuje się 
nad wielkością parametrów modelu dłu- 
gookresowego z punktu widzenia dzia- 
łąlności na szczeblu organizacji gospo- 
darczej i gospodarstw domowych. Jeśli 
Chodzi o pierwszą płaszczyznę analizy, 
to w pełni zgodna z powszechną opinią 
ekonomistów jest teza, że limity i dy- 
rektywy, mające przywracać zachwianą 
równowagę, utrudniają inicjatywy od- 
dolne, motywacyjne oddziaływanie płac. 
W takim przypadku — słusznie zauwa- 
ża autor — funkcję motywacyjną wzro- 
stu płac przejmują instytucje, które 
stwarzają możliwości wzrostu zarobków 
poprzeż wzrost technicznego uzbroje- 
nia pracy, sprzyjają poprawie warun- 
ków pracy. _W rezultacie następuje ro- 
zerwanie związku funduszu akumulacji 


i konsumpcji na szczeblu przedsiębior- - 


stwa (str. 1706). Autoxe wskazuje sposoby 
przeciwdziałania, amortyzowania tej 
presji inwestycyjnej. 
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Aby właściwie ukształtować paramet- 


"ry modelu na szczeblu gospodarstw do- 


mowych 1 umocnić korelaeję między 
płacą a konsumpcją, należy podjąć szer- 


sze badania nad przyszłymi kierunkami 


konsumpcji. Tylko respektowanie spo- 
łecznie uzasadnionych preferencji kon- 
sumpcyjnych, zdaniem autora, stwarza 
możliwości realizacji motywacyjnej ro- 
li wzrostu płac. 

W kontekście prac nad Fożwikzkniżć 
mi przyszłej reformy gospodarczcj waż- 
ną wskazówką jest stwierdzenie autora, 
że „jeśli droga do zwiększania zarob- 
ków nie jest prosta i jeśli wzrost wy- 
dajności pracy jest zbyt skąpo opłacany, 


pojawiać się może tendencja, po pierw- ' 


sze — do manipulacyjnego zwiększania 
wydajności pracy kosztem nawet wzro- 
stu rzeczywistego, a po drugie — ten- 
dencja do okrężnego osiągania tego sa- 
mego celu, jakim jest wzrost zarobków, 
osiągany przez nadmierne absorbowanie 
funduszu akumulacji” (str. 185). Nato- 
miast motywacyjnemu oddziaływaniu 
wzrostu płac i konsumpcji sprzyjają z 
pewnością takie kategorie, jak: stabilne 
ceny, dobry pieniądz, dobry rynek. 
Ostatni, VIII rozdział poświęcony jest 
przedstawieniu motywacyjnego modelu 
w długim okresie w kontekście warun- 
ków równowagi rynkowej. Autor uwa- 
gę swoją Koncentruje na przyczynach 
powstawania presji inflacyjnej w socja- 
lizmie i klinicznych z punktu widzenia 
rozpatrywanego modelu przyczynach 
naruszania równowagi. Podsumowując 
rozważania w tym rozdziale wskazuje 
następujące główne zadania, jakie stoją 
przed polityką gospodarczą państwa w 
tym zakresie: kształtowanie równowa- 
gi dynamicznej, tj. wewnętrznych zatad 
transformacji zadań podmiotów gospo- 
darczych, oraz optymalizowanie zasad 
podziału dochodu narodowego. 


Jak widać z krótkiego omówienia 


' głównych, poruszonych w książce prob- 


lemów, jest to praca zawierająca inte- 
sesujące spojrzenie na problematykę 


|) 
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wzrostu gospodarczego. Nie z wszystki- 
mi teoriami: autora można się zgodzić. 
Na przykład wydaje się niezrozumiałe, 
że autor pracy, widząc symptomy po- 
jawiającego się załamania gospodarki, 
zdając sobie sprawę z przyczyn takiego 
stanu rzeczy, jakby nie zauważał, że 
jedną z nich była woluntarystyczna po- 
lityka płacowa sprzyjająca narastaniu 
prdcesów inflacyjnych, umocnieniu tzw. 


rynku producenta. Dlatego przedstawio- 


na propozycja wykorzystania motywa- 
cyjnej roli płac w procesie wzrostu go- 
spodarczego wydaje się mieć charakter 
abstrakcyjny. Jak pokazują doświadcze- 
„nia funkcjonowania gospodarki pol- 
skiej, płace mogą dobrze spełniać swą 
motywacyjną funkcję jedynie w warun- 
kach zrównoważonego rynku, gdy wyż- 
sza płaca automatycznie pozwala osiąg- 
nąć wyższy poziom zaspokojenia po- 
trzeb poszczególnych jednostek, jak 


i całego społeczeństwa. W innych wa-: 


runkach właściwa korelacja między 
wielkością płace a poziomem konsumpcji 
ulega zanikowi. Uwaga ta oczywiście 
nie przeczy tezie o konieczności wyko- 
rzysiania dodatniego wpływy konsump- 
cji w procesie wzrostu gospodarczego, 
lecz nie poprzez rozkręcenie zjawisk in- 
flacyjnych, doprowadzających. do 
kompletnej ruiny rynku. Dlatego propo- 
zycje w zakresie wykorzystania kon- 
sumpcji jako środka realizacji tego celu 
— wzrostu gospodarczego, zawarte w 
omawianej pracy, mogą budzić u czy- 
telnika sporo wątpliwości. Zaprezento- 
wana analiza stwarza wrażenie zawie- 


. 


szonej w abstrakcyjnej próżni, trudneż 
do zrozumienia w kontekście później. 
szych publikacji K. Rycia, zawierają- 
cychepropozycje konkretnych zmian w 
polityce gospodarczej. 


Traktowanie przez autora konsump- 
cji jako środka dynamizacji wzrostu go- 
spodarczego jest z pewnością cennym 
kierunkiem myślenia, który ńależałoby 
wykorzystać w trakcie bieżącej dysku- 
sji nad poszukiwaniem programu roz 
woju społeczno-gospodarczego Polski. 
Takie podejście do problemu ma wiele 
walorów, bowiem przeciwstawia się 
jednostronnej fascynacji inwestycjami 
jako jedynym dynamicznym czynnikiem 
wzrostu. Cel właściwy gospodarowania 
w socjalizmie hie może zgubić się w 
fazie produkcji i jej powiązań. 


Tego typu spojrzenie może jednak ro- 
dzić także pewne niebezpieczeństwo fe- 
tyszyzacji pojęcia konsumpcji, zgodnie 
z tym, przed czym przestrzegał K. 
Marks, że dyskusja o konsumpcji ne 
odnoszona do procesu produkcjj może 
stać się czystą frazeologią*). Dlatego 
komplementarne widzenie procesu 
wzrostu, uwzględniające wpływ czynni- 
ka ludzkiego, jak i rzeczowych elemen- 
tów, powinno stanowić dobry punkt 
wyjścia do dalszego rozpatrywania 
problematyki wzrostu w gospodarce so- 
cjalistycznej. 


JACEK BARTKIEWICZ 


*)K. Marks: Przyczynek do krytyki eko- 
nomit politycznej, KiW, Warszawa 19534 str. 
246. 
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JOE HEYDECKER, JOHANNES LEER: 
Trzecia Rzesza w świetle Norymbergi. 


Ri!tans tysiąca lat. Przekład: MAREK- 
ZELLER KiW, Warszawa 1979, str. 653. 
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Pracę tę zaliczyć można do cenione- 


go obecnie — i w pełni słusznie — ga- 
tunku. „literatury faktu”, zawierającej 


elementy reportażu, publicystyki i eseł > 


m 


styki. Wartość jej tkwi wszakże przede 
wszystkim w interesującej prezentacji 


|  eałego mechanizmu funkcjonowania 


zbrodniczego państwa hitlerowskiego 
oraz sylwetek ludzi odgrywających w 
mim — przynajmniej na zewnątrz, gdyż 
pozostawała spora grupa postaci nieja- 
ko „w cieniu” — kierowniczą rolę. Tłem 
oraz motywem wiążącym całość jest 
chronologiczne ukazanie przygotowań 
i przebiegu trwającego od 20 listopada 
1945 do 1 października 1946 procesu 
przed Międzynarodowym Trybunałem 
Wojskowym w Norymberdze przeciwko 
głównym nazistowskim zbrodniarzom 
wojennym. Procesu, który nie tylko 
ukarał ludzi, ale i pokazał, jak mogło 
dojść do zbrodni w warunkach wytwo- 
rzenia się u ich sprawców przeświad” 
czenia o bezkarności zbrodni w przy- 
padku „ostatecznego zwycięstwa”, na 
które liczyli hitlerowcy. 


Autorzy książki prezentują dwie ge- 
neracje. J. Heydecker należy do grona 
nielicznych niemieckich dziennikarzy, 
którzy uzyskali od władz 'alianckich a- 
kredytację w Norymberdze. Stał się 
więc naocznym świadkiem wielu ukA- 
zanych w książce faktów i wydarzeń. 
Są one przedstawione zgodnie z histo- 
ryczną prawdą, oddają klimat ówcze- 
snych dni. Potwierdzeniem tego może 
być zawarte w przedmowie do polskiego 
wydania świadectwo Mariana Podko- 
wińskiego, korespondenta, który repre- 
zentował w Norymberdze odrodzoną 
Rzeczpospolitą. Stwierdza on: „Autorzy 
"zadali sobie niemało trudu, aby z tak 
obfitego materiału wyszukać to wszyst- 
ko, co ma i będzie miało nieprzemija- 
jące znaczenie. Pisząc swój reportaż nie 
kierowali się fantazją czy pobożnymi 
życzentami, ale faktami. Wszystko w tej 
esiążce potwierdzone jest dokumenta- 
mi, przedstawionymi w dramatyczny 
4 niekonwencjonalny sposób”. 

W tym kontekście znamienny jest 
także udział w powstaniu książki J. Le- 
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eba, przedstawiciela średniego pokole* 
nia dziennikarzy RFN. A więc tej ge- 


'neracji, o której mówi się często, że 


jest w pierwszym rzędzie pragmatycz- 
na, nie kieruje się emocjami, nastawio- 
na jest na efektywność i umacnianie 
pozycji międzynarodowej RFN, a więc 
skłonna do zapominania przewinień oj- 
ców i starszych braci. Postawa Leeba, 
która w realiach RFN jest bez wątpie- 
nia politycznym, zasługującym na po- 
zytywną ocenę wyborem, odbiega od 
przytoczonej, jakże często niestety uza- 
sadnionej, opinii o jego rówieśnikach. 

Stąd też analizując książkę wypada 


' zwrócić uwagę «na rolę, jaką odgrywa 


ona w samej RFN. Poruszyła ona bo- 
wiem temat, który przez większość dy- 
spońentów środków masowego przeka- 
zu — wydawnictw książkowych, a tak- 
że prasy, w której zazwyczaj wcześniej 
ukazują się fragmenty książek jako 
„serie” — traktowany jest jako wstydli- 
wy. Nie bez powodu przecież poważni 
autorzy posługują się pojęciem „welo* 


nów zapomnienia”, które powinny spaść 


na niechlubną dla państwa i narodu 
przeszłość. Naturalnie występuje w tej 
materii rozłożenie akcentów. Autorzy 
skrajnie prawicowi, jak Helmut Diwald 
lub Werner Maser, kwestionują sam 
fakt zbrodni hitlerowskich, twierdzą © 
też, iż wyrok w Norymberdze był „dyk= 
tatem” ze strony aliantów, nie mają- 
cym nie wspólnego z rzeczywistością. 
Tezę tę poparło również wielu mniej 
znanych autorów, m. in. wywodzących 
się z kręgu dr Freya, wydawcy „Na- 
tional-Zeitung”. W połowie lat siedem- 
dłiesiątych modna stała się tzw. „Hi- 
tler-Welle”. Przyniosła ona wiele pu- 
blikacji zarówno byłych funkcjonariu- 
szy III Rzeszy, jak i historyków, usi- 
łujących twierdzić, iż ich prace są w 
pełni obiektywne. Faktycznym wszakże 
ich eelem było zrelatywizowanie roz- 
miaru i skali zbrodni nazistowskich lub 
też ograniczanie ich do niektórych, naj-| 
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bardziej skompromitowanych osób z 
"Hitlerem na czele. 

' Przeszłość jest nad Renem wykorzy” 
stywana również obecnie w sposób in- 
strumentalny do bieżących polemik po- 
litycznych, walk  międzypartyjnych. 
Zwłaszcza w okresie obchodów roczni- 
cy nieudanego zamachu na Hitlera (20 
lipca 1944 r.) dochodzi do wzajemnych 
ataków, prób interpretacji, czym była 
i jakie cele miała opozycja owego okrć- 
su, jaka partia posiada prawo powoły- 
wania się na tzw. tradycje „ruchu opo- 
ru”. W licznych wypowiedziach poja- 
wiają się nie tylko akcenty antykomu- 
nistyczne. Chadecja wielokrotnie stara> 
ła się dyskredytować socjaldemokrację 
jako całość oraz poszczególnych polity- 
ków SPD starszej generacji, oskarżając 
ich o „komunizm”, „zdradę interesów 
narodowych” lub też o „nazistowską 
przeszłość”.  Charakterystyczny był 
"choćby atak syna zamachowca na Hi- 
tlera, posła CSU do Bundestagu Franza 


Ludwiga von Stauffenberga (rocznik 


1938, w chwili śmierci ojca miał 6 lat), 
skierowany pod adresem Herberta Weh- 
nera, przewodniczącego frakcji SPD w 
Bundestagu. Socjaldemokraci nie pozo- 
stali bez odpowiedzi w :polemikach prze- 
ciwko byłym nazistom w szeregach 
CDU/CSU, choć występowali często w 
"zbyt umarkowanym, ostrożnym tonie, 
starając się nie przekroczyć granic po- 
nadpartyjności, państwowej i „narodo- 
wej” racji stanu. A ta zakłada: w mó- 
"wieniu o złych stronach przeszłości za- 
chować pełną ostrożność, wyważenie, 


uwzględniając różne aspekty seca 


międzynarodowej. 

Wszelkie osobliwości zachodnionie- 
 mieckiego spojrzenia na historię, spra- 
wę zbrodni hitlerowskich i społecznego 
stosunku do nich zarysowały się szcze- 
gólnie jaskrawo w okresie trzech — 
wewnętrznych i międzynarodowych — 
kampanii o nieprzedawnienie zbrodni 
popełnionych w imieniu III Rzeszy- 


113. 


Miały one miejsce w 1965 r., w 1969 i ną 
przełomie lat 1978/1979. Trzykrotnie usi- 
łowano doprowadzić do przedawnienia 
najcięższych zbrodni. Dwukrotnie prze- 
suwano termin przedawnienia — o czte' 
ry, a następnie o 10 lat. Charakterysty- 
czne, iż nie było mowy w RFN o akcep- 
tacji zasad prawa międzynarodowego, 
wypracowanych w Norymberdze i roz- 
winiętych w kólejnych konwencjach o- 
kresu powojennego. Wszystko odbywa- 


| ło się na gruncie kodeksu karnego z 


1871 r. i pojęcia „morderstwa”, a więc 
zabójstwa kwalifikowanego, obejmują- 
cego również zbrodnie pospolite. Stad 
też w 1879 r. przyjęto zasadę nieprze- 
dawniania wszelkich morderstw. Była 
to formuła politycznego kompromisu, 
jednak i ta przyjęta została przez Bun- 
destag przy sprzeciwie większości cha- 
decji oraz wolnych demokratów — FDP. 


Widać s tego, że książka J. Heydec- 
kera i J. Leeba, wydawana kilkakrot- 
nie na przestrzeni ostatniego dziesięcio- 
lecia w RFN, spełniła pozytywną funk- 
cję, odbijająg się pozytywnie na tle in- 
nych publikacji i związanych z tym po- 
litycznych manipulacji. Nie można 
wszakże jej znaczenia przeceniać, gdyż 
jest ona adresowana w pierwszym rzę- 
dzie do liberalnych lub lewicujących in- 
telektualistów, a więc grupy, której 
wpływy w RFN — silniejsze na przeło- 
mie lat sześćdziesiątych i siedemdzie- 
siątych — ulegają stałemu, stopniowe- 
mu zmniejszemiu. Autorzy konsekwent- 
nie trzymają się tematu. Najnowsze wy- 
danie tej książki, które ukazało się w 
1980 r. w wersji ilustrowanej, zawiera 


| dodatkowy rozdział poświęcony obłęd- 
"nym „perspektywicznym” koncepcjom 
- rozwoju państwa hitlerowskiego. Po- 


nieważ wydanie polskie opiera się na 
edycji kieszonkowej z 1975 r., nie za- 
wiera jeszcze tego rozdziału. Jest to 
pewna strata dla książki, choć zawarte 
tam dane znane są już z opracowań pol- 
skich autorów. Nie są to jednak opraco- 


bad 


wania, które mogłyby konkurować 2 
omawianą książką nakładem. Stąd teź 
w przypadku wznowienia pracy jest ce- 
lowe, by ukazała się ona już w rozsze- 
rzonej wersji. 

Ważna jest również odpowiedź na pv- 
tanie, jakie znaczenie ma ta pozycja dla 
czytelnika polskiego, który z pewnością 
jest innym odbiorcą. Inaczej bowiem 
może być przez niego przyjęty fragment 
tytułu: Bilans tysiąca lat. W RFN od- 
nosi się on do „tysiącletniej” w założe- 
niąch swych twórców III Rzeszy. Dla 
Polaka, czytającego w pracach autorów 
krajowych o dziejach tysiącletniej wal- 


ki o zachowanie substancji państwowej - 


i narodowej z różnymi formami nie- 
mieckiego ekspansjonizmu, hitleryzm 
jest jednym z elementów ciągu histo- 
rycznego — od cesarzy, poprzez Zakon 
Krzyżacki, Prusy, po III Rzeszę. Zwy- 
cięstwo 9 maja 1945 r., a także będący 
jego konsekwencją proces norymber" 
ski, inne-regulacje prawno-międzynaro- 
dowe oraz ukształtowane w powojennej 
„Europie status quo — to przerwanie 
owego ciągu. Gwarancją pokoju na na- 
szym kontynencie jest * nadanie tym 
zmianom ostatecznego i nteodwracalne- 
go charakteru, uniemożliwiającego po- 
dejmowanie z terytorium niemieckiego 
wszelkich działań agresywnych. Prezen- 
towana praca, poświęcając wiele miej- 
sca omawianym w Norymberdze dyplo- 
matycznym "' przygotowaniom przez 
Niemcy hitlerowskie kolejnych aneksji 


i agresji, sposobom obchodzenia i łama-' 


nia prawa międzynarodowego, zwraca- 
jąc uwagę na krótkowzroczność i naiw- 
ność „ugłaskiwaczy” z państw zachod- 
nich, widoczną szczególnie w okresie 
Monachium — pośrednio zmusza do te" 
go rodzaju refleksji współczesnych i na 
przyszłość. 


Interesująca jest również prezenta- 
cja norymberskiej procedury sądowej, 
opartej na regułach anglosaskich, oraz 
jej klimatu. Prowadzi to do przypom- 


Recenzje 


nienia, że wbrew  twierdzeniom kół 
prawniczych RFN alianci zapewnili o- 
skarżonym zbrodniarzom hitlerowskim 
te możliwości, jakich ci ostatni nie two- 
rzyli nigdy swym ofiarom: Nahiera to 
szczególnego wymiaru w zestawieniu z 
ogromem spraw poruszanych na sali w 
Norymberdze lub też udokumentowa- 
nym, znajdującym się w aktach ma- 
teriałem dowodowym ze zbrodniczej 
działalności. Autorzy poświęcili temu 
odrębny rozdział, zatytułowany Za li-- 
nią frontu, w którym przedstawili róż- 
ne formy eksterminacji podbitych na- 
rodów, wskazując w ten sposób, do cze- 
go doprowadzili nie tylko oprawcy z 
SS, ale także czołowi politycy, wojsko” 
wi i dyplomaci. Wymowne na tym tle 
staje się ukazanie kresu ich „kariery” 
— próby ukrywania się po upadku Rze- 
szy, aresztowania, samobójstwa, wręsz- 
cie wykonanie wyroku 16 października 
1946 r. na 10 skazanych. 

Sprawy polskie znalazły także swe 
odbicie w książte, choć — jak twierdzi 
Podkowiński — „może w zbyt małym 
zakresie”. Wypada się z tym poglądem 
zgodzić, choć z drugiej strony nie moż- 
na zarzucić autorom braku obiektywiz- 
mu w podejściu do nich lub też pomija- 
nia, nieeksponowania najistotniejszych 
kwestii. Dysponowali oni przecież ob- 
szernym materiałem faktograficznym. 
Podejmując „drażliwy” z punktu wie 
dzenia zachodnioniemieckiego czytelni- 
ka temat, kierować się musieli także 
pewnego' rodzaju autorską „taktyką”, 
umiejętnie zachowując proporcje mięe 
dzy materiałem czysto sensacyjnym 
i reportażowym a prezentacją ogromu 
zbrodni, które nabierają na tym tle 
właściwego wymiaru. 


Autorzy obszernie omawiają okolicz- 
ności wybuchu II wojny światowej, pro- 
wokację gliwicką oraz rozpoczęcie dzia- 
łań wojennych. Przytaczają fragment 
zeznań świadka na procesie, generała 
Abwehry Erwina Lahousena. Lahousen, 
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do 1938 r. oficer wywiadu austriackie- 
go, następnie jeden z najbliższych 
współpracowników Canarisa, człowiek, 
który w okresie wójny prowadził bar- 
dzo skomplikowaną grę, stwierdził, że 
zbrodnie przeciwko narodowi polskie- 
mu zostały zaplanowane przez kierow- 
nictwo III Rzeszy już przed wybuchem 
wojny i akceptowane oraz wykonywa- 
ne przez wojskowych w rodzaju feld- 
marszałka Keitla. Chodziło tu o bom- 
bardowania ludności cywilnej oraz 
miast, a także działania określone przez 
Hitlera „politycznym  uporządkowa* 
niem”, tj. mordowanie polskiej inteli- 
gencji, kleru oraz ludności żydowskiej. 
Jest to ważne świadectwo, przypomina- 
jące zagranicznemu czytelnikowi, jakie 


były cele hitlerowskich Niemiec wobec 


naszego narodu. 


Przypomniane zostały również doku- 


menty dotyczące zbrodni popełnionych 
na polskim | duchowieństwie, śmierci 
wielu jego przedstawicieli w obozię 
koncentracyjnym w Dachau. Wypada 
wszakże zaznaczyć, że problem ten sta- 
nowi jedynie część rozważań poświęco- 
nych polityce hitlerowskiej wobec Ko- 
Ścioła katolickiego. Widoczne jest eks- 
ponowanie faktu, iż hitlerowcy dążvli 
do jego zniszczenia w bliższej lub dal- 
szej perspektywie, a także wszelkich 
przejawów sprzeciwu z jego strony wo- 
bec poszczególnych przedsięwzięć władz 
III Rzeszy, m. in. w kwestii ekstermi= 
nacji chorych umysłowo. Zgodnie z 
prawdą przypomniane zostały represje 
i szykany wobec duchowieństwa i człon- 
ków świeckich organizacji katolickich 
w Austrii. Nie dostrzeżone zostały jed- 
nak — co wiązałbym również z osobie 
stymi sympatiami autorów, którzy prze- 
cież kilkakrotnie sygnalizowali rolę, ja- 
ką odegrali niemieccy przemvsłowcy 
i bankierzy — te działania władz ko- 
śc elnych, które określiłbym jako ,pań- 
stwotwórcze”. 

Sporo miejsca zajmuje opis powsta- 
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wania progremu wyniszczenia Żydów 


* oraz jego realizacji praktycznej, zwłasz- 


cza przez instytucje „państwa SS”. Na 


tym tle przy opisie likwidacji getta war- 


szawskiego oraz walk powstańczych 
przypomniano — na podstawie rapor- 
tów dowódcy SS i policji — iż w wal- 
kach uczestniczyli także Polacy, jako 
obrońcy getta, zwłaszcza zaś członko- 
wie organizacji lewicowych. Jest to 
ważne na tle różnych przemilczeń j fał- 
szerstw pojawiających się często w pu- 
blikacjaeh zachodnich. 

Przy teg okazji chciałbym zastanowić 
się szerzej nad przyczyną, dlaczego w 
zagranicznych publikacjach na temat 
Il wojny światowej oraz zbrodni hitle- 
rowskich zbyt mało — lub często w nie- 
zbyt obiektywny sposób — pisze się o 
sprawach polskich. W moim przekona- 
niu obok tendencyjności lub otwartej 
wrogości wobec naszego państwa i na- 
rodu wypada odnotować niedostatecz- 
ną aktywność strony polskiej, Na ten 
temat ukazuje się zbyt mało i nie zaw- 
sze atrakcyjnych czytelniczo publikacji 
autorów polskich. Dotyczy to szczegó!- 
nie akresu lat siedemdziesiątych, w któ- 
rych nastąpił- wyraźny niedostatek pu- 
blikacji o tej tematyce, połączony że 
zbyt małymi nakładami. 


Pojawia „się niekiedy mit o rzeko- 
mym braku atrakcyjności problematy= 
ki historycznej, o tym, że powracanie 
do niej w nadmiernym stopniu jest nie- 
celowym obciążeniem. Tymczasem je 
steśmy świadkami renesansu zaintere- 
sowania problematyką historyczną w 
świecie, podejmowania jej w nastawio- 
nych na zysk wielkonakładowych wy- 
dawnictwach. Stąd też warto m. in. 
powrócić do zaprezentowania udziału 
delegacji polskiej w procesie norym- 
berskim czy też innych publikacji, bę- 
dących — podobnie, jak ma to miejsce 
w przypadku książki Heydeckera i LB- 
eba — czymś pośrednim między pra-- 
cami czysto naukowymi, źródłami prze- 


znaczonymi dla fachowców a okazjona!- 
ną, często powierzchowhą informacją 
i publicystyką. Konsekwentne przypo- 
minanie tej tematyki, zgodnie z polską 
racją stanu, uwzględniające najnowsze 
ustalenia nauki czy też ujawnione do- 
kumenty archiwalne, wydaje się być 
działaniem na rzecz dalszego podniesie- 
nia kultury politycznej w naszym kraju, 
a także zapobiegania przejawom wtór- 
ności intelektualnej (występującej czę- 
sto wobec myśli burżuazyjnej) w na- 
szym życiu umysłowym. . 

Na te elementy zwracam uwagę rów- 
nież i z tej przyczyny, że omawiana 
książka, mimo jej pełnej wiarygodno- 
ści, nie jest przecież pracą doskonałą, 
O ile jej silną stronę stanowi faktogra- 
fia, traktowana w kategoriach nie tylko 
dziennikarskich, ale i historycznych, to 
nie dorównuje jej poziom oświetlenia 
problematyki prawno-międzynarodowej. 
A właśnie w tej dziedzinie polska nauka 
prawa międzynarodowego ma liczący 
się dorobek, godny znacznie szerszego 
spopularyzowania niż tylko w niskona- 
kładowych wydawnictwach Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich, 
poświęconych m. in. znaczeniu procesu 
norymberskiego. 

Heydecker i Leeb stoją na stanowi- 


sku, że wyrok norymberski nie pozo-. 


stawił zbyt trwałych konsekwencji dla 
rozwoju prawa międzynarodowego. 
Wniosek swój wyprowadzają a niepo- 


wodzenia prac prowadzonych w latach 
1947—1957 nad projektem kodeksu zbro- 
dni (tłumacz w tym przekonaniu błęd- 


nie używa słowa „przestępstw”) prze- 
ciwko pokojowi i bezpieczeństwu ludz- 


kości, a także nieutworzenia Międzyna- 


rodowego Trybunału Karnego, który 
osądzałby te zbrodnie. Stąd też wyrazili 
pogląd, że „wszelkie postónowienia no- 
zostały nieskuteczne i od samego po- 
czątku nie były niczym więcej niż pa- 
pzerem”, kwestionując w ten sposób 
fakt istnienia i utrwalenia się takich 
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pojęć, jak „prawo norymberskie” i „za- 
sady norymberskie'. Postawiono też 
pod znakiem zapytania znaczenie u- 
ehwalonej 9 grudnia 1948 r. przez Zgro- 
madzenie Ogólne NZ konwencji e lu- 
dobójstwie, biorącej także swą genezę 
z procesu norymberskiego. | 

Stanowisko polskiej nauki prawa 
międzynarodowego jest zdecydowanie 
inne, choć przyznaje otwarcie, że wiele 
aktów prawno-międzynarodowych ma- 
jących na eelu ściganie i karanie spraw- 
eów zbrodni wojennych i zbrodni prze- 
etwko ludzkości jest interpretowanych 
w sposób prowadzący do ich unicestwie- 
mia. Prof. Alfons Klafkowski przypo- 
mina, że termin „zasady norymberskie” 
jest to oficjalny termin dokumentacji 
ONZ, oznaczający zespół norm prawą 
posytywnego, prawa zwyczajowego, 0- 
gólnych zasad wysnutych s wyroków 
sądów międzynarodowych, a takze 
i krajowych. Składają się na nie: 

— ciąg aktów prowadzących do przy 

jęcia przez aliantów porozumienia lon- 
dyńskiego z 8 sierpnia 1945 r. w przede 
miocie ścigania i karania głównych 
zbrodniarzy wojennych; 
' — wyrok norymberski, przyczynia- 
jący się w ogromnej mierze do przy- 
wrócenia poszanowania prawa między 
narodowego oraz do należytego sprecy= 
zowania współczesnego poczucia spra» 
wiedliwości międzynarodowej; 

— owe lekceważone przez autorów 
projekty aktów prawnych, opracowane 
przez Komisję Prawa Międzynarodowe- 
go ONZ. 

Wypada przy tym podkreślić, na co 
zwraca uwagę prof. Klafkowski, że 
Zgromadzenie Ogólne NZ 11 listopa- 
da 1946 r. przyjęło rezolucję uznającą, 
że prawo norymberskie stanowi część 
powszechnego prawa międzynarodowe- 
go. „Zasady norymberskie — podkre- 
śla — stały się także podstawą prace 
ONZ w dziedzinie międzynarodowej 
ochrony praw człowieka. Nie ulega uqt- 
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pliwości, że przyczyniły się one do dal- 
szego postępu na drodze definiowania 
podstawowych pojęć prawnych związa- 
nych z międzynarodową ochroną praw 
człowieka”. Do tych aktów zaliczyć na- 
leży: konwencję o zapobieganiu i karar- 
niu łudobójstwa z 9 grudnia 1948, Pow- 
szechną Deklarację Praw Człowieka z 
10 grudnia 1948, cztery konwencje ge- 
newskie o ochronie ofiar wojny z 12 
sierpnia 1949 (traktowane przez auto- 
rów także z pewnym  lekceważeniem 
jako „„prowizorka”), a wreszcie konwen- 
cję z 26 listopada 1968 o nieprzedaw- 
nieniu zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciwko ludzkości. 

Ten ostatni akt prawa. międzynarodo- 
wego jest konsekwentnie lekceważony 
i ignorowany w RFN, państwie, „którego 
reprezentanci przy każdej okazji stwier- 
dzają, że akt ten nie zostanie ratyfiko- 
wany. Nie można na tej podstawie uzna- 
wać, że jest to dokument bez znaczenia. 
Wręcz przeciwnie! Stoję na stanowisku, 
że jego istnienie było czynnikiem istot- 
nym w sensie obiektywnym, zmuszają- 
cym RFN do dokonania w 1960 i 1979 r. 
zmian w obowiązującym wewnętrznym 
prawie karnym tak, by choć w pewnej 
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mierze było ono zgodne z kształtującym 
się prawno-międzynarodowym zwycza- 
jem. 

W związku z tym wypada tylko ża- 
łować, że książka Heydeckera i Leeba — 
zaopatrzona zarówno przedmową pióra 
wybitnego dziennikarza, jak i; obszer- 
nymi aneksami — nie została uzupeł- 


. niona komentarzem napisanym przez 


odpowiedniego znawcę prawa między- 
narodowego, np. prof. Klafkowskiego. 
W ten sposób uległaby skompensowa- 
niu największa słabość pracy. Warte 
o tym pomyśleć przy ewentualnym dru- 
gim wydaniu. 

Ta niewątpliwa słabość nie przekre- 
śla wszakże faktu, iż omawiana praca 
jest publikacją wartościową, porządku- 
jącą wiedzę sporej grupy czytelników 
na tematy związane z historią najnow- 
szą. Rzecz w tym, by traktowana była 
ona w sposób krytyczny, inspirując — 
czego zresztą oczekują autorzy — do 
poszerzenia wiedży w innych wydaw- 
nictwach i źródłach. Oznacza to, że win- 
na ona stanowić czynnik inspiracji, a 
nie wtórności intelektualnej. 


HUBERT KOZŁOWSKI 
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IV PLENUM KC PZPR 


W dniach 16, 17 i 18 października br. obradowało w Warszawie IV ple- 
narne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. Obradom przewodniczył 
I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 

Po omówieniu i przyjęciu porządku i regulaminu obrad referat pt. „Sytu- 
acja polityczna w kraju i węzłowe zadania partii w realizacji uchwał IX 
Zjazdu PZPR” wygłosił I sekretarz KC PZPR — Stanisław Kania. Następ- 
nie referat pt. „Niektóre problemy i kierunki ideowo-wychowawczej dzia- 
łalności partii w obecnej sytuacji” wygłosił członek Biurą Politycznego, 
sekretarz KC — Stefan Olszowski. 

W dyskusji nad referatami głos zabrali: 

w pierwszym dniu obrad: Ryszard Kucharski — członek KC, I sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR w FSO Warszawa; Zofia Grzyb — członek 
Biura Politycznego KC, brygadzistka w RZPS „Radoskór” w Radomiu; 
Kazimierz Skwara — członek KC, nadgórnik w Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Ziemowit” w Tychach, woj. katowickie; Eugeniusz Mróz — członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu; Mieczysław Maksymowicz — czło- 
nek KC, rolnik indywidualny we wsi Kędzierzyn, gmina Sianów, woj. ko- 
szalińskie; Stanisław Kałkus — członek KC, brygadzista kontroli jakości 
w ZPM „Cegielski” w Poznaniu; Zdzisław Daniluk — członek KC, ślu- 
sarz w WSK-PZL Świdnik, woj. lubelskie; Edward Banicki — członek KC, 
ślusarz w Rawickiej Fabryce Wyposażenia Wagonów „Ra-Wag”, woj. lesz- 
czyńskie; Jerzy Urbański — przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej; Marian Orzechowski — członek KC, nauczyciel akademicki w 
Uniwersytecie Wrocławskim; Albin Siwak — członek Biura Politycznego 
KC, brygadzista w KBM „Warszawa-Wschód”; Zofia Stępień — zastępca 
członka KC, pracownica w Częstochowskich Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego „Stradom”; Stanisław Kociołek — I sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR; Józef Mitak — członek KC, ślusarz, brygadzista w Stoczni im. 
A. Warskiego w Szczecinie; Jerzy Słomiński — 'zastępca członka KC, I 
sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR w Żyrardowie; Artur Kwiatkowski 
— członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Cetki, gmina Rypin, woj. dd 
ławskie; Andrzej Gdula — I sekretarz KW PZPR w Bielsku Białej; Wła- 
dysław Honkisz — członek Prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej, gen. 
bryg., zastępca szefa GZP WP; 

w drugim dniu obrad: Marek Morzyszek — członek KC, mistrz bryga- 
dzista w Zakładach Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa”” w Pabianicach; 
Czesław Borowski — członek KC, mistrz elektryk w Elektrowni „Ada-- 
mów”, woj. konińskie; Zbigniew Hanff — członek KC, górnik-ratownik 
w KWK „Staszic” w Katowicach; Jerzy Zięba — zastępca członka KC, 
I sekretarz KZ PZPR WSK-PZL w Krakowie; Czesław Kiszcząk — członek 
KC, minister Spraw Wewnętrznych, gen. dyw.; Tadeusz Jagłowski — czło- 


nek KC, rolnik indywidualny ze wsi Ponizie, gmina Augustów, woj. su- 
walskie; Kazimierz Dudek — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Li- 
pica, gmina Sempopol, woj. olsztyńskie; Józef Jarmała — członek KC, elek- 
tryk w Kopalni Węgla „Turów” w Bogatyni, woj. jeleniogórskie; Krzysz- 
tof Dorosz — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Mokre, gmina Łoma- 
zy, woj. bialsko-podlaskie; Marian Kasprzycki — członek KC, brygadzista 
w „Pafawagu” Wrocław; Jan Łabęcki — członek Biura Politycznego KC; 
Jerzy Maniawski — członek KC, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Azo- 
towych w Tarnowie; Zbigniew Michałek — sekretarz KC; Stanisław 
Błoński — członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Harcie, gmina Dynów, 
woj. przemyskie; Michał Tarczyński — członek KC, rolnik indywidualny 
ze wsi Żłobizna, gmina Brzeg, woj. opolskie; Jerzy Wojtecki — czło- 
nek KC, minister Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej; Józef Dul — 
członek KC, elektromechanik brygadzista w Hucie „Stalowa Wola; 
Bogdan Boryś — członek KC, ślusarz-brygadzista w Hucie im. B. 
Bieruta w Częstochowie; Zbigniew Kowalski — zastępca członka KC, na- 
uczyciel akademicki w Politechnice Gdańskiej; Roman Goliński — członek 
KC, kierowca PKS w Inowrocławiu; Zbigniew Madej — wicepremier, prze- 
wodniczący Komisji Planowania; wystąpienie wicepremiera Zbigniewa 
Madeja skłoniło do zabrania głosu — na prawach repliki: Franciszka 
Bańko — członka KC, dozorcę maszyn i urządzeń KWK „Barbara” w Cho- 
rzowie; Zdzisława Grzelaka — członka KC, dyr. Instytutu Nauk Politycz- 
nych Uniwersytetu Łódzkiego; Sławomira Krupę — członka KC, kierow- 
nika Zakładów Elektrycznych w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie- 
-Koźlu, woj. opolskie; Władysława Fidzińskiego — członka KC, lekarza me- 
dycyny ZOZ w Warszawie. 

W czasie obrad plenum następujący jego uczestnicy złożyli oświadczenia 
. © swoim wystąpieniu z NSZZ „Solidarność”: Zofia Grzyb — członek Biura 
Politycznego KC, brygadzistka w RZPS „Radoskór” w Radomiu; Aleksan- 
der Kuśnierz — I sekretarz KZ PZPR w FMWiG w Gorlicach; Wanda Świ- 
talska — zastępca członka KC, kierownik zmiany w Okręgowym Urzędzie 
Telekomunikacji Międzymiastowej w Katowicach; Stanisław Węgliński — 
członek KC, górnik Kopalni „Murcki”; Józef Zimnicki — członek KC, 
ślusarz w Hucie „Bobrek” w Bytomiu; Franciszek Bańko — członek KC, 
dozorca maszyn i urządzeń Kopalni „Barbara” w Chorzowie; Józef Jaku- 
biec — I sekretarz KZ PZPR w Kopalni „Silesia” w Czechowicach-Dzie- 
„ dzicach; Kazimierz Skwara — członek KC, nadgórnik w Kopalni „Ziemo- 
wit” w Tychach; Jerzy Błaszak — członek KC, starszy mistrz w Hucie ,,Ba- 
tory” w Chorzowie; Jan Witek — członek KC, nadsztygar maszyn doło- 
wych w Kopalni „Nowy Wirek” w Rudzie Śl.; Alojzy Gorzawski — czło- 
nek Prezydium CKKP, nadsztygar maszyn dołowych Kopalni „Dębieńsko” 
w Leszczynach, woj. katowickie. . 

W toku powoływania Komisji Uchwał i Wniosków, po krótkiej wymia-, 
nie poglądów, przyjęto zasadę, iż w przyszłości w skład komisji KC, także 
powoływanych doraźnie, będą wchodzić tylko członkowie i zastępcy człon- 
ków Komitetu Centralnego. W pracach komisji będą mogli też uczestni- 
czyć inni towarzysze na prawach ekspertów i doradców. 

W drugim dniu obrad plenum podjęło dwie uchwały. Pierwsza — w 
sprawie powołania komisji do spraw opracowania perspektywicznego prog- 
ramu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz drugą — o powołaniu 
zespołu dla przygotowania syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczega. 


Przyjęto także plan plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego do końe 
ea pierwszego półrocza przyszłego roku. 

W trzecim dniu, po wniesieniu przez uczestników plenum uwag, uzu- 
pełnień i poprawek podjęto jednogłośnie uchwałę, a także wystosowano 
apel do ludzi pracy miast i wsi. 

Następnie plenum przystąpiło do kolejnego punktu swoich obrad — 
omówienia spraw organizacyjnych. Tow. Stanisław Kania zwrócił się do 
Komitetu Centralnego o zwolnienie go z funkcji I sekretarza KC. W wy- 
niku tajnego głosowania rezygnacja została przyjęta 104 głosami, przy 79 
przeciwnych. 

Przewodniczący tej części obrad, członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barcikowski zarekomendował z upoważnienia Biura 
Politycznego na I sekretarza KC PZPR członka Biura Politycznego, prezesa 
Rady Ministrów, gen. armii tow. Wojciecha Jaruzelskiego. 

Chcę powiedzieć — powiedział K. Barcikowski — że Wojciech Jaruzel- 
ski jest żołnierzem, uczestniczył w walkach, symbolizuje niepodległość na- 
szego kraju całym swoim życiem; jest człowiekiem znanym, cieszącym się 
uznaniem naszej partii. Jest jednocześnie człowiekiem znanym zarówno 
wśród naszych przyjaciół, jak i w całym świecie, co niewątpliwie ułatwi 
mu wypełnianie tej niesłychanie odpowiedzialnej i trudnej funkcji. Wszyst- 
ko to biorąc pod uwagę, Biuro Polityczne proponuje Wojciecha Jaruzelskie- 
go jako jedynego kandydata na I sekretarza Komitetu Centralnego i czyni 
to jednogłośnie. 

W dalszym ciągu posiedzenia Komitet Centralny partii przystąpił de 
tajnego głosowania. 

O jego rezultatach poinformował przewodniczący komisji skrutacyjnej, 
członek KC, gen. dyw. Franciszek Księżarczyk, oznajmiając, że Wojciech 
Jaruzelski wybrany został I sekretarzem Komitetu Centralnego PZPR. 
Funkcję tę powierzono mu 180 głosami przy 4 przeciwnych. 

Na zakończenie obrad IV Plenum nowo wybrany I sekretarz KC wy- 
głosił przemówienie. 

Plenum zakończyło się odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Sytuacja polityczna w kraju 
i węzłowe zadania partii 
w realizacji uchwał IX Zjazdu PZPR 


Referat wygłoszony | 
przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Towarzyszki i towarzysze! Przed niespełna 3 miesiącami wychodziliśmy 
z Sali Kongresowej — po zakończeniu obrad IX Zjazdu — pełni troski o 
stan kraju. Wychodziliśmy jednak z satysfakcją, że rezultatem obrad jes! 
dobry program socjalistycznej odnowy, odradzania siły partii, program 
wyjścia z kryzysu na drogę rozwoju kraju. Wychodziliśmy z optymizmem 
— przekonani o poparciu dzieła zjazdu przez członków partii, przez sze- 
rokie kręgi społeczeństwa. 

Liczne dowody potwierdzają, że zjazd spotkał się z dobrym rezonansen: 
społecznym. Odnosi się to zarówno do klimatu obrad, jak i ogólnej orien- 
.tacji programowej. Nikt dotychczas nie przedstawił innej, realistyczne; 
alternatywy organizacji życia społecznego i opanowania kryzysu gospodar- 
czego. Powstała więc wielka szansa zespolenia w tym celu i pomnożenia 
wysiłków narodowych. | 

Jednakże już wkrótce po zjeździe mieliśmy do czynienia z pasmem 
napięć i konfliktów. Z premedytacją realizowany był przez siły antyso- 
cjalistyczne plan podważania znaczenia zjazdu i jego uchwał, przeciwsta- 
wiania mu działań prowadzących do dezorientacji i chaosu, utrudniają- 
cych konsolidację sił wokół partii do przezwyciężania kryzysu. 

Odbywały się strajki i demonstracje, inspirowane były różne formy 
nacisku na władzę. Najgroźniejszym zjawiskiem było organizowanie tzw. 
marszów głodowych, dni bez prasy i innych form zbiorowego protestu. 
Niebezpiecznie naruszony został spokój polskiej ulicy. Głos Komitetu Cen- 
tralnego w tej sprawie na II plenarnym posiedzeniu zabrzmiał trwożnie 
i stanowczo. 

Na szeroką skalę rozwinięta została kampania antyradziecka, obca prze- 
cież naszym narodowym uczuciom i interesom. Miały miejsce fakty bez- 
czeszczenia cmentarzy i pomników wdzięczności żołnierzom radzieckim 
poległym w walce o wyzwolenie naszego kraju. Kraj zalewany był przez 
ulotki, plakaty i broszury pełne oszczerczej propagandy skierowanej prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i przyjaznym stosunkom polsko-radziec- 
kim. i 


Niestety, tę brudną literaturę wydają nie tylko różne nielegalne grupy, 
ale i liczne ogniwa oo jeaTRoecPĘ Jest to więc świadomie zaprogramo- 
waną działalność. 

Dlatego też Komitet Centralny KPZR i rząd radziecki miał pełne pod- 
stawy do stanowczego protestu zawartego w znanym oświadczeniu przed- 
stawionym naszej partii i rządowi. 

Nie ma jeszcze oznak poprawy sytuacji gospodarczej, przeciwnie — na 
wielu odcinkach mamy dalsze pogłębianie się trudności. Produkcja prze- 
mysłowa w ciągu ostatnich 9 miesięcy była niższa o 13,5 proc. w porówna- 
niu z tym samym okresem w ubiegłym roku. W stosunku do 1977 r. do- 
chód narodowy wytworzony zmniejszył się prawdopodobnie o ok. 1/4. Tak 
gwałtowny spadek dochodu narodowego nie ma precedensu w powojennej 
historii Europy. Jest on katastrofalny dla stopy życiowej, dla potencjału 
kraju. 

Nadal skrajnie ograniczone i coraz mniejsze są nasze możliwości ekspor- 
towe. Skutki uderzają dotkliwie w całą gospodarkę, ograniczając import 
surowców i materiałów na zaopatrzenie produkcji przemysłowej i rolni- 
czej, a w efekcie dostawy dla cynku wewnętrznego. Nie dotrzymujemy 
międzynarodowych zobowiązań, w tym również wieloletnich kontraktów 
i umów kooperacyjnych zarówno z krajami socjalistycznymi, jak i krajami 
Zachodu, co drastycznie ogranicza możliwości importu. 

Mimo starań władz wzrastają trudności w zaopatrzeniu w podstawowe 
artykuły żywnościowe, również te, które podlegają reglamentacji. Więk- 
szość kłopotów rynkowych wynika z przyczyn obiektywnych, z maleją- 
cego strumienia dostaw płodów rolnych ze wsi do miast, z malejącej Aa 
produkcji przemysłowej i gwałtownych wykupów. 

Podjęto szereg środków dla poprawy sytuacji na rynku w drodze za- 
kupów importowych oraz przyspieszenia rozwoju produkcji towarów naj- 
bardziej deficytowych. | 

Wprowadzono podwyżkę cen na chleb, przetwory zbożowe oraz na papie- 
rosy. Sens tych decyzji sprowadzał się do tego, by chleb przestał być ta- 
nim artykułem paszowym. Dlatego przecież coraz bardziej brakowało go 
dla ludności. Podwyżka cen na papierosy ograniczy ich spożycie i pozbawi 
cech waluty wymiennej gromadzonej nie przez palaczy, a dla celów za- 
robkowych. | 

Lepsze niż w roku ubiegłym wyniki produkcyjne przyniosło rolnictwo. 
Dobre zbiory ziemniaków stworzą podstawy dla pełnego pokrycia potrzeb 
ludności, przemysłu oraz podstawę rozwoju produkcji mięsa. Wyższe są . 
również plony zbóż i roślin paszowych. Mimo tego nasze zakupy zbóż 
i pasz za granicą będą nie mniejsze niż 7 mln ton. Lepsze zbiory buraków 
cukrowych pozwolą na zwiększenie norm zaopatrzenia ludności w cukier. 

Mimo podniesienia cen żywca wieprzowego jego skup wzrasta tylko nie- 
znacznie. Jest to bardzo ważne, bo trudności na rynku mięsnym są po- 
ważne. 4 

Trzeba się więc liczyć nadal z wielkimi trudnościami na rynku. Istota 
sprawy polega na tym, że wzrost dochodów ludności miast i wsi nastę- 
puje w warunkach spadku dostaw produktów rolnych i artykułów prze- 
mysłowych. Pieniędzy na rynku jest coraz więcej, a towarów coraz mniej. 
Rosną więc ceny wolnorynkowe, do groźnych rozmiarów wzrasta A 


spekulacji. 


Budownictwo i wieś narzekają na brak cementu i innych materiałów, 
bo ich produkcja spada z powodu braku węgla. Dlatego też słabo prze- 
biega realizacja budownictwa mieszkaniowego, co w dotkliwy sposób ogra- 
nicza ilość nowych mieszkań i ogromnie wydłuży oczekiwanie na nie przez 
młode rodziny. | | | | 

Trzeba otwarcie powiedzieć, że obok dezorganizacji produkcji i usług 
wskutek różnego typu akcji strajkowych niezwykle szkodliwe konsekwen- 
cje na rynku w sferze zaopatrzenia ludności i w całokształcie życia go- 
spodarczego wywołało wymuszanie podwyżek płac daleko wykraczających 
poza możliwości podaży towarów. 

Dziś gołym okiem widać też szkodliwe następstwa przedwczesnego, nie 
zabezpieczonego odpowiednimi działaniami ekonomicznymi i organizacyj- 
nymi wprowadzenia wolnych sobót. Coraz wyraźniejsze są negatywne sku- 
tki wymuszonej decyzji w kwestii wydobycia węgla. Odczuwają to wszy- 
stkle dziedziny, w tym handel i usługi. 

I oto w tych ciężkich warunkach prawicowy nurt „Solidarności” ciągle 
blokuje wszystkie kolejne posunięcia antykryzysowe władz. Inspiruje tę 
blokadę planowo i świadomie, powoduje, że wiele załóg daje się wciągać 
w akcje rujnujące i tak skrajnie osłabioną gospodarkę. 

Najpierw powoływano się na brak prawdziwego, przekonywającego ra- 
portu o stanie gospodarki. Gdy został on opracowany, opublikowany i przy- 
jęty do wiadomości, zostały zignorowane oceny i wnioski w nim zawarte. 

Podjęto natomiast agresywną krytykę braku antykryzysowego planu sta- 
bilizacji gospodarczej. Gdy plan taki został przez rząd opracowany z udzia- 
łem wybitnych specjalistów i następnie akceptowany przez Sejm — roz- 
poczęło się paraliżowanie jego realizacji. 

Można wskazać wiele przykładów. Najdobitniejszym, bo kluczowym dla 
całej gospodarki narodowej jest sprawa wydobycia węgla. Żadne wzglę- 
dy i argumenty nie mogą usprawiedliwić hamowania wzrostu wydobycia 
w obliczu ogromnych potrzeb kraju i zagrożeń zbliżającej się zimy. Ci, 
którzy to czynią, chcą widocznie, by kraj żył w ciemnościach i zimnie, by 
stawały zakłady z braku energii. 

Cóż warte są deklaracje, apele czy obietnice, jakie od czasu do czasu 
słyszymy od przywódców Solidarności”, skoro praktykę ich działania 
określa blokowanie kolejnych posunięć antykryzysowych ? To już nie suma 
pojedynczych przypadków, lecz linia na wywoływanie konfliktów w co- 
raz to nowych kwestiach, na coraz to nowych obszarach. Powiedzmy to 
otwarcie: jest to linia na pogłębienie kryzysu w celu tworzenia warunków 
do przejmowania władzy politycznej. 

Jeśli więc było prawdą stwierdzenie, że u źródeł kryzysu społeczno- 
-politycznego legły w wielkiej mierze przedsierpniowe błędy gospodarcze, 
to dziś prawdą jest stwierdzenie, że u źródeł posierpniowego pogorszenia 
się sytuacji gospodarczej leżą w decydującej mierze przyczyny polityczne, 
spowodowane realizowaniem złowrogiego hasła „im gorzej — tym lepiej”. 

Trzeba to jasno stwierdzić, gdyż taka jest prawda: siły antysocjalistycz- 
ne dążąc do realizacji swych politycznych celów postawiły na katastrofę 
gospodarczą i rynkową. 

Dowodów potwierdzających tę ocenę jest aż nadto. Wszyscy powinni 
mieć świadomość tego faktu, świadomość konieczności odwrócenia niebes- 
piecznego dla narodu biegu wydarzeń. 
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Towarzysze! Znaczącym wydarzeniem w życiu kraju, wywołującym du- 
że zainteresowanie, był I Zjazd „Solidarności. 

Zainteresowanie to jest zrozumiałe, bo znana jest geneza tej organiza- 
cji, znany jest jej wpływ na charakter napięć, znąne są ambicje różnych 
przywódców i wreszcie poważna jest siła organizacji. 

Na III plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego wyraziliśmy za- 
równo nasze uzasadnione obawy, jak i społeczne oczekiwanie wobec zjazdu 
„Solidarności”. 

Wszyscy wiemy, że nie jest to organizacja jednolita. Jeśli chodzi o skład, 
to podstawową jej część stanowią robotnicy. Nie brak jest też w różnych 
ogniwach „Solidarności” grup o anarchistycznych poglądach i postawie. 
Nie jest jednakże tajemnicą, że związek stał się polem penetracji dla sił 
skrajnie prawicowych, przytułkiem dla całej polskiej reakcji, poligonem 
dla sił i grup kontrrewolucyjnych, które nie ukrywają, że ich celem jest 
obalenie socjalizmu. 

Dlatego też było bardzo istotne, jaki nurt w „Solidarności” weźmie gó- 
rę, nada ton obradom, programowi i składowi władz. 

Wyniki pierwszej tury zjazdu niestety nie dały powodów do uspokojenia 
opinii publicznej. Przeciwnie, faktyczny brak konstruktywnych propozycji, 
a wręcz na odwrót, szereg uchwał zjazdu brutalnie ingerujących w upraw- 
nienia konstytucyjnych organów władzy oraz w wewnętrzne sprawy brat- 
nich państw socjalistycznych stały się przyczyną dalszego poważnego wzro- 
stu napięcia społecznego i politycznego. 

Tę niebezpieczną, groźną dla podstaw naszego bytu narodowego i pań- 
stwowego sytuację oceniliśmy w oświadczeniu Biura Politycznego. Ocenę 
tę podtrzymujemy w całej rozciągłości. 

Jednoznaczne stanowisko zajęła Rada Ministrów. Nasz premier, tow. 
Wojciech Jaruzelski z trybuny sejmowej zwrócił się do „,Solidarności” 
o zmianę dotychczasowej linii. 


Słowa niepokoju w związku ze zjazdem „Solidarności”” wyraziły naczel- 
ne władze Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra-. 
tycznego. 

Mimo że w drugiej części zjazdu dawał znać o sobie również związko- 
wy nurt Naszą, z którym częstokroć współgrały głosy innych nielicz- 
nych działaczy, to jednak w całości obrady zjazdu zostały zdominowane 
przez zamiar podważania konstytucyjnych podstaw ustrojowych. Świad- 
czy to o otwartym dążeniu ekstremistów „Solidarności” do pogwałcenia 
porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia, do przekształcenia „Solidar- 
ności” w opozycyjną organizację polityczną. Pod hasłem bliżej nie okre- 
ślonej „samorządnej Rzeczypospolitej” zmierza się do faktycznego obalenia 
socjalizmu w Polsce. 

Nie znana jest w świecie praktyka, aby związek zawodowy rościł sobie 
— jak „Solidarność” — prawo do reprezeńtowania całego narodu i do wy- 
łączności swych racji. Te totalitarne ambicje połączone z występującą na 
zjeździe nietolerancją wobec wszystkiego, co się jemu nie podporządko- 
wuje, powodują, że zamiast jednej z sił sprawczych socjalistycznej odno- 
wy „Solidarność” staje się jej głównym hamulcem, głównym zagrożeniem 
dla stabilizacji państwa polskiego. 

Mimo ścierania się bardziej realistycznych poglądów z nieodpowiedzial- 
nym awanturnictwem obrady zjazdu przebiegały pod znakiem określania 
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płaszczyzn konfrontacji w różnych sferach. W sferze ekonomicznej za głów- 
ne pole walki z socjalistycznym ustrojem przyjęto specyficzną linię dzia- 
łania w sprawie samorządu pracowniczego, balansując między groźbą boj- 
kotu ustawy sejmowej a planem jej wykorzystania dla realizacji swych 
celów. 

'W obradach zjazdu znalazło wyraz dążenie do generalnej wymiany 
kadr kierowniczych w gospodarce na ludzi podporządkowujących się og- 
niwom „Solidarności” i jednoczesnego pozbawienia partii i władz państwo- 
wych jakiegokolwiek wpływu na politykę kadrową w tej dziedzinie. 

W sferze ideologicznej główne akcenty położono na negacji dorobku Pol- 
ski Ludowej. Pod hasłem „odkłamywania historii” rozwija się jątrzyciel- 
ską kampanię- przeciw stosunkom polsko-radzieckim. Towarzyszy temu 
próba rehabilitacji czołowych burżuazyjnych polityków i tych idei, które 
doprowadziły Polskę do zguby. 

za jeden z frontów walki uznano funkcjonowanie środków masowego 
przekazu, podporządkowanie ich swoim celom politycznym i ideologicznym. 
Podjęte zostały też uchwały zmierzające do zwiększenia w tym duchu od- 
działywania na młodzież. Postanowiono ingerować w program nauczania 
historii, języka polskiego, nauk społecznych, poprzeć rozbijackie poczy- 
nania skierowane przeciw socjalistycznym związkom młodzieży. 
Jest znamienne, że „Solidarność”, będąc w swoim składzie robotniczą, 
a z deklaracji — związkową, odcina się od stuletnich tradycji polskiego 
ruchu robotniczego i odwołuje — do ideowego dziedzictwa jego przeciw- 
ników. 

Wprowadzono popraw ki do statutu „Solidarności”. Wynika z nich, że 
związek przekształca się w masową organizację o dużym stopniu centra- 
lizacji i dyscypliny, którą, jak wiemy, bardzo często wymusza. 

Bardzo znamienny był stosunek zjazdu do naszej partii. Każdy, kto ujaw- 
nił swoją przynależność do partii (poza jednym wyjątkiem), nie miał żad- 
nych szans wyboru do władz naczelnych. To samo dotyczyło działaczy 
ZSL i SD. Określa się potrzebę stworzenia frontu przeciw PZPR, jako 
organizacji rzekomo „nie tkwiącej w tradycji narodowej”. 

Taki stosunek wyraża się wobec partii, która niesie na sobie tradycje 
i zasługi połączenia w jedną zwycięską orientację walki z hitleryzmem 
i walki o rewolucyjne przemiany społeczne. To partia przecież wyznacza 
kształt socjalistycznej odnowy i tworzy gwarancje, by nigdy nie pojawi- 
ły się nowe kryzysy i nowe konflikty społeczne. 

Czyż nie jest szczególnie wyrazisty na tym tle fakt rozwiązania się KOR 
i przekazanie jego dziedzictwa na rzecz „Solidarności ”? Informacja o tym 
akcie została przyjęta na zjeździe owacją. Znany jest w kraju i poza jego 
granicami charakter KOR, charakter jego organizatorów i dążenia. Co więc 
oznacza akt zjazdu o uznaniu dla KOR, o wybieraniu jego działaczy, jak 
1 działaczy KPN, do władz związku. W tym nie było żadnych przeszkód 
i ograniczeń. O co więc chodzi? 

Prawda jest taka, że te właśnie dywersyjne grupy zmierzają do prze- 
jęcia pełnej kontroli nad „„Solidarnością” i przekształcenia jej w opozycyjną 
partię polityczną, 

_Zjazd dał wyraz, jak chce kształtować własne międzynarodowe pozycje 
„Solidarności” i pozycję Polski w OEcE 
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Liczą się tu tylko fakty i Komitet Centralny na takiej podstawie powi- 
nien dokonywać ocen. Niech obowiązuje tu chłodna i rozważna 


Co więc oznacza zawarte w posłaniu do ludzi pracy Europy Wschodniej 
niezauważanie istniejących w niej struktur związkowych i w istocie we- 
zwanie do naśladowania „Solidarności”. 

Czyż nie jest wymowne faktyczne niezaproszenie na zjazd związków 
zawodowych krajów socjalistycznych i równocześnie szeroki udział skraj- 
nie prawicowych central związkowych krajów kapitalistycznych? 


Czy nie ma związku między żądaniem znacznego ograniczenia polskich 
— jak wiadomo oszczędnych — wydatków obronnych wobec zbrojeń Za- 
chodu, między kampanią antyradziecką, prowadzoną przez oficjalne ogni- 
wa „Solidarności”, a niezwykle obfitą pomocą materialną reakcyjnych 
ośrodków Zachodu dla tej organizacji. 


O co więc chodzi? Nie można tego odczytać inaczej niź tak, że „Solidar- 
ność” działająca w Polsce Ludowej za sprawą jej kierowniczych gremiów 
demonstruje ideową przynależność do innego świata, do Zachodu. Taka 
koncepcja obca jest ppomizym poglądom i RAN jest to droga do 
zguby Polski. 

Współczesny świat jest przecięty linią podstawowej sprzeczności na- 
szych czasów. Przeciwstawia ona kapitalistycznym formom organizacji go- 
spodarki dążenie ludów do rozwiązywania problemów sprawiedliwości spo- 
łecznej na gruncie socjalizmu. Ta linia podstawowej sprzeczności jest jed- 
nocześnie linią zasadniczego podziału polityczno-ustrojowego świata. 

Polska Ludowa od momentu swych narodzin opowiedziała się za socja- 
listyczną drogą rozwoju, za przynależnością do systemu państw socjali- 
stycznych, za przyjaźnią i bliską współpracą z wszystkimi naszymi sąsia- 
dami, z krajami socjalistycznej wspólnoty. Wszelkie działania prowadzące 
do naruszenia przyjaźni, współpracy i sojuszu z krajami socjalistycznymi, 
a „przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, stanowią nie tylko narusze- 
nie założeń ideologicznych i politycznych naszej partii, lecz godzą bez- 
pośrednio w fundamentalne interesy państwa i narodu. Więcej! Są zdradą 
tych interesów! Są sprzeczne z elementarnym zdrowym rozsądkiem, 
sprzeczne z instynktem samozachowawczym narodu! 

„Solidarności” trzeba postawić pytanie, czy wie, do którego przynależy 
świata: do tego, który szukając mozolnie nowych dróg i rozwiązań ustro- 
jowych podporządkowuje wszystko sprawie pokoju i socjalizmu, czy do 
tego, który popycha ludzkość ku wzmożeniu wyścigu zbrojeń, za którym 
kryją się kapitalistyczne zyski i chęć przeciwstawienia się ideom socjali- 
stycznym? ! 

Między tymi dwoma światami, rządzącymi się diametralnie sprzecznymi 
sobie skalami wartości, nie ma żadnej w warunkach polskich „strefy przej 
ściowej” czy jakiejś zamazanej linii. 

. "Tymczasem zjazd „Solidarności”, obradując w polskim Gdańsku, poczye 
nał sobie tak, jak gdyby sprawa przynależności Polski do wspólnoty i so- 
juszu państw socjalistycznych była kwestią do dyskusji. 

W sprawach dotyczących podstaw bezpieczeństwa państwa 1 narodu 
dyskusji nie ma i być nie może. Państwa i narody nie żyją w politycz 
nych próżniach, lecz w Re ustrojach, które im to OSSM 
gwarantują. 
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Nie jest więc żadnym przypadkiem, że zarówno państwa socjalistyczne, 
jak i kapitalistyczne w Europie swoje bezpieczeństwo powiązały właśnie 
z systemami wojskowymi, z Układem Warszawskim i z Paktem Północno- 
atlantyckim. 

Ale bezpieczeństwo współczesnego państwa nie ogranicza się tylko do 
wojskowej strony tego zagadnienia; obejmuje większość dziedzin życia 
gospodarczego, a także politycznego i społecznego. 


Mówiąc prosto i otwarcie, by nie było żadnych niedomówień, logika u- 
stroju, logika jego wewnętrznej spójności i skuteczności działania nie ze- 
zwala na wprowadzanie do organizmu państwowego, do życia publicznego 
kraju systemów związanych z ideologicznie wrogim nam światem. Również 
i my nie możemy do tego dopuścić. | 


Sprawy stały się bardziej jasne. Poglądy sił skrajnych, sił kontrrewolu- 
cyjnych uzyskują coraz bardziej dominujący wpływ na „Solidarność”, na 
program związku, na jego zasadnicze wątki polityczne. To za ich sprawą 
zjazd „Solidarności” stał się wyzwaniem dla partii, dla władzy ludowej, 
dla wszystkich gił socjalizmu. To oni prowadzą do przekształcania „„Solidar- 
ności” w partię polityczną, opozycyjną przeciw socjalizmowi. 


Zawsze podkreślaliśmy znaczenie politycznej jedności ruchu zawodowe- 
go. Na IX Zjeździe nasza partia uznała, że niezbywalną funkcją związ- 
ków zawodowych jest konsekwentna obrona interesów i praw pracowni- 
czych, a także współudział w pomnażaniu dochodu narodowego i kształto- 
waniu polityki społeczno-ekonomicznej państwa. Partia wyraziła wolę o- 
twartego i równorzędnego traktowania związków zawodowych, uznania 
w nich szanowanych partnerów we wszystkich kwestiach socjalno-ekono- 
micznych. „Solidarność” może być ważną siłą konstruktywną, gdy w zgo- 
dzie z duchem porozumień sierpniowych z 1980 r. opowie się programo- 
wo i praktycznie po stronie socjalistycznej odnowy, skieruje energię na 
reformy i pracę, nie będzie jej trawić w negacji i destrukcji. Od tego 
zależy nie tylko przyszłość związku, lecz w niemałym stopniu również te- 
raźniejszość i przyszłość naszego kraju. 


Wielka część ruchu zawodowego właściwie pojmuje swoje funkcje, sza- 
nuje zasady ustroju Polski, prawo i własne statuty — co nie krępuje ich 
w występowaniu przeciwko konkretnym decyzjom czy działaniom or- 
ganów administracji państwowej i gospodarczej, ani nie ogranicza ich nie” 
zależności i samorządności. 


W dniu otwarcia Ogólnokrajowego Zgromadzenia Branżowych Związ- 
ków Zawodowych zwracamy się do jego uczestników o kontynuowanie wal- 
ki o socjalistyczny kształt przemian dokonywanych w kraju, o pielęgno- 
wanie kilkudziesięcioletnich robotniczych tradycji polskiego ruchu zawo- 
dowego, o jego klasowy charakter. W działalności tych związków, a także 
ruchu związków autonomicznych widzimy wyraz zrozumienia odpowie- 
dzialności za warunki bytowe ludzi pracy i patriotycznej współodpowie- 
dzialności za losy ojczyzny. 


Towarzysze! Sytuacja kraju rodzi wielkie powinności partii. Jej stan 
i przyszłość Polski ło pojęcia bliskoznaczne. Wynika to z misji dziejowej 
marksistowsko-leninowskiej partii jako kierowniczej siły socjalistycznych 
przemian. 
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Pierwszą potrzebą partii jest realna ocena sytuacji. Dlatego też z wielką 
wnikliwością odbieraliśmy reakcje na znane oświadczenie Biura Politycz- 
nego w sprawie sytuacji po I turze zjazdu „Solidarności”. 

Oświadczenie Biura Politycznego stało się w partii ważnym czynnikiem 
mobilizacji, ale zarazem czynnikiem polaryzacji, ujawniania się postaw 
i stanowisk. I chyba dobrze, że tak właśnie było. Dziś wiemy więcej sami 
o sobie, niż wiedzieliśmy przed oświadczeniem. Większość organizacji, wiel- 
ka liczba instancji różnego szczebla, bardzo szerokie kręgi aktywu przy- 
jęły dokument z należytą powagą, ze zrozumieniem, a nawet z ulgą jako 
płaszczyznę konsolidowania się partii wobec istotnych zagrożeń, jako ha- 
sło do ideowej i organizacyjnej mobilizacji. 

Wiele z takich organizacji podjęło nawet dialog na poruszone w oświad- 
czeniu tematy z ogniwami „Solidarności” w swoich zakładach, dialog nie- 
jednokrotnie uwieńczony powodzeniem. Wielu członków partii należących 
do „Solidarności” odnalazło swą partyjną tożsamość, innymi oczami spoj- _- 
rzało na swoje zadania w tym związku, podjęło próby oddziaływania na 
swych związkowych współtowarzyszy. Ale ten obraz nie odzwierciedla, 
niestety, całej partii. Mamy też do czynienia ze zjawiskami wysoce nie- 
pokojącymi, nad którymi nie wolno przechodzić do porządku. 

Głęboko prawdziwa, wielokrotnie boleśnie potwierdzana przez życie ter 
za, że partia nie może się odrywać od mas, od klasy robotniczej, jest wca- 
le nierzadko utożsamiana przez część towarzyszy z biernym poddawaniem 
się nastrojom i to nastrojom ukształtowanym właśnie przez propagandy- 
stów „Solidarności”. | 

Wśród politycznych problemów stojących przed organizacjami partyjny- 
mi jednym z najważniejszych jest sprawa łączenia przynależności do partii 
i do „Solidarności”. 

W świetle faktów, które zaszły na zjeździe „Solidarności”, jest to kwe- 
stia w skali krajowej. Ale jest to też kwestia wszędzie tam, gdzie w tere- 
nowych ogniwach „Solidarności” dominuje działalność wymierzona w so- 
cjalizm, w partię, w sojusz polsko-radziecki. Partia jest jedna, nie można 
należeć równocześnie i do naszej partii, i do takiej, która wobec niej jest 
wroga. Każda organizacja partyjna musi mieć swoją polityczną tożsamość 
i jasne oblicze. 

Jest sprawą — i to pilną — dokonanie analizy we wszystkich tych orga- 
nizacjach, gdzie sytuacja jest trudna. Takie analizy ujawnią często nie po- 
glądy, lecz brak poglądów, nie świadomy sprzeciw, lecz zwyczajny. strach 

środowiskiem. A my ani-na brak poglądów, ani na brak odwagi nie 
możemy sobie w partii pozwolić. 

Mamy też organizacje partyjne, które wybrały sobie nader wygodną 
pozycję wysuwania postulatów i udzielania rad na wszystkie strony: za- 
równo kierownictwu partii i rządowi, jak również „Solidarności”, wszyst- 
kim zalecają powściągliwość, dotrzymywanie porozumień, poszukiwanie 
kompromisów. Same jednak dla siebie innych zadań poza tym doradztwem 
nie widzą. A przecież klasie robotniczej, społeczeństwu jest potrzebna par- 
tia czynów, partia działania. - 

Pojawiła się w niektórych organizacjach nowa, jakby odbita, fala po- 
stulatów rozliczeniowych. Trzeba rozumieć i cenić wielkie wyczulenie par- 
tii na wszelkie nieprawości, dążenie do wymierzania sprawiedliwości win- 
nym. Trzeba jednak widzieć te sprawy we właściwych proporcjach. 
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Potrzebne jest na pewno sprawniejsze, co nie znaczy pochopne, działanie 
kornisji kontroli partyjnej i podawanie rezultatów tego działania do wia- 
domości partii. Nie wolno nam dopuścić do sytuacji, która może tworzyć 
pik, ROSZ do rehabilitacji. Dość już tego było w poprzednich dziesięcio- 
eciac 

Potrzebna jest też sprawniejsza praca organów ścigania, wymiaru spra- 
wiedliwości, również z publikacją jej wyników. Potrzebna jest Konsekwen- 
tna kontrola i nadzór nad poczynaniami administracji Ale jest także nie- 
zbędne przeciwdziałanie samej partii, jej instancji, jej aktywu temu, by- 
śmy trwali bez końca uwikłani w rozliczeniach. Na moralnej wrażliwości 
ludzi partii, na naszym poczuciu winy za przeszłość przeciwnik polityczny 
z dużą perfidią rozsnuwa pajęczynę niemożności — to też trzeba wiedzieć, 
trzeba doprowadzać do świadomości członków partii. Odpowiedzialność 
partyjna wobec winnych została już w prawie wszystkich sprawach wycią- 
gnięta, postępowania sądowe toczą się, nikt nie chce niczego ukrywać i klaj- 
strować. 

W innym, ogólniejszym wymiarze śprawy odpowiedzialności badać bę- 
dzie również komisja powołana źgodnie z decyzją IX Zjazdu dla rozpatrze- 
nia źródeł kryzysów w Polsce Ludowej. Odbyła ona swoje pierwsze posie- 
dzenie, podjęła pracę. 

Jest też i taka propozycja, by Komitet Centralny wyłonił ze swojego 
składu specjalną komisję, która w jego imieniu nadzorować będzie przebieg 
postępowania „,rozliczeniowego”. 

Zajęliśmy już stanowisko jednoznaczne — wobec tendencji odśrodko- 
wych w partii, takich jak struktury poziome. Jasno — wydawałoby się — 
określił zjazd, na czym polega trwałość mandatów delegatów oraz upraw- 
nienia tych delegatów i ich wzajemne stosunki z instancjami. 

Potrzebna jest szczególna wrażliwość i stanowcze przeciwdziałanie wszy- 
stkiemu, co godzi w zwartość i jedność partii. Tę jedność chcemy budować 
na zasadach marksizmu-leninizmu, w oparciu o program IX Zjazdu partii. 
Co więc oznacza dziś pojawiające się tu i ówdzie hasło pilnego zwołania 
krajowej konferencji partyjnej. Jest to szkodliwe i rozbijackie hasło. 

Nasza partia chce być, jest i powinna zostać głęboko, autentycznie de- 
mokratyczna. Ale ma ona swój statut, który tę demokrację sankcjonuje i o- 
kreśla jej granice. Zasady statutowe, leninowskie zasady centralizmu de- 
mokratycznego nie mogą być bezkarnie łamane nigdy, a już szczególnie 
w trudnych dla partii czasach. 

- Sytuacja w partii jest więc złożona. Mówiliśmy w okresie zjazdu, że sa- 
mo życie, sama praktyka politycznej walki dokonuje weryfikacji szeregów. 
Nie musimy być partią 3-milionową. Nie jesteśmy nią przede wszystkim 
faktycznie, bo nie o statystyczne wielkości chodzi. 

Potrzebny jest przegląd szeregów partyjnych po to, by budować zamia- 
ry na rzeczywistych siłach partii, partii — której każde ogniwo powinno 
być bastionem walki przeciw zagrożeniom dla socjalizmu, ośrodkiem inicja- 
tywy i zaradności przeobrażającej otoczenie. 


Wydaje się celowe przeprowadzenie wymiany legitymacji partyjnych, 
które otrzymaliby ponownie ci towarzysze, którzy chcą aktywnie działać 
i walczyć o ideały partii. 

Biuro Polityczne poddaje tę myśl Komitetowi Centralnemu. Ludziom 
którzy znaleźli się w partii z przypadku, dalibyśmy bezkonfliktowy apo- 
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sób rozstania się z członkostwem, a organizacjom partyjnym umożliwili- 
byśmy rzeczywiste policzenie szeregów, zebranie sił, podjęcie działań. 

Decyzje podejmowane w partii w takich warunkach, w jakich obec- 
nie żyjemy, mają znaczenie szczególne. Wszystkie uchwały — od Komi- 
tetu Centralnego po podstawową organizację partyjną — muszą być podej- 
mowane z trzeźwym uwzglęanieniem realiów, sił i możliwości. Po to, by 
były realizowane, gdyż dopiero ich realizacja wydaje nam świadectwo spo- 
łecznej i narodowej użyteczności. Potrzebny jest dziś w całej partii wielki 
powszechny ruch na rzecz przeobrażenia uchwał i naszego programu w 
rzeczywistość społeczną. 

Wiele trudności w organizowaniu partyjnej działalności wynika z obec- 
nego kształtu podziału administracyjnego kraju. Rozważamy celowość u- 
tworzenia rejonowych ogniw partyjnego działania, zwłaszcza dla organi- 
zacji ideologicznej pracy partii. | 

Wiele krytyki kieruje się pod adresem organów wykonawczych Komi- 
tetu Centralnego. i 

Działania Biura Politycznego muszą być oparte na głębokiej analizie sy- 
tuacji i prognozie jej rozwoju. Na tej podstawie dokonywać się musi pła- 
nowanie polityczne w różnych wariantach, tego nam brakowało. 


Jest powszechne wymaganie konsekwencji w postępowaniu. Konsekwen- 
cja, nawet najsurowsza, nie ma nic wspólnego z tępym uporem. Jeśli pod- 
jęta decyzja okazuje się nietrafna, jeśli zmieniają się okoliczności, trzeba ją 
wycofywać, lecz w taki sposób, by było to jasne, zrozumiałe dla tych, 
którzy mieli ją realizować. Nie zawsze — trzeba przyznać — nie we wszy- 
stkich przypadkach tak właśnie postępujemy i nie zawsze tak postępują 
inne instancje partyjne. A to jest warunek zaufania w partii, bez zaufa- 
nia nie ma jedności. : 

I jeszcze słowo: o zaufaniu. Wybraliśmy w całej partii od dołu do góry 
nowe władze, przywróciliśmy rangę kontroli nad nimi i ustanowiliśmy me- 
chanizmy tej kontroli. Wypracowaliśmy wspólnym wysiłkiem całej partii 
programową platformę dalszej jedności i spójności wewnętrznej. Nie od- 
budowaliśmy jeszcze do końca właśnie zaufania niezbędnego do działania 
całej partii. Nie powinno ono w najmniejszym stopniu osłabić kontroli par- 
_tii i nad wszystkimi wybranymi od góry do dołu władzami. Ale brak za- 
ufania — o czym także warto pamiętać — paraliżuje partię od wewnątrz. 
Musimy ten stan przełamać, przełamywać go świadomie i konsekwentnie. 
To też jest jeden z warunków skuteczności naszych poczynań. Nikt nie 
uwierzy partii, która sama sobie nie będzie wierzyć. 


Szanowni towarzysze! Wiecie doskonale, że za pierwszoplanowe zadanie 
partii trzeba uznać przywrócenie funkcjonowania władzy. Jest to dziś za- 
sadnicza przyczyna trudności i niezwykle doniosły kierunek jej poprawy. 
Państwo jest szczególną wartością wywalczoną krwią synów i córek pol- 
skiego narodu, ukształtowaną dzięki wysiłkowi milionów ludzi pracy. O so- 
cjalistyczny charakter tego państwa w nowych, sprawiedliwych granicach 
walczyło ludowe Wojsko Polskie, którego doroczne święto obchodziliśmy 
przed kilkoma dniami. Obecne państwo jest historyczną zdobyczą wielu : 
pokoleń Polaków. 


Dziś to państwo jest zagrożone. Nie jest to, jak dawniej bywało; ra- 
grożenie zewnętrzne, choć nie można nie dostrzegać skierowanej przeciw- 
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ko niemu szczególnej aktywności znanych od lat, antypolskich, antykomu- 
nistycznych ośrodków imperialistycznej dywersji. 

Jest ono zagrożone przede wszystkim od wewnątrz, głównie przez siły, 
których współdziałanie z tamtymi zagranicznymi ośrodkami nie ulega wąt- 
pliwości. 

Państwo zagrożone jest ekonomicznie przez postępujący spadek produk-- 
cji oraz dochodu narodowego, destrukcyjną działalność wymierzoną prze- 
ciw dyscyplinie pracy, poprzez osłabienie naszych możliwości współpracy 
ekonomicznej i handlowej z zagranicą, zagrożone niebezpieczeństwem roz- 
pętania w nim antagonizmów między miastem i wsią, zagrożone przez 
nieustanne wykorzystywanie nastrojów społecznego niezadowolenia prze- 
ciw organom państwowym, ciągłe osłabianie możliwości ich działania, osła- 
bianie ich sprawności metodą ataków z zewnątrz i destrukcji wewnętrznej. 

Przeciwnicy socjalistycznego państwa starają się systematycznie para- 
liżować konstruktywne poczynania jego władz, posługując się różnymi me- 
todami: krzykliwą propagandą, demagogiczną plotką, rozpętywaniem straj- 
ków oraz innych akcji protestacyjnych, grożbą takich akcji, nie stroniąc 
również od metod osobistego zastraszenia przedstawicieli organów i in- 
stytucji państwa. Efektem tych poczynań są potęgujące się trudności w wy- 
dobywaniu naszego kraju z kryzysu, w pracy zmierzającej do ulżenia ży- 
ciu ludności. 

Wynikiem tych poczynań jest rażąco zmniejszona dyscyplina, a w ślad 
za tym nasilające się oznaki naruszania prawa, praworządności, osłabienie 
bezpieczeństwa wewnętrznego państwa. 

Osłabiona jest też pozycja naszego państwa na arenie międzynarodowej. 
Poważnie naruszone zostało zaufanie ze strony naszych sojuszników, a tak- 
że innych, współpracujących z nami państw. Odbija się to, bo musi się 
odbijać, na naszym uczestnictwie w międzynarodowym podziale pracy, 
na rozległości i skali powiązań gospodarczych i społecznych. Daje to ne- 
gatywne skutki dla stopy życiowej mieszkańców naszego kraju. 

W ostatnim czasie, po uprzednich atakach na kadrę kierowniczą orga- 
nów państwa, na Milicję Obywatelską i inne organa sprawiedliwości, na 
sądownictwo, aparat partyjny i państwowy, rozpoczęto atak na Sejm i ra- 
dy narodowe. Odnotowujemy próby poniżania godności posłów, osłabiania 
ich autorytetu, ograniczania niezbędnej, konstytucyjnej swobody ich dzia- 
łań. Intencje są oczywiste. Chodzi o sparaliżowanie podstawowych insty- 
tucji państwa po to, by następnie można je było — zgodnie z istniejącym 
scenariuszem — zastąpić przez inny układ władzy o antysocjalistycznym 
charakterze. 


W okresie dzielącym nas od VI Plenum KC partia podjęła szereg ini- 
cejatyw zmierzających do wprowadzenia niezbędnych zmian w istnieją- 
cym systemie państwowym, zgodnych z. socjalistycznym charakterem 
państwa i oczekiwaniami społecznymi. Istotne decyzje, mające na celu 
konsekwentny rozwój socjalistycznej demokracji, podjął IX Zjazd. 


Decyzje te są stopniowo, ale i konsekwentnie wcielane w życie. W trak- 
cie przygotowań znajdują się kolejne akty prawne. Nasza partia, głęboko 
demokratyczna w swej istocie, nie obawia się demokratyzacji państwa na 
miarę współczesnych potrzeb i stopnia rozwoju społeczeństwa. Demokra- 
tyzm naszego państwa ma klasowy charakter i nigdy nie wolno dopuścić, 
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by instytucje socjalistycznej demokracji mogły się stać polem wolnej gry 
przeciwników socjalizmu. 

Rozwój demokracji nie może mieć nic wspólnego z anarchizacją. Tymcza- 
sem mamy do czynienia z licznymi przejawami anarchizacji naszego ży- 
cia. 

Czy przeciwstawiamy się im w sposób wystarczający? Czy potrafimy 
bronić naszego państwa na miarę występujących zagrożeń? W odpowie- 
dzi na te pytania spotykamy się często z krytycznymi uwagami, przede 
wszystkim aktywu partyjnego. | 

Nie powinniśmy przechodzić obojętnie wobec tych zarzutów, nawet 
wówczas, gdy niecierpliwość w ich formułowaniu nie idzie w parze zć spra- 
wiedliwą, realistyczną oceną sytuacji. Ich intencje są bez żadnych wątpli- 
wości szczere i słuszne. Wnioski z tych pytań wyciągnąć musi Biuro Po- 
lityczne i rząd, ale nie tylko one. Wyciągnąć muszą wszystkie instancje 
partyjne, wszystkie ogniwa władzy państwowej. Wyciągnąć muszą wszys- 
cy członkowie partii. Zwłaszcza ci towarzysze, którzy pracują i działają 
w administracji państwowej i gospodarczej. 

Najskuteczniejszą obroną państwa musi być dziś troska o sprawne, zdy- 
scyplinowane działanie wszystkich jego ogniw, o szybką, mądrą i zaanga- 
żowaną realizację zadań, które mają do wykonania. 

Musimy bardziej uparcie i konsekwentnie występować w obronie nie- 
słusznie atakowanych żarliwych aktywistów partyjnych i ofiarnych kadr 
kierowniczych, w aparacie państwowym i gospodarczym. Ale to również 
partia, jej instancje i organizacje mają obowiązek kontrolowania i rozli- 
czania ludzi powoływanych na odpowiednie stanowiska, żądając od nich 
rzetelnego wykonywania swoich obowiązków. 

Organa państwowe powinny rozwinąć ofensywne działania dla posza- 
nowania prawa, zapewnienia porządku publicznego, zlikwidowania stanu 
bezkarności wobec działań jawnie godzących w podstawy ustrojowe, w 
nasze sojusznicze stosunki. Obowiązkiem wszystkich członków partii jest 
udzielanie najdalej idącej pomocy. 

W najbliższym czasie walka o socjalistyczny charakter naszego państwa 
rozgrywać się będzie w zakładach pracy. Będzie to walka o socjalistyczny 
charakter przedsiębiorstwa, na tle ustawy o przedsiębiorstwie państwowym 
i samorządzie pracowniczym. 

Koncepcji samorządów pracowniczych, uchwalonej przez III Plenum KC, 
a następnie z pewnymi zmianami przyjętej przez Sejm, przeciwstawiony 
jest bowiem w sposób demagogiczny, istyczny zamiar, którego osta- 
tecznym celem jest podważenie podstawowych struktur socjalistycznego 
państwa, pozbawienie go w istocie wpływu na kierowanie polityką gospo- 
darczą, a w dalszej zaś konsekwencji poddanie żywiołowym procesom go- 

ki towarowo-pieniężnej. Jest to także zamiar wymierzony w kierow- 
niczą rolę partii w socjalistycznym państwie. 

W kierowniczych ogniwach „Solidarności” rozważana jest sprawa re- 
ferendum w sprawie ustaw sejmowych o samorządzie i przedsiębiorstwie. 

Jest to przejaw arogancji wobec najwyższego suwerennego organu wła- 
dzy państwowej i musi się spotkać ze stanowczym sprzeciwem. 

Troska o powołanie autentycznych samorządów pracowniczych, troska 
„o właściwe, efektywne wdrażanie reformy gospodarczej w zakładach pra- 
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cy to jeden z najważniejszych i najpilniejszych obowiązków instancji i ore 
ganizacji partyjnych, to ich podstawowe zadanie partyjne. 

Ważnym celem tej walki jest wydobycie kraju z głębokiego kryzysu, 
zapewnienie żywotnych interesów ludzi pracy. Muszą być pilnie zwięk- 
szone moce gospodarcze państwa. Toteż powinniśmy rozważyć, czy do u- 
trzymania dziś jest — generalnie nie kwestionowane przecież — prawo 
do strajków. Czy na określony czas nie należy tego prawa ograniczyć — 
dla wspólnego dobra. 


Czy zatem my, Komitet Centralny naszej partii, nie powinniśmy być 
inicjatorami koncepcji zawieszenia wszelkich strajków na bardzo trudne 
miesiące jesienno-zimowe? Naszym prawem i obowiązkiem jest uświado- 
mienie całemu społeczeństwu i wszystkim jego reprezentantom powagi sy- 
tuacji gospodarczej, zagrożeń, które niesie z sobą ewentualność każdego 
dodatkowego zakłócenia i tak wątłego przecież tętna produkcyjnego. Pro- 
ponuję więc, aby Komitet Centralny projekt takiej inicjatywy rozpatrzył, 
przedyskutował, podjął odpowiednie decyzje i upoważnienia dla Biura Po- 
litycznego, zobowiązania dla wszystkich ogniw partii. 

Nie brak jest stwierdzeń próbujących zminimalizować koszty strajków. 
Być może takie racje mieszczą się w konwencji czysto buchalteryjnej, do- 
tyczącej strat bezpośrednich. W skali społecznej jednak, w skali naruszenia 
dyscypliny i moralności pracy, zmniejszenia mocy kierowania gospodar- 
ką państwa, strajki, czy chociażby groźby strajków, przynoszą straty 
ogromne i nie wolno ich powiększać. 


Szanowni towarzysze i towarzyszki! Kośćcem życia politycznego w Pol- 
sce Ludowej jest system trójpartyjnego sojuszu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego. Musi on uzyskać daleko większe znaczenie. Musimy 
tworzyć lepsze warunki do rzeczywistej samodzielności politycznej na 
gruncie socjalizmu naszych partnerów, zgodnie z ich tożsamością ideolo- 
giczną i zróżnicowaniem programowym. 

Wyrazem instytucjonalnym tego sojuszu politycznego jest Komisja 
Współdziałania Partii i Stronnictw Politycznych. Jej działalność chcemy 
stale aktywizować, żeby stała się polem koordynacji wzajemnej współpra- 
cy międzypartyjnej, uzgadniania naszych stanowisk wobec ważnych kwe- 
stii państwowych. 

Partia jako rzecznik ogólnonarodowych interesów Mżóga aa z inicja- 
tywą rozszerzenia formuły Frontu Jedności Narodu jako płaszczyzny na- 
rodowego porozumienia, skupiającej wszystkie siły zjednoczone patrio- 
tyzmem, wszystkich, którzy są gotowi do konstruktywnego działania dla 
dobra socjalistycznej Polski. Z tego uzasadnienia, z troski o wykonanie 
przez partię jej zobowiązań wobec całego narodu wypływa nasza propozy- 
cja stworzenia trwałej platformy konsolidacji sił rozsądku i obywatelskiej 
odpowiedzialności. 

Partia nie rości sobie prawa do monopolu na troskę o kraj. Generalną 
ofertę przymierza kierujemy do wszystkich organizacji i środowisk spo- 
łecznych. Warunek jest jeden — nieprzekraczalny: uznanie nienaruszal- 
ności fundamentalnych zasad socjalistycznego porządku konstytucyjnego, 
dbałość o sojusze wyznaczające. miejsce Polski w świecie i współgwaran- 
tujące jej niepodległy, bezpieczny, pokojowy byt. 


Jest zrozumiałe, że w społeczeństwie socjalistycznym mogą mieć miej- 
sce i w praktyce istnieją różne punkty widzenia, różne oczekiwania, wyni- 
kające z różnych interesów poszczególnych grup społecznych, aspiracji za- 
wodowych czy terytorialnych. 

Wszyscy wiemy, jak na naszej sytuacji waży stan stosunków państwa z 
Kościołem. Polityka wyznaniowa państwa nie ma charakteru koniunktu- 
ralnego i będzie kontynuowana. Potrzeby religijne wierzących znajdują 
zrozumienie, a możliwości Kościoła są doceniane. | 

Dlatego właśnie z niepokojem odnosimy się do przejawów wykorzy- 
stywania uczuć religijnych i autorytetu Kościoła dla celów politycznych 
sprzecznych z interesami państwa i narodu. Liczymy, że to się zmieni, po- 
winno się zmienić. 

Stoimy na stanowisku, że przy rozwiązywaniu sprzeczności, realnie wy- 
stępujących dziś w społeczeństwie, główną metodą jest dialog i porozu- 
mienie. Tylko ta metoda pozwala na łagodzenie sprzeczności, uzgadnianie 
interesów, ustalanie hierarchii celów i rozkładanie ich realizacji w czasie. 
Oczywiście ta metoda nie odnosi się i nie może odnosić się do wrogów 8o- 
cjalizmu. Dziś patriotyzm i mądrość Polaków muszą się wyrazić w popar- 
ciu właśnie tego kierunku! 

Nasze stanowisko zostało potwierdzone w oświadczeniu Biura Politycz- 
nego z 16 września, w którym stwierdziliśmy „gotowość i konieczność bu- 
dowania przymierza wszystkich i porozumienia z każdym — kto nie jest 
przeciwko socjalizmowi, komu droga jest sprawa ojczyzny i jej ratowania”. 

Na [X Zjeździe PZPR została przedstawiona wizja takiego porozumienia. 
Znajduje ona poparcie sojuszniczych stronnictw. Sądzimy, że zgodnie z 
Konstytucją porozumienie powinno służyć: 

— utrwaleniu demokracji, urzeczywistnieniu sprawiedliwości społecznej 
i praworządności zgodnie z socjalistycznymi zasadami ustrojowymi; 

-— sprzyjaniu twórczej wydajnej pracy, gospodarności, inicjatywom 
społecznym i spokojowi wewnętrznemu; 

— łączeniu aktywności sił społecznych z wysiłkami państwa dla prze- 
zwyciężenia kryzysu począwszy od najpilniejszych dziś zadań mobilizacji 
sił i środków przed zimą; 

— odbudowie międzynarodowego autorytetu i sojuszniczej wiarygod- 
ności Polski, umacnianiu jej suwerennego i bezpiecznego bytu. 

Na wszystkich szczeblach przymierze narodowe winno być szeroko o- 
twarte dla wszystkich sił i wszystkich obywateli, którzy uznają i chcą dzia- 
łać w ramach zasad konstytucyjnych. Dotyczy to również wszystkich 
związków zawodowych, łącznie z „Solidarnością”. Obejmuje wszystkie or” 
ganizacje społeczne. Dotyczy instytucji i organizacji wyznaniowych. Da- 
je ważki głos stowarzyszeniom twórczym, naukowym i technicznym, to- 
warzystwom społeczno-kulturalnym i regionalnym. Odwołuje się do pa- 
triotyzmu wszystkich nurtów ruchu kombatanckiego. Stanowi płaszczyznę 
narodowego porozumienia wszystkich PASÓW. Polski. | 


Towarzyszki i towarzysze! W sytuacji, która wydaje się być bez wyjś- 
cia, musimy przyjąć jedyne założenie: dla narodu nie ma i nie może być 
sytuacji bez wyjścia. Wszystkie najtrudniejsze nawet problemy najbliż- 
szej i najdalszej. przyszłości jesteśmy w stanie rozwiązać. Każde rozwią- 
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zanie wymaga wyrzeczeń i wspólnej ceny. Nie wolno jedynie zapłacić ce- 
ny najwyższej. Tak rozumiana odpowiedzialność za losy narodu jest zara- 
zem główną platformą konsolidacji i mobilizacji sił całej naszej partii. Na 
obecnym etapie stanowi to nasze posłannictwo historyczne, które można 
porównać do przełomu lat czterdziestych, kiedy z programu PPR i całego 
obozu demokracji wyrosła nowa Polska. 

Ogólny program IX Zjazdu PZPR wymaga w obecnych warunkach kon- 
kretnego skupienia wszystkich działań i myśli wokół spraw równie elemen- 
tarnych dziś, co istotnych dla całej przyszłości kraju. Czas, w którym ży- 
jemy, jest niezwykły... 

Program socjalistycznej odnowy niesie szanse dla Polski. Wiemy jednak, 
że ten czas niesie też wielkie zagrożenie dla socjalizmu, dla bytu narodo- 
wego, może przynieść katastrofę ekonomiczną. 

Dlatego też rząd powinien być wyposażony w prawo i w zaufanie na- 
szej partii i społeczeństwa do działań wszystkimi środkami, jakie okażą się 
niezbędne dla obrony socjalizmu, dla przywrócenia porządku prawnego, 
dla zatrzymania destrukcyjnych procesów w gospodarce narodowej. 

Jest ważne zrozumienie naszych obowiązków na szerokim tle programu 
opanowania kryzysu, ale również musimy zawsze pamiętać o tych proble- 
mach i sprawach, które określają sytuację ludzi pracy na co dzień. 

Potrzebna jest więc wielka mobilizacja partii, instytucji państwowych 
i organizacji społecznych dla przygotowania całej gospodarki do przetrwa- 
nia w okresie zimowym. Jest to niezwykle trudne, niezwykle odpowiedzial- 
me zadanie. Na pierwszym miejscu myślimy o zapewnieniu ochrony pod- 
stawowych warunków życia ludności, dostawy żywności, odzieży, obuwia 
i ciepła. Rządowy płan działania w okresie zimy, połączony z akcją samo- 
obrony społecznej, jest nie tylko zestawem rządowych przedsięwzięć, ale 
stać się może impulsem dla konstruktywnego współdziałania władz pań- 
stwowych, partii i stronnictw politycznych, związków zawodowych, samo- 
rządów społecznych we wspólnym działaniu na rzecz wyprowadzania Pol- 
ski z kryzysu. Zasługuje na poparcie inicjatywa rządu w sprawie powo- 
łania wspólnie z wszystkimi związkami zawodowymi komisji, której celem 
byłoby uzgodnienie konkretnych przedsięwzięć w sprawie wychodzenia z 
kryzysu. | 

Zadaniem niezwykłej wagi jest realizacja i jeśli trzeba modyfikacja 
programu stabilizacji gospodarczej. Są różne dyskusje uzupełniające ten 
program. Dotychczasowe doświadczenie nasuwa uwagi, których przyjęcie 
urealniłoby plan działań stabilizacyjnych. 

Proponujemy zrezygnowanie w okresie jesieni i zimy z wolnych sobót 
w przemysłach wydobywczych szczególnie w górnictwie oraz tych przed- 
siębiorstwach, którym można zapewnić dostawy surowców dla rytmicznej 
produkcji. Jest w tym niemała szansa poprawy niezwykle trudnej sytua- 
cji. Jest to sprawa trudna, ale nie można jej dziś zastąpić żadnym innym 
realnym rozwiązaniem. 

Szczególne znaczenie ma praca górników. Jest to oddział klasy robot- 
niczej najcięższej i najbardziej niebezpiecznej pracy. Dziś trud górników 
ratuje kraj, daje pracę innym. Trzeba wprowadzić, system szczególnego 
uprzywilejowania górników w takim. zakresie, w jakim stać państwo. 
Jest to potrzeba, ale i konieczność nie tylko w interesie górników, ale i w 
interesie całego społeczeństwa. Na początku przyszłego tygodnia Biuro Po- 


lityczne rozpatrzy na Śląsku całość problematyki ROCA węglowego 
i warunków pracy górników. 


Konieczne jest szybsze i bardziej odczuwalne ożywienie sektora drobnej 
wytwórczości. Budowanie na szerszą skalę tego sektora jako trwałego 
w naszej gospodarce jest zarówno elementem planu stabilizacyjnego, jak 
też i całej reformy gospodarczej. W tym właśnie widzimy jedną z gwa- 
rancji, że rynek zostanie wzbogacony, a ceny nowych towarów nie będą 
spekulacyjnie wysokie. | 

W decydującym dla poziomu życia ludności dziale gospodarki, jakim jest 
rolnictwo, wyczerpuje się działanie bodźców cenowych. Na pierwszy plan 
wysuwa się zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji. Jest to jedyna dro- 
ga odbudowy normalnej więzi ekonomicznej miasta i wsi, przemysłu i rol- 
nictwa, zharmonizowania interesów robotniczych i chłopskich, droga umac- 
niania robotniczo-chłopskiego sojuszu. 


Uważamy też za celowe kontynuowanie <Gaiiów dla pomocy w zago- 
spodarowaniu naszego potencjału produkcyjnego przez kraje socjalistycz- 
ne na zasadach wzajemnych korzyści. 


Trzeba kontynuować program wprowadzania reform we wszystkich dzie- 
dzinach naszego życia. Nasze stanowisko programowe nie jest pozbawione 
ryzyka, ale zawiera szansę, którą trzeba odważnie wykorzystać. Nie twier- 
dziliśmy i nie twierdzimy, że na początku trzeba przezwyciężyć kryzys 
ekonomiczny, a później przeprowadzić reformy. Mamy świadomość, że 
czas działa przeciw nam we wszystkim, jeżeli nie zdążymy uruchomić ener- 
gii społeczno-politycznej. Nie przezwyciężymy trudności ekonomicznych 
bez realnej perspektywy lepszego zorganizowania całego naszego życia, 
bez reform, które są potrzebą zaniedbaną i stanowią główny wniosek 
z wszystkich dotychczasowych kryzysów. 

Fundamentem wszystkich reform, ich wspólnym mianownikiem jest roz- 
winięcie realnej odpowiedzialności społeczeństwa i narodu za swój wiasny 
los na drodze wzmocnienia socjalistycznej demokracji. 


Pierwszym wyrazem utrwalania sócjalistycznej demokracji są ustawy 

o przedsiębiorstwie i samorządzie pracowniczym. Stanowią one początek 

w planie wielkich regulacji ustrojowych, jakie przewidują ustawy o związ- 
kach zawodowych, radach narodowych i spółdzielczości. 


Polityczne doświadczenie i projektowana myśl ustawodawcza powinny 
utrwalać nową rolę związków zawodowych w socjalistycznym państwie. 
Jest to w dużym stopniu pionierskie poczynanie, które może zakończyć się 
sukcesem pod warunkiem, że państwo nigdy nie pozbawi związków ich 
autonomicznych uprawnień w reprezentowaniu interesów robotniczych, zaś 
nowe związki zawodowe nie staną się siłą polityczną, obojętnie jak nazwa- 
ną, walczącą o władzę przeciw władzy. 

Oznaczałoby to w praktyce pozostawienie na drugim planie interesów 
ludzi pracy, którzy chcą mieć niezależną i skuteczną reprezentację związ- 
kową, oznaczałoby to nie ulepszenie służebnej roli organów państwa wo- 
„bec społeczeństwa, co jest i pozostaje potrzebą żalłaoii dż lecz para- 
liżowanie samego państwa we wszystkich jego poczynaniach 

W tym punkcie kończą się dyskusje o reformach, o demokracji, o lep- 
szym zorganizowaniu pracy w naszym państwie, o porozumieniach spo- 
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łecznych i negocjacjach, gdyż panstwo było, jest i musi pozostać rządzone 
przez jedną władzę, władzę demokratyczną, kontrolowaną, ale jedną i przez 
to skuteczną — w swym działaniu, zwłaszcza w działaniu w warunkach 
kryzysu. 

Sytuacja w Polsce i sytuacja Polski ma wymiar europejski i globalny, 
stanowi istotny czynnik ogólnego rozwoju stosunków międzynarodowych, 
politycznych, ekonomicznych i wojskowych. 


Optymalne warunki egzystencji Polski stworzone zostały jako historyca- 
ny fakt dokonany po drugiej wojnie światowej w obecnych granicach, 
w zastąpieniu antagonistycznych stosunków ze Związkiem Radzieckim sto- 
sunkami sojuszy, zgodnych interesów i korzystnej współpracy. Pojęcie ra- 
cji stanu, choć tak żywotne w naszej myśli politycznej, nie wyczerpuje 
przecież treści stosunków polsko-radzieckich, gdyż może oznaczać tylko ko- 
nieczność, a przecież chodzi o wielką pozytywną szansę iosouóca 
Polski w socjalistycznej wspólnocie. 

Tę szansę kryzys wvstawia na niebezpieczną próbę, tym bardziej że w 
warunkach dezorientacji polityczno-historycznej, zwłaszcza młodych poko- 
leń, relikty postaw antyradzieckich zatruwają umysły ludzi, fałszują świa- 
domość polskich interesów. W tej kwestii nie może być ani połowicznych 
deklaracji, dwuznacznych postaw, ani przemilczeń wtedy, gdy zbawien- 
ny dla Polski patriotyzm chce być przekształcany w zgubny nacjonalizm 
przez siły wrogie socjalizmowi, przez tradycyjne i dzisiejsze ośrodki anty- 
radzieckie. 


Nasza partia jest zainteresowana w tym, aby podstawa sojuszu poleko- 
-radzieckiego miała wewnątrz kraju możliwie najszersze oparcie politycz- 
ne, ideowe, psychologiczne, oparcie nie monopolizowane przez żadne siły, 
lecz stanowiące, trwały element świadomości narodowej i kultury poli- 
tyczno-państwowej Polaków. 


Jest szczególną odpowiedzialnością naszej partii uczynić wszystko, aby 
przerwać zatruwanie umysłów antyradziecką propagandą i uwiarygodnić 
sojuszniczą pozycję Polski w socjalistycznej wspólnocie, co stanowi dziś 
główną gwarancję naszego bezpieczeństwa, niepodległości narodu i suwe- 
renności państwa w obecny ch granicach. 


Istnieje pełna zgodność interesów Polski i Związku Radzieckiego także 
w kwestii szybkiego przezwyciężania naszego kryzysu. 


Jest naszym obowiązkiem mieć świadomość, że przedłużający się. regrea, 
spadająca produkcja, chaos gospodarczy, powodujące niepewność naszego 
partnerstwa ekonomicznego dla sąsiadów, rodzą taką niepewność także dla 
Polski. 


Integralną częścią naszego programu antykryzysowego jest więc utrzy- 
manie stosunków gospodarczych przede wszystkim z krajami socjalistycz- 
nymi, rozwijanie ich, umacnianie, jak również utrzymywanie tych sto- 
sunków z krajami zachodnimi w warunkach wielkiego zadłużenia i głodu 
dewizowego. 


Jest oczywiste. że jedyną skuteczną drogą ROR w tym punkcie kry- 
zysowych trudności jest odbudowa i rozbudowa eksportowych zdolności 
naszej gospodarki. Przejściowo jednakże oznacza to konieczność kontynuo- 
wania rozmów dla uzyskania odroczenia płatności kredytowych, zdobycia 
środków dewizowych na zaopatrzenie, zakupy niezbędne dla zahamowa- 
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nia spadku-produkcji przemysłowej i dochodu narodowego i wejścia na 
drogę gospodarczej stabilizacji. Otworzy to możliwość odbudowy zdolności 
płatniczych naszego państwa jako dłużnika i jako partnera w międzyna- 
rodowej wymianie gospodarczej. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Niezwykle złożona jest nasza sy- 
tuacja. Kierunek jej opanowania wyznaczył program IX Zjazdu. I to obo- 
wiązuje wszystkich. 

Dziś trzeba uznać, że myślą przewodnią wszystkich naszych działań musi 
być nade wszystko obrona socjalizmu przed kontrrewolucyjnym zagroże- 
niem, ochrona bytu narodowego i kontynuacja linii porozumienia rozumia- 
nej jako orientacja na szerokie przymierze wszystkich, którzy nie są prze- 
ciw socjalizmowi, ktorzy chcą działać na rzecz pomyślności naszej wspólnej 


ojczyzny. 


Niektóre problemy i kierunki 
ideowo-wychowawczej 
działalności partii 

w obecnej sytuacji 


Referat wiygłoszówy 
przez tow. "ABA OLSZOWSKIEGO 


Towarzyszki i towarzysze! Zadania pracy ideologicznej partii szczegól- 
nego znaczenia nabierają dziś, gdy kwestie, które nam stawia życie, wy- 
magają od każdego z nas określenia stosunku do nich, w zgodzie z duchem 
idei marksizmu-leninizmu, z interesem partii i państwa socjalistycznego, 
z własnymi przekonaniami. 

Najistotniejsze pytania dotyczą obecnie konsekwencji niedawno zakoń- 
czonego I Zjazdu NSZZ „Solidarność. — 

Ponieważ towarzysz Stanisław Kania w swoim referacie przedstawił 
całościową ocenę tego politycznego wyssrzenia, ja pragnę zwrócić jedynie 
uwagę na niektóre jego aspekty. 

Z dokumentów zjazdowych wynika, że „Solidarność” odrywa się od 
zadań związków zawodowych, że działając jedynie pod ich szyldem, w wie- 
lu zasadniczych sprawach forsuje program agresywnej opozycji anty- 
socjalistycznej. Tym dążeniom patronują ekstremiści, a zwłaszcza ludzie 
związani z KSS „KOR” czy KPN, zaprawieni od lat w walce z socjalizmem 
i naszą partią. 

Wyniki krajowego zjazdu „Solidarności” dowodzą, że związek jest ru- 
chem, w którym uzewnętrzniają się sprzeczności między różnymi nurtami. 
W swej podstawowej bazie jest ruchem robotniczym, żądającym skutecz- 
nego reprezentowania jego zawodowych interesów. Ale w kształtowaniu 
jego programu największą rolę odgrywają grupy dążące do zmiany ustro- 
ju, ukrywające się za plecami klasy robotniczej, aby realizować swoje am- 
bicje i interesy. 


Towarzysze! Linie podziałów politycznych biegną dziś przez grupy za- 
wodowe i społeczne, nawet przez rodziny. 

Dla naszej partii ważnym problemem jest ich przezwyciężanie w oparciu 
o realizm ocen, konsekwencję w działaniu, zwartość organizacyjną i jedność 
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jej celów. Musimy bowiem przezwyciężać wiele niebezpieczeństw. Jawe 
nym niebezpieczeństwem politycznym jest demontaż systemu ustrojowego, 
anarchizowanie życia polityczno-ekonomicznego. Głównym niebezpieczeń= 
stwem materialnym jest zaś głęboki kryzys gospodarki i nadchodząca zima. 

Dostawy węgla, żywności, poziom produkcji — to są obecnie najważ= 
niejsze problemy i trudności. To najwyższej wagi zadania nie tylko go- 
spodarcze, ale ideowe i polityczne naszej partii na przełomie lat 1981— 
—1982. Świadomość tego jednak nie wystarczy — niezbędne jest działanie. 

Ofensywność, stanowczość i konsekwencja, które jedynie potrafią hamo- 
wać i ograniczać kroki wrogów socjalizmu, muszą cechować wszystkich 
PZPR-owców, na każdym szczeblu życia politycznego. Musimy odrzucić 
posiedzeniowy styl pracy. Jedynym sposobem jest żywa działalność wśród 
ludzi, wymogiem chwili jest historyczny nakaz walki. 

Jest jeden wyraźny kierunek: obrona socjalistycznego ustroju i pań- 
stwa, partii i jej ścisłych związków z klasą robotniczą, od której usiłują 
nas oddzielić siły kontrrewolucji i wskazanie: demokracja, odnowa socja- 
listyczna — tak, anarchia — nie! 


Towarzysze! Linia i praktyka porozumienia musi być równocześnie linią 
walki o zrozumienie podstawowych problemów politycznych, zgodnie z ra- 
cją stanu socjalistycznej Polski. 

Kluczowe znaczenie ma utrwalanie naszej przynależności do wspólnoty 
państw socjalistycznych, w organizacji Układu Warszawskiego i Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, a przede wszystkim sojuszu i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. | 

Łączą nas wspólne cele budowy społeczeństwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego, w realizacji których kierujemy się uniwersalnymi prawi- 
dłowościami, opracowanymi, teoretycznie przez naukę marksizmu-leninia- 
mu. 

Pogłębienie społecznego zrozumienia i poparcia dla sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego i obowiązków z niego wynikających należy do naczelnych zadań 
Ko ROODY naszej partii i leży w najgłębiej pojętym interesie 
Polski. | 

PZPR — partia wyrosła z polskiej gleby narodowej, z tradycji polskiego 
ruchu robotniczego, kontynuuje spuściznę walki o wolność narodu, nie- 
podległość i suwerenność państwa i jest właśnie dlatego gwarantem przy- 
należności Polski do wspólnoty państw socjalistycznych. 

Jako partia poszukująca dla naszego kraju rozwiązań najlepiej odpowia- 
dających specyfice jego warunków narodowych, PZPR jest zarazem rzecz- 
nikiem uniwersalnych leninowskich zasad socjalizmu. Są to założenia progr 
ramowe IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 

Nasza przynależność do wspólnoty państw socjalistycznych, nasze akn 
tywne zaangażowanie w dwu- i wielostronnych stosunkach z bratnimi 
państwami socjalistycznymi, skoordynowana z nimi polityka zagraniczna 
i obronna, kurs na rozwój wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kul ej — to filary, na których opiera się nas 
suwerenny i bezpieczny byt narodowy. Zasady te nie ulegną zmianiel 

Ludowe Wojsko Polskie, rzetelnie spełniając swoje zobowiązania w po- 
lityczno-obronnym Układzie Warszawskim, w istotny sposób potwierdzą 
naszą sojuszniczą wiarygodność we wspólnocie socjalistycznej. , 

Nasze siły zbrojne realizując funkcje wewnętrzne, ochronę konstytucyje 
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nego ustroju politycznego państwa, są ważnym czynnikiem stabilizacji sy- 
tuacji kraju. Wojsko w ciągu ostatnich burzliwych miesięcy zachowało 
polityczną rozwagę i wykazało społeczną dojrzałość. Nasze wojsko aktyw- 
nie włączyło się do walki o utrzymanie praworządności, zachowanie ładu 
i dyscypliny. Wszechstronnie uczestnicząc w życiu społecznym kraju wnosi 
ono konstruktywny wkład w przezwyciężenie kryzysu, daje przykład ofiar- 
nej, zdyscyplinowanej służby i pracy dla Polski, na miarę swych możli- 
wości pomaga gospodarce narodowej. 

Siły zbrojne są więc oporą socjalistycznego państwa — nie tylko mocą 

swego oręża, lecz również polityczną i ideowo-moralną zwartością swoich 
szeregów. Postawa taka jest wynikiem dobrze zorganizowanej działalności 
ideowo-wychowawczej. Te doświadczenia wojska powinniśmy aktywnie 
wykorzystywać. 
- Potęga militarna i konsekwentne stanowisko polityczne Związku Ra- 
dzieckiego w podstawowych dla współczesnej Polski sprawach bezpie- 
czeństwa narodowego osłania nasz kraj przed próbami ingerencji ze strony 
sił imperialistycznych, wspiera obronę zdobyczy socjalizmu. 

Wytrwale upowszechniamy i będziemy upowszechniać prawdę o pomocy 
Związku Radzieckiego dla socjalistycznej Polski, o znaczeniu sojuszu 
polsko-radzieckiego, przynależności do wspólnoty państw socjalistycznych, 
o wszechstronnej współpracy z sójusznikami, których pozyskanie zasadni- 
czo odmieniło na lepsze pozycję naszego kraju, stało się historyczną zdo- 
byczą naszego narodu, gwarancją niepodległości Polski, jej granic wysu- 
niętych na Odrę i Nysę Łużycką. 

Każde działanie zwrócone przeciw dobrym stosunkom z sąsiadami — 
stosunkom, których brak tak dotkliwie zaciążył na przeszłości państwowo- 
ści polskiej — jest z punktu widzenia polskiej racji stanu szkodnictwem 
wymierzonym przeciwko najżywotniejszym interesom naszego narodu. 
Szkodnictwu temu przeciwstawiamy się z całą konsekwencją. 


Towarzysze! Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu idziemy konsekwentnie dro- 
gą rozwijania demokracji socjalistycznej, umacniania roli demokratycz- 
nych instytucji w życiu publicznym. Podjęliśmy i kontynuujemy niezbędne 
kroki, aby zapewnić pełną realizację praw i swobód obywatelskich w na- 
szym kraju. 

Stworzone zostały warunki do umocnienia roli Sejmu, który stał się 
pełnoprawnym najwyższym organem ustawodawczym i kontrolnym. 

Z inicjatywy naszej partii została przygotowana i przyjęta ustawa o sa- 
morządzie pracowniczym. Wszechstronnie omawiało tę sprawę III Plenum 
Komitetu Centralnego. Wespół z ustawą o przedsiębiorstwie państwowym 
ustawa o samorządzie stanowi fundament reformy gospodarczej. W peł- 
nym toku są prace legislacyjne nad nową ustawą o radach narodowych, 
w której jakościowo nowy w stosunku do przeszłości wyraz znajdzie zasada 
samorządu terytorialnego. Dążymy także do rychłego przyjęcia nowej, 
odpowiadającej współczesnym realiom ustawy o związkach zawodowych. 

Widzimy w samorządzie społecznym płaszczyznę współrządzenia i współ- 
gospodarowania przez pracownika i obywatela oraz skuteczny środek 
przeciwdziałania schorzeniom biurokratycznym. W uchwałach IX Zjazdu 
znalazł dobitny wyraz kurs zmierzający do wyeliminowania deformacji 
centralizmu biurokratycznego. Kurs ten konsekwentnie urzeczywistniamy. 
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Z tych pozycji musimy zdecydowanie przeciwstawiać się koncepcjom 
„Solidarności”, która najpierw ignorowała ideę pracowniczej samorządno- 
ści a obecnie hasło samorządu usiłuje wykorzystać do zainstalowania w 
życiu politycznym, społecznym i gospodarczym struktur zwróconych prze* 
ciwko socjalistycznemu państwu i konstytucyjnemu porządkowi prawne- 
mu. Walka z tymi dążeniami nie jest walką z samorządem, lecz właśnie 
walką o samorząd, o jego ważne i trwałe miejsce w naszej socjalistycznej 
Polsce. 

Parawanem, za którym usiłuje się ukryć plan stopniowego demontażu 
konstytucyjnego ładu ustrojowego, stało się obecnie hasło „wolności po- 
glądów i przekonań”. Uznajemy to prawo każdego obywatela, będziemy 
nadal tworzyć dlań gwarancje prawne i warunki materialne. Jednakże 
wolność ta nie może być nadużywana dla działalności sprzecznej z polską 
racją stanu, dla agitacji antykomunistycznej i antyradzieckiej. 

Destabilizacja struktur i organizacji państwa, sianie anarchii, próby wy- 
muszeń, nacisków i szantażu prowadzące do paraliżowania życia gospodar= 
czego i zrywanie podstawowych więzi społecznych muszą spotkać się ze 
zdecydowanym przeciwdziałaniem. Tam, gdzie nadal łamane będzie pra- 
wo, muszą też być zastosowane wszystkie niezbędne środki prawne. 

Skuteczność naszych działań w zakresie bezwzględnego przestrzegania 
prawa wymaga stanowczości i konsekwencji ze strony centralnych i tere- 
nowych władz partyjnych i państwowych, ale konieczne jest też moralno- 
-polityczne ich wsparcie ze strony organizacji partyjnych. Bez odpowied- 
niej pracy politycznej uzasadniającej słuszność działań służb porządku pub- 
licznego i organów wymiaru sprawiedliwości nie uporamy się z różnymi 
kontrakcjami organizowanymi przez wrogie nam ośrodki. Konieczne jest 
też wspieranie tych działań przez środki masowej informacji. 


Towarzysze! Poczucie sprawiedliwości i równości należy w naszym spo- 
łeczeństwie do najsilniejszych. Naruszenie ich w praktyce najdotkliwiej 
godziło w oczekiwania społeczeństwa, osłabiało nadzieje wiązane z socja- 
lizmem, rodziło sprzeciw ludzi pracy. Toteż program socjalistycznej odno- 


"wy jest ze swej istoty programem przywracania do życia, pogłębiania 


i utrwalania treści stanowiących o politycznej, ekonomicznej i moralnej 
sprawiedliwości. 

Powtórzmy za programem IX Zjazdu, że najważniejsze jest dziś stwa- 
rzanie warunków do osiągnięcia przez każdą rodzinę pracowniczą co naj- 
mniej minimum socjalnego, ochrona poziomu życia — co ma znaczenie 
wyjątkowe w sytuacji kryzysu gospodarczego — rodzin i osób znajdują- 
cych się w warunkach najtrudniejszych. Chodzi o sprawiedliwe rozłożenie 
ciężarów kryzysu stosownie do poziomu dochodów, a także o sprawiedliwe 
proporcje dochodów, niwelowanie nadmiernej rozpiętości w poziomie ma- 
terialnych warunków życia. 


To założenie określać musi politykę płac, cen i rekompensat, decydować 
przy ustalaniu poziomów płac, emerytur i rent, przy rozdziale środków 
i świadczeń społecznych. Najwyższą troską otoczyć pragniemy, w mieście 
i na wsi — przez system zabezpieczeń społecznych i pomocy socjalnej — 
osoby w wieku poprodukcyjnym, niepełnosprawne, dotknięte inwalidz- 
twem, samotne. Jest to wspólny obowiązek państwa i społeczeństwa. Pod 
stawowe znaczenie z punktu widzenia zasady sprawiedliwości i równości 


mają też właściwa polityka mieszkaniowa, opieka zdrowotna, pomoc mło- 
dym małżeństwom i rodzinom wielodzietnym, równy start życiowy mło- 
dego pokolenia ze wszystkich grup społecznych, środowisk zawodowych 
i regionów kraju. 

Ideą przewodnią zasady sprawiedliwości i równości w naszym ustroju 
jest wynagradzanie według realnego wkładu społecznie użytecznej pracy 
i jej efektów. Opowiadamy się konsekwentnie za uzależnieniem realnego 
poziomu wynagradzania — od wydajności i jakości pracy. 

temu demagogiczne i nierealne żądanie równości bezwzględnej 
w podziale dóbr materialnych, przeczą prymitywne koncepcje egalita- 
ryzmu nie liczące się z realnymi kwalifikacjami zawodowymi, rezultatami 
pracy, doświadczeniem i możliwościami, a także odpowiedzialnością pra- 
cowniczą. Harmonijnie natomiast dopełniać się muszą: równość społecz- 
nych szans i zróżnicowanie warunków życia, wynikające ze zróżnicowania 
pracy. Dlatego dążyć trzeba do sprawiedliwych proporcji w dochodach 
i ich jawności, przeciwdziałania sytuacji, w której jedne grupy i środo- 
wiska osiągają nadmiernie wysokie dochody, żyją na koszt innych, sta- 
nowczo zwalczać przestępczość, nadużycia i spekulację oraz czerpanie ko- 
rzyści niezasłużonych. 

Stosawnie do zasad moralnych i prawnych oraz społecznego poczucia 
sprawiedliwości tam, gdzie były podstawy ku temu, wyciągnęliśmy kon- 
sekwencje wobec winowajców obecnego kryzysu. Potwierdzone to zostało 
uchwałą IX Zjazdu. Wszystkie związane z tym sprawy będą zbadane do 
końca, znajdą rozstrzygnięcie zgodne z zasadami praworządności. Równo- 
cześnie powinniśmy bronić ludzi niewinnych, oskarżonych niesprawiedli- 
wie, przeciwstawiać się pomówieniom. Niezbędne też jest — i to także 
trzeba stwierdzić otwarcie — by do odpowiedzialności pociągać 
którzy dziś przyczyniają się do pogłębiania kryzysu, destabilizacji i anar- 
chizacji życia społecznego. 

Konsekwentne rozliczanie przeszłości nie może przesłonić koniecznego 
przeciwstawienia się obecnemu rozplenieniu różnego rodzaju marnotraw- 
stwa, nadużyć i przestępczości, które stają się groźną plagą społeczną. 

Przywracanie realnego znaczenia wartościom i zasadom etycznym wy- 
maga, by w systemie pracy ideowej znalazły się sprawy moralności za- 
równo indywidualnej, jak i społecznej, odnoszącej się do życia zbiorowego, 
_ politycznego i gospodarczego, do stosunków społecznych, które cechować 
powinny wzajemna tolerancja, zaufanie i poszanowanie. W całej pracy 
ideowej wykorzystane tu być muszą wszystkie dobre doświadczenia i wzo- 


ry. 


Towarzysze! Przedmiotem szczególnie ostrej walki ideologicznej i poli- 
tycznej jest świadomość historyczna narodu. Stanowiła ona bowiem zawsze 
i stanowi nadal niezwykle ważny element tożsamości narodowej Polaków, 
ideowo-motywacyjną przesłankę ich postaw i działań politycznych. 

Wykorzystując pominięcia i błędy w edukacji, zwłaszcza historycznej, 
w niezliczonych wydawnictwach i wystąpieniach oskarża się naszą partię 
o „unicestwienie naszej odrębności narodowej i narodowej kultury” itd. 
W sposób jawnie podporządkowany celom walki o władzę, wbrew ele- 
mentarnym faktom i prawdzie historycznej deformuje się obraz dziejów 
najnowszych, podważa demokratyczne, rewolucyjne i internacjonalistycz- 
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ne tradycje narodu, przywołuje do życia dawno już skompromitowane le- 
gendy i mity historyczne. Systematycznie galwanizuje się i próbuje z po- 
wrotem wprowadzić do potocznego myślenia politycznego zespół treści 
ideologicznych i politycznych piłsudczyzny i innych burżuazyjnych kie- 
runków politycznych, za które naród polski płacił wielkimi tragediami. 

Szczególnie groźne dla żywotnych spraw Polski są podejmowane szeroko 
próby wprowadzenia do społecznego obiegu i do świadomości narodu — 
rzekomo nowego obrazu stosunków polsko-radzieckich, fałszującego ich 
istotę. Stanowić to ma ideowo-polityczne zaplecze dla rozniecania nastro- 
jów antyradzieckich. | 

Partia nie może oddać i nie odda sprawy kształtowania świadomości 
historycznej narodu w ręce sił antysocjalistycznych i kontrrewolucyjnych, 


" lecz przyjmie walkę i na tej płaszczyźnie. Obiektywne racje historyczne są 


po naszej stronie. 

W obrazie naszych narodowych dziejów nie może być „stref zakazanych” 
i „białych plam”. Pilnym zadaniem historyków marksistów są zatem rze- 
telne, wszechstronne, źródłowe badania nad zaniedbanymi dotychczas 
problemami dziejów narodu, klasy robotniczej, ruchu robotniczego, które 
dzisiaj ze szkodą. nie tylko dla sprawy socjalizmu, ale i elementarnych 
interesów narodowych, stały się przedmiotem politycznych manipulacji 
przeciwników socjalizmu. Należy w pełni ukazywać prawdziwy obraz 
dziejów, zwłaszcza najnowszych. 

Współczesna myśl marksistowsko-leninowska w Polsce, reprezentowana 
przez naszą partię, wyrasta z głębokich tradycji. Mimo wszystkich różnie 
ideowo-politycznych, mimo nieuchronnych błędów na pionierskiej drodze, 
twórców polskiej socjalistycznej myśli marksistowskiej łączyły wspólne 
idee stanowiące aż po współczesność podstawowe składniki ideologii naszej 
partii: wyzwolenia narodowego i społecznego, sprawiedliwości społecznej, 
równości, demokracji i samorządności, wszechstronnego rozwoju jednostki 
ludzkiej. Powinniśmy podkreślić to z całą siłą w związku ze zbliżającym 
się 40-leciem powstania Polskiej Partii Robotniczej, realizując uchwałę 
przyjętą przez IX Zjazd w sprawie tradycji naszej partii. 

Walczymy o to, aby już nigdy nie został pominięty żaden z patriotycz- 
nych wątków przeszłości. Stoimy od dawna na stanowisku, że krwi przela- 
nej i pracy dla ojczyzny nie wolno dzielić. Sprawiedliwą ocenę trzeba dać 
każdemu nurtowi i kierunkowi wedle ich rzeczywistej roli w losach narodu. 
Jeśli jednak przyjąć takie, jedynie słuszne kryterium, to trzeba również 
powiedzieć prawdę o tym, kto odpowiadał za osamotnienie Polski w obliczu 
największego zagrożenia w jej dziejach, przypomnieć samobójczy charak- 
ter teorii „dwóch wrogów”, ocenić należycie odpowiedzialność za najwięk- 
sze tragedie okresu wojny i okupacji, wskazać ponownie, na jakie bezdroża 
pchały naród prawicowe kierunki polityczne z końca II wojny światowej. 

Każdy, kto ocenia uczciwie, musi uznać zasadnicze zasługi lewicy pol- 
skiej w odmianie losu narodu. To siły polskiej demokracji, którym przewo- 
dziła odrodzona ideologicznie, politycznie i organizacyjnie w okupacyjnym 
podziemiu nasza partia, nawiązały sojusz ze Związkiem Radzieckim przy- 
śpieszając i ułatwiając wyzwolenie kraju. To siły demokracji, przy decy- 
dującej pomocy ZSRR, wywalczyły powrót do Macierzy Gdańska, Szczeci- 
na i Wrocławia. To siły demokracji pokierowały odbudową, odrodzeniem 
i rozwojem Polski. I to te właśnie siły zapewniły narodowi polskiemu 
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trwałe gwarancje niepodległości i suwerenności, dały mu poczucie bezpie- 
czeństwa i przyniosły długi, upragniony pokój. 


Towarzysze! Rozwój sytuacji w kraju wymaga, aby wszyscy obywatele 
w pełni zdawali sobie sprawę z jej dramatyzmu. 

W oświadczeniu Biura Politycznego z 16 września chodziło o poważne, 
bez niedomówień, publiczne uświadomienie sytuacji w kraju i jej możli- 
wych następstw, o wyrażenie stanowiska władz partyjnych wobee pod- 
stawowych problemów kraju. 


W trosce właśnie o spokój społeczny, o wyprowadzenie kraju z kryzysu 
Biuro Polityczne zwróciło się do wszystkich sił społecznych w Polsce, 
którym leżą na sercu sprawy ojczyzny, o rzetelną, konstruktywną, partner 
ską współpracę. 


Te propozycje zawarte w dzisiejszym referacie tow. Kani kierujemy 
do Kościoła i środowisk katolickich, do wszystkich związków zawodowych 
łącznie z „Solidarnością”. Tak właśnie rozumiemy formułę Frontu Jedno- 
ści Narodu jako frontu porozumienia i współpracy. Powinien on ogarnąć 
wszystkie siły społeczne i wszystkich obywateli akceptujących fundamen- 
talne zasady ustroju i sojusze Polski. Powinien skupić wokół socjalistycz- 
nej ojczyzny jak najliczniejszą rzeszę jej przyjaciół spośród Polaków na 
całym świecie. 


W tym zjednoczeniu patriotycznych sił narodu ważną rolę spełniać będą 
organizacje, które w życie społeczne wnoszą cenne wartości ideowe i mo- 
ralne. 


Wśród nich Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, działające ak- 
tywnie na rzecz wielopłaszczyznowego zbliżenia i współpracy narodu pol- 
skiego z narodami ZSRR; Związek Bojowników o Wolność i Demokracj 
skupiający kombatantów o wyzwolenie narodowe i społeczne wszystkich 
nurtów antyfaszystowskiego ruchu oporu, formacji partyzanckich i regu- 
larnych sił zbrojnych na Wschodzie i Zachodzie i więźniów obozów koncen- 
tracyjnych; Liga Obrony Kraju, Liga Kobiet, ogólnopolskie i regionalne 
towarzystwa naukowe, krzewienia kultury, krajoznawcze, współpracy z za- 
granicą itd. Obejmują one miliony członków, w ogromnej większości peł- 
nych pasji społecznikowskiego działania i oddających swe siły w służbę 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Niektórzy proponują natomiast powoływanie nowych partii politycz- 
nych, nawiązujących do tradycji, które z postępowym ruchem niewiele 
mają wspólnego. Co to oznacza? Oznacza to w istocie nie łagodzenie, lecz 
zaostrzenie kryzysu politycznego, oznacza nawrót tendencji do reżimów 
typu burżuazyjnego z potęgowaniem właściwej dla nich walki politycznej, 
w miejsce niezbędnej dla socjalistycznej Polski demokracji współuczest- 
nictwa. Inni jeszcze wykładają aklasowe projekty powołania tzw. rządu 
kompromisu czy rządu zawieszenia broni z bardzo ograniczonym fasado- 
wym udziałem w owym rządzie przedstawicieli naszej partii i sojuszni- 
czych stronnictw. Są to koncepcje otwarcia drogi do władzy dla prawico- 
wych ugrupowań społecznych. Są one zwłaszcza niebezpieczne, gdyż wy- 
chodzą jak gdyby naprzeciw próbom doprowadzenia — różnymi destruk- 
cyjnymi krokami, w tym blokowaniem rządowych posunięć antykryzyso- 
wych — do unicestwienia obecnych władz państwowych. Są to więc pro- 
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pozycje, do których nie sposób odnieść się pozytywnie, niezależnie od tego, 
w jakie słowa są przystrajane. 

Przeciwstawieniem patriotycznego frontu porozumienia i współpracy 
jest nurt destrukcji społecznej. Pytają nas, jak odróżnić wrogie socjalizmo- 
wi działania? Są takie kryteria, oparte na doświadczeniach nie tylko pol- 
skiego, ale i międzynarodowego ruchu robotniczego. Kontrrewolucjonistą 
jest ten, kto świadomie dąży do zniesienia społecznej własności środków 
produkcji, podważa podstawy ustrojowe zapewniające przewodnią rolę 
klasy robotniczej i sojusz robotniczo-chłopski, kwestionuje prawa władcze 
ludu pracującego w państwie, zmierza do wyzucia partii z jej niezbywalnej 
w socjalizmie roli, kto opowiada się przeciwko naszym sojuszom i wspól- 
Ram państw socjalistycznych, idąc na rękę wrogom pokoju i postępu spo- 
ecznego. 

Jawnymi organizatorami działalności antysocjalistycznej są ludzie sku- 
pieni wokół KPN i KSS-KOR. 

KPN, określająca się. jako tzw. organizacja niepodległościowa, cechuje 
przede wszystkim fanatyczny antykomunizm oraz wojownicza antyradziec- 
kość. Rzecznicy tej grupy nie ukrywają swych rzeczywistych celów poli- 
tycznych. Otwarcie głoszą. oni hasła zerwania jedności sojuszniczej ze 
Związkiem Radzieckim, wyrwania Polski ze wspólnoty państw socjali- 
stycznych i likwidacji władzy ludowej. 

Organizatorzy KPN od początku przystąpili do tworzenia struktur orga- 
nizacyjnych „według wzorców typowych dla podziemnych organizacji. Zna- 
mienne jest przy tym podejmowanie politycznego flirtu z nacjonalizmem 
zachodnioniemieckim. 

Ugrupowanie znane do niedawna pod nazwą KSS-KOR stara się prze- 
niknąć do różnych organizacji i ruchów społeczno-politycznych, a następ- 
nie sterować nimi — bezpośrednio. „Program” KOR jest w istocie rzeczy 
negacją socjalizmu. Dla nikogo nie są tajemnicą związki KOR s ośrod- 
kami dywersji politycznej na Zachodzie. Działacze i aktywiści KSS-KOR 
przeniknęli do kierowniczych gremiów NSZZ „Solidarność”, traktując ten 
ruch jako przedmiot manipulacji w walce z władzą ludową i w demontażu 
ustroju. Tylko naiwni sądzić mogą również, że samorozwiązanie się KSS- 
-KOR kładzie kres działalności związanej z tym antysocjalistycznym nur- 
tem. 

Powiedzmy wyraźnie: z nosicielami celów kontrrewolucyjnych, z wro- 
gami ustroju układać się nie można i układać się nie będziemy ! 


- Wydarzenia, które przeżywamy, odciskają się szczególnie mocno w świa- 
domości młodych Polaków. Kryzys wywołuje w niej niemałe spustoszenie. 
Wzrasta obawa szerokich rzesz młodzieży o przyszłość kraju, o możliwość 
zapewnienia normalnych warunków egzystencji. Szczególnie ważny za- 
tem front walki przebiega przez wszystkie środowiska młodzieży. 


Udział młodych pracowników w wydarzeniach sierpnia 1980 r. był wy- 
raźnym sygnałem, że w tej strefie społecznej istnieją szczególne, nieroz- 
strzygnięte problemy. Niezależnie od rzeczywistych, niezaspokojonych po- 
trzeb, tworzono w minionym dziesięcioleciu wizje bliskiego dobrobytu, roz- 
winiętej konsumpcji, zamiast akcentować wychowawcze i obywatelskie 

pracy, a szanse życiowe ukazywać w ich rzeczywistym, możliwym 
wymiarze. Stąd zawód i frustracje, przymierzanie wzorców życia kon- 
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sumpcyjnego z rozwiniętych i najbogatszych państw Zachodu do nie zreali- 
zowanych obietnic poprzedniej ekipy. 

Dziś wykształcone rzesze młodych pracowników mogą i powinny stano- 
wić siłę motoryczną oporu przeciw rozprzężeniu gospodarki, chaosowi, w 
walce o postęp we wszystkich dziedzinach życia socjalistycznej ojczyzny. 

W odniesieniu do młodego pokolenia wysunąć należy trzy problemy. 
Pierwszy dotyczy oddziaływania na jego świadomość ideową i polityczną. 
Tu zadania partii mają charakter niezbywalnego obowiązku pomocy i po- 
szukiwania nowych dróg wyzwalania inicjatyw poznawczych i poszukiwa- 
nia "Ra o sensie życia i celach sprawiedliwości społecznej w naszym 
ustroju. 

W dziedzinie bytu materialnego zasadniczy problem stanowi kwestia 
mieszkaniowa młodych rodzin oraz dróg awansu zawodowego. 

Rozwiązanie kwestii mieszkaniowej w ogóle staje się problemem coraz 
trudniejszym. Jednakże jej łagodzeniu służyć będzie sprawiedliwa i pod 
kontrolą społeczną ERA polityka mieszkaniowa. Główne zadanie 
polega na powstrzymaniu spadku produkcji mieszkań. Młodzi stanowią 
większość pracowników przedsiębiorstw budowlanych i ich rola staje się 
niezwykle istotna. Trzeba jednak tworzyć również inne, pozapaństwowe 
i społeczne drogi pomnożenia liczby nowych mieszkań, takie jak np. małe 
spółdzielnie powiązane z produkcją elementów budowlanych i wykorzy- 
stywaniem lokalnych surowców, przy wsparciu zakładów pracy, zwłaszcza 
zaś socjalistycznych związków młodzieży i organizacyjno-kredytowego za- 
plecza spółdzielczości mieszkaniowej. 

Istotny problem stanowi perspektywa zawodowego awansu młodych. 
Niezależnie od doraźnych rozwiązań wydaje się konieczne, aby przy opra- 
cowywaniu przyszłych systemów płacowych wyraźnie stworzyć przesłan- 
ki awansu poziomego — uzależnionego od zdobycia odpowiednich upraw= 
nień zawodowych i powiązania ich z wysokością płacy. Obok konieczności 
awansowania młodych, wybijających się umiejętnościami ludzi na stano- 
wiska kierownicze w administracji i gospodarce — ta droga mogłaby po- 
budzać inwencję i aktywność intelektualną pracowników. 


- Problemy młodej generacji stanowią nierozdzielną część programu partii 
wypracowanego na IX Zjeździe. Kierując się zaleceniami zjazdu w tej 
sprawie rozpoczęliśmy prace nad przygotowaniem plenarnego posiedzegia 
Komitetu Centralnego. Biuro Polityczne na niedawnym posiedzeniu roz- 
patrzyło „„Raport o warunkach startu życiowego i zawodowego młodzieży” 
przekazując rządowi PRL zalecenie podjęcia środków osłaniających młodą 
generację przed najcięższymi społecznie skutkami trwającego kryzysu i re- 
formy gospodarczej. Silne i samodzielne socjalistyczne związki młodzieży 
" są najlepszym rzecznikiem dążeń i aspiracji młodego pokolenia. Będziemy 
je wspierać w przekonaniu, że cechą socjalistycznego procesu reformo" 
wania życia społecznego i gospodarczego musi być wyraźne widzenie ży- 
wotnych potrzeb i aspiracji młodzieży. Ale jej uczestnictwo w rozwiązy- 
aa problemów bytu ojczyzny jest również naczelnym zadaniem mło- 

ych. 

Towarzysze! W warunkach ostrej walki politycznej i obrony socjalizmu. 
zadania odnowy wymagają przede wszystkim jedności ideowej i zwartości 
organizacyjnej partii. Mamy rzeczowy program uchwalony przez IX Zjazd 
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PZPR, mamy leninowskie zasady działania, które zgodnie z odczuciami 
całej partii skonkretyzował napisany przez nią statut. Jednakże aktywność 
partii jako cafości nie dorasta do potrzeb chwili. 

Program IX Zjazdu nie został dostatecznie upowszechniony..To on okre- 
Ślił na nowo i utrzymał linię dialogu i porozumienia, to on zaproponował 
narodowi reformę gospodarczą i zarys programu wyjścia z kryzysu. Jest 
to podstawa żywej działalności członków partii. Wszystkie siły skupić nale- 
ży wokół instancji partyjnych, wybranych demokratycznie przez całą par- 
tię, z je) nieskrępowanej woli. Tędy, a więc poprzez dyskusje w ramach 
partii i na gruncie partyjności — a nie przez tworzenie nowych struktur, 
nowego rodzaju porozumień i forum — prowadzi droga do odrodzenia jej 
siły ideowej, politycznej i organizacyjnej. 

Zadaniem całej partii jest kształtowanie przekonania o możliwości po- 
konania trapiącego nas kryzysu. Pokonanie trudności, przyspieszenie ich 
likwidacji zależy od włączenia energii całej partii do tego wielkiego dzieła 
i pozyskania dla niego sojuszników. 

Wielkie pole do pracy koncepcyjnej i organizatorskiej otwiera reforma 
gospodarcza. Nie ominie ona żadnego ogniwa gospodarki i administracji. 

Czas przejść od dyskusji ogólnych do szeroko zakrojonej pracy organi- 
zatorskiej. Niech każdy PZPl-owiec aktywnie uczestniczy w działaniach 
mających na celu przezwyciężenie trudności w jego zakładzie pracy, ale 
w sposób konkretny, osobisty, sprawdzalny. 

Niech każdy PZPR-owiec bez wyjątku bierze aktywny udział w pracy 
w wolne soboty tam, gdzie to jest czy będzie niezbędne dla dobra kraju. 
Nie może być członka partii, który uchyliłby się od tego zadania. 

W komitetach i organizacjach partyjnych odpowiedzmy zatem rzeczowo 
na pytanie, co każdy PZPR-owiec może i powinien uczynić: 

© dla utrzymania rytmu produkcji w warunkach kryzysu gospodar- 
czego, zwłaszcza na tle nadchodzącej zimy; - 

© dla odtworzenia więzi produkcyjnych i kooperacyjno-zaopatrzenio= 
wych między współpracującymi zakładami; 

© dla stworzenia warunków wprowadzenia reformy gospodarczej. 

Komitet Centralny uważa, że przezwyciężenie kryzysu, złagodzenie 
trudności nadchodzącej zimy, wprowadzenie reformy gospodarczej, w tym 
zwłaszcza zasad samorządności pracowniczej, wymaga mobilizacji sił całej 
partii, wszystkich PZPR-owców zarówno członków NSZZ „Solidarn 
jak i związków branżowych czy autonomicznych. 

Odpowiednio do tego niech skonkretyzują swe zadania organizacje par- 
tyjne w rolnictwie, nauce, oświacie i kulturze, we wszystkich ogniwach 
państwowych i administracyjnych. 

Rząd i cała adminisiracja, wobec których stawiamy wysokie wymagania 
i często formułujemy uzasadnione i nieuzasadnione krytyczne uwagi, mu- 
szą mieć poczucie, że ich wysiłki mają mocne wsparcie całej partii. 

Wielkie dyskusje polityczne muszą toczyć się na podłożu twardych rea- 
liów, w kontakcie z codziennym życiem. Podstawy egzystencji narodowej, 
podstawy bytu społeczeństwa, ludzi pracy, polskich rodzin tworzy produk- 
cja. Kto jest za pokonywaniem tych trudności i przeszkód, kto czyni 
wszystko, co możliwe, aby odwrócić bieg dramatycznych wydarzeń na 
rynku, w zaopatrzeniu ludności w towary, światło, ciepło i żywność — ten 
jest z nami. 


ł 
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Wielkie zadanie umocnienia tak pojętej aktywności wymaga od instan-. 
cji partyjnych wszystkich szczebli, od aktywu głębokiej reorientacji w 
działaniu, stałej obecności wśród członków partii w zakładach pracy, wśród 
załóg, pomocy w budowaniu współdziałania wszystkich sił patriotycznych. 


- Towarzysze! Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu partia musi stworzyć wa- 
runki rozwoju jej myśli teoretycznej. Dziś musimy przede wszystkim . 
do głębi zbadać i ocenić aktualną fazę rozwoju Polski. W świetle obecnego 
kryzysu trzeba ponownie poddać analizie stanowisko sformułowane na 
VII Zjeździe, według którego Polska znajduje się już w fazie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Gruntownej analizy wymaga 
układ stosunków klasowych w Polsce. Dramatyczna ostrość sytuacji wy- 
maga postawienia pytań zasadniczych: jakie są źródła tak silnych sprzecz- 
ności społecznych w Polsce? Gdzie szukać przyczyn powtarzających się 
kryzysów, w których tak wielką rolę odgrywają wystąpienia klasy robot- 
niczej? I jak kształtować przyszłość? 

Uważamy za celowe przedstawić Komitetowi Centralnemu propozycję 
zorganizowania jeszcze w tym roku ogólnopolskiej konferencji ideologicz- 
nej, w której udział brać pawinni członkowie centralnych i wojewódzkich 
władz partyjnych, jak również działacze frontu ideologicznego, partyjni 
uczeni i publicyści. Chodzi o pobudzenie marksistowskiej myśli ideowej 
w całej partii, wobec takich problemów jak: 

© zagadnienie frontów walki klasowej, politycznej i ideologicznej mię- 
dzy siłami socjalizmu a siłami antysocjalistycznej kontrrewolucji; 

© sytuacja klasy robotniczej w społeczeństwie budującym socjalizm, 
rola i charakter innych klas i warstw społecznych oraz różnice klasowe 
występujące w społeczeństwie polskim; 

© stan i kierunki rozwoju demokracji socjalistycznej oraz związane 
z nimi sprzeczności w warunkach działania państwa socjalistycznego; 

© zmiany zachodzące w świadomości politycznej społeczeństwa, 

szczególnie zaś klasy robotniczej; 

"© warunki budowania wspólnoty interesów narodowych w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. 

Uważamy, że ogólnopolska konferencja ideologiczna winna odbyć się 
jeszcze w 1981 r. 

Niemało jest zaniedbań w upowszechnianiu wiedzy ideologicznej i poli- 
tycznej marksizmu-leninizmu wśród członków i kandydatów partii. Do- 
tychczasowy system szkolenia partyjnego spotkał się w dyskusji przedzja- 
zdowej z ostrą, ale uzasadnioną krytyką. W ostatnim roku jego zakres zo- 
stał też bardzo ograniczony. Stoimy zatem wobec konieczności odbudowy 
systemu szkoleniowego, w myśl zasady, że najważniejszym zadaniem mu- 
si być przyswojenie podstawowej wiedzy marksistowskiej, uporządkowa- 
nie i przypomnienie pryncypiów socjalizmu, jego elementarnych wartości 
i zasad óraz upowszechnienie marksistowskiej oceny nowych zjawisk i pro-. 
blemów politycznych. 

Proponujemy, aby tak sformułowane cele kształcenia polityczno-ideolo- 
gicznego realizowane były w oparciu o cztery bloki tematyczne. 


SC: jest blok poświęcony podstawom teorii marksizmu-leniniz- 
Dugi blok tematyczny kształcenia politycznego stanowić będzie wiedza - 
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o partii, pogłębiająca znajomość leninowskich norm życia partyjnego i ża- 
sad centralizmu demokratycznego oraz sposobu funkcjonowania przewod- 
niej roli partii. 

Trzeci blok tematyczny stanowią węzłowe problemy polityki partii, 
ujęte w świetle uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Traktujemy 
ten blok jako podstawowy w bieżącym roku program powszechnego kształ- 
cenia politycznego, realizowany w ramach zebrań ideologicznych POP. 

Blok czwarty obejmuje zarys historii Polski Ludowej. Znaczenie tego 
bloku jest szczególne, ponieważ rzetelne wyjaśnienie całokształtu dziejów 
Polski Ludowej jest konieczne z tego względu, że najnowsza historia Polski 
stała się obszarem ostrej walki ideologicznej. 

Kierując się tym założeniem, proponujemy, aby w systemie szkolenia 
partyjnego wyróżnić: 

© szkolenie kandydatów; 

© szkolenie młodych stażem członków partii; 

'© powszechne szkolenia partyjne; 


© różnorodne formy szkolenia aktywu, zwłaszcza Wieczorowe Uniwer- 
sytety Marksizmu-Leninizmu, a także konferencje i sympozja teoretycz- 
no-ideologiczne i inne formy aktywności intelektualnej aktywu partyjnego. 

Kluczową pozycję w całym systemie szkoleniowym zajmuje kadra 
„, wykładowców i lektorów. Funkcja ta uzyskać musi w samej partii odpo- 
wiedni do swej rzeczywistej roli status i szacunek, a instancje partyjne 
zapewnić muszą nie tylko najlepszy dobór ludzi dla wypełniania roli prze- 
wodników w życiu ideowym organizacji podstawowych, ale także udzielić 
tym towarzyszom niezbędnej pomocy. 

Będziemy także tworzyć jednolity system podnoszenia wiedzy i kwalifi- 
kacji kadr aparatu i aktywu partyjnego w oparciu o Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych, terenowe szkoły partyjne oraz centralny i terenowe ośrodki 
szkolenia kursowego w powiązaniu z najbardziej masową formą s=Re: 
nia w Wieczorowym Uniwersytecie Marksizmu-Leninizmu. 

Niemniej ważnym zadaniem jest usprawnienie obiegu informacji we- 
wnątrzpartyjnej. Sprawa ta jest przedmiotem częstej krytyki. : PdeJ3OT 
wane do tej pory wysiłki nie przyniosły zadowalającej poprawy. 

Rozwijać będziemy system opracowywania szybkich analiz i przekazy- 
wania operatywnej informacji dla partii i jej aktywu. Wydzielamy w tym 
celu niezbędne zespoły w strukturze aparatu KC i instancji wojewódzkich 
oraz poprawiamy techniczne środki przekazu informacji. W Komitecie 
Centralnym partii powstaje Wydział Informacji, którego zadaniem będzie 
podejmowanie tej problematyki. 

'W całym systemie pracy ideologicznej partii odrodzić trzeba zdolność 
oddziaływania na postawy ludzi, a więc zdolność do pracy agitacyjnej. 
Jest to zadanie całej partii, wszystkich jej ogniw. 

Do zadań pracy ideologicznej dostosowujemy strukturę aparatu wyko- 
nawcżzego instancji partyjnych. W Komitecie Centralnym będą się one 
koncentrować w Wydziale Ideologicznym. Komitety wojewódzkie powin. 
ny wyłonić mocne zespoły w wydziałach propagandy i agitacji. 

| rozwiązywaniu zadań odnowy socjalistycznej i w przeciwstawianiu 
się zagrażającym jej niebezpieczeństwom — bardzo ważną rolę odgrywają 
prasa, radio i telewizja. Znaczenie ich — zawsze wielkie — wzrasta w o- 
kresach szczególnie trudnych. | 
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O szczególnej w warunkach kryzysu roli dziennikarstwa wiedzą także 
ci, którzy podjęli ostrą walkę o prasę, radio i telewizję po to, by poszerzyć 
możliwości atakowania zasad ustrojowych, a zarazem sparaliżować wszelką 
krytykę swych poczynań. 

Nie będzie zgody na poszerzanie w środkach masowej informacji pola 
działania przeciwnika politycznego. Szeroka prezentacja problemów, opinii 
i działań całego nowego ruchu związkowego — tak; dywersja politycz- 
na — nię! 

| Spełniając kierowniczą rolę w stosunku do prasy, radia i telewizji, partia 

kieruje się uchwałą IX Zjazdu PZPR. Opowiedział się on za rozszerzeniem 
jawności życia publicznego, za rzetelnym informowaniem społeczeństwa 
o problemach państwowych i działaniach organów władzy, za stwarzaniem 
warunków dla funkcjonowania demokracji socjalistycznej. Do warunków 
tych należy zagwarantowanie dziennikarzom dostępu do niezbędnych im 
informacji oraz możliwości zamieszczania publikacji krytycznych i pole- 
micznych. 

Warunki sprzyjające prawidłowej działalności prasy, radia i' telewizji, 
wzrostowi znaczenia krytyki społecznej stworzyło uchwalenie przez Sejm 
ustawy o kontroli publikacji i widowisk. Inicjujemy także rychłe przy- 
gotowanie ustawy o prawie prasowym. 

Większość dziennikarzy i redakcji dobrze przyczynia się do realizacji 
uchwał IX Zjazdu. Jednak są także autorzy, którzy unikają zajmowania 
stanowiska w toczącej się walce ideologicznej i politycznej. Są i tacy, któ- 
rzy, choć niekiedy w zawoalowany sposób, opowiadają się po stronie prze- 
 ciwników partii. Za wszystko, co społeczeństwo niepokoi — obarczają 
winą władze partyjne i państwowe. Gdy piszą o „Solidarności” — nie 
znajdują słów krytycznych nawet wówczas, gdy potrzeba ich jest oczy- 
wista. Wielu dziennikarzy, w tym członków władz SDP różnych szczebli, 
odgrywa pozytywną rolę w procesie socjalistycznej odnowy. 

Nie można tego, niestety, powiedzieć o niektórych członkach kierownie- 
twa Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, którzy zmierzają do przekształ-. 
cenia SDP w konkurencyjny wobec PZPR ośrodek dyspozycji politycznej. 

Oświadczamy jasno i zdecydowanie: partia będzie konsekwentnie speł- 
niać swą kierowniczą rolę w stosunku do środków masowej informacji. 
Dotyczy to oblicza prasy, jej treści, źródeł informacji dla dziennikarzy, 
bazy poligraficznej i nadawczej oraz polityki kadrowej. 

Łudzą się przeciwnicy polityczni sądząc, że zdołają unicestwić kierowni- 
czą rolę partii w tej dziedzinie uzyskując przyczółki w postaci redakcji 
radiowych i telewizyjnych nie podlegających pod względem merytorycz- 
nym Komitetowi ds. Radia i Telewizji. Kroki wiodące w tym kierunku 
będą bezskuteczne, a wywołają jedynie  MoDotADn2 napięcie. 

Ze szczególną uwagą odnosimy się także do pracy naszego partyjnego 
wydawnictwa, jakim jest RSW  „Prasa-Książka-Ruch”. W uchwale 
IX Zjazdu stwierdzono, że Komitet Centralny i terenowe instancje par- 
tyjne udzielać będą pełnego poparcia dla rozwoju i doskonalenia RSW. 

Sprzeczne z tą uchwałą są tendencje zmierzające do rozbicia RSW „Pra- 
sa- Książka-Ruch”, ujawniające się w „Solidarności”, a także u części dzia- 
łaczy SDP. Ma to prowadzić do osłabienia kierowniczej roli partii w pra- 
sie. Próby wprowadzenia w życie takich projektów spotykają się z naszą 
zdecydowaną reakcją. Dowiodło tego przeciwdziałanie tzw. dniom bez pra- 
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sy oraz kontrakcja wobec prowokacyjnych prób „Bolidarności” wchodze» 
nia na teren radia i telewizji. 

Zadaniem wszystkich środków masowej Biz. będących w dyspo- 
zycji partii i państwa, jest wykazywanie większej inicjatywy w realizacji 
zadań wytyczonych w uchwale IX Zjazdu. Prasa, radio i telewizja przy= 
czyniać się powinny do przezwyciężania kryzysu politycznego i gospodar- 
czego, zapobiegania konfliktom społecznym, umacniania ładu i porządku 
publicznego. Niezbędne jest ukazywanie rzeczywistych intencji kryjących 
się za totalną krytyką wszelkich posunięć władz. Częściej powinna być 
podejmowana w środkach masowej informacji walka polityczna z wrogami 
socjalizmu, z awanturnictwem politycznym, z próbami dyskredytowania 
partii, osłabiania państwa i jego struktur. Zdecydowanego przeciwdziała- 
nia wymagają wszelkie próby atakowania sojuszy międzynarodowych 
Polski. 

W realizacji tych zadań — poza pracą z kierownictwami redakcji i zespo- 
łami dziennikarskimi — znaczną rolę odegrać może agencja publicystycz= 
no-informacyjna, którą zamierzamy powołać. Przekazywane redakcjom a- 
gencyjne materiały o jednoznacznej wymowie ideologicznej i politycznej 
przyczynią się do sprawniejszego i szybszego przekazywania społeczeń- 
stwu stanowiska partii. Właściwa realizacja zadań prasy wymaga zapewe 
nienia im niezbędnych środków. 

Chodzi tu zwłaszcza o brak papieru, przemysł poligraficzny, urządzenia 
łączności, środki transportu i zaopatrzenie w niezbędne materiały. 

Problemy te zostały podjęte w uchwale IX Zjazdu, w której stwierdzo- 
no, że najpóźniej w 1982 r. należy zahamować negatywne tendencje w tej 
dziedzinie. 

W okresie ostrej walki politycznej o środki masowej informacji szczegól- 
ne zadania przypadają instancjom i organizacjom partyjnym w redakcjach. 
Starając się o to, by prasa, radio i telewizja lepiej przyczyniały się do reali- 
zacji uchwał IX Zjazdu — powinny one zdecydowanie przeciwstawiać się 
presji wywieranej na środowisko dziennikarskie przez przeciwników, po- 
pierać dziennikarzy broniących zasad socjalizmu. 

Od pracowników prasy, radia i telewizji oczekujemy samookreślenia. 
Musi być jasne, kto. opowiada się za socjalizmem, za polityką ustaloną na 
IX Zjeździe PZPR. Partia liczy na zaangażowaną dziennikarską służbę 
społeczeństwu, na działalność sprzyjającą umacnianiu socjalizmu, prze- 
zwyciężaniu kryzysu politycznego i gospodarczego. 


Towarzysze! Przedstawiłem niektóre problemy działalności ideologicz- 
nej partii, walki o jej marksistowsko-leninowską tożsamość. Są to proble- 
my złożone, także kontrowersyjne. Bozpatrujemy je w „związku z obecną 
sytuacją polityczną, z potrzebami walki o przezwyciężenie kryzysu i socja- 
listyczny kształt odnowy życia społeczno-politycznego. Nieodzownym wa- 
runkiem zwycięstwa w tej walce jest określenie przez członków partii 
swego miejsca i swej postawy, dokonanie jednoznacznego wyboru ideowe” 
go i potwierdzenie go w praktyce. 

Są w naszej partii wielkie siły. Daje je ideologia zrodzona z naukowej 
teorii i doświadczenia walki klasy robotniczej. Daje je program IX Zjazdu 
— program socjalistycznej odnowy kraju i platforma służącego jej poro- 
zumienia patriotycznych sił narodu. Uczyńmy to treścią pracy ideologicz- 
nej naszej partii. 
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Uchwała IV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR aprobuje zawarte w referatach Biura Politycz- 
nego KC, rozwinięte i uzupełnione w dyskusji stanowisko wobec węzło- 
wych problemów sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej kraju oraz 
zadań ideologicznej pracy partii. 

Na swym IX Nadzwyczajnym Zjeździe Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza opracowała program wyjścia z kryzysu, otwierający nową pers- 
pektywę socjalistycznego rozwoju Polski. Stwarza on szansę głębokich re- 
form w gospodarce narodowej i rozwoju socjalistycznej demokracji życia, 
potwierdzając linię porozumienia społecznego na gruncie konstytucyjnych 
zasad ustrojowych oraz międzynarodowych sojuszów. 

„Mimo wysiłków podejmowanych przez władze państwowe, kraj nasz na- 
dal zńajduje się w niezwykle trudnej sytuacji. Oceny w tym przedmiocie 
zawarte w eświadczeniu Biura Politycznego z dnia 16 września br. są 
trafne i pozostają aktualne. Katastrofalny jest stan gospodarczy kraju. W 
wyniku ostrego deficytu energii, surowców i komponentów, a także napięć, 
presji wywieranej na administrację gospodarczą oraz spadku dyscypliny, 
zakłady pracy nie wykorzystują w pełni posiadanych mocy produkcyjnych. 
Dochodzi do poważnych zakłóceń kooperacyjnych. Nastąpił poważny spa- 
dek produkcji i dochodu narodowego. Dalszemu rozstrojeniu ulega rynek. 
Zagrożone są materialne podstawy bytu narodu. Maleje wiarygodność Pol- 
ski wśród sojuszników i partnerów gospodarczych. 

Bezpośrednio po IX Nadzwyczajnym Zjeżdzie PZPR przeciwnicy socja- 
lizmu nasilili brutalne' ataki na partię i podjęli destrukcyjną akcję zmie- 
rzającą: do uniemożliwienia realizacji jej programu. Wykorzystując nieza- 
dowolenie społeczne, powstałe na tle sytuacji gospodarczej, zaczęli oni blo- 
kować .antykryzysowe i reformatorskie posunięcia władz państwowych. 
Towarzyszy temu nasilenie propagandy antyradzieckiej, które godzi w naj- 
WON NEJRZE interesy państwa i narodu. 


Gwałtowne ataki przeciwko naszej partii sprawiły, że powszechna ak- 
tywność mas członkowskich towarzysząca przygotowaniom i obradom IX - 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR nie zosżała w pełni spożytkowana. 

Jednocześnie Komitet Centralny stwierdza, że przyczyny niepowodzeń 
tkwią również w niekonsekwencji działania i braku stanowczości w egzek- 
wowaniu decyzji władz partyjnych i państwowych. Metody realizacji gene- 
ralnej linii politycznej stosowane dotychczas przez Biuro Polityczne i Sek- 
retariat KC okazały się mało skuteczne. > 
1 Oceniając krytycznie dotychczasowy przebieg realizacji uchwał IX 

* Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz wyciągając wnioski z obecnej sy- 
tuacji społeczno-politycznej, Komitet Centralny uznaje za naczelne zadanie 
partii wyprowadzenie kraju z kryzysu. 
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Jednym z najważniejszych warunków realizacji tego zadania jez. ań 
solidacja szeregów partii na gruncie statutu i pr ogramu. 


2 Kierownicze organy partii winny przewodzić w walce politycznej na- 

* rzuconej społeczeństwu przez przeciwników socjalizmu. Komitet Cen- 
tralny PZPR zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyjne do 
zdecydowanego przeciwstawienia się wszelkim formom działalności sił 
kontrrewolucyjnych, zwłaszcza skierowanej przeciwko obronności kraju, - 
naszym sojuszom międzynarodowym i ludowemu Wojsku Polskiemu. Na- 
leży też przeciwdziałać poczynaniom dezintegrującym ruch kombatancki. 
Konsekwentnie demaskować trzeba prawdziwe oblicze sił antysocjalistycz- 
nych, ich programy, metody działania i powiązania z międzynarodowymi 
ośrodkami ideologicznej walki przeciw socjalizmowi. 

Wszystkie Snstancje i organizacje partyjne, jak również organa władzy 
państwowej w sposób stanowczy winny przeciwstawiać się wszelkim prze- 
jawom propagandy antyradzieckiej. W tym celu należy także egzekwować 
w pełni postanowienia ustawy o kontroli publikacji i widowisk. 

Komitet Centralny PZPR potępia bojówkarskie metody presji i nagonki 
przeciwko ludziom pracy ze względu na ich przekonania, zobowiązując 
jednocześnie Biuro Polityczne KC, wszystkie instancje i organizacje pan- ' 
tyjne, a także właściwe organa państwowe do okazania skutecznej ochro- 
ny dostępnymi środkami prawnymi wszystkim, wobec których organizowa- 
ne są brutalne ataki przeciwników socjalizmu. 

W celu zapewnienia ładu i porządku publicznego, przeciwdziałania anar- 
chizacji życia, organa porządkowe MSW prowadzić będą zdecydowane 
działania, stanowczo zwalczać łamanie prawa, stosowanie terroru moral- 
nego i politycznego, kolportaż antypartyjnych, wrogich socjalizmowi ulo- 
tek i innych wydawnictw. 

Ochrona spokojnego życia obywateli wymaga powszechnego, a a zarazem 
czynnego wsparcia przez społeczeństwo wysiłków Milicji Obywatelskiej, 
służby bezpieczeństwa, jak również działań innych organów państwowych. 

W sytuacji istniejącego zagrożenia bytu narodu i bezpieczeństwa pań- 
stwa Komitet Centralny uważa za niezbędne sięgnięcie przez najwyższe 
władze PRL w razie wyższej konieczności — do konstytucyjnych upraw- 
nień w celu obrony najżywotniejszych interesów narodu i państwa. 


Kierownictwo „Solidarności jednostronnie złamało porozumienia spo- 

* łeczne, uzurpując sobie rolę siły nadrzędnej wobec wszystkich, dyktu- 
jaącej swą wolę społeczeństwu, Sejmowi i rządowi, organizacjom społecz- 
nym i instytucjom. W ten sposób kierownictwo „Solidarności” weszło na 
drogę sprzeczną z interesami narodu i państwa, a przede wszystkim z inte- 
resami klasy robotniczej. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej domaga się 
od kierownictwa „Solidarności ': 

— poszanowania Konstytucji PRL i obowiązującego porządku prawnego; 

— odcięcia się od poczynań wrogów socjalizmu; 

— natychmiastowego wstrzymania się od akcji strajkowych; 

— konstruktywnego podejścia do rządowego programu przezwyciężenia 
kryzysu gospodarczego i współuczestnictwa w jego realizacji, w tym podję- 
cia współpracy w ramach komisji mieszanej przedstawicieli rządu i WA 
kich związków zawodowych; 
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— uznania, w praktycznym działaniu sojuszów z krajami socjalistycznye 
mi i przeciwstawienia się kampanii antyradzieckiej; 
— respektowania wymogów bezpieczeństwa państwa. 


Opowiadając się za linią dialogu, porozumienia i współpracy Komitet 
Centralny uznaje za konieczne i pilne podjęcie renegocjacji porozumień 
zawartych między rządem i związkami zawodowymi celem konstruktyw- 
nego rozstrzygnięcia spornych problemów i wypracowania pozytywnej 
platformy współdziałania w najżywotniejszych dla kraju sprawach, we 
wszystkich kwestiach dotyczących rzeczywistych potrzeb i interesów ludzi 
pracy. 


' Komitet Centralny PZPR wysuwa ideę porozumienia wszystkich sił 

* patriotycznych stojących na gruncie fundamentalnych zasad ustroju 
PRL, międzynarodowych sojuszy naszego kraju, pokojowego rozwiązywa- 
nia wszystkich problemów państwa i społeczeństwa. Klasową podstawą ta- 
kiego porozumienia jest sojusz robotniczo-chłopski, którego umacnianie 
i wypełnianie żywą treścią stanowi obowiązek całej partii. 

Front narodowego porozumienia i współpracy powinien być szeroko ot- 
warty dla wszystkich, którzy nie są przeciwko socjalizmowi, którzy chcą 
aktywnie działać na rzecz ratowania ojczyzny. 


5 Komitet Centralny PZPR uznaje za niezbędne przyspieszenie i zwięk- 
* szenie skuteczności realizacji rządowego programu wyjścia z kryzysu 
i stabilizowania gospodarki. 

W obliczu nadchodzącej zimy administracja państwowa i gospodarcza 
winny skupić maksimum wysiłków, spożytkować wszystkie inicjatywy 
i rozwinąć działania zmierzające do: 

— zwiększenia wydobycia surowców, a przede wszystkim węgla, m. in. 
poprzez utrzymanie zasady wyższego wynagradzania za pracę w wolne 
soboty, szczególne uprzywilejowanie w dziedzinie zaopatrzenia górników 
w żywność oraz inne artykuły; towarzyszyć temu muszą kroki zmierzające 
do zlikwidowania bojkotu lub wręcz sabotażu wydobycia węgla w wolne 
soboty; 

— ujednolicenia i poprawy funkcjonowania systemu realańeńtacji to- 
warów w oparciu o uprzednio sporządzone OFE0OWE bilanse żywnościo- 
we; 

— zaopatrzenia ludności w opał; 

m zaopatrzenia rolnictwa w węgiel, energię elektryczną i paliwo kosztem 
zmniejszenia ilości samochodów służbowych, a nawet ograniczenia materia: 
łów pędnych dla właścicieli samochodów osobowych; . 

— sporządzenia do dnia 15 listopada br. bilansu potrzeb i ich pokrycia 
na węgiel oraz podania go do wiadomości społeczeństwa; 

— wydatnej poprawy funkcjonowania transportu kolejowego, jak rów- 
nież komunikacji miejskiej, głównie poprzez zwiększenie dostaw części 
zamiennych, opon i akumulatorów; 

— poprawy zaopatrzenia uspołecznionej służby zdrowia w leki, sprzęt 
i środki higieny. 


Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich załóg i kolektywów 
pracowniczych o uznanie tych „przedsięwzięć w chwili obecnej za priory- 
tetowe, o ich aktywne poparcie i zaangażowaną realizację. 
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6 Biorąc pod uwagę, iż okres zimy może stwarzać zagrożenie bytu spo- 

* łeczeństwa, Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich załóg, 
do całej klasy robotniczej o podejmowanie pracy w wolne soboty wszędzie 
tam, gdzie pozwala na to zaopatrzenie w materiały i surowce lub w zamian 
za inny dzień wolny w tygodniu, jeśli w pozostałych dniach wystąpią ogra- 
niczenia dostaw energii elektrycznej. 


Komitet Centralny PZPR uważa, że w aktualnej, dramatycznej sytuacji 
gospodarczej kraju rząd oraz Klub Poselski PZPR winny podjąć natych- 
miast w Sejmie inicjatywę zmierzającą do czasowego zawieszenia prawa do 
strajku. di Centralny zwraca się do wszystkich załóg o ża tego 
stanowis 


7 W celu przywrócenia więzi ekonomicznej między miastem i wsią sań 
* winien niezwłocznie opracować, przedstawić społeczeństwu oraz uru- 
chomić doraźny .program — na okres kilku najbliższych miesięcy — pobu- 
dzający wzrost skupu w zamian za artykuły i towary nawet kosztem innych 
sektorów życia gospodarczego, a także konsekwentnie egzekwować realiza- 
cję programu wydatnego wzrostu produkcji niezbędnych środków dla 
wszystkich sektorów rolnictwa drogą odpowiedniego zwiększenia nakła- 
dów i przekształceń obecnej struktury BRRR na korzyść gospodarki 
żywnościowej. 


8 Komitet Centralny stwierdza, że zgodnie z uckśi IX Nadzwyczaj- 
* nego Zjazdu PZPR osoby, na których spoczywa szczególna odpowie- 
dzialność za OOERORACZENE kraju do kryzysu, ky: konsekwencje po- 
lityczne. ; 

Jednocześnie z tym Komitet Centralny uznaje za niezbędne, aby Proku- 
ratura Generalna zakończyła do 31 grudnia br. wszystkie toczące się do- 
chodzenia, a także spowodowała szybkie przeprowadzenie tych, które zo- 
staną wszczęte wobec osób winnych nadużyć, zajmujących w przeszłości 
stanowiska kierownicze. Takie postępowanie jest zgodne z zasadą, że za 
błędy popełnione w kierowaniu życiem politycznym i gospodarczym należy 
stosować odpowiedzialność polityczną i służbową, natomiast za nadużywa- 
nie stanowisk dla osiągania korzyści osobistych i inne przestępstwa pospo- 
lite ponosi się odpowiedzialność karną niezależnie od pełnionych funkcji. 


9 Konfrontacja ideologiczna wymaga jednoznacznego samookreślenia się 
© ideowego członków partii. W sferze ideologii pojęcia pryncypialności 
i bezkompromisowości nabierają dziś szczególnej wymowy. Stają się pod- 
stawowym, a zarazem nieodzownym warunkiem ideowej i politycznej toż- 
samości partii. Kto sprzeniewierza się jej ideowym zasadom, dając temu 
publiczny wyraz, opowiada się tym samym przeciwko partii, stawia się fak- 
tycznie poza jej szeregami. Komitet Centralny oczekuje od wszystkich 
członków partii aktywnego, tak jak to przewiduje statut, reprezentowa- 
nią jej linii we wszystkich środowiskach, w których działają. Komitet Cen- 
tralny uważa zwłaszcza za konieczne jednoznaczne określenie swego sta- 
nowiska politycznego przez aktyw partyjny, kadrę kierowniczą instytucji 
państwowych, przez członków władz partyjnych wszystkich szczebli nale- 
żących do Solidarności”. Komitet Centralny przyjmuje do wiadomości 
deklaracje szeregu członków KC o wystąpieniu z NSZZ „Solidarność”. 
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40 Komitet Centralny uznaje za konieczne podjęcie przez partię szero- 

* kiej ofensywy ideowo-politycznej. Ważną bronią partii w walce o so- 
cjalistyczną świadomość społeczeństwa są środki informacji i propagandy. 
Prasę partyjną bezwzględnie obowiązywać muszą ideowe kryteria marksiz- 
mu-leninizmu. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekre- 
tariat KC do podjęcia niezbędnych kroków dla umocnienia partyjnego 
kierownictwa środkami masowej informacji i propagandy. Organizacje pan- 
tyjne w prasie, radiu, telewizji i wydawnictwach muszą uczynić wszystko, 
by zagwarantować wpływ partii na treści informacyjno-propagandowe. 

Niezbędne jest również rozwinięcie systemu pracy ideologicznej wew- 
nątrz partii, a w szczególności: 

— ożywienie badań naukowych nad kluczowymi problemami obecnej 
fazy rozwoju społeczeństwa polskiego i stworzenie ścisłej więzi rysa 
rozwojem teorii marksistowskiej a praktyką polityczną; w związku z 
Komitet Centralny uznaje za uzasadnioną propozycję zwołania ARE 
skiej konferencji ideologicznej; 

— wdrożenie zmodyfikowanego systemu pracy szkoleniowej, której głó- 
wną funkcją powinno być upowszechnienie znajomości teorii marksizmu- 
-leninizmu oraz marksistowskiej analizy współczesnej rzeczywistości spo- 
łeczno-politycznej i gospodarczej; 

— zasadnicze usprawnienie obiegu informacji wewnątrzpartyjnej, powo- 
łanie w tym celu odpowiedniej agencji prasowo-informacyjnej oraz wy- 
dzielenie niezbędnych zespołów w strukturze aparatu partii. 

Cały system pracy ideologicznej w partii służyć powinien kształtowaniu 
zdolności do prowadzenia żywego dialogu z ludźmi pracy, umiejętności 
aktywnej obrony polityki partii i zdobywania dla niej społecznego po- 
parcia, odradzaniu zdolności do działań agitacyjnych. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro Polityczne, Sekretariat oraz 
Komisję Ideologiczną KC do przyjęcia szczegółowych założeń nowego sy- 
stemu ideologicznej pracy partii. 


41 Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekretariat KC 
« do przedstawienia na następnym posiedzeniu plenarnym informacji 
o przebiegu realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz o wy- 
konaniu niniejszej uchwały. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, 18 października 1981 r. 


+ w m wę i ru 


Apel KC PZPR 
do ludzi pracy miast i wsi 


W ostatnich dniach wzniosła się znowu fala strajkowa. Z różnycen stron 
Polski płyną zapowiedzi dalszych strajków. Ogłaszane jest pogotowie 
strajkowe. 


Komitet Centralny jest świadom, że w wyniku bardzo trudnych wa- 
runków życia i pogarszającego się zaopatrzenia rośnie rozdrażnienie ludzi 
pracy. Dla wielu robotnic i robotników strajk jest najwyższą formą prote- 
stu, do której przyłączają się z ciężkim sercem. Wasi reprezentanci, 
członkowie KC, przedstawili bez żadnych osłonek na obecnym posiedzeniu 
najwyższej instancji naszej partii sytuację i nastroje klasy robotniczej. 
Rozumiemy i podzielamy motyw waszego protestu. 


I właśnie dlatego poczucie odpowiedzialności za losy gospodarki kraju, 
za ułożenie spraw w ojczyźnie zgodnie z założeniami socjalistycznej odno- 
wy, każe nam zwrócić się do was z gorącym, serdecznym apelem! 


Zdezorganizowana gospodarka polska może nie wytrzymać tych nowych 
ciosów. Znajduje się ona dziś na pograniczu załamania. Konsekwencje 
tego uderzają przede wszystkim w klasę robotniczą. Ciosy zadane produkcji 
godzą bezpośrednio w nas wszystkich, zaprzestańcie strajków! 


Poczuciy odpowiedzialności i znajomość faktów każe nam stwierdzić, 
że za użasadnionymi powodami robotniczego gniewu kryją się często wro- 
gowie waszego spokoju. Pragną oni za wszelką cenę przeszkodzić wycho- 
dzeniu z kryzysu. Pod fałszywymi pretekstami, często z myślą o przeciw- 
stawieniu się obowiązującemu prawu, chcą zepchnąć nas do jeszcze więk- 
szej biedy. Ich celem jest obalenie władzy ludowej. W imię tego gotowi są 
doprowadzić do katastrofy narodowej. 


- 


- SZANOWNI TOWARZYSZE I OBYWATELE 
— LUDZIE PRACY! 


ś : 

Przerwijmy ten fatalny krąg, póki nie jest za późno. Strajkujemy z po- 
wodu braku towarów w sklepach, a przez to zmniejszamy jeszcze bardziej 
możliwości produkcyjne przemysłu i zaostrzamy przyczynę kryzysu. Nikt 
myślący nie podcina gałęzi, na której siedzi. 
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Apelujemy do was, zaoszczędźmy ojczyźnie strajków! Nie wyrażają one 
waszego interesu! Nie tędy droga! 

Po waszej stronie jest nasza partia i wszystkie siły porozumienia naro- 
dowego. Niech one będą w deinokratyczny sposób wyrazicielami waszych 
żądań i waszego stanowiska. 


Nie można dzielić więcej niż się ma, ale to, co mamy, trzeba dzielić w 
zgodzie z ludzkim poczuciem sprawiedliwości. 


Tylko rozsądkiem i wysiłkiem całego społeczeństwa można zatrzymać 
dramatyczny bieg wydarzeń w naszym kraju. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
ZEBRANY NA IV PLENARNYM POSIEDZENIU 


Warszawa, 18 października 1981 r. 


Uchwała 
o powołaniu zespołu dla przygotowania 


syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczego 


ł 


We wrześniu 1982 r. minie 100 lat od chwili, gdy grupa działaczy socjali- 
stycznych i robotniczych, której przewodził Ludwik Waryński, stworzyła 
pierwszą na ziemiach polskich rewolucyjną, marksistowską partię robotni- 
czą — socjalno-rewolucyjną międzynarodową partię ,„Proletariat”. . 

W specjalnie powziętej uchwale IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zwrócił 
"uwagę na historyczne znaczenie dzieła zapoczątkowanego przez partię 
„Proletariat”, podstawowe wartości, jakie wniósł do dorobku narodowego 
polski ruch robotniczy. Uchwała stwierdzała też, iż Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza uznaje się za spadkobierczynię całej przeszłości i dzie- 
dzictwa polskiego ruchu robotniczego, wszystkich składających się na nie 
sukcesów i klęsk, dobrych i złych doświadczeń. Nie z tego dziedzictwa 
nie może być zapomniane i przemilczane. To, co było w nim wielkie, twór- 
cze i trwałe, co prowadziło klasę robotniczą do zwycięstw, co wyrażało 
ideę i wartości socjalizmu, stanowi dla współczesnych nie tylko źródło uza- 
sadnionej dumy, ale także źródło podniet etycznych pobudzających do wal- 
ki o ideały i cele ruchu robotniczego, to, co prowadziło do niepowodzeń i po- 
rażek, jest dla współczesnych źródłem cennych lekcji i doświadczeń hi- 
storycznych. 

Zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii IV Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR powołuje zespół, nakładając nań obowiązek: 

1. Opracowania i przedstawienia do aprobaty Komitetu Centralnego tez 
na 100-lecie polskiego ruchu robotniczego; 

2. Przygotowania naukowej, marksistowsko-leninowskiej syntezy 100- 
-letnich dziejów polskiego ruchu robotniczego. 

Skład zespołu: Antoni Ozubiński — prof. UAM w Poznaniu, Eugeniusz 
Duraczyński — docent, kierownik Wydz. Nauki i Oświaty KC, Felicja For- 
nalska — członek Komitetu Centralnego, Bogdan Hillebrandt — prof. 
WSNS, Henryk Jabłoński — przewodniczący Rady Państwa, Irena Kober- 
dowa — prof. WSNS, Ryszard Kołodziejczyk — prof. PAN, Zenobiusz 
Kozik — docent WSNS, Czesław Kozłowski — docent, pracownik KC 
PZPR, Ludwik Krasucki — „Nowe Drogi”. Franciszek Księżarczyk — czło- 
nek Komitetu Centralnego, Czesław Madajczyk — prof. PAN, Norbert 
Michta — docent, rektor WSNS, Marian Orzechowski — członek KC, prof. 
UBB we Wrocławiu, Andrzej Pilch — prof. UJ, Henryk Słabek — prof. 
PAN, Jan Sobczak — docent WSNS, Kazimierz Sobczak — prof. WAP, 
Bronisław Syzdek — dr, dyrektor Centralnego Archiwum KC PZPR, 
Tadeusz Walichnowski — członek KC, prof. ASW, Marian Wojciechowski 
— prof. UW, Michał Rola-Żymierski — członek KC. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Uchwała 

w sprawie powołania komisji 

do spraw opracowania 
perspektywicznego programu PZPR 


Komitet Centralny PZPR zgodnie z uchwałą IX Zjazdu powołuje ko- 
misję ds: opracowania perspektywicznego programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Program ten, przyjmując za podstawę marksistowsko-leninowski charak- 
ter partii, jej klasową i ideową tożsamość, powinien sformułować podsta- 
wowe cele budownictwa socjalistycznego w Polsce, określić długofalowe 
kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego i systemu demokracji socjali- 
stycznej, ustalić kluczowe zadania partii zmierzające do urzeczywistnienia 
tych celów i kierunków oraz sposób sprawowania przez nią przewodniej 
roli w społeczeństwie. 

W skład komisji wchodzą: członkowie, zastępcy członków Biura Polity- 
cznego i sekretarze KC; członkowie i zastępcy członków Komitetu Cen- 
tralnego w składzie podanym w załączniku; członkowie Klubu Poselskiego 
PZPR w składzie podanym w załączniku; działacze partyjni oddelegowani 
do pracy w komisji przez komitety wojewódzkie i organizacje partyjne 
wielkich zakładów pracy (po jednym przedstawicielu; lista zakładów w za- 
łączniku); naukowcy i specjaliści — członkowie partii w składzie podanym 
w załączniku. 


Komitet Centralny zobowiązuje komisję do: 

© wyłonienia prezydium komisji i powołania roboczego sekretariatu; 

© dokonania podziału na zespoły zgodnie z określonym w uchwale zak- 
resem problematyki programu; 


© powoływania w trakcie pracy zespołów specjalistów dla opracowania 
poszczególnych problemów oraz zasięgania opinii ekspertów; 


© organizowania w toku pracy społecznych konsultacji i publicznych 
dyskusji nad częściowymi opracowaniami; 


© opracowania w ciągu 6 miesięcy od daty powołania, projektu progra- 
mu, poddania go pod ogólnopartyjną i ogólnospołeczną dyskusję, a następ- 
nie przedstawienia poprawionej wersji projektu pod obrady krajowej kan- 
ferencji delegatów. 
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W skład komisji wchodzą: . 


Członkowie KC PZPR: 


Hieronim Andrzejewski — st. mistrz produkcji w ZNTK w Poznaniu; 
Ireneusz Bąbelek — rolnik indyw. we wsi Lwówek, woj. poznańskie; Jerzy 
Błaszak — st. mistrz w Hucie „Batory” w Chorzowie; Ryszard Brodowicz 
— monter w Komb. Masz. Włók. „Vifama” w Łodzi; Antoni Czernaluk — 
brygadzista w lubuskim Komb. Rolnym w Radowie, woj. gorzowskie; Je- 
rzy Dąbrowski — I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze; Ignacy Drabik 
— st. mistrz w Zakł. Met. „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej, woj. 
kieleckie; Władysław Fidziński — lekarz med. ZOZ w Warszawie Praga- 
-Płn.; Józef Gil — rolnik ińdyw. we wsi Wysaki, gmina Bystrzyca Kłodzka, 
woj. wałbrzyskie; Zdzisław Grzelak — dyr. Inst. Nauk Polit. Uniwersytetu 
Łódzkiego; Zbigniew Hanff — górnik-ratownik KWK „Staszic” w Kato- 
wicach; Józef Kalisz — I sekretarz KZ PZPR w WSK—PZL Rzeszów; 
Franciszek Kardynał — kier. wydz. w Hucie im. gen. K. Świerczewskiego 
w Zawadzkiem, woj. opolskie; Czesław Kiszczak — minister Spraw Wew- 
nętrznych; Barbara Kozłowska — insp. ośw. i wych. w Urzędzie Miejskim 
w Zakopanem; Julian Kraus — mistrz, I sekretarz KF PZPR w FSM w 
Bielsku-Białej; Franciszek Księżarczyk — działacz ruchu robotniczego; 
Jerzy Kurdziel -- tokarz bryg. w Centr. Nauk. Prod. Rezystorów i Mikr. 
Hybrydowej w Krakowie; Aleksander Kuśnierz — I sekretarz KZ PZPR 
w FMWiG w Gorlicach, woj. nowosądeckie; Antoni Kwiatkowski — dyr. 
Inst. Inż. Materiałowej WSI Koszalin; Edward Łukasik — zastępca dowód- 
cy ds. politycznych Wojsk Lotniczych, gen. bryg.; Jan Malanowski — nau- 
czyciel akademicki Uniwersytetu Warszawskiego; Stanisław Michalski — 
aktor w Państwowym Teatrze „Wybrzeże” w Gdańsku; Kazimierz Miniur 
— I sekretarz KF PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie; Eugeniusz Mróz 
— [I sekretarz KW PZPR w Opolu; Andrzej Ornat — naczelnik ZHP; 
Jan Osuch — brygadzista w hucie miedzi w Legnicy; Tadeusz Pisarski — 
lek. med., z-ca dyr. Inst. Ginekol. i Położn. AM w Poznaniu; Mieczysław F. 
Rakowski — wiceprezes Rady Ministrów, redaktor nacz. „„Polityki”; Cze- 
sława Romanowska — komendant hufca ZHP w Augustowie, woj. suwal- 
skie; Florian Siwicki — wiceminister Obrony Narodowej, szef Sztabu Ge- 
neralnego WP, gen. broni; Daniel Swędzioł — z-ca ordynatora oddz. krako- 
wskiego Szpitala Spec. im. Gabriela Narutowicza; Jerzy Trześniewski — 
I sekretarz KF PZPR Huty „Warszawa”; Tadeusz Walichnowski — rektor 
Akademii Spraw Wewnętrznych; Jerzy Wojtecki — minister Rolnictwa i 
Gospodarki Żywnościowej; Antoni Wróbel — I sekretarz KZ PZPR MZRiP 
w Płocku; Józef Zimnicki — ślusarz w Hucie „Bobrek” w Bytomiu. 


Zastępcy członków KC PZPR: 


Marek Bartosik — naucz. akademicki Politechniki Łódzkiej; Ryszard 
Borowski — kapitan, główny nawigator PLO w Gdyni; Bolesław Faron — 
minister Oświaty i Wychowania; Ludwik Janczyszyn — admirał, dowódca 
Marynarki Wojennej; Władysław Jonkisz — I sekretarz KW PZPR w Czę- 
stochowie; Zbigniew Kamecki — naucz. akademicki SGPiS w Warszawie; 
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Jan Kołodziejczak — naczelny dyr. w Wlkp. Zakł. Teleelektrycznych 
Telkom-Eltra*” w Poznaniu; Zbigniew Kowalski — naucz. akademicki 
Politech. Gdańskiej; Kazimierz Lewandowski — mistrz w Hucie im. F. 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej; Eugeniusz Molczyk — wicemini- 
ster Obrony Narodowej, Główny Inspektor Szkolenia, gen. broni; Leszek 
Ogiegło — naucz. akademicki Uniwersytetu Śląskiego; Waldemar Świrgoń 
— przewodniczący Zarz. Krajowego ZMW; Zdzisław Tokarski — I sekre- 
tarz KD PZPR Warszawa Śródmieście; Józef Wołoch — naucz. akademi- 
cki Politechniki Wrocławskiej; Jerzy Zięba — I sekretarz KZ PZPR 
WSK — PZL Kraków. | 


Członkowie Klubu Poselskiego PZPR: 


Józef Barecki — dziennikarz; Stanisław Ciosek — minister ds. Kontak- 
tów ze Związkami Zawodowymi; Zbigniew Gertych — prof. dr hab. nauk 
rolniczych, z-ca sekretarza naukowego PAN; Adam Łopatka — prof. dr 
hab. nauk prawnych, dyr. Instytutu Państwa i Prawa PAN; Mieczysław 
Łubiński — prof. dr hab. nauk technicznych Politechnika Warszawa; 
Jarema Maciszewski — prof. dr hab. nauk historycznych Uniwersytet War- 
szawski; Alojzy Melich — prof. dr hab. nauk ekonomicznych Akademia 
Ekonomiczna w Katowicach; Jerzy Nawrocki — prof. dr hab. nauk techni- 
cznych, minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki; Mieczysław 
Róg-Świostek — red. nacz. „Chłopskiej Drogi”; Henryk Szafrański — czło- 
nek Rady Państwa; Andrzej Werblan — prof. dr nauk politycznych, wice- 
marszałek Sejmu; Ryszard Wojna — publicysta; Stanisław Wroński — 
red. nacz. „Nowych Dróg”; Sylwester Zawadzki — prof. dr hab. nauk pra- 
wnych, minister Sprawiedliwości. 


Uczeni-specjaliści: : 

Zygmunt Bosiakowski — prof. dr hab. nauk ekonomicznych. sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR: Zdzisław Cackowski — prof. dr hab. filo- 
zofii, Uniwersvtet im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; Henryk 
Chołaj — prof. dr hab. nauk ekonomicznych SGPiS, czł. koresp.. PAN: 
Kazimierz Doktor — doc. dr hab. socjologii, Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN; Zdzisław Kaczmarek — prof. dr hab. hydrologii i gospodarki wodnej, 
czł. koresp. PAN, sekretarz naukowy PAŃ; Józef Kaleta — prof. dr hab. 
nauk ekonomicznych, rektor Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu; Mi- 
chał Karoński — dr nauk matematycznych UAM w Poznaniu; Czesław 
Kapisiewicz — prof. dr hab. nauk pedagogicznych, Uniwersytet Warsza- 
wski, czł. koresp. PAN; Mieczysław Michalik — prof. dr Wojskowa Akade- 
mia Polityczna; Roman Ney — prof. dr hab. geologii AGH, czł. koresp. 
PAN; Witold Nowacki — prof. dr hab. nauk technicznych, Instytut Me- 
chaniki PAN, czł. rzecz. PAN; Kazimierz Obuchowski — doc. dr hab. 
psychologii, Instytut Filozofii i Socjologii PAN; Stanisław Starzycki — 
prof. dr hab. nauk rolniczych, Instytut Hodowli i Aklimatyzacji Roślin: 
Jerzy Topolski — prof. dr hab. nauk historycznych Uniwersytet im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu, czł. rzecz. PAN; Włodzimierz Trzebiatowski — 
prof. dr hab. chemii, Instytut Niskich Temperatur i Badań Strukturalnych 
"PAN, Wrocław; Jerzy J. Wiatr — prof. dr hab. socjologii, Uniwersytet 
Warszawski. 


Lista kluczowych zakładów pracy, w których organizacje partyjne odde- 
legują przedstawicieli do składu komisji: 


Zakłady Przemysłu Bawełnianego „Fasty” w Białymstoku, suchy port 
przeładunkowy w Małaszewiczach, Fabryka Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej, Zakłady Rowerowe ,„Predom-Romet” w Bydgoszczy, Fa- 
bryka Sprzętu Oświetleniowego i Urządzeń Technologicznych Polam” w 
Pułtusku, Huta im. B. Bieruta w Częstochowie, Stocznia Gdańska im. Le- 
nina w Gdańsku, Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni, zakłady węgla 
brunatnego „Turów” w Turoszowie k. Zgorzelca, Wytwórnia Sprzętu Ko 
munikacyjnego „PZL-Kalisz” w Kaliszu, Kopalnia Węgla Kamiennego 
„ Szombierki” w Bytomiu, FSC im. F. Dzierżyńskiego w Starachowicach, 
Kopalnia Węgla Brunatnego „Konin” w Koninie, Zakłady Przemysłu Elek- 
tronicznego ,„Kazel” w Koszalinie, Krośnieńskie Huty Szkła „Szkło-Kro- 
sno” w Krośnie, Zakłady Górnicze ,„Polkowice” w Polkowicach, Wytwór= 
nia Sprzętu Komunikacyjnego ,„Delta-Świdnik” w Świdniku, Zakłady A- 
zotowe „Puławy” w Puławach, Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego „Poltex” w Łodzi, Fabryka Transformatorów i Aparatury 
Trakcyjnej „Elta” w Łodzi, łomżyńskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
„Narew” w Łomży, nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego „Podha- 
le” w Nowym Targu, Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka w Warszawie, 
Zakłady Azotowe „Kędzierzyn” w Kędzierzynie, ostrołęckie Zakłady Ce- 
lulozowo-Papiernicze w Ostrołęce, elektrownia „Bełchatów”, Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne „Petrochemia” w Płocku, Fabryka 
Maszyn Żniwnych im. M. Nowotki „Agromet” w Płocku, Zakłady Przemy- 
słu Metalowego ,„H. Cegielski” w Poznaniu, Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań- 
stwowych w Przemyślu, Zakłady Metalowe im. gen. Waltera „Predom- 
Łucznik” w Radomiu, Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-Mie- 
lec” w Mielcu, Zakłady Przemysłu Lniarskiego im. Rewolucji 1905 r. 
w Żyrardowie, Słupska Fabryka Mebli w Słupsku, Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „Karo” w Siedlcach, Zakłady Przemysłu  Bawełnianego 
„Zwoltex” w Zduńskiej Woli, Zakłady Mięsne w Ełku, Stocznia Szczeciń- 
ska im. Adolfa Warskiego w Szczecinie, zespół portowy Szczecin-Świnouj- 
ście w Szczecinie, PŹM w Szczecinie, Huta „Stalowa Wola” w Stalowej Wo- 
li, Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie, Zakłady Włókien 
Chemicznych „Chemitex-Elana” w Toruniu, Kopalnia Węgla Kamiennego 
„Wałbrzych” w Wałbrzychu, Fabryka Samochodów Osobowych „Polmo- 
-FSO-Żerań”, Warszawa, Zakłady Mechaniczne im. M. Nowotki, „PZL-Wo- 
la”, Warszawa, Zakłady Mechaniczne „Ursus” w Ursusie koło Warszawy, 
zakłady Celulozowo-Papiernicze im. J. Marchlewskiego we Włocławku, - 
Państwowa Fabryka Wagonów „Pafawag” we Wrocławiu, zaodrzań- 
skie Zakłady Przemysłu Metalowego im. M. Nowotki, „Zastal” w 
Zielonej Górze, Zamojskie Fabryki Mebli w Zamościu, Huta „Katowice”, 
Warmińska Fabryka Maszyn Rolniczych — Dobre Miasto (woj. olsztyń- 
skie), Huta „Baildon” Katowice. | | 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


Drodzy, szanowni, towarzyszki i towarzysze! 


Zwykle w takich sytuacjach wyraża się słowa podzięki za okazane zau- 
fanie. Wybaczcie, że nie użyję tego zwrotu. Przeogromny ciężar, wielka 
odpowiedzialność, którą z waszej woli podejmuję, wymaga nie patosu, 
ale spokoju i rzeczowej oceny. Czuję się przede wszystkim odkomendero- 
wany przez partię do nowego zadania, na niezwykle trudny odcinek pra- 
" cy. Jednocześnie mam świadomość, że w tym momencie istnieje szczegól- 
ne oczekiwanie na zmianę sytuacji, na jej poprawę, na ofensywność partii, 
"na umocnienie socjalistycznego państwa. Postęp na tej drodze, a tym bar- 
dziej osiągnięcie tego celu jest i musi być naszym wspólnym zadaniem, 
które na miarę swych sił i możliwości pragnę wraz z wami, towarzysze, 
sumiennie i aktywnie realizować. I o taką pomoc serdecznie zwracam się do 
was, do Komitetu Centralnego, zwracam się do członków partii, do moich 
towarzyszy broni, żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, do wszystkich pa- 
triotów socjalistycznej Polski, 

Wiemy dobrze, jak niezwykłe w swej złożoności stoją przed nami zada- 
nia. Uświadomiła to jeszcze lepiej nasza dyskusja, jej dorobek meryto- 
ryczny, wysoka ideowa temperatura IV Plęnum, a przede wszystkim pod- 
jęta przez nas dzisiaj uchwała. Jest w niej zawarta wielka i cenna inspira- 
cja dla partii. Musimy ją w pełni wykorzystać, przełożyć już od dziś, od jut- 
ra na tryb politycznego, społecznego, gospodarczego działania. Najwyż- 
szy wysiłek, energia i konsekwencja w realizacji tej uchwały są obecnie 
najważniejszą sprawą. Efekty osiągane na tej drodze, na drodze wykony- 
wania uchwały powinniśmy oceniać i rozliczać systematycznie i konsek- 
wentnie. Jest to bowiem nadal droga wytyczona przez IX Zjazd, przez je- 
go generalną linię, której jesteśmy i będziemy wierni. 

- - Realizacja tej linii przebiega jednak w coraz trudniejszych warunkach, 

w ostrej walce politycznej, którą przeciwnicy socjalizmu prowadzą i prze- 
noszą na różne płaszczyzny, w tym na płaszczyznę gospodarczą, paraliżując 
nasze wysiłki, tworząc pasmo niebezpiecznych napięć. 

' Jednomyślne przyjęcie uchwały pozwala mi nie rozwijać dokonanych 
na plenum ocen. Nigdy nie szukaliśmy, co więcej — zawsze unikaliśmy 
konfrontacji. Dziś też nie dążymy do niej. Jedno jest jednak pewne, że 
możliwości odwrotu zostały już wyczerpane. Słowa uchwały tę rubież na- 
kreśliły i formy koniecznej odpowiedzi zastrzegły. Partia musi otrząsnąć 
się, usunąć wewnętrzne bariery, uwierzyć w swe siły, w słuszność swego 
programu, programu IX Zjazdu. Jest to program partii, ale przecież nie 
tylko na jej wewnętrzny użytek. Wskazuje on drogę, która doprowadzić po- 
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winna do przezwyciężenia kryzysu, przynieść powinna wielostronny poży- 
tek całemu narodowi, umocnić nasze państwo, pogłębić i rozszerzyć jego 
demokratyczne treści, treści socjalistycznej odnowy. 

Pierwszym etapem na tej drodze musi być przezwyciężenie kryzysu, 
zdjęcie napięć i swoistej blokady, którą siły wrogie socjalizmowi umiej- 
scowione zwłaszcza w wielu kierowniczych ogniwach „„Solidarności” inspi- 
rują i stosują w różnych dziedzinach naszego życia społeczno-gospodarcze- 
go. Gdy kraj jest zagrożony kompletną ruiną, elementarną miarą obywatel- 
skiej odpowiedzialności powinno być zaniechanie i zdecydowane przeciw- 
stawienie się takiej metodzie walki z władzą. Jest ona zresztą obiektywnie, 
w społecznym efekcie walką z niosącym wszystkie bolesne ciężary tej sy- 
tuacji społeczeństwem. e 

Chcemy wierzyć, iż zapoczątkowane robocze rozmowy w sprawach go- 
spodarczych z przedstawicielami KK „Solidarność” przyniosą oczekiwany 
pożytek. Pragniemy, by płaszczyzna tych rozmów była rozszerzona dla 
wszystkich służących socjalistycznej Polsce sił, by w szczególności uczest- 
niczyły w niej aktywnie i wspólnie wszystkie związki zawodowe naszego 
kraju. | 

„Czas najwyższy, by na przysłowiowych taczkach wywozić nie ludzi, ale 
zjawiska rozkładające życie społeczno-gospodarcze, antysocjalistyczne roz- 
wydrzenie, dyktaturę demagogów, naruszanie prawa, negatywny stosunek 
do pożytecznego działania. Leży to w interesie całego naszego narodu, 

"wszystkich ludzi pracy, w tym licznych rzesz członków „,Solidarności”, 
którzy pragnąc dobra Polski Ludowej nie mogą być obojętni wobec szkodli- 
wych dla socjalistycznego państwa manipulacji. 

Patriotyczne społeczeństwo, wszystkie stojące na gruncie socjalizmu 
i Konstytucji siły, ludzie partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący są 
niezmiennie adresatem naszej oferty porozumienia, wspólnych wysiłków 
dla dobra Polski, a dziś trzeba powiedzieć dla jej ratowania. W naszej 
trudnej sytuacji czujemy w sposób szczególny wielkie znaczenie pozosta- 
wania Polski w sojuszu państw socjalistycznych, w przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Będziemy tę, dzięki partii historycznie ukształtowaną, bezcen- 
ną dla narodu zdobycz bronić i umacniać. W tych dramatycznych dla Polski 
czasach odczuwaliśmy i stale odczuwamy wielką sojuszniczą, przede wszy- 
stkim radziecką pomoc, pomoc ekonomiczną. Liczymy, iż nadal nam ją o- 

„kazywać będą na miarę nadzwyczajnej sytuacji, w jakiej znajduje się nasz 
kraj. Liczymy również na zrozumienie ze strony wszystkich naszych gospo- 
darczych partnerów, z którymi Polska będzie nadal rozwijać aktywnie od- 
powiadające obustronnym interesom stosunki. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


. Mógłbym dziś próbować przedstawić propozycje ewentualnych zmian 
ww składzie Biura Politycznego i Sekretariatu, z myślą o doskonaleniu ich 
pracy, zwiększeniu jej efektywności. Po rozpatrzeniu tego tematu na posie- 
sIzeniu Biura Politycznego doszliśmy jednak do wniosku, że jakiekolwiek 
zaproponowane dzisiaj od razu zmiany mogłyby być nie w pełni dojrzałe, 
doraźne i wycinkowe. Uważamy, że do sprawy trzeba podejść komplekso- 
«wo, widząc ją nie tylko w układzie kierownictwa partii, ale również w uk- 
ładzie Rady Ministrów. Musi to uwzględnić i nasze już zapowiadane inten- 
cje odpowiedniego udziału stronnictw sojuszniczych — Zjednoczonego 


Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego w układach rzą- 
dzenia, a także osób bezpartyjnych, w tym również przedstawicieli katoli- 
ków świeckich, stojących na socjalistycznym gruncie. Proponuję więc zwo- 
łanie za kilka dni kolejnego, V plenarnego posiedzenia Komitetu Central- 
nego naszej partii. Przedstawimy również odpowiednie propozycje do 
decyzji Sejmowi. 

Proszę towarzyszy, dokonała się zmiana na funkcji I sekretarza Komite- 
tu Centralnego naszej partii. Towarzysz Kania, który przez ponad rok — 
jakże trudny rok — pełnił tę funkcję, dzisiaj złożył rezygnację, która zosta- 
ła przez Komitet Centralny przyjęta. 

Towarzysze, mówię o tym w sposób nie tylko oficjalny, ale przede wszy- 
stkim — proszę mnie zrozumieć — i bardzo osobisty. I dlatego, że towa- 
rzysz Stanisław Kania jest moim bliskim, serdecznym, od wielu lat przyja- 
cielem, ale może przede wszystkim dlatego, że jedna i wspólna była nasza 
droga, na której były, jak sądzę, i rzeczy słuszne, i dobre, ale na której były 
również i potknięcia, i słabości. Czuję się tak samo za nie współodpowie- 
dzialny. Idąc dalej tym samym generalnym kursem, musimy uczynić wszy- 
stko, by był on coraz bardziej skuteczny. Ale, co pragnę szczególnie pod- 
kreślić w tym momencie — otóż zmiana na funkcji I sekretarza dokonuje się 
nie jak to się w przeszłości zdarzało w sposób dramatyczny, lecz w atmosfe- 
rze kultury politycznej, przy pełnym zachowaniu wszystkich norm demok- 
ratyzmu. 

Towarzysze, pragnę — i jestem przekonany, że wyrażam waszą opinię 
— podziękować serdecznie towarzyszowi Kani za jego wielki wysiłek na 
tym trudnym posterunku, za jego wiodący udział w formowaniu linii na- 
szej partii i kierowaniu nią w szczególnie trudnym okresie, w organizo- 
waniu i pomyślnym przeprowadzeniu IX Zjazdu. Pragnę podziękować mu 
również za stosunki partyjnej szczerości, która pozwalała nam, w ramach 
pracy Biura Politycznego, mówić wszystko i o wszystkim, chociaż nie 
wszystko potrafiliśmy do końca zrealizować. Jestem przekonany, że towa- 
rzysz Kania pozostanie nadal z nami w jednym szeregu aktywnej pracy 
i służby dla ok i Polski. 


Drodzy towarzysze! 


Czas jest taki, że powinniśmy teraz jak najszybciej udać się na swoje po- 
sterunki pracy, aby bez niepotrzebnej sensacyjności, zwalczając wszelkie 
spekulacje, móc potwierdzić, że nasza partia idzie i iść będzie twardo wyb- 
raną na IX Zjeździe drogą, że będzie jeszcze bardziej konsekwentnie, : 
większym zdecydowaniem usuwać z tej drogi wszystko to, co szkodzi Pol- 
sce, szkodzi naszemu narodowi. W tej ciężkiej sytuacji, w tej trudnej pracy 
musimy dbać o jedność, siłę i ofensywność partii, o jej marksistowsko-leni- 
nowskie pryncypia ideowe, musimy zachować jak najwięcej wiary i prze- 
konania w słuszność naszej socjalistycznej sprawy, w jej niezniszczalność. 
Tego wam, drodzy towarzysze, serdecznie życzę. 


Dyskusja pienarna 


RYSZARD KUCHARSKI 


Przypadło mi w udziale jako pierwszemu rozpocząć dyskusję. Mam poważne wątpli- 
wości, czy po prostu wywiążę się z tego zadania. 

Przychodzi nam na plenum Komitetu Centralnego obradować nad stanem partii 
i kraju. Są to nierozłączne sprawy. Chcę przedstawić w tych sprawach kilka uwag. 
Dziś nastała chwila, gdy musimy w sposób jednoznaczny wypowiedzieć pogląd, co 
zrobić, żeby partia, członkowie partii odzyskali zdolność działania. Jak dotąd sytua- 
cja w tym zakresie nie ulega zmianie ka lepsze. Odwrotnie, z każdym dniem tra- 
cimy ludzi, tych ze stażem dwuletnim, ludzi młodych, ale także dziesięcio- i piętna- 
stoletnim. Martwi nas to. To przecież nas wszystkich osłabia. Uporządkowanie spraw 
partii, umocnieńie jej marksistowsko-leninowskiej linii, postawienie jasno określo- 
nych wymogów wobec członków, wobec instancji partyjnych, potwierdzenie w prak- 
tyce, że każdy członek partii posiada legitymację o jednakowym kolorze i podobną po- 
winność w POP i instancji — moim zdaniem będzie to duży krok naprzód. 


Musimy też uwolnić się od ludzi stanowiących dla nas balast w przyszłości, ludzi, 
którzy swoją postawą i praktyką wyrządzają szkodę. Nie jestem zwolennikiem gwał- 
townych ruchów w tych sprawach. Ale jestem za tym, by w rozważny sposób 
takie działanie powodować. . 


1X Zjazd partii w sposób jasny w tym zakresie określił dla każdego z nas zadania. 
Po prostu trzeba to tylko realizować. To jest naszym partyjnym obowiązkiem. Wśród 
wielu oficjalnych wypowiedzi ludzi piastujących wysokie stanowiska partyjne słyszy 
się często, że największą troską jest walka o „Solidarność” robotniczą. Ciekawe, że 
na dole nikt takich obaw nie przejawia. I czy się komuś podoba czy nie podoba, 
a mamy takie realia w zakładach pracy, w przekonaniu ludzi warsztatu taka jest 
właśnie „Solidarność” robotnicza. Nie jestem teoretykiem, ale praktykiem. Biorę 
problemy życia tak jak one wyglądają, nie skrzywione naukowym podejściem do 
sprawy. I dlatego przeraża mnie fakt, że wiele wysiłków wkładamy w walkę o „Soli- 
darność” robotniczą, ale jak do tej pory zbyt mało wysiłku wkładamy w walkę o par- 
tie, właśnie robotniczą. Czyżby w partii było tak dobrze? Jaka jest sytuacja w partii? 
Dalej są zdawane legitymacje partyjne, już nie przez młodych ludzi, którzy skuszeni 
widokiem korzyści osobistej czy łatwiejszym przydziałem dobra zapisywali się do 
partii. Legitymacje partyjne są zdawane przez robotników, przez pracowników, któ 
rzy £ bronią w ręku w latach czterdziestych budowali podwaliny Polski Ludowej, 
którzy do partii wstępowali w przekonaniu rzeczywiście, że partia będzie rzecznikiem 
ludzi pracy. Mało tego, właśnie wśród tych starych wiekiem ludzi coraz głośniej 
się rmówi, że czas najwyższy stworzyć partię, ale naszą, czysto robotniczą. I są to głosy 
coraz bardziej powszechne. Nie zgadzam się z tezą referatu Biura Politycznego, 
mówiącą o weryfikacji lub wymianie legitymacji Ta weryfikacja w szeregach robot- 
niczych już się dokonała. Jak mamy weryfikować, to zmieńmy po prostu nazwe, bo 
o już nie będzie partia robotnicza,'bo tych robotników już teraz w pe! zostało 
bardzo mało. Tą partią trzeba po prostu zacząć kierować. 
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Nie lepiej wyglądają nasze zebrania partyjne. Słaba frekwencja i dyskusja za mało 
konstruktywna. Mógłbym dalej na ten temat mówić, ale po co. Twierdzę tylko, z na- 
szą partią jest po prostu żle, ona nam się po prostu rozpada, już nie rozłazi — ale 
się rozpada. Rząd narzeka, że nie ma kontaktu ze społeczeństwem, ja stwierdzam. 
że podobnie jest z Biurem Politycznym i Komitetem Centralnym. Biuro i my, jako 
członkowie KC, jako sekretarze komitetów fabrycznych czy zakładowych tracimy kon- 
takt z szeregowymi członkami partii — dowodem tego jest przekrój dyskusji w par- 
tii: inna dyskusja na zebraniach oddziałowych, inna w komitetach dzielnicowych i wo- 
jewódzkich, a jeszcze inna w KC. Im wyżej, tym mądrzejsza, może to dobrze, ale 
jakże te dyskusje odbiegają od siebie. Im niżej, tym trudniej przenieść oświadczenia 
rządowe czy Biura Politycznego. Tym trudniej być rzecznikiem oficjalnych decyzji 
czy poczynań. | 

Na plenum Komitetu Fabrycznego Fabryki Samochodów Osobowych sprawa zosta- 
ła postawiona otwarcie. Jak na wstępie powiedziałem, jesteśmy przeciwni gwałtow- 
nym ruchom, ale ich nie wykluczamy. Nie znaczy to wcale, że do kierownictwa par- 
tyjnego nie mamy krytycznych uwag. Poważnym zarzutem jest to, że Biuro Politycz- 
ne wbrew zapowiedziom zjazdowym i uchwałom działa w oderwaniu od organizacji 
podstawowych. Inaczej mówiąc, organizację podstawowe oczekują, że decyzje i kie- 
runek działania partii będą wypracowywane w podstawowych organizacjach partyj- 
nych. Tak na dobrą sprawe mamy dziś taką sytuację, że decyzje najwyższych władz 
partyjnych w rzeczywistości są niewykonalne. 

Partia, gdy walczy © zaufanie społeczeństwa, o uwiarygodnienie, musi zrzucić ze 
awego grzbietu to, co na niej najcięższym odbiło się piętnem. Właśnie pod nacisxiem 
Biura Politycznego, I to jawnym, musi być doprowadzony do końca problem  rozli- 
czeń, Zbyt długo, przewlekle i nięprzekonywająco przebiegają te procesy. Na zebra- 
niach w dyskusji ten temat jest dominujący. W przekonaniu większości jest to spra- 
wa celowo przeciągana. Mało tego, na zebraniach pojawiają się głosy, Że. partię 
rozkłada tak zwana V kolumna, składająca się z ludzi, którzy już dawno powinni 
być poza partią. V kolumna to ci, którzy w bezprzykładny sposób pozwalają 
uciekać na placówki dyplomatyczne malwersantom oraz tym, których należałoby zam- 
knąć w areszcie skąd trudno byłoby prosić o azyl polityczny. To ci, którzy zamiast 
rozliczeń, załatwiają 120 m kw. mieszkania w centrum Polski. Są to kwiatki, które 
nam sekretarzom organizacji partyjnych, zakładowych życia nie ułatwiają i chwały 
samej partii nie przynoszą. 

Dziś mamy powołać taką komisję, ale pytam się po co. Aby przez następne lata 
prowadziła badania? Za dużo chyba tych komisji, potrzebne są dziś po prostu decyzje. 
Jak trudna jest sytuacja społeczeństwa, dobrze wiemy. Nie będę o tym mówił, to już 
nie jest życie, ale koczowanie pod sklepami, kioskami, na przystankach komunikacji 
miejskiej, a idzie zima, wegetowanie będzie coraz trudniejsze. Ta trudna sytuacja 
w szczególności odczuwana jest przez pracowników sektora państwowego. Każdy się 
zgadza, że program wychodzenia z kryzysu wymaga wielu społecznych poświęceń, 
wymaga wdrażania przedsięwzięć, o których wiemy, że są konieczne, że oznaczają 
szereg wyrzeczeń, które nigdy nie będą miały powszechnego poparcia, tylko co naj- 
wyżej milczącą akceptację. Nie można jednak drażnić społeczeństwa, któremu od 
roku się mówi 6 konsultacjach. | 

Ostatnia podwyżka cen papierosów wzburzyła opinię społeczną i naszą załogę też. 
tym bardziej że na dwa dni przed podwyżką w fabryce gościli ministrowie Krzak 
; Krasiński i ani słowa na temat podwyżki nie powiedzieli. Nie zachodziła obawa bez- 
pardonowego wykupu, bo przecież mamy kartki. Chodzi o sposób, w jaki ta podwyż- 
ka została przeprowadzona. To już nie tylko ekonomika. Partia działa w zakładach 
pracy, trzeba się zgodzić x powszechną opinią, że proponowany system cen i rekoin- 


30 


4 


pensat oraz to, co już się stało, obniża stopę życiową lub spada na 2 barki wez said: 
nionych w sektorze państwowym. Z. 2 


I właśnie w obronie poziomu życia pracujących w gospodarce isgoleczkicaćś waż- 
ne jest i stanowisko, i działanie organizacjkpartyjnych. A do tej pory w rozgrywa- 
jących się pojedynkach sztabowych brak jest oceny' partyjnej, Biuro Polityczne: za- 
chowuje dyplomatyczne milczenie. 


Do sierpnia roku ubiegłego wiele spraw wielokrotnie było podejmowanych wbrew 
woli członków partii, ale pewne rzeczy przynajmniej sygnalizowano. Dziś jest ina- 
czej, członków partii nikt o nic nie pyta, nikt z nimi niczego nie konsultuje. A prze- 
cież jesteśmy partią rządzącą, odwróćmy to, a unikniemy wielu konfliktowych sytua- 
cji i ułatwimy znalezienie trafnych decyzji i posunięć rządowych. Bo nawet dzieci 
w Polsce wiedzą, że w składzie rządu przeważająca jego część n nosi legitymacje partyj- 
ne. Więc odpowiedzialncść spada na partię | 


Dochód narodowy spada, fabryki zatrzymują lub ograniczają dakiie: a my nowe 
pożyczki w starym stylu po prostu przejadamy. Zajęliśmy się samorządem robotni- 
czym i reformą gospodarczą. I to dobrze, bo potrzebny jest i samorząd z prawdziwego 
zdarzenia, i reforma gospodarcza. Ale przede wszystkim uratujmy to, co mamy. Na 
dziś jest potrzebne operatywne działanie administracji państwowych i fabrycznych. 
Maszyny muszą pracować. Mówił o tym w dniu wczorajszym prezes ZSL, prof. Stefan 
Ignar. Nie możemy czekać na refonmnę jak na zbawienie. Adminisiracja musi funk- 
cjonować. Robotnicy mówią o przerostach, to fakt i potrzebne jest działanie, aby 
część ludzi oderwać od tworzenia biurokracji, a zacząć wymagać konkretnej pracy. 


Zaobserwować można bierne oczekiwanie. Obawiam się, że może nadejść moment, 
kiedy będziemy mieli piękny nowy cyferblat od zegarka, ale tych trybików napędo- 
wych zabraknie lub też będą wyszczerbione. A wtedy i z zegarka nie ma już żadnej 
pociechy. I jasno trzeba dziś powiedzieć, że zmniejszenie wydajności ppacy to nię 
tylko wina robotnika, ale braku właściwej organizacji pracy i zabezpieczenia mate- 
riałowego. To co robotnicy obserwują, oceniają jednoznacznie jako celowy demontaż 
naszej gospodarki. Oczekujemy na mądre działanie, rozsądnie przeciwdziałające roz- 
kładowi gospodarki, a w szczególności przemysłu. Bo wtedy szybciej spłacimy długi 
i rolnikom damy nie tylko brony. 


My w fabrykach chcemy pracować, ale musimy mieć z czego i czym robić. 
Nasze zespoły fabryczne do spraw wdrażania reformy gospodarczej wnoszą wiele 
krytycznych uwag do projektu ustaw opracowanych przez komisję rządową. Nad- 
mierna ilość podatków petająca samodzielność ekonomiczną przedsiębiorstw, -brak 
zachęt do rozwijania eksportu wyrobów o wyższym stopniu przetwarzania — to tyl- 
ko hasłowo zasygnalizowane przeszkody do ruszenia naszej gospodarki z kryzysowe- 
go bezładu. Przykre jest to, że dopiero dyrektorzy na spotkaniu z ministrem Baką 
uwidocznili to, co w widoczny sposób będzie przeszkadzało w fupkcjonowaniu przed- 
siębiorstw, a przecież 1 stycznia 1982 r. już jest niedaleko. Do takich stwierdzeń i ocen 
nie potrzeba ekspertów „Solidarności”, ale uwagi naszych fabrycznych: fachowców 
trzeba wziąć pod rozwagę i wdrożyć, a nie pominąć milczeniem. 


Uchwały IX Zjazdu nie zostały przez społeczeństwo dostrzeżone. Nie ma co się te- 
mu dziwić, ale trzeba szybko zmieniać front. Dziś społeczeństwu, a szczególnie człon- 
kom partii dla złapania oddechu potrzebŃy jest program mówiący, że tak — tego nie 
ma i szybko nie będzie, ale będzie to i to, a jutro, za tydzień będzie więcej tego i tego; 
szczególnie dotyczy to rynku zaopatrzeniowego. Potrzebne jest tu rozsądne, ale i sta- 
nowcze egzekwowanie ustalonych poczynań. Wśród załóg coraz głośniej się nmiówi 
o rolnikach i to w bardzo złym tonie, obawiam się, że może dojść do konfliktu klaso- 
wego. Nie chciałbym doczekać rekwizycyjnych wypraw. Rolnikowi trzeba dać to, 
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co potrzebne do produkcji, ale także i inne artykuły, nawet kosztem pozostałych grup 
społecznych, za gwarancję dania żywności. Bo taka jest potrzeba chwili. 

Wiele podniecenia wywołuje handel zagraniczny, szczególnie ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Trzeba ten problem przedstawiać w sposób zrozumiały i tak, jak naprawdę 
jest. Krąży wśród społeczeństwą osławiona książeczka pana, czy tow. Rajskiego, są 
i inne plakaty czy ulotki. A więc trzeba zmienić oficjalną informację dla całego spo- 
łeczeństwa i powiedzieć, o co właściwie chodzi. Że właśnie dzięki dostawom Związ- 
ku Radzieckiego możemy się jeszcze poruszać, bo inni nie chcą z nami handlować 
lub obecnie nie stać nas na to. 

Żyjemy w trudnych politycznych i gospodarczych czasach. Miniony okres nazna- 
czył partię olbrzymim piętnem. Musimy je zmazać. Ale tylko cierpliwością i stanowe 
czym postępowaniem. Nie wolno dopuścić do tragedii narodowej. Zdecydowana więk- 
szość społeczeństwa oczekuje porozumienia drogą dialogu i ta linia porozumienia 
z ubiegłego roku jest i powinna być przestrzegana przez strony zainteresowane. 

Jednakże w referacie Biura Politycznego dla mnie jako odbiorcy jest zbyt dużo 
spraw, które już dziś powinny być załatwione. Odebrałem osobiście referat jako 
w wielu wątkach zakrawający po prostu na fantastykę. Ja nie chcę żyć i być w kraju 
fantazji, chodzę nogami po ziemi. Dziś nie są potrzebne hasła, deklaracje, dziś jest 
potrzebne stanowcze działanie. Możemy podjąć uchwałę o strajkach, bo intencja jest 
całkowicie słuszna, ale pytam się, na ile ta decyzja będzie wykonalna — mam co do 
tego poważne wątpliwości. Zróbmy porządek w partii, w administracji, pokażmy na- 
sze działanie, stwórzmy grunt, aby ziarno dzisiaj rzucone zaczęło kiełkować. 

To nie jest demagogia, to są nasze ciężkie i trudne w ogóle czasy i Życie. Pozwól- 
cie że to, co powiedziałem, ujmę w cztery węzłowe problemy. o 

Po pierwsze: potrzeba jedności partii nie podlega dyskusji. Jedności, a nie jedno- 
myślności. Szczególnie w prezentowaniu kierunków działania przez członków Biura 
Politycznego. Należy wypracować skuteczne metody kontaktów i działać zgodnie 
z oczekiwaniami członków partii. Z inicjatywy partii w krótkim, i to jak najszybszym, 
czasie zakończyć rozliczenia. Partia w sposób zdecydowany powinna stanowczo zająć 
się i zadbać o interesy ludzi pracy i gospodarki uspołecznionej. | 

Po drugie: w państwie potrzebny jest porządek prawny, szanowany i przestrzega- 
ny przez wszystkich. Prawo musi być jednakowe dla wszystkich. 

Po trzecie: niezbędne jest uregulowanie prawne umów między państwem a produ- 
centami żywności. 

Po czwarte: musi trwać praca, bo ona jest źródłem naszego bytu. Państwo powinno 
stworzyć dla niej warunki, ale również w odpowiedni sposób ją egzekwować. 


— 


ZOFIA GRZYB 


Szanowni towarzysze, odbywamy dziś kolejne posiedzenie plenarne naszej parti 
i jak dotąd każde z nich odbywa się w coraz bardziej złożonej i skomplikowanej sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej, a także politycznej w kraju. Jak dotąd wcale po na- 
szych plenarnych posiedzeniach nie ubywa nam trosk o losy partii, o losy społeczeń- 
stwa, o losy całego narodu. A przecież w wypowiedziach na zebraniach, spotkaniach, 
jak też w indywidualnych kontaktach członkowie partii dają wyraz rozgoryczeniu 
i brakowi wiary w skuteczność działania partii i jej funkcji inspirująco-kontrolnej 
w stosunku do działań podejmowanych przez rząd czy inne organa władzy admini- 
stracyjnej. Coraz częściej padają krytyczne uwagi pod adresem członków Komitetu 
Centralnego czy Biura Politycznego za brak organizacyjnego, roboczego rozpracowa- 
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nia uchwał IX Zjazdu lub kolejnych plenarnych ESA Padają także stwierdze- 
nia, że poza oświadczeniami kierownictwo partii nie posiada żadnego dorobku. Nie 
wolno się nam obrażać o te stwierdzenia, bo wynikają one ze szczerego zatroskania 
o partię. 

Przytaczam te słowa po to, aby wspólnie dzisiaj przemyśleć i wyciągnąć wnioski, 
wypracować takie kierunki działania w pracy ideowo-politycznej, a także w innych 
dziedzinach naszego życia politycznego i partyjnego, które pozwoliłyby nam odbudo= 
wać zaufanie między nami — towarzyszami, członkami jednej partii, które by nam 
dały poczucie bezpieczeństwa, spokoju o własny dom, © narodowy byt, tym bardziej 
że słowo konfrontacja, które ostatnio wymawiane i odmieniane jest we wszystkich 
przypadkach, ugruntowuje niepewność losu każdego z nas i nas wszystkich jako 
całego narodu. A wynika to m. in. stąd, że dziś czytelność niektórych zamierzeń 
reprezentowanych na zjeździe „Solidarności” nie budzi chyba wątpliwości. Budzi na- 
tomiast w członkach partii niepokój, dokąd to nas zaprowadzi. Czy to wielkie słowo 
„Solidarność” w naszej świadomości ma się zrosnąć ze słowami strajk, być bronią 
przeciw władzy ludowej, przeciw socjalistycznemu państwu? Chcę także dodać, że 
mimo narastających wielu wątpliwości w głębi ducha byłam przekonana, że na pierw- 
szym zjeździe tego związku podjęte zostaną decyzje, które w sposób konstruktywny 
sprzyjać będą ogólnonarodowemu porozumieniu, sprzyjać będą koniecznej przecież 
aktywizacji produkcyjnej robotników, rolników i wszystkich Polaków. Ale w miarę, 
jak przebiegały obrady tego zjazdu, można sobie powiedzieć, że oczekiwania na to, 
że ten związek wyprofiluje oblicze organizacji w kierunku związku zawodowego, 
zawiodły. Zjazd ten w sposób jednoznaczny określił charakter „Solidarności” jako 
opozycyjnej organizacji politycznej, negatywnie, że nie powiem wrogo, nastawionej do 
socjalizmu, do partii, do wszystkiego, co wiąże się z pojęciem socjalizm. 


Uchwały i deklaracje zjazdu oraz przebieg dyskusji, a także fakt, że w sposób 
oficjalny działali w czasie zjazdu, prezentowali swoje poglądy, kształtowali program 
i uchwały członkowie nielegalnych organizacji takich, jak KOR, KPN i innych, w spo- 
sób wymowny świadczy o obliczu politycznym niektórych ludzi stanowiących przed 
i pozjazdowe kierownictwo tego ruchu. Jeżeli do tego dodamy fakt, że jako -zasługę 
kandydatów do władz traktowano skreślenie, wykluczenie z partii czy przynależność 
do nielegalnej i wrogiej Polsce Ludowej organizacji — będziemy mieli pełny obraz 
oblicza politycznego zjazdu, a co za tym idzie i programu na nim wypraco- 
wanego. Poza tym przypatrzmy się, w czyich to ustach było tyle nienawiści do partii, 
do władzy, do naszych sojuszników. 


Od trzech miesięcy jestem członkiem kierownictwa partii, w wyniku decyzji IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu znalazłam się w gronie ludzi, na których spoczywa szcze- 
gólna odpowiedzialność za losy partii i kraju. Pragnę stwierdzić dziś, że uświadamiam 
sobie coraz bardziej miarę tej szczególnej odpowiedzialności. Pracując na co dzień 
wśród ludzi, stykając się bezpośrednio z problemami życia tak bardzo dokuczliwymi, 
muszę niestety potwierdzić, że sytuacja społeczno-gospodarcza i polityczna ciągle się 
pogarsza. I ten fakt powoduje, że z coraz większym niepokojem zastanawiam się nad 
przyczynami tej sytuacji. Przecież uczestniczę w decyzjach kierownictwa, które muszą 
. być organizatorem życia partii, takich działań, które winny odwracać niekorzystny 
bieg wydarzeń i powodować wyprowadzenie kraju z tego wielkiego kryzysu, Taki 
obowiązek nałożył na nas zjazd i Komitet Centralny. To obowiązek statutowy, to zobo» 
wiązanie wobec całej partii i wszystkich rzetelnych ludzi naszego kraju. Tak to wszy- 
stko rozumiem. Dziś pragnę podzielić się swaimi spostrzeżeniami, może także i wnio- 
skami, które mnich wynikają. 
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Będąc w poprzedniej kadencji członkiem Komitetu Centralnego, od początku kry- 
zysu, który z taką mocą ujawnił się w roku ubiegłym, uczestniczyłam w posiedze- 
niach plenarnych Komitetu Centralnego, w różnych naradach, spotkaniach. Od bli- 
sko trzech miesięcy jestem członkiem Biura Palitycznego. Mówię o tym, aby przy- 
pomnieć, że za każdym razem krytycznie ocenialiśmy rozwój wydarzeń, podej- 
mowaliśmy chyba słuszne uchwały, których wykonanie miało spowodować poprawę 
sytuacji, hamować upadek. Pamiętam wystąpienia naszych towarzyszy, sekretarzy 
Komitetu Centralnego, kierownictwa rządu. Było w nich wiele zapowiedzi i stanow- 
czych działań zmierzających do przeciwstawiania się szerzeniu chaosu i anarchii, do 
skutecznego hamowania rozwoju wrogich działań przeciw socjalizmowi. Wydawało się, 
że nie dopuścimy do takiej sytuacji gospodarczej. Życie jednak potwierdza, że zapo- 
wiedzi to jedna sprawa, a rzeczywistość to zupełnie oo innego. Wszystkie zapowiedzi 
i działania kierownictwa partii i rządu miały przynieść poprawę. 


Tymczasem jest coraz gorzej, spada produkcja, półki sklepowe już zupełnie puste, 
brakuje żywności, partia w rozsypce, wiele organizacji nie działa. Ludzie nasi nie czu- 
ją wsparcia, żadnej pomocy ze strony kierownictwa instancji partyjnych, przestali 
wierzyć w możliwość wyjścia z kryzysu. Wiele oddaje legitymacje partyjne. Przeciw- 
ko wielu naszym działaczom uruchomiono wściekły atak, nie potrafimy ich obronić. 
Dlatego zastanawiam się, czy głosząc słuszną linię porozumienia nie zagubiliśmy jej 
realizacji. Wszyscy jesteśmy za porozumieniem, tylko z kim, na jakich warunkach i za 
jaką cenę? Czy porozumienie ma oznaczać oddawanie władzy? Czy mieści zię w umo- 
wie... rozbicie partiii kadry kierowniczej? Chaos i anarchia, brak poszanowania prawa ' 
i zasad ustrojowych Polski? Czy to porozumienie ma polegać na stworzeniu lega!- 
nych warunków dla organizowania się wrogich działań przeciwników socjalizmu? 
Czy mieści się w tej linii przekształcenie się „Solidarności” w partię opozycyjną, po- 
lityczną i jak to wykazał zjazd „Solidarności” otwarte stawianie sprawy przejęcia 
władzy? Musi się rodzić pytanie, do czego zmierzamy? Po co były wszystkie stanow- 
cze zapowiedzi, oświadczenie Biura Politycznego i rządu, po co powołaliśmy sztab 
antykryzysowy, ©o zrobiliśmy z uchwałami poprzednich plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Centralmego. Wszystko to miało powodować poprawę sytuacji, natomiast jest 
ciągle gorzej. Oto dlaczego dziś na kolejnym plenum Komitetu Centralnego dzielę 
się z towarzyszami swoim niepokojem. Dlatego coraz bardziej zastanawiam się jed- 
nak nad osobistą odpowiedzialnością za losy kraju i partii jako członka Biura Poli- 
tycznego. Moi współtowarzysze pracy, szeregowi członkowie partii, aktyw partyjny 
coraz bardziej niecierpliwie oczekują na zdecydowane działanie Biura Politycznego 
i rządu. 

"Towarzysze mówią mi wprost: wybraliśmy kierownictwo partii, mamy rząd z ge- 
nerałem na czele — podejmujcie niezbędne decyzje, uruchamiajcie stanowcze działa- 
nia, mądrzej kierujcie partią i państwem. Po to was wybraliśmy, abyście wyprowa- 
dzili kraj z kryzysu. Jeśli tego nie robicie — nie chcecie, albo nie potraficie — to 
zmmusimy was zmienić. Nie ma innego wyjścia. Weźcie się solidnie do roboty, śrniało 
i odważnie działajcie. To wy musicie tworzyć warunki poprawy sytuacji. My jesteś- 
my gotowi swoją postawą uczestniczyć w wyprowadzeniu kraju z katastrofy. Mniej 
zapowiedzi, więcej konkretnych działań. Czy można się nie zgodzić z takim stano- 
wiskiem? Czy można nie uwzględnić tych poglądów, ocen i opinii? Jesteśmy dowódz- 
twem partii, które winno doprowadzić do tego, aby stała się ona prężńą silną armią 
socjalistycznej Polski. Musimy być mądrym oraż silnym ciałem, szczególnie w okresie 
walki politycznej, kryzysów, załamania, wtedy, kiedy musimy pozyskiwać od nowa 
mandat zaufania. 
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Jestem pracownikiem fizycznym, wielu spraw rzędu wielkiej polityki nie umiem 
i nie rozumiem, i tego się nie wstydzę. Nie potrafię więc zaproponować rozwiązań, . 
które mogą zmienić sytuację, bo po prostu nie wiem, co trzeba zrobić. Jedno nato-. 
miast wiem na pewno, że musimy od dziś podjąć takie działanie, które doprowadzi 
do rzeczywistego przełomu sytuacji, które spowoduje odrodzenie się partii, odzyski- 
wanie wiary w rzetelnych Judzi. Czuję, że jesteśmy krytykowani i sama odczuwam 
rozgoryczenie, bo przecież choć staramy się, szukamy rozwiązań, pracujemy, to jed- 
nak prawdą jest, że wyników tych naszych działań nie widać. Propozycje zdecydowa- 
nych działań często padają takze na posiedzeniach Biura Politycznego. Nie są one 
jednak uwzględniane z obawy przed groźnymi następstwami. 

Dalszym elementem, który musi być brany pod uwagę przy określaniu warunków, 
w jakich działamy i chyba będziemy działać, to nieustające niepokoje, napięcia i kon- 
flikty. W zasadzie od miesięcy nie było dnia bez strajku lub bez pogotowia strajkowe». 
go, bez protestów i awantur, jawnego bezkarnego przeciwstawiania się władzy, łama- 
nia prawa. Teraz już każdy obywatel, każda jako tako zorganizowana grupa społecz- 
na stara się wymuszać realizację swych interesów na władzy bez względu na to, czy: 
i na ile te interesy kolidują z interesami społecznymi. I tak nie przyjęci na studia . 
okupują rektoraty, młodzież szkolna okupuje budynek i inne placówki oświatowe 
w Tarnowie, strajkuje się, bo nie ma towarów, których w czasie strajków się nie. 
produkuje. Strajkuje się, bo aresztowano łamiącego prawo, bo obrażono człónka 
„Solidamości” itp. Nasuwa się samo pytanie, jak długo to będzie jeszcze trwało? Jak 
długo jeszcze rząd ograniczać się będzie do oświadczeń, do słów, do deklaracji doty- 
czących starowczych działań? Niechże prawo będzie prawem wobec wszystkich i obej- 
muje wszystkich. Brak konsekwencji działania, np. wypuszczenie pod naporem presji. 
społecznej osób aresztowanych, kreuje te osoby na bohaterów lokalnych, a niekiedy 
bohaterów w skali kraju. Trzeba też wypowiedzieć zdecydowaną walkę wszelkim 
przejawom zła i chamstwa, które zataczają coraz szersze kręgi. 

Jeszcze jedna sprawa. Jestem kobietą i matką. Nie mogę dziś pomijać sprawy, która 
snnie do głębi przejmuje. Są w Polsce miliony kobiet, matek i dzieci Sama wiem, jak 
trudno jest dziś żyć, wiązać koniee z końcem, aby tworzyć znośne warunki bytowa- 
nia szczególnie zapracowanym matkom i naszym pociechom. Przed nami jeszcze 
trudniejszy okres — zima. W związku z tym wiele niepokoju o to, czy będzie ciepło. 
i widno w naszych domach, w szkołach, szpitalach? Co z wyżywieniem? Nie mogę nie. 
zwrócić się do wszystkich rodaków — jest nam bardzo trudno, tak ciężko. Odrzuómy 
na bok wzajemne niechęci, ambicje, różnice zdań, zdobądźmy się na wspólne i pil-- 
ne operatywne działanie, by złagodzić w maksymalnym stopniu uciążliwości tego 
chaosu. Pamiętajmy, że warunki bytowania naszych matek i dzieci są dobrem nad- 
rzędnym, to nasz najwyższy obywatelski obowiązek, aby one były znośne. Ę 

Na zakończenie pragnę przedstawić swoją osobistą sprawę. Jak wszyscy wiedzą 
jestem członkiem „Solidarności” w swoim zakładzie — w „Radoskórze”. Wstąpiłam 
do związku w nadziei, że będzie to aktywny, przebojowy związek, walczący 0 wa- 
runki życia i pracy robotników. Moje przekonania wynikły z treści statutu, z pobła= 
żliwością odnosiłam się do popełnianych błędów, co zawsze może się zdarzyć na 
początku drogi. Nie zawsze godziłam się z postępowaniem niektórych działaczy no- 
wego związku. Wytłumaczyłam to sobie znowu brakiem doświadczenia. Sądziłam, że. 
I Zjazd „Solidarności” krytycznie ustosunkuje się do popełnianych błędów, skieru- 
je tę masową organizację na tory właściwej związkowej działalności. Stało się 
inaczej. Po prostu po tym zjeździe przekonałam się, że należę do opozycyjnej orza- 
nizacji politycznej walczącej z władzą ludową. Chociaż muszę przyznać, że w moim 
zakładzie „Solidarność” w zasadzie spełnia funkcję obrony pracowników, spełnia. 
funkcję związku zawodowego. Gdyby można oceniać działalność związku „Solidar- 


61. 


ność” tylko w kategoriach mojego związku, na podstawie działalności tego jednego, 
ogniwa — działałabym nadal w tym związku. Mnie jednak jako członkowi partii, 
członkowi centralnych władz partyjnych nie wolno oceny zawężać tylko do zakłado- 
wej organizacji związkowej, muszę oceny tej dokonywać również poprzez pryzmat 
kierownictwa tego związku i programów, które on podjął. Dlatego też podjęłam de- 
cyzję © wystąpieniu z „Solidammości”. Pozostając w tej organizacji, akceptowałabym 
swoją obeanością nie tylko to, co dobrego dzieje się w nasżym zakładzie, ale również 
to wszystko, do czego zmierzają ekstremistyczne elementy w kierownictwie krajo- 
wym i regionalnym tego związku. A tego mnie jako członkowi partii akcęptować nie 
wolno. 


r 


KAZIMIERZ SKWARA 


Obrady IV Pilenum odbywają się w bardzo napiętej sytuacji w kraju, dlatego za- 
bierając głos chciałbym poruszyć sprawy najbardziej nurtujące moich towarzyszy 
z dwutysięcznej organizacji, jaką tu reprezentuję. 

Kryzys gospodarczy, narastając od wielu miesięcy, doprowadza członków partii, 
i nie tylko członków partii, do kresu wytrzymałości psychicznej i fizycznej. Jakby 
tego chaosu gospodarczego było mało, dochodzi tu i ówdzie do ekscesów chuligańskich 
i bandytyzmu. Jak można inaczej tłumaczyć okupowanie budynków MO, wybijanie 
szyb w komitetach miejskich? Członkowie partii nadal są opluwani w ordynarny 
sposób przez ekstremę „Solidarności”. Tu mała dygresja, ja też jestem członkiem 
„Solidarności”. Ja również wstępowałem do „Solidarności”, bo myślałem tak, jak 
tow. Grzyb. Uważam też, jako członek Komitetu Centralnego, jako członek partii 
od 22 lat, że zjazd „Solidarności” dał mi do zrozumienia to, że nie mogę nosić dwóch 
statutów i składam na wasze ręce, towarzysze z Komitetu Centralnego, oświadcze. 
nie, że z dniem dzisiejszym nie uważam się za członka „Solidarności”, 

Tutaj chciałbym powtórzyć pytanie, które zgłosił jeden z towarzyszy w swoim 
wystąpieniu na III Plenum Komitetu Centralnego: czy rząd jest w stanie zaprowa- 
dzić ład i porządek w kraju? Następne pytanie: czy rząd jest w stanie położyć kres 
anarchii i pospolitemu bandytyzmowi szerzącemu się bezkarnie w naszych wsiach 
1 miastach? Obawiam się, że nie. 

Zwracam się do was towarzyszu premierze, towarzyszu generale. Macie przecież 
w swoich rękach do dyspozycji aparat ładu i porządku, wydajcie jednoznaczny roz- 
kaz, dość łamania w naszym kraju praworządności, ładu i porządku. Społeczeństwo 
. tego nie tylko oczekuje, ale wręcz domaga się. W żadnych warunkach strachu i nie- 
pokoju praca nie może być wydajna i przynosząca efekty. 

Jak można mówić o praworządności I porządku w naszym kraju, kiedy sprawa roz- 
liczeń byłych prominentów, byłych pospolitych złodziei ciągnie się tak ślamazarnie 
i zachodzi obawa, że cała ta zgraja czuje się do dzisiaj bezkarna. Przykładem niech 
tu będzie pan Grudzień; mało tego, że powinien być osądzony za całkowite zdruzgo- 
tanie moralne i psychiczne społeczności górniczej. Takiemu człowiekowi przydziela się 
jeszcze mieszkanie w Warszawie, gdzie uczciwy człowiek pracy czeka na to miesz- 
kanie 10—12 lat. To zakrawa na prawdziwą kpinę, przecież ci ludzie, czy ten czło- 
wiek, który umożliwił mu uzyskanie mieszkania, powinien być podany do wiado- 
mości publicznej. Uważam jako członek KC, że tak powinno się stać. Wspomniałem 
o rozliczeniach i twierdzę w dalszym ciągu, że dzisiejsze plenum musi jednoznacz- 
nie zakończyć tę sprawę, bo jeżeli do tego nie dojdzie, to w dalszym ciągu będziemy 
tracić zaufanie w społeczeństwie. Powie ktoś, że sprawa rozliczeń jest w sądzie. Ale 
eny jako partia rządząca w tym państwie mamy moralny obowiązek wywrzeć nacisk 


na aparat sprawiedliwości, żeby te rozliczenia wreszcie się skończyły, żeby nie byłe 
niedomówień, że partia w tym państwie nie robi nie. 

Jestem górnikiem od 25 lat i bardzo mnie niepokoją hasła i słowa wypowiadane 
tu i ówdzie w kraju, które mówią, że górnicy nie chcą pracować. To jest niepraw- 
da. Górnicy pracowali, pracują i będą pracować. Tylko, że trzeba temu górnikowi 
udostępnić środki żywności. I tu apel do was — towarzysze rolnicy. Nie zatrzymuj- 
cie, nie chowajcie po swoich stajniach czy oborach środków żywności, oddajcie pań- 
stwu, a państwo na pewno przydzi eli górnikom. Trzeba jednoznacznie przerwać ten 
zamknięty krąg. Będzie węgiel — będzie żywność. Będzie żywność — będzie węgiel. 

Górników bulwersuje też sprawa pracy w wolne soboty. Oczywiście to jest praw- 
da, że niektórzy mają pretensje do resortu górnictwa, że nie tak propaguje ostat- 
nie uchwały rządu w tej sprawie. Każdy górnik powinien taką uchwałę dostać do 
ręki, Inńczej rozumie się słowo czytane, inaczej słowo słyszane. Tu jest wasza za- 
danie, towarzysze z resortu. Jak najszybciej dotrzeć z propagandą owych uchwał. 

Powiem jeszcze jedno, że za tym, że górnicy nie pracują w wolne soboty, stoi eks- 
trema „Solidarności”, która namawia ludzi: „nie przychodźcie w soboty”. Człowiek 
nie mając przed sobą dokładnego określenia uchwał ostatnio wydanych nie wie, 
co z tym zrobić. Nie dajcie się towarzysze w resorcie górnictwa wyprzedzić w pro- 
pagandzie. Górnicy odnoszą wrażenie, że komuś w resorcie zależy na tym, aby wszy- 
stkie uchwały zostały opóźnione. Panowie w resorcie — obudźcie się, bo od waszej 
mocy i niemocy zależeć będzie wzrost czy spadek wydobycia. Tylko umitjętna pro- 
paganda tych ostatnio wydanych uchwał przynieść może widoczny wzrost wydoby- 
cia. Jeżeli wydajecie uchwały czy zarządzenia, to niech one będą dostępne każde- 
mu górnikowi. Wtedy górnik będzie mógł osobiście ustosunkować się do nich. Niech 
te uchwały i zarządzenia będą doprowadzone do końca j wprowadzane w życie, a nie 
wycofywane po każdym tupnięciu „Solidarności”. 

W tym państwie jest jedna partia rządząca, jest konstytucyjny rząd, który ge- 
winien wreszcie powiedzieć: dość anarchii, dość bandytyzmu, dość chuligaństwa i zło- 
dziejstwa, dość — bo nadszedł na to czas. Pojęcie praworządności powinno obowiązy= 
wać wszystkich i tylko spokojne i zabezpieczone prawnie życie może doprowadzić 
do przezwyciężenia kryzysu. 


EUGENIUSZ MRÓZ 


Nasza partia rosła i rozwijała się w ostatnich latach w warunkach spokoju spo- 
łecznego i politycznego. Następował jej rozwój organizacyjny, a właściwie przerost 
dostosowany do propagandy sukcesu i tzw. jedności moralno-politycznej narodu. I tym 
sposobem nasza partia została rozhartowana. 

Wydarzenia ubiegłoroczne zapoczątkowały dla partii nowy okres i wytworzyły 
zupełnie inne warunki społeczno-polityczne, w których następuje ciągłe przegru- 
powywanie sił i środków działania partii, odpowiednie do warunków ostrej walki 
ideologicznej i obrony podstaw ustroju socjalistycznego. Pomimo faktu, że zapocząt-' 
kowaliśmy okres odnowy, że na IX Zjeżdzie partii opracowaliśmy program wyjśc:a 
z kryzysu, nadal jesteśmy w defensywie ideologicznej i organizacyjnej. Nie potra- 
fimy porwać szerokich mas społeczeństwa do realizacji naszego programu. 

Dlaczego tak jest? Co trzeba robić, aby ubojowić szeregi partyjne i M óśanij 
niż dotąd odpudowywać autorytet partii? Wydaje mi się, że odpowiedzi na te pyta- 
nia trzeba szukać w sile naszej ideologii, w możliwości jej oddziaływania w nowej 
sytuacji. Kluczem otwierającym wyjście do naszej ofensywy ideologicznej musi obec- 
nie być wybór i preferowanie najbardziej trafnych i przekonywających wartości ide- 
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owych i patriotycznych, które jednoznacznie uwiarygodnią nasz program, wzbogacą 
argumentację i ułatwią pozyskanie zaufania społecznego. 

Dlatego też, zgodnie z postanowieniem wojewódzkiej konferencji programowej, któ- 
rą odbyliśmy w województwie opolskim 3 października br., prowadzimy w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych dyskusję na temat partyjności, na temat tego, do 
czego zobowiązuje przynależność do PZPR, jakie prawa i obowiązki ta przynależ- 
ność daje jej członkom, jak daleko sięga wolność dyskusji w partii i co w partii 
dyskusji nie podlega. Jak członkowie partii widzą zdyscyplinowane realizowanie uch- 
wał wybieralnych władz zmierzających do przywrócenia partii kierowniczej roli w 
państwie, co jest związane z istotą partii marksistowsko-leninowskiej, a co jest wy- 
paczeniem słusznych idei socjalizmu przez złą praktykę? Jednym słowem, podejmu- 
jemy w całej -naszej wojewódzkiej organizacji szczere, bardzo otwarte rozmowy z 
ludźmi, a przede wszystkim z naszymi towarzyszami, którzy biernie czekają, a także 
z tymi, którzy są członkami „Solidarności”. Uważamy bowiem, że kluczem do wyjź- 
cia z kryzysu jest sytuacja w partii, a przede wszystkim aktywne działanie podsta- 
wowych organizacji partyjnych. | 

Musimy pamiętać, że do prawdy dochodzi się tylko w drodze dyskusji. Praca partyj- 
na nie może polegać tylko na organizowaniu zebrań. Partyjnym jest się wszędzie 
— przy warsztacie i w miejscu zamieszkania. Może dlatego, że za wiele mówiliśmy 
o tej zebraniowej partyjności, powstały w partii dwa języki: ten, którego używano 
na zebraniu i ten drugi, którym my, członkowie partii, jakże często posługiwaliśmy 
się na co dzień, A przecież w partił powinniśmy mówić zawsze i wszędzie, od góry 
do dołu, tym samym językiem. 

Faktem jest, że osłabło przekonanie ludzi pracy, czy władza potrafi konsekwentnie 
służyć statutowym wartościom i ideałom partii, skoro doszło do odstępstw od tych 
wartości i ideałów. Ludzie nadal pytają: czy partia dostatecznie energicznie i konse- 
kwentnie walczy o moralną czystość swych szeregów? 

Ten kryzys wiarygodności pogłębi się, jeśli zaniedbamy odważne dążenia do przy« 
wrócenia zaufania do instancji partyjnych jako mandatariusza wartości socjalizmut 
do partii jako ideowej i politycznej awangardy socjalistycznego społeczeństwa. Dro- 
gą do tego celu są przemiany w partii sprzyjające jej oczyszczaniu, a następnie umac- 
nianiu jej zwartości, bojowości, dyscypliny i konsekwencji w działaniu. 

W przekonaniu wielu naszych terenowych działaczy partyjnych niedostateczną rolę 
konsolidującą społeczeństwo wokół realizacji programu partii spełniają środki ma- 
sowego przekazu. Zarzuca się im brak inicjatywy propagandowej, wyprzedzającej, 
czasami sprzecznej lub opóźnionej informacji. Nadal jesteśmy krytykowani za brak 
szybkiej i rzetelnej informacji politycznej. Wciąż nie mamy — na miarę potrzeb i cza- 
su — dobrych agitatorów i lektorów. Zarzuca im się słabe przygotowanie teoretycz- 
ne i merytoryczne. . 

Wywołuje dyskusje częściowo zreformowany system szkolenia ideologicznego w par- 
tii. Zaskakuje nas często bierność aktywu i organizacji partyjnych wobec zalewu 
niewybrednej propagandy ulotkowej przeciwnika politycznego i to w sytuacji, kiedy 
łatwo można uruchomić przynajmniej takie same formy i metody w przeciwdziałaniu 
tej propagandzie. 

Jest to po prostu bierność, brak inicjatywy, strach, obojętność, A przecież nasz 
bój musi się toczyć przede wszystkim tam, w organizacjach partyjnych, na stano- 
wiskach pracy, bo tylko działając w taki sposób wszędzie ubojowi się partia i tą 
drogą partia jako całość odzyska autorytet. 

Należałoby w prasie codziennej I w środkach masowego przekazu podejmować 
ostrą polemikę z coraz bardziej masową propagandą antyradziecką. Z atakiem na 
marksistowsko-leninowską interpretację współczesnej historii Polski, a zwłaszcza hi- 
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storii stosunków polsko-radzieckich. To, co serwuje się naszej młodzieży szkolnej, co 
chce się pompować do szkół i uczynić przedmiotem wychowania obywatelskiego w 
Polsce — to nic innego, jak antysowietyzm. 

Trzeba przyznać jednak, że w minionym okresie wiele zagadnień z zakresu sto- 
sunków polsko-radzieckich należało do tzw. tematów tabu, co teraz stwarza okazję 
do wygodnej interpretacji historycznych faktów przez inicjatorów antyradzieckiej 
propagandy. O naszych stosunkach z ZSRR należy mówić otwarcie, bo nie ma w nich 
nic do ukrycia. Trzeba, aby w końcu wszyscy w Polsce zrozumieli, że nasz kraj jest 
związany ze Związkiem Radzieckim na dobre i złe. 

Środki masowego przekazu muszą klarownie ukazywać społeczeństwu, że Bkólis 
podjęła historyczny zwrot w sposobie budowania socjalizmu. Jest to między innymi 
zwrot od wypaczeń ekipy gierkowskiej, która uprawiała spektakularne pajacowanie 
proradzieckie, a faktycznie uprawiała antyradziecką politykę ekonomiczną. Niwelu- 
jąc nasze sojusze z krajami RWPG wtrącała nasz kraj coraz mocniej w uzależnie- 
nie od gospodarki zachodnioeuropejskiej. Dlatego obecnie tak ważne jest, abyśmy 
w działalności ideowo-wychowawczej, tej na dziś ij na jutro, umieli nadać właściwy 
sens | znaczenie praktyczne moralnym zasadom naszego ustroju, takim jak prawda, 
sprawiedliwość, godność ludzka, sens życia, potrzeba ofiarności itd. Historia dowodzi, 
że wyjście z kryzysu następuje zwykle przez zryw i ofiarność określonej awangardy, 
która przerywa błędne koło, pociąga za sobą i konsoliduje siły społeczne wokół sie- 
bie. Tą awangardą możemy być tylko my i nasza partia. 

Nasza historia dowodzi również, że Polacy mogą ponosić długotrwałe ofiary w słu- 
żbie dla wartości najwyższych, ale tylko wtedy, gdy uwierzą w te wartości i mają 
zaufanie do dróg ich realizacji, a także do swych przywódców. A zaufanie to jest 
bardzo poważnie nadwątlone. 

Byłbym nie w porządku wobec swoich wyborców, z którymi spotykałem się przed 
wyjazdem na dzisiejsze obrady, gdybym nie przekazał plenarnemu posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego odczuć i opinii wyrażanych na zebraniach. Opinie są jednoznacz- 
ze — partia jest nadal załamana i w defensywie. Bardzo jej trudno odbudowywać 
utracone zauianie społeczne. Nadal jest rozbrojona, pozbawiona oręża ideologicz- 
nego. Mimo to odradzanie partii jest widoczne u szeregowych członków, którzy wzięli - 
ma siebie największy ciężar odpowiedzialności za niezasłużone winy, za załamanie 
gospodarcze, za utratę marzeń i aspiracji narodu. Ci szeregowi ludzie w atmosferze 
zwątpienia i frustracji zachowują partię w zakładach, w fabrykach, instytucjach 
i na wsi Ale jest im bardzo ciężko. Ich szeregi coraz bardziej w widoczny sposób 
topnieją, gdyż uważają, że brak im jednoznacznego wsparcia ze strony kierownictwa 
partii i rządu. Według oceny szeregowych członków partii, naszemu kierownictwu 
brakuje zdecydowanej koncepcji wyjścia z kryzysu politycznego i gospodarczego. 
Uważają, że miniony rok nie tylko wiele nie załatwił, ale naszą sytuację jako kra- 
Ju 1 partii — uczynił jeszcze trudniejszą. 

Dotychczasowe działania są działaniami akcyjnymi i niewiarygodnymi, wynika ją- 
cymi z czasowej sytuacji, narzucanymi przez przeciwnika politycznego, a nie żadną 
spójną, od początku do końca realizowaną koncepcją walki PDA 4 wychodze- 
mią z kryzysu gospodarczego. 


Coraz częściej padają pytania sformułowane w ostrym tonie: czy nie marnujemy 
czasu? Czy nie marnujemy ludzkiego zapału i sił? Czy nie powodujemy przez takie 
niezdecydowane działania dalszego rozkładu i tak już rozklekotanej i ciężko chorej 
partii? Czy ciągle musimy być pozbawieni inicjatywy? Czy musimy zawsze działać 
według scenariusza narzucanego przez naszego przeciwnika? Czy historia nie oceni 
nas za to surowo? 


Mowe Drogi — 5 85 


' W tradycji historycznej regionu, który reprezentuję, liczne pokolenia Polaków 
w walce o utrzymanie polskości kierowały się hasłem: „Wytrwamy! I wygramy!” 
Osiągnęły to pracą, gospodarnością, oszczędnością i walką. Sięgajmy więc śmiało do 
naszych najlepszych tradycji historycznych, rewolucyjnych. Po wzorce, przykłady 
' 1 śródło siły. Na to czekają szeregowi członkowie partii i eałe społeczeństwo. 


MIECZYSŁAW MAKSYMOWICZ 


Jest mi dzisiaj szczególnie trudno mówić, jako że wyraźnie zauważalne jest wielkie 
dystansowanie się społeczności miejskiej od rolników. Głęboko tkwi we mnie rów- 
"nież świadomość, że kartki nie mają pokrycia na żywność. Dlatego też trudno jest 
mi zabierać dzisiaj głos. Pozwólcie jednak, że jako rolnik podzielę zię z wami kdl- 
koma refleksjami na temat rolnictwa i sytuacji w naszym kraju. Będą to moje 
odczucia osobiste, są to odczucia towarzyszy partyjnych, z którymi odbywałem spot- 
kania po ostatnim plenum Komitetu Centralnego. 

Po raz drugi zabieram głos na plenum KC. Na II Plenum byłem jednak pełen 
optymizmu. Dzisiaj zaś jestem od niego niestety bardzo daleki. Nie miałem złudzeń, 
"żę zjaad, IX Nazdwyczajny Zjazd odmieni wszystko, to byłaby nieprawda. Wydawało 
"mi się jednak, że nowy i cieszący się wówczas zaufaniem rząd, nowe, a przede wszy- 
stkim wybrane w demokratyczny sposób władze partyjne będą w stanie uczynić 
wiele, by zatrzymać lawinę trudności, kłopotów, a nawet i nieszczęść. Tak się jed- 
nak nie stało i wszyscy o tym wiemy. Lawina spada dalej, ruchem jednostajnie przy- 
spieszonym, powodując, że zmiata coraz potężniejsze zapory. I być może zmiecie i nas, 
jeżeli nie przestaniemy być po prostu bierni. 

Nie jest prawdą, że przemysł funkcjonuje na zmniejszonych obrotach. Załamała 
się bowiem moim zdaniem cała gospodarka przemysłowa. Stało się to w sytuacji, 
gdy rolnictwo potrzebowało jak nigdy dotychczas transfuzji świeżej krwi, tzn. nawo- 
zów, węgla, paszy itd. 

Nie dziwi mnie, że zielone światło dla rolnictwa stało się w tej sytuacji wręcz ha- 
słem anegdotycznym. Dziwi mnie natomiast to, że nasze najpotężniejsze umysły 
nie zrozumiały mechanizmu naczyń połączonych w naszym przemyśle. Na razie 
rolnicy wstrzymują się tylko przed dostawami, ale — to mówię świadomie — tylko 
ną razie. Następnym etapem będzie zmniejszenie produkcji, czy to tak trudno cię 
domyśleć? Mogę o tym mówić z czystym sumieniem, bo ja nie wstrzymałem się 
'od zdawania płodów rolnych. Nawiasem mówiąc, nawet dołożyłem do tego interezu, 
bo mnie żaskoczyła podwyżka, a złośliwi towarzysze i koledzy rolnicy mówili, że ja 
to tak zrobiłem dla chwytliwego hasła, że niby to ja nie wiedziałem i dlatego zdaję, 
bo nie wyobrażali sobie, że członek KC może nie wiedzieć, że będzie podwyżka. Ale 
to nie problem, rolnik wiele razy traci i wiele razy zyskuje. Taki jest już nasz fach. 
Twierdzę szanowni towarzysze, że rząd i kierownictwo naszej partii nie uczyniły 
za wiele, by temu negatywnemu procesowi w naszym rolnictwie zapobiec. 

Może to wynikać z braku odwagi lub niekompetencji. Inaczej wytłumaczyć sobie 
tego niestety nie mogę. Jeszcze niedawno, w czasie łódzkiej manifestacji, stosowano 
wobec nas, szczególnie wobec działaczy partyjnych i rządu, demagogiczne chwyty, 
wywieszano hasła z napisem głód! Wtedy to była demagogia, a dzisiaj stoimy w obli- 
czu prawdziwego głodu. Zaczęły funkcjonować nansenowskie paszporty. Przeszedłem 
się dziś koło ambasad i widziałem ludzi tam wyczekujących. Nie chciałbym dożyć 
czasu, żeby nansenowska pomoc dla głodujących była udzielana nam, Polakom. 

Ubocznym produktem tej sytuacji jest rodzący się konflikt między miastem a 
wsią. Na domiar tu i ówdzie pojawiają się koncepcje obowiązkowych dostaw. Nie w 
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modzie jest dzisiaj mówienie również o aktywach minionych 35 lat oraz o aktywach 
minionych lat dziesięciu, a przecież w dorobku tych lat jest zniesienie dostaw obo- 
wiązkowych dla rolników i ubezpieczenie rolników indywidualnych, eo było bardzo 
ważnym elementem w naszym życiu. A myśmy już o tym zapomnieli. Tego dorobku 
politycznie nie potrafiliśmy do końca wygrać i taka jest prawda. 1 z tego ktoś ehce 
się wycofać. Nie wolno tego czynić, bo stanie się to zwykłą prowokacją. Przez ten 
czas my wszyscy, członkowie partii i wszyscy obywatele PRL, dużo i ciężke pra- 
cowaliśmy dla dobra naszej ojczyzny. 

Strajkujący, nie pracujący ludzie nadal otrzymują pensje, zaś rolników w takiej 
sytuacji zmusza się oczywiście do obowiązków, które jeszcze noszą stygmat i przykrą 
nazwę kontyngentów, przynajmniej tak u mnie na wsi to się nazywa. Być może 
ktoś z towarzyszy miałby w tym miejscu ochotę przypomnieć mi słowa Lenina; „..dwie 
dusze ma drobny gospodarz, duszę proletariusza i duszę gospodarza... Ja nie jestem, 
jak wiecie, takim drobnym gospodarzem, aczkolwiek ziemie mam bardzo liche; po- 
siadam 26 ha. Pozwólcie jednak, że sam się awansuję. 

Jestem i czuję się członkiem partii komunistycznej, bo perspektywę sewojego kra- 
ju widzę w socjalizmie z wszystkimi jego konsekwencjami. Są jednak jak się oka- 
zuje towarzysze i sekretarze Komitetu Centralnego z dwiema duszami. Z duszą bea- 
kompromisowego komunisty i duszą relatywisty naukowca. Wytłumaczcie mi, jak me- 
_ gę odebrać wystąpienie telewizyjne tow. profesora Kubiaka, który bez mała sumi- 
tuje się, mówiąc o uchwale władz partyjnych, które reprezentuje. Rozumiem, że 
towarzysz sekretarz chciałby się podobać wszystkim, ja też chciałbym się wszystkim 
„podobać, ale to jest niemożliwe. Nie jest możliwe, by sekretarz partii komuniatysa- 
nej podobał się wszystkim, przynajmniej u nas i przynajmniej w tych warunkach 
politycznych. Osobiście zdziwiłbym się, gdyby tak było. Dla mnie sekretarz Komitetu 
Centralnego, niezależnie od profesji, jest sekretarzem Komitetu Centralnego, a nie 
"'dywagującym naukowcem. Ja, kiedy jadę do ludzi, to — czy tego chcę, czy tego 
„nie chcę — jestem członkiem Komitetu Centralnego, a nie rolnikiem. Aczkolwiek i © 
tematy rolnicze jestem zapytywany i to na samym początku. Zaś niewątpliwy auto- 
rytet naukowca warto by zaangażować dla partii, to wymaga także towarzyszu bój 
fesorze odwagi i sądzę, że ja mam prawo żądać tej odwagi. 

W ostatnim okresie — takie odnoszę wrażenie — członkowie partii na dole uwa- 
żają, że I sekretarz przycichł nam niejako. Towarzyszu I sekretarzu, wasz głos jak 
nigdy dotychczas nam w tej chwili jest bardzo potrzebny! Towarzysze na dole twiet- 
dzą, że partia schowała się za telewizorami, tak rzadko ją widać. 

Wszystko, o czym mówię, dzieje się w sytuacji straszliwego w skutkach roachwia- 
nia i demobilizacji aparatu partyjnego. Przyjmijcie to twierdzenie towarzysze na 
wiarę, nie będę podawał tu przykładów. Myślę, że przykładów każdy z waszego po- 
dwórka miałby wiele. Runęła cała dziedzina wychowania ideologicznego i pracy 
ideologicznej. Nie tylko wypuściliśmy, ale dopuściliśmy, aby przeciwko nam praco- 
wały prawie wszystkie środki masowego przekazu. To my po komitetach zaczynamy 
wydawać przeróżne biuletyny tak, jak byśmy działali w podziemiu. Nawet komitety 
miejskie wydają biuletyny, bo nie mają możliwości zaprezentowania w pełni swoich 
racji w prasie legalnej. . 

Bez zdecydowanych kroków ze strony władz partyjnych i państwowych nie się 
tutaj nie zmieni. Czy jest to zamierzone, czy też nie, to obiektywnie rzecz biorąc de- 
montaż socjalizmu w Polsce nadal trwa, tak jak moi przedmówcy wspominali. Obok 
nas funkcjonuje bez mała partia, oczywiście chodzi mi tu o „Solidarność”. Waszym 
właśnie zadaniem, towarzyszu profesorze, jest określić warunki wystarczające, by 
„Soldarność” stała się partią. Ja twierdzę, że ona już jest tą partią. Przynajmniej 
po drugiej turze zjazdu. W ten oto sposób jest wygrywany przeciwko nam program 
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„Solidarności”, podczas gdy o istniejącym programie partii nic nie słychać. Do dnia 
dzisiejszego nie ma przełożenia programu IX Zjazdu na praktykę dni, tygodni mie- 
sięcy czy lat. Dawaliśmy niejednokrotnie dowody swojej skłonności do realizacji 
linii porozumienia. To już trwa kilkanaście miesięcy. Lecz ten pozorny marsz — je- 
den krok naprzód, a dwa do tyłu — trzeba wreszcie przerwać. Nie da się porozu- 
mieć z kimś, komu porozumienie jest niemiłe. Myślę, że nie powiem niczego orygi- 
nalnego, jeśli stwierdzę, że tęcza poglądów politycznych w Polsce była i jest bardzo 
bogata. W sytuacji, gdy proces swoistego politycznego rozluźnienia trwa przy równo- 
czesnym olbrzymim napięciu społecznym, mnie osobiście nie zdziwi, gdy w najbliż- 
szym czasie zaczną u nas w Polsce powstawać różne partie i partyjki. Drugiej takiej 
historycznej okazji nie będą oni już mieć. 

Jak się próbuje pomyśleć czasem kategoriami ludzi o odmiennych poglądach, to 
właśnie dochodzi się do takich wniosków, jak ja przed chwilą. By nie zatrzymać na- 
szego koła historii, PZPR potrzebny jest wstrząs, potrzebne nam są zwarte szeregi, 
choćby mniej liczne. Niczego nie osiągniemy balastem wątpiących rzesz. Autentycz- 
ne zagrożenie zdobyczy socjalizmu wymaga autentycznej integracji tych, którzy chcą 
mu zapobiec. Potrzebna nam jest mobilizacja ideologiczna i polityczna. Takie jest 
zadanie dla naszej partii. 

Rząd ze swej strony musi natychmiast podjąć kroki mobilizujące system gospo- 
darczy. Jednak najzgrabniejsze i najszczersze przemówienia nic tutaj nie pomogą. 
Przedwczoraj w telewizji wicepremier Obodowski mówił o wysiłkach zmierzających 
do łagodzenia skutków kryzysu. Uważam, że wysiłki te zasługują na szacunek i peł- 
ne poparcie. Jednakże to, co czyni sztab antykryzysowy, jest marginesem tego, co 
powinien czynić cały rząd. Takie jest przynajmniej odczucie na dole. I takie zadania 
są dla naszego rządu. 

Wszystkich nas oczekują jeszcze wielkie kłopoty i wielka walka polityczna. Ustęp- 
stwa jednak są walką jedynie wtedy, gdy czyniąc je nie zapomina się o obronie ko- 
niecznej. A my momentami zapominamy. A 

Linia porozumienia wcale nie musi być przekreślona, ale nie może ona wykluczać 
zdecydowania. Nie może być synonimem bezsiły, chwiejności i niezdecydowania, Li- 
nia porozumienia to linia porozumienia tylko z całym naszym narodem, a nie z jego 


grupami. 


STANISŁAW KAŁKUS 


Na wstępie kilka uwag wobec propozycji, jakie dzisiaj padły w referacie Biura Po- 
ltycznego. Po pierwsze — nie ma sprawy humanitarnej, nie ma sprawy ludzkiej, któ- 
rej bym nie mógł nazwać partyjną. Dlatego bez obaw należy dzisiaj wystąpić wobec 
społeczeństwa z propozycją — ja też wystąpię w moim zakładzie — przez okres zimo- 
wy pracujemy w wolne soboty. To jest sprawa ludzka, to nie wymaga dyskusji w imię 
humanitaryzmu ludzkiego. Druga uwaga: nie chcę brać odpowiedzialności za wymianę 
legitymacji partyjnych. Mówię to uczciwie i z pełnym przekonaniem. Po pierwsze — 
gniewny naród jest gniewny, w gniewie robi coś, czego później może żałować, nie ma 
już jednak powrotu. Jeżeli zaczniemy wymieniać legitymacje, to dobrzy członkowie 
naszej partii, ale na dziś zgniewani sytuacją polityczną w kraju, a zwłaszcza gospodar- 
czą, mogą legitymacje oddać po prostu pod wpływem chwili. Takiej odpowiedzialności 
nie chcę brać na siebie. Proponuję ocenić członków partii i na podstawie analizy po- 
dejmować decyzie o usunięciu z partii. 

Uważam jedno, jeżeli nie zrobimy stop, jeżeli cofniemy się krok do tyłu, towarzysze, 
to ja na następnym V Plenum będę może przywódcą bez wojska, to znaczy bez człon= 


ków partii. Niektórzy powiedzą, że nie tak dawno mówiłem — na II Plenum KC, że 
poznańska organizacja jeszcze jest jako tako silna. Ona jest, ale słuchajcie, z dnia na 
dzień słabnie. Nie ma działania. Jeżeli dzisiaj nie wyjdziemy do społeczeństwa z kon- 
kretami, ja nazwę to x porozumień społecznych, i nie powiemy społeczeństwu, że nie 
jesteśmy w stanie w najbliższym czasie zrealizować wszystkich porozumień, bo jest to 
niemożliwe, to naprawdę nie mamy po co wyjść do tego społeczeństwa. To jest na 
pewno trudne zadanie, ale musimy się przyznać. Ja, członek Komitetu Centralnego, nie 
chcę być szychą w woj. poznańskim. Ale ja nie wiem o tym, że 7 kilometrów ode mnie 
jest zakład państwowy w Lubaniu, w którym w jakimś czasie podpisał porozumienie 
minister, który dzisiaj się zmienił, a drugi nie realizuje, zaś pracownicy stają i strajku. 
ją. Ja nie wiem, czy za 2 czy 5 dni inne przedsiębiorstwo w województwie poznańskim, 
albo nawet w moim mieście, wobec którego nie zrealizowano jakiegoś porozumienia, 
nie zastrajkuje. To nie jest partyjne działanie. 

Naprawdę musimy wyjść z prawdą do społeczeństwa, powiedzieć: zrobiliśmy błąd, 
podpisaliśmy to, co nie jest możliwe do zrealizowania, jakaś rozmowa. Nie chcę 
powiedzieć, że jesteśmy w sytuacji bez wyjścia. Uważam, że „Solidarność”, jaka ona 
by nie była, niech ona działa jak chce. Nie czytałem jej programu wyjścia z kryzysu. 

Ale przecież na IX Zjeździe partii zatwierdziliśmy rządowy plan wyjścia z kryzysu 
gospodarczego, zatwierdził go również Sejm. Mamy plan działania, tylko że my go nie 
realizujemy i to jest nasza główna zguba. Dlaczego nie realizujemy? Jeśli się przy- 
jeżdża do stolicy, by cokolwiek załatwić, ma się dosyć działania administracji państwo- 
wej. Nie czarujmy się, iż wystarczy, że sam minister czy wicepremier oświadcza z prze- 
konaniem, z pełnym oddaniem partyjnym, że działa. To prawda, ale czy jego aparat 
działa? Nie działa. Ja mówię to w stolicy w obecności wszystkich. Nie działa. Jak 
ranie ktoś oskarży do sądu, to mu przyprowadzę świadków i zobaczymy, kto wygra. 
Taka jest uczciwa prawda. Ja nie mogę się z tym na dzisiaj zgodzić. Jak mam powie- 
dzieć w „Cegielskim” komukolwiek: — chłopie, po co ty jeździsz maluchem do roboty, 
kiedy widzisz, że nie ma benzyny, a przykładowo, mój towarzysz ze Śremu nie ma 
benzyny i nie może zwozić buraków cukrowych. Ja mogę mu to powiedzieć, ja sam 
mogę nie jeździć maluchem, proszę bardzo. Ale od razu padnie pytanie: a czy zawsze 
dyrektor musi jeździć? Czy każdy zatrudniony w administracji musi jeździć samocho- 
dami? Czy tam mało tej benzyny idzie? Wyliczmy tak od litra do litra. Pamiętam z ok- 
resu stalinowskiego, w bardzo dobrym nawet okresie, to pamiętam, że były hasła wzy= 
wające do zakręcania kranu, bo szkoda wody i miałem narysowane, jak woda kapała, 
kapka po kapce. A nam dzisiaj o benzynę nie chodzi tak, jak chodzi o administrację. 
Ajle rozliczamy się gdzieś po drodze. 

Druga taka prawda — zobaczcie sobie Ministerstwo Komunikacji, zobaczcie śskte | 
Ministerstwo Obrony Narodowej i Ministerstwo Zdrowia. Jeżeli w jednym bloku 
mieszka 3 ludzi z tych ministerstw, to zobaczycie, że z Poznania 3 pogotowia pojadą, 
ralismo że to będzie 30 czy 40 km od Poznania, bo jeden będzie przykładowo pracowni- 
kiezn milicji, jeden będzie pracownikiem wojska, jeden będzie pracownikiem kolei 
1 każdy ma swoje pogotowie i każde jeździ w tę i z powrotem. Dopiero do czwartego, 
który będzie pracował przykładowo jako zwykły pracownik, taki jak ja czy wielu in- 
nych z nas, do tego przyjedzie to pogotowie, które ma dosłownie tylko kilometry. Te 
eztery ministerstwa nie mogą się dogadać w prostej sprawie. Jakie to jest działanie 
partyjne, z czym tu wyjść? Jak ja mam jechać do Poznania i powiedzieć, że znowu ze- 
szliśmy się i straciliśmy dwa dni. To mi powiedzą — weź chłopie urlop, jak tak chcesz 
jeździć i nic nie załatwiać. I też będzie jakaś prawda. 

1X Zjazd partii to naprawdę wiele, ale pamiętajmy, że to wszystko, co do IX Zjazdu 
partii się działo, to jest nowe. Przecież my np. w Komitecie Wojewódzkim w Poznaniu 
mamy wszystkich nowych sekretarży, nowych kierowników wydziałów. Mamy prawie 
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wszystkich nowych I sekretarzy w dzielnicach, ludzi uczciwie oddanych, jakkolwiek 
bez doświadczenia. A czy ci ludzie dzisiaj mają jakiekolwiek oparcie, żeby można było 
powiedzieć, że ktoś im z góry pomoże? Nie, towarzysze, nie pomoże. A czemu nie po- 
może? Przecież do KC wybraliśmy zupełnie nowych. To prawda, na nich głosowałem 
i mam do nich zaufanie. Ale czy to ciało działa codziennie? Nie. 


A czy aparat w Komitecie Centralnym też tak się dużo zmienił? Czy tam powstało 
jakieś nowum? Nie. Ktoś powie, jak tam sobie nie mogą dać rady i tu będą nowi, to 
nam partię zaprzepaszczą. Jeżeli młodość z młodością się spotka, to jest większa ko- 
rzyść, aniżeli młodość miałaby działać pod dyktanda. a 


Ostatnia sprawa — niech nam towarzysze nie mówią, że przez rozliczenia partyjne 
chcemy zrobić komukolwiek krzywdę. Nie chcemy, a przynajmniej ja nie chcę nikogo 
w tej chwili rozliczyć politycznie za działalność, bo politycznie zrobiliśmy wszyscy 
błąd, ja też, chociaż nie byłem we władzach, ale byłem członkiem partii i klaskałem. 
Ale nie wiedziałem, że klaskałem niektórym złodziejom. I tu nie wolno zarzucać nam, 
że żądając rozliczenia rozbijemy partię, Nie chcemy rozbijać partii. Politycznie nikogo 
nie chcemy oskarżać. Natomiast domagamy się stanowczo normalnego karnego rozli- 
czenia złodziei. W poniedziałek będzie ogłoszony biuletyn Komitetu Wojewódzkiego w 
Poznaniu, że ok. 100 członkom zabrano legitymację partyjną, że 68 musi stawać do są- 
du. Ale jak to powoli idzie. I teraz zastanówmy się, czy wszyscy pomagają nam w tych 
rozliczeniach. Pytamy się na spotkaniu w „Cegielskim” dyr. Sobczaka z NIK w woj. 
poznańskim: towarzyszu dyrektorze, byliście w maju i przychodzicie w październiku 
i postęp jest taki, że nawet nie warto w ogóle tracić czasu na mówienie o tym. Wszyst- 
ko szybciej by szło, gdyby nie centrala NIK w Warszawie. A dlaczego? No bo chce 
się zrobić tak bardzo demokratycznie, że jak ktokolwiek się odwoła, to sprawę odwle- 
* ka się na dalsze dwa miesiące, analizuje, przegląda dokumenty, prowadzone są rozmo- 
wy, dyskusje. Możemy tak działać, tylko w imię czego i w imię kogo tak będziemy 
działali? Jeżeli komuś zarzucamy przywłaszczenie. półtora miliona, to czy ja mu poda- 
ruję pół miliona, czy nie, to tu nie o to chodzi. Oskarżajmy go za milion, ale nie róbmy 
problemów z tego. Jeszcze wpakuje się do sądu „Solidarność”, znajdzie jakąś lukę i bę- 
dzie mówić o praworządności, która zniszczy partię. Powiedzą, patrzcie tu z jednej 
strony macie praworządność, ale z drugiej strony partia nie rozlicza, A ludzie powie- 
dzą: kto nie rozlicza? Partia. Przepraszam, wobec tego oddam legitymację. Dwu nam 
oddało. Czy płakać? Nie płakać. No, ale towarzysze utrzymujemy mandat delegata na 
zjazd? Utrzymujemy. A nam oddał legitymację członek plenum komitetu zakładowe- 
. go, oddał nam delegat na konferencję zakładową. Jak tak będzie dalej, to nam kilku 
odda. A to nie byli źli ludzie, ale psychika ludzi się kończy, jest na granicy wytrzyma- 
łości. Albo rozliczamy, albo nie. Nie — legitymację kładzie i koniec. Nikt się nie zgło- 
sił, by oddać legitymację z powodu pustych półek. Jeszcze tego nie słyszałem, może to- 
warzysze gdzie indziej tak. ale w „Cegielskim” nie. A za rozliczenia już dwie osoby to 
uczyniły i to jest najbardziej przygnębiające. 


Stanisław Kania: — Towarzysze, zanim ogłosimy. przerwę chcielibyśmy .powołać 
Komisję Uchwał I Wniosków IV Plenum. Czy towarzysze mają propozycje? Czy są 
jakieś uwagi? Proszę bardzo. 


Głos z sak: — Chciałbym zaproponować uzupełnienie składu o tow. Jacka Trojanka, 
zastępcę przewodniczącego Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


Stanisław Kania: — Dobrze. Jest propozycja jeszcze taka, żeby zamiast nieobeo 
nego tow. Otawy ze Szczecina wstawić tow. Kołakowskiego. Czy są jeszcze jakieś 
inne uwagi? 


70 


Zbigniew Kamecki: — Nie mam żadnej propozycji, żadnej uwagi w stosunku do 
konkretnych osób, natomiast chciałbym zgłosić pod rozwagę jedną uwagę ogólną, 
Jestem dość dokładny, przejrzałem tę listę. Na 33 proponowane osoby znalazłem 9 o- 
sób, które nie są członkami czy zastępcami członków KC. Chdiałbym być dobrze zro- 
zumiany. Ja nie mam nice przeciwko tym towarzyszom. Wielu z nich znam i bardzo 
szanuję. Natomiast uważam, że jako zasada to nię jest chyba najsłuszniejszę. Miano- 
wicie to nie jest kwestia stwierdzenia, że członek KC jest lepszy niż towarzysz nie 
będący członkiem KC, to jest inna sprawa. My jesteśmy Komitetem Centralnym 
wybranym przez zjazd, obdarzonym zaufaniem organizacji partyjnych. Wobec tego 
mnie się wydaje, że te proporcje powinny być nieco inne. Mianowicie 9 członków 
takiej komisji na 33 to jest dla mnie zbyt wysoka proporcja. 


Stanisław Kania: — Proszę bardzo, tow. Olszowski. 


Stefan Olszowski: — Chciałbym zaproponować, aby skład komisji uzupełnić o 3 to- 
warzyszy, którzy do tej pory brali udział w dyskusji. Mianowicie o tow. Kałkusa, 
który wniósł kwestie, które się nadają do ujęcia w projekcie uchwały, o tow. Maksy- 
mowicza. Tow. Kucharski jest w składzie komisji, to teraz zauważyłem towarzysza, 
tak że w istocie tylko tych dwóch proponuję. 


Stanisław Kania: — Proszę bardzo, jakie są jeszcze uwagi? Sprawa podniesiona 
przez tow. Kameckiego i przez część towarzyszy oklaskana wymaga, no, jakiegoś 
sprecyzowania. Czy tu chodzi o to, żeby zamiast 9 było 7, oczywiście na przyszłość, 
bo chyba nie może budzić wątpliwości możliwość udziału w komisji towarzyszy, 
którzy nie są członkami Komitetu Centralnego, bo komisja to nie władza, a zespół, 
który przygotowuje materiały do decyzji. Proponuję, by w skład komisji wniosków 
powoływanych przez Komitet Centralny udział nieczłonków nie przekraczał jednej 
czwartej. (Głosy z sali: nie, nie, w ogóle). 


Głos z sali: Stawiam wniosek formalny, aby w komisjach Komitetu Centralnego 
brali udział członkowie, ewentualnie zastępcy członków KC. To oczywiście nie ogra. 
nicza pomocy ze strony pozostałych towarzyszy. Natomiast ze względów propagan= 
dowych, a również politycznych, komisja uchwał KC powinna się składać z zadać 
i zastępców członków KC. 


Głos z sali: — Proszę towarzyszy, ja uważam, że propozycja I sekretarza Komitetu 
Centralnego była słuszna. Ja przypominam, że Komitet Centralny składa się z 80 
robotników, chyba 20 chłopów i że będą takie uchwały Komitetu Centralnego, które 
muszą przygotować zespoły specjalistów. Uważam, że komisje, które przygotowują 
projekt uchwały do podjęcia ostatecznej decyzji przez Komitet Centralny, nie są żad- 
ną władzą. To, co towarzysze proponują, Powinno dotyczyć tylko powołanych komisji 
problemowych Komitetu Centralnego. 


Stanisław Kania: — Towarzysze, są dwa stanowiska i można je przegłosować. Przy- 
jęliśmy zasadę, że w składzie komisji Komitetu Centralnego nieczłonkowie mogą ucze- 
stniczyć w składzie nie większym niż 1/3. Tu mówimy ewentualnie o 1/4. Nie ma ta- 
kiej organizacji społecznej, która by sobie narzuciła aż taki reżim, że nie może być 
nikt spoza członków centralnych władz w komisji, która niczego sama nie może 
zrobić. Ale przecież stanowisko towarzyszy jest tu rozstrzygające. 

Czy kwestionuje ktoś po tych uzupełnieniach skład komisji wnioskowej przed- 
stawiony na dzisiejsze plenum? Nie. Wobec tego przyjmujemy. 

Jeśli chodzi o zasadę, kto jest za wprowadzeniem zasady — taki był pierwszy 
wniosek — żeby członkowie komisji powoływanych przez Komitet Centralny dla 
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opracowania wniosków spoza władz partyjnych nie stanowili więcej niż 1/4, to zna- 
czy 25 proc. Kto jest za takim podejściem, za przyjęciem takiego wniosku? Dziękuję 
bardzo. Kto przeciw? Dziękuję bardzo. Kto się wstrzymał? Optycznie widać było, że 
wniosek drugi jest aktualny, że w składzie komisji Komitetu Centralnego mogą 
uczestniczyć nieczłonkowie jego naczelnych władz. 

„Jeszcze raz formułuję wniosek. Rozstrzygamy sprawę, czy członkami komisji Ko- 
mitetu Centralnego mogą być nieczłonkowie jego naczelnych władz? Może najpierw 
to rozstrzygnijmy, a później rozstrzygniemy wielkość. Kto jest za tym, żeby taką 
możliwość dopuścić? Dziękuję bardzo. Kto jest przeciw? No, więcej. Kto się wstrzy- 
mał? Na podstawie optycznej oceny, większość jednak wypowiedziała się za tym, 
żeby nie uczestniczyli. Głosowanie drugiego wniosku wobec tego nie ma sensu. Oczy- 
wiście komisja ma prawo zapraszać takich towarzyszy, jakich uzna za stosowne, 
w charakterze doradców czy ekspertów. 


ZDZISŁAW DANILUK 


Już drugi raz w swej działalności partyjnej mam zaszczyt wystąpić na tak wyso- 
kim forum partyjnym, jakim jest plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego. Jest 
to z jednej strony zaszczyt, z drugiej zaś olbrzymia odpowiedzialność za prezentowane 
stanowisko, które musi być syntezą własnych przemyśleń, jak również opinii towa- 
rzyszy zakładowej organizacji partyjnej. W tym też duchu pragnę przedstawić swo- 
je wystąpienie na dzisiejszym plenum. 

Przejdę od razu do oceny sytuacji politycznej i społecznej, jaka po IX Zjeździe 
PZPR i kolejnych plenach KC oraz po niedawno zakończonym I Zjeździe „Solidar- 
nośc!” wytworzyła się w naszym kraju oraz w zakładzie. Mimo bardzo szerokiej de- 
mokratyzacji nie tylko w samej partii, ale również we wszystkich dziedzinach naszego 
życia, sytuacja w naszym kraju nie ulega żadnej poprawie. Wręcz przeciwnie, z dnia 
na dzień pogłębiają się trudności zaopatrzeniowe, a także niepewność jutra i nieza- 
dowolenie w społeczeństwie. Podejmowane przez rząd wysiłki nie mogą przynieść 
efektów nie tylko z powodu paraliżowania ich przez siły, które wyraźnie określiły się 
jako obce wobec socjalistycznego charakteru naszego kraju, ale także wskutek dzia- 
łań nie przemyślanych, powodujących często odwrotne od zamierzonych efekty. 


Trzeba przyznać, że w dalszym ciągu każda forma działalności administracji pań- 
stwowej jest natychmiast negowana przez „Solidarność”. Dlaczego? Przykładem jest 
chociażby podwyżka cen na'wyroby tytoniowe, która wywołała tyle namiętności. Od- 
powiedź jest prosta. Brak konsultacji społecznej z wszystkimi związkami zawodowy- 
mi spowodował niezaakceptowanie bodźców, jakie rząd zastosował w górnictwie. 
Można przytoczyć całą gamę posunięć rządu, które nie znalazły społecznego uznania, 
które chociaż mają za cel wyjście z tak głębokiego kryzysu gospodarczego — są po 
prostu nieskuteczne. Łamanie przez obydwie strony porozumień posierpniowych po- 
głębia nasze gospodarcze i polityczne trudności. Przed rejestracją NSZZ Rolników 
lndywidualnych „Solidarność” deklarowała, że po spełnieniu przez rząd tego postula- 
tu zaopatrzenie w produkty rolno-spożywcze ulegnie radykalnej poprawie. Okazuje 
się obecnie, że była to tylko zasłona dymna przed kolejną eskalacją żądań w postaci 
zwiększenia dostaw węgla, części zamiennych, pasz, spełnienie których zależne jest 
nie tylko od rządu. Żądając trzeba widzieć i tę stronę, która to wytwarza, bo na pusty 
żołądek robotnicy nie są w stanie wyprodukować i zaspokoić żądań. Na każdym kroku 
spotykamy się z wzajemnym bojkotowaniem wszeikich posunięć, obrażaniem się j bra- 
kiem konstruktywnego działania. W tej sytuacji wszelkie liczenie na porozumienie po- 
lityczne, rozwiązanie problemów wewnętrznych naszego kraju skazane jest na nie- 
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powodzenie. Podstawą bowiem musi być poprawa sytuacji gospodarki kraju i wyży- 
wienia narodu. 

"Po ponad rocznych doświadczeniach dochodzimy do tego, że działalność partii jak- 
by zatrzymała się w miejscu bez możliwości politycznych i radykalnych rozwiążań 
wewnętrznej sytuacji w kraju. Uważam, że rząd musi natychmiast podjąć zdecy- 
dowane kroki w celu przywrócenia porządku j ładu w naszym państwie, stworzenia 
warunków do spokojnej, rytmicznej i efektywnej pracy, należy przeciwstawić się różŻ- 
nym fomnom prowokacji, jak również osłabiania naszej gospodarki przez nieodpowie- 
dzialne elementy działające w ramach „Solidarności”. Uważam, że niezbędna jest 
konsekwencja w podejmowaniu i realizowaniu uchwał partyjnych. Dzisiejsza prakty- 
ka jest jej zaprzeczeniem. Musimy szanować swoje postanowienia, jeśli nie przystąpi- 
my natychmiast do takich działań, jeśli nie zaktywizują swej pracy naczelne władze 
polityczne naszego kraju, sytuacja szeregowych członków partii będzie nadal katastro- 
falnie się pogarszać. Już dzisiaj członkowie zakładowych organizacji partyjnych czu- 
ją się osamotnieni w toczącej się walce politycznej. Następuje rozbicie organizacji 
partyjnych. pogłębiają się różnice w działalności, załogi zakładów pracy odczuwają 
brak łączności ze swoimi przywódcami politycznymi już od szczebla wojewódzkiego. 
To prowadzi do rozbicia partii, która w powszechnej świadomości załogi traci swe 
polityczne wpływy. Partia znaczy tu coraz mniej i coraz mniej może. 

Nie możemy się oszukiwać, nasze robotnicze oddziałowe organizacje partyjne w za- 
kładach pracy, ta nasza sól ziemi, na obecnym etapie są bliskie całkowitego rozkładu. 
Wynika to z wielu przyczyn, a m. in. z zastoju działania Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC, praktycznego nierealizowania uchwał KC, jak też nierozliczania — zgod- 
nie z uchwałą: IX Zjazdu — wszystkich tych, którzy wyprowadzili socjalizm na ma- 
nowce. Uważam, że uchwały IX Zjazdu nie znajdują jak dotychczas pełnej realizacji 
przez wszystkie organizacje partyjne. Brak jest kontaktów członków kierownictwa 
partii z organizacjami w dużych zakładach pracy, którzy by na bieżąco informowali 
szeregowych członków partii o aktualnych zamierzeniach Komitetu Centralnego 
i otrzymywali informacje o rzeczywistym stanie partii. 

Mówiąc o ideologii partii, o jej zachowaniu. nie wolno pominąć, nie widzieć bez- 
pardonowej walki podejmowanej przeciwko niej w radiowęzłach i w biuletynach 
zakładowych komisji „Solidarności”, gdzie obok szkalowania naszych sojuszy, nego- 
wana jest ideologiczna rola partii jaka przewodniczki narodu. Problem musi znaleźć 
rozwiązanie. Wszelkie formy deklaratywnych poczynań nie mogą stanowić o sile par- 
tii. Stanowią jedynie argument dla kierownictwa PZPR, że coś się robi. Chcemy, aby 
partia była rzeczywiście przodującą siłą narodu, ale ta misja może być spełniona tylko 
przez zdecydowane działania pozbawione oczekiwań. że jakoś to będzie, co sprzeczne 
jest z założeniami marksistowsko-leninowskiej ideologii partii. Z takimi odczuciami 
przyjechałem na dzisiejsze plenum i myślę, że wielu z obecnych tu towarzyszy myśli 
podobnie. Dość już deklaracji, przejdźmy do czynów, tego oczekują od nas szeregowi 
członkowie partii. : 

Mówiąc o reformie gospodarczej chciałbym kilka słów powiedzieć o podstawowych 
dokumentach, takich jak prawo finansowe i podatkowe. Dokumenty te, zdaniem eko- 
nomistów pracujących w naszym zakładzie, są nie do przyjęcia. Pierwsza ich wersja, 
która obecnie-została wydana, stwarza gorsze niż dotąd warunki finansowe przed- 
siębiorstw. Zachodzi zatem pytanie, czy o taką reformę nam chodzi? Mamy duże trud- 
ności z papierem, i tak dość niepokojów w zakładach — więc zanim wydamy nowe 
dokumenty, należy je dokładnie przemyśleć i przekonsultować. Nie należy mieć żad- 
nych złudzeń, że uda się wymanewrować załogę. Tym samym problemem w tej chwili 
jest tworzenie tzw. zrzeszeń przedsiębiorstw. Po zapoznaniu się z tymi dokumentami 
opracowanymi centralnie dochodzi się do wniosku, że to są nadal te same minister- 
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stwa o zmienionej tylko nazwie. Czyli znowu zmienia się tylko płaszczyzna, sylwet- 
ka pozostaje ta sama. 

W dniu 30 września na posiedzeniu zespołu d/s wewnątrzpartyjnych zwróciliśmy 
się do tow. Barcikowskiego o powieszenie w tej sali godła narodowego. Tow. Bar- 
cikowski powiedział, że nie ma problemu. Do dzisiejszego dnia tego godła nie widzę. 
Tow. Barcikowski zapewnił także, iż na dzisiejszym plenum zostanie podany numer 
telefonu, pod którym członkowie KC i zastępcy otrzymają w razie potrzeby odpo- 
wiednie informacje. 

Jeszcze chciałbym parę słów powiedzieć na temat projektu uchwały. Myślę, że gdy- 
by towarzysze, którzy projekt tej uchwały pisali, zapoznali się z wszystkimi telek- 
sami, jakie napływają z komitetów wojewódzkich do Komitetu Centralnego, to tej 
treści uchwały by nie pisali. Niektóre bowiem jej fragmenty zaprzeczają rzeczywistoś- 
ci, jaka istnieje w organizacjach partyjnych, u nas na dole. 

Jeszcze zwracam się z prośbą o wyjaśnienie sprawy Zbigniewa Demidowa w związ- 
ku z podnoszonymi przez niego zarzutami na temat nadużyć na polskich budowach 
w Libii. 


EDWARD BANICKI 


Powiem to, co normalnie czuję i jako szeregowy członek partii, i jako członek 
najwyższych władz partyjnych wtedy, kiedy rozmawiam z ludźmi. Ponieważ towa- 
rzysze już się tu zdeklarowali, składając raczej rezygnację z dalszej przynależności 
do związku zawodowego „Solidarność”, chcę stwierdzić jedną rzecz. Jestem także 
członkiem związku zawodowego „Solidarność” i jednym z tych, którzy w swoim przed- 
siębiorstwie związek próbowali organizować. Takiej deklaracji, że nie będę należał 
do tego związku. dzisiaj nie złożę, natomiast złożę inne oświadczenie. Przede wszy- 
stkim jestem Polakiem, komunistą, a związki zawodowe traktuję jako płaszczyznę 
szerokiego porozumienia i ludowładztwa. Jeśli w „Solidarności” nie zaczną tak my- 
śleć, prawdopodobnie złożę również takie oświadczenie. 


Głos z sali: — Za późno! , A , 


Na III plenarnym posiedzeniu omawialiśmy i podejmowaliśmy uchwały dotyczące 
reformy gospodarczej, a także działalności samorządu pracowniczego. Cześć i chwała 
tej uchwale Jedno tylko może niepokoić, że na dzień dzisiejszy nie ma wykładni umo- 
żliwiającej jej realizację przez podstawowe organizacje partyjne i instancje. Tutaj 
skoncentrowaliśmy się na tym, kto i jak powinien wybierać dyrektora. Może to 
i bardzo słuszne, pewno. że trzeba się zastanowić, aby byli to jak najlepsi ludzie. 
Ja też reprezentuję taki pogląd. Ale przecież nic nie powiedzieliśmy, jak my, robotni- 
"cy, cała załoga widzi reformę gospodarczą. I wtedy, po szerokiej dyskusji wpasować 
to, co uchwali rząd. Przecież to chyba najistotniejsza sprawa. Sądzę, że wtedy dema- 
godzy nie wypłyną, bo w ramach tej szerokiej dyskusji muszą wyjść ludzie, którzy 
rzeczywiście znają się na tym i chcą w przedsiębiorstwie coś zrobić. Chcę powiedzieć, 
że w naszym przedsiębioretwie, a także w niektórych przedsiębiorstwach wojewódz- 
twa leszczyńskiego podjęliśmy te sprawy poważnie. 

1 następna sprawa, która łączy się z całą wykładnią dla działania partyjnego. Nie 
sztuka podjąć uchwałę partyjną, ale sztuka jest przygotować centralny aktyw partyj- 
ny. członków Biura Politycznego, cały aparat partyjny, szczególnie centralny, żeby 
przyjęli jednolitą linię działania w sprawach, na których nam zależy. Czy na dzień 
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dzisiejszy można powiedzieć, że taka wykładnia i taka linia zostały przyjęte przez cen- 
tralny aparat, a także większość aparatu szczebla średniego? Osobiście uważam, że to 
nie zostało zrobione, a jest to bardzo duże niebezpieczeństwo dla partii. 


W materiałach Biura Politycznego mówi się również, że partia powinna przystąpić 
do zdecydowanego działania. Żeby partia mogła przystąpić do zdecydowanego działa- 
nia, musi mieć przede wszystkim dla niego określone warunki. Jestem przeciwny Ja- 
kiemuś nachalnemu, ordynarnemu rozliczaniu. Ale pewne sprawy muszą być w partii 
załatwione dzisiaj. Na przykład na spotkaniach pytają mnie konkretnie: no dobrze, 
my możemy jeszcze zacisnąć pasa, bo to się da. Powiedzcie taką rzecz, jeśli sklepo- 
wa w ramach walki ze spekulacją została przychwycona, to ma nazajutrz kolegium, 
co się ocenia pozytywnie. Ale co wy robicie w stosunku do tych osób, które rozłożyły 
gospodarkę narodową?*I co dalej? W zasadzie na to pytanie nie ma odpowiedzi. 


Następna sprawa, to sprawa zdecydowanego działania. My jako aktyw partyjny, 
również terenowy, tłumaczymy, że wielu rzeczy nie ma, są trudności, a jednocześnie 
zdarza się tak, że ktoś z innego boku przystawia pistolet strajkowy i okazuje się, że 
' rzeczy, których nie było — są. No to jak mamy tę ofensywę podejmować? Jak mam 
100 zł i je wydałem, to mogą mnie powiesić czy zamordować, a tych 100 zł nikt nie do- 
stanie, bo ja więcej nie mam. Ja wierzę rządowi, że nie ma, ale jeśli wziął skądinąd, 
to niech także w sposób publiczny mówi, skąd wziął. Szczera odwaga powiedzenia 
o pewnych sprawach do końca może dopomóc naszej działalności, 


Wyraźnie mówi się, że mamy umacniać kierowniczy aparat i administrację. Można 
umacniać i ja jestem za tym. Zresztą reprezentuję pogląd, że bez silnego, zdecydowa- 
nego, mądrego kierownictwa jednoosobowego nie ma w ogóle działalności. JA nie 
chcę pracować w takim przedsiębiorstwie, gdzie rządzi 25 ludzi, nie chcę pracować, 
ale niestety, jeśli ja mam umacniać tę pozycję kierownictwa, to ja muszę mieć pew- 
ne gwarancje, że to wychodzi na dobre. 


Weźmy sprawy sprzed ktlkunastu dni. Sprawa podwyżki cen chleba. Mogę ją 
wspierać, tylko jak na ironię łosu okazuje się, że po podwyżce cen chleba następuje 
zmiana receptury i wtedy, jak my wyglądamy, powiedzcie, jak my wyglądamy? Jak 
możemy umacniać administrację, przecież to ta administracja podważa nasz prestiż 
partyjny, nasze pryncypia partyjne, my nie mamy wpływu na to środowisko. 

Kończąc jestem za tym punktem, żeby bronić administracji, jednak uważam, że 
partia musi się także bronić, bo niestety, jeśli się nie będzie bronić, to zostanie wy- 
prowadzona tak w maliny, jak już niejednokrotnie została. 


x 


Franciszek Bańko 


Mam dopiero 40 lat. Nie mienię się komunistą, chociaż jestem od 20 lat członkiem 
partii, a w sumie z ZMS to dobiję nawet do tych 30 lat. 


Dziwię się członkowi KC partii, który mówi. że będzie realizował linię porozumie- 
nia, a nie widzi, kto jest kim? Jak można realizować linię partii będąc w „Solidarno- 
ści”? Nie będziemy chyba się dzielili. Trzeba opowiedzieć się jednoznacznie — zwią- 
zek tak! Ale nie ma wśród tego związku naszego aktywu, aktywu kierowniczego. Ten 
aktyw, który ma przewodzić partii, nie może być w „Solidarności”, 

Na pewno należy zdecydowanie działać, to jest prośba nas wszystkich członków 
partii do rządu, na pewno do rządu, żeby prawo było prawem, żeby rząd zdecydowa- 
nie sprzeciwiał się spekulacji i nadużyciom. Ale trzeba sobie też zdać z tego sprawę, 
że trzeba reprezentować linię partii, to znaczy taką linię, jaką dzisiejsze plenum chy- 
ba podejmie. 
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JERZY URBAŃSKI 


. W ostatnim okresie znów został podniesiony temat tzw. rozliczeń. Pozwólcie 
więc, że wyrażę — skonsultowany z Prezydium Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej — pogiąd w tej kwestii i niektórych innych sprawach. 

Dla jasności chciałem powiedzieć, że mój stosunek do głównych postaci winnych 
zaistniałego kryzysu, jak i tych wszystkich, które niezależnie od błędnych i nieod- 
powiedzialnych decyzji nadużywały stanowiska dla korzyści osobistych, jest Jedno- 
znacznie negatywny I wyrażany nie tylko werbalnie. 

Pragnę zauważyć, że wskutek czynnoścj CKKP, zarówno przed jak i po zjeździe, 
współdziałającej z organami kontroli państwowej — niezależnie od pewnych niedoe- 
tatków, jakich się nie ustrzeżono — właśnie szczególnie w oparciu o ustalenia tych 
kontroli wyciągnięto surowe wnioski partyjne wobec wszystkich tych byłych całon- 
ków centralnych władz partyjnych ji rodowych którym postawiono uzasadnione za- 
rzuty. 

Pozostałe tego typu sprawy są nadal konsekwentnie rozpatrywane. Jest ich już 
w CKKP stosunkowo niewiele. Jeśli ujawnione zostaną dodatkowe, będą również wy- 
jaśnione i rozpatrzone przez zespoły orzekające CKKP. 

Tak więc, towarzysze, procesu oczyszczania partii nikt nie ma zamiaru hamować. 

Po tej dygresji wracam do kwestii tzw. rozliczeń. Zagadnienie to ma wiele aspekc- 
tów — politycznych, moralnych i prawnych. 
| Podstawowy jednak dziś jest aspekt polityczny i temu chcę poświęcić najwięcej 
uwagi. 

Otóż — jak wszystkim członkom naszej partii oraz obywatelom naszego kraju 
wiadomo — począwszy od VI Plenum KC aż po IX Nadzwyczajny Zjazd niejednokrot- 
nie wyjaśniane były źródła zaistniałego w kraju kryzysu. Za błędny styl i metody 
pracy partyjnej, niewłaściwe kierowanie państwem ji. gospodarką, za rozluźnienie 
norm moralnych u części kadry kierowniczej odpowiedzialni byli konkretni ludzie. 

IV, VI, VII Plenum KC oraz IX Zjazd partii wymieniły te osoby z imienia i nar- 
wiska. jak też określiły stopień ich odpowiedzialności. Przypomnę, że dotyczyło to: 
Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Ja- 
na Szydlaka, Tadeusza Pyki, Tadeusza Wrzaszczyka i Zdzisława Grudnia. Jak wia- 
domo osoby te zostały wydalone z szeregów partii, spowodowano pozbawienie ich 
mandatów poselskich i odznaczeń państwowych otrzymanych w latach 1971-1980. | 

Ponadto w związku z ujawnionymi przez NIK nieprawidłowościami przy naby- 
waniu bądź budowie domów przeznaczonych do użytkowania przez niektóre z wyżej 
wymienionych osób. organa prokuratury prowadzą w tych sprawach dochodzenie. Po 
uduwodnieniu stawianych zarzutów osoby winne tych nieprawidłowości niewątpli- 
wie poniosą przewidziane prawem konsekwencje. Chodzi o to, żeby przyśpieszyć te 
dz'ałania. 

Uważnie przestudiowałem zarówno sprawozdanie komisji powołanej przez X 
Pienum KC, jak też stenogram IX Zjazdu partii dotyczące, jak pamiętamy, burzliwej 
dyskusji nad tym sprawozdaniem, łącznie z uchwałami, które wówczas zapadły wo- 
bec osób winnych kryzysu. Jak pamiętamy zjazd nie zaaprobował propozycji skiero- 
wania sprawy tych osób do CKKP, lecz wydalił je z szeregów partii. 

Pod adresem tow. Tadeusza Grabskiego, jako przewodniczącego wyżej wspomnia- 
nej komisji padały różne pytania, a między innymi — czy to są wszystkie osoby win- 
ne zaistniałego kryzysu? 

Pozwolę sobie towarzysze przytoczyć fragment wypowiedzi tow. Tadeusza Grab- 
skiego ze stenogramu w tej sprawie. Cytuję: 

„Dlatego też, co do innych osób, które nie są wymienione w tym sprawozdaniu, 
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a zwłaszcza osób, które przecież od sierpnia potwierdziły swoją postawą w pełni 
tę linię, którą realizujemy — linię odnowy, porozumienia, nie było podstaw do osą- 
du, że są oni na równi odpowiedzialni, czy w jakimś stopniu odpowiedzialni, jak 
ci towarzysze, którzy w głównym, decydującym stopniu wpłynęli na taki stan 
i spowodowali taki stan rzeczy jak mieliśmy”. 

Przyjmując tę argumentację, IX Zjazd podjął decyzje partyjne wobec tych osób, 
które były wymienione w sprawozdaniu komisji powołanej przez X Plenum KC. 

Z lektury dalszej stenogramu wynika, że padł też wniosek, aby cytuję: „Zobowią- 
zać CKKP do ustalenia odpowiedzialności i rozliczenia wszystkich członków partii, 
którzy współuczestniczyli w podejmowaniu i realizacji nieodpowiedzialnych decyzji”. 

Wniosek ten spotkał się z repliką, nie był przegłosowany, uznano go za bezpodstaw- 
ny, a ponadto stwierdzono przy tym, cytuję: „We wszystkich ocenach począwszy 
od VI Plenum KC obowiązywała formuła potwierdzona przecież, że nasza partia 
nie jest winna, a naczelne jej władze. Wymowa tego wniosku jest taka, że podję- 
liśmy postanowienia w sprawie ludzi z kierownictwa partii, a teraz podejmiemy 
kolejne postanowienia, zaadresujemy — rozliczajmy partię”, 

Uchwała programowa IX Zjazdu nie wraca w kontekście personalnym do sprawy 
rozliczenia winnych kryzysu. Jest w niej natomiast następujący zapis. Cytuję: „Pro- 
ces oczyszczania szeregów partii musi mieć charakter stały i konsekwentny”. - 

Zastanawiając się jednak, skąd się bierze nawrót nurtu rozliczeniowego sądzę, że 
są dwojakie tego przyczyny, a być może i więcej. 

„ Pierwsza — to przedłużający się kryzys i związana z tym udręka fizyczna i psychicz- 
na społeczeństwa, przy jednoczesnych pogłoskach, że ludzie winni kryzysu korzystają 
z różnych udogodnień. 

Druga — to celowe działanie naszych przeciwników politycznych obliczone na ha- 
mowanie konsolidacji szeregów partii wokół realizacji uchwał IX Zjazdu i przyjęte- 
go statutu. Nie pozwala ona skoncentrować naszych sił, a odwraca uwagę od głów- 
nego nurtu walki, jakim jest wyprowadzenie kraju z ROM i doskonalenie zasad 
ustroju socjalistycznego. 

Jeśli więc nie wyjaśnimy do końca naszego stosunki do sprawy rozliczeń za kry- 
zys, podkreślam za kryzys, doprowadzi to do dalszej wzajemnej podejrzliwości, do 
rzucania na siebie nawzajem oskarżeń, do rozpamiętywania tego, co było złe, a w kon- 
sekwencji do całkowitego paraliżu partii. 

Naszym przeciwnikom politycznym o nic więcej przecież nie chodzi; hasło „Niech 
się sami wykończą” jest właśnie obliczone na wewnętrzne rozbrojenie partii. 

I trzeba przyznać, że w znacznym stopniu to się im udaje. Dlaczego? Między innymi 
. dlatego, że popełniamy nowe, powiedziałbym, elementarne błędy, zwłaszcza na drodze 
odzyskiwania wiarygodności wskutek niektórych nieprzemyślanych decyzji. Po cóż 
nam na przykład sprawa mieszkania reprezentacyjnego dla Zdzisława Grudnia, która 
tak zbulserwowała nasze społeczeństwo i członków partii. 

Jak ja — jako przewodniczący CKKP — mogę się czuć, gdy niektórzy czytelniey 
prasy partyjnej przytaczając moją wypowiedź dla agencji PAP na temat surowego 
potraktowania winnych kryzysu przeciwstawiają ją decyzji o przydziale mieszkania 
reprezentacyjnego dla Zdzisława Grudnia. 

Uważam też za niewłaściwe zniekształcenie, jakie zakradło się do informacji w 
sprawie wypowiedzi Bogdana Lisa w Jastrzębiu. Zresztą w oparciu o wiele innych 
faktów dotyczących jego postawy politycznej, świadczącej, iż jest to osoba zbędna 
w naszych szeregach. Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej w Gdańsku wyda- 
liła go z szeregów partii. 

Jednakże chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy na to, że dziś nawet takie pojedyn- 
cze błędy i niedopatrzenia rodzą brak zaufania do naszych informacji, rozbrajają 
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i zniechęcają aktyw partyjny. Ja naprawdę towarzysze poważnie traktuję uchwały 
1X Zjazdu, a tam jest min. zapisane. Cytuję: „Niezastąpioną metodą wychowania 
szeregów partyjnych jest rozwój krytyki i samokrytyki, klimatu wzajemnych wyma- 
gań | przestrzegania zgodności słów z czynami”. 

Funkcja, jaką z woli delegatów IX Zjazdu i członków CKKP piastuję, nie jest łat- 
wa. Bo też inna jest dziś rola CKKP. Ma ona nie tylko dbać o czystość szeregów par- 
tyjnych, ale w porę przestrzegać partię przed grożącymi jej niebezpieczeństwami, 
reagować na występujące nieprawidłowości. 

Dlatego też niezależnie od tego, czy to się będzie komuś podobać czy pie — dopó- 
ki tę funkcję piastuję, będę to konsekwentnie czynił. 

Pragnę więc z tej trybuny stanowczo oświadczyć, iż tego rodzaju fakty — o któ- 
rych mówiłem wyżej — nie powinny się więcej powtórzyć! 

Nie dość na tym. W moim przekonaniu Zdzisław Grudzień, jeżeli już miał otrzymać 
mieszkanie, to na pewno nie reprezentacyjne, lecz zgodnie z obowiązującymi przepi- 
sami i normami I błąd ten -— moim zdaniem — trzeba naprawić. 

Natomiast towarzysze. z refęratu informacji KC powinni tak zorganizować swoją 
pracę, żeby każde słowo podane w opracowanych przez nich dokumentach było 
absolutnie prawdziwe — niepodważalne. W innym przypadku CKKP wkroczy w te 
sprawy, łącznie z zastosowaniem sankcji partyjnych i personalnych. Przecież szczegó!- 
nie dziś w naszej pracy partyjnej musi panować duże poczucie odpowiedzialności za 
wykonywaną pracę, a zwłaszcza za obiektywną i politycznie głęboką informację, 
taką, którą bez obaw co do jej prawdziwości będzie mógł publicznie posługiwać 
się każdy aktywista partyjny i publikować prasa. Dziś podważenie prawdziwości in- 
fonmacji, którą się aktywista partyjny posłuży w środowisku, całkowicie dyskwalifi- 
kuje tego towarzysza. 

Czy trzeba więc wciąż ókiGić o tym, że przedłużający się kryzys ekonomicz- 
ny jest w swojej istocie kryzysem zaufania społecznego — kryzysem politycznym. A 
tego rodzaju przypadki, o których mówiłem, nie pomagają nam w odzyskaniu wiary- 
godności. 

"Wracając do głównego wątku sprawy, a więc rozliczeń winnych kryzysu zaist- 
niałego w kraju, proponuję towarzysze, abyśmy nie powoływali żadnej nowej komisji 
przez Komitet Centralny w tej sprawie. Natomiast, aby Komitet Centralny dał osta- 
teczną i przekonywającą wykładnię dotyczącą tej kwestii. O co chodzi? Chodzi o to, 
aby uznać, że osoby winne kryzysu — podkreślam kryzysu — poniosły polityczne 
kużaigj konsekwencje i w tym kontekście — o czym też mówił jeden z towarzyszy 
s Poznania — nie powinniśmy do tego tematu wracać. 

2 drugiej jednak strony, nie należy stwarzać udogodnień lub nawet tego pozorów, 
które by wywoływały w społeczeństwie odczucie, że osoby te korzystają nadal z ja- 
kichś przywilejów. Sądzę, że o to przecież w tej sprawie społeczeństwu dziś chodzi. 
Niech więc żyją tak, jak żyje każdy obywatel, natomiast wszelkie nieprawdziwe 
pogłoski — bo i takie na ten temat krążą — powinny być jednoznacznie dementowae 
ne. Nie będzie wówczas PAW dla demagogicznego hasła, że „kruk krukowi oka nie 
wykole”. 

Nie przekonują mnie zwłaszcza mnożące się ostatnio żądania procesów  politycz- 
nych czy karnych wobec osób winnych kryzysu. Patrząc na problem toczącej się 
walkj ideologicznej, politycznej w kraju, na zadania, które w świetle uchwał IX 
Zjazdu przed nami stoją, w głosach nawołujących do tego typu procesów widzę 
wielkie dla partii niebezpieczeństwo. 


Można bowiem rozciągnąć tę sprawę w nieskończoność i na tych, eo przyczynili 
się bezpośrednio do kryzysu, i tych, co podnieśli dzieło socjalistycznej odnowy, 
i wreszcie na tych, którzy w dobrej wierze realizowali podejmowane uchwały oraz 
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decyzje b. kierownictwa partii i rządu, a więc na wszystkich członków partii i nie 
tylko zresztą członków partli. A takie rozumowanie zostało przecież odrzuconę przez 
TX Zjazd partii. 

Uważam natomiast za niezbędne szybkie rozpoczęcie procesów w stosunky ra. 
przykład do Macieja Szczepańskiego, Eugeniusza Patyka oraz innych osób z b. kie-- 
rowhiczej ekipy rządowej, wobec których wszczęto śledztwo o nadużywanie stanowisk 
dla celów osobistych. | 

Jeśli w tych procesach wyjdą na jaw sprawy nadużyć innych osób, w tym również 
winnych kryzysu, to trzeba będzie i ich postawić przed sądem. | | 

Odróżnijmy jednak dwie strony rozliczeń, rozliczenia za błędy polityczne i zarządza- 
nia gospodarką, które spowodowały kryzys, od rozliczeń za nadużywanie stanowisk 
dla celów osobistych, za przestępstwa pospolite. 

Stąd też wyrażam pogląd, że w pierwszym przypadku sprawę należałoby Śeńsć 
za zamkniętą. Natomiast w drugim, że wszystkie sprawy dotyczące nadużyć 
muszą być konsekwentnie rozpatrywane przez organa ścigania i wymiaru sprawied- 
liwości. I to się przecież robi. Trzeba jednak przyśpieszyć te działania, ale w ATE | 
przypadku nie za cenę obiektywizmu. 

I na zakończenie tego tematu chciałbym podnieść jeszcze jedno zagadnienie. 

Jeden z moich polemistów — Jerzy Stembrowicz -—- pisząc o niektórych sprawach 
dotyczących odpowiedzialności politycznej i karnej podjął problem grybunału Stanu, 
oświadczając, cytuję: „Trybunał Stanu był w Polsce w latach międzywojennych”. No 
i cóż z tego, że był? Istniał w Idtach 1921-1939, ale jak wiemy było i zabójstwo pier- 
wszego prezydenta Rzeczypospolitej; zamach stanu Piłsudskiego, który spowodował - 
setki ofiar; była Bereza Kartuska nie tylko dla komunistów przeznaczona, ale i wielu . 
innych osób z opozycji politycznej, łącznie z marszałkiem Sejmu na czele; były na- 
dużycia, afery, brutalne łamanie prawa, bezrobocie, autentyczny głód rodzin robot- 
niczych w mieście i na wsi. 

Było też tumanienie narodu, że jesteśmy silni, zwarci, gotowi oraz zgubna polityka 
zagraniczna, która kosztowała naród Polski miliony istnień ludzkich i bezmiar cier- 
pień. I pytam, kto I za co stanął przed tym Trybunałem Stanu w przedwojennej Poles- 
ce? Jakie są rezultaty jego działania? Z tego, co wiadomo, była tylko jedna próbą 
rozpatrzenia sprawy byłego ministra Skarbu przez ten Trybunał, która zakończyła 
się bardzo łagodnie. I poza tym nie więcej. 

"Tak więc zagadnienie Trybunału Stanu, czy jakaś inna tego Giou instytucja pra- 
wna, to kwestia systemowo-ustrojowa. Jest to jednak sprawa przyszłościowa. Dziś 
chodzi o to, aby zamknąć pewien rozdział naszej historii i nie wypowiadać sobie na- 
wzajem krzywd i błędów — tych prawdziwych i tych urojonych — nie po to, aby 
o nich zapomnieć, lecz dlatego, żeby wyciągnąć wszystkie najbardziej konstruktywne 
wnioski, nie tylko pozwalające na wyjście z kryzysu, ale także umożliwiające stop- 
niowy rozwój naszego kraju. Trzeba to robić wspólnie z wszystkimi tymi, którzy- 
chcą rzeczywiście — właściwie rozumianej — socjalistycznej odnowy naszego życia. 

Inaczej ci, którzy bałamucą dziś naród i klasę robotniczą, mamią młodzież mirażem 
sprawiedliwej, demokratycznej oraz mlekiem i miodem płynącej Polski przedwojen- 
nej oraz negują cały dorobek władzy ludowej, prowadzą zajadłą propagandę anty- 
radziecką, jak też inne destrukcyjne działania, zwłaszcza osłabiające naszą gospodar- 
kę poprzez strajki — co może w konsekwencji naprawdę doprowadzić wreszcie de 
tragedii narodowej = muszą się liczyć z tym, że to oni właśnie mogą doczekać się 
czasów, że będą surowo osądzeni przez jakiś trybunał za świadome działanie przeciw- 
ko żywotnym interesom narodu polskiego. 

Ostatnia sprawa, którą pragnę poruszyć, to jedność i konsekwencja działania partii 
w oparciu o statut i uchwały przyjęte na IX Zjeździe. 
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Realizacja tych uchwał zależy od nas wszystkich i od tych na „górze”, i od tych na 
„dole”, oczywiście przy rozumnym uwzględnieniu konkretnych warunków j okalicz- 
ności, w jakich przyszło naszej partii działać. Jeśli nadal nasza działalność będzie 
polegała na samobiczowaniu się, na apatii, na braku konsekwencji w realizacji przy- 
jętych uchwał — o co towarzysze mają tu słuszną pretensję, jeżeli chodzi o kierowni- 
ctwo — to niestety rezultaty naszej pracy nie przyniosą oczekiwanych efektów. 

„Jeśli zamiast jedności działania znów będą tworzyć się różne grupy, ośrodki, piono- 
we i poziome, w których każdy będzie formułował recepty i programy, jak uzdrowić 
ten kraj i partię — to możemy tylko doczekać się rozwalenia tej partii do końca. 

Jeśli w organizacjach partyjnych nie będzie zdecydowanej woli działania i walki z 
tym wszystkim, co utrudnia wyjście z kryzysu, to, towarzysze, sama ta „góra” też nie- 
wiele tutaj zdziała. Ta „góra” musi czuć za sobą ogdech poparcia „dołów” partyjnych 
dla linii IX Zjazdu. kaca ona być oczywiście krytykowana, ale i wspierana w swych 
działaniach. 

Dziś, jak wiadomo, PA działania w szeregach partii, o jej czystość przesuwa 
się ze spraw dotyczących pospolitego naruszania norm moralnych na problematykę 
postaw politycznych. Stąd też dwoistość postaw politycznych członków partii. Naru- 
szanie norm statutowych jest nie do pogodzenia z przynależnością do partii. Dlatego 
właśnie podtrzypuję tezę, że wielu członków partii musi się jednoznacznie określić, 
w zasadniczych kwestiach ideologicznych i wewnątrzpartyjnych. Jeśli sami tego nie 
uczynią, to trzeba będzie im w tym pomóc, zgodnie z wymogami tegoż właśnie sta- 
tutu, który przyjęliśmy na IX Zjeździe. I nie ma towarzysze w tych sprawach eg 
oglądać się tylko na komisje kontroli partyjnej. My oczywiście robimy i będziemy 
robić to, co do nas w tej mierze należy. 

"Chciałbym otwarcie powiedzieć, że mamy w tej sprawie trudności, a między in- 
nymi związane ze zróżnicowanym doświadczeniem zarówno w CKKP, jak i KKP w 
terenie. Muszę też samokrytycznie stwierdzić, że nie jesteśmy zadowoleni z dotych- 
czasowej naszej działalności, a zwłaszcza w dziedzinie operatywności i zbyt może 
skąpych informacji przekazywanych członkom partii, co te komisje robią. Będziemy 
to chcieli czynić lepiej, ale nie za cenę rzetelności badań w rozpatrywaniu spraw 
ludzkich. 

Sądzę jednak, że organizacje i instancje partyjne różnych szczebli same lepiej 
wiedzą, jakie, kto prezentuje dziś postawy. A jeśli tak, to trzeba towarzysze samodziel- 
nie podejmować wnioski obec tych wszystkich osób, które łamią statutowe zasady 
partii. Im trafniej, szybciej i skuteczniej będziemy to wszyscy czynili, tym bardziej 
sprzyjać będziemy umocnieniu jedności partii, a to z kolei wpłynie na skuteczność 
jej działania. Tego natomiast towarzysze najbardziej nam brakuje. Dlatego komitety 
wojewódzkie naszej partii oraz delegaci na IX Nadzwyczajny Zjazd w  poszcze- 
gólnych województwach powinni być czujni i wykazywać maksymalną rozwagę poli- 
tyczną, jeśli spotkają się z próbami działalności frakcyjnej, godzącej w jedność ideo- 
wą i organizacyjną partii. 

Ponadto zachowujmy w tym niezwykle trudnym dla nas wszystkich okresie zaró- 
wno dużą rozwagę polityczną, ale także wykazujmy większą stanowczość. Bądźmy w 
toczącej się walce politycznej wierni naszym ideowym zasadom, bądźmy po prostu 
sobą. 

Pamiętajmy, że żadne ukłony i kokietowanie, zwłaszcza wobec naszych przeciwni- 
ków politycznych, nie zyskają nam sympatii w ich oczach, ani w oczach społeczeńst- 
wa. Wręcz przeciwnie, takie kokietowanie lub ukłony będą stanowić dla nich zachę- 
tę do dalszego bezpardonowego ataku na partię, na naszą ideologię, na nasz ustrój, 
który przecież chcemy szczerze, wespół z wszystkimi postępowymi siłami naszego 
narodu doskonalić. 
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I na zakończenie krótka uwaga. Proponuję, ażeby komisja wnioskowa, powołana 
na dzisiejszym plenum, rozważyła propozycję, nad którą zastanawialiśmy się na Pre- 
zydium CKKP o nie powoływaniu dodatkowej komisji, natomiast zawarła jakiś ustęp 
w uchwale IV Plenum KC, który by z jednej strony zobowiązywał odpowiednie 
organy do przyśpieszenia działań, jeżeli chodzi o postanowienia sądowe, prokuratorskie 
£ inne za popełnione nadużycia, a jednocześnie ustosunkował się do kwestii odpo- 
wiedzialności za kryzys. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Zdaję sobie sprawę, że trudno jest mówić o problemach ideologicznych w dzisiej- 
szej sytuacji, ale właśnie dlatego mówić o nich trzeba. W obecnej sytuacji walka 
o myśli, serca ludzi, postawy, działanie staje się często trudniejsze od walki o tony 
węgla czy stali. Inaczej mówiąc od tego, czy pozyskamy serca i umysły ludzi zależeć 
będzie, czy zdobędziemy te nowe tony stali i węgla. W tej niezwykle trudnej sytuacji 
wydaje się, iż bardzo dalekie od prawdy jest ludowe przysłowie, że za ideały nic się 
nie kupi. W gruncie rzeczy można kupić bardzo dużo i można bardzo wiele stracić. Jest 
sprawą niezwykle istotną, aby właśnie na sytuację ideologiczną w naszej partii, w spo- 
łeczeństwie spojrzeć po męsku, bez upiększeń, trzeźwo, ale jednocześnie bez czarno- 
widztwa i bez katastrofizmu. Sytuację tę określa wiele czynników. Dialog, konkuren- 
cja, rywalizacja i walka idei odbywają się dzisiaj w zupełnie innych niż przed rokiem 
warunkach. | 

W społeczeństwie, a zwłaszcza wśród młodzieży, zakorzeniło się głęboko i szeroko 
zobojętnienie ideowe, stanowiące wyraz przytłoczenia przez kłopoty dnia codziennego 
oraz załamania się dotychczasowych ideałów i nadziei. Ale temu zobojętnieniu towa- 
rzyszy dość często właśnie wołanie o wielkie idee, o jednoznaczne odpowiedzi na py- 
tania dręczące zwłaszcza młodych ludzi: dla jakich celów i wartości warto żyć, pra- 
cować i walczyć, jakie ideały wyrastają ponad marzenia o „życiu dostatnim i spokoj- 
nym. Pytania te dotychczas bardzo często ignorowaliśmy lub udzielaliśmy na nie odpo- 
wiedzi miałkich i płytkich, pogłębiających jedynie ideowe rozterki i wątpliwości. Nie 
możemy więc mieć do siebie pretensji o to, że tam, gdzie nas nie było, gdzie my nie 
potrafiliśmy trafiać ze swoimi odpowiedziami — pojawiał się kto inny i kto inny 
udzielał odpowiedzi. 

Przeżywamy kryzys swoistej, dominującej dotychczas wersji ideologii marksistow- 
skiej, która w gruncie rzeczy oznaczała dogłębną społecznie i politycznie demoralizu- 
jącą deformację jej najistotniejszych treści. Człowiek — najwyższa wartość socjaliz- 
mu — został zdegradowany do poziomu „człowieka produkującego” i „człowieka kon- 
sumującego”. W praktyce politycznej oznaczało to traktowanie robotników jako pro- 
ducentów i konsumentów, ignorowania ich dziejotwórczej roli. Polityka, pozbawiona 
humanistycznego sensu, stawała się sprawnym technicznie zarządzaniem procesami 
społeczno-ekonomicznymi, sztuką manipulowania ludźmi, realizowania arbitralnie wy- 
tyczonych celów, politykierstwem wreszcie, tj. umiejętnością prowadzenia walki 
e stanowiska w hierarchii władzy, intryg i rozgrywek personalnych. Ideologia prze- 
kształciła się w środek, a nie cel działalności partii, środkiem, a nie celem stały się na- 
czelne wartości społeczno-polityczne i etyczne socjalizmu: sprawiedliwość społeczna, 
równość szans, demokracja, samorządność. Nie możemy się więc dziwić, że dla bardzo 
wielu ludzi, w tym również członków partii, kompromitacja takiej wersji marksizmu, 
śdeologii naszej partii, stawała się kompromitacją marksizmu w ogóle, ideologii so- 
cjalistycznej jako takiej. Na tym tle dopiero zrodzić się mogły dwie wewnątrz partii 
tendencje: rewizjonistyczna, szermująca sloganem o „marksizmie twórczym i otwar- 
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tym”. dokonująca takiej jego rewizji, która gubi najistotniejsze treści marksizmu; 
ortodoksyjno-sekciarska, zrodzona ze szlachetnych pobudek obrony najtrwalszych 
wartości marksizmu-lieninizmu; ale w gruncie rzeczy broniąca tego, co nie wytrzy- 
mało próby czasu, co nie zawiera i nie może zawierać odpowiedzi na problemy zro- 
dzone przez dzień dzisiejszy, negująca w praktyce, chociaż nie w słowach, iż marksizm 
jest nauką żywą, rozwijającą się, wymagającą stałej weryfikacji i konfrontacji ze 
'zmieniającą się rzeczywistością społeczną, rewizji w takim sensie, jak Lenin rewido- 
wał Marksa i Engelsa. | 

Sytuację ideologiczną określa wresacie ofensywa ideologiczna sił niemarksistow- 
skich. antymarksistowskich i antysocjalistycznych. Ofensywa ta z każdym dniem — 
zwłaszcza w sytuacji naszej ofensywy, a często wręcz bezradności, milczącego przy- 
glądania się temu, co dzieje się wokół nas i z nami — przybiera charakter totalny, 
wszechogarniający, obejmując wszystkie stery społecznej świadomości społeczeństwa. 
poszczególnych jego klas i warstw, a przede wszystkim inteligencji, klasy robotniczej 
i młodzieży: świadomość narodową i klasową, historyczną, ekonomiczną, prawną, po- 
lityczną. postawy polityczne i kulturę polityczną, system wartości społeczno-poli- 
tycznych i etycznych socjalizmu, tradycyjne wartości patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu, stosunki między państwem a obywatelem, stosunki międzyludzkie — jednym sło- 
wem wszystko to, co może stać się płaszczyzną frontalnego i flankowego ataku na soc- 
jalizm, na partię, co może wróżyć nadzieje na zachwianie podstaw ustroju socjalistycz- 
nego w św'adomości i postawach społeczeństwa. Ofensywa ta przybiera dwojaką po- 
stać: totalnego odrzucenia ideologii socjalistycznej jako czekomo nie tylko przestarza- 
łej, antykwarycznej, niezdolnej do udzielania odpowiedzi na podstawowe pytania 
współczesności, zastygłej w tradycyjnych formułach ; dogmatach, ale i totalitarnej, 
antyhumanistycznej itd.; adaptowania określonych treści ideologii socjalistycznej, 
wmontowywania jej do systemów marksizmowi i socjalizmowi obcych. Można więc 
wskazać na przejmowanie takich tradycyjnych wartości ideologii socjalistycznej, jak 
etos pracy, godność człowieka pracy urzeczywistniana przez wyzwoloną pracę, spra- 
wiedliwość społeczną, samorządność itd. Podane w odpowiednim ideowym „opakowa- 
niu”, przystosowane do sposobu myślenia i mentalności przeciętnego Polaka, zwłaszcza 
ludzi wierzących. stają się bronią przeciwko nam. mają służyć dziełu kompromitacji 
i demontażu ideologii socjalistycznej. Nie w wulgarnym antykomunizmie, który może 
liczyć na przejściowe sukcesy jedynie w sytuacji gospodarczego, politycznego i moral- 
nego zamętu jaki stał się naszym udziałem od wielu miesięcy, lecz właśnie w tym 
antykomunizmie wysublimowanym, przechwytującym przeciwko nam nasze tradycyj- 
ne wartości i hasła, dostrzegam główne niebezpieczeństwo i podstawowy, nader odpo- 
wiedzialny i trudny front walki ideologiczno-politycznej o socjalizm. Wyniki tej walki 
zależą dzisiaj od wielu czynników, od sprostania przez naszą partię wielu warunkom. 

Musimy przede wszystkim wyjść z sytuacji ideowego getta, do którego próbują nas 
wepchnąć ideowi i polityczni przeciwnicy, odzyskać wewnętrzne przekonanie, że nasza 
ideologia wyraża w sposób najbardziej pełny, trafny, racjonalny ludzkie pragnienie 
wolności, sprawiedliwości społecznej, demokracji, pokoju, że przede wszystkim wska- 
zuje najbardziej skuteczne drogi i środki ich urzeczywistniania. Wyjście z sytuacjł 
ideowego getta, podjęcie ofensywy ideologicznej wymaga: 

— uznania prawdy, iż łos socjalizmu w Polsce rozstrzyga się dzisiaj w wielkiej, to- 
czącej się na różnych płaszczyznach batalii o umysły, sumienia, serca jednostek, grup 
i klas społecznych; SS 

— nadania właściwego sensu często przywoływanym słowom klasyków, iż idee 
stają się siłą mater:alną, gdy opanują masy, gdy — inaczej mówiąc — staną się 
motorem ich działań we wszystkich sferach życia społecznego. Ale jednocześnie zda- 
wać musimy sobie sprawę, iż idee, aby stać się siłą materialną, potrzebują materialne- 


go wsparcia. Nie możemy czekać biernie ufni w samoczynną siłę naszych idei, musimy 
wesprzeć je działaniami organizacyjnymi, torującymi im drogę do umysłów i serce 
rnilionów. Uczciwą konfrontację i rywalizację idei, dialog przyjmujemy na każdej 
płaszczyźnie, nie stoimy bowiem na stanowisku, iż tylko my posiadamy monopol na 
prawdę, traktujemy je jako element naszej koncepcji patriotycznego porozumienia 
Polaków. Dywersję ideologiczną — a za taką uznać trzeba nie tylko zmasowany, pla- 
rowy, systematyczny, ideowy demontaż podstaw socjalizmu w Polsce, ale także formy 
i mnetody, jakimi posługują się siły antysocjalistyczne — musimy zwalczać nie tylko 
siłą argumentów, ale także argumentem siły, którą dysponuje nasze państwo. W tej 
«westii nie może być żadnych wątpliwości, wahań, lęku, braku konsekwencji; 

—— Określenia w sposób jednoznaczny naszych celów w sferze ideologii na dzisiaj 
i ną jutro tak, by to, oo od zarania przyświecało naszemu ruchowi I wyrażało się w 
jego wizji społeczeństwa socjalistycznego; 

= jednoznacznego ideowo-politycznego samookreślenia się członków partii, przede 
wazystkim inteligencji — pisarzy, artystów, dziennikarzy, uczonych, nauczycieli — 
tych wszystkich, którzy idee tworzą, głoszą je i upowszechniają. Dzisiaj, jak mało 
kiedy w naszych dziejach, postawa olimpijskiej obojętności i wyniosłości wobec pod- 
stawowych problemów 1deowo-politycznych, z którymi boryka się nasza partia, bez- 
stronność w walce idei jest w gruncie rzeczy małoduszną zdradą ideałów, w imię któ- 
rych walczy Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. W.sferze ideologii kompromisów 
być nie może, tu pojęcia pryncypialności, wierności ideałom, konsekwencji w myśle- 
niu i działaniu — mają sens jak najbardziej bezpośredni, jednoznaczny. W związku 
z tym chciałbym zwrócić uwagę, iż dotychczas nasza partia nie zajęła stanowiska 
w sprawie znanego oświadczenia 35 intelektualistów. Pod oświadczeniem tym 
dość masowo podpisują się także członkowie partii. Osobiście uważam, iż politycznie 
i ideologicznie jest to dokument szkodliwy. Podpisywanie się pod nim członków partii 
żywiołowo i bez głębszej analizy jego sensu — jest sprzeniewierzeniem się naszym 
ideałom. W sferze ideologii szczególnego też znaczenia nabiera pojęcie ideowej i poli- 
tycznej tożsamości partii jako całości oraz poszczególnych jej członków. Nasza ideowa 
i polityczna tożsamość oznacza, iż nie możemy ani nie chcemy — dopóki pozostajemy 
na gruncie przez nas samych zaakceptowanego programu i statutu, dobrowolnie 
przyjętych zobowiązań i ograniczeń — godzić naszej ideologii z socjaldemokratyzmem, 
liberalizmem, personalizmem, rewizjonizmem itd. Gdybyśmy to uczynili — przestanie- 
my być sobą, a przestając być sobą utracimy nie tylko wiarygodność ideową i politycz 
ną, ale także szacunek sojuszników i sympatyków. A wartości te w polityce również 
się liczą — stają się moralnym źródłem naszej siły, przesłanką sprawowania przez nas 
przewodniej roli w społeczeństwie; 


=» konsekwencji w naszym codzienn praktycznym działaniu — nie tylko w dzie- 
dzinie ideologii, ale przede wszystkim w gospodarce i polityee. Walka o pozyskanie 
„. umysłów i serc to klucz do nowych ton węgla, stali, cementu. Ale tych umysłów i sere 
nie pozyskamy, jeżeli nie opanujemy narastającej „tragedii kolejkowej”, grożącej falą 
nie kontrolowanych — i nieobliczalnych w skutkach — rozruchów społecznych, jeżeli 
dosłownie w najbliższych dniach i tygodniach nie zagwarantujemy pokrycia mięsa 
na kartki, albo nie wprowadzimy społecznie akceptowanych zmian do systemu kart- 
kowego; jeżeli nie okiełznamy fali spekulacji i czarnego rynku, jeżeli tego, co zapowia- 
damy, nie będziemy realizować z żelazną, leninowską konsekwencją. 

Jak nigdy dotychczas potrzebna jest nam partia żywa, pulsująca życiem, silna nie 
ilością, lecz jakością swych członków, aktywistów i działaczy, „zbiorowy intelektuali- 
sta”, udzielający odpowiedzi na pytania dyktowane przez życie. Stoimy dzisiaj przed 
szeregiem kwestii o wielkiej teoretycznej i praktycznej doniosłości. Nie rozwiążemy 
śch przy pomocy starych formuł, gdyż w „prokrustowe łoże” musielibyśmy ułożyć sa- 
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mą rzeczywistość społeczno-polityczną, której kształtu, charakteru i dylematów przez 
nią zrodzonych nie mogli przewidzieć ani Marks i Engels, ani też Lenin czy Gramscł. 
Nie poszukujmy więc w ich dziełach gotowych recept i cytatów na każdą okazję, 
uczmy się ich niezawodnej metody pozwalającej rozwiązywać nowe problemy zgodnie 
z istotą, duchem marksizmu-leninizmu. 

' Oto niektóre tylko — tytułem przykładów — nowe problemy: istota przewodniej 
roli partii, sposoby jej spełniania w warunkach rzeczywistego pluralizmu polityczne 
go; nowe treści i formy sprzeczności społecznych, płaszczyzny i formy ich rozwiązy- 
wania, osiągania zgody społecznej w sprawach decydujących o teraźniejszości i przysz- 
łości narodu i państwa, której zmaterializowanym wyrazem stać się może nowa for- 
muła Frontu Jedności Narodu; wierzący — niewierzący, państwo — Kościół — społe- 
czeństwo; marksiści — niemarksiści; ogólne prawidłowości i narodowe swoistości 
tworzenia społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Jedni np. dowodzą, że Gierek 
tgnorował ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego, inni — że odwrotnie, 
że nie doceniał narodowych swojistości i stąd wszystkie nasze problemy 1 nieszczęścia. 
Oba te twierdzenia nie wykluczają się wzajemnie —: a rzecz polega na tym, aby seobie- 
samym i bratnim partiom przy okazji odpowiedzieć na pytanie, co w tym, co się dzia- 
ło i dzieje w Polsce było swoiście narodowego, co i w jaki sposób modyfikowało unl- 
wersalne prawidłowości rozwoju społecznego. W jakich warunkach absolutyzowanie 
tych prawidłowości stawało się dogmatyzmem, a wyolbrzymianie tego, co swoiście 
narodowe, polskie — stawało się narodową zaściankowością czy wręcz zarozumial- 
stwem, które nie przystoi nie tylko nam komunistom, ale po prostu patriotom. dla 
których rzeczywista wielkość ich własnej ojczyzny nie polega na pouczaniu i uszczę- 
śliwianiu innych, na tworzeniu różnych „modeli” wszystkich obowiązujących, wszyst- 
kim niosących zbawienie. 


Dzisiaj też, jak nigdy dotychczas, trzeba doskonalić istniejące i tworzyć nowe me- 
chanizmy upowszechniania naszej ideologii, utrwalania jej podstawowych wartości 
w myśleniu i postawach członków partii i bezpartyjnych. Trzeba więc dokładnie, pre- 
cyzyjnie określić adresatów naszej działalności ideowo-wychowawczej. Na naszych 
oczach adresat ten zmienia się — zmieniają się jego wrażliwość, wyczulenie na fałsz, 
na rozziew między teorią a praktyką, na słowa w ogóle, którymi operujemy, aby mu 
coś przekazać, o czymś przekonać, dla czegoś pozyskać. Jeden fałszywy gest, jedno 
wyświechtane słowo, półprawda zamierzona lub nie — mogą w tej sytuacji zniweczyć 
wysiłki setek i tysięcy ludzi, pogrzebać najszlachetniejszą nawet ideę. Myślę, że nie 
zawsze zdają sobie z tego w pełni sprawę ci wszyscy, którzy kierują środkami maso- 
wego przekazu, posługują się piórem I słowem w imieniu naszej partii i naszego pań- 
stwa. Należy przywrócić w działalności ideowo-wychówawczej właściwą rangę żywe- 
mu ełowu, które wbrew pozorom nie traci, lecz zyskuje na znaczeniu. Zaginął w naszej 
partii prawie całkowicie typ działacza-agitatora, który uzbrojony w argumenty. 
umie trafić do mas, pozyskać je dla głoszonych przez siebie idei i haseł. Trzeba także 

przywrócić właściwe znaczenie prawie całkowicie zaniechanym lub nieporadnie sto- 
sowanym formom agitacyjnego oddziaływania: plakatowi, ulotce, ulotnej poezji, cel- 
nemu hasłu itd. i 

. Sprawy, które stanowią przedmiot naszych obrad, sprawy ideowo-politycznej tożza- 
mości partii łączą się ściśle ze stylem pracy najwyższych jej władz, a w szczególności 
Biura Politycznego i KC jako całości. Sprawy te są przedmiotem dyskusji w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych, pytań stawianych przez naszych wyborców, listów 
kierowanych do nas jako członków KC. Jesteśmy — i tak być powinno — pod stałą 
"kontrolą i obserwacją członków partii, musimy być tego świadomi i z tą świadomością 
działać. A więc pierwsza sprawa: Biuro Polityczne i plenum KC. Na wątpliwości 
z tym związane trzeba odpowiedzieć jednoznacznie I zgodnie ze statutem partii. Biuro 


PPolityczne jest organem wykonawczym KC, Komitet Centralny — organem uchwało- 
alawczym, „nadzorującym pracę Biura Politycznego”, które „podejmuje decyzje zapew- 
niające realizację uchwał KC”, a ponadto jest zobowiązane „konsultować projekty 
uchwał o zasadniczym znaczeniu dla partii z członkami KC”. Inaczej mówiąc zgodnie 
z literą i duchem statutu Biuro Polityczne nie może wkraczać w kompetencje. plenum 
KC, nie może wyręczać go w spełnianiu jego statutowych funkcji. Otóż zgodnie z od- 
czuciami i opiniami członków partii takim właśnie „wyręczaniem” plenum KC: było 
oświadczenie Biura Politycznego z 16.1X., posiadające „zasadnicze znaczenie dla partii, 
wykraczające poza pojęcie decyzji”, zapewniających realizację uchwał KC. Wydaje 
sie także, iż różna jest waga społeczna dokumentu o takim znaczeniu wydanego przez 
kilkunastoosobowy zespół wykonawczy, a inna — przez 200-osobowe gremium uchwa- 
bodawcze. Argumenty techniczne, potrzeba chwili, presja czasu itd. nie mogą wchodzić 
w grę — przy dzisiejszych możliwościach. Plenum KC można zwołać w ciągu jednego 
dinia, a nie jest też nigdzie powiedziane i zapisane, iż musi ono zawsze dyskutować nad 
obszernymi, przez wiele dni przygotowywanymi, starannie wyważonymi w słowach re- 
feratami. 

Wydaje się także, iż Biuro Polityczne postąpiło niewłaściwie nie zwołując aiekóa 
w dniach poprzedzających posiedzenie Sejmu, na którym rozstrzygały się nie tylko lo- 
sy ustawy o samorządzie — ale coś znacznie większego. Źle się stało, iż głos KC nie 
został wysłuchany, że kompromis sejmowy — wykraczający daleko poza uchwałę III 
Plenum KC — został osiągnięty bez jego wiedzy i aprobaty. Są sytuacje, kiedy słowa 
o stale pracującym KC mają szczególny sens. Myślę, iż takie właśnie sytuacje przeży- 
waliśmy w drugiej połowie września. Krótko rzecz ujmując: zgodnie ze statutem KC 
nie jest i być nie może — jeżelj chce spełniać oczekiwania i nadzieje partii jako całoś- 
ci — zwykłym firmantem decyzji Biura Politycznego, grupą statystów politycznych. 
Z tym wiąże się sprawa druga: ludzie, członkowie partii często pytają: co to jest właś. 
ciwie KC — czy jest to ciało wybrane przez zjazd, czy też ciało poszerzone o sekreta- 
rzy komitetów wojewódzkich, kierowników wydziałów KC i inne osoby. W tej kwestii 
również musi panować jasność: Komitet Centralny to 200 jego członków i 70 zastęp- 
ców członków i tylko w tym zespole mogą być i muszą być podejmowane decyzje 
i wykonywane funkcje-zastrzeżone przez statut dla plenum Komitetu Centralnego. 


"ALBIN SIWAK 2 


Nim zacznę swoje właściwe wystąpienie chciałbym zauważyć jedno: mianowicie 
tow. Urbański doskonale się orientuje w tym, co Siwak mówił na Widzewie o Ur- 
bańskim, ale mając w ręku sprawę Szczepańskiego nic nie wie, co z tym czowe m 
aię dzieje, czy jest posłem, czy nie. To jest coś nie w porządku. 

Myślę, że duży kontakt z organizacjami partyjnymi w terenie upoważnia SE 
abym podzielił się z wami sprawami, do przedstawienia których zostałem zobowiąza- 
ny, abym rzetelnie przekazał wszystko to, co jest przyczyną żalu, rozgoryczenia, a na- 
wet załamania się wielu członków partii. 

Spotkałem się z ludźmi nauki, z młodzieżą, a przede wszystkim z robotnikami w ich 
zakładach pracy, z górnikami, których odwiedzałem bezpośrednio pod REGI: Jak 
i później po pracy na zebraniach. 

'Od Krosna do Szczecina, od Lublina do Olsztyna przyjeżdżałem do wszystkich 
organizacji, które chciały takich spotkań. Mogę więc chyba stwierdzić, że mówię 
dziś w imieniu znacznej części partii, w imieniu bardzo wielu ludzi, którzy mnie 
o to prosili, a nawet żądali tego. 

Na wszystkich spotkaniach, w jakich uczestniczyłem, towarzysze słusznie podkre- 
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ślali, że po IX Nadzwyczajuym Zjeździe partia jak ciężko chory człowiek miała szansę 
wstać z łoża boleści i potiykając się iść wolno do przodu na własnych nogach. U ty- 
sięcy członków partii mocniej zabiło serce, nasi sympatycy z nadzieją patrzyli na 
pierwsze kroki, wierząc, że ochronimy Polskę, że nastąpi stabilizacja, że. wyprowa- 
dzimy kraj z kryzysu, że nie dopuścimy do ruiny gospodarczej, chaosu, anarchii, 
terroru | nędzy. Przeciwnicy przycichli, bojąc się wzmocnionej partii i skutecznej 
władzy. Szybko jednak okazało się, że choóroba dalej toczy żywy organizm partii, że 
z każdym dniem atakuje nas coraz bardziej napastliwie ij bezkarnie. Nasze nadzieje 
prysły jak bańka mydlana, bo jeszcze nigdy żadnemu lekarzowi nie udało się wyle- 
czyć pacjenta bez usunięcia źródeł choroby. My pozostawiliśmy w partii wszystko 
to, co nam śmiertelnie zagraża, co chce nas z premedytacją zniszczyć. 

Najbardziej bolesne jest to, iż rozsypuje się nasza partia, trwa jej rozkład ideolo- 
giczny, polityczny i organizacyjny, nie przestrzegana jest dyscyplina od góry do dołu 
a przecież silna partia to partia rządząca się demokratyzmem, ale i żelazną dyscy- 
pliną i konsekwencją działania. Członkowie partii na spotkaniach zarzucają kierow- 
_nictwu brak stanowczości, brak wyobraźni, pytają, co będzie za miesiąc, stawiają za- 
rzuty, iż od partii nic się nie chce, że pogłębia się jakby planowa degrengolada z miłe- 
siąca na miesiąc. Nawet najlepsze programy i hasła będą tylko czczym gadaniem, 
jeśli nie pójdą za nimi czyny. 

Mówimy, że przeciwnik zaatakował program IX Zjazdu, aby zniszczyć w społeczeń- 
stwie jego pozytywny efekt. A co my do tej pory zrobiliśmy, aby dotrzeć z linią 
programową zjazdu do partii, do społeczeństwa; co robi w tym zakresie nasza par- 
tyjna ideologia, propaganda, prasa, gdzie jest działalność polityczno-organizatorska? 
Obroniliśmy na zjeździe marksistowsko-leninowski statut, dlaczego nie konsolidujemy 
się na jego bazie w partii? Czyżby niedosyt zwycięstwa, a raczej przegrana sił rewi- 
zjonistycznych ! oportunistycznych hamowała popularyzowanie dorobku zjazdu? 

Mówią że partia się rozsypuje; nie chcę być gołosłownym, ale jest wiele organizacji, 
które od miesięcy nie odbywają zebrań, jest niska frekwencja na tych, które się 
odbywają, szerzy się obojętność, asekuranctwo, nie płaci się składek. Odnosj się 
wrażenie, że razem z partią nie chce się walczyć, celowo nie chce się walczyć, że 
z dnia na dzień pogłębiana jest zapaść. Wiele mów.my o jedności, konsolidacji, ale 
są to tylko słowa. Partia nam topnieje. Nikt nie walczy o odchodzących. Zanikły 
przyjęcia, od lipca ub.r. do tej pory prawie 400 tys. odeszło z partii Są to ci, którzy 
sami oddali legitymacje. skreśleni i niewielka grupa wykluczonych. Jest to ogromna 
liczba, co dalej w tych sgrawach? | " 

Towarzysze na spotkaniach i zebraniach mają najwięcej pretensji o brak Kkon- 
sekwencji, o robienie z gęby cholewy, o robienie kpin z partyjnej dyscypliny. Pytają 
się, kto podejmuje decyzje w takich sprawach, jak aresztowanie działacza „Soli- 
darności” z kopalni Szczygłowice. Czy dzieje się tak po to, byśmy znów musieli 
przyznać się do pomyłki, do porażki, a przecież od polityków należy wymagać wyo- 
braźni. Ciągle wypuszczamy partię i jej skarb, jakim jest aktyw, na spalenie. Tak 
jest od roku Przykłady można mnożyć. Ludzie się pytają, kto za to odpowiada, © co 
tu chodzi? Przestają nam wierzyć, przestają wierzyć tow. Kani. Rodzą się pytania, 
dlaczego po oświadczeniu Biura Politycznego 16 września i planie działań Sekreta- 
riatu wszyscy jak tu jesteśmy nie poparliśmy ich, tego planu spotkaniami w zakła- 
dach pracy? Czyżby znów słowa sobie, a życie sobie? 

Stawia się, i słusznie, warunek samookreślenia się członków partii Odcięcia się od 
antysocjalistycznej platformy zjazdu „Solidarności”, wystąpienia z tego związku. Ale 
proces ten się ślimaczy. Aktyw nie wierzy, wątpi, czy rzeczywiście kierownictwu o to 
chodzi. Chciałbym towarzyszy poinformować, że z moich obserwacji wynika, iż oś- 
wiadczenie Biura Politycznego zostało generalnie dobrze przyjęte, partia oczekuje 


_. stanowczości, dosyć ma niejasności, ale prawda jest taka, że całe działanie po oświad- 
-. czeniu Biurą zawisło w próżni. A jak tu pogodzić dwie ideologie, przeciwstawne orien- 
tacje polityczne w jednym np. człowieku? Jakąż to pozytywną rolę odegrali człon- 
kowie partii w „Solidarności”, a jaką rolę wyznacza im „Solidarność” w partii? 
To, co było na zjeździe „Solidarności”, nie da się przecież żadną miarą pogodzić 
z wypracowaną na IX Zjeździe linią naszej partii. I tu zaczyna się dramat wszystkich 
tych, którzy na co dzień widzą i czują rękę „Solidarności”. Jest wiele warunków 
odzyskania przez partię siły. Nie będę ich omawiał, ale warunkiem koniecznym 
w komunistycznej partii jest prostolinijność jej kierownictwa, zgodność słów z czy- 
nami, elementarna dyscyplina. Członkowie partii mówią, że gdyby ktoś chciał celowo 
zaplanować taki bałagan i tak porazić niedowładem działanie partii, lepiej by tego 
nie zrobił. Nie udałoby się to nikomu planowo. Pytają wprost: czy wy tam w Biurze 
Politycznym chcecie z premedytacją rozbić do końca tę osłabioną partię? Czyście 
się nam sprzeniewierzyli? Dziś już w tysiącach trzeba liczyć głosy tych, którzy 
twierdzą, że na samej górze są tacy, którym zależy na bałaganie w partii, na zep- 
chnięciu Polski w przepaść, gdzie dna nawet nie widać. Bo jak inaczej rozumieć fakt, 
że z jednej strony nie doprowadzono jeszcze do końca procesu rozliczeń, a z drugiej 
nie odbiera się legitymacji partyjnych tym, co wytoczyli naszej partii otwartą wojnę? 
„Jak to się dzieje, że ktoś od przeszło roku rozsadza partię od środka, kpi z jej 
statutu, lekceważy CKKP, jak czyni to chociażby Stefan Bratkowski, a mimo to cieszy 
się bezkarnością. Kto taki komfort tow. Bratkowskiemu zapewnił? Opozycja jawnie 
przejmuje władzę, a my na kolejnych plenach uchwalamy, że będziemy walczyć 
z KOR, z KPN, z siłami reakcji, zobowiązujemy określone wydziały i insty- 
tucje, w tym prasę, do obnażania działalności konkretnych osób, a co się dzieje? . 
W miejsce pokazania, kim jest Kuroń, udostępnia mu się łamy „Sztandaru Młodych”, 
gdzie tenże człowiek ma możliwość zaprezentowania się w przebraniu jagnięcia, jako 
pozytywny bohater odnowy. Czy to ma być owa lihia porozumienia? Nasza, nowa 
linia po zjeździe „Solidarności”? I czy w tej sytuacji możemy się dziwić, że człon- 
_kowie partii mają już całkowitą wodę z mózgu? Nie znam się na tym tak dokładnie 
jak dziennikarze, ale wydaje mi się, że takich kwiatków nie da się wytłumaczyć 
ustawą o cenzurze. Kto za to odpowiada, pytają się masowo członkowie partii? 

I jeszcze jeden przykład — słuchając na III Plenum tow. Solińskiego odniosłem 
wrażenie, że leży mu na sercu tak samo jak i mnie silna, przezwyciężająca kryzys 
partia. Jednakże to, co przeczytałem w gazecie w wywiadzie, że negocjujmy przy- 
szłość Polski, po prostu mnie przeraziło. Nie wiem, może to jest wina dziennikarzy, 
ale przecież nie można na poważnie brać sytuacji, mając elementarne pojęcie o so- 
cjalizmie, że można budować socjalizm bez przewodniej roli klasy robotniczej i kie- 
rownictwa jej partii. Komu służą takie fajerwerki, że PZPR odda władzę i przejdzie 
do opozycji? Rozzuchwalają wrogą i tego on chce. Robi mętlik w głowach rzesz par- 
tyjnych. | | 

Jak towarzysze wiedzą, często wypowiadam się na temat „Solidarności”, ale wbrew 
różnym posądzeniom i insynuacjom nie jestem wrogiem tej organizacji, o czym zresztą 
nieraz mówiłem. Są w niej tacy sami robotnicy, jak ja i mamy wspólny robotniczy 
interes. Ślepcem jest ten, kto zamiast szukać porozumienia z narodem, tak jak okre- 
ślił to IX Zjazd, układa się z antysocjalistycznymi politykierami, przekształcającymi 
„Solidarność” w partię polityczną. Mój robotniczy instynkt mówi mi, że z wrogami 
socjalizmu niczego się nie załatwi uległością i ustępstwami. Linia porozumienia po- 
winna być przecie jednocześnie linią walki o socjalizm. Można o niego walczyć, re- 
formując wiele rzeczy po drodze, ale z klasą robotniczą i w jej interesie. A czyż 
tego można się spodziewać po zajadłych wrogach socjalistycznego ustroju? 

Moment jest historyczny, na tym plenum trzeba zweryfikować wielę z dotych- 
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czasowych ocen Wartdścią najwyższą jest ojczyzna i nasz naród | fe wartości muszą 
określać postępowanie kazdego z nas. Prawdzie trzeba wreszcie spojrzeć w oczy. 
Wróg jest dobrze zorganizowany i działa od lat. Za pomniejszenie jego siły bardzo 
wysoką cenę dziś płacimy. Dlaczego jeszcze tak niedawno mówiono nam o nieliczącej 
się 1 nielicznej grupie KOR? I co? Z powietrza się wzieło raptem kilkadziesiąt ty- 
sięcy familijnie działających ludzi? Kto odpowiada za tę mistyfikację, że dowiadujemy 
się teraz, ile ich jest? 

Dzisiejsze plenum jest poświęcone partii i zadaniom ideologicznym. Nie chciałbym 
tutaj tylko opisywać sytuacji, ale i sformułować kilka zdań. | 

Po pierwsze — jeśli chcemy partię jednoczyć i umacniąć, to musimy jasno okre- 
Ślić się w trzech sprawach, a więc nie straszyć lewactwem, ale dyscyplinować ten- 
dencje odśrodkowe, różne struktury peziome | walczyć z rewizjonizmem, oczyszczać 
trzeba partię z tych, co przeszli na obce pozycje, rozważyć należy weryfikację, ale 
pod warunkiem, że kierownictwo partii, jej linia programowa stać będą twardo na 
gruncie statutu marksistowsko.leninowskiego. 

Po drugie — potrzebne jest podjęcie wielkiej ofensywy programowej, wyjaśnie- 
nie, w jakim kierunku zmierza „Solidarność” po swoim zjeżdzie. | 

Po trzecie — potrzebne jest, zgodnie z uchwałą XI Plenum, którą potwierdził 
zjazd oraz drugie i trzecie plenum, zapanowanie nad sytuacją w prasie i nad roz- 
bijacką działalnością kierownictwa Stowarzyszenia Dziennikarzy. Byłoby naiwnością 
w:erzyć. że my coś osiągniemy bez prasy, bez radia i telewizji. Kiedy wreszcie na- 
stąpią zmiany w „Gazecie Krakowskiej”, „Współczesnej”, „Głosie Wybrzeża” i innych 
im podobnych Nie chodzi mi o ataki na mnie, aczkolwiek są chyba równi i równiejsi, 
' ale o to, co się tam wypisuje o partii. Nie odzyskamy nigdy zaufania własnego na- 
rodu, wiarygodności u sojuszników i autorytetu w świecie, jeśli raz, a dobrze nie 
umyjemy się z brudów, jeśli nie uwolnimy się od tych, którzy wieźli na barykady, 
aby przyglądać się, jak dwie strony walczą, od tych, którzy chcą zabezpieczyć sobie 
tyły i u przeciwnika, |] u nas. Może do tego trzeba popiołu. jak robili to naci 
ojcow'e? A może wystarczy ryżowa szczotka? Tak czy inaczej bez bólu to się nie 
obejdze Nikomu jednak nie udało się jeszcze zrobić porządku w domu, jeżeli zaczy- 
nał zamiatać schody pod górę Wtedy zawsze śmiecie spadały na dół i zawsze był 
bałagan. Zamiatać trzeba zacząć od najwyższego stopnia, nie można żądać od pod- 
stawowych organizacji partyjnych robienia porządków, jeśli u nas w kierownietwie, 
w Komitecie jest nieporządek. 5 

Trzeba narodowi powiedzieć wiele prawd. co go czeka w bliskiej perspektywie. 
Pierwsze naiważnieisze problemy, to jak wyżywić i jak ogrzać w zimie, by nie doszło 
do xatastrofy w mastach Są i inne ważne, ale trzeba też powiedzieć ludziom. a już 
szczególnie tym, którzy czekają na mieszkania. całą prawdę — na budowach w Polsce 
zamiera produkcja. Powodów jest kilka. pierwszy — niewyrażenie zgody przez ,„So- 
hdarnosć"” na nowy system płac, system który by preferował wydajną pracę, oszczęd- 
ność materiałów budowlanych. dobrą jakość pracy. System ten nie wymagą dodatko- 
wych nakładów finansowych Dziś bez względu na wydajność płaci się średnią. Sytua- 
cja ta doprowadziła do takiego spadku wydajności, jakiego jeszcze dotąd nie notowano. 
Brak prawie wszystkich materiałów na budowach, nawet gwoździ, zamiera transport 
z braku paliw, na IV kwartał 1981 r. nie mamy w ogóle ani deka stali walcowanej. 
czyli zbrojen'a na budowach; odmówiono go nam. Tak samo jeśli chodzi o zamówienie 
na kable elektryczne. Na 81 pieców cementowych w Polsce stanęło już 70. Jest de- 
cyzja że na zimę i na wiele miesięcy później — bo rozruch trwa bardzo długo w ce- 
mentowni — będzie pracować tylko 6 cementowni. W praktyce oznacza to płacenie 
cemenciarzom i budowlanym, razem ok. 1,5 mln ludzi, pieniędzy bez pracy, lub por- 
bycie się tej wyszkolonej kadry tak w cementowniach, jak.i w budownictwie. A potem 
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odzyskanie czy wyuczenie nowej kadry będzie trwało latami. Cement zasadza się 
przede wszystkim na węglu, nie tak, jak Jurczyk powiedział, że nie ma gipsu, ktoś . 
zalał kopalnię gipsu i nie będzie cementu. Gipsu mamy w bród w Polsce i nie jest 
wcale zalany. Ale jak ma być cement, skoro brakuje węgla i piece stoją? Taka jest 
prawda. 5 

W ostatnią wolną sobotę byłem na spotkaniu z górnikami w Bytomiu, mówili mi, 
jak aa kopalni Siersza w phtek zebrał załogi górnicze przewodniczący KKP „Soli- 
darność”. W czasie zebrania mówił, cytuję: „krew zaleje tych, którzy przyjdą w sobotę 
do roboty”. Koniec cytatu. Nawoływał do oddawania legitymacji. W tę sobotę wła- 
śnie kopalnia Siersza nie pracowała. Krew zalewała, owszem, ale górników, zalewała 
na bezsilność władzy, która nie umie takiego pana zgodnie z prawem poiutormować 
i podjąć odpowiednich. decyzji, że to jest sabotaż. Powiedzmy ludziom oczesującym 
właśnie na mieszkania, że cudu nie będzie, że trzeba będzie czekać nie 12 lat na 
mieszkania, a 25 lub więcej. I co jest tego przyczyną? Żądać to można od rządu 
dużo, ale z pustego to i Salomon nie naleje. I taka jest prawda z budownictwem. 
Trzeba natychmiast poza budownictwem państwowym uruchomić budownictwo in- 
dywidualne, spółdzielcze, patronackie, domków jednorodzinnych na małych, tanich, 
ogólnie dostępnych działkach, umożliwić kredyty, dokumentację, taniej dostępne ma- 
teriały. Ludzie uruchomią własne oszczędności; a nawet można podjąć akcję oszczę- 
dzania pod hasłem domek jednorodzinny. Tylko w ten sposób złagodzimy głód miesz- 
kań. 

W dniach 13 i 14 tego miesiąca na tej sali cdbywało się plenum Komitetu War- 
szawskiego. Przez 2 dni warszawscy komuniści radzili z ogromną troską i zanie- 
pokojeniem nad aktualną sytuacją w partii. Były tu głosy pełne obaw o dalsze losy 
partii, o nadanie właściwego kierunku naszej partii, kierunku zgodnego z 1X Zjazdem 
partii, jak i z II i III Pleaum Komitetu Centralnego Cały czas mówili towarzysze, 
jak zachować i utrwalić marksistowsko-leninowską linię partii. Oceniam wysoko to 
plenum. Niestety, z żalem chcę powiedzieć, tow. Barcikowski zabierając głos na za- 
kończenie dwudniowego plenum stwierdził, że było ono rozb:jackie, sekciarskie. Nia 
padły ze strony tow. Barcikowskiego żadne propozycje, które by umocniły partię. 
Padły natomiast słowa, że trzeba dogadać się z „Solidarnością”. z Kosciołem i z nimi 
tworzyć porozumienie. Warszawska organizacja partyjna widzi płaszczyznę porozu- 
mienia, ale z narodem, a nie dzielenie się władzą z „Solidarnością” i Kościołem, akurat 
z tymi, którzy robią wszystko, aby obalić partię i przejąć władzę. Jeżeli członkow.e 
Biura będą taki program proponować i tak oceniać organizację warszawską, a może 
tnie tylko warszawską, to ja, robotnik i członek Biura Politycznego, pod tym się nie 
podpisuję. 

Dziś praca w partii, a szczególnie w jej kierownictwie, to jak saperska robota na 
wojnie. Ten, komu trzęsą się ręce, nie może tego robić. Stoimy nadal przed problemem 
konfrontacji politycznej i partia musi weczeę na kogo może liczyć, a kto po prostu 
bot się tej konfrontacji. 


Cheiałbym jeszcze nawiązać do słów tow. sekretarza, do referatu, do takiego zda- 
nia: musimy bardziej ofensywnie bronić działaczy partyjnych i związkowych. Pytam 
się jak? Takie sformułowanie, że mamy bronić, już padało na tej sali wiele razy. 3 dni 
temu przyjechała do mnie z Krosna delegacja i tow. Topolski, którego wywieziono 
na taczkach. Sprawę na pewno znacie. Napis na bramie był „Przez «Solidarność» do 
prawdy”. On dopisał: „Naiwni wierzą...” że „przez «Solidarność» do prawdy”, 

Proszę towarzyszy, ja byłem sam świadkiem, w kopalni „30-lecia” i „Maniiest Lip- 
cowy”, kiedy byłem u górników, już kiedy zamknięto drukarnię „Wolnego Związ- 
kowca”, to przy mnie naklejano tego niedźwiedzia, który przedstawiał tow. Breżniewa 
trzymającego Polskę. Nikt nie zareagował, żadne prawo nie zareagowało, nikt go nie 

7 i 


69 


wywoził. Pisało się precz z PZPR, precz z komunistami. Okrzyki, napisy i nikt nie 
wywozi na taczkach. Topolski dostał zwolnienie z pracy i zakaz wstępu na teren 
zakładów. Co mi z takich słów, jeżeli wyrzuca się, a nikt nie broni. 

Mam jeszcze parę słów, jeżeli pozwolicie, na temat prasy, radia i telewizji. Ja chcę 
rzetelnie powiedzieć towarzyszoni, że naprawdę głęboko szanuję i cenię tę ogromną 
część dziennikarzy, którzy podjęli walkę z tą kontrrewolucją, których stać na sta- 
wienie czoła poprzez pisanie mądrych, dobrych artykułów i prawidłowych wiadomości. 
Ale chcę jednocześnie powiedzieć do tej części, która przyczepiła się do mnie jak 
. rzep do psiego ogona, że w ten sposób nie można postępować. Jeszcze raz tutaj przy- 
pominam, co mówiłem na II Plenum, czy ja cytowałem słowa papieża, czy mówi- 
łem od siebie? Każdy człowiek wie, że jeżeli chce się użyć cudze słowa, to się mówi: 
cytuję, koniec cytatu. Ja mówiłem od siebie. A faktem jest, że papież był w Oświę- 
cimiu i mówił. I do was się zwracam, powinniście pamiętać fragment, kiedy mówił, że 
Polska była opuszczona, że wolność przyszła z innej strony. Dzisiaj mam masę listów 
od wierzących i w Kościele wyklęty jestem, że ja coś w usta papieżowi wsadziłem. 
To wy dziennikarze wsadziliście papieżowi. I to chcę oświadczyć. 

Jeszcze jedno. Dzień przed II Plenum była Komisja Porozumiewawcza u tow. Szy- 
szki. Była telewizja, radio i ponad 30 dziennikarzy. I zwracali się do mnie towarzysze 
z ruchu branżowego; Siwak, broń tych w Łukowie i w Węgrowie, bo są wypadki 
wyrzucania. Mówiłem z tej trybuny, że trzeba sprawdzić. Pamiętacie towarzysze 
„Trybuna Mazowiecka”, a za nią w ślad cała prasa z palca wyssała, żadnego dzien- 
nikarza nie było stać, żeby powiedzieć, że Siwaka proszono o to, że byliśmy świad- 
kami. To ja się pytam, powołując was wszystkich członków KC na świadków, bo 
w dniach naszego IX Zjazdu w „Irybunie Mazowieckiej” czytaliście wszyscy, że 
Siwak na pierwszym plenarnym posiedzeniu KC męczył się i pocił na temat Brat- 
kowskiego. Przecież w ogóle nie mówiłem na pierwszym plenum na temat Brat- 
kowskiego. Jak można tak robić. 

Proszę towarzyszy, ja chcę jeszcze jedno uczciwie stwierdzić, ile czas mi pozwala, 
tyle jeżdżę do ludzi. Przejechałem, tak jak powiedziałem, Polskę wzdłuż i wszerz. 
Dlaczego dla jednego członka Biura są dwie strony w gazecie, chociaż spotyka się 
z setką ludzi, a ja spotykam się na sali z 900- albo 1000-0sobową grupą. To wtedy 
na czwartej stronie maleńkimi literkami: Siwak tam gdzieś był i coś tam powiedział 
na ten temat. Jak prawda, to prawda, jak obiektywnie o partii, to obiektywnie. 

Zwracam się do dziennikarzy, że takie przypięcie się do mnie jak rzep do psiego 
ogona może się skończyć tym, że pieski się czasami też biologicznie załatwiają 
i mogą po prostu... 

Dlaczego dziennikarze nie napiszą np. wszystkim Polakom, że była stara CRZZ, 
*" którą się teraz tak obrzuca błotem, że ona nic nie załatwiła, nic nie zrobiła, a w 
tymże CRZZ to w całej Polsce było 11 tys. działaczy tylko na etatach i mieli, jak 
sami wiecie, bo może byliście działaczami, 5—6 tys. średnio na miesiąc. A dzisiaj 
podaje „Solidarność” — 44 tys., 17 tys. pensja plus 8 tys. premia. I kiedy robotnik 
— delegat na zjeździe zaczął mówić, co z tymi wysokimi wypłatami zrobić? — to 
przewodniczący mówi: czas przekroczyliście i zabiera mu głos. Ale kiedy obrzuca się 
błotem partię, to dwa i pół raza delegat więcej czasu przekracza. Niech prasa pisze 
o wszystkim obiektywnie. 


Jerzy Urbański 


Ja chciałem w dwóch sprawach, króciutko. Pierwsza sprawa to jest kwestia decyzji 
dzisiejszego zespołu orzekającego CKKP w sprawie Stefana Bratkowskiego. Otóż 
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S8-osobowy zespół orzekający CKKP. wykluczył z partii Stefana Bratkowskiego. 
Chciałbym tutaj jeszcze towarzyszy poinformować, że Stefan Bratkowski pomimo 
trzykrotnego wzywan:a go na posiedzenie zespołu nie przyszedł na ten zespół, po 
prostu lekceważąc sobie w ten sposób nawet taki organ, jak Centralna Komisja Kon- 
troli Partyjnej, ale nie to zaważyło, bo myśmy byli cierpliwi, chociaż wielu towarzy- 
szy miało do nas pretensję. Zrobiliśmy. to zgodnie ze statutem i zgodnie z regulami- 
nem przyjętym przez Centralną Komisję. | 

I druga sprawa, która tu wywołała trochę nieporozumienia, m. in. ze strony towa- 
rzyszy, to jest kwestia tego Macieja Szczepańskiego; jest posłem, czy nie jest po- 
słem Otóż ja tu trochę tak wyszedłem na gapę, ale chciałem powiedzieć wyraźnie, 
że Szczepański został pozbawiony immunitetu poselskiego, a więc nietykalności po- 
selskiej i z chwilą, kiedy sprawa pójdzie do sądu, prokurator wystąpi o to, żeby poz- 
bawić go mandatu posła. Tak ta sprawa wygląda. Tak. że wiem, tow. Siwak, co w tra- 
wie piszczy, natomiast chciałem się zastrzec, że tow. Siwak wyjaśni, że nie mówił 
tego dla „Głosu Łódzkiego”, „Głosu Robotniczego” o czym tu zaznaczyłem. 


ZOFIA STĘPIEŃ SE 

Wiele spraw, które ja chciałam przedstawić jako włókniarka województwa często- 
chowskiego, padło już z tej trybuny. Oznacza to, że nie są to problemy członków partii 
regionalne, a oznacza to, że są to problemy centralne, wszystkich członków partii, 
dlatego ja również chciałam towarzyszom przedstawić problemy włókniarek i nie tyl. - 
ko województwa częstochowskiego. j 


Przeglądając tezy, jak i wstępny projekt uchwały chciałam stwierdzić, że mówi się 
o tym, że jest u nas w kraju źle zarówno pod względem gospodarczym, jak i poli= 
tycznym. O tym wszyscy towarzysze dobrze wiemy. Brak natomiast jest konkretnych 
działań. Ogólnikowe stwierdzenia zawarte w tych materiałach, że Komitet Central- 
ny opowiada się, że należy zapewnić, stworzyć warunki, nie powinny mieć miejsca. 
Potrzebne nam są działania od zaraz. Społeczeństwo polskie jest już bardzo zmęczo- 
ne istniejącą sytuacją, która spowodowana jest niedostatkiem i brakiem żywności, 
a plotki wpływają na rytm pracy, jak również na absencję chorobową. Nie czujemy 
w zakładach pracy realizacji uchwał IX Zjazdu. jak i plenarnych posiedzeń Komite- 
tu Centralnego. Załogi domagają się wręcz konkretnych posunięć od rządu, których 
jak dotąd nie bardzo widać. Trzeba podejmować twarde decyzje j zdecydowanie iść 
za ciosem, dla ochrony klasy robotniczej. Może te decyzje, proszę towarzyszy, będą 
bardzo bolesne dla pewnej grupy ludzi, ale operację pacjentowi robi się po to, aby 
go uzdrowić. Jest nas robotników w Komitecie Centralnym dużo i tak być powinno, 
ale od nas w zakładach pracy nasi wyborcy wymagają, abyśmy przekazywali na ple- 
narnych posiedzeniach ich bolączki 4 czynimy to. I nie możemy towarzysze obrażać 
się o to, że przekazujemy to tak, jak mówią do nas członkowie partii, po prostu, po 
robociarsku. I ja również jestem zobowiązana do przekazania tych odczuć załogi mo- 
jego województwa. Wiele mówi się wśród załóg pracowniczych o tym, czy aby tow. 
Grabski nie miał racji mówiąc, że nie wyprowadzimy kraju z kryzysu, że jest bez- 
czynność władz, jak również i o tym, że władze nasze tracą wotum zaufania. 


Co w tej sytuacji my mamy robić? Nie muszę już tu towarzyszy przekonywać, jaka 
trudna jest obecnie rola kobiety, kobiety matki i żony, nie mówiąc już,o kobiecie, 
która jeszcze ma chęć do pracy społecznej. Jej rola w obecnej sytuacji jest nie do 
pozazdroszczenia. Brak nam już argumentów do przekonania członków partii o tym, 
że mamy się konsolidować, zaczyna się znowu masowe oddawanie legitymacji partyj- 
nych, i to często członków partii, którzy klasowo byli z tą partią związani. W dal- 
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szym ciągu członek partii narażony jest na różne ataki i nie ma go kto bronić. 
Nie wiem, czy wy towarzyszu I sekretarzu wiecie, jak my tam w zakładach pracy 
"mamy trudną robotę partyjną, jak obrzuca się nas różnymi epitetami — za kryzys 
w kraju, za naszą bezradność i brak konsekwencji, zarzuca nam się również i to, 
że nie widać was towarzyszu sekretarzu, że nie chcecie mówić do narodu, że powo- 
łujemy różne komisje do walki ze spekulacją, a spekulacja się pogłębia. Istnieje sztab 
antykryzysowy, a kryzys jest coraz głębszy. Podjęte były uchwały o ujednolicenie 
sprzedaży, a w praktyce jest inaczej, Wojewodowie wydają polecenia Każdy sobie. Dro- 
gą uczciwą w sklepie już nic kupić nie można. Natomiast na rynku po 3-krotnie wyż- 
szej cenie można kupić wszystko. Nie potrafię wytłumaczyć swoim współpracownicom, 
że.nie ma odzieży, obuwia, to, że jest spadek produkcji — jest faktem, ale na półkach 
jest stan zerowy. Nie mówiąc już o środkach higieny osobistej. Zakłady pracy nie są 
w stanie zabezpieczyć odzieży ochronnej, źle działa dystrybucja, rolnicy natomiast 
„uważam, że trochę ustawiają się bokiem do produkcji, Zaczyna się robić podział mię- 
dzy miastem a wsią. 

Cały błąd naszej polityki polegał na błędnych decyzjach, czy dalej tak chcemy pra- 
cować, a mam tu na myśli to, że jak można było dopuścić w obecnej sytuacji do tego, 
aby ludzi skompromitowanych dawać na placówki dyplomatyczne. Ludzie o tym wie- 
dzą i mówią po nazwiskach, i pytają, gdzie w tej sytuacji jest NIK i co robi Rada 
Państwa, aby takie rzeczy miały miejsce jeszcze w tej sytuacji. Mnie osobiście na ta- 
kie pytania jest trudno odpowiedzieć. Dlatego oczekuję, że uzyskam odpowiedź na te 
drastyczne pytania. Uczestnicząc w spotkaniach ze społeczeństwem padają stwierdze- 
nia, że w dalszym ciągu jest brak prawidłowej informacji, chodzi mi o to, że jeśli 
pokazujemy w telewizji czy piszemy w prasie o Zhiszczeniach artykułów spożywczych, 
to powinniśmy pokazać również społeczeństwu winnych; w przeciwnym razie to ty]- 
ko bardziej jątrzy społeczeństwo i tak już bardzo utrudzone. Jesteśmy martwi w or- 
ganizacjach partyjnych i nie możemy obudzić się z letargu. Członkowie partii, i nie 
tylko, powracają w dalszym ciągu do spraw rozliczeń, chcą usłyszeć, co dzieje się 
z ludźmi, którzy na IX Zjeździe zostali z partii wydaleni, gdyż uważają, że wyda- 
lenie z partii jest niewspółmiernie niską karą wobec przypisywanych im czynów. Mó- 
wiąc o informacji członkowie partii oczekują również i tego, ile jest rocznych składek 
partyjnych I na co są wydawane. Na pewno nie powiedziałam tu towarzyszom nie no- 
wego w swoim wystąpieniu, ale, tak jak stwierdziłam na wstępie, zobowiązali mnie 
do przekazania tych spraw towarzysze z mojego zakładu pracy, jak i z innych. Pole- 
cono mi stwierdzić jednoznacznie, że na dzisiejszym plenum powinni towarzysze 
wszyscy postawić kropkę nad „i”, dlatego że historia nas oceni, i zobowiązać się do 
konkretnych działań w sferze gospodarczej i politycznej tak, aby one były widocze 
i odczuwalne w społeczeństwie, aby choć w części przywracać zaufanie do nas. 


STANISŁAW KOCIOŁEK 


| Jest nieporozumieniem przypisanie tow. Barcikowskiemu intencji dotyczących 
Kościoła i „Solidarności” w takim kontekście, w jakim ujął to tow. Siwak. 
Dyskusja na plenum KW była ostra, nawet bardzo ostra, zwłaszcza w nurcie do- 
tyczącym. kierownictwa partii. Wyjaśniał to po części, dlaczego tak się działo, pierw- 
szy dyskutant na naszym plenum, tow. Kucharski z FSO. 
- Występowałem także w tej dyskusji, zwracałem uwagę na konieczność równowagi 
w ocenie kierownictwa i niedopuszczalność pomówień, gdy chodzi o intencje, którymi 
działacze kierowniczy naszej partii powodują się w swojej działalności. Takie pczypi- 
sywanie intencji jest niedopuszczalne. Trzeba dokonywać ocen ideowych i politycznych. 
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I wyciągać wnioski organizacyjne. Podkreślałem również konieczność rozpatrywania 
spraw partii w kontekście własnych także zadań, własnej podstawowej organizacji par- 
tyjnej, własnego komitetu. To dopiero bowiem stwarza niezbędną równowagę w pracy 
partii. W dyskusji zaznaczył się na plenum Komitetu Warszawskiego nurt ideologicz- 
nej krytyki polityki naszej partii w długim historycznym okresie. Krytyki wychodzą- 
cej z oceny, że główną przyczyną naszych trudności jest odejście od uniwersalnych 
doświadczeń realnego socjalizmu, w szczególności w kwestii rolnej. Te i inne nurty 
podnoszone na partyjnym forum mieszczą się myślę w ramach partyjności. bow 
pogląd wypowiadałem na IX Zjeździe. 

Inną kwestią jest ich merytoryczna ocena, czy są one podstawą do wysualęciać zą- 
rzutów o sekciarstwie. Takiego poglądu oczywiście nie podzielam. Wokół plenum Ko- 
mitetu Warszawskiego powstała atmosfera sensacji. Stanowisko KW wyrażone jest 
w uchwale publikowanej w dzisiejszej prasie. Chciałem to podkreślić i zwrócić towa* 
rzyszom uwagę na tę uchwałę. W tym świetle nie podzielam osobiście generalizują- 
cej moim zdaniem oceny, którą tow. Barcikowski wyraził na plenum Komitetu War- 
azawskiego. 


Wydarzenia w Polsce charakteryzują się napięciem i rosnącą gwałtownością. Do- 
tyczą one spraw najważniejszych. Chodzi bowiem o wszystko, co w życiu narodu 'ma 
znaczenie, rzekłbym ostateczne, poza tą granicą zaczyna się już bowiem samounicest- 
wianie. O tych sprawach chciałem wypowiedzieć parę uwag. 


Toczą się spory o linię porozumienia, ałyszy się gwałtowne pomówienia o odcho- 
dzenie od tej linii. Jest osobliwe, że adresatami tych pomówień jest z reguły partia, 
jej ogniwa i działacze, rząd. Osobliwe jest również to, że powstały w niektórych or- 
ganizacjach i stowarzyszeniach jakby wyroczniowe loże, które zawodowo uprawiają 
sądy, zwłaszcza w sprawie linii porozumienia. Są to samozwańczy depozytariusze mą- 
drości narodowej, narodowego sumienia, narodowej przeszłości, żywe pochodnie za- 
sad i wszelkich enót. Na wielu już zresztą etapach. Ot taki nowy zawód. Przypomni j- 
my harmider po oświadczeniu Biura Politycznego z września, Czy zaś nie było ono 
aż nadto usprawiedliwionym ostrzeżeniem przed groźnym zwrotem sytuacji w Pol- 
sce, powstałym po pierwszej turze zjazdu „Solidatności”? Czy druga tura aż nadto 
jaano nie potwierdziła tego groźnego zwrotu? Najwyższa, myślę, pora postawić py- 
tania o to, dokąd idziemy, najwyższa pora próbować na nie odpowiedzieć. Odpowie- 
dzi znacznie ważniejsze od morza atramentu i rzek gadania, zapewne najdłuższych 
i najszerszych w świecie, 


- Idziemy pod wieloma względami po złych drogach. Oto lista pytań, na które odpo. 
wiedzi mamy codziennie wszyscy w damu, a wkrótce będą to odpowiedzi jeszcze bar- 
dziej gorzkie. Czy jest bowiem możliwe utrzymanie osiągniętego w Polsce poziomu 
życia, płac realnych, w warunkach katastrofalnego spadku dochodu narodowego w 
bieżącym roku j niewiele lepszej perspektywy w roku przyszłym? Mówiłem o tym w 
swoim wystąpieniu na zjeździe partii. Od tej pory sytuacja się pogorszyła. 


Czy jest możliwe zaspokojenie elementarnych potrzeb żywnościowych, jeśli zer- 
wane zostały więzi towarowo-ekonomiczne pomiędzy rolnictwem, gospodarką narodo- 
wą ogółem, gdy pojawia się przepaść pomiędzy interesami wsi i potrzebami, interesa- - 
mj miasta? Czy coraz bardziej wydrążona z wartości złotówka nie uderza najdotkli- 
wiej najuboższych, gorzej wynagradzanych, wielu, bardzo wielu rencistów, młodych? 
Tak samo jak puste sklepy, jak domy, których nie zbudowano, opał, którego zabrak- 
nie zimą. Czy nie jest prawdą, że ma się coraz lepiej, że kwitnie jak nigdy od czasów 
okupacji hitlerowskiej rozległy świat spekulacji, złodziejskiego podziemia, świat zło- 
dziejskiego biznesu, coraz bardziej epasły, drapieżny, jak zbójecki kapitalizm? Boje 
komitetów antyspekulacyjnych pod wieloma względami będą przecież tylko częścio- 


wo skuteczne, jeśli podstawy tego zbójeckiego świata, podziemia gospodarczego nie 
zostaną usunięte. | 

Czy może utrzymać poziom życia i rozwijać się choćby skromnie, na miarę potrzeb 
narodowych kraj, który zadłuża się w najlepsze nadal, znaczną część zadłużenia prze- 
znacza na spożycie i zmniejsza to drastycznie eksport? Ń 

To tylko przecież niektóre pytania. Stawiane one były na zjeździe, ciągle je stawia- 
my z niepokojem. Wystarczy i tych pytań, a odpowiedzi są jasne, by powtórzyć, że 
pod wieloma względami po złych drogach idziemy. Jeśli będziemy się po nich tak na- 
dal posuwać, wyobraźni nie starcza, by ogarnąć rozmiary czekającej nas katastrofy. 

Tak, oczywiście, doniosłe dokonują się w naszym kraju przemiany. Była o nich mo- 
wą na IX Zjeździe. Zwalniam się od ich wyliczania. Trzeba je chronić, niektóre z nich 
są bardzo delikatne. Partia określiła względem nich życzliwy, otwarty stosunek. 
Jednakże ważne rozstrzygnięcia dotyczące spraw elementarnych, najważniejszych u- 
wikłały się, pogubiły w konfliktach narzuconych krajowi, partii i rządowi przez roz- 
hulaną prawicę, przez samozwańczych wyrazicieli woli narodu i jego aspiracji. Są 
to kuglarze bardzo złej sprawy, antynarodowi kuglarze. To ich przede wszystkim o©b- 
ciąża tragiczny bilans odpowiedzi na pytania, które przypomniałem, na wiele innych 
pytań. Myślę, że historia już wydaje wyrok, prawda o tym wyroku przebijać się będzie 
do ludzi, łuski spadną z oczu, oby tylko nie za późno. Mamy obowiązek zrobić wszy- 
stko, by to przyspieszyć, by nie doszło do tego dopiero w wyniku nie kontrolowanych 
przez nikogo zdarzeń. 

Nie ma czasu. Przegrywamy bowiem dzień dzisiejszy i przyszłe pokolenia mogą nas 
przeklinać za dzień jutrzejszy. 

Oto główne, według mojego zdania, z tych spraw najważniejszych, które powinny 
być uważane za orientację naszej pracy. 

Pierwsze — ubiegłoroczne porozumienia otworzyły drogę do ważnych zmian w pol- 
skim ruchu związkowym. Ale to dziś hie związek zawodowy; jego liderzy złamali te 
porozumienia. Za sprawą prawicy, która skupiła się wokół przywódczych gremiów, 
rozwinął się ruch polityczny nazywany społecznym, albo ogólnonarodowym. Jego 
ambicje są nieograniczone, chce być i gra rolę suwerena wobec Sejmu, wobec rządu, 
wobec wymiaru sprawiedliwości, wobec wszystkich i wszystkiego, co zorganizowame, 
samodzielne, konstytucyjne czy społeczne. 

Czołowym zadaniem ruch ten uczynił walkę z partią, systemem, sojuszami. Strajki 
zubożyły kraj materialnie, ale najgrożniejsze spustoszenie spowodowały one w struk- 
turze i funkcjonowaniu państwa. Podpisano setki porozumień, nierealnych z punktu 
widzenia gospodarczego, rujnujących. Podpisano porozumienia sprzeczne z porząd- 
kiem konstytucyjno-państwowym. Wszystko pod strajkowym pistoletem. 

Podniesiono także w swoim czasie krzyk na cały kraj o tzw. bydgoskiej prowo- 
kacji wobec rządu generała Jaruzelskiego i w cieniu tego krzyku rozpoczęto demon- 
taż tego rządu przez strajki I inne wyzywające autorytet Sejmu I rządu PRL działa- 
nia. Paraliżowano pod tą samą groźbą posunięcia rządowe. To właśnie była prowoka- 
cja wobec rządu generała Jaruzelskiego, trwająca do dziś, jedyna rzeczywista pro- 
wokacja wobec tego rządu. 

Komitet Centralny partii wyraził w ub. roku polityczną aprobatę dla porozumień. 
Również bratnie stronnictwa. Wyraził tę aprobatę Sejm PRL. Zaangażowany sostał 
autorytet rządu, Sądu Najwyższego. 

Myślę, że przyszła pora, by oświadczono w całym majestacie politycznych pryncy- 
piów socjalistycznej Polski, jej porządku konstytucyjnego, w majestacie prawa, te 
porozumienia zostały złamane przez jedną stronę. Sprawca zaś tego złamania ma je- 
den wybór. Powrócić do roli, którą mu te porozumienia wyznaczały. Komitet Cen- 
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tralny partii, którego decyzje otworzyły drogę, ma moralne prawo oświadczyć to 
pierwszy. I powinno, myślę, być to uczynione na obecnym plenum Komitetu Cen- 
tralnego. ; 

Drugie — katastrofa gospodarcza dawno przekroczyła horyzont rozliczeń, odpo- 
wiedzialności rzeczywistych i urojonych. Ważną jej przyczyną sprawczą jest faktycz- 
na blokada gospodarczej działalności rządu. Z tej blokady muszą być wyciągnięte 
wnioski. Mówi się o jakimś nowym porozumieniu dotyczącym spraw gospodarczych. 
Oczywiście wypowiadam się za rzeczowym i poważnym rozpatrzeniem sprawy. Żadne 
jednak porozumienie nie zastąpi pełnego przywrócenia konstytucyjnych prerogatyw 
rządowi. Oczywiste są okresowe, zapewne doroczne, negocjacje w sprawach socjal- 
nych. Najlepiej w związku z NPSG. Jednakże stan permanentnych negocjacji, zaw- 
sze pod strajkowym pistoletem, to anarchia, której rujnujące skutki dotykają każde- 
go. 1 nie oszuka na długą metę nikogo propaganda antykomunistycznej nienawiści. 


Wypowiadam się za wniesieniem do Sejmu wniosku o uchwalenie nadzwyczajnych 
pełnomocnictw dla rządu w zakresie spraw gospodarczych na określony czas. Myśle, 
że nie krótszy niż dwa do trzech lat — na mocy ustawy. Równocześnie wypowiadam 
się za podjęciem decyzji o zawieszeniu na taki sam czas, także na mocy ustawy, 
prawa do strajku. ! 

Nie widzę innego wyjścia, jeśli upadek gospodarczy i idąca bieda,. koścista i chłod- 
na mają być odwrócone. Nie ma innego wyjścia, jeśli reforma ma wystartować i po- 
wieść się. Taka jest wyraźna zależność, a nie odwrotna. Jest to rzeczywiste sprzęże- 
nie zwrotne. 


Trzecie — szczególnie groźnym skutkiem kryzysu politycznego trwającego od ponad 
roku jest szybki upadek autorytetu państwa. Podkreślano wielokrotnie służebność 
państwa wobec narodu, powinności państwa wobec obywateli. Tak silnie podkreślano 
i tak wiele czyniono, że prawie wszystko zostało odwrócone i ustawione w anarchii. 
Jakby złowroga przeszłość wróciła i zakrólowało znowu liberum veto. Słyszy się ostat- 
nio o honorze, o ojczyźnie, kwiecista, pawia retoryka o w istocie nacjonalistycznym 
posmaku rozlała się jak morze. Ten prawdziwy honor Polaków, to powinien być honor 
obrony państwa tego i takiego. które wyrąbane zostało w wojnie przez naszych soju- 
szników i przez nas samych. Za wielką cenę krwi. Nie podnoszą tego autorytetu za- 
graniczne wojaże nowych prominentów, rozprawiających o śmiertelnie poważnych 
sprawach narodu z kryminalną niekiedy nieodpowiedzialnością. Antykomunistyczne 
i antysocjalistyczne, antysojusznicze okrzyki fetowane i nagradzane, to nie jest 
nasz interes narodowy. Autorytet, kompetencje państwa. wszystkich jego konstytucyj- 
nych organów trzeba odbudowywać. Tak się wypowiadał w tych sprawach IX Zjazd 
partił, taki kierunek powinno określić dzisiejsze plenum. 


Rozlegają się głosy, ba nawet sfonmułowano koncepcje utworzenia nowego rządu. 
Mówił o tym tow. Olszowski, zgadzam się z jego ujęciem sprawy. Zgodnie 2 dosko- 
nale wypróbawanym schematem, znów w przeddzień plenum KC w Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich projektodawcy omówili tę swoją koncepcję. Prestidigitatorzy 
znowu wystąpili na estradzie. Zapytajmy — są wśród nich także członkowie partii 
i nie wszyscy szeregowi — czy zmierzają do przekreślenia historycznej formuły 
Frontu Jedności Narodu? Formuły Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej? 


Jeśli są szczerzy, a tak często to podkreślają, niech odpowiedzą. Zmierzają przecież 
do zmiany systemu politycznego Polski Ludowej. 

Co mają do zaproponowania, gdy chodzi o sprawy najważniejsze, codzienne, byto- 
we, © funkcjonowanie gospodarki narodowej? Rzetelność wymagałaby  odpowie- 
dzieć naprzód na to pytanie, jeśli coś innego chce się proponować. 
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Nie o te jednak sprawy chodzi, a najzwyklej o zmiany ustrojowe, o zwykłe dojście 
do władzy. Jaki w istocie rzeczy jest stosunek tych ludzi do uchwały IX Zjazdu partii, 
o którym tak często gardłują? Potrzebny jest nie nowy rząd. Potrzebne jest stworze- 
nie rządowi gen. Jaruzelskiego warunków działania. Stwarzał, próbował to stwarzać 
Sejm. Stwarzała je nasza partia, stronnictwa sojusznicze. Inne liczące się siły popar- 
cia tego nie udzieliły. 

Niepotrzebne jest mnożenie komitetów, podkomitetów, potrzebne jest przywróce- 
nie konstytucyjnej roli rządowi, statutowej ministrom,_centralnej administracji pań- 
stwowej, zwłaszcza gospodarczej, dziś sparaliżowanej. 


Albin Siwak 


Proszę towarzyszy, nie zgadzam się z tym, aczkolwiek naprawdę głęboko zzanuję 
tow. Kociołka, uczę się od niego, chcę powiedzieć, że jest to jeden z najtęższych umy- 
słów naszej partii Z głębokim ukłonem tow. Stanisławie, ale co się z Wami stało 
w ciągu nocy, przecież wczoraj na Biurze Politycznym w całej rozciągłości, kiedy o tym 
mówiliśmy, zgodziliście się, dołożyliście nawet, że musieliście za tow. Barcikowskiego 
wytłumaczyć szereg spraw, jak sprawa mieszkania Grudnia i inne. Naprawdę, towa- 
rzysze, nie wiem, co się dzieje, jest stenogram, to co tow. Stanisław Kociołek mówił, 
proszę również o umożliwienie wypowiedzenia się członkom Komitetu Centralnego | s 
warszawskiej organizacji. Nie jest to tak, jak było tu powiedziane. 


Stanisław Kociołek 
” 
Chciałem oświadczyć raz jeszcze, że tak wczoraj, jak 1 dzisiaj, tow. Siwak, powie- 
działem, że nie zgadzam się z generalizującą oceną, którą tow. Barcikowski stormu- 
łował na plenum Komitetu Warszawskiego partii. A poza tym oświadczyłem wszystino 


to, co oświadczyłem. 
SĘ 


Głos z sal 


Ja byłem też na Biurze Politycznym i twierdzę, że tow. Kociołek to właśnie mówił, 
co dzisiaj potwierdził. 


Kazimierz Barcikowski 


Gdy pada czyjeś nazwisko, to ma chyba prawo odpowiedzieć. Przede wszystkim ja 
chciałem podziękować tutaj Olszowskiemu i Kociołkowi za ich wypowiedź w tej 
sprawie, ona oddaje istotę mojej wypowiedzi, tekst mam, jeśliby zachodziła potrze- 
ba, służę, możemy rozesłać go, w każdym razie to, co tow. Siwak powiedział, było 
zwykłą insynuacją, po prostu autorzy jego tekstu widocznie mieli w tym jakiś eel. 
I tak operowanie właśnie takimi półtekstami, ćwierćtekstami u nas wchodzi trochę 
w zwyczaj, ale niedobrze byłoby, gdyby ten zwyczaj miał objąć również Komitet Cen- 
tralny. To inni się specjalizują w takich zagrywkach. Natomiast to, co tutaj tak eni- 
gmatycznie się mówiło, tow. Kociołek mówił, że nie zgadza się z moją końcową 
oceną plenum, to po prostu było moje stwierdzenie, że na plenum dominowały 
nastroje sekciarskie. Tak to oceniłem, jest to moja ocena, nie Biura, każdy z towa- 
rzyszy z warszawskiej organizacji — obecnych na plenum — mógł to przyjąć, mógł 
odrzucić, w każdym razie ja powiedziałem to w pełni świadom powagi tego stwier- 
dzenia i możemy się w tej ocenie różnić, niemniej jednak chciałbym *tę ocenę pe 
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prostu podtrzymać, uważam ją po prostu za słuszną, nie ma powodu, aby tu udo. 
wadniać, dlaczego, na jakiej podstawie to stwierdziłem. 

I chcę przy tym powiedzieć jeszcze jedną rzecz. To jest trochę szersza sprawa, mia- 
nowicie utarło się u nas takie przekonanie i oczekiwanie, że jeśli występuje któryś 
z Gezłonków Biura Politycznego, to jest zobowiązany do bezstronności sądów 1, 60 
więcej, każdy z nich powinien mówić to samo. Po pierwsze — to jest niewykonalne, 
be omni naprawdę są każdy sobą, a po drugie — to jest towarzysze niepotrzebne. 
Pragnę wrócić do tych dyskusji, które toczyły się w partii przed zjazdem i w których 
podkreślano, aby każdy z członków kierownictwa prezentował swoje poglądy, no i na- 
wet, powiedziałbymm, osobowość czy temperament każdy przecież ma trochę inny... 
Nie wymagajmy więc, aby wszystko już było pod jeden strychulec, bo to łatwo jest 
osiągnąć, tylko z tego, jak wiemy, nie dobrego nie wychodzi. I z tego też względu nie 
goszcząG sobie pretensji do absolutnej słuszności każdego wypowiedzianego przeze 
sanie zdania, rezerwuję sobie prawo do oceny zgodnie ze swożm przekonaniem 


TŁygmunt Galecki 


R4uszę powiedzieć, że ja zawsze byłem, jestem i będę przyzwyczajony do określo- 
nych form w stosunkach między ludźmi. Stąd też będąc uczestnikiem ostatniego war- 
szawskiego plenarnego posiedzenia mogę powiedzieć jedno, że bardzo mi się nie po- 
dobało i pragnę tutaj powiedzieć — oo. To, że jeśli jeden z dyskutantów poruszał 
problem, który szalenie go bolał, sprawa polegała na tym, że nie ma on konkretnych 
informacji dotyczących różnych osób, działających na niekorzyść tego kraju, informa- 
cji, którymi wprost my członkowie partii winniśmy się posługiwać. Na to tow. Bar 
eikowski odpowiedział — no jakże, przecież to jest, na co tenże towarzysz odpowia- 
da — przecież tego nie ma, bo my nie wiemy, z kolei tow. Barcikowski — to, że nie 
wiecie, to widać, prawda. Wydaje mi się, że ohyba nie tym językiem, jeśli można. 


Po drugie — każdy z nas, w momencie, kiedy tylko ma możliwości korzystania z ja- 
kiejkolwiek pomocy, to korzysta. Ja nigdy nie unikam, przyznam szozerze, że od ostat- 
niego do obecnego plenum odbyłem wiele rozmów w różnych organizacjach partyj- 
nych. Zawsze pytałem, niektórym nawet proponowałem, napiszcie mi ewentualnie te- 
zy, jak wy tło widzicie. Mówię o tym dlatego, że zależy mi ogromnie na zaprezento- 
waniu swojego stanowiska w taki sposób, aby ono rzeczywiście odzwierciedlało, po 
prostu było odzwierciedleniem stanu stosunków w partii. I dlatego używanie w sto-- 
sunku do swojego kolegi z Biura Politycznego zwrotu „autorzy jego tekstów” jest dla 
rnnie również jakoś nie do przyjęcia. Natomiast, jeśli idzie o sprawę następną, o kon- 
ferencję warszawską i wypowiedź tow. Siwaka, myślę, że tow. Siwak miał prawo — 
sądzę, być może, troszeczkę się zagalopował — ale tow. Barcikowski mówił o koniecz- 
ności dialogu z Kościołem, „Solidarnością”, itd. itd., czyli innymi słowy jest to ta linia 
porozumienia za wszelką cenę. Być może w sposób szalenie skrótowy tow. Siwak, jako 
że i czasu zapewne nie miał, pozwolił sobie na użycie takiego, a nie innego sformuło- 
wania, być może liczył na intelekt odbiorcy, nie wiem, prawda. A tak przy okazji, mię 
dzy nami mówiąc, tow. Barcikowski, chciałbym zwrócić uwagę na jedną sprawę, mia- 
mowicie w historii Rosji można było wyczytać rzecz następującą: że kiedyś, już do- 
syć dawno temu, kiedy tow. Lenin proponował określone rozwiązania rewolucyjne, 
musaę powiedzieć, że spotkał się z przeciwnikami, s przeciwnikami, którzy wręcz 
oskarżyli go właśnie o sekciarstwo — i chciałbym zapytać, kto wreszcie zwyciężył 
w tej Rosji. 


Kazimierz Barcikowski 
Ja dziękują, nie pretenduję aż do Lenina, 
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JÓZEF MITAK 


Kluczem do stworzenia szansy wychodzenia z kryzysu jest sytuacja w partil 
Szczecińska wojewódzka organizacja partyjna w działalności wewnątrzpartyjnej koa- 
centrowała się na zapoznawaniu swych członków z treścią dokumentów przyjętych 
na IX Zjeździe oraz uchwał II i III Plenum KC. Z sebrań podstawowych oerganiza- 
eji partyjnych, z narad i epotkań z terenowym aktywem partyjnym wynika, że cią- 
gle jeszcze wśród członków partii nurt postulujący, rozliczeniowy jest ailniejszy od 
poszukiwania fonm własnej aktywności. Partia w swej masie jest niejednolita. Nie- 
. rzadko na zebraniach partyjnych najbardziej aktywni są ci, których motywacja przy- 
należności do partii może budzić wątpliwości. Jeśli mówimy w naszym województwie 
o weryfikacji, to myślimy o określeniu się członków partii wobec Statutu PZPR i ak- 
tywności w realizacji uchwał IX Zjazdu. 

Szeroką pracę polityczną, zmierzającą do mobilizacji partii do działania i saanookre- 
lenia się członków, nasililiśmy znacznie po opublikowaniu oświadczenia Biura Poli- 
tycznego. Był to pierwszy dokument, który wprowadził powszechne ożywienie w par- 
tii mimo że w niektórych organizacjach partyjnych nie w pełni zaakceptowano za- 
warte w nim sformułowania, Jednak uzyskał on zdecydowaną aprobatę wyrażoną 
najczęściej w formie rezolucji i uchwał. Na kanwie oświadczenia wielu towarzyszy 
wyraziło zdecydowaną wolę walki z przeciwnikami socjalizmu, dostrzegając przy tym 
konieczność jednolitych, zdecydowanych działań podejmowanych w całej partii. 

Podkreślano wielokrotnie, by wreszcie członkowie partii nie mieli podstaw do wąt- 
pienia w konsekwencję i prężność centralnego kierownictwa partii. Niestety, to tak 
potrzebne ożywienie w partii nie zostało wsparte aktywnością wszystkich członków 
Biura Politycznego po publikacji oświadczenia. Nie potrafiłem odpowiedzieć na py- 
tanie, dlaczego towarzysz I sekretarz i inni członkowie kierownictwa nie uczestniczył: 
w spotkaniach w zakładach pracy, zebraniach podstawowych organizacji partyjnych. 
Zaskakuje również zmienność tonu w politycznej ocenie zjazdu Solidarności”. 

Jako ezłonek Komitetu Centralnego otrzymuję wiele pytań dotyczących obecnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Wiele z nich tyczy sytuacji w partii, w tym 
również pracy Komitetu Centralnego i Biura Politycznego. Nie będę ukrywał, że na 
niektóre pytania nie znajduję jednoznacznej odpowiedzi, a są to na ogół sprawy, 
które bulwersują towarzyszy, z którymi rozmawiam. Niektóre z tych problemów 
pragnę zasygnalizować. i 

Sprawa pierwsza. Zastanawiam się, czy jako partia wykorzystaliśmy szansę, jaxą 
przyniósł IX Nadzwyczajny Zjazd. Wszyscy zakładaliśmy, wytyczając kierunek so- 
cjalistycznej odnowy, że zjazd ten scementuje partię i pchnie ją do działania. Czy 
rzeczywiście tak się stało? Jestem zdania, że na skutek braku działań politycznych 
po zjeździe, głównie zaś na skutek braku sterowania pracą polityczną ze strony Biu- 
ra Politycznego, załamały się nadzieje wielu członków partii na konsolidację szeregów. 
Zjazd przecież nie zlikwidował rozbicia w partii, a ciągłe zmiany ocen sytuacji poli- 
tyczno-społecznej w kraju pogłębiały rozterki ideowe wielu towarzyszy. Zamiast 
pójść po zjeździe szerokim frontem na likwidację w łonie partii różnego rodzaju 
grup nieformalnych, pójść na szybkie oczyszczenie szeregów partyjnych z różnego 
rodzaju liberałów, uzdrawiaczy, karierowiczów, jak to się zwykło mówić — „farbo- 
wanych lisów”, w imię szeroko rozumianej demokracji, swobody wymiany poglądów, 
dopuściliśmy do tego, że zaczynają tu 1 ówdzie odżywać struktury poziome i zaczyna 
się znów nurt rozliczeniowy. Uważam, że jest to celowa, sterowana działalność okre- 
ślonych wrogich sił tkwiących w samej partii. Ich celem jest rozbicie partii, zepch- 
nięcie jej na wewnętrzne rozróby. Zastanawiam się, gdzie jest ten guzik, który uru- 
chamia działalność tych sił. Nie sądzę, aby znajdował się w tym gmachu, ale mogę 


mię mylić. Nie zawaham się powiedzieć, że czas wreszcie przystąpić do rzetelnej 
weryfikacji naszych szeregów, uruchamiając w tym celu wszystkie ogniwa partii, 
łącznie z komisjami kontroli partyjnej. Niechaj wreszcie każdy z członków parti 
określi się i w swoim środowisku podejmie działania w obronie partii. 

Sprawa druga. Jako członek KC odnoszę wrażenie, że zbyt słaba jest operatyw= 
mość Biura Politycznego. Wiemy wszyscy, że nie uda nam się jako partii uniknąć od- 
powiedzialności za to, co jest obecnie w kraju. Przecież coraz powszechniejsze są gło- 
sy — dlaczego Biuro Polityczne dopuszcza do takiej czy innej sytuacji? Szczególnie 
dotyczy to sterowania gospodarką i życiem społecznym. Dlaczego nie egzekwuje się od 
ministrów, dyrektorów zjednoczeń i innych centralnych urzędów operatywnych dzia- 
łań? Dlaczego decyzje szczebla centralnego tak wolno spływają do przedsiębiorstw 
i zakładów pracy? Wydaje mi się, towarzysze, że ten brak operatywności jest m. in. 
powodem niedowładu naszej gospodarki. Trzeba w końcu zacząć energicznie „= 
wować od wszystkich wykonywanie podstawowych obowiązków. 

Towarzyszu Jaruzelski! Zwracam się do Was jako robotnik. Jest jeszcze czas, choć 
tego czasu jest bardzo mało. Macie poparcie ludzi pracy, wykorzystajcie ten atut dla 
ratowania naszej ojczyzny! Dzisiaj od plenum powinniście otrzymać w tym zakresie 
pełne poparcie. 

Jak już wspomniałem, wszyscy bardzo liczyliśmy, że nasze kierownictwo partii po 
trafj skutecznie sterować partią i życiem społeczno-politycznym kraju. Szeregowi 
członkowie partii mieli nadzieję. że po IX Nadzwyczajnym Zjeździe centralne kierow- 
nictwo partii swoimi wyprzedzającymi decyzjami i zdecydowanym działaniemi wepie» 
rać będzie dołowe ogniwa partii i wszystkich swoich członków. Jak dotąd, ja osobiś- 
cie tego nie odczuwam. Tak samo myśli wiele tysięcy polskich komunistów. Rodzi 
się pytanie, kiedy to wreszcie nastąpi? Kiedy w ślad za słowami pójdą zdecydowane, 
wyprzedzające działania? Kiedy wreszcie nastąpi jednolite, adecydowane s 
kierownictwa partii? 

Sprawa trzecia. Mnie osobiście i wielu towarzyszy, z którymi rozmawiam, klocka 
tzw. Hnia społecznegb porozumienia. Wszyscy pilnie śledziliśmy obrady I i II tury 
zjazdu „Solidarności”. Jeśli mówimy o społecznym porozumieniu, to osobiście nie do- 
strzegam żadnych przesłanek takiego porozumienia ze strony „Solidarności”. Za- 
równo zjazd, jak i władze poszczególnych regionów związku, jak też wiele komisji 
zakładowych nie wyrażają takiej woli, a wręcz przeciwnie, twierdzą, że „z tą władzą 
i z tą partią nie ma o czym rozmawiać”. Przecież traktuje się nas jak przysłowiowe 
powietrze, a nie jak współpartnerów. Przecież członkowie partii są szykanowani, są 
pod ciągłą presją ze strony aparatu j działaczy „Solidarności”, są liczne naciski na 
występowanie z partii, liczne próby izolacji naszych członków z kolektywów pracow= 
niczych, coraz liczniejsze są naciski na dyrektorów i kadrę kierowniczą, którym gro- 
'zi się wyrzuceniem z zakładów. Czyż wreszcie nie dosyć mamy przykładów antypań- 
stwowych i antyradzieckich wystąpień. Czyżby mówienie prawdy o poglądach okre- 
ślonych działaczy „Solidarności” było atakiem na cały związek? Dlatego też towarzy- 
sze mówiąc o społecznym porozumieniu musimy określić jego granicę, określić wa- 
runki, na jakich może być ono przyjęte. | 

A tak na marginesie, towarzysze, osobiście jestem w tej kwestii pesymistą I nie 
wierzę, że porozumienie może stać się faktem, chyba że pójdziemy na dalsze kom- 
promisy i ustępstwa, a tych chyba już w końcu wystarczy. Przecież ludzie mają 
serdecznie dość tego napięcia i niepewności jutra, lęku o własne bezpieczeństwo, 
a przede wszystkim lęku o losy państwa i socjalizmu. Trzeba o tych sprawach mówić 
otwarcie, pokazywać fakty, demaskować określonych ludzi, jest to nasz partyjny i mo- 
ralny obowiązek wobec członków partii, wobec całego narodu. To robimy w naszej 
pracy partyjnej i w środkach masowego przekazu. Jeśli już jestem przy problemie 


partia a „Solidarność”, to chciałbym zwrócić uwagę na nowy fakt w działalności 
„Solidarności”: coraz częściej mówi się w ogniwach związku o konieczności elimino- 
wania partii z wewnętrznego życia zakładów i przedsiębiorstw, określa się to jako 
tzw. eliminację czynnika politycznego (uchwała nr 18 zarządu regionalnego Pomorza 
Zachodniego). Wydaje się celowe, by rząd i poszczególne resorty zechciały przypom- 
nieć e obowiązującej w tej eprawie wykładni politycznej i obowiązujących przepi- 
sach prawnych, bowiem niektórzy kierownicy jednostek gospodarczych, ulegając pre- 
sjom wywieranym przez zakładowe komisje „Solidarności”, mogą zapomnieć o swoich 
obowiązkach. 


Proszę towarzyszy, dzisiaj naszemu krajowi obok poprawy zaopatrzenia i bardziej 
operatywnego funkcjonowania gospodarki potrzeba przede wszystkim xdecydowane- 
go działania kierownictwa naszej partii. Egzekutywa komitetu wojewódzkiego w 
eparciu e startowisko organizacji partyjnych wyraża dezaprobatę wobee obecnie pro- 
wadzonych óziałań przea Biuro Polityczae pod waszym kierownictwem tow. Kania. 


— 


JERZY SŁOMIŃSKI 


Od ponad roku każde posiedzenie plenarne KC określa się jako znaczące, brze- 
mienne lub przełomowe. Jak długo będziemy jeszcze odbywać nasze posiedzenia 
w tej atmosferze nadzwyczajności? Samooczyszczenie partii od góry do dołu, trwa- 
jące od VI Plenum KC, demokratycznie wybrane władze, demokratycznie wybrany 
i uchwalony program partii wydawałoby się, że spełnią nadzieje i; oczekiwania masy 
partyjnej i całego społeczeństwa. Niestety, jak się okazuje, frustracja i marazm w 
parti trwają nadal, a kampania przedzjazdowa oraz sam IX Zjazd przerwały te 
niepokojące zjawiska tylko na chwilę. Zadaję sobie pytanie, dlaczego słuszne uch- 
wały zjazdu nie zostają wprowadzone w życie, dlaczego partia nasza jest Kdeologi- 
eanie roabrojona? Zgodnie z zasadą logiki, jeżeli zadaje się pytanie, dlaczego, to w ślad 
sa tynse należy postawić pytanie, przez kogo. Ja takie pytanie stawiam s wnio- 
skiem, aby dzisiejsze plenum udzieliło na nie jednoznacznych odpowiedzi. 


Aktualna sytuacja społeczno-polityczna w kraju charakteryzuje się dalszym pągar- 

szaniem sytuacji gospodarki kraju, pogłębianiem się anarchii, zaostrzeniem walki 
politycznej, w której nie partia gra pierwsze skrzypce, dalszą utratą przez społe- 
czeństwo zaufania do partii i władz. Nie chcę negować zasług rząau i jego starań na 
drodze wprowadzania reform gospodarczych, jednakże wydaje mi się, że przesłaniają 
one zbyt moeno sprawy dnia codziennego, które są dla społeczeństwa najbardziej istot- 
ne. 

Obserwując działania w administracji państwowej od góry do dołu, trudno jest do- 
strzec nowy styl pracy, odmienny od utartych schematów, do tego należy dodać nie 
zawsze fortunne wystąpienia przedstawicieli rządu w środkach masowego przekazu. 
Cheę podkreślić wagę informacji gospodarczej w obecnej sytuacji. Pozostawia ona do- 
tychczas wiele do życzenia,sopiera się bowiem w większej mierze na komentarzach niż 
ma faktach, a ponadto powinna być bardziej wiarygodna i w miarę możliwości ści» 
słą. Przykładem może być chociażby wielkość nawisu inflacyjnego, która w różnych o- 
ficjalnych wystąpieniach w krótkim odstępie czasu podawana jest w różnych wielkoś- 
eiach, znacznie od siebie odbiegających, przykładem może być również sprawa pra- 
cy w wolne soboty w górnictwie, wokół których jest szeroka dyskusja, ale przeciętny 
ezytelnik prasy, a jak z tej trybuny mówiono, nawet najbardziej zainteresowani gór- 
nicy nie bardzo mogą się zorientować, na czym polega konkretna różnica między sta. 
mowiskiem rządu a przywódców górniczej „Solidarności”, Z aprobatą należy patrzeć 
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; 
na ostatnie działania Biura Prasowego rządu, jeśli chodzi o częstotliwość komunika- 
tów i zawarte w nich treści merytoryczne oraz argumentację. 

Obserwujemy jednak dalsze pogłębianie się anarchii w kraju. Jej przejawy są wszy- 
stkim znane. Dzieje się to wbrew wielokrotnie powtarzanym stanowczym słowom, za- 
wartym w oficjalnych dokumentach partyjnych oraz w przemówieniach wygła- 
szanych na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC i sesjach sejmowych. Niestety, 
wypowiedziom tym nie towarzyszą żadne konkretne i zdecydowane działania, człon- 
kowie partii z aprobatą przyjmują te stwierdzenia, jednakże rychło przekonują się, 
- że są to słowa, siowa i tylko słowa, Członkowie partii są już zniecierpliwieni i powsze- 
chne jest pytanie, kiedy wreszcie te słowa zostaną zamienione w czym i czego jeszcze 
trzeba, żebyśmy jako partia przestali gadać, a zaczęli działać, bo stan taki jest wodą 
na młyn naszych przeciwników. | 

Istnieje rozbieżność między ilością działań 1 wystąpień antyradzieckich, antypar- 
tyjnych i antypaństwowych, które faktycznie mają miejsce w naszym codziennym 
życiu, w stosunku do ilości informacji przekazywanych społeczeństwu przez środki 
masowego przekazu. Powoduje to, że we wszystkich ośrodkach uznaje się te wyżatą- 
pienia jako indywidualne, podczas gdy suma tych wystąpień w skali całego kraju daje 
podstawę do stwierdzenia, że mamy do czynienia z organizowaną przez ekstremi- 
stów „Solidarności” z całą premedytacją kampanią. Kto ij dlaczego ukrywa całą pra- 
wdę przed opinią publiczną, dlaczego nie wykorzystujemy jawnych wystąpień promi- 
nentów „Solidarności” przeciwko partii, państwu i władzy, wyrażanych w polskich 
i zagranicznych środkach masowego przekazu, dla uzmysłowienia ludziom pracy, kto 
wkradł się w kierownicze szeregi robotniczego związku „Solidarność”? 


Jesteśmy świadkami, obserwatorami zaostrzającej się walki politycznej prowadzo- 
nej z nasileniem od ponad roku. W jaki sposób jesteśmy przygotowani do tej walki, 
jak długo jedyną formą walki z naszej strony będą ustępstwa? Na kolejnych plenar- 
nych posiedzeniach KC, począwszy od VI, stwierdzamy, że istnieje granica ustępstw. 
Chciałbym, abyśmy dzisiaj stwierdzili, gdzie jest ta granica, czy już ją osiągnęliśmy, 
a może już ją przekroczyliśmy. Na dzisiejszym posiedzeniu musimy jasno określić, że- 
by każdy członek partii wiedział, gdzie jest ta granica i na czym ona polega. Brak 
odpowiedzi na to pytanie rozbraja ideologicznie członków partii. IX Zjazd był przeło- 
mowym momentem w historii naszej i nie tylko naszej partii, w historii całego ruchu 
robotniczego. Wiązaliśmy z IX Zjazdem i jego wynikami olbrzymie nadzieje, trzeba 
zadać sobie niestety dzisiaj bardzo brutalne pytanie, jak długo można żyć tymi na- 
dziejami? 

Jest mi szczególnie trudno dzisiaj zabierać głos na plenarnym posiedzeniu. Jeszcze 
dziś rano, gdy wyjeżdżałem z Żyrardowa, w mieście trwał proklamowany od wtorku 
strajk powszechny 'we wszystkich zakładach pracy i sam zadaję sobie pytanie, ile jest 
w tym wszystkim win ogólnych, a ile lokalnych. Chcę podkreślić tylko jedno, że załogi 
żyrardowskich zakładów pracy strajkowały na początku lipca ub. roku w porywie 
słusznego, robotniczego gniewu, a od tego czasu mimo podejmowanych różnych ogól- 
- nopolskich akcji załogi starały się minimalizować, na ile to było możliwe, zasięg akcji 
strajkowych, ostrzegawczych, solidarnościowych itp. Jeżeli teraz załogi te w sposób 
adecydowany podjęły akcję strajkową, to może świadczyć tylko o jednym, że cierpli- 
wość się już wyczerpała i że dane statystyczne, chociażby najbardziej wierne i opty- 
mmalne, nie zapełnią żadnego pustego garnka. Władze miasta i województwa od wielu 
miesięcy podejmowały różnorodne działania zmierzające do ograniczenia napięć ryn- 
kowych, ale bliska odległość Żyrardowa od stołecznego województwa warszawskiego, 
eodziehna konfrontacja w sytuacji zaopatrzeniowej i dostrzegalne jej różnice stanowią 
dodatkowy czynnik wzmagający niezadowolenie załóg żyrardowskich zakładów pracy, 
wśród których ponad 60 proc. to kobiety. Mamy świadomość w aktywie partyjnym, że 
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na terenie całego kraju występuje bardzo trudna sytuacja zaopatrzeniowa, o czym 
świadczyć mogą występujące niezadowolenia w innych miastach naszego kraju, dla- 
tego też z uznaniem przyjęliśmy przychylne stanowisko wobęc naszych problemów 
1 zrozumienie przez tow. wicepremiera Stanisława Macha. Jako miejska orga- 
nizacje partyjna wspólnie z władzami wojewódzkimi podejmujemy szereg  róż- 
norodnych kroków celem nawiązania kontaktów z załogami strajkującymi w zakła- 
dach pracy. Jak dotąd bezpośrednia przyczyna akcji strajkowej, niedostateczne 
zaopatrzenie w artykuły żywnościowe, wobec niemożności dania natychmiastowej 
gwarancji poprawy sytuacji przez władze wszystkich szczebli — czyni sytuację 
patową. Jestem jednak przekonany, że i z tej sytuacji. musimy znaleźć wyjście. O- 
czywiście sprawy nie ułatwi nam tylko obserwacja spadku poziomu kontraktacji 
i skupu, które nie pokrywają potrzeb kartkowych. Rząd nie może ograniczyć się do 
podawania statystyk i pojękiwania z powodu niemożności realizacji zapowiedzianych 
przydziałów, rząd musi podjąć energiczne działania, aby społeczeństwo przy realizacji 
racji kartkowych nie przechodziło gehenny. Nie moją jest rzeczą wskazywanie, czy 
ma być to osiągnięte przez obowiązkowe dostawy, przymus kontraktacyjny, zachęty 
materialne czy inne — od tego jest rząd, czyli konkretni ludzie, i podawanie alarmi- 
stycznych informacji © spadającym skupie niczego nie rozwiąże, potrzebne są zdecydo- 
wane pociągnięcia, które przyniosą widoczne efekty. Niewywiązywanie się przez nas 
z realizacji zmniejszonych zobowiązań kartkowych wytrąca nam z ręki instrument 
przekonywania ludzi, gdyż nie potrafimy odpowiedzieć na najprostsze nawet pyta- 
nie, dlaczego ludzie pracy są niedostatecznie zaopatrywani w artykuły żywnościowe, 
gdy na polskiej wsi półprodukty do wytwarzania tych artykułów są. Tak dalej być 
nie może, rząd dostępnymi mu środkami 1 metodami musi zobowiązania wobec 
społeczeństwa wypełnić. Reasumując, nie wdając się w recepty, sytuacja jest nadzwy- 
czajna i wymaga nadzwyczajnych działań organów władzy i administracji państwowej. 

Jednym z podstawowych elementów słabości w chwili obecnej w pracy naszej partii 
jest autentyczny brak skutecznej propagandy partyjnej, a jeżeli próbujemy £ nią 
wychodzić, tę jest ona spóźniona w stosunku do propagandy naszych przeciwników. 
Operujemy starymi wzorcami zawiłego języka, który nie przemawia do ludzi, operu- 
jemy bardziej komentarzami niż faktami. Moim zdaniem jednym z powodów braku 
skuteczności tej propagandy jest w znacznym stopniu sytuacja panująca w środkach 
masowego przekazu, nad którymi jako partia nie sprawujemy wystarczającej kontroli. 
O tym była mowa na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC, na IX Zjeździe i nie- 
stety sytuacja zmienia się na gorsze. Ponad rok mówimy o konieczności odzyskania 
przez partię społecznego zaufania i wiele w tej dziedzinie zrobiliśmy. Jednakże nig- 
dy nie odzyskamy wiarygodności, jeżeli ludzie, którzy zajmując w okresie poprzed- 
nim kierownicze stanowiska w partii i rządzie na szczeblu centralnym i lokalnym 
1 którzy zdradzili socjalizm i doprowadzili do tak drastycznej sytuacji w kraju — nie 
zostaną do końca rozliczeni. Ludzie pracy odnoszą wrażenie, że po IX Zjeździe słuszny 
proces rozliczeń jest przez kogoś hamowany, pogłębia się wrażenie o bezkarności by- 
łych prominentów naszego życia partyjnego i państwowego. Odrodzona partia nigdy 
nie zgudzi się na kamuflowanie ludzi, którzy chcą się schować za odnową. I na koniec 
jedno. Zobligowany jestem przez załogi żyrardowskich zakładów do zadania wam, 
towarzyszu premierze, jednego podstawowego pytania: od kiedy w całym kraju bę- 
dą obowiązywały jednakowo wasze decyzje w systemie reglamentacyjnyzmm. | zamien- 
nikowym. | 


ARTUR KWIATKOWSKI 


W naszym województwie włocławskim, jak i w całym kraju, sytuacja społeczno-e- 
konomiczna przedstawia się katastrofalnie. Tak samo jak w innych środowiskach brak 
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jest podstawowych produktów, brak jest spokoju społecznego. Mimo że nie występują 
u nas dotychczas żadne jakieś masowe strajki, uważamy, że jest to pozór spokoju I w 
każdej chwili może być wywołane ognisko niepokoju społecznego. 

Jestem rolnikiem, członkiem Komitetu Centralnego. Na spotkaniach w organizacjach 
partyjnych, na plenarnych posiedzeniach komitetów gminnych towarzysze — czł00n- 
kowie partii, jak również bezpartyjni na zebraniach wiejskich mówią s troską e tym, 
by u nas doprowadzić do stabilizacji życia społecznego | politycznego oraz do uporząd- 
kowania spraw gospodarczych. Była tutaj mowa o rolnikach. Tow. Stępień z Często» 
ehowy mówiła m. in., że rolnicy bokiem się ustawili do produkcji, a ja chcę powiedzieć, 
że to nieprawda. Rolnicy ciężko pracowali w tym roku gospodarczym i sporo pło- 
dów rolnych zebrali skrzętnie własnymi rękoma mimo braku środków do produkcji 
rolnej. Ale sprawa na czym innym, proszę towarzyszy, polega. Nie możemy mówić, że 
sojusz robotniczo-chłopski to tylko misa smakowitego jadła. Sojusz robotniczo-chicp= 
ski został zachwiany przez przerwanie apójni ekonomicznej między miastem a wsią. 
Będę mówił krytycznie i o środowiskach miejskich, i wiejskich. Cheę towarzyszom po- 
wiedzieć, że dochodzi do tego w terenie u nas, a mode i u towarzyszy, że ludzi se wsi 
zaczyna się traktować jako ludzi drugiej kategorii, niższych, mniej świadomych, mniej 
odpowiedzialnych. Dochodzi do tego, że mieszkańców wsi z ich sklepów, w których 
sprzedaje się produkty do gospodarstwa domowego, a więc artykuły pierwszej potrze- 
by do prowadzenia gospodarstwa domowego, wyrzuca się z kolejek, że wykupuje się 
te artykuły i po cenach wymienialnych, a więc za żywność czy po wyższych cenach 
sprzedaje się, czy odprzedaje się dopiero mieszkańcom wsi. I o 60 tutaj chodzi? Zwra- 
cam się do administracji, do handlowców, by więcej uwagi zwrócić na dyscyplinę. 
Przecież to jest niedopuszczalne, że niektórzy naczelnicy — mam tutaj przykład, ale 
nie będę mówił jednostkowo — doprowadzają do tego właśnie, że ten sojusz robotni- 
ków i chłopów został zachwiany, że się toleruje takie przykłady, obraża się rolników, 
producentów i obywateli. | 

Chcę powiedzieć, że wieś nasza da żywność, jeżeli będzie nie tylko węgiel, ale jeżelń 
będziemy mieli ubranie i obuwie. Nie chcę mówić tutaj, ale to jest brzydko, żeby na- 
wet gumowych butów nie miał rolnik do oprzętu w swoim gospodarstwie. A więc, pro- 
szę bardzo, nie protesty, nie strajki, ale razem weźmy się za robotę. A jak ta sytuacja 
wygląda? Powiadam, że nas nie łączy tylko spójnia ekonomiczna i to musimy w orga- 
nizacjach partyjnych, a to robimy, mówić nadal — nas robotników i chłopów, więk- 
szość chłopów łączy coś innego Nas łączy wspólnota ideowa i to wspólnota ideowa s 
mnyśli, inspiracji i walki polskich komunistów. Bo przecież robotnicy za sprawą pol- 
skich komunistów otrzymali pracę w zakładach przemysłowych i zakłady prze- 
mysłowe, a my rolnicy — ogromna większość mało- i średniorolnych chłopów — 0- 
trzymaliśmy za sprawą komunistów ziemię z reformy rolnej. A więc łączy nas coś in- 
nego, nie tylko spójnia ekonomiczna, dlatego trzeba na co dzień o tych sprawach 
pamiętać i w swoich środowiskach o tym naszym członkom partii mówić. 


Jest jeszcze dalsza sprawa. Towarzysze mówią często na plenarnych posiedzeniach 
i mówi się szeroko, że nie ma pokrycja na kartki na mięso. Ja rozmawiam często w 
partyjnych organizacjach z członkami partii I z bezpartyjnymi, i dlatego dzisiaj sta- 
wiam na naszym plenarnym posiedzeniu wniosek — chociaż może nie spodoba się %o 
niektórym rolnikom, ale wszystkim rozsądnym mieszkańcom wsi to na pewno przypa- 
dnie do gustu i się zgodzą z tym wnioskiem — by w naszej uchwale, którą plenum 
wypracuje, było takie sformułowanie, że Komitet ds. Związków Zawodowych przy Ra- 
dzie Ministrów winien w szybkim tempie porozmawiać ze związkami zawodowymi 
działającymi na wsi chłopów indywidualnych, a więc z kółkami rolniczymi i z „Soli- 
darnością” wiejską, by rolnicy nie otrzymywali kartek na mięso, z wyjątkiem węd. 
lin. A to mięso, jeżeli zliczymy w tonach w całym kraju, na pewno pozwoli zaspokoić 
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potrzeby mieszkańców miast. Chcę powiedzieć, że to jest — mówiąc delikatnie — nie- 
ładnie, żeby gospodyni ze waei, a» p:ętnasto- czy dziesięciohektarowego gospodarstwa, 
wystawała w kolejkach po mięso, a u siebie ma tuczniki, ptactwo, jaja, mleko. Dlatego 
z takim wnioskiem dzisiaj na plenarnym posiedzeniu występuję, w porozumieniu z na- 
szymi towarzyszami i z bezpartyjnymi również. 

Jest jeszcze taka rzecz. Jeżeli chodzi o pracę Biura Politycznego, chciałem powie- 
dzieć moją uwagę i uwagi towarzyszy z terenu. Nie myślałem, że są rozdźwięki w Biu- 
rze Politycznym, a tak się u nas — jak to się mówi, tam na dole — a więc 
w szeregach partyjnych mówi. Dopiero dzisiaj, tutaj, przed chwilą usłyszałem, że tak 
rzeczywiście jest. Uważam, po pierwsze, że ocena Biura Politycznego, to sprawozda- 
nie podane nam w przerwie obrad, nie w pełni odzwierciedla obraz pracy Biura Poli- 
tycznego. Dlaczego? Jeżeli towarzysze uważnie spojrzą, to zobaczą, że Biuro Politycz- 
ne wydało cały szereg zaleceń. Ale nas w partii, a już jesteśmy w niej po kilka lub 
j kilkadziesiąt lat, uczono, że kierownictwo partii ma inspirować, przydzielać zadania 
i kontrolować wykonawstwo tych zadań. A więc pytanie, czy te zalecenia Biura Poli- 
tycznego zostały wykonane przez rząd, przez administracię, przez czynniki, do których 
było to kierowane. Bo © tym w sprawozdaniu nic się nie mówi. 

1 dalsza eprawa. Wydaje mi się osobiście, ale i chyba członkom Komitetu Central- 
nego, że nie pozwolimy, by w Biurze Politycznym był rozdźwięk między poszczegól- 
nymi towarzyszami. Mamy być przykładem konsolidacji a wówczas będzie w sposób 
prawidłowy Biuro Polityczne i Komitet Centralny działać. I dlatego nie chcemy, by 
towarzysze pochopnie określali swoje stanowisxa, a nie prezentowali interesu partii. 

I jeszcze jedno. Jest również sugerowane przez Biuro Polityczne, by zawiesić na 
pewien czas przydział mięsa dla roiników. Ja już swój wniosek zgłosiłem, ale nie po- 
dzielam myśli zawartej w tym sprawozdaniu, że nie powinni otrzymać masła ci rol- 
nicy, którzy nie odstawiają mleka do zlewni, do mleczarni. Chcę powiedzieć, że to jest 
obraz zamydlony. Każdy rolnik, który ma krowy, odstawia mleko do mleczarni — 
świniom nie da, sam nie potrafi wypić, a więc sprzedaje to mleko do mleczarni. Dlate- 
go trzeba skreślić to określenie, jakoś je wyeliminować, bo to godzi w nasze interezy. 

Mam prośbę do towarzyszy, robotników z zakładów pracy. W przeszłości w naszej 
partii była taka dobra forma współpracy miasta ze wsią. Ekipy robotnicze, partyjni 
i; niepartyjni przyjeżdżali na wieś na rozmowy — rozmowy były polityczne, pomagali 
nawet fachowcy tym rolnikom. Była jakaś spójnia, wspólne interesy widzieliśmy, żeby 
kraj nasz umacniać. Dzisiaj zostały jakoś zaprzepaszczone te dobre formy partyjnego 
działania. Dlatego prośba, żeby również to odżyło w naszej działalności. 

Nasi wrogowie na nas coraz bardziej nacierają. I mówi się, niektórzy mówią, że od- 
waga to teraz potaniała, Ale ja uważam, że u nas w partii odwaga jakoś właśnie nie 
_ potaniała. Brak nam tej odwagi partyjnego działania i obywatelskiej postawy zawsze 
wtedy, kiedy na nas wrogowie nacierają. Dlatego mówię tutaj z forum naszego ple- 
num, że mam czyste ręce jako członek Komitetu Centralnego i mogę każdemu pokazać 
ręce, ale pluć na te ręce nie pozwolę. A niektórzy towarzysze pozwalają pluć i nie mie 
mówią, gdy się pluje na naszą partię — nie zajmują jednoznacznych stanowisk. I po- 
dziełlam wnioski towarzyszy, którzy tutaj wygłaszali w swych wystąpieniach ewoje 
wnioski, że nie ma się dokąd cofać. Możemy się porozumiewać, ale tylko z klasą robot- 
niczą a nie z samurajam., którzy budują drugą Japonię i którzy przeciwko naszej 
partii występują. 

Wykorzystuję to wystąpienie moje dzisiaj do tego, ponieważ należę do pokolenia Po- 
laków, których młodość ubiegła w okresie okupacji, a krótko Byłem w Związku Mło- 
dzieży Polskiej i w szeregach żołnierzy KBW, którzy umacniali władzę ludową. I chcę 
powiedzieć, że wówczas mówiliśmy zawsze, że ZMP jest pierwszym ji najwierniejszym 
pomocnikiem partii j niki nam dzisiaj nie może zarzucić — a próbują i reżyserzy, i ak- 
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torzy, I przepraszam, nie powiem kto jeszcze — że to ZMP to było jakieś wrogie, jakieś 
no nie wiem. To mv budowaliśmy to wszystko tymi rękoma i trzeba pamiętać o tym. 
Ja i moi rówieśnicy we Wrocławiu gruzy ładowaliśmy na pociągi, co szły tutaj, do 
Warszawy na MDM. To my przysięgaliśmy na placu Konstytucji w 1932 r. na wierność 
naszej ojczyźnie, to my budowaliśmy i głodni, i słabo ubrani, i dlatego to trzeba dzisiaj 
młodzieży mówić i dlatego tak trzeba rdeologicznie walczyć. Nasi przeciwnicy — a to 
nie jest przecież żadną tajemnicą, to tylko niektórzy działacze nasi chcą sawoalować 
— ohcą stworzyć z Polski przedmurze chrześcijaństwa przed barbarzyństwem bolsze. 

wików i czynią to wszystko za pomocą różnych wrogich haseł, różnych postaw, piwa- 
nia na nas i na naszą partię. W okresie międzywojennym chrześcijańskie żółte związki 
służyły do tego, by rozbijać jedność klasową związków zawodowych. I dzisiaj się ró- 
wniez do tego dobrali różni ekstremiści, różni wodzireje — jak ja mówię — samuraje 
wojowniczy. I dlatego trzeba im dawać skuteczną odprawę. A jak dawać? Poprzez 
własne postępowanie. Wiem, że wszyscy członkowie, większość członków KC na co 
dzień utrzymuje łączność z partyjnymi organizacjami, środowiskami. Ale nie aprobuję, 
i towarzysze z terenu to mówią, że członkowie Biura Politycznego zbyt mało goszczą w 
Polsce. Chcemy, żeby przyjeżdżali do zakładów pracy, chcemy, żeby w województ- 
wach rolnych w plenarnych posiedzeniach uczestniczyli członkowie Biura Polityczne- 
go. Tam jest ich działanie. A wy, towarzysze, troszeczkę za dużo pertraktujecie, na- 
radzacie się na szczeblu centralnym. Stąd wniosek: więcej bywać u ludzi, a nie tylko 
występować w telewizji — co jest dobre, ale w telewizji nikt wam nie zada kłopotli- 
wego pytania, z którym trudno jest nieraz sobie poradzić. > 4 


t 


ANDRZEJ GDULA 


W zasadzie na tej sali przez okres ostatnich miesięcy zostało powiedziane już tyle, 
$eżeli chodzi o oceny, że praktycznie niewiele można dodać, dlatego nie będę powta- 
rzał tego, co wszystkim jest znane, co jest zagrożeniem naszego bytu narodowego, 
zagrożeniem naszej socjalistycznej ojczyzny. Chciałem powiedzieć tylko jedno, że na- 
sze płenum komitetu wojewódzkiego partii 30 września jednogłośnie poparło oceny 
i stanowisko Biura Politycznego, jakie zostały po pierwszej turze zjazdu „Solidarnoś- 
ci” przedstawione naszej partii. Sytuacja w kraju, w naszym województwie, wszędzie 
jest jednakowa. "Tragiczne zaopatrzenie ludności, z dnia na dzień pogarszająca sie 
sytuacja gospodarcza, zagrożenie: stanu bezpieczeństwa publicznego grożą, iż w każdej 

chwili może zaistnieć sytuacja grożąca narodową katastrofą. Mogą wystąpić procesy, 
nad którymi nikt nie będzie w stanie zapanować. 


Są dwie możliwości wyjścia z sytuacji. Dziś po męsku powinniśmy nad tym się sda: 
nowić. Albo konsekwentnie realizować program IX Zjazdu, koniecznych reform, lub 
w zależności od oceny dzisiejszych możliwości, doświadczeń ostatniego roku, zdecydo- 
wać się na wprowadzenie stanu wyjątkowego w naszym państwie. Zrezygnować z re- 
form demokracji, korzystania ze swobód obywatelskich 4 tym samym być gotowym 
na wszystkie konsekwencje tego kroku. Ale dać gwarancję zabezpieczenia podsta- 
wowych środków do życia, ładu i porządku społecznego. to rozwiązanie jest bardzo 
trudne, ciężkie, może wywołać wiele zagrożeń, z czego każdy z nas zdaje sobie sprawę. 
Takie rozwiązanie to również opóźnienie wyjścia z kryzysu. Ale tutaj szczególnie pre- 
mier, szczególnie kierownictwo partii powinno nam, całej partii, wszystkim członkom 
KC na ten temat udzielić zdecydowanej, jednolitej oceny, jak oni widzą ten problem. 
Jedno jest pewne, że dziś, jutro nie możemy rozejść się z niczym, z kolejnym apelem, 
który nie spotka się z rezonansem społecznym. 

JV Pienum powinno być faktem politycznym. Jaki %0 będzie fakt polityczny, selłe- 
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ży to od was, członków KC partii, którzy są na tej sali. Zastanawialiśmy się na egze- 
kutywie KW, co powinniśmy zrobić. Opinia egzekutywy, opinie pierwszych instancji 
są następujące. 

Po pierwsze — widzimy na dziś pilną potrzebę podjęcia ostatecznych rozmów s 
wszystkimi siłami apołecznymi w celu ustalenia zasad współdziałania. Granicą, poza 
którą nie mogą funkcjonować żadne porozumienia, są zasady ustrojowe zapisane w 
Konstytucji i w rozmowach musj to być wyraźnie, jasno określone. W rozmowach ze 
związkami zawodowymi trzeba podjąć renegocjacje w zakresie podpisanych porozu- 
mień. Zachodzi potrzeba przywrócenia wszystkich dni tygodnia jako pracujących na 
okres co najmniej jednego półrocza. Wstrzymania wzrostu dochodów na okres jedne- 
go roku, z równoczesnym podjęciem tematu obowiązkowej pożyczki narodowej oebej- 
mującej obywateli zarabiających powyżej ustalonego pułapu. Ustalenia zasady 
współdziałania w zakresie wdrażania reformy gospodarczej, jeżeli jesteśmy w ogóle 
w stanie rozpocząć ją od 1 stycznia. Nasze oceny w tym temacie — jeżeli chodzi © 
przygotowanie reformy, jest ono bardzo słabe, za dużo niewiadamych, za duże roz- 
chwianie gospodarcze, żeby można było poważnie mówić o reformie z dniem 1 sty- 
cznia. Również do tej kwestii zdecydowanie ustosunkować się musi rząd. Do czasu 
ustabilizowania się skupu, mimo kłopotów, mimo że nie jest to temat łatwy, należy 
zastanowić się nad kwestią czasowego wprowadzenia obowiązkowych dostaw arty- 
kułów żywnościowych od rolników, bo wychodzi na to, że państwo nie może tego 
problemu rozwiązać za pomocą bodźców ekonomicznych. Nie wierzę również, żeby 
w trybie pilnym państwo mogło tę sprawę rozwiązać za pomocą zwiększonej dosta- 
wy środków produkcji na wieś. Idą ciężkie miesiące. Skup spada codziennie. Nie chcę 
tutaj tego tematu rozwijać, ale mamy odgłosy z kręgów robotniczych w naszych za- 
kładach, że jeżeli nie poprawi się zaopatrzenie, nie będzie pokrycia na kartki, będą 
sami odbierali ze wsi żywność. Do tego dopuścić nie można. 


Tematów do rozmów jest wiele. Wydaje się nam, że te są najważniejsze i bezpośre- 
dnio po przeprowadzeniu 'negocjacji trzeba zwołać kolejne posiedzenie Koanitetu 
Centralnego i w zależności od postępu rozmów podjąć stosowne decyzje. 

Po drugie — okres obecny jest okresem ostrej walki politycznej. Tu się wszyscy z 
- (ym zgadzamy. Więc stosownie do wagi sytuacji partia chcąc sprostać wymogom, mu- 
si być silna, silna jednością ideową i zwartością organizacyjną. W tym kontekście kwe- 
stią pilną jest samookreślenie się członków partii. Stoimy jednak na stanowisku, 
że dziś wymiana legitymacji nie jest potrzebna. Proces weryfikacji odbywa się prze- 
cież samoczynnie — bardzo ostro. 


W każdym bądź razie jest jasne, że nie może być w partii miejsca dla osób stojących 
na pozycjach prawicowych, jawnie naruszających statut partii. 


, Walkę z siłami antysocjalistycznymi musimy prowadzić, jak tu było już wielokrot- 
nie powiedziane, z pełną konsekwencją i stanowczością. Tak z pozycji centrali, jak 
również i w terenie. Ale według naszej oceny — i to jest również często podnoszo- 
ne — zbyt mało mamy dobrej informacji i materiałów. Wielokrotnie ten temat już 
był podnoszony. Stąd też rodzi się wniosek, by Biuro Polityczne dokonało przeglądu, 
weryfikacji kadr Komitetu Centralnego. Trzeba dobrać zespoły ludzi, którzy są przy- 
gotowani do operatywnego działania w terenie, mają umiejętności pracy z dużymi za- 
kładami pracy, bo tam rozgrywa się generalna batalia o partię. Trzeba też stworzyć 
dobre zespoły do pracy sztabowej w aparacie KC. Trzeba lepiej wykorzystywać wszy- 
stko to, czym dysponujemy: prasę, telewizję, radio i powinniśmy ten temat, traktować 
na zasadzie, że nie ma tematów trudnych, bo one są i tak funkcjonują w społeczeń- 
stwie, i tak są powielane przez naszych wrogów. Dziwi tylko fakt, jak niewiele jest 
gazet, które potrafią dobrze, rozsądnie polemizować z tymi wszystkimi zarzutami. Na. 
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rzucona kwestia nieudzielenia pomocy przez Związek Radziecki dla Powstania War- 
szawskiego. W zasadzie sensownie tylko „Rzeczywistość” podjęła temat, publikując 
dokumenty, wypowiedzi, raporty dowódców AK. Dokumenty te same mówiły, jak 
wyglądała prawda, 

Takich problemów jest mnóstwo. Mówi się w materiałach o mafijnym KOR. Nie 
ma dalej dokumentów, które pokazywałyby, kto to jest, jakie są powiązania między” 
narodowe, powiązania w kraju. Jeżeli mamy takie dokumenty, to trzeba je przedsta- 
wić narodowi. 

Po trzecie — było tu mówione i jest to ostro podnoszone również w organizacjach — 
kwestia nurtu rozliczeniowego. Nie chcę wracać do tematu, wiele już tu powiedzia- 
mo. Jest ciągła potrzeba, by temat ten traktować a pełną powagą i konsekwencją. 
W tym temacie również ważną rzeczą jest konsekwentne rozliczanie administracji 
państwowej i gospodarczej. My wiele tracimy. Przykładów można podać dosłownie 
na pęczki. Złe decyzje, bez przygotowania itp. Telewizja pokazuje marnotrawstwo, a 
eiągie nie słychać, jakie zostały podjęte decyzje rozliczenia konkretnych ludzi. Po 
prostu — jeżeli cokolwiek ujawnimy w publikatorach, coś, co świadczy o złej pracy 
rządu, o złej pracy aparatu gospodarczego, to niestety musi za tym iść od razu infor- 
macja, jakie kadrowe decyzje w tej sprawie podjęliśmy. Nie stać jest nas na inne 
prowadzenie sprawy, ne sentymenty w stosunku do różnych osób. 

Po czwarte — jest takie odczucie w naszej organizacji, że jeżeli nie zdobędziemy się 
w ciągu jednego miesiąca na konkretne stanowcze działanie, nie poprawi się sytua- 
cja rynkowa, to będzie się nam w zastraszającym tempie kurczyć partia i to kurczyć 
w najbardziej dla nas ważnym elemencie — w kadrze robotniczej. Będzie spadało do 
nas zaufanie, zaufanie nie tylko naszego społeczeństwa, ale zaufanie również soju- 
szników, jeżeli nie będziemy umieli się wykazać właściwymi postępami w bronie- 
niu socjalizmu, w bronieniu bytu narodowego. A wtedy do totalnej katastrofy krok. 


WŁADYSŁAW HONKISZ 


Kierując się intencjami obecnego plenum pragnę zaprezentować stanowisko instan- 
cji organizacji partyjnej sił zbrojnych w sprawach wojska najbardziej żywotnych. 
Odwołuję się w tym miejscu przede wszystkim do tych wątków referatu, które trak- 
towały o bezpieczeństwie granie ij roli wojska w sytuacji kryzysowej kraju. Pragnę 
jednocześnie zwrócić uwagę, że diametralnie odmienne stanowisko w tej sprawie za- 
jął zjazd „Solidarności”, który pośrednio lub bezpośrednio uderzał w obronność kraju, 
sojusze gwarantujące nasze ' narodowe bezpieczeństwo, a także w całe ludowe Wojsko 
Polskie. 


Głosy w oliwskiej hali brzmiały kategorycznie i wywołały uzasadnione zaniepo- 
kojenie. Ci, którzy demonstrowali ambicje do przewodzenia i formułowali żądania 
w dziedzinie naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej, ujawnili brak poczucia ele- 
mentarnej odpowiedzialności za to, eo z punktu widzenia pokojowego bytu narodu 
jest najważniejsze, za bezpieczeństwo i obronność kraju. Zjazd „Solidarności” po- 
twierdził od dawna funkcjonującą w wojsku ocenę, że stosunek do spraw bezpie- 
ezeństwa państwa, obronności kraju, wojska jest wypadkową strategii i taktyki sił 
ekstremalnych tego związku, zmierzających krok po kroku do przejęcia władzy, lik- 
widacji ustroju socjalistycznego w Polsce. Od zarania tego ruchu — my to śledzimy 
wyjątkowo szczegółowo — od zarania tego ruchu niektórym jego liderom marzyła 
się walka, przeróżne scenariusze konfrontacji, butelki z benzyną. Na początek sięg- 
nięto do bojówek. Tym wszystkim zaś, którzy żywili jakiekolwiek złudzenia co do 
intencji „Solidarności” jako ruchu związkowego, zjazd ustami obsesyjnych opozycjo- 
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nistów wobec władzy, wobec partii udzielił dostatecznie wyczerpującej odpowiedzi. 
Powinniśmy częściej do tych argumentów sięgać. 

W tym kontekście jako pilne zadanie naszej partii, śzSS(kich jej ogniw jawi się 
uświadomienie klasie robotniczej, chłopstwu, inteligencji tej prawdy, że program 
przyjęty przez zjazd „Solidarności” miast służyć ludziom pracy, ukazywać realne kie- 
runki I sposoby wyjścia z kryzysu, w istocie wywłaszcza ich z wpływów i współod- 
powiedzialności za związek na rzecz opozycji politycznej, antysocjalistycznej i kontr 
rewolucyjnych ugrupowań powiązanych ideologicznie z ośrodkami antykomunistyez- 
nymi na Zachodzie. „Solidarność” nie występuje już jako ruch związkowy, ale jako 
opozycyjnie zorientowana siła polityczna. Nie wolno zapominać, a zdarza się to nie- 
którym instancjom, organizacjom, zespołom redakcyjnym, że polityczny charakter żą- 
dań I konkretnych poczynań w związku pozostaje w jaskrawej sprzeczności z treścią 
społecznego porozumienia, Kurs ten dobitnie ilustruje lekceważenie przez „Solidar- 
ność” realiów aktualnej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej, wyjątkowo szero- 
kie otwarcie się tej organizacji na Zachód, w oczekiwaniu „zbawienia” stamtąd, umiz- 
giwanie się jej liderów do zachodnich dziennikarzy i związków przeróżnych orien- 
tacji. 

Jednocześnie praktyka codzienna saóeśdza ignorowanie nieodzownej witalnej dla 
naa współpracy z krajami wspólnoty socjalistycznej. Niepokoją nas liczne wystąpienia 
pseudospecjalistów „Solidarności” od spraw obronności, a w istocie rzeczy od jej 
rozkładania Bogdan Lis z trybuny zjazdu stwierdził, że jest przeciwny systemowi 
obronnemu Układu Warezawskiego. Powrócił przy tym do tezy dawno głoszonej przez 
Kuronia, przez Gwiazdę, że uzdrowienie gospodarki zależy w poważnym stopniu ed 
ograniczenia wydatków na obronność. Stefan Kurowski w swoim progtamie alterna- 
tywnym wobec rządowego programu wyprowadzenia kraju z kryzysu proponuje m. in. 
w tzw. IV wersji nadzór redukcji wydatków na obronność z przeznaczeniem zwolnio- 
nych środków na cele społeczne. Rulewskiemu marzy się, zresztą nie po raz pierwszy, 
jak to głosił w swoim exposć na zjeździe, wystąpienie Polski z Układu Warszawskiego. 
Marian Jurczyk oświadczył, że „na razie Układ Warszawski nam nie przeszkadza, 
niech na razie będzie, będzie potrzeba, to Polska będzie neutralna”. 


Nie dostrzegamy w tych głosach nic nowego. Na temat obronności, naszych sojuszy 
polityczno-wojskowych, Wojska Polskiego, jego kadry, żołnierzy „Solidarność” pro- 
wadzi spekulacje nie od dziś. Wspierają ten kurs tendencyjne analizy i napastliwe 
komentarze imperialistycznych ośrodków propagandowych, a także pełne demagogii 
artykuły, apele, rezolucje, wystąpienia sygnowane przez liderów i ogniwa „„Solidar- 
ności”. Wszystko to budzi nasz żołnierski i obywatelski sprzeciw. Różnego rodzaju 
zbawienne propozycje zgłaszane z trybuny zjazdu „Solidarności” dziwią tym bardziej, 
że wysuwane są w okresie, gdy za Łabą podsycane są żądania rewizji naszych granie 
na Odrze j Nysie, ograniczenia współpracy gospodarczej, kiedy Zachód wzmaga zbro- 
jenia, a Stany Zjednoczone przystąpiły do realizacji monstrualnego programu zbrojeń 
strategicznych. „Solidarność” zdaje się wciąż nie dostrzegać, że najbardzjej reakcyjne 
siły Zachodu pragną wykorzystać kryzys w Polsce dla zmiany całego powojennego 
ładu w Europie. Nie wdając się w bardziej szczegółową polemikę, jako żołnierz nie 
mogę jednak nie postawić pytania: jakimi intencjami kierują się, w czyim interesie 
występują owi spece od polityki obronnej i od spraw wojska? Z treści tych i innych 
enuncjacji oraz ocen jednoznacznie wynika, że „Solidarność” nie dysponuje żadną 
koncepcją zapewnienia krajowi spokojnego, bezpiecznego bytu. Szlachetnych pobudek 
o silną Polskę, o bezpieczeństwo granic, o spokojny sen każdej polskiej rodziny nie 
dostrzegamy. Realia współczesnego świata, realia Europy, kraju mało obchodzą tych, 
którzy jak dotąd nie przejawiają za nie współodpowiedzialności i niewiele uczynili, 
by zmieniać je w pożądanym pozytywnym kierunku. 
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Pragnę poinformować, że niektóre ogniwa „Solidarności” nasilają ostatnio organt- 
zacyjną i propagandową działalność przeciwko ludowemu Wojsku Polskiemu. Przeja- 
wia się to m. in. w kolportowaniu różnego rodzaju wydawnictw, informacji deza- 
wuujących rangę i znaczenie służby wojskowej, podważających ustawę o powszechnym 
obowiązku obrony Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, nawołujących żołnierzy do 
niesubordynacji, szkalujących wojsko. Sędziwy wiek wystawionego w szranki walki 
politycznej profesora skłania, by pominąć milczeniem jego inwektywy pod adresem 
naszej codziennej gazety „Żołnierz Wolności”. Trudno natomiast przejść do porządku 
nad permanentnym od miesięcy wpraszaniem się „Solidarności” do instytucji woj- 
akowych, do wojskowych zakładów pracy, w których ok. 95 proc. pracowników cy- 
wilnych należy do Związku Zawodowego Pracowników Wojska i związków branżos 
wych. Dyskryminowane są rodziny wojskowe, miała miejsce i ma nagonka na ren- 
cistów, emerytów, pracowników cywilnych wojska. Podejmowane są próby ingerencji 
w kompetencje dowódców, czyni się wiele dla dezintegracji ruchu związkowego 
w wojsku i kombatanckiego w skali kraju. I znowu pytanie, komu to jest potrzebne, 
w czyim interesie podejmuje się tyle prób jątrzenia i poróżniania społeczeństwa? 
Podzielamy opinię wyrażaną przez wielu przedmówców, że niezawisłością narodu, lo- 
sem ojczyzny igrać nie wolno. Za niepodległość, suwerenność, za pokojowy i bez- 
pieczny byt płaciliśmy niejednokrotnie cenę tragicznie wysoką. W poczuciu odpowie» 
dzialności za nienaruszalność granic Rzeczypospolitejj wywodzącej się z najgłęb- 
szej patriotycznej tradycji naszego narodu, pozostaniemy wierni apuściźnie naszych 
ojców, którzy na wszystkich frontach II wojny światowej znaczyli ofiarą krwi drogę 
do Polski. Będziemy strzec jak źrenicy oka braterstwa broni z Armią Radziecką 1 in- 
nymi armiami socjalistycznego systemu obronnego, fundamentu bezpieczeństwa i po- 
kojowego rozwoju ludowej Polski. Uczynimy wszystko, by eliminować z praktyki 
codziennej to, ao obronność i bezpieczeństwo kraju osłabia, a nadwerężają je: anar- 
chizacja życia społecznego, strajki wyniszczające gospodarkę, naruszanie wewnętrz- 
nych i międzynarodowych powiązań kooperacyjnych, podważanie politycznych, eko. 
nomicznych i wojskowych sojuszy. Wszystko to — mamy tego świadomość, nie ży- 
jemy bowiem pod kloszem — dezintegruje społeczeństwo, osłabia jego zaangażowanie 
w pracy, wytwarza klimat niepewności, powoduje zagubienie niektórych środowisk, 
niekorzystnie wpływa na poczucie odpowiedzialności za bezpieczne dziś i jutro Polski. 
Czas najwyższy, by inicjatorzy | organizatorzy strajków — a ostatnio znowu one 
wybuchnęły — zrozumieli, że w sposób bezpośredni godzą one w potencjał obronny 
kraju, w gotowość i zdolność bojową sił zbrojnych. Rodzi się w tym miejscu także 
refleksja o celowości i konieczności pełniejszego ukazania naszemu społeczeństwu 
w środkach masowego przekazu rzeczywistego stanu bezpieczeństwa narodowego, 
jego uwarunkowań wewnętrznych i międzynarodowych. Społeczeństwo bowiem musi 
anieć tego pełną świadomość. IX Zjazd naszej partii stworzył przesłanki na raccz 
konsolidacji narodu wokół najważniejszych zadań obecnego okresu. Warunkiera po 
myślnej realizacji może być tylko aktywna działalność samej partii. Pora więe, pe» 
dzielamy tutaj także wyrażaną opinię, by słuszne hasła zastąpić konkretnym działa« 
niem, skończyć z nawoływaniem do aktywności wyższej instancji przy bierności niż- 
szych i odwrotnie, Słuszny jest postulat zawarty w referacie Biura Politycznego, by 
rozszerzać współpracę wszystkich ogniw mpolitycznego i społecznego działania na rzecs 
* Integracji załóg, na rzecz dyscypliny i wydajności pracy, ładu, bezpieczeństwa i po- 
rządku w zakładzie pracy, na ulicy, w swoim środowisku. Popieramy jake żołnierze 
wszystkie działania, które przywracają naszej partii rolę awangardy klasy robotniczej, 
siły przewodniej społeczeństwa i kierowniczej państwa. Niepokoją nas natomiast fak- 
ty bierności w działaniu niektórych ogniw partii. Naim żołnierzom trudno zrozumieć, 
że niektóre organizacje partyjne nie udzieliły poparcia, a część ogniw partyjnych nie 
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ustosunkowała się do oświadczenia Biura Politycznego w sprawie oceny sytuacji | 


w kraju. Instancje partyjne różnych szczebli pozostawiły ten temat naturalnemu 
biegowi. Czas najwyższy, by człunkow:e partij dokonali ideowo-politycznego samo- 
określenia, zrozumieli, że głównym obowiązkiem komunisty jest wierność marksizmo- 
wi-leninizmowi, aktywne zaangażowanie w tworzenie ! umacnianie socjalizmu. Po- 
dzielamy opinię, że w naszej partii nie może być m..jsca dla ludzi e podwójnej 
łojalności politycznej, prowadziłoby to bowiem do osłabi+.1ia jej awangardowego cha- 
rakteru. Podobnie jak trudno sobie wyobrazić armię buz rozkazu, tak nie sposób 
uzmysłowić sobie skuteczne funkcionowanie organizacji pa.tyjnych bez planu, bez ze- 
brań, bez doraźnych t długofalowych indywidualnych zade4Ą, ciągłych rozmów i dy- 
skusji środowiskowych, bojowości w argumentacji i obronie pryncypiów partii. W 
tym obszarze upatrywać dla siebie winni także większe pole do działania członkowie 
centralnych władz naszej partii. Doświadczenia wojska jednoznacznie potwierdzają, 
że morale w armii, jej ideowo-polityczna zwartość wokół linii i programu partii, 
więź z narodem, gotowość bojowa. dyscyplina, wszystko to pozostaje w bezpośrednim 
związku z systemem szkolenia ideowo-politycznego, wychowania wojska, a także 
z ofensywnym działaniem instancji i organizacji partyjnych. któremu tak wiele uwagi 
poświęca kierownictwo resortu i osobiście premier, min:ster Obrony Narodowej, tów. 
Wojciech Jaruzelski. 

1296 spotkań, które wspólnie z aktywem partii odbyliśmy ostatnio w zakładach 
pracy, upoważnia do sformułowania generainego wniosku, że można uzyskać poprawę 
nastroju | wzrost zaangażowania dla obrony socjalistycznego państwa. Pod jednym 
wszakże warunkiem: z ideologią partii i z jej programem należy systematycznie do- 
cierać bezpośrednio do wytwórców, do ludzi pracy, a nie ograniczać przenoszenie 
decyzji i uchwał do aktywu. Zresztą naszym zdaniem dojrzała sytuacja, by pracę 
z aktywem zamienić na pracę aktywu z ludźmi pracy. Będzie to zarazem najsku- 
teczniejsza obrona interesów pracujących przed politycznymi awanturnikami. W całej 
historii ruchu robotniczego utrzymywanie ciągłego kontaktu z klasą robotniczą, 
z ludźmi pracy było zawsze niepodważalną zasadą pracy partii. Żywimy przekonanie, 
że nasza partia jest w stanie sprostać temu pryncypialnemu wymogowi. W aktualnej 
sytuacji sprzyjać temu powinna m. in. bardziej efektywna realizacja zadań a>raco- 
wanych przez Sekretariat KC j zatwierdzonych przez Biuro Polityczne 19 wrzaśnia, 
a także wniosków j postulatów zgłoszonych dziś z tej trybuny. Wiele 2 nich zresztą 
sprzyjać będzie dalszemu pogłębianiu więzi wojska ze społeczeństwem, potwierdzi, 
że armia jest ważnym czynnikiem stabilizacji życia kraju, że odnowa i demokracja 
nie są nam obce. Kształtowanie takiej świadomości było i pozostanie zawsze głów- 
nym kierunkiem i treścią pracy dowódców, instancji, organizacji partyjnych, działaczy 
aparatu politycznego. 


MAREK MORZYSZEK 


Ostatnio w naszym kraju nie dzieje się dobrze. Jest wiele spraw, wydawałoby się 
prostych i nie wymagających skomplikowanycn decyzji, ale takowych brak i to nie 
potrzebnie wprowadza zamęt. chaos i niekiedy zupełnie zbędnie dzieli załogi zamiast 
je jednoczyć. Jestem brygadzistą, a ostatnio pełnię funkcję I sekretarza POP w Za- 
kładach Farmaceutycznych „Polfa'” w Pabianicach. Zakład nasz ze względu na spe- 
cyfikę produkcji ma pewne wydziały, które z powodu trudnych i uciążliwych wa- 
runków pracy są zaliczane do I kategorii zatrudnienia. Wszystko byłoby dobrze, ale 
jest jedno „ale”, które już od wielu miesięcy powoduje wzburzenie i protesty za- 
łogi Konkretnie chodzi o urlopy profilaktyczne przysługujące z tytułu pracy w wa. 
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runkach szkodliwych ij uciążliwych dla zdrowia. Władze nasze, resortowe, zobowią- 
zały się załatwić ten palący problem dla całej chemii w terminie do 80 września br. 
Przyjętego terminu nie dotrzymano. Wobec tego należało zainteresowane zakłady 
powiadomić, jednak tego nie uczyniono, eo spowodowało ogólne niezadowolenie i pro- 
testy załóg w postaci jednogodzinnych strajków ostrzegawczych, które na pewno 
nie przyczyniły się do zwiększonej produkcji tak potrzebnych ostatnio w naszym 
kraju leków. 

Uważamy, że jest to nieudolność, czy też niechęć do załatwienia spraw ludzkich 
przez nasze resortowe władze. Utrudnia to również w dużym stopniu pracę partyj- 
ną w zakładach oraz jest powodem powstawania, w i tak trudnej sytuacji, niepo- 
trzebnych napięć. Dużo zamieszania wśród załóg spowodowało zarządzenie ministra 
Łakomca dotyczące przydziału kartek na mięso zgodnie z kategorią zatrudnienia. 
W przydziałach tych preferuje się grupy zatrudnione w I kategorii, co w wielu przy- 
padkach nie idzie w parze z wydatkiem energetycznym. I tak np. telefonistka straży 
pożarnej będąc zaliczoną do I kategorii dostaje większy przydział mięsa niż ciężko 
pracujący robotnik w grupie transportowej, którego stanowiska nie zalicza się do 
ww. kategorii. Powyższe zarządzenie stało się przyczyną wielu nieporozumień i nie- 
potrzebnych dyskusji. Na przyszłość przed wydaniem takich zarządzeń należy za- 
sięgnąć opinii zakładów pracy oraz związków zawodowych. Jest dobrze, gdy odgórne 
decyzje są trafne, gdy minister od spraw handlu jest znawcą przedmiotu, ale gdy 
te decyzje są nietrafne, gdy zamiast łączyć, jednoczyć załogi, sztucznie je dzielą, to 
porządek rzeczy wymaga, by szybko dokonać korekty takiego zarządzenia. Mówię 
o tym w ten sposób, bo w naszym mieście realizacja tego zarządzenia spowodowała 
w szeregu zakładach nikomu niepotrzebny chaos i zamieszanie. 

Żyjemy w trudnych, skomplikowanych warunkach gospodarczych — wszystkiego 
jest brak — a także politycznych, o czym będę mówił później. Dlatego dziś wszelkie 
decyzje władzy muszą być podejmowane z troską o niewprowadzanie dodatkowo 
zbędnych napięć. A przecież poza omawianym przeze mnie zarządzeniem nasze wła- 
dze centralne czy też terenowe wydały tyle aktów normatywnych bulwersujących 
społeczeństwo, że aby choć troszkę można zrozumieć — to sprawa nie na robotniczą 
głowę. i | 

Istnieje w tym względzie ogromna dowolność. Tych dowolności w naszym kraju 
jest 49. Bo przecież mamy do czynienia z 49 odrębnymi księstwami, w których do- 
wolnie się rządzi. Częste zmiany norm, podmiany, wprowadzanie coraz to nowych 
druków kartek wymaga nie lada biegłości umysłowej, aby zupełnie nie pogubić się 
Ww tych rozdzielnikach. Coraz częściej słyszy się o zjawisku wymiany towaru na to- 

war. Już nie tylko między ludźmi w układach rodzinnych, zawodowych czy aąsiedz- 
kich, ale praktyka ta również śmiało wkracza do zakładów pracy. Przedsiębiorczy xe- 
kretarz, działacze związków zawodowych, dyrektor, ale najczęściej wszyscy razem or- 
ganizują wymianę towarów na własną rękę dla tzw. dobra zakładu, załogi — węgie! na 
mięso, szampon na śmietanę itd. Niebawem okaże się, że nasze pieniądze są nikomu 
niepotrzebne, bo na rynku pozostaną tylko i wyłącznie pieniądze prawdziwe, to jest to- 
war. Zapytuję więc, czy tak jest dobrze? Co ma powiedzieć ponad 1000-0sobowa za- 
łoga, która wytwarza ciężkie maszyny, jaką towarową skalę przebicia będzie miała 
fabryka narzędzi. 

Wkraczamy dziś w okres handlu wymiennego, ale takie są realia naszego życia. 
Wydaje się więc, że już najwyższy czas, że to jest sprawa naprawdę nie na dziś, 
ale na wczoraj. Trzeba i należy zacząć podmieniać ludzi na umiejących i chcących, 
a zaprzestać tego, aby ciągle ci sami ludzie zamieniali się jedynie stanowiskami. 

Wytrzymałość ludzka ma swoje granice. Nie wolno nikomu dalej bezkarnie na- 
pinać tej struny. Doprowadziliśmy do sytuacji, w której społeczeństwą generalnie 
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nie wierzy w możliwość przeprowadzenia skutecznych zmian na lepsze pod kierow 
nictwem aktualnych władz partyjnych i rządowych. Wyrazem tego faktu jest coraz 
bardziej napięta dyskusja na zebraniach partyjnych, a także setki protestów i re- 
zolucji płynących nieprzerwanym nurtem na adres Rady Ministrów, Komitetu Cen- 
tralnego i komitetów wojewódzkich, pozostających niestety z reguły bez odpowie- 
dzi. Wiele z nich stanowi efekt skrajnej rozpaczy i bezradności podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, ostatnich bastionów działania naszej partii wśród społeczeń- 
stwa. Dalsze utrzymywanie tego stanu rzeczy prowadzi w przepaść. 

Jako delegat i członek Komitetu Centralnego uczestniczę w wielu zebraniach 1 apot- 
kaniach z członkami naszej partii I muszę stwierdzić, że działalność partyjna w pod- 
stawowych onganizacjach jest sparaliżowana. Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest w dalszym ciągu brak szybkiej i rzetelnej informacji. Zwraca się powszechną 
uwagę na fakt nierealizowania uchwał podjętych na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
naszej partii i kolejnych posiedzeniach plenarnych. Samymi hasłami i apelami nie 
da się nie zrobić. Potrzebne są konkretne działania, dzięki którym partia nasza uwia- 
rygodni się. Partia nasza jest w dalszym ciągu w odwrocie. Dynamizm naszego dzia- 
łania został zahamowany wraz z zakończeniem zjazdu. Stan obecny potwierdza bo- 
wiem diagnozę, że kierownictwo partii nie potrafiło tego dorobku zdyskontować w 
okresie sierpnia i września, powodując spadek aktywności członków, marazm w dzia. 
łaniach instancji partyjnych, niedopuszczalny w tych tragicznych dniach kryzysu go- 
spodarczego i społecznego. Są to przyczyny, z powodu których wielu ozłonków partii 
oddaje masowo legitymacje członkowskie. W wielu przypadkach są to starzy, wy- 
próbowani towarzysze, którzy są całkowicie załamani i zawiedzeni sytuacją, jaka 
obecnie istnieje w nasżej partii i państwię. 

Uważam, że na dzisiejszym posiedzeniu plenarnym TE «ię wspólnie zasta- 
nowić nad tym, jak odzyskać zaufanie klasy robotniczej dla działania partii i rządu, 
rządu, który do tego czasu ma nam tylko do powiedzenia, że jest źle i że będzie 
jeszcze gorzej. Nie możemy zamknąć tego posiedzenia plenarnego bez udzielenia 
odpowiedzi na pytania, jakie padną z tej trybuny. 

Proszę towarzyszy, na moje ręce wpłynęło oświadczenie egzekutywy Komitetu Miej- 
skiego Partii w Pabianicach z zobowiązaniem mnie do przedstawienia jego treści to- 
warzyszom na posiedzeniu plenarnym: „Członkowie Komitetu Miejskiego PZPR w Pa- 
bianicach na posiedzeniu w dniu 15.X. po dokonaniu oceny polityczno-społecznej sy- 
tuacji i gospodarczej w mieście oraz biorąc pod uwagę informacje o sytuacji w in- 
nych regionach kraju uważają za swój partyjny obowiązek powiadomić egzekuty- 
wę komitetu wojewódzkiego oraz Komitet Centralny o swoim stanowisku w pod- 
stawowych sprawach partii i rządu. Członkowie egzekutywy nie widzą dalszych mo» 
żliwości skutecznej pracy i spełniania swoich statutowych obowiązków, jeśl IV Ple- 
num PZPR nie podejmie ostatecznej decyzji, ©o do zgodnego x prawem rozlicze» 
nia osób z kierownictwa partii i państwa, odpowiedzialnych za doprowadzenie go- 
spodarki kraju do stanu ostrego kryzysu i nie określi terminu ich rozliczeń. Nie do- 
kona imiennej oceny towarzyszy odpowiedzialnych za kierowanie partią i państwem 
w okresie po IX Zjeździe partii, nie podejmie wiążących decyzji w sprawie doko- 
nania weryfikacji pracowników politycznych, zajmujących stanowiska nie pochodzą- 
ce a wyboru we wszystkich instancjach, począwszy od Komitetu Centralnego. Nie 
wymusi na rządzie PRI. podjęcia skutecznych działań zmierzających do natych- 
miastowej poprawy w skupie płodów rolnych, a w szczególności żywca”. I tutaj 
następują podpisy członków egzekutywy. 

Wojewódzki.zespół delegatów w Łodzi przesłał przed IV Plenum list do Błura Po- 
litycznego i Sekretariatu KC, list, w którym jest ocena aktualnej sytuacji, jaka ist- 
nieje w partii. Do tej pory wojewódzki zespół delegatów nie otrzymał odpowiedui 
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ma powyższy list, wobec powyższego list ten przekazujemy do protokołu i do komisji 
uchwał. 

Mam jeszcze jedną sprawę. Jako ezłonek najwyższych władz partyjnych, jedno- 
eześnie członek „Solidarności”, podzielam całkowicie opinię, jaką wyraziła tow. Grzyb 
i mni towarzysze. Również z dniem dzisiejszym ja przestaję być członkiem „Solidur- 

mości”, | 


CZESŁAW BOROWSKI 


Polska Zjednoczona Partta Robotnicza kształtuje świadomość socjalistyczną, zwal- 
eza ideologię reąqkcyjną, toczy walkę z siłami antysocjalistycznymi. Zapis ten zawarty 
jest w Statucie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalonym na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe partii t stanowi prawo i obowiązek, w świetle którego 
winni działać członkowie naszej partii i cała partia, a szczególnie Komitet Centralny. 

Od sierpnia 1980 r. aż do dnia dzisiejszego organizują się i aktywizują siły 
antysocjalistyczne, wykorzystują trybuny zebrań NSZZ „Solidarność”, prowadzą ot- 
wartą walkę polityczną, można by rzee wojnę z partią, przeciw ludowemu państwu, 
rządowi, przeciw partii, niszczą i dewastują cały dorobek Polski Ludowej, biją w 
podstawowe pryncypia socjalizmu w naszym kraju. Jeżeli więc mamy prowadzić 
walkę z siłami antysocjalistycznymi, kształtować świadomość polityczną wśród mas, 
to partia natychmiast musi podjąć ostrą walkę w obronie własnej linii, swojego prog- 
ramu I w ogóle przejść do ofensywnego działania. Jest to już koniec naszej cierpli- 
wości i pokory ze strony partii. To wielki czas i obowiązek konstytucyjny władzy, 
rządu, jego organów, bronić zasad ustrojowych, przywołania do porządku nieodpowie- 
dzialnych ludzi, by zmienili swój stosunek do ustaw sejmowych, obowiązującego 
prawa i poszanowania majestatu władzy. Faktem jest, że w minionym okresie było 
dużo wypaczeń, znieczulicy politycznej, deformacji i dużo różnego rodzaju zła. Okres 
ten zamknął IX Nadzwyczajny Zjazd, określił linię partii i uchwalił program partii 
mna długie lata jej działalności, ustalił kierunki i zadania administracji państwowej. 

Partia robi wszystko, by sprawa rozliczeń przebiegała dalej i systematycznie 
w całej partii, ale nie wolno stwarzać w partii popłochu, budzić podejrzenia do ludzi 
ma podstawie pomówień i niesłusznych oskarżeń. Jeżeli nawet zostały wyciągnięte 
wnioski do osób winnych określonej sytuacji, mam na myśli wnioski i konsekwencje 
polityczno-prawne, to zgodnie z głoszoną przez nas praworządnością ci ludzie muszą 
znieć swoje miejsce w tym społeczeństwie. Nie wolno nam, ze względów czysto 
łudzkich i humanitarnych, nie pozwolić im być przecież wśród naszego społeczeństwa. 
I w tym okresie musi być respektowane prawo konstytucyjne, obowiązujące w na- 
szym państwie. Proszę zrozumieć, że ej ludzie są atakowani i przez partię, i przez 
„folidarmość”, nie broni ich nikt i żadna organizacja, ale każda kara ma awoje 
określone granice i w każdym stopniu przewinienia jest odpowiedni akt prawny. To 
mnoje stwierdzenie wynika stąd, że jestem członkiem Komisji Odwołań przy zjeździe. 
Jak więc wygląda ta sytuacja? Wiele mniejszych przewinień zostało napiętnowanych, 
wywieszani są na tablicach, i tak to jest w woj. konińskim. Jak więc zrozumieć, że na 
bazie procesu odnowy powstaje organizacja nowego ruchu związkowego, zapowiada 
walkę e demokrację socjalistyczną, o praworządność, o sprawiedliwość społeczną 
1 prawdę. Z jednej strony, a z drugiej strony konsolidują się siły w partii i kurs idzie 
na proces odnowy, ku przezwyciężeniu błędów 1 wyjściu z kryzysu, a w odczuciu 
doradców i ezołowych działaczy nowego ruchu związkowego, jakim jest NSZZ 
„Solidamość”, padają określenia, my i oni, te czerwone świnie, wykończyć komuni- 
setów itd. Przede wszystkim określenia te są skierowane do całej partii, do wszystkich 
esłonków, którzy się czują i są członkami partii, a przecież nie jakiejś tam partii, 
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odnosi się to do partii klasy robotniczej, bo partia x niej się bierze. I w tej klasie oraz 
w jej imieniu działała. Cokolwiek by kto nie powiedział lub napisał na ten temat, nie 
ukryje faktu, że ludzie ci, którzy przyszli dę proletariackiej „Sołlidarności” to przebie- 
rańcy i gdyby im robotnicy zdjęli maski, a prędzej czy później to nastąpi, okaże się, 
że są to świnie o innych łbach, długich ryjach i ryją nie w swoim podwórku. 

Będąc komunistą, członkiem partii, wystarczy tylko realizować statut partii i można 
być spokojnym, jeżeli niebo jest, to każdy z nas w nim będzie. „Solidarność” nadmier- 
nie demonstruje emblematy katolickie i barwy harodowe, robi toe po to, bo specjaliści 
od propagandy w tej „Solidarnośc:” grają na uczuciach narodu, jest to styl i ma swoje 
określone cele. Warto więc stwierdzić, że komuniści zawsze będą bronić wszystkiego, 
co polskie, wszystkich jego uczuć narodowych i w tych sprawach nie ma wątpliwości, 
i dawali temu w przeszłości dowody. Ale warto przypomnieć i to, że błogosławione 
przez Piusa XII armaty i hitlerowskie samoloty miały być jako ptaki stalowe, które na 
swych skrzydłach niosły słowa ewangelii świętej, i przyniosły je do Polski. Efekt 
był taki, że tej ewangelii nie było komu i gdzie głosić. 

Obecną rzeczywistość zawdzięczamy przecież sojuszowi narodów Europy Wschod- 
niej, i wtedy było to historyczne spotkanie pod Bramą Brandenburską, a ezapki 
żołnierskie leciały w górę i ludzie z radości płakali jak dzieci. Był to koniec najgorszej 
z wojen, jakie ludzkość przeżyła. Całe więc to posłanie do narodów Europy Wschod- 
niej jest niczym innym, jak aktem wrogości do sojuszów związanych z Polską 
z narodem polskim. Jest to wymierzone przeciwko Związkowi Radzieckiemu, jako 
głównemu filarowi tych sojuszów. To Związek Radziecki był czołową siłą w odbudowie 
naszej ojczyzny, naszej armii, przyczyną powstania demokracji łudowej, o tym wrogo- 
wie wiedzą t są zajadłymi przeciwnikami naszego sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
Nie ma i nie może być miejsca na protesty w tej sprawie, na bezprawie i anarchię. Im 
dłużej tak będzie, tym dłużej będziemy słabi, biedni, a kraj nasz utraci szansę na 
szczęśliwe wyjście z tego kryzysu i trwały proces demokratyzacji. 

Nie może być miejsca w partii na dezercję z partii ludzi dobrych, u których skoń- 
czyła się cierpliwość i pokora. Trzeba skróty KOR i KPN wkomponować w jed- 
nolite hasło — koledzy, obywatele, robotnicy, komu potrzebni naiwniacy. I to niech 
wisi na naszych zakładach pracy. 

Zmontował się szeroki fnont dywersji politycznej, zaśmiecił bez mała wszystkie 
dziedziny naszego życia. Milicja Obywatelska ; organa ścigania są bezbronne, próby 
przeciwdziałania — ośmieszające, winni poważnych przestępstw przeciw jednost- 
kom ludzkim, władzy i państwu są wypuszczani na zasadzie poręczenia społecznego, 
i też zgodnie z prawem. Tak więc być nie może. Rada Państwa Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej musi przeanalizować przydatność pracowników sądownictwa, sędziami 
mogą być ci, którzy prawo stosują w interesie ochrony podstawowych zasad socjaliz- 
mu i ochrony obywateli, 

Szczególnej satysfakcji doznałem na IV Plenum Komitetu Centralnego po usłysze- 
niu decyzji członkini Biura Politycznego, tow. Zofii Grzyb o wystąpieniu z „Solidar- 
ności” i wielu innych członków Komitetu Centralnego. Jest to początek dużej 
przeprowadzki członków partii i nie tylko ezłonków partil Ludzie stojący po stronie 
zasad nienaruszalności naszego ustroju nie mają nie wspólnego x opozycyjną 
organizacją mającą na celu demontaż socjalizmu. 

Jestem towarzysze zdania, żeby poruszyć również sprawę atmosfery, jaką tworzy 
się wokół osoby tow. Albina Siwaka. Postawa, jaką zajmuje tow. Siwak w zasadni- 
czych sprawach dła partii, interesowała mnie i nie tylko mnie, ale szerokie kręgi spo- 
łeczeństwa. Od początku walczy en o linię partii, tylko że kiedyś wielokrotnie był 
na ringu tej walki sam. Obecnie pragnę stwierdzić, że odczucie Komitetu Centralnego 
jest takie, że tow. Albinie jesteś z nami. 
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Chciałem ustosunkować się jeszcze do wypowiedzi towarzysza Kałkusa, członka 
Komitetu Centralnego z Poznania, w sprawach aparatu partyjnego na wczorajszej 
debacie plenum. Może i dobrze, że towarzysze w Poznaniu wymienili, jak stwierdził, 
wszystkich kierowników wydziałów w Komitecie Wojewódzkim Poznań. W partii, 
jak wszędzie, trzeba wymieniać ludzi złych na lepszych. Ale chcę podkreślić, że jeże- 
libyśmy zastosowali taką zasadę do wszystkich pracowników aparatu partyjnego 
w całej partii, do KC włącznie, to jest to jedno z największych niebezpieczeństw dla 
partii. Tego robić nie wolno. Jest to przekonanie pożyczone od przeciwników partii. 
Wiele, moim zdaniem, jest niedorzeczności, ale wiadomo, że w okresie tych 33 lat, 
biorąc okres od Kongresu Zjednoczen:owego. partia wychowała znaczną kadrę partyj- 
ną, której nie wolno się pozbyć, to o nią dbać trzeba i jej bronić, jest to główne nasze 
zadanie, zadanie nowo wybranego po IX Zjeździe Komitetu Centralnego. Mamy pra-* 
wo i musimy wpływać jako Komitet Centralny na kierunki pracy, formy i styl pracy 
aparatu partyjnego, trzeba go uzbrajać w nowe formy i treści partyjnego działania i nie 
wymieniać tylko dlatego, że pracowali dla partii i w aparacie partyjnym. 

Moje wnioski: natychmiast zorganizować grupy aktywu w całym kraju spośród 
miast stanowiących kiedyś powiaty i zasilić aktywem te gminy, które tego aktywu 
nie mają. Inteligencja dobrze wykształcona w Polsce, na wysokim poziomie zaj- 
muje się „Solidarnością”, bo nie ma roboty. Stworzyć stałą więź komitetów wo- 
jewódzkich całej partii z wszystkimi podstawowymi organizacjami partyjnymi 
i poprzez ten aktyw odbudować dyscyplinę partii, jej żywe działanie i odbudować 
sojusz robotniczo-chłopski w praktyce. 

Całkowicie popieram wnioski tow: Kucharskiego z Fabryki Samochodów Osobowych 
w Warszawie oraz ocenę sytuacji i wskazane kierunki działania dla partij w wy- 
stąpieniu tow. Kociołka, I sekretarza Komitetu Warszawskiego. Stawiam pod rozwagę 
Komitetu Centralnego wniosek o szybkie zwołanie konferencj' nadzwyczajnej z udzia- 
łem delegatów na IX Zjazd Osobno adresuję wniosek do Biura Politycznego, do pre- 
miera rządu, gen. broni Wojciecha Jaruzelskiego, jeżeli sytuacja będzie taka, jaka jest, 
a skutki ofensywy partii po IV Plenum KC będą niezmienne, to niech tow. premier 
nie zapomni, że jest ministrem Obrony Narodowej, a więc i partii, i socjalizmu. Są to 
podstawowe cele naszej armii. 


ZBIGNIEW HANFF 


Dostrzegam, że my członkowie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stoimy 
obecnie w straszliwej mgle i czekamy, kiedy ta mgła opadnie lub dźwignie się w gó- 
rę. Pozwalamy na to, że atakuje się w bezpośredni i bezczelny sposób Komitet Cen- 
tralny, Biuro Polityczne | sekretarzy Komitetu Centralnego naszej partii, a robią to lu- 
dzie, którzy próbują rozmontować Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Towarzysze, za naszą partię nie musimy się wstydzić. PZPR jest partią otwartą, 
rodziła się w bólach i krwi. Za tę partię walczyło wielu działaczy i aktywistów, którzy 
przeżyli piekło wojny i okupacji, wspólnie z Armią Radziecką i z postępowymi siłami 
w kraju wyzwolili naszą Polskę. Szli oni wszędzie tam, gdzie kierowała ich partia, W 
swej walce i pracy oddali zdrowie, a niejednokrotnie życie. Towarzysze przestańmy 
się już macać. Musimy nareszcie działać zdecydowanie i rozsądnie. Całe nasze społe- 
czeństwo jest zmęczone. Kraj pogrąża się w bezładzie. Mnożą się prowokacje wobec 
sojuszy, ustroju i partii. Z każdym dniem zwiększa się walka o Żywność. W tej 
walce wygrywają nie ci, co mają kartki i żyją z pracy własnych rąk, ale spekulanci, 
różnego rodzaju cwaniacy i pseudoobrońcy klasy robotniczej. 

Ludziom pracy trzeba — i to od zaraz — zapewnić życie na podstawowym poziomie 
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pozwalającym spokojnie, bez trosk i eodziennych utarczek pracować wydajnie dla 
kraju i siebie. Ale tego nie zrobi sam rząd i nasza partia, które są bezustannie pro- 
wokowane i atakowane. Przez kogo? — pytam się waa towarzysze. Dlaczego nie po- 
wiemy narodowi prawdy? Komu zależy na tym, aby gospodarkę i życie w tym kraju 
położyć na łopatki, kto to jest, jacy to są ludzie, skąd przyszli, jakie są ich rodowody 
i jakie są ich prawdziwe nazwiska? W obliczu groźnych ataków musimy działać 
otwarcie i nie ma już czasu na głaskanie. My wszyscy i sądzę, że całe społeczeństwo 
długo tego nie wytrzymamy. 

My w partii wiemy — i sądzę, że społeczeństwo też, a jeżeli nie to przecież powinno 
-— że w PZPR są ogromne wstrząsy. Jednak partia zrobiła wszystko, aby wyciągnąć 
wnioski z popełnionych błędów, a na IX Nadzwyczajnym Zjeździe zrobiła bardzo wie- 
le, by stworzyć zaporę dla niedawnych i poprzednich wypaczeń | iść drogą socjalistycz- 
nej odnowy. Jako Komitet Centralny musimy zrobić wszystko, by nie dopuścić do 
skłócenia ludzi pracy, do konfrontacji w szeregach klasy robotniczej. Tym, którzy 
do tego zmierzają, musimy pokazać, że ich miejsce jest poza klasą robotniczą i że 
nam robotnikom nie po drodze z nimi. 

Dzisiaj, na IV Plenum Komitetu Centralnego, powinniśmy się wszyscy określić, 
zjednoczyć się w całość zdolną do kroczenia jedną wspólną drogą, którą naród polski 
obrał u zarania socjalistycznej ojczyzny. Tego domagają się od nas nasi wyborcy w 
partii a sądzę, że i bardzo wielu rozsądnie myślących Polek i Polaków. Nikt nam nie 
wyrwie podstawowej prawdy, że dźwignąć ten kraj z kryzysu mogą jedynie robotnik 
i rolnik, a pomóc w tym może znacznie inteligencja. A na pewno nie zrobią tego poli- 
tykierzy wszelkiej maści, którzy na wszystkich możliwych frontach działają w na- 
szym kraju w sposób bezkarny. W tej sytuacji nie liczymy na to, że znajdzie się w 
Polsce czarodziej, który by w jeden dzień zmienił na lepsze nasze życie i wybawił nas 
z kłopotów naszego codziennego życia i nabrzmiałych od lat zaniedbań. Dlatego też 
dzisiaj musimy w sposób jednoznaczny zdecydować, czy będziemy tylko radzić i dy- 
skutować na kolejnych posiedzeniach, czy też zabierzemy się wszyscy razem, począw- 
szy od I sekretarza Komitetu Centralnego aż po szeregowego członka partii włącznie, 
do ciężkiej j trudnej pracy. To my dzisiaj, tak jak nasi poprzednicy, którzy tworzyli 
partię, musimy iść na najtrudniejsze odcinki działania politycznego, gospodarczego 
i społecznego, to my, zjednoczeni w partii opartej na leninowskich zasadach, musimy 
być aktywnymi orędownikami klasy robotniczej, rzecznikami jej interesów i co- 
dziennych spraw. i 

Dziś partia nasza musi się stać partią walczącą, jeżeli nie podejmiemy walki — 
zginie. W tej walce należy wyzbyć się działań obliczonych na przeżycie, na niewychy- 
lanie się, na czekanie, żeby sprawy załatwij inni Już dzisiaj szeregowi członkowie 
partii uważają, że po wielu komitetach partyjnych zostały tylko gmachy, a winni te 
mu są ci w Komitecie Centralnym. Przykładem takim niech będzie realizacja uchwały 
Rady Ministrów nr 199, która moim zdaniem jest pierwszym krokiem do reformy w 
górnictwie. Nieudolna jednak realizacja tej uchwały przez aparat administracyjny 
. Ministerstwa Górnictwa wprowadza zamieszanie wśród braci górniczej i wytwarza 
niebezpieczną społecznie i politycznie sytuację. Na poparcie tej tezy przywiozłem 
tutaj uchwałę egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR Kopalni Węgla Kamiennego 
„Staszic”, która szczegółowo ocenia realizację tej uchwały. Dokument ten zostałem 
zobowiązany przekazać na ręce premiera, tow. gen. Wojciecha Jaruzelskiego, oo ni- 
niejszym czynię. | 

Towarzyszu premierze, jeżeli w ślad za waszymi uchwałami i decyzjami rządu nis 
pójdą natychmiastowe przemyślane działania wszystkich szczebli administracji, to 
nie dziwmy się opiniom, że partia i rząd nie nie robią. W związku z tym proponuję 
wzmocnić działania partii poprzez kierowanie na zagrożone, zaniedbane i trudne 
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odcinki ludzi, którzy potrafią realizować uchwały nie oglądając się na układy i nie 
dających się zastraszyć. Ja, prosty górnik oświadczam wam, że mylą się ci, którym się 
wydaje, że podnieść kraj z kryzysu można jedynie przez zastraszenie drogą koniron- 
tacji. Ja i mnie podobni nigdy do tego nie dopuścimy. 

Jeszcze wam powiem jedno — jeżeli wszyscy nie weźmiemy się do takiej roboty, że 
powiedziane u góry „a” znaczy na dole także „a”, i odwrotnie, to groźba narodowej 
konfrontacji jest bardzo bliska, 


Zdzisława Gębska s 


Szanowne towarzyszki i towarzysze, drugi dzień obrad IV Plenum, dyskusja obję- 
ła już właściwie wszystkie najważniejsze problemy, a dopiero 1/3 dyskutantów za- 
brała głos. Z czym wrócimy do naszych organizacji? Z sensacyjkami z plenum? Z 
tym, że towarzysze w Biurze nie umieją się dogadać? Tego może czekali po zjeździe, 
ale teraz już nie. Teraz w coraz dłuższych kolejkach czekają kobiety na mrozie. Pro- 
ponuję po przerwie obiadowej przystąpić do następnych punktów obrad. Komisja 
Uchwał i Wniosków powinna przedłożyć nam projekt uchwały jak najszybciej, a my 
zastanówmy się, co ta uchwała może przynieść w konkretnych odczuwalnych przez 
ludzi efektach. Następnie ocenić Biuro Polityczne i podjąć niezbędne decyzje. Ale 
najlepiej niech sami członkowie Biura określą się wszyscy i do końca. Czy są w sta- 
nie podołać trudnym i odpowiedzialnym zadaniom. 


JERZY ZIĘBA 


Muszę powiedzieć, że jestan wdzięczny mojej towarzyszce, która poprzednio prze- 
de mną wystąpiła, jako że ułatwiła mi sprawę. Podzielam jej rozterkę, bo mam 
również, szczególnie po wczorajszych głosach w dyskusji, szereg watpliwoście 00 do 
siebie samego i spraw, które chcę za chwilę zaprezentować. 

Uważnie słuchałem wczorajszych wystąpień, tak jak zawsze, codziennie z wielką 
uwagą staram się wsłuchiwać w głos swojej robotniczej załogi. Pracuję w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie, pełnię obowiązki I sekretarza Komitetu Za» 
kładowego. Przeżywam dziś rozterkę. Otóż nie współbrzmi mi w większości wczoraj- 
szych głosów w dyskusji ton z tym, o czym na co dzień rozmawiamy w partyjnych 
organizacjach. Ja w pełni podzielam niepokoje większości towarzyszy tu występują- 
cych, jeśli tdzie o zagrożenie socjalizmu, pozycji partii. Zgadzam się z ocenami do- - 
tyczącymi dążeń ekstermistycznych przywódców „Solidarności”. Nie chcę wymieniać 
innych określeń, po prostu zgadzam się z generalnymi ocenami sytuacji politycznej 
1 społeczno-gospodarczej zawartymi w referacie Biura Politycznego. Uważam, łe 
jest próżnym traceniem czasu przekonywanie się o tych prawdach na tej sali i w tym 
gronie. Chciałbym, byśmy tę energię zachowali sobie na przekonywanie o tym sze- 
regowych członków partii, a przede wszystkim swoich bezpartyjnych kolegów, w tym 
również członków „Solidarności”, bo obawiam się, że niektórzy z tych gromko wy- 
krzykujących na tej sali mówców nie wyjdą poza rozważania w wąskich gronach 
aktywu. Moim zdaniem takim językiem, jakim tu się mówi na tej sali, nie możną 
rozmawiać ze społeczeństwem, nie można przekonać bezpartyjnych robotników. Pa- 
miętać przy tym musimy, że przede wszystkim prowadzimy walkę nie z członkami 
„Solidarmości”, a o członków „Solidarności”. Czego na przykład brakuje mi w oce- 
nie zjazdu „Solidammości”, którą przedstawiło Biuro Polityczne? Brakuje mi próby 
obiektywnej oceny pierwszego zjazdu Solidarności”, My do robotników nie może- 


117 


my pójść z jednczdanicwą tezą, że cały program, wszystkie uchwały zjazdu „So- 
lidarności” to tylko ;j wyłącznie kcntrrewolucia. Uważam, że potrzebna jest rzeczowa 
analiza tych uchwał. 

Środowisko robotnicze, w którym ja pracuję, zadaje sobie trzy podstawowe pyta- 
nia, jeśli chodzi o linię porozumienia. Z kim mamy realizować tę linię, gdzie jest 
. granica tej linii, za jaką cenę? 

Po pierwsze — chcemy tę linię realizować z każdym, powtarzam, z każdym, któ. 
remu zależy na przezwyciężeniu kryzysu politycznego, gospodarczego i moralnega 
Z każdym, kto dla ratowania ojczyzny tę linię podejmie. 

Po drugie — granicami tej linii są: nasz ustrój, obszar Polski wywalczony | za- 
płacony krwią w II wojnie światowej, a następnie uznany na konferencji w Pocz- 
damie, nasze sojusze dające bezpieczeństwo narodowe i polityka zagraniczna Polski, 
wynikająca z pryncypiów ustrojowych. Mówił zresztą o tym wczoraj tow. gen. Hon- 
kisz. 

Po trzecie — i to jest najważniejsza część tego hasła — linia porozumienia: nie może 
to być w żadnym przypadku cena krwi. Zdajemy sobie sprawę, że na zjeździe „Sc- 
lidarności” ujawnili się ci, którzy za wszelką cenę dążą do przejęcia władzy w na- 
szym kraju. Stwierdzamy, że Polska nie może być inna, jak socjalistyczna, i takie 
jest gorące przekonanie w moim środowisku. Z tego stwierdzenia wynika inna praw- 
da. Nie ma miejsca w Polsce dla tych, którzy publikują demagogiczne hasła o in- 
nym ustroju jak socjalistyczny, o ruinie sojuszu robotniczo-chłopskiego, o walce 
frakcyjnej w naszej partii. W politycznej konfrontacji odbywającej się w naszym 
kraju musimy w sposób zdecydowany, korzystając z uprawnień konstytucyjnych, 
zwalczać stanowczo demagogię zarówno przeciwnika politycznego, jak również we 
własnych szeregach. Prawo i realizm polityczny muszą zwyciężyć. 

Dlatego też towarzysze mając na uwadze tę rozterkę, o której mówiłem poprzed- 
nio, zgadzam się, aby komisja uchwał przedłożyła nam wyniki swojej pracy, aby 
Komitet Centralny ocenił tę uchwałę i proponuję, stawiam to jako wniosek, abyśmy 
się rozjechałi do naszych zakładów pracy i skonsultowali to z naszymi załogami Ta- 
kie mamy prawo po prostu z uchwały zjazdowej wynikające. 


CZESŁAW KISZCZAK " 


Podzielam w pełni ocenę sytuacji przedstawioną w referatach Biura Politycznego. 
Oceniają one analitycznie i wszechstronnie sytuację w naszej partii i kraju. 

Podzielam opinie zawarte w wystąpieniach wielu towarzyszy, że wszystko to, © 
dzieje się w „Solidarności”, to, jakie stanowisko w odniesieniu do programu, uchwał, 
a przede wszystkim konkretnych działań tego związku zajmie nasza partia, decydo- 
wać będzie o rozwoju sytuacji wewnętrznej w kraju, o jego przyszłości. 

Szanujemy zdrowy, robotniczy nurt „Solidarności”, wszystkie te siły związkowe, 
które odgradzają się od ekstremalnych poczynań, podejmują konstruktywne działa- 
nia oraz inicjatywy. Coraz bardziej jednak oczywiste się staje manipulowanie tą or- 
ganizacją, jej wieloma ogniwami przez zdeklarowanych przeciwników socjalizmu. 

W wyniku obrad zjazdu „Solidarności” powstała jakościowo nowa, wysoce nie- 
pokojąca sytuacja. Przebieg obrad zjazdu, jego uchwały i program daleko odbiegają 
od modelu związku zawodowego, stanowią w gruncie rzeczy doktrynę opozycyjnej 
partii politycznej, zmierzającej do demontażu struktur socjalistycznego państwa 
i stopniowego przejmowania władzy. 

Wytwarzana przez osoby z kręgów antysocjalistycznych antyustrojowa paychosa, 
umiejętnie podtrzymywana w toku eałego przebiegu zjazdu, duży udział osób s grona 
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KSS—KOR i KPN w przygotowaniu materiałów zjazdowych, projek.ów piog.a- 
mów, oświadczeń i uchwał doprowadziły do tego, że większość przyjętych przez zjazd 
dokumentów zawiera treści od dawna lansowane przez ugrupowania opozycy jne. 

W czasie zjazdu uaktywniły się osoby i grupy umierzające do utworzenia nowych 
nielegalnych i wrogich struktur politycznych. Nie wolno ich nie doceniać i lekce- 
ważyć. 

Znaczna część uchwał i programu „Solidarności” koncentruje się na krytyce i ne- 
gacji dotychczasowego dorobku Polski Ludowej. Brak w nich niemal całkowicie po- 
zytywnego, konstruktywnego wobec socjalistycznego państwa kierunku działania, 
Pełno natomiast demagogicznych haseł oraz żądań pod adresem władz — w więk- 
szości nierealnych, niemożliwych do spełnienia. 


Czy istnieją szanse na zmianę tego nastawienia? Czy możemy się spodziewać ten- 
demcji do współpracy z partią i rządem óraz wszystkimi siłami stojącymi na gruncie 
zachowania socjalistycznego charakteru naszego państwa? Czy możemy liczyć na 
konstruktywną współpracę w likwidowaniu różnego rodzaju napięć społecznych, przy 
wychodzeniu z kryzysu, porządkowaniu gospodarki i normowaniu rynku? 


Niestety, jak dotąd takich oznak brak. Na odwrót, większość czołowych działaczy 
i wiele ogniw „Solidarności” czyni wszystko, by torpedować wszelkie wysiłki, inicja- 
tywy rządu. Dzieje się to wbrew zdrowemu rozsądkowi, wbrew polskiej racji stanu, 
wbrew interesom społeczeństwa polskiego, które ponosi dotkliwe ciężary, utrudrien:a 
4 dolegliwości dnia codziennego. Realizują oni w praktyce wytyczne ideologów wy- 
wodzących się ze skrajnie wrogich socjalizmowi kół i ugrupowań kierujących się 
założeniem, iż drogą do przejęcia władzy jest doprowadzenie kraju do ruiny gospo- 
darczej, a tym samym wielkich cierpień naszego społeczeństwa. Do tego przecież 
na. in. sprowadza się przeciwdziałanie wszelkim rządowym próbom opanowania ten- 
dencji spadkowych w wydobyciu węgla. , 

Dla przejącia władzy przeciwnicy socjalizmu chcą wykorzystać napięcia społeczne 
związane s trudną sytuacją rynkową. Podsycają je akcjami protestacyjnymi i straj- 
kazmi, usiłują organizować struktury przejmujące kontrolę nad gospodarką. Takie 
akcje nie poprawią sytuacji, doprowadzą do jeszcze większej dezorganizacji produkcji 
i dystrybucji. 

Ananrchizujące poczynania „Solidarności” znajdują niestety nadal znaczne poparcie 
w społeczeństwie. Równocześnie szerokie rzesze członków „Solidarności” dają się 
stosunkowo łatwo wciągać do masowych akcji protestacyjnych, z mało istotnych 
powodów lub wbrew zdrowemu rozsądkowi i apołecznym interesom, w obronie bez- 
prawia, jak np. ostatnio w kopalni „Szczygłowice” czy też w Krośnie. 

Atmosfera bezprawia osiągnęła w Polsce niedopuszczalny, trudny do dalszego tole- 
sowania poziom. 

Wielu ludzi w naszym kraju zapomniało, że wobec prawa wszyscy są równi. 
W praworządnym, cywilizowanym państwie nie może być tak, że jakaś organizacja 
ustala dowolnie, co jest prawem, a co nim nie jest, co jest przestępstwem, a co nie. 
Niektórzy działacze „Solidarności uważają że stoją ponad prawem i chcieliby, aby 
taką pozycję zajął cały związek. 

Nasilają się również zagrożenia zewnętrzne. Ich głównym źródłem jest polityka 
skrąjnych kół imperialistycznych, która zakłada bezwzględne wykorzystanie „kryzysu 
polskiego” jako najakuteczniejszego obecnie instrumentu w politycznej i ideoiogicznej 
konfrontacji z obozem socjalistycznym. 

W związku z tym, w ich interesie leży utrzymanie się kryzysowej sytuacji poli- 
tycznej i gospodarczej w Polsce. 

W zmogło się zagrożenie naszego kraju działalnością szpiegowską, co znajduje wyraz 
w. kilkudsiesięcioprocentowym wasroście prób wesbunku obywateli polskich do współ- 
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pracy 2 obcymi wywiadam. oraz nasłai.ianiu ich do zdrady ojczyzny. Znacznie wzro- 
ały przypadki penetracji wywiadowczych dokonywanych głównie przez pracown:ków 
wywiadów krajów kapitalistycznych. W c.ągu 9 miesięcy br., w porównaniu z ana. 
logicznym okresem roku ubiegłego, liczba ta wzrosia wielokrotnie. 

W sferze naszych stosunków z zagranicą wiele zagrożeń rodzi nieodpowiedziainą 
wręcz antypolska działalność niektórych opozycyjnych działaczy. Ich kontakty m 
ananymi nam pracownikami zachodnich służb wywiadowczych i antypolskich ośrod- 
ków dywersji ideologicznej nie mogą nie budzić co na;imniej zdziwienia i podejrzeń 
Wiadomo jest mi, iż w kontaktach z przedstawicielami Zachodu niektórzy z nich 
prezentują opinię o niecelowości udzielania Polsce pomocy gospodarczej i finansowe:.. 
gdyż umocniłoby to — ich zdaniem — obecną władzę. 

Ogromny niepokój w społeczeństwie wywołuje stale pogarszający się stan porządku 
i beapieczeństwa publicznego. Pomimo wielopiaszczyznowych i zaostrzonych działać 
zapobiegawczych, podejmowanych przez Milicję Obywatelską, nadal wzrasta liczba 
przestępstw kryminalnych. W ciągu trzech kwartałów bieżącego roku liczbą wazczę- 
tych spraw o rozboje wzrosła o przeszło 42 proc., o włamania do obiektów prywa!- 
nych o ponad 100 proc. i kradzieże mienia prywatnego prawie o 50 proc. Jeszcze 
bardziej niepokojąca jest eskalacja agresywności sprawców, ich zuchwałości i okru- 
cieństwa wobec ofiar. Scharakteryzowa:e zagrożenie jest przede wszystkim następ- 
stwem ogólnego rozluźnienia dyscypliny społecznej i szerzenia się bezprawia — q) 
rądykaliruje środowisko przestępcze i pasożytniczo-chuligańskie. 

Działania Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa, coraz bardziej zdecyde- 
wane, ehroniące prawo I praworządność w naszym kraju, są bardzo utrudnione. Jes 
to wynikiem utrwalania się w społeczeństwie klimatu bezprawia. Podejmowane z mo- 
<y prawa, wspólnie z prokuraturą, nasze przedsięwzięcia są częstokroć wykorzysty- 
wane przez przeciwników politycznych do prowokowania groźnych napięć i wywo- 
Fywania strajków. 

Wbrew licznym pomówieniom krajowywn i zagranicziym nikt nie może przyto- 
ezyć przykładów, że organa MSW zwalczają „Solidzrność” jako związek. Wkraczamy 
tylko tam, gdzie przepisy prawa zostały złamane, gdzie ujawniło się zagrożenie kon:!- 
rewolucyjne. 

W naszych działaniach kierujemy się rozwazą i uwzględniamy możliwe skutki i ne- 
stępstwa tych działań. Stąd też decyzje nasze konsultujemy i uzgadniamy z proku- 
raturą, instancjami partyjnymi i terenowymi ogniwami władzy, kierownictwami ta- 
kładów pracy, ministrami. : 

Mime przedstawionych trudności działalność nasza przynosi muaczne, konkretne 
efekty. Część z nich, zwłaszcza w sferze zwalczania zagrożeń zewnętrznych, nie daje 
się zobrązować, ma bowiem charakter długofalowy i polega na ich neutralizowaniu 
i niedopuszczaniu do niekorzystnych skutków. Wyniki tej pracy byłyby w pełni do- 
strzegalne dopiero wówczas, gdybyśmy zaprzestali tej działalności. 

Podobny charakter mają niektóre nasze przedsięwzięcia w dziedzinie zwalczania 
zagrożeń wewnetrznych. 

Mamy pewne efekty, chociaż niewspółmierne do skali zjawiska I zagrożenia, w ste 
rze neutralizowania i ścigania szkodliwej oraz wrogiej działalności politvcznej. W za- 
kresie tym przeprowadzono w tym róku ponad 4 tys. prorilaktycznych rozmów ostrie- 
gawczych, w wyniku których część osób objętych tymi działaniami zaniechała azkod- 
liwej i wrogiej działalności. Wydano 14 decyzji odmawiających zarejestrowania rót- 
nych organizacji o wrogim profilu, w tym rozmaitych tzw. partii | organizacji połłi- 
tycznych. Prowadzone są 23 postępowania karne w aprawach e zorganizowaną nie- 
legainą działalność polityczną. W ramach zapobiegania i zwalczania wrogiej, jęwzącą 
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propagandy od początku roku skonfiskowano ponad 100 tys. różnych egzempiaczy, 
rożnorodnych nielegalnych publikacji, 

Udało się nam w sposób istotny ograniczyć zjawisko różnego rodzaju wystąpień 
antyradzieckich. Osiągnęiiśmy to zarowno poprzez zdecydowaną represję karną, jak 
i działania profilaktyczno-zapobiegawcze prowadzone przy ścisłej waąpółpracy « ©d- 


. powiednimi służbami Wojska Polskiego. 


-Z eałą stanowczością, ale i z pełną rozwagą rozładowujemy powstające napięcia. 


- W ostatnich dniach w Piasecznie Milicja Obywatelska rozważnym, ale zde. dowa- 


nym działaniem spowodowała rozejście się agresywnego tłumu, który atakował bu- 
dynek Komendy Miejskiej MO. Podobnie interweniowano podczas znanego towarzy- 


, szom konfliktu w Koninie. Sprawna akcja MO rozładowała konflikt w gmachu Mi- 


misterstwa Rolnictwa. 14 bm. w Radomiu zaprowadzono porządek zakłócony przes 


. rozżwydrzoną młodzież. 


W ciągu ostatnich kilku tygodni udaremniono 5 prób uprowadzenia polskich same- 


- wtów do Berlina Zachodniego. 


Resort spraw wewnętrznych prowadzi cały kompleks przedsięwzięć o eharakterze 
antykryzysowym, a zwłaszcza przeciwdziaia narastaniu zjawisk marnotrawstwa | nie- 
gospodarności, spekulacji i innym konsekwencjom kryzysu. 

Z polecenia prezesa Rady Ministrów, realizując rządowy program poprawy stanu 
porządku publicanego, Milicja Obywateiska podjęła ogólnokrajowe działania w sy- 


. stemie „Porządek i bezpieczeństwo”. 
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W tym samym systemie działań prowadzone są zmasowane operacje antyspeku- 
lacyjne. W ich wyniku w okresie sierpnia i września br. wszczęto prawie 1300 po- 


' stępowań przygotowawczych, skierowano prawie 10500 wniosków o ukaranie do ko- 
. legiów ds. wykroczeń oraz ukarano mandatumj karnymi na łączną kwotę 5,2 mln 


złotych. Ponadto zabezpieczono towary o wartości prawie 40 mln złotych, a w pla- 
cówkach handlowych ujawniono ukryte towary o wartości ponad 39 mln złotych. 


W tych wszystkich działaniach od 27 września do 14 października br. wzięło udział 
ponad 47 tys. funkcjonariuszy MO, ok. 13 tys. członków ORMO, ponad 6 tys. żołnierzy 
WSW oraz ok. 4 tys. przedstawicieli organów państwowych i organizacji społecznych. 

W dyskusji podnosili towarzysze sprawę odpowiedzialności: osób, które w przeszłości 
zajmowały kierownicze stanowiska i wykorzystywały je dla osiągnięcia korzyści ma- 
terialnych i osobistych. Pragnę poinforrnować, że organa śledcze MSW oraz proku- 
ratury prowadzą postępowania karne przeciwko 194 takim osobom, z których 89 
jest już aresztowanych. Wiele spraw zostało już skierowanych do sądu « aktem 
oskarżenia. ż 

Działania resortu spraw wewnętrznych są tylko jednym tz czynników mająeych 
wpływ na rozwój sytuacji społeczno-politycznej w kraju. lch skuteczność zależy 
w znacznym stopniu od harmonijnego współdziałania wszystkich organizacji poityce- 
nych I lnstytucji państwowych, których działalność kształtuje sytuację w kraju. 

Działania resortu spraw wewnętrznych, choćby najskuteczniejsze, nie przyniosą 
pożądanych rezultatów, jeśli nie wzrośnie w tym wzgledzie aktywność wielu ogniw 
administracji państwowej i gospodarczej zarówno na szczeblu centralnym, jak i be- 


kalnym. Działania te nie zastąpią również pracy politycznej instancji i aLogisażó: 
partyjnych na różnych szczeblach. 


Partia nie może się już dalej cofać. Ojczyzna znalazła się w sytuacji nadzwyczajnej 
! wymaga to podjęcia stanowczych partyjnych. politycznych i wszelkich niezbędnych 
środków dla wyprowadzejia kraju z kryzysu społeczno-politycznego i gospodarczego 
w warunkach właściwego stanu ładu i porządku publicznego. 
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TADLUSZ JAGLOWSKI 


Ja tu występuję jako trzeci z kolei rolnik. Pozwólcie, że ja o ideologii mówić nie 
będę, natomiast zajmę się konkretnymi gospodarczymi sprawatni, tymi, które naszą 
wieś nurtują. Na wstępie taka mała uwaga. Dostaliśmy tu wszyscy tematykę plenac- 
nych naszych posiedzeń i na miesiąc kwiecień jest podane: węzłowe problemy roe- 
woju rolnictwa. Ja nie wiem, być może ta zima będzie taka, że się przeciągnie do 
miesiąca maja i będzie wszystko w porządku, ale oby tak nie było. A jeżeli tak nie 
będzie, to albo to jest za wcześnie, albo to jest za późno. Jak mam wyjść w pole 
to muszę mieć sprzęt przygotowany i wiedzieć, z czym idę, a jeżeli to ma być roes- 
liczenie naszcgo rolnictwa, to za wcześnie — po co w kwietniu, jak już będziemy 
w tym czasie akurat pracować i to całą parą. Proponuję więc w związku z tym, żeby 
te problemy były przesunięte nieco wcześniej, luty, najpóźniej marzec, jeżeli tema 
rolnictwu ma się coś pomóc. To jest taka uwaga. 

Następnie, może tak po kolei. Jeżeli chodzi o skup płodów rolnych, tu już stwier- 
dzono, że czego jak czego, ale ziemniaków to w tym roku mamy pod dostatkiem, 
nawet te ziemniaki się psują, nie są tak zbyt wytrzymałe. Ale co jest ze skupem? Oka- 
zuje się, że w skali kraju skupiliśmy 50 proc. potrzeb planu, to samo i w naszym 
województwie. No więc co powiemy — ten chłop się uparł, jest na tyle głupi, że 
mu ziemniak się psuje, a on nie chce sprzedać. Zdaje się, że sytuacja jest inna. Do 
tej pory zoskakiwała nas zima, a w tym roku zaskoczyły nas wykopki. Bo wpraw- 
dzie punkty skupu były przygotowane do odbioru ziemniaków, ale decyzji cenowych 
czy innych nie było i kiedy rolnicy prosili, kupcie od nas ziemniaki, nie można było 
kupić. Kiedy już przyszły decyzje cenowe, znów rolnicy chcieli sprzedać, ale wtedy 
„handel bał się, że zasypią tymi ziemniakami i co wtedy będzie. Kupowano więc tyłko 
te zikontraktowane, a nie kontraktowanych nie. Była sytuacja, że ojciec miał kon- 
trakt, a syn obok w gospodarstwie nie miał, więc od ojca brano, od syna nie. Sy- 
tuacja jest więc taka, jaka jest — 50 proc. skupionych; w tej chwili jeździ się i na- 
mawia: sprzedaj chłopie ziemniaki. Ale ziemniaki są już w kopcach i gniją. 

Druga sprawa. Suszarnictwo. Nie wszędzie ten ziemniak się udaje. Ja osobiście 
ziemniaka nie produkuję, bo mam ciężkie gleby, natomiast prowadziłem tucz na 
suszu ziemniaczanym; bardzo dobre wyniki, ale gdzie ja ten susz mam kupić? Po- 
wiedziano mi, że owszem, suszarnie robią, ale usługowo, więc jak zawiozę ziemniaki, 
to je wysuszą. Są rolnicy tacy, którzy mają nadmiar ziemniaków i oni mówią, po 
co ja mam zawieźć na susz, jak mnie ten susz nie jest potrzebny? Obok była nieda- 
leko suszarnia w Sztabinie, w 1979 r. zlikwidowano ją, bo jest niepotrzebna. Dyrektor 
nie zeadzał się na likwidację suszarni aż do czasu, gdy przyszła decyzja na piśmie, 
że musiał pociąć te wszystkie maszyny i zlikwidować. Zlikwidować było łatwo, ale 
teraz przywrócić trudno, a susz ziemniaczany może leżeć 5—10 lat i więcej i w takich 
okresach, kiedy tego ziemniaka jest dużo, możemy go suszyć, a my go nie suszymy, 
bo nie ma gdzie. 

Następna sprawa — zboże. W naszych magazynach pojemność elewatorów jest 12 
tys. ton w skali województwa suwalskiego. Kupiono 25 tys. ton. Specyficzny rok, 
_ snopoewiązałkami koszono, jest to zboże w stodołach. Czy będzie skup? Wątpię, czy 
będzie, bo nie mamy mieszanek w zamian, ale jest jeszcze inna kwestia. Od 1 paź- 
dziernika miał być dodatek 100 zł za tzw. przetrzymanie. Tego dodatku nie ma. Wiem, 
że ten dodatek nie uratuje skupu, bądźmy szczerzy, ale chodzi o słowo. Skoro się 
powiedziało, że ma być ten dodatek, to niech ten dodatek będzie, żeby nie było argu- 
mentu, widzisz, mieli od 1 października dać 100 zł i nie dali. 

Następna sprawa — chodzi o owoce, jabłka. Czytam, że mamy sprowadzać jabłca 
z Węgier, a u nas jabłka pod jabłonkami się marnują, dosłownie gniją 1 się marnują. 
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Jaka jest sytuacja? A no sytuacja jest tego rodzaju, że przykładowo u nas za jabłka 
w skupie płacono 7 zł trzęsione, 12,60 ten podstawowy gatunek zrywany, a w sklepie 
były po ile? Po 40 zł. Więc ten, kto miał czas, to zerwał i nie powióżł na skup a po- 
wiózł na rynek sprzedać, bo mu się to opłaciło, A kto nie miał czasu — bo ja to nie 
miałem, jaki ten sad jest, to jest, ale nie miałem czasu, nuwet przez tydzień nie za- 
glądałem do tego sadu i znajomym mówiłem, przyjeżdżajcie, jak coś jest, to bierzcie 
sobie, bo nie wiem, czy te jabłka tam są — ten nie powiózł na skup i te jabłka 
się zmarnowały. Mówimy, że ludzie w mieście nie mają co robić. A rozeznania nie 
można było zrobić, nie można było przyjechać do tego rolnika i powiedzieć mu: 
słuchaj chłopie, zrobimy fifty—fifty, damy tobie, powiedzmy po te 15 czy 12 zł 
za kilogram i zbierzemy te jabłxa? Bardzo chętnie by niejeden oddał, po co to się 
ma marnować? 

Kolejna sprawa. Jest u nas taka wieś Netta, gdzie każdy po kolei kontraktuje 
ogórki. Zajeżdżam tam, a tam te ogórki leżą wszędzie, walają się dosłownie, Mówią 
— chcesz ogórków, to bierz ile chcesz. Pytam, oo to jest, czemu u was tak leży 
tyle? I odpowiadają mi: my zbieramy tylko takie maleńkie ogóreczki, bo za nie 
płacą nam po 15 zł, bo to idzie na eksport. A za te większe płacą po 1,50 zł, do- 
kładnie mówię, złoty pięćdziesiąt za kilogram w skupie. Który rolnik będzie za 1,50 
zbierał i wiózł swoim transportem na skup? A gdzie jeszcze nakłady robocizny? 
Mówią, że już tego świnie nie chcą jeść i to się wszystko zaorze. A być może, nie 
wiem, ale być może wiosną będziemy krzyczeć, że nie mamy ogórków w sklepach, 
bo nie było. Więc chyba jest coś nie tak. 

Jeżeli chodzi o żywiec, podniesiono z 86 do 110 zł. Rozniawiałem z rolnikami, 
no i tych świnek trochę tam przyszło. Ale ten, co zawiózł te św.nki, mówi: ja już 
przy wiozłem, partii oddałem, dalej chować to nie będę, bo co ja z tymi pieniędzmi 
będę robił? Tu były takie propozycje: obowiązkowe dostawy, zniesienie kartek, to 
i owo. Proszę towarzyszy, ja już od 1957 r. prowadzę gospodarstwo, to już jest 24% 
lata, mam troszeczkę tego doświadczenia. Jak były obowiązkowe dostawy, produko- 
wałem pół tego, co w tej chwili. W miesiącu październiku zdałem żywca — baraniego 
wprawdzie, bo ja jestem owczarz — na sumę 150 tys. zł. Mówię, że to tak w czynie 
społecznym zrobiłem, bo do tego roku byłem zawsze w banku pod kreską (mamy tam 
swoją tzw. obrotówkę i zawsze z tej obrotówki korzystałem), ale w tym roku jestem 
nad kreską, ale co mi po tym, co mi z tego? To samo, jeśli chodzi o innych rolników. 


Jeżeli chodzi o te kartki czy inne rzeczy. Problemu nie rozwiążemy (zabieranie 
nam kartek czy dawanie itd.), jeżeli będzie taka sytuacja, że mleko w skupie kosz- 
tuje 14 zł, a kostka masła 17 zł, Że żywiec 110 zł, a powiedzmy szynka 90 czy 80 sł. 
Znam takie gospodarstwo, które produkuje tuczniki. 100 tuczników stało, a jak; 
tylko wprowadzono kartki, gospodyni pierwsza poleciała i na kartki wykupiła kar- 
kówkę po 59 zł i mówi, widzi pan, jak to dobrze, jaka karkówa po 59 zł, a mnie po 
86 płacą (bo wtedy tak płacili). Uważam, że to jest bardzo Źle, że tak nie może być. 
Zróbmy jakość z tym porządek, żeby tak nie było, żebyśmy wiedzieli, na ezym sie- 
dzimy i wtedy nie będzie trzeba niczego odbierać, bo ten, co będzie miał tego tuca> 
nika, to jak mu się opłaci zabić, to on go zabije. 

Następna sprawa — maszyny i narzędzia dla rolnictwa. Rzeczywiście ich nie mą 
ale przy tym ich braku, to jeszcze jest taki bałagan. Rozprowadza to wszystko 
„Agroma”, produkcja w ręku „Agrometu”; wiemy z rozeznania, że nie ma, ale we. 
dług „Agromy”, to my mamy ogromnie dużo i „Agromet” mówi, po co mamy pro- 
dukować, jak jeden nasz zakład wystarczy na całą Polskę, bo mamy tylko na tyle 
zamówienia. A „Agroma” nam nie daje. Staropolskie przysłowie mówi: gdzie kucha- 
rek sześć, tam nie ma co jeść. A ja bym powiedział. że gdzie dwóch dyrektorów, to 
wielki bałagan, więc zróbmy wreszcie jediiego dyrektora i daimy to do „Agrometu” 
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w jedną rękę, żeby miał rozeznanie, co produkować, ile produkować itd. U nas na 
przykład w Orzyszu stało do tej pory 1000 przewracarko-zgrabiarek, tak bardzo po- 
trzebnych, ale ogumienia nie było, więc to wszystko stało. W tym czasie można było 
wyprodukować 3 tys., ale też trzeba, żeby przecież dano na to jakiś materiał, jakież 
przydziały itd. 

Mówione było, i zresztą to wszystkim wiadomo, że do stycznia cena na środki 
produkcji miała nie pójść do góry. No i co się okazuje? Że ta cena bez przerwy 
i bez przerwy rośnie, ale nie na to, eo produkuje przemysł centralny, ale na to, o 
produkuje rzemiosło, POM, itd. Przeciętnego rolnika nie obchodzi, kto produkuje, 
obchodzi to, że kupuje w GS, składnicy, a więc od monopolu państwowego i płaci 
coraz wyższe ceny, a obiecywaio mu się, że te ceny nie wzrosną. Jeżeli u nas przez 
tyle lat można było dokładać do konsumpcji i można to robić, to dlaczego jest taki 
problem z dokładaniem do rolnictwa, które chce dać tę konsumpcję? 

I jeszcze o innych brakach, bo wieś to nie tylko środki produkcji. Ciągle się sły- 
szy: dla wsi środki produkcji, ale na wsi są dzieci, na wsi są dorośli, na wsi 
trzeba się ubrać, umyć itd. I znów taki przykład, własnym przykładem się po- 
służę, ale takich przykładów znajdziecie wiele: jak na ironię losu w marcu lodów- 
ka wysiadła. bo już 16 lat pracowała. Konia z rzędem temu, kto mi powie, gdzie 
ja to kupię. W mieście jeszcze kupi, ale ja na wsi — nie ma mowy! Przepraszam 
bardzo, np. zamrażarki to w Augustowie kupili, dużo więcej niż w tamtych okresach, 
stali po dwa, trzy dni, to stali, fakt, ale kupili. Ale rolnik nie jest w stanie stać, 
jechać 12 km i stać. Córka ma do szkoły 4 km, rower się rozleciał, bo też miał 
15 lat, ja po wszystkich złomowiskach chodzę, sklejam, klnę, przepraszam za wyra- 
żenie, na czym świat stoi, żeby ona jakoś dojeżdżała te 4 km, bo pieszo chodzi. 
A i chodzić już trudno, noga dziecku rośnie, a czym zastąpić buty w naszych wa- 
runkach klimatyczno-glebowych, gdzie zaspy po 2 metry. W związku s tym, żeby 
nie przedłużać tematu, mam pewne wnioski, a mianowicie: | 

-— po pierwsze, proponuję, żeby minister rolnictwa dostał uprawnienia, nie wiem, 
czy to ma być w randze wicepremiera, czy inne jakieś uprawnienia, żeby jego słowo 
było jego słowem, żebyśmy wiedzieli, że jeżeli coś się nam obiecuje, to się nam - 
dotrzymuje, bo w tej chwili ja nie wiem, czy za te wszystkie niedotrzytnywane 
obietnice jest winien akurat minister, czy ktoś inny, czy minister po prostu nie jest 

w stanie tego dotrzymać, choć powinien; 


-- po drugie, przestawić zakłady, tam gdzie to jest możliwe, na produkcję dla rol- 
nictwa i przetwórstwo rolno-spożywcze; 


= DO trzecie, w jednym ręku skupić, chodzi o „Agromet”, produkcję i handel 
maszynami i narzędziami rolniczymi; 


= po czwarte, od 1 stycznia 1982 r. zrobić jakiś porządek z cenami, żebyśmy wie- 
dzieli, za ile aprzedać, za lle będziemy kkupować, bo jeżeli — jak już słyszałem — te 
sprawy mają się rozwlee na dwa następne lata, to wtedy nas rozłożą definitywnie. 
Sytuacja jest jeszcze taka, dla przykładu powiem: w zeszłym roku w listopadzie 
zdałem wełnę, a od grudnia podrożała. Bagatela — w przeciągu tygodnia straciłem 
40 tys. zł. Czy ci, co te podwyżki robili, nie wiedzą o tym, że sama dostawa to są 
miesiące wrzesień, październik, listopad i grudzień, że robią to na koniec? W efekcie 
tam na dole uważają, że to celowa robota, więc albo robimy przed sezonem, albo tak, 
żeby było wiadomo, bo jak człowiek raz się sparzył, to potem na zimne drnucha; 


— po piąte wreszcie, najważniejsze, proponuję wydzielić sklepy, w których 
wszystkie towary w stosunku 1:2 można byłoby kupić za produkcję rolną, tzn. po- 
" cząwszy od skarpetki do kombajnu. Było tak robione w latach sześćdziesiątych, były 
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takie sklepy, gdzie za zdaną wełnę w relacji 1:2 sprzedawano włóczkę i to bardze 
dobrze zdawało egzamin, potem to zlikwidowano. Jeżeli chcemy mieć żywność, to 
nie nie pomogą podwyżki cenowe i inne, bo my pracujemy naprawdę po 15—16 go- 
„dzin na dobę. Ja np. na ten drugi dziennik tv nie zdążam, a trzeciego nie mam siły 
obejrzeć i nawet nieraz nie wiem, co się w tej Polsce dzieje, bo jak mam te dwa—trzy 
dni wolne w tygodniu, to póki jeszcze dzień, jestam w polu, a potem obrządki i jak 
przychodzę do domu, to jestem skonany, w nocy mam drętwe ręce i nogi i skurcze 
człowieka chwytają. Więc powtarzam jeszcze raz, niech będzie tak, że jeżeli dostarczę 
za 100 tys. produkcji, konkretnej produkcji rolnej, żebym mógł w takim sklepie za 
50 tys. nie za całą sumę, ale za 50 tys. kupić czy tę pralkę, czy tę lodówkę lub inne 
szeczy. Jeżeli chcemy jeść, musi być wyrzeczenie na rzecz rolnictwa, bo same aprcawy 
eenowe niczego nie załatwią. 


KAZIMIERZ DUDEK 


Jestem rolnikiem indywidualnym. Słucham tutaj, towarzysze, wypowiedzi rolni- 
ków i dochodzę do wniosku, że nic nie wnosimy nowego, a stale powtarzamy to sa- 
mo. Musimy się konkretnie zastanowić nad sytuacją, jaka obecnie jest z zaopatrze- 
niem miasta. Sytuacja jest dość poważna. Robotnicy żądają, żeby mięso i inne ar- 
tykuły rolne w mieście się znalazły. Jak to zrobić? Ja nie widzę innego rozwiąza- 
nia, mówiłem to i na Komisji Rolnej, oprócz wprowadzenia obowiązkowej kontrak- 
tacji, ustalenia z hektara zarówno w odniesianiu do państwowych gospodarstw Tol- 
nych, jak i do chłopów indywidualnych. | 


Druga sprawa: zaniechać w PGR likwidacji trzody ehlewnej, likwidacji pogłowia 
bydła, PGR w województwie olsztyńskim stanowią 50 proc. areału, bydło lizgwidują 
częściowo, świnie chować się nie opłaci, zaniechać, bo PGR winny być rezerwą pań- 
stwową, powinny regulować synek, należy Kawon" na > rzeczy uwagę zwió- 
eić. 

Następna sprawa, sprawa kartek. Postawić raz w tej trudnej sytuacji, że kartke 
zabrać rolnikom, rolnicy mają możliwości wyżywienia się w tej trudnej sytuacji, nie- 
wątpliwie zostawić tylko olej i margarynę. Ludzie chcą zdawać kartki, ale władze 
wojewódzkie nie są przygotowane odpowiednio, by te kartki od rolników brać. Na- 
stępna sprawa: było zarządzenie prezesa Rady Ministrów odnośnie przekazywania 
ciągników za odpłatnością z zakładów pracy. Towarzysze, zakłady pracy dalej mają 
ciągniki, samochody stoją na palikach, ciągnikami wykonują transport; trzeba te ciąg- 
niki zabrać z zakładów pracy, skierować do rolnictwa, a w zakładzie pracy niech 
wykonują transport samochodami. 


JÓZEF JARMAŁA 


Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe naszej partii odbyłem kilkadziesiąt spotkań w rótż- 
nych środowiskach partyjnych. Towarzysze byli zainteresowani przebiegiem zarówne 
samego zjazdu, jak również plenami Komitetu Centralnego. Mówili z troską o przysz- 
łości partii, jej kierowniczej roli, obawiali się o losy ojczyzny — Polski Ludowej. 
Przewijały się sprawy trudu codziennego. Można powiedzieć, że więcej spodziewali się 
od jej kierownictwa, Biura Politycznego, więcej od rządu. Z biegiem czasu coraz 0e- 
trzej stwierdzano, że autorytet partii dotąd nie będzie wzrastał, dopóki partia nie roz- 
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liczy się z byłymi prominentami, Dopóki prawo nie będzie jednakowo stosowans 
wobec każdego obywatela. 

Wiele tutaj podobnych stwierdzeń padało. Nikt nie chce, aby prominenta powieszo- 
no, natomiast musi on żyć w tych samych warunkach, jak przeciętny obywatel w kra. 
ju. Muszą być wobec niego stosowane te same przepisy lokalowe, musi nauczyć się tak 
samo stać w kolejkach, musi wreszcie odczuć, że to, co przeżywa dziś Polska, jest jego 
niechlubnym dziełem. 

Socjalizm wrósł w serca klasy robotniczej i nie socjalizm jest winien dzisiejszej rze- 
czywistości, ale odejście od niego i dalsze nieczynienie wszystkiego w jego obronie. 
Moja organizacja kopalni „Turów” oczekuje takich adecydowanych kroków podjętych 
przez kierownictwo partii i rząd, aby ustrój ten nie był ani przez chwilę zagrożony. 

Po oświadczeniu Biura Politycznego życie partii ożywiło się. Członkowie widzieli 
jakąś nadzieję. I nagle zostało zanamowane w momencie, gdy dowiedziano się o sejmo- 
wym kompromisie w sprawie samorządów. Trzeba jednoznacznie stwierdzić, że po- 
nownie cofamy się, że nie broni skutecznie linii partii Biuro Polityczne ani I sekretarz 
Komitetu Centralnego. Najwyższy czas, aby ten, kto nie potrafi lub boi się podjąć sku- 
teczną decyzję, podał się do dymisji. Po partyjnemu, prosto w oczy powiedział, określił 
się. Dalej tak brnąć nie można. Dlatego na tym plenum trzeba odpowiedzieć sobie na 
pytanie, co dalej z partią i pod czyim kierownictwem? Działalność I sekretarza musi 
być energiczna i skuteczna. Nie można przydreptywać z nogi na nogę. Krok musi być 
widoczny, tylko do przodu. Partia winna być prowadzona przez przewodnika na czele, 
a nie nieść czerwoną latarnię w kolumnie... 

Kierownictwo partii anj rząd nie mogą swoimi decyzjami denerwować ówywaćii. 
18 września, słuchając telewizyjnej wypowiedzi rzecznika prasowego Prokuratury Ge- 
neralnej, dowiedziałem się, że władze prokuratorskie od 1979 r. wiedziały o drukowaniu 
nielegalnego pisma „Biuletyn Dolnośląski”. Do czasu zatrzymania do wyjaśnień re- 
daktora tegoż pisma pana Kornela Morawieckiego, władze nasze nie zrobiły nic, aby 
bibuły tego typu nie były drukowane. Za taką bierność obarczam winą prokuratora 
generalnego tow. Czubińskiego, gdyż lekceważenie sprawy przez ten organ było ni- 
czym innym, jak popieraniem wrogiej działalności wobec kraju i zawartych sojuszy. 
Organa bezpieczeństwa publicznego mają również związane ręce, zwłaszcza w wyniku 
braku odpowiedniego, nowoczesnego wyposażenia materialno-technicznego. Zdaję so- 
bie sprawę, że władza nie jest po to, aby ją kochano, ale władza w każdym kraju musi 
być silna i odpowiednio wyposażona. 


Na jednym ze spotkań powiedziano mi, że organom tym pozostały tylko dobre chęci. 
I to jest prawda. Władza musi zapewnić bezpieczeństwo każdemu obywatelowi, 
w dzień i w nocy, na ziemi i w powietrzu. Bo jak zrozumieć tak często zdarzające się 
porwania polskich samolotów? Kiedyś rozmawiając na ten temat z robotnikami w 
kopalni wyraziłem przeświadczenie, że porywacze winni być koniecznie przekazywani 
do kraju. Na to jeden z rozmówców, stary partyjny, który tę ziemię zdobywał, powie- 
dział — wiecie co, towarzyszu, to dobrze, to bardzo dobrze, że ich nie oddają do kraju, 
bo w RFN to na pewno odsiedzą te 4—5 lat, a u nas dostaliby poręczenie społeczne, 
zostałyby zorganizowane strajki w obronie bandytów, sąd i rząd ugiąłby się, a sprawcy 
przemocy chodziliby bchatersko na wolności. I miał rację. 

Na dzisiejszym plenum również należy sobie odpowiedzieć, za jaką cenę będziemy 
bronić socjalizmu, partii i ojczyzny? Chciałoby się, aby było to jak najtaniej, porozu- 
mieniami, to idea partii. Jednak dalsze wyczekiwanie coraz bardziej oddala nikłe na- 
dzieje. W walce o utrwalenie władzy ludowej poległo dziesiątki tysięcy Polaków, naj- 
lepszych Polaków. Im jesteśmy winni wszyscy hołd, winni również poświęcenie dla 
wspólnych idei. Dlatego dziś musi koniecznie zapaść decyzja, decyzja najbardziej 
skuteczna, decyzja o życiu lub śmierci partii, o życiu lub śmierci socjalizmu. 
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KRZYSZTOF DOROSZ 


Mam poważne wątpliwości, czy przemyśleli swe propozycje towarzysze, postulujący 
wprowadzenie kontyngentu na dostawy płodów rolnych. Kontraktacja taka, obowią- 
zująca w latach powojennych, pozostawiła piętno w świadomości rolników. Zabiera- 
jący wcześniej głos rolnik powiedział, że nie ma po prostu co z pieniędzmi robić. Nie 
należy tego dosłownie rozumieć, po prostu na wsi za posiadane pieniądze nie ma 
dziś oo kupić, w sklepach nie ma potrzebnych towarów. 

Gdybyśmy nawet wprowadzili obowiązibowe dostawy, to musi się je dostosować dq 
średniej produkcji. Wówczas rolnik, który produkuje obecnie dużo, będzie produko- 
wał tyle, by wystarczyło mu na wywiązanie się s umów kontraktacyjnych. Natomiast 
rolnik produkujący mało będzie nada! produkował mało albo wcale. Naczelnik ji tak 
nie odbierze mu ziemi, bo nie będzie miał komu jej oddać. 

Jedynym i najrozsądniejszym wyjściem w tym krytycznym czasie jest dostarczenie 
na wieś potrzebnych do produkej i życia towarów, chociaż w ilościach odpowiadają- 
cych połowie wartości dostarczanych przez rolników płodów. Dzisiaj rolnik sprzedaje 
pokątnym kupcom żywiec po 150 lub 170 zł za kg, a nadwyżkę, jaką uzyskuje w po- 
równaniu z transakcją w punkcie skupu (gdzie za żywiec płacą po 110 zł za kg), oddaje 
na łapówki, żeby kupić poszukiwane towary. Żeby do rolnika zajechali i zawieźli 
gwoździe, gumofilce, części do maszyn, paliwo bądź inny potrzebny mu towar — 
on sprzedałby żywiec po 110 zł dla państwa i jeszcze odtrąciłby na okarmienie. Jedy- 
ną więc drogą prowadzącą do zwiększenia skupu jest dostarczenie większych ilości 
towarów przemysłowych na wieś. Samym obowiązkiem — stwierdził mówca — 
mikogo nie smusimy do dostarczenia państwu, a tym bardziej rozwoju produkcji. 


MARIAN KASPRZYCKI 


Proszę towarzyszy, IX Nadzwyczajny Zjazd partii mamy za sobą. II i III Plenum tek 
W ypracowaliśmy mowy statut partii, mamy program działania i eo dalej? Kryzys spo- 
łeczno-ekonomiczny nie uległ zahamowaniu, a wprost przeciwnie, pogłębia się w dal- 
szym eiąqgu. Nadzieje, jakie klasa robotnicza wiązała z działalnością nowo wybranych 
władz partyjnych wszystkich szczebli, nie zostały spełnione. Wydawało się, że po tak 
zasadniczych zmianach, jakie nastąpiły w składzie Komitetu Centralnego, Biura Po- 
litycznego i Sekretariatu, rozpoczniemy pracę pozwalającą mieć nadzieje na stopniową 
poprawę sytuacji społeczno-ekonomicznej. Tymczasem zmiany, jakie następują, ogra- 
niczyły śię do powoływania całego szeregu sztabów, zespołów i komisji, które tworzą 
masę różnego rodzaju opracowań i programów działania. Jest to działanie pozorne, nie 
wychodzące poza ramy gabinetów i sal konferencyjnych, działanie to jest obserwowa- 
ne bacznie i krytykowane przez szeragowych członków partii i masy bezpartyjne. Fak- 
tem tego jest brak zaufania do partii j dalsze rezygnacje z przynależności do PZPR. 

-Mośna by powiedzieć, że nie zależy nam na ilości, ale jakości naszych towarzyszy, 
trzeba jednak zwrócić uwagę na fakt, że już po IX Zjeździe w Pa-Fa-Wagu legityma- 
eje oddało ok. 15 proc. członków naszej organizacji partyjnej. W tym ponad 90 proc. 
robotników. Podobnie jest w innych przedsiębiorstwach Te dane skłaniają do myśle- 
nia. Należy się zastanowić, czy w przyszłości, jeśli taka sytuacja będżie się utrzymy- 
wać, nasza partia nie straci swego podmiotu — kręgosłupa robotniczego i nie stanie się 
zespołem ludzi o podrzędnym znaczeniu, oderwanym od mas, od kiasy robotniczej. 
Być może, że pozostanie szczupła garstka aktywistów i nic więcej, masy natomiast bę- 
dą popierały „Solidarność”, bo ona głosi hasła szczytne, łatwo przyswajalne, pod pub- 
liczkę, nie przyjmując jednocześnie żadnych zobowiązań. Konieczne jest przemówie- 
nie do ludzi innym językiem niż dotychczas, językiem konkretnym, bez wyświechta- 
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nych frazesów, popartym konkretnym działaniem, Wydaje się, że wielu ludzej zajmur 
jących wysokie stanowiska w partii 1 administracji tego nie potrafi Nic dziwnego, be 
. wszyscy byliśmy wychowani pod wpływem skompromitowanej propagandy, gdzie cały 
szereg spraw skrzętnie ukrywano lub odpowiednio wygładzano. Ci, którzy dalej mają 
podobrą mentalność i nie potrafią pomimo szczerych chęci działać inaczej, konkretnie 
powinni odejść. , 

Nie możemy litować się nad jednostkami mówiąc, że to dobry kromunista, może się 
jeszcze przestawi, żadnych zarzutów mu nie udowodniono itd. Jeśli :hcemy wyprowa- 
dzić partię na właściwe tory powinniśmy tym ludziom podziękować. Dotyczy % 
w szczególności etatowego aparatu partyjnego wszystkich szczebli gdzie znaleźli wy- 
godny azyl skompromitowani działacze lub wygodne posadki ei, którzy nie konkretne- 
go nie zrobili i dalej im się nie chce robić. 

Poprzednio odchodzili od partii ei, którzy zostali zawiedzem przez kierownietwe 
partii. Zbulwersowani nadużyciami prominentów, oszukani propagandą sukcesu. Obes= 
nie odchodzą ci, którzy po IX Zjeździe liczyli, że partia, w szczególności jej kierow- 
nictwo, będzie prowadzić politykę według zasad marksizmu.-łeninizmu I nie dopuści 
do tego, aby aktyw partyjny i gospodarczy metodycznie i konsekwentnie był koszeny 
przez wrogie nam siły. Od IX Zjazdu Komitet Centralny i Biuro Polityczne podejme 
wały uchwały nawet słuszne, i cóż z tego, kiedy brak jest konsekwencji w ich realigo= 
Wanu. 

Towarzyszu Kania, powiedzcie nam — jak wy chcecie budować ten modeł socjalizmu 
w naszym kraju, czy ma on polegać na tym, aby krok po kroku oddawać władzę siłom 
przeciwnym socjalizmowi. Wy, tow. Kania, jesteście odpowiedzialni za realizację uch- 
wał Biura Politycznego. Powiedzcie na dzisiejszym plenum — kto nie chce tych uchwał 
realizować? Wyjaśnijcie sprawę — dokąd zmierzamy? Czy obecne Biuro Polityczne 
na czele z wami jest w stanie wyprowadzić partię na prostą drogę? Nie możemy ecbie 
pozwolić ną taki luksus, aby za nieudolność, brak konsekwencji w działaniu Biura 
Politycznego musiała płacić cała partia i jej aktyw, który jest dziesiątkowany bez 
żadnej skutecznej obrony ze strony partii. Po każdym waszym przyjeździe s rozmów, 
które przebiegały w atmosferze przyjaźni i zaufania, ogłaszaliście jasne i twarde sta- 
nowisko partii w żywotnych aprawach narodu j państwa, aby po pewnyzn czasie nie 
z tego nie realizować. 

„Wojna oświadczeniowa” jest błędną koncepcją przyjętego działania, gdy kontrrewo- 
lucja zdobywa kolejne pozycje. Odpowiedzialności za losy kraju nikt z partii nie zdeje 
mie. Na razie rozmawiamy jak Polak z Polakiem, ale dalszy brak jasnoścj w postępo- 
waniu I brak konsekwencji w działaniu mogą doprowadzić do tego, że będziemy roa- 
mawiać jak Irańczyk z Irańczykiem. 

Środki masowego przekazu z dnia na dzień karmią nas wiadomościami © spadku 
skupu żywca. Jakie jest działanie? Podnosi się ceny skupu żywca i co dalej? Skup 
dalej spada. Zachodzi pytanie, czy to było słuszne pociągnięcie? A może trzeba 60 inne- 
go. Wydaje się, że sprawa zaopatrzenia w mięso i jego przetwory nie jest dogłębnie 
przemyślana. Rząd najprawdopodobniej wie, czego wieś potrzebuje, dlaczego więe 
tego nie spełni. Prawdopodobnie nie może spełnić wszystkich życzeń rolników, ale %e 
sprawy winny być szczerze i otwarcie przedstawione rolnikom. 

Wiadomo że rolnicy nie mają zaufania do rządu, ale powinno się podejnwować 
działania zmierzające do odbudowy zaufania, poparte czynami. Powiem krótko* trzeba 
rozmawiać z rolnikami, nie z ministrem rolnictwa, prezesem ZSL czy prezesem zwią 
ku kółek rolniczych. W sprzedaży reglamentowanej musi obowiązywać zasada, że to- 
war czeka na klienta, niedopuszczalne jest, by ludzie pracy spędzali noce w kolejkach 
i rano przystępowali do pracy. Prowadzi to nie tylko do zmniejszenia wydajności, 
nie również do zwiększenia wypadkowości i obniżenia zdrowotności W najbliższych 
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tygodniach musimy wspólnie z rządem rozwiązać tę sprawę. Musimy to traktować jako 
jedno z najpilniejszych spraw do załatwienia. Aktualnie odczuwane kolosalne niedobo- 
ry w zaopatrzeniu rynku powodują, że wszelka działalność propagandowa naszej partii 
w zakładach pracy nie jest właściwie odbierana. Trafia w próżnię. Takie odczucie spo- 
tyka się na co dzień w kontaktach z załogami. W tej sytuacji być członkiem partii, a do 
tego jeszcze aktywistą, jest niezmiernie trudno. 

W wielu przypadkach, a w czasie strajków szczególnie, członkowie partii byli na roz. 
drożu. Jakie zajmować stanowisko, ponieważ z dotychczasowej praktyki wiadomo, 
że Biuro Polityczne i rząd nie zawsze reprezentowały prostą linię polityczną, często 
wycofując się z uprzednio zajmowanego stanowiska, Winniśmy w praktyce uwiary- 
godnić hasło: partia kieruje, rząd rządzi, a naród kontroluje. 


JAN ŁABĘCKI 


Zajmując dwie minuty czasu pozwolę sobie na pewne stwierdzenia. Został jak żmija 
puszczony na salę pewien pogląd, że w Biurze Politycznym jest podział. Ja mówiłem 
zawsze prosto, po partyjnemu, powiem tu dzisiaj również, gdyż nie wolno niczego 
zatajać, niczego ukrywać, w innym przypadku będziecie źle osądzać, źle podejmować 
decyzje, będziecie mieli wątpliwości, a to już nie będzie to ciało uchwałodawcze, któ- 
rym powinno być. Stwierdzam z całą SSAEAA PREM — nie ma podziału w Biurze 
Politycznym. 

Jeśli już można mówić na ten temat, to ŚWYkG najbardziej kontrowersyjną postacią 
jestem ja w tym Biurze Politycznym, ale to nie świadczy o tym, że jest podział. 
Stwierdzam na ile mnie stać, ale mówię wam z całą odpowiedzialnością, uczciwie jak 
członek partii — nie ma podziału w Biurze Politycznym, i proszę mieć takie wyobra- 
żenie o Biurze Politycznym. 

Inna sprawa, że macie prawo osądzać o jego udolności I nieudolności. To jest zupeł- 
nie inny problem. I tak proszę osądzajcie, na ile to Biuro zasługuje, ale nie tak, że jest 
to Biuro żrące się między sobą, Biuro, które nie działa tylko dlatego, że jest podzielo- 
ne, że jest różnica poglądów albo interesów. Różnice poglądów może i są, ale nie róż- 
nice interesów. 

Naprawdę jest to tak, ale szczerze chciałem jeszcze kilka zdań powiedzieć. Nie jest 
to takie proste i łatwe, możecie nas tu rozsądzać, osądzać, macie prawo, zresztą w tej 
chwili nie jesteśmy tu Biurem, jesteśmy członkami Komitetu Centralnego, mamy takie 
same prawa, jak wy tu siedzący. Ale muszę powiedzieć jako członek Komitetu Cen- 
tralnego, jako członek Biura Politycznego — my chyba mamy wszyscy mylne pojęcie 
© pracy Komitetu Centralnego. Jeżeli Komitet Centralny nie zrozumie, że on jest naj- 
wyższym ciałem uchwałodawczym, a nie Biuro Polityczne, dopóki ten Komitet Cen- 
tralny nie wyzwoli z siebie maksimum intelektu, siły woli i nie uchwali coś porządne- 
go i póki tego nie wyegzekwuje, to możemy zmieniać co dwa tygodnie Biuro Politycz- 
ne i efektów nie będzie, a partia się rozsypie do końca. Bo to wygląda plastycznie tak: 
żaglówka, może nie żaglówka, jakaś łódź płynąca po wodzie, na której siedzi sternik, 
tym sternikiem jest Biuro Polityczne, ale wiosłuje Komitet Centralny. Rzecz polega 
na tym, że Komitet Centralny nie wiosłuje, więc sternik nie może sterować. Może 
jest to uproszczony przykład, ale impuls powinien iść od Komitetu Centralnego. Stąd 
powinny iść uchwały. 

Wybaczcie mi, to jest mój pogląd, ale na podstawie tych trzech miesięcy osądzam 
to, co może zrobić Biuro Polityczne, i to, 00 może zrobić Komitet Centralny. Siła całej 
partii zależy od Komitetu Centralnego i jego działania, a nie od Biura Politycznego, 
chociaż Biuro Polityczne jest wybrane przez ten Komitet, żeby rzeczywiście trzymało 
owe lejce w swoich rękach. Jesteśmy do dyspozycji. 
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JERZY MANIAWSKI 


Na początku swojego wystąpienia chciałbym gorąco poprzeć wystąpienie I sekre 
tarza FSO tow. Kucharskiego, tow. Kałkusa z Poznania i towarzysza z Pafawagu. 
My towarzysze, jako sekretarze wielkich organizacji partyjnych mamy, być może, 
nieco różny pogląd od niektórych towarzyszy członków i zastępców członków Komitetu 
Centralnego, którzy mają kontakty inne w swoich środowiskach. Stąd nie dziwcie 
się, że nasze poglądy czasami rozmijają się z tym, co tutaj niektórzy towarzysz 
pregentują. Jesteśmy otoczeni klasą robotniczą, żyjemy wśród niej na co dzień i mu- 
simy ponosić wielką odpowiedzialność jako ci podoficerowie partii za to, co się 
z partią na dole dzieje. Stąd ciężka jest nasza sytuacja, nieraz musimy poważnie zasta- 
nowić się nad tym, jakie stanowisko zająć, nieraz stanowiska nasze są wymuszane, 
niemniej jednak jakoś ciągniemy tę robotę partyjną. W wielkich zakładach pracy 
sytuacja na dziś — nie wiem, czy we wszystkich, ale w tych, które znam — jest taka, 
że my tutaj histeryzujemy być może troszkę na temat spadku aktywności organizacji 
partyjnych, nieudanych zebrań, małej frekwencji, ale „Solidarność” w zakładach pracy 
ma sytuację podobną jak my. Mamy sytuację taką w tej chwili, że niektóre komie- 
rencje sprawozdawcze roczne „Solidarności” zbierają się po trzy razy, co oznacza 
ogólny spadek aktywności społecznej i politycznej. 

Mamy sytuację w tej chwili taką, że na członków partii patrzą wszyscy jak na 
współwinnych poprzedniej sytuacji i sytuacji obecnej. I stąd argumenty partii, ar- 
gumenty sekretarzy komitetu zakładowego, argumenty Biura Politycznego widziane 
są nie przez pryzmat słów, a przez pryzmat półek sklepowych, przez pryzmat kolejez. 
Każdy z nas dzisiaj na tej sali zdawać sobie musi sprawę, że wyniki obrad tego 
plenarnego posiedzenia zaważą w sposób zasadniczy na dalszym rozwoju sytuacji po- 
litycznej i gospodarczej kraju. Stać się to musi ze względu na temat posiedzenia. 
w połączeniu z wszystkimi wewnętrznymi i zewnętrznymi reperkusjami stanu, w ja- 
kim znalazła się nasza gospodarka i Polska w 13 miesięcy po pamiętnych wydarze- 
niach sierpniowych. 

Stanu tego nie trzeba tutaj szerzej opisywać. Jego obraz na co dzień widać w kilo- 
metrowych kolejkach, widać go w zmęczonych, często zrozpaczonych oczach naszych 
żon i matek. Widać go w złych i jak nigdy pozbawionych uśmiechu twarzach prze- 
chodniów na ulicach, w twarzach robotników w zakładach pracy. Beznadzieja i znie- 
chęcenie w połączeniu z determinacją samounicestwiających protestów i strajków 
dają przerażający każdego uczciwego Polaka obraz. 


Każdy świadomy i odpowiedzialny człowiek musi zadać sobie, a przede wszystkim 
tym, którzy odpowiadają za jego dalszy byt i los, pytanie — co dalej? Jak długo 
jeszcze? Cierpliwość ma swoje granice. Gniew jest złym doradcą. Skutki tego gniewu 
trudne są do przewidzenia. Czy zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, my, którym 
towarzysze powierzyli najwyższą władzę w partii? Czy zdają sobie z tego sprawę 
niektórzy przywódcy „Solidarności”, prowadzący bezkompromisową walkę o władzę 
z władzą? Czy zdają sobie z tego sprawę wszyscy, od których zależy funkcjonowanie 
gospodarki, członkowie rządu i władz administracyjnych wszystkich szczebli. Myślę, 
że jeśli nie dotarła do świadomości wszystkich odpowiedzialnych i współodpowie- 
dzialnych za losy narodu i kraju przerażająca wizja katastrofy, wizja moralnego, 
fizycznego, wręcz biologicznego zniszczenia narodu, to nadszedł ostatni czas na to, aby 
wszystkim siłom sprawczym, które pchają kraj i naród do katastrofy, powiedzieć 
dzisiaj — stop. To słowo musi powiedzieć nie tylko partia, to słowo muszą głośno 
wyartykułować wszyscy, którym zależy na losie Polski, bez względu na światopogląd 
i przekonania polityczne. To słowo muszą powiedzieć głośno wszyscy, dla których 
słowo Polska i słowo socjalizm kojarzy się ze słowami ojczyzna i niepodległość. 
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Jestem głęboko przekonany, że nadszedł czas utworzenia patriotycznego frontu 
porozumienia, frontu ocalenia narodowezo, jednoczącego wszystkich stojących na 
'*sgruncie polskiej racji stanu i Konstytucji PRL. Partia nasza musi stworzyć warunki 
zzrdo tej wielkiej koalicji mądrości i patriotymnu. Podstawę do tego stanowią uchwały 
.27'VI Plenum i IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, które uznały linię porozumienia za 
-+ jedyną drogę do prawdziwie socjalisiycznej Polski. Do takich zmian' modelowych, 
- szsktóre słowu socjalizm przywrócą jego prawdziwe wartości. 
uz: Jak to się stało, że ta piękna idca zwana linią porozumienia zmieniła się w linię 
"s:mpieporozumień? Myślę, że przyczyn jest kilka. Za główne uważam nieufność spo- 
s złeczeństwa do partii, użasadnioną ujawnionymi nieprawidłowościami i błędami z lat 
- „sabiegłych oraz brakiem konsekwencji i opieszałością władz partyjnych w wyciąganiu 
„.zkonsekwencji w stosunku do winnych. Brak zaufania do szczerości poczynań partii 
+.zjest podyktowany nie tylko poprzednimi błędami, jest on również wynikiem nierea- 
,zz.lizowania w codziennej praktyce decyzji i ustaleń wynikających z uchwał i ducha 
—;„ IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Jest wynikiem dz.iałań mało konkretnych, wręcz kunkta- 
-„._torskich, które sprawiają u wielu członków partii wręcz wrażenie, przekonanie, że 
„zW Biurze Politycznym nie ma zgodności. Mówił tow. Łabęcki o tym, że jest ta zgod- 
„NOŚĆ; ja mówię o tym, jakie wrażenie odnoszą członkowie na dole. Że działają 
" ow Biurze i poza Biurem bądź wyłącznie poza Biurem siły hamujące proces odnowy. 


„jg Jest takie odczucie i przekonanie, tak wśrćd członków partii i bezpartyjnych, że są 
-- Siły zachowawcze, które nie cofają się przed żadnymi działaniami byle nie wyszły 
'-„na jaw, bądź nie zostały do końca wyjaśnione ich erzechy i błędy popełnione w po- 
„;: przednim okresie. Stąd wraca jak bumerang na wszystkich zebraniach partyjnych 
— Jw dyskusjach kwestia rozliczeń i żądanie zgodnego z prawem ukarania wszystkich 
„ "Winnych. Nie w tej materii się nie rob:, also mało, przeciwnie — wysyła się na 
„placówki dyplomatyczne skompromitowanych działaczy, którzy są na tyle bezczelni, 
2. ŻE występują o azyl polityczny; przydziela się 5-pokojowe mieszkania w Warszawie, 
> ciągnie się miesiącami tzw. przygotowania i postępowania dowodowe. Tworzy to 
- klimat polityczny, w którym uczciwi członkowie partii stoją pod pręgierzem opinii 
„publicznej jako współwinni. Jeżeli dodać do tego nieudolne działanie naszej propa- 
eh gandy i informacji, błędy taktyczne i rzeczowe w rodzaju czołgu z Westerplatte czy 
- _ aresztowania i wypuszczanie różnych naruszających prawo i porządek osób, to na- 
AE suwa się podejrzenie o daiałania destruktywne, mające na celu skompromitowanie 
4 rozbicie naszej partii w interesie sił reakcyjnych, kontrrewolucyjnych. Jest to dzia. 
"> łanie wodą na młyn przeciwników naszej partii, przeciwników socjalizmu. 

Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe w całej partii zapanował optymizm, a w społe- 
6 czeństwie nadzieja. Przeciwnik polityczny zorientował się, że rośnie autorytet partii 
ŻA rozpoczął atak. Znamy wszyscy to działanie z autercsji. Podkreślił to w referacie 
©” tow. Kania. Przystąpiły również do działania siły zachowawcze, przeciwnicy odnowy. 
;* Ich działania były i są zakamuflowene. często ubierają oni szaty odnowicieli, bo 
sa wszystkie chwyty są dozwolone, jeśli chodzi o własny interes czy interes połączonej 
i” grupy lub mafii. Ludzie ci widzą dla sichie szansę w realizacji programu „im gorzej, 
„7 tym lepiej”. ł 
2” Podobną szansę widzi w tym działaniu prawica. To jednoczy te dwte siły, chociaż 
„.$ zakończenie kryzysu obie grupy widzą inaczej. Jedni konfrontacją, inni przejęciem 
© władzy w sposób wyrażony w znanym opracowaniu Moczulskiego „Rewolucja bez 
4 rewolucji”. Trzeba tutaj jasno powiedzieć, że w żywotnym interesie narodu polskiego 
„ ładna z tych grup nie może zwyciężyć. Zwyc.ężyć musi realizm polityczny i socja- 
„s”lzm; aby to się jednak stało, partia nasza musi odzyskać wiarygodność, i nie przez 
zł deklaracje : słowa, a przez konkretne działania. Partia musi narodowi pokazać kon- 
a kretną wizję przyszłego modelu gospodarczego i politycznego, musi pokazać wzorzec. 
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' Myślę, że idealnym przykładem modelu gospodarczego, który byłby szeroko spo 
łecznie akceptowany, jest model węgierski, bo jest to model sprawdzony, a nie uto- 
pijny. Uważam, że oparcie się na doświadczeniach Węgierskiej Republiki Laadowei 
i bratniej partii węgierskiej w pokonywaniu skutków kryzysu politycznego 1 spo- 
łecznego mogłoby naszej partii pomóc w obecnej trudnej sytuacji politycznej. Trzeba 
pójść po radę i przyjacielską pomoc do komunistów, którzy test wiarygodności mają 
już za sobą, trzeba wykorzystać ich doświadczenia i uzupełnić je zbiorową mądrością 
klasy robotniczej. 

Trzeba uwierzyć w instynkt klasowy robotników, on jeszcze nigdy nie zawiódł 
tylko trzeba słuchać głosu robotniczego. Głos ten mówi — deść kunktatorstwa, dość 
działań dwuznacznych i połowicznych. Od kierownictwa partii żądamy takiego dzia- 
łania, które nigdy nie przeciwstawi robotnika robotnikowi, czy robotnika chłopu 
Polacy zawsze umieli zjednoczyć się w potrzebie. Teraz jest taka potrzeba, Trzeba 
zaufać mądrości i patriotyzmowi, ale trzeba nam przede. wszystkim zdobyć to zau- 
tanie i utrzymać je. Myślę, że potrzebne są od zaraz działania, które pozwolą . zaha- 
mować proces rozpadu gospodarki. Trzeba zakończyć bezpłodne dyskusje naukowców 
o sposobach wyjścia z kryzysu. Trzeba zaprzestać niezrozumiale brzmiących dia ro- 
botnika nawoływań do likwidacji tzw. nawisu inflacyjnego. Jak można mówić komuś, . 
że jest bogaty, jeżeli większość uczciwie pracujących ludzi w Polsce z trudem wiąże 
koniec z końcem. Ten nawis ma zdecydowana mniejszość społeczeństwa i mówić 
trzeba o wprowadzeniu mechanizmów likwidacji rażących nierówności w poziomie 
życia w Polsce. Trzeba mówić o podatku od luksusu, a nie o konieczności dalszego 
obniżania i tak niskiego poziomu życia klasy robotniczej przez drenażowe podwyżki 
cen. Takiego programu nie może przedstawić swojej klasie partia klasy robotniczej. 

W ostatnim okresie poprzednia władza usiłowała, i chyba to się jej częściowo udab, 
stworzyć model społeczeństwa konsumpcyjnego. Kultywowano zachodni sty] życia nie 
kultywując zachodniego stylu pracy. Stworzono warunki prawne do rozwoju speku- 
lacji dewizowej, stworzono kult dolara i warunki do osiągania astronomicznych wręcz 
korzyści przez zarabianie uczciwego lub nieuczciwego dolara za granicą, a wydawanie 
go na rynku krajowym. Spowodowało to, że praca w kraju przestała się RAZ że 
jest traktowana pogardliwie. 

Czy nasze Ministerstwo Finansów, nasz rząd nie powinny dzisiaj w tej i 
gospodarczej podjąć decyzji o natychmiastowej likwidacji obrotu towarowego w twar- 
dych dewizach w kraju. Trzeba właścicielom kont pozwolić nabywać towary za de- 
wizy, ale za granicą i opodatkować to zgodnie z naszą polityką celną. W kraju mamy 
wystarczająco mało towarów, żeby jeszcze je sprzedawać za dolary. My w tej chwili 
mamy sytuację w Polsce taką: połowa robotników zdolnych do pracy, połowa mło- 
dych ludzi wyraża chęć pracy za granicą, bo tam można zarobić pieniądze, a tu można 
je wydać i 10-krotnie, czy 15-krotnie więcej kupić za nie w Kraju, niż tam, gdzie 
się je zarobiło. To wszystko zubaża nasz rynek. Dlatego towarzysze, wydaje mi się, 
- łe pierwszym krokiem do uzyskania jakiej takiej sytuacji gospodarczej jest zlikwi- 
dowanie w kraju obrotu walutą twardą. Szkody moralne 2 tego powodu, zawiści 
w społeczeństwie pomiędzy poszczególnymi grupami społecznymi i ta nadzieja na 
zarobienie tego dolara, bo on, tylko on jest ważny. Jest tragedią, że praca w kraju 
nie opłaca się, niech zbilansuje Ministerstwo Finansów, czy opłaca się ten zysk dala- 
rowy z Pewexów za szkody moralne i za katastrofę gospodarczą, do RZ dopro- 
wadzimy przez brak siły roboczej w kraju. 

Na marginesie jeszcze jedna sprawa. Działania destrukcyjne, które się w sai 
gospodarce, zgodnie z planem Moczulskiego, realizuje, zostają pogłębione przez nie- 
które chybione działania naszego rządu. Została wprowadzona w żłycie uchwała Rady 
Ministrów o skróconym wieku emerytalnym. Wszyscy ludzie w wielkich i małych 
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zakładach pracy, którzy ukończyli 80 lat pracy, mają jeszcze możliwości uzyskania 
III kategorii renty, czyli najlepsi fachowcy opuszczają warsztaty pracy, zostanie nam 
zdziesiątkowana kadra zarówno fachowa, jak i kadra partyjna. Trzeba przemyśleć 
jeszcze raz to zarządzenie, to rozporządzenie Rady Ministrów, trzeba wprowadzić 
aneks dla możliwości konsumpcji tego uprawnienia przez najbliższe lata z możli- 
wością dla tego pracownika, na którym zakładowi zależy, a który nabył uprawnienia 
emerytalne, dorobienia sobie do emerytury w fonmie podobnej (oczywiście w znacz- 
nie mniejszej relacji), jak u górników. Bo, towarzysze, z tej trybuny zapewniam was, 
że jest to cios w gospodarkę większy niż wszystkie wolne soboty. Mamy informacje, 
że staną podstawowe zakłady, stanie kauczuk w Oświęcimiu, stanie połowa pro- 
dukcji zakładów chemicznych, bo kadra stara i doświadczona pójdzie na emeryturę, 
skoro taką 'szansę i jedyną szansę do 31 grudnia jej się stworzyło. 

Działania partii, rządu muszą być akceptowane przez społeczeństwo. Towarzyszu 
premierze, to co jeden towarzysz tu mówił, konsultujcie, konsultujcie z zakładami 
pracy, konsultujcie z organizacjami partyjnymi wszystkie decyzje. I tak dość długo 
trwają prace legislacyjne. Poświęćcie tydzień, 2 tygodnie na prześledzenie skutków 
tego, co czeka gospodarkę i kraj po wprowadzeniu tej czy innej decyzji. W przeciw- 
nym razie Łędą one podejrzewane przez społeczeństwo, podejrzewane przez -aktyw 
o to, że są robotą destrukcyjną. . 


ZBIGNIEW MICHAŁEK 


Czuję się rolnikiem pracującym, chociaż powszechnie wiadomo, że biorę dwie 
pensje. Ponieważ dopuszczono również sekretarza KC do głosu, to znaczy potrakto- | 
wano mnie jako normalnego członka KC, w tym charakterze chciałbym tutaj zabrać 
głos. W PGR raz na trzy miesiące odbywał się KSR i tam brano mnie na przesłu- 
chanie po to, żeby dowiedzieć się, czyśmy zaorali, zasiali, zebrali czy sprzedali. Tu- 
taj właściwie upłynęły trzy miesiące i już też zaczynacie brać Biuro Polityczne — 
dzięki Bogu mnie nie, bo nie jestem członkiem Biura Politycznego — do galopu po 
to, żeby przekonać się, jak jest. Ponieważ już dość dużo mówiono o tym, że jest 
źle i może być znacznie gorzej, i że jest to spowodowane głównie tą dużą działką, 
którą ja się opiekuję — rolnictwem, więc trzeba byłoby tu kilka minut towarzyszom 
zabrać na przedstawienie, jak ja to w tej chwili widzę. Z tym, że z góry zastrzegam 
się, iż nauka ża Sy również to, że wybraliście ną sTroaza KC właśnie 
mnie. 

Więc tak. Jesteśmy po pierwszej euforii, że mamy cudowny rok. Jeśli chodzi o zbo- 
ża, powiedziałbym, mamy rok lepszy od przeciętnego. Nie ma tych dwóch milionów 
ton, jest mniej więcej 1 mln 600 tys. i oczywiście tego zboża nie ma w skupie. To 
zboże gdzieś jest w stertach, częściowo w magazynach, ale nie ma go w skupie. Czy 
można mieć o to pretensje? Nie! Konsekwentnie od 1 października płaci się te 50 zł 
więcej. Ale towarzysz, który zabierał tu głos, ma owce i zboża nie sprzedaje i nie wie 
tych rzeczy Będziemy dodatkowo płacić 100 zł od stycznia. Trzeba być konsekwent- 
nym i wierzyć, że i 50, i 100 zł odgrywa jeszcze u nas jakąś rolę i zboże przyjdzie. 
Ale czy przyjdzie, to jedynie dobry Pan Bóg wie, bo ja na przykład nie wiem. Po 
prostu traktuje się to zboże jako „twardy pieniądz”. Zboże jest dobrze zebrane, Jest 
suche, nie psuje się, najwyżej myszy je jedzą, ale poza tym nic się złego z nim nie 
dzieje. Ono kiedyś może trafić na rynek w postaci świń. Ale kiedy rzeczywiście 
będzie się opłacało to zboże sprzedać, nie jest pewne. 


| Ziemniaki. Miało ich być bardzo dużo, jest tylko dużo, pokpiono trochę ze skupem, 
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oględnie mówiąc trochę, ponieważ sądzono, że jak jest dużo, to będą sprzedawana 
Właściwie dopiero dwa tygodnie temu obudzono się, że skup ziemniaków 1dzie kiep- 
sko. Wtedy tow. Wojtecki siedzący na tej sali i wicepremier Malinowski narobil 
szumu. Skup teraz idzie, ale jest trudniejszy, ziemniaki psują się, bo jest zaraza 
ziemniaczana. Należałoby je parować, należałoby wszystko robić, żeby się nie znisz- 
czyły. Do tego trzeba głupstwa, właściwie głupstwa: trochę węgla, właściwie tylko 
50 kg na tonę ziemniaków parowanych. 

Rzepak. Przeciętny rok, 470 i parę tysięcy ton skupiono. Tymczasem na marga- 
rynę i na oleje trzeba mniej więcej 700 tys., czyli sporo brakuje. 100 tys. skupiono 
z gospodarki indywidualnej, resztę — 370 tysięcy — dały PGR i spółdzielnie produk- 
cyjne. 

Cukier. Leci i tu się nic złego w tej chwili nie dzieje. Skup buraków jest w po- 
rządku i cukier do worka sypie się dość dobrze. Jeśliby więc to połączyć z tym, że 
powinien wreszcie docierać do magazynów, powinno być więcej ciast, różnych słod- 


kości. Tu powinno być OK. 8 

Mieso zostawiam sobie jako deser, ponieważ ono już prawie jest w Polsce deserem. 
Nie działa reglamentacja, nie działa, bo po prostu nie ma na nią pokrycia. Dlaczego 
reglamentacja nie w porządku? Zwracali się do mnie towarzysze na Śląsku: słuchaj- 
cie szanowny 6ekretarzu, ale nie sekretarzu od rolników, tylko od rolnictwa (bo 
chciałbym podkreślić, że od rolników jest w tej chwili tow. Aleksiewicz w kółkach 
rolniczych i pan Kułaj w związkach „Solidarność”, a ja mam być od rolnictwa, czyli 
nie obrońcą rolników, żeby była jasność) i wspominali, że na Śląsku za Niemców 
działało bezbłędnie to wszystko, były kartki i było na nie pokrycie. Mówię na to: 
przecież my jesteśmy nie tacy głupcy w rządzie czy w Biurze, gauleiter Koch od- 
sladuje u nas dożywocie, spytaliśmy go, jak to zrobić, a on mówi: dajcie kartki, 
ale za świnię sprzedaną na lewo Oświęcim, a za obijanie się w robocie front 
wschodni. Wtedy interes będzie załatwiony, wszystko będzie działać. Oczywiście, 
myśmy wprowadzili tylko tę pierwszą rzecz, daliśmy kartki, natomiast sami wie- 
cie, jak można wyegzekwować pozostałe rzeczy. Ale twierdzę, że są województwa 
w Polsce, które mają znacznie lepiej rozwiązany problem reglamentacji (np. Po- 
znań) I twierdzę, że należy dobre doświadczenia z reglamentacji czerpać zewsząd, 
gdzie takie doświadczenia są. Tam przywiązano kartki do sklepów. Jest trudniej 
dla handlu trzeba dowieźć do sklepu, ale nie puszczono klientów w błędne koło 
i tam się przede wszystkim oklina kierowniczkę sklepu, a nie partię i rząd za to, 
że coś nie doszło. Uważam, że ponieważ reglamentacja grozi nam jeszcze długo, 
należy skorzystać z wszystkich najlepszych doświadczeń. Trzeba to wprowadzić i nie 


ma rady. | 

Co dla rolnictwa, to jak stawiamy te sprawy? Jeśli chodzi o przemysł, jestem 
optymistą w tej branży. Rzeczywiście przemysł przestawia się I sporo dla rolnictwa 
będzie robić. Z tym, że to nie jest piekarnia, chociaż u nas i piekarnie powoli 
pracują. Niewiele da się natychmiast wprowadzić, ale zakłady przestawiają się i te 
maszyny będą za pół roku, za rok, za dwa, ale mięso i płody rolne potrzebne są 
już I na tym właściwie polega dylemat. Jeśli chodzi o przemysł maszynowy, czy 
zównież o hutnictwo, to liczę, że zadziała tu reforma, bo jeśli wreszcie nie będzie 
dużych inwestycji, to trzeba będzie coś innego robić i zapewne będzie się robiło 
również dla rolnictwa. Natomiast chemia, która jest przede wszystkim zależna 
od węgla, od gazu ziemnego, od dewiz? Widzę czarno, bardzo czarno. Tu rzeczy- 
wiście nie mam co obiecywać rolnikom, bo sam nie wiem, ile węgla będzie, ile gazu 
ziemnego będzie, ile będziemy mieli dewiz, żeby można było dla rolnictwa coś kupić. 


Ja sam byłem w takiej sytuacji, że w gospodarstwie było dużo gryzoni, myszy. 
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Wyczytałem, że w Australii potrafili temu zaradzić, wprowadzić jakąś chorobę, od 
której to pioruństwo zdycha. Poprosiłem uczonych, którzy się na tym powinni 
znać, wyczytałem im, że to jest możliwe. Oni pierwszy raz o tym słyszeli, a myszy 
Żyją jak żyły. Potrzeba więc nam środków chemicznych. 


Według mnie są dwie grupy zawodowe, od których absolutnie zależy, jak Polska 
będzie działała. Stawiam w takiej kolejności: górnicy i rolnicy. Na temat górników 
mie wypowiadam się. Na temat rolników trzeba powiedzieć tak: podzieliliśmy sobie 
rolnictwo na dobre i złe, teraz trzeba byłoby powiedzieć, co jest to dobre, a co to 
złe. Dobre — według mnie — jest takie rolnictwo, które nie tylko produkuje I zjada, 
lecz również sprzedaje. W tej chwili nie ma innego podziału. W uchwale zjazdowej 
czytamy, że polskie rolnictwo jest jedno, chociaż ma charakter wielosektorowy i każdy 
z tych sektorów w miarę swego udziału we władaniu ziemią ma obowiązek wnosić 
wkład w dzieło wyżywienia narodu. Jest to proste, jasne sformułowanie, pod którym 


ja się również podpisuję. 


Otóż szanowni towarzysze, ja „śmierdzę” PGR i sektorem uspołecznionym I w 
związku z tym każda moja wypowiedź jest zawsze... kontrowersyjna. Ale ja już 
u części towarzyszy rolników — członków KC byłem i mogę powiedzieć, że do pozo- 
stałych dojadę, oczywiście o ile pozostanę sekretarzem, bo dzisiaj wszystko nie 
jest tutaj jasne. Otóż u wielu byłem i wiem, że z takimi ludźmi, jak siedzący tutaj 
na sali, to jest przyjemność pracować. Tylko że oprócz 28 rolników, członków KC, 
jest jeszcze, żeby tak określić, sporo takich, którzy nie są członkami KC. Tędy, pro- 
szę towarzyszy, dochodzę do mięsa, bo to jest problem najbardziej palący, bo w tej 
chwili właściwie głównie o to chodzi. Jak to wygląda? W kwartale, który minął, kupi- 
liśmy tylko 64 proc. tego, co w ubiegłym roku, natomiast w owym kwartale 41 proc. 
tego, co kupiliśmy, dały PGR i spółdzielnie produkcyjne. Więc, towarzyszu Gdula, 
nie posyłajcie robotników najpierw do PGR, bo one naprawdę was w tej chwili 
żywią. Jeśli gdzieś się będzie robotników wysyłało, to gdzie indziej. W tym miesią- 
cu 42 proc., we wrześniu 45,6 proc. dał sektor uspołeczniony. Oczywiście część to- 
warzyszy mówi natychmiast, że jest wyprzedaż, bo PGR się wyprzedają. Tak, tam 
sią wyprzedają i tam spada inwentarz, gdzie po prostu działał styk kontraktacji 
i kooperacji. Nie ma warchlaków, nie ma u mnie świń, nie ma cieląt, nie ma byków. 
Prosta sprawa, dlatego spada. Ale spadek inwentarza mieliśmy wszędzie, tak w 
grupie uspołecznłonej, jak i nieuspołecznionej. W uspołecznionej spadek był więk- 
szy, na koniec czerwca prawie 20 proc. Ja sobie zadałem trud — każdy habilitowany 
, może obalić moje stwierdzenie, ale niech raczej nie próbuje — mianowicie wyliczy- 
łem, w jakiej proporcji od posiadanego inwentarza który sektor sprzedaje. I tak: 
gdyby gospodarka indywidualna sprzedawała w tej samej proporcji, co sektor uspo- 
łeczniony, to za tamten kwartał powinniśmy kupić 326 tys. ton, a kupiliśmy 163 tys. 
Resztę sobie dopowiedzcie. Mięso wyjechało w bagażnikach, bo tam jeszcze ono jest. 
Po prostu zaopatrzenie wyjechało w bagażnikach i nie trafiło na legalny rynek. W 
związku z tym, szanowni towarzysze, nie ma szans, żeby się kolejki zmniejszyły, bo 
jeśli nadal tak będzie, to skup u nas może wynieść półtora miliona ton, a podam ta- 
ką ciekawostkę, że NRD ma 2 mln 300 tys. ton skupu. Porównajcie sobie NRD i Pol- 
skę, areały | inne historie. Więc nie będziemy się tutaj rozczulać. Zaraz, szanowni 
towarzysze, powie się, że wylazł taki facet i będzie uprawiał propagandę. Jeśli jed- 
nak stawiamy twardo sprawę, że jedno jest rolnictwo, ale dobre lub złe, to mu- 
simy mieć ocenę, kto jest dobry, a kto zły. Ja powiedziałem i w związku z tym uwa- 
łam, że te środki produkcji, które idą, będą musiały być dzielone wszędzie według 
tego, jak kto dostarcza, a nie według tego, jak kto produkuje. Są wsie, które więcej 
biorą na kartki, niż sprzedają. Tam nie może być nawozów, maszyn ani niczego, 
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koniec. To musi iść na tych, którzy nam sprzedają i to według mnie jest wyjście 
pierwsze. 
Dalej. Musimy mieć sektor uspołeczniony w odwodzie i nie ma rady, czy się chce, 
czy nie chce, bo przyjdą święta. Za dawnych dobrych czasów, kiedy byłem jeszcze 
tylko dyrektorem PGR, to przyjeżdżał dyrektor centrali mięsnej i mówił: „Słuchaj, 
kochany, klasa robotnicza ma święta, komuniści jedzą przede wszystkim na Wielka- 
noc i Boże Narodzenie, więc trzeba dać”. Nie było sprawy, mięso było i dawało się. 
Wobec tego trzeba zapełnić również te fermy, które zostały pobudowane i w tej 
chwili stoją puste ze względu na brak paszy. Nie trzeba tego dużo; znajdzie się 450 
tys. ton paszy, będzie 110 tys. ton inwentarza do dyspozycji. Taka decyzja zapadła 
w ministerstwie rolnictwa, podejmował ją minister Wojtecki, natomiast wiceminister 
uchylił, żeby była jasność. A już nie ma żartów, bo żarty nam się dawno skończyły. 
Mamy w tej chwili według mnie taką sytuację. że te strajki, które są na temat zao- 
patrzenia, będą się tylko powiększały. Przecież nie ma świń. A że pojedzie wicepre- 
mier, który jednemu weźmie, a drugiemu da, to przecież z tego wyniknie następny 
strajk. 

W związku z tym wszystkim trzeba rzeczywiście doprowadzić do zmian cen de- 
talicznych żywności. Trudno. trzeba przez to przejść. Ja rozumiem, że w tej kwestii 
byłoby najlepiej, żebyśmy wszyscy wyjechali z Polski i wrócili za pół roku, kiedy 
już ktoś za nas by tę reformę zrobił. Można by ponarzekać, jak tu teraz drogo, jak 
to 1 tamto. Ale nie mamy, towarzysze, na taki wyjazd żadnych szans, zwłaszcza my, 
towarzysze, na tej sali, bo my tutaj m. in. za to POPWRC: aby ta reforma prze- 
szła. Trzeba się na to zdecydować. 


Oczywiście jest kwestia rekompensat. Nie jest z pewnością tak, że nie ma inflacji. 
Powiedzcie mi, co jest jeszcze w tej chwili luksusem? Nie jest nim na pewno rolka 
papieru toaletowego, bo jej też nie ma, właściwie niczego nie ma, żeby można było, 
powiedzieć, że cokolwiek jest luksusem. Wszystko jest wykupione. A więc inflacja 
jest I u mnie, i siedzących tu na sali. Jest również u rolników, żeby było jasne, bo 
każda podwyżka cen, która poszła do rolnictwa, zwiększyła przecież zasób pieniędzy. 
W związku z tym nie wolno mówić, że nic nie da się z nimi zrobić. Uważam, że 
trzeba dążyć do umocnienia złotówki, jaka ona jest, taka jest, ale jest. Jak to moż- 
na zrobić”? Trzeba po prostu podnieść odsetki płacone w PKO, nie ma rady, one mu- 
szą wyprzedzać stopień inflacji, żebyśmy coś z tego mieli. Jest to oczywiście koncep- 
cja powiązana z maszynami i tak dalej. Oczywiście trzeba to rozważyć, ale nie je- 
steśmy już w stanie w tej chwili dać tyle ciągników i tyle maszyn, żeby to rzeczywiście 
podniosło u rolników poczucie wartości pieniądza. Pierwsze wyliczenia, chciałbym 
towarzyszom to wyjaśnić, były takie, jeśli za 250 świń rolnik. ma dostać traktor, to 
ten, który odstawia 250 świń rocznie, ma darmo traktor, ma wszystko, natomiast ten, 
„który odstawia 10 świń, ma perspektywę, że dostanie traktor za 25 lat. Więc co? Z ta- 
ką perspektywą nie można na wieś pójść. 


Chciałbym po prostu, żebyśmy jeszcze raz wrócili do naszych uchwał i powie- 
dzieli sobie, że dobre rolnictwo musi rzeczywiście otrzymywać to, czego potrzebuje. 
- W związku z tym, że zdarzały się zabory ziemi w PGR i spółdzielniach produk- 
cyjnych, trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, jaki odpór musi być udzielony w tej 
sprawie. 

Prywatnie przez ostatnie miesiące właściwie nie miałem nic do „Solidarności”. 
Gwoli prawdy, po pierwsze, nie miałem jej w przedsiębiorstwie, a po drugie to mnie 
tolerowali. Chociaż ja też byłem prominentem wiejskim, nie ukrywam tego, jednak 
uznano, że chociaż moje sumienie zapewne całkiem czyste nie jest, ale jest zupełnie 
znośne. Osobiście mogłem więc do „Solidałności” nie mieć pretensji, ale jednak mam. 
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Wynika to z tego, że każdy projekt, jaki by nie wychodził, rządowy czy partyjny, 
natychmiast natrafia na program na „nie”. Jeszcze nikt, do diabła, nie powiedział — 
spróbujmy, jeśli rząd proponuje, to spróbujmy, może wyjdzie, jeśli nie, to potem 
zaczniemy krytykować. Tymczasem jeszcze się nie zaczęło, ale zaraz jest stanowisko 
na „nie”. . 

A „Solidarność” rolników indywidualnych? Pomijam już to, że mieliśmy mieć ' 
„kraj mlekiem i miodem płynący”. Ale 24 proc. rolników nie zapłaciło podatku. Po- 
wiedziano mi, że zawsze 20 proc. obija się przy opłacaniu, tak że właściwie tylko 
4 proc. posłuchało apeli, by nie płacić. Natomiast pan Kułaj w telewizji rzeczywiście 
tym 24 proc. podziękował za to, że wstrzymali się od płacenia, a tym 76 proc., którzy 
zapłacili, są przyzwoici, pies z kulawą nogą nie powiedział „dziękuję”. Tak to wy- 
gląda. Przygotowano wystąpienie w telewizji, ale jest już dosyć późno w tej sprawie. 


Program w tej chwili przeze mnie tutaj przedstawiony trochę może odbiegać od 
tego, co mówiliśmy na temat „miłości bliźniego”. Jeśli to, co mówię, towarzyszom 
naprawdę nie odpowiada, ja wcale nie upieram się, że muszę być sekretarzem KC. 
Przyszedłem z lepszej roboty na gorszą, nie ma sprawy. Dlatego proszę uprzejmie, 
towarzysze muszą powiedzieć, czy mam tę robotę ciągnąć. A teraz, skoro tu mówimy 
o stanowczości w tych wszystkich historiach, to chciałbym zapytać, na czym właści- 
wie ma polegać zdecydowanie ze strony towarzyszy skazanych tu dzisiaj na bicie 
jak w bęben. Jednego z mówców spytałem, na czym to zdecydowanie ma polegać 
i dogadaliśmy się wreszcie, że ma polegać na tym: zamykamy całą Komisję Krajową 
z Wałęsą na czele, zamykamy cały region „Solidarności” i jeszcze całą komisję za- 
kładową „Solidarności”, a my wejdźmy wtedy z ofensywą naszych członków partii. 
Nie! Gdyby tak miało być, to po diabła trzeba nam członków partii, wystarczy Biuro 
Polityczne, które zamyka. Oczywiście to, co mówię, jest uproszczeniem, ale aktyw- 
ność nie może ograniczać się do tego. Aktywność jest zdecydowanie potrzebna rów- 
nież wśród załóg, przede wszystkim tam. My na tej sali jesteśmy mocni i potężni, bo 
tu nik boimy się niczego. Ciekawe, czy tak samo jest w zakładach pracy? Oczywiście 
rozumiem, że w zakładach pracy jest o wiele trudniej, niż tutaj sobie pogadać, bo 
tu przynajmniej ma się jakąś pozycję. | 

Mówimy o pracy Biura Politycznego. Ja nie jestem członkiem Biura Politycznego, 
ale mnie zapraszają, zresztą lepiej się do tego nie przyznawać, bo wszystko złe idzie 
na nich. Ale muszę powiedzieć wyraźnie, że okres po zjeździe to jest okres przede 
wszystkim załatwiania spraw cholernie doraźnych, bo stale natrafia się na „nie”, 
stale są strajki, nie ma właściwie czasu na koncepcję (takie jest moje określenie). 
A to, że dzisiaj akurat tow. Albin sobie pogadał z kimś innym? Słuchajcie, gdybyście 
słyszeli, co ja po 25 latach pożycia z moją żoną wygaduję. To w ogóle, moim zda- 
niem, są głupstwa, które tutaj powychodziły. Jeśli po tym chce się rozpoznać rozłam 
«w Biurze Politycznym, to niech każdy sobie najpierw zrobi rachunek sumienia ze 
«wych stosunków z żoną i teściową. Historia o rozłamie w Biurze to jest nieprawda. 
jest koncepcja, ludzie mają przy tym swoje zdanie i dobrze, że mają swoje zdanie, 
ale się nie kłócą. 


Jeszcze jedna sprawa: obecność członków najwyższego kierownictwa wszędzie. 
Zaproszeń przychodzi multum. Można więc byłoby powiększyć Biuro Polityczne do 
tylu członków, aby raz na kwartał zajechać do każdej OOP. To łatwo wyliczyć. 
Ale dla mnie byłby to czas stracony. Dia mnie, choć dla towarzyszy, gdzie ja przy- 
jadę, to nie byłby czas stracony, bo ja im taką bajkę opowiem, jak dzisiaj wam. 
Są zadowoleni i rozchodzą się. Przepraszam, że tak trywializuję sprawę, ale całe 
kierownictwo nie może stale rozjeżdżać się po kraju. Zresztą, gdyby już tak przez 
analogię, a jest tu wielu generałów, gdyby Stalin był w każdym okopie, a nie sie- 
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dział na Kremlu, to na pewno nie wygrano by wojny. To prosta rzecz, że dowództwe 
i strategia nie polega na tym, aby być w każdym okopie. Tam trzeba być, żeby wie- 
dzieć, jakie są warunki, ale nie można tam być codziennie. 

Jeszcze jedna sprawa tutaj wychodzi, sprawa rozliczeń. Jest to temat powracający. 
„Ja powiem jedno: partia, która cały czas idzie tyłem do przodu, cały czas twarzą 
do tego, co było, może kiepsko posuwać się do przodu, bo tyłem gorzej się chodzi. 
My przecież nic innego nie robimy, tylko ciągle rozpatrujemy, co było kiedyś, na- 
' tomiast jakoś kiepsko nam wychodzi, co ma być dalej. Dlatego życzyłbym sobie 
i wam, towarzysze, żebyśmy mieli jedno plenum, gdzie nie wspomnielibyśmy 
w ogóle na temat przeszłości, żeby słowo „Solidarność” w ogóle nie padło, nie 
dlatego, żaby już jej całkiem nie było, ale dlatego, że przedstawimy program 
kierowany do narodu niezależnie od tego, czy jest ta „Solidanność”, czy nie — pro- 
gram, który wyprowadzi nas z tego kryzysu. - 


STANISŁAW BŁOŃSKI 


Nie mnie brać się do repliki wobec tow. sekretarza Michałka, ale niestety sytuacja 
zmusza mnie jako rolnika indywidualnego do zabrania głosu, bo w tej chwili z wygo- 
wiedzi tow. Michałka wynika, że PGR byłyby bohaterem narodowym, Jedna tylko 
dygresja: ta klęska, że rolnicy nie sprzedają obecnie dostatecznej ilości mięsa, tak 
jak w innych latach, zaczęła się już poprzedniego roku. Przypomnijmy towarzysze, 
że przed rokiem rolnicy nie wiedzieli, co robić z prosiętami, nie było dla nich wtenczas 
pasz, nie mogli nawet kupić pasz należnych im za sprzedaż żywca, a dla PGR i apół- 
dzielni produkcyjnych pasz było pod dostatkiem. 

Sytuacja ta zmusiła ich do wyzbycia się macior. A stado pogłowia wyjściowego nie- 
łatwo jest teraz odbudować. Ja się pytam: rolniey indywidualni wywożą na rynek 
prosięta, a ile dostarczają PGR? Niechby teraz, w tej sytuacji, spółdzielnie produk- 
cyjne i PGR wywiozły ma rynek sztuki małych prosiąt jako materiał wyjściowy, bo 
rolnicy chcą chować. Obniżylihyśmy razem wspólną cenę. 

Od stycznia nie było w GS węgla na zlecenia za sprzedane poprzedniego roku sztuki. 
To też zahamowało produkcję. Teraz rolnicy indywidualni, w których dzisiaj tak 
mocno uderzamy, nie mają co sprzedawać. Nie wszystko idzie tam na czarny rynek. 

Przypomnijmy sobie tamte lata — ile to dotacji wzięły PGR i spółdzielnie produ- 
kcyjne za poprzedni 1980 rok? Dlaczego to sekretafz Michałek nie powiędziął, ile 
mięsa dostarczyły indywidualne gospodarstwa w 1980.r.? Czy one się tu w naszym 
kraju nie liczą? Czy to rolnicy chcą robić sabotaż? Towarzysze, ja jestem zdenerwo- 
wany taką wypowiedzią i prostuję to, czego nie dopowiedział sekretarz Michałek: 
rolnietwo jest jedno, ale cofnijmy się rok wstecz, my sami już dzisiaj szukamy wyjścia, 
podsuwamy, że może być rozmaita obowiązkowa kontraktacja, ale nie pozwolimy, by 
nas w ten sposób lekceważono. 


MICHAŁ TARCZYŃSKI 


Ciężko towarzysze zabierać głos po żekretarzu Komitetu Centralnego I po takiej 
ostrej replice, chociaż całkowicie z nią się nie zgadzam, bo sekretarz Michałele miał 
tu na myśli stan od sierpnia, tak ja to zrozumiałem. Chociaż dużo racji było w tej 
replice, jeśli chodzi o pasze i inne rzeczy. Ja nie wiem, jak tu w ogóle zaczynać, 
ale dlatego, że w kolejności jako rolnik któryś z kolei zabieram głos, to widzą, ta- 
warzysze, jak ważne jest rolnictwo i produkeja rolna dzisiaj. 

Sytuacja na wsi, jaką miałem możność obserwować w ostatnim oloresie, jest trudną, 
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ale nie tak dramatyczna jak w mieście. Mnie najwięcej martwi sprawa coraz bar- 
dziej pustych półek sklepowych, j to zarówno z artykułami spożywczymi, jak i prze- 
znysłowymi. Dziś wszyscy zdajemy sobie sprawę, że nie można ich zapełnić żadnymi 
nawet najlepszymi apelami, hasłami, a nawet demokracją. Uważam, że można to 
osiągnąć dobrą pracą i mądrym kierowaniem. Za sprawy te odpowiada rząd, admi- 
nigtracja państwowa i gospodarcza, W tym miejscu chciałbym się zastanowić, i to 
wystąpienie może będzie trochę kontrowersyjne, czy my jako członkowie partli, ze- 
brani tu na tej sali, i tysiące działaczy w kraju oraz etatowy aparat partyjny zrobi- 
liśmy wszystko, aby rządowi i administracji pomóc. | 

Ja chcę to rozumieć po chłopsku w ten sposób, że rząd ma rządzić, a partia ma te 
działania zabezpieczyć i inspirować. Kierowniczą rolę partij w rządzie realizujemy 
poprzez udział w nim naszych ludzi; jeśli ci ludzie nie będą nam odpowiadać, to 
ich przecież możemy zmienić. Ale nim to zrobimy, to pozwólmy im rządzić. Mówił 
o tym przed chwilą towarzysz sekretarz Michałek, że wszystko jest na nie. Ja tym- 
czasem obserwuję i tu w Warszawie, i w terenie, a także w środkach masowego 
przekazu sytuację, w której partia rządowi nie pomaga. Jak np. mam rozumieć sy- 
tuację, kiedy w telewizji członkowie partii w jakimś tam dużym zakładzie w dyskusji 
używają określeń: gdzie ten rząd, rządu nie ma, zmienić rząd, rząd jest nieudolny 
itp. Jest to wilcza przysługa dla tego rządu, przecież jeśli chcemy pomóc rządowi, 
to wyrabiajmy mu ten autorytet, który jest mu potrzebny, niezbędny. Hasła, które 
słyszę z ust ludzi w partii, przypominają mi wielokrotnie hasła używane przez „So- 
lidarność”. I dobrze, że tak jest, ale wtedy tylko, Jeśli służą one dla dobra sprawy; 
ale jeśli służą one tylko jako krytyka dla krytyki, to są one szkodliwe i tego musimy 
się oduczyć. 

Zastanawiam się czasami i podziwiam towarzysza premiera, rząd i całą admini- 
strację wszystkich szczebli: skąd mają tyle wytrwałości, która im pozwala znieść tylę 
nieżycziiwości, totalnej krytyki ich pracy. Nie chciałbym tu wywołać jakichś kon- 
trowersji i uważam, że rząd nię jest nieomylny, że na pewno robi błędy, ale musimy, 
towarzysze, pamiętać, że rząd i administracja to prawa ręka partii. To nasz aparat 
wykonawczy, to nasza siła. Mówię to tak dramatycznie, bo niektórzy ludzie partii 
1 na różnych szczeblach w imię fałszywego aktywizowania siebie i organizacji par- 
tyjnych robią zawody z „Solidarnością”, polegające na tym, kto lepiej i więcęj skry- 
tykuje administrację. Wynik tego współzawodnictwa jest z góry przesądzony, a rząd 
$ administracja tracą resztki swojego tak niezbędnego autorytetu. Obserwuję, że jest 
to zjawisko zbyt częste, żeby milcząco przejść obok niego. Dłaczego w naszej telewizji 
— mówię w naszej, bo chyba jeszcze jest nasza — używa się takich ostrych sformu- 
łowań i różnych komentarzy, Ja nie jestem dyplomatą i nie umiem dać szczegółowej 
recepty, ale sądzę, że i w okresię odnowy można być bardziej życzliwym i używać 
życzliwszych określeń. Przypomina mi się tutaj taka zasada, trochę pasująca do po- 
ruszanego problemu, a polegająca na tym, że rodzice w imię dobra swojego dziecka | 
nie powinni źle mówić w obecności tegoż dziecka o jego nauczycielu. Uważam, że my 
jako partia powinniśmy więcej zwracać uwagę na administrację, a nie traktować ją 
jak chłopca do bicia, bo się może uodpornić, a zresztą nawet niegrzecznego dziecka 
nie można cały czas tylko bić. , | 

„Towarzysze mi wybaczą, że zacząłen o półkach sklepowych, a doszedłem aż do 
rządu, ale teraz znów chcę wrócić do tych półek i przynajmniej do tego, co chłop na te 
półki dostarczyć powinien. Pamiętają towarzysze, jak na II Plenum narozrabiałem 
s tymi obowiązkowymi dostawami, tak że aż tow. Barcikowski musiał się do tego 
ustosunkować. Chłop jest zawsze uparty i ja znów do tego wracam. Ja rozumiem 
sytuacją w rolnictwie w ten sposób, że rok był dobry, że były lepsze zbiory, jedynie 
pogłowie zwierząt nieco spadło, zdaje się o 13 proc., ale w tym skup żywca np. amalał 
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do połowy, no i tutaj towarzysz sekretarz Michałek mówił, że PGR w 40 proc. wy. 
konały ostatnio sprzedaż żywca, no ale jak ten skup spadł do połowy, to te 40 proc 
to tak niewiele. W niektórych województwach nawet więcej skup zmalał Rzea 
jasna, że rodzi się tu pytanie: co się dzieje ze skupem żywca, gdzie ten żywiec idzie? 
Odpowiedź jest łatwa i wszyscy ją znamy, że żywiec idzie poza państwowym aparatem 
skupu do miasta i jeśli trafi do robotników, to pół biedy, ale jeśli trafi do rąk po- 
średnika, pasera i spekulanta to bije w robotniczą kieszeń i w sojusz robotnicz- 
chłopski. Towarzysze to nie są slogany, tak rzeczywiście powstają antagomizmy 
między chłopami a robotnikami, a my do tego nie możemy dopuścić, bo to byłaby 
ogromna narodowa tragedia. | 

Mówiąc na II Plenum o obowiązkowych dostawach zdawałem sobie sprawę, że działa 
to jak ta przysłowiowa płachta na byka. Jestem przecież chłopem i dobrze wiem, © 
to znaczy. Powiem to towarzyszom tak, że możemy się głaskać z włosem, pod włos, 
ale to, co chłop produkuje, musi trafić poprzez państwowego pośrednika do robot 
ników, inaczej będzie się szerzył czarny rynek nie do opanowania, a jaki zasięg ma 
on dzisiaj, to towarzysze wiedza po wynikach skupu. Handel prowadzi się corsz 
częściej w milionach gospodarstw rolnych, a nie w sklepach. Nie sądzę, żeby w tej 
sytuacji pomogły ceny prof. Krasińskiego. Chyba nikt na tej sali nie posądza Tar. 
czyńskiego, że chce namówić rząd do niszczenia chłopów obowiązkowymi dostawami, 
jak to było w przeszłości, w naszym kraju. Poruszając ten temat miałem na myśli 
tylko mięso i zapłatę za to mięso po najwyższych cenach, jakie obowiązują w skupie 
żywca kontraktowanego. Oczywiście musi to obowiązywać wszystkie sektory I0l- 
nictwa, podkreślam, nie tylko chłopów indywidualnych. Ewentualne podjęcie takie] 
ustawy powinno uwzględniać tylko i wyłącznie, jeszcze raz podkreślam, produkcję 
zwierzęcą, nie wszystkich produktów rolnych, z uwzględnieniem zamiennika na mle- 
ko, wełnę itp. A produkcja zwierzęca sama wyzwoli pozostałe działy, bo przecież 
rolnik musi przecież czymś te zwierzęta karmić i gdyby tak wysokość tej kontraktacji 
wynosiła 200 kg z 1 ha, to mając w kraju 19 mln ha razy 200 dałoby to $ mln 8% 
tys. ton mięsa, gdyby wziąć poprawkę 800 tys. na tych, ©o produkują mleko, wełnę 
na Podhalu, Suwalszczyźnie i słabsze tereny ziemi A przecież są w kraju tacy rol- 
nicy, co dają mleko i mięso, dają mięso i wełnę, to sytuacja by się bardzo szybko 
wyjaśniła, bo w zasadzie nam 2 mln na zaopatrzenie miast i ludzi pracy w mięso 
wystarczy. Byłby jeszcze milion ton nadwyżki, który byśmy mogli wyeksportować 
i rolnictwo byłoby samowystarczalne, moglibyśmy zakupić środki chemiczne, środki 
do produkcji i leki dla weterynarzy, bo ci ostatni to teraz posiadają tylko żelszną 
mażź, a towarzysze wiedzą co to jest — kosa. 

Zawsze byłem i jestem za tym, żeby chłopom powodziło się lepiej, żeby do r0l- 
nictwa trafiało coraz więcej młodych, mądrych i zdolnych ludżi, żeby poprzez opła- 
calność produkcji uzyskać jej wzrost. Jaka jest inna alternatywa poza obowiązko- 
wymi dostawami, ewentualnie pod inną nazwą: spełnienia obywatelskiego obowiązku, 
kontraktacji itp. może to się różnie nazywać. To nieważne, jak to się będzie nazy- 
wało. Inną alternatywą jest to, o czym tu mówił towarzysz sekretarz Michałek — 
wiązanie chłopa dostawami artykułów przemysłowych do produkcji rolnej. Ale tu 
zastanówmy się, co mamy do zaoferowania, węgiel realizujemy w 50 proc. należności, 
nawozów mamy mniej, maszyn też mało, ciągników realizujemy w 10 proc. zapo- 
trzebowania, tak jest w mojej gminie, pasz przemysłowych nie obiecujemy, to samo 
z cementem | stalą itd. W gazecie przeczytałem kiedyś artykuł, w którym autor pisze, 
że chłopi mają dużo pieniędzy i trzeba z nich to ściągnąć, sprzedając im maszyny 
rolnicze, a także polonezy i małe fiaty. Pewnie, że sprzedać, ale czy naprawdę te 
s: i fiaciki, którymi chłop też potrafi jeździć, przysporzą szybko produkcji 
rolnej 
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* Powiem, że musimy pod takim czy innym hasłem doprowadzić do tego, aby każdy 
właściciel ziemi sprzedawał swoje produkty państwu i aby mu się to opłacało. To ' 
Jest jedyny warunek, aby rząd mógł się wywiązać z przyjętych zobowiązań i spra- 
"wiedliwie podzielić żywność. W Polsce jest kryzys, określamy go jako najgorszy, . 
jakiego jeszcze nie było, a my wszyscy w tym czasie chcemy coraz lepiej żyć, więcej 
i lepiej zarabiać, mieć wolne soboty, większe rekompensaty itp, a tu tymczasem 
trzeba być realistą, trzeba wyraźniej i odważniej mówić, że koszty kryzysu musi 
ponieść społeczeństwo. Zrobił to dobrze w telewizji tow. Obodowski. Tak trzeba, ludzie 
muszą znać całą prawdę, pusimy być do tego przygotowani. Minister Krzak wciąż 
pożycza te miliardy, my je przejadamy, produkcja spada, czym to wszystko spłacimy. 
"Car sprzedał kiedyś Alaskę, a my co mamy do sprzedania? 


| Ostatnia podwyżka cen towarzysze na trzodę chlewną była bardzo dobrym pociąg- 
nięciem, ale to pociągnięcie spowodowało wiele kontrowersji, no bo przecież wice- 
premier Malinowski występując w telewizji mówi, że ta podwyżka trzody chlewnej 
"jest rekompensatą dla rolników za podwyżki cen usług, za podwyżki cen detalicz- 
nych. I proszę sobie wyobrazić pozostałych hodowców, tych co trzymają krowę, co 
| dostarczają mleko, tych co trzymają owce i wielu innych rolników i mówią, a gdzie 
"dla nas rekompensata. To ja to rozumiem, że zgodnie z uchwałami IX Zjazdu będą 
te ceny kroczące itd. itd., ale o tym należało powiedzieć, nie mówić, że wyłącznie 
trzoda jest rekompensatą. Od dziś jest taka sytuacja, że zlikwidują chłopi krowy 
_ dojne, bo nie ma dla nich rekompensaty i znów popadamy z jednej skrajności 
w drugą. | 
, Chciałbym jeszcze korzystając z głosu zaapelować do naukowców i ekonomistów, 
| którzy dają rządowi propozycję nowych cen skupu płodów rolnych, żeby zawsze 
, pamiętali, że rolnictwo i gospodarstwo rolne to organiczna całość, ściśle z sobą po- 
wiązana. W kraju potrzebujemy wszystkich rodzajów produktów rolnych, a duże 
„skoki cen skupu jednego produktu powodują zbyt często zahamowanie produkeji 
| innych artykułów. Duże ceny w produkcji roślinnej powodują zmniejszenie zainte- 


' zesowania produkcją zwierzęcą. To nie może być tak, aby ta huśtawka cen była taka 
| jak jest obecnie. | 


I jeszcze chciałbym tu się ustosunkować do wypowiedzi na temat kartek. Ja oso- 
: biście, jako rolnik Indywidualny, nie wyobrażam sobie, żeby producent świń, który 
: trzyma tylko świnie i specjalizuje się, nie otrzymał kartki na masło, no bo przecież 
| to jest nie do pomyślenia. Jeśli chodzi o mięso, to zgadzam się, ale proszę też się 
zastanowić, czy znów producent, który trzyma tylko samo bydło opasowe i ma tych 
byków powiedzmy x sztuk — ma 500-kilogramowego byka zabijać i 60 z nim zrobić? 
Znów spekulować. Wydaje mi się, że nie tędy droga, należy rozważyć zmniejszenie 
| mięsa, oczywiście w tym krytycznym okresie, zwłaszcza teraz w IV kwartale. ale 
| należy pamiętać w przyszłości, jeśliby fa sytuacja nadal trwała, żeby w okresach 
| śniwnych czy wykopkowych rolnik tę wędlinę czy tę puszkę konserwy mógł otrzy- 
mać, kiedy z pola przyjedzie, żeby nie musiała tam gospodyni gotować, a mogłaby 
"_ szybko przygotować posiłek. 


„Ina zakończenie wreszcie mam tu taki wniosek — do rządu i uwagę, bo obsen- _ 
wuję, jako rolnik na wsi, że ten nasz kryzys zaczął się od 1975 r., kiedy zaczęła 
się reorganizacja w naszym kraju. Tak to obserwuję i wydaje mi się, że należałoby 
i rząd powinien zwrócić uwagę i przyjrzeć się, czy podział struktur administra- 
cyjnych był akurat dla naszego kraju korzystny. I zastanowić się, czy nie wrócić do 


dawnych struktur powiatów, kiedy to w terenie była władza silna i organizacyjnie 
wszystko grało, nie tak jak teraz. | 
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Proszę wybaczyć towarzysze, że jeszcze jeden głos na temat rolnictwa. Bo poważny 
jest to temat. Zabieram gios w rar.ach repl.ki. Chcę mówić o rolnictwie poważnie. 

Najpierw wyjaśniam, że podziqk owa.iśn.y rolnikom, którzy wywiązali się z wpłat po- 
datku, szkoda, że nie wszyscy to uczynili, Teraz parę innych uwag. Tow. Michałek już 
powiedział, jaka jest sytuacja w rolnictwie, ale z niektórych głosów w dyskusji wyn.- 
kało, iż jest wiele niezrczuinienia, chciałbym w.ęc niektóre sprawy, które w dyskusji 
się przewijały, wyjaśnić. Powiedziano, iż w tym roku rolnictwo nasze wyprodukowało 
ok. 20 mln ton zboża. Słyszę więc w kuluarach, i nie tyiko, że jeśli mamy 20 min ton 
zboża, a 6 mln przeznaczamy na kornsun:pcję, to po co importować. Odpowiadam — 
wynika to z bilansu zbożowo-paszuwczo. Potrzebcujemy ok. 27 mln ton zbóż, by moż- 
na było mieć pod dostatkiem artykułow zzożowo-mącznych i równocześnie wyprodu- 
kować na każdego mieszkańca 5$8—60 kz miesa. Z własnej produkcji mamy kupić 
3 600 tys. ton zbóż konsumpcyjnych. Dotąd kupiliśmy 1300 tys. ton, z tego 120 tys. ton 
z PGR, a potrzeba nam na spożycie, jes.cze raz to powtarzam, 6 mln ton, a więc ju: 
na konsumpcję wewnętrzna trzeba dz xuj.ć 2400 rys. ton zbóż za granicą. To wynika 1 
rachunku. [Innego nie ma. Jeżli pew.edziało się np., że w NRD produkują x kg więce: 
z każdego hektara, to trzeba dop. w.edz:eć, że otrzymują y kg więcej na każdy ha środ- 
ków produkcji. Ale jest jes”cze i druga i: forinacje, którą trzeba dopowiedzieć, iż 
importują na głowę mieszanńica wiecej zbóż niż my. 

Sprawa ziemniaków. Kupimy zicmn.aki, k.óre są niczbędre dla potrzeb konsumpcji 
i także dla przemysłu. Chcę po:nf.rmuwac, że pracują w tej chwili gorzelnie na pełną 
parę, rozpoczęliśmy kampanię gorzelniczą także z ziemniaków wczesnych, mimo te 
wydatek spirytusu z tych ziecmn.uków jest niższy, wszystko po to, by produkcja w tym 
roku była większa. Przemysł ziemia zczany zgromadził dzisiaj ziemniaków znacznie 
więcej niż zgromadził ich w tym samym oxresie lat ubiegłych. Zmniejszył się natomiast 
szczególnie w ostatnich dnia'h s<kup ziemi aków jadalnych. Co jest tego przyczyną? 
Przede wszystkim koniecziość dodatsowego sortowania ziemniaków, gdyż niestety 
ich zdrowotność jest w tym rcxu zła, źle przesortowane, szybko gniją. Pokazały to 
przykłady z dostawami zienni «ów na Slask. Otóż na Śląsk skierowano spore ilości 
ziemniaków i nie zostały tam. zaiwal:fikowatne jako z.emniaki jadalne, bowiem już 
w transporcie zaczęły penić. Scierowuno je więc do gorzelni. I słusznie uczyniono, ale 
równocześnie spowodowało to duży nickorzystny ruch w województwach, które 
ziemniaki sprzedały dla Sląska. Trzeba było więc dokonać zmian skupu ziemniaków na 
rzecz Śląska z innych regionów, gizie zicimniaki są lepsze. Niestety ziemniaki w tym 
roku gniją. Stąd opóźnienia w zuładunku i mniejsze za:nteresowanie sprzedażą. 

Sprawa produkcji cukru. Trwa kamipznia cukrownicza, dobrze przebiega, jest szan- 
sa wyprodukowania w tym roku 1600 tys. ton cukru. W ten Sposób zaspokoi się 
wszystkie potrzeby kraju. Mógłby ktoś zapytać, jeśli więc tak dobrze się zapowiada 
kampania cukrownicza, to dlaczego nie likwiduje się reglamentacji cukru. Gdyż musi- 
my odbudować rezerwy cukru i przeznaczyć pełne ilości cukru do przetwórstwa cu- 
kierniczego, by mieć ciast i innych wyrobów cukierniczych pod dostatkiem. 

Sprawa opłacalności produkcji. Podnoszono z trybuny ten problem. Chciałbym go 
wyjaśnić. Ceny, jakie zaproponowaliśmy rolnictwu w kwietniu br, były po raz pierw- 
szy w taki sposób konsultoware z przedstawicielami wszystkich sektorów rolnictwa. 
Z rolnikami indywidualnymi, peseerowcami i spółdzielcami. To oni zaproponowali ta- 
kie relacje cen, jakie zostały w kwietniu wprowadzone. 

W ostatnich tygodniach prdnoszono w terenie, że relacje cen zbóż i pasz do tuczu 
trzody są niewłaściwe. By wyjść tym postulatom naprzeciw rząd podjął decyzje © 
podniesieniu cen, wierząc, że zaktywizuje to skup. Decyzja ta dała jednak tylko częć- 
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ciowe rezultaty, nie takie, jakich oczekiwaliśmy. Dzienny skup zwiększył się o 600— 
——700 ton, tymczasem liczylismy na więcej ponad 1 tys. ton. Kupujemy aktualnie 4500 
— 4700 ton mięsa dziennie. By pokryć potrzeby, trzeba byłoby kupować dziennie 5 do 
5,0 tys. ton. 

Z czego wynika tak niski skup żywca w ostatnich szczególnie tygodniach? Niezależ- 
nie od tego, o czym tutaj mówiomo, iż sprzedaje się więcej na wolnym rynku, wynika 
to po prostu z określonej sytuacji, W lipcu pogłowie trzody było o 2 mln 830 tys. sztuk 
miższe, pogłowie bydła o 800 tys. sztuk i owiec o 300 tys. sztuk mniejsze. A więc jest 
to wynik spadku pogłowia. Dlaczego wystąpił tak znaczny spadek pogłowia zwie- 
rząt? Gdyż w roku ubiegłym wyprodukowano znacznie mniej pasz, a ponadto musie- 
liśmy z konieczności w okresie zimy, wtedy kiedy pasz najwięcej potrzeba, zmniejszyć 
mormy przydziału pasz. Stąd przede wszystkim brak pasz o tym zadecydował. 

Spadek liczby zwierząt nastąpił we wszystkich sektorach rolnictwa. Natomiast spa- 
dek skupu zwierząt jest większy niż wynikałoby to ze spisu rolnego. Dotyczy to prze- 
de wszystkim rolnictwa indywidualnego z województw leżących w pobliżu wielkich a- 
glomeracji, w tym warszawskiej i łódzkiej, a także innych województw wschodnich i 
południowo-wschodnich. Tam też obserwuje się większy skup wolnorynkowy. Ale naj- 
częściej, io tym trzeba wiedzieć, z inicjatywą skupu zwierząt po cenach wolnorynko- 
wych występują mieszkańcy miast — dojeżdżając samochodami do gospodarstw. To 
oni demoralizują producenta. Zaniechanie tego procederu zmniejszyłoby znacznie ' 
przepływ żywca poza uspołecznionym skupem. | 

Co się aktualnie czyni, by skup żywca zwiększyć? Poprawiono opłacalność produkcji 
żywca wieprzowego, zmieniono przydziały pasz, zwiększa się dostawę węgla, kontrak- 
tuje się bez ograniczeń prosięta i warchlaki, ustalamy zasady wymiany towarowej. 

Nawiązując do dyskusji wyjaśniam, że wszystkie ważniejsze decyzje przed ich pod- 
jęciem są konsultowane z przedstawicielami wszystkich sektorów rolnictwa. Ponadto 
w ministerstwie powołano zespół konsultantów, z którymi minister spotyka się jeden 
raz w miesiącu i zasięga ich rad. Tow. Michałek podniósł w swoim wystąpieniu sprawę 
dostaw pasz dla fermowej produkcji trzody w PGR. Resort zamierzał potrzebną na ten 
cel odpowiednią ilość — 500 tys. ton — pasz treściwych zarezerwować. Niestety nie da- 
ło się tego uczynić, i to nie ze złej woli kogokolwiek, a po prostu sporządzony bilans 
paszowy na to nie pozwolił. Dlatego zaproponowano łącznie na 1 tucznika w eyklu 
zamkniętym 110 kg koncentratu i 50 kg mieszanki. To powinno pozwolić przy wyko- 
rzystaniu własnych zbóż na produkcję mieszanek we własnym zakresie. Tam, gdzie 
przedsiębiorstwo nie będzie mogło sobie na to pozwolić. może to uczynić w ramach wo- 
jewódzkiego zwiezienia. Ministerstwo zobowiązało się udzielić w tym względzie po- 
mocy. | 
Na zakończenie jeszcze jedna refleksja. Jeśli ktoś porównuje, ile kto produkuje, to 
powinien operować wskaźnikami porównywalnymi, najlepiej produkcji netto z ha. 
PGR dostarczają ostatnio 45 proc. całej masy towarowej mięsa i to jest prawda, ale 
mleka sprzedają już o 23 proc. mniej niż w roku ubiegłym, a rolnicy indywidualni 
o 3 proc. więcej niż w roku ubiegłym. 

To wszystkie uwagi, jakie chciałem przekazać dla wyjaśnienia spraw wynikających 
z dyskusji, a dotyczących rolnictwa. i 


JÓZEF DUL 


Pozwolicie, że ja zrobię taką małą rozgrzewkę, bo jestem troszeczkę zdenerwowa- 
ny. Więc ja zyskując na czasie, ponieważ byłem wczoraj zapisany do dyskusji, po pro- 
stu zdobyłem kilka punktów, co traktuję jako rozgrzewkę. 
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Pierwszy punkt zdobyłem tak, że nie muszę tutaj uroczyście składać ślubowania, 
że wystąpię z „Solidarności”, ponieważ przemyślałem to wcześniej, jako komunista nie 
znalazłem się w tej organizacji. Drugi punkt to taki, że nie pisał mi nikt referatu 
i nikt mi nie powie, że cię ustawili, a w referacie:są takie czy inne sprawy. 

Ja chciałem zastanowić się nad jednym problemem. Ponieważ ja zabierałem głos na 
II Plenum KC i wiem, że dyskutantów jest bardzo wielu, będę więc chciał zmieścić 
się w 5 minutach. Będę mówił tylko o jednym problemie. Nie będę rozważał sytuach 
politycznej w Polsce, od tego są towarzysze politycy. Chcę poruszyć krótko problem 
istotny dla naszego kraju. 

Ja jestem robotnikiem elektrykiem i dla mnie najważniejsza jest sprawa poprawy 
sytuacji gospodarczej, która umożliwi nam normalną wydajność, dobrze płatną pra- 
cę oraz w zasadniczy sposób polepszy katastrofalną obecnie sytuację zaopatrzenia w 
sklepach. Robotnicy nie wierzą w reformę, nie wiedzą, co ona nam da. Zbyt długo nasi 
naukowcy wałkują tę sprawę, zamiast już dawno dotrzeć w dostępnej formie do tych, 
od których ciężkiej pracy zależeć będzie powodzenie tej reformy. Do reformy niezbyt 
są przekonani kierownicy wydziałów, dyrektorzy przedsiębiorstw, nawet niektórzy mi- 
nistrowie w wąskim gronie w tę reformę nie bardzo wierzą. 

"Więc jak ma wierzyć w tę reformę robotnik? Nawet partia nie przykłada większej 
wagi, a to z tej racji, że powierzyła Marianowi Woźniakowi jako sekretarzowi eko- 
nomicznemu i przemysłu przeprowadzenie sprawy reformy. To dobrze, tow. Woźniak 
ma duży autorytet, jest bardzo szanowany, bardzo mocno przejmuje się tą refonmą, ale 
dobrze by było, ażeby Biuro Polityczne poparło swoim autorytetem wprowadzenie re- 
formy w zakładach pracy i w instytucjach. | 

Przejdę tutaj króciutko do wypowiedzi towarzysza sekretarza na temat wymiany 
legitymacji partyjnych. Ja jestem ponad 30 lat członkiem partii. Przechodziłem już 
różnego rodzaju rewolucje w partii. Uważam, że wielkim błędem byłaby w tej chwili 
wymiana legitymacji partyjnych. Nie jest to odpowiedni czas. Ja uważam, że nie mo- 
żna również przeprowadzać jakiejś ogólnej weryfikacji w partii. Należy przyjrzeć się 
pewnym członkom partii, którzy po prostu nie powinni nosić legitymacji i z tymi ludź- 
mi się rozliczyć. 

Ogólna opinia członków partii jest taka, że Biuro Polityczne za mało energicznie 
kontroluje realizację uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu, jak również uchwał II i IN 
Plenum KC. Ja krótko ustosunkuję się do wypowiedzi tow. Olszowskiego, który po 
prostu omówił sprawy ideologiczne. Bardzo pięknie te sprawy wyglądają z tej mów- 
nicy, ponieważ tutaj nie trzeba odpowiadać na wiele pytań, po prostu wygłosi się 
pewne przemówienie i na tym koniec. Ja, towarzyszu sekretarzu, chciałem i zapra- 
szam Was na zebranie 4-tysięcznej organizacji w Hucie „Stalowa Wola” — zobaczycie 
jak naprawdę wygląda sytuacja wśród robotników i z jakian szkoleniem, z jakimi 
problemami należy wystąpić na tych organizacjach partyjnych. Naprawdę robimy 
co można, ale jest to praca przeogromnie ciężka. I bardzo trudno jest podjąć jakież 
działania. Ja tu dodam również, że i w samym Komitecie Centralnym nie jest tak 
elegancko. Jako przykład — byliśmy na zespole spraw samorządu, było nas kilkuna- 
stu członków partii i poszliśmy po odbiór legitymacji partyjnej do Wydziału Organi- 
zacyjnego pod 525; tu towarzysze mogą potwierdzić — w tymże Wydziale Organiza- 
cyjnym na drzwiach wisi hasło: „ratuj się kto może, aby do X Zjazdu”. O czymś to 
również mówi, że i tu propaganda w samym Komitecie Centralnym istnieje i trudno 
dziwić się, że jest inaczej w terenie. 

Przejdeę, towarzysze, dalej. Mam wniosek, ażeby zobowiązać dziennikarzy — ezłon- 
ków partii do publikowania w prasie przystępnych materiałów o reformie gospo- 
darczej, w prostym języku, trafiającym do klasy robotniczej. Bo do tej pory w tej 
prasie takich materiałów nie ma, a jak są to musiałby ten robotnik połamać sobie 
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Język albo szukać w jakichś dokumentach, żeby zrozumieć o co tu-chodzi. Niech za- 
mnałast byle jakich audycji w radio czy telewizji będą ciekawe programy, programy, 
które w tej chwili nas najbardziej interesują — programy o sposobach wyprowadze- 
mia kraju z kryzysu. 

W uchwale plenum Komitetu Fabrycznego Huty „Stalowa Wola”, podjętej po oś- 
wiadczeniu Biura Politycznego i przesłanej na ręce tow. Stanisława Kani, są zawarte 
mastępujące stwierdzenia: 

„„Dotychczasowe działanie rządu i administracji państwowej nie gwarantuje szyb- 
kiego wyjścia z kryzysu. Sytuacja gospodarcza kraju ulega dalszemu pogorszeniu, a w 
wielu przedsiębiorstwach grozi znaczne ograniczenie produkcji bądź ich zamknię- 
cie z powodu braku surowców, materiałów, elementów kooperacyjnych, energii elek- 
trycznej i gazu. Możliwości zaopatrzenia ludności w podstawowe artykuły żywnoś- 
cłowe pogarszają się z dnia na dzień. Podobna jest sytuacja w zaopatrzeniu w ar- 
tykuły przemysłowe, a szczególnie w odzież”. 

Do wiadomości podam, że reglamentacja w województwach jest bardzo różna. Niech 
za. dowód posłuży „Gazeta Handlowa” z 27 września. Tutaj jest podana rezlumenta- 
cja, jeśli ktoś jej nie miał, niechże ją przeczyta. Jeden z towarzyszy zwrócił się do to- 
warzysza premiera, ażeby te sprawy uregulować. Dla województwa tarnobrzeskiego 
tą reglamentacja jest nie do przyjęcia, ponieważ umieszczono je na ostatnim miejscu. 
Podam przykłady, że tylko w 28 proc. mięsa i wędlin mamy na pokrycie kartek. Lu- 
dzie nie wykorzystali kartek po 3 miesiące, nie mówiąc o tym, że artykułów prze- 
mysłowych mamy prawie zero. Nie biorę pod uwagę takich produktów jak: olej, sło- 
nina. smalec, słodycze, kawa. Jest to unikat, albo „biały kruk”. 

PProszę sobie wyobrazić, co jedzą i w eo się mają ubierać robotnicy Stalowej Woli, 
siarki, Gorzyc, huty szkła i innych przedsiębiorstw. Pominąłem wioski, które też 
powinny coś otrzymać, choćby nawet artykuły przemysłowe czy rolnicze, nie mówię 
już o środkach aprowizacyjnych. Poważny wpływ na tę sytuację miał podział admi- 
nistracyjny; rozbito województwa, teraz są małe i niesamowystarczalne. Niech spad- 
nie zasłużona kara na tych, co do tego dopuścili. Mam wrażenie, że w przyszłości 
partia i rząd podejmą ten temat i zajmą się tą sprawą. 

"Towarzysz Kania podaje w referacie, że produkcja spada i rzeczywiście tak jest, 
ale przecież w 80 proc. zakładów się produkuje. Mam pytanie: gdzie ta produkcja się 
znajduje? Jeśli jest prawdą, że dyrektorzy niektórych przedsiębiorstw ładują do ma- 
gazynu, po prostu czekają aż się podniesie ceny, dajmy tym ludziom odpowiednią 
odprawę, dajmy im najwyższy wymiar kary — stać 3 dni w kolejce na deszczu i na 
mrozie. 

Wielkie zaniepokojenie naszej klasy robotniczej budzi wysokość podwyżek cen ar- 
tykułów przemysłowych i spożywczych. Cała klasa robotnicza rozumie, że nieodzowne 
są podwyżki, ale trzeba te podwyżki z umiarkowaniem, z jakimś wyczuciem zrobić. 
Kobiety zaczynają błagać, rodziny wielodzietne nie wiedzą, czy sobie dadzą radę w tej 
sytuacji. A zatem spróbujmy jeszcze raz przeanalizować i nie podnosić cen o 400 

proc., ale w sposób umiarkowany. 


Niepokojącą sprawą jest podnoszenie cen na różnego rodzaju artykuły przez różne 
przedsiębiorstwa. Są ceny bardzo różne. W tej chwili galanteria czekoladowa docho- 
dzi do 300 zł, nie mówiąc o innych produktach. Gdzie jest Państwowa Komisja Cen? 
Tutaj trzeba doprowadzić do jakiegoś umiaru i porządku. Wszystkie ceny, które się 
podwyższa, powinny być podawane do publicznej wiadomości. Do tej pory tak nie 
jest. Dlaczego tak nie jest? Jest to pytanie do towarzysza premiera. 


Przedłużanie się takiej sytuacji doprowadzi do zmęczenia społeczeństwa. Brak wia- 
ry w możliwości poprawy sytuacji zniechęca do pracy, powodując radykalizację po- 
staw, która prowadzić może do nie kontrolowanych poczynań wielu ludzi. Taki stan 
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rzeczy musi ulec szybkiej zmianie, Wyprowadzenie kraju z kryzysu gwarantuje tylko 
bardzo silny rząd. 

Mając na uwadze dobro socjalistycznego społeczeństwa i kraju uważamy, że nad- 
szedł już czas, aby premier rządu Rzeczypospolitej usunął z rządu i administracji te- 
renowej ludzi nieudolnych i zastąpił ich tymi, którzy zagwarantują ustanowienie w 
Polsce silnej swą mądrością władzy, zagwarantują wyjście z obecnego kryzysu goe- 
podarczego i politycznego. 

Powtarzam z tej trybuny i zapytuję, jak długo, towarzyszu premierze, będzierny 
czekać na niezbędne zmiany personalne, które uwiarygodnią wolę rządu doprowa- 
dzenia do szybkiej poprawy sytuacji gospodarczej kraju i bytu ludzi pracy. 


BOGDAN BORYŚ 


Jestem przedstawicielem hutniczej organizacji partyjnej Huty im. Bolesława Bieru- 
ta w Częstochowie. Na wstępie chciałbym towarzyszy przeprosić, że może część 
mojego wystąpienia będzie dotyczyć spraw już omawianych, ale nie miejcie mi tego 
za złe, bo do przedstawienia tych spraw zobowiązali mnie moi towarzysze pracy, 
hutnicy. Powiedzieli wprost: musisz przedstawić w Komitecie Centralnym nasze 
sprawy i odczucia. 

Kilka dni przed plenum otrzymałem materiały wstępne, przygotowane przez Se- 
kretariat na obrady dzisiejszego posiedzenia. Pozwólcie, że będę się starał przeka- 
zać wam odczucia ludzi, z którymi mam codzienny kontakt, o aktualnej sytuacji 
w kraju, szczególnie o sytuacji zaopatrzeniowej, która jest podstawą niezadowole- 
nia społecznego, jak mówi się w projekcie wstępnym uchwały plenum, które mi prze- 
słaliście. Uważam. że dziś ńie mamy już prawa mówić o niezadowoleniu społecz- 
nym, musimy mówić wręcz o dramatyzmie, od którego już naprawdę krok do trage- 
dii narodowej. | 

Przed zjazdem partii wśród członków partii, a także wśród społeczeństwa istniały 
duże nadzieje na poprawę. Dużo mówiło się o tym, jakie muszą być uchwały zjazdu, 
aby spełniły oczekiwania partii t narodu. Tow. Łabęcki na spotkaniu z udziałem 
tow. Kani w Gdańsku, chyba w kwietniu br., mówił wręcz, że zjazd winien przy- 
jąć uchwały na miarę Manifestu Lipcowego. Dziś, niespełna 3 miesiące po zjeździe 
stało się jasne, że przynajmniej, jak na razie, miara Manifestu Lipcowego nie s0- 
stała osiągnięta. Można się tylko zastanawiać, czy dlatego, że zjazd podjął złe uch- 
wały, czy dlatego, iż mizerne, a szczerze mówiąc — i takie jest odczucie większości 
klasy robotniczej — żadne są efekty dotychczasowej realizacji. Mówiłem już e tym 
podczas drugiego posiedzenia plenarnego. 

Uczestnicząc w spotkaniach i zebraniach często słyszę wprost od robotników, ezłon- 
ków partii, że nie poszliśmy nawet krok do przodu. W dalszym ciągu brak nam 
jest argumentów przekonywających o zdolności partii do wyciągnięcia kraju x kry- 
zysu. 

W materiałach wstępnych akcentuje się postępującą konsolidację aktywu, tym- 
czasem jesteśmy w rozsypce. Nie potrafimy się zebrać. Pytam wprost, pokażcie mi, 
towarzysze, gdzie jest ta konsolidacja, abym mógł to powiedzieć swoim towsarzy- 
szom i wskazać jako przykład do naśladowania. Pokażmy w sposób przekonywają- 
cy nie członkom władz partyjnych, ale ludziom w zakładach pracy Jakąś jedną rzecz, 
którą doprowadziliśmy do końca i która dała odczuwalną poprawę warunków ży- 
cia ludzi. 

Przed kilkoma dniami obradowała w Hucie im. Bieruta zakładowa konferencja 
programowa. Jeden z jej uczestników spóźnił się na obrady. Zabierając głoag w dy- 
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gkusji usprawiedliwiał m. in. swoje spóźnienie tym, że od kilku dni miał zajętą ko- 
lejkę po mięso. Ponieważ w dniu konferencji był już w pierwszej dziesiątce kolej- 
ki, nie mógł jej niestety opuścić. Mówię o tym przykładzie celowo, aby zobrazować 
towarzyszom rangę i skuteczność argumentów przekonywania ludzi. Nie możemy 
mieć pretensji do ludzi, że nie mogą się najeść programem i uchwałami narad par- 
tyjnych. Stąd wniosek, że wprawdzie działalność ideowo-wychowawcza partii jest 
rzeczą bardzo ważną, to jednak w obecnej chwili wydaje mi się bynajmniej nie 
pierwszoplanowa. Chcąc odbudować autorytet partii musimy wychodzić naprzeciw co- 
dziennym trudnościom ludzi, nie tylko starać się, a wręcz likwidować stopniowo pro- 
blemy, które — jak to się zwykło mówić — są przyczyną linii podziału przebiegają- 
cej przez rodziny. 

Jednym ze sposobów praktycznego rczwiązania, zresztą wynikającym z uchwał II 
Plenum, byłoby ujednolicenie reglamentacji i zasad tzw. zamienników w skali całego 
kraju, z jednym wyjątkiem — do tego upoważniii mnie moi towarzysze — górników 
pracujących pod ziemią. 

Odczucie ludzi jest takie, że skutki obecnego kryzysu powinny dotknąć sprawie- 
dliwie i jednakowo wszystkich. Niestety, może to przykre, może błahe, ale papieros 
i wódka, których brakuje, mogą się stać i stają się przyczyną konfliktów, które znaj- 
dują swoje ujemne odbicia w braku motywacji do pracy. W tym temacie chciał- 
bym przedstawić pod rozwagę plenum jeszcze jedną, bardziej kompleksową propo- 
zycję. 

W rozmowach zgłaszane są m. in. uwagi, że dotychczasowe przedsięwzięcia anty- 
kryzysowe nie odpowiadają głębakcści kryzysu. Obecnie już prawie we wszystkich 
towarach występuje podaż znacznie mniejsza niż faktyczne zapotrzebowanie. Tym- 
czasem handel wykazuje żbyt mało wyobraźni i zaradności, aby odpowiednimi po- 
sunięciami reglamentacyjnymi uprzedzać absolutne spustoszenie rynku. 

Reglamentacja obejmuje prawie wszystkie towary, prawie wszystko, ale najczęś- 
ciej dopiero wtedy, kiedy wyczerpane zostaną wszelkie zapasy, kiedy bieżąca pro- 
dukcja nie jest w stanie zabezpieczyć ustalonych wielkości. sprzedaży sterowanej. 
Nasuwa się pytanie, czy obecnie można jeszcze mówić o handlu, czy o rozdzielaniu 
towarów według zasady pełnej, choć nie zawsze uzasadnionej równości. Jeśli tak, 
to czy lest sens utrzymywać pracę w handlu w dotychczasowej formie, odpowia- 
dającej przecież normalnej sytuacji, a nie nienormalnej, jaka ma miejsce obecnie. 
Czy nie należałoby rozważyć, szczególnie wobec zbliżającej się zimy, takiego prze- 
mieszczenia wśród zatrudnionych w handlu, aby większość z nich, również w sensie 
czasu pracy, zajęła się przygotowaniem gotowych zestawów towarowych, obejmu- 
jących zarówno artykuły już dziś reglamentowane, jak i te, które są poza regla- 
mentacją. Wydawarńie towarów można by przenieść wówczas wyłącznie do więk- 
szych placówek handlowych, ustalając dni ich odbioru przez obywateli według ja- 
kiegoś porządku. Władze muszą zrobić coś, co zapobiegnie wystawaniu w zimowe, 
mroźne dni w długich kolejkach pod małymi sklepikami drogeryjnymi, kioskami 
„Ruchu”. Mróz może stać się sprzymierzeńcem niepokoju i prowokatorem zajść ulicz- 
nych. Nie będziemy mogli zrzucić odpowiedzialności za ich powstawanie na nikogo, 
jedynie przyjąć ją na siebie. 

Jedną z dróg odzyskiwania zaufania do partii jest konsekwentna realizacja uch- 
wał. Trzeba do końca rozważyć sprawę rozliczenia winnych za kryzys oraz pospoli- 
tych przestępców. Partia musi się uwolnić od tego balastu. Nie przekonują nadal 
argumenty, iż odpowiedzialność partyjna, choćby najsurowsza, jest wystarczająca. 
Cokolwiek by tu powiedzieć, taka jest prawda. 


Poruszę jeszcze jedną sprawę, która pozostaje w e z realizacją rządowego 
programu wychodzenia z kryzysu, który został przez IX Zjazd przyjęty. Dużo miejs- 
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ca poświęcono tam sprawom przemieszczeń w gospodarce narodowej. W związku 
z ograniczeniami, a obecnie już nawet zdecydowanym wstrzymaniem frontu inwe— 
stycyjnego miały nastąpić przejścia zatrudnionych tam ludzi do dziedzin przemy- 
słu, w których istnieje brak rąk do pracy. Takim przemysłem jest hutnictwo. Jak 
dotychczas nie widać żadnego napływu kadr do hutnictwa. Staje się to tym bar- 
dziej niepokojące, że możliwości odchodzenia na wcześniejsze emerytury powodują 
poważny odpływ ludzi z hut, szczególnie z wydziałów gorących, takich m. in. jak 
stalownie, wielkie piece, koksownie, w której ja pracuję. Najpoważniejszą przyczy- 
ną braku zainteresowania pracą w hutnictwie są, moim zdaniem, zbyt niskie płace, 
biorąc pod uwagę uciążliwość pracy. W dobie, kiedy wszystkie zawody licytują się 
o swoje karty praw, konieczne są naprawdę rozsądne decyzje płacowe w stosunku 
do zawodów ciężkich, i to jeszcze przed wdrożeniem reformy. 

'Na zakończenie chcę przytoczyć towarzyszom fragment uchwały konferencji za- 
kładowej, która odbyła się, jak już tu zaznaczyłem, 14 października w naszej hu- 
cie. „Konferencja popiera wszelkie konstruktywne działania partii i rządu zmierza- 
jące do wyprowadzenia kraju z kryzysu oraz wnosi o podjęcie przez plenum KC 
PZPR zdecydowanych działań politycznych i społecznych przeciwdziałających anar- 
chii, awanturnictwu politycznemu, działaniom godzącym w polską rację stanu, pod- 
stawy ustrojowe, trwałość polskich sojuszów gospodarczych i wojskowych”. Zostałem 
upoważniony przez konferencję do przekazania tu towarzyszom powyższego fragmen- 
tu uchwały, który odzwierciedla wolę utrzymania linii politycznego rozwiązywania 
konfliktów. Tak rozumiana linia działania nie wyklucza jednak, lecz zobowiązuje 
do nasilenia walki na płaszczyźnie ideologicznej z wszystkimi przeciwnikami 80- 
cjalizmu. 

Na zakóńczenie jeszcze jedna sprawa, którą przekazali mi towarzysze, abym przed- 
stawił ją na dzisiejszym plenum. Jak wiemy, niektórzy członkowie Biura Politycz- 
nego piastują dodatkowe funkcje rządowe, administracyjne. Członkowie partii uwa- 
żają. że ci członkowie Biura Politycznego powinni obecnie poświęcić się pracy w Bfu- 
rze Politycznym w tym trudnym obecnie okresie, w jakim nasz kraj się znajduje. 
Należałoby nad tą sprawą się zastanowić. Biuro Polityczne powinno być zawsze, 
a szczególnie dziś, w komplecie i zainteresowane wyłącznie sprawami naszej partii. 


ZBIGNIEW KOWALSKI 


Przed dzisiejszym plenum odbyło się posiedzenie zespołu delegatów z Gdańska i głó- 
wne tezy mego wystąpienia tam zostały przedyskutowane i >= mnie, żebym zajął 
wam chwilę uwagi. 

Dyskusja i podjęte uchwały dzisiejszego plenum powinny przyczynić się do wypra- 
cowania formuły porozumienia narodowego, która dałaby szansę przejścia do kon- 
struktywnego rozwiązania naszych politycznych i społecznych problemów. W kontek- 
ście problematyki dzisiejszego plenum pragnąłbym zatrzymać się paę dwoma zagad- 
nieniami. 

Kwestia pierwsza dotyczyć będzie skuteczności działania naszej partii i wszystkich 
jej instancji, a druga — frontu porozumienia narodowego. 

Obecna sytuacja w partii polega bowiem na tym, że jej aktywność w ramach struk- 
tur statutowych uległa po zakończeniu obrad IX Zjazdu wydatnemu obniżeniu. Zaś 
dzieje się to w warunkach wzrastającej eskalacj; zagrożeń antysocjalistycznych ze 
strony przeciwników politycznych. Musimy przeto pilnie poszukiwać odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego aktywność przedzjazdowa nie była kontynuowana aktywnością w 
realizacji jej uchwał? Diagnozy w tym zakresie mogą być różne. Wydają się jednak, 
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' że nie wynika to-np. z faktu kwestionowania wartości ideowo-politycznych i pro- 
gramowych uchwał IX Zjazdu, ani też z faktu kwestionowania charakteru wyborów 
- władz partyjnych. Uchwały zjazdowe i zastosowane. procedury wyborcze zyskały bo- 
" wiem powszechną akceptację w szeregach partyjnych. Myślę, że stan ten jest spo- 
- wodowany przede wszystkim trzema przyczynami. 

Pierwszą z nich jest narastająca od lat deformacja zasad ideowych, politycznych 
i organizacyjnych w funkcjonowaniu partii. Partia choruje, symptomy tej choroby 
- ujawniły się m. in. we wzrastającym zróżnicowaniu i ostrości prezentowania poglą- - 
' dów politycznych, osłabieniu stanu ideowości, zwyrodnieniu moralnym poważnej częś- 
ci działaczy partyjnych i negatywnej selekcji preferującej w doborze kadr kierowni- 
czych ludzi bezideowych, wszelkiej maści oportunistów 1 karierowiczów. W zwalcza- 
niu objawów i przyczyn tej choroby osiągnęliśmy dotychczas w partii szereg istotnych 
sukcesów. Szczególną rolę odegrał w tym względzie IX Zjazd. Wprawdzie kuracji 
organizmu społecznego, jakim jest partia, nie można dokonać w krótkim okresie, 
niemniej należy uznać, że stosowane zabiegi przyniosły, jak dotąd, zróżnicowane 
efekty na poszczególnych płaszczyznach działalności partyjnej. 

Drugą przyczyną nieskuteczności działania jest brak roboczego programu partii, 
który byłby przełożeniem na język praktyki politycznej uchwał IX Zjazdu, wysunię- 
ciem doraźnych celów politycznych i etapowania strategii działania z uwzględnieniem 
specyfiki poszczególnych środowisk oraz opracowaniem wariantowych metod realizacji. 

Trzecia przyczyna związana jest z pracą nowo wybranych instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Wyjątek stanowią instancje zakładowe. Bez aktywnej pracy tych 
instancji, w szczególności bez osobistego, zdecydowanego działania jej członków, bez 
zachowania partyjnych pryncypiów ideowych i politycznych w wyrażaniu ich stano- 
wiska nie da się uruchomić aktywności zdrowych ideowo sił partii, tkwiących w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych. Członkowie partii są przytłoczeni całą złożonoś- 
cią zjawisk kryzysowych, ich konsekwencjami dla społeczeństwa. Są bezradni w ar- 
gumentacji politycznej wobec własnych środowisk pracowniczych. Przyczyn niedo- 
statecznej aktywności w działaniu szeregów, a praktycznie, jak sądzę, większości 
instancji partyjnych, upatruję w ukształtowaniu składu osobowego. Na fali aktywnoś- 
ci politycznej, w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej do władz partyjnych wy- 
brano przede wszystkim ludzi nie mających za sobą większego doświadczenia w pra- 
cy partyjnej i działalności politycznej. Pomimo osobistej uczciwości oraz szczerej chęci 
uzdrowienia stosunków w partii, głównie poprzez krytykę dotychczasowej polityki 
jej kierownictwa, po zjeździe, który rozwiązał podstawowe problemy programowe 
i kadrowe, ludzie ci w warunkach dalszego pogłębiania kryzysu gospodarczego i wzra- 
stającego na tym tle niezadowolenia społecznego, w warunkach aktywizacji działal- 
„ności przeciwników politycznych partii, zaczęli tracić zdolność do sprostania aktual- 
nym wymaganiom pracy partyjnej, zdolność do ofensywnego działania. 


W kategoriach politycznych powstaje tu niebezpieczeństwo kształtowania postaw 
właściwych ludziom tzw. „centrum”, narażonych na paraliż własnych działań pod 
" wpływem przeciwstawnych tendencji zewnętrznych. Brak dostatecznej aktywności 
szeregu instancji w programowaniu pracy partyjnej, szczególnie w organizacjach pod- 
stawowych, a także w działaniach kierowanych na zewnątrz, wywołuje coraz pow- 
szechniejszą falę uzasadnionej krytyki ze strony POP i pragnących prowadzić aktyw= 
ną działalność szeregowych członków partii. Jest to zrozumiałe, albowiem bez właści- 
wej pracy instancji nie mogą funkcjonować organizacje partyjne, nie może działać 
partia. Podstawowe organizacje partyjne powinny być włączone w rozwiązywanie 
wszystkich istotnych problemów partii, a nie tylko ścisłe jej kierownictwo. Słaba 
jest też nasza inicjatywa w sprawie właściwego doboru' kadr kierowniczych w admini- 
stracji państwowej I gospodarczej. Uważam, że w tej dziedzinie inicjatywa partyjna 
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powinna konsekwentnie zinierzać do obsadzania kluczowych stanowisk ludźmi czysty- 
mi pod względem moralnym, posiadającymi wysokie kwalifikacje zawodowe, chcącym 
i stwarzającymi gwarancje realizacji kierunkowych wytycznych uchwał partii, i to 
bez względu na przynależność partyjną. Ludziam tym należy pozostawić osobistą ini- 
cjatywę odnośnie metod realizacji postawionych zadań oraz w doborze podległego 
im personelu wykonawczego. 

Pragnę również zwrócić uwagę na działalność Komitetu Centralnego, a także rządu 
w kwestii tzw. kompromisów. Jest to sprawa o ogromnej doniosłości dla pracy nii- 
szych instancji partyjnych, a także dla członków: partii i organizacji partyjnych. 
Nie negując potrzeby stosowania kompromisów w praktyce politycznej należy podkre- 
ślić, że są jednak sprawy, w odniesieniu do których kompromisy nie mogą mieć miej- 
sca. Innymi słowy, nie może być ustępstw na rzecz bezideowego jednania się z 
wszystkimi. W praktycę życia politycznego, oprócz pryncypiów, jest szereg innych 
problemów o ważnym znaczeniu dla życia kraju, wobec których kierownictwo partii 
lub rząd muszą publicznie wyrażać swoje stanowisko. W zależności od rodzaju sprawy 
publicznie prezentowane stanowisko powinno albo dopusaczać możliwość nego- 
cjacji i wspólnych uzgodnień z zainteresowanymi stronami, bądź też powinno 
być traktowane jako ostateczne. Niedokonywanie takich rozróżnień powoduje, 
że są one odbierane przez organizacje partyjne lub opinię społeczną jako osta. 
teczne. Zaś późniejsze ustępstwa negocjacyjne kształtują opinię o słabości władzy, 
uleganiu presji, a przez to zacierają granice, do których kompromis jest możliwy. Pa- 
raliżuje to działalność organizacji partyjnych i kadry kierowniczej, obniża ich ak- 
tywność i zaangażowanie. W pracy instancji partyjnej, a w szerszym kontekście pracy 
całej partii, ma istotne znaczenie właściwe ukierunkowanie działalności etatowego 
aparatu partyjnego. Nie wchodząc w szczegóły uważam, że należy niezwłocznie przy- 
wrócić zdolneść do politycznego i operatywnego działania aparatu partyjnego. Szyb- 
ko muszą być dokonane niezbędne zmiany w jego składzie osobowym. Kierownictwa 
instancji powinny precyzyjnie określać bieżące zadania w jego pracy. 

Pragnę nawiązać teraz do kwestii określenia nowej formuły działalności Frontu 
Jedności Narodu. Podzielając w pełni zasadność propozycji Biura Politycznego w tej 
sprawie, uważam jednocześnie za niezbędne, aby Komitet Centralny odwołał się do 
klasy robotniczej w zakładach pracy, do zakładowych organizacji partyjnych, organi- 
zacji związkowych i młodzieżowych z apelem o tworzenie tej jedności od dołu, na 
bazie wspólnoty i niepoczielności interesów klasy rabotniczej, na bazie poczucia taj 
odpowiedzialności za dobro zakładu, losy kraju i państwa, Pełnoprawnym członkiem 
tworzonego porozumienia narodowego powinien być nowy związek zawodowy „Soli- 
darność” Nałożenie ideowych idei programowych IX Zjazdu, związków zawodowych, 
ugrupowań i sił społecznych jest tak duże, że ich wspólna realizacja wystarczy do Gca- 
lenia narodowego. Trzeba to zrobić. Porozumienia w tych płaszczyznach powinny prae- 
ciwdziałać dezintegracji naszego społeczeństwa. Nie powinniśmy dopuścić do tego, 
aby klasa robotnicza została podzielona na przeciwstawne i zwalczające się grupy po- 
lityczne. Partia powinna reprezentować interesy klasy robotniczej. 


Na zakończenie jeszcze dwie sprawy. Przed dzisiejszym plen odbyło się posie- 
dzenie komitetu zakładowego mojej organizacji, na którym podjęto uchwałę, którą 
przekazałem Komisji Wnioskowej. Ale proszono mnie, ażebym na dzisiejszym ple- 
num jeden z jej elementów odczytał. Jest propozycja, ażeby IV Plenum dokonało ans 
lizy uchwał I Zjazdu „Solidarności”. Jej wynikiem winno być uwypuklenie, określe- 
nie katalogu spraw wymagających negocjacji, a także nazwanie tych, które jake 
partia kategorycznie odrzucamy. Wspólna realizacja s całym związkiem zawodowym 
zbieżnych celów winna być platformą budowy frontu porozumienia narodowego 

Ostatnia kwestia, poruszona już przez tow. Ziębę z Krakowa. Jeżeli chcemy uruehe- 
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rmić działalność podstawowych organizacji partyjnych, to w tak kluczowej sprawie, 
jaką dzisiaj poruszamy, w bardzo ważnym problemie, jaki jest przedmiotem naszych 
dzisiejszych obrad, powinniśmy wykorzystać mądrość podstawowych organizacji par- 
tyjnych. Dlatego proponuję, zgodnie ze statutem z rozdz. VII $ 48, który brzmi, że 
„projekty uchwał o szczególnej wadze Komitet Centralny konsultuje z organizacjami 
i instancjami partyjnymi lub poddaje pod ogólnospołeczną dyskusję”, żebyśmy z prze- 
dyskutowanym tutaj dzisiaj projektem uchwały z naszym stanowiskiem zeszli do 
podstawowych organizacji partyjnych i za tydzień odbyli posiedzenie przyjmujące go. 
Będzie to program, który wówczas przyjmie cała organizacja. 
3 ' 


"ROMAN GOLIŃSKI 


Kiedy towarzysze z przedsiębiorstwa, w którym pracuję, dowiedzieli się, że jadę na 
kolejne posiedzenie plenarne Komitetu Centralnego, szybko zorganizowali spotkanie, 
"na którym chcieli podzielić się swoimi wątpliwościami. Stawiali też pytania licząc, że 
włąśnie dzisiaj w podjętych uchwałach znajdą one konkretną odpowiedź. Jest tych 
pytań i wątpliwości nagromadzonych wśród członków partii wyjątkowo dużo. Coraz 
częściej członkowie partii zastanawiają się, czy za brak zdecydowania ze strony kie- 
rownictwa partii i rządu mamy taką cenę płacić, która równa się spadkowi autoryte- 
" tu £ temu wszystkiemu, co nazywa się zanikiem kierowniczej roli partii? 
W Inowrocławiu, w mieście, w którym mieszkam i pracuję, w ostatnich tygodniach, 
które przyniosły wyjątkową, bierność centralnego kierownictwa partii, mogę zaobser- 
wować rodzenie się szeregu negatywnych zjawisk. Otóż wyraźnie maleje bojowość 
członków partli. Pojawiło się ponownie zjawisko oddawania legitymacji, spada frek- 
- wencja na zebraniach partyjnych. Coraz częściej też słyszę dramatyczne głosy, w któ- 
| rych wyraża się Żal, że nie istnieją żadne rygorystyczne obwarowania prawne, które 
pozwoliłyby zahamować samowolę niektórych członków „Solidarności”. W zakładach 
" coraz widoczniejsze staje się traktowanie przez członków „Solidarności” swego związ-- 
ku nie jako związku, a jako siły ej o wyraźnym charakterze partii. 
| Muszę w tym miejscu podkreślić jedną ważną sprawę, o której zapominamy. Otóż 
wyrażając prosto tę myśl pragnę stwierdzić, że i w polityce od czasu do czasu matema- 
| tyka obowiązuje. Jeśli do tej pory teoria tego nie dowiodła, wskazuje to praktyka. 
, Chodzi mi o to, Że jeśli „Solidarność” przyjmuje wyraźny profil part:i politycznej, 

a mogę to stwierdzić na podstawie efektów zjazdu „Solidarności”, to muszę się 
, zastanowić, jaki ta partia posiada stopień zorganizowania. Jest to z reguły stopień 
, bardzo wysoki. To, że posiada swój program mówiłem. Jakie stąd płyną wnioski. 
„ Wydaje się, że są to wnioski proste, aż nazbyt oczywiste. W naszym życiu społeczno- 
, «politycznym, przy naszej partyjnej asyście, bo inaczej tego nie można nazwać, zaczę- 
ły funkcjonować dwie partie, a stopień zorganizowania wygląda do tego wyraźnie dla 
nas niekorzystnie. Dodam jeszcze, że „Solidarność” jest „partią” o wyraźnie antyso- 
ejalistycznym charakterze, i tylko czyha na nasze kolejne potknięcie, aby móc realizo- 
wać program etapowego przejmowania poszczególnych elementów sprawowania wła- 
dzy w państwie. 

Społeczeństwo nasze jest zdezorganizowane, łatwo poddaje się emocjom, nietrudno 
jest nadać odpowiednią interpretację faktom, narzucać określoną kampanię, wtłaczać 
ludsiem pracy kolejne bzdury. Rząd musi, czynił to już niejeden raz, stosując znacz- 
ne środki odkręcać te celowe przeinaczenia. Przeciwnik czerpie z tego stokrotne 
korzyści, gdyż raz po raz wiąże nasze siły. Jest tu jeszcze jedno groźne niebezpie- 
esaństwo, o którym zbyt często zapominamy. W takich sytuacjach zostaje zahamowa- 
na praca poszczególnych organizacji partyjnych, w których to środowiskach dochodzi 


FR Na ża, | —_incui or A. nA. a, 
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do konfliktów. Wysiłek zostaje skierowany na działania przynoszące tylko doraśrzą 
poprawę i złagodzenie zaistniałych sporów. Jest to nic innego jak tylko przemyślane 
wiązanie sił partii. A praktyka nieraz już dowiodła, że po takich konfliktach długe 
następuje odradzanie się organizacji, a także często dochodzi do rozkojarzenia wśróć 
aktywu. Właśnie taki, 4 nie inny cel miało utrzymanie stałego napięcia w wojewódz- 
twie bydgoskim, ogłaszanie co rusz gotowości strajkowej przez „Solidarność” w spra- 
wie tzw. wydarzeń bydgoskich. 

Dla ludzi patrzących obiektywnie na naszą rzeczywistość, śledzących zachodzące wjy- 
darzenia od pamiętnego sierpnia, jasna w społecznym odbiorze staje się tendencja 
sił ekstremalnych, skupionych w „Solidarności”. To nie jest już kamuflowanie inten- 
cji, a wręcz ich manifestacyjne obnażanie. W ostatnich tygodniach różne nielegalne 
wydawnictwa nasiliły drukowanie swojej literatury, coraz więcej i częściej trafia jej 
do zakładów pracy, można spotkać się z nimi także w naszym przedsiębiorstwie. Jeżel: 
do tego dodamy ostatnie wystąpienia niektórych członków „Solidarności” na zjeździe. 
to sądzę, iż jawi się w miarę pełny obraz planów, koncepcji i zamiarów wrogów na- 
szego ustroju. 4 

Zapytuję więc, bo do zadania takiego pytania zostałem zobowiązany, czy towarzysze 
z kierownictwa partii nie widzą tej gry politycznej, jaka toczy się wokół nas, a której 
cel jest jeden — zmiana ustroju. Ja, tak samo jak większość towarzyszy, których znam, 
a sądzę, że podobną opinię posiada znaczna część klasy robotniczej, już dawno przej- 
rzała zamiary i drogę, jaką obrali pan Michnik, Moczulski czy Rulewski i im podobni. 
Nie wiem, dlaczego boimy się mówić o tych sprawach wprost, zwyczajnie. 

Co to znaczy „centrum”, co to znaczy budowanie frontu pojednania, w to mogę 
się bawić redaktorzy „Polityki”. Nas natomiast interesujć i będzie interesować forma 
władzy sprawowanej przez klasę robotniczą. Nas interesuje też, jak będą przestrze- 
gane zasady zapisane w Konstytucji. 

Zbliża się zima, kraj nasz jest osłabiony nieustanną walką polityczną. Oceniam, że, 
jak na ironiś, w okresie, kiedy wysiłek wszystkich Polaków winien być skierowany na 
zabezpieczenie się przed skutkami zimy, my powodowani manipułacjami ekstremalie: 
części kierownictwa „Solidarności” wdajemy się w dyskusję, która ani chleba, ani cie- 
pła nikomu nie przyniesie. Kto będzie odpowiadał za to, jak dojdzie do zamarzania 
dzieci, ludzi niedołężnych w nieopalanych mieszkaniach? Kto odpowie za to, jak sianie 
transport i zabraknie chleba i mieka? Czy społeczeństwo uwierzy nam, że winą za 
ten stan rzeczy obciążyć trzeba ekstrem:stów, czy nie będzie to już za późno? Spójrz- 
my prawdzie w oczy, nie chowajmy głowy w piasek, bo nie może być już sposobności, 
aby ją stamtąd podnieść. Czy do tego ma nas doprowadzić polityka, która uparcie, 
wbrew oczekiwaniom członków partii jest prowadzona. Na tej sali zebraliśmy się już 
po raz któryś, aby podjąć znaczące decyzje. Nie uciekajmy przed nimi, gdyż nie ma 
dokąd. Spójrzmy otwarcie prawdzie w oczy i zastanówmy się, co możemy uczynić dis 
zahamowania kontrrewolucji, dla obrony socjalistycznej ojczyzny. Nie jest jeszcze 123 
późno. - 


ZBIGNIEW MADEJ 


W dyskusji padło szereg uwag o pracy rządu i postulatów do rządu, i tylko w tym 
kontekście chciałbym zabrać towarzyszom ok. 10 minut. Jak pracuje rząd w ostatnich 
paru miesiącach? Otóż pracuje on w nowym składzie ji w nowym stylu. Co to znaczy 
w nowym składzie? Na potwierdzenie tylko jedna liczba: 90 proc. członków rządu, 
od lutego począwszy, uległo zmianie. Co to znaczy w nowym stylu? Po pierwsze — rząd 
korzystą z ekspertyz, z doradztwa, z raportów robionych przez specjalistów. Korzysta- 
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zało tworzymy nowe formy doradztwa najbardziej odpowiadające obecnym 
"potrzebom. Po drugie — rząd przeprowadza szerokie konsultacje ogólnospołeczne, 
. .„ consultacje w zakładach produkcyjnych oraz w środowiskach zawodowych, w tym 
«-zwłaszcza w NOT i PTE. Po trzecie — rząd pracuje z pełnym zaangażowaniem i w 


sposób fachowy. Każdemu, kto się podjął tej roboty, w obeonym okresie chodzi o ta, 
*--by zrobić ją dobrze niezależnie od tego, jak długo wypadnie mu tę funkcję sprawować. 


Nikt tu nie walczy o przetrwanie. Na to ostatnie chciałem położyć szczególny nacisk. 


-=1 Nie znam takich, którzy prolongatę swojego pobytu w rządzie chcieliby w jakikolwiek 
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sposób wyjednać. Jest to praca ciężka i niewdzięczna. 
Z trzech wymienionych punktów chciałbym rozwinąć kwestię konsultacji. Otóż dziś 


© = z konsultacji społecznych korzystają rządy pod różnymi szerokościami geograficznymi 
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i dlatego właśnie utarły się już pewne zwyczaje w tej materii. Z szerokiej konsultacji 
społecznej — do referendum włącznie — korzysta się najczęściej w kwestiach 
ogólnospołecznych. jak np. ochrona środowiska, problemy zdrowia itp. Z poszczególny- 


"mi grupami zawodowymi, w tym i ze związkami zawodowymi, najczęściej konsul- 


tuje się i negocjuje sprawy płac i warunków pracy. Z węższymi środowiskami profe- 
sjonalnymi konsultuje się sprawy prawne, hutnicze, drogowe itp. 
Powinniśmy i my próbować uporządkować te sprawy wydzielając te obszary, które 


c: z istoty ewojej wymagają szerokiej konsultacji społecznej, oraz te, które rząd lub 


Sejm powinny załatwiać bez konsultacji. Chodzi przecież m. in. © to, czy i w jakich 
kregach dyskutować o-sprawach bezpieczeństwa kraju, o sztuce prowadzenia poli- 
tyki zagranicznej itp. Chodzi również o to, by różnorakie formy demokracji połą- 
czyć umiejętnie ze sprawnością działaniaj W tym kierunku bedzie rząd 2 zmierzał, do- 
skonaląc swe postępowanie. 


Chciałbym teraz podjąć problem — jak realizuje się uchwały IX Zjazdu. To pyta- 
nie było stawiane często, a w nim wątek wychodzenia z kryzysu. Proszę towarzyszy, 
nikt nie obiecywał i nikt trzeźwo myślący nie sądził, że wychodzenie z kryzysu doko- 
na sie z niedzieli na poniedziałek. Ale również nikt w rządzie nie twierdzi, jak to 
niektórzy doradcy „Solidarności” jeszcze teraz próbują sugerować, że wychodzenie 
z kryzysu będzie trwało lat 10. Dla przypomnienia podaję, że w programie wycho- 
dzenia z kryzysu jest zawarta teza, że są wszelkie szanse, aby w dziedzinie produkcji 
roślinnej wyjść z kryzysu za 2 do 3 lat. W dziedzinie produkcji zwierzęcej za ok. 3 lata. 
W dziedzinie produkcji przemysłowej za ok. 3 do 4 lat i dochód narodowy na poziomie 
sprzed kryzysu osiągnąć za ok. 5 lat. Czy dziś po trzech miesiącach od daty przyjęcia 
przez Sejm można zmodyfikować te wielkośc:? Tak, są szanse na to, aby w dziedzi- 
nie produkcji roślinnej, jeżeli przyszły rok będzie taki sam jak ten, wyjść z kryzysu 
za 2 lata. Odczuwalne rezultaty tego już są na rynku. Cukier na kartki podwyższono 
do 1,5 kg. W niektórych województwach rezygnuje się z kartkowego systemu na arty- 
kuły mączne, są szanse pójścia w tym kierunku. Ale w mięsie nie ma. Tu same cykle 
biologiczne w odbudowie stada będą dyktować, eo najmniej 3-letni okreg WOSTEE 
z obecnych trudności. 


Tow. Kałkus z zakładów „Cegielskiego” powiada, że sam program i z kryzy- 

su to my mamy, tylko nie wychodzimy z niego jak należy. Zastanówmy się na chwilę 
nad tym. Kryzys w kapitalizmie jest zjawiskiem znanym. Kryzys w warunkach soc- 
jalizmu jest rzeczą nową, ale nie tylko na tym polega trudność wychodzenia z kryzy- 
su. Wychodzenie z kryzysu w kapitalizmie odbywa się tak, że uderza kryzys wszyst- 
kich, a najsłabszych najbardziej. Strefy ochronnej nikt sobie nie funduje. A u nas? 
A u nas wychodzenie z kryzysu odbywa się w warunkach, kiedy wydatki na zdrowie 
mimo bardzo ciężkiej eytuacjj raczej próbujemy utrzymać lub zwiększyć, kiedy wy- 
datki na kulturę próbujemy chronić, kiedy podstawowe potrzeby dzieci i młodz'eży 
próbujemy zaspokoić. Najniższe emerytury i renty niedawno zostały podwyższone. 
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Karta Nauczyciela wchodzi w życie. Tak wychodzimy z kryzysu w socjalizmie, Jest 
to cecha naszego ustroju. Tego się nie chce zaprzepaścić, nawet w warunkach kry- 
zysowych, i dlatego, proszę szanownych towarzyszy, taka czy inna socjalistyczna ekipa 
rządząca, jeśli zechce uszanować podstawowe zasady socjalizmu, musi się liczyć z tyn. 
że wychodzenie z kryzysu będzie ciężkie. I innego na to nie ma sposobu, jak zaksat 
rękawy i zabrać się do roboty. Wolne soboty to się chwali, strefę ochronną to dę 
chwali, ale jak powstaje pytanie, czy nie należałoby popracować dodatkowe, am 
w wolne soboty, to już powszechnej pochwały tej idei nie ma. Poparcia dla ograni- 
czenia strefy chronionej także nie ma. 


Co rząd ma robić w tych warunkach? Potrzebujemy wsparcia od swojej partii, także 
i od innych sił społecznych. 

Kilka uwag o poszczególnych elementach wychodzenia z kryzysu. Jaką mamy £y- 
tuację w rolnictwie? Dobre urodzaje, dobre zbiory i kiepski skup, to jest sytuacja na 
dzień dzisiejszy. Wobec tego, eo rząd może w najbliższych dniach w tej materii zro- 
bić? Były rozważane różne koncepcje: obowiązkowe dostawy, wyższe ceny na pro- 
dukty rolne, wiązanie towar za towar w obrotach między miastem a wsią. Rząd przyj- 
muje na najbliższy okres koncepcję wiązania towaru za towar. Chcielibyśmy prosić 
o zrozumienie dla tej koncepcji. Wydaje V ona być najsensowniejsza i jak można 
było się zorientować po dzisiejszej dyskuW. chyba zyskałaby największe poparcie. 
Za parę tygodni ta sprawa będzie opracowana w szczegółach. Dla wsparcia tej wy- 
miany sporządzi się ewidencję wszystkich surowców i materiałów, które są jeszcze 
na placach wstrzymanych budów i przeznaczy się je na zaopatrzenie wsi. Po drugie 
— nawet kosztem zaopatrzenia rynku miejskiego przesunie się artykuły trwałego u- 
żytku na rynek wiejski, ale będzie się to robić tak, żeby wiązać produkt za produkt. 
Innego wyjścia nie ma. ź 


Kolejna sprawa to węgiel. Towarzysze podnosili, między innymi tow. Skwara, że 
polityka rządu w stosunku do górnictwa nie jest całkiem czytelna. Otóż przypominam, 
że w początkach bieżącego roku obowiązywał fundusz mobilizacyjny. Ten fundusz zo- 
stał skrytykowany przez „Solidarność”. Ministerstwo Górnictwa wycofało się z tego. 
Wprowadzony został później, tzn. od września br., taki system, że za dodatkową do- 
browolną pracę w wolną sobotę płaci się podwójną stawkę i daje wolny dzień. Oprócz 
tego górnictwo otrzymuje 10 proc. udziału w dewizach za każdą tonę wyeksportowa- 
nego węgla, górnictwo otrzymało także dodatkowe środki na maszyny i urządzenia 
oraz szereg innych korzyści. Wszystko to współbrzmieć miało z apelem „Solidarności” 
o dobrowolną pracę w 8 wolnych sobót, ale inicjatywa rządu została przez „Solidar- 
ność” zbojkotowana. Stoimy na stanowisku, że nie wystarczy narzekać, trzeba znowu 
podejść do tej sprawy tak, żeby naprawdę ruszyć wydobycie węgla. Jest to klucz do 
całej gospodarki. I w związku z tym w najbliższym czasie przedstawione zostaną do- 
datkowe propozycje dla górnictwa w zakresie stymulacji pracy, rozwoju kopalń i za0- 
patrzenia górników. Cała ta sprawa węglowa jest piekielnie złożona, ma ona i aspekt 
pozakrajowy. Cena węgla teraz dochodzi na rynkach europejskich do 70 dolarów za 
tonę, między innymi dlatego, że Polska eksportuje w 1981 r. tylko 8 mln ton do kra- 
jów kapitalistycznych, a w 1979 r. eksportowała 26 mln ton. Brakujące 18 min ton 
na rynkach europejskich wywołuje znaczący wzrost cen. Ktoś na tych cenach korzy- 
sta, ale nawet uwzględniwszy te trudności musimy mimo wszystko rozwiązać problem 
węglowy. | : 

Kolejna kwestia to reforma gospodarcza: mówiono, że są pewne opóźnienia na tym 
odcinku. Otóż można wykazać punkt po punkcie sprawy, które już załatwiomo. Nie- 
dawno, tzn. we wrześniu, przyjęta została przez Sejm ustawa o przedsiębiorstwie i u. 
stawa o samorządzie pracowniczym. Rada Ministrów uchwaliła nowe zasady finanso- 
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: wania rolnictwa i nowe zasady funkcjonowania przemysłu drobnego, które obowią= 


zują od półrocza 1981 r. i wywołują już pierwsze oznaki ożywienia gospodarczego 
w tych dziedzinach. Obowiązuje uchwała o cenach zaopatrzeniowych, które wejdą 
w Życie od 1982 r. Przygotowano cały pakiet szczegółowych rozwiązań finansowych, 
płacowych i planistycznych, które w najbliższych tygodniach będą rozpatrywane przez 
rząd i Sejm. W ponad 100 przedsiębiorstwach konsultuje się aktualnie te sprawy. 
Prowadzi się szeroką propagandę. W „Trybunie Ludu” publikuje się cykl artykułów 
pt. .„Reforma bez tajemnic”, W telewizji także wyjaśnia się te sprawy. Sądzę, że pełno« 
mocnik rządu do spraw reformy gospodarczej ten odcinek prowadzi konsekwentnie 
i dobrze, ale chciałbym powiedzieć, że od 1 stycznia 1982 r. reforma miodu i mleka nie 
przyniesie. Jak się nie zawinie rękawów, to czy z reformą czy bez reformy chleba nie- 
stety nie będzie w tym kraju. 

Zbliża się zima. Wielu towarzyszy mówiło, że czeka nas chłód. Otóż chciałbym 
stwierdzić, że gospodarka stoi w obliczu klęski na miarę klęski żywiołowej. Groźba 
takiej klęski rodzi się nie tylko z zagrożeń typu meteorologicznego. Jeżeli w gospo- 
darce schodzi się poniżej pewnego minimum wydobycia węgla, skupu mięsa I paliw 
płynnych, to wywołuje to następstwa równoznaczne z klęską żywiołową. W związku 
z tym — nawet niezależnie od różnic w poglądach i postawach politycznych, z czysto 
gospodarczego punktu widzenia — należy już ogłosić alert dla naszego kraju. Jeżeli 
tego alertu nie przekształcimy w program, to niezależnie od tego, czy ktoś większe 
pretensje będzie kierował do prawicy czy do lewicy zima nas zadusi. W imię najele- 
mentarniejszych interesów narodu trzeba skończyć z rozgardiaszem, Względy bio- 
logiczne i socjalne nie pozwalają na harce na terenie gospodarki. Jeżeli nie będzie 
węgla dla ogrzania mieszkań, to mieszkańcy zamarzną. 

Jeżeli nie rozwiążemy problemów skupu żywncści, to ludzie będą głodować, jeśli 
nie zapewnimy paliw płynnych dla komunikacji publicznej, to ludzie nie dojadą do 
pracy, a dzieci do szkoły; to właśnie oznacza załamanie na miarę 'klęski żywiołowej, 
które może wystąpić na przełomie 1981/1982 nawet przy łagodnej zimie. 

Nie jest to straszenie — jak niektórzy mówią — sprawa jest zbyt poważna, by rozpa- 
trywać ją w tych kategoriach. Jest to realna groźba, dlatego ogłaszam alert dla gospo= 
darkci. W związku z tym jest rzeczą niezbędną zrealizować następujące przedsięwzięcia: 

— podjąć dobrowolną pracę w wolne soboty w przemyśle wydobywczym i przee 
twórstwie rolniczym; . 

— przygotować skup, handel detaliczny,i transport publiczny do miesięcy zimowych; 

—— zawiesić strajki i marsze protestacyjne na okres co najmniej pół roku. 

Nie można prowadzić gospodarki, jeżeli strajki miałyby się odbywać z taką często- 
tliwością jak dotychczas. Mam nadzieję, że to zrozumieli wszyscy. Nie można zapewnić 
żywności, jeżeli żywność się będzie chciało otrzymać przez protesty i przez ezlifowa- 
nie bruków. Chodzi o zrozumienie tych kwestii i chodzi o ich rozwiązanie w imię 


interesów ogółu. Rząd przygotuje propozycje w tej sprawie na okres najbliższy i na 
rok 1982 i Pzecy je Sejmowi. 


Franciszek Bańko 


Nie mogę się w zupełności zgodzić z oceną przedstawioną przez wicepremiera tow, 
Madeja. Dość próśb, gróźb, płakań, dyskutować można w domu, a umierać też bę- 
dziemy w domu. Nie chcę rozlewu krwi, a jedynym sposobem uniknięcia rozlewu 
krwi jest zobowiązanie rządu przez nas do wprowadzenia stanu zagrożenia państwa, 
stanu wojny. W tym układzie przedkładam wniosek Komitetowi Centralnemu 


ł 
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© przekazanie na okres roku władzy w ręce ludowego Wojska Polskiego, a jej prze- 
wodnictwa w ręce generała armii tow. Jaruzelskiego. 


Zdzisław Grzelak 


W związku z wystąpieniem tow. Madeja muszę stwierdzić, że nie mogę się zgodzić 
1 tutaj z pewnym fragmentem filozofii rządu i chciałem prosić Komitet Centralny, 
żeby też się nie zgodził, żeby podzielił moją opinię. Tow. Madej powiedział o tym, 
jak rząd zamierza stosować konsultacje, jak je stosuje. Wymienił jednocześnie dzie- 
dziny, które, jak tow. Madej powiedział, w europejskiej cywilizacji konsultacjom 
nie podlegają. I jednym tchem powiedział tak: wojsko, milicja, polityka zagraniczna 
Chciałem ten ostatni człon poddać bliższej uwadze towarzyszy. Jest rzeczą oczywistą, 
że pryncypia naszej polityki zagranicznej nie powinny być dyskutowane. Sojusze, 
nasze stosunki w ramach układu socjalistycznego. Jest tak. Tak jednym tchem mówi 
się — polityka zagraniczna, a to także jej gospodarczy obszar, to także kwestia dłu- 
gu zagranicznego, jego pozbywania się, szeroko pojętego handlu zagranicznego itd. 

W przeszłości właśnie dlatego, że to była dziedzina nie konsultowana, mamy dzi- 
siaj tego skutki. Rozumiem z wypowiedzi tow. Madeja, że rząd by chciał, żeby dalej 
te sprawy w tym obszarze polityki zagranicznej nie były poddawane konsultacji. 
Nie mogę się z tym zgodzić i proszę towarzyszy, żeby towarzysze poparli moje stano- 
wisko w tej sprawie. 


Slawomie Krupa 


Tow. wicepremier Madej powiedział, że rząd rozważa możliwość wprowadzenia 
cen wolnorynkowych w zakresie mięsa. Jak one się będą kształtowały? Chciałbym, 
powiedzieć jedno zdanie na ten temat. Proszę towarzyszy, przeprowadziłem wiele 
rozmów indywidualnych, bo takie prowadzimy w zakładach z robotnikami — otóż 
wszelkie działania, które by miały na celu odebranie w jakiś nieskonsultowany 
sposób pieniędzy. ludziom pracy, którzy mają państwowe pensje i są na państwowych 
garnuszkach, spotka się z bezwzględnym sprzeciwem. To, co tufaj mówiono na te- 
mat chleba w referacie Biura Politycznego, że zobowiązano określone czynniki do 
przeprowadzenia sprawy tak, by było to bez szkody dla ludzi, jest nieporozumieniem. 
Błędny jest pogląd, że podniesienie cen zmniejszy skarmianie chleba przez inwentarz 
wobec sytuacji, kiedy brak alternatywy w postaci na przykład karmy, zboża dla 
inwentarza. Jeżeli rolnik czy robotnik miał swoje króliki, swoje kury, to będzie w dal- 
szym ciągu ten drogi chleb używał do ich karmienia. 


Władysław Fidziński 


Proszę towarzyszy, ja z tow. Madejem się w wielu wypadkach zgadzam, natomiast 
nie zgadzam się z jedną koncepcją, którą zaprezentował. Powiedział nam na temat 
konsultacji i na temat tego, że partia musi swój rząd bronić. Ja chciałbym powie- 
dzieć, że ta partia w większości wypadków ten rząd broni. I będzie broniła, jeżeli 
rząd będzie również zwracał się do partii i organizacji partyjnych w ramach konsul- 
tacji. Umówmy się, zaczarowane słowo „konsultacji” w mniemaniu naszego rządu 
zostało sprowadzone do konsultacji z „Solidarnością” i, w niektórych wypadkach, ze 
związkami branżowymi. Z partią nikt już w tej chwili nic nie konsultuje. Partia tylko 
w duszę dostaje tow. Madej. Tak jak Wy w tej chwili od partii. Taka jest prawda. 
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1 wydaje mi się, że trzeba nareszcie również uprzytomnić sobie styl pracy, styl pracy, 
który musi polegać na konsultacji również z partią w pewnych sprawach. Nie może 
być tego rodzaju sytuacji, że rząd nie wyprzedza pewnych historii. Jeżeli się podpi- 
sało sprawę, trzeba również wyprzedzać i informować o sprawie, jeżeli nie można jej 
zrealizować. Jest sprawa podpisana na temat służby zdrowia, na temat wprowadzenia 
nowego taryfikatora płac, na temat norm zatrudnienia w służbie zdrowia. Zbliża się 
termin. Mamy już strajki. Czy rządu i przedstawicieli rządu nie stać na odpowiedze- 
nie, że nie wprowadzi, albo wprowadzi nóśniej? Czy trzeba strajku do tego, aby do- 
piero społeczeństwu powiedziec? A puzecież, jak się spotyka z ministrem zdrowia, 
to minister zdrowia mówi, że resort ma to wszystko przygotowane, tylko „Solidar- 
ność” nie zgadza się, rząd wyraził zgodę, „Solidarność” nie zgadza się. W rezultacie 
związki branżowe mają inne podejście do sprawy i też stawiają pewne „ale”, zwią- 
zek lekarzy stawia „ale”, czy ktoś jednak tych lekarzy i tej służby zdrowia spytał 
się, jakie ma zdanie? To jest w dalszym ciągu konsultacja pewnej grupy z pewną 
grupą. Trzeba konsultować wszystko — ale z narodem! ze społeczeństwem! z pra- 
cownikami! a nie z kierownikami. Mówi nam się — nowy styl. Jeżeli ma być taki 
nowy styl w handlu, jaki zaprezentował tow. Łakomiec i pomysły tow. Łakomca 
z wystąpieniem i dorabianiem ideologii, to uważam, że lepiej powiedzieć społeczeń- 
stwu — nie mamy mydła i damy wam, niestety, tylko po kawałku mydła na 2 
miesiące, a nie dorabiać ideologii statystycznej. Bo jest to głupota, ośmieszanie tego 
rządu. I trudno wtedy bronić tow. Łakomca. W rezultacie decyzja, która zapadła, 
również podjęta przez nasz rząd, wycinania kartek lekarzom i pracownikom służby 
zdrowia za posiłki spożywane na dyżurach. Ja bym za to rozliczył każdego ministra, 
który tam był i zgadzał się na to, żeby uchwała Rady Ministrów była taka. Ja tu pro- 
testowałem i wyjaśniałem i okazało się, że no tak, ale podjęto, i teraz trzeba odcze- 
kać, żeby odkręcić sprawę. Jeżeli się pomyliliśmy, to szybko naprawiajmy błędy, 
a nie czekajmy. W Warszawie szybko spadają sprawy, ale może się spytać tych towa- 
rzyszy z innych województw, do nich docierają te rozporządzenia teraz. I co będzie? 
Chcecie doprowadzić do tego, żeby „Solidarność” w rezultacie powiedziała — tak, to 
my nie dyżurujemy. Nie dajecie strawy, bierzemy sobie przerwy na trzy godziny 
na wyżywienie. I co będzie? Nikt nie myśli? Mnie się wydaje, że ten sty! też trzeba 
zmienić. Styl w rezultacie musi polegać również na tym, że jeżeli się ktoś pomylił, 
to warto przyznać się i powiedzieć, że się pomylił i naprawić błąd. Decyzje wymagają 
również szybkich kwestii. Jeżeli mamy generała, i ja wierzę w to, że w wojsku jest 
pewna dyscyplina i ten rząd musi być zdyscyplinowany również. I w rezultacie trze- 
ba nareszcie w wielu wypadkach pewne sprawy mówić społeczeństwu. Myśmy się 
w wielu wypadkach zaczarowali: ciągle konsultujemy, ciągle linia porozumienia 
z „Solidarnością”. A nam chodzi o linię porozumienia ze społeczeństwem, z narodem, 


nie tylko z „Solidarnością”. Wtedy dopiero będziemy mieli linię partii, będziemy ją 
realizowali. 


Przemówienia | 
przekazane do protokołu 


Do protokołu przekazali swe głosy następujący uczestnicy IV Plenum 
KC PZPR: Marian Arendt — członek KC, I sekretarz KZ PZPR w Toruń- 
skiej Przędzalni Czesankowej; Marek Bartosik — zastępca członka KC, 
nauczycie] akademicki w Politechnice Łódzkiej; Tadeusz Bawarski — zas- 
tępca członka KC, murarz-brygadzista w elektrowni „Bełchatów”, woj. 
piotrkowskie; Henryk Bednarski — I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy; 
Józef Brożek — członek KC, zastępca kierownika wydziału w Kombinacie 
Typowych Elementów Hydrauliki Siłowej PZL-Hydrol we Wrocławiu; 
Zbigniew Ciechan — członek KC, sekretarz KZ PZPR w ZWCh „Chemi- 
tex-Elana” w Toruniu; Zenon Czech — I sekretarz KW PZPR w Przemyś- 
lu; Jerzy Dąbrowski — czionek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Gó- 
rze; Eugeniusz Dobrzyński — członek Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, dyr. Liceum Ogólnokształcącego w Krzyżu, woj. pilskie; Tadeusz 
Fiszbach — I sekretarz KW PZPR w Gdańsku; Zbigniew Huss — członek 
KC, brygadzista w Zakładach Remontowych Przemysłu Mleczarskiego w 
Lidzbarku Warmińskim; Wojciech Jarecki — członek KC, I sekretarz KZ 
PZPR WSK-PZL w Kaliszu: Bolesław Jaremkiewicz — członek KC, kie- 
rownik zmianowy WSK-PZL w Mielcu; Tadeusz M. Jaroszewski — profe- 
sor w PAN; Zbigniew Kamecki — zastępca członka KC, profesor w SGPiS 
w Warszawie; Andrzej Kaźmierkiewicz — zastępca członka KC, brygadzis- 
ta w Przedsiębiorstwie Produkcyjnym Elementów Budowlanych „„Budo- 
pol” w Gostyninie; Sławomir Krupa — członek KC, kierownik Zakł. Elektr. 
w Zakładach Azotowych Kedzierzyn-Nożźle; Jerzy Lelental — członek KC, 
rolnik indywidualny ze wsi Krzesk, gm. Buczyn, woj. siedleckie; Stanisław 
Łowicki — członek KC, motorniczy w Wojewódzkim Przeds. Komunikacyj- 
nym w Katowicach; Norbert Michta — rektor WSNS; Kazimierz Miniur 
— członek KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie; 
Jan Osuch — członek KC, brvgadzista w Hucie Miedzi w Legnicy; Florian 
Siwicki — członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, szef Sztabu Gene 
ralnego WP. gen. broni; Mieczysław Sobkiewicz — zastępca członka KC, 
I sekretarz KG PZPR w Drzewicy, woj. radomskie; Andrzej Styczyński — 
członek KC, ślusarz-spawacz w Lubuskich Zakładach Termotechnicznych 
„Elterma” w Świebodzinie. woj. zielonogórskie; Janusz Urbaniak — I se- 
kretarz KW PZPR w Sieradzu; Jerzy J. Wiatr — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, członek Prezydium Komisji Nauki i Oświaty KC; Andrzej 
Wietrzykowski — zastępca członka KC, I sekretarz KZ PZPR w Pomor- 
skiej Odlewni i Emalierni w Grudziądzu, woj. toruńskie; Stanisław Zacz- 
kowski — zastępca członka KC, Komendant Główny MO. 


MARIAN ARENDT 


Proces odnowy i linia porozumienia społecznego — to fundamentalne elementy 
potwierdzone przez IX Nadzwyczajny Zjazd, od których nam odstąpić nie wolno. O- 
becnie mamy jednak do czynienia z silnym ich zagrożenie'n. Sądzę, że przede wszy- 
stkim składają się na to: | 

po pierwsze — zniecierpliwienie i rozdrażnienie społeczeństwa powodowane syste- 
matycznie rosnącym zagrożeniem bytu, 

po drugie — częsty brak kompromisowego podejścia do propozycji rządowych ze 
strony „Solidarności”, a ostatnio nawet otwarta walka z decyzjami rządu, jak np. 
bojkotowanie wydobycia węgla w soboty, 


po trzecie — coraz bardziej otwarta i bezwzględna mobilizacja i ofensywa sił reak- 
cyjnych w partii, określających się „jedynymi autentycznymi komunistami”. Są to to- 
warzysze, którzy usiłują jeszcze odzyskać utracone pozycje i zakres władzy. Najbar- 
dziej niebezpieczne jest to, że dla tych sił doktrynerskich, sekciarskich i konserwaty- 
zmu politycznego nie stanowi dylematu moralnego zmiana politycznej formuły roz- 
wiązywania konfliktów. 


Masy członkowskie naszej partii niejednokrotnie dały już temu wyraz, że nie chcą 
mieć z tym nic wspólnego. Diatego też zapewne słyszy się głosy o konieczności powo- 
łania do życia tzw. „prawdziwej” marksistowsko-lieninowskiej partii. Nic bardziej ob- 
łudnego. Chodzi bowiem o partię kadrową, która miałaby sprawować władzę bez 
poparcia społecznego. Dlatego nie wolno nam dopuścić do tego, by najtwardsze siły 
w partii bezkarnie parły do bezpośredniej konfrontacji społecznej, wykorzystując 
1 jednocześnie wyzwalając podobną wojowniczość ekstremów w „Solidarności”. 


Z dużą częścią podstawowych stwierdzeń zawartych w referacie Biura Politycznego 
wygłoszonym przez tow. St. Kanię nie można się nie zgodzić. Fakty naszego życia 
społeczno-politycznego w wielu wypadkach mówią same za siebie i nie mogą być 
nie zauważone. Nie można jednak pomijać milczeniem walki toczącej się w samej 
partii. Ta walka stanowi, kto wie, czy nie większe zagrożenie właśnie dlatego, że toczy 
się wewnątrz. Czas najwyższy, aby w tej sprawie POSTAWĘ diagnozę, a następnie u- 
sunąć „raka”, który drąży naszą partię. 4 

Nie mam tu na myśli propozycji tow. St. Kani, aby przeprowadzić przegląd szeregów 
partii i dokonać wymiany legitymacji. W tym momencie bowiem rodzi się zasadnicze 
pytanie: kto, kogo i na podstawie jakich kryteriów będzie weryfikował w naszej 
partii? Na to pytanie nie znajduję jasnej odpowiedzi w referacie Biura Politycznego. 
Natomiast mówiąc o wewnętrznej chorobie naszej partii mam cały czas na uwadze 
te grupy, które już wcześniej określiłem jako dokirynerskie, sekciarskie i konserwa- 
tyzmu politycznego. 

Obecnie ustosunkuję się do propozycji Biura Politycznego w sprawie wymiany legi- 
tymacji partyjnych. Mój stosunek do tej propozycji jest zdecydowanie negatywny. 
Weryfikacja taka to m.in. dalszy bardzo poważny ubytek robotników z partii. Zostanie 
wówczas w zasadzie partia kadrowa. Powstają następne pytania: co wówczas, czy ta- 
ka partia będzie miała prawo moralne i polityczne do sprawowania władzy? Jakie 
będą atrybuty tej władzy? Nie jest chyba przypadkiem, że w tym miejscu dochodzi się 
do punktu zbieżnego z tym, do czego zmierzają siły wsteczne w partii, o których mó- 
wiłem wcześniej. Dlatego jestem przeciwny weryfikacji bez bliżej określonych kryte- 
riów. Jestem natomiast za przeprowadzeniem rozmów z tymi towarzyszami — robotni- 
kami, którzy z różnych przyczyn są obecnie bierni. | 

Na zakończenie chcę zgłosić kilka propozycji z zakresu wewnętrznych spraw 
organizacyjnych, dotyczących pracy Komitetu Centralnego i jego Biura Politycznego. 
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Stawiam wniosek, aby: 


1) na początku każdego plenum KC informowano nas, kogo i dlaczego poza regu- 
laminem Biuro Polityczne zaprosiło na posiedzenie plenarne KC; 


2) wyznaczono na sali obrad odrębne miejsca dla gości zaproszonych. Ma to 
szczególne znaczenie zwłaszcza przy głosowaniach jawnych, chociaż nie tylko; 


3) każdemu członkowi KC dostarczano na bieżąco pełną informację o każdym posie- 
dzeniu Biura Politycznego, © podjętych przez nie decyzjach i motywacjach tych de- 
cyzji; 

4) na każdym posiedzeniu plenarnym KC Biuro Polityczne składało sprawozdanie 
ze swej działalności celem uzyskania oceny Komitetu Centralnego; 


5) w skład Komisji Uchwał i Wniosków, wyłanianej każdorazowo na plenum KC, nie 
wchodzili towarzysze spoza członków i zastępców członków KC; 


6) Biuro Polityczne opracowało konkretny harmonogram realizacji uchwał IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu, biorąc pod uwagę określone priorytety społeczne, gospodarcze 
i polityczne; 

7) zapoznano Komitet Centralny z oficjalnymi wynikami pracy poszczególnych ko- 
misji problemowych KC ij aby wyniki te traktowano bardziej poważnie w sensie ich 
wykorzystywania przez Biuro Polityczne i rząd oraz przy opracowywaniu projektów 
uchwał; 

8) przestrzegano regulaminowej zasady i dostarczano nam adaaĘ i projekt uch- 
wały faktycznie na co najmniej 7 dni przed posiedzeniem plenarnym KC. Ostatnie 
otrzymałem materiały 8 dni wcześniej. To za mało na konsultację; 


9) głosu w dyskusji na plenum KC udzielano według kolejności zgłoszeń. 


Zgłaszając powyższe wnioski mam na celu wyłącznie usprawnienie pracy, wyposa- 
żenie członków KC w niezbędną informację oraz stworzenie realnych podstaw do kon- 
sultacji, które mamy obowiązek traktować zgodnie ze statutem. 


MAREK BARTOSIK 


Dla przetrwania zimy potrzebne są działania. nietypowe. Przedstawiam propozy- 
cję zalecenia rządowi analizy możliwości poprawy sytuacji energetycznej poprzez po- 
dzielenie kraju na siedem okręgów energetycznych o zbliżonym zapotrzebowaniu mo- 
cy, a także przesunięcie w tych okręgach dni wolnych od pracy kolejno o jeden dzień. 
To znaczy w poszczególnych okręgach byłyby wolne: sobota — niedziela, niedziela — 
poniedziałek itd. 


Wówczas każdego dnia pracowałoby pełną mocą 5 okręgów energetycznych, a 3 
„odpoczywałyby”. Zmniejszyłoby to przeciętny pobór mocy w stosunku 5/7 biorąc pod 
uwagę obecny pobór w dniu roboczym. Wyniknie z tego ok. 30-proc. rezerwa mocy 
i wyrównanie szczytów. Ciągłość pracy przemysłu nie będzie warunkowana zasilaniem, 
lepsze będą warunki pracy energetyki, możliwe do zlikwidowania lub znacznego 
zmniejszenia staną się dotychczasowe ograniczenia itp. 


Bariery psychologiczne i społeczne wydają się do przezwyciężenia, gdyż nie naruszy 
to w okręgach dotychczasowych zasad życia codziennego. Po prostu „sobota” mogłaby 
zaczynać się w poniedziałek lub każdego innego dnia. ; 
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TADEUSZ BAWARSKI 


Dzisiejsze plenum odbywamy w chwili dalszego pogarszania się atmosfery poli- 
tycznej i sytuacji społeczno-gospodarczej w kraju, a szczególnie w województwie 


- piotrkowskim. Przyczyną takiego stanu jest m. in. brak pokrycia na bony towarowe 


k- 


w mięso i jego przetwory oraz inne artykuły spożywcze. Mimo wielokrotnego zgła- 


, szania przez nas, jako członków PZPR, wniosków i interwencji dotyczących m. in. 
ujednolicenia reglamentacji, władze centralne do dziś nie podjęły działań, co stanowi 


jedną z przyczyn wyjątkowo trudnej sytuacji w województwie i kraju. 
Dotychczas podejmowane jednostkowe, a nie kompleksowe rozwiązania tego proble- 


' mu w kraju, np. podwyżka cen żywca, nie przynoszą zakładanych rezultatów. Dość 


znaczne są zasoby finansowe rolników, ale chroniczny brak środków produkcji nie 


. stanowi dla nich bodźca do intensyfikacji produkcji zwierzęcej i roślinnej. W celu 


rozwiązania wyjątkowo trudnej sytuacji w województwie I sekretarz KW, wojewoda 
piotrkowski oraz przedstawiciele związków zawodowych przeprowadzili rozmowy 


"z przedstawicielami rządu. Jednak podjęte działania są w odczuciu społeczeństwa 
" mało skuteczne. Wyrazem tego jest wzrost napięcia społecznego, aż do strajku włącz- 


nie, Stwierdzenie dyrekcji Centrali Przemysłu Mięsnego, że wie o tym, iż mamy 
jedną z najniższych realizację rozdzielników w kraju i że tak nic na to nie PODAC, 
nie stanowi wizji rozwiązania tego problemu. 

W kontekście tej sprawy nasuwa się także uwaga dotycząca lekceważenia przez 
władze centralne naszych partyjnych wniosków i interwencji, dotyczących zaopatrze- 
nia naszego województwa. Domagamy się wyciągnięcia wniosków w stosunku do wine 
nych tej sytuacji. 

Zdecydowanie krytycznie oceniamy działanie kierownictwa naszej partii, Biura Po- 
litycznego w przedmiocie realizacji postanowień IX Nadzwyczajnego Zjazdu oraz 
dwóch plenarnych posiedzeń KC. i 

Negatywnie oceniamy także sposób informowania członków KC e najważniejszych 
wydarzeniach w kraju, np. © uchwale zjazdu „Solidarności”, przebiegu rozmów rządu 
z Episkopatem itp. Mimo że sprawę tę mocno stawialiśmy na II, a szczególnie — III 
Plenum KC, w dalszym ciągu nie ma poprawy. Zwracamy się do Sekretariatu KC 
o realizację zobowiązań przyjętych w tym zakresie. 

Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu upłynęły trzy miesiące. Okresu tego nie wykorzy - 
staliemy dla wzrostu ofensywności naszego działania, lecz wręcz odwrotnie — partia 
nasza w dalszym ciągu traci na autorytecie, nie stanowi siły przewodniej, a jeśli 
próbuje działać — to z opóźnieniem, bez efektów. 

Towarzysze w podstawowych organizacjach partyjnych tracą wiarę w nasze dzia- 
łania, nie widzą skuteczności pracy Biura Politycznego, Sekretariatu KC i I sekre- 
tarza, tow. Stanisława Kani. Ojczyzna nasza stoi na krawędzi przepaści narodowej 
i społecznej. Jesteśmy na najlepszej drodze do zaprzepaszczenia zdobyczy naszych 
ojców. Najwyższy czas, abyśmy my, komuniści, stanęli do walki w obronie przed 
samozagładą. Należy podjąć zdecydowane kroki dla skonsolidowania naszych szere- 
gów. Partia nie może być zlepkiem wolnomyślicieli, różnych poglądów i celów dzia- 
łania. Na dzisiejszym plenum myśl tę musimy wpoić całej naszej partii, wszystkim 
jej członibom. Kraj nasz stał się sceną nie przemyślanych widowisk dla całego świata. 
Kraje socjalistyczne z wielkim niepokojem obserwują naszą trudną sytuację, pogar- 
szającą sie z dnia na dzień. 

Jednakże kierownictwo partii i rządu z niezwykłą opieszałością i wyjątkowym 
brakiem konsekwencji podejmuje walkę z bałaganem i anarchią, ze szkalowaniem 
partii i jej członków, z antyradzieckością i złośliwą propagandą. Sądzę, że nie wszyscy 
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członkowie KC spełnili nadzieje pokładane przez swoich wyborców. W dotychczago- 
wym działaniu zabrakło inicjatywy i konsekwencji w walce politycznej i wyprowa- 
dzaniu naszego kraju z obecnego kryzysu oraz zapewnieniu minimum egzystencj 
naszemu społeczeństwu. 

Na dzisiejszym plenum członkowie KC powinni się jednoznacznie określić. Jeżeli 
będą nadal głosić tylko hasła walki politycznej, słowa bez pokrycia, jeśli nie stać ich 
lub nie potrafią wywiązać się z pokładanych w nich nadziei, to niech przekażą władzę 
innym towarzyszom. Będzie to korzystniejsze dla partii i narodu. 

Społeczeństwo wiązało wielkie nadzieje z faktem powołania generała armii, mi- 
nistra Obrony Narodowej, tow. Wojciecha Jaruzelskiego na stanowisko prerniera. 
Dlaczego skutecznie wyciszono te nadzieje? Dlaczego rozwodniono działania rządu? 
Chyba z bojaźni, żeby się nie narazić strażnikom linii porozumienia. A w efekcie 
działalność rządu w ocenie społeczeństwa jest zróżnicowana. Przemawia za tym 
sbyt wolne tempo wdrażania w życie postanowień IX Zjazdu partii, plenarnych 
posiedzeń KC. Brak także konsekwencji w realizacji wielu podjętych spraw. Przy- 
kładem tego jest górnictwo, energetyka, nauczyciele itd. 

Jesteśmy w takiej sytuacji, kiedy działalność naszego rządu powinna odpowiadać 
potrzebie chwili — największemu zagrożeniu państwa i bytu jego obywateli. I takiej 
działalności domagamy się od was, towarzyszu premierze. 

Komu zależy na tym, aby nie pokazywać życiorysów i przeszłości wrogów naszego 
ustroju? Po IX Zjeździe nie osiągnęliśmy żadnego z celów. Dlaczego cofamy się 
w życiu partyjnym i gospodarczym? Dlaczego kierownictwo partii dopuszcza do sku- 
tecznego manipulowania społeczeństwem przez wrogie ośrodki? Dlaczego w dalszym 
ciągu brak jawności życia partyjnego? Dlaczego nie pociąga się do odpowiedzialności 
karnej ludzi winnych obecnego kryzysu? 


Komitet Zakładowy PZPR Bełchatów, dn. 15.10.1981 r. 
w Elektrowni Bełchatów 


WNIOSKI 
Egzekutywy KZ PZPR i sekretarzy OOP dla tow. Bawarskiego w celu przedłożenia 
na plenum KC PZPR w dn. 17.10.1981 r. 


1. Popieramy inicjatywę rządu PRL powołania społecznej komisji gospodarczej dla 
ustaienia przedsięwzięć mogących przezwyciężyć obecny kryzys. W skład tej komisji 
oprócz przedstawicieli rządu winni wejść przedstawiciele związków zawodowych, or- 
aanizacji społecznych oraz osoby cieszące się ogólnym autorytetem i na równych 
prawach. p 

2. Stwierdzamy, że w ogólnym odczuciu dotychczasowe decyzje rządowe w zakresie 
gospodarczym są mało skuteczne. 

3. Zwiększyć wiarygodność podawanych informacji i udostępnić dostęp do środków 
masowego przekazu wszystkim organizacjom i osobom przy przestrzeganiu obowiązu- 
jącej nowej ustawy o cenzurze. 

4. Stwierdzamy, że autorytet PZPR i jego wpływ na społeczeństwo jest obecnie 
bezpośrednio związany z polepszeniem stanu zaopatrzenia i wdrożeniem skutecznych 
przedsięwzięć gospodarczych. | 

5. Należy na bieżąco analizować skutki podjętych decyzji i w uzasadnionych przy- 
padkach natychmiast podejmować zmiany kadrowe, nie czekając na protesty społe- 
czeństwa. 

6. Uważamy za wysoce niewłaściwy sposób postępowania polegający na wprowąa- 
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"dzaniu jednostronnych zmian do uprzednio uzgodnionych z zespołami społecznymi, 
związkowymi ustaw sejmowych. 


|2 


7. Natychmiast wprowadzić jawny i sprawiedliwy podział masy towarowej. na 
wszystkie województwa i niższe jednostki administracyjne według jednakowych kry- 
teriów. Wprowadzić taki system rozdziału artykułów przemysłowych, który by wye- 


. liminował komitety kolejkowe. 


ke 


8. W przypadku konieczności podjęcia przez rząd PRL generalnej decyzji gospo- 
darczej dotyczącej losu całego społeczeństwa należy wykorzystać instytucję referen- 


. dqaum. 


A 


*. 


9. W obecnej sytuacji, w związku z brakiem jednoznacznych kryteriów ocen postaw 
członków PZPR, jesteśmy przeciwni przeprowadzeniu weryfikacji w szeregach partii. 


Za Egzekutywę KZ PZPR w Elektrowni Bełchatów 
tow. Jerzy Jaszczak 


| Komitet Zakładowy PZPR w Elektrowni Bełchatów 


„UCHWAŁA ' 


Egzekutywa Komitetu Zakładowego PZPR Elektrowni Bełchatów w budowie na 


posiedzeniu w dniu 15 października 1981 roku po wysłuchaniu opinii poszczególnych 
Egzekutyw OOP na temat sytuacji zaopatrzeniowej m. Bełchatowa oraz związaną 


z nią oceną przyczyn tej sytuacji wyraża stanowczy protest przeciwko skandalicznej 


_. realizacji artykułów żywnościowych, w tym reglamentowanych. 


Egzekutywa KZ PZPR w oparciu o posiadane informacje jest przeświadczona, że 
zaistniała sytuacja wynika głównie z nieudolności w załatwieniu przez nasze władze 
podstawowych potrzeb społeczeństwa województwa piotrkowskiego. 

W związku z tym, w przekonaniu, że zostały wyczerpane wszystkie środki inter- 
wencji Egzekutywa KZ PZPR w Elektrowni Bełchatów pozostawia każdemu człon- 
kowi partii swobodę decyzji w zakresie przyłączenia się do przewidywanej pow- 
szechnej akcji protestacyjnej w województwie piotrkowskim. 

W sprawie pogarszającej się sytuacji zaopatrzeniowej Komitet Zakładowy i jego 
Egzekutywa interweniował wielokrotnie w Urzędzie Wojewódzkim, Urzędzie Miejsko- 
-Gminnym Bełchatowa, w czasie spotkania z Komisją Rządową w dniu 23 lipca 
1981 r., na posiedzeniach Egzekutyw Komitetu Miejsko-Gminnego i Komitetu Wo- 


- jewódzkiego PZPR. Dla poprawienia tej sytuacji uważamy za właściwe sformułować 


ń 


, 
f 


następujące żądania: 

1. Natychmiast wprowadzić jawny i sprawiedliwy podział masy towarowej na 
wszystkie województwa i niższe jednostki administracyjne według jednakowych kry- 
teriów, 

2. Pociągnąć do odpowiedzialności osoby, które doprowadziły w Bełchatowie do 
aktualnej sytuacji zaopatrzeniowej i podać to do publicznej wiadomości, | 

3. Natychmiastowego i energicznego zwiększenia produkcji podstawowych środków 
dla potrzeb rolnictwa. 

Egzekutywa KZ PZPR jednocześnie zobowiązuje z-cę członka Komitetu Central- 
nego tow. Tadeusza Bawarskiego do przedstawienia niniejszej uchwały na posie- 
dzeniach Egzekutywy KW w dniu 15.10.1981 r. oraz na IV Plenum KC PZPR w dniu 


16.10.1981 r. 


Za Egaekuty wę KZ PZPR w Elektrowni Bełchatów 
Jerzy Jaszczak 
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HENRYK BEDNARSKI 


i Położenie mieszkańców województwa bydgoskiego, podobnie jak całego kraju, ulega 
pogorszeniu. Nie ubywa, a przybywa bolączek i trudności w sferze warunków byto- 
wych. Województwo i kraj ciągle nękane są społecznymi napięciami i strajkami 
Coraz powszechniejsze stają się przejawy łamania prawa, ładu i porządku publicz- 
nego. Nie tylko nie powstrzymujemy objawów kryzysu, ale trzyma on nas w swych 
kleszczach coraz silniej. 

Członkowie partii, ludzie pracy i całe społeczeństwo coraz natarczywiej zapytują 
kto ołlipowiada za ten stan rzeczy i kiedy wreszcie podjęte zostaną działania odwra- 
cające ten fatalny rozwój sytuacji. 

Myślę, że źródeł tych negatywnych zjawisk jest wiele. mies wym zwrócić uwagę 
Jedynie na dwa, moim zdaniem podstawowe. 

Jest to po pierwsze ciągle mała skuteczność nowych działań, szczególnie w gospo- 
darce, co samo w sobie jest źródłem wielu silnych napięć społecznych. Rzutuje to 
na nastroje w społeczeństwie, przestają skutkować apele i wezwania, liczą się na- 
tomiast konkretne objawy poprawy sytuacji. ' 

Innym źródłem napięć społecznych i pogłębiania się kryzysu — o czym powin- 
niśmy dziś powiedzieć otwarcie i zdecydowanie — jest destrukcyjna działalność kie- 
rowniczych gremiów i wielu działaczy „Selidarności”. Przebieg I Zjazdu tej orga- 
nizacji, prezentowane na nim wypowiedzi, podjęte uchwały, atmosfera, jaką stwa- 
rzali delegaci, nie pozostawiają żadnej wątpliwości, że nie jest to związek zawodowy, 
a ruch polityczny o wyraźnie antysocjalistycznym, by nie rzec kontrrewolucyjnym, 
charakterze. Wprawdzie cecha ta dotyczy w istocie określonych ludzi, skupionych 
głównie w kierownictwie krajowym i wielu regionach, gdyż skład osobowy delega- 
tów I Zjazdu „Solidarności” nie był, o czym powszechnie wiadomo, reprezentatywny 
w stosunku do robotniczego trzonu tej organizacji, którego odczucia często rozmi- 
jają się z uchwałami i decyzjami zjazdu — to jednak z faktem tym musimy się realnie 
liczyć. 

Sądzę, Że w tej sytuacji w pierwszym rzędzie Ruda” zażądać od kierownictwa 
NSZZ „Solidarność” wyraźnego określenia jego stanowiska co do podstawowych 
pryncypiów naszego ustroju, w tym konkretnej odpowiedzi na posłanie rządu do 
zjazdu „Solidarności” i zajęcia stanowiska wobec oświadczenia Biura Politycznego. 
Musi to być warunkiem kontynuowania dialogu z rządem i kontynuacji linii poro- 
zumienia, 

__ Trzeba także spowodować bardziej radykalne zmiany w rządzeniu krajem. Admi- 
nistracja musi zacząć działać bardziej operatywnie, skuteczniej likwidować dotych- 
czasową przewlekłość w podejmowaniu decyzji, wreszcie baczyć, by podjęte decyzje 
były pilnie t konsekwentnie realizowane. O sprawnym funkcjonowaniu organów 
administracyjnych decydują oczywiście ludzie, ich fachowość, kwalifikacje, oblicze 
moralno-polityczne. Stąd też na każdym stanowisku w administracji muszą być od- 
powiedni pracownicy. Urzędy, od gminnych do ministerialnych, to nie „przechowalnie”- 
zasłużonych ludzi, lecz prężne i funkcjonalnie działające tryby skomplikowanego me- 

„chanizmu. Bez szybkich i radykalnych zmian w tym aparacie niewiele zdołamy do- 
konać. Jednocześnie muszą nastąpić szybkie zmiany w stylu pracy i skuteczności 
działań władzy na wszystkich jej szczeblach. Taki kurs obraliśmy w naszym woje- 
wództwie, będziemy go przyspieszać. Ludzie chcą władzy silnej i mądrej, rozsądnej 
i odważnej, kompetentnej i wrażliwej. Kto tym wymogom sprostać nie potrafi, albo 
— eo gorsza — nie chce, ten nie może być jej reprezentantem. Inaczej nie przezwy- 
ciężymy kryzysu zaufania do poszczególnych organów i ogniw władzy. 
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Wojewódzka organizacja partyjna w Bydgoskiem, jak każda w kraju, istnieje w ści- 
słym związku z realiami macierzystego środowiska. Skoro partia w całym kraju nie 
odzyskała zaufania w społeczeństwie i jest nadal atakowana przez politycznych prze- 
ciwników, to na naszym terenie też nie jest i nie może być inaczej. 


Głęboka analiza stosunku partii do społeczeństwa i społeczeństwa do partii na- 
Suwa konieczność wyrażenia obawy o los naszej partii i możliwość sprawowania przez 
nią przywódczej roli. Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe nie nastąpiło tak oczekiwane 
odrodzenie PZPR. Mamy akceptowane uchwały, program i statut, ale nowej jakości 
działania przewodniej siły politycznej narodu nie widać wyraźnie. Zatrzymaliśmy się 
w dążeniu do konsolidacji szeregów partyjnych. Spowszechniały wezwania do opo- 
wiedzenia się każdego członka PZPR, kim jest i kim chce być w chwili obecnej 
ł w przyszłości. Wyrażam jednoznaczne stanowisko naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, aby dziś plenum KC zadecydowało oe konkretnych, praktycznych decy- 
zjach na temat członkostwa w partii. Są głosy, że po Nadzwyczajnym Zjeździe i w had- 
zwyczajnej sytuacji w PZPR musi nastąpić bez zwłoki nadzwyczajny przegląd na- 
szych szeregów. Nie odzyskamy zaufania, ani nie zaczniemy skutecznie działać tak 
długo, dopóki w partii znajdować się będą ludzie obcy nam ideowo lub całkowicie 
bierni. Z tym balastem po okresie masowego i bezkrytycznego wzrostu szeregów 
partyjnych musimy dokonać sprawiedliwego, ale rzetelnego rozrachunku. Nie ilość, 
a jakość szeregów partyjnych decyduje przecież o naszym autorytecie moralnym, 
o skuteczności działania i wpływie na społeczeństwo. 


Tymczasem nadal działania partii blokują ci jej członkowie, którzy są owładnięci 
chęcią spokojnego przetrwania, bez żadnego osobistego uczestnictwa w zmaganiach 
o los i przyszłość partii i państwa, ustroju i ideologii. Tego obciążającego balastu 
partia musi się pozbyć. Dziś muszą też zapaść jednoznaczne decyzje co do tych człon- 
ków partii, którzy stoją na pozycjach obcych nam ideowo i politycznie. Dotychczas 
w PZPR pozostaje faktycznie każdy, kto chce i głosi takie poglądy, jakie wyznaje 
łub powiela. PZPR nie może być azylem dla nosicieli wszelkich idei lub klubem dys- 
kusyjnym każdej politycznej orientacji. Nadal w naszych szeregach są ludzie, którzy 
czynią wszystko, co w ich mocy, aby partię osłabiać, rozbijać, demontować. Podzielam 
pogląd, że wyczerpaliśmy limit cierpliwości i wyrozumiałości. Kto nie chce lub nie 
może być komunistą — tego pożegnajmy jako członka partii. Odnosi się to zwłaszcza 
do ludzi, którym powierzyliśmy z partyjnego mandatu stanowiska kierownicze i opi- 
niotwórcze. Uważam, że będzie to zabieg bolesny, ale niezbędny. 


Chciałbym poprzeć dziś te głosv, które mówią o potrzebie podjęcia doniosłych de- 
cyzji w sprawie Frontu Jedności Narodu. Zdaniem naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej i przytłaczającej większości mieszkańców województwa — nieodzowne jest 
zwołanie z inicjatywy naszej partii nadzwyczajnego plenum Ogólnopolskiego Ko- 
miitetu FJN, a następnie jego ogniw terenowych. FJN w dotychczasowym kształcie 
stał się niefunkcjonalnym i niereprezentatywnym elementem naszego życia publicz- 
nego. Potrzebna jest nowa formuła, odmienny program i gruntownie zmieniony skład 
takiego ciała społecznego, które byłoby unią porozumienia społecznego wszystkich 
Polaków. Do naszej partii powinna należeć inicjatywa w tej sprawie; wciąż bardzo 
wielu ludzi tego właśnie oczekuje. Potraktujmy tę naszą propozycję jako szansę dla 
wszystkich sił społecznych i politycznych w naszym kraju, stojących na gruncie ak- 
ceptacji podstawowych zasad naszego ustroju, do podjęcia wspólnie z naszą partią 
i sojuszniczymi stronnictwami wspólnej walki o wydźwignięcie kraju z kryzysu. 
Takie działania z inspiracji KW podjęliśmy już w woj. bydgoskim. 

Chodzi o zespolenie w nowej postaci wielkiego kapitału patriotyzmu, inicjatywy, 
energii, rezerw moralnych i materialnych całego narodu. Unia porozumienia społecz- 
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nego stwarza takie nadzieje. Naszym zdaniem w jej skład mogą wejść organizacje 
i obywatele bez względu na przynależność partyjną, związkową, światopogląd czy 
wyznanie, jeśli stoją po stronie socjalistycznego ustroju i naszych międzynarodowych 
sojuszy. Powstanie takiej unii spowoduje także jasne i jednoznaczne opowiedzenie 
się każdej organizacji i każdego obywatela. 

Z wysokiej trybuny naszego plenum, w imieniu całej partii zaapelujmy dziś także 
© położenie kresu pogłębiającym się podziałom między Polakami, które przebiegają 
już nie tylko w zakładach pracy, ale i w rodzinach. Nowa formuła FJN może być 
w obecnych warunkach najbardziej dogodną płaszczyzną dialogu na każdy ważki 
społecznie temat, podejmowania działań w każdej dziedzinie: od wypracowania no- 
wych zasad ordynacji wyborczej do Sejmu i rad narodowych aż po konkretne Sspo- 
soby przeciwdziałania skutkom kryzysu i przetrwania zimy. Mądry i realny program 
FJN może być atakowany przez wrogów socjalizmu i władzy ludowej, ale będą oni 
musieli ujawnić swe oblicze, a sami postawią się poza nawiasem ogólnonarodowej 
troski o nasz wspólny dom. | 

Nasza wojewódzka organizacja partyjna oczekiwała dzisiejszego plenum. Uczestni- 
cząc w tych obradach mamy świadomość, że nie mogą to być obrady jałowe i pozo- 
rowane. Nasi towarzysze i społeczeństwo województwa bydgoskiego czekają na de- 
cyzje tego plenum wynikające nie tylko z naszego zaangażowania i orientacji, ale 
przede wszystkim współodpowiedzialności za partię, naród i państwo. Żyć w stanie 
permanentnego zagrożenia i niepewności, apatii i bierności nie możemy i nie chcemy. 
Partia musi ruszyć do ideowej i organizacyjnej ofensywy. Przedstawione propozycje 
są nie tylko zgodne z uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, ale także wycho- 
dzą naprzeciw oczekiwaniom członków partii naszych sojuszników — ZSL i SD, 
ogółu mieszkańców województwa. Chcemy wrócić do nich z tego plenum z konkret- 
nymi decyzjami, a od jutra przystąpić do ich wcielania w życie. 

Nie możemy dopuścić, aby było to plenum KC przed wydarzeniami o nieodwracal- 
nych, tragicznych skutkach dla partii, Polski i socjalizmu. Jeszcze nie jest za późną 
ale żadnej rezerwy czasu na przystąpienie do ofensywy już nie posiadamy. Skon- 
solidowana, odrodzona i żarliwa ideowo PZPR jest w stanie spełnić swą misję. Jeśli 
w tym kierunku pójdą decyzje dzisiejszego plenum, to wojewódzka organizacja par- 
tyjna w Bydgoskiem będzie mogła wnieść swój wkład do tego dzieła. 


JÓZEF BROŻEK 


Dzisiejsze wystąpienie chciałbym w zasadzie poświęcić sytuacji gospodarczej kra- 
ju ponieważ najbardziej skutecznym sposobem przywracania wiary w efektywność 
socjalizmu jest stopniowe poprawianie bytu ludności. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR podjął uchwałę, w której czytamy między innymi: 
na obecny kryzys złożyło się zarówno działanie wadliwych mechanizmów w partii, 
państwie i społeczeństwie, jak i błędy, i winy konkretnych ludzi sprawujących wła- 
dzę. Wobec osób winnych błędnych decyzji lub naruszających prawo należy do końca 
wyegzekwować odpowiedzialność. 

Zachodzi pytanie, dlaczego nie wyegzekwowano tej odpowiedzialności? Komu w 
partii zależy na tym, żeby proces ten przeciągać? Trzeba wielkiej odporności psychicz- 
nej, żeby na zebraniach partyjnych w nieskończoność odpowiadać na ten temat. To. 
warzysze w podstawowych organizacjach partyjnych mówią, że partia dotąd nie od- 
zyska wiarygodności, dopóki nie ukarze surowo winnych zaistniałego kryzysu. To nie 
wrogowie socjalizmu domagają się tych rozliczeń, tylko wieloletni członkowie partii, 
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którzy rzetelnie pracowali i pracują i chcą autentycznie pomóc swojej partii. Trzeba 
również zacząć karać tych, którzy po sierpniu przyczyniają się do pogłębiania kryzysu. 

Towarzysze z „Hydrolu” zobowiązali mnie, żeby zapytać na plenum KC, kto zezwo- 
lił na to, że były I sekretarz KW w Katowicach otrzymał na dwie osoby mieszkanie 
w Warszawie o powierzchni 125 m$, nie płacąc nawet kaucji. Nikt przecież nie żąda, 
żeby ten pan mieszkał pod mostem, nie widzę jednak powodów, dla których miałby 
być premiowany za popełnione nadużycia. Takie pociągnięcia podrywają zaufanie do 
partii. Nie ulega przecież wątpliwości, że im mniej dóbr materialnych, tym sprawied- 
liwiej trzeba je dzielić. 

Sytuacja gospodarcza kraju w chwili obecnej jest tragiczna, Ludzie pracy są u kresu 
wytrzymałości psychicznej i fizycznej. W tej chwili praktycznie brakuje już wszyst- 
kiego, a społeczeństwo ma o to największe pretensje do rządu i administracji tereno- 
wej. ' 

Muszę przyznać, że część tych pretensji jest uzasadniona. Jakie jest wytłumaczenie 
na to, że nawet takich towarów, które mamy, nie umiemy sprzedawać bez tasiemco- 
wych kolejek, a już zupełnie nie do przyjęcia jest taka sytuacja, że na wydane kartki 
nie ma pokrycia. Obiecywano nam, że od października w całym kraju będzie obowią- 
zywać jednolita reglamentacja towarów. Okazało się, że 29 województw wyłamało się 
z tej zasady. Pytanie tylko dlaczego? Czyżby wojewodowie tych województw nikogo 
. aaie chcieli słuchać, czy też mają patent na zajmowane stanowiska? 

W perfidny sposób kwitnie handel wymienny, jak w erze kamienia łupanego, z za- 
kładów pracy robi się pawilony handlowe, a ekspedientki w sklepach służą jako deko- 
racja. Wyręczanie handlu przez zakłady pracy przypomina jako żywo uzdrawianie 
budownictwa przy wykończeniu mieszkań. Czym to się skończyło, towarzysze dobrze 
wiedzą. Warto w tym miejscu przypomnieć starą zasadę, że najlepiej jest wówczas, 
kiedy każdy robi to, co do niego należy. 

Ludzie, którym powierzono sprawowanie władzy w naszym imieniu, robią anarchię 
w kraju, a potem o to wszystko obwinia się partię. Towarzysze, trzeba raz na zawsze 
skończyć z samowolą ludzi na kierowniczych stanowiskach. W żadnym kraju nie może 
być porządku, jeśli każdy będzie rządził na swoim terenie tak jak mu się podoba. Lu- 
dzi nieudolnych i wykazujących złą wolę trzeba natychmiast odwoływać z zajmowa- 
nych stanowisk. 

Są jednak i takie sytuacje, z których nie ma dobrego wyjścia i nie da się zastoso» 
wać żadnego złotego środka. Mamy taką sytuację, że robotnicy nie mogą wydajnie 
pracować, gdyż brakuje produktów żywnościowych, a rolnicy nie dają produktów 
żywnościowych, bo za otrzymane pieniądze nie mają co kupić. Trzeba natychmiast 
znaleźć wyjście z tego zaklętego koła. Należy w możliwie krótkim terminie przesta- 
wić przemysł w taki sposób, żeby produkował znacznie więcej środków produkcji dla 
rolnictwa kosztem innych warstw społecznych. Zielone światło dla rolnictwa musi być 
faktem, a nie sloganem. Zwracamy się z apelem do braci górników o zwiększenie wy- 
dobycia węgla. Truizmem jest udowadnianie, że bez węgla nie będzie tak potrzebnych 
dewiz, prądu, mieszkań i tuczników na wsi. 

IV Plenum KC odbywa się w okresić szczególnie trudnym dla kraju. Wielu towarzy» 
szy uzależnia przynależność do partii od wyników tego plenum. Szansy tej nie 
możemy zmarnować. Wszyscy ludzie, którym dobro ojczyzny leży na sercu, muszą 
wykazać maksimum dobrej woli, aby wydźwignąć kraj z kryzysu. Tylko sensowna 
i wydajna praca całego społeczeństwa może dać pozytywne wyniki. 

Żyjemy w takiej sytuacji gospodarczej, że trzeba podejmować niepopularne decyzje 
i faktów takich nie da się ukryć ani przeczekać. Rządowi w podejmowaniu takich de» 
- cyzji nie mogą przeszkadzać związki zawodowe ani partia. 


Podejmowanie po takich decyzjach jakichkolwiek akcji strajkowych mija się zu- 


| 167 


pełnie z celem i popycha kraj na krawędź przepaści. Jest przecież oczywiste, że wie- 
lu towarów nie starczy dla wszystkich, należy zatem opracować taki system sprzeda- 
ży, żeby ludzie pracowali, a nie stali w kolejkach. Tylko pomyślne rozwiązanie trud- 
ności aprowizacyjnych pozwoli na spokojną pracę i życie bez nadmiernych napięć. 
. Członkowie Biura Politycznego muszą częściej przebywać wśród załóg robotniczych, 
wówczas bezpośrednio od nich będą mogli dowiedzieć się o rzeczywistych nastrojach 
w partii. 


ZBIGNIEW CIECHAN 


| 

Zebraliśmy się na dzisiejszym plenum w sytuacji tak poważnej, jakiej, uważam, nie 
było w naszym kraju od grudnia 1970 r. 

Na taką ocenę składa się zarówno stan partii i nastrojów społecznych, jak również 
funkcjonujący także nieformalnie układ sił politycznych. Trzeba spojrzeć prawdzie w 
oczy. Jako naród stoimy przed grożbą biologicznego zagrożenia bytu narodowego. Stan 
emocji społecznych i nastrojów wywołany katastrofalną sytuacją rynkową głównie w 
dziedzinie żywności, leków i środków czystości, nieudolnymi działaniami aparatu 
władzy w całym szeregu dziedzin życia, a także konfrontacyjnymi pociągnięciami 
wszystkich sił politycznych biorących udział w toczącej się grze — uniemożliwiają 
praktycznie jakiekolwiek sensowne działania władzy. Organizacje partvjne w dużej 
mierze funkcjonują jedynie na papierze. W całym szeregu organizacji od czasu IX 
Zjazdu nie odbyło się żadne zebranie. W wielu innych organizacjach zebrania nie są 
w stanie podejmować uchwał ze względu na brak frekwencji. Narasta fala zdawania 
legitymacji partyjnych, w tym głównie przez robotników o długoletnim stażu partyj- 
nym. Jednocześnie na tych zebraniach dominuje atmosfera rozgoryczenia i niemocy. 
Brak konsekwentnych głosów i propozycji działania. Stopień realizacji uchwał zjazdo- 
wych I konferencji partyjnych jest niemalże zerowy. 

Przyczyny takiego stanu w partii są wielorakie. Główna z nich to narastający brak 
zaufania do nowo wybranych władz, obrośniętych starym aparatem, rozszerzonym o0- 
statnio przez nie zawsze najwartościowszych towarzyszy, którzy musieli odejść 
z pełnionych funkcji w wyniku kampanii wyborczej. Środki masowego przekazu w 
dalszym ciągu realizują linię propagandy nie służącą spokojowi społecznemu. W:s: nad 
partią nie zakończony proces rozliczeń z ludźmi winnymi obecnego kryzysu politycz- 
nego i gospodarczego. Nie chodzi tu tylko o czerpanie korzyści z pełnionych funkcji. 
lecz przede wszystkim o postawienie w stan oskarżenia za błędne decyzje, których 
konsekwencje boleśnie odczuwa cały naród. W tej dziedzinie takie nieodpowiedzial- 
ne fakty, jak mianowanie sekretarzem ambasady PRL byłego sekretarza komitetu 
miejskiego, co do którego wcześniej były uzasadnione zastrzeżenia, bulwersują opi- 
nię i podważają zaufanie do rzeczywistych intencji władz. 

„Dodatkowo na wymienione zjawiska nakłada się niesprawny, a czasem wręcz nieu- 
dolny sposób funkcjonowania niektórych ogniw władzy i administracji państwowej, 
które w opinij wielu członków partii nie reagują na krytykę organizacji i instancji 
partyjnych, a nawet nie realizują ich uchwał. Wiele niezadowolenia budzi nierówny 
system reglamentacji. , 

W tej sytuacji najważniejszym obecnie zadaniem partii jest przywrócenie wszy- 
stkim organom władzy państwowej i terenowej zdolności do wypełniania swoich o- 
bowiązków. Jest to możliwe jedynie pod warunkiem pełnej odnowy aparatu partyj- 
nego. Należy pamiętać, że odkiór wszelkich decyzji w sferze działań politycznych 
i społecznych jest zdeterminowany przez stan gospodarki ocenianej powszechnie 
przez pryzmat rynku i zaopatrzenia. 
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Konieczne jest zastanowienie się. czy dotychczasowa linia porozumienia jest możlie 
wa dó utrzymania. Otóż sądzę, że jest nam potrzebna nowa formuła porozumienia, za- 
_ wierająca jasno sprecyzowane cele, a nie tylko hasła, oraz nowy sposób realizacji tej 
linii. Może on być oparty wyłącznie na rozszerzeniu społecznej bazy rządzenia, na 
stworzeniu frontu POSZYWIENA społecznego, na pełnej praworządności działań wszy- 
„stkich sił. : 

Nie wolno nam oczywiście dopuścić przy tym do sytuacji, w której mosiBĘ pow. 
stać zagrożenia dla kierowniczej roli partii. Ale też nie wolno doprowadzić do wystą- 
pienia zjawiska, że w partii robotniczej zdecydowaną większość będą stanowili nie ro- 
botnicy. Liczne przykłady z historii powojennej świadczą wyraźnie, | że robotnicy. każ 
dorazowo w takiej sytuacji upominali się o swoje prawa. 


Na zakończenie wnoszę o umieszczenie w uchwale IV Plenum następujących spraw: 

1) dokonać rzetelnej oceny wszystkich uchwał I Zjazdu „Solidarności” — instancje 
i organizacje partyjne; 

2) zobowiązać rząd do przedstawienia do końca bieżącego roku jasnego i czytelnego 
programu wyżywienia narodu; | 

3) zobowiązać rząd do przeprowadzenia w trybie pilnym przeglądu i  abówowii 
kadry administracyjnej; 

4) zobowiązać rząd do wprowadzenia równej reglamentacji i egzekwowania i 
od wojewodów. - | 


ZENON CZECH > 


Powszechnie, wśród członków naszej partii, jak i w społeczeństwie panuje oczeki- 
wanie, że cbrady obecnego IV Plenum Komitetu Centralnego i jego uchwały mieć 
będą doniosły charakter. Rozwój sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej w kra- 
ju od wielu miesięcy idzie w bardzo niebezpiecznym kierunku. Jeśli tego niebezpie- 
czeństwa ktoś nie dostrzega, to albo pozbawiony jest elementarnego instynktu poli- 
tycznego, albo pośrednio lub bezpośrednio zaangażowany jest w tym, by pogłębiać 
procesy rozkładowe państwa. 


Robotniczy protest z sierpnia ub.r. zrodził pozytywne i niezbędne procesy zrywania 
z wszystkimi zjawiskami deformującymi socjalizm. Jednak stał się on także począt- 
kiem odrodzenia się 1 uaktywnienia wrogich nam sił oraz lawinowego, bezkarnego 
tworzenia różnego rodzaju ośrodków politycznej reakcji, które łączy jedno: niena- 
wiść do socjalizmu, do wszystkiego, co przez 37 lat w PRL powstało, a przede wszy- 
stkim nienawiść do partii. 


Dziś najwyższa pora dokonać obrachunku, wynik którego w moim najgłębszym 
przekonaniu jest oczywisty — nie przybyło nam sił, które jako cel swego działa- 
nia przyjmują otwartą i zdecydowaną walkę z reakcją, z wszystkimi, którzy godzą w 
socjalizm. | : 

Sytuacja, jaką mamy w województwie przemyskim, nie jest lepsza niż gdzie tn- 
dziej. Sklepy świecą pustkami, produkcja przemysłowa spada, skup żywca i zboża 
od rolników jest znikomy. Wzrasta natomiast ludzkie niezadowolenie i zniecierpliwie- 
nie; w społeczeństwie, jak również wśród naszych członków nie ma wiary, że partia 
przy istniejącym stylu pracy Biura Politycznego i ścisłego kierownictwa KC jest w 
stanie skutecznie podjąć jakiekolwiek działania. 


My w komitecie wojewódzkim, jak również w instancjach partyjnych I stopnia nie 
zasypiamy gruszek w popiele. Jesteśmy ciągle w terenie, wśród ludzi — tłumaczymy, 
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wyjaśniamy, agitujemy. Niestety, praca ta nie przynosi, bo nie może przynieść, pra- 
wie żadnych pozytywnych rezultatów. Partia gaśnie, w wielu zakładach pracy nasze 
organizacje nie nie znaczą, nikt nie zabiega o ich opinię, członkowie są zupełnie znie- 
chęceni. Robi swoje szalejąca, antypartyjna, antysocjalistyczna i antyradziecka pro- 
paganda. Jest tak dlatego, że ze strony kierownictwa KC nie ma czynników mobili- 
zujących szeregi partyjne do zdecydowanej walki i ofensywnego działania. Łudziłby 
się ten, kto by sądził, że są nimi uchwały IX Zjazdu, postanowienia II i III Plenum 
czy telewizyjne wystąpienia (zresztą rzadkie) poszczególnych towarzyszy z Biura Poli- 
tycznego. Tak nie jest, ponieważ: po pierwsze — nie wynika z nich jasno sprecyzowa- 
na strategia i taktyka działania partii w sytuacji kryzysowej, w warunkach wałki o 
utrzymanie władzy politycznej; po drugie — w sprawach dla partii zasadniczych ze 
_ strony naszej centrali nie ma ani uporu, ani konsekwencji w działaniu. Za wieloma 
decyzjami czy oświadczeniami nie idą zdecydowane czyny. 

Ani członkowie partii, ani bezpartyjni po prostu nie chcą wierzyć, że partię stać 
na przewodzenie narodowi w sprawach ogólnospołecznych czy gospodarczych, jeśli 
nie potrafi ona obronić samej siebie. Nie wierzę, że może tego dokonać partia pod o- 
becnym kierownictwem. 

Jest jeszcze w naszych szeregach sporo towarzyszy, którzy nie chcą rezygnować 
z walki, którzy z naszą ideą są związani na trwałe. W większości, choć nie tylko, są to 
ludzie starszego i średniego pokolenia. Oni to na zebraniach 'i spotkaniach aktywu 
głośno biją na alarm, twierdzą, że dzień dzisiejszy jest dla bytu partii ostatnią szansą, 
bo jutro już może być za późno. | 

Ja, proszę towarzyszy, nie głoszę tutaj swoich prywatnych poglądów, lecz reprezen- 
tuję przekonania i żądania tych ludzi, do czego zostałem upoważniony i zobowiązany. 
Obiektywnie chcę zatem przekazać to, co się słyszy i mówi w terenie. 


Odżywa nurt rozliczeniowy, a jego ton jest trochę inny niż ten sprzed paru miesię- 
cy. Coraz powszechniej zgłaszane są obawy i podejrzenia, czy przyfadkiem niektórzy 
członkowie obecnego kierownictwa partii nie są powiązani z tymi, którzy dopuścili się 
największych przewinień wobec narodu i czy nie jest to aby narzędziem szantażu w 
rękach naszych przeciwników. Ludzie pytają np., jak wytłumaczyć, skąd bierze się ta- 
ki brak zdecydowania w działaniu i ciągłe ustępowanie z pola walki? Przecież w za- 
sadniczych kwestiach politycznych, które mają charakter kontrowersyjny, myśmy od 
sierpnia ubiegłego roku ani razu nie obronili swojego stanowiska. Paliliśmy tylko i 
zniechęcali naszych najbardziej ofiarnych I oddanych aktywistów, którzy szli do ludzi 
i przekazywali rzekomo niepodważalne decyzje po to, by się na drugi dzień okazało, 
że sprawy poszły w zupełnie innym kierunku. A tymczasem stale — we wszystkich 
dokumentach partyjnych i wystąpieniach — chcemy wiarygodności dla partii. Ona 
się sama nie stworzy, ją trzeba po prostu zbudować na faktach i konkretach. 


Społeczeństwo nasze, zdruzgotana gospodarka, skomplikowana sytuacja polityczna 
wymagają silnego państwa, silnej władzy. A tymczasem nasza władza tej siły nie 
reprezentuje. Dyrektor zakładu pracy, choćby był bardzo dobrym członkiem partii. 
nie zabrania oblepiać zakładowych gablotek, witryn sklepowych ł£ hal produkcyjnych 
antysocjalistyczną i antypartyjną bibułą bo wie, że w razie potrzeby nie będzie miał 
go kto bronić. Nie ma też dostatecznego wsparcia interweniujący w ewidentnej nie- 
raz sprawie funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej, społeczny aktywista partyjny 
wstępuje do swojej instancji często cichaczem, w obawie, by zbyt wiele oczu tego nie 
widziało, a nasi członkowie dawno już zaprzestali nosić w klapach marynarek zna- 
czki z symbolem PZPR. 


Liczyliśmy wszyscy, że punktem zwrotnym w naszym działaniu będzie IX Zjazd. 
Partia wypracowała przecież linię programową, określiła cele i kierunki swojego 
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działania. Dziś, po trzech miesiącach, na temat uchwał zjazdowych panuje w organi- 
zacjach partyjnych cisza. Nie dlatego, że członkowie partii nie chcą ich realizować lub 
podważają zasadność zawartych w nich zadań. Podstawowe ogniwa partii nie 
znajdują po prostu dostatecznego wsparcia w poczynaniach swoich władz centralnych. 

Kierownictwo polityczne naszego państwa idzie nierzadko na kompromis z różny- 
mi siłami społecznymi, czyni ustępstwa, spełnia żądania wysuwane pod presją. Ale 
równocześnie jakże często nie uwzględnia ono opinii własnych rzesz członkowskich. 
Członkowie partii często nie widzą efektów przekazywanych do Komitetu Central- 
nego informacji i wniosków. A mają miejsce nawet takie przypadki, jak ostatnio 
w Przemyślu, że na posiedzenie plenarne Komitetu Wojewódzkiego nie przybywa 
przedstawiciel centrali. Uważam, że obligatoryjna powinna być obecność członków 
kierownictwa KC na plenarnych posiedzeniach KW — budujmy sobie wzajemny 
autorytet. a / 


Jednoznaczna jest ocena wielu towarzyszy, że kierownictwo partii znowu utraciło 
więź z własną partią. 


Na całym świecie i w każdym systemie politycznym władza — jeśli chce być wła- 
dzą — musi swoje rządzenie opierać na głębokich motywacjach i zaufaniu społe- 
czeństwa oraz na silnie funkcjonującym prawie. U nas nie ma ani jednego, ani dru- 
giego. Nie umiemy — jak dotychczas — pociągnąć za sobą i swoim programem spo- 
łeczeństwa, bo w opinii społecznej jesteśmy niekonsekwentni 1 niewiarygodni. Je- 
steśmy słabi, bo nie umiemy do korca bronić własnego stanowiska. Poza deklaracja- 
mi słownymi nie czynimy prawie nic, by rozprawić się z tymi siłami, które w jawny 
i otwarty sposób godzą w ustrój, w prawo, w Konstytucję. Nie trzeba być wielkim 
politykiem, by wiedzieć, że jedynym skutecznym sposobem walki z ugrupowaniami, 
które programowo godzą w ustrój państwowy, jest ich delegalizacja. My walczymy 
o utrzymanie władzy politycznej, którą chcą nam wyrwać. Stosując dotychczasowe, 
niemrawe formy tej walki nie wytrzymamy naporu, przegramy z kretesem. 


Dlatego uważam — a mówię to w imieniu aktywu partyjnego województwa, które 
reprezentuję — że historycznym wręcz obowiązkiem obecnego, IV Plenum KC jest 
podjęcie takich decyzji, które uruchomią partię i władzę państwową do rzeczywistej 
ofensywy politycznej. Proponowany przez Biuro Polityczne przesłany nam projekt 
uchwały dzisiejszego plenum w żaden sposób nie stwarza takich gwarancji. Musimy 
więc, towarzysze, przywracać wewnątrzpartyjną dyscyplinę oraz egzekwować wy- 
wiązywanie się organizacji partyjnych z podstawowych obowiązków statutowych, 
takich jak zebrania, szkolenia czy składki, kształtować wśród członków PZPR 'odwa- 
ge w działaniu. Jest to rola i zadanie wojewódzkich i niższych instancji partyjnych. 
Będziemy robić wszystko, aby się z nich wywiązać. 

Natomiast rolą Komitetu Centralnego jest energicznie kierować partią oraz uwzględ- 
niając opinie swoich członków i aktywu zdecydowanie i skutecznie wpływać na roz- 
wój wydarzeń politycznych, ale w takim znaczeniu, by socjalizm w naszym kraju nie 
tracił pozycji zdobytych z ogromnym trudem. Bez tak rozumianego działania cen- 
tralnego klerownictwa nasze wysiłki w terenie nie na wiele się zdadzą. 


JERZY DĄBROWSKI 
Tematem chyba już dziesiątego plenum KC od sierpnia ubiegłego roku jest przede 
wszystkim sytuacja społeczno-polityczna i gospodarcza kraju. Wszystkie dotychcza- 


sowe nasze decyzje i ustalenia nie przynoszą oczekiwanych rezultatów. Chaos, anar- 
ehia i kryzys gospodarczy rządzą się własnymi prawami i pogłębiają się, Nie umie- 
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my znaleźć skutecznych sposobów na ich zahamowanie. W ślad za tym pogarsza się 
stan partii, mówiło o tym wielu moich przedmówców. 

Wszystko to nakazuje nam, aby obecne plenum nie było znowu przegadane i nie 
skończyło się niczym, ale udzieliło jednoznacznej odpowiedzi na pytanie: co należy 
zrobić, aby zmienić bieg wydarzeń? Odpowiedź jest tu moim zdaniem jedna. Pod- 
stawowym warunkiem wyjścia z aktualnego położenia kraju jest wprowadzenie ładu 
i porządku oraz stabilizacji procesów politycznych i społecznych, a dopiero następnie 
gospodarczych. Nie widzę innej kolejności. Daremne bowiem i obliczone na krótką 
metę wydają się wysiłki podejmowane dla poprawy stabilizacji gospodarczej w sytu- 
acji, gdy dla przeciwników politycznych problemy te mają znaczenie drugorzędne, 
stanowią tylko zasłonę do osiągnięcia właściwych celów. Polityczny przeciwnik bez 
przebierania w środkach, szermując szczytnymi hasłami, walczy na gospodarczej i 
ideologicznej płaszczyźnie o opanowanie instytucji rządzenia. Dowodów niezbitych w 
tym zakresie dostarczył I Zjazd „Solidarności”. Dostarcza ich także i przede wszyst- 
kim codzienna postawa wielu działaczy i ogniw tego związku, a ich powszechne 
hasło pełnej kontroli nadspoczynaniami władzy — czy tego się pragnie czy też nie 
— jest w istocie rzeczy walką o samą władzę. Jasne jest bowiem — kto władzę kon- 
troluje, ten władzę ma. | 

Na tym tle cisną się na usta dwa pytania: pierwsze do członków partii — czy poe- 
wolimy się zastąpić?; drugie do społeczeństwa — czy znane są mu faktyczne cele, 
do których zmierza część działaczy i ekspertów „Solidarności” i czy cele te społeczeń- 
stwo akceptuje? Śmiem twierdzić, że na oba te pytania zdecydowana większość odpo- 
wie — nie! 

Stąd podstawowym problemem do rozwiązania wydaje się dostosowanie do no- 
wych warunków politycznej organizacji naszego społeczeństwa, określenia miejsca 
i roli wszystkich sił mających aspiracje czynnego uczestnictwa w systemie sprawo- 
wania władzy. Komitet Centralny PZPR powinien dziś podjąć w tej sprawie konkret- 
ne. decyzje. Powinniśmy wystąpić z inicjatywą zespolenia wszystkich sił stojących 
na gruncie praktycznej, a nie tylko werbalnej akceptacji podstawowych pryncypiów 
ładu, porządku i troski o rozwój socjalistycznej Polski. 

Jednocześnie musimy oświadczyć, że z przeciwnikami politycznymi będziemy wal- 
czyć i to wszelkimi dostępnymi środkami, ale walczyć, a nie pozorować wałkę. Zasa- 
dą tą kierują się wszystkie państwa i rządzące partie, bez względu na ustrój, tole- 
rując opozycję do momentu, kiedy nie zagraża to zasadom danego systemu poli- 
tyczno-gospodarczego. 

W prezentowanych materiałach kolejny raz zadajemy liderom „Solidarności” pyta- 
nia w podstawowych kwestiach, chociaż odpowiedzi już dawno zostały nam udzielo- 
ne. Stąd też dzisiaj musimy sobie powiedzieć otwarcie, że i nasza to wina, iż „Soli- 
darność” działa w sposób nie kontrolowany, powiedziałbym więcej, że działa tak, jak 
jej się na to zezwala. Bo jakże inaczej rozumieć stałe ustępstwa, wręcz preferowa- 
nie .wymuszeń i krzyku? Nie do zniesienia jest stałe bagatelizowanie sił społecz- 
nych wspierających działania partii i rządu. Przykładem niech będzie wyrażenie 
ostatnio zgody na rozmowę z rządem przez wszystkie związki zawodowe z wyjąt- 
kiem „Solidarności”, z tym, że rozmowy podjęto tylko z „Solidarnością”. O wynikach 
tych rozmów poinformował minister Urban. Mamy więc projekt nowego nierząd- 
nego nadrządu, nowy koncert życzeń arcydemokratycznych propozycji itp. Dlatego 
głównie się pytam, czy popieranie takiej taktyki postępowania i takiej linii dalej jest 
możliwe. Odpowiedź wydaje się tylko jedna — nie! 

Wnioskuję, aby zaniechać rozpraszania sił i środków i rozmawiać z wszystkimi part- 
nerami jednocześnie. Jeżeli ktoś tego nie chce, niech nie uczestniczy. Władze pań- 
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" stwowe muszą być władzą, a nie chorągiewką i od wszystkich należy wymagać » SZa- 
eunku dla tej władzy. 


O konieczności zmiany linii porozumienia większość społeczeństwa jest coraz: bar« 
dziej przekonana i głośno o tym mówi. Wynika to z tego, że ludzie rozsądni, mają- 
cy własne zdanie, są przedmiotem ataków i gróźb oraz szykan i stąd owo niezadowó- 
lenie z realizacji linii porozumienia i radykalizacja nastrojów, a z nią musimy się li- 
czyć. 

W zapisach uchwały dzisiejszego plenum musimy stawiać sprawy nocia 
ti konkretnie. W dotychczasowej praktyce nasze uchwały, nawet jeżęli w ególnych 
zapisach zyskiwały poparcie członków partii — to w ich praktycznej realizacji nie | 
znajdowały one potwierdzenia i stąd poddawane są coraz częściej krytyce i negacji. 
Zarzuca się nam — członkom KC jako kierownictwu partii — w dalszym ciągu brak 
konsekwencji, znaczne opóźnienia lub niedozwolone próby zmian w realizacji uchwał 
IX Zjazdu, brak efektów w realizacji polityki gospodarczej partii i brak ARR 
kontaktów z załogami kluczowych zakładów. 


Sądzę, że należy szybko rozpisać szczegółowe ucha zjazdu w formie konkret- 
nych zadań adresowanych do każdego członka, każdej organizacji t instancji partyj- 
„nej. Trzeba określić nasze bieżące i strategiczne cele oraz egzekwować ich realizację 
od tych, którzy nas wybrali. Proponuję przeprowadzenie w tej sprawie rozmów 
i konsultacji w trybie odwrotnym do tego, w którym nas wybierano. 


Wszyscy nasi członkowie muszą sobie uświadomić, że idąc do politycznej walki 
partia, jej kierownictwo muszą mieć za sobą armię zwartą i bojową, a nie niezdecydo-- 
waną, uciekającą z pola bitwy (w tym względzie zgadzam się z tow. Michałkiem). Jed- 
nakże my, jako kierownictwo, musimy zająć miejsce w pierwszym szeregu idących 
do walki, a nie obserwować i kierować „ze wzgórza”. 


Proponuję, aby w tym kontekście nie podejmować decyzji e w odiksii. członków 
partii. Sądzę, że zajęlibyśmy się znowu sobą, wzajemnym rozliczaniem, a nie wypro- 
wadzaniem kraju z kryzysu. Słabi, nieaktywni członkowie partii wypadną sami w bo- 
ju, w walce politycznej, a resztę zostawmy komisjom kontroli partyjnej. Czas naj- 
lepiej pokaże, kto partii jest najbardziej przydatny. 


Działania prowadzone przez partię w sferze politycznej muszą jednak zyskać zde- 
cydowane wsparcie osganów porządku publicznego. Milicja, służba bezpieczeństwa, or- 
' gana prokuratorskie, administracja państwowa, instytucje kontroli państwowej muszą 
wkraczać odważniej, likwidować wszelką działalność sprzeczną z prawem. Dziś ma- 
my bowiem sytuację, w której ten, kto głośniej krzyczy, ma rację. 


Proponuję poprzeć inicjatywę Biura Politycznego, aby na okres przejściowy 2. 
wiesić prawo do strajku, ale jednocześnie dokonać niezbędnych korekt przepisów 
prawnych, które zabezpieczyłyby tę decyzję i które uprawniałyby organa porządku 
publicznego do wypełniania tego zadania. | 

Wnioski w tej sprawie są coraz częściej formułowane przez organizacje sayin 
i społeczeństwo. Mówi się dziś wprost, że trzeba dostosować system prawny do po- 
trzeb walki politycznej o losy socjalizmu oraz wprowadzić nadzwyczajne środki i U- 
prawnienia dla organów porządku i bezpieczeństwa publicznego. 

Uporządkowania wymaga również działalność wydawnicza „Solidarności”, wykra- 
czająca w wielu przypadkach daleko poza granice statutowe, a nawet granice przyzwo- 
itości. Widzę konieczność przejęcia przez administrację państwową pełnej kontroli dys- 
trybucji papieru i kierowanie go tam, gdzie on jest najbardziej społecznie niezbędny. 
Nie może przecież dojść do sytuacji, w której nasze dzieci będą się uczyły z ulotek, 
nie znając autentycznych osiągnięć naszej literatury, naszej historii. Uwzględniająe 


. 


jednocześnie fakt, że związki zawodowe dysponują już własną bazą poligraficzną, na- 
leży zaostrzyć kryteria korzystania z państwowej bazy poligraficznej. 

Wracając do problemów zaopatrzenia i spraw bytowych ludności, musimy dziś «- 
warcie mówić społeczeństwu, że bez jego udziału najlepsze intencje partii nie dadzą 
zdecydowanej poprawy w zaopatrzeniu rynku i warunków bytowych, że istnieje pilna 
potrzeba likwidacji istniejącej „dwuwładzy” w sferze gospodarczej. Można dyskuto- 
wać do chwili podjęcia decyzji, natomiast po jej podjęciu zostaje już tylko realizacja. 
Tak jest na całym świecie. Tymczasem występują w tym zakresie dwa układy: 

pierwszy — to negowanie i bojkotowanie wszystkich postanowień rządu przez kie- 
rownictwo „Solidarności”; 

drugi — to nierespektowanie postanowień rządu przez funkcjonariuszy państwo- 
wych. Przykładem niech będzie bałagan w reglamentacji, obiecanki składane przez 


różne komisje rządowe itp. 

Jeśli więc nie można dogadać się z „Solidarnością”, to trzeba wymusić konsekwent- 
ną realizację od swoich „urzędników”. Opowiadam się w tym miejscu za konsekwen- 
cją działań, za dyscypliną i pełną odpowiedzialnością za realizację postanowień. 

Nadeszła już najwyższa pora, aby zachwiany do granic możliwości rytm życia gos- 
podarczego i politycznego odzyskiwać zdecyvdowanymi i śmiałymi rozwiązaniami. Je- 
żeli partnerzy czy też przeciwnicy przeszkadzają nam iść do przodu, przeszkadzają 
rozwiązywać trapiące naród codzienne probiemy, róbmy to sami, ale zdecydowanie. 
_ Jak pisał ostatnio jeden z dziennikarzy: „Każda ręka gotowa nakarmić jest mile 
widziana. Nawet silna ręka. Zresztą stąd biorą się w historii tzw. rządy silnej ręki”. 
Chyba wszyscy jesteśmy zgodni. że RARE. są nam dziś jak nigdy takie rządy za- 
równo w partii, jak i w państwie. 


y 


EUGENIUSZ DOBRZYNŃSKI 


Po wysłuchaniu obu referatów, z zawartych w nich treści nasuwają się różne ref- 

leksje Kilkoma z nich chcę się z towarzyszkami i towarzyszami podzielić. Tym bar- 
dziej że wśród poruszonych w referatach spraw nie ma ani jednej, którą można by 
odłożyć do załatwienia na później. 
. Wydawałoby się, że od 1X Zjazdu minął wysturczający okres, by jego treści zo- 
stały należycie przyswojone przez członków partii. Z codziennych kontaktów wynika 
jednak, że znajomość treści uchwał jest w dalszym ciągu dalece niezadowalająca. 
Słaba znajomość tych dokumentów zjazdowych wyklucza możliwość pełnej ich rea- 
lizacji. Problematyka upowszechniania uchwał IX Zjazdu musi być w dalszym ciągu 
w polu widzenia naszego działania. Nie ruszymy wielu bolących nas spraw z miejsca, 
jeżeli uchwały IX Zjazdu pozostaną na dotychczasowym stopniu uświadomienia. Wy- 
razem ich akceptacji są nie tylko słowa, nieraz bardzo pięknie brzmiące, lecz skromne 
czyny każdego z obywateli w codziennej pracy. 

Działania instancji partyjnych są w dalszym ciągu bardzo schematyczne. Stare na- 
wyki w metodach pracy nie zostały do końca przełamane, natomiast nowe często wy- 
magają nowych metod działania, metod polegających na ciągłych kontaktach ze spo- 
łeczeństwem. na ciągłym wracaniu do treści uchwał zjazdowych, do stopnia ich zna- 
jomości i realizacji. Uważam, że w tym zakresie praca wszystkich ogniw partyjnych 
musi być permanentna. W przeciwnym wypadku te bardzo dobre uchwały, opraco- 
wane przy udziale dużej części społeczeństwa, stałyvby się martwą literą, co stanowi- 
łoby niepowetowaną stratę. Dalszej i systematycznej pracy wymagają działania zmie- 
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. rzające do upowszechnienia znajomości nowego Statutu PZPR. Z rozmów z członka- 
mi partii wynika, że znajomość tego dokumentu jest znikoma, 


Nawiązując do możliwości konfrontacji — takie bowiem opinie istnieją w różnych 
środowiskach — należy stanowczo odpowiedzieć „nie!” tym wszystkim, którzy z taki- 
mi zamiarami się noszą, względnie przewidują taką możliwość. 


Dosyć mamy na polskiej ziemi grobów tylko dlatego, że nie potrafiliśmy się poro- 
zumieć w konfliktowych sytuacjach. Ludzie stojący w minionych latach u władzy 
uważali, że najskuteczniejszym argumentem w załatwianiu spraw spornych jest siła. 
Dzisiaj, z perspektywy minionego czasu, dostrzegamy, jak prymitywne było tego ro- 
dzaju rozumowanie. 


Historia uczy, że władze opierające swoje istnienie wyłącznie na przemocy zawsze 
odchodziły do lamusa historii. I każda tego rodzaju władza prędzej czy później zej- 
dzie z areny dziejowej jako przykład niewłaściwego rozwiązywania problemów spo- 
łeczno-politycznych. 


Jeżeli wykluczamy możliwość konfrontacji, to powstaje pytanie, jakie jest wyjście 
z tej tak bardzo trudnej sytuacji, w której znalazł się nasz kraj? 


Podstawą wyjściową dla rozwiązywania wszystkich skomplikowanych problemów 
jest przywrócenie ładu. To zaś pociąga konieczność przestrzegania obowiązujących 
przepisów prawa. Przepisy prawa, obowiązujące w Polsce, muszą być przestrzegane 
przez wszystkich. Prawo musi być jedno dla wszystkich. Dziać się to musi w imię 
dobra społecznego, choćby poszczególne normy prawa kolidowały z interesami jedno- 
stek. Niestety, z łamaniem prawa mamy do czynienia często, powiedziałbym za często, | 
by życie w państwie mogło toczyć się normalnie. 


Przepisy prawne możemy zmieniać, rozumiemy też, że muszą być zmieniane, by 
nadążały za życiem. by to życie w prawidłowy sposób regulowały. Jednak przy 
dokonywaniu zmian konieczna jest ogromna rozwaga i znajomość praw rządzących 
społeczeństwem oraz psychiki człowieka. Nie może być dobry taki akt prawny, który 
został — jak to się popularnie mówi — opracowany na kolanie i pod naciskiem 
opinii społecznej. 


Jesteśmy zmęczeni nie tylko WsczekiWAGiGh w coraz to dłuższych kolejkach przed 
sklepami. Wizja kolejek w okresie jesienno-zimowym po prostu społeczeństwo prze- 
raża. Niszczą one zdrowie, wpływają ujemnie na morale społeczeństwa i budzą wąt- 
pliwość co do istoty ustroju socjalistycznego. Nie mniejszym zagrożeniem dla społe- 
czeństwa są zjawiska, które wynikają z łamania prawa i bardzo często powodują 
zagrożenie życia. 


Dlatego mamy wszyscy prawo żądać od organów państwowych, które są spacjalaie 
powołane na mocy Konstytucji do ochrony praworządności, by spełniały swoją rolę 
tak, jak to być powinno w normalnym, praworządnym państwie. Takie działania uzy- 
skają pełne poparcie ze strony zdecydowanej większości społeczeństwa, a będzie to 

poparcie nie tylko moralne, ale czynne. W państwie, w którym wszyscy przestrze- 
gają obowiązujących praw, mogą być podejmowane prawidłowe decyzje wpływające 
pozytywnie na rozwój życia gospodarczego, a co za tym idzie zyskujące społeczną 
aprobatę. 

W minionym roku wydano wiele aktów prawnych w różnej formie, o różnej treści 
t różnym zakresie działania. Poprzez realizację wielu z nich osiągamy pozytywne re- 
zultaty. Jednak nie o tych chcę mówić. Zwrócę uwagę na niektóre z tych, które wpły- 
wają ujemnie na tok naszego życia państwowego. 


Do takich należy zaliczyć decyzję o ciągłych podwyżkach płac, co w aktualnym 
stanie doprowadza do wypłacania pieniędzy bez pokrycia towarowego. Nie bardzo 
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dobrym psychologiem i ekonomistą był ten, kto podjął pierwszą decyzję w tej sprawie 
licząc, że skończy się na jednej grupie społecznej. Tymczasem nastąpiła reakcja 
łańcuchowa, której nie można zahamować do dnia dzisiejszego. Wynik błędnej decyzji 
jest taki, że pieniądz zostaje systematycznie wypierany z obiegu, a jego miejsce za- 
stępuje inna forma wymiany, mianowicie towar za towar. Pieniądz przestaje być 
motywem dobrej pracy. Oto przykłady. 

Kierownik zakładu prosi o pracę w godzinach nadliczbowych, pracownik odpowia- 
da: — „Panie kierowniku, po co mi dodatkowe pieniądze, ja i za te, które zarobię 
w. normalnym czasie pracy, nie mogę niczego kupić”. Drugi przykład dotyczy naj- 
bardziej drażliwego problemu, którym jest zaopatrzenie w mięso i jego przetwory. 
Od razu było wiadome, że ustalenie cen na zboże w wysokości ok. 1000 zł za kwintal 
i 84 zł za 1 kg żywca — to relacje nie mające nic wspólnego z racjonalną gospodarką. 
I trzeba było aż trzech miesięcy, by nastąpiła zmiana cen żywca na bardziej ko- 
rzystną dla rolnika. Moim zdaniem i te ceny nie rozwiążą problemu, ponieważ przy- 
czyna zła leży, tak samo jak w wyżej wymienionym przykładzie, w braku motywacji. 


Rolnik musi mieć możliwość kupienia środków produkcji i towarów, które podniosą 
całokształt jego życia na wyższy poziom. Nie po to pracuje w każdym dniu tygodnia 
bez określonej liczby godzin, by zarobione złotówki odkładać do portfela. 


Jeżeli chcemy jeść więcej mięsa, musimy produkować więcej towarów potrzebnych 
rolnictwu. A to może nastąpić wówczas, gdy wszystkie zakłady mogące pracować 
normalnie będą wykonywały swoje zadania. . 

Może się mylę, ale mam takie przekonanie, że organizowanymi strajkami nie popra- 
„wimy niczyich warunków życia. Tę podstawową prawdę powinni zrozumieć ci wszy- 

<scy, którzy chcą lepiej żyć. Namawianie do organizowania strajków jest działaniem 
skierowanym przeciwko organizatorom, przeciwko wszystkim Polakom. 


Wychowanie społeczeństwa zgodnie z duchem naszej ideologii i walka z obcą ideo- 
logią nie rozpoczynają się w organizacjach partyjnych. Proces ten w dużym nasileniu 
występuje już w szkole, w myśl zasady — szkoła uczy i wychowuje. Dlatego jako 
partia powinniśmy problematyce szkoły poświęcać o wiele więcej uwagi niż dotych- 
czas. Dotyczy to zwiększenia wydatków na inwestycje szkolne, bowiem warunki nau- 
czania naszych dzieci pogarszają się z dnia na dzień. Wymienię tylko dwa przykłady: 
nauka na dwie zmiany i brak sal gimnastycznych. | 


Pogarszają się warunki pracy nauczycieli. Ostatnio wiele niepokoju i nienormalnych 
sytuacji wywołała sprawa Karty Nauczyciela. Środowisko nauczycielskie jest zdania, 
że treści zawarte w Karcie przedstawionej rządowi przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w porozumieniu z „Solidarnością” nauczycielską powinny w tej formie 
dotrzeć do Sejmu. Uzgodnione propozycje nie stawiają nauczycieli ponad innymi gru- 
pami społecznymi, ale na poziomie zbliżonym do grup o podobnym stopniu wykształ- 
cenia i trudności pracy. Jeżeli praca nauczyciela wydaje się komuś bardzo lekka, to 
zapłaszam do szkoły tylko na jeden miesiąc. Spraw nauczycielskich nie można — 
w interesie społeczeństwa i samych nauczycieli — odkładać na dalszą przyszłość. 


Reasumując tę część wypowiedzi pragnę stwierdzić, że kłopoty, z którymi się bo- 
rykamy, wynikają w dużej mierze z braku skutecznych decyzji. Narad i decyzji 
jest wiele, myślę, że nawet za wiele, jednak ich skuteczność w odczuciu każdego z nas 
jest znikoma, a bardzo często żadna. Dowodem tego jest fakt, że kraj nasz, nasza 
gospodarka pogrążają się w coraz większym chaosie. 


Aktualna sytuacja w Polsce budzi duży niepokój u naszych sojuszników. Stajemy 
się z dnia na dzień mniej liczącym się partnerem. Nie można bowiem cenić sojuszni- 
ka, który nie daje swoim codziennym postępowaniem gwarancji, że będzie można na 


176 


+ 


niego liczyć w każdej sytuacji. Każdego racjonalnie myślącego Polaka ogromnie nie- 
pokoją wystąpienia antyradzieckie, które mają miejsce w różnych częściach naszego 
kraju i przyjmują różne formy. Powstaje pytanie, dlaczego tak się dzieje? Przecież 
nasze wyzwolenie zawdzięczamy ścisłemu współdziałaniu żołnierza polskiego z żoł- 
nierzem radzieckim. Za naszą wolność oddało życie 600 tys. żołnierzy radzieckich. 
Odbudowa i rozwój państwa polskiego były i są ściśle związane ze współdziałaniem na 
polu gospodarczym przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Wreszcie Związek 
Radziecki i jego potęga militarna są gwarantem naszej niepodległości i suwerenności. 
Te podstawowe prawdy widocznie nie dotarły do świadomości wszystkich Polaków. 
Musimy zrobić wszystko, by ci, którzy jeszcze tego nie zrozumieli, jak najszybciej 
ten fakt sobie uświadomili. , 

W moim przekonaniu dużą winę za ten stan rzeczy ponosi nasza niewłaściwie po- 
jęta praca ideowo-wychowawcza na odcinku kształtowania przyjaźni polsko-radziec- 
kiej Pierwszy błąd polegał na braku rzetelnej i systematycznej informacji na temat 
wymiany handlowej z naszym sąsiadem. Był to do pewnego stopnia temat wstydliwy. 
W wyniku takiego stany rzeczy wśród części naszego społeczeństwa wyrobiło się prze- 
konanie, że handel ze Związkiem Radzieckim jest dla nas niekorzystny, że jesteśmy 
w tej wymianie handlowej stroną ponoszącą straty. Brak szeroko pojętej edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa powoduje niewłaściwe ukształtowanie świadomości. Dru- 
gi problem, to sprawy natury historycznej. Wydaje się, że istnieje konieczność rze- 
telnego przebadania kształtowania się stosunków polsko-radzieckich na przestrzeni 
całego okresu współistnienia obu państw. Nie jest bowiem tak, żeby pomiędzy sąsia- 
dami wszystko układało się dobrze. Życie stwarza różne sytuacje, a każde państwo 
stara się o to, by wyciągnąć dla siebie jak największe korzyści. Nie można i nie 
da się kształtować świadomości PONSA, na podstawie sprawozdań telewizyjnych 
z powitania delegacji na lotnisku. 


Fakty historyczne są obiektywne, a ich przemilczanie, względnie ich naświetlanie 
niezgodnie z prawdą powodują niepowetowane szkody na dłuższą metę, choćby na 
krótki czas przynosiły korzyści, które są korzyściami pozornymi. 

W takiej sytuacji powstają dwa rodzaje historii. Jeden rodzaj — to historia usank- 
cjonowana przez państwo i zawarta w podręczniku szkolnym i drugi rodzaj — to hi- 
storia, którą się czyta w szkole pod ławką. 


Jeżeli historia ma być nauczycielką życia — musi być obiektywna. Myślę, że jeżeli 
na te dwa problemy zwrócimy większą uwagę w naszej pracy ideowo-wychowawczej, 
to przyjaźń polsko-radziecka będzie rozwijana na trwałym fundamencie i nie będzie 
okazji do siania wątpliwości co do jej zasadności. 


TADEUSZ FISZBACH 


Wystąpienia towarzyszy Kani i Olszowskiego oraz dotychczasowy przebieg dyskusji, 
a nade wszystko otaczająca nas rzeczywistość wskazują powagę chwili. Nie jest 
to taka sama sytuacja, co przed rokiem czy nawet kilkoma miesiącami. Gorsze jest 
położenie gospodarcze, gorsze nastroje społeczne, bardziej uciążliwe stały się warunki 
życia Mamy do czynienia — jest to ocena słuszna — z negatywnymi zjawiskami w 
„Solldarności”. Dotyczy to przede wszystkim rozszerzenia się ideologicznych i poli- 
tycznych wpływów prawicowego ekstremizmu antyustrojowego. 


W partii okres pozjazdowego wzrostu aktywności trwał krótko, nie została ona po- 
głębiona i utrwalona. Odbiór doniosłych, wręcz historycznych treści programowych 
t statutowych IX Zjazdu był powierzchowny i nie przyniósł oczekiwanych efektów. 
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Wymieniłem tylko niektóre elementy. Wynikają z nich ogromna waga i ogromna 
odpowiedzialność obrad tego plenum. Są trzy główne płaszczyzny tej odpowiedział- 
ności: 

po pierwsze — partia, to, co w niej ideowe, wierne zasadom socjalizmu, gotowa 
jest działać z pożytkiem dla sprawy, dla kraju; 

po drugie — społeczeństwo, w swej masie zmęczone, niepewne jutra, ale ciągle ocze- 
kujące od nas, od partii takiego stanowiska, które stworzy gwarancje konsekwentnej 
socjalistycznej odnowy, ureałni ciągle jeszcze istniejące szanse porozumienia, otworzy 
perspektywę choćby powolnych, ale wyraźnych zmian na lepsze; 

po trzecie — jest to nasza sojusznicza wiarygodność, to zadania obrony i umocnie- 
nia zarówno naszej przynależności do wspólnoty naszych sojuszy, jak i naszej roli 
w budowąniu pokoju w Europie. 

Są to płaszczyzny ściśle powiązane, wymagania nie sprzeczne, lecz warunkujące 
się wzajemnie. Razem, w jeden węzeł ujął je IX Zjazd partii. I tak powinny być 
realizowane Oznacza to odrzucenie zarówno kapitulanctwa, jak i sekciarstwa. Ozna- 
cza obowiązek działania realistycznego, cierpliwego, elastyczgego, ale zarazem pryn- 
cvpialnego i stanowczego. 

Ponieważ ciągle słyszy się teraz słowo stanowczość, trzeba określić, czego ono do- 
tyczy i co oznacza. 

Po pierwsze — stanowczość to nie wojowniczość, gdyż ta, choć może rozładować 
kompleksy, nie da rezultatów w praktyce walki politycznej. W walce liczą się racje, 
argumenty, umiejętność wprowadzania ich w obieg ludzkich myśli i nastrojów, a tak- 
że siły i środki. 

Po drugie — stanowczość musi dotyczyć nie jednej, lecz obu stron tego samego 
w istocie problemu: zarówno walki z przeciwnikami ustroju, jak i dzieła konkretnych 
reform zgodnych z socjalizmem. Stanowczość w walce politycznej warunkuje zgodność 
reform, zgodność procesu odnowy z -zasadami polskiej racji stanu. Stanówczość w 
dziele reform warunkuje sukces w walce politycznej, gdyż nie znajdziemy w tej wal- 
ce poparcia, jeśli będziemy podejrzewani o chęć powrotu do polityki minionych okre- 
sów. 

Jeśli więc mamy oceniać dobre i złe strony działalności kierownictwa, to nie wy- 
starczy analizować, czy dostateczna jest jego stanowczość w walce politycznej Trzeba 
tei: zastanowić się. czy dostateczne są inicjatywa i konsekwencja w realizacji pozytyw- 
nych punktów programu [X Zjazdu. 

Niektórzy chcą, aby nasz premier-generał wydał rozkaz, który wszystko za- 
łatwi. Musimy być świadomi, że najgorsze jest zostać z nie dającym się zrealizować 
rozkazem. Dla stanowczych działań trzeba tworzyć zaplecze realizacyjne w poglądach, 
w nastrojach, w postawach, w psychice społecznej. Jedna z głównych przyczyn niedo- 
statecznych efektów w działalności naszego ośrodka kierowniczego polega na tym, 
że my w terenie, w całym kraju robimy za mało, by takie zaplecze tworzyć i roz- 
szerzać. Aby ocena była sprawiedliwa, musi uwzględniać ścisłe sprzężenie między 
jakością sztabowej pracy centrum a aktywnością i jednolitością całej partii. 

Musimy odpowiedzieć na pytanie, czy chcemy przewodzić samym sobie, utwierdzać 
się w poglądach, które jedynie my podzielamy, czy też odzyskać wpływy w załogach, 
środowiskach, w całym społeczeństwie, odbudować więź z młodzieżą. Czy działać 
w zamkniętym obwodzie poszczególnych instancji. aktywu, organizacji — czy też roz- 
Szerzać i umacniać styk ze społeczeństwem? Stanowczość partii musi się manifesto- 
wać w uporczywym dążeniu do pozyskiwania milionów ludzi, do wyrwania ich z krę- 
ęu zgorzknienia, nieufności i niewiary. 

W realnie istniejącym społeczeństwie wielu ludzi należy dziś do „Solidarności” 
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rmając świadomość wszystkich negatywnych zjawisk, które występują w tej organi- 
zacji. Chcę przypomnieć, że nadal jest to konglomerat różnych poglądów, różnych 
postaw, różnych dążeń. Jedyną rozumną strategią może i musi być oddziaływanie na 
wszystkich ludzi, wszystkie środowiska, wszystkie ogniwa związków zawodowych, 
które mogą i powinny być współuczestnikami działań koniecznych dla zwalczania 
kryzysu i urzeczywistnienia socjalistycznej odnowy w całym zakresie, w jakim jest 
ona niezbędna. Powinniśmy się kierować zasadą, że wyciągamy rękę do każdego, kto 
nie jest przeciw socjalizmowi. Dlatego zdecydowana, wolna od złudzeń, bogata w sku- 
teczne argumenty walka z prawicowym nurtem w „Solidarności” musi być prowadzo- 
na tak, by nurt ten izolować, pomniejszać jego wpływy na ogół członków związku 
i w ten sposób zwiększać możliwości uzewnętrzniania się postaw realistycznych t kon- 
struktywnych, tych, które przeważają w zakładach pracy. 

Nie wolno oceniać, że śmiałe oferty współpracy, że gotowość głębokiego i trwałego 
porozumienia z milionami członków „Solidarności” — to cofanie się. Oferta tego ro- 
dzaju jest środkiem ofensywnym. Jeśli będzie jasna i przekonywająca, to ten, kto ją 
odrzuci, znajdzie sprawiedliwą ocenę w oczach społeczeństwa. Pragnienie spokoju 
i porozumienia jest dziś tak silne, że kto perspektywę taką przekreśli, ten prędzej czy 
później znajdzie się poza nawiasem zaufania milionów Polaków. Nie ma dzi$ ani 
warunków, ani uzasadnień dla odstępstwa od generalnego kierunku, jaki przyjęliśmy 
na VI Plenum i pogłębiliśmy na IX Zjeździe. Sytuacja wymaga uczynienia wszystkie- 
go, aby ta linia była zdecydowanie i skutecznie realizowana we wspólnym działa- 
niu kierownictwa i całej partii. 


W polemice z prawicowym ekstremizmem w „Solidarności” nie wystarczą werbal- 
ne oceny. Proponuję zobowiązać właściwe ogniwa, aby natychmiast powołać grupę 
przygotowanych 'do tego towarzyszy, by dokonać pełnej analizy programu i innych 
strategicznych uchwał zjazdu „Solidarności”. 


Drugi mój wniosek dotyczy przygotowania zasadniczej oferty partii pod adresem 
polskich środowisk intelektualnych. Bez ich twórczego i zaangażowanego udziału 
problemów Polski nie da się rozwiązać. Każdy, kto może być pozyskany dla dzie- 
ła ratowania ojczyzny, powinien być doceniony i zrozumiany. Inicjatywa połączenia 
dążeń klasy robotniczej z dążeniami intelektualistów musi należeć do naszej partii. 
Mamy do czynienia ze zjawiskiem malejącej aktywności znacznej części szeregowych 
członków partii. Wszystkim nam zależy na zmianie tego stanu rzeczy. Jeśli tak, to 
nie możemy zapomnieć o tym, że szeregowi towarzysze mający ścisły kontakt z bez- 
partyjnymi nie mogą być aktywni wtedy, gdy brakuje porozumienia między partią 
a społeczeństwem, a ich własne opinie i odczucia są niedostatecznie uwzględhiane w 
uchwałach instancji. Słuszna jest tylko taka polityka, z którą może się identyfikować 
członek partii w fabryce. Nie może on bronić decyzji, do których sam nie jest 
przekonany. Dlatego trzeba zmienić sytuację, w której decyzji nie poprzedzają kon- 
sultacje. Jeśli ponownie obserwujemy rozluźnienie związku między centralą a bazą, 
to nie baza jest temu winna. Wielki temat do konsultacji, do bezpośredniej rozmowy 
działaczy centralnych i wojewódzkich z organizacjami partyjnymi — to pogłębiona 
koncepcja porozumienia narodowego wysunięta niedawno w publicznych wystąpie- 
niach przez członków kierownictwa partii. 


Powinniśmy wyjść z tego plenum silniejsi, a nie słabsi; powinniśmy znaleźć się 
bliżej ludzi pracy, a nie dalej od nich; powinniśmy znaleźć zrozumienie wśród społe- 
czeństwa, nie zaś kwestionować naszą wiarygodność. 

Partia nasza istnieje, a więc może i powinna działać. Partia spodziewa się, że obec- 
ne plenum stworzy nowe impulsy aktywności, nowe możliwości rozmowy wszystkich 
rozsądnych Polaków e tym, jak pokonać kryzys, jak polepszyć nasz wspólny los. 
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Rynek wewnętrzny jest załamany, nie widać poprawy i nie będzie jej w najbliższej 
przyszłości. Brak stabilizacji skupu płodów rolnych pomimo dobrych cen na zboże 
i mięso wieprzowe. Skup nie będzie wzrastał, ponieważ rolnicy sprzedają żywiec pe 
cenach spekulacyjnych od 150—180 zł i więcej, a do tego mają jeszcze kartki na 
mięso. Irzymają u siebie zboże i chcą od państwa paszy, a skąd to rząd ma brać? 
Od razu więc stawiam wniosek: wycofać rolnikom kartki na mięso i przetwory, bo 
jeżeli mogą sprzedawać po cenach spekulacyjnych, to niech sobie sami wyprodukują 
z mięsa to, co potrzeba, a nie zdzierają z nas żywcem skóry. A my tu ciągle mówimy 
— wszystko dla rolnictwa. I to wycofać zaraz, nie ma żadnej potrzeby z nikim kon- 
sultować, bo te konsultacje znowu nie doprowadzą do niczego. |. 

Trzeba wprowadzić obowiązkową kontraktację, a sprawą dyskusyjną jest, na jak 
długi czas. Musi to być zrobione natychmiast, zanim nie dojdzie do jakiegoś nie 
kontrolowanego i przez nikogo nie przewidzianego wybuchu ze strony kłasy robotni- 
czej. Nie możemy do tego dopuścić. Ludzie w mieście są już doprowadzeni do osta- 
tecznych granic. I to jest zagrożenie sojuszu robotniczo-chłopskiego. A są ludzie, 
którzy dążą do tego, bo chodzą bojówki Po wsiach i zakazują romikom odstawiania 
płodów dla państwa. 

Rolnictwu nie tyle potrzebny jest węgiel, co energia elektryczna. Norma na 1 zdaną 
sztukę jest za wysoka: nie 360 kg, a kilogram za kilogram wyprodukowanego mięza. 

Dosyć zabawy w ciuciubabkę! Działania muszą być zdecydowane i konkretne, 
a wszystkich łamiących prawo należy pociągnąć do surowej odpowiedzialności karnej, 
zamiast za poręką społeczną wypuszczać na wolność, żeby w dalszym ciągu mogli 
prowadzić oszczerczą kampanię przeciwko naszemu ustrojowi i naszym sojusznikom. 
Co to za jakaś nowa metoda? Ja tego nie rozumiem i moi towarzysze też. 

Rząd natrafia bez przerwy na uporczywą negację swych postanowień i wydawa- 
nych decyzji oraz utrudnienia w ich wdrożeniu ze strony NSZZ „Solidarność”, a także 
administracji centralnej i terenowej. Należy jak najszybciej powierzyć te sprawy 
ludziom młodym i energicznym. Dość już różnych projektów przeciwstawnych decy- 
zjom rządowym, płynących z różnych ugrupowań, prowadzących do negacji, rozprzę- 
żenia i anarchii oraz podważania decyzji naszego rządu. Postanowienia rządu trzeba 
wdrażać natychmiast, po uprzednim przedyskutowaniu przez KC. Jesteśmy przecież 
władzą demokratycznie wybraną i akceptowaną przez całe społeczeństwo, a nie uzna- 
waną jedynie przez nieliczną grupę ekstremistów z „Solidarności”. Solidarnościowi 
przywódcy prowadzili, prowadzą i będą prowadzić wrogą robotę przeciwko wszelkim 
poczynaniom rządu, żeby się nie udawało wyprowadzenie kraju z kryzysu. 

Należy podjąć ustawę o zakazie wszelkich akcji strajkowych i protestacyjnych ze 
skutkiem natychmiastowym — aż do odwołania — i być konsekwentnym w działaniu 
i jej przestrzeganiu. Będzie to niezbędne przy wdrażaniu reformy gospodarczej. Re- 
gulacja cen w takim chaosie jest po prostu niemożliwa. Produkcja przemysłowa 
spada, a zarobki rosną. Co to za absurd? Gdzie jest NIK, dlaczego płaci się pełne 
pobory za niewykonywanie planów? Sprawę tę trzeba przeanalizować, a winnych 
tego stanu rzeczy pociągnąć do odpowiedzialnoście W zakładach są służby techniczne 
i technologiczne, ażeby we własnym zakresie temu zapobiegały uruchamiając inną 
produkcję. 

Trzeba zwrócić uwagę na Kościół, który jest wykorzystywany do walki politycznej 
przez „Solidarność”. Wieszanie krzyży w zakładach podczas akcji strajkowych oraz 
odprawianie mszy na terenie zakładów? Do tego są kościoły oraz miejsca do tego 
przeznaczone i nikt tego nie neguje. Podwyżkę cen należy wprowadzić jak najszyb- 
siej. Rekompensata — tak, ale nie powyżej 10 tys. zarobku, 
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Ostatnia sprawa, to gaz bezprzewodowy. Występują obecnie ogromne braki w -do- 
stawach, co pociąga za sobą zwiększenie zużycia energii elektrycznej i bardzo utrudnia 
4 tak ciężkie życie kobietom, szczególnie tam, gdzie nie ma kuchni węglowych. 

W Biurze Politycznym coś szwankuje, coś się nie klei, brak jest jedności. Kogo wy. 
się boicie, własnego cienia, czy co? Co to za jakieś wycieczki? Komu one są potrzebne? 
Nam nie, a naszym wrogom. Skonsolidujcie się, musicie być jednym zwartym kolek-" 
. tywem, a nie skłóconym zespołem. | 

| Cały naród ma oczy zwrócone na nas I z uwagą śledzi nasze "poczynania. Razem 
"x nami, z całym KC jesteście odpowiedzialni za losy tego kraju i narodu, któremu 
grzewodzimy w tak ciężkich i krytycznych dniach. Inne sprawy powinny być na 
drugim planie, przede wszystkim rozsądek, rozumienie i jednomyślność w działaniu 
rmnuiszą wyprowadzić nasz kraj na dobrą drogę. s 
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WOJCIECH JARECKI 5 

Sytuacja społeczno-politvczna i gospodarcza, podobnie jak w kraju, także i w na- 
szym województwie w dalszym ciągu ulega pogorszeniu. Obniża się dyscyplina pra- 
cy, pogłębiają się trudności zaopatrzeniowe w przemyśle i na rynku. Braki dotyczą 
obecnie także tych artykułów, których jeszcze nie tak: dawno mieliśmy pod dostat- 
kiern. W nieznacznym tylko stopniu łagodzą te trudności działania antykryzysowe, 
podejmowane na wszystkich szczeblach przez władze. 


Nadszedł już ostateczny czas, aby położyć tamę pogłębiającym się procesom destabl- 
' Nizacji naszego życia, gdyż grozi to wybuchem nowej, nieobliczalnej fali społecznego 
niezadowolenia, z którą zresztą mamy już tu i ówdzie do czynienia. | 
Zakończony zjazd „Solidarności” nie może napawać optymizmem. Wiele podjętych 
na nim uchwał to w zdecydowanej większości prowokacyjny kontrprogram politycz- 
ny ACRJĄCJ, że „Solidarność” jest jedyną ae zdolną wyprowadzić aż, z kryzy- 
su. 


Przyszłość pokaże, czy śiasck sSaldkrackć przyjmie taktykę realizacji swojego 
programu za wszelką cenę, czy także będzie skłaniał się do współpracy z władzami 
na płaszczyźnie zasad socjalizmu, poszanowania sojuszów międzynarodowych oraz 
łagodzenia piętrzących się trudności życia codziennego. 


© realizacji każdego programu decydują w sposób zasadniczy kadry kierownicze. 
Krajowa Komisja „Solidarności” zmieniła swój skład w sposób istotny. Jakie to bę- 
dzie miało znaczenie już wykazuje praktyka. Kadry. w terenie zmieniły się w mniej- 
szym stopniu. Należy przypuszczać, że program przyjęty na zjeździe będą się one sta- 
rały realizować w wielu sprawach za wszelką cenę, być może nawet niezgodnie ze 
stanowiskiem centrali. Dowodzą tego ostatnie strajki i akcje protestacyjne już po zjeź- 
dzie i wbrew stanowisku Komisji Krajowej. | | 


Z tego, co powiedziałem, wynika niedwuznacznie, że będzie toczyć się walka o pro- 
gram „Solidarności”, o to, czy będzie on realizowany w sposób awanturniczy, czy też 
konstruktywny. Członkowie partii, a wielu z nich to równocześnie członkowie „So- 
lidarności”, muszą wykazać swą zdecydowaną postawę. My, jako Komitet Central- 
ny, musimy im w tym pomóc. 

Nad naszą ojczyzną wisi groźba katastrofy narodowej i społecznej. Pogarsza AE gy. 
tuacja w naszej partii. Obserwujemy wyraźny spadek pozjazdowej aktywności pod- 


stawowych organizacji partyjnych. Narasta "OR wobec władz centralnych | Łój 
nowych, wobee w" aparatu. 
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Mechanizm tego groźnego zjawiska jest dość prosty. Pogarszanie się sytuacji ryn- 
kowej wywołuje w społeczeństwie krytykę władzy, bez wnikania w przyczyny trud- 
ności. W zakładach pracy i środowiskach krytyka, bardzo często ostra i niewybredna 
kierowana jest do szeregowych członków partii. Ci z kolei, nie mając wyprzedzają- 
cej informacji i przekonującej analizy, pozbawieni w wielu przypadkach wcześniej- 
szej konsultacji ważniejszych decyzji, nie mają też argumentów do odpierania tej 
krytyki, są rozgoryczeni i zniechęcają się. Narasta u nich równocześnie skłonność 
do krytykowania władz centralnych za nikłą skuteczność działania. Słabnie poczu- 
cie bezpieczeństwa, w tym również socjalnego i osobistego, co wpływa na przyjmo- 
wanie postaw biernych. 

To rozgoryczenie wśród członków partii wsaiks przede wszystkim stąd, że ze stro- 
ny władz centralnych było już wiele oświadczeń i wystąpień w tonie dość jednoznacz- 
nych i zdecydowanych. Taki charakter miało też ostatnie oświadczenie Biura Poli- 
tycznego. Poparliśmy je w naszym zakładzie. Wiele podstawowych organizacji i in- 
stancji partyjnych w całym województwie wyraziło dla niego swą aprobatę. Jak 
dotąd jednak skończyło się przeważnie na słowach, a czynów brak. Jeśli dalej bę- 
dziemy działać tak nieskutecznie i tak samobójczo cofać się, to nic dobrego z tego 
nie wyniknie ani dla partii, ani dla narodu. W żadnym państwie na świecie nikt 
tak bezkarnie nie mógłby igrać z władzą, z prawem, jak to się dzieje w Polsce Lu- 
dowej. 

W tej sytuacji wśród członków partii I krańcowo zmęczonego społeczeństwa, 
w tym i wśród wielu członków „Solidarności”, narasta pragnienie, aby władza była 
władzą. Oczekuje się rozstrzygnięć zdecydowanych w sprawach dotyczących elemen- 
tarnych warunków bytu społeczeństwa. 

Komitet Centralny i rząd muszą doprowadzić do tego, aby sprawy związane z pod- 
stawowymi warunkami codziennego życia, lub wręcz przetrwania, zostały wyjęte spod 
gry politycznej prowadzonej w interesie sił nie mających nic wspólnego z interesem 
naszego narodu, klasy robotniczej. Sprawy wiążące się z zaopatrzeniem w żywność, 
opał i inne artykuły codziennego użytku muszą być bezwzględnie i bezdyskusyjnie 
chronione. Tego oczekuje zdecydowana większość ludzi pracy od swoich władz 

Manipulowanie żywnością i węglem = mamy tego szczególnie ostatnio oczywiste 
dowody — prowadzi do rozbicia gospodarki, do katastrofy narodowej. Władze muszą 
mieć swobodę działania w tych sprawach. Nikt i w żadnej formie nie może tej swo- 
body ograniczać, a każdy, kto próbuje to czynić, kto te żywotne dla narodu sprawy 
traktuje jako przetarg — musi być pozbawiony natychmiast warunków do takiego 
działania. 

Takim celom muszą służyć wszystkie siły postępu w kraju, służyć w interesie swoim, 
w interesie ojczyzny i również w interesie „Solidarności”. Linię porozumienia musimy 
budować wszystkimi konstruktywnymi siłami, budować mozolnie, zdecydowanie 
i konsekwentnie. Uważam jednak, że powinna to być linia porozumienia z klasą robot- 
niczą, natomiast nie powinno być nigdy porozumienia z siłami antysocjalistycznymi. 
Linia dialogu i porozumienia nie może być linią ciągłych ustępstw. 

Wszystkie siły konstruktywne muszą być skutecznie wspierane, a destrukcyjne — 
eliminowane. Partia jako przewodnia i kierownicza siła narodu powinna postawić 
przed kierownictwem „Solidarności” sprawę jasno — przetargi w sprawach godzą- 
cych w żywotne interesy narodu nie mogą już mieć miejsca w żadnym wymiarze. Je- 
żeli to stanowisko nie będzie respektowane, wtedy partia i rząd będą miały moral- 

ne prawo i obowiązek stosowania wszystkich niezbędnych środków do obrony ta- 
kiego stanowiska, leżącego w interesie najżywotniejszych spraw narodu. Jeśli tak nie 
postąpimy, to społeczeństwo winą za następstwa będzie obciążało nadal partię i włe- 
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cize, dlatego, że mając szansę, obowiązek i konstytucyjne zagwarantowanie środków 
spełnienia tych obowiązków, nie potrafiły uchronić narodu przed katastrofą. 


"Te najżywotniejsze sprawy powinny być bezzwłocznie postawione publicznie wo- 
bec społeczeństwa w sposób otwarty, jasny, prosty i do końca szczery. W taki sam 
sposób musi również następować rozliczenie z efektów działania. 


Jeżeli tak postąpimy, postąpi tak rząd, będzie miał on możliwość udowodnienia, że 
zwolniony spod presji i dyktatu potrafi opanować obecną, niezmiernie Gk, sytu- 
ację. 

Z uwiarygodnieniem działalności partii, naszej woli socjalistycznej odnowy, wiąże 
się również w sposób zasadniczy problem doprowadzenia do końca procesu rozliczeń 
osób winnych nadużyć i zaistniałego kryzysu, co ma zasadniczy wpływ na tworzenie 
właściwej atmosfery w społeczeństwie. Proces ten przebiega za wolno i jest w nim 
wiele niedomówień. Za mało informacji w tych sprawach przekazują także środki ma- 
sowego komunikowania. 


Jeśli szybko i zdecydowanie podejmiemy sprawy stanowiące udrękę dnia codzien- 
nego, a także szybciej rozstrzygać będziemy sprawy dotyczące przeszłości, wtedy łat- 
wiej nam będzie zwalczać tych, którzy we własnym interesie, w interesie ośrodków 
nam wrogich występują przeciw interesom społeczeństwa, przeciwko naszym kon- 
stytucyjnym, socjalistycznym zasadom ustrojowym. 

Konieczne rozstrzygnięcia gospodarcze o podstawowym znaczeniu dla narodu, oprócz 
tego, że muszą być przedstawiane zrozumiale, powinny być prezentowane warianto- 
wo, pokazywać szeroko nasze szanse i możliwości, a równocześnie warunki niezbęd- 
ne do ich spełnienia. Trzeba pokazywać minimalne i maksymalne możliwości, które 
tkwią w gospodarce narodowej, a ich realizacja zależy od nas samych. Trzeba też 
publicznie pokazywać, kto do czegó się przyczynia i za co ponosi odpowiedzialność. 


Tego rodzaju działanie jest zawsze niełatwe. Stało się ono obecnie bardzo trudne 
w. niewyobrażalnie złożonych warunkach. Można je realizować jedynie przy zdecydo- 
wanym, sztabowym działaniu na wszystkich szczeblach, od góry do dołu. Taka jest 
potrzeba na dziś. W tym duchu toczyła się dyskusja i podjęto w jej wyniku decyzje 
na ostatnim, IV Plenum naszego komitetu wojewódzkiego i posiedzeniu jego egzeku- 
tywy, odbytych w ostatnich dniach. 


Realizując te postanowienia wypowiedzieliśmy ostrą walkę o żywność, o towary na 
rynku, o sprawiedliwe rozdzielniki i dostawy. Nie wszystko jednak zależy od władz 
wojewódzkich. Wicepremier Mach oświadczył publicznie, że spełniając życzenia straj- 
kujących zwiększył dostawy kosztem innych województw. Takie postępowanie za- 
chęca wręcz do strajków w pozostałych województwach. Rząd musi zlikwidować ba- 
łagan organizacyjny reglamentacji, ujednolicić jej zasady w całym kraju, skutecz- 
nie złamać partykularne interesy poszczególnych pionów handlowych w zaopatrze- 
niu, które czynią wiele zła. W naszym województwie wyznaczyliśmy ludzi odpowie- 
dzialnych za poszczególne odcinki decydujące o codziennym życiu społeczeństwa. Sytu- 
acja, tak jak wszędzie w kraju, jest jednak trudna i napięta. Bez rozwiązania 
spraw rynku, bez poprawy zaopatrzenia nie może być mowy o polepszeniu nastrojów 
w społeczeństwie. Kraj w takich warunkach jak obecnie nie może dalej żyć. 


Partia nasza masi być partią walczącą. Nasze miejsce, nasza obecność są potrzebne 
wśród załóg robotniczych. W tym zakresie do w towarzysze z kierownictwa partii, 
jest w terenie dużo pretensji. 

Na koniec chciałem jeszcze krótko zasygnalizować dwie sów. Pierwsza z nich to 
problem naszych stosunków handlowych ze Związkiem Radzieckim, naszym sojusz- 
nikiem I wiernym przyjacielem w dobrych i złych chwilach. Trzeba je również przed- 
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stawić narodowi jasno i bez diedomówień. Skończą się wtedy plotki, spekulacje i róż- 
nego rodzaju osądy. 

Druga sprawa to publikowanie naszych wystąpień na forum Komitetu Centralnega 
Zamieszczane w prasie nieautoryzowane skróty bardzo często wypaczają treść w"- 
powiedzi. Wnoszę, by „Trybuna Ludu”, organ Komitetu Centralnego partii, zamiesz- 
czala je w całości. 


BOLESŁAW JAREMKIEWICZ 


Wśród towarzyszy naszej zakładowej organizacji partyjnej coraz częściej słyszy 
się pytanie, dlaczego linia porozumienia, linia uznana powszechnie za słuszną i po- 
twierdzona przecież przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, mało tego, potwierdzana 
co dzień w tysiącach sprawozdań z debat, konferencji, oświadczeń, w publikacjach 
środków masowego pSZĘRAZU — dłaczego ta linia nie przyniosła dotychczas rozwią- 


zania kryzysu? 

Bvły głosy na zjeździe, które proroczo sóżidzinty: że e kryzys będzie permanentnie 
trwać i po zjeździe, że stanie się stałym elementem naszego polskiego krajobrazu. 
Niewielu chyba spośród nas było skłonnych wówczas dać wiarę tym przewidywa- 
niom, a nadzieją niedowiarków miała być przede wszystkim dokonywana na zjeździe 
totalna samokr$tyka i akcja oczyszczająca. To wszystko miało służyć wzmocnieniu 
autorytetu organizacji, jej uwiarygodnieniu oraz konsolidacji partyjnych szeregów 
wśród rzesz pracowniczych w znakomitej większości przynależących również do NSZZ 
„Solidarność ”. , | 


Dziś mamy pełną jasność co do słuszności przewidywań czarnowidzów. I trzeba 
znów chvba uderzyć się w piersi, bowiem wśród przyczyn, które sprawiły, że polityka 
partii i rządu — nasza polityka — nie spowodowała zamknięcia fazy kryzysu, na 
pierwszym miejscu trzeba wymienić naszvm zdaniem ogólne nieprzygotowanie partii 
do stawienia czoła całkowicie nowym sytuacjom, które powstają codziennie. 


Dziś twierdzi się, że robotniczy protest, ten sierpniowy robotniczy protest zasko- 
czył nas swym rozmiarem i determinacją. Wszystko, co po nim — to próba poli- 
tvcznego oddziaływania na społeczeństwo w celu uniknięcia najgorszego. To prawda. 
Tyle tylko, że nie bierzemy pod uwagę faktu, iż ten protest trwa nadal, trwa per- 
manentnie, a jego rozmiary są znacznie większe niż w sierpniu zeszłego roku. Zważ- 
my, że jest on stale pogłębiany o polityczne skutki działalności „Solidarności”, a bę- 
dziemy mieli kompletny obraz naszej dzisiejszej rzeczywistości. 


Dlatego też dziś można stwierdzić, że jedną ze słabości IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR była zła ocena dalszego rozwoju wydarzeń. Brak tej oceny oraz niedostateczna 
swiadomość słabości w politycznym i ideologicznym przygotowaniu partii do takiego 
rozwoju wydarzeń powodują dziś gorączkowe i, co gorsze, po omacku prowadzone 
działanie. Ale nie to jest najgorsze. Najgorsze jest to. że zarzut ten dotyczy kierow- 
nictwa partyjnego, bowiem miliony członków partii, którzy praktycznie rzecz biorąc 
nie mają wpływu na politykę swych przywódców, są dziś przyduszeni do ziemi ata- 
kiem pokolenia reakcjonistów wszelkiej maści. Taka sytuacja, paraliżująca doły i pod- 
rywająca autorytet kierownictwa, powoduje sytuację, na którą pragniemy zwrócić 
uwagę, sytuację w naszej opinii najgorszą dla partii — utratę więzi między kierow- 
nictwem organizacji i jej członkami. I jest to jeden z. . powodów braku zdolności 
partii w przezwyciężaniu kryzysu. 
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«. Druga niebagatelna przyczyna to brak świadomości kierownictwa partii, iż głęboko 
txwi w społeczeństwie przekonanie, więcej — oskarżenie aparatu rządzącego o brak 

- śmiałych inicjatyw w zakresie głębokich i mądrych reform systemu rządzenia, uprze- 

- dzających żądania społeczne, legitymujących przywództwo partii. A przecież był IX 

Zjazd; podjął trud formułowania sposobu porządkowania gospodarki, mało tego, 
uchwalił program, który miał utorować drogę do wyjścia z kryzysu. Jak zatem widać, 
przyczyny tych nieudolności powoli zaczynają jawić się jako analogiczne dla okresu 
przedzjazdowego, mimo że sił konserwatywnych w partii ubyło (pytanie, czy ubyło 
ich na strategicznych pozycjach), ubyło też na pewno sił krzykliwych w partii, ne- 
gu jących jej marksistowsko-leninowski charakter. 


Ale były jeszcze wymiepione na zjeździe dwie przyczyny utrudniające prowadzenie 
z polityki wytyczonej linią porozumienia społecznego. Do nich zaliczono: radvkalizm 
_ w. „„Solidarności” i skupiające się pod jej szyldem ugrupowania opozycyjne oraz sam 
_ ówczesny Komitet Centralny i Biuro Polityczne, które wielokrotnie nie potrariły 
_. w porę zająć skutecznego i spójnego stanowiska. 


— A jak jest dziś? Co do radykałów — tych nie ubvło, będą jedvnie mieć mniej moż- 
liwości do publicznych wystąpień. W sumie niewielka poprawa. Gorzej z ostatnią 
_ przyczyną. O ile nie ma wśród naszej załogi większych zastrzeżeń do pracy Komitetu 
Centralnego, o tyle całe odium złej pracy i niewłaściwych metod kierowania spada na 
R Biuro Polityczne i na was, towarzyszu I sekretarzu. 


W rozmowach z członkami partii coraz częściej podnoszone są kwestie braku auto- 
rytetu przywódczego należnego kierownictwu, a za takowe uważa się powszechnie 
Biuro Polityczne, oraz brak znajomości wśród szeregowych członków partii poszcze- 
gólnych towarzyszy wchodzących w skład Biura Politycznego: jedno czy dwa wystą- 
pienia telewizyjne nie załatwiają sprawy. Mimo dużych wysiłków podejmowanych 
przez organizacje zakładowe na rzecz popularyzacji dorobiu IX Zjazdu — praca ta 
nie udaje się choćby z powodu znikomej frekwencji na zebraniach, nie mówiąc już 
o tym, że cały czas, jakim dysponuje dziś po pracy pracujący obywatel naszego 
kraju, pożera walka o minimum jedzenia. Zważywszy na to będziemy mieć obraz 
trudności, z jakimi przychodzi nam borykać sie na co dzień w zakładach prac. 
Jest jeszcze poza tym jedna niebezpieczna sprawa.: Otóż naszym zdaniem panuje 
w społeczeństwie głęboko zakorzenione przekonanie o tożsamości partii i rządu. Można 
bv dyskutować, czy jest ono groźne, czy też nie i na ile taki pogląd jest słuszny. 
Jedno jest wszak okropne w tym względzie, a mianowicie to, że rząd to ekipa łudzi 
desygnowana na stanowiska ministrów przez Biuro Polityczne i jeśli partia stoi mu- 
rem za nimi, to dowodzi jej dziurawego programu, wręcz nawet jego braku. Stąd nie- 
chęć do jakichkolwiek dyskusji na temat przyszłości i dalszych losów kraju w od- 
niesieniu do uchwał IX Zjazdu. Biorąc pod uwagę, że popularyzacja dorobku IX 
Zjazdu spadła na barki ludzi, towarzyszy, którzy w swych OOP obejmowali funkcje 
sekretarzy często na skutek usilnej namowy i bez wiary we własne siły, to bedzie 
komplet trudności, jakie trzeba dziś przezwyciężać. Brak trafnego propagowania treści 
uchwał partii w społeczeństwie i stąd niewiara w jej intencje. 


- 


- Odrębną sprawą jest polityka zmiany cen, prowadzona przez rząd. Informujemy, 
że ostatnia zmiana cen na papierosy, dokonana z początkiem października, była ko- 
lejną próbą dolania oliwy do ognia. I nie chodzi bynajmniej o to, że ją zrealizowano, 
chodzi o sposób i termin jej przeprowadzenia. Bowiem jeśli za tym sposobem coś 
się kryje, jakiś bliżej nie znany strategiczny element walki z „Solidarnością”, ta 
żle. Jeśli natomiast nie się nie kryje, to jest to tragedia, jako że takie działanie za- 
krawa na kompletną nieznajomość nastrojów w społeczeństwie. Podwyżka cen w żad- 
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nym społeczeństwie nie jest pociągnięciem lubianym i sprzyjającym popularyzacji 
rządu. Ale pamiętając, że mimo nieudolnej akcji uświadamiającej naród o koniecz- 
ności przeprowadzenia takiej operacji (wszak mówi się tylko o konieczności zaciskania 
pasa) i że choć z trudem — jednak społeczeństwo podwyżki zaakceptuje, takie po- 
stępowanie jak ostatnio jest kpiną. A kto na tym ucierpiał? Partia. A wizyta tow. 
tow. Krzaka i Krasińskiego w gdańskiej „Olivii” to kompromitacja aparatu rządzą- 
cego. Wierzcie, towarzysze, tak właśnie oceniono ten niefortunny zabieg w naszym 
zakładzie pracy. 

Nic też dziwnego, że nakładająca się na to nieudolna reglamentacja, powodowana 
po części obiektywnym brakiem towarów żywnościowych, całkowicie załamuje nawet 
najtwardszych, bo o ile ten wstrząs papierosowy szczęśliwie» przeżyliśmy, brak końca 
trudnościom związanym z nabywaniem reglamentowanych towarów zaczyna prze- 
kształcać się w falę społecznego niezadowolenia o tyle przecież groźnego, że rodzącego 
się nie za sprawą podżegaczy, a z determinacji warunkowanej zmęczeniem i obojęt- 
nością na zasady wynikające ze współżycia z drugim człowiekiem. 


Tak więc od czasu zakończenia IX Zjazdu niewiele zyskaliśmy sympatii w społe- 
czeństwie, a bez niej, bez wiary trzydziestosześciomilionowego narodu w możliwość 
_ kierowania nim przez dwu i półmilionową organizację niewiele zdziałamy. 


Darujcie nam towarzysze-członkowie Biura Politycznego te przykre słowa, ale 
nawet nie wiemy, czy znane są wam nasze — to jest załogi mieleckiej WSK, a nie 
tylko członków partii — odczucia. Im bowiem chcieliśmy dzisiaj dać wyraz ustami 
naszego przedstawiciela w Komitecie Centralnym. 


Na zakończenie jeszcze jedna sprawa. Coraz częściej słyszy się o konieczności prze- 
prowadzenia akcji weryfikacyjnej wśród członków partii, a nawet o wymianie legi- 
tyvmacji partyjnych. W gronie kierownictwa organizacji zakładowej też byliśmy zda- 
nia, że weryfikacja jest konieczna, ale to było bezpośrednio po zjeździe. Dziś głęboko 
się nad tym zastanawiamy i coraz częściej dochodzimy do wniosku, że weryfikacja 
czy też wymiana legitymacji nic nie da poza redukcją szeregów, a przecież nie o to 
chodzi. Potrzebne są rozmowy partyjne, a różnica w tym, że weryfikacja prowadzi 
wprost do wymiany legitymacji i przerodzi się zapewne w paskudny i prymitywny 
zabieg oddawania legitymacji bez jakiegokolwiek merytorycznego uzasadnienia. Na- 
tomiast cel, jaki powinien przyświecać niezbędnym naszym zdaniem rozmowom, to 
po prostu rzetelna informacja złożona przez kierownictwo organizacji jej członkom, 
informacja o stanie kierowanego kraju, niebezpieczeństwie, jakie nad nim wisi, i o za- 
miarach tegoż kierownictwa w najbliższej przyszłości. Po takich rozmowach ci, którzy 
nie dadzą wiary bądź nie zrozumieją istoty niebezpieczeństwa — odejdą sami, a od- 
będzie się to zapewne w atmosferze wzajemnego szacunku. 


Kończąc niech nam wolno będzie wyrazić nadzieję, że polska reforma jest dla 
formacji socjalistycznej palącym problemem i jeżeli będziemy działać mądrze, to 
Polska — w której chciano by widzieć chorego człowieka — może stać się jednym 
ze źródeł nadziei socjalizmu. Bardzo tego pragniemy. Sprawmy, by tak się stało. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Svtuacja nasza, być może, nie skłania do refleksji teoretycznych — zbyt wielka 
wydaje się presja bieżących wydarzeń politycznych I problemów gospodarczych. Nie- 
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zrarxiej jestem głęboko przekonany, że partia będzie nadal błądzić po omacku, jeśli 
nie woprze programu działania na rzetelnej, marksistowsko-leninowskiej analizie cha- 
rzakkteru sprzeczności, występujących w naszym społeczeństwie i mechanizmów walki 
1 lasowej. 


Ostatnio w naszym życiu politycznym rozpowszechniły się takie terminy, jak „od- 


w'oływanie się do rozsądku”, „umiaru”, „poczucia obowiązku” itp. oraz różnego typu 


rnoralne apele. Jest to w pewnych granicach pożyteczne i godne wspierania, lecz 
—- jak uczy ABC marksizmu — ludzie najpierw kierują się swoimi interesami klaso- 


"wymi, a dopiero potem rozsądkiem i zasadami moralnymi. Stąd też najpierw powin- 


niśmny uświadomić ludziom pracy ich rzeczywiste interesy. Powiedzieć w sposób 


. konsekwentny:i jasny, kiedy, jak będziemy zabezpieczać i konsekwentnie ten program 
 weldelać w życie. Powinniśmy też uczyć klasę robotniczą, chłopów, inteligencję pracu- 
 Jąeą odróżniać swe własne interesy od interesów tych sił społecznych, które z racji 
' swojego położenia społecznego, z racji swych powiązań ze światem nam obcym — 
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bynajmniej nie są zainteresowane w socjalistycznej drodze rozwoju. 


Powinniśmy wreszcie trzeźwo i wnikliwie badać — choć drugorzędne, ale istotne 
— odmienności interesów różnych klas, warstw i grup zawodowych ludzi pracy, 
a następnie uwzględniać te ustalenia w polityce społeczno-gospodarczej i poszukiwać 
dróg artykulacji i uzgadniania tych rozbieżnych interesów w R demokracji 
socjalistycznej. 


Dopiero odwołując się do rzeczywistych materialnych i duchowych interesów ludzi 
pracy oraz konsekwentnie realizując program ich zaspokojenia możemy i powinniśmy 
apelować także do rozsądku, poczucia sprawiedliwości i odpowiedzialności moralnej. 
lnaczej tego rodzaju apele zawisną w próżni. Ludzie mają dość deklaracji, za którymi 
nie idą realne czyny, i abstrakcyjnych apeli moralnych. 


Sądzę też, że tak jak nad całym życiem społecznym, tak też nad ideologią zaciążył 
w ubiegłym dziesięcioleciu dogmat o rzekomo już osiągniętej „jedności moralno-po- 
litycznej narodu”. Pomijając klasową, solidarystyczną wykładnię tego hasła, bloko- 
wało ono dość skutecznie rozpoznanie politycznych i ideologicznych sprzeczności w na. 
szym kraju, zamazywało i zamydlało istotne rozbieżności interesów i postaw w róż- 
nych środowiskach. Blokowało też dyskusje ideologiczne w środowiskach twórczych 
nad wszelkimi „konfliktowymi” problemami społecznymi i światopoglądowymi na- 
szych czasów, zaś pod hasłem „chronienia jedności środowisk twórczych” nie tylko 
wyciszano wszelkie dyskusje i spory ideologiczne, lecz kneblowano usta także komu- 
nistom, którzy ilekroć podnosili problemy ideowe, piętnowani byli jako ci, którzy 
naruszają wymarzony spokój, naruszają „równowagę sił”. Zalecano raczej „leczenie 
snem” czy tzw. małą stabilizację. Nie przewidziano tylko, że na skutek tak kunkta- 
torskiej polityki zostaniemy któregoś dnia gwałtownie przebudzeni... i to przebudzeni 
bez wyrobionych nawyków i umiejętności dyskursu ideowego i walki ideologicznej. 


W kategoriach materializmu historycznego powinniśmy też wyjaśniać piętrzące 
się od wielu lat sprzeczności między osiągniętym rozwojem sił wytwórczych (za- 
równo w ich materialno-technologicznych, jak też ludzkich aspektach, związanych 
z rozwojem młodej, prężnej klasy robotniczej posiadającej w większości średnie wy- 
kształcenie i żywotne aspiracje do partycypacji w decyzjach) a dawnymi, nakazowo- 
-dyrektywnymi metodami zarządzania i — szerzej — stosunkami produkcji, przy- 
stosowanymi do minionej już fazy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, fazy 8o- 
cjalistycznej akumulacji, forsownej industrializacji i ekstensywnych, nie zaś inten- 
Sy.wnych dróg rozwoju gospodarki. 


W kategoriach materializmu historycznego, nie zaś tylko apeli moralnych i uty- 
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skiwań, powinniśmy też spojrzeć na występujące dziś różnice interesów między indy- 
„widualną, drobnotowarową wsią a klasą robotniczą. Wydarzenia ostatnich miesięc: 

„raz jeszcze dowiodły, że nie apele, a poszukiwanie nowego typu ekonomicznej spójn; 
między miastem a wsią, opartej na racjonalizacji cen skupu i zaopatrzenia, lepszym 
zaspokojeniu wsi w techniczne środki produkcji, nawozy i węgiel — przy równocze- 
snym lepszym zaspokojeniu potrzeb klasy robotniczej — wiedzie do osłabienia tych 
sprzeczności, a następnie do ich przezwyciężenia w dalszej perspektywie, w której 
techniczna modernizacja gospodarki rolnej połączona będzie ze stopniową moderni- 
zacją stosunków produkcji i stopniowym przezwyciężeniem różnic między miastem 
i wsią. 


Wiele nowych problemów i sprzeczności przyniesie kk aóórwaić reforma go- 
spodarcza, powinniśmy je zawczasu rozpoznać, zanim nas one zaskoczą. Wyrmienię 
tu np. sprzeczności między interesami grupowymi przedsiębiorstwa a interesami 
tvspólnoty lokalnej (problemy gospodarki komunalnej, ochrony środowiska natural- 
nego, rozwoju infrastruktury społecznej), między interesem robotników jako współ- 
gospodarzy przedsiębiorstwa, dążących do maksymalizacji dochodów — a interesami 
robotników jako pracowników. Wymagać to będzie nowych rozwiązań w relacjach 
między samorządem robotniczym a związkami zawodowymi, przedsiębiorstwem a sa- 
morządem lokalnym, przedsiębiorstwem a władzą centralną. Sprzeczności te powinny 
więc znaleźć odpowiednią artykulację w systemie instytucji demokracji socjalistycznej 
i odpowiednio być uwzględniane w polityce społeczno-gospodatczej. 


Dziś jednak szczególne miejsce zajmują określone sprzeczności klasowe oraz walka 
polityczna i ideologiczna między siłami socjalistycznymi a siłami zmierzającymmi do 
stopniowego lub gwałtownego demontażu politycznej władzy klasy robotniczej i »- 
cjalistycznych struktur społecznych. Mnożą się więc różnego typu koncepcje rekon- 
wersji gospodarki, oznaczające praktycznie jej reprywatyzację czy to przez rozwój 
sektora kapitalistycznego, czy też przez wprowadzenie własności grupowej w postaci 
tzw. akcji pracy i gospodarki wolnorynkowej oraz drogą realizacji szerokiego pro- 
gramu polsko-zachodnich spółek akcyjnych, przekształcających Polskę w neokolo- 
nialny dodatek do kapitalizmu zachodnioeuropejskiego. 


Notabene w publicystyce na temat podziału sił w „Solidarności” często stosuje się 
nic nie znaczące, aklasowe kategorie „sił umiarkowanych” i „sił ekstremistycznych” 
lub „radykalnych”. Tego rodzaju specyfikacja nic nie wyjaśnia, gdyż pod pojęciem 
sił umiarkowanych mogą się kryć zarówno tendencje do reform społecznych i gospo- 
darczych, reprezentujące robotniczy nurt w „Solidarności”, jak i tendencje burżuazyj- 
ne do stopniowego demontażu socjalizmu i osłabiania władzy politycznej klasy ro- 
botniczej. Różnica między „umiarkowanymi” i „radykałami” w tym drugim wypadku 
dotyczyłaby tylko tempa i metod walki z socjalizmem. Rzecz jasna z takimi „umiar 
kowanymi”, jak np. Kuroń czy Modzelewski, nie powinniśmy szukać dróg porozu- 
mienia i współpracy. Jednako nam z nimi nie po Srowę, jak z Rulewskim czy Sło- 
wikiem. ; 


Skoncentruję się jednak na niektórych ideologicznych aspektach toczącej się dziś 
w kraju walki klasowej. 

Pierwsza kwestia to rola klasy robotniczej i jej partii w życiu społecznym kraju. 
Prawicowa propaganda wiele dziś czyni komplementów polskiej klasie robotniczej. 
Lecz za potokiem wzniosłych słów kryje się tendencja do pozbawienia klasy robot- 
niczej roli hegemona w życiu społeczno-politycznym naszego kraju. Przez próbę na- 
rzucemu klasie robotniczej schematu o nieprzejednanej ponoć sprzeczności między 
decydentami a pracownikami chce się zredukować świadomość klasy robotniczej do 
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świadomości trade-unionistycznej, do walki wyłącznie o cele socjalne i wysokość 
płacy roboczej. Poprzez miraże własności grupowej, akcjonariatu pracy chce się 
zaszczepić klasie robotniczej mentalność drobnomieszczańską. Poprzez atak na partię 
Klasy robotniczej i jej władzę polityczną — osłabić pozycje polityczne tej klasy. Zaś 
bez władzy politycznej klasa robotnicza nie może zrealizować swych historycznych 
celów, związanych z socjalistyczną przebudową struktur ekonomicznych, likwidacją 
wszelkiego wyzysku i klas społecznych i pełną realizacją zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej. Stąd też wszyscy robotnicy powinni dziś jasno sobie uświadomić, że atak 
na partię, atak na socjalistyczną władzę polityczną jest też atakiem na żywotne 
interesy klasy robotniczej, śmiertelnym niebezpieczeństwem dla samej klasy. 


Znamiennym zabiegiem prawicowej propagandy jest też przedstawianie świadomo- 
ści potocznej tych czy innych grup robotników jako świadomości klasy robotniczej. 
Klasa robotnicza nie istnieje w próżni, na te czy inne grupy klasy robotniczej od- 


_qziałują środowiska drobnomieszczańskie. Świadomość klasową robotników, uświa- 


domienie sobie przez nich ich rzeczywistych interesów powinna kształtować awan- 
garda klasy robotniczej — partia marksistowsko-leninowska. Taki sens ma marksow- 

_.ska idea o przekształcaniu klasy robotniczej z „klasy w sobie” w świadomą swej 
misji historycznej „klasę dla siebie” i leninowska idea wnoszenia świadomości rewo- 
lucyjnej w szeregi ruchu robotniczego. Powinna to czynić partia, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do młodej, nowo tworzącej się spośród ludności wiejskiej klasy robotniczej, 
a także do nowych wstępujących do produkcji roczników klasy robotniczej. Mamy 

-ww tym zakresie do odrobienia wieloletnie zaniedbania, w wyniku których kilka po- 
koleń młodych robotników było pozbawionych możliwości zapoznania się z podsta- 
wami ideologii klasy robotniczej, z założeniami politycznymi i światopoglądowymi 
miarksizmu-leninizmu. Stąd też restytucja pracy ideowo-wychowawczej partii i jej 
efektywność są jednym z warunków efektywności SAS przez partię walki pol- 
tycznej. 


k 


Drugi krąg ważkich konfrontacji ideologicznych dotyczy idei samorządu gospodar- 
czego. Idea samorządu nie jest ideą nową, lecz ideą wyrosłą z najgłębszych tra- 
dycji rewolucyjnego ruchu robotniczego, ideą związaną z podstawami ideologii mark- 
sistowskiej. Wypływa ona z socjalistycznego dążenia do tworzenia warunków spo- 
łecznych, w których eliminowane będą wszelkie formy wyzysku i manipulowania 
człowiekiem. Z dążenia do przekształcenia — jak powiadał Marks — robotników 
w „rzeczywisty i świadomy podmiot historii”. Wypływa ona też z marksistowskiej 
idei tworzenia takich stosunków produkcji, w których bezpośredni producenci będą 
mogli rozwijąć się, samorealizować poprzez pracę i poprzez istotny wpływ na sto- 
sunki społeczne w środowisku pracy. 


Nie o samą więc ideę samorządu toczy się spór z koncepcjami anarchosyndykali- 
stycznymi czy socjaldemokratycznymi, lecz o trzy istotne kwestie: 


Po pierwsze — czyją własnością mają być środki produkcji oddane do dyspozycji 
załogi danego przedsiębiorstwa? Czy własnością grupową, czy też własnością ogól- 
nospołeczną? Jeśli przyjmujemy ten drugi punkt widzenia, to jasne, że załoga danego 
przedsiębiorstwa nie może ciągnąć niezasłużonych dochodów z wartości wytworzonej 
przez innych, z nierówności w poziomie wyposażenia technicznego przedsiębiorstw, 
z monopolu na rynku. Nie może też dowolnie śrubować cen. Gdybyśmy na to przy- 
stali, to skala nierówności społecznych tylko by się powiększyła. Stosunki między 
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przedsiębiorstwami nie mozżą być regulowane tylko przez rynek. Także instytucje 
reprezentujące interes ogólnospołeczny powinny mieć określony wpływ pośredni (po- 
przez politykę kredytową, inwestycyjną, podatkową, cen), a w pewnych granicach 
bezpośredni (poprzez ustawodawstwo i rzeczników interesu narodowego) na gospo- 
darkę przedsiębiorstw. " 


Po drugie — kogo reprezentuje dyrektor? Czy tylko interes załogi, czy także inte- 
res ogólnospołeczny? Jeśli przyjmujemy to drugie rozwiązanie, to społeczeństwo po- 
winno mieć wpływ na powołanie dyrektora oraz dyrektor powinien być .także 
odpowiedzialny przed organami założycielskimi reprezentującymi interes społeczny. 


Po trzecie — pod hasłem „samorządy bez komunistów” toczy się zwykła klasowa 
walka o władzę, o to, czy partia klasy robotniczej ma być wyeliminowana z wpływu 
na gospodarkę i sprowadzona do roli angielskiej królowej, która panuje, lecz nie 


rządzi. 
Jak sądzę, do tego w istocie sprowadza się dziś spór wokół samorządu i to nie- 
zależnie od szaty werbalnej, w jakiej racje zainteresowanych są przedstawiane. 


ZBIGNIEW KAMECKI 


Kierunek, w jakim rozwija się NSZZ „Solidarność”, musi głęboko niepokoić. Nie- 
pokoją zwłaszcza tendencje do przekształcania się w opozycyjną partię polityczną i po- 
stawa negacji wobec wszelkich poczynań rządu, postawa, która z istoty rzeczy pogłębia 
obecny kryzys. Niepokoją ataki na naszą partię ze strony wielu działaczy „Solidarno- 
ści”, jak też i to, że nie odcięła się ona od rozwijanej w naszym kraju kampanii anty- 
radzieckiej, która uderza przecież w żywotne interesy narodowe. Podzielając w tych 
sprawach oceny zawarte w referacie Biura Politycznego nie mogę nie stwierdzić, że 
zabrakło mi w nim jakiejś pogłębionej, merytorycznej oceny przyjętego na zjeździe 
„Solidarności” programu. Ogólna, i to jednoznacznie negatywna ocena tego programu, 
nie może mnie bowiem zadowolić. | 


W zaostrzającej się sytuacji politvcznej ekstremiści w „Solidarności”, a również 
i naszej partii — bo są również i tacy — zaczęli wytwarzać klunat nieuchronhej jako- 
by konfrontacji. Niezależnie od tego, z jakich pozycji występują, nie można ich okreś- 
lić inaczej niż mianem szaleńców politycznych. Dla zwycięstwa swych racji politycz- 
nych gotowi byliby bowiem narazić nasz naród na największą tragedię. Dla takich 
miałbym tylko jedną radę: jeśli już koniecznie chcecie się z sobą konfrontować — 
proszę bardzo, ale bez udziału innych. Rozlewajcie, jeśli chcecie, swoją krew, ale jedy- 
nie swoją. Nikogo więcej. Tym zaś zwolennikom konfrontacji, na szczęście nielicznym, 
którzy funkcjonują w naszej partii, chciałbym ponadto poradzić, aby sobie przypom- 
nieli że należą do partii, która zawsze podkreśla, iż chce wobec klasy robotniczej i 
całego narodu pełnić rolę służebną. Tymczasem konfrontacja z istoty rzeczy musiała- 
by oznaczać konfrontację z narodem. On bowiem wystąpiłby przeciwko tym, którzy 
do konfrontacji bv doprowadzili. A w ogóle, to w oparciu, o jakie siły ta konfrontacja 


miałaby niby nastąpić? 
Konfrontacja nie jest i nie może być rozwiazaniem naszego kryzysu. Co więc może 
być tym rozwiązaniem? Otóż wielu towarzyszy domagało się w dyskusji, aby przestać 


już wreszcie ustępować, przestać się już cofać. Rozumiem w pełni intencje tych towa= 
rzyszy. Ciągłe bowiem ustępowanie rozzuchwala naszych przeciwników, a przy tym 
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rozbraja ono naszą partię i aparat władzy. Ale w pewnych sprawach „cofnąć” się po- 
wwinniśmy i to z naszej inicjatywy. Nie przysporzy to nam wstydu, a odwrotnie — 
chwały. Pewnych bowiem pozycji obronić się nie da i co więcej — bronić ich nie 
należy. 


Są one bowiem albo niesłuszne, albo też ustępstwa w tym zakresie nie podważają 
podstaw naszego ustroju. Nie widzę np. powodu, aby bronić — jak to często czyniliś. 
rmy, a jeszcze i teraz niekiedy czynimy — ludzi mniej lub bardziej skompromitowa- 
mych czy też niekompetentnych. Takich trzeba usuwać nie czekając, aż dobienze się 
do nich opinia publiczna. Wtedy w tej sprawie problem ustępstw w ogóle nie pow- 
stanie. Sprawa, w której natomiast powinniśmy pójść na pewne ustępstwa, to kwe- 
stia dostępu „Solidarności” do środków masowego przekazu. Oczywiście zakres tego 
ciostępu nie może przekraczać granic rozsądku i ponadto musi to być obwarowane 
pewnymi warunkami. Nie możemy bowiem dopuścić, aby środki masowego przekazu 
zostały wykorzystane dla propagandy antysocjalistycznej. 


W pewnych jednak sprawach cofać się nie możemy i o tym wszyscy powinni wie- 
dzieć. Nie możemy się mianowicie cofać wszędzie tam, gdzie oznaczałoby to poder- 
wanie podstaw ustrojowych. Tu żadnych ustępstw być nie może. Nie może ich też być 
w sprawach ładu i porządku publicznego. Jeśli się więc np. kogoś zatrzymuje, za ła- 
manie prawa, to musi on wiedzieć, że nazajutrz nie zostanie zwolniony. Tego rodzaju 
sankcje stosować jednak należy tylko tam, gdzie jest to oczywiście w pełni uzasad- 
nione i konieczne. Nie uważam natomiast, aby należało podejmować takie działania, 
jak np. w Szczygłowicach, gdzie co najmniej dyskusyjne działania prokuratury dop- 
rowadziły do strajku. Spowodowane nim straty to nie tylko nie wydobyte ileś tysięcy 
ton węgla, ale również i poderwane zaufanie do władzy oraz wiele oddanych przez 
górników legitymacji partyjnych. 


- Wypowiadając się na rzecz konsekwentnego, a przy tym i rozsądnego stosowania 
prawa i przewidzianych nim sankcji, nie uważam, aby mogło to być główną drogą na- 
szego działania. Główną natomiast drogą musi być dialog ze społeczeństwem i cierpli- 
we z naszej strony poszukiwanie porozumienia z każdym — jak słusznie się to stwier- 
dza w oświadczeniu Biura Politycznego z 16 września — „kto nie jest przeciwko socja- 
lizmowi, komu droga jest sprawa ojczyzny i jej ratowania”. Nie chodzi więc o poro- 
zumienie z awanturniczo nastrojonymi przeciwnikami naszego ustroju. Trzeba jed- 
nak tak działać, aby odebrać im możliwości podrywania linii porozumienia, którą 
przecież przyjął IX Nadzwyczajny Zjazd. Czy możliwośc: realizacji tej linit istnieją? 
Absolutnie tak i ich wykorzystanie jest naszym świętym obowiązkiem, jedyną poli- 
tyką dla naszej partii. Alternatywą bowiem jest tylko konfrontacja, a to jest nie do 
przyjęcia. 


Oceniając szanse polityki porozumienia należy uwzględnić, po pierwsze, fakt, że na- 
ród nasz pragnie spokoju i poprawy sytuacji życiowej. Te nastroje trzeba wykorzy- 
stać. Po drugie, właśnie dlatego, że naród pragnie spokoju i poprawy warunków ży- 
cia, zaczyna on dostrzegać to, do czego mogłoby go doprowadzić ekstremistyczne skrzy- 
dło w „Solidarności”. Zaczyna się więc pojawiać nurt krytyk! wobec niektórych jej 
poczynań. Przykładem może tu być reakcja opinii publicznej na sławetne posłanie 
do ludzi pracy krajów Europy Wschodniej. Po trzecie — i tego elementu trochę zabrak- 
ło w naszej dyskusji — w samej „Solidarności” toczy się przecież ostra walka pomię- 
dzy ekstremistami i siłami umiarkowanymi, siłami rozsądku. W interesie naszego kra- 
ju leży umocnienie tych sił i osobiście wierzę, że stopniowo, pod naciskiem opinii pu- 
blicznej, która domaga się wyprowadzenia kraju z kryzysu, będą się one wzmacniać. 
Nasze działania powinny takiej właśnie ewolucji sprzyjać. 
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Oczywiście możliwe jest, że różne nasze propozycje dialogu i porozumienia będą 
torpedowane. Musimy je jednak w dalszym ciągu wysuwać, a to chociażby dlatega, 
żeby uświadomić narodowi, że to właśnie my działamy konstruktywnie. Nie możemy 
sobie pozwolić — a objawy tego spotykamy dość często — na zniecierpliwienie, że od 
sierpnia ub. r. tyle już zmieniliśmy, a ludzie nam ciągle jeszcze nie wierzą. Nie zapo- 
minajmy bowiem, że mamy przecież wobec narodu pełnić rolę służebną. Nie zapami- 
najmy też, że to nasza partia ponosi bardzo dużą część odpowiedzialności za dopro- 
wadzenie kraju do obecnego kryzysu. Ta świadomość winy nie może nas oczywiście 
paraliżować. Odwrotnie, jeśli uważamy się za komunistów — musi nas ona mobilizo- 
wać. Mobilizować właśnie do cierpliwego działania na rzecz porozumienia narodowego 
w celu wyjścia kraju z kryzysu. 


Efekty tego działania zależeć będą przede wszystkim od tego, w jakim stopniu zdo- 
łamy skonsolidować partię i w jakim stopniu pozyskać zaufanie społeczne. Te dwa 
zagadnienia są z sobą ściśle powiązane. W tym wystąpieniu chciałbym się jednak 
skoncentrować na sprawie zaufania społecznego. Jest to problem o zupełnie zasadni- 
czym znaczeniu i szkoda, że tylko na niektóre jego aspekty zwrócono uwagę w naszej 
dyskusji. Jak pozyskiwać to społeczeństwo? Odpowiedź na to pytanie wymagałaby po- 
ruszenia wielu spraw, na co w jednym wystąpieniu brak miejsca. Chciałbyma więc 
zwrócić uwagę na kilka tylko zagadnień. 


Pozyskiwać zaufanie społeczne to, po pierwsze, zastosować starą zasadę lekarską, 
a mianowicie nie szkodzić. W tym przypadku oczywiście chodzi o to, aby nie szkodzić 
sobie samemu, tzn. nie pogłębiać braku zaufania społeczeństwa działaniami nieodpo- 
wiedzialnymi, należycie nieprzygotowanymi, tak jak to miało miejsce w przypadku 
zmiany cen na pieczywo. Naobiecywano wtedy społeczeństwu poprawę zaopatrzenia 
rynku w pieczywo, poprawę jego jakości, a potem zakończyło się to kompletną kom- 
promitacją. Samemu sobie nie szkodzić — to również nie tworzyć napięć spo- 
łecznych. Przykładem może tu służyć odchodzenie od uzgodnionych społecznie pro- 
jektów ważnych ustaw, tak jak to miało miejsce w przypadku ustawy o szkolnictwie 
wyższym czy Karty Nauczyciela. | 


Pozyskiwać zaufanie społeczne to, po drugie, zakończyć wreszcie sprawy rozlicze- 
niowe. W pełni przyłączam się do wszystkich opinii, które na ten temat zostały wy- 
głoszone w naszej dyskusji Od siebie tylko dodam, że o tych rozliczeniach powinno 
się szeroko informować opinię publiczną. Szeroko — to znaczy absolutnie nie tak, jak 
to ostatnio w komunikacie na ten temat uczyniono. Kiedy ten komunikat czytałem, 
miałem wrażenie, że mam przed sobą rocznik statystyczny. Dowiedziałem się bowiem, 
ile spraw podjęto, ile zamknięto, ile skierowano do sądu, ale czyje to sprawy i jakie, 
tego już dowiedzieć się nie mogłem. Przy okazji dodam, że w moim przekonaniu Komi- 
tet Centralny powinien uzyskać konkretną odpowiedź na pytanie: kto imiennie wydał 
decyzję o przydzieleniu p. Grudniowi reprezentacyjnego mieszkania w Warszawie? 


Trzeci kierunek działania — to odpowiednia polityka kadrowa. Uważam, że należy 
pilnie zweryfikować kadrę kierowniczą w administracji państwowej i gospodarczej. 
Zweryfikować też należy obsadę na placówkach zagranicznych tak, abyśmy już więcej 
nie mieli takich afer, jak ostatnio z Wójtowiczem. Weźmy inną sprawę. Otóż na zjeź- 
dzie poddano ostrej krytyce kierownictwo Prokuratury Generalnej. Dodam, że jego 
ocena w społeczeństwie była jeszcze bardziej krytyczna. Jak dotąd jednak wniosków 
kadrowych z tego nie wyciągnięto. Uważam też, że przed nominacjami na ważniejsze 
stanowiska państwowe powinno się dokonywać odpowiedniego sondażu tak, aby unik- 
nąć potem krytyki ze strony społeczeństwa, jak to niekiedy miało miejsce. 


Czwarty kierunek naszego działania — to uczulenie' całej partii, a zwłaszcza ins- 
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 tancji partyjnych wszystkich szczebli, na wszelkie objawy bezduszności administracji 
wobec obywatela. Powinniśmy naszym działaniem zaszczepiać stopniowo w ludziach 
_ przekonanie, że jeśli zostają skrzywdzeni, to mogą liczyć na obronę ze strony partii. 
" Teraz bowiem liczą na „Solidarność”. Musimy tę sytuację zmieniać. 


Piąty kierunek działania — to właściwy sposób sprawowania władzy, jego głęboka 
demokratyzacja na wszystkich szczeblach. Demokratyzacja to m.in. szerokie konsulto- 
wanie opinii publicznej przed wszystkimi ważniejszymi posunięciami rządu. Taka sy- 
_ tuacja, jaka miała ostatnio miejsce z podwyżką cen papierosów, nie powinna się pow 

tórzyć. 


Szósty kierunek — to należyte przygotowanie przedsiębiorstw i administracji go- 
. spodacrczej do reformy ekonomicznej. Opinia publiczna jest zaniepokojona opóźnie- 
niami w pracach legislacyjnych w tym zakresie, a zwłaszcza niską na ogół znajomoś- 
cią zagadnień reformy w zakładach pracy, które przecież za dwa i pół miesiąca mają 
przejść na zupełnie nowe zasady funkcjonowania. 


Siódmy kierunek — to właściwa propaganda, infonmacja oparta na faktach, na pra- 
wdzie, a nie — jak to się zdarza — na niedomówieniach i na komentarzu faktów bez 
ich podania. Dla wskazania, jak nie należy działać, warto przypomnieć sposób poda. 
nia informacji o pomniku na Westerplatte, o strajku drukarzy w Olsztynie, o sporze 
z rolnikami indywidualnymi w Świebodzinie, o strajku w Szczygłowicach itp. Tylko 
rzetelna informacja oparta na szacunku do społeczeństwa może zwiększyć jego zau- 
fanie do środków masowego przekazu. Tylko wtedy będą one mogły, a jest to koniecz- 
ne, podjąć skuteczną ofensywę propagandową przeciwko naszym przeciwnikom po- 
litycznym. Tylko wtedy społeczeństwo będzie mogło uwierzyć naszej infonmacji i na- 
szym argumentom w tej dziedzinie. 


I wreszcie sprawa w obecnych warunkach chyba najważniejsza. Chodzi mianowi- 
cie o konsekwentną walkę z kryzysem. Ludzie są przerażeni zbliżającą się zimą. Trze- 
ba uczynić wszystko co możliwe, aby zapewnić zaspokojenie ich najbardziej podsta- 
wowych potrzeb. Trzeba też — i to pilnie — usprawnić system reglamentacji. Jest on 
bowiem ciężki, zbiurokratyzowany i w wyniku tego przyczynia się dodatkowo do zao- 
strzania się nastrojów społecznych. Ludzi, którzy kierują tym systemem, do tego się 
przyczyniają — trzeba usuwać t informować o tym opinię publiczną. Walka z kryzy- 
sem to również podejmowanie nabrzmiałych problemów społecznych. Niepokoi mnie 
np. to, że dotąd nie wiadomo, co rząd zamierza zrobić, aby zapobiec grożącemu bezro- 
bociu. Szczególnie pilną sprawą jest zapewnienie pracy olbrzymiej rzeszy absolwen- 
tów szkół wyższych i średnich. Mówimy wiele o młodzieży, ale będzie to kompletne 
pustosłowie, jeśli tego problemu pilnie nie rozwiążemy. 


Konsekwentnk podjęcie wskazanych przeze mnie działań jest absolutnie konieczne 
nie tylko dla stworzenia frontu porozumienia wszystkich sił patriotycznych w celu 
wyprowadzenia kraju z obecnego kryzysu. Jest to również konieczne do tego, aby roz- 
wój sytuacji w kraju nie wymknął się w ogóle spod kontroli. Taka bowiem groźba 
istnieje, jako że ludzie są już u kresu wytrzymałości. 


ANDRZEJ KAŻMIERKIEWICZ 


Zebraliśmy się znów w okresie, gdy wzrasta niepokój społeczny, spowodowany 
tragiczną już dziś sytuacją gospodarczą i polityczną, co objawia się kolejnymi ognis- 
kami niezadowolenia. 
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W tym też okresie przychodzi nam radzić i zastanowić się nad tym, co dalej, do 
ezego to prowadzi i jaki będzie finał tego, co trudno dziś właściwie nazwać. 


Zastanawialiśmy się wielokrotnie z towarzyszami, kiedy nastąpi punkt zwrotny, kie- 
dy wszyscy przystąpimy solidnie do wydobywania kraju z dna, na które solidarnie 
go wepchnęliśmy i w jakie się nadal pogrąża. Niestety — każdy kolejny dzień, 
każda godzina niesie coraz to trudniejsze sprawy, pogarsza sytuację nas wszystkich, 
a przede wszystkim pozycję partii, która w łańcuchu pękających ogniw staje się sła. 
ba i przestaje być praktycznie partią. 


Z uwagą słuchałem wystąpienia wprowadzającego do dyskusji i z uwagą czytałem 
projekt uchwały IV Plenum, dyskutowałem z towarzyszami i od nich przekazuję sło- 
wa proste, gorzkie, lecz jakże istotne. Dlatego należy ich uważnie wysłuchać i wresz- 
cie wyciągnąć właściwe wnioski. 


Minął już rok chaosu gospodarczego, społecznego i politycznego, przerywany chw:- 
lami partyjnych wzlotów i kolejnych pogrążeń. Rok, który my, robotnicy, nazywamY 
rokiem nie przemyślanych decyzji albo rokiem chińskich nieskutecznych ostrzeżeń. 
Rok działań, które zamiast wyprowadzić kraj z zakrętu popychały go i popychają 
w kolejne wiraże, a ilości zakrętów, przez jakie jeszcze musi przejść nasz krój, nie 
zliczy chyba i nie potrafi przewidzieć żaden członek partii. 


Jesteśmy cierpliwi my, członkowie partii, i społeczeństwo jest cierpliwe, niemniej 
jednak wielu z nas stwierdza, że to, co się dzieje za wiedzą i milczącą zgodą kierow- 
nictwa KC, wręcz obraża społeczeństwo i członków partii. Podkreślaliśmy wielo- 
krotnie, że można na nas liczyć w trudnych sytuacjach, chwytaliśmy wyciągnięte 
dłonie pomocną ręką i wielokrotnie łapaliśmy wiatr bądź wystawiano nas do wia- 
tru. 


Przypatrzmy się tylko uważnie. Szkalują nas bezkarnie i co — milczymy? W kra- 
ju postępuje anarchia, a prosty człowiek nie jest pewien swego bezpieczeństwa. Każą 
odwoływać prawych ludzi — odwołujemy. Nie potrafiliśmy rozliczyć do końca 
byłych prominentów, ani obecnie tych, którzy na co dzień łamią prawo. I my zwie- 
my się przewodnią partią. Tego nie mogą znieść i nie zniosą członkowie partii, a za- 
ufania nie odzyskamy nigdy, dopóki nie przetniemy tego wrzodu. Zostałem  zo- 
bowiązany przez towarzyszy z zakładu pracy do przekazania stwierdzenia, że mimo 
zapewnień Biura Politycznego i wielu oświadczeń, które miały przynieść zdecydowa- 
ną zmianę stanowiska partii i rządu wobec postępującego rozkładu, nie dokonano nic, 
wśród szeregowych członków partii panuje powszechne przekonanie, że Biuro Po- 
lityczne oczekuje na cud, który zdarzyć się nie może. 


Postępujący bałagan gospodarczy i społeczny doprowadzi do niechybnego rozkładu 
partii. Sami siebie oszukujemy i utwierdzamy w wierze, jaką to jesteśmy silną 
partią i jakie to mamy zaufanie — a to jest nieprawda, towarzysze, i samouspokoje- 
nie przed niechybnym samounicestwieniem. Tłumaczenie w chwili obecnej, że trzeba, 
że musimy, że ideologia to podstawa partii — prowadzi do nikąd. Uświadomijmy so- 
bie wszyscy, że to powoduje tylko odwrotny skutek. Potrzebne są zdecydowanie dzia- 
łania. 

Teraz nikt już nie słucha tego, co mówi partia, organizacje praktycznie przesiają 
istnieć, a rzeczywistość partyjna to 10, 20 proc. członków na zebraniach, a i ci już 
są gotowi złożyć legitymacje, wśród nich i sekretarze. 


Popatrzmy na rzeczywistość, Sklepy puste, wszystkiego niemal brakuje, spekulanci 
dyktują dolarowe ceny, nierzadko wojewodowie tolerują lokalną anarchię kartkową. 
brak pracy i dyscypliny w zakładach, niepewność, co przyniesie jutro. A właściwie 
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goewność, że brak podstawowych artykułów, a w szczególności opału, doprowadzi do 
raie kontrolowanego wybuchu społeczeństwa. To nie będzie już konfrontacja władzy 
rządowej i partyjnej ze związkami — to będzie rewolta. Czy na to, towarzysze, cze- 
Kamy? 


Bardzo trudne to i dla mnie słowa, lecz powszechnie się mówi o tym, że to Biuro 
PPolityczne straciło zaufanie mas partyjnych i utraciło sojuszniczą wiarygodność. 
Stawia się pytanie: czy mamy oddolnie utworzyć nową Komunistyczną Partię Pol. 
ski, która będzie partią zdecydowaną, zdolną do działań? 


Zastanówmy się nad tym dziś it niech' nasza uchwała przyniesie odpowiedź 
członkom jeszcze tej partii, czy wreszcie wystąpimy jako ich przedstawiciele, czy też 
zostaniemy sami. Inaczej będziemy Komitetem Centralnym bezg mas członkowskich. 


Na wyniki naszych dzisiejszych obrad i konkretnych działań oczekuje zniecierpli- 
wione, umęczone społeczeństwo. Przedstawiony projekt uchwały zdaniem współtowa- 
rzyszy i moim świadczy o kompletnym braku rozeznania sytuacji w partii. Tak jek 
migdy w przeszłości potrzebny jest nam w partii przywódca. ź 


Chciałbym jeszcze podzielić się z towarzyszami z KC PZPR aktualną sytuacją 
w moim zakładzie „Budopol” Gostynin. W dniu 16.X. otrzymałem o godz. 17.30 wia- 
domość, że grupy bojówek z „Solidarności” zablokowały hale produkcyjne w tym 
dniu o godz. 6.00 i nie pozwoliły ludziom przystąpić do pracy. Spędzono ok. 200 osób 
do świetlicy. Dyrektor przedsiębiorstwa zażadał, aby była cała załoga. Wtedy to 
chciano dyrektora wyprowadzić siłą, a sekretarza partii wywieźć na taczkach. Jed- 
nak do tego nie doszło. Przyjechali KPN-owcy z Płocka i wcale się z tym nie 
kryjąc wznosili antyrządowe hasła, obrażając towarzysza premiera, partię i Biwo 
Polityczne. 


Pomimo że nie było quorum, zatwierdzono regulamin samorządu przedsiębior" 
ztwa (niezgodny z ustawą sejmową). Wybrano przewodniczącego, którego wzięto na 
etat dając mu pensję 13 tys. zł. Na dodatek człowiek ten był jednym z dwóch osób, 
które ten regulamin opracowały. Jest on członkiem partii, nosi jeszcze legitymację, 
ale bez przerwy wykonuje wrogą robotę działając w „Solidarności”. 


Dlatego trzeba tę sprawę załatwić jednoznacznie, żeby więcej takich ekscesów nie 
było, gdyż poszerzone bojówki mogą atakować pracowników i dojdzie do rękoczy- 
nów. | 


SŁAWOMIR KRUPA 


Podejmując tematykę ideologiczną w naszej partii należy sięgnąć do uchwały 
IX Zjazdu, która w drugim rozdziale pt. „Partia klasy robotniczej i narodu — partią 
socjalistycznej odnowy” daje w sposćb syntetyczny wykładnię dla całej partii i jej 
członków chcących spełniać przewodnią rolę w społeczeństwie. „Deformacje minio- 
nych lat w sferze ideologii — jak czytamy w tym rozdziale — osłabiały ideową dzia- 
łalność partii”. Dodać by tu należało, że nie tylko deformacje w sferze ideologii partii, 
ale również w dziedzinie szeroko pojętego życia społeczno-politycznego i gospodar- 
czego w naszym kraju stworzyły sytuację bardzo trudną, a w szczególności poder- 
wały zaufanie członków do kierownictwa, a bezpartyjnych do całej partii. 


Oczywistym zatem warunkiem pokonania istniejącego kryzysu politycznego jest od- 
budowa zaufania do naszej partii. Poziom opozycji politycznej wobec partii i rządu, 
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stan nastrojów społeczeństwa osiągnęły pułap, przy którym liczą się jedynie czyny 
i fakty, Oczekiwane czyny to eliminowanie uciążliwości dnia codziennego obywate!: 
i kto to zrobi — uwiarygodni swoje zdolności do wyprowadzenia kraju z kryzysu. 
Nie można bowiem mówić dziś o ideologii nie wiążąc jej ściśle z warunkami bytu 
społeczeństwa. 


Robotnicy, ludzie pracy żyjący na państwowym garnuszku muszą mieć zapewnione 
minimum egzystencji — nie mogą swego życia dzielić między warsztat pracy a wy- 
niszczającą fizycznie i psychicznie kolejkę. Jest rzeczą oczywistą, że administracja 
państwowa wydała nam bilety na żywność nie będącą w jej dyspozycji, lecz jedynie 
w dyspozycji rolnika. Nieprzewidzenie takiej sytuacji wystawia tej administracji ne- 
gatywną ocenę. | 

Skoro nie chcemy wracać do dostaw obowiązkowych, to zróbmy wszystko, co jest 
możliwe, dla zwiększenia skupu żywca i dostaw mięsa ze wsi. Obok ostrych rygorów 
antyspekulacyjnych skierujmy okresowo — dla stworzenia zachęty rolnikom — więk- 
szą pulę materiałów i towarów przemysłowych na wieś, nawet kosztem przydziału 
dla miasta. Nie do zaakceptowania natomiast są formy traktowania problematyki 
zaopatrzeniowej przez rząd na zasadzie gaszenia pożaru. Takie postępowanie jest 
sprzeczne m. in. z uchwałą I1 Plenum KC, gdzie mówiliśmy o potrzebie sprawiedliwe: 
i jednakowej reglamentacji. Utarło się nawet powiedzenie w środowiskach pracow- 
niczych: chcesz mieć lepiej — muwisz strajkować; kto nie protestuje, ten jest pami- 
jany, a więc nie opłaca się spokojnie pracować. 


Na spotkaniach z aktywem i zebraniach podstawowych organizacji partyjnych każdy 
poruszony temat zostaje z reguły zdominowany sprawami bytowymi i uciążliwościam: 
dnia codziennego. Zarzuca się partii, że nie umie zabezpieczyć podstawowych inte- 
resów ludzi pracy, że jest pobłażliwa w stosunku do osób podejmujących i źle reali- 
zujących określone decyzje. Zarzuca się Komitetowi Centralnemu brak konsekwencji 
w realizacji uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu, m. in. otrzymałem w tej kwestii 
uchwałę POP przy ICSO w Blachowni Śląskiej, którą przedłożyłem Komisji Uchwał 
i Wniosków, 


Jak w tej sytuacji jest z kredytem zaufania dla nas u naszych wyborców? Jakie 
atuty są w naszych rękach w ostrej walce ideologicznej? Sądzę, że naszą podstawową 
bronią muszą być fakty i realia dnia codziennego. Dostarczanie nam przez środki 
masowego przekazu bądź w biuletynach partyjnych informacji mało precyzyjnych, 
a czasami nawet niezgodnych z prawdą, podrywa naszą wiarygodność. Jeśli na tym 
odcinku nie nastąpi poprawa, to jako członkowie KC szybko utracimy autentyczny 
kontakt ze swymi wyborcami. j 


Takim uwiarygodnieniem będzie dla nas również doprowadzenie do końca spraw 
rozliczeniowych — jest to temat, od ktorego również nie da się uciec ra żadnym 
zebraniu, a nasilenie żądań w tym względzie rośnie w miarę posarszającej się sytuacji 
na cynku. Dlatego proszę tow. ministra Spraw Wewnętrznych o poinformowanie nas 
dlaczego zapowiadane na wrzesień procesy Szczepańskiego i afery diamentowej do- 
tychczas nie zostały podjęte, a jeżeli je podjęto, to dlaczego nie informuje się o tym 
opinii publicznej? 

W sytuacji, gdy wszystkiego nie staje i na mieszkanie w Warszawie należy czekać 
15 lat, przyznanie mieszkania w stolicy ob. Grudniowi, a zwłaszcza podane w prasie 
uzasadnienie nadwyżki mętrażu, podrywa naszą wiarygodność tak samo, jak prezen- 
towanie na łamach lokalnych gazet stwierdzeń o tolerowaniu przez nas zarządzeń 
czy ustaw z poprzedniego okresu, zarówno publikowanych, jak i nie publikowanych, 
dających określonym stanowiskom określone przywileje, zamiast likwidacji tych za- 


196 


acządzeń. W szczególności chodzi mi o niepublikowane zarządzenie nr 58 z dnia 
11.0775 r. wydane przez ministra Handlu Zagranicznego, dotyczące zwolnienia od 
rewizji celnej przedmiotów przewożonych przez niektóre osoby przekraczające granicę 
państwa. 

Szukanie wiarygodności dla partii jest szczególnie ważne wśród młodzieży. Aktual- 
ny stan przyjęć do partii jest niewielki. Stan nastrojów wśród znacznej części mło- 
dzieży — podsycany atmosferą kolejek — nie czyni z niej sprzymierzeńca ani partii, 
ani władzy ludowej, tym bardziej że młodzież nie posiada własnego odniesienia 
obecnej sytuacji do trudnych czasów z przeszłości. . W naturze młodzieży jest snuc.e 
planów życiowych i to bardzo optymistycznych. Tymczasem wszystkie dyskusje i in- 
formacje w środkach masowego przekazu i propagandzie partyjnej dotyczą wyłącznie 
teraźniejszości i najczęściej podkreślają naszą bezsilność. Potrzebny jest zatem pro- 
gram, którego cele wymagałyby dużej mobilizacji młodzieży, które byłyby konkretne 
i możliwe do realizacji w perspektywie kilku lat — np. w kwestii mieszkaniowej. 
Nie ulega wątpliwości, że wyrwanie młodzieży z nastrojów stagnacji czy bezradności 
mogłoby się stać przełomowym momentem w wychodzeniu z kryzysu i stworzyć 
perspektywy pozyskiwania jej dla polityki partii. i 

Szczególnie szkodliwy dla siły i jedności partii oraz jej spójności ideologicznej jest 
fakt przechodzenia na pozycję negacji bądź bierności znacznej grupy członków. 
zwłaszcza związanych z ruchem NSZZ „Solidarność”. Tematem nr 1 odbywających 
się aktualnie spotkań i zebrań jest kwestia jednoznacznego określenia się członków 
partii, zawarta w oświadczeniu Biura Politycznego i stanowisku Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Jest to zagadnienie budzące najwięcej kontrowersji. Szereg towa- 
rzyszy stawia tę kwestię w sposób skrajny, uznając za nie do pogodzenia przyna- 
leżność do partii z przynależnością do NSZZ „Solidarność”. Problem ten ma szcze- 
gólną wagę w zakładach pracy, w organizacjach robotniczych. Towarzysze nie chcą 
być stawiani wobec takiej alternatywy. Ale są również i takie stanowiska, które 
domagają się od KC jednoznacznego określenia stosunku na linii partia — „Soli- 
darność” wobec określonych grup: członkowie władz PZPR w „Solidarności”, człon- 
kowie władz „Solidarności” w PZPR. Osobiście prezentuję pogląd, że kryterium no- 
szenia legitymacji partyjnej nie powinna stanowić sucha alternatywa partia — „So- 
lidarność”, lecz partia i przeciwnicy partii — niezależnie od ich przynależności do 
organizacji związkowych. Siłę naszej partii musimy oceniać przez stan jej szeregów 
w organizacjach podstawowych, przez zdolność tych organizacji do spełniania ich 
statutowej roli, podejmowania walki politycznej w obronie programu i stanowiska 
partii. Bierną postawę swoich członków, szczególnie tych z odpowiednim wykształce- 
niem i przygotowaniem politycznym, organizacje powinny oceniać na równi z po- 
stawami negacji. Dla towarzysza chcącego nosić legitymację partyjną nie może być 
dzisiaj czasu na przetrwanie. I w tym sensie samookreślenie się bądź określenie 
członków partii przez ich macierzyste organizacje jest konieczne, aby organizacje te 
tętniły życiem, a partia była partią. 

Stawiam wniosek, by rząd bądź Sejm z inicjatywy Klubu Poselskiego PZPR w dro- 
dze weryfikacji dokonały likwidacji podjętych w przeszłości zarządzeń i ustaw da- 
jących określonym stanowiskom nięnzasadnione przywileje. 


JERZY LELENTAL 
Od przeszło roku kraj nas przeżywa ciężki kryzys gospodarczy i polityczny. Spo- 


łeczeństwo polskie jest wyczerpane, przygnębione napiętą sytuacją. Ludność nasza 
liczyła na to, że IX Nadzwyczajny Zjazd partii położy kres występującym u nas wro- 
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gim elementom, przeciwstawnym ustrojowi demokracji ludowej. Lecz niestety, rząd 
ś kierownictwo partii nie stawiły należycie odporu wrogim elementom działającym 
w naszym kraju, pozwalając im w dalszym ciągu podkopywać naszą egzystencję pań- 
stwa niepodległego. 

Kto żył w niewoli, ten umie uszanować wolność, którą mamy w chwili obecnej. Całe 
społeczeństwo polskie powinno się zjednoczyć, aby kraj nasz nie stał się drugą Hi- 
roszimą dla próby broni wyprodukowanej w krajach wrogich naszemu ustrojowi 
socjalistycznemu. | | 


Żądamy, aby władza bezkompromisowo rozliczyła się z wrogami naszej niepodle- 
głości, aby nasze dzieci i rodziny mogły żyć w spokoju. 


Niepodległość ojczyzny została okupiona krwią tysięcy i milionów naszych oby- 
wateli i nie czekajmy na to, aby nasi wrogowie zaczęli mordować nasz naród. 
Wszyscy dobrzy patrioci popierają rząd w jego poczynaniach na rzecz zwalczania 
obecnego kryzysu. Połóżmy kres strajkom, gdy ludność odczuwa głód i chłód, aby 
Polak Polakowi był naprawdę bratem, aby wszyscy mieli na sercu dobro naszej 
ojczyzny. Od nas wszystkich zależy, by w kraju zapanował ład i porządek. Władza 
niech będzie władzą od mądrego rządzenia i realizowania podejmowanych uchwał, 
a cały naród ma skończyć spory i dyskusje i wziąć się do uczciwej pracy. Wtedy 
zapanuje w Polsce równowaga gospodarcza i polityczna. Nie trzeba nam Japonii, 
bo Polacy nie lubią ryżu, tylko nasze kartofle. 


Pragnę stwierdzić, że rolnicy nie są zainteresowani poróżnieniem ludności miast 
i wsi. Ale pragną za sprzedane płody rolne mieć możliwość nabycia środków do 
produkcji rolnej. Może to być na zasadach towar za towar, co dałoby zadowolenie 
miastu i wsi. 


Referaty i dyskusje nie zdały się na nic, nie zastąpią nam one artykułów pierwszej 
potrzeby, po które trzeba stać godzinami w kolejce, lecz trzeba nam mądrych rządów 
i uczciwej pracy, a wtedy wróci dobrobyt i spokój społeczny. 

Dziś wysuwa się potrzeba jasnego sprecyzowania, co to jest linia porozumienia? 
Z kim ma nastąpić porozumienie i w jakim celu? Porozumienie nie może dotyczyć 
tylko spraw wysuwanych przez „Solidarność” i nie może oznaczać ustępstw władzy 
w pozostałych kwestiach. Należy stwierdzić, że obecnie jest ostatnia szansa na po- 
derwanie członków partii do walki politycznej. Zbyt często aktyw partyjny był wy- 
stawiany do wiatru. Kierownictwo partii w wielu ważnych sprawach zajmowało 
twarde stanowisko, a potem wycofywało się. I jak my wyglądamy? Co możemy po- 
wiedzieć jako członkowie KC? 


Dziś również panuje niepewność. Nie wiemy, czy to, co dziś się mówi — jutro nie 
będzie zmienione. 

Uważam, że istnieją dwa kluczowe problemy. Pierwszy — to, że budujemy socjalizm. 
Drugi — to, że podstawą polityki zagranicznej jest sojusz z krajami socjalistycznymi 
i Związkiem Radzieckim. Wszystko, co wykracza poza tę linię, musi być stanowczo 
zwalczane. b | 


Chcąc rozwiązać kryzys gospodarczy trzeba przezwyciężyć kryzys polityczny, 
w tym również kryzys w partii. Nie może też być sytuacji takiej, że obok uczciwych 
członków partii znajdują się ludzie, którzy realizują w partii program „Solidarności”. 
Niech nas będzie mniej, ale niech to będą ludzie zaufani i uczciwi. Czy może tak 
być, żeby pracownik urzędu, który ma realizować politykę państwa, występował za- 
razem przeciwko socjalistycznemu państwu? 
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Chcemy, aby członkowie partii działali efektywnie i słusznie. Mamy dobry program 
przyjęty na zjeździe, trzeba tylko go natychmiast wcielać w życie. Uważam, że 
w obecnej sytuacji byłoby słuszne przeprowadzić reformę rejonizacji i powrócić do 
dawnych powiatów i gmin, gdyż ludność pragnie mieć władzę bliżej zagrody. 


Pragnę przekazać najwyższym władzom partyjnym i rządowym, że ludność wsi 
liczy i wierzy w to, że nasza władza wspólnie z premierem zapewnią tak długo ocze- 
kiwany porządek, wprowadzając ustawę ograniczającą na okres kilku lat strajki, 
«o ostatecznie zahamowałoby awanturnictwo wrogich elementów naszego ustroju. 


STANISŁAW ŁOWICKI 


Nasz ustrój okrzepł w walce z siłami wstecznymi. Nie ma w nim miejsca dla kon- 
kurujących z sobą, zwalczających się partii politycznych, dla swobodnej gry sił, która 
by otwierała pole działania dla wrogów socjalizmu i marnotrawiła energię społeczeń- 
. stwa w jałowych konfliktach. 


Nie może być dwuwładzy w państwie socjalistycznym. A w tej chwili jest w Polsce 
dwuwładza. Władzę antysocjalistyczną sprawują działacze „Solidarności” spod znaku 
KPN i KOR. Ta władza jest przeciwna ustrojowi socjalistycznemu, naszej partii, prze- 
ciwna sojuszowi ze Związkiem Radzieckim. | 


Jakie wypływają stąd wnioski dla nas? 


Otóż w dzisiejszym świecie podzielonym na dwa systemy, w świecie, w którym trwa 
zacięta walka między siłami socjalizmu i siłami imperializmu, naszym obowiązkiem 
jest przede wszystkim zapewnić i umacniać przewodnią rolę klasy robotniczej i kie- 
rowniczą rolę jej partii w życiu państwa i narodu. 


Obce socjalizmowi nacjonalistyczne przesądy oraz wsteczne tradycje jeszcze nie zni- 
kły i w określonym stopniu obciążają świadomość różnych warstw społecznych. Są 
też wciąż podsycane przede wszystkim przez wrogie socjalizmowi siły zewnętrzne 
— imperialistyczne ośrodki propagandy i dywersji, które usiłują wygrać każdą trud- 
ność, każde niepowodzenie na naszej drodze, aby poderwać podstawy naszego bytu 
narodowego — władzę ludową, sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i całą 
wspólnotą państw socjalistycznych. 


Deklaracja polsko-radziecka z listopada 1956 r. oparła mocno przyjaźń polsko-ra- 
dziecką na leninowskich zasadach równouprawnienia, wzajemnego poszanowania nie- 
zależności I suwerenności. Nasza braterska współpraca partyjna i państwowa umoc- 
niła się jeszcze bardziej. Nasza przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, z NRD i Czecho- 
słowacją, z wszystkimi krajami socjalistycznymi jest niezwykle ważnym czynnikiem 
siły naszej partii, siły i bezpieczeństwa Polski Ludowej. 


Dlatego tak zgubny jest anarchistyczny ruch odłamów „Solidarności”, ludzi, którym 
nic się nie podoba w dzisiejszej Polsce, którzy niczego się nie nauczyli z naszej dal- 
szej i bliższej przeszłości. Działają w naszym społeczeństwie różne reńkcyjne siły roz- 
kładu, siły, którym interes narodu jest tak samo obcy, jak obcy był niegdyś wielu 
polskim magnatom. Zaślepione klasową nienawiścią do Związku Radzieckiego i do so- 
cjalizmu siły te prowadzą wrogą dla interesów Polski propagandę, usiłują zasiać nie- 
wiarę w słuszność polityki zagranicznej rządu, prowadzą kłamliwą, bzdurną propagan- 
dę zmierzającą do poderwania sojuszu polsko-radzieckiego. A zwykli ludzie daleko 
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nieraz stojący od polityki, dają się nabrać na lep tej wrogiej propagandy. Zaczynają 
wątpić w najoczywistszą prawdę, w najsłuszniejszą dla nich i dla Polski politykę partii 
i rządu. 


Siłom antysocjalistycznym o to właśnie chodzi. Zasiać zwątpienie, rozkładać spoi- 
stość wewnętrzną narodu i jego postawę wobec wroga, osłabić politycznie, gospodar- 
czo i moralnie naród polski i osłabiać w ten sposób siłę państwa ludowego — oto cel 
tych sił na dzień dzisiejszy. 


Bo skądże się bierze dzisiaj jeszcze pytanie, po co jest nam potrzebny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim? Jest potrzebny po prostu po to, aby Polska mogła istnieć, 
żyć i rozwijać się, aby jej obywateli nie palić milionami w piecach krematoryjnych 
i nie niszczyć w obozach koncentracyjnych, aby nas wróg nie wyrzucał z naszych 
własnych domów i z naszej własnej ziemi. Taka jest prawda. 


Coraz liczniejsze są wydawnictwa związkowe i działania naszych przeciwników po- 
litycznych godzące w zasady ustrojowe Polski, w nasze sojusze, w partię. Niestety, nie 
demaskuje się dostatecznie szybko i stanowczo tych ataków, nie pokazuje prawdziwe- 
go oblicza KPN, KOR i tych działaczy „Solidarności”, którzy ze związku zawodowego 
chcą uczynić partię polityczną i przechwycić władzę. Brakuje szybkiego i skutecznego 
działania, włącznie ze zmianą kodeksu karnego, pozwalającą na zakaz działalności 
wrogich ustrojowi organizacji typu KPN, która swoimi działaniami pustoszy umysły 
młodzieży nastawiając ją wrogo do partii, do socjalizmu i do ZSRR. 


« 


Potwierdzają to liczne przykłady: plakaty, ulotki, afisze, biuletyny i różne nie cen- 
zurowane i nielegalne wydawnictwa. Do ich rozpowszechniania wykorzystuje się na- 
wet dzieci. Inny przykład tej wrogiej działalności to tworzenie bojówek paramilitar- 
nych KPN na wzór faszystowski. 


Należy wydać zakaz takich działań i publikacji, wyłapywać i surowo karać tych. 
którzy piszą, powielają i rozpowszechniają bez zezwolenia wrogie socjalizmowi 
i partii wydawnictwa. Świadczy to o zbyt dużej chyba pobłażliwości władzy, której 
skutki w świadomośći społecznej są dla partii i ustroju socjalistycznego fatalne 
i wymagać będą długich lat pracy wychowawczej w celu ich zniwelowania. 


Istnieje realne niebezpieczeństwo, że dalsze tolerowanie przez władze wrogiej 
działalności doprowadzi do umocnienia się sił antysocjalistycznych, szczególnie po- 
przez wprowadzenie przez odłamy ekstremalne „,,„Solidarności” spod znaku RPN 
i KOR posłów do Sejmu i radnych do rad narodowych, co pozbawi partię w spo- 
sób najzupełniej legalny decydującego wpływu na dalszy rozwój wypadków. Krót- 
ko mówiąc, nie wolno nam pozwolić na dobrowolne oddawanie kierowniczej roli 
partii ani ekstremistom z „Solidarności”, ani wrogim ugrupowaniom maskującym 
swe cele różnymi obłudnymi i fałszywymi deklaracjami. 


W ostatnim okresie nasiliły się ataki ekstremalnych odłamów „Solidarności” oraz 
organizacji typu KPN i KOR na członków Komitetu Centralnego oraz członków 
Biura Politycznego. Do wielu przykładów, jakie można by tu wymienić, należy 
powielanie, a następnie rozpowszechnianie ulotek szkalujących tow. Siwaka. 


Członkowie Komitetu Centralnego są w perfidny sposób szkalowani i opluwani 


za to, że przeciwstawiają się łamaniu prawa i dyscypliny pracy, za to, że bronią 
partii, za to, że popierają jej linię, za to, że bronią ustroju socjalistycznego. 


Byliśmy dotąd krajem, gdzie ludzie czuli się bezpieczni zarówno na ulicy, jak i w 
domu czy w pracy. Obecnie poczucie tego bezpieczeństwa zanika. Członkowie partii. 
którzy nie są figurantami, a zwłaszcza członkowie władz, w tym KC, są atakowani 
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w zakładzie pracy, a nawet na ulicy. Takie przypadki mają miejsce również w woje- 
wództwie katowickim. Dalsze pozostawienie członków Komitetu Centralnego i innych 
władz partyjnych własnemu losowi osłabić może prestiż partii. Bo jeżeli ugrupowania 
wrogie naszemu ustrojowi atakują bezkarnie władze partyjne, to sama partia traci 
autorytet i rangę. Dlatego postuluję podjęcie skutecznych działań w celu umożliwienia 
członkom Komitetu Centralnego i innych władz pracy dla dobra partii, zapewnienia 
im osobistego bezpieczeństwa. i 


Mówiąc o pracy t roli członków władz partyjnych proponuję jednocześnie rozważe- 
nie szerszego ich wykorzystania. Czy nie należałoby na przykład członków Komitetu 
Centralnego przydzielić do pracy w komitetach wojewódzkich i miejskich znacznie 
szerzej niż obecnie, włączając ich do pracy partyjnej: w terenie? Byłoby to w obecnym 
okresie z pewnością z pożytkiem dla partii. 


Nasza chwiejność ujawnia się też w dziedzinie teorii — w postaci odstępstw od re- 
wolucyjnego marksizmu. Doświadczeni członkowie partii przeciwstawiają się tej 
cthwiejności. Jeżeli ten podstawowy trzon naszej partii nie zdoła przezwyciężyć 
zamętu i kryzysu, to może dojść do rozbicia naszej partii przez siły kontrrewolucyjne. 


Toczy się walka o władzę, walka, która zadecyduje o charakterze, znaczeniu i przy- 
szłości naszego państwa i narodu. W jej ramach musimy kierować pracą partyjną w 
taki sposób aby przyniosła ona widoczne efekty. Dobrze to robi tow. Siwak na 
Śląsku wśród klasy robotniczej. Tow. Siwak ma swoich zwolenników, ale nie tylko 
tow Siwak powinien robić dobrą robotę. Musimy wyjść do klasy robotniczej, a nie 
siedzieć cicho, jak mysz pod miotłą. 


Każda komórka partyjna powinna stać się punktem oparcia w pracy agitacyjnej 
i propagandowej. Powinniśmy iść tam, gdzie są masy i starać się na każdym kroku 
uświadomić je w duchu socjalizmu. Sytuacja w naszym kraju jest w pewnej części 
wynikiem braku konsekwencji działania naszych władz. Stałe ustępstwa i kompro- 
misy pod naciskiem „Solidarności” doprowadzą nasz kraj do dna, od którego odbić 
się nam będzie bardzo trudno. 


Dlatego na dzisiejszym plenum, oceniając katastrofalną sytuację kraju, musimy 
sobie wyraźnie powiedzieć, na jakie jeszcze ustępstwa nas stać, a na jakie dalsze kom- 
promisy nas nie stać Takie samookreślenie się „od góry” jest niezbędne. Tylko 
wtedy, kiedv ono nastąpi, oczekiwać możemy określenia się bazy partyjnej robotni- 
ków. Jednocześnie chciałbym podkreślić, że Biuro Polityczne w większym niż dotąd 
stopniu powinno działać zgodnie ze stanowiskiem Komitetu Centralnego i jego uch- 
wałami. 


Także rząd musi podjąć bardziej skuteczne, a nie pozorne działania. Skutecznie 
musi działać przeciw kontrrewolucyjnym i antysocjalistycznym ugrupowaniom, prze- 
ciw tym wszystkim, którzy po formalnym rozwiązaniu KOR działają nadal legalnie 
w związku „Solidarności”. Trzeba postawić sprawę jednoznacznie: panowie z KSS= 
—KOR i KPN, wszyscy ekstremiści, którzy pełnicie funkcje w zarządach regional- 
nych NSZZ „Solidarność”, musimy wam powiedzieć, że wasze kazania o absolutnej 
wolności to obłuda i nic więcej, tylko obłuda Dążycie do podważania podstaw so- 
cjalistycznego państwa. Naruszacie międzynarodowe sojusze PRL, a w ostatecznym 
rozrachunku dążycie do przejęcia władzy i odtworzenia w Polsce porządków bur- 
żuazyjnych. 


Zwracam się o poparcie i podjęcie uchwały zobowiązującej Biuro Polityczne do 
natychmiastowego, aktywniejszego działania w celu zapobieżenia dalszemu demon- 
tażowi ustroju socjalistycznego oraz dalszemu osłabianiu roli i pozycji partii. 
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Nie wolno nam dopuścić do pogłębiania anarchizacji kraju. Władze muszą stano- 
wczo egzekwować wszystkie konstytucyjne powinności, by uratować państwo przed 
rozkładem i zgubą. | 


NORBERT MICHTA 


Trwa ostra walka dwóch linii — socjalistycznej i antysocjalistycznej. Nasza linia 
zmierza do odnowy na gruncie marksizmu-leninizmu, celem drugiej jest zmiana ustro- 
ju socjalistycznego na burżuazyjno-demokratyczny, dostosowany w formie do wa- 
runków geopolitycznych. Antysocjalistyczna linia musi przegrać, jest skazana na 
klęskę, taka bowiem jest prawidłowość postępu, ale nie przyjdzie to samo, trzeba 
bowiem stoczyć z nią walkę na wszystkich frontach. 


Reakcja zamierzała osiągnąć wszystko przez wojnę błyskawiczną w 1980 r. i na 
początku 1981 r. A ponieważ to nie udało się, przeciwnik przystąpił do wojny pozy- 
cyjnej, wymuszającej, wyczerpującej. Na tym froncie musimy — pozwolę sobie pod- 
kreślić — musimy dokonać przełomu przez mądrą strategię i aktywne działanie, 
a nie pasywne oczekiwanie nie wiadomo na co. 


Prawidłowością walki dwóch linii, która jest częścią zmagania klasowego i poli- 
tycznego w skali globalnej, jest powstawanie siły trzeciej, a historia dowodzi, że 
gdzie dwóch się bije, tam albo jeden zwycięża, albo trzeci korzysta. Do tych sił 
„trzecich” zaliczam środowiska i ludzi, którzy krytykują lub występują przeciw władzy 
i partii, a jednocześnie mają też pewne pretensje do „Solidarności”. 


Oczywiście, rzeczywisty cel tej „trzeciej siły”, ujawniającej się chociażby w liście 
35 intelektualistów, czy też w haśle rządu koalicyjnego, rządu kompromisu narodo- 
wego czy też ocalenia narodowego, wysuwanym przez niektóre środowiska drobno- 
mieszczańskie, jest zakamuflowany, zawoalowany, w ostatecznym jednak rachunku 
chodzi tu o przekształcenie ustroju, rozmiękczenie i zdemobilizowanie partii, zepchnię- 
cie jej na tory socjaldemokratyzmu. Takie tendencje można odczytać z niektórych 
artykułów „Polityki”, „Tygodnika Powszechnego” a zwłaszcza w „Przeglądzie Tech- 
nicznym”, który stał się od chwili ponownej galwanizacji tubą propagandy Korow- 
skiej, 


Marksizm-leninizm jest nauką, ideologią, ale i dialektyczno-materialistyczną meto- 
dą oceny zjawisk i metodą twórczego działania, Podkreślam — marksizm-leninizm, 
ponieważ funkcjonują rewizjonistyczne próby interpretacji Marksa i odrzucania Le- 
nina. Współczesny naukowy marksizm jest marksizmem-leninizmem. Negacja leni- 
nizmu i Lenina jest negacją dorobku i roli KC KPZR i ZSRR. W tym świetle nic 
nie utraciła na znaczeniu klasowa i dialektyczno-materialistyczna ocena zjawisk spo- 
łecznych, sprzeczności interesów klas i grup oraz ich różnych, a nawet przeciw- 
stawnych dążeń politycznych. Obowiązuje zasada najsurowszej oceny sytuacji, takiej, 
jaka jest, a nie takiej, jakiej byśmy sobie życzyli i pragnęli. Ta zasada, niestety, 
nie znajduje pełnego potwierdzenia w praktyce partii. 


O grupach wrogich i kontrrewolucyjnych mówimy w sposób anonimowy, nie na- 
zywamy ich po Imieniu. Wiele wskazuje, że ekstremiści spod znaku KOR i KPN 
coraz wyraźniej sterujący politycznie i ideologicznie „Solidarnością” w sposób nie 
tyle jawny, ile raczej mafijny, liczyli na umocnieńie orientacji socjaldemokratycznej 
w partii, organizującej się przede wszystkim w tzw. strukturach poziomych i uzyska- 
nie przez nią sukcesu na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. Rzeczywistość okazała 
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się dla nich gorzka, ponieważ w nowym składzie KC, wybranym na tym zjeździe, 
umocnił się trzon robotniczo-chłopsko-żołnierski i on nadawał ton obradom, a także 
decydował o podjętych uchwałach. Kiedy ta droga penetracji w głąb partii zawiodła, 
nastąpiła znana eskalacja działalności antypartyjnej i antypaństwowej w drugiej 
połowie lipca i w sierpniu. Chociaż na zjeździe „Solidarności”: byli delegaci szczerze 
pragnący współpracy z partią i rządem, opowiadający się za związkowym charakte- 
rem tej organizacji, stanowili oni mniejszość i nie byli w stanie przeciwstawić się 
wysunięciu na pierwszy plan w programie „Solidarności” dążeń do zmiany ustroju 
politycznego w Polsce. Czas już więc powiedzieć wszystkim robotnikom, chłopom, 
inteligencji i młodzieży, że kierownictwo „Solidarności” przekształca się w główny 
sztab kontrrewolucji Różnica zaś między „ekstremistami” a „umiarkowanymi” pole- 
ga na tym, że pierwsi chcieliby zdobyć władzę już jutro, nie gardząc żadnymi meto- 
dami i środkami, drudzy zaś — drogą ewolucyjną, krok za krokiem, przez opano- 
wywanie kolejnych pozycji. W tym miejscu różnię się w ocenie zjazdu „Solidamości” 
z tow. Ziębą z Krakowa, a zgadzam w pełni z tow. gen. Kiszczakiem. 


Zespół ekonomiczny Rady Ministrów negocjuje z grupą KK „Solidarność”. Co 
przyniosą np. takie negocjacje z Grzegorzem Palką, który w czasie zjazdu „Soli- 
darności” powiedział dziennikarzowi „Expressu Wieczornego”, że uznaje sojusze Pol- 
ski (nie powiedział, o jakie chodzi) tylko dlatego, cytuję: „gdyż jeśli szykujemy się 
do czołowego zderzenia z partią — to musimy zneutralizować Rosję”. Czy może rząd, 
który dba o swoją reputację i prestiż, rozmawiać z takimi awanturnikami, jak Rulew- 
ski, Gwiazda, Bujak, Frasymiuk czy Rozpłochowski, członek KKP, który w ostatnim 
dniu zjazdu „Solidarności” stwierdza: „Chcemy skończyć te czerwone draństwo 
i marksistowskie szalbierstwo”. Z wrogami paktować nie należy i nie wolno! 


Praktyka wskazuje, że wielu towarzyszy zapomniało o klasycznej marksistowsko- 
-leninowskiej definicji państwa, według której ma ono do wypełnienia nie tylko 
funkcje gospodarcze, wychowawcze i organizatorskie, ale stanowi też aparat siły 
i przemocy wobec wrogów. szalbierzy i pasożytów, chuliganów, próżniaków i depra- 
watorów. Tymczasem w. euforii demokracji ciągle się cackamy i działamy wobec 
przeciwników w białych rękawiczkach; tak np. ogłosiliśmy publicznie o wdrożeniu 
śledztwa wobec przywódców KOR i sprawa umarła. Oto przykład niekonsekwencji. 
Słusznie powiedział tow. Marian Orzechowski, że powinniśmy zwalczać wrogów nie 
tylko siłą argumentacji, ale i argumentem siły. 


„Solidarność”, jak każdy wielki ruch masowy, będzie ulegać — w miarę czasu 
i oddziaływania różnych czynników — rozwarstwieniu i podziałom na grupy i odła- 
my, czego tak bardzo boją się jej przywódcy i usiłują zastosować w praktycznej 
działalności scentralizowane kierowanie, z ostrą dyscypliną podporządkowania ogniw 
niższych wyższym. 

Już obecnie coraz wyraźniej uwidocznia się na powierzchni tego wielomilionowego 
związkowego ruchu robotniczego drobnomieszczańsko-burżuazyjna piana na czele 
z Modzelewskim — trucicielska piana. Jak sądzą niektórzy, „Solidarność” wzięła swą 
nazwę od odłamu „Wielkiego Proletariatu”, który na czele z Kazimierzem Puche- 
wiczem, w przeciwstawieniu do Ludwika Waryńskiego, hołdował strajkowym meto- 
dom walki robotniczej. Być może, przyszła nazwa masowego ruchu ludzi pracy określi 
się mianem „Solidarność Robotnicza”, nawiązując do tytułu organu prasowego odła- 
mu robotniczego w SDKPiL, na czele ze Stanisławem Trusiewiczem-Zalewskim, prze- 
ciwnego programowi i taktyce Zarządu Głównego tej partii na czele z Leonem Jo- 
gichesem-Tyszką. Warto się więc zastanowić, czy członkowie PZPR chcący pozostać 
nadal w „Solidarności”, np. tow. Banicki, nie powinni być inspiratorami i CADA: 
torami takiej właśnie „Solidarności Robotniczej”. 


1X Zjazd partii zlecił zadanie zbadania przyczyn kolejnych kryzysów. Pilna 
zwłaszcza, moim zdaniem, stała się analiza okresu 1976—1980, jak do tego doszło. 
Zajmie się tym m. in. konferencja w WSNS w pierwszej dekadzie grudnia br. Czekają 
nas żmudne wysiłki, mamy bowiem dociec, w jakim stopniu zaważyły tu nieudolność, 
arogancja i woluntaryzm, a w jakim stopniu czynniki klasowe. Wielu towarzyszy 
uważa, że polski kryzys wynikł z zaplanowanej i przygotowywanej dywersji anty- 
komunistycznej, w której najważniejsze znaczenie miało ogromne zadłużenie w kra- 
jach kapitalistycznych. W ten sposób założono nam pętlę, którą trzymają w swym 
ręku i RFN, i USA, a także inne państwa. Zresztą skutki poeobnej polityki zaczyna 
przeżywać obecnie bardzo dotkliwie Rumunia. Musimy konkretnie wiedzieć, kto i w | 
jakich okolicznościach forsował tę politykę. Stała się ona, jak wiadomo, płaszczyzną 
wielu nadużyć i afer, a także demoralizacji różnych środowisk partyjnych i ich 
rodzin. Ale nie dajny się podprowadzić chytrym i sprytnym graczom politycznym 
z „Solidarności”, którzy w przyjętej uchwale grożą powołaniem trybunału stanu, 
jeżeli do 31 grudnia br. nie zostaną pociągnięci do odpowiedzialności karnej, jak 
mówią, wszyscy ci z dnia wczorajszego ił dzisiejszego, którzy doprowadzili kraj do 
kryzysu, KKP „Solidarność” wie, co znaczą kadry partyjne, które KKP chciałaby 
skompromitować i sparaliżować w najszerszym rozmiarze. 

Zbliża się, towarzysze, 40-lecie PPR, która istniała zaledwie 7 lat, ale stanowiła 
przełom w polskim rewolucyjnym ruchu robotniczym zespalając walkę klasową z na- 
rodowowyzwoleńczą i założyła podwaliny pod Polskę Ludową. Jej wartości ideowe 
i moralne są do dziś trwałe. Mając to na uwadze zamierzamy w WSNS zorganizować 
na początku stycznia przyszłego roku sesję popularnonaukową z udziałem kilkunastu 
żyjących jeszcze działaczy tej partii. 

Jestem od ponad 20 lat działaczem TPPR, a od kilku członkiem Prezydium tej 
organizacji, która jest wiernym sojusznikiem partii na froncie ideologicznym, o czym 
wspominał dziś tow. Olszowski Może ono jednak działać ofensywniej niż dotych- 
czas. Kierownictwo partii nie powinno zapominać, że funkcjonowanie wielkich orga- 
nizacji społecznych zależy od tego, kto stoi na ich czele, czy jest inicjatywny, ofen- 
sywny ideologicznie i cieszy się autorytetem. Nasza TPPR-owska organizacja domaga 
sie jak najsurowszego karania tych, którzy podważają fundament przyjaźni i współ- 
pracę ze Związkiem Radzieckim, zalewają kraj ulotkami o treści antykomunistycznej 
i antyradzieckiej. Wyroków w tych sprawach, jak dotychczas, nie podaje się do wia- 
domości publicznej. i 

Klucz do pomyślnego rozwiązywania złożonej sytuacji leży w rękach partii, ale jest 
ona w znacznym stopniu sparaliżowana. Niektóre organizacje podejmują nawet uch- 
wały sprzeczne z oświadczeniem Biura Politycznego z 16 września br. Weryfikacja 
szeregów partyjnych i wymiana legitymacji być może są jeszcze przedwczesne, ąale 
przegląd szeregów partyjnych — konieczny. Zdarzają się członkówie partii będący 
doradcami regionalnych władz „Solidarności”, przesiąknięci jak gąbka rewizjonizmem, 
nacjonalizmem i antysowietyzmem. Nie będziemy w stanie pociągnąć ciężkiego wozu 
naładowanego ogromem zadań i obowiązków, jeżeli różne siły w partii będą go pchać 
w różne strony. Partia musi się odrodzić w samokrytyce przed klasą robotniczą. 
Ona nas zrozumie i będzie obdarzać zaufaniem, jeżeli w praktyce potwierdzimy, że 
jesteśmy na co dzień w służbie dla robotników i chłopów, tych, Którzy wytwarzają 
dobra materialne, żywią i bronią. Wszystkich jednak w społeczeństwie nie zadowo- 
limy, uznania wszystkich ludzi nie zyskamy, kłanianiem się we wszystkie kąty, chęcią 
przypodobania się wszystkim, graniem pod publiczkę, gdyż wówczas przestalibyśmy 
być partią wyrażającą przede wszystkim interesy robotników i chłopów. Nie może też 
być stworzony taki model socjalizmu, który odpowiadałby wszystkim, chociaż taką 
utopię głosił St. Bratkowski w wywiadzie dla „Gazety Współczesnej” 2 maja br. Wye 
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suwamy natomiast z przekonaniem hasło porozumienia i współpracy z wszystkimi 
obywatelami stojącymi na gruncie Konstytucji PRL, z całą klasą robotniczą i chłop- 
stwem, patriotyczno-demokratyczną inteligencją. Z wrogami socjalizmu paktować 
riie będziemy, chyba, że zasiądą do stołu podpisać akt kapitulacji! Wątpię jednak, 
<aby odbyło się to bez ostrej walki, konfrontacji ideologicznej i starć politycznych. 
"Tym bardziej że siły kontrrewolucyjne w naszym kraju wprzęgnięte są w rydwan 
działalności antykomunistycznej w skali międzynarodowej. Czas najwyższy, aby od 
obrony przejść do natarcia na wszystkie pozycje przeciwnika, a w pierwszym rzędzie 
izolować od jego destrukcyjnego wpływu robotników i chłopów, młodzież szkolną 
i środowiska studenckie. Tego wymagają najżywotniejsze interesy całego narodu 
zanim nie będzie za późno. 


KAZIMIERZ MINIUR 


Reprezentuję hutniczą organizację partyjną, która podobnie jak wszystkie inne 
organizacje partyjne w kraju wiele spodziewa się po IV Plenum Komitetu Central- 
nego. Nasza organizacja partyjna oczekuje na decyzje ułatwiające partii dojście do 
milionów ludzi pracy, którzy zmęczeni pogarszającą się z dnia na dzień sytuacją ma- 
terialną są coraz bardziej rozgoryczeni i coraz bardziej agresywni. Są też coraz mniej 
podatni na rzeczowe argumenty. Z naszych doświadczeń wynika, że weszliśmy już 
jako społeczeństwo w okres kryzysu zdrowego rozsądku. | 


Wczoraj wysłuchaliśmy referatów tow. Kani i tow. Olszowskiego. Nie chcę po- 
wiedzieć, że jestem całkowicie rozczarowany tym, co usłyszałem, ale tak naprawdę, to 
spodziewałem się innego wprowadzenia do dyskusji. Wydawało mi się, że Biuro Poli- 
tyczne skoncentruje uwagę plenum na programie przyjętym przez zjazd „Solidarno- 
ści”. Sądziłem, że usłyszę od Biura Politycznego wnikliwą ocenę tego programu, że 
towarzysze przedstawią nam rozwiniętą ocenę programu, powiedzą, co w nim jest 
do przyjęcia przez partię, co może stać się podstawą do współdziałania, co zasługuje 
na krytykę, a co stanowczo odrzucamy. 

Sądziłem, że taka ocena programu stworzy ramy dyskusji, która ułatwi nam po- 
zyskiwanie ludzi pracy dla partii i jej polityki. Już nie po raz pierwszy słyszymy oce- 
nę sytuacji gospodarczej i politycznej, w której mocne i twarde słowa zastępują kon- 
kretne wnioski i propozycje. | 


Ja uważam, że wobec głównych założeń ideologiczno-politycznych przyjętych w pro- 
gramie „Solidarności”, wobec tych jej przywódców, którzy reprezentują te założenia, 
trzeba zajmować stanowisko jednoznacznie zdecydowane i twarde. Nie wolno nam 
jednak takiego stanowiska przenosić na stosunek do mas członkowskich „Solidarnoś- 
ci”. Są to przecież robotnicy, którzy najczęściej uważają, że oskarżanie „Solidarności” 
o chęć przejęcia władzy jest wynikiem jakiegoś nieporozumienia bądź też niezrozu- 
miałych dla nich walk politycznych toczących się gdzieś na górze. Mówią oni: „Jak 
można robotnikom zarzucać chęć przejęcia władzy? To przecież powinna być nasza 
władza. Przecież to ma być państwo robotnicze”. 


Boję się, że niektóre głosy w dyskusji spowodują dalsze nieporozumienia między 
partią i robotnikami — członkami „Solidarności”. Odczują je jako zwycięstwo du- 
cha walki z „Solidarnością” nad duchem perswazji, tłumaczenia, szukania wspólnej 
płaszczyzny porozumienia i zgody. 


Mówiono wczoraj, że partia powinna dążyć do osiągnięcia porozumienia z całym 
społeczeństwem. Nikt nie może negować trafności takiego stwierdzenia. Ale na co 
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czeka apołeczeństwo? Czeka nie tylko na likwidację kolejek, czeka także na widome 
oznaki naszej woli wciągnięcia do frontu sił patriotycznych wszystkich Polaków prag- 
nących ratować kraj od nieszczęścia. 

Biuro Polityczne zapowiedziało rozszerzenie Frontu Jedności Narodu. Nie wiem, 
czy trzeba nadal trzymać się tej nazwy, ale jeśli nawet, to powiem otwarcie, że za- 
powiedź rozszerzenia Frontu nie jest żadną nowością. Powtarza to, co już kilka razy 
powiedziano. Podobnie jak w przypadku pregramu „Solidarności” spodziewałem się, 
że towarzysze z kierownictwa partii przedstawią na obecnym plenum bliższą kon- 
cepcję takiego Frontu, że powiedzą, jak wyobrażają sobie rozszerzony Front, jakie 
mają być zarysy programowe, czym mają się różnić od dotychczasowych, kiedy i jak 
zamierza się przystąpić do opracowania programu, kiedy przewiduje się utworzenie 
tego nowego lub zmienionego ciała. Nam, towarzysze, potrzebne są konkrety, a nie 
ogólne zapowiedzi My musimy dyskutować z załogami o konkretach, a nie o ogól- 
nych formułkach. Najwyższy już czas wyjść poza ogólne sformułowania. Jest ich aż 
nadto. Czy musi być tak, że zawsze będzie nas wyprzedzać ktoś inny? Gdyby towarzy- 
sze z kierownictwa operowali konkretami, to i na tej sali nie musielibyśmy się prze- 
konywać, że potrzebne jest stanowcze działanie. Dzisiaj stanowczość to nie słowa, 
lecz konkrety, fakty, jasne i wyraźnie określone, trafiające do klasy robotniczej pro- 
pozycje dotyczące tego, jak partia zamierza zrealizować uchwałę IX Zjazdu. 


Nie chciałbym, towarzysze, byście zrozumieli, że nie rozumiem potrzeby podejmo- 
wania i prowadzenia walki z politycznym przeciwnikiem włącznie z tym, który wystę- 
puje pod szyldem „Solidarności”. Taką walkę trzeba prowadzić, ale trzeba jednocześ- 
nie uwzględniać psychologię sytuacji, w której tę walkę prowadzimy. 


Wczoraj tow. Gałecki oburzył się na tow. Barcikowskiego, że jest zwolennikiem 
dialogu z „Solidarnością”. Uważam, że tow. Gałecki robi największą przysługę poli- 
tycznym przywódcom „Solidarności” odrzucając myśl dialcgu. Przecież oni właśnie 
tego chcą. A w wielu zakładach taki dialog jest prowadzony, wpływa się na poglądy 
i postawy członków „Solidarności”, wspólnie rozwiązuje się różne sprawy zakładowe. 
Czy tow. Gałecki chciałby, żeby nastąpiło zerwanie, żeby w tych zakładach, gdzie to 
przynosi dobre skutki, ogłosić nagle ze strony KZ partii świętą wojnę przeciwko za- 
kładowej „Solidarności”? Komu to przyniesie pożytek? 


Wiem, że my, członkowie KC, oceniamy „Solidarność” głównie poprzez wredne 
uchwały lub szkodliwe fragmenty uchwał zjazdu „Solidarności”, poprzez niszczyciel- 
skie akcje strajkowe, poprzez Gwiazdów, Rulewskich, Lisów i im podobnych. 


Ale musimy brać także pod uwagę, że nasi koledzy robotnicy w zakładach mó- 
wiąc j myśląc o „Solidarności” oceniają ją przede wszystkim w oparciu o znanego 
sobie Franka, Janka i Staszka z sąsiedniego warsztatu, z którym znają się od lat, 
z którym razem wypili niejedną wódkę i mają te same kłopoty życia codziennego. 
I te nasze ogólne, uczone formuły oceniające „Solidarność” wyłącznie negatywnie 
niezupełnie pasują im do tych sąsiadów z miejsca pracy. My to musimy robić inaczej 
i niestety IV Plenum KC nie wzbogaca naszej tak pomyślanej argumentacji. 


Padały wczoraj różne, nawet ciekawe propozycje i wnioski, Określiłbym je jednak 
jako propozycje obronne. Natomiast prawie nie ma propozycji inicjatyw wycho- 
dzących od partii do społeczeństwa poza jedną dotyczącą pracy w wolne soboty, że 
my ją wysuwamy, że występujemy z jakąś inicjatywą do społeczeństwa. Z naszej 
strony trzeba więcej inicjatyw adresowanych do społeczeństwa nawet ponad głowami 
związków zawodowych, jeśli np. „Solidarncść” i jej kierownictwo z góry odrzuca 
nasze inicjatywy. 

W związku z tym chciałbym poinformować, że przed kilkoma dniami na spotkaniu 
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aaktywu HiL w Krakowie tow. Rakowski zgłosił szereg takich w mojej opinii intere- 
sujących inicjatyw, które jednak nie zostały opublikowane, bo nie zgodził się na to 
ktoś tutaj w KC. Tow. Rakowski nie upoważnił mnie do ich przedstawiania, nie będę 
więc o nich mówił. Tego typu inicjatyw nie mamy DZE za dużo. Dlaczego więc je 
ukrywać? 

Zgłoszono tutaj dużo krytycznych uwag pod adresem Biura Politycznego i rządu. 
Wiele z nich podzielam. W szczególności uważam, że słusznie krytykowany jest brak 
harmonogramu realizacji uchwał IX Zjazdu, że szereg konkretnych zapisów tej uch- 
wały mogłoby zostać podjętych koncepcyjnie i realizacyjnie, a są jakoś dziwnie bloko- 
wane. Od siebie mógłbym dorzucić, że mamy już IV Plenum KC, zachodzą zmiany 
w aparacie KC, a kierownicy wydziałów wciąż nie są zatwierdzeni, chociaż dostaje- 
my do realizacji teleksy z ich podpisami. | 

Chciałbym jednak zaprotestować przeciwko brutalności krytyki Biura Politycznego 
i rządu na plenum KC. Oczywiście plenum KC ma do tego statutowe prawo. Ale 
uważam równocześnie, że członkowie KC mają obowiązek uwzględniania, że sposób 
krytyki nie może naruszać autorytetu Biura Politycznego i rządu. Plenum KC może 
zmienić skład kierownictwa partii, może zalecić zmianę składu rządu, ale nie wolno 
tego robić tak, by dawać wszystkim przykład złego traktowania Biura Politycznego. 
Tow. Kociołek słusznie mówił wczoraj o potrzebie budowania autorytetu państwa i je- 
go organów. Na całym świecie partie robią wszystko, by wspierać swoje rządy. 


Jak możemy oburzać się na przywódców „Solidarności” że poniewierają ministra- 
mi, że lekceważą rząd. że nie chcą gadać z przedstawicielami partii, jeśli sama partia 
ich nie szanuje i nie wspiera? h 


Nie możemy wyjść z tego plenum z kolejną uchwałą, która wzywać Gedi partię 
do walki. To za mało, to zawołania zbyt ogólne. Partia musi otrzymać od nas wyraźnie 
nakreślone cele na najbliższe tygodnie. Chwila jest rzeczywiście dramatyczna. Jeśli 
pójdziemy do partii z kolejną uchwałą, w której powtarzać będziemy formuły, które 
niejeden już raz były użyte, to nie poderwiemy organizacji partyjnych do samookre- 
ślenia się i walki o spełnianie PRZEWODNIEJ roli w każdym zakładzie pracy, w każdej 
instytucji. ! 

W związku z tym zgłaszam propozycję przerwania obrad plenum na okres jednego 
tygodnia. W tym czasie pójdziemy do zakładów pracy, wysłuchamy opinii organizacji 
partyjnych o wygłoszonych tutaj referatach, zapytamy członków partii, czego oczeku- 
ją od IV Plenum Komitetu Centralnego. Będzie to rodzaj zbiorowej, ogólnopartyjnej 
konsultacji. Biuro Polityczne powinno wykorzystać ten tydzień na opracowanie kon- 
kretnego planu działań partii w najbliższych tygodniach. Trzeba pójść do partii z ka- 
lendarzem w ręku, nawet określić terminy poszczególnych działań. | 
- Biuro Polityczne powinno także ten tydzień wykorzystać na przygotowanie rzeczo- 
wego sprawozdania ze swojej pracy w ostatnim okresie. Partia ma prawo wiedzieć, 
jakie są przyczyny tego, że po IX Zjeździe nie nastąpiła tak oczekiwana ofensywa. 
Partia ma prawo wiedzieć, co jej kierownictwo uczyniło w zakresie przystowowania 
instancji i aparatu partyjnego do codziennej walki z przeciwnikami socjaliamu, co 
utrudnia kierownictwu spełnienie zapowiedzi poprawy informacji wewnątrzpartyjnej, 
nadania dynamiki agitacji partyjnej itp. 

Wszyscy wiemy, że czasu już nie mamy, że trzeba się spieszyć, ale konieczny po- 
śpiech nie powinien jednak doprowadzić do tego, że wyjdziemy z tej sali znowu ze 
słusznymi zasadami. Słuszne zasady są z całą pewnością potrzebne, ale jeszcze bar- 
"dziej potrzebne są dziś wyraźnie nakreślone linie działania. Partia nadal znajduje się 


w bardzo krytycznej sytuacji. Nie uratujemy jej tylko przez powtarzanie MZ 
i twardych słów. 
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Szeregowi członkowie PZPR mówią, że kierownicza rola partii w obecnym okresie 
to tylko stwierdzenie, puste słowa nie mające pokrycia w rzeczywistości. Brak jest 
uczciwej i rzetelnej rozmowy władz ze społeczeństwem, Biura Politycznego z człon- 
kami partii. Brak jest wyprzedzających działań partii Sytuacja jest wyjątkowa i wy- 
maga wyjątkowych działań, 


W celu uwiarygodnienia działań partii uważamy za warunek konieczny udzielić 
odpowiedzi na następujące trzy pytania: 


1) kto bezpośrednio zawinił w doprowadzeniu kraju do obecnej sytuacji polityczno- 
„gospodarczej? 


2) Jak ich ukarano? , z 
„3) jak wyjść z kryzysu? 


Za winnych uważamy w szczególności tych, którzy swymi błędnymi decyzjami do- 
prowadzili do strat gospodarczych. Należy publicznie i personalnie przedstawić ludzi, 
w szczególności z kierownictwa gospodarczego, którzy źle pracują, bo lepiej nie po- 
trafią, bo lepiej nie chcą lub ich działalność jest z premedytacją wroga naszemu 
ustrojowi. Wszyscy oni powinni być surowo ukarani i publicznie napiętnowani Nie 
można dopuszczać do tego, aby ludzie, którzy się nie sprawdzili na jednym stanowisku, 
zajmowali inne odpowiedzialne funkcje. 


Mówi się o wrogach ustroju — trzeba ich publicznie przedstawić i napietnować. 
Uważamy, że wielu wrogów ukrywa 6ię w naszej partii. Co prawda mamy nowe 
władze partyjne, wybrane w sposób jak najbardziej demokratyczny. Ale na co dzień 
partią rządzą i kierują urzędnicy, aparat partyjny, który szeregowi członkowie partii 
obarczają całą winę za istniejący w partii marazm. Domagamy się ujawnienia na 
plenum KC składu pracowników etatowych KC z uwzględnieniem ich przydatności 
do wypełnienia tej odpowiedzialnej funkcji. Nie może to być przytułek dla ludzi 
pozbawionych swoich stanowisk w terenie. 


Domagamy się, aby program wyjścia z kryzysu był skutecznie wdrażany w życie 
z podaniem terminów realizacji poszczególnych etapów i osób odpowiedzialnych. Kto 
mie wywiąże się z tych zadań, powinien być natychmiast zmieniony na takiego, który 
wie jak i potrafi zrealizować narzucone zadania w żądanym terminie. 


Towarzyszy w OOP należy uzbroić w rzetelną wiedzę, bowiem inaczej nie mają oni 
niec do powiedzenia. Dużo się mówi o broszurze min. Krasińskiego, która do dnia 
dzisiejszego nie ujrzała światła dziennego, mimo publicznych obietnic składanych 
w TV całemu społeczeństwu. W związku z tym nie wiemy, jak się mają poszczegółne 
podwyżki cen do wdrażania kompleksowej reformy. Społeczeństwo nie wie, czy pod- 
wyżki cen są celem samym w sobie, czy też jest to tylko jeden element czegoś więk- 
szego. 


Społeczeństwo jest zbulwersowane infommacją o nieprzemyślanych decyzjach na 
szczeblu centralnym, dotyczących ludzi skompromitowanych, którym zamiast zasłu- 
żonej kary przydziela się mieszkania o zwiększonym metrażu (np. ob. Grudzień) lub 
wysyła się na placówkę zagraniczną (ob. Wójtowicz). Kto jest DEPODZNĘ odpowie- 
dzialny za te decyzje? 


Stwierdzamy, że tego typu działanie jest wrogie wobec Polski i społeczeństwa. Żą- 
damy pociągnięcia do odpowiedzialności ludzi, którzy podjęli takie decyzje, oraz po- 
dania do publicznej wiadomości sposobu ich ukarania. 
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Jest to czwarte plenum KC, w którym uczestniczę. Na większości posiedzeń ple- 
raarnych głosy były krytyczne, padały również konkretne wnioski, a efektów nie widać. 
JPodobnie przedstawia się sytuacja z informacją, która wpływa do KC z całego kraju. 
Są w niej zawarte podstawowe sprawy, nurtujące ogół członków partii. Z biuletynów 
IKW wiemy, że KC otrzymuje te informacje na bieżąco. Nie widzimy natomiast żad- 
xraej reakcji władz centralnych, a często działania są wręcz odwrotne od oczekiwa- 
riych. Np. sytuacja w kopalni „Szczygłowice”; ktoś popełnił błąd, czyjaś decyzja była 
błędna. Do dziś nie wiemy, czy Słusznie aresztowano ob. Arenta i czy słusznie go 
zwolniono. Tego typu działania podrywają autorytet całej partii i władz naszego 
Jzraju. Jak w tej sytuacji mamy wiarygodnie działać w zakładach pracy i budować 
autorytet partii? 

Jak wyjść z kryzysu? Został opracowany program stabilizacji kraju, który według 
informacji prasowych nie jest realizowany. Partia i rząd muszą podać argumenty, 
które przekonują. 


Trudna sytuacja zaopatrzeniowa, w szczególności żywnościowa, budzi obawy, czy 
rzeczywiście Polakom nie będzie groził głód. Wiemy, że rolnicy mogą wyprodukować 
więcej, ale muszą miieć również zachęty materialne. Chcą więcej środków produkcji, 
więcej wyrobów przemysłowych dla wsi, ale wiemy, że z realizacją tych próśb jest 
wiele kłopotu. W związku z tym, jak w aktualnej sytuacji należy działać i co robić? 


Zwracam się do przedstawicieli rządu, aby poinformowali nas, co w tych sprawach 
się robi? Jakie się podejmuje działania, aby sojusz robotniczo-chłopski był nadal 
trwałym elementem naszego ustroju? 

Na zakończenie chciałbym powiedzieć kilka słów na temat tez i projektu uchwały 
dzisiejszego plenum Uważam, że powinny się w niej znaleźć konkretne propozycje 
z terminem dotyczącym realizacji poszczególnych tematów. Nie zauważyłem w nich 
informacji o realizacji uchwał z poprzednich zebrań plenarnych. Nasuwa się pytanie, 
jak np. wygląda realizacja ostatniej uchwały Biura Politycznego? Wydaje się, że 
dość mamy mocnych słów, przejdźmy teraz wszyscy do konkretnych czynów. 


FLORIAN SIWICKI 


Obradujemy w okresie dla partii nadzwyczajnym. Kraj nasz znalazł się w sytuacji 
wyjątkowej. Partia, jej kierownictwo muszą odpowiednio do tego podjąć działania 
także o wyjątkowym znaczeniu dla państwa socjalistycznego. 


IX Nadzwyczajny Zjazd był dla naszego narodu wielką szansą. Dzisiaj już wiadomo, 
że szansę tę nasza partia nie w pełni wykorzystała. Jego jakże słusznych uchwał, 
wskazujących kierunki wyjścia z kryzysu oraz rysującej się płaszczyzny społecznego 
porozumienia nie udało się w spodziewanym stopniu wprowadzić w życie. Stało się o- 
czywiste, że naszej strategii porozumienia kierownictwo NSZZ „Solidarność” przeciw- 
stawiło taktykę działania destrukcyjnego, blokowania poczynań partii i rządu. Nie 
doceniliśmy złej woli przeciwnika, trudno było założyć, że przeciwnik posunie się 
aż tak daleko, że z premedytacją przystąpi do niszczenia żywotnej substancji państwa, 
że nie zawaha się przed naruszaniem podstawowych interesów narodowych, że będzie 
z determinacją parł do konfrontacji. 


Po I Zjeździe NSZZ „Solidarność” stało się oczywiste, że oświadczenie Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, ocena sytuacji rządu PRL i niepokoje naszych socjalistycznych 
sąsiadów zostały przez kierownictwo związku zignorowane, 
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Arogancja wobec partii i rządu przebrała miarę. Jest już zupełnie jasne, że związez 
oferował pozory współpracy, obliczone jedynie na poklask społeczny. Za tym parawa- 
nem zaś rozpoczęło się systematyczne demontowanie państwa. Dzisiaj chęć współpra- 
cv z rządem nazywa się kolaboracją. Ten związek, który powinien być zawodowym 
i zgodnie ze swym statutem przestrzegać zawartych tam treści, dawno już przekroczył 
zakreślone porozumieniami granice. Jego przywódcy zwą go siłą społeczną, ale prog- 
ram, jaki został przyjęty, jest programem opozycyjnej partii. Stwarza to jednocześnie 
podatną glebę dla tworzenia się rozlicznych ugrupowań mianujących się partiami 
jawnie głoszących hasła wypowiadające walkę partii i ustrojowi socjalistycznemu. 


Dzisiejszy stan państwa jest stanem alarmowym. Wszelkie konstruktywne poczyna- 
nia rządu są świadomie blokowane przez przeciwników i niestety nie zawsze należycie 
wspierane przez członków partii. Rząd wikłany jest w nieustające konflikty, przez ek- 
stremistów z „Solidarności” stwarzane eą nowe, rozliczne fronty walki. Jednocześnie 
nie wygasają podejmowane pod każdym pretekstem akcje strajkowe, wyniszczające do 
końca ekonomikę kraju, nie bacząc na katastrofalną sytuację zaopatrzeniową. 


Wojny tej, nawet jej poszczególnych bitew — niezależnie od tego. czy toczą się one 
o wolne soboty, samorząd pracowniczy czy też węgiel — sam rząd, bez społeczno-pol.- 
tycznego zaplecza, które może i powinna stworzyć partia, wygrać nie może. 


Kraj stacza się po równi pochyłej i staczać się będzie dopóty, dopóki nie uwolnimy 
się od politycznego klinczu, dopóki nie postawimy tamy pogłębiającemu się kryzyso- 
wi — poprzez jedność, zwartość szeregów partyjnych i zdecydowanie w działaniu, a 
przede wszystkim przywrócenie dyscypliny +4 poczucia odpowiedzialności społecznej. 
Czas nagli. Dłużej nie stać nas też na pobłażanie, na kompromisy. Partia musi przek- 
ształcić swoje uchwały i programy w czyn i stać się siłą walczącą o odnowę i s0- 
cjalizm. Innej drogi nie ma. | 

Niepowodzenia rządu są niepowodzeniami: partii i odwrotnie. Doskonale zdają so- 
bie z tego sprawę przeciwnicy socjalizmu. Dlatego czynią wszystko, aby utrudnić wy- 
prowadzenie kraju z kryzysu. Partia została osłabiona. Dzisiaj musimy uczynić wszyst- 
ko, aby przywrócić wiarę w jej możliwości i siłę. Trzeba rozliczyć do końca winnych. 
oczyścić nasze szeregi z obcych nam ideclogicznie ludzi. Partia ma swoje niekwestio- 
nowane, zagwarantowane w Konstytucji prawo do spełniania kierowniczej roli w spo- 
łeczeństwie. Wynika ono z prawidłowości socjalizmu. Nasi wrogowie zapominają, że 
nie ma w socjalizmie innej alternatywy. . 

Nie tylko partii i rządowi rzucone zostało wyzwanie. Różnej maści przeciwnicy so- 
cjalizmu beztrosko naruszają interesy kraju ij społeczeństwa, prezentując postawy peł- 
ne negacji, bez żadnych konstruktywnych propozycji rozwiązań. Słabnie stabilność 
państwa, którą żołnierz polski utrwalał wierną służbą i pracą od chwili osiągnięcia 
niepodległości. j 


Atakowane są sojusze, nasze braterstwo broni z Armią Radziecką i nasze potrzeby 
obronne, podważana jest tym samym nasza wiarygodność w Układzie Warszawskim. 
A jednocześnie lekceważone jest zagrożenie ze strony NATO, przemilczane gigantycz- 
ne zbrojenia tego bloku. Towarzyszy temu szeroko rozpowszechniona w różnych biu- 
letynach propaganda antyradziecka i antysocjalistyczna, z drugiej strony — wzmożone 
kontakty często z najbardziej prawicowymi siłami na Zachodzie. Początkowo sprowa- 
dzały się one do zabiegów o pomoc finansową i materialną oraz nawiązywania oficjal. 
nych stosunków. Obecnie niektórzy działacze „Solidarności” czują się już upoważnie- 
ni do prowadzenia rozmów na temat udzielania Polsce kredytów i ułatwiania obywa- 
telom naszego kraju emigracji zarobkowej do państw kapitalistycznych. W licznych 
wywiadach dla zachodnich korespondentów w czasie wojaży zagranicznych oraz pod- 
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<czas spotkań z emisariuszami państw zachodnich dochodzi do szkalowania ustroju i 
w'ządu PRL, wypaczania obrazu wydarzeń w Polsce, prezentowania fałszywych ocen 
mytuacji oraz podejmowania działań o charakterze zdecydowanie politycznym. Nie- 
ł<tóre osoby utrzymują kontakty z zachodnimi ośrodkami dywersji i propagandy, dążąc 
Bo oficjalnego usankcjonowania antysocjalistycznych oddziaływań tych ośrodków na 
lxraj. Informowanie przedstawicieli tych wrogich nam ośrodków © wydarzeniach w 
Polsce, jak i uzgadnianie sposobów poufnego kontaktowania się z zachodnimi pla- 
<sówkami dyplomatycznymi, w istotny sposób wystawia na szwank interes i obron- 
ność kraju. | 

W sumie obecna ciężka sytuacja w jej podstawowych aspektach dotyczy spraw żŻy- 
wotnych dla państwa, ściśle związanych z jego obronnością. Stąd też kilka podstawo- 
wych pytań: | 

Czy siły zbrojne, ich ofiarna i głęboko ideowa kadra, wszyscy żołnierze mogą obo- 
jętnie przyglądać się postępującemu osłabianiu państwa i beztrosko patrzeć na wzra- 
stające zagrożenie bytu narodowego? Obojętność byłaby sprzeczna z żołnierską powin- 
nością. Stąd nasze niepokoje, stąd odczuwalna potrzeba zdecydowanego przeciwstawia- 
nia się temu zagrożeniu. 

Czy można sobie wyobrazić — jak to czynią nasi przeciwnicy — zerwanie sojuszu I 
przy jaźni ze Związkiem Radzieckim, wyrwanie z Układu Warszawskiego tak znaczące- 
go ogniwa, jak Polska? Jest to wbrew interesom narodowym i wbrew interesom socja- 
lizmu. Trzeba więc odrzucić i z całą siłą zwalczać dywersyjną tezę, wysuwaną przez 
przeciwnika, że Polska — inna niż socjalistyczna — może być bardziej wiarygodna 
i dać większe gwarancje naszym sojusznikom. Każdy — nawet przeciwnik ustroju — 
musi uznać narodowe racje wynikające z miejsca Polski w centrum wspólnoty państw 
socjalistycznych, z jej znaczenia jako drugiego co do wielkości kraju w tej wspólno- 
cie. Nieuznawanie tych uwarunkowań jest zwyczajnym awanturnictwem, jest polity- 
czną głupotą. 

' Czy można sobie wyobrazić nasz udział w Układzie Warszawskim jedynie na zasa- 
dzie wyciągania korzyści i bez zobowiązań z naszej strony? Jesteśmy wiarygodnym i 
liczącym się sojusznikiem, partnerem szanowanym dzięki temu na arenie międzynaro- 
dowej. Dzisiaj tę wiarygodność tracimy, chcą ją podważyć siły kontrrewolucyjne, m. 
in. za sprawą rozwijanej propagandy antyradzieckiej i antykomunistycznej, a także 
podważanie celowości świadczeń na rzecz własnej, narodowej i koalicyjnej obrony. A 
przecież w tym kierunku idą postulaty niektórych działaczy „Solidarności” domaga- 
jących się zmniejszenia o połowę wydatków na cele obronne i demagogiczna koncep- 
cja tzw. konwersji zbrojeniowej. Nasze wydatki na obronę nigdy nie naruszały 
podstaw gospodarki, a przemysł obronny umożliwia oszczędne wyposażanie naszych 
"sił zbrojnych oraz — na korzystnych dla nas warunkach i na zasadach wzajemności 
dostaw — sojuszniczych armii. Służy on w swej istocie również rozwojowi gospodarki 
narodowej, przynosi znaczne korzyści dewizowe. Dzisiaj ten przemysł, którego funk- 
cjonowanie powinno się znajdować pod nadzwyczajną ochroną, nie realizuje w pełni 
swoich planów. Warto przy tym podkreślić, że propozycja jego konwersji, wysuwana 
przez legitymującego się tytułem naukowym pana Kurowskiego, jest zwykłym chwy- 
tem demagogicznym, jeśli wziąć pod uwagę czas, koszty, możliwości i efekty takiego 
przedsięwzięcia. 

Ale obrona kraju to nie tylko sfera materialna. To w zasadniczej mierze stan świa- 
domości społeczeństwa, to morale wojska. Nie może więc być ono obojętne na wszel- 
kie działania, które te wartości podważają. Tymczasem wojsko jest atakowane, na 
wojsko próbuje się oddziaływać. Notujemy nieodosobnione już akcje godzące w mo- 
ralno-polityczną zwartość i bojową zdolność sił zbrojnych. W różnych częściach kraju 
przyjmuje się od poborowych powoływanych do wojska specjalne przyrzeczenia lo- 
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jalności. Tu i ówdzie pojawiają się kierowane do żołnierzy ulotki, odezwy i apelę w 
których nawołuje się do wypowiadania posłuszeństwa przełożonym. 


Czynimy wszystko, aby wnętrze wojska było czyste, a stosunki międzyludzkie wta- 
ściwe i demokratyczne. Ale nie jest to zadanie łatwe. Wojsko jest zasilane nowymi 
ludźmi i nie może zgodzić się, że w jego szeregi będą napływać coraz częściej ludzie 
bezideowi, skłonni do anarchii. A chyba takich nawyków nabywają młodzi obywate— 
le w cywilu pod wpływem oddziaływań spod znaku ekstremalnych sił „Solidarności”. 


Społeczne rozprzężenie coraz mocniej narusza również system mobilizacyjny, któ- 
rego funkcjonowanie w dużej mierze zależy od sprawności organów administracji 
państwowej i gospodarczej, od niezakłóconego działania określonych zakładów, zwła- 
szcza o charakterze komunikacyjnym. Osłabia ten system pogarszający się stan tech- 
niczny transportu i ubytek zapasów mobilizacyjnych. 


Nie ominęły sił zbrojnych również właściwe dla całej naszej gospodarki trudności 
z dziedziny zaopatrzenia. Niełatwo jest kierownictwu MON rozwiązywać problemy 
związane z zapewnieniem wymaganych warunków bytowych wojska. 

Siły zbrojne nie mogą być wyspą i funkcjonować w poczuciu nieustannego zagroże- 
nia i piętrzących się trudności. Wojsko służy narodowi i uznaje za swój obowiązek 
naczelny ochronić go przed każdym niebezpieczeństwem. Stoi ono na straży Konsty- 
tucji, niepodległości i socjalizmu. Traktujemy to zadanie jako niepodzielne. 


Sytuacja, w jakiej odbywa się IV Plenum KC PZPR, wymaga podjęcia nadzwyczaj- 
nych kroków, takich, które postawią skuteczną tamę kontrrewolucyjnym poczyna- 
niom, dalszej destrukcji i wyniszczaniu państwa, sprowadzą na ziemię tych, którym 
marzy się Polska inna niż socjalistyczna. Wiadomo już, że metodą perswazji i us- 
tępstw spokoju się nie przywróci. Wobec determinacji przeciwnika konieczne jest 
zdecydowane działanie partii i władzy ludowej. 


Ludowe Wojsko zawsze służyło narodowi i dziś, w trudnych dla naszego kraju chwi- 
lach jest gotowe nieść wszechstronną pomoc i bronić jego najżywotniejszych inte- 
resów. Nie pozwolimy zrujnować tak wielkim wysiłkiem budowanego naszego 
wspólnego domu, któremu na imię Polska socjalistyczna. 


MIECZYSŁAW SOBKIEWICZ 


W całym kraju, we wszystkich środowiskach pracy, w zakładach produkcyjnych 
i we wszystkich domach toczy się wielka debata nad sprawami naszego kraju 
Pada wiele słów gorzkiej krytyki, wiele wniosków i propozycji. Partia powinna wy- 
dobyć z tej dyskusji wszystko to, co mądre, słuszne i twórcze, wszystko to, co poz- 
woli jak najszybciej wyjść z kryzysu, z tej głębokiej depresji, aby znów można było 
spokojnie i wydajnie pracować, spokojnie zaopatrzyć się w podstawowe produkty. 


Partia zdecydowanie obrała kierunek pokonania kryzysu drogą porozumienia i mo- 
bilizacji patriotycznych sił rozsądku i obywatelskiej odpowiedzialności na rzec 
narodowego ocalenia i socjalistycznej odnowy. Dziś w Polsce potrzebny jest sojusz 
ludzi światłych i rozsądnych, sojusz ludzi dążących do reform i mających poczucie 
odpowiedzialności za losy narodu, sojusz ludzi świadomych za zmiąny. Aby bvły 
one trwałe, muszą być wprowadzane stopniowo, tak aby nie burzyć, lecz przekształ- 
cać struktury życia społecznego i gospodarczego. 
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=3 est takich ludzi wielu w szeregach naszej partii, w sojuszniczych stronnictwach 
01 itycznych, w organizacjach młodzieżowych, wśród bezpartyjnych i związkowców. 
NW tym właśnie nasza główna szansa na przyszłość, na dźwignięcie naszej ojczyzny, 
rrza wyjście z marazmu. Ale do tego wszystkiego potrzeba zmienić gabinetowy mo- 
cdłel naszej partii i mentalność wielu pracowników z tego gmachu, gmachu Urzędu 
Rady Ministrów, ministerstw, central i zjednoczeń. 

„Fest wiele przykładów świadczących o niedrożności tych kanałów w przekazywa- 
niu. decyzji kierownictwa partii i rządu w dół — do instancji, zakładów i instytucji 
oraz odwrotnie, z dołu do kierownictwa, a efektem są przekłamania w informac- 
jach. 


Wszystko to prowadzi do tego, że znów nadciągnęła fala masowego składania legi- 
tymacji partyjnych, a jako uzasadnienie towarzysze podają nam, że brak jest inicja- 
ty'wy ze strony Biura Politycznego i Komitetu Centralnego, że brak organizacyjnego 
rozpracowania wdrażania uchwały programowej IX Zjazdu partii i przestrzegania 
statutu partii, że brak kontaktów członków Biura Politycznego bezpośrednio z ludź- 
rni, że zaprzestano wszelkich konsultacji o sprawach ważnych z członkami partii. 
Członkowie partii w terenie nie mogą zrozumieć tego, że w prasie partyjnej pozwala 
się drukować wiele niewiarygodnych i sprzecznych informacji dających powody do 
zadrażnień i konfliktów — choćby ten z „Trybuny Ludu” z.14.X. br. w artykule 
pt. „Dziennik «Prawda» o zjeździe «Solidarności»”, cyt. ,...Na spędzie w Gdańsku” 
...czyżby tam obradowali nie ludzie? Co na to cenzura! 


Nie można zrozumieć i tego, że prasę partyjną — organ przewodniej partii — 
w. kraju drukuje się w podziemiu, tak jak to było w dniach bez prasy, i to ma 
być wygrana? — Nie towarzysze, to był kac moralny. 


Towarzyszu Kania, na IX Zjeździe powiedzieliście: „Primus inter pares” (pierwszy 
wśród równych) i tak powinno być, bo żeśmy was obdarzyli zaufaniem — ale nieste- 
ty nie widzimy was, towarzyszu sekretarzu, na tym pierwszym miejscu, działacie 
ww jakiejś osłonie trudnej do rozszyfrowania i to niby po nowemu ale chyba według 
starych metod. Zapowiedzieliście również, że będzie to czynny Komitet Centralny 
i czynne Biuro Polityczne — ale czy ta czynność ma się ograniczać tylko do udziału 
w posiedzeniach plenarnych KC i komisjach, czy to powinno być coś więcej? Uwa- 
żam. że przed każdym plenum KC i posiedzeniem komisji powinniśmy otrzymać tezy, 
na podstawie których poszczególni członkowie KC powinni zebrać informacje, uwagi 
i wnioski z wszystkich środowisk społecznych, a przez to pokazać zarazem, że partia 
rozmawia z ludźmi, że partia rozwiązuje sprawy ludzi przy ich bezpośrednim udziale, 
że partia jest czuła na nastroje społeczeństwa. Może byłoby to coś nowego, a może 
pozyskalibyśmy więcej zaufania i sprzymierzeńców? Zaufania i sprzymierzeńców nie 
pozyska się poprzez wymianę legitymacji. To nie ta droga, towarzyszu Kania. 


Nie zgadzam się również, tow. Kania, ze stwierdzeniem zawartym w referacie, żeby 
powołać komisję do nadzoru rozliczeń za błędy i wypaczenia. Czy w 3 miesiące po 
zjeździe nie mamy już zaufania do podjętych tam uchwał? 


Lenin kiedyś słusznie powiedział, że w aparacie państwowym natworzono tak 
dużo komisji, że nawet sam diabeł by się w nich nie zorientował. 


Na poprzednim plenum dwa dni dyskutowaliśmy problem samorządu pracowni- 
czego. Dziś mamy już uchwałę sejmową, ale nie można się w niej doszukać jednego 
słowa, ani jednego słowa o organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie i jej roli w sa- 
morządzie, a dziwimy się, że w uchwale I Zjazdu „Solidarności” nie ma żadnego sło- 
wa socjalistyczna Polska. Na spotkaniach w zakładach pracy dyrektorzy pytają 
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wprost, czy mają realizować uchwały partii, czy tylko uchwały samorządu. Zrezz:: 
w wywiadzie telewizyjnym towarzysz sekretarz Woźniak również nie wspom. 
ani słowem o roli partii w zakładzie po wprowadzeniu reformy gospodarczej. A tyz- 
czasem komisje zakładowe „Solidarności” podchwytują to i podejmują działania r: 
gorąco, np. żeby komitety zakładowe wyprowadzić poza teren zakładu, bo nigdz: 
się o nich nie mówi. Mówią wprost: „niech sobie pobudują komórki poza zakładem 
i niech tam politykują”. I tak oto z drobnych przeoczeń rodzą się wielkie problemy 
A kto będzie za to odpowiedzialny? Ten szeregowy członek partii w zakładzie? 


I jeszcze jedna sprawa: jak wytłumaczyć ludziom prawdziwość i sprawiedliwy pe- 
dział artykułów reglamentowanych, jeśli tow. wicepremier Mach na każde interwen- 
cje regionów dokłada „poza przydziałem”, choć te nie mają pokrycia — chyba tylkc 
ma tej zasadzie, że innemu województwu ujmie — ale przecież to kółko musi siĘ 
zamknąć i co wtedy będzie? Jak wytłumaczyć ludziom na wsi, że brak jest cementu, 
bo brak węgla dla cementowni, ale dlaczego nie brakuje go dla prywatnych szklarni, 
w których hoduje się kwiaty? Czy to jest artykuł pierwszej potrzeby, czy w tej sytu- 
_acji zbytek? 

Towarzyszu Obodowski, dlaczego zamykacie cementownie, a nie  zamykacie 
szklarni? Kwiatami narodu nie wyżywimy. Trzeba chyba wreszcie, towarzyszu pre- 
mierze, powiedzieć społeczeństwu, że mamy do podziału tylko tyle i podzielić tc 
sprawiedliwie. Trzeba przekonać społeczeństwo, że potrzebny jest okres wyrzeczeń. 
bo jeśli tego nie zrobimy dzisiaj, to zgubimy się wszyscy. Stwórzmy wreszcie poważ- 
ną atmosferę w poważnym kraju. 

Musimy wszyscy wspólnie — partia, rząd, ZSL, SD, ZSMP, ZMW i związki zawo- 
dowe — tworzyć właściwy klimat społeczno-polityczny, ten jedyny, rzeczywiście 
bezinwestycyjny czynnik wzrostu zaufania i produkcji. I to zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie, w szkole i na uczelni, w tramwaju i w domu. 


Towarzyszu I sekretarzu, partia zagubiła, a może nawet oduczyła się zasad walki 
politycznej o swoje idee i założenia, bo brak jej argumentacji — i to na pew. 
no z powodu zabiczowania się, poprzez wytworzenie w kraju atmosfery, że każdy 
członek partii to złodziej. No bo co dla przeciętnego człowieka oznacza wyklucze- 
nie z partii Gierka i jego ekipy? A gdzie ich odpowiedzialność obywatelska za do- 
prowadzenie kraju do ruiny? Jak porównać te ich czyny z przeciętnym obwinionrm 
o nadużycia? 

Towarzyszu I sekretarzu, miejcie zawsze na uwadze to, że wszelkie idee i impul- 
sy wypływające z instancji I organizacji partyjnych mają niezwykle ważne reper- 
kusje społeczne. Opierajcie się zatem na dokładnym rozeznaniu rzeczywistych po- 
trzeb Jednocześnie zwalczajcie pokutujące jeszcze tendencje do minimalizacji celów 
i założeń, do zubożania motywów naszego działania. Pamiętajmy, że jako komuniści 
służymy ludziom pracy i ojczyźnie, a to powinno dla nas oznaczać maksymalne za- 
angażowanie w pracy na każdym odcinku, nieustanny twórczy niepokój i poszuki- 
wanie wciąż nowych, coraz skuteczniejszych środków działania politycznego i goe- 
podarczego, aby móc jak najlepiej i jak najpełniej zrealizować uchwały IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu naszej partii. 


ANDRZEJ STYCZYŃSKI 
Załoga mojego zakładu, społeczeństwo miasta, w którym mieszkam, z ogromną na- 


dzieją oczekiwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu, upatrując w jego uchwale rozwiązania 
wielu problemów nurtujących Polaków. Trzy miesiące, jakie minęły od zakończenia 
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»kbb rad zjazdu, nie przyniosły poprawy w nastroju społecznym. Odczuwam to osobiście 
->o<ziennie w kontaktach z członkami partił i współpracownikami. 


Dlatego zadaję sobie pytanie: dlaczego prawie z każdym dniem partia traci zaufanie 
aroołeczne? Dlaczego członkowie partii nadal składają legitymacje partyjne? Dlaczego 
n10i współtowarzysze pracy wyrażają się krytycznie o kierownictwie Komitetu Cen- 
.rmlnego i rządu? 


Szukając odpowiedzi na te pytania spójrzmy na nasze działania po IX Zjeździe, 
naa dźżiałanie mojej podstawowej organizacji partyjnej: komitetu miejsko-gminnego 
|  Ikomitetu wojewódzkiego. W województwie odbyliśmy setki spotkań niemal 
z wszystkimi środowiskami: z aktywem partyjnym województwa, kadrą kierowniczą, 
xkomobatantami, byłymi pracownikami aparatu partyjnego, nauczycielami członkami 
partii, sekretarzami wszystkich organizacji partyjnych, dziennikarzami. Lektórzy, 
a ostatnio oficerowie WP odbyli wiele spotkań w zakładach pracy. Na podstawie 
licznych spotkań z członkami partii oraz wymiany poglądów z towarzyszami pełnią- 
cymi funkcje w KMG i KW sądzę, że przyczyną takiego stanu jest niekonsekwentne 
działanie kierownictwa partii. 


Częsta zmiana stanowiska w sprawach konfliktowych oraz niezrozumiałe dla mas 
partyjnych decyzje stawiają aktyw i członków partii w coraz trudniejszej sytuacji. 
Stąd też z wciąż większą krytyką spotyka się styl kierowania partią. W ostatnim 
okresie wielu członków partii i bezpartyjnych pytało mnie, co robi tow. Kania, dla- 
czego w tak trudnym dla partii okresie jest niewidoczny, dlaczego nie bywa w za- 
kładach pracy? Członkowie partii są zawiedzeni wynikami dotychczasowego działa- 
nia kierownictwa KC. Sprawia to, że argumenty, których używamy w naszej bieżącej 
pracy politycznej, docierają jedynie do aktywu partyjnego, natomiast zupełnie nie 
docierają do szeregowych członków partii. Zadaję sobie pytanie — dlaczego? Z całą 
pewnością obecna sytuacja zaopatrzeniowa pogarsza nastroje. Do ludzi zmarzniętych 
w kolejkach i halach produkcyjnych niezmiernie trudno dotrzeć ze słowami. Ludzie 
oczekują czynów, oczekują konkretnego, czytelnego dla mas harmonogramu rozwią- 
zania najbardziej palących potrzeb, skrócenia kolejek po żywność i opał. 


Moi współtowarzysze oczekują też konkretnego realizowania porozumień społecz- 
nych. Wyrażają zdziwienie wobec wielu decyzji (np. Kopalnia „Szczygłowice”, Wro- 
cław, Krosno i wiele innych), bezradności władz w obliczu zalewu propagandy anty- 
partyjnej, antypaństwowej i antyradzieckiej. Takie niezdecydowane stanowisko rządu 
powoduje, że Solidarność” łatwo trafia do załóg z wszystkimi argumentami. Zanim 
nie uporządkujemy tych spraw, nie oczezujmy lepszych wyników w pracy ideolo- 
gicznej. 


Utrzymywanie ństówofaśi dotychczasowego stylu działania kierownictwa partii 
i rządu doprowadzi w krótkim okresie do tego, że w partii pozostaną pracownicy 
etatowi i nieliczny aktyw. Dlatego też uważam, że sprawą bardzo pilną jest zapre- 
zentowanie przez kierownictwo partii jasnej definicji linii porozumienia społecznego 
w aktualnej sytuacji kraju. 


W kontekście ciągłych ustępstw wielu towarzyszy mówi, że linia porozumienia jest 
realizowana tylko przez jedną stronę — rząd. 


Od wielu miesięcy nie przyjmujemy do partii nowych kandydatów. Jeśli ten stan 

| będzie trwał zbyt długo, może to spowodować szybkie zestarzenie się partii. Bezpo- 

średnim zapleczem dla partii są organizacje młodzieżowe, jednakże sytuacja poli- 
tyczna w ruchu młodzieżowym jest także kryzysowa. 
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Niepokoi mnie obserwowane zjawisko braku zaufania młodzieży do parti : : 
politvki. Musimy jako partia pomóc młodym w rozwiązywaniu ich codziennych ki 
potów. Z takim programem powinniśmy jak najszybciej dotrzeć do młodego pokut 
nia, ponieważ dziś w wielu szkołach podjęto Dzooę organizowania związków młodzie: 
pod działaniem „Solidarności”, 


Wybierając się na dzisiejsze obrady plenarne KC zostałem zobowiązany przez mo:' 
współtowarzyszy w zakładzie i w instancji partyjnej do przedstawienia sytuacji po.- 
tycznej, w jakiej działamy. 


Muszę postawić kilka pytań skierowanych do Biura Politycznego, a zarazem oc:+ 
kuję na nie odpowiedzi. 


Pozwólcie, towarzysze, że te pytania postawię: 


1. Kiedy rząd określi, jakie pisma i w jakich ilościach może wydawać „Solidarność. 
a czego w myśl ustawy o cenzurze jej wydawać nie wolno? 


2. Jak towarzysz I sekretarz KC rozumie osobiście linię porozumienia? 
3. W czym i do jakich granic będziemy ustępować w realizacji linii porozumienia! 
4. Kiedy nastąpi odczuwalna poprawa w zaopatrzeniu rynku? 


5. Kiedy nastąpi ostateczne prokuratorskie rozliczenie byłych prominentów z Is: 
siedemdziesiątych ? 


6. Kiedy w myśl Konstytucji i kodeksu karnego zaczną działać władze MO i SB 
(walka a anarchią i chuligaństwem)? 


Zadaję te pytania dlatego, że chcę wrócić do swojej organizacji i środowiska ze 
zrozumiałą dla nas, członków partii, strategią i taktyką działania partii i jej k:ercw- 
nictwa. [ | 


NL: | , | 
JANUSZ URBANIAK 


Na wstępie pragnę stwierdzić, że zgadzam się z generalną oceną sytuacji społeczno- 
-politycznej, zaprezentowaną w referatach, oraz z tymi głosami, które mówią o po- 
trzebie uczynienia z Biura Politycznego i Komitetu Centralnego faktycznego osroóxa © 
programującego działalność partii w sytuacji, której nie można nazwać inaczej, jas 
rewolucyjną. Sytuacja ta determinuje specjalny DAR EZ tych działań i o takie 
działania dzisiejsze plenum powinno wnosić. 


O linii porozumienia powiem, że powinna obowiązywać tak długo, jak długo uznają 
ja obie strony. Dzisiaj już wiemy, że porozumienie wypowiedział zjazd „Solidarności”. 
organizacja, której nie wystarcza status związkowy, gdyż jej kierownictwu marzą 
się dzisiaj nie tylko sprawy socjalno-bytowe załóg. Linia porozumienia krępuje to 
kierownictwo. Musimy mieć pełną świadomość tego, wychodząc z uchwałą w ręku 
2 dzisiejszego plenum. 


O sytuacji w województwie, znanej na ogół wszystkim nam obecnym na tej saii, 
powiem, że rozwija się ona w niebezpiecznym kierunku. Od paru tygodni pogarsza 
się 2» dnia:na dzień zaopatrzenie rynku. Brakuje pokrycia na artykuły objęte regi2- 
mentacją — mięso i jego przetwory, środki czystości, węgiel. Brakuje części zamien- 
nych do maszyn rolniczych | środków transportu, brakuje paliw płynnych i ogum:e- 
nia, zaczyna brakować gazu w butlach, co czyni życie w blokach pozbawionych ko- 
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«żri6ów wręcz niemożliwe. Rośnie niezadowolenie załóg przedsiębiorstw transporto- 
"sh, którym spadają płace i grozi destabilizacja warunków pracy. Z każdym dniem 
otęguje się irytacja ludzi pracy zatrudnionych w przemyśle lekkim, a szczególnie 
odb tet. W innych przemysłach sytuacja jest podobna. Nie będę prezentował dalszych 
„czegółów rysujących złożoność sytuacji, z jaką mamy do czynienia w województwie. 
JS sumie nie odbiega ona od sytuacji w innych regionach kraju. i 


PPragnę jednak stwierdzić, że praktyka ostatnich dni pokazała, że panowanie nad 
ozwojem i kształtowaniem tej sytuacji zaczyna być coraz bardziej utrudnione, że 
1ie zależy ono już od władz wojewódzkich, że wymaga nowych rozwiązań i podejść. 


Generalnej i niezwłocznej przebudowie powinien ulec system reglamentacji kartko- 
ce 3. Należy dążyć do jego całkowitego ujednolicenia wyprzedzającego rozszerzenie 
— o ile sytuacja ulegać bedzie dalszemu regresowi. Przebudowując system kartkowy 
arimniśmy sięgnąć po rozwiązania, które obowiązywały kiedvś w Połsce lub po wzorce 
fur1kcjonujące dzisiaj w innych krajach. 


Rząd, w oparciu o specjalne pełnomocnictwa Sejmu do nadzwyczajnego działania, 
powinien zadbać o stworzenie odpowiednich mocy produkcyjnych, gwarantujących 
rytmiczhą produkcję i dystrybucję wszystkich artykułów objętych systemem regla- 
mmentacji W sprawności działania tego systenu mieści się dobre imię rządu, imię, 
które ostatnio traci na znaczeniu. Proponuję rozważenie wniosku © powołanie w ra- 
rmnach struktury zakładu specjalnej organizacji do spraw zaopatrzenia załóg praców-. 
niczych; za sprawą takiej owganizacji powinna się odbywać sprawna realizacja kaTr- 
tek na miejscu, w zakładzie. Rozwiązanie takie pozbawia możliwości wszystkich tych, 
co pragną zbić kapitał polityczny na lansowaniu kontroli rozdziału żywności, teo, 
co dla nich dzisiaj najważniejsze — a więc stworzenia dwuwładzy: 


Wydaje się, że powinniśmy rozstrzygnąć również sprawę kartek dla wsi; zmiany 
u tej kwestii są inspirowane przez społeczeństwo i aprobowane coraz szerzej przez 
samych rolników. Kierując się interesem rolnika powinniśmy zadecydować dzisiaj 


o skali społecznie uzasadnionej weryfikacji kartkowych przydziałów DOCUROW żyw- 
ności dla rolników. | 


Mów.:.ąc o sprawach wsi i rolników pragnę zgodzić się z tymi głosami, które utrzy- 
mu ją, że sytuacja produkcyjna na wsi wynuiga zdecydowanej cgólnej poprawy, a w 
pierwszym rzędzie zaopatrzenia producentów rolnych w środki produkcji. Jestem 
przeciwny zasadzie wiązania sprzedanej produkcji towarowej rolnictwa z dostawami 
maszyn czy też artykułów trwałego użytku; praktyka taka niesie z sobą podział wsi 
rodzi bazę polityczną dla działalności nowych sił na wsi. Aspektu tego lekcęważyć 
nam nie wolno. , A 


Jestem natomiast zdecydowanie za radykalną poprawą technicznej obsługi rol- 
nictwa, jego technicznym dozbrojeniem, dalszym doskonaleniem neue świadózonych 
przez jednostki kółek rolniczych. 


Nie mogę całkowicie zgodzić się z głosami, które mówią o potrzebie zawieszania 
wolnych sobót. Soboty pracujące powinny obowiązywać jedynie w tych zakładach, 
gdzie wystarcza energii i surowców w pozostałe dni tygodnia. Decyzje 2 tyt, czy 
sobota ma być wolna, powinien podejmować dyrektor. 


Za sprawę szczególnie istotną dla partii uważam odzyskanie przez nią maksimum 
wpływów w środkach masowego przekazu. Sytuacja nie cierpi zwłoki. Pierwsze, co 
powinniśmy zrobić, to zadbać o poprawę atmosfery w redakcjach organów party j- 
nych. Każdy dziennikarz powinien jednoznacznie lansować linię partii. 
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Na koniec kilka zdań o sytuacji w partii. Cechuje ją znaczna apatia i brak zaufan:; 
-do intencji działania jej kierownictwa. Wielu członków czeka na rozstrzygnięcia od- 
górnie zaplanowane, na przemyślane inicjatywy programowo-propagandowe i orkż- 
nizacyjne, z dużym ładunkiem ideowym i skutecznością w zamyśle, skutecznością 
w interesie klasy robotniczej, socjalistycznej Polski, w interesie samej partii. Mamy 
pierwsze sygnały o próbach zawieszania działalności partyjnej przez niektóre orga- 
nizacje partyjne. Rodzi się pytanie, jak długo trwać będziemy w takim stanie, jak 
„długo trwać będzie ten niedostatek impulsów z centrum dyspozycyjnego? Myślę, że 
uchwała dzisiejszego plenum stworzy warunki do pchnięcia partii na nowe tory, że 
zrodzi nowe przesłanki dla działalności wszystkich POP i ich członków. 


Stawiam wniosek, aby wojewódzkie narady po dzisiejszym plenum zostały be 
względnie obsłużone przez członków Biura Politycznego lub Sekretariatu KC. 


JERZY J. WIATR 


Dzisiejsza dyskusja toczy się w atmosferze politycznej wyznaczonej przez pogar- 
szającą się systematycznie sytuację gospodarczą, rosnące rozgoryczenie i zmęczenie 
ludzi pracy, a nade wszystko przez napięcia polityczne, których natężenie po IX Zjeż- 
dzie partii nie ulega wątpliwości. Nie ulega też wątpliwości, że napięcia polityczne 
nie są po prostu tylko konsekwencją trudnej sytuacji gospodarczej — jak to usiłują 
przedstawić przeciwnicy naszej partii, lecz że są one wynikiem świadomej kampanii 
politycznej, podjętej przez siły antykomunistyczne jako odpowiedź na nasz zjazd. 
Ofensywa antykomunistyczna i antyradziecka to wyzwanie rzucone wszystkim pa- 
triotycznym, świadomym rzeczywistego interesu Polski siłom naszego kraju. Jest 
to wyzwanie tym poważniejsze, że forum dla jego stormułowania stał się pierwszy 
zjazd wielomilionowej organizacji „Solidarność”, w której szeregach muszą przecież 
przeważać ludzie kochający Polskę i chcący jej dobra, chociaż dziś zdezorientowani 
i politycznie manewrowani przez politycznych przywódców o antykomunistycznym 
obliczu. : 


Partia nasza musi na to wyzwanie odpowiedzieć w sposób ideowo pryncypialny i po- 
litycznie skuteczny. Nie wolno nam ugiąć się pod atakiem, cofnąć z pozycji marksiz- 
mu-leninizmu, zrezygnować z obrony fundamentalnych zasad naszego ustroju ekono- 
micznego i politycznego, zagrozić naszym socjalistycznym sojuszom. Nie wolno nam 
także dopuścić do pogłębiania się tej nieszczęsnej rozpadliny między partią a znaczną 
' częścią klasy robotniczej i resztą narodu — rozpadliny, która stanowi najbardziej 
bolesną i niebezpieczną spuściznę po rządach Gierka, Jaroszewicza i im podobnych. 


Dlatego tak ważne jest sformułowanie jasnej i trafnej strategii działania. Dlatego 
tak doniosłe jest konsekwentne, bardziej niż dotychczas konsekwentne wcielanie jej 
w życie. ! i 

Referat Biura Politycznego sformułował zasady tej strategii. Składa się na nią umo- 
cnienie ideologiczne i polityczne partii jako głównej i przewodniej siły procesów s0- 
cjalistycznej odnowy. Składa się na nią propozycja rozszerzenia politycznej podstawy 
porozumienia sił patriotycznych, jaką jest Front Jedności Narodu. Składa się 
na nią wyraźne stwierdzenie, że budując narodowe porozumienie sił gotowych pra- 
cować dla wydźwignięcia Polski z kryzysu i dla jej dalszego pomyślnego rozwoju jako 
kraju socjalistycznego, jako silnego ogniwa wspólnoty socjalistycznej, nie ustaniemy 
w walce przeciw wszystkim tym, którzy usiłują zepchnąć Polskę z drogi socjalizmu. 
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Strategia ta stanowi całość. Nie wolno ze strategii tej brać jednych elementów, a 
d rzucać inne. Nie będzie bowiem umocnienia partii i skutecznego oparcia jej o więź 

rxaasami bez konsekwentnej realizacji reform, bez porozumienia z wszystkimi, któ- 
z.sy chcą razem z nami realizować socjalistyczną odnowę. I nie może być skutecznej 
ezalizacji reform, nie może być rzeczywistego frontu narodowego porozumienia bez 
qcecydowanej i pryncypialnej walki przeciw tym, którzy front ten chcą rozbijać lub 
„© przeciwstawiać naszej partii — przeciw wszelkim odcieniom antykomunizmu i an- 
„ radzieckości. 


IMiożna powiedzieć — spotkałem się z takim zdaniem w organizacjach partyjnych 
— że propozycja tworzenia frontu porozumienia narodowego jest nierealistyczna, 
"Qyź zostanie oaa odrzucona przez ekstremistyczne siły polityczne w „Solidarnoś- 
17”. Pamiętajmy jednak, że nie jest to propozycja sojuszu z tymi siłami, a propozycja 
> orrozumienia z robotniczym nurtem w masach członkowskich „Solidarności” 'i z tymi 
jej działaczami, którzy zdobędą się na reprezentowanie tego właśnie nurtu, a nie na 
cy yrażanie politycznego stanowiska tej czy innej organizacji antykomunistycznej. Jeśli 
jednak „Solidarność” wybierze drogę politycznej konfrontacji, a nie porozumienia, to 
«wtedy odpowiedzialność za wynikłe z tego konsekwencje jednoznacznie ją obciąży. 
Pozna się na tym klasa robotnicza — również ta jej część, która wciąż idzie za przy- 
uÓdcami tej organizacji. W żadnym natomiast wypadku nie wolno nam jako partii 
o<ipowiadającej za dzień dzisiejszy i za przyszłość Polski zrezygnować z wysiłku bu- 
dowania porozumienia, z próby skupienia sił narodu dla konstruktywnej pracy za- 
rmiast wyniszczającej walki. Dlatego uważam propozycję wysuniętą przez Biuro Poli- 
tyczne za ważny i zasługujący na pełne poparcie krok polityczny. Jego skuteczność 
zależeć jednak będzie w wielkiej mierze od tego, jak szybko uda nam się przywrócić 
partii jej zdolność ofensywnego działania, poderwać organizacje partyjne, zahamować 
procesy dezintegracyjne, które w wielu z nich wyraźnie wystąpiły. Stąd znaczenie 


tvch wszystkich kroków, które przedstawiał w imieniu Biura Politycznego tow. Stefan 
Olszowski. 


Na jednym z nich chciałbym szczególnie zatrzymać uwagę towarzyszy. Biuro Poli- 
tyczne zaproponowało zwołanie jeszcze w 1981 r. krajowej konferencji ideologicznej 
PZPR. Konferencja taka jest frontowi ideologicznemu partii i całej partii niezbędnie 
potrzebna. Idzie nie o to, byśmy raz jeszcze powtórzyli znane, podręcznikowe formuły 
teoretyczne. Idzie o to, byśmy podjęli poważną pracę nad teoretycznym uogólnieniem 
zawiłych i nie do końca zrozumiałych dróg dotychczasowego budownictwa socjalizmu 
w. Polsce i byśmy określili te teoretyczne problemy, bez rozwiązania których dalsza 
droga przypominałaby błądzenie z zawiązanymi oczyma, a nie marsz ku jasno określo- 
nemu celowi i to marsz wyraźnie wytyczoną drogą. Jest to między innymi niezwykla 
doniosły w naszych warunkach problem uniwersalnych i narodowo swoistych cech bu- 
downictwa socjalizmu w Polsce. Przewinął się on już we wczorajszej dyskusji. Nauki 
społeczne mają tu do spłacenia szczególnie poważny dług. W spośób niedostatecznie 
pogłębiony, nierzadko zaś wręcz propagandowy były ujmowane zagadnienia o tak 
wielkiej wadze, jak wpływ narodowej tradycji i kultury na warunki i drogi budowy 
socjalizmu, jak problemy etapów rozwoju gospodarki socjalistycznej i odpowiadają- 
cych im koniecznych reform, jak kwestie konkretnych dróg rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej, realizowania w rzeczywistości władzy klasy robotniczej, jak sprawy 
kształtowania świadomości politycznej narodu. Podejmując te zagadnienia musimy 
w sposób poważny i głęboki przestudiować dorobek innych partii komunistycznych 
i innych krajów socjalistycznych, szczególnie zaś dorobek KPZR. Idzie tu o rzeczywi- 
ste przestudiowanie tego dorobku, o autentyczne wyciągnięcie z niego wnioszów dla 
Polski, a nie o mechaniczne podpieranie się cytatami czy dowolnie dobranymi przyk- 
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ładami. Tego zaś w minionych latach mieliśmy aż nadto. Studiując zaś cały dorober 
międzynarodowego socjalizmu, jego sukcesy i jego porażki, musimy w polskim marks- 
stowsko-leninowskim froncie ideologicznym stworzyć warunki, by był on w stanie 
twórczo rozwiązywać zagadnienia nowe, na które nie mamy jeszcze odpowiedzi. Tylka 
taka praca teoretyczna jest partii rzeczywiście potrzebna, W tym też duchu cały froc: 
ideologiczny partii, w tym marksistowsko-leninowskie nauki społeczne, powiniez 
przystąpić do przygotowywania proponowanej przez Biuro Polityczne konferencji i- 
deologicznej i do prac, które z niej wynikną. > 


ANDRZEJ WIETRZYKOWSKI- 


Mijają właśnie 3 miesiące od IX Zjazdu, w trakcie których dostrzegamy ofensywę 
w słowach i defensywę w czynach. Tracimy czas na dyskusje o tym, że jako partia 
klasy robotniczej bronimy jej interesu. Zarzuca nam się jednak wręcz odwrotny 
efekt, tym samym przeciwstawiając partię klasie robotniczej. Niemal codziennie ocie- 
ramy się o sprzeczności związane z pojęciami takimi, jak władza ludowa i kierownicza 
rola partii. Występuje brak zaufania do władzy i brak przesłanek świadczących o kie- 
rowniczej roli partii. Czy taki stan może trwać dłużej? 


Musimy temu powiedzieć stanowcze — nie. I taką próbę trzeba podjąć na obecnym 
plenum. Tego żądają od nas członkowie partii, nasi wyborcy. Nie możemy ciągym 
omawianiem sytuacji i brakiem konsekwencji dopuszczać świadomie do odchodzenia 
z naszych szeregów z jednej strony tych, którzy nie wierzą już w partię t jej zdolność 
odrodzenia się, z drugiej zaś strony tych, którzy aktualną sytuację w partii oceniają 
jako odchodzenie od zasadniczych pryncypiów mimo deklaracji w postaci uchwał 
zjazdowych. 


Należy więc podjąć działania poczynając od góry. Biuro Polityczne musi stać się fak- 
tycznie organem egzekucji naszych postulatów i uchwał. Wybraliśmy was towarzysze, 
«by realizować cele nakreślone przez zjazd i kolejne plena KC. My staramy się reali- 
zować te cele jak najlepiej. Często jednak jęsteśmy osamotnieni, znajdując się pod 
pręgierzem opinii nie tylko partyjnej. Do ważnych spraw należy sprawiedliwy podział 
w systemie reglamentacji tego, co jeszcze posiadamy. Nie może tu być różnic w posz- 
<zególnych województwach. Jasno i stanowczo mówiliśmy na kolejnych plenach © 
sprawiedliwości i równości jako podstawowych zasadach ustroju. Jeżeli tak, to dla- 
czego nie można do końca przeprowadzić rachunku sumienia? Tymczasem ludzie wi- 
dują byłych prominentów na wczasach, w służbowych samochodach, ba, nawet w służ- 
bowych samolotach, na placówkach dypiomatycznych, skąd często nie wracają. Kto 
za to odpowiada? Trudno w takiej sytuacji bronić osądzonych niesprawiedliwie 
Trudno też karać tych, którzy dziś przyczyniają się do pogłębiania kryzysu, desta- 
bilizacji i anarchizacji życia społecznego. 


Mimo pozorów sprawy te należy traktować jako ważne. One bowiem mają zasad- 
niczy wpływ na stosunek do partii. Coraz mgliściej przedstawia się też linia porozu- 
mienia, którą zadeklarowaliśmy na IX Zjeżdzie. Moim zdaniem porozumienie powinno 
dotyczyć pewnych prawd oczywistych, tzn. dotyczyć ustalenia tego, czym dysponuje- 
my, jak to podzielić, do kiedy nam to wystarczy i ile czasu potrzeba, aby wyjść z kry- 
zysu. Trzeba to wszystko wyraźnie powiedzieć i zabrać się do roboty. Tylko też 
radykalne i mądre działanie pozwoli nam przetrwać zbliżającą się zimę i przeprowa- 
dzić reformę. Równolegle z tym prowadzić możemy działalność ideologiczną, którą 
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"mądrze i rzetelnie, z przekonaniem i zaangażowaniem należy rozpoczynać od pod- 
-. staw. Trudno jednak dziś mówić o ideologii, gdy są puste półki, 


Obecne plenum powinno przede wszystkim określić stanowisko w takich sprawach, 
jak funkcjonowanie systemu reglamentacji w kraju, działania na rzecz wydobycia 
węgla, przestrzeganie prawa i porządku publicznego, wdrażanie reform z określeniem 
tefPminów, funkcjonowanie środków masowego przekazu, działania organizatorsko- 
-mobilizacyjne w partii, radykalniejsze działania na rzecz wyeliminowania problema- 
tyki rozliczeniowej z życia partii. 


STANISŁAW ZACZKOWSKI 


Zagrożenie stanu porządku i bezpieczeństwa nadal wzrasta, powstała nowa jakoś- 
ciowo struktura przestępczości, która godzi bezpośrednio w podstawy ustroju naszego 
państwa i bezpieczeństwa obywateli. 


Celowe wzniecanie napięć, niepokojów, konfliktów społecznych, świadomej anar- 
chizacji życia publicznego, groźne formy ekscesów ulicznych, profanacja miejsc pa- 
mięci i hołdu poległych żołnierzy Armii Radzieckiej, fakty wymuszania zaniechania 
czynności służbowych i masowy kolportaż podburzających ulotek, napisów lub innych 
publikacji o wrogiej treści są tego potwierdzeniem. 


W atmosferze nieposzanowania prawa, dominacji w życiu publicznym brutalności, 
łamania norm współżycia, gróźb w różnej postaci zwłaszcza w zakładach pracy 
|| arogancji wobec organów władzy łatwiej jest przeciwnikowi atakować socjalistycz- 
ne zasady ustrojowe państwa i prowadzić walkę o władzę. 


Szybkiemu spadkowi dyscypliny społecznej towarzyszy poczucie bezkarności, wzma- 
gane faktami niedopuszczania do milicyjnej interwencji, uleganie przestępczym pro- 
wokacjom w postaci okrzyków „Milicja bije”. Jest to coraz powszechniej stosowany 
chwyt przestępczy dla wymuszania bezkarności, któremu niestety ulega pewna część 
społeczeństwa, a zwłaszcza ludzie młodzi. 


-' Rozzuchwalenie przestępców wpływa na agresywność, brutalność, coraz większe 
zagrożenie najwyższych wartości ludzkich: życia, zdrowia i godności człowieka, jego 
mienia, wprowadza niepewność i obawę o najbliższych. 


O nasileniu brutalności i okrucieństwa sprawców świadczą meldunki ofiar napa- 
dów rabunkowych, wobec których przestępcy stosują wręcz średniowieczne środki 
i formy wymuszania na pokrzywdzonych wydania pieniędzy lub kosztowności. 


Podobne fakty stwierdzamy w przestępstwach przeciwko życiu i zdrowiu, chuli- 
gańskich wyczynach wyrostków znajdujących się często pod wpływem alkoholu, któ- 
rzy siłą grupowego działania niszczą mienie społeczne i zakłócają spokój. 


Rozszerza się przestępczość grupowa, liczniejsze są przypadki udziału recydywi- 
stów. którzy w krótkim czasie dokonują przestępstw na terenie kilku województw na 
szkodę planowo wybranych obiektów społecznych i prywatnych. 


Nadal też groźnym zjawiskiem jest spekulacja, którą mimo ogromnych wysiłków, 
dużego nakładu pracy MO i współdziałających organów państwowych i organizacji 
społecznych można było jedynie ograniczyć oraz w pewnym stopniu wpływać na za- 
hamowanie przechwytywania różnych dóbr konsumpcyjnych. 
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Pasożytnictwo i alkoholizm to zjawiska trapiące społeczeństwo i milicję od lat, od 
lat nie można rozwiązać tych problemów, które jednak muszą być rozwiązywane ze 
względu na ich kryminogenny charakter. 


Zgodnie z zapowiedzią w wystąpieniu prezesa Rady Ministrów na sesji sejmowej 
podjęliśmy wspólnie z wydzielonymi jednostkami WP energiczne działania w zakre- 
sie neutralizacji elementu wrogiego i przestępczego oraz zapewnienia warunków dia 
prawidłowego funkcjonowania prawa. Działania nasze prawadzimy w oparciu o pro- 
gram opracowany wspólnie z odpowiednimi jednostkami Wojska Polskiego, który 
określa cel, środki i zakres przedsięwzięć w dziedzinie ładu i porządku publicznego. 
Podjęto w szerokim zakresie działania profilaktyczne w postaci wzmożenia służb 
różnych rodzajów patroli, posterunków, kontroli miejsc zagrożonych, obiektów oraz 
osób podejrzanych o działalność przestępczą. 


Organa milicji przeprowadziły setki tysięcy rozmów ostrzegawczych z elementem 
przestępczym, zwróciły uwagę administracji domów mieszkalnych i innych obiektów 
na bierność wobec faktów umieszczania wrogich plakatów i napisów, a także podjęły 
kroki w celu wyegzekwowania odpowiedzialności karnej wobec winnych kolportażu 
antypaństwowych i antypartyjnych ulotek ż napisów masowo naklejanych w miej- 
scach zabronionych. 


Zaostrzono kontrolę środków transportu przewożących towary oraz rejonów tar- 
gowisk, magazynów, punktów skupu, przetwórstwa produktów rolno-spożywczych 
i przemysłowych pierwszej potrzeby. W okresie dwu ostatnich tygodni od 27.IX do 
10.X. br. dokonano kontroli 3800 melin, osób nie pracujących i pasożytów, nieletnich 
moralnie zagrożonych, ujawniono prawie 90 przypadków ukrywania towarów ryn- 
kowych, 48 przypadków marnotrawstwa i niegospodarności, odnaleziono ponad 160 
skradzionych pojazdów samochodowych. 


Zdajemy sobie sprawę, że zarówno bezpośrednie wyniki, jak i skutki naszych dzia- 
łań są niewspółmierne do społecznych oczekiwań. Zależą one bowiem od szerokiego 
społecznego wsparcia działań organów porządkowych. Abyśmy moglli położyć skutecz- 
ną tamę wzbierającej przestępczości, potrzebny jest nam szeroki, czynny współudział 
w zwalczaniu, a przede wszystkim zapobieganie sytuacjom sprzyjającym i wywołują- 
cym przestępczość. 


Chodzi o to, by ludzie zrozumieli, że działamy w ich interesie, dla ich dobra, że 
chcemy im zapewnić życie wolne od lęku przed zagrożeniem zdrowia oraz ciężko wy- 
pracowanych wartości materialnych. 


Wzmeżone działania organów Milicji Obywatelskiej, wspartych pomocą oddziałów 
wojskowych i ORMO, będą kontynuowane w interesie zapewnienia ładu i porządku 
w kraju. Jest to konieczne ze względu na szczególny stan zagrożenia, bagatelizowany 
często przez niektórych, mających na względzie swoje polityczne interesy ludzi, usi- 
łujących wmówić społeczeństwu, że przedstawiamy zagrożenie w sposób celowo wy- 
olbrzymiany, w czarnych barwach i że w ogóle to wcale nie jest tak źle. 


Fakty przedstawione w krótkiej ocenie, a przede wszystkim odczucie społeczne 
potwierdzają, że zagrożenie ładu i bezpieczeństwa wciąż wzrasta. 


Można by sobie wyobrazić, jaki byłby ten stan, gdyby nie prowadzone na tak sze- 
roką skalę i przy zaangażowaniu tak dużych sił działania „porządek i bezpieczeń- 
stwo”. Zaczyna to rozumieć coraz większa część społeczeństwa, czego wyrazem jest 
powszechniejsze żądanie działań konsekwentnych i stanowczych wobec naruszają- 
cych prawo, coraz liczniejsze poparcie społeczne udzielane funkcjonariuszom i udział 
sił społecznych w zwalczaniu zła. 
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Jest to przesłanka optymistyczna, bowiem tylko przy czynnym udziale społeczeń- 


„stwa i jego poparciu można skutecznie zwalczać rozzuchwalony i brutalny element 


Ę" 


przestępczy, zapewnić ochronę mienia i nietykalność osobistą obywateli 


Fakty świadczą, że wielu pospolitych przestępców depczących normy obyczajowe 
i prawne znajduje obrońców w różnych ogniwach „Solidarności”. Milicyjne czynności 
wobec przestępców uważa się w takich przypadkach za represje wobec działaczy 
związku i w ogóle atak na związek. Takie formy ochrony ludzi naruszających prawo, 
stosowane przez niektóre ogniwa „Solidarności”, nie mają nic wspólnego z troską 
o zapewnienie bezpieczeństwa obywateli, a wprost przeciwnie — nasuwają wiele 
zastrzeżeń z punktu widzenia zasad praworządności. W wyniku stosowania takich 
praktyk zwykli przestępcy kreowani są niemal na męczenników i zamiast ponosić 
odpowiedzialność za swoje karygodne czyny — uchodzą za nietykalnych, OPON = 
gących, co oddziałuje demoralizująco na otoczenie. 


Sprawa ładu, porządku i bezpieczeństwa jest wartością podstawową, nadrzędną, 
wSpólną dla całego społeczeństwa i dlatego nie może być wykorzystywana przez po- 
szczególne środowiska bądź osoby presja w postaci gróźb, strajków i protestów, które 
narmnożyły się ostatnio w Polsce, w celu wvegzekwowania decyzji omijających prawo. 
Prowadzi to nieuchronnie do anarchii ij nie służy dobrze pojętemu interesowi spo- 
łecznemu. N 


Będziemy nazywać rzeczy po imieniu i wskazywać fakty i osoby winne naruszania 
prawa bez względu na to, czy zostaniemy oskarżeni o atak na związek, bo czynimy 
to w trosce o ład i porządek. To przecież teraz, od niedawna pojawiły się i wykazu- 
ją tendencję do upowszechniania się niebezpieczne formy zmuszania do zaniechania 
prawnych czynności w postaci prób ataków na jednostki milicyjne, powstawania ag- 
resywnych zbiegowisk, jak np. w Koninie, Radgoszczy, a ostatnio w Piasecznie. 


wymuszeniom będziemy się czynnie przeciwstawiać i stosować środki, jakimi dys- 
ponujemy. 


W Polsce musi być porządek, musi rządzić prawo, a nie samowola i anarchia. Be- 
dziemy w stanie tym szybciej wdrożyć w pe!ni tę zasadę. im szybciej, bardziej stanow- 
czo i jednoznacznie zadeklarują swą wolę w tvm względzie wszyscy uczciwi ludzie 
w naszym kraju, całe społeczeństwo. 


W tym wielkim wysiłku i zmaganiach funkcjonariuszy MO w walce o porządek 
i bezpieczeństwo, usiłują nam przeszkadzać poprzez prowadzenie dywersvjnej dzia- 
łalności samozwańczy przedstawiciele tzw. Zw. Zaw. Funkcjonariuszy MO i SB, 
który nigdy nie istniał i nie istnieje. 


Funkcjonariusze MO i SB dobrze pamiętają pornówienia o przywileje, wysokie 
zarobki, dodatki rodzinne, bufety zaopatrzone we wszelkie dobra. Tej wielkiej fali 
nacisku i fałszerstw towarzyszą wydawnictwa, w których znalazły się zmyślone ce- - 
lowo różne formy tortur rzekomo stosowanych przez milicję, ba nawet egzekucji, pod- 
paleń, porwań, prowokacji. Autorów tych plotek nie krępują żadne zasady prawa 
i praworządności. Zakwestionowano nasze prawo do odpoczynku i ochrony zdrowia. 
Społeczeństwu rzucono przed oczy nową porcję naszych rzekomych przywilejów i wa- 
runków pracy w budynkach jednostek MO. Do dziś pod grożbą strajków trwa nacisk 
na przekazanie obiektów MSW, choć wiadomo, że posiadamy skromną baze i trudne 
warunki lokalowe, w których wykonują swoje obowiązki funkcjonariusze MO. 


Przecież tu nie o sprawy bytowe funkcjonariuszy MO chodzi, nie o ich rodziny, 
warunki życia i służby, tak jak i atak nie jest dziełem przypadku. 
Wytrwale kształtuje się negatywny klimat wokół milicji, kiimat bezprawia i anar- 
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chii, w którym najlepiej czują się elementy chuligańsko-bandyckie. To oni są natu- 
ralnymi sojusznikami tych, którzy szkalują milicję. To od nich pochodzą informacje 
o pobiciu, pozbawieniu wolności, nadużywaniu środków przymusu. 


Zmasowany atak wroga trwa nądal. Pragnie on osłabić, zdezintegrować, a następ- 
nie rozmontować nasze organa, zmieniając tym razem formy i metody. Załóżcie 
Zw. Zaw. Funkcjonariuszy MO i SB, a wtedy będzie wam dobrze. Mamy związki za- 
wodowe, i to bardzo liczne, mieliśmy być po ich rejestracji krajem miodem i mie- 
kiem płynącym. I co jest? 


Było w nich kilku założycieli, którzy nie znajdując dogodnego gruntu znaleźli się 
na zjeździe „Solidarności” w Gdańsku nikogo nie reprezentując, bo przecież nie są 
funkcjonariuszami MO. Samozwańczy „działacze” nie istniejącego związku zawodo- 
wego funkcjonariuszy MO szybko znaleźli wspólny język z tymi, którzy nie tak dawmo 
atakowali MO, to przecież oni byli twórcami plotek i oskarżeń, a teraz jak zawsze 
podstępnie chcą uchodzić za obrońców milicjantów. Wiemy też, że owi samozwańcy 
stwarzają pozory legalności, że działają za pieniądze, które im przekazano, i wyko- . 
rzystują bazę poligraficzną, którą im udostępniono. 


Cała ta podstępna i dywersyjna działalność załamała się w starciu z harteen ideo- 
wym i zwartością polityczną funkcjonariuszy MO, którzy są zdecydowani bronić so- 
cjalistycznego ustroju, państwa ludowego i jego obywateli. 


V PLENUM KC PZPR 


28 października br. w Warszawie odbyło się V plenarne posiedzenie Ko- 
mnaitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
" przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 


Plenum, stanowiące kontynuację obrad IV plenarnego posiedzenia KC 
PZPR, omówiło kierunki działania instancji i organizacji partyjnych w 
realizacji uchwały IV Plenum KC PZPR. Rozpatrzono też zmiany w struk- 
turze i funkcjonowaniu aparatu Komitetu Centralnego partii, a także spra- 
wy organizacyjne, uzupełniając skład Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR. 


Otwierając obrady, Wojciech Jaruzelski zwrócił uwagę, iż od IV Plenum 
KC PZPR minęło niewiele dni, ale jego oceny i wnioski stale potwierdza 
życie. 

I sekretarz KC PZPR wygłosił przemówienie. 


Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Kazimierz, 
Barcikowski przedstawił informację o głównych kierunkach działalności 
partii po IV Plenum KC i o innych sprawach związanych z życiem partii. 


W związku z obydwoma wystąpieniami, szereg uczestników plenum. zgło” 
siło konkretne wnioski, propozycje i uwagi. Odniósł się do nich Wojciech 
Jaruzelski. Komitet Centralny przyjął informację i wnioski zawartę,w wy- 
stąpieniach Wojciecha Jaruzelskiego i Kazimierza Barcikowskiego do ak- 
ceptującej wiadomości. 


W części obrad dotyczącej spraw organizacyjnych, Wojciech Jaruzelski 
zaproponował, aby rozszerzyć skład Biura Politycznego i Sekretariatu KC, 
podkreślając, iż obecnie — wobec wielkich zadań, jakie urzeczywistnia pan- 
tia — konieczne jest wzmocnienie kierowniczego organu partii. 


W imieniu Biura Politycznego zaproponował, aby powołać na funkcję se- 
kretarzy KC — zastępcę członka Biura Politycznego, I sekretarza KW 
PZPR w Olsztynie Włodzimierza Mokrzyszczaka i członka. KC, profesora 
Uniwersytetu Wrocławskiego Mariana Orzechowskiego, a na zastępcę 
członka Biura Politycznego szefa Sztabu Generalnego WP, wiceministra 
Obrony Narodowej, gen. broni Floriana Siwickiego. : 


Komitet Centralny jednogłośnie wypowiedział się za przyjęciem zgłoszo- 
nych kandydatów. Zgodnie z regulaminem powołano 10-osobową komisję 
skrutacyjną, z przewodniczącą, członkiem KC PZPR, mistrzem szwalni w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi — Jadwigą Ne- 
wakowską. 


„ Kontynuując rozpatrywanie spraw organizacyjnych plenum zaznajomiło 
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się z propozycjami zmian w strukturze i funkcjonowaniu aparatu KC 
PZPR. Problemy te przedstawił członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. W Komitecie Centralnym — w myśl projektowa- 
nej struktury — pracować ma 15 wydziałów zamiast dotychczasowych 17, 
przy czym niektóre połączono oraz powołano nowy. W KC działać będą: 
Kancelaria Sekretariatu KC; wydziały: Organizacyjny; Informacji; Kadr; 
Ideologiczny; Prasy, Radia i Telewizji; Nauki i Oświaty; Administracyjny; 
Społeczno-Zawodowy; Ekonomiczny; Zagraniczny; Ogólny; Rolny; Kul- 
tury; Biuro Spraw Sejmowych. 

K. Barcikowski zgłosił również do zatwierdzenia przez Komitet Cen- 
tralny propozycję Biura Politycznego odnośnie obsadzenia funkcji kierow- 
ników poszczególnych wydziałów. 

Na życzenia zgłoszone z sali zaprezentowane zostały charakterystyki 
kandydatów. Zgodnie ze zgłoszonymi propozycjami zatwierdzono wszyst- 
kie przedstawione kandydatury 13 kierowników wydziałów KC. Natomiast 

— jak ustalono — kierownicy wydziałów: Rolnego oraz Kultury zapropo- 
nowani zostaną przez Biuro Polityczne w późniejszym terminie. 


A oto nazwiska kierowników poszczególnych wydziałów KC PZPR: 
— Kancelaria Sekretariatu KC — Andrzej Barzyk 

— Wydział Organizacyjny — Kazimierz Cypryniak 

— Wydział Informacji — Jerzy Majka 

— Wydział Kadr — gen. dyw. Tadeusz Dziekan 

— Wydział Ideologiczny — Walery Namiotkiewicz 

— Wydział Prasy, Radia i Telewizji — Lesław Tokarski 

— Wydział Nauki i Oświaty — Eugeniusz Duraczyński | 
— Wydział Administracyjny — Michał Atłas | 

— Wydział Społeczno-Zawodowy — Stanisław Gabrielski 

— Wydział Ekonomiczny — Stanisław Gębala 

— Wydział Zagraniczny — Włodzimierz Natorf 

— Wydział Ogólny — Antoni Górny 

— Biuro Spraw Sejmowych — Edward Szymański. 


Powołanym na kierowników wydziałów towarzyszom Wojciech Jaruzel- 
ski złożył gratulacje i życzenia owocnej pracy dla partii. 


Przewodnicząca komisji skrutacyjnej Jadwiga. Nowakowska poinformo- 
wała o wynikach tajnego głosowania na nowych członków kierowniczego 
organu partii. Oddano 187 głosów ważnych. Poszczególni kandydaci uzys- 
kali następującą liczbę głosów: Florian Siwicki — 178, Włodzimierz Mok- 
rzyszczak — 173 i Marian Orzechowski — 163. Nowo wybranym Wojciech 
Jaruzelski złożył serdeczne gratulacje i życzenia. 


W dalszym ciągu obrad Wojciech Jaruzelski poinformował Komitet Cen- 
tralny o problemach związanych z najbliższym posiedzeniem Sejmu PRL. 


Zabrał też głos członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Stefan Ol- 


296 


um wd 


szowski. Chciałbym poinformować Komitet Centralny — powiedział — o 
jeszcze jednym bardzo ważnym temacie, o którym nie wspomniał nasz I 
sekretarz. Mianowicie o kwestii łączenia na okres czasowy stanowiska 
I sekretarza, prezesa Rady Ministrów i ministra Obrony Narodowej. Otóż 
Biuro Polityczne na dwóch kolejnych posiedzeniach w bardzo głęboki 
i wielostronny sposób rozpatrywało ten problem. Biuro Polityczne doszło 
do wniosku, iż w aktualnej sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej 
kraju, kiedy być może oczekują nas w okresie najbliższych tygodni czy 
miesięcy jeszcze rozmaite komplikacje, nie wynikające z woli czy z polity- 
ki naszej partii, ale z działalności przeciwnika, iż w tej sytuacji byłoby słu- 
szne, aby stanowiska I sekretarza, prezesa Rady Ministrów i ministra Ob- 
rony Narodowej połączyć w jednym ręku. 


Taka praktyka jest stosowana zresztą przez wiele partii rządzących, 
zwłaszcza w trudnych okresach ich krajów — przywódcę partii wysuwa się 
również na czołowe stanowisko rządowe. W naszej sytuacji połączenie tych 
układów, partyjno-politycznego, polityczno-państwowego i polityczno-mię 
litarnego, ma szczególne uzasadnienie, 


Towarzysz Jaruzelski — kontynuował St. Olszowski — podchodził do 
tej sprawy z całym szeregiem wątpliwości, podnosił je. Jednolite stanowis- 
ko Biura Politycznego w jakimś stopniu zobligowało go do przyjęcia takie- 
go właśnie stanowiska. Podkreślone zostało, i taka wola została wyrażo- 
na przez I sekretarza w czasie posiedzenia, iż takie łączenie stanowisk 
jest podyktowane sytuacją i mieć będzie oczywiście charakter czasowy. 


Chciałbym powiedzieć, iż w tej trudnej misji my wszyscy, członkowie 
Biura Politycznego, sekretarze Komitetu Centralnego, będziemy się 
starali okazać I sekretarzowi i przy tym łączeniu stanowisk, jak i w każdej 
innej sytuacji, naszą maksymalną pomoc. 


Komitet Centralny przyjął tę informację do aprobującej wiadomości. 
Gorące oklaski były wyrazem stanowiska członków KC. O głos prosi jesz- 
cze członek KC, starszy mistrz produkcji w ZNTK w Poznaniu Hieronim 
Andrzejewski. Będę — powiedział — wyrazicielem Komitetu Centralnego 
stwierdzając, że tak samo jak na Biuro Polityczne tow. Jaruzelski może 
liczyć na cały Komitet Centralny, na naszą pomoc. Jestem, wydaje mi się, 
wyrazicielem wszystkich tutaj. 


Wojciech Jaruzelski podziękował za zaufanie po raz kolejny okazane. 
Mówił o ogromnym ciężarze tego zaufania, moralnym i również fizycznym. 
- Jeśli jest taka wola i jeśli taka jest potrzeba — powiedział — to rzeczywiś- 
cie na okres przejściowy to zadanie muszę podjąć. Dziękuję towarzyszom 
za gotowość okazania pomocy. Bardzo na to liczę. Wszystkim nam jest 
potrzebny wspólny, jednolity, zorganizowany dobrze wysiłek. 


„Z najwyższą uwagą uczestnicy obrad wysłuchali wstępnej informacji 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC — Kazimierza Cypryniaka o 
przebiegu proklamowanej przez NSZZ „„Solidarność” akcji strajkowej 28 
bm. między godz. 12.00 a 13.00. Według wstępnych ocen, które zostały 
przedstawione na podstawie danych z 45 województw (z kilku tegionów in- 
formacji jeszcze nie skompletowano), na pierwszej zmianie na ok. 7 mln 
„zatrudnionych strajkowało około 2 mln. osób. 
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"KR Cypryniak zaprezentował dane procentowe z poszczególnych woje- 
wództw, z których wynikało, że w niektórych przerwał pracę znikomy pro- 
cent zatrudnionych. Środa stanowiła ilustrację upadku planowanej na ten 
dzień idei strajku powszechnego. | 

Na zakończenie obrad jeszcze raz głos zabrał Wojciech Jaruzelski, pod- 
kreślając, że uchwała IV Plenum stanowi oś i treść partyjnego działania na 
dziś i jutro, pozwala — jak wykazały dotychczasowe, jeszcze krótkie doś- 
wiadczenia — na dokonanie stopniowego postępu na poszczególnych od- 
cinkach pracy partyjnej. 

V plenarne posiedzenie KC PZPR zakończyło obrady odśpiewaniem 
Międzynarodówki. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Od IV Plenum minęło zaledwie 
kilka dni. Ale jego oceny, jego wnioski stale potwierdza życie — nie mu- 
simy więc dzisiaj ich powtarzać, musimy je z całą konsekwencją realizo- 
wać. 

Dlatego też proszę nie traktować tego wystąpienia jako zasadniczego re- 
feratu, ale raczej jako informację i kilka uwag na tle aktualnej sytuacji, 
jako ogólną propozycję stanowiska partii wobec najbliższego posiedzenia 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Uznaliśmy na IV Plenum, iż generalna linia wytyczona przez [X. Zjazd 
jest słuszna i trwała, sprawą zaś zasadniczą jest jej konsekwentne i skute- 
czne wdrażanie. 

Trzeba z uznaniem podkreślić, iż w minionych dniach w bardzo wielu 
instancjach i organizacjach partyjnych znalazło to odczuwalne odbicie. 
Uchwała IV Plenum potraktowana została z powagą, znalazła właściwe 
zrozumienie i szerokie poparcie, dodała ludziom partii otuchy i siły, O tym, 
_ co zrobiono, o pozytywach, ale i o słabościach oraz o tym, co czynić dalej 
należy, powie w swej informacji towarzysz Kazimierz Barcikowski. 

Pragnę jedynie podkreślić, iż bardzo istotne w tej sytuacji stało się szer 
sze wyjście, aktywny, bezpośredni kontakt członków Biura Politycznego, 
Sekretariatu i członków Komitetu Centralnego (niestety nie dotyczy to I 
sekretarza), a więc kontakt instancji poszczególnych szczebli, a także cen- 
tralnego i terenowego aktywu partyjnego oraz szeregu przedstawicieli rzą- 
du z aktywem, z organizacjami partyjnymi, z ludźmi pracy. 

Jest to niewątpliwie dobry krok, jest to postęp, ale jeszcze dalece nie- 
wystarczający. 

Więź ze społeczęństwem, odbudowa zaufania do partii, do jej dobrych; 
czystych intencji, do jej niezłomnej woli takiego przewodzenia, takiego 
działania, by służyć jak najlepiej swemu narodowi, jest zadaniem najwyśr 
szej rangi. 

Wymaga to od nas, od wszystkich działaczy, od całego aktywu partii, 
by jak najwięcej i jak najczęściej z ludźmi rozmawiać, słuchać ich gło- 
su, znać dobrze ich troski, wyjaśniać, przekonywać, zaszczepiać i utrwalać 
wiarę w słuszność i ostateczne zwycięstwo naszej sprawy, sprawy socja- 
listycznej Polski. 

Jest to trudna, jakże często dziś niewdzięczna, ale podstawowa droga, 
jest ona jednocześnie drogą walki. Wrogowie socjalistycznej Polski do koń- 
ca odkrywają swe karty. Niezliczone tego dowody przynosi nam każdy 
dzień. Przy czym ich agresywność jest coraz większa. Naruszenia ładu pra- 
wnego, napięcia tworzone w życiu społeczno-politycznym, w funkcjono- 
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waniu gospodarki doprowadzają państwo, a więc i społeczeństwo do skraj- 
nie niebezpiecznych granic. 

Obecnie przeżywamy kolejną, już trudno zliczyć którą, falę zaostrzenia. 
Jego mechanizm jest w pełni czytelny i już dobrze znany. Otóż, gdy partia 
zaczyna odzyskiwać siły, gdy władza podejmuje nowe, dające szansę wy- 
siłki, pojawia się jak na zawołanie nękający, jątrzący i niszczący korowód 
strajków, protestów i różnorodnych napięć. 

« Tak było po IX Zjeździe. Tak jest i teraz — po IV Plenum KC naszej 
partii. Wszystko to dzieje się przy akompaniamencie wzniosłych haseł, 
demagogicznych ocen, pseudopatriotycznej ornamentacji. 

Nasz hymn narodowy, który pokolenia całe czciły jak świętość, jak re- 
likwię — staje się przygrywką do różnych strajkowych i protestacyjnych 
akcji. „Jeszcze Polska nie zginęła” — a Polska ginie! 

Przed dwoma godzinami zakończył się zmontowany przez Komisję Kra- 
jową „Solidarności” powszechny strajk ostrzegawczy. Nie wiadomo kogo 
miał ostrzegać. Jeśli władzę socjalistycznego państwa, to władza już od 
dawna jest ostrzeżona. Wie ona dobrze, iż jest to forma nacisku i demon- 
stracji siły. Wie, jakie niepowetowane szkody gospodarcze, społeczne, mo- 
ralne przynoszą takie akcje, wie, kto za nimi stoi, kto z nich czerpie poli- 
tyczny profit. 

- Ale myślę również, iż ten strajk — ilu by ludzi nie wzięło w nim udzia- 
łu, jaki by nie był stopień jego powszechności i dobrowolności — to stał 
się on dla milionów Polaków również ostrzeżeniem, sygnałem alarmowym. 
Pozwolił on chyba zastanowić się lepiej, jaki to ma sens, co z tego wynika, 
dokąd to zmierza. 

Nie znamy jeszcze w szczegółach skali i przebiegu strajku. Jedno jest 
niewątpliwe: totalizm strajkowy tym razem się nie udał — po raz pierw- 
szy w takim wymiarze, z taką jednoznacznością wypowiedziały się prze- 
ciwko strajkowi organizacje naszej partii oraz stronnictw sojuszniczych, 
organizacje społeczne i młodzieżowe, a w szczególności branżowe, auto- 
nomiczne oraz inne nieskonfederowane związkowe organizacje. 

Wiemy, że wiele zakładów, że wielu ludzi nie przerwało pracy — pro- 
ponuję, by Komitet Centralny partii wyraził im szczere uznanie i 
szacunek. Wiemy jednocześnie, iż bardzo wiele osób, że w pierw- 
szym rzędzie członkowie partii, rozumieli bezsens strajkowania, że często- 
kroć chcieli pracować. I jeśli nawet w wyniku powstałej sytuacji, w tym 
w wyniku różnorodnej presji, nie mogli podjąć pracy — to partia docenia 
ich intencje, docenia ich dramat wewnętrzny, uznaje, że byli krytycznymi 
świadkami, a na przyszłość będą zdecydowanymi i czynnymi przeciwni- 
kami takiej szkodzącej krajowi formy protestowania. 


Proszę towarzyszy! Powstały nowe straty. Polska stała się uboższa za- 
równo o tę godzinę przestoju, jak i o wielodniowe strajki trwające nadal 
w różnych regionach kraju, paraliżujące niektóre niezwykle ważne dzie- 
dziny gospodarki — jak chociażby strajk w zagłębiu siarkowym i jego 
grożne dla chemii, dla rolnictwa, dla eksportu skutki. | 

Czy też skandal strajkowy, bo trudno to inaczej nazwać, w woj. zielo- 
nogórskim. Są to kolejne ciosy zadawane naszej gospodarce, godzące w 
ostatecznym wyniku w całe społeczeństwo. 


Wszystko to dzieje się bowiem w warunkach głębokiego regresu, oała- 
230 | 


. bienia gospodarczego kraju. Pozwólcie, towarzysze, że dzisiaj zrezygnuję 
z wyliczania i omawiania znanych przecież dobrze zjawisk kryzysowych. 

Znane są również rządowe oceny i zamierzenia, programy i działania. 
To, co już powiedziano i napisano na ten temat, daje rozległy pogląd na 
riaturę, na TE i subiektywne przyczyny tej sytuacji, na jej prze- 
wyidywane skutki. A pogarsza się ona nadal. Aby to dostrzec, nie trzeba 
sięgać do statystyki. Społeczeństwo polskie to widzi i doświadcza tego bo- 
leśnie na co dzień. 

Nasza partia — partia robotnicza, partia ludzi pracy — odczuwa to ja- 
Ko swój wielki dramat. Jest ona przecież siłą przewodnią, poczuwa się do 
szczególnej odpowiedzialności za losy narodu, a będąc jegą organiczną, 
aktywną częścią jest i powinna być zawsze z racji swych socjalistycznych 
ideałów szczególnie uwrażliwiona na sprawy człowieka — jego dobro jest 
jej nadrzędnym celem. 

Dlatego też trudności zaopatrzeniowe traktujemy nie po prostu jako 
fakt ekonomiczny, ale przede wszystkim jako zjawisko społeczno-politycz- 
rie, moralne. Wysiłki podejmowane na tym polu są naprawdę ogromne. 
Na niektórych odcinkach rynku żywnościowego, dotyczy to chociażby ar- 
tykułów mącznych i cukierniczych, cukru i warzyw, zarysowuje się ostat- 
nio pewna poprawa. Istnieją korzystne prognozy i w szeregu innych ar-> 
tykułów, jak chociażby środków utrzymania czystości, higieny. Podjęte 
zostały, i powinny przynieść wkrótce pozytywne rezultaty, różne nowe 
usprawnienia w sferze dystrybucji i reglamentacji. 

Oczywiście zasadnicza poprawa w zaopatrzeniu ludności wymaga czasu, 
a przede wszystkim wymaga ożywienia gospodarki, zasadniczego wzrostu 
produkcji. a także racjonalnej ekonomicznie oraz sprawiedliwej społecz- 
nie reformy cen. Te wielkie zadania stoją przed nami. Są trudne, ale w 
pełni realne. Podstawowym warunkiem ich realizacji jest nie tvle aspekt 
ekonomiczny — co zmiana sytuacji polityczno-społecznej, zdjęcie swego 
rodzaju blokady, jaką stosują ekstremalne ośrodki ,„Solidarności”. 


W imię najwyższego dobra, w imię ocalenia narodu partia wzywa „„So- 
lidarność”, jej ręalistyczne siły, do konstruktywnego podejścia do przer- 
wania strajków, do zaniechania nie kończącej się negacji, do zdjęcia blo- 
kady. Czasu pozostało niewiele. Ta blokada musi być zdjęta. 


Największy niepokój budzi obecnie niedostateczne zaopatrzenie w mięso. 
Jest to problem znany i często wyjaśniany. Rząd podjął ostatnio kolejne 
będą rezultaty. Liczymy na poprawę. Ale w tej krytycznej sytuacji znów 
przychodzi nam z pomocą Związek Radziecki. Mimo wielkiego nieurodzaju 
i związanych z tym trudności, specjalną decyzją kierownictwa radzieckie- 

go jeszcze w tym kwartale dostarczonych nam zostanie 30 tys. ton mięsa. 
Oto jeszcze jeden dowód przyjaźni, internacjonalizmu, zadający kłam anty- 
radzieckiej szarlatanerii na temat wzajemnych stosunków ekonomicznych. 

Proszę towarzyszy! Gromadzą się więc i niejako sumują różne niebez- 
pieczne zjawiska. Przy czym coraz lepsze jest zrozumienie destrukcyjnych 
mechanizmów, które puściły w ruch i którymi tak mistrzowsko manipu- 
lują menadżerowie „Solidarności”. Partia, władza ludowa, całe społeczeń- 
stwo, w tym liczne rzesze członków NSZZ Solidarność” nie mopą nie oce- 
nić ich z najwyższym niepokojem. | 

Rozkład gospodarki, podważanie funkcji socjalistycznego państwa, pro-- 
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wokacje antyradzieckie — wszystko to stanowi wielkie zagrożenie. Wła- 
dza ludowa godzić się z tym nie może. 

IV Plenum wskazało kierunki działania. Rząd je rozwinął, sprecyzował 
oraz występuje do Sejmu, by potwierdził je swym autorytetem, by okre- 
ślił je mocą swej najwyższej państwowej władzy. 

Polska musi wreszcie stać się normalnym ustabilizowanym krajem. Do 
tego celu zmierzać będziemy zdecydowanie. Tu nie może być wahań. Tu 
chodzi o byt Polski. 

To nie jest zmiana linii. 

Co więcej uważamy, że dopiero sólna normalizacja stosunków w naszym 
kraju stworzy właściwe warunki utrwalenia socjalistycznej odnowy, za- 
gwarantowanie rozwoju socjalistycznej demokracji. 

Idąc w tym kierunku Komitet Centralny na swym IV Plenum potwien- 
dził w uchwale: „ideę porozumienia wszystkich sił patriotycznych stoją” 
cych na gruncie fundamentalnych zasad ustroju PRL i międzynarodowych 
sojuszy naszego kraju...” i dalej „...front narodoujego porozumienia i 
współpracy powinien być szeroko otwarty dla wszystkich, którzy nie są 
przeciwko socjalizmowi, którzy chcą aktywnie działać na rzecz ratowania 
ojczyzny”. 

W stosunku do obecnego Frontu Jedności Narodu — proponowane poro- 
zumienie ma znacznie szerszą i głębszą treść, bogatsze możliwości działa- 
nia, bezpośrednio większą rolę w systemie socjalistycznego państwa. Wstę- 
pny projekt jego założeń został opracowany we współdziałaniu z ZSL i SD. 
Prowadzimy dalsze konsultacje. Będziemy czynić wszystko, by prace te 
zostały przeprowadzone możliwie szybko, a projekt do społecznej wiado- 
mości opublikowany jak najwcześniej. 

Zamierzamy również, stosownie do uprzednich zapowiedzi, rozszerzać 
koalicyjny wymiar bazy rządzenia, powołać autorytatywne doradcze za- 
plecze rządu, a także, realizując art. 86 Konstytucji PRL, przedłożyć Sej- 
mowi projekt ustawy o zasadach społecznej konsultacji. 


Szanowni towarzysze! To szerokie otwarcie naszej partii na aktywne 
współdziałanie z wszystkimi patriotycznymi, uznającymi realia socjaliz- 
mu siłami, powinno dawać narodowi i państwu jak największy pożytek, 
podnieść jego autorytet, zwiększyć ekonomiczne szanse. Skuteczność tej 
linii, tego otwarcia na zewnątrz — będzie tym większa, im partia wew- 
nętrznie będzie bardziej zwarta i jednolita, będzie pryncypialna w swej 
marksistowsko-leninowskiej postaci. To stanowi o jej tożsamości, to daje 
drogowskaz w spełnianiu przewodniej, awangardowej roli. O to wszyscy 
powinniśmy dbać. 

Takie podejście jest zgodne z uchwałą IV Plenum naszej partii. Ustali- 
liśmy na nim, iż ewentualne — jak wówczas powiedziałem — zmiany w 
kierownictwie partii zostaną rozpatrzone obecnie. Rozważaliśmy ten pro- 
„blem. Wzięte były pod uwagę różne warianty i odcienie. Uznaliśmy za 
sprawę podstawową stosunek do uchwały IV Plenum, jednoznaczność po- 
parcia wszystkich jej założeń. W tym sensie wszyscy, jako kierownictwo, 
musimy się jeszcze sprawdzić, potwierdzić okazane przez Komitet Central- 
ny zaufanie. Kto temu nie sprosta, winien zostać rozliczony. Dlatego też 
dzisiaj Biuro Polityczne nie zaproponuje większych posunięć. Zmiany 
kadrowe to przecież nie akt, a proces. Obecnie znajdujemy się pod wyjąt- 
kowo silnym ogniem przeciwnika . — a pod ogniem nie dokonuje się sze- 
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rokiego manewru. Ostateczne decyzje należeć będą do was, towarzysze, 
do Komitetu Centralnego. 

Dziś partia szczególnie wymaga sprawnego, ofiarnego kierownictwa, 
. przestrzegania przez nie leninowskich norm. Wymaga zarazem również 
aktywności i zdyscyplinowania wszystkich swoich członków. Musimy kon- 
- sekwentnie łączyć demokrację przy podejmowniu decyzji z obowiązkiem 
„ ieh lojalnego, wspólnego realizowania. Statutowe prawo do partyjnej kry- 
tyki ze statutową powinnością rzetelnego wykonywania postanowień i u- 
chwał partyjnych. Tego w sposób szczególny i wyjątkowo ostry wymaga 
' czas w którym żyjemy. 

I jeszcze jedna uwaga o charakterze kadrowym. W ostatnim okresie w 
instancjach naszej partii, jak również w układzie administracyjnym, zna- 
lazło się więcej niż poprzednio osób wojskowych. Takie okazały się po- 
trzeby czasu i takie zaufanie okazane ludziom w mundurach. Nasze lu- 
dowe wojsko tak kształtuje swą kadrę, iż zachowuje ona zawsze poczucie 
służebności wobec narodu, jest zawsze z partią. Jest to więc nadal służba. 
Stają dziś do niej na powierzonych posterunkach. Odejdą, gdy spełnią swój 
obowiązek, gdy ustanie taka potrzeba. 


Towarzysze! Przypadło nam działać w niezwykle trudnym czasie. Teraz 
najpełniej sprawdzają się ludzie, ich ideowość, ich rzeczywiste wartości. 
Przed nami czas może jeszcze trudniejszy. Ale przyszłość należy do 
naszej socjalistycznej sprawy, do socjalistycznej Polski. Dla jej obrony 
musimy oddać wszystkie siły. | 
Musimy nieustannie pamiętać, że nie może być niepodległej, o sprawie- 
dliwe granice opartej Polski bez socjalizmu. - 
A jednocześnie nie może być socjaliżmu bez partii, bez spełniania przez 
historycznej misji. 
wiadomość tej współzależności powinna nam —_ patriotom polskim, 
polskim komunistom — nieustannie towarzyszyć. 


| 


Główne kierunki działania partii 


Przemówienie 
tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


Szanowni towarzysze! Z polecenia Biura Politycznego KC. a zgodnie ze 
zobowiązaniem. jakie nałożyła na nas uchwała IV posiedzenia Komitetu 
Centralnego mam poinformować was o przebiegu realizacji tej uchwały. 
Jednocześnie proponuję, aby sprawozdanie z dotychczasowej realizacji po- 
stanowień IX Zjazdu zostało opracowane i doręczone członkom KC na 
piśmie. przed następnym posiedzeniem. Zbyt obszerna to materia, aby 
można było ją wyczerpać w krótkim wystąpieniu. 

Uchwały IV posiedzenia KC są w istocie konkretyzacją uchwał [X Zjaz- 
du pod wpływem sytuacji kształtującej się w kraju. Pogorszenie się wyni- 
ków gospodarki oraz nasilenie się szkodliwych zjawisk społeczno-politycz- 
nych, w czym wielki udział ma wroga działalność przeciwników socjalizmu. 
wymagały od KC decvzji, których. wprowadzenie w życie zwiększyłoby 
skuteczność pracy partyjnej i służyło konsolidacji jej szeregów. Decyzje te 
zawiera uchwała IV posiedzenia KC. 

Spodziewam się, że towarzysze podzielą nasze oceny wynikające z prze- 
biegu zebrań i spotkań masowo odbywających się po IV posiedzeniu KC, 
że decyzje tego posiedzenia spotkały się z szeroką aprobatą członków i dzia- 
łaczy partii, wniosły nowe ożywienie w pracę partyjną. Wynika stąd wiel- 
kię zobowiązanie dla nas wszystkich, dla Biura Politycznego i instancji te- 
renowych, aby z maksvmalną energią i wytrwałością realizować uchwałę. 

W duchu tego przekonania podjęto w kierownictwie prace po plenum. 
Zbyt mały odcinek czasu upłynął, aby można było dziś powiedzieć, że uch- 
wała została zrealizowana, ale są podstawy do stwierdzenia, że podjęto w 
tym czasie wszelkie prace nad wcieleniem jej w życie i nie zrobiono ni- 
czego, co byłoby sprzeczne z postanowieniami czy duchem uchwały. 

W dniu 20 października Sekretariat KC przyjął i skierował do komitetów 
wojewódzkich plan działań partyjnych na rzecz realizacji postanowień IV 
posiedzenia. Chodziło nam o to, aby realizacja uchwał przebiegała w całej 
partii według jednolitych zasad oraz zgodnych, równoległych działań wszy- 
stkich organizacji wojewódzkich. 

Jest to ważne, gdyż uchwałę traktujemy jako całość i wszystkie jej 
postanowienia wszędzie powinny być realizowane. Byłoby głęboko niesłu- 
szne. gdyby poszczególne organizacje wojewódzkie wybierały sobie 
z niej to, coskomu odpowiada. pozostawiając na boku inne części uchwały. 
Partia nasza jest w walce, a walka wymaga zarówno centralnego kierowa- 
nia, jak i podporządkowania się uchwałoąm i decyzjom. Decyzje KC oraz po- 
dejmowane z jego upoważnienia decyzje Biura Politycznego nie mogą być 
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cazją do plebiscytu, kto za, a kto przeciw nim w partii, co jeszcze i nierzad- 
o się zdarza. Bywa i tak, że kwestioncwanie podjętych uchwał jest w isto- 
ie wybiegiem pokrywającym bezczynność, brak woli do działania. Znana 
> prawda, że kto chce coś zrobić szuka sposobów, środków wykonania, 

kto nie chce szuka usprawiedliwienia, Wysiłek myślowy i w jednym, i w 
rugim wypadku może być duży, ale efekty są wręcz przeciwstawne. Nam 
 ardziej niż kiedykolwiek potrzebne jest zdyscyplinowane działanie na 
zecz pracy partyjnej. 

Dlatego też Sekretariat KC wraz z planem działania przyjął zasady kon- 
roli jego wykonania poprzez okresowe informacje KW i poprzez wyjazdy 
>racowników KC. W ubiegłym tygodniu grupy pracowników KC przeby- 
wały we wszystkich województwach z zadaniem pomocy w pracy po IV 
>lenum i kontroli realizacji jego uchwał. Również w tym tygodniu wyje- 
chali w teren pracownicy KC. 


Dążymy do udoskonalenia więzi kierownictwa KC z instancjami tere- 
nowymi. Zapadła decyzja o wprowadzeniu przedstawicieli KC dobranych 
spośród wyróżniających się pracowników. Będą oni pozostawali w stałych 
kontaktach z komitetami wojewódzkimi — służyli im pomocą i bezpośred- 
nimi informacjami o pracy partyjnej w kraju. Podobna więź będzie utrzy- 
myywana z 206 największymi zakładami przemysłowymi. 


Celem naszych działań wewnątrzpartyjnych jest zespolenie całej partii 
na gruncie statutu i uchwał IX Zjazdu. Dla wzmocnienia ofensywności 
działania partii, zwiększenia jej oddziaływania na zewnątrz konieczna jest 
jedność działania naszych szeregów, aktywizacja wszystkich członków par- 
tii i POP. Dlatego tak ważne jest przeprowadzenie zebrań wszystkich POP, 
dotarcie z rozmowami do wszystkich członków partii z uchwałami IV Ple- 
num. Chodzi o ich aktywizację, o wzmocnienie więzi ze swymi POP, z całą 
partią. Wówczas bowiem powstaną możliwości skutecznej obrony i pozycji 
partii, członków partii przez całą wspólnotę partyjną. Do tego potrzebna 
jest praca, prowadzona zgodnie z uchwałami IV Plenum, na rzecz okre- 
ślenia się członków partii będących w ,.Solidarności” na rzecz obrony każ- 
dego członka pattii przed wrogimi atakami. Zaleciliśmy stosowanie środ- 
ków obrony prawnej, ale nie ma lepszej obrony, jak trwałe przeciwstawia- 
nie się przez organizacje partyjne na wpół faszystowskim napaściom wystę- 
pującym w części zakładów. Musimy otwarcie stawiać tę sprawę, dema- 
skować polityczny charakter tych ataków, obnażać zagrożenie, jakie one 
niosą dla zasad życia społecznego w Polsce. Poszczególne przypadki nie mo- 
gą być traktowane jako sprawy osobiste jednego czy drugiego członka par- 
tii, ale muszą budzić sprzeciw całych organizacji partyjnych. 


I w świetle tego trzeba też rozpatrywać stosunek organizacji i członków 
partii do wrogich akcji politycznych, strajków, do przeciwdziałania im. Za- 
uważmy, że przeciwstawiając się tym akcjom nasze organizacje partyjne 
i cała partia potwierdzają wobec społeczeństwa swoją rolę siły konstruk- 
tywnej, działającej w interesie całego narodu, przeciwko siłom niszczącym 
podstawy gospodarcze i społeczne bytu tego narodu. Wówczas właśnie znaj- 
duje swoje uprawnione potwierdzenie przewodnia rola naszej partii trosz- 
czącej się o zachowanie warsztatów pracy potrzebnych wszystkim, trosz- 
czącej się o produkcję potrzebną, bo żywiącą wszystkich, troszczącej się 
j nę społeczeństwa zagrożonego porażeniem wszystkich jego więzi 

wartości. 
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I właśnie dlatego, że nasza partia w walce reprezentuje takie podejście 
i takie interesy, nie może tej walki przegrać, rozpatrując jej efekty w dłuż- 
szym okresie. Nawet wówczas, kiedy mimo partyjnego przeciwdziałani: 
do strajku dochodzi, to trzeba to traktować jako próbę czasową, a.ni: 
naruszenie racji partii. Racja jest po naszej stronie i po stronie tych wszy- 
stkich towarzyszy, którzy aktywnie występują przeciwko chorobie anar- 
chii i żywiołowym reakcjom na wezwanie różnych wodzów nie liczących 
się z niczym, a najmniej z interesami klasy robotniczej i narodu. Mówię 
o tym dlatego, że po każdej fali strajków mamy w partii spadek aktywnośc 
i apatii. Dzieje się tak dlatego, że nie dosyć uświadamiamy partii to, że 
toczy ona walkę o celach długookresowych, że w tej walce racje są po je; 
stronie i zostaną one uznane i docenione przez społeczeństwo. 

Dotyczy to również naszych racji ustrojowych oraz sojuszy międzyna- 
rodowych. Przeciwnicy socjalizmu są w głębokim błędzie licząc na wyko- 
rzystanie wywoływanych przez siebie napięć dla obalenia porządku s- 
cjalistycznego w Polsce, w tym sensie są również antynarodowi. 

Mając to wszystko na względzie liczne organizacje terenowe partii pod- 
jęły organizację grup propagandowych oraz grup aktywu partyjnego powo- 
łanych do prowadzenia operatywnej działalności politycznej. Nasilone też 
zostały prace na odcinku środków masowego przekazu i propagandy partyj- 
nej połączone z przeglądem kadr dziennikarskich i określeniem statutu or- 
ganów prasowych. Wychodząc naprzeciw postulatom towarzyszy o de- 
skonalenie informacji i propagandy partyjnej zostały podjęte przez kie- 
rownictwo partii decyzje o powołaniu Partyjnej Agencji Informacyjnej. 
której zadaniem będzie dostarczanie prasie materiałów informacyjnych 
i publicystycznych, oraz o powołaniu w KC Wydziału Informacji, którego 
zadaniem będzie dostarczanić organizacjom partyjnym materiałów infor- 
macyjnych. | 

Z inicjatywy I sekretarza KC zostały powołane i podjęły działania na 
terenie całego kraju wojskowe grupy operacyjne. Ich zadaniem jest udzie- 
lanie pomocy obywatelom i lokalnym władzom w ułożeniu właściwych sto- 
sunków, w usuwaniu lokalnie występujących trudności. Działacze terenowi 
naszej partii powinni tym grupom udzielać wszechstronnego poparcia. W 
tym sensie zadeklarowało swoją pomoc ZSL. 

Zgodnie z uchwałą IV posiedzenia KC, kierownictwo partii podjęło ini- 
cjatywę powołania frontu porozumienia sił patriotycznych. I sekretarz KC 
tow. Wojciech Jaruzelski przeprowadził w ostatnim czasie rozmowy z wy- 
bitnymi przedstawicielami naszego życia społecznego. Rozmowy te rokują 
pomyślne rezultaty. 

"Rząd zintensyfikował prace w tych sprawach gospodarczych, które wy- 
mienia uchwała IV posiedzenia KC. Dotyczy to zwłaszcza pracy górnictwa, 
zabezpieczenia ludności w opał i energię oraz służby zdrowia w niezbędne 
ilości leków. Jeśli nie nastąpią dodatkowe przeszkody, w sprawach tych są 
szanse poprawy. 

Sprawą dziś nastręczającą ogromne trudności jest zintensyfikowanie 
skupu żywca i związana z tym poprawa zabpatrzenia ludności miast. Zgod- 
nie z zaleceniem uchwały IV posiedzenia KC następuje stopniowe prze- 
suwanie towarów przemysłowych na rynek wiejski. Liczne województwa 
dokonują tych operacji w ramach swych uprawnień i wprowadzają sprze- 
daż wiązaną — dostawy żywca w zamian za sprzedaż artykułów przemy- 
słowych. Pierwsze wyniki tego są zachęcające. Nie można ich jednak prze- 
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zeniać wobec ograniczonych zasobów artykułów przemysłowych, jakie ma- 
ją być zaoferowane wsi. Bez zasadniczej reformy cen detalicznych żywnoś- 
ci, połączonej oczywiście z racjonalnie pomyślaną rekompensatą, trudno li- 

| czyć na trwałą i wydatną poprawę skupu i zaopatrzenia ludności, na stop- 
miowe zbliżenie się do równowagi na rynku *Pwnożch Sprawa ta wykracza 
jednak poza temat dzisiejszych rozważań. 

Trwają prace, wspólnie z województwami, nad typowaniem zakładów, 
które mogłyby podjąć pracę w wolne soboty i zwiększając produkcję za- 
'pewnić lepsze dostawy na rynsk. Chodzi o to, aby dokonać tego w sposób 

A skoordynowany, wspoinie z załogami. Otwiera to pole do aktywności orga- 

_ nizacji partyjnych. ; 

i W uchwale IV posiedzenia KC zawarte są zobowiązania sił porządkowych 

" do zapewnienia bezpieczeństwa i porządku prawnego w państwie. Podjęto 

"w tych sprawach odpowiednie kroki organizacyjne na szczeblu wojewódz- 
- kim. Wzrosła ilość interwencji ż mocy prawa w stosunku do osób narusza- 

- jących istniejące przepisy. Dotyczy to zwłaszcza wydawania i kolportażu 

_ nielegalnych wydawnictw oraz wystąpień antypaństwowych. Zdecydowa- 

nie trzeba odrzucić pretensje „Solidarności”, że działania te są wymierzone 

w związek. Dotyczą one nielegalnych działań prowadzonych przez elemen- 

7 ty wrogie pod płaszczem, a nieraz i ochroną organizacji „Solidarnośc:”, 

"ż Roszczenia do pozostawania poza prawem z tego tytułu, że ktoś należy do 

* „Solidarności”, są bezzasadne i sprzeczne z porządkiem społecznym. Jest 

" przy tytn znamienne, że takie pretensje są również zgłaszane przy wyko” 

7 nywaniu nowej ustawy o publikacjach, niedawno przyjętej przez Sejm 

„. PRL po długotrwałych dyskusjach z przedstawicielami środowisk szcze- 

«z gólnie zainteresowanych tą sprawą. Pełne wdrożenie tej ustawy w życie 

> trzeba traktować jako ważne i pilne zadanie, przed którym nikt nie może 

2 się uchylać. 

W uchwale IV posiedzenia nasz Komitet Centralny w stanowczej formie 

5. przypomniał i raz jeszcze potwierdził konstytucyjne i statutowe zobowią- 

„3 zania „Solidarności”. Nasz Komitet Centralny zażądał zaprzestania przez 


k ogniwa „Solidarności”” działań niszczących gospodarkę, paraliżujących dzia- 
- łalność socjalistycznego państwa. 


nę Prowadzone przez przedstawicieli rządu rozmowy zdawały się wskazy= 


wać, że są pewne oznaki trzeźwienia w tej organizacji. Praktyka działa- 
nia „Solidarności” poszła jednak innym, wypróbowanym już torem stałego 

' podsycania napięć społecznych, pogłębiania dezorganizacji życia gospo- 
„' darczego przez tak zwane strajki lokalne, dalszego eskalowania żądań 
*z politycznych. Kierownictwo „Solidarności” odcinając się oficjalnie od straj- 
ków lokalnych proklamowało jednocześnie strajk jednogodzinny na dzień 


„„< dzisiejszy i zapowiedziało dalsze akcje. Nawiasem mówiąc nazywanie straj” 
ah ków w zakładach o ogólnopolskim znaczeniu — lokalnymi myli opinię pu- 


bliczną. To przecież stoją bez pracy zakłady takie, jak Stalowa Wola czy 


> > Siarkopol w województwie tarnobrzeskim, a więc zakłady produkujące dla 


tTałego kraju, mające poważny udział w eksporcie. Postoje tych i im po- 
, dobnych zakładów paraliżują całe dziedziny wytwórczości krajowej i han- 
„ del zagraniczny Polski. Tak na przykład zatrzymany został praktycznie 
„ eksport siarki, przerwana produkcja nawozów fosforowych w tamtejszych 
'" zakładach itp. To nie sprawa lokalna. To groźne dla całego kraju nieodpo- 


+” 
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„7, wiedzialne działania lokalnych wodzów  „Solidarności”, korzystających 


„2 


r. 2 tolerancyjnego przyzwolenia centralnego kierownictwa tej organizacji. 
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Czasem z przyzwolenia, ale jak świadczy wczorajsza wypowiedź Wałęsr 
w Żyrardowie, nawołująca do kontynuowania strajku, również z zachęty 
„kierownictwa organizacji. 

Akcje „Solidarności” podjęte po IV posiedzeniu KC świadczą, nie po raz 
pierwszy, o świadomym i planowym działaniu opartym na przeciwstawie- 
niu konstruktywnym pracom naszej partii niszczącego działania „Soli- 
darności”, obliczonego na pełny paraliż gospodarki, państwa i naszej partii. 
To ma stanowić uzasadnienie dla zakłamanej propagandy, do stałych os- 
węża: władzy o nieudolność, a tym samym zastąpienia jej przez „„Soli- 

arność”. 

Na swym najbliższym posiedzeniu Sejm, jak jesteśmy przekonani, od- 
niesie się przez odpowiednie decyzje do strajków. Jeśli mimo to „Soli- 
darność” nie zmieni swego postępowania, będą niezbędne decyzje dalej 
idące, w ochronie żywotnych interesów narodu i państwa. Społeczeństwo 
i państwo musi być przygotowane do skutecznego przeciwstawienia się si- 
łom niszczącym podstawy jego bytu. 


Szanowni towarzysze! Na zakończenie swego wystąpienia chciałbym po- 
informować o stanowisku Biura Politycznego wobec licznych wniosków 
zgłoszonych w czasie konsultacji odbytych w trakcie IV posiedzenia KC. 
Wnioski te były rozpątrywane na posiedzeniu Biura Politycznego KC. 

Niektóre z tych wniosków wniesiemy do decyzji KC jeszcze w dniu 
dzisiejszym. Dotyczy to spraw związanych ze zmianą struktury organiza- 
cyjnej aparatu KC, obsady kierowników wydziałów oraz zmian w stylu 
pracy aparatu KC. Po powzięciu tych decyzji tym bardziej staną się aktu- 
alne osobiste wzajemne kontakty członków KC i kierowników wydziałów 
w sprawach związanych z pracą partii. Kierownictwo KC gotowe jest 
zrobić wszystko, co konieczne, dla dobrego ułożenia się tego współdziała- 
nia. Nie do tolerowania jest dla nas lekceważący stosunek do członków KC 
w jakimkolwiek ogniwie aparatu. | 

Zapadła decyzja, aby w kancelarii Sekretariatu wydzielić osobnych prea- 

cowników, którzy byliby zobowiązani do pomocy i informacji członków KC. 
Informacje szczegółowe zostaną wam przekazane na piśmie. Ten zespół 
pracowników będzie też odpowiedzialny za terminowość informacji prze- 
kazywanej członkom KC. 
- Kierownictwo partii postara się zadośćuczynić wnioskom o szersze an- 
gażowanie członków KC w przygotowanie materiałów pod obrady posie- 
dzeń plenarnych. Oceniając realistycznie możliwości, może to dotyczyć 
przygotowania materiałów na planowane z odpowiednim wyprzedzeniem 
posiedzenie KC. Wówczas odpowiednie komisje KC będą przygotowywać 
materiały, a zainteresowani towarzysze mogą zgłaszać swój udział w tych 
pracach. ': 

Zarówno w trakcie wspomnianych konsultacji, jak i na spotkaniach z 
aktywem partyjnym zgłaszano postulaty o zapewnieniu planowanego u- 
działu ogniw partyjnych w konsultacjach ważnych decyzji państwowych. 
Traktujemy to jako zobowiązanie kierownictwa i oczekiwaniom tym uczy- 
nimy zadość. Służyć to będzie też wnioskowanej lepszej koordynacji prac 
Biura Politycznego i Prezydium Rządu. 

Zapadły też decyzje o uzupełnieniu bazy poligraficznej partii. Będą one 
realizowane, ale liczyć się trzeba z upływem pewnego czasu potrzebnego 
na zakup dodatkowych urządzeń. Szybkie efekty może natomiast przynieść 


238 


lepsze wykorzystanie istniejącej, a wcale niemałej bazy poligraficznej par- 
t1i. Odpowiednie decyzje w tej sprawie powzięto. 

Zgodnie ze zgłoszonymi wnioskami zorganizujemy seminaryjne spotka- 
ranie członków KC. Trudność tylko w znalezieniu czasu pozwalającego na 
przeprowadzenie tego, ale jest to przewidziane do realizacji. 


I wreszcie podnoszona sprawa systematycznych konsultacji kierownic- 
twa z członkami KC. Poza posiedzeniami KC, które powinny być planowa- 
rae tak, aby możliwie wielu towarzyszy mogło się wypowiedzieć, stałą formą 
łconsultacji są komisje KC, w skład których wchodzą członkowie kierow- 
raictwa. Konsultacje z wojewódzkimi grupami delegatów będziemy organi- 
zowali w miarę potrzeby, kiedy wymagać tego będą omawiane sprawy. 
Jednocześnie chcielibyśmy zachęcić towarzyszy do przedkładania swoich 
spostrzeżeń z pracy oraz wynikających stąd wniosków dla pracy partii 
cia drodze korespondencyjnej. Jest wiele spraw wymagających pilnego 
działania i nie powinny być one odkładane do plenarnych posiedzeń. 

Chcę stwierdzić, że w pracy Komitetu Centralnego musimy stale poszu- 
kiwać pozytywnych i odpowiadających sytuacji rozwiązań problemów, 


przed którymi stoi partia. Biuro Polityczne liczy na rady towarzyszy w tym 
względzie. 


Said Google 
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VI PLENUM KC PZPR 


27i 2% listopada br. obradowało w Warszawie VI plenarne posiedzenię 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 

Na porządku dziennym: Zadania partii w przezwyciężaniu kryzysu i 
wdrażaniu reformy gospodarczej oraz w realizacji centralnego planu spo- 
łeczno-gospodarczego na 1982 r. 

Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski podkreślił 
— w nawiązaniu do głównego tematu posiedzenia — iż sprawy te podejmo- 
wane są w warunkach szczególnego spiętrzenia się rozmaitych trudności 
i konfliktów, w warunkach ostrej walki klasowej. 

W. Jaruzelski zwrócił uwagę, iż VI Plenum towarzyszyć będą nadzieje, że 
jego wyniki stworzą dobre przesłanki do usuwania licznych trudności nur- 
tujących ludzi pracy. Dyskusji nad założeniami planu społeczno-gospodar- 
czego na rok przyszły musi towarzyszyć świadomość, że będą one realizo- 
wane w trudniejszych niż kiedykolwiek warunkach. Ułatwieniu proce- 
sów związanych z wychodzeniem z kryzysu powinny sprzyjać: realizacja 
reformy gospodarczej oraz funkcjonowanie ustaw o przedsiębiorstwie i sa- 
morządzie załogi. 

I sękretarz KC PZPR wyraził przekonanie, że w toku obrad na plenum 
znajdą odbicie wnioski i opinie wynikające z dyskusji, ze spotkań, z kon- 
sultacji w organizacjach partyjnych. W. Jaruzelski zaakcentował także, iż 
w obecnych warunkach szczególnie widoczne jest ścisłe sprzężenie proble- 
matyki ekonomicznej ze sprawami politycznymi, w tym również z zagad- 
nieniami wewnątrzpartyjnymi. Ten fakt, jak stwierdził, powinien znaleźć 
swoje odbicie również w toku dyskusji. Chodzi m. in. o to, by skonkrety- 
zować warunki przeciwstawiania się szkodliwym zjawiskom funkcjonowa- 
nia gospodarki w zakładach pracy. Idea Frontu Porozumienia Narodowe- 
go może się zrealizować tylko w warunkach ładu i spokoju. 

Referat Biura Politycznego pt. „Zadania partii w przezwyciężaniu kryzy- 
su i wdrażaniu reformy gospodarczej oraz w realizacji centralnego planu 
społeczno-gospodarczego na 1982 r.” przedstawił sekretarz KC PZPR Ma- 
rian Woźniak. 

W dalszym ciągu obrad zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, Włodzimierz Mokrzyszczak przedstawił informację Sekretariatu 
Komitetu Centralnego partii o przebiegu dotychczasowej realizacji uchwa- 
ły IV Plenum KC PZPR. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. ć 

W pierwszym dniu obrad w dyskusji głos zabrali: członek KC, sztygar w 
KWK Makoszowy” w Zabrzu — Zbigniew Abramowicz; członek KC, rol- 
nik indywidualny ze wsi Radzanów, gmina Stara Błotnica, woj. radom- 
skie — Jan Mikulski; członek KC, st. mistrz w zakładach metalowych „Pre- 


dom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. kieleckie — Ignacy Drabik; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu — Eugeniusz Mróz; członek 
KC, rolnik indywidualny ze wsi Harcie, gmina Dynów, woj. przemyskie — 
Stanisław Błoński; członek KC, ordynator oddziału w Wojewódzkim Szpi- 
talu Zespolonym w Łodzi — Kazimierz Kaczorowski; członek Prezydium 
Centralnej Komisji Rewizyjnej, dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w 
Krzyżu, woj. pilskie — Eugeniusz Dobrzyński; zastępca członka KC, ślu- 
sarz brygadzista w cukrowni ,„Kluczewo” w Stargardzie Szczecińskim — 
Adam Juszczyk; zastępca członka KC, kapitan, główny nawigator PLO w 
Gdyni — Ryszard Borowski; zastępca członka KC, I sekretarz KG PZPR w 
Tłuchowie, woj. włocławskie — Stanisława Antoszewska:; członek KC, 
majster w lokomotywowni PKP Bydgoszcz Wschód — Józef Obarowski; 

członek KC, górnik KWK „Victoria” w Wałbrzychu — Stefan Paterek; 

członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Kazimierz Barcikowski; czło- 
nek KC, brygadzista w kombinacie budowlanym w Częstochowie — Kazi- 

mierz Borowik; członek KC, rolnik indywidualny ze wsi Dąbrowa, gmina 
Przewóz, woj. zielonogórskie — Jan Jancz; członek KC, emeryt z Kazimie- 
rza Górniczego, woj. katowickie — Alfred Janus; zastępca członka KC, I 
sekretarz KM PZPR w Żywcu — Stanisław Habczyk; członek KC, mistrz, 
I sekretarz KF PZPR w FSN w FEielsku-Białej — Julian Kraus; 
członek KC, motorniczy w WPK w Katowicach — Stanisław Łowicki; 
członek KC, ślusarz w Białostockich Fabrykach Mebli — Stanisław Stolarz; 
zastępca członka KC, prezydent miasta Krakowa — Józef Gajewicz. 


Podczas obrad grupa towarzyszy z woj. kieleckiego zgłosiła wnioses o 
przeprowadzenie — niezależnie od dyskusji plenarnej — debaty w zespo- 
łach, z udziałem przedstawicieli członków Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC, w gronie uczestników plenum z poszczególnych województw, a 
także zaproszonych działaczy aktywu centralnego. I sekretarz KC PZPR 
poddał ten wniosek pod głosowanie. Większością głosów zadecydowano, a- 
by 27 bm. w godzinach od 18 do 20 toczyć pracę w zespołach. 


W związku z tym utworzonych zostało 7 zespołów grupujących członków 
centralnych instancji partyjnych, a także aktyw centralny i przedstawicieli 
LWP, według województw, w których kandydowali jako delegaci na IX 
Zjazd partii. Zgodnie z przyjętym porządkiem odbyła się dyskusja w ze- 
społach. 

W drugim dniu obrad kontynuowana była dyskusja nad referatem Biura 
Politycznego KC o zadaniach partii w przezwyciężaniu kryzysu i wdraża- 
niu reformy gospodarczej oraz w realizacji centralnego planu społeczno- 
-gospodarczego na 1982 rok. W wystąpieniach nawiązywano także do in- 
formacji Sekretariatu KC o aktualnej sytuacji w partii na tle realizacji u- 
chwały IV Plenum Komitetu Centralnego. 

Obrady plenarne 28 bm. poprzedzone zostały posiedzeniami trzech grup 
roboczych. Spotkali się w nich członkowie centralnych instancji partyj- 
nych: sekretarze komitetów zakładowych, przedstawiciele rolnictwa i go» 
spodarki rolnej, nauki i oświaty oraz kultury. 

W drugim dniu obrad głos w dyskusji plenarnej zabrali: członek KC, rol- 
nik indywidualny ze wsi Kędzierzyn, gmina Sianów, woj. koszalińskie — 
Mieczysław Maksymowicz; członek KC, zastępca kierownika wydziału w 
kombinacie „Hydrol” we Wrocławiu —- Józef Brożek; zastępca członka 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych, gen. bryg. — Stanisław Zaczkow- 
ski; przewodniczący ZG ZSMP, wiceprzewodniczący Młodzieżowej Komisji 


KC PZPR — Jerzy Jaskiernia; członek KC, I sekretarz KZ PZPR w To- 
ruńskiej Przędzalni Czesankowej — Marian Arendt; członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR — Stefan Olszowski; członek Biu- 
ra Politycznego KC, brygadzista w KBM  Warszawa-Wschód — 
Albin Siwak; członek KC, sekretarz KF PZPR w FSO — Ry- 
szard Kucharski; członek KC, kierownik działu w Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus”, woj. warszawskie — Jerzy Janicki; członek 
KC, zastępca dyrektora ZOZ Warszawa Praga-Południe — Zygmunt Ga- 
łecki; członek KC, dyrektor ZOZ w Katowicach — Gizela Pawłowska; 
członek KC, szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego we Wrocławiu, gen. 
bryg. — Kazimierz Stec: zastępca członka KC, kierownik działu w Insty- 
tucie Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego — Andrzej Buszowski; 
członek KC, brygadzista w FSC w Lublinie — Marian Marek; członek KC, 
tokarz-brygadzista w hucie szkła „Hortensia” w Piotrkowie Tryb. — Wło- 
dzimierz Giler; minister Przemysłu Chemicznego i Lekkiego — Jan Kna- 
- pik; minister Finansów — Marian Krzak; pełnomocnik rządu d/s reformy 
gospodarczej, minister — Władysław Baka; przewodniczący Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów, wicepremier — Zbigniew Madej. 

Członek KC, minister Spraw Wewnętrznych gen. dyw. Czesław Kiszczak 
ustosunkował się do poruszonych w toku VI Plenum kwestii dotyczących 
pracy resortu w obecnej, trudnej sytuacji społeczno-gospodarczej i polity- 
cznej kraju oraz odpowiedział na postawione w dyskusji pytania. 

W dalszym ciągu obrad przystąpiono do omówienia projektu uchwały 
VI Plenum KC, przedstawionego przez przewodniczącego Komisji Uchwał 
i Wniosków tego posiedzenia — członka Biura Politycznego KC, rektora 
Akademii Ekonomicznej w Katowicach, prof. Zbigniewa Messnera. Po wnie- 
sieniu uwag, uzupełnień i poprawek dokument ten został przyjęty przy 
trzech głosach wstrzymujących się. 

Następnie zatwierdzono powierzenie funkcji kierownika Wydziału Rol- 
nego KC Stanisławowi Ziębie, którego kandydaturę zaproponowało Biuro 
Polityczne. Sprawę powołania kierownika Wydziału Kultury KC przeło- 
żono na kolejne posiedzenie. (Pozostali kierownicy wydziałów KC byli za- 
twierdzeni przez V Plenum KC.) 

Zatwierdzono też rady redakcyjne centralnych pism partyjnych: „Try- 
buny Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, „Ideologii i Polityki”, 

„Chłopskiej Drogi”. 

Powołano Komisję Kobiecą KC — piętnastą już komisję Komitetu Cen- 
tralnego. Uwzględniono także indywidualne prośby o przeniesienie posz- 
czególnych towarzyszy z komisji, w których dotychczas działali do innych. 

Przemówienie podsumowujące obrady wygłosił I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski. 

Na zakończenie plenum odśpiewano Międzynarodówkę, 


Referat Biura Politycznego 
wygłoszony przez sekretarza KC 
tow. Mariana Woźniaka 


Szanowne towarzyszki, szanowni towarzysze! Celem VI plenarnego po- 
siedzenia Komitetu Centralnego jest ustalenie zadań instancji i organizacji 
partyjnych w tworzeniu politycznych warunków na rzecz przezwyciężenia 

zysu, we wdrażaniu kompleksowej reformy gospodarczej oraz realizacji 
planu społeczno-gospodarczego w 1982 r. 

Projekt planu na 1982 r. określa cele społeczne, zadania gospodarcze oraz 
instrumenty i środki ich realizacji, uwzględniając różnorodne uwarunko- 
wania wewnętrzne i zewnętrzne. Projekt został opracowany przy założe- 
niu, że w przyszłym roku gospodarka funkcjonować zacznie na podstawie 
zreformowanych już w ogromnej mierze zasad ekonomicznych oraz struk- 
tur organizacyjnych przystosowanych do założeń reformy gospodarczej. 

Plan centralny w 1982 r. będzie ważnym instrumentem w organizowaniu 
pracy społeczeństwa w celu przezwyciężania kryzysu gospodarczego. Od 
trafności ustaleń planu, pomyślnej realizacji zadań, a zwłaszcza inicjatyw 
załóg pracowniczych działających w samorządnych przedsiębiorstwach, 
sprawności funkcjonowania kadr kierowniczych gospodarki zależy skróce- 
nie czasu trwania kryzysu, który tak dotkliwie odczuwa każda polska ro- 
dzina i całe nasze społeczeństwo. 

Jakkolwiek tematyka obecnego plenum — plan, reforma, przezwycięże- 
nie kryzysu gospodarczego — to sprawy ekonomiczne, to jednak wszyscy 
jesteśmy świadomi, że dotyczy ona zasadniczych pkoblemów politycznych. 

Od IX Zjazdu upłynęły cztery miesiące. Mimo że w tym czasie podej- 
mowaliśmy wiele działań w sferze stabilizacji gospodarki i polityki, rezul- 
taty tych wysiłków są poniżej oczekiwań społeczeństwa. Jakie są przyczy” 
ny tego stanu? 

Nie ulega wątpliwości, że podstawowym źródłem katastrofalnie pogłę- 
biającego się kryzysu gospodarczego w Polsce jest przede wszystkim kryzys 
społeczno-polityczny, czyniący z gospodarki płaszczyznę walki politycznej. 
Destrukcyjna krytyka rządu, każdej jego inicjatywy jest realizacją zapro- 
gramowanej przez ekstremalne siły w „Solidarności” blokady działań wła- 
dzy. Dziś, gdy nie ma normalnych warunków działania władzy i organiza- 
cji gospodarczych; gdy terror strajkowy systematycznie osłabia siłę pań- 
stwa i wyniszcza naród, nie ma możliwości realizacji programu przezwy- 
ciężania kryzysu oraz stabilizowania gospodarki. W tej sytuacji wysiłki 
władz iwwszystkich konstruktywnych sił społecznych nie mogą być sku- 
teczne. 

Półtora miesiąca temu na IV Plenum — Komitet Centralny PZPR zwró- 
cił się do NSZZ „Solidarność '; 


«— 


— o poszanowanie Konstytucji PRL i obowiązującego prawa; 


— 0 odcięcie się od SRREMAJYCH poczynań wrogów socjalizmu i sił 
anarchistycznych; 


— o okazanie zrozumienia dla programu partii i wysiłków rządu zmie- 
rzających do przezwyciężania kryzysu i zapewnienia bezpieczeństwa kraju. 

Niestety, odpowiedzią na nasz apel był dalszy wzrost napięć społecznych. 
W całym kraju podejmowane są nada] różnorodne akcje protestacyjne. Od 
przeszło pół roku nie było w Polsce dnia spokoju, nie było dnia bez straj- 
ku lub jego zapowiedzi, gotowości czy innych protestów. 


A przecież IX Zjazd PZPR zaaprobował przedłożony przez rząd program 
przezwycięzenia kryzysu i stabilizowania gospodarki. Program ten uzyskał 
także akceptację Sejmu. Przyjmując przeciętnie sprzyjające warunki wew- 
nętrzne i zewnętrzne jego realizacji, zakłada się w programie odtworzenie 
najwyższego poziomu sprzed kryzysu: w produkcji zwierzęcej — w ciągu 
3 lat, w produkcji przemysłowej — w ciągu 3—4 lat, w dochodzie naro- 
dowym — w ciągu 5—%6 lat. 

Trzeba stwierdzić z całą otwartością, że zadania i cele, które wynikają 
z tego programu dla roku bieżącego, nie zostaną w pełni wykonane. O 13 
proc. spadła produkcja przemysłowa, utrzymują się spadkowe tendencje w 
hodowli, gwałtownie obniżyła się produkcja budowlana, rosną koszty pro- 
dukcji. 

W rezultacie dochód narodowy obniży się — w porównaniu do 1980 r. — 
o ponad 15 proc. W ten sposób jego poziom cofnie się do 1974 r. W związku 
z tym obniży się oczywiście znacznie realny poziom życia MOROZED której 
liczba zwiększyła się od 1974 r. o ponad 2 miliony. 


Kryzys społeczno-polityczny, dążenie do osłabienia gospodarki w bieżą- 
cym roku z całą jaskrawością pokazały nasze nieprzygotowanie do znaczne- 
go skrócenia tygodnia pracy. Nieprzerwana kampania strajków i napięć 
spowodowała spadek dyscypliny społecznej i zawodowej. W efekcie spadła 
wydajność pracy nie tylko nie nadrabiając utraconego w wyniku skrócenia 
czasu pracy wolumenu produkcji, lecz jeszcze pogłębiając ten spadek. 

Regulacje płacowe bez zapewnienia wzrostu wydajności pracy i produk- 
cji spowodowały dramatyczną sytuację rynkową, pogłębioną przez trudnoś- 
ci w skupie produktów rolnych. Pojawiła się spekulacja w rozmiarach nie 
spolykanych od czasów bezpośrednio powojennych. Ataki na władze admi- 
nistracyjne osłabiły zdolność administracji do skutecznego rozwiązywania 
problemów. Narosły konflikty, niejednokrotnie celowo podsycane. Ataki na 
partię osłabiły inicjatywę partii w gospodarce. 

Mimo tej trudnej sytuacji w gospodarce i życiu społeczeństwa rząd sta- , 
rał się ochraniać najbardziej podstawowe cele społeczne; a zwłaszcza po- 
ziom życia najuboższych ludzi pracy. Podwyższono najniższe wynagrodze” 
nie, poważnie zaawansowano badanie minimum socjalnego, które staje 
się ważną kategorią polityki społecznej. Podwyższono renty i emerytury 
oraz dodatki na dzieci w rodzinach, w których dochód nie przekracza 2000 . 
zł na osobę. Dla wielu grup pracowników, zatrudnionych w warunkach 
uciążliwych lub szkodliwych dla zdrowia, wydłużono urlopy, skrócono wiek 
emerytalny. Wprowadzono urlopy i zasiłki wychowawcze dla matek wy- 
chowujących dzieci. W toku społecznej konsultacji znajduje się projekt 
nowej ustawy emerytalno-rentowej. 
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Kierując się w sterowaniu produkcją rynkową koniecznością ochrony 
podstawowych potrzeb społecznych uzyskaliśmy na tym odcinku pewne 
efekty. W sytuacji, gdy wydobycie węgla spadło o ponad 20 proc., zaopa- 
trzenie ludności w węgiel spadło tylko o 8 proc. Dokonało się to w drodze 
drastycznego ograniczenia eksportu. 

W obecnych, kryzysowych warunkach gospodarczych szczególnie istotną 
sprawą stało się optymalne wykorzystanie zasobów pracy. Mamy bowiem 
do czynienia z niewłaściwą — jak na obecne i przyszłe potrzeby — struk- 
turą zatrudnienia. W jednych gałęziach występują znaczne przerosty za- 
trudnienia, w innych zaś występuje jego znaczny niedobór. W celu złago- 
dzenia społecznych skutków przemieszczeń pracowników podjęto szereg 
ważnych decyzji rządowych. 


Szanowni towarzysze! Dyskutowane na dzisiejszym plenum założenia do 
projektu planu mają odmienny charakter od założeń lat ubiegłych. Na cha- 
rakter ten istotny wbływ wywiera zmiana metodologii planowania wyni- 
kająca z reformy gospodarczej. - 

Projekt planu zawarty w materiałach rozesłanych członkom KC spo- 
rządzony został w trzech wariantach. Prace nad nim nadal trwają. Według 
aktualnych przewidywań wykonania zadań bieżącego roku, możliwe do 
przyjęcia są następujące wielkości, odpowiadające wariantom projektu: 


1. Wariant obaw zakłada spadek produkcji przemysłowej o 10 proc. i do- 
chodu narodowego o ponad 8 proc., opiera się on na wydobyciu 155 mln 
ton węgla. Komisje problemowe KC proponują, aby wariant ten potrak- 
tować jako ostrzeżenie, a nie jako wariant do realizacji. 


2. Wariant średni zakłada wzrost produkcji o 0,6 proc., spadek dochodu 
o 2,1 proc., przy wydobyciu 170 mln ton węgla. 


3. Wariant nadziei zakłada wzrost produkcji przemysłowej o 3,2 proc., 
dochodu narodowego o 1,1 proc. i przyjmuje wydobycie węgla na poziomie 
175 mln ton. 


Uważamy — a wynika to z wniosków komisji problemowych KC — że 
wszystkie środki polityki ekonomicznej, zwłaszcza zaś instrumenty syste- 
mowe, należy nakierować na cele określone w wariancie trzecim — wa- 
riancie nadziei. Tylko on bowiem stwarza szanse zahamowania spadkowych 
tendencji w gospodarce, opanowania kryzysu i jego skutecznego przezwy- 
cięzania. Wagunkiem niezbędnym jest jednak uzyskanie spokoju społecz- 
nego, któregą nadal nie ma. " 

W rozpatrywaniu założeń planu trzeba wziąć pod uwagę sytuację prze- 
de wszystkim w trzech kluczowych dziedzinach: w rolnictwie, górnictwie 
i handlu zagranicznym. 

W rolnictwie możemy założyć uzyskanie wyników produkcyjnych zbli- 
żonych do średniej wieloletniej. Należy jednak bezwzględnie przezwycię- 
żyć bardzo trudną sytuację w skupie, jak najszybciej przywrócić funkcjo” 
nowanie więzi ekonomicznych między wsią i miastem. 

Musimy zdawać sobie sprawę z tego, że osiągnięcie wyraźnego postępu 
w rolnictwie wymaga zasadniczego przeorientowania całej gospodarki na- 
rodowej na potrzeby rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W wyniku rzą- 
dowych działań na rzecz pozyskania nowych producentów sprzętu rolnicze- 
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go — 34 zakłady już podjęły taką produkcję, a w roku przyszłym liczba 
tych zakładów zwiększy się o dalszych 300. 


Na sprawy rolnictwa trzeba patrzeć zarówno od strony założeń długo- 
falowych, jak i od problemu rozwiązywania bieżących kłopotów. Założe- 
nie długofalowe — to kwestia przestawienia gospodarki na potrzeby rol- 
nictwa. Zamierzeniom tym podporządkowane być powinny instrumenty 
polityki ekonomicznej, ustawiające rolnictwo wśród najbardziej strategicz- 
nych celów gospodarki. Najpilniejszym natomiast problemem bieżącym 
jest zaopatrzenie załóg robotniczyca i miast w artykuły mięsne. Pod tym 
więc kątem należy widzieć rozwiązania dotyczące sprzedaży wiązanej i in- 
ne, gwarantujące jednak podstawowy cel — to jest zaopatrzenie miast. 


Drugim podstawowym warunkiem poprawy sytuacji gospodarczej kraju 
będzie wzrost wydobycia węgla. W roku bieżącym wyniesie ono ok. 163 mln 
ton, czyli o 39 mln ton mniej niż w 1979 r. W tej sytuacji drastycznie ogra- 
niczyliśmy eksport, mimo że jest on dla kraju opłacalny i przynosi wpływy 
gotówkowe. Skutki tego ograniczenia odczuwamy wszyscy po zmniejszeniu 
importu. Wydobywany węgiel kierowany był głównie na potrzeby gospo- 
darki żywnościowej, energetyki i ciepłownictwa. Trzeba dodać, że w ostat- 
nich tygodniach obserwujemy pewien wzrost wydobycia dobowego, a także 
wzrost wydobycia w wolne soboty. Są to efekty ofiarnej pracy górników. 


Według opinii Komisji Górnictwa KC wydobycie węgla w roku przy- 
szłym wzrosnąć może, w stosunku do roku bieżącego, od 4 do 6 mln ton. 
Pozwoliłoby to na zatrzymanie tendencji spadkowych w gospodarce. 
W związku z tym należy jednak: po pierwsze — aktywizować dalszy wzrost 
wydobycia węgla, udzielając wszechstronnej pomocy górnikom i górnictwu; 
oznacza to pomoc socjalno-bytową oraz techniczną i inwestycyjną; po dru- 
gie — pobudzać oszczędną gospodarkę węglem we wszystkich sferach pro- 
dukcyjnych i pozaprodukcyjnych. Ten kierunek działania zasługuje na 
szczególną uwagę, a zwłaszcza na wsparcie przez rozwiązania systemowe. 
Powinno to być wyjątkowo ważne pole działania całego zaplecza naukowo- 
„badawczego i projektowo-konstrukcyjnego oraz ruchu racjonalizatorskie- 
go. W polityce inwestycyjnej wydzielić należy niezbędne środki na racjo- 
nalizację i modernizację procesów wytwarzania z punktu widzenia pra- 
widłowej i oszczędnej gospodarki węglem i innymi paliwami. 


Trzecim czynnikiem określającym możliwości gospodarcze w roku przy= 
szłym będzie sytuacja w handlu zagranicznym i bilansie płatniczym. Mo- 
ceną jej stroną jest współpraca z krajami RWPG. Godny odnotowania i na- 
szej wdzięczności jest fakt uzyskania w roku bieżącym od bratnich krajów, 
a zwłaszcza Związku Radzieckiego, daleko idącej pomocy rzeczowej i fi- 
nansowej oraz utrzymania dostaw towarowych na uzgodnionym poziomie, 
mimo że nie są w pełni realizowane nasze zobowiązania. Przy czym liczy- 
my na możliwość otrzymania kredytowych dostaw także w roku przysz- 


Najwłaściwszym sposobem pokrycia potrzeb importowych jest jednak 
aktywizacja eksportu. Ę 

Obawiamy się, że 1982 r. będzie szczególnie trudny w stosunkach z kra- 
jami kapitalistycznymi. Liczymy wprawdzie na odroczenie spłat kredytów 
przez partnerów zachodnich, wstrzemięźliwie jednak ustosunkowują się oni 
do dalszego udzielania nam kredytów towarowych zarówno rolno-spożyw- 
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czych, jak i przeznaczanych na zaopatrzenie przemysłu. Wynika to z ich 
negatywnej oceny postępu w stabilizacji społeczno-politycznej naszego kra- 
ju i możliwości zwiększenia produkcji na eksport. 

Ewentualne przystąpienie Polski do Międzynarodowego Funduszu Wa- 
lutowego może przynieść efekty nie wcześniej, niż na przełomie lat 
1982/1983. W tej sytuacji tym bardziej niezbędny jest wysiłek w celu 
zwiększenia eksportu. Ta prawda musi dotrzeć do każdego, także i do tych, 
którzy nasz eksport dyskredytują lub bojkotują. 


Towarzyszki i towarzysze! Od pomyślnego rozwiązania wymienionych 
wyżej problemów oraz od jak najszybszego wdrożenia reformy gospodar- 
czej zależy opanowanie i stopniowe przezwyciężanie kryzysu. Tylko pod 
tym warunkiem możliwa będzie realizacja celów społecznych. 


W obszarze tych celów plan na rok przyszły powinien uwzględniać: 
Po pierwsze — potrzeby ludności o najniższych dochodach. 


W 1982 r. podwyższene zostaną płace minimalne oraz najniższe renty 
i emetytury. Realizowany będzie.— zgodnie z porozumieniami społeczny- 
mi — drugi etap podwyższania zasiłków rodzinnych i wychowawczych. 
Zrealizowany zostanie zasadniczy etap likwidacji tzw. starego portfela rent 
i emerytur. Reforma cen detalicznych powinna uwzględniać zasadę pełnej 
rekompensaty wzrostu kosztów utrzymania dla rodzin najgorzej usytuo- 
wanych. Szczególną ochroną, m. in. przez programy operacyjne, otoczona 
będzie produkcja dóbr i usług zaspokajająca potrzeby tych rodzin. 


Po drugie — poprawę sytuacji rynkowej przez zwiększenie podaży wy- 
robów i usług, reformę cen detalicznych oraz ograniczenie nadmiernych 
dochodów. Przywrócona być musi — przez reformowany system motywa- 
cyjny — więź płac z wynikami pracy. Z punktu widzenia zaspokojenia po- 
trzeb żywnościowych założyć można poważny wzrost dostaw cukru i wy- 
robów cukierniczych; pewien wzrost dostaw mleka, ziemniaków, owoców 
i warzyw oraz ich przetworów. Jeśli chodzi o mięso, to mamy jednak real- 
ne obawy o możliwość utrzymania w roku przyszłym spożycia mięsa i prze- 
tworów mięsnych nawet na poziomie roku.bieżącego. 


Po trzecie — zmianę polityki budownictwa mieszkaniowego, która wobec 
ograniczonych możliwości rozwoju budownictwa uspołecznionego powinna 
stymulować budownictwo jednorodzinne. Należy temu podporządkować 
odpowiednie wykorzystanie fabryk domów, dostawy materiałów oraz wa- 
runki kredytowania, przydział działek i rozwiązania techniczne. Proponuje 
się w związku z tym rozważenie możliwości objęcia budownictwa miesz- 
kaniowego odrębnym programem operacyjnym, zakładającym odpowiednie 
preferencje. W 1982 r. konieczne więc będą szeroko zakrojone działania 
organizacyjne idące w kierunku upswszechnienia zasady samodzielnego 
budowania miaszkań przez przyszłych użytkowników, zarówno dla obniże- 
nia jego kosztów, jak też przełamania bariery wykonawstwa budowlanego. 
Jest to wielka szansa:dla młodych ludzi, którą będziemy zdecydowanie 
wspierać. Należy w związku z powyższym jeszcze pogłębić analizy możli- 
wości rozwijania bazy produkcji materiałów budowlanych, w tym również 
w drobnej wytwórczości. Musimy w ciągu kilku zaledwie lat dokonać za- 
równo zasadniczego zwiększenia udziału budownictwa jednorodzinnego, 
jak i jego bezwzględnej wielkości. 
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Urzeczywistnienie założonych na rok przyszły celów społecznych, 
zwłaszcza w zakresie spożycia zbiorowego, wymaga dalszych ograniczeń 
nakładów inwestycyjnych, które wynieść mogą w przyszłym roku nie wię” 
cej jak ok. 400 mld zł. W przeciwnym bowiem wypadku, wobec skromnych 
możliwości, jakie stwarza nam dochód narodowy, musiałyby ulec ograni- 
czeniu cele społeczne. 


Realizacji celów społecznych służyć będą centralne programy operacyj- 
ne. Dotyczą one następujących obszarów priorytetowych: wyżywienia, 
ochrony zdrowia i higieny osobistej, odzieży i obuwia oraz innych wyro- 
bów dla dzieci i młodzieży. 

„ Pozostałe trzy obszary priorytetowe obejmują paliwa i energię, surow- 
ce oraz produkcję eksportową. Realizacja programów operacyjnych w tej 
sferze także warunkuje bezpośrednio realizację celów społecznych. Obsza- 
ry priorytetowe i programy operacyjne stanowią zarazem przejściowe roz- 
wiązania systemowe na 1982 r., których niezbędność zastosowania 
z obiektywnych uwarunkowań ' gospodarczych. Rozwiązania te, aczkolwiek 
ograniczają samodzielność przedsiębiorstw, służą przede wszystkim ochro- 
nie celów społecznych. 


Towarzysze! Jednocześnie z projektem planu społeczno-gospodarczego 
prowadzone są prace nad budżetem państwa na 1982 r. W roku bieżącym 
deficyt budżetowy wyniesie ok. 160 mld zł. W przyszłym roku sytuacja 
finansowa państwa będzie nadal trudna, przewiduje się bowiem nawet spa- 
dek dochodów budżetowych państwa i to przy poważnym zwiększeniu wy" 
datków. Czynnikiem w znacznej mierze ograniczającym wpływy do bud- 
żetu jest zakładany niski poziom produkcji przemysłowej, a także dochodu 
narodowego. 

Z wielu przedsiębiorstw dochodzą sygnały, iż wyqikające z projektów no- 
wych przepisów finansowych obciążenia i podatki uważają one za nadmier- 
ne, a nierzadkie są też głosy kwestionujące w ogóle potrzebę opodatkowania 


przedsiębiorstw uspołecznionych. Stanowisko takie jest sprzeczne z inte- 
" resem ogólnospołecznym. 


W naszej socjalistycznej gospodarce wpływy z jednostek gospodarki us- 
połecznionej stanowią zdecydowaną większość ogólnych „dochodów budże- 
towych. Z budżetu zaś, jak wiadomo, finansowane są ubezpieczenia i świad- 
czenia społeczne, rozwój nauki, oświaty i kultury, ochrona zdrowia. Trzeba 
podkreślić, że mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej i finansowej państwa 
zakłada się w roku przyszłym wzrost wydatków z budżetu państwa, 
m. in. właśnie na ubezpieczenia społeczne, oświatę oraz ochronę zdrowia. 
W tej sytuacji finansowej państwa konieczne jest niezwłoczne przedsta- 
wienie programu oszćzędnościowego, uwzględniającego szereg poczynań, 
w tym m. in. redukcję wydatków na administrację państwową. 
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Towarzysze! Integralną częścią polityki społeczno-ekonomicznej i refor= 
my gospodarczej jest problematyka cen. Aktualnie wadliwy ich układ nie 
spełnia swych podstawowych funkcji. Ceny nie odpowiadają nakładom po- 
noszonym na produkcję towarów, usług i są z reguły od nich: oderwane. 

Przy obecnym poziomie cen znaczna liczba producentów ponosi straty 
finansowe i wymaga z tego powodu dotowania z budżetu państwa. Szcze- 
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gólnie wielkie cej występują w sferze produkcji podstawowych artyku- 
łów żywnościowy 

Głęboki stan s AN w bieżącym roku, spowodowany gwałtow- 
nym wzrostem dochodów pieniężnych ludności przy jednoczesnym spadku 
produkcji i dostaw na rynek, zdezorganizował rynek i spowodował zen- 
wanie więzi ekonomicznych między miastem a wsią. Przy obecnym pozio- 
mie produkcji rynkowej i dochodów ludności dotychczasowe ceny detalicz- 
ne nie mogą być czynnikiem równoważącym popyt z podażą. 

Istniejące anomalie w cenach detalicznych, zarówno artykułów Żywnoś- 
ciowych, jak i przemysłowych, rodzą cały łańcuch negatywnych i dotkli- 
wych dla społeczeństwa zjawisk. Cząstkowe regulacje cen zjawisk tych nie 
likwidują. Dezorganizacja rynku, ucieczka od pieniądza sprzyjają speku- 
lacji i nadużyciom, zakupom na zapas, wydłużają kolejki i zakłócają co- 
dzienne życie milionów rodzin. 

Tak więc dla zahamowania rozpadu rynku i osiągnięcia poprawy sytua- 
cji rynkowej, jak również stworzenia przedsiębiorstwom warunków funk- 
cjonowania zgodnego z założeniami reformy gospodarczej, konieczne jest 
dokonanie zasadniczej reformy cen detalicznych. Warunkiem wdrożenia 
tej reformy jest, jak to określił IX Nadzwyczajny Zjazd partii, powiązanie 
jej ze sprawiedliwą rekompensatą — spowodowanego przez nią wzrostu 
kosztów utrzymania, przed którym chronić należy przede wszystkim ro- 
dziny o najniższych dochodach. Dlatego istotnym elementem prac nad 
reformą cen detalicznych jest przeprowadzenie wiarygodnej, rzetelnej kon- 
sultacji, która pozwoliłaby wypracować zgodne z odczuciami społecznymi 
zasady rekompensaty oraz pozyskać społeczeństwo dla tej reformy. Zasad- 
nicze decyzje w tych sprawach mogą więc zapaść, uwzględniając czas kon- 
sultacji, na przełomie stycznia i lutego przyszłego roku. 


Towarzysze! Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu, z początkiem 1982 r. rozpo- 
cznie się na szeroką skalę wdrażanie kompleksowej reformy gospodarczej. 
Przypomnieć w tym miejscu trzeba, że już od 1 lipca br. nowy system 
ekonomiczno-finansowy działa w dwóch ważnych dla gospodarki i realiza- 
cji celów społecznych dziedzinach, a mianowicie: w drobnej wytwórczości 
it państwowych gospodarstwach rolnych. Nowe zasady działalności gospo- 
darczej obejmują już zatem obecnie ok. 9 proc. produkcji przemysłowej 
oraz 18 proc. produkcji rolnej. Dają one pozytywne wyniki, chociaż de- 
strzegamy rozmaite ujemne zjawiska, jak np. znaczny wzrost cen wyro- 
bów i usług drobnej wytwórczości. 


_ Jeśli chodzi o całość gospodarki, to prace nad wdrażaniem reformy pro- 
wadzone są w trzech zasadniczych kierunkach: 


Po pierwsze — gotowy już jest komplet projektów ak sejmowych 
regulujących podstawowe zasady funkcjonowania gospodarki. Warte jest 
podkreślenia, że projekty tych ustaw były przygotowane przy aktywnym 
współudziale Komisji do spraw Reformy Gospodarczej, która jak wiadomo 
ma charakter społeczny. Były one konsultowane ze 101 przedsiębiorstwa- 
mi przemysłowymi. Pragnę zaznaczyć, że wśród konsultowanych jest 21 
przedsiębiorstw, w których pracują członkowie i zastępcy członków Komi- 
tetu Centralnego PZPR. W rezultacie są to projekty w niemałym stopniu 
dojrzałe i wnoszące nową jakość do systemu funkcjonowania gospodarki. 
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Zostaną one skierowane przez rząd z początkiem grudnia do Sejmu. Pra- 
ce ustawodawcze potrwają z pewnością jeszcze jakiś czas, gdyż skala zmian 
systemowych jest bardzo szeroka, a także i z tego powodu, że projekty — 
przynajmniej niektórych ustaw — wymagać będą dodatkowych konsulta- 
cji. 

Wyrażamy przekonanie, że posłowie-członkowie partii podejdą do tych 
prac z należnym zaangażowaniem i aktywnością na rzecz ich szybkiego 
sfinalizowania. 


Drugi kierunek prac wiąże się z konkretyzacją przygotowań do wdraża- 
nia kompleksowej reformy począwszy od 1 stycznia 1982 r. Chodzi zarów- 
no o niezbędne regulacje prawne, jak i o praktyczne działania na wszyst- 
kich szczeblach gospodarki narodowej. Za kilka dni uchwalone zostaną 
przez rząd zasady działalności przedsiębiorstw państwowych w 1982 r. 
W ten sposób ostatnia faza przygotowań do reformy zyska podstawę praw- 
ną. Rozstrzygnięte zostaną podstawowe kwestie systemu ekonomicznego, 
systemu motywacyjnego itp. | 


Pragnę podkreślić, że zasady działania na 1982 r. wynikają bezpośrednio 
z uchwalonych przez IX Zjazd kierunków reformy, stanowią konkretyza- 
cję projektowanych przepisów ustawowych, dostosowują zasady działania 
przedsiębiorstw do warunków ekonomicznych przyszłego roku. W żad- 
nym więc wypadku nie można rozdzielnie traktować pakietu projektów 
ustaw związanych z reformą i zasad działania przedsiębiorstw na 1982 r. 
Jest to natomiast — jak oceniamy — najwłaściwszy sposób jak najspraw- 
niejszego i terminowego wprowadzenia reformy. Należy się bowiem li- 
czyć z tym, iż prace w Sejmie nad projektami ustaw mogą potrwać kilka 
tygodni. j 

Trzeci kierunek prac wiąże się z przygotowaniem zakładów pracy do 
działania w warunkach reformy. Nie można się łudzić, że przejście od do- 
tychczasowych metod zarządzania, od dyrektyw, wytycznych do samodziel- 
nego decydowania i do ponoszenia konsekwencji finansowych przez przed- 
siębiorstwa będzie procesem łatwym, że odbędzie się bez konfliktów i na- 
pięć. Przeciwnie. Będą konflikty i napięcia. Zwłaszcza w pierwszym okre- 
sie, okresie wielkiej nauki, zarówno w przedsiębiorstwach, jak w central- 
nych ogniwach władzy. Na szeroką skalę rozwinąć musimy szkolenie 
i przygotowanie kadr do działania w warunkach reformy. Wielkim zada- 
niem jest doprowadzenie do przeobrażeń w świadomości społecznej. Cho- 
dzi zwłaszcza o uświadomienie zmienionej roli państwa, które w warun- 
kach samodzielności i samorządności nie będzie mogło odpowiadać za kon- 
kretne decyzje przedsiębiorstwa. Najbardziej newralgiczną sprawą jest 
sprawa cen i struktury produkcji. Przewidujemy stosunkowo szeroki za- 
kres cen wolnych i umownych, decydowanych samodzielnie przez przed- 
siębiorstwa. Rzecz w tym, aby usprawnienia te nie były nadużywane dla 
łatwego wzbogacania się zakładów. ldzie również o to, aby w wyniku re- 
formy z rynku nie zniknęły towary nabywane przez grupy ludności naj- 
słabsze ekonomicznie. | 

Podjęta z inicjatywy naszej partii kompleksowa i przełomowa reforma 
ma charakter nie tylko gospodarczy. Prowadzi do istotnych przemian w sy- 
stemie stosunków społecznych w przedsiębiorstwach. Wszystkie te aspekty 
uwzględniać musimy w bieżącej działalności partii, a także w pracy samo- 
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deki pracowniczych i funkcjonowaniu całego systemu kierowania goes- 
podarką. | 


„ Towarzysze! Często zadawane jest pytanie: jak w nowych warunkach 
będzie wyglądał proces planowania w przedsiębiorstwach? Problem ten 
interesuje wszystkie działające w nich podstawowe organizacje partyjne. 


Z przebiegu prac nad planem wynika, że opracowanie i uchwalanie 
przez samorząd planu na szczeblu przedsiębiorstw nastąpi! praktycznie do- 
piero w pierwszym kwartale 1982 r. Do końca bieżącego roku przedsię 
biorstwa będą w pełni poinformowane o systemowych zasadach działal- 
ności obowiązujących w roku przyszłym, o parametrach ekonomicznych, 
a także co do zamówień wynikających z programów operacyjnych oraz 
związanych z nimi przydziałami paliw, surowców, energii i dewiz. Przed- 
siębiorstwa będą same decydowały o planach produkcyjnych, ale będą też 
same musiały zadbać o zaopatrzenie i zbyt produkowanych wyrobów. 

W roku przyszłym obowiązywać będzie ważna dla praktyki życia gospo- 
darczego zasada, a mianowicie: nie wolno będzie zrywać umów koopera- 

cyjnych w sposób jednostronny. Rozwiązanie takie przyjęto w wyniku syg- 
' nałów o realnym zagrożeniu na tym odcinku. | 

W ten sposób wprowadzenie reformy będzie miało przebieg łagodniejszy 
dla przedsiębiorstw. 

Z punktu widzenia planu na rok przyszły, rozwiązania systemowe pre- 
ferować będą, i to bardzo silnie, przede wszystkim gospodarność czynnika- 
mi produkcji, zwłaszcza paliwami, surowcami i energią. Trzeba w tym 
miejscu dodać, że reforma cen zaopatrzeniowych bardzo istotnie podroży 
te czynniki w stosunku do stanu obecnego. 


Rozwiązania systemowe będą silnie preferować eksport. Dotyczy to usta- 
Jenia na odpowiednim poziomie kursów dolara i rubla, zapewnienia — 
przez normatywne odpisy — dostępu przedsiębiorstw produkujących na 
eksport do średków dewizowych oraz znacznego rozszerzenia liczby przed- 
siębiorstw prowadzących samodzieinie eksport swoich wyrobów. Przyjęte 
kursy walut sprzyjać będą podejmowaniu produkcji zastępującej dotych- 
czasowy import. Stworzy to zatem szansę większej opłacalności produkcji 
krajowej ograniczającej bądź eliminującej import. Wymaga to oczywiście 
wielkiego wysiłku w zakresie prac konstrukcyjnych i technologicznych, ale 
stwarza zarazem dużą szansę dla zaplecza naukowo-badawczego i projek- 
towo-konstrukcyjnego, które w roku przyszłym stanąć muszą na gruncie 
ekonomicznych zasad finansowania. , 

Reforma wprowadzi dogodne warunki dla podejmowania produkcji 
części zamiennych i ich regeneracji, usług remontowych rozmaitych urzą- 
dzeń czy też wyrobów. Z jednej bowiem strony przedsiębiorstwa nie będą 
już krępowane sztywnymi cennikami, które nie zawsze zapewniały im 
rentowność, z drugiej strony nowe warunki stymulować będą wydajność 
pracy żywej, a więc wkład robotnika i inżyniera. Musi to znaleźć swój 
wyraz w polityce podatkowej i kredytowej. 

Generalnie trzeba stwierdzić, że w roku przyszłym przedsiębiorstwa — 
dotyczy to zarówno kierownictw, jak i całych załóg — muszą wykazać się 
znacznie większą przedsiębiorczością i zapobiegliwością o wszystko, co ich 
dotyczy. Klucz do powodzenia sprawy tkwi w ludziach. Czynnik ludzki 
zawsze, a zwłaszcza obecnie, w działalności według zreformowanych zasad, 
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odgrywać będzie decydującą rolę. Samodzielność powinna stać się syno- 
nimem przedsiębiorczości, inicjatywy i pomysłowości. Jak najszybsze osiąg- 
nięcie tych cech działalności przez przedsiębiorstwa warunkować będzie 
powodzenie całej reformy, 


Jak wynika z informacji komitetów wojewódzkich, powoływanie samo- 
rządów pracowniczych w przedsiębiorstwach, wybory do ich organów są 
poważnie zaawansowane. W wielu województwach załogi ponad połowy 
przedsiębiorstw wybrały już rady pracownicze. W niektórych jednak wo- 
jewództwach występuje niepokojące opóźnienie w tej sprawie. Należy nad- 
mienić, że w składzie wybranych rad pracowniczych znajduje się wielu 
członków partii. Do rzadkości należą przedsiębiorstwa, w których człon- 
kowie partii nie weszli w skład rad pracowniczych. 


Ważną sprawą dla prawidłowego funkcjonowania systemu współpracy 
między przedsiębiorstwami, dla wspólnego rozwiązywania różnych prob- 
lemów jest powoływanie zrzeszeń. Poza wąskim zakresem powoływania 
zrzeszeń obowiązkowych, co do których rząd wypowie się niebawem, znacz- 
na ich część będzie tworzona przez przedsiębiorstwa całkowicie dobrowol- 
nie. 


Towarzysze! Zgodnie z zasadą uspołecznienia planowania udział wszyst- 
kich sił politycznych i środowisk społecznych w kształtowaniu programów 
rozwoju oraz w kontroli realizacji planu przez organa przedstawicielskie 
musi być znacznie rozszerzony. Współopracowywanie i uchwalanie planu 
przedsiębiorstwa na 1982 r. będzie jednym z pierwszych, a zarazem naj- 
poważniejszych sprawdzianów działania samorządów załóg w nowych wa- 
_runkach polityczno-prawnych. Udział instancji i organizacji partyjnych 
w pracach nad planem traktujemy jako jeden z ważnych czynników wpły- 
wania partii na procesy gospodarcze, sprawowania jej kierowniczej roli. 

Plan na rok przyszły i reforma gospodarcza znajdują się na bieżąco 
w centrum zainteresowania Komitetu Centralnego. Przed dzisiejszym po- 
siedzeniem był on przedmiotem obrad Komisji Reformy Gospodarczej i Po- 
lityki Ekonomicznej, jak również pięciu innych komisji problemowych KC. 
W obradach wzięło udział 129 członków i zastębców członków KC. Wielu 
towarzyszy złożyło swoje uwagi na piśmie. W wyniku szerokiej wymiany 
poglądów sformułowano stanowisko komisji wobec projektu centralnego 
planu rocznego na 1982 r. Także niektóre komitety wojewódzkie i ich ko- 
misje problemowe dokonały analiz projektu planu, co znalazło odbicie 
w niniejszym referacie. 


Zdaniem Biura Politycznego konieczne jest znaczne wzmożenie aktyw- 
ności partii w dziedzinie tworzenia planu i wdrażania reformy gospodar- 
czej. Organizacje i instancje partyjne powinny inspirować i wspomagać na 
bieżąco proces opracowywania projektu planu przedsiębiorstwa. Należy 
zwrócić uwagę na konieczność aktywnego udziału członków partii w orga- 
nach samorządu oraz w zakładowych zespołach do spraw reformy gospo- 
darczej. 

Istotną sprawą jest zapewnienie przez organizacje partyjne możliwości 
wywierania wpływu na procesy planistyczno-produkcyjne w przedsiębior- 
stwie przez swoich członków w samorządzie pracowniczym. Powinni oni 
w swojej działalności być orędownikami polityki partii i uchwalonego na 
IX Zjeździe programu, Wzmocnienia wymaga rola organizacji partyjnej 
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jako strażnika interesu ogólnospołecznego, np. w przypadku unikania przez 
przedsiębiorstwo produkcji artykułów społęcznie niezbędnych, lecz dla 
przedsiębiorstwa nieopłacalnych. Innym kierunkiem działalności partyjnej 
powinno być dbanie o to, aby pod pozorem przywracania rentowności — 
przez podwyżki cen — nie przerzucano na barki społeczeństwa rezultatów 
własnej niegospodarności. 

Biuro Polityczne uważa za wskazane formułowanie przez organizacje 
partyjne samodzielnych opinii i ocen na temat projektu planu przedsię- 
biorstw oraz przekazywanie ich organom samorządowym. W opiniach tych 
trzeba zwracać uwagę na to, czy planowane kierunki produkcji przedsię- 
biorstwa nie kolidują z celami centralnego planu rocznego i zawartymi 
w nim programami operacyjnymi. 

Większą inicjatywę powinna przejawiać dzisiaj organizacja partyjna 
w sferze realizacji polityki społecznej. Chodzi np. o inspirowanie działań 
dyrekcji i samorządu, chroniących załogę przed nieuzasadnionymi reduk- 
cjami i w efekcie — bezrobociem, którego partia jest i będzie zdecydowa- 
nym przeciwnikiem. Polem takich działań jest też cała sfera bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, obecnie poważnie zaniedbana. 

W centrum zainteresowania powinna znaleźć się również obrona grup 
najsłabszych materialnie, sprawa adaptacji ludzi młodych, pomoc w reali- 
zacji ich ambicji zawodowych. 


Towarzysze! Złożoność zadań związanych z realizacją przyszłorocznego 
planu i wdrażaniem reformy nakłada na partię szczególną RPOMEZA: 
ność. 

Stwierdzaliśmy już nieraz, iż reforma 46 Gódaccze to wielkie przedsię- 
wzięcie polityczno-społeczne. Wymaga ono nie tylko zasadniczych zrnian 
w przepisach prawnych, ale zarazem, a może przede wszystkim, przełomu 
w sposobie myślenia i to nie tylko kierownictw i służb ekonomicznych 
w przedsiębiorstwach i ministerstwach, ale całych załóg, wszystkich pra- 
cowników. Przełamywanie dotychczasowych nawyków i schematów myśle- 
nia każdego z milionów uczestników życia gospodarczego wymaga upow- 
szechnienia wśród nich pełnej znajomości zasad reformy. Ignorancja i kon- 
serwatyzm to dwie wielkie przeszkody na drodze wdrażania reformy. Za- 
danie przełamywania tych przeszkód w decydującym stopniu spoczywa na 
partii. Organizacje partyjne nie mogą ustawać w inicjowaniu i organizo- 
waniu akcji szkoleniowej związanej z reformą. Muszą one zarazem tworzyć 
klimat polityczny sprzyjający reformie, ożywiać ducha samodzielności 
przedsiębiorstw, wyzwalać inicjatywę i przedsiębiorczość załóg. 

Przypomnieć należy, że zadania instancji- i organizacji partyjnych za- 
warte w uchwale III Plenum KC są w pełni aktualne. Dotyczy to w szcze- 
gólności: 


_ — dokonania partyjnej oceny przygotowania przedsiębiorstwa jo: przej- 
ścia na zasady pełnego samofinansowania swojej działalności. Chodzi przy 
tym zarówno o ocenę sytuacji finansowej w 1982 r. po wprowadzeniu no- 
wych cen zaopatrzeniowych, jak i przewidywanych skutków społecznych 
dla załogi; 
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— aktywnego udziału członków partii w pracach zakładowych zespołów 
ds. reformy gospodarczej, których zadaniem powinno być wszechstronne 
przygotowanie przedsiębiorstw do pracy w nowych warunkach; 


— inspirowania radia, prasy i tv do szerokiego popularyzowania i wy- 
jaśniania zagadnień reformy gospodarczej; 


— systematycznej oceny i kontroli wdrażania reformy gospodarczej ze 
szczególnym uwzględnieniem jej aspektów społecznych. 

Biuro Polityczne uważa za niezbędne rozwinięcie na szeroką skalę dzia- 
łalności szkoleniowo-wyjaśniającej, poświęconej założeniom planu i zasa- 
dom systemowym na 1982 r. Należy przy tym zwracać uwagę na łączne 
traktowanie tych spraw. Pomocą dla podstawowych organizacji partyjnych 
będzie materiał konsultacyjny dotyczący warunków działalności przedsię- 
biorstw w przyszłym roku (społecznych, gospodarczych, systemowych) oraz 
metodyki pracy partyjnej w tej dziedzinie. Materiał ten jest obecnie przy- 
gotowywany. 


Biuro Polityczne proponuje, aby zalecić wszystkim KW odbycie plenar- 
nych posiedzeń poświęconych założeniom planu na 1982 r.. przygotowa- 
niom do reformy gospodarczej oraz rozwujowi samorządności pracowniczej 
w przedsiębiorstwach. Również w organizacjach partyjnych należy przy- 
gotować i przeprowadzić zebrania poświęcone tym tematom. Liczymy na 
udział członków KC. 

We współtworzeniu planu rocznego i budżetu województw, miast i gmin 
powinny aktywnie uczestniczyć instancje partyjne wszystkich szczebli. 
Oprócz tego instancje partyjne powinny zainteresować się możliwościami 
zwiększenia produkcji preferowanej społecznie, zwłaszcza w ramach pro- 
gramów operacyjnych. Realizując apel IV Plenum KC należy wzmóc dzia- 
łania zachęcające do pracy w wolne soboty przede wszystkim w przemy” 
słach surowcowych oraz w tych gałęziach przetwórstwa, w których umożli- 
wiają to warunki materiałowo-zaopatrzeniowe. 


Szanowni towarzysze! Rozpatrując cele społeczne i zadania gospodarcze 
oraz środki i instrumenty ich realizacji musimy jednocześnie być świado- 
mi całej złożoności sytuacji w przyszłym roku. W zależności od postępu 
w realizacji zadań w pierwszych miesiącach przyszłego roku kształtować 
się będą wyniki w następnych okresach. Zmierzam do tego, aby stwierdzić, 
że przyszłego roku nie można traktować jednolicie.. Przebieg realizacji 
„planu tak na szczeblu centralnym, wojewódzkim, jak i w przedsiębior- 
stwach, wymagać będzie bacznego śledzenia, aby w porę i elastycznie zmie- 
niać parametry i metody oddziaływania, odpowiednio organizować pracę 
partyjną. Trzeba bowiem stwierdzić, że stopień trudności jest nieporówny- 
walny w stosunku do poprzednich lat. 

Mamy wykwalifikowaną kadrę, znaczne zasoby surowcowe, zmądernizo- 
wany potencjał produkcyjny — kraj nasz ma zatem niezbędne warunki do 
samodzielnego wyjścia z kryzysu. Tymczasem w świadomości społecznej 
ciągle jeszcze pokutuje myśl, że pomocy trzeba szukać na zewnątrz, roz- 
glądać się za nowymi kredytami na Wschodzie i na Zachodzie. Z całą sta- 
nowczością stwierdzamy, że klucz do wyjścia z kryzysu jest w Polsce — 
w patriotyzmie Polaków, a także w ukształtowaniu postaw ekonomicznych, 
których wielką szkołą będzie samorząd pracowniczy działający w samo- 
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dzielnych i samofinansujących się przedsiębiorstwach i umożliwienie jak 
nigdy dotychczas samodzielności działań. 


Czeka nas — partię i całe społeczeństwo — wielka praca. Od jej wyniku 
zależy zakres i tempo wychodzenia z kryzysu. Od tego, czy uda się nam 
wprowadzić gospodarkę na normalne tory pracy, a więc uruchomić społecz- 
ny proces produkcji, od tego, czy uda się nam wyeliminować z naszego ży- 
cia anarchię i niszczące konflikty, zależą wyhiki realizacji przyszłoroczne- 
go planu i stworzenie korzystniejszej bazy wyjściowej na lata następne. 

Komitet Centralny oczekuje od wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych, od wszystkich członków partii włączenia sig w proces przezwycię- 
żania kryzysu, realizacji planu gospodarczego i wdrażania reformy gospo- 
darczej na wszystkich szczeblach i wszystkich stanowiskach pracy. 


Informacja Sekretariatu KC 
o przebiegu dotychczasowej 
realizacji uchwały IV Plenum KC 


przedstawiona przez 
zastępcę członka Biura Politycznego sekretarza KC 


tow. WŁODZIMIERZA MOKRZYSZCZAKA 
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Przebieg i postanowienia IV i V Plenum KC odegrały doniosłą rolę w 
działalności całej naszej partii, w ukierunkowy waniu pracy instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Szczególne znaczenie ma uchwała IV Plenum. Spo- 
wodowała ona, choć nadal nie powszechnie, wzrost aktywności wielu in- 
stancji i organizacji partyjnych, a także pewną poprawę nastrojów wśród 
części członków partii. 

W celu zapewnienia pełnej realizacji uchwały IV Plenum, Sekretariat 
KC opracował plan wdrażania konkretnych zadań, ustalając terminy ich 
wykonania. Silny nacisk położony został na kontrolę wykonania uchwały. 
Stosowana jest także zasada okresowego informowania Sekretariatu KC 
przez komitety wojewódzkie i wydziały Komitetu Centralnego o przebiegu 
wdrażania poszczególnych jej zadań. 

Działania instancji i organizacji partyjnych koncentrują się na czterech 
" podstawowych kierunkach. 

Pierwszy — to umacnianie partii, ideowej i politycznej tożsamości jej 
ogniw, konsolidacja na gruncie statutu i programu IX Zjazdu oraz uch- 
wał kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 

Kierunek drugi — to rozwijanie ideologicznej i propagandowej działal- 
ności partii, ukazywanie społeczeństwu stopnia zagrożenia państwa, mobi- 
lizacja patriotycznych sił do obrony socjalizmu przed atakami przeciwni- 
ków politycznych. Trzeci kierunek działań podjętych po IV Plenum — to 
przeciwstawienie się anarchizacji życia kraju, aktom wrogiej propagandy 
skierowanej przeciwko partii, socjalistycznemu państwu i jego sojuszom, 
a w szczególności sojuszowi i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, atakom 
na działaczy i kadrę kierowniczą. Czwarty kierunek działań dotyczy po- 
dejmowania gospodarczych działań antykr yzysowych, wdrażania reformy 
i przygotowania do zimy. 

Działania podjęte po IV Plenum KC przyniosły szereg wymiernych e- 
fektów. Odbywające się zebrania partyjne, poświęcone omówieniu uch- 
wały, zaktywizowały partię. Ożywiły się kontakty członków kierownictwa 
partii z organizacjami zakładowymi i aktywem terenowym. Podjęto dzia* 
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łania na rzecz umacniania ideologicznej i politycznej tożsamości w nie- 
których podstawowych organizacjach partyjnych. Informują o tym m.in. 
komitety w Katowicach, Warszawie, Słupsku, Gorzowie i Białej Podlaskiej. 
Odbywają się rozmowy z kadrą kierowniczą, ale notuje się w tym wzglę- 
dzie opóźnienie. Organa władzy i porządku publicznego rozpoczęły bar- 
dziej zdecydowane przeciwdziałanie atakom wrogiej propagandy, nasiliły 
działalność grupy aktywu propagandowego powołane przy instancjach par- 
tyjnych, nastąpiło reaktywowanie działalności wielu oddziałów ORMO. 
Poszerza się współdziałanie partii z ogniwami ZSL i SD w terenie. 


Te pozytywne procesy nie mają jednak powszechnego charakteru. W o- 
statnim okresie walka polityczna z partią uległa zaostrzeniu. Niektóre 
ogniwa „Solidarności”, realizując koncepcje nielegalnych organizacji anty- 
socjalistycznych, wzmogły ataki na zakładowe organizacje partyjne. 

Organizacje, działające w środowiskach robotniczych, stanowią podstawę 
naszej partii, źródło jej siły i kierowniczej roli. Jest to więc atak na 
leninowskie zasady budownictwa partyjnego. Ma on na celu osłabienie ro- 
botniczego charakteru partii i ograniczenie jej wpływu na załogi. 

Sekretariat Komitetu Centralnego zajął w tej sprawie polityczne stano- 
wisko w oswiadczeniu z 24 listopada br. Poqkreśliliśmy w oświadczeniu 
awanturniczy i prowokacyjny charakter ataków na partię w zakładach pra- 
cy — szczególnie niebezpieczny i wymowny właśnie teraz, gdy rysuje się 
możliwość skupienia wszystkich patriotycznych sił społecznych do walki o 
stabilizację gospodarki i przezwyciężanie kryzysu. 

Konstytucja PRL w artykule 3 uznaje PZPR za przewodnią siłę polity- 
czną społeczeństwa w budowie socjalizmu. Działalność naszej partii nie mo- 
że być ograniczona żadnymi aktami prawnymi niższego rzędu, ani też na 
skutek działalności innych organizacji soołecznych, państwowych, samo- 
rządowych czy gospodarczych. 

Porozumienia sierpniowe potwierdzają konstytucyjną zasadę sprawo- 
wania przez PZPR przewodniej roli w państwie. Ustawa z dnia 25 wrześ- 
nia 1£8! r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego w arty- 
kule 34 nałożyła wyraźnie na radę pracowniczą obowiązek współpracy z 
organizacjami politycznymi działającymi w przedsiębiorstwie. Jakiekol- 
wiek ograniczanie działalności PZPR stanowi naruszenie obowiązującej u- 
stawy i powinno być kwalifikowane jako sprzeczne z prawem bez wzglę- 
du na to, kto takie działanie podejmuje. Szczegółową wykładnię prawną 
tego zagadnienia przekazaliśmy komitetom partyjnym. 

Głównym źródłem słabości części organizacji partyjnych jest ich roz- 
chwianie ideologiczne i polityczne. Występują poważne zakłócenia w prze- 
strzeganiu politycznej i organizacyjnej dyscypliny, przejawy błędnego in- 
terpretowania zasad centralizmu demokratycznego. Następstwem tych 
tendencji jest wewnętrzna dezintegracja części szeregów partyjnych. Nie- 
które organizacje partyjne, a nieraz rownież ich władze, stają się nie- 
zdolne da aktywnej pracy. Nie dostrzega się zagrożeń ze strony przeciw- 
ników socjalizmu, dopuszcza możliwość opierania działalności partii na 
zasadach odmiennych od pryncypiów marksizmu-leninizmu i podstawo- 
wych wymogów statutu partii 

Oceniając dotychczasowy przebieg realizacji uchwały IV Plenum KC w 
sprawach wewnątrzpartyjnych należy stwierdzić, że nie zostały przez- 
wyciężone słabości naszej pracy, a postęp we wdrażaniu uchwały jest 
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nierównomierny. Rzutuje to ujemnie na zdolność i ofensywność naszego 
działania. Stąd też naczelnym zadaniem jest walka o jedność i konsolidację 
partii. 

Nie wolno nam tracić sił na wewnętrzne spory. Statut, program IX Zja- 
zdu i uchwały KC stanowią jedyną platformę działania. 

Walcząc o jedność partii odrzucać trzeba złudne hasła solidaryzmu spo- 
. łecznego, zdecydowanie przeciwstawiać się w partii poglądom prawico- 
wym, oportunistycznym, rewizjonistycznym, a także sekciarskim i kon- 
serwatywnym. Szkodzą partii wszelkie próby tworzenia nieformalnych, 
pozastatutowych struktur organizacyjnych. Potrzebna jest aktywność 
całej partii — wszystkich jej ogniw i członków na pryncypiach mayksi- 
stowsko-leninowskich. 


Obecna sytuacja wymaga zastosowania wszelkich skutecznych środków 
walki politycznej. Zbyt ubogi jest nadal zakres form tzw. małej propagan- 
dy, prowadzonej przez organizacje i komitety partyjne, przez radiowęzły, 
prasę zakładową i regionalną. Powołany Wydział Informacji KC i odpo- 
wiednie komórki w komitetach wojewódzkich powinny zaktywizować 
swe działania w zakresie szybkiej informacji dla członków partii, dokony- 
wać jednolitej wykładni działań naszej partii. 

Zbyt powoli przebiega realizacja uchwały IV Plenum w redakcjach pra- 
sy, w radiu i telewizji. Treść tej uchwały nie znajduje odpowiedniego 
odbicia w publicystyce. Ale jednocześnie warto przypomnieć, że są również 
politycznie bardzo dobre artykuły, które mogą służyć pomocą w pracy. 
Wydział Prasy, Radia i Telewizji KC podejmuje wysiłki dla porządkowania 
sytuacji politycznej i kadrowej w środkach masowego przekazu. Przygo- 
towano projekt uchwały Sekretariatu KC w tej sprawie. 

Pragnę poinformować, w oparciu o wstępne dane, o tym, jak przebiegają 
zebrania partyjne, na których omawia się treść „wystąpienia Biura Politycz- 
nego KC”. Uczestnicy zebrań partyjnych powszechnie popierają samą ideę 
szerokiego zespolenia sił narodu w działaniach na rzecz przezwyciężania 
kryzysu i umocnienia państwa socjalistycznego. Front Porozumienia Naro- 
dowego traktuje się jako szansę wyprowadzenia kraju z kryzysu środ- 
kami politycznymi, odwrócenia niebezpieczeństwa, jakie stwarza działal- 
ność przeciwników socjalizmu, stawiających na obalenie władzy ludowej — 
nawet kosztem narodowej tragedii. 

Jak wiecie, towarzysze, idea tworzenia Frontu Porozumienia Narodowe- 
go spotkała się z atakami ze strony wielu regionalnych ośrodków „Solidar- 
ności”. Cel tych ataków jest jasny. Chce się torpedować ideę, która dopro- 
wadziłaby do stabilizacji sytuacji politycznej w kraju. Choć jednocześnie 
pojawiły się pozytywne przykłady oddolnego porozumiewania się partii, 
stronnictw politycznych, związków branżowych, „Solidarności” , organi- 
zacji młodzieżowych w sprawie tworzenia frontu. Trzeba je upowszech- 
niać. 


Towarzysze! Uchwała IV Plenum KC zobowiązała rząd oraz Klub Po- 
selski PZPR do :podięcia w Sejmie inicjatywy zmierzającej do czasowego 
zawieszenia prawa do strajku. W dniu 29 października rząd przesłał do 
Sejmu projekt ustawy „O nadzwyczajnych środkach działania w interesie 
ochrony obywateli i państwa”. Sejm PRL uchwalił jednomyślnie apel o 
spokój społeczny. Ponowiło ten apel Prezydium Sejmu w oświadczeniu z 
dnia 18 listopada br. 
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Na IV Pienum wezwaliśmy kierownictwo „Solidarności ” do poszanowa- 
nia Konstytucji PRL i obowiązującego porządku prawnego, odcięcia się od 
poczynań wrogów socjalizmu, natychmiastowego wstrzymania się od akcji 
strajkowej, konstruktywnego podejścia do rządowego programu przezwy- 
ciężania kryzysu gospodarczego i współuczestnictwa w jego realizacji, re- 
spektowania wymogów bezpieczeństwa państwa. Obecnie jest już ostat- 
nia chwila, aby postawić sprawę kategorycznie: czy kierownictwo „Soli- 
darności” ma zamiar pozytywnie odpowiedzieć na to wezwanie? I by- 
najmniej nie tylko partia, lecz cały naród czeka na taką odpowiedź. Znaj- 
duje to wyraz w listach kierowanych do Biura Politycznego, jak chociażby 
w liście grupy aktywu partyjnego z terenu miasta Zgierza. 

Działamy bowiem w niezwykle złożonych warunkach. Zagrożony jest 
byt narodu i bezpieczeństwo państwa. Zagrożony jest socjalizm i partia. 
Ignorowane są uchwały i apele władz partyjnych. Nie respektuje się ustaw 
Sejmu PRL. Nie przestrzega się zawartych porozumień społecznych. Trwa- 
ją wyniszczające strajki. Przeniosły się one do środowisk akademickich i 
szkolnych. Objęły część środowiska wiejskiego. Szerzy się anarchia spo- 
łeczna. Pogłębia się dezorganizacja rynku, rozwija się spekulacja. 

Wyjście z tej sytuacji wymaga stosowania stanowczych i skutecznych 
środków działania. Mówiliśmy o tym na kolejnych posiedzeniach Komi- 
tetu Centralnego, jednakże podejmowane działania wyraźnych skutków 
nie przyniosły. 


W świetle pogarszającej się sytuacji gospodarczej i politycznej — a ta- 
kie jest odczucie członków partii — stoi na porządku dnia sprawa specjal- 
nych pełnomocnictw dla rządu. 


Towarzysze! Uchwała IV Plenum zobowiązała organa władzy państwo- 
wej, prokuratury, Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa do zde- 
cydowanych działań na rzecz umocnienia prawa, ładu i porządku publicz- 
nego, przeciwdziałania wrogiej, antysocjalistycznej działalności. 

Jak informuje Prokuratura Generalna, prowadzonych jest 370 postępo- 
wań przygotowawczych w sprawie przestępstw przeciwko  podstawo- 
wym interesom PRL i porządkowi publicznemu, anarchizujących życie 
"kraju. Podstawowa grupa — 198 postępowań — dotyczy druku i rozpo” 
wszechniania nielegalnych wydawnictw oraz publicznych wystąpień godzą- 
cych w ustrój, naczelne organa panstwowe. jedność sojuszniczą z ZSRR i 
innymi państwami socjalistycznymi. Prowadzone są również postępowania 
przeciwko aktom wandalizmu, bezczeszczenia i niszczenia pomników i 
symboli przyjaźni polsko-radzieckiej. 92 sprawy z zakresu działań anty- 
ustrojowych wniesiono do sądu, 19 spraw zakończono wynikiem skazu- 
jącym oa 6 miesięcy w zawieszeniu do 1,5 roku pozbawienia wolności. 

W okresie od 18 października do 25 listopada br. przeprowadzono 337 
rozmów profilaktyczno-ostrzegawczych z osobami angażującymi się w an- 
typaństwową działalność. Aktywną kontrolą objęto 35 organizacji antyso- 
cjalistycznych, mieniących się partiami politycznymi. W okresie po IV Ple- 
num ujawniono powstanie 10 tego typu organizacji. 

W dniu 22 listopada rozwiązano w mieszkaniu Jacka Kuronia nielegalne 
zgromadzenie, którego celem miało być powołanie i ukonstytuowanie orga- 
nizacji politycznej pod nazwą „„Ruch Klubów Samorządnej Rzeczypospolitej - 
— Wolność — Sprawiedliwość — Niepodiegłość”, 
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Partia będzie działała stanowczo przeciwko wszystkim próbom tworzenia 
antysocjalistycznych organizacji politycznych. Będą one udaremniane, cze- 
go przykładem jest wyżej wymieniona sprawa. 

W Radomiu, jak wiecie towarzysze, odbył się w dniach 21—22 li- 
stopada br. zjazd tzw. komitetów obrony więzionych za przekonania. 
Działalność tych komitetów jest bezprzedmiotowa. W Polsce nie 
ma więzionych za przekonania. Takim prowokacjom będziemy się przeciw- 
stawiać demaskując ich polityczną szkodliwość. Przeciwko organizatorom 
wszczęto postępowanie karne. 

W większym stopniu powinniśmy wykorzystywać zagwarantowane pra- 
wem środki zwalczania działań godzących w ustrój, interesy państwa socja- 
listycznego i obywateli. Nie możemy dłużej tolerować stanu bezkarności. 

Z wszystkimi inicjatorami i założycielami nielegalnych partii politycz- 
nych są prowadzone rozmowy ostrzegawcze, a jeśli nie poskutkują, wszczę” 
te zostaną postępowania prokuratorskie. 


W związku z tym, iż w niektórych miejscowościach dochodzi do okupacji 
urzędów państwowych, należy doprowadzić zgodnie z przepisami prawa 
do umożliwienia normalnej pracy tych urzędów. 

Uchwała IV Plenum zobowiązała także Prokuraturę PRL do za- 
kończenia w terminie do 31 grudnia br. wszystkich toczących się postępo- 
wań przygotowawczych o przestępstwa związane z wykorzystywaniem zaj- 
mowanych stanowisk dla celów osobistych. Chciałbym poinformować, że 
obecnie prowadzonych jest 200 postępowań przygotowawczych. 60 ZAKOR= 
czono wniesieniem do sądu aktu oskarżenia, 20 umorzono. 


Towarzysze! Wiemy, że macie do nas wiele pretensji — między innymi za 
brak stanowczości, za przedłużające się konflikty, za niedostateczną obro- 
nę kadry i aktywu, za słaby dopływ informacji do organizacji partyjnych. 
Mówiliście o tym na seminariach członków i zastępców członków KC, któ- 
re się odbywały w tym miesiącu z udziałem tow. W. Jaruzelskiego i innych 
towarzyszy z kierownictwa partii. Informowali o tym także pracownicy 
"KC oraz kadra i słuchacze WSNS po swym dwutygodniowym pobycie w 
województwach. Przyjmujemy te uwagi. 

Biuro Polityczne i Sekretariat KC traktują wasze wnioski i u- 
wagi jako wielce pomocne w usprawnieniu pracy KC. Realizując propozy- 
cje towarzyszy, wprowadziliśmy w życie zasadę okresowych, wspom- 
nianych już seminaryjnych spotkań z udziałem członków kierownictwa. 

Zapewniona została regularność cotygodniowych informacji dla człon- 
ków władz centralnych o działaniach partii oraz aktualnej sytuacji kraju. 
Towarzysze otrzymywać będą również, w miarę ich przygotowywania, eks- 
pertyzy i opracowania analityczne Instytutu Podstawowych Problemów 


Marksizmu-Leninizmu, WSNS i innych placówek naukowych oraz wy- 
działów KC. 


Wprowadzamy do praktyki działań partyjnych odbywanie telekonferen- 
cji z komitetami wojewódzkimi po każdym posiedzeniu Biura Polityczne- 
go. Uczestniczyć w nich mogą — w miarę swych możliwości — członkowie 
KC. Podejmujemy sprawę lepszej koordynacji pracy komisji KC z po- 
siedzeniami plenarnymi Komitetu Centralnego. Powołujemy rejonowe oś- 
rodki kierowania pracą partyjną, których działalność posłuży zwięk- 
szeniu skuteczności i sprawności pracy partii. 
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W centrum naszego zainteresowania musi się znałeźć praca partyjna w 
dużych zakładach produkcyjnych. Proponujemy po VI Plenum wysyłanie 
do tych zakładów nie pojedynczych towarzyszy, lecz wieloosobowych grup 
aktywu centralnego, pracowników politycznych KC i KW, lektorów, działa- 
czy instytucji centralnych. Ich zadaniem będzie przeprowadzenie pracy a- 
gitacyjnej, wyjaśniającej, udział w zebraniach POP i OOP. Na IV Plenum 
mówiliśmy o powołaniu pełnomocników KW w województwach. Pracu- 
jemy nad składem osobowym oraz koncepcją ich zadań w terenie. 

Również po IV Plenum prowadziły działalność w małych ośrodkach miej- 
skich i wiejskich terenowe grupy operacyjne LWP. Ich działalność spoty- 
kała się z pozytywnym przyjęciem w społeczeństwie. W świetle wyników 
ich funkcjonowania stoi na porządku dnia kwestia przeglądu kadr i ra- 
dykalnej poprawy funkcjonowania organów administracji terenowej. 

Zgodnie z życzeniami towarzyszy na każdym posiedzeniu plenarnym 
przekazujemy informacje o pracy Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
Chciałbym krótko powiedzieć, że prace kierownictwa partii były podpo- 
rządkowane przede wszystkim realizacji zadań wynikających z uchwały IV 
Plenum KC. W sprawach tych precyzowarie były szczegółowe wnioski, nie 
będę więc ich wymieniał. 

Ponadto Biuro Polityczne i Sekretariat zajmowały się problemami ruchu 
związkowego, w tym również sprawami ustawy o związkach zawodowych, 
zagadnieniami ruchu kobiecego i młodzieżowego, sprawami rodziny. 

Biuro Polityczne i Sekretariat wiele uwagi poświęcały idei Frontu Po- 
rozumienia Narodowego, podejmowane były szczegółowe ustalenia. 

Przyjęcie przez społeczeństwo tej idei warunkuje odbudowę zaufania 
partii w narodzie. Partia ma słuszny program przyjęty na IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe i precyzowany na kolejnych posiedzeniach plenarnych KC, 
wyrażający interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Umacniając 
partię i sprawniej realizując uchwały, szybciej przezwyciężymy trudności, 
które przeżywa nasza socjalistyczna ojczyzna. 


Uchwała 


Komitet Centralny stwierdza, że w ostatnim okresie wzrosły napięcia 
społeczne podsycane przez przeciwników socjalizmu. Mimo apeli Sejmu, 
partii i stronnictw politycznych o przerwanie akcji strajkowych, nieustan- 
nie wzniecany jest niepokój społeczny, organizowane i kontynuowane są 
strajki. Stanowi to już bezpośrednie SRTRZEE bytu narodu i bezpieczeń- 
stwa wewnętrznego państwa. 


1. Siły wrogie socjalizmowi działające na szkodę rzeczywistych intere- 
sów ludzi pracy i państwa podejmują kolejne akcje mające na celu bloko- 
wanie i sabotowanie wysiłków rzędu oraz opóźnienie realizacji progra- 
mu antykryzysowego. 

Wzniecona została również kampania wymierzona przeciw komite- 
tom i członkom PZPR. Wiele ogniw NSZZ „Solidarność”, realizując kon- 
cepcje polityczne nielegalrych, antysocjalistycznych organizacji, wywiera 
presję na aktyw komitetów zakładowych oraz podejmuje próby usuwania 
partii z zakładów pracy. Tego rodzaju działaniom należy położyć stanowczy 
kres. 

Komitet Centralny aprobuje stanowisko Sekretariatu KC zawarte w oś- 
wiadczeniu z 24 listopada br. i stanowczo potępia akty awanturnictwa poli- 
tycznego godzące w partię, jej konstytucyjną rolę, w porządek prawny 
państwa. Przeciwko organizatorom i inspiratorom akcji mających na celu 
usunięcie partii z socjalistycznych zakładów pracy zasiosowane zostaną 
wszystkie środki stojące do dyspozycji państwa i partii. 


2. Komitet Centralny podtrzymuje stanowisko zajęte przez IV Plenum 
KC wobec węzłowych problemów życia społeczno-gospodarczego i polity= 
cznego kraju, potwierdza aktualność podjętej na tym plenum uchwały oraz 
podkreśla potrzebę konsekwentnej realizacji jej postanowień. Zdecydowa- 
nie należy przeciwstawiać się poglądom i działaniom godzącym w jedność 
partii, jej tożsamość WOPNCNĄ i leninowskie zasady funkcjonowa- 
nia. 


3. Walka z zagrożeniem socjalizmu, z przeciwnikami politycznymi jest 
węzłowym zadaniem całej partii, jej frontu ideologicznego, propagando< 
wego, a zwłaszcza środków masowej informacji. 

Komitet Centralny stwierdza, iż tak jak nie może być tolerowany żaden 
czyn wymierzony w podstawy ustrojowe socjalistycznego państwa, naru- 
szający jego konstytucyjne zasady i normy prawne, tak nie może pozosta- 
wać bez odpowiedzi żaden atak przeciwko podstawowym wartościom i za- 
sadom socjalistycznego ustroju Polski w sferze działalności ideologicznej 
i propagandowej. 
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4. Komitet Centralny potwierdza wolę budowania Frontu Porozumienia 
Narodowego. Oparty na sojuszu robotniczo-chłopskim, w ścisłej więzi z 
inteligencją, Front Porozumienia Narodowego zespolić powinien wszyst- 
kie patriotyczne siły narodu stojące na gruncie uznania socjalistycznych 
zasad Konstytucji PRL. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do spożytkowania pro- 
wadzonej obecnie w partii dyskusji oraz wystąpienia — wspólnie z soju- 
szniczymi stronnictwami politycznymi — ZSL i SD, organizacjami społe- 
cznymi i reprezentantami innych środowisk — z inicjatywą szybkiej kon- 
kretyzacji zasad programowych i organizacyjnych frontu. 

Komitet Centralny uznaje ideę powołania Rady Porozumienia Narodo- 
wego za pierwszy krok na drodze stworzenia Frontu Porozumienia Naro- 
dowego. 

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje par- 
tyjne do podjęcia przedsięwzięć politycznych i organizacyjnych dla budo- 
wania w ich środowisku działania sojuszu patriotycznych sił społeczeństwa 
w walce o wyprowadzenie kraju z głębokiego kryzysu. 


5. Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR do podjęcia kro- 
ków dla szybkiego rozpatrzenia i przyjęcia przez Sejm PRL ustawy o 
związkach zawodowych. i 


6. Komitet Centralny uznaje za konieczne wyposażenie rządu PRL w 
pełnomocnictwa niezbędne do skutecznego przeciwstawienia się destruk- 
cyjnym akcjom niszczącym kraj i jego gospodarkę, zagrażającym socjali- 
stycznemu państwu, porządkowi i bezpieczeństwu publicznemu. 

W związku z tym Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR 
do wystąpienia z inicjatywą natychmiastowego wdrożenia postępowania w 
sprawie projektu ustawv „O nadzwyczajnych środkach działania w in- 
teresie ochrony obywateli i państwa”. i 


7. Komitet Centralny uznaje za konieczne wdrożenie reformy gospodar= 
czej z dniem 1 stycznia 1982 r. Prace nad ustawami należy maksymalnie 
przyspieszyć. Akty prawne związane z okresem przejściowym powinny 
być przekazane przedsiębiorstwom do końca br. Zasady działalności przed- 
siębiorstw w tym okresie powinny być zgodne z docelowymi rozwiązania- 
mi systemowymi zawartymi w „Kierunkach reformy gospodarczej” oraz 
uwzględniać cele społeczne i specyficzne warunki gospodarcze w 1982 r. 

Komitet Centralny potwierdza aktualność zadań zawartych w uchwale 
IM Plenum i zobowiazuje instancje i organizacje partyjne do omówienia do 
końca I kwartału 1982 r. na posiedzeniach plenarnych problematyki planu 
na rok przyszły, przygotowań do wdrażania reformy gospodarczej i rozwo- 
ju samorządności pracowniczej w przedsiębiorstwach. Komitety zakładowe, 
miejskie, gminne i wojewódzkie powinny prezentować samorządom pra- 
cowniczym i radom narodowym swoje propozycje i wnioski w sprawie 
planu na 1982 r. 


. 8. Komitet Centralny opierając się na opiniach komisji KC uznaje, że 
przedstawione przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów wstępne 
założenia do projektu centralnego planu społeczno-gospodarczego na 
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1982 r. mogą stanowić podstawę do opraccwania przyszłorocznego planu. 
W toku dalszych prac organa rządowe powinny szczegółowo przeanalizo- 
wać i wykorzystać uwagi, wnioski i propozycje komisji KC oraz udzielić 
im odpowiedzi w terminie do końca grudnia br. 


9. W warunkach spadku produkcji i rosnących napięć na rynku wewnę- 
trznym należy zapewnić ochronę sytuacji materialnej ludności o najniż- 
szych dochodach. Będą temu służyć podwyżki minimalnych płac i emery- 
tur, stopniowa likwidacja starego portfela, podwyżki zasiłków rodzinnych 
i wychowawczych. Potrzeby społeczne tych rodzin będą stanowić dla apa- 
' ratu gospodarczego i przedsiębiorstw ważną wytyczną w określaniu struk- 
tury i asortymentu produkcji wyrobów i usług, a także w zakresie poziomu 
ich cen detalicznych. Szczególną rangę społeczną nadać należy sprawie o- 
chrony ludzi znajdujących się w sytuacji bezradności życiowej. Zgodnie z 
uchwałą IX Zjazdu nie wolno w obecnej sytuacji dopuścić do dalszego 
zwiększania różnic w dochodach. 

Z wprowadzeniem reformy gospodarczej związana jest zmiana cen deta- 
licznych i zaopatrzeniowych. Zmiany cen detalicznych, zgodnie z zasadą 
sprawiedliwości społecznej, nie mogą obniżać poziomu życia grup ludności 
osiągającej najniższe dochody. Zmiany cen detalicznych podstawowych 
artykułów konsumpcyjnych, a zwłaszcza żywnościowych oraz opału i ener- 
gii, muszą być rzetelnie i wiarygodnie przekonsultowane z organizacjami 
partyjnymi, związkami zawodowymi i w całym społeczeństwie. Konsultacje 
te należy sprawnie przeprowadzić w odpowiednio ustalonym trybie. 


Cele i założenia dotyczące polityki społecznej powinny być w centralnym 
planie rocznym wyraźnie sprecyzowane i ujęte w odrębnym rozdziale. 


Z powodu pogarszania się sytuacji mieszkaniowej społeczeństwa Komi- 
tet Centralny uważa, że wstępne założenia do projektu planu na 1982 r. 
należy ponownie przeanalizować pod kątem poprawy warunków dla rozwo- 
ju indywidualnego budownictwa mieszkaniowego. Komitet Centralny zo- 
bowiązuje rząd do przedstawienia w terminie do końca I półrocza przyszłe- 
zRORGd programu przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego po 1982 
roku. | | 


10. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do rozpatrzenia 
wspólnie z Prezydium Rządu w terminie do 15 grudnia br. sprawy pełnego 
zaopatrzenia górnictwa i załóg w środki warunkujące wzrost wydobycia 
węgia oraz wyraźnej poprawy zaopatrzenia górników, zwłaszcza w artyku- 
ły spożywcze. 

Długofalowe założenia rozwoju górnictwa w Polsce oraz programu 
oszczędności, likwidacji marnotrawstwa i racjonalizacji wykorzystania wę= 
gla będą przedmiotem pienarnego posiedzenia KC w I kwartale 1982 r. 


11. Dla zwiększenia podaży artykułów żywnościowych w planie społecz- 
no-gospodarczym należy przewidzieć środki warunkujące uzyskanie wzro- 
stu produkcji rolnej oraz ograniczające straty w obrocie i przetwórstwie 
płodów rolnych. Komitet Centralny uznaje za konieczne opracowanie przez 
rząd w terminie do końca stycznia 1982 r. programu dostosowania gospo- 
- darki narodowej do potrzeb rolnictwa i przemysłu spożywczego. 
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12. Opanowanie niezwykle trudnej sytuacji ekonomicznej w najbliż- 
szych miesiącach wymaga skoncentrowania działań i środków na: produkcji 
żywności, górnictwie węglowym, produkcji eksportowej, energetyce i cie- 
płownictwie, zaopatrzeniu w leki i środki higieny osobistej oraz na komu- 
nikacji publicznej. 


Komitet Centralny wyraża podziękowanie załogom, które podjęły pracę 
w wolne soboty. Obecnie praca w wolne soboty jest ciężkim, ale niez- 
będnym warunkiem zwiększenia produkcji surowców, poprawy zaopa- 
trzenia rynku i przetrwania zimy. 


Komitet Centralny PZPR potwierdza niezłomną wolę kontynuowania 
procesu socjalistycznej odnowy i wzywa wszystkich patriotów stojących 
na gruncie konstytucyjnych zasad ustrojowych PRL do mobilizacji sił w 
ramach Frontu Porozumienia Narodowego dla przezwyciężenia kryzysu 
wspólnymi siłami Bay robotniczej, chłopstwa i inteligencji — siłami ca- 
łego narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnia 28 listopada 1981 r. 


Wystąpienie | sekretarza KC 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego 
na zakończenie VI Plenum 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Dzisiejsze plenum, VI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii ma doniosłe znaczenie zarówno z uwagi 
na jego tematykę dotyczącą żywotnych problemów społeczno-gospodar- 
czych oraz partyjno-politycznych, jak też z uwagi na trudny czas — sy- 
tuację i problemy, z jakimi obecnie mamy do czynienia. Potwierdziła to 
dyskusja obejmująca szeroki zakres problemów, w tym związanych z przy- 
gotowywaną reformą gospodarczą. , 

Referat Biura Politycznego wygłoszony przez sekretarza KC tow. Maria” 
na Woźniaka, informacja Sekretariatu Komitetu Centralnego wygłoszona 
przez sekretarza KC tow. Włodzimierza Mokrzyszczaka, a także wystą- 
pienia i informacje innych przedstawicieli kierownictwa partii i rządu — 
pozwalają mi tylko ograniczyć się do niektórych problemów. 

Przede wszystkim pragnę poświęcić kilka uwag procesom i zjawiskom 
zachodzącym w gospodarce oraz niektórym ich społecznym skutkom. Jak 
wiadomo, procesy te pozostają w ścisłym związku z destabilizacją życia 
społeczno-politycznego, stanowią niejako jego odzwierciedlenie. Konflikty, 
strajki, akcje protestacyjne, niska dyscyplina społeczna i produkcyjna ciążą 
coraz bardziej na wynikach gospodarczych. W tych warunkach, nawet tam, 
gdzie realne i możliwe byłoby osiągnięcie poprawy i wzrostu produkcji, 
nie notuje się postępu. 

Skutki tego są bezpośrednio i dotkliwie odczuwane przez całe społeczeń- 
stwa. Zaopatrzenie iest bardzo złe. Braki występują prawie we wszystkich 
grupach towarowych. Opanowanie sytuacji rynkowej to sprawa dziś pierw- 
szoplanowa. > 

Trzeba jednak patrzeć realnie. Stan gospodarki nie pozwala na rady- 
kalne zwiększenie dostaw rynkowych.. Ich możliwy wzrost nie jest w stanie 
zapewnić równowagi rynkowej, wypełnić rozległego rozwarcia między po- 
ziomem dochodów a podażą towarów. Także w roku przyszłym możemy 
liczyć jedynie na stosunkowo niewielkie rozszerzenie dostaw rynkowych, 
którym towarzyszyć będzie znaczne zwiększenie dochodów ludności z ty- 
tułu wcześniej podjętych decyzji płacowo-dochodowych i przyjętych w tej 
sferze zobowiązań. Istnieje więc obawa, że luka towarowa może wzrosnąć, 
nasili się ucieczka od pieniądza, nastąpi dalsze osłabienie więzi ekonomicz- 
nej między miastem a wsią, że realnie zagrozi hiperinflacja. 

Jest jeszcze szansa, aby temu zapobiec. Rząd w trybie piinvm opraco- 
wuje obecnie zestaw-program posunięć antyinflacyjnych. Jeśli uzyskają 
one społeczną, a w tym związkową aprobatę, staną się podstawowym kro- 
kiem na drodze do uzdrowienia rynku, umocnienia pieniadza, powodzenia 
reformy gospodarczej. Bez tego bowiem nie powstaną przesłanki dla dzia- 
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łania mechanizmów ekonomicznych tą reformą przewidzianych. Zdrowy 
pieniądz to zarazem klucz do wzrostu efektywności gospodarowania, do 
racjonalnego wykorzystania posiadanych zasobów, a w konsekwencji do 
wzrostu produkcji, przełamania kryzysu, ograniczenia, a następnie całko- 
witej iikwidacji wielu obecnych uciążliwości życia codziennego. 

Oczywiście każda podwyżka cen jest niepopularna. Ale bardziej nieko- 
rzystne byłoby jej zaniechanie w świetłe istnienia innych społecznie najpil- 
niejszych potrzeb. W tym kontekście należy podkreślić, że dokonane pod- 
wyżki cen papierosów i benzyny oraz zapowiedziana alkoholu stanowią in- 
tegralną część kompleksu zamierzeń mających na celu zmniejszenie luki 
inflacyjnej, a także pokrycie wydatków państwa związanych z podniesie- 
niem ostatnio świadczeń, zwłaszcza w sferze oświaty i służby zdrowia. 
Natomiast w grudniu żadnych nowych centralnie wprowadzanych zmian 
cen nie będzie. 

W polityce kształtowania cen i dochodów pieniężnych ludności będziemy 
zgodnie z uchwałami IX Zjazdu partii kierować się zasadą szczególnej 
ochrony najsłabszych ekonomicznie grup społecznych. Muszą być wykorzy- 
stane wszystkie będące w dyspozycji państwa środki, aby proces dostoso- 
wywania poziomu życia do możliwości gospodarki nie był żywiołowy, 
a świadomie sterowany. Żywioł w sferze społeczno-ekonomicznej zawsze 
bowiem najmocniej godzi w najsłabszych. Ich ochrona jest obowiązkiem 
socjalistycznego państwa. Z drugiej strony konieczne będzie stosowanie 
prelerencji wobec zawodów o szczególnym stopniu uciążliwości oraz zna- 
czeniu dla gospodarki narodowej. 

Jednocześnie wzmożona zostanie walka ze spekulantami, z podziemiem 
gospodarczym, z ludźmi żerującymi na obecnych trudnościach, gromadzą” 
cymi wielkie fortuny kosztem innych, kosztem państwa. Uprawiany przez 
nich proceder narusza elementarne zasady społecznej, socjalistycznej spra” 
wiedliwości. W tych sprawach musimy działać szybciej i ostrzej. 

W sytuacji drastycznego niedoboru towarów szczególne znaczenie ma 
sprawiedliwy ich podział. Powinien temu służyć system reglamentacji. 
W najbliższym czasie nie będzie możliwe odejście od reglamentowania 
sprzedaży wielu towarów. Chodzi więc o to, aby system reglamentacyjny 
funkcjonował sprawnie, zgodnie z poczuciem sprawiedliwości społecznej. 
By rzeczywiście pomagał ludziom w dostępie do deficytowych dóbr. 

Podjęte zostały decyzje i działania w:kierunku usprawnienia i ujednoli- 
cenia systemu regiamentacji. Dzielenie tego, co kraj posiada i co jest nie= 
zbędne do życia, musi odbywać się znacznie lepiej niż do tej pory. 

Ważne znaczenie w tym względzie mieć powinna poprawa systemu dy- 
strybucji towarów na linii hurt — detal, usprawnienie organizacji sprzeda- 
ży, dokonanie takich jej zmian, by złagodzić uciążliwość kolejek. Są to pod- 
stawowe obowiązki administracji, ludzi handlu, spółdzielczości. Obok tego 
niezbędna jest stała i wnikliwa społeczna, w tym partyjna kontrola. 


Warunkiem 'lepszego funkcjonowania reglamentacji jest prawidłowe 
dzielenie towarów na województwa oraz wewnątrz województw. Zasady 
systemu podziału muszą być bezwzględnie przestrzegane. Otrzymujemy sy- 
gnały, iż niektóre czynniki wojewódzkie preferują swój teren kosztem 
wielkich aglomeracji. Takie metody są niedopuszczalne. Godzą one w wa” 
runki bytu ludzi pracy w dużych ośrodkach przemysłowych nie posiada- 
jących zaplecza rolniczego. Przypadki nieprzestrzegania ustalonych reguł 
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rozdziału nie będą na przyszłość tolerowahe. Zwracam się z prośbą do ko- 
mitetów wojewodzkich o stały partyjny nadzór w tym zakresie. 

Dla zaopatrzenia rynku decydujące znaczenie ma wzrost produkcji rol- 
nej, a przede wszysikim zwiększenie skupu. Wypracowana wspólnie przez 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą i Zjednoczone Stronnictwo Ludowa 
polityka rolna jest jasna i stabilna. Jednakowo traktujemy wszystkie sek- 
tory rolnictwa. Podjęliśmy program tworzenia właściwych warunków dla 
jego rozwoju. Przemysł przestawia stopniowo produkcję na rzecz wsi. 
Biuro Polityczne na najbliższym posiedzeniu m. in. rozpatrzy, co zostało 
zrobione w tym zakresie. | 


Towarzysze! Ustrojowym dorobkiem socjalizmu jest ukształtowanie się 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, wzajemnych bliskich więzi miasta i wsi. 
Dziś są one zagrożone. Pojawiają się coraz częściej wzajemne pretensje. 
Musimy zlikwidować źródło tego stanu rzeczy. | 
- Natychmiastowe zaspokojenie wszystkich potrzeb wsi, zwłaszcza w sy- 
tuacji szybkiego wzrostu dochodów rolników, przekracza obecnie możli- 
wości gospodarki. Rodzą się na tym tle swoiste paradoksy. W kraju pro- 
dukującym ponad 40 mln ton ziemniaków napotykamy poważne trudności 
ze skupieniem 1,2 mln ton na potrzeby konsumpcyjne ludności miejskiej. 
W kraju produkującym 20 mln ton zboża nie jesteśmy w stanie skupić go 
w ilościach niezbędnych dla produkcji chleba i przetworów zbożowych. 

Jest to przede wszystkim skutek poważnie naruszonych więzi towarowo= 
pieniężnych między miastem a wsią. Ale jest to także, na co słusznie 
w dyskusji zwrócił uwagę tow. Habczyk, wynik niestabilnej, napiętej sy= 
tuacji społeczno-politycznej i płynącej stąd obawy wsi przed wyzbywaniem 
się produktów rolnych. A więc spokój, stabilizacja w kraju jest podstąwo» 
wym warunkiem postępu i na tym odcinku. Dopóki jednak obecny stan 
istnieje, władza musi sięgać po różne, obliczone na wzrost skupu rozwiąza= 
nia doraźne, awaryjne, które zwłaszcza w istniejących anormalnych wa- 
runkach nie mogą być doskonałe. Przy wszystkich wadach tych rozwiązań 
trzeba zawsze pamiętać, że ich główną intencją jest zwiększenie dostaw 
na rynek. Przygotowywane i konsultowane są jednocześnie inne sposoby 
poprawienia tej sytuacji. Zamierzamy wkrótce wprowadzić je w życie. 


Docelowo trzeba doprowadzić do tego, aby rolnik mógł kupić za uzyskane 
dochody wszystko to, co niezbędne dla prowadzenia gospodarstwa. To pod- 
stawowa przesłanka rozwoju rolnictwa, gospodarki żywnościowej, przemy* 
słu spożywczego. Ale tego z dnia na dzień uczynić się nie da. Wieloletnie 
opóźnienia w rozwoju inirastruktury rolnictwa nie są w ciągu jednego roku 
do odrobienia. Stan gospodarki na to po prostu nie pozwala. 


Równie złożone problemy czekają w sierze konsumpcji społecznej, w za- 
kresie budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdrowia, oświaty, nauki 
i kultury. Są to niezwykle ważne dziedziny, decydujące o trwałości bytu 
narodowego. Muszą być one pod specjalną opieką socjalistycznego państwa, 
chronione tak daleko, jak to jest możliwe, przed skutkami kryzysu. Nie- 
stety, nie znaczy to, że państwo kędzie w stanie na wszystkie te cele prze- 
znaczyć zwiększone środki czy nawet utrzymać poziom dotychczasowy. 
Uważamy natomiast, że nawet w tak trudnych, jak cbecne, warunkach 
możliwe jest zaspokojenie potrzeb podstawowych w sferze konsumpcji 
zbiorowej, a nawet poprawa na niektórych jej odcinkach. Konieczne jest 
w tym celu bardziej racjonalne i oszczędne, dostosowane do społecznych 
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preferencji gospodarowanie środkami. Sprzyjać temu powinna rosnąca sa- 
morządność pracownicza, społeczne zaangażowanie i kontrola. W szczegól- 
ności w sferze gospodarki mieszkaniowej trzeba poszukiwać takich roz- 
wiązań technologicznych, organizacyjnych i finansowych, które umożliwią 
zwiększenie ilości mieszkań. M. in. pod tym kątem rozważana jest ewen- 
tualność utworzenia banku gospodarki mieszkaniowej. Sprawy budow- 
nictwa mieszkaniowego i polityki mieszkaniowej będą wkrótce — jak mó- 
wił dzisiaj tow. Madej — przedmiotem specjalnego posiedzenia Rady Mi- 
nistrów z udziałem przedstawicieli Sejmowej Komisji Budownictwa i Go- 
spodarki Mieszkaniowej, organizacji społecznych i młodzieżowych oraz 
spółdzielczości mieszkaniowej. 


Szanowni towarzysze! Piętrzących się z kaźdym dniem problemów nie 
rozwiąże się bez zahamowania spadku produkcji, bez ożywienia gospodarki. 
Są po temu możliwości. Dysponujemy przecież ogromnym, nie w pełni dziś 
wykorzystanym potencjałem produkcyjrrym. Lepsze jego spożytkowanie, 
wydłużenie czasu pracy maszyn i urządzeń wszędzie tam, gdzie można 
uzyskać do produkcji surowce krajowe, gdzie przyniesie to dodatkowe spo- 
łecznie istotne efekty, to nasza szansa, niezwykle ważny element wyrwania 
gospodarki z kryzysu. Trzeba więc skupić uwagę na lepszym zagospodaro- 
waniu tego, co posiadamy. Trudności zaopatrzeniowe nie mogą przesłaniać 
żywotnej potrzeby i realnej możliwości poprawienia jakości produkcji, 
trwałości i niezawodności wyrobów. Jest to niezmiernie ważne właśnie 
obecnie — w warunkach ostrego deficytu wszelkich dóbr. 

Nowe możliwości stwarza również istnienie nadwyżek zatrudnienia. 
Trzeba je m. in. aktywnie wykorzystać dla poprawy jakości, dla wymaga- 
jącej dużego wkładu pracy produkcji wysoko uszlachetnionych wyrobów. 
Nie możemy nie dostrzegać groźby tracenia dystansu technologicznego 
w stosunku do innych krajów. Dlatego też szczególne znaczenie ma pobu- 
dzanie działań innowacyjnych, ruchu wynalazczego i racjonalizatorskiego. 
Potrzebna jest również jeszcze większa przedsiębiorczość i pomysłowość 
inżynierów, techników, kadr zarządzających, aktywne wykorzystywanie 
osiągnięć nauki. Szerokie możliwości w tym względzie stworzyć powinny 
nowe zasady funkcjonowania przedsiębiorstw. 

Sprawą zasadniczą zarówno na dziś, jak i na dalszą perspektywę jest 
zwiększenie produkcji paliw i energii, znacznie zmniejszone wydobycie 
węgla kamiennego dyktuje konieczność szerszego oparcia rozwoju energe- 
tyki na węglu brunatnym. Wymaga to w pierwszym rzędzie zapewnienia 
niezbędnych sił i środków dla sprawnej realizacji inwestycji w Zagłębiu 
Bełchatowskim. Byłem tam przed paroma dniami wynosząc z tej budowy, 
ze spotkań z pracuiącymi tam ludźmi bardzo dobre wrażenie. 

Przez wiele lat narastało zadłużenie kraju. Dziś sytuacja w bilansie płat 
niczym jest krytyczna. Polityki zadłużania nie wolno nam na daleką metę 
kontynuować. Ale racjonalne wyjście jest tylko jedno — nadzwyczajny 
wysiłek na rzecz wzrostu eksportu. 

Jednocześnie import musi być ograniczany do najniezbędniejszego po- 
ziomu z orientacją na zwiększanie zakupu surowców, materiałów, cześci 
zamiennych niezbędnych dla funkcjonowania gospodarki narodowej, dla 
wzrostu produkcji i eksportu. Jeszcze szerzej wykorzystywane być po- 
winny możliwości, jakie stwarza rozwój współpracy z krajami RWPG, 
a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. 
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Od nowego roku wejdzie w życie reforma gospodarcza. Warunki ekono- 

miczne nie będą jej sprzyjać. O tym wszyscy wiemy. Reforma musi być 
jednak wdrożona. Społeczeństwo skumulowało w niej swoje wielkie na- 
dzieje. Jest ona podstawową przesłanką wychodzenia z kryzysu. Trzeba 
do niej dobrze się przygotować, wprowadzić uprzednio w zakładach nie- 
zbędną dyscyplinę oraz elementarny porządek. Jeśli gospodarka stanowić 
będzie nadal arenę walki politycznej, to start do reformy, funkcjonowanie 
jej mechanizmów będą stopniowo niweczone, a nadzieje społeczne — nie 
spełnione. Na naszej partii, na wszystkich jej członkach, organizacjach 
i instancjach ciąży odpowiedzialność za to, aby temu niebezpieczeństwu 
z wszystkich sił przeciwdziałać, 


Towarzyszki i towarzysze! Wczoraj I dziś omawiane były najważniejsze 
zadania w sferze gospodarczej. Ich wykonanie będzie zależało od operatyw= 
ności działania całej administracji państwowej i gospodarczej. Będzie za- 
leżało od tego, w jakim stopniu samorządy pracownicze i kierownictwa 
przedsiębiorstw dostosują się do tego i wykorzystają nowe, tworzone przez 
reformę warunki materialne i instytucjonalne. 

Wchodzimy w okres trudnego eksperymentu społeczno-ekonomicznego 
z wieloma niewiadomymi. Nigdy i nigdzie reforma systemu społeczno-go- 
spodarczego nić odbywała się w tak przyspieszonym tempie i w tak drama= 
tycznie niekorzystnych warunkach. 1 stycznia nie stanie się cud. Trzeba 
wielkiej pracy, aby przestawić gospodarkę. Pracy wymagającej rzetelnego : 
zaangażowania milionów ludzi. 

Społeczeństwo powinno mieć świadomość różnorodnych trudności I za» 
grożeń, jakie niesie ta gruntowna: przebudowa mechanizmów gospodarki, 
Potrzebna jest zatem jak nigdy dotąd wielka rozwaga w decyzjach oraz 
energia i konsekwencja w działaniu. Potrzebne jest celne ekonomiczna 
plancwanie i prognozowanie w każdym przedsiębiorstwie, wnikliwa i sy* 
stematyczna analiza funkcjonowania przyjętych rozwiązań, szybka reakcja 
na zauważane nieprawidłowości. Obowiązki takie spoczywają na samorzą- 
dach i kierownictwach zakładów pracy, na kadrze inżynieryjno-technicznej 
i ekonomicznej. Na organach władzy i administracji państwowej i gospo” 
darczej ciąży obowiązek stworzenia instytucjonalno-prawnych warunków 
funkcjonowania przedsiębiorstw zgodnie z założeniami reformy. Od inicja- 
tywy i zaradności kierownictw i załóg przedsiębiorstw zależeć będzie, na 
ile warunki te zostaną wykorzystane dla osiągnięcia jak najlepszych wy» 
nikow gospodarczych. 

Odpowiedzialne zadania przypadają instancjom oraz organizacjom par- 
tyjnvm w zakładach pracy. Muszą one na co dzień swą pracą dowodzić, ża 
tkwią w gąszczu spraw, że są potrzebne ludziom, że stoją na straży inte- 
resów ogólnospołecznych. Powinny one skupić wokół siebie te siły, którym 
zależy na sprawnym i efektywnym działaniu przedsiębiorstwa, które uzy» 
skanej samodzielności gospodarowania nie użyją w imię wąskich, partyku-= 
larnych interesów. Nie chodzi przy tym o dyrygowanie, o ograniczanie sa- 
modzielności przedsiębiorstw. Idzie natomiast o stworzenie klimatu spo- 
łeczno-politycznego, który będzie sprzyjał rozwojowi świadomości oraz in- 
tegracji załóg, wykorzystaniu wszystkich racjonalnych, społecznie uzasad= 
nionych inicjatyw. 

Oczekujemy od instancji I organizacji partyjnych aktywnego udziału 
w przygotowaniach do wdrażania reformy, w opracowywaniu planów 


przedsiębiorstw na rok przyszły. Rzecz w tym, aby respektując zasady sa- 
modzielności, samorządności i samofinansowania zadbały one o takie usta- 
wienie swych planów, które zapewnią zgodność działania przedsiębiorstwa 
z celami nakreślonymi dla całej gospodarki narodowej. Chodzi w szczęgól- 
ności o to, by w planach tych zapewnić pierwszeństwo dla produkcji zwią- 
zanej z kompleksem rolno- spożywczym, ochroną zdrowia i eksportem. Aby 
przyznane na określone cele środki były faktycznie na te cele wykorzysty- 
wane. 

Skromne środki materialne; jakimi dziś dysponuje państwo, nie mogą 
być marnotrawione. Jest to szczególnie ważne w obliczu nadchodzącej 
zimy. Nigdy dotąd nie wchodziliśmy w ten okres w warunkach spadku 
produkcji, zrywających się więzi kooperacyjnych, niepewności zaopatrze- 
nia. Toteż warunkiem, który zadecyduje o tym, jak przeżyjemy zimę, bę- 
dzie dobra organizacja i dyscyplina, umiejętność pobudzania i wykorzysta- 
nia inicjatyw produkcyjnych, konstruktywne współdziałanie wszystkich 
społecznych sił Z tą m. in. myślą działały na wsi, a obecnie w miastach, 
terenowe grupy operacyjne. Żołnierze ludowego wojska pragną jak zawsze, 
zwłaszcza w tym trudnym okresie, służyć społeczeństwu, wspierać spo- 
łeczny wysiłek i inicjatywę. 

Skoro kryzys gospodarczy nie pozwala szybko poprawić zaopatrzenia 
rynku, tym większą uwagę zwracać musimy na skuteczne rozwiązywanie 
innych problemów, decydujących o warunkach codziennego życia społe- 
czeństwa. Mam tu na myśli usprawnianie pracy handlu, usług, poprawę ko- 
munikacji w miastach i osiedlach, podniesienie poziomu obsługi obywateli 
w biurach i urzędach. Niemało tu jeszcze nieudolności, indolencji i bez- 
duszności, lekceważenia obowiązków, biarokracji. Cierpią na tym ludzie, 
tracą niepotrzebnie czas i nerwy. Wiele należy poprawić. Trzeba zlikwido- 
wać ociężałość w załatwianiu ludzkich spraw, wyeliminować zbyteczne 
formalności. Potrzebna jest do tego większa inicjatywa, sprawność orga- 
nizacyjna, solidne podejście do obowiązków, wreszcie dobra wola. Musimy 
tego bezwzględnie wymagać i egzekwować. To wielkie pole do partyjnej 
pryncypialności oraz odważnej inicjatywy. Jest to również temat, który za- 
sadniczo stawać powinien na porządku posiedzeń instancji partyjnych do 
Biura Politycznego i Komitetu Centralnego PZPR włącznie. 


Zbliżający się okres przedświąteczny będzie szczególnie uciążliwy dla 
kobiet. Możliwości zaopatrzenia zapowiadają się skromnie. Tym większe 
znaczenie ma w tym okresie zasadnicza sprawność pracy handlu, wyjście 
z pomocą przez zakłady pracy, organizacje społeczne i związkowe. Rząd 
polecił administracji tak zorganizować pracę, aby tam, gdzie to możliwe, 
kobiety mogły w okresie świątecznym otrzymać dwa wolne dni. 


Dziś przedstawicielki kobiet polskich na swoim nadzwyczajnym zjeździe 
dyskutują problemy ważne dla milionów rodzin. Z obrad Komitetu Cen- 
tralnego przekazujemy im serdeczne pozdrowienia oraz najlepsze życzenia 
zapewniając o głębokim szacunku dla pracy kobiet oraz dla ich roli w ży- | 
ciu społeczeństwa i każdej rodziny. 


Proszę towarzyszy! Kraj nasz musi wyjść z impasu społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego. Jest to obecnie główne zadanie i najważniejsza po- 
winność partii. Brzemię odpowiedzialności za to zadanie ciąży na każdym 
z jej członków, na wszystkich, którzy związali się z partią na dobre i na złe. 
Nikt nie zdejmie z nas tej odpowiedzialności. Nikt nas nie wyręczy. 
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Kraj tonie dziś w kłopotach i trudnościach. Postępujący paraliż gospo” 
darki boleśnie godzi w warunki egzystencji milionów polskich rodzin. Pro- 
wadzimy każdego dnia uporczywą walkę o ochronę bytu narodowego. 
Otrzymuję wiele rezolucji i listów od członków partii, od ludzi pracy z wy- 
razami wsparcia. Wysoko cenię i szczerze dziękuję za te zwłaszcza głosy 
społecznej opinii, które zawierają deklaracje konkretnych działań, pod- 
chwytują społeczne inicjatywy, zgłaszają propozycje pokonywania trud- 
NoŚCI. 

Naszym kierunkowskazem jest niezmiennie program IX Zjazdu partii, 
uchwały kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. W progra- 
mie tym zawarta jest odpowiedź na najbardziej nurtujące społeczeństwo 
pytania, jak wyjść z tego zakrętu historii, jak wydostać się z gospodarczej 
matni, jak utrwalić, kontynuować kurs socjalistycznej odnowy. Wszystkie 
siły partia skierować powinna na wykonanie programu zjazdu, na reali- 
zację zadań, o których mówiliśmy tu wczoraj i dziś. Jednakże elementar- 
nym warunkiem rozwiązania trudnych, spiętrzonych niebezpiecznie prob- 
lemów jest spokój w kraju, postawienie tamy przejawom anarchii i chaosu, 
przywrócenie dyscypliny społecznej i produkcyjnej, zaprzestanie strajków 
i wszelkich jątrzących akcji. Bez tego nikt niczego w Polsce rozwiązać nie 
zdoła. Tymczasem sytuacja jest w najwyższym stopniu niepokojąca. Co 
więcej, winę za ten stan rzeczy ekstremalne siły „Solidarności” usiłują 
zrzucić na partię, na władzę. Że to my postawiliśmy sobie za cel skłócić 
i wyniszczyć naród, unieruchomić gospodarkę narodową, zgubić Polskę. 
Zbyt to niskie i absurdalne, aby zasługiwało na komentarz. 

Wysunięta przez naszą partię idea porozumienia narodowego wysta- 
wiona została na ciężką próbę. Z jednej strony zdobywa ona coraz szersze 
społeczne poparcie, z drugiej zaś spotyka ją atak sił, które oczywiście żad- 
nego porozumienia nie chcą, z którymi porozumieć się nie można. Dni dzie= 
lące nas od ostatniego posiedzenia Sejmu przynoszą wiele na to dowodów. 
Mają miejsce wystąpienia o charakterze antysocjalistycznym i antyra- 
dzieckim, organizowane pod znakiem KPN i aktywistów byłego KOR czę 
stokroć z aktywnym udziałem członków „,Salidarności”. 

Pod hasłem walki o tzw. dostęp do środków masowego przekazu rozpę> 
tano na ulicach miast bezprzykładną polityczną nagonkę. W wielu środo- 
wiskach i regionach utrzymują się konflikty i niepokoje społeczne. Przez 
niektóre ośrodki wiejskie przetacza się kampania połączona nawet z zaj- 
mowaniem oficjalnych budynków. Strajki, akcje protestacyjne objęły 
uczelnie wyższe w całym kraju oraz szkoły średnie w Lublinie i w kilku 
miastach Lubelszczyzny. | 

Nie wchodząc głębiej w ten aż nadto dobrze znany temat warto przy 
okazji zadać pytanie, kto i kiedy odrobi straty wynikłe z dezorganizacji 
życia akademickiego? Kto w ostatecznym rachunku poniesie koszty tych 
bezprecedensowych wakacji? Organizatorzy tej kampanii chyba liczą, że 
państwo. Znaczy to tyle samo, że ów rachunek strajkujący już wkrótce 
przedłożą społeczeństwu, swym rodzicom i braciom, klasie robotniczej 
i chłopom, którzy pracują ciężko, by młodzież mogła się uczyć. Nie sądzę, 
aby nie strajkująca społeczność akademicka, aby opinia społeczna, aby 
wreszcie władza mogły przyglądać się tej akcji w nieskończoność. . 

Ostatnio wzmogły się bezpośrednie ataki na partię. Ich organizatorzy 
podburzają załogi szeregu zakładów pracy do usunięcia komitetów zakłado” 
wych, usunięcia partii z terenu fabryk. Tego już za wiele. Miejsce partii 
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w zakładach wynika nie tylko z konstytucyjnego, prawnego, politycznego 
tytułu. Jest to miejsce zasłużone historycznie i moralnie. To właśnie pod 
przewodem partii, dzięki jej polityce, działalności, jej instancji i organiza- 
cji, ofiarności jej członków ramię w ramię pracujących z bezpartyjnymi 
powstawał fundament Polski Ludowej, odbudowa straszliwie zniszczonego 
kraju, zagospodarowanie ziem zachodnich, szybkie uprzemysłowienie, bu- 
dowa tysięcy nowych fabryk, o czym tak barwnie mówił tow. Mikulski. 
To właśnie w tych fabrykach dziś znajdują pracę również ludzie, którym 
partia tak się nie podoba. Niech ci wszyscy, którym marzy się Polska bez 
socjalizmu, bez partii, wiedzą, iż jest ona organiczną i niepodważalną czę- 
ścią pracowniczego kolektywu, jego ideowo-polityczną awangardą. Tak 
było i tak być musi! Niech nikt nie próbuje używać dla jej usunięcia ma- 
nipulacji czy nacisku, groźby czy siły. Siłą partia wyprowadzić się nie da. 
Na siłę może być siła, mogą być zastosowane różne rygory i restrykcje. 
Takich więc zamiarów trzeba zaniechać. Próby ich zrealizowania nie mają 
szans — mogą jedynie doprowadzić do skrajnej sytuacji. Partia odwołuje 
się do poczucia odpowiedzialności wszystkich sił społecznych, do wszystkich 
patrictycznych konstruktywnych sił w NSZZ „Solidarność”, aby póki czas 
w stosowny sposób zapobiegły tej nieobliczalnej w skutkach 

W wielu miejscach kraju rodzą się nowe konflikty, niosąc w sobie za- 
powiedź strajku z byle powodu, nie bacząc na jakże często jaskrawą dyspro- 
porcję między istotą sporu a skutkiem strajkowania. Strajkuje się zgodnie 
z sugestią, że bez strajków niczego nie można uzyskać. W ten sposób można 
strajkować bez końca, eskalując do absurdu żądania i nie licząc się zupełnie 
z możliwościami. Taka metoda oznacza systematyczne wyniszczanie kraju. 
Prawo do strajku jest nagminnie nadużywane, linia porozumienia systema- 
tycznie naruszana, a prawo poniewierane. Dokąd prowadzi takie postępo- 
wanie? Czy trzeba jeszcze kogokolwiek przekonywać, że nie brak w Polscę 
sił jawnie dziś noszących zamiar rozprawienia się z partią, z lewicą spo- 
łeczną, gotowych do obalenia ustroju? Czy określenie kontrrewolucji budzi 
jeszcze wątpliwości? 

Odpowiedź partii musi być i będzie proporcjonalna do sytuacji. Są dla 
Polski i Polaków tylko dwie drogi. Jedna wiedzie wprost do zguby przez 
dalsze strajki, napięcia, chaos, anarchię i bezprawie, przez wyniszczenie 
kraju i stąd coraz gorsze warunki życia milionów ludzi, przez zburzenie 
resztek ładu społecznego, rozniecanie psychozy nienawiści i agresji — wie- 
dzie do konfrontacji. 

Druga droga prowadzi do stóFniowegć przezwyciężenia kryzysu, do za- 
hamowania negatywnych procesów i zjawisk w gospodarce narodowej; poze 
woli ona wdrożyć reformę gospodarczą, iuchomnić potencjalne możliwości 
produkcyjne, poprawić sytuację rynkową, przywrócić spokój społeczny, 
pozwoli wyprowadzić kraj na trakt rozwoju. Jest to zj absżeweczi 
narodowego w intencji ocalenia ojczyzny, na' platformie konstytucyj 
zasad Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z woli naszej partii, współdzia- 
łając z sojuszniczymi stronnictwami wystąpiliśmy z koncepcją budowy 
Frontu Porozumienia Narodowego wierząc, iż mądrość polityczna i instynkt 
samozachowawczy narodu znajdą na tej płaszczyźnie swój wyraz i patrio- 
tyczną moc. Odbyło się szereg rozmów i konsultacji z przedstawicielami 
głównych sił i organizacji polityczńych, społecznych, zawodowych oraz róż” 
nych środowisk. Utrzymywany jest konstruktywny kontakt z przedstawi- 
cielami Kościoła. Idei porozumienia towarzyszy szeroka społeczna życzlii- 


wość i poparcie. Jest wiele dobrych przykładów jej praktycznej realizacji, 
zwłaszcza oddolnie na terenie zakładów pracy. Naród polski widzi w niej 
wielką szansę. 

Od dawna proponujemy partyjny udział w grupie inicjatywnej, goto- 
wość do dalszych konkretnych posunigć. Jesteśmy za możliwie szybkim 
powołaniem Rady Porozumienia Narodowego. O obecnym etapie rozmów, 
o przyczynach zahamowań mówił wczoraj tow. Barcikowski. 


Napięcia, konflikty, działalność skierowana przeciwko partii i socjali- 
stycznemu państwu zaostrzają się. A przecież niezwykle złożony proces 
budowy porozumienia dokonywać się musi w warunkach niezbędnego 
spokoju. Strajki, incydenty, napięcia tworzą ze swej istoty stan z tą ideą 
sprzeczny. Są siły, którym idea ta stała się solą w oku, czynią one wszyst- 
ko, i by ją storpedować, zatruć atmosfere. Ta reżyseria udaje się im znako- 
micie. Przy czym uderzają one nie tylko w nas, partię, władzę. Stawiają 
one bowiem w niezręcznej i dwuznacznej sytuacji te czynniki „Solidar- 
ności”, które m. in. podjęły reaiistyczną uchwałę Komisji Krajowej w spra- 
wie zaprzestania strajków. 

Co jeszcze należałoby dodać do tej oceny sytuacji. Otóż ciężary dnia co- 
dziennego, dokuczliwe braki, osłabienie społecznej dyscypliny spowodowały 
gwałtowny wzrost przestępczości. Moralne wartości odnowy niszczy nie- 
nawiść, agresja, prawo silniejszego. W tej atmosferze gwałtownie wzrasta 
przestępczość, rozwydrzenie. Organa porządkowe oraz inne służby działają 
aktywnie, prowadzą wiele pozytywnych akcji, ale nie będą np. już więcej 
w sposób władzy uwłaczający pertraktować ze zbuntowanymi recydywi- 
stami, obojętnie, czy są na ziemi czy na kominie. Zdecydowanie, odważnie 
muszą być przecinane fakty naruszania prawa i aspołecznej niesubordy= 
nacji. Ludzie, obywatele naszego kraju muszą poczuć się bezpieczni. 

Suma i tendencje tych wszystkich niebezpiecznych zjawisk wskazują, iż 
obecnego stanu utrzymywać dłużej nie można, proces rozkładowy musi 
być zatrzymany. Inaczej nieuchronnie doprowadzi to do konfrontacji, do 
stanu typu wojennego. W celu niedopuszczenia do najgorszego muszą być 
stworzone ustawowe zabezpieczenia. Wielce pomocne w tym byłoby 
uchwalenie ustawy o związkach zawodowych. Jednocześnie konieczne jest, 
zgodnie z uchwałą dzisiejszego plenum, nadanie właściwego biegu projek- 
towi ustawy „O nadzwyczajnych środkach działania w interesie ochrony 
obywateli i państwa”, który rząd skierował do Sejmu w dniu 28 paździer= 
nika br. Przegrodzenie drogi anarchii i strajkom jest w istocie walką 
o porozumienie, o ocalenie jego zalążków, jest obroną nadziei, które z ideą 
porozumienia wiąże nasz udręczony codzienno naród. 

Porozumienie potrzebne jest nie tylko nam. To nie jest koło ratunkowe 
partii. Potrzebne jest wszystkim, którzy chcą spokojnie żyć, którzy mają 
dobro kraju na względzie, potrzebne jest Polsce. 

Podkreślamy otwarty stosunek do dyskusji nad każdą inicjatywą i pro- 
pozycją, która zbliżyłaby nasz naród do trwałego porozumienia. Warunek 
jest jeden, niezbywalny — poszanowanie zasad ustanowionych w Konsty= 
tucji naszego socjalistycznego państwa! 


Uporu, cierpliwości i konsekwencji w działaniu dla tej idei nie może 
zabraknąć. Musimy przekonywać do niej ludzi chwiejnych i wątpliwych, 
wierzyć w mądrość i rozsądek narodu, który z każdym dniem przekonuje 
się coraz bardziej, skąd płyną dlań największe zagrożenia, który wcześniej 


czy później, ale potrafi rozsądzić, gdzie prawda, a gdzie fałsz, gdzie histo- 
ryczna racja, a gdzie polityczne manowce. 

W tym kontekście wspomnieć należy, jak groźne jest utrzymywanie się 
kryzysowej sytuacji dla pozycji naszego kraju w Europie i świecie. Mapa 
współczesnej Polski jest najkorzystniejsza na przestrzeni całych naszych 
dziejów. Ukształtowała się ona dzięki polityce naszej partii, konsekwentnej 
linii sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Wszystko, co tę linię 
. osłabia, co osłabia socjalistyczne państwo, szkodzi najżywotniejszym inte- 
resom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Obrona socjalistycznego pań- 
stwa i jego sojuszniczych więzi jest obroną naszych podstawowych naro- 
dowych racji. Nikt i nigdy nie będzie bardziej niż partia wiarygodnym 
i niezawodnym gwarantem tej linii. | | 


Szanowni towarzysze! Mimo bolesnych doświadczeń partia nasza jest 
wciąż blisko trzymilionową masową i polityczną organizacją, składa się 
w ponad 43 proc. z robotników, zachowuje swój klasowy robotniczy trzon, 
posiada zahartowany, działający mężnie w trudnych warunkach aktyw 
oraz oddany sprawie aparat. : 

Musimy dbać o jedność ideologiczną i organizacyjną partii, trzymać się 
konsekwentnie jej marksistowsko-leninowskich zasad. W. realizacji tego 
zadania dużą rolę mieć będzie do spełnienia ogólnokrajowa konferencja - 
ideologiczna, którą Komitet Centralny zamierza przeprowadzić w grudniu 
br. | 

Niezbędne jest ścisłe przestrzeganie centralizmu demokratycznego, za- 
pewniające zwartość partyjnych szeregów. Jest w nich wiele miejsca i po- 
trzeb dla spożytkowania partyjnej, patriotycznej energii w walce z prze- 
ciwnikiem politycznym. Wyjątkowo potrzebna jest aktywność całej partii, 
wszystkich jej członków. | | 

Działania władz centralnych nie będą skuteczne bez czynnego poparcia 
ze strony wszystkich organizacji partyjnych i wszystkich członków partii. 
Partia musi przeciwstawić się zjawiskom bierności, niezdecydowania, 
braku dyscypliny. 

Zwracam się do was, towarzysze, do wszystkich członków i instancji na- 
szej partii o działania ofensywne, wspierające uchwały Komitetu Central- 
nego, uchwałę obecnego VI Plenum. Socjalistyczna Polska potrzebuje dziś 
szczególnie patriotycznej odwagi, rozsądku i rozwagi. Przewodnia rola 
partii spełnić się musi z poczuciem najwyższej historycznej odpowiedzial- 
ności. Czasu mamy coraz mniej, by zatrzymać bieg niebezpiecznych zda- 
rzeń. Ale musimy i możemy to uczynić. ! 


Dyskusja plenarna 


ZBIGNIEW ABRAMOWICZ 


Proszę towarzyszy, dokonując oceny działań na rzecz wdrażania i popularyzacji 
reformy gospodarczej, przeprowadziłem wstępne rozeznanie w zaawansowaniu prać 
nad reformą gospodarczą w kluczowych zakładach miasta Zabrza, Analizą tą objęto 
zakłady i przedsiębiorstwa zgrupowane w następujących branżach: górnictwo, hut. 
nictwo, przemysł maszynowy, energetyka, budownictwo oraz drobna wytwórczość 
i przemysł spożywczy. 


W zasadzie we wszystkich przedsiębiorstwach i zakładach powołano zespoły d/s re- 
formy gospodarczej. Zakładowe zespoły działają poprzez tematyczne grupy robocze 
zajmujące się przygotowaniem poszczególnych elementów reformy. W reprezentowa= 
nym przeze mnie regionie przebieg prac przygotowawczych do wdrażania reformy 
przebiega prawidłowo i w zasadzie dokonano pełnej oceny przygotowania zakładów 
do działania w nowych warunkach ekonomicznych. Prace te polegały na komplek- 
sowym zinwentaryzowaniu stanu posiadania według ustawodawstwa na dzień dzi- 
siejszy. Poważne zaniepokojenie budzi fakt niedoinformowania zespołów kierowni- 
czych przedsiębiorstw w zakresie systemu finansowo-ekonomicznego mającego obo- 
wiązywać z dniem 1 stycznia 1982, Wynika to przede wszystkim z poważnego opóź- 
nienia emisji ustaw oraz zarządzeń wykonawczych, które na dzień dzisiejszy stano- 
wią jedynie wartość projektową o charakterze wstępnym, w oparciu o które przed- 
siębiorstwa nie są w stanie dokonać opracowań zamierzeń techniczno-ekonomicz- 
nych na rok 1982. 


W wielu środowiskach spotykam się z ostrą krytyką systemu szkolenia kadry kie- 
rowniczej poprzez audycje telewizyjne, prasę oraz doraźne organizowanie szkoleń 
oe bardzo przypadkowym programie. Również z ubolewaniem stwierdzam, że w środ 
kach nasowego przekazu, jak i w licznie udzielanych wywiadach prasowych — za- 
równo w prasie obiegowej jak i w specjalistycznej — spotykam się z mało przeko- 
nywającym akcentem o słuszności kompleksowej reformy gospodarczej. Tym bar- 
sdziej że opinia ta wyrażana jest przez członków kierownictwa resortu do spraw 
reformy gospodarczej. " 


Biorąc powyższe pod uwagę muszę stwierdzić, że z niepokojem obserwuję zjawisko 
opieszałości w działaniu nad najistotniejszym zagadnieniem nurtującym naszą gos- 
podarkę. Jestem przekonany, że pełna reforma gospodarcza nie od razu zapełni pół- 
ki sklepowe, lecz powinna przyspieszyć uzdrowienie mechanizmów ekonomicznych 
w naszej gospodarce. Pozwolę sobie ponownie z tej trybuny przypomnieć o zgłoszo- 
nym apelu dotyczącym przyjazdu kompetentnych przedstawicieli wraz z ministrem 
prof. Baką do środowiska zabrzańskiego, zajmującego znaczące miejsce w gospodar- 
ee naszego kraju, ażeby kolektywom kierowniczym umożliwić wymianę doświad- 
ezeń j uwiarygodnienie głoszonych przez ten resort poglądów o skutkach reformy. 


Brak dokumentów ustawodawczych, szczególnie w zakresie gospodarki finanso- 
wej przedsiębiorstw, opóźnia realizację przeglądu dotychczas obowiązujących aktów 
ł 
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normatywnych i zastąpienia ich obowiązującymi w chwili obecnej. Powołane zespo- 
ły do wdrażania reformy gospodarczej w oparciu o projekty udostępnionych ustaw, 
niestety w bardzo wąskim zakresie, wywołują poważne zaniepokojenie. Szczególnie 
z tytułu obdarcia samorządów pracowniczych ze środków finansowych paraliżują- 
cego wprost autentyczność samodzielności, Ustalona wstępna wysokość tych zysków 
i jej podział są daleko niewystarczające do prowadzenia działalności gospodarczej. 
Dotyczy to szczególnie zakładów przestarzałych w przeciwieństwie do przedsiębiorstw 
nowoczesnych, które w minionym okresie wykorzystały w maksymalnym stopniu 
środki inwestycyjne dla rozbudowy i modernizacji swojego potencjału wytwórczego. 


Słyszy się wiele obaw, że nawet silne 1 prężne przedsiębiorstwa mimo wielu obiet- 
nie nie będą dysponowały samodzielnością finansową, bo nawet jeżeli taką dostaną, 
to jej efekty pochłoną podatki, odpisy itp. Z pozytywnym oddźwiękiem spotyka się 
wśród załóg zabrzańskich decyzja pozostawiania w dyspozycji przedsiębiorstw odpi- 
sów amortyzacyjnych, jednak nadal słyszy się o konieczności ponownego przeana- 
lizowania obciążeń podatkowych funduszu płac. Wnioskuje się wprost, aby utrzymać 
jego opodatkowanie pod warunkiem przejęcia płatności zasiłków chorobowych przez 
jednostkę ubezpieczającą. Trudno bowiem się zgodzić z niektórymi głosami o upad- 
łości przedsiębiorstw w przypadku ich nierentowności. Chodzi tu nie o przedsiębior» 
stwo, lecz o załogę w nim zatrudnioną. Należy stworzyć regulatory finansowe dają= 
ce możliwość egzystencji klasy robotniczej. Z punktu widzenia planowanią produkcji 
na rok 1982 występują znaczne opóźnienia spowodowane brakiem ostatecznych de- 
cyzji w zabezpieczaniu surowcowym oraz brakiem przeliczników cenowych mających 
obowiązywać od 1 stycznia 1982 r. Jeżeli to drugie zagadnienie można uznać za dru. 
gorzędne, to problem zabezpieczenia surowcowego wymaga pilnego załatwienia przez 
odpowiedzialne resorty. Trudno się bowiem zgodzić z wypowiedzią ministra Szałaj. 
dy, opublikowaną w „Życiu Gospodarczym” w dniu 15.X1.1981 r., że z niedoborem ok. 
4 mln ton stali zakłady przetwórcze muszą się pogodzić, a prognozy sięgające dalszej 
obniżki produkcji do 12 mln ton stali rocznis muszą wywołać w naszej gospodarce 
najwyższy stopień zaniepokojenia. Również problem funkcjonowania priorytetów 
musi być z sobą skoordynowany. Nie w taki sposób jak w zakładach Stomil, w któ- 
rych Brak wody utlenionej uniemożliwił w roku bieżącym wyprodukowanie ok. 
1 mln obuwia gumowego, którego braki są powszechnie znane w górnictwie, rolnie- 
twie. itp, | 

Trudno mi zrozumieć, aby brak opon dla rolnictwa wynikał z niedoboru przędzy 
poliamidowej produkowanej w oparciu o surowce krajowe, które sprzedajemy na 
eksport. Taki system gospodarki ma prawo wywołać głębokie zaniepokojenie w ca- 
łym społeczeństwie. 

Pragnę poruszyć z pozoru marginalny problem, ale jakże istotny w nasżym rejo- 
nie śląskim, problem środków czystości Wielkość przydziałowa wynosząca 1 kostkę 
mydła stanowi poważne nieporozumienie. Biorąc pod uwagę treść publikacji z ostat- 
niego okresu — chodzi o „Głos Pracy” — informującą o poziomie produkcji tychże 
środków, uważam, że publikacje takie w poważnym stopniu wprowadzają zamęt 
i niepokój w społeczeństwie, gdyż nie znajdują odbicia na półkach sklepowych. 

Z przykrością muszę wrócić do tematyki wyżywieniowej ludności nie tylko re- 
gionu śląskiego, ale całego kraju. 

Niezrozumiały dla mnie jest fakt odstąpienia od ścisłej reglamentacji kart żyw- 
nościowych, w tym głównie mięsnych, wyrażającej się bieżącą ich numeracją | uzna- 
niem ich jako druków ścisłego zarachowania. Pierwsze wydanie kart posiadało taką 
numerację, która wykluczała jakiekolwiek manipulacje tymi kartkami Odstąpienie 
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ed tej zasady spowodowało poważne rozluźnienie dyscypliny kartkowej, a w wielu 
przypadkach podwójnego zaopatrywania się. Uważam, że im większe przesilenie wy- 
stępuje w jakimkolwiek zakresie działania, nieodzowne staje się podejmowanie ra» 
dykalnych przedsięwzięć w celu uzdrowienia, względnie określenia stopnia groźby 
wynikającego z braku pokrycia materiałowego. Nie należy się wstydzić utożsamiania 
kartki żywnościowej z cechami dowodu osobistego. Ubolewania godny jest fakt po- 
chwalania zbiórki kart żywnościowych na wsi z przeznaczeniem dla aglomeracji 
przemysłowej. Przecież to zjawisko pogłębia brak pokrycia towarowego. Chodzi o to, 
aby nie kartek przybywało nam w mieście, lecz masy towarowej. Masę towarową 
tych regionów wiejskich należy kierować do miast przemysłowych, aby ulżyć spo- 
łeczeństwu okupującemu liczne kolejki 


Niektóre s przedstawionych przeze mnie zagadnień odbiegają od zasadniczego te- 
matu dzisiejszego plenum, muszę jednak stwierdzić, że znaczna poprawa w tym zak» 
resie urealni realizację zamierzeń przewidzianych w reformie gospodarczej. Prag- 
mę nadmienić, że społeczno-polityczny wyraz całokształtu gospodarki państwowej 
skupia się wokół problemu wyżywieniowego. Naszym naczelnym zadaniem jest dzia» 
łanie likwidujące objawy niezadowolenia społecznego, które rodzą się na tle niedo- 
boru żywnościowego. Władza polityczno-administracyjna powinna wykazywać wię» 
cej inicjatywy na odcinku poprawy sytuacji żywnościowej i nie może działać na za» 
sadzie wywoławczej przez organizacje związkowe. Stwarza to bowiem pretekst do 
negatywnych ocen przez społeczeństwo, pomimo że za koszty tych apeli odpowie- 
dzialny jest rząd PRL. Uwzględniając ocenę grup operacyjnych ludowego Wojska 
Polskiego ze zdziwieniem społeczność miasta Zabrza przyjęła wiadomość o ich cza- 
sowym wycofaniu. Sądzę, że w aktualnej chwili niezbędna jest zdwojona ich współ- 
praca z władzami administracyjnymi nie tylko na wsl, ale i w mieście przez wypo- 
sażenie ich w macznie szersze kompetencje niż dotąd, aby wyeliminować szerzące 
się zło, szczególnie w dystrybucji towarów żywnościowych. 


„ Dla udokumentowania tej potrzeby pragnę podać przykład przetrzymywania znaCze 
nych ilości przetworów owocowych w magazynach w oczekiwaniu na podwyżkę ocen. 
Trudno zrozumieć taką politykę i brak konsekwencji .dyęcyplinarnych ze strony 
władz wojewódzkich, w okresie kiedy każdy słoik dżemu stanowi nieocenioną war- 
tość. 


Jestem przekonany, że przedstawione fakty znajdą uznanie w kierownictwach re- 
sortu i podjęte zostaną działania eliminujące przejawy, które wywołują niepokój 
społeczny. 


JAN MIKULSKI 


Ostatnio, bo od ub. roku od sierpnia, partia jest pod naporem ogromnych mas na- 
szych przeciwników. Nieraz zastanawiamy się nad tym, skąd się nagle tyle tych 
przeciwników zrodziło, ale trzeba nam wiedzieć, to stwierdzę jako rolnik, że są 
chwasty, których nasienie 20 lat leży w glebie i po 20 latach mogą wykiełkować ji naj- 
szlachetniejszą roślinę zdusić. Tak stało się u nas. U nas przeciwnicy nie wyrośli na- 
gle. Partia przeciwników miała, pamiętamy, jeszcze przed wojną, wiemy, że nas? 
sławetny minister spraw zagranicznych powiedział, że nie pogodzimy się ze Związ- 
kiem Radzieckim, bo jeżeli Niemcy nas będą okupywać, to stracimy wolność na pa- 
rę lat, Nie liczył się z tym, że możemy stracić życie biologiczne narodu. Ale gdybyś- 
smmy się pojednali z Rosją, to — jego zdaniem — stracilibyśmy duszę. Więc z tej po- 
lityki wychodziło to, że nam tylko po Polakach dusze by zostały, jeżeli można w nie 


wierzyć, w przestworzach, a ludzi by nie było, gdyby nie ten właśnie Związek Ra- 
dziecki nie przeszedł nasze ziemie, wykrwawił swych ludzi, których mogił dziś nie 
umiemy uszanować. 


Byłem w czasie wojny w partyzantce, wiem, jaki był stosunek do Gwardii Ludo- 
wej, w ogóle do wszelkich ruchów lewicowych. Po wyzwoleniu trwała prawie 3-let- 
nia walka w narodzie, Zginęło dwadzieścia kilka tysięcy ludzi, podają, ze strony rzą- 
dowej, może tyle albo więcej z drugiej strony. Ale kto z tej drugiej strony ginął?. 
O ile znałem przywódców, bo należałem do AK, to oni wszyscy żyją. Poginęli 
wariaci, którym ci po wyzwoleniu obiecali gwiazdki oficerskie, pokazali im, że tam- 
ten to jest wróg, bo ma orzełek bez korony, a ty to jesteś patriota, bo masz orzełek 
z koroną i w tego, co ma tę wronę strzelaj. I ludzie ludzi strzelali. Ginęli ludzie 
nieraz bardzo dobrzy. Wiem, z mego oddziału, jaki miałem za okupacji, plutenu 
zginęło kilku takich chłopaków, którzy dziś powinni być naukowcami, ludzie 
zdolni, ale ktoś ich obałamucił, ktoś ich pociągnął i w tę awanturę, do tej 
awantury poszli i oddali tam życie jako wrogowie tej ojczyzny. Partia szłą może 
równym marszem, ale tam, gdzie ona osłabła, tam zawsze miał ktoś podkładać 
nogi. Na tym tle wyrastał Poznań, na tym tle wyrastało Wybrzeże, Radom 
i wiele, wiele innych historii, bo ten wróg w ukryciu zawsze czuwał, zawsze był 
i zawsze odpowiednio umiał znaleźć w społeczeństwie wpływ i to społeczeństwo 
do pewnych posunięć angażować. : 

I dziś, jeżeli się tak posłucha ludzi, popatrzy w tym bałaganie, w tych kolejkach, 
w tyn, wszystkim, to by się wydawało, że przez te 36 lat, to ta partia oprócz lat 
1948, 1956, 1970 i wreszcie tego roku 1960 nie zrobiła nie, że ta partia to zastała ten 
kraj i wzięła władzę w tym kraju mlekiem | miodem płynącym, że tu były zbudo- 
wane szkoły, że był zbudowany przemysł, że kwitło rolnictwo, że były piękne mia- 
sta, że było wszystko i że partia przez te 36 lat wszystko to zdewastowała, a resztki 
teraz chce „Solidarność” przykryć i uchronić. Ja się dziwię, że ta „Solidarność”, 
która tyle pisze o tym wielkim u nas niedostatku, o tym głodzie, o tym nieporządku, 
o tym, że my z tego nie wyjdziemy, jest jeszcze na tyle wiecie humanitarna 1, po- 
wiedziałbym, ofiarna, że przejęła w takim kraju władzę. Ma na to chęć. Wiecie, bo 
ja bym już po takim złym gospodarzu gospodarki nie chciał wziąć, a oni jednak by 
zaryzykowali i o to im tylko chodzi. 


A przecież jest odwrotnie. Partia nasza wzięła władzę na gruzach miast i popio- 
łach wsi. Partia, nasza władza pod kierownictwem partii przejęła setki tysięcy nie 
pogrzebanych trupów, miliony sierot po zamordowanych przez hitlerowców ludziach, 
partia przejęła obalone w gruzy miasta, zniszczone wsie, partia przejęła jedną trze- 
cią społeczeństwa analfabetycznego, partia przejęła głód i rozterkę. I przez te 36 lat 
właśnie naród pod przewodnictwem „partii przeprowadził reformę rolną. Mówi się, 
przeprowadziliśmy nacjonalizację przemysłu. Nacjonalizacja była, ale przemysłu nie 
było, przemysł musiał naród pod przewodnictwem partii zbudować, Partia wykształ- 
ciła 1300 tys. ludzi z wykształceniem wyższym, zlikwidowała analfabetyzm. Ale gdy- 
by ta partia nie zrobiła nic więcej, tylko to, że zlikwidowała 2 tak wielkie wrzody 
na ciele naszego społeczeństwa, jakim było żebractwo ji służba wiejska i miejska, %0 
już by przed tą partią pokolenia winny chylić czoła. 


Może tak coś przyziemnie, ale pamiętam taki fragment ze swego Życia, kiedy w cza- 
sach okupacji zaciągaliśmy do organizacji studenta trzeciego roku studiów z Uni- 
wersytetu Poznańskiego, no ja i mój dowódca nauczyciel odebraliśmy od niego przy- 
sęgę i radzimy nad tyrn, jaka to ma być ta Palska. Wiecie, wtedy przywódcom AK 
to marzyły się Smoleńsk, Kijów, no, co by nam szkodziło i do Uralu. I właśnie ten 
student mówi, patrz no Janku, chłopak taki, obserwuję go spory kawał czasu, ca mą 
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jednej nodze pędzi bydło. Ja patrzę, tu coś jest innego. Podniosłem się, krowy weszły 
mu w szkodę, ja wychodzę z tych krzaków, bo to było w takim lasku, a on kuc, bo 
on krzyczy, panie nie bij mnie, bo ja mam dwa odbity na jednej nodze. Nawróciłem 
to bydło, zawróciłem mu na pastwisko, za mną przylazł, na tym kiju się podpierał, 
popędzałem i pytam go się, a dlaczego nie ojciec pasie krowy, tylko ty? A bo mój 
tata to zginął na wojnie, a ja to służę u tego i tego pana. A pan co robi? A pan to 
był na mszy świętej, a teraz śpi. Jak tam, pomyślałem o tej mszy i tym panu, to nie 
będę powtarzał. Przychodzę, oni się ze mnie śmieją, że ja się zabawiłem w pastu- 
cha. Ja im mówię tak: słuchajcie, koledzy, ja się zrobiłem pastuchem, ale zastana- 
wiam się nad tym, bo myśmy radzili jak odchodziłem, jaka ma być Polska. Ale kiej 
przyjdzie taka Polska, żeby ta sierota po zamordowanym na wojnie na jednej nodze 
krów czyich nie pasł! Aż ten właśnie mój dowódca mówi tak: oj, Janku, takie znisz- 
czenia są w kraju, że my nie możemy o tym pomyśleć, 50 lat o tych ludziach nie bę- 
dziemy mogli myślęć, Owszem, to jest, mówi, problem, ale to nie pierwszy. To był 
rok 1943. Jakie zniszczenia przyniosły naszemu krajowi następne 2 lata wojny nie bę- 
dę wam powtarzał. A przecież nie minęło jeszcze 50 lat i nie ma tych pastuchów, co 
by cudze krowy na jednej nodze paśli, nie ma tych żebraków, którzy się z tych pa- 
stuchów wywodzili, co za kromkę chleba w dniu zmarłych modlili się za cudze du- 
sze, Dzisiaj w tych miejscach stoją ładne wozy synów chłopskich, może tych, którzy 
by tam żebrali. I my tego nie chcemy, naród tego nie chce zrozumieć. 


My mówimy o tym, bo na naradach niektórzy nawet towarzysze mówią, żebyśmy 
mieli jakieś instrukcje, z tymi instrukcjami wychodzilibyśmy na dół, na zebrania 
i moglibyśmy na tych zebraniach ludziom objaśnić, jak to tego wroga zwyciężać. 
„Tych instrukcji nie stworzy nam ani Biuro Polityczne, ani naukowcy, ani Komitet 
Centralny, nikt, bo ile jest ludzi, tyle pojęć, trzeba by na każdego inną Instrukcję 
pisać. To jest niemożliwe. Towarzysze, tą instrukcją niechaj będzie ta prawda, o któ- 
rej tu o tej naszej partii mówiłem, prawda o pracy tej partii. To jest nieodparte. 
tego nikt nie odeprze. 


Bo wiecie, my, ja śam byłem bardzo A" nastawiony po IV Plenum. Zdawało 
sie, że ten przeciwnik ustąpi, że on ucichnie, a tu jednak nie, oni dalej atakują, oni 
gotowi są dalej tę ojczyznę szarpać, rzucić ją na dno przepaści, nie liczą się z tym, 
oo bedzie później, ich to nie obchpdzi, ich obchodzą ich własne interesy. Mówimy, 
że KOR przestał istnieć w czasie I Zjazdu „Solidarności”. Ja bym powiedział, że 
KOR to się obijał między społeczeństwem jak nieślubne dziecko w rodzinie do pew- 
" nego czasu. Dopiero jak „Solidarność” ktoś tam ochrzcił, to jest właśnie KOR nada- 
ne miał imię „Solidarności”. A ci sami ojcowie chcieli teraz płodzić inne dzieci. No 
niestety, shrzestny się znalazł za wcześnie | przeszkodził. Nie na tym koniec, 


Nie chciałbym przedłużać, ja widzę, że nawet sam przywódca „Solidarności”, jak- 
kolwiek nieraz dobrze mówi, rzeczowo, to czytałem jego wystąpienie w Żyrardo- 
wie i nie wiem, do kogo on tam mówił, bo raz mówił do pracownic, że mają rację, że 
strajkują, bo są głodne, i równocześnie mówił, że rolnicy mają rację, że nie dostar- 
czają mięsa i zboża, bo nie będą ścian lepić, bo i kleju brakuje. Kogo by na taki 
dowcip stać było? Jeszcze mało tego, on sam grozj jakimś zwycięstwem, jakąś woj- 
ną, jakąś walką, jakimś odkręcaniem, zakręcaniem kurków, że przyjaciół takich zdo- 
będzie. Jeżeli się patrzy i słucha w telewizji i potem patrzy stę w terenie, co oni 
wyrabiają, to mnie się jeden kurek przypomina, przypomina mi sięj wiersz Fredry 
y„Mażpa w kąpieli”. Ona tam też kurkiem kręciła. I oni marzą o wojnie, o walce, 
e zwycięstwie. Wiecie, ciekawy to byłby, moim zdaniem, pojedynek, gdyby tak skrzy- 
$owali oni fajkę Wałęsy z szablą generała. ą 
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IGNACY DRABIK 


Sytuacja w naszym kraju daleka jest od normalizacji. Stanowisko zawarte w 114. 
cie Biura Politycznego zdaniem większości dyskutantów na zebraniach partyjnych, 
w zakładach metalowych „Predom-Mesko”, a również i w organizacjach miejskich 
w Skarżysku odzwierciedla aktualną sytuację w kraju. Członkowie partii popierają 
komcepcję powołania Frontu Porozumienia Narodowego, powołanie takiego organu 
jest w naszej trudnej sytuacji gospodarczej i społecznej bardzo 2209 — twier- 
dzą dyskutanci. 


Tow. Jaruzelski ma poparcie wśród większości członków partii i społeczeństwa, 
Żywią oni nadzieję, że tylko partia jest zdolna wyprowadzić kraj z kryzysu wraz 
z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi, Istnieje pilna potrzeba określenia zadań 
dosłownie na każdy dzień w zależności od sytuacji dla aparatu partyjnego, jego ak- 
tywu oraz kadr kierowniczych w celu walki z siłami wrogimi, z zalewem wrogiej 
propzgandy kierującej swe ostrze przeciwko partii, przeciwko usttojowi, ładowi i po- 
rządkowi prawnemu i konstytucyjnemu. Jesteśmy za frontem porozumienia — mó- 
wią na zebraniach członkowie partii — wszystkich sił, które stoją na stanowisku 
socjalizmu w Polsce, ale wszystkie te siły winny określić własny wkład i gwa- 
rancję w przezwyciężenie kryzysu przyjęte przez nich we własnych programach, 
programach opartych na zasadach konstytucyjnych oraz niepodważalne gwarancje 
naszych obecnych sojuszy. To właśnie te sojusze zagwarantowały nam 36-letni 
pokój i bezpieczeństwo oparte o sojusz ze Związkiem Radzieckim na czele. Tylko 
ślepota polityczna, krótkowzroczność mogą podważać wiarygodność w nasze sojusze 
1 współpracę w ramach Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej. 


Nie wolno nam również na dzisiejszym plenum nie dostrzegać sił, jakie funkcjo- 
nują w naszym kraju, wiadomo bowiem, w jakich organizacjach działają lub pod 
czylimi skrzydłami. Mówię o organizacjach, które podważają te sojusze oraz dążą do 

estrukcji gospodarczej, a następnie zmiany ustroju w Polsce. Znane są już nam 
próby działań na rzecz wyprowadzenia komitetów partyjnych z zakładów pracy, to 
w ich progremzch i w propagandzie o faszystowskim ob!iczu i metzdach działań pod- 
waża się nasze układy sojusznicze, to przywódcy KPN głoszą jawnie rewizjonistycz- 
ny program podważający obecne granice naszego kraju, program Moczulskiego zakła- 
da przezwyciężenie kryzysu przez likwidację Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni= 
czej, obciążając wszystkich jej członków i kandydatów za kryzys. W programie pro- 
ponuje obciążyć nas zmniejszeniem płace na okres kilku lat, odebraniem wszystkim 
zasłużonym w Polsce Ludowej dodatku do emerytur i rent wynikających z przyzna- 
nych im odznaczeń, zmniejszając im dotychczasowe źródło utrzymania. Żaden cy» 
wilizowany kraj i obowiązujące prawa, poza faszystowskimi, nie przewidują zbio- 
rowej odpowiedzialności, Jeżeli jestem w błędzie, to towarzysze znający prawo mo» 
£ą mnie z niego wypręwadzić. Ponieważ to zasłużeni ludzie odbudowywali kraj po 
wojnie, rozwijali go nie szczędząe często swych sił, a nawet życia, winniśmy zrobić 
wszystko, eo w naszej mocy, by zagwarantować im spokój i bezpieczeństwo osobi- 
sie. Trzeba patrzeć dobrze, z czego żyją i jaki wkład wnoszą do dorobku naszego 
kraju, za co biorą pieniądze niektórzy ludzie nauki i nie tylko w uczelniach. Pytam, 
w jakim kraju ludzie biorą pieniądze państwowe za niby pracę, a w rzeczywistości 
swój cały czes pracy poświęcają tylko na likwidację tego państwa? Kto płaci wszel- 
kiego rodzaju ekspertom, kto płaci za opracowanie i rozpowszechnianie wrogiej pro- 
prgandy, z czezo żyją różnego rodzaju doradcy manipulujący strajkami (np. w uczel. 
ni radomskiej, w konflikcie lubogórskim itp.)? Czy rzeczywiście są to tylko pienią- 
dze ze składek członkowskich tego związku? A jeżeli tak, to dlaczego te związki ogra- 
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niczają fundusze na utrzymanie klubów sportowych, domów kultury, a często w ogó- 
le nie finansują ich działalności. Czas najwyższy, by rzesze członków rozliczyły swo- 
ich przedstawicieli z gospodarki funduszami pochodzącymi z ich składek. Takie py- 
tania często stawiają mi ludzie, którzy aktualnie boją się jeszcze publicznie podnosić 
ten prob.em. 

Przezwyciężenie kryzysu w przekonaniu większości klasy robotniczej jest możli- 
we tylko pod przewodnictwem partii. Społeczeństwo oczekuje od nas zdecydowanego 
działania, na potwierdzenie tego zacytuję fragment z rezolucji podjętej przez uczest- 
ników zebrania w POP Zakładu Budowy Maszyn w moim zakładzie. Cytuję: „Je- 
steśmy zdania, że należy użyć wszelkich środków zapewniających ład, porządek 
i bezpieczeństwo kraju, chcemy żyć i pracować w spokoju wytwarzając dobra dla 
siebie, obywateli naszego kraju i przyszłych pokoleń”. Niezbędne jest również zde- 
cydowane działanie w wprowadzaniu reformy gospodarczej i określenie miejsca 
i roli organizacji partyjnych w zakładach, instytucjach państwowych i spółdziel- 
czych. Nie może być w tym względzie bierności członków partii ij ich władz wybra- 
nych w sposób demokratyczny i ciągłego wyczekiwania. 

Stwierdzam na podstawie obserwacji, że jest potrzeba w aktualnej sytuacji sil- 
nego, centralnego koordynowania działań, innymi słowy, wprowadzenia dyktatury 
proletariatu w okresie przezwyciężania kryzysu. Należy podjąć decyzję w stosunku 
do tych organizacji, w których praca partyjna została zdezorganizowana, trzeba po- 
wołać etatowych pracowników aparatu partyjnego, których moglibyśmy nazwać or- 
ganizatorami pracy partyinej, Wprowadzenie reformy może być skuteczne, kraj nasz 
bowiem posiada spo:eczeństwo o wysokim poziomie intelektualnym, posiada określo- 
ną bazę i placówki naukowo-badawcze, instytuty często wyposażone w nowoczesne 
środki techniczne, od których mamy prawo wymagać operatywnej działalności. 

Niezbędne jest tu przyspieszenie aktów normatywnych i prawnych potrzebnych 
do wprowadzenia lepszych struktur organizacyjnych. Ocena dotychczasowej działal- 
ności w tym zakre:ie w odczuciu społecznym jest negatywna. Reforma może być sku- 
teczna pod warunkiem przejęcia inicjatywy przez partię, a szczególnie przez kadry 
kierownicze, które są zdolne w większości do konsekwentnego wcielania decyzji par- 
tyjnych i rządowych, Należy im udzielić pomocy i ochrony, ale zależne jest to rówe= 
nież od jedności tych kadr, udzielając gobie wzajemnie zdecydowanej pomocy na 
wszystkich szczeblach zarządzania począwszy od mistrza do premiera włącznie, Nie- 
zbędne jest tu również podjęcie decyzji o ciągłym szkoleniu kadr z dziedziny zarzą” 
dzania w aktualnych warunkach gospodarczych, politycznych i wprowadzanej refor= 
my gospodarczej. Innym ważnym problemem, który winien być szybko uregulowa» 
ny, jest zagadnienie emigracji Polaków, szczególnie kadry z wyższym wykształceniem, 
- wyjeżdżających za granicę nie zawsze z uzasadnionych powodów. Podejmują się oni 
często prac poniżających ich wykształcenie, zawód, a znamienne jest to, że w kraju 
uznaliby to za hańbiące. Jest to strata nie tylko dla naszego kraju, bowiem kadry te 
mogłyby na miarę ich kwalifikacji przynosić większe korzyści dla siebie i kra- 
ju. Problem ten powinien podjąć rząd, może nawet wspólnie z organizacjami ONZ, 
trzeba udzielić w tym zakresie również pomocy Socjalistycznemu Związkowi Studen- 
tów Polskich, który jak dotąd bezskutecznie ten problem usiłuje załatwić. 

Na zakończenie swojego wystąpienia pragnę przedstawić do projektu planu na 
1982 r. dwa wnicski: uważam, że wyjście z inicjatywą do Sejmu PRL przez Klub 
Poselski PZPR z propozycją przyjęcia planu na 1982 r. z tak zwaną wersją nadziej, 
wydaje mi się, że partia powinna zrobić wszystko, ażeby mobilizować całą partię 
i społeczeństwo do tego, ażeby ta wersja planu była właśnie tą wersją nadziei. Po 
drugie, uważam, że Sejm PRL powinien podjąć uchwałę o bezwzględnym zagospo- 
darowaniu wszystkich ziem nadających się pod uprawę, w wypadku niezagospodaro- 
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wania tych ziem, podjąć należy decyzję wstrzymania kartek żywnościowych, niezą- 
leżnie od tego, z czego się te osoby utrzymują. 

Często dyskutują ze mną ludzie różnych środowisk i pytają, jak można wierzyć 
w wiarygodność KKP „Solidarność”, która nie jest kompetentna w wyegzekwowaniu 
własnych zobowiązań zgłoszonych do Sejmu o przerwaniu strajku i na ile ten organ 
jest wiarygodny? 


EUGENIUSZ MRÓZ , 


Spośród uwarunkowań działalności gospodarczej w 1932 r. w przedstawionych 
nam wstępnych założeniach do projektu planu spoleczno-gospodarczego na pierw- 
szym miejscu umieszczono, cytuję: „Irudny do przewidzenia dalszy rozwój sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju”. Należy zgCdzić się z tezą, że rozwój sytuacji społecz- 
no-politycznej stanowił | stanowić będzie podstawowe uwarunkowania realizacji 
zadań gospodarczych w 1982 r. Nie można jednak pogodzić się ze stwierdzeniem, że 
ten rozwój jest trudny do przewidzenia. Przyjęcie takiego założenia stawia bowiem 
pod znakiem zapytania jakiekolwiek planowanie. Pod znakiem zapytania stawia 
w ogóle sens dyskusji nad planem. Skutki takiego rozumowania znajdują zresztą 
swoje odbicie w już przedstawionych propozycjach, gdzie zamiast środków aktywne- 
go przeciwdziałania kryzysowi przeważają elementy biernego. oczekiwania na roz- 
wój wydarzeń. Właśnie Komitet Centralny naszej partii powinien mieć jasność co 
do tego, jak będzie rozwijała się sytuacja społeczno-politvczna i właśnie Komitet 
Centralny winien przedstawić tę prognozę rządowi jake podstawę planowania gos- 
podarczego. , 

Czy jest to możliwe w aktualnych warunkach? Uważam, że tak, Trudny do prze- 
widzenia rozwój sytuacji będzie wówczas, gdy będziemy ty!ko rejestrować zjawiska, 
gdy nasze działania będą jedynie reakcją na już zaistniałe fakty. Żeby tak nie było, 
musimy mieć jasno i wyraźnie sprecyzowaną strategię i taktykę działania na czas 
najbliższy i na okres długofalowy Musimy przewidywać, jakie będą skutki podej- 
mowanych działań i jak do nich dostosowywać kolejne decyzje i działania. Chcę 
jeszcze raz podkreślić, że jeśli chcemy wyprowadzić kraj z kryzysu, jeśli chcemy 
ożywić obumierającą gospodarkę, musimy przewidzieć rozwój sytuacji społeczno- 
„politycznej. Podstawą tej prognozy w moim przekonaniu winna być konsekwentna 
realizacja uchwały IV Plenum Komitetu Centralnego. Budowanie społecznej plat- 
formy porozumienia narodowego, a jednoczesne konsekwentne i zdecydowane prze- 
ciwdziałanie wszelkim zjawiskom destrukcyjnym, stworzy najbardziej optymalne 
warunki do realizacji zadań gospodarczych w obecnych warunkach. 

Jeszcze jedna uwaga. Do uwarunkowań realizacji zadań gospodarczych wśród nie- 
licznych przesłanek pozytywnych w działalności gospodarczej 1982 r. wymieniono: 
„brak złudzeń co do charakteru i skali trudności gospodarczych, co ułatwia budo- 
wanie planu, względnie realnego”. Wypada mieć nadzieję, że po raz ostatni przesłan- 
ką planowania gospodarczego będą złudzenia bądź ich brak, że płan będzie rachun- 
kiem potrzeb i możliwości opartym wyłącznie na przesłankach racjonalnych. Ponie- 
waż na wstępie zgłosiłem pewne zastrzeżenia do uwarunkowań opracowania planu, . 
dlatego nie będę odnosił się do prognozowania wielkości planu. 

Chciałbym omówić niąktóre środki realizacji planu niezależnie od tego, jakie wiel- 
kości będzie on określał, Podstawowy zasób tych środków zawiera zaakceptowany 
na IX Zjeździe PZPR rządowy program przezwyciężania kryzysu oraz stabilizowa- 
nie gospodarki kraju. W swoich propozycjach i treści ma on charakter ofensywny 
i zawiera krótkoterminowe, jak i długofalowe przedsięwzięcia stabilizacji gospodar- 
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ki. Swą funkcję spełni on jednak tylko wówczas, gdy konsekwentnie, zgodnie z za- 
łożonymi terminami, będzie wdrażany w życie. Stwierdzić należy, że dotychczasowa 
jego realizacja niestety nie daje takiej gwarancji. Już dziś można powiedzieć, że 
część zadań przewidzianych w tym programie na II półrocze 1981 r. nie zostanie 
zrealizowana, co poważnie utrudni realizację centrainego planu gospodarczego w 
1982 r. W przedstawionych założeniach słusznie podkreślono decydujące znaczenię 
węgla dla gospodarki, pckazano również skutki ograniczania eksportu węsla. Zsa- 
dzając się w pełni z przedstawionymi poglądami chci:łbym przestrzec, by nie ogra- 
niczać znaczenia węula tylko do zwiększania jego wycobycia, i aby uznając znacze- 
nie węgla w obrotach handlu zagranicznego nie ograniczać go do maksymalizacji 
exsportu węgla. Chciałbym krótko rozwinąć tę drugą myśl. ; 


Perspektywa zatrzymania produkcji cementowni „Strzelce” w woj. opolskim Sspo* 
wodowała, że zaczęto szukać argumentacji przeciwdziałającej tej decyzji i to argu- 
mentacji nie opartej na przesłankach spcłecznych, lecz na szeroko rozumianym ra- 
chunku ekonomicznym. Uznając za celowe wstrzymanie produkcji w cementowniach 
opalanych mazutem, opolscy cemenciarze stawiają pod dużym znakiem zapytania 
celowość nicpełuesoc wykorzystania zdolności produkcyjnych w ce'nentowniach opa- 
lanych węglem. Otóż znaczne możliwości exsportu cementu skłaniają do przepro= 
wadzenia rachunzu I rastępującego wniosku, czy nie leriej część węgla przeznaczo= 
nego na eksport wykorzystać do produkcji cementu, z którego sprzedzży nawet przy 
uwrgiędnieniu pczostałych kosztów uzysk dewizowy byity większy niż z eksportu 
węg!a. Przeprow: dzeny wstępny rachunek potwierdza tę tezę. Nie rozwijam tego 
tematu. Moim ce om jest jedynie wskazanie znożliwości racjona!nezo gospodarowa- 
nia posiadanymi surowcami i stworzonym pctencjaiem exonomicznvm. Przyjęcie 
takiego kierunku myślenia i działania w całej gospcdorce przyczyniłoby się niewąt- 
pliwie do zwięk.zenia efektywności gospodzrowania. Wykorzystanie stworzonego 
w latach ubiegłych potencjału produkcyjnego stanowi bowiem w moim przeltona- 
niu podstawowy warunek wychodzenia z kryzysu i stobilizowania naszej gospodarki. 
Slużyć temu winno również oparcie produkcji na pcwierzonych surowcach i mate- 
riałach kontrahenta zagranicznego i spłacanie ich gotowymi wyrobami. Doświad- 
czenia zdobyte w tym zakresie na Opolszczyźnie — m. in. w Śląskich zakiadach obu- 
wia „Otmęt”, w głuchoławskim „Omex”, czy w sró!łdzielni pracy „Promień” w Kę- 
dzierzynie-Koźlu — jednoznacznie dowodzą trafności takich rozwiązań. Jest ten sy- 
stem czynnikiem gwarantującym wykorzystanie zainstalowanych maszyn i zdolnoś- 
ci ludzi, wyzwala postęp, wysoką jakość i nowoczesność produkcji. Stwarza również 
możliwości dodatkowego wzbogacenia rynku krajowego, 


W przeszłości często powoływaliśmy się na słuszną marksistowską tezę o jedności 
polityki, ekonomii, ideologii. Teza ta nie zakłada jedn:k równej wasi tych składni» 
ków w każdym okresie rozwoju, miedzy nimi zachodzi więź dialelkktyczna, co ozna» 
cza, że w określonych warunkach polityka mcże łagodzić narięcia w stosunkach eko- 
nomicznych, tym samym polityka może oddziaływać dynamizująco na rozwój gos 
podarczy. W innvch natomiast warunkach stabilizatorem napięć społecznych może 
być gospodarka. Jasny dynamizujący program wyjścia z sytuacji gospodarczej, jago 
skuteczna i ofensywna realizacja mogą stabilizować sytuację społeczną i polityczną 
kraju. W obecnych warunkach napięć i konfliktów potrzebny jest nam właśnie taki 
plan, który oddziaływałby stabilizująco na sytuację polityczną. Wiem i rozumuję tax 
Jak i wszyscy towarzysze, którym dobro ojczyzny i partii leży na sercu, że nawet 
najlepszy plan gospodarczy przy optymalnych warunkach jego realizacji nie uda się 
zrealizować bez spokoju społecznego w kraju. Blokowanie wydobycia surowców, 
strajki, postępująca anarchizacja życia społeczno-gospodarczego spycha nasze gze- 
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zegi partyjne w zaklęty krąg niemocy, braku ofensywności, bierności i niewiary 
w skuteczność naszego działania, Uważam, że nastał najwyższy czas wprowadzenią 
przez Sejm i rząd środków nadzwyczajnych zapewniających w miarę normalne funk- 
cjonowanie gospodarki, państwa i prawa, obecnego stanu nadal tolerować nam nie 
wełno. Mimo tego stwierdzenia uważam, iż trzeba nam nadal czynić wszystko dla 
potyskiwania zaufania | zaangażowania społecznego, n'ezbędnego dla realizowania 
naszego programu gospodarczego. : 

Sądzę, że politykę gospodarczą partii i rządu trzeba szeroko | ciekawie oraz skue 
teczrie wyjaśniać w środkach masowego przekazu. Za dużo jest czarnowidztwa i nie. 
konsekwencji w prezentowaniu problemów gospodarczych. Trzeba mówić więcej, 
posługiwać się naprawdę przekonywającymi dowodami, prostym językiem zrozumiae 
łym dla wszystkich i działać z wyprzedzeniem. W tej chwili dla wielu ludzi np. nie 
jest zrozumiałe, i mylnie niektórzy interpretują jako odejście od reformy, tzw. prowi- 
sorium. Nasza propaganda powinna to już dostatecznie szybko wyjaśnić. Jest to za. 
danie przede wszystkim członków partii, organizacji partyjnych działających w środ- 
kach masowego przekazu i w całym froncie ideologicznym. 

Jako drugie zadanie dla członków i organizacji partyjnych przede wszystkim 
działających w przemyśle upatrywałbym konieczność rozwijania inicjatyw na rzecz 
poprawy jakości i efektywności pracy swego zakładu. Na własnym podwórku w dys- 
€yplinowaniu załóg, w poprawie gospodarki energią | surowcami każda nasza orga- 
nizacja partyjna musi umieć wykazać sens i pdtrzebę takiego działania w zakładzie 
pracy, bo od tego właśnie będzie zależało skrócenie drogi wyjścia z kryzysu społecz- 
nego, gospodarczego kraju. Jeśli tego nie zrobimy, właśnie w zakładach pracy, to 
w ogóle nie dokonamy niczego. 

Po trzecie — jestem głęboko przekonany, że niedostatecznie wykorzystujemy na- 
gromadzony olbrzymi potencjał intelektualny I doświadczenia nauki, zwłaszcza in=- 
stytuty naukowe, resortowe i Polskiej Akademii Nauk. Z moich skromnych opolskich 
doświadczeń wiem, jak naprawdę można byłoby wykorzystać te placówki naukowe, 
aby często bezdewizowo, taniej, szybko usprawnić prccesy gospodarcze, gdyby istnia- 
dy autentyczne warunki wykorzystania dorobku naukowego kadr tych instytu:ów. 

I wreszcie po czwarte — uważam, że byłoby celowe, abyśmy na plenarnych po- 
aiedzeniach komiteiów wojewódzkich u siebie dokonali wnikliwego bilansu gospo- 
darczego, ocenili faktyczny stan realny gospedarki, swoje siły 1 możliwości startu 
do zadań 1982 r. Na podstawie tego, co mamy £ co otrzymamy do dyspozycji, stwo. 
Frzyłoby to bardziej kiarowną sytuację do działania politycznego I chyba możliwie 
najlepsze warunki realizacji postanowień dzisiejszego plenarnego posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego naszej partil. 


STANISŁAW BŁOŃSKI 


W tworzeniu szerokiego Frontu Porozumienia Narodowego wielkim hamulcem na 
wsi jest jednak dalej brak węgla, szczególnie za sprzedany żywiec na zlecenie. Rol- 
nicy, którzy sprzedali żywiec, bo już, szanowni towarzysze otworzyli podwoje swo- 
ich ehlewni i obór, dostarczają, ale, niestety, na węgiel muszą czekać nieraz ponad 
dwie doby I nie mają zapewnionej sprzedaży. Tak się właśnie ostatnio dzieje. I ten 
hamulec jest ogromny w tworzeniu lego porozumienia frontu narodowego. Dlatego 
ja wnioskuję, ażeby te sprawy już koniecznie doprowadzić do porządku. Są już za- 
rządzenia ministerstwa w tej sprawie, ale oby one były realizowane, Nie można już 
tego dłużej powtarzać, ten temat już się nam uprzykrza, ale niestety sprawę trzeba 
koniecznie załatwić. I rolnicy s wielkim uznaniem wypowiadają się o górnikach, 


którzy podjęli pracę w wydobywaniu węgla w wolne soboty. Mówią, że oni także 
sprzedają co mają, już nie będą czekać na sprzedaż wiązaną. Ale niestety ten węgiel 
wykopany w te wolne soboly jednak do wsi nie dociera. Doszła natomiast znowu 
podwyżka cen na paliwo napcqędowe, na olej napędowy. Wiecie, rolnicy pytają, czy 
będziemy mieć za to rekompensatę za naszą produkcję, Nie umiem w tej sprawie od. 
powiedzieć, ale takie stanowisko byłoby konieczne. 

My swoim zarządzeniem musimy wyprzedzać przynajmniej na dłuższą metę spo- 
łeczeństwo. I weźmy takie na przykład zawody; są ludzie, którzy w ogóle nie straj- 
kują, pracują, jak np. pracownicy energetyki, którzy nigdy nie strajkowali, w cięż- 
kich warunkach w elektrociepłowniach remontują kotły, turbiny i dostarczają ciepło 
do miast, Ale ich w zasadzie pomijają. Nie widzą tego zawodu. Weźmy pracowni- 
ków elektryfikacji, kiedy po klęsce żywiołowej, po burzy na wieś doctarczyli prąd 
po niewielu gcdzinach, mogliby tę sprawę prowadzić 3-krotnie dłużej, jednak po- 
święcili się, pracowali w godzinach nadliczbowych, załatwili to dla wsi, wypadło to 
korzystnie. Ale trzeba by właśnie mówić o tych ludziach, którzy nie strajkują, któ- 
rzy pracują. Dlatego tu dzisiaj przypęminam, że o takich ludziach musimy pamiętać. 
A szczególnie musimy pamiętać o dzieciach. Jeśli chcemy, żeby nasza partia utrwala- 
ła swoją władzę, to musimy wiedzieć, czy nasze dzieci, dzieci robotników, górników 
mają dcstęp do przedszkoli, czy jednakowo są one traktowane. I dzisiaj, kiedy ma- 
my właśnie realizować ten budżet, to musimy o tych dzieciach pamiętać i o mło- 
dzieży, przynajmniej do 18 lat, Bo przyszłość partii to jednak młodzież. Takie e: | 
nasze przekonanie. 

Jesteśmy ciąg!e zasypywani listami Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. 
Ciągle nas atakują, mnie i innych członków Komitetu Centralnego o nadużycia w 
Libii Uważam, że powinniśmy wreszcie dopemóc tym ludziom Jeśli te nadużycia 
rzeczywiście były, powinniśmy to przekazać albo Generalnej Proxuraturze, albo 
stworzyć tutaj jakąś komisje, która by wreszcie zbadała tę sprawę. Przecież Socja- 
listyczny Związek Młodzieży Polskiej chyba się liczy w naszym kraju. Dlatego to 
wspom'nam. | 

W mojej pracy na dole w podstawowych organizacjach partyjnych staram się pod- 
budowywać członków partii, mobilizować ich do aktywnej pracy wobec przeciwnie 
ków naszej partii, szczególnie w komitetach miejsko-gminnych, w komitetach gmine 
nych. Członkowie to przyjmują i uważam, że to jest korzystne zjawisko. Zaczynamy 
się trochę odgryzać. A równocześnie namawiam ich także, żeby mieli zaufanie do 
Biura Politycznego i do Komitetu Centralnego, do Sekretariatu, mówiąc im, że wie- 
rzę, iż ci ludzie przy naszej pomocy wyprowadzą ten nasz sA z gospodarczego i po> 
litycznego kryzysu. 


Yranciszek Bańke 


Przykro mi, ale niestety mam teścia ze wsi, nie nie mam przeciwko wsl. Od tego 
zacznę dzisiaj. Prawdą jest, tow. Błoński, że wy dwie doby stoicie za węglem. Nasze 
matki, żony mdleją po dobie stania za mięsem. Prawdą jest to, że płacimy za jajko 
w Chorzowie 25 złotówek i będziemy płacić, żeby nie zdechnąć, przepraszam. Jest 
szereg prawd. Jak można mówić o linii porozumienia przy pełnych półkach? To nie 
trzeba będzie porozumienia. Porozummy się w biedzie, przy pustych półkach | nie 
tędy chyba. Co można powiedzieć, wy nie macie pokrycia w węgiel. My nie mamy 
pokrycia w żywność. Obiecywano wyjazdowe posiedzenie Prezydium Rzadu w Kato- 
wicach, ministrowie na kopalniach, co się zmieniło? Gdzie są ryby? Gdzie jest na- 
biał, gdzie są jajka i szereg innych? Jakie jest pokrycie procentowe, to my wiemy, 
wiemy to po sobie 
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Problem następny, przedszkola na wsi. Życzę wam tego, ale nie życzę wam 
dalej w ten sposób prowadzić gospodarki. Przecież, gdzie jak gdzie ale na Sląsku, 
300% dzieci rodziło się martwymi, gdzie jak gdzie, ale na Śląsku jest większość cho- 
rób zawodowych i szereg innych. My wam naprawdę życzymy tych przedszkoli, ale 
nie stawiajmy sprawy w tym układzie: nie dacie na wieś, nie będzie porozumie- 
nia. My chcemy porozumienia, ale z wszystkimi siłami, które potrafią tę Polskę z te- 
go kryzysu wyprowadzić. 


KAZIMIERZ KACZOROWSKI 


Zdaję sobie sprawę z faktu, że dzisiejsze plenum zajmuje się nader ważnymi spra. 
wami centralnego planu społeczno-gospodarczego na przyszły rok. I dlatego właśnie 
pragnę zwrócić uwagę towarzyszy, byśmy w nawale liczb i wskaźników nie zapom- 
nieli o człowieku, a co się z tym wiąże — o jego świadomości I zdrowiu. 


W obecnej trudnej sytuacji naszego kraju musimy oszczędnie gospodarować na- 
szymi dobrami, ale nie wolno nam oszczędzać na oświacie i zdrowiu, ponieważ tyl- 
ko mądre i zdrowe społeczeństwo może zapewnić harmonijny rozwój wszystkich 
dziedzin życia społeczno-gospodarczego. Należy przestać patrzeć na służbę zdrowia 
tylko jako na dział nieprodukcyjny, bo przecież przywracając zdrowie człowiekowi, 
chroniąc go przed kalectwem, działając profilaktycznie, oddajemy nowe ręce do pra- 

cy, do tej sfery produkcyjnej. Naszą partyjną trybunę chcę wykorzystać, by uświa- 
_ domić nam wszystkim, że Judymowie XX wieku, za jakich uważam zdecydowaną 
większość pracowników służby zdrowia, nie mogą doczekać się szklanych domów 
dla swych podopiecznych. Faktem jest, że służba zdrowia walczy o szpitale, sana- 
toria i przychodnie nie dla siębie, a dla społeczeństwa, dla każdego z nas. Bowiem 
wszyscy jesteśmy potencjalnymi pacjentami. 

Pracownik służby zdrowia spędza w szpitalu 8—10—12 czy 24 godziny, a pacjent 
długie tygodnie i miesiące na 3—4 m? powierzchni, jaka niestety przypada jeszcze 
w większości naszych szpitali na jednego pacjenta, Bywa i tak, że szpital staje się 
jego domem. Udało się nam bowiem przedłużyć życie naszych podopiecznych, co 
jest niewątpliwą zasługą naszego ustroju, warunków życia, higieny, profilaktyki 
if pokoju. Ale to stworzyło nowy problem społeczny. 

Niejednokrotnie ludzie w wieku 80, 90 i więcej lat przebywają w smpitalach ze 
względów humanitarnych, ponieważ rodzina przestała się nimi interesować bądź też 
rodziny już nie mają. Wstydliwy to temat, lecz nam nie wolno go nie dostrzegać, 
My, pracownicy służby zdrowia spotykamy się z nieszczęściem, tragedią, troską, 
g uczuciem, ale także z egoizmem i znieczulicą na co dzień. I może dlatego uważa- 
my, że większość strajków w naszym kraju ma wpływ demoralizujący, bo tak się 
dzieje, że prawie zawsze strajkujący mają rację. 

Dlaczego poruszam ten problem? Ponieważ my nie strajkujamy I być może dlatego 
problemy stawiane przez nas nie mają tak zwanej siły przebicia. A jak wygsiąda 
nasza pracą i nasza płaca? Praca to szpital, poradnia, dyżury, pogotowie i wizyty de- 
mrowe, Płaca to 3300 zł dla lekarza-stażysty i 2400 zł dla pielęgniarki po dyplomie. 
Godzina dyżuru lekarskiego to przysłowiowe „jajo”, ponieważ za godzinę pracy na 
dyżurze lekarz otrzymuje około 18 do 17 złotych. Więc za jedną godzinę ciężkiej 
pracy w obecnej sytuacji może sobie kupić jedno jajko. Taki jest mój komentarz 
do danych statystycznych opracowanych w minionym okresie przez tow. Milezarek, 
według których średnia płaca lekarza wynosiła 8 tys. sł. Z tego też względu cheg 
podnieść ważki problem układu zbiorowego, który rodzi się z wielkimi oporami. Miał 
wejść w życie, według założeń Zwiąaku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia, 
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w listopadzie, według Ministerstwa Zdrowia w grudniu br., a według „Solidarności” 
w styczniu 1982 r. Projekt układu zbiorowego rzekomo poddany był szerokiej konsul- 
tacji społecznej. Niestety, nie zmam jego treści i do dnia 24 bm. treść jego nie była 
także znana lekarzowi wojewódzkiemu. Znam natomiast projekt układu zbiorowego 
opracowanego przez związki zawodowe pracowników służby zdrowia i projekt „So- 
lidarności”, który opublikowany został na łamach „Służby Zdrowia”. Zdaniem moim, 
projekt ten spotka się z poparciem pracowników służby zdrowia. Niestety, nie mo- 
żemy go porównać z projektem resortu, bo tego, jak wspomniałem, nie znamy. Wie- 
my natomiast, że dla dobra nas wszystkich nie wolno skreślić z planów inwestycyje 
mych służby zdrowia budowy nowych szpitali i remontu starych obiektów. 

W moim rodzinnym mieście, robotniczej Łodzi, większość istniejących szpitall 
z powodzeniem nadaje się na muzea, by uczyć przyszłe kadry medyczne, w jakich 
warunkach leczyli się i pracowali ich dziadkowie. I w takiej Łodzi kwestionuje się 
budowę nowego szpitala pediatrycznego i centrum klinicznego Akademii Medycznej. 
Stary szpital pediatryczny z okresu carskiego liczy sobie 80 lat, a centrum medycz- 
nego Akademia Medyczna, jak dotąd, nie posiada. 

Ośmielam się poruszać ten temat w naszej trudnej sytuacji ekonomicznej, a ośmie- 
liła mnie audycja telewizyjna z dnia 24 bm., z której dowiedziałem się, że w Mrą- 
gowie wybudowano hotel Orbisu, w którym nie ma kto pracować i który może być 
wykorzystywany tylko w sezonie. Hoteli takich wybudowano już ponad 20, a na- 
stępnych 5 ma być realizowanych na mocy umowy z firmą szwedzką. Oczyma leka- 
rza wolałbym zobaczyć na tych budynkach napis nie hotel, a szpital lub dom po- 
mocy społecznej. 

Nie możemy mówić o zdrowiu w oderwaniu od środowiska, I znów oprę się na 
przykładzie mojego miasta. Zbiorowa oczyszczalnia ścieków spada z 5-latki na 5-lat- 
kę. Co prawda my już siebie nie zatruwamy, zatruwamy natomiast innych. Mamy 
także niechlubny udział w zanieczyszczeniu Zatoki Puckiej i pięciu ościennych wo- 
jewództw. | | 

W ochronę środowiska winien bardziej włączyć się przemysł, Bo jak dotąd obcią- 
Żone są głównie miasta i budżet centralny. Przypomnieć chciałem towarzyszom, 
że IX Nadzwyczajny Zjazd naszej partii uznał, że ochrona zdrowia ludności jest 
zadaniem wykraczającym poza działalność resortu zdrowia i opieki społecznej. 
I w odpowiedniej mierze spoczywa na wszystkich działach gospodarki narodowej, 
odpowiedzialnych za produkcję i budownictwo na rzecz ochrony zdrowia, a także 
ochrony naturalnego środowiska człowieka. Od ich wspólnego działania zależy nie 
tylko poziom świadczeń służby zdrowia i opieki społecznej na rzecz ochrony zdrowia, 
lecz przede wszystkim poprawa stanu zdrowotnego całego społeczeństwa. 


Celowo przytoczyłem ten fragment uchwały, ponieważ niejednokrotnie zarzucano 
nam brak programu po IX Zjeździe. Towarzysze, program taki posiadamy. Musimy 
go jedynie sumiennie realizować. 

Zasygnalizowane problemy dotyczą całego naszego społeczeństwa i dlatego chciał- 
bym prosić towarzysza premiera, by na posiedzeniach Rady Ministrów jako jeden 
z pierwszych zabierał głos minister naszego resortu, byśmy mieli świadomość, że 
rząd z pełną powagą podchodzi do problemów zdrowotnych narodu. By nie było sy- 
tuacji, że państwo przyjmując na siebie ciężar powszechności i dostępności do ochro- 
ny zdrowia nie zapewniało na ten cel odpowiednich środków finansowych. By nie 
było sytuacji, jak dotąd, że nie wiemy, jaki jest procent dochodu narodowego prze- 
znaczony na ochronę zdrowia. Dysponujemy bowiem różnymi danymi Według Sej- 
mowej Komisji Zdrowia 1,7 do 1,9 proc., według premiera 2—3 proc., według Mini- 
sterstwa Zdrowia $ proc. Wiemy qatomiast, że kraje wysoko rozwinięte przeznacza» 
ję na tem eel od 6 do 10 proc. swego dochodu narodowego. 
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Na koniec mojego wystąpienia chciałem przytoczyć kilka liczb, a towarzysze oce- 
nią, czy mamy być z nich dumni czy też zawstydzeni. Posiadamy 682 szpitale, z tego 
170 wybudowaliśmy w Polsce Ludowej, co stanowi 25 proc, Mamy 60 tys. miejsc w 
domnch pomocy społecznej, z tego 16 30U, tj. 30,5 proc., wybudowanych w Polsce Lu- 
dowej i 3217 ośrodków zdrowia, z czego 1463, to jest 45,5 proc. wybudowano w ostat- 
nim 36-leciu, 

Ostatnie moje zdania to pytanie, odpowiedź i wniosek. Pytanie — dlaczego w pra- 
€y służby zdrowia nie ma załamania mimo sytuacji kryzysowej. Odpowiedź — dla» 
tego, że jej pracownicy od 36 lat pracują w takich warunkach i są do nich zaadape 
towani, Wniosek — niech to smutne stwierdzenie będzie sygnałem alarmowym, któ. 
Ty da naszej służbie prawdziwe, a nie urojone zielone światło. 


EUGENIUSZ DOBRZYŃSKI 


Chciałbym w swoim wystąpieniu poruszyć kilka problemów związanych z następ 
nym rokiem gospodarczym. Realizacja zamierzeń zawartych w programie rozwoju 
gospodarczego na przyszły rok wymaga stworzenia odpowiednich warunków, tyme 
czasem całokształt sytuacji w naszym kraju jest tego rodzaju, że podejmowanie ja- 
kichkciwiek działań zmierzających do przezwyciężenia kryzysu napotyka różne- 
go rodzaju poważne trudności. Trudności te posiadają dwojaki charakter, Jedne 
s nich są natury okiektywnej, inne można zaliczyć do trudności subiektywnych. 
Tym ostatnim, jako że mamy na nie wpływ i możemy je poprzez racjonalne dzia. 
łanie z naszego życia usunąć, pragnę poświęcić kilka uwag. 

W pierwszym rzędzie należy podjąć konsekwentne działanie na rzecz przywróce- 
nia właściwej roli polskiemu złotemu. Złoty polski przestał bowiem odgrywać na- 
leżną mu rolę, jest systematycznie wypierany z wielu dziedzin jako pieniądz na 
rzecz wymiany towar za towar. Nierzadko mamy do czynienia s takimi sytuacjami, 
że praca jest chętniej wykonywana za paczkę papierosów „Klubowych” niż za 100 zł. 
Złoty polski przestaje być w coraz szerszym zakresie bodźcem do sumiennej pracy. 
Rodzą się poważne wątpliwości co do sensu oszczędzania w celu kupienia w póź- 
niejszym okresie trwałych dóbr, Społeczeństwo lokuje pieniądze kupując wszystko 
to, co w sklepach się ukaże, wychodząc z założenia, że obojętnie jaki towar jest lep- 
szą lokatą niż złotówka, 

Pieniędzy jest na rynku wiele. Istnieje więc pilna konieczność zaradzenia temu 
katastrofalnemu stanowi rzeczy. W naszej polskiej sytuacji należy przyspieszyć re- 
formę cen, kióra racjonalnie przeprowadzona może doprowadzić do względnej sta- 
bilizacji na rynku I stworzyć pozytywne bodźce do pracy. Każdy pracujący musi mieć 
pewność, że warto pracować, że zarobiony pieniądz pozwoli mu na lepsze warunki 
Życia. Aktualny stan takiej wizji niestety nie stwarza. Chęć odłożenia reformy cen 
gdzieś do lutego wszystkich nas tutaj musi niepokoić. Konsekwencje reformy cen 
muszą być równomiernie rozłożone na całe społeczeństwo. O tym, że są równomier- 
nie rozłożcne społeczeństwo powinno być przekonane, dlatego należy podejmować 
w tym zakresie odpowiednie środki wyjaśniające, by po wprowadzeniu zarządzeń 
nie było z tej racji żadnych sprzeciwów. 

Istotnym problemem pozostającym do szybkiego rozwiązania jest problem utrzy- 
mania właściwych proporcji zatrudnienia w poszczególnych działach gospodarki 
narodowej. W opinii społecznej utrwalił się pogląd, że bezpośredni twórcy dochodu 
narodcwego mają na utrzymaniu na swoich barkach za wiele ludzi, których praca 
nie przynosi społeczeństwu korzyści, a w wielu wypadkach jest społecznie szkodliwa. 
Biorąe ten punkt widzenia pod uwagę nie powinniśmy opłacać każdej pracy, lecz 


| 


tylko tę, która jest społecznie użyteczna, dlatego wraz z nadchodzącą reformą gos- 
podarczą musimy sobie postawić pytanie: kto, ile ; za go w naszym kraju bierze pie- 
niądze. Przede wszystkim należy dokonać przeglądu stanu naszej administracji pod 
kątem wiczenia ilcści etatów w pcszczególnych resortach i dążyć do jej zmniejsze- 
nia zgodnie z rzeczywistymi potrzebami. 

Zadania nakreślone w projekcie planu gospcdarczego na 1982 r. i wygłoszonych 
dzisiaj referatach będą wymagały, nawet przy przyjęciu tego pesymistycznego wa- 
riantu, ogromnego wysiłku całego społeczeństwa i poważnych wyrzeczeń. Pierwszy 
warunek, od którego będzie zależała ich pomyślna realizacja, to pełna harmonia 
w działaniu wszystkich, którym leży na sercu dobro naszej ojczyzńy, wszystkich, 
którzy chcą swoją pracą przywrócić właściwą treść pojęciu „soejalizm”, 


Nie można więc w żadnym przypadku godzić się z dalszym anarchizowaniem na- 
szego życia państwowego poprzez ciągłe organizowanie strajków. To eo się w tej 
chwili u nas w tym zakresie dzieje, niewiele ma wspólnego z pojęciem „demokra- 
cja”. Są to działania o znamionach anarchii, czy ktoś sobie z tego zdaje sprawę, czy 
też nie, prowadzą one do samounicestwienia własnej rodziny, własnego państwa 
Wydarzenia ostatnich dni wskazują na to, że do inicjatorów różnego rodzaju akcji 
strajkowej nie przemawia głos żadnego ze współczesnych autorytetów. Każdy robi 
to, co uważa za słuszne, nie biorąc pod uwagę faktu, że swoim poczynaniem wyrzą= 
dza krzywdę całemu społeczeństwu. Rodzą się zatem pytania, w jaki sób zapo. 
biec ewolucji sytuacji w tym niekorzystnym kierunku. Wydaje się, że władze pań- 
stwowe wszystkich szczebli muszą podejmować takie decyzje, które będą usuwały 
przyczyny wszystkich konfliktów; z drugiej strony muszą one w zdecydowany spo- 
sób wystepować w ramach swoich uprawnień przeciwko tym, którzy z błahego 
powodu doprowadzają do dezorganizacji życia w państwie. Zdecydowana większość 
społeczeństwa uważa, że obowiązujące przepisy prawa muszą być przestrzegane 
przez wszystkich niezależnie od przynależności partyjnej czy związkowej. Społe- 
czeństwo ma prawo wymagać od władz konstytucyjnych, by zapewmiły każdemu 
obywatelowi spokojne życie. Decyzje władz państwowych, których jest w ostatnim 
czasie wiele, muszą być bardziej powiązane z życiem, muszą być takie po prostu, 
by były skuteczne. 

Aktualna sytuacja w kraju nie stwarza sprzyjającej atmosfery dla realizacji 
uchwał partyjnych. Zebrania podstawowych organizacji partyjnych są w swej treści 
jednostronne. Dominuje nuta narzekania na niedostatki życia codziennego, a u wie 
lu, jeszcze do niedawna aktywnych członków, zniechęcenie do dalszej pracy. Tes 
stan rzeczy, jak wynika z dyskusji na zebraniach i z indywidualnych rozmów, jest 
spowodowany brakiem umiejętności rozwiązywania istniejących problemów prze? 
nadrzędne władze. W dalszym ciągu obserwuje się zjawisko oddawania legitymacji 
partyjnych, zebrania POP odbywają się rzadko i przy bardzo słabej frekwencji. POP 
w zakładach pracy przestają spełniać swą przewodnią rolę. Jest to zjawisko wyso- 
ce niekorzystne, powinniśmy więc wspólnie zastanowić się nad tym, co robić, by 
organizacje partyjne w zakładach pracy zaczęły odgrywać należną im rolę, 

Na zakończenie kilka słów na temat tworzenia Frontu Porozumienia Narodowega 
Wydawałoby się, że ta propozycja zostanie przyięta pozytywnie przez wszystkich. 
Z dotychczasowej dyskusji wynika, że poglądy dotyczące powołania Frontu Poro- 
zumienia Narodowego są zróżnicowane. To zróżnicowanie wynika w dużej mierze 
z niedoinformowania calego społeczeństwa co do istoty porozumienia narodowego. 
Bardziej pogłębione i szybkie informowanie całego społeczeństwa w tej sprawie jest 
konieczne. Należy sobie wyraźnie powiedzieć, że wszyscy, którzy chcą budować 
ustrój jędności społecznej, muszą się jednoczyć. Ta prawda powinna dotrzeć jak naj- 
szybciej do każdego obywatela, Myślę, że w naszych dziejach mieliśmy bardzo wie- 


łe takich wydarzeń, które nas gubiły z tej tylko racji, że nie działaliśmy w jednym 
kierunku. Ja pozwolę sobie przytoczyć tylko jeden taki fakt; kiedy jeden z naszych 
największych poetów Adam Mickiewicz analizował przyczyny upadku powstania 
listopadowego, to jako jedną z nich uznał brak jedności społeczeństwa i wtedy, pi- 
sząc III cz. „Dziadów” powiedział mniej więcej w ten sposób: „My powinniśmy łą- 
Czyć się i znosić, inaczej rozdzieleni wszyscy zginiemy marnie”, Myślę, że to powie- 
dzenie Mickiewicza nabiera aktualności dzisiaj. Ojczyzna jednak powinna być tym 
dobrem ogólnym, © czym powiedział jeden s największych pisarzy C. Norwid. 


ADAM JUSZCZYK 


Wybaczcie, ja nie jestem mówcą, jestem tylko fobociarzem nie przyzwyczajonym 
na takim forum zabierać głos. Niemniej jednak, ponieważ na dzisiejszym plenarnym 
posiedzeniu mamy jako Komitet Centralny wyrazić opinię na temat sałożeń planu 
gospodarczego na rok przyszły, jako robotnik chciałbym wnieść do tego tematu ele- 
menty, które będą miały wpływ na realizację planu. 


Sprawa pierwsza dotyczy bytu ludzi pracy. .Według opinii robotników cały eiężar 
naprawy gospodarki przerzucony zostanie na nisko- i średniozarabiających pracow= 
ników, którzy boleśnie odczują ruch cen i politykę podatkową państwa. W odczuciu 
społecznym sprawy bytowe dnia powszedniego, a szczególnie perspektywy życia ludzi 
pracy nie są brane pod uwagę przez żadną siłę liczącą się dziś w kraju 

Mówi się dziś: trwa w kraju walka o władzę, i to przesłania wszystkie inne proble- 
my. W rozmowach rządu z „Solidarnością” chodzi głównie — niektórzy stwierdzają, 
że jedynie — o elementy wielkiej polityki. Działacze „Solidarności” pochłonięci cał- 
kowicie sprawami dostępu do radia, telewizji, samorządami zakładowymi, terytorial- 
nymi, administracyjnymi, ordynacją wyborczą, organizacją strajków — nic nie robią 
dla ludzi pracy. i 

Natomiast aparat administracyjny zajęty całokształtem spraw reformy gospodarczej 
nie potrafi uporać się z wieloma problemami, które stanowią codzienną uciążliwość 
dla ludzi pracy, takimi tematami, jak choćby godziwy przydział mydła, środków pio- 
rących, zaopatrzenie w pieczywo w wolne soboty czy zwiększona podaż papierosów 
mimo ich tak wysokiej ceny. Tak samo potraktowano podwyżkę cen benzyny, trak- 
tując podwyżkę jako drenaż rynku, a nie skłanianie do oszczędzania paliwa, a przy 
okazji zaprzepaszczono kolejną szansę uwiarygodnienia władzy w społeczeństwie. 

W administracji lokalnej głosi się pogląd, że wszystko zależy od góry. Nie szuka 
się natomiast lokalnych rozwiązań ułatwiających życie ludziom pracy, nie szuka się 
również takich rozwiązań na górze. Czy to wina robotnika, że przykładowo przybyło 
nam w kraju wielu ludzi, którzy dorobili się milionów na handlu importowanym 
szamponem, importowanymi samochodami czy kożuchami z przemytu? 

Rodzi się pytanie: kiedy wreszcie dobierzemy się do skóry różnego rodzaju pry- 
watnym handlarzom, badylarzom i wielu innym? Przecież w Polsce najlepiej żyło 
się i żyje nadal kombinatorom, spekulantom. Wielu ludzi mówi niekiedy, kiedy wresz- 
cie państwo zainteresuje się prywatnymi kontami dewizowymi oraz milionowymi, rze- 
komymi oszczędnościami na tzw. kontach hasłowych? Nie znam się na tym, czy pra- 
wo pozwala na ingerencję państwa w tej sprawie, ale jeżeli już dziś zmieniamy różne 
przepisy, bo zmieńmy przede wszystkim te, które nie są zgodne z odczuciem i intere- 
sem społecznym. Robotnicy mówią: jesli ktoś uczciwie zarobił pieniądze to nie lokuje 
je na hasło, bo ma czyste ręce. Trzeba te sprawy widzieć, a nie przerzucać kosztów 
apołecznych na prawdziwych ludzi praey. 


W tym kontexście powszechnie krytykowana jest uchwała na temat drobnej wy» 
twórczości, według której ceny na usługi i towary są ustalane przez producentów. 

Sporo mówi się o reforinie gospodarcaej, że przedsiębiorstwo samoifinansowane bę- 
dzie dążyło do maksymalnego zysku. Dla ludzi jest istotne, ile na tym zyska państwo, 
a pośrednio społeczeństwo, ale równie istotne jest, kto przede wszystkim poniesie 
konsekwencje takiej polityki. Wydaje mi się, że wszystko to jest zaprzeczeniem pod- 
stawy socjalizmu, jaką jest przecież troska o człowieka pracy, e jego codzienny byt, 
o możliwości materialnego i kulturalnego rozwoju polskich rodzin. Wiemy, że na- 
prawa gospodarki musi nieść za sobą pewne wyrzeczenia, ofiary, lecz muszą być one 
równomiernie rozłożone na wszystkich obywateli naszego państwa. 

Kilka słów © tzw. podatku od luksusu. Pytam się, czy luksusem w Polsce mają 
być radia, magnetofony, gramofony, chociażby najwyższej klasy? Przecież jest to 
perspektywa nie do przyjęcia przez młode pokolenie. Przecież to ich zniechęci do 
nauki i dob „cacy. Podatkiem takim i to bardzo wysokim trzeba objąć prawdziwy 
luksus — zagraniczne samochody, biżuterię, drogie futra i luksusowe *wille, jachty, 
szkłarnie kwiatowe itp. Ale nie to, eo jest potrzebne na dziś, np. dla MPESWY mał- 
żeństwa. 

Sprawa druga dotyczy dyscypliny pracy i dyscypliny społecznej. Teraz w zakładach 
dyskutuje się tylso, jak już wspomniałem, o wielkiej polityce, mało mówi się nato- 
miast o produkcji, o dyscyplinie pracy. Przecież tej dyscypliny w niektórych zakła» 
dach nikt nie egzekwuje. Mamy obowiązujący nadal Kodeks Pracy, mamy zakładowe 
regulaminy: dlaczego więc pozwalamy na łamanie prawa? Mogę stwierdzić, że u nas 
w kraju w większości przypadków płaci się nie za faktyczną pracę, ale za obecność 
w pracy. Nie chcę tutaj sprawy szerzej rozwijać. W tym zakresie poszczególne mini+ 
sterstwa muszą zmusić administrację zaxładów, by ta egzekwowała dyscyplinę i pła» 
ciła za pracę. Taki jest obowiązek wszystkich — od ministra poprzez dyrektora de 
majstra-brygadzisty włącznie. 

Inna sprawa to dyscyplina społeczna. Często mi się wydaje, że władze same też 
dyscyplinę osłabiają, bo przecież bywa tak, że jakiś kryminalista wejdzie na komin 
— to 2 miejsca musi przyjechać komisja rządowa. Przepraszam za tę dygresję, ale 
wielu ludziom w głowach się nie mieści to, na co w kraju się pozwala. W takich 
działariach uwidacznia się słabość władzy. Na złodziei, spekulantów jest przecież 
prawo i mysi ono działać odstraszająco. Jeśli milicja nie może sobie z takimi ludźmi 
dać rady, to trzeba pomóc naszej milicji: nie apelami do społeczeństwa, ale wydaje 
się, że trzeba z tym zwrócić się do nas, do robotników. My będziemy wobec ludzi ła- 
mniących prawo bezwzzględni. 

Społeczną aprobatę i epołeczne uznanie zyskały działania terenowych grup ope- 
racyjnych naszego ludowego wojska. Sądzę, że społeczeństwo pochwali również partię 
za to, że wzięła się za wszystkich tych, którzy łamią prawo lub dorabiają się w nie- 
uczciwy sposób. 

Na zakończenie swojego wystąpienia ehcę stwierdzić, że właściwego klimatu dła 
poczynań naszej partii nie uzyskamy poprzez ogólne programy, zyskamy ten klimać 
poprzez działania na rzecz ludzi pracy, działania podejmowane w ich interesie, dziae 
łania zmierzające do likwidacji wszelkiego zła, mobilizujące do rzetelnego wykonye 
wania obowiązków w każdym miejscu i na każdym stanowisku pracy. 


Chciałbym równocześnie, towarzyszu I sekretarzu, towarzyszu Jaruzelski zapytać 
Was dzisiaj: kiedy wreszcie zostaną podjęte nadzwyczajne środki, które pozwolą we 
właściwy sposób zdrowej części większości społeczeństwa pracować spozojnie i swe 


bodnie? 
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RYSZARD BOROWSKI 


Konieczność przeprowadzenia reformy gospodarczej jest powszechnie rozumiana. 
Coraz większa jest też świadomość społeczna i istoty-.jej celów, złożoności i skutków. 
W woj. gdańskim, a także w środowisku załóg przedsiębiorstw gospodarski morskiej 
jesteśmy w trakcie powszechnej dyskusji oraz jesteśmy coraz bardziej zaawansowani 
w przygotowaniu przedsiębiorstw i organizacji partyjnych do wdrożenia reformy 
gospodarczej. Mamy wszyscy świadomość, że warunkiem zreformowania naszej go- 
spodarki jest społeczna akceptacja określonego modelu reformy. Sytuacja w tym 
zakresie, jaka ma miejsce dzisiaj, budzi jednak niepokój i obawy. Fakt poważnego 
opóźnienia procesu przygotowania podstawowych dokumentów, a szczególnie ich za- 
wartość w wielu istotnych miejscach zrodziły poważny niepokój i jeszcze raz złożyły 
się na powstanie atmosfery nieufności. Postawiły też w bardzo trudnej sytuacji za- 
kładowe organizacje partyjne. j 

Jest sprawą niepokojącą, jeżeli powszechnie pojawiają się wątpliwości i uargu- 
mentowane zarzuty, że konstrukcja podstawowych aktów formujących zasady eko- 
nomiczno-finansowe działania przedsiębiorstw stoi w sprzeczności z podstawowym ce- 
lem i podstawowymi założeniami reformy gospodarczej Celem reformy miało być 
stworzenie warunków do efektywnego gospodarowania. Podstawowymi zaś warun- 
kami są samofinansowanie i samodzielność przedsiębiorstw. Wiele zaś proponowa- 
nych rozwiązań samodzielność tę ogranicza. Przykładem tego jest zamiar dzielenia 
amorty<acji pomiędzy budżet i fundusz rozwoju. Innym przykładem rozwiązan unie- 
możliwiających lub karzących za wzrost wydajności pracy jest opodatkowanie przy- 
rostu płac, a za wysoką rentowność sposób liczenia podatku dochodowego. Swoistą 
kroplą przepełniającą dzban nieufności, a więc przyczyną być „może zbyt emocjonal- 
nej reakcji w wielu środowiskach, było tzw. prowizorium systemowe. 

Zadaniem prowizorium miało być syntetyczne i uproszczone pokazanie charakteru 
reformy z uwzględnieniem obecnej i trudnej sytuacji, tymczasem obraz reformy zo- 
stał poważnie zaciemniony, a inicjatywa załóg w jej wdrażaniu gwałtownie przyha- 
mowara. Sytuacja jest bardzo trudna, gdyż powstaje wrażenie, że istnieje różnicą 
poglądów pomiędzy władzą a społeczeństwem. Pozostaje nam tutaj tylko dzisiaj do- 
wieść, że jest to mylne wrażenie. 

W wielu środowiskach ma miejsce przekonanie, że sposób, w jaki przebiega pra- . 
ca na4 przygotowan:em ustaw dotyczących spraw ekonomiczno-finansowych, wskazue 
je na chęć przemycenia w szacie narzędzi (inansowych starego systemu nakazowego, 
że administracja gospodarcza, szczególnie centralna i szczebli pośrednich, nie złożyła 
broni i cały czas zakłóca przygotowanie reformy. Sytuacja ta wywołuje głęboki nie- 
pokój wśród załóg przedsiębiorstw gospodarki morskiej. Większość z nich to przed- 
siębiorstwa o szczególnym charakterze, o specyficznej działalności, ich systemy eko- 
nomiczno-finansowe muszą więc posiadać pewne odmienne cechy uwzględniające 
także warunki rynku światowego. Tak, aby przedsiębiorstwa te mogły się rozwijać 
prawidłowo i być rentowne. | 

W aktualnie proponowanych warunkach np. zawsze wysoko dochodowe duże przed- 
siębiorstwa żeglugowe staną się deficytowymi. Ma na to m. in. istotny wpływ przy> 
jęty zbyt niski i nierealny kurs dolara, który nie jest dostosowany do warunków 
i skutków cen zaopatrzeniowych, jakie mają obowiązywać od 1.1.1982 r. Będzie miał 
na to wpływ wprowadzony podatek obrotowy. Być może, że to co mówię jest krzyw- 
dzące dla tych, którzy kierują pracami nad przygotowaniem | wdrażaniem reformy, 
ale jest to opinia szerokich kręgów społecznych poparta prostym rachunkiem eko- 
nomicznym. Szczegółowe uwagi zostały złożone w Urzędzie Gospodarki Morskiej. 


Pamiętać przez cały czas musimy o tym, podkreślam to jeszcze raz, że bez poparcia 
załóg nie będzie reformy, bez klarownej i przekonywającej formuły reformy partia 
w zakładach pracy ma utrudnione zadanie w przekonywaniu załóg. A co będzie jeżeli 
reforma nam się nie uda? Chyba nie muszę mówić. Partia postawiła na reformę, 
wytyczyła cele strategiczne i tym samym wzięła odpowiedzialność za jej realizację. 
Powstaje jednak pytanie: czy partią może wziąć na siebie odpowiedzialność za nowe 
rozwiązania systemowe wraz z ich drakońskimi przepisami ekonomiczno-finansowy= 
mi, które w tej chwili nie są akceptowane przez załogi przedsiębiorstw. Uważam, 
że nie. 


Co więc należy robić? Oczywiście realizować reformę, ale w wersji czytelnej dla 
eałego społeczeństwa. Przecież reforma jest naszą szansą wyjścia z kryzysu. Na re- 
formę liczy całe społeczeństwo Dlatego też nakazem chwili jest mobilizacja wszyst- 
kich sił, stworzenie warunków do pełniejszego wykorzystania wszystkich zasobów 
pracowniczych, potencjału produkcyjnego i intelektualnego, wykorzystania każdej pa- 
ry rąk. Należy przekazać więcej inicjatywy w ręce społeczeństwa, w ręce tych, którzy 
będą reformę realizowali. Konieczna jest większa racjonalizacja gospodarowania. Sy- 
stem motywacyjny musi być przejrzysty, załogi muszą widzieć związek między pła- 
cą a pracą. Wyjście z kryzysu, reformę oraz plan na 1982 r. należy traktować łącznie. 
Dlatego też sprawą o zasadniczym znaczeniu na rok przyszły będzie wykorzystanie 
wszystkich wewnętrznych możliwości, a takie są, aby wstrzymać procesy regresyw- 
ne we wszystkich dziedzinach gospodarki, przy wyraźnie skoncentrowanym wysiłku 
na dwóch ogniwach — gospodarce rolno-żywnościowej i przemyśle wydobywczym. 
Nie można bowiem oferuwać społeczeństwu planu, który zakłada, biorąc nawet śred- 
nią wariantu obaw i nadziei, dalsze trwanie czy też pogłębianie się kryzysu. Uwa- 
żam, że wariant nadziei to jest minimum, jakie można zaproponować społeczeństwu. 
Tak w planie jak i w reformie musi być promyk nadziei na lepsze jutro. 

Jeszcze dwa słotva o sytuacji mieszkaniowej. Zobowiązała mnie do tego organi- 
zacja młodzieżowa woj. gdańskiego. Obok zaopatrzenia problem mieszkaniowy staje 
się następnym problemem politycznym. Sytuacja mieszkaniowa jest tragiczna, na 
mieszkania czeka 2 mln rodzin. Reforma musi spełnić oczekiwania społeczeństwa 
iw tym zakresie. Program mieszkaniowy musi być programem antyinflacyjnym, mo» 
że być programem antyinflacyjnym, jeżeli na mieszkania spojrzy się inaczej. Zmiana 
struktury mieszkaniowej będzie sprzyjała rozwiązywaniu problemów zatrudnienia 
4 stabilizacji rynku. Materiał odnośnie sytuacji mieszkaniowej przekazuję do pre» 
$okołu. 


STANISŁAWA ANTOSZEWSKA 


Powszechnie uznaliśmy, że głównym celem programu przezwyciężania kryzysu eres 
stabilizacji gospodarki jest wprowadzenie ładu w gospodarce narodowej, który jest 
miezbędny dla sprawnego przebiegu procesów produkcyjnych. Uznaliśmy za koniecz- 
me uruchomienie mechanizmów umożliwiających tendencje rozwojowe. Wyjście 
s kryzysu możliwe jest jednak pod warunkiem stabilizacji społeczno-politycznej, 
stosowania intensywnych metod gospodarowania i rozwoju tych elementów, które 
zagwarantują efektywne gospodarowanie, koncentrowanie środków i celów na zwięjke 
szeniu produkcji, a także na zwiększeniu usług. 


Przezwyciężenie jednak zjawisk kryzysowych nie jest możliwe w sposób samo» 
ezynny, bez wyrzeczeń społecznych, a tym bardziej przy stosowaniu dotychczasowych 
saetod zarządzania, to jest metod nakazowo<ozdzielczych, W tej sytuacji wyjście 


z obecnego kryzysu może być osiągnięte jedynie w wyniku zespolenia trzech czyn- 
ników: działań w sferze polityki gospodarczej, dokonania głębokiej refamny gospo- 
darczej oraz uruchomienia współdziałania sił społecznych mocno zainteresowanych 
w zwalczaniu kryzysu gospodarczego. ZŻdawać sobie musimy również sprawę z tego, 
że realizacja programu wychodzenia z kryzysu jest możliwa tylko przy pełnej apro- 
bacie i aktywnym współdziałaniu całego społeczeństwa oraz wymagać będzie ze stro- 
ny tego społeczeństwa szeregu wyrzeczeń, zwłaszcza w pierwszym okresie, nic w za- 
mian konkretnego i lepszego nie dając. Zadaniem więc rządu, a także administracji 
państwowej i gospodarczej, centralnej i terenowej, jest tworzenie przesłanek dla 
przezwyciężenia kryzysu. O końcowym jednak efekcie decydować będzie praca 
wszystkich jednostek organizatyjnych i ich załóg. Termin wyjścia z kryzysu w nie- 
małym stopniu zależy od postaw wszystkich obywateli zarówno w pracy zawodowej, 
jak I w życiu codziennym. Jednak postawy prezentowane w ostatnim okresie przez 
poszczególne grupy ludzi nie są optymistyczne. Brak zdyscyplinowania, mała efek- 
tywność wykonywanych obowiązków. Do rzadkości należą zjawiska rozwijania ini- 
cjatyw i pomysłowości. Widoczny natomiast jest wyścig pomysłowości na rzecz orga- 
nizowania strajków i akcji protestacyjnych oraz istny konkurs akcji ulotkowej i pla- 
katowej. I prawie ubezwłasnowolniona władza partyjna i państwowa. 

Za czyją sprawą i dlaczego? A przecież siły, zmysł organizacyjny powinny być 
skierowane na rzetelną pracę, jeśli chcemy normalnie żyć i liczyć się w świecie. 
Z drugiej zaś strony warunkiem powodzenia działań na rzecz stabilizacji gospodarki 
jest wzajemne zaufanie między społeczeństwem i władzą państwową, a także mię- 
dzy związkami zawodowymi i rządem i władzami terenowymi. 

Optymistyczne w tym względzie jest podjęcie działań w sprawie utworzenia Fron- 
tu Porozumienia Narodowego. Idea ta spotkała się z przychylnym przyjęciem wśród 
ogółu obywateli i członków partii, ale jak stwierdzają członkowie partii, na obecnie 
odbywających się zebraniach w sprawie konsultacji listu skierowanego przez Biuro 
Polityczne nia może to być idea kompromisu z tymi, którym marzy się przejęcie 
władzy, którzy budują dla nas szubienice, zmierzają do wyrzucenia partii z zakładów 
pracy. Uważam, że w tym względzie oświadczenie Sekretariatu Komitetu Centralnego 
to daleko za mało. Gdy chce się partię wyrzucić z zakładu, należy zwrócić się do 
prokuratury. Ale jeżeli sąd nie umie uporać się z procesem przywódców KPN przez 
tak długi okres, to czy możliwe jest, aby szybko i sprawnie pomógł nam? Trud- 
no w to uwierzyć. ; 

Z wielką rozwagą i z wielką rezerwą członkowie partii podchodzą również do 
stanowiska reprezentowanego przez Prymasa Polski i Lechą Wałęsę podczas spot- 
kania tzw. trójcy w sprawie m. in. tworzenia Frontu Porozumienia Narodowega, 
Członkowie partii nie wierzą w bezinteresowność i wspaniałomyślność ani przywódcy 
Kościoła, ani przywódcy „Solidarności”. Musimy zatem jednoznacznie określić: jeżeli 
porozumienie, a zatem i kompromis, to z kim, za jaką cenę, dlaczego i czego ca 
będzie dotyczył? | 

Kolejnym nieodzownym warunkiem stabilizacji gospodarki jest umocnienie auten= 
tycznej demokracji w zakładach pracy, a także na wsi, Rozwój demokracji musi pójść 
w tym kierunku, aby zapewnić wzrost aktywności produkcyjnej, gwarancję nadrzęd= 
ności interesu ogólnospołecznego nad interesem grupowym, a także kontrolę i ros 
liczanie ludzi i kolektywów za uzyskiwane wyniki gospodarcze. Takiej bezkarności 
demokracji na pograniczu anarchii, jaka jest dziś w wielu środowiskach, być nie 
może. Nie można bowiem dłużej tolerować zjawisk pogłębiających kryzys i wynisz- 
esających kraj. Partia przyznała się do popełnionych błędów. Usilnie zabiega i podej- 
maiujs wosołkie działania, aby te błędy naprawić, autoryteż odbudować, wyprowadzić 
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kraj z kryzysu. Skutki tych działań są znikome, a w wiełu przypadkach prawie żad- 
ne. Kto zatem weźmie odpowiedzialność zą skuteczne, przemyślane działania wy» 
niszczające nasz kraj od sierpnia ub.r.? Za to, że partia jest w defensywie, że jej 
ezłonkowie są poniewierani? Prawdopodobnie nie będzie winnych. A życie w naszym 


' kraju staje się coraz bardziej ponure i niepewne, aktyw partyjny traci nadzieję, 


Tutaj z tej trybuny, i nie tylko, niejednokrotnie padały stwierdzenia, że najwigk- 


" szym bogactwem kraju jest ropa. Marzyło nam się, że karlińska ropa załatwi nasze 
" wszystkie gospodarcze kłopoty, że uratować naszą gospodarkę może tylko i wyłącenie 


węgiel i dlatego zabiegaliśmy i zabiegamy o jak największe jego wydobycie. Ja 


| uważam, że jest inne bogactwo, bardziej wartościowe, o które warto i trzeba szczegól- 


nie w dniu dzisiejszym zabiegać. Tym najcenniejszym bogactwem narodu zą jego 


_ mądrzy obywatele, oddani sprawie ojczyzny. Jeżeli w tych trudnych, skompliisowa- 
- nych sytuacjach zabraknie nam mądrości, trudno mówić o zmianie sytuacji w naszym 


kraju. Trudno mówić i zabiegać o stabilizację, bo przecież mądrość to umiejętność 
przewidywania skutków, wyciągania wniosków z przeszłości, właściwa ocemą uja- 
wisk, trafne, przemyślane decyzje i konsekwencja w ich realizacj. 


Nie wolno żadnemu obywatelowi, a tym bardziej żadnemu członkowi partii ani na 
mmoment myśleć, że jakoś tam będzie. Nie wolno nam ani na moment łudzić się, że 
przeciwnicy socjalizmu zrezygnują ze swych niecnych zamiarów. Musimy mieć mo- 
źliwość działania tak, jak przystoi partii rządzącej. To prawda, że bywało w tej 
partii różnie, bywało dobrze i bywało źle, ale to jest nasza partia 1 naszym obowiąs- 
kiem jest ją umacniać i przywrócić pełną możliwość działania wszystkina członkom 
partii, tym, którzy chcą, aby ta partia Żyła, działała i spełniała w naszym kraju kie- 
rowniczą rolę. 

A nie wdając się w polemikę z tow. Błońskim, chciałam nawiązać jeszcze do Jed- 
nego momentu. Ponieważ z zawodu jestem nauczycielką i przez 20 lat pracowałam 
jako nauczycielka jestem z całym sercem za rolnikiem i z rolnikiem, jestem za tyrm, 
żeby przedszkola były na wsi, ale żeby rolnik również zauważył fakt, że opłata za 
pobyt dziecka w przedszkolu powinna być jednakowa od rolnika i od robotnika. Be 
mnnie osobiście trudno pogodzić się z faktem, że 20-hektarowy rolnik płaci za pobyt 
w przedszkolu dziecka 50, 75, 80 zł, a robotnik 600, 800, 1000 zł, Tutaj, wydaje mi 
się, powinna nastąpić wreszcie nowelizacja przepisów. Dochodowość z gospodarstwa 
wyliczona 20 lat temu dawno jest nieaktualną i trzeba tutaj znowelizować przepisy. 
Jeszcze raz powtarzam, jestem córką rolnika i z całym szacunkiem dla rolników, 
ale rolnik oprócz tego, że jest producentem, musi być obywatelem. 


JÓZEF GBAROWSKI 


Niewiele dni dzieli nas od poprzedniego naszego spotkania, od V Plenum, ale nie 
jest to czas stracony. Jest to okres, w którym kierownictwo partii i rządu podjęło 
znaczące decyzje dla wychodzenia kraju z kryzysu. 


Kiedy przybyłem po zakończeniu ostatniego plenarnego posiedzenia do zakładu, 
kiedy rozpoczęła się dyskusja o jego wynikach, to nie ukrywam, iż w zadawanych py- 
taniach zawarta była troska o to, czy nie odejdziemy od obranego na IX Zjeździe 
kursu socjalistycznej odnowy. Ale też z drugiej strony pytano się, czy władza będzie 
działać bardziej zdecydowanie. I tej odpowiedzi mogłem udzielić. I te decyzje, wydaje 
sni się, są największym dorobkiem IV i V Plenum, trafiły one w społeczne oczekiwa- 
mia i, dodam jeszcze, w oczekiwania nie tylko członków partii, ale wszystkich oby-= 
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wateli, którym drogi jest spokój społeczny, którzy widzą swoją rolę i miejsce w. przy 
jętym programie wychodzenia z kryzysu. 

W moim zakładzie pracy, w lokomotywowni Bydgoszcz-Wschód, w coraz więąk- 
szym stopniu oczekuje się na kolejne decyzje rządowe, które będą wprowadzać ele- 
menty normalizacji do naszego życia społecznego i gospodarczego. Ludziom pracy 
brak już często nie tylko podstawowych przedmiotów potrzebnych do codziennego 
życia, ale często brak realnej szansy na ich szybkie otrzymanie czy też realizację. 
Przecież nie z teorii, której nam ostatnimi czasy wyjątkowo nie brakuje, ale z co- 
dziennej pracy będziemy je tworzyć, a do pracy, dobrej pracy przynoszącej pożądane 
efekty ekonomiczne brak nam jest surowców i narzędzi. Walą się plany, kooperacja 
staje sią fikcją, także trudno jest w takich warunicach dyskutować o założeniach na- 
rodowego planu społeczno-gospodarczego. 

Są jednak w naszym kraju ludzie, których to wszystko mało obchodzi. Z qo właśnie 
oni podejmują decyzje o kolejnych strajkach wyniszczających naszą gospodarkę. Nie 
wiem dlaczego jeszcze w naszym kraju, nękanym tyloma trudnościami, mogą prze- 
konać argumenty, że to właśnie strajk, dzisiaj, kiedy coraz trudniej jest kupić pode 
stawowe produkty żywnościowe, jest właśnie tą szansą na lepszą przyszłość, na po- 
lepszenie naszego bytu? Ale jest w tym i jedno pocieszające, że właśnie podobne 
refleksje nie tylko ja posiadam, ale podobne niepokoje rodzą się u wielu ludzi. £ nimal 
to właśnie mogłem spotkać się stosunkowo często na ostatnich spotkaniach, w któ- 
rych uczestniczyłem. 

Pragnąc odbudować w społeczeństwie wiarę w stanowczość kierownictwa partii 
i rządu, w słuszność podejmowanych decyzji, musimy zdecydowanie bronić wszyst- 
kich zarządzeń % działań, jakie są i będą w wyniku społecznych konsultacji podej- 
mowane. Wytworzy to, a jest to nieodzowne dla budowania zwartości szeregów, po- 
zytywny mechanizm psychologiczny, który pozwoli działaczom, członkom partii na 
pełne wyjaśnienie argumentacji, na rzecz ich obrony, na szersze stawianie spraw 
partyjnych. A tego nam w przeszłości zbyt często brakowało. I w tym to właśnie 
miejscu załamała się więź łącząca członków partii z kierownictwem. 

Już nie tylxo dni, ale kolejne godziny przynoszą wzrost napięcia w kraju. Wro» 
gowie naszego ustroju, wrogowie ładu, porządku publicznego, wbrew zdrowemu ror- 
sądkowi unikają konkretnej współpracy z rządem i dążą do uzyskunia kolejnych 
ustępstw politycznych. Tych ustępstw jednak już być nie może i nie będzie, ponie- 
waż w przeciwnym razie stracimy naszą wiarygodność u tej przeważającej części 
społeczeństwa, które liczy na zdrowy rozsądek i konstruktywne działania. Stanow- 
czości oczekują od nas członkowie partii, w przeciwnym zaś razie tylko przyczyniać 
się to będzie do niebezpiecznego osłabienia zwartości partyjnych szeregów. W prze- 
szłości już nie jeden raz zaklinaliśmy- się, że nie ma możliwości odwrotu od przyjęe 
tych decyzji, a krótko potem podejmowaliśmy decyzje wbrew tym zapewnieniom. 
To nie może się w żadnym przypadku powtórzyć, gdyż doprowadziło to już nie tylko 
do osłabienia władzy, ale może podważyć sens istnienia naszej partii. 


Musimy się też zastanowić nad stworzeniem nowej taktyki naszego działania. 
W społecznym odbiorze od pamiętnego sierpnia wytworzyliśmy wrażenie, że to wła> 
śnie związki zawodowe występują zawsze po to, aby coś dać spółeczeństwu, nato. 

miast partia i rząd temu stale się sprzeciwiają. Niestety, takie odczucie w społe- 
| czeństwie stało się dosyć powszechne. W konsekwencji sami swoimi mało przemye 
ślanymi niekiedy działaniami wpływaliśmy na osłabienie wiarygodności naszego kie- 
rownictwa. To musi niepokoić, gdyż szeroka społeczna akceptacja naszych działań 
powinna stanowić warunek intensyfikacj pracy. Cel ten możemy osiągnąć wtedy, 
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kiedy nie tylko będziemy działać w systemie nakazowo-rozliczeniowym, ale więcej 
uwagi musimy poświęcić działaniom motywującym. 

W ostatnim czasie zrobiliśmy w tym zakresie dużo, Wspomnę tylko o inicjatywie 
stworzenią Frontu Porozumienia Narodowego. Ostatnie nasze decyzje potwierdziły 
chęć kontynuowania linii porozumienia społecznego. Teraz wiele będzie zależeć od 
władz „Solidarności”, czy zechcą one zrezygnować z odruchowych 1 ambicjonalnych 
reakcji na rzecz kompromisu dającego szansę szybkiego wyjścia z obecnej sytuacji, 
z ogromnego kryzysu. Na to trzeba jednak oprócz wyobraźni, może jeszeze w więke 
szym stopniu szczerych chęci i poczucia odpowiedzialności. 

Zgoda narodowa jest koniecznym warunkiem nadrobienia strat, likwidacji paso» 
żytnictwa społecznego, zmniejszenia do minimum ludzkich cierpień i niewygód. De- 
cyzje IV i V Plenum nie mogą być na rękę tym wszystkim, którzy marzą e zmia- 
nie ustroju, bądź o wyeliminowaniu PZPR z życia politycznego. A wiadomo skąd- 
inąd, że tylko silna I zdecydowana partla może odgrywać konstruktywną rolę Spe 
łeczną. Osłabienie jej może pogłębić tylko kryzys i tak już nie do wytrzymania. 

Sądze, że w kontekście podejmowanych w ostatnim czasie przez partię działań 
"podzi się nowa koncepcja pracy, w'związku z tym na tle ostatnich doświadczeń może 
na powiedzieć, że zmierzamy do takiego stanu rzeczy, gdzie będzie można powiedzieć, 
że silna władza jest przede wszystkim organizatorem pewnych zbiorowych działań 
ludzi. Nie chodzi przy tym o drobiazgowe regulowanie sposobów zachowania. W tym 
względzie silna władza wyznacza ramy, zakres dopuszczalnych taktyk działania, ale 
pozostawia swobodę wyboru form służących OFAEEYCH celu. A eel ten musi kyć 
jeden: dobro partii i narodu. 


Taki właśnie charakter posiada historyczna Już pod wieloma względami uchwałs 
IV Plenum Komitetu Centralnego. Stanowi ona z jednej strony ważny  bodziee 
i płaszczyznę umocnienia partii, ale z drugiej strony ukazała nam, że jstotnemu osłae 
bieniu uległy struktury organizacyjne. Wpłynął na taki stan rzeczy m. in. fakt, że 
rząd zamiast konsultować podejmowane decyzje, w pierwszej kolejności z partią, Ezyo 
nił to o wiele wcześniej z reguły z innymi organizacjami. My natomiast już nie 
jeden raz dowiadywaliśmy się o planowanych przez rząd działaniach w zakładach 
pracy, nie tylko z ust zakładowej „Solidarności”, ale często od szeregowych człone 
ków tego związku. Dzieje się to w okresie, kiedy partla walczy o urzeczywistnienie 
swej kierowniczej roli, kiedy właśnie kierownictwo winno szczególnie zabiegać 
© urzeczywistnienie tej idei. Niech będzie to praktyka do której już nie może być 


powrotu. 


Jako partia winniśmy oczywiście w ramach istniejących aktualnie możliwości 
w o wiele większym stopniu zwracać uwagę na zapisy zawarte w dokumentach 
1 uchwałach IX Zjazdu, które dotyczą polityki społecznej. Musimy poprzez ' ich ree 
alizację osiągnąć dwa cele. Po pierwsze — jako partia nie będziemy odrywać się od 
<emi, a tylko po niej chodzić. I po drugie — będzie można mówić o tym, że naczelny 
cel socjalizmu, jakim jest dobro człowieka, przestanie być czymś mitycznym, jeśli 
Jegv realizacja okaże się w jakiejś chociaż mierze odczuwalna dla społeczeństwa. 

Potraktowanie polityki społecznej z całą powagą przez part'ę powinno praktycze 
nie polegać przede wszystkim na znalezieniu skutecznej formy pracy partii w gospve 
darce. Szkoda tylko, że projekt reformy gospodarczej nie jest powszechnie znany. 
Stał się on w swej istocie prawie wyłącznie przedmiotem dyskusji i rozważań w śroe 
dowisku inteligenckim. Natomiast mało uczyniliśmy w kierunku jego upowszeche 
nienia wśród klasy robotniczej. Także małą konsekwencję wykazujemy w działae 
niach na rzecz zmiany cen. Wszyscy wiedzą, że propozycje są tam gdzieś, ale nie 


wiadomo, jakie są te propozycje. Głośno o tym problemie mówi się w zakładach i jest 
€oraz większa obawa, że ta niezrozumiała zwłoka ma na celu zaskoczenie. Jeśli takie 
istotnie są intencje ministerstwa, to niech już lepiej zawczasu jago włodarze za- 
stanowią się nad zmianą swej pracy. 

W naszej wojewódzkiej bydgoskiej organizacji partyjnej polejmujemy wiele 
działań dla przezwyciężenia kryzysu. Podstawową jednak sprawą dla partii jest 
przełamanie istniejącej jeszcze bariery nieufności Sądzę, że i to historyczne zada- 
ni 'e, ten dziejowy nakaz chwili uda nam się wykonać przy pełnej mobilizacji aktywu, 
przy włączeniu się wszystkich członków partii w dzieło budowy nowego oblicza na- 
szej socjalistycznej ojczyzny. Ale aby ta bariera nieufności została przełamana, musi 
wcześniej zostać, tak jak zostało zapowiedziane, dokonane pełne rozliczenie polityczne 
i karne osób, które dopuściły się przestępstw, innego wyjścia nie ma. 


STEFAN PATEREK 


Jako reprezentant braci górniczej zagłębia dolnośląskiego w imieniu własnym 
i w imieniu współtowarzyszy pragnę przedstawić złożoność problemów w zakresie 
pozyskania węgla i warunków bytowych załóg górniczych. Nadmieniam, że pro- 
blem ten ma już bogate historyczne podłoże. Obawiają się nasze załogi, że kolejne 
wystąpienie w tej sprawie nie znajdzie w gremiach odpowiedzialnych za stan prze- 
mysłu węglowego w kraju właściwego zrozumienia 1 konkretnych decyzji, które 
pozwoliłyby na wyjście z obecnego kryzysu. Brak zrozumienia czynników odpowie- 
dzialnych za rozwój naszego zagłębia niepokoi nasze załogi, ponieważ utrzymanie tego 
stanu na dalszą metę jest nie do przyjęcia ze względów gospodarczych j społecznych. 

Postaram się w sposób syntetyczny zapoznać towarzyszy z właściwościami tech- 
nicznymi naszych węgli, pozyskiwanych w naszym zagłębiu. Węgiel zagłębia wał- 
brzysko-noworudzkiego nia znajduje żadnego konkurencyjnego substytutu do pro- 
dukcji koksu ;j pochodnych i jako taki jest niezbędny do produkcji wysokogatunko- 
wego koksu. Dodatek dolnośląskiego węgla niskofosforowego do węgla górnośląskiego 
obniża zawartość fosforu w koksie, a koks produkowany z węgla dolnośląskiego jest 
koksem niskofosforowym wykorzystywanym na cele specjalne. Stąd każda ilość 
węgla produkowana na Dolnym Śląsku może być przedmiotem wyjątkowe opłacal- 
nego eksportu. 

Obecnie na rynkach zagranicznych cena węgla koksującego kształtuje się w gra» 
nicach 100 do 110 dolarów, a dla porównania węgla energetycznego 60—70 dolarów. 
Niewątpliwie powyższe fakty upoważniają do podejmowania wszelkich działań zmie- 
rzających do utrzymania, a następnie intensyfikacji wydobycia w kopalniach dolno- 
śląskich. Działania te muszą jednak znaleźć zrozumiehie i pełrie poparcie cen- 
tralnych szczebli zarządzania. 

Kopalnie dolnośląskie są od ponad 20 lat systematycznie siedokiweśdówińe: W la- 
tach 1960—1980 poziom umorzenia środków trwałych w kopalniach dolnośląskich 
wzrósł z ok. 40 do blisko 60 proc. Przy czym w przypadku kopalni „Victoria”, legi- 
tymującej się największymi zasobami, dekapitalizacja środków trwałych osiągnęła 
65 proc., a w elektrociepłowni „Victoria” sprzężonej z pozostałymi zakładami górni- 
czymi wynosi już 75 proc. Zatem dotychczasowe inwestycje nie pokrywały nawet 
potrzekh w zakresie odtworzenia produkcyjnego majątku trwałego, co musiało ha- 
mować postępy w zakresie obniżki kosztów własnych 1 poprawy komfortu pracy, 
jak również poprawy jakości węgla. Modernizacja kopalń I rozbudowa zakładów 
przeróbczych są zatem koniecznym warunkiem nie tylko powiększenia zdolności 


64 


produkcyjnych eałego dolnośląskiego przemysłu węglowego, ale nawet jej utrzyma- 
mia na co najmniej dotychczasowym poziomie. Obrazu tej trudnej sytuacji dopeł- 
niają trudne i skomplikowane warunki górniczo-geologiczne, występujące tu obficie 
maturalne zagrożenia, brak możliwości wprowadzenia szerokiej mechanizacji. Stwarza 
to w sumie w dolnośląskim zagłębiu wyjątkową uciążliwość pracy górnika, niepo- 
równywalną z pracą w żadnej innej z polskich kopalń. Jednocześnie występują braki 
materiałowe, sprzętu i narzędzi. 


Występują duże trudności w zapewnieniu rodzinom górniczym mieszkań, na któ- 
re w obecnej chwili górnik musi wyczekiwać do 15 lat, co nie wpływa korzystnie na 
stabilizację załogi, stan zatrudnienia i wydajność pracy. Podejmowane starania mn 
rzecz zmniejszenia głodu mieszkaniowego poprzez rozwój budownictwa jednoro- 
dzinnego nie dają żadnych wyników z powodu braku terenów uzbrojonych. Władze 
rniejskie nie gwarantują możliwości podjęcia budownictwa jednorodzinnego ze wzeglę- 
du na brak mocy przerobowej dla przygotowania terenów budowlanych. 


Totalne niedoinwestowanie kopalń dolnośląskich, zarówno w sferze technicznej jak 
i socjalnej, w obecnej sytuacji gospodarczej jest głównym powodem konieczności 
zwiększenia limitów inwestycyjnych na modernizację kopalń, podnoszenie bezpie- 
czeństwa pracy załóg górniczych, postępu technicznego, warunkującego wzrost wy- 
dajności pracy oraz budownictwa mieszkaniowego i socjalnego dla stabilizacji załóg 
górniczych. Uważam, że jest już najwyższy czas na podjęcie rzeczywistych decyzji, 
a nie jak dotąd — pozorowanych, w zakresie utrzymywania ciągłości produkcyjnej 
kopalń, ich rozwoju, ponieważ gospodarka nasza czeka na węgiel. 


Górnicy chcą fedrować, ale domagają się, aby stworzono im bardziej godziwe 
warunki pracy, bytu i wypoczynku. Przedstawiony przeze mnie materiał jest wyni- 
kiem dogłębnej dyskusji i analiz prowadzonych wśród załóg górniczych. Pragnę to- 
warzyszy poinformować, że zostałem zobowiązany przez organizacje partyjne i za- 
łogi kopalń Wałbrzycha i Nowej Rudy do przedstawienia trudnego obrazu gór- 
nictwa dolnośląskiego oraz uzyskania od kompetentnych czynników wiążącej odpo- 
wiedzi na nasze postulaty. Decyzje pozytywne w tym zakresie są nam niezbędne do 
opracowania dynamicznego i realnego planu wydobycia na rok przyszły i lata na- 
stępne. Bez tych decyzji i konkretnych działań wyjście z aś: gospodarczego bę- 
dzie bardzo utrudnione. 


Mając na uwadze efektywne włączenie się naszego województwa w proces wycho- 
dzenia kraju z kryzysu gospodarczego, pragnę poinformować towarzyszy, że je- 
steśmy regionem bogatym w zasoby surowcowo-mineralne, których właściwe po- 
zyskanie dałoby ewidentne korzyści dla gospodarki kraju, znaczne obniżenie importu 
surowców i wzrost eksportu. Podkreślam, że gospodarka nasza jest poważnym impor= 
terem kaolinu, który zalega w znacznych ilościach tereny w okolicach Jaworzyny 
Śląskiej i Żarowa. Wstrzymano inwestycje prazalni łupków ogniotrwałych, surowca 
niezbędnego m. in. do produkcji cementu i materiałów ogniotrwałych, będącego 
w chwili obecnej, w dużej części, przedmiotem iniportu. Wymagają również mo- 
dernizacji i racjonalizacji wydobycia tak ważne surowce jak: kamień budowlany 
i ozdobny, żwir, baryt i wiele innych. Również powyższe problemy, od lat nie za- 
uważane, oczekują na gospodarskie podejście i podjęcie stosownych decyzji na miarę 
potrzeb i możliwości naszego «raju. 

Przedkładam swój głos pod wnikliwą rozwagę i dyskusję, z której jak sądzę wyłoni 
się konstruktywny prozram rozwoju produkcji węgla dla potrzeb kraju z uwzględnie- 
niem ważnej roli przemysłu wydobywczego, reprezentowanego przez węglowe za- 
złębie wałbrzysko-noworudzkie. Wyrażam przesonanie, w imieniu własnym i współ- 
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towarzyszy, że wystąpienie moje i zawarte w nim problemy znajdą odbicie w kone 
kretnych działaniach władz odpowiedzialnych za losy naszego regionu, a zarazem 
i kraju. 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


Na wcześniejszych spotkaniach z członkami Komitetu Centralnego miałem możll- 
wość przedstawić zarówno motywy, jak i założenia prac naszej partii na rzecz po- 
wołania Frontu Porozumienia Narodowego. Zgodziliśmy się wówczas, jak sądzę, że 
osiągnięcie porozumienia na gruncie naszego ustroju, na podstawie zasad Konsty= 
tucji PRL jest wielką szansą przezwyciężenia kryzysu politycznego i gospodarczega, 
przywrócenia spokoju I poczucia bezpieczeństwa w społeczeństwie. Mówiliśmy wów= 
czas o trudnościach, jakie napotykamy w rezlizacji tej idei, o tym, że dalsze nego- 
cjacje i praktyczne działania kandydatów do porozumienia pozwolą określić, czy 
inicjatywa naszej partii zostanie potraktowana z należytą powagą, czy interesy 
całego narodu I oczekiwania ludzi pracy zostaną wzięte pod uwagę przed partyku- 
larnymi interesami różnych ugrupowań, przed ambicjami różnych wodzów. 

Powinniśmy dzisiaj do tego powrócić i ocenić bieg spraw od momentu wspólnych 
rozmów inicjujących budowę Frontu Porozumienia Narodowego. Dysponujemy obec- 
nie pierwszymi odgłosami z zebrań konsultacyjnych, .prowadzonych w naszej partii. 
Przebieg tych zebrań potwierdza żywe zainteresowanie ideą porozumienia, wolę 
wcielania jej w życie przez członków partii wraz z wszystkimi, którzy myślą i dzia- 
łają w duchu socjalizmu i patriotyzmu. Znajdują potwierdzenie żywe oczekiwania 
i pragnienia ludzi pracy dokonania zmian w sytuacji przez porozumienie, przez 
wspólny wysiłek. Musimy jednak zauważyć, iż w toku tych zebrań występują rówe= 
nież wątpliwości i wręcz obawy i naszych towarzyszy, i ludzi pracy, czy ta doniosła 
inicjatywa partii będzie mogła być zrealizowana, czy znajdzie zrozumienie i pozy» 
tywną odpowiedź w kręgach „Solidarności”. Nie są to obawy bezzasadne, gdyż zo» 
stały nasilone ataki i grożby pod adresem członków partii przez wrogów naszego 
ustroju, działających pod przykryciem „Solidarności”. Mnożą się też przypadki akcji 
całych ogniw „Solidarności”, jak tu o tym była mowa, zmierzające do rugowania 
organizacji partyjnych z zakładów pracy. Słusznie zapytują nas członkowie partii, 
czy porozumienie jest realne w takiej właśnie sytuacji. Jest to pytanie w pełni uza- 
sadnione i muszą z tego zdać sobie sprawę wszyscy, którzy rzeczywiście chcą poro- 
zumienia. a więc i partnerzy, i całe społeczeństwo. 

Wszyscy muszą zdawać sobie sprawę z tego, jaxie niebezpieczeństwa niósłby fakt 
odrzucenia porozumienia bądź zniweczenia go. Jax wcześniej informowaliśmy towa- 
rzyszy, nasza inicjatywa w sprawie porozumienia została wsparta przez stronnictwa 
sojusznicze, przez branżowe i autonomiczne związki zawodowe, liczne organizacje 
społeczno-polityczne. Idea porozumienia narodowego jest aktywnie wspierana przez 
hierarchię Kościoła katolickiego. Mamy tego rozliczne dowody z rozmów bezpo- 
średnich, znajduje to również potwierdzenie w komunikacie z ostatniego posiedze- 
nia Konferencji Episkopatu. Prymas Polski desygnował swojego przedstawiciela spo- 
śród katolików świeckich do przygotowywanej grupy inicjującej powołanie Rady 
Porozumienia. Z największym uznaniem odnosimy się do wysoce odpowiedzialnego 
i patriotycznego stosunku Episkopatu do idei porozumienia i wcielania jej w życie. 

W przypadku „Solidarności? stosunex do Frontu Porozumienia Narodowego jest 
nadal dwuznaczny i pełen sprzeczności Z jednej strony kierownictwo tej organizacji 
deklaruje poparcie dla zasad konstytucji, dla porozumienia, z drugiej zaś stawia 
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warunki wstępne, które, gdyby brać je dosłownie, są na tyle wygórowane, Że nie 
mogą być spełnione. Prowadzone do tej pory rozmowy, a w zespołach mieszanych 
trwają również obecnie, nie przyniosły oczekiwanych rezultatów, a tylko pozwoliły 
bliżej wyjaśnić stanowisko. Zgłoszony wcześniej udział przedstawiciela „Solidarno- 
ści” w grupie inicjującej powołanie Rady Porozumienią został wycofany i nie ma 
dziś przedstawiciela „Solidarności” w tej grupie. 


Nie rezygnujemy z dalszych rozmów i gotowi jesteśmy je prowadzić, ale nie mogą 
budzić zaufania te rozmowy, kiedy toczą się pod stałym naciskiem niewybrednej 
akcji propagandowej „Solidarności” i strajków. Niezależnie bowiem od formalnych 
deklaracji Krajowej Komisji o pragnieniu porozumienia i szkodliwości strajków, 
nieprzerwanie prowadzone są akcje przeciwko naszej partii i nieprzerwanie pod- 
trzymywane są napięcia społeczne przez wywoływanie coraz nowych ognisk straj- 
kowych. Zauważmy przy tym, że ostatnie akcje strajkowe są szczególnie demora- 
lizujące i anarchistyczne. Taki jest charakter strajku grup studenckich, wspieranych 
przez członków „Solidarności”. Grupy stanowiące małą część społeczności akade- 
mickiej paraliżują pracę większości szkół wyższych i dużej większości młodzieży 
studenckiej, która w strajkach nie bierze udziału. „Solidarność”, którą znalazła się 
w mniejszości już w radomskiej WSI, postanowiła, nie patrząc na cenę, narzucić 
swoją wolę siłą strajku, przez szantaż strajkiem i realizuje to, nie bacząc na interesy 
młodzieży, uczelni, społeczeństwa. 


Znajduje się w Sejmie projekt ustawy o szkolnictwie wyższym, co postulowano 
na początku strajków. Ale strajk trwa, choć ogromna większość jego uczestników 
zgubiła się już w tym o co w nim chodzi "i w Radomiu, i w ustawie o szkolnie- 
twie wyższym, 

Jeszcze bardziej demoralizujący charakter ma strajk części szkół lubelskich, wy» 
wołany przez tamtejszą komisję nauczycielską „Solidarności”. Nauczyciele, członko« 
wie „Solidarności” przeciwstawili się całemu środowisku nauczycielskiemu i tam, 
gdzie zdołali, zaangażowali do strajku młodzież szkolną, poddając ją znanej skądinąd 
obróbce psychologicznej, zaszczepiając jej wrogość wobec socjalistycznego państwa 
i naszej partii, a nawet wobec wychowawców tej młodzieży, którzy nie uczestniczą 
w strajku. Bezmierny to cynizm i bezwzględność w dążeniu do celu „Solidarności” 
w sferze oświaty. | 

Zaktywizowały również swoje akcje różne grupy „Solidarności” rolniczej. Chyba 
żadna z organizacji przy powstaniu nie naskładała tyle deklaracji © swoim pożytku 
dla społeczeństwa, co „Solidarność” rolnicza, a dziś paraliżuje stosunki miasto — 
wieś, niepomna trudności żywnościowych, przed którymi stoj naród. 


Dlatego też, kiedy budujemy Front Porozumienia Narodowego, musimy w kate» 
gorycznej formie żądać bezwzględnego przerwania prowokacyjnego szykanowania 
członków partii I rugowania organizacji partyjnych z zakładów pracy. Są to dzia- 
łania nie tylko wrogie wobec naszej partii, ale są one groźne dla ustroju, dla kraju, 
w którym nasza partia odgrywa i będzie odgrywać rolę wiodącą. 


Musimy żądać przerwania akcji strajkowych również prowadzonych przez siły 
podstawione, a cieszące się wsparciem „Solidarności”. Oczekuje tego dziś społeczeń- 
stwo pragnące spokoju i bezpieczeństwa. | 

Musimy żądać włączenia się do konstruktywnego rozwiązywania problemów, wo. 
bec których stoi kraj, związanych z gospodarką i reformą, z poprawą waru.ków 
życia ludzi pracy. i | 

Musimy żądać przerwania akcji propagandowych, godzących w ustrój i stosunki 
polsko-radzieckie. 
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Nasza partia nie traktuje idei Frontu Porozumienia Narodowego w sposób abstrak- 
cyjny. Wyprowadzamy te idee z pragnień i oczekiwań ogromnej większości oby- 
wateli, zmęczonych napięciami, oczekujących poprawy. Wyprowadzamy te idee 
z potrzeb zabezpieczenia elementarnych interesów naszego narodu i państwa, za- 
grożonego upadkiem gospodarczym i konfliktami społecznymi, o nieobliczalnych 
skutkach na czas najbliższy i na przyszłość. 

Nie traktujemy Frontu Porozumienia Narodowego jako chwytu taktycznego, a chce- 
my w nim widzieć ważny czynnik kształtowania przyszłości socjalistycznej Polski. 
Ale właśnie dlatego twierdzimy, że miarą efektywności Frontu Porozumienia Na- 
rodowego musi być zapewnienie spokoju społecznego, realizacja reform socjalistycz- 
nej odnowy, poprawa warunków życia ludzi pracy i wejście Polski na drogę roz- 
woju. 

Jeśli te cele i możliwości zostaną odrzucone lub zniweczone, to następstwa tego 


będą więcej niż poważne. 


KAZIMIERZ BOROWIK 


Pozwólcie kilka tematów, kilka wniosków i propozycji ode mnie, robotnika bu- 
dowlanego z Częstochowy, ł z naszej organizacji partyjnej województwa i kombinatu. 
Sytuacja polityczna w kraju jest nadal bardzo skomplikowana i napięta. Potęgują 
ją jeszcze już otwarte ataki na partię, prowadzi się kampanię wyprowadzania partii 
z zakładów pracy, chce się pozbawić ją bazy społecznej. Zamiast jednoczyć wszyst- 
kie siły dla przezwyciężenia kryzysu dąży się do dalszego rozbicia politycznego 
społeczeństwa. Czas na to, by partia w sposób jednoznaczny określiła granice dal- 
szych ustępstw. 

Dotychczasowa dobra wola i ustępstwa spowodowały ograniczenie wpływu orga- 
nizacji zakładowych na działalność w zakładach. A jednocześnie w publicznym 
odczuciu upewniają przeciwników politycznych o słabości naszej partii. Pora więc 
jednoznacznie określić pozycję organizacji partyjnych w zakładach pracy i w całym 
życiu społecznym. Brak podstawy prawnej powoduje, że oddelegowani pracownicy 
do działalności partyjnej czują się jak intruzi. 

Cieszą nas wieści, że coraz powszechniejszy jest pogląd, który od początku kry- 
zysu jest jednoznacznie reprezentowany w sprawie budownictwa mieszkaniowego 
przez naszą organizację partyjną, jaki już miałem zaszczyt przedstawiać na tymże 
forum, na III Plenum Komitetu Centralnego. Popieramy pogląd, że jedną z istotniej- 
szych dróg wyjścia z kryzysu oraz poprawy koniunktury gospodarczej jest przyspie- 
szenie budownictwa mieszkaniowego. Jest to strategiczna sprawa dla partii z uwagi 
na ogromne oczekiwania społeczne. Również ważnym, dającym nadzieje społeczeń- 
stwu na poprawę bytu jest rozwój produkcji rolnej i przemysłowej dla rolnictwa. 
Nie przysporzą chleba społeczeństwu doraźne działania i zabiegi organizacyjne na 
wsi, jeżeli nie stworzy się stałych podstaw do produkcji rolnej oraz konsekwentnego 
programu dozbrajania rolnictwa w środki produkcji. Jest potrzeba skrupulatnej oce- 
ny sytuacji wsi i funkcjonowania instytucji działających na rzecz rolnictwa w opar- 
ciu o wyniki przedstawione przez wojskowe grupy operacyjne. Zaskarbienie przez 
nie zaufania społeczeństwa wiejskiego zobowiązuje do wyeliminowania wszystkich 
nieprawidłowości ujawnionych przez grupy operacyjne. 

Partia nasza z całą mocą musi przeciwstawić się zakusom poróżnienia miasta 
ze wsią i odbudować więzi społeczne zawarte w idei sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
fundamentalnej podstawy ludowładztwa w Polsce Ludowej. Przeżywamy wspólnie 


uciążliwości dnia codziennego, wynikające z załamania się i rozchwiania rynku. Nie- 
zadowolenie społeczne pogłębiane jest nie zrozumianą i szkodliwą polityką cenową. 
Większość społeczeństwa zdaje sobie sprawę, że kluczem do wyjścia z trudności ryn- 
kowych jest zwiększenie produkcji i urealnienie cen. Jest to warunek wprowadzenia 
reformy gospodarczej. Dlatego opowiadamy się za wprowadzeniem możliwie kom- 
pleksowo i szybko reformy cen. 

Złym przykładem dostosowania ceny podaży do popytu jest ostatnia podwyżka cen 
paliw płynnych, bardzo ostro krytykowana. W naszym przekonaniu wywrze nie- 
korzystny wpływ w postaci uzasadnienia wzrostu cen dóbr rynkowych i usług. Na- 
suwa się pytanie, po co był ten błysk w telewizji na temat podwyżki paliw. Sposób 
wdrażania nowej ceny bez brania pod uwagę opinii społecznej nie poprawia za- 
ufanfa ludności. Sprawia również większą dostępność do paliw dla grup ludzi wyżej 
uposażonych. Dlatego tak wielu zwolenników miał wariant reglamentacji paliw. 

Źródłem wielu niezadowoleń społeczeństwa i dodatkowych uciążliwości jest obni- 
żenie dyscypliny społecznej, rozpasanie się chuligaństwa, wzrost zagrożenia ładu i po- 
rządku publicznego, rozkwit spekulacji itp. Siedliskiem tych zjawisk są grupy ludzi 
nie uczących się i nie pracujących. Problem ten od wielu lat narastał i nie znajdował 
właściwego prawnego rozwiązania. Pogłębia to poczucie bezkarności i zagrożenia pu- 
blicznego. Temat ten winien być podjęty przez profesjonalistów i znaleźć prawidło- 
we rozwiązanie w ustawodawstwie. = | 

Dużą niesprawiedliwością w pracowitym społeczeństwie jest łatwość pozyskania 
zabezpieczenia emerytalnego przez ludzi, którzy wiele lat złośliwie uchylają się od 
obowiązku pracy. W poprzednim okresie często stanowili margines społeczny, a na 

starsze lata na równi z uczciwymi ludźmi wyciągają rękę po wspólną zdobycz goc- 
' jalną narodu, to jest rentę lub emeryturę. 

Jako partia musimy zająć jednoznaczne stanowisko w sprawach łówych i nie 
pozwolić na dalsze ustępstwa i cofania się, aby ugruntować w społeczeństwie świa- 
domość wiarygodności i słuszności podejmowanych działań. Na tym tle chciałbym 
poruszyć sprawę zaopatrzenia ludności województwa częstochowskiego w przydziały 
kartkowe. Na dzień 25.11.1981 r. otrzymaliśmy ok. 50 proc. masy mięsnej na pokrycie 
kartkowe. Wiemy, że wszędzie jest trudno, ale upowszechnia się u nas przekonanie, 
że ponieważ w województwie nie było w ostatnich miesiącach żadnych strajków 
lokalnych dlatego jest najgorzej. Proszę o uwzględnienie tego faktu. 

Z całą uwagą zapoznaliśmy się z wystąpieniem Biura Politycznego skierowanym 
do wszystkich organizacji partyjnych w sprawie utworzenia Frontu Porozumienia 
Narodowego. Idea ta zyskałą poparcie organizacji partyjnych i jest żywo dyskuto- 
wana przez załogę, która upatruje w niej drogę do uładzenia życia politycznego, spo= 
łecznego i gospodarczego w kraju. Martwi nas, że nie wszyscy przykładają óo tego 
właściwą wagę. W niektórych środowiskach chce się przez manipulowanie i me- 
dytowanie nad sprawami składu wypaczać sens i treść porozumienia społecznego. 
Z całą otwartością trzeba stwierdzić, że są i tacy, którzy upatrują w kształtowaniu 
frontu możliwości przejęcia władzy w kraju w sposób demokratyczny. 


Nasza partia winna przedstawić narodowi jasno sformułowaną koncepcję powo- 
łania Frontu Porozumienia Narodowego, zapewniając skupienie wszystkich patrio- 
tycznych sił wokół programu dalszego socjalistycznego rozwoju Polski. Naszym zda- 
niem niedopuszczalne jest stawianie jakichkolwiek warunków wstępnych, np. w po- 
staci zagwarantowania prawa weta. Już dziś, kiedy słuszna idea porozumienia nie 
ma innej alternatywy, front porozumienia możerny kształtować tylko z tymi, xtórzy 
gotowi są wnieść konstruktywny wkład w rozwiązywanie problemów. Opowiadamy 
się za przyspieszeniem powołania-do życia Frontu Porozumienia Narodowego, dzia- 
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łającego we wszystkich sferach działalności społecznej w układzie terytorialnym, 
a także we wszystkich jednostkach gospodarczych. Na temat strajków nie będę 
mówił, bo tow. Barcikowski na ten temat miał dość obszerne wystąpienie; przykre 
jest dla mnie to, że nauczyciele RA i w duchu strajków wychowują nasze mło- 
de pokolenie, nasze dzieci. 


JAN JANCZ 


Jestem dumny z tego, że jestem członkiem Komitetu Centralnego I mogę zabierać 
glos dzisiaj pierwszy raz tu na tym wysokim forum. Jestem rolnikiem i przeżywam 
ten kryzys, który obecnie przechodzimy. Odczuwam straszną boleść w swoim sercu 
dlatego, że jednym z zasadniczych powodów kryzysu są ostatecznie te wielkie straj- 
ki. IV Plenum Komitetu Centralnego napawało otuchą, że zaczniemy szczerze, 
uczciwie pracować, że zmobilizujemy wszystkie siły do wyjścia z kryzysu. Uważam 
tak, bo takie odczucie jest wśród rolników. Nikt nie przewidywał, że przeciwnicy 
przekreślą nasze IV Plenum i rozpalą na nowo falę niszczycielskich strajków j róże 
norodnych protestów z byle jakich powodów, na ogół bezzasadnych. W związku 
z tym, żeśmy byli z całego serca przekonani, że ostatecznie strajki <ostaną zawiegzo- 
ne, zaskoczeniem jest, iż włączono do nich młodzież szkolną i studentów. Niepokoić 
musi postawa nauczycieli, wychowawców, profesorów, naukowców. W tej chwili 
trzeba powiedzieć, że to oni właśnie ostatecznie wciągają nas w jeszcze większą 
biedę, jeszcze większe niezadowolenie w naszym kraju. 

Sądzę, że nastał już najwyższy czas, aby ostatecznie wziąć się konkretnie za roze 
liczenie tych wszystkich rozrabiaków i tych wszystkich organizatorów strajków, ale 
trzeba rozliczyć ich tak, aby zaprzestali ostatecznie organizowania tych strajków. 
Kieruję apel do wszystkich rozrabiaków i tych wszystkich pracowników górnictwa, 
hutnictwa, tych, którzy wytwarzają na rzecz rolnictwa, o zaprzestanie strajków 
i zwiększenie produkcji, żebyśmy w naszym rolnictwie mogli lepiej | uczciwiej pro» 
dukować. Zarzuty są, że rolnicy mało produkują. Prawda, śmiem stwierdzić, że rol- 
nicy w obecnej chwili mniej produkują, ale zważcie — w tym roku rolnicy otrzymali 
o 15 proc. mniej nawozów mineralnych, w tym o 25 proc. azotowych, które mają 
decydujący wpływ na plony roślin. Dzięki temu, że niektórym nie chce się robić, że 
stoją zakłady i nie produkują, a tym samym nie realizują ostatecznych potrzeb 
rolnictwa, następuje zmniejszenie ilości wytwarzanych produktów rolnych. W ten 
sposób zamyka się to koło i dziwimy się wzajemnie, że mamy jakieś duże niezado- 
wolenie i rozdźwięk sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Inną sprawą jest, że potrzeba nam naprawdę dobrych naukowców, żeby rolnik 
mógł dostać dobre nasiona, sadzeniaki, żeby mógł wprowadzać naprawdę dobry 
ostateczny materiał siewny. Niestety w tym kierunku postępu nie ma. Ostatecznie 
sprawę wymiany materiału siewnego i sadzeniaków, zwierząt hodowlanych zanie» 
chała także służba rolna. Potępić muszę zaniedbanie ostatecznie tej sprawy przez 
tow. sekretarza Michałka, przez towarzyszy ministrów, to, że służbę rolną urzędów 
gminy zabrano do wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego. Kto to widział, aby 
150 km od rolnika umieszczono organizacyjnie służbę rolną. Jak my możemy zwięke 
szyć swoją produkcję? Pomimo że ta służba rolna niejednokrotnie nie miała z czym 
wychodzić do rolnika z powodu tych zastojów, braku nawozów i innych środków pro. 
dukcyjnych, to jednak spełniała funkcje doradcze. 


Podobne problemy jak rolnicy indywidualni mają SKR i PGR, które borykają się 
z trudnościami każdego dnia. Z roku na rok otrzymują one gorszy tabor mechee 
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nizacji rolnictwa, w SKR 40 proc. a nawet i 60 proc. niektórych maszyn stoi, w PGR 
to samo. Główny powód to brak części i brak ogumienia. Wreszcie jak długo bę- 
dziemy w to bagno brnęli, będzie niezadowolenie. My rolnicy zrewanżujemy się, 
będziemy robić wszystko, ale na rzecz rolnictwa prosilibyśmy naprawdę dużo wię- 
cej robić. 

Chcę poruszyć sprawę organizacji kółek rolniczych. Mają one długoletnią tradycję 
i działalność, są bratnimj sojusznikami naszej partii, bo one, nie kto inny, do tej pory 
dżwigały cały ciężar. Jeśli chodzi o „Solidarność” wiejską, wyciąga tylko rękę j żąda, 
Zgłaszam wniosek, aby o sprawach wsi i rolnictwa rozmawiać łącznie, aby przy 
jakichkolwiek spotkaniach z „Solidarnością” wiejską włączać również rolników z kó- 
łek rolniczych i odwrotnie. 

Parę spraw produkcyjnych. Istnieją trudności ze zwiększeniem hodowli trzody 
macior, a trzeba robić wszystko, żeby to zwiększyć. Jak można zwiększyć? Ja mó» 
wiłem na Komisji Rolnej, że w PGR jest pogłowie macior, ale należy sprzedawać 
je rolnikom po cenach niższych a PGR dotować, lub żeby rolnicy spłacali ostatecznie 
te maciory swoimi warchlakami, tucznikami, żeby automatycznie błyskawicznie może 
na tę hodowlę zwiększyć, bo taka w naszym kraju jest potrzeba, 

Sprawą następną, która rolników gnębi i morduje, to szkody wyrządzane przez 
zwierzynę leśną na terenie woj. zielonogórskiego. Posiadamy w województwie dużo 
lasów, w których zwierzyna leśna niszczy ok. 40 proc. naszych płodów rolnych. Nie 
można tej zwierzyny zniszczyć, zwłaszcza w ośrodkach dewizowych, bo się zawsze 
wszyscy tłumaczą, że z tego mamy środki dewizowe. Proponuję przeznaczyć te 
środki dewizowe na nawozy, środki chemiczne. Należałoby sprowadzić środki ode. 
straszające dziki od kukurydzy, ziemniaków itp. 


Pomimo że rolnictwo poważnie się traktuje, choćby nawet na dzisiejszym plenum, 
na komisje rolne zaprasza się dużo naukowców, a rolnicy nie zawsze mogą dojść do 
głosu. Więc również i dzisiaj taką uwagę mam do składu Komisji Uchwał. Żadnego 
z rolników tam nie ma, wszystko ostatecznie naukowcy, inteligenci, a jeśli chodzi 
o rolnika nie ma nikogo. Żeby w rolnictwie naszym działo się lepiej, proponuję, 
żeby tu w prezydium trochę się ścisnąć i proponowałbym, żeby tow. Michałka po- 
wołać do Biura Politycznego i żeby on zaczął dbać więcej o rolnictwo. 


ALFRED JANUS 


Z ciężkim sercem zabieram głos na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu. Z ciężkim 
sercem zwracam się dziś nie tylko do członków Komitetu Centralnego partii, ale i do 
tych, których ze swego grona wybraliśmy do Biura Politycznego i Sekretariatu Ko- 
znitetu Centralnego. 


„. Wielokrotnie z tej trybuny padały wio: że partia jest zagrożona, powtarzamy to 
od pewnego momentu, wiemy o tym, czujemy to i widzimy to my, tam na dole w 
Polsce w roku 1981, Wybaczcie towarzysze z kierownictwa partii, jeśli was dotknę 
swymi stwierdzeniami, ale ja jestem tym zwykłym robotnikiem, który z partią 
związał swój los i który tu w KC reprezentuje setki tysięcy takich zwykłych ludzi 
z czerwoną legitymacją w kieszeni. Wiedzcie więc towarzysze sekretarze i towarzy= 
sze członkowie Biura Politycznego, iż tam na dole mówi się o was, że znów oderwa- 
liście się od bazy partyjnej, że nie wysłuchujecie do końca tego, co ona mówi i żąda. 


Najniższe ogniwa partii atakowane są z całą bezwzględnością, tam na dole człon- 
kom partii jest najciężej. Są zmęczeni i zagnębieni, a jednak dalej utrzymują swoją 
partyjną postawę. Mnożą się pogróżki, przekleństwa, wyszydzania, a przecież kto jak 
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kto, ale robotnicy partyjni tam na dole nie są winni temu, co się stało, oni też padli 
ofiarą polityki poprzednich centralnych ekip partyjnych i też mają w sercach głębo- 
ki żal. Nie dziwcie się więc, że nadal, mimo zapisów w uchwale IV Plenum, powraca 
na wszystkich bez wyjątku organizacjach partyjnych Zagłębia Dąbrowskiego sprawa 
rozliczeń. Chciałbym towarzyszom powiedzieć, że jeśli rzeczywiście nie zostanie ta 
sprawa rozwiązana do końca roku, pójdzie dalsze zwątpienie w was, w siłę i możki- 
wości ścisłego kierownictwa partii. Wnoszę, aby tej sprawy pilnowano, śledzono po- 
stęp w sprawie rozliczenia £ odpowiedzialności. To bardzo ważna i ważka sprawa. 

Różnie mówią ludzie na temat naszej działalności jako członków KC. Powiem 
szczerze, źle nas oceniają, robotnicy pytają mnie — robotnika, dlaczego w KC bra- 
kuje stanowczości, dlaczego nasze działania są tak niezdarne, dlaczego KC nie panu- 
je nad sytuacją, bo wielu, bardzo wielu jeszcze robotników wierzy w partię i jej 
władzę centralną, ale niech to dojdzie do was tu w Warszawie, że wiara ta się koń- 
czy. Nad tym, co się dzieje, boleją bardzo członkowie partii starsi stażem, zgrupowani 
w terenowych organizacjach partyjnych. To przecież towarzysze, którzy Polskę 8OC- 
jalistyczną wywalczyli, to wielu steranych pracą ponad siły weteranów. Nie mogą 
ścierpieć tego, że na ich oczach ginie ojczyzna, ginie jej sila, roztapia się w wielu 
strajkach. 

Śmiem twierdzić, że apel sejmowy o spokój społeczny i odstąpienie od szantażu 
strajkowego został po prostu przez siłę kontrrewolucji zlekceważony. Autorytet Sej- 
mu, najwyższej naszej władzy, został narażony na szwank. Kto, kiedy za to odpowie 
— nie wiem, ale wiem, że historia nam to wypomni. Lekceważone są podstawowe 
zasady Konstytucji PRL, w wielu wypadkach stają się one wręcz pośmiewiskiem 
ulicznych plakatów, ulotek, a my tylko stwierdzamy i stwierdzamy, że socjalizm jest 
w niebezpieczeństwie. Pytam ze ściśniętym sercem, jaki to rachunek wystawi obec- 
nym członkom historia? 

Może ja, jako człowiek prosty, nie rozumiem wielkiej i ponadczasowej skali dzia- 
łalności kierownictwa KC, ale takich jak ja są tysiące, są setki tysięcy, oni też nie 
rozumieją i musicie to przyjąć do wiadomości, czy chcecie czy nie; po prostu ludzie 
partii nie rozumieją działania swego Komitetu Centralnego. Sprawy zaszły już tak 
daleko, bardzo daleko, miasta zagłębiowskie obwieszone są antypartyjnymi ulotkami, 
ostatnio nawet szkalują już osobiście członków kierownictwa, a w tym tow. Olszow= 
skiego. I co? Panuje terror, grupy młodocianych nie pozwalają zrywać tych ulotek, 
dochodzi do absurdów, bo nasze ulotki są zdarte, a ci, którzy je wieszają, są karani. 
Więc co mówi robotnik? Mówi po prostu — partia jest już słaba, partii nie przycho- 
dzi z pomocą prawo. Mówią rzeczy gorzkie, ale prawdziwe. Na jednej z organizacji 
partyjnych zapytano wprost, i to jest przerażające, kiedy KC zapisze się do takiej 
samej partii jak my. 

Nie oburzajcie się towarzysze, wysłuchajcie tego, ażebyście potem nie mówili, 
żeście nie słyszeli naszych głosów. W trudnej sytuacji jest robotnik — członek KC, 
w bardzo trudnej. Dźwigamy na sobie cały ciężar pomostu pomiędzy naszymi robot- 
niczymi organizacjami partyjnymi a kierownictwem partii, w tym pomoście, który 
dźwigamy na swoich barkach, jest cała nadzieja w partii, jest nadzieja na to, że Biure 
Polityczne nie zostanie samo i że ktoś w końcu upomni się j o ten gmach, w którym 
teraz siedzicie, bo jeśli nie uratuje się partii w zakładach, to potem nie uratuje się 
jej w gminach, miastach, aż przyjdzie kres na Komitet Centralny. 

Towarzyszu I sekretarzu KC, szanowny towarzyszu generale Jaruzelski! Do was 
się zwracam bezpośrednio, mam dla was wielki szacunek, my uważamy i wyrażamy 
nadzieję partii i socjalizmu w Polsce, ale działajcie energicznie, wspomagajcie bazę 
partyjną tak jak ona was wspomaga i tak jak ona walczy, tam na dole, o wasz auto- 
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" rytet. Nie sądźcie, że jako wojskowego proszę was o wydanie rozkazu, bo byłby on 
przeciwko nam, my robotnicy najmniej o tym myślimy, takich myśli do siebie nie 
dopuszczamy, ale też nie chcemy dopuścić myśli, aby ktoś inny rozpoczął przelewa- 
nie krwi. Ludzie pracy zasłużyli na to, ażeby po ciężkiej pracy i po odstaniu swego 
w kolejce mogli spokojnie klaść się spać i mogli budzić się spokojnie. A tymczasem 
jesteśmy u kresu sił, nasze żony ji córki płaczą po nocach, wielu z nas słabszych 
zdrowiem odchodzi na zawsze. 


Generale Jaruzelski, towarzyszu sekretarzu! Wam trzeba sił i nam trzeba sił. Wam 
sił trzeba bardzo dużo. Powiem szczerze, kolejnej zmiany na stanowisku sekretarza 
KC partia już nie przetrzyma, wy jesteście jej wielką nadzieją, ale bądźcie nadzieją 
realną, podejmijcie wszystkie kroki, aby zatrzymać kontrrewolucję, która rośnie w 
siłę z każdym dniem. Rozpocznijcie od zaraz, od natychmiastowej walki o godność 
setek tysięcy członków partii ji aktywu partyjnego, który jest opluwany, wyszydza- 
ny, wyśmiewany i poniżany, który jest wywożony na taczkach i, niestety, jest także 
opluwany z ambony. | 


Wielka to sprawa Frontu Porozumienia Narodowego, oby front ten był faktem, ale 
z kim mamy montować ten front? Sądzę, że dobrze by było, abyście powiedzieli 
o czym rozmawialiście z Glempem i Wałęsą i żebyście powiedzieli, nie językiem dy- 
plomatycznych komunikatów, bo ten język ośmiesza to, co wy tutaj robicie, odpo- 
wiedzcie nam robotnikom wprost, czy Kośció: zaprzestanie atakować partię, cały 
Kościół, bo nie będzie tego czynił Glemp, ale robią to z wielką namiętnością niektó- 
rzy biskupi i spod ołtarzy. Odpowiedzcie wprost, czy kierownictwo „Solidarności”, 
to znaczy nie Lech Wałęsa, ale i kierownictwa ośrodków regionalnych, miejskich, za- 
kładowych zaprzestaną brutalnych ataków na partię i na socjalizm, czy w końcu 
zdecydują się na zerwanie z ideologią Moczulskiego i Kuronia, czy będą w dalszym 
ciągu nieoficjalną partią polityczną, czy też będą to wreszcie związki zawodowe, któ- 
re budują zgodę, a nie rujnują kraj strajkami. 


Naród nasz nie składa się tylko z profesorów i doradców, którzy mówią długo 
ij mądrze, naród nasz składa się przede wszystkim z ludzj pracy, którzy chcą poro- 
zumienia, chcą spokoju, chcą wyjścia z kryzysu i nam ludziom pracy należy się 
prawdziwa odpowiedź na pytania, które zadałem. Ta odpowiedź musi przyjść szybko, 
jeśli chcemy, aby idea Frontu Porozumienia Narodowego zakończyła się sukcesem. 
Być może tu na górze łatwiej wam rozmawiać z przywódcami innych sił, ale tam na 
dole jest trudno, tam po prostu nie chce się rozmawiać z partią i tam na dole mon- 
tować Front Porozumienia Narodowego będzie trudno, bo miejscowi liderzy nie 
chcą podać nam ręki. O tym też wiecie. 


Jeszcze jedna rzecz. Nigdy więcej towarzysze z kierownictwa partii I aparatu KC 
nie lekceważcie dołowych ogniw partii, tak jak zlekceważyliście delegację komitetu 
zakładowego partii z kopalni „Sosnowiec”, która przybyła do was w czasie strajku, 
także razem z tow. Harasimem, członkiem KC, a jednocześnie członkiem sosnowiec- 
kiej organizacji partyjnej. Popieramy zdanie instancji miejskiej, że musi przybyć do 
Sosnowca zespół Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej lub też komisja KC dla 
zbadania wszystkich okoliczności przedłużania się strajku w kopalni „Sosnowiec”, 
Przybycie takiej komisji to również sprawa szacunku dla wybieralnych instancji 
komitetu zakładowego i komitetu miejskiego, które chcą wiedzieć, że na KC mogą 
liczyć. Na KC, na nas wszystkich, na kierownictwo KC muszą móc liczyć wszystkie 
instancje. 


Przykre eo powiem, ale przecież Komitet Wojewódzki dwukrotnie zajmował się 
sprawą poprawy aprowizacji w województwie, podejmował i słał do was uchwały 
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w tej sprawie, i co? Ileż razy obiecywano, że Biuro Polityczne przyjedzie na Śląsk 
i do Zagłębia. Nie przyjechało, a wystarczyło, żeby tupnęły mocno nogą inspirowane 
przez „Solidarność” dwie zmiany kopalni „Moszczenica” i dwie zmiany ruchu kopal- 
ni „Czerwone Zagłębie”, a już mamy konkretne decyzje Urzędu Rady Ministrów. Sa- 
mi z tego faktu wyciągnijcie towarzysze wnioski. Ja jako robotnik myślę prosto: 
słowa partii w województwie nie liczą się dla was, liczyło się i liczy zdanie „Solidar= 
ności”, Więc pytam prosto: jakiej partii jesteśsny Komitetem Centralnym? 


STANISŁAW HABCZYR 


Nie powiem na początek nie nowego, wielokrotnie w ostatnich tygodniach padało 
już stormułowanie, że chyba wkroczyliśmy dziś, jak sądzę, w nową jakościowo fazę 
kryzysu polskiego, którą określa sytuacja potencjalnie niebezpieczna dla kraju. Je- 
steśmy w fazie, kiedy może dojść do żywiołowych buntów społecznych. 

Sądzę, że rok temu nasza partia popełniła strategiczny błąd i dzisiaj mamy skutki 
tego błędu. Polegał on, najogólniej biorąc, na tym, że dla osłonienia przed atakiem 
społecznym struktur politycznych w kraju poświęciliśmy gospodarkę już chorą, któ- 
rą złożyliśmy niejako na ołtarzu i która, dobita w ciągu roku, dziś upomina się 
o swoje. I te odnowione, chcące działać po nowemu struktury władzy atakuje się, 
twierdząc, że nic się ta władza nie zmieniła. Takie jest moje zdanie. 


W tym konflikcie dziś, w ostatnich miesiącach, wszyscy słabną, słabnie nasza 
partia, słabną związki i słabnie całe społeczeństwo; jest ono wycieńczone, u kresu 
wytrzymałości. W ostatnich tygodniach można wręcz powiedzieć, że mamy do czy- 
nienia ze spazmem strajkowym, który trwa i nie wiadomo kiedy się skończy. Wywo- 
dząc z tego wniosek ogólny —- sprawa pod nazwą Polska 81 czy klucz do tej sprawy 
tkwi, w moim przekonaniu, w sferze politycznej. Widzę pilną potrzebę konkretyzo- 
wania w jak najszybszym czasie idei Frontu Porozumienia Narodcwego. Odzywają 
się już głosy, że ideę próbuje się zamazać, trzeba konkretyzować ją szybko. Ponadto 
stabilizacja polityczna odblokuje rezerwy, które są w tym kraju. Nasze żywnościowe 
kłopoty to nie tylko słaby pieniądz, brak towaru, to również niestabilna, niepewna 
sytuacja polityczna. Chłop wielowiekowym doświadczeniem nauczony wie, Że jak 
grozi zawierucha, lepiej mieć żywność w oborze i w stodole. 


Stabilizacja polityczna niezwykle potrzebna jest również z.innych powodów. Gdy 
rozmawiam w zakładach z robotnikami, kierownikami, dyrextorami, sekretarzami 
i mówimy sobie wprost — jak wejdziemy w te reformy, uda się czy nie uda? To- 
warzysze powiadają: jest 1001 przeszkód, dziesiątki niewiadomych, ale może się 
udać. Wszyscy stawiają zgodnie jeden warunek: koniec z przepychankami w kraju 
iw zakładach. Jest to wołanie o trwałą stabilizację. Bez stabilizacji politycznej nie 
mamy po co wchodzić w reformę gospodarczą. Upadają resztki autorytetów w za- 
kładzie od brygadzisty po dyrektora. W tej sytuacji też się nie da robić reformy. 

Przejdę do innej sprawy, bo sądzę, że w walce politycznej, jaką toczy nasza partia 
od roku, również mamy nowy etap. Zaatakowano partię w zakładach i zaatakowano 
ją wprost. W Żywcu rozwija się, jak sądzę, precedensowa w skali kraju sprawa po- 
 lityczna w jednym z zakładów, w Żywieckiej Fabryce Wtryskarek. Pokrótce przed- 
stawię sprawę. 14 listopada podjęło uchwałę kornisji zakładowej „Solidarności”, 
skierowaną do samorządu i dyrekcji, w treści swojej i brzmieniu w istocie politycz- 
ną. Jest to uchwała dążąca do wyrugowania partii z zakładu. Rada robotnicza po 
 przedyskutowaniu uchwały zarządziła referendum, które odbyło się w miniony po- 
niedziałek, a przedwczoraj, 25 listopada w środę, po wielu godzinach debaty rada 
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sobotnicza przychyliła się do uchwały i rezultatów relerendum „Solidarności”. Przy= 
jęła te wnioski i na dziś mamy sytuację, że jest polityczna decyzja rady robotniczej 
o usunięciu partii z zakładu. W czasie między tymi dwonia datami trwała ostra wal- 
ka polityczna w zakładzie. Jako partia w zakładzie jesteśmy mocno poturbowani, ale 
chyba nie pobici. s 

Cała ta sprawa ma dwie warstwy: pierwsza to prawna, druga — polityczna. 
W warstwie prawnej powstał konflikt między radą robotniczą a dyrekcją, która zo- 
stała zobowiązana do wykonania uchwały. Warstwa polityczna jest zupełnie jasna 
przejrzysta. Jest to atak wprost na partię. Z mechanizmu powstawania sprawy 
wynika jasno, że dla celów politycznych wykorzystuje się ideę samorządności, po- 
trzebną, niezbędną, ale przecież niezwykle trudną szczególnie w takiej atmos/erze 
politycznej, jaką mamy w kraju. Cele związku „Solidarność? odnośnie samorządów 
zmaterializowały się wręcz, możną tak powiedzieć, na tym naszym przykładzie, 

Samorząd stał się narzędziem walki politycznej. To już jest konkret, nie domnie- 
manie, a konkret. Mechanizm nadal jest bardzo przejrzysty. Wokół samorządu stwa- 
rza się atmosferę, że tenże samorząd wszystko załatwi, jest dobry na wszystko 
4 wszystko może w zakładzie. Może wszystko bez wzylędu na Koustytucję, ustawy 
sejmowe, nawet te całkiem nowe uchwalone we wrześniu przez Sejm. 

W moim głębokim przekonaniu jest to świadome anarchizowanie społeczeństwa 
przez organizatorów tych akcji, którym załogi zawierzyły często spontanicznie. Człon- 
kowie związku chyba nie do końca uświadaniiają sobie ostateczne cele, do których 
organizatorzy dążą. Ma to wszystkie znamiona recydywy szlacheckiego porzekadła, 
że szlachcie na zagrodzie równy wojewodzie. Rodzi się parę pytań: czy musimy po- 
nownie przeżyć skutki takich postaw? Czy jesteśmy skazani na powtórzenie tej sa- 
mej „lekcji demokracji”? Osobiście wierzę, że załogi przejrzą cele tych ludzi, którzy 
słowa takie, jak: prawda, demokracja, wola ludu, wymieniają przy każdej okazji 
i we wszystkich przypadkach, a w rozmowach kameralnych prawie już nie ukry= 
wają swoich celów politycznych. 

Uważam ponadto, że w walce o poparcie klasy robotniczej dla naszych celów nie 
wolno nam ustawać, nie może nam zabraknąć ani sił, ani cierpliwości, mimo że 
w trwającym zgiełku próbuje się zakrzyczeć wszystko, co uczyniliśmy w 37-leviu, 
mimo sytuacji, w której próbuje się wypchnąć partię z zakładu pracy. I nie ma in- 
nego wyjścia, jak upór, cierpliwość i argumenty, z którymi musimy pójść do klasy 
robotniczej. I to jest kolejny etap ciężkiego boju, który przychodzi nam toczyć. 


JULIAN KRAUS 


Mój głos będzie może odbiegał od tej dyskusji, która tu dzisiaj się toczy, i muszę 
powiedzieć — no jakoś tak nie mogę się z tą dyskusją dotychczasową Za bardzo 
identyfikować. 

Chodzi mi o to, że przed wyjazdem na każde plenum robię dosyć duże spotkania 
2 członkami partii. Zresztą w FSM miałem dosyć duże grono ludzi i po prostu py- 
tałem: towarzysze, co trzeba zrobić, żeby ta partia poszła w górę? Ta dyskusja, dla 
nas członków partii, która tam się odbywała na dzień dzisiejszy jest dość tragiczna. 
Proszę się nie bulwersować tym, co powiem, ale spróbuję to wytłumaczyć. Wyszło 
z tego, że siły przeszkadzające partii — oczywiście poza tymi z „Solidarności”, bo 
o tym, też żeśmy mówili — podkładające nogę partii są tutaj w Warszawie, między 
. (nnymi ja. Dlaczego? Proszę towarzyszy no czym może być podwyżka cen benzy- 
ny w takim układzie jak to zostało zrobione? 

' Towarzysze partyjni mi mówią: słuchaj, jak wrócisz, a ten minister co zakpił ze 
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społeczeństwa będzie dalej ministrem, to ty będziesz sekretarzem, no sam sobie tu 
będziesz siedział, bo po co się tam zbieracie? Ktoś sobie z ludu kpi, a my nic. Ja 
dzisiaj miałem telefon, tu towarzyszka mnie powiadomiła, że w komitecie fabrycz- 
nym jest u mnie grupa ludzi, członków partii, którzy robią wszystko, żeby zahamo- 
wać niepokój w FSM. Dlaczego? Bo podniesiono ceny alkoholu przed świętami. Po- 
równuję to towarzysze z takim samym podłożeniem nogi partii, jak w grudniu 
1970 roku tow. Gomułce. Ludzie twarde słowa kierują do nas i jednoznaczne. Może 
mówię źle, jest to głos ludzi, a ja jestem zobowiązany go tu przekazać. 

Następna rzecz. Proponuję tow. Jaruzelskiemu i nam, żebyśmy demokrację zawie- 
sili na razie na kołku i poszukali formy, przepraszam za może nie komunistyczny 
zwrot tow. Jaruzelski, dyktatora w tej partii. Wyobrażam to sobie w ten sposób, że 
tow. Jaruzelski po takiej akcji w Sosnowcu przyjeżdża do Sosnowca i mówi: towa- 
rzyszu sekretarzu, byliście na miejscu jak tam się coś działo? Nie? To nie jesteście 
sekretarzem. Towarzyszu komendancie miasta, byliście tam w pół godziny na miej- 
scu? Nie? To nie jesteście komendantem. Tow. Figiel przeszkadzacie, to jesteście 
wyfiglowany. Gdyby na oczach ludzi, w telewizji, tow. Jaruzelski kazał zwalić ko- 
min z tymi strajkującymi, a oni by nie zdążyli zejść, nikt by słowa nie pisnął 
I gdyby wtedy rozwiązał jedną czy drugą uczelnię, nie byłoby straty, bo robotnicy 
twierdzą, że nie ma na nich kto pracować. Nie ma szewca, tokarza, ślusarza, a tych 
różnych magistrów od różnych spraw w Polsce to mamy od groma i nie wiadomo, 
co z tym robić. Tak, trzeba by się nad tym zastanowić. Taki był klimat tego spotka- 
nia. Oczywiście były i pozytywne rzeczy, zaufanie da partii, że my to wyprowa- 
dzimy, ale tylko tą drogą, jeżeli znajdziemy właśnie tego typu, że tak powiem, 
dyktatora, co na oczach ludzi będzie robił porządek. Bo ludzie dziś nie pójdą już 
za żadną organizacją, pójdą tylko za człowiekiem czy za osobą, która robi porzą- 
dek w tym kraju i tylko taka jest szansa uratowania, taka szansa ostania się 
partią. 

Wracając do grup wojskowych. Towarzyszu Jaruzelski ludzie doceniają genialny 
pomysł, tylko troszkę ludziom brakuje jednego. Jeżeli oficer w telewizji spowiada 
jakiegoś magazyniera, nieprzytomnego ze szczęścia, bo coś tam nakradł i potem 
mówi, że się odwoła, to ten oficer naszym zdaniem powinien mieć takie upraw- 
nienia, żeby temu magazynierowi powiedzieć: towarzyszu, pierwszeyo po pieniążki 
j idźcie do domu, tu będzie inny. Może gorszy, to go znów zmienimy. Po prostu 
tego ludzie żądają, chcą, żeby się coś działo. Dlatego proponuję zawiesić tę demo- 
krację na kołku w imię rzeczowych, rzeczowo robionych porządków w tym kraju. 
I dlatego ta uchwała, która tu jest na temat reformy, po prostu mnie nie odpo- 
wiada, ja bym to zrobił krótko: zobowiązujemy cząd do wprowadzenia reformy, 
a tych, którzy są nieudolni, będziemy rozliczać i to bezwzględnie, żeby się partia nie 
grzebała w tych wszystkich niuansach. To jest sprawa rządu, on ma to zrobić, a my 
to mamy rozliczać. 

Takie jest stanowisko moich towarzyszy partyjnych, ja czuję to tak samo i z nimi 
się identyfikuję. Jeżeli tak się nie stanie, to my się po prostu będziemy zbierać 
i dobrze, jak nam nikt nie będzie przeszkadzał, ale też nas nikt nie będzie słuchał 


ani tolerował. 


STANISŁAW ŁOWICKI 


Nad socjalistyczną Polską biesiaduje popierana przez miedzynarodowy imperia- 
lizm kontrrewolucja. W Polsce ma miejsce kontrrewolucja, która likwiduje socja- 
listyczne osiągnięcia Polski t ludzi pracy i tworzy w środku Europy zarzewie 
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wojny. Nastroje te wykorzystują ekstremalne siły NSZZ „Solidarność” oraz KPN, 
które ogłosiły się gwarantami odnowy. Następują ataki na PZPR, na ustrój socja- 
listyczny, na nasze sojusze ze Związkiem Radzieckim Sytuacja międzynarodowa 
charakteryzuje się tendencjami zimnowojennymi i jest przepojona prowadzoną 
przez kraje imperialistyczne przeciwko państwom socjalistycznym walką ideolo- 
giczną i propagandową. W tych warunkach organizują się do obalenia władzy 
wewnętrzni wrogowie socjalistycznej Polski. Symptomem świadczącym o wzroście 
ich aktywności jest fala ostatnich strajków i ataków na członków Biura Politycz- 
nego, członków Komitetu Centralnego, na rząd, na nasze sojusze ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Drugą główną siłę nielegalnego ruchu kontrrewolucyjnego stanowi KPN, której 
zadaniem jest przejęcie władzy i zmiana ustroju. KPN chroni się tylko pod płasz- 
czykiem NSZZ „Solidarność”. Jej działacze prowadzą systematyczne spotkania dy- 
skusyjne w kręgach młodzieży, organizacje typu KPN i KOR oraz ekstremalne 
siły „Solidarności” wytyczyły sobie jako cel zmobilizowanie młodzieży do walki 
przeciwko naszemu ustrojowi. Organizacje te otrzymują znaczną pomoc materialną 
od zachodnich organizacji szpiegowskich. Centra dywersyjne międzynarodowego 
imperializmu bazują na takich wewnętrznych organizacjach nielegalnych i kierują 
ich pracą. Wróg klasowy rozpanoszył się i stawia coraz to nowe żądania. Z całą 
siłą występuje przeciwko socjalizmowi i bez PRZEDWY prowokuje polską opinię pu- 
bliczną. 

Z taktycznego punktu widzenia daje wskazówki, że najważniejsze jest rozbudza- 
nie i podsycanie ataków przeciw Związkowi Radzieckiemu. Większość przywódców 
„Solidarności” i KPN atakuje przywódców naszej partii i rządu, prowadzi krucjatę 
oszczerstw i stosuje duchowo-ideologiczny terror przeciwko aktywowi funkcyjne- 
mu, wyniszcza kadrę kierowniczą w zakładach pracy. Działające na wyższych 
uczelniach elementy opozycyjne i wrogie wykorzystują oni do zwiększenia swoich 
wpływów i pobudzenia nastrojów antyustrojowych. Na uczelniach powstają kółka 
dyskusyjne, gdzie prowadzona jest dyskusja przeciw naszemu ustrojowi. Spotkania 
te służą ideologicznemu przygotowaniu zmiany systemu. Siły kontrrewolucyjne 
w Polsce występują otwarcie, stosując terror w stosunku do komunistów i ludzi 
postępowych, a za ich plecami w sposób jawny koła reakcyjne dążą do przejęcia 
władzy. 

Wiele żądań wolności i demokracji oraz różnego rodzaju programy dobrze od- 
zwierciedlają dwoisty, ale jednolity cel kontrrewolucji: rozpoczęcia restauracji po- 
rządku społecznego, opartego na własności prywatnej, a następnie wyrwanie Polski 
ze wspólnoty krajów socjalistycznych i powiązanie jej ze światem kapitalistycz- 
nym, jak również uczynienie z Polski bazy polityczno-ideologicznej walki z kra- 
jami socjalistycznymi, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, 

Komuniści polscy w całym kraju zaczynają coraz bardziej dostrzegać niebez- 
pieczny charakter zachodzących wydarzeń w naszym kraju. Coraz więcej obywateli 
bezpartyjnych ma dość strajków i anarchii Tak więc nad Polską biesiaduje po- 
pierana przez koła imperialistyczne kontrrewolucja. 

Sytuacja polityczna kraju rozwija się w niebezpiecznym kierunku. Od ostatniego, 
V Plenum, upłynęło zaledwie kilkanaście dni. Nasiliły się ataki na PZPR. Oto 
mamy doskonałą próbkę propagandy reakcyjnej i doskonały wzór etycznego zwy- 
rodnienia reakcyjnych grup „Solidarności”, I tacy ludzie chcą rządzić Polską! 
"Na dzisiejszym plenum chcę stwierdzić, że walka z siłami kontrrewolucyjnymi 
nie jest zakończona. Nie pozwólmy hańbić naszej ojczyzny, dobrego imienia Pol- 
ski. Musimy je oczyścić z rodzimego robactwa. Nie możemy dłużej znosić tego, aby 
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jedni pracowali w pocie czoła i nieraz cierpieli głód, a inni strajkowali. A z drue 
giej strony wytworzyła się warstwa szkodników utrudniających podniesienie Pole 
ski z kryzysu. Nikt z nas nie powinien mieć pobłażliwości dla tego rodzaju ludzi. 
Ludzie tego typu, jak Jurczyk, Kuroń, Modzelewski, Borusiewicz, Gwiazda, Bujak, 
Michnik, Rulewski, Kozłowski, ludzie tej kategorii nie mogą w naszej Polsce liczyć 
na żadne względy. Ludzie ci śmiertelnie nienawidzą naszej partii, podważają nasz 
ustrój, są przeciwnikami naszych sojuszów ze Zwiąskiem Radzieckim ji innymi 
krajami socjalistycznymi. 


Wielkie przemiany społeczne nie mogą dokonać się bez walki, a więc bez ofiar. 
Nowe życie zawsze rodzi się w bólach i we krwi. I nasze życie tak powstaje. 
Wrogowie naszej partii, różni ludzie nienawidzący naszego ustroju, usiłują po- 
mniejszyć wielki wkład naszej partii, partii robotniczej w walce z wrogami naszej 
ojczyzny. Teraz walka zawęża swój cel. Konkretniej — wytycza swoje zadania jako 
walka o władzę w państwie, która 9ec7a0a o charakterze i znaczeniu naszego 
państwa. 

Nowe warunki w chwili obecnej wymagają nowych form walki, zwłaszcza ze 
zgubnym anarchistycznym odłamem Solidarności”, jaki obecnie jest i działa 
w Polsce, z ludźmi, którym nic się nie podoba, niczego się nie nauczyli w na- 
szej dalszej i bliższej przeszłości historycznej. Działają w naszym społeczeństwie 
różne reakcyjne siły rozkładu, dla których interes narodu jest tak samo obcy, jak 
obcy był niegdyś dla wielu polskich magnatów. Jak to się stało, już w 1978 r. na 
XIII Plenum Komitetu Centralnego były głosy pobłażliwości wobec rodzimej reak- 
cji, sił zakłócających spokój społeczny i konsekwentnie realizujących program dy- 
wersji? A nie zrobiono nic w tym kierunku. 


Musimy wreszcie postawić tamę szerzącej się anarchii, siłom antysocjalistycznym, 
musimy bronić naszego ustroju. Tworzymy Front Porozumienia Narodowego. Mogą 
w nim uczestniczyć wszyscy obywatele naszego kraju, którzy uznają nasz ustrój. 
Politykierzy z „Solidarności” nie chcą zaakceptować tego porozumienia, dążą do 
jawnej próby sił, ogłaszają strajki i protesty pod byle jakim pozorem. 


Dla ochrony socjalizmu i praw obywatelskich należy podiąć zdecydowane kroki 
przywracające spokój i ład społeczny oraz normalne funkcjonuwanie zakładjw 
pracy, Stan porządku i bezpieczeństwa w kiaju jest wysoce niepokojący. Deter- 
minuje to m. in. takie zjawisko, jak lekceważenie władzy, obchodzenie obowiązu- 
jących norm prawnych przez organizacje typu KPN oraz ekstremalne siły „Soli- 
darności”. Jeśli władza nie podejmie natychmiast takich środków i działań, ażeby 
położyć kres awanturnictwu ekstremalnych odłamów „Solidarności”, to utwierdzać 
się one będą w swej bezkarności i robić to będą nagminnie. Antysocjalistyczna 
opozycja prowadzi bezwzględną, wyrachowaną walkę obliczoną na rozbicie ustroju 
socjalistycznego przez doprowadzenie do rozkładu gospodarki. Do Frontu Porozu- 
mienia Narodowego mogą przystąpić wszyscy cl, którzy stoją na gruncie jedności 
narodowej, na gruncie polskiej racji stanu, nienaruszalności zasad ustrojowych 
i sojuszy ze wspólnotą socjalistyczną. Nie można do porozumienia narodowego 
dopuścić wrogów naszego ustroju. Wrogom naszej ojczyzny chodzi e osłabienie 
władzy, o osłabienie naszej partii, o osłabienie naszej wiarygodności sojuszniczej. 
Chodzi o rozbicie naszej partii. Bez spełnienia bowiem tych warunków przeciwnik 
nie jest w stanie zrealizować tego programu i osiągnąć zamierzonego celu. 


Nadzieje związane ze zwycięstwem linii porozumienia I współpracy dla ratowania 
kraju z kryzysu zostały już dawno zniweczone nieodpowiedzialnymi, wrogimi klasie 
robotniczej oświadczeniami oraz uchwałami politykierów „Solidarnosci”. Nie wolno 
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nam dopuścić do dalszej anarchizacji kraju. Władze muszą wyegzekwować stanow 
czo konstytucyjne powinności, by uratować państwo przed rozkładeni. 


Zgodnie z art. 33 pkt. 2 Konstytucji PRL, Rąda Państwa może wprowadzić stan 
wojny na części lub całym terytorium PRL, jeżeli wymaga tego wzgląd na 
obronność lub bezpieczeństwo państwa. Z tych samych powodów Rada Państwa 
może ogłosić częściową lub powszechną mobilizację. Zgodnie z art. 84 pkt. 3 Kon- 
stytucji PRL tworzenie zrzeszeń i udział w zrzeszeniach, których cel lub działal- 
ność godzą w polityczny i społeczny porządek prawny PRL, jest zakazany. To mówi 
nasza Konstytucja. 

Nie może być dwuwładzy w państwie socjalistycznym, a w tej chwili w Polsce 
jest dwuwładza. Władzę antysocjalistyczną sprawują etatowi działacze „Solidar- 
ności” spod znaku KPN ij KOR. Ta władza jest przeciwna ustrojowi socjalistycz- 
nemu, Jeżelibyśmy szukali ludzi, którzy powołali do życia naszą partię, którzy 
tworzyli i nadal tworzą historię narodu polskiego, to znajdziemy ich wśród komu- 
nistów polskich oraz w szeregach Wojska Polskiego. Sercu narodu jest drogie Woj- 
sko Polskie, drodzy są wszyscy bojownicy 1 bohaterzy walk o wolność ojczyzny. 
We wdzięcznej pamięci narodu pozostaną na zawsze bohaterskie czyny żołnierzy 
polskich i radzieckich. 

Nie wolno dać przekreślić chlubnych zasług ludowego Wojska Polskiego oraz 
zasług Armii Radzieckiej, która walczyła wraz z armią polską z okupantem nie- 
mieckim. Głęboko chylimy czoła przed tymi, którzy polegli za wolność naszej 
ojczyzny. Dlatego też nie możemy dopuszczać, ażeby siły anarchistyczne zbezczesz- 
czały groby i pomniki żołnierzy radzieckich. 

Zwracam się do was towarzysze o poparcie mnie, aby zobowiązać Biuro Poli- 
tyczne do natychmiastowego działania przy użyciu wszystkich Środków oddziały- 
wania przeciw szerzącej się anarchii, ekstremainym siłom „Solidarności” oraz or- 
ganizacjom typu KPN. Ekstremalnym siłom „Solidarności” i organizacjom typu KPN 
obecnie chodzi o obalenie ustroju socjalistycznego i przejęcie władzy. Co do tego 
chyba nie mamy żadnych wątpliwości. 

Ta sytuacja jest w pewnej części wynikiem braku konsekwencji działania na- 
szych władz, stałego ustępowania i kompromisów. Pod naciskiem kolejnych żądań 
i gróźb strajkowych doprowadzono nas do dna, z którego odbić się będzie nam 
bardzo trudno. Rozumiem potrzebę uniknięcia konfrontacji siłowej, która mogłaby 
się przemienić w tragedię narodową, ale jest jeszcze inna konfrontacja, koniron= 
tacja polityczna, prawna, ideologiczna itp. Dlalego też na dzisiejszym plenum, 
oceniając katastrofalną sytuację kraju, musimy wyraźnie powiedzieć, że na dalsze 
kompromisy nas nie stać, Musimy tutaj określić specjalne pełnomocnictwa, w ja- 
kie powinien być wyposażony rząd, by mógł skutecznie przeciwdziałać szerzącej 
się anarchii. 

W celu opanowania sytuacji ł przejęcia rzeczywistej, a nie pozornej inicjatywy 
przez partię oraz dla odzyskania kierowniczej roli parttt w Polsce proponuję: 

po pierwsze — Klub Poselski PZPR musi doprowadzić jak najszybciej do za- 
twierdzenia ustawy sejmowej o zawieszeniu strajków na okres trzech lat; 

po drugie — bezwzględnie należy zweryfikować kadry w prokuraturach i sądach, 
gdyż niezbyt chętnie egzekwują prawo w stosunku do wrogich elementów; 

po trzecie — uważam za zasadne reaktywowanie działalności istniejących kiedyś 
referatów ochrony przemysłu; 

po czwarte — w naszym ustawodawstwie istnieje pilna potrzeba określenia, kto 
jest przeciwnikiem ustroju, jaka działalność jest działalnością nielegalną; 
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po piąte — niezwłocznie trzeba nasilić działania propagandowe, wyjaśniające 
i demaskujące rzeczywiste intencje przywódców KPN i NSZZ „Solidarność”; 

po szóste — ze względu na olbrzymie spustoszenie, jakie w umysłach sporej 
części społeczeństwa, a szczególnie młodzieży sieje propaganda KPN, dokonać nie- 
zwłocznej korekty kodeksu karnego, zakazującej wyraźnie działalności jakichkolwiek 
organizacji działających na zasadzie umiejętnie wykorzystywanych luk w systemie 
prawnym PRL, dającej możliwość skutecznego działania w całym majestacie prawa 
organom ścigania i sądom. 

Uważam, że działania muszą być podjęte od zaraz. Wygrać czas, to wygrać walkę 
o umocnienie socjalizmu w Polsce. Tego oczekuje znakomita większość naszego 
społeczeństwa i społeczeństw państw socjalistycznych. 

Na zakończenie kieruję słowa do Was towarzyszu I sćkretarzu KC PZPR: broń- 
my naszej partii tak, jak bronimy naszych granic, brońmy kadry aparatu partyj- 
nego, kadrę służby bezpieczeństwa i kadrę kierowniczą w zakładach pracy. Nie 
pozwólmy tej kadry wyniszczać przez ekstremę „Solidarności” i KPN. 

Na dowód, że moje wystąpienie nie jest pozbawione podstaw, podam tylko trzy 
spośród wielu przykładów wrogiej nam działalności. 

Pierwszy — wystąpienie „Solidarności” regionu śląskc-dąbrowskiego — do Was 
towarzyszu Jaruzelski — o zdjęcie ze stanowisk 1200 iudzi z kierowniczych stano- 
wisk w administracji państwowej i gospodarczej, prokurzturze, niulicji itp. 

Drugi — wystąpienie KPN i zakładowych komórek „Solidarności o wyprowa- 
dzenie komitetów zakładowych PZPR z terenów zakładów pracy. Np. KWK 
„Szczygłowice” ij „Ziemowit”, „Polar” i wielu tnnych. Konieczne jest natychniiasto- 
we uregulowanie statusu organizacji partyjnych w zakładach pracy odpowiednimi 
aktami prawnymi na bazie Konstytucji. 

Trzeci — tworzenie w szkołach ponadpodstawowych komórek KPN, na czele 
których stoją nauczyciele oraz tzw. czarnego harcerstwa od koloru czarnych koszuł, 
to przykład z Bytomia. Zostałem zobowiązany przez nasz aktyw partyjny do zwró- 
cenia uwagi na to, że budowa Frontu Porozumienia Narodowego nie zlikwiduje 
negatywnych zjawisk naszego życia społeczno-politycznego. My w szeregach par- 
tyjnych takich złudzeń nie mamy. A jeżeli jeszcze ktoś nia watpliwości, to zapra- 
szamy na Śląsk celem naocznego przekonania się o tych taktach, których w całym 
kraju nie brakuje. 


STANISŁAW STOLARZ 


Dyskusja nad planem społeczno-gosbpodarczym na 1982 r. jest dziś niezmiernie 
trudna Tiudność polega przede wszystkim na tym, że w całym układzie plani- 
stycznym jest bardzo wiele niewiadomych. Plany podstawowe, które zadecydują 
o realizacji planu z ekonomicznego punktu widzenia, to głównie wydobycie węgla 
i innych surowców, gospodarka żywnościowa oraz handel zagraniczny. Wszystkie 
te pozycje są dziś niepewne. Niepewność ta wynika głównie z sytuacji społeczno-po- 
litycznej, a ta jest bardzo trudna i nie”nie wskazuje na to, że nastąpi tu jakaś zde- 
cydowana zmiana. O ile przyjąć, że teza o zależności wyników ekonomicznych od 
sytuacji społeczno-politycznej jest słuszna = a ja uważam, że tak — na dzisiej- 
szym plenum powinniśmy się zająć głównie tym tematem. 

Sytuacja społeczno-polityczna kraju jest tragiczna. Strajki i niepokoje społecz- 
ne, pormimo apelu naszej partii, Sejmu i Krajowej Komisji „Solidarności”, wcale 
nie osłabły. Nigdy nie wiadomo, gdzie wybuchną nowe niepokoje i strajki. Wzra- 
sta przestępczość. Na każdym kroku jest łamane prawo, a to, co my robimy, aby 
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przywrócić prawu należny szacunek, jest przez naszych przeciwników, a również 
i naszych członków partii, przyjmowane jako oznaka słabości władzy. Dziś straj- 
kuje kto chce, kiedy chce i o co chce, 

Jesteśmy partią rządzącą, przynajmniej formalnie nikt nam tego prawa nie ode- 
brał, dlatego też ludzie za wszystko zło, jakie w tym kraju się dzieje, obciążają nas. 
My mówimy z kolei, że od sierpnia ub. roku za to, co się w kraju dzieje, nie tyl- 
ko my ponosimy odpowiedzialność. Faktycznie tak jest. Społeczeństwo jednak nie- 
jednoznacznie przyjmuje to do wiadomości, chociaż prawdą jest, że krąg ludzi, któ- 
rzy tę tezę popierają, z każdym dniem się rozszerza, ale są również głosy, i to dość 
częste, że my jako partia za to, co się w kraju dzieje, ponosimy pełną odpowie- 
dzialność. 

Zrobiliśmy w ciągu ostatniego roku dużo w zakresie demokratyzacji życia SDO- 
łecznego, wolności słowa, krótko mówiąc w sferze duchowej postęp jest bardzo du- 
Ży, niestety, w sferze nadbudowy nastąpiła stagnacja, a w działalności ekonomicz- 
nej potężny regres. Czy za ten stan można zrzucić odpowiedzialność na gospodar- 
czą politykę posierpniową. Można, ale tylko częściowo. Pod presją i naciskami re- 
gulowaliśmy i tak bardzo nadwerężony rynek. Spadła wydajność pracy. Nastąpiło 
rozerwanie więzi ekonomicznej między miastem i wsią. Hasła i apele, prośby i groź- 
by nie dajy żadnych efektów, każde działanie rządu nawet najsłuszniejsze jest kry- 
tykowane, wybiera się mnóstwo różnorakich rad, ale bez ponoszenia odpowiedzial- 
ności za ich realizację. 

Normalni ludzie pogubili się w tej gmatwaninie pojęć, racji i dyskusji. Jak wy- 
kazuje praklyka ostatnich tygodni apelami i odezwami nic nie zrobimy, bo na każ- 
dy apel mnożą się kontrapele, a na odezwy kontrodezwy. Ludzie chcą działań kon- 
kretnych. Pierwsze, co powinniśmy zrobić, to ograniczyć zdecydowanie strajki, w 
oparciu o projekt ustawy o związkach zawodowych należałoby niezwłocznie powo- 
łać zarówno na szczeblu centralnym, jak i wojewódzkim komisję składającą się 
z przedstawicieli rządu i związków zawodowych, do których powinny być zgłasza- 
ne wszystkie sporne sprawy. Jeżeli z czyjegoś niedbalstwa lub lekceważenia słusz- 
nych i możliwych do spełnienia postulatów i żądań ludzi pracy miałby powstać 
konflikt, te osoba lub osoby winne tego stanu powinny być pociągnięte do odpo- 
wiedzialnści karnej. Ale również ci, co podburzają do strajku z byle powodu, bez 
wyczerpania wszystkich dostępnych prawem środków, powinni być pociągani do 
odpowiedzialności karnej. Nie może bowiem być tak, że strajki trwają tygodniami, 
gospodarka i społeczeństwo ponoszą olbrzymie straty, a gdy konflikt zostanie roz- 
wiązany, to wszyscy się cieszą, że znów jakoś się udało. Przepraszam, nie wszyscy, 
bo jakieś tam ambicje zostały przecież zaspokojone, a płaci za to całe społeczeńn- 
stwo. Tax dalej być nie może, należy w trybie pilnym opracować zasady, które ta- 
kim praktykom będą zdecydowanie przeciwdziałać, i przestrzegać ich z całą suro- 
wością prawa. 


Mówimy o przeciwnikach naszego ustroju, o wa!ce politycznej, ale jesteśmy tu 
bardzo praworządni i postępujemy po dżentelmeńsku. Za malowanie np. wrogich 
napisów możemy co najwyżej malującego ukarać przez kolegium za zanieczyszcze- 
nie miejsca publicznego czy ewentualnie przeprosić, że nastąpiła interwencja służb 
porządkowych, jak to miało miejsce w Chorzowie. Gdy p. Kuroń organizuje niele- 
galne zgromadzenie, by powołać nową partię polityczną, my robimy przesłuchanie 
gości. Ktoś może powiedzieć, że jest to normalna i praworządna metoda działania. 
Zgoda. Normalna i praworządna, ale w normalnych i praworządnych czasach, 
a obecnie my mamy przecież w kraju sytuację nienormalną, a prawo jest łamane 
na każdym kroku, 
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Jeżeli braknie precyzyjnych przepisów prawnych, by ukrócić samowolę i anar= 
chię, to należy szybko przepisy opracować. Do opracowania tych przepisów zapro- 
sić wszystkich, którzy deklaratywnie popierają pryncypia ustrojowe. Nie można 
tylko słownie deklarować poparcia dla ustroju, a w praktyce przyczyniać się do 
jego rozkładu. Jeśli te sprawy potrafimy załatwić szybko, to znaczy najdalej do 
końca grudnia, uważam, że realizacja planu gospodarczego w 1982 r. ma jakieś 
szanse. j 

Aktualnie konsultujemy wystąpienie Biura Politycznego skierowane do organi- 
zacji partyjnych. Generalnie stanowisko członków partii co do samej idei Fronm 
Porozumienia Narodowego jest pozytywne. Zyłaszanych jest dużo konkretnych pro- 
pozycji, jak również sporo wątpliwości. Chodzi szczególnie o to, czy ta inicjatywa 
partii poprawi sytuację społeczno-polityczną w naszym kraju. Nie wszędzie jed- 
nak idea Frontu Porozumienia Narodowego spotyka się z pozytywną oceną. Brak 
odpowiedzi na podstawowe pytanie — jaka rola we Froncie Porozumienia Naro- 
dowego przypadnie PZPR, czy aby nie rola królowej angielskiej? Według koncep- 
cji „Solidarności” — rzecz jasna = gdzie zresztą w ogóle nie mówi się o poro- 
zumie:sach z PZPR, a tylko z rządem, 

Mlałem wczoraj spotkanie z aktywem w gminie Narwi. Uczestniczyło 27 wsi. 
Idea porozumienia przez ten aktyw została całkowicie skrytykowana, Uważają to- 
warzysze że idea jest po prostu nie do przyjęcia w sytuacji, jaka w kraju panu- 
je. Cała partia, a także przeważająca część społeczeństwa, już nie oczekuje, a wręcz 
domago sie położenia kresu psychozie anarchii strajkowej i takie działania, dzia- 
łania zdecydowane musimy podjąć, inaczej musimy wyraźnie powiedzieć członkom 
parti i społeczeństwu, że nie jesieśmy jako partia w stanie spełniać kierowniczej 
roli w socjalistycznym państwie Nasuwa się również jedna dość smutna reflek- 
sja, jan zmieniają się szybko nastroje u członków partii. O ile po IV Plenum na- 
stąpiło w szeregach partyjnych duże ożywienie i nadzieja na stabilizację, «o obec- 
nie znów obserwuje się jakąś apatię i niepewność, a co najgorsze niewiarę, bo co 
to da? ! 

Ludzie dnmagają się konkretów, a nie wielkich słów o obronie socjalistycznego 
państwa, którego nikt nie broni, o konsiylucyjnych uprawnieniach, a kierownie- 
two = ani partia, ani rząd — po te uprawnienia nie sięga. Słowa tracą na war- 
tości. Trzeba brać to pod uwagę przy podejmowaniu wszystkich naszych decyzji. 
Nie ma na świecie kraju, w kiórym rząd prosi społeczeństwo o przestrzeganie 
prawa Prawo należy egzekwować. I dziś zyska poparcie ten, kto w zdecydowa- 
nym działaniu przeciwstawi się rozkładowi naszego kraju, 


JÓZEF GAJEWICZ 


Jakc jeden z niewielu przedslawicieli administracji w gronie członków i zastęp- 
ców KC, chciałbym przy tej okazji przy konstrukcji planu na 1982 r. i tematyce, 
która dotyczy reformy gospodarczej, przedstawić kilka uwag. Uwag, które w moim 
przekonaniu będą mieć zasadnicze znaczenie, a może nawet będą ostatecznie da- 
wać odpcwiedż na pytanie, czy uda się partii wprowadzić ten program. Myślę, że 
nawet po przyjeździe nas wszystkich do domu trzeba dać odpowiedź, czy ten pro- 
gram jes: programem, na klóry oczekuje partia w województwach, zakładach 
; gminach. 

W nawiązaniu do przedłożonych do dyskusji projektów dokumentów chciałbym 
ustosunkować się do niektórych tylko zagadnień, pozostających jednak, w moim 
przekonaniu, w bezpośrednim związku z funkcjonowaniem terenowych organów ad- 


ministracji państwowej szczebla wojewódzkiego, a więc szczebla, jaki reprezentu- 
ję. Zdaję scbie sprawę z tego, że plan tego roku, tak jak sekretarz Woźniak tutaj 
przedstawił, konstruowany jest w bardzo trudnych warunkach, na co składa się 
zarówno sytuacja polityczna i społecziio-gospodarcza kraju, a także brak ostatecz- 
nych rozstrzygnięć w tak ważnej problematyce, jaką jest sfera funkcjonowania rad 
narodowych oraz planowania gospodarki narodowej. Brak dzisiaj aktów wykonaw= 
czych do ustawy o przedsiębiorstwach państwowych oraz o samorządzie pracow= 
niczyn,, a tukże aktów dotyczących saniego prowizorium systemowego — wszystko 
to stwarza dziś zbyt wiele niewiadomych, które przynajmniej częściowo winny zo- 
stać w dniu dzisiejszym rozstrzygnięte bądź też przynajmniej wyjaśnione. 


W tym kontekście określenie roli i funkcji władzy oraz administracji terenowej, 
€o zresztą stawia nam najczęściej i ostatnio w kazdej sytuacji przeciwnik, nasu- 
wać musi wiele wątpliwości. Przykładowo: w projekcie ustawy e planowaniu gos- 
podarki narodowej podkreśla się, i chyba słusznie, potrzebę zwiększenia wpływu 
społeczeństwa na treść i kształt planów gospodarczych zabezpieczających główne 
warunki bytu ludzi, co przecież stanowi bezdyskusyjne osiągnięcie IX Zjazdu par- 
tii Myślę, że w naszej walce pomaga to teraz zdobyć partii, a w każdym bądź ra- 
zie może pomóc odzyskać społeczne zaufanie. Chociaż zdaję sobie sprawę. że to sło» 
wo jest tutaj na wyrost. Zastanówmy się więc, czy dzisiaj w rozwiązaniach syste- 
mowych, które przyjmujemy w przedstawionych założeniach, to społeczne zaufanie 
jesteśmy w stanie utrzymać. Powinny to oczywiście robić terenowe organy władzy 
ś administracji państwowej. Aby to najważniejsze ustalenie tego planu realizować 
w praktyce, konieczne stają się te dwie zasadnicze sprawy. 


Po pierwsze — uzgodnienie, w jakiej tazie konstrukcji planów przedsiębiorstw 
w warunkach jak wiemy dzisiaj funkcjonowania trzech „S” będzie możliwe koja- 
rzenie interesów przedsiębiorstwa z interesami całego układu terytorialnego, jaki 
by on nie był: wojewódzki, gminny czy dzieinicowy. Na przykład w zakresie bu- 
downictwa mieszkaniowego, komunalnego, socjalnego z wyodrębnieniem służby 
zdrowia, oświaty i wychowania. Obawa moja wynika z faktu, czy aby w obecnych 
warunkach społeczno-politycznych kraju nie doprowadzi się do przewagi w funkcjo» 
nowalniu, no powiedziałbym, czwartego „S”, co nas najmocniej niepokoi, to zna» 
czy san.owoli. " 


Po drugie — czy opinie organów przedstawicielskich wyczerpują treść opinii spoe 
łecznych. Rodzi się stąd potrzeba wyraźnego sprecyzowania zadań i uprawnień poe 
szczególnych województw. Trudno mi dziś tutaj mówić na tej sali, na ile poszcze= 
gólni towarzysze są wprowadzeni w prace nad planem i na ile towarzysze są za- 
interesowani tym tematem, ale jeżeli mamy mówić o tym, że partia wzięła na swój, 
jak to czasem przeciwnik nazywa, grzbiet czy garb odpowiedzialność za rozwią= 
zanie pewnych spraw, to trzeba by wiedzieć, co ta partia w konkretnym terenie, 
w województwie, w gminie, w zakładzie ma prezentować i jakie ma zająć stano- 
wisko wobec tematu, który nas tutaj przywiódł na to spotkanie. Uważam więc, że 
terenowy organ administracji państwowej, jej ciała wykonawcze muszą być do- 
kładnie zsynchronizowane z planem, 

Jak ja to konkretnie widzę. Otóż nie wyobrażam sobie, że człowiek gdzieś w za- 
kładzie pracy czy powiedzmy w jakimś terytorialnym samorządzie gminy bsdzie 
pytał się, kiedy na przykład — przepraszam tow. premierze =» kiedy rząd będzie 
mu łatał dziury w gminie i tak dalej. 

Uważam, że z kolei jest tu pewna trudność, bo jednak to pytanie jest kierowa- 
ne — obojętnie czy to do rządu, czy do urzędów władzy terenowej szczebla woje- 
wódzkiego czy gminnego, czy do sekretarza komitetu wojewódzkiego partii. I teraz 


odpowiedż byłaby o tyle łatwiejsza dla nas, z pozycji realizacji programu partii, 
o ile ci ludzie mieliby wpływ po prostu na to przysłowiowe łatanie dziury. Mogę 
powiedzieć z własnej praktyki: przed plenum odbyłem cały szereg spotkań bardzo 
konkretnych, bo dotyczących rozmowy o planie, o wielkościach, o konkretnych za- 
daniach inwestycyjnych czy też budżetowych. Chcę powiedzieć, że inaczej wyeglą- 
da dyskusja, kiedy odwraca się pytanie i mówi się: no dobrze towarzysze, ale teraz 
jest sprawa jasna, macie już pewną samorządność, samodzielność, oczywiście ogra- 
niczoną dzisiaj jeszcze z wielu względów, ale niemniej jednak trzeba pytanie od- 
wrócić: jak wy widzicie realizację tegu zadania, bo przecież wy sami programuje- 
cie to zadanie i realizujecie je. Wiedy zwykle pojawia się w niektórych zakładach 
polskich pewna bezradność : żądanie szybkiego przyjazdu albo wicepremiera dane- 
_ go pionu albo ministra, albo kogoś innego, najczęściej ministra Baki, który jest od- 
powiedzialny za reformę. 

Oczywiscie tak się dzieje nie dlatego, że ludzie są źli, albo wszyscy to tylko nasi 
przeciwnicy Wydaje mi się, że rownież w samej partii, szczególnie na szczeblacn 
pośrednich, nie zawsze wszyscy są dokształceni w temacie, na który chcą zabierać 
głos. Łrobiiem sobie taką ocenę we wiasnym województwie: po prostu ocenę, ilu 
ludzi korzysta z telewizyjnych wystąpień fachowcow dotyczących problemów re- 
formy czy spraw związanych z reformą. Otóż okazuje się, że najczęściej ludzie, 
którzy chcieliby czy mienią się być lektorami tej reformy — nie znają nawet tego, 
co po prostu obowiązuje jako podstawowe ABC. 


Oczywiscie jest problem, choćby nawet zakładu takiego, jakim jest HiL, gdzie nie 
jest łatwe wprowadzenie reformy z powodu bardzo dużej złożoności problemów, 
które dzisiaj trzeba pokonać po prostu. I teraz jest ogólne wrażenie takie, że par- 
tia, szczexólnie tu na tym plenum, dzisiaj te sprawy rozwiąże. Znaczy to, że pro- 
pozycje cozwiązań w wariantach, o których tow. Marian Woźniak mówił, będą 
przyjęte Albo we wszystkich trzech wariantach, albo odrzucimy niektóre elemen- 
ty rozwiązań, Nie przedłużając, chciałbym, najogólniej mówiąc, sprawę prowizo- 
rium reformy związać mocniej z projektem ustawy o radach narodowych. Tak jak 
towarzysze partia poszła na to, że wojewodę czy naczelnika wybiera się dzisiaj w 
głosowaniu tajnym, mimo że ustawa o tym nie mówi, bo mówi się w niej tylko 
o opiniowaniu, trzeba iść już dzisiaj również z petvnymi rozwiązaniami w kierun- 
ku zwiększenia uprawnień dla samorządu terytorialnego. Dałoby to nam możliwość 
związania z terenem wszystkich ludzi, bez względu na to, czy jest to członek partii, 
czy bezpartyjny, obojętnie, jakie ma zapatrywania. Chodzi o ludzi związanych gos- 
podarczo z terenem gospodarczo i terytorialnie. Ludzie ci poczują się odpowie- 
dzialni za realizację owych zadań i nie będą wtedy wystawiać rachunku partii, rzą- 
dowi i wszystkim po kolei. Rozwiązanie i załatwienie sprawy będzie zależeć od 
nich samych, mogą się gospodarzyć na własnym terenie. Wydaje mi się również, 
że w tym podejściu eliminuje się układanie budżetu. Przecież w sytuacji, kiedy 
działa samorządność i może mieć duży wpływ na rozwiązania np. budżetowe, to 
wtedy eliminuje jakiekolwiek pretensje do rządu. Do rządu ma się pretensje czy 
do partii, że taki czy inny kierunek jest tak czy inaczej rozwiązany, gorzej lub le- 
piej, natomiast nie mówi się o całym zestawie różnych spraw, które nie są potrzeb- 
ne, a przysparzają kłopotów państwu. 

Dam przykład towarzyszom Otóż wymieniliśmy tutaj poglądy i jest kłótnia :mię- 
dzy rolnikami i robotnikami na temat cen artykułów spożywczych. Uważam, że 
w ogóle temat ten jest dziś zasadniczy. Niektórzy rozmówcy nasi ze spotkań mówi- 
li, że ta sprawa cenowa jest jak jeż, którego każdy boi się dotknąć i wszyscy pod- 
chodzimy do tego bardzo ostrożnie, Otóż uważam, iż jest paradoksem, że z tege 
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samego samorządu gminnego, odległych gmin, miasteczek, osiedli jedzie człowiek, 
kilkadziesiąt nawet kilometrów, za bilet w cenie 18—20 zł. Paradoks polega na tym, 
nie chcę tu nikogo urazić, że jest to cena dzisiaj jednego jajka. Dlatego też jest 
pilna potrzeba dziś, żeby przynajmniej w tych tematach, na które nie trzeba usta- 
wy, nie trzeba rozwiązań systeinowych, dać możliwość decyzyjną samorządom te- 
rytorialnym, tak jak zrobiliśmy to nie czekając na ustawę o radach narodowych 
w zakuesie wyborów naczelników i wojewodów. 


Następna sprawa, którą chciałbym tutaj poruszyć, to jest problem mocniejszego 
związania w samorządzie gmin, osiedli wiejskich z ich potencjałem spraw komu- 
nalnych. Wydaje mi się, że tam, gdzie mówi się o własności komunalnej, kiedy 
sprecyzowane są już i zarysowane ogólne zagadnienia i rozwiązania tych zagad- 
nień, warte byłoby dzisiaj powiedzieć o inwestycjach, które często są kością nie- 
zgody w terenie. Myślę, że wielu z tu obecnych sekretarzy komitetów wojewódz- 
kich jest atakowanych o takie czy inne inwestycje, z drugiej zaś strony wiemy, że 
poziom inwestowania w kraju trzeba obniżyć. Może byłoby dobrze, aby w planie 
rocznym i wieloletnim pozostawić tę sprawę do decyzji terenu, na zasadzie takiej, 
że generalnie w układzie terenowym decyduje inwestycja, która jest dla mnie 
najważniejsza. Wiemy, że konflikty dotyczą najczęściej spraw terenu w sferze służ- 
by zdrowia, budownictwa mieszkaniowego, obiektów oświaty itp. 


Ostatnia sprawa. Wydaje mi się, że warunkiem powodzenia w realizacji każdego 
z wariantów proponowanych wersji „założeń” powinno być wyprzedzenie w decy- 
zjach planowych rozwiązań tego, co ludzie podnoszą w dyskusji, co powoduje nie- 
zadowolenie terenu, a co prawdopodobnie znajdzie się w ustawie, ale potrzebne jest 
już dzisiaj. 

Program zaproponowany w referacie tow. Mariana Woźniaka w naszej ocenie, 
środowiska ekonomistów i praktyków, jest chyba optymalny i sprowadzić go trzeba 
by tylko, moim zdaniem, do pytania: czy starczy nam po prostu konsekwencji nie 
tylko w rządowych pionach, ale również w partii, konsekwencji w jego realizacji' 
Tym bardziej że ocena towarzyszy na dole jest taka, iż jak dotychczas programy 
mamy bardzo dobre, natomiast ich jedynym mankamentem jest to, że nie jesteśmy 
w ich realizacji konsekwentni. 


Myślę, że, jak jeden z towarzyszy mówił, za gospodarowanie na złym, zapuszczo- 
nym gospodarstwie nikt odpowiedzialny się nie weźmie, tak samo i my moglibyśmy 
tutaj sprawę postawić przed samorządami terytorialnymi: gospodarzem jest ten, kto 
ma wpływ na urządzenie tego gospodarstwa, Chodzi o to, żeby gmina rządziła się 
sama, województwo także — oczywiście z zachowaniem zasad polityki, a nawet in- 
gerencji państwa. Jeżeli tę sprawę rozwiążemy, uważam, że program ten byłby 
realny w wariancie przynajmniej zbliżonym do tego wariantu nadziei. 


MIECZYSŁAW MAKSYMOWICZ 


Ponieważ przyszło mi występować w drugim dniu naszych obrad, muszę starać 
się uniknąć powtórzeń tego, co zostało powiedziane na wczorajszym posiedzeniu ple- 
narnym KC i tego, co zostało powiedziane w zespołach. W związku z tym wystą- 
pienie moje może sprawiać wrażenie myśli nieuczesanych, niemniej mam nadzie- 
ję, że będą to myśli uporządkowane. Taka jest konsekwencja zresztą rezygnacji 
z części wystąpienia spowodowana, jak wspomniałem wyżej, faktem, iż towarzy 
sze Oo wielu rzeczach, o których trzeba mówić, mówili już i faktem wprowadzenia 
do mojego wystąpienia pewnych nowych spraw, Sa 
j 
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Na wstępie chciałbym powiedzieć rzecz, z którą towarzysze niekoniecznie muszą 
się zgadzać, Otóż po IV Plenum Komitetu Centralnego w moim przekonaniu dała 
się wyraźnie zaobserwować mobilizacja naszej partii od tzw. dołu aż do samej góry. 
Dzisiaj zaś towarzysze obserwuję coś wręcz odwrotnego. Powinno być dla wszyst- 
kich oczywiste, że konsekwencją zdecydowanego stanowiska kierownictwa partii, 
to znaczy nie tylko siedzącego tu Biura Politycznego, ale całego Komitetu Central- 
nego, będzie, przepraszam za wyrażenie, tzw. macanie partii, do czego jest ona zdol- 
na w praktyce, a nie tylko w teorii czy w uchwałach. I tak się też stało. Nastą- 
piły zmasowane akcje strajkowe, ulotkowe, a dziś mamy próby wyprowadzania par- 
tii z zakładów pracy. Na to odpowiedzieliśmy znowu stanowiskiem, e czym odpo- 
wiedzieliśmy w praktyce, w swoim działaniu? 


Myślę, że pora poinformować społeczeństwo, kim są ludzie w rodzaju Kuronia, 
Michnika i innych, którzy już żartobliwie są nazywani tam u nas elementem anty- 
socjalistycznym. Mamy towarzysze od kilku dni znaną prowokację w Chorzowie, 
a otu wczoraj dowiadujemy się, że od władz żąda się odszkodowań dla nieszczęśni- 
ków puturbowanych rzekomo przez milicję. A jeśli nawet są poturbowani, cóż mo- 
gliśmy w takiej sytuacji zrobić? Od polityki grubej pały jestem dalszy niż komu- 
kolwiek się wydaje, ale zaczynam sądzić, że będziemy się znowu usprawiedliwiać 
szantażoweni przez strajki w kilku albo kilkunastu zakładach pracy. A dodam, że 
słyszałem dzisiaj rano przy śniadaniu od towarzysza górnika, iż miał telefon czy 
telex, że już jest szykowana w Chorzowie na 12 jakaś prowokacja czy protestacja. 
Przecież towarzysze strajkować i tak będą, bo szukają powodów, wszyscy w tej 
chwili strajkują. Szukają wszelkich powodów, strajk stał się stylem życia. Prze- 
praszam tow. Jaruzelski, jeżeli nieco przeinaczyłem wasze sformułowanie z Sejmu, 
ale rzeczywiście jest to styl życia Polaka. W czasie wczorajszego dziennika telewi- 
zyjneyo przekazano również, jak mi wiadomo, informację właśnie o tym Chorzo- 
wie. Wyobrażcie sobie, że w trakcie komentarza przedstawianego przez rzecznika 
„prasowego Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Katowicach pokazywa- 
no na ekranie, a powiem ordynarnie — puszczano na ekranie, hasła typu „telewi- 
zja łże”, „telewizja kłamie”. No, moi drodzy = albo tę wstawkę do dziennika tele- 
wizyjnego realizował ktoś, kto na tym się nie zna, ale ja sądzę, że ten ktoś, kto to 
realizował, bardzo dobrze wiedział, co robi, tylko ja się zastanawiam, co tacy ludzie 
jeszc'e robią w telewizji. Chociaż wiem, że oni dobrze wiedzą, co robią, a odpo- 
wiedzcie mi towarzysze, czy to nie jest sabotaż, czy to nie jest tzw. manipulowa- 
nie środkami przekazu? 

Nie chciałbym tu dotknąć górników, ale zrobiono im też niedźwiedzią przysłu- 
gę, tak jak i rolnikom, pewnymi uchwałami. Dowiedziałem się mianowicie, że gór- 
nicy otrzymują taiony na samochody i jestem absolutnie za tym; mało żeby górni- 
cy, niech dostają wszyscy ciężko pracujący, ale na jakich zasadach W obecnej sy- 
tuacji, kiedy gospodarku nasza, kraj nasz znajdują się w trudnej sytuacji (inan- 
sowej, samochody te górnicy mają otrzymywać za 40- czy 30-proc. wpłatę i to na 
dwa czy trzy lata rozłożone w ratach. No, moi drodzy, przecież w ten sposób nie 
przygotujemy sobie podłoża do wprowadzenia reformy gospodarczej. 


Przecież musimy podejmować pewne mało popularne, zdawałoby się, albo nawet 
wręcz niepopularne hasła. Musimy podnieść ceny detaliczne odpowiednich artyku- 
łów, bo nie ma innego wyjścia. To będzie pierwsza rzecz, jaką przyniesie nam re- 
forma gospodarcza. A tutaj obrażamy się, że alkohol podrożał. Jeśli toe, co powie- 
działem, jest nieścisłe, proszę bardzo, żeby mnie ktoś tutaj sprostował bądź wypro- 
wadził z błędu. I to wszystko dzieje się, kiedy stać nas na decyzje wyłączenia 2 ru- 
chu np. 70 proc. samochodów służbowych, pozostawiając tylko niezbędne. A prze- 


cież w uchwale IV Plenum mówiliśmy o potrzebie zmniejszania ilości samocho- 
dów służtowych. To wszystko dzieje się wtedy, kiedy nie stać nas na podwyżkę 
np. ceny ziemi, co dałoby elekt nie tyle drenażowy, ile społeczny, kiedy nie stać 
nas ita niezbędne trafne podwyżki, jak już wspominałem, cen detalicznych, kiedy 
nie stać nas na obciążenia odsetkami za brak wpływów z tytułu podatków grunto- 
wych (chodzi mi o tych rolników, którzy strajkowali i im jeszcze w telewizji po- 
dziękowaro za to, że strajkowali). Również nie stać nas na to, by udzielić konkret- 
nej pomocy ludziom, którzy decydują się pójść do pracy na wieś, którzy wychodzą 
z miasta, Za to pedjęliśmy inne decyzje. Wspomnę króciutko o jednej. Podjęliśmy 
uchwałę 222 o tzw. sprzedaży wiązanej. Sprawy nie komentuję zgodnie z apelem 
tow. sekretarza Michałka, bo pewne sprawy zostały wyjaśnione. 


Temu wszystkiemu towarzyszą także takie fotki, podobne tym w telewizji: mia> 
nowicie chodzi mi o artykuł pana Ożoga w „Polityce”., Cała nadzieja w tym, że 
niewielu rolników czyta „Politykę”, bo jest ona niedostępna, ale niektórzy towa- 
rzysze czytają i bolesne, 1 bardzo żałosne jest to, że redaktor Bijak, by w ogóle 
puscić ten artykuł pana Ożoga w „Polityce”, wyjaśnia w ten sposób: pozwolę sobie 
zacytować: „że zastanawiano się, czy nie zrobi się krzywdy poecie, czy nie zrobi 
się krzywdy chłopom w tym artykule”, zdecydowano się jednak drukować, po- 
nieważ „poeta zawsze wybroni się wierszami, a chłopi wytrzymają wszystko”. Wy» 
trzymamy, panie redaktorze, wytrzymamy, ale nigdy tego, żeby nas nazywano zło» 
dziejanii, a w tym artykule tak jest sprawa postawiona. Na takie artykuły my 
mamy oczywiście miejsce, ale póki co nie znalazłem ani jednego artykułu, który 
by w przystępny, prosty sposób wyjaśniał rolnikowi czy robotnikowi, na czym po- 
lega istota reformy gospodarczej. To nie jest krytyka tego, co się dzieje w tej dzie- 
dzinie, ale przecież nie tylko dyrektorzy powinni reformę rozumieć i nie tylko naue 
kowcy, a naprawdę nie rozumieją podstaw reformy robotnicy i nie rozumieją te- 
go rolnicy. Jest to mój wniosek z odbywanych spotkań w woj. koszaliń= 
skim. 

W kraju rośnie napięcie i nie jest to napięcie prowokowane przez nas. Ma ono 
na celu odwracanie uwagi od działalności starannie wyreżyserowanej, powiedział 
bym — wręcz utajnionej. Antystrajkowa uchwała Sejmu, chociaż tu niektórzy toe 
warzysze w rozmowach kuluarowych temu się przeciwstawiają, jest już dzisiaj, 
uważam, niezbędna, a kto wie, czy niezbędne nie są również szczególne plenipo- 
tencje dla rządu. Krajcwa Komisja „Solidarności” bowiem nie panuje już nad 
związkami regionalnymi. Myślę także, że większość społeczeństwa jest zmęczona 
brakiem wyraźnej perspektywy w naszym życiu i stanowczości władz. Prawdą jest 
także, choć banalną, że ludzie wahający się opowiedzą się za mocniejszym, a póki 
co odbierani jesteśmy niestety jako słabsi, żeby nie powiedzieć — dogorywający. 
Czas, by prawda ta stała się tylko subiektywna. 


Zakończyły niedawno swoją pracę: wojskowe grupy operacyjne. Ich praca jest 
w terenie oceniana dobrze i bardzo wysoko, ale związane są z nią pewne oczeki- 
wania — co będzie, jak te grupy powrócą? Jest mi wiadomo, że ludzie spodziewa- 
ją się sankcji nie wobec sprzedawczyń sklepowych, ale wobec niekompetentnych 
biurokratów, których nieudolność w gminach musieli naprawiać ludzie w mundu- 
rach. O tym właśnie trzeba pisać i o tym trzeba mówić. 

Praktyczny wymiar dzisiejszego funkcjonowania władz partyjnych i państwowych 
musi charakteryzować się dwiema cechami: konsekwencją i pełną mobilizacją. Jed- 
' na jest zależną od drugiej. Bez tego partia nam się w szybkim tempie rozhartuje, 
W tym roku nawet święto Rewolucji Październikowej, rocznicę, o której nie za- 
pomineją nawet wrogie nam siły, świadome jej historycznej wagi, obchodziliśmy 
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bez mała w konspiracji. Jakie sfesy swojej ciziałalności na przyszłość będziemy 
jeszcze również utajniać? 

Ta mobilizacja'i ta konsekwencja wymagają jednak odwazi i pozwolę sobie użyć 
tu pomspatycznego sformułowania — rewolucyjnej odwagi. Jest ona szczególnie po- 
trzebna dziś, kiedy zagrożona jest nie tyle pozycja naszej partii, eo w ogóle zdo- 
bycze socjalizmu w Polsce Ludowej. Przykładu tej odwagi oczekuje się od nas 
wszystnich, w szczególności od członków Koniitetu Centralnego. Sądzę, że mimo 
bardzo trudnej i złożonej sytuacji, odwagi. tej nam nie zabraknie, nie może jej 
zabraknąć. Nie może jej zabraknąć, skoro kierowani jesteśmy przez czło- 
wieka odważnego, przez żołnierza i tego oczekują od nas towarzysze na 
dole. 


JÓZEF BROŻEK 


Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR minęły dopiero 4 miesiące, a my zbieramy 
się już na VI plenarnyn posiedzeniu Komitetu Centralnego. Świadczy to dobitnie 
o burzliwości życia polityczno-społecznego w naszym kraju. Partia, która w chwili 
obecnej dźwiga główny ciężar wyjścia z kryzysu, przeżywa niełatwe chwile. Wy 
najlepiej wiecie jak ciężko być dzisiaj działaczem politycznym wysokiego szczebla, 
Wielu ludzi ma do nas pretensje właściwie o wszystko, nie zastanawiając się nawet 
nad tym, na ile te pretensje są uzasadnione. Są wśród nich i tacy, którzy nie nie 
chcą dostrzec, co partia dotychczas zrobiła dobrego. Najbardziej przykre jest to, że 
wielu z nich, nawet partyjnych, których znam z imienia i nazwiska, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za zaistniały kryzys, którzy w erze propagandy sukcesu robili 
wszystko, żeby Polskę pogrążyć w chaosie, dzisiaj, kiedy odwaga bardzo staniała, 
mają czelność jeszcze narzekać. Członkowie KC pracujący w zakładach pracy, w hu- 
tach, kopalniach są forpocztą partii w terenie. To do nas kieruje się wszystkie żale. 


W organizacji partyjnej PZIŁ „Hydral” ok. 40 proc. towarzyszy oddało legitymacje 
partyjne. Są to przeważnie robotnicy. Wielu z nich rozmawiało ze mną podając nie- 
. jednokrotnie głębokie przyczyny tej decyzji. Podstawowa organizacja partyjna, do 
której należę, liczyła 53 towarzyszy, na dzień dzisiejszy pozostało 20, w tym 2 robot- 
ników. Towarzysze z „Hydralu” mają do Komitetu Centralnego i do mnie osobiście 
pretensje za brak konsekwencji w egzekwowaniu spraw rozliczeniowych. Słyszałem 
niejednokrotnie na tej sali, że bez rozliczenia winnych zaistniałego kryzysu i ukara- 
nia pospolitych złodziej partia nie odzyska zaufania społeczeństwa. Ale co ja mam 
powiedzieć na zebraniach partyjnych szeregowym członkom partii, gdy mi mówią, 
ze Najwyzsza lzba Kontroli wystąpiła 3 kwietnia 1981 r. do ministra Admini- 
stracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska o uchylenie aktu notarialnego 
sprzedazy willi byłemu woiewodzie wrocławskiemu. Konferencja wojewódzka we 
Wrocławiu zobowiązała władze partyjne o wystąpienie do Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu we Wrocławiu o pozbawienie Ludwika Drożdża mandatu 
poselskiego z powodu utraty zaufania. Do dzisiaj żadna z tych spraw nie została za- 
łatwiona. Dla informacji podaję, że 26 listopada 1981 r, Wojewódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej we Wrocławiu wydaliła z szeregów PZPR Ludwika Drożdża. 


Wydaje mi się, że członkowie Komitetu Centralnego też nie są traktowani powałż- 
nie, no bo jak inaczej rozumieć informację w sprawie mieszkania obywatela Grud- 
nia, którą dołączono do zaproszenia na VI Plenum Komitetu Centralnego. Przecież 
ma V Plenum pytanie było jasne: kto ponosi odpowiedzialność aa załatwienie tej 
sprawy? Iuformacja. jaką otrzymaliśmy. jest w starym stylu. Na siłę usprawiedliwia 
się niektóre pociągnięcia urzędników w Urzędzie Rady Ministrów i faktycznie nie 
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nadaje się to do podania szeregowym członkom partii. Przykłady te podaję dlatego, 
że szeregowi Człorko:.ie partii są bardzo wyczuleni na takie sprawy i argumenty, 
Jakie się podaje nam, dia robotników są nieprzekonywające, powodują rozdrażnie- 
nia i występowanie z szeregów PZPR. 

Zaraz po Sierpniu 1980 r. mówiło się, że wiele złego w partii działo się dlatego, że 
tzw. góra partyjna nie chciała słuchać swojej bazy. Robotnicy powiedzieli mi, że 
madal nie widzą Ścisłej więzi z władzami centralnymi i że ich głos nie jest należycie 
wysłuchiwany. Gdy sytuacja taka będzie się nadal przeciągać, może dojść do tego, 
że w partii pozostanie niewielu robotników. 

Wielki krvzys gospodarczy, jaki przeżywamy, musi być przezwycieżony, a jedvnym 
rozsądnym wyjściem jest kompleksowa reforma gospodarki. Całe społeczeństwo mu- 
si być świadome tego, że nikt nam w tym nie pomoże. Polska żyjąc przez 10 lat na 
kredyt podwyższyła stopę życiową obywateli, na którą faktycznie nie było pokrycia. 
W chwili obecnej produkcja przemysłowa nadal spada, społeczeństwo zamiast pra- 
cować stoi w kolejkach, mnożą się różnego rodzaju strajki i napięcia społeczne, a tym 
samym kraj pogrąża się w chaosie i anarchii. Co więc robić, żeby wyprowadzić kraj 
z kryzysu? Z samego narzekania, chociaż słusznego, nie przybędzie na półkach żad- 
nego towaru, a negacja nie jest żadnym programem. 

Przede wszystkim trzeba natychmiast zaprzestać wszelkiej działalności strajkowej 
i stworzyć takie mechanizmy, żeby ludziom opłacało się dobrze pracować. Każdy 
rozsądny człowiek powinien zapytać: komu dzisiaj potrzebne są strajki? Władza po- 
winna postępować w taki sposób, że to, co się obywatelom należy, powinni otrzymać 
bez ponaglania, a co im się nie należy lub nie można załatwić nie powinni otrzymać 
gdyby strajkowali nawet przez rok, Za nieuzasadnione strajki nie należy płacić. 
Praktyka wykazuje jednak, że ci co najgłośniej krzyczą i strajkują, czyli wymuszają, 
niejednokrotnie korzystają Ę różnych przywilejów, na które w pełni nie zasługują. 
Nie jest bowiem żadną tajemnicą, że im mniej jest dóbr materialnych, tym spra- 
wiedliwiej należy je dzielić. Tak się bowiem składało przez 36 lat, że nie zawsze ci, 
co najlepiej pracowali, najlepiej zarabiali. Z tych przyczyn niektórzy odzwyczaijli się 
od uczciwej i wydajnej pracy, a ustrój socjalistyczny zaczął służyć nie tym, dla któ- 
rych został stworzony. 

Są to prawdy, których nie trzeba się bać mówić. Przecież przyjacielem nie zawsze 
„jest ten, co chwali. Bardzo ciężka sytuacja kraju powinna być dostatecznym powo- 
dem do tego, żeby społeczeństwu powiedzieć całą prawdę. Muszą to czynić najwyższe 
władze partyjne, związxowe i państwowe. Partia j związki zawodowe muszą poma- 
€ać rządowi, akceptować również niepopularne decyzje, bo teraz tylko takie pozo- 
stały. Wszyscy ci, którzy głoszą chwytliwe hasła, że na wyjście z kryzysu mają cu- 
downe środki, przyczyniają się do dalszego upadku Polski, Nie może być takiej sy- 
tuacji, że rząd ma bardzo dużo prokuratorów, a mało obrońców. 


Słyszałem niejednokrotnie w wypowiedziach oficjalnych, że rząd uczyni wszystko, 
żeby uchronić osiągnięty przez społeczeństwo poziom życia. Pytam się tylko, kto 
tego dokona i w jaki sposób? Nieodpowiedzialnymi wypowiedziami nie można draż- 
nić społeczeństwo, jak to uczynił minister Knapik. Ogłoszenie tzw. konsultacji na 
temat cen benzyny jest tego przykładem. Sugeruje bowiem społeczeństwu, że może 
ono je ustalać. W dobrze funkcjonującej gospodarce ceny są wynikiem istniejących 
relacji ekonomicznych, a nie przetargów społecznych. Ze społeczeństwem trzeba kon- 
sultować ewentualne rekompensaty, a nie ceny, Nie można bowiem dzielić tego, 
czego nie ma. Reglamentacja powinna obejmować tylko towary podstawowe, na 
towary luksusowe powinny obowiązywać ceny równowagi rynkowej. Jeżeli nadal 
półki sklepowe będą puste, zaniknie doszczętnie motywacja dobrej pracy. Po cóż 
bowiem dobrze pracować i dużo zarabiać, skoro pożądany towar można tylko wy- 
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stać w kolejce — jeśli się ma oczywiście dużo czasu — lub kupić od spekulanta, 
Spekulację można zwalczyć tylko na płaszczyźnie ekonomicznej, a nie politycznej. 


Do wdrożenia reformy gospodarczej pozostało niewiele czasu. Mechanizmy, jakie 
będą obowiązywać po jej wdrożeniu, zmienią mentalność wielu ludzi. Społeczeństwo 
zastanawia się, jak będzie ono żyć po wdrożeniu reformy? Kto I jle otrzyma rekom- 
pensaty po ustaleniu nowych cen? Wydaje mi się, że najwyższa już pora, żeby w dzia» 
łalności przedsiębiorstw odróżniać działania o charakterze ekonomicznym 1 działa» 
nia o charakterze socjalnym. Łączenie tych spraw, co ma miejsce także obecnie, przy 
nosi więcej szkody niż pożytku. Zasada pełnego zatrudnienia rozumiana raczej jako 
zasada przymusowego zatrudnienia powinna być podporządkowana zasadzie racjo- 
nalnego zatrudnienia, Mamy dużą szansę racjonalizacji zatrudnienia przez wyraźną 
i konsekwentną realizację zasady wynagradzania według ilości j jakości pracy, likwi- 
dację tzw. socjalnych miejsc pracy. Zamiast utrzymywania socjalnych miejsc pracy 
z większym pożytkiem można rozwijać świadczenia na rzecz osób wychowujących 
małe dzieci lub ludzi niepełnosprawnych. 


Nie należy też nadmiernie spłaszczać zarobków, ponieważ traciliby na tym pra> 
cownicy pracujący bardzo ciężko i wydajnie, tacy jak na przykład górnicy, hutnicy 
itp. Tacy ludzie są siłą elektromotoryczną naszej gospodarki i muszą być prefero- 
wani Państwo powinno chronić ludzi najmniej zarabiających, nikt nie może jednak 
żądać od państwa, aby go zwalniało od trosk o własną osobę ; najbliższą rodzinę. 
Aby warunki te mogły być spełnione, musi zapanować spokój społeczny, Czas już 
bowiem najwyższy, abyśmy zaczęli normalnie żyć i PORA. ponieważ hasłami 
socjalizmu w Polsce nie zbudujemy. 

Na zakończenie chcę poruszyć sprawę rozpowszechniania przez różnych bankru- 
tów politycznych publikacji, które szkalują najwyższe władze naszej partii I rozsa= 
dzają ją od wewnątrz. Przed IX Zjazdem działały rózne struktury i forurny. Jedni 
nazywali się prawdziwymi komunistami, inni superkomunistami, Działały różne klu- 
by i można to było jeszcze zrozumieć. Liczyłem, że po IX Zjeździe powstanie jeden 
klub, który będzie miał imię Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Niestety tak sę 
nie stało, ponieważ ci, co już nikogo nie reprezentują, nie mogą się pogodzić z tym, 
że utracili nienależne im przywileje. Tacy bowiem bankruci polityczni i wytrawni 
gracze podpisują się pod nazwą ruch obrony socjalistycznej ojczyzny. Mają oni 
czelność pomawiać członków Biura Politycznego, np. tow, Kubiaka, o współpracę 
z wywiadem amerykańskim, a tow. Barcikowskiego o współpracę z KOR. Nie mają 
oni odwagi podpisać się imieniem i nazwiskiem pod tymi paszkwilami. Sądzę. że 
Biuro Polityczne ma na tyle sił i środków, żeby zdemaskować i ukarać tych, którzy 
działają na szkodę partii. | 

Dziękuję za uwagę, a tę ulotkę przekażę towarzyszowi Barcikowskiemu i towa- 
rzyszowi Kubiakowi. 


STANISŁAW ZACZKOWSKI 


Obok znanych ujemnych zjawisk występujących coraz ostrzej w naszej gospodar= 
ce, do których należą postępujący spadek produkcji przemysłowej, społecznej wy* 
dajności pracy oraz malejące dostawy żywca i innych produktów rolnych, mamy 
również do czynienia z działalnością pogłębiającą ten negatywny stan rzeczy. Mienie 
społeczne, fundament ekonomiczny socjalistycznego państwa, jest w wysokim stop- 
niu zagrożone pospolitymi przestępstwami i politycznym sabotażem. Poważnym afe- 
rom gospodarczym i nadużyciom sprzyja ogólny spadek dyscypliny społecznej I pro- 
dukcyjnej oraz nieprzychylna poszanowaniu społecznej własności atmosfera wytwa= 


rzana przez wrogów partij i naszego socjalistycznego ustroju. Ma to ścisły związ” z 
z atakami na komitety zakładowe, organizacje partyjne i członków partii w zakładach 
pracy. 

W panującym rozgardiaszu I niemal codziennej praktyce politycznego wiecowania 
obok zatrzymanych maszyn trudno mówić o czymś takim jak troska o nienaruszal- 
ność wspólnego mienia. To zaś zachęca do tworzenia się przestępczych grup i gan- 
gów, dokonujących zamachów na społeczną własność o dużej i wielkiej wartości. Tej 
prawdy nie przesłonią pozory ładu i porządku, objawiające się w postacj ludzi z bia- 
ło<czerwonymi opaskami podczas strajków. Nasze rozpoznanie wielkości zagrożenia 
nie może być pełne, gdyż jak towarzyszom wiadomo do zakładów pracy za sprawą 
wielu ogniw „Solidarności” mają wolny wstęp różni cudzoziemcy, zwłaszcza dzienni- 
karze z krajów kapitalistycznych, natomiast odmawia się często takiego prawa 
funkcjonariuszom milicji i służby bezpieczeństwa, zobowiązanych do ochrony spo- 
łecznej własności. Nic więc dziwnego, że stopień ujawnień przestępstw gospodar- 
czych nie Idzie w parze z faktycznym zagrożeniem i społecznym odczuciem tego zja- 
wiska. Wiadomo zaś, że mienie zagrabione w zakładach pracy bez względu na to, 
czy są to materiały budowlane, surowce lub artykuły konsumpcyjne, nie zalega w 
prywatnych magazynach ł mieszkaniach należących do przestępców. Znajduje ono 
natychmiastowy zbyt, co w aktualnej sytuacji rynkowej nie stwarza wielkich trud- 
ności. 

Fakty zagarnięć mienia społecznego wyrządzają gospodarce narodowej ogromne 
szkody materialne. A także bulwersują opinię społeczną. Błyskawicznie i zauważał 
nie na tle kryzysu rosną fortuny różnej maści kombinatorów I aferzystów, z którymi 
pozostają w śćisłym współdziałaniu niektórzy nieuczciwi przedstawiciele prywatnego 
rzemiosła i drobnej wytwórczości. Jednym z głównych czynników ułatwiających 
przestępstwa przeciwko wspólnemu mieniu jest załamanie się, a w wielu przypad- 
kach indolencją wewnętrznych systemów kontroli. W tej samej płaszczyźnie widzieć 
należy również olbrzymi zakres marnotrawstwa j niegospodarności. Straty ponoszo- 
ne 2 tego tytułu przez państwo nie są możliwe do dokładnego określenia. Główną 
pozycję stanowią tu również źle zabezpieczone, zatrzymane w roku ubiegłym i bie- 
żącym liczne inwestycje przemysłowe. Fakty marnotrawstwa i niegospodarności na 
mniejszą skalę występują dosyć często. Najbardziej oburzającymi są te, które doty« 
czą przetwórstwa rolno-spożywczego. 


Za szczególnie szkodliwy i niebezpieczny należy uznać wzrost zjawiska niegospo- 
darności, które jest wynikiem działań z premedytacją, mających na celu osiągnięcie 
korzyści majątkowej przez określone osoby. Zdarzą się również, że dla uzyskania 
korzyści w wysokości 20 tys. zł marnotrawi się często mienie wielkiej wartości. W. 
okresie 10 miesięcy br. jednostki Milicji Obywatelskiej na terenie kraju wszczęły 756 
postępowań przygotowawczych w sprawach o niegospodarność, to jest o ok. 200 
proc. więcej niż w analogicznym okresie ub. roku. Możliwe do uchwycenia i oszaco- 
wania straty spowodowane niegospodarnością w ujawnionych sprawach wynoszą 
ponad 160 mln zł. Najbardziej drastyczne wypadki z tej dziedziny występują w bue 
downictwie, obrocie towarowym i gospodarce żywnościowej. 


Nadal też nie słabnie spekulacja, która jest następstwem wciąż pogłębiających się 
braków rynkowych. Zjawisku temu, jak dotychczas, nie postawiła jeszcze skutecznej 
tamy nowa ustawa antyspekulacyjna. Proceder jest tak intratny, że jego zwolennicy 
gotowi są i podejmują zwiększone ryzyko. Wśród tej warstwy społecznej mamy do 
czynienia z wielokrotną recydywą, której, praktycznie czecz biorąc, nie przerażają 
żadne przewidziane naszym prawem dolegliwości. Jednostki milicji w ścisłym współ- 
działaniu z żołnierzami ludowego Wojska Polskiego, członkami ORMO, pracownikami 
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PIH i komitetów kontroli społecznej od stycznia do połowy listopada br. wszczęły 
ok. 5450 postępowań przygotowawczych oraz skierowały ponad 22 tys. wniosków do 
kolegiów do spraw wykroczeń. Ukarano również mandatami ponad 35 tys. osób. 


Po IV Plenum Komitetu Centralnego naszej partii wszystkie służby resortu spraw 
wewnętrznych w dalszym ciągu prowadziły aktywne działania w ochronie gospodar- 
ki narodowej. Szczególną rangę nadano przedsięwzięciom paraliżującym wrogie za- 
kusy wobec społecznej własności na wsi. Analiza wielu przypadków świadczy nie- 
zbicie o tym, iż walka w wielu rejonach kraju z państwowymi gospodarstwami rol- 
nymi i spółdzielniami produkcyjnymi nie jest podyktowana wcale głodem ziemi, 
lecz ma na celu likwidację tej formy własności społecznej w naszym rolnictwie. 
Są to więc poczynania o wyraźnie politycznym zabarwieniu j spotykają się dlatego 
ze zdecydowanym odporem ze strony organów państwowych. 

Stoimy u progu reformy gospodarczej, trudno przewidzieć dziś, czy po jej wpro- 
wadzeniu nastąpi wzrost czy też spadek negatywnych zjawisk w gospodarce, które 
występują obecnie. Logika podpowiada, że reforma powinna wyeliminować w mak- 
symalnym stopniu niegospodarność i marnotrawstwo. Nie jest jednak wykluczone, 
że przy słabej kontroli samorządów może rozwijać się łapownictwo i korupcja, 
zwłaszcza w związku z zapotrzebowaniem zakładów na surowce i materiały. Roz- 
ważamy tę ewentualność, aby w porę uruchomić odpowiednie przeciwdziałania. Są- 
dzimy, że przedsięwzięcia nasze w tym zakresie spotkają się ze zrozumieniem i po- 
parciem ze strony samorządów pracowniczych, których siła polityczno-moralna j or- 
ganizacyjna zależeć będzie w głównej mierze od pozycji i roli zakładowych organiza- 
cji partyjnych, ich aktywu, członków naszej partii. 

Rozumieją to dobrze wrogowie socjalizmu w naszym kraju i dlatego też podejmu- 
ją różne kroki zmierzające do dyskredytacji oraz eliminowania ogniw partyjnych 
z zakładów pracy, o czym mówi ostatnie oświadczenie Sekretariatu Komitetu Cen- 
tralnego. Resort spraw wewnętrznych w okresie od IV Plenum Komitetu Centralne- 
go wzmógł przedsięwzięcia zmierzające do neutralizacji wrogich poczynań różnych 
ugrupowań antysocjalistycznych. Przeprowadza się rozmowy ostrzegawcze z osobami 
prowadzącymi działalność antysocjalistyczną, a także prowadzi się określone dzia- 
łania mające na celu zapobieganie różnym wrogim akcjom propagandowym organi- 
zowanym przez ekstremalne elementy „Solidarności”. Ujawnia się również faktyczne 
pobudki osób i organizacji podejmujących akcje o charakterze antypartyjnym, an- 
typaństwowym i antyradzieckim. 

Obecnie organa Ministerstwa Spraw Wewnętrznych prowadzą postępowania w 
sprawach o przestępstwa godzące w interesy polityczne Polski Ludowej Tylko od 
18 października, a więc od IV Plenum Komitetu Centralnego naszej partii, wszczęto 
ponad 40 postępowań karnych. Dotyczą one działalności skierowanej przeciwko kon- 
stytucyjnym zasadom ustrojowym państwa, jego organom, propagandy i ekscesów 
antyradzieckich oraz innych incydentów o wymowie politycznej. W tej liczbie znaj- 
dują się ostatnio wszczęte postępowania w związku ze zwołaniem w Radomiu przez 
tamtejszy zarząd regionalny „Solidarności” tak zwanego I Ogólnopolskiego Zjazdu 
Komitetu Obrony Więźniów za Przekonania oraz przeciwko Marianowi Jurczykowi, 
przewodniczącemu zarządu regionu NSZZ „Solidarność” w Szczecinie, o znieważenie 
przez niego Sejmu, rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Komitetu Centralnego 
naszej partii na spotkaniu z załogą zakładów meblarskich w Trzebiatowie. Ponadto 
w dniu 22 listopada br. rozwiązano w mieszkaniu Jacka Kuronia w Warszawie nie- 
legalne zgromadzenie, którego celem miało być powołanie i ukonstytuowanie władz 
organizacji politycznej pod nazwą Ruch Klubów Samorządnej Rzeczypospolitej Wol- 
ność — Sprawiedliwość — Niepodległość. Aktualnie trwają przesłuchania uczestnia 
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ków tego zgromadzenia. Postępowania karne o propagandę antyradziecką dotyczą 
faktów rozpowszechniania publikacji, plakatów i ulotek, w sposób fałszywy i wrogi. 
przedstawiających stosunki polsko- radzieckie. W ostatnim okresie wszczęto również 
między innymi postępowanie o sprofanowanie w dniu 2 listopada br. pomnika żoł- 
mierzy radzieckich w Dębicy i 7 listopada br. grobów na cmentarzu żołnierzy ra- 
dzieckich w Gryfinie. W tym drugim przypadku sprawca został już ustalony. Jest 
nim 26-letni, nie pracujący Andrzej Boksana, który działał pod wpływem alkoholu. 
Aktywną kontrolą objęto również organizacje o charakterze antysocjalistycznym 
mieniące się partiami politycznymi, w tym 10 powstałych w okresie ostatnich 5 ty- 
godni. Wszystko to świadczy dobitnie o stale pogarszającym się stanie bezpieczeń- 
stwa publicznego, o zagrożeniu państwa i socjalistycznego ustroju. 


Energiczne działania funkcjonariuszy resortu spraw wewnętrznych podejmowane 
w ochronie prawa ij praworządności są i będą prowadzone. Towarzyszy im jednak 
nasilający się klimat bezprawia, tworzony i rozpowszechniany przez wiele ogniw 
„Solidarności”. Na załogi szeregu zakładów pracy wywierana jest w dalszym ciągu 
presja fizyczna i psychiczna, widoczna szczególnie w okresach nasilających się kon- 
fliktów, głównie strajkowych. Ten klimat agresji w odniesieniu do przedstawicieli 
załóg nie udzielających poparcia decyzjom „Solidqarności” występuje często równole- 
gle z jednoczesnymi gwałtownymi atakami aa członków partii i próbami wyprowa- 
dzania organizacji partyjnych z zakładów pracy. Stanowi to ewidentną groźbę de- 
montażu władzy w strukturach organizmów gospodarczych. | 

Z całą konsekwencją będziemy nadal jeszcze energiczniej pociągać do odpowie- 
dzialności wszystkich niezależnie od przynależności organizacyjnej, którzy dopu- 
szczają się łamania prawa. Niech nikt przy tym nie usiłuje wmawiać nam, że wal- 
czymy ze związkami zawodowymi, zawsze wkraczaliśmy tylko tam, gdzie zostały 
złamane przepisy prawa lub ujawniono zagrożenie kontrrewolucyjne. Identyczną po- 
stawę reprezentujemy w sprawach zwalczania nielegalnego kolportażu. Odbieramy 
wrogie materiały, których treść jest wymierzona przeciwko państwu, naszym soju- 
szom i naszej partii. Działalność naszego resortu, której nigdy dotąd nie udało się 
wrogom rozbić ani osłabić, będzie w istniejących warunkach jeszcze bardziej prężna 
4 bardziej skuteczna. r 


JERZY JASKIERNIA 


Problematyka VI Plenum KC PZPR dotycząca przygotowań do wdrożenia refor- 
zny gospodarczej, przezwyciężenia kryzysu, realizacji planu na rok przyszły ma ka- 
pitalne znaczenie dla całego społeczeństwa, a także dla młodego pokolenia. Jestem 
przeświadczony, że obrady dzisiejszego posiędzenia są 2 dużą uwagą obserwowane 
w środowisku młodzieżowym, z oczekiwaniem, że rozstrzygnięcia, które tutaj zapad- 
ną, będą miały znaczący wpływ na sytuację socjalno-bytową i problemy młodzieży 
w ogóle. 

Chciałbym towarzyszy poinformować, że również Związek Socjalistycznej Młodzie- 
ży Polskiej prowadził od kilku miesięcy intensywne prace nad określeniem miejsca 
organizacji młodzieżowej w zakładzie pracy. Odbyły się specjalne posiedzenia Rady 
Młodzieży Robotniczej, konsultacje z przewodniczącymi zarządów zakładowych 206 
największych zakładów pracy, za kilka dni, I grudnia, na V plenarnym posiedzeniu: 
Zarządu Głównego będziemy dyskutowali na temat miejsca ZSMP w samorządnym 
przedsiębiorstwie, przyjmiemy program „Młodzież w reformie”, który będzie pewną 
kompleksową odpowiedzią, jak organizacja młodzieżowa widzi swoje miejsce w za- 
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kładzie pracy, w samorządnym zakładzie pracy, jak widzi współdziałanie z radą pra. 
cowniczą, z partią i z innymi organizacjami, które na terenie zakładu pracy działa 
ją. 

Pozwólcie towarzysze, że tutaj sformułuję taką myśl Na przestrzeni ostatnich kil- 
ku miesięcy rozwinęła się w Polsce propaganda strajkowa. Otwiera się radio, tele- 
wizję, prasę i często 90 proc. informacji jest o strajkach, akcjach protestacyjnych, 
napięciach, tymczasem nie mówi się już prawie w ogóle o inicjatywach pozytyw- 
nych, w sposób niezwykle oszczędny wydziela się czas dla inicjatyw konstruktyw- 
nych. Wydaje mi się, że czas, aby zmienić tę sytuację i właśnie w odniesieniu do pro- 
blemów współdziałania rady pracowniczej z partią, z organizacją młodzieżową, czas 
pokazywać pozytywne przykłady, upowszechniać je, mobilizować, żeby rozprzestrze- 
niały się na terenie całego kraju, pokazywać, jakie walory z tego płyną i sądzę, że 
takie konstruktywne podejście będzie tutaj bardzo istotne. 


Uważam, że skuteczność uczestnictwa młodzieży w samorządzie załogi będzie w 
wysokim stopniu uzależniona od wiedzy o reiormie gospodarczej, a wiedza ta jest w 
dalszym ciągu bardzo ograniczona. Stwierdzamy, że poza generalnym hasłem, iż od 
1 stycznia wkracza reforma, iż będzie realizowana, istnieje duża dezorientacja na- 
wet co do treści ustawy o przedsiębiorstwach, ustawy o samorządzie załogi, istnieje 
brak zrozumienia wielu podstawowych zagadnień Będziemy próbowali to w skali 
organizacji rozstrzygać w ten sposób, że uruchamiamy od 1 dekady grudnia punkty 
informacyjno-konsultacyjne na bazie działalności ośrodków społeczno-prawnych 
ZSMP, gdzie będziemy koncentrowali prawników, prokuratorów, sędziów, pracow- 
ników organów ścigania, również ekonomistów po to, żeby wyjaśniać podstawowe 
założenia reformy. Bo jest rzeczą sądzę oczywistą, że bez zrozumienia istoty reformy 
trudno będzie oczekiwać na znaczącą aktywność, a ona jest tutaj niezbędna jako 
warunek uczestnictwa w przeprowadzeniu reformy zarówno organizacji młodzieżo- 
wej, jak i innych organizacji społeczno-politycznych. 

Pozwólcie, że na tle tego sformułuję trzy zasadnicze zagadnienia, które dzisiaj 
znajdują się w centrum zainteresowania organizacji, a znajdują się dlatego, że two- 
rzą zasadnicze problemy młodzieży. 

Sprawa pierwsza, to sprawa budownictwa mieszkaniowego. Znane są uwarunko- 
wania tego problemu, ale sądzę, że jeszcze zostało troszkę czasu, żeby jeszcze raz 
przeanalizować, czy rzeczywiście pułap budownictwa mieszkaniowego musi być ną 
tak zaniżonym poziomie, jaki jest proponowany w planie społeczno-gospodarczym 
na 1982 r., ponieważ frustracja, zwłaszcza wśród ludzi oczekujących, wśród młodych 
rodzin, jest tutaj znaczna. 

Chciałbym poinformować o rodzących się inicjatywach w ogniwach ZSMP, a mia. 
nowicie o tworzących się młodzieżowych spółdzielniach mieszkaniowych (powstała 
taka w Międzyrzeczu), o powstaniu Spółdzielczego Zrzeszenia Budowy Domków Jed- 
narodzinnych pod patronatem ZSMP w Ciechanowie, Międzyzakładowego Spółdziel- 
czego Zrzeszenia Pomocy w Budownictwie Jednorodzinnym w Szczecinku. Sądzę, że 
są to pozytywne inicjatywy. Oczywiście jest to kropla w morzu potrzeb, one nie 
rozwią?ują same przez się problemów. ale sądzę, że warto je eksponować, wspierać, 
jeśli tam jest aktywność społeczna, wysiłek młodych ludzi, warto to dostrzegać 
i ułatwiać realizację takich inicjatyw. 

Jest problem patronatu ZSMP nad budownictwem mieszkaniowym. Kilka miesię- 
cy temu poprzedni minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych po- 
informował Zarząd Główny ZSMP, że to zapotrzebowanie na środki wykończeniowe, 
które zostało zbilansowane przez ogniwa ZSMP w skali całego kraju i przekazane 
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ministrowi, będzie przez resort realizowane. Kilkanaście dni temu otrzymałem ko- 
lejny list, tym razem od wiceministra Budownictwa 1 Przemysłu Materiałów Budo- 
wlanych, który, praktycznie rzecz biorąc, przekreśla poprzednią decyzję. Byłaby to 
bardzo dramatyczna decyzja, gdyby dzisiaj wiele konkretnych inicjatyw w zakresie 
budowy zarówno bloków, jak i osiedli domków jednorodzinnych z dużym zaangażo- 
waniem społecznym (przypominam, że jest to kwestia odpracowania 1/2 wkładu, 
a więc bardzo duży wysiłek) zostało zaprzepaszczonych, zniweczonych. Może to 
znacznie skomplikować sytuację. Wydaje się, że bardzo istotne są inicjatywy two. 
rzenia procukcji materiałów budowlanych z odpadów. Gdybyśmy mogli szerzej roz. 
piopagować te inicjatywy, mogłoby to poniekąd złagodzić istniejącą sytuację. 


Sprawa druga: zagrożenie młodzieży bezrobociem. Co prawda w dniu dzisiejszym 
zagrożenie bezrobociem jako takie jeszcze nie istnieje. Z dyskusji prowadzonej w 
dniu wczorajszym widać wręcz, iż pewne decyzje o wcześniejszym przechodzeniu na 
emeryturę spowodowały, że przeciwnie, w wielu zakładach pracy, zwłaszcza na cięż- 
kich stanowiskach, istnieją problemy kadrowe już dzisiaj. Niemniej jednak należy 
się liczyć z faktem, że w perspektywie najbliższych miesięcy, gdy reforma zacznie 
oddziaływać, bezrobocie wśród młodzieży stanie się faktem realnym. 


Chciałbym towarzyszy poinformować o inicjatywach, które są tutaj podejmowane. 
Wydaje mi się, że na szczególną uwagę zasługuje inicjatywa tworzenia młodzieżo> 
wych spółdzielni pracy. Powstała taka pierwsza spółdzielnia młodzieżowa pracy w 
Płocku, powstała również w Sieradzu, tworzą się w innych punktach kraju. Jest 
to, wydaje mi się, inicjatywa ze wszech miar zasługująca na poparcie, na ułatwie= 
nia, gdyż nie można wykluczyć, że właśnie tą drogą zdołamy złagodzić niebezpieczeń. 
stwo bezrobocia, które się będzie rysowało przynajmniej w drugiej połowie 19832 r. 


Ważnym zagadnieniem jest również zmiana kwalifikacji. Podejmowane są tutaj 
wysiłki organizacyjne. Chciałbym złożyć deklarację, że uniwersytety robotnicze 
ZSMP mają duże możliwości w zakresie przekwalifikowywania kadr i dostosowywa« 
nia ich do potrzeb, które ujawnią się w wyniku konsekwencji reformy. Jest rówe 
nież otwarty problem wyjazdów za granicę. Dotychczasowe wyjazdy następują w 
sposób chaotyczny, często wiążą się z dyskryminacją ludzi młodych i nie tylko mło» 
dych za granicami kraju, ze zmuszaniem ich do pracy wręcz niegodnej. Wydaje ml 
się, że czas najwyższy, aby na zagadnienie spojrzeć w sposób kompleksowy, żeby 
była pewna polityka państwa organizowanego wyjazdu młodzieży tam, gdzie jest to 
niezbędne, bo trzeba podkreślić, że młodzi ludzie powinni przede wszystkim w kra. 
ju znaleźć miejsce pracy, a dopiero wówczas, gdy jest to niemożliwe, na zasadzie 
zła koniecznego, należy im ułatwiać pewien zorganizowany wyjazd. 


I sprawa trzecia: sprawy młodej rodziny. W tym zakresie ujawniają się coraz 
bardziej znaczące stany frustracyjne, które w 19382 r. mogą procentować określo= 
nymi napięciami. Jak wiadomo, istnieje system kredytów dla młodych małżeństw. 
Chciałbym tutaj zwrócić uwagę na dwa niebezpieczeństwa. Po pierwsze, pułap tych 
kredytów został określony we wrześniu 1930 r., w międzyczasie nastąpiły znaczące 
przekształcenia inflacyjne, należałoby się obecnie zastanowić, czy nie wprowadzić 
pewnego wskaźnika inflacyjnego, który by automatycznie zwiększał te kredyty, 
żeby po prostu ludzie otrzymujący je w 19282 r nie ponosili tutaj nieuzasadnionych 
strat. [nna sprawa, to kwestia pokrycia towarowego W chwili obecnej są takie 
województwa, gdzie to poxrycie jest tylxo na poziomie 25—30 proc., wywołuje to 
bardzo duże stany napięcia wśród tych, którzy otrzymali kredyty i sądzili, że jest 
to okazja, aby przynajmniej zaspoltoić pod:tawowe potrzeby, a tak się nie stała 
Miałbym tutaj propozycję w imieniu Zarządu Głównego, aby zastanowić się nad 
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tym, czy nie stworzyć minimalnej puli standardowej towarów 6 podstawowym zna- 
czeniu, nie towarów luksusowych, nie towarów wysokiej jakości — podstawowych, 
które są niezbędne dla młodej rodziny do przeżycia. Coraz to nowe rodziny znajdują 
się bowiem w sytuacji, kiedy brak nawet podstawowych towarów, które by stwo- 
rzyły szansę założenia rodziny i minimalnych warunków egzystencji. 


Na tle tej trudnej sytuacji, chciałbym podkreślić szereg pozytywistycznych i po- 
zytywnych inicjatyw młodzieży. Weźmv pod uwagę chociażby inicjatywę młodych 
górników z kopalni „Staszic” podjętą później przez młodych górników z kopalni 
„Wieczorek” i „Nową Ruda” przepracowania dodatkowych godzin pracy z prze- 
znaczeniem na węgiel dla rolnictwa. Weźmy pod uwagę inicjatywę żołnierzy, 
członków ZSMP, „10 przepustek dla socjalistycznej ojczyzny”. Na zakończonej nie- 
dawno I Krajowej Konferencji ZSMP Sił Zbrojnych PRL przedstawiono bardzo 
duży wysiłek młodzieży wojskowej na przestrzeni ostatnich miesięcy, trudnych 
miesięcy, również w ramach działalności terenowych grup operacyjnych. Weźmy 
pod uwagę sytuację wśród młodzieży wiejskiej. Zakończona niedawno XIX Olim- 
piada Wiedzy Rolniczej ujawniła jak duże istuieją możliwości w zakresie upowe 
szechniania oświaty rolniczej, w mobilizacji do samokształcenia. W olimpiadzie 
wzięło udział ponad 200 tys. uczestników, a jest sugestia, że ta liczba może się 
znacznie zwiększyć. 


I na tym tle chciałbym nawiązać do ostatniego, aczkolwiek niezwykle trudnego 
problemu. Na IX Zjeżdzie partii rozdział uchwały zjazdowej dotyczący młodzieży 
został zapisany niezwykle syntetycznie, w sposób niezwykle skrótowy, ale na to syn- 
tetyczne ujęcie składały się dwa zagadnienia: po pierwsze, że istnieje raport o stanie 
młodego pokolenia, o sytuacji socjalnej młodzieży; po drugie, że powołany zostanie 
Komitet Rady Ministrów ds. Młodzieży, który kompleksowo przeanalizuje raport 
i przedstawi rozwiązania. Raport istnieje w dalszym ciągu, ale jego realizacja nie 
następuje. Oczywiście rzecz nie w demagogii twierdzenia, że w dniu dzisiejszym je- 
steśmy w stanie z miesiąca na miesiąc czy nawet z roku na rok zrealizować wszyst- 
kie zapisy tego raportu. 

To jest niemożliwe. Ale wydaje się, że coraz bardziej krytycznie trzeba oceniać 
sytuację, kiedy mija już prawie 5 miesięcy od zjazdu, a tymczasem nie nastąpiła 
nawet próba określenia pewnej hierarchii celów, wytyczenia pewnego planu i per- 
spektywy, która by w dniu dzisiejszym ludzi młodych mobilizowała. 


Chciałbym towarzyszom wyjaśnić, dlaczego właśnie Związek Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej walczy o ten komitet, a nie inne organizacje młodzieżowe. ZSMP 
jest organizacją wielośrodowiskową, zrzesza młodzież zatrudnioną w jednostkach 
podległych wszystkim ministerstwom, wszystkim urzędom centralnym, wszystkim 
związkom spółdzielczym i w ramach takiego związku, organizacji wielośrodowisko- 
wej, istnienie pewnej platformy koordynacji międzyresortowej jest wręcz oczywiste. 
Nas po prostu jako organizacji młodzieżowej nie stać na to, żeby z każdym z mini- 
strów oddzielnie walczyć o sprawy młodzieży zatrudnionej w poszczególnych resor- 
tach. Musi być pewna platforma międzyresortowa, zwłaszcza że coraz mniej jest 
sytuacji, które może rozstrzygnąć jeden minister, coraz więcej jest sytuacji wymaga- 
jących skoordynowanego działania. Ł 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeden element. Zbliża się plenum KC poświęcone 
sprawom młodzieży. Jeżeli nie powołamy tego kornitetu ds. młodzieży bądź innej 
platformy — bo przecież rzecz nie w nazwie, rzecz nie w strukturze, rzecz nie 
w członkach. rzecz nie w zakresie kompetencji — jeżeli nie pokażemy takiej plat- 
formy międzyresortowej, nie powołany jej, nie stworzymy jej szansy działań, doko- 
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nania tej hierarchizacji, to pod dużym znakiem zapytania będą efekty plenum KC 
w sprawie młodzieży. Bo jest rzeczą oczywistą, że nie na plenum KC, ale w szczegó- 
łowych negocjacjach na płaszczyźnie rządowej powinno się rozstrzygnąć, opracować 
koncepcję rozwiązywania długofalowego spraw młodzieży i pokazać, co młodzież 
musi zrobić dla realizacji tej strategii, a plenum KC może tylko zamknąć, podsumo- 
wać, wytyczyć pewne wartości wychowawcze, zająć się sprawami 2207 ZOE 
W ten sposób będziemy postępowali w sposób właściwy. 


Chciałbym podkreślić pozytywny akces Socjalistycznego Związku Studentów Pol- 
skich, który wraz z ZSMP zadeklarował chęć walki o utworzenie takiego komitetu. 
Komisja Młodzieżowa KC partii wyznaczyła termin 5 grudnia br. do wypowiedze- 
nia się pozostałych związków młodzieży. Mamy nadzieję, że sprawa ta stanie się 
przełomowym punktem w rozwiązywaniu spraw młodego pokolenia, 


Pozwólcie, że wyrażę nadzieję, iż w planie na rok przyszły sprawy młodego poko- 
lenia j zagrożenia tu się rysujące zostaną potraktowane w sposób bardzo odpowie- 
dzialny. Jestem przekonany, że zarówno członkowie ZSMP, jak i cała młodzież z ko- 
lei włączą się pozytywnie do realizacji tego planu, gdy będą widzieli, że sprawy mło- 
dych nie zostały tam sprowadzone na margines. 


MARIAN ARENDT 


Jeżeli towarzysze pozwolą, to zasadniczą część swojego wystąpienia poświęcę te- 
matowi dzisiejszego plenum, a więc sprawie założeń planu i sprawie reformy gos- 
podarczej. j 

„Jestem przekonany, że problemy, które mamy przedyskutować na dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu, a zwłaszcza wyniki naszej pracy, będą miały szczególnie duże 
znaczenie dla całego kraju, dla każdego obywatela, bez względu na światopogląd 
i przekonania. Chodzi bowiem o sprawy podstawowe, o byt narodu na dziś i na jutro. 
Dlatego uważam, że nie może być miejsca na żadne „prowizoria”, a wszystko musi 
być oparte na realiach i traktowane na serio, bez niedomówień. | 


Podstawowe cele społeczne i gospodarcze wyznaczył IX Nadzwyczajny Zjazd na- 
szej partii. Od priorytetów tych celów nie może być żadnych odstępstw. Zjazd nie 
tylko określił cele, ale również ich rangę i kolejność ich realizacji. Od tego również 
nie może być odstępstw. Centralny plan społeczno-gospodarczy na 1982 r. musi być 
dokumentem prawnym, którego realizacja będzie gwarantem spełnienia ustaleń 
IX Zjazdu. Pod tym też kątem, na miarę swoich możliwości i przy pomocy przede 
wszystkim Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Toruniu, starałem się przeanalizować 
odpowiednie projekty dokumentów rządowych oraz uwagi i wnioski komisji proble- 
mowych Komitetu Centralnego. Przyznać muszę, że uwagi i wnioski komisji KC 
czytałem z rosnącym przerażeniem. Wykazały one bardzo wiele poważnych słabości 
we wstępnych założeniach projektu planu, mogących mieć nieobliczalne skutki za- 
rówro społeczne, jak i polityczne. 

Moim zdaniem Komisja Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicznej Komitetu 
Centralnego wykonała swoje zadanie w tym zakresie bardzo rzetelnie i jej uwagi 
rmuszą znaleźć pełny wyraz w uchwale VI Plenum KC, Uważam, że stanowisko ko- 
misji po prostu nie mogło być inne, biorąc pod uwagę wartość materiału, który był 
przedmiotem jej oceny. W tym miejscu chciałbym podzielić się z towarzyszami kil- 
koma własnymi refleksjami, jakie nasunęły mi się po przeczytaniu wstępnych założeń 
do projektu planu centralnego. Nie jestem specjalistą, ale odniosłem wrażenie, że 
nie jest to plań, a książka pobożnych życzeń ij oczekiwań na cud lub działanie sił 
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nadprzyrodzonych. Nazywam ten plan planem defensywnym, planem znaków ząae 
pytania, planem mniej lub bardziej realnych życzeń i oczekiwań. Co gorsza, od tych 
Życzeń | oczekiwań ma wszystko zależeć, cała nasza przyszłość, na nich zbudowany 
jest cały plan. Stwarza to obraz tragiczny. 


Jakie są te życzenia i na co się w tym projekcie planu oczekuje? Otóż oczekuje 
się na dobrą wolę górników, dobrą wolę i nawet łaskawość wierzycieli zagranicz- 
nych, dobrą pogodę dla rolnictwa, przychylne przyjęcie przez społeczeństwo wyso- 
kich podwyżek cen, przy jednoczemym zahamowaniu wzrostu płace. Oczywiście 
wszyscy wiemy, że sytuacja w kraju jest bezprecedensowa i wręcz tragiczna. Wszyst- 
kie więc elementy, które przed chwilą wymieniłem, muszą być wzięte pod uwagę, aby 
plan był właśnie realny, ale na takich przesłankach i niepewnościach nie wolno 
budować podstawy planu, nie mogą one być wyłącznymi jego atrybutami Taki plan 
byłby jednym wielkim wariantem obaw i bezradności. 


Mogę, a nawet wolno mi się mylić, ale jestem głęboko przekonany, że właśnie 
w tak trudnej sytuacji niezbędny jest plan ofensywny, plan niemalże dla warunków 
wojennych. Oczywiście w sensie gospodarczym, a nie militarnym. Z takim jedna£ 
projektem nie mamy w chwili obecnej do czynienia, gdyż brak w nim aktywnego 
kształtowania procesów ekonomicznych i jasnej strategii dla osiągnięcia podstawo» 
wych celów, Wspomniana komisja problemowa KC określa to bardzo delikatnie, 
stwierdzając zbyt słabe wyeksponowanie środków aktywnego przeciwdziałania Kry= 
zysowi, brak jasno sprecyzowanych celów poprawy i konkretnych sposobów ich rea- 
lizacji. Komisja stwierdza również, że w projekcie przeważają elementy biernego 
oczekiwania na rozwój wydarzeń. Po tych ogólnych stwierdzeniach komisja w spo- 
sób trafny udowadnia swoje zastrzeżenia. Ze swojej strony chciałbym zwrócić szcze. ' 
gólną uwagę na jeden aspekt sprawy, który, ku mojemu zdziwieniu, uszedł chyba 
uwadze komisji KC oceniającej dyskutowany projekt. Chodzi mi o probłem okreś. 
lany jako „zielone światło dla rolnictwa”. Być może nie potrafię czytać tak specja- 
listycznych materiałów, ale nie zauważyłem w projekcie nie „na zielono” dla role 
nictwa. To co znalazłem na ten temat jawi się raczej „na czarno”. W tabeli poświę» 
conej zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji są tylko dwie pozycje, a mianowie 
cie: nawozy mineralne (3 rodzaje) i pasze treściwe. 


W nawozach planuje się niewielki wzrost dostaw o 4,8 proc., a w paszach treści- 
wych duży spadek dostaw, bo aż o 10,4 proc., w obu wypądkach w porównaniu 
do przewidywanego wykonania roku bieżącego. Nigdzie natomiast nie znalazłem in- 
formacji o zabezpieczeniu rolnictwa w maszyny. narzędzia i środki ochrony roślin, 
Jeżeli uodamy do tego poważny spadek nakładów inwestycyjnych na kompleks wy» 
Żywienia w stosunku do nakładów 1980 r., to mam prawo stwierdzić, że nie jest za. 
bezpieczona realizacja podstawowego celu wytyczonego na IX Zjeździe, jakim jest 
wyżywienie narodu. 


Drugim problemem, na który chciałbym zwrócić uwagę, to brak zabezpieczenia 
ludności w podstawowe środki higieny osobistej. Wzrost dostaw proszków do prania 
przewiduje się zaledwie o 1,6 proc., natomiast dostawy mydła toaletowego mają 
spaść aż o 5 proc. w odniesieniu do roku bieżącego. Takie założenia, moim zdaniem, 
są nie.do przyjęcia. Ze znanych powodów bardzo poważnie maleją inwestycje, spada 
również zakres budownictwa mieszkaniowego. W tym kontekście musi zaskakiwać 
1 bardzo dziwić planowany wzrost wydatków na administrację państwową, na wy» 
ralar sprawiedliwości i bezpieczeństwa publicznego, Uważam, że są to propozycje, 
które winny ulec poważnej korekcie w dół. Dzisiaj nas zwyczajnie na to nie stać. 


Końcowy wniosek nasuwa się taki, że w projekcie planu na rok przyszły z zakresu 
ster chronionych ze względu na założenia polityki społecznej przewiduje się jedynie 


poprawę w dziedzinie ochrony dzieci i młodzieży oraz ochrony zdrowia, głównie 
w zaopatrzeniu w leki. Natomiast projekt ten nie gwarantuje oczekiwanej poprawy 
w zakresie wyżywienia, środków higieny i budownictwa mieszkaniowego. 


Jeśli chodzj o sprawę refcrmy gospodarczej, to prawdziwym szokiem dla samo- 
rządów i zespołów d/s reformy jest przygotowany projekt tzw. prowizorium syste- 
mowego. Generalnie krytykowany jest system podatkowy. Nie chodzi © to, że po- 
datk' mają być, to jest oczywiste. Chodzi natomiast o to, że w wielu przypadkach 
podatki mają charakter progresji niszczącej L nie uwzględniają sytuacji istniejących 
w przedsiębiorstwach. 

Drugim problemem jest system motywacyjny, który w proponowanej wersji nie 
może być przyjęty przez załogi. System proponowany nie będzie pobudzał do wydaj- 
niejszej pracy, skoro na przykład 6-proc. wzrost pac obciążony jest 0 Yro€: podat- 
kiem progresywnym. 

Trzecią wreszcie sferą, która budzi niepokój, ZAC społeczeństwa, jest wolne 
kształtowanie się cen, jak to przewiduje projekt ustawy © cenach, Z krytyką tego 
zagadnienia wystąpiła już wcześniej Komisja Polityki Społecznej KC, której jestem 
członkiem. Nie może być bowiem stworzona taka sytuacja, aby wszelkie marno- 
trawstwo, błędy organizacyjne i niska wydajność czy zła jakość były pokrywane 
przez całe społeczeństwo na skutek niczym nie ograniczanych wzrostów cen. Nia 
może to być jedyna metoda na samofinansowanie przedsiębiorstw. 


Na zakończenie chciałbym poruszyć dwie krótkie sprawy, które formalnie kieruję 
na ręce tow. Stefana Olszowskiego. 

Pierwsza z nich dotyczy wydawnictwa książkowego z kolejnych plenarnych. po- 
siedzeń Komitetu Centralnego. Stwierdzam, że w dotychczasowej formie nie mają 
one rangi I wartości dokumentu, a to z prostej przyczyny, że nie zawierają pełnych 
tekstów przebiegu dyskusji plenarnych Komitetu Centralnego. Trudno nawet mieć 
o to pretensje do konkretnych osób, gdyż zespół opracowujący to wydawnictwo jest 
anonimowy. W tym zakresie molm zdaniem rangę dokumentu spełniają „Nowe Dro- 
gi” dające pełne relacje z obrad plenarnych KC, i to znacznie szybciej. W tej sytua- 
cji postuluję — zaniechanie dalszego wydawania tak opracowywanego wydawnictwa 
książkowego, a zaoszczędzony w ten sposób papier mógłby przydać się na podręczni- 
ki szkolne. 4 

Druga sprawa, do której chciałbym wyrazić nie tylko swój stosunek, dotyczy ty= 
godnika „Rzeczywistość” Chodzi o to, że jeżeli jest to nasza partyjna gazeta, a po- 
dobno tak, bo decyzję o jej powstaniu podjął Sekretariat Komitetu Centralnego, to 
nie może ona być niezależna od Komitetu Centralnego, nie może nadal prezentować 
własnej linii politycznej, nieraz sprzecznej z tą, jaką wytyczył IX Zjazd naszej par- 
til Nie może ona również kontynuować roboty rozbijackiej i dzielącej nas, członków 
Komitetu Centralnego. Jest to sprzeczne z linią konsolidacji i jedności partii. Te 
zjawiska znalazły wyraźne określenie w art. 19 Statutu PZPR. Posłużę się tyłko 
jednym, ale jakże wymownym dowodem potwierdzającym powyższe zarzuty: mam 
tu na myśli perfidne oszkalowanie członka najwyższych władz partyjnych, tow. 
JH. Kubiaka. Stanowisko CKKP w tej sprawie jest co najmniej dziwne. Dla mnie 
jest to sprawa prokuratorska. W tej sytuacji postuluję, aby ostateczną decyzję co 
do dalszego istnienia tygodnika „Rzeczywistość” podjął Komitet Centralny, gdyż na 
obecnych, bliżej nie określónych zasadach gazeta ta nie powinna dalej działać. Nie 
powinna działać obok partii, a w partii i w jej Imieniu. Tym samym przed Komite- 
tem Centralnym winna być odpowiedzialna. Mówię to w tym kontekście, że w Jed- 
nym z punktów porządku obrad mamy zatwierdzać redy redakcyjne naszych cza- 
sopism, a nie znalazłem tam rady redakcyjnej tygodnika „Rzeczywistość”. 


STEFAN OLSZOWSKI 


Chciałbym odnieść się do dwóch spraw podniesionych przez tow. Arendta pod 
moim adresem. | 


Pierwsza — to sprawa wydawnictw „Książki i Wiedzy” z plenów Komitetu £en- 
tralnego. Otóż chcemy, aby „Książką i Wiedza” wydawała na zasadzie tzw. błyska- 
wicy wydawnictwa z posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego, zawierające pod- 
stawowe dokumenty, tj. referaty i uchwały KC. Nie ma technicznych możliwości 
szybkiego wydawania przez „Książkę i Wiedzę” wydawnictw zawierających pełną 
dyskusję na posiedzeniach Komitetu Centralnego. Relacje z dyskusji według wersji 
zatwierdzonej przez mówców — członków Komitetu Centralnego do protokołu publi- 
kuje „Trybuna Ludu”, a następnie, po autoryzacji, „Nowe Drogi”. Jeżeli towarzysze 
uznają, że wydawnictwa broszurowe z najważniejszymi dokumentami kolejnego 
plenum nie są potrzebne, można ich zaniechać. Sądzę jednak, iż jest to skuteczna 
i szybka droga dostarczenia partii podstawowych dokumentów z plenów Komitetu 
Centralnego. 


Druga sprawa — to tygodnik „Rzeczywistość”. Tygodnik ten wychodzi od pół roku. 
Formuje swoją linię redakcyjną w warunkach pogłębiającego się w Polsce kryzysu 
społeczno-gospodarczego i politycznego, a także w klimacie zaostrzającej się walki 
między siłami socjalizmu a kontrrewolucją. Powstał z inicjatywy „Klubu Warsza- 
wa 80”. Powołano go na mocy uchwały Sekretariatu KC, a wniosek w tej sprawie 
przedstawiłem ja. „Rzeczywistość” od początku włączyła się w nurt walki przeciwko 
siłom antysocjalistycznym, kontrrewolucyjnym i antyradzieckim. Jest bezsporne, że 
tygodnik ten cechuje konsekwencja w walce o utrzymanie j umocnienie socjalizmu 
w Polsce. Czytając wydane na przestrzeni pół roku numery muszę podkreślić, iż ty- 
godnik jasno sprecyzował linię tej walki. Tygodnik ma również błędy na swym kon- 
cie, a w związku z wydrukowaniem fragmentu listu czytelnika dotyczącego, jak mo- 
żna było wnioskować, jednego z członków Biura Politycznego, redaktor naczelny 
tow. Henryk Tycner został ukarany przez Centralną Komisję Kontroli Partyjnej, zaś 
z kierownictwem redakcji były przeprowadzone odpowiednie rozmowy przez Wy- 
dział Prasy i przeze mnie osobiście. 


Chcę jednak zaznaczyć, że na uznanie zasługuje odwaga zespołu i pracowników 
redakcji. Jeden z pracowników tygodnika „Rzeczywistość” został dotkliwie pobity 
przez niezideńtyfikowaną bojówkę Redakcja konsekwentnie publikuje na swych 
łamach artykuły demaskujące cele i działalność KOR i KPN. piętnuie antyko- 
munizm i totalitaryzm niektórych działaczy „Solidarności”, ujawnra powiązania prze- 
ciwników socjalizmu w Polsce z imperialistycznymi ośrodkami dywersyjnymi. Re- 
dakcja zajmuje pryncypialne stanowisko wobec fali strajków politycznych. 


Mógłbym wymienić szereg pozycji z ostatnich i wcześniejszych numerów, które 
w tych sprawach angażują się wyraźnie Chociażby artykuły tow. Góreckiego i tow. 
Michty na temat idei porozumienia narodowego, lub polemikę z PAX-owską kon- 
cepcją „wielkiej koalicji” pióra Henryka Wandowskiego. Wiele uwagi, pewnie więcej 
niż w innych pismach, poświęcono I Zjazdowi  „Solidarności”. Pismo Śmiało 
wystąpiło przeciwko prowokacyjnej kampanij odwoływania dyrektorów. Temu po- 
święcony był artykuł pt. „Referendum przeciw dyrektorom zakładów — poligon 
walki o władzę”. Szereg artykułów demaskowało działalność ośrodków dywersyj- 
nych, zwłaszcza „Kultury” paryskiej i radia „Wolna Europa”. Tyle w odpowiedzi 
tow. Arendtowi. A swoją drogą zadziwia mnie fakt, iż tow. Arendta martwi pismo 
o wyraźnie lewicowym charakterze. ć 
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Co się tyczy rad redakcyjnych, to przedkładamy projekt składu rad redakcyjnych 
pism, które są oficjalnymi organami Komitetu Centralnego. Nie przedstawiamy kon- 
cepcji rad redakcyjnych innych tytułów wydawanych przez RSW „Prasa”. 


ALBIN SIWAK 


Pozwólcie, że ja z uporem maniaka, za co będę was serdecznie przepraszał, z góry 
to zresztą robię, chcę powrócić do tematu, który poruszałem na II i na IV Plenum. 
Konkretnie — budownictwo mieszkaniowe. Ja również pod koniec swojego wystąpie- 
nia chciałbym określić się, że tak powiem, politycznie, ale są to sprawy na końcu 
wystąpienia. Chcę powiedzieć, że temat budownictwo mieszkaniowe niesłusznie spy- 
chany jest przez osoby i instytucje na plan dalszy. Komisja Planowania i osoby kom- 
petentne uważają, że jeżeli obetnie się fundusze na cele mieszkaniowe, to szybko 
wyjdziemy z kryzysu. Jest to bardzo błędne pojęcie, gdyż obserwując to, co dzieje się 
w naszych miastach, jak mieszkają ludzie, szczególnie w Katowicach, Gdyni, Gdań- 
zku, Łodzi, Warszawie, zresztą dotyczy to całej Polski, ale tych aglomeracji szcze- 
gólnie, można powiedzieć, że jest to katastrofalny stan wołający, że tak powiem, 
oe pomstę do nieba. , 

I dziwię się, że osoby i instytucje, które powinny się tym z urzędu zajmować, nie 
zajmują się w sposób prawidłowy. Poza komisją sejmową, która bardzo poważnie 
wzięła na tapetę temat mieszkaniowy, inne osoby, inne instytucje unikają tego bo- 
lesnego tematu. A chcę powiedzieć, że nie będzie w naszym kraju rozwiązaniem eko- 
nmomicznym cięcie funduszy na budownictwo. Obserwując inne kraje, które na prze- 
strzeni dziesięcioleci miały też różne kryzysy, bez względu na ustroje w tych kra- 
jach, to wszędzie tam, gdzie obcinano fundusze na cele mieszkaniowe, tam kraj nie 
wygrzebywał się dosyć długo z kryzysu. Natomiast wszędzie tam, gdzie postawiono na 
rozkręcenie koniunktury budowlanej, na związane z tym przemysły budownictwa 
mieszkaniowego, meble, urządzenie mieszkań, te kraje szybciej wychodziły. Było to 
dźwignią ekonomiczną i człowiek miał cel przed sobą — po co pracować, na co osz- 
czędzać. 


Dzisiaj z materiałów, które są mi dostępne, wynika, że odchodzi się od tego tema- 
tu. Bardzo mnie to boli, bo od 31 lat w budownictwie siedzę głęboko i chciałbym raz 
tę sprawę jasno postawić tutaj. W wyniku np. unieruchomienia 80 proc. cementowni 
w Polsce, co może być w skutkach bardzo tragiczne, proszę towarzyszy, może stać się 
taka sprawa, że nie będziemy mieli w ogóle kadry cemenciarzy, Ja byłem, kontak- 
towałem się w szeregu cementowni z załogami. Otóż dlatego właśnie, że już od sze- 
regu lat ograniczało się produkcję cementu, szczególnie ubiegłej zimy, cemenciarze 
szukają innego rozwiązania, a to znaczy — odchodzą od swojego zawodu i szukają 
innego zajęcia. Nabór młodych ludzi, wykształcenie ich, danie im potem mieszkania 
będzie trwało wiele lat. Będzie to rzecz nie do odrobienia, I naprawdę proszę się 
zastanowić, zwłaszcza osoby kompetentne, które mogą jeszcze w porę przeciąć tę spra- 
wę. To samo dotyczy kadry budowlanej. Dzisiaj bardzo dużo murarzy, tynkarzy, cieśli 
rzuca swój zawód. Będzie to strata nieodwracalna, gdyż młodzi ludzi nie garną się do 
zawodu budowlanego. 


A chcę powiedzieć, że jedną z przyczyn wybuchu niezadowolenia narodowego w lip- 
cu i sierpniu były sprawy mieszkaniowe. W dużym stopniu te sprawy mieszkaniowe 
zaważyły właśnie na wybuchu niezadowolenia. I dzisiaj, jeżeli weźmiemy nawet pod 
uwagę to, co poseł Osmańczyk mówił w Sejmie, ucieczka młodych ludzi za granicę 
jest też związana z tym, że młodzi ludzie nie widzą swojej stabilizacji w naszym 
kraju, że nie mogą zdobyć dachu nad głową, założyć rodziny. Jest to też jedna z przy- 
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czyn i musimy szybko na to zareagować. Bezspornym faktem jest, że mieszkanie, na- 
bycie mieszkania, sprawy mieszkaniowe muszą się znaleźć wśród priorytetów — wy» 
żywienie, opieka zdrowotna i mieszkanie. Władze muszą szybko zareagować na ten 
temat. 

Na równi z budownictwem miejskim należy potraktować budownictwo wiejskie. 
Rolnika, chłopa, przepraszam, że tak mówię, nie da się długo wziąć na kolorowy 
telewizor, na te wiązaną sprzedaż, która jest tak krytykowana. On rzeczywiście na- 
będzie jeden, /drugiego nie będzie nabywał, bo on go nie postawi krowie w oborze. 
Rolrik chce mieć dobre funkcjonalne budynki gospodarcze, gdzie by małym wysił- 
kiem fizycznym mógł wprowadzić mechanizację, gdzie by mógł chować większą ilość 
bydła. Również tematem budownictwa rolniczego jest dobry dom, z urządzeniami, 
żeby młodzi ludzie nie uciekali do miast. I ten problem musi być, że tak powiem, 
na równi stawiany z budownictwem miejskim. Instytut Kształtowania Środowiska wy- 
kazuje, że czeczywiste potrzeby w naszym kraju, w tej pięciolatce, wynosić będą 3 min 
200 tys, mieszkań. A szacunek Ministerstwa Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska mówi wyraźnie, że zarejestrowano do 1980 r. kandydatów, któ- 
rych potrzeb nie zaspokoi się wcześniej jak w 1990 r. To są dane statystyczne. I chcę 
tu powiedzieć, że obecna realizacja budownictwa, za 9 miesięcy tego roku, wynoci 
zaledwie 140 tys. mieszkań i już z tego można wyciągnąć wniosek, że nie zrealizuje 
się w tej 5-latce pół miliona mieszkań. To jest tragiczne I wołające na alarm. I nie 
poradzą tutaj takie środki, jak np. w cementowni Nowiny: jestem naprawdę z głę- 
bokim szacunkiem, z głębokim uznaniem dla tej załogi, która jeździ po kraju I zbiera 
stare opony, żeby palić w piecach, utrzymywać ogień i produkować cement, ale ich 
gorący zapai zbierania tych opon na długo nie wystarczy. Tu musi się znaleźć węgiel. 
Same ich gorące serca i gorący entuzjazm nie wyprodukują tego cementu. 

Każdego roku w Polsce zawieranych jest średnio 320—330 tysięcy małżeństw, 
a w tej chwili ok, 2 mln czeka w kolejce już powyżej 10 lat. To są dane staty- 
styczne z ogólnie dostępnych materiałów. I państwo chce czy nie chce musi zająć 
się tym tematem. Jest to temat bardzo ważny. Musi znaleźć się tutaj kredytowa- 
nie, niskie oprocentowanie, musi być uruchomione budcwnictwo jednorodzinne, 
budowaiictwo takie, gdzie będą tanie, ogólnodostępne działki, tanie, ogólnodostępne 
materiały. 

Trzeba zrobić weryfikację terenów pod zabudowę. Ja z ogromnym oszołomieniem 
słuchałem na komisji sejmowej jak jeden z posłów mówił, że są wspaniałe tereny, 
nierolnicze, jest to piasek, najgorsza kategoria ziemi pod Warszawą, ale w planie 
urbanistycznym stoi, że w roku, tu nie mylę się, wyraźnie mówię, mogę powtórzyć, 
w 2100 r. będą tam tereny wystawowe. No słuchajcie, nie można tak podchodzić, co 
będzie w 2100 r. — na pewno trzeba mieć w perspektywie, ale tu się nam grunt pod 
nogami usuwa. W wielu miastach, pod miastami wojewódzkimi, są tereny, gdzie lu- 
dzie na dziko budują; w tej chwili, w tym roku buduje się tysiące domów na dziko. 
Ta architektura jest różna, są to tereny, gdzie nie zezwała się budować, np. w Rem- 
bertowie, pod Warszawą, ogromna dzielnica, teren zabudowany w 60—70 proc. przez 
domki jednorodzinne. Jak grzyby po deszczu, w nocy rosną te budynki, w nocy lu- 
dzie stawiają, szpecą tę dzielnicę. Zapis jest, że tam będzie za 10—15 lat baza samo- 
chodowa. No przecież zdajmy sobie sprawę, że jeżeli na terenie jest 60—70 proc. już 
zabudowy, to rozsądek podpowiada, żeby podzielić to na małe działki, dać kredyty, 
umożliwić tym ludziom, żeby ten nawis inflacyjny, jaki naród posiada, uruchomić, 
żeby zainteresować. Jest to tak jakby niektórzy ludzie kompetentni, stojący, że tak 
powiem, u władzy, robili nam na złość. Weryfikacja tych terenów pod miastami jest 
konieczna. Gdziekolwiek bym nie jeździł na spotkania z ludźmi, podają mi tego typu 
właśnie przykłady. 
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Również trzeba moim zdaniem przyspieszyć werylikację, i nie tylko weryfikację 
zezwoleń na uruchomienie małych cegielni, pustacarek, betoniarni, cegły silikatowej 
białej. Wydziały finansowe moim zdaniem zawaliły tę sprawę, bo chodziło o opodat- 
kowanie tych wszystkich, którzy otwierali te przedsiębiorstwa, położyły na łopatki 
te małe wytwórnie materiałów budowlanych ogólnie dostępnych i tanich. Dzisiaj 
jest taka sytuacja, że wydziały finansowe nie mają podatku, bo zostali ci ludzie zanę- 
bieni i zamknęli interesy, a ludzie nie mają materiałów. Trzeba tak podatki ustawić, 
żeby się właścicielowi opłaciło produkować, a ludzie mieli pod ręką materiał. - 


Urealnienie, uruchomienie tego wszystkiego jest konieczne. Szczególnie gorąco po- 
parłbym tutaj propozycję Komisji Współpracy Branżowych Związków, która mówi 
o budownictwie jednorodzinnym. Ja bym to rozszerzył, tak jak tow. Jaskiernia tutaj 
mówił, na budownictwo młodzieżowe, patronackie i wszelkie inne formy społeczne. 
Pomagałbym tym ludziom, żeby po prostu budowali. I budownictwu naprawdę trzeba 
nadać rangę, nie na zasadzie „Antek podaj cegłę”, a w sposób poważny. 


Chciałbym jeszcze, mówiąc już o budownictwie, powiedzieć, że reforma, o której my 
tak dużo wszyscy mówimy, dotyczy również i budownictwa, ale reforma, tak jak ja 
ją widzę — zrobi szkodę. Otóż już dzisiaj dużo kombinatów, dużo zakładów budowla- 
nych stara się np. wyeliminować od siebie ośrodki zdrowia, cały kompleks spraw 8o0- 
cjalnych, żety nie był w kombinatach, w zakładach budowlanych, bo to będzie obcią- 
żać finansowo, kiedy my będziemy się rozliczać. Takie stawianie reformy naprawdę 
nie zaprowadzi nas do niczego dobrego. 


I temat jeszcze związany z budownictwem. W tej chwili, w tym roku konkretnie, kie- 
dy nie mamy cementu z przyczyn obiektywnych (jest to sprawa węgla), uważam, że aż 
się prosi, żeby uruchomić remonty generalne w naszych miastach. Przecież te remonty 
wymagają właśnie dużo nakładu fizycznego, a mało materiałów. Materiałów średnio 
30 proc. tylko poszłoby w te budynki, a odzysk mieszkań byłby ogromny. Jest to spra- 
wa paląca i uważam, że resort budowlany i rząd powinny postawić na remonty, 
na ratowanie tych naszych spraw. 


Chciałbym również kilka zdań powiedzieć na temat próby usuwania partli z zak- 
ładów. Otóż na tej sali padały słowa tow. Stanisława Kani, potem tow. Wojciecha 
Jaruzelskiego, sami zresztą żeśmy to mówili, przenosiliśmy w teren słowa słuszne, 
mianowicie że socjalizmu w naszym kraju będziemy bronić jak niepodległości. Je- 
dynym gwarantem socjalizmu w naszym kraju jest partia i nie mamy się co oszu- 
kiwać. I wyrugowanie partii z zakładów to jest rugowanie socjalizmu z kraju. A więc 
skoro myśmy sobie tutaj powiedzieli, że socjalizmu będziemy bronić wszelkimi do- 
stępnymi środkami, oczywiście i prawnymi, ja jestem za usankcjonowaniem praw- 
nym tych spraw. Brońmy tego socjalizmu, czyli tej partii w zakładach pracy, tak jak 
to mówili tow. Kania i tow. Jaruzelski. Innego rozwiązania tutaj, w tej chwili, zna- 
leźć nie można. I tego trzeba konsekwentnie przestrzegać. Jeszcze parę słów na te- 
mat Frontu Porozumienia Narodowego. Ja front porozumienia rozumiem tak, jak 
tow. Jaruzelski na Biurze Politycznym powiedział: że szkieletem, fundamentem, całą 
ramą nośną są trzy partie polityczne, w tym nasza ma główną rolę, natomiast ciałem 
konsultacyjnym są wszystkie związki zawodowe, organizacje młodzieżowe i Kościół. 
I za takim porozumieniem, za tymi siłami jestem, ale nie wierzyłem, jeszcze raz pod- 
kreślam, nie wierzę, że kierownictwo „Solidarności”, które ma własny program poli- 
tyczny, inspirowany z Zachodu, które przyjęło pod swoje skrzydła, pod swoją opiekę 
KOR, KNP i całą plejadę osób, które wyraźnie robią kontrrewolucję, że to kierow- 
nictwo pójdzie w jednym szeregu z nami w tym froncie porozumienia. Ale walczyć 
jest o co. Dlatego, że „Solidarność” jest do zdobycia, masy robotnicze w „Solidarno+ 
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ści” na to porozumienie pójdą na pewno w większości. Dlatego front porozumienia 
powinien być walką, walką, którą właśnie partia nasza powinna wygrać. 


I jeszcze jedno. Nie mam do nikogo osobistych w tej chwili wycieczek. Ale bolesne 
jest bardzo, jeżeli członek Biura Politycznego jedzie gdzieś na zakład i odpowiada 
na liczne pytania, zdarzy mu się potknąć się na jakimś pytaniu, a na sali siedzi czło- 
nek Komitetu Centralnego, który zamiast mu pomóc, pogłębia jego potknięcie. To 
jest niedopuszczalne. Ja mam prawo jak normalnie żyjący człowiek mylić się. Uni- 
kam tego, kontroluję sam siebie, ale wyeksponowywanie błędu, rozdmuchiwanie go, 
nie powinno mieć miejsca. Sprawa wiąże się z członkami KC z Torunia. „Gazeta To- 
ruńska” napisała, przeczytam fragment: „Siwak, swoimi nieodpowiedzialnymj wypo- 
wiedziami, nieformalnymi powiązaniami wyrządza partii szkodę” — powiedział 
tow. Ciechan siedzący na sali. Dalej pytają się tow. Ciechana: „Przecież jesteście 
członkiem „Solidarności”, jak wy się określicie? Przyznam się — odpowiada — że nie 
przywiązywałem do tego wielkiej wagi”. Członek KC nie przywiązuje wielkiej wagi 
do tego, gdzie należy, do której partii należy. 


Dlatego myśmy się powinni określić. Ja się' zgadzam, że członek „Solidarności” 
— członek partii tam na dole ma prawo jeszcze się długo określać, jemu możemy to 
pozostawić, ale jeżeli idzie już o nas, to myśmy się już dawno powinni określić. 
Ja nie wiem, jakie tow. Ciechan miał na myśli nieformalne kontakty, bo może pomy- 
lił w ogóle osobę, nie o mnie tutaj chyba chodzi w tych nieformalnych kontaktach. 
Chciałbym jeszcze powiedzieć, że naprawdę, uwierzcie mi, mnie nikt nigdy w życiu 
słowa nie napisał, a nam w ogóle chłopom i robotnikom nie potrzeba pisać. Pod prę- 
gierzem spotkań po prostu dyktuje nam to serce, po prostu dyktuje nam to aktualna 
sytuacja polityczna i wyczucie klasowego zagrożenia w tej partii. Stąd mówimy często 
może za ostro, może się potykamy w wielu sprawach, ale ze strony osób inteligent- 
nych, może mądrzejszych i na wyższym poziomie, oczekujemy wyczucia politycznego 
4 zwrócenia uwagi nie w takiej formie. Chcę stwierdzić, tak jak pięknie powiedział 
tutaj rolnik o skrzyżowaniu fajki ze szpadą, że wspaniałe by to było, gdybyśmy mogli 
my, robotnicy i chłopi, skrzyżować się w dyskusji z niejedną osobą posiadającą kilka 
fakultetów; I naszych wystąpień nie trzeba tłumaczyć z polskiego na nasze. Rozumie 
nas doktor i robotnik, profesor i zamiataczka. A złamać mnie nie można. Mnie 
można zniszczyć — fizycznie, jako żywego człowieka. Ale posługuję się w swojej wal- 
ce godnymi środkami — jeśli padnę, to z honorem. 


Franciszek Bańko 
ł 


Mam taki wniosek — jeśli Centralna Komisja Kontroli Partyjnej rozpatrywała 
sprawę, kiedy na łamach „Rzeczywistości” zaatakowano członka Biura Politycznego, 
tow. Kubiaka, to czemu nie postawimy w Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, że 
na łamach „Gazety Toruńskiej” członek Komitetu Centralnego zaatakował tow. Siwa- 
ka, również członka Biura Politycznego? 


RYSZARD KUCHARSKI 


Mamy na dzisiejszym plenum omówić proces wdrażania reformy gospodarczej oraz 
centralny plan na 1982 r. Jednak nie sposób omawiać tych tematów w oderwaniu od 
sytuacji społeczno-politycznej naszego kraju, która w decydującym stopniu rzutuje 
na sytuację gospodarczą. Fala napięć obejmuje coraz to nowe grupy społeczne, jedni 
przestają, drudzy zaczynają. Jako społeczeństwo, wbrew woli, przechodzimy proces 
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tak jakby podnoszenia wiedzy we wszystkich możliwych tematach. Taka dawka po | 


prostu w pewnym momencie oszałamia. 


Kiedyś była modna wąska specjalizacja, dziś jesteśmy wszechstronni we wszyst- 
kich tematach. Każdy ma gotową swoją i niepodważalną receptę na tę polską choro- 
bę, indywidualnie, a tak zbiorowo jakoś nie możemy się dogadać, po prostu trudno 
być dziś lekarzem. Lekarz w podejmowaniu kierunku i metod leczenia musi być zde- 
cydowany, a nam w postawieniu właściwej diagnozy jakby brakowało odwagi. Zga-* 
dzam się w tym temacie z tezami, jakie w dniu wczorajszym wygłosił tow. Kraus, 
chyba takiego działania oczekujemy wszyscy. A tak te mija dzień za dniem i już 
nie stajemy w miejscu, ale milowymi krokami cofamy się do tyłu. 


W ogólnej gadaninie o demokracji zapomnieliśmy, co to jest praca. Przychodzi naj- 
wyższy czas, aby poprzez wprowadzenie odpowiednich ustaw prawnych obligujących 
każdego do rżetelnej pracy nie dopuścić do czwartego „S”, tzn. samozagłady. Napięcie 
w zakładach pracy rośnie, z jednej strony z powodu rwanej roboty, z drugiej strony 
z powodu tragicznej sytuacji w zaopatrzeniu ludności miejskiej w artykuły codzien- 
nego użytku i artykuły żywnościowe. Tym bardziej, że na podstawie sposobu za- 
opatrywania się w artykuły żywnościowe przez ludzi z miasta bezpośrednio na wsi, 
z pominięciem państwowego sektora, panuje wśród robotników głębokie przekona- 
nie, że rolnictwo jednak żywność posiada. Jest generalne żądanie od robotników, 
i z tym spotkałem się na zebraniach partyjnych, w jakich uczestniczyłem, aby w tym 
temacie wprowadzić przymusowe rozwiązania. Nie chcę w dniu dzisiejszym wypo- 
wiadać się, czy to ma być w postaci obowiązkowych dostaw, czy też obowiązkowej 
kontraktacji. Po prostu niech w tym temacie wypowiedzą się sami rolnicy i specjali- 
ści, ale problem ten musi być rozwiązany. Ja sygnalizuję, że w zakładach pracy z po- 
wodu braku podstawowych artykułów może dojść do poważnych niepokojów, już nie 
kontrolowanych przez nikogo, a które mogą skończyć się tragicznie, Wyprowadzenie 
kraju z kryzysu gospodarczego, unormowanie stosunków społecznych wymagają ta- 
kiego ukierunkowania stanowczych działań, aby zdobyć akceptację większości spo- 
łeczeństwa dla rozwiązań politycznych wysuwanych przez partię. 


Dla mnie aprobata społeczna to aprobata przede wszystkim ludzi pracy sektora 
państwowego naszej gospodarki, gdyż na nich opiera się nasz ustrój i tam prze- 
(ważnie w większości działa partia. A władze nasze w pierwszej kolejności wydały 
ustawy reformujące zasady funkcjonowania przedsiębiorstw rolnych oraz drobnej 
wytwórczości, otwierając przed pracownikami zatrudnionymi w tych sektorach moż- 
liwości wzrostu płac w miarę zwiększania wkładu pracy i powiększania gospodarno- 
ści A jakie na dzień dzisiejszy są perspektywy dla robotnika? Ostatnia wersja pro- 
wizorium systemowego nakłada takie obciążenia dla przedsiębiorstw, że oznacza to 
praktycznie zamrożenie płac. Co w takim razie ma skłonić pracowników do zwięk- 
szania wydajności pracy, do zwiększania produkcji? A jak bez zwiększania produkcji 
przemysłowej mamy zahamować kryzys i zmniejszyć nawis inflacyjny? Nasuwa się 
w tym temacie pytanie: gdzie w końcu ulokowany jest ów nawis inflacyjny, bo z mo- 
ich spotkań i kontaktów stwierdzam, że nie w kieszeniach robotniczych i nie w kie- 
szeniach pracowników sektora państwowego. Rolnicy f prywatni wytwórcy mają moż- 
liwości zwiększania dochodów w miarę powiększania produkcji. Aktualna sytuacja 
rynkowa oraz wydane przepisy sprzyjają temu. Ale poza tymi, którzy uczciwie zwięk= 
szają swoje dochody, rozplenia się cała masa spekulantów i. kombinatorów, ktora 
w tak tragicznym dla narodu okresie bez żadnych skrupułów i bez żadnej żenady 
bogaci się w bardzo szybkim tempie. Pytam się, jak rządowi specjaliści zamierzają 
rozwiązać ten problem? Rząd i Komisja do spraw Reformy Gospodarczej winny 
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przedstawić program likwidacji nawisu inflacyjnego z jednoczesnym pokazaniem, Jak 
rozłożony jest ciężar kosztów na poszczególne grupy społeczne. 


Uchwała IX Zjazdu zapowiadała przeprowadzenie reformy cen detalicznych w po- 
wiązaniu ze sprawiedliwą rekompensatą, po przeprowadzeniu wiarygodnej konsul- 
tacji z wszystkimi partiami politycznymi, związkami zawodowyrmi, ze społeczeństwem 
oraz przedstawieniu pełnej informacji opinii społecznej. Mówił o tym zresztą w dniu 
wczorajszym tow. Woźniak. Do tej pory jest dużo do życzenia w tym temacie. W każ- 
dym razie nie chodzi o taką konsultację, jaką ostatnio dokonano w sprawie benzyny. 
Postępująca inflacja, której wielkość określa się na 30 proc., prowadzi do szybkiego 
spadku dochodów realnych, co oznacza, że siła nabywcza średniej płacy w przemyśle, 
która wynosi ok. 7 tys. zł, zmniejszyłaby się w br. o 2 tys. zł, a wielkość rekompen- 
saty, jaką otrzymaliśmy, wynosi 160 zł. Czy roBotnik, czy pracownik gospodarki 
uspołecznionej ma z sympatią mówić w tym wypadku o rządzie i partii? Dlatego też 
niezależnie od potrzeby uruchomienia systemu motywacji do zwiększania wydajności 
pracy i ilości produkcji, czego nie widzimy w propozycjach prowizorium systemowe- 
go, konieczną rzeczą jest ochrona dochodów realnych ludności poprzez rekompensa- 
tę zwyżki kosztów utrzymania. Szczególnie dotyczy to zatrudnionych w sektorze 
uspołecznionym, a w tej liczbie robotników wielkiego przemysłu, których ja osobiście 
reprezentuję. 


d 

Prof. Sadowski powołany ostatnio na zastępcę prof. Baki podaje w prasie, „że głę- 
boki kryzys polskiej gospodarki stwarza najgorsze z możliwych warunki do reformo- 
wania systemu gospodarczego, ponieważ jednak kryzys ten jest przede wszystkim wy- 
nikiem dotychczasowego systemu, reforma gospodarki stała się absolutną konieczno- 
ścią f odkłzdać jej nie wolno”. Następnie prof. Sadowski wymienia ograniczenia eko- 
nomiczne, j»wkie przeszkadzają wdrożyć wielką reformę. Mam prawo oczekiwać takiej 
reformy, jaką zapowiedział zjazd, reformy, której podstawowym celem miało być 
zapewnienie wysokiej społecznej efektywności gospodarowania, to jest stworzenie wa- 
runków do samodzielności i samorządności przedsiębiorstw działających na zasadach 
samofinanscwania. Trudno jest doszukać się tych eech w propozycjach funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstw w 1982 r., jak również w projektach ustaw. W mojej macierzystej 
organizacji partyjnej w narzędziowni w FSO towarzysze zadali mi pytanie, jak mają 
zrozumieć tytuł wypowiedzi prof. Baki z dnia 23.X1.br., że zgodnie z uchwałą IX 
Zjazdu PZPR reforma gospodarcza wejdzie w życie od 1 stycznia 1982 r. Zawartość 
tej wypowiedzi według mnie nie jest nawet zapowiedzią reformy, lecz tłumaczeniem 
się z zarzutów, jakie w stosunku do przygotowywanych projektów mają kręgi pub- 
licystów i naukowców, przy czym winą za opóźnienia i zaległości obarcza się prze- 
dłużującą konsultację społeczną, nie mówiąc nić o treści zgłaszanych przez przed- 
siębiorstwa uwag oraz sposobu jej prowadzenia, 

Pierwsza konsultacja z FSO miała miejsce 15.X.br. Wręczono nam projekt ustaw 
i wyznaczono termin, aby do dnia 19.X., a więc w ciągu 4 dni przedsiębiorstwa prze- 
kazały swoje uwagi. Uwagi te jednak przekazaliśmy. Zresztą początkowo żadnej nie 
uwzględniono, a potem były następne wersje projektu ustaw, a potem jeszcze prowi- 
zorium nr l, nr 2, przy którym dopiero uwzględniono dwa spośród wniosków zgło- 
szonych przez fabrykę. : ! 

Konsultacja prowadzona ze 100 przedsiębiorstwami dowiodła, że towarzysze z rzą- 
dowej komisji widzą reformę inaczej, a specjaliści z przedsiębiorstw inaczej. Jesteśmy 
jednym z tych przedsiębiorstw i wiemy, jaka w związku z tym spoczywa na nas Od- 
powiedzialneść. Dlatego też domagam się, aby w najbliższym czasie doszło do spot- 
kania naszego kierownictwa partyjnego — a myślę tu szczególnie o tow. Woźniaku 
i innych, którzy w Biurze Politycznym i Komitecie Centralnym nadzorują sprawy re- 
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formy — z sekretarzami organizacji partyjnych z zakładów, z którymi konsultował 
się minister Baka, aby porozmawiać o merytorycznych uwagach, jakie zgłosiły ta 
przedsiębiorytwa oraz o sposobie przeprowadzania tej konsultacji. Uważam to za ko- 
nieczne, bo nie można przejść do porządku dziennego nad różnicą zdań, jaka istnieje 
między przedsiębiorstwami a twórcami proponowanych rozwiązań. 

O prawdziwym obrazie w partii, w społeczeństwie powiedzieliśmy sobie dużo na 
wczorajszych konsultacjach oraz na spotkaniu w dniu dzisiejszym sekretarzy komite- 
tów zakładowych, więc nie ma co dalej tego tematu ciągnąć, ale chciałbym, żeby wła- 
snie te głosy, które tam padły, były wzięte bardzo poważnie pod uwagę. I to jak naj- 
poważniej, bo właśnie to były słowa w zupełności oddające obecny stan nie tylko 
partii, ale i całego społeczeństwa. 


Zbigniew Ciechan 


Moje nazwisko Ciechan z Torunia. Chciałbym się ustosunkować do tego problemu, 
który przede mną poruszał tow. Siwak. 

Po pierwsze — nie uczestniczyłem w żadnym spotkaniu z tow. Siwakiem, z żadnej 
okazji dotychczas. 

Po drugie — nie udzielałem żadnego wywiadu tejże gazecie. Przypuszczam, że 
dziennikarz będący w mojej organizacji partyjnej na jednym ze spotkań po prostu 
przekręcił moją wypowiedź. Sprawa dotyczyła tego mianowicie: tow. Siwak jest 080- 
bą dosyć kontrowersyjną, przed każdym wyjazdem na plenum pytają mnie o jego 
działanie, jak również po powrocie. Odpowiedź moja co do obecności tow. Siwaka 
w Biurze Politycznym jest jedna: niedawno był IX Zjazd, został on wybrany w spo- 
sób demokratyczny, w związku z tym nie powinno się podważać jego obecności tam. 
A na pytanie: czy ma powiązanie z jakimiś grupami nieformalnymi?, które mi zadali 
towarzysze na tym spotkaniu, odpowiedziałem, że nie wiem, bo faktycznie nie wiem 
Taka była moja wypowiedź. 


JERZY JANICKI 


Pozwólcie, że dosłownie w. paru zdaniach nawiążę do tematyki dzisiejszego plenar- 
nego posiedzenia. Z wielką uwagą wsłuchuję się w dyskusję w tematach dotyczących 
spraw społeczno-politycznych, jak również dotyczących problemów ekonomiczno-go- 
spodarczych. Przykro mi o tym mówić, ale gdybym odczytał swoje, jak i innych, wy= 
stąpienia na III, na IV posiedzeniach plenarnych, to nic one by nie straciły ze swej 
aktualności. Wynika to z faktu, że nie dokonaliśmy zbyt wielkiego postępu w istote 
nych sprawach społeczno-politycznych, jak również gospodarczych. Stan taki jest spo- 
wodowany wieloma negatywnymi zjawiskami, które należy bezwzględnie elimino- 
wać z naszego życia. W tym celu należy doprowadzić do ogólnospołecznej świadomo- 
ści zasady reformy gospodarczej oraz przewidywane efekty z tego tytułu. Musi być 
widoczne to wcześniej zapowiedziane światło w tunelu. Eliminować trzeba z działań 
władz administracyjnych wszystkie działania destrukcyjne, opieszałość wykonywania 
poleceń, zarządzeń. 

Na dzień dzisiejszy aparat państwowy i sdiataisicG ny wykazuje bańiżo dużą 
fnercję. Nie dopuszczać do nieskoordynowanych i niekonsekwentnych działań admi- 
nistracji państwowej, ale również i aparatu partyjnego. Bezwzględnie prowadzić prob- 
łem rozliczeniowy. Na wielu zebraniach, tak jak na dzisiejszym posiedzeniu plenar- 
nym, problem ten odżywa. Eliminować wcześniej ze stanowisk ludzi skompromito- 
wanych. I najważniejsze — podejmować inicjujące działania w zakresie rozwiązywa- 
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nia poszczególnych problemów i napięć społecznych. Musimy po prostu przejąć inl- 
cjatywę. 

Chcę podxreślić, że jest cały szereg cennych inicjatyw schikdnego szczebla rządo- 
wego. Ale co z tego, albowiem naprawdę to brak jest pasa transmisyjnego pomię- 
dzy władzą a bazą — „dołami”., Jeśli się nawet tę władzę popiera, to tak bez 
przekonania, bez wiary w to, co się robi, ostrożnie i niepewnie. 

Bądźmy ostrożni w podejmowaniu złych, nieprzemyślanych decyzji. Ałe gdy już je 
podjęliśmy i są słuszne, to bądźmy konsekwentni w ich realizacji Władza nie mo- 
że rządzić na kolanach. Powstańcie drodzy towarzysze, a na pewno znajdziecie szero- 
kie poparcie społeczne, gdyż mało kto chce jechać z kierowcą, który niepewnie czuje 
się za kierownicą. 

Jednym z podstawowych warunków wychodzenia z kryzysu jest uruchomienie na- 
szego przemysłu. O tym wielokrotnie mówiliśmy, m.in. na III plenarnym posiedzeniu. 
Padają wypowiedzi na ten temat na obecnym plenarnytmn posiedzeniu. Trzeba jednak 
obiektywnie stwierdzić, że w tej dziedzinie nie mamy zbyt wielkich osiągnięć. Jest 
bardzo wiele czynników, które hamują intensyfikację działań. Ja chciałbym mówić 
o jednym z najważniejszych problemów, a jednak mało dostrzeganym. Tym czynni- 
kiem jest kadra inżynieryjno-techniczna i dozór średni. Od kilkunastu lat trwa, a mo- 
że trwała dyskusja na temat tej grupy zawodowej. Jej degradację społeczno-zawo- 
dową wielokrotnie sygnalizował w różnych opracowaniach prof. Janusz Tymowski. 
Sygnalizowali też i inni. Ci, którzy temu problemowi poświęcili wiele wysiłku, nie zo- 
stali wysłuchani i dlatego m.in. każdy z nas dziś ponosi tego koszty. 

Nie chciałbym być posądzony o megalomanię, o partykularyzm, gdyż jestem jed- 
nym z nich. Bez autentycznego zaangażowania, bez aktywnej pracy tej grupy zawo- 
dowej, niemożliwe będzie wyjście z kryzysu. Kadra inżynieryjno-techniczna jest na 
dzień dzisiejszy rozdzierana wieloma wewnętrznymi kłopotami, problemami, które są 
bardzo złożone, ale w imię interesu ogólnospołecznego muszą być w miarę rozwiąza- 
ne. Szczególnie mocno odczuwa skutki kryzysu jej najmłodsza generacja, wchodząca 
w życie, praktycznie bez większych perspektyw. A przecież przygotowanie jej do za- 
wodu kosztowało społeczeństwo, jak również ich samych dużo wysiłku. W minionym 
okresie przed tymi ludźmi roztoczyliśmy szerokie perspektywy, podejmowaliśmy 
uchwały, jak się okazało — nierealne. Spowodowało to znaczną frustrację, rozczarowa- 
nie tych młodych ludzi skazanych na wegetację. Efektem tego jest znaczny wzrost 
emigracji młodych ludzi, ludzi wykształconych w naszym kraju. Kraj, który nie umie 
wykorzystać swej rodzimej kadry technicznej, nigdy nie będzie ORCACAW nie bę- 
dzie się mógł rozwijać, pozostanie mu tylko wegetacja. 

W krótkim wystąpieniu trudno jest omówić problemy, które aśiż> rozwiązać. Pro- 
ponuję, żeby Komitet Centralny w swej uchwale problem ten uznał jako ważny i jako 
taki winien on znaleźć w krótkim czasie rozwiązanie. Sądzę, że sprawie tej powinno 
być poświęcone jedno z posiedzeń Biura Politycznego, względnie posiedzęń Komitetu 
Centralnego. 


ZYGMUNT GAŁECKI 


W sytuacji utrzymującego się kryzysu politycznego i gospodarczego państwa, moim 
_. zdaniem, jako członka Komisji Społecznej KC, konieczne jest przedstawienie kilku 
uwag poświęconych problematyce będącej przedmiotem zainteresowania tejże ko- 
misji Problematyka ta jest mi szczególnie bliska ze względu na zakres pracy zawo- 
dowej oraz działalności społecznej w warszawskiej dzielnicy Praga-Południe. Spróbuj- 
my odpowiedzieć sobie na pytanie — jak skutki trwającego kryzysu wpływają na po- 
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głębianie się braku równowagi rynkowej, wzrost destabilizacji gospodarki, gwałtow- 
ne narastanie procesów inflacyjnych, zachwianie się poczucia wartości moralnych 
i zmniejszanie się motywacji do pracy, które w konsekwencji muszą określać warun< 
ki kształtowania się polityki społecznej partii i państwa? 

W trakcie moich spotkań z załogami warszawskich zakładów pracy — ala przykła- 
du w Rawarze, Polskich Zakładach Optycznych, Róży Luksemburg — z samorząda- 
mi mieszkańców oraz innymi organizacjami partyjnymi, społecznymi ciągle powta- 
rzane jest pytanie — dłaczego dotychczasowe działania partii i rządu nie przyniosły 
oczekiwanych skutków? A szczególnie uciążliwy jest dla społeczeństwa odcinek sy- 
tuacji rynkowej. Społeczeństwo ocenia, że w działalności rządu zasadniczą uwagę 
poświęca się realizacji celów długofalowych ze szkodą w zaspokajaniu bieżących je- 
go potrzeb. Teza, która od początku kryzysu była eksponowana, że główną przyczyną 
załamania gospodarczego było fatalne dziedzictwo woluntaryzmu lat 70, ma cha- 
rakter, sądzę, nazbyt jednostronny. W obecnych warunkach winna być rozszerzona 
o skutki działań kierownictwa NSZZ „Solidarność”. Jedną z podstawowych przyczyn 
braku skuteczności w bieżącej działalności rządu widzę w destrukcyjnej działalności 
ekstremalnych sił w kierownictwie tego związku. Ta fala wyniszczających strajków, 
jaka przetoczyła się i przetacza nadal przez nasz kraj — nie tylko destabilizuje sy- 
tuację polityczną, ale coraz głębiej burzy życie społeczne i gospodarcze kraju. 

Z punktu widzenia realizacji celów polityki społecznej partii i państwa, a sądzę, 
że nie tylko z tych względów, uważam, że nadszedł najwyższy czas, aby przyjąć poli- 
tyczne i prawne ustalenia zabraniające strajkowania z jakichkolwiek powodów. Uwa- 
żam, że nieprzeprowadzenie wniosku IV plenarnego posiedzenia Komitetu Centralne- 
go partii na sesji Sejmu PRL w tej sprawie i ograniczenie się jedynie do deklaracji 
Sejmu było błędem. Równocześnie należałoby wyjaśnić, czy członkowie Klubu Posel- 
skiego PZPR są zobowiązani do realizacji uchwał plenum KC. Uważam, że odbiór 
społeczny dzisiaj jest taki — ponieważ generalnie społeczeństwo jest już dostatecz- 
nie zmęczone różnymi akcjami strajkowymi — że decyzja taka znajdzie poparcie 
większości załóg. Jest to niezbędny warunek normalizacji życia politycznego | spo- 
łecznego, stabilizacji gospodarki i stworzenia przesłanek do wychodzenia z kryzysu. 

Uchwalenie takiej ustawy, która powinna obowiązywać w określonym czasie, bez- 
sprzecznie znajdzie poparcie wśród patriotycznych, odpowiedzialnych za losy ojczyz- 
ny sił narodu, świadomych polskiej racji stanu. Szczególnie dotkliwe następstwa po- 
głębiającej się dezorganizacji życia społecznego i gospodarczego są odczuwane w sfe- 
rze realizacji podstawowych celów polityki społecznej. Wchodzimy w okres zimy, 
która z natury swej jest zawsze trudniejszą porą roku w zabezpieczaniu tychże po- 
trzeb społecznych. i | | 

Sztab antykryzysowy w swoich planach operacyjnych powinien określić strefy och- 
ronne zabezpieczające podstawowe sfery potrzeb społecznych. Do sfer nadrzędnych 
należy zabezpieczenie wyżywienia społeczeństwa. Ponieważ nie potrafimy zabezpie- 
czyć przewidzianych norm mięsnych na kartki, istnieje pilna potrzeba określenia 
norm minimalnych, poniżej których zejść nie można ze względu na biologiczne za- 
grożenie bytu narodu. Wnioski takie i inne w tym zakresie sformułowała Komisja 
Polityki Społecznej. Należałoby również tak rozważyć dostawy podstawowych arty- 
kułów żywnościowych, w tym mięsnych, aby zbliżający się okres noworoczny mógł 
być tradycyjnie obchodzony w naszych rodzinach. Inną potrzebą jest zajęcie się ro- 
"dzinami wielodzietnymi i ludźmi samotnymi, którzy często są niedołężni i wymaga- 
ją prostej i elementarnej pomocy. Uważam, że w tym trudnym okresie wszystkie in- 
stancje partyjne, a przede wszystkim podstawowe organizacje partyjne, winny się 
skoncentrować — jak przy ograniczonych środkach w pełni, lepiej oraz sprawiedli- 
„wiej zabezpieczyć podstawowe potrzeby społeczne. Trzeba po prostu wykazać jeszcze 
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więcej troski, inicjatywy, dbałości, które mogą naszej partii przysporzyć wiele auten- 
tycznego autorytetu. 

Statutowym obowiązkiem związków zawodowych jest m.in. zajmowanie się tymi 
problemami. Ale np. kierownictwo NSZZ „Solidarność”, które, jak dotychczas, jest 
zaabsorbowane walką polityczną o władzę, powinno szerzej włączyć się do realizacji 
konkretnych przedsięwzięć mających na celu rozwiązywanie problemów polityki spo- 
łecznej. Do pozytywnych zjawisk w dzielnicy Praga-Południe, w kontekście polityki 
społecznej, należy zaliczyć nawiązanie ścisłej współpracy z branżowym ruchem związ- 
kowym. Nawiązano również wstępną współpracę z NSZZ „Solidarność” w tym zakre- 
sie. Szczególnie dużym echem wśród społeczeństwa dzielnicy spotkała się działalność 
społecznych komisji pomocy mieszkańcom, organizowanych przez terenowe orzani- 
zacje partyjne z udziałem samorządu mieszkańców, organizacji społecznych i insty- 
tucji. Działalność ta została poparta przez czynny udział Dekanatu Praga-Południe. 

W obecnej sytuacji zrozumienie celów polityki społecznej w dzielnicy wymagało 
podjęcia dodatkowych zadań przez działaczy FJN. Znalazło to odbicie w powołaniu 
pierwszej w Warszawie Społecznej Rady Korsultacyjnej Samorządu Mieszkańców, 
której płaszczyzną polityczną i społeczną jest realizacja uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii oraz kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 

Wśród problemów znajdujących się w centrum zainteresowania społeczeństwa na 
podkreślenie zasługują sprawy wyżywienia, ochrony zdrowia I zabezpieczenia potrzeb 
komunalnych. Żle się stało, że nie zaliczono do strefy chronionej stery budownictwa 
mieszkaniowego, co nie znalazło również wyrazu w wersji planu na 1982 r. Jak wyglą- 
da sytuacja mieszkaniowa w kraju: wszyscy wiemy doskonale, a pamiętajmy, że 
mieszkanie jest podstawową potrzebą. Stanowi ono bowiem podstawę fun<cjonowa- 
nia każdej zodziny. Dlatego proponuję, żeby budownictwo mieszkaniowe było trakto- 
wane jako sfera chroniona. Moim zdaniem nie do przyjęcia jest koncepcja dalsze- 
go spadku budownictwa mieszkaniowego. Proponuję pilne opracowanie komplekso- 
wego programu gwarantującego wzrost budownictwa mieszkaniowego zgodnie z su- 
gestiami Komisji Polityki Społecznej. Z wielu wyborów, które musimy dokonać, bu- 
downictwo mieszkaniowe musi mieć absolutny priorytet. Jest to kwestia mająca duży 
reżonans polityczny. Rozwiązując kwestię mieszkaniową, dajemy perspektywę mło- 
demu pokoleniu, które, jak dotychczas, jest już i tak dostatecznie sfyustrowane. 

W programie tym należy rozpatrzyć powrót do wielu sprawdzonych technologii 
budownictwa mieszkaniowego i przystąpić do ograniczenia technolózii wielkopłyto- 
wej jako wysoce materiało- i energochłonnej. W kwestii mieszkaniowej należy szyb- 
ciej podejmować decyzje na rzecz lepszego wykorzystania posiadanego potencjału 
mieszkaniowego. Należy również podkreślić, że rozwój budownictwa mieszkaniowego 
ma również doniosłe znaczenie dla stabilizacji sytuacji rynkowej. 

Biorąc pod uwagę realizację krótko- i długookresowych celów polityki społecznej, 
szczególnym problemem staje się walka o utrzymanie równowagi rynkowej i po- 
wstrzymanie procesów inflacyjnych. Procesy te szczególnie dotkliwie godzą w grupy 
ludności o niższych dochodach i tworzą w ten sposób dramatyczne często problemy 
życiowe. W sytuacji pogarszających się warunków bytowych szczególnego znaczenia 
nabiera konieczność przestrzegania zasady sprawiedliwości społecznej, niedopuszcza- 
nie do dalszego zwiększania zróżnicowania tychże dochodów. Niezbędne jest respek- 
towanie tej zasady w polityce kształtowania cen, dochodów i rekompensat. 

Zdaję sobie sprawę, że szereg problemów poruszonych w moim wystąpieniu daleko 
nie wyczerruje całokształtu żywotnych zagadnień polityki społecznej. Równocześnie 
mam wewnętrzne przekonanie, że bez rozwiązania tych problemów nie znajdziemy 
trwałej bazy dla wyjścia z kryzysu i utworzenia autentycznej platformy porozumie- 
'mia narodowego, 
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GIZELA PAWŁOWSKA 


Przykro mi, że zawiodłam oczekiwania towarzyszy i nie zrezygnowałam z głosu, 
ale uważam, że warto tutaj podjąć tematy, o których spodziewałam się wiele usły- 
szeć w dyskusji, a usłyszałam bardzo mało, albo nie w taki sposób, w jaki sobie wy- 
obrażałam, albo w ogóle nie usłyszałam. Zacznę od tego, czego w ogóle nie usłysza- 
łam a uważam, że powinno być tutaj poruszone. 


Jestem przekonana, że towarzysze otrzymali wszyscy list otwarty aktywu partyjne- 
go z organizacji miejskiej PZPR z Knurowa. Pozwolę go sobie tutaj zacytować, . 
zwłaszcza wstęp, żeby przypomniał towarzyszom, że jesteśmy w jakiś sposób zobowią- 
zani do podjęcia tematu ji jakiejś odpowiedzi ua ten temat. „My, aktyw miejskiej or- 
ganizacji partyjnej w Knurowie, zwracamy się do Was, członków Komitetu Central- 
nego PZPR. z gorącym apelem o podjęcie natychmiastowych działań na rzecz realiza- 
cji uchwały IV i V Plenum KC. Bądźcie reprezentantami naszych szeregowych człon- 
ków partii, brońcie nas i partii”. To jest wstęp. Zakończenie brzmi podobnie: gorąco: 
„Kończąc pragniemy jeszcze raz zaapelować do towarzyszy o zajęcie zdecydowanej, 
wyrażającej interes całej partii postawy, pomóżcie partii i jej członkom w obliczu 
coraz większego zagrożenia. Pamiętajcie towarzysze, że znaleźliśmy się w sytuacji, 
w której, jak trafnie określił I sekretarz KC PZPR Ry: Jaruzelski, nie mamy się już 
dokąd cofać. zwłaszcza my tu na dole”. 

Treści nie będę przypominała, chcę tylko wspomnieć, że mowa tam jest o wielu 
sprawach, o kopalni „Szczygłowice”, o Sosnowcu. Na temat Sosnowca chciałabym się 
trochę zalrzymać, oczywiście nie będę mówiła o tym, co tam się działo, tylko o kon- 
sekwencji tego porozumienia. Chcę w tym momencie powiedzieć może rzecz, którą 
wszyscy zresztą oceniliśmy w taki sam sposób, że jest to sprawa przegrana nie dla 
Sosnowca, nie dla woj. katowickiego, tylko że jest to sprawa przegrana dla partii. 
Skoro przegraliśmy, rzeczy cofnąć się nie da, ale uważam, że konsekwencjom tego 
przegrania postawić musimy tamę. Konsekwencją tego postępowania w Sosnowcu 
3est następne miasto śląskie, tzn. Chorzów. O Chorzowie tutaj mówiono, Chcę wspom- 
nieć, że wczoraj próbowano wymalować komitet wojewódzki i urząd wojewódzki 
w Katowicach. Zdołano temu zapobiec. Dzisiaj towarzysze wszyscy słyszeli, bo wypo- 
wiadał się już towarzysz przede mną, co zamierza region śląsko-dąbrowski „Solidar- 
ności” w tej sprawie poczynić. Chciałabym tutaj usłyszeć — i uważam, że musi to się 
znaleźć w uchwale VI Plenum — co dalej zaniierzamy w tej sprawie zrobić, bo to, 
że w Sosnowcu zażądano odszkodowania dla rzekomo zatrutych, prowadzi w kon- 
sekwencji do tego, że dziś żądamy odszkodowań dla poturbowanych. 


Przy tym Chorzowie przypomniała mi się rzecz, którą tutaj przedstawiał minister 
spraw wewnętrznych. Podał, że został zwolniony komendant milicji m. Chorzowa. 
Sądzę, że tak jak myśmy to przyjęli — jest to znowu następny krok cofnięcia: się 
w tył naszej władzy. W następnym słowie tow. minister wyjaśnił nam to i prosiliby- 
śmy, żeby ten temat był wyraźnie podkreślony, podany do publicznej wiadomości, 
ponieważ tak jak my tutaj na tej sali, podobnie odbiera również społeczeństwo i spo- 
łeczeństwo musi wiedzieć, że nie jest to przegrana, nie jest to cofnięcie się, ale jest 
to duży krok naprzód. 

Dalsza sprawa, o której tutaj mówiono, to sprawa, o której spodziewałam się wiele 
usłyszeć, a tylko w swoim referacie tow. Mokrzyszczak ją przedstawił: jest to sprawa 
występowania naszych członków partii, aktywu partyjnego z „Solidarności”, Przed- 
stawiono num tutaj cyfry. Jak z tego widzimy, nie jest to w 100 proc. wykonanie 
uchwały IV Plenum. Ja nie to mam na myśli, żeby żądać od wszystkich tego 100- 
«procentowego występowania, natomiast chciałabym usłyszeć — bo z takimi pytania- 
mi się spotykamy = co jest z pozostałymi osobami, które z tej „Solidarności” nie 


111 


wystąpiły, tzn. czy nie zamierzają wystąpić, czy też odkładają to na inny termin, czy 
mają inne powody, dla których nie wystąpiły. ż 

I sprawa, którą uważałam, że będzie tutaj przysłowiowym gwoździem programu, 
że wszyscy towarzysze w swoich wystąpieniach będą o niej mówić: mianowicie spra- 
wa wyprowadzania organizacji zakładowych PZPR z zakładów pracy. Mam nadzie- 
ję, że w uchwale VI Plenum ten temat będzie zdecydowanie, jednoznacznie, wyraź- 
nie określony, bo bez takiego postawienia sprawy wypadałcby nam nie opuszczać 
tej sali. ma 

Chciałabym przedstawić, jak my wyglądamy w óczach społeczeństwa, przynajmniej 
tak jak ja to odczuwam. Ciągle powtarzamy, że my nie pozwolimy, my musimy i te 
słowa bez przerwy przetaczają się przez nasze obrady. Chcę się podzielić z towarzy- 
szami taką uwagą, że kiedy na seminaryjnym spotkaniu z I sekretarzem KC tot. 
Jaruzelskim usłyszałam jego stanowcze oświadczenie, że nie pozwolimy wyprowa- 
dzić organizacji z zakładów pracy, wstąpiła we mnie jakaś otucha, ale kiedy wró- 
ciłam na swój teren, kiedy spotkałam się z rzeczywistością, zaczęłam się zastana- 
wiać, kiedy będzie ten moment, gdy nie będziemy mówić, że nie pozwolimy, a po- 
wiemy, że nie pozwalamy lub że nie pozwoliliśmy. Zastanawiam się, czy to ma na- 
stąpić wtedy, kiedy wszyscy słabsi złożą legitymacje partyjne, czy wtedy, kiedy tych 
nieco mocniejszych psychicznie, tych tzw. twardogłowych, wywiozą na taczkach z za- 
kładów. Bo ja uważam, że ten czas nadszedł już dziś. Żeby nie być gołosłowną, chcę 
powiedzieć, że nasi towarzysze wczoraj złożyli oświadczenie „Solidarności” na ręce 
I sekretarza tow. Jaruzelskiego zabraniające wstępu na zakład pracy zaproszonym 
przedstawicielom Komitetu Wojewódzkiego PZPR, i to nie było jakimś gestem za- 
strzeżenia w stosunku do KW w Katowicach, było to zastrzeżenie wstępu partii na 
ten teren. Dzisiaj natomiast nasi towarzysze biorący udział w posiedzeniu otrzyrmnali 
telex następującej treści. „VI Plenum KC PZPR, pilne, prosimy przekazać natych- 
miast — co niniejszym chcę przekazać towarzyszom. Komitet zakładowy PZPR przy 
KBO Zagłębie w Sosnowcu poinformował w dniu dzisiejszym, że komisja zakładowa 
NSZZ »Solidarność« skierowała do samorządu przcowniczego fabryki domów pismo 
o przeprowadzeniu referendum w następujących sprawach. Po pierwsze, czy dzia- 
łalność organizacji politycznych, takich jak PZPR, ZSMP, powinna odbywać się 
w godzinach pracy; po drugie, czy organizacje polityczne PZPR, ZSMP powinny in- 
gerować w działalność zakładu pracy; po trzecie, czy organizacje polityczne PZPR, 
ZSMP powinny zajmować wydzielone pomieszczenia zakładowe. Komisja zakłado- 
wa NSZZ »Solidarnośće oczekuje od saniorządu podjęcia odpowiednich decyzji w tym 
zakresie”. Pismo powyższe podpisane zostało przez następujące osoby i to co mnie 
w tym wszystkim uderza, obok każdego nazwiska, z wyjątkiem dwóch, trzech, jest 
przynależność organizacyjna KPN. Są to: Nowak KPN, Ptak KPN, Kuligowski bez 
przynależności, Pierzchalska bez przynależności, Wilk KPN, Bryła bez przynależno- 
ści Magura KPN, Zastawny KPN. Jaka będzie odpowiedź, to tutaj zaprezentował je- 
den z towarzyszy. Referendum zapewne przegramy. Chciałabym, żebyśmy sobie dzi- 
siaj tutaj odpowiedzieli, to już nie może być pytanie, to nie może być postawione tak, 
że nie pozwolimy, my musimy stąd wyjść z uchwałą, że my nie pozwalamy, i z tym 
co mamy robić, bo inaczej nie będziemy mieli ani kogo bronić, ani nie będzie miał 
kto bronić. | 


KAZIMIERZ STEC 


Nas żołnierzy ludowego Wojska Polskiego napawa niepokojem obecny stan gospo- 
darki kraju, stan bezpieczeństwa państwa i jego obywateli. W trosce o najżywotniej- 
sze interesy i racje narodu na wezwanie partii 4 państwa — ojczyzna w potrzebie 
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-— Oddajemy do dyspozycji władzy ludowej naszą wiedzę, umiejętności i doświad- 
czenia. Posiadamy do tej służebnej wobec narodu powinności, do czynnego udziału 
w naprawie Rzeczypospolitej historycznic ukształtowany i współcześnie stale poótwier- 
dzany obywatelski mandat. Pisaliśmy ten akt obywatelskiego zaufania krwią na po- 
lach bitewnych II wojny światowej i pokojowym trudem w latach powojennych, 
w walce i pracy o nowy socjalistyczny kształt odrodzonej Polski. Dziś wyrazem tego 
zaufania jest działalność wojskowych grup operacyjnych. 

Zobligowany przewodnim tematem dzisiejszego plenum pragnę przedstawić wstęp- 
ną ocenę pierwszego etapu działalności terenowych grup operacyjnych. Powołane one 
zostały w celu udzielenia pomocy terenowym organom administracji państwowej 
w realizacji przedsięwzięć antykryzysowych, skuteczniejszego zaspokajania potrzeb 
ludności, lepszego przygotowania lokalnych instytucji i przedsiębiorstw do działania 
w warunkach zimowych. Pragnę zameldować. że grupy operacyjne spotkały się z życz- 
liwym przyjęciem przez społeczność, co potwierdzili między innymi występujący z tej 
trybuny. Konkretnej pomocy merytorycznej i wsparcia metodycznego udzieliły gru- 
* pom wojskąwym władze polityczne i administracyjne. Ludzie pracy wsi i osiedli od- 
nosili się do żołnierskich działań z pełnym zaufaniem udziciając im swerzo poparcia. 
Z uznaniem i wysoką oceną mieszkańców spotkał się operatywny styl działania grup. 
Bezkompromisowość, prvncypialność i sprawiedliwość zjednywały żołnierzom sza- 
cunek ludności, wpływały na ogólną poprawę nastrojów społecznych, wzbudzały 
wiarę w rządowy program wychodzenia z kryzysu i łagodzenia jego skutków. Zebra- 
no przy tym przekonywające dowody i opinie potwierdzajece. że społeczeństwo jest 
spragnione ładu i porządku. Oczekuje to społeczeństwo operatywnego i skutecznego 
działania auministracji państwowej i za takim działaniem w pełni się opowiada. 


Nie mogę w tym miejscu pominąć sprawy, która bulwersowała członków grup ope- 
racyjnych. Nie bvły dla nas zaskoczeniem próby dezawuowania ich pracy przez opo- 
nentów i wrogów politycznych. A w tym także działaczy kół „Solidarności”. Na takie 
poczynania żołnierze nasi byli przygotowani, Zastanawia jednak ostrość ataków, któ- 
rych charakter oddaje np. oświadczenie rzecznika prasowego NSZZ „Solidarność” 
Rolników Indywidualnych. Czytamy w nim m.in.: „wprowadzenie na wieś grup opera- 
cyjnych składających się z uzbrojonych żołnierzy i nulicji sytuację posarsza. Wpro- 
wadzają na wieś psychozę strachu. Wielu rolników czuje się zagrożonych i określa 
to stanem wojennym. Związek nasz nie widzi żadnej potrzeby istnienia tego typu 
grup operacyjnych (bojówek) na wsi. Uważamy, że jest to próba zastraszenia i spara- 
liżowania działalności NSZZ »Solidarność«”". 

Nie jest to odosobniony przykład negatywnego stosunku niektórych kręgów „So- 
lidarności” do grup operacyjnych. Sądzę, że można pominąć w naszym gronie wyja- 
śnienia motywów takiego stanowiska naszych przeciwników. 

Stanowcze t konsekwentne poczynania grup operacyjnych, ich pomoc organizator- 
ska, doradztwo i inspiracja wpłynęły pozytywnie na styl pracy wielu organów admi- 
nistracji i gospodarki terenowej, obudziły ich aktywność w przezwyciężaniu zjawisk 
kryzysowych, osłabianiu najbardziej dokuczliwych źródeł deformacji życia we wsiach 
i w gminach. Praktyka potwierdziła, że działania żołnierskich grup operacyjnych 
przyczynily się do wyeliminowania licznych przejawów niedowładu, biurokratyzmu, 
a nieraz I bezduszności ogniw administracyjnych i gospodarczych w załatwianiu spraw 
żywotnych dla społeczności wiejskiej. Uiawnione zostały nieprawidłowości, a nawet 
marnotrawstwo w gospodarowaniu płodami rolnymi i produktami spożywczymi, ma- 
teriałami budowlanymi,' nawozami, paszami, węglem i maszynami rolniczymi. Odno- 
towano przypadki sprzecznego z poczuciem sprawiedliwości społecznej podziału ma- 
teriałów i artykułów reglamentowanych, przewlekłego trybu rozpatrywania £ za- 
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łatwiania spraw ludzkich. Grupy operacyjne wpłynęły na sprawniejsze funkcjonowa= 
nie placówek handlowych i usługowych, lepszą organizację skupu żywca i płodów 
rolnych, a także przyczyniły się do właściwego przygotowania obiektów użyteczności 
publicznej, komunikacji i transportu do zimy. 


Jak wynika z rozpoznania lokalne władze administracyjne, gospodarcze i politycz- 
ne pozostają pod silnym naciskiem ogólnej sytuacji kryzysowej oraz presją sił, w tym 
przede wszystkim „Solidarności”, którym nie zależy na sprawnym funkcjonowaniu 
jakichkolwiek struktur władzy państwowej, a tym bardziej ogniw partii. Wiele nie- 
domagań w działalności władz lokalnych nie wyniku z ich złej woli. Występujące nie- 
dostatki są często następstwem nikłego doświadczenia ludzi. Młodym naczelnikom 
Amin, sekreiarzom gminnym i wiejskim organizacjom partyjnym potrzebna jest dob- 
ra rada, patronacka opieka, instruktażowa pomoc, codzienne wsparcie. Nie można na- 
tomiast godzić się z tolerowaniem na stanowiskach ludzi nieudolnych, źle pojmują- 
cych swoje obowiązki, podważających prestiż | wiarygodność władzy. Nawiązując do 
słów tow. Mokrzyszczaka warto i- należy dokonać przeglądu Kadr w imię podniesie- 
nia autorytetu władzy szczebla podstawowego. Pamiętajmy, że na szczebłach najniż- 
szych, w bezpośrednich kontaktach obywatela z władzą kształtuje się AUBE wła- 
-dzy parti! I państwa. 

Obecność grup w terenie zachęciła społeczność wsi i miast do zwalczania anarchii, 
chuligaństwa i przestępczości, ośmieliła miejscowe ogniwa partii i ruchu młodzieżo- 
wego do działań politycznych i walki propagandowej z ekstremą „Solidarności”. Chcę 
w tym mie:scu podkroślić, że, wbrew niektórym obiegowym sądom o politycznej iner- 
cji środowiska wiejskiego, istnieje realna możliwość pozyskania szerokiego aktywu 
terenowego. członków lokalnych organizacji partyjnych, młodzieżowych, społecznych 
i kombatanckich do walki politycznej z przeciwnikami socjalizmu. 

Z analizy sytuacji gospodarczej, społeczno-politycznej w gminach oraz funkcjono- 
wania władz terenowych wynika, że na tym szczeblu są jeszcze duże możliwości dzia- 
łań usprawniających. I tak np. naczelnicy gmin rozporządzeniem Rady Ministrów 
z 18 sierpnia 1978 r. posiadają określony status działania, nie są w nim jednak wy- 
czerpująco ujęte uprawnienia nadzorcze nad działalnością jednostek gospodarczych 
i instytucji podporządkowanych radzie narodowej. Dlatego też naczelnicy nie pożsia- 
dają kompetencji w stosunku do wielu instytucji I przedsiębiorstw działających na 
terenie gminy, a ich polecenia nie zawsze są w pełni respektowane. Często sprzyja to 
niegospodarności, za którą społeczeństwo niesłusznie obwinia władze gminy. 


Grupy operacyjne stwierdziły też, że kierownictwa w wielu spółdzielniach kółek rol- 
niczych i rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, a nawet całe zespoły robocze nie 
wykonują należycie swoich obowiązków, w rezultacie nie są wykonywane plany pre- 
dukcyine, drogocenny sprzęt jest dewastowany, a załogi ulegają demoralizacji. Wed- 
ług zgodnej opinii grup operacyjnych uzdrawianie stosunków społecznych na wsi 
skutecznie hamuje część aparatu urzędniczego, Instytucji usługowych I zaopatrzenio- 
wych. Powiązania nieformalne, opieszałość, niedowład organizacyjny, niekompeten= 
cje urzędników, często członków „Solidarności”, zrażają ludzi i potęgują ich uprze- 
dzenie do wszelkiej władzy. 


Zeromadzcne doświadczenia potwierdzają celowość powołania wojskowych grup 
operacyjnych. Spełniły one, jak stwierdzają mieszkańcy wsi i miasteczek, oczekiwa- 
nia społeczne w pierwszym etapie swej działalności. Wniosły pewne ożywienie. Wy 
rażnmy przekonanie, że działalność grup operacyjnych w miastach, w któcych głów= 
nym celem jest zabezpieczenie społeczeństwa przed ewentualnymi skutkami zimy, 
będzie również skuteczna. Kompleksowa ocena efektów działania terenowych grup 
operacyjnych leży w gestii kompetentnych ogniw partyjnych i państwowych. Czuję 
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się jednak w obowiązku przedstawić kilka wniosków godnych moim zdaniem rozwa- 
żenia. 

Po pierwsze: w wielu środowiskach uwidoczniła się nieznajomość żywotnych prob- 
lemćw podejmowanych przez władze w interesie ludzi pracy. Luki w Świadomości 
pomniejszają zaangażowanie i aktywność z reguły uczciwych, ale zagubionych poli- 
tycznie jednostek, toteż walka o umysły i serca ludzkie powinna być podstawowym 
zadaniem naszego irontu ideowo-wychowawczego. 

Po drugie: z obserwacji poczynionych przez terenowe grupy wynika, że istnieje pil- 
na potrzeba ożywienia organizacji partyjnych na wsi i w miasteczkach. Może to na- 
stąpić między innymi poprzez udzielenie tym organizacjom bardziej wydatnej pomo- 
cy ze strony terenowego aparatu partyjnego, zwłaszcza komitetów wojewódzkich 
1 Komitetu Centralnego. Jest ona nieodzowna, ponieważ sekretarzami organizacji 
w większości przypadków są ludzie młodzi, ideowo zaangażowani, ale nie posiadający 
doświadczenia życiowego i utrwalonych metod pracy partyjnej. Pozostawienie ich 
samych sobie spowodować może dalszą utratę wpływów naszej partii w środowisku 
wiejskim. | i 

Po trzecie: występujące przypadki rażących słabości, a często i niekompetencje nie- 
których terenowych organów administracji wskazują pilną konieczność dokona= 
nia przeglądu kadr tego szczebla. Należy stale doskonalić styl sprawowania władzy, 
uwrażliwiaść decydentów wszystkich szczebli na kłopoty, troski i uciążliwości ludzi 
pracy. | 

Po czwarte: umacnianie terenowych ogniw władzy administracyjnej, budowanie jej 
autorytetu i wiarygodności, czemu także służyła działalność grup terenowych, leży 
w najlepiej pojętym interesie obywateli. Obserwacje poczynione przez terenowe gru- 
py operacyjne dowodzą, że prawdę tę trzeba upowszechniać nie tylko wśród przed- 
stawicieli wiadzy, lecz także w całym społeczeństwie. 

I po piąte: kompetentne władze wojewódzkiego szczebla winny w trybie pilnym 
opracować szczegółowe harmonogramy realizacji zadań i wniosków wypływających 
z działalności grup operacyjnych. Uczynić one to muszą przede wszystkim w intere- 
sie podnoszenia autorytetu polityczno-administracyjnej władzy terenowej, by nie bye 
ło spraw pczostawionych poza ich zainteresowaniem, spraw możliwych do załatwie= 
nia. Jest to jedyna droga odzyskania przez te władze wiarygodności oraz pozyskania 
coraz szerszego poparcia społecznego. | 


ANDRZEJ BUSZOWSKI 


Wśród przesłanek społecznych zainteresowań związanych z dzisiejszym plenum nae 
der poczesne miejsce zajmują troslia i niepckój o kierunki dalszej polityki ekono- 
micznej. Z każdym dniem coraz oporniej kręcą się bowiem tryby naszej gospodarki. 
W miejsce wielkich nadziei związanych z reformą wkrada się coraz powszechniej 
zwatpienie w możliwość skutecznego przeprowadzenia dalekosiężnych zmian w funk- 
cjonowaniu naszej administracji państwowej, przedsiębiorstw, rynku. Niefortunne 
słowo „prowizorium” jest szeroko iaterpretowane jako równoznaczne z odroczeniem 
reformy lub co najwyżej improwizowaniem niektórych jej rozwiązań. Dzieje się to 
w warunkach, gdy partia i jej instancje, zaangażowane w polityczną walkę, nie mo- 
gą w wystasczającym stopniu skonzentrować swych działań na przygotowaniu re- 
formy, przełamywaniu trudności stojących na jej drodze i wdrażaniu przyjmowanych 
rozwiązań. ; 

„A jednak mimo dużej liczby frontów, na których przychodzi jednocześnie nam 
działać, musimy dążenie partii do przewodzenia narodowi uwierzytelnić jednoznacz- 
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nym zaangażowaniem w przeprowadzenie takich zmian systemu i środków zarządza» 
nia. jakie są niezbędne dla ponownego wejścia naszego kraju na drogę rozwoju. Par- 
tia musi w szczególności dać społeczeństwu poczucie wspólnoty interesów tkwiących 
w zmianie struktur gospodarki i jej mechanizmów, w przełamywaniu oporów, kon- 
serwatyzmu i licznych jeszcze partykularnych interesów hamujących postęp w tej 
dziedzinie. Winniśmy w tym zakresie być równie stanowczy, jak w zwalczaniu za- 
grożeń wyrastających na glebie obcych lub wręcz wrogich nam koncepcji. Pragnę 
raz jeszcze powtórzyć z naciskiem — działanie partii na rzecz reformy gospodarczej 
jest obecnie naszym najważniejszym zadaniem i winno ono być jednoznaczne i zde- 
cydowane nie tylko w odczuciu władz partyjnych, lecz przede wszystkim szerokich 
rzesz społeczeństwa. Na tym bowiem polu rozegra się decydująca batalia o to, kto 
będzie rzeczywistą siłą przewodnią narodu. 

Zdaję sobie sprawę z tego, jak ogromna jest lista naszych trudności gospodarczych 
i różnych „wąskich gardeł”. Nie rozwiążemy ich jednak przez ciągłe przerzucanie sił 
między różnymi odcinkami frontu. Winniśmy jasno określić, w jakich wzajemnych 
zależnościach pozostają wobec siebie podstawowe zagrożenia, ustalić na tej podsta- 
wie gradację ich ważności i wyznaczyć konsekwentnie priorytety SOWBYCH zadań 
i kompetencji wykonawców. 

W moim głębokim przekonaniu na czele tej listy winny znaleźć się sprawy handlu 
zagranicznego. Bowiem to właśnie nasza niezdolność do sfinansowania importu jest 
czynnikiem określającym, w ostatecznym rachunku, stan zaopatrzenia przemysłu, 
a w konsekwencji poziom wydajności pracy, możliwość poprawy sytuacji rynkowej 
i perspektywę odbudowy zrywających się więzi towarowych miasta ze wsią. Jest rów- 
nież jasne, że finansowanie importu może następować tylko drogą zwiększania wy- 
wozu. 

Pragnę zauważyć, że obecnie przyjmowane przez Komisję Planowania założenia do- 
tyczące poziomu obrotów handlowych w 1982 r. są przez wielu ekspertów oceniane 
sceptycznie. Na przykład prognozy sporządzane przez Instytut Koniunktur i Cen 
wskazują, że przy zachowaniu dotychczasowych tendencji w produkcji w najbliż- 
szych dwóch latach może utrzymywać się stagnacja lub nawet pewien spadek bieżą- 
cej wartości naszego eksportu na rynki wolnodewizowe, gdzie skoncentrowane jest 
nasze zadłużenie i skąd pochodzą towary o żywotnym znaczeniu dla zaopatrzenia na- 
szych fabryk i gospodarstw hodowlanych. W tych okolicznościach bardzo realne jest 
niebezpieczeństwo wydatnego zmniejszenia importu z państw niesocjalistycznych, 
z wynikającym stąd pogłębianiem się katastrofalnych skutków dla produkcji. 

Od wielu lat w gospodarce polskiej utrzymuje się stabilna i wysoka zależność pro- 
dukcji przemysłowej od importu zaopatrzeniowego, sięgająca w wielu gałęziach kil- 
kudziesięciu procent wartości produkcji finalnej. Według dostępnych danych sza- 
cunkowych. w gałęziach dostarczających gotowe wyroby przemysłowe importochłon- 
ność ta sięga ok. 20 proc., a w branżach wytwarzających półprodukty do dalszego 
przetworzenia przekracza aż 33 proc. Jeśli chodzi o zaopatrzenie z importu, to gałęzie 
produkujące głównie towary przeznaczone na spożycie przez ludność oraz na eksport 
do krajów kapitalistycznych zależne są w ok. dwóch trzecich od dostaw z rynków 
wolnodewizowych. Już chyba tylko przedstawione wyżej dane dowodzą, jak wiele za- 
leży od funkcjonowania handlu zagranicznego. 

Ogromne znaczenie ma dla nas w tej sytuacji utrzymującą się możliwość uzyski- 
wania nadwyżki importu nad eksportem w obrocie z krajami socjalistycznymi, głów- 
nie zaś Związkiem Radzieckim. Musimy jednak oceniać te możliwości realistycznie, 
tj. liczyć się z rosnącym dążeniem naszych socjalistycznych partnerów do stopniowego 
równoważenia obrotów, zgodnie z normalnie pojmowanymi zasadami handlu. 
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Z powagą należy odnieść się do tych ocen naszych ekonomistów, które wskazują, 
że wobec tak silnych zależności importu i produkcji utrzymujące się zmniejszanie do- 
staw z zagranicy postawi nas wobec faktu dalszego — i to kilkuprocentowego — spad- 
ku wytworzonego dochodu narodowego również w roku przyszłym. Nie mówię tu już 
o tym, że wobec braku finansowych możliwości utrzymywania odpowiedniego impor- 
tu maszyn i urządzeń następuje ponownie regres naszego poziomu technologicznego, 
nieuchronnie niweczący efekty modernizacji osiągnięte tak wielkim nakładem w la- 
tach siedemdziesiątych.. 

Wszystko te powoduje, że w środowisku pracowników handlu zagranicznego, po- 
dobnie jak i wśród ich współtowarzyszy w zakładach eksportujących, z baczną uwa- 
gą, ale i dużym niepokojem obserwuje się kręte drogi reformy mającej poprawić funk- 
cjonowanie tej sfery naszej gospodarki narodowej, głównie poprzez stworzenie eko- 
nomicznych warunków rozwoju eksportu, 


Daleki jestem od kwestionowania wartości poważnej pracy koncepcyjnej wyko- 
nanej w tym zakresie przez zainteresowane zespoły komisji d/s reformy. Obecnie 
chodzi jednak o to, by te koncepcje zostały umiejętnie i rzetelnie przetworzone w li- 
terę prawa i praktykę działania. Potrzebne są tu posunięcia przemyślane głęboko, 
gdyż ryzyka i zagrożeń jest wiele. Ale muszą to być również posunięcia śmiałe, gdyż 
wywołają one nieuchronnie — zwłaszcza w pierwszym okresie — szereg konsekwen- 
cji uciążliwych dla gospodarki i każdego z nas jako konsumenta. Powiedzmy sobie 
jednak jasno: nie ma tu już miejsca na rozwiązania połowiczne, działania na „pół 
oddechu”, a tezę tę odnoszę zarówno do jakości proeksportowych instrumentów eko- 
nomicznych, jak i organizacyjnych i administracyjnych aspektów działania szeroko 
rozumianego aparatu handlu zagranicznego, łącznie z jego przemysłowym potencja- 
łem. 

Problemów jest tu wiele, jednak szczególne znaczenie mają sprawy ekonomicznych 
bodźców dla eksportu, a wśród nich zagadnienie kursu walutowego. Bez szczegółowe- 
go wchodzenia w ten temat należy stwierdzić otwarcie, że eksporterzy — zarówno 
producenci, jak i handlowcy — są jednomyślni w krytyce dotychczasowych decyzji 
w sprawie kursu jako nie sprzyjających wzrostowi zainteresowania działalnością 
eksportową. 

Decyzja rządu ustalająca wysokość kursów walutowych, obowiązujących w handlu 
zagranicznym od dnia 1 stycznia 1982 r., na poziomie 12,4 zł/zł dew. dla państw I ob- 
szaru płatniczego i 18,6 zł/zł dew. dla państw II obszaru płatniczego, została ujemnie 
oceniona na zebraniach partyjnych w zakładach przemysłowych i przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego. Ocenę tę podziela również ZOP w MHZiGM, komitet zakła- 
dowy PZPR, czemu dał wyraz w piśmie do sekretarza KC tow. Woźniaka już 17 paż- 
dziernika br. 


Uważam, że kursy walutowe na 1982 r. są zbyt niskie, gdyż w roku przyszłym na- 
stąpi, głównie w wyniku reformy cen zaopatrzeniowych, wzrost kosztów produkcji 
eksportowej, oceniany na ok. 45 proc. W tym samym mniej więcej stopniu powinny 
więc zostać podwyższone kursy walutowe dla obu obszarów płatniczych, jeśli nie 
chcemy spowodować pogorszenia ekonomicznych warunków realizacji zadań ekspor- 
towych. | 

Ponadto pomijają one też wzrost cen skupu artykułów rolnictwa i podrożenie 
kosztów przetwórstwa w przemyśle. Już w roku bieżącym obserwuje się stały wzrost 
kosztów produkcji z tytułu przeprowadzonych regulacji płac, w roku przyszłym pro- 
ces ten przybierze poważniejsze rozmiary. 


Przy kursach 12,4 zł/zł dew. i 18,6 zł/zł dew., ustalonych na 1982 r. decyzją rządu, czyli 
kursy walutowe w rselacji 55 zł za 1 rbl oraz 65 zł za 1 dol. około połowy całego 
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eksportu do obu obszarów będzie nieopłacalne dla producentów i będzie wymagało 
subwencjonowania z budżetu państwa, Alternatywą byłaby rezygnacja z blisko poło- 
wy całego eksportu, do czego w żadnym przypudku nie można dopuścić, biorąc pod 
uwagę stan zadłużenia i konieczność uzyskiwania środków dewizowych na bieżący 
import. 

Poziom kursów walutowych w handlu zagranicznym jest jednym z najważniejszych 
problemów reformy gospodarczej, decydującym w znacznej mierze o poprawności 
przyjętych rozwiązań i o ich skuteczności. Jest to jednocześnie problem społecznie 
drażliwy. W przypadku ustalenia zbyt niskich kursów dla handlu zagranicznego zaj- 
dzie konieczność stosowania w szerokim zakresie dopłat do eksportu. Jest to jednak 
instrument negatywnie odbierany przez załogi przedsiębiorstw. Zważywszy, że przed- 
siębiorstwa te mają być samodzielnymi, samorządnymi i samofinansującymi się jed- 
nostkami gospodarczymi, może to doprowadzić do negowania zasadności eksportu, 
który przy obowiązujących kursach okaże się nieopłacalny. 

Problem ten dotyczy zarówno eksportu do krajów I, jak i II obszaru płatniczego. 
Ma on szczególnie duże znaczenie w przypadku eksportu do ZSRR, gdyż fakt dopła- 
cania do tego eksportu może być wykorzystany przez przeciwników politycznych do 
atakowania współpracy gospodarczej i formułowania zarzutów o jej rzekomej nie- 
opłacalności. 

Rozumiem dylematy, jakie tu powstają, związane zwłaszcza z zagrożeniem inflacyj- 
nym. Znacznie większe i groźniejsze jest jednak niebezpieczeństwo całkowitej nie- 
wypłacalności wobec zagranicy, a jego realna ocena winna skłonić kompetentne wła- 
dze rządowe do jednoznacznych rozstrzygnięć w sprawach kursowych. 

I na zakończenie dwie uwagi osobiste. Podzielam poglądy i ramowe tezy referatu 
Biura Politycznego oraz myśli programowe zawarte w wystąpieniu tow. Jaruzelskie- 
go. Proponowane tzw. prowizorium systemowe nie oznacza według mnie odłożenia. 
reformy. Io nie podstawa dla reformy, to według mnie próba zharmonizowania 3 „S” 
z celami społecznymi socjalistycznego państwa, to świadoma próba uchwycenia przy- 
najmniej względnej stabilizacji gospodarki. To Komitet Centralny raz musi oświad- 
czyć jasno i jednoznacznie i zawrzeć to w swojej uchwale. Zharmonizowanie nie ozna- 
cza jednak rezygnacji. Oceniając na chłodno — nie ma co wpadać w panikę, gdyż 
jakiekolwiek próby wycofania się z reformy nie mają na szczęście żadnych szans. 
Pomijając oczywistą konieczność zbyt wiele już stworzono i tworzy się nadal, 
szczególnie gwarancji zapewniających przeprowadzenie głębokiej reformy systemu 
funkcjonowania gospodarki i państwa. 

I uwaga druga. W sprawie kursu walutowego, czyli inaczej przelicznika. Skorzy- 
stajmy wreszcie z wiedzy specjalistów i naukowców naszych instytutów w tej dzie- 
dzinie. Niech autentyczna wiedza, a nie racje urzędowe przesądzą w tak ważnych 
dla kraju problemach. 


MARIAN MAREK 


Tow. Zaczkowski w swoim wystąpieniu przedstawił szereg przedsięwzięć, ale przed- 
sięwzięcia nie przynoszące określonych efektów są mało skuteczne. Po wystąpieniu 
tow Zaczkowskiego na Il Plenum KC naszej partii zadałem towarzyszowi pytanie 
na karteczce, on odpisał mi. Ja mu zadałem pytanie tego typu: od kiedy w kraju 
zacznie działać prawo? Odpowiedź brzmiała: „od jutra”. Jak to prawo działa, możemy 
się wszyscy na własne oczy przekonać. 

Obrady dzisiejszego plenum toczą się w nadzwyczajnej sytuacji politycznej, a my 
tu sobie dyskutujemy nad planem społeczno-gospodarczym na 1982 r. Tu pragnę po- 
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stawić pytanie: czy rząd jest w stanie realizować jakiekolwiek ustalenia planowe, 
skoro nie ma gwarancji, gdzie, o której godzinie i w jakim mieście będzie musiał się 
skoncentrować na rozwiązywaniu konfliktów i Pod MOWAMW" rozmów, choćby pod 
tym piecem w woj. rzeszowskim. 


Stawiając to pytanie, osobiście jestem przekonany, że podjęcie uchwały w tym 
przedmiocie. bez uregulowania sytuacji politycznej i zapewnienia ładu społecznego, 
będzie kolejnym dokumentem Ksamnitetu Centralnego, który będzie pokrywany kurzem, 
tak jak jest z uchwałami poprzednich plenarnych obrad Komitetu Centralnego. Po- 
minięcie tych spraw w dzisiejszych obradach — to przy wdrażaniu reformy gospo- 
darczej należy dopisać czwarte „S” — samounicestwienie kraju I narodu. Nasz prze- 
ciwnik polityczny pod hasłem obrony interesów ludzi pracy, a zwłaszcza klasy robot- 
niczej, broni własnych interesów. Bardzo ładnie określił to tow. Mikulski we wczo- 
rajszej dyskusji. Cytuję: Jest to walka nie dla ludzi pracy tylko walka z ludźmi pra- 
cy dla własnych interesów. Zgadzam się również z twierdzeniem tow. Mroza, który 
wnieskował o wprowadzenie skutecznych nadzwyczajnych sposobów poszanowania 
prawa i porządku. Ale w tym miejscu stawiam pytanie do ministra Spraw Wew- 
nętrznych: eo Wam towarzyszu przeszkadza we wprowadzeniu nie nadzwyczajnych, 
ale zwyczajnych środków w celu poszanowania prawa i porządku? 


Nie godzi się również pominąć milczeniem faktu, że u nas nie istnieje prokurator- 
ski nadzór nad przestrzeganiem prawa. Odnoszę wrażenie i podzielam pogląd moich 
współtowarzyszy w zakładzie pracy, że w kraju nie istnieje prawo, lub nie potra- 
fią tego prawa interpretować odpowiedzialni towarzysze z zainteresowanych resor- 
tów. Bo jak można określić szanowanie ustawy o barwach narodowych, o zatrzy- 
mywaniu i zwalnianiu, itd. Muszę tu powiedzieć, że prawo powinno być prawem obo- 
wiązującym od sprzątaczki do ministra. Bez względu na przynależność lub zajmo- 
wane stanowisko. 


Mając świadomość, jak określiła to tow. Antoszewska, że przeciwnicy socjalizmu 
nie zrezygnują ze swoich niecnych zamiarów, zaprowadzenie ładu i porządku w kraju 
będzie krokiem i oczyszczeniem przedpola dla wprowadzenia reformy gospodarczej, 
w której I tak najbardziej ucierpi byt ludzi pracy, a zwłaszcza robotnicy, gdyż nie 
mają możliwości własnej regulacji, jaką posiadają inne grupy społeczne. Lecz tu za- 
wory bezpieczeństwa przed nadmiernym spadkiem stopy życiowej ludzi pracy musi 
zastcsować rząd. 


Na zakończenie chciałbym powiedzieć jeszcze kilka zdań na temat Frontu Porozu- 
mienia Narodowego. Sama idea spotkała się z pozytywnym przyjęciem przez podsta- 
wowe organizacje partyjne i bezpartyjnych. Na podstawie dyskusji na zebraniach 
partyjnych stwierdzamy, że znaczna część naszej partii i społeczeństwa nie jest dobrze 
przygotowana do dyskusji o rozstrzygnięciu w sferze abstrakcyjnej idel, a list Biura 
Politycznego jest zbyt ogólnikowy. Oceny prezentowane w tym obszernym materiale 
są słuszne, ale ich jeszcze jedno powtórzenie nie stanowi czynnika PROD? 
Jednocześnie te oceny są bezkrytyczne dla naszych działań i ich efektów. 


Uwzględniając fakt, że nad nadawaniem tej idei konkretnego kształtu toczy się po- 
ważna dyskusja w wielu środowiskach, chociażby w środowiskach katolickich, w or- 
ganizacjach partyjnych jest duże oczekiwanie na bliższe sprecyzowanie konkretnych 
propozycji: rozstrzygnięć, zarówno strukturalnych, jak też merytorycznych, z podaniem 
pod dyskusję sposobu jego funkcjonowania oraz kompetencji i obowiązków. Dlatego 
też proponuję, by dzisiejsze plenarne posiedzenie określiło wyraźnie płaszczyznę i gra- 
nice porozumienia, jak również tych, z którymi tego porozumienia nle będziemy szu- 
kać, skonkretyzowało nasze zamierzenia i oczekiwania co do Toli, kształtu i kompe- 
tencji frontu i postawiło na tym tle zadania dla instancji, podstawowych organizacji 
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partyjnych i członków partii. Przy czym tekst dokumentu musi być czytelny i jasny 
dla członków partii i społeczeństwa. 

Kończąc wyrażam przekonanie, że uwzględnienie tych uwag zgłaszanych przez 
członków partii przyspieszy formułowanie frontu na gruncie konstruktywnych za- 
sad wszys'kich tych, którzy chcą razem z partią przyczynić się do stabilizacji sytua- 
cji w naszym kraju. | 


WŁODZIMIERZ GILER 


Dzisiejsze plenum poświęcone jest przezwyciężeniu kryzysu i wdrażaniu reformy 
gospodarczej. Temat na czasie. Tylko czy dojrzała do tego sytuacja społeczno-gospo- 
darcza i polityczna. Wiemy z przeszłości, że nasi przyjaciele Węgrzy też ją wprowa- 
dzali, ale w jak odmiennych warunkach społeczno-gospodarczych i do dzisiejszego 
dnia mają kłopoty. Nie jestem przeciwnikiem reformy, jak i duża część obywateli 
naszego kraju, ale wprowadzając ją trzeba się zastanowić, jak oczyścić przedpole do 
jej realizacji. 

Jak można tolerować ekscesy w zakładach pracy, rozbestwianie się ekstremalnych 
sił „Solidarności” uzurpujących sobie prawo de wyrażania opinii całej załogi, do ru- 
gowania komitetów zakładowych. Tych komitetów, które od zarania państwa ludowe- 
go były forpocztą budowania podstaw socjalizmu, a tysiące towarzyszy oddało 
życie za to, żeby w tej Polsce żyło się psa i lepiej, żeby każdy miał prawo do 
nauki, właśnie do nauki. 

Na spotkaniach robotnicy w rozmowach mówią: jak to jest, że my pracujemy w po- 
cie czoła, często nie dojadamy, łożymy pieniądze na kształcenie młodzieży, a oni fig- 
lują i chce im się strajku, bo nie podoba im się pan rektor? Panowie studenci Stop, 
bo klasa robotnicza też się może na was pogniewać, zmęczona strajkami rozniecany- 
mi przez polityków różnego autoramentu, których los klasy robotniczej tyle obcho- 
dzi co piąte koło u wozu. 

Wciąganie młodzieży ze szkół ponadpodstawowych do strajku, do wygrywania wła- 
snych cełów przez nauczycieli jest barbarzyństwem. I nie licuje z zawodem nauczy» 
ciela. I byłoby lepiej, gdyby tacy nauczyciele przenieśli się do innego zawodu. 

A draka na dworcu w Chorzowie: młodzieńcy w kaskach ochronnych na głowach, 
ze znaczkami Polski Walczącej, szkoda że nie SS, a jeden z nich nawet w sutannie, 
podszywający się pod kler, małują plakaty i hasła antypaństwowe. I już dziś mamy 
komunikat „Solidarności” okręgu Śląskiego o nasileniu plakatowania w odwet za 
wyrządząną krzywdę niewinnym klajstrarzom. 

Nie łudźmy się, że Front Porozumienia Narodowego i wyciągnięcie, któryż to już 
raz z kolei. ręki do współpracy nasi przeciwnicy przyjmą. Ja bym swojej nie podał 
nawet na centymetr, bo ją utną. Na dowód tego przeczytam korespondencję prze- 
słaną z Katowic od niejakiej pani Irminy Raszpel, znaczek — bestseller filateli- 
styczny, kto chciałby zobaczyć, to proszę: pisze m.in. tak: „Do towarzysza wielmożne- 
go generała broni Janiszewskiego. Panie generale, bądźcie wy wszyscy nieco po- 
ważniejsi, bo żadne wojskowe grupy operacyjne nic nie pomogą, nic nie zrobią. Cały 
aparat administracyjny to członkowie PZPR, sędziowie, prokuratorzy i cały ten apa- 
rat to jedna banda złodziei, łapowników, karierowiczów, kumotrów i pasożytów. Pa- 
nie generale. w Polsce obecnie konieczny jest kat. Nie czarujcie obywateli, nie urzą- 
dzajcie cyrków, nie wygłupiajcie się, nie róbcie komediantów z siebie; aby nastąpił 
jasikolwiek ład, porządek, by nie topić sił w tym administracyjnym gnoju, w bagnie, 
jakie wytworzyła PZPR, należy: wywieszać, wystrzelać wszystkich członków PZPR, 
począwszy od Gierka, a skończywszy na wójcie gminy. Wywięszać, wystrzelać wszye 
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stkich sędziów i prokuratorów oraz całe SB, MO i ORMO. Należy wieszać, strzelać 
natychmiast bez wyroków wszystkich tych, u których dopatrzono się dokonania prze- 
stępstwa i obojętnie w jakiej skali. Inaczej zginiemy”. 

W takich warunkach — aby przeprowadzić reformę, trzeba najpierw oczyścić przed- 
pole. Tow. Barcikowski, jaki jest stan obecny, to my to znamy. Tylko nie po to żeśmy 
przyjechali, żeby się upewnić o tej sytuacji, ale chcemy wiedzieć konkretnie, jakie 
kroki powzięto lub podejmie kierownictwo partii, a szczególnie towarzysz odpowie- 
dzialny za te sprawy, żeby ten stan zmienić. A tego nie usłyszeliśmy. Towarzyszu ge- 
nerale wiem, że z przeciwnikami rozmawia się, negocjuje, gdy jest on na kolanach, 
ale nie znam wypadku dogadania się z kimś, kto ma określone zadanie do wykona- 
nia, nakłonienia go, by drogą perswazji od niego odstępował. Dlatego wnoszę, by 
w trybie pilnym podjąć działania umotywowane stanem wyższej konieczności, bo taki 
już dawno istnieje. Jeżeli tego nie zrobimy, sądzę, że naród, partia i historia nam te- 
go nie wybaczą. 

Jeszcze mam jedno pytanie na koniec: dlaczego jeszcze płaci się pracownikom 
etatowym NSZZ „Solidarność” z funduszy zakładów pracy? 


JAN KNAPIK 


Dwie sprawy chciałbym poruszyć: sprawę cen kk oczywiście, £ krótko, prob- 
lem środków czystości. 

Otóż ogłoszona decyzja rządu w sprawie podwyżki een paliw silnikowych wywołuje 
nadal w niektórych środowiskach żywą, często emocjonalną i demagogiczną dyskusją. 
Mam tego pełną świadomość. Znajduje to również wyraz w nadsyłanych listach 
i teleksach, zarówno od posiadaczy samochodów, jak i innych grup społecznych. Opinie 
są ciągle podzielone i nikt.nie oczekiwał, aby były zgodne. Jedni uważają, że pod- 
wyżka jest za wysoka, inni, że za niska, inni wreszcie, że najlepszym rozwiązaniem 
byłoby limitowanie. Często stawia się sprawę tak, że rząd podjął decyzię o podwyżce, 
mimo że sondaż telewizyjny wykazał jakoby wolę większości, aby PPPOWACZIĘ sy< 
stem kartkowy. 


Otóż wyjaśniam, że jest to prawda pozorna. Przeprowadzony sondaż przez redak- 
cję telewizji „Listy o gospodarce”, w którym wzięło udział ok. 10 tys. osób na 2,5 
mln właścicieli samochodów prywatnych i ponad 500 tys. użytkowników innych po» 
jazdów prywatnych, ani nie jest plebiscytem na rozwiązanie sprawy, ani nigdy tak 
nie był pomyślany. Zostało to wyraźnie powiedziane przeze mnie w telewizji i w ra- 
diu, jak i przez redaktora Bobera: miał to być tylko sondaż pomocny dla decyzji 
rządu. Ponadto, jakkolwiek za reglamentacją wypowiedziało się faktycznie ponad 
70 proc. respondentów, to jednak warunkowali oni, w zdecydowanej większości, wpro- 
wadzenie reglamentacji znacznym podniesieniem proponowanego limitu, co najmniej 
do 50 litrów miesięcznie, a w większości do i00 litrów miesięcznie, Są na to bez- 
sprzeczne dowody w listach i zapisach prowadzonych w czasie sondy. Fo samo zresz- 
tą publikowane było wielokrotnie i przyznane przez redakcję telewizji, radio i wielu 
dziennikarzy w różnych artykułach. Mam nawet wiele fotokopii przy sobie. Ani bi- 
lans paliw na listopnd i grudzień, ani tym bardziej bilans na 1982 r. w żadnym przy* 
padku nie pozwalały na spełnienie takiego warunku. Stąd więc, nawet formałnie 
rzecz biorąc, nie była to większość. 


Skąd wziął się problem? Otóż w okresie trzech kwartałów sprzedaż benzyny dla 
odbiorców indywidualnych wzrosła o 23 proc. w stosunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego. Tak znaczny wzrost zakupów benzyny przez odbiorców indywidual- 
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nych nie znajduje uzasadnienia we wzroście samochodów na rynku. Oznacza to nad 
mierny wykup I magazynowanie. 

Podejmowane przez rząd środki ograniczające zużycie paliw silnikowych w kraju, 
takie jak: wprowadzenie limitów zużycia paliw przez nabywców gospodarki uspołecz- 
nionej oraz stałe zmniejszanie tych limitów, indywidualne limitowanie paliw poszcze- 
gólnych pojazdów ciężarowych oraz wycofanie z eksploatacji 25 proc. tych pojaz> 
dów nie zrównoważyło zmniejszonej podaży benzyn w związku ze spadkiem importu 
ropy I wzrastającymi zakupami kierowców indywidualnych. 

. Rosnące na tym tle kolejki pod stacjami benzynowymi, wydłużanie czasu oczekiwa- 
nia na zakup benzyny, brak możliwości pokrycia nienaturalnego wzrostu zapotrze- 
bowania rynkowego powodowały wzrost zniecierpliwienia i żądania pilnego uporząd- 
kowania rynku benzynowego. Sprawę tę analizowano wielokrotnie. Na posiedzeniach 
Operacyjnego Sztabu Antykryzysowego, a także w rządzie, rozważano zarówno re- 
gulację cenową (chronologicznie podam w miesiącach, począwszy od lipca, od kwoty 
27, 30, 32, 40 i 50 zł za litr), jak również system ewentualnej reglamentacji, od listo- 
pada bądź też od początku przyszłego roku. Nigdy nie było dobrego czasu na zmianę 
cen i nigdy jej nie będzie. Wprowadzenie reglamentacji ma co najmniej tyle samo 
przeciwników co i zwolenników. Reglamentacja wymaga, oprócz wielu innych nie- 
wygód. również długiego okresu przygotowania ij wzrostu kosztów oraz aparatu admi- 
nistracyjnego. Sondując w tej sprawie opinie, co przypadło mi w udziale jako reali- 
zatorowi przyjętych ustaleń, chodziło o zebranie materiału, który będzie z jednej 
strony pomocny dla przyjęcia wyważonej decyzji przez rząd, z drugiej zaś strony 
była to próba zilustrowania stanu społecznego myślenia przez zainteresowane grupy 
społeczne, zwłaszcza wobec równie częstych wielokrotnych zarzutów przez tzw. środ- 
ki opiniotwórcze o arbitralnym podejmowaniu EDS przez rząd, zwłaszcza w spra- 
wach cenowych. 

Zebrany tą drogą materiał jest niezwykle ciekawy i bogaty oraz cznny. Wnioski 
wypływające z tego typu podejścia będą z pewnością branie pod uwagę przy następ- 
nych operacjach cenowych związanych z reformą gospodarczą. Szczerzę mówiąc spo- 
dziewałem się osobiście większego zróżnicowania poglądów. Tzn. spodziewałem się 
większego zrozumienia problemu, a nie egoistycznego, konsumpcyjnego podejścia do 
sprawy. Słuszny jest więc wniosek; że z tego typu sprawami, że o tego typu sprawach 
należy decydować odgórnie. Sonda to potwierdziła. Nigdy nie znajdziemy pełnej ak- 
ceptacji. Wbrew temu, co niektórzy towarzysze tutaj mówili, uważam, że przepro- 
wadzenie tego typu sondażu nie było szkodliwe. Rzecz jasna, jeżeli chce się obiek- 
tywnie spojrzeć na sprawę. Myślę, że demokratycznie będzie, ÓW każdy pozostanie 
przy swoim zdaniu co do tej racji. 

Podejmując ostateczną decyzję rząd przyjął, że w istniejącej sytuacji, a także wo- 
bec przewidywań na przyszły rok i wobec stale zmieniającej się sytuacji, za zastoso- 
waniem środków ekonomicznych równoważenia rynku, a więc za odpowiednim pod- 
wyższeniem cen, przemawia przede wszystkim konieczność wprowadzenia jednoli- 
tych cen dla wszystkich nabywców indywidualnych i sektora uspołecznionego oraz 
przeciwdziałanie czarnemu rynkowi. Podwyżka cen niewątpliwie ogranicza możli- 
wości nabywcze niektórym posiadaczom słabszym ekonomicznie, ale uznając paliwa 
za dobra ponadstandardowe w obecnych kryzysowych warunkach kraju, argument 
ten nie mógł być przesadzający dla niepodjęcia decyzji cenowej przez rząd. Ben- 
zyny nie można zaliczyć do artykułów podstawowych, gdyż z samochodów korzysta 
znacznie mniejsza część społeczenstwa. A ci, którzy korzystają z nich, muszą zrezyg- 
nować i ograniczyć Ich wykorzystywanie i nie mogą obciążać, zużywając większą ilość 
benzyn, np. import ropy kosztem innych grup społecznych, chociażby przykładowo 
drogą ograniczenia żywności, 


122 


Posiadacze samochodów stanowią silną grupę nacisku, nie musimy się co do tego 
łudzić, jest to prawda. Jeśli jednak chodzi o opinię co do głosów w tej sprawie, 
to jestem w posiadaniu równie licznych głosów zgadzających się 2 zaprezentowanym 
tutaj przeze mnie poglądem. 

Otwarta jest sprawa wysokości ceny i podaży benzyny. Prawdą jest, że benzyna 
jest droga, prawdą jest również, że cena jej będzie musiała prawdopodobnie nadal 
wzrastać, zarówno na tle wzrostu cen światowych ropy, jak ił trudności w jej naby- 
ciu, a także na skutek postaw ludzi. Wynika to z realiów gospodarczych kraju, i mimo 
że nikt wzrcstu cen nie lubi, sytuację taką należy przewidzieć, wkalkulować w to 
również pretensje, jakie będą kierowane do rządu czy to poszczególnych ministrów. 
Oczywiste nie powinno to zwalniać nikogo od zastanowienia się, jak trudno jest 
podjąć decyzję, kiedy swoboda manewru jest niesłychanie ograniczona, W tym rów- 
nież przy dzisiejszej niesłychanie wielkiej dysproporcji poglądów. W tych sprawach 
nikt nie mcże się przypodobać. Są to operacje trudne t nieprzyjemne, ktoś to jednak 
musi robić Proszę postarać się to zrozumieć. Nie załatwi to sprawy, ale-na pewno 
jej nie zaszkodzi. 


Sprawa druga: środki higieny. Rząd przykłada do tego problemu niesłychanie dużą 
wagę. Wielxość produkcji uzależniona jest jednak w dużej mierze od pozyskiwanych 
środków dewizowych. Jak dotychczas udało się środki te zapewnić na IV kwartał. 
Stąd też w IV kwartale br. obserwować należy znaczny przyrost podstawowych środ- 
ków czystości I utrzymania czystości. 


I tak, Gószki do prania ulegną wzróstówi w stosunku do analogicznego okresu ro- 
ku ub. o 9.2 proc., tzn. osiągną poziom 49 tys. ton, mydła toaletowe o 18,8 proc. w sto- 
sunku do analogicznego okresu roku ubiegłego, szampony o 31 proc., pasta do zębów 
o 19,1.proc. Na 1982 r. w planach operacyjnych zabezpieczono środki dla podniesie- 
nią produkcji do takiej wielkości, na jaką stać jest gospodarkę. I tak: proszki do pra- 
nia przewidujemy — poziom produkcji w wysokości 110,6 proc., inna jest sprawa roz- 
działu na cele rynkowe i zakładowe, mydła toaletowe — 7,2 proc., szampony 9,7 proc., 
pasta do zębów 58,7 proc. O ile środki będą zrealizowane, dewizowe zadania będą 
wykonane. Załogi przemysłu chemicznego w pełni realizują swoje zadania w tym 
zakresie. 


MARIAN KRZAK 


W dyskusji na dzisiejszym i wczorajszym plenum zostało podjęte wiele wnio- 
sków - jak zaangażować z większą siłą naszą partię w obronie socjalizmu, jak 
wzmocnić tę obronę i walkę o jego usprawnienie. Jest rzeczą zrozumiałą, że najlep- 
szymi drogami w tym kierunku jest konsekwentne działanie na rzecz ulepszenia sy- 
stemu socjalistycznego, przede wszystkim w gospodarce, kierując się ideą spra- 
wiedliwości wyrażoną najbardziej lapidarnie w zasadzie: od każdego według jego 
umiejętności i zdolności, każdemu według jego pracy. I po drugie: prowadzenie 
zdecydowanej walki z anarchizmem, z anarchistami, którzy pod pozornymi hasłami 
ludowładztwa, samorządności chcą doprowadzić do pełnego rozkładu systemu 5o- 
cjalistycznego, tworząc przesłanki chaosu i paraliżu gospodarczego, doprowadzić 
do obniżenia efektywności gospodarki, do powstania nierówności społecznej, do 
likwidacji układu i porządku społecznego tak niezbędnego dla spokojnej I pracowi- 
tej egzystencji ludzi pracy. 


Wprowadzenie reformy gospodarczej jest jednym z najwięRszych przedsięwzięć 
naszej partii. Sądzę, że ten temat będzie kluczowym zadaniem nie tylko w najbliż- 
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szych dniach, ale również w najbliższych latach. Tymczasem spotykamy się często 
z sytuacją, że przeciwnicy reformy podejmują niezwykle przewrotną akcję, starając 
się niejako rozpowszechnić tezy, że partia i rząd rzekomo chcą opóźniać bądź osła- 
biać działania na rzecz reformy. Nie ma takiej siły w Polsce, która tak konsekwen- 
tnie i tak mocno jest zainteresowana wprowadzeniem reformy gospodarczej jak 
nasza partia. Bo partia nasza chce socjalistycznego systemu gospodarczego, działa- 
jącego w interesie ludzi pracy, natomiast przeciwnicy chcą systemu anarchistycznego, 
prowadzącego do nikąd, a być może, w sposób ukrywany, z powrotem do kapita- 
lizmu. Stąd też jest rzeczą niesłychanie ważną, ażeby przygotowanie członków partii 
do wdrażania reformy gospodarczej stało się kluczową sprawą i ażebyśmy nie 
zmarnowali żadnej siły w tym kierunku. 


Nie powinniśmy się także łudzić, że wszystkie nasze reformatorskie poczynania 
są już z miejsca i od razu doskonałe. Reforma to proces, bądźmy więc konsekwentni 
i cierpliwi, w żadnym razie nie wolno nam stać na stanowisku, że wszystkie 
rozwiązania, które dziś przyjmujemy, są absolutnie dobre, że nie poprawi ich 
życie. Są one być może lepsze od innych, ale nie oznacza to, że nie mają takich 
czy innych ujemnych stron. Wychodząc z tej to właśnie przesłanki chciałbym zgłosić 
kilka uwag w związku z głosami w dyskusji na tematy finansowe. Najczęściej 
były poruszane takie problemy: opodatkowanie przedsiębiorstw, problem amortyza- 
cji i sprawa wyrównania startu przedsiębiorstw do reformy. 


Pierwsza sprawa: opodatkowanie. Zaproponowane w prowizorium i takie samo 
także w projekcie ustawy o systemie podatkowym rozwiązanie kieruje się następują- 
cymi przesłankami: przesłanką sprawiedliwego opodatkowania i przesłanką zapew- 
nienia niezbędnych środków dla budżetu państwa na cele socjalne I kulturalne. 
Chciałbym już z miejsca wyjaśnić, że cały system opodatkowania zawarty w re- 
formie, w projekcie reformy, identyczny zresztą jak i w prowizorium, zapewnia 
budżetowi państwa dochody w wysokości ok. 1 biliona złotych 100 miliardów w skali 
rocznej, podczas gdy wydatki budżetu, które musimy przewidywać na rok przyszły, 
wynoszą ponad 1 bilion 700 miliardów zł, a więc.cały ten system podatkowy nie 
zapewnia jeszcze pełnego pokrycia wydatków budżetu, których oczywiście gros 
przeznaczone jest na cele socjalne i kulturalne oraz gospodarkę żywnościową. 


Chciałbym podkreślić, że podatek dochodowy, który jest przewidziany w syste- 
mie bilansowym na rok przyszły, oznacza, przeciętnie biorąc, 250 proc. zysku. Jest 
taka stosowana stawka — tabela progresywna opodatkowania. To prawda. Ale dla- 
czego myśmy ją zastosowali? Możemy się oczywiście zgodzić, żeby było jednolite 
liniowe opodatkowanie, 50 proc. zysku. Minister Finansów chce towarzyszom odpo- 
wiedzieć szczerze: nie będzie miał nic przeciwko temu, tylko wiele, wiele zakładów 
powiedziało, że jest to niesprawiedliwe, bo są zakłady, które z obiektywnych wzglę- 
dów znajdują się w sytuacji takiej, że będąc nie doinwestowane, mają niską stopę 
rentowności, są i takie zakłady, które mają bardzo wysoką stopę rentowności ko- 
rzystając bardzo często z centralnych inwestycji, w gruncie rzeczy finansowanych 
przez cały naród. Wreszcie także i układ cen nie zawsze jest obiektywny. Progre- 
sywna stopa opodatkowania pozwala mniej więcej wyrównać szansę przedsiębior- 
stwom, tzn. od tych, które mają niską rentowność, będziemy brali mniej podatku, 
nawet nie 50 proc., a 20 proc., a do 3 proc. rentowności w ogóle nie będzie pobie- 
rany podatek. Natomiast te 85 proc. podatku będzie pobierane od tych, którzy mają 
23 proc. rentowności, a więc bardzo wysoką rentowność i mówiąc szczerze, którzy 
w gruncie rzeczy stosują ceny zapewniające nadmierną wręcz rentowność. I wtedy 
dopiero z tej nadwyżki ponad 25 proc. będzie stopa opodatkowania wysoka. Ale 
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średnio, gdyby w całym kraju wziąć przeciętną stopę opodatkowania, nie wyniesie 
ona więcej jak 50 proc. a więc jak towarzysze widzą, każde rozwiązanie ma swoje 
dwie strony. Kierowaliśmy się zasadą równego startu i równych szans dla przed- 
siębiorstw i dlatego wprowadziliśmy w projekcie zasadę progresywnego opodatko- 
wania. Nawiasem mówiąc w Stanach Zjednoczorych przeciętne opodatkowanie wy- 
nosi ok. 50 proc., w Jugosławii 52 proc. na Węgrzech ponad 70 proc., a więc mimo 
że my jesteśmy w sytuacji kryzysowej, kiedy to należałoby w „większym stopniu 
środki centralizować, to jednak nie przyjmujemy bardziej ostrego opodatkowania, 
niż to jest spotykane w innych krajach. I to jest pierwsza sprawa. . 


Druga sprawa z tym związana, sprawa ilości podatków. Otóż chciałbym wyjaśnić, 
że ilość podatków, którą zaproponowano w projekcie systemu, wcale nie jest większa 
niż na Węgrzech, a znacznie mniejsza niż w Jugosławii. W Jugosławii bowiem jest 
10 podatków różnego typu, na Węgrzech 6 podatków. Myśmy zaproponowali, o ile 
pamiętam, 3 do 4, więc każdy z nich pełni inne funkcje: podatek od gruniu zapew- 
nia trwałe dochody radom narodowym na pokrycie utrzymania szkół itd.; podatek 
od funduszu płac idzie głównie do budżetów terenowych na pokrycie wydat- 
ków na takie cele, jak szpitalnictwo, ochrona zdrowia, szkolnictwo itd. Muszą 
to być trwałe dochody. Najlepszym odnośnikiem takiego systemu zasilania budżetu 
jest właśnie trwały dochód od funduszu płac. Jeszcze raz więc podkreślam, że in- 
tencją jest tutaj zapewnienie trwałych dochodów, a podatek od funduszu płac wy- 
stępuje wszędzie, nie ma takiego kraju, który by w taki czy w inny sposób nie sto- 
sował podatku od funduszu płac. 

Wreszcie budziła zastrzeżenie sprawa stopnia opodatkowania wzrostu przeciętnej 
płacy. Oczywiście jest sprawą dyskusyjną, czy przyjąć jako pumkt wyjścia opodatkowa- 
nia wzrost płacy przeciętnej czy fundusz pł:c. Przyjęto zasadę przeciętnej płacy, 
także kierując się pewnymi doświadczeniami, szczególnie węgierskimi, ale chcę 
zwrócić uwagę, i tu od razu wyjaśnić, że w przypadku uzyskania większych rezul- 
tatów w dziedzinie ekonomii i w dziedzinie oszczędności zatrudnienia przewidziane 
jest zmniejszenie progresji z tytułu opodatkowania wzrostu przeciętnej płacy, czyli 
innymi słowy — zmniejszanie zatrudnienia będzie czynnikiem umożliwiającym po- 
prawienie przeciętnych płac w zakładach pracy, co oczywiście będzie sprzyjało ra- 
cjonalności zatrudnienia. 

W sumie jednak przyjęto zasadę taką, że do 5 proc. wzrostu przeciętnej płacy nie 
ma opodatkowania albo ono jest minimalne, a dopiero powyżej — ma silną pro» 
gresję. Bądźmy realni, czy jest rzeczą możliwą w skali kraju, zwłaszcza w warunkach 
trudnych, w jakich my się znajdujemy, uzyskać większy wzrost dochodu narodowego, 
większy wzrost podaży środków konsumpcji niż 5—6—7 proc.? Jest to prawie nie- 
możliwe, będzie to bardzo trudne, wobec tego dopuszczenie do większego wzrostu 
płac, niż powiedzmy 6—7—8 proc., oznacza tworzenie procesu inflacyjnego, dezorga- 
nizację rynku i niesprawiedliwy podział dochodów. Wobec tego, jeżeli istotnie będą 
tacy, którzy będą potrafili wygospodarować większy wzrost przeciętnej płacy, niech 
podzielą się częściowo z całym społeczeństwem, żeby można było inne potrzeby zasi- 
lić, czy wręcz pomóc w sferze tzw. usług socjalnych, kulturalnych, służby zdrowia. 
Trzeba po prostu zastosować zasadę podziałów w tych przypadkach, gdzie z różnych 
względów istnieją możliwości szybkiego przerostu przeciętnej płacv, niemniej system 
Jest otwarty i nikomu nie zamyka możliwości wzrostu przeciętnej płacy. 

I wreszcie ostatnia, sprawa podziału dochodów, sprawa amortyzacji. Ja oczywiście 
wykrałem tylko te dwie, które wzbudziły największe kontrowersje. Zawsze na tle 
podziału dochodów będą kontrowersje, nie łudźmy się, zawsze rząd będzie chciał 
w pewnym stopniu jednak zapewnić centralizację środków na cele ogólnospołeczne, 
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zawsze przedsiębiorstwo będzie dążyło do tego, ażeby jak najwięcej sobie zachować. 
Musimy wybrać optimum, musimy podejść sprawiedliwie, na ile to jest możliwe, 
i dlatego też po prostu nie dziwmy się, że na tym tle są kontrowersje. Sprawa 
amortyzacji. Znów głosi się w prasie, także częściowo znalazło to swój wyraz na 
dzisiejszym posiedzeniu i wczoraj, że rzekomo całą amortyzację chce się zabrać 
do budżetu, albo część chce się zabrać do budżetu itd. Jest to nieporozumienie. 
Amortyzacja jest 'przede wszystkim w pierwszym rzędzie poświęcona na spłatę 
kredytów, które zostały pobrane z banku na cele inwestycyjne I nikt tutaj przed- 
siębiorstwu nie zabiera amortyzacji. Natomiast pozostała część, jeżeli istotnie zosta- 
nie, to znaczy nie będzie przeznaczona na inwestycje — a przecież amortyzacja 
nie może być na nic innego przeznaczona jak tylko na inwestycje — 70 proc. zo- 
staje w przedsiębiorstwie, a tylko 30 proc. jest przeznaczone na potrzeby centralne. 


Sprawa jest niesłychanie dyskusyjna. My możemy ulec i cała amortyzacja będzie 
zostawała w przedsiębiorstwie, Ale co to oznaeza? Po pierwsze, oznacza to petryfi- 
kację istniejącego układu, zablokowanie przepływu środków z jednych dziedzin 
do drugich dziedzin na rozwój gospodarki narodowej. Podrywamy sobie jedną z istot- 
nych cech socjalistycznego systemu gospodarczego. Dlatego np. w NRD centralizuje 
się 40 proc. amortyzacji, Jugosłowianie na szczeblu republiki też centralizują, nawet 
koncerny kapitalistyczne centralizują część amortyzacji, bo sprawa jest prosta: budy- 
nek się buduje raz na 50 lat, on stoi, on funkcjonuje, a co rok odchodzi 2 proc. 
stawki amortyzacyjnej, 50 proc. budynków czy budowli można zbudować w danym 
roku nowych, akurat tu może niepotrzebnych, a gdzie indziej będą potrzebne. 
Dlaczego nie centralizować takiej amortyzacji od funkcjonującego dobrze budynku? 
Ja nie po to mówię, żeby sprawę przesądzać, ale chcę podkreślić, że jest to sprawa 
niesłychanie dyskusyjna i dlatego zapewne jej dzisiaj czy w najbliższym czasie do 
końca nie przesądzimy. Trzeba powiedzieć, że system, który jest dyskutowany, wy» 
chodzi raczej bardziej naprzeciw przedsiębiorstwom I ich interesom. 

I ostatnia sprawa. Wyrównanie startu. Padają takie propozycje, ażeby w momen- 
cie wejścia naszych przedsiębiorstw do nowego systemu gospodarczego wyposażyć 
je w fundusze, fundusze zwłaszcza obrotowe, czyniąc je niejako zasobne w środki 
finansowe. Ale sytuacja jest przecież taka, że budżet jest deficytowy. W tym roku 
wyniesie 160 miliardów, a w przyszłym roku, z uwagi na ogromne przedsięwzięcia 
socjalne, które ze znanych nam wszystkim powodów zostały podjęte lub są podej- 
mowane — jak wprowadzenie Karty Nauczyciela, zagospodarowywanie nowych o0- 
biektów socjalnych, szpitali, żłobków, ambulatoriów, przejmowanie gmachów — po- 
trzeby budżetów w dziedzinie socjalnej wzrosną co najmniej o 1/5 każdego roku. 


Budżet jest deficytowy, oczywiście deficytowy budżet jest źródłem nieporządku, 
jest źródłem tworzenia presji inflacyjnej i nie można na daleką metę tolerować 
takiego stanu rzeczy. Ale jak w tej'sytuacji można wziąć budżetowe środki I zasilić 
przedsiębiorstwa, wyposażyć je równo do przyszłego roku. Oczywiście oznaczałoby 
to powiększenie deficytu w budżecie. A więc likwidację szansy na poprawę sytuacji 
finansowej państwa. Właśnie reforma gospodarcza, właśnie system samofinansowa- 
nia powinien stworzyć warunki na to, by przedsiębiorstwo podejmując przedsięwzię- 
cia zmierzające do racjonalizacji, do polepszenia efektywności produkcji, do oszczęd- 
ności wygospodarowywało sobie środki na własne cele, na cele rozwojowe, na zachęty 
dla pracy, a także dla budżetu. Nie ma innego wyjścia. Trudno przewidywać, że 
w budżecie się takie fundusze znajdą, bo z nauczycieli my przecież nie wyciągniemy 
tych środków, z lekarzy też nie, ze sfery kultury także nie, wobec tego jedynym 
wyjsciem jest rozwiązanie takie, żeby system samofinansowania był nakierowany w 
taki sposob, by stwarzał presję na wygospodarowanie środków, 
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Niemniej jednak widzę szansę pewną na to, ażeby wszystkie przedsiębiorstwa 
miały mniej więcej zbliżone czy zrównane warunki startu do przyszłego sys- 
temu. Ażeby to zadłużenie, które jest w niektórych dziedzinach oporne, a zwłasz- 
cza w budownictwie przedsiębiorstw, zmniejszyć, jest kilka metod, które oczywiście 
zastosujemy, Część środków znajdzie się dzięki przeszacowaniu wartości zapasów 
w związku z reformą cen zaopatrzeniowych, a część środków prawdopodobnie trzeba 
będzie znaleźć tą drogą, ażeby po prostu zawiesić niejako część spłat kredytów, zasto- 
sować moratorium i w ten sposób stworzymy lepsze warunki wszystkim przedsię- 
biorstwom do tego, ażeby wystartowały do systemu. Ale słusznie mówiono w dy 
skusji, że nie ma cudownych środków, nie ma innych środków wyjścia z kryzysu, 
jak tylko twardą, upartą i sensowną pracą. Przy wykorzystaniu jak najbardziej 
ekonomicznego systemu jesteśmy w stanie wyjść z tej sytuacji. W ten sposób sądzę, 
że przedstawiając niektóre problemy budżetowe równocześnie odpowiedziałem tym 
towarzyszom, którzy mieli wątpliwości co do podwyżki cen alkoholu, jakie ostatnie 


były. 


WŁADYSŁAW BAKA 


Na posiedzeniu Biura Politycznego, kiedy rozpatrywana była sprawa powołania 

pełnomocnika rządu d/s reformy gospodarczej, tow. Kania zapytał, jakie funkcje 
miałby pełnić ten pełnomocnik. Jedną z odpowiedzi było, że m. in, tunkcję pio- 
runochronu, na wypadek gdy będą grzmoty waliły w reformę. I, jak myślę, nastał 
już czas, aby pełnomocnik tę funkcję zaczął pełnić. Dobrze byłoby, gdyby również 
inne funkcje w równym stopniu były pełnione. Te funkcje, które związane są 
z przygotowaniem I wdrażaniem reformy. I o tej sprawie właśnie chcę mówić, 
"W miarę jak przybliża się termin wdrażania kompleksowej reformy, lawinowo 
wręcz narastają wątpliwości i obawy, daje o sobie znać również zniecierpliwienie 
z powodu zbyt wielu niewiadomych związanych z reformą, Odczucia takie znalazły 
wyraz m. in. w dyskusji na obecnym posiedzeniu Komitetu Centralnego. Jest to 
zrozumiałe. Stoimy bowiem w obliczu reformy bez precedensu w historii naszego 
ludowego państwa, reformy kompleksowej i przełomowej, ATV która gruntow= 
nie przeobrazi życie społeczno-gospodarcze w Polsce. 


Mamy jasny generalny program działania w tym zakresie, uchwalony przez IX 
Zjazd i zaaprobowany przez Sejm. Ustawy o przedsiębiorstwie, o samorządzie stwo- 
rzyły tundament dla dokonania dzieła przebudowy systemu gospodarczego. Są to 
już fakty nieodwracalne, fakty torujące drogę postępowemu procesowi historycz= 
nemu w naszym kraju. ; 

Obecnie jesteśmy w przededniu zskońcaśnić prac Rady Ministrów nad kompletem 
projektów ustaw i rozporządzeń, które określą w sposób konkretny kształt reformy, 
jak przedsiębiorstwa 1 cała gospodarka będą funkcjonowały według nowych zasad. 
Od tego, jak zostaną rozwiązane te konkretne kwestie, bo te szczegóły decydują o ży» 
ciu przecież, i w jakim terminie to zostanie przeprowadzone = w dużym stopniu 
zależy, czy partia i rząd odzyskiwać będą wiarygodność i poparcie społeczne, czy 
zahamujemy postępującą degradację gospodarki, czy wstrzymany zostanie rozpad 
więzi społecznych. 

Tow. Mąderek wczoraj na sosiedźcnii jednej z grup powiedział, że jeżeli chodzi 
o reformę — niepewność jest najlepszą pożywką dla wroga, dla przeciwnika. W 
pełni z tymi słowami trzeba się zgodzić. Musimy przecinać sprawy, które są niepewne, 
żeby aktyw, żeby kadry tę pewność odzyskały. 
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Rząd jest swiadom wielkiej odpowiedzialności za reformę i za jej prawidłowe wdra- 
żanie. W trakcie obrad padło wiele gorzkich słów pod adresem rządu. Wypowiadano 
się w sprawie przyspieszenia prac legislacyjnych. Nie mam zamiaru najmniejszego 
usprawiedliwiania się, ale chciałbym przypomnieć pewne fakty z tym związane, żeby 
w sposób bardziej obiektywny i w sposób pełniejszy widzieć tę drogę, po której 
kroczymy. | 

Już w trzy tygodnie po przyjęciu ustaw o przedsiębiorstwie i o samorządzie, czyli 
16 października, projekty ustaw o gospodarce finansowej, o opodatkowaniu, o cenach 
— czyli wszystkie projekty ustaw warunkujące wprowadzenie reformy — pierwsze 
warianty były opracowane i zostały skierowane do konsultacji w 100 przedsiębior- 
stwach, w województwach, w resortach, w stowarzyszeniach naukowo-technicznych. 
Przekazane też zostały te dokumenty do wszystkich central związkowych półtora mie- 
siąca temu. 

Tak, jak konsultowaliśmy powszechnie i szeroko generalne kierunki reformy i spot- 
kało się to z wielkim uznaniem zjazdu, tak uważamy, że również dokumenty kon- 
kretyzujące reformę powinny być przedmiotem szerokiej rozmowy opinii społecznej. 
Warto tę cenę zapłacić, nawet kosztem pewnych opóźnień. Zmniejsza się w ten 
Sposób ryzyko błędu, zwiększa poczucie uczestnictwa w tworzeniu przez ludzi. Chcę 
tutaj tow. Kucharskiemu odpowiedzieć, że w bardzo poważnym zakresie wpłynęły 
konsultacje na zmiany, na usprawnienia, na poprawkę dokumentów. Mogę określić 
w procentach, w przybliżeniu, że w 40 proc. Jest to oczywiście w przybliżeniu. 
Niektóre ustawy uległy większym, inne mniejszym modyfikacjom. 

Jak powiedziałem, przekazaliśmy je również do central związków zawodowych, 
w tym także do „Solidarności”, „Solidarność” zwróciła się, ażeby przedłużyć czas 
konsultacji do 20 listopada, ponad miesiąc. Rada Ministrów, która rozpatrywała 
projekty już 9 listopada, uznała, iż należy wyjść naprzeciw tej propozycji po to, 
żeby uzgodnić kwestię i zapoznać się z opinią tego wielkiego związku. Dlatego też 
postanowiono, by 9 listopada nie przyjmować jeszcze projektów, lecz prace kontynuo- 
wać i postanowiono, ażeby przeprowadzić rozmowy przed 30, jako definitywną datą 
i 30 listopada projekty te wprowadzić na Radę Ministrów, a w międzyczasie doko- 
nać, przeprowadzić dyskusję z „Solidarnością”. Tak się też stało. 

23 listopada grupa negocjacyjna „Solidarności” przekazała do biura pełnomocnika 
rządu komplet materiałów, w których opiniuje projektowane dokumenty. Generalna 
opinia jest negatywna. Natomiast jeśli chodzi o szczegółowe problemy — jest wiele 
uwag cennych, które zostały uwzględnione w trakcie dalszych ptac. Jest wiele 
uwag, które mogą być uwzględnione. W każdym razie jest to bardzo ciekawe i cha- 
rakterystyczne, że w analizach szczegółowych uwagi do dokumentów nie potwierdzają 
generalnej oceny, jaka została zawarta w piśmie „Solidarności”. Jest to, podkreślam, 
bardzo specjalna i ważna sprawa, ponieważ to prowadzi do wniosku, że dialog — 
rozmowę trzeba prowadzić zwłaszcza w odniesieniu do kwestii reformy gospodar- 
czej, w odniesieniu do kwestii konkretnych, unikając wszelkiej demagogii, zbędnych 
ogólników. . : 

Wczoraj Spotkaliśmy się z przedstawicielami Rrajowej Komisji i podjęliśmy dy- 
skusje. Przedstawiłem, w imieniu rządu, następujący punkt widzenia. Jesteśmy go- 
towi przyjąć każde lepsze rozwiązanie, jeżeli takie rozwiązanie będzie przez grupę 
negocjacyjną zaproponowane. Nie jesteśmy przywiązani do żadnego zapisu, ani też 
do żadnego sformułowania, jeśli tylko potrafimy znaleźć w tym trybie dyskusji, 
bądź też zaproponowane nam zostanie rozwiązanie w sposób prawidłowy regulujące 
określoną kwestię, wychodzącą naprzeciw oczekiwaniom narodu, uwzględniającą 
realia gospodarki. I w tym duchu prowadziliśmy te rozmowy. 
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Jak wiadomo z dzisiejszego komunikatu ogłoszonego w „Życiu Warszawy” grupa 
negocjacyjna uważa, że należy dalej prowadzić dyskusję nad tymi dokumentami 
po to, ażeby uzyskać akceptację Krajowej Komisji w tej sprawie. Otóż uważamy, 
z kolei my, Że jest czas dyskusji i jest czas działania. Nie można przeciągać dysku- 
sji w nieskończoność, ponieważ grozi to w sposób bardzo silny funkejonowaniu go- 
spodarki i przynosi niepowetowane straty, Moze doprowadzić do dalszej erozji go- 
spodarki. I dlatego zaproponowaliśmy, ażeby jeszcze przed Radą Ministrów grupa ne- 
gocjacyjna zgłosiła swoje dalsze poprawki. Jeżeli chodzi o projekty ustaw, które 
rząd ma zamiar skierować do Sejmu — będzie możliwość dyskutowania także i na 
forum komisji sejmowych dalszych problemów dyskusyjnych. Było bez mała półtora 
miesiąca czasu, ażeby do tych spraw się ustosunkować i osiągnąć w tym względzie 
konsensus. 

Jeśli natomiast chodzi o kwestię zasad działania na '1982 r., uważamy, że jest 
absolutnie bezwzględnie konieczne, by w poniedziałek Rada Ministrów podjęła w 
tym względzie stosowne ustalenia, określiła, jak mają funkcjonować przedsiębior- 
stwa, ponieważ jest to już i tak 5 minut po 12. Dalsza zwłoka byłaby rzeczywiście 
groźna. Zwróciliśmy się jednocześnie do grupy negocjacyjnej „Solidarności” z propo- 
zycją, ażeby ustalić tryb systematycznego współdziałania i współpracy dla dalszego 
doskonalenia dokumentów i opracowywania dokumentów związanych z reformą, po- 
nieważ wychodzimy z założenia, że bez poparcia I zrozumienia całej sprawy ze strony 
tego związku — przeprowadzenie reformy będzie niezwykle trudne, jeżeli nie nie- 
możliwe. Poza tym uważamy, że wielka masa członków związku „Solidarności” jest 
zainteresowana w tym, ażeby kształt reformy odpowiadał oczekiwaniom apołecznym, 
pryncypiom ustrojowym, żeby była to dobra reforma. 


A więc tak. Dnia 30 listopada, czyli w poniedziałek, na porządku dziennym Rady 
Ministrów staje pakiet 8 ustaw, które stanowią wypełnienie treścią zasadniczych 
dokumentów, czyli ustawy o przedsiębiorstwie i o samorządzie. Należy się liczyć z tym, 
że projekty tych ustaw, dyskusja nad projektem tych ustaw w Sejmie ulegnie prze- 
eiągnięciu, przedłużeniu. Jak już mówiłem, przedsiębiorstwa muszą mieć jasną pod- 
stawę działania. Dlatego też uważamy za stosowne, i z takim wnioskiem wystąpili 
śmy do Rady Ministrów, ażeby uchwalić na 1982 r. zasady funkcjonowania przed- 
siębiorstw, które w trybie przyspieszonym będą przekazane w następnym tygodniu 
tymże przedsiębiorstwom z wszystkimi komentarzami wyjaśniającymi i wykładniami, 
żeby reforma uzyskała podstawę prawną. Zaczął się ruch do przodu w tempie 
przyspieszonym. Ponadto pragnę poinformować, że na porządku dziennym Rady 
" Ministrów 30 listopada stoi cały kompleks rozporządzeń wykonawczych o przed- 
siębiorstwie państwowym i o samorządzie, co bardzo utrudniało funkcjonowanie tych 
ustaw, a także uchwała Rady Ministrów o likwidacji zjednoczeń z dniem 1 stycznia 
1 zakończeniu tego procesu do połowy przyszłego roku. Jak widać zapowiada się Rada 
Ministrów, tzn. 30 listopada, jako kolejna przełomowa data na drodze realizowania 
reformy gospodarczej. 


Pragnę trzy słowa powiedzieć na temat tzw. prowizorium. To jest słowo niefor- 
tunne, niedobre, chociaż zrobiło błyskawiczną karierę, mimo iż twórca tego stormu- 
łowania nie miał takich intencji. Niezależnie jednak od twórców słowom przydawane 
są określone treści. Chciałbym ustosunkować się do tej sprawy w sposób rozwinięty. 


Nie jest to żadne prowizorium, nie jest to żaden substrat, nie jest to żadne ros- 
wiązanie zastępcze wobec reformy zaprogramowanej przez naszą partię i aprobowanej 
, przez Sejin. Proszę tow. Kucharskiego, ażeby zechciał przeczytać raz jeszcze „Kierunki 
reformy gospodarczej”, ażeby zechciał zestawić to z projektem uchwały Rady Mi- 
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nistrów, która konkretyzuje zasady funkcjonowania przedsiębioretw w 1982 r. I wte- 
dy, jeżeli dokona w sposób rzetelny takiego porównania, stwierdzi, że jest to w pro- 
stej linii wykładnia tego samego programu reformy na 1982 r. Toż tutaj się powta- 
rza 3/4 tekstu z dokumentów, które zwane są projektami ustaw regulującymi za- 
łożenia reformy i zgodnymi z kierunkami reformy. Ktoś powie, przecież w 
. założeniach reformy nie przewiduje się, ażeby było rozdzielnictwo. Odpo- 
wiadam: przewiduje się. W kierunkach reformy jest powiedziane, że w tzw. 
okresie przejściowym, kiedy będzie występowała głęboka nierównowaga wy- 
ników wytwórczych, energii, dewiz, paliw i innych — obowiązkiem państwa so- 
ejalistycznego jest zapewnić, ażeby tzw. podstawowe potrzeby apołeczne zostały za- 
spokojone, ażeby środki żywności, środki higieny, to co jest niezbędne, elementarne 
do życia człowieka, były zapewnione. Nie ma innej drogi, nikt takiej drogi nie wska- 
zał, ażeby tak rozdzielić deficytowe środki bez rozdzielnictwa, by s odeń realizację 


tyshże celów. 


Jeżeli ktoś ma inną koncepcję od tej, którą proponuje się w zasadach działania 
na 1082 r. -- niech przedstawi przed Radą Ministrów, niech przedstawi po Radzie 
Ministrów. Jeżeli będzie to rzeczywiście lepsza koncepcja, sądzę, towarzyszu pramie- 
rze, że gotowi jesteśmy zmienić także i to ustalenie, które zostanie przyjęte. Tylko 
musi się ta koncepcja trzymać życia, musi uwzględniać realia, być technologicznie 
wykonalna. Zwracam na tę sprawę uwagę, ponieważ oskarżana była nasza partia, 
nasza władza, rząd o to, że tworząc zasady funkcjonowania na rok 1982 — odchodzi 
od reformy. I ten motyw pojawiał się również na tej trybunie. Taka jest wykładnia, 
której jestem gotów bronić w każdych warunkach, która znajduje potwierdzenie w 
dokumentach. 


Kolejny problem. Przepraszam, tow. Kucharski, ale jakoś żeśmy się tu zbliżyli w 
toku tej dyskusji. Mówiliście w ten sposób, że fatalnie, bardzo fatalnie są pomyślane 
systemy finansowe, Ja uważam, że wiele z tych elementów, które były poddane 
konsultacji, powinno być zmienionych. Trzeba zrozumieć twórców, którzy dbali o różne 
sprawy. Mówił tow. Krzak o finansach, o potrzebach, ale ja uważam, że trzeba pa- 
trzeć na kwestię systemu finansowego, na kwestie merytoryczne z różnych punktów 
widzenia. Tymczasem to, co wyście zaproponowali, a to, co wam zostało zapewne 
przedstawione jako wynik analizy zespołu, jest bardzo jednostronną, uproszczoną 
analizą. Gdybyśmy przyjęli taki punkt widzenia, nie sądzę, aby można było zreali- 
zować bardzo wiele istotnych celów w naszej gospodarce narodowej. Byłoby to 
oderwanie systemu od potrzeb gospodarki narodowej. Jest to podstawo- 
wa w tej chwili sprawa, ponieważ wszyscy jesteśmy pod presją zakładów, 
przedsiębiorstw, księgowych, dyrektorów ekonomicznych, tych wszystkich, którzy li- 
czą. Uważamy, że te poprawki, te zmiany, jakie zostały dokonane w systemie ekono- 
miczno-finansowym, stworzą lepsze warunki motywacyjne. Ale musimy pe na 
to od strony kompleksowej. 


Jakie są trzy zasadnicze sprawy, które muszą być brane pod uwage: 
motywacje, sprawiedliwość społeczna i równowaga gospodarcza. I jeśli ktoś 
mówi w ten sposób: nie wolno ograniczać zarobków, bo to tłamsi motywacje, to 
ja się pytam: czy nieograniczanie zarobków, be to tłamsi motywacje, a prowadzi 
do nierównowagi, prowadzi do nadmiernych wypłat pieniądza — jest motywa- 
cyjne? Co w tej chwili, w naszej sytuacji, jest ważniejsze dla wielu ludzi, nie dla 
wszystkich: czy otrzymać dodatkową złotówkę pieniądza, czy móc zamienić posiadany 
już pieniądz na towar? Odpowiedzi nie potrzeba. A zatem w konstruowaniu systemu 
my musimy brać pod uwagę to, ażeby pieniądz, który dostanie się do kieszeni 
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robotnika w warunkach tej reformy, znalazł szansę pokrycia towarowego. Jesź ie 
bardzo ważna sprawa. 

Trzeci aspekt -- sprawiedliwość społeczna. Będą ceny wolne, będą możliwości 
mniejszego wzrostu zysku, ale jeśli nie będzie się interweniować poprzez systemy ekono- 
miczne w podział dochodów, to my szybko wykształcimy u siebie warstwę socjalistyca- 
nych, nowoczesnych nepmanów, którzy pracując w socjalistycznych przedziębior= 
stwach będą po prostu korzystać z sytuacji, w jakich znalazły się ich zakłady, 
bez związku z wkładem pracy. Nie miejcie do mnie pretensji, tow. Kucharski, ale 
ja uważam, że jeżeli się spojrzy na propozycje, jakie zgłosiła, bo znane mi są te pro- 
pozycje, FSO od tej strony, to się okaże, że rzeczywiście od strony czysto finansowej, 
czysto pieniężnej, pójdziemy mocno do przodu. Natomiast tych ważnych aspektów 
i celów gospodarki socjalistycznej nie załatwimy. 


Kolejny problem —- to handel zagraniczny. w ui Rol tośaoc ię Gi KG: 
jest za niski, nie opłaci się eksportować. I rzeczywiście, w większości przypadków 
się nie opłaci, Najlepiej byłoby podnieść ten kurs z 65 zł za dolara, jak to jest obec- 
nie proponowane, do 90 a może 120. Tylko logika ekonomii jest taka, że ten kurs 
musi działać na dwie strony: na eksport i import. Jak się eksportuje, to za dolara 
otrzymanego — otrzymuje się w kraju 120, ale jak importuje to za dolara, którym 
płacą za granicą, też muszą w kraju płacić 120. Ale co się dzieje? Myśmy wycenili ' 
surowce, materiały w lipcu według kursu 50 zł za dolara, czyli te surowce | mate. 
riały są wycenione po 50 zł za dolara. Dla eksportu 65 nie wystarczy. Pytam się, kto 
ma pokryć tę różnicę 15 zł na jednym dolarze? Otóż, będziemy jeszcze tę sprawę 
rozważali. Ja się zgadzam z tym, że w tej chwili priorytet eksportu jest sprawą nadć- 
rzędną i bezwzględną, ale musimy również wiedzieć o tym, że poprzez windowanie 
kursu my nie możemy kryć fatalnej struktury naszego eksportu i bardzo wielkiej ' 
niewydolności ekonomicznej naszej gospodarki. Po prostu my jesteśmy niekonkuregq= 
cyjni. To, że eksport surowców się opłaca, a nie opłaca się eksport towarów prze- 
tworzonych powinno nam coś mówić, o czymś powinno nas uczyć. Powinniśmy pójść 
na wielkie pchnięcie eksportowe, tworzyć korzystne warunki dla wzrostu eksportu, 
ale jednocześnie musimy sukcesywnie, krok po kroku, modelować, zmieniać strukturę 
handlu zagranicznego. | 


Chciałbym jeszcze tylko jedno słowo powiedzieć na taki temat: mianowicie nie 
może być tak, by tylko klasa robotnicza i pracownicy gospodarki uspołecznionej 
ponosili koszty reformy. Mówili o tym towarzysze z tej trybuny. I dlatego też jest 
niezwykle ważne, ażeby do kompletu aktów regulujących sprawę reformy doszła 
ustawa, dostosowana do wymogów reformy, o podatku wyrównawczym, która by 
zapobiegała bogaceniu się. I z tym wszystkim musi być związana sprawna, generalną 
inspekcja podatkowa, policja podatkowa o znacznie większej sprawności, niż obecne 
nasze aparaty podatkowe. Jeśli tego nie zrobimy, popadniemy w duże kłopoty rów- 
nież społeczne. | 


Przedostatnia sprawa — wprowadzenie reformy będzie procesem bardzo trudnym 
społecznie. Ja nie waham się mówić, że wystąpi zjawisko swego rodzaju szoku refor- 
my. Te zasady, jeżeli konsekwentnie będą wprowadzane w życie, to będzie szok 
samodzielności. Nie jest prawdą, że ci wszyscy ludzie, którzy chcą tej samodzieł- 
ności, tak znakomicie się w tej samodzielności czują. Proszę zobaczyć, jak się dzisiaj 
ei ludzie zgłaszają do ministerstw po ciche wytyczne, po różnego rodzaju instrukcje, 
po to, żeby wiedzieć jak działać. Otóż ten szok samodzielności wystąpił już w roku 
bieżącym w niewielkiej skali na wielką skalę wystąpi w 1982 r. Ten szok będzie 
tym trudniejszy, że wchodzimy w reformę w bardzo skomplikowąnych warunkach, . 
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Sdżie nie będzie zabezpieczonych, zapewnionych dostaw wielu surowców, wielu 
czynników wytwórczych Musimy przyzwyczaić, bo to jest wkalkulowane w system, 
ludzi, społeczeństwo do tego, że będą występować zjawiska bankructwa przedsię- 
biorstw socjalistycznych. Po prostu zasada samofinansowania zakłada, że taką ewen- 
tualność trzeba przewidzieć. Bez tej zasady nie będzie można prowadaić konsekwen- 
tnie finansowania. Te wszystkie obawy, te wszystkie szoki — jest ich znacznie więcej: 
obawy o zatrudnienie itd., a zwłaszcza w kontekście trudnej sytuacji zaopatrzenio- 
wej — rodzą odruch niechęci do reformy. W tej chwili im bliżej, im coraz mniej 
tygodni dzieli nas od reformy, coraz więcej ludzi się pyta, czy rzeczywiście my wy- 
trzymamy tę reformę? Czy rzeczywiście my musimy ją wprowadzać? Czy nie lepiej 
jeszcze potrzymać się sprawdzonych starych systemów? 

Otóż uważam, taka jest wola wyrażona przez IX Zjazd, że nie się nie zmieniło 
a oceny, jakiej dokonał ten zjazd. Przeciwnie — ta ocena została wzmożona przez 
bieg wypadków. Nie ma innego remedium dla naszej gospodarki jak rzeczywiście 
głęboka reforma. Tylko trzeba mieć świadomość, jakie konsekwencje będzie ona 
nieść. 


a ostatnia wreszcie kwestia — kwestia właśnie owej świadomości. Idziemy w 
satormę se społeczeństwem do tego nie przygotowanym. Publicystyka rozwinęła mit 
reformy, cudu gospodarczego, który doprowadzi, że z dnia na dzień wszystko się 
ną korzyść zmieni, bez wielkiego wysiłku. Jest to bardzo niebezpieczne, bardzo złudne, 
Jest to tak niebezpieczne, że może zagrozić samej reformie. Jest zatem apel i prośba 
e-te do środków masowego przekazu, ażeby mówić prawdę o reformie, o jej 
skutkach, o tym, że jest czas wdrażania reformy, jest czas owocowania tej reformy. 
I.:.że bez dobrej pracy reforma — jako zmiana systemu, jako zmiana przepisów 
= niczego przynieść nie może. 

Mam także wielką prośbę z tego miejsca do środków masowego przekazu: nie 
wołam o to, żeby wpaść na niedobre tropy apologetyki poczynań rządowych, żeby 
bezkrytycznie ustosunkować się do tego, co rząd proponuje. Ale mam jedną, gorącą 
prośbę, ażeby dbać o to, by nie było zwyczajnego mijania się z prawdą, zwyczajnego 
prczekłamywania w prasie i w innych środkach masowego przekazu. 


da rozumiem, że każdy ma prawo do indywidualnego spojrzenia na sprawę. Ale 
uważam, że są kompetentni redaktorzy, którzy jeżeli widzą, że autor pisze i mija cię 
s prawdą, kłamie po prostu, jeżeli chodzi o charakterystykę dokumentów rządowych 
=— to takiego czegoś się w redakcji nie powinno puścić, ponieważ jest to zwyczajny 
błąd rzeczowy. Jeśli ja spotykam w znanej, wielkiej gazecie artykuł, który powiada 
w ten sposób, że reformę w zarodku utopiono, ponieważ prezes Rady Ministrów 
powołał zespoły d/s reformy w zjednoczeniach, żeby się umacniały, żeby się w swoich 
poqadach i w swoich funkcjach rozwijały, podczas gdy właśnie tego nie uczyniono, 
mając na uwadze, że zjednoczenia będą likwidowane — czyli jest to zwyczajny 
błąd, nie błąd, jest to zwyczajne minięcie się z prawdą, intencjonalne. Takie rzeczy 
się nie powinny zdarzać, ale będą się zdarzać zapewne, ponieważ realizujemy ' program 
reformy w walce politycznej. . 


Bądzą, że uchwały dak cje plenum, pakiet ustaw, rozporządzeń wykonawczych 
1 uchwał, jakie przyniesie następny tydzień, stworzą nowe tworzywo do pracy nad 
dziełem reformy gospodarczej. Jestem przekonany, że będzie to wielki kmpuls do 
integracji społeczeństwa wokół dzieła odnowy i porozumienia. | 


ją , 
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ZBIGNIEW MADEJ 


Powstaje generalna kwestia, czym ma być plan na rok następny. Na tej sali także 
pytano, czy w ogóle warto zabierać się za przygotowanie planu rocznego, skoro sy- 
tuacja jest na tyle niepewna, że nie wiadomo, co może się zdarzyć za parę tygodni. 
Dlatego właśnie przy innych okazjach wysuwano już sugestię, aby na razie ograni- 
czyć się do prowizorium na pierwszy kwartał 1982 r., a później przygotować projekt 
planu do końca roku. Jest w tym oczywiście troska o to, by z powodu dużej niepew- 
ności nie trzeba było korygować planu w ciągu roku 1982, ale czy ta niepewność 
zniknie w pierwszym kwartale? Po rozważeniu wszystkich za i przeciw sądzimy, 
że jest potrzebne zrobienie planu na cały rok. Dzięki uwagom, jakie tu padły i jakie 
padły na posiedzeniach komisji KC, plan ten chcemy jednak zrobić tak, żeby przy= 
legał dc zmieniającej się rzeczywistości do tego, co może się stać zimą, a będzie ona 
trudna, I do tego, oo może być na przednówku i po żniwach. Planiści podobnie jak 
zawodowi kierowcy powinni być gotowi do działania w każdych warunkach. : 

Przygotowując plan na 1982 r. wychodzimy naprzeciw tezie, która była często pow- 
tarzana i tu, i wszędzie, że rząd spóźnia się w stosunku do wydarzeń, wlecze się 
w ich ogonie. Plan jest próbą wykazania, że idziemy do przodu, przewidujemy wyda- 
rzenia gospodarcze i chcemy je wyprzedzać działaniem. Czy w innych sferach natury 
społecznej i politycznej da się takie projekcje przyszłościowe również robić, jest to 
odrębna sprawa. | : 

Chciałbym przypomnieć, że wyszliśmy z koncepcją planu w ujęciu wariantowym. 
Dlaczego? Dlatego, by dać szanse wyboru, by dać możliwość wypowiedzenia się za. 
jednym lub drugim rozwiązaniem. Chcieliśmy, tak jak towarzysze mówili, pokazać 
całą grozę sytuacji w przypadku prognozy najczarniejszej — pesymistycznej. Gdyby 
trwała w roku przyszłym sytuacja taka, jaka zarysowała się w roku bieżącym, 
to produkcja przemysłowa spadłaby o dalsze 10 proc. i pogorszyłaby się sytuacja 
rynkowa. Nic więc dziwnego, że wszystkie komisje KC, które debatowały nad wstęp- 
nymi założeniami planu, a również wystąpienia w dniu dzisiejszym, oddalają ten 
wariant. Możemy zatem odnotować, że dzięki społecznemu wyborowi, wariant obaw, 
wariant najczarniejszy, w pierwszym podejściu do projektowania planu na 1982 r. 
został odrzucony. Będziemy musieli tę opinię przedstawić również rządowi i Sejmowi, 
ze wskazaniem, by kierować się w stronę wariantu środkowego i bardziej optymi- 
stycznego. 

Ale nie wystarczy przecież zadekretować i zapisać mobilizujący plan, jak tu wielu 
towarzyszy radziło, od takiego zapisu w planie ani deka produkcji nie przybędzie. 
Pragnęlibyśmy, aby wypowiedzi były inne. , 

Jak kształtuje się rzeczywista sytuacja w dniu dzisiejszym? Mówiłem już swego 
czasu, że projekcja planu na rok 1982 w dużym stopniu zależy od tego, jak zostanie 
on przyjęty w górnictwie. Górnicy głosują kilofami za wariantem optymistycznym, 
od paru sobót wydobycie rośnie, ostatnio wynosi ponad 270 tys. ton. Jest to pierwsza 
oznaka poprawy sytuacji gospodarczej kraju. Trudno w tej chwili powiedzieć, czy 
tendencja taka utrzyma się przez miesiące wiosenne i letnie, ale gdyby się to po- 
twierdziło, to wydobycie 175 mln ton węgla w roku przyszłym — jak to przewiduje 
optymistyczny wariant założeń — byłoby możliwe. W tym kierunku pójdą wysiłki 
rządu. 

Gdyby inne dziedziny gospodarki w taki sam sposób opowiadały się za wyborem 
wariantów, to i przewodniczący Komisji Planowania byłby w sytuacji lepszej, bo wte- 
dy mógłby stwierdzić, że są szanse na wzrost produkcji w granicach ok. 5 proc. w 
skali całego roku 1982. W innych działach gospodarki, np. w rolnictwie, sytuacja jest 
niestety nadal ciężka; nie zmienił się szacunek zbiorów, ale skup idzie źle. Zapropo- 
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nowana przed paroma tygodniami zasada wiązania dostaw towarów przemysłowych 
za płody rolne traktowana jest jako tymczasowa do końca 1981 r. W najbliższych 
tygodniach przedstawimy inne koncepcje rozwiązania tej sprawy. Są szanse na to, 
aby liczyć na wzrost produkcji rolnej w granicach 3—4 proc. w roku przyszłym. 

Na rok przyszły przewiduje się pewien wzrost dostaw nawozów; jest możliwy rów- 
nież przyrost dostaw innych środków produkcji, w tym maszyn i urządzeń. 

Kolejną kwestią jest budownictwo mieszkaniowe. Na obecnym pienum, tak jak 
w innych środowiskach, podnoszona jest ta sprawa jako bardzo ważka. Nikt nigdy 
nię traktował budownictwa mieszkaniowego przy próbie podejścia do planu na 1082 
rok jako resztówki i jako sprawy mało ważnej. Ok. 30 proc. nakłudów na całe 
inwestycje w kraju przeznacza się na mieszkaniowe budownictwo uspołecznione. 
Ile z tych środków budowlani potrafią wybudować mieszkań, zależy od tego, jaką 
technologię będą stosować, jaka będzie organizacja pracy i czy będzie mniej mar- 
notrawstwa na placach budów. Przy dzisięjszej technologii i organizacji szacuje 
się, że można wybudować ok. 170—180 tys. mieszkań. Nie zadowala nas to. Przy 
większej oszczędności materiałów, przy szeregu innych przedsięwzięciach, zwłaszcza 
erganizacyjnych, wybudować można znacznie więcej. Chcemy, aby mieszkań było 
w Polsce jak najwięcej, przeznaczenie na ten cel 30 proc. nakładów inwestycyj- 
nych ogółem stanowi poważny wysiłek. Przecież trzeba dać je również ma rolnic- 
two, na przemysł i na inne cele. 

W jakim kierunku idą wysiłki? Po pierwsze — więcej na remonty; jak powiedział 
tow. Siwak =- jest to działanie bardziej pracochłonne, mniej materiałochłonne. 
Po drugie — więcej na budownictwo indywidualne. Cały program  polity- 
ki mieszkaniowej na najbliższe lata opracowano w Komisji Pianowania przy 
udziale szerokiego grona ekspertów i przedłożony został Radzie Ministrów, 
a później zostanie też przedstawiony komisji sejmowej z myślą, aby wyjść naprzeciw 
tym postulatom, które w tej materii były zgłaszane. Nie ma tendencji do obcinania 
czy przycinania, zresztą domy buduje się nie z zapisów Komisji Planowenia, alą 
z cementu, cegieł; jeśli tylko cement i cegły będą, mieszkania też będą. 

Kolejna sprawa dotyczy płac i świadczeń socjalnych. Były podnoszone propozycje, 
aby zwiększyć świadczenia dla poszczególnych grup socjalnych. Nie można wychodzić 
z obecnej kryzysowej sytuacji kraju przez podpisywanie coraz to nowych zobowiązań 
świadczeń i niezależnie od tego, czy miałyby one dotyczyć budowlanych, nauczycieli, 
najniżej zarabiających czy jakiejkolwiek grupy zatrudnionych, to są tote same polskie 
złotówki, które muszą spotkać się na rynku z towarem. Jeśli się nie spotkają, to 
tkwić będziemy w takiej sytuacji, jaką mamy obecnie, że pieniądz hula po rynku, 
a towarow nie ma. Jeśli zatem mam uczciwie odpowiadaór to mówię, że przy tej 
produkcji, jałą przewiduje się na rok przyszły, przy wzroście produkcji przemysło- 
wej i produkcji rolnej o około 8 proc. nie ma szans na to, ażeby .liczyć na wzrost 
płac. Jest jedynie szansa na to, żeby przetrwać 1 niestety innego wyjścia nie ma, 
Kto obiecuje więcej, niech wyjmie ze swojej kieszeni i da, Inaczej pozostanie pusta 
obietnica, z którą spotkamy się za trzy miesiące i powiedzą nam: a obiecywali, 
a mówili, że będzie i co? Niestety w tym względzie przewidywać na rok z góry nie 
jest trudno I! przy tym tempie produkcji, które dziś dostrzegamy, nie ma co oszu- 
kiwać się, że będą możliwe wzrosty płac. Wysuwałbym tezę, że z gospodarczego 
punktu widzenia jest całkowicie uzasadnione wstrzymanie wzrostu płac w 1982 r. 

Kolejna sprawa, którą podniósł tow. Jaskiernia: czy grozi komuś w Polsce bezro- 
bocie, zwłaszcza młodemu pokoleniu? Zastanówmy się. Produkcja w 1981 r. zmniej- 
szyła się w stosunku do ubiegłego roku o ok. 13 proc., stan zatrudnienia w gospodar- 
ce nie zmniejszył się, nawet wzrósł nieco. Powstanie pytanie, co robią ci ludzie? 
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Tkwią w zakładach, nie mając warunków do tego, by w pełni produkować, bo nie 
mają energii, bo nie mają surowców, ale jednocześnie górnictwo czeka na ludzi. 

W roku bieżącym zatrudniono tam per saldo kilkanaście tysięcy osób więcej 
i w roku przyszłym też można zatrudnić. Leśnictwo także czeka na tych ludzi, 
usługi oraz gospodarka komunalna także mogą ich zatrudnić. Wraz z projektem planu 
na rok 1982 zostaną przedłożone listy ofertowe, które działy czekają na ludzi. Proszę 
bardzo. Niech te listy ofertowe będą informacją dla przedsiębiorstw, gdzie pracow= 
ników można skierować po to, żeby zarobić lepiej i wytworzyć więcej. W przyszłym 
roku każde przedsiębiorstwo tylko tyle przeznaczy na płace, ile faktycznie zarobi, 
chyba że bank udzieli okresowego. kredytu. Na ile może udzielić kredytu? Na pół 
roku? Może na 8 miesięcy, a co potem? Potem trzeba zwrócić. Tak wygląda sprawa. 
Nie ma kwestii bezrobocia w Polsce, jest kwestia przemieszczeń między poszczegól- 
nymi działami gospodarki, ale po prostu muszą ludzie chcieć to robić. W warunkach, 
kiedy dostaje się pieniądze za to, że się je wymusza strajkiem nie pracując, racjo- 
nalnej gospodarki prowadzić nie można ani w skali centralnej, ani w skali poszcze- 
gólnego zakładu. Nikt spośród dyrektorów nie poprowadzi gospodarki w takich 
zakładach, ani ja towarzysze nie mogę obiecać, że będzie to kwitnąca gospodarka. 

Niestety i to jest kolejny problem, przed którym stoimy, albo zostaną ludzie 
przesunięci tam, gdzie jest autentyczna robota i wydobycie, albo będą tkwić w sta- 
rych układach zwiększając swoje dochody nominalne bez pokrycia; psu na buty się 
zdaje taka polityka. Do niczego to nie doprowadzi. Dlatego absolutnie musimy się 
sprzeciwić temu, by drukować pieniądze i tym sposobem dawać ludziom zapłatę, 
bo taka zapłata nic realnego nie oznaczą. 

Kolejna sprawa: czy podatki i wzrost cen spadną na najbiedniejszych. Podnosił 
%0 tow. Adam Juszczyk I chciałbym sprawę podjąć zupełnie poważnie. Procesy 
inflacyjne w naszej gospodarce już się zaczęły, zaczęły się ladnych parę lat temu, 
a w ostatnim roku nasiliły się. Czymże bowiem są te procesy, które powodują, że 
wzrost płac w skali gospodarki wynosi ponad 20 proc. w stosunku do roku ubiegłego 
przy spadku produkcji przemysłowej o ok. 13 proc. Jest to pierwszy przejaw infla- 
cji. Drugim przejawem inflacji jest wzrost cen produktów rolnych, zwłaszcza tych, 
które mają ceny wolnorynkowe. A co będą robić przedsiębiorstwa przemysłowe po- 
cząwszy od roku przyszłego, tam gdzie będą miały możliwość ustalania cen? Będą je 
podwyższać. A więc procesy inflacyjne zaczęły się już na kilku odcinkach. Zada- 
niem polityki państwa jest prowadzić politykę antyinflacyjną. Będzie to polegać 
po pierwsze na tym, że pewna część cen będzie ustalana bezpośrednio przez pań- 
stwo, po drugie —— państwo musi mieć prawo okresowego zatrzymywania wzrostu 
oen nawet tych wolnych, jeżeli wykazywały zbyt wysoki wzrost, i po trzecie — 
państwo musi mieć w swych rękach prawo okresowego zatrzymywania wzrostu płae 
nawet w tych warunkach, kiedy przedsiębiorstwa zarobią na to, ale jeśli ogólny 
bilans na to nie pozwoli to trzeba się będzie do tego uciec. Tito bywał w podobnej 
sytuacji i też się zwracał do przedsiębiorstw — zatrzymajcie, jeśli możecie, wzrost 
płac na dany rok, bo w kraju są trudności. Nie wykluczam takiej sytuacji i u nas; 
trzeba się z tym liczyć: samorządność trzeba uszanować, ale interes ogólnonarodowy 
także. Jest to potrzebne dla równowagi ogólnej, dla ochrony interesów najbiedniej- 
szych. Nie ma zatem podstaw do przypuszczeń, że inflacja musi spaść przede 
wszystkim na najbiedniejszych. Byłoby tak, gdyby państwo nie prowadziło polityki 
- antyinflacyjnej, a będzie to jedna z najważniejszych funkcji państwa, które trzeba 
będzie uruchomić. | : 

Kolejnę kwestią, którą chcę poruszyć, ponieważ w zasadniczy sposób wpływa 
ona na kształt wstępnych założeń do planu na 1982 r., jest trudna sytuacja, która 
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rysuje się w handlu zagranicznym. W wariancie bardziej optymistycznym przewiduje 
się, że eksport do krajów I obszaru płatniczego wzrośnie o ok. 6 proc. i do krajów 
II obszaru płatniczego o ok. 11 proc., natomiast w przypadku, gdyby trzeba było 
realizować pesymistyczny wariant planu, to wówczas wystąpi spadek tego eksportu 
aż o 20 proc. Po to, by eksport wzrósł, potrzebny jest także wzrost produkcji prze- 
mysłowej o co najmniej 38 do 4 proc. w całym roku 1982. Osiągnięcie jakiegokolwiek 
wzrostu importu, jak również wywiązanie się z naszych zobowiązań wobec zagrani- 
ey, wynikających ze spłat zaciągniętych kredytów i ich oprocentowania, uwarun- 
kowane jest maksymalizacją eksportu, który powinien być traktowany jako jeden 
s podstawowych priorytetów. Dla wsparcia takiego działania przygotowuje się od- 
powiedni system bodźcowy, którego głównym elementem jest uprawnienie przed- 
siębiorstw do dokonywania odpisów dewizowych od wpływów z eksportu według 
ekreślonych normatywów i swobodne dysponowanie tymi środkami. 

"Niezależnie od tego sprawą o podstawowym znaczeniu dla powodzenia tych dzła- 
łań jest powszechne społeczne uznanie rangi tego problemu i zrozumienie, że w 
dzisiejszych warunkach żaden kraj na świecie, a tym bardziej leżący w sercu Europy, 
nie może stosować autarkicznej polityki gospodarczej i musi rozwijać handel zagra- 
niczny po prostu, aby egzystować. | 

Ostatnia już sprawa, ale na plenum KC nie mogę nie powiedzieć, żę gospodarka 
spala się w tyglu konfliktów społecznych i że w tych warunkach prowadzenie jej 
dalej jest, jak to słusznie towarzysze podkreślali, niezmiernie trudne. W warunkach 
zanarchizowania, wszelkie przewidywania, a tym bardziej działania gospodarcze tracą 
wartość i nietrudno powiedzieć, do jakich rezultatów to prowadzi. Z obszaru go- 
spodarczego, nie gorzej niż z politycznego, widać, że dalsze utrzymywanie się tej 
sytuacji w kraju jest niemożliwe. W gospodarce nie może być dalej strajków. Za 
blisko podstaw bytu narodowego i elementarnych interesów kraju leży gospodarka, 
aby można tolerować w niej anarchię. h 
*' Konfrontacja siłowa nie jest alternatywą dla koncepcji porozumienia narodowego. 
Nie wchodzi w rachubę jako dobrowolnie wybierane konkurencyjne rozwiązanie, 
Może być koniecznością chroniącą przed ostatecznym zanarchizowaniem i upadkiem 
kraju. Pamiętać przy tym trzeba, że jest to ratunek przykry, bo gospodarka typu 
wojennego nie jest gospodarką rozwojową, zwiastuje stagnację i regres. Gospodarka 
wojenna nie może być zatem alternatywą pozytywną, oczekiwaną, może być nieunik- 
nioną przejściową koniecznością, dlatego dopóki można trzeba unikać tego rozwią- 
zania. Omawiany dziś zarys planu na rok następny nie jest projekcją na okres kon- 
frontacji, lecz na czas spokoju. Jest szansa na to, że przy zawieszeniu strajków na 
okres najbardziej trudny, tzn. na okres zimy, lub zawieszeniu do odwołania, można 
będzie przeprowadzić plan gospodarczy w 1982 r. tak, by kraj zaczął z kryzysu wy- 
ehodzić. Wszystkie elementy zawarte w założeniach do projektu planu na to wskazują. 
Jeśli towarzysze generalnie aprobowaliby ten kierunek I wyraziliby swoją skłonność, 
a w ślad za tym poparcie dla średniego, lub bardziej optymistycznego wariantu, to 
« tą myślą będziemy go przedkładać na posiedzeniu rządu, a później Sejmu z prośbą 
o parlamentarną aprobatę odpowiednich kierunków działania w 1982 r. 


Sławomir Krupa 
Mam pytanie do premiera Madeja: jaki jest los rozporządzenia Rady Ministrów 
z 17 lipca, dotyczącego wcześniejszego odejścia na emeryturę? W świetle reformy 


wprowadza to zakłócenia w zakładach pracy, szczególnie w tych, gdzie są trtłdne wa- 
runki pracy. Celowe więc byłoby przesunięcie działania tych przepisów na cały 
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rok 1982. Sprawa druga — ograniczenia energetyczne. Nie wiem, jak należy rozu= 
mieć założenia w programie, że produkcję energii zmniejszamy o 5 proc. w stosunku 
do roku 1980, jednocześnie utrzymując eksport węgla na dotychczasowym poziomie. 
I pytanie: czy zmniejszenie produkcji jest wynikiem braku węgla — jeśli tak, to 
trzeba przeanalizować, na ile skutki ograniczeń energetycznych są adekwatne do ek- 
sportu węgla — czy też braku zdolności produkcyjnych energetyld. Jeśli jest to druga 
przyczyna — należałoby zanalizować, jak wykorzystana jest energetyka trw. prze- 
mysłowa, która posiada ok. 10 proc. mocy zainstalowanych w kraju. 


Zbigniew Madej 


* 

Jeśli chodzi © wcześniejsze przechodzenie na emeryturę, minister Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych ma przedłożyć rządowi propozycje modyfikujące rozporządzenie. 
Modyfikacje mają iść w kierunku, który towarzysze wcześniej i dzisiaj podpowiadali. 

Co się tyczy opłacalności eksportu węgla — w tej chwili jest bardzo opłacalny. 
Ceny wynoszą 70—80 dolarów za tonę. Ale na tym nie kończą się nasze kalkulacje. 
Jeśli dzięki wykorzystaniu węgla w kraju otrzymamy produkty, za które możemy 
uzyskać znacznie więcej dewiz, robimy to, pod jednym wszakże warunkiem, że ten 
produkt zostanie wyprodukowany i dostarczony. 

Generalnie rzecz biorąc — spodziewany przyrost wydobycia węgla zamierzamy 
w przyszłym roku kierować przede wszystkim do rolnictwa, na eksport i tam gdzie 
umożliwi zwiększenie produkcji eksportowej. Natomiast przed całym przemysłem 
stawiamy żądanie, aby zwiększał produkcję i jednocześnie oszczędzał węgiel. Jest 
z czego oszczędzać, spadek produkcji jest znacznie większy niż spadek zużycia węgla 
i energii elektrycznej. Wiem, że fabrykę trzeba ogrzać, nawet wtedy, gdy aie 
produkuje. Ile się marnuje węgla, wielu towarzyszy wie lepiej ode mnie. Będziemy 
dążyć do tego, by przemysł oszczędzał węgiel po to m. in., żeby móc go eksportować. 
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Jan Buraś . . 5 p 3 p > a » > 50 Zbigniew Białecki . 5 5 oe 3 > . 111 
Włodzimierz Lejczak . . 5 s p , 5% Andrzej Kołtek . . 3: » a 4 s . 116 
Czesław Drozdowicz . 5 p p» s >; 5 Janusz Prokoplak . 5 a» E a e + 117 
Jerzy Putrament . . . « „ » . 58 _ Zbigniew Głowacki s » r a 1 1 


8 
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Tadeusz Haładaj . » a 3 e s . 143 


e 
. 
— 
Lr3 
%3 


Wacław Piątkowski „ ; a 5 
Henryk Szablak . « a 3 6 » . 125 Maria Milczarek . » 6 5 4 e > 146 
Jan Kaczmarek . BRB p a > 128 Roman Bajerski. . a Bop Boa : 150 
Kazimierz Olszewski ; p a z a »> 133 Henryk Kostecki » a s 5 4 a +: 152 
Henryk Świderski 1 p opo» s s 138 Oświadczenie tow. Andrzeja Wer- 


Tadeusz Fiszbach s a a p a 5 a 139 blana. « » » 6 5 1 » 5 R 2 158 


VII PLENUM KC PZPR 


Zadania partii w kształtowaniu warunków działania i socjali- 
stycznego charakteru związków zawodowych. Referat Biu- 
ra Politycznego na VIII Plenum KC PZPR wygłoszony 
„przez tow. TADEUSZA GRABSKIEGO 3 (382) 1 


Informacja o pracy Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
PZPR wygłoszona przez tow. KAZIMIERZA BARCIKOW- 


„SKIEGO 3 (382) 28 
Uchwała VIII Plenum KC PZPR 3 (382) 36 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI ną zakończenie VIII 

Plenum KC PZPR 3 (382) 

DYSKUSJA z 3 (382) 49 


Bogusław Jamróz « s p a a s © 49 Zygmunt Gajewski . „ 5 » +; . 100 
Henryk Bednarski . + » p » » » 51 _ Władysław Kandefer. ; » 5 » . 102 
Antoni Wróbel . 3 5 p 2 1 > : 54 Kazimierz Jarząbek . s a 5 » . 105 
Ryszard Karski . » p a » r r + 58 Bogdan Gawroński . » » 1 » . 107 
Józef Adamek . + z aka r + 62 — parpara Kubacka. . a 5 p a : 111 


Albin Szyszka . . e b * »B R >» 64 Michał Piechocki .. R BGB > 111 
fan Zawodziński . | . 68 

Stefan Zawodziński ODZĄ Andrzej Kołtek . , « a s s i « 113 

Zygmunt Wroński . . 5 5 11 | 

Jem JE R Józef Janiszewski . s 1 por pos 116 


Bogusław Stachura . p s 5 B 3 74 
Andrzej Żabiński . -. » z na > 78 
Jan Łabęcki . . « sa san + 88 
Tadeusz Czechowicz 
Albin Siwak . . « «523 > % 
Stanisław Wroński . 


Sylwester Zawadzki . 5 5 5 3 a» 118 
Mieczysław Solecki . » s: 1 s . 12 


. 
w 
re 
cw 
m 
" 
Go 
% 


Tekst złożony do protokołu 8 (382) 126 
Ryszard Romaniewicz p p p 3 , 126 
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IX PLENUM KC PZPR SEL 


Podstawowe problemy sytuacji w kraju i zadania partii w 
toku przygotowań do IX. Zjazdu. Referat Biura Poli- 
tycznego na IX Plenum KC PZPR wygłoszony przez tow. 


KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 4 (383) s 
Uchwała 4 (383) 28 
Uchwała , 4 (383) z1 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie IX, | 

Plenum KC PZPR 4 (383) 28 
Sprawozdanie delegacji PZPR na XXVI Zjazd KPZR 0 4 (383) 34 

DYSKUSJA 4885 4 
Jadwiga Nowakowska « e 3: » „ 41 Stanisław Zieliński ę s R os aa | 53 
Edward Pustelnik . „ a 8 a s ; 43 Jerzy Bielecki - « 5 a o a BH 06 
Kazimierz <TsiżaGóć a a p . 45 Zbigniew Głowacki » g a a B s % 
Albin Siwak . « « s Bóg g a . 47 Jerzy Skalski « - » ara p r % 
Henryk Bednarski . 4 5 9 Bp >, 50 Stanisław Kociołek + a» * a | 81 
Ignacy Drabik . . « « +38,. 53 Antoni Wróbel . « + a ze : » 9 
Mieczysław Róg-Świostek , » » . 56 Tadeusz Grabski « « 9 ó a a , 102 
Adam Bałdys. . . « s 4 € 2 . 061 Kazimierz Gromada , 5 a p a » 308 


Kazimierz Cypryniak., a ga a. Roman Ney . 5 p og R Boa a 1 106 


Wojciech Jarecki „ + 1 a r s +. 63 Andrzej Bosowski + goa 8 i s z 10 
Janusz Prokopiak ; 5 s Ba 1 + 68 Stefan Olszowski a a a Bo 8 5 „ 109 
Jerzy Putrament g p og i a 3 i M1 Gerard Gabryś , s 5 Boa ns . 118 


Stefania Paruzel . » Ej r i 74  _ Józef Baryła „ s pa a Boa nn 118 
Henryk Lewandowski g g a z ; 76 Czesław Drozdowicz z gp og a a z 115 
Henryk Kisiel « 5 goa a bn : 78 Henryk Jabłoński „ » s 8 s a s 118 


Ryszard Bryk . 5 p zo s 1 > 2 Zygmunt Gajewski » » p s s + 131 
Janina Kostrzewska , gp z p» +: 83 Mirosław Milewski « gg a a . 1% 
Krystyn Dąbrowa . « « p» p » . 86 Józef Tejchma « 3 gg 6 a a , 1% 


e 

= 

* 
Qa 
© 


Włodzimierz Trzebiatowski . Antoni Pierz . » a 9 a a a 5 r 138 


dózet Błajet p 5 on a a a 6 : DL Janusz Roszkowski gg a: 180. 


Andrzej Werblan , . , : ; , . 1328 __ Janusz Górski . 


 . ę b 3 » 


Grażyna Piętka . „ p oe a a 1 , 13% Mieczyslaw F. Rakowski . |. 


Przemówienia przekazane do protokołu 


4 (333) 


Józef Adamek s: p 5 5 a r , + 140 Zdzisław Luciński . » 5 p Bo; > 


Andrzej Gdula . » 5 » 5 » » „ 142 Ryszard Łukasiewicz . « p p p | 
Tadeusz Haładaj . p a 5 a ; + 144 Genowefa Maciejewska . p 3 5 . 
Józef Klasa . . - sa 5 r : 146 Stanisław Miśkiewicz : 5 » p . 
Władysław Kruk . « » 5 s s . 148 Andrzej Ozga . . 5 s BB 7 - 
Zdzisław Kurowskj . s » s 8 , 152 Jerzy Urbański . 5 s 8 8 5 a - 


OOO O O ci 


X PLENUM KC PZPR 


Referat Biura Politycznego na X Plenum KC PZPR: wygłoszo- 
ny przez I sekretarza KC tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Uchwała w sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR i wyboru delegatów na zjazd 


Uchwała w sprawie dyskusji przedzjazdowej 


Uchwała w sprawie wyboru komisji kontroli partyjnej w toku 
obecnej kampanii wyborczej 


Uchwała w sprawie powołania komisji dla oceny dotychcza-. 
sowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpo- 
wiódzialności 


Przemówieńie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie obrad 


DYSKUSJA 


Jerzy Putrament ; 5 5 EE par ; 38 Zygmunt Wroński ; 


Jerzy Romanik . . » aa r; » 30 _ Stefania Paruzel , 
Stefan Zawodziński . 5 p s'4 + 460 _ Edward Szymański 
Zofia Grzyb . .«. . « » poę a r 48 Halina Zielińska , . 
Stanisław Królik . . » »» » . 47 _ Kazimierz Kąkol . 
| | Maria Karwala : 


*» 
| 
| 
w 
© 
8 


Mieczysław Moczar . 


5—6 (384>—385) 


5—6 (384—385) 
5—6 (384—385) 


5—6 (384385) 


5—6 (384—385) 
'5—6 (384—385) 


Genowefa Maciejewska . 5 » z s: 6 Stanisław Składowski ; s 4 u » 
Jerzy Jaskiernia + z rs: © Stanisław Gierczyk s a 5 BB 5 
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10 


da 


Jerzy Urbański . 
Józef Błajet . . 


Albin Siwak e . . e «9 9 a > i 81 
Mieczysław F. Rakowski . » » : 
Elżbieta Kroń ... © © 8 p B »* 


86 

90 Jerzy J. Wiatr . 
Alfred Wałek. . « 6 5 5» p e . 38 

06 

90 


Albin Szyszka . 
, Ludwik Krasuckń „ s s 5 5 5» . 


Bolesław Drożdż . . ». » » > . 


Eugeniusz Stawiński . 


Mieczysław Róg-Świostek . ; » . 101 


* 


- Władysław Kruk . . 


Stefan Olszowski . . « » a + . 1% 
Janina Skublicka . » p s 5 z . 100 
Henryk Koczara . 3 » 5 6 » . 112 
Jan Łabęcki . . « 0 5 p p » . 118 
Andrzej Werblan pa a » . 1180 
Henryk Kostecki . » 5 » » s . 131 ; Janusz Prokopiak 


Tadeusz Haładaj 
Tadeusz Stasiak 


Przemówienia przekazane do protokołu 
Wiesław Bek SRIESE” : . « „ „ 155 Bogusław Jamróz 
Andrzej Bosowski . « s 5 ę „ . 158 Jan Kamiński . 
Jan Chyliński . . « 6 « » » . 1359 Ryszard Karski . 
Lech Ciupa . . . a 5 p >» » . 161 
Krzysztof Dziura . « 3 « a » . 16 
Tadeusz Fiszbach . z: a » 3 » . 167 
Andrzej Gdula . . « o 5 5 3 . 169 
Mieczysław Grudzień » a » s . 191 
Mieczysław Jagielski «6 » a 1758 


Założenia programowe na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 


Wojciech Jaruzelski . 
Henryk Bieniaszewski 


6 


Stanisław Miśkiewicz . 


, 


ź 
j - 


| 


» 


j 
5—6 (384—385). 155 


Aleksander Kopeć . . 
Janina Kostrzewska . 
Ryszard Łukasiewicz . 
Stanisław Opałko »Ż 
Antoni Pierz . . » 5 
Józef Tejchma . ;, ; | 


"« 


199 


5—6 (384—385) 201 


XI PLENUM KC PZPR 


Aktualna sytuacja kraju i przygotowania do IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR. Referat Biura Politycznego wygłoszo- 
ny przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Uchwała XI Plenum KC PZPR 


Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie XI 
Plenum KC PZPR 


1 (386) 
7 (386) 


T (386) 
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List Komitetu Centralnego KPZR do Komitetu Centralnego | 
PZPR 1 (386) 


DYSKUSJA 1 (386) 


Zygmunt Najdowski ...B Ż BR 33 Mieczysław F. Rakowski ; : Z 


Ryszard Łabuś . . « rrili 35 Roman Ney . » « « a sa i 
Włodzimierz Sawczuk 65a > 38 Edward Pustelnik . s „3 3 2 
Albin Siwak . . « p BB A R 
"Andrzej Wasilewski . 
Józef Nowak . « s p Bon R 5 


Stanisław Opałko s 5 5 BE 5 


Janusz Brych . . » 5 ar a +» %0 
.. |. 


Janusz Prokopiak . 5 5 ba s . Ń 
Andrzej Żabiński EILEEN NE NE 48 


Jerzy Putrament . s 5 5 zp ; 52 
Stanisław Miśkiewicz 5 p p p > 55 RAZA 
. o. | Tadeusz Fiszbach « p p s 5 i 
Antoni Wróbel . . s 5 s an a : 56 
Eugeniusz Molczyk p 5 BB I 

Kazimierz Jarząbek . p a p B » 58 


Jerzy Romanik . . p p E BB : 


Jóżef Pajestka . . aa 61 
i NTELECEEN Henryk Szablak . a s: pi 


Jadwiga Nowakowska ; a p p > 65 


, Mieczysław Róg-Świostek . g 5 

Ryszard Wojna . « « s 5 p 5 ; 66 Ryszard Bryk . : 5 okś pt 
Bolesław Kowalczyk . 5 e p a + 68 Florian Siwicki . -. » p BG i 
Józef Flaga . . « 5 ri. 00 Zbigniew Głowacki . 5 p s i 
Stanisław Zieliński „ 1 i a i 3 71 Tadeusz Grabski . « a a 1 a 
Ryszard Karski . . razi: ?2 Zygmunt Rybicki . : » a |. 
Kazimierz Olszewski . 5 p ara » 75 Kazimierz Barcikowski » g BR 
Przemówienia przekazane do protokołu e 1 (386) 


Józef Baryła . ; BR BG s » -. 125 Mieczysław Obiedziński . NE 
Mieczysław Hebda , „ p p a » . 129 Kazimierz Rokoszewski . 5 i 5 
Mieczysław Jagielski , 5 p a s . 131 Janusz Roszkowski + 5 s 3 I 
Wojciech Jaruzelski . 5 a a a . 137 
Józef Klasa . . « a p op p a . 138 
Aleksander Kopeć . 5 6 5 5 s . 142 
Henryk Kostecki ; s ; 
Jan Łabęcki , p a a s ton i 1 149 Jerzy Waszczuk ; ga a a a Ba 


Zygmunt Rybicki » s a a s 5 
Józef Tejchma . 5 a BB AU 


Jerzy Urbański ; p oz a R BAR 


m 

| 

| 
e 
| 
Ś 
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XXII PLENUM KC PZPR 


Wystąpienie tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 

Wystąpienie tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO 

Wystąpienie tow. TADEUSZA GRABSKIEGO 

Wystąpienie tow. MIECZYSŁAWA MOCZARA 

Uchwała XII Plenum KC PZPR w sprawie przyjęcia do wia- 
domości sprawozdania i wniosków komisji powołanej 
przez X Plenum KC 


Wystąpienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie XII 
Plenum KC 


8 (387) 
8 (387) 
8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


172 
173 
173 


179 


187 


190 


IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. STANISŁAWA 
KANI wygłoszone na otwarcie IX Zjazdu 


Referat Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wygłoszony przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Sprawozdanie KC PZPR za okres od VIII Zjazdu do IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR 


Sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR za 
okres od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR 


Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR za okres 
"od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Bprawozdanie z działalności komisji powołanej na X Plenum 
KC PZPR dla oceny dotychczasowego przebiegu i przy- 
spieszenia prac w kwestii odpowiedzialnoścj osobistej 
członków PZPR pełniących funkcje kierownicze i przed- 
łożenia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komiteto- 
wi Centralnemu | 


Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w stulecie pol- 
skiego ruchu robotniczego 


owe Drogi — 8 


8 (387) 


8 (387) 


"8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


8 (387) 


14 


17 


83 


102 


112 
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Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w sprawie opraco- 


146. 


wania perspektywicznego programu PZPR 8 (387) 118 
Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 

wodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym i sta- 

bilizacji społeczno-gospodarczej kraju — Uchwała IX Nad- | 

zwyczajnego Zjazdu PZPR 8 (387) 116 
Odezwa do narodu polskiego 8 (387) 155 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie IX 

Zjazdu 8 (387) 158 
Władze centralne PZPR 8 (387) 106 
II PLENUM KC PZPR 
Informacja wicepremiera tow. JANUSZA OBODOWSKIEGO 9 (388) © 
Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. 

KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 9 (388) 20 
Przemówienie tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO wy- 

głoszone na zakończenie dyskusji 9 (388) 31 
Uchwała II Plenum KC PZPR 9 (388) 42 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie II Ple- 

num KC 9 (388) 46 

| , 

III PLENUM KC PZPR 
Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. 

JANA GŁÓWCZYKA 10 (389) 8 
Uchwała III Plenum KC PZPR w sprawie zadań partii w kształ- 

towaniu pozycji samorządu załogi socjalistycznych przed- 

siębiorstw w warunkach reformy gospodarczej 10 (389) 23 
Uchwała w sprawie powołania komisji dla wyjaśnienia okolicz- 

_ ności, faktów i przyczyn konfliktów społecznych w dzie- 

jach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 10 (389) 28 
Przemówienie tow. STANISŁAWA KANI na zakończenie obrad 

III Plenum 10 (389) 38 


p 


IV PLENUM KC PZPR 


Sytuacja polityczna w kraju i węzłowe zadania partii w reali- 
zacji uchwał IX Zjazdu PZPR. Referat wygłoszony przez ) 


tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Niektóre problemy i kierunki ideowo-wychowawczej działalno- 
ści partii w obecnej sytuacji. Referat wygłoszony przez tow. 


STEFANA OLSZOWSKIEGO 
Uchwała IV Plenum KC PZPR 


Apel KC PZPR do ludzi pracy miast i wsi 


Uchwałą o powołaniu zespołu dla przygotowania syntezy dzie- - 
jów polskiego ruchu robotniczego 


Uchwała w sprawie powołania komisji do spraw opracowania 


perspektywicznego programu PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. WOJCIECHA JA- 


RUZELSKIEGO 


Ryszard Kucharski . . 
Zofia Grzyb . . « 5 5 
Kazimierz Skwara . ., ; 
Eugeniusz Mróz . . ; 5 


? 


Mieczysław Maksymowicz 


Stanisław Kałkus . . ; 
Zdzisław Daniluk . ; | 
Kdward Banicki. . a >» 
Jerzy Urbański . » : 5 
Marian Orzechowski . ; 
Albin Siwak . . » 3 5 


DYSKUSJA 
55 Artur Kwiatkowski | 
38 Andrzej Gdula . . 
62 Władysław Honkisz 
63 Marek Morzyszek . 
66 Czesław Borowski . 
© Zbigniew Hanff. , 
12 
Jerzy Zięba o. b 
74 
Czesław Kiszczak , 
16 | 
; Tadeusz Jagłowski 
|| . 
Kazimierz Dudek . 
85 
91 Józef Jarmała |... 
092 Krzysztof Dorosz . 
98 Marian Kasprzycki 
100 łan Łabęcki ; ; ; 


11 (390) 


11 (390) 


"11 (390) 


11 (390) 


11 (390) 


11 (390) 


11 (390) 


11 (390) 


: 


ssa 
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Jerzy Maniawski . . 
Zbigniew Michałek , 
- Stanisław Błoński . , 
Michał Tarczyński . 5 
Jerzy Wojtecki . 5 ;, 


Przemówienia przekazane do protokołu 


Marian Arendt . s 5 Bs BL 


Marek Bartosik , ; ; 
Tadeusz Bawarski . ; 
Henryk Bednarski . 5 
Józet Brożek . . . , 
Zbigniew Ciechan. 5 
Zenon Czech . . . ; 
Jerzy Dąbrowski 3% 
Eugeniusz Dobrzyński 


Tadeusz Fiszbach . , 


Zbigniew Huss © s R 
Wojciech Jarecki . . 


Bolesław Jaremkiewicz 
Tadeusz M. Jeroszewski 


Zbigniew Kamecki ; ;, « 


159 
160 
161 
164 
166 
168 
169 
171 
174 
177 
180 
181 
184 
186 
190 


"mk 


Zbigniew Kowalski ; ; 
Roman Goliński . , 5 5 
Zbigniew Madej . ; : 
Franciszek Bańko , 5 5 
Zdzisław Grzelak , 5 ; 
Sławomir Krupa . ; ; 
Władysław Fidziński , a 


Andrzej Kaźmierkiewicz 
Sławomir Krupa . 5; ; 
Jerzy Lelental . . 5 5 
Stanisław Łowicki s 5 
Norbert Michta . . ; ; 
Kazimierz Miniur . 5 5 
Jan Osuch . «. « » 3 3 
Florian Siwicki . « s a 
Mieczysław Sobkiewicz . 
Andrzej Styczyński . , 
Janusz Urbaniak , 5 5 
Jerzy J. Wiatr . 5 a ; 
Andrzej Wietrzykowski 
Stanisław Zaczkowski , 


11 (390) 


a. 


i 
EEE EE EE CAC 


Y PLENUM KC PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR 


"RUZELSKIEGO 


tow. WOJCIECHA JA- 


Główne kierunki działania partii. Przemówienie tow. KAZI- 


'  MIERZA BARCIKOWSKIEGO 
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11 (390) . 


11 (390) 


229 


VI PLENUM KC PZPR 


Referat Biura Politycznego wygłoszony przez sekretarza KC 


PZPR tow. MARIANA WOŹNIAKA 13 (391) 
Informacja Sekretariatu KC o przebiegu dotychczasowej reali- 
zacji uchwały IV Plenum KC przedstawiona przez za- 
stępcę członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. = 
WŁODZIMIERZA MOKRZYSZCZAKA 12 (391) 
Uchwała 13 (391) 
Wystąpienie I sekretarza KC tow. WOJCIECHA JARUZEL- 
. SKIEGO na zakończenie VI Plenum 12 (391) 
DYSKUSJA 12 (391) 
Zbigniew Abramowicz , « » „ . 41 Józef Gajewicz «+ g 5 s» A 
Jan Mikulski . ;s .. s... >» 48 Mieczysław Maksymowicz . 
Ignacy Drabik . - 6 5 p i p . 46 Józef Brożek . . . ; 4 3 
Eugeniusz Mróz . 1 a 1 8 5 ». 48 Stanisław Zaczkowski a.l 
Stanisław Błoński . . « g a » 50 Jerzy Jaskiernia . « 5 s i 
Kazimierz Kaczorowski są: o. 52 Marian Arendt . 3: 3 5 » 
Fugeniusz Dobrzyński . « p » , 5% Stefan Olszowski . g a 3 Z 
Adam Juszczyk . « « gg a . 56 Albin Siwak « « 5 3 " 
„Ryszard Borowski . . s 8 5 . 58 Ryszard Kucharski » « ż a 
Stanisława Antoszewska ; ; ; . 59 _ Jerzy Janicki . « « 4» s 
Józef Obarowski . « « 9 5 p + 61 Zygmunt Gałecki „ 4 pa s 
Stefan Paterek . « « a 3 5; . 64 Gizela Pawłowska . s a; 
Kazimierz Barcikowski « „ » © 66 Kazimierz Stec . . 8 5 3 
Kazimierz Borowik . « g z a >. 68 Andrzej Buszowski , | 
Jan Jancz . . « © s z I i > 00 Marian Marek . s 5 53 
Altred Janus . « a Ea a a : 271 Włodzimierz Giler , 3 s 4 
Stanisław Habczyk 3 z 3 a a . 74 Jan Knapik . . 4 s Bei 
Julian Kraus . : ; s Bp s 2 75 Marian Krzak . u 8 a » 
Stanisław Łowicki „ BE g a a s 76 Władysław Baka 5 5 8 i 
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